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Co to znaczy dążyć do prawdy (1)

Dzisiejsze omówienie dotyczy tematu, z którym wszyscy są zaznajomieni. Jest on ściśle powiązany z wiarą człowieka w Boga i z ludzkimi dążeniami; jest to temat, z którym ludzie spotykają się i o którym słyszą każdego dnia. Cóż to zatem takiego? Ten temat to: co to znaczy dążyć do prawdy. Co sądzicie o tym temacie? Czy jest on dla was wystarczająco nowatorski? Czy przykuwa uwagę? Bez względu na to, jak bardzo to zagadnienie przykuwa uwagę, wiem, że jest ono istotne dla każdego z was; jest istotne dla zbawienia ludzi, dla ich wejścia w rzeczywistość Bożych słów i zmiany ich usposobienia oraz dla ich przyszłego wyniku i przeznaczenia. Większość z was jest teraz gotowa dążyć do prawdy i zaczęła się budzić, ale nie jesteście pewni, co to znaczy dążyć do prawdy ani jak należy dążyć do prawdy. Dlatego konieczne jest, abyśmy dzisiaj omówili ten temat. Dążenie do prawdy jest kwestią, z którą ludzie często spotykają się w codziennym życiu; jest to praktyczny problem, przed którym stają, gdy coś im się przytrafia w życiu codziennym, podczas wykonywania obowiązków i tak dalej. Kiedy coś przytrafia się większości ludzi, po prostu motywują się oni do przeczytania słów Boga i starają się powstrzymać przed negatywnymi myślami, mając nadzieję, że w ten sposób uchronią się przed popadnięciem w zniechęcenie lub błędne rozumienie Boga i dadzą sobie możliwość podporządkowania się Jego dziełu. Ludzie większego formatu potrafią pozytywnie i proaktywnie szukać wszelkich aspektów prawdy w Bożych słowach; szukają w nich zasad, Bożych wymogów i ścieżek praktyki. Są też w stanie badać siebie, kontemplować i czerpać wiedzę z tego, co ich spotyka, a tym samym dojść do zrozumienia prawdozasad i wkroczyć w prawdorzeczywistość. Jednak dla większości ludzi pozostaje to wielką przeszkodą i nie jest pewne, czy uda im się to osiągnąć. Większość ludzi nie weszła jeszcze w ten aspekt rzeczywistości. Toteż nie będzie wam łatwo dojść do praktycznego, obiektywnego i prawdziwego zrozumienia tego zwyczajnego, powszechnego i specyficznego zagadnienia, nawet jeśli będziecie mieli czas na zastanowienie się nad nim. A zatem, wracając do naszego głównego tematu, omówmy, co to znaczy dążyć do prawdy. Nie jesteście biegli w kontemplacji, ale mam nadzieję, że potraficie słuchać – nie tylko uszami, ale również sercem. Mam nadzieję, że każdy z was włoży serce w zrozumienie i przyswojenie tego, że uzna za ważne i weźmie sobie do serca wszystko, co jest w stanie pojąć, wszystko, co ma związek z jego stanem, usposobieniem i każdym aspektem jego sytuacji. Mam nadzieję, że w następnej kolejności postanowicie skorygować swoje zepsute usposobienie i będziecie się starali wziąć sobie do serca wszystkie zasady praktyki, tak aby każdy z was, gdy pojawią się związane z tym problemy, miał ścieżkę, którą będzie mógł podążać, by był w stanie traktować słowa Boże jako ścieżki praktyki i tym samym praktykować je oraz być im posłusznym. Tak byłoby najlepiej.

Co to znaczy dążyć do prawdy? To może być pytanie teoretyczne, ale jest ono zarazem niezmiernie praktycznym pytaniem dotyczącym wiary w Boga. To, czy ludzie są w stanie dążyć do prawdy, czy nie, ma bezpośredni związek z ich preferencjami, charakterem i dążeniami. Na dążenie do prawdy składa się wiele praktycznych elementów. Powinniśmy omówić je jeden po drugim, tak byście mogli jak najszybciej zrozumieć prawdę, i dokładnie wiedzieli, co to znaczy dążyć do niej i jakie kwestie łączą się z tym dążeniem. Dzięki temu w końcu będziecie w stanie zrozumieć, co to znaczy dążyć do prawdy. Najpierw zastanówmy się, czy słuchanie tego kazania jest dążeniem do prawdy? (Niezupełnie). Słuchanie kazań jest jedynie warunkiem wstępnym i działaniem przygotowującym do dążenia do prawdy. Z jakimi elementami wiąże się dążenie do prawdy? Z dążeniem do prawdy wiąże się wiele zagadnień i oczywiście również wiele problemów istniejących w ludziach, które musimy tutaj przedyskutować. Na przykład niektórzy mówią: „Jeżeli ktoś codziennie je i pije słowa Boże, omawia prawdę i normalnie wykonuje swoje obowiązki, wykonuje wszelkie ustalenia domu Bożego i nigdy nie powoduje zakłóceń ani zaburzeń, a chociaż może czasem narusza prawdozasady, to nie czyni tego świadomie ani celowo, czy to nie dowodzi, że taka osoba dąży do prawdy?”. To dobre pytanie. Wiele osób się nad tym zastanawia. Przede wszystkim musicie zrozumieć, czy ktokolwiek mógłby osiągnąć zrozumienie prawdy i zyskać prawdę, konsekwentnie praktykując w taki sposób. Podzielcie się swoimi przemyśleniami. (Chociaż taka praktyka jest poprawna, trochę przypomina rytuał religijny – jest to przestrzeganie reguł. Nie może prowadzić do zrozumienia prawdy ani do jej zyskania). Więc jakie są to zachowania, tak naprawdę? (Są to powierzchownie dobre zachowania). Podoba mi się ta odpowiedź. Są to jedynie dobre zachowania, które powstają, kiedy ktoś uwierzy w Boga na fundamencie sumienia i rozumu, gdy na człowieka wpłyną rozmaite dobre, pozytywne nauki. Ale nie są one niczym więcej niż dobrymi zachowaniami i daleko im do dążenia do prawdy. Co zatem leży u podstaw tych dobrych zachowań? Co je rodzi? Powstają one z sumienia i rozumu człowieka, jego moralności, jego życzliwych uczuć wobec wiary w Boga oraz z powściągliwości. Ponieważ są to dobre zachowania, nie mają one związku z prawdą; w żadnym razie nie jest to to samo. Dobre zachowania to nie to samo co praktykowanie prawdy; jeśli ktoś zachowuje się dobrze, nie znaczy to jeszcze, że cieszy się aprobatą Boga. Dobre zachowania i praktykowanie prawdy to dwie różne rzeczy, które nie mają ze sobą nic wspólnego. Praktykowanie prawdy jest wymogiem Boga i jest w pełni zgodne z Jego intencjami; dobre zachowanie pochodzi natomiast z woli człowieka, niesie ze sobą jego intencje i motywy, jest czymś, co człowiek postrzega jako dobre. Chociaż dobre zachowania nie są złymi uczynkami, sprzeciwiają się prawdozasadom i nie mają z nimi nic wspólnego. Jakkolwiek dobre są te zachowania i jakkolwiek zgodne z pojęciami i wyobrażeniami człowieka, nie mają związku z prawdą, toteż żadna ilość dobrych zachowań nie może zdobyć aprobaty Boga. Skoro dobre zachowania definiowane są w taki sposób, jasne jest, że nie mają one związku z praktykowaniem prawdy. Gdyby ludzi podzielić na typy według ich zachowania, to te dobre zachowania byłyby co najwyżej działaniami lojalnych robotników, niczym więcej. Nie mają one żadnego związku z praktykowaniem prawdy ani z prawdziwym podporządkowaniem się Bogu. Są one tylko sposobem zachowania, zupełnie niezwiązanym z przemianą usposobienia ludzi, ich podporządkowaniem się i przyjęciem prawdy, bojaźnią Bożą i wystrzeganiem się zła ani z żadnymi innymi praktycznymi sprawami, które rzeczywiście dotyczą prawdy. Dlaczego zatem nazywa się je dobrymi zachowaniami? Oto wyjaśnienie; oczywiście jest to również wyjaśnienie istoty tego pytania. Chodzi o to, że te zachowania wynikają tylko z ludzkich pojęć i wyobrażeń, preferencji, woli, wewnętrznych motywacji i wysiłków. Nie są one przejawami skruchy, które pojawiają się wraz z zyskaniem prawdziwego samopoznania na drodze przyjęcia prawdy oraz osądu i karcenia słowami Boga, ani też nie są zachowaniami czy działaniami wynikającymi z praktykowania prawdy, gdy ludzie próbują podporządkować się Bogu. Czy rozumiecie? To znaczy, że te dobre zachowania w żaden sposób nie wiążą się ze zmianą czyjegoś usposobienia ani z tym, co wynika z poddania się sądowi i karceniu słowami Boga, ani też z prawdziwą skruchą, która wynika z poznania własnego skażonego usposobienia. Z całą pewnością nie mają one związku z prawdziwą uległością człowieka wobec Boga i prawdy ani tym bardziej z posiadaniem serca bojącego się i kochającego Boga. Dobre zachowania nie mają nic wspólnego z tymi rzeczami; są jedynie czymś, co pochodzi od człowieka, czymś, co człowiek uważa za dobre. Jednak wielu ludzi postrzega te dobre zachowania jako oznakę praktykowania prawdy. Jest to poważny błąd, absurdalny pogląd i niezrozumienie. Te dobre zachowania są tylko wykonywaniem religijnego ceremoniału, mechanicznym odtwarzaniem. Nie mają żadnego związku z praktykowaniem prawdy. Bóg może nie potępia ich wprost, ale też w żadnym razie ich nie pochwala – to jest pewne. Powinniście wiedzieć, że te zewnętrzne działania zgodne z ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami oraz dobre zachowania nie są praktykowaniem prawdy ani przejawem dążenia do prawdy. Po wysłuchaniu tego omówienia macie jedynie odrobinę wiedzy teoretycznej o tym, co to znaczy dążyć do prawdy, wstępne zrozumienie prostej koncepcji dążenia do prawdy. Jeśli chcecie naprawdę zrozumieć, co to znaczy dążyć do prawdy, musimy omówić więcej rzeczy.

Różne wymówki i powody, jakie podają ludzie, żeby nie dążyć do prawdy

Aby dążyć do prawdy, trzeba ją zrozumieć; tylko poprzez zrozumienie prawdy można ją praktykować. Czy dobre zachowania ludzi są związane z praktykowaniem prawdy? Czy dobre zachowania rodzą się z dążenia do prawdy? Jakie przejawy i działania można uznać za praktykowanie prawdy? Jakie przejawy demonstrują ludzie dążący do prawdy? Musicie zrozumieć te pytania. Aby omówić dążenie do prawdy, musimy najpierw porozmawiać o trudnościach i błędnych poglądach, jakie ludzie mają wobec niej i w pierwszej kolejności to właśnie ich należy się pozbyć. Istnieją ludzie obdarzeni jasnym zrozumieniem, którzy mają stosunkowo czyste spojrzenie na to, czym jest prawda. Mają ścieżkę, po której mogą dążyć do prawdy. Są też inni, którzy nie rozumieją, czym jest prawda i chociaż są nią zainteresowani, nie wiedzą, jak ją praktykować. Wierzą, że czynienie dobrych rzeczy i dobre zachowanie to to samo, co praktykowanie prawdy – że praktykowanie prawdy oznacza czynienie dobrych rzeczy. Dopiero po przeczytaniu wielu słów Bożych uświadamiają sobie, że czynienie dobra i dobre zachowanie to zupełnie coś innego niż praktykowanie prawdy. Widzicie, jak absurdalne są ludzkie pojęcia i wyobrażenia – ci, którzy nie rozumieją prawdy, nie widzą niczego wyraźnie! Wielu ludzi od lat wypełnia swoje obowiązki, codziennie są zajęci i przeszli wiele trudności, więc uważają siebie za ludzi, którzy praktykują prawdę i którzy posiedli prawdorzeczywistość, nie potrafią jednak złożyć żadnego świadectwa płynącego z doświadczenia. Jaki problem się tu przejawia? Skoro rozumieją prawdę, dlaczego nie potrafią mówić o swoich prawdziwych doświadczeniach? Czy nie ma w tym sprzeczności? Niektórzy mówią: „Kiedy wcześniej wykonywałem swój obowiązek, nie dążyłem do prawdy i nie czytałem modlitewnie słów Boga w sposób gruntowny. Zmarnowałem dużo czasu. Byłem bardzo pochłonięty pracą i myślałem, że zajmowanie się obowiązkami jest tożsame z praktykowaniem prawdy i podporządkowaniem się dziełu Bożemu – ale tylko traciłem czas”. Co z tego wynika? Że odkładali dążenie do prawdy, bo byli zbyt zajęci wykonywaniem obowiązków. Czy rzeczywiście tak jest? Niektórzy ludzie niedorzecznie wierzą, że dopóki są zajęci obowiązkami, ich zepsute usposobienie nie będzie miało kiedy się ujawnić, że nie będą już przejawiać zepsutego usposobienia ani żyć w stanie zepsucia, toteż nie muszą jeść i pić słów Bożych, aby przemienić swoje zepsute usposobienie. Czy to właściwy pogląd? Czy ludzie naprawdę nie ujawniają zepsutego usposobienia, gdy są zajęci obowiązkami? To absurdalny pogląd i bezczelne kłamstwo. Twierdzą, że nie mają czasu dążyć do prawdy, bo są zajęci obowiązkami. To czysty fałsz; używają jako wymówki tego, że są zajęci. Wiele razy omawialiśmy prawdy dotyczące wchodzenia w życie i wypełniania obowiązku: tylko przez poszukiwanie prawdy w celu rozwiązywania problemów pojawiających się przy pełnieniu obowiązku ludzie mogą wzrastać w życiu. Dlatego jeśli ktoś pełniąc obowiązek skupia się wyłącznie na wykonywaniu zadań, jeśli nie szuka prawdy, aby rozwiązać problemy, to nigdy nie zrozumie prawdy. Niektórzy ludzie, nie miłujący prawdy, zadowalają się jedynie wykonywaniem pracy i mają nadzieję otrzymać za to błogosławieństwa królestwa niebieskiego. Na koniec usprawiedliwiają się, że są tak zajęci wykonywaniem swojego obowiązku, że nie mają czasu dążyć do prawdy; mówią nawet, iż są tak zajęci obowiązkiem, że nie przejawiają zepsutego usposobienia. Wynikałoby z tego, że ponieważ są zajęci obowiązkiem, ich zepsute usposobienie zniknęło, przestało istnieć. Czy to nie jest kłamstwo? Czy to, co twierdzą, zgadza się z faktami? Wcale nie – można to nazwać największym kłamstwem ze wszystkich. Jak zepsute usposobienie mogłoby się już nie ujawniać tylko dlatego, że ktoś jest zajęty pełnieniem obowiązku? Czy tacy ludzie istnieją? Czy istnieje takie świadectwo płynące z doświadczenia? Z pewnością nie. Ludzie zostali głęboko skażeni przez szatana; wszyscy mają szatańską naturę i wszyscy żyją w szatańskim usposobieniu. Czy istnieje w człowieku coś pozytywnego, cokolwiek oprócz zepsucia? Czy jest ktoś, kto urodził się bez zepsutego usposobienia? Czy istnieje ktoś, kto urodził się zdolny wiernie pełnić obowiązek? Czy ktokolwiek urodził się zdolny do podporządkowania się Bogu i kochania Go? W żadnym razie. Wszyscy ludzie mają szatańską naturę i są przepełnieni zepsutym usposobieniem, więc jeśli nie są w stanie zrozumieć i praktykować prawdy, to w życiu mogą kierować się wyłącznie swoim zepsutym usposobieniem. Toteż absurdem i fałszem jest twierdzenie, że człowiek zajęty obowiązkiem nie przejawia zepsutego usposobienia. To bezczelne kłamstwo, które ma wprowadzić ludzi w błąd. Bez względu na to, czy są zajęci wykonywaniem swego obowiązku, czy nie, bez względu na to, czy mają czas na czytanie słów Bożych, czy nie, ludzie, którzy nie miłują prawdy, znajdą powody i wymówki, by do niej nie dążyć. Ci ludzie są po prostu tylko robotnikami. Jeśli robotnik nie je i nie pije słów Bożych ani nie przyjmuje prawdy, czy będzie w stanie dobrze pracować? Zdecydowanie nie. Wszyscy ci, którzy nie przyjmują prawdy, są pozbawieni sumienia i rozumu, są ludźmi gotowymi kierować się w życiu swoimi zepsutymi skłonnościami i popełniać mnóstwo zła. W żadnym wypadku nie są lojalnymi robotnikami i chociaż pracują posługę, nie ma w nich nic wspaniałego. Tego możecie być pewni.

Niektórzy ludzie są zbyt uwikłani w swoje rodziny i często pogrążają się w niepokoju. Kiedy widzą młodszych braci i siostry, którzy porzucili swoje rodziny i zawody, aby podążać za Bogiem i pełnić swój obowiązek, zazdroszczą im i mówią: „Bóg był łaskawy dla tych młodych ludzi. Zaczęli w Niego wierzyć w młodym wieku, jeszcze zanim wzięli ślub i urodziły im się dzieci; nie mają więzów rodzinnych i nie muszą się martwić o to, jak poradzi sobie ich rodzina. Nie mają żadnych trosk, które powstrzymywałyby ich od podążania za Bogiem i pełnienia obowiązku. Trafili idealnie na czas Bożego dzieła w dniach ostatecznych i szerzenia ewangelii – Bóg zapewnił im bardzo sprzyjające warunki. Mogą się oddać ciałem i duszą wykonywaniu swoich obowiązków. Oni mogą dążyć do prawdy, ale ze mną tak nie jest. Bóg nie przygotował dla mnie odpowiedniej sytuacji – jestem zbyt uwikłany w rodzinę i muszę zarabiać pieniądze, aby ją utrzymać. Na tym tak naprawdę polega mój problem. Dlatego nie mam czasu na dążenie do prawdy. Do prawdy mogą dążyć ludzie, którzy wykonują swoje obowiązki na pełny etat i nie mają żadnych innych zobowiązań. Ja jestem obarczony rodziną, na sercu ciążą mi troski związane z codziennym życiem, więc nie wystarcza mi czasu ani energii na jedzenie i picie słów Bożych czy wypełnianie obowiązku. Bez względu na to, na jaki aspekt mojej sytuacji spojrzeć, nie ma możliwości, abym mógł dążyć do prawdy. Nie można mnie za to winić. Dążenie do prawdy po prostu nie jest moim przeznaczeniem, a okoliczności życiowe nie pozwalają mi pełnić obowiązku. Mogę tylko zaczekać, aż moje zobowiązania rodzinne wygasną, dzieci się usamodzielnią, a ja przejdę na emeryturę i uwolnię się od trosk materialnych – wtedy będę dążyć do prawdy”. Tacy ludzie doświadczają trudności w życiu codziennym i od czasu do czasu czują, jak w drobnych codziennych sprawach przejawia się ich skażone usposobienie. Potrafią to zauważyć, ale ponieważ wpadli w sidła świeckiego świata, są przekonani, że dobrze sobie radzą, żyjąc, wierząc w Boga i słuchając kazań – w ten sposób żyje im się wygodnie. Uważają, że dążenie do prawdy może poczekać i że za kilka lat nie będzie za późno, by uwolnić się od zepsutych skłonności. Tak oto odkładają wielką kwestię poszukiwania prawdy na później, zwlekają z tym w nieskończoność. Co wciąż powtarzają? „Nigdy nie jest za późno na dążenie do prawdy. Poczekam z tym jeszcze kilka lat. Dopóki Boże dzieło się nie skończyło, mam jeszcze czas – wciąż mam szansę”. Co sądzicie o takim podejściu? (Jest błędne). Czy ci ludzie wzięli na siebie ciężar poszukiwania prawdy? (Nie). Więc jaki ciężar wzięli na siebie? Czy nie jest to ciężar przetrwania, utrzymania rodzin, wychowania dzieci? Poświęcają całą energię swoim dzieciom, swoim rodzinom, swoim dniom i swojemu życiu, i dopiero po zajęciu się tym wszystkim będą planować rozpoczęcie dążenia do prawdy. Czy te ich wymówki są uzasadnione? Czy nie są to przeszkody w dążeniu do prawdy? (Są). Chociaż ci ludzie wierzą w Bożą władzę i Boże ustalenia, jednocześnie skarżą się na okoliczności, które Bóg dla nich przygotował. Lekceważą wymagania Boże i w ogóle nie wypełniają czynnie swojej roli, lecz troszczą się tylko o to, by zadowolić ciało, najbliższą rodzinę i krewnych. Jaki powód niedążenia do prawdy podają? „Jesteśmy zbyt zajęci i wyczerpani samym wysiłkiem istnienia. Nie mamy czasu na dążenie do prawdy; nie mamy odpowiedniego środowiska, by dążyć do prawdy”. Jaki pogląd wyznają? (Nigdy nie jest za późno na dążenie do prawdy). „Nigdy nie jest za późno na dążenie do prawdy. Zrobię to za kilka lat”. Czy to nie jest głupie? (Jest). To głupie – sami siebie oszukują swoimi wymówkami. Czy Boże dzieło będzie na ciebie czekać? (Nie). „Zrobię to za kilka lat” – co oznacza te „kilka lat”? Oznacza, że będziesz miał mniejszą nadzieję na zbawienie, kilka lat mniej na doświadczanie Bożego dzieła. Minie kilka lat, potem jeszcze kilka i zanim się obejrzysz, minie dziesięć lat, a ty nie zrozumiesz prawdy, w ogóle nie wejdziesz w prawdorzeczywistość i nie pozbędziesz się ani krztyny swego zepsutego usposobienia. Nawet wypowiedzenie jednego szczerego słowa jest dla ciebie wielkim wyzwaniem. Czy to nie jest niebezpieczne? Czy to nie wielka szkoda? (Tak). Kiedy ludzie przedstawiają wszystkie te wymówki i powody, aby usprawiedliwić to, że nie dążą do prawdy, to komu tak naprawdę szkodzą? (Sobie samym). Zgadza się – w gruncie rzeczy szkodzą sobie samym. A kiedy znajdą się na łożu śmierci, znienawidzą siebie za to, że przez lata wiary w Boga nie zyskali prawdy, i będą żałować całego swojego życia!

Niektórzy ludzie mają dość dobre wykształcenie, ale są małego formatu i nie mają duchowego zrozumienia. Bez względu na to, ilu kazań wysłuchają, nie są w stanie zrozumieć prawdy. Wiecznie mają własne ambicje i pragnienia i wciąż walczą o status. Jeśli nie posiadają statusu, nie będą dążyć do prawdy. Mówią: „Dom Boży nigdy nie przydziela mi obowiązków, które odzwierciedlałyby moją wartość, takich jak praca z tekstami, produkcja filmowa, bycie przywódcą kościoła lub przełożonym zespołu. Nie dają mi żadnej ważnej pracy do wykonania. Dom Boży mnie nie promuje ani nie szkoli, a za każdym razem, gdy w kościele przeprowadzane są wybory, nikt na mnie nie głosuje i nikt mnie nie lubi. Czy naprawdę nie mam żadnych pożądanych cech? Jestem intelektualistą, jestem dobrze wykształcony, ale dom Boży wcale mnie nie promuje ani nie szkoli, więc nie mam motywacji, by dążyć do prawdy. Wszyscy bracia i siostry, którzy zaczęli wierzyć w Boga mniej więcej w tym samym czasie co ja, wykonują ważne obowiązki, służą jako przywódcy i pracownicy – dlaczego ja snuję się bezczynnie? Kiedy od czasu do czasu głoszę ewangelię, przydzielają mi tylko pomocniczą rolę, ale nie pozwalają mi świadczyć. Ilekroć dom Boży przydziela ludziom ważne obowiązki, mnie nic się nie dostaje; nie wolno mi nawet prowadzić zgromadzeń i nie powierzają mi żadnej odpowiedzialności. Czuję się bardzo pokrzywdzony. To jest środowisko, które przygotował dla mnie Bóg. Dlaczego nie mogę poczuć wartości swojego istnienia? Dlaczego Bóg kocha innych, ale nie mnie? Dlaczego rozwija innych, ale nie mnie? Dom Boży powinien nakładać na mnie większy ciężar, wyznaczyć mnie na przełożonego czy coś w tym rodzaju. W ten sposób miałbym trochę motywacji w dążeniu do prawdy. Jak mogę dążyć do prawdy bez motywacji? Ludzie zawsze potrzebują odrobiny motywacji, aby dążyć do prawdy; musimy być w stanie dostrzec korzyści wynikające z takiego dążenia. Wiem, że ludzie mają zepsute usposobienie, które należy zmienić, i wiem, że dążenie do prawdy jest dobrą rzeczą, że dzięki niemu możemy zostać zbawieni i udoskonaleni – ale nigdy nie korzystają ze mnie w ważnych sprawach i nie czuję motywacji, by dążyć do prawdy! Zacznę szukać prawdy, kiedy bracia i siostry będą mnie szanować i wspierać – wtedy nie będzie za późno”. Czy nie ma takich ludzi? (Są). Na czym polega problem z nimi? Problem polega na tym, że chcą statusu i pozycji. Jasno widać, że nie kochają prawdy, ale chcieliby mieć wysoką pozycję i miejsce przy stole w domu Bożym. Czy to nie jest bezwstydne? Bycie robotnikiem jest dla ciebie wystarczająco dobre; dopiero okaże się, czy potrafisz się stać lojalnym robotnikiem. Dlaczego nie jest to dla ciebie jasne? Czy myślisz, że jeśli będziesz miał status i pozycję, to zostaniesz zbawiony? Że będziesz kimś, kto dąży do prawdy? Czy te twoje przekonania są słuszne? (Nie). Tacy ludzie chcą się wyróżniać, chcą zaznaczyć swoją obecność, a kiedy ich pragnienia nie są spełniane, narzekają, że Bóg jest niesprawiedliwy, że jest stronniczy w swoim traktowaniu ludzi, że Jego dom ich nie promuje, że bracia i siostry ich nie wybierają – przecież nie są to niezbędne fundamenty, by zacząć dążyć do prawdy! Czy gdziekolwiek w słowach Bożych jest napisane, że ten, kto dąży do prawdy, musi być przez wszystkich lubiany oraz szanowany przez braci i siostry? Albo że musi podjąć się ważnego obowiązku i wykonać ważną pracę, a także wnieść wielki wkład w dzieło domu Bożego? Czy słowa Boga mówią, że tylko tacy ludzie mogą dążyć do prawdy, że tylko oni są godni dążenia do prawdy? Czy Jego słowa mówią, że tylko tacy ludzie spełniają warunki dążenia do prawdy, że tylko oni mogą wejść w prawdorzeczywistość albo że ostatecznie tylko oni mogą być zbawieni? Czy jest to gdzieś zapisane w słowach Bożych? (Nie). Jest oczywiste, że twierdzenia tego rodzaju ludzi są nieuzasadnione. Dlaczego więc mówią takie rzeczy? Czy nie jest to szukanie wymówek, by nie dążyć do prawdy? (Jest). Kochają status i prestiż. W wierze w Boga interesuje ich tylko pogoń za sławą i korzyściami oraz dążenie do statusu. Czują, że wstyd powiedzieć coś takiego na głos, więc wymyślają mnóstwo argumentów na własną obronę, usprawiedliwiając się, że nie dążą do prawdy, i zrzucając winę na Kościół, na braci i siostry oraz na Boga. Czy to nie jest złowróżbne? Czy nie są to źli ludzie wskazujący palcem na niewinnych? (Są). Powodują niedorzeczne kłopoty i nękają innych irracjonalnymi żądaniami; są całkowicie pozbawieni sumienia i rozumu! Niedążenie do prawdy samo w sobie jest wystarczająco poważnym problemem, a oni jeszcze próbują dyskutować i wszystko utrudniać – to bardzo nierozsądne, prawda? Dążenie do prawdy jest dobrowolne. Jeśli miłujesz prawdę, Duch Święty będzie w tobie działał. Jeśli kochasz prawdę, jeśli modlisz się do Boga i polegasz na Nim, zastanawiasz się nad sobą i próbujesz siebie poznać bez względu na to, jakie spotykają cię prześladowania czy upokorzenia, oraz jeśli aktywnie szukasz prawdy, by rozwiązać odkryte problemy, i jesteś w stanie wykonywać obowiązek w sposób spełniający standardy, to uda ci się mocno trwać w świadectwie. Jeśli ludzie kochają prawdę, wszystkie te przejawy przychodzą im naturalnie. Pojawiają się samoistnie, z radością i bez przymusu, bez żadnych dodatkowych warunków. Jeśli ludzie potrafią podążać za Bogiem w taki sposób, na koniec zyskają prawdę i życie, wkroczą w prawdorzeczywistość oraz urzeczywistnią obraz człowieka. Czy musisz spełnić jakieś dodatkowe warunki, aby dążyć do prawdy? Nie. Wiara w Boga jest dobrowolna, jest czymś, co człowiek sam wybiera, a dążenie do prawdy jest w zupełności naturalne i uzasadnione; jest aprobowane przez Boga. Ci, którzy nie dążą do prawdy, nie chcą wyrzec się przyjemności cielesnych, a mimo to pragną zyskać Boże błogosławieństwa, ale w obliczu udręki i prześladowania lub odrobiny szyderstwa i niesławy popadają w zniechęcenie i słabość i nie chcą już wierzyć w Boga ani za Nim podążać. Mogą się nawet na Niego skarżyć i wypierać się Go. Czy to nie jest nierozsądne? Chcą być pobłogosławieni, a jednak wciąż gonią za przyjemnościami ciała, a gdy spotykają ich jakieś cierpienia lub prześladowania, skarżą się na Boga. Oto jak nierozsądni są ci ludzie, którzy nie kochają prawdy. Będzie im trudno podążać za Bogiem aż do końca; gdy tylko spotkają ich jakieś udręki lub prześladowania, zostaną ujawnieni i wyeliminowani. Takich ludzi jest zbyt wielu. Bez względu na powód twojej wiary w Boga, Bóg ostatecznie określi twój wynik w oparciu o to, czy pozyskałeś prawdę. Jeśli nie zyskasz prawdy, to nie ostoją się żadne twoje usprawiedliwienia czy wymówki. Możesz się usprawiedliwiać, jak tylko zechcesz, możesz się miotać, ile chcesz; czy Boga to będzie obchodzić? Czy Bóg będzie z tobą rozmawiał? Czy będzie się z tobą naradzał i dyskutował? Czy będzie to z tobą uzgadniał? Jaka jest odpowiedź? Nie. Absolutnie nie będzie tego robił. Niezależnie od tego, jak mocne są twoje usprawiedliwienia, nie ostoją się. Nie wolno ci błędnie rozumieć Bożych intencji i myśleć, że skoro możesz przedstawić rozmaite usprawiedliwienia i wymówki, to nie musisz dążyć do prawdy. Bóg chce, abyś potrafił szukać prawdy w każdej sytuacji i w każdej sprawie, która ci się przydarza, byś ostatecznie osiągnął wejście w prawdorzeczywistość i zyskał prawdę. Niezależnie od okoliczności, jakie Bóg dla ciebie przygotował, ludzi i wydarzeń, z którymi się spotykasz, oraz środowiska, w którym się znajdujesz, aby stawić czoło tym rzeczom, powinieneś modlić się do Boga i szukać prawdy. To są właśnie lekcje, które powinieneś przerobić w dążeniu do prawdy. Jeśli wciąż szukasz usprawiedliwień, by uniknąć tych sytuacji, odmówić lub stawić im opór, to Bóg z ciebie zrezygnuje. Nie ma sensu usprawiedliwiać się, być nieustępliwym czy trudnym; jeśli Bóg nie będzie sobie zawracał tobą głowy, to stracisz szansę na zbawienie. Dla Boga nie ma problemu nie do rozwiązania; Bóg poczynił przygotowania dla każdej osoby i ma sposób, by sobie z nią poradzić. Bóg nie będzie z tobą dyskutował o tym, czy twoje powody i wymówki są uzasadnione. Bóg nie będzie słuchał, czy argumenty, jakie przedstawiasz w swojej obronie, są rozsądne. Zapyta cię tylko: „Czy słowa Boga są prawdą? Czy masz skażone usposobienie? Czy powinieneś dążyć do prawdy?”. Musisz tylko mieć pewność co do jednego faktu: Bóg jest prawdą, a ty jesteś skażonym człowiekiem, więc powinieneś podjąć się zadania poszukiwania prawdy. Żaden problem, żadna trudność, żadne usprawiedliwienie czy wymówka się nie ostoi – jeśli nie przyjmiesz prawdy, zginiesz. Dążenie do prawdy i wejście w prawdorzeczywistość są warte każdej ceny. Ludzie powinni porzucić wszystkie swoje wymówki, usprawiedliwienia i kłopoty, aby przyjąć prawdę i zyskać życie, ponieważ Boże słowa i prawda są życiem, które powinni osiągnąć, i jest to życie, którego nie można otrzymać w zamian za nic innego. Jeśli przegapisz tę okazję, nie tylko będziesz tego żałować do końca życia – nie chodzi tu bowiem tylko o żal – lecz zupełnie zniszczysz samego siebie. Nie będzie już dla ciebie wyniku ani przeznaczenia i jako istota stworzona dotrzesz do kresu. Już nigdy więcej nie otrzymasz szansy na zbawienie. Rozumiecie to? (Rozumiemy). Nie szukajcie usprawiedliwień ani wymówek, by nie dążyć do prawdy. Są bezużyteczne; tylko oszukujecie samych siebie.

Niektórzy przywódcy nigdy nie pracują w zgodzie z zasadami, ale sami stanowią prawo dla siebie, są samowolni i niefrasobliwi. Bracia i siostry napominają ich: „Rzadko konsultujesz się z kimkolwiek, zanim coś zrobisz. Twój osąd i decyzje poznajemy dopiero po fakcie. Dlaczego z nikim o tym nie rozmawiasz? Dlaczego nie zawiadamiasz nas wcześniej o swoich decyzjach? Nawet jeśli postępujesz słusznie i masz większy potencjał niż my, i tak powinieneś najpierw nas poinformować. Mamy prawo przynajmniej wiedzieć, co się dzieje. Robiąc przez cały czas, cokolwiek zechcesz, kroczysz ścieżką antychrysta!”. Posłuchajcie, jaką odpowiedź mają na to ci przywódcy: „W domu to ja jestem szefem. To ja decyduję o wszystkich sprawach, wielkich i małych. Do tego przywykłem. Wszyscy w mojej dużej rodzinie wiedzą, że dobrze sobie radzę z rozwiązywaniem problemów. Ilekroć ktoś ma jakiś kłopot, prosi mnie o podjęcie decyzji. Dlatego to ja rozdaję karty, jeśli chodzi o wszystkie sprawy w mojej rodzinie. Kiedy dołączyłem do kościoła, myślałem, że nie będę już się musiał kłopotać rozmaitymi sprawami, ale potem wybrano mnie na przywódcę. Nic na to nie poradzę – widocznie taki już mój los. Bóg dał mi tę zaletę. Urodziłem się ze zdolnością podejmowania decyzji i rządzenia innymi ludźmi”. Z tego wynika, że przeznaczeniem takiego człowieka jest zajmować wysokie stanowisko, a inni ludzie to szeregowi żołnierze, urodzeni niewolnicy; ktoś taki uważa, że obowiązkiem innych jest go słuchać, a on powinien mieć ostatnie słowo. Nawet gdy bracia i siostry widzą problem przywódców i wskazują im go, ci tego nie przyjmą, tak jak nie przyjmą przycinania. Będą się opierać i przeciwstawiać, aż w końcu bracia i siostry zaczną się domagać ich usunięcia. Oni zaś przez cały czas będą myśleć: „Z takim potencjałem jak mój jestem skazany na to, by być u władzy, gdziekolwiek pójdę. A z takim potencjałem jak wasz zawsze będziecie niewolnikami i posługującymi. Waszym przeznaczeniem jest słuchanie rozkazów innych ludzi!”. Jakiego rodzaju usposobienie ujawnia ten człowiek, powtarzając takie rzeczy? Ewidentnie jest to zepsute usposobienie, aroganckie, próżne i skrajnie egotyczne, on jednak bezwstydnie się nim popisuje i obnosi się z nim, jakby to była jego przewaga, mocny punkt. Kiedy ktoś ujawnia skażone usposobienie, powinien zastanowić się nad sobą, poznać swoje zepsute usposobienie, okazać skruchę i przeciwstawić mu się; powinien dążyć do prawdy, aż będzie w stanie postępować zgodnie z zasadami. Ale ci przywódcy tak nie praktykują, lecz pozostają niepoprawni, uporczywie trzymają się swoich poglądów i metod. Po ich zachowaniu widzicie, że w ogóle nie przyjmują prawdy i w żadnym razie nie są ludźmi, którzy do niej dążą. Nie słuchają nikogo, kto ich demaskuje i przycina, lecz wciąż się usprawiedliwiają: „No cóż, taki właśnie jestem! To się nazywa mieć kompetencje i talent – czy ktoś z was je ma? Moim przeznaczeniem jest rządzić innymi. Gdziekolwiek trafię, zostaję przywódcą. Jestem przyzwyczajony do tego, że mam ostatnie słowo i podejmuję wszelkie decyzje, nie konsultując ich z innymi. Taki już jestem, na tym polega mój urok!”. Czy to nie jest nieokiełznany bezwstyd? Tacy ludzie nie przyznają, że mają skażone usposobienie, i jest jasne, że nie przyjmują do wiadomości słów Bożych, które osądzają i demaskują człowieka. Przeciwnie, uznają swoje herezje i fałsze za prawdę i próbują nakłonić wszystkich pozostałych, by również je akceptowali i czcili. W głębi serca są przekonani, że to oni powinni rządzić w domu Bożym, a nie prawda – to oni powinni o wszystkim decydować. Czy to nie jest nieokiełznany bezwstyd? Mówią, że chcą dążyć do prawdy, ale ich zachowanie wskazuje na coś przeciwnego. Mówią, że podporządkowują się Bogu i prawdzie, ale zawsze chcą dzierżyć władzę i mieć ostatnie słowo, chcą, by wszyscy bracia i siostry się im podporządkowali i byli im posłuszni. Bez względu na to, czy ich działania są właściwe i zgodne z zasadami, nie przyjmują niczyjego nadzoru ani rad, lecz pozostają w przekonaniu, że to wszyscy inni powinni ich słuchać oraz podporządkować się ich słowom i decyzjom. W ogóle nie zastanawiają się nad swoimi działaniami. Pomimo tego, że bracia i siostry udzielają im rad i starają się pomóc, a dom Boży ich przycina, oni nawet po kilkakrotnym zwolnieniu nie zastanawiają się nad swymi problemami. W każdej sytuacji obstają przy swoim: „W moim domu to ja jestem szefem. To ja podejmuję wszystkie decyzje. Tylko ja mam ostatnie słowo we wszystkich sprawach. Do tego przywykłem i nie da się tego zmienić”. Są zupełnie irracjonalni i niereformowalni! Propagują te złe praktyki, jakby były czymś pozytywnym, i przez cały czas mają o sobie bardzo wysokie mniemanie. Są całkowicie bezwstydni! Tacy ludzie w ogóle nie przyjmują prawdy i są niepoprawni – więc możecie być pewni, że nie kochają prawdy ani do niej nie dążą. W głębi serca czują niechęć do prawdy i są wrogo do niej nastawieni. Na nic się nie zda cena, jaką płacą, ani trudy, jakie ponoszą, by zaspokoić swoje pragnienia i zdobyć status. Bóg nie pochwala ich wysiłków, brzydzi się nimi. Jest to przejaw ich sprzeciwu wobec prawdy oraz oporu wobec Boga. Można być tego zupełnie pewnym; wszyscy, którzy rozumieją prawdę, potrafią to dostrzec.

Są też ludzie, którzy od lat wierzą w Boga, ale nie mają żadnej prawdorzeczywistości; od lat słuchają kazań, ale nie rozumieją prawdy. Chociaż są słabego charakteru, pod pewnymi względami nikt nie może się z nimi równać: mają „talent” do kłamstw i maskowania ich oraz do zwodzenia i oszukiwania innych kwiecistymi słowami. Jeśli wypowiedzą tuzin zdań, znajdzie się w nich tuzin zafałszowań – w każdym z tych zdań będzie coś nieczystego. Ściśle biorąc nic, co mówią, nie jest prawdą. Ale ponieważ mają słaby charakter i wydają się dobrze zachowywać, myślą: „Z natury jestem bojaźliwym i naiwnym człowiekiem o słabym charakterze. Wszędzie, gdzie pójdę, pomiatają mną, a kiedy ludzie mną pomiatają, po prostu muszę to znosić i cierpieć. Nie mam odwagi się postawić i z nimi walczyć – mogę się tylko ukryć, ugiąć i przełknąć to. Należę do tych »uczciwych prostaczków«, o których mówią słowa Boga, należę do Jego ludu”. Jeśli ktoś ich zapyta: „Więc jak to jest, że kłamiesz?” – odpowiedzą: „Kiedy skłamałem? Kogo oszukałem? Nie skłamałem! Jak mógłbym kłamać, skoro jestem bardzo prostym człowiekiem? Mój umysł reaguje na wszystko powoli i nie jestem zbyt dobrze wykształcony – nie umiem kłamać! Istnieją ludzie podstępni, którzy potrafią w mgnieniu oka obmyślić kilka nikczemnych konceptów i intryg. Ja nie jestem taki przebiegły, zawsze mną pomiatają. Jestem więc tym uczciwym człowiekiem, o którym mówi Bóg, i nie macie powodu nazywać mnie kłamcą czy oszustem. Po prostu nie ma to podstaw – zwyczajnie próbujecie mnie oczernić. Wiem, że wszyscy patrzycie na mnie z góry: myślicie, że jestem głupi i mam kiepski charakter, więc chcecie mnie zastraszyć. Jedynie Bóg mnie nie dręczy, traktuje mnie łaskawie”. Tacy ludzie w ogóle nie przyznają się do kłamstwa i mają czelność twierdzić, że są uczciwymi osobami, o jakich mówi Bóg; tym stwierdzeniem wynoszą się bezpośrednio na tron. Wierzą, że z natury są uczciwymi, choć prostymi ludźmi i że Bóg ich kocha. Uważają, że nie muszą dążyć do prawdy ani zastanawiać się nad sobą. Sądzą, że od chwili narodzin z ich ust nie wyszło żadne kłamstwo. Cokolwiek się im mówi, nie przyznają się do kłamstwa, lecz bronią się i spierają, wciąż powtarzając te same stare wymówki. Czy zastanowili się nad sobą? W pewnym sensie tak. Do jakich wniosków doprowadziła ich ta „autorefleksja”? „Jestem uczciwym, ale prostym człowiekiem, o jakim mówi Bóg. Mogę być trochę nieświadomy, ale jestem uczciwy”. Czy nie przypisują sobie wydumanych zasług? Taki człowiek sam nie wie, czy jest nieświadomy, czy uczciwy, ale uważa się za uczciwego. Czy ma samoświadomość? Czy jeśli ktoś jest głupcem, który daje sobą pomiatać i wiedzie życie tchórza, to tym samym musi być dobrym człowiekiem? A jeśli ktoś jest postrzegany przez innych jako dobry człowiek, czy to znaczy, że nie musi dążyć do prawdy? Czy tacy ludzie w jakiś naturalny sposób posiedli prawdę? Niektórzy mówią: „Jestem dość naiwnym człowiekiem, zawsze staram się mówić prawdę, jestem tylko trochę niewykształcony. Nie muszę dążyć do prawdy, bo już jestem dobrym i uczciwym człowiekiem”. Czy mówiąc tak, nie dają do zrozumienia, że posiedli prawdę i nie mają zepsutego usposobienia? Cała ludzkość została dogłębnie skażona przez szatana. Wszyscy ludzie mają zepsute usposobienie, a człowiek ze skażonym usposobieniem może kłamać, oszukiwać i zwodzić, kiedy tylko zechce. Może nawet obnosić się z jakimś błahym osiągnięciem lub wkładem, przejawiając aroganckie usposobienie, a jednocześnie ma mnóstwo własnych pojęć o Bogu oraz wygórowanych wymagań wobec Niego i próbuje się z Nim spierać. Czy to nie jest problematyczne? Czy to nie jest zepsute usposobienie? Czy nie należy się temu dokładnie przyjrzeć? Należy. Takie osoby jednak już uznały się za uczciwych ludzi, którzy nigdy nie kłamią ani nie zwodzą innych; deklarują, że nie mają zwodniczego usposobienia, więc nie muszą dążyć do prawdy. Otóż nikt, kto tak się zachowuje, nie dąży do prawdy, i nikt z nich nie wszedł w prawdorzeczywistość. Kiedy modlą się do Boga, często gorzko płaczą nad swoją głupotą, nad tym, że wiecznie są gnębieni, nad swoim wyjątkowo kiepskim charakterem: „Boże, tylko Ty mnie kochasz; tylko Ty okazujesz mi miłosierdzie i traktujesz mnie łaskawie. Wszyscy ludzie znęcają się nade mną i mówią, że jestem kłamcą – ale to nieprawda!”. Potem ocierają łzy i wstają, a na widok innych ludzi myślą: „Bóg nikogo z was nie kocha, tylko mnie”. Ci ludzie mają o sobie wysokie mniemanie i nie przyjmują do wiadomości symptomów i przejawów różnych zepsutych skłonności, o których mówi Bóg. Nawet kiedy przytrafia im się jakiś konkretny problem i wykazują jakieś stany lub przejawy zepsucia, po chwili zastanowienia po prostu przyznają się do tego słowami i więcej o tym nie myślą. W ogóle nie szukają prawdy, nie przyjmują do wiadomości faktu, że jest w nich zepsucie i że są skażonymi ludźmi. Oczywiście tym bardziej nie przyznaliby się do tego, że w jakiejś konkretnej sytuacji przejawili zepsute usposobienie. Bez względu na to, ile problemów stwarzają i jak wiele skażonych skłonności przejawiają, na koniec zawsze mówią to samo: „Jestem uczciwym, ale prostym człowiekiem, o którym mówi Bóg. Jestem przedmiotem Jego miłosierdzia i On mi wielce pobłogosławi”. Z tymi słowami uznają, że nie muszą dążyć do prawdy; te słowa są wymówką, którą tacy ludzie przedstawiają, by nie dążyć do prawdy. Czy tacy ludzie nie są niedorzeczni? (Są). Są niedorzecznymi ignorantami. Jak bardzo są niedorzeczni? Do tego stopnia, że chwytają się jednej frazy z Bożych słów, która jest dla nich korzystna, i używają jej jak magicznego symbolu, którym próbują udobruchać Boga i oczyścić się z zarzutu, że nie dążą do prawdy, jednocześnie uznając, że słowa, którymi Bóg obnaża i osądza człowieka, zupełnie się do nich nie odnoszą. Uważają, że nie muszą ich słuchać, bo już są uczciwymi ludźmi. Ściśle biorąc, tacy ludzie to żałośni łajdacy. Mają kiepski charakter, żadnego rozumu i bardzo niewiele wstydu, a jednak pragną zyskać błogosławieństwa. I choć mają kiepski charakter i brakuje im rozumu oraz wstydu, są bardzo dumni i patrzą z góry na zwykłych ludzi. Nie mają szacunku dla ludzi o dobrym charakterze, którzy są w stanie dążyć do prawdy i którzy potrafią omawiać prawdorzeczywistość. Myślą: „Tak czy owak, jaki pożytek z tych waszych mocnych stron? Wciąż dążycie do prawdy i poznajecie samych siebie, a ja nie muszę tego robić. Jestem uczciwym człowiekiem; może trochę nieświadomym, ale to właściwie nie jest problem. A zepsute skłonności, które przejawiam, też nie są powodem do zmartwień. Jeśli tylko wyposażę się w pewne dobre zachowania, wszystko będzie dobrze”. Czego od siebie wymagają? „W każdym razie Bóg zna moje serce, a moja wiara w Niego jest szczera. To wystarczy. Jaki jest pożytek z całej tej codziennej gadaniny o świadectwie z doświadczenia i o znajomości słów Boga? Na koniec i tak wystarczy szczera wiara w Boga”. Czy można wymyślić coś głupszego? Po pierwsze, takich ludzi w ogóle nie interesuje prawda; po drugie, można śmiało powiedzieć, że nie posiadają zdolności rozumienia prawdy ani słów Boga. A mimo to mają o sobie doskonałe mniemanie i zachowują się, jakby pozjadali wszystkie rozumy. Szukają uzasadnienia dla faktu, że nie dążą do prawdy, lub też metody poszukiwań albo czegoś, co uważają za swoją przewagę, by tym zastąpić dążenie do prawdy. Czy to nie jest głupie? (Jest).

Niektórzy ludzie niedążący do prawdy nie mają większych problemów ze swoim człowieczeństwem. Przestrzegają zasad i zachowują się w uprzejmy sposób. Takie kobiety są delikatne i cnotliwe, mają poczucie godności i przyzwoitości i dobrze się prowadzą. Są dobrymi córkami dla swoich rodziców, dobrymi żonami i matkami, wypełniają swoje obowiązki i przez cały dzień zajmują się domem. Mężczyźni są prostolinijni i obowiązkowi i również zachowują się dobrze: otaczają rodziców synowską troską, nie piją ani nie palą, nie kradną, nie rabują, nie uprawiają hazardu ani nie chodzą na dziwki – są wzorowymi mężami, a poza domem rzadko się kłócą lub spierają z innymi o to, kto ma rację, a kto jej nie ma. Niektórzy ludzie sądzą, że to wystarczające osiągnięcie dla wierzącego w Boga i że ci, którzy tyle osiągną, są dobrymi ludźmi, którzy spełniają kryteria i standardy. Uważają, że jeśli po uwierzeniu w Boga są miłosierni i pomocni, pokorni, cierpliwi i tolerancyjni, jeśli sumiennie i dobrze wykonują każdą pracę, którą Kościół im przydzieli, nie robiąc tego pobieżnie, to osiągnęli prawdorzeczywistość i są bliscy spełnienia Bożych wymagań. Myślą, że jeśli się przyłożą i nie będą szczędzić wysiłków, jeśli będą czytać więcej słów Bożych, zapamiętają więcej fragmentów i częściej będą głosić je innym, tym samym będą dążyć do prawdy. Ale nie zauważają swoich przejawów zepsucia, nie wiedzą, jakie mają zepsute skłonności, a tym bardziej skąd się bierze zepsute usposobienie ani jak należy je rozpoznać i jak się go pozbyć. Nie wiedzą żadnej z tych rzeczy. Czy tacy ludzie istnieją? (Tak). Uważają swoją naturalną „dobroć” za kryterium, które powinni osiągnąć ludzie dążący do prawdy. Gdyby ktoś powiedział, że są aroganccy, kłamliwi i nikczemni, nie zakwestionowaliby tego otwarcie i przejawiliby postawę pokory, cierpliwości i akceptacji. Jednak w głębi duszy nie potraktowaliby tego poważnie, mieliby ochotę się sprzeciwić: „Jestem arogancki? Jeśli ja jestem arogancki, to na tym świecie nie ma ani jednego dobrego człowieka! Jeśli ja jestem kłamliwy, to nie ma na świecie nikogo uczciwego! Jeśli ja jestem nikczemny, to nikt na świecie nie jest przyzwoity! Czy w dzisiejszych czasach łatwo jest znaleźć kogoś tak dobrego jak ja? Nie, to niemożliwe!”. Nie można uznać kogoś takiego za oszusta lub aroganta ani powiedzieć, że nie kocha prawdy, a już na pewno nie można go nazwać niedowiarkiem. Po prostu uderzy ręką w stół i będzie się upierał: „Więc mówisz, że jestem niedowiarkiem? Jeśli ja nie mogę być zbawiony, to żaden z was też nie!”. Ktoś może go zdemaskować, mówiąc: „Nie przyjmujesz prawdy. Kiedy ludzie wyliczają twoje problemy, sprawiasz wrażenie pokornego i cierpliwego, ale w głębi duszy mnóstwo w tobie oporu. To, co głosisz, omawiając prawdę, jest słuszne, ale pozostaje faktem, że nie przyjmujesz żadnego ze słów Bożych, które ujawniają i oceniają istotę zepsutego usposobienia człowieka. Jesteś wobec nich oporny i czujesz do nich niechęć. Masz nienawistne usposobienie”. Jeśli nazwiesz go „nienawistnikiem”, po prostu nie będzie w stanie się z tym pogodzić. „Jestem nienawistny, tak? Gdybym taki był, już dawno bym was wszystkich podeptał! Gdybym był nienawistnikiem, już bym was wszystkich zniszczył!”. Tacy ludzie nie są w stanie właściwie zrozumieć nic z tego, co o nich ujawniasz ani co z nimi omawiasz. Co to znaczy „właściwie zrozumieć”? To znaczy, że bez względu na to, jakie problemy ktoś w tobie demaskuje, porównujesz je ze słowami Boga, aby sprawdzić, czy w twoich intencjach i myślach rzeczywiście były jakieś błędy, i bez względu na zakres, w jakim te problemy rzeczywiście w tobie istnieją, przejawiasz wobec nich wszystkich postawę akceptacji i uległości. Tak właśnie człowiek może naprawdę poznać swoje problemy. Nie można zdobyć wiedzy o swoim zepsutym usposobieniu w oparciu o własne pojęcia i wyobrażenia, trzeba się oprzeć na słowach Boga. Jaki jest więc warunek wstępny samopoznania? Trzeba przyjąć do wiadomości fakt, że szatan sprowadził ludzkość na manowce i zepsuł ją i że wszyscy ludzie mają zepsute skłonności. Tylko akceptując ten fakt, można zastanowić się nad sobą zgodnie z tym, co ujawniają słowa Boże, i w tym procesie autorefleksji stopniowo odkrywać własne problemy. Twoje problemy samoistnie będą stopniowo wypływać na powierzchnię, a wtedy jasno zrozumiesz, jakie jest twoje zepsute usposobienie. Na tej podstawie możesz się dowiedzieć, jakim jesteś człowiekiem i jaka jest twoja istota. Tym samym dojdziesz do akceptacji wszystkiego, co Bóg mówi i co demaskuje, a następnie odnajdziesz w Bożych słowach ścieżkę praktyki, którą Bóg wyznaczył dla człowieka, i zaczniesz praktykować oraz żyć zgodnie z Jego słowami. Tym właśnie jest dążenie do prawdy. Ale czy ludzie tego pokroju właśnie tak przyjmują słowa Boże? Nie – mogą deklarować, że uznają słowa Boga za prawdę i że Jego słowa demaskujące zepsutą ludzkość są zgodne ze stanem faktycznym, ale jeśli ich poprosisz, by poznali własne zepsute usposobienie, to ani tego nie zaakceptują, ani nie przyjmą do wiadomości. Sądzą, że to nie ma z nimi nic wspólnego, uważają się bowiem za ludzi godnych i przyzwoitych, prawych i honorowych. Czy bycie prawym człowiekiem oznacza, że posiada się prawdę? Prawość jest jedynie pozytywnym przejawem człowieczeństwa; nie reprezentuje prawdy. Toteż samo to, że masz jedną cechę charakteryzującą zwykłe człowieczeństwo, wcale nie znaczy, że nie musisz dążyć do prawdy ani że już ją zdobyłeś – a tym bardziej nie znaczy, że jesteś człowiekiem, którego kocha Bóg. Czy tak nie jest? (Tak jest). Ci tak zwani „honorowi ludzie” są przekonani, że nie mają aroganckiego, oszukańczego usposobienia ani usposobienia niechęci do prawdy oraz uważają, że z pewnością ich usposobienie nie jest nikczemne ani niegodziwe. Myślą, że nie mają tego rodzaju usposobienia, ponieważ są ludźmi honoru, są z natury prawi i życzliwi, inni wiecznie nimi pomiatają, a oni sami, chociaż mają kiepski charakter i są prości, to jednak są uczciwi. Ta „uczciwość” nie jest prawdziwą uczciwością – jest naiwnością, bojaźliwością i ignorancją. Czy tacy ludzie nie są wielkimi głupcami? Wszyscy uważają ich za dobrych ludzi. Czy to słuszny pogląd? Czy ci, których ludzie uważają za dobrych, mają zepsute usposobienie? Odpowiedź z całą pewnością brzmi „tak”. Czy naiwni ludzie nie kłamią? Czy nie oszukują innych i nie udają kogoś, kim nie są? Czy nie są egoistami? Czy nie są chciwi? Czy nie pragną wysokich urzędów? Czy są wolni od wszelkich nierozsądnych pragnień? Zdecydowanie nie. Nie wyrządzili żadnego zła jedynie dlatego, że nie mieli po temu odpowiedniej okazji. I są z tego dumni – namaszczają się na ludzi honoru i wierzą, że nie mają zepsutego usposobienia. Gdyby więc ktoś wskazał na jakąś ich skażoną skłonność, na jakiś ich przejaw czy stan zepsucia, natychmiast by to odrzucili, mówiąc: „Nie! Nie jestem taki, nie zachowuję się tak ani tak nie myślę. Źle mnie zrozumieliście. Wszyscy widzicie, że jestem naiwny, że jestem głupi, że jestem bojaźliwy, więc mnie gnębicie”. Co można myśleć o ludziach, którzy w taki sposób się odgryzają? Gdyby ktoś poważył się rozzłościć takiego człowieka, tamten nigdy by mu nie odpuścił. Nie miałoby to końca; nigdy nie byłby w stanie odczepić się od takiej osoby, choćby nie wiadomo jak próbował. Ci nierozsądni, nieustępliwi i dokuczliwi ludzie myślą jednak, że podążają za prawdą, że są naiwnymi, nieświadomymi ludźmi i nie mają zepsutego usposobienia. Często nawet twierdzą: „Może i jestem prosty, ale jestem niewinny – jestem uczciwym człowiekiem i Bóg mnie kocha!”. Dla nich jest to kapitał, który można wykorzystać. Czy to nie jest bezwstydne? Mówisz, że Bóg cię kocha. Czy to prawda? Czy masz podstawy, by tak twierdzić? Czy masz w sobie dzieło Ducha Świętego? Czy Bóg powiedział, że cię udoskonali? Czy Bóg planuje się tobą posłużyć? Jeśli Bóg nie powiedział ci tych rzeczy, to nie możesz twierdzić, że cię kocha – możesz tylko powiedzieć, że okazuje ci miłosierdzie, co już znaczy bardzo wiele. Jeśli mówisz, że Bóg cię kocha, jest to tylko twoje osobiste przekonanie, a nie dowód, że Bóg naprawdę cię kocha. Czy Bóg mógłby kochać człowieka, który nie dąży do prawdy? Czy Bóg mógłby kochać bojaźliwego ignoranta? To prawda, że Bóg okazuje miłosierdzie ignorantom i bojaźliwym. Bóg kocha jednak tych, którzy są prawdziwie uczciwi, którzy dążą do prawdy, potrafią ją praktykować i podporządkować Mu się, potrafią Go wywyższać i świadczyć o Nim, zważać na Jego intencje i szczerze Go kochać. Tylko ci, którzy prawdziwie potrafią ponosić koszty na rzecz Boga i lojalnie wypełniać swoje obowiązki, otrzymują Bożą miłość; tylko ci, którzy potrafią przyjąć prawdę, a także przycinanie, otrzymują Bożą miłość. Ci, którzy nie przyjmują prawdy ani przycinania, to ci, których Bóg odrzuca z pogardą. Jeśli czujesz niechęć do prawdy i opierasz się wszelkim słowom wypowiedzianym przez Boga, to Bóg będzie czuł niechęć do ciebie i odrzuci cię z pogardą. Czy Bóg będzie cię kochał, jeśli zawsze myślisz o sobie jak o dobrym człowieku, pożałowania godnym naiwnym prostaczku, ale nie dążysz do prawdy? To niemożliwe; nie ma ku temu podstaw w Jego słowach. Bóg nie patrzy na to, czy jesteś naiwny, ani nie dba o to, z jakim człowieczeństwem lub charakterem się urodziłeś – On patrzy na to, czy usłyszawszy Jego słowa, przyjmujesz je, czy ignorujesz, czy im się podporządkowujesz, czy się opierasz. Patrzy, czy Jego słowa wpływają na ciebie i wydają owoc; czy jesteś w stanie złożyć prawdziwe świadectwo o wielu słowach, które On wypowiedział. Jeśli na koniec twoje doświadczenie sprowadza się do stwierdzenia: „Jestem naiwny, jestem bojaźliwy, każdy, kogo spotykam, pomiata mną. Wszyscy patrzą na mnie z góry”, wtedy Bóg powie, że to nie jest świadectwo. Jeśli dodasz: „Jestem uczciwym, lecz prostym człowiekiem, takim, o którym mówi Bóg”, Bóg stwierdzi, że kłamiesz jak najęty i z twoich ust nie wychodzi ani jedno słowo prawdy. Jeśli, gdy Bóg czegoś od ciebie wymaga, ty nie tylko w ogóle się nie podporządkowujesz, ale nawet próbujesz się z Nim spierać i usprawiedliwiać, mówiąc: „Cierpiałem, zapłaciłem cenę i kocham Boga”, to się nie ostoi. Czy dążysz do prawdy? Gdzie jest twoje prawdziwe świadectwo z doświadczenia? W jaki sposób przejawia się twoja miłość do Boga? Nikogo nie przekonasz, jeśli nie będziesz w stanie przedstawić dowodów. Mówisz: „Jestem człowiekiem honorowym i postępuję przyzwoicie. Nie cudzołożę i przestrzegam wszelkich zasad postępowania. Jestem dobrze wychowany. Nie piję, nie chodzę na dziwki i nie uprawiam hazardu. Nie powoduję zakłóceń ani zaburzeń w domu Bożym, nie sieję niezgody, znoszę cierpienia i ciężko pracuję. Czy to nie są oznaki dążenia do prawdy? Ja przecież dążę do prawdy”. A Bóg powie na to: czy pozbyłeś się swojego zepsutego usposobienia? Gdzie jest świadectwo twojego dążenia do prawdy? Czy jesteś w stanie zyskać aprobatę i podziw Bożych wybrańców? Jeśli nie możesz złożyć żadnego świadectwa z doświadczenia, a mimo to uważasz się za uczciwego człowieka, który kocha Boga, to jesteś kimś, kto prowadzi innych na manowce fałszywymi słowami – jesteś nierozsądnym diabłem i zasługujesz na to, by zostać przeklęty. Możesz jedynie zostać potępiony i wyeliminowany przez Boga.

Niektórzy ludzie podczas wykonywania swoich obowiązków często postępują samowolnie i lekkomyślnie. Są niezwykle kapryśni: kiedy są zadowoleni, wykonują nieco obowiązku, a kiedy nie, dąsają się i mówią: „Mam dzisiaj zły humor. Nie będę jadł i nie będę wykonywał obowiązku”. Pozostali muszą wtedy z nimi negocjować, mówiąc: „Tak nie można. Nie możesz być taki kapryśny”. A co oni na to odpowiadają? „Wiem, że tak nie można, ale dorastałem w bogatej, uprzywilejowanej rodzinie. Wszyscy dziadkowie i ciotki mnie rozpieszczali, a rodzice byli jeszcze gorsi. Byłem ich słoneczkiem, ich oczkiem w głowie, zgadzali się na wszystko i mnie rozpieszczali. Takie wychowanie sprawiło, że mam kapryśny charakter, więc kiedy pełnię obowiązek w domu Bożym, nie omawiam niczego z innymi, nie dążę do prawdy ani nie podporządkowuję się Bogu. Czy to moja wina?”. Czy ich rozumowanie jest słuszne? Czy ich postawa wyraża dążenie do prawdy? (Nie). Zawsze, kiedy ktoś wspomni o jakimś ich drobnym uchybieniu, na przykład o tym, że przy posiłkach sięgają po najlepsze kawałki jedzenia, że troszczą się tylko o siebie i nie myślą o innych, oni odpowiadają: „Jestem taki od dziecka. Przywykłem do tego. Nigdy nie myślałem o innych. Zawsze wiodłem uprzywilejowane życie, rodzice mnie uwielbiają, a dziadkowie rozpieszczają. Jestem oczkiem w głowie całej rodziny”. To wszystko bzdury i kłamstwa. Czy to nie jest brak wstydu i bezczelność? Twoi rodzice cię uwielbiają – czy to znaczy, że wszyscy inni też muszą cię uwielbiać? Krewni przepadają za tobą i mają bzika na twoim punkcie – czy to daje ci powód, by w domu Bożym zachowywać się lekkomyślnie i samowolnie? Czy to istotny powód? Czy to jest właściwe podejście do własnego zepsutego usposobienia? Czy jest to postawa dążenia do prawdy? (Nie). Kiedy coś przydarza się takim ludziom, kiedy mają jakiś problem związany ze swoim zepsutym usposobieniem lub ze swoim życiem, szukają obiektywnych uzasadnień, aby się z tego wytłumaczyć, aby to wyjaśnić i usprawiedliwić. Nigdy nie szukają prawdy ani nie modlą się do Boga i nie stają przed Jego obliczem, by zastanowić się nad sobą. Czy bez autorefleksji można poznać swoje problemy i zepsucie? (Nie). A czy można okazać skruchę bez poznania własnego zepsucia? (Nie). Jeśli ktoś nie potrafi okazać skruchy, w jakim stanie będzie nieodmiennie żył? Czy nie będzie wszystkiego sobie wybaczał w przekonaniu, że chociaż przejawił zepsucie, to nie uczynił zła ani nie złamał zarządzeń administracyjnych – że chociaż postępował niezgodnie z prawdozasadami, nie było to zamierzone, a zatem jest wybaczalne? (Tak). Cóż, czy taki stan jest właściwy dla kogoś, kto dąży do prawdy? (Nie). Jeśli ktoś nigdy nie okazuje szczerej skruchy i wciąż żyje w takim stanie, czy będzie mógł zmienić się na lepsze? Nie, nigdy mu się to nie uda. A jeśli człowiek nie zacznie się zmieniać, to nie będzie w stanie prawdziwie odrzucić własnego zła. Co to znaczy: nie być w stanie prawdziwie odrzucić własnego zła? Oznacza to, że nie jest się w stanie autentycznie praktykować prawdy ani wejść w prawdorzeczywistość. To oczywisty rezultat. Jeśli nie możesz odrzucić zła, które jest w tobie, ani praktykować prawdy i wejść w rzeczywistość, to czy jest możliwe, by Bóg zmienił o tobie zdanie, byś zdobył dzieło Ducha Świętego, uzyskał Boże oświecenie i iluminację, by Bóg przebaczył ci twoje wykroczenia i uwolnił cię od zepsucia? (Nie). A jeśli nie jest to możliwe, to czy twoja wiara w Boga może doprowadzić cię do zbawienia? (Nie). Jeśli ktoś żyje w stanie wybaczania sobie i samozachwytu, daleko mu do dążenia do prawdy. Rzeczy, którymi się zajmuje, które ogląda, których słucha i które robi, mogą mieć jakiś związek z wiarą w Boga, ale nie będą miały nic wspólnego z dążeniem do prawdy ani z praktykowaniem jej. Ten wynik jest oczywisty. A ponieważ rzeczy te nie mają związku z dążeniem do prawdy ani z jej praktykowaniem, taki człowiek nie będzie się nad sobą zastanawiał ani nie pozna siebie. Nie będzie wiedział, do jakiego stopnia jest zepsuty ani jak ma praktykować skruchę, więc jest jeszcze mniej prawdopodobne, że okaże prawdziwą skruchę lub sprawi, iż Bóg zmieni swoją opinię o nim. Jeśli żyjesz w takim stanie i chcesz, aby Bóg zmienił o tobie zdanie, przebaczył ci lub cię zaakceptował, będzie to niezmiernie trudne. Co w tym kontekście oznacza „zaakceptował”? Oznacza, że Bóg uznaje to, co robisz, aprobuje to i pamięta. Jeśli nie jesteś w stanie uzyskać żadnej z tych rzeczy, jest to dowód, że nie dążysz do prawdy w tym, co robisz, w swoich wysiłkach, w tym, co przejawiasz i okazujesz. Nie ma znaczenia, co myślisz; nawet jeśli jesteś w stanie zdobyć się na dobre zachowanie, pokazuje to tylko, że w twoim człowieczeństwie istnieje odrobina sumienia i rozsądku. Jednak te dobre zachowania nie są przejawem dążenia do prawdy, ponieważ twój punkt wyjścia, intencje i motywy nie mają związku z dążeniem do prawdy. Na jakiej podstawie można to stwierdzić? Na takiej, że twoje myśli, działania i uczynki nie wypływają z dążenia do prawdy i nie mają z nią nic wspólnego. Jeśli wszystko, co człowiek robi, nie ma na celu zdobycia uznania czy aprobaty Boga, to żadne jego działania nie będą mogły uzyskać Bożego uznania ani aprobaty i jest oczywiste, że takie zachowania i praktyki można nazwać dobrymi zachowaniami jedynie w kategoriach ludzkich. Nie są to oznaki praktykowania prawdy, a już z pewnością nie są to oznaki dążenia do niej. Ludzie, którzy są wyjątkowo kapryśni i często zachowują się lekkomyślnie i samowolnie, nie akceptują osądu i karcenia Bożymi słowami ani przycinania. Często też usprawiedliwiają swoje niepowodzenie w dążeniu do prawdy i niezdolność do zaakceptowania tego, że ktoś ich przycina. Co to jest za usposobienie? Oczywiście jest to usposobienie niechęci do prawdy – usposobienie szatana. Człowiek ma szatańską naturę i szatańskie usposobienie, więc bez wątpienia ludzie należą do szatana. To diabły, potomkowie szatana i dzieci wielkiego czerwonego smoka. Niektórzy ludzie potrafią przyznać, że są diabłami, szatanami, potomstwem wielkiego czerwonego smoka i bardzo ładnie mówią o swojej samowiedzy. Jednak kiedy ujawnią zepsute usposobienie i ktoś ich zdemaskuje i przytnie, ze wszystkich sił próbują się usprawiedliwiać i w najmniejszym stopniu nie przyjmują prawdy. Na czym polega tu problem? Ci ludzie zostają całkowicie obnażeni. Tak ładnie mówią o poznaniu siebie, dlaczego więc w obliczu przycinania nie potrafią zaakceptować prawdy? Tu leży problem. Czy tego typu sytuacje nie są dość powszechne? Czy łatwo je zauważyć? Właściwie tak. Jest sporo ludzi, którzy, mówiąc o samopoznaniu, przyznają, że są diabłami i szatanami, ale wcale nie okazują skruchy ani się później nie zmieniają. Czy zatem samopoznanie, o którym mówią, jest prawdziwe, czy fałszywe? Czy mają prawdziwą wiedzę o sobie, czy też zachowują się jak hipokryci i usiłują oszukać innych? Odpowiedź jest oczywista. Dlatego, aby sprawdzić, czy dana osoba ma prawdziwą samowiedzę, nie powinniście tylko słuchać, jak o tym mówi, lecz należy przyjrzeć się jej postawie wobec przycinania oraz temu, czy potrafi przyjąć prawdę. To jest najważniejsze. Ten, kto nie akceptuje przycinania, ma istotę nieakceptującą prawdy, odmawiającą jej przyjęcia. Usposobienie takich ludzi charakteryzuje niechęć do prawdy. To nie ulega wątpliwości. Niektórzy ludzie nie pozwalają, by ich przycinano – bez względu na to, jak wielkie zepsucie ujawnili, nikt nie może ich przycinać. Mogą mówić, co tylko chcą, o własnym samopoznaniu, ale jeśli ktoś inny ich zdemaskuje, skrytykuje lub przytnie, nawet gdy uczyni to obiektywnie i zgodnie z faktami, oni tego nie zaakceptują. Bez względu na to, jaki przejaw ich zepsutego usposobienia zostanie przez kogoś zdemaskowany, będą żarliwie stawiać opór i w nieskończoność prezentować zwodnicze wymówki, nie okazując nawet śladu prawdziwego podporządkowania. Jeśli tacy ludzie nie zaczną podążać za prawdą, będą mieli kłopoty. W kościele nie można ich tknąć i niczego im zarzucić. Kiedy inni mówią o nich coś dobrego, są uszczęśliwieni; kiedy wytykają im coś złego, wpadają w złość. Jeśli ktoś ich obnaża, mówiąc: „Jesteś dobrym człowiekiem, ale bardzo kapryśnym. Zawsze zachowujesz się arbitralnie i lekkomyślnie. Musisz zaakceptować przycinanie. Czy nie byłoby dla ciebie lepiej, gdybyś pozbył się tych braków i zepsutych skłonności?”, ktoś taki odpowiada: „Nie zrobiłem nic złego. Nie zgrzeszyłem. Dlaczego mnie przycinasz? W domu od małego byłem rozpieszczany przez rodziców i dziadków. Jestem ich słoneczkiem, oczkiem w głowie. Teraz, w domu Bożym, nikt mnie nie rozpieszcza – życie tutaj nie jest przyjemne! Wciąż się czepiacie jakichś moich wad i próbujecie mnie przycinać. Jak mam tak żyć?”. Na czym polega tu problem? Bystry człowiek od razu zauważy, że ci ludzie byli rozpieszczani przez rodziców i rodzinę i nawet teraz nie potrafią się zachować ani żyć samodzielnie. Twoja rodzina wielbiła cię jak bóstwo, a ty nie znasz swojego miejsca we wszechświecie. Rozwinęły się w tobie wady – arogancja, zadufanie w sobie i skrajna kapryśność – których nie jesteś świadomy i nie potrafisz się nad nimi zastanowić. Wierzysz w Boga, ale nie słuchasz Jego słów ani nie praktykujesz prawdy. Czy z taką wiarą w Boga możesz zyskać prawdę? Czy możesz wejść w prawdorzeczywistość? Czy zdołasz urzeczywistnić prawdziwe podobieństwo do człowieka? Z pewnością nie. Jako wierzący w Boga musisz przynajmniej przyjąć prawdę i poznać siebie. Tylko dzięki temu będziesz mógł się zmienić. Jeśli w swojej wierze wciąż polegasz na własnych pojęciach i wyobrażeniach, jeśli szukasz tylko spokoju i szczęścia, zamiast dążyć do prawdy, jeśli nie jesteś zdolny do prawdziwej skruchy, a twoje usposobienie życiowe się nie zmienia, to twoja wiara w Boga jest bez znaczenia. Jako wierzący w Boga musisz zrozumieć prawdę. Musisz włożyć wysiłek w poznanie siebie. Musisz szukać prawdy bez względu na to, co ci się przydarza; jakiekolwiek zepsute skłonności przejawiasz, musisz je skorygować poprzez omawianie prawdy zgodnie ze słowami Boga. Jeśli ktoś zwróci uwagę na twoje zepsute usposobienie lub ty sam, z własnej inicjatywy, się mu przyjrzysz, jeśli potrafisz spojrzeć na nie przez pryzmat słów Bożych, dokonać wglądu w siebie, zbadać i poznać siebie, a następnie zająć się rozwiązaniem problemu i praktykować skruchę, to zdołasz żyć jak istota ludzka. Ci, którzy wierzą w Boga, muszą przyjąć prawdę. Jeśli wciąż upajasz się tym, że rodzina cię rozpieszcza, jeśli wciąż sprawia ci przyjemność bycie ich oczkiem w głowie, ich skarbem, co będziesz w stanie zyskać? Bez względu na to, jak bardzo jesteś dla swojej rodziny słoneczkiem i oczkiem w głowie, jeśli nie masz prawdorzeczywistości, to jesteś śmieciem. Wiara w Boga ma wartość tylko wtedy, gdy dążysz do prawdy. Kiedy zrozumiesz prawdę, będziesz wiedział, jak się zachowywać i jak żyć, aby doświadczyć prawdziwego szczęścia i być osobą, w której Bóg ma upodobanie. Żadne środowisko rodzinne, żadne osobiste mocne strony, zasługi czy talenty nie mogą zastąpić prawdorzeczywistości, i nie powinieneś używać żadnej z tych rzeczy jako wymówki, by usprawiedliwić to, że nie dążysz do prawdy. Zdobycie prawdy jest jedyną rzeczą, która może przynieść ludziom autentyczne szczęście, pozwolić im wieść znaczące życie i zapewnić im piękne miejsce przeznaczenia. Takie są fakty w tej sprawie.

Niektórzy ludzie, kiedy zostaną przywódcami bądź pracownikami w kościele, uważają się za czyste złoto i myślą, że wreszcie mają szansę zabłysnąć. Są z siebie zadowoleni i zaczynają wykorzystywać swoje mocne strony; dają upust wielkim aspiracjom i demonstrują pełnię swoich możliwości. Ci ludzie mają klasę i wykształcenie, zdolności organizacyjne oraz sposób bycia i postawę przywódcy. W szkole byli najlepszymi uczniami i przewodniczyli w samorządzie uczniowskim; w firmie, w której pracowali, zajmowali stanowisko menedżera lub prezesa; a kiedy zaczęli wierzyć w Boga i przyszli do Jego domu, wybrano ich na stanowisko przywódcze, więc myślą sobie: „Niebiosa nigdy mnie nie zawodzą. Trudno byłoby komuś tak zdolnemu jak ja być zwykłym szaraczkiem. Jak tylko ustąpiłem ze stanowiska prezesa firmy, trafiłem do domu Bożego i przyjąłem rolę przywódcy. Nie mógłbym być zwykłym człowiekiem, nawet gdybym chciał. To jest wywyższenie mnie przez Boga, to jest to, co On dla mnie zaplanował, więc podporządkuję się temu”. Jako przywódcy wykorzystują swoje doświadczenie, wiedzę, zdolności organizacyjne i styl przywództwa. Uważają się za zdolnych i śmiałych, a także bardzo biegłych i utalentowanych. Niestety, jest tu pewien problem. Ci doświadczeni, utalentowani przywódcy, którzy urodzili się ze zdolnością do liderowania – co potrafią robić najlepiej w kościele? Ustanawiać niezależne królestwa, zagarniać dla siebie całą władzę i dominować w dyskusjach. Kiedy ktoś taki zostanie przywódcą, nie robi nic poza tym, że pracuje, biega w kółko, znosi trudy i płaci cenę w imię własnego prestiżu i statusu. Nie obchodzi go nic innego. Wierzy, że krzątając się i pracując wypełnia Boże intencje, że nie ma zepsutego usposobienia, że kościół zawsze go potrzebuje, podobnie jak bracia i siostry. Tacy ludzie są przekonani, że bez nich niczego nie da się zrobić, że mogą wszystko wziąć na siebie i zmonopolizować władzę. I mają całkiem niezły sposób na ustanowienie własnego niezależnego królestwa. Potrafią wprowadzać wszelkiego rodzaju pomysłowe innowacje, doskonale umieją zachowywać się jak urzędnicy i zadzierać nosa, mają też wiele doświadczenia w autorytatywnym pouczaniu innych. Jest tylko jedna ważna rzecz, której nie potrafią: po objęciu stanowiska przywódcy nie są już w stanie rozmawiać z innymi od serca, poznawać siebie, zauważać własnego zepsucia ani słuchać sugestii braci i sióstr. Jeśli podczas dyskusji o pracy ktoś wniesie jakiś odmienny pomysł, taki przywódca nie tylko go odrzuci, ale jeszcze powie w uzasadnieniu: „Nie przemyśleliście tej propozycji. Jestem przywódcą kościoła – jeśli zrobię to, co proponujecie, i nie zdarzy się nic złego, to w porządku, ale jeśli coś pójdzie nie tak, odpowiedzialność spadnie na mnie. Dlatego zwykle możecie wyrażać swoje opinie – możemy przestrzegać tej oficjalnej formuły – ale ostatecznie to ja sam dokonuję wyboru i decyduję, jak będziemy pracować”. Z biegiem czasu większość braci i sióstr przestaje brać udział w dyskusjach lub omówieniach dotyczących pracy, a owi przywódcy nie zawracają już sobie głowy omawianiem z nimi jakichkolwiek problemów w pracy. Przez cały czas podejmują decyzje i wydają osądy, nie mówiąc nikomu ani słowa, i wciąż mają mnóstwo usprawiedliwień. W ich przekonaniu „Kościół jest kościołem przywódcy, i to przywódca ustala kurs. To przywódca ma ostatnie słowo, gdy chodzi o kierunek, w którym zmierzają bracia i siostry oraz o ścieżkę, którą kroczą”. Oczywiście ci przywódcy przejmują kontrolę nad wejściem braci i sióstr w życie, nad ścieżką, którą tamci kroczą, oraz nad kierunkiem, w którym podążają. Gdy zostaną „kapitanami”, monopolizują władzę i ustanawiają niezależne królestwo. W ich działaniach nie ma przejrzystości i mimowolnie tłumią niektórych ludzi oraz wykluczają pewnych braci i siostry, którzy dążą do prawdy i posiadają zdolność rozumienia. Przez cały czas myślą przy tym, że chronią w ten sposób pracę kościoła i interesy Bożych wybrańców. Na wszystko mają precyzyjne argumenty, mnóstwo uzasadnień i usprawiedliwień – i do czego to wszystko w końcu prowadzi? Wszystko, co robią, ma na celu ochronę własnego statusu i monopolu na władzę. Wnoszą do domu Bożego zasady i sposoby zachowania ze świeckiego społeczeństwa i życia rodzinnego i myślą, że w ten sposób chronią interesy kościoła. Jednak w ogóle nie znają siebie ani nie zastanawiają się nad sobą. Nawet gdyby ktoś zwrócił im uwagę, że naruszają prawdozasady, nawet gdyby Bóg oświecił ich, skarcił i zdyscyplinował, nie byliby tego świadomi. Gdzie leży problem? Od dnia, gdy objęli funkcję przywódcy, traktowali swój obowiązek jak karierę; to właśnie skazuje ich na kroczenie ścieżką antychrystów i sprawia, że nie są w stanie dążyć do prawdy. A jednak na drodze tej „kariery” wierzą, że wszystko, co robią, jest dążeniem do prawdy. Jak zapatrują się na dążenie do prawdy? Chronią swój status i władzę pod pozorem ochrony interesów braci i sióstr oraz domu Bożego i są przekonani, że w tym przejawia się ich dążenie do prawdy. Zupełnie nic nie wiedzą o własnym zepsutym usposobieniu, które okazują i przejawiają, gdy pozostają na tym stanowisku. Nawet jeśli czasami niejasno wyczuwają, że jest to zepsute usposobienie, że Bóg się nim brzydzi, że jest ono niegodziwe i zatwardziałe, szybko zmieniają zdanie i myślą: „Nic z tego. Jestem przywódcą, więc muszę zachować godność przywódcy. Nie mogę pozwolić, by bracia i siostry widzieli, jak przejawiam zepsute usposobienie”. I tak, chociaż zdają sobie sprawę, że przejawili wiele zepsucia i że zrobili wiele rzeczy sprzecznych z zasadami, aby chronić swój status i autorytet, to kiedy ktoś ich zdemaskuje, uciekają się do sofistyki lub próbują go zagłuszyć, aby nikt więcej się o tym nie dowiedział. Gdy tylko zdobyli autorytet i status, postawili się na świętej, nienaruszalnej pozycji, uznali się za ludzi wielkich, bezbłędnych, takich, którym niczego nie można zarzucić ani w których nie można wątpić. A po pewnym czasie zajmowania stanowiska niewzruszenie opierają się wszelkim głosom sprzeciwu i odrzucają wszelkie sugestie czy rady, które mogłyby się okazać korzystne dla wejścia braci i sióstr w życie oraz dla dzieła kościoła. Jaką wymówką usprawiedliwiają to, że nie dążą do prawdy? Mówią: „Mam status, jestem osobą o wysokiej pozycji – to znaczy, że mam godność, jestem święty i nienaruszalny”. Czy używając takich argumentów i wymówek, są w stanie dążyć do prawdy? (Nie). Nie są w stanie. Zawsze przemawiają i działają wyniośle, zarazem pławiąc się w korzyściach płynących ze swego statusu, przez co aż proszą się o krytykę i z pewnością zostaną zdemaskowani. Czy tacy ludzie nie są żałośni? Są żałośni i godni pogardy, a także odrażający – są obrzydliwi! W roli przywódcy starają się sprawiać wrażenie świętych. Święta, wielka, chwalebna i bezbłędna osoba – co to za tytuły? To są kajdany, a ktokolwiek je założy, nie może już dłużej dążyć do prawdy. Jeśli ktoś zakłada te kajdany, to znaczy, że nie ma już nic wspólnego z dążeniem do prawdy. Jaki jest główny powód, dla którego ci ludzie nie dążą do prawdy? W gruncie rzeczy powodem jest to, że ogranicza ich pozycja. Przez cały czas myślą: „Jestem przywódcą. Ja tu rządzę. Mam pozycję i status. Jestem dostojnikiem. Nie mogę mieć aroganckiego lub nikczemnego usposobienia. Nie mogę się otworzyć i porozmawiać o moim zepsutym usposobieniu – muszę chronić swoją godność i prestiż. Muszę sprawić, by ludzie mnie podziwiali i czcili”. Te względy przez cały czas ich ograniczają, dlatego nie są w stanie się otworzyć, zdobyć na autorefleksję i poznać siebie. Te rzeczy ich niszczą. Czy ich poglądy i sposób myślenia są zgodne z prawdą? Jest zupełnie oczywiste, że nie. Czy zachowania, jakie zwykle przejawiają podczas pełnienia swoich obowiązków – arogancja i przekonanie o własnej nieomylności, samowola, udawanie, zwodzenie i tak dalej – czy te praktyki są dążeniem do prawdy? (Nie). Jest zupełnie jasne, że żadna z tych rzeczy nie jest dążeniem do prawdy. A jakie podają uzasadnienie lub powód, dla którego nie dążą do prawdy? (Uważają, że przywódcy to ludzie obdarzeni statusem i godnością, i nawet jeśli mają zepsute usposobienie, nie należy tego ujawniać). Czy to nie jest absurdalny punkt widzenia? Jeżeli ktoś przyznaje się do zepsutego usposobienia, ale nie pozwala go ujawnić, to czy przyjmuje prawdę? Jeśli jako przywódca nie możesz zaakceptować prawdy, to jak doświadczysz Bożego dzieła? W jaki sposób zostaniesz obmyty z zepsucia? A jeśli nie możesz zostać obmyty z zepsucia i nadal kierujesz się w życiu swoim zepsutym usposobieniem, to jesteś przywódcą, który nie może wykonywać praktycznej pracy – jesteś fałszywym przywódcą. Jako przywódca posiadasz pewien status, ale to tylko kwestia odmiennej pracy, innego obowiązku – to nie oznacza, że stałeś się wybitnym człowiekiem. Nie stajesz się bardziej godny szacunku od innych ani nie stajesz się bardziej wybitny przez to, że zajmujesz tę pozycję i wykonujesz odmienny obowiązek. Jeśli rzeczywiście istnieją ludzie, którzy myślą w ten sposób, czy nie są oni bezwstydni? (Są). Jak to ująć bardziej potocznie? Są ostentacyjnie bezczelni, prawda? Kiedy nie pełnią roli przywódczej, mają szczere podejście do innych; są w stanie otwarcie mówić o swoich przejawach zepsucia i szczegółowo analizować swoje zepsute usposobienie. Gdy obejmą stanowisko przywódcy, zupełnie się zmieniają. Dlaczego mówię, że zupełnie się zmieniają? Ponieważ zakładają maskę, ukrywając pod nią swoją prawdziwą twarz. Maska nie zdradza żadnych uczuć – płaczu, śmiechu, przyjemności ani złości, smutku ani radości, żadnych emocji ani pragnień – a już na pewno nie ukazuje zepsutego usposobienia. Jej ekspresja i stan przez cały czas pozostają takie same, a wszystkie prawdziwe stany przywódcy, jego osobiste przemyślenia i idee pozostają pod nią ukryte, tak że nikt ich nie widzi. Niektórzy przywódcy i pracownicy przez cały czas postrzegają siebie jako ludzi z pozycją i statusem. Obawiają się, że stracą godność, jeśli ktoś ich przytnie, dlatego nie przyjmują prawdy. Używają swego statusu i autorytetu, by ukrywać swoje zepsute usposobienie pod fałszywie gładkimi, miłymi słowami. Jednocześnie mają błędne przekonanie, że ze względu na swój status są wybitniejsi i bardziej święci niż inni, a zatem nie muszą dążyć do prawdy – że dążenie do prawdy jest dobre dla innych. Taki sposób myślenia jest błędny, bezwstydny i bezsensowny. Tak zachowują się tego rodzaju ludzie. Z istoty ich zachowania jasno wynika, że nie dążą do prawdy, lecz do osiągnięcia statusu, sławy i zysków. W pracy chronią swój status i władzę i łudzą się, że dążą do prawdy. Są jak Paweł, często podsumowują swoje dokonania i wypełnione obowiązki, zadania, które wykonali w pracy dla kościoła, oraz osiągnięcia w pracy dla domu Bożego. Często wyliczają te rzeczy, jak Paweł, gdy powiedział: „Dobrą walkę stoczyłem, bieg ukończyłem, wiarę zachowałem. Odtąd odłożona jest dla mnie korona sprawiedliwości” (2Tm 4:7-8). Miał przez to na myśli, że po ukończeniu biegu i stoczeniu dobrej walki nadszedł czas, aby obliczyć, jak wielkie ma szanse na zbawienie, jak wielkie były jego zasługi, jak wielka będzie jego nagroda, i prosić Boga, by te zasługi nagrodził. Miał na myśli to, że nie uważałby Boga za sprawiedliwego, gdyby On nie nagrodził go koroną, że odmówiłby podporządkowania się, a nawet utyskiwałby na Bożą niesprawiedliwość. Czy ktoś taki, o takim nastawieniu i usposobieniu, dąży do prawdy? Czy rzeczywiście podporządkowuje się Bogu? Czy może zdać się na łaskę Bożych ustaleń? Czy to nie jest oczywiste już na pierwszy rzut oka? Tacy ludzie myślą, że ich bieg i toczone walki są dążeniem do prawdy, w ogóle nie szukają prawdy i w żaden sposób nie przejawiają prawdziwego dążenia do niej – nie są zatem ludźmi dążącymi do prawdy.

Jedynie poprzez akceptację prawdy ludzie mogą się wyzbyć zepsutych skłonności

Jakie ludzkie problemy ujawniło nasze omówienie w pierwszym rzędzie? A konkretnie, który z aspektów skażonego usposobienia człowieka głównie obnażyliśmy? Przede wszystkim odczuwanie niechęci do prawdy i odmowę jej przyjęcia; jest to bardzo szczególny rodzaj zachowania. Innym zasadniczym problemem jest coś, co istnieje w istocie usposobienia każdego człowieka: nieustępliwość. Ta cecha również przejawia się dość konkretnie i wyraźnie, prawda? (Tak). Są to dwie główne oznaki, dwa główne przejawy zepsutego usposobienia człowieka. Te specyficzne zachowania, te specyficzne poglądy, postawy i tak dalej, prawdziwie i trafnie pokazują, że w zepsutym usposobieniu człowieka występuje element odczuwania niechęci do prawdy. Oczywiście bardziej widoczne w usposobieniu człowieka są przejawy nieustępliwości: cokolwiek Bóg mówi i jakiekolwiek skażone skłonności człowieka zostają ujawnione w trakcie Bożego dzieła, ludzie uparcie odmawiają przyjęcia tego do wiadomości i stawiają opór. Oprócz oczywistego oporu czy pogardliwego odrzucenia istnieje oczywiście jeszcze inny rodzaj zachowania: ludzie nie interesują się Bożym dziełem, tak jakby nie miało ono z nimi nic wspólnego. Co to znaczy nie interesować się Bogiem? Jest tak, gdy ktoś twierdzi: „Mów, co chcesz – to nie ma nic wspólnego ze mną. Wszystkie Twoje osądy czy objawienia nie mają ze mną nic wspólnego. Nie akceptuję ich ani nie uznaję”. Czy taką postawę można nazwać „nieustępliwą”? (Tak). Jest to przejaw nieustępliwości. Tacy ludzie mówią: „Żyję, jak mi się podoba, tak, jak mi wygodnie, i w sposób, który mnie uszczęśliwia. Zachowania, o których mówisz, takie jak arogancja, zwodniczość, odczuwanie niechęci do prawdy, niegodziwość, nikczemność i tak dalej – nawet jeśli je przejawiam, to co z tego? Nie będę się im przyglądać, poznawać ich ani akceptować. Tak właśnie wierzę w Boga, i co zamierzasz z tym zrobić?”. To postawa nieustępliwości. Kiedy ludzie nie interesują się Bożymi słowami ani nie zwracają na nie uwagi, co oznacza, że konsekwentnie ignorują Boga, niezależnie od tego, co On mówi i czy wypowiada słowa przypomnienia, ostrzeżenia czy napomnienia – bez względu na to, w jaki sposób przemawia ani jakie jest źródło i cele Jego mowy – wtedy wykazują nieustępliwą postawę. Oznacza to, że nie zwracają uwagi na naglące intencje Boga, a tym bardziej na Jego szczere, mozolne intencje zbawienia człowieka. Cokolwiek robi Bóg, ludzie nie mają determinacji do współpracy i nie chcą dążyć do prawdy. Nawet jeśli uznają, że to, co Bóg sądzi i obnaża, jest całkowicie oparte na faktach, nie mają w sercach wyrzutów sumienia i nadal wierzą tak jak wcześniej. Na koniec, po wysłuchaniu wielu kazań, wciąż mówią to samo: „Jestem prawdziwie wierzący, w każdym razie moje człowieczeństwo nie jest marne, nie zrobiłbym dobrowolnie niczego złego, jestem w stanie wyrzec się wielu rzeczy, potrafię znosić trudności i jestem gotów zapłacić cenę za swoją wiarę. Bóg mnie nie opuści”. Czy nie jest to podobne do tego, co powiedział Paweł: „Dobrą walkę stoczyłem, bieg ukończyłem, wiarę zachowałem. Odtąd odłożona jest dla mnie korona sprawiedliwości”? Takie jest nastawienie ludzi. Jakie usposobienie kryje się za taką postawą? Nieustępliwość. Czy nieustępliwe usposobienie trudno zmienić? Czy istnieje jakiś sposób, by to zrobić? Najprostszą i najbardziej bezpośrednią metodą jest zmiana twojego podejścia do słów Boga i do samego Boga. Jak możesz zmienić te rzeczy? Szczegółowo analizując i poznając stany i nastawienia, które wyrastają z twojej nieustępliwej postawy, i przyglądając się, które z twoich działań i słów, punktów widzenia i intencji, jakich kurczowo się trzymasz, a nawet konkretnie które przejawiane przez ciebie myśli i idee pozostają pod wpływem twojego nieustępliwego usposobienia. Przyjrzyj się po kolei tym zachowaniom, przejawom i stanom, zweryfikuj je i zmodyfikuj – gdy tylko coś zbadasz i odkryjesz, jak najszybciej zacznij to zmieniać. Mówiliśmy na przykład o działaniu w oparciu o własne preferencje i nastroje, czyli o kapryśności. Skłonność do kapryśności jest jednym z przejawów niechęci do prawdy. Jeśli zdajesz sobie sprawę, że jesteś tego rodzaju osobą, masz tego rodzaju zepsute usposobienie i nie zastanawiasz się nad sobą ani nie szukasz prawdy, aby je zmienić, uparcie sądząc, że wszystko jest w porządku, jest to nieustępliwość. Być może po tym kazaniu uświadomisz sobie nagle: „Mówiłem podobne rzeczy i mam podobne poglądy. Mam usposobienie niechęci do prawdy. Skoro tak jest, to zacznę je zmieniać”. Jak masz się do tego zabrać? Zacznij od pozbycia się poczucia wyższości, kapryśności i samowoli; bez względu na to, czy jesteś w dobrym, czy w złym nastroju, zwracaj uwagę na wymagania Boże. Jeśli uda ci się przeciwstawić cielesności i praktykować zgodnie z wymaganiami Boga, jak On będzie cię postrzegał? Jeśli rzeczywiście zaczniesz zmieniać te skażone zachowania, jest to znak, że pozytywnie i aktywnie współpracujesz z Bożym dziełem. Będziesz świadomie buntować się przeciwko usposobieniu niechęci do prawdy i pozbywać się go, a zarazem pozbywać się swojej nieustępliwości. Kiedy pozbędziesz się obu tych zepsutych skłonności, będziesz potrafił podporządkować się Bogu i Go zadowolić, a to sprawi Mu przyjemność. Jeśli zrozumieliście treść tego omówienia i będziecie w ten sposób praktykować przeciwstawianie się cielesności, będę bardzo szczęśliwy. Wówczas Moje słowa nie okażą się daremne.

Nieustępliwość jest problemem związanym ze skażonym usposobieniem; jest to coś, co leży w czyjejś naturze i nie jest łatwo się tego pozbyć. Gdy ktoś ma nieustępliwe usposobienie, przejawia się ono głównie jako skłonność do ciągłego przedkładania usprawiedliwień i pozornie słusznych argumentów, trzymania się własnych pomysłów i wyobrażeń oraz niechęć do akceptowania tego, co nowe. Zdarza się, iż ludzie wiedzą, że ich pomysły są błędne, a mimo to do samego końca uparcie się ich trzymają ze względu na swą próżność i dumę. Takie nieustępliwe usposobienie nie jest łatwo zmienić, nawet jeśli dana osoba uświadamia sobie swój problem. Aby rozwiązać problem nieustępliwości, trzeba poznać arogancję człowieka, jego dwulicowość, przewrotność, niechęć do prawdy i inne tego typu skłonności. Gdy ktoś pozna swą własną arogancję, dwulicowość, przewrotność i niechęć do prawdy i będzie wiedział, że, choć pragnie praktykować prawdę, nie ma ochoty przeciwstawić się cielesności, że zawsze szuka wymówek i tłumaczy się z doświadczanych przy tym trudności, choć pragnie się podporządkować Bogu, to z łatwością będzie mógł rozpoznać, że ma problem z nieustępliwością. Aby ten problem rozwiązać, trzeba najpierw posiadać normalny ludzki rozum i zacząć od tego, by nauczyć się słuchać słów Boga. Jeśli pragniesz być Bożą owieczką, musisz nauczyć się słuchać Jego słów. Jak zatem powinieneś ich słuchać? Usiłując dosłuchać się wszelkich dotyczących ciebie problemów, które Bóg obnaża w swych słowach. Jeśli zaś jakiś znajdziesz, powinieneś przyjąć to, co mówi Bóg; nie wolno ci uznać, że jest to problem kogoś innego, problem każdego lub problem całej ludzkości, i że nie ma on nic wspólnego z tobą. Byłbyś w błędzie, gdybyś miał takie przekonanie. Korzystając z obnażenia zawartego w słowach Bożych, powinieneś zastanowić się, czy masz tego rodzaju skażone stany lub zaburzone poglądy, jakie Bóg demaskuje. Na przykład, gdy słyszysz, że słowa Boga obnażają przejawiane przez człowieka oznaki aroganckiego usposobienia, powinieneś pomyśleć sobie: „Czy aby i ja nie przejawiam arogancji? Jestem człowiekiem skażonym, więc muszę okazywać niektóre z tych przejawów; powinienem się zastanowić, kiedy to robię. Ludzie mówią, że jestem arogancki, że wciąż zachowuję się wyniośle, a kiedy się wypowiadam, wywieram presję na słuchaczy. Czy to naprawdę jest moje usposobienie?”. Poprzez refleksję w końcu zdasz sobie sprawę, że obnażenie zawarte w słowach Bożych jest w pełni trafne – że jesteś osobą arogancką. A ponieważ obnażenie zawarte w słowach Boga jest w pełni trafne, ponieważ doskonale, bez najmniejszych rozbieżności, pasuje do twojej sytuacji, a po głębszym zastanowieniu wydaje się jeszcze trafniejsze, powinieneś przyjąć osąd i karcenie słowami Boga, a także, zgodnie z nimi, rozróżnić i poznać istotę swego skażonego usposobienia. Wówczas będziesz mógł odczuwać prawdziwe wyrzuty sumienia. Wierząc w Boga, można dojść do poznania samego siebie tylko poprzez jedzenie i picie Jego słów w ten właśnie sposób. Aby pozbyć się swych skażonych skłonności, musisz przyjąć to, jak słowa Boga osądzają cię i demaskują. Jeżeli nie jesteś w stanie tego zrobić, nie będziesz miał jak się pozbyć swych skażonych skłonności. Jeżeli jesteś inteligentną osobą, która widzi, że obnażenie zawarte w słowach Boga jest najczęściej trafne, lub jeśli potrafisz przyznać, że choć w połowie jest właściwe, to powinieneś je od razu zaakceptować i podporządkować się Bogu. Musisz też modlić się do Niego i zastanawiać się nad sobą. Dopiero wtedy zrozumiesz, że wszystkie słowa Bożego obnażenia są trafne, że wszystkie one nie są niczym innym jak tylko faktami. Tylko podporządkowując się Bogu z sercem bojącym się Go, ludzie są w stanie naprawdę się nad sobą zastanawiać. Tylko wtedy będą umieli dostrzec szereg skażonych skłonności, które istnieją w ich wnętrzu, i zobaczyć, że rzeczywiście są aroganccy i zadufani w sobie, a przy tym nie mają za grosz rozumu. Jeśli ktoś miłuje prawdę, będzie potrafił ukorzyć się przed Bogiem, przyznać przed Nim, że został do głębi skażony i mieć wolę, by przyjąć Jego osąd i karcenie. W ten sposób zdoła ukształtować w sobie serce pełne skruchy, będzie mógł zacząć wyrzekać się i nienawidzić samego siebie oraz żałować, że wcześniej nie dążył do prawdy. Będzie sobie myślał: „Dlaczego nie byłem w stanie zaakceptować osądu i karcenia słowami Boga, kiedy zacząłem je czytać? Postawa, jaką wobec nich przyjąłem, była pełna arogancji, czyż nie? Jak mogłem być tak arogancki?”. Gdy ktoś przez pewien czas będzie często zastanawiał się nad sobą w taki sposób, będzie potrafił uznać, że rzeczywiście jest arogancki, że nie jest w stanie do końca przyznać, że słowa Boże są prawdą i że są faktami, i że naprawdę nie ma za grosz rozumu. Jednak poznać samego siebie to niełatwa sprawa. Za każdym razem, gdy człowiek się nad sobą zastanawia, może zyskać tylko odrobinę ciut głębszej wiedzy o sobie. Nie sposób jednak zdobyć jasnego zrozumienia jakiejś skażonej skłonności w krótkim okresie czasu; trzeba czytać więcej słów Bożych, więcej się modlić i częściej się nad sobą zastanawiać. Tylko w ten sposób można stopniowo poznać samego siebie. Wszyscy ci, którzy naprawdę znają siebie, w przeszłości ponieśli kilka porażek i zaliczyli potknięcia, po których czytali słowa Boga, modlili się do Niego i zastanawiali się nad sobą, dzięki czemu byli w stanie wyraźnie dostrzec prawdę o własnym zepsuciu i poczuć, że są rzeczywiście dogłębnie skażeni i całkowicie pozbawieni prawdorzeczywistości. Jeżeli będziesz doświadczać dzieła Bożego w ten sposób, a kiedy coś ci się przytrafi, będziesz modlił się do Boga i poszukiwał prawdy, stopniowo poznasz samego siebie. Wówczas zaś pewnego dnia w twoim sercu zapanuje wreszcie jasność: „Może i mam nieco lepszy charakter niż inni, ale to Bóg mnie nim obdarzył. Zawsze jestem skłony do przechwałek, usiłuję prześcignąć innych, kiedy mówię, i próbuję skłonić ludzi, by robili wszystko po mojemu. Naprawdę brak mi rozumu – to arogancja i pyszałkowatość! Dzięki autorefleksji dowiedziałem się, że mam aroganckie usposobienie. To jest oświecenie i łaska od Boga, i dziękuję Mu za to!”. Czy to dobrze, czy źle dowiedzieć się, że się ma skażone usposobienie? (Dobrze). W oparciu o te wiedzę powinieneś dociekać, jak masz mówić i postępować w sposób rozumny i pełen posłuszeństwa, jak stać na równej stopie z innymi, jak traktować ich sprawiedliwie, niczego im nie narzucając, jak właściwie traktować swój potencjał, talenty, atuty, i tak dalej. W ten sposób, niczym wielka skała z każdym kolejnym uderzeniem młota rozbijana z wolna w pył, twoje aroganckie usposobienie zostanie unicestwione. Potem zaś, gdy będziesz miał do czynienia z innymi lub będziesz współpracował z nimi przy pełnieniu jakiegoś obowiązku, będziesz w stanie właściwie traktować ich poglądy, a słuchając ich, będziesz umiał zwracać baczną uwagę na to, co mówią. A kiedy usłyszysz, jak wyrażają jakiś prawidłowy pogląd, dokonasz takiego oto odkrycia: „Wygląda na to, że wcale nie mam najlepszego charakteru. Fakty są takie, że każdy ma swoje mocne strony; inni wcale nie są gorsi ode mnie. Dawniej zawsze myślałem, że mam większy potencjałod innych. Był to przejaw samouwielbienia i ignorancji. Miałem bardzo wąskie i ograniczone spojrzenie na sprawy, niczym żaba siedząca na dnie studni. Takie myślenie naprawdę pozbawione było rozumu, a nawet wstydu! Byłem zaślepiony i otumaniony przez moje aroganckie usposobienie. Nie docierały do mnie słowa innych ludzi i myślałem, że jestem od nich lepszy, że to ja mam rację, podczas gdy w rzeczywistości nie jestem lepszy od żadnego z nich!”. Od tego momentu będziesz miał prawdziwe zrozumienie i wiedzę o własnych brakach i swej niedojrzałej postawie. Potem zaś, gdy będziesz rozmawiał we wspólnocie z innymi, będziesz uważnie słuchał ich poglądów i uświadomisz sobie to: „Jest tak wielu ludzi, którzy są lepsi ode mnie! Zarówno mój potencjał, jak i zdolność rozumienia są w najlepszym razie przeciętne”. Czyż, uprzytomniwszy to sobie, nie zyskasz zarazem odrobiny samoświadomości? Doświadczając takich sytuacji i często zastanawiając się nad sobą w świetle słów Boga, będziesz w stanie zyskać prawdziwą samowiedzę, która wciąż będzie się pogłębiać. Będziesz umiał przeniknąć wzrokiem aż do prawdy o swoim skażeniu, o swej nędzy i nikczemności, o swej godnej pożałowania brzydocie; a wówczas poczujesz niechęć do samego siebie i znienawidzisz swoje skażone usposobienie. Wtedy zaś łatwo ci będzie przeciwstawić się samemu sobie. Tak właśnie doświadcza się dzieła Bożego. Musisz przez pryzmat słów Boga zastanawiać się nad swoimi przejawami skażenia. Zwłaszcza zaś po tym, jak ujawnisz jakąś skażoną skłonność w takiej czy innej sytuacji, musisz często zastanawiać się nad sobą i poznawać samego siebie. Wtedy łatwo będzie ci wyraźnie dojrzeć swoją skażoną istotę i będziesz w stanie z całego serca znienawidzić swe skażenie, swą cielesność i szatana. Będziesz też umiał całym sercem miłować prawdę i do niej dążyć. W ten sposób twoje aroganckie usposobienie będzie słabnąć i zanikać, aż stopniowo się go pozbędziesz. Będziesz nabierał coraz więcej rozumu i będzie ci łatwiej podporządkować się Bogu. W oczach innych będziesz wyglądał na bardziej statecznego i zrównoważonego, i będzie się zdawało, że mówisz w sposób bardziej obiektywny. Będziesz potrafił słuchać innych i dawał im czas, by mogli się wypowiedzieć. Gdy będą mieć rację, łatwo będzie ci zaakceptować ich słowa, a twoje interakcje z ludźmi nie będą tak trudne i wymagające. Będziesz umiał zgodnie współpracować z każdym. Jeśli tak właśnie będziesz wykonywać swój obowiązek, czyż nie będzie to znaczyło, że masz rozum i odpowiednie człowieczeństwo? Oto sposób na pozbycie się tego rodzaju skażonego usposobienia.

Porozmawiajmy teraz trochę o tym, jak pozbyć się skażonych skłonności na przykładzie nieustępliwego usposobienia, o którym wspominałem powyżej. Aby wyzbyć się skażonej skłonności, trzeba najpierw być w stanie przyjąć prawdę. Przyjęcie prawdy to zaakceptowanie Bożego osądu i karcenia; to przyjęcie słów Boga, które obnażają istotę ludzkiego skażenia. Jeżeli na podstawie słów Bożych poznasz i szczegółowo przeanalizujesz przejawy własnego zepsucia, swe skażone stany, nieczyste intencje i zachowania, i będziesz umiał odkryć istotę swych problemów, zdobędziesz wówczas wiedzę o swym skażonym usposobieniu i wprawisz w ruch proces, dzięki któremu się go pozbędziesz. Jeśli natomiast nie będziesz praktykował w ten sposób, to nie tylko nie będziesz w stanie pozbyć się swego nieustępliwego usposobienia, ale również nie będziesz miał jak wykorzenić w sobie swych skażonych skłonności. Każdy człowiek posiada wiele takich skłonności. Od czego zatem należy zacząć pozbywanie się ich? Po pierwsze, człowiek musi przezwyciężyć swą nieustępliwość, ponieważ nieustępliwe usposobienie utrudnia ludziom zbliżenie się do Boga, poszukiwanie prawdy i podporządkowanie się Bogu. Nieustępliwość jest dla człowieka największą przeszkodą w modlitwie i rozmowie z Bogiem; to właśnie ona najbardziej utrudnia człowiekowi utrzymywanie normalnej relacji z Bogiem. Kiedy pozbędziesz się już nieustępliwego usposobienia, łatwo będzie ci się wyzbyć pozostałych niewłaściwych skłonności. Pozbywanie się skażonej skłonności zaczyna się od autorefleksji i samopoznania. Pozbądź się wszystkich skażonych skłonności, których jesteś świadom – im więcej spośród nich u siebie rozpoznasz, tym większej ich liczby będziesz mógł się pozbyć; im głębsza zaś będzie twoja wiedza o nich, tym skuteczniej będziesz w stanie się ich wyzbyć. To właśnie jest proces pozbywania się skażonych skłonności; przeprowadza się go poprzez modlitwę do Boga, a także poprzez refleksję nad sobą i poznawanie samego siebie oraz szczegółowe analizowanie istoty swego skażonego usposobienia w świetle słów Bożych, aż do chwili, gdy człowiek jest w stanie przeciwstawić się cielesności i praktykować prawdę. Poznanie istoty swego skażonego usposobienia nie jest wcale prostym zadaniem. Poznanie siebie nie polega na ogólnikowym stwierdzeniu: „Jestem człowiekiem skażonym; jestem diabłem; jestem potomkiem szatana, potomkiem wielkiego, czerwonego smoka; jestem pełen oporu i wrogości wobec Boga; jestem Jego wrogiem”. Takie gadanie niekoniecznie oznacza, że posiadasz prawdziwą wiedzę o własnym zepsuciu. Być może nauczyłeś się tych słów od kogoś innego i nie wiesz zbyt wiele o sobie. Prawdziwa samowiedza opiera się nie na wiedzy czy osądach człowieka, lecz na słowach Boga: to dostrzeganie konsekwencji skażonych skłonności i cierpienia, jakiego doświadczyłeś w ich wyniku, odczuwanie tego, że taka skażona skłonność wyrządza krzywdę nie tylko tobie, lecz także innym ludziom. Jest to umiejętność dostrzeżenia tego, że skażone skłonności pochodzą od szatana, że są szatańskimi truciznami i maksymami, i że są całkowicie sprzeczne z prawdą i wrogie Bogu. Gdy już zdołasz przejrzeć tę kwestię, poznasz swe skażone usposobienie. Jednak niektórzy, nawet wtedy, kiedy już przyznają, że sami są diabłami i szatanami, nadal nie akceptują przycinania. Nie przyznają, że zrobili coś złego lub sprzeniewierzyli się prawdzie. Cóż więc jest z nimi nie tak? Wciąż nie znają siebie. Niektórzy ludzie mówią, że są diabłami i szatanami, lecz gdybyś miał ich spytać: „Dlaczego mówisz, że jesteś diabłem i szatanem?”, nie byliby w stanie odpowiedzieć. To zaś pokazuje, że nie znają swego skażonego usposobienia, czyli swej naturoistoty. Gdyby bowiem potrafili dostrzec, że ich natura jest naturą diabła, że ich skażone usposobienie jest usposobieniem szatana, i przyznać, że dlatego właśnie są diabłem i szatanem, to wówczas poznaliby swą własną naturoistotę. Prawdziwą samowiedzę osiąga się poprzez to, jak słowa Boga nas demaskują i osądzają, oraz przez to, jak je praktykujemy i ich doświadczamy. Osiąga się ją poprzez zrozumienie prawdy. Jeśli ktoś nie rozumie prawdy, to niezależnie od tego, co mówi o swej samowiedzy, jest ona płytka i nieprzydatna, ponieważ człowiek ten nie jest w stanie odkryć ani pojąć rzeczy, które stanowią podstawową przyczynę i mają kluczowe znaczenie. Aby poznać samego siebie, człowiek musi rozpoznać, jakie skażone skłonności ujawnił w konkretnych przypadkach, jakie były jego intencje, jak się zachował, na czym polegało jego zakłamanie i dlaczego nie potrafił przyjąć prawdy. Musi być w stanie jasno i wyraźnie odpowiedzieć na te pytania, i dopiero wtedy będzie mógł poznać siebie. Niektórzy ludzie, stając w obliczu przycinania, przyznają, że czują niechęć do prawdy, że są pełni podejrzeń wobec Boga i źle Go rozumieją, i że mają się przed Nim na baczności. Przyznają też, że wszystkie słowa Boże, które osądzają i demaskują człowieka, mają oparcie w faktach. Pokazuje to, że mają odrobinę samoświadomości. Ponieważ jednak nie mają wiedzy o Bogu ani o Jego dziele, ponieważ nie rozumieją Jego intencji, ta ich samowiedza jest dosyć płytka. Jeśli ktoś uznaje jedynie swe własne zepsucie, lecz nie znalazł jeszcze głównej przyczyny tego problemu, to czyż może być w stanie wyzbyć się swej podejrzliwości, błędnych wyobrażeń i rezerwy wobec Boga? Nie, nie może. Dlatego właśnie samowiedza jest czymś więcej niż tylko przyznaniem się do własnego skażenia i problemów – człowiek musi również zrozumieć prawdę i rozwiązać problem swego skażonego usposobienia u samych jego korzeni. To jedyny sposób, aby móc dojrzeć prawdę o własnym zepsuciu i zdobyć się na prawdziwą skruchę. Kiedy ci, którzy miłują prawdę, poznają samych siebie, są również w stanie poszukiwać prawdy i rozumieć ją, aby rozwiązywać swe problemy. Tylko tego rodzaju samowiedza daje rezultaty. Ilekroć osoba miłująca prawdę przeczyta w słowach Bożych zdanie, które demaskuje i osądza człowieka, to przede wszystkim ma wiarę w to, że słowa Boże, które demaskują człowieka, są rzeczowe i mają oparcie w faktach, a słowa Boże, które osądzają człowieka, są prawdą i wyrażają Bożą sprawiedliwość. Ludzie miłujący prawdę muszą być w stanie przynajmniej to uznać. Jeśli ktoś nie wierzy nawet słowom Boga i nie uważa, że słowa Boże demaskujące i osądzające człowieka są faktami i prawdą, to czyż może za ich pośrednictwem poznać samego siebie? Z pewnością nie – nie mógłby tego dokonać, nawet gdyby chciał. Jeśli potrafisz wytrwać w przekonaniu, że wszystkie słowa Boga są prawdą, i wierzyć im wszystkim, bez względu na to, co Bóg mówi lub jaki jest Jego sposób mówienia; jeśli potrafisz wierzyć słowom Boga i przyjmować je, nawet jeśli ich nie rozumiesz, to łatwo ci będzie zastanawiać się nad sobą i poznawać samego siebie za ich pośrednictwem. Autorefleksja musi mieć oparcie w prawdzie. Nie ulega to najmniejszej wątpliwości. Tylko słowa Boga są prawdą – żadne słowa człowieka i żadne słowa szatana nie są prawdą. Szatan od tysięcy lat deprawuje ludzkość najrozmaitszymi naukami, maksymami i teoriami, a ludzie stali się tak nierozumni i odrętwiali, że nie tylko nie mają za grosz wiedzy o sobie, ale nawet popierają herezje oraz fałszywe przekonania i odmawiają przyjęcia prawdy. Ludzi takich nie sposób odkupić. Ci, którzy mają prawdziwą wiarę w Boga, wierzą, że tylko Jego słowa są prawdą, i są w stanie poznać siebie na podstawie Bożych słów i prawdy, a tym samym zdobyć się na prawdziwą skruchę. Niektórzy ludzie nie dążą do prawdy, opierając swoją autorefleksję jedynie na ludzkiej nauce, i przyznają się jedynie do pewnych grzesznych zachowań, przez cały czas nie będąc w stanie dojrzeć swej własnej skażonej istoty. Takie samopoznanie jest przedsięwzięciem daremnym i nie daje żadnych rezultatów. Trzeba oprzeć swą autorefleksję na słowach Boga, a zastanowiwszy się nad sobą, stopniowo poznawać skażone skłonności, jakie się ujawnia. Trzeba być w stanie, w oparciu o prawdę, zmierzyć i poznać własne braki, swoją człowieczą istotę, swe poglądy na różne sprawy, spojrzenie na życie i wartości, którymi człowiek się w życiu kieruje, a następnie uzyskać trafną ocenę i osąd na temat wszystkich tych rzeczy. W ten sposób ludzie mogą stopniowo zyskać wiedzę o sobie samych. Jednakże samoświadomość nieustannie się pogłębia, w miarę jak człowiek gromadzi coraz więcej życiowych doświadczeń, a zanim ktoś zdobędzie prawdę, nie będzie miał możliwości w pełni dotrzeć do swej naturoistoty. Jeśli ktoś naprawdę zna samego siebie, jest w stanie dostrzec, że skażone istoty ludzkie rzeczywiście są pomiotem i wcieleniem szatana. Będzie miał poczucie, że nie zasługuje na to, by żyć przed obliczem Boga, że nie jest godzien Jego miłości i zbawienia, i będzie potrafił całkowicie się przed Nim ukorzyć. Tylko ci, którzy zdolni są osiągnąć taki stopień wiedzy, naprawdę znają samych siebie. Samoświadomość jest warunkiem wstępnym wkroczenia w prawdorzeczywistość. Jeśli ktoś pragnie praktykować prawdę i wejść w rzeczywistość, musi poznać samego siebie. Wszyscy ludzie mają skażone usposobienia i, wbrew samym sobie, są przez nie nieustannie ograniczani i kontrolowani. Nie są w stanie praktykować prawdy ani podporządkować się Bogu. Jeśli więc chcą to czynić, muszą najpierw poznać samych siebie i pozbyć się swego skażonego usposobienia. Jedynie poprzez proces pozbywania się jakiejś skażonej skłonności człowiek może zrozumieć prawdę i zyskać wiedzę o Bogu; tylko wtedy może Mu się podporządkować i nieść o Nim świadectwo. W ten właśnie sposób osiąga się prawdę. Proces wkraczania w prawdorzeczywistość to zarazem proces wyzbywania się swego skażonego usposobienia. Cóż zatem trzeba zrobić, aby pozbyć się swego skażonego usposobienia? Po pierwsze, trzeba poznać swą własną zdeprawowaną istotę. Mówiąc zaś bardziej konkretnie, oznacza to, że człowiek musi wiedzieć, skąd się wzięło jego skażone usposobienie i które spośród diabelskich słów i niedorzeczności szatana, jakie przyjął za swoje, dały początek jego skażonemu usposobieniu. Kiedy już ktoś w pełni zrozumie te podstawowe przyczyny w oparciu o słowa Boże i będzie potrafił przyczyny te rozpoznać, nie będzie chciał żyć kierowany swym skażonym usposobieniem; będzie pragnął jedynie podporządkować się Bogu i żyć według Jego słów. Ilekroć zaś przejawiać będzie jakąś skażoną skłonność, będzie w stanie ją rozpoznać, odrzucić i przeciwstawić się cielesności. Praktykując i doświadczając w ten sposób, z wolna wyzbędzie się wszystkich swoich skażonych skłonności.

Niektórzy mówią: „Gdy przeczytałem demaskujące i osądzające słowa Boga, zacząłem się nad sobą zastanawiać i zdałem sobie sprawę, że jestem arogancki, zakłamany, samolubny, nikczemny, nieustępliwy i pozbawiony człowieczeństwa”. Są tacy, którzy twierdzą nawet, że są niezwykle aroganccy, że są bestiami, że są diabłami i szatanami. Czy to jest prawdziwa samoświadomość? Jeśli mówią z głębi serca, a nie tylko coś powtarzają i naśladują, dowodzi to, że mają przynajmniej pewną samowiedzę; pozostaje tylko pytanie, czy jest ona płytka, czy głęboka. Jeżeli tylko coś naśladują, powtarzając cudze słowa, to nie jest to prawdziwa samowiedza. Wiedza o własnym skażonym usposobieniu musi być konkretna i dotyczyć każdej sprawy i każdego stanu – to znaczy szczegółów takich jak stany, przejawy, zachowania, myśli i wyobrażenia, które odnoszą się do danej skażonej skłonności. Tylko wtedy człowiek może tak naprawdę poznać siebie. A kiedy człowiek naprawdę pozna samego siebie, jego serce wypełni się wyrzutami sumienia i stanie się zdolny do prawdziwej skruchy. Jaka jest pierwsza rzecz, którą człowiek musi praktykować, aby móc okazać skruchę? (Musi przyznawać się do własnych błędów). „Przyznawanie się do własnych błędów” nie jest najwłaściwszym sposobem wyrażenia tego, o co tutaj chodzi; jest to raczej kwestia uznania i świadomości tego, że ma się pewną skażoną skłonność. Jeżeli ktoś mówi, że jego skażona skłonność to pewien rodzaj błędu, to sam jest w błędzie. Skażona skłonność jest bowiem czymś, co leży w czyjejś naturze; czymś, co ma nad tym kimś władzę. A to nie to samo, co chwilowy błąd. Niektórzy ludzie, ujawniwszy skażenie, modlą się do Boga: „Boże, popełniłem błąd. Przepraszam”. Jest to jednak wyrażenie nieprecyzyjne. Bardziej odpowiednie byłoby „przyznanie się do grzechu”. Szczególnym sposobem, w jaki ludzie praktykują skruchę, jest poznanie samych siebie i rozwiązywanie swoich problemów. Kiedy osoba ujawnia skażone usposobienie lub popełnia wykroczenie i zdaje sobie sprawę, że sprzeciwia się Bogu i wzbudza w Nim pogardę, powinna wtedy zastanowić się nad sobą i poznać samą siebie w odnoszących się do jej sytuacji słowach Boga. W konsekwencji zdobędzie pewną wiedzę o swoim skażonym usposobieniu i uzna, że pochodzi ono z trucizn szatana i jego zepsucia. Następnie musi znaleźć zasady praktykowania prawdy i być w stanie wprowadzić ją w życie – to jest prawdziwa skrucha. Bez względu na to, jakie zepsucie ujawnia dana osoba, jeśli jest ona w stanie najpierw poznać swoje zepsute usposobienie, poszukać prawdy, aby je skorygować i zacząć praktykować prawdę, to jest to prawdziwa skrucha. Niektórzy ludzie wiedzą co nieco o sobie, ale nie ma w nich oznak skruchy ani żadnego świadectwa praktykowania prawdy. Jeśli, zyskawszy samowiedzę, nadal się nie zmieniają, to jest dalekie od prawdziwej skruchy. Aby osiągnąć prawdziwą skruchę, trzeba skorygować swoje zepsute skłonności. Jak więc, konkretnie, należy praktykować i wkraczać, aby skorygować swoje skażone skłonności? Oto przykład. Ludzie mają podstępne usposobienie, wciąż tylko kłamią i oszukują. Jeśli zdajesz sobie z tego sprawę, to najprostszą i najbardziej bezpośrednią zasadą praktyki, która pozwoli ci rozwiązać problem twojego zakłamania, jest bycie uczciwym człowiekiem, mówienie prawdy i postępowanie w sposób uczciwy. Pan Jezus powiedział: „Wasza mowa niech będzie: Tak – tak, nie – nie”. Aby być uczciwym człowiekiem, należy postępować zgodnie z zasadami zawartymi w słowach Bożych. Ta prosta praktyka jest najbardziej skuteczna, łatwo ją zrozumieć i wprowadzić w życie. Jednakże, ponieważ ludzie są tak dogłębnie skażeni, ponieważ wszyscy mają szatańską naturę i kieruje nimi szatańskie usposobienie, jest im dość trudno praktykować prawdę. Chcieliby być uczciwi, ale nie potrafią. Chcąc nie chcąc, mówią kłamstwa i knują podstępy, i choć kiedy się spostrzegą, mogą odczuwać wyrzuty sumienia, nadal nie będą w stanie wyzwolić się z ograniczeń swego skażonego usposobienia i będą dalej kłamać i oszukiwać, tak jak robili to wcześniej. Jak zatem należy rozwiązać ten problem? Po części chodzi o to, by wiedzieć, że istota skażonego usposobienia człowieka jest ohydna i godna pogardy, oraz być w stanie ją znienawidzić z całego serca; po części zaś o to, by wyćwiczyć się w praktykowaniu zgodnie z prawdozasadą: „Wasza mowa niech będzie: Tak – tak, nie – nie”. Gdy wprowadzasz w życie tę zasadę, to już rozpocząłeś proces pozbywania się swego zakłamanego usposobienia. Naturalnie, jeżeli jesteś w stanie praktykować zgodnie z prawdozasadami, jednocześnie wyzbywając się swego zakłamanego usposobienia, jest to przejawem twojej przemiany i początkiem twej prawdziwej skruchy, i Bóg to pochwala. Oznacza to, że kiedy ty się zmienisz, Bóg zmieni o tobie zdanie. W rzeczywistości to, że Bóg tak czyni, jest czymś w rodzaju wybaczenia człowiekowi jego skażonych skłonności i buntowniczości. Bóg wybacza ludziom i nie pamięta ich grzechów ani występków. Czy jest to dostatecznie jasne? Czy to zrozumieliście? A oto kolejny przykład. Powiedzmy, że masz aroganckie usposobienie i bez względu na to, co cię spotyka, jesteś bardzo uparty – zawsze chcesz decydować, lubisz, gdy inni cię słuchają i robią to, co ty zechcesz. Nadchodzi dzień, w którym zdajesz sobie sprawę, że jest to spowodowane aroganckim usposobieniem. Przyznanie się przed sobą, że ma się aroganckie usposobienie, to pierwszy krok w kierunku samopoznania. Potem powinieneś poszukać kilku fragmentów słów Boga, które demaskują aroganckie usposobienie, a które mógłbyś odnieść do siebie, oraz zastanowić się nad sobą i poznać siebie. Jeżeli stwierdzisz, że porównanie jest całkowicie trafne i istnieje w tobie aroganckie usposobienie, które Bóg demaskuje, a następnie rozeznasz i odkryjesz, skąd ono pochodzi, dlaczego powstaje i które z trucizn, herezji i fałszerstw szatana nim rządzą, to po zapoznaniu się z sednem tych wszystkich kwestii, dokopiesz się do źródeł swojej arogancji. To jest prawdziwa samowiedza. Kiedy będziesz miał bardziej precyzyjną definicję tego, jak ujawniasz to skażone usposobienie, ułatwi to głębsze i bardziej praktyczne poznanie siebie. Co powinieneś zrobić dalej? Powinieneś szukać prawdozasad w słowach Boga i zrozumieć, jakiego rodzaju postępowanie i wypowiedzi są przejawami normalnego człowieczeństwa. Kiedy już znajdziesz ścieżkę praktyki, musisz praktykować zgodnie ze słowami Boga, a kiedy twoje serce się odmieni, wtedy okazałeś prawdziwą skruchę. Nie dość, że twoja mowa i uczynki będą opierać się na określonych zasadach, to jeszcze będziesz żył na podobieństwo człowieka i stopniowo odrzucał swoje skażone usposobienie. Inni będą postrzegać cię jako nową osobę: nie będziesz już tym dawnym, skażonym człowiekiem, którym niegdyś byłeś, ale takim, który odrodził się w słowach Bożych. Taką właśnie osobą jest ktoś, kogo życiowe usposobienie uległo zmianie.

Poznanie samego siebie nie jest wcale prostym zadaniem. Osiąga się je poprzez przyjęcie prawdy, jak również przez praktykowanie i doświadczanie słów Bożych, a prawdziwą samowiedzę zdobyć można jedynie przez zaakceptowanie Bożego osądu i karcenia. Ci, którzy nie doświadczyli osądu i karcenia, mogą co najwyżej przyznawać się do popełnianych błędów i rzeczy, które zrobili źle. Bardzo trudno będzie im wyraźnie dostrzec swoją naturoistotę. Dlaczego ludzie wierzący w Wieku Łaski, choć przestali popełniać pewne grzechy i zmienili swoje zachowanie na lepsze, to nigdy nie osiągnęli przemiany swego życiowego usposobienia? Dlaczego, choć wierzyli w Boga, opierali się Mu, a nawet Go zdradzili? Skażonej ludzkości trudno jest rozpoznać podstawową przyczynę tego problemu. Dlaczego wszyscy ludzie mają szatańskie usposobienie? Dlatego, że szatan zdeprawował rodzaj ludzki, a ludzie zaakceptowali jego diabelskie słowa i filozofie. To właśnie dało początek skażonym skłonnościom i w ten właśnie sposób szatańskie usposobienie stało się źródłem oporu człowieka wobec Boga. Jest to coś, co ludziom najtrudniej jest stwierdzić. Bóg dokonuje swego dzieła osądzania w dniach ostatecznych, aby uratować ludzkość od wpływu szatana i zlikwidować podstawową przyczynę grzechu rodzaju ludzkiego i jego oporu wobec Boga. Szatan deprawował ludzkość przez wiele tysięcy lat i jego natura zakorzeniła się w ludzkich sercach. Dlatego nie ma takiego rodzaju skażonego usposobienia, którego można by się pozbyć i który można by odrzucić dzięki jednej czy dwóm próbom zastanowienia się nad sobą i poznania samego siebie. Skażone skłonności przejawiają się nieustannie i wciąż na nowo, więc muszą oni zaakceptować prawdę i stoczyć długotrwałą walkę ze swym szatańskim usposobieniem, aż pokonają szatana. Tylko wtedy będą w stanie całkowicie odrzucić swe skażone skłonności. Muszą zatem nieustannie modlić się do Boga, poszukiwać prawdy, zastanawiać się nad sobą, poznawać samych siebie i praktykować prawdę, aż nie będą już przejawiać skażenia, ich życiowe usposobienie ulegnie zmianie i zdobędą się na uległość wobec Boga. Tylko wtedy zyskają Bożą aprobatę. Wyniki każdej takiej walki nie zawsze muszą być widoczne od razu, a po jej zakończeniu możesz wciąż ujawniać skażone skłonności. Możesz czuć się trochę zrażony i zniechęcony, ale nie zechcesz się poddać i nadal możesz bardzo się starać, podziwiając Boga i polegając na Nim. Jeżeli zdołasz wytrwać w tym przez dwa lub trzy lata, rzeczywiście będziesz w stanie wprowadzać prawdę w życie, a w twoim sercu zapanują spokój i radość. Wówczas też zobaczysz wyraźnie, że każde niepowodzenie, każdy wysiłek i każdy zysk, jaki osiągnąłeś, był znakiem tego, że zmierzałeś do przemiany swego usposobienia i do tego, by skłonić Boga, aby zmienił o tobie zdanie. Choć każda taka zmiana pozostaje nieuchwytna dla ludzkiej świadomości, to przemiany usposobienia, która przychodzi wraz z każdym takim zwrotem, nie można osiągnąć poprzez żadne inne działanie bądź rzecz. Jest to droga, którą trzeba przejść w ramach zmiany usposobienia i wkraczania w życie. Tak właśnie należy praktykować dążenie do zmiany usposobienia. Oczywiście, ludzie powinni dokładnie zrozumieć, jak dochodzi do zmiany usposobienia: wbrew temu, co sobie wyobrażają, nie jest to nagła, wstrząsająca przemiana, która zaskakuje i zachwyca. Nie tak to wygląda. Chodzi o to, że człowiek zmienia się nieświadomie, powoli, krok po kroku. Kiedy ktoś potrafi wprowadzać prawdę w życie, coś na tym zyskuje. Gdy spojrzysz wstecz po tym, jak będziesz podążał tą ścieżką przez trzy, pięć, lub dziesięć lat, ze zdumieniem stwierdzisz, że w ciągu tych dziesięciu lat w twoim usposobieniu zaszła ogromna zmiana; że jesteś teraz zupełnie inny. Może się okazać, że twoja osobowość i temperament nie uległy zmianie, albo że twój styl życia i tym podobne sprawy się nie zmieniły, ale skłonności, stany i zachowania, jakie przejawiasz, będą diametralnie odmienne, jakbyś naprawdę stał się kimś innym. Dlaczego więc nastąpi tak wielka zmiana? Ponieważ w ciągu tych dziesięciu lat będziesz wielokrotnie osądzany, karcony, przycinany, poddawany próbom i uszlachetniany przez słowa Boże i będziesz już rozumiał wiele prawd. Zacznie się to od zmiany twoich poglądów na różne sprawy, zmiany twojego spojrzenia na życie i twoich wartości, po której nastąpi zmiana twojego życiowego usposobienia, zmiana podstawy, na której się opierasz, by przetrwać – a w miarę jak zachodzić będą wszystkie te zmiany, ty sam stopniowo będziesz stawał się innym człowiekiem, nowym człowiekiem. Chociaż twoja osobowość, temperament, styl życia, a nawet twoja mowa i zachowanie mogą pozostać niezmienione, dokonasz zmiany swego życiowego usposobienia, a to, samo w sobie, stanowi fundamentalną, zasadniczą przemianę. Jakie są oznaki zmiany usposobienia? Jak się ona konkretnie przejawia? Zaczyna się od zmiany czyichś poglądów na różne sprawy – dzieje się to wtedy, kiedy liczne typowe dla niewierzących przekonania, które dana osoba żywi, ulegają zmianie, gdy zyskuje ona zrozumienie prawdy i poglądy jej stają się bliższe prawdzie słów Bożych. Jest to pierwszy etap przemiany usposobienia. Ponadto, poprzez autorefleksję i samopoznanie, ludzie potrafią skupić się na praktykowaniu prawdy. Zastanawiając się nad różnymi intencjami, motywami, myślami i wyobrażeniami, pojęciami, punktami widzenia i postawami, jakie w nich powstają, potrafią zlokalizować swoje problemy i zacząć odczuwać w związku z nimi wyrzuty sumienia. Wówczas będą w stanie przeciwstawić się cielesności i wprowadzać prawdę w życie. A gdy zaczną to robić, z czasem będą jeszcze bardziej cenić sobie słowa Boże i prawdę, i przyznają, że to Chrystus jest drogą, prawdą, i życiem. Będą bardziej skłonni podążać za Chrystusem i podporządkowywać się Mu, a także poczują, że Bóg wyraża prawdy, aby zdemaskować, osądzić i skarcić człowieka oraz przemienić skażone usposobienie ludzi, i że czyniąc to, Bóg zbawia i doskonali człowieka w sposób prawdziwie konkretny i praktyczny. Będą mieli poczucie, że bez Bożego osądu i karcenia, czy też bez zaopatrzenia i przewodnictwa, jakie pochodzą z Jego słów, ludzie nie mieliby możliwości osiągnięcia zbawienia ani nie mogliby zyskać tak wielkiej nagrody. Zaczną miłować słowa Boże i poczują, że polegają na nich w swym prawdziwym życiu, że potrzebują słów Boga, aby ich zaopatrywały, prowadziły i oczyszczały przed nimi drogę. Ich serca wypełniał będzie pokój, a kiedy coś ich spotka, będą bezwiednie poszukiwać słów Bożych, aby posłużyły im jako oparcie, i szukać w nich zasad i ścieżki praktyki. To jeden z rezultatów, jakie osiągnąć można poprzez poznanie samego siebie. Jest jeszcze inny: ludzie nie będą już traktować swych przejawów skażonych skłonności tak jak kiedyś, przyjmując nieprzejednaną postawę. Zamiast tego będą potrafili uciszyć swoje serca i słuchać słów Bożych, wykazując postawę uczciwości, i będą w stanie przyjąć prawdę i to, co pozytywne. Oznacza to, że kiedy będą przejawiać skażone skłonności, nie będą już tacy, jacy byli wcześniej – nieprzejednani, niepohamowani, szalenie agresywni, aroganccy, bezczelni i złośliwi – a zamiast tego będą zawczasu zastanawiać się nad sobą i zdobywać wiedzę o swych rzeczywistych problemach. Mogą nie wiedzieć, jaka jest istota ich skażonego usposobienia, ale będą w stanie wyciszyć się, modlić do Boga i poszukiwać prawdy, po czym przyznają się do swoich problemów i do swego skażonego usposobienia, okażą skruchę przed Bogiem i postanowią rozpocząć nowy rozdział w życiu. To właśnie jest w całej pełni postawa uległości. W ten sposób zyskają serca pełne uległości wobec Boga. Bez względu na to, co Bóg powie, czego od nich zażąda, jakiego dzieła dokona lub jakie okoliczności dla nich przygotuje, będzie im łatwo się temu podporządkować. Ich skażone skłonności nie będą stanowiły dla nich tak wielkiej przeszkody, i łatwo im będzie się ich wyzbyć i je przezwyciężyć. Wprowadzanie prawdy w życie będzie im wtedy przychodziło bez wysiłku i będą potrafili osiągnąć podporządkowanie się Bogu. Takie właśnie są oznaki przemiany usposobienia. Gdy ktoś potrafi wprowadzać prawdę w życie i autentycznie podporządkować się Bogu, można powiedzieć, że jego życiowe usposobienie już uległo zmianie – rzeczywistej zmianie, która została osiągnięta wyłącznie poprzez dążenie do prawdy. A wszystkie zachowania, jakie rodzą się w ludziach w czasie tego procesu – czy to pozytywne zachowania, czy też zwykłe zniechęcenie i słabość – są niezbędne i nieuniknione. Ponieważ występują pozytywne zachowania, muszą również pojawić się zachowania wynikające ze zniechęcenia i słabości – lecz i zniechęcenie, i słabość są jedynie chwilowe. Gdy człowiek zyska już pewną postawę, coraz mniej będzie miewał stanów zniechęcenia i słabości, coraz więcej będzie przejawiał zachowań pozytywnych i coraz mocniej wkraczał będzie w życie, a jego czyny coraz bardziej będą opierać się na zasadach. Taki człowiek jest kimś, kto podporządkowuje się Bogu, i kimś, kogo życiowe usposobienie uległo zmianie, gdy został obmyty ze skażonych skłonności. Można powiedzieć, że są to wyniki, jakie ludzie dążący do prawdy osiągają poprzez doświadczanie osądu i karcenia słowami Boga, przez wielokrotne przycinanie, wypróbowywanie i doskonalenie.

Ponieważ wszyscy ludzie usłyszeli już teraz i zrozumieli konkretne, normalne procesy związane z dążeniem do prawdy, nie powinni już dłużej wymyślać sobie różnych wymówek czy usprawiedliwień, dlaczego czują niechęć do prawdy, opierają się jej lub do niej nie dążą. Czy, zrozumiawszy te prawdy i wyraźnie ujrzawszy tę kwestię, macie teraz rozeznanie co do usprawiedliwień i wymówek, jakie ludzie podają, aby nie dążyć do prawdy? Jeśli jakiś starszy człowiek mówi: „Jestem stary. Nie jestem już taki energiczny i pełen entuzjazmu jak młodzi. Z wiekiem tracę zadziorność i ambicję typową dla młodego wieku i nie bywam już tak arogancki. Gdy zatem mówisz, że jestem arogancki, to zupełnie nie ma to sensu – wcale taki nie jestem!”. Czy ten człowiek ma rację? (Nie). Oczywiście, że nie. Wszyscy macie teraz rozeznanie co do takich słów. Potrafilibyście zdemaskować tego człowieka i powiedzieć: „Mimo że jesteś stary, wciąż masz aroganckie usposobienie. Byłeś arogancki przez całe swoje życie, i nigdy nie rozwiązałeś tego problemu. Czy chcesz nadal taki pozostać?”. Niektórzy młodsi ludzie mówią: „Jestem taki młody, nie doświadczyłem bardziej nieuporządkowanych segmentów społeczeństwa ani nie zmagałem się z różnymi grupami i nie dryfowałem z prądem wraz z nimi. Nie mam takich doświadczeń, jakie mają ludzie obyci w świecie – a co ważniejsze, nie jestem, rzecz jasna, tak chytry czy zdradziecki jak te stare lisy. Ponieważ jestem młody, to zupełnie normalne, że mam nieco aroganckie usposobienie; lecz przynajmniej nie jestem tak wyrachowany, fałszywy i niegodziwy jak starzec”. Czy wygadywanie takich rzeczy jest właściwe? (Nie). Każdy człowiek ma skażone usposobienie. Nie ma to nic wspólnego z wiekiem czy płcią. Ty masz takie skłonności, jak inni, a inni – takie jak ty. Nie ma potrzeby, by ktokolwiek wytykał kogoś palcem. Oczywiście, nie wystarczy jedynie przyznać, że każdy ma skażone usposobienie. Skoro przyznajesz, że masz skażone usposobienie, musisz poszukiwać prawdy, aby się go wyzbyć – nie osiągniesz swego celu, dopóki nie zyskasz prawdy i twoje usposobienie nie ulegnie zmianie. Pozbycie się skażonego usposobienia uzależnione jest ostatecznie od tego, czy przyjmiesz prawdę, zrezygnujesz ze swych usprawiedliwień i wymówek oraz będziesz w stanie we właściwy sposób stawić czoła swemu skażonemu usposobieniu. Nie możesz tego unikać lub uchylać się od tego, wymyślając kolejne wymówki, a już na pewno nie wolno ci odmówić podjęcia się tego zadania. Takie rzeczy łatwo jest zrobić. A co jest najtrudniejszą rzeczą do zrobienia? Coś przychodzi mi do głowy. Są ludzie, którzy mówią: „Powiedz, że dążę do prawdy lub że tego nie robię; powiedz, że nie miłuję prawdy lub że czuję do niej niechęć, ujawnij, że mam dowolną skażoną skłonność – a ja po prostu cię zignoruję. Robię wszystko, co mi każe zrobić dom Boży, i wykonuję każde zadanie, jakie tylko trzeba wykonać. Słucham podczas kazań i zgromadzeń, czytam wraz ze wszystkimi, gdy jedzą i piją słowa Boże, siedzę i oglądam z wami filmy ze świadectwami płynącymi z doświadczenia i jem, gdy wy jecie. Kroczę ramię w ramię z wami. Któż spośród was może stwierdzić, że nie dążę do prawdy? Tak właśnie wygląda moja wiara, więc możecie robić lub mówić, co wam się podoba, mnie to i tak nic a nic nie obchodzi!”. Tego rodzaju osoba na pozór nie przedkłada żadnych usprawiedliwień i wymówek, lecz nie ma też wcale zamiaru dążyć do prawdy. To tak, jakby Boże dzieło zbawienia nie miało z nią nic wspólnego, jakby w ogóle go nie potrzebowała. Tego rodzaju ludzie nie mówią wprost: „Reprezentuję sobą dobre człowieczeństwo, naprawdę wierzę w Boga, jestem gotów wyrzec się różnych rzeczy, jestem w stanie cierpieć i ponosić koszty. Czy zatem muszę jeszcze na dodatek przyjąć Boży osąd i karcenie?”. Nie mówią tego wprost, nie mają jasnej i wyraźnej postawy wobec prawdy, i nie potępiają otwarcie dzieła Bożego. Jak jednak Bóg traktuje takich ludzi? Jeśli nie dążą do prawdy, jeśli są zupełnie obojętni na słowa Boga i lekceważą je, to stosunek Boga do nich jest bardzo jasny i wyraźny. Jest dokładnie taki, jak w tym biblijnym wersecie, który brzmi tak: „A tak, ponieważ jesteś letni i ani zimny, ani gorący, wypluję cię z moich ust” (Obj 3:16). Bóg ich nie chce, a to oznacza kłopoty. Czy w kościele są tacy ludzie? (Tak). Jak zatem zaklasyfikować takich ludzi? Do jakiej klasy ich przypisać? Nie ma potrzeby ich klasyfikować. Krótko mówiąc, tacy ludzie nie dążą do prawdy. Nie przyjmują prawdy, nie zastanawiają się nad sobą, nie znają samych siebie i nie mają serc pełnych skruchy – zamiast tego ich wiara w Boga jest mętna i pogmatwana. Robią wszystko, co każe im robić dom Boży, nie wywołując żadnych utrudnień czy zakłóceń. Gdy ich spytać: „Czy masz jakieś błędne wyobrażenia?”, odpowiedzą, że nie. „Czy masz jakieś skażone skłonności?” – „Nie”. „Czy pragniesz osiągnąć zbawienie?” – „Nie wiem”. „Czy przyznajesz, że słowa Boga są prawdą?” – „Nie wiem”. O cokolwiek ich spytać, odpowiedzą, że sami nie wiedzą. Czy tacy ludzie mają jakiś problem? (Tak, mają). Owszem, mają, a jednak im samym wydaje się, że to nie jest żaden problem i że w ogóle nie wymaga on rozwiązania. Biblia mówi: „A tak, ponieważ jesteś letni i ani zimny, ani gorący, wypluję cię z moich ust”. Właśnie to wyrażenie – „wypluję cię z moich ust” – jest zasadą postępowania z takimi ludźmi; jest to rezultat, jaki ich spotyka. Bycie ani zimnym, ani gorącym, oznacza, że ludzie ci nie mają żadnych poglądów; znaczy to, że choćbyś nie wiem jak omawiał z nimi problem zmiany usposobienia lub kwestię zbawienia, pozostają na nie obojętni. Co oznacza tutaj słowo „obojętny”? Znaczy ono tyle, że nie są zainteresowani takimi sprawami i nie chcą o nich słuchać. Niektórzy mogą powiedzieć: „Cóż jest takiego złego w tym, że się nie ma poglądów albo przejawów skażenia?”. Cóż za wierutna bzdura! Są to pozbawieni duszy, martwi ludzie, ani zimni, ani gorący, i nie ma możliwości, aby Bóg nad nimi pracował. Jeśli chodzi o ludzi, których nie sposób zbawić, Bóg po prostu ich wypluwa i daje sobie z nimi spokój. Nie pracuje nad nimi, a my nie będziemy w żaden sposób ich oceniać, po prostu ich zignorujemy. Jeśli w kościele są tacy ludzie, mogą pozostać w nim tak długo, jak długo nie powodują żadnych zakłóceń – jeśli je powodują, należy oczyścić z nich kościół. Nietrudno rozwiązać ten problem. Moje słowa skierowane są do tych, którzy potrafią przyjąć prawdę, chcą do niej dążyć i mają do niej jasny stosunek; do tych, którzy przyznają, że mają skażone usposobienie i mogą być zbawieni; do tych, którzy potrafią zrozumieć słowa Boga i usłyszeć Jego głos; skierowane są do owiec Boga – oto są ludzie, do których Bóg kieruje swoje słowa. Słowa Boże nie są zaś skierowane do tych, którzy nie są ani zimni, ani gorący wobec Boga. Tacy ludzie nie są zainteresowani prawdą i nie są ani zimni, ani gorący wobec słów i dzieła Boga. Właściwy sposób postępowania z takimi ludźmi polega na tym, by im powiedzieć: „Odejdź. To, jak ci się powodzi, nie ma nic wspólnego ze Mną” – ignorować ich i nie tracić na nich ani odrobiny energii.

Przed chwilą omówiliśmy pewne negatywne przykłady związane z kwestią dążenia do prawdy. Ludzie często bezwiednie wymyślają różne usprawiedliwienia, wymówki i preteksty, dzięki którym mogliby zaprzeczyć przejawom swych skażonych skłonności. Oczywiście, często ukrywają też istnienie swych skażonych skłonności, oszukując samych siebie i innych. W taki właśnie głupi i naiwny sposób zwykł postępować człowiek. Z jednej strony ludzie przyznają, że wszystkie słowa Boga, które osądzają człowieka, są prawdą, a z drugiej zaprzeczają istnieniu własnych skażonych skłonności, a także opacznych zachowań, które naruszają prawdę. Jest to wyraźny znak, że nie przyjmują prawdy. Nieważne, czy zaprzeczasz, czy przyznajesz, że masz skażone usposobienie, ani czy przedkładasz wymówki, usprawiedliwienia lub pozornie słuszne argumenty, mające wyjaśniać przejawy skażonego zachowania – krótko mówiąc, jeśli nie przyjmujesz prawdy, nie możesz dostąpić Bożego zbawienia. Jest to kwestia bezsporna. Każdy, kto w ogóle nie dąży do prawdy, zostanie w końcu zdemaskowany i wyeliminowany, niezależnie od tego, ile lat był człowiekiem wierzącym. Taki wynik jest doprawdy przerażający. Już niebawem na ziemię spadną katastrofy, a wy zostaniecie ujawnieni, a gdy katastrofy nadejdą, będziesz się bał. Możesz mieć wiele usprawiedliwień i mnóstwo wymówek, albo może być tak, że jesteś dobrze zamaskowany i zadekowany, lecz jest jeden fakt, któremu nie sposób zaprzeczyć: twoje skażone usposobienie pozostaje w nienaruszonym stanie, nie zmieniło się ani trochę. Nie potrafisz naprawdę poznać samego siebie, nie jesteś w stanie okazać prawdziwej skruchy, i w końcu nie będziesz umiał naprawdę wyjść na prostą ani podporządkować Bogu, a Bóg nie zmieni o tobie zdania. Czyż nie będziesz wtedy w wielkich tarapatach? Znajdziesz się wówczas w wielkim niebezpieczeństwie: staniesz wobec groźby bycia wyeliminowanym. Właśnie dlatego mądry człowiek porzuciłby te niemądre wymówki i naiwne usprawiedliwienia i zrzuciłby z siebie wszelkie przebrania i maski. Ktoś taki zmierzyłby się jak należy ze skażonymi skłonnościami, które przejawia, i użyłby właściwych metod, aby się nimi zająć i się ich pozbyć, dążąc do tego, aby wszystko, co robi i co urzeczywistnia, było dobrymi uczynkami, tak aby Bóg zechciał zmienić o nim zdanie. Jeśli Bóg zmieni o tobie zdanie, dowodzi to, że naprawdę rozgrzeszył cię z twojej dawnej skłonności do buntu i oporu. Poczujesz wówczas spokój i radość, nie będziesz już czuł się uciśniony; jakby zdjęto z ciebie wielkie brzemię. To uczucie jest potwierdzeniem ze strony twojego ducha: oto masz teraz nadzieję na zbawienie. Nadzieja ta jest tym, co nabyłeś za cenę, którą zapłaciłeś swym dążeniem do prawdy i swoimi dobrymi uczynkami. Jest to rezultat, który osiągnąłeś, dążąc do prawdy i przygotowując dobre uczynki. Lub odwrotnie: możesz sobie myśleć, że już teraz jesteś dostatecznie sprytny, i możesz być w stanie wynajdywać mnóstwo uzasadnień, aby się bronić i usprawiedliwiać za każdym razem, gdy przejawiasz skażenie. Możesz ukryć i zamaskować swoje skażone usposobienie, a tym samym sprytnie uniknąć konieczności zastanawiania się nad nim i poznawania go, jak gdybyś nie przejawiał żadnego skażenia. Możesz sobie myśleć, że jesteś bardzo sprytny, gdyż raz za razem unikasz zdemaskowania przez różne okoliczności, jakie przygotowuje Bóg. W ten sposób nie będziesz się nad sobą zastanawiał i nie poznasz samego siebie, nie zyskasz prawdy i stracisz wiele okazji do tego, by Bóg cię udoskonalił. Jakie będą tego konsekwencje? Odłóżmy na razie na bok to, czy jesteś zdolny do okazania skruchy i osiągnięcia zbawienia, i powiedzmy tylko, że jeśli Bóg raz za razem daje ci szanse na okazanie skruchy, a żadna z tych szans nie jest w stanie skłonić cię do zmiany zdania, to znajdziesz się w wielkich tarapatach. Jakie znaczenie będzie miało to, jak dobrze się bronisz, jak dobrze się prezentujesz, jak dobrze się maskujesz, jak dobrze się tłumaczysz i usprawiedliwiasz? Jeśli Bóg raz po raz dawał ci szanse, a to nie skłoniło cię nawet do zmiany zdania, to jesteś w niebezpieczeństwie. Czy wiesz, na czym polega to niebezpieczeństwo? Wciąż uparcie usprawiedliwiasz swoje skażone usposobienie, podajesz wymówki i usprawiedliwienia tłumaczące, dlaczego nie dążysz do prawdy, opierasz się Bogu i odrzucasz Jego osąd i dzieło, a mimo to uważasz, że jesteś całkiem w porządku, i sądzisz, że twoje sumienie jest czyste. Nie zgadzasz się na to, by dom Boży cię nadzorował i przycinał, raz po raz uchylając się od Bożego osądu, karcenia i zbawienia, z sercem pełnym chęci do buntu przeciw Bogu – Bóg już czuje do ciebie wstręt i już cię opuścił, ty jednak wciąż myślisz, że możesz jeszcze zostać zbawiony. Czy nie wiesz, że brniesz coraz dalej i dalej niewłaściwą drogą i nie sposób już cię odkupić? Bóg włada domem Bożym. Czy myślisz, że jesteś poza zasięgiem władzy Boga, kiedy Mu się sprzeciwiasz i czynisz rozmaite zło? Nie przyjmujesz Bożego osądu i karcenia, nie zyskałeś prawdy i życia, nie masz żadnego świadectwa z własnego doświadczenia. I za to Bóg cię potępia. Sam sprowadzasz na siebie katastrofę. Nie ma w tym nic mądrego ani sprytnego: to głupota, skrajna głupota! To katastrofalny błąd! Wyłożyliśmy to tutaj jasno – jeśli nie wierzysz, poczekaj, a sam się przekonasz. Lepiej, żebyś nie myślał, że jeśli masz swój pakiet usprawiedliwień, dlaczego nie dążysz do prawdy, masz swoją elokwencję i swoje intrygi, że jeśli nikt nie może cię pokonać w dyskusji, a bracia i siostry nie są w stanie cię zdemaskować, i że jeśli kościół nie ma żadnych podstaw do tego, aby cię wyrzucić, to dom Boży nie może ci absolutnie nic zrobić. Mylisz się co do tego. Wciąż zmagasz się z Bogiem; zobaczę, jak długo będziesz w stanie z Nim walczyć! Czy będziesz potrafił rywalizować z Nim aż do dnia, w którym Bóg, ukończywszy swe dzieło, nagrodzi dobrych i ukarze złych? Czy potrafisz sobie zagwarantować, że nie zginiesz w katastrofach – że je przeżyjesz? Czy naprawdę niepodzielnie panujesz nad własnym losem? Twoje usprawiedliwienia i wymówki mogą pozwolić ci umknąć na chwilę przed śledztwem domu Bożego; mogą pozwolić ci przedłużyć jeszcze o jakiś czas twoją haniebną egzystencję. Możesz być w stanie na pewien czas oślepić ludzi i nadal maskować się i oszukiwać innych w kościele, a nawet zajmować w nim jakieś stanowisko, ale nie możesz uniknąć Bożego badania i dozoru. Bóg zaś decyduje o wyniku danej osoby na podstawie tego, czy posiada ona prawdę, czy nie; On wykonuje swe własne dzieło i swą własną młockę. Bez względu na to, jakiego rodzaju człowiekiem lub jakim diabłem jesteś, nie zdołasz uniknąć Bożego osądu i potępienia. Gdy tylko Boży wybrańcy zrozumieją prawdę i zyskają rozeznanie, nikt nie będzie w stanie uciec; to właśnie wtedy zostaniesz wyrzucony z kościoła. Niektórzy mogą wciąż nie być przekonani i skarżyć się: „Tak bardzo się trudziłem dla Boga, tak wiele pracy dla Niego wykonałem i zapłaciłem tak wysoką cenę. Porzuciłem swoją rodzinę i małżeństwo, oddałem swoją młodość Bogu i Jego dziełu. Porzuciłem swoją karierę i poświęciłem połowę swej życiowej energii, myśląc, że z pewnością zyskam błogosławieństwa, którymi Bóg obdarza ludzi. Nigdy nawet nie przyszło mi do głowy, że zostanę wyeliminowany za to, że nie dążyłem do prawdy i w ogóle jej nie praktykowałem!”. Czy nie wiesz, że w domu Bożym panuje prawda? Czyż nie jest dla ciebie jasne, kogo Bóg nagradza, a kogo błogosławi? Jeśli twoje wyrzeczenia i poniesione koszty doprowadziły do tego, że masz prawdziwe świadectwo z własnego doświadczenia, a także świadczą o dziele Bożym, to Bóg cię wynagrodzi i pobłogosławi. Jeśli zaś twoje wyrzeczenia i poniesione koszty nie są prawdziwym świadectwem, płynącym z twojego doświadczenia, a tym bardziej nie są świadectwem o dziele Bożym, są natomiast jedynie świadectwem o tobie, skierowaną do Boga prośbą o uznanie twoich osiągnięć, to wówczas kroczysz tą samą ścieżką, co Paweł. To, co czynisz, jest złem i opieraniem się Bogu, a Bóg powie do ciebie: „Odstąp ode Mnie, złoczyńco!”. A cóż to będzie znaczyło? Będzie to dowód na to, że jesteś przegrany, skazany na to, by paść ofiarą katastrof i zostać ukaranym. Spotka cię katastrofalne nieszczęście. Paweł przewyższał przeciętnego człowieka swoich czasów pod względem statusu, pracy, którą wykonał, swoich zdolności do pracy i talentów. Cóż jednak z tego wynikło? Od początku do końca w swej wierze w Boga Paweł próbował dobić z Nim targu, usiłował stawiać warunki; pragnął od Boga nagrody i korony. W końcu zaś nie okazał prawdziwej skruchy ani nie przygotował wielu dobrych uczynków i, rzecz jasna, daleki był od posiadania znaczącego świadectwa, które byłoby prawdziwe i pochodziło z jego własnego doświadczenia. Czyż mógł zyskać Boże przebaczenie, mimo iż nawet nie okazał szczerej skruchy? Czyż mógł skłonić Boga, by zmienił o nim zdanie? Byłoby to niemożliwe. Paweł poświęcił całe swoje życie dla Pana, ale ponieważ kroczył ścieżką antychrysta i zdecydowanie odmawiał okazania skruchy, to nie dość, że wcale nie otrzymał nagrody, to jeszcze został przez Boga ukarany. Nie trzeba dodawać, że konsekwencje, jakie poniósł, były katastrofalne. Mówię ci więc teraz wyraźnie, że jeśli nie jesteś kimś, kto dąży do prawdy, to powinieneś mieć przynajmniej odrobinę rozumu i nie kłócić się z Bogiem ani nie kłaść na szali swego wyniku i przeznaczenia, niczym hazardzista robiący zakład. To jest próba dobicia targu z Bogiem, co jest jednym ze sposobów opierania się Mu. Jakież dobre zakończenie może spotkać tych, którzy wierzą w Boga, lecz zarazem Mu się opierają? Ludzie zaczynają się zachowywać jak należy dopiero w obliczu śmierci; ci, którzy są głusi na głos rozsądku, nie uronią ani jednej łzy, dopóki nie ujrzą własnego grobu. Najlepsza, najprostsza i najmądrzejsza metoda na to, aby zostać zbawionym, polega na tym, by zrezygnować ze wszystkich swych wymówek, usprawiedliwień i warunków oraz przyjąć prawdę i dążyć do niej, mocno stojąc obiema nogami na ziemi, skłaniając tym samym Boga do tego, by zmienił o tobie zdanie. Kiedy Bóg zmieni o tobie zdanie, będziesz miał nadzieję na zbawienie. Nadzieja na zbawienie dana jest człowiekowi przez Boga, a warunkiem wstępnym tego, aby Bóg dał ci tę nadzieję, jest porzucenie wszystkiego, co jest ci drogie, i wyrzeczenie się wszystkiego, aby pójść za Nim i dążyć do prawdy, nie próbując dobić z Nim targu. Nie ma przy tym znaczenia, czy jesteś stary, czy młody, czy jesteś mężczyzną, czy kobietą, czy jesteś wykształcony, czy nie; nieważne też, gdzie się urodziłeś. Bóg nie zwraca uwagi na żadną z tych rzeczy. Możesz sobie mówić: „Mam dobry temperament. Jestem cierpliwy, tolerancyjny i kochający. Jeśli będę cierpliwy aż do końca, moja postawa sprawi, że Bóg zmieni o mnie zdanie”. Te rzeczy na nic się nie zdadzą. Bóg nie zwraca uwagi na twój temperament, osobowość, wykształcenie czy wiek; nie ma też znaczenia, ile wycierpiałeś i jak wiele pracy wykonałeś. Bóg zapyta cię jedynie: „Czy przez te wszystkie lata, kiedy we Mnie wierzyłeś, twoje usposobienie uległo zmianie? Czym się kierujesz w życiu? Czy dążyłeś do prawdy? Czy przyjąłeś słowa Boże?”. Ty zaś możesz odpowiedzieć: „Słuchałem ich i przyjmowałem je”. Bóg spyta cię wtedy: „Skoro ich słuchałeś i je przyjmowałeś, czy wyzbyłeś się swego skażonego usposobienia? Czy okazałeś prawdziwą skruchę? Czy naprawdę podporządkowałeś się słowom Bożym i prawdziwie je przyjąłeś?”. Ty zaś powiesz: „Cierpiałem i płaciłem cenę; ponosiłem koszty, wyrzekałem się różnych rzeczy i składałem ofiary: ofiarowałem Bogu także i swoje dzieci”. Wszystkie twe ofiary na nic się nie zdadzą. Takich rzeczy nie można przehandlować za błogosławieństwa królestwa niebieskiego ani posłużyć się nimi do tego, by skłonić Boga, aby zmienił o tobie zdanie. Jedynym sposobem na to, aby Bóg zmienił o tobie zdanie, jest wkroczenie na drogę dążenia do prawdy. Nie ma innej możliwości. Gdy chodzi o zbawienie, człowiekowi kategorycznie nie wolno mieć oportunistycznego nastawienia ani być przebiegłym, i nie ma tu innego wyjścia. Czy to rozumiesz? Musisz mieć co do tego jasność. Nie daj się otumanić – nawet jeśli ty się pogubisz w tej kwestii, Bóg tego nie zrobi. Cóż zatem powinieneś odtąd czynić? Diametralnie zmień swoje nastawienie i punkt widzenia, a słowa Boże niechaj będą dla ciebie oparciem i podstawą, bez względu na to, co robisz. Żadna wymyślona przez człowieka „dobroć”, żadne ludzkie wymówki, filozofie, wiedza, moralność, etyka, czy nawet sumienie, ani tak zwana ludzka godność i uczciwość, nie są w stanie zastąpić prawdy. Odłóż wszystkie te rzeczy na bok, ucisz swoje serce i znajdź w słowach Bożych podstawę dla wszystkich swych zachowań i działań. Robiąc to, odnajdź pośród słów Boga te, które obnażają różne aspekty skażonego usposobienia człowieka. Przyjrzyj się sobie w ich świetle dla porównania i pozbądź się swych skażonych skłonności. Staraj się jak najszybciej poznać samego siebie, odrzuć skażenie i co prędzej okaż skruchę i wyjdź na prostą. Porzuć zło i poszukuj prawdozasad w swym zachowaniu i w swoich czynach, opierając je wszystkie na słowach Bożych – absolutnie nie wolno ci opierać ich na ludzkich pojęciach i wyobrażeniach. W żadnym razie nie wolno ci usiłować dobić targu z Bogiem; nie wolno ci próbować wymieniać swych pozbawionych znaczenia cierpień i ofiar na Boże nagrody i błogosławieństwa. Przestań robić takie głupie rzeczy, aby Bóg nie rozgniewał się na ciebie, nie przeklął cię i nie unicestwił. Czy to jasne? Czy to zrozumieliście? (Tak). W takim razie starannie to sobie teraz przemyślcie.

Pięć kroków w dążeniu do prawdy

Wszystko, o czym przed chwilą rozmawialiśmy, związane było z dążeniem do prawdy, a chociaż nie udzieliliśmy konkretnej odpowiedzi na pytanie, co to znaczy dążyć do prawdy, to jednak przeprowadziliśmy dłuższe omówienie różnych błędnych mniemań człowieka i jego zaburzonej wiedzy na temat dążenia do prawdy, jak również rozmaitych trudności i problemów, które występują, kiedy dąży się do prawdy. Na zakończenie chciałbym więc podsumować, co to znaczy dążyć do prawdy, w jaki sposób przejawia się dążenie do prawdy oraz jaka jest dokładnie droga praktyki przy dążeniu do prawdy. Co to zatem znaczy, dążyć do prawdy? Dążyć do prawdy znaczy tyle, co zacząć doświadczać słów Boga i praktykować je, a następnie osiągnąć zrozumienie prawdy i wejście w prawdorzeczywistość poprzez proces doświadczania słów Boga, oraz stać się kimś, kto prawdziwie zna Boga i jest Mu podporządkowany. Taki właśnie jest ostateczny rezultat, jaki osiąga się poprzez dążenie do prawdy. Dążenie do prawdy jest oczywiście procesem, który przebiega stopniowo i dzieli się na kilka etapów. Kiedy przeczytasz słowa Boga i przekonasz się, że są one prawdą i rzeczywistością, zaczniesz zastanawiać się nad sobą w ich świetle i zyskasz wiedzę o sobie samym. Zobaczysz, że jesteś niezwykle skory do buntu i że przejawiasz bardzo wiele skażenia. Zapragniesz być w stanie wprowadzać prawdę w życie oraz zdobyć się na uległość wobec Boga i zaczniesz dążyć do prawdy. Taki jest właśnie rezultat autorefleksji i samopoznania. Od tego momentu rozpoczyna się twoje życiowe doświadczenie. Kiedy zaczniesz badać i analizować stany i problemy, które wynikają z twojego skażonego usposobienia, będzie to dowodziło, że zacząłeś dążyć do prawdy. Będziesz potrafił aktywnie badać i zastanawiać się nad wszelkimi problemami, które się pojawiają, lub wszelkimi oznakami skażenia, jakie przejawiasz. A kiedy zdasz sobie sprawę, że są one rzeczywiście przejawami zepsucia i skażonego usposobienia, samorzutnie będziesz poszukiwał prawdy i zaczniesz te problemy rozwiązywać. Wkraczanie w życie zaczyna się od autorefleksji; jest to pierwszy krok w dążeniu do prawdy. Wkrótce potem, dzięki autorefleksji i samopoznaniu, zrozumiesz, że wszystkie demaskujące człowieka słowa Boże zgodne są z faktami. Wówczas będziesz w stanie poddać się im z głębi serca oraz przyjąć osąd i karcenie słowami Boga. To jest drugi krok w dążeniu do prawdy. Większość ludzi jest w stanie zaakceptować te słowa Boga, które obnażają skażone zachowania człowieka, nie jest im jednak łatwo przyjąć te spośród Bożych słów, które obnażają skażoną istotę człowieka. Po przeczytaniu słów Bożych nie potrafią przyznać, że sami są dogłębnie skażeni; uznają jedynie te słowa Boga, które obnażają skażone zachowania człowieka. Z tego powodu nie są w stanie z głębi serca przyjąć Bożego osądu i karcenia, i zamiast tego odrzucają je. Niektórzy mówią: „Przejawiam tylko kilka skażonych zachowań, ale potrafię czynić różne dobre rzeczy. Jestem dobrym człowiekiem, nie należę do szatana. Wierzę w Boga, więc powinienem należeć do Boga”. Czyż nie są to wierutne bzdury? Urodziłeś się w ludzkim świecie, żyłeś pod władzą szatana i zostałeś wykształcony w ramach kultury tradycyjnej. Twoje przyrodzone dziedzictwo i wiedza, którą nabyłeś, należą do szatana. Wszyscy wielcy i sławni ludzie, których darzysz czcią, należą do szatana. Czyż mówienie, że nie należysz do szatana, pozwoli ci uciec przed jego skażeniem? Z tobą jest dokładnie tak samo, jak z małymi dziećmi, które, odkąd tylko otworzą usta, potrafią kłamać i obrażać innych. Kto je tego uczy? Nikt. Czymże więc innym mogłoby to być, jeśli nie konsekwencją tego, że zostały skażone przez szatana? Takie są fakty. Ludzie nie są w stanie dostrzec szatana i złych duchów ze sfery duchowej, lecz w ludzkim świecie na każdym kroku czają się żywe demony i królowie diabłów. Wszyscy oni są uosobieniem szatana. Jest to fakt, który uznać muszą wszyscy ludzie. Ci, którzy rozumieją prawdę, są w stanie przejrzeć te sprawy i potrafią przyznać, że wszystkie demaskatorskie słowa Boga są zgodne z faktami. Niektórzy ludzie mogą mówić o tym, że znają samych siebie, lecz nigdy nie przyznają, że obnażone przez słowa Boga przejawy zepsucia są faktami, lub że Jego słowa są prawdą. Jest to równoznaczne z niezdolnością do przyjęcia prawdy. Jeśli ktoś nie uznaje faktu, że ma skażone usposobienie, nie będzie w stanie okazać prawdziwej skruchy. Rzecz jasna, aby uznać i zaakceptować fakt, że wszyscy ludzie mają skażone usposobienie, trzeba najpierw przez pewien czas doświadczać dzieła Bożego. Kiedy człowiek przejawi wiele skażonych skłonności, siłą rzeczy ulegnie i skłoni głowę przed tym faktem. Nie będzie miał innego wyjścia, jak tylko uznać, że wszystkie słowa Boga, które obnażają, osądzają oraz potępiają człowieka, są zgodne z faktami i prawdą, i przyjąć je w całej pełni. To właśnie oznacza, że ktoś został podbity przez słowa Boże. Kiedy ludzie są w stanie na podstawie słów Bożych poznać swe skażone usposobienie oraz skażoną istotę i przyznać, że mają szatańskie usposobienie, a ich skażenie sięga głęboko, potrafią w pełni zaakceptować Boży osąd i karcenie i poddać się im. Będą wówczas skłonni podporządkować się Bożym słowom, które demaskują i osądzają ludzkość, bez względu na to, jak bardzo są one surowe i przeszywające. Kiedy już trochę zrozumiesz i poznasz, jak słowa Boże określają, charakteryzują i potępiają skażoną ludzkość, a także jak osądzają i demaskują zdeprawowany rodzaj ludzki, kiedy już naprawdę przyjmiesz osąd i karcenie słowami Boga i zaczniesz poznawać swe własne skażone usposobienie i skażoną istotę, kiedy już zaczniesz nienawidzić swego skażonego usposobienia, szatana i własnego ciała – i gdy zapragniesz zyskać prawdę, żyć tak, jak powinien żyć człowiek, oraz stać się kimś, kto prawdziwie poddaje się Bogu – wtedy właśnie zaczniesz koncentrować się na dążeniu do zmiany swego usposobienia. To jest trzeci krok w dążeniu do prawdy.

Prawdziwie poznać samego siebie, znaczy tyle, co zastanowić się nad własnym skażonym usposobieniem i poznać je w oparciu o słowa Boże, osiągając w ten sposób wiedzę o swej skażonej istocie i o fakcie, iż jest się zepsutym. Kiedy człowiek to zrobi, zupełnie jasno i wyraźnie dostrzeże, jak dogłębnie skażony jest rodzaj ludzki: zobaczy, że ludzkość nie żyje tak, jak powinni żyć ludzie; że ludzkość urzeczywistnia jedynie skażone skłonności i że jest zupełnie pozbawiona choćby krzty sumienia czy rozumu. Pojmie, że wszystkie ludzkie poglądy na sprawy pochodzą od szatana i że żaden z tych poglądów nie jest właściwy ani zgodny z prawdą, a wszelkie ludzkie upodobania, dążenia oraz ścieżki, które ludzie wybierają, są zafałszowane truciznami szatana i że wszystkie one zawierają wygórowane pragnienia człowieka i jego chęć zyskania błogosławieństw. Zobaczy, że skłonności, które przejawia człowiek, są dokładnie usposobieniem i naturoistotą szatana. Poznanie siebie aż do takiego stopnia nie jest jednak wcale prostą sprawą; można je osiągnąć jedynie w oparciu o słowa Boże. Czy można osiągnąć prawdziwą samowiedzę, jeśli dąży się do niej w oparciu o dotyczące moralności teorie, formuły i myśli tradycyjnej kultury? W żadnym wypadku. Twoje skażone skłonności zrodziły się właśnie z tych szatańskich teorii i maksym. Czyż nie byłoby niedorzecznością, opierać swą samowiedzę na tych rzeczach, które są z szatana? Czyż nie byłoby to absurdalne zaślepienie, zupełnie pozbawione sensu? Dlatego znajomość samego siebie musi być oparta na słowach Boga. Tylko słowa Boga są prawdą i tylko słowa Boga są kryterium, według którego mierzy się wszystkich ludzi, wydarzenia i rzeczy. Jeśli prawdziwie rozumiesz, że słowa Boga są prawdą i że stanowią jedyną właściwą podstawę do tego, by mierzyć wszystkich ludzi, wydarzenia i rzeczy, wtedy otwiera się przed tobą droga do przodu. Możesz wówczas żyć w świetle, czyli żyć przed Bogiem. Jak ludzie będą się zachowywać i postępować, kiedy już zyskają ze słów Boga prawdziwą wiedzę o własnej skażonej istocie? (Będą okazywać skruchę). To prawda. Kiedy człowiek zyskał wiedzę o swej naturoistocie, w jego sercu w naturalny sposób pojawią się wyrzuty sumienia i zacznie on odczuwać skruchę. Oznacza to, że będzie dążył do odrzucenia swych skażonych skłonności i nie będzie już kierować się w życiu szatańskim usposobieniem. Zamiast tego będzie zaś żyć i postępować zgodnie ze słowami Bożymi, i będzie potrafił podporządkować się Bożym ustaleniom i zarządzeniom. To jest prawdziwa skrucha. Jest to czwarty krok w dążeniu do prawdy. Wszyscy rozumiecie już teraz, czym jest prawdziwa skrucha; jak zatem winniście ją praktykować? Praktykujcie zmianę na lepsze. Oznacza to rezygnację z rzeczy, których kurczowo się trzymacie i uważacie za słuszne, zerwanie z życiem według szatańskiego usposobienia i gotowość do praktykowania prawdy zgodnie ze słowami Boga. To właśnie znaczy zmienić się na lepsze. Mówiąc zaś ściślej, musisz najpierw wyrzec się samego siebie i na podstawie słów Bożych określić, czy twoje myśli, idee, działania i uczynki zgodne są z prawdą i skąd się wzięły. Jeśli stwierdzisz, że rzeczy te wynikają ze skażonego usposobienia i zrodziły się z szatańskich filozofii, to powinieneś przyjąć wobec nich postawę potępienia i przeklinania. Takie postępowanie sprzyja przeciwstawieniu się cielesności i szatanowi. Jakiego rodzaju jest to zachowanie? Czyż nie jest to wyparcie się, wyrzeczenie się, odrzucenie i bunt wobec swojego skażonego usposobienia? Wyparcie się tego, co uważacie za słuszne, rezygnacja z własnych interesów, zbuntowanie się przeciwko waszym niewłaściwym zamiarom, a tym samym osiągnięcie diametralnej zmiany waszego dotychczasowego kursu nie jest takie proste i wiąże się z tym wiele bardzo konkretnych szczegółów. Jeżeli jesteś gotów okazać skruchę, lecz tylko o tym mówisz, a nie wyrzekasz się, nie porzucasz, nie wypierasz się i nie buntujesz wobec swego skażonego usposobienia, to nie jest to przejaw skruchy i, praktycznie rzecz biorąc, nie wkroczyłeś jeszcze w skruchę. Jak zatem przejawia się prawdziwa skrucha? Po pierwsze, wypierasz się tego, co uważałeś za słuszne, na przykład: swoich wyobrażeń na temat Boga i wymagań wobec Niego, a także takich rzeczy, jak twoje poglądy na różne sprawy, twoje metody i sposoby radzenia sobie z problemami, twoje ludzkie doświadczenie itd. Wyparcie się tych wszystkich rzeczy stanowi konkretną praktykę bycia skruszonym w sercu i zwracania się ku Bogu. Ze swych błędów można zrezygnować tylko wtedy, gdy się je dogłębnie przejrzało i się ich wyparło. Jeśli nie wyprzesz się tych rzeczy i nadal będziesz uważał je za dobre i słuszne, to nie będziesz w stanie ich porzucić, nawet jeśli inni powiedzą ci, abyś to zrobił. Będziesz wtedy mówił: „Jestem bardzo dobrze wykształcony i mam bogate doświadczenie. Wierzę, że te rzeczy są słuszne, dlaczego więc miałbym z nich rezygnować?”. Jeśli będziesz kurczowo trzymać się własnych zwyczajów i uparcie w tym trwać, to czy będziesz w stanie przyjąć prawdę? Wcale nie byłoby to wówczas łatwe. Jeśli chcesz zyskać prawdę, musisz najpierw wyprzeć się tych rzeczy, które uważasz za słuszne i pozytywne, a następnie zobaczyć wyraźnie, że w swej istocie są one negatywne, że pochodzą od szatana, że wszystkie są mającymi jedynie pozory słuszności oszustwami – i że trzymanie się tego, co pochodzi od szatana, doprowadzi cię tylko do czynienia zła, sprzeciwiania się Bogu, a ostatecznie do tego, że zostaniesz ukarany i unicestwiony. Jeśli będziesz potrafił jasno zrozumieć, że myśli i trucizny, którymi szatan deprawuje człowieka, mogą doprowadzić do jego zagłady, będziesz w stanie całkowicie je porzucić. Oczywiście, wypieranie się, rezygnowanie, przeciwstawianie się, odrzucanie, i tak dalej, są to wszystko postawy i metody, jakie przyjmuje się i stosuje przeciwko siłom szatana i jego naturze, jak również przeciwko filozofiom, logice, myślom i poglądom, którymi szatan się posługuje, aby zwodzić ludzi. Na przykład, rezygnacja ze swych cielesnych interesów; porzucenie upodobań i dążeń swego ciała; wyrzeczenie się filozofii, myśli, herezji i niedorzecznych rozumowań szatana; bunt przeciwko wpływom szatana i jego sił zła. Cały ten szereg praktyk są to wszystko metody i drogi, dzięki którym ludzie mogą praktykować skruchę. Aby wkroczyć w prawdziwą skruchę, człowiek musi zrozumieć całe mnóstwo prawd; dopiero wtedy może całkowicie zaprzeć się samego siebie i przeciwstawić się cielesności. Powiedzmy, na przykład, że uważasz się za osobę posiadającą wykształcenie i bogate doświadczenie, i sądzisz, że powinieneś być uznany przez dom Boży za utalentowaną osobę i bardzo użyteczny nabytek. A jednak, wysłuchawszy przez kilka lat wielu kazań o prawdzie i zrozumiawszy niektóre prawdy, czujesz, że twoja wiedza i wykształcenie są zupełnie bezwartościowe i nie przynoszą żadnego pożytku domowi Bożemu. Zdajesz sobie sprawę, że to prawda i słowa Boże mogą zbawić ludzi i że to prawda może być życiem człowieka. Dochodzisz do przekonania, że niezależnie od tego, jak wielką wiedzę lub doświadczenie dana osoba posiada, nie oznacza to jeszcze, że posiada ona prawdę, i że niezależnie od tego, jak bardzo ludzkie rzeczy zgodne są z ludzkimi wyobrażeniami, nie są one prawdą. Zdajesz sobie sprawę, że wszystkie one pochodzą od szatana i że wszystkie są negatywnymi rzeczami, niemającymi żadnego związku z prawdą. Choćbyś był nie wiem jak wykształcony, kompetentny czy doświadczony, na niewiele się to zda, jeśli nie masz duchowego zrozumienia i nie jesteś w stanie pojąć prawdy. Gdybyś miał pełnić funkcję przywódcy, nie miałbyś prawdorzeczywistości i nie byłbyś w stanie rozwiązywać problemów. Gdybyś miał napisać świadectwo z własnego doświadczenia, nie potrafiłbyś wydobyć z siebie słów. Gdybyś miał świadczyć o Bogu, nie miałbyś o Nim wiedzy. Gdybyś miał głosić ewangelię, nie byłbyś w stanie omawiać prawdy, aby korygować błędne wyobrażenia innych ludzi. Gdybyś miał podlewać nowych wyznawców, nie miałbyś jasności co do prawdy objawień i potrafiłbyś jedynie wygłaszać słowa i doktryny. Jeśli nie potrafisz wyzbyć się swych własnych pojęć i wyobrażeń, jak mógłbyś korygować pojęcia i wyobrażenia nowych wyznawców? Nie możesz wykonywać żadnego z tych zadań – cóż zatem jesteś w stanie robić? Gdyby kazano ci wykonywać ciężką, mozolną pracę, uznałbyś to za marnowanie twojego talentu. Mówisz, że jesteś utalentowany, a jednak nie potrafisz dobrze wykonać żadnego zadania ani wypełnić żadnego obowiązku, więc co dokładnie potrafisz robić? Nie chodzi o to, że dom Boży nie ma życzenia korzystać z twoich umiejętności, ale o to, że nie wypełniłeś obowiązku, który miałeś wykonać. Nie możesz winić za to kościoła. A jednak, być może, myślisz sobie tak: „Czyż Bóg nie oczekuje zbyt wiele od człowieka? Te wymagania mnie przerastają. Dlaczego tak wiele się ode mnie wymaga?”. Jeśli ktoś żywi tak dalece błędne rozumienie Boga, dowodzi to, że nie ma o Nim żadnej wiedzy i że nie pojmuje ani krzty prawdy. Jeśli uważasz, że twoje poglądy są słuszne i nie trzeba ich zmieniać, i jeśli w teorii uznajesz, że słowa Boga są prawdą, ale nie jesteś w stanie zrezygnować z bzdur, których się trzymasz, świadczy to o tym, że jeszcze nie rozumiesz prawdy. Powinieneś przyjść przed oblicze Boga i poszukiwać więcej na temat prawdy, a także powinieneś czytać więcej Jego słów i słuchać więcej kazań i omówień, a wtedy stopniowo zdołasz pojąć, że słowa Boże są prawdą. Będąc człowiekiem, powinieneś przede wszystkim podporządkować się prawdzie i Bogu. To właśnie jest święty obowiązek człowieka. Jeśli jesteś w stanie zrozumieć te rzeczy, oznacza to, że jesteś w trakcie zmiany swego kursu. Diametralna zmiana kursu jest zaś drogą praktyki przy okazywaniu skruchy; jest to definitywne porzucenie tych rzeczy, które kiedyś uważałeś za słuszne, a które pochodzą od szatana, i wybranie na nowo drogi, którą będziesz odtąd podążał. Jest to wprowadzanie w życie słów Boga zgodnie z Jego wymaganiami i prawdozasadami oraz kroczenie drogą dążenia do prawdy. To właśnie oznacza odwrócenie swojego kursu. Znaczy to prawdziwie przyjść przed oblicze Boga i wkroczyć w rzeczywistość skruchy. Kiedy ktoś potrafi wprowadzać prawdę w życie, to nie ulega wątpliwości, że zaczął wkraczać w prawdorzeczywistość i wyraził szczerą skruchę. Tylko wtedy, gdy ktoś odczuł szczerą skruchę, można powiedzieć, że wszedł na ścieżkę zbawienia. Czyniąc to zaś, podjął czwarty krok w procesie dążenia do prawdy.

Kiedy ktoś naprawdę odczuł skruchę, wszedł już na drogę dążenia do prawdy. W zasadzie nie ma on żadnych błędnych pojęć ani wyobrażeń o dziele Bożym, jest gotów poddać się Bożemu osądowi oraz karceniu i zaczyna formalnie doświadczać dzieła Bożego. Jest jednak długi okres przejściowy od momentu, gdy dana osoba uwierzyła w Boga, do chwili, kiedy formalnie zaczyna doświadczać Bożego osądu i karcenia. Ten okres przejściowy to faza, która trwa od momentu, gdy dana osoba zacznie wierzyć w Boga, aż do chwili, kiedy poczuje szczerą skruchę. Jeśli ktoś nie miłuje prawdy, to w najmniejszym nawet stopniu nie przyjmie Bożego osądu i karcenia, i nie przyjmie też ani krzty prawdy i nigdy nie będzie w stanie poznać samego siebie. Tacy ludzie zostaną wyeliminowani. Jeśli jednak ktoś miłuje prawdę, to zarówno czytając słowa Boże, jak i słuchając kazań, będzie potrafił naprawdę coś zyskać i wiedzieć, że dzieło Boże to dzieło zbawienia człowieka, a także zastanowić się nad sobą i poznać samego siebie poprzez prawdy, które rozumie; stopniowo będzie coraz bardziej nienawidził swego własnego skażonego usposobienia i coraz bardziej zainteresowany będzie prawdą, niepostrzeżenie zyska prawdziwą samowiedzę i będzie pełen szczerych wyrzutów sumienia i skruchy. Gdy ludzie miłujący prawdę czytają słowa Boże lub słuchają kazań, osiągają takie rezultaty w sposób naturalny. Stopniowo poznają samych siebie i osiągają prawdziwą skruchę. Kiedy ktoś jest już prawdziwie skruszony, jak powinien praktykować? Powinien poszukiwać prawdy we wszystkich sprawach; bez względu na to, co go spotka, winien być w stanie znaleźć zasady i ścieżki praktyki w oparciu o słowa Boże, a następnie przejść do praktykowania prawdy. To jest piąty krok w dążeniu do prawdy. Jaki jest zaś cel jej poszukiwania? Praktykowanie prawdy i osiągnięcie podporządkowania się Bogu. Aby jednak praktykować prawdę, trzeba to robić zgodnie z prawdozasadami. Tylko tak we właściwy sposób praktykuje się prawdę; tylko taka praktyka pozwala zyskać Boże uznanie. Tak więc dążenie do prawdy ma pozwolić osiągnąć zdolność do działania zgodnie z prawdozasadami. Dojście do tego etapu oznacza, że człowiek wkroczył w rzeczywistość praktykowania prawdy. Poszukiwanie prawdy prowadzi się po to, by wyzbyć się skażonych skłonności człowieka. Kiedy ktoś jest w stanie wprowadzać prawdę w życie, jego skażone skłonności w naturalny sposób zostaną odrzucone, a jego praktykowanie prawdy osiąga rezultat, jakiego wymaga Bóg. Tak właśnie przebiega proces, który prowadzi od prawdziwej skruchy do praktykowania prawdy. To, że kiedyś żyło się pośród skażonych skłonności, oznaczało, że żyło się we władzy szatana, a wszystkie czyny i zachowania człowieka potępiane były przez Boga i budziły w Nim wstręt. Teraz zaś to, że człowiek ten jest w stanie przyjąć prawdę, że poczuł szczerą skruchę, potrafi praktykować prawdę, podporządkować się Bogu i żyć według Jego słów – to oczywiście spotyka się z Bożą aprobatą. Ci, którzy dążą do prawdy, powinni często zastanawiać się nad sobą. Powinni przyznać, że mają skażone usposobienie i przyjąć Boży osąd i karcenie; winni zyskać prawdziwą wiedzę o swej skażonej istocie i ukształtować w sobie skruszone serce; poczuwszy zaś skruchę, winni zacząć poszukiwać prawdy we wszystkich rzeczach, praktykować zgodnie z prawdozasadami i zdobyć się na to, by podporządkować się Bogu. Takie właśnie rezultaty pozwala osiągnąć dążenie do prawdy i stopniowe pogłębianie swojego wkraczania w życie. Jeśli ktoś nie zna siebie naprawdę, nie może poddać się Bożemu osądowi i karceniu ani okazać szczerej skruchy. A jeśli ktoś nie okaże szczerej skruchy, nadal będzie kierował się w życiu szatańskim usposobieniem. Bez względu na to, ile lat wierzy w Boga, nie nastąpi w nim prawdziwa zmiana. Jego zachowanie troszkę się zmieni, i to wszystko. W przypadku tych, którzy nie dążą do prawdy, nie ma możliwości, aby uznali prawdę za swoje życie, dlatego jest pewne, że ich czyny i zachowania będą wciąż przejawami skażonego usposobienia, że będą nie do pogodzenia z prawdą i stanowić będą przejawy oporu wobec Boga. Ci zaś, którzy dążą do prawdy, potrafią uznać prawdę za swoje życie, są w stanie odrzucić swoje skażone usposobienie, wprowadzać prawdę w życie i zdobyć się na prawdziwe podporządkowanie się Bogu. Ci, którzy dążą do prawdy, będą jej poszukiwać, gdy dzieją się rzeczy, które są dla nich niejasne. Przestaną spiskować dla własnej korzyści i będą unikać wszelkiego zła, mając serce, które jest w zgodzie z Bogiem. Ci, którzy dążą do prawdy, coraz bardziej podporządkowują się Bogu, potrafią się Go bać i unikać zła, żyjąc coraz bardziej w taki właśnie sposób, w jaki powinien żyć człowiek. Takie zmiany są niemożliwe w przypadku tych, którzy nie dążą do prawdy. Za czym bowiem gonią ci, którzy nie dążą do prawdy? Gonią za sławą, korzyścią i statusem; dążą do zyskania błogosławieństw i nagród. Ich ambicje i pragnienia rosną coraz bardziej, a oni nie mają właściwego celu w życiu. Bez względu na to, do czego pragną dążyć, nie dadzą za wygraną, jeśli nie mogą osiągnąć swego celu, a tym bardziej nie zmienią swego zdania. Kiedy tylko okoliczności im na to pozwolą i znajdą sobie właściwe otoczenie, będą zdolni do czynienia zła i opierania się Bogu, i mogą próbować ustanowić swe własne niezależne królestwo. Dzieje się tak dlatego, że nie mają oni serc, które boją się Boga lub Mu się poddają, i na koniec mogą jedynie zostać unicestwieni przez Boga za to, że popełnili wielorakie złe czyny i zdradzili Go. Wszyscy ci, którzy nie dążą do prawdy, są ludźmi czującymi niechęć do prawdy, a wszyscy ci, którzy czują niechęć do prawdy, rozmiłowani są w złu. Wszystkim, co czczą w swym duchu, w swej krwi i aż do szpiku kości, jest sława, zysk, status i wpływy; nie przeszkadza im, że kierują się w życiu szatańskim usposobieniem i walczą przeciwko Niebiosom, ziemi i człowiekowi, aby osiągnąć swoje cele. Myślą, że takie życie jest pełne radości; pragną żyć jako wybitne jednostki i umrzeć jako bohaterowie. Tymczasem kroczą, rzecz jasna, szatańską drogą wiodącą do zagłady. Im bardziej zaś ci, którzy dążą do prawdy, rozumieją ją, tym bardziej kochają Boga i czują, jak drogocenna jest prawda. Są gotowi przyjąć Boży osąd i karcenie, i bez względu na to, ile trudów znoszą, zdecydowani są dążyć do prawdy i ją pozyskać. Oznacza to, że wkroczyli na drogę zbawienia i doskonałości, i że są w stanie zdobyć się na to, by żyć w zgodzie z Bogiem. Co najważniejsze, są w stanie Mu się podporządkować, powrócili na swe pierwotne miejsce istot stworzonych i mają serca bojące się Boga. Zupełnie słusznie mogą zyskać Boże przewodnictwo, prowadzenie i błogosławieństwa, a Bóg już ich nie odrzuca z pogardą. Jest to coś wspaniałego! Ci, którzy nie dążą do prawdy, nie są w stanie odrzucić swego skażonego usposobienia, więc ich serca coraz bardziej oddalają się od Boga, a oni czują niechęć do prawdy i ją odrzucają. W rezultacie stają się coraz bardziej oporni wobec Boga i wkraczają na drogę sprzeciwiania się Mu. Są dokładnie tacy, jak Paweł, otwarcie prosząc Boga o swoją nagrodę. Jeśli jej nie otrzymają, będą próbowali sprzeczać się z Bogiem i Mu się sprzeciwiać, a w końcu staną się antychrystami, odsłaniając do reszty ohydne oblicze szatana, po czym Bóg ich przeklnie i zniszczy. Ci natomiast, którzy kroczą drogą dążenia do prawdy, potrafią przyjąć prawdę i się jej podporządkować. Umieją odrzucić skażone usposobienie szatana, gotowi są porzucić wszystko, aby dobrze wykonywać swoje obowiązki i odpłacać Bogu za Jego miłość, i są w stanie stać się ludźmi, którzy czczą Boga i są Mu podporządkowani. Ktoś, kto jest gotów podporządkować się Bogu i kto podporządkowuje Mu się bezwarunkowo, w pełni powrócił już na swe pierwotne miejsce istoty stworzonej i zdolny jest poddać się we wszystkim Bożym planom i zarządzeniom. Oznacza to, że posiadł podstawowe podobieństwo do człowieka. Do czego odnosi się określenie „prawdziwe podobieństwo do człowieka”? Do sytuacji, w której ktoś podporządkowuje się Stwórcy i boi się Go, tak jak to czynili Hiob i Piotr. Tacy właśnie są ci, których Bóg prawdziwie błogosławi.

Najważniejsze etapy w procesie dążenia do prawdy, które sobie dzisiaj omówiliśmy, są aż tak proste. Powtórzcie Mi je teraz. (Po pierwsze, zastanowić się nad sobą w świetle słów Bożych; po drugie, uznać i zaakceptować fakty, które obnażają słowa Boga; po trzecie, poznać swe własne skażone usposobienie oraz istotę i zacząć nienawidzić swego skażonego usposobienia i szatana; po czwarte, praktykować skruchę i odrzucić wszystkie swoje złe uczynki; po piąte, poszukiwać prawdozasad i praktykować prawdę). To właśnie jest owe pięć etapów. Dla ludzi, którzy żyją pośród skażonych skłonności, praktykowanie każdego z nich jest bardzo trudne; z każdym z tych etapów wiąże się wiele przeszkód i trudności; praktykowanie i osiągnięcie każdego z nich wymaga ogromnego wysiłku, a po drodze, rzecz jasna, nie sposób uniknąć doświadczania pewnych porażek i niepowodzeń. Chciałbym jednak powiedzieć wam jedno: nie traćcie ducha! Choć inni mogą cię potępiać, mówiąc: „Jesteś skończony!”, „Do niczego się nie nadajesz!”, „Taki już jesteś i nie możesz tego zmienić”, to choćby ich słowa były nie wiem jak przykre i nieprzyjemne, ty musisz mieć jasne rozeznanie w tej kwestii. Nie podupadaj na duchu i nie poddawaj się, ponieważ tylko droga dążenia do prawdy, tylko praktykowanie tych etapów i wkraczanie w nie naprawdę pozwoli ci uniknąć katastrofy. Mądrzy ludzie zdecydują się zignorować wszelkie trudności; nie będą unikać porażek i niepowodzeń, i będą iść naprzód, bez względu na to, jak bardzo będzie to trudne. Nawet jeśli przez trzy czy pięć lat pozostaniesz na etapie badania i poznawania samego siebie, albo jeśli po ośmiu lub dziesięciu latach dowiesz się tylko, jakie masz zepsute skłonności, lecz nie będziesz w stanie zrozumieć prawdy ani odrzucić swego skażonego usposobienia, Ja i tak powiem ci to samo: nie trać ducha! Choć wciąż nie jesteś jeszcze zdolny do osiągnięcia prawdziwej zmiany na lepsze, wszedłeś już w pierwsze trzy etapy, więc po co się martwić, że nie umiesz wkroczyć w dwa pozostałe? Nie martw się; pracuj jeszcze ciężej, jeszcze bardziej się staraj, a dotrzesz i do nich. Mogą być także i tacy, którzy dotrą do czwartego kroku – etapu skruchy, lecz nie są w stanie poszukiwać prawdozasad i nie zdołają wkroczyć w ten etap. Co wówczas należy zrobić? Wtedy także nie wolno tracić ducha. Dopóki masz postanowienie, by to czynić, powinieneś wytrwać w swym dążeniu do poszukiwania prawdy we wszystkich rzeczach i więcej modlić się do Boga – takie postępowanie często bywa owocne. Dąż do prawdy najlepiej, jak potrafisz, stosownie do swego charakteru i okoliczności, i pracuj ciężko, aby osiągnąć to, co jesteś w stanie osiągnąć. Dopóki tylko czynisz wszystko, co jesteś w stanie zrobić, twoje sumienie jest czyste i na pewno będziesz w stanie osiągnąć większe korzyści. Zrozumienie choćby tylko jednej nowej prawdy jest czymś dobrym – twoje życie stanie się dzięki temu trochę szczęśliwsze i trochę bardziej radosne. Podsumowując, dążenie do prawdy nie jest wcale błahostką; dla każdego etapu tego procesu istnieje określona ścieżka praktyki i wymaga on od ludzi zniesienia pewnej dozy bólu i zapłacenia określonej ceny. Prawda nie jest kierunkiem studiów akademickich ani jakąś tam teorią, sloganem, czy tezą; nie jest pusta i jałowa. Każda prawda wymaga, by ludzie doświadczali jej i praktykowali ją przez kilka lat, nim będą w stanie ją poznać i zrozumieć. Ale bez względu na to, jaką cenę zapłacisz lub jaki podejmiesz wysiłek, dopóki twoje podejście, metoda, droga i kierunek będą prawidłowe, to prędzej czy później nadejdzie dzień, w którym zbierzesz obfity plon, zyskasz prawdę, będziesz potrafił poznać Boga i podporządkować się Mu – wówczas zaś będziesz w pełni ukontentowany.
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Co to znaczy dążyć do prawdy (2)

Na naszym ostatnim zgromadzeniu rozmawialiśmy o tym, co to znaczy dążyć do prawdy. Zacznijmy więc od przypomnienia: co to znaczy dążyć do prawdy? Czy macie odpowiedź na to pytanie? Czy zastanawialiście się nad tym po naszej poprzedniej rozmowie? Kiedy kończymy omawianie pewnych kwestii, musicie potem się nad nimi zastanowić, a następnie praktycznie ich doświadczyć i przejść przez nie w waszym prawdziwym życiu. Tylko wtedy będziesz mógł zyskać prawdziwą wiedzę i tylko wtedy będziesz w stanie naprawdę zrozumieć i uświadomić sobie te kwestie, nad którymi się zastanawiałeś; dopiero wówczas będziesz potrafił wykazać się prawdziwą wiedzą pochodzącą z doświadczenia. Czyż tak nie jest? (Tak właśnie jest). Czy zatem zastanawialiście się nad tym pytaniem? Co to znaczy dążyć do prawdy? Jakie elementy składają się na ten proces? Jakie są najważniejsze rzeczy, które się z nim wiążą? Czy podsumowaliście sobie te rzeczy? (Ostatnim razem Bóg rozpoczął od omówienia różnych błędnych postaw, idei i poglądów, jakie człowiek żywi w odniesieniu do dążenia do prawdy, a następnie szczegółowo przedstawił pięć etapów tego procesu). Nasze ostatnie omówienie składało się zasadniczo z dwóch głównych części: część pierwszą stanowiła rozmowa o pewnych negatywnych stanach lub błędnych poglądach, jakie wielu ludzi żywi w odniesieniu do dążenia do prawdy, i o mylnym pojmowaniu tego procesu przez człowieka, jak również o wymówkach i usprawiedliwieniach, jakie ludzie przywołują, aby nie dążyć do prawdy. Część drugą stanowiło zaś składające się z pięciu etapów omówienie tego, jak dążyć do prawdy. Mimo iż omówienie miało tylko dwie części, w każdej z nich poruszyliśmy całe mnóstwo szczegółów i konkretów. Obnażyłem część zaburzonego ludzkiego pojmowania i wypaczonej wiedzy na temat dążenia do prawdy, a także wskazałem na kilka trudności, jakie napotyka człowiek w dążeniu do prawdy, jak również zdemaskowałem pewne wymówki, usprawiedliwienia i preteksty, aby do niej nie dążyć, podawane przez tych, którzy czują do niej niechęć. Negatywne, bierne postawy i przekonania, jakie przejawiają ludzie w kontekście dążenia do prawdy, odpowiadają stylom życia i dążeniom, jakim hołdują w swym prawdziwym życiu, a także postawom, jakie przyjmują wobec prawdy – wszystkie one odnoszą się do określonych ludzkich przejawów i ujawnień. Następnie, na podstawie różnych przejawów człowieka, zaproponowałem kilka konkretnych metod i etapów praktyki, odnoszących się do ścieżki dążenia do prawdy. Czy to wszystko jest dla was jasne? (Tak). Naprawdę jasne? Dlaczego więc nic nie mówicie? Wygląda na to, że nadal nie jest to dla was tak zupełnie oczywiste; musimy zatem jeszcze omówić inne rzeczy.

Dlaczego ludzie nie dążą do prawdy

I. Przyczyna obiektywna

Najważniejszą kwestią w wierze w Boga jest dążenie do prawdy. Co to znaczy dążyć do prawdy? Jeśli chodzi o tę sprawę, to wszystko, co ludzie przejawiają, ujawnia wiele spośród ich kłopotów i trudności. Mają oni też najrozmaitsze usprawiedliwienia i wymówki, aby nie dążyć do prawdy: na ich drodze są tak wielkie przeszkody! Z powodu różnych napotykanych przez siebie trudności, ludzie wydają się znajdować pod wielką presją i być zakłopotani odnośnie do dążenia do prawdy, i myślą, że jest ono bardzo trudne. W rzeczywistości nietrudno jest udzielić odpowiedzi na samo pytanie „Co to znaczy dążyć do prawdy?”; dlaczego więc ludzie nie potrafią dążyć do prawdy? Jaka jest tego przyczyna? Wszyscy przechwalają się, że mają sumienie i rozum, że naprawdę wierzą w Boga, że potrafią wykonywać swój obowiązek, że gotowi są cierpieć i ponosić koszty. Jak to zatem jest, że mając za fundament te dobre zachowania, nie są w stanie wkroczyć na drogę dążenia do prawdy? Reprezentują sobą tak dobre człowieczeństwo, są uczciwi i cieszą się wyśmienitą reputacją; mają swoje postanowienie, aspiracje i pragnienia związane ze swoimi dążeniami; mają swe subiektywne starania i wysiłki, determinację do znoszenia trudów i postawę gotowości do ponoszenia kosztów; mają swą aktywną, pozytywną i wznoszącą postawę pragnienia przyjęcia prawdy. Skoro mają wszystkie te rzeczy za swoją podstawę, jak to możliwe, że nie zaliczają się do tych, którzy dążą do prawdy? Dlaczego nie są w stanie zdobyć się na dążenie do prawdy? W czym tkwi podstawowa przyczyna tego problemu? (Człowiek nie miłuje prawdy i z natury czuje do niej niechęć). To jest poprawna odpowiedź. Najbardziej podstawową przyczyną jest to, że ludzie mają skażone skłonności. Skażone usposobienie człowieka pochodzi od szatana, a wszystko, co od niego pochodzi, jest wrogie wobec Boga i prawdy. Dlatego prosić ludzi, by dążyli do prawdy, znaczy to samo, co wymagać od nich, aby zbuntowali się przeciwko własnemu życiu i swoim wrodzonym cechom, a także właściwemu im z natury sposobowi dążenia i spojrzeniu na życie. Rezygnacja z tych błędów i wypaczeń, przeciwstawienie się swoim cielesnym upodobaniom, a zamiast tego podążanie za słowami Boga i dążenie do prawdy oraz praktykowanie słów Bożych i prawdy, której ich ciało nie lubi, której nie posiadają, którą się brzydzą i którą odrzucają z pogardą – jest to coś, co okazuje się dla nich trudne. Prosić cię, abyś dążył do prawdy, znaczy to samo, co prosić cię, abyś porzucił przyrodzone ci życie. Czyż to nie to samo, co kazać ci się wyrzec własnego życia? (To samo). To jakbyś miał złożyć w ofierze własne życie. Czy ludzie chętnie oddają swoje życie? (Nie). W głębi serca mówią sobie: „Nie chcę”, powtarzając to sto, tysiąc, a nawet dziesięć tysięcy razy: „Nie chcę”. Bez względu na wszystko, ludziom trudno jest zrezygnować z przyrodzonych im szatańskich cech, które posiadają. Jest to fakt; fakt, którego sami głęboko i prawdziwie doświadczyliście. W głębi serca ludzie nie chcą buntować się przeciwko własnej cielesności ani przeciwko własnemu życiu, którego naturoistota pochodzi od szatana, ani też przeciwstawić się swym wrodzonym szatańskim cechom czy swej szatańskiej naturze, aby dążyć do prawdy. Tak więc w przypadku tych, którzy mają szatańską naturę i żyją zgodnie z szatańskimi skłonnościami, umiłowanie prawdy i dążenie do niej sprzeczne jest z ich wolą i czynią to niechętnie. Jaka jest tego podstawowa przyczyna? Jest nią to, że cechy tkwiące w człowieku pochodzą od szatana i, ze swej istoty, są wrogie wobec Boga. Kiedy już zatem ludzie usłyszą i pojmą prawdę, jedynie ci, którzy ją miłują, którzy gotowi są do niej dążyć i płacić za nią cenę, którzy mają takie postanowienie, pragnienie i taką aspirację, są w stanie wprowadzać prawdę w życie, gdy tylko ją zrozumieją. Tylko oni zdolni są kierować się prawdą i urzeczywistniać ją w swoim życiu. Jest wielu ludzi, którzy są skłonni praktykować prawdę, lecz przeszkadza im w tym ich szatańska natura i szatańskie skłonności; nie są w stanie praktykować prawdy, mimo że mogą tego pragnąć. Faktem jest, że praktykowanie prawdy w prawdziwym życiu jest bardzo trudne. Prosić cię, abyś zrezygnował z twoich ulubionych ubrań i biżuterii, rzeczy, w których masz upodobanie, z pracy i kariery, którą lubisz, z twoich mocnych stron i rozmaitych pasji czy innych rzeczy, to jedno. Byłbyś w stanie przeciwstawić się każdej z tych rzeczy; nietrudno się z nimi rozstać. O wiele trudniej jednak skłonić cię do tego, abyś zbuntował się przeciwko własnej cielesności i swojemu szatańskiemu usposobieniu, tak abyś mógł zacząć praktykować prawdę i podporządkować się Bogu. Chcąc to opisać przy użyciu niezbyt ścisłego porównania, można by powiedzieć, że byłoby to tak, jakby chcieć zmusić rybę do życia na lądzie, albo kazać świni latać – byłoby to dla nich zdecydowanie zbyt wymagające. Łatwo byłoby natomiast skłonić do wejścia na drzewo jakieś zwierzę z rodziny kotowatych – dla nich to zupełnie naturalne. Nie sposób byłoby jednak skłonić takiego zwierzęcia, by jadło siano zamiast mięsa. Gdyby poprosić kogoś, aby zniósł nieco cierpienia, zapłacił pewną cenę i żył skromnie przez resztę swojego życia, to jest to coś, na co każdy, kto tylko ma takie postanowienie, jest w stanie się zdobyć. Tak naprawdę żadna trudność natury fizycznej nie stanowi większego problemu dla kogoś, kto szczerze wierzy w Boga i łaknie prawdy. Na przykład, nie pławić się w cielesnych wygodach, zmniejszyć ilość snu w ciągu doby, wieść surowe życie przez dziesięć kolejnych lat, zadowalać się niewyszukaną strawą, poprzestawać na prostym odzieniu, mieszkaniu i środkach transportu – każdy może podjąć takie trudy i zapłacić taką cenę, jeśli tylko ma takie postanowienie, jest skłonny dążyć do prawdy i ma odrobinę samokontroli. Jeśli jednak zażądać od kogoś, by zbuntował się przeciwko cielesności i szatanowi, by postępował w pełni zgodnie z wymaganiami Boga i w oparciu o Jego słowa, by praktykował zgodnie z prawdą i w ten sposób osiągnął podporządkowanie się Bogu, to dla każdego człowieka okaże się to trudne. W tym właśnie tkwią ludzkie trudności. Jeśli chodzi o dążenie do prawdy, nie jest więc tak, że ludzie mogą sobie po prostu podjąć taką decyzję i spróbować, co z tego wyniknie, albo praktykować powściągliwość i przestrzegać reguł, a potem już są w stanie wprowadzać prawdę w życie i ją posiąść. Dążenie do prawdy jest dla skażonej ludzkości rzeczą najtrudniejszą i najbardziej wymagającą. Skąd się bierze podstawowa przyczyna tego problemu? (Z szatańskiego usposobienia). Racja. Szatańskie usposobienie jest dla człowieka największym wyzwaniem. Człowiek może mieć słaby potencjał, zły temperament i osobowość, może nie posiadać żadnych atutów, talentów ani darów – żadna z tych rzeczy nie będzie dla niego wielkim wyzwaniem. W ostatecznym rozrachunku przyczyna tego problemu tkwi w skażonym usposobieniu człowieka. Skażone usposobienie wiąże ludziom ręce i nogi, pęta ich umysły i idee, tłamsi ich myśli, sam sposób myślenia i najgłębsze zakamarki ich duszy w śmiertelnym, władczym uścisku, tak że trudno jest im przejść każdy cal na drodze dążenia do prawdy. Ktoś może wierzyć w Boga przez trzy lub pięć lat, nic przy tym nie zyskując; są nawet tacy, którzy wierzyli przez dziesięć, dwadzieścia lub trzydzieści lat, a zyskali niewiele zrozumienia różnych spraw. Niektórzy z nich w ogóle nic nie zyskali – jakże ubodzy i żałośni są ci ludzie z pustymi rękoma! Wierzą w Boga od trzydziestu lat, lecz pozostają wyjałowieni i ślepi, i zupełnie nie mają się czy pochwalić. Kiedy popadają w zniechęcenie, nie wiedzą, jak się z niego wydobyć; kiedy popadają w błędne rozumienie Boga, nie wiedzą, jak rozwiać własne mylne wyobrażenia; kiedy spotykają ich różne przeciwności, nie wiedzą, jak stawić im czoła ani jak rozwiązać tego rodzaju trudności. Czyż bowiem można rozwiązać problemy, posługując się jedynie subiektywną siłą woli, aby zapanować nad sobą, lub zdając się na własną cierpliwość, mającą komuś pozwolić wytrwać bez końca? Ludzie mogą być w stanie krok po kroku przebrnąć przez rozmaite sytuacje, lecz ich skażone skłonności pozostaną niezmienione. Nie udaje im się ich pozbyć. Bez względu na to, ile razy doświadczyli zniechęcenia lub błędnego rozumienia Boga, ile razy mieli o Nim mylne wyobrażenia, ponieśli porażkę, upadli i okazali słabość, aż do dzisiaj nie są w stanie przedstawić choćby odrobiny świadectwa z własnego doświadczenia, i nie mają też nic do powiedzenia na temat swej znajomości czy doświadczenia słów Bożych. Ich serca są puste, podobnie jak najgłębsze zakamarki ich dusz. Nie mają żadnego rozumienia prawdy opartego na doświadczeniu i ani krzty prawdziwej znajomości słów Boga, a jeszcze dalsi są od posiadania jakiejkolwiek wiedzy o Jego dziele i usposobieniu. Czyż nie są wyjałowieni, ślepi i żałośni? (Owszem, tacy właśnie są). Jeżeli ktoś nie dąży do prawdy, to bez względu na to, ile lat wierzyłby w Boga, na nic się to nie zda. Dlaczegóż zatem ktoś miałby dopuścić do tego, by znaleźć się w tym punkcie? Gdzie leży tego przyczyna? Także i w tym przypadku problem ma swoje źródło w skażonym usposobieniu człowieka. To właśnie jest obiektywna przyczyna.

II. Przyczyna subiektywna

Wyjaśniliśmy już zatem, co jest obiektywną przyczyną tego, że ludzie nie dążą do prawdy. Teraz powiemy co nieco o subiektywnej tego przyczynie. Subiektywna przyczyna jest zaś taka, że chociaż ludzie – z dzieła Bożego i wszystkich słów Boga, lub też ze swego prawdziwego życia – mogli dowiedzieć się, że mają skażone usposobienie, to jednak nigdy nie oceniają siebie przez pryzmat słów Bożych i prawdy, aby zyskać wiedzę o swych skażonych skłonnościach, nigdy się przeciwko nim nie buntują ani też nigdy nie praktykują zgodnie ze słowami Boga. Chodzi o to, że chociaż ludzie mogą bardzo się wysilać i ponosić wielkie koszty na drodze wiary w Boga, choć mogą bardzo ciężko pracować, straszliwie cierpieć i wielokrotnie płacić cenę, są to wszystko jedynie pewne zewnętrzne zachowania. Nie dowodzą one wcale, że ktoś wkroczył na drogę dążenia do prawdy. Najwięcej cierpień znieśli ci, którzy wcześnie zaczęli podążać za Bogiem i podjęli swoje obowiązki, gdy mieli mniej więcej dwadzieścia lat. Ludzie ci mają teraz około pięćdziesiątki i nadal nie zawarli małżeństw. Można by stwierdzić, że poświęcili swą młodość na rzecz swej wiary w Boga i zrezygnowali z małżeństwa i założenia rodziny. Czy to bardzo wysoka cena? (Owszem). Poświęcili swoją młodość i złożyli w ofierze całe swe życie, a co z tego wynika? Cena, którą zapłacili, była wysoka, lecz to, co ostatecznie zyskują, nie może równać się z poniesionymi przez nich kosztami ani kosztom tym nie odpowiada. W czym tkwi tutaj problem? Sądząc z ich postawy i stanowczości, z jaką płacą cenę, oraz na podstawie tego, przez jak długi czas, w jakiej ilości i do jakiego stopnia ponosili koszty, wydawałoby się, że powinni rozumieć prawdę i być w stanie ją praktykować. Można by pomyśleć, że powinni mieć odpowiednie świadectwo oraz bogobojne serca; że winni mieć wiedzę o Bogu; że powinni już byli wkroczyć na drogę bojaźni Bożej i unikania zła; że powinni już byli wejść w prawdorzeczywistość. W gruncie rzeczy jest to jednak tylko pewien nasuwający się wniosek: pomiędzy tymi dwiema rzeczami istnieje tylko pewien logiczny związek, a wniosek ten nie jest zgodny z faktami ani z tym, co ci ludzie urzeczywistniają. W czym więc tkwi tutaj problem? Czy nie powinniśmy poddać go badaniu i przedyskutować? Czy nie jest to problem wart głębszego namysłu? (Owszem). Pośród tych, którzy przyjęli obecny etap dzieła Bożego dwa lub trzy lata temu, nie brak ludzi z odpowiednim doświadczeniem i świadectwem. Świadczą oni o tym, jak słowa Boże ich odmieniły i sprawiły, że stali się uczciwymi ludźmi; o tym, jak słowa Boże pozwoliły im zrozumieć prawdę na drodze dążenia do niej; o tym, jak słowa Boże pozwoliły im się wyzbyć skażonych skłonności, ich arogancji i fałszu, chęci do buntu, żądzy statusu, ich ambicji oraz pragnień, i tak dalej. Ludzie ci potrafią mieć odpowiednie doświadczenie i świadectwo już po dwóch lub trzech latach wiary w Boga; mają głębokie, płynące z doświadczenia zrozumienie Jego słów i są w stanie poczuć ich prawdziwość. Dlaczego zatem niektórzy wierzą w Boga przez dwadzieścia lub trzydzieści lat, wielokrotnie płacili za to cenę, tak wiele wycierpieli i tyle się natrudzili, lecz najgłębsze zakamarki ich serc i ich duchowe światy pozostają puste? Mnóstwo ludzi, którzy są w takim właśnie stanie, często czuje się zagubionych. Powtarzają oni ciągle: „Jestem taki zagubiony”. Ja zaś powiadam: „Wierzysz w Boga już od dwudziestu czy trzydziestu lat. Jak to możliwe, że wciąż jesteś zagubiony? Widać wyraźnie, że nic przez to nie zyskałeś”. Nawet i dziś jeszcze niektórzy ludzie są wciąż zniechęceni i słabi. Mówią: „Wierzyłem w Boga przez tyle lat, i co mi z tego przyszło?”. Często, gdy są zniechęceni i słabi, gdy pozbawieni są swego statusu i korzyści lub gdy ich próżność pozostaje niezaspokojona, narzekają na Boga i żałują, że wierzyli w Niego przez tak wiele lat. Żałują, że w ogóle uwierzyli w Jego słowa; żałują, że aby podążyć za Bogiem, z taką stanowczością zrezygnowali ze swej posady, z małżeństwa i rodziny, z możliwości pójścia na studia. Niektórzy z nich myślą nawet o odejściu z kościoła. Tak bardzo żałują teraz swojej wiary – dlaczego zatem w ogóle zawracali nią sobie głowę? Wierzą w Boga od dwudziestu czy trzydziestu lat, wysłuchali tak wielu prawd i doświadczyli tak wiele dzieła Bożego, a jednak w głębi ich serc wciąż panuje pustka i często mają mętlik w głowie, popadają w stan zagubienia, żalu, niechęci, a nawet niepewności co do swej przyszłości. Co jest tego przyczyną? Czy tacy ludzie zasługują na litość? (Nie). Ilekroć widzę tych ludzi, ilekroć o nich słyszę i dowiaduję się o ich najświeższych poczynaniach, ogarnia mnie pewne przeczucie na ich temat. Przychodzi Mi do głowy pewna o nich myśl. Jak to jest, że ich stan i ich wewnętrzne światy wydają mi się tak bardzo znajome? Nawet i teraz pozostają oni wciąż w domu Bożym, wykonując pewne obowiązki. Na czym jednak tacy ludzie polegają? Czy jest to przekonanie o tym, że dostąpią zbawienia przez łaskę? Czy jest to sposób myślenia, zgodnie z którym, jeśli ktoś będzie podążał za Bogiem do samego końca, to niechybnie dostąpi zbawienia? A może mentalność ta opiera się na wierze we własne szczęście i ślepy traf? Nic z tych rzeczy. Na czym zatem polegają? Mogliby powtórzyć słowo w słowo za Pawłem: „Dobrą walkę stoczyłem, bieg ukończyłem, wiarę zachowałem. Odtąd odłożona jest dla mnie korona sprawiedliwości” (2Tm 4:7-8). Gdy przeanalizuje się ten fragment i w prosty sposób wyrazi jego treść, łatwo zauważyć, że słowa te są w istocie transakcyjne; wyrażają postawę, pomysł i plan zawarcia pewnej transakcji i wywodzą się z określonego pragnienia oraz ambicji. Jaki fakt dostrzegasz w tych słowach? Do czego ludzie dążą w swej wierze w Boga? (Do zyskania korony i błogosławieństw). Owszem. Dążą do zyskania błogosławieństw i dobrego przeznaczenia. A co chcieliby przehandlować za to dobre przeznaczenie i błogosławieństwa? Co chcieliby na nie wymienić? (Swój trud i pracę, poświęcenia i ponoszone koszty, swe cierpienie i cenę, którą płacą). By posłużyć się słowami Pawła, stoczyli oni swoją walkę i ukończyli swój bieg. Wierzą, że zrobili wszystko, co mieli zrobić, i że dlatego właśnie winni zyskać dobre przeznaczenie i błogosławieństwa, które Bóg przygotował dla ludzkości. Myślą, że to oczywiste, iż Bóg powinien teraz ich nimi obdarzyć – że musi to uczynić – i że gdyby postąpił inaczej, nie byłby Bogiem. Oczywiście nie ma w tym za grosz podporządkowania Bogu, nie ma ani krzty postawy dążenia do prawdy, nie ma śladu nastawienia ani planu, by wypełnić obowiązek istoty stworzonej. Jest to jedynie chęć przehandlowania tych kilku rzeczy, które ludzie ci są w stanie zdziałać, za błogosławieństwa, jakie Bóg obiecał ludzkości. Ludzie, o których przed chwilą mówiliśmy, często mają więc poczucie, że w ich wewnętrznym świecie panuje pustka i że w głębi serca nie mają na czym się oprzeć, a jednak wciąż postępują tak, jak zawsze czynili, płacąc taką samą cenę i tak samo cierpiąc, uparcie tocząc swe walki i biorąc udział w swych biegach. W czym mają przy tym oparcie? Chodzi o pewne cytaty z Pawła, których kurczowo się trzymają i w które ślepo wierzą; to one właśnie podtrzymują ich „wiarę”. Ludzie ci polegają na własnych ambicjach i pragnieniu zdobycia nagrody i korony. Zdają się na swe własne mrzonki o dokonaniu pewnej transakcji, wymiany handlowej, celem otrzymania wielkich błogosławieństw. Nie polegają na zrozumieniu dzieła Bożego ani na wiedzy pochodzącej z doświadczenia, którą zdobyli poprzez dążenie do prawdy, gdy ponoszą koszty na rzecz Boga. To nie w tym mają oparcie.

Spoglądając na to, o czym właśnie rozmawialiśmy, można zauważyć, że chociaż na drodze dążenia do prawdy stoi wiele wyzwań natury praktycznej, jak również więzy i ograniczenia będące wynikiem skażonych skłonności, a także całe mnóstwo trudności i przeszkód, to jednak trzeba wierzyć, że dopóki tylko ktoś ma prawdziwą wiarę, dopóty zdając się na przewodnictwo słów Bożych i polegając na działaniu Ducha Świętego, jak najbardziej będzie w stanie wkroczyć na drogę dążenia do prawdy. Pierwszym i bardzo dobrym tego przykładem jest Piotr. W swej wierze w Boga wielu ludzi skupia się wyłącznie na pracy dla Boga; wystarcza im samo tylko cierpienie i ponoszenie kosztów, lecz w ogóle nie dążą do prawdy. W rezultacie, choć wierzą w Niego przez dziesięć, dwadzieścia, albo i trzydzieści lat, brak im prawdziwej wiedzy o dziele Bożym i nie są w stanie mówić o żadnym doświadczeniu czy znajomości prawdy albo słów Bożych. Gdy zaś podczas zgromadzeń usiłują dawać świadectwo z własnego doświadczenia, nie mają nic do powiedzenia; to, czy zostaną zbawieni, czy nie, to dla nich rzecz zupełnie niewiadoma. W czym tkwi tutaj problem? Tacy właśnie są ludzie, którzy nie dążą do prawdy. Bez względu na to, od ilu lat wierzą w Boga, nie są w stanie zrozumieć prawdy, a tym bardziej jej praktykować. Jak bowiem ktoś, kto w ogóle nie przyjmuje prawdy, mógłby wejść w prawdorzeczywistość? Są tacy, którzy nie potrafią dojrzeć sedna tego problemu. Uważają, że jeśli ludzie, którzy jak papuga powtarzają jedynie słowa i doktryny, praktykują prawdę, to mogą również wejść w prawdorzeczywistość. Czy tak jest? Ludzie, jak papuga powtarzający tylko słowa i doktryny, z natury nie rozumieją prawdy – jak zatem mogliby ją praktykować? To, co praktykują, zdaje się nie naruszać prawdy; wydaje się, że są to dobre uczynki i dobre zachowania, lecz jak te dobre uczynki i dobre zachowania można by nazwać prawdorzeczywistością? Ludzie, którzy nie rozumieją prawdy, nie wiedzą, czym jest prawdorzeczywistość; uważają oni dobre uczynki i dobre zachowania za praktykowanie prawdy. To niedorzeczne, nieprawdaż? Czy to w ogóle różni się od opinii i poglądów ludzi ze świata religii? I jak można rozwiązać takie problemy dotyczące zaburzonego pojmowania spraw? Ludzie muszą najpierw zrozumieć intencje Boga na podstawie Jego słów; powinni wiedzieć, czym jest zrozumienie prawdy i czym jest praktykowanie prawdy, aby byli w stanie spojrzeć na innych i rozeznać, jacy są naprawdę, i potrafili stwierdzić, czy ludzie ci posiadają prawdorzeczywistość, czy też nie. Dzieło Boże i zbawienie człowieka ma sprawić, by ludzie zrozumieli i praktykowali prawdę; tylko wtedy będą umieli odrzucić swoje skażone skłonności, postępować zgodnie z zasadami i wejść w prawdorzeczywistość. Jeśli nie dążysz do prawdy i zadowalasz się jedynie ponoszeniem kosztów, cierpieniem i płaceniem ceny dla Boga zgodnie z własnymi pojęciami i wyobrażeniami, to czyż wszystko, co czynisz, będzie stanowiło twoją praktykę prawdy i podporządkowanie się Bogu? Czy będzie dowodem na to, że zmieniłeś swoje życiowe usposobienie? Czy będzie oznaczało, że posiadasz prawdziwą wiedzę o Bogu? Nie. Cóż zatem będzie reprezentowało wszystko to, co czynisz? Może to ukazywać jedynie twoje osobiste preferencje i pojmowanie oraz myślenie życzeniowe. Będą to wyłącznie rzeczy, które lubisz robić, które chcesz robić; wszystko, co czynisz, jest jedynie zaspokajaniem twych własnych pragnień i postanowień oraz realizowaniem twoich aspiracji. To zaś, rzecz jasna, nie jest dążeniem do prawdy. Żadne z twoich działań czy zachowań nie ma nic wspólnego z prawdą ani z wymaganiami Boga. Wszystkie twoje działania i zachowania podejmowane są wyłącznie z myślą o tobie; pracujesz, walczysz i zajmujesz się różnymi sprawami tylko ze względu na własne aspiracje, reputację i status, co sprawia, że w niczym nie różnisz się od Pawła, który przez całe życie trudził się i pracował tylko po to, by zostać nagrodzonym i ukoronowanym oraz wejść do królestwa niebieskiego – to zaś pokazuje, że wyraźnie kroczysz drogą Pawła. Niektórzy mówią: „Ja tam chętnie trudzę się i pracuję. Nie próbowałem ani nie próbuję dobijać targu z Bogiem”. Nie ma to jednak żadnego znaczenia, czy próbowałeś bądź nie próbowałeś dobić targu z Bogiem, czy w twoim umyśle lub w twojej postawie obecny jest wyraźny zamiar zawarcia z Nim takiego układu – to, czy masz taki plan i cel, czy też nie – i tak usiłujesz wymienić swój trud i pracę, trudności, których doświadczasz, i koszty, jakie ponosisz, na nagrody i koronę królestwa niebieskiego. Istotą tego problemu jest to, że właśnie próbujesz targować się z Bogiem – chodzi tylko o to, iż po prostu nie jesteś świadomy, że to robisz. Niezależnie od tego, jeżeli ktoś doświadcza trudności i ponosi koszty, aby zyskać błogosławieństwa, istota jego dążenia jest taka sama jak u Pawła. Pod jakim względem dążenia te są takie same? Obydwa stanowią próbę przehandlowania swych dobrych zachowań – swego trudu, trudności, które się przechodzi, ponoszonych kosztów, i tak dalej – za Boże błogosławieństwa, za błogosławieństwa, które Bóg obiecuje ludzkości. Czyż te dążenia nie są więc w swej istocie takie same? (Są). Są identyczne w swej istocie; nie ma między nimi żadnej rzeczywistej różnicy. Jak zatem powinieneś postępować, jeśli pragniesz kroczyć drogą nie Pawła, lecz Piotra, i chcesz zyskać Bożą aprobatę? Nie ma wątpliwości: musisz nauczyć się dążyć do prawdy. Musisz umieć przyjąć prawdę, jak również Boży osąd i karcenie, a także i to, że będziesz przycinany; musisz skupić się na poznaniu samego siebie i doprowadzeniu do zmiany swojego usposobienia oraz dążeniu do praktykowania miłości do Boga. To właśnie oznacza kroczenie drogą dążenia do prawdy i wkroczenie na ścieżkę Piotra. Aby nią pójść, musisz najpierw zrozumieć, czego Bóg wymaga od człowieka i jaką drogę mu wskazuje. Musisz umieć odróżnić drogę wiary w Boga, która prowadzi do zbawienia, od drogi, która wiedzie do zagłady i wiecznego potępienia. Musisz naprawdę zastanowić się nad tym, dlaczego byłeś w stanie iść drogą Pawła, i ustalić, jakież to usposobienie każe ci kroczyć tą właśnie drogą. Powinieneś rozróżniać najbardziej znaczące i oczywiste rzeczy, które tkwią w twoich skażonych skłonnościach, takich jak arogancja, fałsz czy niegodziwość. Wychodząc od tych skażonych skłonności, zastanawiaj się, analizuj szczegółowo i zdobywaj wiedzę o samym sobie. Jeżeli uda ci się osiągnąć prawdziwą samowiedzę i zdobyć się na nienawiść do siebie samego, łatwo ci będzie odrzucić swoje skażone skłonności i łatwo będzie ci wprowadzać prawdę w życie. Jak zatem, mówiąc ściśle, należy to praktykować? Omówmy to sobie po prostu na przykładzie aroganckiego usposobienia. W swym codziennym życiu, kiedy mówisz, kierujesz swym postępowaniem i załatwiasz różne sprawy, wykonujesz swój obowiązek, omawiasz prawdę z innymi wiernymi i tak dalej, to niezależnie od tego, co się akurat dzieje, gdzie jesteś i jakie są okoliczności, musisz przez cały czas skupiać się na sprawdzaniu, jakiego rodzaju aroganckie usposobienie właśnie przejawiłeś. Musisz wydobyć na światło dzienne wszystkie biorące się z twojego aroganckiego usposobienia przejawy, myśli i idee, których jesteś świadom i które potrafisz dostrzec, jak również twoje intencje i cele – w szczególności to, że zawsze chcesz z wyższością pouczać innych; że nikogo nie słuchasz; że uważasz się za lepszego od innych i nie akceptujesz tego, co mówią, bez względu na to, jak bardzo mają rację; że zmuszasz innych, by akceptowali to, co mówisz, i się temu podporządkowywali nawet wtedy, kiedy się mylisz; że ciągle masz skłonność do przewodzenia innym; że jesteś nieustępliwy, a gdy przywódcy i pracownicy cię przycinają, przytaczasz rozmaite usprawiedliwienia, potępiając ich jako fałszywych przywódców i pracowników; że zawsze potępiasz innych i wywyższasz samego siebie; że stale myślisz, iż jesteś lepszy od wszystkich; że ciągle pragniesz być kimś sławnym i wybitnym; że zawsze uwielbiasz się popisywać, tak aby inni mieli o tobie wysokie mniemanie i darzyli cię uwielbieniem… Poprzez praktykę szczegółowej analizy tych przejawów skażenia i zastanawiania się nad nimi, możesz zyskać wiedzę o tym, jak ohydne jest twoje aroganckie usposobienie, i możesz poczuć wstręt i odrazę do samego siebie i jeszcze bardziej znienawidzić swoje aroganckie usposobienie. Dzięki temu będziesz skłonny zastanowić się nad tym, czy we wszystkich sprawach przejawiasz aroganckie usposobienie, czy też nie. Jedna część tego procesu polega na tym, by zastanowić się, jakie aroganckie i zadufane w sobie skłonności przejawiają się w twej mowie – jakież to chełpliwe, aroganckie i bezsensowne rzeczy wygadujesz. Druga część polega zaś na tym, by się zastanowić, jakie niedorzeczne i bezsensowne rzeczy robisz, działając zgodnie z własnymi pojęciami, wyobrażeniami, ambicjami i pragnieniami. Tylko tego rodzaju autorefleksja może przynieść samowiedzę. Kiedy już zdobędziesz prawdziwą wiedzę o sobie samym, powinieneś poszukiwać w słowach Boga ścieżek i zasad praktyki bycia uczciwym człowiekiem, a następnie praktykować, wykonywać swój obowiązek oraz traktować innych i wchodzić z nimi w interakcje zgodnie ze ścieżkami i zasadami wskazanymi w słowach Boga. Kiedy będziesz praktykował w ten sposób przez pewien czas – może przez miesiąc lub dwa – poczujesz w sercu jasność z tego powodu, a także coś dzięki temu zyskasz i poczujesz smak sukcesu. Będziesz czuł, że masz oto przed sobą drogę do tego, by stać się uczciwym człowiekiem obdarzonym rozumem i poczujesz, że znacznie mocniej stoisz na ziemi. Choć nie będziesz jeszcze mógł mówić o szczególnie głębokiej znajomości prawdy, zdobędziesz pewną percepcyjną wiedzę o niej, a także zyskasz ścieżkę praktyki. I choć nie będziesz w stanie jasno tego wyrazić słowami, będziesz miał pewne rozeznanie co do krzywd, jakie aroganckie usposobienie wyrządza ludziom, i tego, jak wypacza ono ich człowieczeństwo. Na przykład, aroganccy, zarozumiali ludzie, często wygadują chełpliwe, niestworzone historie i używają diabelskich słów, aby oszukać innych; mówią górnolotne słowa, wykrzykują slogany i wygłaszają wzniosłe mowy. Czyż nie są to różne przejawy aroganckiego usposobienia? Czyż przejawianie tych aroganckich skłonności nie świadczy o całkowitym braku rozumu? Jeżeli będziesz w stanie prawdziwie zrozumieć, że musiałeś zupełnie stracić swój zwykły ludzki rozum, skoro przejawiasz takie aroganckie skłonności, i że życie w okowach takiego aroganckiego usposobienia oznacza, iż urzeczywistniasz raczej diabelstwo niż człowieczeństwo, wtedy naprawdę rozpoznasz, że skażone usposobienie jest usposobieniem szatańskim i będziesz w stanie z całego serca znienawidzić szatana i swoje skażone skłonności. Po sześciu miesiącach czy po roku takiego doświadczenia będziesz zdolny do prawdziwej samowiedzy i jeśli ponownie przejawisz aroganckie usposobienie, natychmiast zdasz sobie z tego sprawę i będziesz potrafił się mu przeciwstawić i je odrzucić. Zaczniesz się zmieniać i będziesz w stanie stopniowo wyzbyć się swego aroganckiego usposobienia i utrzymywać normalne relacje z innymi. Będziesz potrafił przemawiać szczerze i z serca, nie będziesz już mówić kłamstw ani wygadywać aroganckich rzeczy. Czy nie będziesz już wówczas posiadał odrobiny rozumu i podobieństwa do uczciwego człowieka? Czyż nie zyskasz wejścia w te sprawy? Właśnie wtedy zaczniesz coś zyskiwać. Kiedy będziesz w ten sposób praktykował bycie uczciwym człowiekiem, będziesz w stanie poszukiwać prawdy i zastanawiać się nad sobą bez względu na to, jakiego rodzaju aroganckie usposobienie będziesz przejawiał, a mając za sobą doświadczenie bycia uczciwym w ten sposób przez jakiś czas, bezwiednie dojdziesz stopniowo do zrozumienia prawd i słów Bożych odnoszących się do bycia uczciwym człowiekiem. A kiedy będziesz posługiwał się tymi prawdami, aby przeanalizować swoje aroganckie usposobienie, w głębi twojego serca pojawią się oświecenie i iluminacja pochodzące z Bożych słów, i będziesz miał poczucie większej jasności w sercu. Zobaczysz wyraźnie skażenie, jakie niesie ludziom aroganckie usposobienie, i ohydę, jaką każe im ono urzeczywistniać, i będziesz potrafił rozróżnić każdy ze skażonych stanów, w jakich ludzie się znajdują, gdy przejawiają aroganckie usposobienie. Poświęciwszy więcej czasu na szczegółową analizę tego, jeszcze wyraźniej dostrzeżesz brzydotę szatana i jeszcze bardziej go znienawidzisz. W ten sposób łatwo ci będzie odrzucić swoje aroganckie usposobienie. Gdy osiągniesz taki stopień wiedzy, stosowna prawda w słowach Boga stanie się dla ciebie w pełni zrozumiała i będziesz wiedział, że wszystkim, czego Bóg wymaga od człowieka, jest to, co powinni posiadać i urzeczywistniać ludzie mający zwykłe człowieczeństwo. Dzięki temu praktykowanie prawdy nie będzie ci się już wydawało trudne. Zamiast tego będziesz sądził, że praktykowanie prawdy jest całkowicie naturalne i uzasadnione i że tak właśnie powinien żyć człowiek. W tym momencie twoje praktykowanie słów Boga i prawdy będzie całkowicie spontaniczne, pozytywne i pełne inicjatywy, a jednocześnie będziesz jeszcze bardziej miłował prawdę. W twoim sercu zacznie przybywać rzeczy pozytywnych i stopniowo pojawi się w nim prawdziwa wiedza o Bogu. To właśnie oznacza autentyczne zrozumienie prawdy. Będziesz miał prawidłowy pogląd i perspektywę na wszystkie sprawy, a ta prawdziwa wiedza i te prawidłowe poglądy będą stopniowo zakorzeniać się w twoim sercu. To właśnie znaczy wejść w prawdorzeczywistość – jest to coś, czego nikt nie może cię pozbawić ani ci tego odebrać. A kiedy już zgromadzisz krok po kroku te pozytywne rzeczy, poczujesz się wielce ubogacony w głębi serca. Nie będziesz już czuł, że nie ma sensu wierzyć w Boga, a poczucie pustki w twoim sercu zniknie na dobre. Kiedy już poczujesz, jak wspaniale jest zrozumieć prawdę, i dojrzysz światło ludzkiego życia, zrodzi się w tobie prawdziwa wiara. A kiedy będziesz miał wiarę, by doświadczać dzieła Bożego, i przekonasz się, jak bardzo realne i wykonalne jest dążenie do prawdy i osiągnięcie zbawienia, będziesz pozytywnie i z własnej inicjatywy praktykował słowa Boże i doświadczał ich. Będziesz omawiał swoją prawdziwą wiedzę pochodzącą z doświadczenia, niosąc w ten sposób świadectwo o Bogu i pomagając większej liczbie ludzi poznać potęgę Bożych słów oraz korzyści, jakie przynosi człowiekowi prawda. Będziesz miał wówczas jeszcze więcej wiary, by praktykować prawdę i dobrze wykonywać swój obowiązek, to zaś czyniąc, prawdziwie podporządkujesz się Bogu. Gdy będziesz mówił o swym prawdziwym świadectwie z własnego doświadczenia, twoje serce będzie coraz jaśniejsze. Poczujesz, że masz coraz wyraźniejszą drogę do praktykowania prawdy, a jednocześnie zobaczysz, że masz tak wiele braków, że jest tak wiele prawd, które powinieneś praktykować. Takie płynące z własnego doświadczenia świadectwo jest nie tylko korzystne i budujące dla innych – ty sam również poczujesz, że coś zyskałeś w swym dążeniu do prawdy i że naprawdę otrzymałeś Boże błogosławieństwa. Gdy ktoś doświadcza w ten sposób dzieła Bożego aż do chwili, gdy jest w stanie świadczyć o Bogu, nie tylko może to doprowadzić więcej ludzi do poznania własnych skażonych skłonności, do zrzucenia będących ich wynikiem kajdan, uwolnienia się spod ich kontroli i związanych z tymi skłonnościami utrapień oraz umożliwić im wyrwanie się spod władzy szatana – może to również dawać samemu świadczącemu coraz więcej wiary, by mógł dalej kroczyć drogą dążenia do prawdy i bycia udoskonalonym. Czyż takie doświadczanie nie staje się prawdziwym świadectwem? Tym właśnie jest prawdziwe świadectwo. Czy osoba zdolna do dawania takiego świadectwa o Bogu miałaby poczucie, że wiara w Niego jest nudna, bezcelowa lub pusta? W żadnym wypadku. Kiedy człowiek jest w stanie świadczyć o Bogu i kiedy ma prawdziwą wiedzę o Nim, jego serce wypełnia się do głębi pokojem i radością, on zaś czuje się wzbogacony i ma poczucie, że mocno stoi na ziemi. Gdy ktoś żyje w takim stanie i w takiej sferze, jest rzeczą zupełnie naturalną, że nie będzie zmuszał się do tego, by cierpieć, ponosić koszty i być ograniczanym. Ktoś taki nie zmuszałby się po prostu do dyscyplinowania swojego ciała i przeciwstawiania się cielesności. Więcej uwagi poświęcałby za to czynnemu zdobywaniu wiedzy o swych skażonych skłonnościach. Dążyłby również do poznania Bożego usposobienia, tego, co Bóg ma i czym jest, i rozumiałby, co należy czynić, aby podporządkować się Bogu i zadowolić Go. W ten sposób byłby w stanie pojąć intencje Boga zawarte w Jego słowach i odnaleźć zasady praktykowania prawdy, zamiast rozwodzić się nad ulotnymi uczuciami we własnym wnętrzu (na przykład nad tym, że nie jest w stanie się powstrzymać, gdy dzieją się pewne rzeczy, jest skory do gniewu, ma zły nastrój, znów się dzisiaj rozzłościł, znowu zrobił dziś coś źle lub niezupełnie idealnie, lub nad innymi tego rodzaju błahostkami). Dopóki te rzeczy nie przeszkadzają ci w praktykowaniu prawdy, nie ma potrzeby się nimi przejmować. Powinieneś nieustannie koncentrować się na wyzbywaniu się swych skażonych skłonności i poszukiwaniu takiego sposobu praktyki, który zadowoliłby Boga i był w zgodzie z Jego intencjami. Praktykuj prawdę w ten właśnie sposób, a poczynisz szybkie postępy w życiu i wkroczysz na drogę dążenia do prawdy i bycia doskonalonym. Pozbędziesz się poczucia pustki w swym sercu, będziesz miał prawdziwą wiarę w Boga i będziesz coraz bardziej zainteresowany Jego słowami i prawdą. Będziesz też coraz bardziej je sobie cenił, coraz lepiej rozumiał intencje Boga i pojmował coraz więcej Jego wymagań. Kiedy ktoś osiąga ten poziom, znaczy to, że w pełni już wkroczył w słowa Boże i w prawdorzeczywistość.

To, co wielu ludzi obecnie praktykuje i w co wkracza, nie jest prawdorzeczywistością; wchodzą oni w pewien stan, w którym, jeśli spojrzeć z zewnątrz, wykazują dobre zachowania, są skłonni ponosić koszty, są gotowi cierpieć i poświęcić wszystko. W głębi ich serc wciąż jednak panuje pustka, a w swym wewnętrznym świecie nie mają niczego, na czym mogliby się oprzeć. Dlaczego nie mają żadnego oparcia? Ponieważ brak im odpowiedniej ścieżki praktyki, gdy coś ich spotyka; zdają się na myślenie życzeniowe i nie mają zasad praktykowania prawdy. Gdy przejawiają skażone usposobienie, potrafią jedynie praktykować powściągliwość i samokontrolę, natomiast nie są w stanie poszukiwać prawdy, aby się ich wyzbyć. Na szczęście dla ludzi, to ich stare ciało ma pewną instynktowną zdolność: potrafi znosić cierpienia. Wśród niewierzących funkcjonuje takie oto powiedzenie: „Nie ma takiego cierpienia, którego nie można by znieść; są tylko takie błogosławieństwa, którymi nie sposób się cieszyć”. Ciało człowieka ma wrodzoną, instynktowną zdolność: nie może cieszyć się zbyt wieloma błogosławieństwami, ale jest w stanie wszystko ścierpieć, wszystko znieść i zapanować nad sobą. Czy to jest dobra rzecz? Czy jest to jego siła, czy też wada, pewien brak? Czy to powiedzenie niewierzących jest prawdą? (Nie). Nie jest, a jeśli coś nie jest prawdą, to jest nonsensem. To porzekadło to tylko pustosłowie, które nie może rozwiązać żadnego z twoich problemów ani rozwikłać twych praktycznych trudności. Mówiąc ściśle, nie jest w stanie zlikwidować twoich skażonych skłonności. Dlatego też nie ma sensu go powtarzać. Choć może masz pewną wiedzę o nim, jesteś go świadom i głęboko go doświadczyłeś, to jednak i tak nie ma ono sensu. Niewierzący mają też inne powiedzenia, takie jak choćby te: „Nie boję się śmierci, więc dlaczego miałbym bać się życia?” i „Skoro jest już zima, jak daleko może być do wiosny?”. Mocno powiedziane, nieprawdaż? Całkiem inspirujące i filozoficzne porzekadła, czyż nie? Niewierzący nazywają je „strawą dla duszy”. Czy lubicie tego typu powiedzenia? (Nie). Dlaczego nie? Niektórzy mogą stwierdzić: „Po prostu ich nie lubimy. To niewierzący je powtarzają; my zaś lubimy słowa Boże”. Który fragment słów Bożych zatem lubisz? Które zdanie przyjmujesz za prawdę? Którego zdania doświadczyłeś, które praktykowałeś, w które wkroczyłeś i które zyskałeś? Na nic nie zda się to, że nie lubisz tych powiedzeń niewierzących; możesz ich sobie nie lubić, ale nie potrafisz jasno rozeznać ich istoty. Czy te powiedzenia są słuszne? (Nie). Słuszne czy też nie, słowa niewierzących nie mają nic wspólnego z prawdą. Nawet jeśli ludzie uznają je za dobre i słuszne, nie są one zgodne z prawdą i nie są w stanie wznieść się do poziomu prawdy. Wszystkie one są sprzeczne z prawdą i są jej wrogie. Niewierzący nie przyjmują prawdy, więc nie ma potrzeby spierać się z nimi o to, co jest dobre, a co złe. Wszystko, co możemy zrobić, to potraktować ich słowa jako wierutne bzdury i dać sobie z nimi spokój. Co to znaczy „wierutne bzdury”? Oznacza to słowa, które nie są wcale budujące ani wartościowe dla ludzi, dla ich życia, dla dróg, którymi kroczą, ani dla ich zbawienia. Wszelka taka gadanina to wierutne bzdury; można też nazwać ją pustosłowiem. Nie ma ona nic wspólnego z życiem i śmiercią człowieka ani z drogami, którymi podąża, i jest nonsensem, który nie może pełnić żadnej pozytywnej funkcji. Usłyszawszy takie powiedzonko, ludzie żyją nadal swoim życiem, tak jak żyli dotąd; takie porzekadło nie zmieni żadnych faktów, gdyż nie jest prawdą. Jedynie prawda jest budująca dla człowieka i ma nieocenioną wartość. Dlaczego to mówię? Ponieważ prawda może odmienić losy ludzi, ich myśli i poglądy, a także ich wewnętrzne światy. Co najważniejsze, prawda może zlikwidować skażone skłonności człowieka, może odmienić jego cechy, przemieniając jego szatańskie rysy w przymioty prawdy – może wziąć kogoś, kto żyje zgodnie ze swymi skażonymi skłonnościami, i przemienić go w kogoś, kto żyje zgodnie z prawdą i słowem Bożym. Kiedy człowiek żyje w prawdorzeczywistości, mając za podstawę słowa Boże, to czyż jego życie nie zmienia się w ten sposób? Kiedy życie człowieka się zmienia, oznacza to, że jego myśli i poglądy uległy zmianie; że jego spojrzenie, postawy i opinie na temat spraw i ludzi uległy zmianie; że jego stanowisko i poglądy dotyczące różnych spraw i zdarzeń są inne, niż były wcześniej. Wszystkie te powiedzenia niewierzących są nonsensem i pustosłowiem. Nie są w stanie rozwiązać żadnych problemów. To, które właśnie przytoczyłem – „Nie ma takiego cierpienia, którego nie można by znieść; są tylko takie błogosławieństwa, którymi nie sposób się cieszyć” – czyż nie jest to wierutna bzdura i pustosłowie? (Tak jest). Potrafisz cierpieć – no i co z tego? Nie cierpisz wszak po to, by posiąść prawdę, lecz po to, aby cieszyć się sławą, zyskiem i statusem. Twoje cierpienie nie ma żadnej wartości ani znaczenia. Przyjrzyj się faktom: tak wiele wycierpiałeś i zapłaciłeś tak wielką cenę, a jednak wciąż nie znasz samego siebie i nie jesteś w stanie choćby uchwycić myśli i idei, które wynikają z twojego skażonego usposobienia, ani się ich pozbyć. Czy zatem sądzisz, że możesz wejść w życie? Czy twoje cierpienie ma jakąś wartość? Nie ma żadnej wartości. Cierpienie niektórych ludzi ma swoją wartość. Na przykład cierpienie, które ludzie znoszą, aby zyskać prawdę, ma wartość: kiedy ktoś pozyskał prawdę, może budująco wpływać na innych i ich zaopatrywać. Wielu ludzi cierpi i ponosi koszty, aby głosić ewangelię, dzięki czemu dzieło kościoła i domu Bożego idzie naprzód, a ewangelia królestwa się szerzy. Widać z tego, że każdy, kto cierpi i ponosi koszty, aby zdobyć prawdę i zadowolić Boga, coś dzięki temu zyska. Tacy ludzie spotkają się z Bożą aprobatą. Są jednak tacy, którzy nie dążą do prawdy, a chociaż sami mogą ponosić koszty i cierpieć dla Boga, a także otrzymywać wyrazy Jego życzliwości, to jednak życzliwość ta nie jest niczym innym, jak tylko przejawem Bożego miłosierdzia i Bożej wyrozumiałości oraz odbiciem tej przychylności, jaką Bóg okazuje człowiekowi, jak również łaski, jaką go obdarza. Na czym polega ta łaska? Chodzi o kilka błogosławieństw natury materialnej – nic więcej. Czy tego właśnie chcesz? Czy to jest twój ostateczny cel w twej wierze w Boga? Myślę, że nie. Czy od dnia, w którym uwierzyłeś w Boga, pragnąłeś jedynie Jego dobroci, ochrony i kilku spośród błogosławieństw natury materialnej, którymi obdarza On ludzi? Czy to właśnie są rzeczy, których pragniesz? Czy to one są tym, do czego dążysz w swej wierze? (Nie). Czy te rzeczy mogą rozstrzygnąć kwestię twojego zbawienia? (Nie). Wydaje się, że myślicie dość jasno. Rozumiecie, co jest kluczowe i co jest ważne. Nie jesteście zagubieni i zdezorientowani. Wiecie, co ma znaczenie, a co go nie ma. Czy jednak potraficie wkroczyć na drogę dążenia do prawdy, to się dopiero okaże.

W wierze w Boga nie chodzi o to, by zyskać łaskę bądź Bożą wyrozumiałość i Boże miłosierdzie. O cóż więc w niej chodzi? O to, aby zostać zbawionym. Co zatem jest oznaką zbawienia? Spełnienia jakich norm wymaga Bóg? Co trzeba zrobić, by zostać zbawionym? Chodzi o wyzbycie się swego skażonego usposobienia. To właśnie stanowi sedno sprawy. Tak więc w ostatecznym rozrachunku, bez względu na to, ile wycierpiałeś, jak wielką zapłaciłeś cenę czy za jak głęboko wierzącego człowieka się podajesz – jeśli, koniec końców, wcale nie wyzbyłeś się swego skażonego usposobienia, oznacza to, że nie jesteś kimś, kto dąży do prawdy. Można też ująć to tak, że ponieważ nie dążysz do prawdy, nie wyzbyłeś się swego skażonego usposobienia. To zaś oznacza, że w ogóle nie wkroczyłeś na drogę zbawienia; znaczy to, że wszystko to, co Bóg mówi, i całe dzieło, jakie wykonuje, aby zbawić człowieka, niczego w tobie nie dokonało, nie doprowadziło do powstania żadnego świadectwa z twojej strony i nie przyniosło żadnego owocu w twym wnętrzu. Bóg powie: „Ponieważ cierpiałeś i płaciłeś cenę, obdarzałem cię łaską, błogosławieństwami, opieką i ochroną, na które zasługujesz w tym życiu i na tym świecie. Nie masz jednak żadnego udziału w tym, na co zasługuje człowiek, gdy zostanie zbawiony. Czemu? Dlatego, że już obdarzyłem cię wszystkim tym, na co zasługujesz w tym życiu i na tym świecie; jeśli zaś chodzi o to, na co człowiek zasługuje po zbawieniu, nie ma tu nic dla ciebie, ponieważ w ogóle nie wkroczyłeś na drogę dążenia do prawdy”. Nie należysz do tych, którzy dostąpią zbawienia, nie stałeś się prawdziwą istotą stworzoną i Bóg cię nie chce. Bóg nie chce tych, którzy jedynie pracują, biegają tu i tam, cierpią i płacą cenę dla Niego, a przy tym dosyć szczerze w Niego wierzą i mają odrobinę wiary, lecz nic ponad to. Takie osoby można znaleźć w każdym skupisku ludzi, którzy w Niego wierzą. Mówiąc inaczej, tych, którzy pracują i wykonują pracę dla Boga, jest tak wielu, że nie sposób ich zliczyć. Jeśli są oni ludźmi, których Bóg zawczasu wybrał i przeznaczył, których przyprowadził z powrotem do domu Bożego, to żaden z nich nie będzie się wszak wzbraniał przed tym, by trudzić się dla Boga i wykonywać dla Niego pracę. Dlaczego? Ponieważ po prostu jest to bardzo łatwe. Właśnie dlatego jest tak wielu ludzi, którzy wykonują pracę i trudzą się dla Boga. Zdolni to czynić są niekiedy nawet antychryści i źli ludzie, tak jak Paweł. Czyż ludzi takich jak on nie jest wręcz nazbyt wielu? (Owszem, jest ich zbyt wielu). Czy sądzisz, że wielu ludzi odpowiedziałoby na twoje wezwanie, gdybyś wszedł do kościoła i zaczął nauczać w te słowa: „Dopóki tylko będziesz skłonny się krzątać, cierpieć i ponosić koszty dla Boga, dopóty będzie na ciebie czekać korona sprawiedliwości”? Owszem, bardzo wielu. Lecz niestety, w ostatecznym rozrachunku nie są to ludzie, których Bóg zechce zbawić, ani tacy, którzy mogą zostać zbawieni. Tacy ludzie pozostają jedynie na etapie wykonywania pracy; są tylko skłonni wykonywać pracę dla Boga. Innymi słowy, ludzie ci chcą jedynie przehandlować swój trud za dobry los od Boga, za Jego łaskę i błogosławieństwa. Nie pragną zmieniać swych metod przetrwania, stylu życia ani fundamentu, na którym opierają swe przetrwanie; nie chcą przyjąć Bożego osądu i karcenia, by zmienić swe skażone skłonności, ani dążyć do prawdy, aby osiągnąć zbawienie. Naturalnie, można by też stwierdzić, że ludzie ci gotowi są jedynie cierpieć i płacić cenę, że gotowi są jedynie porzucić i ofiarować wszystko, co mają, że poświęcają wszystko, co tylko mogą, bez względu na koszty, i że gotowi są trudzić się w każdy możliwy sposób – jeśli ich jednak poprosisz, by poznali samych siebie, przyjęli prawdę, wyzbyli się swoich skażonych skłonności, przeciwstawili się cielesności, praktykowali prawdę, porzucili zło i zwrócili się z powrotem do Boga, tak jak mieszkańcy Niniwy, i słuchali Jego słów oraz według nich żyli, będzie to dla nich niezwykle trudne. Czyż tak nie jest? (Tak właśnie jest). Czy nie jest to dosyć uciążliwe? Bóg dokonał tak wielkiego dzieła i wypowiedział tak wiele słów; dlaczego więc ludzie uważają, że dążenie do prawdy jest tak trudne? Czemu ciągle brak im do tego entuzjazmu? Nawet po wielu latach słuchania kazań wciąż nie mają najmniejszego zamiaru się zmienić. W głębi serca nigdy nie okazali szczerej skruchy przed Bogiem, ani też nigdy prawdziwie nie uznali ani nie zaakceptowali faktu, że mają skażone skłonności. Zarówno w swoich poglądach na różne sprawy, jak i w swym postępowaniu, nigdy nie porzucili własnych zapatrywań i nie poszukiwali prawdy; wciąż nie podchodzą do każdej sprawy, przyjmując postawę gotowości do zmiany swych poglądów i okazania skruchy przed Bogiem. Jest więc wielu ludzi, którzy wiele doświadczyli i wykonali mnóstwo pracy, którzy od dłuższego czasu wykonują swoje obowiązki, a mimo to nie są w stanie złożyć żadnego świadectwa. Wciąż nie mają żadnej znajomości ani doświadczenia słów Bożych, a kiedy mówią o swym doświadczeniu i znajomości słów Bożych, są bardzo zakłopotani i bezradni, i wydają się w tym wyjątkowo nieudolni. Dzieje się tak dlatego, że nie mają ani krzty wiedzy o prawdzie lub nie są nią zainteresowani. Natomiast trudzić się jest tak łatwo, jest tak prosto! Tak więc wszyscy gotowi są wykonywać pracę dla Boga, lecz nikt nie ma ochoty dążyć do prawdy.

Definicja dążenia do prawdy

Skoro już zostało to powiedziane, zastanówmy się teraz, co dokładnie oznacza dążenie do prawdy? Powiedzieliśmy już tak wiele; czyż nie powinniśmy zdefiniować, co to znaczy dążyć do prawdy? Czy potraficie odpowiedzieć na to pytanie? Definicja ta winna być całkiem prosta, nieprawdaż? Czy nasunie wam się sama, jeśli będziecie tylko wciąż się zastanawiać, rozważać i przemyśliwać nad odpowiednimi słowami? Być może niektórzy chcieliby rzec: „Dążenie do prawdy to bardzo obszerne zagadnienie. Nie sposób go jasno wyrazić w zaledwie kilku zdaniach. Nie wiem, co powiedzieć na ten temat. Jakież słowa są w stanie to opisać? Dążenie do prawdy to wielka sprawa i można je odpowiednio określić i opisać jedynie przy użyciu najwznioślejszych spośród wszystkich słów! To jedyny sposób, aby naprawdę na wszystkich bez wyjątku zrobić wielkie wrażenie!”. Czy sądzicie, że tak właśnie musi być? (Nie). W takim razie zdefiniujcie dążenie do prawdy używając języka potocznego. (Dążenie do prawdy oznacza posługiwanie się nią w celu wyzbycia się naszego skażonego usposobienia). Czy można to uznać za definicję? Czy wyciągacie z tego jakiś wniosek? Czy łatwo zdefiniować, czym jest dążenie do prawdy? Nie jest to bynajmniej zadanie łatwe; musicie włożyć trochę wysiłku w rozważenie tej kwestii. Co to znaczy dążyć do prawdy? Spróbujmy to sobie zdefiniować, dobrze? Najlepsze w całym ludzkim języku jest to, co jest proste, potoczne i wiernie odzwierciedla życie. Nie będziemy tu więc mówić po marsjańsku ani używać jakichś wielce wzniosłych słów. Będziemy mówić językiem, jakim posługują się na co dzień zwykli ludzie, w sposób płynny, potoczny i zrozumiały, tak aby wszyscy mogli od razu zrozumieć to, co powiedzieliśmy. Poza nieletnimi lub tymi, którzy są zbyt prości bądź zbyt niedomagają umysłowo, aby to pojąć, każdy normalnie myślący dorosły człowiek będzie w stanie zrozumieć język, którym się posłużymy, kiedy tylko go usłyszy. To właśnie oznacza, że język jest „potoczny”; to właśnie nazywa się codzienną mową. Cóż to zatem znaczy dążyć do prawdy? Patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać opierając się na słowach Boga, w pełni zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swe kryterium – to właśnie oznacza dążenie do prawdy. Tak właśnie brzmi ścisła definicja dążenia do prawdy. Pytanie: Co to znaczy dążyć do prawdy? Odpowiedź: Patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać w pełni zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swe kryterium. Oto definicja dążenia do prawdy. Prosta, nieprawdaż? Niektórzy z was mogą powiedzieć: „Przez cały ten czas mówiłeś o tym, co to znaczy dążyć do prawdy, podczas gdy definicją dążenia do prawdy jest zaledwie to jedno zdanie. Czy ta definicja jest aż tak prosta?”. Tak, jest aż tak prosta. To taka prosta definicja, a jednak porusza tak wiele powiązanych zagadnień – a wszystkie te powiązane zagadnienia dotyczą tematu dążenia do prawdy. Są pośród tych zagadnień trudności, jakich doświadcza człowiek, jego myśli i zapatrywania, a także wszystkie te jego niezliczone wymówki, usprawiedliwienia, metody i postawy, jakie przyjmuje wobec dążenia do prawdy. Jest także temat ludzkiego oporu wobec dążenia do prawdy i temat odmowy dążenia do niej, które to postawy wynikają ze skażonych skłonności człowieka. Oczywiście sprawy, o których wam mówiłem – tych kilka dróg i etapów w dążeniu do prawdy, sposób w jaki można do niej dążyć, rezultaty, jakie się przez to osiąga, oraz prawdorzeczywistość, którą można dostrzec u urzeczywistniających ją ludzi – one wszystkie również wiążą się z zagadnieniem dążenia do prawdy. Ostatecznym rezultatem dążenia do prawdy jest zaś posiadanie pochodzącego z własnego doświadczenia świadectwa o słowach Boga i Bożym dziele zbawienia człowieka; świadectwa, które powstaje, gdy ludzie dążą do prawdy, praktykują słowa Boże i doświadczają ich. To właśnie jest najwspanialszy z rezultatów dążenia do prawdy. Jedną cechą takiego świadectwa jest to, że świadczy ono o owocach dzieła Bożego; inną zaś to, że świadczy ono o pozytywnych skutkach, jakie zauważyć można u ludzi, którzy dążyli do prawdy; skutkach polegających na tym, że w mniejszym lub większym stopniu wyzbyli się oni swych skażonych skłonności. Na przykład ktoś, kto był niegdyś bardzo arogancki, samowolny, lekkomyślny i robił, co tylko mu się podobało, dzięki lekturze słów Bożych dowiaduje się, że są to przejawy skażonego usposobienia, a następnie godzi się z tym i to uznaje. Stopniowo dowiaduje się, jaką krzywdę to skażone usposobienie wyrządza innym i jemu samemu. Patrząc na sprawy w skali mikro, szkodzi ono ludziom, a w skali makro zaburza i zakłóca pracę kościoła oraz jej szkodzi. To tylko jedna część rezultatów; jest to coś, czego człowiek dowiaduje się, gdy zaczyna pojmować słowa Boże. Ponadto w wyniku obnażenia poprzez słowa Boże człowiek uznaje swoje skażone usposobienie, a następnie, w sytuacjach przygotowanych przez Boga, stopniowo zaczyna odczuwać skruchę i porzuca swój styl życia oraz swoje zapatrywania dotyczące własnego postępowania i działania, którym niegdyś hołdował. W słowach Bożych odnajduje zasady oraz ścieżki praktyki i załatwia sprawy zgodnie z zasadami praktyki, jakie dał mu Bóg. To właśnie jest prawdziwa skrucha i prawdziwa zmiana na lepsze. Ludzie tacy potrafią się zachowywać i działać w oparciu o słowa Boga, a z czasem dochodzą do poszukiwania prawdozasad za każdym razem, kiedy podejmują jakieś działanie, i przynajmniej po części urzeczywistniają traktowanie słów Bożych jako podstawy swoich działań. Jest to przykład wyzbycia się aroganckiego usposobienia. Ostatecznym osiągniętym w ten sposób rezultatem jest to, że dana osoba nie urzeczywistnia już arogancji; zamiast tego ma sumienie i rozum, jest w stanie poszukiwać prawdozasad i szczerze się podporządkowuje prawdzie; to zaś, co praktykuje i co urzeczywistnia, nie jest już zdominowane przez jej skażone usposobienie; zamiast tego przyjmuje ona prawdę jako swe kryterium i urzeczywistnia słowa Boże w praktyce – taki jest końcowy rezultat. Czyż nie osiąga się go poprzez dążenie do prawdy? (Owszem). Taki właśnie jest rezultat, jaki dążenie do prawdy wywołuje w człowieku. Dla Boga zaś to, że ktoś żyje w ten sposób, jest prawdziwym świadectwem o Nim i o Jego dziele; jest to rezultat, który osiąga się, gdy istota stworzona poddaje się osądowi, karceniu i demaskowaniu przez słowa Boże. Jest to prawdziwe świadectwo, a to jest rzecz chwalebna dla Boga. Dla człowieka, rzecz jasna, nie jest to rzecz chwalebna; można co najwyżej stwierdzić, że jest zaszczytna i stanowi powód do dumy, i jest to takie właśnie świadectwo, jakie istota stworzona winna mieć i urzeczywistniać, doświadczywszy dzieła Bożego. Jest to pozytywny efekt, jaki osiąga się w człowieku, który dąży do prawdy. Bóg również traktuje takie doświadczenie i wiedzę oraz to, co urzeczywistniają tacy ludzie, jako rezultaty osiągnięte dzięki Jego dziełu. Dla Niego jest to świadectwo, które z wielką siłą oddaje cios szatanowi. To zaś jest to, co Bóg kocha i co bardzo sobie ceni.

Właśnie zdefiniowaliśmy sobie, co to znaczy dążyć do prawdy. Czy dzięki tej definicji wasz pogląd na to, co to znaczy dążyć do prawdy, stał się bliższy rzeczywistości? (Tak). Skoro zdefiniowaliśmy już zatem dążenie do prawdy w sposób, który rozumiecie, odpowiedzmy na pytanie, jak winniście traktować swe dawne dążenia? Możliwe, że zdecydowana większość z was nie jest ludźmi, którzy dążą do prawdy. Być może trochę przykro wam to słyszeć, czyż nie? Przeczytajcie sobie tę definicję raz jeszcze. (Co to znaczy dążyć do prawdy? Odpowiedź: Patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać w pełni zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swe kryterium). Teraz potraficie już podać właściwą definicję. Czy po głębszym namyśle wydaje się wam ona poprawna? (Jest poprawna). Do jakiego wniosku dojdziecie, jeśli ocenicie swe dawne dążenia i praktyki w oparciu o tę definicję? Będziecie mogli się dowiedzieć, czy posiadacie teraz prawdorzeczywistość, czy też nie, i sprawdzić, czy wasze obecne działania są dążeniem do prawdy. Nasza definicja nie ujmuje tego zagadnienia w sposób abstrakcyjny, nieprawdaż? Posługuje się raczej dość potocznym językiem, czyż nie? (Owszem). Jest to zwyczajny język, który każdy zwykły człowiek jest w stanie zrozumieć. Choć jednak język ten może wydawać się zupełnie zrozumiały, ludzie mają pewien problem. Na czym więc ów problem polega? Na tym, że kiedy już zrozumieją definicję, czują się nieswojo i są rozstrojeni. Dlaczego są rozstrojeni? Ponieważ czują, że ich dawne cierpienia i ceny, które zapłacili, zostały oto potępione, że ponieśli te ofiary na próżno, a to sprawia, że są nie w sosie. Niektórzy ludzie, słysząc tę definicję, powiedzą: „Ach! Więc to jest definicja dążenia do prawdy. Jeśli się nią posłużymy, to czyż wszystkie poniesione przez nas koszty i wszystkie nasze dawne starania nie będą na darmo? Gdybyś nie zdefiniował, co to znaczy dążyć do prawdy, moglibyśmy dalej myśleć, że dobrze sobie radzimy w naszych dążeniach; teraz jednak, gdy podałeś taką definicję dążenia do prawdy, to czyż nasze dążenia i ceny, które zapłaciliśmy, nie poszły na marne? Czyż wszystkie nasze marzenia o tym, że zostaniemy ukoronowani i nagrodzeni, nie legły w gruzach? Kiedy zrozumiemy prawdę, powinniśmy zostać pobłogosławieni i nasze marzenia winny się spełniać, więc dlaczego teraz, kiedy rozumiemy prawdę, jesteśmy osądzani? Dlaczego żyjemy w ciemności, pozbawieni nadziei? Nasza przeszłość i teraźniejszość zostały potępione i nie sposób stwierdzić, jak będzie wyglądała nasza przyszłość. Wydaje się, że nie mamy żadnej nadziei na to, że zostaniemy pobłogosławieni”. Czy tak właśnie jest? Czy ludzie mają słuszność, myśląc o tym w ten sposób? (Nie mają). Czy zatem ludzie powinni tak o tym myśleć? (Nie). Nie powinni. Ale jest w tym jeden pozytyw: możesz wielokrotnie modlitewnie czytać tę definicję dążenia do prawdy, a następnie patrzeć wstecz, na swoją przeszłość, oglądać swoją teraźniejszość i spoglądać w przyszłość. Możesz się czuć rozstrojony, ale uczucie to oznacza, że nie jesteś jeszcze zupełnie odrętwiały. Umiesz rozważać własną przeszłość, teraźniejszość i przyszłość, i potrafisz układać plany z myślą o własnych perspektywach, rozmyślać o nich, martwić się nimi i denerwować. To dobrze. Dowodzi to, że wciąż żyjesz, że jesteś żywym człowiekiem i że twoje serce jeszcze nie umarło. Niepokojące jest natomiast to, gdy ktoś pozostaje apatyczny bez względu na to, co się do niego mówi i jak wyraźnie omawia się z nim drogę dążenia do prawdy. Ktoś taki myśli sobie: „Oto kim właściwie jestem; kogo obchodzi, czy zostanę pobłogosławiony, czy spotka mnie katastrofa? Osądzaj mnie, potępiaj mnie – rób ze mną, co Ci się podoba!”. Bez względu na to, co się do niego mówi, taki ktoś pozostaje głuchy na wszystko. To zaś oznacza kłopoty. Co rozumiem przez „kłopoty”? Oznacza to, że bez względu na to, w jaki sposób rozmawiasz z tymi ludźmi o prawdzie, i tak jej nie zrozumieją; są istotami martwymi, pozbawionymi ducha. Zupełnie nie mają pojęcia o takich sprawach, jak wiara w Boga, dążenie do prawdy, bycie zbawionym, czy też Boże dzieło zbawiania człowieka – nie rozumieją tych rzeczy. To tak, jakby próbować nauczyć śpiewać osobę kompletnie pozbawioną słuchu muzycznego albo usiłować nauczyć daltonistę mieszać kolory: jest to po prostu niewykonalne. Rozmawianie z nimi o takich sprawach jest dla nich zupełnie pozbawione znaczenia i wartości, ponieważ bez względu na to, co powiesz, i niezależnie od tego, czy będzie to głębokie, czy płytkie, konkretne, czy ogólnikowe, nie zrobi im to żadnej różnicy: i tak bowiem nic nie poczują. Są jak człowiek niewidomy, zakładający okulary: to, czy będzie je nosił, czy też nie, nie ma żadnego wpływu na jego zdolność widzenia. Niektórzy ludzie często mawiają: „Skoro jest już zima, jak daleko może być do wiosny?” i „Nie boję się śmierci, więc dlaczego miałbym bać się życia?” oraz „Otrzepuję dłonie; nie zabiorę ze sobą nawet skrawka obłoku”. Są to wszystko słowa pozbawionych ducha, martwych ludzi, którzy uważają się za bardzo mądrych. Mówiąc w kategoriach duchowych, brak im duchowego zrozumienia. Ci zaś, którym brakuje duchowego zrozumienia, są ludźmi martwymi, nawet gdy wciąż jeszcze żyją. Czyż martwi są w stanie zrozumieć słowa żywych? Tacy ludzie myślą sobie: „Cała ta gadanina o dążeniu do prawdy, o patrzeniu na ludzi i sprawy, zachowywaniu się i działaniu w określony sposób – cóż to ma wspólnego ze mną? Nie boję się śmierci, więc dlaczego miałbym bać się życia?”. Każdy, kto tak myśli, jest już skończony. Jest jednym z ludzi umarłych. Tak właśnie mają się rzeczy z definicją dążenia do prawdy. Bez względu na to, jakie macie po przeczytaniu tej definicji zamiary czy plany co do swojej przyszłej drogi, i bez względu na to, jak się zmienicie, wszystko sprowadza się do waszego osobistego dążenia. To właśnie są słowa, które muszę wypowiedzieć, i dzieło, które muszę wykonać. Powiedziałem wszystko, co musiałem powiedzieć, i wszystko, co mam do powiedzenia. Jeżeli naprawdę miłujecie prawdę i macie wolę, by do niej dążyć, to dobrze byście zrobili, przyjmując tę definicję dążenia do prawdy, którą podałem, jako cel i kierunek waszych dążeń, jeśli chodzi o to, w jaki sposób zazwyczaj patrzycie na ludzi i sprawy, jak się zachowujecie i działacie, albo biorąc ją sobie za punkt odniesienia, tak abyście mogli w ten sposób stopniowo wejść w rzeczywistość słów Bożych i prawdorzeczywistość. Jeśli tak uczynisz, to w niedalekiej przyszłości na pewno coś zyskasz na drodze dążenia do prawdy. Niektórzy mogą powiedzieć: „Nigdy nie jest za późno na dążenie do prawdy”. Nie jest to jednak zbyt trafne stwierdzenie: jeśli będziesz dążył do prawdy dopiero wtedy, gdy dzieło Boże dobiegnie końca, to zaiste będzie już na to za późno. Jak należy wyjaśnić tę myśl? Dążenie do prawdy musi mieć miejsce przed zakończeniem dzieła Bożego. Innymi słowy, stwierdzenie to pozostaje prawdziwe dopóty, dopóki Bóg nie zadzwoni dzwonkiem na znak, że Jego dzieło dobiegło końca. Kiedy jednak dzieło Boże dobiegnie końca, Bóg zaś powie: „Nie będę już wykonywał więcej dzieła zbawienia człowieka i nie będę już wypowiadał więcej słów, mających pomóc ludziom osiągnąć zbawienie lub dotyczących zbawienia człowieka. Nie będę już więcej mówił o takich sprawach”, wtedy Jego dzieło naprawdę będzie już zakończone. Jeśli będziesz czekał aż do tego czasu, aby zacząć dążyć do prawdy, rzeczywiście będzie już za późno. Bez względu na wszystko, jeśli zaczniesz dążyć do prawdy już teraz, wciąż będziesz mieć na to czas – wciąż będziesz mieć szansę na osiągnięcie zbawienia. Od tej chwili rób więc wszystko, co w twojej mocy, aby stopniowo zacząć patrzeć na ludzi i sprawy, a także postępować i działać zgodnie ze słowami Bożymi, mając prawdę za swe kryterium. Staraj się jak najszybciej przeczytać i zrozumieć wszystkie słowa Boga, które demaskują skażone skłonności człowieka, a także praktykuj autorefleksję i poznawanie samego siebie. Takie postępowanie jest niezwykle korzystne dla twojego wkraczania w życie. Spośród Bożych słów demaskujących skażone skłonności człowieka, weźmy, na przykład, te, które dotyczą usposobienia antychrystów. Czy to nie są najbardziej podstawowe słowa? (Owszem, są). Co zatem powinieneś uczynić, mając te słowa za swoją podstawę? Potępić samego siebie? Przekląć siebie? Pozbawić się swej przyszłości i przeznaczenia? Nie! Masz się nimi posłużyć, aby poznać swe skażone usposobienie. Nie próbuj przed tym uciec. Jest to próba, którą każdy człowiek musi przejść. Co to znaczy, że każdy człowiek musi ją przejść? To jest zupełnie tak jak z tym, że każdy człowiek rodzi się z matki i ojca, następnie dorasta, potem się starzeje, a na koniec umiera. Są to okresy życia, przez które każdy człowiek musi kolejno przejść. Jak ważne jest dążenie do prawdy? Jest ono równie ważne, jak codzienne jedzenie i picie. Gdybyś przestał jeść i pić każdego dnia, twoje ciało nie zdołałoby przetrwać, a twoje życie nie mogłoby trwać dalej. Wyrażenie „zgodnie ze słowami Boga” oznacza, że musisz patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać w pełni zgodnie ze słowami Boga, z czego z kolei wynikają twoje poglądy, metody i praktyki. Oczywiście stwierdzenie „zgodnie ze słowami Boga” równoznaczne jest z określeniem „mając prawdę za swe kryterium”. Tak więc w definicji dążenia do prawdy, fraza „zgodnie ze słowami Boga” jest już wystarczająca sama w sobie. Dlaczego zatem trzeba dodać „mając prawdę za swe kryterium”? Ponieważ istnieją pewne konkretne problemy, do których słowa Boże się nie odnoszą. W takich wypadkach powinieneś poszukiwać prawdozasad oraz patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać w ramach tychże zasad. Czyniąc tak, niewątpliwie osiągniesz absolutną poprawność. Zanim się jednak ją osiągnie, trzeba poznać swoje skażone usposobienie i przyznać się do własnych przejawów zepsucia oraz do tego, że ma się skażoną istotę. Następnie człowiek musi okazać szczerą skruchę i w ten sposób autentycznie zmienić się na lepsze. Każdy z całego szeregu tych procesów jest niezbędny, tak jak przy jedzeniu: najpierw trzeba włożyć strawę do ust, a następnie musi ona przejść przez przełyk do żołądka, po czym zostaje strawiona i wchłonięta przez organizm. Dopiero wtedy może stopniowo trafić do krwioobiegu i stać się niezbędnym dla ciała składnikiem odżywczym. Podobnie ludzie dążą do prawdy i z czasem dochodzą do tego, że przyjmują ją jako swe kryterium, a wtedy są w stanie wprowadzać ją w życie, urzeczywistniać ją i wejść w prawdorzeczywistość. Każdy z normalnie następujących po sobie procesów tej sekwencji jest niezbędny; są to obowiązkowe kroki, jakie podjąć musi każda dążąca do prawdy osoba, starając się zyskać jakikolwiek element prawdy. Niektórzy mogą powiedzieć: „Nie potrzebuję tych kroków i procesów, aby dążyć do prawdy. Po prostu będę poszukiwać prawdy w sposób bezpośredni, a potem wprowadzać ją w życie, i sprawię, by stała się moją rzeczywistością”. Jest to nazbyt uproszczone pojmowanie tej kwestii, lecz jeśli jest w stanie przynosić rezultaty, to oczywiście jest to lepsza droga. Pokazuje bowiem, że zgromadziłeś już pewną wiedzę i odniosłeś trochę sukcesów, systematycznie dochodząc do poznania swego skażonego usposobienia, więc możesz zrezygnować z procesów badania, poznawania, akceptowania, okazywania skruchy i tak dalej, i od razu przejść do poszukiwania prawdozasad. Aby jednak człowiek mógł od razu przejść do poszukiwania prawdozasad, musi posiadać odpowiednią postawę. Co to znaczy posiadać odpowiednią postawę? Oznacza to, że człowiek ma prawdziwą wiedzę o swym skażonym usposobieniu i że kiedy nie rozumie prawd dotyczących czegoś, co go spotyka, nie musi już poznawać samego siebie, okazywać skruchy ani zmieniać swego kursu. Musi jedynie w sposób bezpośredni zyskać zrozumienie prawdozasad, a następnie zacząć zgodnie z nimi praktykować. To wówczas wystarcza. Nie jest to jednak postawa zwykłego człowieka. Ktoś, kto ma taką postawę, musiał doświadczyć co najmniej procesu bycia surowo osądzanym, karconym, dyscyplinowanym i poddawanym próbom przez Boga. Już się Mu podporządkował i jest już na drodze do bycia udoskonalonym. Tacy ludzie nie potrzebują już procesów takich jak poznawanie własnego skażenia, a następnie uznawanie go, okazywanie skruchy i zmiana na lepsze. Jak zatem rzecz się ma z wami? Czy większość z was musi zacząć od poznawania samych siebie? Jeśli nie poznasz samego siebie, nie dasz się przekonać i nie będzie ci łatwo przyjąć prawdy ani nie będziesz w stanie zdobyć się na prawdziwą skruchę. Jeśli zaś nie okażesz szczerej skruchy, czy będziesz w stanie podporządkować się prawdzie? Czy będziesz umiał poddać się Bogu? Z pewnością nie, a w takim wypadku nie będziesz kimś, kto zostanie zbawiony.

Jedynie poprzez dążenie do prawdy ludzie mogą dostąpić zbawienia

Czy po tym omówieniu macie już teraz choć zarys drogi dążenia do prawdy? Czy macie ufność, aby do prawdy dążyć? (Tak). To dobrze; byłoby to niepokojące, gdybyście w ogóle jej nie mieli. Być może są wśród was tacy, którzy po tym kazaniu czują się zniechęceni. „O, nie! – mam słaby potencjał. Wysłuchałem kazania, ale nic z niego nie rozumiem; pojmuję tylko trochę doktryn. Wydaje się, że nie mam zbyt wiele duchowego zrozumienia. Czuję się taki apatyczny, jeśli chodzi o dążenie do prawdy! Wykonując swoje obowiązki, potrafię jedynie nieco się natrudzić. Mam zbyt wiele braków i pełno skażonych skłonności. Chyba nie da się tego zmienić. Tak już po prostu będzie. Wystarcza mi samo bycie robotnikiem”. Czy ktoś z tego rodzaju negatywnymi myślami jest w stanie wkroczyć na drogę dążenia do prawdy? Wydaje się to trochę niebezpieczne, ponieważ to właśnie te negatywne myśli tworzą wielką przeszkodę w ludzkim dążeniu do prawdy. Jeżeli człowiek ich nie skoryguje, nie będzie w stanie wyruszyć w tę drogę, choćby nie wiem jak dobra była. Niektórzy ludzie wiele razy ponieśli porażkę i upadli na drodze dążenia do prawdy i kończą pełni zniechęcenia: „To by było na tyle – nie muszę już dążyć do prawdy. Nie jest moim przeznaczeniem, aby zostać pobłogosławionym. Czyż Bóg sam nie powiedział: »Czy twoja twarz jest twarzą osoby, która może otrzymywać błogosławieństwa?«. Jedno spojrzenie w lustro mówi mi, że mam zupełnie przeciętny wygląd, przygaszone oczy i nieproporcjonalne rysy, pozbawione choćby krzty wyrafinowania. Jakby nie patrzeć, nie wyglądam na kogoś, kto jest błogosławiony. Jeżeli Bóg zawczasu czegoś im nie przeznaczył, ludzie mogą sobie dążyć do prawdy, ile tylko chcą, a i tak nie przyniesie to żadnego pożytku!”. Przyjrzyjcie się mentalności takich ludzi: wciąż mając w sercu tyle ohydy, której muszą się dopiero wyzbyć, jakże mogą wejść na drogę dążenia do prawdy? Dążenie do prawdy jest najważniejszą sprawą w życiu człowieka, a najgorsze, co można zrobić, to nieustannie wiązać je z zyskiwaniem błogosławieństw. Najpierw trzeba wyzbyć się właśnie swej intencji zyskiwania błogosławieństw. Kiedy człowiek już to zrobi, dążenie do prawdy będzie szło nieco łatwiej. Jeśli zaś chodzi o dążenie do prawdy, to kluczową sprawą jest nie patrzeć na to, czy na tej drodze jest wielu ludzi, i nie podążać za tym, co wybiera większość, tylko skupić się jedynie na dążeniu do spełnienia Bożych wymagań, naśladując Piotra. Najważniejszą rzeczą jest jasno i wyraźnie widzieć teraźniejszość i w niej żyć; wiedzieć, jaką skażoną skłonność właśnie przejawiasz oraz natychmiast, niezwłocznie, poszukiwać prawdy, aby się tej skłonności pozbyć, najpierw szczegółowo ją analizując i gruntownie poznając, a następnie okazując skruchę przed Bogiem. Gdy okazuje się skruchę, niezwykle ważne jest wprowadzanie prawdy w życie – jest to bowiem jedyny sposób na osiągnięcie rzeczywistych rezultatów. Jeśli po prostu powiesz Bogu: „Boże, jestem gotów okazać skruchę. Przepraszam! Byłem w błędzie! Proszę, wybacz mi!”, i będziesz sobie myślał, że to już wszystko, co musisz zrobić, aby zyskać Bożą aprobatę, czy przyniesie to spodziewany skutek? (Nie). Jeśli zawsze pragniesz mówić Bogu „Boże, przepraszam. Byłem w błędzie!”, mając przy tym nadzieję – a na to wszak liczysz – że Bóg powie: „W porządku. Idź dalej swoją drogą” – jeżeli ciągle będziesz żył w takim stanie, nie będziesz potrafił wkroczyć w prawdę. Jak więc powinieneś modlić się i okazywać skruchę przed Bogiem? Czy istnieje jakaś właściwa ścieżka? Jeśli ktokolwiek z was ma w tej kwestii jakieś doświadczenie, może teraz coś o tym powiedzieć. Nikt? Wygląda na to, że na co dzień nigdy nie zmawiacie modlitw skruchy, ani nie wyznajecie swych grzechów i nie okazujecie skruchy przed Bogiem. Jak zatem winniście rezygnować z własnych pragnień i intencji? Jak macie wyzbywać się swego skażenia? Czy macie do tego odpowiednią ścieżkę praktyki? Na przykład, jeśli nie masz żadnej ścieżki prowadzącej do wyzbycia się aroganckiego usposobienia, powinieneś modlić się do Boga w ten sposób: „Boże, mam aroganckie usposobienie. Myślę, że jestem mocniejszy od innych, lepszy od innych, mądrzejszy od innych, i chcę, by robili to, co mówię. Jest to kompletny brak rozumu. Dlaczego nie mogę się tego wyzbyć, chociaż wiem, że to przejaw arogancji? Błagam, abyś mnie zdyscyplinował i zganił. Jestem gotów porzucić moją arogancję i zrezygnować z własnych intencji, aby zamiast tego poszukiwać Twoich intencji. Jestem gotów słuchać Twoich słów i uznać je za swoje życie i za zasady, zgodnie z którymi działam. Jestem gotów urzeczywistniać Twe słowa. Błagam, abyś mną pokierował, abyś mi dopomógł i mnie poprowadził”. Czy w tych słowach widoczna jest postawa podporządkowania? Czy jest w nich pragnienie poddania się Bogu? (Tak). Niektórzy mogą powiedzieć: „Nie wystarczy tak się pomodlić jeden raz. Kiedy coś mi się przytrafia, wciąż kieruję się swoim skażonym usposobieniem i nadal chcę mieć wszystko pod swoją kontrolą”. W takim wypadku módl się dalej: „Boże, jestem tak arogancki, tak skory do buntu! Błagam Cię, abyś mnie zdyscyplinował, abyś powstrzymał mnie przed czynieniem zła i pohamował me aroganckie usposobienie. Błagam Cię, abyś mnie poprowadził i tak mną pokierował, bym mógł urzeczywistniać Twe słowa oraz postępować i praktykować zgodnie z Twoimi słowami i wymaganiami”. Przychodź częściej przed oblicze Boga z błagalną modlitwą i pozwól Mu działać. Im bardziej szczere są twoje słowa i im bardziej szczere jest twoje serce, tym gorętsze będzie stawało się twe pragnienie, by przeciwstawić się własnej cielesności i zaprzeć się siebie samego. Gdy zaś pragnienie to przemoże już twoją chęć postępowania według własnej woli, twoje serce stopniowo się odmieni – a kiedy to się stanie, pojawi się dla ciebie nadzieja na praktykowanie prawdy i postępowanie według prawdozasad. Gdy będziesz się modlił, Bóg nic do ciebie nie powie, niczego ci nie wskaże ani nie obieca, lecz będzie obserwował twoje serce i intencje, które kryją się za twoimi słowami; będzie patrzył, czy to, co mówisz, jest prawdziwe i szczere, i czy zanosisz do Niego błagania i modlisz się ze szczerego serca. Kiedy Bóg zobaczy, że twoje serce jest szczere, poprowadzi cię i pokieruje tobą, tak jak o to prosiłeś i modliłeś się, i będzie cię też, rzecz jasna, upominał i dyscyplinował. Gdy zaś Bóg uczyni już to, o co Go błagałeś, twoje serce dostąpi oświecenia i trochę się zmieni. I odwrotnie: jeśli wznoszone przez ciebie modły i błagania do Boga są nieszczere i tak naprawdę wcale nie odczuwasz autentycznego pragnienia, by okazać skruchę, a jedynie usiłujesz powierzchownie udobruchać Boga i oszukać Go swoimi słowami, to kiedy Bóg przyjrzy się już twojemu sercu, nic dla ciebie nie zrobi, a jedynie odrzuci cię z pogardą. W takiej sytuacji również nie odczujesz, że Bóg coś do ciebie mówi, coś czyni, czy w ogóle podejmuje jakiekolwiek działanie, a Bóg nie dokona w tobie żadnego dzieła, gdyż w głębi serca jesteś nieszczery. A kiedy Bóg nie będzie dokonywał w tobie żadnego dzieła, cóż się wtedy stanie? Zgodnie z twymi intencjami, twemu sercu zabraknie chęci do okazania skruchy i serce to wcale się nie odmieni. I tak oto, w tym środowisku i w związku z tym zdarzeniem, które cię spotkało, to, co zrobisz, zamiast opierać się na prawdozasadach, wciąż dyktowane będzie ludzką wolą i skażonymi skłonnościami. Nadal będziesz działał i praktykował zgodnie z tym, czego sam pragniesz i pożądasz. Twoje modlitwy do Boga nie przyniosą żadnego skutku; nie zajdzie absolutnie żadna zmiana. Nadal będziesz robił, co ci się podoba, i wcale nie zmienisz się na lepsze. Oznacza to, że w procesie dążenia do prawdy ważne są subiektywne wysiłki ludzi, jak również to, czy rozumieją oni prawdę. Jednocześnie zaś, gdy ludzie rozumieją prawdę i chcą ją praktykować, lecz okazuje się to dla nich trudne, muszą zdać się na Boga i ofiarować mu swoje szczere serca oraz szczere modlitwy. To również jest bardzo ważne; wszystkie te rzeczy są niezbędne. Jeżeli bowiem nie robisz nic więcej, a tylko modlisz się do Boga w sposób pobieżny i od niechcenia, mówiąc: „Boże, byłem w błędzie. Przepraszam!”, i jeśli w swoim sercu traktujesz Boga równie powierzchownie, jak w słowach swej modlitwy, to Bóg nie dokona w tobie żadnego dzieła, ani w ogóle nie zwróci na ciebie uwagi. Jeśli powiesz: „Boże, przepraszam. Byłem w błędzie”, Bóg z pewnością nie odpowie: „Wszystko w porządku”. Ze względu na te pobieżne, powierzchowne słowa, które do Niego wypowiedziałeś, Bóg cię zapyta: „Na czym polegał twój błąd? Co teraz zamierzasz uczynić? Czy pragniesz okazać skruchę? Czy zechcesz porzucić swe zło i zmienić się na lepsze? Czy wyrzekniesz się własnej woli, zrezygnujesz ze swych intencji i interesów i czym prędzej zmienisz się na lepsze? Czy potrafisz podjąć postanowienie takiej zmiany?”. Możesz nie słyszeć, że Bóg pyta cię o cokolwiek, gdy to się będzie działo, ale jeśli powiesz Bogu: „Boże, przepraszam. Byłem w błędzie!”, patrząc z perspektywy Boga, Jego postawa będzie taka, jak właśnie powiedziałem: zada ci On takie właśnie pytania, posługując się tymi słowami. W jaki sposób będzie cię pytał? Nadal będzie się przypatrywał temu, co robisz i jakich dokonujesz wyborów, po tym jak Mu powiedziałeś: „Boże, przepraszam. Byłem w błędzie!”. Będzie cię obserwował, by się przekonać, czy masz w sobie prawdziwą skruchę, która rodzi się z tego, że człowiek autentycznie uznaje własne zepsucie i zaczyna go nienawidzić. Bóg będzie patrzył, jaki jest twój stosunek do Niego, jaki jest twój stosunek do prawdy, jak postrzegasz swe własne skażone usposobienie i jakie masz poglądy na ten temat oraz czy zamierzasz porzucić swoje błędne zapatrywania i zwyczaje. Będzie przyglądał się twoim wyborom, zwracając uwagę na to, czy decydujesz się kroczyć drogą dążenia do prawdy, na to, jak powinieneś postępować i jakich zasad powinieneś przestrzegać w przyszłości, oraz na to, czy potrafisz praktykować prawdę i podporządkować się Bogu. Będzie śledził każdy twój ruch, badał każdy twój zamiar i decyzję; czyniąc to zaś, będzie chciał się przekonać, czy to, co robisz po dokonaniu tych wyborów, to rzeczywiście akty skruchy i czyny wskazujące na to, że dokonałeś zwrotu. To właśnie jest kluczowa kwestia.

Kiedy ludzie zdecydowali się już okazać skruchę, jak mają zacząć zmieniać się na lepsze? Porzucając swoje pragnienia, myśli i poglądy oraz dawne sposoby postępowania, aby praktykować prawdę i autentycznie się zmienić. To właśnie znaczy prawdziwie dokonać zwrotu. Jeżeli tylko twierdzisz, że chcesz dokonać zwrotu, ale w głębi serca nadal kurczowo trzymasz się swoich pragnień, porzucając prawdę, i wciąż postępujesz po staremu, to tak naprawdę wcale nie dokonujesz zwrotu. Jeśli wszystkim, co mówisz Bogu, kiedy się modlisz, są słowa: „Boże, przepraszam. Byłem w błędzie!”, lecz potem za każdym razem wciąż dokonujesz wyborów, działasz, praktykujesz i żyjesz zgodnie z własną wolą, postępując wbrew prawdzie we wszystkich tych sprawach, to, patrząc z perspektywy Boga, jak należałoby cię określić? Nie dokonałeś zwrotu. Bóg może więc co najmniej stwierdzić, że nie masz zamiaru tego zrobić. Możesz mówić Bogu: „Boże, przepraszam. Byłem w błędzie!”, ale są to tylko powierzchowne słowa, które nie są przejawem skruchy i wyznaniem płynącym z głębi twojego serca. Nie odzwierciedlają one postawy przyznania się do winy i okazania skruchy; są to tylko puste słowa. Bóg nie słucha tego, co mówisz – On patrzy na to, co sobie myślisz, co planujesz i co knujesz. A kiedy Bóg zobaczy, że podstawa i zasady, na których opierasz swe działania, są nadal sprzeczne z prawdą, wygłosi prawdziwy, rzeczywisty i słuszny werdykt na twój temat. Powie wówczas: „Nie dokonałeś zwrotu i nie masz zamiaru tego zrobić”. A kiedy Bóg to powie, kiedy wygłosi ów werdykt na twój temat, nie będzie się już tobą zajmował. Kiedy Bóg nie będzie już zaprzątał sobie tobą głowy, a przez następne dni w twoim sercu panował będzie mrok, będzie ci brakowało oświecenia i iluminacji we wszystkim, co robisz, i nie będziesz w ogóle zdawał sobie sprawy, kiedy będziesz przejawiał jakąś skażoną skłonność, ani nie będziesz za to dyscyplinowany. Będziesz tak trwał, odrętwiały i otępiały, z poczuciem pustki i z przekonaniem, że nie masz się na czym oprzeć. Co zaś najgorsze, nadal będziesz folgował swej samowoli i lekkomyślności, pozwalając, by twoje skażone usposobienie umacniało się w tobie i rozrastało w sposób niepohamowany. Tak właśnie będzie się działo. Jaka zaś jest ostateczna konsekwencja tego, że ktoś tak postępuje? Kiedy ktoś wyrzeka się prawdy, konsekwencją, którą na siebie sprowadza, jest to, że Bóg nie będzie już sobie nim zaprzątał głowy. Chociaż Bóg może nic do ciebie nie mówić ani niczego ci wyraźnie nie wskazywać, będziesz w stanie to odczuć. Sądząc na podstawie twych myśli i idei, twoich rzeczywistych stanów i twojego stosunku do prawdy, będzie jasne, że twój ogólny stan to odrętwienie, otępienie, nieprzejednanie i inne tego rodzaju przejawy. Takie rzeczy znajdują bowiem odzwierciedlenie w ludziach. Porównawszy zatem do tego wasze prawdziwe życie i rzeczy, które praktykujecie, możecie zechcieć zbadać bądź prześledzić następujące kwestie: kiedy wcale nie zwróciłeś się z powrotem do Boga, możesz mówić do Niego wiele ładnie brzmiących, przesłodzonych słów, ale w jakim jesteś stanie i w jakiej kondycji, kiedy tak czynisz? A kiedy naprawdę dokonałeś zwrotu, to chociaż nie modlisz się do Boga przesłodzonymi i ładnie brzmiącymi słowami, a jedynie mówisz co nieco prosto z serca, to w jakim stanie wówczas jesteś? Te dwa stany są zupełnie różne. Bóg może niczego nie wskazywać ludziom wyraźnie w ich codziennym życiu ani nie przemawiać do nich, posługując się oczywistymi słowami, ale ludzie powinni być w stanie odczuwać na co dzień działanie Ducha Świętego i wszystko, co On czyni, oraz każdą intencję, którą pragnie wyrazić. Oczywiście, obserwatorzy również są w stanie wykryć te rzeczy. Ktoś, kto był odrętwiały i otumaniony, może nagle stać się bystry, albo ktoś, kto zazwyczaj jest bystry, może nagle stać się odrętwiały, otumaniony i niezdatny do niczego. Te dwie formy czy stany mogą występować w tym samym czasie u jednej osoby lub u różnych ludzi – jest to coś, co zdarza się dość często. Na podstawie tego można wywnioskować, że w wielu przypadkach to, czy ktoś jest bystry, czy głupi, nie ma związku z jego umysłem, sposobem myślenia czy potencjałem; decyduje o tym Bóg. Czy to jasne? (Tak). Nigdy nie zrozumiesz tych rzeczy, dopóki ich nie doświadczysz. A kiedy już ich doświadczysz, będziesz wiedział – im głębsze będzie twoje doświadczenie, tym bardziej gruntownie będziesz pojmował te sprawy i tym bardziej będziesz je sobie cenił. Intencje Boga przejawiają się w Jego czynach; nie ukaże ci On ich w sposób oczywisty, nie powie ci o nich wprost ani nie będzie z tobą o nich mówił, ale to nie znaczy, że nie zajmuje On wobec ciebie żadnego stanowiska. Nie oznacza to, że Bóg nie ma zdania na temat którychkolwiek z twoich myśli, idei, stanów czy postaw. Gdy ktoś żywi swe własne zamiary i plany, kiedy coś mu się przytrafia, kiedy wyraźnie przejawia jakąś skażoną skłonność – są to właśnie te chwile, w których musi zastanowić się nad sobą i poszukiwać prawdy; i są to również kluczowe momenty, w których Bóg bada tę osobę. Dlatego też to, czy jesteś w stanie szukać prawdy, zaakceptować prawdę i naprawdę okazać skruchę – to właśnie są te momenty, które ujawniają najwięcej o człowieku. W takich chwilach powinieneś przyznać, że masz skażone usposobienie i być skłonnym do okazania prawdziwej skruchy. Powinieneś złożyć Bogu szczerą deklarację, zamiast mówić Mu od niechcenia: „Boże, przepraszam. Byłem w błędzie!”. Tym, czego Bóg od ciebie potrzebuje, nie jest tego rodzaju niedbalstwo, lecz postawa szczerej skruchy. Jeśli masz trudności, Bóg ci pomoże, pokieruje tobą i poprowadzi cię krok po kroku w procesie zmiany na lepsze, ku ścieżce przyjmowania prawdy i dążenia do prawdy. Oczywiście, jeżeli twoja skrucha jest czysto werbalna lub jeśli zamierzasz okazać skruchę i chcesz zrezygnować z własnych zamiarów i pragnień, ale nie jesteś w tym szczery i nie masz dość determinacji, aby to zrobić, Bóg nie będzie cię zmuszał. W postawie Boga wobec człowieka nie ma absolutnie żadnego przymusu; Bóg daje ci wolność i daje ci wybór, a sam czeka. Na co czeka? Czeka, aby się przekonać, jakiego wyboru ostatecznie dokonasz i czy zamierzasz okazać skruchę. Jeśli masz zamiar się pokajać, kiedy planujesz to zrobić? Jak będzie się przejawiać twoja skrucha? Jeśli zamierzasz okazać skruchę i jesteś skłonny to uczynić, a jednak twoje postępowanie świadczy o tym, że wciąż próbujesz chronić swe własne interesy, i ciągle nie chcesz utracić swojego statusu, to widać wyraźnie, że nie jesteś prawdziwie skruszony, że nie jesteś w tej sprawie szczery. Jest w tobie jakieś słabe pragnienie skruchy, ale nie jesteś prawdziwie skruszony. Czy Bóg będzie działał w tobie, jeśli tylko zamierzasz okazać skruchę, ale nie jesteś prawdziwie skruszony? Nie będzie. Powie wtedy: „No cóż, kiedy zamierzasz okazać skruchę?”. Ty zaś nie będziesz wiedział. Czy Bóg zapyta cię o to ponownie? Nie. Powie za to: „A więc nie jesteś szczerze skruszony. W takim razie po prostu poczekam”. Ty zaś możesz nie mieć zamiaru okazać skruchy, możesz nie chcieć okazać skruchy ani zrezygnować ze swego statusu i swoich interesów. Dobrze więc. Bóg daje ci wolność, a ty możesz dokonać takiego wyboru, jaki ci odpowiada. Bóg nie będzie cię do niczego zmuszał. Jest jednak coś, co powinieneś rozważyć, tak jak mieszkańcy Niniwy: co się stanie, jeśli nie zmienisz się na lepsze i nie okażesz skruchy? Zostaniesz unicestwiony. Jeżeli w obecnej chwili tylko zamierzasz okazać skruchę, ale nie podjąłeś żadnych rzeczywistych działań w tym kierunku, to Bóg nie będzie zaprzątał sobie tobą głowy. Dlaczego nie będzie się tobą zajmował? Bóg mówi: „Nie jesteś szczery, nie mówisz, na czym stoisz, a twoje serce wciąż się waha”. Po chwili zastanowienia możesz stwierdzić, że jesteś skłonny okazać skruchę, ale to tylko przelotna myśl, pustosłowie niepoparte żadnym działaniem i pozbawione konkretnego planu. Dlatego Bóg mówi: „Takich ludzi jak ty będę po prostu odsuwał na bok. Nic mnie nie obchodzisz. Rób, co chcesz!”. Kiedy pewnego dnia uświadomisz sobie: „O nie, muszę okazać skruchę”, jak powinieneś się do tego zabrać? Bóg nie da się zwieść tym twoim słodkim słowom i nie rzuci się na oślep, by działać w tobie, mówiąc: „Zamierza okazać skruchę, więc teraz muszę go pobłogosławić, czyż nie?”. Bóg tak nie uczyni. Co zatem zrobi? Będzie cię badał. Zamierzasz się pokajać, chcesz okazać skruchę, a twoje pragnienie jest nieco silniejsze niż przedtem, ale kto wie, ile czasu minie, zanim rzeczywiście to uczynisz. Jeśli nie podjąłeś określonych kroków ani nie masz konkretnego planu praktykowania skruchy, to nie jest to prawdziwa skrucha. Musisz podjąć rzeczywiste działania. Kiedy już to zrobisz, nastąpi Boże dzieło. Czyż dzieło Boże i to, w jaki sposób Bóg traktuje ludzi, nie opiera się na określonych zasadach? Kiedy Bóg zabiera się do swego dzieła, człowiek doznaje oświecenia, oczy mu błyszczą, jest w stanie zrozumieć prawdę i wejść w rzeczywistość, a jego zyski pomnażają się stukrotnie, tysiąckrotnie. Kiedy to się stanie, jesteś prawdziwie błogosławiony. Na jakim fundamencie muszą więc ludzie budować, aby osiągnąć te rzeczy? (Na fundamencie zdolności do prawdziwej skruchy). Racja. Kiedy ludzie naprawdę rezygnują ze swych własnych interesów i pragnień, kiedy odczuwają szczerą skruchę przed Bogiem – co oznacza, że natychmiast przestają czynić zło, porzucają to, co złe, a także swoje pragnienia i zamiary, przyznają się do winy przed Bogiem i przyjmują Jego wymagania i słowa – wtedy zaczynają wkraczać w rzeczywistość dokonywania zwrotu. Tylko to jest prawdziwą skruchą.

Przed chwilą omówiliśmy problemy, na jakie człowiek często natrafia na drodze dążenia do prawdy, a także problemy, które ci, którzy dążą do prawdy, są w stanie zidentyfikować i poznać. Są to właśnie te problemy, które winny zostać rozwiązane. Być może wcześniej nie wyjaśniliśmy ani nie przeanalizowaliśmy ich wystarczająco szczegółowo; być może nie doszliśmy nawet do żadnych wyraźnych wniosków na ich temat, ale w odniesieniu do każdego z etapów, jakich człowiek doświadcza w procesie dążenia do prawdy, oraz do różnych zachowań, jakie przejawia i stanów, w jakich się znajduje, w trakcie tego procesu, Bóg ma odpowiednie słowa i dzieło, a także stosowne sposoby i metody, jakimi należy do tych problemów podchodzić i je rozwiązywać. Ludzie mogą doświadczać i pojmować po trosze wszystkie te rzeczy; nie powinni źle rozumieć Boga ani żywić na Jego temat jakichkolwiek pojęć czy wyobrażeń, które nie przystają do rzeczywistości. Co więcej, Bóg daje ludziom dość wolności i siły sprawczej, aby mogli dokonywać wyborów dotyczących każdego kroku, każdego sposobu działania i każdej metody praktykowania, które wiążą się z dążeniem do prawdy – On do niczego ludzi nie przymusza. I chociaż te słowa i wymagania ogłoszone są drukiem i wypowiedziane jasnym, precyzyjnym językiem, to jednak do każdego człowieka należy dokonanie własnego, wolnego wyboru, w jaki sposób ma podchodzić do tych prawd. Bóg do niczego ludzi nie zmusza. Jeśli jesteś skłonny dążyć do prawdy, to masz nadzieję na zbawienie. Jeśli nie masz ochoty dążyć do prawdy, jeśli nie dbasz o te prawdy i ignorujesz je, jeśli w ogóle nie interesują cię te sposoby praktykowania dążenia do prawdy – to też w porządku. Bóg nie będzie cię do niczego zmuszał. Jeżeli jesteś skłonny jedynie trudzić się, to też w porządku. O ile tylko nie naruszasz zasad, dom Boży pozwoli ci dokonać własnego wyboru. Chociaż dążenie do prawdy jest nierozerwalnie związane z osiągnięciem zbawienia i ściśle się z nim łączy, to jednak wciąż nie brakuje ludzi, którzy nie są zainteresowani dążeniem do prawdy, nie mają na ten temat żadnych przemyśleń i nie mają najmniejszego zamiaru ani nie planują tego robić. Czy zatem tacy ludzie są potępieni? Niezupełnie. Jeśli spełniają wymagania domu Bożego przy wykonywaniu swoich obowiązków, mogą dalej je w nim pełnić. Dom Boży nie pozbawi cię prawa do wykonywania obowiązku tylko dlatego, że nie dążysz do prawdy. Ale wykonywanie swojego obowiązku w ten właśnie sposób aż do dziś pozostaje uznawane za „trudzenie się”. „Trudzenie się” to całkiem ładne określenie, jest to termin, którym posługuje się dom Boży, ale w rzeczywistości można by to również nazwać po prostu „wykonywaniem pracy”. Niektórzy z was mogą mówić: „Kiedy człowiek wykonuje jakąś pracę, wypłaca mu się wynagrodzenie”. Owszem, można otrzymać wynagrodzenie za wykonywanie pracy. Co zatem jest twoim wynagrodzeniem? Są nim wszystkie te łaski, którymi obdarzył cię Bóg – to właśnie jest twoja zapłata. A co się tyczy dążenia do prawdy, cokolwiek zamierzasz, planujesz albo pragniesz zrobić w tej sprawie, mogę ci teraz jasno powiedzieć, że jesteś wolny. Możesz dążyć do prawdy, i tak będzie dobrze; jeśli nie będziesz do niej dążył, to też dobrze. Ale ostatnią rzeczą, jaką wam powiem, jest to, że tylko poprzez dążenie do prawdy można dostąpić zbawienia. Jeśli nie będziecie dążyć do prawdy, wasze nadzieje na zbawienie są płonne. To jest fakt, który chciałbym wam zakomunikować. Musicie zostać o tym poinformowani, aby fakt ten jasno, wyraźnie, dokładnie i dobitnie wyryty został w waszych sercach – abyście w głębi swoich serc jasno wiedzieli, na jakim to fundamencie zbudowana jest nadzieja na zbawienie. Jeśli wystarcza wam, że się tylko trudzicie, myśląc sobie przy tym: „Wszystko będzie w porządku, jeśli tylko będę mógł wykonywać swój obowiązek i nie zostanę wydalony z domu Bożego; nie muszę zawracać sobie głowy czymś tak trudnym, jak dążenie do prawdy”, to czy ten wasz pogląd okaże się słuszny? Chociaż teraz jeszcze wierzysz w Boga lub wykonujesz jakiś obowiązek, czy jesteś pewien, że będziesz w stanie podążać za Bogiem aż do samego końca? Bez względu na wszystko, dążenie do prawdy jest wielką sprawą w życiu człowieka; jest ważniejsze niż małżeństwo i posiadanie dzieci, niż wychowywanie waszych synów i córek, niż życie i zbijanie majątku. Jest nawet ważniejsze niż wykonywanie obowiązku i zabieganie o przyszłość w domu Bożym. W ostatecznym rozrachunku dążenie do prawdy jest najbardziej znamienną sprawą na drodze życiowej człowieka. Jeżeli nie zainteresowaliście się dotąd dążeniem do prawdy, nikt nie wyda na was wyroku i nie powie, że i w przyszłości nie będziecie dążyć do prawdy. Ja również nie wydam na was wyroku i nie powiem, że jeśli teraz nie dążycie do prawdy, to w przyszłości nigdy nie będziecie tego robić. Nie tak się mają rzeczy. Nie ma takiego logicznego związku; to nie jest fakt. Bez względu na wszystko, mam wielką nadzieję, że w najbliższej przyszłości, a może nawet w tej właśnie chwili, zdołacie wkroczyć na drogę dążenia do prawdy i stać się ludźmi, którzy dążą do prawdy i zaliczają się do osób mających nadzieję na zbawienie.

Uprzedzenia ludzi i ich błędne sposoby rozumienia dotyczące dążenia do prawdy

Dążenie do prawdy jest bezpośrednio związane z osiągnięciem zbawienia, więc zagadnienie dążenia do prawdy nie jest wcale błahe. A choć jest to, być może, temat dość znany, dotyczy całego mnóstwa prawd. W rzeczywistości temat ten ściśle wiąże się z perspektywami i przeznaczeniem człowieka, a chociaż często go omawiamy, człowiek nadal nie ma pełnej jasności co do różnych prawd i problemów, które powinien zrozumieć w związku z dążeniem do prawdy. Zamiast tego zdezorientowany bierze po prostu za prawdę różne zachowania i podejścia, które ludzie uważają za dobre, jak również pewne myśli i poglądy, które uznają za stosunkowo aktywizujące, optymistyczne i pozytywne, i do nich dąży. Jest to wielki błąd. Istnieje bowiem wiele rzeczy, które ludzie postrzegają jako dobre, słuszne i poprawne, a które – mówiąc ściśle – wcale nie są prawdą. Niektóre z nich mogą co najwyżej być z nią zgodne, ale nie można stwierdzić, że są prawdą. Większość ludzi ma głęboko mylne wyobrażenia na temat dążenia do prawdy, a także żywi dość dużo niedorzecznych pojęć i uprzedzeń odnoszących się do tego zagadnienia. Dlatego też konieczne jest, abyśmy w sposób jasny i zrozumiały omówili tę kwestię oraz sprawili, że ludzie pojmą wchodzące w zakres tego zagadnienia prawdy, które powinni zrozumieć, i problemy, które powinni rozwiązać. Czy macie jakieś przemyślenia na temat konkretnych spraw związanych z dążeniem do prawdy, o których właśnie rozmawialiśmy? A jakieś plany lub zamiary? Teraz, gdy w ramach poprzedniego omówienia podaliśmy już bardziej szczegółową definicję tego, co to znaczy dążyć do prawdy, wiele osób jest nieco zdziwionych ze względu na to, co niegdyś robiły i przejawiały, a także nie wie, co zamierza robić w przyszłości. Ludzie ci są rozstrojeni, a niektórzy nawet czują, że nie ma już dla nich nadziei i że grozi im wyeliminowanie. Jeżeli prawda była omawiana jasno i wyraźnie, a mimo to ludzie czują się apatyczni, to czy ich stan jest prawidłowy? Czy jest on normalny? (Nie, nie jest normalny). Jeśli już wcześniej dążyłeś do prawdy, a słuchając tego omówienia uzyskałeś potwierdzenie, że tak właśnie było, to czyż nie powinieneś czuć się tym bardziej umocniony? (Owszem). Dlaczego zatem ludzie mieliby czuć się apatyczni? Co jest podstawową przyczyną tej apatii? Im bardziej jasno i przejrzyście omawiana jest prawda, tym wyraźniejszy zarys drogi winni mieć przed sobą ludzie – dlaczego zatem, skoro widzą tę drogę dość wyraźnie, mieliby czuć się jeszcze bardziej apatyczni? Czy nie tkwi w tym jakiś problem? (Owszem, tkwi). Na czym ten problem polega? (Jeśli ktoś wie, że dobrze jest dążyć do prawdy, lecz nie ma ochoty do niej dążyć, to dlatego, że jej nie miłuje). Ludzie nie miłują prawdy ani nie mają zamiaru do niej dążyć – właśnie dlatego czują się apatyczni. A co z ich wcześniejszymi uczynkami? (Zostały potępione). „Potępione” to niezupełnie właściwe określenie – mówiąc bardziej precyzyjnie, ich dotychczasowe uczynki nie zostały uznane. Z jakiego rodzaju wynikiem mamy do czynienia, jeśli czyjeś uczynki nie zostały uznane? Co się dzieje, gdy uczynki człowieka nie są uznawane? Co to oznacza? To proste – jeżeli czyjeś uczynki nie są uznawane, świadczy to o tym, że ten ktoś nie dąży do prawdy i że zamiast tego dąży ku temu, co człowiek uważa za dobre i słuszne, i nadal kieruje się w życiu własnymi pojęciami i wyobrażeniami. Czyż nie tak właśnie mają się rzeczy? (Owszem). Tak właśnie jest. Kiedy uczynki ludzi nie są uznawane przez Boga, czują się oni rozstrojeni. Czy w takich chwilach nie mają czegoś na kształt pozytywnej i poprawnej ścieżki praktyki? Czy byłoby słuszne, aby ktoś popadł w zniechęcenie, porzucił swoje obowiązki i poddał się, sądząc, że nie ma dla niego nadziei, tylko dlatego, że jego uczynki nie zostały uznane? Czy to jest właściwa ścieżka praktyki? (Nie). To nie jest właściwa ścieżka praktyki. Kiedy coś takiego spotyka człowieka i gdy odkrywa on swe własne problemy, powinien niezwłocznie zawrócić z niewłaściwej drogi. Jeżeli, dzięki naszemu omówieniu tego, co to znaczy dążyć do prawdy, odkryjesz, że twoje dotychczasowe uczynki i zachowania nie miały nic wspólnego z dążeniem do prawdy, to wtedy niezależnie od tego, czy cię to rozstroi, czy nie, pierwszą rzeczą, jaką powinieneś zrobić, jest diametralna zmiana twoich starych, błędnych sposobów i metod praktykowania, jak również zejście z niewłaściwej ścieżki, którą dążysz. Powinieneś natychmiast zrobić te dwie rzeczy. Kiedy ich dotychczasowe uczynki są odrzucane i nieuznawane przez Boga, kiedy Bóg mówi, że te działania były jedynie trudzeniem się i że nie mają nic wspólnego z dążeniem do prawdy, niektórzy ludzie myślą sobie: „Och, my ludzie rzeczywiście jesteśmy ślepi i głupi. Nie rozumiemy prawdy i nie potrafimy widzieć rzeczy takimi, jakimi są: przez cały ten czas wierzyliśmy, że praktykujemy prawdę, że dążymy do prawdy i zadowalamy Boga. I dopiero teraz dowiadujemy się, że rzeczy, które robiliśmy w ramach naszego tak zwanego »dążenia do prawdy« były tylko dobrymi zachowaniami człowieka – były to tylko rzeczy, które ludzie robią w oparciu o różne swe instynktowne zdolności, potencjał i talenty związane z ich cielesnością. Uczynki takie są bardzo dalekie od istoty, definicji i wymagań dążenia do prawdy; po prostu nie mają z nim nic wspólnego. Co powinniśmy teraz z tym zrobić?”. Jest to poważny problem, który powinien zostać rozwiązany. Jak zatem można go rozwiązać? Postawione zostało następujące pytanie: cóż jest dążeniem do prawdy, skoro wszystkie bez wyjątku zachowania i podejścia do tego tematu, które ludzie uważali dotąd za dobre, zostały odrzucone, i Bóg nie zachowuje ich w pamięci, ani też nie określa ich mianem dążenia do prawdy? Aby odpowiedzieć na to pytanie, trzeba uważnie modlitewnie przeczytać definicję dążenia do prawdy, a następnie na jej podstawie znaleźć sposób praktykowania i przekształcić go w rzeczywistość własnego życia. Ludzie nie praktykowali dotąd dążenia do prawdy, więc od teraz muszą przyjąć definicję dążenia do prawdy jako fundament i podstawę swojego postępowania. Jak zatem brzmi definicja dążenia do prawdy? Jest ona następująca: patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać w pełni zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swe kryterium. Nie sposób ująć tego jaśniej i dobitniej. A czym były wszystkie wcześniejsze uczynki i zachowania człowieka? Czy były one zgodne ze słowami Boga i czy prawda była ich kryterium? Przypomnij sobie – czy tak było? (Nie). Można powiedzieć, że takie uczynki i zachowania zdarzają się bardzo rzadko; praktycznie nie sposób ich nigdzie znaleźć. Czy zatem człowiek naprawdę nic nie osiągnął przez wszystkie te lata wiary w Boga oraz czytania i omawiania Jego słów? Czy ludzie nie praktykowali ani jednej rzeczy zgodnie ze słowami Bożymi? Do czego odnosi się definicja, o której tutaj mówiliśmy: „Patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać w pełni zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swe kryterium”. Jakiż to problem ma ona rozwiązać? Na które z problemów człowieka i na jakie aspekty istoty usposobienia człowieka definicja ta zwraca uwagę? Ludzie mogą już teraz rozumieć definicję dążenia do prawdy, ale jeśli chodzi o to, dlaczego ich dotychczasowe uczynki nie zostały uznane i dlaczego nie zostały określone jako dążenie do prawdy, to kwestie te pozostają dla nich niejasne, niezrozumiałe i mętne. Niektórzy powiedzą: „Odrzuciliśmy tak wiele rzeczy, odkąd przyjęliśmy imię Boże: porzuciliśmy nasze rodziny i naszą pracę, zrezygnowaliśmy z własnych perspektyw. Niektórzy z nas odeszli z dobrych posad, inni porzucili szczęśliwe rodziny, a jeszcze inni robili wspaniałą i dobrze płatną karierę zawodową, dającą im nieograniczone perspektywy, i zostawili to wszystko. Oto co porzuciliśmy. Odkąd uwierzyliśmy w Boga, nauczyliśmy się być pokorni, cierpliwi i wyrozumiali. Nie wdajemy się w kłótnie z ludźmi, z którymi obcujemy, staramy się jak najlepiej załatwiać wszelkie sprawy, jakie pojawiają się w kościele, i robimy wszystko, co w naszej mocy, by z miłością pomagać naszym braciom i siostrom, gdy tylko mają jakieś trudności. Staramy się nie wyrządzać krzywdy innym i w miarę możliwości nie szkodzić ich interesom. Czy te podejścia naprawdę nie mają nic wspólnego z dążeniem do prawdy?”. Zastanówcie się teraz dobrze: z czym związane są wyrzeczenia człowieka, ponoszone przez niego koszty, wysiłki, wyrozumiałość, cierpliwość, a nawet cierpienie człowiecze? W jaki sposób osiąga się te rzeczy? Co jest ich podstawą? Jakaż to motywująca siła skłania ludzi do robienia tych rzeczy? Zastanówcie się nad tym. Czyż te sprawy nie są warte głębokiej refleksji? (Owszem, są). Skoro są warte głębokiej refleksji, zbadajmy je dziś i prześledźmy; zobaczmy, czy te rzeczy, które człowiek zawsze uważał za dobre, słuszne i szlachetne, mają cokolwiek wspólnego z dążeniem do prawdy, czy nie.

Zaczniemy od przyjrzenia się odrzucaniu różnych rzeczy przez człowieka, wkładaniu przez niego wysiłku i płaceniu ceny. Niezależnie od kontekstu czy okoliczności, w jakich mają miejsce te akty odrzucania różnych rzeczy, wkładania wysiłku i płacenia ceny, skąd bierze się główny czynnik motywujący człowieka do tych rzeczy? W Moim podsumowaniu wskażę na dwa jego źródła. Z pierwszym z nich mamy do czynienia wtedy, gdy ludzie w ramach swych pojęć i wyobrażeń myślą sobie tak: „Jeśli wierzysz w Boga, powinieneś odrzucić różne rzeczy, ponosić koszty oraz płacić cenę dla Niego. Gdy ludzie tak robią, podoba się to Bogu. Nie lubi On zaś, gdy ludzie pławią się w wygodzie i uganiają się za rzeczami z tego świata, lub gdy pozostają obojętni i nadal żyją swym własnym życiem po tym, jak stwierdzili, że przyjęli Jego imię i stali się Jego wyznawcami. Bóg nie lubi, gdy ludzie tak postępują”. W kategoriach subiektywnej ludzkiej woli ta myśl jest pewnikiem. Niezależnie od tego, z jakiego powodu ktoś przyjmuje Boga i Jego nowe dzieło, jego subiektywna wola zgadza się postępować w ten sposób, wierząc, że Bogu podoba się jedynie, gdy ludzie tak właśnie postępują, i że tylko przez takie postępowanie przyniosą Bogu radość i zadowolenie. Myślą, że dopóty, dopóki ludzie toczą wytrwałe zmagania oraz podejmują wysiłki i nie szczędzą trudów, nie prosząc o nic w zamian, i że tak długo, jak tylko nie zważają na własne dole i niedole, aby płacić cenę, i wciąż tylko wysilają się, płacą cenę, ponoszą koszty i ofiarowują się Bogu, Bóg z pewnością będzie czuł radość. I tak, gdy już człowiek w to uwierzy, bez zastanowienia pochyla głowę i, nie oglądając się na nic, porzuca wszystko, co może porzucić, ofiarowuje wszystko, co potrafi ofiarować, i znosi każde cierpienie, jakie jest w stanie znieść. Ludzie stosują te podejścia, ale czy ktoś z nich podniósł głowę, by zapytać Boga: „Boże, czy to, co robię, jest tym, czego Ty potrzebujesz? Boże, czy Ty uznajesz moje starania i wysiłki, moje cierpienie i koszty, które poniosłem?”. Ludzie nigdy nie pytają o to Boga, i nie wiedząc, jaka jest Jego reakcja czy postawa, dalej wysilają się, ofiarowują samych siebie i ponoszą koszty, opierając się na własnych subiektywnych życzeniach, wierząc, że Bóg będzie radosny i zadowolony tylko wtedy, gdy będą w ten sposób cierpieć. Niektórzy posuwają się aż do tego, że rezygnują z jedzenia pierogów, obawiając się, że Bóg byłby niezadowolony, gdyby nadal je spożywali. Zamiast tego jedzą zwykły gotowany na parze chleb, sądząc, że jedzenie pierogów to forma pławienia się w wygodzie. Czują się swobodnie tylko wtedy, gdy spożywają zwykły gotowany na parze chleb, czerstwe podpłomyki i kiszonki; a kiedy tak się czują, myślą, że Bóg z pewnością musi być zadowolony. Mylą w ten sposób swe własne uczucia, swoją radość, smutek, gniew i szczęście, z uczuciami Boga, z Jego radością, smutkiem, gniewem i szczęściem. Czyż nie jest to niedorzeczne? Wielu ludzi traktuje rzeczy, które człowiek uważa za słuszne, jak prawdę i narzuca je Bogu, określając je mianem Bożych wymagań wobec człowieka, ponieważ tak właśnie sądzą wszyscy ludzie. I dopóki ludzie trzymają się tego poglądu, jest wielce prawdopodobne i bardzo naturalne, że będą nieświadomie określać te stwierdzenia, zachowania i podejścia mianem prawdy. A ponieważ ludzie uznali, że te rzeczy są prawdą, będą myśleć, że muszą one być zasadami praktyki, których przestrzegania wymaga się od człowieka, i że jeśli ktoś praktykuje i przestrzega ich w ten właśnie sposób, to praktykuje słowa Boże, dąży do prawdy i, oczywiście, podąża za wolą Bożą. A skoro ludzie „podążają za wolą Bożą”, to czyż ich trudy nie są warte zachodu? Czyż nie płacą tej ceny w sposób właściwy? Czy nie jest to coś, z czego Bóg jest zadowolony i o czym pamięta? Ludzie skłonni są myśleć, że z pewnością tak jest. Na tym polega przepaść i różnica pomiędzy tym, co człowiek uważa za „prawdę”, a słowami Boga. Ludzie uznają za prawdę wszystko to, co według ich pojęć i wyobrażeń zgodne jest z charakterem moralnym człowieka i jest dobre, szlachetne i właściwe, a następnie działają i usiłują praktykować w tym kierunku, stawiając sobie przy tym surowe wymagania. Uważają, że w ten sposób dążą do prawdy, że są ni mniej, ni więcej, tylko ludźmi, którzy dążą do prawdy, i że, rzecz jasna, absolutnie są też ludźmi, którzy mogą zostać zbawieni. Rzecz w tym, że słowa Boże i prawda nie mają nic wspólnego z tym, co ludzie, zgodnie ze swymi pojęciami i wyobrażeniami, uznają za dobre, słuszne i pozytywne. A jednak nawet wtedy, gdy ludzie czytają i trzymają w rękach słowa Boże, uważają za prawdę, za rzeczy pozytywne, wszystko to, co – zgodnie z ich pojęciami – jest dobre, słuszne, piękne, życzliwe, pozytywne i za czym opowiada się człowiek, i niestrudzenie do tych właśnie rzeczy dążą, wymagając dążenia do nich i ich osiągania nie tylko od samych siebie, lecz także od innych. Niestrudzenie omyłkowo biorą przy tym za prawdę te rzeczy, które człowiek uważa za dobre, a następnie dążą do nich zgodnie ze standardami i kierunkiem, jakich rzeczy te wymagają, wierząc zarazem, że w ten sposób dążą już do prawdy i żyją prawdorzeczywistością. Jest to jeden aspekt mylnych wyobrażeń, jakie ludzie żywią na temat dążenia do prawdy. To błędne rozumienie polega na tym, że ludzie przyjmują jako swoje standardy to, co – zgodnie z własnymi pojęciami – uważają za dobre, słuszne i pozytywne, zastępując tymi rzeczami wymagania Boga wobec człowieka oraz wymogi i standardy pochodzące z Jego słów. Ludzie mylą z prawdą te rzeczy, które sami, zgodnie z własnymi wyobrażeniami, uważają za słuszne i dobre; ale i to jeszcze nie wszystko: trzymają się potem tych rzeczy i dążą do nich. Czyż nie jest to problem? (Owszem, jest). Jest to problem związany z myślami i poglądami człowieka. Co motywuje ludzi, gdy robią takie rzeczy? Co jest podstawową przyczyną tego, że żywią takie idee i niedorzeczne wyobrażenia? Podstawową przyczyną jest to, że ludzie wierzą, iż Bogu podobają się takie rzeczy, więc Mu je narzucają. Na przykład, tradycyjna kultura wpaja ludziom, że mają być pracowici i oszczędni; pracowitość i oszczędność to ludzkie cnoty. „Musisz wiele wycierpieć, aby dotrzeć na szczyt” – oto kolejna taka cnota, podobnie jak ta: „Rób, co ci każe twój zwierzchnik, gdyż inaczej nawet największe twe wysiłki na nic się nie zdadzą”. Są też i inne tego typu mądrości. W każdym narodzie i grupie ludzie wierzą, że wszystko, co sami uważają za dobre, słuszne, pozytywne, ożywcze i uwznioślające, jest prawdą, i tak też te rzeczy traktują, zastępując nimi wszystkie prawdy, które wyraził Bóg. Mylą rzeczy, w które człowiek mocno wierzy, a które są z szatana, z prawdą i standardami wymaganymi przez Boga. Zwracają swe dążenia ku aspiracjom, kierunkom i celom, które – jak sobie wyobrażają i wierzą – są słuszne. To zaś jest wielki błąd. Te rzeczy, które pochodzą z pojęć i wyobrażeń człowieka, wcale nie są zgodne ze słowami Boga i są całkowicie sprzeczne z prawdą.

Podam teraz kilka przykładów tego, jak ludzie mylą z prawdą rzeczy, które zgodnie ze swymi pojęciami uważają za dobre i słuszne, tak aby idea ta nie była tak abstrakcyjna i abyście mogli ją zrozumieć. I tak na przykład niektóre kobiety, uwierzywszy w Boga, przestają nosić makijaż i biżuterię. Rezygnują z tych rzeczy, myśląc, że ludzie wierzący w Boga powinni zachowywać się jak należy, i że nie mogą nosić makijażu ani się stroić. Niektórzy mają samochody, ale przestają ich używać, a zamiast tego jeżdżą na rowerach. Myślą, że jeżdżenie samochodem jest pławieniem się w wygodzie. Inni mogą sobie pozwolić na jedzenie mięsa, ale tego nie robią, sądząc, że jeśli zawsze będą jedli mięso, a nadejdzie taki czas, kiedy okoliczności nie pozwolą im dalej go spożywać, popadną w zniechęcenie oraz słabość i zdradzą Boga. Na wszelki wypadek od razu więc uczą się cierpieć i obywać bez mięsa. Jeszcze inni myślą, że jako ludzie wierzący w Boga muszą sprawiać wrażenie dobrze wychowanych, więc robią bilans swoich wad i złych nawyków, i ciężko pracują, aby zmienić ton, którym się wypowiadają, pohamowują swój temperament i robią wszystko, co w ich mocy, aby nabrać ogłady i nie być ordynarni czy wulgarni. Uważają, że skoro ktoś już uwierzył w Boga, musi się ograniczać i panować nad sobą; że w oczach innych musi być dobrym i ułożonym człowiekiem. Myślą, że postępując w ten sposób, płacą swoją cenę, zadowalają Boga i praktykują prawdę. Niektórzy ludzie od czasu do czasu ładnie się ubierają i chodzą na zakupy, a potem mają poczucie winy. Sądzą, że skoro wierzą w Boga, to nie mogą robić makijażu i się stroić, ani nosić ładnych ubrań. Wierzą, że jeśli zrobią makijaż, wystroją się i będą nosić ładne ubrania, nie będzie się to podobało Bogu i będzie napawało Go wstrętem. Sądzą, że Bóg lubi ludzi prymitywnych, że Bóg nie lubi przemysłu, nowoczesnej nauki ani żadnych trendów. Uważają, że dążą do prawdy tylko wtedy, gdy rezygnują z zabiegania o te rzeczy. Czy nie jest to zaburzone pojmowanie spraw? (Jest). Czy ci ludzie uważnie czytają słowa Boże? Czy przyjęli je jako prawdę? (Nie). A skoro nie przyjęli Bożych słów jako prawdy, to czy dążą do prawdy? (Nie). I właśnie dlatego te podejścia i zachowania polegają po prostu na tym, że ludzie mylą z prawdą rzeczy, które zgodnie ze swymi pojęciami uważają za słuszne i dobre, i zastępują nimi prawdę. Życzeniowo je praktykują, po czym myślą, że dążą do prawdy i że są ludźmi, którzy posiadają prawdorzeczywistość. Są na przykład tacy ludzie, którzy odkąd uwierzyli w Boga, nie obejrzeli w telewizji ani jednego teleturnieju ani wiadomości, ani nawet nie chodzą na zakupy. Przespali za to wiele nocy w stogach siana i wiele dni spędzili obok psich bud, ponieważ głosili ewangelię i wykonywali swoje obowiązki. Wiele razy bolały ich brzuchy od zimnej strawy, stracili niemało kilogramów i mnóstwo wycierpieli z uwagi na brak snu i nazbyt skromną dietę. Bardzo dobrze zdają sobie z tego wszystkiego sprawę: skrzętnie zliczają te rzeczy, jedną po drugiej. Dlaczego tak dokładnie przechowują te rzeczy w pamięci? Powodem jest to, że wierzą, iż te zachowania i podejścia są praktykowaniem prawdy i przynoszą zadowolenie Bogu, i że jeśli zdobędą się na wszystkie te dobre zachowania, zyskają Bożą aprobatę. Tak więc nie narzekają i bez wahania praktykują wszystkie te rzeczy. Nigdy nie mają dosyć roztrząsania ich w myślach, odtwarzania ich i wspominania, a w sercach mają poczucie spełnienia. A jednak, gdy spotkają ich zesłane przez Boga próby, gdy środowisko, które On dla nich przygotowuje, nie będzie takie, jak by sobie tego życzyli, gdy to, czego Bóg będzie od nich wymagał oraz Jego uczynki nie będą zgodne z ich pojęciami, wtedy rzeczy, które ludzie ci uważają za słuszne, koszty, które ponoszą, jak też ich praktyki, zupełnie na nic im się nie zdadzą. Wszystkie te rzeczy nawet w najmniejszym stopniu nie pomogą im podporządkować się Bogu ani znać Go w środowiskach, z którymi będą mieli do czynienia. Wręcz przeciwnie: rzeczy te staną się barierami i przeszkodami utrudniającymi im wejście w rzeczywistość słów Bożych i poddanie się Bogu. Dzieje się tak dlatego, że ludzie nigdy się nie nauczyli, iż rzeczy, które uważają za słuszne, z zasady nie są prawdą, i że to, co praktykują, nie jest dążeniem do prawdy. Cóż zatem ludzie mogą zyskać dzięki tym rzeczom? Mogą zdobyć się jedynie na pewien rodzaj dobrego zachowania. Nie zyskają dzięki nim prawdy ani życia. A jednak mylnie sądzą, że te dobre zachowania są prawdorzeczywistością i nabierają jeszcze głębszego przekonania, że te rzeczy, które zgodnie ze swymi pojęciami uważają za słuszne, są prawdą i czymś pozytywnym, przez co przekonanie to na dobre zakorzenia się w ich sercach. Im bardziej ludzie czczą te rzeczy, które zgodnie ze swymi pojęciami uważają za słuszne, i im mocniej ślepo w nie wierzą, tym usilniej odrzucają prawdę i tym bardziej oddalają się od wymagań Boga i Jego słów. Jednocześnie zaś im więcej ponoszą kosztów, tym bardziej im się wydaje, że zyskują pewną kartę przetargową, i tym silniej wierzą, że kwalifikują się do tego, by zostać zbawieni i otrzymać Bożą obietnicę. Czyż nie jest to błędne koło? (Owszem, jest). Co jest podstawową przyczyną tego problemu? Co przede wszystkim za niego odpowiada? (To, że ludzie omyłkowo biorą własne pojęcia za rzeczy pozytywne, i zastępują nimi słowa Boże). Ludzie zastępują Boże słowa swymi własnymi pojęciami, odsuwają słowa Boże na bok i kompletnie je ignorują. Mówiąc inaczej, w ogóle nie biorą słów Bożych za prawdę. Można śmiało stwierdzić, że ludzie, uwierzywszy już w Boga, mogą sobie czytać Jego słowa, lecz to, do czego dążą, co wybierają i co praktykują, nadal opiera się na ludzkich pojęciach oraz wyobrażeniach, co oznacza, że nie wkroczyli na drogę wiary w Boga zgodnie z Jego słowami i wymaganiami. A z czego dokładnie wynika problem, polegający na tym, że ludzie wierzą w Boga w oparciu o własne pojęcia i wyobrażenia? Skąd biorą się ludzkie pojęcia i wyobrażenia? Skąd one pochodzą? Można stwierdzić, że wywodzą się w pierwszym rzędzie z tradycyjnej kultury i dziedzictwa człowieka, a także z uwarunkowań i wpływów świata religii. Pojęcia i wyobrażenia człowieka są bezpośrednio związane z tymi właśnie sprawami.

Jakie jeszcze inne rzeczy, zgodnie ze swymi myślami i poglądami, ludzie uważają za dobre, słuszne i pozytywne? Możecie śmiało wymienić kilka z nich w charakterze przykładów. Ludzie mawiają często: „Dobrzy wiodą spokojne życie” i „Prostolinijni zawsze zwyciężają” – jest zatem kilka takich rzeczy, nieprawdaż? (Owszem). Są też inne maksymy: „Dobro przynosi dobro, a zło – zło; z wszystko przyjdzie odpłata, tylko jeszcze nie nadszedł właściwy czas”, „Uporczywe czynienie zła prowadzi do samounicestwienia”, „Kogo bóg chce zniszczyć, temu najpierw odbiera rozum”, „Musisz wiele wycierpieć, aby dotrzeć na szczyt”, „Inne sprawy to błahostki, od nich wszystkich lepsze książki”, i tak dalej. Od wszystkich tych diabelskich słów robi się niedobrze. Ogarnia mnie wściekłość, gdy słyszę takie słowa, a jednak ludzie wypowiadają je z taką łatwością. Dlaczego tak łatwo przychodzi im wypowiadanie tych słów? Czemu zaś Ja nie jestem w stanie ich wypowiedzieć? Nie lubię tych słów, tych powiedzeń. Fakt, że wy zawsze macie je na podorędziu, że tak łatwo przechodzą wam przez usta, i to, że tak gładko i bez zająknienia je recytujecie, dowodzi, że w szczególny sposób uwielbiacie te rzeczy i darzycie je czcią. Czcicie te puste, zwodnicze, wyimaginowane rzeczy, a jednocześnie przyjmujecie je za swoje motta i za zasady, kryteria oraz podstawę waszych uczynków. A potem jeszcze myślicie, że Bóg również w nie wierzy, a Jego słowa stanowią jedynie nieco inne podejście do tych samych idei i że, mówiąc ogólnie, Jego słowa oznaczają właśnie te rzeczy: są wezwaniem dla ludzi, aby byli dobrzy. Czy ten pogląd jest słuszny? Czy właśnie takie jest znaczenie słów Boga i prawd, które On wyraża? Wcale nie; to, co Bóg ma na myśli, nie ma z tymi rzeczami nic wspólnego. Dlatego też stosunek ludzi do prawdy musi diametralnie się zmienić, i trzeba też skorygować to, co uważają oni za prawdę – co oznacza, że standard, według którego decydują, co uznają za prawdę, musi zostać poddany korekcie i diametralnej zmianie. Inaczej bowiem trudno będzie im przyjąć prawdę i nie będą mieli jak wkroczyć na drogę dążenia do niej. Czym jest prawda? Najogólniej mówiąc, wszystkie słowa Boże są prawdą. Zatem, mówiąc nieco bardziej ściśle – czym jest prawda? Mówiłem wam już wcześniej. Co powiedziałem? („Prawda jest kryterium ludzkiego postępowania i ludzkich uczynków oraz oddawania czci Bogu” (Punkt ósmy: Chcą, by ludzie podporządkowywali się tylko im, a nie prawdzie lub Bogu (Część trzecia), w: Słowo, t. 4, Demaskowanie antychrystów)). Słusznie. Prawda jest kryterium ludzkiego postępowania i ludzkich uczynków oraz oddawania czci Bogu. Czy zatem prawda ma cokolwiek wspólnego z tym, co ludzie, zgodnie ze swymi pojęciami, uważają za dobre i słuszne? (Nie). Skąd biorą się więc te ludzkie wyobrażenia? (Z filozofii szatana dotyczącej funkcjonowania w świecie i z pewnych myśli, które wpaja człowiekowi tradycyjna kultura). Racja. Dokładnie rzecz ujmując, te rzeczy pochodzą od szatana. A kim są ci wybitni, sławni ludzie, którzy zaszczepili te rzeczy w człowieku? Czyż nie są to szatani? (Owszem, są). Wszyscy ci wasi patriarchowie są szatanami – żywymi i prawdziwymi szatanami. Spójrzcie tylko na te powiedzonka w których tak lubują się Chińczycy: „Jakaż to radość, gdy przyjaciel przybywa z daleka”, „Skoro już przybyłeś, równie dobrze możesz zostać”, „Nie wyruszaj w daleką podróż, póki żyją twoi rodzice”, „Synowskie oddanie jest najważniejszą z cnót”, „Spośród trzech synowskich zaniedbań najgorszym jest brak potomka i dziedzica”, „Umarli są wielcy w oczach żyjących”, „Gdy śmierć się zbliża, słowa człowieka są szczere i pełne życzliwości”. Przeanalizujcie dokładnie te powiedzonka – czy którekolwiek z nich są prawdą? (Nie). To same niedorzeczności i diabelskie słowa. Powiedzcie Mi, jak głupi muszą być ludzie, aby, przyjąwszy dzieło Boże, wciąż omyłkowo brać te niedorzeczności i diabelskie słowa za prawdę? Czy ci ludzie mają zdolność pojmowania prawdy? (Nie). Tacy ludzie stanowią przykład niedorzecznych istot i zupełnie nie są zdolni zrozumieć prawdy. A wy, którzyście przeczytali już teraz tak wiele słów Bożych, czyż nie posiadacie choć odrobiny wiedzy o prawdzie? (Owszem, posiadamy). Skąd zatem pochodzi prawda? (Pochodzi od Boga). Prawda pochodzi od Boga. Nie wierzcie żadnym słowom, które nie są wypowiadane przez Boga. Te szatańskie filozofie funkcjonowania w świecie i te idee wywodzące się z tradycyjnej kultury nie są prawdą, a człowiekowi nie wolno patrzeć na ludzi i sprawy ani zachowywać się i działać zgodnie z tymi filozofiami i ideami, lub mając je za swoje kryteria, ponieważ nie pochodzą one od Boga. O ile tylko coś pochodzi od człowieka, nie ma znaczenia, czy wywodzi się z tradycyjnej kultury, czy od jakiejś sławnej osoby; czy jest wytworem nauki, czy też społeczeństwa; ani od jakiej dynastii lub narodu bierze swój początek – nie jest to prawda. A jednak właśnie takie rzeczy ludzie biorą za prawdę, do takich rzeczy dążą i praktykują je zamiast prawdy. I przez cały czas myślą przy tym, że praktykują prawdę i że są bliscy temu, by spełnić Boże intencje, podczas gdy w rzeczywistości jest dokładnie odwrotnie: kiedy realizujesz swe dążenia i praktykujesz w oparciu o te rzeczy, coraz bardziej oddalasz się od Bożych wymagań i coraz dalszy jesteś od prawdy.

Jest to z gruntu absurdalne, że ludzie omyłkowo biorą za prawdę rzeczy, które człowiek uważa za dobre oraz pozytywne, i dążą do nich tak, jakby były prawdą. Jak to możliwe, że ludzie, którzy przyjęli dzieło Boże i przeczytali wiele słów Boga, nadal są w stanie mylić z prawdą rzeczy, które człowiek uważa za dobre, i dążyć do nich tak, jakby były prawdą? W czym tkwi tutaj problem? Wystarcza to w zupełności, aby pokazać, że ludzie nie rozumieją, czym jest prawda, i że nie mają ani krzty rzeczywistej wiedzy o prawdzie. Jest to jeden z aspektów tego, o co właśnie pytałem: „Zważywszy na to, że te rzeczy nie są prawdą, jak ludzie mogą nadal je praktykować i myśleć, że praktykują prawdę?”. Pragnę pomówić teraz o innym aspekcie, związanym ze skażonym usposobieniem człowieka. Ludzie sądzą, że rzeczy, które – zgodnie ze swymi pojęciami – uważają za dobre, słuszne i pozytywne, są prawdą, i na tej podstawie snują pewną intrygę, wierząc, że kiedy zadośćuczynią Bogu i Bóg będzie zadowolony, obdarzy ich błogosławieństwami, które przyobiecał człowiekowi. Czyż intryga ta nie jest próbą dobicia targu z Bogiem? (Owszem, jest). Z jednej strony ludzie kultywują te rzeczy i dążą do nich, żywiąc niedorzeczne przekonania, a jednocześnie próbują dobić targu z Bogiem, mając swe pragnienia i ambicje. Czyż nie jest to kolejny aspekt tego zagadnienia? (Owszem, jest). O tym aspekcie często rozmawialiśmy w przeszłości, więc nie będziemy teraz szczegółowo go omawiać. Pytam was zatem: gdy ktoś, kto wierzy w Boga, porzuca różne rzeczy, cierpi, ponosi koszty i płaci cenę dla Boga, czyż, czyniąc to, nie ma pewnego zamiaru i celu? (Ma). Czy ktokolwiek powiada: „Niczego nie pragnę i o nic nie proszę. Będę odrzucał różne rzeczy, ponosił koszty i płacił cenę, bez względu na okoliczności. To wszystko. Nie mam żadnych osobistych pragnień i ambicji. Niezależnie od tego, w jaki sposób Bóg mnie potraktuje, i tak wszystko będzie w porządku. Może mnie nagrodzić, albo nie – tak czy inaczej, postępowałem zgodnie z Jego wymaganiami, ofiarowałem mu samego siebie, odrzucałem wszystko, zapłaciłem cenę i cierpiałem”? Czy są tacy ludzie? (Nie). Jak dotąd jeszcze się taki człowiek nie narodził. Niektórzy mogą powiedzieć: „Ktoś taki musiałby żyć w próżni”. Jednak człowiek nie mógłby taki być, nawet gdyby żył w próżni: wciąż miałby skażone usposobienie, swoje ambicje i pragnienia, i nadal próbowałaby dobić targu z Bogiem. Tak więc drugim aspektem tego zagadnienia jest to, że gdy ludzie traktują jako prawdę rzeczy, które – zgodnie ze swymi pojęciami – uważają za słuszne, zaczynają snuć intrygę. A cóż to za intryga? Zamierzają mianowicie praktykować te rzeczy, aby wymienić je na błogosławieństwa, które Bóg obiecał człowiekowi, i na piękne przeznaczenie. Wierzą, że jeżeli tylko coś uchodzi w oczach człowieka za pozytywne, musi być słuszne, więc czynią to i dążą do tego, co uważają za słuszne, i myślą, że praktykując w ten sposób, bez wątpienia zostaną pobłogosławieni przez Boga. Na tym właśnie polega intryga człowieka. Ten drugi aspekt zagadnienia dotyczy wyłącznie tego, jak ludzie usiłują zaspokoić własne ambicje i pragnienia oraz próbują dobić targu z Bogiem. Jeśli w to nie wierzysz, spróbuj zabronić ludziom targować się w ten sposób oraz odrzeć ich z pragnień i ambicji – każ im z nich po prostu zrezygnować. Natychmiast stracą całą chęć do tego, by znosić cierpienia i ponosić koszty. Dlaczego stracą chęć, by to robić? Ponieważ będą mieli poczucie, że utracili oto swoje perspektywy i przeznaczenie, że nie ma już żadnej nadziei na to, iż zostaną pobłogosławieni, i że nie nic już nie mogą w ten sposób zyskać. To, co praktykują, nie jest prawdą, ani to, do czego dążą, nie jest prawdą: są to rzeczy, które są pozytywne tylko zgodnie z ludzkimi wyobrażeniami. A jednak, gdy ich pragnienia i ambicje legną w gruzach, nie są już nawet skłonni dalej płacić ceny za te rzeczy. Powiedzcie mi zatem, co mają ludzie? Czy mają prawdziwą wiarę? (Nie mają). A teraz pójdźmy o krok dalej i postawmy pytanie, czy ludzie są lojalni? Niektórzy mogą powiedzieć: „Niezależnie od tego, co Bóg teraz powie, podążamy za nim. Bez względu na to, co mówi, nie popadamy w zniechęcenie i nie tracimy ducha, nie wycofujemy się, ani tym bardziej nie dajemy za wygraną. Nawet jeśli Bóg nas nie chce i mówi, że jesteśmy jedynie robotnikami, którzy się trudzą, że nie jesteśmy ludźmi, którzy dążą do prawdy, i że nie mamy żadnej nadziei na zbawienie, to i tak bez wahania pójdziemy za Nim i będziemy wytrwale wykonywać nasze obowiązki. Czyż nie jest to lojalność? Czyż nie jest to przejaw posiadania prawdziwej wiary? Czy bycie lojalnym i posiadanie wiary to nie to samo, co dążenie do prawdy? Czy nie oznacza to, że, przynajmniej w pewnym stopniu, dążymy do prawdy?”. Powiedzcie Mi, czy to jest dążenie do prawdy? (Nie). A cóż to oznacza: stwierdzić, że nie jest to dążenie do prawdy? Oznacza to, że wszystkie „liny ratownicze” człowieka zostały odcięte i że nie ma on nawet brzytwy, której mógłby się uchwycić. Cóż zatem należy zrobić? Czy w ogóle można coś zrobić? Niezależnie od tego, czy jest coś, co człowiek może z tym zrobić, czy nie, jak ludzie się czują, usłyszawszy te słowa? Czują się straszliwie rozczarowani: „Czy to naprawdę oznacza, że nie ma żadnej nadziei na to, że zostanę pobłogosławiony? Cóż tu się, u licha, dzieje?”. W takich okolicznościach ludzie są kompletnie zdezorientowani. Teraz, gdy Moje słowa pozbawiły was wszystkich waszych „lin ratowniczych”, chętnie się przekonam, jaki będzie wasz kolejny ruch. Niektórzy powiedzą: „Trudzenie się jest rzeczą niewłaściwą, podobnie jak dobijanie targu, żywienie zaburzonych pojęć, czy też cierpienie i płacenie ceny – cóż zatem, u licha, jest rzeczą, którą należy czynić? Cokolwiek Bóg powie, nie opuścimy Go. Będziemy nadal wykonywać nasze obowiązki. Czyż nie jest to równoznaczne z praktykowaniem prawdy?”. Trzeba koniecznie jasno zrozumieć tę kwestię. Ponieważ ludzie nie rozumieją prawdy i zawsze mają zaburzone pojmowanie tego, co to znaczy praktykować prawdę, wierzą, że porzucanie różnych rzeczy, ponoszenie kosztów, cierpienie i płacenie ceny jest praktykowaniem prawdy i podporządkowywaniem się Bogu. Jest to wielki błąd. Praktykować prawdę znaczy tyle, co praktykować słowa Boże, tylko że ludzie muszą praktykować je zgodnie z zasadami – pod żadnym pozorem nie wolno im tego czynić w oparciu o ludzkie pojęcia i wyobrażenia. Tym, czego Bóg chce, jest szczere ludzkie serce; serce miłujące Boga, serce, które przynosi Mu zadowolenie. Tylko praktykowanie słów Boga w ten właśnie sposób jest praktykowaniem prawdy. Jeśli ktoś, ponosząc koszty dla Boga, ciągle tylko chce dobić z Nim targu, aby zaspokoić własne ambicje i pragnienia, to wcale nie praktykuje prawdy, a jedynie bawi się nią i ją depcze, a sam jest hipokrytą. Jeżeli zatem człowiek potrafi przyjąć Boże słowa osądu, nie porzuca Boga i wytrwale wykonuje swój obowiązek, mimo że jego zamiary i pragnienia zyskania błogosławieństw zostały zniweczone, mimo że nie ma czego się spodziewać i nie ma żadnej motywacji, czy jest to równoznaczne z dążeniem do prawdy i jej praktykowaniem? W Moim odczuciu, jeżeli mierzymy to w oparciu o definicję tego, co to znaczy dążyć do prawdy, to nadal nie jest to dążenie do prawdy i zupełnie nie spełnia to standardów dążenia do prawdy. Teraz, gdy mamy już dokładną definicję dążenia do prawdy, powinniśmy ściśle się do niej stosować przy ocenie ludzkich uczynków i zachowań oraz tego, co ludzie przejawiają. Jakiej oceny można dokonać na podstawie tego, że ktoś potrafi pozostać z Bogiem i nadal wykonywać swój obowiązek, choć nie może się spodziewać żadnych błogosławieństw? Można stwierdzić, że ludzie, jako istoty stworzone, rodzą się z dwiema godnymi pochwały rzeczami, wchodzącymi w zakres ich człowieczeństwa, i że jeśli potrafisz je wykorzystać, będziesz miał gwarancję, że – choćby w najmniejszym możliwym stopniu – będziesz podążał za Bogiem. Czy wiecie, o jakie dwie rzeczy chodzi? (O sumienie i rozum). Tak jest. Są dwie rzeczy, które są najcenniejszymi składnikami ludzkiego człowieczeństwa: kiedy ludzie nie rozumieją prawdy, kiedy mają bardzo słaby charakter i są zupełnie pozbawieni jakiejkolwiek wiedzy czy wejścia, jeśli chodzi o Boże wymagania i prawdę, a mimo to są w stanie wytrwać na swoim miejscu, to cóż jest wówczas podstawowym warunkiem wstępnym, który pozwala im to osiągnąć? Muszą mieć sumienie i rozum, które cechują zwykłe człowieczeństwo. Odpowiedź jest więc prosta. Skoro ludzie nie dążą do prawdy, i w ogóle nie mają pragnienia ani ambicji bycia pobłogosławionymi, skoro zostali odarci z pragnienia bycia pobłogosławionymi, lecz mimo to potrafią nadal podążać za Bogiem i wykonywać swoje obowiązki, to na jakiej podstawie to robią? Co ich motywuje? Ich działania nie mają żadnej podstawy ani motywacji – jeśli tylko ludzie posiadają sumienie i rozum cechujący zwykłe człowieczeństwo, wówczas są w stanie tak postępować. Tak właśnie wygląda obecna sytuacja: nie rozumiesz prawdy, i to jest fakt, a to, że pojmujesz doktryny, na nic się nie zda i nie oznacza, że wkroczyłeś w prawdorzeczywistość. Wiesz, że rzeczą niewłaściwą jest usiłować dobić targu z Bogiem, aby zapewnić sobie odpowiednie przeznaczenie i widoki na przyszłość; jednakże naprawdę niezwykłe byłoby to, gdybyś nadal z radością podążał za Bogiem i wypełniał swój obowiązek po tym, jak pogoń za odpowiednim przeznaczeniem i widokami na przyszłość oraz pragnienie bycia pobłogosławionym zostały potępione, i po tym, jak cię ich pozbawiono. Gdybyś był w stanie podążać za Bogiem, nie zyskawszy wpierw prawdy, od czego by to zależało? Zależałoby to od twojego sumienia i rozumu. Sumienie i rozum człowieka są w stanie podtrzymywać jego normalne istnienie, życie i podejście do ludzi i spraw. Jaka jest więc różnica między wykonywaniem swego obowiązku w oparciu o sumienie i rozum, a praktykowaniem prawdy? To, że ktoś dąży do prawdy, przejawia się tym, że patrzy na ludzi i sprawy, zachowuje się i działa w pełni zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swe kryterium; ci natomiast, którzy działają jedynie w oparciu o swoje sumienie i rozum, mogą nie dążyć do prawdy, lecz mimo to są w stanie się trudzić, wykonywać swe obowiązki i pozostawać w domu Bożym, zachowując nadal czyste konto. Co im to umożliwia? To, że patrzą na ludzi i sprawy, a także zachowują się i działają zgodnie z kryteriami swego sumienia i rozumu, nie zaś zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swe kryterium. A zatem – mając to na uwadze – jeśli wykonujesz po prostu swój obowiązek w oparciu o swoje sumienie i rozum, to czyż nie istnieje przepaść między tym co robisz, a dążeniem do prawdy? (Owszem, istnieje). Wykonywanie swego obowiązku w oparciu o sumienie i rozum to zadowalanie się jedynie trudzeniem się; to przyjmowanie za swoje standardy takich rzeczy, jak: należyte dokładanie trudów, niepowodowanie zakłóceń lub utrudnień, bycie posłusznym i uległym, przejawianie dobrych zachowań i utrzymywanie dobrych relacji z innymi ludźmi oraz zachowywanie czystego konta. Czy pozwala to wznieść się na poziom dążenia do prawdy? Nie. Bez względu na to, jak wiele ktoś posiada dobrych zachowań, jeżeli nie ma absolutnie żadnej wiedzy o swym skażonym usposobieniu, ani też żadnej wiedzy o swej skłonności do buntu, błędnych pojęciach i błędnym rozumieniu Boga oraz o różnych swych negatywnych stanach, i jeżeli nie jest w stanie się tych rzeczy pozbyć; jeżeli nie potrafi pojąć zasad praktykowania prawdy; i jeżeli nie wyzbył się ani jednego z przejawów swoich skażonych skłonności; jeżeli nadal jest arogancki i zadufany w sobie, samowolny i lekkomyślny, nieuczciwy i zakłamany, i bywają chwile, kiedy ogarnia go zniechęcenie oraz słabość i zaczyna wątpić w Boga, i tak dalej – jeżeli w jego wnętrzu wciąż istnieją wszystkie te rzeczy, to czyż będzie w stanie zdobyć się na prawdziwe poddanie się Bogu? Jeśli nadal są w nim te skażone skłonności, to czy będzie w stanie prawdziwie doświadczać dzieła Bożego? Jeśli ktoś jedynie dobrze się zachowuje, to czy jest to przejaw dążenia do prawdy? (Nie). Co jest najlepszego w człowieku? Tylko sumienie i rozum; są to jedyne dwie pozytywne rzeczy i są one tym, co w człowieku jest godne pochwały. Żadna z nich nie jest jednak związana z prawdą; nie są one niczym więcej, jak tylko najbardziej podstawowymi warunkami wstępnymi do tego, by człowiek dążył do prawdy, co znaczy, że jeśli posiadasz normalne sumienie i rozum, jakie cechują człowieczeństwo, i jesteś w stanie rozumieć prawdę, będziesz potrafił dokonywać właściwych wyborów, gdy przytrafi ci się coś złego. Sumienie i rozum, które człowiek posiada, mówią mu to, co następuje: Bóg jest Stwórcą, a ty jesteś istotą stworzoną; zostałeś wybrany przez Boga, a zatem jest rzeczą jedynie słuszną, abyś poświęcał się i ponosił koszty dla Niego, i jest rzeczą jedynie słuszną, abyś słuchał Jego słów. O tym, że jest to rzecz „jedynie słuszna”, decyduje twoje sumienie i rozum – ale czy słuchasz słów Bożych? Jakie zasady i metody stoją za twymi działaniami? Masz skażone usposobienie – czy się mu przeciwstawiłeś? Czy się go wyzbyłeś? Takie rzeczy nie mają nic wspólnego z tym, co jest „jedynie słuszne”. Jeśli nie wykraczasz poza ów fundament jedynie słusznych rzeczy, jakie należy czynić, i jedynie słusznych sposobów postępowania, i żyjesz w granicach tego, co jest „jedynie słuszne”, czyż nie jest to tylko skutek działania twego sumienia i rozumu? (Owszem, jest). Twoje sumienie mówi ci: „Bóg mnie zbawił, więc powinienem ponosić koszty dla Niego. Bóg ocalił mi życie i obdarzył mnie drugim życiem, więc jest rzeczą jedynie słuszną, abym odpłacał Mu za Jego miłość. Bóg jest Stwórcą, a ja jestem istotą stworzoną, więc powinienem podporządkować się Jego zarządzeniom”. Czyż nie jest to efekt działania twojego sumienia i rozumu? (Owszem, jest). Różne zachowania, metody praktykowania, postawy i poglądy, które rodzą się w ludziach w wyniku działania ich sumienia i rozumu, nie wykraczają poza kryteria tego, do czego ich sumienie i rozum są zdolne z natury, i nie osiągają poziomu praktykowania prawdy. Czyż nie jest tak? (Tak jest). Niektórzy ludzie mogą na przykład powiedzieć: „Dom Boży mnie wywyższył, pozwalając mi wykonywać obowiązek, i dom Boży karmi mnie, ubiera i dba, bym miał dach nad głową. Dom Boży troszczy się o każdy aspekt mojego życia. Cieszę się tak wielką łaską Bożą, więc powinienem odpłacać Bogu za Jego miłość; nie powinienem traktować Boga powierzchownie przy wykonywaniu obowiązku, a tym bardziej nie powinienem robić niczego, co mogłoby być przyczyną utrudnień i zakłóceń. Jestem gotów poddać się wszystkiemu, co dom Boży wobec mnie zarządzi. Bez względu na to, co dom Boży każe mi zrobić, nie będę narzekał”. Tego rodzaju deklaracja jest w porządku; czyż komuś, kto ma sumienie i rozum, nie jest łatwo ją złożyć? (Owszem, jest). Czy jednak jest ona w stanie wznieść się na poziom praktykowania prawdy? (Nie). Postępowanie takie nie jest praktykowaniem prawdy. Dlatego też, bez względu na to, jak szlachetne ktoś posiada sumienie lub jak normalny ma rozum, ani czy jest w stanie robić wszystko zgodnie z tym, co mu one dyktują, i bez względu na to, jak właściwe i przyzwoite są jego uczynki lub jak wielki podziw uczynki te budzą u innych, pozostają one co najwyżej dobrymi zachowaniami człowieka. Można uznać jedynie, że zaliczają się do kategorii dobrych ludzkich zachowań; z zasady nie są one w stanie być praktykowaniem prawdy. Kiedy opierasz swoje interakcje z innymi na swoim rozumie, będziesz nieco łagodniejszy w mowie, nie będziesz atakował innych ani się na nich gniewał; nie będziesz ich tłamsił, kontrolował, zastraszał, ani nie będziesz usiłował wywierać wpływu na innych ludzi, i tak dalej. Wszystko to są rzeczy, które można osiągnąć dzięki rozumowi, jaki cechuje zwykłe człowieczeństwo; ale czy wiążą się one z praktykowaniem prawdy? Nie, nie mają z tym związku. Są to rzeczy, które można osiągnąć dzięki ludzkiemu rozumowi; od prawdy dzieli je jednak pewien dystans.

Dlaczego twierdzę, że postępowanie w oparciu o sumienie i rozum nie ma żadnego związku z praktykowaniem prawdy? Podam przykład. Powiedzmy, że ktoś jest dla ciebie miły i jesteś z nim w dobrych stosunkach, a ten ktoś przyjmuje Boże dzieło dni ostatecznych i głosi ci ewangelię – co jest równoznaczne z tym, że Bóg posługuje się tą osobą, by głosić ci dobrą nowinę. Przyjąwszy nowe dzieło Boże, odczuwasz jeszcze większą wdzięczność wobec tego kogoś i ciągle chcesz mu się jakoś odwzajemnić. Dlatego też cokolwiek robisz i cokolwiek do niego mówisz, zawsze zostawiasz mu pewien margines swobody i jesteś szczególnie uprzejmy. Okazujesz mu szczególne względy i szacunek, jesteś wobec niego wyjątkowo tolerancyjny, i bez względu na to, co złego zrobi lub jaki ma charakter, jesteś dlań cierpliwy i wyrozumiały, do tego stopnia, że ilekroć tylko wyciąga do ciebie rękę po pomoc, gdy staje przed jakimś wyzwaniem, pomagasz mu bez żadnych zastrzeżeń. Czemu to robisz? Co wpływa na twoje postępowanie? (Moje sumienie). Dzieje się tak pod wpływem twojego sumienia. Tego efektu działania twojego sumienia nie można nazwać pozytywnym czy negatywnym: można jedynie stwierdzić, że masz sumienie i odrobinę człowieczeństwa, i że kiedy ktoś jest wobec ciebie życzliwy, odczuwasz wdzięczność i opłacasz mu za to. Patrząc z tej perspektywy, zachowujesz się właściwie. Gdybyśmy jednak mieli to ocenić, odwołując się do prawdy, moglibyśmy dojść do innego wniosku. Przypuśćmy, że pewnego dnia ten ktoś zrobi coś złego i będzie miał zostać usunięty z kościoła, a ty wciąż będziesz oceniał go przez pryzmat swojego sumienia i powiesz: „To on głosił mi ewangelię. Do końca życia nie zapomnę mu jego życzliwości; gdyby nie on, nie byłbym teraz tam, gdzie jestem. Choćby dziś czynił zło, nie mogę go zdemaskować. Nawet gdybym widział, że to, co zrobił, było złe, nie mogę tego powiedzieć na głos, ponieważ ten ktoś tak bardzo mi pomógł. Być może nie zdołam mu się odwdzięczyć, ale nie mogę mu zaszkodzić. Jeśli ktoś inny chce na niego donieść, może śmiało to uczynić, ale ja tego nie zrobię. Nie mogę posypywać solą jego ran – jak by to o mnie świadczyło, gdybym tak postąpił? Czy nie okazałbym się człowiekiem pozbawionym sumienia? Czyż taki człowiek bez sumienia nie jest po prostu zwierzęciem?”. Co o tym sądzicie? Jaki wpływ wywiera sumienie na człowieka w takich okolicznościach? Czy sumienie nie prowadzi tutaj do naruszenia prawdy? (Owszem, prowadzi). Widać z tego, że czasami wyniki działania sumienia człowieka mają swoje ograniczenia i pozostają pod wpływem jego uczuć, w rezultacie czego jego decyzje są sprzeczne z prawdozasadami. W związku z tym wyraźnie dostrzegamy jeden fakt: skutki działania ludzkiego sumienia są podrzędne względem standardu prawdy i czasami ludzie naruszają prawdę, działając w oparciu o własne sumienie. Jeśli wierzysz w Boga, ale nie żyjesz według prawdy, a zamiast tego postępujesz w oparciu o własne sumienie, to czy możesz czynić zło i sprzeciwiać się Bogu? Naprawdę będziesz w stanie dopuścić się jakiegoś zła – absolutnie nie można stwierdzić, że działanie zgodnie z własnym sumieniem nigdy nie bywa niewłaściwe. To pokazuje, że jeśli chce się zadowolić Boga i być zgodnym z Jego intencjami, zdecydowanie nie wystarczy postępować jedynie w zgodzie z własnym sumieniem. Aby spełnić Boże wymagania, trzeba postępować w oparciu o prawdę. Kiedy traktujesz swoje sumienie jako prawdę i przedkładasz je ponad wszystko inne, to co w takim razie uczyniłeś z prawdą? Zastąpiłeś ją własnym sumieniem; czyż nie jest to opieranie się prawdzie? Czy nie jest to przeciwstawianie się jej? Jeśli kierujesz się w życiu własnym sumieniem, możesz naruszać prawdę, a naruszać prawdę znaczy tyle, co stawiać opór Bogu. Jest wielu ludzi, którzy, uwierzywszy w Boga, przyjmują własne sumienie jako normę dla swych słów i czynów, a także postępują, opierając się na swoim sumieniu. Czy postępowanie w oparciu o własne sumienie jest praktykowaniem prawdy, czy też nie? Czy sumienie człowieka może zastąpić prawdę? W jaki dokładnie sposób postępowanie w oparciu o własne sumienie różni się od postępowania w oparciu o prawdę? Niektórzy ludzie ciągle upierają się działać w oparciu o własne sumienie i uważają się za osoby, które dążą do prawdy. Czy taki pogląd jest słuszny? (Nie). Czy odczucia czyjegoś sumienia są w stanie zastąpić prawdę? (Nie). Jaki błąd popełniają tacy ludzie? (Sprzeniewierzają się prawdzie, co jest sprzeciwianiem się Bogu). Racja. Zrównują oni uczucia własnego sumienia z prawdą, co grozi tym, że mogą naruszyć prawdę. Tego rodzaju osoby zawsze patrzą na ludzi i sprawy, a także postępują i działają według standardów własnego sumienia, mając to sumienie za kryterium. Są one usidlone i kontrolowane przez własne sumienie, a jednocześnie sumienie to sprawuje kontrolę także nad ich rozumem. Jeśli ktoś jest kontrolowany przez własne sumienie, to czy może nadal poszukiwać prawdy i zgodnie z nią praktykować? Nie może. Czy zatem sumienie jest w stanie zastąpić prawdę? Nie. Niektórzy mogą spytać: „Skoro nie możemy posługiwać się własnym sumieniem jako miarą tego, jak mamy traktować innych ludzi, i nie możemy traktować naszych sumień jako prawdy, to czy właściwe jest używanie standardów sumienia do oceny tego, jak traktujemy Boga?”. Jest to pytanie godne rozważenia. Ludzkie sumienie w żadnym wypadku nie może zastąpić prawdy. Jeśli nie posiadasz prawdy i traktujesz Boga tak, jak podpowiada ci własne sumienie, to według ludzkich norm byłoby to w porządku, lecz opierając się na tej normie nie będziesz w stanie zdobyć się na miłość do Boga ani na uległość wobec Niego: w najlepszym wypadku uda ci się uniknąć naruszania prawdy lub przeciwstawiania się Bogu. Niektórzy mogą powiedzieć: „Nie musisz posługiwać się swym sumieniem wobec innych ludzi, i nie musisz też posługiwać się nim w stosunku do Boga”. Czy jest to słuszne, czy nie? Z perspektywy doktryn i teorii wydaje się, że nie, nieprawdaż? Posłuż się zatem prawdą, aby to ocenić – czy wydaje ci się to słuszne? Czy Bóg mówi ludziom, aby traktowali Go tak, jak nakazuje im ich własne sumienie? Czego Bóg wymaga od człowieka? Jakiego traktowania od niego oczekuje? Możesz mieć sumienie, ale czy jesteś szczery? Jeśli masz sumienie, ale nie jesteś szczery, na nic się to po prostu nie zda. Bóg wymaga bowiem, aby człowiek traktował Go w sposób cechujący się szczerością. W Biblii napisane jest: „Będziesz więc miłował Pana, swego Boga, całym swym sercem, całą swą duszą, całym swym umysłem i z całej swojej siły” (Mk 12:30). Czego wymaga Bóg? (Aby ludzie kochali Go całym swoim sercem, całym umysłem i całą swoją duszą). Czego Bóg pragnie od ludzi? (Pragnie szczerości). Racja. Czy Bóg powiedział: „Będziesz miłował Pana, Boga swego, całym swoim sumieniem, całym swoim rozumem i wszystkimi swymi instynktami”? Czy Bóg tak powiedział? (Nie). Dlaczego Bóg tak nie mówi? (Ponieważ sumienie nie jest prawdą). Czym zatem jest sumienie? (Sumienie to najniższy standard człowieczeństwa). Słusznie: sumienie i rozum są najniższymi i najbardziej podstawowymi standardami człowieczeństwa. Jak można stwierdzić, czy ktoś jest dobrym człowiekiem i reprezentuje sobą dobre człowieczeństwo? Jak można to ocenić? Na podstawie czego można to zmierzyć? Najniższym i najbardziej podstawowym standardem jest to, czy ten ktoś ma sumienie i rozum. To właśnie jest standard, według którego można zmierzyć, czy ktoś reprezentuje sobą dobre człowieczeństwo. Jaki jest zatem standard pozwalający oszacować, czy ktoś dąży do prawdy? To, czy ktoś dąży do prawdy, czy nie, stwierdzić można na podstawie tego, czy ma on sumienie i rozum – czy te słowa są prawdą? Czy są one słuszne? (Nie). Czego więc Bóg chce od człowieka? (Szczerości). Bóg pragnie ludzkiej szczerości. Co zatem składa się na tę szczerość? Co człowiek powinien zrobić, aby wykazać, że jest szczery? Jeżeli ktoś jedynie mówi podczas modlitwy, że ofiarowuje Bogu swoją szczerość, lecz potem nie ponosi szczerze kosztów dla Boga lub nie wykonuje lojalnie swego obowiązku, to czy to jest szczerość? To nie jest szczerość – to jest oszustwo. Jakie zatem zachowanie jest przejawem szczerości? Jaka jest konkretna praktyka w tej kwestii? Czy wiecie? Czy nie jest to postawa poddania się Bogu? (Tak). Człowiek jest szczery tylko wtedy, gdy przyjmuje postawę uległości. Czyż nie jest ona o wiele lepsza od sumienia? Sumienie i rozum człowieka nie są nawet bliskie szczerości; jest między nimi dystans. Sumienia i rozumy ludzi nie są niczym więcej, jak tylko najbardziej podstawowym warunkiem podtrzymywania ich istnienia, ich normalnego życia i relacji z innymi ludźmi. Gdyby ludzie zatracili swe sumienia i postradali rozum, nie byliby w stanie ani istnieć, ani prowadzić normalnego życia, ani utrzymywać relacji z innymi ludźmi nawet na najbardziej nawet podstawowym poziomie. Spójrzcie tylko na tych ludzi, którzy nie mają za grosz sumienia ani rozumu – na tych złych ludzi; czy ktokolwiek w grupie chciałby się z nimi zadawać? (Nie). Nikt nie byłby skłonny się z nimi zadawać. Co ludzie czują, gdy z nimi obcują? Obrzydzenie, wstręt – mogą nawet się ich bać i czuć się skrępowani i zniewoleni. Tacy ludzie nie mają nawet sumienia i rozumu, jakie cechują zwykłe człowieczeństwo, i nikt nie chciałby dobrowolnie się z nimi zadawać. Powiedzcie mi, czy Bóg zechciałby zbawić takich ludzi? (Nie). Jeżeli zły człowiek, ilekroć ktoś go obrazi, reaguje słowami: „Jeśli tylko będę miał kiedyś okazję, to cię zabiję! Zniszczę cię!”, to czyż niezależnie od tego, czy rzeczywiście jest zdolny to zrobić, sam fakt, że potrafi wygadywać takie rzeczy, nie czyni go kimś złym? (Owszem, czyni). Jakiego rodzaju człowiekiem jest więc ktoś, czyje słowa wzbudzają w innych strach? Czy jest to ktoś, kto ma sumienie i rozum? (Nie). A czy ludzie bez sumienia i rozumu posiadają człowieczeństwo? (Nie). Któż odważyłby się zadawać z takim złym człowiekiem, który nie ma w sobie ani krzty człowieczeństwa? Czy tacy źli ludzie mają normalne relacje z innymi? (Nie). Jaką formę przybierają ich relacje z innymi ludźmi? Wszyscy się ich boją, wszyscy czują się przez nich ograniczani i zniewalani – usiłują oni zastraszać każdego, kogo tylko spotkają, i dręczyć każdego. Czy tacy ludzie reprezentują sobą zwykłe człowieczeństwo? Nikt nie śmie zadawać się z tego rodzaju człowiekiem, który nie posiada sumienia i rozumu. Takie osoby nie potrafią nawet prowadzić normalnego ludzkiego życia, a więc niczym nie różnią się od diabłów i zwierząt. W grupach zawsze rzucają się na innych, dręcząc wszystkich po kolei. W końcu każdy trzyma się od nich z daleka, każdy ich unika. Jakże takie indywidua muszą być przerażające! Nie są nawet w stanie utrzymywać normalnych międzyludzkich relacji i nie potrafią się odnaleźć w grupie – czymże one są? Tacy ludzie nie mają za grosz człowieczeństwa – czy zatem mogą dążyć do prawdy? (Nie). Jakiego rodzaju ludzie w ogóle nie posiadają człowieczeństwa? Zwierzęta i diabły. Bóg obdarza wyrażanymi przeze siebie prawdami rodzaj ludzki, a nie diabły i zwierzęta. Miana ludzi godni są zaś tylko ci, którzy mają sumienie i rozum. Powiedzcie mi raz jeszcze: czy posiadanie sumienia i rozumu to wszystko, czego potrzeba człowiekowi, aby w pełni urzeczywistniał zwykłe człowieczeństwo? Można powiedzieć, że pozostaje tutaj pewna luka, gdyż ludzie mają skażone usposobienia. Zanim będą mogli pozbyć się swoich skażonych skłonności i urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo, muszą najpierw dążyć do prawdy. Niektórzy mogą powiedzieć: „Mam sumienie i rozum. Dopóki będę dbał o to, by nie czynić żadnego zła, dopóty będę posiadał prawdorzeczywistość”. Czy mają rację? Jeśli ktoś ma sumienie i rozum, nie oznacza to, że już dąży do prawdy – podobnie zresztą jak fakt, że ktoś kieruje się w życiu swoim sumieniem i rozumem. Czym więc dokładnie są sumienie i rozum? Sumienie i rozum człowieka są jedynie najbardziej podstawowymi wyznacznikami człowieczeństwa i najbardziej fundamentalną prawością, które ludzie muszą posiadać, aby dążyć do prawdy. Kierowanie się w życiu sumieniem i rozumem nie oznacza, że dana osoba już dąży do prawdy; tym bardziej zaś nie dowodzi, że osoba ta posiada prawdorzeczywistość. Na podstawie przykładu, który przed chwilą omówiłem, widać, że gdy ktoś patrzy na ludzi i sprawy, a także zachowuje się i działa w oparciu o własne sumienie i rozum, może naruszać prawdę i zasady. Nie spełnia też standardów czynienia wszystkich tych rzeczy zgodnie ze słowami Bożymi, z prawdą jako swym kryterium. Dlatego bez względu na to, jak wrażliwe masz sumienie i jak normalny jest twój rozum, jeśli nie potrafisz patrzeć na ludzi i sprawy, zachowywać się i działać zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swe kryterium, to nie dążysz do prawdy. Podobnie, choćbyś nie wiem jak bardzo cierpiał i się trudził w zakresie, jaki wyznaczają odruchy twego sumienia i rozumu, nie można powiedzieć, że dążysz do prawdy.

Przeanalizowaliśmy właśnie szczegółowo trzy rzeczy, z których wszystkie były uprzedzeniami i błędnymi przekonaniami, jakie ludzie żywią na temat dążenia do prawdy. Powiedzcie mi, o jakie trzy rzeczy chodziło? (Pierwszą z nich było to, że ludzie mylą z prawdą rzeczy, które, zgodnie ze swymi pojęciami, uważają za dobre, słuszne i pozytywne, i przyjmują je za swoje standardy postępowania – zastępując nimi wymagania Boga wobec człowieka oraz wymagania i normy Bożych słów – a następnie dążą do tych rzeczy i praktykują je. Drugą rzeczą było to, że przez to, iż ludzie kurczowo trzymają się swych błędnych pojęć, usiłują dobijać targu z Bogiem, żywiąc przy tym własne pragnienia i ambicje. Ludzie sądzą, że gdy zadośćuczynią Bogu i Bóg będzie zadowolony, obdarzy ich swoją obietnicą. Trzecią rzeczą było zaś to, że ludzie wierzą, iż zachowując się i działając zgodnie z własnym sumieniem i rozumem, już praktykują prawdę). Odkładając teraz na bok te trzy rzeczy, co to dokładnie znaczy dążyć do prawdy? Wróćmy do naszej definicji dążenia do prawdy: „Patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać w pełni zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swe kryterium”. Te słowa wystarczą, aby sprawić, by ludzie zrozumieli, co to znaczy dążyć do prawdy i jak należy to robić. Powiedzieliśmy już bardzo wiele o tym, co to znaczy dążyć do prawdy. W jaki sposób zatem się to robi? Dużo o tym rozmawialiśmy, zarówno teraz, jak i wcześniej: niezależnie od tego, czy chodzi o patrzenie na ludzi i sprawy, czy o zachowywanie się i działanie, musisz to robić zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swe kryterium. To właśnie jest dążenie do prawdy. Wszystko inne, co nie ma związku z tymi słowami, nie jest dążeniem do prawdy. Oczywiście, o ile definicja mówiąca, iż należy „patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać w pełni zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swe kryterium”, nie odnosi się do skażonych skłonności człowieka, o tyle odwołuje się do niektórych jego myśli, poglądów i pojęć. A jeśli odnosi się do tych rzeczy i ma na celu umożliwić człowiekowi praktykowanie zgodnie z prawdozasadami i podporządkowanie się słowom Bożym i prawdzie, to, naturalnie, taki będzie jej ostateczny efekt. „Patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać w pełni zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swe kryterium”, to dosyć jasna i przejrzysta definicja. Droga, którą w ostatecznym rozrachunku wskazuje ona ludziom, umożliwia im odrzucenie wypaczeń w ich sposobach praktykowania oraz porzucenie własnych pragnień i ambicji. Jednocześnie zaś ludziom nie wolno zasłaniać się przekonaniem, że są lepsi, że posiadają człowieczeństwo, sumienie i rozum, oraz zastępować tym właśnie przekonaniem zasadę praktyki, polegającą na tym, że należy przyjąć słowa Boże za podstawę swego postepowania, prawdę zaś za swoje kryterium. Bez względu na to, jakie możesz podać uzasadnienia, jakie posiadasz atuty i przewagi, nie są one wystarczające, aby zastąpić patrzenie na ludzi i sprawy oraz zachowywanie się i działanie zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swe kryterium. Jest to rzecz absolutnie pewna. Jeśli natomiast punktem wyjścia dla twojego sposobu patrzenia na ludzi i sprawy oraz zachowywania się i działania jest całkowita zgodność ze słowami Bożymi, a zasady praktyki wyznacza ci prawda, to wówczas praktykujesz prawdę. W przeciwnym razie zaś tego nie czynisz. Podsumowując: to, że ludzie żyją pośród ludzkich pojęć i wyobrażeń, działają z zamiarem dobicia targu z Bogiem lub stale zastępują dążenie do prawdy i jej praktykowanie własnym przekonaniem, że postępują bardzo moralnie – wszystkie te podejścia są niemądre. Żadne z nich nie jest przejawem dążenia do prawdy, a w ostatecznym rozrachunku wynikiem ich stosowania będzie to, że ludzie nie zrozumieją prawdy, nie będą potrafili zrozumieć Bożych intencji i nie będą w stanie wkroczyć na ścieżkę zbawienia. Czy to rozumiecie? (Tak). Oczywiście, pośród tych, którzy nie dążą do prawdy – oprócz tych, co nie mogą zostać zbawieni – przetrwają tacy, którzy skłonni są być robotnikami. Jest to zupełnie w porządku, i może zostać uznane za dobrą opcję alternatywną dla niedążenia do prawdy. To, którą konkretnie wybierzecie drogę, zależy tylko od was. Być może niektórzy ludzie powiedzą: „Po całym tym długim omówieniu wciąż nam nie powiedziałeś, jak mamy patrzeć na ludzi i sprawy, ani jak się zachowywać i działać”. Nie powiedziałem, doprawdy? (Powiedziałeś). Zgodnie z czym należy patrzeć na ludzi i sprawy, zachowywać się i działać? (Zgodnie ze słowami Boga). A co należy przyjąć za swe kryterium? (Należy mieć prawdę za swe kryterium). Czym więc są słowa Boże? Gdzie jest prawda? (Prawdą są słowa Boże). Słów Boga jest tak wiele i mówią one o każdym aspekcie tego, jak należy patrzeć na ludzi i sprawy oraz jak się zachowywać i działać, więc nie będziemy teraz szczegółowo omawiać tych kwestii. Przeczytajcie raz jeszcze, co to znaczy dążyć do prawdy. (Co to znaczy dążyć do prawdy? Patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać w pełni zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swe kryterium). Musicie wypisać sobie te słowa w waszych sercach i przyjąć je za swe życiowe motto. Sięgajcie po nie często, tak abyście mogli się nad nimi zastanawiać i je rozważać; porównujcie z nimi wasze zachowanie, waszą postawę życiową, wasze poglądy na sprawy oraz wasze zamiary i cele. Będziesz wówczas w stanie wyraźnie odczuć, jaki jest twój prawdziwy stan i jaka jest istota usposobienia, które przejawiasz. Porównuj te stany i skłonności z tymi słowami i przyjmij te słowa jako zasady swojej praktyki, jako jej ścieżkę i kierunek. Kiedy tak będzie wyglądało twoje dążenie, kiedy będziesz w stanie całkowicie wejść w te słowa i je urzeczywistniać, zrozumiesz, co to znaczy dążyć do prawdy. Oczywiście, gdy wejdziesz w rzeczywistość tych słów, wkroczysz już na drogę dążenia do prawdy. Kiedy zaś wkroczysz na drogę dążenia do prawdy, co z tego wyniknie? Niepokój wywołany wstrząsami, kontrolą i ograniczeniami jakie funduje ci twoje skażone usposobienie, będzie stopniowo malał. Dlaczego tak jest? Ponieważ będziesz czuł, że masz przed sobą drogę wiodącą do wyzbycia się swego skażonego usposobienia i że jest dla ciebie nadzieja na zbawienie. Dopiero wtedy poczujesz, że życie polegające na prawdziwej wierze w Boga oraz jedzeniu i piciu Jego słów jest satysfakcjonujące, spokojne i radosne. Ci, którzy nie miłują prawdy, po wielu latach wiary w Boga wciąż mają poczucie, że życie jest płytkie i puste i że nie mają się na czym oprzeć. Często też czują, że życie w ramach ograniczeń, jakie narzuca im skażone usposobienie, jest naprawdę bolesne, a chociaż pragną usposobienie to odrzucić, nie są w stanie tego zrobić. Pozostają więc już na zawsze ograniczeni, skrępowani i zniewoleni przez swoje skażone usposobienie, co przyprawia ich o wielkie cierpienie, lecz nie mają absolutnie żadnej drogi, którą mogliby podążać. Te ich pełne goryczy dni ciągną się w nieskończoność. Przeminęłyby one, gdyby tylko byli w stanie przyjąć prawdę i dostąpić zbawienia. Jednakże rezultaty tego wszystkiego zależą od waszych przyszłych dążeń i wkroczenia w życie.
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Co to znaczy dążyć do prawdy (3)

W dzisiejszych czasach osoby pełniące obowiązki są coraz bardziej zajęte. Czują, że czas płynie zbyt szybko, że wciąż jest go za mało. Dlaczego tak jest? Ponieważ ludzie ci rozumieją już teraz prawdę i mają wgląd w wiele spraw. Spoczywa więc na nich coraz większe poczucie odpowiedzialności i wypełniają swoje obowiązki coraz staranniej, wykonując coraz bardziej drobiazgową pracę. Mają więc poczucie, że wciąż przybywa im obowiązków, które winni wykonywać. Dlatego też są nimi coraz bardziej zajęci. Poza tym większość spośród tych, którzy pełnią jakieś obowiązki, każdego dnia musi również czytać słowa Boże i omawiać prawdę. Ludzie ci muszą zastanawiać się nad sobą, a gdy napotkają jakiś problem, muszą poszukiwać prawdy, by go rozwiązać. Muszą także uczyć się pewnych umiejętności zawodowych. Ciągle więc czują, że nie mają wystarczająco dużo czasu, że każdy kolejny dzień mija zbyt szybko. W nocy myślą zaś o tym, co zrobili danego dnia, i wydaje im się, że nie miało to większej wartości, że nic wielkiego z tego nie wyszło. Czują, że mają wciąż mnóstwo braków oraz nazbyt słabą postawę i pragną szybko ją wzmocnić. Niektórzy z nich mówią: „Kiedy wreszcie skończy się ta nieustanna krzątanina, związana z pracą? Kiedy będę mógł wyciszyć serce i czytać słowa Boże tak, jak należy, oraz właściwie zaopatrzyć się w prawdę? Ilość tego, co mogę zyskać w trakcie jednego czy dwóch zgromadzeń w tygodniu, jest ograniczona. Powinniśmy częściej się spotykać i słuchać więcej kazań – to jedyny sposób na to, by zrozumieć prawdę”. Tak więc czekają na to i za tym tęsknią, a tymczasem w okamgnieniu mijają trzy czy cztery lata, albo i pięć lat, a oni mają poczucie, że czas płynie zbyt szybko. Niektórzy ludzie nawet po dziesięciu latach wiary w Boga nie są w stanie przedstawić znaczniejszego świadectwa płynącego z własnego doświadczenia. Stają się niespokojni, boją się, że zostaną odrzuceni, i pragną co prędzej zaopatrzyć się w więcej prawd. Dlatego właśnie odczuwają tak wielką presję czasu. Wielu z nich myśli w ten właśnie sposób. Wszyscy, którzy dźwigają ciężar wykonywania jakiegoś obowiązku i dążą do prawdy, czują, że czas płynie bardzo szybko. Ci zaś, którzy nie miłują prawdy, którzy pragną jedynie wygody i przyjemności, nie mają takiego poczucia. Niektórzy z nich nawet narzekają: „Kiedy wreszcie nadejdzie dzień Pański? Ciągle nam mówią, że dzieło Boże dobiega końca – dlaczego jeszcze się nie zakończyło? Kiedy dzieło Boże obejmie cały wszechświat?”. Ludzie, którzy wygadują takie rzeczy, mają poczucie, że czas płynie za wolno. W głębi serca nie są zainteresowani prawdą; ciągle chcą wrócić do doczesnego świata i wieść tam swoje nic nieznaczące życie. Ten ich stan różni się w oczywisty sposób od stanu ludzi, którzy dążą do prawdy. Bez względu na to, jak bardzo ci ostatni zajęci są swymi obowiązkami, i tak potrafią poszukiwać prawdy, aby rozwiązywać pojawiające się problemy, i szukać omówienia spraw, które są dla nich niejasne, w kazaniach, jakie słyszeli, i codziennie wyciszać serce, aby zastanowić się nad tym, jak sobie poradzili, a następnie rozważać słowa Boże i oglądać filmy zawierające cudze świadectwa płynące z doświadczenia. Wyciągają z tego korzyści. Bez względu na to, jak bardzo zajęci są swymi obowiązkami, w ogóle nie przeszkadza im to we wkraczaniu w życie ani go nie opóźnia. Ludziom, którzy miłują prawdę, takie postępowanie przychodzi w sposób naturalny. Ci zaś, którzy nie miłują prawdy – niezależnie od tego, czy są zajęci swoimi obowiązkami, ani od tego, jakie napotykają problemy – nie poszukują jej i nie chcą wyciszyć się przed Bogiem, aby zastanowić się nad sobą i poznać samych siebie. Tak więc bez względu na to, czy są zajęci swymi obowiązkami, czy też mają wolny czas, i tak nie dążą do prawdy. Faktem jest, że jeśli ktoś ma serce skłonne dążyć do prawdy, pragnie jej i dźwiga brzemię wkraczania w życie oraz zmieniania swojego usposobienia, to wówczas będzie sercem zbliżać się do Boga i modlić się do Niego, bez względu na to, jak bardzo zajęty jest swoimi obowiązkami. Z pewnością zyska trochę oświecenia i blasku Ducha Świętego, i będzie nieustannie rozwijać się w życiu. Jeżeli jednak ktoś nie miłuje prawdy i nie dźwiga ani odrobiny brzemienia związanego z wkraczaniem w życie lub zmianą swojego usposobienia, lub jeśli nie jest zainteresowany tymi sprawami, to wówczas nie może niczego zyskać. Refleksja nad tym, jakie ma się przejawy skażenia, to coś, czemu można poświęcić się w dowolnym miejscu i czasie. Jeśli, na przykład, ktoś przejawiał skażenie podczas wykonywania obowiązków, to w sercu musi pomodlić się do Boga i zastanowić się nad sobą, poznać swoje skażone usposobienie i poszukać prawdy, aby się go wyzbyć. Sprawa ta dotyczy serca i nie ma wpływu na wykonywane właśnie zadanie. Czy łatwo jest się na coś takiego zdobyć? To zależy od tego, czy jesteś kimś, kto dąży do prawdy. Ludzie, którzy nie miłują prawdy, nie są zainteresowani kwestiami rozwoju życiowego. Nie zastanawiają się nad takimi sprawami. Tylko ci, którzy dążą do prawdy, gotowi są przykładać się do swojego rozwoju życiowego; tylko oni często rozważają faktycznie istniejące problemy i zastanawiają się nad tym, w jaki sposób poszukiwać prawdy, aby je rozwiązać. W rzeczywistości proces rozwiązywania problemów jest tożsamy z procesem dążenia do prawdy. Jeśli ktoś, przy wykonywaniu swojego obowiązku, nieustannie koncentruje się na poszukiwaniu prawdy w celu rozwiązywania problemów i całkiem sporo już ich rozwiązał, postępując w taki sposób przez kilka lat, to bez wątpienia spełnia swój obowiązek zgodnie z odpowiednimi standardami. Tacy ludzie mają o wiele mniej przejawów skażenia i zyskali wiele prawdziwego doświadczenia, wypełniając swój obowiązek. Dzięki temu potrafią nieść świadectwo o Bogu. W jaki sposób zatem tacy ludzie gromadzą doświadczenia, począwszy od chwili, gdy po raz pierwszy podjęli swój obowiązek, aż do momentu, kiedy są w stanie świadczyć o Bogu? Robią to, polegając na poszukiwaniu prawdy przy rozwiązywaniu problemów. Właśnie dlatego ludzie dążący do prawdy – bez względu na to, jak bardzo są zajęci obowiązkami – będą poszukiwać prawdy, aby rozwiązywać problemy, i z powodzeniem wykonywać swoje obowiązki zgodnie z zasadami, a także będą potrafili wprowadzać prawdę w życie i podporządkować się Bogu. Na tym właśnie polega proces wkraczania w życie i w prawdorzeczywistość. Niektórzy ciągle mówią, że są tak bardzo zajęci obowiązkami, że nie mają czasu dążyć do prawdy. Nie trzyma się to kupy. Ktoś, kto dąży do prawdy – bez względu na to, jaką pracę akurat wykonuje – gdy tylko zauważy problem, będzie poszukiwał prawdy, aby go rozwiązać, i zrozumie prawdę oraz ją posiądzie. Jest to rzecz pewna. Wielu jest jednak takich, którzy uważają, że prawdę można pojąć jedynie spotykając się codziennie na zgromadzeniach. Nic bardziej mylnego. Prawda nie jest czymś, co można zrozumieć poprzez samo gromadzenie się i słuchanie kazań; trzeba również doświadczać słów Bożych i wprowadzać je w życie, potrzebny jest także proces dostrzegania i rozwiązywania problemów. Kluczowe jest zaś to, że trzeba nauczyć się poszukiwać prawdy. Ci, którzy nie miłują prawdy, nie będą jej szukać bez względu na to, jakie mają problemy. Ludzie miłujący prawdę poszukują jej zaś niezależnie od tego, jak bardzo zajęci są swoimi obowiązkami. Możemy więc z całą pewnością stwierdzić, że osoby ciągle narzekające na brak czasu na zgromadzenia z uwagi na przeładowanie obowiązkami, przez co stale muszą odkładać dążenie do prawdy na później, nie są ludźmi miłującymi prawdę. Ich tok myślenia jest zupełnie niedorzeczny, a one same nie mają duchowego zrozumienia. Gdy zaś słuchają kazań lub czytają słowa Boże, dlaczego nie są w stanie wprowadzać ich w życie ani stosować się do nich przy wykonywaniu swoich obowiązków? Dlaczego nie potrafią odnieść słów Bożych do swego prawdziwego życia? Już samo to dowodzi, że nie miłują prawdy, a zatem niezależnie od tego, jakie trudności napotkać mogą przy wykonywaniu obowiązków, nie poszukują prawdy ani nie wprowadzają jej w życie. Ludzie tacy są najwyraźniej jedynie wyrobnikami. Niektórzy z kolei mogą chcieć dążyć do prawdy, lecz mają zbyt kiepski charakter. Nie potrafią nawet właściwie zorganizować własnego życia. Kiedy mają dwie lub trzy rzeczy do zrobienia, nie wiedzą, którą z nich zrobić najpierw, a którą później. Jeśli natrafiają na dwa lub trzy problemy, nie wiedzą, jak je rozwiązać. Głowa im od tego pęka. Czy tacy ludzie mogą zyskać dostęp do prawdy? Czy mogą odnieść sukces w poszukiwaniu prawdy w celu rozwiązywania problemów? Niekoniecznie, ponieważ są ludźmi zbyt małego formatu. Wielu ludzi pragnie dążyć do prawdy, lecz po dziesięciu czy dwudziestu latach wiary w Boga okazuje się, że nie są w stanie przedstawić żadnego świadectwa z własnego doświadczenia i nie pozyskali absolutnie żadnej prawdy. Głównym tego powodem jest to, że są ludźmi zbyt małego formatu. To, czy ktoś dąży do prawdy, nie zależy od tego, jak bardzo jest zajęty obowiązkami albo ile ma czasu, tylko od tego, czy w swoim sercu miłuje prawdę. Fakty są takie, że każdy ma tyle samo czasu, różnica polega tylko na tym, na co poszczególni ludzie go przeznaczają. Możliwe jest bowiem, że każdy, kto twierdzi, że nie ma czasu na poszukiwanie prawdy, spędza go na cielesnych przyjemnościach lub jest zajęty jakimiś światowymi sprawami. Nie poświęca więc tego czasu na poszukiwanie prawdy w celu rozwiązywania problemów. Tacy właśnie są ludzie, którzy zaniedbują swoje najważniejsze dążenia. Takie postępowanie opóźnia zaś jakże ważką kwestię ich wkraczania w życie.

Na dwóch ostatnich zgromadzeniach omawialiśmy temat „Co to znaczy dążyć do prawdy”, a także pewne szczegóły związane z tym zagadnieniem. Zacznijmy od przypomnienia sobie tego, o czym rozmawialiśmy na naszym ostatnim spotkaniu. Stworzyliśmy mianowicie ścisłą definicję tego, „Co to znaczy dążyć do prawdy”, a następnie omówiliśmy pewne konkretne problemy i specyficzne ludzkie zachowania, które wiążą się z tym, co to znaczy dążyć do prawdy. Co omówiliśmy na koniec naszego ostatniego spotkania? (Bóg postawił następujące pytanie: biorąc pod uwagę, że to, co człowiek uważa za dobre i słuszne, nie jest prawdą, dlaczego człowiek i tak wciąż dąży do tych właśnie rzeczy, jak gdyby były one prawdą?). Biorąc pod uwagę, że to, co człowiek uważa za dobre i słuszne, nie jest prawdą, dlaczego człowiek wciąż przy tym obstaje, jakby nią było, myśląc sobie, że rzeczywiście dąży do prawdy? Rozmawialiśmy ostatnio o trzech kwestiach, które odnoszą się do tego pytania. Po pierwsze: rzeczy, do których człowiek dąży, nie są prawdą, dlaczego więc wciąż je praktykuje, jakby nią były? Ponieważ człowiekowi wydaje się, że to, co sam uważa za dobre i słuszne, jest prawdą, a zatem dąży do tego, co uważa za dobre i słuszne, tak jakby było to prawdą. Czyż nie jest to dosyć jasny sposób ujęcia tej kwestii? (Owszem). Jaka jest więc trafna odpowiedź na to pytanie? Ludzie obstają przy rzeczach, które uważają za dobre i słuszne, tak jakby były prawdą, sądząc przy tym, że dążą do prawdy. Czyż nie jest to wyczerpująca odpowiedź? (Owszem). Po drugie: dlaczego, obstając przy rzeczach, które sam uważa za dobre i słuszne, tak jakby były prawdą, człowiek myśli, że dąży do prawdy? Można na to odpowiedzieć w ten sposób: ponieważ człowiek pragnie zostać pobłogosławiony. Człowiek angażuje się w dążenie do tych rzeczy, które uważa za dobre i słuszne, wkładając w to całe swe pragnienie i ambicję, a tym samym myśli, że wprowadza prawdę w życie i za nią podąża. W istocie jest to próba dobicia targu z Bogiem. Po trzecie: jeśli ktoś posiada zwykłe sumienie i rozum, to w przypadkach, gdy nie pojmuje prawdy, instynktownie wybierze działanie zgodne ze swoim sumieniem oraz rozumem i będzie przestrzegał przepisów, praw, zasad i tym podobnych. Można powiedzieć, że człowiek instynktownie obstaje przy tym, co zgodnie ze swoim sumieniem uważa za pozytywne, konstruktywne i licujące z człowieczeństwem, tak jakby to było prawdą. Może się tak dziać, gdy stosuje się kryteria ludzkiego sumienia i rozumu. Jest wielu takich, którzy są w stanie normalnie trudzić się w domu Bożym; gotowi są wykonywać pracę i poddawać się zarządzeniom domu Bożego, ponieważ posiadają zwykłe sumienie i rozum. Aby zyskać błogosławieństwa, zniosą nawet cierpienia i zapłacą każdą cenę. Tak więc człowiek uważa także i to, do czego jest zdolny w ramach możliwości swojego sumienia i rozumu, za wprowadzanie prawdy w życie i dążenie do niej. Tak przedstawiają się trzy główne filary odpowiedzi na postawione na początku pytanie. Ostatnim razem omówiliśmy je sobie w sposób bardziej ogólny, dzisiaj przeprowadzimy zaś konkretną, szczegółową rozmowę na temat zagadnień, jakie niosą z sobą te trzy elementy odpowiedzi. Szczegółowo przeanalizujemy problemy, jakie pociąga za sobą każdy z nich, oraz pomówimy o tym, w jaki sposób każdy z tych elementów różni się od dążenia do prawdy lub jest z dążeniem tym sprzeczny, abyście lepiej zrozumieli, co to znaczy dążyć do prawdy i jak, ściśle rzecz biorąc, należy to robić. Będzie to dla ludzi najlepszą zachętą do wprowadzania w życie rozmaitych prawd i dążenia do nich we właściwy sposób w codziennym życiu.

Szczegółowa analiza ludzkich pojęć dotyczących tego, co jest słuszne i dobre

I. Maksymy o dobrym zachowaniu w kulturze tradycyjnej

Zaczniemy od omówienia pierwszego punktu. Mówiąc najprościej, nasza rozmowa koncentrować się będzie wokół tych rzeczy, które człowiek, zgodnie ze swoimi pojęciami, uważa za dobre i słuszne. Dlaczego nasze omówienie będzie się skupiać na tym zagadnieniu? Jakie problemy się z nim wiążą? Najpierw dobrze się nad tym zastanówcie. Czy bylibyście w stanie dokładnie poznać to zagadnienie, gdybyśmy nie omówili go, jak należy, podczas naszych zgromadzeń? Gdybyśmy nie przeprowadzili konkretnej rozmowy na ten temat, a wy musielibyście poprzestać na własnych rozważaniach dotyczących tej kwestii lub gdybyście sami poświęcili nieco czasu, aby jej doświadczać i się z nią zapoznawać, czy wiedzielibyście wówczas, do jakich prawd odnosi się to zagadnienie? Czy bylibyście w stanie dociec tych prawd poprzez rozważanie i kontemplację? (Nie). Zaczniemy zatem od rozważenia dosłownego znaczenia słów składających się na wyrażenie „rzeczy, które człowiek, zgodnie ze swoimi pojęciami, uważa za dobre i słuszne” i zobaczymy, jak daleko sięga wasza wiedza na ten temat. Po pierwsze zatem, do czego odnosi się ważna część tego wyrażenia, o którym będziemy rozmawiać? Czyżbyście tego nie wiedzieli? Czy jest to abstrakcyjne wyrażenie? Czy kryje się za nim jakaś tajemnica? (Odnosi się ono do pojęć i wyobrażeń człowieka). To dosyć ogólny sposób ujęcia tej kwestii; podajcie Mi przykład. (Człowiek, zgodnie ze swoimi pojęciami, sądzi, że jeśli tylko potrafi zdobyć się na pewne wyrzeczenia, ponosić koszty, cierpieć i płacić cenę, będzie w stanie zyskać Bożą aprobatę. A do tego dochodzą jeszcze pewne poglądy i zapatrywania tradycyjnej kultury – takie jak wartość synowskiego oddania i przekonanie, że kobiety winny dbać o swoich mężów i zajmować się wychowaniem dzieci. Także i te poglądy ludzie uważają za coś dobrego). Całkiem sporo macie tych przykładów. Czy zrozumieliście już sedno problemu? Jakie części waszej wypowiedzi odnoszą się do naszego tematu? (Wyrzeczenia, poświęcenia, cierpienie i płacenie ceny). (Synowskie oddanie, przekonanie, że kobiety powinny dbać o swoich mężów i zajmować się wychowaniem dzieci). Owszem. A czy jest coś jeszcze? (Pobożność na pokaz, cierpliwość i wyrozumiałość, taka jak w przypadku faryzeuszy). Pokora, cierpliwość, wyrozumiałość – ma to związek z kilkoma konkretnymi przejawami zachowania i powiedzeniami. Ponieważ mamy zamiar rozmawiać o takich sprawach, najlepiej będzie, jeśli zrobimy to na przykładzie konkretnych powiedzeń. Ludzie lepiej i dogłębniej zrozumieją te sprawy, jeśli w ten właśnie sposób zajmiemy się tym zagadnieniem. Jak na razie nie jesteście w stanie zaproponować żadnych sugestii, więc po prostu rozpocznę swoje omówienie, dobrze? (Tak). Pięć tysięcy lat istnienia kultury chińskiej to okres „rozległy i przepastny”, obfitujący we wszelkiego rodzaju popularne powiedzenia i porzekadła. Żyło w nim również wielu wychwalanych „starożytnych mędrców”, takich jak Konfucjusz, Mencjusz i tym podobni ludzie. Stworzyli oni nauki chińskiego konfucjanizmu, stanowiące główną część tradycyjnej kultury chińskiej. W kulturze tej funkcjonuje wiele słów, wyrażeń i powiedzeń, które zostały ukute i opracowane przez kolejne pokolenia. Niektóre z nich nawiązują do czasów starożytnych, inne zaś nie; niektóre pochodzą wprost od ludu, a inne od sławnych postaci. Być może nie przepadacie zbytnio za tradycyjną kulturą, oddaliliście się od jej podstaw albo jesteście na tyle młodzi, że nie zajęliście się jeszcze dogłębnym studiowaniem czy badaniem tej „rozległej i przepastnej” tradycyjnej kultury Chin, i dlatego wciąż niewiele o niej wiecie lub nie rozumiecie takich spraw. Właściwie to nawet dobrze. Choć człowiek może nie zdawać sobie z tego sprawy, wpajane mu podprogowo poglądy i zapatrywania tradycyjnej kultury wywierają wpływ na jego myślenie oraz pojęcia i tak dalece zatruwają mu umysł, że w końcu żyje zgodnie z nimi, nawet o tym nie wiedząc. Spuścizna naszych przodków, czyli tradycyjna kultura przekazywana nam przez pokolenia, zawiera wiele najrozmaitszych stwierdzeń na temat tego, jak człowiek powinien postępować, wypowiadać się i w ogóle zachowywać. I chociaż ludzie mogą różnie rozumieć poszczególne maksymy tradycyjnej kultury i mieć na ich temat różne poglądy, w zasadzie biorą je za coś pewnego. Z tej obserwacji wynika, że źródłem wpływu na życie i egzystencję ludzkości, na jej spojrzenie na ludzi i sprawy oraz na jej zachowanie i działania, są właśnie wszystkie te poglądy i zapatrywania wywodzące się z tradycyjnej kultury. A choć różne grupy etniczne w ramach rodzaju ludzkiego różnią się w zakresie swoich stwierdzeń dotyczących tego, za jakimi normami i kryteriami moralnymi się opowiadają, to jednak pewne ogólnie pojęte idee, stanowiące podstawę tych standardów, są stosunkowo podobne. Dziś omówimy i szczegółowo przeanalizujemy kilka spośród nich. Choć nie będziemy w stanie wymienić i poddać szczegółowej analizie wszystkich rzeczy, które człowiek uważa za dobre i słuszne, ich ogólnie rozumianą treść można wyrazić za pomocą dwóch elementów definicji dążenia do prawdy: to sposób, w jaki ktoś patrzy na ludzi i sprawy, oraz to, jak się zachowuje i działa. Pierwszy element to zatem poglądy, a drugi – zachowania. Znaczy to, że człowiek postrzega ludzi i zdarzenia w otaczającym go świecie poprzez pryzmat tego, co – zgodnie ze swoimi pojęciami – uważa za dobre i słuszne, i traktuje te właśnie rzeczy jako fundament, podstawę i kryteria, zgodnie z którymi zachowuje się i działa. Cóż to zatem są, mówiąc ściślej, te dobre i słuszne rzeczy? Mówiąc ogólnie, rzeczy, które człowiek, zgodnie ze swoimi pojęciami, uważa za dobre i słuszne, to nic innego jak tylko wymagania, aby człowiek dobrze się zachowywał i przejawiał dobre obyczaje moralne oraz odpowiedni charakter. Chodzi o te dwie rzeczy. Zastanówcie się nad tym: czy nie są to zasadniczo te właśnie dwie rzeczy? (Owszem). Jedną z nich jest dobre zachowanie, a drugą charakter i moralność człowieka. Ludzkość ustanowiła zasadniczo dwie rzeczy jako standardy, według których ocenia się czyjeś człowieczeństwo oraz zachowanie. Jedną z nich jest wymóg, aby człowiek zachowywał się dobrze przynajmniej z pozoru, drugą zaś wymóg, aby postępował w sposób moralny. Kiedy ludzie oceniają, na ile ktoś jest dobrym człowiekiem, posługują się tymi właśnie dwoma kryteriami. W związku z tym powstały też odpowiednie standardy, według których można oceniać czyjeś zachowanie i czyjąś moralność, a gdy standardy te się pojawiły, ludzie zaczęli, rzecz jasna, wysłuchiwać różnego rodzaju maksym na temat moralnego postępowania człowieka lub jego zachowania. Jakie konkretnie mamy powiedzenia tego rodzaju? Czy wiecie? Na początek jakiś prosty przykład: jakie są standardy i powiedzenia odnoszące się do oceny ludzkiego zachowania? Bycie dobrze wychowanym i rozsądnym, bycie subtelnym i wyrafinowanym – te zalecenia mają związek z zachowaniami otwarcie przejawianymi przez ludzi. Czy bycie uprzejmym także jest jednym z nich? (Owszem). Reszta wygląda mniej więcej podobnie i poprzez analogię będziecie wiedzieć, które słowa i stwierdzenia są standardami oceny zachowania człowieka, a które są standardami oceny jego moralności. A zatem „Kobieta musi być cnotliwa, życzliwa, łagodna i obyczajna” – czy jest to norma dotycząca zachowania czy moralności? (Odnosi się do moralności i etyki). A co z byciem wielkodusznym? (To również dotyczy moralności). Zgadza się. Te przykłady związane są z moralnością, z moralnym charakterem człowieka. Najważniejsze stwierdzenia, które wiążą się z zachowaniem człowieka, to wymogi takie jak bycie uprzejmym, subtelnym i wyrafinowanym oraz dobrze wychowanym i rozsądnym. Są to wszystko rzeczy, które człowiek, zgodnie ze swoimi pojęciami, uważa za dobre i słuszne; rzeczy, które, na podstawie twierdzeń tradycyjnej kultury, uważa on za pozytywne lub przynajmniej zgodne z ludzkim sumieniem i rozumem, nie zaś za negatywne. Mówimy tu o rzeczach, które ludzie powszechnie uznają za dobre i słuszne. Jakie są więc jeszcze inne maksymy dotyczące dobrego zachowania człowieka oprócz tych trzech, które właśnie podałem? (Szanuj starszych i otaczaj opieką najmłodszych). Darzenie szacunkiem starszych i otaczanie opieką najmłodszych, bycie miłym, przystępnym – są to wszystko rzeczy, które są ludziom w pewnym stopniu znane i które ludzie rozumieją. Bycie dobrze wychowanym i rozsądnym, subtelnym i wyrafinowanym, bycie uprzejmym, darzenie szacunkiem starszych i otaczanie opieką najmłodszych, bycie miłym i przystępnym – w oczach człowieka każdy, kto przejawia takie zachowania, uchodzi za kogoś dobrego, życzliwego i odznaczającego się człowieczeństwem. Wszyscy oceniają bowiem innych na podstawie ich zachowania; oceniają więc to, czy ktoś jest dobrym człowiekiem, na podstawie jego otwarcie przejawianych zachowań. Ludzie osądzają, ustalają i oceniają, czy ktoś jest kulturalny i posiada człowieczeństwo, czy warto się z nim zadawać i czy jest godzien zaufania, zgodnie z poglądami i zapatrywaniami tradycyjnej kultury oraz stosownie do zachowań danej osoby, które są w stanie zaobserwować. Czy zatem ludzie posiadają zdolność przenikania świata materialnego? Nic z tych rzeczy. Są w stanie oceniać i rozróżniać, czy ktoś jest dobrym, czy złym człowiekiem, lub jakiego rodzaju jest osobą, jedynie na podstawie jego zachowania; tylko zadając się z kimś, rozmawiając z nim i współpracując, potrafią te rzeczy zaobserwować i określić. Niezależnie od tego, czy oceniając innych, otwarcie odwołujesz się do maksym takich jak „Bądź dobrze wychowany i rozsądny”, „Bądź miły”, „Szanuj starszych i otaczaj opieką najmłodszych”, standardy, jakimi się posługujesz, nie wykraczają poza te właśnie stwierdzenia. Jeśli ktoś nie jest w stanie dojrzeć wnętrza drugiego człowieka, ocenia, czy ten ktoś jest dobrym czy złym, szlachetnym czy podłym człowiekiem, obserwując jego zachowanie i działania oraz stosując te właśnie kryteria odnoszące się do ludzkiego zachowania. Właściwie ludzie posługują się przy tym wyłącznie takimi kryteriami. Czyż nie tak? (Owszem). Sądząc po stwierdzeniach, które właśnie w skrócie przedstawiliśmy, jakimi standardami oceny innych posługuje się ludzkość? Co takiego rodzaj ludzki, zgodnie ze swoimi pojęciami, uważa za dobre i słuszne? Zamiast zaczynać od kwestii dotyczących moralnego postępowania, rozpocznijmy nasze omówienie i szczegółową analizę od tych dobrych, słusznych i pozytywnych rzeczy, które człowiek uzewnętrznia i przejawia w ramach swojego zachowania. Przyjrzyjmy się temu, czy naprawdę są to rzeczy pozytywnej natury. Czy zatem w maksymach, które właśnie wymieniliśmy, jest coś, co dotyczy prawdy? Czy w ich treści jest coś, co zgodne jest z prawdą? (Nie). Jeśli ktoś dąży do bycia takim właśnie człowiekiem – tak się zachowującym i o takiej powierzchowności – to czy dąży do prawdy? Czy to, do czego dąży, związane jest z dążeniem do prawdy? Czy ktoś, kto przyswoił sobie takie zachowania, dąży do prawdy i wprowadza ją w życie? Czy ktoś przejawiający takie zachowania i robiący takie rzeczy na pokaz jest dobrym człowiekiem, w ścisłym tego słowa znaczeniu? Odpowiedź na te pytania jest przecząca – nie jest. To aż nazbyt oczywiste.

A. Szczegółowa analiza sześciu rodzajów dobrego zachowania, na przykład „Dobrze wychowany i rozsądny”

Przyjrzyjmy się najpierw przekonaniu, że człowiek powinien być dobrze wychowany i rozsądny. Porozmawiajmy o tym, co stwierdzenie „być dobrze wychowanym i rozsądnym” oznacza samo w sobie. (Opisuje kogoś, kto jest dobrze wychowany i zachowuje się w sposób dość stosowny). Co to znaczy „zachowywać się w sposób stosowny”? (To znaczy kierować się pewnymi regułami). Racja. Jakich reguł przestrzega więc taka osoba? Im bardziej szczegółowa będzie twoja odpowiedź, tym lepiej zdołasz pojąć tę sprawę i jej istotę. Cóż to zatem znaczy, kierować się regułami? Proszę, oto przykład. Przy jedzeniu młodsze pokolenie nie może zasiąść do stołu, dopóki starsi nie zajmą przy nim miejsca, i musi zachować milczenie, gdy i starsi nie rozmawiają. Jeśli pozostanie trochę strawy dla starszych, nikomu nie wolno jej spożywać, chyba że starsi na to pozwolą. Podczas jedzenia nie wolno ponadto rozmawiać, szczerzyć zębów, śmiać się głośno, mlaskać ani gmerać rękoma wokół talerza. Kiedy starsze pokolenie skończyło posiłek, młodsze musi natychmiast przestać jeść i wstać. Młodzi mogą jeść dalej dopiero wtedy, gdy starsi wyjdą z jadalni. Czyż nie jest to stosowanie się do pewnych reguł? (Owszem). Reguły takie istnieją, w większym lub mniejszym stopniu, w każdym domu i w każdej rodzinie bez względu na to, jakie nosi ona nazwisko i jakie ma pochodzenie. Wszyscy ludzie przestrzegają tego rodzaju reguł w większym lub mniejszym stopniu, a tym samym są przez nie ograniczani. W różnych rodzinach obowiązują różne reguły – a kto je ustalił? Ustalili je przodkowie danej rodziny i czcigodni starsi z różnych minionych epok. Nabierają one szczególnego znaczenia podczas obchodzenia ważnych świąt i pamiętnych dni; każdy musi ich wówczas przestrzegać i dla nikogo nie robi się wyjątku. Gdyby ktoś naruszył lub złamał te reguły, spotkałby się z surową karą i ostrą krytyką ze strony rodziny. Niektórzy, być może, musieliby nawet uklęknąć przed domowym ołtarzykiem, aby uzyskać przebaczenie. Tak to właśnie jest z regułami. To, o czym mówiliśmy przed chwilą, to tylko niektóre z zasad, które mogą obowiązywać w danym domu lub w danej rodzinie. Czy przestrzeganie takich właśnie zasad nie decyduje po części o tym, że ktoś zachowuje się „stosownie”? (Owszem). Wystarczy przyjrzeć się temu, w jaki sposób ktoś je, aby móc stwierdzić, czy jego zachowanie jest stosowne. Jeśli podczas posiłku mlaska lub grymasi albo zawsze podaje ludziom jedzenie podzielone na małe porcje, rozmawia przy stole, głośno się śmieje, a nawet czasami wskazuje pałeczkami osobę, do której mówi, wszystko to pokazuje, że nie jest człowiekiem zachowującym się stosownie. Jeśli więc mówimy, że ktoś zachowuje się niestosownie, oznacza to, że inni go upominają, krytykują jego zachowanie i przez nie pogardzają tą osobą. Jeśli zaś chodzi o tych, którzy zachowują się stosownie, to nie rozmawiają oni podczas jedzenia, nie chichoczą, nie grymaszą ani nie serwują innym małych porcji. Przestrzegają zatem reguł. Inni obserwują ich zachowanie i widzą, jak tamci sobie radzą, i na tej podstawie stwierdzają, że dana osoba zachowuje się stosownie. Tacy ludzie zdobywają szacunek, poważanie i sympatię innych właśnie dlatego, że zachowują się stosownie. To właśnie po części kryje się za stosownym zachowaniem. Czym więc tak naprawdę jest stosowne zachowanie? Właśnie to powiedzieliśmy: „stosowność” dotyczy jedynie ludzkiego zachowania. W ostatnich podanych przez nas przykładach chodzi, powiedzmy, o pewne pokoleniowe pierwszeństwo podczas posiłku. Każdy musi zająć swoje miejsce zgodne z regułami i nie wolno mu zasiąść na niewłaściwym krześle. Zarówno starsze, jak i młodsze pokolenia przestrzegają rodzinnych reguł, których nikomu nie wolno naruszać, i wszyscy wydają się przy tym tacy zasadniczy, dystyngowani, szlachetni i dostojni. Choćby jednak wydawali się przy tym pełni największej godności, wszystko sprowadza się do zachowywania najzwyklejszych pozorów dobrego zachowania. Czy wchodzą tutaj w grę pewne skażone skłonności? Nie; nie jest to jednak nic więcej jak tylko pewien standard, zgodnie z którym ocenia się ludzkie zachowania. Jakiego rodzaju zachowania? Przede wszystkim mowę i czyny. Człowiek nie powinien, na przykład, rozmawiać przy jedzeniu ani głośno przeżuwać strawy. Kiedy zasiada się do posiłku, obowiązuje określona kolejność zajmowania miejsc. Ogólnie rzecz biorąc, istnieją też odpowiednie sposoby siadania i wstawania. Są to jednak, wszystkie bez wyjątku, jedynie pewne zachowania przejawiane na pokaz. Czy zatem ludzie rzeczywiście chcą przestrzegać tych reguł? Co sobie na ten temat myślą? Jak się z tym czują? Czy przestrzeganie tych żałosnych reguł przynosi ludziom korzyść? Czy są one w stanie zapewnić im życiowy rozwój? Jaki problem wiąże się z przestrzeganiem tych żałosnych reguł? Czy stosowanie się do nich ma związek z tym, czy następuje u kogoś pewna zmiana światopoglądu i jego życiowego usposobienia? Ani trochę. Wszystko to wiąże się jedynie z ludzkim zachowaniem. Przestrzeganie tego rodzaju reguł stawia ludziom po prostu kilka wymagań dotyczących ich zachowania: wymagań odnoszących się do tego, jakie reguły mają sobie przyswoić i stosować. Bez względu na to, co ktoś może sobie myśleć o tych zasadach – nawet jeśli ich nienawidzi i nimi gardzi – nie ma innego wyjścia, jak tylko żyć zgodnie z nimi ze względu na swoją rodzinę i przodków oraz z uwagi na ich domowy kodeks postępowania. Nikt jednak nie usiłuje dociec, co dokładnie ludzie sądzą o tych regułach, ani jak je postrzegają i traktują w swych myślach, ani przyjrzeć się ich stosunkowi do nich i poglądowi na ich temat. Wystarczy, że wykażesz się dobrym zachowaniem i będziesz przestrzegać tych reguł w określonym powyżej zakresie. Ci, którzy to robią, są ludźmi zachowującymi się stosownie. Stwierdzenie „Bądź dobrze wychowany i rozsądny” stawia więc rozmaite związane z tym wymagania jedynie wobec ludzkiego zachowania. Używa się go tylko po to, by wyznaczyć granice zachowania człowieka, obejmującego takie rzeczy, jak odpowiednia postawa podczas stania i siedzenia, rozmaite ruchy ciała i narządów zmysłów, to, jaki wyraz ma mieć jego spojrzenie, jak ma poruszać ustami, obracać głowę i tak dalej. Wyznacza ono ludziom pewne normy przejawianego otwarcie zachowania, zupełnie nie dbając o to, co się dzieje w ich umysłach czy jakie jest ich usposobienie oraz istota ich człowieczeństwa. Tak właśnie rzecz się ma ze standardem, który mówi, że należy być dobrze wychowanym i rozsądnym. Jeśli spełniasz ten standard, jesteś człowiekiem dobrze wychowanym i rozsądnym, a jeśli przyswoiłeś sobie tego rodzaju dobre zachowanie, świadczące o tym, że taki właśnie jesteś, to w oczach innych stajesz się kimś, kto zasługuje na szacunek i poważanie. Czyż tak właśnie nie jest? (Tak jest). Czy zatem stwierdzenie to koncentruje się na zachowaniu człowieka? (Tak). Jaki jest więc tak naprawdę pożytek z tego standardu zachowania? Przede wszystkim służy on do oceny tego, czy ktoś zachowuje się stosownie i dobrze zna pewne reguły, czy jest w stanie zasłużyć na szacunek i poważanie tych, którzy się z nim zadają, oraz czy jest godzien tego, by go podziwiano. Jednak ocenianie ludzi w ten właśnie sposób jest całkowicie niezgodne z prawdozasadami i zupełnie pozbawione znaczenia.

Nasze niedawne omówienie dotyczyło głównie nabywania ogłady, co jest jednym z wymagań, jakie stawia człowiekowi powiedzenie: „Bądź dobrze wychowany i rozsądny”. Co oznacza „bycie rozsądnym”? (Znajomość dobrych manier i etykiety). To trochę powierzchowne ujęcie, choć rzeczywiście znajomość dobrych manier i etykiety stanowi część tego zagadnienia. Czy „bycie rozsądnym” nie oznacza bycia dostatecznie dobrze wychowanym, by kierować się rozsądkiem i być podatnym na jego argumenty? Czy możemy posunąć się tak daleko w naszym rozumieniu tego określenia? (Tak). A zatem okazywanie znajomości dobrych manier i etykiety oraz bycie dostatecznie dobrze wychowanym, by kierować się rozumem. Podsumowując więc, jeśli ktoś potrafi się zachowywać jak „dobrze wychowana i rozsądna” osoba, w jaki dokładnie sposób na ogół to okazuje? Czy widzieliście kogoś, kto jest dobrze wychowany i rozsądny? Czy jest ktoś taki wśród starszych osób z waszych rodzin i wśród waszych krewnych czy przyjaciół? Jaka cecha wyróżnia kogoś takiego? Przestrzega on niesamowitej wprost liczby reguł. Zwraca baczną uwagę na swój sposób mówienia, który nie jest ani szorstki, ani pozbawiony ogłady, ani też nie rani innych. Kiedy ktoś taki siada, przyjmuje odpowiednią pozycję; gdy zaś wstaje, stoi w odpowiedniej postawie. Pod każdym względem jego zachowanie wydaje się wszystkim pełne wyrafinowania i opanowania, a ludzie odczuwają na jego widok sympatię i zarazem zazdrość. Gdy taki człowiek kogoś spotyka, pochyla głowę, kłaniając się i padając niemal na kolana. Przemawia uprzejmie, ściśle przestrzegając zasad przyzwoitości i porządku, bez poufałości czy łobuzerstwa, cechującego niższe warstwy społeczne. Ogólnie rzecz biorąc, jego zachowanie dodaje otuchy wszystkim, którzy je widzą, i wywołuje pochwały z ich ust. Jest w tym wszystkim jednak coś niepokojącego: zdaniem takich ludzi, wszystko ma swoje reguły. Są osobne przepisy dotyczące jedzenia i osobne przepisy dotyczące spania, a także chodzenia, a nawet reguły dotyczące wychodzenia z domu i wracania do niego. Przebywając w towarzystwie kogoś takiego, człowiek czuje się dosyć mocno skrępowany i niespokojny. Nigdy nie wiesz bowiem, kiedy ten ktoś wyskoczy z jakąś regułą, a jeśli przez nieostrożność ją naruszysz, wychodzisz na człowieka lekkomyślnego i ignoranta, podczas gdy on wydaje się wielce wyrafinowany. Jest wielce wyrafinowany nawet gdy się śmieje, nigdy nie odsłaniając przy tym zębów, i kiedy płacze, czego nigdy nie robi na oczach innych, a tylko nocami wypłakuje się w poduszkę, kiedy wszyscy już śpią. Wszystko, co tacy ludzie robią, ma bowiem swoje reguły. To właśnie nazywa się „wychowaniem”. Ludzie ci żyją w krainie etykiety, w jednej wielkiej rodzinie; mają całe mnóstwo reguł i przepisów i odbierają bardzo staranne „wychowanie”. Jakkolwiek by tego nie ująć, dobre zachowania związane z byciem dobrze wychowanym i rozsądnym są tylko pewnymi zewnętrznymi przejawami – na pozór dobrymi zachowaniami, które wpajane są człowiekowi przez środowisko, w którym się wychowuje, i stopniowo umacniają się w nim z uwagi na wysokie standardy i surowe wymagania, jakie stawia on swemu własnemu zachowaniu. Jakiegokolwiek wpływu takie zachowania nie wywierałyby na ludzi, nie dotyczą one niczego więcej jak tylko zewnętrznego zachowania człowieka, a chociaż człowiek uważa je za dobre i uznaje za coś, do czego ludzie dążą i co pochwalają, są one czymś zupełnie innym niż usposobienie człowieka. Bez względu na to, jak dobre jest na pozór czyjeś zachowanie, nie jest ono w stanie ukryć jego skażonego usposobienia i nie może zastąpić rzeczywistej zmiany jego skażonego usposobienia. Chociaż zachowanie osoby dobrze wychowanej i rozsądnej jest dosyć uporządkowane, co wzbudza niemały szacunek i poważanie innych, na nic się ono nie zda, gdy zacznie wylewać się z niej jej skażone usposobienie. Bez względu na to, jak szlachetne i dojrzałe jest jej zachowanie, gdy przytrafi jej się coś, co dotyczy prawdozasad, to jej dobre zachowanie zupełnie na nic się nie przydaje, ani też nie ułatwia jej zrozumienia prawdy. Zamiast tego, ponieważ ktoś taki wierzy w swe wyobrażenia, że bycie dobrze wychowanym i rozsądnym to coś pozytywnego, bierze twierdzenie to za prawdę, za pomocą której ocenia i kwestionuje słowa wypowiadane przez Boga. Także i własne słowa i czyny ocenia zgodnie z tą maksymą, i jest to również jego standard do oceny innych. Spójrzcie teraz na definicję tego, co to znaczy dążyć do prawdy: „Patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać w pełni zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swe kryterium”. Czy zatem odnosząca się do zewnętrznego zachowania norma, która domaga się od człowieka bycia dobrze wychowanym i rozsądnym, ma w ogóle cokolwiek wspólnego ze słowami Bożymi i prawdą? (Nie). Nie tylko nie ma z tymi rzeczami żadnego związku: stoi z nimi w konflikcie. Gdzie tu konflikt? (Według takich maksym ludzie powinni skupiać się jedynie na zewnętrznym, dobrym na pozór zachowaniu, ignorując intencje i skażone skłonności w swym wnętrzu. Takie powiedzenia sprawiają, że ludzie dają się wprowadzić w błąd tym dobrym zachowaniom i nie zastanawiają się nad tym, co tkwi w ich własnych myślach i wyobrażeniach. Nie są w stanie przejrzeć swego skażonego usposobienia, a nawet bezmyślnie zazdroszczą innym takich zachowań i darzą ich szacunkiem i czcią ze względu na nie). Takie są konsekwencje akceptowania twierdzeń tradycyjnej kultury. A zatem, widząc takie właśnie dobre zachowania, człowiek będzie je cenił. Z początku wierzy, że zachowania te są czymś dobrym i pozytywnym, a w oparciu o to właśnie przekonanie, zaczyna traktować je tak, jakby były prawdą. Następnie posługuje się nimi jako kryterium, zgodnie z którym powściąga własne zachowanie i ocenia innych; przyjmuje je za podstawę swych poglądów na ludzi i sprawy, a co za tym idzie, za podstawę swego zachowania i działania. Czy zatem takie postępowanie nie kłóci się z prawdą? (Owszem, kłóci się z nią). Odłożymy na razie na bok kwestię, czy stwierdzenie, że należy być dobrze wychowanym i rozsądnym wprowadza ludzi w błąd i porozmawiamy o samej tej maksymie. „Bądź dobrze wychowany i rozsądny” – toż to szlachetne i pełne ogłady słowa. Powiedzenie to podoba się wszystkim, a człowiek posługuje się nim do oceny innych oraz przez jego pryzmat postrzega ludzi i sprawy, wychodząc z założenia, że jest ono dobre i słuszne oraz stanowi właściwe kryterium oceny. Czyniąc tak zaś, przyjmuje je również za podstawę swego zachowania i działania. Człowiek nie opiera, na przykład, swej oceny tego, czy ktoś jest dobry, na słowach Bożych. Na czym ją zatem opiera? „Czy ten ktoś jest dobrze wychowany i rozsądny? Czy jego zewnętrzne zachowanie jest pełne ogłady? Czy dobrze zna zasady zachowania? Czy szanuje innych? Czy ma dobre maniery? Czy przyjmuje pokorną postawę, rozmawiając z ludźmi? Czy przejawia dobre zachowania, tak jak to czynił niegdyś Kong Rong, rezygnując z największych gruszeka? Czy właśnie tego rodzaju jest człowiekiem?”. Na jakiej podstawie ludzie stawiają te pytania i prezentują takie poglądy? Przede wszystkim na podstawie kryterium, jakie wyznacza im powiedzenie, że należy być dobrze wychowanym i rozsądnym. Czy słusznie używają tej maksymy jako swego kryterium? (Nie). Dlaczego jest to niewłaściwe? Odpowiedź na to pytanie jest taka prosta, a wy i tak nie potraficie jej udzielić. Ponieważ Bóg nie ocenia ludzi w ten sposób i nie chciałby, aby człowiek to czynił. Jeśli człowiek tak robi, jest w błędzie. Gdyby ktoś miał w ten właśnie sposób oceniać inną osobę lub wydarzenie, jeśli używa tej maksymy jako normy, według której postrzega ludzi i sprawy, narusza prawdę i przeciwstawia się słowom Bożym. Na tym właśnie polega konflikt między tradycyjnymi pojęciami a prawdą. Czyż tak nie jest? (Tak właśnie jest). Na czym Bóg każe człowiekowi opierać swoje oceny innych? Zgodnie z czym każe mu postrzegać ludzi i sprawy? (Zgodnie ze słowami Bożymi). Bóg każe człowiekowi patrzeć na ludzi zgodnie z Jego słowami. Zwłaszcza zaś oznacza to ocenianie zgodnie ze słowami Boga tego, czy dana osoba posiada człowieczeństwo. To jednak tylko część całego zagadnienia. Ponadto Bóg pragnie, by człowiek oceniał innych na podstawie tego, czy dana osoba miłuje prawdę, czy ma bogobojne serce i czy potrafi podporządkować się prawdzie. Czyż nie są to konkrety dotyczące tego Bożego wymogu? (Owszem). Na czym więc człowiek opiera swoją ocenę tego, czy inni są dobrymi ludźmi? Na tym, czy są kulturalni i pełni ogłady, czy nie mlaskają i nie grymaszą przy jedzeniu, czy na pewno podczas posiłku czekają, aż starsi zajmą miejsce, zanim sami usiądą. Właśnie takimi kryteriami posługują się ludzie, oceniając innych. Czy w takim razie nie stosują standardu zachowania mówiącego, że należy być dobrze wychowanym i rozsądnym? (Stosują). Czy takie oceny są trafne? Czy są zgodne z prawdą? (Nie są). Jest najzupełniej oczywiste, że nie są zgodne z prawdą. Co zatem ostatecznie wynika z takich ocen? Ten, kto ich dokonuje, sądzi, że każdy, kto jest dobrze wychowany i rozsądny, jest dobrym człowiekiem, a jeśli kazać oceniającemu omawiać prawdę, ciągle będzie wpajał ludziom te rodzime reguły i nauki oraz dobre zachowania. W ostatecznym rozrachunku z wpajania przez niego ludziom takich rzeczy wynika zaś to, że będzie wskazywał innym drogę ku dobrym zachowaniom, lecz ich skażona istota w ogóle nie ulegnie zmianie. Takie postępowanie dalekie jest od prawdy i słów Bożych, a tacy ludzie przyswoili sobie jedynie kilkadobrych zachowań. Czy zatem tkwiące w ich wnętrzu skażone usposobienie może się zmienić dzięki dobremu zachowaniu? Czy mogą zdobyć się na uległość i lojalność wobec Boga? W żadnym wypadku. Kim stali się bowiem ci ludzie? Faryzeuszami, którzy tylko na pozór dobrze się zachowują, lecz, co najważniejsze, nie pojmują prawdy i nie potrafią podporządkować się Bogu. Czyż tak nie jest? (Tak właśnie jest). Spójrzcie na faryzeuszy – czyż nie byli oni z pozoru nieskazitelni? Przestrzegali szabatu, absolutnie nic nie robiąc w ten dzień. Wypowiadali się w sposób uprzejmy, przestrzegali zasad, ich zachowanie było całkiem dobrze uporządkowane, a przy tym byli dosyć wyrafinowani, kulturalni i uczeni. Ponieważ dobrze się maskowali i wcale nie bali się Boga, lecz osądzili Go i potępili, w końcu zostali przez Niego przeklęci. Bóg określił ich mianem obłudnych faryzeuszy, z których wszyscy bez wyjątku są złoczyńcami. Podobnie jak faryzeusze, także i ci, którzy odwołują się do dobrego zachowania, do bycia dobrze wychowanym i rozsądnym, jako kryterium swego zachowania i działania, najwyraźniej nie są ludźmi dążącymi do prawdy. Kiedy posługują się tą zasadą do oceny innych oraz jako podstawą własnego zachowania i działania, w sposób oczywisty nie dążą bowiem do prawdy; a kiedy wydają osąd na temat jakiegoś człowieka lub sprawy, standard i podstawa tego osądu nie tylko nie są zgodne z prawdą, ale jawnie ją naruszają. Jedyną rzeczą, na której tacy ludzie się skupiają, jest zachowanie danego człowieka, jego zwyczaje i sposób bycia, nie zaś jego usposobienie i istota. Podstawą ich oceny nie są słowa Boże ani prawda; zamiast tego ich oceny opierają się na funkcjonującym w tradycyjnej kulturze standardzie zachowania, mówiącym o tym, że należy być dobrze wychowanym i rozsądnym. W rezultacie ktoś jest według nich człowiekiem dobrym i żyjącym zgodnie z intencjami Boga, o ile tylko przejawia takie z pozoru dobre zachowania, jak bycie dobrze wychowanym i rozsądnym. Gdy ludzie przyjmują takie metody klasyfikowania innych, w sposób oczywisty zajmują stanowisko diametralnie sprzeczne z prawdą i słowami Boga. A im częściej posługują się tym kryterium patrzenia na ludzi i sprawy oraz we własnym zachowaniu i działaniu, tym bardziej oddalają się od słów Bożych i prawdy. Nawet wtedy jednak cieszy ich to, co robią, i sądzą, że w ten sposób dążą do prawdy. Wierzą, że przestrzegając kilku spośród pouczających maksym tradycyjnej kultury, wspierają prawdę i trzymają się prawdziwej drogi. Jednak bez względu na to, jak bardzo będą się do tych powiedzeń stosować i jak bardzo będą przy nich obstawać, ostatecznie nie będą mieli żadnego doświadczenia ze słowami Bożymi i z prawdą oraz ich nie docenią, ani też w najmniejszym stopniu nie podporządkują się Bogu. Takie postępowanie tym bardziej nie może wzbudzić w nich prawdziwego lęku przed Bogiem. Tak właśnie się dzieje, gdy ludzie stosują najrozmaitsze tego rodzaju dobre zachowania, starając się być osobami dobrze wychowanymi i rozsądnymi. Im bardziej człowiek koncentruje się na dobrym zachowaniu – na jego urzeczywistnianiu, na dążeniu do niego – tym bardziej oddala się od słów Bożych. Im bardziej zaś oddala się od słów Bożych, tym trudniej mu zrozumieć prawdę. Niczego innego nie należy się zresztą spodziewać. Jeśli czyjeś zachowanie ulega poprawie, czy oznacza to, że zmieniło się jego usposobienie? Czy macie tego rodzaju doświadczenie? Czy kiedykolwiek bezwiednie staraliście się być ludźmi dobrze wychowanymi i rozsądnymi? (Tak). To dlatego, że każdy rozumie, iż jeśli będzie osobą dobrze wychowaną i rozsądną, innym będzie wydawał się człowiekiem wielce szlachetnym i godnym szacunku. Inni ludzie mają o kimś takim wysokie mniemanie. Tak właśnie jest, nieprawdaż? (Owszem). Nie byłoby zatem źle przyswoić sobie tego rodzaju dobre zachowania. Ale czy zyskiwanie tych dobrych zachowań, tych pozorów dobrego zachowania, może rozwiązać problem skażonego usposobienia człowieka? Czy może powstrzymać ludzi przed czynieniem zła? Jeśli nie, to jaki pożytek z tych dobrych zachowań? To jedynie bezużyteczne pozory, poprawiające czyjś wizerunek. Czy ludzie przejawiający takie dobre zachowanie są w stanie podporządkować się Bogu? Czy potrafią przyjąć prawdę i wprowadzać ją w życie? Najwyraźniej nie. Dobre zachowanie nie może zastąpić człowiekowi wprowadzania prawdy w życie. Dokładnie tak samo było z faryzeuszami. Ich zachowanie było wyśmienite i byli wielce pobożni; jak jednak potraktowali Pana Jezusa? Nikomu nie przyszłoby do głowy, że będą w stanie ukrzyżować Zbawiciela ludzkości. Tak więc ci, którzy przejawiają tylko na pozór dobre zachowania, ale nie zyskali prawdy, są w niebezpieczeństwie. Mogą sobie postępować dalej tak jak dotąd, opierając się Bogu i zdradzając Go. Jeśli nie potraficie tego wszystkiego przejrzeć, być może nadal, jak zwykle, dajecie się wprowadzić w błąd dobremu zachowaniu ludzi.

Bycie dobrze wychowanym i rozsądnym jest jednym z tradycyjnych pojęć człowieka. Jest ono jednak całkowicie niezgodne z prawdą. Zważywszy na to, że się z nią kłóci, co dokładnie człowiek winien sobie przyswoić, chcąc wprowadzać prawdę w życie? Jakaż to rzeczywistość, gdy wprowadza się ją w życie, zgodna jest z prawdą i Bożymi wymaganiami? Czy wiesz? Po takim omówieniu niektórzy mogą stwierdzić: „Mówisz, że bycie dobrze wychowanym i rozsądnym nie jest zgodne z prawdą, że to tylko na pozór dobre zewnętrzne zachowanie. Nie będziemy więc już ludźmi dobrze wychowanymi i rozsądnymi. Nasze życie będzie bardziej beztroskie, pozbawione jakichkolwiek ograniczeń, nieskrępowane żadnymi zasadami. Będziemy mogli robić, co chcemy, i żyć tak, jak chcemy. Jakże będziemy wówczas beztroscy! Już teraz czujemy się bardziej wolni i swobodni, biorąc pod uwagę, że dobre zachowanie człowieka nie ma związku z jego końcowym wynikiem. Nie musimy zawracać sobie głowy zyskiwaniem ogłady, regułami ani niczym podobnym”. Czy jest to właściwy wniosek, jaki należy wyciągnąć z naszego omówienia? (Nie). Jest to zupełnie wypaczone rozumienie tego, co mówiliśmy. Ludzie tacy popełniają błąd, popadając z jednej skrajności w drugą. Czy jest tu zatem ktoś, kto byłby gotów popełnić taki błąd? Mogą być i tacy, którzy powiedzą: „Skoro ludzie pełni ogłady mimo to są w stanie sprzeciwiać się Bogu i Go zdradzać, to ja po prostu nie chcę być takim człowiekiem. Zaczynam odczuwać pogardę wobec takich ludzi. Gardzę tymi, którzy są dobrze wychowani i rozsądni, subtelni, wyrafinowani, uprzejmi, którzy darzą szacunkiem starszych i otaczają opieką najmłodszych, i którzy są sympatyczni. Odtąd będę patrzył z góry na każdego, kto przejawia takie cechy i publicznie go zganię: »Zachowujesz się dokładnie tak, jak faryzeusze. Twoje postępowanie ma na celu wprowadzenie innych w błąd. Nie jest to dążenie do prawdy, a tym bardziej wprowadzanie jej w życie. Przestań próbować nas oszukiwać – nie damy ci się zwieść ani nabrać się na twoje sztuczki!«”. A czy wy też byście tak postąpili? (Nie). I bardzo słusznie. Znaczyłoby to, że jesteście osobami zbyt skłonnymi do wypaczeń, gdybyście postąpili tak bezmyślnie. Niektórym ludziom, mającym takie właśnie wypaczone zrozumienie, brakuje czystego pojmowania prawdy – nie posiadają zdolności pojmowania. Potrafią jedynie przestrzegać zasad, więc tak właśnie postępują. Dlaczego więc omawiamy i szczegółowo analizujemy ten problem? Głównie po to, aby ludzie zrozumieli, że dążenie do prawdy nie polega na dążeniu do przyswojenia sobie zewnętrznych pozorów dobrego zachowania, ani nie ma na celu zrobienia z ciebie człowieka dobrze wychowanego, obytego i pełnego ogłady. Chodzi w nim raczej o to, byś zrozumiał prawdę, wprowadzał ją w życie i był w stanie działać w oparciu o nią, co oznacza, że wszystko, co czynisz, ma swą podstawę w słowach Bożych i że wszystko to zgodne jest z prawdą. Zachowania, które są zgodne z prawdą i opierają się na słowach Bożych, to nie to samo, co bycie dobrze wychowanym i rozsądnym. Nie są one również tym samym, co standardy, których spełnienia domaga się od człowieka tradycyjna kultura i tradycyjnie rozumiana moralność. Są to dwie różne rzeczy. Słowa Boże są prawdą i tylko one stanowią kryterium, według którego ocenia się to, czy człowiek jest dobry, czy zły; czy postępuje słusznie, czy też nie. Z drugiej strony wywodząca się z tradycyjnej kultury norma, dotycząca bycia dobrze wychowanym i rozsądnym, znacznie odbiega od standardu wyznaczanego przez prawdozasady. Kiedyż to bowiem było – na którym etapie dzieła Bożego – że Bóg powiedział ci, iż musisz być człowiekiem dobrze wychowanym i rozsądnym; człowiekiem szlachetnym i pełnym ogłady, bez żadnych niskich i przyziemnych zainteresowań? Czy Bóg w ogóle coś takiego powiedział? (Nie). Nie powiedział. Jakie więc stwierdzenie i wymóg wysuwa Bóg w odniesieniu do zachowania człowieka? Zachowuj się i działaj w pełni zgodnie ze słowami Boga, przyjmując prawdę jako kryterium. Co stanowi zatem podstawę Bożych słów? To znaczy, jakimi prawdami powinieneś posługiwać się jako swymi kryteriami i jakie życie musisz prowadzić, tak abyś dążył do prawdy i wprowadzał ją w życie? Czy nie jest to coś, co winniście zrozumieć? (Owszem). Jakie są zatem wymagania wobec zachowania człowieka, których standardy wyznaczają słowa Boże Czy potraficie odnaleźć takie słowa Boga, które jasno to określają? (Słowa Boga mówią: „Żywię wiele nadziei. Mam nadzieję, że będziecie postępowali i zachowywali się przyzwoicie, wiernie wykonywali swoje obowiązki, mieli w sobie prawdę i człowieczeństwo, że będziecie ludźmi, którzy potrafią zrezygnować ze wszystkiego i oddać swoje życie za Boga, i tak dalej. Wszystkie te nadzieje wynikają z waszych niedostatków, zepsucia i buntowniczości” (Występki zaprowadzą człowieka do piekła, w: Słowo, t. 1, Pojawienie się Boga i Jego dzieło)). Wszystkie te słowa są zasadami i wymaganiami odnoszącymi się do postępowania człowieka. Jakie zatem jeszcze inne słowa Boga dotyczą konkretnych sposobów praktykowania? (Jest jeszcze inny fragment, który mówi: „Twoje serce musi być w stanie permanentnego wyciszenia, a gdy coś ci się przydarza, nie możesz być pochopny, uprzedzony, uparty, radykalny, sztuczny czy fałszywy, lecz zdolny do rozumnego działania. Oto właściwy przejaw zwykłego człowieczeństwa” (Droga naprawy skażonego usposobienia, w: Słowo, t. 3, Rozmowy Chrystusa dni ostatecznych)). Mamy tu trochę konkretnych wskazówek dotyczących praktyki. Są to szczegółowe zalecenia i wymagania dotyczące zewnętrznego zachowania i sposobów postępowania człowieka. Czy można je uznać za wywodzącą się ze słów Bożych podstawę ludzkiego postępowania? Czy są wystarczająco szczegółowe i konkretne? (Tak). Przeczytajcie je sobie raz jeszcze. („Twoje serce musi być w stanie permanentnego wyciszenia, a gdy coś ci się przydarza, nie możesz być pochopny, uprzedzony, uparty, radykalny, sztuczny czy fałszywy, lecz zdolny do rozumnego działania. Oto właściwy przejaw zwykłego człowieczeństwa”). Zwróćcie uwagę na poszczególne punkty; są to zasady, których powinniście przestrzegać podczas przyszłych działań. Zasady te mówią ludziom, że powinni nauczyć się racjonalnie podchodzić do rozmaitych spraw w swym zachowaniu i działaniu, a ponadto muszą być w stanie poszukiwać prawdozasad, stojąc na fundamencie działania zgodnie z nakazami sumienia i rozsądku. Zachowujcie się i działajcie w ten właśnie sposób, a pojawią się przed wami zasady, jak również ścieżka praktyki.

Czy łatwo jest zrobić tych kilka rzeczy, o których właśnie mówiliśmy: „Gdy coś ci się przydarza, nie możesz być pochopny, uprzedzony, uparty, radykalny, sztuczny czy fałszywy, lecz zdolny do rozumnego działania”? Wszystko to jest rzeczywiście osiągalne, po pewnym czasie nabierania w tym wprawy. Jeśli jednak ktoś naprawdę nie jest w stanie się na to zdobyć, co należy wówczas zrobić? Wszystko będzie w porządku, o ile będziesz po prostu robić jedną rzecz, to znaczy, gdy napotykasz jakiś problem lub zadajesz się z innymi, musisz trzymać się przynajmniej jednej rzeczy: zachowuj się i działaj w sposób, który wywiera budujący wpływ na ludzi. To właśnie jest najbardziej fundamentalna kwestia. Jeśli będziesz praktykować tę zasadę, przestrzegać jej, działać zgodnie z nią i mieć ją za swoje kryterium, to w większości przypadków nie wyrządzisz dużej krzywdy innym ani sam nie poniesiesz znaczących strat. Zachowuj się i działaj więc w sposób, który jest budujący dla innych – czy można to ująć bardziej szczegółowo? (Owszem). Nie pozwól, by podstawą twojego samozadowolenia było szkodzenie interesom innych; nie buduj swojego szczęścia na cudzym cierpieniu i nie czerp z niego radości. To właśnie znaczy wywierać budujący wpływ na innych. Jak można w najbardziej podstawowy sposób rozumieć takie oddziaływanie? Oznacza ono, że twoje zachowanie musi być akceptowalne dla innych, patrząc przez pryzmat sumienia i rozumu, jakie cechują człowieczeństwo; musi być zgodne z sumieniem i rozumem cechującym człowieczeństwo. Czy nie jest tak, że każdy, kto posiada zwykłe człowieczeństwo, może temu wymogowi sprostać? (Owszem). Załóżmy, że ktoś odpoczywa sobie w jakimś pomieszczeniu, a ty wchodzisz i, nie zważając na otoczenie, zaczynasz śpiewać i włączasz muzykę. Czy takie zachowanie byłoby stosowne? (Nie). Czy nie byłoby to budowanie własnej radości i szczęścia na cudzym cierpieniu? (Owszem). Jeśli ktoś czyta właśnie słowa Boże lub omawia prawdę, a ty musisz akurat w tej chwili porozmawiać z nim o swoich problemach, czy jest to wyraz szacunku dla tego kogoś? Czy nie jest to w jego oczach niezbyt budujące zachowanie? (Owszem). Co to znaczy, zachowywać się w sposób, który nie jest budujący? W najlepszym wypadku oznacza to, że nie okazujesz innym ludziom szacunku. Nie wolno przerywać komuś wypowiedzi albo odrywać go od tego, czym się akurat zajmuje. Czy nie jest to coś, na co pozwala zwykłe człowieczeństwo? Jeśli nie jesteś w stanie zdobyć się nawet na coś takiego, to naprawdę nie masz za grosz sumienia ani rozumu. Czy ci, którym brak sumienia lub rozumu, mogą zyskać dostęp do prawdy? Nie mogą. Wprowadzanie prawdy w życie jest czymś, na co mogą się zdobyć tylko ci, którzy mają przynajmniej sumienie i rozum, a jeśli chciałbyś dążyć do prawdy, musisz chociaż w mowie i czynach przestrzegać standardów sumienia i rozumu; musisz sprawić, by ludzie wokół ciebie uznali, że da się z tobą wytrzymać, i uzyskać aprobatę wszystkich. Chodzi o to, co właśnie przed chwilą powiedzieliśmy: niech twoje uczynki wydają się innym przynajmniej przyzwoite i niech wywierają na nich budujący wpływ. Czy wywieranie takiego wpływu jest tym samym, co bycie pożytecznym dla innych? Tak naprawdę nie: wywierać na innych budujący wpływ znaczy okazywać wzajemny szacunek dla osobistej przestrzeni drugiej osoby oraz nie przeszkadzać, nie przerywać i nie narzucać się innym; znaczy to tyle, co nie pozwolić, by spotkała kogoś krzywda lub by musiał znosić cierpienia z uwagi na twoje zachowanie. To właśnie znaczy wywierać budujący wpływ na innych. A jak wy to rozumiecie? W wywieraniu budującego wpływu na ludzi nie chodzi o to, jak bardzo jesteś dla nich pożyteczny, tylko o to, aby mogli oni korzystać z przysługujących im praw i odnosić pożytek z własnych interesów w taki sposób, aby nie przeszkadzało im w tym i nie pozbawiało ich wszelkich korzyści twoje świadome działanie i niestosowne zachowanie. Czyż tak nie jest? (Tak właśnie jest). Znacie już teraz trochę słów Bożych dotyczących wymagań Boga w zakresie zachowania i działania człowieka, lecz powtarzam wam, że najważniejszą rzeczą jest wciąż to, żebyście poprzez swoje zachowanie i działanie wywierali budujący wpływ na innych. To właśnie jest zasada leżąca u podstaw wszelkich działań. Czy zrozumieliście, co to znaczy wywierać budujący wpływ na innych? (Tak). Niemało jest takich, którzy w ogóle nie zastanawiają się nad tym, czy ich słowa i czyny mają budujący wpływ na innych, a mimo to twierdzą, że są dobrze wychowanymi, rozsądnymi ludźmi. Czy nie jest to oszustwo? Wywieranie budującego wpływu na innych swoim zachowaniem i działaniem – czyż nie płynie z tego pewna nauka? Może i jest to jedynie przejaw zachowania, ale czy łatwo się na nie zdobyć? Jeśli ktoś rozumie już trochę prawdy, będzie wiedział, jak działać zgodnie z zasadami i jak postępować w sposób, który będzie budująco oddziaływał na innych oraz przynosił im korzyści. Jeżeli zaś ktoś nie rozumie prawdy, nie będzie wiedział, co robić; może jedynie działać, bazując na własnych pojęciach i wyobrażeniach. Niektórzy nigdy nie poszukują prawdy w swym codziennym życiu, bez względu na to, co im się przytrafia. Postępują po prostu zgodnie ze swoimi preferencjami, zupełnie nie dbając o to, jak czują się z tym inni. Czy takie zachowanie jest zgodne z zasadami? Powinniście już wiedzieć, czy jest, czy nie, nieprawdaż? Wszyscy gromadzicie się często i czytacie słowa Boże; jeśli rzeczywiście potraficie zrozumieć choć trochę prawdy, będziecie umieli radzić sobie z niektórymi sprawami i załatwiać je zgodnie z prawdozasadami. Jak się czujesz, praktykując w ten właśnie sposób? A jak czują się z tym inni? Jeśli bardzo się postarasz to wyczuć, będziesz wiedział, jakiego rodzaju postępowanie wywiera na innych budujący wpływ. Zazwyczaj, gdy coś wam się przytrafia – niezależnie od tego, co to dokładnie jest – zupełnie nie zastanawiacie się nad rzeczywistymi problemami związanymi z tym, jak postępować w sposób licujący ze zwykłym człowieczeństwem lub z wprowadzaniem prawdy w życie. Tak więc, ilekroć coś was spotyka, to gdyby was spytać, jakiego rodzaju postępowanie czy działanie miałoby budujący wpływ na innych, trudno byłoby wam udzielić odpowiedzi, jak gdyby nie istniała tutaj wyraźna ścieżka. Tymczasem wszystko, co omawiam na zgromadzeniach, dotyczy właśnie tych problemów z życia wziętych; a jednak, kiedy je napotykacie, nigdy nie jesteście w stanie nadążyć za wydarzeniami i macie pustkę w głowach. Czyż nie ma w tym pewnej sprzeczności? (Jest). Co zatem zyskaliście dzięki wierze w Boga? Kilka doktryn, kilka sloganów. Jakże jesteście biedni i żałośni!

Z jedną z rzeczy, którą omawialiśmy jako coś, co człowiek, zgodnie ze swoimi pojęciami, uważa za dobre i słuszne – z byciem dobrze wychowanym i rozsądnym – wiążą się niektóre specyficzne ludzkie pojęcia i wyobrażenia oraz pewne tradycyjne sposoby pojmowania takiego zachowania. Krótko mówiąc, jeśli spojrzymy teraz na ten przejaw zachowania, widzimy, że nie ma ono absolutnie żadnego związku z prawdą ani z autentycznym człowieczeństwem. Jest tak dlatego, że daleko mu do prawdy i nie dorasta jej do pięt, a poza tym jest zasadniczo niezgodne ze standardami Bożych wymagań dotyczących poglądów człowieka na ludzi i sprawy, a także ludzkiego zachowania i działania, z którymi jest całkowicie sprzeczne i nie ma z nimi żadnego związku. Jest to po prostu pewne zachowanie człowieka. Bez względu na to, jak dobrze człowiek przejawia takie zachowanie i w jak właściwy sposób wprowadza je w życie, pozostaje ono jedynie pewną formą zachowania. Nie kwalifikuje się nawet jako prawdziwy przejaw zwykłego człowieczeństwa. Stwierdzenie, że człowiek musi być dobrze wychowany i rozsądny, stanowi jedynie pewien sposób na to, by nadać ostatni szlif zewnętrznym przejawom ludzkiego zachowania. Aby bowiem ładnie się zaprezentować i upiększyć swój wizerunek, człowiek usilnie stara się być osobą dobrze wychowaną i rozsądną, dzięki czemu zyskuje uznanie i szacunek innych oraz umacnia swój status i swoją wartość w grupie, do której należy. Pozostaje jednak faktem, że takie zachowanie nie dorasta nawet do poziomu tego rodzaju moralności, uczciwości i godności, jaki przyswoić sobie powinien prawdziwy człowiek. To, że należy być dobrze wychowanym i rozsądnym, to przekonanie wywodzące się z tradycyjnej kultury i dotyczy ono pewnego zespołu przejawów zachowania, które skażona ludzkość uznała za godne poklasku. Te przejawy zachowania mają wzmocnić pozycję danej osoby w grupie i zwiększyć jej wartość, tak aby mogła zyskać szacunek innych i stać się najsilniejszą jednostką; kimś, kogo w tej grupie nie można lekceważyć ani zastraszać. Te widoczne przejawy zachowania nie mają absolutnie nic wspólnego z ludzką moralnością czy jakością człowieczeństwa, a jednak człowiek ceni je bardzo wysoko i nadaje im wielką wagę. Sami zobaczcie, ile musi być w tym fałszu i oszustwa! Dlatego też, jeśli dążysz obecnie do tego, aby być dobrze wychowanym i rozsądnym, i zachowujesz się tak, jak nakazują reguły, usilnie starając się osiągnąć cel, którym jest właśnie bycie dobrze wychowanym i rozsądnym, wzywam cię, byś natychmiast przestał. Takie zachowania i metody mogą jedynie sprawić, że będziesz coraz częściej się maskował i stawał się coraz większym hipokrytą, a jednocześnie będziesz w coraz mniejszym stopniu człowiekiem uczciwym, prostym i otwartym. Im bardziej będziesz starał się być kimś dobrze wychowanym i rozsądnym, tym bardziej będziesz się maskował, a im bardziej będziesz się maskował – im głębiej będziesz ukrywał swoje prawdziwe „ja” – tym trudniej będzie innym cię oceniać albo zrozumieć i tym głębiej ukryte będzie twoje skażone usposobienie. Postępuj tak, a bardzo trudno ci będzie przyjąć prawdę i dostąpić zbawienia. A zatem, w świetle powyższych kwestii, czy droga, którą dąży się do bycia człowiekiem dobrze wychowanym i rozsądnym, jest taka sama jak droga dążenia do prawdy? Czy to pierwsze dążenie jest właściwe? (Nie). Zatem, pomijając już nawet niewłaściwą istotę i negatywne skutki zachowania polegającego na byciu dobrze wychowanym i rozsądnym, czyż nie kryje się za nim jeszcze więcej oszukiwania innych oraz samego siebie? (Owszem, kryje się). Osoba dobrze wychowana i rozsądna ukrywa pod tą swoją maską wiele tajemnic, o których nie sposób nawet mówić na głos, a co więcej, skrywa najrozmaitsze błędne przekonania, pojęcia, poglądy, postawy i idee, o których inni nie wiedzą, a które są dla nich nikczemne, plugawe, złe i odrażające. Za właściwym zachowaniem takiej dobrze wychowanej i rozsądnej osoby czai się jej usposobienie, jeszcze bardziej skażone niż to zazwyczaj bywa. Ktoś taki, kryjąc się pod płaszczykiem zachowania, które przejawia, nie ma odwagi stawić czoła swojemu skażonemu usposobieniu i nie ma nawet dość pewności siebie, by się do niego przyznać. Tym bardziej zaś brak mu odwagi i pewności siebie, aby otwarcie mówić o swoim skażonym usposobieniu, swojej wypaczonej wiedzy, swoich złych myślach, intencjach i celach – a może nawet, kto wie, jadowitych i złośliwych przemyśleniach. Pod swoją maską ukrywa bowiem tak wiele rzeczy, których nikt nie powinien widzieć; wszystkim, co ludzie są w stanie zobaczyć, jest stojący przed nimi tak zwany „dobry człowiek”, przejawiający dobre zachowanie polegające na tym, że jest dobrze wychowany i rozsądny. Czy w tym przypadku nie mamy do czynienia z oszustwem? (Owszem). Całokształt zachowania kogoś takiego, wszystko co okazuje, wszelkie jego dążenia i cała istota stanowią oszustwo. Taki ktoś oszukuje innych i samego siebie. Jaki będzie więc końcowy wynik w jego przypadku? Aby być człowiekiem dobrze wychowanym i rozsądnym, porzuca Boga i odwraca się od prawdziwej drogi, a Bóg odrzuca ich z pogardą. W każdym ciemnym zakamarku, przysłoniętym dobrym zachowaniem polegającym na byciu dobrze wychowanym i rozsądnym, człowiek skrywa swoje techniki kamuflażu i oszukańcze zachowania, a postępując w ten sposób, ukrywa swoje skłonności, które są złe, pełne arogancji, niegodziwości, niechęci do prawdy, bezwzględności i nieprzejednania. Tak więc im bardziej ktoś jest dobrze wychowany i rozsądny, tym bardziej jest zakłamany, a im bardziej stara się być dobrze wychowanym, rozsądnym człowiekiem, w tym mniejszym stopniu jest kimś, kto miłuje prawdę, a w większym – kimś, kto czuje niechęć do prawdy i słów Bożych. Powiedzcie Mi, czy nie jest tak jak mówię? (Tak właśnie jest). Na razie zakończymy na tym nasze omówienie dobrego zachowania polegającego na byciu dobrze wychowanym i rozsądnym.

Przed chwilą omówiliśmy właśnie jedno z funkcjonujących w tradycyjnej kulturze stwierdzeń dotyczących dobrego zachowania, mówiące o tym, że należy być dobrze wychowanym i rozsądnym. Tych kilku pozostałych nie będziemy jednak omawiać osobno. Jako pewien zbiór maksym wszystkie te stwierdzenia dotyczące dobrego zachowania stanowią jedynie pewien sposób na to, by nadać ostatni szlif zewnętrznym przejawom ludzkiego zachowania i jego wizerunkowi. Słowo „szlif” to ładne ujęcie tematu; mówiąc jednak ściślej, tak naprawdę chodzi o pewną formę maski czy kostiumu, którym człowiek posługuje się po to, aby stworzyć fasadę pozorów, tak aby oszustwem skłonić innych do tego, by żywili wobec niego pozytywne uczucia, dobrze go oceniali i darzyli szacunkiem, podczas gdy mroczna strona jego serca, wszystkie jego skażone skłonności i prawdziwe oblicze pozostają skrzętnie ukryte i dokładnie zamaskowane. Można to również ująć w ten sposób: tym, co kryje się za aureolą tych dobrych zachowań, jest prawdziwe, zdeprawowane oblicze każdego, bez wyjątku, przedstawiciela skażonej ludzkości. Za aureolą tą kryje się każdy bez wyjątku przedstawiciel tego złego rodzaju ludzkiego ze swoim aroganckim, zakłamanym, złośliwym i niechętnym prawdzie usposobieniem. Nie ma znaczenia, czy zewnętrzne przejawy zachowania danej osoby wskazują na to, że jest ona dobrze wychowana i rozsądna, czy subtelna i wyrafinowana ani czy jest miła, przystępna, szanuje starszych i opiekuje się najmłodszymi i tak dalej – bez względu na to, które z tych cech wykazuje, są to jedynie przejawy zachowania, które inni mogą dostrzec. Ktoś taki nie może jednak poznać własnej natury i istoty poprzez swoje dobre zachowanie. Chociaż człowiek sprawia na pozór dobre wrażenie swoim zachowaniem, będąc dobrze wychowanym i rozsądnym, subtelnym i wyrafinowanym, przystępnym i miłym, tak że cały ludzki świat jest do niego dobrze nastawiony, to jednak nie można zaprzeczyć, że pod przykrywką tych dobrych zachowań tak naprawdę kryją się jego skażone skłonności. Jego niechęć do prawdy, jego opór wobec Boga i skłonność do buntu przeciwko Niemu, jego naturoistota odczuwająca niechęć do wypowiedzianych przez Stwórcę słów i opierająca się Mu – wszystkie te skłonności naprawdę istnieją. Nie ma w tym ani krzty fałszu ni kłamstwa. Choćby ktoś nie wiem jak dobrze udawał, jak odpowiednio i właściwie się zachowywał, w jak atrakcyjną opakowywał się formę i jak wprowadzał innych w błąd, nie da się zaprzeczyć, że każdą skażoną osobę przepełnia szatańskie usposobienie. Pod maską tych zewnętrznych przejawów nadal opierają się i buntują przeciw Bogu, opierają się i buntują przeciw Stwórcy. Rzecz jasna, pod pozorem i pod płaszczykiem tych dobrych zachowań, ludzkość każdego dnia, w każdej godzinie i chwili, w każdej minucie i sekundzie, uzewnętrznia skażone skłonności w każdej sprawie, żyjąc pośród takich właśnie skłonności i grzechu. Jest to niepodważalny fakt. Pomimo sprawiających dobre wrażenie zachowań, miłych słów i fałszywej powierzchowności człowieka jego skażone usposobienie nawet w najmniejszym stopniu się nie poprawiło ani nie uległo najdrobniejszej nawet zmianie dzięki tym przejawom zachowania. Wręcz przeciwnie: to właśnie dlatego, że ukrywa się on pod maską tychże przejawów dobrego zachowania, nieustannie wylewa się z niego jego skażone usposobienie i ani na chwilę nie przestaje on zmierzać w kierunku czynienia zła i przeciwstawiania się Bogu – a przy tym, rzecz jasna, owładnięte złymi i niegodziwymi skłonnościami jego człowiecze ambicje, pragnienia i wygórowane wymagania stale tylko rosną i zataczają coraz szersze kręgi. Powiedzcie Mi, gdzie jest ta uprzejma, sympatyczna i przystępna osoba, której życie odpowiadające temu wizerunkowi oraz podstawa zachowania i działania są pozytywne i zgodne ze słowami Boga, z prawdą? Gdzie jest ta dobrze wychowana, rozsądna, subtelna i wyrafinowana osoba, która miłuje prawdę, która skłonna jest odnajdywać w słowach Bożych kierunek i cel swojego życia i która przyczyniła się do zbawienia rodzaju ludzkiego? Czy potraficie wskazać choć jedną taką osobę? (Nie). Prawda jest taka, że pośród rodzaju ludzkiego im bardziej ktoś jest uczony, im bardziej jest wykształcony, im więcej ma przemyśleń, im wyższy status i lepszą reputację, to – choć można nazwać go człowiekiem dobrze wychowanym i rozsądnym, sympatycznym i przystępnym – tym bardziej stwierdzenia, jakie wysuwa w formie pisemnej, mogą wprowadzać ludzi w błąd i tym więcej czyni on zła, i tym bardziej zaciekły jest jego opór wobec Boga. Ci, którzy mają lepszą reputację i wyższy status, jeszcze bardziej wprowadzają innych w błąd i są jeszcze bardziej zajadli w swym oporze wobec Boga. Przyjrzyjcie się całemu rodzajowi ludzkiemu i spójrzcie na jego sławne osobistości, na jego wybitne jednostki, myślicieli, nauczycieli, pisarzy, rewolucjonistów, mężów stanu lub innych tego rodzaju luminarzy w danej dziedzinie – któż z nich nie był dobrze wychowany, rozsądny, przystępny i sympatyczny? Który z nich nie zachowywał się na pozór w sposób pozwalający mu zbierać pochwały z ust innych ludzi i zyskiwać ich szacunek? Jaki był jednak, tak konkretnie, ich wkład w rozwój ludzkości? Czy wprowadzili ludzkość na właściwą drogę, czy też sprowadzili ją na manowce? (Sprowadzili na manowce). Czy poprowadzili ją przed oblicze Stwórcy, by znalazła się w Jego władzy, czy też poprowadzili ją wprost pod stopy szatana? (Pod stopy szatana). Czy pozwolili ludzkości mieć udział w zwierzchniej władzy Stwórcy oraz korzystać z Jego zaopatrzenia i przewodnictwa, czy też pozwolili jej stanąć wobec poniżenia, okrucieństwa i nadużyć szatana? Która spośród wszystkich tych bohaterskich postaci z kart historii – postaci sławnych, wielkich, wybitnych, niezwykłych, obdarzonych potęgą – nie zdobyła władzy i nie zyskała statusu przez to, że wymordowała miliony ludzi? Która z nich nie zbudowała reputacji na oszustwie, wprowadzaniu w błąd i kuszeniu ludzkości? Na pozór ludzie tacy wydają się przystępni w codziennych kontaktach z innymi i dosyć swobodni w obejściu, stawiając samych siebie na równi z innymi i sympatycznie do nich przemawiając, lecz to, co robią za kulisami, wygląda już zupełnie inaczej. Niektórzy spośród nich knują spiski, aby kogoś usidlić; kolejni uciekają się do podstępów, aby nękać i krzywdzić ludzi; jeszcze inni zaś szukają okazji do zemsty. Większość mężów stanu to okrutnicy, którzy szkodzą niezliczonym rzeszom ludzi. Zdobyli swój status i wpływy, depcząc innych i brodząc w ich krwi, ale gdy są na oczach ogółu, ludzie mogą podziwiać jedynie ich przystępny sposób bycia i sympatyczne zachowanie. Tym, co wówczas widać, są bowiem te subtelne i wyrafinowane, dobrze wychowane i rozsądne, a nade wszystko skromne postaci, które politycy ci udają. Na pozór są uprzejmi, subtelni i wyrafinowani, lecz pod płaszczykiem tych pozorów kryją się mordercy niezliczonych rzesz ludzi, rabusie ich majątku chcący nad nimi dominować i manipulować nimi. Każde ich słowo jest piękne, a każdy czyn – zły i szkaradny, a przy tym bezwstydnie i bezczelnie wygłaszają z piedestału kazania, pouczając innych, jak mają być przystępnymi, dobrze wychowanymi i rozsądnymi ludźmi; jak być ludźmi, którzy przyczyniają się do rozwoju swojego kraju i całej ludzkości; jak służyć ludziom i pełnić służbę na rzecz społeczeństwa; jak poświęcić się dla swego narodu. Czy to nie bezczelność? Wszyscy oni to zuchwałe, chciwe i wiecznie nienasycone szumowiny! Krótko mówiąc, bycie osobą, która na pozór dobrze się zachowuje i postępuje zgodnie z tradycyjnymi pojęciami moralności, nie jest równoznaczne z dążeniem do prawdy; nie jest to dążenie do bycia prawdziwą istotą stworzoną. Przeciwnie, za dążeniem do takiego dobrego zachowania kryje się wiele mrocznych, niewypowiedzianych sekretów. Niezależnie, jakie dobre zachowanie ktoś wykazuje, celem jest nic innego jak zjednanie sobie sympatii i szacunku ze strony większej liczby ludzi, umocnienie swojej pozycji i sprawienie, by inni uważali go za godnego zaufania i zlecali mu zadania. Jeśli dążysz właśnie do tego, aby być kimś, kto tak dobrze się zachowuje, czy nie jest to jakościowo to samo, co w przypadku osób sławnych i wielkich? Jeśli jesteś osobą, która zaledwie dobrze się zachowuje, ale nie kocha Bożego słowa i nie przyjmuje prawdy, to jakościowo jesteś taki sam jak oni. A co z tego wynika? Zrezygnowałeś z prawdy i utraciłeś szansę na zbawienie. To najgłupsze z zachowań – wybór i dążenie idioty. Czy kiedykolwiek chcieliście być na scenie tą wielką, sławną, ponadprzeciętną osobą, którą od tak dawna podziwiacie? Tą miłą i przystępną osobą? Osobą uprzejmą, subtelną i wyrafinowaną, dobrze wychowaną i rozsądną? Tym kimś, kto z zewnątrz wygląda życzliwie i miło? Czy nie podążaliście wcześniej za takimi osobami i nie darzyliście ich czcią? (Podążaliśmy). Jeśli nadal podążasz za takimi ludźmi, wielbisz ich, to coś ci powiem: nie jesteś daleko od śmierci, bo ci, których ubóstwiasz, to źli ludzie, którzy udają dobrych. Bóg nie zbawi ludzi złych. Jeśli wielbisz złych ludzi i nie przyjmujesz prawdy, w końcu ty też zostaniesz zniszczony.

Istotę dobrego zachowania, takiego jak bycie przystępnym i miłym, można opisać jednym słowem: udawanie. Takie dobre zachowanie nie rodzi się ze słów Boga ani w wyniku praktykowania prawdy czy postępowania zgodnie z zasadą. Z czego zatem wynika? Jego źródłem są ludzkie motywy, intrygi, udawanie, maskowanie się i oszukiwanie. Jaka intencja kieruje ludźmi i jaki cel im przyświeca, gdy uporczywie pozorują dobre zachowanie? Chodzi im o to, by zaspokoić własną próżność i usłyszeć pochwały z ust innych. Gdyby nie to, nigdy nie żyliby w sposób sprzeczny z ich własną wolą. Co to znaczy żyć w sposób sprzeczny z własną wolą? Oznacza to, że w głębi serca i z natury ludzie tak naprawdę wcale nie są tak potulni, prostoduszni, łatwowierni, łagodni, życzliwi i cnotliwi, jak to sobie inni wyobrażają, ale dlatego, że są oni próżni i chcą zyskać aprobatę i pochwały innych, czują się zmuszeni, by zakładać maskę i pozorować zachowanie, które jest sprzeczne z ich wolą, byle tylko zaskarbić sobie przychylność innych. To nie jest życie według sumienia i rozumu, jest to życie oparte na ambicjach i pragnieniach, nastawione na zaspokajanie własnych oczekiwań. Prawdziwa natura każdego człowieka naznaczona jest zamętem. Bez praw i przykazań nadanych przez Boga ludzie nie mieliby pojęcia, czym jest grzech. Czy nie taka była kiedyś ludzkość? Dopiero kiedy Bóg wydał prawa i przykazania, ludzie nabrali pewnego pojęcia o grzechu. Nadal nie znali jednak pojęcia dobra i zła, rzeczy pozytywnych i negatywnych. Czy w tej sytuacji mogliby zdawać sobie sprawę z tego, czym są prawidłowe zasady mówienia i działania? Czy mogliby wiedzieć, jakie sposoby działania, jakie dobre zachowania, powinny towarzyszyć normalnemu człowieczeństwu? Czy mogliby wiedzieć, na czym się opiera prawdziwe dobre zachowanie i jaką drogą powinni podążać, aby urzeczywistniać podobieństwo do człowieka? Nie wiedzieli tego – mogli jedynie żyć, kierując się swoją naturą i swoimi instynktami, mogli jedynie polegać na udawaniu, by się maskować i stwarzać pozory tego, że żyją przyzwoicie i godnie – co dało początek oszustwom, takim jak bycie dobrze wychowanym i rozsądnym, subtelnym i wyrafinowanym, uprzejmym, darzącym szacunkiem starszych i opiekującym się najmłodszymi, miłym i przystępnym. W taki właśnie sposób zrodziły się te sztuczki i oszukańcze techniki. A kiedy się pojawiły, ludzie zaczęli wybiórczo trzymać się jednego lub kilku takich kłamstw. Jedni wybierają bycie sympatycznymi i przystępnymi, drudzy postanawiają być dobrze wychowani i rozsądni, subtelni i wyrafinowani, inni zaś – uprzejmi, szanujący starszych i opiekujący się najmłodszymi, jeszcze inni stają się ucieleśnieniem wszystkich tych cech. A mimo to ludzi przejawiających takie dobre zachowania określam jednym terminem. Co to za termin? „Gładkie kamienie”. Czym są gładkie kamienie? To te kamienie w wodach rzeki, które woda, przez długie lata, wypolerowała i pozbawiła ostrych krawędzi. I chociaż po nadepnięciu na nie nic nas nie zaboli, przy braku ostrożności można się na nich poślizgnąć. Z wyglądu i kształtu te kamienie są bardzo piękne, ale nie ma z nich żadnego pożytku – tym właśnie jest „gładki kamień”. Dla Mnie ludzie przejawiający takie pozornie dobre zachowania są nijacy. Na zewnątrz udają, że są dobrzy, ale w ogóle nie akceptują prawdy, wypowiadają ładnie brzmiące słowa, ale nie robią nic prawdziwego. Są jedynie gładkimi kamieniami. Jeśli będziesz omawiać z nimi prawdę i zasady, oni zaczną opowiadać ci o byciu subtelnym i wyrafinowanym oraz uprzejmym. Gdy będziesz mówić im o rozpoznawaniu antychrystów, oni będą rozprawiać o szanowaniu starszych i otaczaniu opieką najmłodszych, o byciu dobrze wychowanym i rozsądnym. Jeśli im powiesz, że należy postępować według określonych zasad, szukać tych zasad w trakcie pełnienia obowiązków i nie działać samowolnie, jaką przybiorą postawę? Stwierdzą: „Postępowanie tak, jak nakazują prawdozasady, to inna kwestia. Dopóki jestem osobą dobrze wychowaną i rozsądną oraz szanuję starszych i opiekuję się najmłodszymi, a inni mi przyklaskują, to mi wystarczy”. Obchodzi ich jedynie właściwe zachowanie, nie skupiają się na praktykowaniu prawdy. Na ogół potrafią szanować osoby leciwe, ludzi starszych od siebie, osoby mające odpowiednie kwalifikacje, cieszące się dobrą opinią z uwagi na swoją moralność i mające znakomitą reputację w ich grupie, a jednocześnie z wielką życzliwością troszczyć się o społeczności młodych i słabych. Ściśle przestrzegają też obowiązującej w społeczeństwie zasady, iż należy szanować starszych i otaczać opieką najmłodszych, aby pokazać, jacy są szlachetni. Nie sposób jednak zaprzeczyć, że gdy zasada ta wejdzie w konflikt z ich interesami, odłożą ją na bok i będą je na oślep chronić, nie tolerując przy tym żadnych ograniczeń z niczyjej strony. Chociaż ich dobre zachowanie cieszy się aprobatą każdego, kogo tylko spotkają, z kim się blisko lub choćby pobieżnie znają, nie sposób zaprzeczyć, że wtedy, gdy przejawiają te dobre zachowania, które są tak chwalone przez innych ludzi, ich interesy nie doznają najmniejszego nawet uszczerbku, a oni walczą o nie przy użyciu wszelkich niezbędnych środków, nie tolerując przy tym żadnych ograniczeń z niczyjej strony. Ich szacunek dla starszych i otaczanie opieką najmłodszych to tylko chwilowo przejawiane zachowanie oparte na założeniu, że nic nie zagraża ich własnym interesom, a jego zakres ogranicza się jedynie do prezentowania pewnej postawy. Ludzie ci potrafią okazywać taki szacunek i taką troskę w przypadkach, gdy w ogóle nie dotyczy to ani nie narusza ich interesów, ale kiedy to o nie głównie się rozchodzi, ostatecznie to o te właśnie interesy będą walczyć. Tak więc ich szacunek dla starszych i otaczanie opieką najmłodszych w rzeczywistości nie kolidują z ich dążeniem do realizacji własnych interesów ani nie mogą tego dążenia ograniczać. Szanowanie starszych i otaczanie opieką najmłodszych stanowią dobre zachowanie, które ludzie są w stanie przejawiać tylko w określonych okolicznościach, pod warunkiem, że nie koliduje to z ich interesami. Nie jest to coś, co pochodzi z wnętrza danej osoby, z jej trzewi. Bez względu na to, jak często ktoś może praktykować takie zachowanie, czy też jak długo jest w stanie przy nim wytrwać, nie zmieni to skażonych skłonności, na jakie człowiek zdaje się w życiu. Oznacza to, że nawet jeśli ktoś nie przejawia takich dobrych zachowań, to i tak przejawia skażone skłonności. Tymczasem, gdy ktoś przejawia te dobre zachowania, jego skażone skłonności w najmniejszym nawet stopniu nie ulegają złagodzeniu ani żadnej zmianie, a wręcz przeciwnie – tacy ludzie tylko coraz głębiej je ukrywają. Te najważniejsze rzeczy kryją się za takimi dobrymi zachowaniami.

To już niemal wszystko, jeśli chodzi o nasze omówienie i szczegółową analizę zachowań uznawanych w tradycyjnej kulturze za dobre, takich jak bycie subtelnym i wyrafinowanym, uprzejmym, szanowanie starszych i otaczanie opieką najmłodszych oraz bycie sympatycznym i przystępnym. Wszystkie one przypominają bycie dobrze wychowanym i rozsądnym, a w swojej istocie są mniej więcej takie same. Wszystkie są zatem bez znaczenia. Ludzie powinni zrezygnować z tego rodzaju dobrych zachowań. Powinni przede wszystkim dążyć do tego, by postrzegać innych ludzi i różne sprawy oraz zachowywać się i postępować w całkowitej zgodności ze słowami Bożymi, kierując się kryterium prawdy – tylko wtedy będą mogli żyć w świetle i urzeczywistniać podobieństwo do normalnego człowieka. Jeśli chcesz żyć w świetle, powinieneś postępować zgodnie z prawdą, powinieneś być uczciwym człowiekiem, którego mowa jest szczera i który postępuje uczciwie. Fundamentalne jest to, by ludzie w swoim postępowaniu kierowali się prawdozasadami. Jeśli ktoś nie ma prawdozasad i skupia się tylko na pozornie dobrych zachowaniach, to jest nieuniknione, że zacznie przejawiać fałsz i symulanctwo, a tym bardziej nieuniknione jest to, że swoimi zachowaniami będzie próbował oszukać Boga i sprzeciwić się Mu. Jeśli ktoś nie postępuje zgodnie z prawdozasadami, to bez względu na to, jak dobre jest jego zachowanie, ten ktoś to hipokryta. Może przez jakiś czas wprowadzać innych w błąd, ale nigdy nie będzie godny zaufania. Tylko wtedy, gdy ludzie działają i postępują zgodnie ze słowami Boga, mają prawdziwe ugruntowanie. Jeśli nie postępują zgodnie ze słowami Boga i skupiają się tylko na udawaniu, że dobrze się zachowują, czy w rezultacie mogą stać się dobrymi ludźmi? Absolutnie nie. Właściwe doktryny i zachowanie nie mogą odmienić skażonych skłonności człowieka ani jego istoty. Tylko prawda i słowa Boga mogą zmienić skażone usposobienie, myśli i opinie ludzi oraz stać się ich życiem. Te rozmaite dobre zachowania, które człowiek, zgodnie ze swymi pojęciami i w ramach swej tradycyjnej kultury, za takie uważa – jak na przykład bycie dobrze wychowanym i rozsądnym, subtelnym i wyrafinowanym, uprzejmym, szanowanie starszych i otaczanie opieką najmłodszych, bycie sympatycznym i przystępnym – są jedynie zwykłymi przejawami zachowania. Nie są życiem człowieka, a tym bardziej nie są prawdą. Nie jest nią też tradycyjna kultura ani żadne z propagowanych przez nią dobrych zachowań. Bez względu na to, jak wiele z tradycyjnej kultury człowiek przejmuje i jak wiele dobrych zachowań urzeczywistnia w swoim życiu, nie może to zmienić jego skażonych skłonności. Przez wiele tysięcy lat ludzkości wpajano zatem poglądy i zapatrywania tradycyjnej kultury, lecz skażone usposobienie ludzi wcale się nie zmieniło. Zamiast tego ich zepsucie sięgało coraz głębiej, a świat stawał się coraz mroczniejszym i coraz bardziej złym miejscem. Zjawisko to jest bezpośrednio związane z wychowaniem, jakie daje człowiekowi tradycyjna kultura. Istota ludzka może urzeczywistniać podobieństwo do prawdziwego człowieka tylko wtedy, gdy przyjmuje słowa Boże za swoje życie. To nie podlega dyskusji. Jakiego rodzaju zatem kryteria i wymagania stawiają słowa Boże względem zachowania człowieka? Oprócz tego, co zostało ustanowione w prawach i przykazaniach, są jeszcze wymagania Pana Jezusa odnoszące się do ludzkiego zachowania, zwłaszcza zaś wymogi i zasady dotyczące człowieka podczas Bożego sądu w dniach ostatecznych. Jeśli chodzi o ludzkość, te właśnie słowa są najcenniejsze ze wszystkich i stanowią najbardziej fundamentalne zasady jej postępowania. Musicie odnaleźć w słowach Bożych najbardziej podstawowe kryteria swojego postępowania i działania. Gdy to zrobicie, będziecie w stanie wyzbyć się tych wprowadzających w błąd i bałamutnych dobrych zachowań, wywodzących się z tradycyjnej kultury chińskiej. Odnajdziecie wówczas ścieżkę i zasady postępowania i działania, co oznacza zarazem, że odnajdziecie ścieżkę i zasady zbawienia. Jeśli przyjmiecie obecne słowa Boga za podstawę swoich działań, a prawdę, o której teraz rozmawiamy, uczynicie waszym kryterium postępowania i posłużycie się nimi, zastępując owe normy zachowania, jakie ludzkość w swoich wyobrażeniach chciałaby uznawać za dobre, to staniecie się ludźmi, którzy dążą do prawdy. Boże wymagania wobec człowieka w każdym przypadku dotyczą tego, jaką osobą człowiek winien być i jaką drogą powinien kroczyć. Bóg nigdy nie wymaga, by człowiek przyswoił sobie jakiś pojedynczy i odosobniony przejaw zachowania. Wymaga natomiast, aby ludzie byli uczciwi, a nie zakłamani; domaga się, by człowiek przyjmował prawdę i do niej dążył, by był wobec Niego lojalny, posłuszny i gotów nieść o Nim świadectwo. Nigdy nie wymagał od człowieka tego, by ten przejawiał jedynie kilka dobrych zachowań, i nigdy nie mówił, że to już samo w sobie wystarczy. A jednak tradycyjna kultura Chin każe człowiekowi skupiać się jedynie na dobrym zachowaniu, na przyswojeniu sobie przejawów takiego zachowania, choćby pozornych. Nie czyni ona natomiast nic, aby rzucić nieco światła na to, czym są skażone skłonności człowieka lub skąd bierze się jego zepsucie, a tym bardziej nie jest w stanie wskazać ścieżki, na której mógłby on się wyzbyć tych skażonych skłonności. Dlatego też, bez względu na to, jak usilnie tradycyjna kultura może opowiadać się za którymikolwiek spośród dobrych zachowań, jakie człowiek powinien sobie przyswoić, na nic się ona nie zda, jeśli chodzi o odrzucenie przez ludzkość jej skażonych skłonności i urzeczywistnianie podobieństwa do prawdziwego człowieka. Bez względu na to, jak szlachetnie i atrakcyjnie brzmieć mogą jej maksymy na temat moralności, nie jest ona w stanie zrobić nic, aby zmienić skażoną istotę rodzaju ludzkiego. Pod wpływem i panowaniem tradycyjnej kultury, w łonie zdeprawowanej ludzkości zaszło wiele podświadomych procesów. Co znaczy tutaj słowo „podświadomy”? Oznacza ono, że odkąd człowiekowi niepostrzeżenie zaczęto wpajać tradycyjną kulturę i nią go zatruwać, wobec braku jakichkolwiek jasnych słów, stwierdzeń, przyjętych praktyk lub też wiedzy o tym, jak należy postępować, aby było to właściwe, instynktownie wprowadza on w życie konwencjonalne ludzkie idee i metody działania i ich właśnie przestrzega. Żyjąc więc w takich warunkach i w takim właśnie stanie, w jakim życie wiodą wszyscy ludzie, w swojej podświadomości niepostrzeżenie zaczynają oni z czasem snuć takie oto myśli: „Wspaniale jest być dobrze wychowanym i rozsądnym – jest to pozytywne i zgodne z prawdą; bycie subtelnym i wyrafinowanym to także coś wspaniałego – tacy właśnie powinni być ludzie, taka postawa podoba się Bogu i zgodna jest z prawdą; bycie uprzejmym, szanowanie starszych i otaczanie opieką najmłodszych, bycie sympatycznym i przystępnym – to wszystko przejawy zwykłego człowieczeństwa – wszystkie one są zgodne ze słowami Bożymi i prawdą”. Pomimo tego, że nie znaleźli dla tych twierdzeń wyraźnej podstawy w słowach Bożych, w swoich sercach czują, że słowa Boga oraz Jego wymagania wobec człowieka i standardy, których spełnienia domaga się tradycyjna kultura, są mniej więcej tym samym i nie ma między nimi żadnych większych różnic. Czy takie przekonanie nie jest wypaczaniem i fałszywym interpretowaniem słów Bożych? Czy słowa Boże zawierają takie rzeczy? Nie, i rzeczy te nie są też tym, o co Bogu chodzi; są one jedynie ludzkimi wypaczeniami i fałszywymi interpretacjami słów Bożych. Słowa Boga nigdy nie zawierały takich rzeczy, więc wy nie powinniście teraz, i to pod żadnym pozorem, myśleć tymi właśnie kategoriami. Powinniście wnikliwie przeczytać słowa Boże i odnaleźć w nich konkretne wymagania dotyczące zachowania, jakie Bóg stawia człowiekowi, a następnie znaleźć jeszcze kilka innych fragmentów słów Bożych, zebrać je razem i modlitewnie czytać je oraz omawiać razem wzięte. Gdy zaś już je poznacie, powinniście wprowadzać je w życie i ich doświadczać. W ten sposób słowa Boga przedostają się do waszego prawdziwego życia i stają się podstawą waszych poglądów na ludzi i sprawy, a także waszego postępowania i działania. Co powinno być podstawą czynów i wypowiedzi ludzi? Słowa Boga. Jakie są standardy, których spełnienia wymaga Bóg w zakresie czynów i wypowiedzi ludzi? (Mają być one budujące dla innych). Zgadza się. Najbardziej fundamentalne jest to, że musisz mówić prawdę, mówić szczerze i przynosić pożytek innym. Twoja mowa musi co najmniej budować ludzi, a nie zwodzić ich, wyśmiewać, ośmieszać, wykpiwać, szydzić z nich, ograniczać, obnażać ich słabości lub ich ranić. To jest wyraz normalnego człowieczeństwa. To jest cnota człowieczeństwa. Czy Bóg mówi ci, jak głośno masz się odzywać? Czy domaga się, abyś używał standardowego języka? Czy wymaga, abyś posługiwał się kwiecistą retoryką lub wzniosłym, wyrafinowanym stylem? (Nie). Nie ma tu ani śladu tych powierzchownych, obłudnych, fałszywych i nienamacalnie korzystnych rzeczy. Wszystkie Boże wymagania dotyczą rzeczy, które powinni przyswoić sobie zwykli ludzie; są to normy i zasady dotyczące mowy i zachowania człowieka. I nie ma tu znaczenia, gdzie ktoś się urodził ani jakim językiem mówi. Tak czy inaczej słowa, które wypowiadasz – ich forma i treść – muszą mieć budujący wpływ na innych. Co to znaczy, że mają mieć budujący wpływ? Znaczy to, że inni, usłyszawszy je, czują, że są one prawdziwe, ubogacają się dzięki nim i uznają je za pomocne, są także w stanie zrozumieć prawdę i nie są już zdezorientowani ani podatni na bycie wprowadzanymi w błąd przez innych. A zatem Bóg żąda od ludzi, by mówili prawdę, mówili to, co myślą, a nie zwodzili, nie wyśmiewali, nie ośmieszali, nie wykpiwali, nie szydzili, nie ograniczali innych, nie obnażali ich słabości i ich nie ranili. Czy nie takie są zasady mowy? Co to znaczy, że nie należy obnażać słabości innych? Oznacza to, że nie należy obrzucać ludzi błotem. Nie nawiązuj ciągle do ich przeszłych błędów lub wad, aby ich osądzać lub potępiać. Przynajmniej tyle należy uczynić. Patrząc od strony pozytywnej, jak wyraża się budująca mowa? Jest to głównie zachęcanie, doradzanie, prowadzenie, napominanie, rozumienie i pocieszanie. Czasami, w niektórych szczególnych przypadkach, konieczne jest bezpośrednie obnażenie cudzych błędów i przycinanie ludzi po to, by zyskali zrozumienie prawdy i obudzili w sercu skruchę. Dopiero wówczas można osiągnąć wyniki. Taki sposób praktyki jest bardzo korzystny dla ludzi. Jest to dla nich zarazem budujące, jak i realnie pomocne, czyż nie? Powiedzmy, na przykład, że jesteś wyjątkowo arogancki, a także strasznie samowolny, ale nie zdajesz sobie z tego sprawy i ktoś zauważa to, po czym wprost wskazuje ci na ten twój problem. Myślisz sobie wtedy: „Czy ja jestem samowolny? Czy jestem arogancki? Czemu nigdy nie miałem takiego poczucia? Ale ten ktoś mnie zna i wprost zwrócił mi na to uwagę, więc wydaje się, że faktycznie mam tego rodzaju problem i powinienem się dobrze nad tym zastanowić”. Mówisz wtedy: „Dziękuję ci za zwrócenie uwagi na moje zepsute usposobienie i moje braki. To dla mnie największa pomoc sam, z siebie nie byłbym w stanie tego dostrzec”. Tak wygląda rozmowa od serca, czyż nie? Ktoś mówi ci, co leży mu na sercu i jak cię postrzega, mówi o swoich doświadczeniach z przeszłości, kiedy przejawiał aroganckie usposobienie i jak szukał prawdy, by się go wyzbyć. Tym właśnie jest rozmowa od serca – jest to komunia serc, a także przejaw wzajemnej miłości. Jaka więc zasada powinna ostatecznie stać za mówieniem? Oto ona: mów to, co masz w sercu, mów o swoich prawdziwych przeżyciach i o tym, co naprawdę myślisz. Te słowa są najbardziej korzystne dla ludzi, zaopatrują ich, pomagają im, są na wskroś pozytywnymi słowami. Odmawiaj wypowiadania tych fałszywych słów, tych słów, które nie przynoszą ludziom korzyści ani nie budują ich; dzięki temu nie wyrządzisz im krzywdy ani nie sprawisz że się potkną, pogrążą w zniechęceniu; dzięki temu nie wywrzesz negatywnego wpływu. Musisz mówić rzeczy pozytywne. Musisz starać się pomagać ludziom, jak tylko możesz, przynosić im korzyść, zaopatrywać ich, wzbudzać w nich prawdziwą wiarę w Boga; musisz też pozwolić, by twoje doświadczenia związane ze słowami Boga i sposób, w jaki rozwiązujesz problemy, były dla ludzi pomocne i przynosiły im zysk, by ludzie byli w stanie zrozumieć drogę doświadczania dzieła Boga i wchodzenia w prawdorzeczywistość, pozwalając im wkroczyć w życie i wspomagając rozwój ich życia – a to wszystko jest efektem tego, że twoje słowa mają zasady i są budujące dla ludzi. Natomiast kiedy ludzie spotykają się, aby plotkować i śmiać się z niczego, jest to zachowanie pozbawione zasad moralnych. Przejawiają wówczas jedynie swoje skażone skłonności. Nie opiera się to na słowach Boga, a oni nie stosują się do prawdozasad. Wszystko to tylko ludzkie filozofie funkcjonowania w świecie – ludzie tacy żyją tak, jak im nakazują ich skażone skłonności.

Bóg wymaga, aby człowiek kierował się zasadami i wywierał budujący wpływ na innych poprzez to, co mówi. Czy ma to cokolwiek wspólnego z tymi pozornymi przejawami dobrego zachowania człowieka? (Nie). Nie ma to z nimi absolutnie nic wspólnego. Powiedzmy, że nie ograniczasz innych ani nie jesteś fałszywy i podstępny, gdy się wypowiadasz, a ponadto potrafisz także dodawać ludziom odwagi, wskazywać im drogę i nieść im pociechę. Jeśli jesteś w stanie robić obie te rzeczy, to czy naprawdę musisz przy tym zachowywać przystępną postawę? Czy musisz zdobywać się na to, aby być przystępnym? Czy rzeczy te można robić jedynie w ramach tak pozornych zachowań, jak bycie uprzejmym, subtelnym i wyrafinowanym? Wcale nie ma takiej potrzeby. Wstępnym warunkiem tego, by swoimi wypowiedziami wywierać na innych budujący wpływ, jest to, że muszą się one opierać na słowach Boga i Jego wymaganiach – że muszą bazować na prawdzie, a nie na zachowaniach uznawanych przez tradycyjną kulturę za dobre. Gdy wypowiadasz się już zgodnie z zasadami i budująco wpływasz na innych, możesz mówić na siedząco lub na stojąco; możesz mówić donośnym głosem albo zupełnie cicho; możesz używać ostrych lub łagodnych słów. O ile tylko końcowy rezultat jest pozytywny – to znaczy, ty wywiązałeś się ze swojej odpowiedzialności, a druga strona odniosła z tego pożytek – wszystko to pozostaje w zgodzie z prawdozasadami. Jeśli prawda jest tym, do czego dążysz i co praktykujesz, a podstawą twojej mowy i twoich czynów są słowa Boga oraz prawdozasady i jeśli inni mogą odnieść pożytek i coś zyskać dzięki tobie, to czyż nie jest to korzystne dla obu stron? Jeśli żyjesz spętany kajdanami tradycyjnej kultury, z pozoru jesteś uprzejmy, zginając się w ukłonach i płaszcząc, i urzeczywistniasz jedynie te dobre sposoby zachowania promowane przez tradycyjną kulturę, ale w głębi serca przepełnia cię zwodniczość, oszukaństwo i fałszywe uczucie i jeśli pozornie twoje zachowanie jest bez zarzutu, ale w całości stanowi przejaw obłudy, jest mydleniem oczu i wprowadza w błąd oraz jeśli jest czymś niemożliwym, aby z twoich ust usłyszeć choćby jedno słowo prawdy, to wtedy bardzo łatwo udaje ci się nabrać innych! Jakie są konsekwencje utrzymywania kontaktów z kimś takim jak ty? Twoje zachowanie wydaje się w porządku, ale gdy inni mają z tobą styczność i coś z tobą załatwiają, zostaną nabici w butelkę i poczują do ciebie odrazę, będą się trzymać od ciebie z daleka oraz spotka cię z ich strony odrzucenie. Kiedy tak wszyscy się od ciebie zdystansują i cię odrzucą, poczujesz, że twoja duma i godność doznały ogromnej obrazy. Będziesz musiał po prostu jakoś to znosić wewnętrznie, a na zewnątrz dalej zachowywać się poprawnie, jak nakazuje tradycyjna kultura – uprzejmie, kulturalnie i rozsądnie, nie doszukiwać się małostkowo drobnych wad u innych ludzi ani za dużo od nich nie wymagać. Wciąż będziesz musiał to znosić i być tolerancyjny, udawać nonszalancję i wielkoduszność z promiennym uśmiechem. Ilu potrzeba lat samorozwoju, żeby osiągnąć taki stan! Jeśli wymagasz od siebie, aby tak żyć przed innymi, to czy twoje życie cię nie wyczerpie? To jasne, że nie masz w sobie tej życzliwości, ale mimo to musisz udawać i oszukiwać innych, okazując im życzliwość i wspaniałomyślność – taka obłuda wcale nie jest czymś łatwym! Coraz bardziej będziesz czuł, że takie postępowanie jest nazbyt wyczerpujące, że wolałbyś w następnym życiu odrodzić się jako krowa albo koń, świnia albo pies, a nie jako człowiek oraz że bycie człowiekiem niesie ze sobą za dużo fałszu i oszukaństwa. Dlaczego człowiek żyje w sposób, który tak bardzo go wyczerpuje? Dlatego, że wiedzie życie pośród tradycyjnych pojęć, które go wiążą i krępują. Polegając na swoim skażonym szatańskim usposobieniu, żyje bowiem w grzechu, z którego niewoli nie jest w stanie się wyrwać. Nie ma dla niego żadnego wyjścia z tej sytuacji. To, co urzeczywistnia, nie jest podobieństwem do prawdziwego człowieka. Wśród ludzi nie sposób usłyszeć choćby jednego słowa, które byłoby z gruntu szczere; nawet między mężem i żoną, matką i córką, ojcem i synem – ludźmi, którzy są sobie najbliżsi – nie pada ani jedno serdeczne słowo świadczące o zażyłości ani też takie, z którego inni mogliby czerpać pociechę. Jaką funkcję pełnią więc przejawy pozornie dobrego zachowania? Doraźnie służą one utrzymaniu normalnego dystansu i normalnych relacji między ludźmi. Jednakże, skryci za tymi dobrymi zachowaniami, ludzie nie mają odwagi głęboko angażować się w relację z kimkolwiek innym, co ludzkość podsumowała maksymą: „Dystans przydaje piękna”. Zdanie to obnaża prawdziwą naturę rodzaju ludzkiego, nieprawdaż? Jakże dystans mógłby przydawać piękna? W przenikniętej fałszem i złem rzeczywistości takiego życia człowiek wiedzie żywot w samotności, wycofaniu, przygnębieniu, frustracji i niezadowoleniu, które stale się tylko pogłębiają, nie mając żadnej drogi, która wiodłaby naprzód. W takim stanie tak naprawdę pogrążeni są niewierzący. Ty jednak wierzysz dziś w Boga. Przyszedłeś do domu Bożego, przyjąłeś wsparcie słów Bożych i często słuchasz kazań. Lecz w głębi serca nadal lubisz te dobre zachowania, które propaguje tradycyjna kultura. To zaś o czymś świadczy: nie rozumiesz mianowicie prawdy i nie przyswoiłeś sobie jej rzeczywistości. Dlaczego w swoim obecnym życiu jesteś wciąż taki przygnębiony, samotny, żałosny i skłonny do samoupodlenia? Jedynym tego powodem jest to, że nie przyjmujesz prawdy i w ogóle się nie zmieniłeś. Innymi słowy, nie patrzysz na ludzi i sprawy, a także nie postępujesz i nie działasz zgodnie ze słowami Bożymi, mając prawdę za swoje kryterium. Wciąż wiedziesz życie, zdając się na swoje skażone skłonności i tradycyjne pojęcia. Dlatego nadal jesteś tak samotny w życiu. Nie masz żadnych przyjaciół, nie masz nikogo, komu mógłbyś się zwierzyć. Nie jesteś w stanie uzyskać od innych tej otuchy, przewodnictwa, pomocy lub budującego wpływu, które powinieneś otrzymywać, ani też sam nie potrafisz obdarzyć innych otuchą, przewodnictwem czy pomocą. Nawet przy tych zachowaniach, które są najmniej istotne ze wszystkich, nie bazujesz na słowach Bożych i prawda nie jest twoim kryterium, więc nie ma nawet potrzeby wspominać o twoich poglądach na ludzi i sprawy albo o twoim postępowaniu i działaniu – są one oddalone o sto tysięcy mil od prawdy, od słów Bożych!

Przed chwilą rozmawialiśmy o tym, jakie wymagania ma Bóg względem zachowania człowieka. Wymaga On mianowicie, by wypowiadając się i działając, człowiek kierował się zasadami i wywierał budujący wpływ na innych. Czy zatem na bazie tego omówienia wszyscy już teraz wiedzą, czy te dobre zachowania, które postuluje człowiek, mają jakąkolwiek wartość – czy warto je cenić? (Nie warto). Co więc powinniście zrobić, skoro sądzicie, że nie warto ich cenić? (Zrezygnować z nich). W jaki sposób można z nich zrezygnować? Aby to zrobić, trzeba znać określoną ścieżkę praktyki i odpowiednie kroki prowadzące do wprowadzania tego postanowienia w życie. Po pierwsze, należy przyjrzeć się samemu sobie pod kątem tego, czy przejawia się zachowania świadczące o byciu dobrze wychowanym i rozsądnym, a także subtelnym i wyrafinowanym w sensie, w jakim cechy te propagowane są przez tradycyjną kulturę. Jaką formę przybiera takie badanie siebie i co się na nie składa? Chodzi o to, żebyś przyjrzał się samemu sobie po to, by się przekonać, jakie są podstawy twoich poglądów na ludzi i sprawy, a także twojego zachowania i działania, oraz zobaczył, które z rzeczy pochodzących od szatana zakorzeniły się głęboko w twoim sercu, przesączyły się do twojej krwi i wniknęły aż do kości. Powiedzmy, na przykład, że jest ktoś, kto był rozpieszczany od dzieciństwa, kto nie wie zbyt wiele o samokontroli, ale jego człowieczeństwo nie jest złe. Jest osobą szczerze wierzącą – wierzy w Boga i z powagą wypełnia swój obowiązek, potrafi cierpieć i ponosić koszty. Ale coś z nim jest nie tak, tylko jedna rzecz: przy jedzeniu ma zwyczaj wybrzydzać, wybierając najlepsze kąski, i mlaskać. Kiedy słyszysz to mlaskanie, przeszkadza ci ono tak bardzo, że nie jesteś w stanie przełknąć własnej strawy. Dawniej było tak, że odczuwałbyś szczególną niechęć do kogoś takiego. Myślałbyś sobie, że zupełnie brak mu dobrych manier i nie wie, jak panować nad swoim zachowaniem, że nie jest dobrze wychowany i rozsądny. W głębi serca gardziłeś takimi osobami, wierząc, że są pospolite i pozbawione godności, że nie ma możliwości, aby były ludźmi, których Bóg wybiera, a tym bardziej takimi, których kocha. Na jakiej podstawie tak sądziłeś? Czy przejrzałeś wcześniej ich istotę? Czy oceniałeś ich na podstawie ich istoty? Jaka była więc podstawa twej oceny? Oceniałeś ludzi, rzecz jasna, bazując na różnych stwierdzeniach wywodzących się z tradycyjnej kultury chińskiej. Kiedy więc dowiadujesz się o tym związanym z nimi problemie, co powinieneś pomyśleć, opierając się na prawdach, o których dzisiaj rozmawialiśmy? „O rany, miałem niegdyś zwyczaj patrzeć na niego z góry. Nigdy nie chciałem słuchać jego omówień. Ilekroć coś mówił lub robił, bez względu na to, jak słuszne były jego uczynki lub jak konkretne były jego omówienia, to gdy tylko pomyślałem o tym, jak podczas posiłków mlaska i gmera w talerzu w poszukiwaniu najlepszych kąsków, nie miałem ochoty go słuchać. Zawsze miałem go za człowieka źle wychowanego i bez charakteru. Teraz, dzięki omówieniu pochodzącemu od Boga, zaczynam widzieć, że moje poglądy na ludzi nie opierają się na słowach Bożych, lecz traktuję złe nawyki i zachowania, które ludzie przejawiają w życiu – zwłaszcza sytuacje, w których brak im dobrych manier lub w których zachowują się w sposób niestosowny – tak, jakby były one objawieniami istoty ich człowieczeństwa. Tymczasem, oceniane na podstawie słów Bożych, wszystkie te rzeczy są zaledwie drobnymi niedociągnięciami, które nie świadczą o istocie ich człowieczeństwa. W każdym przypadku daleko im do bycia problemami o zasadniczym znaczeniu”. Czy nie na tym polega analizowanie samego siebie? (Owszem). Ci, którzy potrafią przyjąć słowa Boże i zrozumieć prawdę, są w stanie zobaczyć te sprawy jasno i wyraźnie. Co więc należy w tym momencie zrobić? Czy istnieje jakaś droga postępowania? Czy odniosłoby to jakiś skutek, gdybyś zażądał od kogoś takiego natychmiastowego porzucenia tych złych nawyków? (Nie). Takie drobne wady są zazwyczaj mocno zakorzenione i trudno się ich wyzbyć. Nie są czymś, co da się zmienić z dnia na dzień. Problemy z zachowaniem nie są tak trudne do rozwiązania, ale w przypadku złych życiowych nawyków człowiek potrzebuje trochę czasu, aby się ich pozbyć. Nie mają one jednak związku z prawością ani istotą człowieczeństwa, więc nie przywiązuj do nich zbyt dużej wagi ani sam nie mów, że nie zamierzasz się ich pozbyć. W życiu każdy ma swoje nawyki i własny sposób bycia. Nikt nie wywodzi się z próżni. Każdy ma jakieś wady i niezależnie od tego, na czym one polegają, jeśli tylko wpływają na innych, muszą zostać skorygowane. Właśnie w ten sposób można nawiązać przyjacielskie kontakty międzyludzkie. Nie da się jednak być idealnym pod każdym względem. Ludzie pochodzą z bardzo różnych miejsc, a ich życiowe nawyki bywają zupełnie odmienne, więc muszą być wobec siebie wzajemnie wyrozumiali. Jest to coś, co powinno wynikać ze zwykłego człowieczeństwa. Nie bierzcie sobie do serca błahych problemów. Okazujcie sobie nawzajem wyrozumiałość. To najwłaściwszy sposób traktowania innych. Jest to zasada tolerancji, zasada i metoda, przy użyciu której załatwia się takie sprawy. Nie próbujcie charakteryzować istoty danej osoby ani jej człowieczeństwa na podstawie drobnych niedociągnięć, jakie przejawia. Dokonywanie takich ocen na tej właśnie podstawie jest absolutnie niezgodne z zasadami, ponieważ bez względu na to, jakie wady czy defekty ktoś może mieć, nie mówią one nic o jego istocie ani nie oznaczają, że nie jest on człowiekiem szczerze wierzącym w Boga, a tym bardziej nie wskazują, że nie jest kimś, kto dąży do prawdy. Musimy patrzeć na mocne strony ludzi i opierać nasze opinie o bliźnich na słowach Boga i Jego wymaganiach wobec człowieka. To właśnie jest sposób na to, by traktować ludzi sprawiedliwe. Jak powinien więc patrzeć na ludzi ktoś, kto dąży do prawdy? Zarówno jego poglądy na ludzi i sprawy, jak i jego zachowanie i działania, muszą być oparte na słowach Bożych, prawda zaś musi być jego kryterium. Jak masz zatem postrzegać każdego bez wyjątku człowieka zgodnie ze słowami Bożymi? Zwracaj uwagę na to, czy ma on sumienie i rozum oraz czy jest dobrym, czy złym człowiekiem. Zadając się z nim, możesz dostrzec, że choć ma swoje drobne wady i braki, reprezentuje sobą całkiem dobre człowieczeństwo. Jest cierpliwy i wyrozumiały w kontaktach z ludźmi, a kiedy ktoś jest zniechęcony i słaby, człowiek ten okazuje mu oddanie i potrafi mu pomóc i zapewnić wsparcie. Taka jest właśnie jego postawa wobec innych ludzi. Jaka jest zatem jego postawa względem Boga? Patrząc na czyjąś postawę wobec Boga, jeszcze łatwiej jest ocenić, czy ktoś posiada człowieczeństwo. Prawdopodobnie człowiek ten podporządkowuje się wszystkiemu, co czyni Bóg, wciąż poszukuje Go i łaknie, a podczas wykonywania swojego obowiązku i w kontaktach z innymi – kiedy podejmuje jakieś działania – ma bogobojne serce. Nie chodzi o to, że jest śmiały do szaleństwa i bezmyślnie popełnia złe uczynki, ani o to, że poważyłby się zrobić wszystko i wszystko powiedzieć. Kiedy dzieje się coś, co dotyczy Boga lub Jego dzieła, ktoś taki jest bardzo ostrożny. Gdy już więc ustalisz, że oceniana przez ciebie osoba przejawia takie właśnie rzeczy, jak – na podstawie tego, co ujawnia jego człowieczeństwo – masz ocenić, czy jest ona dobrym, czy złym człowiekiem? Dokonuj tego, opierając się na słowach Bożych i na tym, czy ten ktoś ma sumienie i rozum, a także na podstawie jego stosunku do prawdy i Boga. Oceniając kogoś pod tymi dwoma względami, przekonasz się, że chociaż z jego zachowaniem wiąże się kilka problemów i niedociągnięć, to jednak może on być kimś, kto posiada sumienie i rozum, ma serce pełne uległości i czci wobec Boga oraz przyjmuje postawę umiłowania i akceptacji prawdy. Jeśli tak, to w oczach Boga jest to ktoś, kto może zostać zbawiony; ktoś, kogo Bóg kocha. Biorąc zaś pod uwagę, że w oczach Boga jest on kimś, kto może zostać zbawiony i kogo Bóg kocha, jak powinieneś tego kogoś traktować? Musisz patrzeć na ludzi i sprawy zgodnie ze słowami Boga i dokonywać ocen w zgodzie z Jego słowami. Ten ktoś zaprawdę jest ci bratem lub siostrą i powinieneś traktować go we właściwy sposób, wolny od uprzedzeń. Nie patrz więc na niego przez pryzmat własnych uprzedzeń ani nie oceniaj go według maksym tradycyjnej kultury, lecz posługując się w tym celu słowami Bożymi. Jeśli zaś chodzi o te niedociągnięcia w jego zachowaniu, to jeśli jesteś człowiekiem dobrego serca, powinieneś mu pomóc. Powiedz mu, jak ma się zachowywać, aby robił to właściwie. Co masz zrobić, jeśli ten ktoś będzie w stanie to zaakceptować, ale nie będzie umiał od razu wyzbyć się tych defektów w swoim zachowaniu? Powinieneś okazać mu wyrozumiałość. Jeśli nie jesteś wyrozumiały, oznacza to, że nie jesteś człowiekiem dobrego serca, i sam powinieneś poszukiwać prawdy w odniesieniu do swojej postawy wobec tego człowieka oraz zastanowić się nad własnymi brakami i je poznać. Właśnie tak możesz nauczyć się traktować ludzi we właściwy sposób. Jeśli natomiast powiesz: „Ten człowiek ma tak wiele braków! Jest źle wychowany, nie wie, jak zapanować nad własnym zachowaniem ani jak okazywać szacunek innym, i nie ma pojęcia o dobrych manierach. Skoro tak, pewnie jest osobą niewierzącą. Nie chcę więc się z nim zadawać, nie chcę go widywać i nie chcę też słuchać niczego, co może mieć do powiedzenia, bez względu na to, jak bardzo jest to słuszne. Któż by uwierzył, że ten ktoś boi się Boga i jest Mu poddany? Czy on w ogóle jest do tego zdolny? Czy ma odpowiedni charakter?”, o jakiej postawie świadczą te słowa? Czy takie traktowanie innych jest przejawem życzliwości i chęci niesienia pomocy? Czy jest zgodne z prawdozasadami? Czy takie traktowanie innych jest z twojej strony wyrazem zrozumienia prawdy i wprowadzaniem jej w życie? Czy tak przejawia się miłość? Czy w ten sposób boisz się Boga w swym sercu? Jeśli ktoś wierzy w Boga, lecz brak mu przy tym podstawowej choćby życzliwości, to czy taka osoba posiada prawdorzeczywistość? Jeśli nadal kurczowo trzymasz się swoich pojęć, a twoje poglądy na ludzi i sprawy pozostają wciąż oparte na twoich własnych uczuciach, wrażeniach, preferencjach i wyobrażeniach, jest to wystarczający dowód na to, że nie rozumiesz ani krzty prawdy i nadal w życiu zdajesz się na szatańskie filozofie. To wystarczający dowód na to, że nie jesteś kimś, kto miłuje prawdę ani też kimś, kto do niej dąży. Niektórzy ludzie są tak zadufani w sobie! Bez względu na to, jak się z nimi rozmawia, oni wciąż kurczowo trzymają się swoich poglądów: „Jestem człowiekiem uprzejmym, który szanuje starszych i otacza opieką najmłodszych – co jest z tym nie tak? Jestem przynajmniej dobrym człowiekiem. Cóż jest złego w tym, jak się zachowuję? Przynajmniej wszyscy mnie szanują”. Nie mam nic przeciwko temu, byś był dobrym człowiekiem, ale jeśli nadal będziesz udawał tak, jak do tej pory, to czy zdołasz zyskać prawdę i życie? Bycie dobrym człowiekiem w takim sensie, w jakim ty nim jesteś, może nie naruszać twojej uczciwości ani nie być sprzeczne z celem i kierunkiem twojego postępowania, ale jest jedna rzecz, którą musisz zrozumieć: rób tak dalej, a nie będziesz w stanie pojąć prawdy ani wejść w prawdorzeczywistość, a w ostatecznym rozrachunku nie zdołasz posiąść prawdy ani życia, ani też nie dostąpisz zbawienia Bożego. To właśnie jest jedyny możliwy rezultat takiego postępowania.

Właśnie rozmawiałem z wami o tym, jak należy postrzegać te dobre zachowania wywodzące się z ludzkich pojęć i wyobrażeń i jak rozpoznawać je w taki sposób, aby dążyć do prawdy. Czy macie już teraz jakąś ścieżkę postępowania w tej kwestii? (Tak). Co zatem powinniście zrobić? (Po pierwsze powinniśmy się zastanowić, czy sami przejawiamy takie zachowania. Następnie trzeba rozważyć, co stanowi zazwyczaj podstawę i kryteria naszych poglądów na ludzi i sprawy). Zgadza się. Powinniście zacząć od tego, by dobrze się przyjrzeć, czy w waszych dotychczasowych poglądach na ludzi i sprawy lub w waszych zachowaniach i działaniach jest coś, co kłóci się z tym, co dzisiaj omawiałem, lub pozostaje z tym w sprzeczności. Zastanówcie się, co stanowi podstawę waszych poglądów i perspektywy, którą przyjmujecie, gdy patrzycie na ludzi i sprawy, oraz nad tym, czy tą podstawą są dla was standardy tradycyjnej kultury lub powiedzenia jakiejś wielkiej i sławnej postaci, czy też słowa Boże, prawda. Następnie zastanówcie się, czy myśli i poglądy tradycyjnej kultury i wielkich, sławnych postaci są zgodne z prawdą, na jakim polu z nią kolidują i w odniesieniu do jakich konkretnie aspektów są błędne. Tak właśnie wygląda drugi etap autorefleksji. A teraz przejdźmy do etapu trzeciego. Kiedy odkryjesz, że twoje poglądy, metody postępowania oraz podstawy i kryteria twojego patrzenia na ludzi i sprawy, a także twojego zachowania i działania zrodzone są z woli człowieka, ze złych tendencji społecznych i trendów tradycyjnej kultury, i że są sprzeczne z prawdą, co powinieneś zrobić? Czy nie powinieneś poszukać wówczas odpowiednich słów Bożych i zacząć opierać się na nich? (Owszem). Odszukaj prawdozasady w słowach Bożych, które dotyczą postrzegania ludzi i spraw, a także zachowania i działania. Powinieneś bowiem opierać się w tym wszystkim głównie na tym, co mówią słowa Boże, lub, by ująć to nieco ściślej, na prawdozasadach wywodzących się ze słów Boga. Te prawdozasady powinny stać się podstawą i kryterium twoich poglądów na ludzi i sprawy, a także twojego zachowania i działania. Jest to coś, co najtrudniej osiągnąć. Najpierw trzeba bowiem zaprzeczyć własnym poglądom, pojęciom, opiniom i postawom. Są pośród nich pewne niewłaściwe, wypaczone poglądy człowieka. Trzeba wydobyć je na powierzchnię, poznać i poddać gruntownej analizie. Drugą część tego procesu stanowi to, że kiedy ludzie znajdą już odpowiednie stwierdzenie w odnośnych słowach Boga, powinni je rozważać i omawiać, a gdy stanie się dla nich jasne, jakie zawierają się w nim prawdozasady, natychmiast rodzi to pytanie, w jaki sposób mają przyjąć i praktykować tę prawdę. Powiedzcie Mi, czy, gdy ktoś zrozumie prawdozasady, jest w stanie szybko je zaakceptować i podporządkować się im? (Nie). Człowiek nie może w jednej chwili wyzbyć się swej chęci do buntu i skażonych skłonności. Człowiek ma skażone usposobienie i choć może wiedzieć, co znaczą słowa Boże, nie jest w stanie tak od razu zacząć wprowadzać ich w życie. Wprowadzanie prawdy w życie za każdym razem jest dla niego walką. Człowiek ma bowiem buntownicze usposobienie. Nie potrafi wyzbyć się swoich uprzedzeń, rozkapryszenia, nieprzejednania, pychy, przekonania o własnej wyższości i zarozumialstwa, całego szeregu swoich wymówek i usprawiedliwień ani też poczucia własnej wartości, statusu, reputacji czy próżności. Tak więc kiedy rezygnujesz z czegoś, co zgodnie ze swoimi pojęciami uznajesz za dobre, tym, czego musisz się wyrzec, są te właśnie twoje interesy i rzeczy, które sobie cenisz. Jednak właśnie wtedy, kiedy będziesz potrafił się wyrzec wszystkich tych rzeczy i z nich zrezygnować, będziesz mieć nadzieję lub szansę na praktykowanie zgodnie ze słowami Boga i prawdozasadami. Zrezygnować z samego siebie i zaprzeć się siebie – oto najtrudniejszy moment, przez który trzeba przejść. Jednak gdy tylko go pokonasz, w twoim sercu nie pozostaną już żadne większe przeszkody. Kiedy zrozumiesz prawdę i będziesz w stanie przejrzeć istotę tych dobrych zachowań, twoje poglądy na ludzi i sprawy zmienią się, a ty będziesz w stanie stopniowo porzucić takie przekonania wywodzące się z tradycyjnej kultury. Tak więc zmienianie błędnych poglądów człowieka na ludzi i sprawy, a także sposobów i metod jego działania oraz źródeł i motywów jego poczynań nie jest rzeczą prostą. Najtrudniej jednak jest zmienić to, że człowiek ma skażone skłonności. Z nich właśnie biorą się jego poglądy na sprawy i jego styl życia. To właśnie skażone skłonności sprawiają, że jesteś arogancki, zadufany w sobie i uparty; to one każą ci gardzić innymi, koncentrując się ciągle na dbaniu o swoje dobre imię i swój status, na tym, czy możesz zyskać szacunek innych i wysunąć się na czoło pośród nich; to przez nie nieustannie masz na uwadze własne perspektywy na przyszłość oraz swoje przeznaczenie i tak dalej. Wszystkie te rzeczy wynikają właśnie z twojego skażonego usposobienia i dotyczą twoich interesów. Kiedy weźmiesz każdą z nich i rozłożysz na czynniki pierwsze, przejrzysz ją do głębi i jej zaprzeczysz, będziesz w stanie stopniowo się ich wyrzec. I dopiero wtedy, gdy będziesz umiał z nich krok po kroku zrezygnować, będziesz w stanie, kategorycznie i bezwarunkowo, przyjąć słowa Boże za podstawę, a prawdę za kryterium swoich poglądów na ludzi i sprawy, a także swojego zachowania i działania.

Przyjmij słowa Boga jako podstawę swoich poglądów na ludzi i sprawy, a także swojego zachowania i działania – każdy potrafi zrozumieć te słowa. Nietrudno je pojąć. Przy całej swej racjonalności, w swoich myślach, w ramach swoich postanowień i aspiracji, człowiek jest w stanie zrozumieć ich sens i jest gotów się do nich zastosować. Nie powinno więc być tutaj żadnych trudności. W rzeczywistości jednak, gdy człowiek praktykuje prawdę, trudno jest mu pozostać wiernym tym słowom, a związane z tym przeszkody i problemy nie są jedynie trudnościami, jakie stwarza jego zewnętrzne otoczenie. Główny powód ich istnienia stanowi bowiem jego własne skażone usposobienie. To właśnie skażone usposobienie człowieka jest dla niego źródłem rozmaitych kłopotów. Gdy uda mu się go wyzbyć, wszystkie kłopoty i trudności człowieka przestają stanowić poważny problem. Wynika więc z tego, że wszelkie trudności człowieka związane z wprowadzaniem prawdy w życie spowodowane są jego skażonym usposobieniem. Dlatego też, w miarę jak będziesz wprowadzał w życie słowa Boże i wkraczał w rzeczywistość praktykowania prawdy, będziesz coraz bardziej świadom tego, co następuje: „Mam skażone usposobienie. To ja jestem przedstawicielem »zepsutego rodzaju ludzkiego«, o którym mówi Bóg, dogłębnie zdeprawowanym przez szatana; kimś, kto żyje stosownie do swoich szatańskich skłonności”. Czyż nie tak właśnie jest? (Owszem). Dlatego też, jeśli człowiek chce dążyć do prawdy i wejść w prawdorzeczywistość, poznanie i przejrzenie tego, co negatywne, jest jedynie pierwszym etapem wkraczania w życie, etapem, który trzeba przejść na samym początku. Dlaczego więc wielu ludzi rozumie trochę prawd, lecz nie potrafi wprowadzać ich w życie? Dlaczego wszyscy oni potrafią wygłaszać wiele doktrynalnych słów i zwrotów, ale wciąż nie są w stanie wejść w prawdorzeczywistość? Czy to dlatego, że w ogóle nie rozumieją prawdy? Nie – jest dokładnie odwrotnie. Ich teoretyczne pojmowanie prawdy – jej zrozumienie na płaszczyźnie słów i zwrotów – jest jak najbardziej na odpowiednim poziomie. Samo wręcz ciśnie im się na usta, gdy tylko je otworzą. Mają też, rzecz jasna, determinację, odpowiednie nastawienie iżyczenia; wszyscy skłonni są dążyć do prawdy. Dlaczego jednak nie są w stanie wprowadzać jej w życie i wciąż nie umieją wejść w prawdorzeczywistość? Dzieje się tak dlatego, że słowa, pisma i teorie, które pojmują, ciągle nie mogą zacząć przejawiać się w ich prawdziwym życiu. Skąd zatem bierze się ten problem? Jego źródłem jest właśnie obecność pośród tego wszystkiego ich skażonego usposobienia, które wszystko utrudnia. Dlatego są i tacy ludzie, którzy nie rozumieją spraw duchowych ani nie pojmują, co to znaczy dążyć do prawdy i którzy składają przyrzeczenia i podejmują uroczyste postanowienia, ilekroć poniosą porażkę, upadną, lub nie są w stanie wprowadzić prawdy w życie. Składają całe mnóstwo takich przyrzeczeń i podejmują niezliczone uroczyste postanowienia, a i tak nie rozwiązuje to problemu. Wciąż zatrzymują się bowiem na etapie podejmowania postanowień i składania przyrzeczeń. Ciągle tkwią w miejscu. Wielu ludzi, wprowadzając prawdę w życie, zawsze podejmuje uroczyste postanowienia i składa przysięgi, mówiąc, że zamierzają o to powalczyć. Każdego dnia w ten sposób dodają sobie otuchy. Mijają trzy, cztery lata, albo i pięć lat walki, i jak to się ostatecznie kończy? Nic nie udało im się osiągnąć, a wszystko kończy się porażką. Ta odrobina doktryny, którą rozumieją, nie ma zastosowania nigdzie indziej. Kiedy coś im się przytrafia, nie wiedzą, jak mają na to patrzeć i nie potrafią przejrzeć danego problemu. Nie umieją znaleźć słów Bożych, na których mogliby się opierać, nie wiedzą, jak patrzeć na sprawy zgodnie ze słowami Boga ani która część prawdy zawartej w Jego słowach odnosi się do tego, co im się przytrafiło. Potem ogarnia ich wielki niepokój, nienawidzą samych siebie i modlą się, prosząc Boga, aby dał im więcej siły i wiary, ostatecznie wciąż zagrzewając samych siebie do walki. Czy ktoś taki nie zachowuje się nierozsądnie? (Owszem). Tacy ludzie są jak dzieci. Czyż sposób, w jaki człowiek na co dzień traktuje dążenie do prawdy, nie jest w rzeczywistości równie infantylny? Człowiek ciągle pragnie dodawać sobie otuchy w praktykowaniu prawdy, podejmując uroczyste postanowienia i składając przyrzeczenia, próbując panować nad sobą i zagrzewając się do walki, lecz wprowadzanie prawdy w życie i wkraczanie w jej rzeczywistość nie bierze się z tego rodzaju samozachęty człowieka. Zamiast tego musisz rzeczywiście praktykować prawdę i wkraczać w nią, przechodząc drogę i etapy, o których wam mówię, postępując pewnie i zdecydowanie, krok po kroku. Tylko w ten sposób zobaczysz rezultaty; tylko w ten sposób będziesz dążył do prawdy i będziesz w stanie wejść w prawdorzeczywistość. Nie ma tu żadnej drogi na skróty, która pozwoliłaby to obejść. Nie znaczy to, że jeśli będziesz miał choć odrobinę odwagi, choć trochę chęci ponoszenia kosztów i poświęcenia samego siebie, wielką wolę i wzniosły cel, prawda stanie się twoją rzeczywistością, lecz oznacza jedynie, że człowiek musi przerobić podstawowe lekcje dotyczące jej poszukiwania, wkraczania w nią, wprowadzania jej w życie i poddawania się jej w swoim prawdziwym życiu, pośród rozmaitych ludzi, zdarzeń i spraw. Dopiero przerobiwszy te lekcje, człowiek może nawiązać kontakt z prawdą i słowami Bożymi, doświadczać ich lub je poznać. Jeśli zaś lekcji tych nie przerobi, to – bez względu na to, ile lat poświęci na motywowanie się, dodawanie sobie otuchy i zagrzewanie się do walki – zdoła zyskać jedynie trochę doktryn, którymi będzie mógł wypełnić pustkę w swoim sercu. Będzie odczuwał w duchu jedynie odrobinę ulotnej satysfakcji, ale nie zyska niczego, co byłoby naprawdę istotne. Co to znaczy, nie zyskać niczego, co byłoby naprawdę istotne? Oznacza to, że podstawą twoich poglądów na ludzi i sprawy, a także twojego zachowania i działania wciąż nie są słowa Boże. Żadne słowa Boga nie służą za podstawę twoich poglądów na ludzi i sprawy lub twojego spojrzenia na zachowanie i działanie. Prowadzisz zagmatwane życie, bez żadnej pomocy, a im częściej zdarza się, że stajesz wobec jakiegoś problemu, który wymaga od ciebie zaprezentowania swoich poglądów i zasad oraz zajęcia stanowiska, tym bardziej widoczna staje się twoja ignorancja, głupota, pustota i bezradność. W normalnych okolicznościach jesteś w stanie poprawnie wyrecytować niemało teorii i chwytliwych sloganów, jak gdybyś wszystko rozumiał. Ale kiedy pojawi się problem i ktoś przychodzi do ciebie z powagą, byś przedstawił mu swoje stanowisko, aby mógł ustalić, co sądzisz o danej sprawie, żadne słowa nie przyjdą ci do głowy i zupełnie nie będziesz wiedział, co powiedzieć. Niektórzy z was powiedzą: „Żadne słowa? To nie tak – chodzi o to, że nie odważyłbym się ich wymówić”. No cóż, dlaczego nie miałbyś odwagi ich wymówić? To pokazuje, że nie jesteś pewien, czy to, co robisz, jest właściwe. Dlaczego miałbyś nie być tego pewien? Ponieważ kiedy robiłeś daną rzecz, nigdy nie sprawdziłeś, co jest podstawą tego, co czynisz, ani jakimi kierowałeś się przy tym zasadami, ani tym bardziej, rzecz jasna, nie upewniłeś się, czy patrzysz na tę sprawę i załatwiasz ją zgodnie ze słowami Bożymi, mając prawdę za swoje kryterium. Tak więc gdy pojawia się problem, znów wydajesz się zakłopotany i bezsilny. Niektórych ludzi to nie przekonuje i mówią: „Wcale taki nie jestem. Skończyłem studia. Mam tytuł magistra” albo: „Jestem filozofem, profesorem, poważnym intelektualistą” lub „Jestem człowiekiem wykształconym i obytym. Każde moje słowo możesz dać do druku” albo „Jestem wybitnym naukowcem”, „Jestem utalentowany”. Czy popisywanie się takimi rzeczami na coś ci się przyda? Nie są to żadne twoje zasługi. Wszystkie te rzeczy oznaczają co najwyżej, że posiadasz pewną wiedzę. Trudno powiedzieć, czy będzie ona przydatna w domu Bożym, ale jedno jest pewne: ta twoja wiedza to nie to samo, co prawda, i nie odzwierciedla ona twojej postawy. Co to znaczy, że twoja wiedza nie odzwierciedla twojej postawy? Takie rzeczy nie są twoim życiem, są zewnętrzne względem tych rzeczy, które posiadasz. Cóż zatem jest twoim życiem? Jest to takie życie, którego podstawą i kryteriami są logika i filozofia szatana, i nawet z tą twoją wiedzą, ogładą i umysłem nie jesteś w stanie zapanować nad nimi ani ich w sobie stłumić. Tak więc, gdy pojawi się problem, twoje niewyczerpane źródło talentu i intelektu oraz twoja bogata wiedza na nic się nie zdadzą. A może się zdarzyć i tak, że gdy zacznie się z ciebie wylewać jeden z aspektów twojego skażonego usposobienia, twoja cierpliwość, wiedza, dobre wychowanie i wszystkie tym podobne rzeczy nawet w najmniejszym stopniu ci nie pomogą. Wówczas zaś poczujesz się bezradny. Wszystkie te rzeczy są bowiem jedynie niezręcznymi przejawami tego, że człowiek nie dąży do prawdy i nie wkroczył w prawdorzeczywistość. Czy łatwo jest wkroczyć w prawdę? Czy wiąże się z tym jakieś wyzwanie? Jakie? Nie ma tu żadnego wyzwania, jeśli chcesz znać Moje zdanie. Nie koncentruj się na podejmowaniu uroczystych postanowień i składaniu przyrzeczeń. Postanowienia i przyrzeczenia są na nic. Skoro masz czas na podejmowanie postanowień i składanie przyrzeczeń, poświęć go lepiej na zgłębianie słów Bożych. Zastanów się, co one znaczą, który ich fragment odnosi się do twojego obecnego stanu. Nie ma sensu podejmować uroczystych postanowień. Mógłbyś roztrzaskać sobie czaszkę i puścić krew, by je przypieczętować, a i tak na nic by się to nie zdało. Takie postępowanie nie rozwiąże żadnych problemów. Możesz oszukać w ten sposób człowieka i demony, ale nie zdołasz oszukać Boga. Boga nie wprawiają wcale w zachwyt te twoje postanowienia. Ile razy je podejmowałeś? Składasz przyrzeczenia, potem je łamiesz, a złamawszy je, składasz je ponownie, by znowu je złamać. W jakim świetle stawia cię, jako człowieka, takie postępowanie? Kiedy wreszcie dotrzymasz danego słowa? Nie ma znaczenia, czy dotrzymujesz słowa ani czy podejmujesz postanowienia. To, czy złożysz jakieś przyrzeczenie, również zupełnie nie jest ważne. Co zatem jest ważne? To, abyś już teraz, natychmiast, od razu, wprowadzał w życie prawdę, którą rozumiesz. Nawet jeśli jest to prawda najbardziej oczywista, taka, która najmniej przyciąga spojrzenia innych, a ty sam przywiązujesz do niej najmniejszą wagę, wprowadzaj ją w życie od razu – od razu w nią wkraczaj. Jeśli to zrobisz, z miejsca wejdziesz w prawdorzeczywistość i natychmiast wkroczysz na ścieżkę dążenia do prawdy. Będziesz już bardzo bliski stania się kimś, kto dąży do prawdy. Opierając się na tym fundamencie, wkrótce będziesz w stanie stać się osobą, która patrzy na ludzi i sprawy, a także zachowuje się i działa zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swoje kryterium. To dopiero będzie gratka! Jakież konkretne i wartościowe osiągnięcie!

Czy po omówieniu powiedzeń dotyczących dobrego zachowania w kulturze tradycyjnej zyskaliście jakieś zrozumienie na ich temat? Jak powinniście podchodzić do tych dobrych zachowań? Niektórzy ludzie mogą powiedzieć: „Od dzisiaj nie będę już tą dobrze wychowaną i rozsądną, subtelną i wyrafinowaną, uprzejmą osobą. Nie będę tak zwanym »dobrym« człowiekiem, nie będę tym, który szanuje starszych i otacza opieką najmłodszych, nie będę miłą, przystępną osobą. Nic z tego nie jest przejawem tego, czym powinno być zwykłe człowieczeństwo; jest to zachowanie zwodnicze, pełne fałszu i obłudy, i nie można go uznać za przejaw praktykowania prawdy. Odtąd będę uczciwym człowiekiem, zgodnie z wymaganiami Boga; zacznę od bycia uczciwym człowiekiem. Kiedy mówię, nie muszę brzmieć jak osoba wysoko wykształcona, subtelna i wyrafinowana i nie muszę być wysoko ceniony przez innych, ale będę mówić szczerze i z głębi serca, bez fałszu. W moim postępowaniu i działaniu nie będę udawać ani odgrywać żadnej roli. Za każdym razem, gdy będę zabierał głos, będzie to płynąć z serca – powiem to, co myślę. Ale nie będę mówić rzeczy, które nie są budujące dla innych. Jeśli czuję do kogoś nienawiść, będę poszukiwać prawdy, aby rozwiązać własne problemy, a nie wypowiadać raniących słów ani podejmować krzywdzących działań pod wpływem impulsu; będę czynić tylko to, co jest budujące dla innych. Kiedy będę się wypowiadał, nie będę brać pod uwagę własnych korzyści ani nie będę ograniczany przez moją reputację czy dumę, a tym bardziej nie będę miał zamiaru sprawić, by ludzie mnie wysoko cenili; skupię się tylko na tym, czy moje słowa podobają się Bogu. Nieranienie innych będzie moim minimalnym standardem. Będę również działać zgodnie z wymaganiami Boga; nie będę czynić niczego, co krzywdzi innych, ani niczego, co jest szkodliwe dla interesów domu Bożego. Będę czynić tylko to, co jest korzystne dla innych, będę tylko uczciwym człowiekiem i kimś, kto podoba się Bogu”. Czyż nie jest to zmiana punktu widzenia? (Tak). Jeśli naprawdę wprowadzą te słowa w życie, to dojdzie do ich prawdziwej przemiany, a ich przyszłość i los będą miały szansę zmienić się na lepsze. Wkroczą na ścieżkę dążenia do prawdy, wkrótce wejdą w prawdorzeczywistość i będą mieć nadzieję na stanie się osobą zbawioną. To coś dobrego, coś pozytywnego. Nie ma potrzeby, abyś składał Bogu przysięgę lub podejmował postanowienie, nie musisz też zastanawiać się nad wszystkimi swoimi wcześniejszymi występkami, błędami i przejawami buntu, a następnie wyznawać Bogu grzechy i prosić Go o przebaczenie. Nie ma potrzeby stosowania takich formalności. Wszystko, co musisz zrobić, to – właśnie teraz, natychmiast, od razu – mówić uczciwie i z serca oraz czynić coś rzeczywistego, bez kłamstw i oszustwa. Wtedy osiągniesz rezultaty i pojawi się nadzieja, że staniesz się uczciwym człowiekiem. Gdy ktoś staje się uczciwym człowiekiem, zyskuje prawdorzeczywistość i urzeczywistnia człowieczeństwo. Tacy właśnie są ci, których Bóg aprobuje. Co do tego nie ma wątpliwości.
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Przypisy:

a. Kong Rong występuje w znanej chińskiej opowieści, tradycyjnie wykorzystywanej do wpajania dzieciom uprzejmości i miłości braterskiej. Historia opowiada o tym, jak czteroletni Kong Rong, po tym, jak jego rodzina otrzymała kosz gruszek, oddał większe gruszki swoim starszym braciom i wziął najmniejszą dla siebie.


Co to znaczy dążyć do prawdy (4)

Zacznijmy od przypomnienia sobie, o czym to rozmawialiśmy na naszym ostatnim zgromadzeniu. (Na naszym ostatnim zgromadzeniu omawialiśmy temat „Co to znaczy dążyć do prawdy”. Najpierw skupiliśmy się na następującym pytaniu: „Zważywszy na to, że rzeczy, które ludzie uważają za dobre i słuszne, nie są prawdą, dlaczego ludzie nadal się ich trzymają, jakby były prawdą, i myślą, że tak właśnie czyniąc, dążą do prawdy?”. Przedstawiłeś nam trzy powody tego stanu rzeczy. Mówiłeś głównie o pierwszym z tych powodów, omawiając, czym dokładnie są te rzeczy, które ludzie, zgodnie ze swymi pojęciami, uważają za dobre i słuszne). Na naszym ostatnim zgromadzeniu rozmawialiśmy głównie o pierwszym z tych powodów. Mówiliśmy o rzeczach, które ludzie, zgodnie ze swymi pojęciami, uważają za dobre i słuszne, i podzieliliśmy je na dwie szerokie kategorie: pierwsza to „dobre zachowania”, a druga to „dobre postępowanie moralne”. Podałem w sumie sześć przykładów odnoszących się do tej pierwszej kategorii: bycie dobrze wychowanym i rozsądnym, subtelnym i wyrafinowanym, uprzejmym, darzącym szacunkiem starszych i otaczającym opieką najmłodszych, oraz bycie miłym i przystępnym. Nie rozmawialiśmy jeszcze o drugiej kategorii, „dobrym postępowaniu moralnym”. Są pewne kwestie, do których musimy jeszcze powrócić po ich omówieniu, doprecyzowując i wyjaśniając prawdy i zasady dotyczące tego omówienia, tak aby wszystko było jasne i oczywiste. Dzięki temu łatwiej będzie wam zrozumieć prawdę. Nasze ostatnie omówienie składało się z kilku obszernych części, a także z konkretnych przykładów. Wydaje się, że to dużo materiału, ale tak naprawdę w ramach tych obszernych części omówiliśmy po prostu pewne konkretne rzeczy, a następnie podzieliliśmy je na jeszcze drobniejsze kwestie, aby nasze omówienie było nieco jaśniejsze i bardziej wyraziste. Podaliśmy sześć przykładów dobrych zachowań, ale nie omówiliśmy ich szczegółowo po kolei. Spośród tych zachowań, bycie dobrze wychowanym i rozsądnym stanowi klasyczny przykład tego, co ludzie, zgodnie ze swymi pojęciami, uważają za dobre i słuszne. Ten właśnie przykład omówiliśmy nieco szerzej. Pozostałe są do niego podobne; możecie posłużyć się podobną metodą, aby je szczegółowo przeanalizować i się w nich rozeznać.

Suplement: Historie Xiaoxiao i Xiaoji
 
Zanim przejdziemy do tego, co ma być właściwą treścią naszego dzisiejszego omówienia, opowiem dwie krótkie historie. Czy lubicie słuchać takich opowieści? (Tak). Słuchanie opowieści nie jest męczące i nie wymaga zbyt wielkiego skupienia. Nie jest też nazbyt wyczerpujące, a może być całkiem interesujące. Słuchajcie zatem uważnie, a śledząc treść tych historii, zastanówcie się również, dlaczego je opowiadam: jakie konkretne, kluczowe idee są w nich zawarte, lub też, innymi słowy, jakie praktyczne korzyści ludzie mogą zyskać, słuchając tych historii. No dobrze, zacznijmy więc naszą opowieść. Oto historie Xiaoxiao i Xiaoji.

Od pewnego czasu Xiaoxiao bolały oczy, czemu towarzyszyło niewyraźne widzenie, wrażliwość na światło, łzawienie na wietrze, poczucie ciała obcego w oku i inne tego typu objawy. Tarł wtedy oczy, lecz niewiele to pomagało. Nie wiedział, co mu dolega, i myślał sobie: „Nigdy dotąd nie miałem problemów z oczami, a wzrok mam dobry. Co mi się dzieje?”. Kiedy spojrzał w lustro, jego oczy wyglądały tak samo jak dawniej – może tylko były nieco bardziej zaczerwienione, a czasami lekko przekrwione. Zaskoczyło to Xiaoxiao i trochę zaniepokoiło. Początkowo nie zwracał na to większej uwagi, ale z czasem, gdy te objawy zaczęły pojawiać się coraz częściej, nie mógł już dłużej tego znieść. Zaczął się więc zastanawiać: „Powinienem pójść do lekarza, czy spróbować samemu sprawdzić, co mi dolega? Niełatwo byłoby znaleźć informacje na ten temat, a w dodatku mógłbym źle zdiagnozować rzeczywisty problem. Lepiej od razu pójdę do lekarza; on na pewno postawi trafną diagnozę”. Xiaoxiao udał się więc do lekarza. Ten go zbadał i nie stwierdził żadnych poważniejszych problemów. Przepisał mu jakieś zwykłe krople do oczu i doradził, aby dbał o oczy i starał się ich nie przemęczać. Xiaoxiao odetchnął z ogromną ulgą, gdy się dowiedział, że jego dolegliwości to nic poważnego. Po powrocie do domu codziennie zakraplał sobie oczy, ściśle przestrzegając pór i dawek zaleconych przez lekarza, i w ciągu kilku dni jego objawy zaczęły ustępować. Xiaoxiao spadł kamień z serca: miał poczucie, że skoro proste lekarstwo jest w stanie mu pomóc, to problem nie może być poważny. To poczucie ugli nie trwało jednak długo, gdyż po pewnym czasie niepokojące objawy powróciły. Xiaoxiao sam zwiększył sobie dawkę kropli i jego oczy miały się trochę lepiej, a dolegliwości stały się nieco lżejsze. Ale kilka dni później jego oczy znów wyglądały tak jak przedtem, a objawy nasiliły się i zaczęły pojawiać się coraz częściej. Xiaoxiao nie mógł tego zrozumieć i poczuł, jak znów ogarnia go fala przygnębienia: „Co ja teraz zrobię? Lekarstwo, które doktor mi przepisał, najwyraźniej nie działa. Czy to oznacza, że ten problem z moimi oczami to naprawdę coś poważnego? Nie mogę tego zlekceważyć”. Postanowił, że tym razem nie pójdzie jednak do lekarza ani nie będzie się go radził w kwestii swych problemów z oczami. Zamiast tego postanowił rozwiązać problem na własną rękę. Zaczął surfować w Internecie, gdzie znalazł najrozmaitsze filmy i informacje dotyczące jego objawów. Większość z tych materiałów mówiła, że problemy te są spowodowane nadużywaniem i przemęczaniem oczu; że musi odpowiednio zadbać o swoje oczy, a jeszcze ważniejsze jest, aby używał ich we właściwy sposób. Xiaoxiao czuł, że te rady nie są zbyt pomocne i nie będą w stanie rozwiązać jego problemu. Nadal więc szukał stosownych informacji. Pewnego dnia natrafił na źródło, z którego dowiedział się, że jego objawy mogą być spowodowane krwotokiem do siatkówki, który może poprzedzać wystąpienie jaskry. Istniała również możliwość, że jeśli jego objawy będą się nasilać, rozwinie się u niego zaćma. Gdy Xiaoxiao przeczytał słowa „jaskra” i „zaćma”, zaczęło mu szumieć w głowie. Pociemniało mu w oczach i omal nie zemdlał, a serce waliło mu w piersi jak oszalałe. „Boże, co się dzieje? Czy naprawdę będę miał jaskrę i zaćmę? Słyszałem, że zaćma wymaga operacji, a jeśli masz jaskrę, możesz nawet oślepnąć! A wówczas byłby już ze mną koniec, nieprawdaż? Jestem jeszcze młody, ale jeśli rzeczywiście oślepnę, jak przebrnę przez resztę życia jako osoba niewidoma? Czego dobrego mógłbym się jeszcze wówczas spodziewać od swego życia? Czy nie będę musiał spędzić reszty swoich dni pogrążony w ciemności?”. Gdy Xiaoxiao spojrzał na słowa „jaskra” i „zaćma” na tej stronie internetowej, poczuł, że nie jest już w stanie dłużej usiedzieć na miejscu. Był zrozpaczony i popadał w coraz większe zwątpienie i przygnębienie. Nie wiedział, co robić, ani jak zdoła stawić czoła kolejnym nadchodzącym dniom. Przepełniał go smutek, a cała jego przyszłość była jakby za mgłą. W obliczu tego problemu Xiaoxiao popadł w bezdenną rozpacz. Stracił zainteresowanie życiem i nie mógł zebrać w sobie dość energii, by wykonywać swój obowiązek. Nie chciał wracać do lekarza ani opowiadać innym ludziom o swych problemach ze wzrokiem. A przy tym bał się, rzecz jasna, że ludzie się dowiedzą, iż niebawem zapadnie na jaskrę lub zaćmę. I tak właśnie mijał mu dzień za dniem, a Xiaoxiao wciąż był przygnębiony, zniechęcony i zdezorientowany. Nie miał odwagi wyobrażać sobie ani planować swojej przyszłości, ponieważ przyszłość była dla niego czymś strasznym i sama myśl o niej sprawiała, że pękało mu serce. Przeżywał więc swoje dni pogrążony w przygnębieniu i rozpaczy. Cały czas miał okropny nastrój. Nie chciał się modlić ani czytać słów Bożych, a już na pewno nie miał ochoty rozmawiać z innymi ludźmi. Było tak, jakby stał się zupełnie inną osobą. Po kilku dniach trwania w przygnębieniu, Xiaoxiao nagle przyszła do głowy pewna myśl: „Zdaje się, że jestem w jakimś żałosnym stanie. Skoro moja przyszłość jest taka ponura, a Bóg, zamiast mnie chronić, dopuścił do tego, bym zachorował, dlaczegóż miałbym wciąż wkładać wszystkie swoje siły w wykonywanie obowiązku? Życie jest krótkie; dlaczego, dopóki mam jeszcze dobry wzrok, nie miałbym skorzystać z okazji, by robić to, co lubię i korzystać z życia? Dlaczego moje życie ma być tak wykańczające? Dlaczego miałbym robić sobie krzywdę i tak źle się traktować?”. I tak, kiedy tylko Xiaoxiao akurat nie spał, nie jadł ani nie pracował, większość czasu spędzał w Internecie, grając w gry, oglądając ciągle różne filmy i programy, a nawet kiedy wychodził z domu, zabierał ze sobą telefon i bez przerwy grał na nim w gry. Spędzał całe dnie pogrążony w wirtualnym świecie Internetu. Rzecz jasna, w miarę jak to robił, coraz bardziej bolały go oczy, a inne dolegliwości także się nasilały. Kiedy nie był już w stanie tego znieść, używał kropli do oczu, aby złagodzić objawy, a gdy tylko trochę mu się poprawiało, na powrót pogrążał się w świecie Internetu, oglądając wszystkie te rzeczy, które lubił. Był to jego sposób na to, by uśmierzyć lęk i przerażenie, które odczuwał w głębi serca, a także sposób na zabicie czasu i przetrwanie kolejnego dnia. Zawsze gdy bolały go oczy, a inne objawy też się zaostrzały, Xiaoxiao podświadomie spoglądał na ludzi wokół niego i myślał sobie tak: „Inni ludzie używają przecież oczu tak samo jak ja. Dlaczego więc ich oczy nie są zaczerwienione i przez cały czas nie łzawią? Dlaczego oni nie mają poczucia, jakby mieli w nich jakieś obce ciało? Dlaczego tylko ja cierpię na tę chorobę? Czyżby Bóg kogoś tu faworyzował? Poniosłem dla Niego tyle kosztów; dlaczego On nie chce mnie chronić? Bóg jest taki niesprawiedliwy! Dlaczego wszyscy inni mają tyle szczęścia, że zyskują Jego ochronę, a ja nie? Dlaczego zawsze to właśnie ja mam pecha?”. Im więcej Xiaoxiao myślał w ten sposób, tym bardziej się złościł i denerwował, a im bardziej się złościł, tym bardziej pragnął korzystać z internetowych rozrywek, aby uśmierzyć swoją nienawiść i złość. Chciał też jak najszybciej pozbyć się choroby oczu, ale im bardziej pragnął wyzbyć się nienawiści i złości, tym mniej miał w sobie radości i spokoju i tym bardziej czuł, że nie ma szczęścia, bez względu na to, jak bardzo pochłonięty był Internetem. W głębi serca wciąż się skarżył, że Bóg jest niesprawiedliwy. I tak mijały mu kolejne dni. Problem z oczami Xiaoxiao wcale nie ustępował, za to jego nastrój nieustannie się pogarszał. W związku z tym Xiaoxiao czuł się jeszcze bardziej bezsilny i pechowy. Jego życie toczyło się dalej w ten właśnie sposób. Nikt nie potrafił mu pomóc, a on sam wcale nie szukał pomocy. Brnął po prostu przez każdy kolejny dzień, trwając w niepewności oraz przygnębieniu, z dojmującym poczuciem bezsilności.

Taka była historia Xiaoxiao. Na tym ją zakończymy. Teraz będzie opowieść o Xiaoji.

Podczas wykonywania swego obowiązku Xiaoji napotkał ten sam problem, co Xiaoxiao. Zaczynał widzieć niewyraźnie, a jego oczy często były opuchnięte i obolałe. Często towarzyszyło temu uczucie, że utkwiło w nich jakieś ciało obce i tarcie oczu nic nie pomagało. Xiaoji myślał sobie: „O co tutaj chodzi? Zawsze miałem świetny wzrok i nigdy nie byłem u okulisty. Co się ostatnio dzieje z moimi oczami? Czy to możliwe, że mam jakiś problem?”. Kiedy spojrzał w lustro, jego oczy nie wyglądały inaczej niż zwykle. Czuł tylko, że go pieką, a kiedy mocniej zamrugał, wydawały się jeszcze bardziej opuchnięte oraz obolałe i zaczęły łzawić. Xiaoji zdawał sobie sprawę, że coś jest z nimi nie tak, i pomyślał: „Problemy z oczami to nie żarty. Nie powinienem tego ignorować. A jednak nie czuję się aż tak źle i moje dolegliwości nie wpływają na moje życie ani na pełnienie mego obowiązku. Ostatnio jestem bardzo zajęty sprawami kościoła, a pójście do lekarza odbiłoby się na pełnionych przeze mnie obowiązkach. Poszukam więc po prostu jakichś informacji na ten temat, gdy będę miał wolną chwilę”. Podjąwszy tę decyzję, Xiaoji poszukał odpowiednich informacji, gdy miał trochę wolnego czasu, i dowiedział się, że jego dolegliwości nie stanowią żadnego poważniejszego problemu – że jego dyskomfort wynika z długotrwałego przeciążania oczu. Przy prawidłowym użytkowaniu narządu wzroku, właściwej pielęgnacji i kilku odpowiednich ćwiczeniach, jego oczy powinny wrócić do normy. Xiaoji był bardzo szczęśliwy, kiedy to przeczytał. „To nie jest żaden poważny problem, więc nie ma potrzeby zanadto się nim martwić. Ta strona mówi, że muszę prawidłowo używać oczu i wykonywać odpowiednie ćwiczenia, więc po prostu sprawdzę, co i jak należy robić, aby moje oczy wróciły do normy”. Następnie wyszukał jeszcze więcej informacji na ten temat i wybrał spośród nich kilka metod i technik, które pasowały do jego sytuacji. Od tej pory, oprócz normalnego życia i wykonywania swego obowiązku, Xiaoji miał nowe zajęcie: dbanie o swój wzrok. Codziennie stosował techniki pielęgnacji oczu, których się nauczył. Gdy je wypróbowywał, starał się sprawdzać, czy łagodzą objawy i dolegliwości, które mu dokuczały. Po pewnym czasie takiego testowania i sprawdzania, Xiaoji miał poczucie, że niektóre z metod rzeczywiście działają, podczas gdy inne są dobre tylko w teorii, ale nie w praktyce – w każdym razie nie były w stanie rozwiązać jego problemu. Tak więc, opierając się na tym, co udało mu się znaleźć w tym początkowym okresie, Xiaoji wybrał kilka metod i technik pielęgnowania oczu, które w jego przypadku okazywały się skuteczne. Codziennie, kiedy tylko nie wywoływało to opóźnień w pełnieniu jego obowiązku, ćwiczył prawidłowe używanie narządu wzroku i zajmował się pielęgnacją oczu. Po pewnym czasie oczy Xiaoji naprawdę miały się coraz lepiej; wcześniejsze dolegliwości – zaczerwienienie, ból, uczucie pieczenia, i tak dalej – zaczęły powoli ustępować i coraz rzadziej się pojawiały. Xiaoji czuł, że ma wielkie szczęście. „Bogu niech będą dzięki za Jego przewodnictwo. To wszystko dzięki Jego łasce i prowadzeniu”. Mimo że jego oczy miały się coraz lepiej, a dolegliwości stawały się coraz mniej dotkliwe, Xiaoji nadal sumiennie stosował metody pielęgnacji i prawidłowego korzystania z narządu wzroku. Po pewnym czasie jego oczy całkowicie wróciły do normy. Dzięki temu doświadczeniu Xiaoji nauczył się kilku sposobów na to, jak utrzymać je w dobrym zdrowiu, a także dowiedział się, jak należy prawidłowo korzystać z narządu wzroku i prawidłowo żyć. Dodał więc nieco konkretnej, zdroworozsądkowej wiedzy do repertuaru swych życiowych umiejętności. Xiaoji był bardzo szczęśliwy. Czuł, że choć doświadczył pewnych wzlotów i upadków oraz niezwykłych przeżyć, to ostatecznie zyskał przez to cenne doświadczenie życiowe. Za każdym razem, gdy ktoś z jego otoczenia mówił, że bolą go oczy, że są opuchnięte i obolałe, Xiaoji opowiadał otwarcie o swoich doświadczeniach oraz o metodach i technikach, które stosował. Z jego pomocą także i inne osoby doświadczające rozmaitych dolegliwości, jakie wynikają z problemów z oczami, uczyły się sposobów i metod prawidłowego korzystania z narządu wzroku i utrzymywania oczu w dobrym zdrowiu. Xiaoji był szczęśliwy i służył pomocą otaczającym go ludziom. Przez cały ten czas Xiaoji i inni zdobywali pewną zdroworozsądkową życiową wiedzę, którą winni posiadać ludzie. Wszyscy pracowali i razem wykonywali swoje obowiązki, w poczuciu szczęścia i z radością. Przez swoje problemy z oczami Xiaoji nie popadł w zniechęcenie, nie poddał się poczuciu bezsilności, ani nigdy nie narzekał, że ma pecha. Choć przy wyszukiwaniu stosownych informacji widywał niektóre z tych przerażających sugestii, na które natrafił Xiaoxiao, nie zwracał na nie zbytniej uwagi. Zamiast tego wykazał się aktywnością i we właściwy sposób rozwiązał swój problem. Kiedy ten sam problem przytrafił się Xiaoxiao, ten raz za razem popadał w przygnębienie, pogrążając się w bezsilności i dezorientacji. Xiaoji natomiast nie tylko zdołał uniknąć popadnięcia w przygnębienie i zmieszanie, lecz także nie popadał w spiralę narzekania na Boga – a nawet zyskał dzięki wszystkim tym wydarzeniom bardziej pożyteczne, aktywne i pozytywne podejście do życia. Pomógł samemu sobie i pomagał innym.

Tak właśnie wyglądały historie Xiaoxiao i Xiaoji. Usłyszeliście je teraz obie. Czy je zrozumieliście? Kto budzi waszą większą sympatię: Xiaoxiao czy Xiaoji? (Xiaoji). Co zatem jest nie tak z Xiaoxiao? (Kiedy coś mu się przytrafiało, nie potrafił we właściwy sposób do tego podejść. Był negatywnie nastawiony i pełen oporu). Trwanie w negatywnym nastawieniu i oporze prowadzi do samozagłady. Gdy innym ludziom coś się przytrafia, potrafią poszukiwać prawdy, aby rozwiązać swe problemy, lecz kiedy coś podobnego spotkało Xiaoxiao, nie był w stanie szukać prawdy, a zamiast tego wybrał zniechęcenie i opór. W ten sposób sam pakował się w nie lada tarapaty. W naszych czasach technologia informacji może i jest bardzo zaawansowana, ale w tym skażonym przez szatana świecie nie brak kłamstw i podstępnych sztuczek. Ten świat jest pełen jednego i drugiego. Stając w obliczu jakichkolwiek kłopotów lub wobec wszelkiego rodzaju informacji w tym pogrążonym w chaosie świecie, ludzie muszą wykazywać się mądrością, muszą być inteligentni i spostrzegawczy oraz muszą mieć krytyczne podejście. Muszą starannie rozróżniać i odrzucać różnego rodzaju informacje, spoglądając na nie z właściwego punktu widzenia. Nie mogą bezkrytycznie we wszystko wierzyć, a z pewnością nie wolno im tak od razu akceptować wszelkiego rodzaju informacji. W tym szatańskim świecie wszyscy ludzie kłamią, a kłamcy nigdy nie są pociągani do odpowiedzialności. Kłamią więc na okrągło i tyle. Nikt na tym świecie nie potępia kłamstwa; nikt nie potępia też podstępnych sztuczek. Niełatwo jest zgłębić człowiecze serce, a każdy kłamca ma jakiś ukryty zamiar i cel. Idziesz sobie, na przykład, do lekarza, a on mówi: „Pańska choroba wymaga natychmiastowego leczenia. Jeśli się nią nie zajmiemy, może się z tego rozwinąć rak!”. Jeśli jesteś bojaźliwy, zaczniesz odczuwać strach: „O nie! To może przerodzić się w raka! Natychmiast rozpocznijmy leczenie!”. W rezultacie, im bardziej starasz się wyleczyć daną dolegliwość, tym staje się ona poważniejsza, i w końcu lądujesz w szpitalu. Tymczasem lekarz tak naprawdę powiedział, że twoja choroba może dopiero przerodzić się w raka, co znaczy, że nie jest to jeszcze nowotwór; lecz ty źle to zrozumiałeś, sądząc, iż to oznacza, że należy ją leczyć tak pilnie, jakby to już był rak. Czy w ten sposób nie igrasz ze śmiercią? Jeśli będziesz traktować swą chorobę jak nowotwór, to im bardziej będziesz starał się ją wyleczyć, tym szybciej umrzesz. Czy zatem byłbyś w stanie pożyć dużo dłużej? (Nie). To, co ci dolega, to tak naprawdę nie jest rak; dlaczego więc lekarz miałby ci mówić, że jeśli nie będziesz się leczyć, rozwinie się z tego nowotwór? Mówi to, aby wyciągnąć od ciebie pieniądze i skłonić cię do tego, abyś traktował swoją chorobę tak, jakby była bardzo poważna. Gdybyś wiedział, że to tylko drobna dolegliwość, nie usiłowałbyś się wyleczyć, a on nie byłby w stanie zdobyć twoich pieniędzy. Wielu lekarzy, widząc swoich pacjentów, mocno chwyta ich w swe szpony, tak jak demon chwyta człowieka, i nie ma zamiaru ich tak łatwo wypuścić. Jest to powszechne podejście, które większość lekarzy stosuje wobec swoich pacjentów. Najpierw mówią ci, jak wspaniałą cieszą się renomą, jak świetnie znają się na medycynie, jak wielu ludzi zdołali wyleczyć, jakie choroby już leczyli i jak długo praktykują medycynę. Przekonują cię w ten sposób, abyś im zaufał, grzecznie usiadł i zgodził się na leczenie, które ci zaproponują. Następnie mówią ci, że niebawem zapadniesz na poważną chorobę, i jeśli nie poddasz się odpowiedniej kuracji, możesz nawet umrzeć. Każdy kiedyś umrze; ale czy to naprawdę ta choroba cię zabije? Niekoniecznie. Życie i śmierć każdego człowieka są w rękach Boga. To On decyduje o takich sprawach, a nie lekarze. Lekarze często posługują się tą metodą, aby oszukiwać ludzi. Ci spośród pacjentów, którzy są bojaźliwi i lękają się śmierci, wszędzie szukają porady medycznej i pozwalają lekarzom wypowiadać się na temat ich zdrowia. Jeśli ich lekarz mówi, że mogą zachorować na raka, wierzą mu i co prędzej każą mu się leczyć, aby nie ryzykować, że umrą na nowotwór. Czy w ten sposób nie straszą tylko niepotrzebnie samych siebie? (Owszem). Nie będziemy już teraz dłużej mówić o lekarzach i będziemy kontynuować naszą rozmowę o Xiaoxiao i Xiaoji. Ich zapatrywania, punkty widzenia i postawy wobec wszystkiego, co się wokół nich dzieje, nie mogłyby być doprawdy bardziej odmienne. Xiaoxiao emanuje negatywnym nastawieniem, podczas gdy Xiaoji potrafi we właściwy sposób podejść do tego, co go spotyka. Ma rozum i osąd, jakie cechują zwykłe człowieczeństwo, i aktywnie stawia czoła temu, co mu się przytrafia. A przy tym nie przestaje też pełnić swego obowiązku. Trudno doprawdy o bardziej odmienne osoby niż ci dwaj. Kiedy Xiaoxiao coś się przytrafia, z miejsca uznaje on sytuację za beznadziejną i postępuje nierozważnie. Nie szuka właściwych metod i środków, aby zaradzić temu, co go spotkało, a przy tym jest bezkrytyczny, zagubiony, nierozsądny, uparty i nieprzejednany – a także dosyć złośliwy. Kiedy zaczyna chorować lub napotka jakieś trudności albo przytrafia mu się coś złego, ma nadzieję, że to samo przydarzy się również wszystkim innym. Nienawidzi Boga za to, że go przed tym nie ustrzegł, i pragnie wyładować jakoś swój gniew. Nie ma jednak odwagi wyładowywać go na innych, więc daje upust swej wściekłości i wyładowuje swój gniew na sobie samym. Czyż nie jest to przejaw bezwzględnego usposobienia? (Owszem). Ciągle narzekać, być pełnym nienawiści i zazdrości, gdy tylko jakaś drobna rzecz nie idzie po twojej myśli – to bezwzględność wobec samego siebie. Kiedy natomiast coś przytrafia się Xiaoji, ten wykazuje się rozumem i osądem, jakie cechują zwykłe człowieczeństwo. Okazuje się mądry i dokonuje wyborów, jakich dokonywać powinien ktoś, kto posiada takie właśnie człowieczeństwo. Chociaż Xiaoji cierpiał na tę samą dolegliwość co Xiaoxiao, jego problem został ostatecznie rozwiązany, podczas gdy Xiaoxiao nigdy nie zdołał pozbyć się swego problemu, a jego stan stale się pogarszał i stawał się coraz poważniejszy. Problem Xiaoxiao rzeczywiście jest poważny i nie dotyczy jedynie choroby jego ciała: Xiaoxiao ujawnił usposobienie, jakie kryło się w głębi jego serca: obnażył swój własny upór, nieprzejednanie, głupotę i podłość. Na tym właśnie polega różnica między tymi dwoma ludźmi. Skoro macie już bardziej szczegółową wiedzę i zrozumienie tego, jak żyją ci dwaj mężczyźni, a także lepiej pojmujecie ich postawy wobec różnych spraw i metody radzenia sobie z nimi, możecie potem kontynuować rozmowę na ten temat, porównując się z nimi i wyciągając z tego odpowiednie wnioski. Wy sami powinniście, rzecz jasna, aktywnie wkraczać w różne sprawy, tak jak Xiaoji. Powinniście właściwie podchodzić do życia i starać się patrzeć na ludzi i sprawy oraz zachowywać się i działać w pełni zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swe kryterium, tak abyście mogli stać się kimś, kto dąży do prawdy. Nie możecie być tacy jak Xiaoxiao. Czyż nie tak? (Owszem). W ten właśnie sposób winniście praktykować i do tego dążyć.

Szczegółowa analiza ludzkich pojęć dotyczących tego, co jest słuszne i dobre

I. Maksymy o dobrym zachowaniu w kulturze tradycyjnej

Przyjrzymy się teraz ponownie temu, co omawialiśmy na naszym ostatnim zgromadzeniu. Rozmawialiśmy mianowicie o pierwszym aspekcie tych rzeczy, które ludzie w swoich wyobrażeniach uważają za dobre i słuszne – o dobrych zachowaniach – i wymieniliśmy sześć przykładów takich zachowań. Wszystkie one promowane są przez tradycyjną kulturę i są dobrymi zachowaniami, które ludzie lubią przejawiać w swoim prawdziwym życiu. Czy możecie Mi powiedzieć, o jakie zachowania chodziło? (Bycie dobrze wychowanym i rozsądnym, subtelnym, wyrafinowanym i uprzejmym; darzenie szacunkiem starszych i otaczanie opieką najmłodszych oraz bycie miłym i przystępnym). Nie podaliśmy żadnych innych przykładów. Być może w ramach tradycyjnych kultur innych krajów istnieją pewne różnice w zakresie tych sześciu reprezentatywnych dobrych zachowań, postulowanych przez tradycyjną kulturę chińską, ale nie będziemy ich tutaj wymieniać. Ostatnim razem omówiliśmy i szczegółowo przeanalizowaliśmy niektóre z konkretów dotyczących tych sześciu rodzajów zachowania. Ogólnie rzecz biorąc, te dobre na pozór zachowania nie reprezentują tego, co pozytywne w człowieczeństwie, tym bardziej zaś nie świadczą o tym, że czyjeś usposobienie uległo zmianie – z pewnością też nie dowodzą, że ktoś rozumie prawdę i żyje w prawdorzeczywistości. Są to jedynie zewnętrzne zachowania, które człowiek jest w stanie dostrzec. Mówiąc prościej, są tym, co człowiek przejawia na zewnątrz. Te zewnętrzne symptomy i przejawy to tylko pewne formy i konwenanse, które mają zastosowanie, gdy ludzie wchodzą z sobą w interakcje, dogadują się i żyją ze sobą. Do czego odnoszą się zatem słowa „formy i konwenanse”? Odnoszą się one do pewnych najbardziej powierzchownych spraw, na których widok ludzie czują się bardziej swobodnie. Sprawy te nawet w najmniejszym stopniu nie odzwierciedlają jednak ich istoty, ani myśli i poglądów, ani postawy wobec tego, co pozytywne, a tym bardziej nie dają wyobrażenia o ich stosunku do prawdy. Wymagania i standardy oceny, jakie ludzkość przyjmuje w odniesieniu do zewnętrznych zachowań, są jedynie formami i konwenansami, które ludzie potrafią zrozumieć i na które potrafią się zdobyć. Nie mają one absolutnie nic wspólnego z istotą człowieka. Bez względu na to, jak miły i przystępny na pozór może się ktoś wydawać, i bez względu na to, jak bardzo inni lubią, szanują, czczą i wielbią te zewnętrzne zachowania, które ten ktoś urzeczywistnia, nie oznacza to, że posiada człowieczeństwo ani że jego naturoistota jest życzliwa, i tym bardziej nie oznacza to, rzecz jasna, że jest kimś, kto miłuje to, co pozytywne, ma poczucie sprawiedliwości i potrafi dążyć do prawdy. Wszystkie te dobre zachowania, które zostały nagromadzone przez rodzaj ludzki, nie są niczym więcej jak tylko pewnymi zewnętrznymi przejawami i urzeczywistnianymi postawami, które ludzkość promuje, aby jakoś odróżnić się od innych form życia. Na przykład bycie dobrze wychowanym i rozsądnym, bycie subtelnym i wyrafinowanym oraz bycie uprzejmym – te dobre zachowania pokazują jedynie, że dana osoba jest na pozór dość dobrze wychowana, uprzejma, wykształcona i kulturalna, w przeciwieństwie do zwierząt, które nie przestrzegają żadnych zasad. Na przykład po jedzeniu lub piciu ludzie wycierają sobie usta rękoma lub serwetkami, aby oczyścić nieco twarz. Gdybyś jednak spróbował wytrzeć pysk psu po jedzeniu lub piciu, nie byłby z tego zadowolony. Zwierzęta nie rozumieją takich rzeczy. Dlaczego więc z ludźmi jest inaczej? Dlatego, że ludzie są „zwierzętami wyższego rzędu”. Powinni takie rzeczy rozumieć. Tak więc te dobre zachowania są po prostu czymś, czym człowiek posługuje się po to, by regulować zachowania pewnej grupy biologicznej, jaką jest rodzaj ludzki, i co najwyżej sprawiają jedynie, że ludzkość odróżnia się w pewien sposób od niższych form życia. Nie mają one absolutnie nic wspólnego z właściwym postępowaniem, dążeniem do prawdy czy oddawaniem czci Bogu. Oznacza to, że chociaż na pozór możesz spełniać wymagane standardy, jakie stawia przed człowiekiem bycie dobrze wychowanym i rozsądnym, subtelnym i wyrafinowanym, i tak dalej, i choć możesz przejawiać te dobre zachowania, nie świadczy to jeszcze, że jesteś kimś, kto reprezentuje sobą człowieczeństwo albo kimś, kto posiada prawdę, czy też kimś, kto boi się Boga i stroni od zła. Nie oznacza to bynajmniej żadnej z tych rzeczy. Wręcz przeciwnie: oznacza jedynie, że po przejściu przez system nauczania odpowiednich zachowań i norm etykiety, twoja mowa, mimika, postawa, i tak dalej, stały się nieco bardziej zdyscyplinowane. Pokazuje to, że jesteś lepszy od zwierząt i masz choć trochę podobieństwa do człowieka – ale nie dowodzi, że jesteś kimś, kto dąży do prawdy. Można nawet stwierdzić, że nie ma to absolutnie nic wspólnego z dążeniem do prawdy. To, że przejawiasz te dobre zachowania, wcale nie oznacza, że masz odpowiednie warunki do tego, by dążyć do prawdy, a tym bardziej nie znaczy, że wkroczyłeś w prawdorzeczywistość i zyskałeś już prawdę. Zupełnie nic to nie mówi o tych sprawach.

Każdy, kto trzymał w domu jako swego pupila kota lub psa, będzie czuł, że takie zwierzaki mają w sobie coś uroczego. Niektóre koty i psy potrafią nawet czasem odpowiednio się zachowywać. Bywa, że kot, który chce się dostać do pokoju swojego pana, miauczy kilkakrotnie przy drzwiach, zanim wejdzie. Jeśli jego pan milczy i na to nie reaguje, nie wchodzi do środka, i wejdzie tylko wtedy, gdy jego właściciel powie: „No chodź”. Nawet koty są w stanie stosować się do tego rodzaju etykiety: potrafią zapytać o pozwolenie, nim wejdą do pokoju swego pana. Czy nie jest to pewien rodzaj dobrego zachowania? Jeśli nawet zwierzęta mogą przejawiać tego rodzaju dobre zachowania, to o ile wyżej od zwierząt stawiają ludzi ich własne dobre zachowania? Wyznaczają one jedynie pewien minimalny poziom zdrowego rozsądku, jaki ludzie winni posiadać – jest to coś, czego nie trzeba się uczyć, jest to bardzo normalna rzecz. Ludzie mogą mieć poczucie, że tego rodzaju dobre zachowanie jest właściwe i jest w stanie sprawić, że poczują się nieco bardziej komfortowo; ale czy urzeczywistnianie tych dobrych zachowań odzwierciedla jakość lub istotę ich człowieczeństwa? (Nie). Nie odzwierciedla. Są to jedynie pewne zasady i metody, którymi człowiek winien się kierować w swym działaniu – nie mają one absolutnie nic wspólnego z jakością i istotą jego człowieczeństwa. Weźmy na przykład koty i psy – co te zwierzęta mają z sobą wspólnego? Kiedy ludzie dają im coś do jedzenia, zwierzaki łaszą się do nich i wyrażają wdzięczność. Zarówno kot, jak i pies potrafią postępować w taki sposób i przejawiać takie zachowania. Różni je zaś to, że ten pierwszy specjalizuje się w łapaniu myszy, podczas gdy ten drugi – w pilnowaniu domu. Kot może opuścić swojego pana w dowolnym czasie i miejscu; kiedy jest okazja się zabawić, kot potrafi zapomnieć o swoim właścicielu i zupełnie nie zwracać na niego uwagi. Pies natomiast nigdy nie opuści swego właściciela; jeśli uzna cię za swojego pana, to nawet jeśli zmieni właściciela, nadal będzie cię rozpoznawał i traktował jak swojego pana. Taka właśnie jest różnica między psami i kotami, jeśli chodzi o ich charakter oraz ich istotę. Teraz zaś porozmawiajmy o ludziach. Chociaż pośród zachowań, które człowiek uważa za dobre – takich jak bycie dobrze wychowanym i rozsądnym, uprzejmym, przystępnym i tak dalej – istnieją takie, które rzeczywiście przewyższają zachowania innych gatunków – to znaczy, że to, co człowiek jest w stanie zrobić, przekracza możliwości innych gatunków – to jednak nie są one niczym więcej jak tylko zewnętrznymi zachowaniami i zasadami; są po prostu pewnymi metodami, które mają za zadanie normować ludzkie zachowania i odróżniać ludzi od innych form życia. Przejawianie tych dobrych zachowań może sprawiać, że ludzie mają poczucie, iż różnią się od innych form życia lub są od nich lepsi, ale faktem jest, że pod pewnymi względami ludzie zachowują się gorzej niż zwierzęta. Weźmy na przykład darzenie szacunkiem starszych i otaczanie opieką najmłodszych. W królestwie zwierząt wilki robią to lepiej niż ludzie. W wilczym stadzie dorosłe osobniki opiekują się szczenięciem bez względu na to, czyje ono jest. Nie będą się nad nim znęcać ani robić mu krzywdy. Człowiek nie postępuje w ten sposób i pod tym względem rodzaj ludzki gorszy jest od stada wilków. Jakiego rodzaju szacunkiem dla starszych i opieką nad najmłodszymi wykazuje się bowiem ludzkość? Czy ludzie naprawdę są w stanie zdobyć się na takie odruchy? Większość z nich nie potrafi „opiekować się najmłodszymi”; ludzie nie przejawiają tego rodzaju dobrego zachowania, co oznacza, że nie posiadają tego rodzaju człowieczeństwa. Na przykład, kiedy dziecko jest ze swoimi rodzicami, ludzie będą całkiem mili i przystępni, rozmawiając z takim malcem – ale kiedy jego rodziców nie ma w pobliżu, z ludzi wychodzi demoniczna strona ich natury. Jeśli dziecko się do nich odezwie, będą je ignorować, lub nawet uznają, że się im naprzykrza i zaczną się nad nim znęcać. Jakże są niegodziwi! W wielu krajach świata handel dziećmi jest na porządku dziennym – jest to problem o wymiarze globalnym. Jeśli ludzie nie przejawiają nawet tego rodzaju dobrego zachowania, jakim jest darzenie szacunkiem starszych i otaczanie opieką najmłodszych, i nie czują najmniejszych choćby wyrzutów sumienia, gdy znęcają się nad dziećmi, to powiedzcie Mi, jakie reprezentują sobą człowieczeństwo? Wciąż udają, że szanują starszych i otaczają opieką najmłodszych, ale to tylko pozory. Dlaczego podaję ten przykład? Ponieważ mimo tego, że ludzkość postuluje te dobre zachowania i proponuje takie wymagane standardy dotyczące ludzkiego zachowania, skażona istota człowieka nigdy się nie zmieni, niezależnie od tego, czy ludzie będą w stanie tym postulatom, normom i wymogom sprostać, czy też jak wiele dobrych zachowań będą przejawiać. Kryteria odnoszące się do tego, jak człowiek patrzy na ludzi i sprawy, a także do jego zachowania i działania, wynikają bowiem wyłącznie z myśli i poglądów zdeprawowanej ludzkości i określane są przez jej skażone skłonności. Nawet jeśli wymagane standardy, które ludzkość proponuje, są uznawane, dobre i wysokie, to czy ludzie są w stanie im sprostać? (Nie). W tym właśnie tkwi problem. Nawet jeśli ktoś zachowuje się na pozór nieco lepiej, i jest za to nagradzany i zyskuje uznanie, także i to podszyte jest oszustwem i udawaniem, ponieważ, jak każdy gotów przyznać, nietrudno jest zrobić niewielki dobry uczynek – cała trudność w tym, by czynić dobro przez całe życie. Jeśli ktoś jest naprawdę dobrym człowiekiem, dlaczego tak trudno mu czynić dobro? Zatem żaden człowiek nie jest w stanie sprostać tak zwanym „dobrym” i powszechnie uznawanym standardom ludzkości. Wszystko to tylko przechwałki, oszustwo i fikcja. Nawet jeśli ludzie na pozór są w stanie spełniać kilka spośród tych norm i przejawiać nieco dobrych zachowań – takich jak bycie dobrze wychowanym i rozsądnym, subtelnym, wyrafinowanym i uprzejmym, darzenie szacunkiem starszych i otaczanie opieką najmłodszych oraz bycie miłym i przystępnym – choć więc ludzie mogą robić i przejawiać niektóre z tych rzeczy, to są w stanie to czynić tylko przez krótki czas, doraźnie lub w jakimś nietrwałym środowisku. Wykazują takie przejawy tylko wtedy, gdy jest im to potrzebne. Kiedy tylko coś dotyka ich statusu, dumy, bogactwa, interesów, czy nawet ich losu i perspektyw, w gwałtowny sposób wydobywa się z nich ich prawdziwa natura oraz srogie i okrutne wewnętrzne „ja”. Wtedy nie będą już sprawiać wrażenia takich, którzy są dobrze wychowani i rozsądni, subtelni, wyrafinowani i uprzejmi, darzący szacunkiem starszych i otaczający opieką najmłodszych, mili i przystępni. Zamiast tego będą ze sobą walczyć i spiskować przeciwko sobie nawzajem, usiłując przechytrzyć jeden drugiego, wzajemnie się wrabiając i zabijając. Takie rzeczy zdarzają się aż nazbyt często – w imię własnych interesów, dla statusu lub władzy, przyjaciele, krewni, a nawet ojcowie i synowie będą próbowali wzajemnie się pozabijać, aż tylko jeden z nich pozostanie przy życiu. To pożałowania godne położenie, w jakim znajdują się ludzie, jest wyraźnie widoczne. Dlatego właśnie bycie dobrze wychowanym i rozsądnym, subtelnym, wyrafinowanym i uprzejmym, darzenie szacunkiem starszych i otaczanie opieką najmłodszych oraz bycie miłym i przystępnym można nazwać jedynie wytworami pewnych przemijających okoliczności. Żaden człowiek nie jest w stanie prawdziwie urzeczywistniać tych zachowań – nie potrafili tego nawet mędrcy i inne wielkie postaci powszechnie darzone przez Chińczyków czcią. Wszystkie te nauki i teorie są zatem niedorzeczne. Wszystkie są czystym nonsensem. Ludzie, którzy dążą do prawdy, potrafią rozstrzygać kwestie dotyczące ich osobistych interesów zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swoje kryterium, a także są w stanie praktykować prawdę i podporządkować się Bogu. Dzięki temu prawdorzeczywistość, którą posiadają, przewyższa standardy dobrego zachowania uznawane przez rodzaj ludzki. Ci zaś, którzy nie dążą do prawdy, nie potrafią przekroczyć bariery własnych interesów i przez to nie mogą wprowadzać prawdy w życie. Nie są nawet w stanie przestrzegać reguł takich jak zasady dobrego zachowania. Jakie są zatem podstawy i kryteria ich poglądów na ludzi i sprawy oraz ich zachowania i działania? Bez wątpienia są to jedynie reguły i doktryny, szatańskie prawa i filozofie, a nie prawda zawarta w Bożych słowach. Dzieje się tak dlatego, że ludzie ci nie przyjmują prawdy i dbają tylko o własne interesy, więc, siłą rzeczy, nie są w stanie wprowadzać prawdy w życie. Nie potrafią nawet trzymać się dobrych zachowań – próbują je udawać, ale nie są w stanie podtrzymywać pozorów. W ten sposób ujawniają swe prawdziwe oblicze. W imię własnych interesów będą walczyć, kraść i rabować, będą knuć spiski i intrygi, będą oszukiwać, gnębić innych, a może nawet kogoś zabiją. Są w stanie robić wszystkie te podłości – czyż nie ujawnia się w tym ich prawdziwa natura? A kiedy ich natura zostaje zdemaskowana, inni mogą z łatwością dostrzec podstawy ich słów i czynów oraz intencje, które się za nimi kryją. Inni mogą wówczas stwierdzić, że ludzie ci żyją w pełni zgodnie z szatańskimi filozofiami, że podstawą ich zapatrywań na ludzi i sprawy, a także zachowań i działań są filozofie szatana. Na przykład: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”, „Pieniądz rządzi światem”, „Póki życia, póty nadziei”, „Z ciasnego umysłu nie będzie dżentelmena, a prawdziwy mężczyzna musi być bezwzględny”, „Jeśli nie będziesz dla mnie miły, ja nie będę wobec ciebie sprawiedliwy”, „Odpłacać komuś pięknym za nadobne” i tak dalej – te właśnie szatańskie rozumowania i prawa przejmują kontrolę w ludzkich wnętrzach. Kiedy ludzie żyją zgodnie z tymi zapatrywaniami, dobre zachowania, takie jak bycie dobrze wychowanym i rozsądnym, subtelnym, wyrafinowanym i uprzejmym oraz darzenie szacunkiem starszych i otaczanie opieką najmłodszych, i tak dalej, stają się maskami, którymi ludzie posługują się jedynie po to, aby się za nimi ukryć; stają się tylko pozorami. Dlaczego tak się dzieje? Ponieważ fundamenty i prawa, na których ludzie tak naprawdę się w życiu opierają, stanowią rzeczy wpojone człowiekowi przez szatana, a nie prawdę. A zatem najbardziej nawet elementarnie rozumiane sumienie i moralność człowieka nie mają żadnego wpływu na kogoś, kto nie miłuje prawdy. Kiedy wydarzy się coś, co związane jest z interesami takiej osoby, w gwałtowny sposób wyjdzie z niej jej prawdziwe „ja” i wówczas ludzie zobaczą jej prawdziwe oblicze. Powiedzą wtedy, wstrząśnięci do głębi: „Czyż to nie ten sam człowiek, który jest zwykle taki łagodny, uprzejmy i kulturalny? Dlaczego zatem, gdy coś mu się przytrafia, wydaje się zmieniać w kogoś zupełnie innego?”. W rzeczywistości ten ktoś bynajmniej się nie zmienił: po prostu jego prawdziwe „ja” nie zostało dotąd ujawnione i zdemaskowane. Wszystko, co tacy ludzie robią, kiedy sprawy nie dotyczą ich interesów i zanim rozpocznie się bezpardonowa walka, jest jedynie oszustwem i stwarzaniem pozorów. Prawem i podstawą ich egzystencji – które są demaskowane, gdy ich interesy są zagrożone lub doznają uszczerbku i kiedy ludzie tacy przestają się maskować – są ich własne natura i istota, oraz to, kim naprawdę są. Tak więc bez względu na to, jakiego rodzaju dobre zachowania przejawia dana osoba – niezależnie od tego, jak nieskazitelne jej zachowanie wydaje się innym ludziom – nie znaczy to, że jest ona kimś, kto dąży do prawdy i miłuje to, co pozytywne. W każdym razie zaś nie oznacza to, że ktoś taki reprezentuje sobą zwykłe człowieczeństwo, a tym bardziej nie znaczy, że jest godzien zaufania i warto się z nim zadawać.

Pośród przykładów dobrych zachowań wymieniliśmy bycie dobrze wychowanym i rozsądnym, subtelnym, wyrafinowanym i uprzejmym, darzenie szacunkiem starszych i otaczanie opieką najmłodszych oraz bycie miłym i przystępnym. Teraz zaś omówimy nieco bardziej szczegółowo przykład: darzenie szacunkiem starszych i otaczanie opieką najmłodszych. Jest to coś zupełnie normalnego w życiu człowieka. Takie zachowania potrafią występować u niektórych gatunków zwierząt; a zatem, siłą rzeczy, tym bardziej powinny pojawiać się pośród ludzi, którzy mają wszak sumienie i rozum. Ludzie winni przestrzegać tej reguły zachowania lepiej niż inne gatunki, w sposób bardziej konkretny i praktyczny niż one, zamiast traktować ją jedynie powierzchownie. Ludzie powinni lepiej od innych gatunków stosować się do tego wymogu dobrego zachowania dotyczącego darzenia szacunkiem starszych i otaczania opieką najmłodszych, ponieważ posiadają oni sumienie i rozum, których inne gatunki nie mają. Poprzez spełnianie tego wymogu dotyczącego dobrego zachowania, ludzie winni być w stanie wykazać, że ich człowieczeństwo jest czymś, co przewyższa istotę pozostałych gatunków; czymś, co ich od innych gatunków odróżnia. Ale czy ludzie rzeczywiście tak postępują? (Nie). A czy ludzie wykształceni i posiadający wiedzę tak właśnie czynią? (Oni też tego nie robią). Odłóżmy teraz na bok zwykłych ludzi i porozmawiajmy o tym, co dzieje się pośród elity i na królewskim dworze. W chwili obecnej w kilku krajach rozgrywają się rozliczne pałacowe dramaty, ujawniające wiele spośród burzliwych historii, jakie mają miejsce w rodzinach królewskich. Mieszkańcy pałaców i zwykli ludzie są do siebie podobni pod tym względem, że jedni i drudzy kładą duży nacisk na hierarchie oparte na starszeństwie. Mieszkańcy królewskich dworów i pałaców odebrali bardziej gruntowną i szczegółową niż zwykli ludzie edukację w kwestii dobrego zachowania, jakim jest darzenie szacunkiem starszych i otaczanie opieką najmłodszych, i przedstawiciele młodszych pokoleń rodzin królewskich są lepsi jeśli chodzi o słuchanie i okazywanie szacunku starszym niż zwykli ludzie – ogromną rolę odgrywa w tym dworska etykieta. Jeśli bowiem chodzi o darzenie szacunkiem starszych i otaczanie opieką najmłodszych, to mieszkańcom królewskich pałaców stawiane są szczególnie wysokie wymagania, których muszą przestrzegać co do joty. Na pozór wydaje się, że tak samo jak zwykli ludzie stosują się oni do wymogu tradycyjnej kultury, by darzyć szacunkiem starszych i otaczać opieką najmłodszych – a jednak, bez względu na to, jak ściśle go przestrzegają, i w jak właściwy czynią to sposób, jak wydają się przy tym porządni i nieskazitelni, za fasadą tego nienagannego na pozór zachowania kryją się wszelkiego rodzaju rozgrywki dotyczące przekazywania władzy i przepychanki pomiędzy rozmaitymi siłami: pomiędzy ojcami i synami, wnukami i dziadkami, sługami i panami, ministrami i monarchami. Na pierwszy rzut oka wszyscy oni zdają się przestrzegać tego najbardziej fundamentalnego kryterium zachowania, jakim jest darzenie szacunkiem starszych i otaczanie opieką najmłodszych. Ale ponieważ wchodzi tu w grę władza monarsza oraz różne inne siły, ta zewnętrzna manifestacja zachowania nie odgrywa tutaj żadnej faktycznej roli. To zachowanie nie jest w stanie w żaden sposób wpłynąć na ostateczny rezultat przekazywania władzy monarszej oraz rywalizacji rozmaitych sił. Rzecz jasna, ten rodzaj dobrego zachowania z zasady nie jest w stanie powstrzymać kogoś, kto pragnie tronu dla siebie czy też ma ambicję sięgnąć po władzę. Zwykli ludzie przestrzegają przekazanej im przez przodków reguły, każącej im darzyć szacunkiem starszych i otaczać opieką najmłodszych. Także i oni żyją pośród wszelkich ograniczeń, jakie reguła ta im narzuca. Jednak bez względu na to, jak wiele rozmaitych interesów wchodzi w grę w danej sytuacji, lub do jakich dochodzi zmagań, gdy interesy te się z sobą ścierają, zwykli ludzie są potem w stanie nadal żyć razem. Natomiast na dworach i w rodzinach królewskich sprawy mają się inaczej, ponieważ ich interesy i spory o władzę mają o wiele większe znaczenie. Ich członkowie nieustannie ze sobą walczą, a ostateczny tego rezultat wygląda tak, że zwycięzcy zostają królami, a przegrani – przestępcami; albo jedna, albo druga strona traci życie. Zarówno zwycięzcy, jak i przegrani przestrzegają zasady, iż należy darzyć szacunkiem starszych i otaczać opieką najmłodszych, ale ponieważ każdy z nich dzierży większą bądź mniejszą władzę i ma odmienne pragnienia i ambicje – lub też z uwagi na dysproporcję sił każdej ze stron – jednym w końcu udaje się przetrwać, podczas gdy inni zostają unicestwieni. Co o tym decyduje? Czy chodzi o regułę, która każe darzyć szacunkiem starszych i otaczać opieką najmłodszych? (Nie). Co zatem o tym decyduje? (Szatańska natura człowieka). Do czego zmierzam, mówiąc wam to wszystko? Chodzi Mi o to, że te zasady, te nowatorskie tak zwane dobre zachowania rodzaju ludzkiego, nie są w stanie absolutnie o niczym decydować. To, jaką ktoś kroczy ścieżką, nawet w najmniejszym stopniu nie zależy od tego, czy – jeśli chodzi o swe zewnętrzne zachowania – jest dobrze wychowany i rozsądny, miły oraz darzy szacunkiem starszych i otacza opieką najmłodszych; decyduje o tym natura człowieka. Krótko mówiąc, dom Boży nie propaguje tych maksym dotyczących dobrego zachowania, które powstały pośród rodzaju ludzkiego. Te zachowania, które człowiek uważa za dobre, nie są bowiem niczym więcej jak tylko pewnym rodzajem dobrego zachowania i czymś, co przejawia się na zewnątrz; nie reprezentują one prawdy, a jeśli ktoś demonstruje te dobre zachowania i wykazuje takie przejawy, nie znaczy to jeszcze, że praktykuje prawdę, ani tym bardziej nie oznacza to, że do niej dąży.

B. Wymagania Boga dotyczące zachowania ludzi

Skoro zatem te zachowania, które człowiek uważa za dobre, nie pochodzą od Boga ani nie są zalecane przez dom Boży, a tym bardziej nie są zgodne z Bożymi intencjami, i skoro są sprzeczne ze słowami Boga i stawianymi przez Niego wymaganiami, to czy Bóg ma również pewne wymogi dotyczące zachowania rodzaju ludzkiego? (Owszem). Bóg również przedstawił pewne zalecenia dotyczące zachowania wiernych, którzy za Nim podążają. Różnią się one od wymagań, jakie Bóg postawił człowiekowi w odniesieniu do prawdy, i są nieco prostsze, lecz zawierają jednak pewne konkrety. Jakie zatem wymagania stawia Bóg tym, którzy za Nim podążają? Na przykład zachowywanie przyzwoitości godnej świętych – czyż nie jest to wymóg dotyczący zachowania człowieka? (Owszem). Kolejne dotyczą tego, aby nie być rozwiązłym, zachowywać powściągliwość, nie nosić dziwacznych strojów, nie palić ani nie pić alkoholu, nie bić innych ani nie znęcać się nad nimi werbalnie, a także nie oddawać czci bożkom, czcić swych rodziców, i tak dalej. Są to wszystko wymogi dotyczące zachowania, które Bóg stawia swoim wyznawcom. Są to najbardziej podstawowe wymagania i nie wolno ich lekceważyć. Bóg ma konkretne wymagania odnośnie do zachowania tych, którzy za Nim podążają, i różnią się one od reguł dobrego zachowania proponowanych przez niewierzących. Te dobre zachowania postulowane przez niewierzących sprawiają jedynie, że ludzie przemieniają się w zwierzęta wyższego rzędu, a tym samym odróżniają ich od innych, bardziej pospolitych zwierząt. Natomiast wymagania, jakie Bóg stawia swoim wyznawcom, odróżniają ich od niewierzących; od ludzi, którzy nie wierzą w Boga. Nie mają one na celu sprawić, by ludzie odróżniali się od zwierząt. W przeszłości mówiło się również, że mają one ludzi „uświęcać”. Jest to wprawdzie określenie nieco przesadzone i nieścisłe, ale Bóg rzeczywiście przedstawił swoim wyznawcom pewne wymagania dotyczące ich zachowania. Powiedzcie Mi, jakie są to wymogi? (By zachowywać przyzwoitość godną świętych, nie być rozwiązłym, zachowywać powściągliwość, nie nosić dziwacznych strojów, nie palić ani nie pić alkoholu, nie bić innych ani nie znęcać się nad nimi werbalnie, nie oddawać czci bożkom i czcić swych rodziców). A czy oprócz wyżej wymienionych są jeszcze jakieś inne? (Nie przywłaszczać sobie cudzej własności, nie kraść, nie składać fałszywego świadectwa, nie popełniać cudzołóstwa). Słusznie; są jeszcze i takie wymogi. Stanowią one część prawa i są to pewne wymagania, które Bóg na samym początku wysunął w odniesieniu do zachowania rodzaju ludzkiego i które pozostają w mocy i są aktualne także i dziś. Bóg posługuje się tymi wymaganiami, aby unormować zachowanie swych wyznawców, co oznacza, że te właśnie zewnętrzne zachowania są znakiem rozpoznawczym tych, którzy podążają za Bogiem. Jeśli demonstrujesz takie zachowania i przejawiasz takie cechy, w takim stopniu, że gdy inni na ciebie spojrzą, wiedzą, że jesteś człowiekiem wierzącym w Boga, to będą cię co najmniej aprobować i podziwiać. Będą mówili, że zachowujesz przyzwoitość godną świętych, że wyglądasz jak człowiek, który wierzy w Boga, a nie jak niewierzący. Niektórzy spośród tych, którzy w Niego uwierzyli, pozostają bowiem tacy sami jak niewierzący: często palą, piją alkohol, biją się i awanturują. Są nawet tacy, którzy kradną i dopuszczają się cudzołóstwa. Zupełnie nie panują nad swym zachowaniem, które jest niezgodne ze słowami Boga, a gdy niewierzący na nich patrzy, zapytuje: „Czy ten ktoś naprawdę wierzy w Boga? Dlaczego zatem niczym nie różni się od niewierzących?”. Inni nie darzą kogoś takiego podziwem ani mu nie ufają, więc kiedy próbuje on głosić ewangelię, ludzie jej nie przyjmują. Jeżeli ktoś potrafi czynić to, czego Bóg wymaga od człowieka, to jest człowiekiem miłującym to, co pozytywne, ma serce pełne życzliwości i reprezentuje sobą zwykłe człowieczeństwo. Ktoś taki jest w stanie wcielać słowa Boże w życie zaraz po tym, jak je usłyszy; w tym zaś, co praktykuje, nie ma ani krzty udawania, ponieważ postępuje w ten właśnie sposób przynajmniej dlatego, że tak podpowiada mu sumienie i rozum. W jaki sposób zaś konkretne wymagania Boga wobec człowieka różnią się od propagowanych przez rodzaj ludzki dobrych zachowań? (Boże wymagania wobec człowieka są niezwykle użyteczne i są w stanie umożliwić ludziom urzeczywistnianie zwykłego człowieczeństwa, podczas gdy tradycyjna kultura domaga się od nich jedynie pewnych zachowań, które są na pokaz, i nie pełnią żadnej konkretnej funkcji). Racja. Wszystkie te dobre zachowania, których wymaga od człowieka tradycyjna kultura, są udawane i wszystkie są stwarzaniem pozorów. Wszystkie one są fikcją. Te dobre zachowania są jedynie maską, fasadą pozorów. Nie są czymś, co przejawia istota czyjegoś człowieczeństwa; są to przebrania, które człowiek przywdziewa ze względu na swoją dumę, reputację i status. To tylko przedstawienie, pewien rodzaj obłudnej postawy; coś, co człowiek celowo odgrywa, aby inni mogli to zobaczyć. Czasami ludzie nie potrafią rozpoznać, czy zachowanie danej osoby jest autentyczne, czy fałszywe, lecz z czasem wszyscy ujrzą jej prawdziwe oblicze. Jest dokładnie tak, jak było z obłudnymi faryzeuszami, którzy demonstrowali tak wiele dobrych na pozór zachowań i tak wiele przejawów tej ich tak zwanej pobożności, lecz kiedy Pan Jezus przyszedł, aby wyrazić prawdę i dokonać dzieła odkupienia, potępili Go i ukrzyżowali, ponieważ czuli niechęć do prawdy i nienawidzili jej. Dowodzi to, że dobre zachowania i powierzchowne sposoby postępowania ludzi nie odzwierciedlają ich naturoistoty. Są zupełnie niezwiązane z ludzką naturoistotą. Natomiast reguły, których przestrzegania wymaga od człowieka Bóg, mogą być wprowadzane w życie i faktycznie urzeczywistniane, o ile tylko ktoś naprawdę wierzy w Boga i posiada sumienie oraz rozum. Powinieneś więc tak właśnie czynić, bez względu na to, czy robisz to na oczach innych, czy za ich plecami; niezależnie od tego, jaka jest istota twego człowieczeństwa, musisz spełniać te wymagania, które stawia Bóg. Skoro podążasz za Bogiem, musisz się powstrzymywać i praktykować zgodnie z Jego słowami, bez względu na to, jak poważny przypadek stanowi twoje skażone usposobienie. Po pewnym okresie takiego doświadczania doznasz prawdziwego wejścia i naprawdę się zmienisz. Taka prawdziwa zmiana jest bardzo realna.

Zróbmy sobie teraz krótkie podsumowanie: jakiego rodzaju wymagania stawia Bóg w odniesieniu do ludzkiego zachowania? Ludzie muszą być wierni zasadom i powściągliwi oraz muszą żyć godnie, tak aby inni ich szanowali, i niczego przy tym nie udawać. Takie są Boże wymagania dotyczące zachowania człowieka. Oznacza to, że człowiek musi praktykować w ten właśnie sposób i posiadać tego rodzaju rzeczywistość niezależnie od tego, czy przebywa w obecności innych, czy też nie, w jakim środowisku się znajduje lub z kim ma akurat do czynienia. Zwykli ludzie powinni wykazać się posiadaniem takiej rzeczywistości; jest to minimum tego, co człowiek winien czynić, jeśli chodzi o zachowanie. Powiedzmy, na przykład, że ktoś mówi bardzo głośno, ale nie znęca się werbalnie nad innymi ani nie używa wulgarnego języka, a to, co mówi, jest zgodne z prawdą i faktami oraz nie uwłacza innym ludziom. Nawet jeśli ten człowiek mówi o kimś, że jest zły, lub że do niczego się nie nadaje, opiera się to na faktach. Choć jego słowa i czyny nie są zgodne z postulowanymi przez niewierzących wymogami, mówiącymi o tym, że należy być miłym oraz subtelnym i wyrafinowanym, treść i podstawa jego wypowiedzi, jak również zasady, którymi się kieruje, zabierając głos, sprawiają, że żyje w sposób godny i uczciwy. To właśnie znaczy być wiernym zasadom. Ktoś taki nie wypowiada się bowiem w sposób niefrasobliwy o sprawach, o których nie ma pojęcia, ani też arbitralnie nie ocenia ludzi, których nie jest w stanie jednoznacznie zrozumieć. Choć na pozór nie wydaje się zbyt łagodny i nie spełnia głoszonej przez niewierzących normy zachowania, zgodnie z którą należy być kulturalnym i przestrzegać określonych reguł, to ponieważ ma bogobojne serce i jest powściągliwy w słowach i czynach, to, co urzeczywistnia, znacznie przewyższa zachwalane przez rodzaj ludzki zachowania, takie jak bycie dobrze wychowanym i rozsądnym, subtelnym i wyrafinowanym oraz uprzejmym. Czy nie jest to przejaw bycia powściągliwym i pryncypialnym? (Owszem). Tak czy inaczej, jeśli przyjrzycie się uważnie wymaganiom dotyczącym dobrego zachowania, jakie Bóg stawia swoim wyznawcom, które z nich nie jest wymaganą regułą wysuniętą w odniesieniu do zwykłego człowieczeństwa? Które z nich każe ludziom się maskować? Żadne, nieprawdaż? Jeżeli macie w tej kwestii jakiekolwiek wątpliwości, możecie je teraz przedstawić. Niektórzy, na przykład, mogą stwierdzić: „Są ludzie, którzy czasami stosują przemoc słowną wobec innych, lecz Bóg ich nie potępia”. Kiedy Bóg mówi, by nie znęcać się werbalnie nad innymi, do czego odnosi się to „werbalne znęcanie się”? (Do sytuacji, w której ktoś daje upust emocjom z uwagi na swe skażone usposobienie). Dawanie upustu emocjom, używanie wulgaryzmów – to właśnie jest przemoc słowna. Jeśli to, co się o kimś mówi, jest nieprzyjemne, lecz zgodne z jego skażoną istotą, to nie jest to przemoc słowna. Załóżmy, na przykład, że ktoś zakłócił i zaburzył pracę kościoła i uczynił wiele zła, a ty mu powiesz: „Uczyniłeś tyle zła! Jesteś łajdakiem! Nie jesteś człowiekiem!”. Czy wówczas można to uznać za werbalne znęcanie się nad drugim człowiekiem? Albo za przejaw jakiejś skażonej skłonności? A może za dawanie upustu emocjom lub brak przyzwoitości godnej świętych? (Wypowiedź ta zgodna jest z faktami, więc nie można uznać jej za przemoc słowną). Słusznie, nie można, jest bowiem zgodna z faktami – są to słowa prawdziwe, wypowiedziane szczerze i nic się za nimi nie kryje ani nie czai. Być może wypowiedź ta nie licuje z byciem dobrze wychowanym i rozsądnym lub subtelnym i wyrafinowanym, ale odpowiada wszak faktom. Zbesztana w ten sposób osoba przyrówna samą siebie do treści tych słów i zastanowi się nad sobą, dzięki czemu zrozumie, że została zrugana, ponieważ zrobiła coś nie tak i uczyniła wiele zła. Wówczas zaś znienawidzi samą siebie, myśląc: „Naprawdę jestem do niczego! Tylko łajdak mógł zrobić to, czego się dopuściłam! Naprawdę nie jestem człowiekiem! Ten, kto mnie w ten sposób skarcił, miał słuszność i dobrze zrobił!”. Kiedy już to zaakceptuje, zyska trochę wiedzy o własnej naturoistocie, a doświadczywszy przez pewien czas takich sytuacji, okaże prawdziwą skruchę. Na przyszłość będzie zaś wiedzieć, że winna poszukiwać zasad podczas wykonywania swojego obowiązku. Czyż więc to, że została zbesztana, nie otwarło jej oczu? Czy nie ma zatem pewnej różnicy między takim besztaniem a „przemocą słowną”, o której mowa w Bożym wymaganiu, aby ludzie nie znęcali się słownie nad innymi? (Owszem, jest tutaj pewna różnica). Na czym więc różnica ta polega? Co oznacza sformułowanie „przemoc słowna” w Bożym wymogu, by ludzie nie znęcali się werbalnie nad innymi? Jednym z jej aspektów jest to, że jeśli treść wypowiedzi i same słowa są wulgarne, to nie jest to dobre. Bóg wcale nie życzy sobie słyszeć wulgarnego języka z ust swoich wyznawców. Nie lubi słuchać takich słów. Jeśli jednak przy okazji ujawniania pewnych faktów padnie kilka niemiłych słów, to w takich wypadkach robi się wyjątek. Wówczas nie jest to przemoc słowna. A oto kolejny aspekt tego zagadnienia: co jest istotą zachowania określanego mianem przemocy słownej? Czyż nie jest to przejaw impulsywności? Jeśli jakiś problem można wytłumaczyć w sposób jasny i przejrzysty poprzez zwykłą rozmowę, napominanie i komunikowanie się ze sobą, to po co zamiast tego znęcać się nad kimś werbalnie? Takie postępowanie nie jest dobre; jest niewłaściwe. W porównaniu z tymi pozytywnymi metodami przemoc słowna nie jest normalnym sposobem postępowania, który należy obrać. Jest to dawanie upustu emocjom i ujawnianie impulsywności, a Bóg nie życzy sobie, aby ludzie traktowali takie zachowanie jako sposób radzenia sobie z jakimikolwiek sprawami. Kiedy ludzie przejawiają popędliwość i dają upust emocjom, ich zachowanie często sprowadza się do tego, że posługują się językiem po to, aby znęcać się werbalnie nad innymi i ich atakować. Wówczas zaś skłonni są powiedzieć wszystko to, co jest najbardziej nieprzyjemne dla tej drugiej osoby i wszystko, co tylko może ją zranić i uśmierzyć ich własny gniew. A kiedy już skończą, okazuje się, że zhańbili i zranili nie tylko tego drugiego człowieka, lecz także i samych siebie. Nie jest to postawa czy metoda, jaką wyznawcy Boga winni przyjmować przy załatwianiu rozmaitych spraw. Ponadto zdeprawowane istoty ludzkie zawsze są skore do zemsty, do wyładowania emocji i własnego niezadowolenia, do przejawiania popędliwości. Na każdym kroku chcą znęcać się werbalnie nad innymi, a kiedy pojawiają się jakieś problemy – czy to poważne, czy błahe – natychmiast przejawiają zachowanie zwane przemocą słowną. Robią to nawet wtedy, gdy wiedzą, że nie rozwiąże to problemu. Czyż nie jest to iście szatańskie zachowanie? Robią to nawet wtedy, gdy są same w swoich domach, i kiedy nikt ich nie słyszy. Czyż nie jest to dawanie upustu emocjom? Czy nie jest to ujawnianie popędliwości? (Owszem). Ujawnianie popędliwości i dawanie upustu emocjom, ogólnie rzecz biorąc, oznacza traktowanie impulsywności jako sposobu podchodzenia do różnych spraw i radzenia sobie z nimi; oznacza to stawianie wszystkiemu czoła z postawą odznaczającą się popędliwością, a jednym z typowych dla takiej postawy zachowań i jej przejawów jest właśnie przemoc słowna. Skoro taka jest istota przemocy słownej, czy nie jest dobrą rzeczą, że Bóg wymaga od człowieka, by się jej nie dopuszczał? (Owszem). Czyż nie jest to rozsądne ze strony Boga, że wymaga od niego, by nie znęcał się werbalnie nad innymi? Czyż nie jest to z korzyścią dla człowieka? (Owszem). W ostatecznym rozrachunku ten Boży wymóg, by człowiek nie bił innych ani nie znęcał się nad nimi werbalnie, ma na celu skłonienie ludzi do zachowywania powściągliwości i zapobieżenie temu, by nieustannie żyli miotani emocjami i wybuchami impulsywności. Bez względu bowiem na to, co dokładnie ludzie mówią, kiedy znęcają się nad kimś werbalnie, tym, co ujawniają ci, którzy żyją w ten właśnie sposób, jest pewna skażona skłonność. A jakaż to skłonność? W najlepszym wypadku chodzi o bezwzględność i arogancję. Czy intencją Boga jest, aby jakikolwiek problem rozwiązywany był poprzez przejawianie jakiejś skażonej skłonności? (Nie). Bóg nie życzy sobie, aby Jego wyznawcy posługiwali się takimi metodami w odniesieniu do żadnych rzeczy, które wokół nich się dzieją, co oznacza, że Bogu nie podoba się, gdy ludzie podchodzą do wszystkiego, co się wokół nich dzieje, w taki sposób, że biją innych i znęcają się nad nimi werbalnie. Poprzez słowne znęcanie się nad ludźmi nie można rozwiązać żadnych problemów, a stosowanie przemocy słownej negatywnie wpływa na twoją zdolność do postępowania zgodnie z zasadami. Mówiąc najłagodniej, nie jest to wcale zachowanie pozytywne, ani takie, jakie winni przejawiać ludzie reprezentujący sobą zwykłe człowieczeństwo. Dlatego właśnie Bóg wysunął wobec tych, którzy za Nim podążają, wymóg, aby nie bili innych ani nie stosowali wobec nich przemocy słownej. „Przemoc słowna” zawiera w sobie emocje i popędliwość. Do czego konkretnie odnosi się tutaj słowo „emocje”? Obejmuje ono nienawiść i przekleństwa, życzenie innym nieszczęścia, liczenie na to, że dostaną to, na co sobie rzekomo zasłużyli, oraz żywienie nadziei, że źle skończą. Mówiąc ściśle, „emocje” obejmują takie właśnie negatywne rzeczy. Co oznacza zatem „popędliwość”? Określenie to oznacza wyładowywanie emocji przy użyciu ekstremalnych, negatywnych i złych metod oraz pragnienie, aby niechciane rzeczy i osoby zniknęły albo żeby spotkało je coś złego, by można było cieszyć się z ich nieszczęścia wedle własnego życzenia. To właśnie jest popędliwość. Co zawiera w sobie taka popędliwość? Nienawiść, wrogość i przekleństwa, a także trochę złej woli – wszystkie te rzeczy obejmuje pojęcie popędliwości. Czy któreś z nich mają pozytywny wydźwięk? (Nie). W jakim stanie jest ktoś, kto żyje miotany takimi emocjami i wybuchami własnej popędliwości? Czyż nie jest gotów lada moment przedzierzgnąć się w oszalałego demona? Im więcej znęcasz się werbalnie nad ludźmi, w tym większą wpadasz złość, tym bardziej stajesz się okrutny i tym usilniej chcesz stosować przemoc słowną wobec innych, a w końcu zapragniesz wyciągnąć rękę i kogoś uderzyć. A kiedy już to zrobisz, będziesz chciał go śmiertelnie zranić, odebrać mu życie, co znaczy tyle samo co: „Zniszczę cię! Zabiję cię!”. Jedna błaha emocja – negatywna emocja – prowadzi do eskalacji i wybuchu popędliwości, a w ostatecznym rozrachunku sprawia, że ktoś pragnie śmierci i zagłady drugiego człowieka. Czy jest to pragnienie, które winny odczuwać i przejawiać osoby reprezentujące sobą zwykłe człowieczeństwo? (Nie). Czyje oblicze zdradza takie pragnienie? (Oblicze diabła). W ten właśnie sposób diabeł ukazuje, jak naprawdę wygląda. Jest to ten sam wyraz twarzy, jaki przybiera demon, gdy ma właśnie kogoś pożreć. Jego demoniczna natura wychodzi wówczas na wierzch i nie sposób nad nią zapanować. To właśnie znaczy być oszalałym demonem. A jak bardzo szaleni stają się tacy ludzie? Zamieniają się w demona, który pragnie pochłonąć ciało i duszę człowieka. Najpoważniejszą konsekwencją przemocy słownej jest to, że jest ona w stanie obrócić najprostszą sprawę o sto osiemdziesiąt stopni i doprowadzić do czyjejś śmierci. Wiele problemów zaczyna się od drobnych tarć między dwojgiem ludzi, które prowadzą do tego, że krzyczą oni na siebie i stosują wobec siebie przemoc słowną, a następnie zaczynają wymierzać sobie ciosy, co wywołuje w nich pragnienie mordu, który następnie staje się faktem – jeden z nich zostaje zabity, a drugi skazany za morderstwo i ukarany śmiercią. W końcu więc obie strony są przegrane. To właśnie jest ostateczny rezultat. Obaj raz na zawsze skończyli z przemocą słowną, na dobre już przestali dawać upust emocjom, w całej pełni ujawnili swoją popędliwość i obaj poszli do piekła. Taki właśnie jest końcowy rezultat. Takie konsekwencje człowiek ponosi wskutek dawania upustu emocjom oraz podsycania własnej popędliwości i jej gwałtownego wybuchu. Rezultat ten nie jest dobry, jest to niepomyślny rezultat. Widzisz, jest to tego rodzaju wynik, wobec którego człowiek staje w konsekwencji zachowania wywołanego jedną, prostą, negatywną emocją. Ludzie nie chcą patrzeć na taki wynik ani też sami nie chcą się z nim mierzyć, ale ponieważ żyją pośród wszelkiego rodzaju złych emocji i ponieważ są zniewoleni i kontrolowani przez własną popędliwość, która często w nich wzbiera i wybucha, w ostatecznym rozrachunku wywołuje to takie właśnie konsekwencje. Powiedzcie Mi, czy werbalne znęcanie się nad innymi jest tylko prostym zachowaniem? Tego rodzaju przemoc słowna, jakiej ludzie dopuszczają się w codziennym życiu, nie zawsze musi przynosić aż tak niepomyślne rezultaty – to znaczy, nie każdy przypadek werbalnego znęcania się nad innymi musi koniecznie skończyć się aż tak niepomyślnie. Istota przemocy słownej jest jednak taka, a nie inna. Jest nią dawanie upustu emocjom i wzbudzanie w sobie nadmiernej popędliwości, co kończy się gwałtownym jej wybuchem. Dlatego też Boży wymóg wobec rodzaju ludzkiego, aby jego przedstawiciele nie znęcali się werbalnie nad innymi, z całą pewnością ma dobroczynny wpływ na człowieka – przynosi mu korzyści na sto sposobów, w żaden sposób go nie krzywdząc – a jednocześnie na tym polega po części znaczenie tego, że Bóg postawił ludziom takie wymaganie. Wymóg powstrzymywania się od słownego znęcania się nad innymi być może nie jest w stanie wznieść się do poziomu praktykowania prawdy czy też dążenia do niej, ale człowiek i tak winien go przestrzegać.

Czy ludzie są w stanie spełnić Boży wymóg, by nie znęcać się nad sobą nawzajem werbalnie, zdając się wyłącznie na własną powściągliwość? Gdy wpadają w gniew, często nie są w stanie nad sobą zapanować. Jak więc mogą spełnić ów wymóg, aby nie znęcać się werbalnie nad sobą nawzajem? Kiedy masz właśnie lada moment zaatakować kogoś słownie, zwłaszcza gdy czujesz, że nie jesteś w stanie się powstrzymać, powinieneś co prędzej się pomodlić. Jeśli spędzisz chwilę na modlitwie i będziesz wznosił do Boga szczere błagania, twój gniew prawdopodobnie minie. Wówczas zaś będziesz w stanie skutecznie nad sobą zapanować i kontrolować swoje emocje oraz pohamować swoją popędliwość. Inni mogą bowiem czasami, na przykład, powiedzieć coś, co sprawi, że poczujesz się urażony, mogą osądzać cię za plecami, świadomie lub nieświadomie cię ranić; mogą trochę cię wykorzystywać, coś ci ukraść, a nawet zaszkodzić twoim żywotnym interesom. Kiedy ci się to przytrafia, myślisz sobie: „Zranił mnie, więc go nienawidzę, chcę obrzucić go obelgami, pragnę się na nim zemścić, a nawet go uderzyć. Chcę zrobić mu jakieś świństwo za jego plecami, aby dać mu nauczkę”. Czy wszystko to nie jest spowodowane złymi emocjami? Konsekwencją złych emocji jest właśnie to, że będziesz chciał zrobić wszystkie te rzeczy. Im więcej będziesz o tym myśleć, w tym większą będziesz popadać wściekłość, i tym usilniej będziesz przekonany, że ten ktoś znęca się nad tobą, i że twoja godność i uczciwość zostały znieważone. Będziesz czuł się z tym źle i będziesz chciał się zemścić. Czyż nie jest to właśnie popędliwa impulsywność, którą wywołały w tobie negatywne emocje? (Owszem). Jakiego rodzaju zachowaniem jest to twoje pragnienie zemsty? Czy nie masz właśnie lada moment zacząć przejawiać popędliwości? W takich chwilach musisz się wyciszyć; przede wszystkim musisz pomodlić się do Boga, zapanować nad sobą, pomyśleć i poszukiwać prawdy oraz postępować mądrze. To jedyny sposób na uniknięcie sytuacji, w której ulegniesz wzburzeniu, a w twoim wnętrzu zrodzi się nienawiść i inne emocje oraz popędliwość. Niektórzy mogą powiedzieć: „Jeśli dwoje ludzi pracuje razem przez cały dzień, nie sposób uniknąć tego rodzaju sytuacji”. Nawet jeśli nie można uniknąć takiej sytuacji, nie wolno mścić się na drugiej osobie, trzeba zachowywać powściągliwość. Jak można się pohamować? Przede wszystkim musisz pomyśleć sobie tak: „Gdybym miał się zemścić, z pewnością nie spodobałoby się to Bogu, więc nie mogę tego zrobić. Zarówno niechęć i nienawiść, jak i zemsta, to rzeczy, których On nie lubi”. Bóg wprawdzie nie lubi tych rzeczy, ale ty i tak chcesz je zrobić i nie jesteś w stanie nad sobą zapanować. Jak powinieneś rozwiązać ten problem? Musisz, rzecz jasna, zdać się na Boga; jeśli nie pomodlisz się do Niego, nie będziesz w stanie tego problemu rozwiązać. Ponadto, jeśli twoja postawa jest jeszcze zbyt niedojrzała, a ty sam jesteś nazbyt impulsywny i naprawdę nie potrafisz zapanować nad swoimi emocjami i własną popędliwością, i pragniesz się zemścić, nadal pod żadnym pozorem nie wolno ci otwierać ust, aby znęcać się werbalnie nad drugim człowiekiem. Możesz opuścić miejsce, w którym akurat się znajdujesz, i pozwolić komuś innemu interweniować i rozwikłać tę sytuację. Powinieneś po cichu pomodlić się do Boga i wyrecytować kilka odpowiednich fragmentów słów Bożych. Módl się do Boga w ten sposób, a twoja popędliwość powoli zaniknie. Uświadomisz sobie, że słowne znęcanie się nad ludźmi nie jest w stanie rozwiązać problemów, że byłoby przejawem skażenia, i mogłoby jedynie przynieść Bogu wstyd. Czyż taka modlitwa nie rozwiąże waszego problemu? Co sądzicie o takim rozwiązaniu? (Jest dobre). To wszystko, jeśli chodzi o Moje omówienie następującej ustalonej przez Boga zasady dotyczącej zachowania: „Nie bij innych ani nie znęcaj się nad nimi werbalnie”.

Omówiłem właśnie tego rodzaju dobre zachowania, które Bóg każe ludziom przejawiać. Jakie były to zachowania? (Zachowywać przyzwoitość godną świętych, nie być rozwiązłym, zachowywać powściągliwość, nie nosić dziwacznych ubrań, nie bić innych ani nie znęcać się nad nimi werbalnie, nie palić ani nie pić alkoholu, nie czcić bożków, czcić ojca swego i matkę swoją, nie kraść, nie przywłaszczać sobie cudzej własności, nie cudzołożyć i nie składać fałszywego świadectwa). Tak jest, wszystko to się zgadza. Powiedzcie Mi, czy wymagania zawarte w prawie, takie jak te dotyczące tego, że nie wolno kraść i wykorzystywać innych, nadal są możliwe do podtrzymania? Czy wciąż mają obowiązującą moc? (Są nadal możliwe do podtrzymania i obowiązujące). A co w takim razie z przykazaniami z Wieku Łaski? (One również są wciąż możliwe do podtrzymania). Dlaczego zatem Bóg przedstawił te konkretne wymagania? Jakiego aspektu ludzkiej praktyki dotyczą te wymagania? Gdyby Bóg nie przedstawił tych wymagań, czy ludzie zrozumieliby te sprawy? (Nie). Ludzie by ich nie pojęli. Wszystkie te konkretne wymagania, które Bóg przedstawił w celu uregulowania zachowania człowieka, w istocie związane są z urzeczywistnianiem zwykłego człowieczeństwa. Postawienie tych właśnie konkretnych wymagań ma na celu umożliwienie ludziom trafnego rozróżniania i identyfikowania tego, co pozytywne i negatywne, a także tego, co jest dobre, a co złe. Pozwala to ludziom zrozumieć, że Bóg nienawidzi takiego zachowania jak cudzołóstwo, że jest ono haniebne, a człowiek ma je w pogardzie i jest czymś negatywnym, i że ludzie powinni panować nad sobą w tej kwestii i nie powinni dopuszczać się cudzołóstwa ani popełniać błędów w tym względzie. Pozwala to również ludziom zrozumieć, że wszelkie zachowania takie jak wykorzystywanie innych i kradzież, są czymś negatywnym i że nie powinni ich przejawiać, a jeśli ktoś lubi robić takie rzeczy i już się ich dopuścił, nie jest dobrym człowiekiem. Jak masz rozpoznać, czy ktoś ma dobre czy złe człowieczeństwo, albo czy jest pozytywną czy negatywną postacią? Przede wszystkim trzeba być pewnym, że jedynie na podstawie słów Bożych można trafnie rozpoznawać ludzi oraz, że pozytywne i negatywne rzeczy można dokładnie rozróżnić – co oznacza, że mówiąc konkretnie, ludzi można rozróżnić i trafnie ocenić tylko w oparciu o wymagane standardy, które Bóg ustanowił, aby unormować ludzkie zachowanie. Podam teraz pewien przykład: jeśli ktoś ma lepkie ręce i lubi okradać innych, to jakie reprezentuje sobą człowieczeństwo? (Kiepskie). Kradzież jest złym uczynkiem o poważnym charakterze, więc ci, którzy kradną, są złymi ludźmi. Wszyscy inni mają się przed nimi na baczności, trzymają się od nich z daleka i uważają ich za złodziei. Złodzieje są bowiem negatywnymi postaciami zdaniem ludzi, a kradzież jest czymś negatywnym, jest grzechem. Czyż patrząc na to w ten sposób, nie możesz tego stwierdzić? A oto kolejny przykład: powiedzmy, że jest sobie pewien cudzołożnik, a niektórzy ludzie nie wiedzą, czy cudzołóstwo to coś pozytywnego czy negatywnego. Wówczas jedynym sposobem, w jaki mogą trafnie rozstrzygnąć tę kwestię, jest odwołanie się do słów Bożych, ponieważ tylko słowa Boga są prawdą. Niezależnie od tego, co na temat cudzołóstwa mówią obecne systemy prawne i dzisiejsza moralność, to nie one są prawdą. Są nią natomiast wypowiedziane przez Boga słowa: „Nie cudzołóż”, a prawda nigdy nie przeminie. Od momentu, kiedy Bóg przedstawił wymóg „nie cudzołóż”, wszyscy powinni zacząć odrzucać ze wzgardą cudzołożników i trzymać się od nich z daleka. Ludzie tacy bowiem nie mają w sobie człowieczeństwa, a w każdym razie, jeśli oceniać ich przez pryzmat człowieczeństwa, na pewno nie są dobrymi ludźmi. Każdy, kto zachowuje się w ten właśnie sposób i reprezentuje sobą tego rodzaju człowieczeństwo, jest niegodziwy, jest znienawidzony przez człowieka oraz spotyka się z pogardą i odtrąceniem w grupach oraz odrzuceniem przez szerokie masy społeczne. Na podstawie słów Bożych można potwierdzić, że cudzołóstwo jest czymś negatywnym, a ludzie, którzy je popełniają, są negatywnymi postaciami. Bez względu na to, jak zły kierunek obierają społeczne trendy, cudzołóstwo i stosunki pozamałżeńskie są negatywnymi zjawiskami, a ludzie, którzy im się oddają, są negatywnymi postaciami. Jest to absolutnie pewne i musisz przejrzeć te sprawy; nie wolno ci dać się zwieść ani skusić złym trendom społecznym. Oprócz wspomnianych wymagań, jest jeszcze więcej konkretnych wymogów: Bóg mówi ludziom, aby nie czcili bożków, szanowali swych rodziców, nie bili innych ani nie znęcali się nad nimi werbalnie, zachowywali przyzwoitość godną świętych i tak dalej. Wszystkie te szczegółowe wymagania stanowią standardy, którymi posługuje się Bóg, aby normować ludzkie zachowanie. Innymi słowy, zanim Bóg zaopatrzył ludzi w prawdę, pouczył ich, które uczynki są słuszne i pozytywne, a które niesłuszne i negatywne. Powiedział im, jak być dobrym człowiekiem i jakie dobre zachowania muszą sobie przyswoić, aby być kimś, kto reprezentuje sobą zwykłe człowieczeństwo, a także co muszą czynić, a czego im robić nie wolno jako osobom o zwykłym człowieczeństwie, tak aby mogli dokonywać właściwych wyborów. Wszystkie te wymagania, które normują zachowanie człowieka, są tym, co każdy normalny człowiek powinien szczerze urzeczywistniać, i na ich podstawie każdy faktycznie stawia czoła wszystkiemu, co go spotyka, i radzi sobie z tym wszystkim. Powiedzmy, że widzisz, że ktoś inny ma coś ładnego i chcesz to sobie zabrać, ale wtedy myślisz: „Bóg mówi, że źle jest okradać innych ludzi. Powiedział, że nie wolno nam ich okradać ani wykorzystywać, więc tego nie uczynię”. Czy zatem nie udało ci się właśnie powstrzymać przed dokonaniem kradzieży? A czy twoje zachowanie nie zostało jednocześnie unormowane? Zanim Bóg przedstawił te wymagania, ludzie, widząc coś ładnego w rękach kogoś innego, chcieli to sobie wziąć. Nie myśleli, że jest to niesłuszny lub haniebny czyn, że jest to coś, czym Bóg się brzydzi, że to coś negatywnego ani że jest to grzech; nie wiedzieli tego wszystkiego, a nawet nie znali takich pojęć. Gdy zaś Bóg wysunął wymóg „Nie kradnij”, wyznaczył ludziom pewną mentalną granicę, jeśli chodzi o przywłaszczanie sobie cudzej własności; oni zaś, dzięki tej granicy, nauczyli się, że istnieje wyraźna różnica pomiędzy tym, że się coś ukradnie, a tym, że się tego nie uczyni. Dokonanie kradzieży równoznaczne jest ze zrobieniem czegoś negatywnego, z popełnieniem zła i dopuszczeniem się haniebnego czynu. Powstrzymanie się zaś od kradzieży oznacza przestrzeganie właściwej człowieczeństwu moralności i poprzez takie właśnie zachowanie przejawia się człowieczeństwo. Boże wymagania dotyczące postępowania człowieka nie tylko rozwiązują problem negatywnych ludzkich zachowań i postaw, lecz także regulują jednocześnie zachowanie człowieka i umożliwiają ludziom reprezentowanie sobą zwykłego człowieczeństwa, przyswojenie sobie normalnych zachowań i przejawów oraz pozwalają im przynajmniej wyglądać jak ludzie – jak zwykli ludzie. Powiedzcie Mi, czy te wymagania, które Bóg przedstawił, aby unormować ludzkie zachowanie, nie są wielce znaczące? (Owszem). Są wielce znaczące. Jednakże tym konkretnym wymaganiom, które regulują zachowanie człowieka, wciąż dosyć daleko jeszcze do prawd, które wyraża teraz Bóg, i nie mogą one wznieść się do poziomu prawdy. Jest tak dlatego, że dawno temu, w Wieku Prawa, wymagania te były po prostu prawami, ustalającymi zasady ludzkiego zachowania: oto Bóg, używając najprostszego i najbardziej bezpośredniego języka, mówił ludziom, co powinni, a czego nie powinni robić, i stwarzał dla nich pewne reguły. W Wieku Łaski wymagania te były tylko przykazaniami, a w dzisiejszych czasach można jedynie stwierdzić, że są one kryteriami do oceny własnego zachowania i rozmaitych spraw. Chociaż kryteriów tych nie można wynosić do poziomu prawdy i istnieje pewien dystans między nimi a prawdą, stanowią one jednak niezbędny warunek wstępny ludzkiego dążenia do prawdy i wprowadzania jej w życie. Gdy ktoś trzyma się tych zasad, praw i przykazań, oraz tych odnoszących się do zachowania wymagań i kryteriów, które Bóg ustanowił, aby unormować ludzkie zachowanie, to wówczas można powiedzieć, że ten ktoś spełnia podstawowe warunki wstępne do tego, by móc dążyć do prawdy i wprowadzać ją w życie. Jeżeli jednak ktoś pali i pije alkohol, jeśli jego zachowanie cechuje rozwiązłość i dopuszcza się on cudzołóstwa, wykorzystuje innych i często kradnie, a ty miałbyś powiedzieć: „Ten człowiek miłuje prawdę i z pewnością potrafi wprowadzać ją w życie i może dostąpić zbawienia”, to czy takie stwierdzenie miałoby sens? (Nie). Dlaczego nie miałoby sensu? (Ten ktoś nie jest w stanie spełnić nawet najbardziej podstawowych Bożych wymagań, w żaden sposób nie potrafi wprowadzać prawdy w życie, a gdyby ktoś miał stwierdzić, że ów człowiek miłuje prawdę, byłoby to kłamstwo). Racja. Ktoś taki nie ma nawet najbardziej podstawowego poziomu samokontroli. Wynika z tego, że nawet w najbardziej podstawowym stopniu nie posiada on sumienia i rozumu, jaki winien mieć człowiek. Innymi słowy, ten ktoś nie posiada sumienia i rozumu, jakie cechują zwykłe człowieczeństwo. Co to oznacza, że ktoś nie ma sumienia i rozumu? Znaczy to, że słyszał wprawdzie słowa, które wypowiedział Bóg, oraz wymagania, jakie Bóg postawił człowiekowi, a także ustanowione przez Boga zasady, lecz wcale nie potraktował ich poważnie. Bóg mówi, że okradanie innych to coś złego i że ludzie nie powinni kraść, a ten człowiek się zastanawia: „Dlaczego ludziom nie wolno kraść? Jestem taki biedny – jak byłbym w stanie żyć, gdybym nie kradł? Czy zdołałbym się wzbogacić, gdybym nie kradł i nie wykorzystywał innych ludzi?”. Czyż nie brak mu sumienia i rozumu, jakie cechują zwykłe człowieczeństwo? (Owszem). Nie jest w stanie przestrzegać wymagań, które Bóg wprowadził, aby powściągnąć człowiecze zachowanie, więc nie jest kimś, kto posiada zwykłe człowieczeństwo. Gdyby ktoś miał stwierdzić, że osoba, która nie posiada zwykłego człowieczeństwa, miłuje prawdę, to czy byłoby to w ogóle możliwe? (Nie). Ktoś taki nie miłuje tego, co pozytywne, a chociaż Bóg mówi, że ludziom nie wolno kraść ani cudzołożyć, nie potrafi spełnić tych wymagań i czuje niechęć do tych słów Boga – czy jest zatem w stanie miłować prawdę? Prawda to coś znacznie wznioślejszego i przewyższającego te kryteria zachowania – czy będzie potrafił ją pozyskać? (Nie). Prawda nie jest prostym kryterium odnoszącym się do zachowania i nie chodzi tu jedynie o to, że gdy ludzie grzeszą lub postępują samowolnie i lekkomyślnie, przychodzi im na myśl prawda, i myśl o niej sprawia, że się miarkują i już nie grzeszą ani nie postępują w niewłaściwy sposób. Prawda nie tylko bowiem utrzymuje w ryzach ludzkie zachowanie w ten prosty sposób – prawda może stać się życiem człowieka i zawładnąć wszystkim, co go dotyczy. Kiedy ludzie uznają prawdę za swoje życie, osiągają to dzięki doświadczaniu dzieła Bożego, poznawaniu prawdy i wprowadzaniu jej w życie. Gdy przyjmują prawdę, w ich wnętrzu rozpoczyna się walka i jest wielce prawdopodobne, że zaczną ujawniać skażone skłonności. Kiedy zaś potrafią posłużyć się prawdą, aby skłonności tych się wyzbyć, prawda może stać się ich życiem i zasadą, zgodnie z którą postępują i żyją. Jest to jednak coś, co osiągnąć mogą tylko ci, którzy miłują prawdę i posiadają człowieczeństwo. Czy ci, którzy nie miłują prawdy i którym brak człowieczeństwa, są w stanie wznieść się do tego poziomu? (Nie). Racja, nawet gdyby chcieli, nie mogą tego dokonać.

Jeśli spojrzymy na wymagania, które Bóg wprowadził, aby unormować zachowanie człowieka, to czy którekolwiek spośród tych wszystkich słów, które wypowiedział oraz wszystkich konkretnych żądań, jakie wysunął, są zbędne? (Nie). Czy mają one zatem swoje znaczenie? Czy mają swoją wartość? (Owszem). Czy ludzie powinni ich przestrzegać? (Tak). Racja, ludzie powinni ich przestrzegać. Przestrzegając ich zaś, powinni jednocześnie odrzucić te maksymy i wartości, które wpoiła im tradycyjna kultura, takie jak bycie dobrze wychowanym i rozsądnym, subtelnym i wyrafinowanym i tak dalej. Winni stosować się do każdego z wymogów, które Bóg przedstawił, aby unormować ludzkie zachowanie, i powinni postępować w ścisłej zgodności z Jego słowami. Powinni urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo poprzez ścisłe przestrzeganie wszystkich postawionych przez Boga wymogów oraz, rzecz jasna, winni również oceniać ludzi i sprawy, zachowywać się i działać w ścisłej zgodności z tymi wymogami. Choć bowiem wymagania te nie mogą się równać ze standardami prawdy, wszystkie są słowami Boga; a ponieważ są Jego słowami, mogą mieć pozytywny wpływ na ludzi i aktywnie kierować ich postępowaniem. W jaki sposób zdefiniowałem dążenie do prawdy? Jest to patrzenie na ludzi i sprawy, a także zachowywanie się i działanie w pełni zgodnie ze słowami Boga, przyjmując prawdę za swe kryterium. Słowa Boga zawierają w sobie niezwykle szeroki zakres zagadnień. Czasami jedno zdanie złożone z Jego słów reprezentuje pewną część prawdy. Czasami potrzeba kilku zdań lub dłuższego fragmentu, aby przedstawić jeden jej element. Czasami potrzebny jest cały rozdział, aby wyrazić jedną jej cząstkę. Prawda wydaje się prosta, ale w rzeczywistości wcale taka nie jest. By opisać ją w szerszym, bardziej ogólnym znaczeniu – prawdą jest Bóg. Wszystkie Jego słowa są prawdą; słowa Boże są pojemne i obejmują mnóstwo zagadnień, a wszystkie wyrażają prawdę. Słowami Boga są, na przykład, wszystkie prawa i przykazania, które Bóg ustanowił, a także wszystkie wymogi dotyczące zachowania, jakie przedstawił w obecnej, nowej erze. Chociaż niektóre z tych słów nie wznoszą się do poziomu prawdy i choć nie kwalifikują się jako prawda, wszystkie są czymś pozytywnym. Mimo iż są to tylko słowa, które utrzymują w ryzach ludzkie zachowanie, ludzie i tak muszą się do nich stosować. Muszą przynajmniej przyswoić sobie tego rodzaju zachowania i nie wolno im nie spełnić tych standardów. Dlatego człowiecze postrzeganie ludzi i spraw, a także zachowanie i działanie, muszą opierać się na słowach Boga. Ludzie winni się do nich stosować, ponieważ są to słowa Boże; każdy powinien patrzeć na ludzi i sprawy, zachowywać się i działać zgodnie ze słowami Bożymi, ponieważ są to słowa Boga. Czyż nie jest to słuszne? (Owszem). Mówiłem już wcześniej coś podobnego: Bóg nie rzuca słów na wiatr, to, co mówi, stanie się, to zaś, co czyni, będzie trwało wiecznie, co oznacza, że słowa Boże nigdy nie przeminą. Dlaczego nie przeminą? Ponieważ bez względu na to, ile słów wypowie Bóg, i niezależnie od tego, kiedy je wypowie, wszystkie one są prawdą i nigdy nie przeminą. Nawet gdy świat wkroczy w nowy wiek, słowa Boga się nie zmienią ani nie przeminą. Dlaczego mówię, że słowa Boga nie przemijają? Ponieważ słowa Boże są prawdą, a wszystko to, co jest prawdą, nigdy się nie zmieni. Tak więc wszystkie prawa i przykazania, które przedstawił i wypowiedział Bóg, oraz wszystkie konkretne wymagania, które wysunął w odniesieniu do ludzkiego zachowania, nigdy nie przeminą. Każdy wymóg zawarty w słowach Boga jest korzystny dla stworzonej przez Niego ludzkości. Wszystkie Jego wymogi normują ludzkie zachowanie, a także są budujące i wartościowe, jeśli chodzi o urzeczywistnianie zwykłego człowieczeństwa i to, jak ludzie powinni się zachowywać. Wszystkie te słowa mogą odmienić ludzi i sprawić, że będą urzeczywistniać prawdziwe podobieństwo do człowieka. Jeśli natomiast ludzie wypierają się słów Boga i odmawiają spełnienia wymagań, jakie stawia On ludzkości, a zamiast tego trzymają się pochodzących od człowieka maksym dotyczących dobrego zachowania, to znajdują się w wielkim niebezpieczeństwie. Nie dość bowiem, że nie będzie im przybywać człowieczeństwa i rozumu, to jeszcze będą stawać się coraz bardziej podstępni i fałszywi, coraz bardziej zdolni do oszukiwania. Wówczas zaś będą oszukiwać nie tylko innych ludzi, lecz także będą próbowali oszukać Boga.

Pośród wymagań, jakie Bóg postawił w odniesieniu do zachowania człowieka, jest wymóg, by „szanować swych rodziców”. Ludzie nie mają zazwyczaj żadnych przemyśleń ani pojęć odnośnie do innych Bożych wymagań, więc co myślicie o wymogu: „szanuj swych rodziców”? Czy istnieje jakaś sprzeczność między waszymi poglądami a tą prawdozasadą, którą wypowiedział Bóg? Jeśli jesteście w stanie jasno to zrozumieć, to dobrze. Tym, którzy nie rozumieją prawdy, i potrafią jedynie przestrzegać reguł i wypluwać z siebie słowa oraz doktryny, brak rozeznania. Kiedy czytają słowa Boże, zawsze trzymają się ludzkich pojęć, ciągle czują, że w słowach Boga istnieją jakieś sprzeczności i nie są w stanie dobrze zrozumieć słów Bożych. Natomiast ci, którzy rozumieją prawdę, nie znajdują w słowach Boga żadnych sprzeczności, uważają, że są one niewiarygodnie wprost jasne, ponieważ ludzie ci mają duchowe zrozumienie i są w stanie pojąć prawdę. Czasami nie rozumiecie słów Bożych dostatecznie jasno i nie jesteście w stanie zadawać żadnych pytań – jeśli zaś nie zadajecie żadnych pytań, wydaje się, że nie macie żadnych problemów ze zrozumieniem słów Bożych, ale w rzeczywistości macie wiele problemów i wiele trudności, tylko nie zdajecie sobie z tego sprawy. To pokazuje, że wasza postawa jest zbyt niedojrzała. Przyjrzyjmy się najpierw Bożemu wymogowi, zgodnie z którym ludzie muszą szanować swych rodziców – czy jest on słuszny, czy nie? Czy ludzie powinni go przestrzegać, czy też nie? (Powinni). Jest to pewne i nie sposób temu zaprzeczyć. Nie ma potrzeby się nad tym zastanawiać ani się wahać: wymóg ten jest słuszny. Co sprawia, że jest słuszny? Dlaczego Bóg go ustanowił? Do czego odnosi się „szanowanie swych rodziców”, o którym mówi Bóg? Czy wiecie? Nie wiecie tego. Dlaczego nigdy niczego nie wiecie? Jeżeli coś dotyczy prawdy, nie wiecie tego, a mimo to potraficie mówić bez końca o słowach i doktrynach – w czym tkwi tutaj problem? Jak zatem wprowadzacie w życie te słowa Boga? Czy wprowadzanie ich w życie nie wiąże się z prawdą? (Owszem, wiąże się). Gdy widzisz, że słowa Boże zawierają zdanie, które mówi: „Musisz szanować swych rodziców”, myślisz sobie: „Bóg każe mi darzyć szacunkiem moich rodziców, a zatem będę musiał ich szanować” i zaczynasz tak właśnie czynić. Robisz wszystko, o co poproszą cię rodzice. Kiedy są chorzy, usługujesz im przy łóżku, podając napoje i gotując smaczną strawę, a na święta kupujesz im w prezencie rzeczy, które lubią. Gdy widzisz, że są zmęczeni, masujesz im ramiona i plecy, a kiedy tylko mają jakiś problem, potrafisz wymyślić skuteczne rozwiązanie, które pozwoli się go pozbyć. Ze względu na wszystkie te rzeczy, twoi rodzice są z ciebie bardzo zadowoleni. Szanujesz swoich rodziców, postępując zgodnie ze słowami Boga i urzeczywistniając zwykłe człowieczeństwo, więc czujesz spokój w sercu i myślisz sobie tak: „Spójrzcie tylko – moi rodzice twierdzą, że się zmieniłem, odkąd zacząłem wierzyć w Boga. Mówią, że potrafię teraz okazywać im szacunek i jestem bardziej rozsądny. Są naprawdę zadowoleni i uważają, że wiara w Boga to coś wspaniałego, ponieważ synowie i córki, którzy wierzą w Boga, nie tylko szanują swoich rodziców, lecz także kroczą właściwą ścieżką w życiu i urzeczywistniają podobieństwo do człowieka – są o wiele lepsi od niewierzących. Po tym, jak uwierzyłem w Boga, zacząłem postępować zgodnie z Jego słowami i działać zgodnie z Jego wymaganiami, i moi rodzice są naprawdę szczęśliwi, widząc, jaka zaszła we mnie zmiana. Jestem z siebie taki dumny! Przynoszę chwałę Bogu – Bóg z pewnością musi być ze mnie zadowolony i powie, że jestem kimś, kto szanuje swoich rodziców i okazuje przyzwoitość godną świętych”. Jednak pewnego dnia kościół postanawia, że masz dokądś wyjechać, aby głosić ewangelię, i jest możliwe, że przez dłuższy czas nie będziesz mógł wrócić do domu. Zgadzasz się jechać, mając poczucie, że nie możesz odłożyć na bok Bożego posłannictwa, i myśląc sobie, że musisz okazywać szacunek swym rodzicom, którzy pozostają w domu, i jednocześnie wypełniać Boże posłannictwo poza domem. Ale kiedy rozmawiasz o tym z rodzicami, ci wpadają w gniew i mówią: „Ty nieposłuszne dziecko! Tak ciężko pracowaliśmy, aby cię wychować, a ty teraz tak po prostu wstajesz i odchodzisz. Kiedy ciebie nie będzie, kto będzie się zajmował parą staruszków, takich jak my? Jeśli zachorujemy lub wydarzy się jakieś nieszczęście, kto zawiezie nas do szpitala?”. Nie zgadzają się na twój wyjazd, a ty zaczynasz się martwić: „Bóg każe nam darzyć rodziców szacunkiem, ale moi rodzice nie chcą mi pozwolić wyjechać i wypełniać mojego obowiązku. Jeśli ich posłucham, będę musiał zrezygnować z Bożego posłannictwa, a Bogu się to nie spodoba. Jeśli jednak będę posłuszny Bogu i pojadę wykonywać swój obowiązek, moi rodzice będą niezadowoleni. Co mam teraz zrobić?”. Rozmyślasz nad tym i zastanawiasz się bez końca: „Skoro Bóg najpierw postawił wymóg, że ludzie muszą szanować swych rodziców, to będę go przestrzegać. Nie muszę wyjeżdżać z domu i wypełniać swojego obowiązku”. Rezygnujesz więc z pełnienia swego obowiązku i postanawiasz okazać szacunek rodzicom, pozostając w domu, ale w sercu odczuwasz pewien niepokój. Czujesz, że choć uszanowałeś wolę rodziców, nie wypełniłeś swojego obowiązku i myślisz, że zawiodłeś Boga. Jak można rozwiązać ten problem? Powinieneś modlić się do Boga i poszukiwać prawdy, aż pewnego dnia zrozumiesz prawdę i zdasz sobie sprawę, że najważniejsze jest wypełnianie swojego obowiązku. Wówczas zaś, oczywiście, będziesz potrafił wyjechać z domu i wykonywać swój obowiązek. Niektórzy ludzie mówią: „Bóg chce, abym wykonywał swój obowiązek, a jednocześnie pragnie, abym szanował swoich rodziców. Czy nie ma w tym pewnej sprzeczności? Jak właściwie mam teraz postąpić?”. „Szanowanie swych rodziców” jest wprawdzie wymogiem, który Bóg postawił w odniesieniu do zachowania człowieka, ale czyż Bóg nie wymaga również, aby człowiek wyrzekł się wszystkiego, aby podążać za Nim i wypełniać Boże posłannictwo? Czyż nie jest to coś, czego Bóg domaga się jeszcze usilniej? Czyż nie jest to w jeszcze większym stopniu wprowadzaniem prawdy w życie? (Owszem). Co należy zrobić w przypadku kolizji tych dwóch wymogów? Niektórzy mówią: „A zatem muszę okazać szacunek rodzicom i wypełnić Boże posłannictwo, a także muszę stosować się do słów Bożych i wprowadzać prawdę w życie – cóż, nic prostszego. Pozałatwiam wszystko w domu, przygotuję wszystko, co jest potrzebne rodzicom do życia, zatrudnię opiekunkę, a potem pojadę wypełniać swój obowiązek. Zadbam o to, abym mógł wracać do domu raz w tygodniu: sprawdzę, czy z rodzicami wszystko w porządku, a potem znów wyjadę. Jeśli coś będzie nie tak, zostanę tylko na dwa dni. Nie mogę ciągle być z dala od nich i w ogóle nie wracać do domu, ale nie mogę też wiecznie siedzieć w domu i w ogóle go nie opuszczać, aby wypełniać swój obowiązek. Czyż nie jest to najlepsze, kompromisowe rozwiązanie?”. Co zatem sądzicie o tym rozwiązaniu? (Ono się nie sprawdzi). Jest tylko pewnym wytworem wyobraźni i nie jest realistyczne. Kiedy więc znajdziesz się w tego rodzaju sytuacji, jak właściwie powinieneś postąpić, aby być w zgodzie z prawdą? (Nie sposób zastosować kompromisowego rozwiązania, jeśli chodzi o wierność Bogu i synowskie oddanie: muszę stawiać na pierwszym miejscu pełnienie swego obowiązku). Bóg najpierw kazał ludziom szanować rodziców, a następnie przedstawił im ważniejsze wymagania, odnoszące się do wprowadzania przez nich prawdy w życie, wykonywania swoich obowiązków i podążania drogą Boga – których z tych wymogów powinieneś zatem przestrzegać? (Tych, które są ważniejsze). Czy słusznie jest postępować zgodnie z tymi ważniejszymi wymaganiami? Czy prawdę da się podzielić na prawdy ważne i mniej ważne albo starsze i nowsze? (Nie). Kiedy zatem wprowadzasz prawdę w życie, zgodnie z czym powinieneś postępować? Co to znaczy wprowadzać prawdę w życie? (Załatwiać sprawy zgodnie z zasadami). Załatwianie spraw zgodnie z zasadami jest najważniejsze. Praktykowanie prawdy oznacza wcielanie w życie słów Bożych w różnych momentach, miejscach, środowiskach i kontekstach. Nie chodzi tutaj o to, by uporczywie stosować do wszystkiego określone reguły, ale o to, by przestrzegać prawdozasad. To właśnie znaczy wprowadzać prawdę w życie. Nie istnieje zatem absolutnie żaden konflikt pomiędzy wprowadzaniem w życie słów Bożych, a przestrzeganiem stawianych przez Boga wymagań. Mówiąc zaś bardziej konkretnie, nie ma absolutnie żadnego konfliktu między okazywaniem szacunku rodzicom a wypełnianiem posłannictwa i obowiązku, jaki powierzył ci Bóg. Który z tych wymogów stanowi dzisiejsze słowa i wymagania Boga? Powinieneś najpierw rozważyć tę kwestię. Bóg wymaga różnych rzeczy od różnych ludzi; ma wobec nich odrębne wymagania. Ci, którzy pełnią służbę jako przywódcy i pracownicy, zostali powołani przez Boga, więc powinni przyjąć Boże posłannictwo i wyrzec się wszystkiego, aby podążać za Bogiem; nie mogą pozostać ze swoimi rodzicami, okazując im w ten sposób szacunek. Jest to jednego rodzaju sytuacja. Zwykli wyznawcy nie zostali powołani przez Boga, więc mogą pozostać ze swymi rodzicami i okazywać im szacunek. Nie ma za to żadnych nagród i nie zyskają w ten sposób żadnych błogosławieństw, lecz jeśli nie okażą synowskiego oddania, będzie to oznaczać, że nie posiadają człowieczeństwa. W rzeczywistości szanowanie swych rodziców jest tylko swego rodzaju zobowiązaniem i nie sięga poziomu wprowadzania prawdy w życie. To podporządkowanie się Bogu jest wprowadzaniem prawdy w życie; to przyjęcie Bożego posłannictwa jest przejawem podporządkowania się Bogu, a wyznawcami Boga są ci, którzy wyrzekają się wszystkiego, aby wypełniać swe obowiązki. Podsumowując, najważniejszym zadaniem, jakie przed tobą stoi, jest należyte wykonywanie twojego obowiązku. To właśnie jest wprowadzanie prawdy w życie i przejaw podporządkowania Bogu. Co jest zatem tą prawdą, którą ludzie winni teraz przede wszystkim wprowadzać w życie? (Wykonywanie swego obowiązku). Racja, lojalne wykonywanie swego obowiązku jest wprowadzaniem prawdy w życie. Jeśli ktoś nie wypełnia swojego obowiązku ze szczerego serca, to wówczas jedynie wykonuje pracę.

Jaką to kwestię właśnie omawialiśmy? (Bóg najpierw domagał się od ludzi, aby szanowali swoich rodziców, a następnie przedstawił im ważniejsze wymagania dotyczące wprowadzania prawdy w życie, wykonywania swoich obowiązków i podążania drogą Boga. Których z tych wymagań ludzie powinni zatem przestrzegać w pierwszej kolejności?). Przed chwilą stwierdziliście, że ludzie powinni postępować zgodnie z tymi ważniejszymi wymaganiami. Na poziomie teoretycznym jest to słuszne stwierdzenie. Dlaczego mówię, że jest ono słuszne na poziomie teoretycznym? Oznacza to, że gdybyś miał zastosować w tej sprawie reguły i formułki, to ta odpowiedź byłaby właściwa. Kiedy jednak ludzie mają do czynienia z prawdziwym życiem, stwierdzenie to bywa często niepraktyczne i trudne do zrealizowania. Jak więc należy zareagować w takiej sytuacji? Po pierwsze, powinieneś przyjrzeć się sytuacji i środowisku życiowemu, z którym masz do czynienia, oraz kontekstowi, w jakim się znajdujesz. Jeżeli w twoim środowisku życiowym i kontekście, w jakim się znajdujesz, okazywanie szacunku rodzicom nie kłóci się z wypełnianiem przez ciebie Bożego posłannictwa i wykonywaniem swojego obowiązku – lub też, innymi słowy, jeśli okazywanie im szacunku nie wpływa na wykonywanie przez ciebie twego obowiązku z oddaniem – możesz spełniać oba te wymogi jednocześnie. Nie musisz zewnętrznie odcinać się od swoich rodziców i nie musisz zewnętrznie ich odrzucać ani się ich wyrzekać. W jakiej sytuacji ma to zastosowanie? (Gdy szanowanie swych rodziców nie koliduje z wykonywaniem swego obowiązku). Racja. Innymi słowy, jeśli twoi rodzice nie próbują przeszkadzać ci w wierze w Boga i sami również są wierzący oraz rzeczywiście wspierają cię i zachęcają do wykonywania twego obowiązku z oddaniem, a także wypełniania Bożego posłannictwa, to wówczas twoja relacja z rodzicami nie jest relacją o cielesnej naturze pomiędzy krewnymi w typowym tego słowa znaczeniu; jest raczej relacją pomiędzy braćmi i siostrami w kościele. W takim przypadku oprócz zadawania się z nimi jako z braćmi i siostrami będącymi członkami kościoła, musisz również wypełniać część spośród swych synowskich obowiązków wobec nich. Słuszne jest też, że okazujesz im odrobinę dodatkowej troski. O ile tylko nie wpływa to na wykonywanie twoich obowiązków – to znaczy, dopóki twoje serce nie czuje się przez nich ograniczane – możesz dzwonić do rodziców, aby ich pytać, jak się miewają, i okazywać im nieco troski, możesz pomóc im pokonać pewne trudności i rozwiązać niektóre z ich życiowych problemów, wesprzeć ich w przełamywaniu niektórych spośród trudności, jakich doświadczają w związku ze swoim wkraczaniem w życie – wszystko to możesz zrobić. Innymi słowy, jeśli twoi rodzice nie utrudniają ci wiary w Boga, powinieneś podtrzymywać relacje z nimi i wypełniać swoje obowiązki wobec nich. Dlaczego zaś powinieneś okazywać im troskę, opiekować się nimi i pytać ich, jak się miewają? Ponieważ jesteś ich dzieckiem. Jako że łączy cię z nimi taka właśnie relacja, spoczywa na tobie jeszcze innego rodzaju odpowiedzialność i powinieneś trochę częściej się dopytywać, co u nich słychać, oraz zapewniać im większą pomoc. Dopóki nie wpływa to na wykonywanie przez ciebie swojego obowiązku i dopóki rodzice nie utrudniają ci wiary w Boga i wykonywania twojego obowiązku, nie przeszkadzają ci w tym ani cię przed tym nie powstrzymują, jest rzeczą zupełnie naturalną i stosowną, byś wypełniał swoje obowiązki wobec nich, i powinieneś wypełniać je w takim stopniu, by twe własne sumienie nie czyniło ci wyrzutów – przynajmniej taki standard powinieneś pod tym względem spełnić. Jeśli ze względu na ograniczający wpływ okoliczności nie jesteś w stanie okazywać szacunku rodzicom w domu, nie musisz trzymać się tej reguły. Powinieneś wówczas zdać się na łaskę Bożych rozporządzeń i podporządkować się Bożym ustaleniom. Nie musisz upierać się przy tym, że masz szanować swoich rodziców. Czy Bóg to potępia? Bóg tego nie potępia; nie zmusza ludzi, by to czynili. O czym teraz rozmawiamy? Rozmawiamy o tym, jak ludzie mają postępować, gdy okazywanie szacunku rodzicom kłóci się z wykonywaniem ich obowiązków. Rozmawiamy o zasadach praktyki i o prawdzie. Masz obowiązek szanować swoich rodziców i, jeśli okoliczności na to pozwalają, możesz obowiązek ten wypełniać, ale nie powinieneś czuć się ograniczany przez swoje uczucia. Na przykład, jeśli jedno z rodziców zachoruje i musi udać się do szpitala, i nie ma nikogo, kto mógłby się nim zająć, a ty nie możesz wrócić do domu, ponieważ jesteś zbyt zajęty pełnieniem swojego obowiązku, co wówczas powinieneś zrobić? W takich chwilach nie można kierować się uczuciami. Powinieneś przedłożyć tę sprawę w modlitwie, powierzyć ją Bogu i zdać się na łaskę Jego rozporządzeń. Taką właśnie postawę powinieneś przyjąć. Jeśli Bóg zechce pozbawić życia twojego rodzica i ci go odebrać, mimo wszystko powinieneś się temu podporządkować. Niektórzy mówią: „Chociaż się podporządkowałem, wciąż jestem nieszczęśliwy i płaczę z tego powodu od wielu dni – czyż to nie jest cielesne uczucie?”. To nie jest cielesne uczucie: to przejaw ludzkiej życzliwości, oznaka tego, że posiada się człowieczeństwo, i Bóg tego nie potępia. Możesz płakać, ale jeśli płaczesz przez kilka dni i nie jesteś w stanie spać ani jeść, i nie jesteś w nastroju do pełnienia swego obowiązku, a nawet pragniesz wrócić do domu i odwiedzić rodziców, to nie możesz dobrze wykonywać swojego obowiązku i nie wprowadzasz prawdy w życie, co oznacza, że nie wypełniasz swoich obowiązków, okazując szacunek rodzicom, tylko żyjesz pośród własnych uczuć. Jeśli okazujesz szacunek rodzicom, żyjąc pośród własnych uczuć, to wówczas nie wypełniasz swoich obowiązków i nie stosujesz się do słów Bożych, ponieważ porzuciłeś Boże posłannictwo i nie jesteś kimś, kto podąża drogą Boga. Kiedy znajdziesz się w tego rodzaju sytuacji, to jeśli nie spowoduje to opóźnień w wykonywaniu twojego obowiązku ani nie wpłynie na lojalne pełnienie go przez ciebie, możesz zrobić pewne rzeczy, które jesteś w stanie uczynić, aby okazać synowskie oddanie swoim rodzicom, i możesz wypełnić te obowiązki wobec nich, które jesteś w stanie wypełnić. Podsumowując, to jest to, co ludzie powinni zrobić i co są w stanie uczynić w ramach człowieczeństwa. Jeśli pozwalasz się zniewolić własnym uczuciom i powstrzymuje cię to od wypełniania twojego obowiązku, to jest to całkowicie sprzeczne z Bożymi intencjami. Bóg nigdy od ciebie nie wymagał, abyś poddawał się własnym emocjom: wymaga On jedynie, abyś wypełniał swoje obowiązki wobec rodziców, to wszystko. To właśnie oznacza okazywanie synowskiego oddania. Kiedy Bóg mówi o „szanowaniu swych rodziców”, wiąże się z tym pewien określony kontekst. Wystarczy mianowicie wypełnić kilka obowiązków, na co można się zdobyć w każdych okolicznościach, i to wszystko. Jeśli zaś chodzi o to, że twoi rodzice ciężko zachorują albo umrą, czy to ty decydujesz o takich sprawach? Jak wygląda ich życie, kiedy umrą, jaka choroba ich zabije lub jaka śmierć ich czeka – czy te rzeczy mają cokolwiek wspólnego z tobą? (Nie). Nie mają z tobą nic wspólnego. Niektórzy ludzie mówią: „Muszę wypełniać swoje obowiązki tak, abym mógł okazywać szacunek rodzicom. Muszę zadbać o to, by nie zachorowali, zwłaszcza na raka albo na inną śmiertelną chorobę. Muszę też zadbać o to, by dożyli stu lat. Tylko wtedy naprawdę wypełnię swoje obowiązki wobec nich”. Czyż tacy ludzie nie są niedorzeczni? Są to najwyraźniej ludzkie wyobrażenia i z pewnością nie tego wymaga Bóg. Nawet nie wiesz, czy sam zdołasz dożyć setki, a mimo to żądasz, by twoi rodzice osiągnęli ten wiek – to marzenie ściętej głowy! Kiedy Bóg mówi o „szanowaniu swych rodziców”, prosi cię jedynie o wypełnianie obowiązków, które wchodzą w zakres zwykłego człowieczeństwa. Jeżeli tylko nie znęcasz się nad swoimi rodzicami ani nie robisz niczego, co byłoby sprzeczne z twoim sumieniem i moralnością, to wystarczy. Czy nie jest to zgodne ze słowami Boga? (Owszem). Oczywiście, przed chwilą wspomnieliśmy również o przypadku, w którym rodzice przeszkadzają w wierze w Boga, mając naturoistotę taką jak niedowiarkowie i ludzie niewierzący, a nawet taką, jak źli ludzie i diabły, i nie znajdują się na tej samej ścieżce co ty. Innymi słowy, nie są wcale ludźmi tego samego rodzaju co ty, i chociaż przez wiele lat żyłeś z nimi pod jednym dachem, nie mają takich samych dążeń ani takiej samej prawości jak ty i z pewnością nie mają takich samych preferencji ani aspiracji. Ty wierzysz w Boga, a oni w ogóle w Niego nie wierzą, a nawet są Mu przeciwni. Co należy zrobić w takiej sytuacji? (Wyprzeć się ich). Bóg nie mówi ci, abyś się ich wyparł lub przeklął ich w takich okolicznościach. Bóg niczego takiego nie powiedział. Nadal obowiązuje wszak Boży wymóg „szanowania swoich rodziców”. To zaś oznacza, że dopóki mieszkasz ze swymi rodzicami, powinieneś ciągle wymogu tego przestrzegać. Nie ma w tym żadnej sprzeczności, nieprawdaż? (Nie). Nie ma w tym absolutnie żadnej sprzeczności. Innymi słowy, kiedy uda ci się przyjechać do rodzinnego domu w odwiedziny, możesz ugotować rodzicom posiłek lub zrobić pierogi, a jeśli to możliwe, możesz kupić im jakieś produkty zdrowotne, a będą z ciebie bardzo zadowoleni. Jeżeli mówisz o swojej wierze, a oni tego nie akceptują lub nie wierzą, a nawet obrażają cię słownie, to wówczas nie musisz głosić im ewangelii. Jeśli jesteś w stanie się z nimi widywać, postępuj w ten właśnie sposób; jeśli nie, widocznie tak ma być i tak to obmyślił Bóg, a ty musisz co prędzej zacząć trzymać się od nich z daleka i ich unikać. Jaką zasadą należy się przy tym kierować? Jeśli twoi rodzice nie wierzą w Boga, nie znajdują z tobą wspólnego języka ani nie podzielają twoich dążeń oraz celów i nie kroczą tą samą ścieżką co ty, a nawet utrudniają ci wiarę w Boga i cię za nią szykanują, możesz rozpoznać, jacy są naprawdę, przejrzeć ich istotę i się ich wyrzec. Oczywiście, jeśli werbalnie znieważają Boga lub obrzucają cię przekleństwami, możesz przekląć ich w swoim sercu. Do czego zatem odnosi się „szanowanie swoich rodziców”, o którym mówi Bóg? W jaki sposób powinieneś wypełniać ten wymóg? Powinieneś postępować tak, że jeśli jesteś w stanie wypełniać swe obowiązki względem rodziców przynajmniej w pewnym stopniu, to tak właśnie rób, a jeśli nie masz takiej możliwości lub jeśli tarcia między wami stały się już zbyt poważne, istnieje pomiędzy wami konflikt, i dotarliście do punktu, w którym nie możecie na siebie patrzeć, powinieneś co prędzej się od nich odsunąć. Kiedy Bóg mówi o szanowaniu tego rodzaju rodziców, ma na myśli to, że powinieneś wypełniać swe synowskie obowiązki z perspektywy, którą narzuca ci fakt, iż jesteś ich dzieckiem, i robić to, co winno czynić dziecko. Nie powinieneś źle traktować swoich rodziców, kłócić się z nimi, bić ich, krzyczeć na nich ani ich maltretować; powinieneś za to wypełniać swoje obowiązki wobec nich najlepiej jak potrafisz. Są to wszystko rzeczy, które winno się realizować w ramach człowieczeństwa; są to zasady, które należy wprowadzać w życie w odniesieniu do wymogu „szanuj swoich rodziców”. Czyż nie jest łatwo je realizować? Nie musisz zaraz impulsywnie rozprawiać się ze swoimi rodzicami, krzycząc: „O, wy diabły i niedowiarkowie, Bóg przeklnie was i skaże na strącenie do jeziora ognia i siarki, na zrzucenie do bezdennej otchłani! Bóg ześle was na ostatni, osiemnasty poziom piekła!”. Nie jest to konieczne, nie musisz posuwać się aż do takich skrajności. Jeśli okoliczności na to pozwalają i jeśli wymaga tego sytuacja, możesz wypełniać swoje synowskie zobowiązania wobec rodziców. Jeśli nie jest to konieczne lub jeśli okoliczności na to nie pozwalają i nie jest to możliwe, możesz z tego zrezygnować. Musisz jedynie spełniać swoje synowskie obowiązki, gdy spotykasz się z rodzicami i masz z nimi kontakt. Kiedy tak czynisz, wypełniłeś już swoje zadanie. Co sądzicie o tej zasadzie? (Jest dobra). Muszą istnieć zasady odnoszące się do traktowania wszystkich ludzi, w tym także rodziców. Nie możesz działać pod wpływem impulsu i nie możesz znęcać się werbalnie nad swymi rodzicami tylko dlatego, że szykanują cię z powodu twojej wiary w Boga. Na świecie jest tak wielu ludzi, którzy w Niego nie wierzą, jest tak wielu niewierzących i tak wielu tych, którzy Go znieważają – czy zatem zamierzasz ich wszystkich przeklinać i krzyczeć na nich wszystkich? Jeśli nie, to nie powinieneś też krzyczeć na swoich rodziców. Jeśli krzyczysz na swoich rodziców, a na wszystkich wyżej wymienionych ludzi już nie, to znaczy, że wiedziesz żywot owładnięty popędliwością, a Bóg tego nie lubi. Nie myśl, że Bóg będzie z ciebie zadowolony, jeśli będziesz słownie znęcać się nad swymi rodzicami i przeklinać ich bez uzasadnionej przyczyny, nazywając ich diabłami, wcieleniami szatana oraz jego sługusami i przekleństwami posyłając ich do piekła – po prostu tak nie będzie. Z uwagi na ten pokaz fałszywej nadgorliwości Bóg nie uzna wcale, że się nadajesz, ani nie stwierdzi, że reprezentujesz sobą odpowiednie człowieczeństwo. Zamiast tego powie, że twoje działania niosą z sobą ładunek emocji i cechuje je popędliwość. Bogu nie spodoba się to, że działasz w ten sposób. Jest to nazbyt skrajne postępowanie i jest ono niezgodne z Jego intencjami. Muszą istnieć zasady dotyczące tego, jak należy traktować wszystkich ludzi, w tym także rodziców – bez względu na to, czy wierzą w Boga, czy nie, i niezależnie od tego, czy są złymi ludźmi, czy też nie, musisz traktować ich zgodnie z zasadami. Bóg przekazał człowiekowi tę oto zasadę: dotyczy ona sprawiedliwego traktowania innych, przy czym ludzie mają po prostu pewne dodatkowe zobowiązania wobec swoich rodziców. Wszystko, co musisz zrobić, to wypełnić te zobowiązania. Niezależnie od tego, czy twoi rodzice są ludźmi wierzącymi, czy nie, bez względu na to, czy ich wiara jest żywa, czy nie, i niezależnie od tego, czy ich spojrzenie na życie i człowieczeństwo są takie jak twoje, czy też nie, musisz po prostu wypełnić swoje zobowiązania wobec nich. Nie musisz ich też unikać – po prostu pozwól, by wszystko potoczyło się swoim naturalnym torem, zgodnie z Bożymi rozporządzeniami i ustaleniami. Jeśli rodzice przeszkadzają ci w wierze w Boga, powinieneś mimo to wypełniać swe synowskie zobowiązania najlepiej jak potrafisz, tak abyś przynajmniej w swym sumieniu nie czuł się wobec nich zobowiązany. Jeśli zaś rodzice ci nie przeszkadzają i wspierają twoją wiarę w Boga, powinieneś również postępować zgodnie z zasadami, traktując ich dobrze, kiedy należy tak właśnie czynić. Podsumowując, bez względu na wszystko, Boże wymagania wobec człowieka nie zmieniają się, a prawdozasady, które ludzie winni wprowadzać w życie, nie mogą ulec zmianie. W tych sprawach musisz po prostu przestrzegać zasad i wypełniać te obowiązki, które jesteś w stanie wypełnić.

Będę teraz mówił o tym, dlaczego Bóg wprowadził wymóg dotyczący zachowania człowieka, taki jak „czcij ojca swego i matkę swoją”. Wszystkie inne Boże wymagania to odnoszące się do ludzkiego zachowania normy, które dotyczą indywidualnego postępowania każdego człowieka; dlaczego zatem Bóg ustanowił innego rodzaju wymóg w kwestii synowskiego oddania? Powiedzcie Mi: jeśli ktoś nie potrafi uszanować nawet swych własnych rodziców, to jaka jest jego naturoistota? (Zła). Jego rodzice wiele wycierpieli, aby sprowadzić go na ten świat i wychować – a wychowanie go z pewnością nie było łatwe – i tak naprawdę nie oczekują, że ich dziecko przysporzy im wiele szczęścia czy zadowolenia; mają tylko nadzieję, że gdy dorośnie, będzie wieść szczęśliwe życie, a oni nie będą musieli się o nie zbytnio martwić. Ale ich dziecko zanadto się nie stara ani zbyt ciężko nie pracuje i nie wiedzie mu się dobrze: wciąż zdaje się na swych rodziców, aby się o nie troszczyli, i staje się pijawką, która nie tylko ich nie szanuje, lecz także usiłuje ich zastraszać i szantażem pozbawiać majątku. Jeśli jest zdolne do tak nikczemnego zachowania, to jakim jest człowiekiem? (Reprezentuje sobą kiepskie człowieczeństwo). Ktoś taki nie wypełnia żadnego ze swych zobowiązań wobec ludzi, którzy go zrodzili i wychowali, i wcale nie ma poczucia winy z tego powodu – jeśli spojrzeć na niego z tej perspektywy, to czy taki człowiek ma sumienie? (Nie ma). Będzie bić wszystkich i znęcać się werbalnie nad każdym, w tym nad własnymi rodzicami. Traktuje swych rodziców jak każdego innego – bijąc ich i znęcając się nad nimi słownie dla kaprysu. Kiedy czuje się nieszczęśliwy, wyładowuje swój gniew na rodzicach, tłukąc miski i talerze oraz zastraszając ich. Czy ktoś taki w ogóle ma rozum? (Nie). Jeśli ktoś nie ma sumienia bądź rozumu i potrafi, tak od niechcenia, znęcać się nawet nad własnymi rodzicami, to czy jest człowiekiem? (Nie). Kim zatem jest? (Jest zwierzęciem). Owszem, jest zwierzęciem. Czy to właściwe określenie? (Tak). W rzeczywistości bowiem jeśli ktoś wypełnia niektóre ze swoich zobowiązań wobec rodziców, troszczy się o nich i bardzo ich kocha, to czyż nie są to rzeczy, które ludzie obdarzeni zwykłym człowieczeństwem powinni mieć w swojej naturze? (Owszem). Gdyby ktoś miał źle traktować swoich rodziców i się nad nimi znęcać, czy jego sumienie byłoby w stanie to zaakceptować? Czy normalny człowiek mógłby zrobić coś podobnego? Ludzie, którzy mają sumienie i rozum, nie mogliby tego zrobić – gdyby zdarzyło im się rozgniewać swych rodziców, czuliby się nieszczęśliwi przez dobrych kilka dni. Niektórzy mają ognisty temperament i mogą wprawdzie wściec się na swoich rodziców w akcie desperacji, ale potem sumienie będzie czynić im wyrzuty i nawet jeśli nie przeproszą rodziców, to nie rozzłoszczą się na nich ponownie. Jest to coś, co winni mieć w sobie ludzie reprezentujący sobą zwykłe człowieczeństwo i jest to jeden z przejawów takiego właśnie człowieczeństwa. Ci zaś, którzy nie posiadają człowieczeństwa, mogą znęcać się nad swymi rodzicami na wszelkie sposoby, nie odczuwając przy tym niczego, i tak właśnie robią. Jeśli, gdy byli dziećmi, rodzice uderzyli ich jeden jedyny raz, zapamiętają to sobie do końca życia, a gdy dorosną, wciąż będą chcieli odwzajemnić im się w ten sam sposób i zadać im cios. W dzieciństwie większość z nich nie odda rodzicom, gdy ci ich uderzą; niektórzy nie oddadzą także i wtedy, gdy będą mieli już ponad trzydzieści lat, i nie poskarżą się ani słowem, nawet jeśli ich zaboli. To właśnie winni mieć w sobie ludzie reprezentujący sobą zwykłe człowieczeństwo. Dlaczego nie poskarżą się ani słowem? Gdyby ktoś inny miał ich uderzyć, czy dopuściliby do tego i pozwoliliby, aby ktoś ich bił? (Nie). Gdyby to był ktoś inny – bez względu na to, kto by to był – nie pozwoliliby mu się zbić – nie dopuściliby nawet do tego, by rzucił pod ich adresem choćby jedno obraźliwe słowo. Dlaczego więc nie odwzajemniają ciosów i nie wpadają w gniew niezależnie od tego, jak mocno biją ich rodzice? Dlaczego to znoszą? Czy nie dlatego, że ich człowieczeństwo zawiera w sobie sumienie i rozum? Myślą sobie tak: „Moi rodzice mnie wychowali. I chociaż nie powinni mnie bić, muszę to znieść. Poza tym, to ja ich rozzłościłem, więc zasługuję na to, by dostać cios. Biją mnie tylko dlatego, że byłem nieposłuszny i ich rozzłościłem. Zasłużyłem sobie na to! Nigdy więcej tego nie zrobię”. Czy nie jest to przejaw tego rodzaju rozumu, jaki posiadać winni ludzie reprezentujący sobą zwykłe człowieczeństwo? (Owszem). To właśnie ów rozum cechujący zwykłe człowieczeństwo pozwala im znosić takie traktowanie ze strony rodziców. To właśnie jest zwykłe człowieczeństwo. Czy zatem ludzie, którzy nie potrafią znieść takiego traktowania, którzy oddają swoim rodzicom, mają w sobie tego rodzaju człowieczeństwo? (Nie). Zgadza się, nie mają go. Ci, którzy nie mają sumienia i rozumu cechującego zwykłe człowieczeństwo, są w stanie bić nawet własnych rodziców i znęcać się nad nimi werbalnie – jak zatem będą potrafili traktować Boga oraz braci i siostry w kościele? Zdolni są w ten sposób podchodzić do ludzi, którzy ich zrodzili i wychowali, więc czy nie będą okazywać jeszcze większego lekceważenia innym osobom, z którymi nie łączą ich więzy krwi? (Owszem). Jak będą traktować Boga, którego nie są w stanie zobaczyć ani dotknąć? Czy będą umieli wykazać się przy tym sumieniem i rozumem? Czy będą w stanie podporządkować się wszelkim okolicznościom, jakie przygotował dla nich Bóg? (Nie). Gdyby Bóg miał ich przycinać, osądzać lub karcić, czy stawiliby Mu opór? (Tak). Zastanówcie się: jaką funkcję pełnią sumienie i rozum człowieka? Sumienie i rozum mogą do pewnego stopnia hamować i regulować jego zachowanie – umożliwiają mu przyjęcie odpowiedniej postawy i dokonywanie właściwych wyborów, gdy coś mu się przytrafia, oraz pozwalają mu patrzeć na wszystko, co go spotyka, przez pryzmat sumienia i rozumu. W większości przypadków kierowanie się w działaniach sumieniem i rozumem pozwala ludziom uniknąć wielu nieszczęść. Oczywiście ci, którzy dążą do prawdy, są w stanie na tej podstawie wybrać ścieżkę dążenia do prawdy, wkroczyć w prawdorzeczywistość i podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom. Tym zaś, którzy nie dążą do prawdy, brakuje człowieczeństwa i nie posiadają oni tego rodzaju sumienia i rozumu, czego skutki są tragiczne. Są oni w stanie na wszelkie sposoby znieważać Boga – tak jak traktowali Pana Jezusa faryzeusze. Ludzie tacy potrafią obrażać Boga, mścić się na Nim, bluźnić przeciwko Niemu, a nawet oskarżać i sprzedać Boga. Jest to bardzo poważny problem – czyż nie oznacza to bowiem kłopotów? Ludzie, którym brak cechującego człowieczeństwo rozumu, często mszczą się na innych z uwagi na swoją popędliwość; ich zachowania nie powściąga typowy dla człowieczeństwa rozum, więc nietrudno jest im ukształtować w sobie pewne skrajne myśli i poglądy, a następnie zacząć przejawiać różne skrajne zachowania i podejmować wiele działań, które cechuje brak sumienia i rozumu, a ostateczne tego konsekwencje całkowicie wymykają się spod kontroli. Zakończyłem już mniej więcej Moje omówienie związku „szanowania swych rodziców” z wprowadzaniem prawdy w życie – ostatecznie wszystko sprowadza się to do kwestii człowieczeństwa. Dlaczego Bóg wysunął żądanie takie jak „czcij ojca swego i matkę swoją”? Ponieważ ma ono związek z zachowaniem człowieka. Z jednej strony Bóg posługuje się tym wymogiem w celu normowania ludzkiego zachowania, z drugiej zaś za jego pomocą poddaje jednocześnie próbie i definiuje człowieczeństwo poszczególnych osób. Jeśli bowiem ktoś nie traktuje swoich rodziców, jak nakazuje sumienie i rozum, to z pewnością nie posiada człowieczeństwa. Niektórzy powiedzą: „A co, jeśli jego rodzice nie mają w sobie odpowiedniego człowieczeństwa i nie wypełnili do końca swoich obowiązków wobec dziecka – czy wówczas ten ktoś nadal powinien okazywać im synowskie oddanie?”. Jeśli ktoś taki ma sumienie i rozum, to jako córka lub syn nie będzie znęcać się nad swymi rodzicami. Ludzie, którzy znęcają się nad własnymi rodzicami, z całą pewnością nie mają sumienia i rozumu. Tak więc, bez względu na to, jaki wymóg stawia Bóg, czy wymóg ten odnosi się do postawy, jaką ludzie przyjmują wobec swoich rodziców, czy też do człowieczeństwa, jakie zazwyczaj urzeczywistniają i przejawiają, w każdym wypadku, skoro Bóg ustanowił te wymagania dotyczące zewnętrznych zachowań, musi mieć ku temu własne powody i cele. A choć tym przedstawionym przez Boga wymaganiom odnośnie do zachowania wciąż dosyć daleko jest do prawdy, to jednak stanowią one normy, które Bóg ustanowił, aby regulować zachowanie człowieka. Wszystkie one mają więc swoje znaczenie i wciąż obowiązują w dniu dzisiejszym.

Omówiłem właśnie rozmaite powiązania i różnice pomiędzy dotyczącymi zachowania kryteriami, jakie Bóg przedstawił człowiekowi, a prawdami, których On wymaga. Czy w tym momencie nie zakończyliśmy mniej więcej rozmowy na temat tego rodzaju dobrych zachowań, stanowiących część spośród tych rzeczy, które według ludzkich pojęć są uważane za dobre i słuszne? Po zakończeniu naszego omówienia tej kwestii rozmawialiśmy o pewnych normach i powiedzeniach, które Bóg przedstawił, aby unormować ludzkie zachowanie i to, co człowiek urzeczywistnia, i wymieniliśmy kilka przykładów, takich jak: nie bij innych ani nie znęcaj się nad nimi werbalnie, czcij ojca swego i matkę swoją, nie pal ani nie pij alkoholu, nie kradnij, nie wykorzystuj innych, nie składaj fałszywego świadectwa, nie czcij bożków i tym podobne. Oczywiście są to tylko najważniejsze spośród nich i jest w tej materii o wiele więcej szczegółów, w które nie będziemy się zagłębiać. Jakie zatem prawdy powinniście byli zyskać po omówieniu tych kwestii? Jakie zasady winniście wprowadzać w życie? Co powinniście czynić? Czy musicie szanować starszych i otaczać opieką najmłodszych? Czy musicie być ludźmi uprzejmymi? Czy musicie być mili i przystępni? Czy kobiety muszą być subtelne i wyrafinowane albo dobrze wychowane i rozsądne? Czy mężczyźni muszą być ludźmi wielkimi, ambitnymi i odnoszącymi sukcesy? Nie muszą. Przeprowadziliśmy na ten temat, rzecz jasna, bardzo wiele rozmów. Najwyraźniej wszystkim tym, za czym opowiada się tradycyjna kultura, szatan posługuje się w celu oszukiwania ludzi. Wszystkie te rzeczy są bardzo bałamutne i to one właśnie ich zwodzą. Powinniście starannie zbadać swe wnętrze i przekonać się, czy wciąż żywicie niektóre spośród tych poglądów i zapatrywań lub czy nadal macie takie zachowania i przejawy. Jeśli tak, to winniście co prędzej poszukiwać prawdy, aby się ich wyzbyć, a następnie przyjąć prawdę i żyć zgodnie ze słowami Boga. Dzięki temu zdołacie zyskać Bożą aprobatę. Powinniście zastanowić się nad tym, jaki stan panował w waszym wnętrzu, kiedy żyliście zgodnie z tradycyjną kulturą: jak czułeś się w głębi serca, co zyskałeś i jaki był tego rezultat, a następnie zobacz, jak to jest postępować zgodnie ze standardami, których wymaga od człowieka Bóg, takimi jak okazywanie powściągliwości, zachowywanie przyzwoitości godnej świętych, nie bicie innych i nie znęcanie się nad nimi werbalnie i tak dalej. Przekonaj się, który z tych sposobów życia pozwala ci wieść łatwiejsze, bardziej swobodne, stabilniejsze i spokojniejsze życie oraz w większym stopniu umożliwia ci życie na podobieństwo człowieka, a który powoduje, że czujesz się tak, jakbyś żył pod maską pozorów, i sprawia, że twoje życie jest bardzo nieszczęśliwe i pełne zakłamania. Zobacz, która z tych życiowych dróg pozwala ci coraz bardziej zbliżać się do spełnienia Bożych wymagań i sprawia, że twoja relacja z Bogiem staje się coraz bardziej normalna. Kiedy faktycznie tego doświadczysz, będziesz już to wiedział. Tylko wprowadzanie w życie słów Bożych i prawdy może przynieść ci wyzwolenie i swobodę oraz pozwolić ci zyskać Bożą aprobatę. Załóżmy na przykład że, aby inni ludzie mówili, że okazujesz szacunek starszym i otaczasz troską najmłodszych, że przestrzegasz zasad i że jesteś dobrym człowiekiem, ilekroć spotykasz starszego brata lub siostrę, zwracasz się do nich w ten właśnie sposób – „starszy bracie” lub „starsza siostro” – i nigdy nie ośmielasz się mówić im po imieniu, czujesz się nazbyt zawstydzonym, aby tak się do nich odnosić, i sądzisz, że byłoby to wielce niestosownym wyrazem lekceważenia. To wywodzące się z tradycji wyobrażenie o tym, że należy szanować starszych i otaczać opieką najmłodszych kryje się wciąż w twoim sercu, więc kiedy widzisz starszą osobę, zachowujesz się bardzo delikatnie i uprzejmie, jakbyś był człowiekiem bardzo zasadniczym i kulturalnym, i jakbyś, chcąc nie chcąc, musiał kłaniać im się w pas. Traktujesz starszych z wielkim szacunkiem – im starsza jest osoba, którą masz przed sobą, tym lepiej wychowanego człowieka udajesz. Czy jednak okazywanie dobrych manier w taki właśnie sposób to rzeczywiście coś dobrego? Jest to raczej życie bez kręgosłupa moralnego i godności. Kiedy tacy ludzie widzą małe dziecko, udają, że są słodcy i zabawni, tak jak dziecko. Na widok jednego ze swoich rówieśników, podnoszą się, prostują i zachowują się jak dorośli, aby inni nie śmieli traktować ich w sposób lekceważący. Jakiego rodzaju są to ludzie? Czyż nie są to osoby o wielu twarzach? Szybko zmieniają się te ich oblicza, nieprawdaż? Kiedy widzą leciwą osobę, nazywają ją „dziaduniem” lub „babunią”. Gdy widzą kogoś nieco starszego od siebie, zwracają się do niego per „wujku”, „ciociu”, „starszy bracie” lub „starsza siostro”. Kiedy spotykają kogoś młodszego, nazywają go „młodszym bratem” lub „młodszą siostrą”. Nadają ludziom różne tytuły i przydomki, w zależności od ich wieku, i zwracając się do nich, bardzo ściśle przestrzegają tych form. Te poglądy i zapatrywania zakorzeniły się w nich tak głęboko, że przeniknęły ich aż do kości, więc ludzie tacy są w stanie posługiwać się nimi z wielką łatwością. Zwłaszcza zaś kiedy już zaczną wierzyć w Boga, umacniają się w takim oto przekonaniu: „Teraz, gdy jestem osobą wierzącą, muszę przestrzegać zasad i być kulturalny; muszę być dobrze wychowany i rozsądny. Nie mogę łamać zasad ani być skory do buntu jak ta niewierząca, sprawiająca problemy młodzież, gdyż ludziom się to nie spodoba. Jeśli chcę, by wszyscy mnie lubili, muszę szanować starszych i otaczać opieką najmłodszych”. Tacy ludzie narzucają sobie jeszcze bardziej rygorystyczne reguły, jeśli chodzi o zachowanie, dzieląc ludzi z poszczególnych grup wiekowych na różne poziomy, nadając im wszystkim tytuły i przydomki, a następnie nieustannie stosują te podziały i określenia w swym codziennym życiu, a potem nabierają takiego oto przekonania: „Proszę, proszę – rzeczywiście się zmieniłem, odkąd zacząłem wierzyć w Boga. Jestem dobrze wychowany, rozsądny i uprzejmy, szanuję starszych i otaczam opieką najmłodszych oraz jestem sympatyczny. Naprawdę żyję na podobieństwo człowieka. Wiem, jak właściwie zwracać się do każdego, kogo spotkam, bez względu na to, ile ma lat. Nie musieli mnie tego uczyć rodzice, nie musieli mnie do tego skłaniać ludzie z mojego otoczenia: po prostu wiedziałem, jak należy to robić”. Po pewnym czasie przejawiania tych dobrych zachowań ludzie tacy myślą, że rzeczywiście posiadają człowieczeństwo, że naprawdę przestrzegają zasad i że Bogu musi się to podobać – czy jednak nie łudzą samych siebie i nie zwodzą innych? Od tej chwili musicie porzucić takie zapatrywania i poglądy. Opowiedziałem wcześniej historię Daminga i Xiaominga, która wiązała się z kwestią szanowania starszych i otaczania opieką najmłodszych, nieprawdaż? (Owszem). Niektórzy, widząc starszą osobę, myślą, że zwracanie się do niej per „starszy bracie” lub „starsza siostro” nie jest dostatecznie uprzejme i nie sprawi, że ludzie pomyślą, że mają dość ogłady, więc nazywają ją „dziaduniem” lub „ciotuchną”. Wygląda na to, że w ten sposób okazałeś im dostatecznie dużo szacunku; a skąd bierze się ten twój szacunek do nich? Z twarzy nie wyglądasz Mi na kogoś, kto szanuje innych. W twym spojrzeniu jest coś przerażającego, dzikiego, zuchwałego i butnego, postępujesz zaś w sposób bardziej arogancki od wszystkich znanych mi osób. Nie tylko sam nie poszukujesz prawdozasad, lecz także nie radzisz się nikogo innego; sam dla siebie jesteś prawem i nie masz ani krzty człowieczeństwa. Patrzysz tylko na to, kto ma odpowiedni status, a potem nazywasz go „wujem” lub „ciotuchną”, mając nadzieję, że ludzie cię za to pochwalą – jaki pożytek z takiego udawania? Czy będziesz posiadać człowieczeństwo i odpowiednią moralność, jeśli będziesz tak postępować? Wręcz przeciwnie, gdy inni zobaczą, że udajesz, poczują się tobą jeszcze bardziej zniesmaczeni. Kiedy pojawiają się sprawy dotyczące interesów domu Bożego, jesteś w stanie wręcz zaprzedać jego interesy. Żyjesz tylko po to, by zadowolić samego siebie, a choć posiadasz takiego właśnie rodzaju człowieczeństwo i tak zwracasz się do ludzi per „ciotuchno” – czy to nie udawanie? (Owszem). Naprawdę jesteś w tym dobry! Powiedzcie Mi, czy tacy ludzie nie są odrażający? (Owszem, są). Tacy ludzie zawsze zaprzedają interesy domu Bożego – w ogóle nie stoją na ich straży. Kąsają rękę, która ich karmi, i nie zasługują na to, by mieszkać w domu Bożym. Przyjrzyjcie się więc samym sobie i zobaczcie, jakie tkwią w was wciąż myśli, poglądy, postawy, podejścia i sposoby traktowania ludzi, które należą do rzeczy powszechnie uznawanych przez rodzaj ludzki za dobre zachowania, a które w rzeczywistości są właśnie tym, czym Bóg się brzydzi. Powinniście co prędzej wyzbyć się tych bezwartościowych poglądów oraz zapatrywań i pod żadnym pozorem nie wolno wam się ich kurczowo trzymać. Niektórzy mówią: „Cóż złego jest w takim postępowaniu?”. Jeśli będziesz tak postępował, będę czuł do ciebie odrazę i będę cię nienawidził, więc absolutnie nie wolno ci się tak zachowywać. Niektórzy powiedzą: „Nic nie szkodzi, jeśli będziesz się na nas oburzał; w końcu to nie z Tobą żyjemy na co dzień”. Mimo iż nie mieszkamy ze sobą na co dzień i tak nie wolno ci tak postępować. Będę czuł do ciebie obrzydzenie, ponieważ nie jesteś w stanie przyjąć prawdy ani wprowadzać jej w życie, co oznacza, że nie możesz dostąpić zbawienia. Dlatego byłoby lepiej, gdybyś porzucił te poglądy i zapatrywania tak szybko, jak to możliwe. Nie udawaj i nie żyj za maską pozorów. Myślę, że ludzie Zachodu są pod tym względem bardzo normalni. Na przykład w Ameryce wystarczy zwracać się do wszystkich po imieniu. Nie musisz nazywać jednej osoby „dziaduniem”, a drugiej „babunią”, co brzmi bardzo niezręcznie, i nie musisz się martwić, że ludzie będą cię osądzać – możesz po prostu zwracać się do wszystkich po imieniu, w sposób pełen godności, a kiedy ludzie to usłyszą – zarówno dorośli, jak i dzieci – będą bardzo zadowoleni i uznają, że okazujesz im szacunek. Z drugiej natomiast strony, jeśli wiesz, jak mają na imię, a mimo to nadal zwracasz się do nich per „proszę pana” lub „ciociu”, nie będą zadowoleni i zaczną chłodno cię traktować, a ty będziesz dziwnie się z tym czuł. Kultura Zachodu różni się bowiem w tym względzie od tradycyjnej kultury chińskiej. Chińczycy są przesiąknięci tradycyjną kulturą i pozostają pod jej wpływem: zawsze chcą mieć wysoki status, być starszymi w grupie i sprawić, by inni okazywali im szacunek. Nie wystarcza im, że ludzie mówią do nich „dziaduniu” czy „babuniu” – chcą, by dodawali jeszcze przymiotnik „starszy” i nazywali ich „starszym dziaduniem”, „starszą babunią” lub „starszym wujaszkiem”. A są jeszcze takie określenia jak „szanowna ciocia” lub „szanowny wuj” – jeżeli więc inni nie chcą dodawać przymiotnika „starszy”, ludzie tacy każą się nazywać „szanowną ciocią” czy „szanownym wujem”. Czy nie są w tym odrażający? Cóż to za usposobienie? Czyż nie jest ono godne pożałowania? Ależ mnie ono mierzi! Tacy ludzie nie tylko nie są w stanie zaskarbić sobie szacunku innych, lecz inni czują do nich odrazę i gardzą nimi, trzymają się od nich z daleka i odrzucają ich. Jest zatem pewien powód, dla którego Bóg obnaża te aspekty tradycyjnej kultury i odrzuca je z pogardą. Chodzi o to, że takie poglądy i zapatrywania zawierają w sobie podstępy szatana oraz jego usposobienie i mogą negatywnie wpływać na metody oraz kierunek czyjegoś postępowania. Mogą również, rzecz jasna, wywierać wpływ na perspektywę, z jakiej ktoś spogląda na inne osoby oraz na sprawy, a jednocześnie zaślepiają ludzi i sprawiają, że nie są oni w stanie wybrać właściwej życiowej drogi. Czy zatem ludzie nie powinni porzucić tych poglądów i zapatrywań? (Owszem, powinni).

Chińczycy pozostają pod przemożnym wpływem tradycyjnej kultury. Oczywiście każdy kraj na świecie ma swą własną tradycyjną kulturę, a kultury te różnią się od siebie tylko w niewielkim stopniu. Chociaż niektóre spośród powiedzeń wywodzących się z innych tradycji różnią się od tych pochodzących z tradycyjnej kultury chińskiej, wszystkie one mają tę samą naturę. Wszystkie te porzekadła istnieją dlatego, że ludzie mają skażone usposobienie i brak im zwykłego człowieczeństwa. Przejawiają więc pewne bardzo zwodnicze zachowania, które na pozór wydają się dobre, są zgodne z ludzkimi pojęciami oraz wyobrażeniami, i które łatwo jest im wprowadzać w życie. Chcą w ten sposób zaprezentować się przed innymi tak, aby móc uchodzić za pełnych ogłady, szlachetnych oraz porządnych i aby wydawali się uczciwi i pełni godności. Ale to właśnie te aspekty tradycyjnej kultury mącą ludziom wzrok i ich mamią i to właśnie one przeszkadzają im w urzeczywistnianiu prawdziwego podobieństwa do człowieka. Co gorsza, szatan wykorzystuje te poglądy i zapatrywania do tego, by deprawować ich człowieczeństwo i sprowadzać ich z właściwej drogi. Czyż tak nie jest? (Tak właśnie jest). Bóg mówi ludziom, by nie kradli, nie cudzołożyli i tak dalej, podczas gdy szatan wmawia im, że muszą być dobrze wychowani i rozsądni, subtelni i wyrafinowani, uprzejmi i tym podobnie – czyż nie jest to dokładne przeciwieństwo wymagań, które postawił im Bóg? Czyż wszystkie te rzeczy nie są rozmyślnym zaprzeczeniem Bożych wymagań? Szatan uczy ludzi, jak wykorzystywać pozory, pewne zewnętrzne jedynie metody i zachowania oraz to, co urzeczywistniają, do oszukiwania innych ludzi. Czego natomiast uczy ludzi Bóg? Że nie powinni wykorzystywać takich pozorów i zewnętrznych zachowań, aby w sposób fałszywy zdobywać zaufanie innych ludzi, a zamiast tego powinni postępować zgodnie z Jego słowami i prawdą. W ten sposób staną się godni ludzkiego zaufania – a tylko tacy ludzie mają w sobie człowieczeństwo. Czyż nie ma tu pewnej różnicy? Jest, i to ogromna. Bóg mówi ci, jak masz się zachowywać, podczas gdy szatan uczy cię, jak udawać i oszukiwać innych – czyż nie jest to diametralna różnica? Czy zatem rozumiecie już teraz w końcu, jakiego ludzie winni dokonać wyboru? Która z tych ścieżek jest właściwa? (Słowa Boże). Racja, to słowa Boże są właściwą życiową drogą. Bez względu na to, jakiego rodzaju wymagania słowa te stawiają w odniesieniu do zachowania człowieka, nawet jeśli są to reguły, przykazania lub prawa, o których Bóg mówił do człowieka, wszystkie one są bez wątpienia właściwe i słuszne, a ludzie muszą ich przestrzegać. Jest tak dlatego, że słowa Boże zawsze będą właściwą ścieżką i czymś pozytywnym, podczas gdy słowa szatana zwodzą i deprawują ludzi, podszyte są szatańskimi intrygami i nie są właściwą życiową drogą, bez względu na to, jak bardzo mogą przypaść ludziom do gustu lub być zgodne z ich pojęciami i wyobrażeniami. Czy to rozumiecie? (Tak). Jak się czujecie po wysłuchaniu dzisiejszego omówienia? Czy jego treść ma związek z prawdą? (Owszem). Czy wcześniej pojmowaliście ten aspekt prawdy? (Niezbyt jasno). A czy teraz dobrze go rozumiecie? (Lepiej niż przedtem). Podsumowując, zrozumienie tych prawd przyda się ludziom nieco później. Okaże się korzystne dla ich przyszłego dążenia do prawdy, urzeczywistniania człowieczeństwa oraz celu i kierunku ich życiowych dążeń.
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Co to znaczy dążyć do prawdy (5)

Szczegółowa analiza ludzkich pojęć dotyczących tego, co jest słuszne i dobre

I. Maksymy o dobrym zachowaniu w kulturze tradycyjnej

B. Wymagania Boga dotyczące zachowania ludzi

O czym to rozmawialiśmy na naszym poprzednim zgromadzeniu? (Bóg najpierw opowiedział historie Xiaoxiao i Xiaoji, a następnie omawiałeś to, czym są zachowania, które człowiek uważa za dobre; omawiałeś też niektóre spośród wymagań, jakie Bóg stawia człowiekowi, kładąc przy tym szczególny nacisk na prawdozasady, które winniśmy rozumieć, dotyczące szanowania swoich rodziców). Ostatnim razem rozmawialiśmy na pewien związany z dążeniem do prawdy temat, który był najlepiej dostosowany do pojęć człowieka. Temat ten miał również swój negatywny aspekt, a mianowicie zachowania, które człowiek, zgodnie ze swymi pojęciami, uważa za dobre i słuszne. Podaliśmy kilka przykładów odnoszących się do tego tematu, a następnie jeszcze parę przykładów wymagań, jakie wysunął Bóg, aby odpowiednio pokierować zachowaniem człowieka. Te właśnie konkretne sprawy stanowiły główne punkty naszego omówienia. Nie było ono podzielone na zbyt wiele obszernych części, ale za to omawialiśmy dużo szczegółów dotyczących ludzkiej wiedzy, praktyki i pojmowania prawdy. Dziś tylko krótko przypomnimy sobie te kwestie. Ogólnie rzecz biorąc, co człowiek uważa za dobre zachowanie? Czy nie powinniśmy w związku z tym wyciągnąć jakiegoś wniosku lub stworzyć jakiejś szerokiej definicji? Czy doszliście do jakiegoś wniosku? Czy omawialiście te tematy na zromadzeniach? (Owszem. Gdy Bóg już kilkakrotnie omówił z nami tę kwestię, byliśmy w stanie zrozumieć, że dobre zachowania, które człowiek uważa za słuszne, stanowią tylko pewien rodzaj postępowania. Nie reprezentują prawdy i są dla ludzi jedynie sposobem na to, by się maskować). Sądząc na podstawie niektórych ukutych przez rodzaj ludzki maksym, odnoszących się do zewnętrznych zachowań, co takiego – mówiąc ściśle – stanowi istotę tych zachowań? Czy istnieje jakiś związek między istotą człowieka a na pozór dobrymi zachowaniami ludzi? Zachowania takie sprawiają, że ludzie wydają się prowadzić bardzo przyzwoicie i godnie; ci, którzy je przejawiają, są szanowani i chwaleni przez innych, cieszą się dobrą opinią i robią wyśmienite wrażenie. Czy to dobre wrażenie zgodne jest z istotą skażonego usposobienia człowieka? (Nie). W takim razie, patrząc na to z tej perspektywy, jaka jest natura dobrych zachowań człowieka? Czy nie są one po prostu jedynie powierzchownymi strategiami, obliczonymi na przedstawienie się w korzystniejszym świetle? (Owszem, są). A czy takie powierzchowne strategie i próby przedstawiania się w korzystniejszym świetle są właściwymi przejawami zwykłego człowieczeństwa? (Nie). Dlatego właśnie zachowania, które ludzie, zgodnie ze swymi pojęciami, uważają za dobre i słuszne, tak naprawdę są z ich strony jedynie powierzchownymi strategiami i próbami przedstawiania się w korzystniejszym świetle. Taka jest natura tych zachowań. Nie stanowią one urzeczywistniania zwykłego człowieczeństwa ani nie są jego przejawami; są jedynie powierzchownymi strategiami. Strategie te ukrywają skażone skłonności człowieka, skrywają jego szatańską naturoistotę oraz mydlą oczy innym. Ludzie praktykują te dobre zachowania, aby zyskać przychylność, poważanie i szacunek innych; nie mogą one jednak pomóc im traktować się nawzajem uczciwie czy utrzymywać ze sobą kontaktów opartych na szczerości, a tym bardziej urzeczywistniać podobieństwa do człowieka. Te dobre na pozór zachowania nie są postępkami wynikającymi ze szczerości serca, ani też nie są naturalnymi przejawami zwykłego człowieczeństwa. W żaden sposób nie reprezentują istoty człowieka; stanowią jedynie fasadę pozorów i maskę, którą człowiek zakłada – są ozdobami skażonej ludzkości. Ukrywają one złą istotę rodzaju ludzkiego. Taka właśnie jest natura dobrych zachowań człowieka; taka jest prawda o tym, co się za nimi kryje. Jaka jest zatem natura zachowań, jakich wymaga od człowieka Bóg? Podczas dwóch ostatnich omówień wspominaliśmy o niektórych postawach, jakich oczekuje On od ludzi, i o tym, co Bóg każe im urzeczywistniać, jeśli chodzi o ich zachowanie. Jakie to były wymagania? (Ludzie mają nie palić ani nie pić alkoholu; mają też nie bić innych ani nie znęcać się nad nimi werbalnie. Winni szanować swoich rodziców i zachowywać przyzwoitość godną świętych. Nie wolno im czcić bożków, cudzołożyć, kraść, przywłaszczać sobie cudzej własności, składać fałszywego świadectwa i tak dalej). Co stanowi istotę tych wymagań? Innymi słowy, w oparciu o jakie założenie Bóg stawia te wymagania? Co stanowi ich warunek podstawowy? Czy wymagania te nie zostały wysunięte w kontekście oraz na podstawie założenia, że ludzkość została zdeprawowana przez szatana i że człowiek ma grzeszną naturę? A czy wymogi te nie wchodzą w zakres zwykłego człowieczeństwa? Czy nie są to rzeczy, na które mogą zdobyć się ludzie reprezentujący sobą zwykłe człowieczeństwo? (Owszem, są). Wymagania te wysuwane są wyłącznie w oparciu o ten podstawowy warunek, że osoba reprezentująca zwykłe człowieczeństwo jest w stanie je spełnić. Jaka jest w związku z tym istota zachowań, jakich Bóg wymaga od człowieka? Czy możemy powiedzieć, że chodzi o prawdziwe podobieństwo do człowieka, urzeczywistniane dzięki zwykłemu człowieczeństwu, jak również absolutne minimum tego, co człowieczeństwo takie winno zawierać? Czy podane przez nas przykłady – to, że ludzie mają zachowywać przyzwoitość godną świętych oraz powściągliwość i nie być rozwiąźli; że mają nie bić innych ani nie znęcać się nad nimi werbalnie, nie palić ani nie pić alkoholu, nie cudzołożyć, nie kraść ani nie czcić bożków oraz że winni szanować swoich rodziców – a także to, co powiedziano im w Wieku Łaski (że mają być cierpliwi, wyrozumiali i tak dalej) – czy zatem te wymagania, jakie stawia Bóg, ograniczają się jedynie do pewnego rodzaju postawy? Nie. Bóg określił bowiem kryteria dotyczące tego, jak ludzie mają urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo. Co rozumiem tutaj przez „kryteria”? Mam na myśli standardy Bożych wymagań. Będąc człowiekiem, co musisz urzeczywistniać, aby posiadać zwykłe człowieczeństwo? Musisz spełniać wymagania, jakie stawia Bóg. Wymieniliśmy dotąd tylko część wymogów, jakie Bóg postawił przed człowiekiem. Wymagania takie jak to, by nie bić innych ani nie znęcać się nad nimi werbalnie, nie palić, nie pić alkoholu, nie cudzołożyć, nie kraść i tak dalej, są to wszystko rzeczy, na które są w stanie zdobyć się ludzie reprezentujący sobą zwykłe człowieczeństwo. A chociaż są one podrzędne wobec prawdy i nie mogą się z nią równać, to jednak stanowią pewne podstawowe normy pozwalające ocenić, czy dana osoba posiada człowieczeństwo, czy też nie.

Co było istotą zachowań, jakich Bóg domaga się od człowieka, które przed chwilą podsumowaliśmy? Urzeczywistnianie zwykłego człowieczeństwa. Jeśli ktoś jest w stanie je urzeczywistniać i zachowywać się w sposób, jakiego wymaga Bóg, to wówczas w oczach Boga ten ktoś posiada zwykłe człowieczeństwo. Co to znaczy posiadać zwykłe człowieczeństwo? Oznacza to, że dana osoba opanowała już odnoszące się do zachowania kryteria, których przestrzegania wymaga Bóg, i spełnia standardy zwykłego człowieczeństwa, jeśli chodzi o jej zachowanie, podejście i to, co urzeczywistnia, ponieważ przejawia i urzeczywistnia zwykłe człowieczeństwo w sposób, jakiego wymaga Bóg. Czy można tak to ująć? (Można). Niezależnie od tego, czy ktoś wierzy w Boga, czy nie, niezależnie od tego, czy ma prawdziwą wiarę, czy jej nie ma, to jeśli bez żadnych skrupułów okrada, oszukuje lub wykorzystuje innych ludzi lub jeśli często używa plugawego języka albo jeśli bije i krzywdzi innych, gdy w grę wchodzi jego własna reputacja, status, wizerunek czy inne interesy, lub jeśli posuwa się nawet do popełnienia grzechu cudzołóstwa – jeśli ciągle ma te problemy ze sposobem urzeczywistniania człowieczeństwa, zwłaszcza po tym, jak zaczął już wierzyć w Boga, to czy posiada zwykłe człowieczeństwo? (Nie). Nieważne, czy oceniasz niewierzących, czy wierzących, te normy zachowań, które ustanowił Bóg, są jedynie najniższymi i minimalnymi standardami oceny człowieczeństwa danej osoby. Niektórzy ludzie, gdy zaczynają wierzyć w Boga, zdobywają się na drobne wyrzeczenia i ponoszą niewielkie koszty, są w stanie zapłacić pewną cenę, ale nigdy nie spełniają ustanowionych przez Boga norm zachowania. Jest oczywiste, że tacy ludzie nie urzeczywistniają zwykłego człowieczeństwa – nawet w najbardziej podstawowym stopniu nie żyją wszak na podobieństwo człowieka. Co to oznacza, gdy ktoś nie urzeczywistnia zwykłego człowieczeństwa? Oznacza to, że nie posiada on zwykłego człowieczeństwa. Ktoś taki nie jest w stanie sprostać nawet standardom wymagań, jakie Bóg stawia ludzkości, jeśli chodzi o urzeczywistnianie człowieczeństwa, więc reprezentuje sobą bardzo kiepskie człowieczeństwo i tak tylko może zostać oceniony. Minimalnym standardem oceny czyjegoś człowieczeństwa jest przyjrzenie się temu, czy zachowanie danej osoby spełnia normy wymagań, jakie stawia ludzkiemu zachowaniu Bóg. Zwróćcie uwagę na to, czy ten ktoś, uwierzywszy w Boga, potrafi nad sobą zapanować; czy w tym, co mówi i czyni, zachowuje przyzwoitość godną świętych; czy nie wykorzystuje innych, gdy utrzymuje z nimi kontakty; czy traktuje członków swojej rodziny oraz braci i siostry w kościele z miłością, wyrozumiałością i cierpliwością; czy wypełnia powinności wobec rodziców najlepiej jak potrafi; czy, kiedy nikt nie widzi, nadal oddaje cześć bożkom i tak dalej. Tymi właśnie kryteriami możemy posłużyć się przy ocenie czyjegoś człowieczeństwa. Odkładając na bok to, czy ten ktoś miłuje prawdę i do niej dąży, oceńcie najpierw, czy posiada zwykłe człowieczeństwo: czy jego słowa i zachowanie spełniają ustanowione przez Boga normy ludzkiego postępowania. Jeśli ich nie spełniają, możesz oceniać człowieczeństwo danej osoby stosownie do tego, co ona urzeczywistnia: jako przeciętne, kiepskie, bardzo kiepskie czy beznadziejne, w tej właśnie kolejności – jest to dokładna ocena. Jeżeli osoba wierząca kradnie w sklepie i dopuszcza się kradzieży kieszonkowych w supermarketach lub w miejscach publicznych, jeżeli ma lepkie ręce, to jakiego rodzaju człowieczeństwo sobą reprezentuje? (Złe człowieczeństwo). Są i tacy ludzie, którzy wykrzykują głośno przekleństwa, a nawet biją innych, gdy coś ich rozzłości. Ich obelgi nie są sprawiedliwą oceną istoty tej drugiej osoby, a jedynie arbitralnymi oskarżeniami, w których roi się od plugawego języka. Tacy ludzie wyrzucają z siebie wszystko, co tylko pozwala im dać upust ich nienawiści, w ogóle się przy tym nie hamując. Niektórzy zwłaszcza wygadują do swoich rodziców, braci i sióstr, do swoich niewierzących krewnych, a nawet do swych przyjaciół, którzy są niewierzący, takie rzeczy, których nie chciałbyś usłyszeć, gdyż zbrukałoby to twe uszy. Jakiego rodzaju człowieczeństwo posiada taka osoba? (Złe człowieczeństwo). Można by też stwierdzić, że nie ma ona za grosz człowieczeństwa. Są także i tacy, którzy cały czas mają na oku mamonę. Ilekroć widzą kogoś, kto ma pieniądze, dobrze się odżywia, nosi ładne ubrania i wiedzie dostatnie życie, zawsze chcą go wykorzystać. Ciągle w pokrętny sposób proszą go o różne rzeczy, albo wyjadają jego strawę i używają jego sprzętów, albo coś od niego pożyczają i już nie oddają. A choć nie wykorzystują innych w żaden poważny sposób, a ich poczynania nie są tym samym, co przywłaszczenie sobie cudzego mienia lub łapownictwo, to jednak te ich zachowania w stylu osób o lepkich rękach są naprawdę żałosne oraz nikczemne i wzbudzają pogardę innych. Poważniejszy przypadek stanowią ci, którzy mają obsesję na punkcie urody płci przeciwnej. Często pożerają wzrokiem jej przedstawicieli, a nawet dopuszczają się cudzołóstwa, popełniając grzech. Niektórzy spośród takich ludzi są singlami, podczas gdy inni mają rodziny; a są także i tacy, którzy oddają się cudzołóstwu, mimo że są w bardzo podeszłym wieku. Jeszcze poważniejszym wykroczeniem jest to, że niektórzy próbują uwodzić przedstawicieli tej samej płci i nawiązywać z nimi fizyczne relacje. To jest naprawdę obrzydliwe! Jeszcze bardziej niewiarygodne jest zaś to, że są ludzie, którzy od lat wierzą w Boga, ale nie wierzą, że prawda przewyższa wszystko inne albo że słowa Boże są w stanie wszystkiego dokonać. Ludzie ci często w tajemnicy odwiedzają wróżbitów, aby ci przepowiedzieli im przyszłość, palą kadzidła na cześć Buddy lub innych bożków, a niektórzy nawet używają laleczek voodoo, aby rzucać klątwy na innych albo organizują seanse spirytystyczne i tym podobne niedorzeczności. Odprawianie tego rodzaju rytuałów złej magii jest jeszcze poważniejszym problemem; tacy ludzie są niedowiarkami i niczym nie różnią się od niewierzących. Niezależnie od tego, czy okoliczności są błahe, czy poważne, jeśli dana osoba przejawia takie zachowania, możemy stwierdzić, że urzeczywistnia ona swoje człowieczeństwo w sposób anormalny i skażony, a niektóre spośród jej zachowań są wręcz opaczne lub absurdalne – że są to naprawdę grzeszne zachowania. Uwierzywszy w Boga, niektórzy ludzie ubierają się bardzo prowokacyjnie, przywiązując do seksownego wyglądu równie wielką wagę jak niewierzący i podążając za światowymi trendami. W ogóle nie przypominają w tym świętych. Jedni ubierają się bardziej gustownie, gdy idą na zgromadzenia, ale po powrocie do domu przebierają się w modne ubrania niewierzących. Sądząc z tego, co noszą, nie wyglądają jak ludzie wierzący; nie ma żadnej różnicy między nimi a niewierzącymi. Ciągle chichoczą i robią sobie żarty z różnych rzeczy, dogadzają sobie ile wlezie i nie okazują żadnego umiaru. Czy tacy ludzie urzeczywistniają zwykłe człowieczeństwo? (Nie). Gonią za światowymi trendami i dążą do tego, aby być seksowni, przyciągać uwagę innych i sprawiać, że wszyscy będą się za nimi oglądać. Cały dzień poświęcają na to, aby się pięknie wystroić i nałożyć obfity makijaż, usiłując w ten sposób przyciągnąć uwagę płci przeciwnej. To, co tacy ludzie urzeczywistniają, jest stosunkowo kiepskie. Nie potrafią zapanować nad sobą nawet w kwestii tego, jak się ubierają, mówią i postępują, i nie zachowują przyzwoitości godnej świętych, więc gdy ocenić ich zgodnie z dotyczącymi ludzkiego zachowania kryteriami, których spełnienia wymaga Bóg, jest oczywiste, że człowieczeństwo, które urzeczywistniają, jest bardzo kiepskie. Na podstawie tych konkretnych przykładów widzimy, że Boże wymagania dotyczące ludzkiego zachowania i tego, co ludzie urzeczywistniają, są całkowicie zgodne z wymogami zwykłego człowieczeństwa; zatem siłą rzeczy ci, którzy reprezentują sobą takie właśnie człowieczeństwo, są w stanie wymaganiom tym sprostać. Co oznacza to ostatnie stwierdzenie? Oznacza, że tylko wtedy, gdy takie właśnie postępowanie urzeczywistniasz, posiadasz podobieństwo do człowieka, przypominasz normalną osobę i masz minimalny poziom zwykłego człowieczeństwa. Przyglądając się konkretnym szczegółom Bożych wymagań, możemy się przekonać, że urzeczywistnianie człowieczeństwa w ten właśnie sposób nie jest udawaniem, grą ani oszukiwaniem innych. Jest to raczej sposób, w jaki powinno przejawiać się zwykłe człowieczeństwo i rzeczywisty wymiar, który winno posiadać. Tylko ci, którzy urzeczywistniają te przejawy zwykłego człowieczeństwa, posiadają podobieństwo do człowieka, bez choćby najmniejszego oszukaństwa. Jedynie urzeczywistniając zwykłe człowieczeństwo w ten właśnie sposób, ludzie mogą zyskać szacunek innych i wieść godne życie. I tylko na drodze takiego właśnie urzeczywistniania zwykłego człowieczeństwa i zachowywania przyzwoitości godnej świętych to, co ludzie urzeczywistniają, przynosi chwałę Bogu. A to dlatego, że wówczas wszystko, co urzeczywistniasz, będzie miało pozytywny wydźwięk i będzie rzeczywistością tego, co pozytywne, i nie będzie udawaniem. Będziesz bowiem żył na ludzkie podobieństwo, zgodnie z wymaganiami Boga.

Zarówno istota dobrego zachowania człowieka, jak i istota zachowania, którego wymaga Bóg, zostały zatem wytłumaczone w sposób jasny i zrozumiały. Dlatego też równie jasne winno być to, jak ludzie powinni praktykować i jak mają urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo, nieprawdaż? Ludzie nie będą popadać w przesadę ani dzielić włosa na czworo w rozmaitych kwestiach dotyczących urzeczywistniania zwykłego człowieczeństwa. Czy urzeczywistnianie zwykłego człowieczeństwa wiąże się z różnymi trywialnymi rzeczami w ludzkim życiu, które nie mają nic wspólnego z człowieczeństwem? Zdarzają się wprawdzie niedorzeczni ludzie, którzy nie są w stanie jasno zrozumieć tej kwestii. Mówią oni: „Skoro Boże omówienie jest tak szczegółowe, my również musimy być drobiazgowi, jeśli chodzi o każdy, najdrobniejszy nawet aspekt naszego życia. Na przykład, jakie bataty są bardziej pożywne: gotowane na parze czy pieczone?”. Czy ma to jakiś związek z urzeczywistnianiem zwykłego człowieczeństwa? Żadnego. To, co ludzie powinni jeść i jak mają to robić, jest kwestią zdrowego rozsądku, który mają teraz już wszyscy. Jeśli tylko coś ci nie szkodzi, jedz to w dowolnej postaci. Jeśli ktoś sądzi, że musi poszukiwać prawdy w tak prostych, zdroworozsądkowych sprawach i że musi praktykować takie rzeczy tak, jakby to one były prawdą, to czyż osoba taka nie jest śmieszna i żałosna? Niektórzy ludzie są dziś jednak wielce drobiazgowi w takich kwestiach, które nie mają nic wspólnego z prawdą. Myślą, że w ten sposób dążą do prawdy, badają więc i analizują rozmaite błahostki, jakby to one były prawdą. Niektórzy nawet tak zaciekle się o nie wykłócają, że robią się wręcz czerwoni na twarzy. Jakiego rodzaju mamy tutaj problem? Czy nie jest to poważny przypadek dotkliwego braku duchowego zrozumienia? To, że niektórzy faktycznie badają kwestię jedzenia batatów równie drobiazgowo i wnikliwie, jak gdyby chodziło o prawdę, jest zaiste śmieszne i irytujące. Tacy ludzie są beznadziejnymi przypadkami, ponieważ nie rozumieją słów Bożych i nie wiedzą, co to znaczy dążyć do prawdy. Nie potrafią dojrzeć sedna najprostszych zdroworozsądkowych życiowych spraw i nie są w stanie ich rozwiązać – po cóż więc żyją przez wszystkie te lata? Jak mogą przynosić z sobą na zgromadzenia takie błahostki, dyskutować o nich i omawiać je tak, jakby to były tematy, w których człowiek może poszukiwać prawdy? Powodem takiego zachowania jest przede wszystkim to, że ludzie ci mają wypaczone pojmowanie spraw i brak im duchowego zrozumienia. W jakim to bowiem kontekście są tacy drobiazgowi? Dlaczego zrodziły się w nich takie myśli i pomysły? Jak mogli dyskutować i rozmawiać na zgromadzeniach o tym, jak jeść bataty? Czy to dlatego, że sprawy, które omawiam, są nazbyt konkretne, co doprowadziło do powstania pewnych błędnych pojęć wśród tych, którzy lubią drobiazgowo analizować słowa i dzielić włos na czworo? Mam wrażenie, że kiedy pojawiają się takie problemy i wynikają takie sytuacje, mówienie do tych ludzi przypomina nieco traktowanie małp w taki sposób, jakby były istotami ludzkimi. Małpy to stworzenia żyjące w górach i dżunglach. Mimo że przypominają ludzi, a wiele spośród ich zachowań i zwyczajów podobnych jest do ludzkich, i mimo że były czasy, kiedy ludzie widzieli w małpach swoich przodków, bez względu na wszystko małpy to wciąż tylko małpy. Powinny nadal żyć w lasach i górach. Czyż nie byłoby błędem umieścić je w domu, aby żyły z ludźmi? Czy powinniśmy traktować je tak, jakby były ludźmi? (Nie, nie powinniśmy). Czy zatem wy jesteście małpami, czy ludźmi? Jeśli jesteście ludźmi, to bez względu na to, jak dużo muszę mówić i jak ciężko muszę pracować, jest dla Mnie stosowne i warte zachodu, by powiedzieć wam wszystkie te rzeczy. Jeśli zaś jesteście małpami, to czy jest stosowne, bym traktował was jak ludzi i strzępił sobie język, rozprawiając z wami o prawdzie i Bożych intencjach? Czy jest to warte zachodu? (Nie, nie jest). Jesteście więc ludźmi, czy małpami? (Jesteśmy ludźmi). Miejmy nadzieję, że tak właśnie jest. Jak zatem zapatrujecie się na kwestię roztrząsania na zgromadzeniach problemu jedzenia batatów? Czy i wy chcielibyście drobiazgowo rozważać takie kwestie? Niektórzy pytają, na przykład: „Mam założyć niebieskie czy białe ubranie? Jeśli założę białe, to w jakim odcieniu bieli? Jaki rodzaj bieli symbolizuje świętość i przystoi świętemu? A jeżeli w niebieskim mi do twarzy, to w jakim odcieniu niebieskiego? Który niebieski najlepiej spełnia wymagania i kryteria, jakie Bóg wyznaczył człowiekowi, i może przysporzyć Bogu najwięcej chwały?”. Czy byliście kiedykolwiek drobiazgowi w tych sprawach? Czy ktokolwiek z was zastanawiał się kiedyś, jaka fryzura albo jaki sposób mówienia i ton głosu przystoi świętemu? Czy kiedykolwiek byliście drobiazgowi w takich sprawach? Niektórzy ludzie tacy właśnie bywali i wkładali w te rzeczy niemało wysiłku. Niektórzy lubili niegdyś rozjaśniać sobie włosy na blond, farbować na czerwono lub na inne dziwaczne kolory, ale kiedy zaczęli wierzyć w Boga, przekonali się, że pozostali bracia i siostry w kościele nie farbują włosów, więc i oni przestali to robić. Dopiero po kilku latach w pełni zrozumieli, że to, jaki ma się kolor włosów lub jaką fryzurę, nie jest najważniejsze. Kluczowe jest natomiast to, czy ktoś urzeczywistnia zwykłe człowieczeństwo i czy miłuje prawdę. Ludzie, którzy byli drobiazgowi w takich sprawach, niemających nic wspólnego z urzeczywistnianiem zwykłego człowieczeństwa, stopniowo zaczynają rozumieć, że nie ma sensu wkładać wysiłku w takie rzeczy, gdyż nie mają one żadnego związku z prawdą. Są to tylko pewne kwestie wchodzące w zakres zwykłego człowieczeństwa i nie mogą równać się z prawdą. Wystarczy, jeżeli człowieczeństwo, które urzeczywistniasz, spełnia Boże wymagania i normy. Czyż wy wszyscy nie czuliście się dawniej nieco zakłopotani i zdezorientowani w związku z takimi kwestiami? (Owszem, tak się czuliśmy). Nawet jeśli nie przybierało to tak ekstremalnych form jak debatowanie na zgromadzeniach o tym, jak należy jeść bataty, to i was również wprawiały w zmieszanie pewne drobne i nieistotne życiowe sprawy. Takie są fakty. Czy zatem te sprawy nie powinny doczekać się jakiegoś ostatecznego rozstrzygnięcia? Czy macie jasność co do tego, jakimi zasadami winni kierować się ludzie, urzeczywistniając zwykłe człowieczeństwo zgodnie z Bożymi wymaganiami i standardami? Czy wiecie, jak poszukiwać prawdy, gdy następnym razem napotkacie jakieś szczególne okoliczności? Niektórzy ludzie mówią: „Choć nie popadam w skrajności takie jak dopytywanie, jak należy jeść bataty, to gdyby w moim codziennym życiu pojawiły się pewne problemy, i tak przez pewien czas czułbym się zdezorientowany”. Podajcie Mi więc przykład – jakie problemy mogłyby sprawić, że przez chwilę poczulibyście się zdezorientowani? Czy chcecie powiedzieć, że kobiety nie powinny nosić makijażu? Czy jest to zgodne z Bożymi wymaganiami dotyczącymi urzeczywistniania zwykłego człowieczeństwa? (Nie ma w tym nic złego). Do czego odnoszą się tutaj słowa „nie ma w tym nic złego”? (O ile tylko makijaż przystoi świętej i nie jest zbyt mocny, to wszystko jest w porządku). O ile nie jest to zbyt mocny makijaż, nie ma w tym nic złego. Są jednak takie, które spytają: „Skoro stosownie jest nosić makijaż, który nie jest zbyt mocny, to czy to znaczy, że Bóg chce, abyśmy nosiły makijaż?”. Czy Ja tak powiedziałem? (Nie, nie powiedziałeś). Noszenie makijażu nie stanowi problemu i nie kłóci się z urzeczywistnianiem zwykłego człowieczeństwa. Decydująca zasada w tej kwestii jest taka, że dopóki makijaż nie jest zbyt mocny, to wszystko jest w porządku. To właśnie jest norma. A więc w jakim zakresie musi mieścić się kobiecy makijaż, aby pozostawał w zgodzie z urzeczywistnianiem zwykłego człowieczeństwa? Gdzie jest ta granica? Co to znaczy „mocny makijaż”? Jakiego rodzaju makijaż uważany jest za „mocny”? Jeśli granica ta zostanie jasno wyznaczona, ludzie będą wiedzieli, co robić. Czy to nie jest pewien szczegół? Podajcie Mi przykład, wyjaśniający, co to znaczy mocny makijaż. (O mocnym makijażu mówimy wtedy, gdy czyjaś twarz jest umalowana na biało, usta są krwiście czerwone, a oczy mocno uczernione, tak że wygląda to bardzo nienaturalnie i przykro się na to patrzy). Widok takiej twarzy sprawia, że jedni zrywają się na równe nogi, jakby zobaczyli ducha, inni zaś nie są w stanie dostrzec naturalnych rysów twarzy umalowanej osoby. W niektórych krajach i grupach etnicznych, a także w pewnych zawodach, nosi się szczególnie mocny makijaż. Czyż jednym z przykładów tego zjawiska nie jest makijaż noszony przez ludzi w barach i nocnych klubach? Wszyscy ci ludzie noszą mocny makijaż i nie jest to budujące – robią to bowiem po to, by uwodzić innych. Tego rodzaju makijaż nazywamy mocnym. W takim razie, jaki rodzaj makijażu pozostaje w zgodzie z urzeczywistnianiem zwykłego człowieczeństwa? Lekki makijaż, taki, jaki kobiety noszą w miejscu pracy, który wygląda bardzo dostojnie i elegancko. Dopóki tylko twój makijaż nie przekracza tej granicy, wszystko jest w porządku. W Chinach noszenie makijażu nie jest modne wśród przedstawicieli starszych pokoleń. Jeśli zwyczajna, starsza osoba, która nie ma żadnego szczególnego statusu czy pozycji w społeczeństwie, zawsze się stroi i maluje, kiedy wychodzi z domu, ludzie mówią, że nie zachowuje się stosownie do swego wieku. Na Zachodzie jest jednak inaczej. Jeśli masz się z kimś spotkać lub idziesz do pracy i nie zrobisz sobie odrobiny makijażu i trochę się nie wyszykujesz, ludzie powiedzą, że nie szanujesz swojej pracy, masz nieprofesjonalne podejście i okazujesz lekceważenie innym. Jest to pewien rodzaj kultury. Rzecz jasna, w tego typu sytuacji noszenie makijażu winno się ograniczać do takiego poziomu, by w oczach innych ludzi wyglądać godnie, jak człowiek prawy i godzien szacunku. Podsumowując to wszystko jednym zdaniem: jeśli nosisz makijaż, to powinien on sprawiać, że będziesz wyglądać jak osoba godna szacunku, zamiast wzbudzać pożądanie w ludzkich sercach – tego rodzaju makijaż jest stosowny. To właśnie jest odnośna zasada i jest ona naprawdę aż tak prosta. Niektórzy ludzie pytają: „Czy to w porządku, jeśli się nie maluję, kiedy wychodzę z domu? Nie jestem przyzwyczajona do noszenia makijażu”. Powinnaś poszukiwać odpowiedzi w słowach Bożych. Czy Bóg powiedział, że nienoszenie makijażu to coś złego? Bóg tego nie powiedział. Dom Boży nigdy nie wymagał od ludzi noszenia makijażu. Jeśli lubisz się malować, dałem ci to kryterium i wyznaczyłem granicę oraz powiedziałem ci, co powinnaś zrobić, aby twój makijaż nie był niestosowny. Jeśli nie lubisz nosić makijażu, dom Boży tego nie wymaga. Musisz jednak pamiętać o jednej rzeczy: choć nie masz obowiązku się malować, nie możesz wychodzić z domu, wyglądając niechlujnie i niedbale, jak żebraczka. Na przykład, kiedy wychodzisz dzielić się ewangelią, to jeśli przed wyjściem z domu nie zadbasz o swój wygląd lub nie umyjesz twarzy i założysz niedopasowane ubranie, mówiąc sobie: „Wszystko w porządku. O ile tylko rozumiemy prawdę, nie ma znaczenia, jak się ubieramy!”, to czy to jest konstruktywna postawa? Jako ktoś, kto wierzy w Boga, powinnaś mieć pewne zasady dotyczące zarówno twojego ubioru, jak i wyglądu. Minimalnym standardem w myśl tej zasady jest to, że musisz urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo i nie wolno ci robić niczego, co mogłoby upokorzyć Boga lub narazić na szwank twój własny charakter oraz godność. Powinnaś przynajmniej sprawić, by inni darzyli cię szacunkiem. Nawet jeśli nie jesteś dostatecznie pobożna, powinnaś przynajmniej umieć nad sobą zapanować i być osobą godną i prawą oraz zachowującą przyzwoitość godną świętych. Jeśli potrafisz wywierać na ludziach takie właśnie wrażenie, to wystarczy. Jest to najbardziej podstawowy wymóg dotyczący urzeczywistniania zwykłego człowieczeństwa.

Dla tych, którzy wierzą w Boga, kwestie dotyczące zewnętrznych ludzkich zachowań i urzeczywistniania zwykłego człowieczeństwa nie powinny stanowić ciężaru ani trudności, ponieważ są to najbardziej podstawowe rzeczy, które zwykła osoba, nawet w najgorszym wypadku, powinna opanować. Problemy te winny być łatwe do zrozumienia, nie są bowiem abstrakcyjne. Dlatego też w życiu kościoła te kwestie dotyczące zewnętrznych ludzkich zachowań i urzeczywistniania zwykłego człowieczeństwa nie powinny stawać się ważnymi zagadnieniami, o których często się dyskutuje. Można pomówić o nich od czasu do czasu, ale jeśli będziecie traktować je jako tematy, w których należy poszukiwać prawdy i będziecie często je poruszać, dyskutując o nich żarliwie i z wielką powagą, to w pewnym sensie będziecie zaniedbywać swoje właściwe obowiązki. Jacy ludzie są zazwyczaj tymi, którzy zaniedbują swe właściwe obowiązki? Poruszanie kwestii takich jak ta, jak należy jeść bataty, i traktowanie tych zagadnień w taki sposób, jakby były tematami, w których należy poszukiwać prawdy, badanie ich i omawianie na zgromadzeniach (czasem nawet na wielu kolejnych zgromadzeniach), podczas gdy przywódcy kościoła nie robią nic, aby położyć temu kres – czyż wszelkie takie zachowania nie są przejawami tego, że ludzie podatni są na wypaczenia i że brakuje im duchowego zrozumienia? (Owszem). Jakie zagadnienia powinny być najczęściej omawiane na zgromadzeniach? Te, które dotyczą prawdy i skażonego ludzkiego usposobienia. Prawda i słowa Boże stanowią stałe tematy w życiu kościoła; sprawy dotyczące najbardziej podstawowego i banalnego zagadnienia zewnętrznych zachowań wchodzących w zakres zwykłego człowieczeństwa nie powinny być głównym tematem omówień w życiu kościoła i na zgromadzeniach. Żeby rozwiązać te problemy, wystarczy, by bracia i siostry udzielali sobie rad, napominali się wzajemnie i rozmawiali ze sobą o takich sprawach poza zgromadzeniami. Nie trzeba koniecznie spędzać mnóstwa czasu na omawianiu ich i dyskutowaniu o nich. Miałoby to negatywny wpływ na zwykły tryb zgromadzeń wiernych oraz na ich jedzenie i picie słów Bożych, to zaś odbiłoby się na ich wkraczaniu w życie. Życie kościoła polega zaś na jedzeniu i piciu słów Bożych. Powinno się w nim kłaść nacisk na omawianie prawdy i rozwiązywanie praktycznych problemów, gdyż w ten sposób unika się opóźnień w rozwoju życiowym wiernych. Jeśli posiadasz rozsądek, jaki cechuje zwykłe człowieczeństwo, powinno być dla ciebie jasne, jak należy praktykować te rzeczy zgodnie z zasadami. Jeżeli zawsze czepiasz się błahych spraw i rzeczy, które nie mają nic wspólnego z prawdozasadami, jeśli zawsze dzielisz włos na czworo, a mimo to masz poczucie, że jesteś mądry i uczony, to czyż nie należałoby tego problemu dokładnie przeanalizować? Na przykład niektórzy przywiązują bardzo dużą wagę do sposobu ubierania się i ciągle dopytują, czy ludzie wierzący mogą nosić nietypowe ubrania; jedni, którzy dopiero niedawno uwierzyli w Boga, stale pytają, czy ludzie wierzący mogą pić alkohol; jeszcze inni uwielbiają robić interesy i dopytują wciąż, czy ludziom wierzącym wolno zarabiać dużo pieniędzy; a kolejni nieustannie zadają pytanie, kiedy nadejdzie dzień Pański. Wszyscy ci ludzie nie mają ochoty poszukiwać prawdy w tych sprawach, aby znaleźć prawidłowe odpowiedzi. Chociaż nie ma konkretnych słów Bożych dotyczących tych dokładnie tematów, Bóg bardzo jasno wyłożył zasady dotyczące tego, jak należy podchodzić do tych zagadnień. Jeśli jednak ktoś nie włoży odrobiny wysiłku w lekturę słów Bożych, nie znajdzie właściwych odpowiedzi. Tak naprawdę każdy wie, jaki jest cel wiary w Boga i co można dzięki niej zyskać. Są jednak tacy ludzie, którzy nie miłują prawdy, a mimo to chcą zdobyć błogosławieństwa. Na tym właśnie polega ich problem. Dlatego też najważniejszą rzeczą jest to, czy ktoś jest w stanie przyjąć prawdę. Są też ludzie, którzy nigdy nie przywiązywali wagi do jedzenia i picia słów Bożych ani do omawiania prawdy. Mają za to obsesję na punkcie pozbawionych znaczenia zagadnień, ciągle chcą roztrząsać takie kwestie na zgromadzeniach i uzyskać ostateczne odpowiedzi na swoje pytania, a przywódcy i pracownicy nie są w stanie ich przed tym powstrzymać. Jakiego rodzaju jest to problem? Czy ci ludzie nie zaniedbują swych właściwych obowiązków? Jeśli nie praktykujesz prawdy i zawsze chcesz iść tą niewłaściwą drogą, dlaczego nie zastanawiasz się nad sobą, nie starasz się poznać i szczegółowo przeanalizować samego siebie? Zawsze chcesz przypodobać się innym, pełnisz swój obowiązek w sposób nieodpowiedzialny, jesteś uparty, nie liczysz się z nikim, robisz, co chcesz, i jesteś lekkomyślny. Jak możesz nie być sumienny w tej kwestii? Jak możesz jej nie badać i nie analizować, aby się dowiedzieć, co dokładnie się tutaj dzieje? Dlaczego obwiniasz Boga i opacznie Go rozumiesz, ilekroć przytrafi ci się coś złego? Dlaczego zawsze sam wydajesz wyrok i narzekasz, że Bóg nie jest sprawiedliwy, a kościół nie traktuje cię uczciwie? Czy to nie są problemy? Czy nie powinieneś o tym rozmawiać i roztrząsać tych problemów w życiu kościoła? Kiedy dom Boży dokonuje podziału administracyjnego kościoła i usuwa nieodpowiednich ludzi, ty nigdy się temu nie podporządkowujesz i wiecznie jesteś niezadowolony, ciągle masz własne pojęcia i rozsiewasz negatywne nastawienie. Czy to nie jest problem? Czy nie powinieneś zbadać i starannie przeanalizować tej kwestii? Wciąż uganiasz się za statusem, bawisz się w politykę i zajmujesz się własną pozycją. Czy to nie jest problem? Czy nie powinieneś omawiać i starannie analizować tych spraw? Kościół dokonuje obecnie dzieła oczyszczania się, a niektórzy mówią: „Dopóki ludzie są choć trochę skuteczni w pełnieniu swych obowiązków, nie zostaną usunięci; więc jeśli ja też będę jakkolwiek efektywnie pełnił swój obowiązek i nie zostanę usunięty, zupełnie mi to wystarczy”. W czym tkwi tutaj problem? Czy ci ludzie nie trwają w postawie biernego oporu? Jeśli ktoś potrafi przejawiać tego rodzaju zakłamane usposobienie, to czy nie trzeba rozwiązać tego problemu? Czy problemy związane ze skażonymi skłonnościami oraz naturoistotą człowieka nie są o wiele poważniejsze niż pytanie o to, jak należy jeść bataty? Czy nie warto poruszać takich zagadnień, omawiać ich i starannie analizować na zgromadzeniach i w życiu kościoła, aby Boży wybrańcy mogli zyskać w tych sprawach rozeznanie? Czy nie są to trafne, typowe przykłady niewłaściwych zachowań? Problemy dotyczące skażonych skłonności odnoszą się bezpośrednio do zmiany usposobienia człowieka i do kwestii jego zbawienia. Nie są to błahostki; dlaczego więc nie omawiacie ich i nie roztrząsacie na zgromadzeniach? Jeśli na zgromadzeniach nigdy nie poszukujecie prawdy, aby rozwiązywać kluczowe sprawy, takie jak te, a zamiast tego bez końca rozprawiacie o rzeczach trywialnych i nudnych, poświęcając całe spotkanie na omawianie jednej drobnostki, nie będąc w stanie rozwiązać żadnych istotnych problemów i tracąc tylko czas, to czyż nie zaniedbujecie swych właściwych obowiązków? Jeżeli nadal będziecie tak postępować, wszyscy staniecie się bezużytecznymi osobnikami o kiepskim charakterze, mającymi mętlik w głowie, niewykonującymi należycie swoich obowiązków i niezdolnymi do zyskania prawdy. Nie rozmawiacie na zgromadzeniach o tych sprawach, o których winniście rozmawiać, a jedynie rozprawiacie bez końca o tym, o czym nie powinniście dyskutować na spotkaniach. Na zgromadzeniach zawsze rozmawiacie o rzeczach, które nie mają nic wspólnego z prawdą, są za to waszymi wypaczonymi wyobrażeniami oraz trywialnymi sprawami osobistymi, przez co wszyscy rozpatrują je razem z wami, bez celu i sensu tracąc tylko czas. Nie dość, że ma to negatywny wpływ na wkraczanie w życie Bożych wybrańców, to jeszcze opóźnia normalne postępy w dziele kościoła. Czyż nie jest to utrudnianie i zakłócanie jego pracy? Zachowanie takie jak to winno zostać napiętnowane jako sianie zamętu. Jest to rozmyślne wywoływanie niepokojów, a ludzi, którzy zachowują się w ten sposób, należy przed tym powstrzymać. W przyszłości na zgromadzeniach należy jedynie jeść i pić słowa Boże, omawiać prawdę, rozwiązywać sprawy związane ze skażonymi skłonnościami oraz trudności i problemy dotyczące pełnienia obowiązków przez poszczególne osoby. Nie powinno się zaś omawiać na zgromadzeniach żadnych błahych i pozbawionych znaczenia spraw ani też zdroworozsądkowych zagadnień dotyczących życia codziennego. Bracia i siostry mogą rozwiązywać takie problemy, omawiając je między sobą; nie ma potrzeby roztrząsać ich na zgromadzeniach.

C. Cel i znaczenie omówienia i szczegółowej analizy tradycyjnych pojęć oraz kultury tradycyjnej

W kościele zawsze znajdą się ludzie mający wypaczone pojmowanie słów Bożych i skłonni dzielić włos na czworo. Kiedy omawiam dobre zachowania człowieka, ludzie ci naprawdę wkładają wysiłek w to, by odpowiednio się zachowywać. Nie wiedzą jedynie, dlaczego musimy rozmawiać o tych rzeczach. Powiedzcie Mi, czemu musimy omawiać tę kwestię? Co takiego chcemy osiągnąć poprzez jej omawianie? Rozważmy najpierw, dlaczego musimy omawiać to zagadnienie. W jakim kontekście poruszony został temat dobrych zachowań człowieka oraz kryteriów dotyczących zachowań, jakich wymaga od człowieka Bóg? Został on poruszony w czasie naszej rozmowy o tym, „Co to znaczy dążyć do prawdy”. Ta kwestia odnosi się bowiem bezpośrednio do tego, jak człowiek powinien dążyć do prawdy. Dobre zachowania, które ludzie przejawiają w wyniku praktykowania prawdy, dotyczą prawdy i są z nią związane. Bez względu na to, jak dobre może wydawać się człowiekowi dane zachowanie, to jeśli nie obejmuje ono praktykowania prawdy, pozostaje czymś, co nie ma z nią żadnego związku. Niektórzy ludzie powiedzą: „To nie tak! Czyż nie powiedziałeś, że dobre zachowania nie mogą równać się z prawdą? Nic z tego nie rozumiem”. Czy potraficie wyjaśnić tę kwestię? W kontekście omawiania zagadnienia „Co to znaczy dążyć do prawdy” dokładnie przeanalizowałem zachowania, które ludzie, zgodnie ze swymi pojęciami, uważają za dobre, skrytykowałem je i potępiłem. Jednocześnie zaś poinformowałem ludzi, jakie kryteria wyznaczył Bóg w odniesieniu do zachowania człowieka i podsunąłem im właściwą ścieżkę, na której powinni urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo, umożliwiając im zarazem zyskanie kryteriów, według których mogą owo urzeczywistnianie oceniać. Efektem, który ostatecznie osiągnąłem dzięki temu, było podanie ludziom do wiadomości, że zachowania, które, zgodnie ze swymi pojęciami, uważają oni za dobre, nie są właściwymi kryteriami prawdy, nie dotyczą jej ani nie są z nią związane, powstrzymując ich zarazem przed nabraniem błędnego przekonania, że trzymanie się tych dobrych zachowań jest dążeniem do prawdy. Jednocześnie zaś poinformowałem ludzi, że spełniają normy dotyczące urzeczywistniania zwykłego człowieczeństwa jedynie pod warunkiem, że sprostali kryteriom zachowania, jakiego domaga się Bóg. Skoro powiedziałem im, że wszystkie dobre zachowania zalecane przez człowieka to jedynie fałszywe pozory, że wszystkie są tylko grą i są na pokaz, i że wszystkie są niewłaściwe, że wszystkie są podszyte knowaniami szatana, to czyżby teraz, kiedy te rzeczy zostały im odebrane i kiedy zostali ich pozbawieni, nie wiedzieli, jak mają praktykować? Myślą sobie tak: „W takim razie czego mamy się teraz trzymać? Jakie są rzeczywiste kryteria dotyczące zachowania, jakiego wymaga od nas Bóg?”. Trzymajcie się wymagań, kryteriów i konkretnych wypowiedzi Boga na temat zachowania człowieka – sprawa jest aż tak prosta! O ile tylko ludzie urzeczywistniają to, czego wymaga Bóg, o tyle spełniają normy dotyczące urzeczywistniania zwykłego człowieczeństwa. Nie będą chcieli dzielić włosa na czworo ani nie będą zakłopotani czy zdezorientowani w tej materii. Kiedy ktoś spełnia standardy urzeczywistniania zwykłego człowieczeństwa, to czyż nie rozwiązał zarazem pewnego praktycznego problemu na drodze dążenia do prawdy? Czy nie usunął przeszkody i nie poradził sobie z pewną trudnością w urzeczywistnianiu zwykłego człowieczeństwa? Teraz te powierzchowne postawy, które są tak chwalone przez rodzaj ludzki – takie jak bycie dobrze wychowanym i rozsądnym, miłym i przystępnym – nie stanowią już przynajmniej celu człowieczych dążeń. Albo, mówiąc nieco ściślej, nie jest to już cel, który ludzie dążący do prawdy starają się urzeczywistniać na zewnątrz ani też norma, którą powinno urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo. Ich miejsce zajęła potrzeba zachowania powściągliwości, przyzwoitości godnej świętych i tak dalej. Te Boże wymagania są kryteriami, zgodnie z którymi człowiek ma urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo; stanowią o tym podobieństwie do człowieka, które winno być urzeczywistniane w ramach zwykłego człowieczeństwa. Czyż w ten sposób nie doczekał się potwierdzenia najbardziej podstawowy warunek, cel i kierunek dążenia do prawdy? Potwierdzona została rzecz najbardziej fundamentalna i podstawowa, a mianowicie to, że celem urzeczywistniania zwykłego człowieczeństwa nie jest to, aby ludzie byli dobrze wychowani i rozsądni, subtelni i wyrafinowani, mili i uprzejmi, aby darzyli szacunkiem starszych oraz otaczali opieką najmłodszych, i tak dalej. Chodzi raczej o to, by urzeczywistniali zwykłe człowieczeństwo tak, jak tego wymaga Bóg. Nie ma w tym żadnych masek i żadnej spośród intryg szatana, jest to natomiast faktyczne urzeczywistnianie, przejawianie i zachowanie godne zwykłego człowieczeństwa. Czyż nie tak właśnie jest? (Owszem). Patrząc na to z tego punktu widzenia, gdy rozmawiamy o dobrych zachowaniach człowieka, mieszczących się w zakresie tematycznym tych rzeczy, które ludzie w ramach swych pojęć uważają za dobre i słuszne, jak również wtedy, gdy omawiamy kryteria dotyczące zachowania, jakiego wymaga Bóg, to czy te sprawy związane są z dążeniem do prawdy? (Tak). Tak, wiążą się one z dążeniem do prawdy. Do pewnego stopnia potwierdza to podstawowy kierunek i cel człowieczego dążenia do prawdy. Oznacza to, że w najgorszym nawet wypadku twoje urzeczywistnianie zwykłego człowieczeństwa będzie miało właściwy cel, zanim zaczniesz dążyć do prawdy. Celem tym nie jest jakieś wymyślone przez człowieka podejście; nie jest nim dbanie o własny wizerunek ani tworzenie fasady pozorów. Jest nim raczej normalne urzeczywistnianie człowieczeństwa, którego domaga się Bóg. A choć temat ten jest jeszcze dosyć odległy od rzeczywistego dążenia do prawdy, to jednak ma kluczowe znaczenie dla ogólnego kierunku tego dążenia. Jest to najprostsze i najbardziej podstawowe kryterium dotyczące zachowania, jakie człowiek powinien zrozumieć. Bez względu na to, jak odległy jest temat obecnego omówienia od dążenia do prawdy i jak daleki jest od jej kryteriów, to jednak, ponieważ dotyczy Bożych wymagań i kryteriów zachowania, które Bóg dał ludzkości, z natury rzeczy przynajmniej w pewnym stopniu odnosi się również do kryteriów prawdy. Dlatego też ludzie powinni rozumieć te kwestie. Te dotyczące zachowania wymogi, które Bóg stawia człowiekowi, są kryteriami, których ludzie powinni przestrzegać, i nie wolno ich ignorować. Zrozumiawszy te kwestie, ludzie przynajmniej nie będą starali się być kimś dobrze wychowanym i rozsądnym, subtelnym i wyrafinowanym, uprzejmym, przystępnym czy miłym przy urzeczywistnianiu zwykłego człowieczeństwa i jeśli chodzi o ich zewnętrzne postawy (takie na przykład, jak to, że – zwłaszcza na Zachodzie – oczekuje się od mężczyzn, by byli dżentelmenami: by otwierali kobiecie drzwi, podsuwali jej krzesło, gdy zechce usiąść, i przepuszczali ją przodem w miejscach publicznych). Gdy ludzie zyskają już rozeznanie w kwestii tych dobrych zachowań, przynajmniej nie będą przyjmować ich za swoje standardy, kiedy będą starali się urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo lub gdy będą dążyli do zachowywania się w sposób, jaki cechuje zwykłe człowieczeństwo. Zamiast tego zrezygnują z tych rzeczy w swych sercach i umysłach; nie będą one już na nich wpływać i ich ograniczać. Oto jest coś, co powinniście uczynić. Jeśli znajdzie się ktoś, kto nadal będzie mówił: „No cóż, ten człowiek nie jest zbyt dobrze wychowany i rozsądny”, jaka będzie twoja reakcja? Spojrzysz na niego i zwrócisz mu uwagę: „Źle się wyraziłeś. Tu jest dom Boży. Co masz na myśli, mówiąc »dobrze wychowany« i »rozsądny«? Te cechy nie są prawdą ani nie świadczą o podobieństwie do człowieka, które mamy urzeczywistniać”. Niektórzy mówią: „Nasza przywódczyni nie darzy szacunkiem starszych i nie dba o najmłodszych. Jestem już w dość podeszłym wieku, lecz ona wciąż nie mówi do mnie »ciociu«, tylko zwraca się do mnie po imieniu. Nie powinna tak robić. Nawet moje wnuki są od niej starsze! Czy, postępując w ten sposób, nie patrzy na mnie z góry? W dodatku nie jest też przyjacielska ani nie umie obchodzić się z ludźmi. Sądząc z jej zachowania, nie nadaje się do roli przywódczyni”. Co sądzicie o takiej opinii? Darzenie szacunkiem starszych i otaczanie troską najmłodszych nie jest tym samym co prawda. Nie powinniście oceniać ludzi na podstawie ich zewnętrznych zachowań i tego, co przejawiają, lecz zgodnie ze słowami Bożymi, mając prawdę za swoje kryterium. Są to jedyne zasady dotyczące oceniania ludzi. Jak zatem powinniśmy oceniać przywódców i pracowników? Powinniście zwracać uwagę na to, czy rzeczywiście wykonują oni swoją pracę; na to, czy potrafią poprowadzić Bożych wybrańców do jedzenia i picia słów Bożych i rozumienia prawdy, oraz na to, czy umieją posługiwać się prawdą do rozwiązywania problemów kościoła i wykonywania pewnych kluczowych zadań. Na przykład jak przebiega dzieło ewangelizacji? Jak wygląda życie kościoła? Czy Boży wybrańcy należycie wykonują swoje obowiązki? Jak wyglądają postępy w pracy nad poszczególnymi specjalistycznymi zadaniami? Czy kościół został oczyszczony z wszystkich niedowiarków, złych ludzi i antychrystów? To właśnie są kluczowe zadania kościoła. Proces oceny przywódców i pracowników polega przede wszystkim na zwracaniu uwagi na to, na ile skutecznie wykonują oni te zadania. Jeśli działają efektywnie we wszystkich tych dziedzinach, to są kompetentnymi przywódcami. Nawet jeśli ich zachowanie pozostawia nieco do życzenia, nie stanowi to większego problemu. Zwracanie uwagi jedynie na zewnętrzne zachowania nie jest standardem pozwalającym ocenić, czy dany przywódca lub pracownik nadaje się na swe stanowisko. Gdyby ktoś miał spojrzeć na powyższy przykład z człowieczej perspektywy, mogłoby mu się wydawać, że opisana w nim przywódczyni była niegrzeczna, gdyż nigdy nie nazywała tej starszej kobiety „ciocią” ani „babcią”. Gdyby jednak ten ktoś posłużył się słowami Bożymi, aby ocenić ową przywódczynię, to okazałoby się, że nadaje się ona na to stanowisko i że Boży wybrańcy wybrali na przywódczynię odpowiednią osobę, ponieważ jest ona w stanie wziąć na swoje barki każdy aspekt pracy kościoła, jest pomocna, ma korzystny wpływ na wkraczanie w życie przez każdego bez wyjątku spośród Bożych wybrańców i dobrze wykonuje dzieło ewangelizacji. Wszyscy powinni zaakceptować jej przywódczą rolę i współpracować z nią w jej wysiłkach. Jeśli ktoś nie wspiera działań tej przywódczyni albo utrudnia jej pracę lub szuka na nią haków, aby móc ją krytykować tylko dlatego, że przywódczyni ta nie przejawia z pozoru dobrych zachowań, takich jak darzenie szacunkiem starszych i otaczanie troską najmłodszych, to nie jest to bynajmniej z korzyścią dla pracy kościoła. Jest to sprzeczne z zasadami działanie w stosunku do przywódcy i pracownika i jest to przejaw zakłócania i utrudniania pracy kościoła. Tacy ludzie nie mają racji i czynią zło. Jeżeli widzisz przywódcę lub pracownika, który nie szanuje starszych, wskutek czego myślisz, że nie jest on znowu takim dobrym człowiekiem i nie akceptujesz jego przywództwa, a nawet go potępiasz, to jaki popełniasz błąd? Takie są właśnie niepomyślne skutki oceniania ludzi przy użyciu człowieczych standardów, zgodnie z poglądami tradycyjnej kultury. Jeśli każdy będzie potrafił oceniać ludzi oraz wybierać przywódców i pracowników zgodnie ze słowami Bożymi i prawdą, będzie to metoda trafna i zgodna z Bożymi intencjami. Ludzie będą wówczas mogli zarówno traktować innych sprawiedliwie, jak i zadbać o to, by dzieło kościoła czyniło normalne postępy. Będzie się to podobało Bogu, a i człowiek będzie zadowolony. Czyż tak nie jest?

Odkąd starannie przeanalizowałem tak zwane „dobre zachowania” człowieka i omówiłem dotyczące ludzkich zachowań normy, których spełnienia wymaga Bóg, zmieniła się perspektywa, z której ludzie patrzą na innych, oraz standardy, jakich używają do ich oceny. Skoro zmieniło się pole widzenia, w którym ludzie postrzegają innych, zmieniły się też rezultaty takich ocen. Jeśli za podstawę swoich ocen ludzie brać będą słowa Boże, wówczas uzyskany wynik będzie bez wątpienia poprawny, sprawiedliwy, obiektywny i będzie w interesie wszystkich. Jeśli zaś zarówno perspektywę, jak i metodę oraz podstawę służącą do oceny ludzi stanowić będą rzeczy, które uważa za dobre i słuszne, to jaki będzie tego efekt? Ktoś może w rezultacie niesłusznie oskarżyć lub potępić dobrych ludzi bądź też może zostać wprowadzony w błąd przez hipokrytów i nie będzie w stanie sprawiedliwie ocenić i stosownie potraktować danego człowieka. Ponieważ podstawa ludzkich ocen jest niewłaściwa, końcowy rezultat z pewnością będzie nietrafny, niesprawiedliwy i niezgodny z Bożymi intencjami. Czy zatem konieczne jest roztrząsanie i omawianie istoty ludzkich pojęć dotyczących dobrego zachowania? Czy ma to jakikolwiek związek z dążeniem do prawdy? Te dwie kwestie są z sobą bardzo ściśle powiązane! Nawet jeśli temat ten dotyczy jedynie urzeczywistniania przez ludzi zwykłego człowieczeństwa oraz zewnętrznych ludzkich postaw i przejawów, to kiedy ludzie będą mieli właściwe kryteria, których spełnienia wymaga Bóg w odniesieniu do urzeczywistniania zwykłego człowieczeństwa, będą też mieli właściwe i unormowane podstawy oraz kryteria oceny innych, patrzenia na ludzi i sprawy, zachowywania się i działania. Czy więc w tym zakresie kierunek, droga i cel ich dążenia do prawdy nie będą bardziej prawidłowe? (Owszem). Będą bardziej prawidłowe i unormowane. Chociaż te tematy są dosyć proste, to jednak w sposób najbardziej konkretny, rzeczywisty i ścisły związane są z poglądami człowieka na ludzi i sprawy, a także z jego zachowaniem i działaniem – nie są bynajmniej pozbawione znaczenia.

Bardzo wiele mówiłem już na temat rzeczy, które ludzie w ramach swych pojęć uważają za dobre i słuszne – powtarzałem się po wielekroć, abyście zrozumieli, że chociaż tematy te są w pewnym stopniu odległe od prawdy i nie sięgają do jej wzniosłego poziomu, to jednak związane są z poglądami człowieka na ludzi i sprawy oraz z jego zachowaniem i działaniem. Dlatego też nie traktujcie tych zagadnień tak, jakby były nieprawdą albo jakimś rodzajem wiedzy czy teorii. Nie są one bynajmniej pozbawione znaczenia. To, co ludzie, zgodnie ze swymi pojęciami, uważają za dobre i słuszne, zawsze znajduje się w głębi ich serc i kontroluje ich myśli, spojrzenie i punkt widzenia, z którego patrzą na ludzi i sprawy, oraz to, jak się zachowują i działają. Dlatego też te rzeczy muszą zostać jasno wytłumaczone, tak aby ludzie mogli je zrozumieć i zyskać w tych kwestiach rozeznanie, a tym samym porzucić ludzkie pojęcia o dobrym zachowaniu i podobnych sprawach oraz nigdy więcej nie traktować tych rzeczy jako mających pozytywny wydźwięk lub jako kryteriów dotyczących ich poglądów na ludzi i sprawy oraz ich zachowania i działania. Rzeczy te bowiem absolutnie nie są słowami Boga, ani tym bardziej prawdą. Wy zaś musicie nieustannie korygować punkt widzenia i stanowisko, z którego patrzycie na ludzi i sprawy oraz kierujecie swym zachowaniem i działaniem, a jednocześnie bezustannie sprawdzać, czy każde pojęcie i zapatrywanie, które powstaje w waszym umyśle, zgodne jest z prawdą. Musicie bezzwłocznie skorygować swe błędne pojęcia i zapatrywania, a następnie trzymać się właściwego stanowiska i patrzeć na ludzi i sprawy, zachowywać się i działać zgodnie ze słowami Boga, stosując kryteria dotyczące zachowania, których spełnienia wymaga Bóg. Jest to najbardziej podstawowa praktyka w dążeniu do prawdy. Jest to również pewnego rodzaju kierunek i cel dążenia, który powinniście obrać, usiłując osiągnąć zbawienie i urzeczywistnić zwykłe człowieczeństwo. Ponieważ dopiero co wysłuchaliście tych słów, możecie jeszcze nie rozumieć ich aż tak dogłębnie czy ściśle, ale się tym nie martwcie. W miarę, jak wasze doświadczenie słów Bożych będzie się pogłębiać, a wy będziecie wciąż drobiazgowo analizować i rozróżniać te rzeczy, które zgodnie z pojęciami tradycyjnej kultury uchodzą za słuszne, będziecie w końcu w stanie odrzucić rozmaite wymogi tejże kultury. Nigdy więcej nie będziecie w jej świetle oceniać ludzkiego zachowania, a zamiast tego będziecie oceniać ludzi zgodnie ze słowami Bożymi i prawdą. W ten sposób całkowicie wykorzenicie w sobie i odrzucicie pojęcia tradycyjnej kultury. Jeśli nie rozumiesz prawdy, a jedynie proste doktryny, i wiesz, że zachowania, jakich domaga się tradycyjna kultura, pozbawione są znaczenia, to być może myślisz sobie tak: „Jestem człowiekiem nowoczesnym, nie przystającym do szerokich rzesz ludzkich tego świata. Nie jestem zbyt mocno przywiązany do tradycji i naprawdę czuję niechęć do tradycyjnej kultury. Nie lubię przestrzegać jej nużących zwyczajów i obrzędów”. Ale patrząc na ludzi i sprawy, nadal, w sposób zupełnie naturalny, będziesz posługiwał się swymi dotychczasowymi pojęciami, aby w ich świetle oglądać i oceniać innych oraz rozmaite sprawy. Wówczas zdasz sobie sprawę, że wszystkie twoje pretensje do bycia człowiekiem nowoczesnym, który nie jest staromodny ani szczególnie przywiązany do tradycji, i który potrafi przyjąć prawdę, były w rzeczywistości fałszywe i niesłuszne, i że dałeś się oszukać własnym uczuciom. Dopiero wtedy uświadomisz sobie, że te stare myśli, poglądy i pojęcia dawno temu zakorzeniły się w głębi twego serca i że wcale nie znikają w okamgnieniu, gdy zmienisz swe wyobrażenia lub porzucisz pewne myśli. Cała ta gadanina o tym, że jesteś człowiekiem nowej ery, człowiekiem nowoczesnym, to tylko powierzchowna etykietka; mówisz tak tylko dlatego, że urodziłeś się w innym pokoleniu i w innym wieku; lecz wszystkie te staromodne i przeciwne Bogu rzeczy, które są wspólne dla całego rodzaju ludzkiego, obecne są także i w tobie, i nie stanowisz pod tym względem wyjątku. I będą one w tobie tkwiły dopóty, dopóki jesteś człowiekiem. Jeśli w to nie wierzysz, to zdobądź więcej doświadczenia. Przyjdzie taki dzień, kiedy skwitujesz te Moje słowa krótkim „Amen”. Ludzie, którzy nie mają duchowego zrozumienia, a także ci, którzy są wyniośli i egoistyczni, myślą sobie: „Mam tytuł magistra i doktora. Przeżyłem w tym społeczeństwie wiele lat i zetknąłem się z kulturą i edukacją nowej ery, zwłaszcza tą zachodnią. Jakże mógłbym wciąż żywić te staromodne przesądy? Tradycje są dla mnie najgorsze. Najbardziej brzydzę się tymi bezsensownymi regułami. Kiedy moja rodzina się spotyka i zaczyna gadać o tradycjach i ich prawidłach, wcale nie mam ochoty tego słuchać”. Nie bądź jednak taki skory zaprzeczać swoim związkom z tradycją. Kiedyś bowiem nadejdzie dzień, w którym zrezygnujesz z tych swoich wyobrażeń na własny temat. Przyznasz wówczas, że nie sposób byłoby znaleźć bardziej pospolitego przedstawiciela zdeprawowanej przez szatana rasy ludzkiej niż ty sam. Choć to nie ty sam dobrowolnie zaakceptowałeś te staromodne pojęcia ani nie wypełniłeś nimi swego serca i umysłu, tradycyjna kultura i przodkowie rasy ludzkiej dawno temu zarazili cię nimi, sprawiając, że stałeś się od tych pojęć uzależniony. Wszystkie te rzeczy, bez wyjątku, istnieją w twoim wewnętrznym krajobrazie, a także w twoich myślach i wyobrażeniach. Dlaczego tak jest? Ponieważ te aspekty tradycyjnej kultury nie są jedynie prostolinijnymi stwierdzeniami, ani też prostymi maksymami czy postawami. Stanowią raczej pewien rodzaj myślenia i pewną teorię. Ich wpływ polega na deprawowaniu człowieka i wprowadzaniu go w błąd. Te powiedzenia i postawy nie pochodzą bowiem od skażonej ludzkości, lecz od szatana. Dopóki żyjesz we władzy szatana, nie jesteś w stanie uniknąć tego, że będziesz uzależniony od tych rzeczy, wprowadzany przez nie w błąd i deprawowany. Teraz, gdy usłyszałeś już Moje słowa, poczujesz, że wszystkie one są faktem i prawdą. Gdy zaś doświadczysz tych Moich słów, odkryjesz, że chociaż nie lubisz tradycyjnej kultury, czy też jej nużących zwyczajów i obrzędów albo bezsensownych reguł, to jednak podstawy twojego patrzenia na ludzi i sprawy, a także twojego zachowania i działania w sposób nieuchronny pochodzą od człowieka. Należą one do samego sedna tradycyjnej kultury i istnieją właśnie w jej obrębie. Twoje poglądy na ludzi i sprawy, a także twoje zachowanie i działania nie są oparte na słowach Boga, a prawda nie jest twoim kryterium. W owym czasie będziesz już wiedział, będziesz potrafił jasno i wyraźnie zobaczyć, że zanim ludzie zyskają prawdę, to jeśli do niej nie dążą lub jej nie rozumieją, niosą z sobą truciznę szatana, jego cząstkę i jego szatańskie knowania, gdy urzeczywistniają, w stopniu najbardziej podstawowym, zwykłe człowieczeństwo. Wszystko, co wówczas urzeczywistniają, ma wydźwięk negatywny, a Bóg odrzuca to z pogardą. Wszystko to jest bowiem z ciała i nie ma nic wspólnego z pozytywnymi rzeczami, które Bóg podsuwa człowiekowi, w których ma upodobanie, i które zgodne są z Jego intencjami. Te dwie kategorie rzeczy w ogóle się ze sobą nie pokrywają, a nawet nie ma między nimi żadnego podobieństwa. Bardzo ważne jest, aby jasno i wyraźnie widzieć te problemy, inaczej bowiem ludzie nie będą wiedzieli, co to znaczy praktykować prawdę. Będą wciąż tylko kurczowo trzymać się dobrych zachowań, które człowiek uważa za coś pozytywnego, a zatem ludzkie zachowanie i to, co ludzie przejawiają, nigdy nie spotka się z Bożą aprobatą. Jeśli ktoś miłuje prawdę, będzie potrafił ją zaakceptować i do niej dążyć. Będzie patrzył na ludzi i sprawy, a także zachowywał się i działał w pełni zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swe kryterium. W ten sposób będzie mógł wejść na drogę życia, którą Bóg wskazał człowiekowi. Patrzenie na ludzi i sprawy, a także zachowywanie się i działanie w pełni zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swe kryterium – ta właśnie prawdozasada jest niezwykle ważna dla człowieka i jest mu niezbędna. Jest to prawdozasada, którą człowiek musi opanować, gdy dąży do osiągnięcia zbawienia i stara się urzeczywistniać sensowne życie. Musisz się z tym pogodzić. W tej sprawie nie ma miejsca na żaden wybór i dla nikogo nie robi się wyjątków. Jeżeli nie będziesz dążył do prawdy i nie przyjmiesz tej prawdozasady, to bez względu na to, czy jesteś stary czy młody, czy masz wiedzę czy nie, czy jesteś człowiekiem małej czy wielkiej wiary, i bez względu na to, do jakiej klasy społecznej należysz czy z jakiego wywodzisz się narodu, nie będziesz miał nic wspólnego z normami, których spełnienia wymaga Bóg. To, co musisz robić, to starać się patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać w pełni zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swe kryterium. Jest to jedna jedyna droga, którą powinieneś podążać. Nie powinieneś przy tym grymasić, mówiąc: „Uznam coś za prawdę, jeśli pasuje do moich pojęć, w przeciwnym razie odmówię przyjęcia tego jako prawdy. Będę robił różne rzeczy po swojemu; nie ma potrzeby, bym dążył do prawdy. Nie muszę patrzeć na ludzi, sprawy i rzeczy z punktu widzenia słów Bożych; mam swoje własne poglądy i są one dosyć szlachetne, obiektywne i pozytywne. Nie różnią się aż tak bardzo od słów Bożych, więc mogą, rzecz jasna, zastąpić Boże słowa i prawdę. Nie muszę w tym względzie praktykować słów Bożych ani zgodnie z nimi działać”. Tego rodzaju pogląd i taka metoda dążenia są błędne. Bez względu na to, jak dobre czy słuszne mogą wydawać się poglądy danej osoby, i tak są one błędne. W żaden sposób nie mogą zastąpić prawdy. Jeśli nie potrafisz przyjąć prawdy, wszelkie twoje dążenia będą błędne. Dlatego mówię, że nie masz żadnego wyboru w kwestii „patrzenia na ludzi i sprawy, a także zachowywania się i działania w pełni zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swe kryterium”. Możesz jedynie sumiennie postępować zgodnie z powyższym zdaniem, wprowadzać je w życie i osobiście go doświadczać, stopniowo zdobywając wiedzę na jego temat, uznając własne skażone usposobienie i wkraczając w rzeczywistość tego sformułowania. Tylko wtedy cel, który ostatecznie osiągniesz, będzie tym właśnie celem, który powinno się osiągać poprzez dążenie do prawdy. W przeciwnym razie twoja ciężka praca, wszystkie twoje wyrzeczenia i wszystkie poniesione koszty rozwieją się jak dym i pójdą na marne. Czy to rozumiesz?

Co to znaczy dążyć do prawdy? (Patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać w pełni zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swe kryterium). Racja. Praktykuj te słowa sumiennie, bez względu na wszystko i w całej ich rozciągłości. Uczyń to zdanie celem twych dążeń i rzeczywistością twojego życia, a będziesz osobą, która dąży do prawdy. Nie daj się skalać w żaden sposób, pozbądź się skażenia ludzką wolą i nie trzymaj się żadnej mentalności, która każe ci liczyć na łut szczęścia. To jest właściwy sposób postępowania, dzięki któremu będziesz miał nadzieję na to, że zyskasz prawdę. Czy zatem koniecznie trzeba omawiać i drobiazgowo analizować ludzkie pojęcia dotyczące dobrego zachowania? (Tak). Jakie konkretne wskazówki i pomoc może wam to zapewnić? Czy te słowa mogą stać się podstawą i kryterium tego, jak patrzycie na ludzi i sprawy, a także zachowujecie się i działacie? (Owszem). Skoro tak, to przeczytajcie uważnie w modlitwie te dwa omówienia podczas waszych zgromadzeń i indywidualnych ćwiczeń duchowych. Kiedy już dokładnie pojmiesz ich słowa, będziesz potrafił we właściwy sposób patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać zgodnie ze słowami Boga. W ten sposób będziesz miał podstawę i kryterium dla swoich słów i czynów. Będziesz widział ludzi we właściwy sposób, a perspektywa i punkt widzenia, z którego patrzysz na sprawy, również będą właściwe. Nie będziesz już spoglądał na ludzi i sprawy opierając się na swych emocjach czy uczuciach ani na tradycyjnej kulturze bądź szatańskich filozofiach. Gdy będziesz miał właściwe podstawy, rezultaty twojego patrzenia na ludzi i sprawy będą stosunkowo trafne. Czyż nie tak właśnie jest? (Owszem). Dlatego nie możecie tak po prostu wybrać, czy przyjąć te słowa, czy nie. Nie spotykam się z wami i nie rozmawiam na te tematy jedynie dla zabicia czasu, albo tylko po to, aby się rozerwać, gdyż się nudzę. Czynię to, ponieważ te problemy są wspólne dla wszystkich ludzi i są to problemy, które muszą oni zrozumieć na swej drodze dążenia do prawdy i do osiągnięcia zbawienia. Jednak ludzie wciąż nie mają jasności w tych kwestiach. Często się w nich gubią i tracą orientację. Problemy te przeszkadzają im i nie dają im spokoju. Rzecz jasna, nie pojmują oni również drogi do osiągnięcia zbawienia. Nieważne, czy z biernej, czy aktywnej perspektywy, czy z pozytywnego bądź negatywnego punktu widzenia, ludzie powinni upewnić się, że mają jasność co do tych problemów i je rozumieją. Dzięki temu bowiem, gdy w prawdziwym życiu napotkasz takie problemy i staniesz przed wyborem, będziesz potrafił poszukiwać prawdy; twoja perspektywa i punkt widzenia, z którego spojrzysz na sprawę, będą właściwe i będziesz umiał trzymać się zasad. W ten sposób twoje decyzje i wybory będą miały odpowiednią podstawę i będą zgodne ze słowami Bożymi. Nigdy więcej nie dasz się już wprowadzić w błąd szatańskim filozofiom i fałszywym rozumowaniom, nigdy więcej nie będą cię niepokoić trucizny i absurdalne pretensje szatana. Jeśli zaś chodzi o patrzenie na ludzi i sprawy – co stanowi najbardziej podstawowy z poziomów – będziesz potrafił być obiektywny i sprawiedliwy w tym, jak postrzegasz daną sprawę lub osobę; twoje uczucia ani szatańskie filozofie nie będą miały na ciebie wpływu ani nie będą mieć nad tobą władzy. Dlatego też, choć rozpoznanie i rozróżnianie zachowań, które ludzie, zgodnie ze swymi pojęciami, uważają za dobre, nie należy do najważniejszych kwestii w procesie dążenia do prawdy, jest ono ściśle związane z codziennym życiem człowieka. Mówiąc inaczej, ludzie często napotykają te rzeczy w swym codziennym życiu. Powiedzmy, na przykład, że coś się dzieje, a ty chcesz postąpić w pewien sposób, ale ktoś inny przedstawia odmienny pogląd, a tobie nie odpowiada sposób, w jaki ten ktoś zwykle się zachowuje. Jak powinieneś wówczas potraktować jego opinię? Jak powinieneś rozwiązać tę kwestię? Byłoby źle, gdybyś tak po prostu go zignorował. Ponieważ masz określoną opinię czy ocenę dotyczącą tego człowieka albo wyciągnąłeś już wniosek na jego temat, wszystkie te rzeczy wpłyną na twoje myślenie i osąd, i prawdopodobnie będą miały wpływ na twój werdykt w tej sprawie. Dlatego musisz ze spokojem podejść do jego odmiennego poglądu, rozeznać się w nim i jasno go zrozumieć w świetle prawdy. Jeśli to, co ten ktoś powiedział, zgodne jest z prawdozasadami, to powinieneś to zaakceptować. Jeżeli nie będziesz umiał spojrzeć na tę sprawę jasno, to kiedy znów napotkasz podobną sytuację lub osobę, za każdym razem będziesz czuł się zdezorientowany, nieprzygotowany, wzburzony i wytrącony z równowagi. Niektórzy ludzie mogą nawet podjąć jakieś ekstremalne kroki, aby odnieść się do takiej sytuacji i sobie z nią poradzić, a ostatecznych rezultatów tego rodzaju działań z pewnością nikt nie chciałby zobaczyć. Jeśli natomiast patrząc na daną osobę posłużysz się standardami oceny, jakich wymaga Bóg, końcowy rezultat najprawdopodobniej będzie dobry i pozytywny – pomiędzy tobą a tym kimś nie będzie żadnego konfliktu i będziecie w stanie się z sobą dogadać. Jeśli jednak, patrząc na drugiego człowieka, użyjesz logiki szatana i wywodzących się z ludzkich pojęć standardów dobrego zachowania, jest wielce prawdopodobne, że skończy się na tym, że będziecie się kłócić i walczyć ze sobą. W rezultacie nie będziecie mogli się dogadać, a z tego wyniknie wiele złego. Możecie zacząć wzajemnie podważać swoją pozycję, uwłaczać sobie i osądzać się nawzajem, a w poważniejszych przypadkach może nawet dojść do bójki; w ostatecznym rozrachunku obie strony jedynie na tym stracą i będą pokrzywdzone. Nikt nie ma ochoty patrzeć na takie rzeczy. Dlatego też to, co wpaja ludziom szatan, nigdy nie pomoże im spojrzeć na drugiego człowieka ani na żadną sprawę obiektywnie, sprawiedliwie czy w sposób rozsądny. Kiedy natomiast ludzie spoglądają na daną sprawę czy osobę zgodnie z kryteriami dotyczącymi zachowania, których spełnienia wymaga Bóg i które podał On człowiekowi do wiadomości, oraz według słów Bożych i prawdy, końcowy wynik będzie z pewnością obiektywny, ponieważ nie będzie skażony ludzką zapalczywością ani emocjami i uczuciami człowieka. Z tego rodzaju oceniania wyniknąć mogą same dobre rzeczy. W świetle powyższego, co ludzie winni przyjąć za swą normę: człowiecze pojęcia o tym, co jest dobre, czy też kryteria zachowania, których spełnienia wymaga Bóg? (Kryteria zachowania, których spełnienia wymaga Bóg). Wszyscy znacie odpowiedź na to pytanie i potraficie prawidłowo jej udzielić. Dobrze więc, na tym zakończymy omawianie tej kwestii. Tym, czym winniście się teraz zająć, jest dalsze rozważanie i omawianie tych spraw, uporządkowanie ich sobie w sposób systematyczny, wypracowanie kilku zasad i ścieżek praktyki, a następnie nieustanne stosowanie i doświadczanie ich w waszym codziennym życiu oraz wchodzenie w rzeczywistość tych słów. Rzecz jasna, wejście w rzeczywistość tych słów jest pierwszą prawdorzeczywistością, do której ludzie dążą i w którą wkraczają. W ten sposób, poprzez doświadczenie, stopniowo dochodzą do różnego stopnia zrozumienia każdego aspektu treści niniejszego omówienia i wiedzy o nim oraz zyskują coraz większe korzyści z różnych perspektyw. Im więcej zyskasz, tym głębsza będzie twoja płynąca z doświadczenia wiedza i wejście w te słowa. Im głębiej zaś w nie wejdziesz i ich doświadczysz, tym bardziej gruntowne stanie się twe wkraczanie w to, jak patrzysz na ludzi i sprawy, zachowujesz się i działasz i doświadczalna wiedza z tym związana. Jeśli natomiast w ogóle nie będziesz wkraczać w te słowa, a będziesz jedynie rozumiał i zwracał uwagę na ich dosłowne znaczenie, i na tym poprzestaniesz, żyjąc wciąż tak jak dotąd, nie poszukując prawdy, gdy pojawiają się problemy, i nie oglądając tych problemów w świetle słów Bożych, ani nie rozwiązując ich zgodnie ze słowami Boga, to nigdy nie będziesz w stanie wejść w rzeczywistość tych słów. Co oznacza stwierdzenie, że nigdy nie będziesz w stanie wejść w prawdorzeczywistość? Oznacza to, że nie jesteś kimś, kto miłuje prawdę, i nigdy nie będziesz jej praktykował, ponieważ nigdy nie będziesz patrzył na ludzi i sprawy, ani zachowywał się i działał zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swoje kryterium. Powiesz: „Nadal dobrze mi się żyje, mimo że nie traktuję słów Bożych jako swej podstawy ani prawdy jako swego kryterium”. Co masz na myśli, kiedy mówisz, że „dobrze ci się żyje”? Czy to, że wszystko idzie dobrze, dopóki tylko nie jesteś martwy? Celem twego dążenia nie jest osiągnięcie zbawienia, i nie przyjmujesz ani nie rozumiesz prawdy, a mimo to twierdzisz, że żyje ci się dobrze. Jeśli tak właśnie jest, to jakość twojego życia jest znacznie poniżej normy, a jakość człowieczeństwa, które urzeczywistniasz, pozostaje bardzo niska. By odwołać się do pewnego kolokwialnego wyrażenia, bardziej przypominasz diabła niż człowieka, ponieważ nie jesz i nie pijesz słów Bożych i nie rozumiesz prawdy, wciąż kierujesz się w życiu swym szatańskim usposobieniem i szatańskimi filozofiami – jesteś jedynie zwierzęciem odzianym w ludzką skórę. Jaką wartość ma życie kogoś takiego i jaki jest z takiego życia pożytek? Nie przynosi ono żadnych korzyści ani tobie, ani innym. Jakość tego rodzaju życia jest tak niska, że wręcz nie przestawia ono żadnej wartości.

Czy wiecie, dlaczego omawiam dziś i drobiazgowo analizuję te tradycyjne pojęcia i tradycyjną kulturę? Czy tylko dlatego, że ich nie lubię? (Nie, to nie jest powód). Jakie znaczenie ma zatem omawianie tych tematów? Jaki jest jego ostateczny cel? (Pomaga nam ono dociec, jakie zachowania i przejawy, których wciąż jeszcze się nie wyzbyliśmy, dyktuje nam tradycyjna kultura i życie zgodnie z szatańskimi filozofiami. Gdy zrozumiemy już prawdę i zyskamy rozeznanie, będziemy mogli urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo zgodnie z wymogami i kryteriami, które dał nam Bóg, i kroczyć drogą dążenia do prawdy). Jest to odpowiedź poprawna, acz nieco rozwlekła. Jaka jest zatem najprostsza i najbardziej bezpośrednia odpowiedź? W ostatecznym rozrachunku, omawianie tych tematów ma na celu tylko jedno: sprawienie, by ludzie zrozumieli, czym jest prawda i czym jest jej praktykowanie. Kiedy będą już mieli jasność w tych dwóch kwestiach, zyskają rozeznanie co do tych dobrych zachowań, które propaguje tradycyjna kultura. Nie będą ich już traktować jako standardów praktykowania prawdy lub urzeczywistniania podobieństwa do człowieka. Jedynie poprzez zrozumienie prawdy ludzie są w stanie zrzucić kajdany tradycyjnej kultury i odrzucić swe błędne sposoby pojmowania i poglądy na temat praktykowania prawdy i dobrych zachowań, jakie winni przejawiać. Tylko w ten sposób będą mogli prawidłowo praktykować prawdę i do niej dążyć. Jeżeli nie wiedzą, czym jest prawda, i omyłkowo biorą za nią tradycyjną kulturę, to zarówno kierunek i cele, jak i ścieżka ich dążenia będą błędne. Oddalą się od słów Bożych, sprzeciwią się prawdzie i zboczą z prawdziwej drogi. Będą więc chodzić własnymi ścieżkami i zejdą na manowce. Jeżeli ludzie, którzy nie zrozumieją prawdy, nie będą w stanie jej poszukiwać i praktykować, jaki będzie tego końcowy rezultat? Nie zyskają prawdy. Jeśli zaś nie zyskają prawdy, to choćby nie wiem jak mocno wierzyli, to i tak nic to nie da. Dlatego też dzisiejsze omówienie i drobiazgowa analiza tych tradycyjnych pojęć i twierdzeń tradycyjnej kultury stanowi temat bardzo ważny i niezwykle istotny dla wszystkich wierzących. Wierzycie bowiem w Boga, ale czy rzeczywiście rozumiecie, czym jest prawda? Czy naprawdę wiecie, jak do niej dążyć? Czy macie pewność co do swoich celów? Czy jesteście pewni swej ścieżki? Jeśli nie jesteś niczego pewien, jak możesz dążyć do prawdy? Może cel twoich dążeń jest niewłaściwy? A może zbaczasz z tej właściwej ścieżki? Jest to wielce prawdopodobne. Tak więc, choć słowa, które dziś omawiam, zdają się na pozór bardzo proste – jakby należały do tych, które ludzie natychmiast rozumieją, gdy tylko je usłyszą – a z waszej perspektywy nie wydają się nawet warte wzmianki, to jednak temat i treść niniejszego omówienia w sposób bezpośredni odnosi się do prawdy i dotyczy Bożych wymagań. I z tego właśnie większość z was nie zdaje sobie sprawy. Chociaż w teorii rozumiecie, że tradycyjna ludzka kultura i nauki społeczne nie są prawdą, a już zwyczaje i praktyki rozmaitych grup etnicznych nie są nią z całą pewnością, to czy rzeczywiście jasno i wyraźnie widzicie istotę tych rzeczy? Czy faktycznie zrzuciliście już ich kajdany? Niekoniecznie. Dom Boży nigdy nie wymagał od ludzi, aby wkładali wysiłek w badanie kultury, zwyczajów i praktyk poszczególnych grup etnicznych, a już z pewnością nie kazał wierzącym przyjmować czegokolwiek, co wywodzi się z tradycyjnej kultury. Dom Boży nigdy nawet nie wspominał o tych rzeczach. Jednakże temat, który dziś omawiam, jest bardzo ważny. Konieczne jest, abym powiedział wam to wszystko na tyle jasno, byście to zrozumieli. Celem, który przyświeca Mi przy mówieniu wszystkich tych rzeczy, nie jest zaś nic innego, jak tylko to, by sprawić, aby ludzie pojęli prawdę i Boże intencje; lecz czy wszyscy będziecie w stanie zrozumieć, co mówię? Jeśli włożycie w to trochę wysiłku, zapłacicie pewną cenę, poświęcicie na to nieco energii, to ostatecznie będziecie mogli osiągnąć korzyści w tej dziedzinie i zdołacie zrozumieć te prawdy. A dzięki ich zrozumieniu, a następnie dążeniu do wejścia w prawdorzeczywistość, nietrudno będzie wam uzyskać odpowiednie rezultaty.

II. Maksymy o moralnym postępowaniu w kulturze tradycyjnej

Jednym z omówionych już przez nas aspektów rzeczy, które ludzie w ramach swych pojęć uważają za dobre i słuszne, było dobre zachowanie człowieka. Jaki był drugi aspekt? (Była to moralność i jakość ludzkiego człowieczeństwa). Krótko mówiąc, chodzi o moralne postępowanie człowieka. Choć wszystkie zdeprawowane istoty ludzkie kierują się w życiu swym szatańskim usposobieniem, to wyjątkowo dobrze się przy tym maskują. Oprócz powiedzeń związanych konkretnie z pewnymi powierzchownymi postawami i zachowaniami, stworzyły również wiele maksym i wymagań dotyczących moralnego postępowania człowieka. Jakie zatem powiedzenia odnoszące się do moralnego postępowania rozpowszechniane są wśród ludzi? Wymieńcie te, które znacie i które są wam bliskie, a następnie wybierzemy kilka popularnych porzekadeł do przeanalizowania i omówienia. („Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy”, „Czerp przyjemność z pomagania innym”). („Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć”). („Poświęcaj własne interesy dla dobra innych”). („Za zło dobrem odpłacaj”). („Kobieta musi być cnotliwa, życzliwa, łagodna i obyczajna”). („Bądź surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych”). Owszem, to wszystko są bardzo dobre przykłady. A można by jeszcze dodać: „Pijąc wodę ze studni, nigdy nie zapominaj, kto ją wykopał”, „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków” i „Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”. Są to wszystko wymagania stawiane w odniesieniu do moralnego postępowania człowieka. Czy są jeszcze jakieś inne? („Za życzliwie użyczoną kroplę wody należy odpłacić tryskającym źródłem”). To również jest wymóg, który tradycyjna kultura ludzkości wysunęła w odniesieniu do moralnego postępowania człowieka, a także standard oceny moralnego prowadzenia się ludzi. Jakie jeszcze mamy przykłady? („Nie rób drugiemu, co tobie niemiłe”). Ten jest nieco prostszy, ale też się nada. A oto kolejne maksymy: „Przyjaciela zasłoniłbym własną piersią”, „Lojalny poddany nie może służyć dwóm królom; przyzwoita kobieta nie może poślubić dwóch mężów”, „Nigdy nie daj się zepsuć bogactwu, odmienić biedzie ani nagiąć sile” oraz „Przyłóż się do roboty i staraj się ze wszystkich sił aż do grobowej deski”. Czy nie są to kolejne dobre przykłady? (Owszem). Nie inaczej jest z tym: „Wiosenne jedwabniki tkać będą aż do śmierci, a świece będą się palić, dopóki nie wypłaczą wszystkich łez”. Spójrzcie, jak wygórowane są ludzkie oczekiwania dotyczące postępowania i prowadzenia się człowieka! Ludzie chcą, aby człowiek spalał się przez całe swe życie jak świeca i obracał w proch. Tylko wtedy, gdy człowiek zachowuje się w ten właśnie sposób, uchodzi za kogoś o nieskazitelnym charakterze moralnym. Czyż nie są to wygórowane oczekiwania? (Owszem). Od tysięcy lat ludzie pozostają pod wpływem tych aspektów tradycyjnej kultury i są przez nie ograniczani, i co z tego wynika? Czy urzeczywistniają podobieństwo do człowieka? Czy wiodą życie pełne sensu i znaczenia? Ludzie dostosowują swoje życie do tego, czego wymaga od nich tradycyjna kultura, poświęcając w imię tych rzeczy swoją młodość, a nawet i całe życie, przez cały czas wierząc, że ich życie jest chwalebne i wspaniałe. W końcu, kiedy umierają, nie wiedzą, za co umarli, czy ich śmierć miała jakąś wartość i znaczenie, ani czy spełnili wymagania swego Stwórcy. Ludzie zupełnie nie są świadomi tych rzeczy. Jakie tradycyjna kultura ma jeszcze powiedzenia i jakie wymagania stawia odnośnie do moralnego postępowania ludzi? „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju” i „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych” – te dwa też doskonale tu pasują. Jest jeszcze maksyma „Dżentelmen nie rzuca słów na wiatr”, wyrażająca pewien wymóg, który dotyczy spolegliwości człowieka. Czy są jeszcze inne tego rodzaju powiedzenia? („Bez skazy i zmazy wynurzyć się z błota, pluskać się w przejrzystych falach, nie będąc ostentacyjnym”). To wyrażenie też w pewnym stopniu wiąże się z tym tematem. Myślę, że wymieniliśmy wystarczająco dużo przykładów. Wśród powiedzeń, które przed chwilą omówiliśmy, znajdują się wymagania, które stawiano w odniesieniu do ludzkiej skłonności do poświęceń, patriotyzmu, spolegliwości i czystości, jak również zasady dotyczące utrzymywania kontaktów z innymi, a także tego, jak należy traktować kogoś, kto nam pomógł, albo jak odpłacać za życzliwość, i tak dalej. Niektóre z tych powiedzeń są stosunkowo proste, a inne mają nieco głębszą naturę. Do tych najprostszych należą: „Czerp przyjemność z pomagania innym”, „Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy”, „Nigdy nie daj się zepsuć bogactwu, odmienić biedzie ani nagiąć sile”. Są to pewne wymogi odnoszące się do ludzkiego zachowania. „Lojalny poddany nie może służyć dwóm królom; przyzwoita kobieta nie może poślubić dwóch mężów” – to postulat odnoszący się do integralności moralnej i czystości. Te wymogi mieszczą się mniej więcej w zakresie pojęć życzliwości, prawości, przyzwoitości, mądrości i spolegliwości tradycyjnej kultury chińskiej. Ile powiedzeń przed chwilą wymieniliśmy? (Dwadzieścia jeden). Przeczytajcie Mi je głośno. („Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy”, „Czerp przyjemność z pomagania innym”, „Bądź surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych”, „Za zło dobrem odpłacaj”, „Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć”, „Poświęcaj własne interesy dla dobra innych”, „Kobieta musi być cnotliwa, życzliwa, łagodna i obyczajna”, „Pijąc wodę ze studni, nigdy nie zapominaj, kto ją wykopał”, „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków”, „Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”, „Za życzliwie użyczoną kroplę wody należy odpłacić tryskającym źródłem”, „Nie rób drugiemu, co tobie niemiłe”, „Przyjaciela zasłoniłbym własną piersią”, „Lojalny poddany nie może służyć dwóm królom; przyzwoita kobieta nie może poślubić dwóch mężów”, „Nigdy nie daj się zepsuć bogactwu, odmienić biedzie ani nagiąć sile”, „Przyłóż się do roboty i staraj się ze wszystkich sił aż do grobowej deski”, „Wiosenne jedwabniki tkać będą aż do śmierci, a świece będą się palić, dopóki nie wypłaczą wszystkich łez”, „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju”, „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych”, „Dżentelmen nie rzuca słów na wiatr” oraz „Bez skazy i zmazy wynurzyć się z błota, pluskać się w przejrzystych falach, nie będąc ostentacyjnym”). Dzisiaj przeprowadzimy pogłębioną analizę wszystkich rodzajów „dobrych” cech odnoszących się do postępowania moralnego, które zgromadziła dotąd ludzkość. Różne wywodzące się z tradycyjnej kultury maksymy dotyczące moralnego postępowania wysuwają rozmaite wymagania dotyczące człowieczeństwa i moralnego prowadzenia się ludzi. Niektóre domagają się od nich odpłacania za okazaną sobie życzliwość, inne każą im czerpać radość z niesienia pomocy bliźnim, jeszcze inne podsuwają metody postępowania wobec osób, których się nie lubi, a kolejne – metody radzenia sobie z cudzymi wadami i brakami albo z ludźmi, którzy mają problemy. W tych właśnie sferach maksymy te wytyczają ludziom pewne granice lub wysuwają określone wymagania i wyznaczają normy. Wszystkie one są wymaganiami i standardami, jakie przyjmuje tradycyjna kultura w odniesieniu do moralnego postępowania człowieka, i są to wszystko rzeczy, które rozpowszechnione są wśród ludzi. Każdy, kto wychował się w Chinach, z pewnością często słyszał te powiedzenia i zna je na pamięć. Wszystkie te wywodzące się z tradycyjnej kultury maksymy o moralnym postępowaniu mieszczą się z grubsza w zakresie pojęć życzliwości, prawości, przyzwoitości, mądrości i spolegliwości. Oczywiście są takie powiedzenia, które dotyczą innych spraw, ale niemal wszystkie spośród tych najważniejszych mieszczą się mniej więcej w tym właśnie zakresie. Winniście mieć co do tego jasność.

Dziś nie będziemy szczegółowo omawiać tego, czego dokładnie dotyczy jakaś konkretna maksyma na temat moralnego postępowania, ani też nie będziemy szczegółowo analizować, co jest jej istotą. Najpierw poproszę was, abyście przeprowadzili trochę wstępnych dociekań w tej materii. Zwróćcie uwagę na to, jakie są różnice między wymogami moralnego postępowania postulowanymi przez tradycyjną kulturę a standardami, których spełnienia wymaga od człowieka Bóg w związku z urzeczywistnianiem zwykłego człowieczeństwa. Które maksymy wywodzące się z tradycyjnej kultury są wyraźnie sprzeczne ze słowami Bożymi i prawdą? Jeśli interpretować je dosłownie, które z nich przypominają słowa Boże i prawdę lub są z nimi w jakikolwiek sposób powiązane? Które z tych powiedzeń uważasz za pozytywne i którego z nich trzymałeś się niegdyś ściśle po tym, jak już uwierzyłeś w Boga, praktykując je i stosując się do niego tak, jakby było ono kryterium twego dążenia do prawdy? Na przykład: „Poświęcaj własne interesy dla dobra innych”. Czy wszyscy znacie to powiedzenie? Czy kiedy już uwierzyliście w Boga, nie sądziliście, że powinniście być dobrymi ludźmi, którzy tak właśnie postępują? A kiedy poświęcaliście własne interesy dla dobra innych, czy nie myśleliście, że reprezentujecie sobą całkiem dobre człowieczeństwo i że na pewno spodobacie się Bogu? Albo też, zanim uwierzyłeś w Boga, być może uważałeś, iż ci, którzy mają tę zaletę, że potrafią „za zło dobrem odpłacać”, są dobrymi ludźmi – tylko że ty po prostu nie chciałeś tak czynić, nie byłeś w stanie tego robić i nie potrafiłeś przestrzegać tej maksymy. Po tym, jak uwierzyłeś w Boga, trzymałeś się jednak tego standardu i byłeś w stanie praktykować „przebaczanie i zapominanie” w stosunku do ludzi, którzy kiedyś cię skrzywdzili lub których niegdyś żywiłeś urazę bądź nienawiść. Być może sądzisz, że ta maksyma moralnego postępowania zgodna jest z tym, co powiedział Pan Jezus o tym, by przebaczać ludziom siedemdziesiąt siedem razy, i dlatego jesteś skłonny się hamować, aby się do niej stosować. Może nawet praktykujesz tę maksymę i trzymasz się jej, jakby była prawdą, i myślisz, że ci, którzy praktykują odpłacanie dobrem za zło, są ludźmi praktykującymi prawdę i podążającymi drogą Boga. Czy macie takie myśli lub przejawiacie coś takiego? Które z powiedzeń nadal uważacie za na tyle zbliżone w swej istocie do prawdy i słów Bożych, że mogłoby nawet zastąpić prawdę i że nie byłoby przesadą stwierdzić, że jest ono prawdą? Rzecz jasna, nie powinno być trudno je wskazać: „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju”. Większość ludzi jest w stanie dostrzec, że powiedzenie to nie jest prawdą, a jedynie górnolotnym, acz zwodniczym sloganem. „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju” to słowa, które kieruje się do niewierzących, do ludzi niemających wiary w Boga; jest to pewien wymóg, który rząd danego kraju stawia swym obywatelom, aby nauczyć ich miłości do ojczyzny. To powiedzenie jest niezgodne z prawdą i nie ma absolutnie żadnego oparcia w słowach Bożych. Można stwierdzić, że w swej istocie nie jest ono prawdą i nie może jej zastąpić. Wyraża pewien punkt widzenia, który pochodzi wyłącznie od szatana, od niego się wywodzi, i służy klasie rządzącej. Nie ma absolutnie nic wspólnego ze słowami Boga ani z prawdą. Dlatego też powiedzenie: „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju” w żadnym razie nie jest prawdą ani czymś, czego powinien przestrzegać człowiek reprezentujący sobą zwykłe człowieczeństwo. Jakiego rodzaju ludzie są więc w stanie pomylić to powiedzenie z prawdą? Ci, którzy wciąż myślą tylko o tym, jak by tu zyskać odpowiednią reputację, status i osobiste korzyści, a także ci, którzy chcą być urzędnikami. Praktykują oni tę maksymę tak, jakby była prawdą, aby zapewnić sobie przychylność klas rządzących i osiągnąć swe własne cele. Istnieją pewne powiedzenia, w których istocie trudno jest się ludziom rozeznać. Chociaż wiedzą, że powiedzenia te nie są prawdą, to jednak w głębi serca czują, że są one słuszne i zgodne z doktryną. Pragną więc żyć zgodnie z tymi powiedzeniami i postępować we wskazany przez nie sposób, aby wznieść się na wyższy poziom moralny i przydać sobie charyzmy, a jednocześnie sprawić, by myślano o nich, że reprezentują sobą solidne człowieczeństwo i nie są zwierzętami. Co do których powiedzeń trudno wam było się rozeznać? (Myślę, że bardzo trudno było rozpoznać istotę maksymy „Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć”. Traktowałem ją tak, jakby wyrażała coś pozytywnego, i myślałem, że ci, którzy z wdzięcznością odpłacają za okazaną im życzliwość, są ludźmi mającymi sumienie. „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych” – to kolejny przykład. Maksyma ta mówi o tym, że skoro ktoś podjął się realizacji jakiegoś zadania powierzonego mu przez innego człowieka, powinien zrobić wszystko, co w jego mocy, aby zostało ono należycie wykonane. Uważałem, że jest to coś pozytywnego i że tak właśnie powinien postępować człowiek mający sumienie i rozum). Kto z was może podać jeszcze jakiś przykład? (Jest jeszcze: „Za życzliwie użyczoną kroplę wody należy odpłacić tryskającym źródłem”. Myślałem, że ktoś, kto potrafi tak postępować, to osoba stosunkowo moralna i posiadająca względnie solidne człowieczeństwo). Coś jeszcze? („Dżentelmen nie rzuca słów na wiatr”. Sądziłem, że jeśli ktoś rzeczywiście robi to, co mówi, i jest godzien zaufania, to jest to postępowanie właściwe z moralnego punktu widzenia). Myśleliście zatem wcześniej, że to właściwe postępowanie moralne. A jak to widzicie obecnie? (Musimy zwrócić uwagę na to, jaka jest natura tych „słów” – czy są one dobre, czy złe? Czy są pozytywne, czy negatywne? Jeśli ktoś mówi złym ludziom i antychrystom: „Będę cię chronił. Dżentelmen nie rzuca słów na wiatr”, a potem, gdy dom Boży wnikliwie zbada tę sytuację i przyjrzy się jej, okazuje się, że ta osoba rzeczywiście chroni tych złych ludzi i antychrystów, to ten ktoś czyni zło i sprzeciwia się Bogu). Jest to prawidłowe wyjaśnienie. Musicie zwracać uwagę na charakter tych „słów” – czy są one pozytywne, czy negatywne. Jeśli ktoś robi coś złego lub niewłaściwego, a jednocześnie trzyma się maksymy, iż „Dżentelmen nie rzuca słów na wiatr”, to jego złe postępowanie, niczym oszalały tabun spłoszonych koni, wiedzie go prosto do piekła, gdzie spada w bezdenną otchłań. Ale jeśli czyjeś „słowa” są zgodne z prawdą, zawierają w sobie poczucie sprawiedliwości, chronią dzieło domu Bożego i podobają się Bogu, to wtedy praktykowanie maksymy iż „Dżentelmen nie rzuca słów na wiatr” jest właściwe. Na podstawie tych przykładów widać, że trzeba mieć krytyczne podejście do tego, co mówi tradycyjna kultura. Musicie umieć rozróżniać rozmaite sytuacje i konteksty i nie możecie bezkrytycznie posługiwać się jej słowami. Są pewne słowa, które w sposób oczywisty nie przystają do rzeczywistości i są ewidentnie niesłuszne. Kiedy macie z nimi do czynienia, musicie być szczególnie ostrożni. Musicie traktować je tak, jak herezje i fałszywe przekonania. Są i takie słowa, które są słuszne jedynie w określonych kontekstach i tylko w pewnym zakresie. W innym kontekście czy środowisku słowa te nie mają już racji bytu; są złe i wyrządzają ludziom szkodę. Jeśli nie będziecie umieli ich rozróżnić, mogą was one zatruć i skrzywdzić. Bez względu na to, czy słowa tradycyjnej kultury są słuszne, czy nie, ani na to, czy w oczach człowieka wytrzymują krytykę, czy też nie, żadne z nich nie są prawdą i nie są zgodne ze słowami Boga. To jest pewne. To, co człowiek uważa za słuszne, niekoniecznie jest tym, co Bóg uważa za słuszne. Słowa, które człowiek uznaje za dobre, niekoniecznie okazują się korzystne dla ludzi, kiedy wprowadza się je w życie. W każdym razie, niezależnie od tego, czy ludzie je praktykują, czy też nie, i czy znajdują dla nich zastosowanie, wszystkie rzeczy, które nie są prawdą ani nie są z nią zgodne, są szkodliwe dla człowieka; nie należy ich akceptować i nie wolno ich stosować. Jest jednak wielu ludzi, którzy nie są w stanie rozróżnić tych rzeczy. Traktują oni to, co człowiek uważa za słuszne, albo to, co powszechnie uchodzi za słuszne w oczach zdeprawowanej ludzkości, jako prawdę, i trzymają się tego oraz praktykują to tak, jakby było prawdą. Czy jest to właściwe postępowanie? Czy można zyskać Bożą aprobatę, praktykując fałszywe prawdy i pseudo-prawdy? Wszystko, co ludzkość powszechnie uważa za słuszne i uznaje za prawdę, jest fałszywe, jest jedynie imitacją i winno zostać odrzucone na zawsze. Czy zatem rzeczy, które wy uważacie za słuszne i pozytywne, rzeczywiście są prawdą? Przez tysiące lat nikt nigdy nie zaprzeczył tym słowom; wszyscy ludzie wierzą, że słowa te są trafne i pozytywne, ale czy faktycznie mogą one stać się prawdą? (Nie, nie mogą). Jeżeli te słowa nie mogą stać się prawdą, to czy one same są prawdą? (Nie, nie są). One nie są prawdą. Jeśli ludzie traktują te słowa jak prawdę, mieszają je ze słowami Boga i praktykują je wszystkie razem, to czy te słowa i powiedzenia mogą wznieść się do poziomu prawdy? Absolutnie nie mogą. Choćby ludzie nie wiem jak usilnie dążyli do tych rzeczy i kurczowo się ich trzymali, Bóg nigdy ich nie zaaprobuje, ponieważ Bóg jest święty. Pod żadnym pozorem nie dopuszcza do tego, by zdeprawowani ludzie mieszali szatańskie filozofie z prawdą, czyli z Jego słowami. Wszystkie rzeczy, które wywodzą się z myśli i poglądów człowieka, pochodzą od szatana – niezależnie od tego, jak dobre są te rzeczy, i tak nie są prawdą i nie mogą stać się życiem człowieka.

Maksymy tradycyjnej kultury na temat moralnego postępowania pochodzą od szatana. Powstały pośród zdeprawowanych ludzi i są odpowiednie jedynie dla niewierzących i tych, którzy nie miłują prawdy. Ludzie wierzący w Boga i dążący do prawdy powinni przede wszystkim być w stanie rozpoznać te treści i je odrzucić, ponieważ powiedzenia te będą miały pewne negatywne konsekwencje dla ludzi, będą wprowadzać ich w błąd i sprawiać, że obierają niewłaściwą drogę. Wśród przykładów, które wcześniej podaliśmy, znajduje się powiedzenie: „Lojalny poddany nie może służyć dwóm królom; przyzwoita kobieta nie może poślubić dwóch mężów”. Porozmawiajmy najpierw o pierwszej części tego wyrażenia – „Lojalny poddany nie może służyć dwóm królom”. Jeśli ten król jest osobą mądrą, zdolną i pozytywną, to fakt, że go wspierasz, podążasz za nim i go bronisz, pokazuje, że posiadasz człowieczeństwo, odpowiednią moralność i szlachetny charakter. Ale jeśli ów król jest despotyczny i głupi, jest diabłem, a ty i tak za nim podążasz, bronisz go i nie zwracasz się przeciwko niemu, to czym jest ta „lojalność”, którą wobec niego wykazujesz? Jest to głupia, ślepa wierność; ślepa i głupia. W takim wypadku twoja wierność jest niewłaściwa i stała się czymś negatywnym. Gdy chodzi o tego rodzaju króla, który jest demonem i diabłem, nie powinieneś już trzymać się maksymy iż „Lojalny poddany nie może służyć dwóm królom”. Powinieneś takiego króla porzucić, wyprzeć się go i zdystansować się od niego – powinieneś odrzucić ciemność i wybrać światło. Jeśli mimo to decydujesz się pozostać lojalny wobec tego króla demonów, to jesteś jego sługusem i wspólnikiem. Tak więc w pewnych okolicznościach i kontekstach ideał, który wyraża ta maksyma, czyli pozytywne znaczenie i wartości, które wychwala, po prostu nie istnieją. Widać z tego, że chociaż to powiedzenie brzmi na pozór bardzo sprawiedliwie i zdaje się mieć pozytywny wydźwięk, jego zastosowanie ogranicza się do kilku szczególnych sytuacji i kontekstów; nie da się go przestrzegać w każdych okolicznościach i bez względu na kontekst. Jeśli ludzie będą się do niego ślepo i bezmyślnie stosować, to tylko się zagubią i zejdą na złą drogę. To zaś może mieć niewyobrażalne konsekwencje. Druga część tego powiedzenia brzmi: „przyzwoita kobieta nie może poślubić dwóch mężów”. Co oznacza tutaj wyrażenie „przyzwoita kobieta”? Odnosi się ono do kobiety, która jest czysta i pozostaje wierna tylko jednemu mężowi. Musi być mu wierna do samego końca i nigdy nie może odmienić swych uczuć, niezależnie od tego, czy jest on dobrym człowiekiem, czy nie. Nawet jeśli jej mąż umrze, kobieta musi pozostać wdową do końca swych dni. To właśnie jest tak zwana czysta i wierna żona. Tradycyjna kultura wymaga, aby wszystkie kobiety były wiernymi i zachowującymi czystość żonami. Czy taki sposób traktowania kobiet był sprawiedliwy? Dlaczego mężczyźni mogli mieć więcej niż jedną żonę, lecz kobieta nie mogła ponownie wyjść za mąż, nawet jeśli jej małżonek zmarł? Mężczyźni i kobiety nie mieli równego statusu. Co mogła zyskać kobieta, jeśli czuła się związana słowami maksymy: „przyzwoita kobieta nie może poślubić dwóch mężów”, i decydowała się być czystą i wierną żoną? Co najwyżej po śmierci stawiano jej pomnik upamiętniający jej czystość. Czy ma to jakieś znaczenie? Czy zgodzilibyście się, że los kobiet był ciężki? Dlaczego po śmierci małżonka nie miały prawa ponownie wyjść za mąż? Taki pogląd głosi i wychwala tradycyjna kultura i jest to jedno z pojęć, których ludzkość zawsze się trzymała. Co mogła zrobić kobieta, jeśli jej mąż umierał, pozostawiając kilkoro dzieci, a jej nie było stać na zapewnienie im należytej opieki? Musiała żebrać o jedzenie. Jeśli zaś nie chciała, aby jej dzieci cierpiały i pragnęła znaleźć jakiś sposób na przetrwanie, musiała ponownie wyjść za mąż i żyć z tym, że szargano jej imię, spotykając się z wyrazami potępienia ze strony opinii publicznej i mając świadomość, że unika jej i patrzy na nią z góry zarówno dobre towarzystwo, jak i lud. Musiała znosić te upokorzenia i obelgi ze strony społeczeństwa, aby jej dzieci mogły wychowywać się w normalnych warunkach. Patrząc na to z tej perspektywy, to – mimo że nie spełniła normy mówiącej, iż „przyzwoita kobieta nie może poślubić dwóch mężów” – czyż jej zachowanie, postawa i poświęcenia nie były godne szacunku? Przynajmniej jej dzieci, gdy już dorastały i rozumiały, jak wielką miłością darzyła je matka, szanowałyby ją i z pewnością nie patrzyłyby na nią z góry ani nie unikały jej z uwagi na to, jak postąpiła. Zamiast tego byłyby wdzięczne i uważałyby, że taka matka jest kimś wyjątkowym. Jednak opinia publiczna nie byłaby skłonna się z nimi zgodzić. Z perspektywy opinii społecznej, której punkt widzenia wyraża właśnie popierana przez mężczyzn maksyma „Lojalny poddany nie może służyć dwóm królom; przyzwoita kobieta nie może poślubić dwóch mężów”, niezależnie od tego, jak na to spojrzeć, matka taka nie była kobietą przyzwoitą, ponieważ sprzeniewierzyła się tradycyjnym pojęciom dotyczącym moralności. W rezultacie społeczeństwo napiętnowałoby ją jako osobę, która prowadzi się w sposób nieco wątpliwy z moralnego punktu widzenia. Dlaczego zatem myśli i poglądy jej dzieci miałyby różnić się od opinii tradycyjnej kultury na jej temat? Ponieważ jej dzieci patrzyłyby na tę sprawę z perspektywy kogoś, komu dzięki niej udało się przetrwać. Gdyby ta kobieta nie wyszła ponownie za mąż, ona i jej dzieci nie miałyby środków do życia. Gdyby trzymała się tego wywodzącego się z tradycji pojęcia kobiety „przyzwoitej”, nie miałaby jak przeżyć – umarłaby z głodu. Zdecydowała się ponownie wyjść za mąż, aby ocalić życie swych dzieci i swoje własne. Czy w tym kontekście potępienie jej przez tradycyjną kulturę i opinię publiczną nie jest zupełnie niesłuszne? Tradycyjnej kultury i opinii publicznej najwyraźniej zupełnie nie obchodzi, czy taka kobieta i jej dzieci umrą, czy będą żyć! Jaką zatem wartość i sens ma trzymanie się tego tradycyjnego pojęcia moralności? Można powiedzieć, że nie ma w tym absolutnie żadnej wartości. Jest to coś, co jedynie szkodzi ludziom i wyrządza im krzywdę. Jako ofiary tego szkodliwego pojęcia i przekonania, ta kobieta i jej dzieci doświadczały tego na własnej skórze, ale nikt nie chciał słuchać, co miały do powiedzenia, ani im nie współczuł. Nie pozostało im nic innego, jak tylko przełknąć swą gorycz i ból. Jak sądzicie, czy to społeczeństwo jest sprawiedliwe? Dlaczego tego rodzaju społeczeństwo i państwo są tak ponure i złe? Otóż dlatego, że tradycyjna kultura, którą wpoił człowiekowi szatan, nadal ma władzę nad ludzkim myśleniem i wywiera przemożny wpływ na opinię publiczną. Aż do dzisiaj żaden człowiek nie zdołał jasno i wyraźnie tego dostrzec i zrozumieć. Niewierzący wciąż trzymają się pojęć i poglądów tradycyjnej kultury i uważają, że są one słuszne. Do tej pory nie zdołali ich odrzucić.

Gdy zatem przyjrzymy się powiedzeniu „Lojalny poddany nie może służyć dwóm królom; przyzwoita kobieta nie może poślubić dwóch mężów”, to niezależnie od tego, z jakiej perspektywy na nie spojrzymy, nie ma w nim nic pozytywnego; jest to czysto ludzkie pojęcie i wyobrażenie. Dlaczego twierdzę, że nie ma w nim nic pozytywnego? (Ponieważ nie jest ono prawdą, a jedynie ludzkim pojęciem i wyobrażeniem). W rzeczywistości bardzo niewiele osób jest w stanie postępować tak, jak domaga się tego ta maksyma. Jest ona zatem jedynie czystą teorią oraz pojęciem i wyobrażeniem człowieka; ponieważ jednak zakorzeniła się w ludzkich sercach, stała się czymś w rodzaju obiegowej opinii i wiele osób wydawało na jej podstawie sądy o tego rodzaju sprawach. Co stanowi zatem istotę punktu widzenia i stanowiska, z którego ogół społeczeństwa oceniał tego rodzaju sprawy? Dlaczego opinia publiczna tak surowo oceniała kobietę, która ponownie wyszła za mąż? Dlaczego ludzie krytykowali taką osobę, unikali jej i patrzyli na nią z góry? Co było tego powodem? Nie rozumiecie tego, prawda? Nie macie jasności, jeśli chodzi o fakty; wiecie jedynie, że maksyma ta nie jest prawdą i nie jest zgodna ze słowami Boga. No cóż, Ja wam to wytłumaczę, a kiedy skończę, będziecie potrafili jasno i wyraźnie zrozumieć te sprawy. Działo się tak dlatego, że opinia publiczna osądzała taką kobietę wyłącznie na podstawie jednej rzeczy i jednego jej uczynku – tego, że ponownie wyszła za mąż – i określała jakość jej człowieczeństwa w oparciu o tę jedną rzecz, zamiast przyjrzeć się rzeczywistej jakości człowieczeństwa, które taka kobieta sobą reprezentowała. Czyż nie jest to niesprawiedliwe i niesłuszne? Powszechna opinia nie zwracała uwagi na to, jakie człowieczeństwo reprezentowała sobą zazwyczaj ta kobieta – czy była osobą złą, czy życzliwą, czy darzyła miłością to, co pozytywne, czy krzywdziła innych ludzi lub im szkodziła, albo czy wiodła rozwiązłe życie, zanim ponownie wyszła za mąż. Czy ludzie należący do dobrego towarzystwa oraz opinia publiczna oceniali tę kobietę całościowo na podstawie tych właśnie rzeczy? (Nie). Na czym więc ówcześni ludzie opierali swą ocenę takiej osoby? Opierali ją na powiedzeniu, że „przyzwoita kobieta nie może poślubić dwóch mężów”. Wszyscy myśleli: „Kobiety winny wychodzić za mąż tylko raz. Nawet jeśli twój mąż umrze, powinnaś pozostać wdową do końca życia. W końcu jesteś tylko kobietą. Jeśli pozostaniesz wierna pamięci męża i nie wyjdziesz ponownie za mąż, postawimy pomnik upamiętniający twą czystość – możemy postawić nawet dziesięć takich pomników! Nikogo nie obchodzi, jak bardzo cierpisz, ani jak trudno jest ci wychowywać dzieci. Nikogo to nie będzie obchodziło, nawet jeśli będziesz musiała żebrać na ulicy o jedzenie. I tak musisz przestrzegać maksymy, mówiącej, że »przyzwoita kobieta nie może poślubić dwóch mężów«. Tylko w ten sposób okażesz się dobrą i przyzwoitą kobietą, posiadającą odpowiednie człowieczeństwo i moralność. Jeśli wyjdziesz ponownie za mąż, będziesz zaś złą kobietą i cudzołożnicą”. Myślenie takie zakłada, że tylko kobieta, która nie wyjdzie ponownie za mąż, może stać się osobą dobrą, czystą i wierną, którą cechuje szlachetny charakter i takież postępowanie moralne. W ramach wyznawanych przez tradycyjną kulturę koncepcji życzliwości, prawości, przyzwoitości, mądrości i spolegliwości, powiedzenie: „Lojalny poddany nie może służyć dwóm królom; przyzwoita kobieta nie może poślubić dwóch mężów” stało się podstawą do oceniania innych. Ludzie traktowali to powiedzenie tak, jakby było prawdą i używali go jako pewnego standardu do oceny innych. To właśnie jest istotą tej sprawy. Ponieważ ktoś pod jednym tylko względem zachowywał się w sposób, który nie odpowiadał normom i wymogom stawianym przez tradycyjną kulturę, piętnowany był jako osoba posiadająca niskiej jakości człowieczeństwo i niepostępująca moralnie; jako ktoś reprezentujący sobą kiepskie i prymitywne człowieczeństwo. Czy taka ocena jest choć trochę sprawiedliwa? (Nie). Jakie warunki trzeba zatem spełnić, i jaką cenę trzeba zapłacić, aby być „przyzwoitą” kobietą? Jeśli chcesz być się taką kobietą, musisz być wierna swemu jedynemu mężowi, a jeśli twój mąż umrze, musisz pozostać wdową. Ty i twoje dzieci musicie włóczyć się po ulicach, żebrząc o chleb, i znosić kpiny, razy, krzyki, pogróżki i obelgi innych ludzi. Czy to jest odpowiedni sposób traktowania kobiet? (Nie). Jednak tak właśnie postępują ludzie: wolą patrzeć, jak żebrzesz na ulicy, żyjąc bez dachu nad głową i nie wiedząc, skąd weźmiesz środki na następny posiłek. Nikt nie będzie się tobą przejmował, współczuł ci ani w ogóle zwracał na ciebie uwagi. Nieważne, ile masz dzieci i jak ciężkie jest twoje życie, nawet jeśli twoje dzieci umrą z głodu, nikogo to nie będzie obchodziło. Jeśli jednak wyjdziesz ponownie za mąż, okaże się, że nie jesteś przyzwoitą kobietą. Spadnie na ciebie istny grad słów pogardy i odrazy, i wysłuchasz wielu obelg i wyrazów potępienia. Ludzie będą ci mówili najrozmaitsze przykre rzeczy, i tylko twoje dzieci oraz garstka krewnych i przyjaciół wesprze cię czasem pełnym współczucia słowem. Jak mogło dojść do takiej sytuacji? To, że tak się dzieje, jest bezpośrednio związane z wychowaniem i uwarunkowaniami tradycyjnej kultury. Jest to wynik trzymania się maksymy „Lojalny poddany nie może służyć dwóm królom; przyzwoita kobieta nie może poślubić dwóch mężów”, za którą kultura ta się opowiada. Jaki wniosek wyciągnąć można na podstawie tych rzeczy? Co kryje się w powiedzeniu: „Lojalny poddany nie może służyć dwóm królom; przyzwoita kobieta nie może poślubić dwóch mężów”? Fałsz, obłuda i okrucieństwo człowieka. Kobieta może nie mieć nic do jedzenia, może nie być w stanie przetrwać i znaleźć się na skraju śmierci głodowej, a i tak nikt nie będzie jej współczuł; zamiast tego każdy będzie wymagał od niej zachowania czystości. Ludzie wolą patrzeć, jak umiera z głodu i postawić pomnik na jej cześć, niż pozwolić jej dokonać wyboru, który umożliwi jej przetrwanie. Z jednej strony cała ta sprawa obnaża zacietrzewienie rodzaju ludzkiego, z drugiej zaś – jego podłość i zakłamanie. Ludzkość nie oferuje ani odrobiny współczucia, zrozumienia czy pomocy najbardziej wrażliwym grupom społecznym ani jednostkom zasługującym na litość. Na domiar złego, przepełniając jeszcze czarę goryczy, odwołuje się do niedorzecznej maksymy i zasady, mówiącej, że „przyzwoita kobieta nie może poślubić dwóch mężów”, aby potępiać kobiety i wpychać je wprost w objęcia śmierci. Jest to wielce niesprawiedliwe. Jest to nie tylko sprzeczne ze słowami Boga i wymaganiami, jakie Pan stworzenia stawia ludzkości, lecz także kłóci się z normami ludzkiego sumienia i rozumu. Czy w takim razie perspektywa, z której patrzyły na tę sprawę dzieci takiej kobiety, jest sprawiedliwa? Czy nie odniosły one wymiernych korzyści z drugiego małżeństwa matki i ceny, jaką zapłaciła? Jeśli chodzi o samo powtórne zamążpójście, dzieci szanowały i wspierały matkę; skąd jednak brało się to wsparcie? Chodziło po prostu o to, że ich matka zdecydowała się ponownie wyjść za mąż, aby zapewnić im przetrwanie, umożliwić im dalszą egzystencję i uratować im życie. I to wszystko. Gdyby nie to, że matka zdecydowała się na powtórne małżeństwo właśnie po to, aby ocalić im życie, nie zaaprobowałyby ani nie poparły jej decyzji. Dlatego też spojrzenie dzieci na ponowne małżeństwo matki tak naprawdę także nie było sprawiedliwe. Jak by jednak na to nie patrzeć – czy to z perspektywy opinii publicznej, czy z punktu widzenia dzieci takiej kobiety – sposób, w jaki ludzie traktowali taką matkę, oraz standardy, którymi posługiwali się do jej oceny, nie miały oparcia w prawdziwej naturze jej człowieczeństwa. Na tym właśnie polegał błąd, który ludzie popełniali, w taki a nie inny sposób traktując kobiety, które ponownie wyszły za mąż. Wynika z tego wyraźnie, że propagowana przez tradycyjną kulturę maksyma „Lojalny poddany nie może służyć dwóm królom; przyzwoita kobieta nie może poślubić dwóch mężów” nie pochodzi od Boga, lecz od szatana i nie ma absolutnie nic wspólnego z prawdą. Perspektywy, z których ludzie spoglądają na wszystkie sprawy tego świata, oraz ich metody oceny tego, czy dana osoba prowadzi się w sposób moralny, czy niemoralny, nie mają oparcia w prawdzie ani w słowach Bożych, a jedynie w poglądach tradycyjnej kultury i w wymaganiach, jakie stawiają człowiekowi wywodzące się z tejże kultury pojęcia życzliwości, prawości, przyzwoitości, mądrości i spolegliwości. Czym są życzliwość, prawość, przyzwoitość, mądrość i spolegliwość? Skąd biorą się te pojęcia? Na pierwszy rzut oka wydaje się, że pochodzą od pradawnych mędrców i sławnych ludzi, ale w rzeczywistości pochodzą od szatana. Są to różne powiedzenia, które podsunął ludziom szatan, aby kontrolować i ograniczać ich zachowanie oraz ustanowić pewien punkt odniesienia, model i wzorzec ich moralnego postępowania. Prawdę mówiąc, wszyscy ci mędrcy z zamierzchłej przeszłości i inni sławni ludzie mieli szatańską naturę i wszyscy przysłużyli się szatanowi. Byli bowiem diabłami, które wprowadzały ludzi w błąd. Tak więc stwierdzenie, że pojęcia te pochodzą od szatana, jest całkowicie zgodne z faktami.

Gdy ludzie oceniają moralny charakter innych i to, czy ich człowieczeństwo jest dobre, czy złe, robią to tylko na podstawie jednej ze znanych maksym wywodzących się z tradycyjnej kultury; dochodzą do pewnego wniosku i wydają werdykt na temat jakości człowieczeństwa innych ludzi jedynie na podstawie tego, jak ludzie ci podchodzą do jakiejś jednej jedynej sprawy. Jest to oczywiście błędne i niewłaściwe. Jak zatem można ocenić, w sposób dokładny, obiektywny i sprawiedliwy, czy czyjeś człowieczeństwo jest dobre, czy złe? Jakie są zasady i standardy takiej oceny? Mówiąc ściśle, jej zasady i standardy stanowić musi prawda. Jedynie zaś słowa Stwórcy są prawdą i tylko one mają autorytet i moc. Słowa zdeprawowanych istot ludzkich nie są prawdą, nie mają żadnego autorytetu i nie powinno się nimi posługiwać w charakterze zasady lub podstawy oceniania kogokolwiek. Dlatego jedynym dokładnym, obiektywnym i sprawiedliwym sposobem oceniania czyjegoś charakteru moralnego i tego, czy jego człowieczeństwo jest dobre, czy złe, jest oparcie się na słowach Stwórcy i prawdzie. Pośród skażonych ludzi jedną ze znanych maksym dotyczących moralności jest powiedzenie: „Lojalny poddany nie może służyć dwóm królom; przyzwoita kobieta nie może poślubić dwóch mężów”. Ma ono jednak niewłaściwe źródło, pochodzi bowiem od szatana. Jeżeli ludzie mierzą jakość człowieczeństwa innych na podstawie słów szatana, to ich wnioski z całą pewnością będą błędne i niesprawiedliwe. Jak zatem można sprawiedliwie i dokładnie ocenić jakość czyjejś moralności i to, czy jego człowieczeństwo jest dobre, czy złe? Trzeba dokonać takiej oceny na podstawie intencji, celu i rezultatów działań danej osoby, a także znaczenia i wartości tego, co osoba ta czyni, opierając jednocześnie tę ocenę na jej poglądach i wyborach, jakich ta osoba dokonuje, jeśli chodzi o to, jak traktuje rzeczy pozytywne. W ten sposób nasza ocena będzie w pełni trafna i dokładna. Oceniana osoba nie musi koniecznie wierzyć w Boga – sam widzisz, że są i tacy niewierzący, którzy, choć nie zostali wybrani przez Boga, obiektywnie rzecz biorąc posiadają całkiem przyzwoite człowieczeństwo, i to do tego stopnia, że ich człowieczeństwo bywa nawet wyższej jakości niż człowieczeństwo niektórych wierzących. To tak jak z tymi religijnymi ludźmi, którzy przyjęli dzieło Boże dni ostatecznych i od wielu lat wierzą w Boga, lecz zawsze pamiętają o tym, by poprosić kościół o pieniądze, gdy goszczą braci i siostry, i wiecznie im się żalą, że są tacy ubodzy, a jednocześnie pozostają chciwi na pieniądze i rozmaite dobra. A kiedy bracia i siostry dają im trochę mięsa, warzyw, ziaren i innej żywności, aby przygotowali z tego posiłek dla goszczonych osób, potajemnie zachowują tę strawę dla własnej rodziny. Cóż to są za ludzie? Czy ich człowieczeństwo jest dobre, czy złe? (Złe). Tacy ludzie są chciwi, lubią wykorzystywać innych i mają nikczemny charakter. Niektórzy niewierzący, którzy przyjęli od razu dzieło Boże dni ostatecznych, bardzo chętnie goszczą braci i siostry. Nalegają, że będą to robić na własny koszt i odmawiają przyjmowania pieniędzy od kościoła. Bez względu na to, ile pieniędzy daje im kościół, nie wydają z nich ani grosza ani sami nie pożądają ich dla siebie – oszczędzają je wszystkie i oddają później kościołowi. Kiedy zaś kościół kupuje im różne produkty, aby ich używali, gdy goszczą u siebie braci i siostry, zachowują je wszystkie dla swych gości, aby ci mogli z nich korzystać i je spożywać. Gdy goszczący u nich bracia i siostry wyjadą, przechowują je i ponownie wyjmują dopiero wtedy, kiedy znów przybywają do nich jacyś bracia i siostry, aby u nich zamieszkać. W ich umysłach istnieje pewna bardzo wyraźna granica i nigdy nie przywłaszczyli sobie żadnej rzeczy należącej do kościoła. Kto ich tego nauczył? Nikt im tego nie powiedział; skąd zatem wiedzieli, jak mają postąpić? Jak to możliwe, że potrafili tak się zachować? Choć większość ludzi nie jest w stanie tak postąpić, oni jednak potrafią. W czym tkwi tutaj problem? Czy nie jest to pewna różnica dotycząca człowieczeństwa? Jest to różnica odnosząca się do jakości ich człowieczeństwa, a także ich moralności. Skoro istnieje różnica pomiędzy moralnością tych dwóch typów ludzi, to czy jest także różnica między ich nastawieniem do prawdy i tego, co pozytywne? (Owszem). Któremu z tych dwóch typów ludzi łatwiej będzie wejść w prawdę? Który z tych typów będzie prawdopodobnie bardziej skłonny dążyć do prawdy? Ludzie o dobrej moralności są bardziej skłonni dążyć do prawdy. Czy tak właśnie uważacie? Wcale tak nie uważacie, a jedynie bezmyślnie stosujecie zasady, myśląc, że ludzie religijni, którzy umieją powtarzać słowa i doktryny winni być w stanie dążyć do prawdy, a niewierzący, którzy dopiero co uwierzyli w Boga i nie potrafią jeszcze recytować słów i doktryn, nie są do tego zdolni. W rzeczywistości jednak jest zupełnie na odwrót. Czyż nie jest to błędne i niedorzeczne, że patrzycie na ludzi i sprawy w taki właśnie sposób? Ja patrzę na sprawy inaczej. Kiedy zadaję się z ludźmi, zwracam uwagę na ich ogólne podejście do różnych rzeczy, zwłaszcza zaś na to, jak dwa różne typy ludzi zachowują się w tej samej sytuacji i jakich dokonują wyborów. To znacznie lepiej pokazuje, jakie reprezentują sobą człowieczeństwo. Które z tych dwóch różnych podejść jest bardziej sprawiedliwe i obiektywne? Bardziej sprawiedliwie jest oceniać kogoś na podstawie jego naturoistoty, a nie zewnętrznych działań. Jeśli ktoś opiera swoją ocenę na poglądach tradycyjnej kultury, biorąc pod uwagę postępowanie danej osoby w jednej tylko sytuacji i czepiając się tego, aby wydać na nią werdykt i wyciągnąć na jej temat wniosek, to jest to złe i niesprawiedliwe wobec tego kogoś. Trzeba dokonać dokładnej oceny w oparciu o jakość jego człowieczeństwa, całokształt jego postępowania oraz drogę, którą kroczy. Tylko taki sposób oceny jest sprawiedliwy i rozsądny, a także uczciwy wobec tego człowieka.

Żadna z maksym dotyczących moralnego postępowania, które tu dziś wymieniliśmy, nie ma nic wspólnego ze słowami Boga i żadna z nich nie jest zgodna z prawdą. Bez względu na to, jak mocno zakorzenione w tradycji albo jak pozytywne jest jakieś powiedzenie, nie może ono stać się prawdą. Maksymy dotyczące moralnego postępowania biorą początek od rzeczy, które zachwala tradycyjna kultura, i nie mają nic wspólnego z prawdami, do których dążenia wymaga od człowieka Bóg. Choćby ludzie nie wiem jak dobrze wypowiadali się o rozmaitych powiedzeniach na temat moralnego postępowania, i niezależnie od tego, jak bardzo starają się ich przestrzegać ani jak mocno się ich trzymają, nie oznacza to bynajmniej, że powiedzenia te są prawdą. Nawet jeśli większość ludzi żyjących na Ziemi trzyma się ich i w nie wierzy, nie staną się one prawdą – podobnie jak kłamstwo jest nadal kłamstwem, nawet jeśli powtórzyć je dziesięć tysięcy razy. Kłamstwa nigdy nie mogą stać się prawdą. Kłamstwa są fałszywymi konstruktami, które zawierają w sobie szatańskie knowania; dlatego też nie mogą zastąpić prawdy, ani tym bardziej stać się prawdą. W ten sam sposób prawdą nie mogą stać się rozmaite wymagania, które ludzie stawiają w odniesieniu do moralnego postępowania. Choćbyś nie wiem jak mocno się ich trzymał lub jak usilnie ich przestrzegał, mówi to o tobie tylko tyle, że twoje postępowanie moralne jest dobre zdaniem człowieka – ale czy w oczach Boga reprezentujesz sobą dobre człowieczeństwo? Niekoniecznie. Wręcz przeciwnie: gdybyś bardzo mocno i bardzo ściśle trzymał się każdego aspektu i każdej zasady wywodzących się z tradycyjnej kultury pojęć życzliwości, prawości, przyzwoitości, mądrości i spolegliwości, to byś zbłądził i bardzo oddalił się od prawdy. Dlaczego tak jest? Ponieważ wówczas patrzyłbyś na ludzi i sprawy, postępował i działał zgodnie z tymi maksymami dotyczącymi moralnego postępowania i używałbyś ich jako swoich kryteriów. To tak, jakbyś przechylał głowę, spoglądając na zegar – twoja perspektywa byłaby niewłaściwa. Ostateczny zaś tego rezultat byłby taki, że twoje poglądy na ludzi i sprawy, a także twoje postępowanie i działanie nie miałyby nic wspólnego z prawdą ani z wymaganiami Boga, a ty byłbyś daleki od Bożej drogi, którą powinieneś podążać – być może nawet biegłbyś w przeciwnym kierunku i działał w sposób zupełnie sprzeczny z twoimi celami. Im bardziej będziesz się trzymać tych powiedzeń o moralnym postępowaniu i im bardziej będziesz je sobie cenić, tym większą niechęć będzie odczuwał do ciebie Bóg, tym bardziej oddalał się będziesz od Niego i od prawdy, i tym bardziej będziesz Mu się sprzeciwiał. Niezależnie od tego, jak bardzo słuszne jest według ciebie któreś z tych powiedzeń o postępowaniu moralnym, albo jak długo się go trzymasz, nie oznacza to bynajmniej, że praktykujesz prawdę. Bez względu na to, którą z norm zachowania wywodzących się tradycyjnej kultury uważasz za słuszną i rozsądną, nie jest ona rzeczywistością tego, co pozytywne; pod żadnym pozorem nie jest ona prawdą ani nie jest z prawdą zgodna. Polecam ci, abyś co prędzej się nad sobą zastanowił: skąd pochodzi to przekonanie, którego tak się trzymasz? Czy posługiwanie się nim jako zasadą i standardem oceny oraz stawiania ludziom wymagań ma oparcie w słowach Boga? Czy ma oparcie w prawdzie? Czy masz jasność co do tego, jakie są konsekwencje praktykowania przez ciebie tego wymogu tradycyjnej kultury? Czy ma to cokolwiek wspólnego z prawdą? Powinieneś się zorientować i starannie przeanalizować, czy posługując się tym wymogiem tradycyjnej kultury jako podstawą swego działania i jako swoim kryterium, oraz postrzegając go jako coś pozytywnego, nie sprzeciwiasz się prawdzie ani Bogu i nie naruszasz prawdy. Jeśli ślepo trzymasz się poglądów i maksym zachwalanych przez tradycyjną kulturę, jakie będą tego konsekwencje? Jeśli zostaniesz wprowadzony w błąd lub oszukany przez te powiedzenia, możesz sobie wyobrazić, jaki będzie twój wynik i koniec. Jeśli patrzysz na ludzi i sprawy z perspektywy tradycyjnej kultury, trudno ci będzie przyjąć prawdę. Nigdy nie będziesz w stanie patrzeć na ludzi i sprawy zgodnie ze słowami Boga i prawdą. Osoba rozumiejąca prawdę powinna szczegółowo analizować różne wymogi i maksymy tradycyjnej kultury dotyczące postępowania moralnego. Powinieneś starannie zbadać, którą z nich cenisz najbardziej, i zawsze się jej trzymasz, która zawsze służy ci za podstawę i kryterium tego, jak patrzysz na ludzi i sprawy, jak postępujesz i działasz. Następnie powinieneś zestawić i porównać te rzeczy, których się trzymasz, ze słowami oraz wymaganiami Boga i sprawdzić, czy te aspekty tradycyjnej kultury nie są sprzeczne lub nie kłócą się z prawdami, które wyraża Bóg. Jeśli rzeczywiście znajdziesz problem, musisz od razu szczegółowo przeanalizować, w czym dokładnie te aspekty tradycyjnej kultury są niesłuszne i niedorzeczne. Gdy zyskasz jasność w tych kwestiach, będziesz wiedział, co jest prawdą, a co fałszem; będziesz miał ścieżkę praktyki i sam będziesz potrafił wybrać drogę, którą powinieneś podążać. Szukaj prawdy w ten sposób, a będziesz mógł się poprawić. Bez względu na to, jak ujednolicone są tak zwane wymagania i powiedzenia ludzkości dotyczące charakteru moralnego, ani też jak bardzo odpowiadają gustom, poglądom, życzeniom czy nawet interesom mas, nie są one prawdą. Jest to coś, co musisz zrozumieć. Skoro zaś nie są prawdą, musisz czym prędzej wyrzec się ich i je porzucić. Musisz też starannie przeanalizować ich istotę, a także konsekwencje tego, że ludzie kierują się nimi w życiu. Czy rzeczywiście mogą one obudzić w tobie prawdziwą skruchę? Czy faktycznie mogą pomóc ci w poznaniu samego siebie? Czy istotnie mogą sprawić, że urzeczywistnisz podobieństwo do prawdziwego człowieka? Nic z tych rzeczy. Uczynią cię one jedynie osobą obłudną i zadufaną w sobie. Staniesz się jeszcze bardziej przebiegły i niegodziwy. Są tacy, którzy mówią: „Gdy w przeszłości trzymaliśmy się tych aspektów kultury tradycyjnej, czuliśmy się jak dobrzy ludzie. Gdy inni widzieli nasze postępowanie, również uważali nas za dobrych ludzi. Ale tak naprawdę, w głębi serca, wiemy, do jakiego zła jesteśmy zdolni. To, że czynimy odrobinę dobra, jedynie to maskuje. Ale jeśli porzucimy dobre zachowania, których wymaga od nas kultura tradycyjna, to co winniśmy czynić? Jakie zachowania i przejawy przyniosą chwałę Bogu?”. Co sądzisz o tym pytaniu? Czy ci ludzie wciąż nie wiedzą, jakie prawdy winni praktykować ci, którzy szczerze wierzą w Boga? Bóg wyraził tak wiele prawd i jest tak wiele prawd, które ludzie powinni praktykować. Czemu więc odwracać się od praktykowania prawdy, a upierać się przy byciu ludźmi, którzy jedynie na pozór dobrze postępują, i są hipokrytami? Czemu udajecie? Są i tacy, którzy mówią: „Jest wiele dobrych aspektów tradycyjnej kultury! Na przykład: »Za życzliwie użyczoną kroplę wody należy odpłacić tryskającym źródłem« – toż to wspaniała maksyma i dokładnie to ludzie powinni praktykować. Jak możesz tak po prostu to odrzucać? Albo takie powiedzenie: »Przyjaciela zasłoniłbym własną piersią« – jakaż to lojalna i bohaterska postawa! Kto ma takiego przyjaciela, ten żyje życiem pełnym honoru i lojalności. A jest jeszcze i to: »Wiosenne jedwabniki tkać będą aż do śmierci, a świece będą się palić, dopóki nie wypłaczą wszystkich łez«. To powiedzenie jest tak głębokie i tak bogate w nawiązania kulturowe! Jeśli nie pozwalasz nam żyć zgodnie z tymi maksymami, to czym mamy kierować się w życiu?”. Jeśli tak właśnie myślisz, to wszystkie lata, które spędziłeś na słuchaniu kazań, poszły na marne. Nie rozumiesz nawet tego, że człowiek musi postępować przynajmniej tak, aby mógł żyć zgodnie z normami sumienia i rozumu. Nie zyskałeś ani krzty prawdy i na próżno przeżyłeś wszystkie te lata.

Krótko mówiąc, chociaż wymieniliśmy te pochodzące z tradycyjnej kultury powiedzenia o postępowaniu moralnym, nie miało to na celu jedynie poinformowania was, że są to tylko ludzkie pojęcia i wyobrażenia, oraz że pochodzą od Szatana, i tyle. Chodziło o to, byście jasno zrozumieli, że istota tych rzeczy jest fałszywa, zakłamana i zwodnicza. Nawet jeśli ludzie przejawiają takie zachowania, nie oznacza to bynajmniej, że urzeczywistniają zwykłe człowieczeństwo. Posługują się raczej tymi dobrymi na pozór zachowaniami, aby maskować swe intencje i cele, oraz by ukryć swe skażone usposobienie oraz swoją naturoistotę. W rezultacie ludzie nabierają coraz większej wprawy w udawaniu i oszukiwaniu innych, co z kolei sprawia, że sami stają się jeszcze bardziej zdeprawowani i źli. Normy moralne tradycyjnej kultury, których trzyma się skażona ludzkość, niezgodne są z prawdami, które wyraża Bóg, ani nie są zgodne z żadnymi ze słów, którymi Bóg poucza ludzi; nie mają z nimi żadnego związku. Jeśli wciąż trzymasz się aspektów tradycyjnej kultury, to zostałeś wprowadzony w błąd i zatruty nimi do szpiku kości. Jeśli w jakiejkolwiek sprawie trzymasz się tradycyjnej kultury i przestrzegasz jej zasad i poglądów, to buntujesz się przeciwko Bogu, naruszasz prawdę i sprzeciwiasz się Bogu w tej sprawie. Jeśli przestrzegasz którejś z tych maksym dotyczących moralnego postępowania, opowiadasz się za nią i traktujesz ją jako kryterium lub podstawę do tego, jak patrzysz na ludzi lub sprawy, to właśnie w tym popełniasz błąd i jeśli w jakimś stopniu osądzasz lub krzywdzisz ludzi, popełniłeś grzech. Jeśli wciąż będziesz upierał się mierzyć wszystkich według standardów moralnych tradycyjnej kultury, to stale będzie rosła liczba ludzi, których potępiłeś i skrzywdziłeś, a z czasem z pewnością potępisz i Boga i sprzeciwisz się Mu, a wtedy staniesz się największym spośród grzeszników. Czy nie widzicie, że pod wpływem edukacji i uwarunkowań tradycyjnej kultury cały rodzaj ludzki staje się coraz gorszy? Czyż świat nie staje się coraz bardziej mroczny? Im bardziej ktoś pochodzi od szatana i od diabłów, tym większą darzony jest czcią; im bardziej ktoś praktykuje prawdę, niesie świadectwo o Bogu i Mu się podoba, tym silniej będzie tłamszony, wykluczany, potępiany, lub nawet pozbawiany życia przez ukrzyżowanie. Czyż nie jest to fakt? Powinniście odtąd często rozmawiać o tym, co tu dzisiaj omawiamy. Jeżeli są rzeczy, których po tym omówieniu nadal nie rozumiecie, to na razie odłóżcie je na bok i rozmawiajcie o tych aspektach, z którymi jesteście sobie w stanie poradzić, aż je zrozumiecie. Omawiajcie te słowa, aż staną się dla was całkowicie jasne i w pełni je zrozumiecie, a wówczas będziecie potrafili we właściwy sposób praktykować prawdę i wkroczyć w rzeczywistość. Kiedy będziecie w stanie wyraźnie rozróżnić, czy jakieś powiedzenie lub przekonanie jest prawdą, czy też jest to element tradycyjnej kultury, a nie prawda, wtedy będziecie mieć wyraźniejszą ścieżkę, którą będziecie mogli wejść w prawdorzeczywistość. Wreszcie, gdy dzięki jej omawianiu, będziecie w stanie zrozumieć każdą prawdę, którą winniście praktykować, i kiedy osiągniecie konsensus, gdy będziecie konsekwentni w swoich poglądach i pojmowaniu, kiedy będziecie wiedzieć, które rzeczy są pozytywne, a które negatywne, które pochodzą od Boga, a które od szatana, i kiedy będziecie omawiać ten temat tak długo, aż te rzeczy staną się dla was jasne i przejrzyste, dopiero wtedy zrozumiecie prawdę. Następnie wybierzcie te prawdozasady, które winniście praktykować. W ten sposób spełnicie ustanowione przez Boga normy zachowania i w najgorszym wypadku będziecie przynajmniej mieć pewne podobieństwo do człowieka. Jeśli będziecie potrafili pojmować prawdę i wkraczać w rzeczywistość, to wówczas będziecie umieli w całej pełni urzeczywistniać podobieństwo do człowieka. Dopiero wtedy będziecie wieść żywot całkowicie zgodny z Bożymi intencjami.
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Co to znaczy dążyć do prawdy (6)

Szczegółowa analiza ludzkich pojęć dotyczących tego, co jest słuszne i dobre

II. Maksymy o moralnym postępowaniu w kulturze tradycyjnej

Czy pamiętacie, o czym rozmawialiśmy na naszym ostatnim zgromadzeniu? (Bóg omówił najpierw różnice pomiędzy tym, co ludzie uważają za dobre zachowanie, a urzeczywistnianiem zwykłego człowieczeństwa zgodnie z Bożymi wymaganiami, a następnie mówił o moralnym postępowaniu w ramach tradycyjnej kultury i pokrótce streścił dwadzieścia jeden maksym dotyczących moralnego postępowania człowieka). Podczas naszego ostatniego zgromadzenia omawiałem dwa tematy. Najpierw przedstawiłem dodatkowe omowienie kwestii dobrego zachowania, a następnie proste, wstępne omówienie odnoszące się do charakteru, moralnego zachowanie i cnoty człowieka, nie wchodząc przy tym jednak zanadto w szczegóły. Kilkakrotnie rozmawialiśmy już na temat tego, co to znaczy dążyć do prawdy, i skończyłem omawiać kwestię wszystkich związanych z dążeniem do niej dobrych zachowań, które trzeba było zdemaskować i przeanalizować. Ostatnim razem mówiłem również co nieco na kilka podstawowych tematów dotyczących moralnego postępowania człowieka. Pomimo tego, że nie poddaliśmy szczegółowej analizie tych twierdzeń na temat moralnego postępowania ani szczegółowo nie obnażyliśmy ich natury, to jednak wymieniliśmy całkiem sporo przykładów rozmaitych maksym dotyczących moralnego postępowania człowieka (mówiąc ściśle, było ich dwadzieścia jeden). Te dwadzieścia jeden przykładów to w zasadzie różne powiedzenia, które tradycyjna kultura chińska wpaja ludziom, a które zdominowane są przez idee życzliwości, prawości, przyzwoitości, mądrości i spolegliwości. Wspominaliśmy, na przykład, o różnych powiedzeniach dotyczących moralnego postępowania człowieka, które odnoszą się do lojalności, prawości, przyzwoitości i zaufania, a także do tego, jak powinni postępować mężczyźni, kobiety, urzędnicy, dzieci, i tak dalej. Niezależnie od tego, czy te dwadzieścia jeden maksym wyczerpuje zagadnienie moralnego postępowania i obejmuje wszystkie jego aspekty, powiedzenia te są w każdym razie w stanie zasadniczo reprezentować istotę rozmaitych wymagań, jakie tradycyjna kultura chińska stawia w odniesieniu do moralnego postępowania człowieka, i to zarówno z ideologicznego, jak i merytorycznego punktu widzenia. Czy po tym, jak wymieniliśmy sobie te przykłady, zastanawialiście się nad nimi i omawialiście je? (Rozmawialiśmy o nich trochę podczas naszych zgromadzeń i zdaliśmy sobie sprawę, że niektóre z tych maksym łatwo pomylić z prawdą. Na przykład: „Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”, „Przyjaciela zasłoniłbym własną piersią”, a także „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych”). Są jeszcze inne tego rodzaju powiedzenia, między innymi takie: „Za życzliwie użyczoną kroplę wody należy odpłacić tryskającym źródłem”, „Dżentelmen nie rzuca słów na wiatr”, „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków”, „Bądź surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych”, „Pijąc wodę ze studni, nigdy nie zapominaj, kto ją wykopał”, i tak dalej. Jeśli przyjrzeć im się bliżej, można zauważyć, że większość ludzi zasadniczo opiera zarówno swoje zachowanie, jak i ocenę własnej i cudzej moralności na tych właśnie stwierdzeniach dotyczących moralnego postępowania. Maksymy te do pewnego stopnia tkwią w sercu każdego człowieka. Jednym z głównych powodów takiego stanu rzeczy jest środowisko społeczne, w którym ludzie żyją, i edukacja, jaką odbierają od swych władz; innym zaś jest wychowanie, jakie otrzymują w swych rodzinach, i tradycje przekazywane im przez ich przodków. Niektóre rodziny uczą swoje dzieci, aby nigdy nie chowały do kieszeni znalezionych pieniędzy; inne wpajają dzieciom, że muszą być patriotami i że „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju”, ponieważ każda rodzina jest uzależniona od swojej ojczyzny. W niektórych rodzinach uczy się dzieci: „Nigdy nie daj się zepsuć bogactwu, odmienić biedzie ani nagiąć sile” i mówi, że nie powinny nigdy zapominać o swoich korzeniach. Niektórzy rodzice posługują się wyraźnymi, jednoznacznymi komunikatami, by uczyć swoje dzieci moralnego postępowania, podczas gdy inni nie potrafią jasno wyrazić swych poglądów na temat moralnego postępowania, ale służą jako wzór dla swoich dzieci i uczą je poprzez dawanie przykładu, przez swe słowa i czyny wywierając wpływ na następne pokolenie i w ten sposób je edukując. Pośród tych słów i czynów mogą znaleźć się maksymy: „Za życzliwie użyczoną kroplę wody należy odpłacić tryskającym źródłem”, „Czerp przyjemność z pomagania innym”, „Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć”, a także jeszcze bardziej wzniośle brzmiące powiedzenia, takie jak: „Bez skazy i zmazy wynurzyć się z błota, pluskać się w przejrzystych falach, nie będąc ostentacyjnym”, i temu podobne. Tematyka i istota tego, czego rodzice uczą swoje dzieci, mieści się na ogół w zakresie tego rodzaju moralnego postępowania, jakiego domaga się tradycyjna kultura chińska. Pierwszą rzeczą, jaką nauczyciele mówią uczniom, gdy ci trafiają do szkoły, jest to, że mają być mili dla innych i czerpać przyjemność z pomagania im, że nie powinni chować do kieszeni znalezionych pieniędzy, a także, że mają czcić swych nauczycieli i szanować otrzymane od nich nauki. Kiedy uczniowie poznają dawną prozę chińską lub biografie starożytnych bohaterów, uczy ich się maksym takich jak: „Przyjaciela zasłoniłbym własną piersią”, „Lojalny poddany nie może służyć dwóm królom; przyzwoita kobieta nie może poślubić dwóch mężów”, „Przyłóż się do roboty i staraj się ze wszystkich sił aż do grobowej deski”, „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju”, „Nikt nie powinien przywłaszczać sobie zgubionych przedmiotów, które znajdzie na ulicy”, i tak dalej. Wszystkie te powiedzenia wywodzą się z tradycyjnej kultury. Poszczególne narody również popierają i propagują te idee. W rzeczywistości państwowa edukacja promuje mniej więcej te same wartości, co wychowanie w rodzinie: wszystkie one obracają się wokół tych idei wywodzących się z tradycyjnej kultury. Ideami takimi w zasadzie przesiąknięte są wszystkie wymogi odnoszące się do ludzkiego charakteru, cnoty, zachowania i tym podobnych rzeczy. Z jednej strony wymagają one od ludzi, by wobec innych wykazywali się znajomością etykiety i dobrych manier, by postępowali i zachowywali się w sposób, który inni akceptują, oraz by na oczach innych prezentowali właściwe zachowania i dobre uczynki, ukrywając zarazem te bardziej mroczne aspekty na dnie swoich serc. Z drugiej strony zaś wynoszą postawy, zachowania i działania, które wiążą się z tym, jak ktoś się zachowuje, jakie ma kontakty z ludźmi i w jaki sposób radzi sobie ze światem, jak traktuje przyjaciół i rodzinę oraz jak ustosunkowuje się do różnego rodzaju ludzi i spraw, do poziomu właściwego moralnego postępowania, pozwalającego zyskać aprobatę i szacunek innych. Wymagania, jakie tradycyjna kultura stawia ludziom, obracają się zasadniczo wokół tych właśnie rzeczy. Niezależnie od tego, czy chodzi o idee, za którymi ludzie opowiadają się w szerszej, społecznej skali, czy też – na mniejszą skalę – o myśli na temat moralnego postępowania, które promuje się i wspiera w rodzinach, oraz wymagania, które stawia się ludziom w odniesieniu do ich zachowania – wszystkie one, zasadniczo, mieszczą się w tym właśnie zakresie. Tak więc pośród ludzi – niezależnie od tego, czy jest to tradycyjna kultura chińska, czy tradycyjne kultury innych krajów (w tym także zachodnich), wszystkie te idee dotyczące moralnego postępowania składają się z tego, na co człowiek potrafi się zdobyć i co jest w stanie wymyślić; są to rzeczy, które ludzie mogą realizować w oparciu o własne sumienie i rozum. Przynajmniej niektórzy ludzie są w stanie prowadzić się choć po części w sposób, jakiego się od nich oczekuje. Te wymagania odnoszące się do moralnego postępowania ograniczają się jedynie do tego, co dotyczy charakteru moralnego, temperamentu i preferencji ludzi. Jeśli mi nie wierzysz, zachęcam cię, abyś dobrze się temu przyjrzał i sam się przekonał, które z tych wymogów dotyczą skażonych skłonności człowieka. Które z nich odnoszą się do faktu, że ludzie czują niechęć do prawdy, nie podoba im się ona i opierają się Bogu z samej swej istoty? Które z tych wymogów mają cokolwiek wspólnego z prawdą? Które spośród nich są w stanie wznieść się na poziom prawdy? (Żadne). Jakby na te wymogi nie patrzeć, żaden z nich nie może wznieść się do poziomu prawdy. Żaden z nich nie ma nic wspólnego z prawdą, ani jeden nie ma z nią absolutnie żadnego związku. Aż do teraz ci, którzy wierzą w Boga od dłuższego czasu, mają pewne doświadczenie i rozumieją trochę prawdy, rzeczywiście pojmują tę kwestię w bardzo ograniczonym zakresie; jednak większość ludzi wciąż rozumie jedynie doktryny i w teorii zgadza się wprawdzie z tą myślą, nie będąc jednak w stanie wznieść się na poziom rzeczywistego rozumienia prawdy. Dlaczego tak jest? Dlatego, że większość ludzi zaczyna rozumieć, że te aspekty tradycyjnej kultury nie są zgodne z prawdą ani nie są z nią związane, dopiero porównując te wywodzące się z tradycyjnej kultury reguły ze słowami i wymaganiami Boga. Mogą oni wprawdzie mówić i w pełni przyznawać na głos, że reguły te nie mają nic wspólnego z prawdą, ale w głębi ich serc tym, do czego dążą, co pochwalają, co sami preferują i bez trudu akceptują, są w zasadzie te właśnie wyrosłe z tradycyjnej kultury rodzaju ludzkiego idee, spośród których część jest zalecana i propagowana przez ich kraj. Ludzie uważają je więc za pozytywne bądź traktują je jak prawdę. Czyż tak nie jest? (Owszem, tak właśnie jest). Jak widać, te aspekty tradycyjnej kultury zakorzeniły się głęboko w sercu człowieka i nie sposób ich wyplenić i wytępić w tak krótkim czasie.

O ile te dwadzieścia jeden wymienionych przez nas wymogów dotyczących ludzkiej moralności stanowi tylko pewną część tradycyjnej kultury chińskiej, o tyle – do pewnego stopnia – mogą one posłużyć jako reprezentacja wszystkich wymagań, jakie kultura ta wysunęła w odniesieniu do moralnego postępowania człowieka. Każde z tych dwudziestu jeden powiedzeń uważane jest przez człowieka za pozytywne, szlachetne i właściwe. Ludzie wierzą, że maksymy te pozwalają im żyć godnie, a ich przestrzeganie pozwala im prowadzić się w sposób, który, z punktu widzenia moralności, zasługuje na podziw i szacunek. Odłożymy na razie na bok stosunkowo powierzchowne powiedzenia, takie jak „Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy” albo „Czerp przyjemność z pomagania innym”, a zamiast tego pomówimy o tego rodzaju postępowaniu moralnym, jakie człowiek szczególnie sobie ceni i uważa za wielce szlachetne. Weźmy na przykład powiedzenie: „Nigdy nie daj się zepsuć bogactwu, odmienić biedzie ani nagiąć sile”. Jego przesłanie najprościej podsumować można tak, że nie powinno się zapominać o swoich korzeniach. Jeśli ktoś będzie przejawiał takie właśnie postępowanie moralne, wówczas każdy pomyśli, że człowiek ten ma wielce szlachetny charakter i że naprawdę „bez skazy i zmazy wynurza się z błota, pluska się w przejrzystych falach, nie będąc ostentacyjnym”. Ludzie bardzo wysoko to sobie cenią. Fakt, że darzą takie postępowanie wielkim szacunkiem, oznacza zaś, że rzeczywiście aprobują tego rodzaju powiedzenia i się z nimi zgadzają. I, oczywiście, bardzo podziwiają tych, którzy potrafią postępować w taki właśnie moralny sposób. Jest wiele osób, które wierzą w Boga, a mimo to naprawdę aprobują idee promowane przez tradycyjną kulturę i skłonne są wcielać w życie te dobre zachowania. Ludzie ci nie rozumieją jednak prawdy: myślą, że wiara w Boga oznacza bycie dobrym człowiekiem, niesienie pomocy bliźnim, czerpanie przyjemności z pomagania im, a także to, że nigdy nie oszukuje się ani nie krzywdzi innych ludzi oraz nie dąży do rzeczy doczesnych i nie pragnie bogactwa lub przyjemności. W głębi serca wszyscy są przy tym zgodni co do tego, że powiedzenie: „Nigdy nie daj się zepsuć bogactwu, odmienić biedzie ani nagiąć sile” jest słuszne. Niektórzy powiedzą: „Jeżeli ktoś, zanim jeszcze uwierzy w Boga, przestrzega maksymy dotyczącej moralnego postępowania, mówiącej »Nigdy nie daj się zepsuć bogactwu, odmienić biedzie ani nagiąć sile«, i jeśli jest przy tym wspaniałą, życzliwą osobą, która nie zapomina o własnych korzeniach, to dołączywszy do wspólnoty wiernych szybko będzie w stanie osiągnąć radość Bożą. Takim ludziom łatwo jest wejść do królestwa Bożego i mogą oni zyskać Boże błogosławieństwa”. Wielu ludzi, patrząc na innych i oceniając ich, nie postrzega ich istoty w oparciu o słowa Boże i prawdę; zamiast tego ludzie ci oceniają i patrzą na bliźnich zgodnie z dotyczącymi moralnego postępowania wymogami tradycyjnej kultury. Czy zatem, spoglądając na to z tej perspektywy, nie jest wielce prawdopodobne, że ludzie, którzy nie rozumieją prawdy, będą mylić to, co człowiek uważa za dobre i słuszne, z prawdą? Czyż nie jest bardzo możliwe, że będą uważać osoby, które człowiek uznaje za dobre, za te, które uznaje za takie także i Bóg? Ludzie zawsze chcą narzucać Bogu swe własne idee – czy jednak tym samym nie popełniają pewnego błędu co do zasady? Czyż nie obraża to Bożego usposobienia? (Owszem). Jest to bardzo poważny problem. Jeśli ludzie naprawdę posiadają rozum, powinni poszukiwać prawdy w sprawach, których nie są w stanie pojąć; winni dojść do zrozumienia Bożych intencji, zamiast nierozważnie wypluwać z siebie cały stek bzdur. Czy wśród Bożych standardów i zasad oceniania człowieka znajduje się zasada, która mówi: „Ci, którzy nie zapominają o swoich korzeniach, są dobrymi ludźmi i posiadają cechy dobrego człowieka”? Czy Bóg kiedykolwiek coś takiego powiedział? (Nie). Czy w ramach konkretnych wymagań, które postawił człowiekowi, kiedykolwiek stwierdził: „Jeśli jesteś biedny, nie wolno ci kraść. Jeśli jesteś bogaty, nie wolno ci być rozwiązłym seksualnie. Nigdy też nie wolno ci ulegać groźbom i próbom zastraszenia”? Czy w słowach Bożych zawarte są takie wymagania? (Nie). Rzeczywiście, nie ma ich tam. Jest więc zupełnie oczywiste, że powiedzenie: „Nigdy nie daj się zepsuć bogactwu, odmienić biedzie ani nagiąć sile” wypowiedziane zostało przez człowieka. Nie zgadza się ono z Bożymi wymaganiami wobec człowieka, jest niezgodne z prawdą i z zasady nie jest tym samym, co prawda. Bóg nigdy nie domagał się od istot stworzonych, by nie zapominały o swych korzeniach. Cóż to bowiem znaczy nie zapominać o własnych korzeniach? Podam wam przykład: jeśli twoi przodkowie byli rolnikami, musisz zawsze pielęgnować pamięć o nich; jeśli zajmowali się jakimś rzemiosłem, musisz sam je uprawiać i przekazywać z pokolenia na pokolenie. Nawet kiedy już zaczniesz wierzyć w Boga, nie wolno ci zapominać o tych rzeczach: nie możesz zapomnieć nauk twoich przodków, uprawianego przez nich rzemiosła ani w ogóle niczego, co zostało ci przez nich przekazane. Jeżeli twoi antenaci byli żebrakami, musisz przechowywać nawet kije, którymi opędzali się od psów. Jeśli zaś zmuszeni byli kiedyś przetrwać, żywiąc się jedynie plewami i dzikimi roślinami, ich potomkowie także muszą próbować jeść plewy i pędy dzikich roślin: to właśnie jest rozpamiętywanie dawnych smutków, aby móc rozkoszować się obecnymi radościami! Na tym właśnie polega pamiętanie o swych korzeniach. Niezależnie od tego, co robili twoi przodkowie, musisz podtrzymywać ich tradycje. Nie możesz zapominać o nich tylko dlatego, że jesteś dobrze wykształcony i masz odpowiedni status. Chińczycy zwracają szczególnie baczną uwagę na takie rzeczy. W głębi serca wydaje im się bowiem, że tylko ci, którzy nie zapominają o swych korzeniach, mają sumienie i rozum, i że tylko tacy ludzie mogą postępować uczciwie i żyć godnie. Czy ten pogląd jest słuszny? Czy w słowach Bożych można znaleźć coś podobnego? (Nie). Bóg nigdy niczego takiego nie powiedział. Na tym przykładzie widać, że chociaż królestwo cnoty może być wysoko cenione przez człowieka i ten może do niego dążyć, i choć może ono wyglądać jak pozytywna dziedzina, będąca w stanie pokierować moralnym postępowaniem człowieka oraz powstrzymać ludzi przed kroczeniem ścieżką zła i zepsucia, i choć jest szeroko rozpowszechnione pośród ludzi i akceptowane przez nich wszystkich jako pewna pozytywna sfera, to jeśli porównać je ze słowami Boga i prawdą, można przekonać się, że te powiedzenia i myśli, wywodzące się z tradycyjnej kultury, są kompletnie niedorzeczne. Zobaczycie wówczas, że po prostu nie warto nawet o nich wspominać, że nie mają choćby najmniejszego związku z prawdą i że jeszcze dalej im do Bożych wymagań i Bożych intencji. Opowiadając się za tymi ideami i poglądami oraz wysuwając rozmaite maksymy dotyczące moralnego postępowania człowieka, ludzie nie robią nic innego, jak tylko posługują się pewnymi rzeczami, które wykraczają poza sferę człowieczej myśli, aby pokazać, jacy to są oryginalni i nowocześni, obnosić się z własną wielkością i akuratnością, oraz sprawić, by inni darzyli ich czcią. Czy to na Wschodzie, czy na Zachodzie, wszyscy ludzie zasadniczo myślą tak samo. Również wszystkie idee i punkty wyjścia dla odnoszących się do moralnego postępowania człowieka wymogów, które ludzie wysuwają i podtrzymują, oraz cele, które chcą poprzez te wymogi osiągnąć, są zasadniczo takie same. Chociaż ludzie Zachodu nie posiadają konkretnych idei i poglądów, takich jak „Za zło dobrem odpłacaj” i „Za życzliwie użyczoną kroplę wody należy odpłacić tryskającym źródłem”, na które na Wschodzie kładzie się tak wyraźny nacisk, i chociaż nie mają wyraźnie sformułowanych powiedzeń, takich jak maksymy wywodzące się z tradycyjnej kultury chińskiej, to ich własna tradycja kulturowa nie jest wszak przepełniona niczym innym jak tylko tymi właśnie ideami. Chociaż rzeczy, o których rozmawialiśmy, należą do tradycyjnej kultury chińskiej, to jednak do pewnego stopnia, oraz w swej istocie, te powiedzenia i wymogi dotyczące moralnego postępowania odzwierciedlają idee panujące pośród całego skażonego rodzaju ludzkiego.

Dziś rozmawialiśmy przede wszystkim o tym, jakiego rodzaju negatywny wpływ wywiera na ludzi tradycyjna kultura poprzez swe powiedzenia i wymogi dotyczące moralnego postępowania człowieka. Kiedy już ludzie to pojmą, kolejną najważniejszą rzeczą, jaką winni zrozumieć, jest to, jakie dokładnie wymagania względem moralnego zachowania rodzaju ludzkiego ma Bóg, Stwórca; co konkretnie w tej sprawie powiedział i jakie wysunął wymogi. To właśnie jest to, co ludzkość musi pojąć. Przekonaliśmy się już dobitnie, że tradycyjna kultura nawet w najmniejszym stopniu nie niesie świadectwa o tym, jakie są Boże wymagania wobec człowieka, ani o słowach, które Bóg wypowiedział; przekonaliśmy się również, że ludzie nie poszukiwali prawdy w tej kwestii. Tradycyjna kultura była zatem tym, co poznali w pierwszej kolejności, i zawładnęła ona nimi, przeniknęła ich serc i kieruje ich życiem od tysięcy lat. Jest to główny sposob, za pomocą którego szatan deprawuje rodzaj ludzki. Kiedy już ludzie jasno i wyraźnie uznali ten fakt, najważniejszą rzeczą, którą winni teraz zrozumieć, jest to, jakie wymagania ma Stwórca wobec istot ludzkich – swych stworzeń – jeśli chodzi o ich człowieczeństwo i moralność; lub, innymi słowy, jakie są standardy odnoszące się do tego aspektu prawdy. Jednocześnie zaś ludzie muszą pojąć, co rzeczywiście jest prawdą: wymogi wysuwane przez tradycyjną kulturę czy też to, czego od rodzaju ludzkiego domaga się Bóg. Muszą zrozumieć, która z tych rzeczy jest w stanie oczyścić ich i zbawić oraz wyprowadzić na właściwą ścieżkę w życiu, a która jest błędnym przekonaniem, zdolnym zwodzić ludzi na manowce, krzywdzić ich i sprowadzać na złą drogę, wiodącą do życia w grzechu. Gdy ludzie będą mieć rozeznanie w tej kwestii, będą potrafili uznać, że wymagania Stwórcy wobec ludzkości są całkowicie naturalne i uzasadnione, i że to one stanowią prawdozasady, które powinni praktykować. Jeśli zaś chodzi o wywodzące się z tradycyjnej kultury powiedzenia dotyczące moralnego postępowania i standardy oceny zachowania, które wpływają na ludzkie dążenie do prawdy, patrzenie na ludzi i sprawy, a także zachowanie i działanie, to jeśli ludzie będą w stanie choć trochę się w nich rozeznać, przejrzeć je i uznać, że są absurdalne w swej istocie, oraz wyrzec się ich z całego serca, to wówczas można będzie rozwiązać niektóre spośród ludzkich problemów i choć po części pozbyć się zamętu, jaki ludzie mają w głowach w odniesieniu do moralnego postępowania. Czyż rozwiązanie tych kwestii nie zmniejszyłoby znacznie liczby przeszkód i trudności, jakie ludzie napotykają na drodze dążenia do prawdy? (Owszem). Gdy ludzie nie rozumieją prawdy, mogą mylić sobie powszechnie uznawane idee dotyczące moralnego postępowania z prawdą oraz dążyć do nich i trzymać się ich tak, jakby to one były prawdą. To zaś wywiera przemożny wpływ na ludzką zdolność rozumienia i praktykowania prawdy, a także na rezultaty, jakie ludzie uzyskują, dążąc do prawdy w celu osiągnięcia zmiany swego usposobienia. Jest to coś, czego nikt z was nie chciałby oglądać; rzecz jasna, Bóg również nie chce tego widzieć. Tak więc, jeśli chodzi o te rzekomo pozytywne powiedzenia, idee i zapatrywania na temat moralnego postępowania, które człowiek podtrzymuje, ludzie muszą najpierw je poznać i dobrze się w nich rozeznać w oparciu o słowa Boże i prawdę, i przejrzeć je aż po samą ich istotę, a tym samym wyrobić sobie właściwą ich ocenę i stanowisko wobec nich w głębi swoich serc, po czym będą mogli stopniowo je w sobie wykryć, wykorzenić i odrzucić. W przyszłości zaś ilekroć zobaczą, że te rzekomo pozytywne maksymy kłócą się z prawdą, winni wybrać prawdę, a nie powiedzenia, które człowiek, zgodnie ze swymi pojęciami, uważa za pozytywne, ponieważ te rzekomo pozytywne powiedzenia są tylko poglądami człowieka i w rzeczywistości nie są zgodne z prawdą. Bez względu na to, z jakiego punktu widzenia o tym mówimy, głównym celem, jaki przyświeca nam dziś przy omawianiu tych tematów, jest usunięcie rozmaitych przeszkód, jakie pojawiają się w procesie ludzkiego dążenia do prawdy, zwłaszcza zaś niepewności, która powstaje w ludzkich umysłach w odniesieniu do słów Bożych i prawdokryteriów. Niepewność ta sprawia, że kiedy przyjmujesz i praktykujesz prawdę, nie potrafisz stwierdzić, które rzeczy są jedynie propagowanymi i wpieranymi przez ludzkość powiedzeniami na temat moralnego postępowania, a które są Bożymi wymaganiami wobec rodzaju ludzkiego, i które z nich są prawdziwymi zasadami i kryteriami. Ludzie nie mają jasności co do tych spraw. Dlaczego tak jest? (Dlatego, że nie rozumieją prawdy). Z jednej strony dzieje się tak dlatego, że nie rozumieją prawdy. Z drugiej zaś powodem jest to, że brak im rozeznania względem powiedzeń dotyczących moralnego postępowania, wysuwanych przez tradycyjną kulturę rodzaju ludzkiego, i nadal nie potrafią przejrzeć istoty tych powiedzeń. W końcu, w wyniku panującego w twej głowie zamętu, stwierdzisz, że słuszne jest to, co poznałeś w pierwszej kolejności i co zakorzenione jest w twoim umyśle; uznasz, że właściwe i poprawne są te rzeczy, które wszyscy uważają na ogół za słuszne. Potem zaś wybierzesz te spośród nich, które ci się podobają, na które jesteś w stanie się zdobyć i które zgodne są z twym gustem i twoimi pojęciami, i będziesz podchodzić do tych rzeczy, trzymać się ich i stosować się do nich tak, jakby to one były prawdą. W rezultacie tego, ludzkie zachowanie i działania, a także wszystko to, do czego ludzie dążą, co wybierają i czego się trzymają, nie będzie miało absolutnie żadnego związku z prawdą – wszystko to należeć będzie do sfery czysto ludzkich zachowań i przejawów ludzkiej moralności, które nie wchodzą w zakres prawdy. Ludzie podchodzą do tych aspektów tradycyjnej kultury i trzymają się ich tak, jakby były prawdą, jednocześnie odsuwając na bok i ignorując prawdy o Bożych wymaganiach dotyczących zachowania człowieka. Niezależnie od tego, ile dana osoba przejawia zachowań, które człowiek postrzega jako dobre, nigdy nie zyska ona Bożej aprobaty. Jest to przykład tego, jak ludzie marnują mnóstwo wysiłku na coś, co nie wchodzi w zakres prawdy. Co więcej, traktując jako prawdę te rzeczy, które pochodzą od człowieka i które nie są z nią zgodne, ludzie zeszli już na złą drogę. Najpierw poznali bowiem te właśnie aspekty tradycyjnej kultury i dlatego zostali przez nie owładnięci; to one właśnie sprawiają, że w ludzkich umysłach powstają najrozmaitsze niedorzeczne poglądy i to one też powodują ogromne trudności i wywołują wielki niepokoje u ludzi, gdy ci usiłują zrozumieć i praktykować prawdę. Wszyscy ludzie sądzą, że jeśli będą postępować cnotliwie, Bóg ich pochwali i staną się godni tego, by otrzymać Jego błogosławieństwa i Jego obietnicę. Czy jednak zdołają zaakceptować Boży osąd i karcenie, gdy hołdują takiemu poglądowi i sposobowi myślenia? Jak wielką przeszkodę stanowi taka mentalność dla oczyszczenia i zbawienia ludzi? Czy takie pojęcia i wyobrażenia nie sprawią, że ludzie będą opacznie rozumieć Boga, buntować się przeciwko Niemu i Mu się sprzeciwiać? Czy nie takie właśnie będą tego konsekwencje? (Owszem). Wykazałem już mniej więcej, jak ważne jest omówienie tego tematu; tak wygląda ta kwestia w ogólnym zarysie.

A. Szczegółowa analiza maksymy „Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy”

Zbadamy teraz i starannie przeanalizujemy jedno po drugim różne powiedzenia, wywodzące się z tradycyjnej kultury chińskiej i dotyczące moralnego postępowania, a następnie dojdziemy do pewnego wniosku na ich temat. Dzięki temu każdy będzie miał elementarne potwierdzenie i odpowiedź w odniesieniu do ich roli, oraz przynajmniej stosunkowo dokładne zrozumienie i ścisły pogląd na te powiedzenia. Zacznijmy od pierwszej wymienionej przez nas maksymy: „Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy”. Jak brzmiałoby dokładne wyjaśnienie tego powiedzenia? (Jeśli coś znajdziesz, nie wolno ci tego wziąć i uznać za swoją własność. Odnosi się to do pewnego rodzaju moralności i społecznego obyczaju). Czy łatwo się na to zdobyć? (Stosunkowo łatwo). Większość ludzi jest w stanie się na to zdobyć: jeśli coś znajdujesz, to bez względu na to, co to jest, nie możesz tego zatrzymać dla siebie, ponieważ należy to do kogoś innego. Nie jest twoją własnością i powinieneś zwrócić to prawowitemu właścicielowi. Jeśli nie możesz znaleźć prawowitego właściciela, powinieneś oddać tę rzecz odpowiednim organom władzy – w każdym razie nie powinieneś jej sobie przywłaszczyć. A wszystko to w duchu niepożądania cudzej własności i niewykorzystywania innych. Jest to więc pewien wymóg dotyczący moralnego zachowania człowieka. Jaki jest zatem cel stawiania tego rodzaju wymogu? Kiedy ludzie przejawiają takie postępowanie moralne, ma to dobry i wymierny wpływ na klimat społeczny. Celem wpajania ludziom takich idei jest powstrzymanie ich przed wykorzystywaniem innych, a tym samym umocnienie ich samych w dobrym prowadzeniu się. Jeśli każdy wykazywać się będzie tego rodzaju dobrym moralnym postępowaniem, to wówczas klimat społeczny ulegnie poprawie, osiągając poziom, przy którym nikt nie będzie przywłaszczał sobie zgubionych przedmiotów, które znajdzie na ulicy, i nikt nie będzie musiał zamykać na noc drzwi swego domu. Dzięki zaś takiemu klimatowi społecznemu zwiększy się porządek publiczny, a ludzie będą mogli żyć spokojniej. Będzie mniej kradzieży i napadów, mniej bójek i morderstw dokonywanych w akcie zemsty; ludzie żyjący w takim społeczeństwie będą mieli poczucie bezpieczeństwa i zwiększy się ich ogólnie pojmowany dobrobyt. „Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy” jest wymogiem wysuwanym względem moralnego postępowania ludzi w ich środowisku społecznym i życiowym. Wymóg ten ma na celu chronienie pewnego klimatu społecznego i środowiska życiowego ludzi. Czy łatwo jest się zdobyć na jego przestrzeganie? Niezależnie od tego, czy ludzi na to stać, ci, którzy wysunęli tę ideę i żądanie dotyczące moralnego postępowania człowieka, mieli na celu stworzenie idealnego społecznego środowiska życia, jakiego pragną ludzie. Maksyma „Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy” nie ma nic wspólnego z kryteriami dotyczącymi zachowania człowieka – jest to jedynie wymóg odnoszący się do tego, jak ludzie winni postępować w sposób moralny, ilekroć coś znajdą. Nie ma to większego związku z istotą człowieka. Ludzkość już od tysięcy lat wysuwa taki wymóg względem moralnego postępowania człowieka. Oczywiście, gdy ludzie go przestrzegają, kraj lub społeczeństwo może doświadczyć okresu, w którym zmniejszy się przestępczość, a nawet osiągnąć punkt, w którym ludzie nie muszą zamykać na noc drzwi swoich domów, nikt nie przywłaszcza sobie zgubionych przedmiotów, które znajduje na ulicy, a większość nie chowa do kieszeni znalezionych pieniędzy. W takich czasach zarówno społeczny klimat, jak i porządek publiczny oraz środowisko życiowe będą względnie stabilne i harmonijne; lecz tego rodzaju klimat i środowisko społeczne da się utrzymać tylko chwilowo, przez pewien określony czas. Chodzi o to, że ludzie potrafią zdobyć się na tego rodzaju postępowanie moralne lub się go trzymać jedynie w określonych środowiskach społecznych. Kiedy tylko ich środowisko życiowe ulegnie zmianie, a stary klimat społeczny się załamie, jest wielce prawdopodobne, że obyczaje takie jak to, że nie chowa się do kieszeni znalezionych pieniędzy, także się zmienią, równolegle z przekształceniami społecznego środowiska, klimatu i trendów. Spójrzcie tylko na to, jak po dojściu do władzy wielki, czerwony smok prowadził ludzi na manowce, promując najrozmaitsze powiedzenia, mające zapewnić stabilność społeczną. W latach 80. była nawet taka popularna piosenka z następującym tekstem: „Na poboczu drogi podniosłem z ziemi jednego centa i wręczyłem go policjantowi. Policjant wziął centa i z aprobatą skinął głową. Z radością powiedziałem więc: »Do widzenia panu!«”. Zatem nawet taka błahostka, jak przekazanie policjantowi znalezionego centa, najwyraźniej była warta tego, by o niej wspomnieć i śpiewać: był to taki „szlachetny” społeczny obyczaj i godne podziwu zachowanie! Ale czy tak było naprawdę? Ludzie są w stanie oddać policjantowi znalezioną jednocentówkę, ale czy oddaliby sto albo tysiąc juanów? Trudno powiedzieć. Gdyby ktoś znalazł złoto, srebro, jakieś precjoza lub coś jeszcze cenniejszego, nie byłby w stanie pohamować swej chciwości. Wyszłoby z niego wtedy zwierzę, i potrafiłby ranić i krzywdzić innych, knuć przeciwko nim spiski i zastawiać na nich pułapki – byłby w stanie własnoręcznie kogoś obrabować i pozbawić pieniędzy, a nawet zabić. Cóż pozostałoby wówczas z całej tej pięknej tradycyjnej kultury i tradycyjnej moralności człowieka? Gdzie podziałoby się wtedy kryterium postępowania moralnego: „Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy”? Co nam to pokazuje? Niezależnie od tego, czy ludzie mają w sobie takiego ducha i przejawiają takie moralne postępowanie, ten wymóg i ta maksyma są jedynie czymś, co ludzie chcą osiągnąć i zrealizować w swoich marzeniach, aspiracjach i życzeniach. W określonych kontekstach społecznych i w odpowiednich środowiskach ludzie, którzy mają trochę sumienia i rozumu, są w stanie rzeczywiście nie chować do kieszeni znalezionych pieniędzy, ale jest to jedynie doraźne dobre zachowanie, które nie może stać się kryterium służącym do oceny ich postępowania ani ich życia. Kiedy tylko środowisko społeczne i kontekst, w którym ludzie ci żyją, ulegnie zmianie, ta zasada i to postępowanie moralne, do którego aspirują zgodnie z ludzkimi pojęciami, okaże się im bardzo dalekie. Nie będzie w stanie zaspokoić ich pragnień oraz ambicji i, rzecz jasna, tym bardziej nie będzie mogło ograniczać ich złych uczynków. Jest to doraźne dobre zachowanie i stosunkowo szlachetny i moralny charakter człowieka, lecz jedynie zgodnie z aspiracjami człowieka. Gdy zaś zderza się z rzeczywistością i kłóci z interesem własnym, gdy wchodzi w konflikt z ludzkimi aspiracjami, tego rodzaju norma moralna nie jest w stanie pohamować pewnych zachowań ani pokierować ludzkim postępowaniem i myśleniem. Koniec końców, ludzie zdecydują się postąpić wbrew niej, naruszą to tradycyjne pojęcie z dziedziny moralności i wybiorą interes własny. Tak więc, jeśli chodzi o normę moralną mówiącą o tym, że „nie należy chować do kieszeni znalezionych pieniędzy”, ludzie są w stanie oddać policji jednego centa, którego podniosą z ziemi. Ale jeśli znajdą tysiąc lub dziesięć tysięcy juanów, albo złotą monetę, czy wówczas też oddadzą ją policjantowi? Nie będą umieli się na to zdobyć. Gdy korzyść płynąca z przywłaszczenia sobie tych pieniędzy przekroczy granice tego, do czego jest w stanie wznieść się ludzka moralność, nie będą potrafili oddać ich policji. Nie będą umieli wprowadzić w życie normy moralnej, która głosi: „Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy”. Czy zatem to, że ktoś „nie chowa do kieszeni znalezionych pieniędzy” odzwierciedla istotę jego człowieczeństwa? Absolutnie nie może to odzwierciedlać istoty jego człowieczeństwa. Jest dosyć oczywiste, że ten wymóg odnoszący się do moralnego postępowania człowieka nie może służyć za podstawę oceny tego, czy ktoś reprezentuje sobą odpowiednie człowieczeństwo, ani za kryterium oceny ludzkiego zachowania.

Czy zwracanie uwagi w pierwszej kolejności na to, czy ktoś chowa do kieszeni znalezione pieniądze, byłoby właściwym sposobem oceny jego moralności i charakteru? (Nie). Dlaczego nie? (Ludzie tak naprawdę nie są w stanie ściśle przestrzegać tego wymogu. Jeśli znajdą niewielką sumę pieniędzy lub coś, co przedstawia niezbyt wielką wartość, będą potrafili oddać tę rzecz władzom, ale jeżeli będzie to coś cennego, będzie mniejsza szansa, że tak właśnie postąpią. Jeśli zaś natrafią na jakiś bardzo wartościowy przedmiot, będzie jeszcze mniej prawdopodobne, że go oddadzą, a być może nawet będą się starali za wszelką cenę go zatrzymać). Chodzi ci o to, że maksyma „Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy” nie może służyć jako kryterium oceny czyjegoś człowieczeństwa, ponieważ ludzie nie są w stanie zdobyć się na to, aby jej przestrzegać. Gdyby więc ludzie potrafili jednak przestrzegać tego wymogu, czy zaliczałby się on do kryteriów oceny ich człowieczeństwa? (Nie). Dlaczego nie miałby się liczyć jako kryterium oceny ich człowieczeństwa, nawet gdyby ludzie byli w stanie go przestrzegać? (To, czy ktoś jest w stanie przestrzegać zasady „Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy”, czy też nie, tak naprawdę wcale nie odzwierciedla jakości jego człowieczeństwa. Nie ma to nic wspólnego z tym, na ile jest ono solidne czy też kiepskie, nie jest więc to żadne kryterium oceny czyjegoś człowieczeństwa). Owszem, jest to jeden ze sposobów pojmowania tej kwestii. Nie ma większego związku między tym, że ktoś nie chowa do kieszeni znalezionych pieniędzy, a jakością jego człowieczeństwa. Tak więc, jeśli spotkacie kogoś, kto naprawdę jest w stanie nie chować do kieszeni znalezionych pieniędzy, jak będziecie go postrzegać? Czy będziecie mogli uznać go za kogoś, kto posiada człowieczeństwo, jest osobą uczciwą i podporządkowuje się Bogu? Czy możecie uznać to, że ktoś nie chowa do kieszeni znalezionych pieniędzy, za standard świadczący o tym, że posiada on solidne człowieczeństwo? Powinniśmy omówić tę kwestię. Kto chce się na ten temat wypowiedzieć? (To, że ktoś potrafi nie chować do kieszeni znalezionych pieniędzy, nie ma żadnego znaczenia przy ustalaniu charakterystyki istoty jego człowieczeństwa. Istotę tę należy oceniać w zgodzie z prawdą). Czy ktoś chciałby jeszcze coś dodać? (Niektórzy ludzie są w stanie nie chować do kieszeni znalezionych pieniędzy, nawet jeśli jest to duża suma, albo też robią wiele innych dobrych uczynków tego rodzaju, ale mają przy tym swe własne cele i zamiary. Chcą być nagradzani za swe chwalebne uczynki i zyskać dobrą reputację, więc te ich na pozór dobre zachowania nie mogą decydować o ich prawości). Coś jeszcze? (Załóżmy, że ktoś jest w stanie nie chować do kieszeni znalezionych pieniędzy, ale podchodzi do prawdy z opornym nastawieniem, z postawą niechęci do prawdy. Jeśli oceniamy go w oparciu o słowa Boże, nie posiada on człowieczeństwa. Tak więc stosowanie tej maksymy jako standardu służącego do oceny tego, czy ktoś posiada człowieczeństwo, czy też nie, jest nieścisłe). Niektórzy z was już zdali sobie sprawę, że posługiwanie się maksymą „Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy” do oceny tego, czy ktoś posiada człowieczeństwo, jest niewłaściwe – nie zgadzacie się na to, by była ona używana jako norma służąca do oceny, czy ktoś posiada człowieczeństwo. Jest to właściwy punkt widzenia. Niezależnie od tego, czy ktoś jest, czy nie jest w stanie nie chować do kieszeni znalezionych pieniędzy, ma to niewiele wspólnego z zasadami jego postępowania i ścieżką, którą wybiera. Dlaczego tak twierdzę? Po pierwsze, gdy ktoś nie chowa do kieszeni znalezionych pieniędzy, jest to jedynie pewne doraźne zachowanie. Trudno powiedzieć, czy zrobił to, ponieważ to, co znalazł, nie miało większej wartości, czy też dlatego, że obserwowali go inni ludzie, on zaś chciał zyskać ich pochwałę i szacunek. Nawet jeśli miał przy tym czyste intencje, czyn taki stanowi tylko pewien rodzaj dobrego zachowania i nie ma większego znaczenia dla ich dążenia do prawdy i ich postępowania. Można co najwyżej stwierdzić, że ten ktoś przejawia nieco dobrego zachowania i ma dość szlachetny charakter. A choć o takim zachowaniu nie sposób powiedzieć, że ma negatywny wydźwięk, nie można również uznać go za coś pozytywnego, i z pewnością też nie można uznać, że ktoś jest dobrym człowiekiem, jedynie na podstawie tego, że nie chowa do kieszeni znalezionych pieniędzy, a to dlatego, iż nie ma to żadnego związku z prawdą ani nic wspólnego z Bożymi wymaganiami wobec człowieka. Niektórzy mówią: „Jakże mogłoby to nie być coś pozytywnego? Jakże można by nie uważać tak szlachetnego zachowania za rzecz pozytywną? Czy gdyby ktoś był niemoralny i pozbawiony człowieczeństwa, byłby w stanie nie schować do kieszeni znalezionych pieniędzy?”. Nie jest to do końca trafne ujęcie tej kwestii. Nawet diabeł potrafi zrobić parę dobrych rzeczy – czy powiedziałbyś zatem, że nie jest diabłem? Niektórzy królowie diabłów robią jeden lub dwa dobre uczynki, aby zyskać sławę i ugruntować swoje miejsce w historii – czy nazwałbyś ich w związku z tym dobrymi ludźmi? Nie można stwierdzić, czy ktoś posiada człowieczeństwo, czy też nie, ani czy ma dobry, czy zły charakter, tylko na podstawie jednego jedynego dobrego lub złego uczynku. Aby ocena taka była trafna, winno się jej dokonywać na podstawie spójnych przejawów danej osoby oraz tego, czy ma ona właściwe idee i poglądy. Jeśli ktoś jest w stanie zwrócić prawowitemu właścicielowi znaleziony przez siebie bardzo cenny przedmiot, dowodzi to jedynie, że nie jest chciwy i nie pożąda cudzej własności. Przejawia zatem ten właśnie aspekt dobrego postępowania moralnego; ale czy ma to cokolwiek wspólnego z jego rzeczywistym zachowaniem i nastawieniem wobec tego, co pozytywne? (Nie). Możliwe, że niektórzy ludzie się z tym nie zgodzą i uznają to twierdzenie za nieco subiektywne i nieścisłe. Jednak spoglądając na to z innej perspektywy, jeśli ktoś zgubi coś użytecznego, czy nie będzie się tym bardzo martwił? Tak więc, z punktu widzenia osoby, która znajdzie ten przedmiot – bez względu na to, o jaki przedmiot chodzi – nie jest on jej własnością, a zatem nie powinna go zatrzymać. Niezależnie od tego, czy jest to jakiś przedmiot materialny, czy pieniądze, bez względu na to, czy jest cenny, czy bezwartościowy, nie należy wszak do niej – czyż zatem zwrócenie go prawowitemu właścicielowi nie jest jej obowiązkiem? Czyż nie tak winni postępować ludzie? Jaką wartość ma więc promowanie takich zachowań? Czy nie jest to robienie wielkiej sprawy z niczego? Czy nie jest przesadą traktowanie tego, że ktoś nie chowa do kieszeni znalezionych pieniędzy, jako pewnego rodzaju szlachetnej cechy moralnej i przydawanie takiemu zachowaniu wzniosłego, duchowego znaczenia? Czy pośród dobrych ludzi warto w ogóle wspominać o tym jednym dobrym zachowaniu? Jest tak wiele zachowań lepszych i wznioślejszych niż to, że niechowanie do kieszeni znalezionych pieniędzy nie jest warte nawet wzmianki. Gdyby jednak aktywnie propagować i promować ten rodzaj dobrego zachowania pośród złodziei i żebraków, byłoby to właściwe i mogłoby przynieść pewien pożytek. Jeśli jakiś kraj energicznie promuje maksymę „Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy”, dowodzi to, że jego mieszkańcy są już bardzo złymi ludźmi, że kraj jest opanowany przez rabusiów i złodziei i nie jest w stanie się przed nimi bronić. Jedynym wyjściem jest więc promowanie i propagowanie tego rodzaju zachowań, aby ten problem rozwiązać. Tak naprawdę ludzie zawsze mieli obowiązek zachowywać się w ten właśnie sposób. Na przykład, jeśli ktoś znajdzie na ulicy pięćdziesiąt juanów i skwapliwie zwróci je prawowitemu właścicielowi, czyż nie jest to czyn tak dalece nieistotny, że nie warto nawet o tym wspominać? Czy naprawdę domaga się on pochwały? Czy trzeba koniecznie robić tak wiele szumu wokół takiej błahostki, śpiewać peany na cześć tej osoby, i wychwalać ją za szlachetne i uczciwe postępowanie moralne, tylko dlatego, że zwróciła pieniądze temu, kto je zgubił? Czy zwrócenie zgubionych pieniędzy ich prawowitemu właścicielowi nie jest po prostu rzeczą zupełnie normalną i naturalną? Czyż nie jest to coś, co powinna zrobić osoba posiadająca zwykły rozum? Nawet małe dziecko, które nie rozumie społecznej moralności, byłoby w stanie tak się zachować, więc czy naprawdę trzeba koniecznie robić z tego tak wielką sprawę? Czy takie zachowanie naprawdę zasługuje na to, by wynosić je do poziomu człowieczej moralności? Moim zdaniem nie można wynosić go do tego poziomu i nie jest ono warte tego, aby je wychwalać. Jest to jedynie doraźne dobre zachowanie i nie ma ono żadnego związku z tym, czy na pewnym fundamentalnym poziomie ktoś rzeczywiście jest dobrym człowiekiem. Niechowanie do kieszeni znalezionych pieniędzy to bardzo błaha sprawa. Jest to coś, co powinien być w stanie zrobić każdy normalny człowiek i każdy, kto przyobleka się w ludzką skórę bądź mówi ludzkim językiem. Ludzie potrafią się na to zdobyć, jeśli bardzo się postarają, i nie potrzebują działaczy oświatowych ani myślicieli, aby ich tego uczyli. Lecz choć nawet trzyletnie dziecko jest w stanie to zrobić, myśliciele i działacze oświatowi potraktowali to jako jeden z kluczowych wymogów odnoszących się do moralnego postępowania człowieka, a czyniąc to, zrobili mnóstwo szumu wokół takiej błahostki. Chociaż maksyma „Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy” jest stwierdzeniem, które ocenia moralne postępowanie człowieka, to z zasady nie wznosi się ona do takiego poziomu, by mogła służyć jako kryterium oceny tego, czy ktoś posiada człowieczeństwo lub szlachetną moralność. Dlatego też posługiwanie się maksymą „Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy” do oceny, czy czyjeś człowieczeństwo jest dobre, czy złe, jest zarówno niepoprawne, jak i niewłaściwe.

„Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy” to najbardziej powierzchowny w swym charakterze spośród wymogów tradycyjnej kultury dotyczących moralnego postępowania. Chociaż wszystkie społeczeństwa w dziejach ludzkości propagowały tego rodzaju myślenie i go nauczały, z uwagi na skażone ludzkie usposobienie oraz ze względu na przeważające pośród rodzaju ludzkiego złe skłonności, to nawet jeśli ludzie rzeczywiście potrafią, zgodnie z tą maksymą, „Nie chować do kieszeni znalezionych pieniędzy”, lub przejawiać tego rodzaju dobre postępowanie moralne przez pewien okres czasu, nie zmienia to faktu, że skażone ludzkie skłonności stale mają władzę nad ich myślami i zachowaniami, kontrolując zarazem ich postępowanie i dążenia oraz nad nimi panując. Doraźne i ulotne przypadki dobrego postępowania moralnego nie mają żadnego wpływu na dążenia danej osoby i z pewnością nie są w stanie zmienić tego, że schlebia ona złym trendom, darzy je podziwem i za nimi podąża. Czyż tak nie jest? (Owszem). Tak więc popularna niegdyś piosenka, zaczynająca się słowami: „Na poboczu drogi podniosłem z ziemi jednego centa”, jest teraz co najwyżej rymowanką dla dzieci: stała się odległym wspomnieniem. Ludzie nie są bowiem w stanie przestrzegać nawet tak podstawowego odruchu dobrego zachowania, jakim jest niechowanie do kieszeni znalezionych pieniędzy. Pragną więc odmienić dążenia i skażone usposobienie rodzaju ludzkiego, promując dobre postępowanie moralne, i usiłują powstrzymać dalsze zwyrodnienie ludzkości i postępującą z dnia na dzień degenerację społeczeństwa; lecz, koniec końców, nie udaje im się osiągnąć tych celów. Zasada moralna, którą głosi maksyma „Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy”, istnieć może tylko w wyidealizowanym świecie człowieka. Ludzie traktują ją jak pewnego rodzaju ideał, jako wyraz tęsknoty za lepszym światem. Zasada ta istnieje w duchowym świecie człowieka. Jest to swego rodzaju nadzieja, którą człowiek pokłada w świecie przyszłości, lecz jest ona nie do pogodzenia z rzeczywistym życiem ludzkim i z tym, jak faktycznie przedstawia się ludzkie człowieczeństwo. Kłóci się ona z zasadami postępowania człowieka i stoi w sprzeczności ze ścieżkami, którymi kroczą ludzie, a także z tym, do czego dążą i co winni opanować i osiągnąć. Jest niezgodna z przejawami zwykłego człowieczeństwa, a także z zasadami relacji międzyludzkich i załatwiania spraw. Tak więc ten standard oceny moralnego postępowania ludzkości nigdy, od czasów starożytnych aż do dnia dzisiejszego, nie posiadał mocy obowiązującej. Ta promowana przez człowieka idea i punkt widzenia, które wyraża maksyma „Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy”, jest kompletnie pozbawiona znaczenia i większość ludzi ją ignoruje, ponieważ nie może ona odmienić kierunku ich postępowania ani ich dążeń, a już z pewnością nie jest w stanie zapobiec ludzkiemu zepsuciu, samolubstwu, interesowności czy też nasilającej się pośród ludzkości tendencji do bezmyślnego parcia ku złu. Ten skrajnie powierzchowny wymóg – „Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy” – stał się jedynie kpiną, żałosnym żartem. Nawet dzieci nie chcą teraz śpiewać: „Na poboczu drogi podniosłem z ziemi jednego centa”, gdyż słowa te nie mają absolutnie żadnego znaczenia. W świecie pełnym skorumpowanych polityków piosenka ta nabrała wielce ironicznego zabarwienia. Rzeczywistość bowiem – z czego ludzie doskonale zdają sobie sprawę – jest taka, że ktoś może przekazać w ręce policji znalezionego centa, ale jeśli podniesie z ziemi milion lub dziesięć milionów juanów, pieniądze te trafią wprost do jego kieszeni. Na podstawie tego można zauważyć, że próby promowania tego wymogu dotyczącego moralnego postępowania pośród ludzkości zakończyły się niepowodzeniem. Znaczy to, że ludzie nie są zdolni do przejawiania nawet tak podstawowych dobrych zachowań. Co to znaczy, być niezdolnym do przejawiania nawet podstawowych dobrych zachowań? To oznacza, że ludzie nie są w stanie wprowadzać w życie nawet najbardziej podstawowych rzeczy, które powinni robić – takich jak nieprzywłaszczanie sobie tego, co znajdują, jeśli należy to do kogoś innego. Co więcej, gdy ludzie zrobią coś złego, nie zająkną się na ten temat ani słowem; będą woleli raczej umrzeć, niż przyznać się do swojego złego postępowania. Nie potrafią przestrzegać nawet tak podstawowej zasady, jak to, że nie należy kłamać, więc z pewnością nie nadają się do tego, by wypowiadać się na temat moralności. Nawet nie pragną mieć sumienia i rozumu, więc jak mogą mówić o moralności? Urzędnicy i osoby będące u władzy łamią sobie głowę nad tym, jak by tu wycisnąć i wyłudzić większe zyski od innych ludzi oraz jak wejść w posiadanie rzeczy, które do nich nie należą. Nawet prawo nie jest w stanie ich przed tym powstrzymać – dlaczego tak jest? Jak to możliwe, że człowiek upadł tak nisko? Wszystko to wina skażonego, szatańskiego usposobienia ludzi oraz rezultat tego, że ich szatańska natura dominuje w nich i ma nad nimi władzę, co prowadzi do wszelkiego rodzaju zwodniczych i szkodliwych zachowań. Pod pozorem „służenia innym” ci hipokryci dopuszczają się bowiem wielu nikczemnych i bezwstydnych rzeczy. Czyż nie zatracili zupełnie poczucia wstydu? W dzisiejszych czasach jest tak wielu hipokrytów! W świecie, w którym źli ludzie panoszą się i srożą, dobrzy zaś są uciskani, doktryna w rodzaju „Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy” nie może tak po prostu pohamować skażonych ludzkich skłonności i nie jest w stanie odmienić ludzkiej naturoistoty ani ścieżki, którą ludzie kroczą.

Czy zrozumieliście to, co powiedziałem w ramach omówienia maksymy „Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy”? Jakie znaczenie ma to powiedzenie dla zdeprawowanych ludzi? A jak należy w ogóle rozumieć tę zasadę moralną? (Wymóg, by „nie chować do kieszeni znalezionych pieniędzy”, nie ma absolutnie żadnego związku z ludzkim postępowaniem ani ze ścieżką, którą ludzie kroczą. Nie jest w stanie odmienić ścieżki, którą kroczy człowiek). Racja, ludzie nie powinni oceniać czyjegoś człowieczeństwa na podstawie tego, czy ten ktoś przestrzega maksymy „Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy”. Powiedzeniem tym nie można posługiwać się do oceny czyjegoś człowieczeństwa i niewłaściwe jest również stosowanie go do oceny czyjejś moralności. Dotyczy ono bowiem jedynie pewnego doraźnego i ulotnego zachowania człowieka. Po prostu nie sposób używać go do oceny istoty danej osoby. Ludzie, którzy wysunęli tę maksymę o moralnym postępowaniu: „Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy” – tak zwani myśliciele i nauczyciele – są idealistami. Nie potrafią pojąć człowieczeństwa ani istoty człowieka i nie rozumieją tego, w jak wielkim stopniu człowiek uległ zdeprawowaniu i zepsuciu. W związku z tym przedstawiona przez nich maksyma o moralnym postępowaniu jest zupełnie pozbawiona znaczenia i treści; jest po prostu niepraktyczna i nie pasuje do rzeczywistej sytuacji człowieka. Powiedzenie to nie ma nawet najmniejszego związku z istotą człowieka ani z różnymi skażonymi skłonnościami, które ludzie przejawiają, ani z pojęciami, poglądami i zachowaniami, które ludzie mogą żywić czy przejawiać, gdy zdominowani są przez swe skażone usposobienie. To jedno. Inną kwestią jest to, że normalny człowiek powinien właśnie tak się zachować: nie chować do kieszeni znalezionych pieniędzy. Weźmy taki przykład: twoi rodzice cię spłodzili i wychowali, ale kiedy byłeś jeszcze zupełnie nieświadomy i niedojrzały, ciągle tylko domagałeś się od nich strawy i odzienia. Jednakże, gdy już dojrzałeś i lepiej zrozumiałeś pewne sprawy, z natury rzeczy wiedziałeś, że powinieneś bardzo kochać swych rodziców, usiłując nie przymnażać im zmartwień ani ich nie złościć, starając się nie zwiększać jeszcze ich obciążenia pracą i nie przysparzać im cierpienia, oraz robić samemu wszystko to, co jesteś w stanie zrobić. W naturalny sposób doszedłeś do zrozumienia tych spraw i nikt nie musiał cię tego uczyć. Jesteś bowiem człowiekiem, masz sumienie i rozum, więc jesteś w stanie robić takie rzeczy i powinieneś je robić – nawet nie warto zatem o nich wspominać. Wynosząc maksymę „Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy” do poziomu kryterium posiadania szlachetnego charakteru moralnego, ludzie robią więc wiele szumu wokół jakiejś błahostki i posuwają się nieco za daleko. Tego zachowania nie powinno się bowiem charakteryzować w ten sposób, nieprawdaż? (Nie powinno się). Jakie wnioski można z tego wyciągnąć? Robienie tego, co człowiek robić powinien i co jest w stanie zrobić w granicach zwykłego człowieczeństwa, jest wyznacznikiem tego, że posiada się zwykłe człowieczeństwo. Oznacza to, że jeśli dana osoba ma normalny rozum, jest w stanie robić takie rzeczy, których robienie mogłoby przyjść do głowy ludziom posiadającym zwykłe człowieczeństwo i które ludzie ci uznaliby za swoją powinność – czyż nie jest to najzupełniej normalne zjawisko? Jeśli więc robisz coś, do czego zdolna jest każda osoba posiadająca zwykłe człowieczeństwo, to czy naprawdę można to nazwać dobrym postępowaniem moralnym? Czy koniecznie trzeba zachęcać ludzi do takich zachowań? (Nie, nie trzeba). Czy to naprawdę liczy się jako przejaw szlachetnego człowieczeństwa? Czy liczy się jako przejaw posiadania człowieczeństwa? (Nie, nie liczy się). Przejawianie takich zachowań nie wynosi danej osoby do poziomu posiadania człowieczeństwa. Jeżeli mówimy, że ktoś posiada człowieczeństwo, oznacza to, że perspektywa i stanowisko, z których spogląda na różne problemy, są stosunkowo pozytywne i aktywne, podobnie jak jego sposoby i metody radzenia sobie z problemami. Co jest wyznacznikiem pozytywności i aktywności? To, że będzie się miało sumienie i poczucie wstydu. Kolejnym wyznacznikiem jest poczucie sprawiedliwości. Może się zdarzyć, że osoba ta ma pewne złe nawyki – na przykład późno chodzi spać i późno wstaje, grymasi przy jedzeniu albo woli produkty o wyrazistym smaku – ale oprócz tych złych nawyków będzie miała pewne dobre cechy. Będzie mieć pewne zasady i ograniczenia, jeśli chodzi o własne zachowanie i działanie. Będzie mieć poczucie wstydu i sprawiedliwości oraz więcej cech pozytywnych, a mniej negatywnych. Byłoby jeszcze lepiej, gdyby potrafiła przyjąć i praktykować prawdę, i nietrudno byłoby jej wtedy wkroczyć na ścieżkę dążenia do prawdy. I odwrotnie: jeśli ktoś kocha zło, goni za sławą, zyskiem i statusem, uwielbia pieniądze, lubi wieść życie pośród luksusu i marnować czas na uganianie się za przyjemnościami, to zarówno perspektywa, z której spogląda na ludzi i sprawy, jak i jego spojrzenie na życie i system wartości będą negatywne i mroczne, i będzie mu brakowało poczucia wstydu oraz poczucia sprawiedliwości. Przestrzegająca tej maksymy osoba niekoniecznie posiadać będzie człowieczeństwo i z pewnością nie będzie jej łatwo przyjąć prawdy ani zyskać Bożego zbawienia. Jest to aż nazbyt prosta zasada oceniania ludzi. Ocena moralnego postępowania człowieka nie jest standardem, zgodnie z którym można oszacować, czy posiada on człowieczeństwo. Aby ocenić, czy ktoś jest dobrym, czy złym człowiekiem, należy osądzać go na podstawie jego człowieczeństwa, a nie moralnego postępowania. Postępowanie moralne ma zazwyczaj powierzchowny charakter i wywierają na nie wpływ takie rzeczy, jak klimat społeczny, pochodzenie i środowisko. Niektóre z wchodzących w jego zakres postaw i przejawów nieustannie ulegają zmianie, więc trudno jest określić jakość czyjegoś człowieczeństwa wyłącznie na podstawie jego postępowania moralnego. Ktoś może, na przykład, bardzo szanować obyczaje społeczne i na każdym kroku stosować się do panujących w społeczeństwie zasad. Może przejawiać powściągliwość we wszystkim, co robi, przestrzegać wprowadzanych przez władze praw i powstrzymywać się od wszczynania awantur w miejscach publicznych lub naruszania interesów innych ludzi. Może także troszczyć się o najmłodszych i o starszych oraz okazywać im pomoc i szacunek. Czy jednak to, że ten ktoś posiada tak wiele dobrych cech, oznacza, iż urzeczywistnia on zwykłe człowieczeństwo i jest dobrym człowiekiem? (Nie oznacza). Ktoś może bowiem bardzo ściśle przestrzegać maksymy „Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy”, może konsekwentnie stosować się do tej propagowanej i wspieranej przez rodzaj ludzki zasady moralnej, ale jak wygląda jego człowieczeństwo? Fakt, że istotnie nie chowa do kieszeni znalezionych pieniędzy, nic nie mówi o jego człowieczeństwie – nie sposób posłużyć się tym właśnie elementem postępowania moralnego do oceny jakości jego człowieczeństwa. Jaką miarą należy zatem mierzyć jego człowieczeństwo? Trzeba najpierw spojrzeć nań bez tego korzystnego światła, w jakim stawia go ten element moralnego postępowania, oraz ignorując te zachowania i przejawy moralności, które człowiek uważa za dobre, a które stanowią absolutne minimum tego, na co jest się w stanie zdobyć każda osoba, reprezentująca sobą zwykłe człowieczeństwo. Następnie należy przyjrzeć się najważniejszym przejawom jego człowieczeństwa, takim jak to, jakie są zasady i nieprzekraczalne granice jego postępowania, a także zwrócić uwagę na jego stosunek do prawdy i Boga. Jest to jedyny sposób, aby dostrzec istotę jego człowieczeństwa i jego wewnętrzną naturę. Patrzenie na ludzi w ten właśnie sposób jest stosunkowo obiektywne i ścisłe. I to by było na tyle, jeśli chodzi o nasze omówienie zasady moralnej, którą wyraża maksyma „Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy”. Czy wszyscy zrozumieliście to, co tutaj powiedzieliśmy? (Tak). Często martwię się, że tak naprawdę nie zrozumieliście tego, co mówiłem; że pojmujecie jedynie trochę teorii na dany temat, lecz nadal nie rozumiecie tego, co dotyczy jego istoty. Tak więc pozostaje mi jedynie jeszcze trochę temat ten rozwinąć. Poczuję się spokojniejszy dopiero wtedy, gdy będę miał poczucie, że wszystko zrozumieliście. Skąd zatem będę wiedział, że tak się stało? Kiedy ujrzę wyraz radości na waszych obliczach, będzie to oznaczało, że prawdopodobnie zrozumieliście, co mówię. Jeśli zdołam osiągnąć taki skutek, okaże się, że warto było powiedzieć trochę więcej na ten temat.

Zakończyłem już z grubsza swoje omówienie maksymy „Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy”. A choć nie powiedziałem wam wprost, w jaki sposób kłóci się ona z prawdą, dlaczego nie można jej wynosić do poziomu prawdy ani jakie wymagania stawia Bóg względem ludzkiego zachowania i postępowania moralnego, to czyż nie omówiłem wszystkich tych kwestii? (Omówiłeś). Czy dom Boży promuje zasady moralne w rodzaju „Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy”? (Nie). Jak zatem dom Boży postrzega to powiedzenie? Możecie teraz podzielić się ze wszystkimi tym, jak to rozumiecie. („Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy” to po prostu zasada, której przestrzegać winien każdy, kto reprezentuje sobą zwykłe człowieczeństwo; każda taka osoba powinna tak właśnie postępować, więc nie ma potrzeby propagować tego powiedzenia. Ponadto niechowanie do kieszeni znalezionych pieniędzy stanowi tylko jeden z przejawów moralności człowieka i nie ma żadnego związku z zasadami kierującymi ludzkim postępowaniem, z tym, jak postrzegają swoje dążenia, ze ścieżkami, którymi kroczą, ani z tym, czy ich człowieczeństwo jest dobre, czy złe). Czy moralne postępowanie jest oznaką człowieczeństwa? (Nie jest ono oznaką człowieczeństwa. Niektóre aspekty moralnego postępowania to po prostu rzeczy, które powinni opanować ludzie reprezentujący sobą zwykłe człowieczeństwo). Kiedy dom Boży mówi o człowieczeństwie i rozróżnianiu ludzi, czyni to w szerszym kontekście dążenia do prawdy. Na ogół dom Boży nie będzie oceniał, jak przedstawia się postępowanie moralne danej osoby, a przynajmniej nie będzie oceniać, czy potrafi ona przestrzegać maksymy: „Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy”. Dom Boży nie będzie tego sprawdzał. Zamiast tego zbada jakość jej człowieczeństwa: to, czy miłuje ona prawdę i to, co pozytywne, oraz jakie ma nastawienie do prawdy i Boga. Ktoś może bowiem nie chować do kieszeni znalezionych pieniędzy, znajdując się w świeckim społeczeństwie, ale jeśli, kiedy już stanie się osobą wierzącą, w ogóle nie stoi na straży interesów domu Bożego – jeśli zdolny jest do tego, by rozkradać, roztrwaniać, a nawet wyprzedawać ofiary, gdy ma okazję nimi zarządzać – jeżeli potrafi czynić najrozmaitsze zło, to kim wówczas jest? (Wówczas ktoś taki jest złym człowiekiem). Taki ktoś nigdy nie staje w obronie interesów domu Bożego, gdy pojawiają się problemy. Czyż nie ma takich ludzi, o jakich tutaj mówię? (Owszem, są). Czy zatem właściwe byłoby posługiwanie się do oceny ich człowieczeństwa powiedzeniem „Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy”? Nie byłoby to właściwe. Niektórzy ludzie mówią: „Kiedyś był to dobry człowiek. Miał szlachetny charakter moralny i wszyscy go chwalili. Dlaczego więc tak się zmienił po przyjściu do domu Bożego?”. Czy jednak ten ktoś rzeczywiście się zmienił? Prawda jest taka, że nie zmienił się wcale. Po prostu wcześniej przejawiał trochę moralnego postępowania i dobrego zachowania, lecz poza tym istota jego człowieczeństwa była zawsze taka sama – w tym względzie absolutnie nic się nie zmieniło. Dokądkolwiek ten ktoś się uda, zawsze zachowuje się w taki właśnie sposób. Po prostu wcześniej ludzie oceniali go, posługując się kryterium w postaci moralnego postępowania, zamiast używać prawdy do oceny jego człowieczeństwa. Teraz zaś myślą, że dokonała się w nim jakaś zmiana, ale w rzeczywistości nic takiego się nie stało. Niektórzy mówią: „On dawniej taki nie był”. Tymczasem ten ktoś wcześniej nie był taki, ponieważ nie miał wcześniej do czynienia z takimi sytuacjami i nie znajdował się wcześniej w tego rodzaju środowisku. Ponadto ludzie nie pojmowali prawdy i nie byli w stanie go rozszyfrować. Jakie są zatem ostateczne konsekwencje tego, że ludzie postrzegają innych przez pryzmat jednego tylko dobrego zachowania i oceniają ich na tej podstawie, zamiast na podstawie istoty ich człowieczeństwa? Ludzie nie tylko nie będą w stanie jasno i wyraźnie dojrzeć prawdziwej natury innych, lecz także dadzą się omamić i wprowadzić w błąd z uwagi na ich dobre na pozór postępowanie moralne. Kiedy zaś nie będą w stanie dojrzeć wyraźnie prawdziwej natury innych, będą pokładać zaufanie w niewłaściwych osobach, promować je i posługiwać się nimi, a także będą przez nie wprowadzani w błąd i oszukiwani. Niektórzy przywódcy i pracownicy często popełniają ten błąd przy wyborze ludzi i posługiwaniu się nimi. Dają się omamić ludziom, którzy przejawiają na pozór pewne dobre zachowania oraz postępują moralnie i zlecają im wykonywanie ważnych zadań lub powierzają im na przechowanie cenne przedmioty. W rezultacie dzieje się coś złego, przez co dom Boży ponosi pewne straty. Dlaczego więc coś poszło nie tak? Stało się tak dlatego, że przywódcy i pracownicy nie potrafili przejrzeć naturoistoty tych osób. Dlaczego zaś nie potrafili przejrzeć ich naturoistoty? Ponieważ ci przywódcy i pracownicy nie rozumieją prawdy i nie są w stanie właściwie oceniać i rozróżniać ludzi. Nie potrafią przejrzeć ludzkiej naturoistoty i nie wiedzą, jakiego rodzaju stanowisko osoby te zajmują wobec Boga, prawdy i interesów domu Bożego. Dlaczego tak jest? Ponieważ ci przywódcy i pracownicy spoglądają na ludzi i sprawy z niewłaściwej perspektywy. Patrzą na nich jedynie w oparciu o ludzkie pojęcia i wyobrażenia, a nie postrzegają ich istoty w zgodzie ze słowami Boga i prawdozasadami – zamiast tego postrzegają ludzi na podstawie ich moralnego postępowania oraz pewnych zewnętrznych jedynie zachowań i przejawów. Właśnie z uwagi na to, że ich sposób postrzegania ludzi pozbawiony jest zasad, pokładają oni ufność w niewłaściwych osobach i posługują się niewłaściwymi osobami, w wyniku czego zostają przez te osoby omamieni, oszukani i wykorzystani, na czym ostatecznie cierpią interesy domu Bożego. Takie są konsekwencje tego, że nie potrafi się odpowiednio patrzeć na ludzi czy też przejrzeć ich prawdziwej natury. Tak więc, gdy ktoś chce dążyć do prawdy, pierwszą lekcją, jaką musi przerobić, jest to, jak należy rozróżniać i postrzegać ludzi. Nauczenie się tego zajmuje dużo czasu, a jest to jedna z najbardziej podstawowych umiejętności, jakie ludzie muszą sobie przyswoić. Jeśli chcesz wyraźnie dojrzeć prawdziwą naturę danej osoby i nauczyć się ją rozpoznawać, musisz najpierw zrozumieć, jakimi standardami oceny ludzi posługuje się Bóg, jakie niedorzeczne myśli i poglądy mają władzę i dominują, jeśli chodzi o sposób, w jaki ludzie postrzegają i oceniają innych, oraz czy, i w jaki sposób, te myśli i poglądy są sprzeczne z Bożymi standardami oceny ludzi. Czy metody i kryteria, według których oceniasz ludzi, opierają się na Bożych wymaganiach? Czy mają oparcie w słowach Bożych? Czy ich podstawę stanowi prawda? Jeżeli tak nie jest, i jeśli przy ocenie innych polegasz wyłącznie na własnych doświadczeniach i wyobrażeniach, lub jeśli posuwasz się nawet tak daleko, że opierasz swe oceny na propagowanych w społeczeństwie obyczajach moralnych lub na tym, co zaobserwujesz na własne oczy, to osoba, co do której usiłujesz się rozeznać, pozostanie dla ciebie zagadką. Nie będziesz wówczas w stanie jej przejrzeć. Jeśli jej zaufasz i posłużysz się nią, podejmiesz pewne ryzyko i nieuchronnie istnieje przy tym możliwość, że spowoduje to straty jeśli chodzi o ofiary złożone dla Boga, przyniesie szkody pracy kościoła i wywoła opóźnienie we wkraczaniu w życie Bożych wybrańców. Rozeznanie co do ludzi stanowi pierwszą umiejętność, którą musisz sobie przyswoić, jeśli pragniesz dążyć do prawdy. Jest to również, rzecz jasna, jeden z najbardziej podstawowych aspektów prawdy, który ludzie winni opanować. Uczenie się rozeznania co do ludzi to kwestia nierozerwalnie związana z tematem naszego dzisiejszego omówienia. Musicie być w stanie odróżnić dobre postępowanie moralne i dobry charakter człowieka od tego, co przejawiać powinna osoba reprezentująca sobą zwykłe człowieczeństwo. Umiejętność rozróżniania tych dwóch rzeczy jest niezwykle ważna. Tylko wtedy, gdy ją posiądziesz, będziesz w stanie rozpoznać i dokładnie dostrzec istotę danej osoby i ostatecznie ustalić, kto posiada człowieczeństwo, a kto nie. Co należy zatem najpierw opanować, aby móc rozeznawać się w tych sprawach? Trzeba zrozumieć słowa Boże, a także ten właśnie aspekt prawdy, i dojść do punktu, w którym patrzy się na ludzi zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swoje kryterium. Czyż nie jest to jedna z prawdozasad, którą należy opanować i wprowadzać w życie, dążąc do prawdy? (Owszem). I dlatego właśnie musimy koniecznie omawiać takie tematy.

B. Szczegółowa analiza maksymy „Czerp przyjemność z pomagania innym”

Omówiłem właśnie pierwsze spośród wywodzących się z tradycyjnej kultury powiedzeń: „Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy”, mówiące najwyraźniej o pewnym rodzaju ludzkiego postępowania moralnego. Jest to coś na kształt pewnego moralnego rysu i doraźnego zachowania, które robi dobre wrażenie na ludziach, lecz nie może, niestety, służyć jako standard, według którego można oceniać, czy ktoś posiada człowieczeństwo, czy też nie. Taki sam charakter ma drugie powiedzenie: „Czerp przyjemność z pomagania innym”. Już z samego sposobu sformułowania tej maksymy wynika jasno, że jest to również coś, co się ludziom podoba i co uważają oni za dobre zachowanie. Ci, którzy przejawiają to właśnie dobre zachowanie, mają dobrą opinię i uchodzą za ludzi, których cechuje dobre postępowanie moralne i szlachetny charakter – ogólnie uważa się ich za osoby, które czerpią przyjemność z pomagania innym i mają nieskazitelny charakter moralny. Istnieją pewne podobieństwa pomiędzy powiedzeniami „Czerp przyjemność z pomagania innym” a „Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy”. Obie te maksymy mówią o pewnym dobrym zachowaniu, które występuje u ludzi w określonych klimatach społecznych. Dosłownym znaczeniem powiedzenia „Czerp przyjemność z pomagania innym” jest to, że należy znajdować przyjemność w niesieniu pomocy bliźnim. Nie oznacza to, że pomaganie innym jest czyimś obowiązkiem – powiedzenie to nie brzmi wszak: „Twoim obowiązkiem jest pomagać innym”, tylko „Czerp przyjemność z pomagania innym”. Na tej podstawie możemy się przekonać, co motywuje ludzi do pomagania bliźnim. Nie robią tego dla dobra innych, ale raczej dla samych siebie. Mają mnóstwo zmartwień i przepełnia ich ból, więc wynajdują bliźnich, którzy są w potrzebie, i zapewniają im charytatywną pomoc i wsparcie; podają im pomocną dłoń i robią najrozmaitsze dobre rzeczy, które leżą w zakresie ich możliwości, aby sami mogli poczuć się szczęśliwi, zadowoleni, spokojni i radośni oraz by nadać swemu życiu sens i nie mieć tak dojmującego poczucia pustki i udręki. Usiłują więc poprawić swe postępowanie moralne, aby osiągnąć swój cel, którym jest oczyszczenie i uwznioślenie własnych serc i umysłów. Jakiego rodzaju jest to zachowanie? Jeśli popatrzeć na tych, którzy czerpią przyjemność z pomagania innym, przez pryzmat tego właśnie wyjaśnienia, to nie są oni wcale dobrymi ludźmi. W każdym razie zaś do czynienia tego, co czynić powinni, lub do wypełniania swych rodzinnych czy społecznych powinności, nie motywuje ich bynajmniej moralność, sumienie czy człowieczeństwo. Pomagają oni ludziom raczej po to, aby sprawić sobie przyjemność oraz zapewnić sobie duchową pociechę, emocjonalny komfort i wieść szczęśliwe życie. Jakie zatem należy mieć zdanie na temat takiego postępowania moralnego? Jeśli spojrzeć na jego naturę, jest ona nawet gorsza niż w przypadku maksymy „Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy”. To ostatnie powiedzenie nie ma w sobie przynajmniej żadnego egoistycznego aspektu. A jak się rzeczy mają pod tym względem z maksymą „Czerp przyjemność z pomagania innym”? Słowo „przyjemność” oznacza, że takie zachowanie zawiera w sobie pewne elementy egoizmu i przejawiane jest z niskich pobudek. Nie chodzi tutaj więc o pomaganie ludziom dla ich dobra lub w charakterze bezinteresownej ofiary, lecz o czynienie tego dla własnej przyjemności. Do takich zaś zachowań po prostu nie warto ludzi nakłaniać. Powiedzmy, na przykład, że widzisz, jak jakaś starsza osoba przewraca się na głównej drodze i myślisz sobie tak: „Czuję się ostatnio taki przygnębiony! To, że ta starsza osoba upadła, to dla mnie wyśmienita okazja, aby poprawić sobie humor – będę czerpać przyjemność z pomagania innym!”. Podchodzisz więc i pomagasz temu komuś podnieść się z ziemi, a gdy ta starsza osoba wstaje, zaczyna cię chwalić, mówiąc: „Naprawdę dobry z ciebie człowiek, młodzieńcze. Obyś w zdrowiu i szczęściu dożył sędziwego wieku!”. Obsypuje cię więc komplementami i miłymi słowami, a gdy to słyszysz, wszystkie twoje zmartwienia znikają i czujesz się radosny i zadowolony. Myślisz sobie, że dobrze jest nieść pomoc ludziom i postanawiasz przechadzać się ulicami w wolnym czasie i pomagać wstać każdemu, kto akurat się przewróci. Ludzie przejawiają pewne dobre zachowania pod wpływem tego rodzaju myślenia, a ludzkie społeczeństwo uznało to za wspaniałą tradycję czerpania przyjemności z pomagania innym oraz pewnego rodzaju szlachetny rys moralny, który pozwala tradycję tę przekazywać z pokolenia na pokolenie. Głębszy kontekst czerpania przyjemności z pomagania innym stanowi zaś to, że ci, którzy pomagają, zwykle uważają się za niedościgniony wzór moralności. Kreują się na wielkich filantropów, a im bardziej ludzie ich chwalą, tym bardziej skłonni są im pomagać, udzielać się charytatywnie i robić jeszcze więcej dla innych. Zaspokaja to ich pragnienie bycia bohaterem i zbawcą ludzkości, jak również czerpania pewnego rodzaju satysfakcji z tego, że są potrzebni innym. Czyż wszyscy ludzie nie chcą czuć się potrzebni? Gdy ludzie czują, że są potrzebni innym, myślą, że są szczególnie pożyteczni i że ich życie ma sens. Czy nie jest to jedynie swego rodzaju próba zwrócenia na siebie uwagi? Przyciąganie uwagi jest bowiem jedyną rzeczą, która sprawia ludziom przyjemność – taki już jest ich sposób bycia. W rzeczywistości, bez względu na to, z jakiej perspektywy spojrzymy na kwestię czerpania przyjemności z pomagania innym, nie jest to odpowiedni standard oceny ludzkiej moralności. Nierzadko bowiem potrzeba niewielkiego doprawdy wysiłku, aby móc czerpać przyjemność z pomagania pomocy innym. Jeśli jesteś skłonny pomóc, wypełniasz swą społeczną powinność; jeśli nie jesteś gotów tego zrobić, nikt nie pociągnie cię do odpowiedzialności i nie staniesz się przedmiotem publicznego potępienia. Jeśli chodzi o te dobre zachowania, które człowiek pochwala, to można sobie postanowić, że będzie się je wprowadzało w życie lub że się od nich powstrzyma: jedna i druga decyzja jest w porządku. Nie trzeba narzucać ludziom żadnych ograniczeń, w formie analizowanego przez nas powiedzenia, ani zmuszać ich, by się nauczyli, jak czerpać przyjemność z pomagania innym, ponieważ niesienie pomocy samo w sobie jest jedynie pewnym doraźnym dobrym zachowaniem. Niezależnie bowiem od tego, czy kogoś motywuje chęć wypełnienia swej społecznej powinności, czy też wprowadza on w życie to dobre zachowanie w poczuciu obywatelskiej cnoty, jaki będzie ostateczny tego rezultat? Ktoś taki zaspokoi po prostu w tym jednym przypadku swe pragnienie bycia dobrym człowiekiem i uosobienia ducha Lei Fenga; czyniąc to, będzie czerpać trochę przyjemności i przyniesie mu to nieco pociechy, a jego myślenie wzniesie się na nieco wyższy poziom. To wszystko. To właśnie jest istota tego, co robią tacy ludzie. Jak zatem zrozumieliście powiedzenie „Czerp przyjemność z pomagania innym” przed tym omówieniem? (Wcześniej nie rozpoznawałem samolubnych i godnych pogardy intencji, które kryją się za takim postępowaniem). Rozważmy teraz sytuację, w której masz obowiązek coś zrobić, spoczywa na tobie odpowiedzialność, od której nie możesz się uchylić; zadanie jest dosyć trudne i musisz znieść trochę cierpienia, coś odrzucić i ponieść pewne koszty, aby je zrealizować, lecz mimo wszystko udaje ci się je wykonać. W trakcie jego wykonywania nie będziesz czuł się zadowolony, a kiedy już poniesiesz pewne koszty i spełnisz swoją powinność, rezultaty twej pracy wcale nie będą sprawiać ci przyjemności ani nie przyniosą ci pociechy, ale ponieważ była to twoja powinność i twój obowiązek, to jednak go wypełniłeś. Jeśli porównać to z czerpaniem przyjemności z pomagania innym, to w czym przejawia się więcej człowieczeństwa? (Więcej człowieczeństwa przejawiają ludzie, którzy wypełniają swe obowiązki i powinności). W czerpaniu przyjemności z pomagania innym nie chodzi o wypełnianie obowiązków – jest to po prostu pewien wymóg dotyczący moralnego postępowania i powinności społecznych, który wysuwany jest w określonych kontekstach społecznych. Jego źródłem jest opinia publiczna, obyczaje społeczne, a nawet prawa danego kraju, i służy on do oceny tego, czy dana osoba postępuje moralnie i czy jej człowieczeństwo jest dobre, czy złe. Innymi słowy, „Czerp przyjemność z pomagania innym” to jedynie wyznaczające granice ludzkiego postępowania powiedzenie, które społeczeństwo przedstawiło, aby wynieść sferę ludzkich myśli na pewien wyższy poziom. Tego rodzaju maksym używa się po prostu do tego, by skłonić ludzi do wprowadzania w życie kilku dobrych zachowań, a standardami oceny tychże zachowań są obyczaje społeczne, opinia publiczna, a nawet prawo. Na przykład, jeśli w miejscu publicznym widzisz kogoś, kto potrzebuje pomocy, i jesteś pierwszą osobą, która powinna mu pomóc, ale tego nie zrobisz, co pomyślą o tobie inni? Zbesztają cię za to, że nie umiałeś się właściwie zachować – czy nie to właśnie mamy na myśli, mówiąc o opinii publicznej? (Owszem). Czym są zatem obyczaje społeczne? Są to pozytywne i uwznioślające zachowania i nawyki, które społeczeństwo propaguje i do których zachęca. Należy do nich, rzecz jasna, bardzo wiele konkretnych wymagań, takich jak na przykład to, by wspierać osoby znajdujące się w trudnej sytuacji czy podawać pomocną dłoń, gdy inni napotykają trudności, zamiast stać i bezczynnie się temu przypatrywać. Od ludzi zaś oczekuje się, że będą wprowadzać w życie takie właśnie postępowanie moralne – to właśnie znaczy mieć właściwe obyczaje społeczne. Jeśli widzisz, że ktoś cierpi, lecz udajesz, że tego nie dostrzegasz, nie zwracasz na to uwagi i nic nie robisz, to brak ci odpowiednich społecznych obyczajów. Jakie wymagania stawia zaś prawo wobec moralnego postępowania człowieka? Chiny stanowią pod tym względem przypadek szczególny: w chińskim prawie nie ma żadnych wyraźnych formalnych wymogów dotyczących powinności społecznych i społecznych obyczajów. Ludzie dowiadują się po prostu co nieco o tych sprawach poprzez wychowanie w rodzinie, edukację szkolną oraz dzięki temu, co zasłyszą i zaobserwują w społeczeństwie. Natomiast w krajach zachodnich kwestie te są prawnie uregulowane. Na przykład, jeśli widzisz, że ktoś przewrócił się na ulicy, powinieneś przynajmniej do niego podejść i zapytać, czy wszystko w porządku i czy nie potrzebuje pomocy. Jeśli ten ktoś odpowie: „Nic mi nie jest, dziękuję”, nie musisz mu pomagać; nie jesteś zobowiązany wypełniać swej społecznej powinności. Jeśli jednak powie: „Proszę mi pomóc”, to wówczas musisz udzielić mu pomocy. Jeżeli mu nie pomożesz, zostaniesz pociągnięty do odpowiedzialności karnej. Jest to pewien szczególny wymóg, jaki niektóre kraje stawiają w odniesieniu do moralnego postępowania swych obywateli; nakładają one na nich ten wymóg poprzez odnośne formalne zapisy w swoich prawach. Te dotyczące postępowania moralnego wymagania, jakie stawia opinia publiczna, obyczaje społeczne, a nawet prawo, odnoszą się jedynie do ludzkiego zachowania, i te właśnie podstawowe kryteria behawioralne są standardami, według których ocenia się czyjeś postępowanie moralne. Na pozór standardy te wydają się oceniać ludzkie zachowanie – innymi słowy, rozstrzygać o tym, czy ludzie wypełnili swoje obowiązki społeczne – lecz w swej istocie oceniają prawość ludzkiego wnętrza. Niezależnie zaś od tego, czy chodzi o opinię publiczną, obyczaje społeczne, czy prawo, wszystkie one oceniają ludzkie zachowanie lub stawiają wymagania dotyczące tego, co ludzie robią, i te oceny oraz wymogi odnoszą się jedynie do ludzkiego zachowania. Wszystkie te trzy „instancje” oceniają więc prawość i postępowanie moralne danej osoby na podstawie jej zachowania – taki właśnie jest zakres ich oceny. Taki charakter ma również maksyma: „Czerp przyjemność z pomagania innym”. Jeśli chodzi o czerpanie przyjemności z pomagania innym, kraje zachodnie nakładają na swych obywateli pewne wymagania mocą przepisów prawa, podczas gdy w Chinach to tradycyjna kultura ma za zadanie edukować ludzi w tym kierunku i zaznajamiać ich z tego rodzaju ideami. Choć jednak pomiędzy Wschodem a Zachodem istnieje ta właśnie różnica, oba te rejony świata mają tę samą naturę: oba posługują się powiedzeniami o postępowaniu moralnym, aby wyznaczać granice i ustalać zasady ludzkich zachowań oraz moralności. Jednakże, niezależnie od tego, czy chodzi o prawa krajów zachodnich, czy tradycyjną kulturę Wschodu, wszystkie te zapisy czy maksymy stanowią jedynie pewne wymogi i nakazy dotyczące ludzkiego zachowania i postępowania moralnego, a kryteria takie regulują tylko zachowanie i postępowanie moralne człowieka; czy jednak którekolwiek z nich odnoszą się do jego człowieczeństwa? Czy przepisy, które określają jedynie, jakie zachowania człowiek powinien wprowadzać w życie, mogą być wykorzystywane jako standardy oceny jego człowieczeństwa? (Nie). Jeśli spojrzeć na powiedzenie „Czerp przyjemność z pomagania innym”, to także niektórzy źli ludzie potrafią czerpać przyjemność z pomagania innym, lecz motywują ich do tego ich własne intencje i cele. Gdy diabły robią jakiś niewielki dobry uczynek, jest jeszcze bardziej prawdopodobne, że mają swe własne powody, aby tak właśnie postąpić. Czy sądzicie, że każdy, kto czerpie przyjemność z pomagania innym, jest człowiekiem miłującym prawdę i obdarzonym poczuciem sprawiedliwości? Weźmy na przykład tych, którzy rzekomo czerpią przyjemność z pomagania innym w Chinach, jak choćby te bohaterskie postacie, czyli ludzi, którzy okradają bogatych i obdarowują biednych, lub tych, którzy często przychodzą z pomocą słabszym grupom społecznym, osobom z niepełnosprawnościami, i tak dalej – czy wszyscy oni posiadają człowieczeństwo? Czy wszyscy oni miłują to, co pozytywne, i mają poczucie sprawiedliwości? (Nie). Co najwyżej są to ludzie obdarzeni nieco lepszym charakterem. Ponieważ owładnięci są tym właśnie duchem czerpania przyjemności z pomagania innym, spełniają wiele dobrych uczynków, które sprawiają im przyjemność, niosą pociechę i pozwalają im w pełni cieszyć się uczuciem szczęścia. To, że tak się zachowują, nie oznacza jednak, że reprezentują sobą wspaniałe człowieczeństwo, ponieważ zarówno ich wiara, jak i to, do czego dążą na poziomie duchowym, pozostaje niejasne: obie te kwestie są wielkimi niewiadomymi. Czy zatem na podstawie tego jednego aspektu dobrego postępowania moralnego można uznać ich za ludzi posiadających człowieczeństwo i sumienie? (Nie). Niektóre instytucje, takie jak fundacje i organizacje opieki społecznej, które rzekomo czerpią przyjemność z pomagania innym, wspierając najbardziej zagrożone grupy i osoby niepełnosprawne, wypełniają co najwyżej niewielką tylko część swej społecznej odpowiedzialności. Robią to, aby poprawić swój wizerunek w oczach opinii publicznej, zwrócić na siebie uwagę i uczynić zadość myśleniu, że należy czerpać przyjemność z pomagania innym – to zaś pod żadnym pozorem nie pozwala im wznieść się na poziom, który by oznaczał, że instytucje te „posiadają człowieczeństwo”. Ponadto, czy ci właśnie ludzie, którym spieszą one z pomocą, czerpiąc z tego przyjemność, rzeczywiście potrzebują pomocy? Czy samo czerpanie przyjemności z pomagania innym jest sprawiedliwe? Niekoniecznie. Jeśli przez dostatecznie długi czas będziesz analizować najrozmaitsze ważniejsze i mniej ważne zdarzenia, jakie mają miejsce w społeczeństwie, przekonasz się, że niektóre z nich biorą się tylko i wyłącznie z tego, że pewni ludzie czerpią przyjemność z pomagania innym, podczas gdy w wielu innych przypadkach za przykładami czerpania przyjemności z pomagania innym kryje się jeszcze więcej przemilczanych tajemnic i mrocznych aspektów społeczeństwa. W każdym razie za czerpaniem przyjemności z pomagania innym kryją się niewątpliwie rozmaite cele i zamiary: czy będzie to pragnienie zyskania sławy i wybicia się ponad pozostałych, czy też chęć przestrzegania społecznych obyczajów i niełamania prawa albo zyskania przychylniejszej oceny w oczach ogółu społeczeństwa. Jak by na to nie spojrzeć, czerpanie przyjemności z pomagania innym jest tylko jednym z zewnętrznych zachowań człowieka i stanowi co najwyżej pewien rodzaj dobrego postępowania moralnego. Nie ma ono absolutnie nic wspólnego ze zwykłym człowieczeństwem, którego domaga się Bóg. Ci, którzy potrafią czerpać przyjemność z pomagania innym, mogą równie dobrze być przeciętnymi ludźmi bez żadnych rzeczywistych ambicji, jak i ważnymi postaciami w społeczeństwie; mogą być osobami stosunkowo dobrymi i życzliwymi, lecz mogą też być złośliwi w głębi serca. Mogą być wszelkiego rodzaju ludźmi, gdyż każdy jest w stanie przejawiać takie właśnie zachowanie przez krótką, ulotną chwilę. A zatem maksyma dotycząca moralnego postępowania: „Czerp przyjemność z pomagania innym” z pewnością nie kwalifikuje się do tego, by być normą służącą do oceny czyjegoś człowieczeństwa.

„Czerp przyjemność z pomagania innym” – ta maksyma o moralnym postępowaniu tak naprawdę nie odzwierciedla istoty ludzkiego człowieczeństwa i w nieznacznym tylko stopniu wiąże się z ludzką naturoistotą. Stąd też nie jest niewłaściwe posługiwanie się nią do oceny, czy czyjeś człowieczeństwo jest dobre, czy złe. Jaki jest zatem właściwy sposób oceny czyjegoś człowieczeństwa? Osoba posiadająca człowieczeństwo nie powinna przynajmniej podejmować decyzji o tym, czy ma komuś pomóc i wypełnić swoją powinność, w oparciu o to, czy taki uczynek sprawi, że sama poczuje się szczęśliwa. Zamiast tego jej decyzja winna opierać się na tym, co mówi jej sumienie i rozsądek. Taki człowiek nie powinien się zastanawiać, co może w ten sposób zyskać, ani jakie konsekwencje będzie miało dla niego udzielenie pomocy osobie będącej w potrzebie, ani też jak może to wpłynąć na niego w przyszłości. Nie powinien zatem brać pod uwagę żadnej z tych rzeczy, lecz powinien wypełniać swoje obowiązki, pomagać innym i chronić ich przed cierpieniem. Powinien spieszyć ludziom z pomocą z czystych pobudek, bez żadnych egoistycznych celów – tak właśnie postępowałby ktoś, kto naprawdę reprezentuje sobą odpowiednie człowieczeństwo. Jeżeli bowiem, pomagając innym, chce się sprawić przyjemność samemu sobie lub wyrobić sobie dobrą opinię, to jest w tym coś samolubnego i nikczemnego. Ci, którzy rzeczywiście posiadają sumienie i rozum, nie postępowaliby w ten sposób. Ludzie, którzy darzą innych prawdziwą miłością, nie podejmują rozmaitych działań tylko i wyłącznie po to, by zadowolić własne uczucia drzemiące w ich sercu, lecz czynią to, by wypełnić swoje obowiązki i zrobić wszystko, co w ich mocy, aby nieść pomoc innym. Nie pomagają ludziom po to, by otrzymać nagrodę, i nie mają żadnych innych zamiarów ani motywów. Mimo iż takie postępowanie może nie być łatwe, i chociaż mogą być osądzani przez innych, a nawet narażeni na pewne niebezpieczeństwo, uznają, że jest to obowiązek, który ludzie winni wykonywać; że jest to ludzka powinność i że jeśli nie zachowają się w ten właśnie sposób, to nie spełnią tego, co winni są bliźnim oraz Bogu, i będą potem żałować tego przez całe swe życie. W związku z tym działają bez wahania, robiąc wszystko, co w ich mocy; są posłuszni woli niebios i wypełniają swoją powinność. Niezależnie od tego, jak oceniają ich inni, i bez względu na to, czy okazują im wdzięczność i szacunek, o ile tylko są w stanie pomóc komuś będącemu w potrzebie w zrobieniu tego, co akurat musi zrobić, i potrafią uczynić to ze szczerego serca, będą czuć się usatysfakcjonowani. Ci, którzy są w stanie tak właśnie się zachować, mają sumienie i rozum, przejawiają odpowiednie człowieczeństwo, a nie tylko pewien rodzaj zachowania, które mieści się w zakresie charakteru moralnego i moralnego postępowania. Czerpanie przyjemności z pomagania innym jest tylko pewnego rodzaju zachowaniem, a czasami jest to zachowanie, które występuje tylko w pewnych określonych kontekstach. Człowiek podejmuje decyzję o zaangażowaniu się w takie doraźne działanie w oparciu o swój nastrój, emocje, środowisko społeczne, a także bezpośredni kontekst i to, jakie korzyści lub szkody wyniknąć mogą z takiego postępowania. Osoby posiadające człowieczeństwo nie zastanawiają się nad tymi sprawami, gdy pomagają ludziom – podejmują odnośną decyzję w oparciu o standard oceny, który ma bardziej pozytywny charakter i jest bardziej zgodny z sumieniem i rozumem, jaki cechuje zwykłe człowieczeństwo. Czasami są w stanie wytrwać w pomaganiu innym nawet wtedy, gdy jest to sprzeczne ze standardami moralności i się z nimi kłóci. Kryteria, idee i poglądy moralne są bowiem w stanie ograniczać pewne doraźne ludzkie zachowania. To zaś, czy zachowania te są dobre, czy złe, zmienia się w zależności od nastroju, emocji, bilansu dobra i zła we wnętrzu danej osoby oraz jej przemijających dobrych lub złych intencji; klimat społeczny i środowisko również, rzecz jasna, mają na to wpływ. W zachowaniach tych kryje się wiele nieczystych intencji; wszystkie te zachowania mają jedynie powierzchowny charakter i ludzie nie mogą na ich podstawie oceniać, czy ktoś posiada człowieczeństwo, czy też nie. Można natomiast ocenić to o wiele dokładniej, i w sposób o wiele bardziej praktyczny, na podstawie tego, jaka jest istota jego człowieczeństwa, do czego ten ktoś dąży, jakie ma spojrzenie na życie i system wartości, jaką ścieżką kroczy, i co stanowi podstawę jego postępowania i działania. Powiedzcie Mi, co jest zgodne z prawdą: podstawy oceny czyjegoś człowieczeństwa, czy podstawy oceny czyjegoś moralnego postępowania? Czy to standardy oceny moralnego postępowania są zgodne z prawdą, czy raczej standardy oceny tego, czy ktoś posiada człowieczeństwo? Które z tych standardów zgodne są z prawdą? W rzeczywistości to standardy oceny tego, czy ktoś posiada człowieczeństwo, są zgodne z prawdą. Jest to rzecz pewna i niepodważalna. Powodem, dla którego normy używane do oceny moralnego postępowania ludzi nie mogą być wykorzystywane jako rzeczywiste kryteria, jest to, że są one zmienne i niestałe. Pełno w nich bowiem nieczystych wpływów, takich jak ludzkie transakcje, interesy, preferencje, dążenia, emocje, złe myśli, skażone skłonności i tak dalej. Jest w nich po prostu zbyt wiele błędów i rzeczy nieczystych – nie są jednoznaczne i uczciwe, dlatego też nie mogą służyć jako kryteria osądzania ludzi. Pełno w nich najrozmaitszych rzeczy, które zaszczepia w człowieku szatan, oraz dodatkowych uwarunkowań, jakie powstają ze względu na skażone, szatańskie usposobienie człowieka, i jako takie nie są one prawdą. Podsumowując, bez względu na to, czy ludzie uważają, że te kryteria moralnego postępowania łatwo, czy też trudno jest spełnić, i niezależnie od tego, czy oceniają je jako mające wysoką, niską lub przeciętną wartość, tak czy inaczej wszystkie one są jedynie powiedzeniami, które powstrzymują i regulują ludzkie zachowanie. Są one w stanie wznieść się tylko do poziomu pewnych cech moralnych człowieka; nie mają najmniejszego związku z Bożym wymogiem, by do oceny czyjegoś człowieczeństwa posługiwać się prawdą. Nie obejmują nawet najbardziej podstawowych standardów, jakie powinni przyswoić sobie i spełniać ludzie obdarzeni człowieczeństwem; nie osiągają nawet poziomu wszystkich tych rzeczy. Spoglądając na bliźnich, człowiek skupia się jedynie na ocenie przejawów ich moralnego postępowania; postrzega i ocenia innych ludzi tylko i wyłącznie zgodnie z wymaganiami tradycyjnej kultury. Bóg nie postrzega zaś ludzi jedynie w oparciu o przejawy ich postępowania moralnego, lecz skupia się na istocie ich człowieczeństwa. Co wchodzi zatem w skład istoty czyjegoś człowieczeństwa? Preferencje danej osoby, jej poglądy na różne sprawy, spojrzenie na życie i system wartości; to, do czego dąży, czy ma poczucie sprawiedliwości, czy miłuje prawdę i to, co pozytywne, czy potrafi przyjąć prawdę i się jej podporządkować, jaką wybiera ścieżkę, i tak dalej. Ocenianie istoty człowieczeństwa danej osoby na podstawie tych właśnie rzeczy jest właściwe i ścisłe. Na tym mogę właściwie zakończyć swe omówienie kwestii czerpania przyjemności z pomagania innym. Czy dzięki naszej rozmowie na temat tych dwóch wymogów dotyczących moralnego postępowania rozumiecie już teraz podstawowe zasady pozwalające zyskać rozeznanie odnoszące się zarówno do tego, jak należy oceniać postępowanie moralne, jak i do różnicy pomiędzy Bożymi standardami oceny ludzi a tego rodzaju moralnym postępowaniem, o którym mówi człowiek? (Tak).

Omówiłem właśnie dwa spośród wysuwanych przez tradycyjną kulturę wymogów wobec moralnego postępowania człowieka: „Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy” i „Czerp przyjemność z pomagania innym”. Czego dowiedzieliście się z Mojego omówienia tych dwóch powiedzeń? (Dowiedziałem się, że moralne postępowanie ludzi nie ma żadnego związku z istotą ich człowieczeństwa. Co najwyżej ci, którzy wykazują się tego rodzaju postępowaniem moralnym, przyswoili sobie pewne dobre zachowania i przejawy, jeśli chodzi o jakość ich moralności. Nie oznacza to jednak, że posiadają człowieczeństwo lub że urzeczywistniają podobieństwo do człowieka. Zyskałem więc nieco jaśniejsze zrozumienie tej kwestii). Ludzie, którzy wykazują się dobrym postępowaniem moralnym, niekoniecznie reprezentują sobą odpowiednie człowieczeństwo – każdy jest w stanie to stwierdzić, i rzeczywiście tak mają się sprawy. Wszyscy ludzie podążają za złymi trendami panującymi w społeczeństwie i wszyscy stopniowo tracą sumienie i rozum – niewielu jest w stanie urzeczywistniać podobieństwo do człowieka. Czy każdy, kto oddał kiedyś policji znalezioną na chodniku jednocentówkę, okazał się dobrym człowiekiem? Niekoniecznie. Jaki koniec spotkał później tych, którzy wychwalani byli niegdyś jako bohaterowie? W głębi serca wszyscy ludzie znają odpowiedzi na te pytania. Co stało się z tymi chodzącymi wzorami społecznej moralności i wielkimi filantropami, którzy często czerpali przyjemność z pomagania innym, a których ludzie przystrajali czerwonymi kwiatami i wychwalali pod niebiosa? Większość z nich okazała się nie być dobrymi ludźmi. Rozmyślnie zrobili po prostu kilka dobrych uczynków, aby zyskać rozgłos. Prawdę mówiąc, większość ich rzeczywistego zachowania, większość ich życia i charakteru wcale nie jest taka dobra. Jedyne, w czym są naprawdę dobrzy, to schlebianie komu trzeba i robienie dobrego wrażenia. Kiedy zdejmą już z siebie czerwone kwiaty i zrzucą tę powierzchowną maskę chodzącego wzoru moralności społecznej, nawet nie wiedzą, jak należy się zachowywać i jak powinni pokierować swoim życiem. W czym tkwi tutaj problem? Czyż te laury i wawrzyny „wzoru moralności”, jakie włożyło im na skronie społeczeństwo, nie okazały się dla nich pułapką? Tak naprawdę nie wiedzą wszak, kim są – tak bardzo im schlebiano, że wreszcie sami także zaczęli uważać się za wielkich i nie potrafią już być normalnymi ludźmi. W końcu nie wiedzą nawet, jak żyć, ich codzienna egzystencja to kompletny chaos, a niektórzy nawet dochodzą do tego, że nadużywają alkoholu, popadają w depresję i popełniają samobójstwo. Nie ulega wątpliwości, że są ludzie, którzy należą do tej właśnie kategorii. Ciągle tylko gonią za emocjami, pragnąc być bohaterami i stanowić przykład do naśladowania, zyskać sławę lub zostać uznanymi za niedościgniony wzór nieskazitelnej moralności. Nie są już w stanie powrócić do prawdziwego życia; jego codzienne wymogi są dla nich źródłem nieustannej udręki i cierpienia. Nie wiedzą, jak pozbyć się tego bólu ani jak wybrać właściwą ścieżkę w życiu. W poszukiwaniu dreszczyku emocji niektórzy sięgają po narkotyki, podczas gdy inni decydują się położyć kres własnemu życiu, aby uciec przed dojmującym poczuciem pustki. Część spośród tych, którzy nie popełniają samobójstwa, często umiera w końcu w wyniku depresji. Czyż nie mamy wielu takich przykładów? (Owszem). Taką właśnie krzywdę wyrządza ludziom tradycyjna kultura. Nie dość bowiem, że nie pozwala im ona zyskać właściwego zrozumienia człowieczeństwa ani nie naprowadza ich na właściwą ścieżkę, którą winni podążać, to jeszcze tak naprawdę wiedzie ich na manowce, prowadząc ku krainie ułudy i fantazji. Wyrządza to ludziom bardzo poważną krzywdę. Niektórzy mogliby powiedzieć: „Ale nie zawsze tak jest! Przecież całkiem dobrze nam się powodzi, nieprawdaż?”. Czy jednak to, że, przynajmniej w tej chwili, dobrze wam się powodzi, nie jest jedynie wynikiem Bożej opieki? Tylko dlatego, że Bóg was wybrał i otoczył opieką, mieliście to szczęście, że przyjęliście Jego dzieło i możecie czytać Jego słowa, uczestniczyć w zgromadzeniach, rozmawiać ze sobą we wspólnocie i wykonywać tu swoje obowiązki. Tylko dzięki Jego opiece możecie wieść życie zwykłych ludzi i posiadać normalny rozum, aby móc radzić sobie ze wszystkimi aspektami waszego codziennego życia. Nie sposób jednak zaprzeczyć, że w czeluściach waszych umysłów wciąż czają się takie idee i zapatrywania jak te, które wyrażają maksymy: „Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy” i „Czerp przyjemność z pomagania innym”. Jednocześnie zaś wciąż jesteście zniewoleni przez te ideologiczne i moralne kryteria, które pochodzą od człowieka. Dlaczego mówię, że jesteście przez nie zniewoleni? Ponieważ ścieżka, którą obieracie w życiu, zasady i kierunek waszych działań oraz waszego zachowania, a także zasady, metody i kryteria, zgodnie z którymi postrzegacie ludzi i sprawy, i tak dalej, nadal pozostają pod wpływem tych kryteriów ideologicznych i moralnych, a nawet – w różnym stopniu – są przez nie ograniczane i kontrolowane. Natomiast słowa Boże i prawda nie stały się jeszcze podstawą i kryteriami waszego patrzenia na ludzi i sprawy, a także waszego zachowania i działania. Na chwilę obecną wybraliście jedynie właściwy kierunek w życiu i macie wolę, pragnienie i nadzieję wkroczyć na ścieżkę dążenia do prawdy. Jednak w rzeczywistości większość z was wcale na nią nie weszła; innymi słowy, nie postawiliście jeszcze nawet stopy na właściwej ścieżce, którą Bóg przygotował dla człowieka. Niektórzy powiedzą: „Skoro nie postawiliśmy jeszcze nawet stopy na właściwej ścieżce, to dlaczego mimo to jesteśmy w stanie wykonywać nasze obowiązki?”. Jest to rezultat wyboru dokonanego przez człowieka, jego chęci współpracy, sumienia i postanowienia. W tej właśnie chwili robisz, co do ciebie należy, biorąc pod uwagę Boże wymagania, i ze wszystkich sił starasz się poprawić. Lecz samo to, że usiłujesz się poprawić, nie oznacza jeszcze, że wkroczyłeś już na ścieżkę dążenia do prawdy. Jednym z powodów takiego stanu rzeczy jest to, że wciąż pozostajecie pod wpływem idei, które zaszczepiła w was tradycyjna kultura. Możecie, na przykład, bardzo dobrze rozumieć istotę maksym „Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy” i „Czerp przyjemność z pomagania innym” po wysłuchaniu Mojego omówienia tych powiedzeń, których naturę w nim zdemaskowałem, ale za kilka dni możecie zmienić zdanie. Może pomyślicie sobie tak: „Cóż takiego złego jest w powiedzeniu »Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy«? Tak się składa, że lubię ludzi, którzy nie chowają do kieszeni znalezionych pieniędzy. Przynajmniej nie są chciwi. A co jest złego w maksymie »Czerp przyjemność z pomagania innym«? Dzięki niej możesz przynajmniej liczyć na to, że gdy znajdziesz się w potrzebie, ktoś poda ci pomocną dłoń. A to dobra rzecz i coś, czego każdy potrzebuje! Poza tym, jak by na to nie patrzeć, to, że ludzie znajdują przyjemność w niesieniu pomocy innym, to także coś dobrego i pozytywnego. Pomaganie innym to nasz obowiązek i nie należy krytykować takiej postawy!”. Widzisz, minęło zaledwie kilka dni od twego przebudzenia, a wystarczy jedna noc, abyś zmienił zdanie; zmiana ta sprawi, że znajdziesz się z powrotem w miejscu, w którym byłeś przedtem, i ponownie staniesz się więźniem tradycyjnej kultury. Mówiąc inaczej, te zapatrywania tkwiące w czeluściach twego umysłu wciąż od czasu do czasu wywierają wpływ na twoje myśli i poglądy, a także na to, jakie wybierasz ścieżki. A gdy tak na ciebie wpływają, to w sposób nieunikniony nieustannie cię wstrzymują, uniemożliwiając ci spełnienie twojego pragnienia, by postawić stopę na właściwej drodze życia, wkroczyć na ścieżkę dążenia do prawdy i podążać przez życie taką ścieżką, na której słowa Boże są twoim oparciem, a prawda – twym kryterium. Nawet jeśli bardzo kwapisz się kroczyć tą ścieżką, nawet jeśli bardzo tego pragniesz, czujesz się poruszony taką perspektywą i całymi dniami wciąż tylko rozmyślasz i snujesz plany, podejmujesz postanowienia i modlisz się o to, sprawy i tak nie potoczą się tak, jak byś sobie tego życzył. Jest to spowodowane tym, że te aspekty tradycyjnej kultury są nadal zbyt mocno zakorzenione w głębi twego serca. Niektórzy mogą powiedzieć: „To nieprawda! Mówisz, że tradycyjna kultura jest zbyt głęboko zakorzeniona w ludzkich sercach, ale nie sądzę, aby to była prawda. Mam dopiero dwadzieścia kilka lat, a nie siedemdziesiąt czy osiemdziesiąt parę; jak więc jej idee czy poglądy mogłyby tak głęboko zakorzenić się w moim sercu?”. Dlaczego twierdzę, że te idee są już głęboko zakorzenione w twoim sercu? Zastanów się: czy odkąd tylko jesteś w stanie sięgnąć pamięcią, nie chciałeś być szlachetnym człowiekiem, nawet jeśli twoi rodzice nie wpajali ci takich idei? Na przykład, większość ludzi lubi oglądać filmy i czytać powieści o wielkich bohaterach i głęboko współczuje ofiarom przedstawionym w tych opowieściach, nienawidząc jednocześnie złoczyńców i okrutników, którzy wyrządzają krzywdę innym. Dorastając w takim kontekście społecznym, bezwiednie akceptujesz poglądy, które uzgodniło wspólnie szeroko pojęte społeczeństwo. Dlaczego zatem je zaakceptowałeś? Ponieważ ludzie nie przychodzą na świat, posiadając prawdę, i nie mają wrodzonej zdolności rozeznania. Nie masz tego rodzaju instynktu – instynkt, który posiadają ludzie, to wrodzona skłonność do tego, że podobają im się pewne dobre, pozytywne i wielkie rzeczy. Te właśnie wielkie i pozytywne rzeczy sprawiają, że pragniesz być lepszy, chcesz stać się dobrym, bohaterskim i wspaniałym człowiekiem. Rzeczy te stopniowo zaczynają nabierać kształtu w twoim sercu, gdy masz styczność z powiedzeniami, których źródłem jest opinia publiczna i obyczaje społeczne. Gdy zaś maksymy, które wywodzą się z moralności tradycyjnej kultury, przenikną twój umysł i wejdą do twego wewnętrznego świata, zakorzeniają się w twoim sercu i zaczynają dominować w twoim życiu. Kiedy do tego dochodzi, nie potrafisz się rozeznać co do wyrażanych przez te maksymy przekonań, nie sprzeciwiasz się im ani ich nie odrzucasz, a zamiast tego masz dogłębne poczucie, że są ci one potrzebne. Twoim pierwszym odruchem jest podporządkowanie się tym powiedzeniom. Dlaczego? Ponieważ powiedzenia te są tak dobrze dopasowane do ludzkich gustów i wyobrażeń, że odpowiadają potrzebom duchowego świata ludzi. W rezultacie akceptujesz te stwierdzenia jako coś oczywistego, nie zachowując przy tym żadnych środków ostrożności. Stopniowo, poprzez wychowanie w rodzinie, edukację szkolną oraz uwarunkowania społeczne i indoktrynację ze strony społeczeństwa, a także twe własne wyobrażenia, wyrabiasz w sobie głębokie przekonanie, że te powiedzenia to coś pozytywnego. Gdy wraz z upływem czasu nabierasz obycia i przybywa ci lat, starasz się stosować do tych powiedzeń we wszelkiego rodzaju kontekstach i sytuacjach oraz dążyć do tych rzeczy, które ludzie, ze swej wrodzonej natury, preferują i uważają za dobre. Rzeczy te nabierają w twym wnętrzu coraz wyraźniejszego kształtu i coraz mocniej się w tobie zakorzeniają. Jednocześnie zaś zaczynają wywierać dominujący wpływ na twój światopogląd i cele, do których dążysz, i stają się standardami, według których oceniasz ludzi i sprawy. A kiedy już te powiedzenia wywodzące się z tradycyjnej kultury nabiorą kształtu w ludzkich wnętrzach, spełnione są już wszystkie podstawowe warunki do tego, by ludzie zaczęli opierać się Bogu i prawdzie; to tak, jakby wynajdywali swe własne powody i mieli własne podstawy ku temu, by tak czynić. I tak, gdy Bóg obnaża ich skażone usposobienie i istotę oraz zsyła na nich swe karcenie i osąd, ludzie tworzą sobie różnego rodzaju pojęcia na Jego temat. Myślą sobie na przykład tak: „Ludzie często mówią: »Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków« i »Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe«, więc jakże by bóg mógł przemawiać do nas w ten sposób? Czy to naprawdę był on? Bóg nie mówiłby w ten sposób – powinien stanąć na wysokościach i przemawiać do ludzi łagodnym tonem, tonem Buddy, uwalniającego wszystkie istoty ludzkie od cierpienia; tonem Bodhisattwy. Taki właśnie jest bóg – jest on kimś niewiarygodnie łagodnym i wspaniałym”. Cały ten szereg idei, poglądów i pojęć wytryska wciąż z twojego serca coraz szerszym strumieniem i ostatecznie nie jesteś w stanie już dłużej tego znieść, więc, wbrew samemu sobie, robisz coś, co jest buntem przeciwko Bogu i opieraniem się Mu. W ten sposób doprowadzają cię do ruiny twe własne pojęcia i wyobrażenia. Widać z tego, że bez względu na to, ile masz lat, o ile tylko odebrałeś wychowanie w ramach tradycyjnej kultury i posiadasz zdolności umysłowe dorosłego człowieka, twoje serce wypełnione będzie tymi aspektami moralności tejże kultury, które stopniowo zakorzenią się w twoim wnętrzu. One już cię zdominowały i żyjesz zgodnie z nimi od wielu lat. Te aspekty moralności tradycyjnej kultury dawno już zawładnęły twoim życiem, a nawet twoją naturą. Na przykład, od piątego czy szóstego roku życia uczyłeś się czerpać przyjemność z pomagania innym i nie chować do kieszeni znalezionych pieniędzy. Te zapatrywania wywierały na ciebie wpływ i dyktowały ci, w jaki sposób masz się zachowywać. Teraz, będąc człowiekiem w średnim wieku, żyjesz zgodnie z nimi już od wielu lat. To zaś oznacza, że daleko ci do standardów, których spełnienia wymaga od człowieka Bóg. Odkąd tylko zaakceptowałeś te propagowane przez tradycyjną kulturę powiedzenia na temat moralnego postępowania, coraz bardziej oddalasz się od Bożych wymagań. Coraz większa staje się przepaść między twymi własnymi standardami człowieczeństwa, a standardami człowieczeństwa, jakich domaga się Bóg. W rezultacie coraz bardziej oddalasz się od Boga. Czyż nie jest tak, jak mówię? Nie spieszcie się i rozważcie sobie w spokoju te słowa.

C. Szczegółowa analiza maksymy „Bądź surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych”

Omówmy sobie teraz kolejne powiedzenie dotyczące postępowania moralnego: „Bądź surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych” – co oznacza ta maksyma? Oznacza, że powinieneś bardzo dużo wymagać od siebie, a innych traktować pobłażliwie, by widzieli, jaki jesteś wspaniałomyślny i wielkoduszny. Czemu więc ludzie powinni tak postępować? Czemu ma to służyć? Czy jest wykonalne? Czy faktycznie jest to naturalny przejaw człowieczeństwa? Musisz tak dalece sprzeniewierzyć się samemu sobie, aby przyjąć taką postawę! Musisz być wolny od pragnień i żądań, wymagać od siebie tego, byś czuł mniejszą radość, byś trochę więcej cierpiał, płacił większą cenę i więcej pracował, tak aby inni nie musieli się przemęczać. A jeśli inni zrzędzą, narzekają lub kiepsko sobie radzą, nie możesz za dużo od nich wymagać – tylko tyle, ile trzeba. Ludzie wierzą, że to jest oznaka szlachetnej moralności – ale czemu brzmi Mi to fałszywie? Czy nie jest to fałszywe? (Jest). W normalnych okolicznościach naturalnym przejawem człowieczeństwa zwykłej osoby jest pobłażanie sobie i surowość względem innych. To jest fakt. Ludzie potrafią dostrzec problemy wszystkich innych: „Ta osoba jest arogancka! Tamta osoba jest zła! Ta jest samolubna! Tamta wykonuje obowiązki po łebkach! Ta osoba jest taka leniwa”, ale gdy chodzi o nich samych, myślą: „Jeśli jestem trochę leniwy, to nic takiego. Mam dobry charakter. Choć jestem leniwy, i tak radzę sobie lepiej od innych!”. Takie osoby czepiają się wad innych ludzi, ale dla siebie samych są pobłażliwe i wyrozumiałe, ilekroć to możliwe. Czy nie jest to naturalny przejaw ich człowieczeństwa? (Jest). Gdyby oczekiwać od kogoś, by sprostał maksymie „Bądź surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych”, na jaką udrękę ten ktoś by się skazywał? Czy potrafiłby to znieść? Ilu ludzi by potrafiło temu sprostać? (Nikt). A dlaczego tak jest? (Ludzie są samolubni z natury. Postępują według zasady, która mówi „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”). W rzeczy samej, człowiek rodzi się samolubny, człowiek jest istotą samolubną, gorliwie hołdującą szatańskiej filozofii, która mówi: „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego”. Ludzie myślą, że byłoby to dla nich katastrofalne i nienaturalne, gdyby nie byli samolubni i nie dbali o siebie, gdy coś im się przytrafia. W to ludzie wierzą i tak właśnie postępują. Jeśli oczekuje się od nich, by nie byli samolubni, by stawiali sobie samym surowe wymagania i by skłonni byli raczej sami stracić niż wykorzystać innych, i jeśli oczekuje się od ludzi, by, gdy ktoś ich wykorzystuje, z radością mówili: „Masz z tego korzyść, ale ja nie robię problemu. Jestem wyrozumiałą osobą, nie będę cię obmawiać ani nie spróbuję się zemścić, a jeśli chcesz jeszcze bardziej mnie wykorzystać, to proszę bardzo” – czy to jest realistyczne oczekiwanie? Ilu ludzi byłoby na coś takiego stać? Czy w ten sposób zazwyczaj postępuje zepsuta ludzkość? To oczywiste, że coś takiego jest anomalią. A dlaczego? Ponieważ ludzie z zepsutym usposobieniem, wyjątkowo samolubni i podli ludzie, podejmują wysiłki dla własnych interesów i poświęcanie uwagi innym zdecydowanie nie sprawi, że będą czuli się usatysfakcjonowani. Dlatego to zjawisko, gdy faktycznie ma miejsce, jest anomalią. „Bądź surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych” – to roszczenie odnoszące się do moralnego postępowania jest najwyraźniej tylko wymogiem, który nie jest zgodny zarówno z faktami, jak i z człowieczeństwem, i nakładany jest na człowieka przez moralistów i działaczy społecznych, którzy nie pojmują człowieczeństwa. To tak, jakby powiedzieć myszy, że nie wolno jej kopać nor, albo powiedzieć kotu, że nie wolno mu łapać myszy. Czy to słuszne, żeby takie żądanie stawiać? (Nie. To jest sprzeczne z prawami człowieczeństwa). Wymóg ten ewidentnie nie przystaje do rzeczywistości i jest zupełnie pusty i czczy. Czy ci, którzy stawiają taki wymóg, są w stanie sami go przestrzegać? (Nie). Oczekują zatem, że inni będą stosować się do żądania, którego sami nie potrafią spełnić – o co tutaj chodzi? Czy nie jest to troszkę nieodpowiedzialne? W każdym razie, można przynajmniej stwierdzić, że są nieodpowiedzialni i wygadują bzdury. Idąc zaś o krok dalej, jakiej natury jest to problem? (Chodzi o hipokryzję). Racja, jest to przykład hipokryzji. Najwyraźniej sami nie są w stanie przestrzegać tego wymogu, a mimo to wciąż twierdzą, że są bardzo wyrozumiali, szczodrzy, i reprezentują sobą niezwykle wysoki poziom moralny – czy to nie jest właśnie po prostu hipokryzja? Bez względu na to, jak by tego nie ująć w słowa, jest to czcze powiedzenie, w którym pobrzmiewa pewien fałszywy ton, więc uznamy je za maksymę pełną obłudy i zakłamania. Jest ona podobna do tego rodzaju powiedzeń, które propagowali faryzeusze; czai się w niej pewien ukryty motyw, którym jest najwyraźniej chęć popisania się, zaprezentowania samego siebie jako osoby przejawiającej szlachetne postępowanie moralne i zyskania pochwały ze strony innych ludzi oraz miana wzoru takiego właśnie postępowania. Jakiego rodzaju ludzie potrafią zatem być surowi wobec siebie, a wyrozumiali dla innych? Czy nauczyciele i lekarze są w stanie przestrzegać tego powiedzenia? Czy tak zwani sławni ludzie, wielkie postaci i mędrcy czczeni przez innych, tacy jak Konfucjusz, Mencjusz i Laozi, potrafili przestrzegać tego powiedzenia? (Nie). Podsumowując, niezależnie od tego, jak niedorzeczne jest to ukute przez człowieka powiedzenie, i bez względu na to, czy ten wymóg jest realizowalny, czy też nie, w ostatecznym rozrachunku jest to jedynie pewne żądanie wysuwane wobec moralnego charakteru i zachowania człowieka. Nawet w najlepszym wypadku ludzie nie są skłonni wprowadzać tego żądania w życie i nie jest im łatwo tego dokonać, ponieważ jest ono sprzeczne ze standardami, na jakie jest w stanie zdobyć się zwykłe człowieczeństwo. Tak czy inaczej jednak jest to wciąż tylko pewien standard i wymóg dotyczący moralnego postępowania człowieka, propagowany przez tradycyjną kulturę. Nawet jeśli „Bądź surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych” to tylko pusty frazes, do którego niewielu ludzi jest się w stanie stosować, maksyma ta ma ten sam charakter co powiedzenia: „Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy” i „Czerp przyjemność z pomagania innym” – niezależnie od tego, jakie motywy czy intencje żywią ludzie, którzy jej przestrzegają, lub czy w ogóle ktokolwiek jest w stanie wprowadzać ją w życie – w każdym razie, czy choćby już samo to, że ci, którzy propagują ten wymóg, stawiają samych siebie na niedosiężnych wyżynach moralności, nie czyni ich ludźmi aroganckimi i zadufanymi w sobie oraz mającymi nieco zaburzony rozum? Gdybyś ich spytał, czy potrafią przestrzegać maksymy „Bądź surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych”, odparliby: „Oczywiście!”. A jednak, gdy sytuacja faktycznie zmusi ich do jej przestrzegania, nie będą w stanie tego zrobić. Dlaczego nie będą w stanie jej przestrzegać? Ponieważ mają aroganckie, szatańskie usposobienie. Każ im stosować się do tej zasady moralnej, kiedy inni rywalizują z nimi o status, władzę, sławę i zyski, a przekonasz się, czy będą w stanie to czynić. Po prostu nie będą potrafili tego zrobić, a nawet zaczną okazywać ci wrogość. Jeśli ich spytasz: „Czemu wciąż propagujesz tę maksymę, skoro sam nie potrafisz jej przestrzegać? Dlaczego mimo to wymagasz, by inni się do niej stosowali? Czy nie jest to z twojej strony hipokryzja?”, to czy się z tym zgodzą? Jeśli ich zdemaskujesz, nie zaakceptują tego – bez względu na to, jak dalece obnażysz ich hipokryzję, nie pogodzą się z tym ani nie przyznają się do winy – to zaś pokazuje, że nie są dobrymi ludźmi. Fakt, że udają wyrocznie w dziedzinie moralności, mimo że sami nie są w stanie stosować się do własnych wymagań, dowodzi jedynie, że słusznie nazywa się ich wielkimi oszustami i obłudnymi pozerami.

„Bądź surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych” – tak samo jak zalecenia: „Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy” i „Czerp przyjemność z pomagania innym” – jest jednym z tych żądań, które tradycyjna kultura wysuwa w odniesieniu do ludzkiego postępowania moralnego. Z tego powodu jednak nie staje się to normą czy standardem do oceny ich człowieczeństwa, niezależnie od tego, czy ktoś potrafi praktykować takie zachowanie moralne. Być może faktycznie jesteś w stanie być surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych i przestrzegasz szczególnie wysokich standardów. Być może jesteś nieskazitelny i może zawsze myślisz o innych oraz masz na nich wzgląd, nie jesteś samolubny i nie troszczysz się o własne interesy. Możesz wydawać się osobą wyjątkowo wielkoduszną i bezinteresowną, może masz silne poczucie odpowiedzialności społecznej i społecznej moralności. Twoja szlachetna prawość i uczciwość mogą być widoczne dla osób ci bliskich, dla osób, które spotykasz i z którymi wchodzisz w interakcje. Być może twoje zachowanie nigdy nie daje innym powodu, by ci coś zarzucić lub cię skrytykować, a zamiast tego wzbudzasz jedynie podziw i słyszysz wiele pochwał. Ludzie mogą uważać cię za kogoś, kto faktycznie jest surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych. Jednak są to jedynie pozory. Czy twoje myśli i pragnienia w głębi twojego serca są zgodne z tym, jak się zachowujesz wśród ludzi, i z działaniami, które urzeczywistniasz? Odpowiedź brzmi: nie, nie są. Powodem, dla którego jesteś w stanie tak postępować, jest skryta pobudka. Co to jest dokładnie za pobudka? Czy byłbyś w stanie to znieść, gdyby owa pobudka wyszła na światło dzienne? Na pewno nie. Dowodzi to, że pobudka ta to coś, do czego nie sposób się przyznać; coś mrocznego i złego. Dlaczego zatem nie sposób przyznać się do tej pobudki i dlaczego jest ona zła? Dlatego, że człowieczeństwem ludzi władają i kierują ich skażone usposobienia. Wszystkie myśli rodzaju ludzkiego, bez względu na to, czy ludzie ubierają je w słowa, czy też przejawiają w inny sposób, są niezaprzeczalnie zdominowane, kontrolowane i zmanipulowane przez ich skażone usposobienie. W rezultacie wszystkie ich motywy i intencje są niewłaściwe i złe. Niezależnie od tego, czy ludzie potrafią być surowi wobec siebie, a wyrozumiali dla innych, i czy na pozór doskonale realizują tę zasadę moralną, czy nie, i tak w sposób nieunikniony zasada ta nie będzie miała żadnej władzy ani wpływu na ich człowieczeństwo. Co zatem włada człowieczeństwem ludzi? To ich skażone usposobienie, istota ich człowieczeństwa, która kryje się za zasadą moralną, jaką głosi maksyma „Bądź surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych” – to właśnie jest ich prawdziwa natura. Prawdziwa natura człowieka jest istotą jego człowieczeństwa. A co składa się na istotę czyjegoś człowieczeństwa? Składają się na nią głównie preferencje danej osoby, jej dążenia, spojrzenie na życie i system wartości, a także jej stosunek do prawdy i Boga, i tak dalej. Tylko te rzeczy naprawdę odzwierciedlają istotę czyjegoś człowieczeństwa. Można z całą pewnością stwierdzić, że większość ludzi, którzy wymagają od siebie przestrzegania zasady moralnej, którą głosi maksyma „Bądź surowym wobec siebie, a wyrozumiały dla innych”, ma obsesję na punkcie statusu. Kierowani swoim zepsutym usposobieniem, nie potrafią się powstrzymać i gonią za prestiżem pośród ludzi, pozycją społeczną i statusem w oczach innych. Wszystko to wiąże się z ich pragnieniem statusu i dokonuje się pod przykrywką dobrego, moralnego postępowania. A skąd wzięły się te ich dążenia? Wynikają one wyłącznie z ich zepsutego usposobienia i przez nie właśnie są napędzane. Dlatego nie ma znaczenia, czy ktoś przestrzega zasady moralnej mówiącej, że należy być „surowym wobec siebie, a wyrozumiałym dla innych”, czy też nie, i czy robi to w sposób doskonały, gdyż absolutnie nie jest to w stanie zmienić istoty jego człowieczeństwa. Prowadzi to do wniosku, że nie może to też w żaden sposób zmienić jego spojrzenia na życie czy systemu wartości ani nie może kształtować jego postaw i perspektyw dotyczących ludzi, zdarzeń i rzeczy. Czyż nie tak właśnie jest? (Tak jest). Im bardziej ktoś jest w stanie być surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych, tym lepiej potrafi udawać, maskować się, wprowadzać innych w błąd swoim dobrym postępowaniem i miłymi słowami, tym bardziej taka osoba jest kłamliwa i niegodziwa ze swej natury. W im większym stopniu ktoś jest tego rodzaju osobą, tym głębsze staje się jego umiłowanie statusu i władzy i tym bardziej usilne staje się jego dążenie do tych rzeczy. Choćby na pozór jego postępowanie moralne zdawało się być nie wiem jak wzniosłe, godne pochwały oraz właściwe, i jak by nie było miłe dla oka, w każdej chwili na jaw może wyjść niewypowiedziane dążenie tkwiące w głębi jego serca, jak również jego naturoistota, a nawet jego ambicje. Stąd też, niezależnie od tego, jak dobre jest postępowanie moralne takich ludzi, nie jest ono w stanie zamaskować wrodzonej istoty ich człowieczeństwa, ich ambicji i pragnień. Nie może ukryć ich ohydnej naturoistoty, która nie miłuje tego, co pozytywne, która czuje niechęć do prawdy i jej nienawidzi. Jak pokazują te fakty, maksyma „Bądź surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych” jest nie tylko niedorzeczna – demaskuje też tych ambitnych ludzi, którzy usiłują wykorzystywać takie maksymy i sposoby zachowania jako przykrywkę dla swoich ambicji i pragnień, do których nie mogą się przyznać. Możecie to sobie porównać z niektórymi spośród antychrystów i złych ludzi w kościele. Aby ugruntować swój status i władzę w kościele oraz zyskać lepszą opinię pośród pozostałych jego członków, są oni w stanie cierpieć i płacić cenę przy wykonywaniu swoich obowiązków; mogą nawet porzucić pracę i rodzinę oraz sprzedać wszystko, co mają, aby ponosić koszty dla Boga. W niektórych przypadkach cena, jaką płacą, i cierpienie, jakiego doświadczają, ponosząc koszty dla Boga, przekraczają granice tego, co przeciętny człowiek może znieść; tacy ludzie są w stanie ucieleśniać ducha skrajnego samozaparcia, aby podtrzymać swój status. Jednak bez względu na to, jak bardzo cierpią lub jaką cenę płacą, żaden z nich nie stoi na straży Bożego świadectwa czy interesów domu Bożego ani nie praktykuje zgodnie ze słowami Boga. Celem, do którego dążą, jest jedynie osiągnięcie statusu, władzy i Bożych nagród. Nic z tego, co robią, nie ma najmniejszego związku z prawdą. Niezależnie od tego, jak surowi są wobec siebie i jak wyrozumiali dla innych, jaki będzie ich ostateczny wynik? Co Bóg o nich pomyśli? Czy zdecyduje o ich losie na podstawie tych na pozór dobrych zachowań, jakie urzeczywistniają? Z pewnością nie. To ludzie postrzegają i osądzają innych na podstawie tych zachowań i zewnętrznych przejawów; a ponieważ nie potrafią przejrzeć ich istoty, w końcu zostają przez nich oszukani. Bóg jednak nigdy nie daje się zwieść człowiekowi i z pewnością nie pochwali ani nie zapamięta moralnego postępowania ludzi, dlatego że potrafili być surowi wobec siebie i wyrozumiali dla innych. Zamiast tego potępi ich za ich ambicje i za to, jakie obierali ścieżki w pogoni za statusem. Dlatego ci, którzy dążą do prawdy, winni mieć rozeznanie względem tego kryterium oceniania ludzi. Powinni całkowicie wyprzeć się tego niedorzecznego standardu oceny i go odrzucić oraz rozróżniać ludzi zgodnie ze słowami Bożymi i prawdozasadami. Powinni przy tym zwracać uwagę przede wszystkim na to, czy dana osoba miłuje to, co pozytywne, czy jest w stanie przyjąć prawdę, i czy potrafi poddać się zwierzchniej władzy Boga i Jego ustaleniom; a także na to, jaką drogę wybiera i jaką ścieżką kroczy, i na podstawie tych właśnie rzeczy ustalać, jaką jest osobą i jakie reprezentuje sobą człowieczeństwo. Zbyt łatwo bowiem pojawiają się odchylenia i błędy, gdy ludzie osądzają innych na podstawie standardu, który wyraża maksyma „Bądź surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych”. Jeśli pomylisz się co do danej osoby i będziesz błędnie ją postrzegać w oparciu o pochodzące od człowieka zasady i powiedzenia, wówczas będziesz naruszał prawdę i sprzeciwiał się Bogu w tej kwestii. Dlaczego tak jest? Powodem jest to, że podstawa twych poglądów na temat ludzi będzie wówczas niewłaściwa i niezgodna ze słowami Bożymi i prawdą – może nawet stać w opozycji do nich i być z nimi sprzeczna. Bóg nie ocenia bowiem człowieczeństwa ludzi w oparciu o tę dotyczącą moralnego postępowania maksymę: „Bądź surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych”, więc jeśli ty nadal upierasz się osądzać czyjąś moralność i ustalać, jakim ten ktoś jest człowiekiem, zgodnie z tym właśnie kryterium, to gruntownie naruszyłeś prawdozasady i z pewnością popełnisz błędy oraz spowodujesz pewne pomyłki i wypaczenia. Czyż nie jest tak, jak mówię? (Owszem). Gdy ludzie pojmą już te rzeczy, będą mieli przynajmniej pewien poziom zrozumienia podstaw, zasad i kryteriów, według których Bóg postrzega ludzi i sprawy – będziesz przynajmniej rozumiał i właściwie oceniał podejście Boga do tych kwestii. A jak wygląda to z twojej perspektywy? Powinieneś przynajmniej wiedzieć, co stanowi właściwą podstawę postrzegania człowieka i które kryterium patrzenia na ludzi zgodne jest z prawdą oraz z faktami i z pewnością nie doprowadzi do żadnych błędów ani wypaczeń. Jeśli naprawdę zyskasz jasność w tych kwestiach, będziesz miał rozeznanie względem tych aspektów tradycyjnej kultury, a także w odniesieniu do różnych ludzkich maksym, teorii i sposobów postrzegania ludzi, i będziesz w stanie całkowicie odrzucić te aspekty tradycyjnej kultury oraz wszystkie te rozmaite powiedzenia i poglądy, które pochodzą od człowieka. W ten sposób będziesz postrzegać i rozróżniać ludzi w oparciu o prawdozasady, i – do pewnego stopnia – będziesz żył w zgodzie z Bogiem i nie będziesz się przeciwko Niemu buntował ani Mu się opierał i sprzeciwiał. Stopniowo osiągając harmonię z Bogiem, będziesz rozwijać w sobie umiejętność coraz jaśniejszego wglądu w istotę ludzi i spraw, a potwierdzenie tego znajdziesz w słowach Bożych. Przekonasz się, że różne stwierdzenia Boga, które demaskują ludzkość, oraz wszystkie Jego definicje i charakterystyka rodzaju ludzkiego, są słuszne i że wszystkie one są prawdą. Rzecz jasna, w miarę jak będziesz znajdywał potwierdzenie tego wszystkiego, będziesz zyskiwał coraz większą wiarę i wiedzę o Bogu i Jego słowach, a zarazem nabierał pewności, że słowa Boże są prawdą i rzeczywistością, którą człowiek powinien żyć. Czy nie na tym polega proces przyjmowania prawdy i dochodzenia do niej? (Owszem). To właśnie jest proces przyjmowania prawdy i dochodzenia do niej.

Celem dążenia do prawdy jest przyjęcie jej i uznanie za swoje życie. Kiedy ludzie są w stanie przyjąć prawdę, ich człowieczeństwo i życie wewnętrzne zaczynają stopniowo ulegać przemianie, która w ostatecznym rozrachunku staje się ich nagrodą. Dawniej patrzyłeś na ludzi i sprawy przez pryzmat tradycyjnej kultury, lecz teraz zdałeś sobie sprawę, że było to niewłaściwe i nie będziesz już spoglądać na sprawy z tej perspektywy ani postrzegać żadnego człowieka w oparciu o to, co nakazuje tradycyjna kultura. Na jakiej zatem podstawie będziesz teraz postrzegać ludzi i sprawy? Jeżeli nie wiesz, dowodzi to, że wciąż jeszcze nie przyjąłeś prawdy. Jeśli zaś już wiesz, zgodnie z którymi prawdozasadami powinieneś patrzeć na ludzi i sprawy, jeśli potrafisz w sposób ścisły oraz klarowny wskazać swą podstawę, ścieżkę, kryteria i zasady oraz jeżeli potrafisz również rozróżniać ludzi i traktować ich zgodnie z tymi prawdozasadami, to prawda zaczęła już działać w twoim wnętrzu, nadaje kierunek twym myślom i wywiera przemożny wpływ na perspektywę, z której patrzysz na ludzi i sprawy. Dowodzi to, że prawda już się w tobie zakorzeniła i stała się twoim życiem. Jak zatem w ostatecznym rozrachunku będzie pomagał ci ów wpływ, jaki wywiera na ciebie prawda? Czy nie wpłynie ona na to, jak się zachowujesz, jaką ścieżkę wybierasz i w jakim kierunku podążasz w swym życiu? (Owszem). Jeśli prawda jest w stanie wpłynąć na to, jak się zachowujesz i jaką ścieżką kroczysz, to czy nie będzie również miała wpływu na twoją relację z Bogiem? (Będzie miała). Jakie będą skutki tego, że prawda wpłynie na tę relację? Przybliżysz się do Boga, czy się od Niego oddalisz? (Zbliżę się do Boga). Z pewnością zbliżysz się do Niego. Kiedy zaś zbliżysz się do Boga, czy będziesz bardziej skłonny podążać za Nim i się przed Nim pokłonić, czy też będziesz niezbyt ochoczo wierzył w Jego istnienie, gubiąc się wśród wątpliwości i nieporozumień? (Będę bardziej skłonny podążać za Bogiem i się przed Nim pokłonić). Z pewnością. Jak zatem uda ci się zdobyć na taką gotowość? Będziesz odnajdywał w swym prawdziwym życiu potwierdzenie słów Boga; prawda zacznie w tobie działać i znajdziesz jej potwierdzenie. W miarę, jak będzie dochodzić do różnych wydarzeń i będą pojawiać się wszelkie sprawy, ukryte w twoim wnętrzu źródło tego wszystkiego doczeka się potwierdzenia i przekonasz się, że jest to w pełni zgodne ze słowami Boga. Upewnisz się, że słowa Boże są całą prawdą, a to zwiększy twą wiarę w Boga. Im więcej zaś będziesz miał wiary w Boga, tym bardziej normalna będzie stawała się twoja relacja z Nim, będziesz coraz bardziej skłonny postępować jak przystało na istotę stworzoną i uznać Boga za swego Najwyższego Władcę, i coraz liczniejsze będą te elementy twojego jestestwa, które podporządkowują się Bogu. Co zatem sądzisz o tego rodzaju poprawie twojej z Nim relacji? Jest to coś wspaniałego, nieprawdaż? Taki właśnie jest skutek właściwego i dobrze ukierunkowanego rozwoju. Jakie będą zaś konsekwencje niewłaściwego i źle ukierunkowanego rozwoju? (Moja wiara w istnienie Boga będzie stawała się coraz słabsza, a ja sam będę opacznie rozumieć Boga i mieć co do Niego wątpliwości). Będzie to miało co najmniej takie konsekwencje. Nie uzyskasz potwierdzenia w żadnych sprawach i nie tylko nie uda ci się dojść do prawdy w swej wierze, lecz także będziesz tworzył sobie najrozmaitsze pojęcia – będziesz opacznie rozumiał Boga, narzekał na Niego i miał się przed Nim na baczności, a w końcu się Go wyprzesz. Jeśli wyprzesz się Boga w swoim sercu, czy nadal będziesz w stanie za Nim podążać? (Nie). Nie będziesz już chciał za Nim podążać. Co zatem stanie się później? Stracisz zainteresowanie tym, co Bóg mówi i czyni. Kiedy powie: „Wynik rodzaju ludzkiego już widać”, odpowiesz: „Nic takiego nie widzę!”. Nie zechcesz Mu uwierzyć. Gdy zaś Bóg powie: „Jeśli będziesz dążył do prawdy, zyskasz dobre przeznaczenie”, odpowiesz: „Gdzież jest to dobre przeznaczenie, o którym mówisz? Wcale go nie widzę!”. W ogóle nie będziesz tym zainteresowany. Kiedy Bóg powie: „Musisz postępować jak prawdziwa istota stworzona”, odpowiesz: „Czy z takiego postępowania płyną jakieś korzyści? Jak wiele błogosławieństw mogę dzięki temu osiągnąć? Czy rzeczywiście mogę zyskać błogosławieństwa, postępując w ten sposób? Czy ma to związek z zyskiwaniem błogosławieństw?”. Kiedy Bóg powie: „Musisz zaakceptować zwierzchnią władzę Boga i się jej podporządkować!”, odpowiesz: „Jaką władzę? Dlaczego nie jestem w stanie odczuwać zwierzchniej władzy Boga? Jeśli Bóg naprawdę sprawuje suwerenną władzę, dlaczego pozwala, abym żył w nędzy? Dlaczego dopuścił do tego, bym zachorował? Jeśli to Bóg sprawuje suwerenną władzę, dlaczego zawsze wszystko przychodzi mi z takim trudem?”. Twoje serce pełne będzie skarg i nie będziesz wierzył w nic z tego, co mówi Bóg. Będzie to świadczyć o tym, że brak ci prawdziwej wiary w Boga. I właśnie dlatego, napotykając różne problemy, będziesz się wciąż tylko skarżyć, w najmniejszym nawet stopniu nie okazując podporządkowania. Właśnie w ten sposób osiągniesz ów ponury wynik. Niektórzy ludzie mówią: „Skoro to Bóg sprawuje suwerenną władzę, powinien mi pomóc natychmiast wyzdrowieć. Powinien pomóc mi osiągnąć wszystko to, czego pragnę. Dlaczego moje życie jest teraz pełne problemów i cierpienia?”. Zupełnie stracili oni wiarę w Boga i nie pozostał w nich nawet najmniejszy ślad tej mglistej wiary, którą niegdyś mieli – całkowicie w nich zanikła. Takie właśnie są te ponure konsekwencje i niepomyślne skutki tego wszystkiego. Czy chcecie dojść do tego punktu? (Nie). Jak zatem można uniknąć zniżenia się do tego poziomu? Musisz zdobyć się na pewien wysiłek, jeśli chodzi o prawdę – klucz i ścieżka do tego wszystkiego tkwi bowiem w prawdzie i w słowach Bożych. Jeśli zdobędziesz się na ten wysiłek w odniesieniu do słów Boga i prawdy, to nawet o tym nie wiedząc, zaczniesz wyraźniej widzieć ścieżkę, której Bóg cię uczy i na którą cię prowadzi, i dostrzegać istotę ludzi, zdarzeń i spraw, które przygotowuje Bóg. Poprzez każdy kolejny etap tego doświadczenia będziesz stopniowo odkrywać w słowach Bożych zasady i podstawy patrzenia na ludzi i sprawy oraz zachowania i działania. Przyjmując prawdę i dochodząc do jej zrozumienia, będziesz odnajdywał zasady i ścieżki praktyki w ludziach, zdarzeniach i sprawach, które napotkasz na swej drodze. Jeśli będziesz podążać tymi ścieżkami w swym postępowaniu, słowa Boga wnikną do twego wnętrza i staną się twoim życiem, a ty, nawet nie zdając sobie z tego sprawy, zaczniesz żyć pod zwierzchnią władzą Boga i zgodnie z jego zarządzeniami. Gdy zaś będziesz żył pod zwierzchnią władzą Boga i w zgodzie z Jego zarządzeniami, będziesz się bezwiednie uczył, jak postrzegać ludzi i sprawy zgodnie ze słowami Bożymi, i będziesz patrzeć na sprawy z właściwego stanowiska, punktu widzenia i perspektywy; to zaś, co wynikać będzie z twoich zapatrywań na różne sprawy, będzie zgodne ze słowami Boga i prawdą, i pozwoli ci coraz bardziej zbliżać się do Boga i coraz bardziej łaknąć prawdy. Jeśli jednak nie dążysz do prawdy, nie wkładasz w to wysiłku i wcale nie jesteś nią zainteresowany, to trudno stwierdzić, do jakiego punktu ostatecznie dotrzesz. W końcowym bowiem rozrachunku, najgorszy możliwy rezultat stanowi sytuacja, w której ludzie nie dostrzegają działań Boga lub nie odczuwają Jego zwierzchniej władzy, bez względu na to, jak bardzo starają się w Niego wierzyć; w której nie odczuwają Bożej wszechmocy i mądrości, bez względu na to, jak wielu rzeczy doświadczają. W takich przypadkach ludzie będą jedynie przyznawać, że słowa, które Bóg wyraża, są prawdą, ale nie będą widzieć dla siebie żadnej nadziei na zbawienie, a tym bardziej nie będą rozumieć, że Boże usposobienie jest sprawiedliwe i święte, i ciągle będą mieć poczucie, że ich wiara w Boga jest mętna i niejasna. To zaś pokazuje, że nie osiągnęli prawdy ani Bożego zbawienia i że absolutnie nic nie zyskali, choć wierzyli w Boga przez tak wiele lat. Na tym kończy się Moje omówienie trzeciej maksymy wywodzącej się z tradycyjnej kultury: „Bądź surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych”.

D. Szczegółowa analiza maksymy „Za zło dobrem odpłacaj”

Jak brzmi czwarta maksyma na temat moralnego postępowania? („Za zło dobrem odpłacaj”). Czy ludzie mają jakieś określone intencje, gdy odpłacają dobrem za zło? Czy nie robią w ten sposób kroku wstecz, aby ułatwić sobie życie? Czy nie jest to pojednawczy sposób załatwiania spraw? Ludzie nie chcą dać się wciągnąć w niekończący się cykl krzywdy i zemsty, pragną załagodzić sytuację, aby móc żyć nieco spokojniej. Życie człowieka nie trwa bowiem szczególnie długo; a zresztą niezależnie od tego, czy dożyłby stu, czy kilkuset lat, i tak uważałby, że jest ono za krótkie. Tymczasem rozmyślania o zemście i mordowaniu pochłaniają ludziom całe dnie; ich wewnętrzne światy przepełnia zgiełk i zamieszanie, przez co wiodą nieszczęśliwe życie. Starają się więc znaleźć sposób, by prowadzić życie szczęśliwsze i bardziej radosne oraz odpowiednio traktować się nawzajem, a sposobem tym jest odpłacanie dobrem za zło. Nie da się bowiem uniknąć tego, że w ciągu swego życia ludzie będą się wzajemnie obrażać i padać ofiarą cudzych knowań, więc nieustannie dręczą ich emocje związane z mściwością i nienawiścią, i urzeczywistniają dość ubogą egzystencję, więc mając na uwadze dobro klimatu społecznego i troskę o stabilność i jedność społeczeństwa, moraliści na całym świecie propagują takie oto kryterium moralne. Przestrzegają mianowicie ludzi, by nie odpłacali złem za zło, by powstrzymywali się od nienawiści i mordu, zachęcając ich zarazem, aby zamiast tego nauczyli się odpłacać dobrem za zło. Mówią, że nawet jeśli ktoś cię kiedyś skrzywdził, nie powinieneś się na nim mścić, tylko powinieneś mu pomóc, zapomnieć o jego dawnych złych uczynkach, utrzymywać z nim normalne kontakty i stopniowo zawracać go ze złej drogi, starając się załagodzić istniejącą między wami nienawiść i dążąc do przywrócenia harmonijnej relacji. Czyż takie postępowanie nie doprowadzi do powszechnej zgody i harmonii w społeczeństwie? Moraliści mówią, że bez względu na to, kto cię obraził – czy był to ktoś z członków rodziny, przyjaciel, sąsiad, czy kolega z pracy – musisz odpłacić dobrem za zło, jakie ci wyrządził, i nie żywić do niego urazy. Twierdzą, że jeśli każdy będzie w stanie tak postąpić, będzie tak, jak w słynnym powiedzeniu: „Jeśli każdy okaże choć odrobinę miłości, świat stanie się cudownym miejscem”. Czy jednak te roszczenia nie opierają się jedynie na pewnych ludzkich wyobrażeniach? Cudowne miejsce? Akurat! Wystarczy przyjrzeć się temu, kto rządzi tym światem i kto deprawuje ludzkość. Co tak naprawdę może zmienić maksyma o postępowaniu moralnym: „Za zło dobrem odpłacaj”? Nie jest ona w stanie zmienić niczego. Podobnie jak inne tego rodzaju maksymy, powiedzenie to zawiera pewne wymagania wobec ludzkiej moralności czy też narzuca im określone zasady. Wymaga od nich mianowicie, aby, stając w obliczu nienawiści i przemocy ze strony innych, sami powstrzymywali się od nienawiści i nie uciekali się do stosowania przemocy, oraz by traktowali tych, którzy wyrządzają im krzywdę, w sposób spokojny i zrównoważony, dzięki swemu moralnemu postępowaniu powstrzymując nienawiść i mord i ograniczając zarazem rozlew krwi. To powiedzenie o postępowaniu moralnym jest w stanie, rzecz jasna, w pewnym zakresie skutecznie działać na ludzi: może tłumić nienawiść i niechęć oraz, do pewnego stopnia, ograniczyć liczbę morderstw dokonywanych z zemsty; może też mieć pewien pozytywny wpływ na klimat społeczny, porządek publiczny i harmonię społeczną. Jakie wstępne warunki muszą jednak zostać spełnione, aby powiedzenie to mogło przynosić takie właśnie skutki? Istnieją pewne istotne warunki wstępne odnoszące się do środowiska społecznego. Jednym z nich jest posiadanie przez ludzi normalnego rozumu i umiejętności osądu. Ludzie myślą sobie bowiem tak: „Czy ten ktoś, na kim chce się zemścić, jest ode mnie słabszy, czy potężniejszy? Czy, jeśli zechcę wziąć na nim odwet, będę w stanie osiągnąć swój cel? Jeśli zaś się zemszczę i go zabiję, to czy aby nie podpiszę tym samym wyroku śmierci na samego siebie?”. Najpierw rozważają więc możliwe konsekwencje. Po przemyśleniu sprawy większość z nich uświadamia sobie, co następuje: „On ma dobre koneksje, wielkie wpływy w społeczeństwie, a przy tym jest okrutny i podły, więc mimo iż wyrządził mi krzywdę, nie mogę się na nim mścić. Muszę zacisnąć zęby i przełknąć tę zniewagę. Ale jeśli kiedykolwiek będę miał szansę się zemścić, nie omieszkam z niej skorzystać”. Jak mówią popularne powiedzenia: „Ten, kto nie szuka zemsty, nie jest prawdziwym mężczyzną” i „Dla dżentelmena nigdy nie jest za późno na zemstę”. Ludzie wciąż hołdują tego rodzaju filozofiom funkcjonowania w świecie. Filozofię życiową polegającą na odpłacaniu dobrem za zło wspierają zaś z jednej strony dlatego, że jest bezpośrednio związana ze środowiskiem społecznym i dogłębnym skażeniem człowieka: powstała z uwagi na pewne ludzkie pojęcia i sądy ludzkiej racjonalności. Większość ludzi, doznawszy jakiejś krzywdy, może jedynie w milczeniu przełknąć zniewagi i na pozór wprowadzać w życie tę właśnie zasadę moralną, odpłacając dobrem za zło i odkładając na bok nienawiść i zemstę. Innym powodem, dla którego ludzie trzymają się tej filozofii funkcjonowania w świecie, jest zaś to, że w niektórych wypadkach pomiędzy dwiema zaangażowanymi stronami istnieje zbyt duża dysproporcja sił, więc strona pokrzywdzona nie ma odwagi szukać zemsty i zmuszona jest odpłacać dobrem za zło, ponieważ nic innego nie jest w stanie zrobić. Gdyby bowiem miała się zemścić, naraziłaby życie całej swej rodziny, co mogłoby mieć niewyobrażalne wręcz konsekwencje. W takich przypadkach ludzie wolą po prostu żyć dalej, przełknąwszy doznaną zniewagę. Czy jednak, postępując w ten właśnie sposób, przezwyciężyli swą złość? Czy ktokolwiek jest w stanie zapomnieć o nienawiści? (Nie). Zwłaszcza w bardzo poważnych przypadkach – na przykład gdy ktoś zabił twych bliskich krewnych i doprowadził do ruiny całą rodzinę, okrywając hańbą twoje imię, co sprawiło, że zacząłeś odczuwać do niego głęboką nienawiść – nikt nie potrafi puścić w niepamięć tego rodzaju nienawiści. Jest to pewien element człowieczeństwa i zarazem coś, czego ludzie nie są w stanie w sobie przezwyciężyć. W ludziach instynktownie wzbierają wówczas uczucia nienawiści, i jest to zupełnie normalne. Bez względu na to, czy uczucia te są wynikiem zapalczywości, czy też działania instynktu bądź sumienia, jest to całkowicie normalna reakcja. Nawet psy przywiązują się do ludzi, którzy dobrze je traktują oraz regularnie je karmią lub pomagają im w potrzebie. Zaczynają więc im ufać, gardząc jednocześnie tymi, którzy je nienawidzą i źle je traktują. Co więcej, będą nawet nienawidzić ludzi, którzy pachną jak ich oprawcy lub mają podobny głos. Widzisz, nawet psy posiadają tego rodzaju instynkt, a co dopiero ludzie! Zważywszy na to, że ludzki umysł jest znacznie bardziej złożony od zwierzęcego, jest zupełnie normalne, że ludzie czują nienawiść do kogoś, kto dokonuje zabójstwa w akcie zemsty lub niesprawiedliwie ich traktuje. Jednakże, z wielu powodów i ze względu na pewne szczególne okoliczności, często zmuszeni są iść na ustępstwa i przełykać zniewagi oraz przez pewien czas znosić rozmaite krzywdy, co jednak wcale nie znaczy, że pragną odpłacać dobrem za zło lub są w stanie tak właśnie czynić. Podstawę dla tego, co właśnie powiedziałem, stanowi punkt widzenia człowieczeństwa oraz instynktowne reakcje człowieka. Jeśli spojrzymy teraz na to z perspektywy obiektywnych faktów dotyczących społeczeństwa, to gdyby ktoś nie odpłacił dobrem za zło, a zamiast tego zemścił się i popełnił morderstwo, jakie byłyby tego konsekwencje? Zostałby pociągnięty do odpowiedzialności karnej, mógłby zostać aresztowany, skazany na pobyt w więzieniu, a może nawet dostałby karę śmierci. Na tej podstawie można stwierdzić, że – czy to z perspektywy człowieczeństwa, czy przez pryzmat ograniczającej ludzkie zachowania mocy społeczeństwa i prawa – kiedy ludzie spotykają się z niesprawiedliwym traktowaniem i zabójstwem z zemsty, ani jeden człowiek nie jest w stanie wyzbyć się nienawiści ze swego umysłu ani z głębi serca. Nawet gdy spotyka ich stosunkowo niewielka krzywda, taka jak napaść werbalna, wyśmiewanie lub wyszydzenie, ludzie i tak nie są w stanie odpłacać dobrem za zło. Czy zdolność do odpłacania dobrem za zło jest więc normalnym przejawem człowieczeństwa? (Nie). A zatem, gdy ktoś jest zastraszany lub doznaje krzywdy, czego – w charakterze absolutnego minimum – potrzebuje i domaga się jego człowieczeństwo? Czy ktokolwiek byłby gotów ochoczo i radośnie stwierdzić: „Śmiało, znęcaj się nade mną i dalej mnie zastraszaj! Jesteś wpływowym i złym człowiekiem i możesz się nade mną znęcać jak tylko ci się podoba, a ja odpłacę ci dobrem za zło. Z czasem przekonasz się niezbicie, że jestem człowiekiem obdarzonym szlachetnością, uczciwością i moralnością. Na pewno nie będę się na tobie mścić ani nie będę miał o tobie złego zdania. Nie będę się na ciebie gniewać – po prostu potraktuję to wszystko jako żart. Choćby to, co mówisz, nie wiem jak bardzo szargało moją prawość, raniło moją dumę lub szkodziło mym interesom, i tak wszystko będzie w porządku, a ty możesz sobie śmiało mówić, co tylko zechcesz”. Czy tacy ludzie istnieją? (Nie). Absolutnie nikt nie jest zdolny do tego, by rzeczywiście puścić w niepamięć nienawiść – człowiekowi już i tak całkiem nieźle idzie, jeśli potrafi przez pewien czas powstrzymać się przed zabiciem swojego wroga w akcie zemsty. A zatem tak naprawdę nikt nie jest zdolny odpłacać dobrem za zło, a nawet jeśli ludzie rzeczywiście wprowadzają w życie takie postępowanie moralne, dzieje się tak dlatego, że zostali zmuszeni, by tak właśnie uczynić, ze względu na pewne ograniczenia wynikające z konkretnych okoliczności, zaistniałych w danym momencie, albo dlatego, że cała sytuacja została tak naprawdę sztucznie stworzona i jest fikcyjna. W normalnych warunkach, gdy ludzie padają ofiarą poważnych prześladowań lub nadużyć, zaczynają nienawidzić swoich prześladowców i stają się mściwi. Jedyną sytuacją, w której ktoś mógłby nie być świadomy własnej nienawiści albo nie reagować stosownie do swych uczuć, byłby przypadek, w którym nienawiść ta byłaby zbyt wielka i człowiek ten doznałby tak poważnego szoku, że w rezultacie straciłby pamięć lub zupełnie postradał rozum. Nikt jednak, kto posiada zwykłe człowieczeństwo i zdrowy rozum, nie chciałby spotkać się z obelgami, dyskryminacją, lekceważeniem, drwinami, szyderstwem, krzywdą i tak dalej ani nie chciałby, aby ktokolwiek inny posuwał się do tego, by deptać go i narażać na szwank jego prawość i godność; nikt radośnie i ochoczo nie byłby gotów – w sposób nieszczery – odpłacać tym, którzy go wcześniej obrazili lub skrzywdzili, takim właśnie postępowaniem moralnym – nikt nie jest do tego zdolny. Tak więc to roszczenie, odnoszące się do moralnego postępowania i dotyczące odpłacania dobrem za zło, wydaje się być zupełnie nieprzekonywające, czcze, puste i pozbawione znaczenia dla skażonej ludzkości.

Jeśli spojrzeć na to z perspektywy sumienia i rozumu, jakie cechują zwykłe człowieczeństwo, to niezależnie od tego, jak głęboko ktoś jest skażony, i bez względu na to, czy jest złym człowiekiem, czy też osobą reprezentującą sobą stosunkowo dobre człowieczeństwo, wszyscy ludzie mają nadzieję, że inni będą dobrze ich traktować, okazując im przynajmniej pewien podstawowy poziom szacunku. Czy gdyby ktoś zaczął ci schlebiać i nadskakiwać bez żadnego powodu, sprawiałoby ci to satysfakcję? Czy podobałoby ci się takie zachowanie? (Nie). Dlaczego by ci się nie podobało? Czy czułbyś się tak, jakby ktoś cię oszukiwał? Pomyślałbyś sobie wówczas: „Czy ja ci wyglądam na trzylatka? Jakże mógłbym nie rozumieć, dlaczego czujesz potrzebę mówienia mi takich rzeczy? Czy rzeczywiście jestem tak dobry, jak mówisz? Czy zrobiłem którąkolwiek z tych rzeczy, które mi przypisujesz? Po co te wszystkie głupie pochlebstwa? Jak to możliwe, że nie czujesz do siebie obrzydzenia?”. Ludzie nie lubią słuchać pochlebstw i odbierają je jako pewien rodzaj zniewagi. Oprócz tego, że pragną, by inni okazywali im podstawowy poziom szacunku, to jak jeszcze chcą być przez nich traktowani? (Ze szczerością). Nie sposób byłoby prosić ludzi, aby traktowali innych ze szczerością – jeśli udaje im się powstrzymać przed znęcaniem się nad nimi, to już i tak jest naprawdę całkiem nieźle. Natomiast domaganie się od ludzi, by nie znęcali się nad sobą nawzajem, jest stosunkowo obiektywnym wymogiem. Ludzie mają nadzieję, że inni będą ich szanować, a nie będą się nad nimi znęcać i, co najważniejsze, będą traktować ich sprawiedliwie. Mają nadzieję, że inni nie będą ich nękać, gdy będą najbardziej narażeni na zranienie, nie będą ich wykluczać, kiedy ich wady wyjdą na jaw, ani nie będą im nieustannie schlebiać i nadskakiwać. Ludzie uważają tego rodzaju zachowania za oburzające i po prostu chcą być traktowani sprawiedliwie – czyż nie jest tak jak mówię? Sprawiedliwe traktowanie innych stanowi pewną stosunkowo pozytywną aspirację w świecie człowieka i w sferze ludzkiej myśli. Dlaczego tak twierdzę? Pomyślcie o tym: dlaczego wszyscy ludzie lubią Bao Zhenga? Uwielbiają oglądać przedstawienia, w których Bao Zheng rozsądza rozmaite sprawy, nawet jeśli są to sprawy całkowicie fikcyjne i zmyślone. Dlaczego więc ludziom i tak się to podoba? Dlaczego mimo to chcą takie sceny oglądać? Ponieważ w swym idealnym świecie, w sferze ich myśli i w głębi ich serc, wszyscy pragną pozytywnego i nieco lepszego świata. Chcieliby, aby człowiek mógł żyć we względnie uczciwym i sprawiedliwym środowisku społecznym, w świecie, w którym wartości te byłyby zagwarantowane dla każdego. Wówczas bowiem, gdyby nękały cię siły zła, istniałoby przynajmniej miejsce, w którym przestrzega się zasad sprawiedliwości i gdzie mógłbyś złożyć skargę w związku z krzywdą, jaka cię spotyka; gdzie miałbyś prawo się poskarżyć i gdzie, ostatecznie, rzucono by nieco światła na przejawy niesprawiedliwości, których doświadczyłeś. W takim społeczeństwie i pośród takiej ludzkości istniałoby miejsce, w którym mógłbyś oczyścić swe imię i na dobre już ustrzec się przed znoszeniem upokorzeń i krzywd. Czyż nie tak wygląda idealne, wymarzone społeczeństwo człowieka? Czyż nie tego właśnie pragną wszyscy ludzie? (Owszem). To jest marzenie każdego człowieka. Ludzie mają nadzieję, że będą traktowani sprawiedliwie – nie chcą być przedmiotem niesprawiedliwego traktowania ani nie mieć gdzie się poskarżyć, jeśli dotknie ich niesprawiedliwość, i brak takiego miejsca uważają za bardzo niepokojący. Można powiedzieć, że wymagany standard wysuwany wobec postępowania moralnego człowieka: „Za zło dobrem odpłacaj”, daleko odbiega od realiów prawdziwego życia zdeprawowanego rodzaju ludzkiego. Tak więc wymaganie to, stawiane wobec moralnego postępowania człowieka, nie uwzględnia tego, jaki jest człowiek, i dalekie jest od obiektywnych faktów prawdziwego życia. Jest to maksyma proponowana przez idealistów, którzy kompletnie nie rozumieją wewnętrznego świata najuboższych warstw społeczeństwa, które są krzywdzone i upokarzane. Idealiści ci zupełnie nie mają poczucia tego, w jak wielkim stopniu ludzie ci zostali skrzywdzeni, a ich godność i prawość zostały zszargane i znieważone, ani też jak bardzo zagrożone jest ich bezpieczeństwo osobiste. Nie rozumieją tych realiów, a mimo to wciąż domagają się, by te ofiary pogodziły się ze swymi krzywdzicielami i powstrzymały się przed dokonywaniem na nich pomsty, przekonując je argumentami w rodzaju: „Urodziłeś się do tego, aby znosić złe traktowanie, i musisz pogodzić się z własnym losem. Przyszedłeś na świat w najniższej klasie społecznej i jesteś stworzony z tej samej materii, z której rodzą się niewolnicy. Urodziłeś się po to, by władali tobą inni: nie powinieneś mścić się na tych, którzy cię skrzywdzili, a zamiast tego powinieneś za zło dobrem odpłacać. Powinieneś zrobić swoje dla dobra społecznego klimatu i harmonii społecznej oraz przyczynić się do rozwoju społeczeństwa, okazując swą pozytywną energię i jak najlepsze postępowanie moralne”. Wszystko to powiedziane jest najwyraźniej celem usprawiedliwienia wyzysku niższych klas przez wyższe warstwy społeczeństwa i klasy rządzące; ma zapewnić tym ostatnim komfort i uciszyć serca oraz emocje osób społecznie upośledzonych w ich imieniu. Czyż nie po to właśnie mówi się takie rzeczy? (Owszem). Czy zatem, gdyby systemy prawne i społeczne każdego kraju oraz ustroje i ustalenia każdej rasy czy klanu, były sprawiedliwe i ściśle egzekwowane, nadal konieczne byłoby propagowanie tego zupełnie nieobiektywnego powiedzenia, które jest sprzeczne z prawami człowieczeństwa? Nie byłoby to konieczne. Powiedzenie „Za zło dobrem odpłacaj” propagowane jest najwyraźniej jako pewne wyjście z sytuacji i udogodnienie dla klas rządzących i tych złych ludzi, którzy dzierżą władzę i mają za sobą siłę, przez co mogą wykorzystywać i tłamsić najuboższe warstwy społeczeństwa. Jednocześnie zaś, aby ułagodzić klasy nieuprzywilejowane i powstrzymać je przed szukaniem pomsty lub okazywaniem wrogości wobec bogaczy, elit i klasy rządzącej, ci tak zwani myśliciele i pedagodzy stawiają samych siebie na niedosiężnych wyżynach moralności, propagując to powiedzenie pod pretekstem, że od każdego wymaga się wprowadzania w życie dobrego postępowania moralnego. Czy nie wynika z tego jeszcze więcej sprzeczności w łonie społeczeństwa? Im bardziej tłamsi się ludzi, tym bardziej niesprawiedliwe okazuje się być dane społeczeństwo. Czy gdyby społeczeństwo naprawdę było uczciwe i sprawiedliwe, nadal konieczne byłoby stawianie wymagań wobec moralnego postępowania ludzi za pomocą analizowanego przez nas powiedzenia i osądzanie tegoż postępowania przy użyciu tej właśnie maksymy? Promowanie tej maksymy wynika najwyraźniej z faktu, że w społeczeństwie, ani pośród rodzaju ludzkiego w ogóle, nie ma sprawiedliwości. Gdyby prawo było w stanie rzeczywiście karać złoczyńców, lub gdyby ci, którzy mają pieniądze i władzę, również mogli zostać pociągnięci do odpowiedzialności prawnej, wówczas powiedzenie „Za zło dobrem odpłacaj” byłoby pozbawione znaczenia i w ogóle by nie istniało. Iluż bowiem zwykłych ludzi mogłoby skrzywdzić urzędnika? Ilu biedaków byłoby w stanie zaszkodzić bogaczom? Niełatwo byłoby im się na to zdobyć. Tak więc powiedzenie „Za zło dobrem odpłacaj” skierowane jest ewidentnie do zwykłych ludzi, biedaków i niższych klas społecznych – i jako takie jest niemoralne i niesprawiedliwe. Gdybyś, na przykład, zażądał od urzędnika państwowego, aby „za zło dobrem odpłacał”, opowiedziałby ci: „Za jakież to zło mam niby odpłacać? Któż ośmieliłby się ze mną zadzierać? Kto śmiałby mnie obrazić? Kto odważyłby się powiedzieć mi »nie«? Zabiję każdego, kto mi się sprzeciwi – wytępię całą jego rodzinę i wszystkich krewnych!”. Widzicie, nie ma żadnego zła, za które urzędnicy mogliby odpłacać, więc powiedzenie „Za zło dobrem odpłacaj” dla nich w ogóle nie istnieje. Jeśli im powiesz: „Musisz wprowadzać w życie postępowanie moralne polegające na odpłacaniu dobrem za zło; musisz posiąść tę umiejętność”, to wówczas odpowiedzą: „Pewnie, mogę tak zrobić”. Jest to jednak wierutne kłamstwo. Tak czy inaczej, „Za zło dobrem odpłacaj” jest zasadniczo jedynie powiedzeniem propagowanym przez moralistów jako sposób na ułagodzenie niższych klas społecznych, a nawet więcej: jest to maksyma promowana celem zniewolenia tychże klas. Propaguje się ją po to, aby jeszcze bardziej umocnić władzę klasy panującej, zabiegać o jej przychylność i utrwalić zniewolenie niższych warstw społecznych, tak aby nie narzekały, nawet jeśli pozostaną zniewolone przez wiele pokoleń. Widać z tego, że w tego rodzaju społeczeństwie prawa i ustroje są w oczywisty sposób niesprawiedliwe. Tego rodzaju społeczeństwo nie kieruje się prawdą i nie panuje w nim prawda, prawość czy sprawiedliwość. Zamiast tego włada nim ludzkie zło i siła człowieka, niezależnie od tego, kto akurat obsadza urzędy. Sytuacja byłaby bowiem dokładnie taka sama, gdyby to ludzie z gminu pełnili funkcje urzędników. Taka jest istota tego systemu społecznego. Maksyma „Za zło dobrem odpłacaj” obnaża ten właśnie fakt. Wyrażenie to ma wyraźny polityczny wydźwięk – jest to żądanie wysuwane wobec moralnego postępowania człowieka celem umocnienia dominacji klas rządzących i zniewolenia niższych warstw społecznych.

Żądanie, by ludzie odpłacali dobrem za zło, jest nie tylko niezgodne z normalnymi potrzebami czy wymaganiami człowieczeństwa ani też z uczciwością i godnością ludzkości, lecz także, z natury rzeczy, nie jest właściwym standardem oceny, czy człowieczeństwo danej osoby jest dobre, czy złe. Wymóg ten daleki jest od faktycznego człowieczeństwa, i nie chodzi tylko o to, że jego spełnienie jest dla człowieka nieosiągalne, ale przede wszystkim o to, że nigdy nie powinien być w ogóle propagowany. Jest to jedynie pewna maksyma czy strategia stosowana przez klasę rządzącą w celu umocnienia swej władzy oraz kontroli nad szerokimi rzeszami społeczeństwa. Bóg, rzecz jasna, nigdy nie propagował tego powiedzenia – czy to w Wieku Prawa, Wieku Łaski, czy w obecnym Wieku Królestwa – i nigdy nie używał tego rodzaju metody, maksymy czy wymogu jako podstawy do oceny, czy czyjeś człowieczeństwo jest dobre, czy złe. Jest tak dlatego, że niezależnie od tego, czy ktoś jest człowiekiem moralnym, czy też nie, i bez względu na to, jak dobre lub złe może być jego postępowanie moralne, Bóg bierze pod uwagę jedynie istotę tego kogoś – z Bożego punktu widzenia te powiedzenia o postępowaniu moralnym po prostu nie istnieją. Tak więc w domu Bożym maksyma „Za zło dobrem odpłacaj” nie ma mocy obowiązującej i nie jest warta tego, aby ją dłużej analizować. Niezależnie od tego, czy za zło odpłacasz dobrem, czy też dokonujesz pomsty, jak ludzie wierzący w Boga powinni postrzegać kwestię „odpłacania za zło”? Z jakim nastawieniem winni do niej podchodzić i z jakiego punktu widzenia na nią spoglądać? Jeśli ktoś dopuszcza się zła w kościele, dom Boży ma swoje dekrety administracyjne i zasady postępowania – nie ma więc potrzeby, aby ktokolwiek mścił się na kimś takim w imieniu osoby poszkodowanej lub bronił tej osoby przed niesprawiedliwością. W domu Bożym nie ma takiej potrzeby, a kościół, rzecz jasna, poradzi sobie z takim problemem zgodnie z zasadami. Jest to coś, co można zarówno zaobserwować, jak i samemu tego doświadczyć. Aby wyrazić się bardzo jasno i precyzyjnie: kościół ma swoje zasady postępowania z ludźmi, a dom Boży posiada swe dekrety administracyjne. A co w takim razie z Bogiem? Jeśli o Niego chodzi, każdy człowiek, który czyni zło, poniesie stosowną karę, i to Bóg zdecyduje, kiedy i w jaki sposób zostanie ona wymierzona. Boże zasady wymierzania kary są nierozerwalnie związane z usposobieniem i istotą Boga. Ma On zaś usposobienie sprawiedliwe i nieznoszące obrazy, ma swój majestat oraz gniew, i wszyscy, którzy dopuszczają się zła, zostaną przez Niego odpowiednio ukarani. Jest to o wiele wspanialsze od ludzkiego prawa i przekracza granice człowieczeństwa oraz wszelkich ziemskich praw. Jest bowiem nie tylko sprawiedliwe, rozsądne i zgodne z pragnieniami ludzkości, lecz także nie domaga się od nikogo poklasku ani zatwierdzenia. Nie wymaga też od ciebie, byś osądzał sprawy z niedosiężnych szczytów nieskazitelnej moralności. Gdy Bóg wymierza karę, ma swe własne zasady i swój własny czas. Należy pozostawić te sprawy Bogu, aby działał tak, jak zechce; ludzie zaś winni powstrzymać się od wszelkich ingerencji, ponieważ nie ma to z nimi nic wspólnego. A czego Bóg domaga się od ludzi w kwestii „odpłacania za zło”? Aby nie działali ani nie mścili się na innych powodowani swą zapalczywością. Co powinieneś zrobić, jeśli ktoś cię obraża, nęka, czy nawet pragnie cię skrzywdzić? Czy istnieją zasady postępowania w takich sytuacjach? (Tak). Istnieją odpowiednie rozwiązania i zasady odnoszące się do takich sytuacji, oraz podstawa postępowania, zawarta w słowach Bożych i prawdzie. Bez względu na wszystko, maksyma o postępowaniu moralnym: „Za zło dobrem odpłacaj”, nie jest również standardem, według którego należy oceniać, czy czyjeś człowieczeństwo jest dobre, czy złe. Jeśli natomiast ktoś potrafi odpłacać dobrem za zło, można co najwyżej stwierdzić, że jest stosunkowo wyrozumiały, prosty, ma łagodne usposobienie i jest wielkoduszny oraz że nie jest małostkowy i wykazuje zadowalające postępowanie moralne. Czy jednak na podstawie tego jednego powiedzenia można osądzić i ocenić jakość jego człowieczeństwa? Nie, absolutnie nie. Należy również wziąć pod uwagę to, do czego człowiek ten dąży, ścieżkę, którą kroczy, jego stosunek do prawdy i tego, co pozytywne, i tak dalej. Jest to jedyny sposób, by trafnie i dokładnie ocenić, czy dana osoba posiada człowieczeństwo, czy też nie.

Na tym zakończymy nasze dzisiejsze omówienie.

26 marca 2022 r.


Co to znaczy dążyć do prawdy (7)

Niedawno omówiłem różnego rodzaju powiedzenia na temat postępowania moralnego, których źródłem jest tradycyjna kultura. Niektóre z nich omówiłem bardzo szczegółowo. Powiedzcie mi teraz, czy ten temat i te treści mają coś wspólnego z prawdą? (Tak). Czy ktoś uważa, że ten temat i te treści nie mają niczego wspólnego z prawdą? Jeśli tak, to ten ktoś ma bardzo słaby charakter i brak mu choćby elementarnego rozeznania. Czy moje omówienie tego tematu było łatwe do zrozumienia? (Tak). Gdybym w ten sposób nie omówił i nie przeanalizował tych maksym na temat postępowania moralnego, które ludzie generalnie uważają za dość pozytywne, to czy pomylilibyście je z prawdą i dalej je kultywowali? Po pierwsze, mogę z dużą dozą pewności powiedzieć, że większość ludzi uważa te maksymy za coś pozytywnego, za coś, co jest zgodne z człowieczeństwem i czego trzeba przestrzegać, wreszcie, za coś, co harmonizuje z sumieniem, rozumem, wymogami, pojęciami i innymi tego typu rzeczami wiążącymi się z człowieczeństwem. Można powiedzieć, że przed Moim omówieniem tego tematu niemal wszyscy uważali te maksymy na temat moralnego postępowania za pozytywne i zgodne z prawdą. Czy po wysłuchaniu Mojego omówienia i Mojej analizy jesteście w stanie odróżnić te powiedzenia na temat moralnego postępowania od prawdy? Czy posiadacie takie rozeznanie? Niektórzy odpowiedzą: „Nie potrafię ich od siebie odróżnić, ale po wysłuchaniu Bożego omówienia przynajmniej wiem, że między tymi maksymami a prawdą istnieje różnica. Powiedzenia te nie mogą zająć miejsca prawdy, a tym bardziej nie można o nich powiedzieć, że są pozytywne lub że są prawdą. Oczywiście uznanie ich za zgodne ze słowami Bożymi, z wymaganiami Boga czy z prawdokryteriami byłoby wykluczone. Nie mają one żadnego związku ze słowami Boga, wymaganiami Boga ani prawdokryteriami. Podsumowując, bez względu na to, czy są one zgodne z sumieniem i rozumem charakteryzującym człowieczeństwo, nie czczę ich już w swoim sercu i nie uważam ich już za prawdę”. To pokazuje, że te aspekty tradycyjnej kultury nie pełnią już przewodniej roli w ludzkich sercach. Gdy ludzie usłyszą te maksymy na temat moralnego postępowania, podświadomie odróżnią je od prawdy i co najwyżej uznają je za coś, co zyskuje aprobatę ludzkiego sumienia. Będą jednak wiedzieć, że te powiedzenia są czymś innym od prawdy i w żadnej mierze nie mogą jej zastąpić. Kiedy ludzie pojmą istotę tych maksym na temat moralnego postępowania, przestaną traktować je jak prawdę i przestrzegać ich oraz czcić je i podążać za nimi, jakby były prawdą – taki zyskają punkt odniesienia. Teraz zastanówmy się, jakie pozytywne skutki dla ludzkiego dążenia do prawdy przynosi zrozumienie tego wszystkiego. Z pewnością będą to skutki pozytywne, ale jak bardzo, to zależeć będzie od stopnia, w jakim rozumiesz prawdę, i od tego, ile prawd poznasz. Rozważając te rzeczy, ewidentnie trzeba dobrze przeanalizować te aspekty tradycyjnej kultury, których ludzie się trzymają i które są zgodne z ich pojęciami. Taka analiza przynajmniej pomoże ludziom uzyskać czyste pojmowanie prawdy i sprawi, że ich wysiłki nie będą bezcelowe, a oni sami nie będą kroczyć niewłaściwą ścieżką dążenia do prawdy. Takie rezultaty da się osiągnąć.

Szczegółowa analiza ludzkich pojęć dotyczących tego, co jest słuszne i dobre

II. Maksymy o moralnym postępowaniu w kulturze tradycyjnej

E. Szczegółowa analiza maksymy „Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć”

Ostatnim razem omawialiśmy i analizowaliśmy cztery maksymy na temat moralnego postępowania, a mianowicie: „Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy”, „Czerp przyjemność z pomagania innym”, „Bądź surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych” oraz „Za zło dobrem odpłacaj”. Dzisiaj będziemy omawiać kolejne powiedzenia. Tradycyjna kultura chińska wysunęła wiele jasno sprecyzowanych twierdzeń na temat moralnego postępowania – niezależnie od epoki lub okresu historycznego, w których twierdzenia te zostały pierwotnie wygłoszone, wszystkie one przetrwały do chwili obecnej i mocno zakorzeniły się w ludzkich sercach. W miarę upływu czasu i pojawiania się nowości, człowiek wysuwał wiele innych, nowych twierdzeń na temat moralnego postępowania. Te powiedzenia stanowią zasadniczo wymogi wobec moralnego charakteru i zachowania człowieka. Czy mniej więcej rozumiecie te cztery maksymy na temat moralnego postępowania, które omówiliśmy poprzednio? (Tak). Omówmy zatem teraz kolejne powiedzenie: „Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć”. Idea wyrażona w sformułowaniu, że za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć, to w tradycyjnej kulturze chińskiej jedno z klasycznych kryteriów, na podstawie których ocenia się, czy czyjeś postępowanie moralne jest dobre, czy złe. Jedną z miar moralnego postępowania człowieka oraz tego, czy jego człowieczeństwo jest dobre czy złe, jest to, czy ten ktoś rewanżuje się za otrzymane przysługi lub pomoc – czy jest kimś, kto odpłaca za otrzymaną życzliwość. W tradycyjnej kulturze chińskiej i w ogóle we wszystkich tradycyjnych kulturach ludzie uznają to za istotną miarę postępowania moralnego. Jeśli ktoś nie rozumie, że „za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć” i jest niewdzięcznikiem, to uważa się go za osobę pozbawioną sumienia i niegodną tego, by mieć z nią cokolwiek wspólnego. Taki ktoś powinien być pogardzany, lekceważony i odrzucany przez wszystkich. Z drugiej strony, jeśli ktoś rozumie, że za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć, jeśli okazuje wdzięczność i rewanżuje się za otrzymane przysługi i pomoc w każdy możliwy sposób, to uznaje się go za osobę posiadającą sumienie i człowieczeństwo. Jeśli ktoś przyjmuje korzyści lub pomoc od drugiej osoby, ale się jej nie odwzajemnia albo wyraża wdzięczność tylko zdawkowym „dziękuję” i na tym poprzestaje, to co ta druga osoba sobie pomyśli? Czy nie poczuje się nieswojo? Czy pomyśli: „Ten facet nie zasługuje na to, by mu pomagać, nie jest dobrą osobą. Jeśli tak się zachowuje po tym, jak otrzymał ode mnie tak wielką pomoc, to nie ma sumienia ani człowieczeństwa i nie warto się z nim zadawać”? Jeśli ta druga osoba napotka później kogoś podobnego, to czy mu pomoże? Na pewno nie wykaże chęci. Czy wy, w podobnych okolicznościach, nie zastanawialibyście się, czy rzeczywiście należy pomóc? Nauka, którą byście wynieśli z poprzedniego doświadczenia, brzmiałaby: „Nie mogę po prostu pomagać każdemu pierwszemu z brzegu, ludzie muszą zrozumieć, że za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć. Jeśli są niewdzięcznikami, którzy nie odwzajemnią mojej pomocy, to lepiej dla mnie, jeśli im nie pomogę”. Czy nie takie mielibyście podejście do tej kwestii? (Takie). Ogólnie rzecz biorąc, kiedy ludzie pomagają innym, co dokładnie myślą o swoim akcie pomocy? Czy mają jakieś oczekiwania lub wymagania wobec osoby, której pomagają? Czy ktokolwiek mówi: „Pomagam ci, ale nie oczekuję niczego w zamian. Niczego od ciebie nie chcę. Pomaganie ci, kiedy jest ci trudno, to coś, co powinienem zrobić, to mój obowiązek. Nieważne, co nas łączy i czy będziesz w stanie odpłacić mi się w przyszłości, wykonuję po prostu swój podstawowy obowiązek jako zwykła osoba i nie będę domagał się żadnej zapłaty. Nie ma dla mnie znaczenia, czy mi się za to odwdzięczysz, czy nie”? Czy istnieją ludzie, którzy tak mówią? Nawet jeśli istnieją, to chyba tylko w baśniach i powieściach lub ich słowa mijają się z prawdą. W chińskich powieściach historycznych jest tak wiele zmyślonych bohaterskich postaci, a jeśli chodzi o bohaterów wymyślanych w kraju wielkiego, czerwonego smoka we współczesnym społeczeństwie, to mają oni jeszcze więcej fikcyjnych cech. Chociaż ludzie, o których opowiada się historie, rzeczywiście żyli, to jednak same te historie zostały zmyślone. Czy patrząc na to przez pryzmat tych faktów, macie jasność co do źródła i pochodzenia tego kryterium oceny ludzkiego postępowania moralnego, czyli maksymy „Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć”? Być może nie wszyscy to jeszcze rozumieją. W obrębie tej skażonej rasy ludzkiej wszyscy mają pewne aspiracje i określone oczekiwania co do ludzkiego społeczeństwa. Cóż to za oczekiwania? „Jeśli każdy okaże choć odrobinę miłości, świat stanie się cudownym miejscem”. Oprócz tego oczekiwania ludzie żywią też nadzieję, że otrzymają zapłatę i rekompensatę za swoje kochające serce i za koszty, jakie ponoszą. Z jednej strony może to być rekompensata w znaczeniu materialnym, taka jak pieniądze czy jakiś przedmiot. Z drugiej strony może chodzić o rekompensatę w znaczeniu duchowym, czyli o sytuację, w której ludzie doznają duchowego spełnienia, ponieważ otrzymują nagrodę wzmacniającą ich reputację, czyli tytuły takie jak „wzorowy pracownik”, „autorytet moralny” czy „wzór moralności”. W ludzkim społeczeństwie niemal każdy ma tego rodzaju oczekiwania wobec społeczeństwa i świata – wszyscy mają nadzieję być dobrymi ludźmi, kroczyć właściwą ścieżką i wyciągać do potrzebujących pomocną dłoń, by dać ludziom szansę na uzyskanie ich pomocy i określonych korzyści. Mają nadzieję, że ci, którzy otrzymają ich pomoc, będą pamiętać, kto jej udzielił i w jaki sposób na niej skorzystali. Oczywiście mają też nadzieję, że kiedy sami znajdą się w potrzebie, pojawi się ktoś, kto wyciągnie do nich pomocną dłoń. Z jednej strony, gdy ktoś potrzebuje pomocy, ma nadzieję, że jacyś ludzie okażą mu kochające serce; z drugiej ma nadzieję, że kiedy ci, którzy okazali mu kochające serce, popadną w tarapaty, sami również otrzymają niezbędną pomoc. Ludzie żywią tego rodzaju oczekiwania wobec społeczeństwa i świata – w gruncie rzeczy ich ostatecznym celem jest to, by ludzkość żyła w harmonijnym, pokojowym i stabilnym społeczeństwie. Jak narodziły się te oczekiwania? Te oczekiwania i odpowiadające im powiedzenie powstałya, ponieważ ludzie nie czują się bezpieczni i szczęśliwi w istniejącym środowisku społecznym. Dlatego też ludzie zaczęli oceniać postępowanie moralne i szlachetność charakteru jednostek na podstawie tego, czy odpłaciły one za życzliwość, a powiedzenie „Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć”, które jest kryterium oceny charakteru moralnego ludzi, powstało w wyniku zaistnienia tej sytuacji. Czyż to, jak powstało to powiedzenie, nie jest dość osobliwe? (Jest). W bieżącej epoce człowiek nie szuka ani nie przyjmuje prawdy i staje się wobec niej wrogi. Ludzi ogarnął wewnętrzny chaos i mimo tego, że żyją wśród innych, nie mają jasności co do tego, jakie powinności mają wypełniać, jakie obowiązki wykonywać, jakie miejsce zająć i jaki punkt widzenia przyjąć, gdy patrzą na innych ludzi i sprawy. Ponadto ludzie nie są pewni, jakie obowiązki mają wobec społeczeństwa, i nie mają jasności co do tego, z jakiego stanowiska lub jakiej perspektywy powinni postrzegać społeczeństwo i do niego podchodzić. Nie posiadają właściwego wyjaśnienia ani trafnej oceny wszystkiego, co dzieje się na świecie, i nie potrafią odnaleźć właściwej ścieżki praktyki, która dyktowałaby im sposób zachowania i działania. W obliczu coraz mroczniejszego, przerażającego świata, nękanego walkami, zabójstwami z zemsty, wojnami i rozmaitymi przejawami braku sprawiedliwości, ludzie łakną i wyczekują przyjścia Zbawiciela. Jednak prawda ich nie interesuje i nikt aktywnie nie szuka Boga ani Jego dzieła. Nawet gdy ludzie słyszą wypowiedzi Boga, nie szukają dalej, a tym bardziej ich nie przyjmują. Wszyscy ludzie żyją w tym stanie bezsilności i mają wrażenie, że społeczeństwo jest niesłychanie niesprawiedliwe, a nawet niebezpieczne. Każdy ma dość tego społeczeństwa i tego świata i odczuwa wobec nich nienawiść, ale mimo tej nienawiści wszyscy mają nadzieję, że pewnego dnia społeczeństwo stanie się lepsze. Jak miałoby ono wtedy wyglądać? Ludzie wyobrażają sobie społeczeństwo, w którym nie dochodzi już do walk ani do zabójstw z zemsty, w którym wszyscy żyją w harmonii, nikt nie jest poddawany uciskowi ani nie cierpi i nikogo nie skuwają kajdany życia, wszyscy mogą prowadzić spokojne, nieskrępowane, wygodne i szczęśliwe życie, wchodzić w normalne relacje z innymi, traktować ich sprawiedliwie i, oczywiście, vice versa. Wyobrażają to sobie, ponieważ na tym świecie i wśród ludzi nigdy nie było sprawiedliwości. Nieprzerwanie dochodzi do walk i zabójstw z zemsty, ale nigdy nie ma harmonii między ludźmi. Było tak zawsze, bez względu na epokę historyczną. W tym brutalnym kontekście i w tych warunkach społecznych nikt nie wie, jak rozwiązać te problemy, jak zlikwidować walki między ludźmi i zabójstwa z zemsty, ani też wszystkie nieuczciwe i niesprawiedliwe sytuacje, do których dochodzi w społeczeństwie. To właśnie ze względu na fakt istnienia tych problemów, na to, że ludzie nie potrafią ich rozwiązać, nie wiedzą, jaki punkt widzenia powinni względem nich przyjąć, jak do nich podchodzić oraz z jakiej metody skorzystać, by je rozwiązać, w umysłach ludzi rodzi się taka utopijna wizja. W tej utopijnej wizji ludzie potrafią żyć razem w harmonii, a każdy jest przez społeczeństwo i otaczających go ludzi traktowany sprawiedliwie. Każdy żywi nadzieję, że „szacunek do drugiego człowieka zostanie odwzajemniony dziesięciokrotnie; jeśli mi pomożesz, odwdzięczę się; a kiedy będziesz potrzebował pomocy, w społeczeństwie znajdzie się wielu ludzi, którzy mogą wyciągnąć pomocną dłoń i wypełnić swoją społeczną odpowiedzialność; kiedy zaś ja będę w potrzebie, przyjdą mi z pomocą ci, którzy wcześniej skorzystali z mojej pomocy. To powinno być społeczeństwo, w którym ludzie sobie pomagają”. Ludzie uważają, że tylko w ten sposób człowiek może żyć szczęśliwie, harmonijnie oraz w stabilnym i spokojnym społeczeństwie. Ich zdaniem tylko w ten sposób można całkowicie wykorzenić i wyeliminować walki między ludźmi. Sądzą, że gdy te problemy zostaną rozwiązane, spełnią się oczekiwania i ideały, które w głębi serca żywią wobec ludzkiego społeczeństwa.

W niewierzącym społeczeństwie jest taka popularna piosenka zatytułowana „Jutro będzie lepiej”. Ludzie zawsze mają nadzieję, że w przyszłości wszystko będzie lepiej – i nie ma w tym nic złego – ale czy rzeczywiście jutro wszystko się poprawi? Nie, to jest niemożliwe. Wszystko może się tylko pogorszyć, bo ludzkość staje się coraz bardziej zła, a w świecie narasta mrok. Nie tylko coraz mniej ludzi sowicie odwdzięcza się za otrzymywaną życzliwość, ale też coraz więcej ludzi staje się niewdzięcznikami i kąsa rękę, która ich karmi. Z taką właśnie sytuacją mamy teraz do czynienia. Czyż tak nie jest? (Jest). Jak do tego doszło? Dlaczego kryterium moralnego postępowania wyrażone w promowanej przez moralistów, pedagogów i socjologów maksymie „Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć” nie powstrzymuje ludzi? (Ponieważ ludzie mają skażone usposobienia). Ponieważ ludzie mają skażone usposobienia. Ale czy ci moraliści, pedagodzy i socjologowie o tym wiedzą? (Nie). Nie wiedzą, że przyczyną zabójstw z zemsty i walk między ludźmi nie jest problem ich moralnego postępowania, lecz raczej ich skażone usposobienie. Ludzie nie mają pojęcia o kryteriach, do których powinni dostosować swoje zachowanie. Oznacza to, że nie wiedzą, jak powinni się zachowywać ani jakie dokładnie są zasady i sposoby postępowania. Ponadto wszyscy ludzie mają zepsute usposobienie i szatańską naturę, żyją dla zysku i przedkładają swoje własne interesy nad wszystko inne. W rezultacie problem zabójstw z zemsty i walk między ludźmi staje się coraz bardziej poważny. Czy tacy zepsuci ludzie przestrzegają kryteriów moralnego postępowania takich jak „Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć”? Biorąc pod uwagę, że ludzie stracili nawet najbardziej podstawowy rozum i fundamentalne sumienie, jak mogą sowicie odwdzięczyć się za otrzymaną życzliwość? Bóg zawsze prowadził ludzi, przygotowując wszystko, czego potrzebują do przetrwania, dając im światło słoneczne, powietrze, żywność, wodę itd. Jednak ilu z nich jest Mu wdzięcznych? Jak wielu spośród nich jest w stanie dostrzec prawdziwą miłość Bożą do ludzkości? Wielu wierzących, choć zaznało wielkich łask od Boga, wpada we wściekłość, wymyśla Bogu i narzeka na niesprawiedliwość Nieba, kiedy tylko Bóg raz czy dwa nie spełni ich pragnień. Czyż właśnie nie tak zachowują się ludzie? Nawet jeśli są tacy, którzy potrafią sowicie odwdzięczać się za otrzymaną od kogoś życzliwość, jakie problemy to rozwiązuje? Ludzie, którzy zaproponowali to powiedzenie na temat moralnego postępowania, mieli rzecz jasna dobre intencje – motywowała ich wyłącznie nadzieja, że ludzie będą w stanie wyzbyć się nienawiści, unikać konfliktów, pomagać sobie nawzajem, żyć w harmonii, mieć na siebie dobry wpływ, okazywać sobie nawzajem ciepło i łączyć siły, by pomagać sobie wzajemnie w potrzebie. Jakże cudowne byłoby społeczeństwo, gdyby ludzkość mogła osiągnąć taki stan, ale niestety, takie społeczeństwo nigdy nie zaistnieje, ponieważ społeczeństwo jest po prostu sumą wszystkich skażonych jednostek wchodzących w jego skład. Wskutek zepsucia człowieka społeczeństwo staje się coraz bardziej mroczne i złe, a ten rodzaj harmonijnego społeczeństwa, do którego człowiek aspiruje, na zawsze pozostanie niedościgniony. Czemu nie da się tego osiągnąć? Z fundamentalnego i teoretycznego punktu widzenia społeczeństwa takiego nie da się urzeczywistnić z powodu ludzkiego skażonego usposobienia. Chwilowe dobre zachowanie, jednorazowe akty szlachetnego postępowania moralnego i przejściowe przejawy miłości, pomocy, wsparcia wobec innych itd. w rzeczywistości po prostu nie są w stanie rozwiązać problemu skażonego usposobienia człowieka. Jeszcze ważniejsze jest rzecz jasna to, że te działania nie mogą być odpowiedzią na pytanie, jak ludzie powinni się zachowywać i jak powinni podążać właściwą ścieżką życia. Skoro tych problemów nie da się rozwiązać, to czy możliwe jest, by społeczeństwo osiągnęło ów harmonijny stan, który ludzie sobie wyobrażają i o którym marzą? Jest to zasadniczo tylko płonne marzenie, a szanse na jego realizację są znikome. Orędując za nakazami moralnymi i wychowując ludzi, owi moraliści usiłują zachęcić innych do dobrego postępowania moralnego, pomagania innym i wywierania na nich dobrego wpływu, a celem tego jest poprawa i zmiana społeczna. Czy jednak to ich życzenie, ta ich idea jest słuszna, czy niesłuszna? Nie ulega wątpliwości, że jest niesłuszna i nie da się jej zrealizować. Czemu to mówię? Ponieważ owi moraliści rozumieją tylko ludzkie zachowania, myśli, punkty widzenia i postępowanie moralne, ale nie mają zielonego pojęcia o głębszych kwestiach, takich jak istota człowieka, jego skażone skłonności, źródło ludzkiego skażenia i to, jak można tych skażonych skłonności się pozbyć. W rezultacie proponują naiwne kryteria moralnego postępowania, takie jak „Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć”, a następnie chcą wykorzystać takie maksymy, takie kryteria moralnego postępowania, by wpływać na ludzkość i kolejne pokolenia, zmieniać kryteria zachowań człowieka oraz przekształcać ich cel i kierunek, przy równoczesnym zmienianiu klimatu społecznego, relacji między ludźmi i stosunków pomiędzy rządzącymi a rządzonymi. Wierzą, że gdy stosunki te ulegną zmianie, społeczeństwo przestanie być tak niesprawiedliwe i pełne walk, nienawiści i rzezi. Przyniesie to pewną korzyść zwykłym ludziom, którzy uzyskają godziwe warunki życia społecznego i, relatywnie rzecz biorąc, będą bardziej zadowoleni z życia. Jednak największym beneficjentem nie będą zwykli ludzie, ale raczej władcy, klasa rządząca i wszelkiej maści arystokraci. Te tak zwane wybitne osobistości i mędrcy, którzy propagują te doktryny moralne uważane przez ludzi za względnie szlachetne i zgodne z człowieczeństwem i sumieniem, stosują je po to, aby ich edukować i wpływać na nich, a także przekształcać ich poglądy moralne, tak aby dobrowolnie żyli w środowisku społecznym, które jest cywilizowane lub przestrzega określonych standardów moralnych. Z jednej strony jest to korzystne dla codziennego życia zwykłych ludzi, ponieważ sprawia, że ich otoczenie społeczne jest bardziej harmonijne, pokojowe i cywilizowane. Z drugiej strony jednak stwarza to rządzącym korzystniejsze warunki sprawowania władzy nad ludem. Te powiedzenia zawierające kryteria moralnego postępowania są zgodne z większością ludzkich idei i pojęć, a także z utopijnymi wizjami ludzi na temat wspaniałej przyszłości. Oczywiście owi mędrcy propagują te powiedzenia przede wszystkim po to, by stworzyć rządzącym korzystniejsze warunki do sprawowania władzy. W takich warunkach zwykli ludzie nie będą sprawiać problemów, będą żyli w harmonii i zgodzie i będą w stanie chętnie przestrzegać kryteriów moralnych, które rządzą ich zachowaniem społecznym. Mówiąc wprost, intencją propagowania tych powiedzeń jest sprawienie, aby rządzeni obywatele państwa, czyli zwykłe masy, zachowywali się posłusznie i właściwie w obliczu ograniczeń wynikających z kryteriów moralnych społeczeństwa, nauczyli się przestrzegać zasad i stali się uległymi obywatelami. Czyż rządzący nie mieliby wtedy względnego spokoju? Gdyby rządzący nie musieli się martwić o to, że masy powstaną przeciw nim i zagarną ich władzę, to czy nie powstałoby wówczas tak zwane harmonijne społeczeństwo? Czy nie umocniłoby to władzy politycznej rządzących? Takie jest zasadniczo źródło owych nakazów moralnych i kontekst, w jakim powstały. Mówiąc oględnie, określone podstawowe kryteria moralności społecznej sformułowano właśnie w celu regulowania zachowań i moralnego postępowania mas. Chodzi o to, że te powiedzenia niby mają służyć jednostkom, ale w istocie są propagowane ze względu na stabilność społeczeństwa i państwa oraz umożliwienie rządzącym sprawowania władzy przez długi czas, praktycznie w nieskończoność. Taki jest właśnie prawdziwy cel, dla którego tak zwani moraliści propagują tradycyjną kulturę. Rządzących w rzeczywistości nie obchodzi dobrobyt mas, a kiedy sprawiają wrażenie, że im na nim zależy, to czynią to tylko po to, by utrzymać stabilność swojej władzy politycznej. Dbają wyłącznie o własne szczęście, stabilność swojej władzy i swojego statusu, zdolność do sprawowania władzy nad masami niemal w nieskończoność i możliwość rządzenia jeszcze większą liczbą państw, a ich ostatecznym celem jest podbicie całego świata. Takie są motywy i intencje diabelskich królów. Na przykład niektórzy mówią tak: „Od pokoleń jesteśmy chłopami, którzy pracowali jako długoterminowi najemni robotnicy rolni dla obszarników i nigdy nie posiadali własnej ziemi. Po powstaniu Chińskiej Republiki Ludowej Partia Komunistyczna rozgoniła obszarników i kapitalistów, dała nam własny kawałek ziemi i z chłopów staliśmy się właścicielami gruntów. Partii Komunistycznej zawdzięczamy wszystko, jest ona zbawcą chińskiego ludu, więc musimy sowicie odwdzięczyć się za jej życzliwość i nie być niewdzięcznikami. Niektórzy chcą powstać przeciw Partii Komunistycznej – to właśnie są niewdzięcznicy! Czyż nie kąsają ręki, która ich karmi? Ludzie w swoim postępowaniu nie powinni zapominać o swoich korzeniach i okazywać takiego braku sumienia!”. Z tej wypowiedzi wynika, że niezależnie od tego, w jakich warunkach obecnie żyjesz, jak zostałeś potraktowany, czy twoje prawa człowieka są respektowane, czy nie, bądź czy twoje prawo do życia jest zagrożone lub zostało ci odebrane, musisz zawsze pamiętać, aby sowicie odwdzięczyć się za otrzymaną życzliwość i nie zapominać o swoich korzeniach. Nie powinieneś zachowywać się jak podły niewdzięcznik, tylko nieustannie odpłacać za życzliwość, nie spodziewając się żadnej rekompensaty. Czyż tacy ludzie nie żyją nadal jak niewolnicy? Uważają, że byli niewolnikami obszarników i kapitalistów, ale czy kapitaliści i obszarnicy naprawdę wyzyskiwali zwykłych ludzi? Czy ówczesnym chłopom było naprawdę gorzej niż dzisiejszym ludziom? Nie było – jest to kłamstwo sfabrykowane przez Partię Komunistyczną. Fakty i realia sytuacji stopniowo wychodzą teraz na jaw. Twierdzenie Partii, że kapitaliści wyzyskiwali pot i trud mas ludzkich, a także historia „białowłosej dziewczyny” to wszystko wymysły i kłamstwa – nic z tego nie jest prawdą. Czemu mają służyć te sfabrykowane opowieści i opinie? Mają one sprawić, że ludzie będą nienawidzić tych obszarników i kapitalistów i nieustannie wysławiać Partię Komunistyczną pod niebiosa, na zawsze się jej podporządkowując. W przeszłości wielu ludzi śpiewało pieśń zatytułowaną „Bez Partii Komunistycznej nie byłoby nowych Chin”. Przez kilka dziesięcioleci śpiewano ją w każdym zakątku Chin, ale dziś już nikt jej nie śpiewa. Istnieje po prostu zbyt wiele przykładów opowieści i opinii sfabrykowanych przez Partię Komunistyczną, a wszystkie one są sprzeczne z obiektywnymi faktami. Dziś pewni ludzie publicznie ujawniają prawdę, by pokazać wszystkim, jak rzeczywiście wygląda sytuacja. W ludzkim społeczeństwie – bez względu na epokę – kryterium moralnego postępowania wyrażone w maksymie „Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć” zawsze było w pewnym stopniu skuteczne w kontekście kontrolowania zachowania ludzi i służyło jako miara ich człowieczeństwa. Oczywiście, ważniejszym skutkiem obowiązywania tego kryterium było to, że dzięki niej rządzący wzmacniali swoją władzę nad masami. W pewnym sensie można powiedzieć, że maksyma ta służy jako narzędzie ograniczania ludzkich zachowań i postępowania moralnego sprawiające, że ludzie patrzą na problemy przez pryzmat tego kryterium moralnego postępowania i tym kryterium się kierują, rozmyślając o nich, a następnie na tej podstawie dokonują określonych osądów i wyborów. Powiedzenie to nie nakłania ludzi do wypełniania wszystkich obowiązków, jakie powinni wypełniać, zarówno wobec rodziny, jak i wobec społeczeństwa jako całości, ale raczej – poważnie naruszając tym samym normy i pragnienia charakterystyczne dla zwykłego człowieczeństwa – siłą narzuca ludziom, co i jak mają myśleć oraz co i jak mają robić. Maksyma ta służy jako swego rodzaju nieuchwytna metoda i niewidzialna struktura, które mają kierować, ograniczać i krępować ludzi oraz mówić im, co powinni, a czego nie powinni robić. Celem, jaki temu przyświeca, jest wykorzystanie tego rodzaju opinii publicznej i kryterium moralności społecznej do wpływania na ludzkie myśli i punkty widzenia oraz na sposób, w jaki ludzie się zachowują i działają.

Powiedzenia o moralnym postępowaniu, takie jak: „Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć”, nie mówią ludziom dokładnie, jakie powinności mają wypełniać w ludzkim społeczeństwie. Zamiast tego wymagają od nich, aby działali i praktykowali zgodnie z tymi powiedzeniami bez względu na okoliczności. Takie historie przekazywane są od czasów starożytnych Chin. Jak choćby ten o głodującym, żebrzącym chłopcu, którego wzięła do siebie pewna rodzina, nakarmiła go, odziała, wyszkoliła w sztukach walki i nauczyła bardzo wiele. Ci ludzie zaczekali, aż chłopiec wyrośnie, a potem zaczęli go wykorzystywać jako źródło dochodu, posyłali go, by czynił zło, zabijał ludzi i robił rzeczy, których wcale nie chciał robić. Jeśli spojrzeć na to z perspektywy pomocy i wsparcia, jakie otrzymał, to, co mu się przydarzyło, było czymś dobrym. Ale czy było to faktycznie dobre, czy złe, biorąc pod uwagę, do czego był zmuszany później? (Było to złe). Tylko że w ramach uwarunkowań tradycyjnej kultury, takich jak to, że „Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć”, ludzie nie są w stanie uczynić takiego rozróżnienia. Na pierwszy rzut oka wydaje się, że chłopiec nie miał wyboru, musiał zostać zabójcą, czynić zło i krzywdzić ludzi – był zmuszany do czegoś, czego większość ludzi nie chciałaby robić. Ale czy fakt, że uczynił te złe rzeczy i zabijał na rozkaz swojego pana, nie wynikał tak naprawdę z tego, że chciał się odwdzięczyć za otrzymaną życzliwość? Zwłaszcza ze względu na uwarunkowania tradycyjnej kultury chińskiej, takie jak to, że „Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć”, ludzie mimowolnie ulegają wpływowi tych idei i dają się im kontrolować. Te idee z pewnością kształtują również działania podejmowane przez ludzi oraz kryjące się za nimi pobudki i motywy. Kiedy ta rodzina nakłoniła go do czynienia zła, jaka była jego pierwsza myśl? „Ta rodzina mnie uratowała i okazała mi życzliwość. Muszę się im za nią odwdzięczyć. Ponieważ zawdzięczam im życie, muszę je im poświęcić. Powinienem zrobić wszystko, o co mnie poproszą; nawet jeśli poproszą mnie, bym czynił zło i zabijał ludzi, nie mogę zastanawiać się, czy to jest słuszne, czy niesłuszne, muszę skupić się jedynie na odwdzięczeniu się za ich życzliwość. Czy byłbym jeszcze godzien nazywać się człowiekiem, gdybym nie odwdzięczył się za tak wielką życzliwość?”. Tak więc, aby odwdzięczyć się za ich życzliwość, robił wszystko, o co go poprosili, bez namysłu, nawet jeśli kazano mu zabijać ludzi i czynić złe rzeczy. Tylko po to, by odwdzięczyć się za ich życzliwość, działał zdecydowanie, bez żadnego wahania, nie mając żadnych wątpliwości. Jakie więc zapatrywanie kierowało jego postępowaniem i tym, co przejawiał, mając na celu odwdzięczenie się za ich życzliwość? Czyż nie spełniał tego kryterium moralnego postępowania? (Tak). Co widzicie na tym przykładzie? Czy powiedzenie „Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć” jest czymś dobrym, czy nie? (Nie jest, nie ma w nim żadnej zasady). W rzeczywistości chłopiec miał jedną zasadę, a brzmiała ona tak: „Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć. Jeśli ktoś okaże ci życzliwość, musisz mu się odwdzięczyć. Jeśli tego nie zrobisz, nie jesteś człowiekiem i nie będziesz miał nic na swoje usprawiedliwienie, jeśli zostaniesz za to potępiony. Jak mówi przysłowie: »Za życzliwie użyczoną kroplę wody należy odpłacić tryskającym źródłem«, nie mówiąc już o mojej sytuacji – to, co otrzymałem, nie było małą życzliwością, ale uratowaniem życia. Tym bardziej powinienem odpłacić za to swoim życiem”. Nie wiedział, jakie są granice czy zasady odwdzięczania się za życzliwość. Wierzył, że zawdzięcza życie tej rodzinie, więc musiał w zamian poświęcić dla niej swoje życie i robić wszystko, czego od niego zażądała, włącznie z morderstwem i innymi złymi czynami. Takie odwdzięczanie się za życzliwość jest bezgraniczne i bezzasadne. Pełnił rolę wspólnika złoczyńców i tym samym zniszczył samego siebie. Czy dobrze uczynił, odwdzięczając się za życzliwość w taki sposób? Oczywiście, że nie. Było to głupie postępowanie. To prawda, że ta rodzina go uratowała i umożliwiła mu dalsze życie, ale odwdzięczanie się za życzliwość musi mieć jakieś granice, musi odbywać się według zasad i należy zachować w tym umiar. Uratowali mu życie, ale celem tego życia nie jest przecież czynienie zła. Sensem i wartością ludzkiego życia, jak również jego misją, nie są czynienie zła i popełnianie morderstw; człowiek nie powinien żyć tylko po to, by odwdzięczyć się za przysługę. Chłopiec błędnie wierzył, że sensem i wartością życia jest sowite odwdzięczanie się za otrzymaną życzliwość. Było to bardzo poważne nieporozumienie. Czyż nie wynikło ono z wpływu, jaki miało na niego to kryterium moralnego postępowania: „Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć”? (Owszem). Czy został przez tę maksymę o odwdzięczaniu się za życzliwość sprowadzony na manowce, czy też odnalazł właściwe zasady praktyki? Jest dość oczywiste, że został sprowadzony na manowce – jest to jasne jak słońce. Gdyby to kryterium moralnego postępowania nie istniało, czy ludzie byliby w stanie wydawać osądy w prostych sprawach dotyczących dobra i zła? (Tak). Chłopiec pomyślałby wtedy: „Ta rodzina mnie uratowała, ale wygląda na to, że zrobili to tylko ze względu na swój biznes i swoją przyszłość. Jestem tylko narzędziem, które mogą wykorzystywać, by skrzywdzić bądź zabić każdego, kto szkodzi ich przedsięwzięciom biznesowym i staje im na drodze. Tylko dlatego mnie uratowali. Zawrócili mnie znad krawędzi śmierci tylko po to, by zmusić mnie do czynienia zła i popełnienia morderstwa – czy nie wysyłają mnie właśnie w drogę do piekła? Czy przez to nie będę cierpiał jeszcze bardziej? W takim razie lepiej byłoby, gdyby wtedy po prostu pozwolili mi umrzeć. Tak naprawdę wcale mnie nie uratowali!”. Ta rodzina nie uratowała żebrzącego chłopaka z pobudek filantropijnych ani po to, by pozwolić mu żyć lepiej, lecz po prostu chcieli przejąć nad nim kontrolę i sprawić, żeby nękał, krzywdził i zabijał innych. Czy zatem czynili dobro, czy zło? Ewidentnie czynili zło – ci „dobroczyńcy” stali się złymi ludźmi. Czy źli ludzie zasługują na to, żeby się im odwdzięczać? Czy powinno się to robić? Nie powinno. Co więc powinieneś uczynić, gdy tylko zorientujesz się, że są źli? Powinieneś trzymać się od nich z daleka, unikać ich i znaleźć jakiś sposób, żeby od nich uciec. Na tym polega mądrość. Niektórzy mogą powiedzieć tak: „Ci źli ludzie już mają nade mną kontrolę, więc nie jest łatwo od nich uciec. Ucieczka jest wręcz niemożliwa!”. Najczęściej takie właśnie są konsekwencje odwdzięczania się za otrzymaną życzliwość. Ponieważ jest zbyt mało dobrych ludzi, a tak wielu złych, jeśli natkniesz się na dobrą osobę, warto odwdzięczyć się za jej życzliwość, ale jeśli trafisz w ręce kogoś złego, jest to równoznaczne z wpadnięciem w łapy złego diabła, szatana. Taka osoba będzie przeciw tobie knuć i bawić się tobą. Z tego, że dostała cię w swoje ręce, nie wyniknie nic dobrego. Historia obfituje w zbyt wiele podobnych przykładów. Teraz, gdy już wiecie, że odwdzięczanie się za otrzymaną życzliwość nie jest ważnym kryterium zachowania i działania, powiedzcie Mi, jak powinniście postępować, gdy ktoś okazuje wam życzliwość. Jakie jest wasze zdanie na ten temat? (Bez względu na to, kto nam pomaga, decyzję o skorzystaniu z tej pomocy powinniśmy podejmować w zależności od sytuacji. W niektórych przypadkach dobrze jest przyjąć pomoc, ale w innych nie wolno nam ślepo korzystać z pomocy innych. Jeśli przyjmiemy czyjąś pomoc, to i tak musimy mieć zasady i ustalić granice odnośnie do tego, jak odwdzięczyć się za otrzymaną życzliwość, żeby nie zostać oszukanym ani wykorzystanym przez złych ludzi). Tak właśnie należy podchodzić do sytuacji zgodnie z zasadami. Ponadto, jeśli nie do końca rozumiesz sytuację albo znalazłeś się w ślepym zaułku, musisz modlić się do Boga i prosić Go, aby wskazał ci drogę. Pomoże ci to przezwyciężyć pokusę i uciec ze szponów szatana. Czasami Bóg będzie wykorzystywał pomoc szatana, by wesprzeć ludzi, ale musimy pamiętać, żeby w takich sytuacjach dziękować Bogu, a nie odwdzięczać się za życzliwość szatanowi – jest to kwestia zasadnicza. Jeśli pokusa pojawia się pod postacią złej osoby, która okazuje życzliwość, musisz najpierw mieć jasność co do tego, kto ci pomaga i udziela wsparcia, w jakiej sytuacji ty sam się znajdujesz i czy istnieją jakieś inne ścieżki, które możesz wybrać. Do takich spraw powinieneś podchodzić z pewną dozą elastyczności. Jeśli Bóg chce cię zbawić, to nieważne, kim się posługuje, by to osiągnąć, ty musisz w pierwszej kolejności podziękować Bogu i przyjąć to od Niego. Nie kieruj swojej wdzięczności wyłącznie do ludzi, nie mówiąc już o ofiarowaniu komuś swojego życia w odruchu wdzięczności. To jest poważny błąd. Kluczowe jest to, by twoje serce było wdzięczne Bogu i byś przyjął pomoc od Niego. Jeśli osoba, która okazuje ci życzliwość, pomaga ci lub ratuje cię, jest dobrym człowiekiem, to powinieneś odwdzięczyć się za jej życzliwość, ale powinieneś zrobić tylko tyle, na ile pozwalają ci twoje możliwości. Jeśli natomiast osoba, która ci pomogła, ma złe intencje i zamierza knuć przeciw tobie i wykorzystać cię, by osiągnąć swoje własne cele, to nie ma żadnej potrzeby, byś się jej odwdzięczał. Krótko mówiąc, Bóg analizuje serce człowieka i o ile nie masz nieczystego sumienia i posiadasz właściwe motywacje, o tyle w ogóle nie ma problemu. Oznacza to, że zanim zrozumiesz prawdę, twoje działania muszą być przynajmniej zgodne z ludzkim sumieniem i rozumem. Do każdej sytuacji powinieneś podchodzić racjonalnie, abyś w przyszłości nigdy nie żałował swoich działań. Wszyscy jesteście dorośli i wiele przeszliście w państwie wielkiego, czerwonego smoka – w waszym życiu nie brakowało ucisku, prześladowań, przemocy i upokorzeń. Wszyscy wyraźnie widzicie, jak skażona stała się ludzkość, więc bez względu na napotkane pokusy musicie podchodzić do wszystkiego z mądrością i nie dać się nabrać na zdradzieckie sztuczki szatana. Bez względu na sytuację, w jakiej się znajdziecie, musicie szukać prawdy i podejmować decyzje dopiero po zrozumieniu zasad dzięki modlitwie i omówieniu. W ciągu ostatnich kilku lat kościół dokonywał dzieła obmywania i wielu złych ludzi, niedowiarków i antychrystów zostało zdemaskowanych, usuniętych czy wydalonych. Większość ludzi nigdy nie przewidywała, że tak się stanie. Biorąc pod uwagę, że nawet w kościele wciąż jest tak wiele nierozgarniętych osób, tylu złych ludzi i niedowiarków, zakładam, że macie jasność co do tego, jak zepsuci i źli muszą być niewierzący. Bez prawdy i mądrości ludzie nie widzą niczego wyraźnie i będą po prostu oszukiwani, zwodzeni i manipulowani przez złych ludzi i szatana. W ten sposób stają się sługusami szatana. Ci, którzy nie rozumieją prawdy i nie mają zasad, robią tylko głupie rzeczy.

Kiedy pewni ludzie napotykają trudności lub znajdują się w niebezpieczeństwie i zdarzy się tak, że pomaga im jakiś zły człowiek, dzięki czemu wychodzą z opresji, wówczas zaczynają wierzyć, że ów zły człowiek jest w istocie dobrą osobą, więc z wdzięczności chcą zrobić coś dla niego. Jednakże w takich przypadkach ów zły człowiek będzie próbował wciągnąć ich w nikczemne działania i wykorzystać do popełniania złych uczynków. Jeśli nie będą potrafili odmówić, może się to stać niebezpieczne. Część takich osób będzie w takich sytuacjach czuła się rozdarta, gdyż ulegną wrażeniu, że jeśli nie pomogą swojemu złemu przyjacielowi w zrobieniu kilku złych uczynków, będzie to świadczyło o tym, iż nie odwzajemniają tej przyjaźni w sposób wystarczający, zarazem jednak zrobienie czegoś złego byłoby pogwałceniem ich sumienia i rozumu. W ten sposób zostają wciągnięci w ten dylemat. Taki oto rezultat przynosi wywodząca się z tradycyjnej kultury idea o odwdzięczaniu się za życzliwość – idea ta krępuje, ogranicza i zniewala ludzi. W wielu przypadkach maksymy pochodzące z tradycyjnej kultury zajmują miejsce sumienia człowieka i jego normalnego osądu; naturalnie wpływają one również na jego normalny sposób myślenia i podejmowanie właściwych decyzji. Idee tradycyjnej kultury są niepoprawne i bezpośrednio wpływają na poglądy człowieka, sprawiając, że podejmuje on złe decyzje. Od czasów starożytnych aż do dzisiaj niezliczeni ludzie znajdowali się pod wpływem tej idei, tego poglądu i moralnego kryterium odnoszącego się do odwdzięczania się za życzliwość. Nawet jeśli osoba, która okazuje im życzliwość, jest złym człowiekiem i zmusza ich do podejmowania niegodziwych działań i popełniania złych uczynków, i tak występują przeciw własnemu sumieniu i rozumowi, okazując ślepe posłuszeństwo, by odwdzięczyć się za otrzymaną życzliwość, co przynosi wiele katastrofalnych konsekwencji. Można powiedzieć, że wielu ludzi, uległszy wpływowi, kontroli i ograniczeniom tego kryterium moralnego, ślepo i błędnie wyznaje ten pogląd na temat odwdzięczania się za życzliwość, a nawet jest skłonna udzielić złym ludziom pomocy w popełnieniu przestępstwa. Teraz, kiedy wysłuchaliście Mojego omówienia, macie jasny obraz sytuacji i możecie zrozumieć, że jest to głupia lojalność i że takie zachowanie liczy się jako postępowanie przekraczające wszelkie granice, jest nieprzemyślanym i pozbawionym rozeznania odwdzięczaniem się za otrzymaną życzliwość, wyzutym z sensu i wartości. Ponieważ ludzie obawiają się, że zostaną zganieni przez opinię publiczną lub potępieni przez innych, niechętnie, ale oddają się odwdzięczaniu się innym za życzliwość, poświęcając po drodze nawet swoje życie, co jest niedorzecznym i głupim sposobem postępowania. To pochodzące z tradycyjnej kultury powiedzenie nie tylko skrępowało myślenie ludzi, ale także nałożyło niepotrzebny ciężar na ich życie, czyniąc je niewygodnym, oraz obciążyło ich rodziny dodatkowym cierpieniem i kolejnymi kosztami. Wielu ludzi zapłaciło wielką cenę, aby odwdzięczyć się za otrzymaną życzliwość – uważają to za przejaw społecznej odpowiedzialności czy za własny obowiązek, i potrafią nawet całe życie nie zajmować się niczym innym. Uważają, że jest to rzecz całkowicie naturalna i uzasadniona, obowiązek, od którego nie wolno się uchylać. Czyż taki punkt widzenia i sposób postępowania nie jest głupi i absurdalny? Wyraźnie ukazuje on, jak nieświadomi i nieoświeceni są ludzie. W każdym razie to powiedzenie na temat moralnego postępowania – za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć – może być zgodne z ludzkimi pojęciami, ale nie jest zgodne z prawdozasadami. Jest niezgodne ze słowami Boga, jest błędną perspektywą oraz niewłaściwym sposobem postępowania.

Biorąc pod uwagę, że odwdzięczanie się za życzliwość nie ma związku z prawdą i wymaganiami Boga wobec człowieka oraz stało się przedmiotem naszej krytyki, zapytajmy, jak Bóg postrzega to powiedzenie. Jakie poglądy powinni żywić i jakie działania podejmować normalni ludzie w odpowiedzi na to powiedzenie? Czy macie co do tego jasność? Jeśli wcześniej ktoś okazał ci życzliwość, na której wiele skorzystałeś, lub wyświadczył ci jakąś wielką przysługę, czy powinieneś się mu odwdzięczyć? Jak powinieneś podejść do tego rodzaju sytuacji? Czyż nie jest to kwestia poglądów ludzi? Jest to kwestia poglądów ludzi, jak również ich ścieżek praktyki. Podzielcie się ze Mną swoimi przemyśleniami na ten temat – jeśli ktoś okazuje wam życzliwość, to czy powinniście się mu odwdzięczyć? Byłoby to dość kłopotliwe, gdybyście wciąż nie pojmowali tej kwestii. Wcześniej nie rozumieliście prawdy i praktykowaliście odwdzięczanie się za życzliwość tak, jakby to była prawda. Teraz, wysłuchawszy Mojej analizy i krytyki, widzicie, w czym tkwi problem, ale wciąż nie wiecie, jak praktykować i podchodzić do tej kwestii – czy wciąż nie potraficie jej zrozumieć? Zanim zrozumiałeś prawdę, kierowałeś się w życiu swoim sumieniem i bez względu na to, kto okazałby ci życzliwość lub kto by ci pomógł, nawet gdyby zrobili to źli ludzie czy gangsterzy, z pewnością byś się im odwdzięczył, czułbyś się zmuszony przyjaciół zasłonić własną piersią, a nawet zaryzykowałbyś dla nich własne życie. W ramach odpłaty mężczyźni powinni oddawać się w niewolę swoim dobroczyńcom, podczas gdy kobiety powinny ich poślubiać i rodzić dla nich dzieci – oto idea, jaką tradycyjna kultura wpaja ludziom, nakazując im sowicie odwdzięczać się za otrzymaną życzliwość. W rezultacie ludzie myślą tak: „Tylko ludzie, którzy odwdzięczają się za życzliwość, posiadają sumienie, a jeśli tego nie robią, to muszą nie mieć sumienia i w ogóle nie być ludźmi”. Idea ta jest głęboko zakorzeniona w sercach ludzi. Powiedzcie Mi, czy zwierzęta potrafią odwdzięczać się za życzliwość? (Tak). Skoro tak, to czy ludzi można uważać za kogoś lepszego tylko dlatego, że również potrafią odwdzięczać się za życzliwość? Czy taką praktykę można uznać za oznakę człowieczeństwa? (Nie). A zatem jak ludzie powinni zapatrywać się na tę sprawę? Jak ją rozumieć? A gdy już ją zrozumieją, jak powinni do niej podchodzić? Są to pytania, na które powinniście teraz szukać odpowiedzi. Proszę, podzielcie się swoimi opiniami na ten temat. (Jeśli ktoś naprawdę pomógłby mi uporać się z jakąś trudnością czy jakimś problemem, najpierw szczerze bym mu podziękował, ale nie dałbym się ograniczać ani kontrolować tej sytuacji. Gdyby ten ktoś napotkał trudności, zrobiłbym dla niego wszystko, co w mojej mocy. Pomógłbym mu w tym, w czym mógłbym pomóc, ale nie zmuszałbym się do przekraczania swoich możliwości). To poprawny pogląd i takie postępowanie jest akceptowalne. Czy ktoś inny zechce podzielić się swoją opinią? (W przeszłości uważałem, że jeśli ktoś mi pomógł, to i ja powinienem pomóc jemu, jeśli wpadnie w tarapaty. Dzięki Bożemu omówieniu i analizie przekonań takich jak „Czerp przyjemność z pomagania innym” i „Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć” zdałem sobie sprawę, że pomagając innym, należy trzymać się zasad. Jeśli ktoś okazał mi życzliwość lub pomógł mi, sumienie nakazuje mi również mu pomóc, ale udzielana przeze mnie pomoc musi uwzględniać moją sytuację i moje możliwości. Ponadto powinienem pomóc tej osobie tylko w kontekście uporania się z trudnościami i w kwestiach podstawowych potrzeb życiowych; nie powinienem pomagać jej w czynieniu zła bądź popełnianiu złych uczynków. Jeśli zobaczę, że jakiś brat czy jakaś siostra mają trudności, pomogę im nie dlatego, że oni kiedyś pomogli mi, ale dlatego, że taki jest mój obowiązek, moja powinność). Coś jeszcze? (Pamiętam te słowa Boga: „Jeśli ktoś zrobi dla nas coś dobrego, powinniśmy dziękować za to Bogu”. Chodzi o to, że gdy ktoś zachowuje się wobec nas życzliwie, powinniśmy przyjąć to od Boga i podejść do tego we właściwy sposób. W ten sposób możemy poprawnie zrozumieć ten pogląd w kwestii odwdzięczania się za życzliwość. Ponadto Bóg mówi, że musimy kochać to, co Bóg kocha, i nienawidzić tego, czego Bóg nienawidzi. Pomagając ludziom, musimy rozeznać, czy dana osoba jest kimś, kogo Bóg kocha, czy nienawidzi. Jest to zasada, według której musimy postępować). To, co powiedziałeś, dotyczy prawdy – jest to właściwa zasada oparta na mocnych podstawach. Nie mówmy jednak teraz o tym, co dotyczy prawdy, ale raczej skoncentrujmy się na tym, jak ludzie powinni podchodzić do tej sprawy z perspektywy człowieczeństwa. W rzeczywistości sytuacje, które możecie napotkać, bywają bardziej złożone – nie zawsze dochodzi do nich w kościele oraz wśród braci i sióstr. Często zdarzają się poza kościołem. Przykładowo, jakiś niewierzący krewny, przyjaciel, znajomy czy kolega może okazać ci życzliwość lub pomóc ci. Jeśli potrafisz podejść do tej sprawy i potraktować osobę, która ci pomogła, we właściwy sposób, a mianowicie taki, który jest zarówno zgodny z prawdozasadami, jak i wydaje się słuszny innym, wówczas twoja postawa wobec tej sprawy i twoje przemyślenia na jej temat będą względnie trafne. Należy zyskać rozeznanie co do tej obecnej w tradycyjnej kulturze maksymy, mówiącej, że „Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć”. Najważniejsze jest tu słowo „życzliwość” – jak należy je rozumieć? O jaki aspekt i rodzaj życzliwości tu chodzi? Jakie jest znaczenie sowitego odwdzięczania się za tę życzliwość? Ludzie muszą znaleźć odpowiedzi na te pytania i w żadnym razie nie mogą być ograniczani przez ideę odwdzięczania się za otrzymaną życzliwość – dla każdego, kto dąży do prawdy, jest to absolutnie konieczne. Czym jest „życzliwość” w świetle ludzkich pojęć? Na podstawowym poziomie z życzliwością mamy do czynienia wtedy, gdy ktoś pomaga ci, gdy masz kłopoty. Na przykład, ktoś daje ci miskę ryżu, gdy głodujesz, albo ktoś daje ci butelkę wody, gdy umierasz z pragnienia, lub pomaga ci, gdy upadniesz i nie możesz wstać. Wszystko to są rodzaje życzliwości. Wielka życzliwość to taka, która ratuje komuś życie lub ocala kogoś. Na przykład, kiedy spotyka cię jakieś nieszczęście, a ktoś przychodzi ci na ratunek, pomagając ci przez to przejść, albo kiedy znajdujesz się w śmiertelnym niebezpieczeństwie, a ktoś ci pomaga, zapobiegając w ten sposób twojej śmierci – to są właśnie niektóre z sytuacji, które ludzie postrzegają jako wielką życzliwość. W oczach ludzi tego rodzaju życzliwość przewyższa wszelką materialną, drobną przysługę – jest to wielka życzliwość, której nie da się oszacować w kategoriach pieniędzy czy rzeczy materialnych. Ci, którzy jej dostąpili, czują wdzięczność, której nie da się wyrazić za pomocą kilku słów podziękowania. Czy to jednak słuszne, by ludzie mierzyli życzliwość taką miarą? (Nie jest to słuszne). Dlaczego mówisz, że nie jest słuszne? (Bo ta miara opiera się na standardach tradycyjnej kultury). To odpowiedź ugruntowana w teorii i doktrynie, a choć wydaje się słuszna, nie dociera do samego sedna zagadnienia. Jak więc można to wyjaśnić w kategoriach praktycznych? Dobrze się zastanów. Niedawno pojawiło się w Internecie takie nagranie, w którym człowiek przypadkowo gubi portfel i nie zauważa tego. Znajdujący się w pobliżu mały pies widzi to, chwyta pyskiem portfel i biegnie za człowiekiem. Ten zaś błędnie uznaje, że pies ukradł mu portfel, i bije go. To absurd, czyż nie? Pies wykazuje się większą moralnością niż człowiek! Postępowanie psa było w zupełności zgodne ze standardami moralności ludzi. Gdyby tam był jakiś inny człowiek, zakrzyknąłby: „Wypadł ci portfel!”. Ponieważ jednak pies nie umie mówić, po prostu chwycił portfel i pobiegł za człowiekiem, który go zgubił. Jeśli więc pies potrafi zachować się w sposób zalecany przez tradycyjną kulturę, co nam to mówi o ludziach? Ludzie rodzą się z sumieniem i rozumem, więc tym bardziej zdolni są do takiego zachowania. O ile ktoś słyszy głos sumienia, może brać na siebie odpowiedzialność i obowiązki. Nie trzeba wkładać w to wielkiego wysiłku ani ponosić wielkich kosztów, wystarczy niewielki trud; to zwyczajnie kwestia bycia pomocnym, postępowania dla dobra innych. Ale czy takie działanie rzeczywiście jest z natury „życzliwością”? Czy wznosi się na poziom aktu życzliwości? (Nie). Ponieważ tak nie jest, czy trzeba mówić o odwdzięczeniu się? To byłoby zbędne.

Skierujmy teraz naszą uwagę na kwestię tak zwanej ludzkiej życzliwości. Rozważmy na przykład przypadek pewnej życzliwej osoby ratującej żebraka, który przewróci się z głodu na ulicy w mroźny, zimowy dzień. Osoba ta zabiera żebraka do domu, daje mu jedzenie i ubranie oraz pozwala mu mieszkać ze swoją rodziną i pracować dla niej. Bez względu na to, czy żebrak zaproponował swoje usługi z własnej nieprzymuszonej woli, czy też zrobił to, żeby spłacić dług życzliwości, to czy uratowanie go było gestem życzliwości? (Nie było). Nawet małe zwierzęta są w stanie sobie pomagać i przychodzić na ratunek. Dokonywanie takich czynów wymaga od ludzi jedynie niewielkiego wysiłku, a każdy, kto posiada człowieczeństwo, jest w stanie to zrobić. Można powiedzieć, że takie uczynki są przejawem społecznej odpowiedzialności i powinnością, którą każdy człowiek powinien wypełnić. Czy człowiek nie przesadza nieco, uważając je za życzliwość? Czy to właściwe? Na przykład, gdy w czasie głodu ludzie nie mają co jeść, a jakiś bogacz rozda torebki ryżu biednym rodzinom, żeby jakoś przetrwały ten trudny czas, to czy nie jest to właśnie przykład minimum wzajemnej pomocy i obustronnego wsparcia, jakich wymaga sprawiedliwość moralna? Dał im po prostu trochę ryżu – nie oddał im przecież całego swojego jedzenia, tak że sam chodził głodny. Czy można to uznać za przejaw życzliwości? (Nie). Odpowiedzialność społeczna i powinności, które człowiek jest w stanie wypełnić, uczynki, które człowiek instynktownie może i powinien wykonać, a także proste akty pomocy, które są wsparciem dla innych i przynoszą im korzyść – rzeczy tych nie można uznać za życzliwość, bo wszystko są to po prostu sytuacje, w których człowiek podaje innym pomocną dłoń. Udzielanie pomocy w odpowiednim czasie i miejscu komuś, kto jej potrzebuje, to bardzo normalne zjawisko. Ta odpowiedzialność ciąży na każdym przedstawicielu rasy ludzkiej. Jest to po prostu swego rodzaju powinność i obowiązek. Bóg obdarzył ludzi tymi instynktami, gdy ich stworzył. O jakich instynktach tu mówię? Mówię tu o ludzkim sumieniu i rozumie. Gdy widzisz, że ktoś się przewrócił, twoja instynktowna reakcja to „Muszę pomóc mu wstać”. Jeśli widziałeś, jak się przewraca, ale udawałeś, że nie widzisz, i nie podszedłeś, aby mu pomóc, będzie to ciążyć to na twoim sumieniu i będziesz czuć się źle, że zachowałeś się w ten sposób. Ktoś, kto naprawdę posiada człowieczeństwo, natychmiast pomoże się komuś podnieść, jeśli zobaczy, że ta osoba się przewróciła. Nie będzie go obchodziło, czy ta osoba jest mu wdzięczna, ponieważ uważa, że tak po prostu powinien postąpić, więc nie ma potrzeby się nad tym dłużej zastanawiać. Dlaczego tak jest? Takie są bowiem instynkty dane ludziom przez Boga, a każdy, kto posiada sumienie i rozum, chciałby i byłby w stanie tak postąpić. Bóg dał człowiekowi sumienie i ludzkie serce – a ponieważ człowiek ma ludzkie serce, posiada ludzkie myśli, jak również perspektywy i podejścia, jakie powinien przyjąć względem różnych spraw, jest więc w stanie robić te rzeczy w sposób naturalny i z łatwością. Człowiek nie potrzebuje żadnej pomocy ani ideologicznego przewodnictwa ze strony jakichkolwiek sił zewnętrznych, nie potrzebuje nawet edukacji ani pozytywnego przywództwa – nie potrzebuje żadnej z tych rzeczy. Tak samo ludzie będą szukać jedzenia, gdy są głodni, i wody, gdy są spragnieni – to instynkt i nie trzeba się tego uczyć od rodziców ani nauczycieli – ludziom przychodzi to naturalnie, ponieważ myślą w sposób charakterystyczny dla zwykłego człowieczeństwa. Analogicznie ludzie są w stanie wykonywać swoje obowiązki i powinności w domu Bożym i jest to coś, co każdy człowiek posiadający sumienie i rozum powinien robić. Człowiek nie musi więc podejmować niemal żadnego wysiłku, aby pomagać innym i być dla nich życzliwym; leży to w zakresie ludzkiego instynktu i coś, co ludzie są w stanie w pełni osiągnąć. Nie ma potrzeby, by uważać to za coś tak wzniosłego jak życzliwość. Jednak wielu ludzi stawia pomaganie innym na równi z życzliwością; nieustannie o tym rozprawiają i wciąż się za to odwdzięczają, myśląc, że jeśli tak nie postąpią, to nie mają sumienia. Mają o sobie samych niskie mniemanie i gardzą sobą, a nawet obawiają się krytyki ze strony opinii publicznej. Czy to konieczne, by martwić się takimi rzeczami? (Nie). Wielu ludzi się w tym nie rozeznaje i ta kwestia ciągle ich ogranicza. Tym właśnie jest brak zrozumienia prawdozasad. Na przykład, jeśli udałbyś się z partnerem w podróż na pustynię i zabrakłoby mu wody, z pewnością podzieliłbyś się z nim swoją, nie dałbyś mu przecież umrzeć z pragnienia. Mimo że wiedziałbyś, iż twoja butelka wody starczy na dwa razy krócej, jeśli będą z niej piły dwie osoby, i tak podzieliłbyś się wodą ze swoim partnerem. A dlaczego byś tak zrobił? Bo nie umiałbyś pić swojej wody, gdy twój partner stoi obok i umiera z pragnienia – po prostu nie mógłbyś na to patrzeć. Co sprawiłoby, że nie byłbyś w stanie znieść widoku partnera cierpiącego z pragnienia? To twoje sumienie wywołuje to uczucie. Nawet gdybyś nie chciał wypełnić tego rodzaju odpowiedzialności czy powinności, twoje sumienie działałoby tak, że nie byłbyś w stanie postąpić inaczej, wytrącałoby cię z równowagi. Czyż nie jest to rezultat ludzkich instynktów? Czyż o tym wszystkim nie decydują ludzkie sumienie i rozum? Gdyby partner powiedział: „Mam u ciebie dług wdzięczności za to, że w tej sytuacji podzieliłeś się ze mną swoją wodą!”, czyż i to nie byłoby niewłaściwe? Czyn ten nie ma nic wspólnego z życzliwością. Gdyby sytuacja się odwróciła, a ten partner posiadałby człowieczeństwo, sumienie i rozum, również podzieliłby się z tobą swoją wodą. To tylko przejaw podstawowej odpowiedzialności społecznej czy fundamentalnych reguł interakcji między ludźmi. Wszystkie te najbardziej podstawowe reguły interakcji międzyludzkich oraz odpowiedzialności czy powinności powstają wskutek działania sumienia człowieka, jego człowieczeństwa i instynktów, którymi obdarzył go Bóg w chwili stworzenia. W normalnych okolicznościach takie czyny nie muszą być nauczane przez rodziców ani wpajane przez społeczeństwo, a tym bardziej nie wymagają powtarzających się napomnień ze strony innych, którzy mówią ci, że masz je popełniać. Edukacja byłaby konieczna tylko w przypadku tych, którym brakuje sumienia i rozumu albo normalnych zdolności poznawczych – na przykład osób niepełnosprawnych umysłowo czy tak zwanych półgłówków – lub tych, którzy mają słaby charakter, są ignoranccy i uparci. Ludzi posiadających zwykłe człowieczeństwo nie trzeba uczyć takich zachowań – wszyscy mający sumienie i rozum są do nich zdolni. Dlatego też niewłaściwe jest przecenianie pewnych zachowań czy działań i uznawanie ich za formę życzliwości, kiedy wynikają one po prostu z instynktu i są zgodne z sumieniem oraz rozumem. Dlaczego jest to niewłaściwe? Wynosząc takie zachowanie do tego poziomu, obarczasz każdego wielkim ciężarem czy brzemieniem, a to oczywiście ogranicza ludzi. Przykładowo, jeśli w przeszłości ktoś dał ci pieniądze, pomógł w trudnej sytuacji albo znaleźć pracę czy w jakiś inny sposób cię poratował, pomyślisz sobie tak: „Nie mogę być niewdzięcznikiem, muszę być uczciwy i odwdzięczyć się za jego życzliwość. Jeśli tego nie zrobię, to czy wciąż będę człowiekiem?”. W rzeczywistości, niezależnie od tego, czy odwdzięczysz się temu człowiekowi, czy nie, nadal jesteś człowiekiem i nadal żyjesz w ramach zwykłego człowieczeństwa – odwdzięczenie się niczego tu nie zmieni. Twoje człowieczeństwo nie ulegnie przemianie, a twoje skażone usposobienie nie zostanie ujarzmione tylko dlatego, że sowicie się odwdzięczyłeś tej osobie. Analogicznie, stan twojego skażonego usposobienia się nie pogorszy tylko dlatego, że nie odwdzięczyłeś się jak należy. To, czy odwdzięczasz się i okazujesz życzliwość, czy też wręcz przeciwnie, nie ma absolutnie żadnego związku z twoim skażonym usposobieniem. Oczywiście bez względu na to, czy taki związek istnieje, czy też nie, w Moich oczach tego rodzaju „życzliwość” po prostu nie istnieje i mam nadzieję, że to samo jest prawdą dla was. W jaki sposób powinieneś więc ją traktować? Należy ją po prostu traktować jako obowiązek i odpowiedzialność, coś, co osoba posiadająca ludzkie instynkty powinna zrobić. Należy widzieć w tym powinność i obowiązek istoty ludzkiej oraz postępować w taki sposób najlepiej, jak się potrafi. To wszystko. Niektórzy mogą na to powiedzieć tak: „Wiem, że to moja odpowiedzialność, ale nie chcę jej wypełniać”. To też jest w porządku. Sam możesz dokonać wyboru w zależności od swojej sytuacji i okoliczności. Możesz też podejmować bardziej elastyczne decyzje na podstawie swojego nastroju w danym momencie. Jeśli obawiasz się, że kiedy wypełnisz swoją odpowiedzialność, beneficjent twojej życzliwości będzie non stop chciał ci się odwdzięczać, dopytywał o ciebie i dziękował ci tak często, że będzie to dla ciebie uciążliwe i kłopotliwe, a w rezultacie nie chcesz tej odpowiedzialności wypełnić, to też jest w porządku – decyzja należy do ciebie. Niektórzy spytają: „Czy ludzie, którzy nie chcą wypełnić tego rodzaju odpowiedzialności społecznej, mają kiepskie człowieczeństwo?”. Czy jest to właściwy sposób oceniania ludzkiego człowieczeństwa? (Nie jest). Dlaczego jest niewłaściwy? W tym złym społeczeństwie człowiek musi zachowywać się w sposób przemyślany i mieć poczucie przyzwoitości we wszystkim, co robi. Oczywiście jeszcze bardziej niezbędne jest to, aby rozpoznać okoliczności i kontekst w danym momencie. Jak mówią niewierzący, w tym chaotycznym świecie ludzie muszą być sprytni, inteligentni i mądrzy we wszystkim, co robią – nie mogą być ignorantami, a już z pewnością nie mogą podejmować nieprzemyślanych działań. Na przykład w niektórych krajach ludzie dopuszczają się w miejscach publicznych pewnych oszustw, pozorując jakiś wypadek, aby następnie w nieuczciwy sposób wyłudzić odszkodowanie. Jeśli nie przejrzysz oszustwa tych złych ludzi i będziesz ślepo podążać za swoim sumieniem, możesz dać się nabrać i wpaść w tarapaty. Na przykład, jeśli widzisz staruszkę, która przewróciła się na ulicy, możesz sobie pomyśleć tak: „Muszę wypełnić swoją odpowiedzialność wobec społeczeństwa. Ona wcale nie musi mi się odwdzięczać. Mam sumienie i człowieczeństwo, więc powinienem jej pomóc – podejdę i pomogę jej wstać”. Ale kiedy do niej podchodzisz, padasz ofiarą oszustwa i ostatecznie musisz zabrać ją do szpitala, zapłacić za jej leczenie i za poniesione przez nią szkody emocjonalne oraz opłacić różne jej wydatki emerytalne. Jeśli nie zapłacisz, zostaniesz wezwany na komendę. Wygląda na to, że wpadłeś w tarapaty, nieprawdaż? Jak doszło do tej sytuacji? (Doszło do niej wskutek podążania za dobrymi intencjami i przez brak mądrości). Byłeś ślepy, zabrakło ci rozeznania, nie rozpoznałeś obecnych trendów i nie zorientowałeś się właściwe w sytuacji. W złym społeczeństwie takim jak to cenę płaci się nawet za instynktowną pomoc staruszce, która się przewróciła. Jeśli naprawdę upadła i potrzebowała twojej pomocy, nie powinieneś być potępiany za wypełnienie społecznej powinności, powinieneś być chwalony, ponieważ twoje zachowanie było zgodne z człowieczeństwem i sumieniem człowieka. Ale ta staruszka miała ukryty motyw – tak naprawdę wcale nie potrzebowała pomocy, po prostu chciała cię oszukać, a ty nie przejrzałeś jej oszukańczego zamiaru. Wypełniając swoją odpowiedzialność wobec niej jako twojej bliźniej, dałeś się jej nabrać, a teraz ona nie odpuści, dopóki nie wyciągnie od ciebie jeszcze więcej pieniędzy. Wypełnianie powinności społecznych powinno polegać na pomaganiu ludziom w potrzebie i dźwiganiu własnej odpowiedzialności. Nie może skutkować tym, że zostaje się oszukanym i wpada w pułapkę. Wielu ludzi padło ofiarą podobnych oszustw i wyraźnie dostrzegło, jak źli są dzisiejsi ludzie i jak biegli w oszukiwaniu innych. Oszukają każdego, bez względu na to, czy będą to obcy, przyjaciele czy krewni. Jakiż to paskudny stan rzeczy! Kto spowodował to skażenie? Wielki, czerwony smok. Wielki, czerwony smok dogłębnie i brutalnie zdeprawował ludzkość! Wielki, czerwony smok będzie dokonywał wszelkich niemoralnych czynów, aby realizować swoje własne interesy, a jego zły przykład sprowadził ludzi na manowce. W rezultacie mnóstwo jest obecnie oszustów i złodziei. Na podstawie tych faktów można dostrzec, że wielu ludzi nie jest lepszych od psów. Być może niektórzy nie chcą słuchać takich słów i czują się nieswojo, myśląc sobie tak: „Czy naprawdę nie jesteśmy lepsi od psów? Porównując nas zawsze do psów, okazujesz nam brak szacunku i pogardę. Nie szanujesz nas jako ludzi!”. Bardzo bym chciał postrzegać was jako ludzi, ale jakie zachowanie przejawiają ludzie? Tak naprawdę niektórzy ludzie wcale nie są lepsi od psów. To wszystko, co mam na teraz do powiedzenia na ten temat.

Właśnie omówiłem to, że udzielanie drobnej pomocy nie może być uznawane za życzliwość i jest po prostu przejawem odpowiedzialności społecznej. Oczywiście ludzie mogą wybrać, jakie obowiązki społeczne są w stanie wypełniać najlepiej. Mogą wypełniać te, do których się nadają, i nie wypełniać tych, które wydają im się niewłaściwe. Na tym polega posiadana przez człowieka wolność wyboru. Możesz wybrać, które obowiązki i powinności społeczne powinieneś wypełnić w oparciu o swoją sytuację, możliwości oraz, rzecz jasna, kontekst i okoliczności w danym momencie. To jest twoje prawo. W jakim kontekście pojawiło się to prawo? Świat jest zbyt mroczny, ludzkość zbyt zła, a w społeczeństwie nie ma sprawiedliwości. W takich okolicznościach musisz najpierw chronić siebie, powstrzymywać się od podejmowania naiwnych i ignoranckich działań oraz wykazywać się mądrością. Oczywiście kiedy mówię o chronieniu siebie, nie mam na myśli chronienia swojego portfela czy własności przed kradzieżą, lecz chronienie się przed krzywdą – to jest najważniejsze. Powinieneś wypełniać swoje powinności i obowiązki najlepiej, jak potrafisz, jednocześnie mając na uwadze własne bezpieczeństwo. Nie walcz o zyskanie szacunku innych ludzi i nie daj się zwieść ani ograniczyć opinii publicznej. Musisz jedynie wypełniać swoje powinności i obowiązki. Musisz podjąć decyzję, jak to robić, na podstawie własnej sytuacji; nie bierz na siebie więcej, niż jesteś w stanie udźwignąć, biorąc pod uwagę okoliczności i twoje możliwości. Nie powinieneś próbować zaimponować ludziom, udając, że masz zdolności, których nie posiadasz, i nie powinieneś obawiać się lekceważenia, osądu lub potępienia ze strony innych. Błędem jest robienie rzeczy dla zaspokojenia własnej próżności. Rób po prostu tyle, ile możesz, bierz na siebie tyle, ile ci każe twoje poczucie odpowiedzialności, i wypełniaj tyle powinności, ile jesteś w stanie wypełnić. Takie jest twoje prawo. Nie musisz zmuszać się do robienia rzeczy, których Bóg od ciebie nie wymaga. Nie ma sensu iść za głosem sumienia i robić rzeczy, które nie mają nic wspólnego z prawdą. Bez względu na to, ile zrobisz, Bóg cię za to nie pochwali i nie będzie to oznaczało, że dałeś prawdziwe świadectwo, a tym bardziej, że zaopatrzyłeś się w dobre uczynki. Jeśli chodzi o rzeczy niezwiązane z Bożymi wymaganiami, ale takie, których zrobienia wymagają od ciebie inni, powinieneś kierować się własnym wyborem i mieć własne zasady. Nie daj się ograniczać ludziom. Wystarczy, jeśli nie zrobisz niczego, co jest niezgodne z sumieniem, rozumem i prawdą. Jeśli pomożesz komuś, rozwiązując jakiś jego chwilowy problem, to zacznie on polegać na tobie i uważać, że zawsze powinieneś i musisz rozwiązywać jego problemy. Stanie się on od ciebie całkowicie zależny i zwróci się przeciwko tobie, jeśli choć raz nie uda ci się rozwiązać jakiegoś jego problemu. Byłoby to dla ciebie kłopotliwe i nie jest rezultatem, jaki chciałbyś zobaczyć. Jeśli przewidujesz taki właśnie rezultat, możesz zdecydować się temu komuś nie pomagać. Innymi słowy, w takim przypadku powstrzymanie się od wypełnienia tego obowiązku czy powinności nie byłoby niczym złym. Taki właśnie pogląd i taką postawę powinieneś mieć wobec społeczeństwa, ludzkości, a zwłaszcza wobec wspólnoty, w której żyjesz. Oznacza to, że po prostu masz okazywać komuś tyle miłości, ile masz do zaoferowania, i robić tyle, ile jesteś w stanie. Nie postępuj wbrew swoim przekonaniom, próbując się popisać; nie próbuj robić rzeczy, których nie jesteś w stanie zrobić. Nie ma też potrzeby zmuszać się do ponoszenia kosztów, których przeciętny człowiek nie byłby w stanie ponieść. Krótko mówiąc, nie wymagaj od siebie zbyt wiele. Po prostu rób to, co leży w zakresie twoich możliwości. Jak brzmi taka zasada? (Brzmi dobrze). Na przykład, twój przyjaciel chce pożyczyć od ciebie samochód, a ty zastanawiasz się, co mu odpowiedzieć: „W przeszłości pożyczał mi różne rzeczy, więc w zasadzie powinienem pożyczyć mu samochód. Ale on w ogóle nie dba o rzeczy i nie szanuje ich. Mógłby nawet zniszczyć mój samochód. Lepiej mu go nie pożyczę”. Podejmujesz więc decyzję, żeby nie pożyczać mu samochodu. Czy postąpiłeś dobrze? W sumie nie ma znaczenia, czy pożyczyłeś mu samochód, czy też nie – o ile posiadasz trafne i dogłębne zrozumienie sytuacji, o tyle powinieneś podjąć takie działanie, które uważasz za najbardziej stosowne, i masz do tego prawo. Co jednak, jeśli myślisz sobie tak: „W porządku, pożyczę mu samochód. Nigdy wcześniej mi nie odmówił, gdy prosiłem go o pożyczenie różnych rzeczy. Nieszczególnie dba o rzeczy i nie szanuje ich, ale to nie problem. Jeśli uszkodzi mój samochód, to po prostu wydam trochę pieniędzy na jego naprawę”, więc w konsekwencji przystajesz na jego prośbę i pożyczasz mu samochód – czy postąpiłeś dobrze? W takim rozwiązaniu też nie ma nic złego. Na przykład, jeśli ktoś, kto kiedyś ci pomógł, przychodzi do ciebie, gdy jego rodzina popadła w jakieś tarapaty, powinieneś mu pomóc czy nie? To zależy od twojej własnej sytuacji, a twoja decyzja o ewentualnej pomocy nie będzie kwestią zasad. Powinieneś jedynie zdobyć się na szczerość, posłuchać instynktu i wypełnić swoją odpowiedzialność na miarę swoich możliwości. Czyniąc tak, będziesz działał w granicach swojego człowieczeństwa i sumienia. To, czy do końca udźwigniesz tę odpowiedzialność lub czy zrobisz to dobrze, nie ma znaczenia. Masz prawo zgodzić się lub odmówić – nie można o tobie powiedzieć, że nie masz sumienia, jeśli odmówisz, a o twoim przyjacielu nie można powiedzieć, że wykazał się życzliwością pomagając ci wcześniej. Te czyny nie osiągają tego poziomu. Czy rozumiecie? (Tak). Ta dyskusja poświęcona była życzliwości, a mianowicie temu, jak powinniście postrzegać życzliwość, podchodzić do kwestii pomagania innym i wypełniać swoje powinności społeczne. W tych sprawach ludzie muszą szukać prawdozasad – nie możecie rozstrzygnąć tych kwestii, opierając się wyłącznie na swoim sumieniu i rozumie. Pewne szczególne okoliczności mogą być dość skomplikowane i jeśli nie będziecie działać zgodnie z prawdozasadami, możecie spowodować problemy i wywołać negatywne konsekwencje. Dlatego też w tych sprawach wybrańcy Boga muszą zrozumieć Boże intencje i w swoich działaniach kierować się człowieczeństwem, rozumem, mądrością i prawdozasadami. Takie podejście byłoby najbardziej właściwe.

W związku z powiedzeniem „Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć” możliwa jest jeszcze inna sytuacja, taka mianowicie, że otrzymana przez ciebie pomoc to nie żadna drobnostka, jak butelka wody, kilka warzyw czy torebka ryżu, ale taka forma wsparcia, od której zależy finansowe przetrwanie twoje i twojej rodziny i która ma wpływ nawet na twoje przeznaczenie i perspektywy na przyszłość. Na przykład ktoś może udzielić ci darmowych korepetycji albo pomóc ci finansowo, żeby umożliwić ci dostanie się na dobry uniwersytet, znalezienie dobrej pracy, zawarcie udanego małżeństwa i doświadczenie w życiu całego szeregu innych dobrych rzeczy. Nie jest to jakaś drobna przysługa czy błaha pomoc – wielu postrzega takie działania jako akty wielkiej życzliwości. Jak powinieneś podejść do takiej sytuacji? Takie formy pomocy związane są z omawianymi przez nas społecznymi obowiązkami czy powinnościami, jakie wypełnia człowiek, ale ponieważ mają one konsekwencje dla czyjegoś przetrwania, losu i perspektyw na przyszłość, są one o wiele bardziej wartościowe niż zwykła butelka wody czy torebka ryżu – mają dużo większy wpływ na życie ludzi, ich warunki finansowe i na cały czas, jaki spędzają oni na ziemi. Czy takie formy pomocy wznoszą się do poziomu życzliwości? Podobnie jak poprzednio, nie zalecam traktowania takiej pomocy jako życzliwości. A skoro nie powinny być one brane za życzliwość, to jak w należyty i właściwy sposób podchodzić do takich sytuacji? Czyż ludzie nie stają przed takimi problemami? Wyobraźmy sobie, że ktoś odciągnął cię od życia przestępczego, wyprowadził na prostą i załatwił ci legalną pracę, umożliwiając ci prowadzenie dobrego życia, zawarcie związku małżeńskiego i ustatkowanie się, czym zmienił twój los na lepsze. Albo też, gdy znalazłeś się w trudnym położeniu i byłeś przygnębiony, jakiś dobry człowiek udzielił ci pomocy i wskazówek, dzięki którym twoje perspektywy na przyszłość zmieniły się na lepsze, pozwalając ci wybić się z tłumu i wieść dobre życie. Jak powinieneś podchodzić do takich sytuacji? Czy powinieneś pamiętać życzliwość tych ludzi i odwdzięczyć się za nią? Czy powinieneś znaleźć jakiś sposób, żeby się za nią odwzajemnić i odpłacić? W takich przypadkach powinieneś pozwolić, by zasady kierowały twoimi decyzjami, nieprawdaż? Powinieneś określić, jakim człowiekiem jest ten, który ci pomógł. Jeśli jest dobrym, pozytywnym człowiekiem, to oprócz powiedzenia „dziękuję”, możesz dalej mieć z nim normalną relację, zaprzyjaźnić się z nim, a następnie, gdy będzie potrzebować pomocy, możesz wypełnić swoje obowiązki i zobowiązania najlepiej, jak potrafisz. Jednakże owo wypełnianie obowiązków i zobowiązań nie powinno przybierać formy bezwarunkowego dawania, lecz powinno ograniczać się do tego, co możesz zrobić w danych okolicznościach. To jest właściwy sposób traktowania takich ludzi w tych sytuacjach. Nie ma między wami różnicy poziomów – chociaż to on ci pomógł i okazał ci życzliwość, i tak nie możesz nazywać go swoim zbawcą, bo tylko Bóg może zbawić ludzkość. Jedyne, co ten ktoś zrobił, to wyciągnął do ciebie pomocną dłoń, działając w ramach suwerenności i ustaleń Boga – to z pewnością nie oznacza, że jest lepszy od ciebie, a tym bardziej nie oznacza, że znajdujesz się w jego posiadaniu i może on tobą manipulować i cię kontrolować. Nie ma prawa decydować o twoim losie i nie powinien krytykować ani komentować twojego życia; nadal jesteście sobie równi. A skoro jesteście sobie równi, to możecie pozostawać w przyjacielskiej relacji i, kiedy będzie to właściwe, możesz pomóc tej osobie w miarę swoich możliwości. Na tym polega wypełnianie obowiązków i powinności społecznych w ramach człowieczeństwa oraz robienie tego, co się powinno na podstawie i w zakresie człowieczeństwa – wypełniasz swoje obowiązki i zobowiązania w ukierunkowany sposób. Dlaczego powinieneś postąpić w ten sposób? Ten ktoś w przeszłości ci pomógł i umożliwił ci osiągnięcie znacznych korzyści i zysków, więc sumienie wynikające z człowieczeństwa nakazuje ci traktować go jak przyjaciela. Niektórzy spytają: „Czy mogę traktować go jako zaufanego powiernika?”. To zależy od tego, jak się dogadujecie, oraz czy wasze człowieczeństwo i preferencje, a także to, czego szukacie i jak patrzycie na świat, są podobne. Odpowiedź będzie zależała od ciebie. Czy w takiej wyjątkowej relacji powinieneś odpłacić się swojemu dobroczyńcy swoim życiem? Biorąc pod uwagę, że tak bardzo ci pomógł i wywarł na ciebie olbrzymi wpływ, czy powinieneś odpłacić mu swoim życiem? Nie ma takiej konieczności. Jesteś wiecznym właścicielem swojego życia – dał ci je Bóg i ty, a nie nikt inny, masz nim kierować. Nie ma potrzeby nierozważnie pozwalać komuś innemu, by kierował twoim życiem w tym kontekście i w tej sytuacji. Byłoby to niezwykle głupie, a także, rzecz jasna, irracjonalne. Bez względu na to, jak bliska jest wasza przyjaźń i jak silna jest więź między wami, możesz jedynie wypełniać swoje powinności jako człowiek i mieć normalną relację z tym kimś, możecie też pomagać sobie nawzajem, nie wykraczając poza granice rozumu człowieczeństwa. Taki poziom relacji jest bardziej racjonalny i równy. Ostatecznie powodem, dla którego zostaliście przyjaciółmi, jest po prostu to, że on ci kiedyś pomógł, więc uznałeś, że warto mieć takiego przyjaciela i że spełnia on standardy, jakich wymagasz od przyjaciół. Tylko z tego powodu chciałeś się z nim zaprzyjaźnić. Rozważ też taką sytuację: W przeszłości ktoś ci pomógł, okazał ci pewną życzliwość i miał wpływ na twoje życie lub na jakieś ważne wydarzenie, lecz jego człowieczeństwo i ścieżka, którą kroczy, są niezgodne z twoją ścieżką i z tym, czego szukasz. Nie znajdujecie wspólnego języka, nie lubisz tego kogoś i przypuszczalnie na jakimś poziomie można by powiedzieć, że twoje zainteresowania i to, czego szukasz, są całkowicie inne. Twoje ścieżki życiowe, spojrzenie na życie i twój światopogląd są zupełnie odmienne – jesteście dwójką całkowicie różnych ludzi. Jak w takim wypadku powinieneś podchodzić do pomocy, której ci wcześniej udzielił, i zareagować na nią? Czy jest to realistyczna sytuacja, do której może dojść? (Tak). Cóż zatem powinieneś zrobić? Także i z taką sytuacją łatwo jest sobie poradzić. Po zwróceniu mu tylu środków finansowych, na ile cię stać, biorąc pod uwagę twoje możliwości, z uwagi na to, że kroczycie różnymi ścieżkami, nie możecie pracować razem czy też kroczyć tą samą ścieżką, a nawet nie możecie być przyjaciółmi i nie możecie już mieć normalnej relacji. Jak w takim wypadku powinieneś postąpić? Powinieneś trzymać się od niego z daleka. On mógł okazać ci życzliwość w przeszłości, ale oszukuje i kantuje społeczeństwo, dopuszczając się wszelkiego rodzaju nikczemnych czynów, a do tego nawet go nie lubisz, więc całkowicie rozsądne jest trzymanie się od niego z daleka. Niektórzy mogą na to powiedzieć: „Czy takie postępowanie nie świadczy o braku sumienia?”. Nie – gdyby ten ktoś wpadł w jakieś prawdziwe życiowe tarapaty, wciąż mógłbyś mu pomóc, ale nie możesz dawać się mu ograniczać ani wraz z nim popełniać złych i niegodziwych uczynków. Nie ma też potrzeby, byś stawał się jego niewolnikiem tylko dlatego, że w przeszłości ci pomógł lub wyświadczył ci wielką przysługę – to nie jest twój obowiązek, a ten ktoś nie zasługuje na takie traktowanie. Masz prawo dobrowolnie wchodzić w relacje, spędzać czas i zaprzyjaźniać się z ludźmi, których lubisz, z którymi dobrze się dogadujesz i którzy postępują właściwie. Możesz wypełnić swoje zobowiązanie wobec tej osoby – to jest twoje prawo. Oczywiście możesz również odmówić zaprzyjaźniania się i zadawania z ludźmi, których nie lubisz, i nie musisz wypełniać żadnych zobowiązań wobec nich – to też jest twoje prawo. Nawet jeśli zdecydujesz się porzucić tego kogoś, nie będziesz miał z nim nic wspólnego i nie wypełnisz swojego zobowiązania wobec niego, to nie będzie w tym niczego złego. Musisz wyznaczyć pewne granice swojego postępowania i traktować różnych ludzi w różny sposób. Mądrze byłoby, gdybyś nie zadawał się ze złymi ludźmi ani nie szedł za ich złym przykładem. Nie ulegaj wpływom różnych czynników, takich jak wdzięczność, emocje i opinia publiczna – powinieneś natomiast zająć właściwe stanowisko i mieć zasady. Czy potraficie zaakceptować te metody i twierdzenia? (Potrafimy). Mimo że te poglądy, ścieżki praktyki i zasady, które omawiam, są przedmiotem krytyki ze strony tradycyjnych pojęć i kultury, owe poglądy i zasady będą zdecydowanie chronić prawa i godność każdej osoby, która posiada człowieczeństwo i słyszy głos sumienia. Umożliwią one ludziom uwolnienie się ze zniewolenia i z więzów tak zwanych standardów postępowania moralnego obecnych w tradycyjnej kulturze oraz od sprowadzających na manowce oszustw związanych z tymi fałszywie pobożnymi i zwodniczymi przekonaniami. Te poglądy i zasady umożliwią też ludziom zrozumienie prawdy poprzez słowa Boga, kierowanie się w życiu tymi słowami i prawdą, stawianie oporu wpływowi tych publicznych przekonań na temat moralności oraz uwolnienie się od ograniczeń i więzów tak zwanych światowych sposobów postępowania, tak by mogli traktować innych ludzi i rzeczy zgodnie ze słowami Boga oraz w myśl właściwych poglądów i całkowicie wyzbyć się ograniczeń i złych rad postulowanych przez świat, tradycję i moralność społeczną. Ludzie będą wtedy w stanie żyć w świetle, urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo, egzystować godnie i zyskać Bożą aprobatę.

Jaką zmianę mogą w rzeczywistości wywołać w człowieku maksymy na temat moralności społecznej takie jak „Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć” czy „Czerp przyjemność z pomagania innym”? Czy mogą zmienić status człowieka i jego nastawione na zysk szatańskie usposobienie? Czy mogą przekształcić ludzkie ambicje i pragnienia? Czy mogą zlikwidować konflikty i rzezie między ludźmi? Czy mogą pozwolić człowiekowi postawić stopę na właściwej życiowej ścieżce i wieść szczęśliwe życie? (Nie). Zatem jaki wpływ mają w rzeczywistości te kryteria moralności społecznej? Czy nie jest tak, że co najwyżej zachęcają kilku dobrych ludzi do zrobienia dobrych uczynków i przyczyniają się do bezpieczeństwa społecznego? (Tak właśnie jest). To wszystko, co robią. Nie rozwiązują ani jednego problemu. Nawet jeśli ludzie potrafiliby trzymać się tych tak zwanych kryteriów postępowania moralnego i żyć zgodnie z nimi, nie oznacza to wcale, że byliby w stanie odrzucić swoje skażone skłonności i urzeczywistniać podobieństwo do człowieka. Powiedzmy na przykład, że ktoś wyświadczył ci jakąś przysługę, więc robisz wszystko, co w twojej mocy, by się mu odwdzięczyć. Kiedy daje ci torebkę ryżu, oddajesz mu dużą paczkę mąki, a kiedy daje ci kilogram wieprzowiny, odwzajemniasz się kilogramem wołowiny. Do czego doprowadzi takie permanentne odwdzięczanie się? Prywatnie obaj będziecie kalkulować, kto wyszedł na tym lepiej, a kto gorzej, co doprowadzi do nieporozumień, kłótni i kombinowania. Co przez to rozumiem? Otóż to, że wymóg postępowania moralnego brzmiący „Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć” nie tylko ogranicza ludzkie myślenie i kieruje je na złe tory, ale też obarcza życie ludzi wieloma niedogodnościami, ciężarami, a nawet cierpieniem. A jeśli uczyni z ciebie czyjegoś wroga, to czekają cię jeszcze większe problemy i nieopisane cierpienie! Budowanie relacji na podstawie wzajemnego dawania sobie rzeczy nie jest ścieżką, którą ludzie powinni kroczyć. Ludzie zawsze kierują się takimi uczuciami i światowymi sposobami postępowania, co ostatecznie doprowadza tylko do wielu niepotrzebnych kłopotów. To tylko zadawanie sobie samemu tortur i bezsensowna udręka. Tak właśnie tradycyjna kultura i maksymy na temat moralnego postępowania zaszczepiają się w ludzkich umysłach i sprowadzają ludzi na manowce. Ponieważ ludzie kompletnie nie mają rozeznania, błędnie sądzą, że te aspekty tradycyjnej kultury są właściwe, i traktują je jako kryteria etyczne i kompas moralny, więc ściśle ich przestrzegają i żyją pod nadzorem opinii publicznej. Stopniowo i nieświadomie dają się uwarunkować, ukierunkować i kontrolować tym przekonaniom i zaczynają się czuć bezradni i udręczeni, nie mają jednak sił, by się wyswobodzić. Kiedy Bóg zabiera głos, aby zdemaskować i osądzić te aspekty tradycyjnej kultury, które ludzie noszą w swoich umysłach, często irytuje to wielu spośród nich. Kiedy ludzkie umysły, myśli i pojęcia zostaną całkowicie obmyte z tych przekonań, ludzie nagle odczuwają pustkę, jak gdyby nie mieli się czego trzymać. Pytają wtedy: „Co mam robić w przyszłości? Jak mam żyć? Bez tych przekonań nie mam ścieżki w życiu, nie wiem, w jakim kierunku zmierzać. Czemu odczuwam taką pustkę i brak sensu po tym, jak mój umysł został obmyty z tych przekonań? Czy jeśli ktoś nie kieruje się nimi w życiu, to czy można go jeszcze nazwać człowiekiem? Czy wciąż będzie posiadał człowieczeństwo?”. To niewłaściwy sposób myślenia. W rzeczywistości jeśli zostajesz obmyty z tych aspektów tradycyjnej kultury, to twoje serce staje się czyste, te rzeczy już cię nie ograniczają ani nie krępują, zyskujesz wolność i wyzwolenie, a twoja udręka się kończy – dlaczego zatem miałbyś nie chcieć się z nich obmyć? Kiedy porzucisz te aspekty tradycyjnej kultury, które nie są prawdą, to przynajmniej zmniejszy się twoje cierpienie i twoja udręka oraz będziesz mógł pozbyć się wielu bezsensownych ograniczeń i zmartwień. Jeśli potrafisz przyjąć prawdę i kierować się w życiu słowami Boga, to wkroczysz na właściwą życiową ścieżkę i będziesz mógł żyć w świetle. Przestrzeganie standardów moralnego postępowania tradycyjnej kultury może się wydawać całkowicie uzasadnione, ale czy urzeczywistniasz podobieństwo do człowieka? Czy postawiłeś stopę na właściwej ścieżce w życiu? Te aspekty tradycyjnej kultury po prostu nie są w stanie niczego zmienić. Nie mogą zmienić zepsutego myślenia ludzi ani ich skażonego usposobienia, a tym bardziej ich skażonej istoty. Nie przynoszą żadnych pozytywnych skutków, natomiast poprzez swoje nauki, warunkowanie i wpływy powodują, że ludzkie człowieczeństwo staje się wypaczone i perwersyjne. Ludzie wyraźnie widzą, że osoba, która okazała im życzliwość, nie jest dobrym człowiekiem, ale i tak postępują wbrew własnym przekonaniom i odwdzięczają się jej tylko dlatego, że wyświadczyła im ona przysługę w przeszłości. Co sprawia, że ludzie odwdzięczają się innym wbrew własnym przekonaniom? Robią to, ponieważ ta pochodząca z tradycyjnej kultury idea, że należy sowicie się odpłacać za otrzymaną życzliwość, zakorzeniła się w ich sercach. Obawiają się, że jeśli nie postąpią wbrew swoim przekonaniom i nie odwdzięczą się tym, którzy im pomogli, zostaną potępieni przez opinię publiczną i będą postrzegani jako niewdzięcznicy, którzy nie odwzajemnili otrzymanej życzliwości, jako osoby podłe i nikczemne i jako ludzie pozbawieni sumienia i człowieczeństwa. To właśnie dlatego, że obawiają się tego wszystkiego i martwią się, iż w przyszłości nikt nie udzieli im pomocy, nie mają innego wyboru, jak tylko żyć uwarunkowani i skrępowani przez tę pochodzącą z tradycyjnej kultury ideę każącą sowicie odwdzięczać się za otrzymaną życzliwość. W rezultacie wszyscy ludzie wiodą wynaturzone, pełne udręki życie, w którym postępują wbrew własnym przekonaniom i nie mogą mówić o swoich trudnościach. Czy to jest warte całego tego trudu? Czy idea sowitego odwdzięczania się za otrzymaną życzliwość nie powoduje, że ludzie cierpią?

W kontekście powiedzenia „Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć” właśnie omówiłem to, czym dokładnie jest „życzliwość”, jak Bóg postrzega jej ludzką definicję, jak powinien traktować życzliwość człowiek, jak traktować tych, którzy okazali ci życzliwość lub uratowali ci życie, czym rzeczywiście są właściwa perspektywa i ścieżka oraz jakie miejsce powinny one zajmować w twoim życiu, jak ludzie powinni wypełniać swoje zobowiązania, a także jak człowiek powinien postępować w pewnych szczególnych okolicznościach i z jakiej perspektywy na nie patrzeć. Są to dość skomplikowane sprawy, których nie da się dobrze wyjaśnić za pomocą paru pobieżnych uwag, ale poruszyłem w rozmowie z wami kilka kluczowych zagadnień, istotę problemów wiążących się z tym tematem itd. Czy macie teraz poczucie, że mniej więcej wiecie, jaki punkt widzenia powinniście przyjąć i jaką ścieżkę praktyki obrać, jeśli ponownie spotkacie się z tego rodzaju problemem? Niektórzy mówią tak: „Teoretycznie wiem, ale ludzie to istoty z krwi i kości. A skoro żyjemy w tym świecie, nieuchronnie wpływają na nas te kryteria moralne i opinia publiczna. Wielu ludzi żyje w ten sposób, wysoko sobie ceniąc akty życzliwości i sowicie się za nie odwdzięczając. Jeśli sam tego nie zrobię, zostanę przez innych napiętnowany i odtrącony. Obawiam się, że inni odrzucą mnie jako podczłowieka, który żyje jak wyrzutek, a tego bym nie zniósł”. W czym tkwi problem? Czemu ludzi to ogranicza? Czy jest to problem łatwy do rozwiązania? Otóż jest, i powiem ci jak to zrobić. Jeśli masz poczucie, że zostałbyś społecznym wyrzutkiem, gdybyś nie żył zgodnie z przekonaniem tradycyjnej kultury, że za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć; jeśli czujesz, że nie przypominasz już tradycyjnego Chińczyka, że odchodząc od tradycyjnej kultury, nie żyjesz jak człowiek i brak ci cech, które czynią cię człowiekiem; jeśli obawiasz się, że nie będziesz pasował do chińskiego społeczeństwa, że twoi rodacy będą tobą gardzić i traktować cię jak czarną owcę – to idź za trendami społecznymi. Nikt cię do niczego nie zmusza i nikt cię za to nie potępi. Jeśli jednak masz poczucie, że życie zgodnie z tym, co narzuca tradycyjna kultura, i ciągłe docenianie aktów życzliwości nie przyniosły ci przez lata zbyt wielu korzyści i przekładały się na męczące życie, i jeśli jesteś zdeterminowany, żeby porzuć ten styl życia i spróbować patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać całkowicie zgodnie z Moimi słowami, to takie rozwiązanie byłoby oczywiście jeszcze lepsze. Mimo że teraz rozumiecie te rzeczy co do zasady i macie dobre rozeznanie w sytuacji, to, jak konkretnie będziecie w przyszłości patrzeć na ludzi i sprawy oraz jak będziecie żyć i postępować, to wasza rzecz. Do jakiego stopnia jesteś potrafisz zaakceptować to, co powiedziałem, w jakim stopniu jesteś w stanie wprowadzić to wszystko w życie i jak daleko się w tym posuniesz – to twój wybór, to coś, co zależy wyłącznie od ciebie. Do niczego cię nie zmuszam. Ja tylko pokazuję ci drogę. Jedno jest wszakże pewne: wybrzmi prawda, gdy powiem ci, że jeśli wybierzesz żywot zgodny z tradycyjną kulturą, to będziesz wieść życie w coraz większym stopniu nieludzkie i niegodne, i przekonasz się, że będziesz coraz bardziej głuchy na głos swojego sumienia. Stopniowo twoje życie będzie się stawać coraz żałośniejsze i nie będziesz przypominał ani człowieka, ani ducha. Jeśli jednak zdecydujesz się praktykować zgodnie z Moimi słowami i zasadami, o których mówiłem, gwarantuję ci, że będziesz żył na coraz większe podobieństwo do człowieka i posiadał coraz więcej sumienia, rozumu i godności – to jest pewne. Gdy w przyszłości napotkasz podobne sytuacje, będziesz w stanie żyć jako człowiek wolny i wyzwolony, z poczuciem spokoju i radości. Cienie i ciężary w twoim sercu zmniejszą się, a ty poczujesz się pewnie i będziesz w stanie chodzić z podniesioną głową. Zwyczaje świeckiego świata nie będą cię już więcej dręczyć, wprowadzać w błąd ani wpływać na ciebie i będziesz żył z godnością. Każdego dnia będziesz czuł, że stoisz na mocnym gruncie, i będziesz podchodził do każdej sprawy z możliwie największą precyzyjnością, unikając okrężnych dróg i dużej ilości niepotrzebnego cierpienia. Nie będziesz robił niczego, czego robić nie powinieneś, ani ponosił żadnych kosztów, których nie powinieneś ponosić. Nie będziesz dłużej żył dla innych ludzi. Punkty widzenia i opinie innych ludzi nie będą już miały na ciebie wpływu. Opinie ludzi i ostra krytyka społeczna nie będą cię już dłużej ograniczać. Czyż nie jest to godne życie? Czy nie jest to życie wolne i wyzwolone? To właśnie wtedy poczujesz, że życie według słów Boga jest jedyną właściwą ścieżką w życiu i tylko żyjąc w ten sposób, można osiągnąć podobieństwo do człowieka i szczęście. Żyjąc we mgle tradycyjnej kultury, nie widzisz wyraźnie ścieżki i błędnie wierzysz, że znajdujesz się na drodze prowadzącej do jakiejś idealistycznej utopii usytuowanej w świecie człowieka. Skończy się to tak, że zostaniesz sprowadzony na manowce przez szatana, który zrobi z ciebie głupca i będzie cię dręczył. Dzisiaj, gdy usłyszałeś głos Boży, odkryłeś prawdę i zobaczyłeś, jak światło przychodzi do świata człowieka, rozproszyłeś mgłę i wyraźnie dostrzegłeś ścieżkę i kierunek, jakie musisz obrać w życiu. Pośpiesznie idziesz naprzód i wracasz przed oblicze Boga. Czyż nie jest to Jego łaska i błogosławieństwo? Czy zatem rozproszyliście tę mgłę i dostrzegliście czyste niebo nad swoimi głowami? Być może dostrzegliście już jakiś jego przebłysk i kierujecie się w stronę światła – jest to największe z błogosławieństw. Jeśli jesteście w stanie usłyszeć głos Boga, przyjąć i zrozumieć prawdę, rozproszyć mgłę, porzucić te wszystkie niewłaściwe przekonania tradycyjnej kultury i przezwyciężyć wszelkie przeszkody, to możecie wkroczyć na ścieżkę zbawienia. To wszystko, co mam do powiedzenia odnośnie do maksymy na temat moralnego postępowania, która brzmi „Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć”. W przyszłości możecie dalej wspólnie omawiać te słowa, aż osiągnięcie pełne zrozumienie. Nie da się uzyskać bezpośredniego wejścia w te sprawy po omówieniu ich ledwie na jednym zgromadzeniu. Mimo że zakończyłem już swoje omówienie tej maksymy na temat moralnego postępowania, a wy rozumiecie ją w teorii i co do zasady, odrzucenie tych starych, tradycyjnych pojęć nie jest w prawdziwym życiu łatwe. Możecie wciąż kurczowo trzymać się tych starych idei i przez pewien czas się z nimi borykać. Musi minąć trochę czasu, zanim będziecie potrafili całkowicie porzucić te aspekty tradycyjnej kultury i w pełni przyjąć prawdę słów Boga. Musicie stopniowo doświadczać, przeżywać i znajdować potwierdzenie w prawdziwym życiu oraz w konfrontacji ze społeczeństwem i ludzkością. Dzięki tym doświadczeniom stopniowo poznasz słowa Boże i zrozumiesz prawdę. Czynienie tego zacznie przynosić ci korzyści i mieć zalety, spotkają cię nagrody, a ty skorygujesz swoje błędne poglądy i idee na temat wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzeń i rzeczy. To jest proces i ścieżka dążenia do prawdy.

F. Szczegółowa analiza maksymy „Poświęcaj własne interesy dla dobra innych”

W następnej kolejności omówię powiedzenie „Poświęcaj własne interesy dla dobra innych”. Maksyma ta odnosi się postulowanej przez tradycyjną chińską kulturę cnoty, którą ludzie uważają za szlachetną i wspaniałą. Opinie te są rzecz jasna nieco przesadzone i nierealistyczne, ale nie zmienia to faktu, że postępowanie zgodnie z tą maksymą powszechnie uznawane jest za cnotę. Gdy tylko ktoś sobie o niej pomyśli, w jego umyśle pojawiają się takie obrazy: ludzie nakładający sobie jedzenie podczas wspólnego posiłku, ale zostawiający najlepsze kawałki dla innych; ludzie wpuszczający innych przed siebie w kolejce do sklepu spożywczego; ludzie pozwalający innym wcześniej kupić bilety na dworcu czy na lotnisku; ludzie przepuszczający innych podczas spaceru czy jazdy samochodem… Wszystko to są „piękne” przykłady stosowania się do sentencji „jeden za wszystkich, wszyscy za jednego”. Każda z tych scen pokazuje, jak ciepłe, harmonijne, szczęśliwe i spokojne jest społeczeństwo i świat. Poziom szczęścia jest tak wysoki, że przekracza wszelkie normy. Jeśli ktoś zapyta jednego z ludzi: „Dlaczego jesteś taki szczęśliwy?”, odpowie: „Tradycyjna kultura chińska zaleca poświęcanie własnych interesów dla dobra innych. Wszyscy wcielamy tę ideę w życie i w ogóle nie sprawia nam to żadnych trudności. Po prostu czujemy się tacy pobłogosławieni”. Czy takie obrazy przemknęły przez wasze myśli? (Tak). Gdzie można znaleźć takie obrazy? Można je znaleźć na plakatach z festiwalu wiosny, które przed latami dziewięćdziesiątymi dwudziestego wieku wieszano na ścianach podczas chińskiego Nowego Roku. Można je znaleźć w ludzkich umysłach, a nawet w tak zwanych mirażach lub zamkach stawianych na piasku. Krótko mówiąc, takie sceny nie istnieją w prawdziwym życiu. „Poświęcanie własnych interesów dla dobra innych” jest też rzecz jasna postulowanym przez moralistów wymogiem i kryterium moralnym. Jest to maksyma dotycząca moralnego postępowania człowieka, która wymaga, żeby ludzie przed podjęciem działania brali najpierw pod uwagę innych. Powinni najpierw uwzględnić interesy innych, a nie własne. Powinni myśleć o innych i nauczyć się poświęcać – czyli muszą porzucić własne interesy, roszczenia, pragnienia i ambicje, a nawet zrezygnować ze wszystkiego, co do nich należy, i myśleć przede wszystkim o innych. Niezależnie od tego, czy wymóg ten jest możliwy do zrealizowania przez człowieka, należy najpierw zadać pytania: Jacy ludzie głoszą ten pogląd? Czy rozumieją człowieczeństwo? Czy rozumieją instynkty i istotę człowieczeństwa tego stworzenia, jakim jest człowiek? Absolutnie tego nie rozumieją. Ludzie, którzy propagują to powiedzenie, muszą być niezwykle naiwni, nakładając na człowieka nierealistyczny wymóg poświęcania własnych interesów dla dobra innych – na człowieka, samolubną istotę, która nie tylko posiada swoje myśli i wolną wolę, ale też całą masę ambicji i pragnień. Bez względu na to, czy ludzie są w stanie spełnić ten wymóg, to biorąc pod uwagę istotę i instynkty ludzi jako stworzeń, moraliści, którzy go postawili, byli zaprawdę nieludzcy. Dlaczego mówię, że byli nieludzcy? Bowiem, na przykład, gdy ktoś jest głodny, będzie instynktownie odczuwał swój własny głód i nie będzie się zastanawiał, czy ktoś inny też jest głodny. Powie: „Jestem głodny. Chcę coś zjeść”. Najpierw będzie myślał o sobie. Jest to normalne, naturalne i właściwe. Nikt, kto sam jest głodny, nie wystąpi przeciw swoim własnym odczuciom i nie zapyta: „Co chcesz zjeść?”. Czy to normalne, żeby ktoś, kto sam jest głodny, pytał inną osobę, co tamta chce do jedzenia? (Nie). Nocą, gdy ktoś jest zmęczony i wykończony, powie: „Jestem zmęczony. Chcę iść spać”. Nikt nie powie: „Jestem zmęczony, więc czy możesz położyć się spać za mnie? Kiedy śpisz, jakoś czuję się mniej zmęczony”. Czy nie byłoby to nienormalne, gdyby ktoś wyraził się w ten sposób? (Byłoby). Wszystko, co ludzie są w stanie myśleć i robić instynktownie, służy ich własnemu dobru. Radzą sobie całkiem dobrze, jeśli tylko są w stanie o siebie zadbać – taki jest ludzki instynkt. Jeśli potrafisz żyć niezależnie do tego stopnia, że możesz mieszkać i zajmować się różnymi sprawami samodzielnie, umiesz o siebie zadbać, wiesz, że należy udać się do lekarza, gdy dopadnie cię jakaś choroba, rozumiesz, co trzeba zrobić, żeby wyzdrowieć, jeśli zachorujesz, i wiesz, jak rozwiązać rozmaite problemy i trudności, które pojawiają się w życiu, to już radzisz sobie całkiem dobrze. Jednakże maksyma „Poświęcaj własne interesy dla dobra innych” wymaga od ciebie porzucenia tych nieodzownych rzeczy i zachowań na rzecz innych; nierobienia niczego dla siebie, lecz brania pod uwagę interesów innych i robienia wszystkiego dla ich dobra – czyż to nie jest nieludzkie? Moim zdaniem jest to wręcz pozbawianie ludzi prawa do życia. Podstawowe potrzeby życiowe są czymś, o co powinieneś zadbać sam, więc dlaczego inni mieliby poświęcać swoje własne interesy, aby je zaspokajać i doglądać tego za ciebie? Jakiego człowieka by to z ciebie uczyniło? Czy jesteś w jakiś sposób upośledzony umysłowo, niepełnosprawny, a może jesteś jakimś zwierzątkiem domowym? Wszystkie tego typu rzeczy ludzie powinni robić instynktownie – dlaczego inni mieliby rzucać to, co powinni robić, i poświęcać swoją energię, żeby załatwić takie sprawy za ciebie? Czy to by było na miejscu? Czy zatem nie jest tak, że ów wymóg poświęcania własnych interesów dla dobra innych to tylko taka gadanina? (Jest tak). Jak ona brzmi i skąd się wzięła? Czyż nie stworzyli jej owi tak zwani moraliści, pozbawieni nawet szczątkowego zrozumienia ludzkich instynktów, potrzeb i istoty, a zrobili to po to, żeby zamanifestować swoją wyższość moralną? (Tak było). Czyż to nie jest nieludzkie? (Jest). Gdyby każdy poświęcał swoje interesy dla dobra innych, to jak miałby się zajmować własnymi sprawami? Czy naprawdę postrzegasz wszystkich ludzi jako niepełnosprawnych, niezdolnych do kierowania własnym życiem, jako idiotów, upośledzonych umysłowo czy imbecyli? Jeśli nie, to czemu masz poświęcać własne interesy dla dobra innych i oczekiwać, że inni zrobią to samo dla ciebie? Nawet niektórzy ludzie z niepełnosprawnościami nie chcą, żeby inni im pomagali, ponieważ chcą sami zarobić na swoje utrzymanie i kierować swoim życiem – nie chcą, by inni ponosili dla nich dodatkowe koszty lub udzielali im dodatkowej pomocy. Chcą, by inni traktowali ich właściwie – w ten sposób są w stanie zachować godność. Tym, czego oczekują od innych, jest szacunek, a nie sympatia i litość. Tak samo jest tym bardziej z tymi, którzy potrafią zadbać o siebie, prawda? Zatem Moim zdaniem ów wymóg poświęcania własnych interesów dla dobra innych nie trzyma się kupy. Stoi w sprzeczności z instynktami człowieka oraz jego sumieniem i jest co najmniej nieludzki. Nawet jeśli celem jest utrzymanie norm społecznych, porządku publicznego i normalnych relacji międzyludzkich, nie ma potrzeby stawiać tak nierozsądnych i nieludzkich wymogów jak ten, by każdy postępował wbrew swojej woli i żył dla innych. Czy nie byłoby to nieco dziwaczne i nienormalne, gdyby ludzie żyli dla innych, a nie dla siebie?

W jakich okolicznościach wymóg poświęcania własnych interesów dla dobra innych ma zastosowanie? Jedną z takich okoliczności jest działanie rodziców dla dobra swoich dzieci. Najczęściej dzieje się to przez ograniczony czas. Zanim dzieci dorosną, rodzice powinni robić, co w ich mocy, aby się nimi opiekować. Aby poprowadzić swoje dzieci ku dorosłości i zapewnić im zdrowe, szczęśliwe i radosne życie, rodzice poświęcają swoją młodość, trwonią energię, odkładają na bok przyjemności cielesne, a nawet rezygnują z własnej kariery i swojego hobby. Robią to wszystko dla swoich dzieci. Na tym polega odpowiedzialność. Czemu rodzice muszą ją wypełniać? Ponieważ każdy rodzic ma obowiązek wychowania swoich dzieci. Jest to odpowiedzialność, od której nie może się uchylić. Ludzie nie mają jednak takiego zobowiązania wobec społeczeństwa i ludzkości. Jeśli potrafisz zadbać o siebie, nie sprawiasz kłopotów ani problemów innym ludziom, to już radzisz sobie całkiem dobrze. Sytuacja może też być inna, taka mianowicie, że osoby z jakąś niepełnosprawnością fizyczną nie są w stanie zadbać o siebie i wymagają od rodziców, rodzeństwa, a nawet organizacji zajmujących się opieką społeczną, aby wspierali ich w życiu i pomagali im przetrwać. Z inną szczególną sytuacją mamy do czynienia wtedy, gdy jakichś ludzi bądź jakiś region dotknie klęska żywiołowa i nie mogą przetrwać bez pomocy humanitarnej. Jest to sytuacja, w której potrzebują pomocy innych. Czy poza wymienionymi istnieją jeszcze jakieś sytuacje, w których ludzie powinni poświęcać własne interesy dla dobra innych? Zapewne nie. W prawdziwym życiu społeczeństwo opiera się na zaciekłej rywalizacji i jeśli ktoś nie wkłada całej swojej energii umysłowej w dobre wykonywanie własnej pracy, ciężko mu będzie sobie poradzić, przetrwać. Ludzie są niezdolni do poświęcania własnych interesów dla dobra innych; jest już całkiem dobrze, jeśli potrafią zapewnić sobie własne przetrwanie i nie naruszać interesów innych. W gruncie rzeczy prawdziwe oblicze ludzkości dużo lepiej odzwierciedla się w konfliktach i morderstwach z zemsty, do których dochodzi w kontekście społecznym i w prawdziwych życiowych okolicznościach. Podczas wydarzeń sportowych widzisz, że gdy zawodnicy wkładają całą energię w to, by dobrze wypaść i ostatecznie zwyciężyć, żaden z nich nie powie: „Nie chcę tytułu mistrza. Sądzę, że ty powinieneś go mieć”. Nikt by tak nie zrobił. Na tym polega ludzki instynkt rywalizacji, bycia najlepszym, bycia na szczycie. W rzeczywistości ludzie są niezdolni do poświęcania własnych interesów dla dobra innych. Potrzeba czy chęć poświęcenia własnych interesów dla dobra innych jest sprzeczna z ludzkimi instynktami. Biorąc pod uwagę istotę i naturę człowieka, może on działać wyłącznie dla swojego dobra i to właśnie będzie robił. Jeśli dana osoba działa we własnym interesie i czyniąc to, jest w stanie obrać właściwą ścieżkę, to jest to coś dobrego, a taką osobę można uznać pośród ludzi za dobrą istotę stworzoną. Jeśli działając we własnym interesie, jesteś w stanie kroczyć właściwą ścieżką, dążyć do prawdy i rzeczy pozytywnych oraz wywierać pozytywny wpływ na otaczających cię ludzi, to już radzisz sobie całkiem dobrze. Promowanie i propagowanie idei sugerującej poświęcanie własnych interesów dla dobra innych to tylko czcza gadanina. Maksyma ta jest niezgodna z potrzebami człowieka, a tym bardziej z obecnym stanem ludzkości. Pomimo faktu, że wymóg poświęcania własnych interesów dla dobra innych nie przystaje do rzeczywistości i jest nieludzki, cały czas zajmuje on miejsce w głębi ludzkich serc, wciąż w różnym stopniu ograniczając i wpływając na myśli człowieka. Gdy ludzie działają tylko dla swojego dobra, nie robią niczego dla innych, nie pomagają im, nie myślą o nich ani nie biorą ich pod uwagę, często czują w sercu swego rodzaju potępienie. Odczuwają jakąś niewidzialną presję, a czasami mają nawet wrażenie, że inni lustrują ich krytycznym spojrzeniem. Takie odczucia pojawiają się wskutek wpływu tradycyjnej ideologii moralnej zakorzenionej głęboko w ich sercach. Czy i wy zostaliście w różnym stopniu poddani wpływowi tradycyjnej kultury, nakazującej wam poświęcać własne interesy dla dobra innych? (Tak). Wielu ludzi wciąż aprobuje takie wymogi tradycyjnej kultury i jeśli ktoś jest je w stanie spełnić, będą dobrze o nim myśleć i nie będą go krytykować ani występować przeciw niemu, bez względu na to, ile z tych wymogów spełnia. Gdyby ktoś zobaczył, że jakaś osoba przewróciła się na ulicy, ale nie pomógł jej wstać, wszyscy byliby z niego niezadowoleni, twierdząc, że jest on wyjątkowo nieludzki. To pokazuje, że standardy postulowane przez tradycyjną kulturę i stosowane wobec ludzi zajmują określone miejsce w ludzkich sercach. A zatem, czy ocena człowieka według standardów wywodzących się z tradycyjnej kultury byłaby trafna? Ci, którzy nie rozumieją prawdy, nigdy nie będą w stanie w pełni pojąć tej kwestii. Można powiedzieć, że tradycyjna kultura była częścią ludzkiego życia przez tysiąclecia, ale jaki skutek w rzeczywistości osiągnęła? Czy zmieniła duchowe zapatrywania ludzkości? Czy przyniosła społeczeństwu cywilizację i postęp? Czy rozwiązała problemy bezpieczeństwa publicznego? Czy udało jej się wyedukować ludzkość? Żadna z tych rzeczy jej nie wyszła. Tradycyjna kultura okazała się całkowicie nieskuteczna, więc spokojnie możemy powiedzieć, że wymagane przez nią odnośnie do człowieka standardy nie mogą być uznawane za kryteria moralne – to tylko ograniczenia, które mają wiązać człowieka, krępować jego myśli i regulować zachowanie. Sprawiają one, że dokądkolwiek człowiek się uda, zachowuje się dobrze, przestrzega reguł, nosi znamiona człowieczeństwa, szanuje starszych, opiekuje się młodymi i wie, jak okazywać szacunek piastującym wyższe stanowiska. Dzięki tym standardom człowiek nie irytuje innych tym, że wydaje się być naiwny i niegrzeczny. Co najwyżej sprawiają one, że ludzie wydają się mieć lepszą prezencję i być bardziej wyrafinowani – w rzeczywistości nie ma to nic wspólnego z istotą człowieka i służy jedynie do uzyskania chwilowej aprobaty innych i zaspokojenia własnej próżności. Jesteś zachwycony, gdy ludzie mówią ci, jak dobrym jesteś człowiekiem, bo załatwiasz dla nich różne sprawy. Kiedy pokazujesz, że potrafisz zatroszczyć się o dzieci i osoby starsze, ustępując im miejsca w autobusie, a inni mówią, że jesteś wspaniałym młodzieńcem, przyszłością narodu, również czujesz się uszczęśliwiony. Uwielbiasz też to, że gdy tworzy się kolejka do kasy biletowej, a ty przepuszczasz kogoś, żeby pierwszy kupił bilety, inni chwalą twoją uprzejmość. Przestrzegasz kilku reguł i spełniasz kilka uczynków będących przejawem dobrego zachowania, co daje ci poczucie, że jesteś szlachetnie prawy. Jeśli wierzysz, że po zrobieniu kilku tymczasowych dobrych uczynków masz wyższy status od innych – czyż nie jesteś głupcem? Ta głupota może sprawić, że stracisz rozum i zboczysz z drogi. Nie ma sensu zbyt długo omawiać tej maksymy dotyczącej moralnego postępowania, wedle której należy poświęcać własne interesy dla dobra innych. Problemy z nią związane bardzo łatwo dostrzec, ponieważ w znacznym stopniu wypacza ona i zniekształca człowieczeństwo, prawość i godność ludzi. Sprawia, że ludzie stają się bardziej zadowoleni z siebie oraz nieszczerzy, niepraktyczni i niezdolni do uświadomienia sobie tego, jak powinni żyć i postrzegać ludzi, zdarzenia oraz rzeczy w prawdziwym świecie, a także jak radzić sobie z rozmaitymi problemami, na jakie natrafiają w prawdziwym życiu. Ludzie są zdolni jedynie do niesienia drobnej pomocy i uwalniania innych od ich zmartwień i problemów, ale tracą orientację co do ścieżki, którą powinni kroczyć w życiu, padają ofiarą manipulacji szatana i stają się przedmiotem jego kpin – czyż nie jest to oznaką upokorzenia? W każdym razie ów tak zwany standard moralny nakazujący poświęcanie własnych interesów dla dobra innych jest powiedzeniem nieszczerym i pokrętnym. Oczywiście w tym zakresie Bóg wymaga od ludzi po prostu tego, by wypełniali obowiązki, powinności i zobowiązania, jakie są na nich nakładane, by nikogo nie krzywdzili i nie ranili ani nikomu nie szkodzili, oraz postępowali w sposób, który może przynieść korzyść innym – to wystarczy. Bóg nie wymaga, by ludzie brali na siebie jakieś dodatkowe powinności czy zobowiązania. Jeśli jesteś w stanie wypełnić wszystkie swoje obowiązki, powinności i zobowiązania oraz wykonać swoją pracę, to już radzisz sobie dobrze – czyż nie jest to proste? (Jest). Łatwo to osiągnąć. A skoro jest to tak proste i każdy to rozumie, nie ma potrzeby, byśmy omawiali to zagadnienie bardziej szczegółowo.

G. Szczegółowa analiza maksymy „Kobieta musi być cnotliwa, życzliwa, łagodna i obyczajna”

W następnej kolejności omówię maksymę dotyczącą moralnego postępowania, która brzmi „Kobieta musi być cnotliwa, życzliwa, łagodna i obyczajna”. Różnica między tym powiedzeniem a innymi wymaganymi wzorcami moralnego postępowania jest taka, że zawarty w nim standard skierowany jest konkretnie do kobiet. „Kobieta musi być cnotliwa, życzliwa, łagodna i obyczajna” to nieludzki i niepraktyczny wymóg wobec kobiet wysunięty przez tak zwanych moralistów. Czemu tak mówię? Standard ten nakazuje bowiem wszystkim kobietom – czy będą córkami, czy żonami – bycie cnotliwymi, życzliwymi, łagodnymi i obyczajnymi. Aby zostać uznane za dobre i godne szacunku, kobiety muszą praktykować tego rodzaju postępowanie moralne i posiadać taki charakter moralny. Dla mężczyzn oznacza to, że kobiety mają być cnotliwe, życzliwe, łagodne i obyczajne, podczas gdy mężczyźni tacy być nie mają – mężczyźni nie muszą być cnotliwi ani życzliwi, a tym bardziej nie muszą być łagodni ani obyczajni. Co muszą robić mężczyźni? Jeśli ich żony nie są cnotliwe, życzliwe, łagodne i obyczajne, mężczyźni mogą się z nimi rozwieść lub po prostu je porzucić. A co ma zrobić mężczyzna, który nie jest w stanie odejść od swojej żony? Powinien dopilnować, by stała się cnotliwa, życzliwa, łagodna i obyczajna – na tym polega jego odpowiedzialność i zobowiązanie. Społeczna odpowiedzialność mężczyzny sprowadza się do ścisłego nadzorowania kobiet, kierowania nimi i pilnowania ich. Muszą idealnie wcielać się w swoje role przełożonych, muszą tłamsić cnotliwe, życzliwe, łagodne i obyczajne kobiety, być ich panami i głowami domu oraz upewniać się, że kobiety robią to, co powinny, i wypełniają przypisane im obowiązki. Mężczyźni wręcz przeciwnie, wcale nie muszą praktykować tego rodzaju postępowania moralnego – są wyjątkiem od tej reguły. A skoro tak, to ta maksyma na temat moralnego postępowania jest po prostu standardem, za pomocą którego mężczyźni mogą oceniać kobiety. Na przykład, kiedy mężczyzna chce poślubić kobietę, która postępuje w sposób moralny, w jaki sposób powinien ją ocenić? Może po prostu sprawdzić, czy jest cnotliwa, życzliwa, łagodna i obyczajna. Jeśli jest, to może ją poślubić, a jeśli nie jest, to nie powinien się z nią żenić. Gdyby poślubił taką kobietę, inni ludzie patrzyliby na nią z góry, a nawet mówili o niej, że nie jest dobrym człowiekiem. A zatem jakie konkretne wymogi powinna, zdaniem moralistów, spełniać kobieta, aby można było ją uznać za cnotliwą, życzliwą, łagodną i obyczajną? Czy te przymiotniki mają jakieś specyficzne znaczenie? Za każdym z tych czterech słów – „cnotliwa”, „życzliwa”, „łagodna” oraz „obyczajna” – kryje się dużo znaczeń i każdą z tych cech trudno jest urzeczywistnić. Żaden mężczyzna ani intelektualista nie jest w stanie ich urzeczywistnić, a jednak wymagają tego od zwykłych kobiet – jest to niesamowicie nie fair wobec kobiet. A zatem jakie podstawowe zachowania i konkretne formy moralnego postępowania powinny przejawiać kobiety, aby mogły zostać uznane za cnotliwe, życzliwe, łagodne i obyczajne? Po pierwsze, kobietom nigdy nie wolno wychodzić poza wewnętrzne pokoje ich miejsca zamieszkania i muszą krępować stopy bandażem na długość około czterech cali, czyli mniej niż długość dłoni małego dziecka. Ogranicza to kobiety i sprawia, że nie mogą chodzić, dokąd chcą. Przed zawarciem związku małżeńskiego kobietom nie wolno wychodzić poza wewnętrzne pokoje ich miejsca zamieszkania, muszą ograniczać się do swoich odizolowanych buduarów i nie wolno im publicznie pokazywać twarzy. Jeśli potrafią przestrzegać tych reguł, to posiadają charakter moralny cnotliwej, życzliwej, łagodnej i obyczajnej panny. Po ślubie kobieta winna okazywać posłuszeństwo swoim teściom, a innych krewnych męża traktować z uprzejmością. Bez względu na to, jak traktuje ją rodzina męża, nawet jeśli znęca się nad nią, musi ona znosić trudności i krytykę niczym pokorny wół roboczy. Nie tylko musi służyć wszystkim członkom rodziny, młodym i starym, ale także rodzić dzieci, aby zapewnić ciągłość rodu, a wszystko to ma robić bez słowa narzekania. Bez względu na to, jak bardzo jest bita lub jakich doświadcza krzywd z rąk swoich teściów, bez względu na to, jak bardzo jest zmęczona i jak ciężko musi pracować, nigdy nie może poskarżyć się na to swojemu mężowi. Niezależnie od tego, jak źle traktują ją teściowie, nie może o tym powiedzieć nikomu spoza rodziny i nie może rozpuszczać plotek o tym, co dzieje się w domu. Bez względu na to, jak bardzo została skrzywdzona, nie może o tym nikomu powiedzieć i musi w milczeniu przełykać zniewagi i upokorzenie. Nie tylko musi znosić trudności i krytykę, ale też nauczyć się pokornie podporządkowywać się uciskowi, tłumić swoje oburzenie, znosić upokorzenie i nieść ciężkie brzemię – musi opanować sztukę wytrwałości i wyrozumiałości. Jeśli podczas posiłków na stole widzi coś dobrego do jedzenia, musi pozwolić najpierw zjeść to innym członkom rodziny; aby okazać posłuszeństwo godne córki, musi najpierw pozwolić zjeść swoim teściom, a potem mężowi i dzieciom. Kiedy wszyscy już się najedzą i wszystkie smakołyki znikną, musi zaspokoić swój głód resztkami ze stołu. Oprócz wymogów, które tu przedstawiłem, w dzisiejszych czasach oczekuje się też od kobiet, że „zabłysną zarówno na spotkaniach towarzyskich, jak i w kuchni”. Gdy usłyszałem to wyrażenie, zacząłem się zastanawiać, co robią wszyscy mężczyźni, skoro od kobiet oczekuje się, zabłysną zarówno na spotkaniach towarzyskich, jak i w kuchni? Kobiety muszą gotować dla całej rodziny, wykonywać codzienne obowiązki i zajmować się dziećmi w domu, ale też pracować w polu – muszą osiągać znakomite wyniki w pracy zarówno w domu, jak i poza nim. Natomiast mężczyźni muszą tylko iść do pracy, a kiedy z niej wracają, nie czekają na nich żadne obowiązki domowe, tylko same przyjemności. Gdy coś wyprowadzi ich z równowagi w pracy, wyżywają się na żonie i dzieciach – czy to jest fair? Jakie wnioski wyciągnęliście z tego, co powiedziałem? Nikt nie stawia żadnych wymagań odnośnie do moralnego postępowania mężczyznom, natomiast od kobiet oczekuje się, że będą błyszczeć zarówno na spotkaniach towarzyskich, jak i w kuchni, a dodatkowo by miały cnotliwy, życzliwy, łagodny i obyczajny charakter. Jak wiele kobiet jest w stanie spełnić takie wymogi? Czy stawianie ich kobietom nie jest nie fair? Jeśli kobieta popełni najdrobniejszy błąd, jest bita i obrażana, a grozi jej nawet to, że mąż może ją zostawić. Kobiety muszą to wszystko znosić, a jeśli już nie dają rady, to zostaje im tylko popełnienie samobójstwa. Czy stawianie tak nieludzkich żądań wobec kobiet, gdy są fizycznie słabsze i mniej sprawne niż mężczyźni, nie jest ich ciemiężeniem? Zwracam się teraz do obecnych tu kobiet: czy nie uznałybyście tego za przesadę, gdyby ludzie stawiali wam dzisiaj takie wymagania w prawdziwym życiu? Czy mężczyźni naprawdę mają sprawować kontrolę nad kobietami? Czy mają traktować je jak niewolnice i zmuszać do znoszenia trudności? Biorąc pod uwagę ten wynaturzony stan rzeczy, czyż nie możemy dojść do wniosku, że to powiedzenie „Kobieta musi być cnotliwa, życzliwa, łagodna i obyczajna” tworzy rozdźwięk w społeczeństwie? Czyż ewidentnie nie wynosi statusu społecznego mężczyzn, z premedytacją obniżając status kobiet? Wymóg ten sprawia, że mężczyźni i kobiety mocno wierzą w to, iż status społeczny kobiet i ich wartość dla społeczeństwa są niższe od statusu i wartości mężczyzn, a nie takie same. Dlatego też kobiety powinny być cnotliwe, życzliwe, łagodne i obyczajne, znosić złe traktowanie, być w społeczeństwie dyskryminowane, poniżane i pozbawiane praw człowieka. Natomiast uznaje się za oczywiste, że mężczyźni powinni być głowami rodziny i słusznie powinni wymagać od kobiet, by były cnotliwe, życzliwe, łagodne i obyczajne. Czyż nie jest to celowe rozniecanie konfliktów społecznych? Czyż nie jest to umyślne tworzenie rozdźwięku w społeczeństwie? Czyż niektóre kobiety nie zbuntują się po długotrwałym złym traktowaniu? (Zbuntują się). Gdziekolwiek pojawia się niesprawiedliwość, tam dochodzi do buntu. Czy ta maksyma na temat postępowania moralnego jest sprawiedliwa wobec kobiet? Czy jest fair? Jest co najmniej nie fair i niesprawiedliwa – daje tylko mężczyznom prawo, by postępowali jeszcze bardziej bezwstydnie, pogłębia podziały społeczne, podnosi status mężczyzn w społeczeństwie i obniża status kobiet, a zarazem jeszcze bardziej pozbawia kobiety prawa do istnienia i subtelnie pogłębia nierówność statusu mężczyzn i kobiet w społeczeństwie. Mogę podsumować rolę, jaką kobiety odgrywają w domu i w społeczeństwie, jak również ich moralne postępowanie, za pomocą tylko kilku słów: kobiety są kimś, na kim można się wyżyć. Dotycząca moralnego postępowania maksyma mówiąca, że „Kobieta musi być cnotliwa, życzliwa, łagodna i obyczajna”, wymaga od kobiet szanowania starszych członków rodziny, kochania i dbania o tych młodszych, okazywania szczególnego poważania mężowi i skakania wokół niego. Kobiety muszą się zajmować wszystkimi sprawami rodzinnymi w domu oraz poza nim i ile trudności nie musiałyby znieść, nigdy nie wolno im się skarżyć – czyż nie jest to pozbawianiem kobiet ich praw? (Jest). Jest to pozbawianie kobiet ich wolności, ich prawa do wolności słowa, ich prawa do życia. Czy pozbawianie kobiet wszelkich ich praw przy jednoczesnym oczekiwaniu, że będą wypełniać wszystkie swoje obowiązki, nie jest czymś nieludzkim? Jest to równoznaczne z deptaniem i biczowaniem ich!

Jest całkiem oczywiste, że moraliści, którzy nałożyli ten wymóg na kobiety, tym samym je biczując, sami byli mężczyznami, a nie kobietami. Kobiety nie zdecydowałyby się na takie deptanie własnej płci, więc jest to z pewnością dzieło mężczyzn. Bali się oni, że gdyby kobiety stały się zbyt kompetentne, zyskałyby zbyt wielką władzę i miałyby za dużo swobody, to stałyby się równe mężczyznom, a zatem trzeba je było poddać totalnemu nadzorowi i pełnej kontroli. Mężczyźni obawiali się, że w przeciwnym razie kompetentne kobiety zyskałyby wyższy status niż oni i przestałyby wykonywać obowiązki domowe, a to – jak wierzyli – negatywnie wpłynęłoby na harmonię w domu. Gdyby w poszczególnych rodzinach brakowało harmonii, chaos ogarnąłby całe społeczeństwo, co z kolei niepokoiło tych, którzy sprawowali władzę w kraju. Widzisz, bez względu na to, o czym rozmawiamy, wszystko zawsze powraca do klasy rządzącej. Rządzący mają złe intencje i chcą rozprawić się z kobietami oraz występować przeciwko nim – jest to nieludzkie. Żądają, by zarówno w domu, jak i w społeczeństwie, kobiety były całkowicie uległe, pokornie podporządkowały się uciskowi, poniżały się i upokarzały, przełykały wszystkie zniewagi, były dobrze wychowane i rozsądne, łagodne i uprzejme, znosiły wszelkie trudności oraz każdą krytykę i tak dalej. Najwyraźniej oczekują od kobiet, że te będą popychadłami, na których można się wyżyć – czy w takim wypadku w ogóle byłyby ludźmi? Gdyby rzeczywiście miały przestrzegać wszystkich tych wymagań, nie byłyby ludźmi; byłyby jak bożki czczone przez niewierzących, które nie jedzą i nie piją, są oderwane od materialnych trosk tego świata, nigdy nie wpadają w złość i nie mają żadnej osobowości. Albo byłyby jak marionetki czy roboty, które same nie myślą ani nie reagują. Każdy normalny człowiek będzie miał swoje opinie i punkty widzenia na temat maksym i ograniczeń świata zewnętrznego – nikt nie byłby w stanie potulnie poddać się wszelkiemu uciskowi. Właśnie dlatego w czasach współczesnych powstał ruch praw kobiet. Przez ostatnie około sto lat status kobiet w społeczeństwie stopniowo się podnosi i w końcu uwolniły się one z kajdan, które kiedyś je skuwały. Jak długo kobiety były spętane? W Azji Wschodniej były zniewolone przez przynajmniej kilka tysięcy lat. Niewola ta była nieprawdopodobnie okrutna i brutalna – musiały krępować stopy do tego stopnia, że nie były nawet w stanie chodzić, i nikt nie bronił ich przed niesprawiedliwością. Słyszałem, że w XVII i XVIII wieku państwa i regiony Zachodu również wprowadziły pewne ograniczenia wolności kobiet. Jak ograniczano wówczas prawa kobiet? Kazano im nosić spódnice w kształcie koła, mocowane w talii metalowymi zatrzaskami i podparte ciężkimi, zwisającymi metalowymi kółkami. To bardzo utrudniało kobietom wychodzenie z domu czy spacerowanie i radykalnie ograniczało ich mobilność. Dlatego kobietom bardzo trudno było pokonywać większe odległości czy w ogóle wychodzić z domów. Co robiły kobiety w tych trudnych okolicznościach? Mogły tylko w milczeniu zgadzać się na wszystko i zostawać w domu, nie mogły bowiem pokonywać pieszo większych odległości. Pójście na spacer, zwiedzanie, poszerzanie horyzontów czy odwiedzenie przyjaciółek – na żadną z tych rzeczy nie było szans. W taki właśnie sposób w zachodnim społeczeństwie ograniczano kobiety – nie chciano, by wychodziły z domu i utrzymywały relacje z kimkolwiek chciały. W tamtych czasach mężczyźni mogli jeździć ciągniętymi przez konie karocami, kiedykolwiek chcieli i bez żadnych ograniczeń, ale gdy kobiety chciały wyjść z domu, były poddawane całej masie ograniczeń. W czasach współczesnych na kobiety nakłada się coraz mniej ograniczeń. Praktyka krępowania stóp została zakazana i kobiety ze Wschodu mogą same wybierać, z kim chcą zawrzeć związek. Kobiety są teraz względnie wyzwolone i stopniowo wydobywają się z cienia niewoli. Gdy to robią, wkraczają w społeczeństwo i stopniowo zaczynają brać na siebie sprawiedliwą część odpowiedzialności. Kobiety osiągnęły w społeczeństwie dość wysoki status i mają więcej praw oraz przywilejów niż wcześniej. W pewnych krajach kobiety wybiera się nawet na premierki i prezydentki. Czy to, że status kobiet stopniowo rośnie, jest dla ludzkości dobre, czy złe? Ten wzrost statusu przynajmniej zapewnił kobietom pewną miarę wolności i wyzwolenia, a to z pewnością jest dla nich dobre. Czy jest korzystne dla społeczeństwa, żeby kobiety cieszyły się swobodą i miały zagwarantowaną wolność ekspresji? W rzeczywistości jest to korzystne; kobiety potrafią robić wiele rzeczy, których mężczyźni robić albo nie chcą, albo nie umieją zrobić dobrze. Kobiety wyróżniają się w wielu dziedzinach pracy. W dzisiejszych czasach potrafią nie tylko prowadzić samochody, ale także pilotować samoloty. Ponadto niektóre kobiety pełnią funkcje urzędniczek lub prezydentek kierujących sprawami narodów i wykonują swoją pracę tak dobrze jak mężczyźni – jest to ewidentny dowód na to, że kobiety są równe mężczyznom. Prawa, które powinny przysługiwać kobietom, są dzisiaj propagowane i chronione i jest to zjawisko normalne. Jest oczywiście słuszne, aby kobiety cieszyły się swoimi prawami, ale dopiero teraz, po tysiącach lat niesprawiedliwości, ponownie stało się to normą i zasadniczo osiągnięto równość między mężczyznami i kobietami. Patrząc na to z perspektywy prawdziwego życia, widać, że obecność kobiet we wszystkich klasach społecznych i branżach staje się coraz bardziej zauważalna. Co to nam mówi? Otóż to, że kobiety o najróżniejszych specjalizacjach stopniowo wykorzystują swoje talenty i wnoszą nieoceniony wkład w funkcjonowanie ludzkości i społeczeństwa. Bez względu na to, jak się patrzy na tę sytuację, z pewnością działa ona na pożytek ludzkości. Gdyby kobietom nie przywrócono ich praw i statusu społecznego, jakimi pracami by się zajmowały? Siedziałyby w domu, usługując swoim mężom i wychowując swoje dzieci, zajmując się obowiązkami domowymi i postępując cnotliwie, życzliwie, łagodnie i obyczajnie – w ogóle nie byłyby w stanie wypełniać swoich społecznych obowiązków. Teraz, gdy ich prawa są propagowane i chronione, kobiety mogą normalnie przyczyniać się do funkcjonowania społeczeństwa, a ludzkość odnosiła i odnosi wiele korzyści z wartości i wkładu, jakie kobiety wnoszą do życia społecznego. Na podstawie tego faktu widać bardzo wyraźnie, że mężczyźni i kobiety są równi, że mężczyźni nie powinni poniżać ani źle traktować kobiet i że status społeczny kobiet powinien wzrastać, co oznacza, że społeczeństwo staje się lepsze. Ludzkość posiada teraz bardziej dogłębne, poprawne i uporządkowane rozumienie płci, dzięki czemu kobiety zaczęły podejmować prace, których zdaniem ludzi nie były w stanie wykonywać. Nie tylko często zatrudnia się teraz kobiety w prywatnych przedsiębiorstwach, ale też powszechnie angażuje się je do pracy przy badaniach naukowych i rośnie ich udział w gremiach politycznych na poziomie państwowym. Każdy słyszał też o pisarkach, piosenkarkach, kobietach biznesu i badaczkach, wiele kobiet zwyciężało lub zajmowało wysokie miejsca w zawodach sportowych, natomiast podczas wojen wiele z nich wykazało się bohaterstwem, a wszystko to dowodzi, że są one tak samo kompetentne jak ich mężczyźni. Udział kobiet w każdej branży stale rośnie i jest to rzecz względnie normalna. We wszystkich branżach i zawodach we współczesnym społeczeństwie uprzedzenia wobec kobiet są coraz rzadsze, społeczeństwo jest bardziej sprawiedliwe i istnieje prawdziwa równość między mężczyznami i kobietami. Kobiet nie ogranicza się już i nie ocenia według jakichś formuł i moralnych kryteriów takich jak „Kobieta musi być cnotliwa, życzliwa, łagodna i obyczajna” czy „Życie kobiety powinno się ograniczać do jej buduaru”. Prawa kobiet są dziś chronione w większym stopniu, odzwierciedlając klimat społeczny równości płci.

Wydaje się, że widzimy wyłącznie mężczyzn, którzy oczekują, że kobieta musi być cnotliwa, życzliwa, łagodna i obyczajna, ale nigdy nie widzimy kobiet wymagających tego samego od mężczyzn. Jest to strasznie niesprawiedliwy sposób traktowania kobiet, a przy tym samolubny, nikczemny i bezwstydny. Można też powiedzieć, że takie traktowanie kobiet jest przemocowe i niezgodne z prawem. We współczesnym społeczeństwie wiele państw ustanowiło prawa zakazujące przemocy wobec kobiet i dzieci. Sam Bóg nie ma nic konkretnego do powiedzenia na temat płci ludzi, ponieważ zarówno mężczyźni, jak i kobiety są stworzeniami Bożymi i pochodzą od Boga. By użyć wyrażenia, jakim posługują się ludzie: „I lewa, i prawa część ludzkiego ciała są tak samo ważne” – Bóg nie ma żadnych szczególnych preferencji wobec mężczyzn i kobiet ani nie stawia konkretnych wymogów jednej czy drugiej płci, ponieważ obie są takie same. By cię ocenić, Bóg używa więc tych samych kilku standardów niezależnie od tego, czy jesteś mężczyzną, czy kobietą – będzie On patrzył na to, jaką istotę człowieczeństwa posiadasz, jaką ścieżką kroczysz, jaka jest twoja postawa wobec prawdy, czy kochasz prawdę, czy masz serce bojące się Boga i czy potrafisz Mu się podporządkować. Gdy Bóg kogoś wybiera i przygotowuje go do wykonywania pewnego obowiązku czy wypełniania pewnej odpowiedzialności, nie patrzy na to, czy ten ktoś jest mężczyzną, czy kobietą. Bóg nobilituje ludzi i posługuje się nimi niezależnie od tego, czy są mężczyznami, czy kobietami. Patrzy na to, czy posiadają sumienie i rozum, czy ich potencjał spełnia standardy, czy przyjmują prawdę i jaką ścieżką kroczą. Jest jasne, że zbawiając i udoskonalając ludzi, Bóg nie traci czasu na zastanawianie się nad ich płcią. Jeśli jesteś kobietą, Bóg nie przejmuje się tym, czy jesteś cnotliwa, życzliwa, łagodna i obyczajna, ani tym, czy jesteś dobrze wychowana, a mężczyzn nie ocenia przez pryzmat ich męskości – to nie są standardy, za pomocą których Bóg ocenia mężczyzn i kobiety. A jednak wśród szeregów skażonej ludzkości zawsze znajdują się tacy, którzy dyskryminują kobiety, stawiają przed nimi pewne niemoralne i nieludzkie wymogi, aby pozbawić je ich praw, należnego im statusu społecznego i wartości, jaką powinny mieć dla społeczeństwa; tacy, którzy starają się krępować pozytywny rozwój i egzystencję kobiet w społeczeństwie, wypaczając ich mentalność. Prowadzi to do tego, że kobiety całe życie są uciskane i żyją w cierpieniu, zmuszone jakoś przetrwać ów upokarzający styl życia narzucany przez te wynaturzone i niezdrowe okoliczności społeczne oraz moralne. Dzieje się to wyłącznie z tego powodu, że społeczeństwo i cały świat są kontrolowane przez szatana, a cała masa demonów rozmyślnie wprowadza w błąd i deprawuje ludzkość. W rezultacie ludzie nie widzą prawdziwego światła i nie szukają Boga, a zamiast tego bezwolnie i nieświadomie żyją w świecie oszustw i manipulacji szatana, nie mogąc się od nich uwolnić. Ich jedyną drogą ucieczki jest szukanie słów Boga, Jego ukazania się i dzieła, aby osiągnąć zrozumienie prawdy oraz być w stanie wyraźnie dostrzec i rozeznać rozmaite błędne przekonania, herezje, diabelskie słowa i niedorzeczne twierdzenia, które wszystkie pochodzą od szatana i złej ludzkości. Dopiero gdy im się to uda, ludzie będą w stanie uwolnić się od tych więzów, nacisków i wpływów. A jedynie jeśli patrzymy na ludzi i sprawy, a także zachowujemy się i działamy zgodnie ze słowami Boga i prawdą, możliwe jest urzeczywistnianie podobieństwa do człowieka, godne życie w świetle, robienie tego, co się robić powinno, wypełnianie zobowiązań, które należy wypełniać, oraz oczywiście własną wartością przyczynianie się do sprawy i ukończenie osobistej misji życiowej pod przewodnictwem Boga i zgodnie z właściwymi myślami i poglądami – czyż takie życie nie jest pełne znaczenia? (Jest). Co czujecie, gdy wracacie teraz myślami do tego, w jaki sposób szatan używa maksymy „Kobieta musi być cnotliwa, życzliwa, łagodna i obyczajna”, aby nakładać na kobiety wymagania i ograniczać je, kontrolować, a nawet zniewalać przez wiele tysiącleci? Mówię do obecnych tu kobiet: gdy słyszycie, jak ludzie mówią „Kobieta musi być cnotliwa, życzliwa, łagodna i obyczajna”, czy natychmiast czujecie sprzeciw i odpowiadacie „Przestań tak mówić! To nie ma ze mną nic wspólnego. Mimo że jestem kobietą, słowa Boga mówią, że to wyrażenie nie ma nic wspólnego z kobietami”? Niektórzy mężczyźni odpowiedzą na to: „Jeśli to wyrażenie nie ma z tobą nic wspólnego, to do kogo jest ono skierowane? Czyż nie jesteś kobietą?”. A wy odpowiecie: „Jestem kobietą, to fakt. Ale te słowa nie pochodzą od Boga, nie są prawdą. Te słowa pochodzą od diabła i od ludzkości, poniżają kobiety i pozbawiają je prawa do życia. Są nieludzkie i niesprawiedliwe wobec kobiet. Zgłaszam wobec nich sprzeciw!”. Zgłaszanie sprzeciwu w sumie nie jest konieczne. Wystarczy, byście miały właściwe podejście do tego rodzaju maksym, odrzuciły je i nie dawały się im ograniczać i krępować. Jak odpowiecie, jeśli w przyszłości ktoś powie wam: „Nie wyglądasz jak kobieta i wyrażasz się w sposób wulgarny jak mężczyzna. Kto chciałby się z tobą ożenić?”? Możecie powiedzieć: „Jeśli nikt się ze mną nie ożeni, to trudno. Czy naprawdę uważasz, że małżeństwo to jedyny sposób na godne życie? Czy naprawdę sądzisz, że tylko kobiety, które są cnotliwe, życzliwe, łagodne, obyczajne i uwielbiane przez wszystkich, są prawdziwymi kobietami? To nie może być prawda – nie powinno się definiować kobiet za pomocą słów »cnotliwa, życzliwa, łagodna i obyczajna«. Kobiety nie powinny być definiowane przez własną płeć, a ich człowieczeństwa nie należy oceniać przez pryzmat tego, czy są cnotliwe, życzliwe, łagodne i obyczajne, lecz raczej za pomocą standardów, które Bóg stosuje do oceny ludzkości. To jest sprawiedliwy i obiektywny sposób oceniania kobiet”. Czy osiągnęliście już podstawowe zrozumienie powiedzenia „Kobieta musi być cnotliwa, życzliwa, łagodna i obyczajna”? Dzięki mojemu omówieniu prawdy powiązane z tym powiedzeniem powinny już być zrozumiałe, tak jak i stanowisko, jakie ludzie powinni względem niego zająć.

H. Szczegółowa analiza maksymy „Pijąc wodę ze studni, nigdy nie zapominaj, kto ją wykopał”

Jest jeszcze inne powiedzenie, które brzmi tak: „Pijąc wodę ze studni, nigdy nie zapominaj, kto ją wykopał”. Nie chcę omawiać tej maksymy. Dlaczego? Ano dlatego, że jest ona podobna do powiedzenia „Poświęcaj własne interesy dla dobra innych” i w niej również jest coś wynaturzonego. Dość niedogodne byłoby, gdyby za każdym razem, gdy idzie się do studni po wodę, trzeba było upamiętniać tego, kto tę studnię wykopał. Niektóre studnie przystrajane są czerwonymi wstążkami i talizmanami – czy nie byłoby dość dziwne, gdyby ludzie palili tam też kadzidełka i składali ofiary z owoców? Zdecydowanie bardziej od powiedzenia „Pijąc wodę ze studni, nigdy nie zapominaj, kto ją wykopał” wolę maksymę „Przyszłe pokolenia cieszą się cieniem drzew zasadzonych przez pokolenia minione”, ponieważ odzwierciedla ona rzeczywistość, której ludzie mogą faktycznie osobiście doświadczyć i w której żyją. Drzewo potrzebuje od dziesięciu do dwudziestu lat, żeby urosnąć tak, aby dawało cień, więc osoba, która zasadziła drzewo, przez długi czas nie będzie w stanie odpocząć w jego cieniu, a dopiero przyszłe pokolenia będą mogły z niego korzystać na przestrzeni całego swojego życia. Taki jest naturalny bieg spraw. Dla kontrastu, jest coś nieco neurotycznego w przypominaniu sobie osoby, która wykopała studnię, za każdym razem, gdy pije się z niej wodę. Czy nie wydawałoby się to trochę szalone, gdyby każdy człowiek musiał przypominać sobie i upamiętniać osobę, która wykopała studnię, za każdym razem, gdy przychodzi czerpać wodę? Gdyby w danym roku panowała susza i wielu ludzi musiało czerpać wodę z tej studni, czy takie zachowanie polegające na tym, że ludzie stoją i rozmyślają o tym, kto tę studnię wykopał, nie uniemożliwiłoby im zdobycia tej wody i przygotowania posiłku? Czy byłoby to naprawdę konieczne? Tylko by to wszystkich wstrzymywało i tyle. Czy dusza tej osoby, która wykopała studnię, zamieszkuje w jej pobliżu? Czy może ona usłyszeć to, jak ludzie ją upamiętniają? Żadnej z tych rzeczy nie da się potwierdzić. Tak więc owo wyrażenie „Pijąc wodę ze studni, nigdy nie zapominaj, kto ją wykopał” jest absurdalne i całkowicie bezsensowne. Tradycyjna chińska kultura zaproponowała wiele takich maksym na temat moralnego postępowania, z których większość jest absurdalna, ale to konkretne powiedzenie jest jeszcze bardziej niedorzeczne niż większość pozostałych. Kto wykopał tę studnię? Dla kogo to zrobił i po co? Czy naprawdę zrobił to dla dobra wszystkich ludzi i przyszłych pokoleń? Niekoniecznie. Zrobił to po prostu dla siebie i po to, by jego rodzina miała dostęp do wody pitnej – w ogóle nie brał pod uwagę przyszłych pokoleń. Czyż nie jest zatem wprowadzaniem ludzi w błąd i sprowadzaniem ich na manowce oczekiwanie, aby wszystkie późniejsze pokolenia pamiętały o osobie, która wykopała studnię, dziękowały jej i myślały, że wykopała ją dla wszystkich ludzi? Tak więc ktoś, kto wymyślił to powiedzenie, po prostu narzucił innym swoje myśli i punkt widzenia, zmuszając ich, by przyjęli jego idee. Jest to niemoralne i sprawia, że jeszcze więcej ludzi odczuwa wstręt, obrzydzenie i nienawiść do takiej maksymy. Ci, którzy promują tego rodzaju maksymy, mają po prostu pewne intelektualne upośledzenie, które sprawia, że nie potrafią powstrzymać się od robienia pewnych śmiesznych rzeczy. Jaki wpływ mają na ludzi wywodzące się z tradycyjnej kultury idee i poglądy, takie jak powiedzenia „Pijąc wodę ze studni, nigdy nie zapominaj, kto ją wykopał” czy „Za życzliwie użyczoną kroplę wody należy odpłacić tryskającym źródłem”? Co ludzie wykształceni i posiadający odrobinę wiedzy zyskują dzięki tym maksymom formułowanym w ramach tradycyjnej kultury? Czy naprawdę stali się dobrymi ludźmi? Czy urzeczywistniają podobieństwo do człowieka? W żadnym razie. Ci eksperci od moralności, którzy wielbią tradycyjną kulturę, siedzą sobie na swoich wysokich piedestałach moralności i stawiają ludziom moralne wymagania, które w żadnej mierze nie są zgodne z realiami życia ludzi – jest to postępowanie niemoralne i nieludzkie wobec każdego, kto żyje na tej ziemi. Promowane przez nich moralne punkty widzenia wywodzące się z tradycyjnej kultury mogą zmienić człowieka o stosunkowo normalnym rozumie w kogoś, kto posiada nienormalny rozum i jest zdolny do mówienia rzeczy, które inni uznają za niewyobrażalne i niezrozumiałe. Człowieczeństwo takich osób jest wypaczone, podobnie jak ich umysły. Nic zatem dziwnego, że wielu Chińczyków ma zwyczaj mówić podczas wydarzeń sportowych, w miejscach publicznych i w innych oficjalnych sytuacjach rzeczy, które są trochę nie na miejscu i które innym trudno zrozumieć. Wszystko, co mówią, jest pustą, niedorzeczną teorią i w najmniejszym nawet stopniu nie jest szczere ani praktyczne. Jest to autentyczny dowód i rezultat szatańskiego skażenia ludzkości i konsekwencja tego, że Chińczycy przez tysiąclecia byli wychowani w duchu tradycyjnej kultury. Wszystko to zmieniło ludzi, którzy żyli szczerze i autentycznie, w ludzi parających się kłamaniem, którzy non stop przedstawiają się w fałszywym świetle i zakładają maski, aby oszukać innych, oraz w ludzi, którzy wydają się być niezwykle kulturalni i zdolni do elokwentnego mówienia o teoriach, a którzy w rzeczywistości mają wypaczoną mentalność i nie są w stanie wypowiadać się rozsądnie czy wchodzić w interakcje i komunikować się z ludźmi – w zasadzie wszyscy Chińczycy mają taką naturę. Krótko mówiąc, tacy ludzie są na granicy choroby psychicznej. Jeśli nie potrafisz przyjąć tych słów, namawiam cię, żebyś ich doświadczył. Na tym zakończymy dzisiejsze omówienie.
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Przypisy:

a. W tekście oryginalnym: „To powiedzenie powstało”.


Co to znaczy dążyć do prawdy (8)

Szczegółowa analiza ludzkich pojęć dotyczących tego, co jest słuszne i dobre

II. Maksymy o moralnym postępowaniu w kulturze tradycyjnej

Ostatnim razem omawialiśmy cztery powiedzenia wywodzące się z tradycyjnej kultury i dotyczące moralnego postępowania. Przypomnijcie Mi je. („Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć”, „Poświęcaj własne interesy dla dobra innych”, „Kobieta musi być cnotliwa, życzliwa, łagodna i obyczajna”, oraz „Pijąc wodę ze studni, nigdy nie zapominaj, kto ją wykopał”). Czy pojmujecie jasno i wyraźnie, co w każdym z tych porzekadeł należy szczegółowo przeanalizować i zrozumieć? Wszelkie powiedzenia wywodzące się z tradycyjnej kultury są ściśle związane z prawdziwym życiem i postępowaniem ludzi. Nie ulega wątpliwości, że te maksymy tradycyjnej kultury mają pewien wpływ na rzeczywiste życie ludzi i na sposób ich zachowania. W gruncie rzeczy to z tych właśnie maksym i poglądów tradycyjnej kultury wywodzą się zasady odnoszące się do słów, czynów i postępowania ludzi w prawdziwym życiu. Najwyraźniej wpływ tradycyjnej kultury na ludzi jest dość znaczny i została im ona głęboko wpojona. Czy po moim omówieniu na poprzednim zgromadzeniu prowadziliście dalsze rozważania i omówienia pomiędzy sobą? (Rozmawialiśmy o tym, do pewnego stopnia zrozumieliśmy te maksymy dotyczące moralnego postępowania i byliśmy w stanie trochę zmienić nasze poglądy i punkt widzenia na tego rodzaju porzekadła, wciąż jednak nie rozumiemy ich do głębi). Aby zrozumieć je gruntownie, z jednej strony musicie się oprzeć na Moim wcześniejszym omówieniu, a z drugiej spojrzeć na nie w świetle poglądów wyznawanych przez was w prawdziwym życiu, jak również myśli i działań przejawianych, gdy coś wam się przytrafia. Samo słuchanie kazań nie wystarczy. Kazań słucha się po to, aby umieć rozpoznać w prawdziwym życiu to, co negatywne, aby trafniej zauważać negatywne rzeczy, a także dostrzegać i jasno rozumieć to, co pozytywne, tak aby słowa Boże stały się kryteriami waszego zachowania i postępowania w prawdziwym życiu. Z jednej strony bowiem umiejętność rozpoznawania tego, co negatywne, wpływa korygująco na ludzkie zachowanie i postępowanie o tyle, że może prostować błędne wyobrażenia, poglądy i niewłaściwe postawy ludzi wobec rozmaitych spraw i wydarzeń; ponadto, w pozytywnym aspekcie, może sprawić, iż ludzie przyjmą prawidłowe sposoby i metody oraz właściwe zasady praktykowania w odniesieniu do swoich poglądów na temat spraw i ludzi, a także swojego zachowania i postępowania. Taki właśnie jest cel i zamierzony efekt omawiania i analizowania tych maksym dotyczących moralnego postępowania.

Dwukrotnie już omawialiśmy maksymy odnoszące się do moralnego postępowania, funkcjonujące w tradycyjnej kulturze chińskiej. Są one w zasadzie pewnymi wymogami dotyczącymi moralnego postępowania, które ukształtowały się w szeroko rozumianym kontekście społecznym. Na poziomie jednostki stwierdzenia te do pewnego stopnia ograniczają i regulują ludzkie zachowania; w szerszej perspektywie miały one stworzyć odpowiedni etos społeczny oraz, rzecz jasna, ułatwić rządzącym sprawowanie władzy nad ludem. Jeśli bowiem poddani mają własne idee oraz wolność myślenia i poszukują własnych norm moralnych dotyczących postępowania albo jeśli mogą wyrażać własne opinie, żyć zgodnie z własnymi wyobrażeniami, zachowywać się tak, jak uważają za stosowne, i przyjmować własny sposób postrzegania spraw, ludzi, swego społeczeństwa i kraju, w którym żyją, to bez wątpienia nie jest to dobra rzecz ani dobry znak dla rządzących, ponieważ bezpośrednio zagraża to ich dominującej pozycji. Krótko mówiąc, te maksymy dotyczące moralnego postępowania zostały zasadniczo przedstawione przez tak zwanych moralistów, myślicieli i nauczycieli jako sposób na przypodobanie się i schlebianie rządzącym; chcieli w ten sposób pokazać, że mogą wykorzystać te myśli i teorie, jak również własną reputację i prestiż, aby służyć władcom. Taki jest w zasadzie charakter wszystkich wypowiedzi na temat moralnego postępowania, które omawialiśmy; ich celem było jedynie ograniczenie ludzkiego myślenia, moralnego postępowania i poglądów do pewnego kanonu moralności, uważanego za nieco lepszy, bardziej pozytywny i szlachetniejszy. Miało to załagodzić konflikty między ludźmi, wprowadzić harmonię w relacjach między nimi i zaprowadzić w społeczeństwie spokój, ułatwiając tym samym rządzącym sprawowanie władzy nad ludem, a ponadto umacniając pozycję klasy panującej oraz podtrzymując społeczny ład i poczucie stabilizacji. Tym sposobem ludzie wprowadzający normy moralnego postępowania otrzymywali wszystko, czego pragnęli, to znaczy byli doceniani przez klasę rządzącą i mianowani na ważne stanowiska. Była to ścieżka kariery, do jakiej nade wszystko aspirowali i na jaką liczyli; nawet jeśli nie mogli zostać wysokiej rangi urzędnikami, to przynajmniej mieli zapisać się w pamięci następnych pokoleń i przejść do historii. Zastanówcie się: którego z autorów podobnych maksym na temat moralnego postępowania to społeczeństwo nie darzy czcią? Który z nich nie jest podziwiany przez rodzaj ludzki? Po dziś dzień ci tak zwani myśliciele, nauczyciele i moraliści, tacy jak Konfucjusz, Mencjusz, Laozi, Han Feizi i im podobni, cieszą się pośród Chińczyków niesłabnącą popularnością, są wysoko cenieni i szanowani. Oczywiście wymieniliśmy tu zaledwie kilka najbardziej reprezentatywnych maksym dotyczących moralnego postępowania. Chociaż te wypowiedzi na temat moralnego postępowania pochodzą od różnych osób, idee i poglądy głoszone przez tych tak zwanych luminarzy są całkowicie zgodne z życzeniami władców i klasy rządzącej, a wszystkie ich koncepcje dotyczące sprawowania władzy i zasadnicze idee są takie same: chodziło o sformułowanie pewnych moralnych norm zachowania i postępowania, których przestrzeganie sprawi, że ludzie będą się dobrze prowadzić, bez szemrania wnosić swój wkład w życie społeczeństwa i kraju oraz wieść potulny żywot pośród bliźnich – i w zasadzie na tym koniec. Wszystkie te idee i poglądy dotyczące moralnego postępowania mają ten sam cel, bez względu na to, z czyich ust padły albo w czasach której dynastii: mają one przysłużyć się klasie rządzącej oraz zwodzić i kontrolować ogół społeczeństwa.

Omówiliśmy już osiem maksym dotyczących moralnego postępowania. Istotą ich wszystkich jest zasadniczo wezwanie do tego, by ludzie wyrzekli się swych samolubnych pragnień i własnej woli, zamiast tego służąc społeczeństwu, rasie ludzkiej i własnemu krajowi oraz zdobywając się na bezinteresowność. Na przykład, bez względu na to, do jakiej grupy kierowane są takie stwierdzenia dotyczące moralnego postępowania jak „Poświęcaj własne interesy dla dobra innych”, „Kobieta musi być cnotliwa, życzliwa, łagodna i obyczajna” oraz „Bądź surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych”, wszystkie one wymagają od ludzi powściągliwości – powściągania własnych pragnień i powstrzymywania się od niemoralnego postępowania – oraz wyznawania stosownych poglądów ideowych i moralnych. Niezależnie od tego, jak duży wpływ maksymy te wywierają na ludzkość, i bez względu na to, czy wpływ ten jest pozytywny, czy negatywny, celem owych tak zwanych moralistów było, mówiąc krótko, wyznaczanie granic i regulowanie moralnego postępowania człowieka poprzez formułowanie takich stwierdzeń, tak aby dać ludziom podstawowy kodeks określający, jak powinni się zachowywać i działać, patrzeć na innych i na różne sprawy oraz postrzegać własne społeczeństwo i kraj. Patrząc na pozytywne aspekty tego zagadnienia, sformułowanie tych maksym na temat moralnego postępowania odegrało pewną rolę w wyznaczaniu granic i regulowaniu moralnego postępowania ludzkości. Jeśli jednak przyjrzeć się obiektywnym faktom, doprowadziło również do tego, że ludzie przyjęli pewne fałszywe, fasadowe idee i poglądy. W rezultacie ludzie przesiąknięci tradycyjną kulturą i pozostający pod jej wpływem stali się jeszcze bardziej podstępni i przebiegli, potrafią lepiej udawać, a ich sposób myślenia jest jeszcze bardziej ograniczony. Z uwagi na moc wpływu owej kultury i zaszczepionych przez nią idei ludzie stopniowo uznali te wywodzące się z niej błędne poglądy i maksymy za rzeczy pozytywne i czczą niczym świętych wszystkich tych luminarzy i wielkie postaci, które sprowadzają ich na manowce. Ludzie sprowadzeni na manowce mają zamęt w głowach, a ich umysły stają się odrętwiałe i otępiałe. Nie wiedzą już, czym jest zwykłe człowieczeństwo, ani do czego powinni dążyć ludzie, którzy je sobą reprezentują, i czego winni się trzymać. Nie wiedzą, jak mają żyć na tym świecie, jaki sposób czy zasady istnienia winni uznać za swoje, a tym bardziej nie wiedzą, jaki jest właściwy cel ludzkiego życia. Ze względu na wpływ tradycyjnej kultury, przesiąknięcie jej wartościami, a także ograniczeniami, pozytywne rzeczy, wymagania i zasady pochodzące od Boga zostają usunięte w cień. Patrząc pod tym kątem, rozmaite maksymy na temat moralnego postępowania, funkcjonujące w tradycyjnej kulturze, w dużym stopniu wprowadzają ludzi w błąd i wywierają głęboki wpływ na ich sposób myślenia, ograniczając go i sprowadzając ich na manowce z właściwej drogi życia, coraz dalej od Bożych wymagań. Oznacza to, że im bardziej wpływają na ciebie rozmaite idee i punkty widzenia tradycyjnej kultury dotyczące moralnego postępowania i im dłużej są ci one wpajane, tym bardziej oddalasz się od myśli, aspiracji i celu, do którego należy dążyć, oraz od zasad egzystencji, jakich powinni przestrzegać ludzie reprezentujący sobą zwykłe człowieczeństwo, i tym bardziej oddalasz się od standardów, których spełnienia wymaga Bóg od człowieka. Kiedy już ludzie zostali zatruci, zindoktrynowani i przesiąknięci tymi ideami wywodzącymi się z tradycyjnej kultury, przyjmują je za swój kodeks postępowania, a nawet uznają za prawdy oraz kryteria postrzegania ludzi i spraw, zachowania i działań. Nie zastanawiają się już nad tym, czy stwierdzenia te są słuszne, czy nie; nie podają ich w wątpliwość, ani też w swoich rozważaniach nad tym, jak mają żyć, nie wykraczają myślami poza różne maksymy tradycyjnej kultury dotyczące życzliwości, prawości, przyzwoitości, mądrości i spolegliwości. Nie wiedzą więc tego ani się nad tym nie zastanawiają. Dlaczego o tym nie myślą? Ponieważ ich myśli przepełnione są i zaprzątnięte tymi moralnymi przykazaniami, które zalecają życzliwość, prawość, przyzwoitość, mądrość i spolegliwość. Choć wielu ludzi wierzy w prawdziwego Boga i czytuje Biblię, wciąż mylą oni słowa Boga i prawdę z licznymi maksymami na temat moralnego postępowania, mającymi za punkt wyjścia życzliwość, prawość, przyzwoitość, mądrość i spolegliwość. Niektórzy uważają nawet wiele z tych maksym tradycyjnej kultury za istne „prawdy objawione” odnoszące się do tego, co jest pozytywne, i podają je za prawdę, głosząc je i szerząc jako takie; posuwają się nawet do cytowania ich w celu pouczania innych. Jest to bardzo poważny problem; jest to coś, czego Bóg nie chce widzieć; coś, co napawa Go obrzydzeniem. Czy zatem wszyscy, którzy przyjmują dzieło Boże dni ostatecznych, są w stanie przejrzeć te rzeczy wywodzące się z tradycyjnej kultury i wyraźnie dostrzec, czym są one w istocie? Niekoniecznie. Muszą być tacy ludzie, którzy nadal je wyznają i aprobują. Jeśli jednak te szatańskie trucizny nie zostaną gruntownie wykorzenione, trudno będzie ludziom zrozumieć i zyskać prawdę. Boży wybrańcy muszą dostrzec jeden fakt: słowo Boże jest słowem Bożym, prawda jest prawdą, a ludzkie słowa są tylko słowami człowieka. Życzliwość, prawość, przyzwoitość, mądrość i spolegliwość to ludzkie słowa, i cała tradycyjna kultura to słowa człowieka. Ludzkie słowa nigdy nie są prawdą, ani nigdy się nią nie staną. To jest fakt. Bez względu na to, jak bardzo ludzie utożsamiają się w swoich myślach i poglądach z życzliwością, prawością, przyzwoitością, mądrością i spolegliwością, wszystkie te rzeczy nie mogą zastąpić słów Bożych; i niezależnie od tego, ile razy tego rodzaju wartości się sprawdziły i doczekały się potwierdzenia na przestrzeni tysięcy lat istnienia rodzaju ludzkiego, nie mogą stać się słowami Bożymi ani ich zastąpić, a tym bardziej nie wolno ich mylić ze słowami Boga. Nawet jeśli stwierdzenia dotyczące życzliwości, prawości, przyzwoitości, mądrości i spolegliwości są zgodne z ludzkim sumieniem i rozumem, to nie są one słowami Boga, nie mogą zastąpić Jego słów, a tym bardziej nie mogą być nazywane prawdą. Funkcjonujące w tradycyjnej kulturze maksymy i wymogi dotyczące życzliwości, prawości, przyzwoitości, mądrości i spolegliwości służą jedynie społeczeństwu i klasie rządzącej. Te maksymy i wymagania mają jedynie ograniczać i regulować ludzkie postępowanie celem wypracowania lepszego etosu społecznego, takiego, który sprzyjać będzie ustabilizowaniu władzy klasy rządzącej. Oczywiście, bez względu na to, jak usilnie będziesz trzymał się wartości takich jak życzliwość, prawość, przyzwoitość, mądrość i spolegliwość, nie będziesz w stanie zrozumieć prawdy i nie będziesz potrafił podporządkować się Bogu, ani nie staniesz się ostatecznie w zadowalającym stopniu istotą stworzoną. Bez względu na to, jak ściśle będziesz przestrzegał tych wartości, jeśli nie zrozumiesz prawdy, nie będziesz umiał wykonywać swego obowiązku na akceptowalnym poziomie. Czym wówczas będziesz w oczach Boga? Nadal będziesz niewierzącym, własnością szatana. Czy ktoś reprezentujący sobą rzekomo wyjątkowe przymioty moralne i wyznający szlachetną etykę ma sumienie i rozum, jakie cechują zwykłe człowieczeństwo? Czy jest w stanie autentycznie przyjąć prawdę? Czy potrafi uwierzyć w Boga i podążać za Nim? Absolutnie nie! Ktoś taki bowiem czci szatana, diabły, rzekomych świętych i fałszywie świątobliwych mężów. W głębi serca i do szpiku kości czuje niechęć do prawdy i jej nienawidzi. Dlatego tacy ludzie siłą rzeczy sprzeciwiają się Bogu i są Jego wrogami. Ci zaś, którzy czczą diabłów i szatana, są najbardziej aroganckimi, zarozumiałymi i bezrozumnymi ludźmi – są degeneratami pośród rodzaju ludzkiego, do szpiku kości przesiąkniętymi szatańskimi truciznami, herezjami i błędnymi ideami. Gdy tylko widzą słowa Boga i prawdę, ich oczy nabiegają krwią; szczerzą zęby ze złością, ukazując ohydne oblicze diabła. Dlatego każdy, kto darzy czcią tradycyjną kulturę i ślepo wierzy w takie uświęcone tradycją błędne idee jak życzliwość, prawość, przyzwoitość, mądrość i spolegliwość, czuje niechęć do prawdy i jej nienawidzi. Tacy ludzie w ogóle nie posiadają rozumu, jaki cechuje zwykłe człowieczeństwo, i nigdy nie przyjmą prawdy. To, co stanowi tworzywo tradycyjnej kultury, oraz maksymy na temat moralnego postępowania odnoszące się do życzliwości, prawości, przyzwoitości, mądrości i spolegliwości, wcale nie są bowiem zgodne z prawdą i słowami Boga. Niezależnie od tego, jak sumiennie ludzie wprowadzają te wartości w życie ani jak mocno je wspierają i kultywują, nie jest to równoznaczne z urzeczywistnianiem zwykłego człowieczeństwa, a to dlatego, że ludzie mają skażone usposobienie. To jest właśnie sedno sprawy. Są przepełnieni najrozmaitszymi „mądrościami” szatana, a hasło „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” stało się wręcz ich naturoistotą. Niezależnie od tego, jak wspaniałe są twoje teorie, jak ładnie brzmią w twoich ustach i jak wzniosłego używasz języka, tych maksym tradycyjnej kultury na temat moralnego postępowania nie da się wprowadzić w życie. Nawet jeśli przestrzegasz każdej z tych zasad w oparciu o wartości takie jak życzliwość, prawość, przyzwoitość, mądrość i spolegliwość, jesteś jedynie kimś, kto sprawia pozory dobrze ułożonego. Ale jeśli chodzi o wiarę w Boga, podążanie za Nim i wykonywanie swego obowiązku oraz podporządkowanie się Bogu, a także o twoją postawę i poglądy w odniesieniu do Niego i do prawdy, te wartości tradycyjnej kultury absolutnie na nic się nie zdadzą. Nie są bowiem w stanie poskromić twej skłonności do buntu czy diametralnie zmienić twoich wyobrażeń o Bogu, ani skorygować skażonych ludzkich usposobień, ani tym bardziej rozwiązać problemu ludzkiej niedbałości przy wykonywaniu swego obowiązku. Wartości te w żaden sposób nie mogą ograniczyć skażonych ludzkich zachowań i z zasady nie są w stanie sprawić, by ludzie zaczęli urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo.

Większość ludzi, którzy dopiero co zaczęli wierzyć w Boga, sądzi, że wiara to sprawa bardzo prosta. Myślą, że wierzyć w Boga i podążać za Nim znaczy tyle, co uczyć się być cierpliwym i wyrozumiałym, bardziej skłonnym do czynienia darowizn na cele dobroczynne, gotowym do pomagania innym, bardziej umiarkowanym i rozważnym w słowach i czynach, nie zaś nazbyt aroganckim czy surowym dla innych. Mają poczucie, że jeśli będą postępować w ten właśnie sposób, Bóg będzie zadowolony, a oni sami unikną przycinania podczas wykonywania swoich obowiązków. Jeśli pełnią służbę przywódcy lub działacza, wierzą, że nie zostaną zastąpieni ani wyeliminowani. Sądzą, że mają gwarancję osiągnięcia zbawienia. Czy jednak wiara w Boga to rzeczywiście sprawa tak prosta? (Nie). Całkiem sporo ludzi tak uważa, lecz w ostatecznym rozrachunku wszystkie ich koncepcje, poglądy i sposób postępowania w życiu prowadzą do porażki. Koniec końców, pewni ludzie, którzy nie znają swojego miejsca we wszechświecie, podsumowują wszystko jednym zdaniem: „Jako człowiek zawiodłem pokładane we mnie nadzieje!”. Myślą, że postępowanie godne człowieka oznacza wierność takim wartościom jak życzliwość, prawość, przyzwoitość, mądrość i spolegliwość. Czyż jednak można to nazwać zachowywaniem się jak na człowieka przystało? To nie jest zachowanie godne człowieka: to zachowanie demona. Ludziom, którzy stwierdzają: „Jako człowiek zawiodłem pokładane we mnie nadzieje!”, chciałbym zadać pytanie: czy rzeczywiście zachowałeś się jak na człowieka przystało? Nawet nie próbowałeś tak się zachowywać, więc jak możesz mówić: „Jako człowiek zawiodłem pokładane we mnie nadzieje!”? Zawiodły tu raczej wartości tradycyjnej kultury, takie jak życzliwość, prawość, przyzwoitość, mądrość i spolegliwość, które nie spełniły swej roli w odniesieniu do ludzi, a nie ty, bo nie zachowywałeś się jak na człowieka przystało. Kiedy ludzie wykonują swój obowiązek w domu Bożym, rzeczy takie jak życzliwość, prawość, przyzwoitość, mądrość i spolegliwość do niczego nie mogą się przydać i nie ma z nich żadnego pożytku. Zanim ludzie się obejrzą, dochodzą do wniosku: „Ach, ta życzliwość, prawość, przyzwoitość, mądrość i spolegliwość – one zupełnie się nie sprawdzają! Kiedyś myślałem, że łatwo jest właściwie postępować i że wiara w Boga także jest sprawą bardzo prostą, nie tak skomplikowaną. Dopiero teraz zdaję sobie sprawę, że zbytnio upraszczałem kwestę wiary w Boga”. Kiedy już przez długi czas słuchają kazań, ludzie w końcu uświadamiają sobie, że jeśli nie zrozumieją prawdy, nie wyniknie z tego nic dobrego. Jeśli nie pojmują jakiejś części prawdy, istnieje zagrożenie, że będą popełniać błędy w tym właśnie obszarze i narażą się na przycinanie i porażkę oraz na to, że zostaną osądzeni i skarceni. W obliczu prawdy wszystkie te rzeczy, które dotąd uważali za słuszne, dobre, pozytywne oraz szlachetne, bledną i stają się zupełnie bezwartościowe. Wszystkie te maksymy o życzliwości, prawości, przyzwoitości, mądrości i spolegliwości wywierają pewien wpływ na myśli i poglądy ludzi, a także na sposoby i środki, za pomocą których załatwiają oni swoje sprawy. Gdyby nie wchodziło w grę Boże dzieło zarządzania – dzieło zbawienia ludzkości, a rodzaj ludzki żyłby nadal tak, jak żyje, pod władzą szatana, to wówczas życzliwość, prawość, przyzwoitość, mądrość i spolegliwość, jako względnie pozytywne wartości, wywierałyby nieznaczny, acz korzystny wpływ na ludzkie myślenie oraz kształtowanie się etosu społecznego i środowiska. Wartości te nie skłaniają bowiem przynajmniej ludzi do popełniania zła, dokonywania morderstw i podpaleń, ani też gwałtów czy grabieży. Jeśli jednak chodzi o Boże dzieło zbawienia ludzi, żadna z tych rzeczy – ani życzliwość, ani prawość, przyzwoitość, mądrość czy spolegliwość – nie jest istotna dla prawdy, drogi czy życia, którymi Bóg chce obdarzyć ludzkość. A to jeszcze nie wszystko: jeśli przyjrzeć się rozmaitym ideom propagowanym przez wartości takie jak życzliwość, prawość, przyzwoitość, mądrość i spolegliwość, wymogom stawianym przez nie moralnemu postępowaniu człowieka oraz wpływom i ograniczeniom, jakie narzucają ludziom w odniesieniu do moralnego postępowania, to okazuje się, że żadna z owych wartości nie odegrała roli w sprowadzeniu ludzi z powrotem do Boga ani w naprowadzeniu ich na właściwą drogę życia. Przeciwnie, stały się one głównymi przeszkodami, które powstrzymują ludzi przed dążeniem do prawdy i jej przyjęciem. Maksymy na temat moralnego postępowania, które przedtem omawialiśmy i analizowaliśmy – nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy; czerp przyjemność z pomagania innym; bądź surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych; za zło dobrem odpłacaj; za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć; poświęcaj własne interesy dla dobra innych; kobieta musi być cnotliwa, życzliwa, łagodna i obyczajna; pijąc wodę ze studni, nigdy nie zapominaj, kto ją wykopał – zostały w zasadzie wyjaśnione w trakcie omówienia i każdy rozumie przynajmniej ich ogólne znaczenie. Faktem jest zaś, że niezależnie od tego, jakiego aspektu moralnego postępowania takie maksymy dotyczą, ograniczają one ludzką swobodę myślenia. Jeśli nie umiesz rozpoznać takich rzeczy, nie potrafisz jasno zrozumieć istoty tych stwierdzeń i diametralnie nie zmienisz swoich niedorzecznych poglądów, to nie będziesz w stanie puścić w niepamięć tych maksym dotyczących moralnego postępowania ani uwolnić się spod ich wpływu. Jeżeli zaś nie zdołasz odrzucić tych rzeczy, to trudno będzie ci zaakceptować prawdę pochodzącą od Boga, kryteria słów Bożych oraz konkretne wymagania Stwórcy dotyczące moralnego postępowania ludzi, a także będziesz miał trudności z przestrzeganiem i praktykowaniem słów Bożych jako zasad i kryteriów prawdy. Czyż nie jest to poważny problem?

I. Szczegółowa analiza maksymy „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków”

Dziś zatem przejdziemy dalej, omawiając i analizując kolejną maksymę dotyczącą moralnego postępowania: „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków”. Powiedzenie to opisuje metodę interakcji z innymi, którą szatan wpoił ludziom. Oznacza to, że wchodząc w interakcje z innymi, należy dać im pewną swobodę działania. Nie należy być wobec nich zbyt surowym, nie można wydobywać na światło dzienne ich przeszłych przewinień, nie wolno plamić ich godności, nie trzeba niszczyć dobrych relacji z nimi, należy im wybaczać i tak dalej. Ta maksyma dotycząca moralności zasadniczo opisuje rodzaj filozofii funkcjonowania w świecie, dyktującej sposoby interakcji między ludźmi. W filozofiach funkcjonowania w świecie istnieje zasada, która brzmi: „Przemilczenie błędów dobrych przyjaciół prowadzi do długiej i dobrej przyjaźni”. Oznacza to, że aby zachować tę dobrą przyjaźń, trzeba przemilczeć problemy przyjaciela, nawet jeśli widzi się je wyraźnie. Tacy ludzie przestrzegają zasad mówiących o tym, by nie uderzać prosto w twarz ani nie wydobywać na światło dzienne czyichś braków. Oni się wzajemnie oszukują, ukrywają przed sobą różne rzeczy i knują przeciwko sobie nawzajem. Chociaż doskonale wiedzą, jakiego rodzaju osobą jest ich przyjaciel, nie mówią tego wprost, lecz stosują sprytne metody, aby zachować tę relację. Dlaczego ktoś miałby chcieć podtrzymywać taką relację? Chodzi o to, by nie robić sobie wrogów w społeczeństwie, w swojej grupie, bo oznaczałoby to częste wystawianie się na niebezpieczne sytuacje. Mając świadomość, że ktoś stanie się twoim wrogiem i cię skrzywdzi, gdy wydobędziesz na światło dzienne jego braki lub go zranisz, i nie chcąc znaleźć się w takiej sytuacji, stosujesz następującą zasadę filozofii funkcjonowania w świecie: „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków”. Jeśli zatem dwie osoby są w takiej relacji, czy liczy się ona jako prawdziwa przyjaźń? (Nie). Oni nie są prawdziwymi przyjaciółmi, a tym bardziej swoimi powiernikami. Więc co to właściwie za relacja? Czy nie jest to podstawowa relacja społeczna? (Tak). W takiej relacji społecznej ludzie nie mogą podejmować szczerych dyskusji, nie nawiązują głębokich relacji, ani nie rozmawiają o tym, o czym chcieliby mówić. Nie mogą powiedzieć głośno, co leży im na sercu, nie mówią też o problemach, które widzą u innych, ani nie używają słów, które mogłyby przynieść korzyść drugiej osobie. Zamiast tego dobierają miłe słowa, aby wkraść się w czyjeś łaski. Nie mają odwagi mówić prawdy ani przestrzegać zasad, i tym samym zapobiegają temu, by inni wykształcili sobie wobec nich wrogie myśli. Czyż człowiekowi nie żyje się względnie łatwo i spokojnie, kiedy nikt nie stanowi dla niego zagrożenia? Czyż nie taki jest cel ludzi, gdy promują powiedzenie: „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków”? (Jest właśnie taki). Ewidentnie jest to oszukańczy i fałszywy sposób przetrwania, zawierający element rezerwy; sposób istnienia, którego celem jest dążenie do samoobrony. Żyjąc w ten sposób, ludzie nie mają powierników, bliskich przyjaciół, z którymi mogą rozmawiać, o czym tylko zapragną. Między ludźmi istnieje jedynie obopólna rezerwa, wykorzystywanie się nawzajem i wzajemne intrygi, przy czym każdy człowiek czerpie z relacji to tylko, czego sam potrzebuje. Czy tak nie jest? Celem powiedzenia: „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków” zasadniczo jest powstrzymanie się od obrażania innych i stwarzania sobie wrogów oraz chronienie siebie poprzez niewyrządzanie nikomu krzywdy. Jest to taktyka i metoda, które człowiek obiera, aby uchronić się przed zranieniem. Patrząc na te kilka aspektów jej istoty, czy możemy powiedzieć, że dotyczący moralnego postępowania wymóg, jaki stawia się człowiekowi – „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków” – ma szlachetną naturę? Czy ma pozytywny charakter? (Nie). Czego zatem uczy ludzi? Tego, że nie wolno nikogo obrażać ani ranić, w przeciwnym razie na koniec ty sam zostaniesz zraniony; a także, że nikomu nie powinieneś ufać. Jeśli zranisz jednego ze swoich dobrych przyjaciół, przyjaźń niespostrzeżenie zacznie się zmieniać. Z dobrego, zaufanego przyjaciela osoba ta przedzierzgnie się w kogoś obcego lub wręcz w twojego wroga. Jakie problemy może rzeczywiście rozwiązać uczenie ludzi czegoś takiego? Nawet jeśli postępując w ten sposób, nie robisz sobie wrogów, a nawet sprawisz, że kilka osób przestanie cię wrogo traktować, to czy dzięki temu ludzie będą cię podziwiać i aprobować i czy już zawsze będziesz ich przyjacielem? Czy spełnia to całkowicie normę dotyczącą moralnego postępowania? W najlepszym wypadku nie jest to nic więcej, jak tylko pewna filozofia funkcjonowania w świecie. Czy trzymanie się tego rodzaju maksymy i praktyki liczy się jako dobre postępowanie moralne? Wcale nie. W ten właśnie sposób niektórzy rodzice wychowują swoje dzieci. Jeśli ich dziecko zostanie pobite, przebywając gdzieś poza domem, mówią mu: „Mięczak z ciebie. Dlaczego się nie broniłeś? Jeśli ktoś cię uderzy, weź i go kopnij!”. Czy to jest właściwy sposób postępowania? (Nie). Jak się to nazywa? Nazywa się to podżeganiem do przemocy. Co ma na celu takie podżeganie do przemocy? Unikanie strat własnych i wykorzystywanie innych. Jeśli ktoś cię uderzy, będziesz odczuwał ból najwyżej przez kilka dni; jeśli ty go potem kopniesz, czy nie będzie to miało poważniejszych konsekwencji? I kto będzie temu winien? (Rodzice, z uwagi na podżeganie do przemocy). Czy zatem maksyma „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków” nie ma nieco podobnej natury? Czy dobrze jest wchodzić w interakcje z ludźmi zgodnie z nią? (Nie). Nie, nie jest to dobre. Patrząc na to pod tym kątem, czy nie jest to sposób na podburzanie ludzi do przemocy? (Owszem). Czy uczy to ludzi, aby zachowywali się mądrze w kontaktach z innymi, potrafili rozróżniać ludzi, postrzegać innych i rozmaite sprawy we właściwym świetle i mądrze kształtować relacje z drugimi? Czy uczy cię tego, że jeśli spotkasz dobrych ludzi, ludzi reprezentujących sobą dobre człowieczeństwo, powinieneś podchodzić do nich ze szczerością, udzielać im pomocy, jeśli tylko jesteś w stanie, a jeżeli nie możesz pomóc, powinieneś być wyrozumiały i traktować ich we właściwy sposób, nauczyć się tolerować ich braki, znosić to, że źle cię rozumieją i błędnie osądzają, oraz uczyć się czerpać korzyści z ich atutów i pozytywnych cech? Czy tego właśnie uczy ludzi ta maksyma? (Nie). Co zatem ostatecznie wynika z tego, czego uczy ludzi to powiedzenie? Czy ludzie stają się dzięki niemu uczciwsi, czy bardziej kłamliwi? Powoduje ono, że ludzie stają się bardziej kłamliwi; ludzkie serca coraz bardziej oddalają się od siebie, dystans między ludźmi się zwiększa, a relacje komplikują; jest równoznaczne z pogorszeniem relacji społecznych. Szczera komunikacja pomiędzy ludźmi zanika i rodzi się nastawienie, które każe ludziom mieć się nawzajem przed sobą na baczności. Czy w takiej sytuacji relacje międzyludzkie mogą mimo wszystko być normalne? Czy klimat społeczny się poprawi? (Nie). Dlatego powiedzenie „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków”, jest oczywiście błędne. Nakłanianie ludzi, by postępowali w ten sposób, nie sprawi, że będą urzeczywistniać normalne człowieczeństwo; co więcej, nie sprawi, że będą uczciwi, prawi i szczerzy. Nie ulega wątpliwości, że nie może to przynieść żadnych pozytywnych skutków.

Powiedzenie „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków” odnosi się do dwóch czynności. Jedną z nich jest zadawanie ciosów, drugą zaś – rzucanie komuś wyzwania. Czy w normalnych kontaktach międzyludzkich uderzenie kogoś jest czymś dobrym, czy złym? (Złym). Czy zadanie ciosu drugiemu jest przejawem zwykłego człowieczeństwa w kontaktach z innymi i zachowaniem godnym zwykłego człowieczeństwa? (Nie). Bicie ludzi bezwzględnie jest czymś złym, niezależnie od tego, czy uderza się ich w twarz, czy w inne miejsce. A zatem maksyma „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz” jest z natury zła. Zgodnie z tym powiedzeniem, rzekomo nie jest dobrze uderzyć kogoś w twarz, lecz można zadać cios w inne miejsce, ponieważ wskutek uderzenia twarz staje się czerwona, spuchnięta i pokiereszowana. To zaś sprawia, że uderzona osoba wygląda źle i niezbyt reprezentacyjnie. Pokazuje to również, że traktujesz ludzi w sposób bardzo grubiański, prostacki i niezbyt szlachetny. Czy zatem zadawanie ciosów w inne miejsca jest szlachetne? Nie – takie postępowanie także nie jest szlachetne. W rzeczywistości, kluczową kwestią w odniesieniu do tego powiedzenia nie jest to, gdzie kogoś uderzyć, ale samo wyrażenie „zadać cios”. Jeżeli w kontaktach z ludźmi czyjaś metoda stawiania czoła problemom i radzenia sobie z nimi polega zawsze na zadawaniu ciosów innym, to sama metoda jest zła. Wynika ona z nadmiernej gwałtowności i impulsywności; jej podstawy nie stanowi sumienie i rozsądek cechujący jego człowieczeństwo, ani tym bardziej nie jest ona praktykowaniem prawdy czy przestrzeganiem prawdozasad. Niektórzy ludzie nie naruszają godności innych w ich obecności – są ostrożni w słowach i powstrzymują się od uderzania ich w twarz, ale ciągle robią im świństwa za plecami, otwarcie niby to podając im rękę nad blatem, lecz jednocześnie kopiąc ich po kostkach pod stołem; mówią im dobre rzeczy prosto w oczy, lecz spiskują przeciwko nim, gdy ci tylko się odwrócą, szukają na nich haków i czekają na okazję, aby się zemścić, wrabiają ich i knują przeciwko nim spiski, rozsiewają bezpodstawne plotki lub wywołują konflikty i posługują się innymi osobami, aby im zaszkodzić. Czy zatem takie podstępne metody są lepsze niż uderzenie kogoś w twarz? Czy nie są nawet bardziej dotkliwe niż otwarcie zadany cios? Czy nie są jeszcze bardziej zdradzieckie, podłe i wyzute z człowieczeństwa? (Owszem, są). A zatem stwierdzenie „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz” jest z natury pozbawione sensu. Taki pogląd sam w sobie jest błędny, skłania do stwarzania fałszywych pozorów. Taka metoda postępowania przesiąknięta jest hipokryzją, co czyni ją tym bardziej wstrętną, obrzydliwą i odrażającą. Mamy teraz jasność co do tego, że samo zadawanie ciosów innym ludziom wynika z gwałtowności. Na jakiej podstawie zadajesz komuś cios? Czy zezwalają na to odpowiednie przepisy, czy też jest to dane ci przez Boga prawo? Ani jedno, ani drugie. Dlaczego więc w ogóle miałbyś zadawać ciosy innym ludziom? Jeżeli jesteś w stanie normalnie się z kimś dogadywać, możesz używać właściwych sposobów w kontaktach i obcowaniu z ludźmi. Jeżeli nie jesteś w stanie się z tym kimś dogadać, każdy z was może pójść własną drogą, i nie musicie uciekać się do impulsywnych zachowań czy wymiany ciosów. Tak właśnie winni zachowywać się ludzie, pozostając w zgodzie z sumieniem i rozumem, jakie cechują człowieczeństwo. Kiedy tylko zachowasz się nazbyt impulsywnie, to nawet jeśli nie uderzysz tego drugiego w twarz, tylko w inne miejsce, robi się z tego poważny problem. Nie jest to bowiem normalny sposób utrzymywania relacji międzyludzkich. Tak zachowują się wrogowie; nie jest to normalna metoda podtrzymywania kontaktów pomiędzy ludźmi. Takie zachowanie nie mieści się w granicach ludzkiego rozumu. Czy słowo „wytykać” w powiedzeniu „jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków” oznacza coś dobrego, czy może złego? Czy słowo „wytykać” ma to samo znaczenie, co w słowach Bożych, gdzie odnosi się do tego, jak ludzie są ujawniani lub demaskowani? (Nie). W Moim rozumieniu słowo „wytykać”, tak jak funkcjonuje ono w ludzkim języku, wcale tego nie oznacza. Ma ono w pewnym stopniu naturę złośliwej formy obnażania; znaczy ono tyle, co obnażyć ludzkie problemy i niedoskonałości albo rzeczy czy sposoby zachowania, o których inni nie wiedzą, albo jakieś zakulisowe intrygi, idee lub poglądy. Takie jest znaczenie słowa „wytykać” w wyrażeniu „jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków”. Jeśli dwoje ludzi dobrze się dogaduje i są oni dla siebie nawzajem powiernikami, jeśli nie ma między nimi barier i każdy z nich liczy, że może być użyteczny i pomocny dla tego drugiego, to najlepiej byłoby dla nich, żeby usiedli razem i szczerze i otwarcie wyraźnie omówili ze sobą bieżące problemy. Takie coś jest właściwe i nie ma to nic wspólnego z wytykaniem tej drugiej osobie braków. Jeśli zauważysz czyjeś problemy, ale zdajesz sobie sprawę, że ta osoba nie potrafi jeszcze przyjąć tego, że na nie wskazujesz, to po prostu nic nie mów, aby uniknąć kłótni lub konfliktu. Jeśli chcesz jej pomóc, zapytaj ją najpierw o opinię, na przykład w taki sposób: „Widzę, że masz mały problem, i chcę ci coś poradzić. Nie wiem, czy będziesz w stanie tę radę przyjąć. Jeśli tak, to powiem ci, co mam do powiedzenia. Jeśli nie, zachowam to na razie dla siebie i nie powiem ani słowa”. Jeśli ta osoba odpowie: „Ufam ci. Cokolwiek powiesz, będzie właściwe. Mogę to zaakceptować”, to oznacza, że udzielono ci pozwolenia i że możesz po kolei omówić z tą osobą jej problemy. Ona zaś nie tylko w pełni zaakceptuje to, co powiesz, lecz także wyniesie z tego korzyść i będziecie w stanie utrzymać normalną relację. Czy nie na tym właśnie polega traktowanie się nawzajem ze szczerością? (Tak). To jest prawidłowy sposób interakcji z innymi; nie jest to wytykanie innym ich braków. Co to właściwie znaczy „nie wytykać innym ich braków”, jak w powiedzeniu, o którym rozmawiamy? Znaczy to przemilczeć ich wady, nie mówić o ich najskrytszych problemach, nie obnażać istoty ich problemów ani nie ujawniać jej w sposób krzykliwy. Oznacza to po prostu poczynienie kilku powierzchownych uwag, mówienie tego, co powtarzają wszyscy, tego, z czego ta osoba jest w stanie zdać sobie sprawę, oraz tego, co nie obnaża błędów, które popełniła ona wcześniej, nie dotyka drażliwych kwestii. Jaką korzyść może odnieść ta osoba, jeśli postępujesz w ten sposób? Być może jej nie obrazisz i nie zrobiłeś sobie z niej wroga, ale jednocześnie w żaden sposób jej się nie przysłużyłeś i nie pomogłeś. Dlatego też samo wyrażenie „nie wytykaj innym ich braków” jest przejawem przebiegłości i stanowi formę oszustwa, a nie szczerości. Można powiedzieć, że takie postępowanie skrywa w sobie złe intencje; nie jest to prawidłowy sposób interakcji z innymi. Niewierzący uznają nawet powiedzenie „jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków” za coś, czego osoba o szlachetnej moralności powinna się trzymać. Jest to bez wątpienia podstępny sposób interakcji z innymi, a ludzie stosują go, by chronić siebie; w ogóle nie jest to prawidłowy tryb interakcji. Samo niewytykanie innym ich braków jest nieszczere; za ich wytykaniem zaś może stać jakiś ukryty zamiar. W jakich okolicznościach można na ogół zobaczyć, jak ludzie wytykają sobie wzajemnie swoje braki? Oto przykład: jeżeli dwóch kandydatów ubiega się o jakiś urząd w społeczeństwie, będą wzajemnie wytykać sobie braki. Jeden powie: „Ty zrobiłeś coś złego i zdefraudowałeś ileś tam pieniędzy”, a drugi: „A ty skrzywdziłeś ileś tam osób”. Ujawniają więc takie rzeczy o sobie nawzajem. Czyż nie jest to wytykanie innym ich braków? (Owszem). Ci, którzy wytykają sobie nawzajem swe niedociągnięcia na arenie politycznej, są przeciwnikami politycznymi, natomiast gdy robią to zwykli ludzie, oznacza to, że są dla siebie wrogami. W pewnym uproszczeniu można by stwierdzić, że tacy ludzie się ze sobą nie dogadują. Kiedy tylko się spotkają, zaczynają się kłócić, wytykać sobie nawzajem braki, wzajemnie się osądzać i potępiać, a nawet zarzucać sobie rzeczy wyssane z palca i rzucać fałszywe oskarżenia. Jeżeli tylko ze sprawami tej drugiej osoby wiąże się choćby cień podejrzeń, ujawnią to i ją za to potępią. Jeśli ludzie wytykają sobie wzajemnie wiele rzeczy, ale nie swoje braki, czy jest to szlachetne postępowanie? (Nie). Racja, nie jest szlachetne; ale ludzie wciąż uważają przestrzeganie tej zasady za przejaw szlachetnego postępowania moralnego i chwalą ją, co jest doprawdy obrzydliwe! Powiedzenie „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków” samo w sobie nie skłania ludzi do niczego dobrego. W tym względzie różni się od maksym: „Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć”, „Za zło dobrem odpłacaj” i „Kobieta musi być cnotliwa, życzliwa, łagodna i obyczajna”, które przynajmniej zalecają godne pochwały moralne postępowanie. Powiedzenie „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków” jest dotyczącą moralnego postępowania maksymą, która skłania do negatywnych zachowań i nie ma żadnego pozytywnego wpływu na ludzi. Nie mówi im, jakie są właściwe sposoby czy zasady postępowania odnoszące się do życia na tym świecie. W ogóle nie dostarcza tego rodzaju informacji. Mówi ludziom jedynie, aby nie uderzali innych prosto w twarz, tak jakby zadawanie ciosów w jakiekolwiek inne miejsce było najzupełniej w porządku: „Walcie ich, gdzie tylko chcecie, niech będą cali pokryci siniakami, okaleczeni, a nawet na wpół martwi, byle tylko jeszcze dychali!”. A kiedy ludzie są z sobą skonfliktowani, kiedy spotykają się wrogowie lub przeciwnicy polityczni, mogą wytykać sobie nawzajem, co tylko zechcą, byleby tylko nie wytykali sobie wzajemnie swych braków. Cóż to za metoda postępowania? Czyż przedtem sami nie aprobowaliście tego powiedzenia? (Owszem). Powiedzmy, że dwie osoby wdają się w dyskusję i zaczynają się kłócić. Jedna z nich mówi: „Wiem, że twój mąż nie jest ojcem twojego dziecka”, a druga na to: „Wiem, jakich sztuczek używa twoja rodzinna firma, aby zarabiać pieniądze”. Jacyś ludzie komentują treść ich kłótni, mówiąc: „»Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków«. Spójrzcie tylko, jak wygrzebują nieliczne braki i grzeszne sekrety drugiej strony i robią z nich wielkie afery. Cóż to za małostkowe zachowanie! A w dodatku podły charakter. Mogliby przynajmniej okazać innym odrobinę szacunku, bo inaczej jak będą w stanie utrzymywać kontakty w przyszłości?”. Czy czynienie takich uwag jest dobre czy złe? (Złe). Czy wywiera choćby najmniejszy pozytywny wpływ? Czy jakiekolwiek tego rodzaju uwagi są choć trochę zgodne z prawdą? (Nie). Jakie trzeba mieć przemyślenia i poglądy, by wygłaszać takie komentarze? Czy padają one z ust kogoś, kto ma poczucie sprawiedliwości i rozumie prawdę? (Nie). Skąd zatem biorą się takie komentarze? Czy padły dlatego, że wygłaszający je ludzie znajdują się pod przemożnym wpływem idei tradycyjnej kultury: „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków”? (Tak). Te komentarze opierają się wyłącznie na tej właśnie idei i punkcie widzenia tradycyjnej kultury.

Jeśli chodzi o spór między dwiema osobami, o którym przed chwilą rozmawialiśmy, to jeśli spojrzeć na tę sprawę z perspektywy kogoś, kto wierzy w Boga, jak należy ją potraktować zgodnie ze słowami Boga i z prawdą jako kryterium? Czyż nie jest to kwestia, nad którą ludzie winni się zastanowić? (Owszem). To jest coś, nad czym powinniście się zastanawiać. Jakich zasad powinni przestrzegać wierzący? Muszą patrzeć na ludzi i sprawy, zachowywać się i działać w pełni zgodnie ze słowami Bożymi, mając prawdę za swoje kryterium. Jeśli pomiędzy braćmi i siostrami wystąpi jakiś spór, muszą być wobec siebie wyrozumiali i cierpliwi oraz traktować się nawzajem z miłością. Muszą najpierw zastanowić się i zyskać samoświadomość, a następnie rozwiązać problem zgodnie z prawdą słów Boga, tak aby potrafili przyznać się do własnych błędów i zbuntować się przeciwko cielesności oraz traktować innych zgodnie z prawdozasadami. W ten sposób rozwiążą problem u samej jego podstawy. Powinniście gruntownie zrozumieć tę kwestię. Powiedzenie „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków” nie jest odpowiednim standardem do oceny czyjegoś człowieczeństwa, a jedynie podstawową filozofią funkcjonowania w świecie, która w ogóle nie jest w stanie ograniczyć skażonych ludzkich zachowań. Maksyma ta jest całkowicie pozbawiona sensu i nie ma potrzeby, aby wierzący się jej trzymali. Ludzie powinni wchodzić ze sobą w interakcje w zgodzie ze słowami Boga i prawdozasadami. Tych właśnie dwóch rzeczy przestrzegać muszą wierzący. Jeśli ludzie wierzą w Boga, lecz nadal pokładają wiarę w poglądach tradycyjnej kultury i szatańskich filozofiach oraz, oceniając innych i wyznaczając im granice, a także stawiając wymagania samym sobie, posługują się ideami tradycyjnej kultury, takimi jak maksyma „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków”, to jest to z ich strony absurdalne oraz niedorzeczne, oni sami zaś są niedowiarkami. Maksyma „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków” jest bowiem szatańską filozofią życiową odnoszącą się do podtrzymywania kontaktów z przyjaciółmi, która nie jest w stanie rozwiązać zasadniczych, podstawowych problemów w relacjach międzyludzkich. Dlatego też powiedzenie to stanowi najbardziej powierzchowną zasadę i najpłytszą filozofię funkcjonowania w świecie. Nie spełnia ono wymagań stawianych prawdozasadom, a przestrzeganie tak powierzchownej reguły nie pozwala niczego osiągnąć i jest zupełnie pozbawione znaczenia. Czy mówiąc o tym w ten sposób, ujmujemy tę kwestię uczciwie? (Tak). Gdy pomiędzy braćmi i siostrami dochodzi do sporu, zgodnie z jaką regułą winno się zatem patrzeć na tę sprawę i ją rozwiązywać? Czy należy trzymać się zasad tradycyjnej kultury, czy też przyjąć za swą zasadę prawdę zawartą w słowach Bożych? Powiedzcie mi, jak to widzicie. (Po pierwsze, powinniśmy szczegółowo przeanalizować i poznać charakter ich sporu oraz gwałtownych wzajemnych oskarżeń w świetle słów Bożych, uznając przy tym, że są to przejawy skażonych skłonności. Następnie powinniśmy rozmówić się z nimi na temat odpowiedniej ścieżki praktyki. Oni zaś powinni traktować się nawzajem z miłością, winni mieć sumienie i rozum, a to, co mówią i czynią, musi być budujące dla tej drugiej strony, zamiast ranić. Jeśli osoba będąca drugą stroną sporu ma pewne braki lub popełniła błędy, powinni zająć się tym we właściwy sposób, pomagając jej w miarę swoich możliwości, zamiast ją atakować, osądzać czy potępiać). Jest to jedna z form pomocy ludziom. Co zatem można powiedzieć, aby pomóc osobom zaangażowanym w spór i go rozwiązać? (Kłócą się w kościele, co samo w sobie nie jest zachowaniem odpowiednim dla świętych ani zgodnym z Bożymi wymaganiami. Możemy więc rozmówić się z nimi, stwierdzając: „Kiedy odkrywacie, że ktoś ma problemy, pomóżcie mu, jeśli tylko potraficie. Jeżeli nie jesteście w stanie pomóc, nie ma potrzeby się od razu kłócić, gdyż zaburzy to życie kościoła, a jeśli mimo wielokrotnych napomnień nadal będziecie się spierać, kościół załatwi tę sprawę zgodnie ze swymi dekretami administracyjnymi”). Wygląda na to, że wszyscy potraficie zgodnie z zasadami postępować z osobami, które zakłócają życie kościoła, lecz wciąż jeszcze nie do końca wiecie, jak postępować w przypadku sporów między ludźmi, ani którymi ze słów Bożych należy się posłużyć, aby załatwiać takie sprawy. Nadal nie wiecie, jak stosować słowa Boże i prawdozasady do rozwiązywania problemów. Jakie problemy ma zatem każda ze stron w tej konkretnej sprawie? Czy obie mają skażone usposobienie? (Tak). Zważywszy na to, że obie strony konfliktu mają skażone usposobienie, przyjrzyjcie się temu, jakie skażone skłonności przejawiała każda z osób, kiedy doszło do sporu, i skąd pochodziły owe skłonności. Określcie zatem, jakie skażone skłonności przejawiane były przez uczestników sporu, a następnie posłużcie się słowami Bożymi, aby je zdemaskować i szczegółowo przeanalizować, tak aby obie strony konfliktu mogły powrócić przed oblicze Boga i zyskać samoświadomość zgodnie z Jego słowami. Jakie są zatem najważniejsze sprawy, o których powinno się z nimi rozmawiać? Mógłbyś powiedzieć im mniej więcej coś takiego: „Jeśli obaj uważacie się za wyznawców Boga, to przestańcie się kłócić, bo kłótnie nie prowadzą do rozwiązywania problemów. Nie traktujcie w ten sposób ludzi, którzy wierzą w Boga i za Nim podążają, i nie traktujcie braci i sióstr tak samo, jak traktują innych niewierzący. Takie postępowanie nie jest zgodne z intencjami Boga. Jakiego traktowania innych wymaga od ludzi Bóg? Jego słowa są tutaj zupełnie jasne: bądźcie wyrozumiali, tolerancyjni i cierpliwi oraz miłujcie się wzajemnie. Jeżeli widzisz, że ta druga osoba ma poważne problemy i jesteś niezadowolony z tego, co zrobiła, powinieneś porozmawiać z nią o tym w sposób rozsądny i konkretny, w postawie pełnej wyrozumiałości, tolerancji i cierpliwości. Znacznie lepiej jest, gdy osoba ta jest w stanie to zaakceptować i przyjąć od Boga. Jeżeli nie będzie potrafiła przyjąć tego od Boga, to ty i tak spełniłeś już swój obowiązek i nie musisz tak zapalczywie jej atakować. Kiedy bracia i siostry kłócą się i wytykają sobie nawzajem swoje braki, nie jest to zachowanie odpowiednie dla świętych ani zgodne z intencjami Boga. Nie tak winni zachowywać się ludzie wierzący. Jeśli zaś chodzi o osobę, przeciwko której wysuwane są oskarżenia, to nawet jeśli uważa ona, że postępuje rozsądnie i nie powinna być krytykowana przez drugą stronę sporu, to i tak winna wyzbyć się osobistych uprzedzeń, by spokojnie i otwarcie stawić czoła sprawie i zarzutom tej drugiej strony. Nigdy nie należy odpowiadać na nie w sposób zapalczywy. Jeśli doprowadzacie się wzajemnie do stanu wzburzenia i nie potraficie nad sobą zapanować, powinniście zacząć od wycofania się z dyskusji i zrobienia kroku w tył. Uspokójcie się i nie kontynuujcie sporu, aby nie dać się złapać w sidła szatana i nie ulec jego pokusie. Możecie pomodlić się na osobności, przychodząc przed oblicze Boga, by szukać pomocy z Jego strony, i starając się posłużyć słowami Bożymi, by rozwiązać swoje problemy. Kiedy obie strony są w stanie się wyciszyć i traktować się nawzajem ze spokojem i w sposób racjonalny, nie uciekając się do zapalczywych słów i czynów, mogą się spotkać, aby omówić ze sobą sporne kwestie, aż dojdą do zgody, zjednoczą się w słowach Bożych i zdołają rozwiązać problem”. Czyż nie byłyby to odpowiednie słowa? (Owszem). Faktem jest, że kiedy dwie osoby się kłócą, obie przejawiają skażone skłonności i obie dają upust swej zapalczywości. Wszystkie te zachowania mają szatańską naturę. Żadna ze stron sporu nie ma wówczas racji i zachowanie żadnej z nich nie jest zgodne z prawdą. Gdybyś był w stanie spojrzeć na tę sprawę i załatwić ją zgodnie ze słowami Boga i prawdą, nie doszłoby do waszego sporu. Gdyby choć jedna ze stron potrafiła patrzeć na ludzi i sprawy, zachowywać się i działać zgodnie ze słowami Boga, spór ten w ogóle nie miałby miejsca. Dlatego też, jeśli dwie osoby wytykają sobie nawzajem swoje braki i zadają sobie ciosy prosto w twarz, to obie są zapalczywymi zbirami. Nie ma w nich nic dobrego; żadna nie ma racji. Na jakiej podstawie ocenia się, kto ma rację, a kto nie? Zależy to od tego, jaką perspektywę i stanowisko przyjmujesz w danej sprawie, jakie są twoje motywy, czy masz oparcie w słowach Bożych i czy to, co robisz, zgodne jest z prawdą. Rzecz jasna, głównym motywem, który kryje się za waszym sporem, jest chęć pokonania i podporządkowania sobie tej drugiej osoby. Demaskujecie się i ranicie nawzajem, używając przy tym przykrych słów. Ponieważ nie załatwiacie tej sprawy zgodnie ze słowami Bożymi, z prawdą jako swym kryterium, nie ma znaczenia, czy to, co sobie wzajemnie zarzucacie, jest faktem, ani czy to, o co się kłócicie, jest słuszne. Przejawiacie przy tym jedynie zapalczywość i na niej w całości opierają się metody i zasady waszych działań, a wszystko to powodowane jest waszym skażonym usposobieniem. Dlatego też niezależnie od tego, kto ma rację, ani kto ma przewagę, a kto jest w niekorzystnej sytuacji, faktem jest, że obaj jesteście w błędzie i obaj ponosicie odpowiedzialność za to, co się dzieje. Sposób, w jaki załatwiacie tę sprawę, nie ma oparcia w słowach Boga. Obaj winniście się uspokoić i dobrze zastanowić nad własnymi problemami. Dopiero wtedy, gdy obaj będziecie potrafili wyciszyć się przed obliczem Boga i odnieść się do całej sprawy z chłodną głową, możecie zasiąść razem i porozmawiać o problemie w sposób spokojny i opanowany. Jeśli tylko poglądy obu stron na ludzi i sprawy, oraz ich zachowanie i działanie, opierać się będą na słowach Bożych i prawdozasadach, to bez względu na to, jak różne mogą być ich myśli i zapatrywania w danej kwestii, w rzeczywistości nie ma pomiędzy nimi prawdziwej różnicy, o której warto by wspominać, i nie ma żadnego problemu. O ile obie strony podchodzą do dzielących je różnic, mając za zasadę słowa Boga i prawdę, to w końcu na pewno będą w stanie się dogadać i wyjaśnić wszelkie nieporozumienia. Czy w ten właśnie sposób radzicie sobie z problemami? (Nie). Jeśli nie liczyć waszej metody polegającej na uciekaniu się do sankcji administracyjnych, po prostu nie wiecie, jak posługiwać się prawdą do rozwiązywania problemów. Jaki jest zatem główny wniosek dotyczący załatwiania takiej sprawy od początku do końca? Nie chodzi o to, by wymagać od ludzi, aby zapomnieli o dzielących ich różnicach, ale o to, by wyjaśniać wszelkie nieporozumienia we właściwy sposób i dochodzić do zgody. Co stanowi zaś podstawę do wyjaśniania nieporozumień? (Słowa Boże). Racja: szukajcie podstawy do tego w słowach Boga. Nie chodzi o analizowanie, kto ma rację, a kto nie, kto jest lepszy, a kto gorszy, czyj punkt widzenia jest uzasadniony, a czyj nie. Chodzi raczej o rozwiązywanie problemu dotyczącego ludzkich myśli i perspektyw, to znaczy o skorygowanie błędnych idei i zapatrywań oraz niewłaściwych sposobów podchodzenia do danej sprawy. Tylko poprzez poszukiwanie oparcia w słowach Boga i tylko poprzez zrozumienie prawdozasad można rzeczywiście rozwiązywać problemy, ludzie zaś naprawdę mogą żyć ze sobą w harmonii, osiągając jedność. Inaczej bowiem, jeżeli do załatwiania spraw używać będziecie maksym i metod tradycyjnej kultury, takich jak: „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków”, problemy nigdy nie zostaną rozwiązane, a w każdym razie nie uda się zaradzić kwestii różnic pomiędzy ludzkimi wyobrażeniami i punktami widzenia. Dlatego też wszyscy muszą nauczyć się szukać oparcia w słowach Bożych. Wszystkie słowa Boga są prawdą i nie ma w nich żadnej sprzeczności. Są one jedynym kryterium służącym do oceny wszystkich ludzi, spraw i rzeczy. Jeżeli wszyscy znajdą oparcie w słowach Bożych, a jeśli chodzi o swe spojrzenie na sprawy zdołają osiągnąć jedność w słowach Bożych, to czyż ludziom nie będzie łatwo dojść do konsensusu? Jeśli wszyscy zdołają przyjąć prawdę, to czy nadal będą istniały nieporozumienia między ludźmi? Czy nadal będą powstawały spory? Czy wciąż istnieć będzie pośród ludzi potrzeba odwoływania się do idei i poglądów oraz maksym takich jak, na przykład: „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków” celem wyznaczenia granic postępowania? Nie, ponieważ słowa Boga potrafią rozwiązać wszystkie problemy. Niezależnie od tego, jakie dzielą ludzi nieporozumienia, czy jak wiele mają oni różnych punktów widzenia, wszystkie one winny zostać przyniesione przed oblicze Boga i rozpoznane oraz przeanalizowane w świetle Jego słów. Wtedy będzie można stwierdzić, czy są one zgodne z prawdą. Kiedy ludzie zrozumieją prawdę, zobaczą, że większość idei i zapatrywań skażonej ludzkości wywodzi się z tradycyjnej kultury, pochodzi od luminarzy oraz wielkich postaci, którym ludzie oddają cześć – a mimo to u ich podstawy leżą rozmaite szatańskie filozofie. Dlatego też te niedorzeczne idee i zapatrywania w rzeczywistości łatwo jest skorygować. Dlaczego tak twierdzę? Ponieważ jeśli do wszystkich tych ludzkich myśli i zapatrywań przyłożyć miarę Bożych słów, okaże się, że wszystkie te idee i poglądy są wypaczone, nie do obrony i nie do utrzymania. Jeśli ludzie potrafią przyjąć prawdę, łatwo jest odrzucić te rzeczy, w rezultacie czego rozwiązać można wszystkie problemy. Co zatem osiąga się po rozwiązaniu tych problemów? Każdy jest w stanie zrezygnować ze swych opinii i własnych, subiektywnych myśli i zapatrywań. Nieważne, za jak szlachetne i poprawne je uważasz, i nieważne, od jak dawna krążą pośród ludzi: jeśli tylko nie są zgodne z prawdą, powinieneś się ich wyprzeć i z nich zrezygnować. W końcu, gdy wszyscy ludzie przyjmą za podstawę słowa Boga i wyrzekną się wszystkiego, co pochodzi od człowieka, czyż ich myśli i zapatrywania nie ulegną ujednoliceniu? (Owszem, ulegną). Kiedy zaś wszystkie myśli i zapatrywania, które determinują człowiecze poglądy na ludzi i sprawy, a także zachowanie i działania człowieka zostaną ujednolicone, jakież nieporozumienia istnieć będą między ludźmi? Pozostaną co najwyżej pewne różnice w sposobie odżywiania i życiowych zwyczajach. Ale jeśli chodzi o kwestie, które naprawdę dotyczą skażonego usposobienia ludzi, drogi, którą kroczą, i istoty ludzkości, to jeśli wszyscy ludzie przyjmą słowa Boże za swą podstawę i prawdę za swoje kryterium, staną się jednomyślni. Nie ma znaczenia, czy pochodzisz ze Wschodu czy z Zachodu, czy jesteś stary czy młody, czy jesteś mężczyzną czy kobietą, bądź też to, czy jesteś intelektualistą, robotnikiem albo rolnikiem: jeżeli tylko będziesz potrafił obcować z innymi zgodnie z prawdą zawartą w słowach Boga, to czy nadal będą miały miejsce walki i konflikty pomiędzy ludźmi? Nie. Czy zatem wciąż można będzie proponować tak infantylne wymogi, jakie wyraża powiedzenie „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków” jako potencjalne rozwiązanie ludzkich sporów? Czy nadal takie powiedzenia będą mogły być maksymami, którym ludzie hołdują w kontaktach z innymi? Takie powierzchowne zasady nie mają żadnej wartości dla rodzaju ludzkiego i nie mogą wpływać na człowiecze poglądy na ludzi i sprawy, jak również na zachowanie i działania człowieka w jego codziennym życiu. Zastanówcie się nad tym: czyż nie jest tak jak mówię? (Tak, to prawda). Ponieważ są one bardzo dalekie od prawdy i nie mają żadnego wpływu na człowiecze poglądy na ludzi i sprawy, ani na zachowanie i działania człowieka, należy się ich raz na zawsze wyrzec.

Czy patrząc na to, o czym mówiliśmy powyżej, nie można z całą pewnością stwierdzić, że to słowa Boże i prawda są kryteriami, zgodnie z którymi należy oceniać wszystkich ludzi, wydarzenia i sprawy, a tradycyjna kultura i dotyczące moralności „prawdy objawione” ludzkości nie wytrzymują krytyki i nie są warte nawet wzmianki w obliczu słów Bożych i prawdy? (Owszem). Jeśli zaś chodzi o ten darzony przez ludzkość czcią „szlachetny” wymóg moralny: „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków”, to z jakim nastawieniem i z jakiego punktu widzenia ludzie winni go teraz postrzegać? Czy powinni nadal otaczać czcią takie słowa i być im posłuszni? (Nie). Jak zatem należy się ich wyrzec? Zacznij od tego, aby nie być zapalczywym ani impulsywnym, kiedy coś ci się przytrafia. Traktuj wszystkich i wszystko we właściwy sposób, uspokój się, przyjdź przed oblicze Boga, poszukaj prawdozasad w Jego słowach i znajdź ścieżkę praktyki, tak abyś mógł traktować ludzi i wydarzenia, wiernie opierając się na słowach Bożych, zamiast czuć się zniewolonym lub ograniczanym przez maksymę na temat moralnego postępowania, która brzmi: „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków”. Czyż nie byłoby ci łatwiej i radośniej żyć w ten właśnie sposób? Jeśli ludzie nie przyjmują prawdy, nie mają jak uwolnić się od ograniczeń swych skażonych skłonności i trudno jest im obcować z innymi w grupie, w której żyją. Może się zdarzyć, że ktoś, kogo ty nie próbujesz bynajmniej zastraszać, będzie chciał się nad tobą znęcać. Będziesz pragnął dobrze się z kimś dogadywać, a ten ktoś ciągle będzie sprawiał ci kłopoty. Będziesz miał się na baczności przed pewnymi ludźmi i ich unikał, ale oni, w ogóle na to nie zważając, nieustannie będą cię prześladować i nie dadzą ci spokoju. Jeśli nie rozumiesz prawdy i nie masz oparcia w słowach Bożych, możesz jedynie zmagać się z tymi ludźmi do samego końca. Jeżeli zdarzy się tak, że natrafisz na groźnego tyrana, poczujesz, że nie masz innego wyjścia, jak tylko zastosować się do powiedzenia: „Dla dżentelmena nigdy nie jest za późno na zemstę”. Będziesz czekać na dogodną okazję do odwetu, używając sprytnych metod, aby doprowadzić do jego upadku. Wówczas zaś nie tylko będziesz mógł dać upust swemu rozżaleniu, lecz także zyskasz poklask innych za twoje poczucie sprawiedliwości i w ich oczach będziesz dżentelmenem, on zaś czarnym charakterem. Co sądzisz o takim podejściu? Czy jest to właściwy sposób postępowania na tym świecie? (Nie). Teraz już rozumiecie. Kto zatem jest tutaj dobrym człowiekiem: dżentelmen czy czarny charakter? (Ani jeden, ani drugi nie jest dobry). Tym dżentelmenom, których niewierzący darzą taką czcią, brakuje jednego tylko określenia: „fałszywi”. Są oni bowiem „fałszywymi dżentelmenami”. Tak więc w żadnym razie nie bądźcie dżentelmenami, ponieważ wszyscy dżentelmeni tylko udają. Jak zatem należy postępować, aby nie zboczyć z właściwej drogi? Czy dobrze jest zachowywać się jak „prawdziwy dżentelmen”, który, „jeśli zadaje cios, nie uderza prosto w twarz; jeśli rzuca innym wyzwanie, nie wytyka im braków”? (Nie). Wszyscy ci dżentelmeni i sławni ludzie są nieprawdziwi i zakłamani; są fałszywymi dżentelmenami. Wszyscy mogą sobie iść do diabła! Jak więc należy się zachowywać? Trzeba być kimś, kto dąży do prawdy, kto patrzy na ludzi i sprawy, zachowuje się i działa w pełni zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swe kryterium. Tylko takie postępowanie sprawia, że jest się prawdziwym człowiekiem. Czy to jest właściwa droga, czy nie? (Właściwa). Co powinieneś zrobić, jeśli ktoś ciągle wytyka ci twoje braki? Mógłbyś mu powiedzieć: „Jeśli rzucisz mi wyzwanie, to ja też cię wyzwę!”. Czy dobrze jest tak brać się wzajemnie na cel? Czy tak właśnie ludzie powinni się zachowywać i działać oraz traktować innych? (Nie). Ludzie mogą wiedzieć – przynajmniej w teorii – że nie powinni tego robić, a jednak wielu z nich wciąż nie potrafi przezwyciężyć w sobie takich pokus i pułapek. Być może nigdy nie słyszałeś, jak ktoś wytyka ci twoje braki, obiera sobie ciebie za cel lub osądza cię za twoimi plecami, ale kiedy usłyszysz, że ktoś mówi takie rzeczy, nie będziesz w stanie tego znieść. Serce zacznie ci bić szybciej, i zaraz wyjdzie na jaw twoja zapalczywość, a wtedy powiesz: „Jak śmiesz rzucać mi wyzwanie? Jeśli ty będziesz dla mnie niemiły, ja też ci zrobię krzywdę! Skoro ty wytykasz mi moje braki, to nie oczekuj, że ja nie będę wbijał ci szpilek!”. Inni w takiej sytuacji oznajmią: „Jest motto, które mówi: »Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków«, więc nie będę wytykał ci twoich braków, ale znajdę inne sposoby na to, by się do ciebie dobrać i dać ci nauczkę! Zobaczymy, kto z nas jest prawdziwym twardzielem!”. Czy takie metody są dobre, czy nie? (Nie). W przypadku niemal każdego człowieka, jeśli tylko się dowie, że ktoś rzucił mu wyzwanie, osądzał go lub mówił o nim źle za jego plecami, pierwszą reakcją będzie gniew. Ktoś taki zjeży się ze złości, nie mogąc jeść ani spać – a jeśli już uda mu się zasnąć, będzie przeklinać nawet przez sen! Jego zapalczywość będzie wręcz niepohamowana! Cała ta sprawa jest tak błaha, a jednak człowiek nie potrafi przejść nad nią do porządku dziennego. Oto wpływ, jaki zapalczywość wywiera na ludzi, i niekorzystne skutki, jakie wynikają ze skażonych skłonności. Gdy jakaś skażona skłonność staje się czyimś życiem, gdzie to się przede wszystkim objawia? Jest to widoczne w tym, że kiedy takiego człowieka spotka coś, co jest dla niego nie do przyjęcia, zdarzenie to wpływa najpierw na jego uczucia, a potem jego zapalczywość bierze nad nim górę. A gdy tak się stanie, człowiek ten będzie żył w granicach wyznaczonych mu przez jego własną zapalczywość i będzie traktował tę sprawę przez pryzmat swego skażonego usposobienia. W jego sercu powstaną szatańskie filozofie i zacznie rozważać, jakich sposobów i środków użyje, aby się zemścić, obnażając w ten sposób swe skażone usposobienie. Zarówno ludzkie myśli i zapatrywania na temat tego, jak radzić sobie z problemami takimi jak ten, jak i sposoby i metody działania, które przychodzą ludziom do głowy, a nawet ich uczucia i zapalczywość, mają swe źródło w skażonych skłonnościach. Jakie zatem skażone skłonności przejawiają się w tym przypadku? Pierwszą z nich jest z pewnością złośliwość, a następnie arogancja, zakłamanie, niegodziwość, nieprzejednanie oraz niechęć i nienawiść do prawdy. Spośród tych skażonych skłonności najłagodniejszy wpływ wywierać może arogancja. Jakie są zatem skażone skłonności, które są w stanie najbardziej zdominować uczucia i myśli danej osoby i decydować o tym, w jaki sposób poradzi sobie ona ostatecznie z tą sprawą? Są to: złośliwość, nieprzejednanie oraz niechęć i nienawiść do prawdy. Te właśnie skłonności są w stanie zniewolić człowieka w swym śmiertelnym uścisku, a wówczas jest oczywiste, że żyje on schwytany w sieci szatana. Jak powstaje taka szatańska sieć? Czy to nie skażone skłonności dają jej początek? Twoje skażone skłonności utkały dla ciebie najrozmaitsze szatańskie sieci. Kiedy, na przykład, słyszysz, że ktoś, za twoimi plecami, osądza cię, przeklina czy wytyka ci braki, pozwalasz, by szatańskie filozofie i skażone skłonności były twoim życiem i zdominowały twoje myśli, poglądy i uczucia, wywołując w ten sposób cały ciąg działań. Te naznaczone skażeniem działania są zaś głównie wynikiem tego, że masz szatańską naturę i usposobienie. Niezależnie od tego, w jakim znajdujesz się położeniu, jeśli tylko jesteś zniewolony, kontrolowany i zdominowany przez szatańskie skażone usposobienie, to wówczas wszystko, co urzeczywistniasz, wszystko, co ujawniasz, i wszystko, co wyrażasz – czy też twoje uczucia, myśli i poglądy oraz metody i sposoby postępowania – są bez wyjątku szatańskie w swej naturze. Wszystko to narusza prawdę oraz jest wrogie słowom Bożym i prawdzie. Im bardziej oddalasz się od słowa Boga i od prawdy, tym dogłębniej jesteś kontrolowany i tym usilniej uwikłany w szatańską sieć. Jeżeli jednak jesteś w stanie wyrwać się z oków i wyzwolić spod kontroli swoich skażonych skłonności, zbuntować przeciwko nim, przyjść przed oblicze Boga, działać i rozwiązywać problemy za pomocą metod i zasad, o których mówią ci słowa Boże, to wtedy stopniowo uwolnisz się z sieci szatana. Kiedy zaś tego dokonasz, to wówczas to, co urzeczywistniasz, nie jest już, jak niegdyś, postępowaniem na podobieństwo człowieka owładniętego przez szatana, człowieka, nad którym mają władzę jego skażone skłonności, lecz jest to obraz człowieka nowego, który przyjmuje słowa Boże jako swoje życie. Zmienia się wówczas cały twój sposób bycia. Jeśli jednak poddasz się uczuciom, myślom, poglądom i praktykom, które wywodzą się z szatańskich skłonności, to wówczas będziesz trzymać się całej litanii szatańskich filozofii i rozmaitych strategii w rodzaju: „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków”, „Dla dżentelmena nigdy nie jest za późno na zemstę”, „Lepiej być szczerym łotrem niż fałszywym dżentelmenem”, lub „Ten, kto nie szuka zemsty, nie jest prawdziwym mężczyzną”. Będą one tkwiły w twoim sercu, dyktując ci, co masz czynić. Jeśli przyjmiesz te szatańskie filozofie za podstawę swoich działań, charakter twoich poczynań ulegnie zmianie i będziesz czynił zło oraz sprzeciwiał się Bogu. Jeśli przyjmujesz te negatywne myśli i poglądy za podstawę swoich działań, to jest oczywiste, że bardzo oddaliłeś się od nauk Boga i Jego słów, i że wpadłeś w sieć szatana i nie jesteś w stanie się z niej wyplątać. Praktycznie całe swoje codzienne życie przeżywacie pośród szatańskich skłonności – żyjecie w sieci szatana. Podstawową przyczyną udręki, jaką przeżywają ludzie, jest to, że tak dalece pozostają oni we władzy swych szatańskich skłonności, że nie są w stanie się od nich uwolnić. Żyją w grzechu, i cierpią bez względu na to, co robią. Czujesz się udręczony nawet wtedy, gdy pokonałeś swojego wroga, ponieważ nie wiesz, z jakim przeciwnikiem przyjdzie ci się zmierzyć następnym razem, ani czy będziesz w stanie pokonać go w ten sam sposób. Boisz się więc i odczuwasz udrękę. A co z tym, który zostaje pokonany? Oczywiście on również jest w udręce. Ponieważ doświadczył w swym życiu zastraszania, czuje, że nie ma za grosz godności ani charakteru. Trudno jest znieść to, że ktoś się nad nami znęca, więc człowiek ten nieustannie czeka na odpowiedni moment, by zadać cios i szuka okazji do tego, by się zemścić – oko za oko, ząb za ząb – aby dopiec przeciwnikowi. Taki sposób myślenia sam w sobie także jest udręką. Krótko mówiąc, zarówno ten, kto się mści, jak i ten, kto pada ofiarą tej zemsty, żyje w sieci szatana, nieustannie czyniąc zło, ciągle szukając sposobów na to, by wydostać się ze swej niepewnej sytuacji i jednocześnie pragnąc – gdyż obaj tego pragną – odnaleźć spokój, szczęście i poczucie bezpieczeństwa. Z jednej strony, ludzie są kontrolowani przez zepsute usposobienie i żyją w sieci szatana, przyjmując od niego różne metody, myśli i poglądy, by rozwiązywać problemy, przed którymi stają. Z drugiej strony, ludzie wciąż mają nadzieję na uzyskanie spokoju i szczęścia od Boga. Ponieważ jednak są cały czas zniewoleni przez zepsute usposobienie szatana i usidleni w jego sieci i nie potrafią świadomie się przeciwko niemu zbuntować ani wyzwolić się spod jego wpływu, a także dlatego, że coraz bardziej oddalają się od słowa Boga i od prawdozasad, nigdy nie są w stanie uzyskać komfortu, radości, spokoju i szczęścia, które pochodzą od Boga. A zatem w jakim stanie żyją ludzie? Choć bardzo by tego pragnęli, nie są w stanie sprostać zadaniu dążenia do prawdy, a choć chcą należycie wykonywać swoje obowiązki, nie są w stanie spełnić Bożych wymagań. Tkwią przez to w martwym punkcie. Jest to męczarnia nie do zniesienia. Ludzie wbrew samym sobie żyją opanowani zepsutym usposobieniem szatana. Przypominają bardziej diabły niż ludzi, często żyjąc w mrocznych siedliskach oraz szukają haniebnych i złych metod, by rozwiązać liczne trudności, przed jakimi stają. Faktem jest, że w głębi swej duszy ludzie chcą być dobrzy i dążyć do światła. Mają nadzieję żyć jak istoty ludzkie, z godnością. Mają też nadzieję, że są w stanie dążyć do prawdy i polegać na słowu Boga w swoim życiu, i uczynić słowo Boga swoim życiem i rzeczywistością, ale nigdy nie potrafią wcielić prawdy w życie, i pomimo tego, że pojmują wiele doktryn, nie są w stanie rozwiązać swoich problemów. Ludzie cały czas borykają się z tym dylematem, nie mogąc ruszyć naprzód i nie chcąc iść wstecz. Tkwią po prostu w martwym punkcie, to zaś rodzi w nich poczucie cierpienia – ogromnego cierpienia. Ludzie mają wolę, by dążyć do światła, i nie chcą porzucać słowa Bożego i właściwej drogi. Nie przyjmują jednak prawdy i nie potrafią wcielać w życie słów Bożych, i pozostają wciąż niezdolni do tego, by zrzucić kajdany swego skażonego, szatańskiego usposobienia i wyrwać się spod jego władzy. Koniec końców, są jedynie w stanie żyć w nieustannej udręce, nie mogąc zaznać ani odrobiny prawdziwego szczęścia. Czyż nie tak stoją sprawy? (Owszem, tak właśnie jest). W każdym razie, jeśli ludzie chcą praktykować i zyskać prawdę, muszą krok po kroku doświadczać słów Bożych, poczynając od drobnych spraw, tak aby wyzbyć się wpływu, jaki te maksymy na temat moralnego postępowania wywierają na ich myśli i poglądy oraz na ich dążenie do prawdy. Jest to kluczowa kwestia; problemy te muszą zostać rozwiązane.

Jeśli ludzie chcą zmienić swoje usposobienie i dostąpić zbawienia, muszą się odznaczać nie tylko determinacją, ale i nieugiętą postawą. Muszą czerpać doświadczenie z własnych porażek i zyskać ścieżkę praktyki poprzez doświadczenia. Kiedy ponosicie porażkę, nie wpadajcie w negatywne nastawienie i zniechęcenie, nade wszystko zaś się nie poddawajcie. Nie powinniście też jednak popadać w samozadowolenie, gdy osiągniecie jakiś drobny sukces. Nieważne, przy czym poniosłeś porażkę lub w czym okazałeś się słaby; nie oznacza to jeszcze, że w przyszłości nie będziesz mógł zostać zbawiony. Musisz zrozumieć intencje Boga, znów stanąć na nogi, przestrzegać słów Bożych i nadal zmagać się ze swymi skażonymi szatańskimi skłonnościami. Na początek trzeba wyraźnie dostrzec, jak wielką przeszkodę w dążeniu do prawdy stanowią rozmaite pochodzące od szatana wymogi i maksymy dotyczące moralnego postępowania i jak bardzo są one szkodliwe. Chodzi o to, że owe powiedzenia na temat moralnego postępowania przez cały czas krępują i ograniczają ludzkie umysły, jednocześnie sprzyjając powstawaniu w ludziach skażonych skłonności. Oczywiście, w różnym stopniu zmniejszają one również człowieczą zdolność do przyjmowania prawdy i słów Bożych, skłaniając ludzi do wątpienia w prawdę i odrzucania jej. Jedna z takich maksym brzmi: „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków”. Ta filozofia funkcjonowania w świecie zakorzeniła się w niedojrzałych ludzkich duszach; ludzie podświadomie ulegają wpływom tego rodzaju idei i poglądów w swoim spojrzeniu na innych i sposobach radzenia sobie z tym, co się wokół nich dzieje. Te zaś idee i poglądy niepostrzeżenie tuszują i ukrywają skłonności do niegodziwości, oszustwa i podłości w skażonych ludzkich usposobieniach. Nie są w stanie rozwiązać problemu skażonego usposobienia, a wręcz zaostrzają go i potęgują, sprawiając, że ludzie stają się jeszcze bardziej przebiegli i zakłamani. Krótko mówiąc, te powiedzenia dotyczące moralnego postępowania oraz filozofie funkcjonowania w świecie wywiedzione z tradycyjnej kultury nie tylko wywierają wpływ na myśli i poglądy ludzi, lecz również wyraźnie się odciskają na ich skażonych usposobieniach. Dlatego też jest bardzo ważne, by zrozumieć wpływ wywierany na ludzi przez takie idee i poglądy tradycyjnej kultury jak te wyrażone w powiedzeniu: „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków”. Nie można tego wpływu ignorować.

Przed chwilą rozmawialiśmy głównie o tym, czy do sporów między ludźmi należy podchodzić zgodnie z maksymami i poglądami tradycyjnej kultury, czy też według słów Bożych i prawdozasad; o tym, czy poglądy tradycyjnej kultury są w stanie rozwiązać ludzkie problemy, czy też raczej mogą to uczynić słowa Boże i prawda. Kiedy ludzie zaczną już wyraźnie dostrzegać te rzeczy, będą dokonywać właściwych wyborów i rozwiązywanie sporów z innymi zgodnie z prawdą zawartą w słowach Bożych stanie się dla nich łatwiejsze. Rozwiązanie tych problemów w zasadzie rozwiąże również inną kwestię, a mianowicie taką, że maksyma dotycząca moralnego postępowania, która brzmi: „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków” wpływa na ludzi i krępuje ich myśli. W każdym razie tego rodzaju idee i poglądy nie będą już miały wpływu na zachowanie ludzi; będą oni mogli wyrwać się z prowadzącej na manowce sieci szatana, pozyskać prawdę ze słów Bożych, znaleźć prawdozasady dotyczące obcowania z innymi i uczynić słowa Boże swoim życiem. Już samo rozpoznawanie i analizowanie przez pryzmat Bożych słów błędnych poglądów tradycyjnej kultury oraz okowów i więzów szatańskich filozofii może umożliwić człowiekowi zrozumienie prawdy i ukształtowanie w sobie zdolności rozróżniania, co z kolei pozwala odrzucić wpływ szatana i wyzwolić się z niewoli grzechu. W ten sposób słowa Boże i prawda stają się twoim życiem, w miejsce owego starego życia, którego istotę stanowiły szatańskie filozofie i skłonności. Staniesz się wtedy inną osobą i choć to nadal będziesz ty, to jednak pojawi się wówczas nowy człowiek, taki, który traktuje słowa Boże i prawdę jako swoje życie. Czy chcesz się stać takim człowiekiem? (Tak). Lepiej być kimś takim – będziesz przynajmniej szczęśliwy. Gdy zaczniesz praktykować prawdę, na początku napotkasz trudności, przeszkody i ból, ale jeśli zdołasz trwać w poszukiwaniu prawdy przy rozwiązywaniu trudności, aż zyskasz pewne oparcie w słowach Bożych, wtedy ból ustąpi, a w miarę jak twoje życie będzie toczyć się dalej, będziesz coraz szczęśliwszy i spokojniejszy. Dlaczego tak mówię? Ponieważ wpływ i kontrola ze strony tych negatywnych rzeczy w tobie będą stopniowo ustępować, a jednocześnie do twego wnętrza wnikać będzie coraz więcej słów Bożych i prawdy i będą one odciskać coraz wyraźniejszy ślad w twoim sercu. Będziesz poszukiwał prawdy coraz bardziej świadomie, skutecznie i gorliwie, a kiedy coś ci się przytrafi, twoja wewnętrzna ścieżka, kierunek i cel praktyki będą się rysować coraz klarowniej, zaś w wewnętrznych zmaganiach to, co pozytywne, coraz częściej będzie brało w tobie górę. Czy twoje życie nie stanie się wówczas szczęśliwsze? Czy nie przybędzie ci pokoju i radości, otrzymywanych od Boga? (Owszem). W twoim życiu będzie zaś mniej powodów do zmartwień, udręki, przygnębienia i rozżalenia, a także do innych negatywnych uczuć. Ich miejsce zajmą słowa Boga i to one staną się twoim życiem, przynosząc ci nadzieję, szczęście, radość, wolność, wyzwolenie i godność. Ludzie całkowicie się zmieniają, kiedy wzrastają w nich te pozytywne rzeczy. Kiedy ta chwila nadejdzie, sprawdź, jak się czujesz i porównaj swój stan z tym, co działo się wcześniej: czy nie jest on zupełnie różny od twego dawnego sposobu życia? Dopiero gdy wyzwolisz się z sieci szatana i odrzucisz jego skażone skłonności, myśli i poglądy, a także rozmaite szatańskie metody, zapatrywania i filozoficzne dogmaty dotyczące postrzegania ludzi i spraw, a także zachowania i działania – dopiero gdy całkowicie to wszystko odrzucisz i będziesz w stanie praktykować prawdę, postrzegać ludzi i wszystkie sprawy, traktować innych i obcować z nimi zgodnie ze słowami Boga oraz doświadczać przez Jego słowa, jak dobrze jest traktować ludzi zgodnie z prawdozasadami i wieść życie pełne spokoju i radości – dopiero wtedy osiągniesz prawdziwe szczęście.

Dzisiaj omówiliśmy i przeanalizowaliśmy następujące powiedzenie dotyczące moralnego postępowania: „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków”. Czy pojmujecie problemy związane z samym tym powiedzeniem? (Tak). Czy w takim razie rozumiecie też, jakie są wymagania Boga wobec ludzi? (Tak). Skoro już to rozumiecie, jak będziecie urzeczywistniać w sobie to pojmowanie? Nie postępując impulsywnie, gdy przydarzy się wam coś złego, nie szukając oparcia w tradycyjnej kulturze, w społecznych trendach, w opinii publicznej ani, oczywiście, w przepisach prawa. Zamiast tego szukajcie oparcia w słowach Bożych. Nie ma znaczenia, na ile głębokie czy powierzchowne jest twoje pojmowanie prawdy; wystarczy, że jest ono w stanie rozwiązać problem. Musisz jasno zrozumieć, że świat, w którym żyjesz, jest zły i niebezpieczny. Jeśli nie zrozumiesz prawdy, będziesz mógł jedynie podążać za społecznymi trendami i zostaniesz wciągnięty w wir zła. Gdy zatem coś ci się przytrafi – cokolwiek by to było – co powinieneś zrobić w pierwszej kolejności? Przede wszystkim musisz się uspokoić, wyciszyć przed Bogiem i często czytać Jego słowa. Pozwoli ci to zyskać jasność spojrzenia i myślenia oraz wyraźnie dostrzec, że szatan wprowadza w błąd i deprawuje rodzaj ludzki i że Bóg przyszedł, aby uwolnić ludzkość od wpływu szatana. Jest to, rzecz jasna, najbardziej podstawowy wniosek, jaki winieneś z tego wyciągnąć. Musisz modlić się do Boga, poszukiwać u Niego prawdy i prosić Go, aby cię poprowadził, tak byś przeczytał właściwe Jego słowa i otrzymał odpowiednie oświecenie oraz iluminację, dzięki czemu będziesz w stanie pojąć istotę tego, co dzieje się na twoich oczach oraz zrozumieć, jak powinieneś na to patrzeć i jak sobie z tym poradzić. Następnie użyj metody, której nauczył cię Bóg i którą kazał ci się posłużyć, aby stawić czoła tej sprawie i ją załatwić. Powinieneś przy tym całkowicie i wyłącznie polegać na Bogu. Niechaj Bóg rządzi, niechaj Bóg będzie Panem. Kiedy już się uspokoisz, nie chodzi o to, byś rozważał własnym umysłem, jaką technikę czy metodę zastosować, ani byś działał w oparciu o własne doświadczenie czy na bazie szatańskich filozofii i sztuczek, lecz o to, by poczekać na Boże oświecenie i wskazówki pochodzące ze słów Bożych. Ty zaś musisz wyzbyć się swej woli, odłożyć na bok własne myśli i poglądy, przyjść ze czcią przed oblicze Boga, wysłuchać słów, które On do ciebie wypowiada, prawd, które ci głosi, i nauk, które ci przekazuje. Następnie musisz się wyciszyć, starannie rozważać i raz za razem czytać w modlitwie słowa, których Bóg cię nauczył, abyś dokładnie zrozumiał, czego Bóg od ciebie chce i co powinieneś uczynić. Jeśli potrafisz jasno zrozumieć, co Bóg naprawdę chce powiedzieć i jakie są Jego nauki, to najpierw podziękuj Mu za to, że przygotował taką sytuację i dał ci możliwość zweryfikowania Jego słów, wprowadzenia ich w życie i urzeczywistnienia, by mogły się stać życiem w twoim sercu i aby to, co urzeczywistniasz, mogło świadczyć o prawdzie Bożych słów. Rzecz jasna, zmagając się z tymi problemami możesz przeżywać wiele wzlotów i upadków, trudności i cierpień, a także toczyć boje oraz znosić pretensje i uwagi ze strony rozmaitych osób. Jednak o ile jesteś pewien, że słowa Boga dotyczące takich problemów są zupełnie jasne, a rzeczy, które pojmujesz i którym jesteś posłuszny, są naukami Boga, powinieneś bez wahania wprowadzać je w życie, nie pozwalając, by powstrzymało cię przed tym otoczenie ani żadna osoba, wydarzenie czy rzecz. Twoja postawa powinna pozostać niewzruszona. Trzymanie się prawdozasad nie jest arogancją ani zadufaniem w sobie. Gdy zrozumiałeś już słowa Boga, patrzysz na ludzi i sprawy, zachowujesz się i działasz zgodnie z Jego słowami i jesteś w stanie trzymać się tych zasad, ani na jotę nie zmieniając swego stanowiska, oznacza to, że praktykujesz prawdę. Właśnie taką postawę i determinację winni mieć ci, którzy praktykują prawdę i do niej dążą.

Wystarczająco omówiliśmy już problemy związane z powiedzeniem „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków”. Czy nadal macie trudności z pojmowaniem tych kwestii? Czy dzięki dzisiejszemu omówieniu i szczegółowej analizie zyskaliście zupełnie nowe zrozumienie tego powiedzenia dotyczącego moralnego postępowania w tradycyjnej kulturze? (Tak). Czy w oparciu o to zupełnie nowe zrozumienie nadal jesteście skłonni utrzymywać, że maksyma ta jest prawdą i uważać ją za coś pozytywnego? (Nie). Możliwe, że powiedzenie to nadal podświadomie wpływa na ludzi gdzieś w głębi ich umysłów, ale dzięki dzisiejszemu omówieniu wyrzucili oni ze swoich myśli i świadomości tę maksymę dotyczącą moralnego postępowania. Czy zatem nadal będziesz się nią kierował w kontaktach z innymi? Co powinieneś zrobić, gdy staniesz w obliczu sporu? (Po pierwsze, powinniśmy odrzucić tę szatańską filozofię, która mówi: „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków”. Powinniśmy w spokoju przyjść przed oblicze Boga, aby się modlić i poszukiwać prawdy oraz szukać w Bożych słowach prawdozasad, które winny zostać wprowadzone w życie). Gdybyśmy nie omówili tych kwestii, to nigdy nie przyszłoby wam do głowy, że postrzegaliście ludzi i sprawy, zachowywaliście się i działaliście zgodnie z moralnymi kryteriami maksymy „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków”. A skoro ten problem został już ujawniony, to następnym razem, kiedy przytrafi ci się coś podobnego, sam się przekonaj, czy pozostajesz pod wpływem takich idei i poglądów – sprawdź, czy wciąż je wyznajesz. Rzecz jasna, odkryjesz wówczas, że w wielu sprawach wciąż pozostajesz pod wpływem podobnych idei i poglądów, a zatem w wielu sytuacjach i w odniesieniu do wielu zdarzeń wciąż mają one na ciebie wpływ. Są głęboko zakorzenione w twej duszy i ciągle dyktują ci, co masz mówić i czynić, a nawet co masz myśleć. Jeśli jeszcze nie zdałeś sobie z tego sprawy i nie zwracasz uwagi na tę kwestię ani się na niej nie skupiasz, to z pewnością nie będziesz tego świadom i nie będziesz wiedział, czy te poglądy i idee na ciebie wpływają. Kiedy naprawdę zajmiesz się tą kwestią i potraktujesz ją skrupulatnie, przekonasz się, że trucizny tradycyjnej kultury często wylewają się z twego umysłu. Nie jest bowiem tak, że nie masz ich w sobie; po prostu wcześniej nie traktowałeś ich poważnie albo w gruncie rzeczy nie zdawałeś sobie sprawy z istoty tych powiedzeń istniejących w tradycyjnej kulturze. Co zatem musisz zrobić, aby uświadomić sobie istnienie tych problemów w głębi własnego umysłu? Musicie nauczyć się rozważać i analizować. Jak zatem należy rozważać i analizować? Te dwa słowa brzmią bardzo prosto; jak więc należy je rozumieć? Powiedzmy na przykład, że szerzysz ewangelię i świadczysz o Bogu pewnym osobom, które badają prawdziwą drogę. Ludzie ci mogą być początkowo skłonni cię wysłuchać, ale po jakimś czasie niektórzy nie mają ochoty słuchać kolejnych omówień. W tym momencie powinieneś się zastanowić: „O co tutaj chodzi? Czy moje omówienie jest niezbyt dobrze dostosowane do ich pojęć i problemów? Może chodzi o to, że nie omawiałem prawdy wystarczająco jasno i zrozumiale? A może niepokoi ich jakaś zasłyszana plotka lub fałszywe rozumowanie? Dlaczego niektórzy z nich nie chcą dalej badać prawdziwej drogi? W czym właściwie tkwi problem?”. Na tym właśnie polega rozważanie, prawda? Zastanawiasz się nad jakąś sprawą, uwzględniając każdy jej aspekt i nie pomijając ani jednego szczegółu. Jaki cel przyświeca ci przy rozważaniu tych rzeczy? Celem tym jest znalezienie podstawowej przyczyny i sedna problemu, a następnie rozwiązanie go. Jeśli sam nie potrafisz znaleźć odpowiedzi na te pytania, choćbyś nie wiem jak długo się nad nimi zastanawiał, powinieneś poszukać odpowiedzi u kogoś, kto rozumie prawdę. Przyjrzyj się temu, w jaki sposób ten ktoś głosi ewangelię i świadczy o Bogu, jak umie trafnie wychwycić najważniejsze pojęcia ludzi, którzy badają prawdziwą drogę i skorygować je, omawiając z nimi prawdę zgodnie ze słowami Boga. Czyż nie jest to punkt wyjścia do działania? Rozważanie stanowi pierwszy krok; następnym krokiem jest podjęcie działania. Powodem podjęcia działania jest chęć sprawdzenia, czy problem, który rozważasz, jest problemem właściwym i czy nie zboczyłeś z kursu. Kiedy odkryjesz, z czego wynika problem, zaczniesz sprawdzać, czy problem, nad którym się zastanawiasz, jest tym właściwym, czy nie. Następnie zajmij się rozwiązywaniem problemu, który uznałeś za zasadniczy. Na przykład kiedy ludzie badający prawdziwą drogę słyszą plotki i fałszywe twierdzenia i tworzą sobie własne pojęcia, czytaj im słowa Boże, które będą się odnosić bezpośrednio do ich pojęć. Jasno omawiając prawdę, przeanalizuj dokładnie i skoryguj ich pojęcia i usuń tkwiące w ich sercach przeszkody. Wówczas będą skłonni kontynuować poszukiwania. Czy nie w ten sposób zaczyna się rozwiązywać problem? Pierwszym krokiem do rozwiązania problemu jest rozważenie go, zastanowienie się nad nim i gruntowne przemyślenie jego istoty oraz podstawowej przyczyny. Kiedy już sprawdziłeś, na czym problem polega, zacznij go rozwiązywać zgodnie ze słowami Boga. W końcu, kiedy problem zostanie rozwiązany, osiągniesz swój cel. Czy zatem maksymy dotyczące moralnego postępowania, takie jak „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków” nadal żyją w twoich myślach i poglądach, czy też nie? (Tak). Jak należy rozwiązywać takie problemy? Musisz rozważać wszystko, co zwkle ci się przytrafia. To ogromnie ważny krok. Po pierwsze, zastanów się, jak się dawniej zachowywałeś, kiedy spotykały cię podobne rzeczy. Czy pozostawałeś pod przemożnym wpływem maksym takich jak „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków”? A jeżeli tak było, to jakie żywiłeś zamiary? Co mówiłeś? Co robiłeś? W jaki sposób postępowałeś? Jak się zachowywałeś? Kiedy się uspokoisz i rozważysz te kwestie, odkryjesz pewne problemy, nawet nie zdając sobie z tego sprawy. W tym momencie powinieneś poszukać prawdy, omówić te problemy z innymi i rozwiązać je zgodnie z odpowiednimi słowami Boga. Staraj się całkowicie odrzucić w swym prawdziwym życiu te błędne poglądy, które propaguje tradycyjna kultura, a następnie przyjmij słowa Boże i prawdę jako zasady obcowania z innymi i podchodź do ludzi, wydarzeń i spraw według prawdozasad. Tak właśnie rozwiązuje się problemy: trzeba starannie przeanalizować rozmaite idee, poglądy i porzekadła tradycyjnej kultury przez pryzmat Bożych słów, a następnie uzyskać jasność co do tego, czy ta kultura naprawdę jest pozytywna i słuszna, przyglądając się konsekwencjom wyznawania przez ludzkość tych błędnych poglądów. Wówczas zobaczysz wyraźnie, że maksyma „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków” jest tylko pewną pokrętną techniką behawioralną, którą ludzie stosują, aby podtrzymywać swoje relacje z innymi. Ale jeśli naturoistota człowieka się nie zmienia, to czy ludzie, na dłuższą metę, mogą się ze sobą dogadać? Prędzej czy później ich relacje się rozpadną. Dlatego w świecie ludzi nie ma prawdziwych przyjaciół – samo podtrzymywanie fizycznego związku to już coś. Jeżeli ludzie mają odrobinę sumienia i rozsądku oraz są życzliwi, mogą utrzymać z innymi powierzchowną relację, która się nie rozpadnie; jeżeli jednak reprezentują sobą niegodziwe, podstępne i nikczemne człowieczeństwo, nie będą w stanie wiązać się z innymi, będą mogli jedynie wzajemnie się wykorzystywać. Gdy się już jasno ujrzało te sprawy – to znaczy, zobaczyło się wyraźnie ludzką naturoistotę – można w zasadzie określić metodę działania, którą ludzie powinni przyjąć we wzajemnych relacjach. Metoda ta może być poprawna, wolna od błędów i zgodna z prawdą. Boży wybrańcy, dzięki temu, że doświadczyli Bożego osądu i karcenia, są teraz w stanie po części dostrzec istotę ludzkości. Tak więc potrafią dostrzec, jak ważne jest w kontaktach między ludźmi – to znaczy, w normalnych relacjach międzyludzkich – bycie uczciwym człowiekiem i widzą, że traktowanie ludzi zgodnie ze słowami Boga i prawdą jest najwyższą zasadą i najmądrzejszą metodą, bowiem nie przysparza ludziom cierpienia i udręki. Jednakże, gdy ludzie doświadczają słów Bożych i praktykują prawdę, w ich duszach nieuchronnie toczyć się będą pewne zmagania, w tym sensie, że często pojawiać się w nich będą skażone skłonności, które będą przeszkadzać i powstrzymywać ich przed praktykowaniem prawdy. Te wieloaspektowe idee, uczucia i poglądy, wywodzące się ze skażonego usposobienia człowieka, zawsze będą – w różnym stopniu – przeszkadzać ci we wprowadzaniu w życie prawdy i słów Bożych, a gdy tak się będzie działo, nie zdając sobie z tego sprawy, będziesz napotykał wiele przeszkód i utrudnień w praktykowaniu prawdy. W obliczu tych przeszkód nie będziesz już mówił – tak jak mówisz teraz – że praktykowanie prawdy jest proste. Nie będziesz skłonny tak skwapliwie tego powtarzać. Będziesz cierpiał i się smucił, nie będziesz w stanie jeść ani spokojnie spać. Niektórzy być może nawet uznają wtedy, że wiara w Boga jest zbyt trudna i mogą chcieć z niej zrezygnować. Jestem przekonany, że wielu ludzi przeszło przez wielkie cierpienia, aby móc praktykować prawdę i wkroczyć w rzeczywistość, że wielokrotnie byli przycinani, że stoczyli w swoim sercu niezliczone bitwy i wylali mnóstwo łez. Czy tak nie jest? (Owszem, tak jest). Przechodzenie przez takie cierpienia jest jednak koniecznym procesem i każdy, bez wyjątku, musi tego doświadczyć. W Wieku Prawa Dawid popełnił błąd, a później okazał skruchę i przyznał się do niego przed Bogiem. Ile łez przy tym wylał? Jak zostało to opisane w oryginalnym tekście? („Co noc zalewam łzami moje posłanie, moje łoże jest mokre od płaczu” (Ps 6:6)). Jak wiele łez musiał wylać, skoro całe jego łoże było mokre! To pokazuje bezmiar i głębię wyrzutów sumienia oraz udręki, jaką wtedy odczuwał. Czy płakaliście kiedyś tak straszliwie? Liczba łez, które dotąd uroniliście, nie stanowi nawet setnej części sumy łez wylanych przez Dawida, co dowodzi, że wciąż nienawidzicie swego skażonego usposobienia, ciała i występków w stopniu dalece niewystarczającym, i że dalece niewystraczająca jest też wasza determinacja i wytrwałość w praktykowaniu prawdy. Ciągle jeszcze nie spełniacie odpowiednich standardów; daleko wam do osiągnięcia poziomu Piotra i Dawida. No cóż – na tym zakończymy dzisiejsze omówienie.
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Co to znaczy dążyć do prawdy (9)

Szczegółowa analiza ludzkich pojęć dotyczących tego, co jest słuszne i dobre

II. Maksymy o moralnym postępowaniu w kulturze tradycyjnej

J. Szczegółowa analiza maksymy „Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”

Od jakiegoś już czasu rozmawiamy na temat moralnego postępowania. Ostatnim razem omawialiśmy pewne powiedzenie – „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków”. Dziś natomiast będziemy rozmawiać o maksymie „Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”, która jest kolejnym z moralnych wymogów tradycyjnej kultury. Do jakich aspektów moralnego postępowania odnosi się to powiedzenie? Czy wymaga ono od ludzi wielkoduszności i wyrozumiałości? (Tak). Jest to wymóg związany ze szczodrobliwością ludzkiej natury. Co jest kryterium tego wymogu? Gdzie tkwi sedno? (Chodzi o słowa „Bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”). Racja, chodzi o to, że powinniście być pobłażliwi, jeśli to tylko możliwe, a nie z agresją przypierać ludzi do muru. To powiedzenie o moralnym postępowaniu domaga się od ludzi, aby byli wielkoduszni i nie żywili urazy o błahostki. Jeśli w kontaktach z ludźmi czy w codziennych sprawach pojawi się jakiś spór, konflikt lub pretensje, nie bądźcie nazbyt wymagający, zacietrzewieni lub surowi wobec strony, która zawiniła. Bądźcie pobłażliwi, kiedy to konieczne, bądźcie wielkoduszni, jeśli trzeba, i miejcie na uwadze dobro świata i rodzaju ludzkiego. Czy jednak ludzie mają w sobie tak wielką szczodrobliwość? (Nie). Nie są aż tak wielkoduszni. Sami nie są pewni, jak wiele ludzki instynkt jest w stanie znieść i do jakiego stopnia jest to normalne. Jaka jest, zasadniczo, postawa zwykłych ludzi wobec kogoś, kto ich skrzywdził, potraktował z niechęcią lub zaszkodził ich interesom? Jest to postawa nienawiści. Kiedy w sercach ludzi rodzi się nienawiść, czy są oni w stanie „być pobłażliwi, jeśli to tylko możliwe”? Nie jest łatwo się na to zdobyć i większość z nich tego nie potrafi. Czy zatem mogą zdać się na sumienie i rozsądek, czyli elementy ich człowieczeństwa, aby okazać pobłażliwość tej drugiej osobie i puścić wszystko w niepamięć? (Nie). Jednak to nie do końca prawda, że nie sposób się na to zdobyć. Dlaczego nie jest to całkowicie prawdziwe? Wszystko zależy od tego, czego dotyczy spór i na ile jest ważny lub błahy. Ponadto takie problemy miewają różny stopień nasilenia, więc wiele zależy też od tego, jak zażarty jest dany spór. Jeśli ktoś tylko od czasu do czasu rani cię słowami, to mając sumienie i rozsądek, pomyślisz sobie: „Nie przemawia przez niego złośliwość. Nie mówi tego na poważnie; po prostu gada bez zastanowienia. Przez wzgląd na wszystkie te lata naszej znajomości lub ze względu na tego czy innego człowieka, albo na tę czy inną sprawę, nie będę miał mu tego za złe. Jak mówi przysłowie: »Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe«. To była tylko jedna uwaga, w żaden sposób nie uraziła mojej dumy ani nie zaszkodziła moim interesom, nie mówiąc już o tym, by miała wpłynąć na mój status lub perspektywy na przyszłość, więc przymknę na nią oko”. Stając w obliczu takich błahych spraw, ludzie potrafią więc stosować się do powiedzenia „Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”. Ale jeśli ktoś naprawdę zaszkodzi twym żywotnym interesom lub twojej rodzinie, lub jeśli wyrządzi ci trwałą krzywdę na całe życie, czy nadal będziesz potrafił stosować się do tego powiedzenia? Na przykład, jeśli ktoś zabił twoich rodziców i chce wymordować resztę twojej rodziny, czy byłbyś w stanie zastosować wobec niego maksymę „Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”? (Nie, nie potrafiłbym tego zrobić). Żaden normalny człowiek z krwi i kości nie umiałby tak postąpić. Powiedzenie to w ogóle nie jest w stanie powstrzymać głęboko zakorzenionej w ludziach nienawiści, a tym bardziej nie może mieć wpływu na ich postawy i opinie w tej kwestii. Jeśli ktoś, rozmyślnie czy też nie, zaszkodzi twoim interesom lub wpłynie na twoje perspektywy na przyszłość albo wyrządzi ci fizyczną krzywdę – czy to celowo, czy przez przypadek – przez co jesteś niepełnosprawny lub pokryty bliznami, bądź też zostawi ślad na twojej psychice i sprawi, że w głębi twego serca zapanuje mrok, to czy będziesz umiał przestrzegać maksymy „Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”? (Nie). Nie będziesz w stanie tego zrobić. Tradycyjna kultura wymaga zatem od ludzi, by byli wyrozumiali i wielkoduszni, ale czy ludzie potrafią tak postępować? Wcale nie jest łatwo się na to zdobyć. Zależy to od tego, jak bardzo dana rzecz komuś zaszkodziła i jak silny wywarła na niego wpływ, oraz od tego, czy jego sumienie i rozsądek są w stanie to znieść. Jeśli komuś nie stała się wielka krzywda, i potrafi ją znieść, jeśli nie przekracza to granic tego, co po ludzku jest w stanie wytrzymać, czyli jako normalny dorosły człowiek umie poradzić sobie z takimi rzeczami, potrafi zapomnieć urazę, stłumić w sobie nienawiść i stosunkowo łatwo jest mu puścić wszystko w niepamięć, wówczas może być wyrozumiały i pobłażliwy wobec tej drugiej osoby. Możesz tak postępować i bez żadnych wywodzących się z tradycyjnej kultury maksym na temat moralnego postępowania, które miałyby cię pouczać, skłaniać do powściągliwości lub wskazywać, co masz robić, ponieważ jest to po prostu zachowanie, które wchodzi w zakres zwykłego człowieczeństwa i można się na nie zdobyć. Jeśli dana rzecz nie zraniła cię zbyt głęboko ani nie wywarła większego wpływu na twój fizyczny stan, twoją psychikę i ducha, możesz bez trudu tak właśnie postąpić. Jeśli jednak miała ona na ciebie tak poważny wpływ pod względem fizycznym, psychicznym i duchowym, że przez całe życie nie daje ci spokoju, często wprawia cię w przygnębienie i oburzenie, a nierzadko czujesz się z tego powodu posępny i przybity, oraz z niechęcią patrzysz na rodzaj ludzki i na cały ten świat, a w sercu nie możesz zaznać spokoju ani szczęścia i praktycznie całe swe życie trwasz w nienawiści; to znaczy, jeśli ta rzecz przekroczyła granice tego, co zwykłe człowieczeństwo jest w stanie znieść, to wówczas nawet komuś obdarzonemu sumieniem i rozsądkiem bardzo trudno jest być pobłażliwym, jeśli to tylko możliwe. Jeśli niektórzy ludzie są w stanie się na to zdobyć, są doprawdy wyjątkowymi przypadkami. Na czym jednak musi opierać się takie ich postępowanie? Jakiego rodzaju warunki muszą być spełnione? Niektórzy mówią: „W takim razie, powinni oni przyjąć buddyzm i wyzbyć się nienawiści, aby osiągnąć oświecenie”. U zwykłych ludzi może to być ścieżka do wyzwolenia, ale jest to jedynie wyzwolenie. Co w ogóle oznacza ów termin? „Wyzwolenie” oznacza trzymanie się z dala od ziemskich sporów, nienawiści oraz zabijania i równoznaczne jest z powiedzeniem „co z oczu, to z serca”. Jeśli trzymasz się z dala od takich spraw i ich nie dostrzegasz, to nie będą one miały większego wpływu na twoje najskrytsze uczucia i wraz z upływem czasu stopniowo znikną z twej pamięci. Nie jest to jednak stosowanie się do maksymy „Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”. Ludzie nie są w stanie być pobłażliwi i wyrozumiali, nie są skłonni do wybaczania w takich sprawach i nie potrafią raz na zawsze puścić ich w niepamięć. Sprawy te są wtedy po prostu nieobecne w głębi ich serc i już ich nie obchodzą. Albo też ludzie niechętnie przestają żyć w nienawiści i tkwić pośród tych doczesnych uczuć miłości i nienawiści jedynie dzięki pewnym buddyjskim naukom. Jest to po prostu zmuszanie się do tego, by biernie trzymać się z dala od miejsc, gdzie toczą się konflikty i zmagania pełne miłości i nienawiści, lecz nie oznacza to, że człowiek potrafi stosować powiedzenie „Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”. Dlaczego? Mówiąc o zwykłym człowieczeństwie, jeśli ktoś zostanie poważnie skrzywdzony na ciele, umyśle lub duszy i jeśli skutkiem tego jest nieznośna presja lub szkoda nie do naprawienia, to wówczas bez względu na to, jakich ów człowiek nie posiadałby zdolności, nie będzie w stanie tego zdzierżyć. Co mam na myśli, mówiąc, że „nie będzie w stanie tego zdzierżyć”? Chodzi Mi o to, że zwykłe człowieczeństwo, idee i poglądy ludzi nie są w stanie oprzeć się tym rzeczom ani ich odegnać. Mówiąc po ludzku, nie da się tego znieść, absolutnie przekracza to granice ludzkiej wytrzymałości. W języku wierzących zaś można powiedzieć, że po prostu nie są w stanie zrozumieć tej kwestii, przejrzeć jej aż do sedna ani zaakceptować. Tak więc, skoro nie ma sposobu, aby nie poddać się tym uczuciom nienawiści lub je od siebie odegnać, czy da się przestrzegać maksymy „Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”? (Nie). Co w takim razie wynika z tego, że człowiek nie jest w stanie się na to zdobyć? To mianowicie, że tego rodzaju wielkoduszność przekracza granice zwykłego człowieczeństwa. Powiedzmy, na przykład, że ktoś zabił twoich rodziców i wymordował całą twoją rodzinę. Czy potrafiłbyś puścić coś takiego w niepamięć? Czy można wyzbyć się takiej nienawiści? Czy mógłbyś patrzeć na swego wroga tak, jak patrzysz na zwykłych ludzi, lub myśleć o nim tak, jak o innych, bez żadnych uczuć w twoim ciele, umyśle czy duchu? (Nie). Nikt nie jest w stanie tego zrobić, chyba że wyznaje buddyzm i na własne oczy ujrzy karmę, tak że będzie potrafił odrzucić myśl o zabijaniu w akcie zemsty. Niektórzy ludzie mówią: „Jestem dobroduszny, więc gdyby ktoś zabił moich rodziców, zdobyłbym się na wyrozumiałość i nie szukałbym zemsty, ponieważ mocno wierzę w to, że karma powraca. Doskonale podsumowuje to powiedzenie »Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe«: skoro zemsta rodzi zemstę, to czy to się kiedykolwiek skończy? Poza tym morderca już przyznał się do błędu, a nawet padł przede mną na twarz i błagał o wybaczenie. Teraz rachunki są już wyrównane, więc będę dla niego pobłażliwy!”. Czy ludzie potrafią być aż tak wielkoduszni? (Nie). Nie są w stanie się na to zdobyć. Pomijając już nawet to, co możesz zrobić, gdy już dopadniesz mordercę, to nawet jeszcze zanim go złapiesz, codziennie jesteś w stanie myśleć jedynie o zemście. Ta sprawa bardzo cię zraniła i wywarła na ciebie ogromny wpływ, więc jako normalny człowiek z pewnością nie zapomnisz o niej aż do końca życia. Nawet w snach będziesz widział scenę mordowania twej rodziny i wyobrażał sobie swoją zemstę na mordercy. Ta sprawa może na ciebie oddziaływać do końca życia, aż po ostatnie tchnienie. Takiej nienawiści po prostu nie sposób się wyzbyć. Oczywiście zdarzają się przypadki nieco mniej poważne od tego. Załóżmy, na przykład, że ktoś spoliczkował cię przy świadkach, zawstydził i upokorzył przed wszystkimi oraz obraził bez żadnego powodu. Od tego momentu stajesz się obiektem znaczących spojrzeń, a nawet kpin, więc wstydzisz się przebywać wśród ludzi. To sprawa znacznie mniej poważna niż gdyby zabito ci rodziców, czy kogoś z rodziny, a mimo to trudno ci jest stosować się do powiedzenia „Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”, ponieważ to, co ci się przytrafiło, przekracza już granice wytrzymałości zwykłego człowieczeństwa. Wyrządzono ci wielką krzywdę fizyczną i psychiczną, a także dotkliwie urażono twą godność i naruszono poczucie własnej wartości. Nie ma możliwości, abyś o tym zapomniał lub się tym nie przejmował, więc bardzo trudno jest ci przestrzegać powiedzenia „Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”. To najzupełniej normalne.

Patrząc na wszystkie te aspekty, o których przed chwilą rozmawialiśmy, dotyczące moralnego postępowania powiedzenie „Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”, do którego odwołuje się tradycyjna kultura chińska, jest pewną doktryną, mającą oświecać ludzi i powściągać ich działania. Jest ono jednak w stanie zażegnywać jedynie drobne spory i błahe konflikty, ale nie ma absolutnie żadnego wpływu na osoby, które żywią głęboką nienawiść. Czy ludzie, którzy stawiają ten wymóg, rzeczywiście rozumieją człowieczeństwo? Można by stwierdzić, że ci, którzy to postulują, doskonale zdają sobie sprawę z tego, jaki jest zakres wytrzymałości ludzkiego sumienia i rozsądku. Chodzi tylko o to, że wysuwając tę teorię, będą wyglądali na wyrafinowanych i wielce szlachetnych oraz zasłużą sobie na ludzką aprobatę i pochlebstwa. W rzeczywistości bowiem bardzo dobrze wiedzą, że jeśli ktoś urazi godność drugiego człowieka lub narazi na szwank jego poczucie własnej wartości, zaszkodzi jego interesom, czy nawet wywrze negatywny wpływ na jego perspektywy na przyszłość i na całe życie, to wówczas, patrząc z punktu widzenia ludzkiej natury, pokrzywdzony musi wziąć odwet. Choćby miał nie wiem jak dojrzałe sumienie i ile nie miałby rozsądku, nie będzie tego biernie znosił. Jego pomsta może co najwyżej różnić się pod względem stopnia zaciekłości i zastosowanych metod. W prawdziwym społeczeństwie, w tym niezwykle mrocznym i złym środowisku oraz kontekście społecznym, w którym przebiega ludzkie życie, w otoczeniu, w którym prawa człowieka zupełnie nie istnieją, ludzie nigdy nie przestali ze sobą walczyć i zabijać się nawzajem, właśnie dlatego, że mogą się zemścić, ilekroć spotka ich krzywda. Im srożej zaś zostaną skrzywdzeni, tym silniejsze jest ich pragnienie zemsty i tym bardziej okrutne są metody, za pomocą których dokonują pomsty. Jakie będą zatem dominujące tendencje w takim społeczeństwie? Co będzie się działo z relacjami międzyludzkimi? Czyż w społeczeństwie tym zabijanie i odwet nie będą na porządku dziennym? Dlatego też ten, kto wysunął ten wymóg, pragnie powiedzieć ludziom, w bardzo zawoalowany sposób, by nie brali odwetu, posługując się tym właśnie powiedzeniem na temat moralnego postępowania: „Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”, aby wyznaczyć pewne granice ich zachowania. Ilekroć ludzie są niesprawiedliwie traktowani, cierpi ich poczucie własnej wartości lub szargana jest ich godność, ta maksyma dotycząca moralnego postępowania każe im dobrze się zastanowić przed podjęciem działań odwetowych, i powstrzymuje ich przed nadmiernie impulsywną i przesadną reakcją. Gdyby ludzie w tym społeczeństwie chcieli mścić się za każdym razem, kiedy tylko znoszą niesprawiedliwe traktowanie – czy to z rąk państwa, społeczeństwa, czy ludzi, z którymi się zadają – to czyż tę ludzką rasę i społeczeństwo jako takie nie byłoby niezwykle trudno utrzymać w ryzach? Wszędzie tam, gdzie są tłumy ludzi, toczyłyby się wówczas nieuniknione walki, a wendety byłyby na porządku dziennym. Czy zatem ta ludzka rasa i to społeczeństwo nie pogrążyłyby się wtedy w chaosie? (Owszem). Czy zaś osobom sprawującym władzę łatwo jest rządzić pogrążonym w chaosie społeczeństwem, czy też nie? (Nie jest łatwo). Z tego właśnie powodu ci tak zwani działacze społeczni i oświatowi oraz myśliciele ukuli tę maksymę o postępowaniu moralnym – „Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”. Miała ona napominać i oświecać ludzi, tak aby, ilekroć spotykają się z niesprawiedliwym traktowaniem lub dyskryminacją, zniewagami lub nawet gdy są wykorzystywani albo bezwzględnie tłamszeni, i niezależnie od tego, jak wielkie jest ich duchowe lub fizyczne cierpienie, nie myśleli w pierwszej kolejności o odwecie, ale raczej o tej klasycznej maksymie moralnej: „Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”. Sprawiało to, że ludzie podświadomie akceptowali ograniczenia nakładane na nich przez te funkcjonujące w tradycyjnej kulturze powiedzenia dotyczące postępowania moralnego, a tym samym skutecznie powściągało ich myśli i zachowanie oraz rozpraszało nienawiść, którą żywią do innych, do państwa i do społeczeństwa. Kiedy zaś ta wrogość i gniew, które z konieczności tkwią w ludzkiej naturze, oraz instynktowne myśli o obronie własnej godności ulegną rozproszeniu, to czyż walki i wendety wśród członków społeczeństwa nie zostaną w znacznym stopniu ograniczone? (Owszem). Na przykład, niektórzy ludzie stwierdzą: „Powiedzmy, że jesteśmy kwita, kompromis sprawi, że konflikt będzie dużo łatwiejszy do rozwiązania. Mówi się wszak, »Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe«. Ten morderca miał swoje powody, by zabić moją rodzinę. Do kłótni trzeba dwojga, a obie strony obstają przy swoich racjach. Poza tym moja rodzina nie żyje już od lat, jaki sens ma ponowne roztrząsanie tej sprawy? »Bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe« – ludzie muszą nauczyć się być wielkoduszni, zanim będą potrafili wyzbyć się nienawiści, a tylko wtedy, gdy się jej pozbędą, będą mogli być szczęśliwi”. Są też inni, którzy powiedzą: „Było, minęło. Jeśli on nie będzie już żywić do mnie urazy o błahostki ani nie będzie traktował mnie z niechęcią, tak jak to robił wcześniej, to ja też nie będę się z nim kłócił i po prostu zaczniemy wszystko od początku. Jak to mówią: »Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe«”. Jeśli tacy ludzie, kimkolwiek są, tuż przed dokonaniem zemsty nagle się hamują, to czyż ich słowa, czyny, i leżące u ich podstaw teorie nie są zasadniczo wynikiem wpływu idei i poglądów takich jak „Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”? (Owszem). Są jeszcze inni, którzy mówią: „Po co te wszystkie argumenty? Taki z ciebie dobry człowiek, a nie potrafisz nawet puścić w niepamięć tak błahej sprawy! Niektórzy wspaniali ludzie mają serca tak wielkie, że można w nich pół świata pomieścić. Zróbże w swoim sercu miejsce chociaż na odrobinę szczodrobliwości! Czyż ludzie nie powinni w swym życiu okazywać choć trochę wielkoduszności? Zamiast żywić drobne urazy, zrób krok w tył i popatrz na sprawę z szerszej perspektywy. Jak się patrzy na całą tę waszą kłótnię, jest doprawdy śmiechu warta”. Te wypowiedzi i poglądy zawierają w sobie pewną ludzką postawę wobec spraw doczesnych; postawę, która wywodzi się właśnie z maksymy „Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe” oraz innych tego typu klasycznych moralnych napomnień. Ludzie pozostają pod wpływem takich maksym i czują, że w pewien sposób napominają one i oświecają społeczeństwo, więc uważają takie słowa za słuszne i właściwe.

Dlaczego ludzie potrafią wyzbyć się nienawiści? Jakie są tego główne powody? Z jednej strony znajdują się oni pod wpływem tego oto powiedzenia na temat moralnego postępowania: „Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”. Z drugiej strony niepokoi ich myśl o tym, że jeśli będą żywić drobne urazy, nieustannie nienawidzić ludzi i nie będą wyrozumiali wobec innych, to nie zdołają znaleźć sobie miejsca w społeczeństwie, zostaną potępieni przez opinię publiczną i wyśmiani przez ludzi. Zmuszeni są więc, chcąc nie chcąc, powściągnąć swój gniew. Z jednej strony, jeśli przyjrzeć się ludzkiemu instynktowi, ludzie żyjący w tym świecie nie są w stanie znieść całego tego ucisku, bezsensownej krzywdy i niesprawiedliwego traktowania. Mówiąc inaczej, zdolność znoszenia tych rzeczy przekracza granice ich człowieczeństwa. Dlatego też niesprawiedliwe i nieludzkie jest stawianie komukolwiek wymogu, o którym mówi maksyma: „Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”. Z drugiej strony, oczywiste jest, że takie idee i poglądy również zaburzają i wypaczają opinie i zapatrywania ludzi w tych sprawach, przez co nie są oni w stanie traktować takich spraw we właściwy sposób, a zamiast tego uważają powiedzenia takie jak „Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe” za słuszne i pozytywne. Kiedy ludzie spotykają się z niesprawiedliwym traktowaniem, to – chcąc uniknąć potępienia ze strony opinii publicznej – nie mają innego wyboru, jak tylko przełknąć zniewagi i w milczeniu znosić nierówne traktowanie, którego doznali, i czekać na stosowną okazję do zemsty. Mimo że na głos wypowiadają ładnie brzmiące słówka, takie jak „»Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe«. Nic nie szkodzi, nie ma sensu się mścić; było – minęło”, ludzki instynkt nie pozwala im nigdy zapomnieć o krzywdzie, jaką wyrządził im dany incydent. Oznacza to, że krzywda, jakiej doznali na ciele i umyśle, nigdy nie może zostać wymazana ani zatrzeć się w pamięci. Kiedy ludzie mówią: „Zapomnijmy o nienawiści, ta sprawa jest już skończona raz na zawsze; było, minęło”, to jest to tylko fasada pozorów, stworzona wyłącznie z ograniczeń i wpływów idei i poglądów, takich jak te, które wyraża maksyma: „Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”. Ludzie są, rzecz jasna, ograniczani przez takie idee i poglądy także i dlatego, że myślą, iż jeżeli nie uda im się wprowadzić ich w życie, jeśli nie będą mieli dość odwagi i zabraknie im szczodrobliwości, aby okazywać pobłażliwość, jeśli to tylko możliwe, spotkają się w społeczeństwie lub w swej społeczności z potępieniem i jeszcze większą dyskryminacją. Jakie są zaś konsekwencje bycia dyskryminowanym? Takie, że kiedy zadajesz się z innymi i załatwiasz swoje sprawy, ludzie będą mówić: „Ten facet jest mściwy i małostkowy. Bądźcie ostrożni, kiedy macie z nim do czynienia!”. W praktyce staje się to dodatkową przeszkodą w załatwianiu codziennych spraw w swojej społeczności. Dlaczego powstaje ta dodatkowa przeszkoda? Dlatego, że społeczeństwo jako całość pozostaje pod wpływem idei i poglądów, takich jak „Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”. Takie myślenie spotyka się z szacunkiem ogółu społeczeństwa, które jest przez nie ograniczane i kontrolowane oraz pozostaje pod jego wpływem. Jeśli więc nie potrafisz wcielić go w życie, trudno ci będzie znaleźć swoje miejsce w społeczeństwie i przetrwać w swej społeczności. Dlatego niektórzy nie mają innego wyjścia, jak tylko podporządkować się takim społecznym obyczajom i stosować się do maksym i poglądów takich jak: „Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”, wiodąc przy tym godny pożałowania żywot. Czy wobec tego ci tak zwani moraliści nie mieli określonych celów i intencji, wysuwając tego rodzaju powiedzenia o ideach i poglądach moralnych? Czy chodziło im o to, aby ludziom żyło się swobodniej, a ludzkie ciało, umysł i duch mogły zaznać więcej wolności? A może o to, by ludzie mogli wieść szczęśliwsze życie? Oczywiście, że nie. Te powiedzenia o moralnym postępowaniu w ogóle nie służą potrzebom zwykłego człowieczeństwa, a już na pewno nie były wysuwane po to, by sprawić, aby ludzie urzeczywistniali zwykłe człowieczeństwo. Służą one wyłącznie ambicji klasy rządzącej, pragnącej kontrolować ludzi i umacniać swoją władzę. Oddają więc usługi klasie rządzącej i zostały przedstawione po to, aby grupa ta mogła podtrzymywać określony porządek społeczny i obyczaje społeczne, posługując się takimi maksymami do tego, aby ograniczać każdego człowieka, każdą rodzinę, każdą jednostkę, społeczność, grupę i całe społeczeństwo, składające się ze wszystkich tych różnorodnych grup. To właśnie w takich społeczeństwach wskutek indoktrynacji moralnej wyłaniają się i nabierają kształtu takie właśnie idee i poglądy społeczne. Taki sposób kształtowania się moralności społecznej i społecznych obyczajów wcale nie sprzyja przetrwaniu rasy ludzkiej ani postępowi i wyrafinowaniu ludzkiej myśli; tym bardziej zaś nie sprzyja rozwojowi ludzkości. Wręcz przeciwnie: z uwagi na pojawianie się tych idei i poglądów moralnych, ludzka myśl zostaje ograniczona do pewnego zakresu, który łatwo jest kontrolować. Któż zatem ostatecznie na tym korzysta? Czy jest to rasa ludzka, czy klasa rządząca? (Klasa rządząca). Zgadza się, w ostatecznym rozrachunku to klasa rządząca czerpie z tego korzyści. Gdy podstawę ludzkiego myślenia i postępowania moralnego stanowią takie napomnienia dotyczące moralności, ludźmi łatwiej jest rządzić i manipulować. Większe są wówczas szanse, że będą posłusznymi obywatelami we wszystkim, co robią, kierującymi się maksymami i napomnieniami moralnymi, a systemy społeczne, społeczna moralność i obyczaje społeczne oraz opinia publiczna łatwiej mogą utrzymać ich w ryzach. W ten sposób, przynajmniej do pewnego stopnia, ludzie podporządkowani tym samym systemom społecznym, środowisku moralnemu i obyczajom społecznym wyznają zasadniczo jednakowe idee i poglądy oraz mają wyznaczone jednakowe granice zachowania, ponieważ ich idee i poglądy zostały odpowiednio spreparowane i ujednolicone przez tak zwanych moralistów, myślicieli i działaczy oświatowych. Co oznacza tutaj słowo „jednakowy”? Znaczy ono tyle, że wszyscy ci, którzy podlegają klasie rządzącej – a także ich myśli i zwykłe człowieczeństwo – zostali objęci i ograniczeni tymi maksymami pochodzącymi z „moralnych napomnień”. Wyznaczono więc granice ludzkim myślom, a jednocześnie nałożono ograniczenia na człowiecze umysły i języki. Wszyscy zmuszeni są zaakceptować te idee i poglądy moralne tradycyjnej kultury i posługiwać się nimi, z jednej strony, do osądzania i wyznaczania granic własnego zachowania, z drugiej zaś – do osądzania innych i całego społeczeństwa. Rzecz jasna, ludzie są jednocześnie kontrolowani również przez opinię publiczną, której uwaga koncentruje się na tych właśnie maksymach wywodzących się z prawd moralnych. Jeśli więc myślisz, że twój sposób postępowania jest sprzeczny z powiedzeniem „Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”, odczuwasz wielkie zdenerwowanie i jesteś niespokojny, a wkrótce dociera do ciebie, co następuje: „Jeśli nie będę potrafił być pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe, jeżeli będę tak małoduszny i małostkowy jak jakiś zaślepiony mieszkaniec krainy Liliputów, i nie będę umiał wyzbyć się nienawiści nawet w najbłahszej ze spraw, lecz będę nosił ją w sobie przez cały czas, to czyż nie zostanę wyśmiany? Czy będę dyskryminowany przez przyjaciół i kolegów z pracy?”. Musisz więc udawać, że jesteś niezwykle wielkoduszny. Jeśli ludzie przejawiają takie zachowania, czy oznacza to, że opinia publiczna ma nad nimi władzę? (Owszem). Obiektywnie rzecz biorąc, twoje serce jest aż do głębi zniewolone i skute niewidzialnymi okowami; to znaczy, opinia publiczna i groźba potępienia ze strony całego społeczeństwa są dla ciebie niczym niewidzialne okowy. Na przykład, niektórzy ludzie wiedzą, że dobrze jest wierzyć w Boga i że wierząc w Niego, mogą dostąpić zbawienia, a wiara w Boga oznacza kroczenie właściwą ścieżką i nieczynienie zła. Kiedy jednak zaczynają w Niego wierzyć, nie mają odwagi otwarcie o tym mówić ani przyznawać się do swojej wiary, i to nawet do tego stopnia, że nie mają odwagi głosić ewangelii. Dlaczego nie ośmielają się otwarcie o tym mówić i poinformować o tym ludzi? Czy to dlatego, że pozostają pod wpływem ogólnie rozumianego środowiska? (Tak). Jaki jest zatem wpływ tego ogólnie pojętego środowiska i ograniczenia, które ono ci narzuca? Dlaczego nie odważysz się przyznać, że wierzysz w Boga? Dlaczego nie masz nawet na tyle odwagi, by głosić ewangelię? Oprócz pewnych szczególnych przypadków, takich jak kraje rządzone przez reżimy autorytarne, w których ludzie wierzący są prześladowani, kolejnym powodem jest to, że różne poglądy opinii publicznej są dla ciebie zbyt trudne do zniesienia. Niektórzy ludzie mówią na przykład, że kiedy zaczynasz wyznawać jakąś religię, przestajesz dbać o swoją rodzinę; inni zaczynają cię demonizować, rozpowiadając, że osoby wierzące pragną stać się nieśmiertelne i izolują się od społeczeństwa; jeszcze inni twierdzą, że wyznawcy religii mogą obywać się bez jedzenia i nie spać przez wiele dni, nie odczuwając wcale zmęczenia; kolejni zaś wygadują jeszcze gorsze rzeczy. Czy na początku nie miałeś odwagi przyznać, że wierzysz w Boga, ponieważ byłeś pod wpływem tych właśnie opinii? Czy te opinie panujące w ogólnie pojętym środowisku społecznym mają na ciebie wpływ? (Tak). W pewnym stopniu wpływają one na twój nastrój i ranią twoją dumę, więc nie ośmielasz się otwarcie przyznać, że wierzysz w Boga. Ponieważ to społeczeństwo jest nieprzyjazne i wrogie wobec ludzi wiary i wyznawców Boga, a niektórzy rzucają nawet nikczemne obelgi i oszczerstwa, które są dla ciebie zbyt trudne do zniesienia, nie masz odwagi otwarcie przyznać, że wierzysz w Boga i musisz wymykać się na zgromadzenia potajemnie, niczym złodziej. Boisz się, że inni będą cię oczerniać, jeśli się o tym dowiedzą, więc jedyne, co możesz zrobić, to stłumić swoje oburzenie. W ten sposób znosisz wielką udrękę w milczeniu, lecz cierpienie to jest dla ciebie wielce budujące i zyskałeś jasny wgląd w wiele spraw i zrozumiałeś pewne prawdy.

Przed chwilą szeroko omawialiśmy następujące powiedzenie dotyczące moralnego postępowania: „Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”. Z punktu widzenia ludzkości, powiedzenie to wyznacza minimalny wymóg moralnego postępowania, jaki należy spełnić, jeśli chodzi o szczodrobliwość i wyrozumiałość. Faktem jest jednak że, zważywszy na skutki i uszczerbek dla praw człowieka, ludzkiej godności, integralności i człowieczeństwa, posługiwanie się jedynie maksymą: „Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”, która sama brzmi jak żargon rabusiów i bandytów z półświatka, w celu niesienia pociechy ludziom i zarazem wyznaczania im granic moralnego postępowania, jest wielką zniewagą dla osób obdarzonych sumieniem i rozsądkiem, jak również jest nieludzkie i niemoralne. Zwykłe człowieczeństwo, z samej swej natury, mieści w sobie radość, gniew, smutek i szczęście. O radości, smutku i szczęściu nie będę tutaj więcej mówił. Gniew jednak również jest emocją, która wchodzi w zakres zwykłego człowieczeństwa. W jakich okolicznościach zatem gniew powstaje i przejawia się w normalny sposób? Kiedy objawia się wściekłość, wchodząca w skład zwykłego człowieczeństwa – to znaczy, gdy ludzka integralność, godność, interesy oraz człowieczy duch i umysł doznają krzywdy, są deptane i obrażane – ludzie w sposób naturalny i instynktowny będą wpadać w gniew, który przeradzać się będzie w oburzenie, a nawet nienawiść. Oto jest powód, dla którego powstaje gniew i w ten właśnie sposób się on przejawia. Niektórzy ludzie wpadają jednak w gniew bez powodu. Wywołać go może jakaś błaha sprawa albo czyjaś krzywdząca uwaga, a już czerwonawa mgła gniewu zasnuwa im oczy. Tacy ludzie są nazbyt porywczy, nieprawdaż? Żadna z tych rzeczy nie ma związku z ich duchem, integralnością, godnością, prawami człowieka czy duchowością, a mimo to w okamgnieniu potrafią wpaść w furię, być może dlatego, że są nazbyt porywczy. Okazywanie gniewnych uczuć w reakcji na każdą bez wyjątku sytuację nie jest normalne. Mówimy tutaj o oburzeniu, gniewie, wściekłości i nienawiści przejawiających się w ramach zwykłego człowieczeństwa. Są to niektóre spośród instynktownych ludzkich reakcji. Kiedy czyjaś integralność, godność, prawa człowieka i duch są deptane, obrażane lub ranione, ktoś taki reaguje oburzeniem. Nie jest ono chwilowym napadem złości ani przelotnym uczuciem, ale raczej normalną ludzką reakcją na sytuację, kiedy czyjaś integralność, godność i duch doznają uszczerbku. Skoro jest to normalna ludzka reakcja, można powiedzieć, że jest uzasadniona i racjonalna, a zatem nie jest wcale przestępstwem i nie trzeba jej powściągać. Jeśli zaś chodzi o problemy, które ranią ludzi aż do tego stopnia, to powinny one być rozwiązywane i traktowane sprawiedliwie i uczciwie. Jeśli jednak dana sprawa nie może zostać rozwiązana w sposób rozsądny lub potraktowana sprawiedliwie, ludziom zaś stawia się wygórowany wymóg, by wcielali w życie maksymę „Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”, to wówczas jest to niemoralne i nieludzkie wobec pokrzywdzonego i ludzie powinni zdawać sobie z tego sprawę.

Jakie kwestie omówiliśmy w odniesieniu do następującego moralnego napomnienia: „Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”? Podsumujmy je sobie. Istota tego powiedzenia jest taka sama, jak innych maksym dotyczących moralnego postępowania. Wszystkie one służą klasie rządzącej i konwencjom społecznym – nie są wcale wysuwane z punktu widzenia człowieczeństwa. Stwierdzenie, że te napomnienia moralne służą klasie rządzącej i konwencjom społecznym, dość daleko, być może, wykracza poza zakres tego, co powinniście rozumieć i być w stanie osiągnąć dzięki swej wierze w Boga, choć jest w pewnym stopniu osiągalne dla tych, którzy wiedzą co nieco o polityce, naukach społecznych i myśli ludzkiej. Patrząc z perspektywy ludzkości – to znaczy, z twojej własnej perspektywy – jak powinieneś radzić sobie z takimi rzeczami? Załóżmy na przykład, że zostałeś wcześniej aresztowany, byłeś więziony i torturowany ze względu na swą wiarę. Przez kilka dni i nocy wielki czerwony smok nie pozwalał ci spać i zamęczył cię niemal na śmierć. Niezależnie od tego, czy jesteś mężczyzną, czy kobietą, twoje ciało i umysł znosiły wszelkiego rodzaju zniewagi i tortury. Byłeś także obrażany, wyszydzany i napastowany przez te diabły przy użyciu najbardziej plugawego i bluźnierczego języka, jaki tylko można sobie wyobrazić. Doznawszy wszystkich tych cierpień, co czujesz do tego kraju i rządu? (Nienawiść). Owszem, to rodzi nienawiść, nienawiść do tego systemu społecznego, nienawiść do partii rządzącej i nienawiść do tego kraju. Kiedyś odczuwałeś ogromny szacunek na widok funkcjonariuszy policji państwowej, ale po doznanych z ich rąk prześladowaniach, torturach i poniżeniu to dawne uczucie szacunku znikło, a twoje serce przepełnia jedno tylko słowo – nienawiść. Nienawiść za ich brak człowieczeństwa, nienawiść za ich absolutny brak skrupułów i nienawiść za to, że są zwierzętami, diabłami i szatanami. Chociaż bardzo cierpiałeś, będąc torturowanym, hańbionym i znieważanym przez policję państwową, ujrzałeś jej prawdziwe oblicze. Przekonałeś się, że wszyscy jej funkcjonariusze są bestiami w ludzkiej skórze oraz diabłami, które nienawidzą prawdy i Boga, więc jesteś pełen nienawiści do nich. Nie jest to osobista nienawiść ani osobisty żal, tylko skutek tego, że wyraźnie dostrzegłeś ich złą istotę. Nie jest to coś, co sobie wyobraziłeś, wydedukowałeś lub ustaliłeś: bierze się to ze wszystkich tych wspomnień o tym, jak cię obrażali, hańbili i prześladowali – o każdym szczególe ich zachowania, o każdym czynie i słowie – które przepełniają twe serce nienawiścią. Czy to normalne? (Tak). A kiedy przepełnia cię już nienawiść, to jeśli ktoś ci powie: „»Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe«. Nie trwaj w nienawiści. Najlepsze, co możesz zrobić, aby sobie z nią poradzić, to się jej wyzbyć”, to jak byś się czuł, słysząc te słowa? (Poczułbym obrzydzenie). Jakże miałbyś nie czuć obrzydzenia? Powiedzcie mi więc, czy można wyzbyć się takiej nienawiści? (Nie). Nie sposób jej się wyzbyć. Jak można rozproszyć nieprzejednaną nienawiść? Jeśli ktokolwiek posłuży się maksymą: „Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”, by cię przekonać, abyś wyzbył się nienawiści, czy byłbyś w stanie to zrobić? Jak byś na to zareagował? Twoja pierwsza reakcja brzmiałaby tak: „Cała ta gadanina o tym, że »Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe« to fałszywe diabelskie słowa, to kompletnie nieodpowiedzialne uwagi ze strony bezczynnych gapiów! Ci, którzy szerzą idee i poglądy tradycyjnej kultury, każdego dnia prześladują chrześcijan i dobrych ludzi – a czy oni sami biorą sobie do serca te słowa? Nie spoczną, póki nie przepędzą lub nie wytępią wszystkich wierzących, aż do ostatniego! To oni są diabłami i szatanami w przebraniu. Okrutnie znęcają się nad ludźmi za życia, a kiedy ich ofiary wyzioną już ducha, rzucają kilka pełnych współczucia słów, by wprowadzić innych w błąd. Czyż nie jest to straszliwa niegodziwość?”. Czy nie zareagowałbyś i nie poczułbyś się w ten właśnie sposób? (Owszem). Z pewnością tak byś się czuł, a każdego, kto próbowałby cię w ten sposób przekonywać, darzyłbyś tak wielką nienawiścią, że byłbyś nawet gotów go przekląć. Niektórzy ludzie jednak tego nie rozumieją. Mówią: „Dlaczego to robisz? Czyż nie jest to zachowanie pełne nienawiści? Czy to nie jest przejaw złości?”. Są to właśnie kompletnie nieodpowiedzialne uwagi ze strony bezczynnych gapiów. Mógłbyś im odpowiedzieć: „Jestem istotą ludzką, mam swoją godność i integralność, lecz oni nie potraktowali mnie bynajmniej jak człowieka. Zamiast tego traktowali mnie jak zwierzę, depcząc moją godność i integralność. Czy to aby nie oni są złośliwi i źli? Ty milcząco akceptujesz ich złośliwość, lecz kiedy się im opieramy i darzymy ich nienawiścią, potępiasz nas za to. Kim wobec tego jesteś? Czy to nie ty jesteś niegodziwy? Nie traktują nas jak istoty ludzkie, poddają nas torturom, lecz ty wciąż nam mówisz, abyśmy postępowali moralnie, jak na człowieka przystało, i odpłacali dobrem za zło. Czy ty czasem nie wygadujesz po prostu bzdur? Czy reprezentujesz sobą zwykłe człowieczeństwo? Jesteś oszustem i hipokrytą. Jesteś nie tylko wyjątkowo złośliwy, lecz także niegodziwy i bezczelny!”. Tak więc, gdy ktoś próbuje cię pocieszyć, mówiąc: „Zapomnij o tym, ta sprawa jest zamknięta raz na zawsze, nie chowaj urazy. Jeśli zawsze będziesz taki małostkowy, w końcu to ty sam ucierpisz. Ludzie muszą się nauczyć porzucać nienawiść i praktykować bycie pobłażliwymi, jeśli to tylko możliwe”, co byś o tym pomyślał? Czy nie pomyślałbyś sobie: „Cała ta tradycyjna chińska kultura jest jedynie narzędziem, którym klasa rządząca posługuje się do tego, by wprowadzać ludzi w błąd i sprawować nad nimi kontrolę. Jej przedstawiciele sami nigdy nie czują się ograniczani przez te idee i poglądy, ale każdego dnia wprowadzają w błąd i okrutnie krzywdzą innych. Jestem człowiekiem obdarzonym godnością i integralnością, a oni bez najmniejszych skrupułów potraktowali mnie jak zabawkę i znęcali się nade mną jak nad zwierzęciem. Doznałem od nich tak licznych zniewag i tak wielkiego poniżenia, byłem tak zaciekle dręczony i tak zupełnie pozbawiony godności oraz integralności, że nie przypominałem już nawet człowieka. A ty mi tutaj mówisz o moralności? Kimże ty jesteś, aby mówić tak wzniosłe rzeczy? Czyż nie wystarczy, że już raz zostałem upokorzony, i chcesz, aby upokorzyli mnie ponownie? Za nic w świecie nie wyzbędę się tej nienawiści!”. Czy jest to przejaw zwykłego człowieczeństwa? (Tak). To jest przejaw zwykłego człowieczeństwa. Niektórzy mówią: „To nie jest przejaw zwykłego człowieczeństwa, to jest wzbudzanie nienawiści”. Skoro tak, to kto wywołał tę nienawiść i takie a nie inne zachowanie u tej osoby? Czy wiesz? Gdyby ten człowiek nie był brutalnie prześladowany przez wielkiego czerwonego smoka, czy zachowywałby się w ten sposób? Tymczasem cierpiał prześladowania, a teraz mówi po prostu to, co myśli – jak można to nazwać wzbudzaniem nienawiści? Szatańskie reżimy prześladują w ten sposób ludzi i jeszcze nie pozwalają im mówić, co myślą? Szatan prześladuje ludzi i jeszcze chce zamknąć im usta. Nie pozwala im żywić nienawiści ani stawiać oporu. Cóż to za tok myślenia? Czyż ludzie reprezentujący sobą zwykłe człowieczeństwo nie powinni sprzeciwiać się uciskowi i wyzyskowi? Czyż mają potulnie się im podporządkować? Szatan deprawuje i krzywdzi ludzkość od tysięcy lat. Gdy wierzący zrozumieją już prawdę, powinni się przebudzić, przeciwstawić szatanowi, zdemaskować go, znienawidzić i zbuntować się przeciwko niemu. To właśnie jest przejaw zwykłego człowieczeństwa, i jest to całkowicie naturalne i uzasadnione. To właśnie jest ów dobry i prawy czyn, do którego winno być zdolne zwykłe człowieczeństwo i który Bóg pochwala.

Bez względu na to, pod jakim kątem by na tonie patrzeć, maksyma o postępowaniu moralnym: „Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”, jest zupełnie nieludzka i oburzająca. Każe ona bowiem ludziom należącym do klasy poddanych nie sprzeciwiać się wszelkiego rodzaju niesprawiedliwemu traktowaniu – nie zważając na napaści, poniżenia czy szkody, jakich doznaje ich integralność, godność i prawa człowieka – ale raczej potulnie się mu poddawać. Nie mają oni się mścić ani snuć nienawistnych myśli – zwłaszcza zaś myśli o odwecie – za to muszą starać się być pobłażliwi, jeśli to tylko możliwe. Czyż to nie jest nieludzkie? Oczywiście, że tak. Biorąc pod uwagę, że maksyma ta domaga się tego wszystkiego od zwykłych poddanych – prostych ludzi – i każe im prowadzić się zgodnie z tego rodzaju zaleceniami dotyczącymi moralności, to czyż postępowanie moralne klasy rządzącej nie powinno być jeszcze doskonalsze, zdecydowanie przekraczając granice tego wymogu? Czyż nie jest to maksyma, do której przestrzegania rządzący powinni być tym bardziej zobligowani? Czy jednak tak właśnie postępowali? Czy byli w stanie się na to zdobyć? Czy posługiwali się tą maksymą, by wyznaczać granice własnemu postępowaniu i aby je oceniać? Czy stosowali to właśnie powiedzenie, w taki a nie inny sposób obchodząc się ze swym ludem; z ludźmi, nad którymi sprawują władzę? (Nie). Nigdy tak nie robili. Każą jedynie swym poddanym nie traktować tego społeczeństwa, tego kraju lub klasy rządzącej z niechęcią, i mówią, że bez względu na to, jak niesprawiedliwie ludzie są traktowani w społeczeństwie lub w swej lokalnej społeczności i niezależnie od tego, jak wiele znoszą fizycznych, psychicznych i duchowych cierpień, muszą nauczyć się być pobłażliwi, jeśli to tylko możliwe. I odwrotnie: jeśli zwykli ludzie – w ich oczach: prostacy i plebejusze – powiedzą im „nie” lub wyrażą jakiekolwiek odmienne opinie i głosy sprzeciwu odnoszące się do statusu, rządów i autorytetu klasy panującej, władze natychmiast odpowiednio się nimi zajmą, a nawet surowo ich ukarzą. Czy takie postępowanie moralne przejawiać winna klasa rządząca, która sama zaleca ludziom stosowanie się do maksymy: „Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”? Jeśli pośród zwykłych ludzi, poddanych, powstanie najmniejszy nawet zamęt, zajdzie jakaś niepokojąca zmiana lub jeśli w ich myślach pojawi się choćby zalążek sprzeciwu wobec klasy rządzącej, zostanie on zduszony w zarodku. Rządzący kontrolują ludzkie serca i umysły i zmuszają ludzi, aby bezwzględnie się im podporządkowywali. Jest dokładnie tak, jak w tych oto powiedzeniach: „Kiedy cesarz rozkaże swym urzędnikom oddać życie, nie mają innego wyboru, jak tylko umrzeć” i „Wszystkie ziemie pod słońcem są własnością króla, a wszyscy ludzie na ziemi są jego wasalami”. Sprowadza się to do tego, że wszystko, co czyni władca, jest słuszne, a ludzie mają być przez niego wprowadzani w błąd, kontrolowani, obrażani i deptani; mają być igraszką w jego rękach, a na koniec zostać przez niego pożarci. Klasa rządząca ma zawsze rację, cokolwiek by robiła, a zwykli ludzie, do końca swych dni, muszą być posłusznymi obywatelami i wiernymi poddanymi króla. Choćby król był nie wiem jak zły, a jego rządy kiepskie, zwykłym ludziom nie wolno powiedzieć mu „nie”, i nie wolno im żywić żadnych myśli o oporze, lecz muszą okazywać bezwzględne posłuszeństwo. Skoro „wszyscy ludzie na ziemi są jego wasalami” – co znaczy, że zwykli ludzie, nad którymi on panuje, są jego wasalami – to czyż władca ten nie powinien sam świecić przykładem, jeśli chodzi o stosowanie się do maksymy „Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”? Ponieważ plebejusze są głupi, naiwni, niedouczeni i nie rozumieją prawa, często popełniają drobne wykroczenia czy przestępstwa. Czy zatem sam król nie powinien być tym, który daje przykład, jeśli chodzi o stosowanie maksymy: „Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”? Czy nie powinien on być tak pobłażliwy dla prostych ludzi, jak dla własnych dzieci – czy nie tak winien postępować władca? Czyż król nie powinien również okazywać takiej wielkoduszności? (Owszem). Czy zatem król stawia sobie takie wymagania? (Nie). Czy królowie, nakazując wszczęcie prześladowań religijnych, wymagali od siebie przestrzegania powiedzenia „Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”? Kiedy ich armia i policja brutalnie prześladowały i torturowały chrześcijan, czy polecili swojemu rządowi przestrzegać maksymy: „Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”? Nigdy nie kazali swemu rządowi i policji postępować w ten sposób. Zamiast tego nakłaniali i zmuszali rząd i siły policyjne do bezwzględnego tłumienia wierzeń religijnych, a nawet wydawali rozkazy w stylu „zatłuczcie ich na śmierć i nie obawiajcie się kary” i „zniszczcie ich, ale bez rozgłosu”, co w dużej mierze dowodzi, że władcy tego złego świata są diabłami, są diabelskimi królami, są szatanami. Tylko swym urzędnikom pozwalają rozpalać ogień, lecz zwykłym ludziom nie dają się przy nim ogrzać. W obawie przed buntem poddanych, posługują się tymi tradycyjnymi powiedzeniami o moralnym postępowaniu, aby ograniczać ich i krępować. Dlatego właśnie klasa rządząca wykorzystuje wszelkiego rodzaju moralne napomnienia, aby wprowadzać ludzi w błąd. Jej przedstawiciele mają tylko jeden cel: wyznaczyć ludziom ścisłe granice, skrępować im ręce i nogi, tak aby podporządkowali się ich władzy. Rządzący nie znoszą przy tym żadnego oporu. Wykorzystują te teorie na temat moralnego postępowania, by ogłupiać i zwodzić ludzi, tak dalece ich otumaniając, by kłaniali im się w pas i byli posłusznymi obywatelami. Bez względu na to, jak wiele klasie rządzącej uchodzi na sucho i jak okrutnie depcze ona ludzi, uciska ich i wykorzystuje, poddani mogą jedynie potulnie się temu podporządkować i w ogóle nie wolno im stawiać oporu. Nawet stojąc w obliczu śmierci, ludzie mogą jedynie zdecydować się na ucieczkę. Nie wolno im stawiać oporu, ani nawet myśleć o tym, że mogliby się sprzeciwić rządzącym. Nie mogą nawet spoglądać na motyki i sierpy ani trzymać ich pod ręką, ani nawet nosić przy sobie scyzoryków i obcinaczek do paznokci, jeśli chcą pokazać, że są posłusznymi obywatelami i że zawsze będą podporządkowywać się władzy królewskiej i na zawsze pozostaną lojalni wobec swego władcy. Jak daleko jednak winna sięgać ich lojalność? Nikt nie ma odwagi stwierdzić: „Jako królewscy poddani, musimy wyznaczać granice poczynań naszego króla i sprawować nad nim nadzór za pomocą idei i poglądów tradycyjnej kultury” i nikt nie ośmiela się sprzeciwić choćby na jotę, kiedy się dowiaduje, że król popełnia zło, gdyż inaczej postradałby życie. Rzecz jasna, panujący uważa się nie tylko za króla swego ludu, lecz także za jego zwierzchniego władcę; za kogoś, sprawującego nad nim kontrolę. W dziejach Chin cesarze nazywali siebie „Tianzi”. Co oznacza to słowo? Znaczy ono tyle, co „syn niebios” lub w skrócie „Syn Nieba”. Dlaczego władcy nie nazywali samych siebie „Synami Ziemi”? Jeśli urodzili się na ziemi – a, rzecz jasna, tak właśnie było – winni raczej być synami ziemi; po cóż nazywać samego siebie „Synem Nieba”? Co więc cesarze mieli na celu, nazywając samych siebie tak, a nie inaczej? Czy chodziło o to, że chcieli spoglądać z góry na wszystko, co żyje, i na plebejuszy? Ich sposób pełnienia władzy polegał na sprawowaniu kontroli nad ludźmi przede wszystkim dzięki swej niezrównanej potędze i statusowi. Mówiąc inaczej, kiedy przejmowali władzę i stawali się cesarzami, uważali, że rzeczą zupełnie normalną jest gnębić swój lud, a za najdrobniejszą próbę oporu poddanym groziła egzekucja. Stąd właśnie wziął się ów cesarski tytuł – „Syn Nieba”. Gdyby cesarz mówił o sobie, że jest „Synem Ziemi”, zdawałby się być kimś o niskim statusie, kimś pozbawionym majestatu, jaki jego zdaniem winien reprezentować sobą król, ani nie byłby w stanie wzbudzać strachu w swych poddanych. Podniósł zatem stawkę, twierdząc, że jest Synem Nieba i pragnie być przedstawicielem niebios na ziemi. Czy jednak mógł pełnić taką rolę? Czy miał w sobie istotę Syna Nieba? Jeśli ktoś upiera się, że jest przedstawicielem niebios, nie mając przy tym odpowiedniej istoty, która by mu to umożliwiała, jest to stwarzanie pozorów i udawanie. Z jednej strony bowiem władcy ci traktują niebiosa i Boga z niechęcią, lecz z drugiej udają, że są Synami Nieba i że sprawują władzę z upoważnienia niebios, aby ułatwić sobie rządzenie. Czyż nie jest to bezczelna postawa? Jeśli przyjrzeć się tym faktom, rozmaite powiedzenia o moralnym postępowaniu, które rozpowszechnione są pośród rodzaju ludzkiego, mają na celu wyznaczenie granic normalnemu ludzkiemu myśleniu, związanie ludziom rąk i nóg, kontrolowanie ich zachowania, a nawet ograniczenie zakresu myśli, poglądów i zachowań wchodzących w skład zwykłego człowieczeństwa. Jeśli spojrzeć na podstawową przyczynę wysuwania takich maksym, miały one na celu kształtowanie dobrych obyczajów społecznych i społecznej moralności. Rzecz jasna, osiągając ten cel, służą one również ambicjom klasy rządzącej, aby sprawować władzę jak najdłużej. Jednak bez względu na to, w jaki sposób panujący sprawują swe rządy, w ostatecznym rozrachunku ofiarą jest ludzkość. Rodzaj ludzki jest bowiem ograniczany przez różne idee i poglądy, wywodzące się z tradycyjnej kultury, i pozostaje pod ich wpływem. Ludzie tracą w ten sposób możliwość nie tylko usłyszenia ewangelii i przyjęcia Bożego zbawienia, lecz także poszukiwania prawdy i kroczenia właściwą ścieżką w życiu. Co więcej, pozostając pod kontrolą swych władców, ludzie nie mają innego wyjścia, jak tylko zaakceptować różnego rodzaju trucizny, herezje i fałszywe rozumowania oraz inne negatywne rzeczy, pochodzące od szatana. Przez ostatnie kilka tysięcy lat długiej historii rodzaju ludzkiego szatan edukował, indoktrynował i sprowadzał ludzkość na manowce, szerząc wiedzę i rozpowszechniając rozmaite teorie o zabarwieniu ideologicznym, w wyniku czego całe pokolenia pozostawały pod przemożnym wpływem tych ograniczających idei i poglądów. Rzecz jasna, pod wpływem tych właśnie idei i poglądów pochodzących od szatana, skażone usposobienie ludzi jeszcze się nasila, stając się jeszcze poważniejszym problemem. Mówiąc inaczej, na takim podłożu skażone usposobienie ludzi jeszcze się w nich umocniło i „wysublimowało” i z czasem głęboko zakorzeniło się w ludzkich sercach, sprawiając, że ludzie wyrzekają się Boga, opierają się Mu i pogrążają się w otchłani grzechu, z której nie są w stanie się wydostać. Jeśli chodzi o to, jak powstało następujące powiedzenie na temat moralnego postępowania: „Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe” – jak również o to, w jakim celu wysunięto ten wymóg, czy też o to, jak wielką krzywdę ta maksyma o moralnym postępowaniu wyrządziła ludziom, odkąd ją ukuto, i o wszystkie inne różnorodne aspekty tej sprawy, to nie będziemy teraz rozmawiać o tych rzeczach i możecie później poświęcić nieco czasu, aby dalej rozważać je we własnym zakresie.

Chińczykom nie są wcale obce powiedzenia o moralnym postępowaniu, funkcjonujące w tradycyjnej kulturze, lecz maksymy te nie wywierają wpływu na ludzi tak po prostu z dnia na dzień. Żyjesz w tego rodzaju środowisku społecznym, otrzymałeś tego rodzaju ideologiczne wychowanie w aspektach tradycyjnej kultury i moralności, i jesteś zaznajomiony z tymi sprawami, ale nigdy nie przyszło ci do głowy, że mogą one mieć bardzo negatywny wpływ. Jak bardzo te rzeczy będą ci przeszkadzać w wierze w Boga, w dążeniu do prawdy i we wkraczaniu w prawdorzeczywistość lub jak duży będą miały wpływ na to, jaką ścieżką będziesz kroczył w przyszłości i jak wielką stanowić będą na niej przeszkodę? Czy jesteście świadomi tych kwestii? Powinniście dalej rozważać i roztrząsać temat, o którym dzisiaj rozmawialiśmy, aby zyskać gruntowne zrozumienie roli tradycyjnej kultury w edukowaniu rodzaju ludzkiego, tego, czym dokładnie jest ta kultura i jak ludzie powinni ją traktować. Te słowa, które padły powyżej w ramach naszego omówienia, są przydatne i pomogą wam zrozumieć pewne rzeczy związane z tradycyjną kulturą. Rzecz jasna, rozumienie to nie polega jedynie na zdolności pojmowania tradycyjnej kultury, lecz także na zrozumieniu tego, że ludzkość została zdeprawowana przez szatana, oraz pojmowaniu różnych sposobów i środków tej deprawacji, poglądów, które szatan wpaja ludziom, a także stosowanych przez niego wobec świata i ludzkości różnych sposobów i środków, poglądów, zapatrywań, punktów widzenia. Zyskawszy zaś gruntowne zrozumienie tych spraw związanych z tradycyjną kulturą, nie powinniście tak po prostu unikać i odrzucać różnych jej powiedzeń i poglądów. Zamiast tego należałoby dokładniej zrozumieć i bardziej szczegółowo przeanalizować, jakie poczyniły ci szkody oraz jakie ograniczenia i więzy narzuciły ci te moralne napomnienia, których się trzymasz i których przestrzegasz. Należy przemyśleć, jak zakłócały i mąciły swoje myśli, jaki wpływ wywierały na twoje poglądy na temat odpowiedniego postępowania, jak również na przyjmowanie przez ciebie słów Bożych i dążenie do prawdy, i jaką odegrały rolę we wstrzymywaniu cię przed przyjęciem, zrozumieniem i praktykowaniem prawdy oraz całkowitym i absolutnym podporządkowaniem się Bogu. Właśnie nad tymi sprawami ludzie powinni się zastanowić i być ich świadomi. Nie można tak po prostu ich unikać lub odrzucać; trzeba zyskać co do nich rozeznanie i gruntownie zrozumieć, aby móc całkowicie uwolnić swój umysł od tych zwodniczych i bałamutnych aspektów tradycyjnej kultury. Nawet jeśli niektóre powiedzenia na temat moralnego postępowania nie są w tobie głęboko zakorzenione i tylko od czasu do czasu przejawiają się w twoim myśleniu i w twoich pojęciach, wciąż mogą wytrącić cię z równowagi na krótki czas lub przy okazji jakiegoś pojedynczego zdarzenia. Jeśli zaś nie potrafisz ich wyraźnie rozpoznać, możesz nadal uważać niektóre powiedzenia i poglądy za całkiem pozytywne lub bliskie prawdy, a to jest bardzo kłopotliwe. Istnieją pewne napomnienia dotyczące moralnego postępowania, które w głębi duszy nawet ci się podobają. Nie tylko w głębi duszy się z nimi zgadzasz się, lecz także czujesz, że można wygłaszać je publicznie, że ludzie wysłuchają ich z zainteresowaniem i zaakceptują je jako rzeczy pozytywne. Te właśnie powiedzenia bez wątpienia najtrudniej jest ci odrzucić. Nawet jeśli nie uznałeś ich za prawdę, w głębi serca uważasz je za pozytywne, a one bezwiednie zakorzeniają się w twoim sercu i stają się twoim życiem. A kiedy już uwierzysz w Boga i przyjmiesz wyrażoną przez Niego prawdę, te rzeczy naturalnie pojawią się, aby cię niepokoić i utrudniać ci przyjęcie prawdy. Wszystko to bowiem są rzeczy, które przeszkadzają ludziom w dążeniu do prawdy. Jeśli nie potrafisz ich wyraźnie rozeznać, łatwo jest pomylić je z prawdą i przyznać im ten sam status, co może mieć pewne negatywne skutki dla ludzi. Być może nie traktowałeś tych powiedzeń – takich jak „Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy”, „Czerp przyjemność z pomagania innym” i „Bądź surowy wobec siebie, a wyrozumiały dla innych” – jako prawdy i nie uznajesz ich za normę, zgodnie z którą oceniasz swe własne postępowanie moralne, ani nie stawiasz sobie za cel przestrzegania ich w swoim zachowaniu, ale to jeszcze nie znaczy, że nie zostałeś skażony przez tradycyjną kulturę i nie jesteś pod jej wpływem. Może być również tak, że zupełnie nie zwracasz uwagi na pewne drobiazgi; w tym sensie, że jest ci wszystko jedno, czy wkładasz do kieszeni znalezione pieniądze, czy też nie, albo czy czerpiesz przyjemność z pomagania innym. Musisz jednak zrozumieć jedno i mieć jasność co do jednej rzeczy: żyjesz w tego rodzaju środowisku społecznym i pod wpływem tradycyjnej edukacji kulturowej i ideologicznej, więc w sposób nieuchronny będziesz stosował się do tych powiedzeń, za którymi opowiada się ludzkość, i przyjmiesz przynajmniej niektóre spośród nich za swą normę moralnej oceny postępowania. Powinieneś dobrze się nad tym zastanowić. Może być także i tak, że nie przyjmujesz wprawdzie maksym takich jak „Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy” lub „Czerp przyjemność z pomagania innym” jako swego standardu moralnej oceny postępowania, lecz w głębi serca uważasz za niezwykle szlachetne inne powiedzenia, takie jak „Przyjaciela zasłoniłbym własną piersią”. W związku z tym stały się one dogmatami, które wpływają na twoje życie, lub najwyższym kryterium, przez pryzmat którego patrzysz na ludzi i sprawy, zachowujesz się i działasz. Czego to dowodzi? Chociaż w głębi serca nie darzysz świadomie szacunkiem tradycyjnej kultury ani nie stosujesz się do jej nakazów, zasady twego postępowania, twoje zachowanie i twoje życiowe cele, a także reguły, zasadnicze kwestie i dogmaty dotyczące życiowych celów, do których dążysz, wcale nie są wolne od naleciałości tradycyjnej kultury. Nie zdołały tak zupełnie uwolnić się od wyznawanych przez rodzaj ludzki wartości, takich jak życzliwość, prawość, przyzwoitość, mądrość i spolegliwość albo od niektórych dogmatów odnoszących się do moralnego postępowania, które ludzkość popiera – wcale nie wyrwałeś się z ich więzów. Mówiąc wprost, dopóty, dopóki jesteś skażoną istotą ludzką, żywym człowiekiem i spożywasz pokarm pochodzący ze świata ludzi, reguły postępowania i życia, których przestrzegasz, nie są niczym więcej jak tylko tymi zasadami i dogmatami moralnymi dotyczącymi postępowania, wywodzącymi się z tradycyjnej kultury. Powinniście zrozumieć te słowa, które wypowiadam, i problemy, które ujawniam. Być może jednak sądzisz, że ciebie problemy te nie dotyczą, więc nie obchodzi cię to, co mówię. Faktem jest jednak, że problemy te w różnym stopniu dotyczą wszystkich ludzi, niezależnie od tego, czy zdajesz sobie z tego sprawę, czy nie, i ci, którzy wierzą w Boga i dążą do prawdy, powinni starannie się nad tym zastanowić i dobrze to zrozumieć.

Przed chwilą powiedzieliśmy, że maksyma: „Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe” stanowi pewien wymóg, wysuwany względem moralnego postępowania rodzaju ludzkiego. Przeanalizowaliśmy również część spośród problemów związanych z tym powiedzeniem i niektóre skutki, jakie wywiera ono na ludzkość. Wprowadziło ono bowiem wśród ludzi pewne niezdrowe idee i poglądy oraz niekorzystnie odbiło się na człowieczych dążeniach i zdolności przetrwania, czego ludzie powinni być świadomi. Jak zatem wierzący powinni interpretować problemy związane z wielkodusznością i wyrozumiałością rodzaju ludzkiego? Jak można je zrozumieć od Boga, w sposób prawidłowy i pozytywny? Czyż i tego nie należałoby zrozumieć? (Owszem). Tak naprawdę nietrudno jest pojąć te rzeczy. Nie trzeba zgadywać ani wyszukiwać żadnych informacji. Ucząc się i wyciągając po prostu wnioski z tego, co Bóg powiedział, i z dzieła, którego dokonał pośród ludzi, a także z Bożego usposobienia, przejawiającego się w sposobie traktowania przez Niego wszystkich rodzajów ludzi, można się dowiedzieć, jakie dokładnie Bóg ma zdanie na temat tych powiedzeń i poglądów tradycyjnej kultury oraz jakie dokładnie są Jego intencje. Spoglądając zaś na Boże intencje i poglądy, ludzie winni zyskać ścieżkę, którą mogą dążyć do prawdy. Maksyma „Stracenie człowieka jest bezcelowe”, której ludzie przestrzegają, mówi, że kiedy ludzka głowa zostaje odcięta i spada na ziemię, to jest to definitywny koniec całej sprawy i nie należy dalej jej drążyć. Jest to pewien punkt widzenia, prawda? Czy nie jest to punkt widzenia powszechnie przyjmowany pośród ludzi? Oznacza to, że gdy dany człowiek dotrze do kresu swego fizycznego żywota, jego życie kończy się już na dobre. Wszystkie złe rzeczy, które uczynił w swoim życiu, a także cała miłość, nienawiść, cierpienie i wrogość, których doświadczył, w tym właśnie momencie uznaje się za zakończone, tak jak i jego życie. Tak właśnie sądzą ludzie; patrząc jednak na słowa Boga i wszystkie te jakże różnorodne znaki Bożego działania, czy taka właśnie zasada kryje się za poczynaniami Boga? (Nie). Jaka jest więc zasada Bożego działania? Na jakiej podstawie Bóg decyduje o takich sprawach? Niektórzy ludzie mówią, że Bóg robi to w oparciu o swe dekrety administracyjne, co jest odpowiedzią poprawną, acz nie dającą jeszcze pełnego obrazu sytuacji. Z jednej strony bowiem Bóg rzeczywiście działa zgodnie ze swymi dekretami administracyjnymi; lecz z drugiej strony traktuje wszystkie rodzaje ludzi w oparciu o swe usposobienie i istotę – to jest dopiero pełna odpowiedź. Jeśli zatem człowiek zostaje zabity, a jego głowa spada na ziemię, to czy w oczach Boga jego życie też dobiega końca? (Nie). Jak zatem Bóg kładzie kres życiu człowieka? Czy tak właśnie postępuje On z człowiekiem? (Nie). Bóg nie postępuje z nikim w ten sposób, że po prostu zabija go, odcinając mu głowę, i tyle. Postępowanie Boga z rodzajem ludzkim ma pewien początek i koniec; cechuje je spójność i konsekwencja. Od momentu, gdy dusza ponownie wciela się w istotę ludzką, aż do czasu, gdy powraca do sfery duchowej po zakończeniu fizycznego życia danej osoby, niezależnie od tego, jaką drogą podąża – czy to w sferze duchowej, czy w świecie materialnym – musi zostać poddana odpowiedniemu traktowaniu przez Boga. To zaś, czy ostatecznie zostanie nagrodzona, czy ukarana, zależy od Bożych dekretów administracyjnych, a także od pewnych zasad obowiązujących w niebiosach. Oznacza to, że sposób traktowania danej osoby przez Boga zależy od całokształtu jej życiowego przeznaczenia, które ustanowił dla każdego człowieka. Kiedy przeznaczenie danej osoby dobiegnie końca, podlega ona postępowaniu opartemu na ustanowionym przez Boga prawie i niebiańskich zasadach karania zła i nagradzania dobra. Jeśli dana osoba wyrządziła na świecie wiele zła, musi ponieść surową karę; jeśli zaś nie wyrządziła wiele zła, a nawet zrobiła trochę dobrych uczynków, winna zostać nagrodzona. To, czy będzie mogła kontynuować reinkarnację i czy odrodzi się jako człowiek, czy zwierzę, zależy od jej dokonań w tym życiu. Dlaczego omawiam te sprawy? Ponieważ ze słowami: „Stracenie człowieka jest bezcelowe” łączy się jeszcze jedna fraza: „bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”. Bóg nie mówi ani nie robi niczego w sposób, który stanowiłby pozbawioną zasad próbę załagodzenia sytuacji. Przejawem Bożych działań jest to, jak zajmuje się On od początku do końca każdą istotą stworzoną; a wszystko to pozwala ludziom wyraźnie dostrzec, że to właśnie Bóg sprawuje suwerenną władzę nad ludzkim przeznaczeniem, rozporządzając nim i je ustalając, a następnie karząc zło i nagradzając dobro stosownie do zachowania danej osoby, i wymierzając karę tam, gdzie się ona należy. Zgodnie z tym, co ustalił Bóg, dana osoba winna podlegać stosownej karze przez stosowną kolejnych wcieleń, w zależności od tego, jak wiele popełniła zła, a sfera duchowa wymierza tę karę zgodnie z ustalonymi zasadami, bez najmniejszych uchybień. Nikomu nie wolno tego zmienić, a każdy, kto to czyni, narusza niebiańskie zasady ustanowione przez Boga i zostanie niechybnie ukarany. W oczach Boga te niebiańskie zasady nie mogą być naruszane. Co to oznacza? Oznacza to, że z każdą osobą, bez względu na to, jakie zło uczyniła lub które spośród niebiańskich zasad i przepisów naruszyła, Bóg ostatecznie się rozprawi, bez żadnych kompromisów. W przeciwieństwie do praw tego świata – gdzie istnieją wyroki w zawieszeniu lub ktoś może wstawić się za oskarżonym, albo sędzia może kierować się własnymi skłonnościami i okazać dobre serce, będąc łagodnym, jeśli to tylko możliwe, przez co dana osoba nie zostanie skazana za swe przestępstwo i odpowiednio ukarana – w sferze duchowej sprawy przebiegają inaczej. Bóg będzie bowiem traktował przeszłe i obecne życie każdej istoty stworzonej ściśle według ustanowionych przez siebie praw, czyli zasad obowiązujących w niebiosach. Nie ma przy tym znaczenia, jak poważne lub błahe są przewinienia danej osoby, ani jak wspaniałe lub mało istotne są jej dobre uczynki; nie ma też znaczenia, jak długo trwają już jej przewinienia lub dobre uczynki, ani jak dawno temu miały miejsce. Żadna z tych rzeczy nie zmienia sposobu, w jaki Stwórca traktuje ludzi, których stworzył. Oznacza to, że niebiańskie reguły, ustanowione przez Boga, nigdy się nie zmienią. To właśnie jest zasada, na której opierają się Boże działania i sposób, w jaki Bóg postępuje. Odkąd tylko ludzie zostali powołani do istnienia, a Bóg zaczął pośród nich działać, ustanowione przez Niego dekrety administracyjne, czyli zasady niebios, nie uległy zmianie. Dlatego też Bóg ostatecznie będzie miał odpowiednie sposoby radzenia sobie z występkami rodzaju ludzkiego, z jego dobrymi uczynkami i wszelkiego rodzaju złymi czynami. Wszystkie istoty stworzone – bez wyjątku – muszą zapłacić należną cenę za swe czyny i zachowanie. Jednakże każda istota stworzona będzie ukarana przez Boga z powodu swego buntu przeciwko Niemu oraz z uwagi na złe uczynki, które popełniła, i wykroczenia, które pozostawiła po sobie, a nie dlatego, że Bóg zapałał nienawiścią wobec ludzi. Bóg nie należy do rasy ludzkiej. Bóg jest Bogiem, Stwórcą. Wszystkie istoty stworzone podlegają karze nie dlatego, że Stwórca nienawidzi ludzi, ale dlatego, że naruszyły niebiańskie zasady, przepisy, prawa i przykazania ustanowione przez Boga, a tego faktu nikt nie może zmienić. Patrząc z tej perspektywy, w oczach Boga nigdy nie ma czegoś takiego jak „bycie pobłażliwym, jeśli to tylko możliwe”. Możecie nie w pełni rozumieć, co mówię, lecz tak czy inaczej Moim ostatecznym celem jest poinformowanie was, że Bóg nie ma w sobie ani krzty nienawiści, i ma jedynie zasady niebios, dekrety administracyjne, prawa, Boże usposobienie oraz Boży gniew i majestat, które nie znoszą żadnej obrazy. Dlatego w oczach Boga nie ma czegoś takiego jak „bycie pobłażliwym, jeśli to tylko możliwe”. Nie powinieneś oceniać Boga według tego, czy przestrzega wymogu bycia pobłażliwym, jeśli to tylko możliwe, ani poddawać Go kontroli pod kątem spełniania tegoż wymogu. Co oznacza „poddawanie Boga kontroli”? Znaczy to, że czasami, gdy Bóg okazuje ludziom miłosierdzie i wyrozumiałość, niektórzy skłonni są mówić: „Zobacz, jak dobry jest Bóg! Bóg kocha ludzi, jest pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe, jest naprawdę wyrozumiały i tolerancyjny wobec istot ludzkich, ma znacznie bardziej otwarty umysł niż ludzie, a nawet niż niejeden premier!”. Czy słusznie jest wygadywać takie rzeczy? (Nie). Jeśli pragniesz w ten sposób wychwalać Boga, to czy jest to właściwe? (Nie, jest niewłaściwe). Taki sposób wyrażania się jest niewłaściwy i nie można odnosić go do Boga. Ludzie starają się być pobłażliwi, jeśli to tylko możliwe, aby pokazać swą szczodrobliwość i wyrozumiałość oraz obnosić się z tym, że są osobami tolerancyjnymi, wielkodusznymi i pełnymi szlachetnych cnót. Jeśli zaś chodzi o Boga, Jego istota zawiera w sobie miłosierdzie i wyrozumiałość. Miłosierdzie i wyrozumiałość stanowią Jego istotę. Jednak istota Boga nie jest tym samym, co wielkoduszność i wyrozumiałość, które okazują ludzie, będąc pobłażliwymi, jeśli to tylko możliwe. Są to dwie różne rzeczy. Poprzez bycie pobłażliwymi, jeśli to tylko możliwe, ludzie pragną sprawić, aby mówiono o nich miłe rzeczy: że są wielkoduszni i łaskawi oraz że są dobrymi ludźmi. Ponadto taka ich postawa jest również wynikiem rozmaitych nacisków ze strony społeczeństwa oraz chęci przetrwania. Ludzie okazują więc innym tę odrobinę szczodrobliwości i wyrozumiałości tylko po to, by osiągnąć pewien cel; nie po to, by przestrzegać lub stosować kryteria sumienia, ale po to, by patrzono na nich z podziwem i darzono ich czcią, lub dlatego, że zachowanie takie stanowi część jakiegoś podstępu lub ma w sobie jakiś ukryty cel. W ich działaniach nie ma ani za grosz czystych intencji. Czy zatem Bóg postępuje w ten sposób, że jest pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe? Bóg nie robi takich rzeczy. Niektórzy mówią: „Czyż także i Bóg nie okazuje ludziom pobłażliwości? A zatem kiedy to robi, czy nie stosuje się do powiedzenia, aby być pobłażliwym, jeśli to tylko możliwe?”. Nie, jest tutaj pewna różnica, którą ludzie powinni zrozumieć. Co dokładnie należy zrozumieć? Chodzi o to, że kiedy ludzie stosują powiedzenie „bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”, nie robią tego w oparciu o żadne zasady. Robią to, ponieważ ulegają rozmaitym społecznym naciskom i presji opinii publicznej i dlatego, że chcą udawać, iż są dobrymi ludźmi. Mając zaś takie nieczyste motywy i zakładając przy tym maskę hipokryty, aby móc obnosić się z tym, że są dobrymi ludźmi, robią to jednak niechętnie. Być może też zmuszają ich do tego okoliczności, a oni chcą się zemścić, ale nie mogą i w takiej sytuacji, gdy nie ma innego wyjścia, z ociąganiem decydują się przestrzegać tej zasady. Nie wynika to jednak z przejawiania się ich wewnętrznej istoty. Ci, którzy są w stanie tak postąpić, nie są ludźmi prawdziwie dobrymi, ani takimi, którzy naprawdę miłują to, co pozytywne. Jaka jest więc różnica między tym, gdy Bóg okazuje ludziom wyrozumiałość i jest dla nich miłosierny, a tym, jak ludzie wcielają w życie powiedzenie „bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”? Powiedzcie Mi, jakie są tutaj różnice. (To, co czyni Bóg, opiera się na pewnych zasadach. Okazał On, na przykład, wyrozumiałość mieszkańcom Niniwy, po tym jak zdobyli się na prawdziwą skruchę. Widzimy więc na tej podstawie, że poczynania Boga oparte są na pewnych zasadach; widzimy również, że istota Boga mieści w sobie miłosierdzie i wyrozumiałość wobec ludzi). Dobrze powiedziane. Są tutaj dwie główne różnice. Kluczowy jest punkt, o którym właśnie wspomnieliście: mianowicie, iż to, co czyni Bóg, opiera się na pewnych zasadach. Istnieje wyraźna granica i zakres wszystkich Bożych poczynań, a tę granicę i ów zakres ludzie są w stanie pojąć. Oznacza to, że we wszystkim, co Bóg czyni, obowiązują pewne zasady. Na przykład okazał On pobłażliwość mieszkańcom Niniwy mimo ich przewinień. Kiedy zaś mieszkańcy Niniwy odrzucili zło i okazali szczerą skruchę, wybaczył im i obiecał, że nie zniszczy ich miasta. Taka była zasada, na której opierało się Boże działanie. Jak można ją tutaj rozumieć? To było minimalne kryterium. Zgodnie z ludzkim pojmowaniem i sposobem wyrażania się, można powiedzieć, że było to dla Boga minimalne kryterium. Kiedy tylko mieszkańcy Niniwy przestali czynić nieprawość swymi rękoma, żyć w grzechu i wyrzekać się Boga, jak to niegdyś robili, i kiedy zdobyli się na prawdziwą skruchę przed Bogiem, tą właśnie prawdziwą skruchą spełnili podstawowy warunek, jaki postawił im Bóg. Jeśli zdobędą się na prawdziwą skruchę, Bóg będzie wobec nich pobłażliwy. Gdyby natomiast nie okazali prawdziwej skruchy, czy Bóg rozważyłby tę sprawę ponownie? Czy powzięta już przedtem przez Boga decyzja i plan zniszczenia tego miasta uległyby zmianie? (Nie). Bóg dał im dwie możliwości: pierwszą było dalsze czynienie zła, niosące z sobą groźbę unicestwienia, gdyż w takim wypadku całe miasto zostałoby zniszczone; drugą było porzucenie zła, okazanie prawdziwej skruchy przed Bogiem, przywdzianie worów pokutnych i siadanie w popiele, oraz szczere wyznanie Mu swych grzechów, płynące z głębi serca. W takim przypadku On byłby wobec nich pobłażliwy i niezależnie od tego, jak wielkie zło wcześniej uczynili lub jak poważnych przestępstw się dopuścili, zdecydowałby się nie niszczyć miasta ze względu na ich skruchę. Bóg dał im więc do wyboru te dwie możliwości, a oni, zamiast pozostać przy pierwszej, wybrali tę drugą: okazali prawdziwą skruchę przed Bogiem, przywdziewając wory pokutne i siadając na popiele. Jaki był tego ostateczny rezultat? Udało im się skłonić Boga do zmiany zdania, to znaczy do ponownego rozważenia oraz zmiany Bożych planów, okazania im pobłażliwości i powstrzymania się od zniszczenia miasta. Czyż nie jest to zasada, według której działa Bóg? (Owszem). To właśnie jest zasada, według której Bóg działa. Ponadto jest jeszcze jeden kluczowy punkt, a mianowicie to, że istota Boga mieści w sobie miłość i miłosierdzie, lecz także, rzecz jasna, brak tolerancji wobec ludzkich wykroczeń oraz gniew. W przypadku zbliżającego się nieuchronnie zniszczenia Niniwy objawiły się oba te aspekty Bożej istoty. Kiedy Bóg zobaczył złe uczynki jej mieszkańców, objawiła się i została ukazana istota Bożego gniewu. Czy gniew Boży opiera się na jakiejś zasadzie? (Tak). Mówiąc prosto, zasada ta polega na tym, że gniew Boży ma swoje podłoże. Nie jest to wpadanie w złość czy w gniew na oślep i bez powodu; tym bardziej nie jest to jakiś rodzaj uczucia. Jest to raczej pewne usposobienie, skłonność, która powstaje i w naturalny sposób objawia się w określonym kontekście. Boży gniew i majestat nie znoszą żadnej obrazy. W ludzkim języku oznacza to, że Bóg się rozgniewał i wpadł we wciekłość, gdy ujrzał złe uczynki mieszkańców Niniwy. Mówiąc ściślej, Bóg był zagniewany, ponieważ Jego istota posiada taki aspekt, który nie toleruje ludzkich wykroczeń, więc ujrzawszy złe uczynki ludzi oraz na sam widok występowania i pojawiania się tego, co negatywne, Bóg w naturalny sposób objawi swój gniew. Gdyby zatem gniew Boży się objawił, czy Bóg natychmiast zniszczyłby to miasto? (Nie). Właśnie na tej podstawie można się przekonać, że to, co Bóg czyni, oparte jest na pewnych zasadach. Nie jest bowiem tak, że gdy Bóg się rozgniewa, powie: „Mam władzę, zniszczę cię! Bez względu na to, w jakiej jesteś sytuacji, nie dam ci żadnej szansy!”. Wcale tak nie jest. Co takiego uczynił Bóg? Bóg zrobił szereg rzeczy. Jak ludzie winni je interpretować? Te rozliczne rzeczy, które Bóg uczynił, wszystkie bez wyjątku mają oparcie w Jego usposobieniu. Nie wynikały one tylko i wyłącznie z Jego gniewu. Oznacza to, że gniew Boży nie jest tym samym, co porywczość. Nie przypomina porywczości ludzi, którzy pod wpływem impulsu mówią: „Mam władzę, zabiję cię! Już ja cię załatwię!”, lub też, jak mówi wielki czerwony smok: „Jak cię złapię, załatwię cię na cacy. Zatłukę cię na śmierć i nikt mi nic nie może zrobić”. W ten sposób załatwiają sprawy szatan i diabły. Porywczość pochodzi od szatana i diabłów. W gniewie Bożym nie ma ani krzty porywczości. W jaki sposób przejawia się ten brak porywczości? Kiedy Bóg zobaczył, jak zdeprawowani są mieszkańcy Niniwy, zapłonął gniewem i wpadł we wściekłość. Ale po tym, jak się rozgniewał, nie zniszczył ich bez słowa, wiedziony istotą swego gniewu. Zamiast tego posłał Jonasza, aby ten poinformował mieszkańców Niniwy o Jego zamiarach, mówiąc im, co Bóg zamierza uczynić i dlaczego, tak aby mieli jasność w tej kwestii i aby dać im promyk nadziei. Fakt ten mówi ludzkości, że gniew Boży objawia się w obliczu negatywnych i złych rzeczy, ale różni się od porywczości rodzaju ludzkiego i od ludzkich uczuć. Niektórzy ludzie mówią: „Gniew Boży różni się od ludzkiej porywczości i uczuć. Czy Boży gniew da się opanować?”. Nie, „opanowanie” to w tym kontekście niewłaściwe słowo i nie powinno się tak mówić. Gwoli ścisłości, gniew Boży również ma swoje zasady. W swoim gniewie Bóg uczynił bardzo wiele rzeczy, co jeszcze dobitniej dowodzi, że za Jego działaniami stoją prawdy i zasady, a jednocześnie informuje rodzaj ludzki, że oprócz gniewu Bóg ma w sobie także miłosierdzie i miłość. Jakie korzyści otrzymuje ludzkość, gdy Bóg otacza ją swoją miłością i miłosierdziem? Mianowicie, jeśli ludzie wyznają swoje grzechy i okażą skruchę w sposób, którego nauczył ich Bóg, mogą otrzymać od Niego szansę na życie oraz nadzieję i możliwość przetrwania. To zaś oznacza, że ludzie mogą żyć dalej za Bożym przyzwoleniem, pod warunkiem, że prawdziwie wyznali grzechy i szczerze za nie żałują, a następnie będą mogli otrzymać obietnicę, którą obdarza ich Bóg. Czyż za całym tym szeregiem stwierdzeń nie kryją się określone zasady? Widzisz, za wszystkim, co Bóg czyni i każdego rodzaju dziełem, jakiego dokonuje, kryje się – by posłużyć się ludzkim językiem – pewne uzasadnienie i pewna skrupulatność; lub też – używając słów Bożych – kryją się prawdy i zasady. Poczynania Boga różnią się od ludzkiego sposobu robienia różnych rzeczy; zwłaszcza zaś nie są skażone porywczością rodzaju ludzkiego. Niektórzy ludzie mówią: „Usposobienie Boga jest spokojne, a nie impulsywne!”. Czy tak jest w istocie? Nie, nie można powiedzieć, że usposobienie Boga jest spokojne i stateczne oraz że nie jest porywcze – w ten sposób ocenia je i opisuje ludzkość. Za tym, co czyni Bóg, kryją się prawdy i zasady. Bez względu na to, co On robi, ma to swoją podstawę, a tą podstawą jest prawda i Boże usposobienie.

W kontaktach z mieszkańcami Niniwy Bóg uczynił szereg różnych rzeczy. Najpierw posłał Jonasza, aby ten im powiedział: „Jeszcze czterdzieści dni, a Niniwa zostanie zburzona” (Jon 3:4). Czy czterdzieści dni to długo? To dokładnie jeden miesiąc i dziesięć dni. Tak długi okres wystarczy, aby ludzie mogli pomyśleć i zastanowić się przez chwilę oraz zdobyć się na prawdziwą skruchę. Gdyby były to cztery godziny lub cztery dni, nie starczyłoby im na to czasu. Lecz Bóg dał im czterdzieści dni, czyli bardzo długo, więcej niż potrzeba. Jak duże może być miasto? Jonasz krążył po mieście, od jednego końca do drugiego, i w ciągu zaledwie kilku dni poinformował wszystkich, tak że wiadomość dotarła do każdego mieszkańca i do każdego domostwa. Te czterdzieści dni stanowiły okres więcej niż wystarczający do tego, by przygotować wór pokutny i popiół oraz poczynić wszelkie inne niezbędne przygotowania. Co z tego wynika? Bóg dał mieszkańcom Niniwy wystarczająco dużo czasu, aby ich uświadomić, że zamierza zniszczyć ich miasto, a także aby pozwolić im się przygotować, zastanowić nad sobą i przeanalizować swe postępowanie. By posłużyć się językiem ludzi, Bóg zrobił wszystko, co tylko mógł i co powinien był zrobić. Ten czterdziestodniowy okres był wystarczający, ponieważ dał wszystkim – poczynając od króla, a kończąc na zwykłych ludziach – dosyć czasu na zastanowienie się nad sobą i przygotowanie się. Z jednej strony widać z tego, że Bóg okazuje ludziom wyrozumiałość; z drugiej zaś widać, że Bóg w głębi swego serca troszczy się o ludzi i ma dla nich prawdziwą miłość. Boże miłosierdzie i miłość rzeczywiście istnieją, nie ma w tym żadnego udawania, a serce Boga jest wierne ludziom i również niczego nie udaje. Aby umożliwić im okazanie skruchy, Bóg dał im czterdzieści dni. Ten czterdziestodniowy okres zawierał w sobie Bożą wyrozumiałość i miłość. Ten czterdziestodniowy okres był dostatecznie długi, aby udowodnić ludziom, i pozwolić im w pełni zrozumieć, że Bóg prawdziwie o nich się troszczy i ich kocha, oraz że Boże miłosierdzie i miłość rzeczywiście istnieją, bez żadnego udawania. Niektórzy powiedzą: „Czy nie mówiłeś wcześniej, że Bóg nie kocha ludzi, tylko ich nienawidzi? Czy nie jest to aby sprzeczne z tym, co powiedziałeś przed chwilą?”. Czy zatem jest to sprzeczne? (Nie, nie jest). Bóg troszczy się o ludzi w głębi swego serca, ma w sobie istotę miłości. Czy zdanie to różni się od stwierdzenia, że Bóg kocha ludzi? (Tak). Na czym polega ta różnica? Czy Bóg rzeczywiście kocha ludzi, czy ich nienawidzi? (Kocha ich). Dlaczego więc mimo to ich przeklina, karci i osądza? Jeśli coś tak ważnego nie jest dla was jasne, musieliście to źle zrozumieć. Czy jest tutaj pewna rozbieżność między tobą a Bogiem? Jeśli jest to coś, co nie jest dla ciebie jasne, to czy nie jest wielce prawdopodobne, że powstanie przepaść między tobą a Bogiem? Powiedzcie Mi: skoro Bóg kocha ludzi, to czy również ich nienawidzi? Czy miłość Boga do ludzi ma związek z Jego nienawiścią do nich? Czy Boża nienawiść do ludzi ma związek z Jego miłością do nich? (Nie, nie ma). Dlaczego zatem Bóg kocha ludzi? Bóg stał się ciałem, aby ich zbawić – czyż nie jest to najwspanialszy wyraz Jego wielkiej miłości? Jakież to żałosne, że możecie tego nie wiedzieć! Jeśli nie wiecie nawet tego, dlaczego Bóg kocha ludzi, to jest to doprawdy śmieszne. Powiedzcie Mi, skąd bierze się miłość matki do dziecka? (To kwestia instynktu). Racja. Źródłem miłości macierzyńskiej jest instynkt. Czy ta miłość uzależniona jest od tego, czy dziecko jest dobre, czy złe? (Nie, nie jest). Na przykład, nawet jeśli dziecko jest bardzo niegrzeczne i czasami doprowadza matkę do szału, ona nadal, koniec końców, je kocha. Dlaczego tak jest? Ten jej sposób traktowania swojego dziecka wynika z instynktu, jaki wiąże się z jej rolą jako matki. Z uwagi na tę właśnie instynktowną matczyną miłość, którą w sobie ma, jej miłość nie jest uzależniona od tego, czy dziecko jest dobre, czy złe. Niektórzy ludzie mówią: „Skoro matka mocą instynktu kocha swoje dziecko, to dlaczego mimo to daje mu klapsa? Czemu mimo to go nie cierpi? Dlaczego mimo to czasem się na nie złości i je gani? I dlaczego czasami tak się na nie wścieka, że nie chce mieć z nim więcej do czynienia? Czyż nie mówiłeś, że matka ma w sobie miłość i że kocha swoje dziecko? Jak zatem może być taka bezduszna?”. Czy w tym tkwi sprzeczność? Nie, to nie jest sprzeczność. To, jak matka traktuje swoje dziecko, zależy od postawy dziecka wobec matki i od jego zachowania. Niezależnie jednak od tego, jak traktuje ona swoje dziecko – nawet jeśli daje mu klapsa i go nie cierpi – nie ma to żadnego wpływu na to, że ma ona w sobie matczyną miłość. Skąd zatem bierze się miłość Boga do ludzi? (Bóg ma w sobie istotę miłości). Racja. Nareszcie to wyjaśniliście. Sedno sprawy tkwi tutaj w tym, że Bóg ma w sobie istotę miłości. Powodem, dla którego kocha On ludzi i troszczy się o nich, jest to, że z jednej strony ma On w sobie istotę miłości. W tej miłości zawiera się miłosierdzie, dobroć, wyrozumiałość i cierpliwość. Oczywiście są też pewne przejawy troski, a czasem zmartwienia, smutku i tak dalej. O wszystkim tym decyduje właśnie istota Boga. Tak to wygląda z subiektywnego punktu widzenia. Patrząc zaś z obiektywnej perspektywy, istoty ludzkie zostały stworzone przez Boga, tak jak dziecko rodzi się z matki, a matka z natury rzeczy troszczy się o nie i istnieją między nimi nierozerwalne więzy krwi. Chociaż pomiędzy ludźmi a Bogiem nie ma tych więzów krwi – jak to ujmują ludzie – istoty ludzkie są jednak stworzone przez Boga, a On troszczy się o nie i odczuwa do nich przywiązanie. Pragnie więc, aby były dobre i kroczyły właściwą ścieżką, a sam widok tego, jak są deprawowane przez szatana, jak podążają ścieżką zła i cierpią, sprawia, że Bóg jest smutny i cierpi katusze. To całkiem normalne, nieprawdaż? Bóg ma te właśnie reakcje, uczucia i przejawy, a wszystkie one wynikają z Bożej istoty i są nierozerwalnie związane z relacją powstałą w wyniku tego, że to Bóg stworzył człowieka. Są to wszystko obiektywne fakty. Niektórzy ludzie mówią: „Skoro istota Boga ma w sobie miłość, dlaczego Bóg mimo to nienawidzi ludzi? Czy Bogu na nich nie zależy? Jak to możliwe, że i tak darzy ich nienawiścią?”. Tutaj także mamy do czynienia z pewnym obiektywnym faktem: takim mianowicie, że ludzkie usposobienie i istota oraz inne aspekty człowieka są niezgodne z Bogiem i prawdą, przez co to, co ludzie przejawiają i ujawniają przed obliczem Boga, napawa Go oburzeniem i jest dla Niego odrażające. W miarę upływu czasu skażone usposobienie ludzi robi się coraz bardziej dokuczliwe, ich grzechy stają się coraz poważniejsze, a oni sami są przy tym skrajnie nieprzejednani, uporczywie nie okazują skruchy i nie akceptują ani krzty prawdy. Zupełnie rozmijają się z Bogiem i Jego oczekiwaniami, stąd w Bogu wzbiera nienawiść. Skąd zatem bierze się Boża nienawiść? Z czego wynika? Wynika ona z tego, że Boże usposobienie jest sprawiedliwe i święte, a istota Boga sprawia, że zaczyna On odczuwać wstręt i obrzydzenie. Bóg brzydzi się bowiem złem, nie znosi tego, co negatywne, i nienawidzi sił zła oraz złych rzeczy. Dlatego też darzy nienawiścią tę zdeprawowaną rasę ludzką. Zupełnie normalne jest więc to, że Bóg okazuje istotom stworzonym miłość i nienawiść, a decyduje o tym Jego istota. Nie ma w tym absolutnie żadnej sprzeczności. Niektórzy ludzie pytają: „Czy w takim razie Bóg tak naprawdę kocha ludzi, czy ich nienawidzi?”. Jak odpowiedziałbyś na to pytanie? (To zależy od postawy ludzi wobec Boga, czyli od tego, czy ludzie naprawdę okazali skruchę). W zasadzie jest to prawda, ale nie jest to jeszcze ścisła i wyczerpująca odpowiedź. Dlaczego nie jest ścisła i wyczerpująca? Czy uważacie, że Bóg musi koniecznie kochać ludzi? (Nie). Słowa Boga skierowane do rodzaju ludzkiego i całe dzieło, którego dokonuje On w ludziach, są naturalnymi przejawami Bożego usposobienia i istoty. Bóg ma swoje zasady, nie musi koniecznie kochać ludzi, ale też niekoniecznie musi ich nienawidzić. Tym zaś, czego od nich oczekuje, jest dążenie do prawdy, podążanie Jego drogą oraz zachowywanie się i działanie zgodnie z Jego słowami. Bóg nie musi koniecznie kochać ludzi, ale też niekoniecznie musi ich nienawidzić. To jest fakt i ludzie muszą to zrozumieć. Przed chwilą powiedzieliście, że Bóg kocha lub nienawidzi ludzi w zależności od ich zachowania. Dlaczego takie stwierdzenie jest nieścisłe? Bóg niekoniecznie musi cię kochać, ani też wcale nie musi cię nienawidzić. Bóg może cię nawet ignorować. Niezależnie od tego, czy dążysz do prawdy oraz zachowujesz się i działasz zgodnie ze słowami Boga, czy też nie przyjmujesz prawdy, a nawet buntujesz się przeciwko Bogu i Mu się opierasz, Bóg na koniec odpłaci każdemu człowiekowi stosownie do jego uczynków. Ci, którzy czynią dobro, zostaną nagrodzeni, podczas gdy ci, którzy czynią zło, zostaną ukarani. To właśnie nazywa się sprawiedliwym i uczciwym załatwianiem spraw. Oznacza to, że jako istota stworzona nie masz żadnych podstaw, aby stawiać żądania co do tego, jak Bóg ma cię traktować. Kiedy podchodzisz do Boga i prawdy pełen tęsknoty i dążysz do prawdy, to wówczas sądzisz, że On musi cię kochać; ale jeśli Bóg cię ignoruje i cię nie kocha, masz poczucie, że nie jest Bogiem. Albo, gdy buntujesz się przeciwko Bogu, myślisz, że On musi cię nienawidzić i karać; lecz jeśli cię ignoruje, masz poczucie, że nie jest Bogiem. Czy takie myślenie jest słuszne? (Nie). W ten sposób oceniać można relacje pomiędzy ludźmi, takie jak relacje między rodzicami a ich dziećmi – to znaczy, miłość lub nienawiść rodziców do dzieci zależy czasami od zachowania dzieci. Ale relacja między istotami ludzkimi a Bogiem nie może być tak oceniana. Relacja między istotami ludzkimi a Bogiem jest relacją między istotami stworzonymi a Stwórcą i nie ma w niej absolutnie żadnych więzów krwi. Jest to wyłącznie relacja pomiędzy istotami stworzonymi a ich Stwórcą. Dlatego też istoty ludzkie nie mogą domagać się, aby Bóg je kochał lub deklarował, jakie jest Jego stanowisko wobec nich. Są to nazbyt wygórowane żądania. Tego rodzaju pogląd jest niesłuszny i niewłaściwy; ludzie nie mogą stawiać takich żądań. Spoglądając więc teraz na tę kwestię, czy ludzie rzeczywiście trafnie rozumieją Bożą miłość? Ich dotychczasowe jej pojmowanie było nieścisłe, nieprawdaż? (Owszem). Istnieją pewne zasady dotyczące tego, czy Bóg kocha ludzi, czy ich nienawidzi. Jeśli ich zachowanie lub dążenia zgodne są z prawdą i podobają się Bogu, to On je aprobuje. Istota ludzi jest jednak zdeprawowana i mogą oni ujawniać skażone usposobienie oraz dążyć do takich ideałów i do spełnienia takich pragnień, które oni sami uważają za słuszne lub które im samym się podobają. Jest to coś, czego Bóg nienawidzi i czego nie aprobuje. Wbrew jednak temu, co ludzie myślą – a sądzą oni, że Bóg będzie obsypywał ich nagrodami, ilekroć zyskają Jego aprobatę, lub dyscyplinował ich i karał, kiedy tylko będzie z nich niezadowolony – wcale tak nie jest. Poczynania Boga opierają się na określonych zasadach. Opisuje to istotę Boga i tak właśnie ludzie muszą to rozumieć.

Przed chwilą zadałem pewne pytanie i omówiłem zasady, jakie kryją się za Bożymi poczynaniami, oraz istotę Boga. Jakież to pytanie postawiłem? (Bóg zapytał przed chwilą o to, jaka jest różnica między Jego wyrozumiałością i miłosierdziem względem ludzi, a ich praktyką bycia pobłażliwym, jeśli to tylko możliwe. Następnie wyjaśniłeś, że Bóg nie działa zgodnie z tą filozofią funkcjonowania w świecie. Bóg radzi sobie z ludzkimi wykroczeniami przede wszystkim w oparciu o dwa aspekty: z jednej strony to, co Bóg czyni, opiera się na określonych zasadach, z drugiej zaś istota Boga mieści w sobie zarówno miłosierdzie, jak i gniew). Rzeczywiście, tak właśnie należy to rozumieć. Boże zasady, dotyczące postępowania w taki a nie inny sposób, oparte są na istocie i usposobieniu Boga, i nie mają absolutnie nic wspólnego z byciem pobłażliwym, jeśli to tylko możliwe, czyli pewną filozofią funkcjonowania w świecie, którą kieruje się rodzaj ludzki. Działania ludzi mają oparcie w szatańskich filozofiach, a ich poczynaniami kierują szatańskie skłonności. Działania Boga są zaś objawieniem Jego usposobienia i istoty. Istota Boga mieści w sobie miłość, miłosierdzie i, rzecz jasna, nienawiść. Czy zatem teraz rozumiecie, jaki jest stosunek Boga do złych uczynków ludzi oraz różnych form buntu i sprzeniewierzania się Mu? Co stanowi podstawę takiego a nie innego podejścia Boga? Czy postawa ta wynika z Jego istoty? (Tak). W Bożej istocie mieści się miłosierdzie, miłość i gniew. Istotą Boga jest sprawiedliwość i to właśnie z tej istoty wywodzą się zasady Bożych poczynań. Jakie są zatem dokładnie zasady Bożego działania? Obficie obdarzać miłosierdziem i dogłębnie wyładowywać gniew. Nie ma to absolutnie nic wspólnego z byciem pobłażliwym, jeśli to tylko możliwe, które praktykowane jest pośród ludzi i wydaje się bardzo szlachetną zasadą, lecz w oczach Boga nawet nie warto o niej wspominać. Z jednej strony bowiem jako człowiek wierzący nie możesz osądzać istoty Boga, Jego czynów i zasad Jego działania w oparciu o tę zasadę. Ponadto, spoglądając na sprawę z ich własnej perspektywy, ludzie nie powinni trzymać się tej filozofii funkcjonowania w świecie; winni natomiast mieć określoną zasadę, odnoszącą się do tego, jak należy dokonywać wyborów, gdy przytrafiają im się różne rzeczy, i jak sobie z tymi rzeczami radzić. Jakaż to zatem zasada? Ludzie nie posiadają istoty Boga i oczywiście nie potrafią robić wszystkiego, opierając się na jasnych zasadach, tak jak czyni to Bóg, ani wznieść się wysoko i obdarzać wszystkich bez wyjątku rozmaitymi możliwościami oraz być dla nich pobłażliwi. Ludzie nie są w stanie tego zrobić. Co zatem powinieneś uczynić, gdy napotykasz rzeczy, które cię niepokoją, wyrządzają ci krzywdę czy obrażają twoją godność i uczciwość lub nawet ranią twoje serce i twoją duszę? Jeśli przestrzegasz tej maksymy o moralnym postępowaniu: „bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”, to wówczas starasz się załagodzić sprawy, nie bacząc na zasady, i usiłujesz przypodobać się innym. Masz poczucie, że wcale nie jest łatwo radzić sobie w tym świecie, że nie możesz narobić sobie wrogów i musisz starać się jak najrzadziej zrażać do siebie ludzi, lub nie robić tego wcale, oraz być pobłażliwym, jeśli to tylko możliwe; przy każdej okazji uchylać się od zajęcia wyraźnego stanowiska, wybierać kompromis, unikać wszelkich niebezpiecznych sytuacji i nauczyć się chronić samego siebie. Czy nie jest to pewna filozofia funkcjonowania w świecie? (Owszem). Jest to raczej pewna filozofia funkcjonowania w świecie, a nie zasada, której Bóg naucza ludzkość. Jaka jest więc zasada, której Bóg uczy ludzi? Jak definiujemy dążenie do prawdy? Patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać w pełni zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swe kryterium. Gdyby wydarzyło się coś, co wzbudziłoby w tobie nienawiść, jak byś na to patrzył? W oparciu o co byś to postrzegał? (W oparciu o słowa Boże). Słusznie. Jeżeli nie wiesz, jak patrzeć na takie rzeczy zgodnie ze słowami Boga, to wówczas możesz jedynie być pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe, stłumić swe oburzenie, iść na ustępstwa i czekać na właściwy moment, szukając okazji do zemsty – to właśnie jest ścieżka, którą byś obrał. Jeśli jednak chcesz dążyć do prawdy, musisz patrzeć na ludzi i sprawy zgodnie ze słowami Boga, zadając sobie pytanie: „Dlaczego ten człowiek traktuje mnie w taki sposób? Jak to możliwe, że mnie to spotyka? Dlaczego w ogóle taki wynik jest możliwy?”. Na takie sprawy należy patrzeć zgodnie ze słowami Boga. Pierwszą rzeczą, którą należy zrobić, jest zdobycie się na to, by przyjąć tę kwestię od Boga, zaakceptować, że pochodzi ona od Niego i że jest to dla ciebie pomocne i korzystne. Aby przyjąć tę sprawę od Boga, musisz najpierw uznać, że jest ona zgodna z rozporządzeniami Boga i to On sprawuje nad nią władzę. Wszystko, co tylko dzieje się pod słońcem, wszystko, co czujesz, wszystko, co widzisz i słyszysz – wszystko to dzieje się za Jego przyzwoleniem. Kiedy już przyjmiesz tę sprawę od Boga, oceń ją w świetle Jego słów i ustal, jakiego rodzaju człowiekiem jest sprawca i co jest istotą tej sprawy, niezależnie od tego, czy owe słowa lub czyny skrzywdziły cię, zraniły twoje serce i twoją duszę, czy zdeptały twoją uczciwość. W pierwszej kolejności zwróć uwagę na to, czy ten ktoś jest złym człowiekiem, czy zwyczajnym skażonym człowiekiem. Rozpoznaj najpierw, kim ten ktoś tak naprawdę jest zgodnie ze słowami Boga, a następnie w zgodzie z nimi rozeznaj i potraktuj całą tę sprawę. Czy nie są to właściwe kroki, które należy podjąć? (Owszem). Najpierw przyjmij tę sprawę od Boga i spójrz na zaangażowanych w nią ludzi zgodnie z Jego słowami, aby ustalić, czy są oni zwykłymi braćmi i siostrami, złymi ludźmi, antychrystami, niedowiarkami, złymi duchami, plugawymi demonami czy szpiegami wielkiego czerwonego smoka i czy to, co zrobili, było ogólnie pojętym przejawem skażenia, czy też złym uczynkiem, który miał w ich zamyśle zasiać niepokój i przeszkadzać innym. Wszystko to należy scharakteryzować, zestawiając fakty ze słowami Boga. Ocenianie spraw przez pryzmat słów Bożych to najdokładniejsza i najbardziej obiektywna metoda. Należy więc zarówno rozróżniać ludzi, jak i załatwiać sprawy zgodnie ze słowami Boga. Powinieneś zacząć się zastanawiać: „Zdarzenie to bardzo dotkliwie zraniło moje serce i moją duszę i położyło się cieniem na mojej psychice. Cóż jednak uczyniło, aby mnie podbudować, tak abym mógł wkroczyć w życie? Jaka jest intencja Boga?”. Poprowadzi cię to do sedna sprawy, które powinieneś ustalić i zrozumieć – to właśnie jest podążanie właściwą ścieżką. Musisz poszukiwać Bożej intencji, myśląc w ten oto sposób: „Zdarzenie to wstrząsnęło moim sercem i moją duszą. Czuję udrękę i ból, ale nie mogę się zniechęcać i narzekać. Najważniejsze, to rozpoznać sprawę, rozeznać się w niej i zdecydować, czy to zdarzenie tak naprawdę jest z pożytkiem dla mnie, czy też nie, zgodnie ze słowami Boga. Jeśli wynika ono z tego, że Bóg mnie dyscyplinuje, i jest korzystne dla mojego wkraczania w życie i zrozumienia samego siebie, to powinienem je zaakceptować i poddać się mu; jeśli jest to zaś pokusa ze strony szatana, to wówczas powinienem modlić się do Boga i mądrze ją potraktować”. Czy poszukiwanie i myślenie w ten właśnie sposób stanowi pozytywne wkraczanie w życie? Czy jest to patrzenie na ludzi i sprawy zgodnie ze słowami Boga? (Owszem). Następnie, niezależnie od tego, z jaką sprawą masz do czynienia lub jakie problemy pojawiają się w twoich relacjach z ludźmi, powinieneś poszukać odpowiednich słów Bożych, aby je rozwiązać. Jaki jest cel całego szeregu tych działań? Ich celem jest patrzenie na ludzi i sprawy zgodnie ze słowami Boga, tak aby twoja perspektywa i stanowisko w odniesieniu do ludzi i spraw uległy całkowitej zmianie. Celem nie jest tutaj zyskanie dobrej opinii i zachowanie twarzy, aby być wciąż wysoce cenionym, czy też doprowadzenie do zgody w kraju i w społeczeństwie, a tym samym zadowolenie klasy rządzącej, lecz życie zgodnie ze słowami Boga i prawdą, tak aby zadowolić Boga i wychwalać Stwórcę. Tylko praktykując w ten sposób, można żyć w całkowitej zgodzie z Bożymi intencjami. Dlatego też nie musisz przestrzegać maksym na temat moralnego postępowania, funkcjonujących w tradycyjnej kulturze. Nie musisz się zastanawiać: „Gdy przytrafi mi się taka sprawa, czy nie powinienem wcielać w życie powiedzenia: »Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe«? Jeśli nie będę potrafił tego zrobić, co sobie o mnie pomyśli opinia publiczna?”. Nie musisz używać tego rodzaju doktryn moralnych, aby się hamować i panować nad swoim zachowaniem. Zamiast tego powinieneś przyjąć perspektywę kogoś, kto dąży do prawdy, i traktować ludzi i sprawy zgodnie z tym, w jaki sposób Bóg nakazuje ci dążyć do prawdy. Czyż nie jest to zupełnie nowy sposób istnienia? Czy nie jest to zupełnie nowy pogląd na życie i cel życiowy? (Owszem). Kiedy przyjmiesz taki sposób patrzenia na ludzi i sprawy, nie będziesz musiał rozmyślnie postanawiać: „Muszę postąpić tak czy siak, jeśli chcę się okazać wielkoduszny i zyskać pozycję wśród ludzi”; nie będziesz musiał być dla siebie taki surowy, nie będziesz musiał żyć wbrew własnej woli, a twoje człowieczeństwo nie będzie już tak dalece wypaczone. Zamiast tego skwapliwie i w sposób zupełnie naturalny zaakceptujesz te pochodzące od Boga środowiska, ludzi, wydarzenia i sprawy. Co więcej, będziesz mógł czerpać z nich nieoczekiwane korzyści. Radząc sobie z rzeczami, które wzbudzają w tobie nienawiść, nauczysz się rozróżniać ludzi i rozpoznawać, jacy naprawdę są zgodnie ze słowami Boga, a także rozpoznawać takie sprawy i załatwiać je zgodnie z Bożymi słowami. Przeszedłszy pewien okres doświadczeń i zmagań, odnajdziesz prawdozasady odnoszące się do radzenia sobie z takimi rzeczami i nauczysz się, jakiego rodzaju prawdozasadami należy się posługiwać, mając do czynienia z takimi ludźmi, wydarzeniami i sprawami. Czyż nie jest to podążanie właściwą ścieżką? W ten sposób twoje człowieczeństwo poprawi się, ponieważ stąpasz ścieżką dążenia do prawdy, to znaczy nie żyjesz już tylko zgodnie ze swoim ludzkim sumieniem i rozumem, a kiedy coś ci się przytrafia, nie spoglądasz na to wyłącznie przez pryzmat przemyśleń i zapatrywań opartych na ludzkim sumieniu i rozumie. Zamiast tego, ponieważ przeczytałeś wiele Bożych słów i rzeczywiście doświadczyłeś dzieła Bożego, pojąłeś pewne prawdy i zyskałeś nieco prawdziwego zrozumienia Boga – Stwórcy. Jest to z pewnością obfite żniwo, dzięki któremu zyskałeś zarówno prawdę, jak i życie. W oparciu o swe sumienie i rozsądek nauczyłeś się posługiwać słowami Boga i prawdą, by stawiać czoła wszelkim napotykanym problemom i rozwiązywać je, i stopniowo zaczynasz żyć w zgodzie ze słowami Bożymi. Jakie są istoty ludzkie, które tak postępują? Czy żyją one zgodnie z Bożymi intencjami? Takie istoty ludzkie są coraz bliższe stania się istotami stworzonymi, które spełniają standardy, tak jak tego wymaga Bóg, a zarazem stopniowo są w stanie osiągnąć oczekiwane rezultaty Bożego dzieła zbawienia. Kiedy ludzie potrafią przyjąć prawdę i żyć zgodnie ze słowami Boga, jakże łatwo jest żyć w ten sposób, nie doświadczając najmniejszej nawet udręki! Jeśli jednak chodzi o ludzi, którzy odebrali edukację w ramach tradycyjnej kultury, to wszystko, co robią, jest tak dalece sprzeczne z ich wolą, tak obłudne, a to, co ujawnia ich człowieczeństwo, jest straszliwie wypaczone i nienormalne. Dlaczego tak jest? Ponieważ nie mówią tego, co myślą. Ich usta mówią: „Bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”, lecz ich serce szepcze: „Jeszcze z tobą nie skończyłem. Dla dżentelmena nigdy nie jest za późno na zemstę” – czyż nie postępują więc wbrew swej własnej woli? (Owszem). Co znaczy tu słowo „wypaczony”? Oznacza ono, że na głos nie mówią o niczym innym, jak tylko o dobroci i moralności, ale za plecami drugich dopuszczają się wszelkiego zła, takiego jak choćby cudzołóstwo i grabież. Cała ta gadanina o dobroci i moralności jest jedynie maską, a ich serca przepełnione są wszelkiego rodzaju złem, najrozmaitszymi ohydnymi myślami i zapatrywaniami; są straszliwie wprost plugawe, niezwykle podłe, wulgarne i niegodziwe. To właśnie oznacza w odniesieniu do nich słowo „wypaczone”. We współczesnym języku wypaczenie nazywa się perwersją. Wszyscy oni są więc tak dalece wynaturzeni i zdemoralizowani, lecz wciąż udają przed innymi ludzi na wskroś przyzwoitych, wyrafinowanych, dobrze wychowanych i honorowych. Oni naprawdę nie mają za grosz wstydu, są na wskroś źli! Ścieżka, którą wskazuje ludziom Bóg, nie ma sprawić, aby żyli w ten właśnie sposób, lecz ma umożliwić wam stosowanie właściwych zasad i podążanie właściwą ścieżką praktyki, którą Bóg wskazał ludziom, we wszystkim, co robicie, czy to przed Bogiem, czy przed innymi ludźmi. Nawet jeśli napotkasz rzeczy, które szkodzą twoim interesom lub które ci się nie podobają, a nawet mają wpływ na całe twe życie, musisz mieć określone zasady radzenia sobie z takimi sprawami. Musisz, na przykład, traktować prawdziwych braci i siostry z miłością i nauczyć się być wobec nich wyrozumiałym, skłonnym do pomocy i gotowym udzielić im wsparcia. Cóż zatem powinniście zrobić z wrogami Boga, antychrystami, złymi ludźmi i niedowiarkami lub agentami i szpiegami, którzy przenikają do kościoła? Powinniście odrzucić ich raz na zawsze. Proces ten polega na ich zidentyfikowaniu i zdemaskowaniu, znienawidzeniu i ostatecznie odrzuceniu. Dom Boży ma swoje dekrety i przepisy administracyjne. Jeśli chodzi o antychrystów, złych ludzi i niedowiarków – tych, którzy są podobni do diabłów, szatana i złych duchów – to jeśli nie są oni skłonni świadczyć usług, raz na zawsze przepędź ich z domu Bożego. Jak zatem Boży wybrańcy powinni ich traktować? (Powinni ich odrzucić). Racja, winniście ich odrzucić, odrzucić na zawsze. Niektórzy ludzie mówią: „»Odrzucenie« to tylko takie słowo. Zakładając, że teoretycznie ich odrzucasz, jak masz się za to zabrać w prawdziwym życiu?”. Czy można zatem sprzeciwiać się im w sposób nieprzejednany? Nie ma potrzeby aż tak się trudzić. Nie musicie zwalczać ich w sposób nieprzejednany, nie musicie walczyć z nimi na śmierć i życie ani przeklinać ich za ich plecami. Nie musicie robić żadnej z tych rzeczy. Po prostu w głębi serca wyrzeknijcie się wszelkich związków z nimi i w normalnych warunkach nie utrzymujcie z nimi żadnych kontaktów. W pewnych szczególnych okolicznościach i gdy nie ma innego wyjścia, możecie normalnie z nimi rozmawiać, ale wówczas odsuwajcie się od nich przy pierwszej nadarzającej się okazji i nie dajcie się wciągnąć w żadne ich sprawy. Oznacza to odrzucenie ich z głębi swego serca, nietraktowanie ich jak braci i sióstr czy też członków Bożej rodziny, ani jako wierzących. Jeśli bowiem chodzi o tych, którzy nienawidzą Boga i prawdy, którzy rozmyślnie utrudniają i zakłócają dzieło Boże lub usiłują je zniszczyć, musisz nie tylko modlić się do Boga, aby ich przeklął, lecz także trwale skrępować im ruchy i narzucić im ograniczenia, a także odrzucić ich raz na zawsze. Czy takie postępowanie zgodne jest z Bożymi intencjami? Jest to w pełni zgodne z Bożymi intencjami. Aby poradzić sobie z takimi ludźmi, trzeba zająć wyraźne stanowisko i mieć określone zasady. Co to znaczy zająć wyraźne stanowisko i mieć określone zasady? Oznacza to tyle, co jasno i wyraźnie dostrzec ich istotę, ani przez chwilę nie traktując ich jak ludzi wierzących, i pod żadnym pozorem nie uważając ich za braci i siostry. Są oni bowiem diabłami; są szatanami. I nie jest to kwestia tego, czy im się wybacza, czy też nie: chodzi o to, by zerwać z nimi wszelkie kontakty i odrzucić ich raz na zawsze. Jest to w pełni uzasadnione i zgodne z prawdą. Niektórzy ludzie mówią: „Czy nie jest to nazbyt bezwzględne postępowanie, jak na ludzi wierzących w Boga?”. (Nie). To właśnie znaczy zająć stanowisko i mieć zasady. Robimy bowiem wszystko to, co każe nam czynić Bóg. Jesteśmy pobłażliwi względem każdego, komu Bóg każe nam okazać pobłażliwość, i nienawidzimy wszystkiego, co Bóg każe nam nienawidzić. W Wieku Prawa ci, którzy łamali prawa i przykazania, byli kamienowani przez Bożych wybrańców; lecz dziś, w Wieku Królestwa, Bóg ma swoje dekrety administracyjne i pozbywa się i wypędza tylko takich ludzi, którzy podobni są do diabłów i do szatana. Boży wybrańcy muszą zaś wcielać w życie słowa Boże i być posłuszni słowom Boga i wydawanym przez Niego dekretom administracyjnym, nie naruszając ich i nie będąc przy tym ograniczani ludzkimi pojęciami ani nie pozostając pod ich wpływem i nie obawiając się, że będą osądzani i potępiani przez ludzi ze świata religii. Postępowanie zgodnie ze słowami Boga jest rzeczą całkowicie naturalną i uzasadnioną. Zawsze wierzcie tylko w to, że słowa Boga są prawdą, a słowa człowieka nią nie są, bez względu na to, jak ładnie brzmią. Ludzie muszą mieć w sobie tę wiarę. Winni mieć wiarę w Boga, a także wykazywać postawę podporządkowania. Jest to kwestia określonego podejścia.

Powiedzieliśmy już mniej więcej tyle ile trzeba na temat tej oto maksymy o moralnym postępowaniu: „Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe” oraz na temat zasad, jakie kryją się za poczynaniami Boga. Czy rozumiecie już teraz zasadę radzenia sobie ze sprawami, które wyrządzają ludziom krzywdę; zasadę, której Bóg uczy ludzi? (Tak). Chodzi o to, że Bóg nie pozwala, aby ludzie byli nazbyt porywczy przy rozwiązywaniu problemów, które im się przytrafiają, a zwłaszcza zaś zabrania im posługiwać się ludzkimi kodeksami moralnymi przy załatwianiu jakichkolwiek spraw. Jakaż to zasada, o której mówi im Bóg? Jaką zasadą ludzie winni się kierować? (Patrz na ludzi i sprawy, zachowuj się i działaj zgodnie ze słowami Boga). Zgadza się: powinni patrzeć na ludzi i sprawy, zachowywać się i działać zgodnie ze słowami Boga i z prawdą. Cokolwiek się wydarzy, musi być traktowane zgodnie ze słowami Boga, ponieważ we wszelkich sprawach i rzeczach za wszystkim, co się dzieje i za każdą osobą, zdarzeniem lub sprawą, jaka się pojawia, kryje się pewna podstawowa przyczyna, zaś wszystko to ustala Bóg, który sprawuje nad tym suwerenną władzę. Wszystko, co się dzieje, może mieć pozytywny lub negatywny końcowy wynik; to zaś, jaki ów wynik ostatecznie będzie, zależy od ludzkich dążeń i ścieżki, którą ludzie kroczą. Jeśli zdecydujesz się traktować sprawy zgodnie ze słowami Boga, to wówczas końcowy wynik będzie pozytywny; jeśli zdecydujesz się traktować je metodami, które podsuwa ci twoja cielesność i porywczość oraz kierować się przy tym wszystkimi tymi różnorodnymi powiedzeniami, ideami i zapatrywaniami, które pochodzą od ludzi, to końcowy wynik będzie z pewnością odzwierciedleniem porywczości i negatywnego nastawienia. Wszystkie te wynikające z porywczości i negatywnego nastawienia rzeczy, jeśli wiążą się ze szkodzeniem ludzkiej godności, ciału, duszy, interesom i tak dalej, ostatecznie pozostawią po sobie jedynie nienawiść i rzucą na ludzi cień, którego ci nigdy nie zdołają się pozbyć. Jedynie podążając za słowami Boga można odnaleźć przyczyny tego, że napotykamy na swej drodze różnych ludzi, wydarzenia i sprawy, i tylko podążając za słowami Boga można wyraźnie dostrzec istotę tychże ludzi, wydarzeń i spraw. I, oczywiście, tylko podążając za słowami Boga ludzie mogą we właściwy sposób traktować i rozwiązywać problemy związane z rozmaitymi ludźmi, wydarzeniami i sprawami, które napotykają w rzeczywistości. Ostatecznie umożliwi to ludziom czerpanie korzyści ze wszystkich środowisk, jakie tworzy Bóg; ich życie będzie stopniowo się rozwijać, ich skażone usposobienie ulegnie zmianie, a jednocześnie znajdą w tym właściwy kierunek w życiu, właściwe spojrzenie na życie, właściwy tryb życia oraz właściwy cel i ścieżkę, którą należy do niego dążyć. W zasadzie zakończyliśmy nasze omówienie tej oto maksymy na temat moralnego postępowania: „Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”. Powiedzenie to ma nieco powierzchowny charakter, ale gdy przeanalizuje się je szczegółowo w zgodzie z prawdą, jego istota okazuje się wcale nie taka prosta. Jeśli zaś chodzi o to, co ludzie powinni zrobić w tym względzie i jak winni radzić sobie z takimi sytuacjami, to jest to jeszcze trudniejsza kwestia. Wiąże się ona z tym, czy ludzie potrafią poszukiwać prawdy i do niej dążyć, i oczywiście związana jest, i to w jeszcze większym stopniu, ze zmianą ludzkiego usposobienia i ludzkim zbawieniem. Dlatego też bez względu na to, czy problemy te są proste czy złożone, powierzchowne czy głębokie, winny być traktowane poważnie i w sposób właściwy. Żadna bowiem sprawa, która ma związek ze zmianami usposobienia ludzi lub dotyczy ich zbawienia, nie jest sprawą błahą; wszystko to jest niezwykle ważne, wręcz kluczowe. Mam nadzieję, że odtąd w waszym codziennym życiu będziecie wydobywać z własnych myśli i świadomości wszystkie te różnorodne powiedzenia i zapatrywania na temat moralności, funkcjonujące w tradycyjnej kulturze, starannie je analizować i rozpoznawać ich prawdziwą naturę w świetle słów Bożych, tak abyście mogli je stopniowo zrozumieć i się ich pozbyć, obrać zupełnie nowy kierunek i cel w życiu oraz całkowicie zmienić swój tryb życia. No dobrze; na tym zakończmy dzisiejsze omówienie. Do zobaczenia!
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Co to znaczy dążyć do prawdy (10)

Szczegółowa analiza ludzkich pojęć dotyczących tego, co jest słuszne i dobre

II. Maksymy o moralnym postępowaniu w kulturze tradycyjnej

Szczegółowa analiza istoty maksym o moralnym postępowaniu (I)

Podczas naszego ostatniego zgromadzenia omówiliśmy i szczegółowo przeanalizowaliśmy następujące powiedzenie dotyczące moralnego postępowania: „Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”. Czy dobrze rozumiecie już teraz naturę rozmaitych powiedzeń na temat moralnego postępowania funkcjonujących w tradycyjnej kulturze? W jaki sposób różnią się one od prawdy? Czy jesteście już gotowi potwierdzić, że te powiedzenia absolutnie nie są prawdą i że z całą pewnością nie mogą jej zastąpić? (Tak). Czego dowodzi fakt, że potrafisz to potwierdzić? (Tego, że potrafię już w pewnym stopniu rozpoznać, czym rzeczywiście są te funkcjonujące w tradycyjnej kulturze powiedzenia. Dawniej nie byłem świadomy, że noszę tego rodzaju rzeczy w swoim sercu. Dopiero po tych kilku Bożych omówieniach i szczegółowych analizach zdałem sobie sprawę, że przez cały czas pozostawałem pod wpływem tych poglądów i zapatrywań oraz zawsze postrzegałem ludzi i sprawy przez pryzmat tradycyjnej kultury. Widzę również, że te wywodzące się z niej powiedzenia rzeczywiście są sprzeczne z prawdą i że wszystkie one deprawują ludzi). Skoro to potwierdziłeś, masz przede wszystkim pewne rozeznanie co to tych poglądów wyrażanych w ramach tradycyjnej kultury. Nie tylko posiadasz percepcyjną wiedzę na ich temat, lecz także potrafisz dostrzec ich istotę z teoretycznego punktu widzenia. Po drugie, nie jesteś już pod wpływem tych aspektów tradycyjnej kultury i potrafisz w swoim sercu i umyśle wyeliminować ich skutki i wyzwolić się spod ich ograniczeń i zniewolenia. Zwłaszcza zaś spoglądając na różne sprawy lub radząc sobie z różnymi problemami, nie znajdujesz się już pod wpływem tych idei i zapatrywań i nie jesteś przez nie ograniczany. Ogólnie rzecz biorąc, dzięki temu omówieniu zyskaliście pewne rozeznanie co do tych idei i zapatrywań wyrażanych w ramach tradycyjnej kultury. Jest to rezultat, jaki osiąga się dzięki zrozumieniu prawdy. Te maksymy wywodzące się z tradycyjnej kultury to puste, przyjemnie brzmiące porzekadła pełne szatańskich filozofii. Odnosi się to zwłaszcza do następujących powiedzeń dotyczących moralnego postępowania: „Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć”, „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków” oraz „Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”. Nieustannie wpływają one bowiem na ludzi, ograniczają ich i zniewalają za pośrednictwem ich myśli, a przy tym nie odgrywają uaktywniającej i pozytywnej roli w ich moralnym postępowaniu. Chociaż macie już teraz trochę rozeznania, trudno jest całkowicie wykorzenić wpływ tych idei i zapatrywań z głębi waszych serc. Musicie zaopatrzyć się w prawdę i przez pewien czas doświadczać rzeczywistości zgodnie ze słowami Bożymi. Dopiero wtedy będziecie w stanie raz na zawsze jasno zrozumieć, jak dogłębnie szkodliwe, błędne i niedorzeczne są te obłudne idee i zapatrywania, i dopiero wówczas będzie można rozwiązać ów problem u samej jego podstawy. Gdybyście chcieli wyrzec się tych błędnych myśli i idei oraz uwolnić się spod ich wpływu, ograniczeń i zniewolenia jedynie poprzez zrozumienie pewnych doktryn, bardzo trudno byłoby wam to osiągnąć. Teraz, gdy jesteście już w stanie w pewnym stopniu rozpoznać prawdziwą naturę tych maksym na temat moralnego postępowania, macie przynajmniej pewne ich zrozumienie i poczyniliście niejakie postępy w swoim myśleniu. Reszta zależy od tego, w jaki sposób ktoś poszukuje prawdy i jak postrzega ludzi i sprawy zgodnie ze słowami Bożymi, a także od tego, jak będzie doświadczał rzeczywistości w przyszłości.

Czy po tych omówieniach i szczegółowych analizach tych funkcjonujących w tradycyjnej kulturze powiedzeń na temat moralnego postępowania potraficie wyraźnie dostrzec ich istotę? Jeśli naprawdę jasno ją rozumiecie, to jesteście w stanie stwierdzić, że te wywodzące się z tradycyjnej kultury powiedzenia nie są prawdą ani nie mogą prawdy zastąpić. To przynajmniej jest pewne i większość ludzi już to zweryfikowała w swoich sercach dzięki omawianiu tych maksym. Jak więc należy rozumieć istotę wszystkich tych powiedzeń dotyczących moralnego postępowania? Jeśli ktoś nie zmierzy się z tą kwestią zgodnie ze słowami Bożymi i prawdą, to nie ma żadnego sposobu, który pozwoliłby mu się w niej rozeznać i ją zrozumieć. Bez względu na to, jak szlachetne i pozytywne są na papierze te funkcjonujące w tradycyjnej kulturze powiedzenia na temat moralnego postępowania, czy rzeczywiście są one kryteriami ludzkich działań i zachowań lub zasadami właściwego postępowania? (Nie). Nie są one zasadami ani kryteriami właściwego ludzkiego postępowania. Czym zatem są, ściśle mówiąc? Czy przeprowadzając szczegółową analizę istoty każdego powiedzenia na temat moralnego postępowania, jesteście w stanie wyciągnąć wniosek co do tego, czym dokładnie jest prawda i istota tych powiedzeń, które powstały pośród ludzi? Czy nigdy nie zastanawialiście się nad tym pytaniem? Pomijając cele tych tak zwanych myślicieli i moralistów, którzy schlebiają i nadskakują klasom rządzącym i tak bardzo skłonni są im służyć, przeanalizujmy to zagadnienie z perspektywy zwykłego człowieczeństwa. Skoro te powiedzenia na temat moralnego postępowania nie są prawdą, a tym bardziej nie są w stanie jej zastąpić, muszą być fałszywe i zwodnicze. Z pewnością zaś nie są czymś pozytywnym – przynajmniej to nie ulega wątpliwości. Jeśli, rozumując w ten sposób, jesteście w stanie rozpoznać ich prawdziwą naturę, dowodzi to, że osiągnęliście w swoich sercach pewien poziom zrozumienia prawdy i macie już trochę rozeznania. Te powiedzenia na temat moralnego postępowania nie są niczym pozytywnym, ani też nie są kryteriami ludzkich działań i zachowań, a tym bardziej nie są zasadami ludzkiego postępowania, których należałoby przestrzegać, więc coś jest z nimi nie tak. Czy zatem warto dotrzeć do sedna tej sprawy? (Owszem). Jeśli bierzesz pod uwagę jedynie „moralne postępowanie” i sądzisz, że powiedzenia te wyrażają poprawne poglądy i mają pozytywny wydźwięk, to jesteś w błędzie i dasz im się zwieść i wyprowadzić w pole. To, co jest obłudne i dwulicowe, nie może nigdy być czymś pozytywnym. Jeśli zaś chodzi o rozmaite przejawy i czyny związane z moralnym postępowaniem, to należy ustalić, czy też rozróżnić, czy są one szczere i pochodzą z serca. Jeśli człowiek przejawia takie zachowania niechętnie i dla pozoru, albo po to, by osiągnąć określony cel, to wówczas jest pewien problem z takimi działaniami podejmowanymi na pokaz. Czy potraficie rozpoznać prawdziwą naturę tych powiedzeń dotyczących moralnego postępowania? Kto potrafi Mi odpowiedzieć na to pytanie? (Szatan posługuje się tymi powiedzeniami na temat moralnego postępowania, aby wprowadzić ludzi w błąd i ich zdeprawować – aby osiągnąć swe cele, którymi jest skłonienie ich do tego, by oddawali mu cześć i podążali za nim, oraz trzymanie ich jak najdalej od Boga – sprawia, że przestrzegają ich i wprowadzają je w życie. To właśnie jest jedna z jego technik i metod deprawowania ludzi). Nie to jest jednak istotą powiedzeń dotyczących moralnego postępowania. Jest to cel, który szatan osiąga, posługując się takimi powiedzeniami, by zmylić ludzi. Przede wszystkim musicie jasno zrozumieć, że żadne powiedzenie o postępowaniu moralnym nie jest prawdą, a tym bardziej nie może jej zastąpić. Nie są to nawet rzeczy pozytywne. Czym zatem są, ściśle mówiąc, takie powiedzenia? Można z całą pewnością stwierdzić, że powiedzenia te są heretyckimi przesądami, przy pomocy których szatan wprowadza ludzi w błąd. Nie są one same w sobie prawdorzeczywistością, którą ludzie powinni posiadać, ani nie są czymś pozytywnym, co powinno się urzeczywistniać w ramach normalnego człowieczeństwa. Te powiedzenia o postępowaniu moralnym to podróbki, preteksty, fałszerstwa i sztuczki – są to udawane zachowania, które wcale nie pochodzą z sumienia i rozumu człowieka ani z jego normalnego myślenia. Dlatego wszystkie powiedzenia tradycyjnej kultury dotyczące postępowania moralnego są niedorzecznymi, absurdalnymi herezjami i przesądami. Dzięki tym kilku omówieniom powiedzenia, które szatan wysuwa na temat postępowania moralnego, zostały dzisiaj w całości skazane na śmierć. Jeśli nie są to nawet rzeczy pozytywne, jak to jest, że ludzie mogą je przyjąć? Jak ludzie mogą kierować się tymi ideami i poglądami? Powodem jest to, że te powiedzenia o postępowaniu moralnym tak dobrze pasują do ludzkich wyobrażeń i pojęć. Budzą one podziw i aprobatę, więc ludzie przyjmują je do swoich serc i chociaż nie mogą wcielić ich w życie, to jednak wewnętrznie z zapałem je przyjmują i czczą. Szatan posługuje się zatem różnymi powiedzeniami na temat moralnego postępowania, aby zmylić ludzi, kontrolować ich serca i zachowanie, ponieważ w głębi duszy ludzie czczą cnotę i ślepo wierzą w różnego rodzaju powiedzenia o postępowaniu moralnym, wszyscy też chcieliby posługiwać się tymi powiedzeniami, aby udawać większą godność, szlachetność i dobroć, osiągając w ten sposób swój cel, jakim jest bycie wysoko cenionym i chwalonym. Wszystkie te różne powiedzenia o moralnym postępowaniu, w skrócie, wymagają, aby ludzie, robiąc pewnego rodzaju rzeczy, pokazali jakieś zachowanie lub charakter w dziedzinie moralnego postępowania. Te zachowania i typy charakteru wydają się całkiem szlachetne i budzą szacunek, więc wszyscy ludzie w swoich sercach usilnie do nich dążą. Ale nie wzięli pod uwagę, że te powiedzenia o moralnym postępowaniu wcale nie są zasadami postępowania, którymi powinien się kierować normalny człowiek; zamiast tego są to różne obłudne zachowania, które można udawać. Są to odchylenia od norm sumienia i rozumu, odstępstwa od woli zwykłego człowieczeństwa. Szatan używa fałszywych i udawanych powiedzeń o moralnym postępowaniu, aby zmylić ludzi, skłonić ich do oddawania czci jemu i tym obłudnym tak zwanym mędrcom, powodując w ten sposób, że ludzie postrzegają zwykłe człowieczeństwo i kryteria ludzkiego postępowania jako rzeczy pospolite, proste, a nawet niskie. Ludzie gardzą nimi i uważają je za będące poza wszelką krytyką. Dzieje się tak dlatego, że powiedzenia o moralnym postępowaniu głoszone przez szatana są tak przyjemne i tak zgodne z pojęciami i wyobrażeniami człowieka. Faktem jest jednak, że żadne powiedzenie o moralnym postępowaniu, jakkolwiek by nie brzmiało, nie jest zasadą, którą ludzie powinni się kierować w swoim postępowaniu lub w swojej postawie ani w swoich kontaktach ze światem. Zastanów się – czy tak nie jest? W gruncie rzeczy powiedzenia o moralnym postępowaniu są tylko żądaniami, aby ludzie powierzchownie prowadzili bardziej godne, szlachetne życie, dzięki czemu inni czczą ich raczej i chwalą, a nie patrzą na nich z góry. Istota tych powiedzeń pokazuje, że są to tylko żądania, aby ludzie przejawiali dobre postępowanie moralne poprzez odpowiednie zachowanie, a więc ukrywali i ograniczali ambicje i ekstrawaganckie pragnienia zepsutej ludzkości, maskując złą i ohydną naturoistotę człowieka, jak również przejawy rozmaitych skażonych skłonności. Mają one na celu uwypuklenie uczciwości danej osoby poprzez powierzchownie dobre zachowanie i praktyki, aby wzmocnić ich obraz w oczach innych ludzi i ich ocenę ze strony reszty świata. Te kwestie pokazują, że w powiedzeniach o moralnym postępowaniu chodzi o maskowanie powierzchownym zachowaniem i praktykami wewnętrznych myśli, poglądów, celów i zamiarów człowieka, jego ohydnego oblicza, jego naturoistoty. Czy te rzeczy da się skutecznie zamaskować? Czy próby ich maskowania nie sprawiają, że stają się one tym bardziej widoczne? Ale szatan o to nie dba. Jego celem jest zakrycie ohydnego oblicza zepsutej ludzkości, zamaskowanie prawdy o zepsuciu człowieka. Szatan każe więc ludziom przyjmować przejawy moralnego postępowania w zachowaniu, aby się zamaskować, co oznacza, że używa reguł i zachowań cechujących moralne postępowanie, aby stworzyć zgrabne opakowanie z ludzkiego wizerunku, uwypuklając w człowieku charakter i uczciwość, aby inni mogli go szanować i chwalić. Zasadniczo te powiedzenia o moralnym postępowaniu określają, czy dana osoba jest szlachetna, czy poślednia na podstawie przejawów i standardów moralnych, jakie zaobserwować można w jej zachowaniu. Na przykład to, czy uznamy kogoś za altruistę, zależy od tego, czy wykazuje on poprzez swoje zachowanie, że potrafi poświęcać własne interesy dla dobra innych. Jeśli wykaże to w odpowiedni sposób, będzie się dobrze maskował i zaprezentuje się nam jako człowiek szczególnie godny podziwu, to wówczas w oczach innych uchodzić będzie za prawego i pełnego godności, za kogoś o niezwykle wysokich standardach moralnych, a państwo ufunduje mu pamiątkową tablicę w nagrodę za bycie wzorem moralności dla innych i kimś, od kogo można się uczyć, kogo należy naśladować i darzyć czcią. Jak zatem ludzie winni oceniać, czy kobieta jest dobra, czy zła? Patrząc na to, czy różne zachowania, jakie przejawia ona w swej społeczności, są zgodne z powiedzeniem, że „Kobieta musi być cnotliwa, życzliwa, łagodna i obyczajna”. Jeśli kobieta pod każdym względem stosuje się do tego powiedzenia, będąc cnotliwą, życzliwą, łagodną i obyczajną, okazując najwyższy szacunek starszym, chętnie idąc na kompromis dla dobra ogółu, okazując niezwykłą wręcz cierpliwość i zdolność znoszenia rozmaitych trudności, niczego ludziom nie zarzucając ani się z nimi nie kłócąc, szanując swoich teściów i dbając jak należy o męża i dzieci, nigdy nie myśląc o sobie, nigdy nie pragnąc niczego w zamian ani nie uganiając się za cielesnymi rozkoszami, i tak dalej, to rzeczywiście jest kobietą cnotliwą, życzliwą, łagodną i obyczajną. Ludzie posługują się więc tymi zewnętrznymi przejawami zachowania do oceny moralnego postępowania kobiet. Ocenianie czyjejś wartości oraz tego, czy ktoś jest dobrym, czy złym człowiekiem, na podstawie tego rodzaju powierzchownych przejawów i zachowań jest jednak mylące i nie ma żadnego związku z rzeczywistością. Wydawanie na tej podstawie werdyktu także jest błędne, zwodnicze i niedorzeczne. To właśnie jest zasadniczy przejawiający się u ludzi problem związany z powiedzeniami na temat moralnego postępowania.

Czy, w świetle kilku wymienionych powyżej kwestii, te funkcjonujące w tradycyjnej kulturze powiedzenia na temat moralnego postępowania rzeczywiście są zasadami właściwego postępowania? (Nie). W ogóle nie spełniają one potrzeb zwykłego człowieczeństwa, z którym są całkowicie sprzeczne. Nie dostarczają bynajmniej rodzajowi ludzkiemu zasad postępowania ani reguł dotyczących działania i zachowania. Wręcz przeciwnie: powiedzenia te wymagają od ludzi, aby się maskowali, skrywali swoje prawdziwe „ja”, zachowując się i działając w określony sposób na oczach innych, tak aby miano o nich wysokie mniemanie i aby ich chwalono. Maksymy te nie mają przy tym na celu tego, by ludzie zrozumieli, jak należy się zachowywać lub prowadzić się we właściwy sposób, lecz to, by sprawić, aby żyli bardziej zgodnie z pojęciami i wyobrażeniami innych oraz mogli zyskać ich uznanie i pochwały. Nie jest to wcale to, czego wymaga Bóg – wymaga On mianowicie, by ludzie zachowywali się i działali zgodnie z prawdozasadami, nie przejmując się tym, co pomyślą inni, a zamiast tego skupiając się jedynie na zyskaniu uznania w Jego oczach. W powiedzeniach na temat moralnego postępowania chodzi raczej o to, by wymagać od ludzi, aby zachowywali się w sposób szlachetny i przyzwoity, i byli tacy także w swoich praktykach oraz w zakresie widocznych przejawów – nawet jeśli jest to jedynie fasada pozorów – niż o rozwiązywanie problemów związanych z ludzkimi myślami i poglądami lub z naturoistotą człowieka. Innymi słowy, podstawą wymagań, jakie stawiają ludziom funkcjonujące w tradycyjnej kulturze powiedzenia na temat moralnego postępowania nie jest bynajmniej istota człowieka, a tym bardziej nie uwzględniają one tego, na co człowiek jest w stanie się zdobyć w granicach swego sumienia i rozumu. Jednocześnie zaś wymagania te są sprzeczne z obiektywnym faktem, że ludzie mają skażone skłonności i wszyscy są samolubni i nikczemni, i zmuszają ich, by w ramach swojego zachowania i swoich zwyczajów zrobili to czy tamto. Dlatego też bez względu na to, z jakiej perspektywy powiedzenia te stawiają ludziom rozmaite wymagania, nie są w stanie całkowicie wyzwolić ich z niewoli i spod ograniczeń ich własnych skażonych skłonności, ani nie mogą rozwiązać problemu ich istoty; mówiąc inaczej, nie potrafią rozwiązać problemów związanych ze skażonym ludzkim usposobieniem. Z uwagi na to nie są w stanie zmienić zasad ludzkiego zachowania ani kierunku, w którym zachowanie to zmierza, ani też sprawić, by ludzie zrozumieli, jak należy się zachowywać, traktować innych lub radzić sobie – w pozytywnym sensie tego słowa – z relacjami międzyludzkimi. Mówiąc z nieco innej perspektywy, powiedzenia na temat moralnego postępowania są jedynie czymś w rodzaju przedstawianych ludziom reguł i ograniczeń zachowania. A chociaż na pozór wydają się całkiem dobre, to jednak podświadomie wpływają na myślenie i poglądy ludzi, krępując ich i zniewalając, w rezultacie czego ludzie nie są w stanie odnaleźć właściwych zasad i ścieżki postępowania i działania. Wobec tego mogą jedynie niechętnie zaakceptować wpływ tych błędnych idei i poglądów tradycyjnej kultury, a pozostając pod nim, niepostrzeżenie zatracają zasady, cele i kierunek swego postępowania w życiu. To zaś sprawia, że zdeprawowane istoty ludzkie pogrążają się w mroku i tracą z oczu światło, tak że potrafią już tylko gonić za sławą i zyskiem, zdając się przy tym na fałsz, grę pozorów i podstępne sztuczki. I tak na przykład, widząc kogoś, kto potrzebuje pomocy, natychmiast myślisz sobie: „Należy postępować tak, by czerpać przyjemność z pomagania innym. Jest to podstawowa zasada i norma moralna ludzkiego postępowania”, a więc automatycznie pomagasz tej osobie. Po udzieleniu pomocy masz zaś poczucie, że skoro zachowałeś się w ten sposób, to jesteś człowiekiem szlachetnym i posiadasz odrobinę człowieczeństwa, a nawet podświadomie chwalisz samego siebie jako osobę wielkoduszną, obdarzoną szlachetnym charakterem; jako kogoś, kto posiada godność i kto jest prawy oraz, rzecz jasna, zasługuje na szacunek. Jeśli zaś temu komuś nie pomożesz, myślisz sobie: „Niestety, nie jestem dobrym człowiekiem. Ilekroć napotykam kogoś, kto potrzebuje pomocy i myślę o tym, by mu jej udzielić, zawsze mam na uwadze własne interesy. Straszny ze mnie egoista!”. Podświadomie posługujesz się przy tym maksymą „Czerp przyjemność z pomagania innym”, aby oceniać samego siebie, narzucać sobie ograniczenia i decydować o tym, co jest dobre, a co złe. Gdy nie jesteś w stanie zastosować tego powiedzenia w praktyce, będziesz sobą gardzić lub boczyć się na siebie i czuć się trochę zakłopotany. Będziesz rzucać pełne podziwu i uznania spojrzenia na tych, którzy potrafią czerpać przyjemność z pomagania innym, mając przy tym poczucie, że są od ciebie szlachetniejsi i bardziej prawi oraz mają więcej godności. Jednak w odniesieniu do takich rzeczy Boże wymagania są zupełnie inne. Wymagania Boga dotyczą tego, że masz trzymać się Jego słów i prawdozasad. Jak zatem ludzie powinni praktykować, jeśli chodzi o postępowanie moralne? Stosując się do tradycyjnych zapatrywań moralnych i poglądów kultury, czy też stosując się do słów Boga? Każdy stoi przed tym wyborem. Czy masz teraz jasność co do prawdozasad, których Bóg naucza ludzi? Czy je rozumiesz? Jak bardzo ściśle ich przestrzegasz? A kiedy starasz się ich przestrzegać, jakie myśli i poglądy wpływają na ciebie i ci w tym przeszkadzają, i jakie ujawniają się w tobie skażone skłonności? Powinieneś zastanawiać się nad sobą w ten właśnie sposób. Jak wiele – mówiąc ściśle – z istoty funkcjonujących w tradycyjnej kulturze powiedzeń na temat moralnego postępowania jesteś w stanie wyraźnie dostrzec w swoim sercu? Czy tradycyjna kultura nadal ma w nim swoje miejsce? Są to wszystko problemy, które ludzie muszą rozwiązać. Kiedy wyzbędziesz się swych skażonych skłonności i będziesz potrafił podporządkować się prawdzie i przestrzegać słów Bożych bezwarunkowo i bez żadnych kompromisów, to wówczas to, co wprowadzasz w życie, będzie całkowicie zgodne z prawdozasadami. Nie będą cię już dłużej ograniczać skażone skłonności ani krępować funkcjonujące w tradycyjnej kulturze idee i zapatrywania moralne i będziesz w stanie ściśle wprowadzać w życie słowa Boże i działać zgodnie z prawdozasadami. To właśnie są bowiem zasady, które powinny kierować zachowaniem i działaniami ludzi wierzących. Kiedy zaś będziesz w stanie postępować zgodnie ze słowami Bożymi, przestrzegać ich i kierować się prawdozasadami, będziesz nie tylko kimś, kogo cechuje dobre postępowanie moralne, lecz także kimś, kto potrafi podążać drogą Boga. Kiedy wprowadzasz w życie zasady i prawdę ludzkiego postępowania, to nie dość, że spełniasz normy moralnego postępowania, to jeszcze w twoim zachowaniu widoczne są również prawdozasady. Czy jest jakaś różnica między przestrzeganiem prawdozasad a przestrzeganiem kryteriów moralnego postępowania? (Owszem). Na czym polega ta różnica? Przestrzeganie wymagań dotyczących moralnego postępowania jest jedynie pewnym zwyczajem i przejawem widocznym w czyimś zachowaniu, podczas gdy postępowanie w zgodzie z prawdozasadami, choć również wydaje się na pozór jedynie pewnym zwyczajem, to jest zwyczajem zgodnym z prawdozasadami. Patrząc z tej perspektywy, przestrzeganie prawdozasad odnosi się do ludzkiego zachowania i ścieżki, którą ludzie kroczą. Oznacza to, że jeśli wprowadzasz w życie prawdę i przestrzegasz prawdozasad zawartych w słowach Bożych, kroczysz właściwą ścieżką, podczas gdy stosowanie się do wymogów moralnego postępowania formułowanych w ramach tradycyjnej kultury jest jedynie pewnym przejawianym na pokaz zachowaniem, podobnie jak przestrzeganie reguł. Nie wiąże się ono z prawdozasadami ani nie ma związku ze ścieżką, jaką ludzie kroczą. Czy rozumiecie to, co mówię? (Tak). Oto przykład. Dotyczące moralnego postępowania powiedzenie „Poświęcaj własne interesy dla dobra innych” wymaga od ludzi „odrzucenia niższego »ja« i urzeczywistniania wyższego »ja«” w każdej chwili i w każdej sytuacji. Pośród niewierzących mówi się o kimś, kto w ten sposób postępuje, że jest człowiekiem o szlachetnym charakterze i niezachwianej prawości. „Odrzuć niższe »ja« i urzeczywistniaj wyższe »ja«” – cóż za wspaniała retoryka! Wielka szkoda, że tylko brzmi to tak, jakby oznaczało styl bycia, który cechuje szlachetność charakteru i niezachwiana prawość, lecz nie jest prawdozasadą, której ludzie powinni przestrzegać w swoim postępowaniu. Fakty są bowiem takie, że w ostatecznym rozrachunku powiedzenie „Odrzuć niższe »ja« i urzeczywistniaj wyższe »ja«” i nakłanianie ludzi do tego, by poświęcali własne interesy dla dobra innych, ma na celu jedynie sprawienie, by ci inni im służyli. Z punktu widzenia ludzkich celów i zamiarów, powiedzenie to trąci szatańską filozofią i ma nieco transakcyjny charakter. Czy na tej podstawie można stwierdzić, czy powiedzenie „Odrzuć niższe »ja« i urzeczywistniaj wyższe »ja«” zawiera w sobie prawdozasady? Ależ nie ma w nim absolutnie żadnych prawdozasad! Nie jest ono wcale jedną z zasad właściwego ludzkiego postępowania, jest to wyłącznie szatańska filozofia, ponieważ odrzucanie przez ludzi niższego „ja” ma na celu urzeczywistnienie ich wyższego „ja”. Niezależnie od tego, czy takie postępowanie jest szlachetne czy prostackie, jest to po prostu pewna reguła, która zniewala ludzi. Wydaje się rozsądna, lecz w istocie jest niedorzeczna i absurdalna. Niezależnie od tego, co cię spotyka, wymaga ona od ludzi jedynie poświęcenia własnych interesów dla dobra innych. Bez względu na to, czy jesteś skłonny tak postąpić, czy nie; bez względu na to, czy jesteś w stanie to zrobić, czy też nie, i niezależnie od tego, w jakim znajdujesz się otoczeniu, zasada ta domaga się od ciebie jedynie tego, byś poświęcał własne interesy dla dobra innych. Jeśli nie jesteś w stanie „odrzucić niższego »ja«”, to wyrażenie „urzeczywistnić wyższe »ja«” jest tutaj po to, aby cię kusić, tak że nawet jeśli nie potrafisz poświęcać własnych interesów dla dobra innych, to i tak nie chcesz z tego zrezygnować. Ludzi nieodparcie kusi myśl o „urzeczywistnianiu wyższego »ja«”. W takich okolicznościach niełatwo jest więc dokonać wyboru. Czy zatem poświęcanie własnych interesów dla dobra innych jest zasadą właściwego postępowania? Czy może dać pozytywne efekty? Każdy człowiek naprawdę dobrze się maskuje i wykazuje się najwyższą szlachetnością, godnością i prawością, ale jaki jest tego ostateczny wynik? Można jedynie stwierdzić, że na nic się to nie zda, ponieważ takie postępowanie może jedynie zyskać komuś uznanie innych ludzi, ale nie aprobatę Stwórcy. Jak zatem do tego doszło? Czy jest to wynikiem tego, że wszyscy przestrzegają funkcjonujących w tradycyjnej kulturze powiedzeń dotyczących moralnego postępowania i słuchają szatańskich filozofii? Jeśli wszyscy przyjmą słowa Boże, zaakceptują prawidłowe idee i poglądy, będą trzymać się prawdozasad i podążać w swym życiu w wyznaczonym przez Boga kierunku, to wówczas ludziom łatwo będzie kroczyć właściwą życiową ścieżką. Czy nie lepiej jest postępować w ten sposób, niż poświęcać własne interesy dla dobra innych? Postępowanie na tej drodze to trzymanie się prawdozasad i życie w świetle zgodnie ze słowami Boga, a nie podążanie za szatanem drogą hipokryzji. Jedynie porzucając szatańskie filozofie, a także wszystkie te różnorodne idee, jakie niosą z sobą funkcjonujące w tradycyjnej kulturze powiedzenia na temat moralnego postępowania, oraz przyjmując prawdę i żyjąc zgodnie ze słowami Boga, można prawdziwie urzeczywistniać podobieństwo do człowieka i zyskać Bożą aprobatę.

Czy w oparciu o to, o czym rozmawialiśmy powyżej doszliście do jakichś wniosków na temat istoty powiedzeń dotyczących moralnego postępowania? Wszystkie one są jedynie pewnymi ustalonymi regułami i konwencjami, które wyznaczają ramy ludzkich myśli, poglądów i ograniczają ich zachowania. Nie są zaś bynajmniej żadnymi zasadami ani kryteriami postępowania, nie są zasadami, których ludzie winni przestrzegać, napotykając różnego rodzaju osoby, wydarzenia i sprawy. Jakich więc zasad ludzie powinni przestrzegać? Czy nie powinniśmy tego omówić? Niektórzy powiedzą: „Jaka jest różnica między prawdozasadami, których ludzie powinni przestrzegać, a regułami i konwencjami wynikającymi z tych powiedzeń dotyczących moralnego postępowania?”. Powiedzcie Mi, czy jest tutaj jakaś różnica? (Owszem). Czego dotyczy ta różnica? Powiedzenia na temat moralnego postępowania są tylko regułami i konwencjami, które ograniczają ludzkie myśli, poglądy i zachowania. Stawiają one ludziom wymagania, które wyznaczają granice ich zachowania i krępują im ręce i nogi, każąc zrobić to czy tamto, zamiast pozwolić im poszukiwać odpowiednich zasad i właściwych sposobów radzenia sobie z różnymi osobami, wydarzeniami i sprawami, które napotykają w życiu. Natomiast z prawdozasadami rzecz ma się inaczej. Wieloaspektowe wymagania, jakie stawiają ludziom słowa Boże, nie są regułami, przepisami czy konwencjami, a tym bardziej nie mają formy najrozmaitszych powiedzeń, które wyznaczają granice ludzkiego myślenia i zachowania. Zamiast tego przekazują one ludziom prawdozasady, które powinni zrozumieć i których winni przestrzegać we wszelkiego rodzaju środowiskach, ilekroć tylko coś im się przytrafia. Jakie zatem dokładnie są to zasady? Dlaczego mówię, że tylko słowa Boże są prawdą lub prawdozasadami? Ponieważ wszystkie te różnorakie wymagania, jakie stawiają ludziom słowa Boże, są możliwe do spełnienia w ramach zwykłego człowieczeństwa, w tym sensie, że wymagają one od ludzi, aby – ilekroć coś im się przytrafia – nie ulegali wpływom ani ograniczeniom swoich uczuć, pragnień, ambicji oraz skażonych skłonności, lecz by zamiast tego postępowali zgodnie ze słowami Bożymi i prawdozasadami. To stanowi regułę, której ludzie są w stanie przestrzegać. Prawdozasady zawarte w słowach Bożych wskazują właściwy kierunek i cel, ku któremu ludzie winni podążać, a zarazem stanowią też ścieżkę, którą powinni kroczyć. Zawarte w słowach Bożych zasady nie tylko sprawiają, że ludzkie sumienie i rozum funkcjonują normalnie, lecz także, siłą rzeczy, dodają zasady prawdy do pewnej podstawy, jaką stanowi ludzkie sumienie i rozum. Są to standardy prawdy, do których poziomu ludzie posiadający sumienie i rozum są w stanie się wznieść i które potrafią spełnić. Kiedy ludzie przestrzegają tych zasad zawartych w słowach Bożych, tym, co zyskują, nie jest umocnienie swej moralności i prawości, ani ochrona własnej godności. Zamiast tego wkraczają wówczas na właściwą ścieżkę życia. Gdy ktoś przestrzega tych prawdozasad zawartych w słowach Bożych, nie tylko posiada sumienie i rozum normalnego człowieka, lecz – dzięki temu, że je posiada – zaczyna rozumieć więcej prawdozasad odnoszących się do tego, jak powinien postępować. Mówiąc nieco prościej, zaczyna rozumieć zasady postępowania, wiedzieć, którymi prawdozasadami się posłużyć wobec różnych ludzi i spraw, a także w swym zachowaniu i działaniu, i nie kieruje się już własnymi uczuciami, pragnieniami, ambicjami i skażonymi skłonnościami ani nie pozostaje pod ich wpływem. Postępując zaś w ten sposób, w pełni urzeczywistnia podobieństwo do normalnego człowieka. Te przedstawione przez Boga prawdozasady definitywnie rozwiązują problem polegający na tym, że skażone skłonności opanowują ludzi i uniemożliwiają im wyzwolenie się z niewoli grzechu. Dzięki temu ludzie nie żyją już tak jak dawniej, we władzy własnych uczuć, pragnień, ambicji i skażonych skłonności. Co zatem zajmuje miejsce tych bodźców? Są to kryteria wynikające ze słów Bożych oraz prawdozasady, które stają się życiem człowieka. Na ogół, kiedy ludzie zaczynają przestrzegać prawdozasad, do których powinien stosować się rodzaj ludzki, nie żyją już pośród najrozmaitszych zmartwień i kłopotów związanych z cielesnością. By ująć to nieco ściślej, ludzie nie żyją już we władzy szatana i nie są przez niego oszukiwani i wprowadzani w błąd. Mówiąc zaś bardziej szczegółowo, nie pozostają już w niewoli i we władzy niezliczonych idei, poglądów i filozofii funkcjonowania w świecie, które wpaja im szatan. Zamiast tego żyją nie tylko godnie i uczciwie, lecz także swobodnie i tak, jak powinni żyć ludzie, czyli prawdziwie na podobieństwo istot stworzonych, wiodących życie pod panowaniem swego Stwórcy. To właśnie jest zasadnicza różnica pomiędzy słowami i prawdą Boga, a powiedzeniami na temat moralnego postępowania, funkcjonującymi w tradycyjnej kulturze.

Temat naszej dzisiejszej rozmowy jest dosyć głęboki. Wysłuchawszy naszego omówienia, powinniście zastanowić się nad nim przez chwilę, dać sobie czas na jego zrozumienie, a następnie się przekonać, czy rzeczywiście pojmujecie to, co zostało powiedziane. Czy na podstawie tego omówienia w pełni zrozumieliście różnicę między powiedzeniami na temat moralnego postępowania a prawdą? Powiedzcie Mi najprościej jak potraficie: co jest ostatecznie istotą powiedzeń o moralnym postępowaniu? (Powiedzenia te są tylko regułami i konwencjami, które ograniczają ludzkie myśli i przejawiane zachowania, nie są zaś zasadami i kryteriami postępowania). Zgadza się. W podręcznikach opisujących tradycyjną kulturę można znaleźć opowieść o tym, jak Kong Rong oddał innym większe gruszkia. Powiedzcie Mi, czy ci, którzy potrafią w taki sposób postępować, to bez wątpienia dobrzy ludzie? A czy ci, którzy nie potrafią tak postępować, to z pewnością źli ludzie? (Nie). Kiedyś ludzie myśleli, że gdy Kong Rong oddał innym większe gruszki, był to czyn świadczący o szlachetnym charakterze i ugruntowanej uczciwości, że Kong Rong poświęcił własne interesy na rzecz innych ludzi i że ci, którzy potrafią tak postępować, są dobrymi ludźmi. Kong Rong z tej dawnej opowieści stał się wzorem do naśladowania dla kolejnych pokoleń. Czy ta postać, Kong Rong, ma swoje miejsce w sercach wielu ludzi? (Tak). Jego myśli i praktyki, jego moralność i zachowanie zajmują miejsce w ludzkich sercach. Ludzie wysoko cenią te praktyki, aprobują je i w duchu podziwiają postępowanie moralne Kong Ronga. Dlatego też, jeśli widzisz kogoś, kto nie potrafi poświęcić własnych interesów dla dobra innych, kogoś, kto nie jest w stanie oddać innym większych gruszek, tak jak to zrobił Kong Rong, będziesz się w duchu na niego złościł i miał o nim niskie mniemanie. Czy jednak twoja irytacja i zła opinia o kimś takim są uzasadnione? Muszą wszak być na czymś oparte. Ty zaś przede wszystkim myślisz sobie tak: „Kong Rong był taki młody, a mimo to był w stanie zrezygnować z większych gruszek, natomiast ty jesteś już zupełnie dorosły, a nadal jesteś taki samolubny” i masz o tym kimś niskie mniemanie. Czy zatem twoja opinia o takim człowieku i irytacja na niego opierają się na historii o tym, jak Kong Rong oddał innym większe gruszki? (Tak). Czy słuszne jest postrzeganie ludzi w taki sposób? (Nie). Dlaczego jest to niewłaściwe? Ponieważ podstawa twojego postrzegania ludzi i spraw wywodzi się z niewłaściwego źródła, a twój punkt wyjścia jest całkowicie błędny. Wychodzisz bowiem od tego, że przyjmujesz jako swój standard do oceny ludzi i spraw historię o tym, jak Kong Rong oddał innym większe gruszki; lecz takie podejście i metoda oceny są niewłaściwe. Na czym polega tutaj błąd? Twoje podejście i metoda oceny są niewłaściwe z uwagi na to, że sądzisz, iż pewna idea leżąca u podstaw historii Kong Ronga jest dobra i obierasz ją sobie za pozytywny ideologiczny punkt widzenia, z którego oceniasz ludzi i sprawy. Kiedy zaś dokonujesz oceny w ten właśnie sposób, rezultat, jaki otrzymujesz, jest taki, że zdecydowana większość twoich bliźnich nie jest dobrymi ludźmi. Czy rezultaty takiej oceny są trafne? (Nie, nie są). Dlaczego nie są trafne? Ponieważ twój standard oceny jest niewłaściwy. Jeśli ktoś posługuje się pochodzącymi od Boga metodami i zasadami, jak powinien oceniać drugiego człowieka? Zwracając uwagę na to, czy ten ktoś stoi na straży interesów domu Bożego, czy jest po stronie Boga, czy ma bogobojne serce i czy poszukuje prawdozasad w tym, co robi; tylko ocena dokonana w oparciu o te kwestie jest najtrafniejsza. Jeśli za każdym razem, gdy coś go spotyka, człowiek ten modli się, poszukuje i omawia to ze wszystkimi, i – nawet jeśli czasami nie potrafi być bezinteresowny i ofiarny, oraz bywa czasem troszkę samolubny – jeśli to, co robi, zasadniczo spełnia standardy, gdyby oceniać to w odniesieniu do Bożych wymagań, to jest to ktoś, kto potrafi przyjąć prawdę; ktoś, kto postępuje słusznie. Na czym opiera się więc ten wniosek? (Na Bożych słowach i wymaganiach). Czy zatem ten wniosek jest trafny? Jest on o wiele bardziej trafny, niż gdybyśmy mieli mierzyć drugiego człowieka z ideologicznej perspektywy historii o tym, jak Kong Rong oddał innym większe gruszki. Patrząc bowiem z tego punktu widzenia, oceniamy jedynie czyjeś doraźne zachowanie i zwyczaje, podczas gdy tym, co – zgodnie z Bożymi wymogami – należy oceniać, jest istota danej osoby, a także to, jakie dokładnie jest jej nastawienie wobec prawdy i Bożych wymagań. Ty zaś posługujesz się powiedzeniami na temat moralnego postępowania do oceny przelotnego zachowania danego człowieka, jego działań lub tego, co chwilowo ujawnia przy okazji jakiegoś pojedynczego zdarzenia. Jeśli zaś użyjesz tych powiedzeń do oceny jego wewnętrznych cech, twoja ocena nie będzie trafna, ponieważ szacowanie czyichś wewnętrznych cech za pomocą powiedzeń o moralnym postępowaniu jest ocenianiem ich przy użyciu niewłaściwych zasad, i wynik, jaki uzyskasz, będzie niedokładny. Cała różnica nie tkwi bowiem w zewnętrznych przejawach jego zachowania, ale raczej w jego naturoistocie. Dlatego posługiwanie się powiedzeniami o moralnym postępowaniu do oceny ludzi jest z gruntu błędne. Trafnie oceniać ludzi można jedynie za pomocą prawdozasad. Czy rozumiecie to, co mówię?

Istotę powiedzeń dotyczących moralnego postępowania stanowi to, że są one pewnymi ustalonymi regułami i konwencjami, które wyznaczają granice ludzkiego zachowania i myśli. Do pewnego stopnia ograniczają i kontrolują ludzkie myślenie oraz nakładają restrykcje na niektóre spośród prawidłowych sposobów wyrażania myśli i normalnych wymagań zwykłego człowieczeństwa. Rzecz jasna, można również stwierdzić, że do pewnego stopnia naruszają niektóre spośród praw dotyczących przetrwania zwykłego człowieczeństwa, a także odzierają zwyczajnych ludzi z ich ludzkich potrzeb i praw. Na przykład klasyczne powiedzenie: „Kobieta musi być cnotliwa, życzliwa, łagodna i obyczajna” przemocą ingeruje w prawa kobiet i unicestwia ich prawa człowieka. Jaką rolę każe bowiem odgrywać kobietom w całym ludzkim społeczeństwie? Rolę niewolnic. Czyż tak nie jest? (Owszem). Patrząc na to z tego punktu widzenia, reguły i konwencje zawarte w tych powiedzeniach o moralnym postępowaniu podkopały ludzkie myśli, odarły ludzi z rozmaitych potrzeb cechujących zwykłe człowieczeństwo, a jednocześnie zahamowały wyrażanie przez istoty ludzkie różnych myśli, typowych dla zwykłego człowieczeństwa. Te powiedzenia na temat moralnego postępowania z zasady nie powstają w oparciu o potrzeby normalnych ludzi, ani w oparciu o standardy, które normalni ludzie są w stanie spełnić, lecz wszystkie one tworzone są na podstawie pewnych ludzkich wyobrażeń, ambicji i pragnień. Powiedzenia te nie tylko ograniczają i krępują ludzkie myśli oraz wyznaczają granice ludzkiego zachowania, lecz także sprawiają, że ludzie wielbią to, co zakłamane i wyimaginowane i o to zabiegają. Nie są jednak w stanie tego osiągnąć, więc mogą jedynie stwarzać pozory, by wybielić i zarazem ukryć samych siebie, tak aby mogli wieść przyzwoite, szlachetne życie, które wydaje się pełne godności. Fakty są jednak takie, że życie pod wpływem tych idei i zapatrywań dotyczących moralnego postępowania oznacza, że myśli rodzaju ludzkiego są wypaczone i ograniczone, a ludzie wiodą życie pozbawione normalności i zdeprawowane, pozostając we władzy tych niedorzecznych idei i zapatrywań, nieprawdaż? (Owszem). Ludzie nie chcą tak żyć i nie chcą tak postępować, ale nie są w stanie wyzwolić się z niewoli tych ideologicznych kajdan. Pozostaje im jedynie, niechętnie i wbrew swej woli, żyć pod wpływem i pośród ograniczeń wynikających z tych idei i zapatrywań. Jednocześnie zaś, ze względu na presję opinii publicznej oraz fakt, że te idee i zapatrywania zakorzeniły się w ich sercach, nie mają innego wyboru, jak tylko przedłużać swą haniebną egzystencję na tym świecie, zakładając wciąż kolejne maski hipokrytów. Takie właśnie są dla rodzaju ludzkiego skutki funkcjonowania tych powiedzeń o moralnym postępowaniu. Czy to zrozumieliście? (Tak). Im więcej omawiamy i szczegółowo analizujemy te powiedzenia, tym jaśniej i wyraźniej ludzie je pojmują i tym bardziej czują, że wszystkie te, funkcjonujące w tradycyjnej kulturze maksymy nie są wcale niczym dobrym. Od tysięcy lat wprowadzają bowiem w błąd istoty ludzkie, szkodząc im, i to do tego stopnia, że nawet kiedy ludzie usłyszeli już słowa Boga i zaczęli rozumieć prawdę, nadal nie potrafią wyzbyć się wpływu tych idei i zapatrywań tradycyjnej kultury, a nawet dążą do ich realizacji, jak gdyby były czymś pozytywnym. Wielu ludzi posługuje się nimi nawet jako substytutami prawdy i wprowadza je w życie jako prawdę. Czy dzięki dzisiejszemu omówieniu zyskaliście lepsze i bardziej precyzyjne zrozumienie tych powiedzeń na temat moralnego postępowania, funkcjonujących w tradycyjnej kulturze? (Tak). Skoro już je trochę rozumiecie, kontynuujmy teraz omawianie innych powiedzeń tego typu.

K. Szczegółowa analiza maksymy „Za życzliwie użyczoną kroplę wody należy odpłacić tryskającym źródłem”

Porozmawiamy sobie teraz o następującym powiedzeniu na temat moralnego postępowania: „Za życzliwie użyczoną kroplę wody należy odpłacić tryskającym źródłem”. Jak widzicie, każde z tych powiedzeń jest tak pretensjonalne i dramatyczne, jakby było przepojone jakimś heroicznym duchem i cechami wielkich osobowości, a jego treść pozostawała nieosiągalna dla przeciętnego czy zwyczajnego człowieka. „Za życzliwie użyczoną kroplę wody należy odpłacić tryskającym źródłem” – jakże otwartego umysłu by to wymagało! Jakże uprzejmą, życzliwą i wspaniałą musiałbyś być osobowością, aby tak postąpić! „Kropli wody” odpowiada tu „tryskające źródło”, ale jednocześnie ich zestawienie sprawia wrażenie, że istnieje pomiędzy nimi niezmierzona przepaść i ogromna różnica. Oznacza to, że musisz odpłacić nawet za życzliwie użyczoną kroplę wody, ale czym? Zamiast o niej zapomnieć, powinno się odpłacić za nią tryskającym źródłem: ogromną liczbą działań lub zachowań albo wielkim zapałem i chęcią do tego, by się odwdzięczyć. Aż tyle zatem trzeba, aby odpłacić za dobroć w postaci kropli wody; a jeśli zrewanżujesz się za nią czymkolwiek skromniejszym, to nie masz sumienia. Czyż zatem, zgodnie z takim myśleniem, ten kto okazał życzliwość, nie jest również tym, który ostatecznie odnosi nieproporcjonalną korzyść? Ten dobroczyńca z pewnością nieźle wychodzi na swojej dobroci! Okazuje życzliwość, użyczając kropli wody, a w zamian otrzymuje tryskające źródło. To bardzo lukratywny interes i doskonały sposób na czerpanie korzyści kosztem innych. Czyż tak nie jest? W tym życiu każdy człowiek zechce przyjąć życzliwość w postaci kropli wody. Gdyby wszyscy musieli odpłacić za nią tryskającym źródłem, zajęłoby im to całe życie, przez co w ogóle nie byliby w stanie wypełniać swoich rodzinnych i społecznych zobowiązań, nie mówiąc już o zastanawianiu się nad swą życiową drogą. Jeśli skorzystasz z życzliwości w formie kropli wody, ale nie odpłacisz za nią tryskającym źródłem, zostaniesz potępiony przez swe własne sumienie i przez społeczeństwo oraz sam uznasz się za buntownika, nikczemnika, niewdzięcznika, a nie za człowieka. Co by jednak było, gdyby ktoś rzeczywiście był w stanie odpłacić za tę dobroć tryskającym źródłem? Powiedziałby sobie wówczas: „Nie ma nikogo bardziej sumiennego ode mnie, ponieważ potrafię odpłacić tryskającym źródłem za życzliwie użyczoną kroplę wody. W ten sposób ktoś, kto mi kiedyś pomógł i okazał mi życzliwość, może zobaczyć, jakim jestem człowiekiem, i przekonać się, czy stracił na tym, że udzielił mi pomocy, i czy warto było mi pomóc. W ten sposób nigdy tego nie zapomni, a nawet poczuje się zakłopotany. Co więcej, ja nadal będę mu się odwdzięczać. Skoro potrafię odpłacić za życzliwie użyczoną kroplę wody tryskającym źródłem, to czyż nie jestem człowiekiem szlachetnego charakteru o moralnym postępowaniu? Czyż nie jestem dżentelmenem? Czyż nie jestem wspaniałym człowiekiem? Czyż nie jestem godzien podziwu?”. Wszyscy kogoś takiego chwalą i oklaskują, a to wzbudza w nim jeszcze większe emocje, więc mówi: „Skoro chwalicie mnie jako osobę życzliwą, człowieka szlachetnego charakteru, przykład pośród ludzi i wzór moralności rodzaju ludzkiego, to po mojej śmierci powinniście postawić mi pomnik i napisać takie epitafium: »Ten człowiek przykładnie wprowadzał w życie maksymę „Za życzliwie użyczoną kroplę wody należy odpłacić tryskającym źródłem” i można śmiało nazwać go wzorem moralności rodzaju ludzkiego«”. A kiedy jego pomnik stoi już na swoim miejscu, ktoś taki uważa, że ludzie powinni również wykonać gliniany posąg na jego podobieństwo i umieścić go w świątyni, a następnie napisać na nim jego wybitne imię: „Sanktuarium boga imieniem Taki a Taki” i ustawić pod nim ołtarz z kadzidełkami, na którym każdy musiałby składać mu ofiary z kadzidła, aby płonęło stale na jego cześć. Ponadto ludzie muszą mieć jego posążki w swoich domach, palić przed nimi kadzidło i kłaniać mu się trzy razy dziennie, a także uczyć swoje dzieci i wnuki oraz młodsze pokolenia, aby były dokładnie takie jak on, mówiąc swoim synom i córkom, że muszą poślubić właśnie kogoś takiego: kogoś, kto potrafi odpłacić za życzliwie użyczoną kroplę wody tryskającym źródłem – wzór i przykład moralności rodzaju ludzkiego. Tradycyjne podejście Chińczyków do wychowania polega na uczeniu dzieci, by były dobrymi ludźmi, i kładzeniu nacisku na wyrażanie uznania za otrzymaną dobroć i dążenie do tego, aby się za nią zrewanżować. Jeśli otrzymujesz dobroć w postaci kropli wody, musisz odpłacić za nią ciężką pracą przez całe życie, czyli, mówiąc inaczej, tryskającym źródłem. Gdy dzieci dorastają, tego samego uczą również przedstawicieli następnych generacji, i tak pogląd ten trwa, przekazywany z pokolenia na pokolenie. Kiedy ktoś taki jest w stanie odpłacić tryskającym źródłem za życzliwie użyczoną kroplę wody, to osiągnął zarazem swój ostateczny cel. Co zatem osiągnął? To, że jest rozpoznawany i darzony uznaniem przez ludzi światowych i przez społeczeństwo. Ma to jednak, rzecz jasna, tylko drugorzędne znaczenie. Najważniejsze jest bowiem to, że ludzie wieszają sobie jego portret na ścianach i składają ofiary przed jego posągiem, on zaś z pokolenia na pokolenie może cieszyć się z tego, że na jego cześć pali się kadzidło, a jego duch i idee mogą być przekazywane dalej na tym świecie i zyskiwać mu pochwały przyszłych pokoleń. A kiedy już się nasyci kadzidlanym dymem tego świata, kimże się w końcu staje? Staje się królem diabłów, i tak oto jego cel zostaje wreszcie osiągnięty. To właśnie jest ostateczna konsekwencja zdeprawowania rodzaju ludzkiego przez szatana. Na początek ludzie przyjmują tylko jedną ideę, wywodzącą się z tradycyjnej kultury i dotyczącą moralnego postępowania, taką jak życzliwość, prawość, przyzwoitość, mądrość czy spolegliwość. Później stosują się do wymagań tej idei, dając przykład innym poprzez rygorystyczne przestrzeganie i wprowadzanie w życie tej idei i związanych z nią wymogów, aż osiągają cel w postaci stania się przykładem i wzorem moralności dla reszty rodzaju ludzkiego. A kiedy umierają, pozostawiają po sobie dobrą reputację, która przekazywana jest z pokolenia na pokolenie. W końcu dostają to, czego chcieli, czyli mogą przez wiele lat wdychać kadzidlany dym z tego świata i stać się królem demonów. Czy to coś dobrego? (Nie). Dlaczego mówicie, że to nie jest dobra rzecz? To właśnie jest najwyższy cel, do jakiego dąży w życiu człowiek niewierzący. Ktoś taki aprobuje idee dotyczące pewnego aspektu moralnego postępowania, a następnie daje innym przykład, zaczynając wprowadzać w życie te wymagania dotyczące moralnego postępowania, aż w końcu osiąga punkt, w którym wszyscy wychwalają go jako człowieka dobrego i życzliwego, jako wybitną postać i osobę o szlachetnym charakterze. Wieść o jego zachowaniu i uczynkach szerzy się pośród całej ludzkości, stają się one przedmiotem badań i darzone są szacunkiem przez kolejne pokolenia ludzi, aż w końcu ktoś taki staje się dla całego pokolenia wzorem do naśladowania oraz, rzecz jasna, królem demonów. Czyż nie jest to właśnie ścieżka, którą kroczą ludzie światowi? Czyż nie jest to rezultat, do którego dążą? Czy ma to jakiś związek z prawdą? Czy wiąże się to z Bożym zbawieniem? Nie ma tu absolutnie żadnego związku. Taki jest ostateczny wynik, jaki czeka ludzi, którzy stosują się do powiedzeń na temat moralnego postępowania. Jeśli ktoś w pełni akceptuje wszystkie te rozmaite idee funkcjonujące w tradycyjnej kulturze i ściśle ich przestrzega, to wówczas droga, którą kroczy, jest bez wątpienia drogą demonów. Jeśli zaś na dobre już wkroczyłeś na drogę demonów, to absolutnie nic nie łączy cię z Bożym dziełem zbawienia ludzkości i nie masz zupełnie nic wspólnego ze zbawieniem. Dlatego też, jeśli stojąc na fundamencie zrozumienia prawdy, nadal pozostajesz pod wpływem idei tradycyjnej kultury i jesteś przez nie ograniczany, a jednocześnie, będąc pod wpływem tychże idei, przestrzegając związanych z nimi praw i stosując się do ich wymagań i odpowiednich powiedzeń, nie jesteś w stanie się ich zaprzeć ani się im przeciwstawić i nie potrafisz przyjąć wymagań pochodzących od Boga, to skończysz, podążając drogą demonów i stając się ich królem. Rozumiesz to, prawda? Żadna teoria ani powiedzenie na tym świecie – nawet najwyższe standardy moralne tego świata – nie są w stanie zastąpić ścieżki zbawienia, którą dał ludzkości Bóg. Jeśli ludzie chcą wkroczyć na właściwą drogę, którą jest właśnie ścieżka zbawienia, to jedynie przychodząc przed oblicze Boga, pokornie i wytrwale przyjmując Jego słowa, godząc się na wszystkie pochodzące od Niego roszczenia i wymagania oraz zachowując się i działając według kryterium słów Bożych, mogą zyskać Bożą aprobatę. Inaczej bowiem ludzie nie mają jak wkroczyć na właściwą życiową drogę i mogą jedynie podążać śladem szatańskich filozofii na drodze do zguby. Niektórzy powiedzą: „Czy nie ma tu jakiegoś złotego środka?”. Nie, podążasz albo drogą Boga, albo diabelską ścieżką szatana. Są tylko dwie drogi. Jeśli nie kroczysz drogą Boga, to bez wątpienia trzymasz się różnych idei przyniesionych ci przez szatana i rozmaitych diabelskich zwyczajów, które się z nich wywodzą. Jeśli chcesz pójść na kompromis, obierając złoty środek lub jakąś trzecią drogę, to nie ma takiej możliwości. Czy masz jasność w tej kwestii? (Tak). Nie będę już mówił więcej o maksymie „Za życzliwie użyczoną kroplę wody należy odpłacić tryskającym źródłem”, ponieważ jest ona mniej więcej podobna do powiedzenia „Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć”, o którym rozmawialiśmy wcześniej. Istota tych dwóch powiedzeń jest bardzo podobna, więc nie ma potrzeby omawiać jej bardziej szczegółowo.

L. Szczegółowa analiza maksymy „Nie rób drugiemu, co tobie niemiłe”

Porozmawiajmy sobie teraz o kolejnym powiedzeniu dotyczącym moralnego postępowania: „Nie rób drugiemu, co tobie niemiłe”. Akurat to powiedzenie powinno łatwo poddać się analizie, nieprawdaż? Jeśli porównać je z wymogami stawianymi przez te maksymy na temat moralnego postępowania, które omówiliśmy wcześniej, powiedzenie to także jest najwyraźniej pewną sztywną regułą, która krępuje ludzi. Choć na papierze wygląda imponująco i wzniośle, i na pozór nie ma w nim nic złego, gdyż wydaje się być pewną prostą zasadą dotyczącą postępowania z ludźmi, to ta prosta zasada nie ma żadnego sensu, jeśli chodzi o to, jak należy się zachowywać lub jak traktować innych, i absolutnie nie jest w stanie służyć człowiekowi pomocą w jego zachowaniu lub prowadzeniu się w życiu. Nie jest to zasada, której ludzie powinni przestrzegać w swym postępowaniu i zachowaniu, ani też nie jest to zasada, dzięki której ludzie mogą obrać właściwy kierunek i dążyć do odpowiedniego celu w życiu. Nawet jeśli stosujesz się do tego wymogu, to powstrzymuje cię on jedynie od podejmowania jakichś nierozsądnych kroków w kontaktach z ludźmi, lecz nie oznacza to, że szczerze miłujesz bliźnich lub rzeczywiście im pomagasz, a tym bardziej nie dowodzi, że jesteś na właściwej życiowej drodze. Porzekadło „Nie rób drugiemu, co tobie niemiłe” w dosłownym sensie oznacza, że jeśli sami czegoś nie lubimy albo nie chcemy robić, to nie powinniśmy tego narzucać innym. To wydaje się mądre i rozsądne, ale jeśli będziesz trzymać się tej szatańskiej filozofii w każdej sytuacji, popełnisz wiele błędów. Bardzo możliwe, że kogoś skrzywdzisz albo wprowadzisz w błąd. Weźmy na przykład rodziców, którzy sami nie lubią się uczyć, ale próbują nakłonić do tego swoje pociechy i zawsze przekonują je, że warto wkładać wysiłek w naukę. Gdyby zastosowali się do zasady „Nie rób drugiemu, co tobie niemiłe”, powinni przestać zmuszać dzieci do nauki, bo im samym to nie leży. Są na świecie ludzie, którzy wierzą w Boga, ale nie dążą do prawdy, choć w głębi duszy wiedzą, że wiara w Boga to właściwa ścieżka w życiu. Jeśli widzą, że ich dzieci nie wierzą w Boga i nie kroczą tą ścieżką, nawołują je do wiary w Boga. Choć sami nie dążą do prawdy, chcą by ich potomkowie to robili i otrzymali błogosławieństwo. Gdyby w takiej sytuacji stosowali się do powiedzenia „Nie rób drugiemu, co tobie niemiłe”, powinni przestać nakłaniać dzieci do wiary w Boga. To by było zgodne z omawianą tu szatańską filozofią, ale też zniweczyłoby szansę tych dzieci na zbawienie. Kto byłby za to odpowiedzialny? Czy tradycyjne powiedzenie o postępowaniu moralnym: „Nie rób drugiemu, co tobie niemiłe” nie szkodzi ludziom? Oto kolejny przykład. Niektórym rodzicom nie wystarcza to, że wiodą sumienne, zgodne z prawem życie. Nie chcą uprawiać roli ani chodzić do pracy, by utrzymać swoją rodzinę. Zamiast tego wolą oszukiwać, robić przekręty lub uprawiać hazard, posługując się oszukańczymi środkami, aby w sposób nieuczciwy zdobyć majątek, a potem móc żyć na wysokim poziomie, dobrze się bawić i korzystać z cielesnych rozkoszy. Nie lubią zajmować się uczciwą pracą ani podążać właściwą życiową drogą. Nie pragną tego, nieprawdaż? W głębi serca wiedzą jednak, że to niedobrze. Jak w takiej sytuacji powinni wychowywać swoje dzieci? Normalni ludzie kazaliby swoim dzieciom pilnie się uczyć i opanować jakąś umiejętność, aby w przyszłości mogły znaleźć dobrą pracę, sprawiając w ten sposób, że ich dzieci podążać będą właściwą ścieżką. Na tym właśnie polega należyte wywiązywanie się z odpowiedzialności rodzica, nieprawdaż? (Owszem). Słusznie. Jeśli jednak mieliby stosować się do powiedzenia „Nie rób drugiemu, co tobie niemiłe”, to powiedzieliby tak: „Synu, spójrz na mnie. Mogę robić w życiu najrozmaitsze rzeczy, upijać się i obżerać, odwiedzać prostytutki i uprawiać hazard. Radzę sobie w życiu, mimo że się nie uczyłem i nie zdobyłem żadnej konkretnej umiejętności. W przyszłości będziesz uczył się ode mnie. Nie musisz chodzić do szkoły i przykładać się do nauki. Naucz się kraść, oszukiwać i uprawiać hazard. W ten sposób i tak będziesz mógł prowadzić wygodne życie do końca swych dni!”. Czy takie postępowanie jest słuszne? Czy ktokolwiek uczył swe dzieci w ten sposób? (Nie). A to właśnie jest stosowanie się do powiedzenia „Nie rób drugiemu, co tobie niemiłe”, nieprawdaż? Czy te przykłady nie obaliły doszczętnie tego przekonania? Nie ma w nim ni krzty słuszności. Na przykład niektórzy nie kochają prawdy, pragną przyjemności ciała i szukają sposobów na obijanie się podczas wypełniania swoich obowiązków. Nie chcą cierpieć ani ponosić konsekwencji swoich czynów. Uważają, że porzekadło „Nie rób drugiemu, co tobie niemiłe” ma sens, i mówią ludziom: „Musicie nauczyć się czerpać radość z życia. Nie trzeba wcale prawidłowo wypełniać swoich obowiązków, znosić trudu ani ponosić konsekwencji swoich działań. Jak możecie się lenić, to się leńcie; jak możecie pracować po łebkach – róbcie to. Nie utrudniajcie sobie niczego. Ja tak robię i jest super. Mam idealne życie. A wy się wykańczacie, postępując w ten sposób! Powinniście brać przykład ze mnie”. Czy taka postawa nie jest zgodna z przekonaniem, że nie należy robić drugiemu, co tobie niemiłe? Czy tak postępuje osoba kierująca się rozsądkiem i sumieniem? (Nie). A gdy ktoś traci sumienie i rozum, czy nie brakuje mu też cnoty? To się właśnie nazywa brak cnoty. A dlaczego? Bo takie osoby pławią się w wygodach oraz po łebkach wykonują swoje obowiązki, starając się wpłynąć na innych i nakłonić ich, by sami też pławili się w wygodach i byli niedbali. A co w tym złego? Niedbalstwo i nieodpowiedzialność w pełnieniu obowiązków to oszukiwanie Boga i sprzeciwianie się Mu. Za uporczywe niedbalstwo i nieokazywanie skruchy czeka cię zdemaskowanie i wyrzucenie. Wiele osób jest w ten sposób usuwanych z kościoła. Czyż nie jest to fakt? (Owszem). Czy zatem stosowanie się do tego powiedzenia i nakłanianie wszystkich do tego, by byli tacy jak oni – by nie wykonywali swych obowiązków jak należy, a zamiast tego oszukiwali i zwodzili Boga – nie jest wyrządzaniem ludziom krzywdy i sprowadzaniem na nich zguby? Tacy ludzie sami są leniwi i wykrętni, a jeszcze przeszkadzają innym w wykonywaniu ich obowiązków. Czyż nie jest to zakłócanie i zaburzanie pracy kościoła? Czy nie jest to sprzeciwianie się Bogu? Czy w domu Bożym jest miejsce dla takich ludzi? Załóżmy, że ktoś, kto pracuje w firmie w świecie niewierzących, podburza innych pracowników, by nie wykonywali swojej pracy jak należy. Czy szefowa nie zwolni go, jeśli się o tym dowie? Z pewnością go wyrzuci. Jeśli więc ten człowiek potrafi się tak zachowywać, wykonując swój obowiązek w domu Bożym, to czy jest kimś, kto wierzy w Boga? To zły człowiek i niedowiarek, który zdołał przeniknąć do domu Bożego. Należy go usunąć i wyeliminować! Czy po wysłuchaniu tych przykładów jesteście w stanie do pewnego stopnia rozpoznać istotę tego dotyczącego moralnego postępowania powiedzenia: „Nie rób drugiemu, co tobie niemiłe”? (Owszem). Jaki jest końcowy wniosek, który z tego wyciągnęliście? Czy ten wymóg jest prawdozasadą? (Nie). Oczywiście, że nie. Czym więc jest? To tylko mętne i zagmatwane porzekadło, które na pozór brzmi ładnie, ale tak naprawdę nie ma żadnego praktycznego znaczenia.

Czy jesteście orędownikami maksymy o moralnym postępowaniu: „Nie rób drugiemu, co tobie niemiłe”? Gdyby ktoś wyznawał taką zasadę, czy uznalibyście go za osobę wspaniałą i szlachetną? Niektórzy twierdzą: „Widzisz, nikomu nic nie narzuca ani nie utrudnia życia i nikogo nie stawia w trudnym położeniu. Czyż nie jest to wspaniały człowiek? Zawsze wymaga wiele od siebie, ale jest wyrozumiały wobec innych. Nigdy nie każe innym robić czegoś, czego sam by nie zrobił. Daje ludziom wiele swobody, oferuje im niezmierzoną życzliwość i akceptację. Cóż za wspaniała osoba!”. Ale czy tak jest w rzeczywistości? Drugim dnem porzekadła „Nie rób drugiemu, co tobie niemiłe” jest przekonanie, że należy innym dawać i zapewniać jedynie to, co sami lubimy i co nam samym się podoba. Ale co lubią zepsuci ludzie? Co sprawia im przyjemność? To, co zepsute i niedorzeczne, jakieś ekstrawaganckie żądze. Jeśli będziesz dawać i zapewniać ludziom coś tak niedobrego, to przecież cała ludzkość będzie pogrążać się w coraz większym i większym zepsuciu. Coraz mniej będzie wokoło tego, co dobre. Czyż nie takie są fakty? Faktem pozostaje, że ludzkość jest na wskroś zepsuta. Zdeprawowani ludzie lubią gonić za sławą, korzyściami, statusem i przyjemnościami ciała. Chcą być celebrytami i potężnymi nadludźmi. Pragną życia w komforcie, a do ciężkiej pracy czują niechęć. Życzą sobie mieć wszystko podane na tacy. Bardzo niewielu spośród nich kocha prawdę i to, co dobre. Co się stanie, jeśli ludzie będą częstować innych swoim zepsuciem i swoimi upodobaniami? Nietrudno to sobie wyobrazić – ludzkość będzie coraz bardziej i bardziej pogrążać się w zepsuciu. Orędownicy prawidła „Nie rób drugiemu, co tobie niemiłe” oczekują, że ludzie będą dawać i zapewniać innym swoje zepsucie, upodobania i ekstrawaganckie żądze i tym samym skłonią ich do zabiegania o zło, komfort, pieniądze i awanse. Czy taką ścieżką należy kroczyć w życiu? Widać jak na dłoni, że „Nie rób drugiemu, co tobie niemiłe” to bardzo problematyczne powiedzonko. Nie sposób nie zauważyć jego wad i mankamentów i nie warto ich nawet analizować ani próbować się w nich rozeznać. Wystarczy pobieżnie omieść wzrokiem to porzekadło, by natychmiast zauważyć, jak jest wadliwe i niedorzeczne. Niestety wielu spośród was daje się mu przekonać zbyt łatwo i zbyt chętnie akceptuje je bez zastanowienia. Zapewne w kontaktach z innymi często posługujesz się tym powiedzeniem, by przestrzec siebie i upomnieć rozmówcę. Sądzisz przy tym, że jesteś wyjątkowo prawy, szlachetny i zachowujesz się bardzo racjonalnie. Nie zdajesz sobie jednak sprawy z faktu, że te słowa zdradzają, jaką zasadą kierujesz się w zachowaniu i jakie masz nastawienie do różnych spraw. Jednocześnie wprowadzasz innych w błąd, zwodząc ich, by przyjęli twoją postawę wobec ludzi i okoliczności. Nie opowiadasz się po żadnej ze stron i zawsze idziesz na kompromis. Mówisz: „Nieważne, z jakim problemem mamy do czynienia, nie trzeba poważnie do niego podchodzić. Po co utrudniać życie sobie i innym? Jeśli komplikujesz sprawy innych, to i swoje. A gdy jesteśmy mili dla innych, to i dla siebie. A jeśli wobec innych jesteśmy surowi, to i wobec siebie. Po co stawiać siebie w trudnym położeniu? Nierobienie innym tego, co tobie niemiłe, to najlepsze, co możesz dla siebie zrobić. Pozwala to najbardziej liczyć się z uczuciami innych”. Taka postawa oznacza oczywiście brak jakiejkolwiek skrupulatności. Nie zajmujesz właściwego stanowiska w żadnej sprawie, na żaden temat nie masz konkretnego zdania, na wszystko patrzysz otępiałym wzrokiem. Jesteś osobą niestaranną i na wszystko przymykasz oko. Gdy wreszcie staniesz przed Bogiem, by się usprawiedliwić, to będzie jeden wielki bałagan. Dlaczego? Ponieważ zawsze powtarzasz, by nie robić drugiemu, co tobie niemiłe. Daje ci to wielką pociechę i zadowolenie, ale niestety wpędzi cię też w wielkie kłopoty, gdyż przez nie w wielu sprawach nie zdołasz zająć jasno sprecyzowanego stanowiska. Bez dwóch zdań w pewnych sytuacjach nie uda ci się też dobrze pojąć, jakie są wymagane standardy przez Boga wobec ciebie oraz jaki wynik powinieneś osiągnąć. A to dlatego, że niczego nie robisz starannie. To wynik twojego niemądrego podejścia i twego głupiego poglądu. Czy nierobienie drugiemu, co tobie niemiłe, jest przejawem tolerancyjnej postawy, jaką powinniśmy mieć wobec ludzi i spraw? Zdecydowanie nie. To tylko teoria, która z pozoru wydaje się właściwa, szlachetna i dobra, ale w rzeczywistości zupełnie taka nie jest. A już z pewnością nie jest to prawdozasada, jakiej ludzie powinni przestrzegać. Bóg nie żąda od ludzi, by nie robili drugiemu, co im samym niemiłe, a zamiast tego wymaga, by kierowali się jasnymi zasadami w różnych sytuacjach, w jakich się znajdą. Jeżeli coś jest właściwe i zgodne z prawdą zawartą w słowach Bożych, to tego się trzymaj. Ale to nie jedyna twoja powinność, oprócz tego musisz też upominać i przekonywać innych, omawiać z nimi tę kwestię, by dobrze zrozumieli prawdozasady oraz intencje Boga. To twój obowiązek i odpowiadasz za to. Bóg nie oczekuje, że pójdziesz na kompromis, a tym bardziej nie chce widzieć, że chełpisz się swoim wielkim sercem. Musisz stosować się do przestróg Boga, do nauk, które ci przekazał, i do tego, o czym mówią Jego słowa – do wymaganych kryteriów i prawdozasad, których ludzie powinni się trzymać. Nie wcielaj ich w życie raz, trzymaj się ich już zawsze i musisz też praktykować te prawdozasady dając przykład innym, a także przekonywać, nadzorować, wspierać i prowadzić ludzi, by ich przestrzegali i stosowali je w praktyce tak samo jak ty. Bóg żąda od ciebie właśnie tego, i to właśnie jest zadaniem, które ci powierza. Nie możesz stawiać wymagań jedynie samemu sobie, ignorując innych. Bóg wymaga od ciebie prawidłowej postawy wobec różnych spraw, trzymania się odpowiednich kryteriów i dobrej znajomości kryteriów opisanych w słowach Bożych, a także nauczenia się, jakie dokładnie mamy prawdozasady. Nawet jeśli nie jesteś w stanie temu podołać, nie chcesz, nie podoba ci się to albo trzymasz się swoich wyobrażeń lub stawiasz opór, musisz traktować to jak swój obowiązek – to twoja odpowiedzialność. Musisz omawiać z ludźmi, co dobrego pochodzi od Boga, co jest słuszne i właściwe, i na tej podstawie pomagać im, wpływać na nich, kierować nimi, by to wszystko było dla nich korzystne i pouczające oraz by mogli wkroczyć na odpowiednią ścieżkę w życiu. To twoja odpowiedzialność i nie możesz uparcie trzymać się nakazu „Nie rób drugiemu, co tobie niemiłe”, którą to ideę zasiał w twoim umyśle szatan. W oczach Boga to jedynie filozofia funkcjonowania w świecie, pewien sposób myślenia, zawierający w sobie podstępy szatana; nie jest to bynajmniej właściwa ścieżka ani nic dobrego. Bóg wymaga tylko, żebyś zachowywał się w sposób prawy i godny oraz żebyś bardzo dobrze rozumiał, co należy, a czego nie należy robić. Nie życzy sobie, żebyś był pochlebcą, lub kimś, kto nie opowiada się po żadnej ze stron. Nie powołał cię do wyrażania umiarkowanych poglądów. Gdy idzie o prawdozasady, masz mówić to, co musi zostać powiedziane, i rozumieć to, co należy rozumieć. Gdy ktoś czegoś nie pojmuje, ale ty tak, a do tego możesz dać mu wskazówki oraz zaoferować pomoc, to jest to obowiązek, który bezwzględnie musisz wypełnić. Nie możesz stać z boku i biernie się przyglądać ani tym bardziej trzymać się tych filozofii, którymi szatan mami twój umysł, takich jak „Nie rób drugiemu, co tobie niemiłe”. Czy to rozumiesz? (Tak). To, co jest słuszne i pozytywne, pozostaje takie, nawet jeśli ci się to nie podoba, nie chcesz tego robić, nie jesteś w stanie tego uczynić i się na to zdobyć, opierasz się temu lub tworzysz sobie wbrew temu własne pojęcia. Istota słów Bożych i prawdy nie zmieni się tylko dlatego, że rodzaj ludzki ma skażone usposobienie i żywi pewne emocje, uczucia, pragnienia i wyobrażenia. Istota słów Bożych i prawdy nigdy, przenigdy nie ulegnie zmianie. Gdy tylko poznasz, zrozumiesz, doświadczysz i pozyskasz słowa Boże i prawdę, twoim obowiązkiem jest dzielenie się z innymi swoimi świadectwami opartymi na doświadczeniu. Pozwoli to jeszcze większej liczbie ludzi pojąć intencje Boże, zrozumieć i pozyskać prawdę, zrozumieć standardy wymagane przez Boga oraz zyskać zrozumienie prawdozasad. Czyniąc to zaś, ludzie ci zyskają ścieżkę praktyki, gdy będą napotykać problemy w swym codziennym życiu, i nie dadzą się wytrącić z równowagi ani zniewolić rozmaitym ideom i poglądom szatana. Dotyczące moralnego postępowania powiedzenie: „Nie rób drugiemu, co tobie niemiłe” tak naprawdę i w rzeczywistości jest chytrą sztuczką szatana, mającą mu pozwolić zapanować nad ludzkimi umysłami. Jeśli zawsze hołdujesz takiemu przekonaniu, to kierujesz się w życiu szatańskimi filozofiami, jesteś osobą kompletnie zdominowaną przez swoje szatańskie usposobienie. Jeśli nie podążasz drogą Bożą, to nie kochasz prawdy i nie zabiegasz o nią. Bez względu na okoliczności istnieje jedna zasada, którą musisz się kierować: najważniejsze, co musisz zrobić, to pomagać ludziom, jak tylko potrafisz. Nie powinieneś wprowadzać w życie tego, co podpowiada ci szatan, który mówi ci, byś nie robił drugiemu, co tobie niemiłe i nie próbuj być „sprytnym” pochlebcą. Co to znaczy pomagać ludziom, jak tylko potrafisz? To znaczy wypełniać swoje obowiązki. Jeżeli widzisz, że coś należy do twoich obowiązków lub odpowiadasz za to, omawiaj słowa Boże i prawdę z innymi. Na tym właśnie polega wypełnianie swoich obowiązków. Czy to omówienie zasadniczo wyjaśniło kwestię powiedzenia o moralnym postępowaniu: „Nie rób drugiemu, co tobie niemiłe”? Czy je zrozumieliście? (Tak). To powiedzenie jest stosunkowo łatwo przeanalizować i nie trzeba zbyt wiele się zastanawiać, by stwierdzić, co z nim jest nie tak. Jest ono po prostu aż nazbyt niedorzeczne, więc nie ma potrzeby, aby bardziej szczegółowo je omawiać.

M. Szczegółowa analiza maksymy „Przyjaciela zasłoniłbym własną piersią”

Porozmawiajmy sobie teraz o kolejnym powiedzeniu dotyczącym moralnego postępowania: „Przyjaciela zasłoniłbym własną piersią”. Jest to na pozór wzniosłe i górnolotne stwierdzenie, które jest szeroko rozpowszechnione pośród rodzaju ludzkiego. W szczególności zaś ludzie, którzy cenią sobie uczucie przyjaźni i przywiązują wagę do braterstwa, przyjmują to powiedzenie jako swoją maksymę, aby zdobyć wielu przyjaciół. Niezależnie od tego, w jakiej epoce lub grupie etnicznej używane jest to powiedzenie o postępowaniu moralnym – „Przyjaciela zasłoniłbym własną piersią” – to trzyma się ono całkiem dobrze. Oznacza to, że jest stosunkowo zgodne z sumieniem i rozumem cechującymi człowieczeństwo. Mówiąc zaś nieco ściślej, powiedzenie to jest w zgodzie z pojęciem „braterstwa”, którego ludzie trzymają się w swym sumieniu. Ci, którzy cenią sobie braterstwo, byliby skłonni zasłonić przyjaciela własną piersią. Bez względu na to, w jak trudnej i niebezpiecznej sytuacji przyjaciel ten się znajduje, zrobiliby krok naprzód i zasłonili go swoim ciałem. Coś takiego czyni się w duchu poświęcania własnych interesów dla dobra innych. Tym, co wpaja ludziom to powiedzenie dotyczące moralnego postępowania – „Przyjaciela zasłoniłbym własną piersią” – jest przede wszystkim przekonanie, że należy doceniać tego rodzaju braterstwo. Standardem, którego spełnienia domaga się ono od ludzkości, jest to, że człowiek ma braterstwo cenić. To właśnie stanowi istotę tego powiedzenia. Co oznacza zatem słowo: „braterstwo”? Jakie standardy należy spełnić, by można było mówić o braterstwie? Chodzi o zdolność do poświęcenia własnych interesów dla przyjaciela i chęć zrobienia wszystkiego, aby go zadowolić. Bez względu na to, czego potrzebuje twój przyjaciel, czujesz się moralnie zobowiązany zaoferować mu wszelką potrzebną pomoc, nawet jeśli oznacza to ryzykowanie własnego życia. Tego właśnie wymaga bycie prawdziwym przyjacielem i tylko to uznać można za prawdziwe braterstwo. Innym rozumieniem braterstwa jest zdolność do zaryzykowania życia, złożenia go w ofierze lub rzucenia na szalę dla przyjaciela, nie bacząc na to, czy się je straci, czy też nie. To właśnie jest przyjaźń zdolna przetrwać śmiertelne i karkołomne próby, przyjaźń na śmierć i życie, i to właśnie jest prawdziwe braterstwo. Tak właśnie przedstawia się definicja przyjaciela w świetle wymogów dotyczących moralnego postępowania. Trzeba być gotowym zasłonić swego druha własną piersią, aby być uważanym za prawdziwego przyjaciela – to właśnie jest kryterium moralnego postępowania, którego człowiek powinien przestrzegać w kontaktach z przyjaciółmi, i taki jest dotyczący moralnego postępowania wymóg względem ludzi, jeśli chodzi o nawiązywanie przyjaźni. Powiedzenie na temat moralnego postępowania – „Przyjaciela zasłoniłbym własną piersią” – jawi się jako szczególnie bohaterska i słuszna maksyma, maksyma niezwykle wzniosła i szlachetna, oraz wzbudza podziw i aprobatę, sprawiając, że ludzie mają poczucie, iż ci, którzy są w stanie tak postąpić, są jak nieśmiertelni z innego świata, którzy wyłaniają się ze skalnych szczelin; sprawia, że myślą, iż takie jednostki cechuje niezwykła sprawiedliwość, jak stających do pojedynku rycerzy lub mistrzów fechtunku. Dlatego właśnie takie proste i szczere idee i poglądy są tak łatwo akceptowane przez ludzi i bez trudu wnikają do głębi ich serc. Czy macie podobne odczucia w stosunku do powiedzenia „Przyjaciela zasłoniłbym własną piersią”? (Tak). Chociaż w dzisiejszych czasach nie ma zbyt wielu ludzi, którzy rzeczywiście byliby gotowi tak postąpić, większość ma nadzieję, że ich przyjaciele byliby skłonni zasłonić ich własną piersią i że są ludźmi lojalnymi, wiernymi druhami, i w trudnych chwilach bez wahania wyciągnęliby ku nim pomocną dłoń, nie stawiając przy tym żadnych warunków. Większość ludzi liczy, że ich przyjaciele zrobiliby dla nich wszystko, nie zważając na żadne trudności i niebezpieczeństwa. Jeśli masz podobne wymagania wobec swych przyjaciół, czy może to oznaczać, że nadal jesteś zniewolony ideą, którą wyraża maksyma „Przyjaciela zasłoniłbym własną piersią”, i pozostajesz pod jej wpływem? Czy byłbyś gotów stwierdzić, że nadal żyjesz zgodnie z tym starym, tradycyjnym sposobem myślenia? (Owszem). W dzisiejszych czasach ludzie często narzekają, że „moralność społeczna podupada, ludzie nie mają już takiej mentalności jak ich przodkowie, czasy się zmieniły, przyjaciele nie są już tacy, jak kiedyś, ludzie nie cenią już sobie braterstwa, zatracili zwykłą ludzką serdeczność, a relacje międzyludzkie cechuje coraz większy dystans”. Chociaż w dzisiejszych czasach bardzo niewiele osób ceni sobie braterstwo u swych przyjaciół, ludzie wciąż z sentymentem wspominają te rycerskie i serdeczne postaci z dawnych czasów, które oddawały życie za przyjaciela, i darzą szacunkiem styl bycia, jakim jednostki te emanowały. Weźmy na przykład niektóre spośród przekazanych nam na kartach historii opowieści o takich postaciach z dawnych czasów, oddających życie za przyjaciela, a zwłaszcza osadzone w świecie sztuk walki historie o ludziach stojących na straży idei braterstwa. Nawet i dziś ludzie, oglądając takie historie w filmach i serialach telewizyjnych, wciąż czują w swoich sercach przypływ emocji i żywią nadzieję na powrót do pełnej ludzkiego ciepła epoki, w której ceniono sobie braterstwo. O czym świadczą te rzeczy? Czy dowodzą one, że w ludzkich umysłach idea zasłonięcia przyjaciela własną piersią darzona jest szacunkiem jako coś pozytywnego i że uważana jest za jeden z wysokich standardów moralnych dla tych, którzy chcą być albo pragną się stać dobrymi ludźmi? (Tak). Chociaż w dzisiejszych czasach ludzie nie mają odwagi wymagać czegoś takiego od innych i sami nie potrafią się na to zdobyć, to i tak mają nadzieję spotkać zdolne do tego jednostki w swojej społeczności, związać się z nimi i zaprzyjaźnić, aby – gdy sami napotkają jakieś trudności – ich przyjaciel mógł zasłonić ich własną piersią. Jeśli przyjrzeć się ludzkim postawom i poglądom dotyczącym tego powiedzenia na temat moralnego postępowania, wyraźnie widać, że pozostają oni pod przemożnym wpływem takich idei i zapatrywań, które każą im cenić braterstwo. Biorąc pod uwagę, że ludzie są pod wpływem takich idei i poglądów, które skłaniają ich do tego, by dążyli do osiągnięcia ducha braterstwa i byli mu wierni, istnieje, rzecz jasna, duże prawdopodobieństwo, że będą według nich żyć. W rezultacie tego ludzie mają skłonność kierować się tymi poglądami i ideami oraz pozostawać w ich władzy, i skłonni są patrzeć na ludzi i sprawy oraz zachowywać się i działać zgodnie z takimi ideami i poglądami, a jednocześnie mają tendencję do posługiwania się nimi do osądzania innych, zadając sobie pytanie: „Czy ten ktoś ceni sobie braterstwo? Jeśli tak, to jest w porządku, a jeśli nie, to nie warto się z nim zadawać, bo nie jest dobrym człowiekiem”. Oczywiście, ty również masz tendencję do ulegania wpływom tych idei braterstwa, zarówno jeśli chodzi o kierowanie własnym zachowaniem, jak i o wyznaczanie mu granic i wydawanie sądów na jego temat, i przyjmujesz te idee jako kryteria i wskazówki odnoszące się do twoich interakcji z innymi ludźmi. Na przykład, pozostając pod głęboko zakorzenionym wpływem takich idei i poglądów, kiedy utrzymujesz kontakty z braćmi i siostrami, oceniasz wszystko, co robisz, przez pryzmat swojego sumienia. Co znaczy tu słowo „sumienie”? Faktem jest, że w głębi ludzkich serc nie znaczy ono nic innego, jak tylko poczucie braterstwa. Czasem pomaga się swym braciom i siostrom właśnie z poczucia braterstwa, i z tego samego względu czasami się im współczuje. Bywa też i tak, że wykonywanie swego obowiązku i podejmowanie choćby symbolicznych wysiłków w rodzinie Bożej, ponoszenie kosztów lub podejmowanie pewnych postanowień pod wpływem chwili – wszystko to w rzeczywistości dzieje się pod dyktando takich idei, które każą cenić sobie braterstwo. Czyż te zjawiska nie pokazują jasno i wyraźnie, że ludzie pozostają pod przemożnym wpływem takich idei i zapatrywań i zostali już przez nie zniewoleni i odpowiednio urobieni? Co mam na myśli, mówiąc „zniewoleni” i „urobieni”? Czy można powiedzieć, że takie idee i zapatrywania, które każą cenić braterstwo, nie tylko są w stanie kontrolować ludzkie zachowanie, ale ponadto stały się już dla ludzi filozofią życiową i samym ich życiem; i stwierdzić, że ludzie kurczowo się ich trzymają i traktują je jako coś pozytywnego? Dlaczego mówię, że traktują je jako coś pozytywnego? Znaczy to, że kiedy ludzie słuchają słów Boga, wprowadzają je w życie i się Mu podporządkowują, wykonują swój obowiązek i nie okazując przy tym niedbalstwa, płacą większą cenę i są lojalni wobec Boga, całokształt ich zachowania jest w dużej mierze powodowany ideą braterstwa i przez nią wypaczony. Niektórzy mówią, na przykład: „Musimy być skrupulatni, jeśli chodzi o to, jak się zachowujemy, nie możemy byle jak wypełniać swego obowiązku! Bóg obdarzył nas tak wielką łaską! W tak niebezpiecznym środowisku, pośród szalejącego ucisku i prześladowań ze strony wielkiego czerwonego smoka, Bóg nas chroni i ratuje przed zgubnym wpływem szatana. Nie wolno nam zatracić sumienia, musimy wypełniać nasz obowiązek jak należy, aby odpłacić Bogu za Jego miłość! To Bóg obdarzył nas wszystkich życiem, więc musimy być wobec Niego lojalni, aby odwdzięczyć się za Jego miłość. Nie możemy okazać się niewdzięcznikami!”. Są też inni ludzie, którzy, stając w obliczu obowiązku wymagającego podjęcia ryzyka i zapłacenia ceny, mówią: „Jeśli inni się nie zgłoszą, ja to zrobię. Nie straszne mi niebezpieczeństwo!”. Inni pytają ich wówczas: „Dlaczego nie boisz się niebezpieczeństwa?”. Oni zaś odpowiadają: „Czy w moim zachowaniu nie ma ani krzty siły charakteru? Rodzina Boża dobrze mnie traktuje, a sam Bóg też jest dla mnie dobry. Skoro postanowiłem za Nim podążać, powinienem zrobić swoje i podjąć to ryzyko. Muszę mieć w sobie tego ducha braterstwa i odpowiednio go cenić”. I tak dalej, i tym podobnie. Czy te zjawiska i to, co ludzie przejawiają, nie jest w pewnym stopniu powodowane przez takie idee i poglądy, które każą im cenić braterstwo? Pozostając pod przemożnym wpływem takich właśnie idei i zapatrywań, dokonywane przez ludzi osądy i wybory oraz niektóre spośród zachowań, które ludzie najczęściej przejawiają, nie mają nic wspólnego z wprowadzaniem prawdy w życie. Są one jedynie przelotnymi impulsami, chwilowymi stanami umysłu lub ulotnymi pragnieniami. Ponieważ jednak nie jest to stosowanie się do prawdozasad i takie postępowanie nie wynika z czyjejś subiektywnej woli wypełniania swego obowiązku, ani też nie są to uczynki podejmowane z miłości do prawdy i tego, co pozytywne, to braterstwo pomiędzy ludźmi często nie jest w stanie przetrwać, nie może sprawdzić się częściej niż przy kilku okazjach, ani nie może trwać nazbyt długo. Po pewnym czasie ludzie tracą energię, są jak balon, z którego uszło powietrze. Niektórzy mówią wówczas: „Dlaczego wcześniej byłem tak pełen energii? Dlaczego tak chętnie podejmowałem się tych niebezpiecznych zadań dla domu Bożego? Czemu teraz cała ta energia zniknęła?”. Wcześniej był to tylko chwilowy impuls, pragnienie lub postanowienie z twojej strony i w nieuchronny sposób zostało ono wypaczone domieszką poczucia braterstwa. Skoro już o tym mowa, co dokładnie oznacza „braterstwo”? Ujmując to jak najprościej, jest to chwilowy nastrój lub stan umysłu, to znaczy nastrój, który pojawia się u ludzi w pewnych szczególnych środowiskach i sytuacjach. Nastrój taki jest bardzo radosny, wielce optymistyczny i pozytywny, co sprawia, że dokonujesz pozytywnych osądów i wyborów lub wygłaszasz wzniosłe wypowiedzi. Nastrój ten wywołuje w tobie niejaką chęć do ciężkiej pracy, lecz tego rodzaju pragnienie nie jest prawdziwym stanem umiłowania prawdy, rozumienia jej czy wprowadzania w życie. Jest to po prostu pewien nastrój, który powstaje pod wpływem takich idei i zapatrywań, które każą cenić sobie braterstwo. Mówiąc prosto, tak właśnie się rzeczy mają. Na pewnej głębszej płaszczyźnie, patrząc na to z Mojego punktu widzenia, braterstwo jest w gruncie rzeczy przejawem popędliwości. Co mam na myśli, mówiąc o „przejawie popędliwości”? Na przykład, gdy ludzie akurat przez chwilę są szczęśliwi, potrafią przez cały dzień i noc nie jeść ani nie spać, a mimo to nie czują głodu ani zmęczenia. Czy to normalne? W normalnych okolicznościach ludzie będą głodni, jeśli nie zjedzą jakiegoś posiłku, oraz apatyczni i ospali, jeśli nie prześpią smacznie całej nocy. Ale jeśli pod wpływem chwili są w radosnym nastroju i nie czują głodu, senności ani zmęczenia, czyż nie jest to nienormalne? (Owszem). Czy jest to naturalny przejaw ich życiowego usposobienia? (Nie). Jeśli więc nie jest to jego normalny przejaw, to cóż to jest? Jest to przejaw popędliwości. Co jeszcze oznacza taka popędliwość? To, że z uwagi na niezwykłe emocje, dalekie od normalności – takie jak chwilowe poczucie szczęścia lub gniew – ludzie przejawiają pewne skrajne zachowania, pozostając w irracjonalnym stanie umysłu. Jakie to zachowania? Czasami, gdy ludzie są szczęśliwi, rozdają innym najcenniejsze rzeczy, jakie mają w domu, a czasami w przypływie złości zabijają kogoś nożem. Czyż nie jest to przejaw popędliwości? Są to wszak zachowania ocierające się o pewne skrajności, które dochodzą do głosu, kiedy ludzie znajdują się w irracjonalnym stanie umysłu; to właśnie jest popędliwość. Niektórzy ludzie są niezwykle szczęśliwi, gdy zaczynają wykonywać swój obowiązek. Nie czują głodu, gdy zbliża się pora posiłku, ani senności, gdy nadchodzi czas spoczynku. Zamiast tego wołają: „Ponoście koszty dla Boga, płaćcie dla Niego cenę i znoście wszelkie trudności!”. Ilekroć zaś są nieszczęśliwi, nie chce im się nic robić, czują niechęć do każdego, kogo tylko zobaczą, a nawet myślą o tym, by porzucić wiarę. Wszystko to są przejawy popędliwości. Skąd więc się ona bierze? Czy bierze się ze skażonych ludzkich skłonności? U jej podstaw leży to, że ludzie nie rozumieją prawdy i nie są w stanie wprowadzać jej w życie. Gdy zaś nie rozumieją prawdy, znajdują się pod wpływem rozmaitych wypaczonych i negatywnych myśli. Pod wpływem tych myśli pojawiają się u nich rozmaite irracjonalne i anormalne nastroje. Będąc w takich właśnie nastrojach, wydają najrozmaitsze popędliwe osądy i przejawiają różnorakie impulsywne zachowania. Tak to właśnie przebiega, nieprawdaż? Co zatem stanowi istotę tego ideologicznego zapatrywania wyrażonego w powiedzeniu: „Przyjaciela zasłoniłbym własną piersią”? (Popędliwość). Zgadza się, jest to popędliwość. Czy powiedzenie „Przyjaciela zasłoniłbym własną piersią” ma jakikolwiek racjonalny wymiar? Czy jest zgodne z zasadami? Czy jest to maksyma o pozytywnym wydźwięku, której ludzie powinni przestrzegać? Oczywiście, że nie. Ta chęć zasłonięcia przyjaciela własną piersią jest irracjonalna, jest wynikiem impulsu i przejawem popędliwości. Tymczasem trzeba potraktować ją racjonalnie. Czy to w porządku, jeśli nie cenisz sobie braterstwa aż tak bardzo, by zasłonić przyjaciela własną piersią? Czy w porządku jest pomagać po prostu przyjaciołom w granicach swoich możliwości? Jak należy postępować? Dlaczego wszystkie te idee i zapatrywania głoszone przez maksymy takie jak „Przyjaciela zasłoniłbym własną piersią”, które wydają się szczególnie cenić braterstwo, są złe? Co jest z nimi nie tak? Musimy to sobie wyjaśnić. Kiedy kwestia ta zostanie już wyjaśniona, ludzie całkowicie porzucą takie idee i poglądy. Fakty są takie, że ta sprawa jest bardzo prosta. Czy potraficie ją jasno wytłumaczyć? Nie macie żadnych zapatrywań w tej kwestii, nie macie nic do powiedzenia. To tylko potwierdza jedną rzecz, a mianowicie to, że zanim szczegółowo przeanalizowałem powiedzenie „Przyjaciela zasłoniłbym własną piersią”, wszyscy stosowaliście się do niego lub darzyliście je szczególną czcią, i wszyscy zazdrościliście tym, którzy potrafiliby rzeczywiście tak postąpić, a także tym, którzy mieli możliwość zaprzyjaźnić się z kimś takim i czuć, że mieć takich przyjaciół to nie lada zaszczyt i powód do wielkiej radości. Czyż tak nie jest? Jak się zapatrujecie na tę kwestię? (Myślę, że postępowanie z ludźmi zgodnie z powiedzeniem „Przyjaciela zasłoniłbym własną piersią” jest pozbawione zasad i niezgodne z prawdą). Co sądzicie o tej odpowiedzi? Czy jest ona w stanie uwolnić cię z więzów i oków, jakie nakładają ci takie idee i zapatrywania? Czy może zmienić metody i zasady, zgodnie z którymi postępujesz w takich sprawach? Czy może skorygować twoje niedorzeczne poglądy na te kwestie? Jeżeli nie jest w stanie tego wszystkiego dokonać, to czym jest ta odpowiedź? (Doktryną). Jaki jest pożytek z powtarzania takich doktryn? Nie mówcie Mi o doktrynach. Skąd się biorą doktryny? Stąd, że nie umiesz dojrzeć wyraźnie istoty takich idei i poglądów oraz że nie rozumiesz w pełni ich negatywnego i szkodliwego wpływu na to, jak patrzysz na ludzi i sprawy oraz jak się zachowujesz i działasz. Nie wiesz, co jest z nimi nie tak, więc możesz jedynie usiłować odpowiadać i rozwiązywać ten problem za pomocą płytkich doktryn. Ostateczny rezultat jest taki, że doktryny te nie są w stanie go rozwiązać, a ty nadal żyjesz we władzy i pod wpływem takich idei i poglądów.

Co jest złego w ideach i zapatrywaniach takich jak to, które wyraża powiedzenie „Przyjaciela zasłoniłbym własną piersią”? To pytanie jest w rzeczywistości dosyć proste i nietrudno na nie odpowiedzieć. Nikt spośród ludzi żyjących na tym świecie nie wyłania się ze skalnych szczelin. Każdy człowiek ma rodziców, wielu ludzi ma własne dzieci, każdy ma jakichś krewnych; w świecie ludzi nikt nie istnieje w oderwaniu od innych. Co mam przez to na myśli? Otóż to, że żyjesz w tym ludzkim świecie i masz swe własne obowiązki do spełnienia. Po pierwsze, musisz wspierać swoich rodziców, a po drugie, musisz wychowywać swoje dzieci. To właśnie są twoje rodzinne obowiązki. Także i w społeczeństwie masz do wypełnienia pewne powinności i zobowiązania. Musisz odgrywać w nim jakąś rolę – na przykład być robotnikiem, rolnikiem, przedsiębiorcą, uczniem lub intelektualistą. Poczynając zatem od rodziny, a kończąc na społeczeństwie, jest wiele powinności i zobowiązań, które powinieneś wypełniać. Oznacza to, że oprócz zapewnienia sobie jedzenia, ubrania, mieszkania i środków transportu, masz jeszcze wiele innych spraw, którymi musisz się zająć, a także wiele rzeczy, które powinieneś zrobić i wiele zobowiązań do wypełnienia. Pomijając już kwestię właściwej ścieżki wiary w Boga, którą ludzie mają kroczyć, jako jednostka masz więc wiele obowiązków rodzinnych i zobowiązań społecznych do wypełnienia. Nie żyjesz wszak w oderwaniu od innych. Spoczywająca na twoich barkach odpowiedzialność nie polega tylko na tym, że masz zawierać nowe znajomości i dobrze się bawić, albo na znalezieniu kogoś, z kim możesz porozmawiać i kto może ci pomóc. Większość twoich zobowiązań – i to tych najważniejszych – dotyczy twojej rodziny i społeczeństwa. Tylko wtedy, gdy dobrze wypełnisz swoje powinności rodzinne i społeczne, twoje życie uważane będzie za pełne i nieskazitelne. Z jakich powinności powinieneś zatem wywiązywać się w rodzinie? Jako dziecko powinieneś wspierać swych rodziców i okazywać im szacunek i oddanie. Ilekroć są chorzy lub mają jakieś trudności, powinieneś zrobić dla nich wszystko, co w twojej mocy. Jako rodzic zaś musisz się trudzić i wysilać, ciężko pracować i znosić trudności, aby utrzymać całą rodzinę, a także wziąć na siebie nie lada odpowiedzialność bycia rodzicem: obowiązek wykształcenia i wychowania swych dzieci w taki sposób, by podążały właściwą ścieżką i pojęły właściwe zasady zachowania. Masz zatem w rodzinie wiele obowiązków do spełnienia. Musisz wspierać swoich rodziców i wziąć na siebie odpowiedzialność za wychowanie dzieci. Wiąże się z tym wiele rzeczy, które należy zrobić. A jakie są twoje zobowiązania wobec społeczeństwa? Musisz przestrzegać praw i przepisów, musisz mieć właściwe zasady postępowania z innymi, musisz dawać z siebie wszystko w pracy i odpowiednio pokierować swoją karierą zawodową. Na wszystkie te rzeczy musisz poświęcać osiemdziesiąt lub dziewięćdziesiąt procent swojego czasu i energii. Oznacza to, że bez względu na to, jaką rolę odgrywasz w swojej rodzinie lub w społeczeństwie, bez względu na to, jaką podążasz ścieżką, i niezależnie od tego, jakie są twoje dążenia i pragnienia, każdy ma do spełnienia pewne powinności i zobowiązania, które są dla niego osobiście bardzo ważne i które pochłaniają niemal cały jego czas i energię. Patrząc więc z perspektywy powinności rodzinnych i społecznych, na czym polega twoja wartość jako człowieka i wartość twojego życia, skoro przychodzisz na ten świat? Wartość ta tkwi w wypełnianiu powinności i zadań powierzonych ci przez Niebiosa. Twoje życie nie jest tylko twoją własnością, ani też, rzecz jasna, nie należy tylko do innych. Twoje życie istnieje ze względu na te właśnie zadania i powinności oraz obowiązki, zobowiązania i misje, które powinieneś wypełnić na tym ludzkim świecie. Twoje życie nie jest własnością twoich rodziców, nie należy do twojej żony (męża) ani, rzecz jasna, nie należy do twoich dzieci. Tym bardziej zaś nie jest własnością twych potomków. Do kogo więc należy twoje życie? Mówiąc z perspektywy człowieka z tego świata, twoje życie przynależy do obowiązków i zadań powierzonych ci przez Boga. Ale z perspektywy osoby wierzącej, twoje życie należeć powinno do Boga, ponieważ to On zawczasu wszystko planuje i ma władzę nad wszystkim, co ciebie dotyczy. Dlatego też, jako człowiek żyjący na tym świecie, nie powinieneś samowolnie przyobiecywać swojego życia innym i nie powinieneś samowolnie poświęcać swojego życia dla nikogo w imię idei braterstwa. Oznacza to, że nie powinieneś traktować własnego życia zbyt lekko. Twoje życie pozbawione jest wszelkiej wartości dla kogokolwiek innego, a zwłaszcza dla szatana, tego społeczeństwa i tej skażonej rasy ludzkiej; lecz dla twych rodziców i krewnych twoje życie ma przeogromne znaczenie, ponieważ istnieje nierozerwalny związek pomiędzy wypełnianiem przez ciebie twoich rodzinnych powinności a przetrwaniem twych bliskich. Oczywiście jeszcze ważniejsze jest to, że istnieje nierozerwalny związek między twoim życiem a faktem, że to Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami i nad całą ludzkością. Twoje życie jest niezbędne pośród tych wielu istnień, nad którymi Bóg sprawuje suwerenną władzę. Być może nie cenisz swojego życia aż tak wysoko i być może nie powinieneś go tak wysoko cenić, ale pozostaje faktem, że twoje życie jest bardzo ważne dla twoich rodziców i krewnych, z którymi łączą cię bliskie więzi i nierozerwalny związek. Dlaczego tak mówię? Ponieważ masz wobec nich pewne zobowiązania, a oni mają zobowiązania wobec ciebie; ty masz ponadto pewne zobowiązania wobec społeczeństwa, odnoszące się do twej w nim roli. Rola każdego człowieka i każda żywa istota są nieodzowne dla Boga i wszystkie one stanowią nieodzowne składniki Jego suwerennej władzy nad ludzkością, tym światem, tą ziemią i całym wszechświatem. W oczach Boga każde życie znaczy jeszcze mniej niż ziarnko piasku, i nawet bardziej godne jest pogardy niż mrówka; niemniej jednak, ponieważ każdy człowiek jest życiem – żyjącym i oddychającym bytem – dlatego też, nawet jeśli dana osoba nie odgrywa kluczowej roli w ramach suwerennej władzy Boga, to i ona również jest niezbędna. Tak więc, patrząc na to z perspektywy tych kwestii, jeśli ktoś byłby skłonny zasłonić przyjaciela własną piersią, i nie tylko myśli o tym, aby tak uczynić, lecz także jest gotów to zrobić w każdej chwili, oddając własne życie, nie zważając na swe zobowiązania rodzinne czy społeczne, a nawet na powierzone mu przez Boga zadania i obowiązki, to czy nie jest to niewłaściwe i złe? (Owszem). To jest zdradziecka postawa! Najcenniejszą rzeczą, którą Bóg obdarza człowieka, jest właśnie to tchnienie zwane życiem. Jeśli od niechcenia obiecujesz swoje życie przyjacielowi, któremu, jak sądzisz, możesz je powierzyć, to czy nie jest to zdrada wobec Boga? Czy nie jest to brak szacunku dla życia? Czy nie jest to akt buntu przeciwko Bogu? Czy jest to akt zdrady Boga? (Owszem). Jest to wyraźne zaniechanie obowiązków, które powinieneś wypełniać w swojej rodzinie i społeczeństwie, oraz uchylanie się od zadań, które powierzył ci Bóg. Jest to iście zdradzieckie postępowanie. Najważniejsze rzeczy w życiu człowieka to nic innego jak tylko obowiązki, które należy na tym świecie podjąć – zobowiązania rodzinne i społeczne oraz zadania, które powierzył ci Bóg. Najważniejsze są te właśnie zadania i obowiązki. Jeśli stracisz swe życie, od niechcenia oddając je za kogoś innego w porywie przemijającego poczucia braterstwa i kierowany popędliwością, to czy twoje obowiązki nadal istnieją? Jak możesz wtedy mówić o wypełnianiu swych zadań? Najwyraźniej nie cenisz sobie życia – najcenniejszej rzeczy, jaką obdarzył cię Bóg – a zamiast tego od niechcenia obiecujesz je innym, oddajesz je za innych, zupełnie przy tym lekceważąc lub całkowicie porzucając swoje zobowiązania wobec rodziny i społeczeństwa, co jest niemoralne i nieuczciwe. Co zatem próbuję wam powiedzieć? Nie oddawajcie swego życia tak od niechcenia ani nie obiecujcie go innym. Niektórzy powiedzą: „Czy mogę przyobiecać je moim rodzicom? A co z obiecywaniem go mojemu ukochanemu? Czy to w porządku?”. To nie jest w porządku. Dlaczego to nie jest w porządku? To Bóg obdarza cię życiem i pozwala, by trwało, abyś mógł wywiązywać się ze swoich zobowiązań wobec rodziny i społeczeństwa oraz wypełniać zadania powierzone ci przez Niego. Nie możesz więc traktować swego własnego życia jak żartu, od niechcenia obiecując je innym, oddając je w cudze ręce, poświęcając dla innych i dedykując je im. Jeśli ktoś traci życie, czy nadal może wypełniać swoje zadania oraz zobowiązania rodzinne i społeczne? Czy da się to dalej robić? (Nie). A kiedy wygasają czyjeś zobowiązania rodzinne i społeczne, to czy nadal istnieją społeczne role, które ten ktoś pełnił? (Nie). Czy zadania danej osoby dalej istnieją, gdy przestają istnieć role społeczne, które pełniła? Nie, nie istnieją. Kiedy wygasają zadania i role społeczne danej osoby, czy nadal istnieje to, nad czym Bóg sprawuje suwerenną władzę? Tym, nad czym Bóg sprawuje suwerenną władzę, są żywe istoty, istoty ludzkie mające w sobie życie; kiedy więc ich zobowiązania społeczne i życie wygasają, a wszystkie ich role społeczne obracają się wniwecz, to czyż nie jest to próba sprawienia, by i cała ludzkość, nad którą Bóg sprawuje suwerenną władzę, a wraz z nią Boży plan zarządzania, obróciły się wniwecz? Jeśli tak postępujesz, to czy nie jest to akt zdrady? (Owszem). To istotnie jest zdrada. Twoje życie istnieje tylko ze względu na twe zadania i obowiązki, a jego wartość tylko w nich znajduje swe odzwierciedlenie. Oprócz tego zasłanianie przyjaciela własną piersią nie należy do twoich zadań i obowiązków. Jako osoba obdarzona życiem przez Boga, powinieneś wypełniać powierzone ci przez Niego zadania i obowiązki. Tymczasem zasłanianie przyjaciela własną piersią nie jest obowiązkiem ani zadaniem, które powierzył ci Bóg. Jest to raczej coś, co czynisz z poczucia braterstwa, przejaw twojego własnego myślenia życzeniowego, twojego nieodpowiedzialnego myślenia o życiu; jest to również, rzecz jasna, pewien sposób myślenia, który szatan wpaja ludziom, aby obrzucać pogardą i deptać ich życie. Tak więc, bez względu na to, kiedy nadejdzie ten czas, bez względu na to, jak bliskiego i serdecznego przyjaciela zyskałeś, nawet jeśli twoja z nim przyjaźń przetrwała różne zagrażające życiu sytuacje, nie obiecuj z własnej woli, że zasłonisz go własną piersią, a nawet nie snuj beztrosko takich myśli; nie myśl o poświęceniu dlań całego swego życia, całego swego istnienia. Nie jesteś bowiem wobec niego absolutnie w żaden sposób zobowiązany. Jeśli macie zbliżone zainteresowania, podobne osobowości i podążacie tą samą ścieżką, możecie sobie nawzajem pomagać, możecie rozmawiać ze sobą o czym tylko chcecie i być bliskimi przyjaciółmi, lecz fundamentem tej zażyłej przyjaźni nie jest przekonanie, że jeden drugiego zasłoniłby własną piersią, ani nie opiera się ona na tym, że obaj cenicie sobie braterstwo. Nie musisz zasłaniać przyjaciela własną piersią, nie musisz oddawać za niego życia ani przelewać zań choćby jednej kropli krwi. Niektórzy powiedzą: „Na cóż zda się więc moje poczucie braterstwa? W ramach mego człowieczeństwa i w moim sercu ciągle chcę przejawiać braterstwo, więc co powinienem zrobić?”. Jeśli naprawdę chcesz okazać braterstwo, powinieneś przekazać przyjacielowi prawdy, które zdołałeś zrozumieć. Kiedy zaś widzisz, że jest słaby, wspieraj go. Nie stój z boku i się temu nie przyglądaj; gdy zaczyna kroczyć niewłaściwą drogą, napominaj go, udziel mu porady i podaj mu rękę. Gdy dostrzegasz problemy tej drugiej osoby, masz obowiązek jej pomóc, ale nie musisz zasłaniać jej własną piersią, nie musisz obiecywać jej swojego życia. Twoje zobowiązania wobec niej polegają jedynie na tym, że masz jej pomagać i doradzać, wspierać ją i napominać, a czasem okazać jej odrobinę wybaczenia i wyrozumiałości, lecz nie na oddawaniu za nią życia, a tym bardziej na okazywaniu jej tak zwanego poczucia braterstwa. Dla Mnie braterstwo jest jedynie przejawem popędliwości i nie stanowi prawdy. W porównaniu z życiem, którym Bóg obdarza ludzi, braterstwo między ludźmi to kupa śmieci. Jest to pewien rodzaj popędliwości, którą wpaja ludziom szatan; jego przebiegły plan, który sprawia, że pod wpływem impulsu i w imię braterstwa ludzie robią wiele rzeczy – rzeczy takich, które potem z trudem przychodzi im pozostawić za sobą i których będą żałować do końca swoich dni. Jest to wielce niepożądane zachowanie. Dlatego też lepiej porzuć ideę braterstwa. Nie kieruj się w życiu tą ideą, a zamiast tego żyj w zgodzie z prawdą i słowami Boga. W najgorszym zaś nawet wypadku powinieneś żyć w zgodzie ze swym człowieczeństwem, sumieniem i rozumem, racjonalnie postrzegając wszystkich ludzi i wszystkie sprawy i robić wszystko w sposób właściwy, zgodnie ze swym sumieniem i rozumem.

Czy teraz, po omówieniu tak wielu powiedzeń i opinii dotyczących odpowiedzialności i życia, macie już rozeznanie odnośnie do tego moralnego wymogu każącego zasłaniać przyjaciela własną piersią? Skoro tak, czy macie właściwe zasady postępowania w takiej sytuacji? (Tak). Co byś zrobił, gdyby ktoś rzeczywiście cię poprosił, abyś zasłonił go własną piersią? Jak byś mu odpowiedział? Powiedziałbyś mu tak: „Jeśli żądasz ode mnie, abym zasłonił cię własną piersią, to znaczy, że to ty jesteś tym człowiekiem, który pragnie odebrać mi życie. Jeśli chcesz mi je odebrać, jeśli żądasz ode mnie czegoś takiego, to pozbawiasz mnie prawa do wypełniania moich zobowiązań rodzinnych i społecznych. Pozbawiasz mnie również moich praw człowieka, a co ważniejsze, pozbawiasz mnie możliwości podporządkowania się suwerennej władzy Boga i należytego wypełniania mego obowiązku. To, że w ten sposób odzierasz mnie z należnych mi praw człowieka, przesądzi o mojej zgubie! Pozbawiasz mnie wszak tak wielu praw i każesz mi umierać za ciebie. Czy mógłbyś być jeszcze bardziej samolubny i nikczemny? A mimo to nadal uważasz się za mojego przyjaciela? Najwyraźniej nie jesteś moim przyjacielem, tylko moim wrogiem”. Czy takie słowa są słuszne? (Tak). Istotnie, taka właśnie odpowiedź jest słuszna. Czy jednak odważysz się jej udzielić? Czy naprawdę to rozumiesz? Jeśli jakikolwiek twój przyjaciel ciągle prosi cię, byś zasłaniał go własną piersią, i domaga się od ciebie ofiary z twojego życia, to powinieneś przy pierwszej okazji odejść od niego jak najdalej, ponieważ nie jest dobrym człowiekiem. Nie myśl przy tym, że powinien nadal być twoim przyjacielem, tylko dlatego, że potrafi zasłonić cię własną piersią. Powiedz mu tak: „Wcale cię nie prosiłem, abyś zasłaniał mnie własną piersią, to ty sam zaproponowałeś, że to zrobisz. Jednak gdybyś nawet był w stanie to uczynić, niech nie przyjdzie ci do głowy prosić mnie, bym ja zrobił to samo dla ciebie. Ty nie jesteś rozsądny, ale ja rozumiem prawdę, jestem rozsądny i potraktuję tę sprawę racjonalnie. Bez względu na to, ile razy zasłaniałeś mnie własną piersią, nie będę pod wpływem chwilowego impulsu robił tego samego dla ciebie. Jeśli znajdziesz się w trudnej sytuacji, zrobię wszystko, co w mojej mocy, aby ci pomóc, ale pod żadnym pozorem nie zrezygnuję z zadań i obowiązków powierzonych mi przez Boga w tym życiu, aby żyć wyłącznie z myślą o tobie. W moim świecie nie ma nic innego jak tylko powinności, zobowiązania i zadania. Jeśli chcesz się ze mną zaprzyjaźnić, proszę cię, abyś mi pomagał, wspierał mnie w wypełnianiu moich zobowiązań i wspólnym wykonywaniu mych zadań. Tylko wtedy będziesz moim prawdziwym przyjacielem. Jeśli wciąż prosisz mnie, abym zasłaniał cię własną piersią, i ciągle zmuszasz mnie do składania tego rodzaju obietnic – że oddam za ciebie życie, że przyrzeknę ci własne życie – powinieneś natychmiast ode mnie odstąpić, gdyż nie jesteś moim przyjacielem; nie chcę zaprzyjaźniać się z kimś takim jak ty i nie chcę być przyjacielem kogoś takiego”. Co sądzicie o takiej odpowiedzi? (Jest bardzo dobra). W jakim sensie jest dobra? Nie godząc się na przyjaźń z kimś takim, uwalniacie się od presji, jesteście wolni od zmartwień, nie obciążacie się zbędnymi myślami i nie jesteście zniewoleni ideami takimi jak to, że należy cenić sobie braterstwo. Gdyby jednak ktoś rzeczywiście powiedział: „Z ludźmi takimi jak ty – ludźmi, którzy nie zasłaniają przyjaciół własną piersią – w ogóle nie warto się zadawać, i nie mogą oni być niczyimi przyjaciółmi”, to czy byłoby ci smutno to usłyszeć? Czy te słowa zrobiłyby na tobie wrażenie? Czy poczułbyś się smutny i zniechęcony, opuszczony przez wszystkich, pozbawiony sensu istnienia i wszelkiej nadziei w życiu? Możliwe, że tak; ale kiedy zrozumiesz prawdę, będziesz w stanie dogłębnie pojąć tę kwestię i słowa takie nie będą już cię krępować. Poczynając od dziś, musisz nauczyć się odrzucać te idee i zapatrywania pochodzące z tradycyjnej kultury, byś nie musiał dźwigać tych ciężarów. Tylko w ten sposób można kroczyć właściwą ścieżką w życiu. Czy chcesz wprowadzić to w życie? (Tak). Oczywiście takie idee i zapatrywania nie są czymś, czego można tak szybko się wyzbyć. Ludzie muszą najpierw przygotować do tego swoje umysły, kontemplować te kwestie po trochu, krok po kroku poszukiwać prawdy, pomału coraz więcej rozumieć, a następnie stopniowo wprowadzać to w życie, zgodnie z prawdozasadami. To właśnie jest posługiwanie się prawdozasadami do radzenia sobie z międzyludzkimi relacjami i związkami z ludźmi oraz do ich podtrzymywania. Gwoli podsumowania, chciałbym przekazać wam na koniec tych kilka słów: pielęgnuj życie i swoje obowiązki; doceniaj daną ci przez Boga możliwość wykonywania swego obowiązku i szanuj zadania, które On ci powierzył. Rozumiecie to, co mówię, prawda? (Tak). Czyż to nie powód do radości, że zyskaliście dogłębne zrozumienie tej kwestii? (Owszem). Jeśli nie będziecie już ograniczani i zniewalani przez te niedorzeczne idee i poglądy, będziecie czuć się swobodnie. Teraz jednak tak naprawdę jeszcze się tak nie czujecie. Dopiero gdy w przyszłości wkroczycie na ścieżkę dążenia do prawdy i takie sprawy nie będą was już niepokoić, poczujecie prawdziwy spokój. Tylko ci, którzy naprawdę patrzą na ludzi i sprawy, a także zachowują się i działają w pełni zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swoje kryterium, są prawdziwie zrelaksowani i swobodni, mają w sobie spokój i radość, żyją i postępują zgodnie z prawdą i nigdy nie będą niczego żałować. Na tym zakończmy dzisiejsze omówienie.

7 maja 2022 r.

Przypisy:

a. Kong Rong występuje w znanej chińskiej opowieści, tradycyjnie wykorzystywanej do wpajania dzieciom uprzejmości i miłości braterskiej. Historia opowiada o tym, jak czteroletni Kong Rong, po tym, jak jego rodzina otrzymała kosz gruszek, oddał większe gruszki swoim starszym braciom i wziął najmniejszą dla siebie.


Co to znaczy dążyć do prawdy (11)

Suplement: Jak traktować okoliczności wykreowane przez Boga i jak ich doświadczać

W każdym okresie i na każdym etapie w kościele dzieją się pewne konkretne rzeczy, które są sprzeczne z wyobrażeniami ludzi. Na przykład ludzie zapadają na choroby, przywódcy i pracownicy zostają zastąpieni, niektórych demaskuje się i eliminuje, inni stają przed próbą życia i śmierci, w pewnych kościołach pojawiają się nawet źli ludzie i antychryści, którzy powodują zamęt, i tak dalej. Takie rzeczy zdarzają się od czasu do czasu i w żadnym razie nie są przypadkowe. Wszystkie one są efektem suwerennej władzy Boga i Jego ustaleń. Po bardzo spokojnym okresie może nagle wystąpić kilka incydentów lub niezwykłych wydarzeń, które mają miejsce w waszym otoczeniu lub dotyczą was osobiście, a ich wystąpienie zaburza zwykły porządek i normalność życia ludzi. Z pozoru te rzeczy nie zgadzają się z ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami; ludzie nie chcą, by coś takiego im się przytrafiło ani nie chcą być tego świadkami. Czy zatem takie zdarzenia są dla nich korzystne? Jak ludzie powinni sobie z nimi radzić, doświadczać ich i je rozumieć? Czy ktoś z was się nad tym zastanawiał? (Powinniśmy zrozumieć, że jest to efekt Bożej suwerennej władzy). Czy chodzi tylko o zrozumienie, że jest to efekt Bożej suwerennej władzy? Czy wyciągnęliście z tego jakieś lekcje? Czy potraficie również zrozumieć, w jaki sposób Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi tymi sprawami? Czego konkretnie dotyczy suwerenna władza Boga? Jakie konkretne rzeczy przejawiające się w ludziach należy poznać i zrozumieć? Czy wyciągnęliście jakieś wnioski z tego, co działo się w waszym otoczeniu? Czy potraficie przyjąć takie wydarzenia od Boga i coś z nich uzyskać? A może błądzicie po omacku i myślicie: „To wszystko jest wynikiem Bożej suwerennej władzy; należy po prostu podporządkować się Bogu, nie ma tu się nad czym zastanawiać” i poprzestając na takim prostym myśleniu, pozwalacie, by te wydarzenia przechodziły obok was? Która z tych sytuacji odnosi się do was? Czasami w kościele dzieją się ważne rzeczy, na przykład szerzenie dzieła ewangelii przynosi nadspodziewanie dobre wyniki albo pojawiają się nieoczekiwane trudności, przeciwności losu, przeszkody, a nawet zakłócenia i zniszczenia spowodowane przez siły zewnętrzne. Czasami coś niezwykłego zdarza się w jakimś kościele lub wśród pewnych osób wykonujących swoje obowiązki. Czy to w zwykłych, czy w niezwykłych czasach, czy kiedykolwiek zastanawialiście się nad tymi niezwykłymi wydarzeniami, które czasem się pojawiają? Do jakich wniosków ostatecznie doszliście? A może najczęściej zupełnie nic nie rozumieliście? Niektórzy ludzie tylko przez chwilę myślą o takich sprawach, a potem odmawiają krótką modlitwę, nawet nie próbując szukać prawdy, aby uzyskać jakieś zrozumienie. Po prostu przyznają, że to, co się dzieje, pochodzi od Boga i na tym koniec. Czy to nie są pozorowane działania? Większość ludzi po prostu brnie przed siebie po omacku. A kiedy ludzie o wyjątkowo słabym charakterze stykają się z takimi wydarzeniami, pojawia się w nich wielkie niezrozumienie i zamęt, i nie trzeba wiele, by rozwinęły się w nich pojęcia i błędne sposoby rozumienia Boga oraz wątpliwości co do Jego suwerennej władzy i ustaleń. Ludzie od początku nie rozumieli Boga, a kiedy spotykają się z czymś, co sprzeciwia się ich wyobrażeniom, nie szukają prawdy ani kogoś, z kim mogliby to omówić, lecz podchodzą do wydarzeń w oparciu o swoje pojęcia i wyobrażenia, a na koniec dochodzą do wniosku, że „nie jest jeszcze pewne, czy te rzeczy pochodzą od Boga, czy nie”, i zaczynają patrzeć nieufnie na Boga, a nawet wątpić w Jego słowa. W rezultacie ich wątpliwości, spekulacje i nieufność wobec Boga coraz bardziej się pogłębiają, a oni sami tracą motywację do wykonywania obowiązków. Nie mają ochoty cierpieć ani się poświęcać, więc obijają się, brnąc przed siebie dzień po dniu. Po doświadczeniu kilku konkretnych incydentów ta odrobina entuzjazmu, determinacji i pragnienia, jaką mieli wcześniej, opuszcza ich i znika, a pozostają tylko rozważania nad własnymi planami na przyszłość i szukanie drogi wyjścia. Takie osoby to wcale nie jest mniejszość. Ponieważ ludzie nie kochają prawdy i jej nie szukają, ilekroć coś im się przytrafia, patrzą na to własnymi oczami i nigdy nie uczą się przyjmować tego od Boga. Nie szukają prawdy w Bożych słowach, aby znaleźć odpowiedzi ani nie szukają ludzi, którzy rozumieją prawdę, by z nimi omówić i wyjaśnić te sprawy. Zamiast tego analizują i oceniają to, co ich spotyka, posługując się własną wiedzą i doświadczeniem zdobytym w kontaktach ze światem. A jaki jest tego ostateczny efekt? Przez to, że nie szukali prawdy, wpadają w pułapkę stanu niepewności i nie mają dokąd pójść. Nic się nie dzieje przypadkiem, wszystkim rządzi Bóg. Chociaż ludzie teoretycznie rozumieją to i akceptują, jak powinni traktować suwerenną władzę Boga? To jest prawda, za którą powinni podążać i którą powinni zrozumieć, a w szczególności powinni ją wprowadzać w życie. Jeśli ludzie uznają suwerenną władzę Boga tylko w teorii, ale nie rozumieją jej prawdziwie oraz nie pozbyli się jeszcze własnych pojęć i wyobrażeń, to bez względu na to, od ilu lat wierzą w Boga i jak wiele doświadczyli, i tak nie będą w stanie w końcu poznać prawdy. Jeżeli ludzie nie dążą do prawdy, nie mogą poznać Bożego dzieła. Im więcej rzeczy doświadczą, tym więcej będą mieć wyobrażeń o Bogu i tym bardziej będą Go kwestionować, a ich spekulacje, niezrozumienie i nieufność wobec Boga oczywiście będą się wciąż pogłębiać. Faktem jest, że wszystko, co się dzieje, wynika z suwerennej władzy i ustaleń Boga. Bóg czyni te wszystkie rzeczy nie po to, by pogłębiać twoje niezrozumienie i wątpliwości co do Niego, ale po to, by wyjaśnić i skorygować istniejące w tobie pojęcia i wyobrażenia, jak również twoje wątpliwości, niezrozumienie, nieufność wobec Niego oraz inne tego typu negatywne rzeczy. Jeśli nie rozwiązujesz problemów od razu, kiedy się pojawiają, to gdy się nagromadzą w tobie i będą się stawać coraz poważniejsze, a twój entuzjazm i determinacja nie będą już wystarczające, by cię wspierać przy wykonywaniu obowiązków, popadniesz w zniechęcenie, nawet do tego stopnia, że będzie ci groziło odejście od Boga i z pewnością nie będziesz w stanie wytrwać niewzruszenie. Niektórzy ludzie niechętnie podejmują jedynie symboliczny wysiłek przy wypełnianiu swoich obowiązków i czynią to tylko po to, by zyskać błogosławieństwa, zupełnie nie dążąc do prawdy, a gdy natrafią na trudności, zniechęcają się. Tacy są ludzie, którzy nie dążą do prawdy. Ponieważ nie mają całkowitej jasności co do prawdy wizji ani prawdziwego zrozumienia dzieła Bożego, to nawet gdy wypełniają swoje obowiązki i ponoszą koszty dla Boga, nie mają siły w sercach, a ta odrobina doktryny, którą rozumieją, nie jest w stanie podtrzymać ich zbyt długo i w końcu upadają. Jeśli ludzie nie gromadzą się regularnie, nie słuchają kazań ani nie szukają prawdy dla rozwiązania swoich problemów, to nie są w stanie wytrwać niewzruszenie. Dlatego ci, którzy wykonują obowiązki, powinni regularnie omawiać prawdę, a ilekroć coś im się przytrafi i zaczną się w nich formować pojęcia, muszą temu zaradzić, niezwłocznie szukając prawdy. Tylko w ten sposób mogą mieć pewność, że pozostaną wierni w pełnieniu swego obowiązku i będą w stanie iść za Bogiem do samego końca.

Droga wiary w Boga jest wyboista i nierówna. Tak zarządził Bóg. Bez względu na to, co się wydarza, niezależnie od tego, czy jest to coś, czego ludzie sobie życzą i czy jest to zgodne z ich pojęciami i wyobrażeniami albo czy są to w stanie przewidzieć, tego, co się wydarza, nie można oddzielić od suwerennej władzy Boga i Jego rozporządzeń. Znaczenie tego, że Bóg to wszystko czyni, jest takie, iż pozwala to ludziom wyciągnąć wnioski i poznać Bożą suwerenną władzę. Celem poznania Bożej suwerennej władzy nie jest to, aby ludzie sprzeciwiali się Bogu, ani też to, aby ludzie, zrozumiawszy Boga, mieli więcej władzy i kapitału, dzięki którym mogliby z Nim rywalizować. Chodzi raczej o to, aby ludzie, cokolwiek im się przytrafia, nauczyli się przyjmować to od Boga, szukać prawdy, by ją zrozumieć, a następnie praktykować prawdę, aby osiągnąć prawdziwe podporządkowanie i wykształcić w sobie prawdziwą wiarę w Niego. Czy to rozumiecie? (Tak). W takim razie w jaki sposób wcielacie to w życie? Czy wasza ścieżka praktyki w takich sprawach jest poprawna? Czy każdą rzecz, która was spotyka, traktujecie z uległością i postawą poszukiwania prawdy? Jeśli jesteś kimś, kto dąży do prawdy, to będziesz myślał w taki właśnie sposób. Cokolwiek cię spotka, przyjmiesz to od Boga, a potem będziesz szukać prawdy, pojmiesz Jego intencje i będziesz postrzegać ludzi i rzeczy przez pryzmat Jego słów. We wszystkich rzeczach, które cię spotkają, będziesz w stanie doświadczyć i poznać dzieło Boga oraz będziesz potrafił się Mu podporządkować. Jeśli nie jesteś człowiekiem, który dąży do prawdy, to bez względu na to, co cię spotka, nie zajmiesz się tym zgodnie ze słowami Boga ani nie będziesz szukał prawdy. Będziesz po prostu brnął naprzód, nie zyskując przy tym żadnych prawd. Bóg doskonali ludzi, planując dla nich wiele rzeczy, które nie są zgodne z ich wyobrażeniami, by nauczyli się szukać prawdy, po to, by mogli zyskać zrozumienie Jego czynów, ujrzeli Jego wszechmoc i mądrość, aby dzięki temu ich życie stopniowo się rozwijało. Dlaczego tak się dzieje, że ci, którzy dążą do prawdy, doświadczają Bożego dzieła, zyskują prawdę i są doskonaleni przez Boga, podczas gdy ci, którzy tego nie robią, są eliminowani? Dlatego, że ci, którzy dążą do prawdy, szukają jej bez względu na to, co ich spotyka, otrzymują zatem dzieło i oświecenie Ducha Świętego i dzięki temu mogą wprowadzać prawdę w życie, wejść w rzeczywistość słów Boga i być przez Niego doskonaleni. Z drugiej strony ci, którzy nie kochają prawdy, widzą, że Boże dzieło nie jest zgodne z ich wyobrażeniami, a jednak nie próbują temu zaradzić przez szukanie prawdy, a nawet mogą się skarżyć i popaść w zniechęcenie. Z biegiem czasu mają coraz więcej wyobrażeń o Bogu, zaczynają w Niego wątpić i Mu zaprzeczać. W rezultacie zostają odsunięci na bok i wyeliminowani przez Boże dzieło. Dlatego postawą ludzi wobec prawdy powinno być jej poszukiwanie, praktykowanie i dążenie do spełnienia Bożych wymagań, a nie negatywne nastawienie i bierność. Doświadczając Bożego dzieła, ludzie muszą stawić czoła wielu rzeczom i postrzegać je wszystkie w świetle Bożych słów, a także częściej oddawać się kontemplacji, poszukiwać prawdy i ją omawiać. Tylko tym sposobem mogą poznać Boże dzieło i dotrzymać mu kroku; tylko tak mogą zrozumieć prawdę i z dnia na dzień coraz bardziej się w nią zagłębiać i tylko tak mogą się w nich zakorzenić słowa Boże oraz wszelkie aspekty prawdy. Doświadczanie Bożego dzieła nie może być oderwane od realnego życia, a tym bardziej od otoczenia złożonego z różnych ludzi, spraw i rzeczy przygotowanych przez Boga, inaczej ludzie nie będą w stanie zrozumieć i zyskać prawdy. Większość ludzi nie wie, jak doświadczać Bożego dzieła, gdy napotykają jakiś problem. Nie wiedzą, jak szukać prawdy, aby pozbyć się swoich pojęć i wyobrażeń, skorygować swoje błędne rozumienie i niedorzeczne poglądy. W rezultacie, pomimo wielu doświadczeń, nie potrafią zrozumieć prawdy i nic nie zyskują – tracą tylko czas. Cokolwiek spotyka ludzi, na koniec powinni praktykować podporządkowanie się Bożym ustaleniom i zarządzeniom. „Podporządkowanie się” nie oznacza, że ludzie powinni podporządkowywać się z negatywnym nastawieniem, biernie lub w ostateczności, lecz że powinni z pozytywną, proaktywną intencją widzieć w tym ścieżkę praktykowania prawdy. Co to znaczy podporządkować się Bożym ustaleniom i zarządzeniom? Oznacza to, że cokolwiek Bóg zaaranżuje i cokolwiek cię spotyka, pozwól Bogu to uczynić i naucz się Mu poddawać. Nie miej żadnych pragnień ani osobistych planów i nie próbuj robić niczego po swojemu. Wszystko, co ludzie lubią, do czego dążą i za czym tęsknią jest niedorzeczne i absurdalne. Ludzie zanadto buntują się przeciwko Bogu. Gdy prosi, aby szli na wschód, nie chcą iść na wschód. Nawet jeśli niechętnie się podporządkowują, w duchu wciąż myślą o pójściu na zachód. To nie jest prawdziwe podporządkowanie. Prawdziwe podporządkowanie oznacza, że kiedy Bóg każe ci iść na wschód, masz udać się na wschód, wyzbyć się wszelkich myśli o pójściu na południe, północ lub na zachód, umieć się przeciwstawić pragnieniom ciała, a następnie praktykować, idąc tą ścieżką i w tym kierunku, które wskazał ci Bóg. Tym właśnie jest podporządkowanie. Jakie są zasady praktyki podporządkowania? Należy słuchać Bożych słów i podporządkowywać się im oraz praktykować według tego, co mówi Bóg. Nie pielęgnuj w sercu własnych intencji ani nie bądź kapryśny. Bez względu na to, czy dobrze rozumiesz słowa Boga, czy nie, powinieneś pokornie wprowadzać je w życie i postępować zgodnie z Bożymi wymogami. W wyniku procesu praktykowania i doświadczania mimowolnie zaczniesz rozumieć prawdę. Jeśli twoje usta głoszą podporządkowanie Bogu, ale nigdy nie odpuszczasz i nie przeciwstawiasz się swoim wewnętrznym planom i pragnieniom, czy nie jest tak, że mówisz jedno, a myślisz drugie? (Tak). To nie jest prawdziwe podporządkowanie. Jeśli nie podporządkujesz się prawdziwie, to ilekroć coś ci się przydarzy, będziesz stawiał Bogu liczne wymagania i niecierpliwił się w duchu, czekając, aż je spełni. Jeśli Bóg nie zaspokoi twoich życzeń, będziesz się czuł udręczony i niespokojny, będziesz bardzo cierpiał i nie będziesz zdolny poddać się Bożej suwerennej władzy, ustaleniom ani sytuacjom, które Bóg dla ciebie stworzył. Dlaczego? Ponieważ wciąż masz własne wymagania i życzenia, nie potrafisz porzucić własnych koncepcji i chcesz dyktować warunki. Dlatego ilekroć natrafiasz na coś, co sprzeciwia się twoim pojęciom, nie jesteś w stanie się podporządkować i trudno jest ci podporządkować się Bogu. Chociaż ludzie teoretycznie wiedzą, że powinni Mu się podporządkować i porzucić własne koncepcje, po prostu nie są w stanie tego zrobić, bo wciąż się obawiają, że postawi ich to w niekorzystnej sytuacji i spowoduje straty. Powiedzcie Mi, czy to nie przysparza im wielkich trudności? Czy nie zwiększa ich cierpień? (Tak). Jeśli potrafisz wyrzec się wszystkiego i zrezygnować z rzeczy, które lubisz i których się domagasz, które jednak są sprzeczne z Bożymi intencjami, jeśli potrafisz z nich zrezygnować z własnej woli i chętnie, nie próbujesz targować się z Bogiem, lecz gotów jesteś uczynić to, czego On wymaga, wtedy twoje trudności, jak również napotykane przeszkody będą znacznie mniejsze. A jeśli zmniejszą się przeszkody, które nie pozwalają człowiekowi podporządkować się Bogu, to czy nie zmniejszy się również jego udręka? Gdy zmniejszy się udręka, radykalnie maleją również cierpienia, które ludzie niepotrzebnie znoszą. Czy jesteście zdolni doświadczać w taki sposób? Zapewne jeszcze nie teraz. Kiedy niektórzy widzą, że innych spotykają choroby lub nieszczęścia, natychmiast odnoszą to do siebie: „A co, jeśli i mnie to spotka? Czyż Bóg nie jest Bogiem miłosiernym i kochającym? Dlaczego wierzących w Boga wciąż spotykają takie nieszczęścia? Czy to możliwe, że ja też będę musiał tak cierpieć? Jakim On jest zatem Bogiem? Jeśli Bóg tak bardzo nie liczy się z człowiekiem, stwarzając w każdym czasie i miejscu nieoczekiwane sytuacje, by przysporzyć ludziom cierpienia, to wydaje się, że na Bogu wcale nie można polegać!”. Boją się, że jeśli przestaną wierzyć, nie będą mogli zyskać błogosławieństw, ale boją się też, że jeśli będą wierzyć dalej, spotkają ich nieszczęścia. W rezultacie, kiedy przychodzą przed oblicze Boga, by się modlić, proszą jedynie o Bożą ochronę i błogosławieństwo, a nie ośmielają się prosić Boga o próby czy dyscyplinowanie. Nie ośmielają się powiedzieć: „Boże, proszę, spraw, by wszystko działo się zgodnie z Twoimi pragnieniami. Jestem gotów podporządkować się Twoim rozporządzeniom i ustaleniom”. Nie ośmielają się modlić w ten sposób. Teraz, gdy widzą, że na innych ludzi spadają próby i spotykają się oni z przeciwnościami losu, ich determinacja i odwaga słabną. Nabierają innego „rozumienia” sprawiedliwego usposobienia Boga, Jego karcenia i sądu oraz Jego suwerennej władzy, a w sercu mają się na baczności przed Bogiem. W ten sposób pomiędzy ludźmi a Bogiem powstaje mur, pewne wyobcowanie. Czy to dobrze, że ludzie znajdują się w takich stanach? (Nie). Czy zatem stany te pojawiają się w was? Czy żyjecie w tych stanach? (Tak). Jak należy rozwiązywać takie problemy? Czy jest w porządku to, że nie szuka się prawdy? Jeśli nie rozumiecie prawdy i nie macie wiary, trudno wam będzie podążać za Bogiem do końca i gdy w którymś momencie napotkacie katastrofy – czy to naturalne, czy spowodowane przez człowieka – upadniecie.

Po przejściu próby Hiob wypowiedział słowa: „Jahwe dał, i Jahwe zabrał; błogosławione niech będzie imię Jahwe” (Hi 1:21). W dzisiejszych czasach wielu ludzi uczy się recytować to zdanie i używa go ze swadą. Ale ilekroć to robią, myślą tylko o tym, że Jahwe daje, nigdy jednak nie zastanawiają się, jak to będzie, gdy Jahwe zabierze – jakich udręk, trudności i niezręcznych sytuacji ludzie będą wtedy doświadczać i jak ich serca będą się zmieniać wraz ze zmianą sytuacji. Nigdy się nad tym nie zastanawiają, po prostu w kółko recytują: „Jahwe dał, i Jahwe zabrał; błogosławione niech będzie imię Jahwe”. Posuwają się aż do tego, że używają tego zdania jako sloganu i doktryny wygłaszanej przy każdej okazji. Wszyscy ludzie są w stanie myśleć jedynie o całej łasce, błogosławieństwach i obietnicach, którymi Jahwe ich obdarza, nigdy jednak nie zastanawiają się nad tym ani nie wyobrażają sobie, jak to będzie wyglądało, gdy Jahwe im to wszystko zabierze. Każdy, kto zaczyna wierzyć w Boga, jest gotów przyjmować jedynie Bożą łaskę, Boże błogosławieństwa i obietnice, jest chętny do przyjmowania tylko Jego dobroci i miłosierdzia, nikt jednak nie czeka ani nie przygotowuje się na przyjęcie Bożego karcenia i sądu, Jego prób i uszlachetniania ani tego, że Bóg mu coś odbierze. Żaden człowiek nie czyni przygotowań, by przyjąć od Boga sąd i karcenie, pozbawienie go czegoś i przekleństwo. Czy taka relacja między ludźmi a Bogiem jest normalna, czy nieprawidłowa? (Nieprawidłowa). Dlaczego uważacie, że jest nieprawidłowa? Co sprawia, że jest ona niewłaściwa? Otóż to, że ludzie nie posiadają prawdy. A także to, że mają zbyt wiele pojęć i wyobrażeń, przez cały czas błędnie rozumieją Boga i nie wiedzą, jak rozwiązać te problemy przez poszukiwanie prawdy – z tego powodu najprawdopodobniej pojawią się problemy. W szczególności ludzie wierzą w Boga tylko po to, by otrzymać błogosławieństwa. Chcą jedynie zawrzeć z Bogiem układ i żądać od Niego pewnych rzeczy, ale nie dążą do prawdy. To bardzo niebezpieczne. Gdy tylko przydarzy im się coś, co jest sprzeczne z ich wyobrażeniami, natychmiast w ich głowach pojawiają się różne pojęcia dotyczące Boga, błędnie Go rozumieją i mają pretensje do Niego, a nawet mogą Go zdradzić. Czy konsekwencje tego nie są poważne? Jaką ścieżką w rzeczywistości podąża większość ludzi w swojej wierze w Boga? Chociaż od kilku lat słuchają kazań i potrafią wypowiadać pewne słowa i doktryny, w rzeczywistości nie rozumieją prawdy. Chociaż twierdzą, że chcą do niej dążyć, niewielu z nich jest w stanie zapłacić cenę, by tę prawdę zyskać. Jeśli w głębi serca naprawdę chcesz dążyć do prawdy, powinieneś włożyć nieco wysiłku w przyjęcie sądu i karcenia słowami Bożymi, szybko zastanowić się nad sobą i spróbować poznać samego siebie oraz przygotować się psychicznie na próby i uszlachetnianie, które wkrótce cię czekają. Bez względu na to, jak wielkie ponosisz koszty na rzecz Boga i jak wysoką cenę płacisz przy wykonywaniu swojego obowiązku, jeśli ostatecznie napotkasz próby takie, jakich doświadczył Hiob, a Bóg pozbawi cię wszystkiego, co posiadasz, i nawet twoje życie będzie miało się skończyć, jak powinieneś stawić temu czoła? Jak powinieneś podejść do suwerennej władzy i ustaleń Boga? Jak powinieneś podejść do swoich obowiązków? Jak powinieneś podejść do tego, co Bóg ci powierzył? Czy rozumiesz wszystko właściwie i masz odpowiednią postawę? Czy łatwo ci odpowiedzieć na te pytania, czy nie? To wielka przeszkoda, która przed wami stoi. A skoro jest to przeszkoda i problem, czy nie należy go rozwiązać? (Tak). Jak go rozwiązać? Czy łatwo go rozwiązać? Od wielu lat wierzysz w Boga, przeczytałeś tak wiele Jego słów, wysłuchałeś tak wielu kazań i zrozumiałeś tak wiele prawd. Załóżmy, że jesteś już gotów pozwolić, by Bóg wszystkim rozporządzał, czy to będzie oznaczało przyjęcie błogosławieństw, czy doświadczenie przeciwności losu. I załóżmy, że pomimo wyrzeczenia się przez ciebie wielu rzeczy, ponoszenia kosztów, ceny, jaką zapłaciłeś, i energii wydatkowanej przez całe życie ostatecznie Bóg w zamian tylko cię przeklina lub coś ci odbiera. Jeśli nawet wtedy nie będziesz się skarżył, nie będziesz niczego pragnął ani stawiał żądań, a tylko będziesz się starał podporządkować Bogu i zdać się na łaskę Jego rozporządzeń i uznasz, że posiadanie choćby odrobiny zrozumienia i podporządkowania się Bożej suwerennej władzy nadaje wartość twojemu życiu – jeśli masz tego rodzaju właściwą postawę, czyż nie jest ci łatwo rozwiązać niektóre trudności, kiedy się pojawiają? Czy teraz macie prawdziwą wiedzę o suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniach? Czy w głębi serca wciąż skrywacie plany dotyczące waszej osobistej przyszłości i własnego przeznaczenia? Czy potraficie zostawić wszystko za sobą i szczerze ponosić koszty dla Boga? Czy poświęcaliście czas i energię na uważną kontemplację i rozważanie tych kwestii? A może doświadczyliście pewnych rzeczy, aby osiągnąć zrozumienie prawd i poznać suwerenną władzę Boga? Jeśli nigdy nawet nie przyszło wam do głowy zastanawiać się nad tak praktycznym problemem: jaką postawę ludzie podążający za Bogiem powinni przyjąć wobec Jego suwerennej władzy oraz ustaleń i zarządzeń Stwórcy, który to problem jest największym, jaki przed wami stoi, a wy nie zdajecie sobie sprawy, że jest to najważniejsza z prawd wizji, to gdyby któregoś dnia wydarzyło się coś poważnego bądź gdyby nadeszła katastrofa, czy bylibyście w stanie wytrwać w świadectwie? Trudno powiedzieć i wciąż jest to niewiadoma, prawda? (Tak). Czy nie należałoby gruntownie przemyśleć tej kwestii? (Tak). Więc jak wyrobić sobie wystarczająco mocną postawę, aby stawić czoła przyszłości, której nie jesteś w stanie przewidzieć? Co zrobić, by wytrwać niewzruszenie w świadectwie w okolicznościach, które przygotowuje dla ciebie Bóg? Czy nie jest to kwestia, którą należy poważnie rozważyć i przemyśleć? Jeśli przez cały czas myślisz: „Jestem z natury dobrym człowiekiem, cieszyłem się licznymi łaskami od Boga, Jego błogosławieństwami i ochroną. Kiedy inni natrafiają na trudności, czują się bezradni, ale gdy ja napotykam problemy, zawsze mogę liczyć na wsparcie, przewodnictwo i pomoc Boga. Teraz jestem w stanie znosić trudy i poświęcać się w pełnieniu swojego obowiązku, a moja wiara w Boga się wzmocniła. Ponadto, powierzono mi teraz wykonanie nader ważnego obowiązku. Widzę, że Bóg jest dla mnie szczególnie łaskawy, mam Jego ochronę i błogosławieństwo. Jeśli tak dalej pójdzie, to nawet gdybym w przyszłości musiał znieść karcenie, sąd, próby i oczyszczanie, powinienem być w stanie wyjść z nich zwycięsko. Na koniec z pewnością będę jednym z błogosławionych, z pewnością Bóg wprowadzi mnie do królestwa i z pewnością ujrzę dzień chwały Bożej!”. Co powiecie na taki sposób myślenia? Wierzysz, że jesteś inny, że Bóg okazuje ci szczególną łaskę i że jeśli Bóg kogoś wyeliminuje lub opuści, tym kimś nie będziesz ty. Czy takie myślenie jest słuszne? (Nie). Dlaczego nie jest słuszne? (Takie myślenie nie jest obiektywne). Czy te słowa świadczą o prawdziwym poznaniu Boga? A może jest w nich zbyt wiele subiektywizmu i spekulacji? Czy ludzie, którzy mają takie myśli, dążą do prawdy? (Nie). Więc czy rzeczywiście mogą podporządkować się Bogu? (Nie). Czy są gotowi przyjąć Boże karcenie, sąd, próby i uszlachetnianie, a nawet Jego przekleństwa? (Nie). Co zrobią, kiedy Boże karcenie i sąd, próby i uszlachetnianie naprawdę ich dosięgną? Czy wyrobią sobie wyobrażenia lub zaczną skarżyć się na Boga? Czy potrafią zaakceptować to wszystko jako coś, co pochodzi od Boga i naprawdę się temu podporządkować? (Nie). Delikatnie mówiąc, trudno byłoby im to osiągnąć, a to dlatego, że wierzą w Boga tylko po to, aby zaznać łaski lub najeść się do syta bochenkami chleba. Nie wiedzą, że Bóg emanuje też gniewem i majestatem oraz że usposobienia Boga nie wolno obrażać. Bóg traktuje wszystkich sprawiedliwie, a wobec każdej istoty stworzonej Jego usposobieniem jest miłosierdzie i miłość, a także majestat i gniew. W tym, jak Bóg traktuje każdego człowieka, miłosierdzie, miłość, majestat oraz gniew zawarte w Jego sprawiedliwym usposobieniu pozostają niezmienne. Bóg nigdy nie okazuje miłosierdzia i miłości tylko niektórym ludziom, a majestatu i gniewu innym. Bóg tak nie robi, ponieważ jest Bogiem sprawiedliwym i wszystkich traktuje uczciwie. Boże miłosierdzie, miłość, majestat i gniew istnieją dla każdego człowieka. Może On obdarzyć ludzi łaską i błogosławieństwami oraz zapewniać im ochronę, a jednocześnie może ich osądzać i karcić, przeklinać i odbierać im wszystko, czym ich wcześniej obdarzył. Bóg może obdarzyć ludzi wszystkim i może też wszystko im odebrać. Takie jest usposobienie Boga i takie jest dzieło, które zamierza On wykonać w każdym człowieku. Dlatego jeśli myślisz: „Jestem drogi Bogu, jestem Jego oczkiem w głowie. W żadnym razie nie mógłby się zdobyć na to, żeby mnie skarcić i osądzić, i w żadnym razie nie miałby serca odebrać mi wszystkiego, czym mnie obdarzył, ponieważ nie chciałby mnie martwić ani przygnębiać” – czy takie myślenie nie jest błędne? Czy nie jest to wyobrażenie o Bogu? (Tak).Zanim więc zrozumiesz te prawdy, czyż nie chcesz jedynie cieszyć się Bożą łaską, miłosierdziem i miłością? Zawsze zapominasz, że Bóg ma również swój sąd i swoje karcenie oraz sprawiedliwe, majestatyczne i pełne gniewu usposobienie. Chociaż twoje usta mówią, że Bóg jest sprawiedliwy, i potrafisz dziękować Bogu i Go chwalić, gdy okazuje ci miłosierdzie i miłość, to kiedy Bóg cię karci i sądzi, okazując swój majestat i gniew, czujesz się bardzo rozżalony: „Gdyby tylko taki Bóg nie istniał, gdyby tylko to nie Bóg to zrobił, gdyby tylko Bóg nie brał mnie na cel, gdyby tylko nie była to rzeczywista intencja Boga, gdyby tylko te rzeczy spotykały innych, a nie mnie. Ponieważ jestem człowiekiem o dobrym sercu i nie zrobiłem nic złego, a przez wiele lat wiary w Boga zapłaciłem wysoką cenę, Bóg nie powinien być tak bezlitosny. Powinienem mieć prawo i być kimś odpowiednim do tego, by cieszyć się Bożym miłosierdziem i Bożą miłością, a także obfitą łaską i błogosławieństwami Boga. Bóg nie będzie mnie sądził ani karcił, nie miałby też serca tego zrobić”. Czyż nie jest to tylko życzeniowe i niewłaściwe myślenie? (Jest). Co jest w tym niewłaściwego? Niewłaściwe jest to, że nie uważasz się za istotę stworzoną, za członka stworzonej ludzkości. Popełniasz błąd, oddzielając siebie od stworzonej ludzkości i uznając się za kogoś należącego do wyjątkowej grupy lub wyjątkowego rodzaju istot stworzonych, a tym samym przydając sobie szczególny status. Czy to nie jest arogancja i zadufanie w sobie? Czy to nie jest przejaw braku rozumu? Czy ktoś taki naprawdę podporządkowuje się Bogu? (Nie). Absolutnie nie.

W Bożej rodzinie, wśród braci i sióstr, bez względu na to, jak wysoki masz status czy jak wysoką pozycję, jak ważne są twoje obowiązki, jak wielki jest twój talent i zasługi lub od jak dawna wierzysz w Boga, w oczach Boga jesteś po prostu istotą stworzoną; bez względu na to, jak wysoki masz status, wciąż jesteś zwykłą istotą stworzoną. Szlachetne tytuły i miana, którymi się ozdabiasz, nie są obiektywne ani rzeczywiste; one nie istnieją. Jeśli przez cały czas uważasz je za swoje korony, za kapitał, który umożliwia ci przynależność do szczególnej grupy bądź czyni z ciebie wyjątkową osobistość, tym samym opierasz się poglądom Boga, stajesz w opozycji do nich i jesteś z Nim niezgodny. Jakie będą tego konsekwencje? Czy przez to będziesz stawiał opór wobec obowiązku, który istota stworzona powinna wykonywać? W oczach Boga jesteś od samego początku istotą stworzoną, ale ty tak na siebie nie patrzysz. Czy z takim podejściem możesz rzeczywiście podporządkować się Bogu? Zawsze myślisz życzeniowo: „Bóg nie powinien mnie tak traktować, nigdy nie mógłby mnie tak traktować”. Czy to nie prowadzi do konfliktu z Bogiem? Co sobie pomyślisz w głębi ducha, kiedy Bóg będzie działał niezgodnie z twoimi wyobrażeniami, twoim sposobem myślenia i twoimi potrzebami? Jak się zachowasz w sytuacjach, które Bóg dla ciebie przygotował? Czy się podporządkujesz? (Nie). Nie podporządkujesz się; z pewnością będziesz się opierać, sprzeciwiać, skarżyć i narzekać, wciąż na nowo rozważać to w sercu, myśląc: „Bóg rzeczywiście mnie chronił i traktował łaskawie. Dlaczego teraz się zmienił? Nie mogę już dłużej żyć!”. Zaczynasz zatem kaprysić i źle się zachowywać. Jeśli w domu zachowywałbyś się kapryśnie wobec rodziców, byłoby to wybaczalne; rodzice nic by ci nie zrobili. Ale w domu Bożym jest to nie do przyjęcia, ponieważ to, co robisz, zaburza pracę kościoła. To, że jesteś tak kapryśny i tak źle się zachowujesz w domu Bożym, oznacza, że jesteś całkowicie pozbawiony sumienia i rozumu. Nawet wybrańcy Boży nie mogą patrzeć na to, co robisz, więc czy myślisz, że Bóg będzie tolerował takie zachowanie? Czy przymknie oko na to, że Mu to robisz? Nie. Dlaczego nie? Bóg nie jest twoim rodzicem; On jest Bogiem, jest Stwórcą, a Stwórca nigdy nie pobłażałby istocie stworzonej na tyle, by pozwolić jej być kapryśną i nierozsądną albo urządzać sceny przed Jego obliczem. Kiedy Bóg cię karci i sądzi, kiedy poddaje cię próbie lub ci coś odbiera i kiedy pogrąża cię w udręce, chce widzieć postawę istoty stworzonej wobec Stwórcy, chce widzieć, jaką ścieżkę wybiera istota stworzona, i nigdy nie będzie ci pobłażał na tyle, by ci pozwolić na bycie kapryśnym lub na wygłaszanie pokrętnych argumentów. Czy po zrozumieniu tych rzeczy ludzie nie powinni pomyśleć o tym, jak mają podchodzić do wszystkiego, co czyni Stwórca? Przede wszystkim ludzie powinni zająć właściwe dla siebie miejsce jako istoty stworzone i upewnić się co do swojej tożsamości jako istot stworzonych. Czy potrafisz stwierdzić z całą pewnością, że jesteś istotą stworzoną? Jeśli potrafisz to stwierdzić, powinieneś zająć właściwe dla siebie miejsce jako istota stworzona i podporządkować się zrządzeniom Stwórcy, a nawet jeśli trochę cierpisz, nie powinieneś mieć żadnych pretensji. Oznacza to, że jesteś człowiekiem posiadającym rozum. Jeśli nie uważasz się za istotę stworzoną, lecz sądzisz, że masz tytuły i aureolę nad głową i że jesteś osobą o wysokim statusie, wielkim przywódcą, dowódcą, redaktorem lub reżyserem w domu Bożym, i że jesteś kimś, kto wniósł znaczący wkład w pracę domu Bożego – jeśli tak właśnie myślisz, to jesteś osobą najbardziej pozbawioną rozumu i bezczelnie bezwstydną. Czy jesteście ludźmi posiadającymi status, pozycję i wartość? (Nie jesteśmy). Czym więc jesteście? (Jesteśmy istotami stworzonymi). Zgadza się, jesteście tylko zwykłymi istotami stworzonymi. Wśród ludzi możesz obnosić się ze swoimi kwalifikacjami, powoływać się na swój staż, chwalić się swoim wkładem lub popisywać bohaterskimi wyczynami. Ale w oczach Boga rzeczy te są całkowicie bezwartościowe i budzą w Nim wstręt. Jeśli nie potrafisz zastanowić się nad sobą i wciąż się chwalisz, popisujesz i powołujesz na swój staż, sprawy przybiorą zły obrót. Bóg uzna cię za całkowicie pozbawionego rozumu i skrajnie aroganckiego. Będzie czuł do ciebie odrazę i niesmak i odsunie cię na bok, a to oznacza dla ciebie kłopoty. Musisz najpierw uznać swoją tożsamość i pozycję istoty stworzonej. Bez względu na to, jaki masz status wśród innych, jak wielkim cieszysz się poważaniem, jakie masz zalety i czy Bóg dał ci jakiś szczególny talent, dzięki któremu cieszysz się wielką przewagą nad innymi ludźmi – kiedy stajesz przed obliczem Boga, te rzeczy nie mają w ogóle żadnej wartości, a ich istnienie nie ma absolutnie żadnego znaczenia. Dlatego nie powinieneś się popisywać, lecz masz stawać przed Bogiem z pokorą istoty stworzonej. Przed Bogiem jesteś tylko członkiem stworzonej ludzkości. Jakkolwiek wielka jest twoja sława, jakkolwiek wielkie są twoje talenty czy dary i jakkolwiek wielkich rzeczy dokonałeś wśród ludzi, przed Bogiem nie warto o tym nawet wspominać, nie mówiąc już o popisywaniu się; powinieneś po prostu zająć właściwe ci miejsce jako istota stworzona. To pierwsza sprawa. Drugą sprawą jest to, by nie starać się jedynie czerpać przyjemności z Bożej łaski i błogosławieństw, jednocześnie czując wewnętrzny sprzeciw wobec Bożego karcenia i sądu i odrzucając je albo obawiając się przeznaczonych dla ciebie Bożych prób i uszlachetniania. Wszystkie te obawy i opór na nic się nie zdadzą. Niektórzy ludzie mówią: „Skoro jestem gotów przyjąć Boże karcenie, próby i uszlachetnianie oraz sąd Boży, to czy można mi oszczędzić tych cierpień?”. Bóg nie robi tego wszystkiego zgodnie z tym, czy tobie się tak podoba lub nie ani wedle twojego subiektywnego życzenia czy zależnie od twojego wyboru, lecz zgodnie z Bożymi pragnieniami, myślami i planami. Dlatego jako istota stworzona oprócz przyjmowania Bożej łaski i błogosławieństw Bożych musisz również być w stanie w swoim sercu prawdziwie przyjąć karcenie, sąd, próby i uszlachetnianie słowami Boga oraz ich doświadczyć. Są ludzie, którzy powiedzą: „Czy masz na myśli to, że Bóg może obdarzyć ludzi łaską w każdym miejscu i w każdej chwili, ale również w każdym miejscu i w każdej chwili może na nich zesłać karcenie, sąd, próby, uszlachetnianie i nieszczęścia?”. Czy sądzicie, że Boże karcenie, próby i uszlachetnianie oraz sąd Boży spadają na ludzi arbitralnie, a zatem nie można się przed nimi uchronić? (Tak nie jest). Absolutnie nie, z pewnością tak się nie dzieje. Zdeprawowane istoty ludzkie nie są godne Bożego sądu i karcenia – powinniście być tego świadomi. Musisz jednak zrozumieć, że Boże demaskowanie i obnażanie ciebie, dyscyplinowanie, karcenie i chłostanie, jak również sąd Boży, próby i uszlachetnianie Boże, a nawet przeklinanie cię przez Boga są oparte na twojej postawie, sytuacji i oczywiście na twoich osobistych dążeniach. Jeśli Bóg cię aprobuje, to Jego sąd, karcenie, próby i uszlachetnianie spadną na ciebie we właściwym czasie. W trakcie twojej wiary w Boga, Jego błogosławieństwa i łaska towarzyszą ci przez cały czas i w każdym miejscu, podobnie jak Jego objawienia, chłosta, dyscyplina, karcenie i sąd, próby, uszlachetnianie i tak dalej. Oczywiście „w każdej chwili i w każdym miejscu” znaczy: we właściwej mierze, w odpowiednim czasie i zgodnie z Bożym planem. To nie dosięga ludzi arbitralnie i nie oznacza, że wielkie nieszczęścia nagle spadają na człowieka, gdy tylko zapomni on o ostrożności. Wcale tak nie jest. Jeśli nie masz określonej postawy, a Bóg jeszcze nie zaplanował żadnych działań wobec ciebie, to nie musisz się martwić – może ci towarzyszyć jedynie łaska i błogosławieństwo Boga oraz Jego obecność w twoim życiu. Jeśli nie masz odpowiedniej postawy lub jesteś wyjątkowo oporny i boisz się Bożego karcenia, sądu i uszlachetniania oraz prób Bożych, to Bóg nie będzie ci niczego narzucał wbrew twojej woli, więc nie musisz się o to martwić. Bez względu na to, czy coś takiego się zdarzy, czy nie, ludzie powinni znać dzieło Boga i rozumieć Jego intencje. Tylko dzięki dokładnej znajomości słów Bożych ludzie mogą zachować właściwą postawę, normalny stan i odpowiednio stawić czoła temu, co ich spotyka. Czy jesteście już gotowi przyjąć Boże karcenie, sąd, próby i uszlachetnianie? Czy chcecie je przyjąć? (Tak). Wasze usta mówią „tak”, ale serca wciąż macie bardzo wystraszone. Gdyby zaraz po tym, jak powiedziałeś „tak”, nieoczekiwanie spadło na ciebie nieszczęście, jak byś się zachował? Czy zalałbyś się łzami? Czy czułbyś lęk przed śmiercią? Czy martwiłbyś się, że nie zostaniesz pobłogosławiony? Czy obawiałbyś się, że nie doczekasz dnia, w którym Bóg będzie wysławiany? To wszystko są problemy, przed jakimi ludzie stają, gdy coś im się przydarza. Krótko mówiąc, jeśli ktoś chciałby wytrwać niewzruszenie pośród prób i udręk, musi osiągnąć dwie rzeczy. Po pierwsze, musi zająć swoje właściwe miejsce jako istota stworzona. Powinieneś jasno rozumieć w sercu, że jesteś zwykłą istotą stworzoną, zwykłą osobą pośród zepsutej ludzkości, nikim nadzwyczajnym ani szczególnym, i powinieneś zająć właściwe dla ciebie miejsce jako istota stworzona. Po drugie, musisz mieć szczere serce, które podporządkowuje się Bogu, i być w każdej chwili gotowy na przyjęcie od Boga błogosławieństw i łask, jak również karcenia, sądu, prób i uszlachetniania. Hiob powiedział: Czyż mamy przyjmować pomyślność z ręki Boga, a przeciwności już nie?” (Hi 2:10) i „Jahwe dał, i Jahwe zabrał; błogosławione niech będzie imię Jahwe” (Hi 1:21). To jest fakt, który nigdy się nie zmieni. Rozumiecie to, prawda? (Tak). Jeśli osiągniesz te dwie rzeczy, to w obliczu szeroko pojętych nieszczęść i udręk zasadniczo będziesz w stanie je przezwyciężyć i wytrwać niewzruszenie. Chociaż może nie będziesz w stanie złożyć mocnego i donośnego świadectwa, to w każdym razie jest mało prawdopodobne, byś zbłądził, potknął się lub zrobił coś ekstremalnie buntowniczego. Czy dzięki temu nie jesteś bezpieczny? (Tak). W takim razie powinieneś praktykować zgodnie z tymi dwiema rzeczami oraz przekonać się, czy łatwo jest to osiągnąć i czy w głębi serca potrafisz je sobie przyswoić. Gdy już będziesz to wiedział, tylko od ciebie będzie zależało, na ile zmieni się twoje postrzeganie i rozumienie spraw, kiedy nadejdą próby. Na tym kończy się nasze omówienie tego tematu.

Szczegółowa analiza ludzkich pojęć dotyczących tego, co jest słuszne i dobre

II. Maksymy o moralnym postępowaniu w kulturze tradycyjnej

Jeśli chodzi o maksymy dotyczące moralnego postępowania w tradycyjnej kulturze, jakie powiedzenia omawialiśmy ostatnio? (Omawialiśmy trzy powiedzenia: „Za życzliwie użyczoną kroplę wody należy odpłacić tryskającym źródłem”, „Nie rób drugiemu, co tobie niemiłe” i „Przyjaciela zasłoniłbym własną piersią”). Ostatnim razem rozmawialiśmy o tych trzech powiedzeniach na temat moralnego postępowania i o stawianych przez nie wymogach, a także o istocie takich powiedzeń. Co powiedzieliśmy o istocie maksym odnoszących się do moralnego postępowania? (Bóg mówił o różnicach między powiedzeniami na temat moralnego postępowania a prawdą. Maksymy o moralnym postępowaniu jedynie nakładają ograniczenia na zachowanie ludzi i każą im przestrzegać reguł, tymczasem prawda słów Bożych przedstawia ludziom prawdozasady, które powinni zrozumieć, i wskazuje im pewne ścieżki praktyki, dzięki czemu, gdy coś im się przydarza, mają zarówno zasady, jak i kierunek praktyki. Pod tymi względami powiedzenia dotyczące moralnego postępowania różnią się od prawdy). Ostatnim razem powiedzieliśmy, że maksymy o moralnym postępowaniu wymagają od ludzi głównie przestrzegania pewnych reguł i stosowania się do pewnych praktyk oraz kładą duży nacisk na wykorzystywanie ich do ograniczania ludzkich zachowań. Z drugiej strony wymagania Boże wobec ludzi przede wszystkim wskazują im ścieżki praktyki oparte na tym, co może osiągnąć normalne człowieczeństwo. Te ścieżki praktyki mają szeroki zakres i nazywane są zasadami. Oznacza to, że ilekroć natrafisz na jakiś problem, Bóg wskaże ci precyzyjną, pozytywną ścieżkę praktyki oraz nakreśli zasady, cele i kierunek tejże praktyki. Bóg nie chce, abyście trzymali się reguł, ale byście przestrzegali zasad. Dzięki temu ludzie będą urzeczywistniać prawdorzeczywistość i kroczyć właściwą ścieżką. Dziś przyjrzymy się kolejnym istotnym problemom stwarzanym przez powiedzenia o moralnym postępowaniu. Wiele z tych powiedzeń nie tylko ogranicza ludzi, ale również wprowadza ich w błąd i otępia ich sposób myślenia. Zarazem niektóre bardziej radykalne powiedzenia dopominają się o ludzkie życie. Na przykład drastyczne powiedzenie z naszego ostatniego spotkania – „Przyjaciela zasłoniłbym własną piersią” – nie tylko kontroluje i ogranicza myślenie ludzi, ale także rości sobie prawa do ich życia. Przez tę maksymę ludzie nie potrafią cenić własnego życia, a co więcej, są skłonni wyrzec się go pochopnie, z arbitralnych powodów, impulsywnie i beztrosko. Czy to nie jest odbieranie ludziom życia? (Tak). Zanim ludzie w ogóle zrozumieją, o co chodzi w życiu, i odnajdą w nim właściwą drogę, uznają swoje życie za podłe i bezwartościowe i arbitralnie rezygnują z niego dla tak zwanego przyjaciela w zamian za odrobinę dobroci. Jest to konsekwencja pewnego rodzaju myślenia, które wpaja ludziom tradycyjna kultura. Zważywszy na to, jak powiedzenia dotyczące moralnego postępowania mogą ograniczać ludzkie myślenie, nie ma w nich zupełnie niczego pozytywnego, a biorąc pod uwagę, jak arbitralnie roszczą sobie prawa do ludzkiego życia, z pewnością nie przynoszą one pozytywnych skutków ani nie przysparzają ludziom korzyści. Ponadto te idee wprowadzają w błąd i otępiają ludzi, którzy są zmuszeni postępować zgodnie z wymogami moralnego postępowania dla własnej próżności i pychy oraz aby uniknąć potępienia przez opinię publiczną. Ludzie są całkowicie skrępowani, spętani i ograniczeni przez rozmaite powiedzenia i idee dotyczące moralnego postępowania, które nie zostawiają im żadnego wyboru. Ludzie są gotowi żyć w kajdanach maksym dotyczących moralnego postępowania i nie mają innego wyjścia, jeśli chcą żyć przyzwoicie, dobrze wyglądać w oczach innych, cieszyć się ich szacunkiem i otrzymywać przychylne komentarze, a także uniknąć obmawiania i przynieść zaszczyt rodzinie. Patrząc na te idee i poglądy ludzi, a także na sytuacje, w których sterują nimi maksymy o moralnym postępowaniu, widać, że chociaż takie powiedzenia w pewnym stopniu ograniczają i biorą w karby ludzkie zachowania, to również w dużej mierze ukrywają fakt, że szatan deprawuje ludzi, że mają oni zepsute usposobienie i szatańską naturę. Używają przejawów zachowania jak tarczy, która ich osłania, dzięki czemu na pozór prowadzą przyzwoite, kulturalne, eleganckie, godne i honorowe życie pełne dobroci. Inni mogą określić, jacy ci ludzie są – czy są godni szacunku, czy podli, dobrzy czy źli – jedynie na podstawie przejawianych przez nich zachowań. W takich okolicznościach wszyscy oceniają i osądzają, czy człowiek jest dobry, czy zły, na podstawie różnych kryteriów moralnego postępowania, nikt jednak nie jest w stanie wyraźnie dostrzec jego zepsutej istoty ani wszelkich odcieni zdradliwości i podłości ukrytych pod płaszczykiem moralnego postępowania. Tak oto ludzie używają moralnego postępowania jako swoistej zasłony, aby w jeszcze większym stopniu ukryć swą zepsutą istotę. Na przykład kobieta jest na pozór cnotliwa, życzliwa, łagodna i obyczajna, otoczenie chwali ją i podziwia. Jest uprzejma, dobrze wychowana, bardzo wyrozumiała w kontaktach z innymi, nie żywi uraz, jest posłuszna rodzicom, dba o męża i wychowuje dzieci, znosi trudy i uważana jest za wzór do naśladowania dla innych kobiet. Z pozoru nie widać żadnych problemów, ale nikt nie wie, jakie myśli kryją się w jej duszy. Nigdy nie mówi o swoich pragnieniach i ambicjach, nawet nie waży się o nich mówić. Dlaczego się na to nie odważa? Ponieważ chce się zachowywać jak kobieta cnotliwa, życzliwa, łagodna i obyczajna. Gdyby naprawdę się otworzyła, obnażyła swoje serce i swoją brzydotę, to nie mogłaby uchodzić za kobietę cnotliwą, życzliwą, łagodną i obyczajną, a inni by ją krytykowali, a nawet by nią pogardzali, więc może to tylko ukrywać i stwarzać pozory. Ukrywanie się pod maską zewnętrznej cnotliwości, życzliwości, łagodności i obyczajności oznacza, że ludzie widzą tylko jej dobre uczynki i chwalą ją, a zatem osiąga swój cel. Ale bez względu na to, jak się maskuje i zwodzi innych, czy naprawdę jest tak dobra, jak ludziom się wydaje? Absolutnie nie. Czy tak naprawdę ma zepsute usposobienie? Czy jej istota jest skażona? Czy jest osobą kłamliwą? Arogancką? Nieustępliwą? Nikczemną? (Tak). Z pewnością ma te wszystkie cechy, ale pozostają one ukryte – to fakt. Niektóre chińskie postacie historyczne są czczone jako starożytni święci i mędrcy. Jaka jest podstawa do takiego twierdzenia? Wychwala się ich jako świętych i mędrców wyłącznie na podstawie pewnych ograniczonych, niepotwierdzonych zapisów i legend. Faktem jest, że nikt nie wie, jakie dokładnie kryły się za tym działania i postępowanie. Czy teraz w pełni rozumiecie te problemy? Niektórzy z was powinni niemal doskonale je rozumieć, bo wysłuchaliście już wielu kazań i wyraźnie ujrzeliście istotę i prawdę ludzkiego zepsucia. O ile pojmuje się pewne prawdy, można zyskać dogłębne zrozumienie niektórych ludzi, spraw i rzeczy. Czy cnotliwa, życzliwa, łagodna i obyczajna kobieta – bez względu na to, jak wzorowo się zachowuje, jak moralnie postępuje, jak dobrze się maskuje i stwarza pozory – ujawni swoje aroganckie usposobienie? (Tak). Oczywiście, że tak. Czy zatem ma nieprzejednane usposobienie? (Tak). Uważa, że ma rację i że jest cnotliwa, życzliwa, łagodna i obyczajna oraz że jest dobrą osobą, co dowodzi, że jest niebywale zarozumiała, a także bardzo nieprzejednana. Faktem jest, że w głębi duszy rozpoznaje swoje prawdziwe ja i swoje wady, mimo to wciąż trąbi o własnych zaletach. Czy to nie jest nieprzejednanie? Czy to nie jest arogancja? Ponadto głosi, że jest osobą cnotliwą, życzliwą, łagodną i obyczajną, tylko po to, by zdobyć dobrą reputację i przynieść zaszczyt swojej rodzinie. Czy takie myśli i dążenia nie są niedorzeczne i nikczemne? Ludzie ją komplementują i zdobywa dobrą opinię, ale w głębi duszy wciąż skrywa swoje zamiary, myśli i niegodziwości, których się dopuściła, i nikomu o nich nie mówi. Boi się, że kiedy ludzie ją przejrzą, wyrobią sobie opinię o niej, osądzą ją i odrzucą. Co to za usposobienie? Czyż to nie jest kłamliwość? (Tak). Więc bez względu na to, jak właściwe i godne szacunku są jej przejawy zachowania czy jak godne i moralne jest jej postępowanie, zepsute usposobienie rzeczywiście w niej tkwi, tyle że niewierzący, którzy nigdy nie słyszeli słów Bożych i nie rozumieją prawdy, nie są w stanie tego dostrzec ani się tego dowiedzieć. Ta kobieta może oszukać niewierzących, ale nie może zwieść tych, którzy wierzą w Boga i rozumieją prawdę. Czy tak nie jest? (Tak jest). Powodem jest to, że zepsuł ją szatan, ma skażone usposobienie i skażoną istotę. To jest fakt. Chociaż ta kobieta spełnia wysokie standardy, a jej moralne postępowanie jest wzorowe, fakt, że ma zepsute usposobienie, jest niezaprzeczalny i niezmienny. Kiedy ludzie zrozumieją prawdę, będą w stanie rozpoznać, kim ona naprawdę jest. Jednak szatan wykorzystuje maksymy o moralnym postępowaniu, by prowadzić ludzi, na manowce, a także, oczywiście, otępiać i ograniczać ich myślenie. Przez to ludzie błędnie uznają, że jeśli spełniają wymogi i kryteria moralnego postępowania, to są dobrymi ludźmi i kroczą właściwą drogą. W rzeczywistości jest odwrotnie. Nawet jeśli niektóre zachowania ludzi, zgodne z powiedzeniami dotyczącymi moralnego postępowania, są dobre, nie wkroczyli oni na właściwą ścieżkę w życiu. Weszli na niewłaściwą drogę i żyją w grzechu. Weszli na ścieżkę hipokryzji i wpadli w sieć szatana. Przyczyną jest to, że zepsute usposobienie i skażona istota ludzi nie mogą się zmienić nawet w najmniejszym stopniu tylko dlatego, że postępują oni moralnie. Pozorne moralne postępowanie to tylko dekoracja, coś na pokaz, a prawdziwa natura ludzi i ich prawdziwe usposobienie i tak się ujawnią. Szatan stara się ograniczać i kontrolować ludzi poprzez ich zachowanie i zachowywanie pozorów, zmuszając ich, by się maskowali i upiększali dobrym zachowaniem, a jednocześnie używa tego dobrego zachowania ludzi do ukrycia faktu, że on sam zepsuł ludzkość oraz, oczywiście, że ludzie mają skażone usposobienie. Z jednej strony celem Szatana jest poddanie ludzi kontroli maksym o moralnym postępowaniu, aby robili więcej dobrych uczynków, a mniej złych i by na pewno nie robili nic, co przeciwstawiałoby się klasie rządzącej. Zwiększa to jeszcze dominację i władzę klasy rządzącej nad ludzkością. Z drugiej strony kiedy ludzie uznają już te maksymy o moralnym postępowaniu za teoretyczną podstawę swojego działania i zachowania, zwykle oddalają się od prawdy i tego, co pozytywne, oraz stawiają temu opór. Oczywiście bardzo trudno jest im wówczas zrozumieć i przyjąć słowa wypowiadane przez Boga oraz pozytywne rzeczy czy prawdy, które Bóg przekazuje ludziom; mogą w nich zrodzić się wszelkiego rodzaju pojęcia i opór. Kiedy ludzie uznają te idee moralnego postępowania za swoje własne, trudniej jest im zaakceptować słowa Boże i prawdę, a także, rzecz jasna, trudniej im zrozumieć własne zepsute usposobienie i je zmienić. Dlatego wszelkie powiedzenia i koncepcje dotyczące moralnego postępowania w znacznym stopniu przeszkadzają ludziom w przyjęciu i zrozumieniu słów Bożych i oczywiście wpływają również na zakres, w jakim akceptują oni prawdę. Szatan stosuje metodę indoktrynowania ludzi maksymami o moralnym postępowaniu, aby nakłonić ich do tworzenia rozmaitych niewłaściwych i negatywnych koncepcji oraz przyjmowania punktów widzenia, na których będą opierać swoje patrzenie na ludzi i spraw oraz zachowanie i działanie. Kiedy ludzie uznają idee stojące za maksymami o moralnym postępowaniu za teoretyczne podstawy i normy kształtujące ich poglądy na ludzi i sprawy oraz ich zachowanie i działania, ich zepsute usposobienie nie będzie mogło się zmienić ani poprawić; wręcz przeciwnie, w pewnym stopniu stanie się jeszcze gorsze, a ich bunt przeciw Bogu i opór wobec Niego będą jeszcze większe. Dlatego, kiedy Bóg zbawia ludzi i otrzymują oni słowa Boże, największą przeszkodą dla nich nie są własne zepsute skłonności, lecz różne szatańskie filozofie, maksymy o moralnym postępowaniu oraz rozmaite szatańskie idee i poglądy wywodzące się od szatana. Jest to konsekwencja zepsucia ludzkości przez szatana, a także negatywny wpływ powiedzeń o moralnym postępowaniu na skażoną ludzkość. To jest prawdziwy cel, do którego dąży szatan, głosząc i propagując powiedzenia o moralnym postępowaniu.

N. Szczegółowa analiza maksymy „Nigdy nie daj się zepsuć bogactwu, odmienić biedzie ani nagiąć sile”

Podczas naszego ostatniego spotkania omawialiśmy przede wszystkim trzy powiedzenia o moralnym postępowaniu, mianowicie „Za życzliwie użyczoną kroplę wody należy odpłacić tryskającym źródłem”, „Nie rób drugiemu, co tobie niemiłe” i „Przyjaciela zasłoniłbym własną piersią”. Dzisiaj omówimy maksymę „Nigdy nie daj się zepsuć bogactwu, odmienić biedzie ani nagiąć sile”. Również i taka maksyma dotycząca moralnego postępowania, która wywodzi się z idei i poglądów zepsutych istot ludzkich, krąży pośród ludzi. Oczywiście, mówiąc dokładniej, jej źródłem jest zepsucie ludzkości i sprowadzenie jej na manowce przez szatana. Jej znaczenie i charakter są podobne jak w powiedzeniach o moralnym postępowaniu, które omawialiśmy wcześniej, choć mamy tu do czynienia z nieco innym podejściem. Wszystkie te powiedzenia są podobnie śmiałe i górnolotne, żarliwe, egzaltowane i heroiczne. Gdyby ludzie nigdy nie słyszeli słów Bożych i nie rozumieli prawdy, uznaliby, że są to głęboko poruszające stwierdzenia, od których krew zaczyna szybciej krążyć w żyłach. Po usłyszeniu takich słów natychmiast nabieraliby mocy i zaciskaliby pięści. Nie byliby w stanie usiedzieć spokojnie ani zapanować nad wewnętrznym podnieceniem i powstałoby w nich przekonanie, że to jest właśnie sedno chińskiej kultury, duch smoków. Czy wy również nadal tak uważacie? (Nie). Jak się czujecie, słysząc teraz te słowa? (Czuję teraz, że te słowa nie są dobre ani pozytywne). Dlaczego obecnie odbieracie je inaczej niż kiedyś? Czy dlatego, że gdy ludzie się starzeją i doświadczyli już wielu cierpień, tracą młodzieńczy wigor i zuchwałość? A może dlatego, że kiedy ludzie zrozumieją pewne prawdy, zauważają, że te powiedzenia o moralnym postępowaniu są puste, nierealistyczne i bezużyteczne? (Chodzi przede wszystkim o to, że te powiedzenia są niezgodne z prawdą i niepraktyczne). Rzeczywiście, te maksymy o moralnym postępowaniu są puste i nierealistyczne. A więc jeśli chodzi o powiedzenie „Nigdy nie daj się zepsuć bogactwu, odmienić biedzie ani nagiąć sile”, przeanalizujmy je i zastanówmy się, co jest z nim nie tak, biorąc pod uwagę zasady, które omówiliśmy wcześniej, aby jak najpełniej obnażyć absurdalność tego powiedzenia i kryjącą się za nim przebiegłą intrygę szatana. Czy wiecie, jak należy je przeanalizować? Powiedzcie Mi, co dokładnie znaczy to zdanie. (To są trzy zaproponowane przez Mencjusza kryteria bycia męskim i silnym mężczyzną. Współczesna interpretacja jest następująca: chwała i bogactwo nie mogą zmniejszyć determinacji człowieka, bieda i skromne warunki nie mogą odebrać mu siły woli, a zagrożenie przemocą i użyciem siły nie może sprawić, by się ugiął). Maksyma o moralnym postępowaniu, którą omawialiśmy wcześniej, „Kobieta musi być cnotliwa, życzliwa, łagodna i obyczajna”, odnosi się do kobiet, zaś ta oczywiście dotyczy mężczyzn. Mężczyznom stawiane są wymagania w każdych okolicznościach, bez względu na to, czy chodzi o życie w chwale i bogactwie, czy w ubóstwie, czy też o konfrontację z władzą i przemocą. Ile w sumie wymagań stawia się mężczyznom? Wymaga się od nich silnej woli, nieugiętej determinacji i nieustępliwości w obliczu siły i przemocy. Zastanówcie się, czy te wymagania biorą pod uwagę normalne człowieczeństwo, a także realne okoliczności życia ludzi. Innymi słowy, zastanówcie się, czy wymagania stawiane mężczyznom nie są puste i nierealistyczne. Wymogi tradycyjnej kultury wobec moralnego postępowania kobiet są następujące: „kobieta musi być cnotliwa, życzliwa, łagodna i obyczajna”. „Cnotliwa” oznacza tu posiadanie kobiecych cnót, „życzliwa” oznacza dobre serce, „łagodna” odnosi się do jej dobrych manier, a „obyczajna” do uczciwości i moralnego postępowania. Wszystkie te wymagania są bardzo umiarkowane. Mężczyźni nie muszą być cnotliwi, życzliwi, łagodni ani obyczajni, podczas gdy kobiety nie muszą mieć silnej woli, nieugiętej determinacji oraz mogą ustąpić w obliczu siły i przemocy. Z tego wynika, że ten wymóg moralnego postępowania „Nigdy nie daj się zepsuć bogactwu, odmienić biedzie ani nagiąć sile” pozostawia kobietom sporą swobodę, o tyle, że jest wobec nich szczególnie tolerancyjny i troskliwy. Jaki jest sens tej tolerancji i troski? Czy można je zrozumieć inaczej? (To forma dyskryminacji). Ja też tak sądzę. Faktycznie jest to dyskryminacja kobiet, przekonanie, że kobiety nie mają silnej woli, że są tchórzliwe i nieśmiałe i że można od nich oczekiwać jedynie tego, że zadbają o męża i zajmą się wychowaniem dzieci oraz będą się zajmować domem, a nie kłócić się z innymi i plotkować. Nie można wymagać od nich robienia kariery ani silnej woli – nie są do tego zdolne. Patrząc z innej perspektywy, te wymagania wobec kobiet są po prostu dyskryminujące i poniżające. Maksyma o moralnym postępowaniu „Nigdy nie daj się zepsuć bogactwu, odmienić biedzie ani nagiąć sile” skierowana jest do mężczyzn. Wymaga od mężczyzn silnej woli i niezłomnej determinacji, a także twardego męskiego ducha, który nie ustępuje przed siłą i przemocą. Czy ten wymóg jest słuszny? Czy jest rozsądny? Te wymagania wobec mężczyzn pokazują, że osoba, która sformułowała tę maksymę o moralnym postępowaniu, ma wysokie mniemanie o mężczyznach, ponieważ wymaga od nich więcej niż od kobiet. Można to rozumieć tak, że mężczyźni powinni dominować nad kobietami zarówno ze względu na istotę swojej płci, jak i swój status społeczny oraz męskie instynkty. Czy to powiedzenie o moralnym postępowaniu zostało sformułowane z takiej właśnie perspektywy? (Tak). Jest jasne, że powstało ono w społeczeństwie, w którym mężczyźni i kobiety nie są sobie równi. W tym społeczeństwie mężczyźni wciąż dyskryminują i poniżają kobiety, pozostawiają im wąskie pole manewru w życiu, ignorują wartość istnienia kobiet, a nieustannie wyolbrzymiają własną, podkreślają swój status społeczny i pozwalają, by ich prawa przeważały nad prawami kobiet. Jakie są tego skutki dla społeczeństwa? Takie społeczeństwo jest rządzone i zdominowane przez mężczyzn. Jest to społeczeństwo patriarchalne, w którym kobiety są uciskane i mają pozostawać pod przywództwem i kontrolą mężczyzn. Mężczyźni mogą wykonywać każdą pracę, a zakres zawodów dostępnych dla kobiet powinien być mniejszy i ograniczony. Mężczyźni mogą w pełni korzystać ze wszystkich praw w społeczeństwie, podczas gdy zakres praw przysługujących kobietom jest zdecydowanie ograniczony. Zawody, których mężczyźni nie chcą wykonywać lub w których byliby dyskryminowani, można pozostawić kobietom. Na przykład pranie, gotowanie, branże usługowe oraz niektóre zawody o stosunkowo niskich dochodach i niskim statusie społecznym lub takie, które są niechętnie wykonywane, są zarezerwowane dla kobiet. Innymi słowy, mężczyźni mogą w pełni korzystać ze swoich praw, gdy chodzi o wybór zawodu i status społeczny, mogą się również cieszyć specjalnymi prawami, jakie społeczeństwo im przyznaje. W takim społeczeństwie mężczyźni stoją na pierwszym miejscu, a kobiety są obywatelami drugiej kategorii do tego stopnia, że nie mają żadnej możliwości ani nawet prawa wyboru. Mogą tylko biernie czekać i być wybierane, a na koniec są eliminowane i odsuwane na bok przez to społeczeństwo. Dlatego takie społeczeństwo dość niewiele wymaga od kobiet, podczas gdy jego wymagania wobec mężczyzn są stosunkowo wysokie i surowe. Niezależnie jednak od tego, czy są one skierowane do mężczyzn, czy do kobiet, intencją i celem stawiania tych wymogów moralnego postępowania jest sprawić, by ludzie lepiej służyli swojemu społeczeństwu, narodowi, krajowi, a w ostatecznym rozrachunku władcom i klasie rządzącej. Z powiedzenia „Nigdy nie daj się zepsuć bogactwu, odmienić biedzie ani nagiąć sile” łatwo wywnioskować, że osoba, która je sformułowała, faworyzuje mężczyzn. Zdaniem tej osoby mężczyźni muszą mieć silną wolę, nieugiętą determinację oraz ducha, który nie łamie się pod naporem siły i przemocy. Czy na podstawie tych wymagań można dostrzec cele osoby, która je sformułowała? Miało ono sprawić, by użyteczni i obdarzeni silną wolą mężczyźni lepiej służyli społeczeństwu, narodowi i krajowi, a w ostatecznym rozrachunku tym, którzy mają władzę, a także wykorzystać wartość i rolę mężczyzn dla dobra społeczeństwa. Tylko takich mężczyzn można uznać za męskich i silnych. Jeśli mężczyźni nie spełniają tych wymagań, to w oczach moralistów i władców nie są męscy ani silni; są uznawani za ludzi miernych, za pariasów, i są dyskryminowani. To znaczy, że jeśli wbrew wymaganiom mężczyzna nie ma silnej woli, nieugiętej determinacji i ducha, który nie ulega sile i przemocy, lecz jest zwykłym, przeciętnym człowiekiem bez żadnych osiągnięć i jest w stanie tylko żyć własnym życiem, nie wnosząc żadnej wartości do życia społeczeństwa, narodu i kraju, a ten naród, kraj i jego władcy nie mogą powierzyć mu ważnego stanowiska, to taka osoba nie będzie akceptowana i ceniona w społeczeństwie ani też przez tych, którzy mają władzę, natomiast władcy i moraliści będą ją uważać za miernotę, pariasa i degenerata. Czy tak nie jest? (Jest tak). Czy zgadzacie się z tym powiedzeniem? Czy jest ono słuszne? Czy jest sprawiedliwe w stosunku do mężczyzn? (Nie, nie jest sprawiedliwe). Czy mężczyźni muszą mieć na uwadze cały świat, kraj i wielkie przedsięwzięcia dla dobra narodu? Czy nie mogą być zwykłymi, obowiązkowymi ludźmi? Czy nie mogą płakać, chorować z miłości, mieć samolubnych motywów w drobnych sprawach lub wieść prostego życia w towarzystwie swoich bliskich? Czy muszą mieć na uwadze cały świat, żeby można ich było uznać za męskich i silnych? Czy muszą być uznani za męskich i silnych, żeby w ogóle można ich było uważać za mężczyzn? Czy mężczyzna z definicji musi być męski i silny? (Nie). Te idee są zniewagą dla mężczyzn, stanowią osobisty atak na mężczyzn. Czy ktokolwiek z was również tak uważa? (Tak). Czy mężczyzna może nie mieć silnej woli? Czy może nie mieć nieugiętej determinacji? Czy kiedy mężczyźni stykają się z siłą i przemocą, mogą ustąpić i szukać kompromisu, aby przetrwać? (Tak). Czy to w porządku, jeśli mężczyźni nie mają tego, czego i kobietom brak? Czy mężczyźni mogą sobie pozwolić na to, by nie być silnymi i męskimi, lecz być po prostu zwykłymi mężczyznami? (Mogą). W ten sposób ludzie się wyzwolą, droga do męskości zostanie otwarta dla szerszego grona osób, a mężczyźni nie będą tak zmęczeni życiem; będą mogli żyć normalnie.

W wielu krajach mężczyźni nadal są ograniczani przez idee tradycyjnej kultury, takie jak „Nigdy nie daj się zepsuć bogactwu, odmienić biedzie ani nagiąć sile”. Są to patriarchalne społeczeństwa, w których mężczyźni dyktują warunki i wszędzie panują niepodzielnie, poczynając od rodziny, poprzez społeczeństwo aż po cały kraj. We wszystkich dziedzinach grają pierwsze skrzypce, wygrywają w każdej sytuacji i generalnie mają poczucie wyższości. Jednocześnie takie społeczeństwa, narody i kraje stawiają mężczyznom wysokie wymagania, co nakłada na nich ogromną presję i rodzi wiele niekorzystnych konsekwencji. Niektórzy mężczyźni, gdy tracą pracę, nie mają odwagi powiedzieć o tym nawet własnym rodzinom. Dzień po dniu zarzucają torbę na ramię i udają, że idą do pracy, choć tak naprawdę wychodzą z domu, by włóczyć się po ulicach. Czasami wracają dopiero późnym wieczorem i okłamują członków rodziny, że zostali w biurze po godzinach, a następnego dnia znowu udają i wychodzą na ulicę. Idee tradycyjnej kultury, a także pozycja i odpowiedzialność mężczyzn w społeczeństwie są dla nich źródłem presji i upokorzenia, a także wypaczają ich człowieczeństwo, przez co wielu mężczyzn popada w niepokój i przygnębienie, a w obliczu trudności często stają na skraju załamania. Dlaczego tak się dzieje? Bo uważają, że skoro są mężczyznami, to powinni zarabiać pieniądze na utrzymanie rodziny, że jako mężczyźni powinni wypełniać swoje obowiązki, że mężczyźni nie powinni płakać ani popadać w smutek, że nie powinni być bezrobotni, lecz powinni stanowić filary społeczeństwa i kręgosłup rodziny. Niewierzący mówią: „Mężczyźni nie płaczą z byle powodu”, co oznacza, że mężczyzna nie powinien mieć słabości ani żadnych braków. Źródłem tych idei i poglądów są moraliści, którzy niewłaściwie szufladkują mężczyzn i przyznają im coraz wyższy i wyższy status. Takie idee i poglądy nie tylko narażają mężczyzn na wszelkiego rodzaju kłopoty, utrapienia i udręki, ale także stają się kajdanami dla ich umysłów. Przez to pozycja, sytuacja i stosunki społeczne mężczyzn stają się coraz bardziej niewygodne. Wraz ze wzrostem presji wywieranej na mężczyzn kumulują się negatywne skutki tych idei i poglądów. Niektórzy mężczyźni, kierowani błędnym postrzeganiem pozycji płci męskiej w społeczeństwie, uważają się wręcz za wielkich ludzi. Sądzą, że mężczyźni są wielcy, a kobiety nieznaczące, i dlatego mężczyźni muszą we wszystkim przewodzić i być głową rodziny, a kiedy coś idzie nie tak, mogą dopuszczać się przemocy domowej wobec kobiet. Wszystkie te problemy są wynikiem błędnego postrzegania roli płci męskiej przez rodzaj ludzki, prawda? (Tak). Możesz zauważyć, że w większości krajów świata pozycja społeczna mężczyzn jest wyższa niż pozycja kobiet, szczególnie w rodzinie. Mężczyźni nie muszą nic robić, wystarczy, że chodzą do pracy i zarabiają pieniądze, podczas gdy kobiety zajmują się wszystkimi obowiązkami domowymi i bez względu na to, jak bardzo jest to uciążliwe i męczące, nie mają prawa się stawiać czy narzekać ani nie odważają się o tym rozmawiać z innymi. Jak niski jest status kobiet? Na przykład mężczyźni pierwsi wybierają najlepsze kąski ze stołu w jadalni, kobiety mogą to zrobić dopiero po nich, a w książeczkach zameldowania rodziny mężczyzna jest oznaczony jako głowa gospodarstwa domowego, a kobieta jako członek rodziny. Już w tych błahych sprawach widać dysproporcje w statusie kobiet i mężczyzn. Podział pracy między mężczyznami i kobietami jest nierówny ze względu na różnice dzielące płcie, ale czy to nie jest niesprawiedliwe, że dysproporcja między pozycją kobiety a mężczyzny w rodzinie jest tak ogromna? Czy nie jest to spowodowane wychowaniem w tradycyjnej kulturze? W społeczeństwie nie tylko kobiety uważają mężczyzn za szlachetniejszych i bardziej się wyróżniających; nawet sami mężczyźni sądzą, że są szlachetniejsi od kobiet i zajmują wyższą od nich pozycję, ponieważ wnoszą większą wartość do społeczeństwa niż kobiety i lepiej potrafią wykorzystywać swoje umiejętności dla dobra społeczeństwa, narodu i kraju. Czy to nie jest przekręcanie faktów? Jak doszło do takiego przeinaczenia faktów? Czy jest to bezpośrednio związane z wpływem tradycyjnej kultury i przesiąknięciem wpajanymi przez nią wartościami społecznymi? (Tak). Ma to bezpośredni związek z wychowaniem w tradycyjnej kulturze. Przyczyną wszelkich zaburzeń i problemów, jakie pojawiają się pośród rodzaju ludzkiego, czy to w konkretnej społeczności, czy w całym narodzie bądź kraju, jest kilka błędnych idei propagowanych przez garstkę socjologów lub władców. Te problemy mają bezpośredni związek z niewłaściwymi ideami, za którymi opowiadają się przywódcy społeczeństwa, narodu lub kraju. Jeśli głoszone przez nich idee i poglądy są raczej pozytywne i bliskie prawdy, ludzkość będzie miała stosunkowo mniej problemów; jeśli jednak idee, za którymi się opowiadają, są wypaczone i fałszywie przedstawiają człowieczeństwo, wtedy w społeczeństwie, w grupie etnicznej lub w kraju będzie się wydarzać wiele anormalnych rzeczy. Jeżeli socjologowie opowiadają się za prawami mężczyzn i zawyżają ich wartość kosztem wartości i godności kobiet, to w takim społeczeństwie oczywiście będzie istniała ogromna dysproporcja statusu społecznego między mężczyznami a kobietami. Towarzyszyć jej będą nierówności na różnych polach, na przykład w sferze wyboru zawodu, pod względem pozycji i opieki społecznej, a także ogromna dysproporcja pozycji obu płci w rodzinie i zupełnie inny podział pracy – wszystko to jest nienormalne. Pojawienie się tych zaburzeń ma związek z ludźmi, którzy propagują takie idee i poglądy, spowodowane jest przez tego typu polityków i socjologów. Gdyby ludzkość od samego początku przyjęła właściwy punkt widzenia i wyznawała właściwe maksymy odnoszące się do tych kwestii, to tych zaburzeń i problemów w różnych krajach i narodach byłoby stosunkowo mniej.

W świetle tego, co przed chwilą omówiliśmy, jaki powinien być właściwy punkt widzenia, gdy chodzi o traktowanie mężczyzn? Jakie zachowania, dążenia i człowieczeństwo powinni przejawiać mężczyźni, a także jaki winni mieć status społeczny, aby było to normalne? Jak powinni podchodzić do swoich obowiązków w społeczeństwie? Czy poza różnicami zdeterminowanymi przez płeć powinny istnieć jeszcze inne różnice w zakresie społecznej odpowiedzialności i statusu mężczyzn i kobiet? (Nie powinny). Jak zatem należy traktować mężczyzn, by było to prawidłowe, obiektywne, ludzkie i zgodne z prawdozasadami? Właśnie to powinniśmy teraz zrozumieć. Porozmawiajmy więc o tym, jak konkretnie należy traktować mężczyzn. Czy powinno się różnicować obowiązki społeczne kobiet i mężczyzn? Czy mężczyźni i kobiety powinni mieć równy status społeczny? Czy sprawiedliwe jest nieuzasadnione podnoszenie statusu mężczyzn i umniejszanie kobietom? (Nie, to nie jest sprawiedliwe). A więc jak konkretnie należy traktować status społeczny kobiet i mężczyzn, by było to sprawiedliwe i rozsądne? Jaka zasada to określa? (Mężczyźni i kobiety są równi i powinni być traktowani sprawiedliwie). Sprawiedliwe traktowanie to podstawa teoretyczna, ale jak należy je wprowadzić w życie, by było to uczciwe i rozsądne? Czy nie wiążą się z tym rzeczywiste problemy? Przede wszystkim musimy stwierdzić, że status kobiet i mężczyzn jest równy – to nie podlega dyskusji. Dlatego w społeczeństwie podział pracy między mężczyznami i kobietami również powinien być równy; praca powinna być rozpatrywana i przydzielana zgodnie z potencjałem i zdolnościami do pracy. Powinna panować równość między nimi, zwłaszcza gdy chodzi o prawa człowieka, a kobiety powinny cieszyć się wszystkimi prawami, które mają mężczyźni; tylko w ten sposób można zapewnić w społeczeństwie równy status mężczyznom i kobietom. Każdy, kto może wykonywać daną pracę lub ma kompetencje, by być przywódcą, powinien móc to robić, bez względu na to, czy jest mężczyzną, czy kobietą. Co sądzicie o takiej zasadzie? (Jest dobra). Odzwierciedla równość mężczyzn i kobiet. Załóżmy na przykład, że rekrutujesz strażaków, a wśród kandydatów są zarówno mężczyźni, jak i kobiety. Kogo powinieneś zatrudnić? Sprawiedliwe traktowanie stanowi podstawę teoretyczną i zasadę, ale jak konkretnie powinieneś się do tego zabrać? Powiedziałem właśnie, że należy wybrać każdego, kto jest kompetentny do wykonywania tej pracy na podstawie jego potencjału i zdolności – powinieneś wybierać, kogo zatrudnić, zgodnie z tą zasadą. Zobacz, którzy kandydaci mają dobry potencjał, są bystrzy i szybko kojarzą fakty oraz potrafią szybko działać w nagłych wypadkach. Następnie, dowiadując się o różnych atrybutach każdej osoby, takich jak jej zdolność do pracy, doświadczenie i poziom kompetencji w zakresie pracy strażaka, możesz ostatecznie wydać odpowiedni werdykt. Może się zdarzyć, że wybrani przez ciebie kandydaci to nie tylko mężczyźni, ale także kobiety, przy czym mężczyźni są duzi, wysocy i silni, mają doświadczenie w gaszeniu pożarów i brali udział w kilku akcjach gaśniczych i ratowniczych, a kobiety są zwinne, przeszły rygorystyczne szkolenie, są dobrze obeznane z podstawową wiedzą pożarniczą i procedurami pracy oraz wyróżniały się w swojej dotychczasowej pracy. Jeśli tak jest, to wszyscy wybrani kandydaci są całkiem odpowiedni. Nazywa się to wybieraniem najlepszych z najlepszych, bez bycia stronniczym wobec którejkolwiek ze stron. Oznacza to, że przy wyborze takich osób nie należy się trzymać reguły, że muszą to być mężczyźni lub kobiety – to nie ma znaczenia – kobiety i mężczyźni są tacy sami i do pracy nadaje się każdy, kto jest w stanie ją wykonywać. Dlatego zawsze przy podejmowaniu decyzji o wyborze mężczyzny lub kobiety do czegokolwiek nadrzędną zasadą jest równe traktowanie, a konkretną zasadą, którą należy wprowadzić w życie, jest umożliwienie wykonywania pracy każdemu, kto jest zdolny i chętny do jej wykonywania, bez względu na to, czy jest mężczyzną, czy kobietą. Postępując tak, nie będziesz już ograniczany ani skrępowany ideą, że „mężczyźni przewyższają kobiety” i żadne przestarzałe koncepcje nie będą wpływać na twój osąd czy wybór w tej sprawie. Z twojego punktu widzenia każdy, kto jest w stanie podjąć się danej pracy, powinien móc ją wykonywać, bez względu na to, czy jest mężczyzną, czy kobietą – czy to nie jest uczciwe postępowanie? Przede wszystkim, zajmując się daną sprawą, nie jesteś uprzedzony wobec mężczyzn ani wobec kobiet. Masz też przekonanie, że istnieje wiele wybitnych i utalentowanych kobiet, i znasz ich całkiem sporo. Toteż twój wgląd przekonuje cię, że zdolność do pracy kobiet nie jest mniejsza niż mężczyzn, a wartość, jaką wnoszą do społeczeństwa, nie jest mniejsza od tej wnoszonej przez mężczyzn. Mając taki wgląd i takie zrozumienie, w przyszłości, opierając się na tym fakcie, za każdym razem będziesz dokonywać trafnych osądów i wyborów. Innymi słowy, jeśli nie faworyzujesz żadnej strony i nie masz żadnych uprzedzeń związanych z płcią, twoje człowieczeństwo będzie pod tym względem stosunkowo normalne i będziesz mógł postępować sprawiedliwie. Nie będziesz się już kierował ograniczeniami tradycyjnej kultury, które uznają, że mężczyźni stoją wyżej od kobiet, twój sposób myślenia przestanie być ograniczony i ten aspekt tradycyjnej kultury nie będzie miał już na ciebie wpływu. Jakiekolwiek trendy myślowe czy konwencje będą dominować w społeczeństwie, ty, krótko mówiąc, wykroczysz poza nie, nie będziesz już przez nie ograniczany ani nie będziesz pozostawał pod ich wpływem, lecz będziesz potrafił stawić czoła faktom i prawdzie. Jeszcze lepsze jest oczywiście to, że będziesz mógł patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać zgodnie ze słowami Boga i prawdozasadami, a zatem idee i poglądy takie jak „mężczyźni muszą być męscy i silni, a kobiety są nieśmiałe i bojaźliwe” dla ciebie nie będą istnieć. Czy zatem twoje myśli i poglądy są stosunkowo postępowe na tle innych ludzi? (Tak). To stosunkowy postęp. Każdy, czy to mężczyzna, czy kobieta, stary, czy młody, zostanie przez ciebie sprawiedliwie potraktowany. W efekcie zamiast szkodzić ludziom, masz na nich budujący wpływ. Jeśli natomiast wciąż trzymasz się poglądów tradycyjnej kultury i twierdzisz, że „Od czasów starożytnych mężczyźni mieli wyższy status niż kobiety, a we wszystkich obszarach życia jest więcej wybitnych i utalentowanych mężczyzn niż kobiet. Można zatem stwierdzić, że mężczyźni są silniejsi od kobiet, a ich wartość dla społeczeństwa jest większa niż wartość kobiet. A skoro mężczyźni mają większą wartość dla społeczeństwa, to czy ich status społeczny nie powinien być wyższy? Dlatego mężczyźni w tym społeczeństwie powinni mieć ostatnie słowo i zajmować dominującą pozycję, zaś kobiety powinny słuchać mężczyzn oraz podlegać ich władzy i regulacjom”, to twoje myślenie jest zacofane, schyłkowe i w najmniejszym stopniu nie przystaje do prawdozasad. Jeśli masz takie idee i poglądy, to będziesz jedynie dyskryminować oraz tłamsić kobiety i zostaniesz potępiony, a także wyeliminowany przez trendy społeczne. Równość kobiet i mężczyzn to właściwy punkt widzenia, który jest już powszechnie uznawany i całkowicie zgodny z Bożymi intencjami. Ludzi trzeba traktować sprawiedliwie; nie należy podziwiać mężczyzn ani lekceważyć kobiet oraz nie należy ignorować wartości kobiet, ich charakteru i zdolności do pracy. Jest to już fundamentalny konsensus wśród światłej części społeczeństwa wszystkich krajów. Jeśli na twoje dominujące poglądy wciąż wpływa tradycyjna kultura i nadal uważasz, że mężczyźni są istotami wyższej rangi, a kobiety niższej, to we wszystkich swoich działaniach twoja wizja i twoje wybory będą się skłaniać ku płci męskiej i będziesz dawał mężczyznom relatywnie więcej szans. Będziesz myśleć, że nawet jeśli niektórzy mężczyźni są trochę mniej kompetentni, to i tak są mocniejsi od kobiet i że kobiety nie mogą dorównać mężczyznom ani osiągnąć tego co oni. Jeśli tak myślisz, twój punkt widzenia będzie stronniczy, a w konsekwencji twój osąd i ostateczne decyzje będą wypaczone przez taki sposób myślenia. Na przykład we wspomnianym wcześniej przykładzie z wyborem strażaków będziesz się zastanawiać: „Czy kobiety potrafią wspinać się po drabinie? Ile mają siły? Jaki jest pożytek ze zwinnej kobiety? Nawet jeśli przeszła rygorystyczne szkolenie, nie będzie z niej żadnego pożytku”. Ale potem przyjdzie ci do głowy, że powinieneś traktować ludzi sprawiedliwie, więc w końcu wybierzesz dwóch mężczyzn i jedną kobietę. Faktem jest, że wybierasz w tej sytuacji jedną kobietę jedynie dla zachowania pozorów; jest to symboliczny gest, który ma ułagodzić tę kobietę i ocalić jej dumę. Jak wam się podoba taki sposób załatwienia sprawy? W taki sam sposób nie tylko wybierasz ludzi, ale też przydzielając im pracę, przyjmujesz punkt widzenia, który sprawia, że nie doceniasz kobiety i powierzasz jej podrzędne, łatwe zadania. Uważasz nawet, że wykazujesz się ludzkim podejściem, że troszczysz się o kobietę i zapewniasz jej preferencyjne traktowanie, że ją chronisz. Faktem jest, że z punktu widzenia tej kobiety bardzo obniżyłeś jej samoocenę. Jak to się stało? Ponieważ sądzisz, że kobiety są słabe, bezbronne i bojaźliwe, a mężczyźni są męscy, dlatego kobiety należy chronić. Skąd się biorą takie przekonania? Czy jest to wpływ tradycyjnej kultury? (Tak). To jest główna przyczyna. Bez względu na to, co mówisz o sprawiedliwym traktowaniu ludzi, twoje działania wyraźnie pokazują, że wciąż pęta cię i ogranicza pogląd wyniesiony z tradycyjnej kultury: „Mężczyźni przewyższają kobiety”. Twoje działania wskazują na to, że nie wyzbyłeś się tego przekonania. Czy tak jest? (Tak). Jeśli chcesz uwolnić się z tych kajdan, musisz szukać prawdy, w pełni zrozumieć istotę tych poglądów i nie działać pod wpływem ani pod kontrolą tych idei tradycyjnej kultury. Powinieneś raz na zawsze je porzucić, przeciwstawić się im, nie patrzeć już na ludzi i sprawy w świetle koncepcji i poglądów tradycyjnej kultury, nie zachowywać się ani nie postępować zgodnie z nimi, nie dokonywać na ich podstawie żadnych osądów ani wyborów, lecz patrzeć na ludzi i sprawy, zachowywać się i działać zgodnie ze słowami Boga i prawdozasadami. W ten sposób będziesz kroczyć właściwą ścieżką i staniesz się prawdziwą istotą stworzoną akceptowaną przez Boga. W innym wypadku wciąż będziesz kontrolowany przez szatana, on będzie nadal panował nad twoim życiem, a ty nie będziesz zdolny żyć słowami Boga. Takie są fakty, jeśli chodzi o tę kwestię.

Czy teraz rozumiecie istotę tego powiedzenia o moralnym postępowaniu „Nigdy nie daj się zepsuć bogactwu, odmienić biedzie ani nagiąć sile”? I czy rozumiecie również kontekst społeczny, w którym powstała ta maksyma? (Tak). Aby podnieść status społeczny mężczyzn i nadać im większe prawa, konieczne jest stawianie mężczyznom wyższych wymagań i ukształtowanie w ludzkich umysłach obrazu męskiego i silnego mężczyzny. Taki obraz niesie ze sobą powtarzana przez ludzi maksyma „Nigdy nie daj się zepsuć bogactwu, odmienić biedzie ani nagiąć sile”. Jednym z aspektów tego, co moraliści, twórcy tej sentencji o moralnym postępowaniu, wmawiają ludziom, jest to, że mężczyźni, którzy wprowadzają ją w życie, są prawdziwie męscy. Tym samym moraliści przedstawiają ludziom definicję mężczyzny. Drugim aspektem jest to, że według nich mężczyźni powinni się wyróżniać i liczyć w społeczeństwie, popisywać swoją niekonwencjonalnością, mocno utwierdzić swój status społeczny i sterować głównymi trendami w społeczeństwie. Przekonanie, że „Mężczyźni przewyższają kobiety”, przetrwało aż do obecnych czasów. Chociaż niektóre kraje i grupy etniczne poczyniły pod tym względem postępy, taki sposób myślenia wciąż jest dominujący w wielu innych państwach i narodach, gdzie wciąż kontroluje i podporządkowuje sobie trendy społeczne i narodowe oraz decyduje o społecznym podziale pracy między mężczyznami i kobietami, a także o ich statusie i wartości w społeczeństwie. Do dziś niewiele się pod tym względem zmieniło. Oznacza to, że w wielu krajach i narodach kobiety nadal są dyskryminowane i wykluczane. To godna ubolewania największa nierówność na świecie. To, czy kobiety są dyskryminowane i wykluczane, czy też są traktowane na równi z mężczyznami, jest wyraźnym wskaźnikiem oceny postępowości lub zacofania danego kraju.

Przed chwilą rozmawialiśmy o tym, jak należy traktować mężczyzn i kobiety stworzonych przez Boga i jakie jest właściwe spojrzenie na tę sprawę. Zarówno mężczyźni, jak i kobiety mają normalne człowieczeństwo, posiadają zwykłe ludzkie sumienie i zwykły ludzki rozum – te cechy są wspólne dla mężczyzn i kobiet. Z wyjątkiem różnic płciowych mężczyźni i kobiety są zasadniczo równi pod względem myślenia, instynktów, reakcji na różne sprawy, charakteru i zdolności oraz innych aspektów. Nie można powiedzieć, że są dokładnie tacy sami, ale zasadniczo są mniej więcej podobni. Ich zwyczaje i reguły życia, a także idee, poglądy i postawy wobec społeczeństwa, trendów światowych, ludzi, wydarzeń, rzeczy i wszystkich dzieł Bożych, jak również reakcje na pewne konkretne sytuacje, w tym reakcje fizyczne i psychiczne, są identyczne. Dlaczego są identyczne? Ponieważ zarówno mężczyźni, jak i kobiety zostali stworzeni przez jedynego Stwórcę, a tchnienie ich życia, wolna wola, a także wszelkie podejmowane przez nich działania, ich rutyna życiowa i tak dalej pochodzą od Stwórcy. W świetle powyższych zjawisk nie ma żadnych różnic między mężczyznami a kobietami z wyjątkiem tych wynikających z płci, a także związanych z pewnymi umiejętnościami zawodowymi lub innymi, z którymi różne osoby radzą sobie szczególnie dobrze. Na przykład wiele zawodów, które mogą wykonywać mężczyźni, mogą wykonywać również kobiety. Kobiety bywają naukowcami, pilotkami i astronautkami, sprawują także funkcję prezydenta państwa i pełnią urzędy państwowe, co dowodzi, że zawody, które mogą wykonywać mężczyźni i kobiety, są mniej więcej takie same, pomimo odmienności płci. Jeśli chodzi o wytrzymałość fizyczną i wyrażanie emocji, mężczyźni i kobiety również są porównywalni. Kiedy umiera krewny kobiety, zapłakuje się ona niemal na śmierć z rozdzierającego serce żalu; mężczyzna, któremu umrą rodzice lub ukochana, również szlocha tak głośno, że ziemia drży; w obliczu rozwodu kobiety stają się przygnębione, smutne i popadają w depresję, a nawet mogą popełnić samobójstwo; mężczyznę również dopada depresja, gdy opuści go żona, i czasami będzie nawet potajemnie płakać pod kołdrą. Ponieważ są mężczyznami, nie ośmielają się wyjawiać swojego cierpienia przy innych, na zewnątrz muszą udawać silnych, ale kiedy nikogo nie ma w pobliżu, płaczą jak normalni ludzie. W obliczu pewnych zdarzeń zarówno mężczyźni, jak i kobiety okazują emocje, jak można się tego spodziewać, niezależnie od tego, czy chodzi o płacz, czy o śmiech. Wśród personelu wykonującego różne obowiązki i prace w domu Bożym kobiety mają możliwości awansu, szkolenia i objęcia ważnych stanowisk. Mężczyźni również mają możliwości awansu, szkolenia i objęcia ważnych stanowisk – szanse są takie same i równe. Różne rodzaje zepsucia przejawiane przez kobiety w codziennym życiu i przy wykonywaniu obowiązków nie różnią się zepsucia przejawianego przez mężczyzn. Nawet wśród kobiet są złe osoby i antychryści wprowadzający zamęt i zakłócający pracę kościoła – czy to samo nie dotyczy mężczyzn? Dzieje się tak dlatego, że zepsute usposobienie ludzi jest takie samo. Jeśli są złymi ludźmi i czynią zło, wprowadzają zamęt i zakłócają pracę kościoła oraz próbują ustanowić własne, niezależne królestwa, to czy przy oczyszczaniu kościoła z takich ludzi w jakimkolwiek stopniu będzie brana pod uwagę różnica między mężczyznami i kobietami? Nie, wszyscy zostaną usunięci w ten sam sposób. Czy sądzicie, że wśród usuwanych jest więcej mężczyzn niż kobiet? Jednych i drugich jest mniej więcej tyle samo. Wszyscy ci, którzy czynią zło, wprowadzają zamęt i zakłócają pracę oraz zaliczają się do antychrystów i złych ludzi, muszą zostać usunięci, bez względu na to, czy są mężczyznami, czy kobietami. Niektórzy mówią: „Kobiety nie mogą wprowadzać zamętu i zakłócać pracy, to byłoby haniebne, gdyby robiły takie rzeczy, kobiety muszą bardziej dbać o zachowanie godności! Jak małe kobietki mogłyby popełniać tak wielkie zło? To niemożliwe, powinny dostać szansę na okazanie skruchy. Mężczyźni są zuchwali, urodzili się, by robić złe rzeczy, by być antychrystami i złoczyńcami. Nawet jeśli wyrządzą niewielkie zło i nawet jeśli nie rozumiemy dobrze okoliczności, i tak należy ich wydalić”. Czy dom Boży tak postępuje? (Nie). Dom Boży tak nie robi. Dom Boży usuwa ludzi, opierając się na zasadach. Nie czyni rozróżnienia między mężczyznami a kobietami i nie troszczy się o zachowanie godności kobiet czy mężczyzn, lecz traktuje ich sprawiedliwie. Jeśli jesteś mężczyzną, popełniłeś zło i spełniasz kryteria, by cię usunąć i wydalić, to dom Boży usunie cię zgodnie z zasadami. Jeśli jesteś kobietą, która spowodowała zamęt i zakłóciła pracę oraz jesteś złą osobą albo antychrystem, również zostaniesz usunięta lub wydalona i nie będziesz oszczędzona tylko dlatego, że jesteś kobietą i płaczesz. Dom Boży musi w każdej sprawie przestrzegać zasad. Wierzące kobiety gonią za błogosławieństwami, pragną zostać pobłogosławione i dążą do tego. Czy z mężczyznami jest tak samo? Tak, nie mniej niż kobiety pragną zostać pobłogosławieni i mają takie ambicje. Kto stawia Bogu większy opór, mężczyźni czy kobiety? Tu również nie ma różnicy. Niektórzy powiedzą: „Teraz w końcu zrozumiałem prawdę: okazuje się, że mężczyźni i kobiety są tak samo zepsuci! Kiedyś myślałem, że mężczyźni są męscy i silni, muszą zachowywać się jak dżentelmeni, zawsze postępować sprawiedliwie, godnie i otwarcie, w przeciwieństwie do kobiet, które często są ograniczone, nieustannie skupiają się na błahych sprawach, ciągle obmawiają ludzi za plecami i niczego nie czynią jawnie. Ale nie wziąłem pod uwagę tego, że większość złych ludzi to mężczyźni, a ich złe uczynki są poważniejsze i liczniejsze”. Teraz rozumiecie te sprawy. Krótko mówiąc, niezależnie od tego, czy chodzi o mężczyznę, czy o kobietę, wszyscy mają takie same zepsute skłonności, różni ich tylko indywidualne człowieczeństwo – oto jedyny sprawiedliwy sposób postrzegania mężczyzn i kobiet. Czy ten punkt widzenia jest w jakikolwiek sposób stronniczy? (Nie). Czy przyświeca mu idea, że mężczyźni przewyższają kobiety? (Nie). Takie kwestie w ogóle się tu nie pojawiają. Przy ocenie, czy ktoś jest dobry, czy zły, należy najpierw patrzeć nie na to, czy dana osoba jest mężczyzną, czy kobietą, ale na jej człowieczeństwo, a następnie trzeba ocenić jej istotę na podstawie przejawów zepsutego usposobienia we wszystkich jego aspektach – oto, jak należy trafnie postrzegać ludzi.

Patrząc na tę sprawę w świetle zjawisk, które omawialiśmy wcześniej, poza różnicą płci nie istnieją żadne inne różnice między mężczyznami a kobietami, czy to w przejawianiu instynktów, czy w ujawnianiu rozmaitych zepsutych skłonności, czy też gdy chodzi o ich naturoistotę. W kategoriach istoty cielesnej ludzi i ich skłonności, instynktów, siły woli oraz wolnej woli, którymi Bóg obdarzył ludzi, kiedy ich stwarzał, ludzie niczym się od siebie nie różnią. Dlatego postrzeganie mężczyzn i kobiet nie powinno się opierać na ich wyglądzie, nie wspominając już o pojęciach tradycyjnej kultury, które ten świat wpaja ludziom, lecz na słowach Boga. Dlaczego należy postrzegać mężczyzn i kobiety przez pryzmat słów Boga? Dlaczego nie należy na nich patrzeć w kategoriach idei i poglądów tradycyjnej kultury? Niektórzy mówią: „Przez tysiące lat historii ludzkości wysunięto i opisano w książkach tak wiele twierdzeń. Czy spośród ludzkich poglądów i powiedzeń żadne nie jest słuszne? Czy w ogóle nie ma w nich prawdy?”. Dlaczego te słowa są niedorzeczne? Istoty ludzkie zaliczają się do istot stworzonych, od tysięcy lat były deprawowane przez szatana i przepełniają je szatańskie skłonności, przez co w ludzkim społeczeństwie panuje taka ciemność i zło. Nikt nie jest w stanie wyraźnie dostrzec pierwotnych przyczyn tego stanu rzeczy, rozpoznać szatana ani prawdziwie poznać Boga. Dlatego poglądy zepsutej ludzkości nie są zgodne z prawdą i tylko Stwórca wie wszystko na ten temat. To niepodważalny fakt. Prawdę można uzyskać tylko ze słów Boga, a kultura świata ludzi jest wytworem deprawacji szatana. Ludzie nigdy nie doświadczyli Bożego dzieła i nikt nie może poznać Boga, więc niemożliwe jest, by tradycyjna kultura ludzkości wytworzyła prawdę, bowiem cała prawda pochodzi od Boga i została wyrażona przez Chrystusa. Z powodu skażenia przez szatana wszyscy ludzie mają szatańską naturę i usposobienie. Wszyscy czczą celebrytów i wielkie osobistości i wszyscy podążają za szatanem. Istoty ludzkie, postrzegając i definiując pewne rzeczy, kierują się własnymi ukrytymi motywami i celami. Bez względu na to, komu służą te motywy i jaki jest zamierzony cel, wszystkim rządzą zepsute skłonności. A zatem na definicje tworzone przez zepsutych ludzi oraz na głoszone przez nich poglądy muszą wpływać przebiegłe knowania szatana. To jeden z aspektów tej sprawy. Innym aspektem, z obiektywnego punktu widzenia, jest to, że jakkolwiek zdolni są ludzie, nikt z nich nie rozumie funkcji, instynktów ani istoty stworzonych istot ludzkich. Ponieważ istoty ludzkie nie zostały stworzone przez żadną osobę, przez tak zwane wielkie osobistości, królów diabłów, szatana ani przez złe duchy, ludzie w ogóle nie rozumieją własnych instynktów, funkcji ani własnej istoty. Kto zatem najlepiej zna instynkty, funkcje i istotę ludzi? Tylko Stwórca zna je najlepiej. Ten, kto stworzył ludzi, najlepiej zna ich funkcje, instynkty oraz istotę i rzecz jasna jest najbardziej uprawniony do definiowania istot ludzkich oraz do określania wartości, tożsamości i istoty mężczyzn i kobiet. Czy to nie jest obiektywny fakt? (Tak). To, co Bóg wykorzystuje do tworzenia istot ludzkich – instynkty, które daje ludziom, kiedy ich stwarza, funkcje ich ciał i prawa nimi rządzące, to, do czego są przystosowani w działaniu lub nie, a nawet jak długo powinno trwać ich życie – wszystko to zostało z góry ustalone przez Boga. Tylko Bóg najlepiej rozumie istoty ludzkie, które stwarza, i nikt inny nie wie więcej o stworzonej ludzkości. Czy to nie jest fakt? (Tak). Dlatego Bóg jest najbardziej uprawniony do definiowania istot ludzkich i do określania tożsamości, statusu, wartości oraz funkcji mężczyzn i kobiet, a także właściwej ścieżki, którą ludzie powinni kroczyć. Bóg wie najlepiej, czego potrzebują ludzie, których stworzył, co mogą osiągnąć i co leży w ich możliwościach. Z innej perspektywy tym, czego stworzone istoty ludzkie potrzebują najbardziej, są słowa wypowiedziane przez Stwórcę. Tylko Bóg może osobiście prowadzić ludzi, troszczyć się o nich i im przewodzić. Wszystkie maksymy zepsutej ludzkości, które nie pochodzą od Boga, wprowadzają w błąd, zwłaszcza te wywodzące się z tradycyjnej kultury. Wszystkie one prowadzą ludzi na manowce, otępiają ich i tłamszą oraz oczywiście służą do ich ograniczania i kontrolowania. Kolejnym aspektem jest to, że Bóg stworzył ludzi, i Jego największą troską jest to, by kroczyli oni w życiu właściwą ścieżką. Tymczasem społeczeństwa, narody i kraje biorą pod uwagę tylko interesy klasy rządzącej i stabilność władzy politycznej, nie troszcząc się o życie niższych klas. Prowadzi to do ekstremalnych, chaotycznych wydarzeń. Ludzie nie są kierowani na właściwą drogę, aby mogli wieść proste i wartościowe życie, podporządkowani suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeniom, lecz są wykorzystywani do tego, by służyli rządzącym, ich własnym karierom, interesom, ambicjom i pragnieniom. Cokolwiek oni głoszą, jakiekolwiek wysuwają idee i poglądy, celem tego wszystkiego jest wprowadzanie ludzi w błąd, ograniczanie ich myśli i kontrola nad ludzkością, aby ludzie im służyli i byli wobec nich lojalni. Nie biorą pod uwagę przyszłości i perspektyw ani polepszenia losu istot ludzkich. Z drugiej strony Bóg robi coś zupełnie innego, gdy chodzi o realizację Jego planu. Po stworzeniu istot ludzkich przywodzi je do zrozumienia kolejnych prawd i zasad postępowania i pokazuje im prawdę o zepsuciu ludzkości przez szatana. Na tym fundamencie, według prawdozasad, których Bóg naucza ludzi i za pomocą których ich napomina, ludzie są w stanie wejść na właściwą drogę życia.

Nakazy i konwencje dotyczące moralnego postępowania w tradycyjnej kulturze mają bardzo szeroki zasięg i wpływają na myślenie ludzi pod licznymi względami, sprowadzając je na manowce i ograniczając. Dzisiaj omówiliśmy kilka wypaczonych maksym oraz poglądów tradycyjnej kultury odnoszących się do płci, które w znacznym stopniu zniekształciły prawidłowe postrzeganie płci przez ludzi, a także przyniosły mężczyznom i kobietom mnóstwo kajdan, więzów, ograniczeń, dyskryminacji i innych podobnych cierpień. To wszystko są fakty, które ludzie mogą dostrzec, a także skutki i konsekwencje wpływu tradycyjnej kultury na człowieka.
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Co to znaczy dążyć do prawdy (12)

Szczegółowa analiza ludzkich pojęć dotyczących tego, co jest słuszne i dobre

II. Maksymy o moralnym postępowaniu w kulturze tradycyjnej

Czy ktoś może nam przypomnieć, co omawiałem na ostatnim zgromadzeniu? (Ostatnim razem Bóg omawiał dwie kwestie. Jedną z nich było to, że kiedy w kościele, w różnych okresach lub na różnych etapach, mają miejsce pewne szczególne incydenty – na przykład niektórzy ludzie zostają aresztowani przez wielkiego czerwonego smoka, pewni przywódcy i pracownicy są zwalniani, niektóre osoby chorują, a inne stają w obliczu problemów na wagę życia i śmierci – to takie rzeczy nie dzieją się przypadkiem i musimy szukać prawdy o nich. Bóg omówił również pewne ścieżki praktyki. W obliczu takich sytuacji powinniśmy przestrzegać dwóch zasad postępowania: pierwszą jest przyjęcie postawy odpowiedniej dla istoty stworzonej, a drugą posiadanie szczerego i podporządkowanego serca – bez względu na to, czy stoimy w obliczu sądu i karcenia, prób i oczyszczenia, czy też łaski i błogosławieństw, powinniśmy przyjąć to wszystko od Boga. Ponadto Boże omówienie zawierało analizę powiedzenia o moralnym postępowaniu, pochodzącego z tradycyjnej kultury: „Nigdy nie daj się zepsuć bogactwu, odmienić biedzie ani nagiąć sile”). Tematem przewodnim ostatniego omówienia były również problemy z maksymami o moralnym postępowaniu. Omawiam ten temat już od dłuższego czasu, obnażając pewne popularne powiedzenia, wymogi i definicje moralnego postępowania w tradycyjnej kulturze. Czy omówienie tych tematów przyniosło wam jakieś nowe zrozumienie i wyjaśnienie tych maksym dotyczących moralnego postępowania? Czy dostrzegliście, czym w gruncie rzeczy są te twierdzenia i czy jasno przejrzeliście ich istotę? Czy potraficie wykorzenić te maksymy ze swoich serc, porzucić je, przestać je mylić z prawdą, przestać za nimi podążać i się nimi kierować, jakby były czymś pozytywnym i prawdą? Szczególnie gdy w życiu codziennym stykasz się z pewnymi sprawami, które wiążą się z tymi powiedzeniami o moralnym postępowaniu, czy uświadamiasz to sobie i czy jesteś w stanie gruntownie się zastanowić, jak bardzo owe maksymy wciąż na ciebie wpływają? Czy wciąż cię krępują, ograniczają i kontrolują? Czy w głębi ducha wciąż korzystasz z tych powiedzeń dotyczących moralnego postępowania, aby się utrzymać w ryzach, i czy wciąż mają one wpływ na twoje słowa, zachowanie, a także na twój stosunek do różnych spraw? Podzielcie się swoimi myślami. (Zanim Bóg omówił i przeanalizował tradycyjną kulturę, nie zdawałem sobie sprawy, że te idee i poglądy na temat moralnego postępowania są błędne ani jakie szkody mogą mi wyrządzić, ale teraz zyskałem pewną świadomość). To dobrze, że masz pewną świadomość. Oczywiście po jakimś czasie zapewne będziesz w stanie zauważyć błędność tych powiedzeń odnoszących się do moralnego postępowania. Z subiektywnego punktu widzenia powinieneś również być w stanie je porzucić i przestać uważać za coś pozytywnego, jednak z obiektywnego punktu widzenia w życiu codziennym wciąż musisz uważnie doświadczać takich powiedzeń o moralnym postępowaniu, odnajdywać je i rozeznawać się co do nich, aby móc je przejrzeć na wylot i porzucić. Subiektywne uświadomienie sobie tego nie oznacza jeszcze, że wyzbędziesz się błędnych idei i poglądów tradycyjnej kultury w codziennym życiu. Stykając się z nimi możesz nagle powziąć przekonanie, że są rozsądne, i nie będziesz w stanie całkowicie ich odrzucić. W takich sytuacjach musisz szukać prawdy we własnych doświadczeniach, uważnie przeanalizować te błędne poglądy tradycyjnej kultury w świetle słów Boga i dojść do punktu, w którym jasno ujrzysz, że istota tych maksym jest przeciwna prawdzie, nierealistyczna, myląca i szkodliwa dla ludzi. Tylko w ten sposób trucizna zawarta w tych absurdalnych poglądach może zostać raz na zawsze usunięta z twojego serca. Teraz zdaliście sobie sprawę z doktrynalnych wad różnych powiedzeń tradycyjnej kultury i to dobrze, ale to dopiero początek. Jeśli chodzi o to, czy w przyszłości uda się całkowicie wyeliminować toksyczny wpływ tradycyjnej kultury, to zależy, jak ludzie będą dążyć do prawdy.

Szczegółowa analiza istoty maksym o moralnym postępowaniu (II)

Każde z powiedzeń o moralnym postępowaniu jest swego rodzaju ideologicznym punktem widzenia na moralne postępowanie, za którym opowiada się ludzkość. Wcześniej obnażyliśmy istotę kilku różnych powiedzeń dotyczących moralnego postępowania, ale oprócz aspektów, które już omówiliśmy, z pewnością istnieje jeszcze więcej podobnych maksym, które należy obnażyć, aby bardziej dogłębnie zrozumieć i rozpoznać te niezliczone twierdzenia dotyczące moralności, które ludzkość propaguje. To jest coś, czym powinniście się zająć. Co się tyczy powiedzenia „Nigdy nie daj się zepsuć bogactwu, odmienić biedzie ani nagiąć sile”, które omawialiśmy ostatnio, sądząc po jego znaczeniu, skierowane jest głównie do mężczyzn. Jest to wymóg wobec mężczyzn, a także obowiązujący pośród ludzkości standard „męskiego, silnego mężczyzny”. Obnażyliśmy i przeanalizowaliśmy ten standard odnoszący się do mężczyzn. Dopełnieniem tego wymogu dotyczącego mężczyzn jest powiedzenie „Kobieta musi być cnotliwa, życzliwa, łagodna i obyczajna”, które również omawialiśmy wcześniej i które zostało sformułowane z myślą o kobietach. Z obu tych powiedzeń jasno wynika, że tradycyjna ludzka kultura nie tylko stawia kobietom nierealne i nieludzkie wymagania, niezgodne z naturą człowieka, ale nie oszczędza również mężczyzn, wysuwając wobec nich roszczenia i żądania, które są równie niemoralne, nieludzkie i sprzeczne z ludzką naturą, a tym samym pozbawia ludzkich praw nie tylko kobiety, lecz także i mężczyzn. Patrząc na to z tej perspektywy, wydaje się, że uczciwie jest być bezstronnym, nie pobłażać kobietom ani nie oszczędzać mężczyzn. Jednak wymagane standardy tradycyjnej kultury odnoszące się do kobiet i do mężczyzn jasno wskazują na poważne problemy z takim podejściem. Chociaż tradycyjna kultura z jednej strony wyznacza standardy moralnego postępowania dla kobiet, a z drugiej – kryteria dotyczące tego, jak powinni się zachowywać męscy, silni mężczyźni, te wymagane standardy wyraźnie wskazują, że brak tu sprawiedliwości. Czy można tak powiedzieć? (Można). Wymagane standardy moralnego postępowania stosowane wobec kobiet poważnie ograniczają ich wolność, więżą nie tylko ich myśli, ale również stopy, wymagają od nich, by pozostawały w domu i żyły w odosobnieniu, nigdy nie wychodziły z domu i utrzymywały tylko minimalny kontakt ze światem zewnętrznym. Nie tylko napominają kobiety, by były cnotliwe, życzliwe, łagodne i obyczajne, lecz nakładają ścisłe ograniczenia na ich zakres działania i obszar życia, domagając się, by nie pokazywały się publicznie, nie podróżowały daleko i nie podejmowały pracy zawodowej, nie wspominając nawet o wielkich ambicjach, ogromnych pragnieniach i aspiracjach. Posunięto się nawet do sformułowania jeszcze bardziej nieludzkiego stwierdzenia – cnota kobiety wyraża się w braku kwalifikacji. Jak się czujecie, słysząc takie słowa? Czy stwierdzenie, że „cnota kobiety wyraża się w braku kwalifikacji” jest prawdziwe? Jak brak kwalifikacji może być cnotą kobiety? Co właściwie oznacza słowo „cnota”? Czy chodzi o brak cnoty, czy o jej posiadanie? Jeśli wszystkie kobiety bez kwalifikacji są uważane za cnotliwe, to czy wszystkie wykwalifikowane kobiety są pozbawione cnoty i niemoralne? Czy to jest osąd i potępienie kobiet z kwalifikacjami? Czy to nie jest poważny przypadek odebrania kobietom ludzkich praw? Czy to nie uwłacza godności kobiety? (Tak). To stwierdzenie nie tylko ignoruje istnienie kobiet, ale wręcz je lekceważy, co jest niesprawiedliwe wobec kobiet i niemoralne. Więc co sądzicie o powiedzeniu „Cnota kobiety wyraża się w braku kwalifikacji”? Czy jest nieludzkie? (Tak). Jak należy rozumieć słowo „nieludzkie”? Czy jako brak cnoty? (Tak). To poważny brak cnoty. Używając chińskiego powiedzenia, temu stwierdzeniu brakuje ośmiu wcieleń cnoty. Takie stwierdzenia z całą pewnością są nieludzkie! Ludzie, którzy krzyczą, że „Cnota kobiety wyraża się w braku kwalifikacji”, mają ukryte motywy i cele: nie chcą, aby kobiety zdobywały kwalifikacje, aby uczestniczyły w pracy społeczeństwa i stały na równi z mężczyznami. Chcą tylko, by były narzędziami w rękach mężczyzn, potulnie służyły im w domu i nie robiły nic więcej, i myślą, że to właśnie oznacza słowo „cnotliwa”. Pragną scharakteryzować kobiety jako bezużyteczne, zaprzeczyć ich wartości, zmienić je w zwykłe niewolnice mężczyzn i zmusić, by już zawsze służyły mężczyznom, nie pozwalając im stanąć na równi z mężczyznami i cieszyć się równym traktowaniem. Czy taki punkt widzenia wywodzi się z normalnego ludzkiego sposobu myślenia, czy też pochodzi od szatana? (Od szatana). To prawda, musi pochodzić od szatana. Bez względu na to, jakie są słabości kobiet, fizyczne czy też związane z instynktami, żadna z nich nie stanowi problemu i nie powinna stać się dla mężczyzn pretekstem ani powodem do szkalowania kobiet, umniejszania ich godności czy pozbawiania ich wolności bądź praw człowieka. W oczach Boga te słabości i wrodzone wrażliwe punkty, które ludzie kojarzą z kobietami, nie stanowią problemu. A dlaczego? Ponieważ kobiety zostały stworzone przez Boga, zatem wszystko to, co ludzie uważają za słabości i problemy, pochodzi właśnie od Boga, zostało przez Niego stworzone i z góry ustalone, więc tak naprawdę nie są to wady ani problemy. Te cechy, które w oczach ludzi i szatana wydają się słabościami i wadami, zasadniczo są naturalne i pozytywne, a także zgodne z naturalnymi prawami, które Bóg sformułował, kiedy stworzył ludzkość. Tylko szatan może w taki sposób umniejszać istotom stworzonym przez Boga, uznając cechy nieodpowiadające ludzkim wyobrażeniom za wady, słabości i problemy wynikłe z wrodzonych braków i skupiając się na nich, by ubliżać ludziom, kpić z nich, oczerniać i wykluczać oraz by pozbawiać kobiety prawa do istnienia, prawa do wypełniania swoich obowiązków i powinności wobec ludzkiego rodzaju, a także prawa do wykazywania się umiejętnościami i szczególnymi talentami pośród ludzkości. Na przykład społeczeństwo często używa takich określeń jak „nieśmiała i bojaźliwa” czy „baba” do opisywania kobiet i dewaluowania ich wartości. Jakie są inne podobne wyrażenia? „Zniewieściały”, „długie włosy, krótki rozum”, „lala z dużym biustem” i tak dalej. Wszystkie te określenia są obraźliwe dla kobiet. Jak widzicie, określeń tych używa się, by obrażać kobiety przez odwoływanie się do ich charakterystycznych cech lub nazw kojarzonych z płcią żeńską. Najwyraźniej społeczeństwo i rodzaj ludzki postrzegają kobiety w zupełnie innym świetle niż mężczyzn; tutaj także perspektywa jest nierówna. Czy to nie jest niesprawiedliwe? Nie są to słowa i poglądy oparte na równym traktowaniu mężczyzn i kobiet, lecz raczej patrzenie na kobiety z pogardą, z perspektywy męskiej supremacji i ogromnej nierówności między mężczyznami a kobietami. Dlatego w społeczeństwach i pośród ludzi pojawiło się wiele określeń odnoszących się do charakterystycznych cech kobiecych oraz terminów dotyczących kobiet, które to określenia opisują rozmaite problemy związane z ludźmi, wydarzeniami i rzeczami. Na przykład wyrażenia „nieśmiała i bojaźliwa”, „baba”, „zniewieściały”, a także „długie włosy, krótki rozum” i „lala z dużym biustem”, o których właśnie wspomnieliśmy, są używane nie tylko do opisywania i atakowania kobiet, ale także do wyśmiewania, poniżania i obnażania ludzi, wydarzeń i rzeczy, którymi ludzie pogardzają, za pomocą słów odnoszących się do cech kobiecych i płci żeńskiej. To tak, jakby opisując kogoś jako pozbawionego człowieczeństwa, powiedzieć, że ta osoba ma wilcze serce i psie płuca, ponieważ ludzie nie uważają ani wilczego serca, ani psich płuc za rzeczy dobre, więc łączą je ze sobą, by opisać podłość kogoś, kto zatracił człowieczeństwo. I podobnie, ponieważ ludzie gardzą kobietami i lekceważą ich istnienie, używają pewnych określeń związanych z kobietami do opisu innych ludzi, wydarzeń i rzeczy, którymi gardzą. Jest to ewidentne poniżanie płci żeńskiej. Czy tak nie jest? (Tak). W każdym razie sposób postrzegania i definiowania kobiet przez ludzkość i społeczeństwo jest niesprawiedliwy i sprzeczny z faktami. Krótko mówiąc, stosunek ludzkości do kobiet można opisać dwoma słowami: „poniżający” i „represyjny”. Kobietom nie wolno bronić własnych praw, działać ani wypełniać żadnych powinności i obowiązków społecznych, nie wspominając nawet o odgrywaniu jakiejkolwiek roli w społeczeństwie. Podsumowując, kobiety nie mogą wychodzić z domu, aby brać udział w jakiejkolwiek pracy w społeczeństwie – jest to odbieranie kobietom praw. Nie mają wolności wyobraźni, wolności słowa, nie mówiąc już o wolności działania, i nie pozwala im się robić żadnej z rzeczy, które powinny robić. Czy to nie jest prześladowanie kobiet? (Tak). Prześladowanie kobiet przez kulturę tradycyjną w oczywisty sposób przejawia się w stawianych im wymogach dotyczących moralnego postępowania. Patrząc na rozmaite wymagania stawiane kobietom przez rodzinę, społeczeństwo i społeczność, prześladowania kobiet oficjalnie rozpoczęły się, gdy powstały społeczności i ludzie wyznaczyli wyraźne granice między płciami. A kiedy osiągnęły apogeum? Prześladowania kobiet osiągnęły apogeum, kiedy stopniowo pojawiły się różne maksymy i wymogi dotyczące moralnego postępowania w tradycyjnej kulturze. Spisane regulacje i wyraźne maksymy istniejące w społeczności ukształtowały opinię publiczną, a także stworzyły pewien rodzaj przymusu. Ta opinia publiczna i ten przymus stały się czymś w rodzaju bezlitosnej klatki czy kajdan dla kobiet, którym nie pozostało nic innego jak tylko pogodzić się ze swoim losem, bo żyjąc w ludzkim społeczeństwie w różnych okresach jego rozwoju kobiety mogą jedynie znosić niesprawiedliwość i cierpieć zniewagi, ukorzyć się i stać niewolnicami społeczności, a nawet mężczyzn. Te dawne poglądy i powiedzenia o moralnym postępowaniu do dziś głęboko wpływają na współczesne społeczeństwo, na mężczyzn i oczywiście na kobiety. Kobiety mimowolnie i nieświadomie ograniczają siebie tymi powiedzeniami o moralnym postępowaniu oraz opinią ogółu społeczeństwa, zarazem podświadomie walcząc o uwolnienie się z tych kajdan i klatek. Ponieważ jednak ludzie nie stawiają oporu potężnej sile opinii publicznej w społeczeństwie – czy też, mówiąc dokładniej, ludzie nie potrafią jasno dostrzec ani przejrzeć istoty różnych maksym tradycyjnej kultury – to nie są w stanie uwolnić się od tych kajdan i wyjść z klatek, chociaż tego pragną. Na subiektywnym poziomie przyczyną jest to, że ludzie nie postrzegają tych problemów jasno; na poziomie obiektywnym dzieje się tak, ponieważ nie rozumieją prawdy, nie pojmują, do czego właściwie dążył Stwórca, stwarzając ludzi, ani dlaczego stworzył męskie i żeńskie instynkty. Toteż zarówno mężczyźni, jak i kobiety żyją i trwają w tych rozbudowanych ramach moralności społecznej i choć jest im z tym bardzo ciężko, nie potrafią się wyzwolić z okowów, jakimi są maksymy tradycyjnej kultury dotyczące moralnego postępowania – maksymy, które niczym niewidzialne kajdany skuwają ludzkie umysły.

Powiedzenia, które prześladują kobiety w tradycyjnej kulturze, przypominają niewidzialne kajdany skuwające nie tylko kobiety, ale rzecz jasna również mężczyzn. Dlaczego tak mówię? Ponieważ mężczyźni urodzili się pośród ludzkiego rodzaju i jako równie ważnym członkom społeczeństwa, im również wpaja się te tradycyjne przekazy o moralności, toteż także i oni pozostają pod ich wpływem. Te przekazy są równie głęboko zakorzenione w umyśle każdego mężczyzny; wszyscy ludzie pozostają pod nieuświadamianym wpływem tradycyjnej kultury, są nią spętani. Na przykład mężczyźni również są głęboko przekonani o słuszności takich określeń jak „nieśmiała i bojaźliwa”, „cnota kobiety wyraża się w braku kwalifikacji”, „kobiety muszą być cnotliwe, życzliwe, łagodne i obyczajne” czy „kobiety powinny być czyste”, i są ograniczani przez te przekazy tradycyjnej kultury równie głęboko jak kobiety. Z jednej strony, powiedzenia, które gnębią kobiety, są bardzo korzystne dla mężczyzn i pomagają podnosić ich status. Z tego widać, że opinia publiczna w społeczeństwie bardzo pomaga mężczyznom w tym względzie, dlatego chętnie akceptują oni opinie i powiedzenia szykanujące kobiety. Z drugiej strony mężczyźni również są sprowadzani na manowce przez moralne przekazy tradycyjnej kultury i ulegają ich wpływom, toteż można powiedzieć, że mężczyźni, podobnie jak kobiety, również są ofiarami prądów tradycyjnej kultury. Niektórzy powiedzą: „Szeroko pojęte społeczeństwo opowiada się za dominacją mężczyzn, jak więc można twierdzić, że mężczyźni też są ofiarami?”. Trzeba na to spojrzeć z następującej perspektywy: ludzkość jest kuszona, wprowadzana w błąd, zwodzona na manowce, ogłupiana i ograniczana przez tradycyjne pojęcia moralności. Poglądy na moralność w tradycyjnej kulturze wyrządziły wiele krzywd kobietom, i podobnie mężczyźni zostali sprowadzeni na manowce i wiele wycierpieli. Jakie jest inne znaczenie „sprowadzania na manowce”? Znaczy to, że ludzie nie mają właściwego punktu widzenia, z którego mogliby oceniać mężczyzn i definiować kobiety. Pod jakimkolwiek kątem na to patrzą, ich ocena opiera się na tradycyjnej kulturze, a nie na prawdach wyrażonych przez Boga ani na rozmaitych regulacjach i prawach sformułowanych przez Boga dla ludzkości, nie opiera się też na pozytywnych rzeczach, które On objawił ludziom. Z tej perspektywy mężczyźni również są ofiarami, które były kuszone, wprowadzane w błąd, sprowadzane na manowce, ogłupiane i ograniczane przez tradycyjną kulturę. Dlatego mężczyźni nie powinni uważać kobiet za bezgranicznie żałosne istoty tylko dlatego, że nie mają one żadnego statusu w społeczeństwie, i nie powinni popadać w samozadowolenie tylko dlatego, że ich status społeczny jest wyższy niż status kobiet. Nie cieszcie się zbyt wcześnie; w rzeczywistości mężczyźni są również bardzo żałośni, równie żałośni jak kobiety. Dlaczego mówię, że są równie żałośni? Przyjrzyjmy się jeszcze raz definicji i ocenie mężczyzn przez społeczeństwo i ludzkość, a także niektórym przypisanym im obowiązkom. W świetle wymagań ludzkości wobec mężczyzn, które omawialiśmy ostatnim razem – „Nigdy nie daj się zepsuć bogactwu, odmienić biedzie ani nagiąć sile” – ostatecznym celem tych wymogów jest zdefiniowanie mężczyzn jako męskich i silnych, za jakich uważa się ich standardowo. Kiedy już ta etykietka „męskiego, silnego mężczyzny” spadnie na barki człowieka, musi on na nią zasłużyć, a jeśli chce dosięgnąć poprzeczki, musi dokonywać wielu bezsensownych poświęceń i robić wiele rzeczy w sposób sprzeczny z normalnym człowieczeństwem. Na przykład, jeśli jesteś mężczyzną i chcesz, by społeczeństwo postrzegało cię jako silnego i męskiego, to nie możesz mieć żadnej słabości, nie możesz okazywać nawet cienia bojaźliwości, musisz mieć silną wolę, nie wolno ci się skarżyć na zmęczenie, płakać ani okazywać żadnej ludzkiej słabości, nie możesz nawet czuć smutku ani się rozluźnić. Przez cały czas musisz mieć błysk w oku, wyglądać na zdeterminowanego i nieustraszonego, wybuchać gniewem na wrogów – tylko wtedy zasłużysz na tytuł „silnego, męskiego mężczyzny”. Oznacza to, że musisz zebrać się na odwagę i żyć z usztywnionym kręgosłupem. Nie możesz być przeciętną, zwyczajną, pospolitą lub nie wyróżniającą się osobą. Musisz wyrastać ponad zwykłych śmiertelników, być nadczłowiekiem obdarzonym niezwykłą siłą woli, wytrwałością, wytrzymałością i odpornością, aby zasłużyć na miano „silnego, męskiego mężczyzny”. To tylko jeden z wymogów stawianych mężczyznom przez tradycyjną kulturę. Oznacza to, że mężczyźni mogą pić, łajdaczyć się i uprawiać hazard, ale muszą być silniejsi od kobiet i mieć nadludzką siłę woli. Cokolwiek cię spotka, nie wolno ci się ugiąć, ustąpić ani powiedzieć „nie” czy też okazywać nieśmiałości, strachu bądź tchórzostwa. Musisz ukrywać i maskować te przejawy normalnego człowieczeństwa, w żaden sposób ich nie okazywać ani nie pozwalać, by ktokolwiek je zobaczył, nawet twoi rodzice, najbliżsi krewni czy ludzie, których kochasz najbardziej. Dlaczego? Bo chcesz być męskim, silnym mężczyzną. Inną cechą charakterystyczną męskich, silnych mężczyzn jest to, że żadna osoba, wydarzenie ani rzecz nie może stanąć na drodze ich postanowieniom. Kiedy mężczyzna chce coś zrobić – kiedy ma jakieś aspiracje, ideały czy pragnienia, na przykład chce służyć swojemu krajowi, okazać lojalność przyjaciołom czy za nich zginąć lub też ma na oku jakąś karierę albo chce realizować swoje ambicje, bez względu na to, czy są one słuszne, czy nie – nikt nie może go przed tym powstrzymać. Ani miłość do kobiety, ani więzy pokrewieństwa, rodzina czy obowiązki społeczne nie mogą zmienić jego postanowienia bądź zmusić do porzucenia jego aspiracji, ideałów i pragnień. Nikt nie może zmienić jego postanowienia czy celów, które zamierza osiągnąć ani ścieżki, którą ma zamiar podążać – wszystkich tych rzeczy, które obrał za cel. Jednocześnie powinien wymagać od siebie, aby nie rozluźniać się nawet na chwilę. Gdy tylko się odpręży, rozluźni i chce wrócić do wypełniania obowiązków rodzinnych, być dobrym synem dla swoich rodziców, opiekować się dziećmi i być normalnym człowiekiem, tym samym porzuca swoje ideały i aspiracje, wybraną drogę oraz cele, które chciał osiągnąć i przestaje być męskim, silnym mężczyzną. A skoro nie jest męskim, silnym mężczyzną, to kim jest? Staje się wielkim mięczakiem, nicponiem, prezentuje cechy, którymi pogardza całe społeczeństwo i oczywiście również on sam. Kiedy mężczyzna uświadomi sobie, że w jego działaniach i postępowaniu przejawiają się problemy i braki i z tego powodu nie spełnia on kryteriów bycia męskim, silnym mężczyzną, zaczyna w duchu sobą gardzić i czuje, że w tym społeczeństwie nie ma dla niego miejsca, nie może w nim realizować swoich zdolności i że nie można go uznać za męskiego, silnego mężczyznę ani nawet po prostu za mężczyznę. Inną cechą charakterystyczną męskich, silnych mężczyzn jest to, że nie naginają się sile: oznacza to, że ich ducha nie da się ujarzmić żadną siłą, przemocą ani groźbami. Tacy ludzie, bez względu na to, z jak wielką siłą, przemocą, zagrożeniem, a nawet śmiertelnym niebezpieczeństwem się zetkną, nie boją się śmierci i potrafią przezwyciężać kolejne przeciwności losu. Nie da się ich do niczego zmusić ani podporządkować przez zastraszenie, nie ulegną przed żadną siłą tylko po to, by zachować życie ani nie zniżą się do kompromisu. Kiedy ulegną władzy lub jakiejkolwiek sile ze względu na jakąś odpowiedzialność, powinność lub z innego powodu, to nawet jeśli przetrwają i ocalą życie, będą czuli odrazę do własnego zachowania, ponieważ ubóstwiają moralność tradycyjnej kultury. Nieco podobny jest duch bushido w Japonii. Kiedy poniesiesz porażkę lub okryjesz się hańbą, uznajesz, że musisz popełnić samobójstwo, wypruwając sobie wnętrzności. Czy życie jest takie tanie? Ludzie żyją tylko raz. Jeśli nawet drobna porażka lub niepowodzenie podsuwa myśli o śmierci, czy przyczyną tego jest wpływ tradycyjnej kultury? (Tak). Kiedy ktoś napotyka problem i nie potrafi podjąć szybkiej decyzji, dokonać wyboru zgodnego z wymogami tradycyjnej kultury, wykazać swojej godności i charakteru lub dowieść, że jest męskim, silnym mężczyzną, taki ktoś będzie szukał śmierci i popełni samobójstwo. Powodem, dla którego mężczyźni wyznają tego rodzaju idee i poglądy, jest głęboki wpływ tradycyjnej kultury oraz sposób, w jaki ogranicza ona ich myślenie. Gdyby nie wpływ idei i poglądów tradycyjnej kultury, tak wielu mężczyzn nie popełniałoby samobójstw i nie rozcinałoby sobie brzuchów. Co się tyczy definicji męskiego, silnego mężczyzny, ludzie bardzo stanowczo i zdecydowanie przyjmują te idee i poglądy tradycyjnej kultury i uważają je za coś pozytywnego, czym można mierzyć i ograniczać siebie, a także innych mężczyzn. Myśli, poglądy, ideały i cele mężczyzn, a także ścieżki, które wybierają – wszystko to dowodzi, że mężczyźni bez wyjątku są zatruci tradycyjną kulturą i pozostają pod jej głębokim wpływem. Liczne opowieści o bohaterskich wyczynach oraz piękne legendy wiernie pokazują, jak głęboko tradycyjna kultura jest zakorzeniona w ludzkich umysłach. Czy z tej perspektywy mężczyźni są równie mocno zatruci tradycyjną kulturą jak kobiety? Tradycyjna kultura przykłada jedynie do mężczyzn i kobiet różne wymagane standardy, bezgranicznie obrażając, poniżając, ograniczając i kontrolując kobiety, a jednocześnie energicznie nakłaniając, kusząc, zachęcając i podżegając mężczyzn, aby nie byli tchórzami ani zwykłymi, przeciętnymi ludźmi. Od mężczyzn wymaga się, aby wszystko robili inaczej niż kobiety, aby je przewyższali, wybijali się ponad nie i górowali nad nimi. Muszą sprawować kontrolę nad społeczeństwem, całą ludzkością, trendami i kierunkiem rozwoju społeczeństwa, a także nad wszystkimi jego wewnętrznymi procesami. Mężczyźni muszą być najpotężniejsi, obdarzeni władzą pozwalającą im kontrolować całe społeczeństwo i ludzkie istoty, a ich władza obejmuje również panowanie nad kobietami i kontrolowanie ich. Do tego powinni dążyć mężczyźni; oto jest heroiczne postępowanie męskiego, silnego mężczyzny.

W obecnej epoce wiele krajów stało się społeczeństwami demokratycznymi, w których prawa i interesy kobiet i dzieci są do pewnego stopnia zagwarantowane, a wpływ tradycyjnej kultury oraz krępowanie ludzi przez wywiedzione z niej idee i poglądy nie są już tak oczywiste. W końcu liczne kobiety wkroczyły już w życie społeczne, wzrasta też ich zaangażowanie w wielu dziedzinach i zawodach. Ponieważ jednak idee tradycyjnej kultury od dawna pozostawały głęboko zakorzenione w ludzkich umysłach – nie tylko w umysłach kobiet, ale także mężczyzn – zarówno mężczyźni, jak i kobiety nieświadomie przyjmują w myśleniu i podejściu do różnych spraw perspektywę i punkt widzenia tradycyjnej kultury. Oczywiście przy wyborze zawodu i pracy również kierują się ideami i poglądami tradycyjnej kultury. W dzisiejszym społeczeństwie, chociaż nierówność kobiet i mężczyzn została nieco zmniejszona, tradycyjna idea wyższości mężczyzn wciąż dominuje w ludzkich umysłach, a edukacja w większości krajów zasadniczo opiera się na podstawowych założeniach tradycyjnej kultury. Dlatego, chociaż w tym społeczeństwie ludzie, mówiąc o różnych zagadnieniach, rzadko używają tradycyjnych powiedzeń, to jednak wciąż tkwią w ideologicznych więzach tradycyjnej kultury. Jakich określeń używa się we współczesnym społeczeństwie, by pochwalić kobietę? Na przykład „męska kobieta” albo „silna kobieta”. Czy te określenia wyrażają szacunek, czy może są obraźliwe? Niektóre kobiety mówią: „Ktoś nazwał mnie męską kobietą i uznałam to za komplement. Co o tym myślisz? Zasymilowałam się z męskim społeczeństwem i mój status wzrósł. Chociaż jestem kobietą, po dodaniu słowa »męska« staję się męską kobietą i wówczas mogę się równać z mężczyznami, co jest swego rodzaju zaszczytem!”. Jest to wyraz swego rodzaju uznania i akceptacji tej kobiety przez społeczność lub grupę w ludzkim społeczeństwie, rzecz niezwykle zaszczytna, prawda? Jeśli kobietę nazywa się męską, dowodzi to, że jest bardzo zdolna, równie zdolna jak mężczyźni, że nie jest od nich gorsza, a jej kariera, talenty, a nawet pozycja społeczna, iloraz inteligencji oraz sposób, w jaki wybija się w społeczeństwie mogą się równać z dokonaniami mężczyzn. Moim zdaniem w oczach większości kobiet określenie „męska kobieta” jest społeczną nagrodą, czymś w rodzaju uznania jej statusu przez współczesne społeczeństwo. Czy jakakolwiek kobieta chce być męska? Chociaż to określenie w żadnych okolicznościach nie brzmi ładnie, nazywanie kobiety męską z pewnością jest pochwałą jej kompetencji i zdolności, gestem uznania ze strony mężczyzn. Jeśli natomiast chodzi o określenia odnoszące się do mężczyzn, ludzie wciąż trzymają się tradycyjnych, niezmiennych pojęć. Na przykład niektórzy mężczyźni nie są nastawieni na robienie kariery i nie gonią za władzą ani statusem, lecz akceptują swoje położenie, są zadowoleni ze swojej zwyczajnej pracy i życia oraz bardzo się troszczą o rodzinę. Jak społeczeństwo określa takich mężczyzn? Czy nazywani są nicponiami? (Tak). Niektórzy mężczyźni są bardzo dokładni i skrupulatni we wszystkich sprawach, zawsze działają krok po kroku, bardzo ostrożnie. Jak niektórzy o nich mówią? „Trochę jak baba” lub „nieśmiały i bojaźliwy”. Widzicie, mężczyzn nie obraża się brzydkimi słowami, lecz takimi, które kojarzą się z kobietami. Jeśli ktoś chce wywyższyć płeć żeńską, dla podniesienia statusu kobiety i potwierdzenia jej kompetencji używa określeń takich jak „męska kobieta” czy „silna kobieta”, natomiast wyrażenia takie jak „nieśmiały i bojaźliwy” używane są do ubliżania mężczyznom i ganienia ich za brak męskości. Czy nie jest to zjawisko powszechne w społeczeństwie? (Tak). Te wyrażenia, które pojawiły się we współczesnym społeczeństwie, dowodzą istnienia problemu, który polega na tym, że chociaż tradycyjna kultura wydaje się już bardzo odległa od współczesnego życia oraz od ludzkich umysłów i chociaż ludzie są teraz uzależnieni od internetu czy różnych urządzeń elektronicznych albo mają obsesję na punkcie rozmaitych współczesnych sposobów życia, to nawet jeśli prowadzą bardzo wygodne życie w nowoczesnych warunkach, ciesząc się prawami człowieka i wolnością, jest to tylko fasada; w gruncie rzeczy większa część trucizny tradycyjnej kultury wciąż pozostaje w ich umysłach. Chociaż ludzie zyskali pewną wolność fizyczną i wydaje się, że dzięki szybkiemu obiegowi wiadomości oraz zaawansowanym technologiom informacyjnym zmieniły się niektóre ich podstawowe poglądy na ludzi i rzeczy, chociaż do pewnego stopnia zdobyli wolność myślenia i zyskali nowy wgląd we współczesne społeczeństwo, a także wiedzą o wielu rzeczach i widzieli je w świecie zewnętrznym, to jednak istoty ludzkie nadal żyją w cieniu niezliczonych maksym o moralnym postępowaniu propagowanych przez tradycyjną kulturę. Nawet jeśli niektórzy mówią: „Jestem najbardziej nietradycyjną osobą na świecie, jestem bardzo nowoczesny, jestem modernistą”, mają złoty kolczyk w nosie, rządek kolczyków w uchu, ubrani są bardzo modnie i awangardowo, to ich poglądy na ludzi i rzeczy, a także na to, jak powinni się zachowywać i działać, nadal są nierozerwalnie związane z tradycyjną kulturą. Dlaczego ludzie nie mogą obejść się bez tradycyjnej kultury? Ponieważ ich serca i umysły są w niej zanurzone i przez nią uwięzione. Wszystko, co powstaje w najgłębszych zakamarkach ich dusz, nawet idee przelotnie pojawiające się w ich głowach, wyrasta z indoktrynacji wpojoną im tradycyjną kulturą, wszystko to mieści się w ramach ogromnej struktury, jaką jest kultura tradycyjna, i nie jest oderwane od jej wpływu. Czy te fakty dowodzą, że istoty ludzkie są więźniami tradycyjnej kultury? (Tak). Istoty ludzkie są więźniami tradycyjnej kultury. Czy jesteś oczytany i dobrze wykształcony, czy nie, dopóki żyjesz pośród innych ludzi, będzie ci wpajana moralność wywiedziona z tradycyjnej ludzkiej kultury i nieuchronnie będziesz pozostawał pod jej wpływem, ponieważ założenia tej kultury wywierają na ciebie silną, choć niewidzialną presję, która istnieje wszędzie – nie tylko w szkołach i w szkolnych podręcznikach, ale przede wszystkim w rodzinach i oczywiście w każdym przedziale społeczeństwa. W ten sposób ludzie są nieświadomie indoktrynowani, poddawani wpływom, zwodzeni na manowce i wprowadzani w błąd przez te założenia. Istoty ludzkie żyją zatem w więzach, w okowach i pod kontrolą tradycyjnej kultury i nie mogą się przed tym wpływem ukryć ani od niego uciec, nawet gdyby chciały. Żyją w takim właśnie środowisku społecznym. Tak wygląda obecny stan rzeczy i takie są fakty.

W świetle powiedzeń o moralnym postępowaniu i ich istoty, którą omawialiśmy ostatnio, te maksymy tradycyjnej kultury maskują zepsute usposobienie i istotę ludzkości, i oczywiście maskują również fakt, że szatan deprawuje ludzkość. Definicje kobiet i mężczyzn w kulturze tradycyjnej, które omawialiśmy dzisiaj, wyraźnie ilustrują inny istotny aspekt maksym dotyczących moralnego postępowania. Co to za istotny aspekt? Te powiedzenia dotyczące moralnego postępowania nie tylko wprowadzają ludzi w błąd, wiodą ich na manowce i ograniczają ich myślenie, ale rzecz jasna również zaszczepiają ludziom błędne koncepcje i poglądy dotyczące rozmaitych ludzi, wydarzeń i spraw. Jest to fakt i kolejny zasadniczy aspekt powiedzeń na temat moralnego postępowania propagowanych przez szatana. Jak można udowodnić to twierdzenie? Czy definicje mężczyzn i kobiet zawarte w powiedzeniach o moralnym postępowaniu, które przed chwilą omawialiśmy, nie ilustrują tej kwestii wystarczająco? (Tak). Rzeczywiście ilustrują ją wystarczająco. Powiedzenia o moralnym postępowaniu odnoszą się tylko do dobrego i złego zachowania, dobrych i złych praktyk i jedynie powierzchownie mówią o tym, co jest dobre lub złe, słuszne lub niesłuszne. Nie pozwalają ludziom rozpoznać tego, co pozytywne i negatywne, dobre i złe, słuszne i niesłuszne w odniesieniu do ludzi, wydarzeń i spraw. Reguły, których każą ludziom przestrzegać, nie są właściwymi kryteriami ani zasadami zachowania i postępowania zgodnymi z człowieczeństwem i korzystnymi dla ludzi. Niezależnie od tego, czy te powiedzenia o moralnym postępowaniu naruszają naturalne prawa człowieka i czy ludzie chcą ich przestrzegać, czy nie, zmuszają one ludzi do sztywnego trzymania się dogmatów bez rozróżniania między tym, co słuszne, a tym, co niesłuszne, tym, co dobre, a tym, co złe. Jeśli nie będziesz ich przestrzegać, społeczeństwo zelży cię i potępi, i nawet ty sam będziesz sobie ubliżał. Czy to jest wierny obraz tego, jak tradycyjna kultura ogranicza ludzi w myśleniu? To właśnie jest prawdziwy obraz tego, jak tradycyjna kultura ogranicza ludzi w myśleniu. Kiedy tradycyjna kultura stworzy już nowe powiedzenia, wymogi i reguły kształtujące opinię publiczną oraz ustanowi jakiś trend czy konwencję społeczną, nieuchronnie dasz się ponieść tym trendom bądź konwencjom i nie odważysz się powiedzieć „nie” ani odmówić, nie wspominając już o zgłaszaniu jakichkolwiek wątpliwości i odmiennych opinii. Pozostanie ci się tylko dostosować, w innym wypadku społeczeństwo wzgardzi tobą i surowo cię ukarze, a nawet zostaniesz wyszydzony przez opinię publiczną i potępiony przez rodzaj ludzki. Jakie są konsekwencje wyszydzania i potępiania? Nie będziesz w stanie przebywać wśród ludzi, bo będziesz pozbawiony godności, bo nie będziesz mógł przestrzegać reguł etyki społecznej, nie będziesz miał moralności ani nie będziesz postępował moralnie według wymogów tradycyjnej kultury, a zatem nie będziesz miał żadnej pozycji w społeczeństwie. Jakie są konsekwencje braku pozycji społecznej? Takie, że nie będziesz godny żyć w tym społeczeństwie i zostaną ci odebrane wszelkie prawa człowieka, pod każdym względem, do tego stopnia, że nawet twoje prawa do życia, do wypowiadania się i do pełnienia obowiązków zostaną mocno ograniczone. Tak właśnie tradycyjna kultura wpływa na ludzkość i stwarza dla niej zagrożenie. Wszyscy są jej ofiarami i oczywiście wszyscy są jej strażnikami. Jesteś ofiarą tych powszechnych poglądów, w naturalny sposób padasz ofiarą najrozmaitszych ludzi w społeczeństwie, a jednocześnie jesteś ofiarą własnej akceptacji tradycyjnej kultury. W ostatecznym rozrachunku padasz ofiarą tych aspektów tradycyjnej kultury. Czy te aspekty tradycyjnej kultury mają duży wpływ na ludzkość? (Tak). Na przykład jeśli o jakiejś kobiecie krążą plotki, że nie jest cnotliwa, życzliwa, delikatna i obyczajna i że nie jest dobrą kobietą, to za każdym razem, gdy będzie ona zaczynała nową pracę lub dołączała do jakiejś grupy, gdy tylko ludzie usłyszą te krążące o niej opowieści, pójdą za głosem plotkarzy i osądzą ją; nikt nie będzie uważał jej za dobrą kobietę. A kiedy powstanie taka sytuacja, tej kobiecie będzie trudno sobie poradzić czy przetrwać w społeczeństwie. Niektórzy ludzie nie mają nawet innego wyjścia, jak tylko ukryć swoją tożsamość i przenieść się do innego miasta lub środowiska. Czy opinia publiczna jest wielką siłą? (Tak). Ta niewidzialna siła może zrujnować, spustoszyć i zdeptać każdego. Na przykład jeśli wierzycie w Boga, oczywiście jest wam trudno przetrwać w chińskim społeczeństwie. Dlaczego to jest takie trudne? Bo kiedy już uwierzycie w Boga, zaczniecie wypełniać swój obowiązek i ponosić dla Niego koszty, to jest nieuchronne, że czasami nie będziecie w stanie zatroszczyć się o swoją rodzinę, a te niewierzące diabły będą szerzyć bezpodstawne pogłoski, że „nie prowadzicie normalnego życia”, „porzuciliście rodzinę”, „uciekliście z kimś” i tak dalej, i tak dalej. Chociaż te twierdzenia nie są zgodne z prawdą, i wszystkie są tylko domysłami i fałszywymi pogłoskami, to jednak w obliczu takich oskarżeń znajdziesz się w bardzo trudnym położeniu. Ilekroć wybierzesz się na zakupy, ludzie będą na ciebie dziwnie patrzeć, i mamrotać komentarze za twoimi plecami: „Ta osoba jest religijna, brakuje jej kobiecych cnót, prowadzi nieprzyzwoite życie i ciągle gdzieś wychodzi. To kobieta, która nie skupia energii na prowadzeniu normalnego życia. Po co ona wciąż gdzieś chodzi? Kobiety powinny przestrzegać konfucjańskiego kodeksu Trzech Posłuszeństw i Czterech Cnót, obsługiwać swoich mężów i wychowywać dzieci”. Jak byś się czuł, słysząc coś takiego? Czy bardzo byś się rozzłościł? Co ich to obchodzi, że wierzysz w Boga i wypełniasz swój obowiązek? To zupełnie nie jest ich sprawa, a jednak traktują to jak temat do rozmowy po obiedzie, plotkują i komentują, jakby było to coś ważnego. Czy takie zjawisko nie występuje w społeczeństwie? Czy tego zjawiska nie można zaobserwować wszędzie? Na przykład masz kolegę, z którym dobrze się dogadywałeś, ale kiedy usłyszał, że wierzysz w Boga, zaczął rozpuszczać za twoimi plecami najrozmaitsze plotki o tobie, więc teraz wielu ludzi omija cię szerokim łukiem i nie pozostają już z tobą w dobrych stosunkach. Chociaż twoja postawa wobec pracy jest taka sama jak wcześniej, to czy wciąż będzie łatwo ci się w niej odnaleźć, kiedy większość ludzi usłyszy te plotki? (Nie, to nie będzie łatwe). Czy stosunek ludzi do Ciebie się zmieni? (Tak). O czym wszyscy będą mówić? „Ta kobieta nie skupia się na prowadzeniu normalnego życia. Po co jej ta wiara w religię?” i „Dlaczego mężczyźni wierzą w religię? Tylko frajerzy wierzą w religię! To dobre dla kobiet, a męscy, silni mężczyźni powinni się skupić na pracy zawodowej!”. Czy ktoś mówił takie rzeczy? (Tak). Od kogo pochodzą te słowa? Co tych ludzi obchodzi, że wierzysz w Boga? Każdy może wierzyć, w co chce, a inni nie mają prawa się w to wtrącać. Dlaczego więc gadają o tobie? Dlaczego nieustannie cię krytykują, kiedy tylko zaczniesz wierzyć w Boga? Do pewnego stopnia punktem odniesienia dla ich uwag nieuchronnie są idee i poglądy kultury tradycyjnej oraz stosunek rządu do wiary. Chociaż na pierwszy rzut oka mówią o tobie, faktem jest, że za wszystko cię krytykują, opowiadają bajki i bezmyślnie cię potępiają. W każdym razie komentarze i osądy ludzi, a także ich poglądy i postawy wobec twojej wiary w znacznym stopniu oparte są na tradycyjnej kulturze i ideologii ateistycznej. Bo oprócz tego, że tradycyjna kultura uczy ludzi, jak być kobietą i jak być mężczyzną, jakie są jej podstawowe założenia? Takie, że nie ma nieba ani Boga. Inaczej mówiąc, są to ateistyczne idee i poglądy, ludzie odrzucają zatem wierzących, zwłaszcza tych, którzy wierzą w prawdziwego Boga. Jeśli bierzesz udział w zabobonach, wyznajesz jakiś kult lub angażujesz się w jakąkolwiek działalność religijną, to możliwe, że będą cię lekceważyć. Jeśli jesteś przesądny, to być może będą się z tobą zadawać, ale gdy tylko zaczniesz wierzyć w Boga, codziennie czytać Jego słowa, głosić ewangelię, wypełniać swój obowiązek i podążać za Bogiem, to zupełnie przestaniesz do nich pasować. Z czego wynika to niedopasowanie? Ściśle biorąc, jednym powodem jest to, że ci ludzie są niewierzący, wszyscy podążają za szatanem i są z szatana; drugim zaś, że postrzegają wszystko przez pryzmat idei i poglądów tradycyjnej kultury oraz zgodnie z polityką i prawami wielkiego czerwonego smoka – takie są obiektywne fakty. Ilekroć widzą ludzi, wydarzenia i rzeczy, które nie są zgodne z ideami tradycyjnej kultury, i ilekroć widzą, że wierzący są represjonowani przez państwo i zamykani, zaczynają nimi pogardzać, bezmyślnie ich krytykować, osądzać i potępiać, a także współpracować z rządem, śledzić i zgłaszać ludzi wierzących w Boga. Jaka jest podstawa takiego zachowania? Przede wszystkim tą podstawą jest tradycyjna kultura, ateistyczna ideologia i pełna zła polityka wielkiego czerwonego smoka. Przykładowo, oceniają ludzi wierzących w Boga, mówiąc: „Ta kobieta nie skupia się na prowadzeniu normalnego życia. Po co ona ciągle gdzieś chodzi?” albo „Ten mężczyzna nie dba o swoją karierę. Po co mu ta wiara w religię? Prawdziwi mężczyźni mają dalekosiężne ambicje. Męscy, silni mężczyźni powinni się skupiać na życiu zawodowym!”. Zastanówcie się, czy wszystkie te banały nie wywodzą się wyraźnie z tradycyjnej kultury? (Tak). Wszystkie się z niej wywodzą. Ci trywialni, przyziemni ludzie nie wierzą w nic, interesuje ich tylko jedzenie, picie i cielesne przyjemności. Ich umysły nie tylko pełne są złych trendów; są również głęboko skrępowane i ograniczone przez poglądy tradycyjnej kultury, pod wpływem których żyją, nawet nie zdając sobie z tego sprawy, toteż postrzegają wszystkich i wszystko, w naturalny sposób przyjmując taką perspektywę. Coś takiego może się wydarzyć w każdej części współczesnego społeczeństwa; jest to całkiem normalne. Tak wygląda sytuacja w świecie kontrolowanym przez szatana, w epoce zła i wszeteczeństwa.

Powiedzenia na temat moralnego postępowania nie tylko wpajają ludziom błędne koncepcje i poglądy, ale także zachęcają i nakłaniają do podążania za pewnymi ekstremalnymi ideami oraz do skrajnych zachowań w określonych kontekstach i sytuacjach. Na przykład, jak wspominaliśmy wcześniej, powiedzenie „Przyjaciela zasłoniłbym własną piersią” należy do wymogów formułowanych przez szatana pod pretekstem wprowadzenia norm moralnego postępowania ludzi w kontaktach z przyjaciółmi. Oczywiście powiedzenia dotyczące tego aspektu moralnego postępowania mają nakłonić ludzi do irracjonalnych i nierozsądnych myśli i poglądów w kontaktach z przyjaciółmi, a nawet do tego, by lekkomyślnie oddawali życie za przyjaciół. Jest to ekstremalny i przesadny wymóg dotyczący moralnego postępowania, stawiany ludziom przez szatana. W gruncie rzeczy istnieją inne maksymy odnoszące się do moralnego postępowania, podobne do powiedzenia „Przyjaciela zasłoniłbym własną piersią”, które również wymagają od ludzi ekstremalnych zachowań. Wszystkie te powiedzenia są nieludzkie i irracjonalne. Wpajając ludziom idee i poglądy tradycyjnej kultury, szatan zarazem wymaga od nich stosowania się w życiu do tych irracjonalnych myśli i nieludzkich powiedzeń, a także sztywnego przestrzegania tych idei i praktyk. Można powiedzieć, że równa się to igraniu z ludzkością i jej niszczeniu! Jakie to są powiedzenia? Na przykład następujące dwie maksymy: „Przyłóż się do roboty i staraj się ze wszystkich sił aż do grobowej deski” i „Wiosenne jedwabniki tkać będą aż do śmierci, a świece będą się palić, dopóki nie wypłaczą wszystkich łez” mówią ludziom – jeszcze wyraźniej niż „Przyjaciela zasłoniłbym własną piersią” – że nie należy cenić życia i że można je w taki sposób zmarnować. Kiedy wymaga się od ludzi, by oddali własne życie, nie powinni zanadto go cenić, lecz muszą stosować się do maksym „Przyłóż się do roboty i staraj się ze wszystkich sił aż do grobowej deski” i „Wiosenne jedwabniki tkać będą aż do śmierci, a świece będą się palić, dopóki nie wypłaczą wszystkich łez”. Wszyscy mniej więcej rozumiecie dosłowne znaczenie tych dwóch maksym o moralnym postępowaniu, ale co one właściwie propagują i do czego zachęcają? Dla kogo powinieneś „przykładać się do roboty i starać się ze wszystkich sił aż do grobowej deski”? Dla kogo „wiosenne jedwabniki tkać będą aż do śmierci, a świece będą się palić, dopóki nie wypłaczą wszystkich łez”? Ludzie powinni zadać sobie to pytanie i sami się zastanowić, czy robienie tego, co nakazują te powiedzenia, ma sens? Takie maksymy najpierw sprowadzają na manowce i otępiają twój umysł, zaburzając postrzeganie, a następnie odbierają ci prawa człowieka, prowadzą w złym kierunku, podają błędne definicje i punkty widzenia, a na koniec zmuszają cię, byś oddał młodość i życie dla kraju, społeczeństwa i narodu, albo dla kariery czy miłości. W ten sposób ludzie w stanie zmącenia umysłu i oszołomienia nieświadomie oddają swoje życie szatanowi, a do tego robią to dobrowolnie, bez skarg czy żalu. Dopiero w chwili, gdy oddają swoje życie, pojmują wszystko i czują się oszukani, rozumiejąc, że robią to z bezsensownych pobudek, ale jest już za późno, nie ma czasu na żale. W ten sposób spędzają swoje życie wprowadzani w błąd, ogłupiani, niszczeni, rujnowani i deptani przez szatana, a na koniec jest im również odbierana najcenniejsza rzecz, jaką mają – życie. Jest to konsekwencją wychowywania ludzi w tradycyjnej kulturze przez maksymy o moralnym postępowaniu i w całej krasie pokazuje, jak nędzny los czeka tych, którzy żyją pod władzą szatana, sprowadzani przez niego na manowce i oszukiwani. Jakimi słowami można opisać rozmaite strategie stosowane przez szatana wobec ludzkości? Przede wszystkim „odrętwianie”, „sprowadzanie na manowce”, i co jeszcze? Podajcie inne słowa. (Ogłupianie, rujnowanie, deptanie, wyniszczanie). Także „podżeganie”, „wabienie”, „żądanie życia” i na koniec „bawienie się ludźmi i pożeranie ich”. To wszystko jest skutkiem zepsucia ludzi przez szatana. Ludzie żyją we władzy szatana i zgodnie z szatańskimi skłonnościami. Gdyby nie to, że Bóg wyraża prawdę oraz dokonuje dzieła osądzania i karcenia, aby zbawić ludzi, czy cała ludzkość nie zostałaby zrujnowana, pożarta i zniszczona przez szatana?

O. Szczegółowa analiza maksymy „Przyłóż się do roboty i staraj się ze wszystkich sił aż do grobowej deski”

Jakie hasła tradycyjnej kultury głosi ludzkość? Co znaczy „Przyłóż się do roboty i staraj się ze wszystkich sił aż do grobowej deski”? Główny wymóg tego powiedzenia jest taki, że zawsze, kiedy ludzie coś robią, powinni robić to uczciwie i sumiennie, dawać z siebie wszystko i starać się, jak tylko mogą, aż do samej śmierci. Komu właściwie ludzie służą, postępując w ten sposób? Oczywiście społeczeństwu, swojej ojczyźnie i narodowi. Kto zatem sprawuje kontrolę nad tym społeczeństwem, tą ojczyzną i tym narodem? Niewątpliwie szatan i diabelscy królowie. Jakie zatem cele szatan i diabelscy królowie pragną osiągnąć, prowadząc ludzi na manowce przy użyciu tradycyjnej kultury? Jednym z tych celów jest uczynienie kraju potężnym, a narodu – zamożnym; innym jest nakłonienie ludzi, by starali się przynosić zaszczyt swoim przodkom i zapisać się w pamięci przyszłych pokoleń. Tym sposobem ludzie uznają, że nie ma większego zaszczytu niż spełnienie tych wszystkich wymagań, odczuwają wdzięczność dla diabelskich królów i gotowi są oddać życie za swój naród, społeczeństwo i ojczyznę. W rzeczywistości służą tylko szatanowi i diabelskim królom, służą dominacji szatana i królów diabłów i za nich oddają swoje cenne życie. Jeśli powiedzenia tradycyjnej kultury, zamiast nakazywać ludziom, by całym sercem, umysłem i ze wszystkich sił wypełniali obowiązek istoty stworzonej oraz urzeczywistniali podobieństwo do istoty ludzkiej, wzywają ich, by niestrudzenie, aż do ostatniego tchnienia dawali z siebie wszystko dla kraju, diabelskich królów lub dla jakiejś innej sprawy, to prowadzą ludzi na manowce. Używając górnolotnych i wiarygodnie brzmiących słów, z pozoru każą ludziom wnosić wkład dla dobra kraju i narodu, ale w istocie zmuszają ich do trwających całe życie wysiłków, a nawet do poświęcenia samego życia na rzecz dominacji szatana i diabelskich królów. Czy nie jest to prowadzenie ludzi na manowce, oszukiwanie ich i krzywdzenie? Rozmaite powiedzenia propagowane przez tradycyjną kulturę nie przekazują ludziom, jak powinni urzeczywistniać normalne człowieczeństwo w realnym życiu ani jak mają wypełniać swoje obowiązki i powinności, lecz żądają od nich określonego rodzaju moralnego postępowania przejawianego w ramach szeroko pojętego społeczeństwa, to znaczy pod władzą szatana. Powiedzenie o moralnym postępowaniu „Przyłóż się do roboty i staraj się ze wszystkich sił aż do grobowej deski” również jest doktryną sformułowaną po to, by zmusić ludzi do lojalności wobec społeczeństwa, narodu, a zwłaszcza wobec ojczyzny. Ta doktryna wymaga, by ludzie skupiali się na służbie narodowi, ojczyźnie i społeczeństwu oraz by starali się ze wszystkich sił aż do grobowej deski. Tylko ci, którzy są sumienni i dają z siebie wszystko aż do ostatniego tchu, są uważani za szlachetnych, cnotliwych i godnych szacunku oraz upamiętnienia przez przyszłe pokolenia. Pierwsza część tego powiedzenia, „Przyłóż się do roboty i staraj się ze wszystkich sił”, oznacza, że należy być sumiennym i dawać z siebie wszystko. Czy to stwierdzenie jest problematyczne? Jeśli spojrzymy nań z perspektywy ludzkiego instynktu oraz przez pryzmat tego, co ludzkość może osiągnąć, nie ma tu większych problemów. To powiedzenie wymaga od ludzi sumienności oraz tego, by robiąc coś lub czegoś się podejmując, dawali z siebie wszystko. Zasadniczo nie ma nic złego w takiej postawie; jest ona stosunkowo zgodna z kryterium normalnego człowieczeństwa i ludzie powinni przejawiać taką postawę w działaniu. Jest to względnie pozytywne. To znaczy, kiedy coś robisz, powinieneś być sumienny, dawać z siebie wszystko, wypełniać swoje obowiązki i powinności oraz żyć zgodnie z nakazami sumienia. Nic nie jest bardziej normalne dla każdej osoby obdarzonej normalnym człowieczeństwem, sumieniem i rozumem; nie są to nadmierne wymagania. Co jednak jest zbyt wielkim wymogiem? Ta część powiedzenia, która żąda od ludzi, by nie ustawali w wysiłkach „aż do grobowej deski”. Problem ze zwrotem „aż do grobowej deski” polega na tym, że nie tylko musisz sumiennie pracować i dawać z siebie wszystko, ale musisz również poświęcić całe swoje życie i wolno ci przestać to robić dopiero w chwili śmierci, nie wcześniej. To znaczy, że musisz oddać całe swoje życie, poświęcić je na wysiłki. Nie możesz przejawiać egoistycznych pobudek i nie wolno ci się poddać, dopóki żyjesz. Jeśli, zamiast wytrwać aż do śmierci, zrezygnujesz w połowie drogi, nie jest to uważane za moralne postępowanie. Takie jest kryterium oceny moralnego postępowania ludzi w świetle tradycyjnej kultury. Jeśli ktoś sumiennie się czymś zajmował i dawał z siebie wszystko w granicach tego, co był w stanie osiągnąć, tak długo, jak chciał to robić, ale po prostu nie robił tego aż do śmierci, w połowie drogi zrezygnował i zdecydował się zająć czymś innym albo odpocząć i zadbać o siebie w starszym wieku, to nie spełnił wymagań określonych w powiedzeniu „przyłóż się do roboty i staraj się ze wszystkich sił aż do grobowej deski”, a zatem nie wypełnił kryterium moralnego postępowania. Co to za kryterium? Czy jest słuszne, czy nie? (Nie jest słuszne). Naturalnie to kryterium nie jest zgodne z instynktami normalnego człowieczeństwa i prawami przysługującymi normalnym ludziom. Nakazuje ludziom nie tylko pracować sumiennie, dając z siebie wszystko, lecz również nie ustawać w pracy aż do chwili śmierci – tego od nich wymaga. Bez względu na to, jak sumiennie coś robisz i jak bardzo starasz się dawać z siebie wszystko, jeśli tylko zrezygnujesz w połowie drogi, bo nie chcesz już dalej się tym zajmować, to nie jesteś człowiekiem o dobrej postawie moralnej; jeśli natomiast średnio się przykładasz i nie dajesz z siebie wszystkiego, ale nie ustajesz w działaniu aż do śmierci, twoja postawa moralna jest dobra. Czy takiego właśnie kryterium używa tradycyjna kultura do oceny moralnego postępowania ludzi? (Tak). Rzeczywiście jest to kryterium oceny moralnego postępowania ludzi w tradycyjnej kulturze. Czy z tego punktu widzenia wymagany standard: „Przyłóż się do roboty i staraj się ze wszystkich sił aż do grobowej deski” zaspokaja potrzeby normalnego człowieczeństwa? Czy jest on sprawiedliwy i humanitarny w odniesieniu do ludzi? (Nie, jest niesprawiedliwy i nieludzki). Dlaczego tak sądzisz? (Nie jest to wymóg mieszczący się w ramach normalnego człowieczeństwa, jest to coś, czego ludzie nie chcą i co jest sprzeczne z sumieniem i rozumem). Główny sens tego kryterium jest taki, że wymaga się od ludzi rezygnacji z osobistych wyborów oraz osobistych pragnień i aspiracji. Jeśli twój potencjał i talenty mogą zostać wykorzystane w służbie społeczeństwu, rasie ludzkiej, narodowi, ojczyźnie i władcom, to powinieneś okazać bezwarunkowe posłuszeństwo, bez żadnej możliwości wyboru. Powinieneś oddać swoje życie społeczeństwu, narodowi, ojczyźnie, a nawet jej władcom, aż do samej śmierci. Nie może być żadnej alternatywy dla sprawy, którą winieneś się zajmować w tym życiu – nie możesz wybrać niczego innego. Możesz żyć tylko dla narodu, ludzkości, społeczeństwa, swojej ojczyzny, a nawet dla władców. Możesz służyć tylko im i nie wolno ci mieć żadnych osobistych życzeń, nie wspominając już o egoistycznych pobudkach. Musisz nie tylko oddać całą swoją młodość i energię, ale również zrezygnować z własnego życia – tylko wtedy będziesz osobą postępującą moralnie. Jak ludzie nazywają taki rodzaj moralnego postępowania? Wyższą sprawiedliwością. Jak zatem można inaczej wyrazić treść nakazu „Przyłóż się do roboty i staraj się ze wszystkich sił aż do grobowej deski”? Może na przykład tak, jak się często słyszy: „Wielcy szlachetni bohaterowie spełniają swój obowiązek wobec kraju i narodu”? Te słowa mówią, że tak zwani wielcy szlachetni bohaterowie muszą wypełnić obowiązek wobec swojego kraju i swoich rodaków. Czy muszą to zrobić dla swojej rodziny, rodziców, żony i dzieci, braci i sióstr? Czy muszą to zrobić, aby wypełnić swoje obowiązki i powinności człowieka? Nie. Mają być wierni i oddani krajowi i narodowi. To inny sposób powiedzenia „Przyłóż się do roboty i staraj się ze wszystkich sił aż do grobowej deski”. Sumienność i dawanie z siebie wszystkiego, o czym mówi owo powiedzenie, to wymóg, który ludzie są w stanie przyjąć w takiej formie; używa się zatem tego powiedzenia, aby ich nakłonić do dobrowolnego „starania się ze wszystkich sił aż do grobowej deski”. Komu w ten sposób poświęcają całe życie? (Krajowi i narodowi). A kto reprezentuje kraj i naród? (Rządzący). Zgadza się, rządzący. Żadna osoba ani niezależna grupa nie może reprezentować kraju i narodu. Tylko rządzących można nazwać rzecznikami kraju i narodu. Z pozoru powiedzenie „Przyłóż się do roboty i staraj się ze wszystkich sił aż do grobowej deski” nie mówi ludziom, że muszą sumiennie pracować na rzecz kraju, narodu i rządzących, i dawać z siebie wszystko aż do samej śmierci. Niemniej jest faktem, że to powiedzenie zmusza ludzi do poświęcenia całego życia, aż do samej śmierci, rządzącym i diabelskim królom. To powiedzenie nie jest skierowane do jakiegokolwiek nieistotnego członka społeczeństwa czy ludzkości; skierowane jest do tych wszystkich, którzy mogą wnieść wielki wkład na rzecz społeczeństwa, rodzaju ludzkiego, swojej ojczyzny, narodu, a zwłaszcza rządzących. W każdej dynastii, w każdej epoce i w każdym narodzie zawsze znajdą się ludzie obdarzeni wyjątkowymi darami, zdolnościami i talentami, których społeczeństwo „zawłaszcza”, a rządzący wykorzystują i szanują. Z powodu swoich wyjątkowych talentów i zdolności, a także dlatego, że potrafią dobrze wykorzystać owe talenty i mocne punkty na rzecz społeczeństwa, narodu, swojej ojczyzny i władzy rządzących, owi rządzący często postrzegają takich ludzi jako osoby, które mogą ich wspomóc w skuteczniejszym rządzeniu ludzkością, stabilizowaniu społeczeństwa i uspokajaniu nastrojów społecznych. Takie osoby często są wykorzystywane przez władców, którzy mają nadzieję, że nie mają one „niższego ja”, a jedynie „wyższe ja”, że potrafią zrobić dobry użytek ze swego szlachetnego ducha i stać się wielkimi szlachetnymi bohaterami, którzy mają w sercach jedynie kraj i naród, że będą nieustannie troszczyć się o kraj i naród i że nawet przyłożą się do roboty i będą się starać ze wszystkich sił aż do grobowej deski. Jeśli rzeczywiście potrafią to zrobić, jeśli potrafią sumiennie i ze wszystkich sił służyć krajowi i ludowi, a nawet są gotowi to robić aż do grobowej deski, to niewątpliwie staną się zdolnymi pomocnikami jakiegoś władcy, a nawet będą wysławiani jako duma narodu, społeczeństwa czy wręcz całej ludzkości w określonej epoce. Ilekroć w jakiejś epoce istnieje w społeczeństwie taka grupa ludzi bądź garstka prawych lojalistów, których czci się jako szlachetnych bohaterów i którzy potrafią się przyłożyć do służenia społeczeństwu, ludzkości, swojej ojczyźnie, narodowi i władcy, starając się ze wszystkich sił aż do grobowej deski, ludzkość uznaje taką epokę za chwalebny okres w historii.

Ilu wielkich szlachetnych bohaterów w historii Chin było w stanie przyłożyć się do roboty polegającej na służeniu swojemu krajowi i ludowi, starając się ze wszystkich sił aż do grobowej deski? Czy możecie wymienić niektórych? (Qu Yuan, Zhuge Liang, Yue Fei i tak dalej). W historii Chin jest całkiem sporo sławnych postaci, które potrafiły troszczyć się o kraj i ludzi, przykładać się do służenia swojemu krajowi i narodowi oraz do zapewnienia przetrwania ludu i starać się ze wszystkich sił aż do grobowej deski. W każdej epoce historii, w Chinach i poza nimi, czy to na arenie politycznej, czy też wśród ogółu społeczeństwa istnieją ludzie – czy to politycy, czy błędni rycerze – którzy trzymają się takich powiedzeń tradycyjnej kultury jak „Przyłóż się do roboty i staraj się ze wszystkich sił aż do grobowej deski”. Tacy ludzie są w stanie skrupulatnie przestrzegać tego wymogu, a także rygorystycznie trzymać się idei służenia krajowi i ludziom oraz troszczenia się o kraj i ludzi. Są w stanie stosować się do tego rodzaju maksym dotyczących moralnego postępowania i surowo tego od siebie wymagają. Oczywiście robią to dla osobistej sławy, po to, by ludzie pamiętali o nich w przyszłości. To jeden aspekt. Z drugiej strony trzeba zaznaczyć, że takie zachowania są skutkiem wpojenia tym ludziom idei tradycyjnej kultury i pojawiają się pod ich wpływem. Czy zatem wymagania, jakie tradycyjna kultura stawia ludziom, są odpowiednie z perspektywy ludzkości? (Nie). Dlaczego nie są odpowiednie? Bez względu na to, jak bardzo uzdolniona jest dana osoba, jak wielkie ma talenty, dary czy wiedzę, jej poczucie tożsamości i instynkty są charakterystyczne dla istoty ludzkiej i nie jest ona w stanie wykroczyć poza te granice. Tacy ludzie są po prostu trochę bardziej utalentowani i nieco większego formatu niż inni, wyrastają ponad przeciętność w kategoriach spojrzenia na różne sprawy, ich sposoby działania są bardziej zróżnicowane i elastyczne, są skuteczniejsi i osiągają lepsze wyniki – to wszystko. Ale bez względu na to, jak bardzo są skuteczni lub jak dobre wyniki osiągają, gdy chodzi o ich tożsamość i status, nadal są zwykłymi ludźmi. Dlaczego mówię, że to wciąż zwykli ludzie? Ponieważ osoba, która żyje w ciele, bez względu na to, jak bystry ma umysł, jak bardzo jest utalentowana czy jak dobry ma charakter, zawsze pozostaje podporządkowana prawom przetrwania stworzonych istot ludzkich, nic ponad to. Weźmy na przykład psy. Czy są duże, małe, grube czy chude, bez względu na rasę i wiek, za każdym razem, gdy wchodzą w kontakt z jakimkolwiek innym psem, zwykle rozpoznają po zapachu jego płeć, osobowość i stosunek do nich. Ta metoda komunikacji to instynkt przetrwania u psów, a także jedno z prawideł i jedna z zasad ich przetrwania określonych przez Boga. Podobnie ludzie również są w stanie przetrwać w ramach praw sformułowanych przez Boga. Bez względu na to, jak wielka jest twoja inteligencja czy wiedza, jak dobry masz charakter, jak bardzo jesteś utalentowany, zdolny i jak wspaniałych rzeczy dokonujesz, musisz spać od sześciu do ośmiu godzin na dobę i jeść trzy pełne posiłki każdego dnia. Będziesz głodny, jeśli pominiesz posiłek, i spragniony, jeśli nie wypijesz wystarczająco dużo. Aby zachować zdrowie, powinieneś również regularnie ćwiczyć. Z wiekiem wzrok ci się pogorszy i mogą cię trapić najrozmaitsze dolegliwości. Jest to normalne, naturalne prawo narodzin, starzenia się, choroby i śmierci, ustanowione przez Boga. Nikt nie może złamać tego prawa ani przed nim uciec. Z tego względu, niezależnie jak jesteś zdolny, jaki masz charakter i talenty, i tak jesteś zwykłym człowiekiem. Nawet gdybyś mógł założyć skrzydła i dwukrotnie okrążyć nieboskłon, w końcu i tak musiałbyś wrócić na ziemię, chodzić na dwóch nogach, odpoczywać, gdy jesteś zmęczony, jeść, gdy jesteś głodny i pić, kiedy poczujesz pragnienie. To ludzki instynkt – coś, co Bóg dla ciebie zarządził. Nie możesz tego zmienić ani od tego uciec. Choćbyś miał największe zdolności, nie możesz naruszyć tego prawa i wyjść poza te granice. Dlatego też bez względu na zdolności ludzi, ich ludzka tożsamość i status nigdy się nie zmieniają, podobnie jak ich tożsamość i status istot stworzonych. Nawet jeśli jesteś w stanie wnieść wyjątkowy i niezwykły wkład dla ludzkości, i tak jesteś istotą ludzką i w obliczu niebezpieczeństwa za każdym razem będziesz odczuwać strach i panikę, zmiękną ci kolana, a nawet możesz stracić kontrolę nad fizjologią organizmu. Dlaczego jest możliwe, że tak się zachowasz? Ponieważ jesteś człowiekiem. Jesteś człowiekiem i z tego powodu przejawiasz zachowania właściwe dla istot ludzkich. Takie są prawa natury, od których nikt nie może uciec. To, że masz wiele wybitnych zasług, z pewnością nie oznacza jeszcze, że stałeś się nadczłowiekiem, kimś niezwykłym czy że przestałeś być normalną osobą. To jest zupełnie niemożliwe. Dlatego też, nawet gdybyś był w stanie podjąć się zadania służenia krajowi i narodowi i starał się ze wszystkich sił aż do grobowej deski, to żyjąc w granicach normalnego człowieczeństwa, w głębi duszy musiałbyś odczuwać ogromną presję! Wymagasz od siebie troski o kraj i naród przez cały dzień, zmieszczenia w sercu całego kraju i jego ludności, przekonany, że wielkość sceny zależy od wielkości twojego serca – ale czy to przekonanie jest słuszne? (Nie). Nieszablonowość w myśleniu nie sprawi jeszcze, że ktoś będzie się odróżniał od zwykłych ludzi. Posiadanie wyjątkowych darów czy talentów albo wybitne zasługi dla ludzkości nie sprawiają, że człowiek różni się od zwykłych ludzi, że jest od nich lepszy ani że wolno mu naruszać reguły normalnego człowieczeństwa i prawa przetrwania. Dlatego też ów wymóg stawiany ludzkości „Przyłóż się do roboty i staraj się ze wszystkich sił aż do grobowej deski” jest bardzo nieludzki. Nawet jeśli ktoś ma większy talent i szersze horyzonty niż zwykli ludzie, lepszą od nich zdolność przewidywania i osądu, lepiej radzi sobie z różnymi sprawami czy lepiej potrafi przejrzeć i rozszyfrować innych – bez względu na to, na ile jest lepszy od zwykłych ludzi – to jednak, żyjąc w ciele, musi przestrzegać praw i reguł przetrwania normalnej ludzkości. A ponieważ musi przestrzegać praw i reguł przetrwania normalnej ludzkości, to czy stawianie mu nierealistycznych, niezgodnych z człowieczeństwem wymagań nie jest nieludzkie? Czy w pewien sposób nie jest to deptaniem jego człowieczeństwa? (Tak). Niektórzy mówią: „Przy tych darach i talentach, którymi obdarzyło mnie Niebo, jestem niezwykły – nie jestem zwyczajnym człowiekiem. Powinienem nosić w sercu wszystko, co mieści się pod niebem – ludzi, naród, moją ojczyznę i cały świat”. Chcę ci powiedzieć, że noszenie tego wszystkiego w sercu jest dodatkowym ciężarem nałożonym na ciebie przez klasę rządzącą i szatana, a zatem czyniąc tak, wkraczasz na ścieżkę zagłady. Jeśli chcesz nieść w sercu cały świat, ludzi, naród, swoją ojczyznę, aspiracje i pragnienia rządzących, to umrzesz przedwczesną śmiercią. Niesienie tego wszystkiego w sercu przypomina przycupnięcie na beczce prochu czy siedzenie na worku z materiałami wybuchowymi. Jest to bardzo niebezpieczne i całkowicie bezsensowne. Nosząc te wszystkie rzeczy w sercu, stawiasz sobie wymagania i myślisz: „Muszę się przyłożyć do roboty i starać się ze wszystkich sił aż do grobowej deski. Muszę się przyczynić do wielkiej sprawy narodu i ludzkości, muszę poświęcić życie rodzajowi ludzkiemu”. Posiadanie tak wielkich i wzniosłych ambicji doprowadzi cię tylko do przedwczesnego końca, nienaturalnej śmierci lub całkowitego zniszczenia. Zastanów się, ile z tych słynnych postaci historycznych, które miały w sercach cały świat, zmarło szczęśliwą śmiercią? Niektórzy popełnili samobójstwo, rzucając się do rzeki, inni zostali straceni przez rządzących, jeszcze inni ścięci gilotyną lub uduszeni sznurem. Czy ludzie mogą nosić w sercach cały świat? Czy wielkie sprawy ojczyzny, pomyślność narodu, przeznaczenie kraju i los ludzkości to rzeczy, które można wziąć na swoje barki i zrobić dla nich miejsce w sercu? Jeśli potrafisz zrobić w sercu miejsce dla swoich rodziców i dzieci, najbliższych i kochanych osób, dla własnych obowiązków i misji powierzonej Ci przez Niebo, to już bardzo dobrze sobie radzisz i tym samym wypełniasz swoje obowiązki. Nie musisz się martwić o kraj i lud, nie musisz być wielkim szlachetnym bohaterem. Kim są ci ludzie, którzy ciągle chcą nieść w sercach świat, naród i swoją ojczyznę? Wszyscy oni cierpią na przerost ambicji i przeceniają swoje możliwości. Czy twoje serce jest naprawdę takie wielkie? Czy nie cierpisz na przerost ambicji? Skąd właściwie biorą się twoje wybujałe ambicje? Co możesz zdziałać, zachowując te rzeczy w sercu? Czyim przeznaczeniem możesz sterować i manipulować? Nie jesteś w stanie kontrolować nawet własnego przeznaczenia, a mimo to chcesz zachować w sercu świat, naród i ludzkość. Czy to nie jest wybujała ambicja szatana? Tak więc dla tych, którzy uważają się za zdolnych ludzi, skrupulatne przestrzeganie wymogu „Przyłóż się do roboty i staraj się ze wszystkich sił aż do grobowej deski” jest podążaniem drogą do zniszczenia – jest poszukiwaniem śmierci! Każdy, kto chce się troszczyć o kraj i naród, przyłożyć się do roboty polegającej na służeniu ludowi i ojczyźnie, i starać się ze wszystkich sił aż do grobowej deski, zmierza do swojej zguby. Czy ci ludzie są godni miłości? (Nie, nie są godni miłości). Tacy ludzie nie tylko nie są godni miłości, ale są wręcz żałośni i śmieszni, a do tego skrajnie głupi!

Jako człowiek musisz wypełniać swoje zobowiązania i powinności wobec rodziny, właściwie odgrywać swoją rolę i wykonywać obowiązki w każdej grupie społecznej czy etnicznej, przestrzegać praw i regulacji obowiązujących w społeczeństwie, a także postępować racjonalnie zamiast wygłaszać wzniosłe tyrady. Właściwą rzeczą jest robić to, co ludzie mogą robić i co jest ich powinnością. Co się tyczy rodziny, społeczeństwa, kraju i ludzi, nie musisz przykładać się do roboty polegającej na służeniu im i staraniu się ze wszystkich sił aż do grobowej deski. Musisz tylko właściwie wykonywać swój obowiązek w Bożej rodzinie całym swoim sercem, umysłem i ze wszystkich sił – nic ponadto. Jak zatem powinieneś właściwie wykonywać swój obowiązek? Wystarczy postępować według Bożych słów i przestrzegać prawdozasad zgodnie z wymogami Boga. Nie musisz przez cały dzień nosić w sercu woli Boga, Jego ludu wybranego, Jego planu zarządzania, Jego trójetapowego dzieła i Jego dzieła zbawienia ludzkości. Nie jest konieczne, byś nosił to wszystko w sercu. Dlaczego nie jest to konieczne? Ponieważ jesteś zwyczajnym szarym człowiekiem, zupełnie nikim, a także ponieważ jesteś stworzoną istotą w rękach Boga, to pozycja, jaką powinieneś zająć oraz odpowiedzialność, którą powinieneś wziąć na siebie, polegają na tym, byś gorliwie i właściwie wykonywał swój obowiązek, przyjął suwerenną władzę Boga i Jego zarządzenia oraz poddał się wszystkim Bożym ustaleniom – to wystarczy. Czy to zbyt wysokie wymagania? (Nie, nie są zbyt wysokie). Czy Bóg prosi cię, byś poświęcił swoje życie? (Nie). Bóg nie wymaga od ciebie poświęcenia życia, gdy tymczasem powiedzenie o moralnym postępowaniu mówi: „dopóki masz choćby odrobinę zdolności, serca i rycerskiego ducha, powinieneś wystąpić naprzód i przyłożyć się do zadania służenia ojczyźnie i narodowi. Poświęć swoje życie, porzuć rodzinę i bliskich, odrzuć swoją odpowiedzialność. Stań pośród tego społeczeństwa, pośród tej rasy ludzkiej, podejmij wielką sprawę narodu, wielką sprawę odrodzenia kraju i wielką sprawę ocalenia całej ludzkości i trwaj przy nich aż do grobowej deski”. Czy to ekstremalne wymagania? (Tak). Kiedy ludzie przyjmują takie skrajne idee, uważają się za uwznioślonych. Szczególnie niektórzy ludzie o wyjątkowych talentach, zwłaszcza ci, którzy żywią wybujałe ambicje i wielkie pragnienia, dążą do tego, by się zapisać na kartach historii i w pamięci przyszłych pokoleń i wymagają od siebie przyczynienia się do jakiejś sprawy w tym życiu, toteż bardzo sobie cenią i poważają poglądy tradycyjnej kultury. Tak jak w powiedzeniach sformułowanych przez tradycyjną kulturę: „Przyłóż się do roboty i staraj się ze wszystkich sił aż do grobowej deski” czy „Śmierć może być cięższa niż góra Tai albo lżejsza niż piórko”, tacy ludzie są zdeterminowani mieć większą wagę niż góra Tai. Co oznacza powiedzenie „Śmierć może być cięższa niż góra Tai”? Nie chodzi w nim o to, by umierać dla niewielkich korzyści ani o to, by wieść życie zwykłego człowieka, wypełniać obowiązek istoty stworzonej bądź podążać za prawami natury. Mowa tu raczej o oddawaniu życia za wielką sprawę ludzkości, za odrodzenie narodu, pomyślność kraju, rozwój społeczeństwa i nadanie kierunku ludzkości. Takie nierealistyczne koncepcje wrzucają ludzi w samo oko cyklonu. Czy to jest sposób na szczęśliwe życie? (Nie). Tacy ludzie nie będą mieć szczęśliwego życia. Żyjąc w oku cyklonu, myślą i działają inaczej niż zwykli ludzie, a także gonią za innymi celami. Chcą realizować swoje ambitne plany, jednym ruchem ręki przeprowadzać znaczące przedsięwzięcia, dokonywać wspaniałych wyczynów i osiągać wielkie rzeczy. Z czasem niektórzy wchodzą do polityki, bo tylko na tej arenie mogą zaspokoić swoje pragnienia i ambicje. Inni mówią: „Scena polityczna jest zbyt mętna, nie będę się w nią angażował, jednak pragnę coś wnieść w słuszną sprawę ludzkości”. Dołączają więc do organizacji apolitycznej. Jeszcze inni oznajmiają: „Nie przyłączę się do żadnej organizacji niepolitycznej. Będę samotnym bohaterem i najlepiej wykorzystam swoje doświadczenie, okradając bogatych, aby pomóc biednym, specjalizując się w zabijaniu skorumpowanych urzędników, lokalnych tyranów, złej szlachty, niegodziwej policji, bandytów i łobuzów oraz pomagając biedakom i prostym ludziom”. Bez względu na to, którą ścieżkę obiorą, czynią to pod wpływem tradycyjnej kultury i żadna z tych ścieżek nie jest właściwa. Ludzkie wypowiedzi, choćby najbardziej zgodne z trendami społecznymi i popularnymi gustami, nieuchronnie pozostają pod wpływem tradycyjnej kultury, ponieważ ludzkość nieodmiennie uważa takie frazy jak „troszcz się o kraj i ludzi”, „zachowuj w sercu wszystko, co istnieje pod niebem”, „wielcy szlachetni bohaterowie” czy „słuszna sprawa ojczyzny” za cele, do których należy dążyć i którym należy się poświęcać, przykładając się do roboty i starając się ze wszystkich sił aż do grobowej deski. Tak w rzeczywistości wygląda ta sytuacja. Czy ktoś kiedykolwiek powiedział: „To, czego chcę w życiu, to zostać rolnikiem, przykładać się do roboty i starać się ze wszystkich sił aż do grobowej deski”? Czy ktoś kiedykolwiek powiedział: „Do końca życia będę pasł bydło i owce, będę się przykładał do roboty i starał ze wszystkich sił aż do grobowej deski”? Czy ktoś kiedykolwiek użył tego powiedzenia w takiej sytuacji? (Nie). Mówiąc „Przyłóż się do roboty i staraj się ze wszystkich sił aż do grobowej deski” ludzie wyrażają pewne wybujałe ambicje i nierealne pragnienia, używają przyjemnie brzmiącej retoryki, aby ukryć pragnienia i wybujałe ambicje, które naprawdę żywią. Oczywiście powiedzenie „Przyłóż się do roboty i staraj się ze wszystkich sił aż do grobowej deski” zrodziło również takie nierealistyczne i wypaczone myśli i praktyki jak troska o kraj i ludzi oraz zachowywanie w sercu wszystkiego, co istnieje pod niebem, które to myśli i praktyki skrzywdziły wielu idealistów i wizjonerów.

Teraz, gdy przeanalizowaliśmy i obszernie omówiliśmy powiedzenie „Przyłóż się do roboty i staraj się ze wszystkich sił aż do grobowej deski”, czy rozumiecie wszystko, co zostało powiedziane? (Tak). Reasumując, możemy teraz być pewni tego, że owo powiedzenie nie jest pozytywne i nie ma żadnego pozytywnego ani praktycznego znaczenia. Więc jaki wpływ wywiera na ludzi? Czy jest zabójcze? Czy domaga się ludzkiego życia? Czy można je nazwać „śmiertelnym powiedzeniem”? (Tak). Jest faktem, że ta maksyma odbiera ci życie. Używa ładnie brzmiących słów, abyś poczuł, jak wspaniale i chwalebnie jest móc spędzić życie, przykładając się do roboty i starając się ze wszystkich sił aż do grobowej deski i jak wielkim sercem się wykażesz, postępując w ten sposób. Posiadanie tak wielkiego serca oznacza, że nie masz już miejsca na myślenie o drewnie na opał, ryżu, oleju, soli, sosie sojowym, occie, herbacie i temu podobnych atrybutach życia domowego, nie wspominając nawet o trosce o żonę i dzieci czy o tęsknocie za ciepłym łóżkiem. Jak osoba o wielkim sercu może się obejść bez kilku szczególnych rzeczy? Czy twoim zdaniem to zbyt przyziemne, mieć w sercu miejsce jedynie na drewno opałowe, ryż, olej, sól, sos sojowy, ocet i herbatę? Musisz znaleźć w nim miejsce na sprawy, których przeciętny człowiek nie nosi w sercu, takie jak naród, wielkie przedsięwzięcia twojej ojczyzny, przeznaczenie ludzkości i tak dalej – tak to właśnie wygląda, „gdy Niebo nakłada na kogoś wielką odpowiedzialność”. Kiedy ludziom coś takiego przyjdzie do głowy, będą jeszcze bardziej poszukiwać tego, by się przykładać do roboty i starać się ze wszystkich sił aż do grobowej deski, nieustannie motywując się tym powiedzeniem o moralnym postępowaniu i myśląc: „Muszę się przyłożyć do roboty w służbie dla losu mojej ojczyzny i ludzkości, muszę się starać ze wszystkich sił aż do grobowej deski, oto moje dążenia, moje przedsięwzięcie obliczone na całe życie”. Okazuje się jednak, że nie są w stanie udźwignąć wielkiej sprawy swojej ojczyzny i narodu, wyczerpuje ich to tak bardzo, że aż wymiotują krwią – przykładanie się do roboty i staranie ze wszystkich sił w końcu doprowadza do ich śmierci. Takie osoby nie wiedzą, jak ludzie powinni żyć, czym jest człowieczeństwo, czym są ludzkie uczucia, czym jest miłość i czym jest nienawiść, a nawet wypłakują sobie oczy, zamartwiając się o kraj i ludzi tak bardzo, że w końcu brakuje im łez i aż do grobowej deski nie są w stanie porzucić wielkiego przedsięwzięcia na rzecz swej ojczyzny i narodu. Czy „Przyłóż się do roboty i staraj się ze wszystkich sił aż do grobowej deski” to zabójcze powiedzenie, które domaga się ofiary z ludzkiego życia? Czy tacy ludzie nie umierają żałosną śmiercią? (Tak). Nawet w chwili śmierci odmawiają porzucenia swych pustych myśli i aspiracji i w końcu umierają, przepełnieni żalem i nienawiścią. Dlaczego mówię, że umierają przepełnieni żalem i nienawiścią? Bo nie są w stanie porzucić narodu, swojej ojczyzny, losu ludzkości i misji powierzonej im przez rządzących. Myślą sobie: „Niestety, moje życie trwa za krótko. Gdybym tylko mógł żyć kilka tysięcy lat dłużej, wtedy przekonałbym się, do czego zmierza ludzkość”. Przez całe życie zachowują w sercach wszystko, co istnieje pod niebem i na koniec wciąż nie potrafią się od tego uwolnić. Nawet w chwili śmierci nie wiedzą, kim są naprawdę i co powinni robić, a czego nie. Faktem jest, że są zwykłymi ludźmi i powinni wieść życie zwykłych ludzi, ale przyjęli drogę szatana prowadzącą na manowce oraz truciznę tradycyjnej kultury i uznali się za zbawców świata. Czy to nie jest żałosne? (Tak). To skrajnie żałosne! Powiedzcie Mi, gdyby Qu Yuan nie pozostawał pod wpływem tej tradycyjnej idei większego narodowego dobra, to czy popełniłby samobójstwo, rzucając się do rzeki? Czy zakończyłby swoje życie w tak dramatyczny sposób? (Nie). Z całą pewnością by tego nie zrobił. Był ofiarą tradycyjnej kultury i dlatego pochopnie zakończył swoje życie, zanim zdążył je przeżyć do końca. Gdyby nie pozostawał pod wpływem tych idei, nie troszczył się o kraj i lud, lecz skupił się na przeżywaniu własnego życia, czy mógłby dożyć starości i umrzeć z przyczyn naturalnych? Czy mógł umrzeć normalną śmiercią? Gdyby nie dążył do tego, by „przyłożyć się do roboty i starać się ze wszystkich sił aż do grobowej deski”, czy mógłby wieść szczęśliwsze, bardziej wolne i spokojniejsze życie? (Tak). Dlatego „Przyłóż się do roboty i staraj się ze wszystkich sił aż do grobowej deski” to zabójcze powiedzenie, które odbiera ludziom życie. Kiedy człowiek zarazi się takim myśleniem, zaczyna całymi dniami zamartwiać się o sprawy kraju i narodu, aż w końcu zadręcza się na śmierć, choć nie jest w stanie zmienić istniejącego stanu rzeczy. Czy pogląd, że należy „przyłożyć się do roboty i starać się ze wszystkich sił aż do grobowej deski”, nie okrada go z życia? Takie idee i poglądy naprawdę są zabójcze i odbierają ludziom życie. Dlaczego tak mówię? Kto potrafi zmieścić w swoim sercu los kraju lub narodu? Kto jest w stanie udźwignąć taki ciężar? Czy to nie jest przecenianie własnych możliwości? Dlaczego ludzie mają tendencję do przeceniania swoich możliwości? Czy niektórzy sami to wszystko na siebie ściągają? Czy chcą to zrobić z własnej inicjatywy? W rzeczywistości są ofiarami, ale czego? (Idei i poglądów, które szatan zaszczepia w ludziach). Zgadza się, są ofiarami szatana. Szatan zaszczepia ludziom te idee, mówiąc im, że „musicie nieść w sercach wszystko, co istnieje pod niebem, zachować w sercach naród, troszczyć się o kraj i lud. Musisz być błędnym rycerzem, sprawiedliwym człowiekiem, który okrada bogatych, by pomagać biedakom, wnosić wkład w przeznaczenie ludzkości, przykładać się do roboty i starać ze wszystkich sił aż do grobowej deski, a nie wieść przeciętne życie. Po co wypełniać obowiązki rodzinne i społeczne? Nie warto nawet o nich wspominać; ludzie, którzy zajmują się takimi sprawami, przypominają mrówki. Nie jesteś mrówką i nie powinieneś też być wróblem, lecz powinieneś być jak orzeł, rozwinąć skrzydła, szybować wysoko i mieć wielkie aspiracje”. Takie podburzanie i podjudzanie mąci ludziom w głowach, aż zaczynają myśleć: „Zgadza się! Nie mogę być wróblem, muszę być orłem i szybować wysoko”. Jednak, choćby najbardziej się starali, nie potrafią wznieść się wysoko i w końcu z wyczerpania spadają na ziemię i giną. Sami doprowadzili do własnego zniszczenia. Prawda jest taka, że jesteś nikim. Nie jesteś wróblem ani orłem. Kim zatem jesteś? (Istotą stworzoną). Zgadza się, jesteś zwykłym człowiekiem, zwykłą istotą stworzoną. Możesz pominąć jeden z trzech codziennych posiłków, ale nie możesz nie jeść przez wiele dni z rzędu. Zestarzejesz się, zachorujesz, umrzesz; jesteś tylko zwykłym człowiekiem. Ludzie obdarzeni odrobiną talentu i zdolności mogą się stać oszałamiająco aroganccy, a zachęcani, wabieni, namawiani i prowadzeni na manowce przez szatana popadają w dezorientację i naprawdę uznają się za zbawców świata. Wchodzą i siadają na miejscu zbawiciela, przykładają się do roboty polegającej na służeniu krajowi i ludowi i starają się ze wszystkich sił aż do grobowej deski, za nic mając misję rodzaju ludzkiego, jego odpowiedzialność, obowiązki i życie, które jest najcenniejszą rzeczą, jaką Bóg obdarza ludzi. W rezultacie uznają, że życie nie jest ważne ani cenne, że najcenniejszą sprawą jest dobro ojczyzny, że muszą zmieścić w sercu wszystko, co istnieje pod niebem, troszczyć się o kraj i lud, że czyniąc tak, przejawią najcenniejszą prawość i najszlachetniejszą moralność oraz że wszyscy ludzie powinni tak żyć. Szatan zaszczepia ludziom takie myśli, prowadzi ich na manowce i zachęca, by odrzucili tożsamość istot stworzonych i zwykłych ludzi oraz by dokonywali czynów, które nie mają nic wspólnego z rzeczywistością. Jaki jest tego skutek? Ci ludzie wstępują na ścieżkę prowadzącą do ich zagłady i nieświadomie posuwają się do skrajności. Co to znaczy, że „posuwają się do skrajności”? Znaczy to, że odchodzą coraz dalej od Bożych wymogów wobec ludzi i od instynktów, które Bóg z góry zaplanował dla ludzi. W końcu ludzie tego pokroju trafiają w ślepy zaułek, prowadzący ich do zagłady.

Jeśli chodzi o to, jak ludzie powinni żyć, jakie są Boże wymagania wobec ludzkości? W gruncie rzeczy są one bardzo proste. Ludzie mają zajmować miejsce właściwe dla istoty stworzonej i wypełniać obowiązek, jaki powinien spełniać człowiek. Bóg nie żądał od ciebie, abyś był nadczłowiekiem czy jakąś wybitną postacią, nie dał ci skrzydeł, byś wzlatywał do nieba. Dał ci tylko dwie ręce i dwie nogi, które pozwalają ci chodzić po ziemi krok po kroku i biec, gdy to konieczne. Narządy wewnętrzne, które stworzył dla ciebie Bóg, mają trawić i wchłaniać pokarm oraz dostarczać składników odżywczych całemu ciału, więc musisz trzymać się rutyny spożywania trzech posiłków dziennie. Bóg obdarzył cię wolną wolą, sposobem myślenia właściwym zwykłemu człowieczeństwu oraz sumieniem i rozumem, które powinna posiadać istota ludzka. Jeśli używasz tych rzeczy dobrze i właściwie, przestrzegasz praw dotyczących przetrwania ciała fizycznego, odpowiednio dbasz o zdrowie, wytrwale robisz to, co nakazuje ci Bóg, i osiągasz to, czego Bóg od ciebie wymaga, jest to wystarczające, a przy tym bardzo proste. Czy Bóg wymaga od ciebie, byś się przyłożył do roboty i starał się ze wszystkich sił aż do grobowej deski? Czy wymaga od ciebie, byś się zadręczał? (Nie). Bóg nie wymaga takich rzeczy. Ludzie nie powinni się zadręczać, lecz powinni okazać nieco zdrowego rozsądku i właściwie zaspokajać rozmaite potrzeby organizmu. Pij wodę, gdy jesteś spragniony, jedz, gdy czujesz głód, odpoczywaj, kiedy się zmęczysz, poćwicz trochę po długim siedzeniu, idź do lekarza, gdy zachorujesz, przestrzegaj spożywania trzech posiłków dziennie i żyj normalnym ludzkim życiem. Oczywiście powinieneś również normalnie wykonywać swoje obowiązki. Jeśli twoje obowiązki wymagają jakiejś zawodowej wiedzy, której nie posiadasz, powinieneś ją zgłębić i poćwiczyć. To jest normalne życie. Wszelkie zasady praktyki, jakie Bóg przedstawia ludziom, są zrozumiałe dla normalnego człowieczego intelektu. Ludzie są w stanie pojąć je i zaakceptować; nawet w najmniejszym stopniu nie wykraczają one poza zakres normalnego człowieczeństwa. Wszystkie pozostają w zasięgu ludzkich możliwości i w żaden sposób nie przekraczają granic tego, co właściwe. Bóg nie wymaga od ludzi, aby byli wybitni czy mieli nadludzkie cechy, tymczasem powiedzenia o moralnym postępowaniu każą im dążyć do wybitności i bycia nadludźmi. Muszą nie tylko wziąć na swoje barki wielką sprawę kraju i narodu, ale także przyłożyć się do roboty i starać ze wszystkich sił aż do grobowej deski. Wymaga to poświęcenia życia, co jest całkowicie sprzeczne z Bożymi wymaganiami. Jaki jest stosunek Boga do ludzkiego życia? Bóg zapewnia ludziom bezpieczeństwo w każdej sytuacji, broni ich przed pokusami i innymi niebezpiecznymi dylematami oraz chroni ich życie. Po co Bóg to czyni? Po to, by ludzie wiedli swoje życie w odpowiedni sposób. W jakim celu ludzie mają wieść swoje życie w odpowiedni sposób? Bóg nie nakłania cię do bycia nadczłowiekiem ani do zachowywania w sercu wszystkiego, co istnieje pod niebem, ani też do troszczenia się o kraj i lud, a tym bardziej do tego, byś zajął Jego pozycję władcy wszechrzeczy, organizatora wszystkiego i pana ludzkości. Wymaga od ciebie natomiast tego, abyś zajął właściwe miejsce stworzonej istoty, wypełniał obowiązki stworzonej istoty, wykonywał obowiązki, które ludzie powinni wykonywać, i robił to, co ludzie powinni robić. Jest wiele rzeczy, które powinieneś robić, ale ich zakres nie obejmuje panowania nad przeznaczeniem ludzkości, zachowywania w sercu wszystkiego, co istnieje pod niebem czy nawet zachowywania w sercu rodzaju ludzkiego, ojczyzny, kościoła, woli Boga ani Jego wielkiego przedsięwzięcia zbawienia ludzkości. Te sprawy do ciebie nie należą. Co zatem znajduje się na liście rzeczy, które powinieneś robić? Posłannictwo, które Bóg ci powierzył, obowiązki, które na ciebie nałożył oraz wszelkie wymagania, jakie w danym czasie stawia ci dom Boży. Czy to nie jest proste? I czy nie jest to łatwe? Jest to bardzo łatwe i proste do wykonania. Ludzie jednak zawsze niewłaściwie rozumieją Boga i sądzą, że On nie traktuje ich poważnie. Niektórzy myślą: „Ludzie, którzy uwierzyli w Boga, nie powinni uważać się za tak ważnych, nie powinni poświęcać uwagi swojemu fizycznemu ciału, powinni więcej cierpieć i nie kłaść się spać zbyt wcześnie, bo Bóg może być z tego tytułu niezadowolony. Powinni wcześnie wstawać, późno kłaść się spać i trudzić się przez całą noc, wypełniając swój obowiązek. Nawet jeśli nie daje to żadnych efektów, muszą siedzieć do drugiej lub trzeciej nad ranem”. W rezultacie tacy ludzie zaharowują się do zupełnego wyczerpania – i to do tego stopnia, że nawet chodzenie jest dla nich wielkim wysiłkiem, a mimo to mówią, że wyczerpują ich wykonywane przez nich obowiązki. Czy nie wynika to z ich głupoty i ignorancji? Inni z kolei sądzą: „Bóg nie jest zadowolony, kiedy nosimy ładne i trochę nietuzinkowe ubrania ani kiedy codziennie jemy mięso i dobre potrawy. W domu Bożym możemy tylko przykładać się do roboty i starać się ze wszystkich sił aż do grobowej deski”. Uważają, że jako wierzący w Boga muszą wykonywać swój obowiązek aż do śmierci, inaczej Bóg ich nie oszczędzi. Czy tak jest naprawdę? (Nie). Bóg wymaga, aby ludzie wykonywali swoje obowiązki odpowiedzialnie i lojalnie, ale nie każe im źle traktować swoich ciał, a tym bardziej nie prosi, by byli powierzchowni albo by marnowali czas. Widzę, że niektórzy przywódcy i pracownicy każą ludziom wypełniać obowiązki w taki sposób, nie wymagając od nich efektywności, a jedynie marnotrawiąc czas i energię innych. Faktem jest, że marnują ludzkie życie. W końcu, na dłuższą metę, u niektórych ludzi rozwijają się problemy zdrowotne – mają kłopoty z plecami, bolą ich kolana i za każdym razem, gdy patrzą na ekran komputera, kręci im się w głowie. Jak to możliwe? Kto to spowodował? (Sami do tego doprowadzili). Dom Boży wymaga, aby wszyscy udawali się na spoczynek nie później niż o dwudziestej drugiej, ale niektórzy ludzie kładą się spać dopiero o dwudziestej trzeciej lub o północy, co zakłóca odpoczynek innych. Niektórzy nawet zarzucają pragnienie wygód życiowych tym, którzy normalnie odpoczywają. To jest niesłuszne. Jak można dobrze pracować, jeśli ciało nie jest wypoczęte? Co Bóg mówi na ten temat? Jak dom Boży to reguluje? Należy robić wszystko zgodnie ze słowami Boga i warunkami domu Bożego – tylko to jest właściwe. Niektórzy ludzie mają absurdalny sposób pojmowania, wiecznie popadają w skrajności, a nawet ograniczają innych. Nie jest to zgodne z prawdozasadami. Niektórzy są po prostu niedorzecznie głupi, nie mają żadnego rozeznania i sądzą, że aby wykonywać obowiązki, muszą siedzieć do późna, nawet gdy nie są zajęci pracą, że nie mogą sobie pozwolić na sen, gdy są zmęczeni, nie mogą nikomu powiedzieć, że są chorzy, a co gorsza, nie pozwalają sobie pójść do lekarza – uważają, że to strata czasu i że opóźni to wykonywanie ich obowiązku. Czy taki punkt widzenia jest prawidłowy? Dlaczego wierzący po wysłuchaniu tak wielu kazań nadal wyznają tak absurdalne poglądy? Jak wygląda organizacja pracy w domu Bożym? Musisz udawać się na spoczynek punktualnie o dziesiątej wieczorem i wstawać o szóstej rano, a także zapewnić sobie osiem godzin snu. Ponadto wielokrotnie podkreśla się, że należy dbać o zdrowie, ćwicząc po pracy, a także przestrzegać zdrowej diety i rutyny, aby uniknąć problemów zdrowotnych podczas wykonywania obowiązku. Ale niektórzy ludzie po prostu tego nie rozumieją, nie potrafią przestrzegać zasad ani regulaminów, niepotrzebnie siedzą do późna i odżywiają się niewłaściwie. Kiedy doprowadzą się do choroby, nie są w stanie wykonywać swojego obowiązku, a wtedy jest już za późno na żal. Słyszałem niedawno, że kilka osób zachorowało. Czy powodem nie było to, że pełniąc obowiązki, nie przestrzegali zasad i postępowali lekkomyślnie? To prawda, że wykonujesz obowiązek gorliwie, ale nie należy gwałcić naturalnych praw własnego ciała. Jeśli je naruszysz – zachorujesz. Konieczne jest, byś miał ogólne pojęcie o tym, jak dbać o swoje zdrowie. Powinieneś ćwiczyć wtedy, gdy jest to właściwe, i jeść o stałych porach. Nie możesz się objadać ani pić za dużo, nie powinieneś być wybredny ani odżywiać się niezdrowo. Ponadto powinieneś regulować swoje nastroje, skupiać się na życiu przed obliczem Boga i praktykowaniu prawdy oraz postępować zgodnie z zasadami. W ten sposób osiągniesz spokój i radość w sercu i nie będziesz czuł pustki ani przygnębienia. W szczególności, jeśli ludzie odrzucą zepsute usposobienie i będą urzeczywistniać normalne człowieczeństwo, ich stan umysłu będzie całkowicie normalny, a ciało zdrowe. Nigdy nie kazałem wam kłaść się spać późno i wstawać wcześnie ani pracować dłużej niż dziesięć godzin dziennie. Wszystko przez to, że ludzie nie postępują zgodnie z zasadami i nie przestrzegają ustaleń domu Bożego. Na koniec, ludzie są takimi ignorantami, że biorą swoje dobre zdrowie za pewnik. Widziałem, że w niektórych miejscach ludzie przez cały czas pełnili obowiązki w pomieszczeniach, nie wychodzili na słońce ani nie prowadzili żadnej aktywności fizycznej, więc zorganizowałem im sprzęt do ćwiczeń i kazałem ćwiczyć raz lub dwa razy w tygodniu, co jest zdrową rutyną. Ludzie, którzy odpowiednio nie ćwiczą, oczywiście zachorują, a to wpłynie również na ich normalne życie. Czy po dokonaniu takich ustaleń muszę sprawdzać, kto ćwiczy i jak często? (Nie). Nie muszę, wypełniłem swoją powinność, przedstawiłem swój punkt widzenia i powiedziałem ci zupełnie szczerze, co powinieneś robić, bez cienia kłamstwa, a ty po prostu powinieneś wykonać instrukcje. Ale do ludzi to nie dociera, uważają, że są młodzi i zdrowi, dlatego nie biorą Moich słów poważnie. Jeśli nie cenicie własnego zdrowia, to Ja nie muszę się tym przejmować – tylko nie obwiniaj innych, kiedy zachorujesz. Ludzie nie poświęcają uwagi ćwiczeniom. Jednym z powodów są ich niewłaściwe idee i poglądy. Drugim jest to, że mają też zgubny problem, jakim jest lenistwo. Jeśli ktoś cierpi na jakieś drobne dolegliwości fizyczne, to wystarczy, żeby zwracał uwagę na swoje zdrowie i był bardziej aktywny. Jednak niektórzy ludzie wolą pójść na zastrzyk lub wziąć lekarstwo, gdy zachorują, niż ćwiczyć i dbać o swoje zdrowie. Jest to spowodowane lenistwem. Ludzie są leniwi i nie mają ochoty ćwiczyć, więc nie ma sensu nic im mówić. Na koniec, gdy zachorują, nie mogą za to obwiniać innych; w głębi duszy wiedzą, jaki jest prawdziwy powód. Każdy powinien codziennie wykonywać normalną ilość ćwiczeń. Ja muszę codziennie chodzić co najmniej przez godzinę lub dwie i wykonać kilka niezbędnych ćwiczeń. Nie tylko pomaga to wzmocnić Mój organizm, ale także zapobiega chorobom i zapewnia Mi lepsze samopoczucie fizyczne. Ćwiczenia to nie tylko zapobieganie chorobom, ale także normalna potrzeba fizyczna. W tej kwestii Bóg wymaga, by istoty ludzkie posiadały choć krztynę świadomości. Nie bądź ignorantem i nie traktuj źle swego ciała, lecz zaspokajaj jego naturalne potrzeby. Nie nadużywaj go, ale też nie poświęcaj mu nadmiernej uwagi. Czy tę zasadę łatwo jest zrozumieć? (Tak). W rzeczywistości bardzo łatwo ją zrozumieć, rzecz tylko w tym, czy ludzie zastosują to zrozumienie w praktyce. Jaka jest kolejna zgubna słabość ludzi? Taka, że puszczają wodze fantazji i myślą: „Skoro wierzę w Boga, to nie zachoruję, nie zestarzeję się i oczywiście na pewno nie umrę”. To zupełny nonsens. Bóg nie czyni takich nadprzyrodzonych rzeczy. Zbawia ludzi, składa im obietnice, prosi, by podążali za prawdą i by ją zrozumieli, by odrzucili zepsute usposobienie, osiągnęli Jego zbawienie i wkroczyli do pięknego miejsca przeznaczenia ludzkości. Ale Bóg nigdy nie obiecywał ludziom, że nie zachorują czy się nie zestarzeją, nie obiecywał też, że nie umrą. I oczywiście Bóg z całą pewnością nigdy nie wymagał od ludzi, by „przykładali się do roboty i starali się ze wszystkich sił aż do grobowej deski”. Co się tyczy pełnienia obowiązku i pracy w kościele oraz tego, jakie trudności należy znosić, co porzucić, jakie koszty ponosić, a co odpuścić, ludzie powinni postępować zgodnie z zasadami. W sprawach związanych z własnym życiem fizycznym i potrzebami cielesnymi ludzie powinni okazywać trochę zdrowego rozsądku i nie lekceważyć normalnych potrzeb swojego ciała, nie wspominając nawet o prawach i zasadach, które ustanowił dla nich Bóg. Oczywiście jest to również absolutne minimum zdrowego rozsądku, jaki ludzie powinni posiadać. Jeśli ludzie nie umieją nawet radzić sobie z potrzebami i prawami własnego fizycznego ciała i w ogóle nie mają zdrowego rozsądku, a tylko polegają na pojęciach i wyobrażeniach, a nawet przychodzą im do głowy jakieś skrajne pomysły i stosują ekstremalne metody wobec swego ciała fizycznego, to ich pojmowanie jest zupełnie niedorzeczne. Jaką prawdę mogą pojąć ludzie, którzy mają taki charakter? Oto jest pytanie. Jakiego traktowania ich fizycznego ciała oczekuje od ludzi Bóg? Kiedy Bóg stworzył ludzi, ustanowił dla nich zasady, toteż wymaga od ciebie, byś traktował własne fizyczne ciało zgodnie z tymi zasadami. To jest wymagany standard, który Bóg wyznacza ludziom. Nie polegaj na pojęciach ani na wyobrażeniach. Czy to rozumiesz?

Ludzie pozostający pod wpływem następującego powiedzenia o moralnym postępowaniu „Przyłóż się do roboty i staraj się ze wszystkich sił aż do grobowej deski”, które zostało im wpojone, nie wiedzą, jak powinni traktować swoje ciało fizyczne ani jak prowadzić normalne życie. To jeden aspekt zagadnienia. Drugi aspekt stanowi to, że ludzie nie wiedzą, jaki stosunek przyjąć wobec własnej śmierci ani jak żyć w znaczący sposób. Przyjrzyjmy się zatem podejściu Boga do śmierci ludzi. W każdym aspekcie pełnionego przez ludzi obowiązku celem Boga jest to, by ludzie, pełniąc ten obowiązek, rozumieli prawdę, wprowadzali ją w życie, odrzucili zepsute skłonności, urzeczywistniali podobieństwo do normalnego człowieka i spełnili kryteria umożliwiające dostąpienie zbawienia, zamiast pędzić na łeb na szyję w stronę śmierci. Niektórzy ludzie zapadają na poważną chorobę lub na raka i myślą: „To Bóg prosi mnie, bym umarł i oddał swoje życie, więc będę Mu posłuszny!”. W rzeczywistości Bóg tego nie powiedział ani też taka myśl nie przyszła Mu do głowy. To tylko błędne ludzkie pojmowanie. Co zatem Bóg ma na myśli? Każdy przeżywa określoną liczbę lat, ale długość życia poszczególnych osób nie jest taka sama. Każdy umiera w chwili określonej przez Boga, we właściwym czasie i miejscu. To wszystko są Boże zarządzenia. Bóg sprawia, że wydarza się to zgodnie z Jego zarządzeniami dotyczącymi długości życia tej osoby oraz miejsca i sposobu jej śmierci; nie pozwala, by ktokolwiek umarł w sposób przypadkowy. W oczach Boga życie człowieka jest bardzo ważne, podobnie jak śmierć człowieka i zakończenie jego życia fizycznego. Wszystko to jest ustanowione przez Boga. Patrząc na to z tej perspektywy, czy Bóg wymaga od ludzi, by wypełniali swoje obowiązki, czy też by za Nim podążali, to przecież nie prosi On ludzi, by rzucali się na oślep ku śmierci. Co to oznacza? To znaczy, że Bóg nie wymaga, byś w każdej chwili był gotów oddać życie po to, aby wypełnić swój obowiązek, ponieść dla Niego koszty lub wykonać misję, którą ci powierzył. Nie musisz się do tego przygotowywać, mieć takiego nastawienia, a już na pewno nie musisz tego planować ani w taki sposób myśleć, ponieważ Bóg nie potrzebuje twojego życia. Dlaczego tak mówię? Jest rzeczą oczywistą, że twoje życie należy do Boga, to On ci je dał, więc po co miałby je odbierać? Czy twoje życie jest cenne? Z Bożej perspektywy nie chodzi o to, czy jest ono cenne, czy też nie, tylko o twoją rolę w Bożym planie zarządzania. Co się tyczy twojego życia, gdyby Bóg chciał ci je odebrać, mógłby to zrobić kiedykolwiek, w dowolnym miejscu i o dowolnej porze. Dlatego życie każdego człowieka jest ważne dla niego samego, ze względu na jego obowiązki, powinności i odpowiedzialność, a także ze względu na zadanie wyznaczone przez Boga. Oczywiście jest ono również ważne ze względu na rolę człowieka w ogólnym Bożym planie zarządzania. Chociaż jest ono istotne, Bóg nie musi odbierać ci życia. Dlaczego? Kiedy stracisz życie, będziesz martwy i nie będzie już z ciebie żadnego pożytku. Tylko żyjąc pośród rodzaju ludzkiego, nad którym Bóg sprawuje suwerenną władzę, możesz odegrać swoją rolę oraz wypełnić zobowiązania i powinności, które masz wypełnić, a także obowiązki, które Bóg nakłada na ciebie w tym życiu. Tylko wtedy, gdy istniejesz w tej postaci, twoje życie może mieć wartość i urzeczywistnić tę wartość. Dlatego nie wypowiadaj lekko takich zwrotów jak „umrzeć dla Boga” lub „oddać życie za dzieło Boże”, nie powtarzaj ich ani nie zachowuj w myślach ani w głębi serca; to zbędne. Kiedy człowiek stale chce umrzeć dla Boga, ofiarować siebie i oddać życie za swój obowiązek, jest to rzecz w zupełności godna pogardy, niegodna i nikczemna. Dlaczego? Jeśli twoje życie dobiegnie końca i nie będziesz już żył w tej cielesnej postaci, to jak mógłbyś wypełnić swój obowiązek istoty stworzonej? Gdyby wszyscy umarli, kogo Bóg miałby zbawiać za sprawą swojego dzieła? Gdyby nie było ludzi potrzebujących zbawienia, to jak mógłby zostać przeprowadzony Boży plan zarządzania? Czy Boże dzieło zbawienia ludzkości wciąż by istniało? Czy mogłoby trwać dalej? Patrząc na to pod takim kątem, czy nie jest ważną sprawą to, by ludzie dbali o swoje ciała i prowadzili zdrowy tryb życia? Czy to nie jest warte zachodu? Z całą pewnością jest wartościowe i ludzie powinni tak robić. Co się tyczy głupców, którzy mówią beztrosko: „Gdyby doszło do najgorszego, oddałbym życie za Boga”, którzy beztrosko bagatelizują umieranie, oddają swoje życie i zaniedbują swoje ciała, co to są za ludzie? Czy są buntownikami? (Tak). To najwięksi buntownicy; należy nimi gardzić i ich potępiać. Kiedy ktoś potrafi powiedzieć lekko, że oddałby życie za Boga, można stwierdzić, że równie lekko myśli o zakończeniu własnego życia, rezygnacji z obowiązku, zrzeczeniu się powierzonego mu przez Boga zadania i niedopuszczeniu do tego, by wypełniły się w nim słowa Boga. Czy to nie jest głupie postępowanie? Możesz ochoczo, jak gdyby nigdy nic zrezygnować ze swego życia, twierdząc, że chcesz je ofiarować Bogu, ale czy Bóg potrzebuje od ciebie takiej ofiary? Twoje życie i tak należy do Boga, On może ci je odebrać w każdej chwili, więc jaki ma sens ofiarowanie go Bogu? A jeśli ty go nie ofiarujesz, ale Bóg będzie go potrzebował, czy ładnie cię o nie poprosi? Czy będzie musiał to z tobą uzgodnić? Nie. Ale po co Bóg miałby chcieć twojego życia? Kiedy ci je odbierze, nie będziesz już mógł wypełniać swojego obowiązku, a w Bożym planie zarządzania zabraknie jednej osoby. Czy Bóg byłby z tego powodu szczęśliwy i zadowolony? Kto tak naprawdę byłby szczęśliwy i zadowolony? (Szatan). Jeśli oddasz swoje życie, co możesz na tym zyskać? A co Bóg może zyskać, odbierając ci życie? Jeśli stracisz szansę na zbawienie, czy dla Boga będzie to zysk, czy strata? (Strata). Dla Boga nie jest to zysk, lecz strata. Bóg pozwala ci, jako istocie stworzonej, mieć życie i zająć miejsce istoty stworzonej, abyś pełnił obowiązek istoty stworzonej i przez to mógł wejść w prawdorzeczywistość, podporządkować się Bogu, zrozumieć Jego intencje i poznać Go, podążać za Jego wolą, robić swoje w kwestii realizacji Jego dzieła zbawienia ludzkości i iść za Nim do samego końca. Oto jest prawość, oto jest wartość i sens istnienia twojego życia. Jeśli twoje życie istnieje w tym celu i ty w tym celu dbasz o zdrowie, ma to wielkie znaczenie, a w oczach Boga jest to prawdziwe poświęcenie i współpraca – dla Niego to jest najbardziej satysfakcjonujące. Bóg chce widzieć istotę stworzoną, która żyje w ciele, odrzucającą swoje zepsute usposobienie wskutek Jego karcenia i sądu, odrzucającą niezliczone błędne idee wpojone jej przez szatana i stającą się zdolną do zaakceptowania Bożych prawd i wymogów, w pełni podporządkowującą się panowaniu Stwórcy, wypełniającą obowiązek, jaki powinna wypełniać istota stworzona, i mogącą się stać prawdziwą istotą stworzoną. To chce zobaczyć Bóg, to jest wartość i sens istnienia ludzkiego życia. Dlatego dla każdej stworzonej istoty śmierć nie jest ostatecznym przeznaczeniem. Wartością i sensem istnienia ludzkiego życia nie jest umieranie, lecz życie dla Boga, istnienie dla Boga i dla własnego obowiązku, istnienie po to, by wypełniać obowiązki i powinności istoty stworzonej, by podążać za wolą Boga i upokorzyć szatana. To jest wartość istnienia istoty stworzonej, a także sens jej życia.

Co się tyczy wymagań Boga wobec ludzi, to sposób, w jaki Bóg traktuje życie i śmierć ludzi, jest zupełnie inny niż ten opisany przez maksymę tradycyjnej kultury „Przyłóż się do roboty i staraj się ze wszystkich sił aż do grobowej deski”. Szatan ciągle chce, by ludzie umierali. Nie czuje się dobrze, widząc ich żywych i wciąż tylko kombinuje, jak im to życie odebrać. Kiedy ludzie przyjmą od szatana i diabelskich królów błędne idee tradycyjnej kultury, chcą tylko oddać życie dla swojego kraju i narodu albo poświęcić je karierze, miłości lub rodzinie. Stale gardzą własnym życiem, gotowi są umrzeć, oddać życie w dowolnym miejscu i dowolnej chwili, nie uważają życia danego im przez Boga za coś najcenniejszego, coś, o co należy dbać. Posiadając życie, którym obdarzył ich Bóg, nie są zdolni wypełniać w tym życiu swoich obowiązków i powinności, lecz przyjmują niedorzeczne poglądy i diabelskie słowa szatana. Wciąż zdeterminowani są przykładać się do roboty i starać ze wszystkich sił aż do grobowej deski, i w każdej chwili gotowi są umrzeć dla Boga. Faktem jest, że jeśli rzeczywiście umrzesz, nie będzie to dla Boga, lecz dla szatana, a Bóg nie będzie o tobie pamiętał. Ponieważ tylko żyjący mogą chwalić Boga i nieść o Nim świadectwo, tylko żyjący mogą zająć miejsce właściwe istotom stworzonym i wypełniać swoje obowiązki, a tym samym nie pozostawić po sobie żalu, upokorzyć szatana i nieść świadectwo o cudownych czynach i suwerennej władzy Stwórcy – tylko żyjący mogą to czynić. Jeśli nawet nie masz życia, to wszystko przestaje istnieć. Czyż tak nie jest? (Tak). Dlatego formułując powiedzenie o moralnym postępowaniu „Przyłóż się do roboty i staraj się ze wszystkich sił aż do grobowej deski”, szatan bezdyskusyjnie igra z ludzkim życiem i depcze je. Szatan nie szanuje ludzkiego życia, lecz bawi się nim, zmuszając ludzi, by zaakceptowali takie idee jak „Przyłóż się do roboty i staraj się ze wszystkich sił aż do grobowej deski”. Ludzie kierują się takimi ideami i nie cenią własnego życia ani nie uważają go za cenne, przez co beztrosko z niego rezygnują – z tej najcenniejszej rzeczy, jaką Bóg daje ludziom. Jest to zdradliwe i niemoralne. Dopóki nie dotarłeś do kresu, który Bóg ci wyznaczył, nie został osiągnięty, nie powinieneś mówić lekko o oddaniu życia, wszystko jedno kiedy. Dopóki oddychasz, nie poddawaj się, nie porzucaj swojego obowiązku i powierzonego ci przez Stwórcę zadania lub tego, czego wykonanie ci powierzył. A to dlatego, że życie każdej stworzonej istoty istnieje tylko dla Niego, dla Jego suwerennej władzy, ustaleń i zarządzeń; istnieje i urzeczywistnia swoją wartość tylko dla świadectwa o Stwórcy i o Jego dziele zbawienia ludzkości. Widzisz, że Boże postrzeganie ludzkiego życia jest zupełnie inne niż postrzeganie szatana. Kto zatem naprawdę ceni ludzkie życie? (Bóg). Tylko Bóg, tymczasem sami ludzie nie potrafią cenić własnego życia. Tylko Bóg ceni ludzkie życie. Chociaż istoty ludzkie nie są wspaniałe ani godne miłości, przepełnia je nieczystość, buntowniczość oraz najrozmaitsze absurdalne idee i poglądy zaszczepione im przez szatana, i chociaż ubóstwiają szatana i podążają za nim do tego stopnia, że sprzeciwiają się Bogu, to jednak ponieważ istoty ludzkie są stworzone przez Boga i to On obdarza je oddechem i życiem, tylko On ceni ludzkie życie, tylko On miłuje ludzi i tylko On nieustannie troszczy się o ludzkość i ją ceni. Bóg ceni istoty ludzkie – nie ich fizyczne ciała, lecz ich życie, ponieważ tylko istoty ludzkie, które otrzymały życie od Boga, mogą ostatecznie stać się istotami stworzonymi, które prawdziwie Go czczą i składają o Nim świadectwo. Bóg ma dla ludzi, owych stworzonych istot, zadania i misje, a także żywi wobec nich pewne oczekiwania. Dlatego Bóg pielęgnuje i ceni ich życie. Taka jest prawda. Czy to rozumiecie? (Tak). Więc kiedy ludzie zrozumieją intencję Boga Stwórcy, czy nie powinny istnieć zasady co do tego, jak powinni traktować życie swojego ciała fizycznego i jak sobie radzić z prawami i potrzebami, dzięki którym może ono przetrwać? Na czym opierają się te zasady? Opierają się one na słowach Bożych. Jakie są zasady praktykowania? W biernym aspekcie ludzie muszą porzucić wiele błędnych poglądów wpojonych im przez szatana, obnażyć i rozpoznać niedorzeczność poglądów szatana – takich jak powiedzenie „Przyłóż się do roboty i staraj się ze wszystkich sił aż do grobowej deski” – które ich otępiają, krzywdzą i ograniczają oraz porzucić te poglądy; ponadto, w aktywnym aspekcie, muszą precyzyjnie zrozumieć wymagania Boga Stwórcy wobec ludzkości i uczynić słowa Boga fundamentem wszystkiego, co robią. W ten sposób ludzie będą mogli praktykować właściwie, bez odchyleń, i rzeczywiście dążyć do prawdy. Czym jest dążenie do prawdy? (Patrzeniem na ludzi i sprawy, a także zachowywaniem się i działaniem w pełni zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swe kryterium). Te słowa są właściwym podsumowaniem.

Dzisiaj omawialiśmy głównie to, jak radzić sobie ze śmiercią, a także jak radzić sobie z życiem. Szatan odbiera ludziom życie, depcze je i pustoszy. Prowadzi ludzi na manowce i paraliżuje ich, zaszczepiając im niedorzeczne poglądy i idee, i sprawia, że ludzie traktują najcenniejszą rzecz, jaką mają – własne życie – z pogardą, tym samym zakłócając i niszcząc dzieło Boże. Powiedzcie Mi, gdyby wszyscy ludzie na całym świecie zechcieli umrzeć i mogliby to zrobić ni stąd ni zowąd, czy społeczeństwo nie pogrążyłoby się w chaosie? Czy wtedy ludziom byłoby trudno przetrwać i istnieć? (Tak). Jaki jest więc stosunek Boga do życia ludzkiego? On je ceni. Bóg ceni i pielęgnuje ludzkie życie. Jaką ścieżkę praktyki powinni ludzie zyskać na podstawie tych słów Boga? W trakcie życia, dopóki mają w sobie życie i oddech, czyli najcenniejsze rzeczy, jakie dał im Bóg, ludzie powinni szczerze dążyć do prawdy i ją rozumieć oraz wypełniać swoje obowiązki jako istoty stworzone według Bożych zasad i wymogów, tak by niczego później nie żałować i by pewnego dnia zająć miejsce istot stworzonych i dawać świadectwo Stwórcy oraz Go czcić. Czyniąc tak, nadadzą wartość i sens swojemu życiu przez to, że nie będą żyli dla szatana, lecz dla suwerennej władzy Boga, dla Jego dzieła i dla Jego świadectwa. Życie ludzi ma wartość i sens, kiedy mogą oni świadczyć o Bożych czynach i o Jego dziele. Nie można jednak powiedzieć, że życie ludzkie osiąga wówczas swój najbardziej chwalebny czas. Nie byłoby słuszne takie stwierdzenie, bo ten czas jeszcze nie nadszedł. Twoje życie osiągnie największą wartość i stanie się najpełniejsze, kiedy rzeczywiście zrozumiesz prawdę, zdobędziesz prawdę, zyskasz poznanie Boga i będziesz mógł zająć miejsce stworzonej istoty, aby czcić Boga i świadczyć o Nim, o suwerennej władzy Stwórcy, o Jego czynach, istocie i tożsamości. Mówię to wszystko po to, abyście zrozumieli wartość i sens istnienia życia oraz to, jak powinieneś traktować własne życie i byś na tej podstawie obrał ścieżkę, którą będziesz podążać. Tylko tak można osiągnąć zgodność z Bożymi intencjami.
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Co to znaczy dążyć do prawdy (13)

Szczegółowa analiza ludzkich pojęć dotyczących tego, co jest słuszne i dobre

II. Maksymy o moralnym postępowaniu w kulturze tradycyjnej

Na ostatnim spotkaniu głównie omawialiśmy i analizowaliśmy powiedzenie tradycyjnej kultury „Przyłóż się do roboty i staraj się ze wszystkich sił aż do grobowej deski”. Wywodzące się z tradycyjnej kultury powiedzenia i teorie, których szatan używa do indoktrynacji ludzi, nie są słuszne, podobnie jak górnolotne słowa, według których każe ludziom żyć. Wręcz przeciwnie, wprowadzają one ludzi w błąd, zwodzą ich i ograniczają ludzkie myślenie. Ostatecznym celem edukowania mas ludzkich, indoktrynowania ich i wpływania na nie za pomocą tych błędnych idei i poglądów tradycyjnej kultury jest przekonanie ludzi, by poddali się panowaniu klasy rządzącej, a nawet by służyli rządzącym z lojalnością charakterystyczną dla tych, którzy kochają swój kraj i partię, którzy są zdeterminowani chronić swój dom i swoje państwo. To wystarczająco jasno pokazuje, że rząd propaguje edukację zgodną z tradycyjną kulturą, aby ułatwić rządzącym kontrolę nad ludnością i wszelkimi grupami etnicznymi, a tym samym coraz bardziej wzmacniać stabilność panującego reżimu oraz harmonię i stabilność w rządzonym przezeń społeczeństwie. Jakkolwiek klasa rządząca propaguje, promuje i popularyzuje edukację zgodną z tradycyjną kulturą, ogólnie rzecz biorąc powiedzenia na temat moralnego postępowania wprowadzają ludzi w błąd, zwodzą ich i poważnie zakłócają ich zdolność do odróżniania prawdy od kłamstw, dobra od zła, tego, co słuszne, od tego, co niesłuszne, i tego, co pozytywne, od tego, co negatywne. Można również powiedzieć, że te powiedzenia na temat moralnego postępowania całkowicie odwracają pojęcia czerni i bieli, mieszają prawdę z kłamstwami i wprowadzają w błąd opinię publiczną. W rezultacie powstaje sytuacja, w której ludzie, sprowadzeni na manowce opiniami wywiedzionymi z tradycyjnej kultury, nie odróżniają dobra od zła, nie wiedzą, co jest prawdą, a co kłamstwem, co jest pozytywne, a co negatywne, co pochodzi od Boga, a co od szatana. Sposób, w jaki tradycyjna kultura definiuje wszelkie zagadnienia i kategoryzuje wszystkich ludzi jako dobrych lub złych, życzliwych lub niedobrych, niepokoi, wprowadza w błąd i zwodzi na manowce istoty ludzkie, a nawet ogranicza ludzkie myślenie, które nie jest w stanie wyjść poza ramy wyznaczone przez rozmaite maksymy na temat moralnego postępowania propagowane przez tradycyjną kulturę. W rezultacie wielu ludzi dobrowolnie przysięga wierność diabelskim królom, okazuje im ślepe oddanie aż do samego końca i dotrzymuje tej przysięgi aż do śmierci. Ta sytuacja nie zmieniła się aż do obecnych czasów, a mimo to tylko bardzo nieliczni zdołali się opamiętać. Chociaż obecnie wielu wierzących w Boga potrafi rozpoznać prawdę, liczne przeszkody nie pozwalają im jej przyjąć i wprowadzić w życie. Można powiedzieć, że te przeszkody wynikają przede wszystkim stąd, iż idee i poglądy tradycyjnej kultury są od dawna zakorzenione w ludzkich sercach. Ludzie poznali je na samym początku, toteż mają one dominujący charakter, przejęły kontrolę nad ludzkim myśleniem, i dlatego ludzie, którzy przyjmują prawdę i podporządkowują się dziełu Bożemu, napotykają tak wiele przeszkód i tak wielki opór. To jeden aspekt sprawy. Innym aspektem jest to, że ludzie mają skażone skłonności, co po części jest spowodowane sposobem, w jaki tradycyjna kultura wprowadza ich w błąd i deprawuje. Tradycyjna kultura w wielkim stopniu ukształtowała poglądy ludzi na to, jak odróżniać dobro od zła i prawdę od kłamstw, zaburzyła te poglądy i wpoiła ludziom wiele niedorzecznych pojęć, idei oraz punktów widzenia. Przez to ludzie nie potrafią należycie zrozumieć tego, co pozytywne, piękne i dobre, praw rządzących wszystkimi rzeczami stworzonymi przez Boga oraz faktu, że nad wszystkim panuje Bóg. Zamiast tego ludzie żywią mnóstwo pojęć, hołubią najrozmaitsze niejasne i nierealistyczne przekonania. To są konsekwencje rozmaitych idei wpajanych ludziom przez szatana. Patrząc na to z innej perspektywy, wszelkie powiedzenia tradycyjnej kultury dotyczące moralnego postępowania są fałszywe, degenerują myślenie ludzi, sieją niepokój w ich umysłach i zaburzają normalne procesy myślowe, a przez to mocno upośledzają ludzką zdolność do przyjęcia rzeczy pozytywnych i prawdy, a także poważnie wpływają na jasność pojmowania i rozumienia praw i zasad dotyczących wszystkich rzeczy stworzonych przez Boga.

Pod pewnym względem rozmaite obecne w tradycyjnej kulturze powiedzenia na temat moralnego postępowania zaburzyły prawidłowe myślenie, które pozwala ludziom odróżnić dobro od zła, a także zakłóciły działanie ich wolnej woli. Ponadto na skutek przyjęcia tych maksym ludzie stali się obłudni i fałszywi. Potrafią udawać – do tego stopnia, że nazywają jelenia koniem, białe czarnym, a czarne białym, rzeczy negatywne, brzydkie i złe uważają za pozytywne, piękne i dobre i na odwrót – doszło nawet do tego, że oddają cześć złu. Na przestrzeni dziejów społeczeństwa ludzkiego, w każdej epoce czy dynastii, ludzie zawsze propagowali i czcili właśnie takie maksymy tradycyjnej kultury dotyczące moralnego postępowania. Pod silnym wpływem tych powiedzeń na temat moralnego postępowania, to znaczy wskutek coraz głębszej i coraz bardziej gruntownej indoktrynacji tymi maksymami, ludzie zaczęli nieświadomie uznawać je za kapitał istnienia i prawa egzystencji. Po prostu w pełni je akceptują, nie wnikając w ich treść i uważając je za coś pozytywnego, za idee przewodnie i kryteria wyznaczające, jak należy traktować innych, patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać. Uznają je za najwyższe prawa umożliwiające wybicie się w społeczeństwie, zdobycie sławy i prestiżu lub szacunku i czci. W dowolnej grupie w obrębie dowolnego społeczeństwa czy narodu, w dowolnym okresie, ludzie, których ta grupa ceni, szanuje i ogłasza elitą rodzaju ludzkiego, są jedynie tym, co ludzie nazywają wzorami moralności, nikim więcej. Bez względu na to, jakie życie ci ludzie prowadzą za kulisami, jakie są intencje i motywy ich działania czy istota ich człowieczeństwa, bez względu na to, jak naprawdę się zachowują i traktują innych i jaka istota kryje się pod płaszczykiem ich pięknego i dobrego postępowania moralnego, nikt się tym nie przejmuje ani nie próbuje szukać głębiej. O ile tylko ktoś taki jest lojalnym patriotą i okazuje wierność rządzącym, ludzie ubóstwiają go i wychwalają, a nawet naśladują jak bohatera, ponieważ wszyscy uważają, że zewnętrzne moralne postępowanie człowieka jest podstawą do oceny, czy jest on dobry, czy zły, poczciwy, czy podły, oraz do oszacowania jego reputacji. Chociaż Biblia jasno dokumentuje dzieje wielu starożytnych świętych i mędrców, takich jak Noe, Abraham, Mojżesz, Hiob i Piotr, a także losy wielu proroków i temu podobnych, i choć wiele osób zna te historie, to jednak nie istnieje kraj, naród czy grupa ludzi, które szeroko propagowałyby w społeczeństwie, narodzie czy pośród ludu człowieczeństwo i moralność tych starożytnych świętych i mędrców, przykłady oddawania przez nich czci Bogu, a nawet okazywane przez nich bogobojne serca. Żaden kraj, naród ani grupa tego nie czyni. Nawet w krajach, gdzie chrześcijaństwo jest religią państwową, czy w takich, gdzie panuje absolutna wolność religijna, nigdy nie wychwala się charakteru tych starożytnych świętych i mędrców ani przedstawionych w Biblii przykładów ich bogobojności i podporządkowania Bogu oraz nie zwraca się uwagi na te rzeczy. Jaki tu widać problem? Zdeprawowana ludzkość doszła do punktu, w którym ludzie czują wrogość do prawdy, czują wrogość do tego, co pozytywne i wielbią zło. Gdyby nie to, że Bóg osobiście przemawia i działa wśród ludzi, mówiąc im wyraźnie, co jest pozytywne, a co negatywne, co jest słuszne, a co nie, co jest piękne i dobre, a co brzydkie i tak dalej, ludzkość nigdy by nie potrafiła odróżnić dobra od zła ani rzeczy pozytywnych od negatywnych. Od początku istnienia rodzaju ludzkiego przez cały okres jego rozwoju aż po dziś dzień te świadectwa i historyczne zapisy o pojawieniu się Boga i Jego dziele były przekazywane w niektórych krajach i grupach etnicznych Europy i obu Ameryk. Mimo to ludzie nadal nie są w stanie odróżnić rzeczy pozytywnych od negatywnych ani pięknych i dobrych od brzydkich i złych. Mało, że nie potrafią tego odróżnić, to jeszcze aktywnie i chętnie przyjmują wszelkiego rodzaju twierdzenia szatana, takie jak powiedzenia na temat moralnego postępowania, a także błędne definicje i koncepcje szatana dotyczące różnych ludzi, rzeczy i spraw. O czym to świadczy? Czy o tym, że ludzie po prostu nie mają instynktu, który pozwoliłby im samodzielnie przyjmować rzeczy pozytywne i rozróżniać między tym, co pozytywne, a tym, co negatywne, między dobrem a złem, między tym, co słuszne, a tym, co niesłuszne, między prawdą a kłamstwem? (Tak). Ludzie są jednocześnie zdominowani przez dwa rodzaje wpływów: jeden z nich pochodzi od szatana, a drugi od Boga. Ostatecznie jednak w całej społeczności ludzkiej i w całej historii rozwoju ludzkości słowa wypowiedziane przez Boga i wszystkie pozytywne rzeczy, których On uczy i które objaśnia ludziom, nie mogą zdobyć czci całego rodzaju ludzkiego ani nawet nie mogą stanowić dla ludzi głównego nurtu, wzbudzać w nich właściwych myśli ani prowadzić ich do normalnego życia pośród wszystkich rzeczy stworzonych przez Boga. Ludzie nieświadomie pozostają pod przewodnictwem rozmaitych uwag, idei i koncepcji szatana, kierują się w życiu tymi błędnymi poglądami. Nie czynią tego biernie, lecz aktywnie. Pomimo wszystkiego, czego dokonał Bóg, mimo tego, co osiągnął, stwarzając wszelkie rzeczy i panując nad nimi, mimo wielu słów, jakie dzieło Boże pozostawiło w niektórych krajach, mimo definicji różnych ludzi, spraw i rzeczy przekazywanych aż do obecnych czasów, ludzie wciąż nieświadomie podporządkowują się rozmaitym ideom i poglądom, które wpaja im szatan. Te idee i poglądy zaszczepiane i propagowane przez szatana stanowią główny nurt w całym społeczeństwie ludzkim, nawet w krajach, w których chrześcijaństwo jest szeroko rozpowszechnione. Tymczasem bez względu na to, jak wiele pozytywnych stwierdzeń, pozytywnych idei i poglądów oraz pozytywnych definicji ludzi, spraw i rzeczy Bóg pozostawia ludzkości podczas wykonywania swego dzieła, istnieją one tylko w pewnych niszach lub, co gorsza, zachowują je tylko bardzo nieliczni członkowie mniejszości etnicznych. Niektórzy ludzie głoszą je tylko ustami, lecz nie są w stanie przyjąć ich aktywnie jako pozytywnych drogowskazów prowadzących przez życie. Na podstawie porównania tych dwóch rodzajów rzeczy, a także odmiennych postaw rodzaju ludzkiego wobec negatywnych rzeczy pochodzących od szatana i różnych pozytywnych rzeczy pochodzących od Boga, można sądzić, że cały rodzaj ludzki spoczywa w rękach złego. To fakt, o którym nie sposób wątpić. Oznacza on przede wszystkim, że człowiecze myśli, sposoby myślenia oraz traktowania ludzi, spraw i rzeczy są kontrolowane i manipulowane przez różne idee i poglądy szatana, że w ogóle nie wykraczają poza ich ramy. W całej historii rozwoju ludzkości, na każdym jego etapie i w każdym okresie – czy chodzi o stosunkowo zacofaną epokę, czy też o obecną erę rozwoju gospodarczego – niezależnie od regionu, narodowości czy konkretnej grupy, ludzkie sposoby egzystencji, podstawy życia i poglądy na to, jak należy traktować innych ludzi, sprawy i rzeczy opierają się na rozmaitych ideach wpojonych ludziom przez szatana, a nie na słowach Boga. Jest to godne ubolewania. Bóg przychodzi, aby wykonać swoje dzieło i zbawić rodzaj ludzki w sytuacji, gdy ludzie zostali bardzo głęboko zdeprawowani przez szatana, a ich myśli, punkty widzenia i sposób postrzegania wszelkiego rodzaju ludzi, spraw i rzeczy, a także sposób życia i postępowania w świecie zostały zamknięte w obrębie wyznaczonym przez idee szatana. Można sobie wyobrazić, jak ciężkie i trudne jest w takim kontekście Boże dzieło zbawienia ludzkości. Jaki to kontekst? Bóg przychodzi, aby wykonać swoje dzieło w sytuacji, gdy ludzkie serca i umysły już dawno zostały całkowicie przesiąknięte szatańskimi filozofiami i truciznami, zostały zamknięte w ich ramach. Bóg nie przychodzi, aby wykonywać swoje dzieło w sytuacji, gdy ludzie nie mają żadnej ideologii ani poglądów na temat różnych osób, spraw i rzeczy, lecz w takiej, w której ludzie mają swoje sposoby postrzegania różnych osób, spraw i rzeczy i w której te sposoby postrzegania, myślenia i życia zostały poważnie zmylone i sprowadzone na manowce przez szatana. Oznacza to, że Bóg przychodzi, aby wykonać dzieło i zbawić ludzkość w sytuacji, gdy ludzie w pełni przyjęli idee i poglądy szatana, są nimi wypełnieni, przesiąknięci, spętani i przez nie kontrolowani. Takich właśnie ludzi zbawia Bóg, widać zatem, jak trudne jest Jego dzieło. Bóg chce, aby tacy ludzie, przesiąknięci szatańskimi ideami i przez nie ograniczeni, na nowo nauczyli się rozpoznawać i rozróżniać rzeczy pozytywne i negatywne, piękno i brzydotę, dobro i zło, prawdę i niedobry fałsz i by na koniec dotarli do punktu, w którym będą zdolni z głębi serca znienawidzić i odrzucić wszelkie idee i fałsze wpojone im przez szatana, a tym samym przyjąć wszystkie słuszne poglądy i właściwe sposoby życia pochodzące od Boga. Taki jest konkretny sens Bożego zbawienia ludzkości.

Niezależnie od tego, jaki okres człowieczeństwa czy etap rozwoju osiągnęło dane społeczeństwo oraz w jaki sposób jest rządzone – czy jest to dyktatura feudalna, czy demokracja – nie zmienia to faktu, że rozmaite teorie ideologiczne i powiedzenia na temat moralnego postępowania propagowane przez szatana są szeroko rozpowszechnione w każdej ludzkiej społeczności. Od społeczeństwa feudalnego aż po nowoczesne – chociaż zakres, wiodące zasady i sposoby rządzenia zmieniają się raz po raz i podobnie zmienia się liczba różnych grup etnicznych, ras i wspólnot wyznaniowych – trucizna powiedzeń tradycyjnej kultury, które szatan wpaja ludziom, wciąż jest powszechna i nadal się szerzy, zakorzeniając się mocno w ludzkich myślach i najgłębszych zakamarkach dusz, kontrolując sposób istnienia ludzi oraz wpływając na ich myśli i poglądy dotyczące różnych osób, spraw i rzeczy. Oczywiście ta trucizna również wyraźnie wpływa na postawę ludzi wobec Boga, poważnie osłabiając ich wolę i pragnienie przyjęcia prawdy i zbawienia od Stwórcy. Dlatego reprezentatywne powiedzenia na temat moralnego postępowania wywodzące się z tradycyjnej kultury zawsze kontrolowały sposób myślenia ludzi w obrębie całej ludzkości, a ich dominująca pozycja i rola dla rodzaju ludzkiego pozostała niezmienna we wszystkich okresach historycznych i kontekstach społecznych. Bez względu na to, w jakim okresie panuje władca, czy jest on sumienny, czy zacofany, czy jego rządy są demokratyczne, czy dyktatorskie, żadna z tych rzeczy nie może powstrzymać ani wykorzenić dominacji idei i poglądów tradycyjnej kultury nad ludźmi oraz sposobu, w jaki wprowadza ona ich w błąd. W każdym okresie historycznym i w każdej grupie etnicznej, bez względu na to, jak bardzo ludzka wiara rozwinęła się czy zmieniła i na ile rozwinęło się i zmieniło ludzkie myślenie o życiu i trendach społecznych, wpływ dotyczących moralnego postępowania powiedzeń tradycyjnej kultury na ludzkie myślenie nigdy nie osłabł i nigdy nie straciły one swej mocy. Patrząc na to pod tym kątem, maksymy na temat moralnego postępowania bardzo mocno ograniczyły ludzkie myślenie, poważnie wpływając nie tylko na relacje między ludźmi, ale także na ich postawę wobec prawdy, oraz poważnie zaburzając relacje między stworzonymi istotami ludzkimi a Stwórcą. Oczywiście można również powiedzieć, że szatan posługuje się ideami tradycyjnej kultury, aby kusić, sprowadzać na manowce, otępiać i ograniczać rodzaj ludzki stworzony przez Boga i że szatan używa takich metod, aby oderwać istoty ludzkie od Boga. Im szerzej idee tradycyjnej kultury dotyczące moralnego postępowania upowszechnią się wśród ludzkości i im mocniej zakorzenią się w ludzkich sercach, tym bardziej człowiek oddali się od Boga i tym słabszą będzie miał nadzieję na zbawienie. Zastanówcie się: zanim Adam i Ewa zostali skuszeni przez węża i zjedli owoc z drzewa poznania dobrego i złego, wierzyli, że Bóg Jahwe jest ich Panem i Ojcem. Ale kiedy wąż kusił Ewę słowami: „Czy naprawdę Bóg powiedział: nie ze wszystkich drzew ogrodu wolno wam jeść?” (Rdz 3:1) i „Raczej nie umrzecie, lecz Bóg wie, że gdy tylko z niego zjecie, wasze oczy otworzą się i będziecie jak Bóg, znający dobro i zło” (Rdz 3:4-5), Adam i Ewa ulegli kuszeniu węża i ich relacja z Bogiem szybko się zmieniła. Jakiego rodzaju była to zmiana? Nie przychodzili już przed oblicze Boga nadzy, lecz szukali czegoś, czym mogliby się okryć i osłonić, unikali też światła Bożej obecności; gdy Bóg ich odszukał, ukryli się przed Nim i nie rozmawiali już z Nim twarzą w twarz tak jak wcześniej. Ta zmiana, która zaszła w relacji Adama i Ewy z Bogiem, nie była spowodowana zjedzeniem owocu z drzewa poznania dobrego i złego, ale tym, że słowa wypowiedziane przez węża – szatana – zaszczepiły w ludziach niewłaściwy sposób myślenia, kusząc ich i wprowadzając w błąd, aby zwątpili w Boga, oddalili się od Niego i przed Nim ukryli. Przez to ludzie nie chcieli już patrzeć bezpośrednio na światło Bożej obecności ani przychodzić do Niego zupełnie obnażeni, i między ludźmi a Bogiem pojawiła się obcość. Skąd wzięła się ta obcość? Nie wynikła ze zmian w otoczeniu ani z upływu czasu, ale stąd, że zmieniły się serca ludzi. Jak zmieniły się serca ludzi? Nie stało się to z ludzkiej inicjatywy, lecz za sprawą słów wypowiedzianych przez węża. Te słowa zasiały niezgodę w relacji człowieka z Bogiem, oddaliły ludzi od Boga i sprawiły, że zaczęli unikać światła obecności Boga, zaczęli odrzucać Jego opiekę i wątpić w Jego słowa. Jakie były skutki tej zmiany? Ludzie nie byli już tacy jak wcześniej, ich serca i myśli nie były już tak czyste, nie uważali już Boga za Boga, za Tego, który jest im najbliższy, lecz zwątpili w Niego i zaczęli się Go obawiać, dlatego uciekli przed Nim, pojawiła się w nich chęć ukrycia się przed Bogiem i trzymania się z dala od Niego; od tego zaczął się upadek ludzkości. Upadek ludzkości rozpoczął się od słów wypowiedzianych przez szatana; te słowa były zatrute, kusiły i wprowadzały w błąd. Wskutek myśli, jakie te słowa zaszczepiły ludziom, zwątpili oni w Boga, zaczęli niewłaściwie Go rozumieć i nabrali wobec Niego podejrzeń. To oddaliło ich od Boga, przez co nie tylko nie chcieli już stawać z Nim twarzą w twarz, lecz nawet pragnęli się przed Nim ukryć i nie wierzyli już w to, co On powiedział. A co powiedział o tym Bóg? Bóg powiedział: „Z każdego drzewa w ogrodzie możesz swobodnie jeść, ale co do drzewa poznania dobra i zła, nie wolno ci z niego jeść; bo w dniu, w którym zjesz z niego, na pewno umrzesz” (Rdz 2:16-17). Tymczasem szatan powiedział, że ludzie, którzy zjedli owoc z drzewa poznania dobra i zła, niekoniecznie umrą. Mylące słowa wypowiedziane przez szatana sprawiły, że ludzie zaczęli wątpić w słowa Boga i im zaprzeczać, co oznacza, że w ich sercach zrodziły się opinie o Bogu i nie byli już tak czyści jak wcześniej. Z powodu tych opinii i wątpliwości ludzie przestali wierzyć w słowa Boga, przestali wierzyć, że Bóg jest Stwórcą i że ludzie nieuchronnie związani są z Bogiem, a nawet przestali wierzyć, że Bóg może ludzi chronić i opiekować się nimi. Z chwilą, gdy przestali w to wszystko wierzyć, nie chcieli już przyjmować Bożej opieki i ochrony i oczywiście nie byli skłonni przyjmować żadnego słowa pochodzącego z Bożych ust. Upadek ludzkości rozpoczął się na skutek kuszących słów szatana, a jego początkiem było to, że szatan zaszczepił w ludziach pewną ideę czy punkt widzenia. Oczywiście był to również skutek kuszenia, mylenia i sprowadzania ludzi na manowce przez szatana. Idea i punkt widzenia, jakie szatan zaszczepił w ludziach, sprawiły, że przestali wierzyć w Boga i w Jego słowa, a także zaczęli wątpić w Boga, niewłaściwie Go rozumieć, odnosić się do Niego podejrzliwie, ukrywać się przed Nim, oddalać od Niego, zaprzeczać Jego słowom i Jego tożsamości, a nawet temu, że ludzie pochodzą od Boga. Tak właśnie szatan krok po kroku kusi i deprawuje ludzi, zakłócając i niszcząc ich relację z Bogiem, a także uniemożliwiając im stanięcie przed obliczem Boga i przyjęcie jakichkolwiek słów pochodzących z Jego ust. Szatan nieustannie zaburza ludzką chęć poszukiwania prawdy i przyjmowania słów Boga. Niezdolni stawić opór różnym wypowiedziom szatana, ludzie nieświadomie przesiąkają nimi i są przez nie niszczeni, aż w końcu degenerują się do tego stopnia, że stają się wrogami i przeciwnikami Boga. Zasadniczo na tym polega wpływ maksym dotyczących moralnego postępowania i szkody, jakie maksymy te wyrządzają ludzkości. Oczywiście, omawiając te kwestie, szczegółowo analizujemy je od podstaw, aby ludzie mogli zyskać fundamentalne zrozumienie tego, jak szatan deprawuje ludzkość i jakie stosuje metody. Podstawową taktyką szatana zorientowaną na deprawację ludzkości jest mierzenie w ludzkie myśli i poglądy, niszczenie relacji między ludźmi a Bogiem i stopniowe, krok po kroku, odrywanie ich od Boga. Na początku, słysząc słowa Boga, ludzie uważali je za słuszne, chcieli postępować i praktykować zgodnie z nimi. Właśnie w takiej sytuacji szatan użył najrozmaitszych idei i słów, aby doprowadzić do stopniowego rozkładu i dezintegracji tej odrobiny wiary, determinacji i marzeń, jakie ludzie mieli w sobie, a także nielicznych w miarę pozytywnych rzeczy i pragnień, których się trzymali, zastępując je własnymi powiedzeniami, definicjami, opiniami i pojęciami na temat różnych rzeczy. W ten sposób ludzie nieświadomie są kontrolowani przez idee szatana, stają się jego więźniami i niewolnikami. Czyż tak nie jest? (Tak jest). W historii ludzkości im bardziej dogłębnie i konkretnie ludzie przyjmują idee szatana, tym luźniejsza staje się relacja między ludzkim rodzajem a Bogiem. Tym samym przekaz, że „istoty ludzkie są istotami stworzonymi, a Bóg jest Stwórcą” staje się ludziom coraz bardziej obcy; wielu ludzi już w to nie wierzy, nie przyjmuje tego do wiadomości, lecz uważa za mit i legendę, za wymysł, fałsz i zło; niektórzy ludzie w dzisiejszym społeczeństwie nawet potępiają ten pogląd jako herezję. Należy powiedzieć, że jest to całkowicie skutek i wpływ różnych złych i fałszywych poglądów, szeroko rozpowszechnianych przez szatana pośród ludzkości. Trzeba także powiedzieć, że w na przestrzeni całej historii rozwoju człowieka, pod pozorem czynienia pozytywnych rzeczy, takich jak nauczanie ludzi, ustanowienie norm dla ich słów i czynów i tak dalej, szatan krok po kroku wpychał ludzkość w otchłań grzechu i śmierci, odciągając ją od światła Bożej obecności, od Bożej opieki i ochrony oraz od Bożego zbawienia. Stary Testament zawiera relacje o posłańcach Bożych, którzy przybywali, aby rozmawiać z ludźmi i żyć pośród nich, ale w ciągu ostatnich dwóch tysięcy lat takie rzeczy przestały się wydarzać, a to dlatego, że w całym rodzaju ludzkim nie ma już nikogo takiego jak starożytni święci i mędrcy opisani w Biblii – Noe, Abraham, Mojżesz, Hiob czy Piotr. Cały rodzaj ludzki został przesiąknięty ideami i stwierdzeniami szatana, spętany nimi. Taka jest prawda na ten temat.

Właśnie omówiliśmy jeden z aspektów istoty obecnych w tradycyjnej kulturze maksym dotyczących moralnego postępowania, który zarazem wyznacza, dowodzi i symbolizuje zepsucie ludzkości przez szatana. Patrząc na istotę tych kwestii, wszyscy ludzie bez wyjątku – czy to małe dzieci, czy staruszkowie, bez względu na to, jakie mają pochodzenie społeczne i do jakiej klasy społecznej należą – pozostają, mniej lub bardziej głęboko, ograniczeni przez rozmaite stwierdzenia szatana, a ich sposób życia jest całkowicie przesiąknięty szatańskimi ideami. Jaki oczywisty wniosek z tego wynika? Że szatan deprawuje ludzi, a tym, co psuje, nie są poszczególne narządy ciała, lecz ludzkie myślenie. Skażenie ludzkich myśli zwraca cały rodzaj ludzki przeciwko Bogu, przez co istoty ludzkie, które On stworzył, nie są zdolne Go czcić, lecz posługują się wszelkiego rodzaju szatańskimi ideami i poglądami, aby buntować się przeciwko Bogu, stawiać Mu opór, zdradzać Go i odrzucać. Taki jest cel ambicji i przebiegłych intryg szatana; oczywiście, takie właśnie jest prawdziwe oblicze szatana i w taki właśnie sposób szatan deprawuje ludzkość. Jednak bez względu na to, od ilu tysięcy lat szatan to czyni, ile faktów wskazuje na zepsucie ludzkości przez szatana czy jak bardzo błędne i wypaczone są rozmaite idee i poglądy, którymi deprawuje ludzi, i jak mocno ludzkie myślenie jest przez nie ograniczane – krótko mówiąc, bez względu na to wszystko, kiedy Bóg przychodzi, aby wykonać swoje dzieło zbawienia ludzi i kiedy wyraża prawdę, nawet jeśli ludzie żyją w takiej sytuacji, Bóg mimo to może ich wyrwać spod władzy szatana i podbić. I oczywiście Bóg może mimo wszystko sprawić, że ludzie zrozumieją prawdę pośród Jego karcenia i sądu, poznają istotę swojego zepsucia i prawdę o nim, odrzucą swoje szatańskie skłonności, podporządkują się Bogu, będą się Go bali i wystrzegali się zła. Jest to ostateczny rezultat, który nieuchronnie zostanie osiągnięty, a także trend, w którym Boży plan zarządzania obliczony na sześć tysięcy lat z pewnością wyda owoce i w którym Bóg objawi się w całej chwale wszystkim krajom i narodom. Słowa Boga mówią: „Bóg jest tak dobry, jak Jego słowo, a Jego słowo się wypełni, a to, co się dokonuje, trwa na wieki”. To zdanie jest prawdziwe. Czy w to wierzycie? (Tak). Jest to fakt, który z pewnością nadejdzie, bo ostatnim etapem dzieła Bożego jest dzieło zaopatrzenia ludzkości w prawdę i życie. W krótkim okresie nieco ponad trzydziestu lat znaczna liczba ludzi przyszła przed oblicze Boga, została przez Niego podbita i teraz podąża za Nim z niezachwianą determinacją. Nie chcą oni żadnych korzyści od szatana, są natomiast gotowi przyjąć Boże karcenie i sąd oraz Boże zbawienie i wszyscy pragną ponownie zająć swoje miejsce istot stworzonych, akceptując suwerenność i ustalenia Stwórcy. Czyż nie jest to oznaką realizacji Bożego planu? (Jest). Jest to fakt ustalony, ale także fakt, który już się wydarzył, i oczywiście jest to coś, co dzieje się teraz i co już się zdarzyło. Bez względu na to, jak szatan deprawuje ludzkość i jakich metod używa, Bóg zawsze znajdzie sposoby, by wyrwać ludzi spod władzy szatana, ocalić ich, znów przywieść przed swoje oblicze i przywrócić więź między ludzkością a Stwórcą. W tym wyraża się wszechmoc i autorytet Boga i bez względu na to, czy w to wierzysz, czy nie, ten dzień nadejdzie prędzej czy później.

P. Szczegółowa analiza maksymy „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju”

Podczas ostatniego zgromadzenia omawialiśmy maksymę na temat moralnego postępowania, brzmiącą „Przyłóż się do roboty i staraj się ze wszystkich sił aż do grobowej deski”. Poświęciliśmy trochę czasu na analizę i obnażenie wymogów, wyrażeń oraz idei i poglądów nieodłącznie związanych z tym powiedzeniem, dzięki czemu słuchacze zyskali pewne zrozumienie jego istoty. Oczywiście, jeśli chodzi o tematy powiązane z tym aspektem, rozmawialiśmy także o tym, jaki właściwie jest zamiar Boga, jaka jest Jego postawa, jakie prawdy z tego wynikają i jak ludzie powinni postrzegać śmierć. Po zrozumieniu prawdy i zamysłu Bożego, ilekroć ludzie zetkną się z takimi kwestiami, powinni je postrzegać w świetle Bożych słów i traktować zgodnie z prawdą, aby sprostać Bożym wymaganiom. Ponadto dotyczące moralnego postępowania powiedzenie, o którym wspominaliśmy poprzednio – „Wiosenne jedwabniki tkać będą aż do śmierci, a świece będą się palić, dopóki nie wypłaczą wszystkich łez” – jest bardzo powierzchowne, a zawarta w nim myśl – prostacka, dlatego nie warto go dalej analizować. Kolejna maksyma o moralnym postępowaniu, którą będziemy omawiać – „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju” – jest warta analizy. Warto analizować te maksymy, które zajmują pewne miejsce w ludzkich myślach i wyobrażeniach. W określonym czasie wpłyną one na sposób myślenia ludzi, ich sposób życia, drogę życiową oraz, rzecz jasna, na dokonywane wybory. Oto skutek, jaki osiąga szatan, wykorzystując tradycyjną kulturę do psucia ludzkości. Powiedzenie „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju” zajmuje określone miejsce w sercach i umysłach ludzi, a to oznacza, że zagadnienie, do którego odnosi się ta maksyma, jest szczególnie reprezentatywne. W chwilach krytycznych dla losów kraju ludzie będą podejmować decyzje na podstawie tego powiedzenia, a tym samym będzie ono pętać i ograniczać ich sposób myślenia i normalne procesy myślowe. Dlatego takie idee i poglądy warto poddać analizie. W porównaniu z powiedzeniami, o których wspominaliśmy wcześniej, a mianowicie „Nie chowaj do kieszeni znalezionych pieniędzy”, „Przyjaciela zasłoniłbym własną piersią”, „Za otrzymaną życzliwość należy się sowicie odwdzięczyć”, „Za życzliwie użyczoną kroplę wody należy odpłacić tryskającym źródłem”, „Przyłóż się do roboty i staraj się ze wszystkich sił aż do grobowej deski” i tak dalej, standard moralnego postępowania wyrażony przez maksymę „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju” stanowi wyższy poziom w świecie szatana. Powiedzenia o moralnym postępowaniu, które analizowaliśmy wcześniej, odnoszą się do jednego typu człowieka lub jednego drobnego zagadnienia w życiu, wszystkie mają ograniczony zakres, natomiast zakres tej maksymy jest szerszy. Nie dotyczy spraw związanych z „niższym ja”, ale raczej dotyka szeregu kwestii i rzeczy łączących się z „wyższym ja”. Dlatego zajmuje ono kluczowe miejsce w ludzkich sercach i należy je przeanalizować, by się przekonać, czy powinno ono zajmować miejsce w sercach ludzi, a także by ustalić, jak ludzie powinni w świetle prawdy postrzegać to powiedzenie dotyczące moralnego postępowania.

Powiedzenie „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju” przymusza ludzi do tego, by czuli się odpowiedzialni za los swojego kraju, sugerując, że jest to obowiązek, który spoczywa na wszystkich. Jeśli poniesiesz swoją część odpowiedzialności za losy kraju, rząd nagrodzi cię zaszczytami i będziesz uważany za człowieka o szlachetnym charakterze moralnym; jeśli zaś nie obchodzi cię los kraju, siedzisz z założonymi rękami, patrząc na jego upadek i nie traktujesz tego jak sprawy wielkiej wagi albo nawet się z tego śmiejesz, jest to postrzegane jako kompletne niewywiązanie się ze swojego obowiązku. Jeżeli nie wypełniasz swoich obowiązków i powinności w chwili, gdy kraj cię potrzebuje, to nie jesteś wiele wart, w gruncie rzeczy jesteś kimś zupełnie nieistotnym. Społeczeństwo odrzuca takich ludzi i pogardza nimi, a współobywatele ich lekceważą i patrzą na nich z góry. Powiedzenie „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju” spotyka się z aprobatą każdego obywatela dowolnego suwerennego państwa. Jest to powiedzenie, które ludzie akceptują, a nawet poważają. Jest to zarazem idea, którą rodzaj ludzki uważa za szlachetną. Ktoś, kto jest zdolny martwić się i troszczyć o los swojej ojczyzny i czuje się za nią głęboko odpowiedzialny, jest człowiekiem o wielkiej prawości. Ludzie, którzy martwią się i troszczą o swoje rodziny, mają mało sprawiedliwości, natomiast ci, którzy troszczą się o los swojego kraju, mają ducha większej sprawiedliwości i spośród wszystkich to właśnie oni powinni być wychwalani przez władców i naród. Krótko mówiąc, bezsprzecznie uważa się, że tego rodzaju idee mają pozytywne znaczenie dla ludzi i służą prowadzeniu ludzkości w słusznym kierunku; oczywiście są również uznawane za pozytywne. Czy wy też tak myślicie? (Tak). To normalne, że tak myślicie. To znaczy, że wasz sposób myślenia nie różni się od sposobu myślenia normalnych ludzi i że jesteście zwykłymi ludźmi. Zwykli ludzie przyjmują powszechnie wyznawane idee oraz wszelkie tak zwane pozytywne, proaktywne, wzniosłe i szlachetne koncepcje oraz stwierdzenia pochodzące od innych istot ludzkich. To są normalni ludzie. Czy idee wyznawane i poważane przez zwykłych ludzi muszą być pozytywne? (Nie). Teoretycznie rzecz biorąc, nie są one pozytywne, bo nie zgadzają się z prawdą, nie pochodzą od Boga i Bóg ich nie naucza ani nie przekazuje ludzkości. Jakie więc są fakty? Jak należy wyjaśnić tę sprawę? Objaśnię ją teraz szczegółowo, a kiedy skończę mówić, będziecie już wiedzieli, dlaczego powiedzenie „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju” nie ma pozytywnego charakteru. Zanim ujawnię odpowiedź, zastanówcie się najpierw nad tym powiedzeniem: „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju”. Czy naprawdę wyraża ono pozytywną treść? Czy nakłanianie ludzi, by kochali swój kraj, jest złe? Niektórzy mówią: „Los naszej ojczyzny ma znaczenie dla naszego przetrwania, naszego szczęścia i naszej przyszłości. Czyż Bóg nie każe ludziom okazywać posłuszeństwa rodzicom, dobrze wychowywać dzieci i wypełniać swoje obowiązki w społeczeństwie? Co w tym złego, że wywiązujemy się z pewnej odpowiedzialności wobec kraju? Czy to nie jest pozytywne? Chociaż ta idea nie sięga poziomu prawdy, to jednak powinna być słuszna, czyż nie?”. Z punktu widzenia ludzi są to uzasadnione argumenty, prawda? Ludzie używają takich twierdzeń, takich argumentów, a nawet takich usprawiedliwień, aby udowodnić słuszność powiedzenia „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju”. Czy zatem to powiedzenie naprawdę jest słuszne, czy nie? Jeśli jest słuszne, co jest w nim słusznego? Jeśli nie jest słuszne, co jest w nim niewłaściwego? Jeśli będziecie w stanie jasno odpowiedzieć na te dwa pytania, wówczas rzeczywiście zrozumiecie ten aspekt prawdy. Inni ludzie mówią: „Powiedzenie »Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju« nie jest prawdziwe. Krajami rządzą władcy i obowiązują w nich określone systemy polityczne. W kwestiach związanych z polityką nie ponosimy żadnej odpowiedzialności, bo Bóg nie miesza się w ludzką politykę. Dlatego my też nie angażujemy się w politykę, więc to powiedzenie nas nie dotyczy; nie mamy nic wspólnego z niczym, co łączy się z polityką. Za los kraju odpowiadają wszyscy ci, którzy angażują się w politykę i ją lubią. My nie przyjmujemy tej maksymy, z naszego punktu widzenia nie jest ona pozytywna”. Czy to wyjaśnienie jest poprawne, czy błędne? (Błędne). Dlaczego jest błędne? Teoretycznie wiecie, że to wyjaśnienie nic nie daje, nie trafia w sedno problemu i nie wystarcza do wyklarowania jego istoty. Jest to tylko teoretyczne wyjaśnienie, ale nie odkrywa ono istoty problemu. Żadne wyjaśnienie, które nie dotyka specyficznej istoty danej kwestii, nie jest prawdziwym wyjaśnieniem, nie jest trafną odpowiedzią i nie jest też prawdą. Co zatem jest nie tak z maksymą na temat moralnego postępowania, która brzmi „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju”? Z jaką prawdą wiąże się ta kwestia? W tym wypadku nie da się jasno przedstawić prawdy w jednym czy dwóch zdaniach. Trzeba wiele wyjaśnień, abyście zrozumieli zawartą w nich prawdę. Omówmy ją zatem w prostych słowach.

Jak należy patrzeć na powiedzenie „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju” i jak się co do niego rozeznać? Czy jest ono pozytywne? Aby wyjaśnić to powiedzenie, zastanówmy się najpierw, czym jest kraj. Jakie jest pojęcie kraju w świadomości ludzi? Czy takie, że kraj jest czymś bardzo dużym? Teoretycznie kraj to obszar obejmujący wszystkie domy rządzone przez tego samego władcę i regulowane przez ten sam system społeczny. Inaczej można powiedzieć, że na kraj składa się wiele domów. Czy taka jest powszechnie przyjęta definicja? (Tak). Muszą istnieć małe domy, by powstał duży dom, a duży dom oznacza kraj – oto jest definicja kraju. Czy zatem taką definicję można zaakceptować? Czy w głębi duszy się z nią utożsamiacie? Czyje gusta i interesy ta definicja najlepiej zaspokaja? (Rządzących). Zgadza się, przede wszystkim rządzących, bo panując nad wszystkimi domami, mają w rękach władzę. Zatem z punktu widzenia rządzących ta definicja jest dobra, oni się z nią utożsamiają. Bez względu na to, jak definiują kraj rządzący, w oczach każdego zwykłego człowieka istnieje dystans między krajem a każdym z jego mieszkańców. Zwykli ludzie, czyli pojedyncze osoby w każdym kraju, definiują kraj zupełnie inaczej niż władcy czy klasa panująca. Sposób, w jaki klasa panująca definiuje kraj, oparty jest na jej dominacji i partykularnych interesach. Ci stojący wysoko ludzie definiują, czym jest kraj, wykorzystując swój wyniosły punkt widzenia i szeroką perspektywę podszytą własnymi ambicjami i pragnieniami. Na przykład, władcy uważają kraj za swój własny dom, własną ziemię, myśląc, że istnieje on dla ich przyjemności i że każdy centymetr kraju, wszystkie jego zasoby, a nawet wszyscy jego mieszkańcy powinni należeć do nich i pozostawać pod ich kontrolą, oni sami zaś powinni czerpać z tego wszystkiego przyjemność i rządzić ludźmi według własnego uznania. Ale zwykli ludzie nie mają takich pragnień, są w innej sytuacji i oczywiście nie definiują kraju z tak szerokiej perspektywy. Jak zatem definiują kraj zwykli ludzie, jak definiuje go jakakolwiek niezależna osoba? Jeśli ludzie ci są dobrze wykształceni i potrafią czytać mapy, znają jedynie wielkość obszaru swojego kraju, wiedzą, z jakimi krajami sąsiaduje, ile jest w nim rzek i jezior, ile pasm górskich, lasów, ziemi i ile ma ludności… Ich pojęcie kraju jest oparte wyłącznie na mapie i bardzo dosłowne, jest to tylko teoretyczne pojęcie istniejące na papierze i nie ma nic wspólnego z rzeczywistym krajem. Mniej więcej taka jest koncepcja kraju dla kogoś, kto jest dość dobrze wykształcony i ma pewien status społeczny. A jak to wygląda w przypadku zwykłych ludzi z nizin społecznych? Jak oni definiują kraj? Moim zdaniem kraj dla tych ludzi to tylko skromny skrawek ziemi należący do ich rodziny, wielka wierzba na wschodnim krańcu wioski, góra na zachodnim krańcu, droga prowadząca do wioski i samochody, które często nią przejeżdżają, a także kilka względnie sensacyjnych wydarzeń, które miały miejsce we wsi, a nawet jakieś błahe plotki. Tak mniej więcej wygląda pojęcie zwykłych ludzi o kraju. Choć granice tej definicji są bardzo ciasne, a jej zakres bardzo wąski, dla zwykłych ludzi żyjących w takim kontekście społecznym jest ona bardzo realistyczna i praktyczna – dla nich kraj nie jest niczym więcej. Cokolwiek dzieje się w zewnętrznym świecie czy w państwie, dla nich jest to po prostu średnio ważna wiadomość, której mogą wysłuchać lub nie. Co zatem interesuje ich bezpośrednio? To, czy plony w tym roku będą obfite, czy wystarczą, by wyżywić rodzinę, co mają zasadzić w przyszłym roku, czy ich ziemie zaleje powódź, czy zostaną najechane i zajęte przez jakichś bandytów oraz inne tego typu sprawy ściśle związane z życiem, rzeczy takie jak jakiś budynek we wsi, jakiś strumień, jakaś ścieżka i tak dalej. To, czym się przejmują, o czym mówią i co pozostawia głęboki ślad w ich umysłach, to nic innego jak ludzie, sprawy i rzeczy wokół nich, które mają ścisły związek z ich życiem. Prości ludzie nie mają pojęcia, jak wielki obszar zajmuje cały kraj, nic nie wiedzą o jego wzrastaniu czy upadku. Im bardziej coś jest nowoczesne i im istotniejsze są sprawy kraju, tym bardziej są takim ludziom dalekie. Ci prości ludzie przez „kraj” rozumieją tylko osoby, sprawy i rzeczy, które mieszczą się w ich umysłach i z którymi stykają się we własnym życiu. Nawet jeśli docierają do nich informacje o losach kraju, są to dla nich bardzo odległe sprawy. „Bardzo odległe” oznacza, że te sprawy nie zajmują miejsca w ich sercach i nie wpływają na ich życie, więc dobra czy zła koniunktura w kraju zupełnie ich nie dotyczy. Jak rozumieją w sercach los swojego kraju? Chodzi o to, czy uprawy, które zasiali w tym roku, zostaną pobłogosławione przez Niebo, czy plony będą obfite, jak radzi sobie ich rodzina i o inne szczegóły życia codziennego, tymczasem sprawy ogólnonarodowe w żadnym stopniu ich nie dotyczą. Sprawy o znaczeniu ogólnonarodowym, polityka, gospodarka, oświata, nauka i technologia, to, czy terytorium kraju się powiększyło, czy skurczyło, jakie miejsca odwiedzili władcy i co się wydarzyło w obrębie klasy rządzącej – te sprawy są po prostu poza zasięgiem prostych ludzi. Nawet gdyby były w ich zasięgu, czemu miałoby to służyć? Nawet gdyby po obiedzie rozmawiali o tym, co przytrafiło się klasie rządzącej, co mogliby z tym zrobić? Gdy odłożą na bok miskę i pałeczki, nadal muszą próbować związać koniec z końcem i iść do pracy w polu. Nic nie wydaje się im równie rzeczywiste jak uprawy na polach, które mogą przynieść dobre zbiory. Człowiek troszczy się o to, co nosi w sercu. Horyzonty każdego człowieka wyznaczone są przez to, co potrafi zmieścić w sercu. Horyzonty zwykłych ludzi sięgają jedynie miejsc, które widzą oni wokół siebie, i tych, do których mogą dotrzeć. Co się tyczy losu całego kraju i spraw o znaczeniu ogólnonarodowym, pozostają one niezmiernie odległe, poza ich zasięgiem. Dlatego też w chwilach, gdy stawką jest los kraju, lub też gdy kraj stoi w obliczu najazdu potężnego wroga, ich pierwszą myślą jest „Czy najeźdźcy przechwycą moje plony? Liczymy na to, że sprzedamy tegoroczne zboże i będziemy mogli zapłacić za studia naszych dzieci!”. To właśnie są sprawy o największym praktycznym znaczeniu dla zwykłych ludzi, sprawy, które leżą w ich zasięgu, takie, które ich umysł i duch są w stanie znieść. Dla zwykłych ludzi powiedzenie „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju” jest zbyt wielkim obciążeniem. Nie wiedzą, jak mieliby się za to zabrać, i nie chcą nieść tak wielkiego ciężaru ani brać na siebie tak uciążliwego obowiązku. Mniej więcej takie jest pojmowanie kraju przez zwykłych ludzi. Dlatego też obszarem ich życia, tym, czym zaprzątnięte są ich myśli i dusze, jest nic innego jak gleba i woda rodzinnej miejscowości, które zapewniają im trzy posiłki dziennie i dają im wszystko, co jest konieczne dla rozwoju, a także powietrze i środowisko rodzinnej miejscowości. Co jeszcze oprócz tego mogłoby wchodzić w grę? Nawet jeśli niektórzy ludzie wychodzą poza granice znajomej okolicy, w której się urodzili i wychowali, to gdy kraj grzęźnie w problemach i potrzebuje, by wypełnili swój obowiązek wobec narodu, nikt nie myśli o ochronie całego kraju. A o czym ludzie wtedy myślą? Są w stanie myśleć tylko o wypełnieniu swoich obowiązków związanych z ochroną rodzinnej miejscowości i kawałka ziemi, który noszą w sercu, a nawet o poświęceniu dla nich własnego życia. Gdziekolwiek ludzie się znajdą, słowo „kraj” to dla nich tylko rzeczownik, znacznik i symbol. Tym, co naprawdę zajmuje dużo miejsca w ich sercach, nie jest terytorium całego kraju, a tym bardziej panowanie rządzących, lecz góra, pole, rzeka i studnia, które zapewniają im trzy posiłki dziennie, dają im życie i pozwalają je podtrzymać; to wszystko. Takie jest pojęcie kraju w umysłach ludzi – bardzo namacalne, bardzo konkretne i oczywiście bardzo precyzyjne.

Dlaczego idea, wedle której „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju”, jest zawsze propagowana w tradycyjnej kulturze, szczególnie w kontekście myślenia o moralnym postępowaniu? Ma to związek zarówno z panowaniem władcy, jak też z intencjami i celami ludzi, którzy krzewią tę ideę. Gdyby pojęcie kraju było tak nieistotne, ograniczone do takiego konkretu i realności w umyśle każdego człowieka, kto wówczas chroniłby kraj? Kto podtrzymywałby panowanie władcy? Czy nie byłby to problem? Rzeczywiście, pojawiają się tu problemy. Gdyby wszyscy mieli takie wyobrażenie o państwie, czy władca nie stałby się zwykłym figurantem? Gdyby kraj władcy stanął w obliczu inwazji potężnego wroga, a jego obrona opierała się wyłącznie na samym władcy lub na rządzącej klice, czy nie okazaliby się oni nieporadni, bezradni, osamotnieni i słabi? Myśliciele wytężali umysły, by rozwiązać te problemy. Uważali, że aby chronić kraj i utrzymać panowanie władcy, nie można polegać wyłącznie na udziale niewielkiej liczby osób, lecz należy poruszyć całą ludność kraju, by służyła jego władcy. Gdyby ci mędrcy nakazali ludziom wprost służyć władcy i chronić kraj, czy ludzie byliby skłonni to zrobić? (Nie, nie byliby skłonni). Ludzie na pewno nie byliby do tego chętni, bo cel takiego żądania byłby zbyt oczywisty; nie zgodziliby się na to. Ci mędrcy wiedzieli, że muszą wpoić ludziom przyjemnie brzmiące, szlachetne i na pozór wzniosłe słowa i wmówić im, że każdy, kto myśli w ten sposób, postępuje moralnie i szlachetnie. Dzięki temu ludzie bez trudu zaakceptują taką ideę, a nawet zechcą się dla niej poświęcać i przyczyniać do jej krzewienia. Wówczas mędrcy osiągną swój cel, prawda? Właśnie w takim kontekście społecznym i w odpowiedzi na potrzeby władców pojawiło się to powiedzenie i powstała idea, że „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju”. Natura ludzka jest taka, że jakakolwiek idea się pojawi, zawsze znajdą się tacy, którzy uznają ją za modną i awangardową i na tej podstawie ją zaakceptują. Czy to, że niektórzy ludzie przyjmują ideę, iż „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju”, nie jest korzystne dla władcy? Oznacza to, że znajdą się ludzie, którzy będą się poświęcać na rzecz panowania władcy i przyczyniać do utrzymania jego władzy. Dzięki temu władca może mieć nadzieję na długie panowanie, prawda? I czy jego panowanie nie będzie wówczas względnie bardziej stabilne? (Tak). Dlatego gdy panowanie władcy jest zagrożone lub stoi w obliczu upadku bądź też gdy kraj najeżdża potężny wróg, ci, którzy akceptują pogląd, że „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju”, wystąpią odważnie i nieustraszenie, aby poświęcić życie lub przyczynić się do obrony kraju. Kto w ostatecznym rozrachunku na tym korzysta? (Władca). Ostatecznym beneficjentem jest władca. A co się dzieje z ludźmi, którzy akceptują pogląd, że „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju” i którzy gotowi są oddać za niego własne cenne życie? Stają się narzędziami i pionkami do użytku władcy, ofiarami tej idei. Zwykli ludzie z nizin społecznych nie mają określonej, jasnej koncepcji ani definicji tego, czym jest kraj. Nie wiedzą, czym jest kraj ani jak jest duży, a tym bardziej nic nie wiedzą o ważnych sprawach dotyczących jego losu. Ponieważ ich definicja i pojęcie o kraju są niejasne, klasa rządząca używa powiedzenia „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju”, aby ich sprowadzić na manowce i zaszczepić tę ideę w ich umysłach, po to, by wszyscy stanęli w obronie kraju i narażali swoje życie dla klasy rządzącej; w ten sposób jej cel zostanie osiągnięty. W gruncie rzeczy z punktu widzenia zwykłych ludzi jest tak, że bez względu na to, kto rządzi krajem i czy najeźdźcy są lepsi, czy gorsi od obecnych władców, tak czy owak niewielkie poletko ich rodziny i tak musi zostać obsiane co roku, drzewo na wschodnim krańcu wioski pozostaje takie samo, góra na zachodnim krańcu też się nie zmienia, podobnie jak studnia pośrodku wioski; tylko to się liczy. Jeśli chodzi o to, co dzieje się poza wioską, ilu władców przychodzi i odchodzi czy jak rządzą krajem, to wszystko w żaden sposób ich nie dotyczy. Takie jest życie prostych ludzi. Ich życie jest bardzo namacalne i proste, a ich koncepcja kraju jest równie konkretna jak koncepcja rodziny, z tą tylko różnicą, że kraj jest większy niż rodzina. Natomiast gdy kraj najeżdża potężny wróg, istnienie i przetrwanie państwa wisi na włosku, a panowanie władcy jest zakłócone i zdestabilizowane, ludzie, którzy uważają, że „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju”, są zdominowani przez tę ideę pragną własnymi siłami zmienić to, co wpływa na losy kraju i zakłóca panowanie władcy. I jak to się kończy? Co tak naprawdę udaje im się zmienić? Nawet jeśli uda im się podtrzymać panowanie władcy, czy to znaczy, że postąpili sprawiedliwie? Czy to znaczy, że ich poświęcenie było czymś pozytywnym, wartym upamiętnienia? Ludzie żyjący w pewnym okresie historii, którzy przykładali wielką wagę do idei, że „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju”, również gorliwie podtrzymywali ducha tej idei, broniąc kraju i utrzymując rządzących u władzy, jednak rządy tych ostatnich były zacofane, krwawe i nie miały żadnego znaczenia ani wartości dla ludzkości. Czy z tego punktu widzenia to, że ci ludzie wypełnili swój tak zwany obowiązek, było czymś pozytywnym czy negatywnym? (Negatywnym). Można powiedzieć, że było czymś negatywnym, niegodnym upamiętnienia i wzgardzonym przez lud. Jest wręcz przeciwnie, prości ludzie nie identyfikują się głęboko z ideą „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju”, propagowaną przez tych knujących intrygi mędrców, tak naprawdę wcale jej nie akceptują i nie wprowadzają w życie. Dlatego ich życie jest stosunkowo stabilne. Choć ich życiowe osiągnięcia nie są tak imponujące jak osiągnięcia tych, którzy oddają życie za los swego kraju, to jednak dokonują czegoś znaczącego. Czego mianowicie? Otóż tego, że nie ingerują sztucznie w losy państwa ani w proces ustalania, kto nim rządzi. Chcą tylko wieść godne życie, uprawiać rolę, bronić swej rodzinnej miejscowości, mieć co jeść przez cały rok i prowadzić dostatnie, wygodne, spokojne i zdrowe życie, nie sprawiając żadnych kłopotów swemu krajowi, nie prosząc go o żywność ani o pieniądze i płacąc normalne podatki, gdy należy je zapłacić – czyli wypełniając obowiązki, które powinien wypełniać każdy obywatel. Jeśli potrafisz być wolny od wpływu idei mędrców i żyć własnym, przyziemnym życiem prostego człowieka, zgodnie ze swoją pozycją, będąc samowystarczalnym, to nie trzeba niczego więcej – wypełniasz swój obowiązek. To najważniejsza rzecz i największa odpowiedzialność, jaką powinien wypełnić człowiek żyjący na tej ziemi. Zadbanie o własne przetrwanie i o zaspokojenie własnych podstawowych potrzeb to kwestie, które należy rozwiązywać samodzielnie, natomiast co się tyczy ważnych spraw związanych z losem kraju i sposobem rządzenia państwem, zwykli ludzie nie mają na nie wpływu i nie mogą nic na nie poradzić. Mogą tylko pozostawić te sprawy przeznaczeniu i pozwolić, by rzeczy biegły swoim naturalnym torem. Jakakolwiek będzie wola Niebios, tak się stanie. Prości ludzie wiedzą bardzo niewiele, a poza tym Niebo nie powierzyło im tego rodzaju odpowiedzialności za ich kraj. Prości ludzie mają w sercach tylko własny dom i dopóki go utrzymują, to wystarczy – wypełniają swój obowiązek.

Podobnie jak inne powiedzenia dotyczące moralnego postępowania, maksyma „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju” to idea bądź pogląd wysuwany przez myślicieli w celu utrzymania rządzących przy władzy. Oczywiście jest to także idea lub pogląd propagowany po to, by więcej ludzi popierało władców. W gruncie rzeczy niezależnie od klasy społecznej, do jakiej ludzie należą, jeśli nie mają żadnych ambicji czy pragnień, nie chcą mieszać się do polityki ani mieć nic wspólnego z klasą rządzącą, ich definicja kraju z ludzkiej perspektywy to po prostu miejsca, które ogarniają wzrokiem, obszar, który mogą przemierzyć pieszo, czy teren, na którym mogą żyć szczęśliwie, w wolności i zgodnie z prawem. Ludziom, którzy w taki sposób pojmują kraj, ziemia, na której żyją, i sfera, w jakiej rozgrywa się ich życie, zapewniają stabilną, szczęśliwą i wolną egzystencję, a tym samym zaspokajają ich podstawową potrzebę życiową. Ta podstawowa potrzeba jest jednocześnie kierunkiem i celem, który ludzie starają się chronić. Gdy ta podstawowa potrzeba zostanie podważona, zaburzona lub naruszona, ludzie z pewnością spontanicznie powstaną, by jej bronić. Taka obrona jest uzasadniona i wypływa z potrzeb samego człowieczeństwa, a także z potrzeby przetrwania. Nikt nie musi mówić ludziom: „Kiedy twoja rodzinna miejscowość i twoje domostwo stoją w obliczu inwazji obcego wroga, musisz powstać, by ich bronić, powstać i walczyć z najeźdźcami”. Odruchowo powstaną i będą ich bronić. To ludzki instynkt, ale również ludzka potrzeba przetrwania. Zatem jeśli chodzi o normalnego człowieka, nie musisz używać idei takich jak: „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju”, aby zachęcić go do obrony ojczyzny i własnego domostwa. Jeśli ktoś naprawdę chce zaszczepić w ludziach tego rodzaju idee, to jego cel nie jest tak prosty. Tym celem nie jest obrona przez ludzi własnych domostw, zaspokojenie podstawowych potrzeb życiowych ani lepsze życie. Ten cel jest inny: nie chodzi o nic innego jak tylko o utrzymanie rządzących przy władzy. Ludzie instynktownie gotowi są do wszelkich poświęceń, aby chronić własne domostwo, będą świadomie chronić własny dom i środowisko życiowe, aby zapewnić sobie zaspokojenie podstawowych potrzeb związanych z przetrwaniem. Nikt nie musi używać pompatycznych powiedzeń, aby im powiedzieć, co mają robić albo jak mają powstać i chronić własne domy. Nawet zwierzęta posiadają ten instynkt, tę podstawową świadomość, a z całą pewnością posiadają go ludzie, którzy są istotami stworzonymi stojącymi wyżej niż jakiekolwiek zwierzę. Nawet zwierzęta chronią swoje siedliska i obszar życia, swój dom i swoją społeczność przed inwazją zewnętrznych wrogów. A skoro zwierzęta mają taką świadomość, tym bardziej mają ją ludzie! Dlatego myśl sformułowana przez tych mędrców – „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju” – jest zbędna dla wszystkich ludzkich istot. A jeśli chodzi o definicję kraju, którą ludzie noszą głęboko w sercach, ta koncepcja również w zasadzie jest zbędna. Dlaczego jednak ci myśliciele mimo to ją sformułowali? Ponieważ mieli na oku inny cel. Ich prawdziwym celem nie było umożliwienie ludziom lepszego życia w ich obecnym środowisku ani zapewnienie im bardziej stabilnego, przyjemnego i szczęśliwszego środowiska do życia. Nie wychodzili z perspektywy ochrony ludzi ani obrony ich domostw, lecz z perspektywy i punktu widzenia władców, by zaszczepić w ludziach ideę, że „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju”, i nakłonić ich do jej przyjęcia. Jeśli nie wyznajesz tej idei, to zakres twojego myślenia uważany jest za podrzędny, w każdej grupie etnicznej wszyscy będą cię wyśmiewać i tobą pogardzać; jeśli nie wyznajesz tej idei, nie masz w sobie owej większej prawości i takiej mentalności, to będziesz uważany za człowieka o gorszej moralności, za samolubnego i godnego pogardy nędznika. Ci tak zwani nędznicy to ludzie pogardzani w społeczeństwie, dyskryminowani przez nie i odrzucani.

Na tym świecie, w społeczeństwie, jeśli ktoś urodził się w biednym albo zacofanym kraju lub pochodzi z narodu o niskim statusie, to gdziekolwiek się uda, gdy tylko wyjawi swoją narodowość, jego status zostanie natychmiast określony i taki człowiek będzie uważany za gorszego od innych, pogardzany i dyskryminowany. Jeśli jesteś obywatelem potężnego kraju, w każdej grupie etnicznej będziesz miał bardzo wysoki status i będziesz uważany za lepszego od innych. Dlatego koncepcja, wedle której „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju”, zajmuje w ludzkich sercach ważne miejsce. Ludzie mają bardzo ograniczone i konkretne pojęcie kraju, ale idea, że „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju”, w jakimś stopniu wewnętrznie wpływa na każdego, ponieważ to, jak ludzie traktują jakąkolwiek grupę etniczną czy osoby pochodzące z innego państwa, a także w jaki sposób i na podstawie jakich kryteriów określają ich status, ma wiele wspólnego z losem ich własnego kraju. Jak zatem ludzie mają się uwolnić od wpływu tej idei? Zastanówmy się najpierw, jaki jest ten wpływ. Chociaż ludzie uważają, że pojęcie kraju ogranicza się do konkretnego otoczenia, w którym żyją, i chociaż chcą tylko zachować swoje fundamentalne prawo do życia i do zaspokojenia podstawowych potrzeb, aby poprawić warunki swojej egzystencji, w dzisiejszych czasach cała ludzkość pozostaje w ciągłym ruchu i nieustannie się przemieszcza, a istoty ludzkie nieświadomie przyjmują, że „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju”. Oznacza to, że, z perspektywy człowieczeństwa, ludzie nie chcą przyjmować wewnętrznie pustych i pompatycznych określeń kraju, takich jak „wielki naród”, „dobrze prosperująca dynastia”, „supermocarstwo”, „potęga technologiczna”, „potęga militarna” i tak dalej. Zwykłe człowieczeństwo nie obejmuje takich pojęć i ludzie nie chcą, by takie sprawy dominowały w ich codziennym życiu. Jednakże z drugiej strony ludzie, wchodząc w kontakt z innymi osobami, pragną mieć obywatelstwo potężnego kraju. W szczególności jeśli pojedziesz za granicę i znajdziesz się wśród ludzi z innych grup etnicznych, wyraźnie poczujesz, że los twojego kraju wpływa na twoje żywotne interesy. Jeśli twój kraj jest potężny, bogaty i ma wysoki status w świecie, wówczas twój status wśród ludzi będzie równie wysoki jak status twojego kraju i będziesz wysoko ceniony. Jeśli pochodzisz z biednego kraju, małego narodu lub mało znanej grupy etnicznej, twój status będzie niższy, odzwierciedlając tym samym twoją narodowość i pochodzenie etniczne. Bez względu na to, jakim jesteś człowiekiem, jaka jest twoja narodowość czy rasa, jeśli żyjesz tylko w niewielkim kręgu, idea „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju” nie będzie miała na ciebie żadnego wpływu. Ale kiedy spotykają się ludzie z różnych krajów, reprezentanci całej ludzkości, myśl, że „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju”, jest szerzej akceptowana. Nie jest to bierna akceptacja, lecz raczej głębsze, kierowane subiektywną wolą uświadomienie sobie, że powiedzenie „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju” jest prawdziwe, ponieważ los twojego kraju jest nierozerwalnie związany z twoim statusem, a także twoją reputacją i wartością dla innych ludzi. W takiej sytuacji nie uważasz już, że pojęcie i definicja twojego kraju obejmują tylko niewielką okolicę, w której się urodziłeś i wychowałeś, lecz żywisz nadzieję, że twój kraj stanie się większy i silniejszy. Kiedy jednak wrócisz do swojego kraju, w twoim umyśle to pojęcie znów przybierze konkretną formę. To konkretne miejsce to nie jest nieokreślony naród, lecz ścieżka, strumień i studnia w twojej rodzinnej miejscowości i przydomowe poletko, na którym rosną twoje uprawy. Dlatego powrót do własnego kraju oznacza dla ciebie powrót do rodzinnej miejscowości, powrót do domu. A kiedy wracasz do domu, nie ma znaczenia, czy kraj istnieje, czy nie, kto jest jego władcą, jak duże jest jego terytorium, jaka jest jego sytuacja gospodarcza, czy jest biedny, czy bogaty – to wszystko nie ma dla ciebie znaczenia. Dopóki twój dom nadal tam stoi, to kiedy zarzucisz na ramię torbę podróżną, zamierzając tam wrócić, będziesz miał kierunek i cel. Dopóki będziesz miał gdzie powiesić kapelusz, dopóki miejsce, w którym się urodziłeś i wychowałeś, nadal istnieje, dopóty będziesz miał poczucie przynależności i celu. Nawet jeśli kraj, w którym leży to miejsce, już nie istnieje i zmienił się jego władca, dopóki twój dom nadal tam stoi, dopóty masz dom, do którego możesz wrócić. Jest to w świadomości ludzi bardzo sprzeczne wewnętrznie i niejasne pojęcie kraju, ale także bardzo konkretne pojęcie domu. Ludzie nie są tak do końca pewni, czy myśl „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju” jest słuszna, czy nie. Ponieważ jednak ta idea ma pewien wpływ na ich konkretny status społeczny, nieświadomie rozwija się w ludziach silne poczucie przynależności do kraju, narodowości i rasy. Kiedy ludzie żyją tylko w niewielkim kręgu swojej rodzinnej miejscowości, są w pewnym stopniu uodpornieni na przekaz maksymy „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju”. Ilekroć jednak opuszczają swoją rodzinną miejscowość, swoją ojczyznę, i wyjeżdżają poza granice kraju, mimowolnie pojawia się w nich pewna świadomość i akceptacja treści tej maksymy. Na przykład gdy wyjedziesz za granicę i ktoś cię zapyta, z jakiego kraju pochodzisz, będziesz się zastanawiać: „Jeśli powiem, że jestem Singapurczykiem, ludzie będą o mnie dobrze myśleć, ale jeśli powiem, że jestem Chińczykiem, będą na mnie patrzeć z góry”. Dlatego nie odważasz się powiedzieć im prawdy. Jednak pewnego dnia twoja narodowość wychodzi na jaw. Ludzie dowiadują się, że jesteś Chińczykiem, i od tego momentu widzą cię w innym świetle. Dyskryminują cię, gardzą tobą, a nawet traktują cię jak obywatela drugiej kategorii. Wówczas mimowolnie przychodzi ci do głowy: „Powiedzenie »Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju« jest absolutnie słuszne! Kiedyś myślałem, że nie jestem odpowiedzialny za los mojego kraju, a teraz wygląda na to, że los kraju wpływa na każdego człowieka. Kiedy kraj prosperuje, wszyscy jego obywatele mają się świetnie, ale gdy kraj upada, wszyscy z tego powodu cierpią. Czy nasz kraj nie jest biedny? Czy nie jest dyktaturą? Czy rządzący nim nie mają złej reputacji? Dlatego ludzie patrzą na mnie z góry. Wystarczy popatrzeć, jak zamożni i szczęśliwi są ludzie w krajach zachodnich. Cieszą się wolnością, mogą pojechać dokądkolwiek i wierzyć w cokolwiek. Tymczasem my pod władzą komunistycznego reżimu jesteśmy prześladowani za wiarę w Boga, musimy uciekać do różnych krajów po całym świecie i nie możemy wrócić do domu. Jak wspaniale byłoby urodzić się w kraju Zachodu!”. W takiej chwili czujesz, że narodowość jest niezwykle istotna i los twojego kraju staje się dla ciebie ważny. W każdym razie, kiedy ludzie żyją w takim środowisku i kontekście, mimowolnie ulegają wpływowi idei, że „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju”, i w jakimś stopniu zaczynają się do niej przekonywać. W takiej sytuacji zachowanie ludzi oraz ich poglądy, punkty widzenia i postawy wobec różnych osób, spraw i rzeczy w pewnym stopniu się zmieniają, co oczywiście pociąga za sobą większe czy mniejsze skutki i konsekwencje. Dlatego istnieją pewne namacalne dowody wpływu, jaki powiedzenie „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju” wywiera na myślenie ludzi. Chociaż z punktu widzenia człowieczeństwa sposób rozumienia przez ludzi pojęcia kraju nie jest zupełnie jednoznaczny, to jednak w pewnych sytuacjach społecznych narodowość wynikająca z przynależności do danego kraju ma pewien wpływ na ludzi. Jeśli ludzie nie zrozumieją prawdy i nie będą widzieć tych kwestii jasno, to nie uda im się uwolnić od kajdan i destrukcyjnych skutków tej idei, co wpłynie także na ich nastrój i postawę wobec różnych spraw. Czy to z perspektywy człowieczeństwa, czy też w kategoriach zmian i przełomów w ludzkim sposobie myślenia, gdy zmienia się ogólna sytuacja, sformułowana przez szatana idea, wedle której „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju”, wywiera pewien wpływ na ludzi i jest do pewnego stopnia destrukcyjna dla ludzkiego sposobu myślenia. Ponieważ ludzie nie potrafią odpowiednio wyjaśnić takich spraw jak los kraju i nie rozumieją zawartej w tym prawdy, w różnych sytuacjach ta idea może ich zwodzić, deprawować albo wpływać na ich nastrój – po prostu ta gra nie jest warta świeczki.

Jeśli chodzi o los kraju, to czy ludzie powinni rozumieć, jak zapatruje się na to Bóg i jak sami powinni się na to zapatrywać? (Tak). Ludzie powinni dokładnie rozumieć, jakie stanowisko powinni zająć w tej sprawie, aby pozbyć się destrukcyjnych skutków i wpływów, jakie wywiera na nich idea, że „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju”. Zastanówmy się najpierw, czy los kraju może zmienić jakakolwiek pojedyncza osoba, jakakolwiek siła lub jakakolwiek grupa etniczna. Kto decyduje o losach kraju? (Ustala je Bóg). Zgadza się, należy rozumieć tę pierwotną przyczynę. Losy kraju są ściśle związane z suwerenną władzą Boga i nie mają związku z nikim innym. Żadna siła, idea ani osoba nie jest w stanie zmienić losów kraju. Co obejmuje przeznaczenie kraju? Jego rozkwit i upadek. To, czy kraj jest rozwinięty, czy zacofany, jakie ma położenie geograficzne, jaki obszar obejmuje, jak jest wielki i jakie ma zasoby, ile z tych zasobów znajduje się na ziemi, pod ziemią lub w powietrzu, kto jest jego władcą, jacy ludzie tworzą hierarchię władzy, według jakich zasad politycznych i jakimi metodami jest zarządzany, czy rządzący uznają Boga, czy się Mu podporządkowują, jaki mają do Niego stosunek i tak dalej – to wszystko wpływa na los kraju. O tych sprawach nie decyduje żadna pojedyncza osoba ani tym bardziej żadna siła. Żaden człowiek ani żadna władza nie ma ostatniego słowa; nie ma go też szatan. Kto zatem ma ostatnie słowo? Tylko Bóg je ma. Ludzie nie rozumieją tych spraw i szatan też ich nie rozumie, ale jest pełen buntu. Przez cały czas pragnie przejąć kontrolę nad ludźmi i ich zdominować, dlatego wciąż używa jakichś podburzających, wiodących na manowce idei i opinii do propagowania takich rzeczy jak moralność i konwencje społeczne i skłania ludzi do przyjęcia tych idei, a tym samym wykorzystuje ich, by służyli rządzącym i utrzymywali ich przy władzy. W gruncie rzeczy jednak, bez względu na to, co robi szatan, los kraju nie ma związku z szatanem ani z tym, jak energicznie, szeroko i głęboko rozpowszechniane są idee tradycyjnej kultury. Warunki życia i forma istnienia jakiegokolwiek kraju w jakimkolwiek okresie – to, czy jest on bogaty, czy biedny, zacofany, czy rozwinięty, a także jego pozycja wśród innych krajów na świecie – wszystko to nie ma żadnego związku z siłą rządów władców, z treścią idei owych myślicieli ani z siłą ich rozpowszechniania. Los kraju ma związek jedynie z suwerenną władzą Boga i z okresem zarządzania przez Boga całą ludzkością. W każdym okresie, gdy Bóg potrzebuje wykonać jakiekolwiek dzieło, zarządzać i ustalać dowolne rzeczy, prowadzić całe społeczeństwo w jakimkolwiek kierunku i tworzyć jakąkolwiek formę społeczną – w każdym z tych okresów pojawią się wyjątkowe postacie i będą się zdarzać pewne wielkie i wyjątkowe rzeczy. Na przykład wojna, aneksja terytorium jednego kraju przez inny, pojawienie się jakichś specjalnych nowych technologii, a nawet ruchy wszystkich oceanów i płyt kontynentalnych na Ziemi i tak dalej – wszystko to podlega suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom. Jest również możliwe, że pojawienie się niczym się niewyróżniającej osoby doprowadzi całą rasę ludzką do zrobienia ogromnego kroku naprzód. Możliwe jest też to, że wystąpienie jakiegoś bardzo niepozornego, nieistotnego zdarzenia wywoła masową migrację ludzkości, a może się też zdarzyć, że pod wpływem jakiegoś nieistotnego zdarzenia nastąpi poważna transformacja całej ludzkości albo dojdzie do rozmaitych, mniejszych lub większych zmian w gospodarce, wojskowości, biznesie, medycynie i tak dalej. Takie zmiany wpływają na losy wszystkich krajów na ziemi, a także na fazy ich rozwoju i upadku. Dlatego los, rozwój i upadek każdego kraju, czy to potężnego, czy słabego, mają związek z zarządzaniem ludzkością przez Boga i z Jego suwerenną władzą. Dlaczego więc Bóg chce działać w taki sposób? U podstaw wszystkiego leżą Jego intencje. Krótko mówiąc, przetrwanie, powstanie i upadek jakiegokolwiek kraju czy narodu nie mają absolutnie żadnego związku z jakąkolwiek rasą, władzą czy klasą rządzącą, jakimkolwiek sposobem czy jakąkolwiek metodą rządzenia ani z jakąkolwiek pojedynczą osobą. Mają one związek jedynie z suwerenną władzą Stwórcy, ale także z okresem zarządzania przez Niego ludzkością oraz z kolejnym krokiem, jaki Stwórca podejmie w zarządzaniu ludzkością i prowadzeniu jej. Zatem wszystko, co czyni Bóg, wpływa na przeznaczenie każdego kraju, narodu, rasy, grupy czy pojedynczej osoby. Z tej perspektywy można powiedzieć, że przeznaczenie każdego pojedynczego człowieka, rasy, narodu lub kraju są ze sobą nawzajem powiązane i ściśle połączone, że istnieje między nimi nierozerwalny związek. Jednak przyczyną istnienia związku pomiędzy tymi rzeczami nie jest idea i pogląd, że „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju”, lecz suwerenna władza Stwórcy. Właśnie dlatego, że los tego wszystkiego podlegają suwerennej władzy jedynego prawdziwego Boga, Stwórcy, istnieje między nimi nierozerwalna więź. To jest pierwotna przyczyna i istota losu kraju.

Zatem, patrząc na to z punktu widzenia większości populacji, jak należy podchodzić do losu własnego kraju? Przede wszystkim należy się przyjrzeć, co robi kraj, aby chronić i zadowalać większą część populacji. Jeśli większość społeczeństwa żyje dobrze, cieszy się wolnością i prawem do swobodnego wypowiadania się, jeśli całość uprawianej przez rząd polityki jest zupełnie racjonalna, a ludzie uważają ją za sprawiedliwą i rozsądną, jeśli zwykłym ludziom przysługują prawa człowieka i jeśli nie jest im odbierane prawo do życia, to naturalnym biegiem rzeczy ludzie zaczną polegać na swoim kraju, będą zadowoleni z życia w nim i będą go kochać z całego serca. Wówczas wszyscy będą się czuli odpowiedzialni za jego los, będą chętnie wypełniać swoje powinności wobec niego i będą chcieli, aby trwał na wieki, ponieważ będzie to korzystne dla ich życia i dla wszystkiego, co ich dotyczy. Ale gdy dany kraj nie chroni życia zwykłych ludzi i nie przyznaje im należnych praw, gdy nie zapewnia nawet wolności słowa, a ci, którzy wyrażają swoje zdanie, są represjonowani i zamykani w więzieniach, ludziom nie wolno nawet rozmawiać ani dyskutować, o czym chcą, jeśli kraju nie obchodzi, że naród jest zastraszany, poniżany i prześladowany, i jeśli nie ma w nim żadnej wolności, a ludziom odbiera się podstawowe prawa i pozbawia ich prawa do życia, jeśli ci, którzy wierzą w Boga i podążają za Nim, są uciskani i prześladowani do tego stopnia, że nie mogą wrócić do domu, a wierzący są bezkarnie zabijani, to taki kraj jest krajem diabłów, krajem szatana, to nie jest prawdziwy kraj. Czy wówczas każdy mimo wszystko powinien czuć się odpowiedzialny za jego los? Jeśli ludzie w głębi serca brzydzą się tym krajem i nienawidzą go, to nawet gdy w teorii uznają swoją odpowiedzialność za jego los, nie będą chcieli wypełniać tego obowiązku. Gdy na taki kraj napadnie potężny wróg, większość ludzi będzie wręcz żywić nadzieję, że ich kraj wkrótce upadnie, dzięki czemu będą mogli wieść szczęśliwe życie. Dlatego odpowiedź na pytanie, czy każdy jest odpowiedzialny za los kraju, zależy od tego, jak rząd traktuje obywateli. Kluczowe jest to, czy rząd ma poparcie społeczne – to określa się to przede wszystkim na podstawie tego aspektu. Drugą kwestią, zasadniczo rzecz biorąc, jest to, że wszystko, co dzieje się w jakimkolwiek kraju, ma wiele przyczyn; istnieje wiele czynników powodujących, że dana rzecz się wydarza i żaden zwykły czy nieistotny człowiek nie ma na to wpływu. Dlatego też, gdy chodzi o los kraju, żadna pojedyncza osoba ani grupa etniczna nie ma tu ostatniego słowa ani możliwości ingerencji. Czy tak nie jest? (Tak jest). Powiedzmy na przykład, że klasa rządząca w twoim kraju chce powiększyć jego terytorium i przejąć najlepsze ziemie, infrastrukturę oraz zasoby sąsiedniego państwa. Po podjęciu tej decyzji klasa rządząca zaczyna przygotowywać siły zbrojne, zbierać fundusze, gromadzić wszelkiego rodzaju zapasy i ustalać termin rozpoczęcia ekspansji. Czy prości ludzie mają prawo o tym wszystkim wiedzieć? Nawet nie masz prawa o tym wiedzieć. Wiesz tylko, że w ostatnich latach wzrosły podatki, obciążenia i opłaty nakładane przez państwo pod różnymi pretekstami oraz że wzrósł dług publiczny. Twoim jedynym obowiązkiem jest płacenie podatków. A jeśli chodzi o to, co się stanie z krajem i co zrobią władcy, czy to ma w ogóle cokolwiek wspólnego z tobą? Aż do chwili, gdy kraj zdecyduje się przystąpić do wojny, tylko klasa rządząca wie, jakie państwo i jakie ziemie najedzie oraz w jaki sposób to zrobi; nie wiedzą tego nawet żołnierze, którzy zostaną wysłani na bitwę. Nawet oni nie mają prawa wiedzieć. Muszą walczyć tam, gdzie wskaże władca. A dlaczego walczą, jak długo mają walczyć, czy odniosą zwycięstwo, czy nie i kiedy będą mogli wrócić do domu – tego po prostu nie wiedzą, nie wiedzą w ogóle nic. Dzieci niektórych ludzi wysyłane są na wojnę, ale ich rodzice nawet o tym nie wiedzą. Jeszcze gorzej: nie dowiadują się nawet o tym, że ich dzieci giną. Dopiero kiedy ktoś przywiezie prochy, rodzice dowiadują się, że ich dzieci nie żyją. Powiedz Mi zatem, czy los twojego kraju, jego działania i decyzje, które podejmuje, mają cokolwiek wspólnego z tobą jako zwykłym człowiekiem? Czy kraj mówi tobie, zwykłemu człowiekowi, o takich sprawach? Czy masz prawo uczestniczyć w podejmowaniu decyzji? Nie masz nawet prawa wiedzieć, nie wspominając już o prawie do uczestniczenia w podejmowaniu decyzji. Bez względu na to, czym jest dla ciebie twój kraj, czy jego rozwój, kierunek, w którym zmierza, i sposób, w jaki jest zarządzany, mają coś wspólnego z tobą? To wszystko nie ma z tobą nic wspólnego. Dlaczego? Bo jesteś zwykłym człowiekiem, a te wszystkie sprawy dotyczą tylko rządzących. Podejmowanie decyzji należy do władców i klasy rządzącej oraz do osób, które mają w tym żywotny interes, ale nie ma to nic wspólnego z tobą jako zwykłym człowiekiem. Powinieneś zatem mieć odrobinę samoświadomości. Nie postępuj irracjonalnie; nie ma potrzeby, byś oddawał życie czy narażał się na niebezpieczeństwo dla jakiegoś władcy. Załóżmy, że władcy kraju są dyktatorami, a władza pozostaje w rękach diabłów, które nie wypełniają swoich obowiązków, całymi dniami zajmują się piciem i rozpustą, prowadzą wystawne życie i nie robią nic dla ludzi. Kraj popada w długi i chaos, a jego władcy są skorumpowani i niekompetentni; w rezultacie kraj najeżdża obcy wróg. Dopiero wtedy rządzący zaczynają myśleć o zwykłych ludziach. Zwracają się do nich i mówią: „»Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju«. Jeśli kraj zginie, wszystkich was czeka ciężkie życie. Obecnie kraj jest w tarapatach, najeźdźcy wdarli się w nasze granice. Śpieszcie na pole bitwy, aby chronić swój kraj. Nadeszła chwila, kiedy kraj was potrzebuje!”. Zastanawiasz się nad tym w taki sposób: „To prawda, że »Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju«. W końcu kraj zaczął mnie potrzebować, więc skoro spoczywa na mnie taka odpowiedzialność, powinienem oddać życie, aby go chronić. Nasz kraj nie może wpaść w obce ręce. Jeśli stracimy obecnego władcę, to koniec z nami!”. Czyż to nie jest głupie myślenie? Ci dyktatorzy zaprzeczają Bogu i sprzeciwiają się Mu, przez cały dzień tylko jedzą, piją i zabawiają się, zachowują się lekkomyślnie, depczą prostych ludzi, krzywdzą i brutalnie traktują naród. Jeśli pośpieszysz odważnie i nieustraszenie chronić takich władców, służąc im jako mięso armatnie na polu bitwy i poświęcając dla nich swoje życie, to z całą pewnością jesteś głupi, przysięgając im ślepą wierność! Dlaczego mówię, że z całą pewnością jesteś głupi? Dla kogo właściwie walczą żołnierze na polu bitwy? Dla kogo marnotrawią swoje życie? Komu służą jako mięso armatnie? Jeśli właśnie ty, słaby i wątły plebejusz, pójdziesz walczyć, będzie to zwykła demonstracja brawury i marnowanie życia. Jeśli wybuchnie wojna, powinieneś modlić się do Boga, prosząc Go, aby cię chronił i byś mógł uciec w bezpieczne miejsce, zamiast składać bezsensowną ofiarę i stawiać opór najeźdźcy. Czym jest taka bezsensowna ofiara? To zwykła brawura. Naturalnie w kraju znajdą się ludzie gotowi bronić władców i ryzykować dla nich życie zgodnie z duchem powiedzenia „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju”. Los kraju ma ogromny wpływ na interesy i przetrwanie takich ludzi, więc niech oni zadbają o jego sprawy. Ty jesteś prostym człowiekiem, nie masz wystarczającej siły, aby obronić kraj, i te sprawy nie mają z tobą nic wspólnego. Jakiego kraju warto bronić? Jeśli jest to wolny kraj o demokratycznym ustroju, a rządzący faktycznie robią coś dla ludzi i zapewniają im normalne życie, to taki kraj jest wart, by go bronić i chronić. Zwykli ludzie czują, że obrona takiego kraju jest równoznaczna z chronieniem własnego domu i stanowi odpowiedzialność, której nie można z siebie zrzucić, dlatego są gotowi pracować dla kraju i wypełnić swój obowiązek. Ale jeśli krajem rządzą diabły lub szatan, a władcy są tak niegodziwi i niekompetentni, że czas panowania tych królów demonów się kończy i powinni oni ustąpić, Bóg skłoni jakiś potężny kraj do inwazji. Będzie to znak Nieba dla ludzi, mówiący im, że władcy tego reżimu powinni ustąpić, że nie są godni posiadania takiej władzy, panowania nad tą krainą ani tego, by mieszkańcy kraju ich utrzymywali, bo nie zrobili nic, aby zapewnić dobrobyt ludności kraju, a ich rządy nie przyniosły żadnych korzyści zwykłym ludziom ani nie wniosły do ich życia nic dobrego. Dręczyli tylko zwykłych ludzi, krzywdzili ich, torturowali i wykorzystywali. Dlatego tacy władcy powinni ustąpić i zrezygnować ze swoich stanowisk. Jeśli taki reżim zostanie zastąpiony systemem demokratycznym, w którym władzę sprawują ludzie prawi, nadzieje i oczekiwania społeczeństwa zostaną spełnione i będzie to również zgodne z wolą Nieba. Ci, którzy trzymają się dróg Nieba, rozkwitną, zaś ci, którzy sprzeciwiają się Niebu, zginą. Jeśli jako zwykły obywatel przez cały czas jesteś mamiony ideą, że „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju”, wielbisz klasę rządzącą i podążasz za nią, to z pewnością zginiesz przedwczesną śmiercią i najprawdopodobniej staniesz się ofiarą złożoną na ołtarzu klasy rządzącej i pochowaną razem z nią. Jeśli natomiast podążasz za prawdą, wystrzegasz się wprowadzenia w błąd przez szatana, potrafisz uciec przed jego wpływami i zachować życie, to jest dla ciebie nadzieja, że ujrzysz narodziny dobrego kraju, zobaczysz, jak mędrcy i mądrzy władcy przejmują władzę, doczekasz ustanowienia sprawiedliwego systemu społecznego i dobry los pozwoli ci wieść szczęśliwe życie. Czy to nie jest mądry wybór? Nie sądź, że każdy najeźdźca jest wrogiem lub diabłem; to błąd. Jeśli uważasz władców za najwyższe istoty, stojące ponad wszystkimi innymi, i traktujesz ich jak odwiecznych władców tej krainy, bez względu na to, ile zła czynią, jak bardzo opierają się Bogu i jak brutalnie traktują wierzących, popełniasz poważny błąd. Zastanów się: kiedy feudalne dynastie rządzące w przeszłości zniknęły z powierzchni ziemi, a ludzie zaczęli żyć w rozmaitych stosunkowo demokratycznych systemach społecznych, stali się dzięki temu bardziej wolni i szczęśliwsi, ich sytuacja materialna się poprawiła, a ludzkie horyzonty, rozumienie i poglądy na różne sprawy stały się bardziej postępowe. Gdyby wszyscy ludzie myśleli w sposób zacofany, gdyby wciąż wierzyli, że „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju” i pragnęli wskrzesić stare tradycje, przywrócić władzę cesarzy i powrócić do systemu feudalnego, czy ludzkość mogłaby się rozwinąć tak, jak się rozwinęła? Czy świat wyglądałby tak jak teraz? Z pewnością nie. Dlatego gdy kraj popadnie w kłopoty, o ile obowiązujące w nim prawo każe ci wypełnić obowiązek obywatelski i odbyć służbę wojskową, to powinieneś ją odbyć zgodnie z prawem. Jeżeli w trakcie służby wojskowej masz wziąć udział w bitwie, to z tego obowiązku również powinieneś się wywiązać, ponieważ jest to wymagane prawem. Nie należy łamać prawa, musisz go przestrzegać. Jeśli jednak prawo tego nie wymaga, to masz wolny wybór. O ile kraj, w którym mieszkasz, uznaje Boga, podąża za Nim, oddaje Mu cześć i cieszy się Jego błogosławieństwami, należy go bronić. Jeśli jednak kraj, w którym mieszkasz, opiera się Bogu i prześladuje Go oraz aresztuje i uciska chrześcijan, to taki kraj jest krajem szatańskim rządzonym przez diabły. Przez ciągłe zaciekłe przeciwstawianie się Bogu już obraził on Boże usposobienie i został przez Boga przeklęty. Gdy taki kraj staje w obliczu inwazji zewnętrznego wroga oraz jest nękany przez zewnętrzne i wewnętrzne problemy, w Bogu i wśród ludzi rodzi się oburzenie, niezadowolenie i uraza. Czy Bóg w takiej chwili nie pragnie stworzyć sytuacji, która doprowadzi do zniszczenia tego kraju? Właśnie wtedy Bóg zaczyna działać. Wysłuchał ludzkich modlitw i nadszedł czas, by naprawił krzywdy wyrządzone Bożym wybrańcom. To dobrze; to jest dobra wiadomość. Czas, gdy Bóg zamierza unicestwić diabły i szatana, to również czas, kiedy wybrańcy Boga powinni z wielkim ożywieniem szerzyć po świecie nowinę. W takiej chwili nie możesz ryzykować życia dla klasy rządzącej. Powinieneś użyć swojej mądrości, aby zrzucić ograniczenia nałożone przez klasę rządzącą i jak najprędzej uciec, by ratować życie i ocalić siebie. Niektórzy mówią: „Jeśli ucieknę, to czyż nie zostanę dezerterem? Czy to nie będzie samolubne?”. Mógłbyś również nie zostać dezerterem, lecz po prostu strzec swego domu, czekając, aż najeźdźcy go zbombardują i zajmą, żeby się przekonać, co z tego wyniknie. Faktem jest, że gdy wydarza się coś ważnego o znaczeniu ogólnonarodowym, zwykli ludzie nie mają prawa podejmować własnych decyzji. Mogą tylko biernie czekać, przyglądać się i znosić nieuniknione skutki tego wydarzenia. Czy tak nie jest? (Jest tak). Rzeczywiście tak jest. W każdym razie ucieczka jest najmądrzejszym wyjściem. Twoim obowiązkiem jest chronić własne życie i zadbać o bezpieczeństwo własnej rodziny. Gdyby od każdego wymagano, by ponosił odpowiedzialność za los kraju, i wszyscy by przez to zginęli, a z kraju pozostałaby tylko pusta ziemia, czy istota tego kraju by przetrwała? „Kraj” stałby się tylko pustym słowem, prawda? W oczach dyktatorów życie ludzkie ma znacznie mniejszą wartość niż ich ambicje i pragnienia, akty agresji oraz wszelkie decyzje i działania, ale w oczach Boga życie ludzkie jest najważniejsze. Kto chce, niech zostanie mięsem armatnim dla dyktatorów i podtrzymuje ducha powiedzenia „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju”, poświęcając się dla władców i przyczyniając do trwania ich władzy. Ci, którzy podążają za Bogiem, nie mają obowiązku niczego poświęcać dla kraju szatana. Można to też ująć inaczej: niech posłuszne potomstwo szatana i jego wyznawcy poświęcają się na rzecz rządów szatana, jego ambicji i pragnień. Słusznie jest pozwolić, aby oni stali się mięsem armatnim. Nikt im nie kazał mieć tak wielkich ambicji i pragnień. Po prostu lubią iść za władcami i upierają się przysięgać lojalność diabłom, nawet gdyby miało ich to zabić. Na koniec zostaną złożeni w ofierze i pogrzebani razem z szatanem, na co sobie zasłużyli.

Kiedy jakiś kraj napadnie na inny lub jakaś niesprawiedliwa umowa z innym krajem doprowadzi do wojny, ostatecznie jej ofiarami stają się zwykli ludzie, cała populacja tego kraju. Faktem jest, że niektórych wojen można by uniknąć, gdyby jedna ze stron była zdolna pójść na kompromis, porzucić swoje ambicje i pragnienia, wyrzec się władzy i pomyśleć o przetrwaniu zwykłych ludzi. Wiele wojen w gruncie rzeczy wywołują władcy, którzy nie chcą się wyrzec własnego panowania, nie chcą zrezygnować z władzy i wypuścić jej z rąk, lecz uparcie trzymają się własnych przekonań, kurczowo lgną do władzy i obstają przy własnych interesach. Kiedy wybucha wojna, ofiarami są zwykli ludzie, prosty lud. W czasie wojny są oni rozproszeni po różnych miejscach i to im jest najtrudniej się temu wszystkiemu przeciwstawić. Czy tych władców obchodzą prości ludzie? Wyobraźcie sobie władcę, który by powiedział: „Jeśli będę obstawał przy swoich przekonaniach i teoriach, może się to skończyć tym, że rozpętam wojnę, a jej ofiarami będą zwykli ludzie. Nawet gdybym wygrał, sprzęt bojowy i amunicja zniszczą tę krainę, a domy, w których mieszkają ludzie, zostaną zrównane z ziemią, więc mieszkańcy tego kraju nie będą mieć szczęśliwej przyszłości. Aby ochronić prostych ludzi, ustąpię, rozbroję się, poddam się i pójdę na kompromis” – i że w ten sposób udało się uniknąć wojny. Czy taki władca istnieje? (Nie). Tak naprawdę prości ludzie nie chcą walczyć ani nie chcą brać udziału w rywalizacji czy walce sił politycznych. Wszyscy oni są wysyłani przez władcę na pole bitwy i przeznaczeni do odstrzału. Wszyscy ci ludzie stanowiący mięso armatnie, bez względu na to, czy zginą, czy przeżyją, w ostatecznym rozrachunku służą tylko temu, by władca utrzymał się przy władzy. Czy zatem władca jest tu ostatecznym beneficjentem? (Tak). Co prości ludzie mogą zyskać na wojnie? Wojna może im przynieść tylko cierpienie, gdy zniszczone zostaną ich domy i środowisko, od którego zależy ich przetrwanie. Niektórzy stracą rodziny, inni, jeszcze liczniejsi, zostaną wysiedleni i pozbawieni dachu nad głową, bez żadnej perspektywy powrotu. A jednak władca uroczyście deklaruje, że wojna została rozpętana po to, by chronić ludzkie domostwa i życie. Czy takie stwierdzenie ma sens? Czyż nie jest obłudną bzdurą? Ostatecznie to zwykli ludzie, naród, ponoszą niepomyślne konsekwencje, a największym beneficjentem jest władca. Władca nadal rządzi swoim ludem i ziemią, trzyma władzę w rękach i z pozycji władzy wydaje rozkazy, tymczasem położenie prostych ludzi jest bardzo ciężkie, nie ma dla nich przyszłości ani nadziei. Niektórzy ludzie uważają, że stwierdzenie „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju” jest absolutnie słuszne. Myśląc o tym teraz, czy uważacie je za słuszne? (Nie, nie jest słuszne). W tym powiedzeniu nie ma zupełnie niczego słusznego. Czy patrzeć na nie pod kątem motywów, jakie miał szatan, wpajając ludziom tę ideę, czy też w świetle planów, pragnień i ambicji władców na różnych etapach historii rozwoju ludzkości albo dowolnego faktu dotyczącego losu danego kraju, żaden zwykły człowiek, pojedyncza osoba ani grupa etniczna nie może kontrolować wystąpienia takich wydarzeń. Na koniec ofiarami stają się niczego niepodejrzewające masy i prosty lud, tymczasem najwięcej na tym korzysta klasa rządząca krajem, najwyżsi władcy. Kiedy kraj przeżywa trudności, wysyłają zwykłych ludzi na linię frontu, wykorzystując ich jako mięso armatnie. Kiedy w kraju panuje spokój, zwykli ludzie stają się ręką, która ich karmi. Władcy wykorzystują prostych ludzi, wyciskając z nich ostatnie soki i pasożytują na nich, zmuszając naród, by ich utrzymywał, a nawet posuwając się do wpajania ludziom idei, że „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju” i zmuszając ich do jej zaakceptowania. Temu, kto jej nie akceptuje, zarzuca się brak patriotyzmu. Przesłanie niesione przez tych władców jest następujące: „Celem moich rządów jest zapewnienie wam szczęśliwego życia. Bez moich rządów nie bylibyście w stanie przetrwać, dlatego musicie robić, co mówię, być posłusznymi obywatelami, zawsze gotowymi do poświęcenia się i poniesienia ofiar dla dobra kraju”. Kto jest krajem? Kto jest synonimiczny z krajem? Synonimiczni z krajem są władcy. Wpajając ludziom ideę, że „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju”, w pewnym sensie zmuszają oni ludzi, by wypełniali swe obowiązki bez wyboru, bez wahania i bez żadnych sprzeciwów. W innym aspekcie wmawiają ludziom, że los kraju i to, czy rządzący pozostaną u władzy, czy też zostaną obaleni, ma ogromne znaczenie dla narodu, dlatego ludzie muszą dokładać starań, aby bronić zarówno kraju, jak i jego władców, i tym samym zapewnić sobie normalną egzystencję. Czy tak jest rzeczywiście? (Nie). To zupełnie oczywiste, że tak nie jest. Rządzący, którzy nie potrafią podporządkować się Bogu, podążać za Jego wolą ani działać na rzecz zwykłych ludzi, nie zyskają poparcia społecznego i nie będą dobrymi władcami. Jeśli władcy, zamiast działać na rzecz zwykłych ludzi, dbają jedynie o własne interesy, depczą poddanych i wyciskają z nich ostatnie soki jak pasożyty, to tacy władcy są szatanami i diabłami i nie zasługują na poparcie ludu, choćby byli najpotężniejsi. Czy kraj mógłby przetrwać bez takich władców? Czy przetrwałoby życie ludu? Jak najbardziej, a może nawet ludziom żyłoby się lepiej. Jeśli ludzie jasno rozumieją istotę pytania o ich obowiązki i odpowiedzialność wobec własnego kraju, to niezależnie od tego, w jakim kraju żyją, powinni mieć prawidłowe poglądy na najważniejsze sprawy tego kraju, a także na kwestie dotyczące jego polityki i losu. Kiedy będziesz takie poglądy posiadał, będziesz zdolny dokonać właściwego wyboru w sprawach dotyczących losu kraju. Czy jeśli chodzi o los kraju, zasadniczo rozumiecie już prawdę, którą ludzie powinni zrozumieć? (Tak).

Poświęciłem wiele czasu omówieniu dotyczącego moralnego postępowania powiedzenia, które brzmi „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju”. Czy jasno omówiłem sprawy dotyczące definicji kraju, wpływu określenia „kraj” na ludzi w społeczeństwie, związanych z losem kraju obowiązków ludzi wobec swojego kraju i narodu, wyborów, jakich powinni dokonywać, a także wymogów Bożych wobec ludzkości w tej kwestii? (Tak). W takim razie na tym skończymy na dzisiaj.
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Co to znaczy dążyć do prawdy (14)

Spędziliśmy trochę czasu na omawianiu i analizowaniu powiedzeń dotyczących moralnego postępowania w kulturze tradycyjnej – czy macie jakieś rzeczywiste doświadczenia w tym zakresie? (Wcześniej tylko zdawałem sobie sprawę, że te maksymy dotyczące moralnego postępowania nie są prawdą, ale nie miałem świadomości, jak głęboko zepsuły one ludzkość. Tylko dzięki Twojemu omówieniu i analizie zdałem sobie sprawę, że różne dotyczące moralnego postępowania powiedzenia, które szatan zaszczepił w ludziach, wydają się być sprawiedliwe i dobre w oczach ludzi, ale skaziły, sparaliżowały i uwięziły one ludzkie myśli, sprawiając, że ludzie odrzucają Boga, sprzeciwiają się Mu i coraz bardziej się od Niego oddalają. W ten sposób szatan deprawował ludzkość krok po kroku aż do dnia dzisiejszego). Gdybym szczegółowo nie omówił tych rzeczy, czy ludzie byliby w stanie sami to rozpoznać? Czy umieliby przeanalizować istotę tych maksym dotyczących moralnego postępowania? (Ludzie nie byliby w stanie przeanalizować ani przejrzeć istoty tych maksym dotyczących moralnego postępowania). A gdyby ich doświadczenie było dłuższe? (Ludzie byliby w stanie rozpoznać problemy z niektórymi maksymami dotyczącymi moralnego postępowania, ale nie byliby w stanie jasno przeanalizować ich istoty). Ludzie często lubią traktować słynne powiedzenia pochodzące z tradycyjnej kultury i prawdę jako równe sobie i mylić je ze sobą, zwłaszcza jeśli chodzi o kwestie, które na zewnątrz przypominają prawdę lub wydają się być zgodne z moralnością ludzi, normami ich sumienia i ludzkimi uczuciami. Wszyscy wierzą, że te przekonania są pozytywne i zgodne z prawdą, ale nikt nie widzi, że pochodzą one od szatana i że w rzeczywistości są czymś negatywnym. Czy cokolwiek, co szatan zaszczepia w człowieku, jest pozytywne? (Nie). W tych przekonaniach nie ma nic pozytywnego. Wręcz przeciwnie, wszystkie one są czymś negatywnym, są szatańskimi truciznami. Nie ma co do tego żadnych wątpliwości. Czy zatem dokopaliście się do tych negatywnych przekonań i szatańskich trucizn oraz poznaliście je? Czy w waszych umysłach pozostało coś, co przypomina te przekonania tradycyjnej kultury i co uważacie za poprawne? Jeśli tak, to jest to zaraza, rak! Powinniście teraz baczniej się nad tym zastanowić, uważnie to obserwować i zwracać na to uwagę w swoim codziennym życiu. Sprawdźcie, czy w tym, co mówią inni i co słyszycie, w tym, co robi na was wrażenie lub co pamiętacie, albo też w tym, co bierzecie sobie do serca i uważacie za wartościowe, jest coś, co przypomina treści propagowane w tradycyjnej kulturze. Jeśli tak, to musicie się w tym rozeznać i to przeanalizować, a następnie całkowicie porzucić. Będzie to korzystne dla waszego dążenia do prawdy.

Suplement: Szczegółowa analiza maksymy „To, czy przedsięwzięcie się powiedzie, czy zakończy porażką, zależy od ludzi”

Niektórzy podczas pisania artykułów zawierających świadectwa własnych doświadczeń przywołują wyrażenie „To, czy przedsięwzięcie się powiedzie, czy zakończy porażką, zależy od ludzi” – powinniście rozeznać się co do tego, czy to powiedzenie jest słuszne, czy nie, czy jest czymś pozytywnym, czy negatywnym, oraz czy ma ono związek z prawdą, wymaganiami Bożymi i zasadami, jakimi powinni kierować się ludzie przy załatwianiu spraw. Czy powiedzenie „To, czy przedsięwzięcie się powiedzie, czy zakończy porażką, zależy od ludzi” jest prawdziwe? Czy jest ono zgodne z prawdą? Czy jest to coś, co pochodzi z praw i przepisów ustanowionych przez Boga? Czy ma ono coś wspólnego z faktem, że Bóg dzierży suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami? Śmiało, podzielcie się swoją wiedzą i rozumieniem tej maksymy. (Sam wcześniej wypowiadałem tę maksymę, zwłaszcza przy organizowaniu pracy kościoła. Jeśli personelu nie przypisuje się do zadań zgodnie z zasadami, czasami powoduje to bałagan w pracy. Jeśli personelowi przydziela się zadania zgodnie z zasadami, praca może być wykonana dobrze. Role pełnione przez ludzi postrzegałem wtedy jako bardzo ważne i znaczące, dlatego przytaczałem wyrażenie „To, czy przedsięwzięcie się powiedzie, czy zakończy porażką, zależy od ludzi”. Teraz zdaję sobie sprawę, że brakowało mi zrozumienia Bożej suwerenności i wszechmocy. Zawsze koncentrowałem się na rolach odgrywanych przez ludzi, a w moim sercu w ogóle nie było miejsca dla Boga). Kto jeszcze chciałby podzielić się swoimi przemyśleniami? (Powiedzenie „To, czy przedsięwzięcie się powiedzie, czy zakończy porażką, zależy od ludzi” nie jest świadectwem o Bogu, ale świadectwem o ludziach, tak jakby sukces zależał od ludzkiego wysiłku. Jest zaprzeczeniem suwerenności Boga i jest równoznaczne ze świadczeniem o szatanie. Jeśli ta maksyma zakorzeni się w sercach ludzi, to z czasem, gdy napotkają problemy, pomyślą, że wystarczy znaleźć odpowiednich ludzi, aby odnieść sukces, i nie będą mieli wiary w Boga ani nie będą na Nim polegali. Dlatego sądzę, że jest to wyjątkowo wypaczone powiedzenie). Wasze rozumienie tej maksymy jest zasadniczo takie, że jej treść nie jest poprawna ani pozytywna, i że z pewnością nie jest prawdą. Dlaczego więc używacie tego powiedzenia? Jeśli go używacie, to jaki problem to ujawnia? (Że brakuje nam rozeznania co do tego powiedzenia). Jaki jest powód waszego braku rozeznania? Czy wynika on z tego, że nadal wierzycie, iż w tym powiedzeniu jest coś poprawnego i ważnego? (Tak). A zatem co jest nie tak z tym powiedzeniem? Dlaczego mówicie, że nie jest ono poprawne ani pozytywne? Najpierw zobaczmy, czy jego treść jest zgodna z obiektywnymi prawami rzeczy. Z pozoru wydaje się, że to ludzie wykonują dane zadanie. Organizują pracę, wykonują ją i nadzorują. Odgrywają kluczową rolę na każdym etapie i ostatecznie decydują o wynikach i postępach tego elementu pracy. Na pozór wydaje się, że przyczyny, to, jak postępuje cały proces, i rezultaty tego wszystkiego są zdeterminowane przez ludzi. Ale w rzeczywistości, kto tym wszystkim zarządza, kto to koordynuje i organizuje? Czy ma to coś wspólnego z ludźmi? Czy ludzie biernie akceptują zrządzenia losu i Najwyższego Władcy, czy też sami aktywnie przejmują kontrolę nad wszystkim? (Biernie akceptują). Wszyscy ludzie biernie akceptują Bożą suwerenność, zrządzenia i aranżacje. Jaką rolę odgrywają tu ludzie? Czyż nie są marionetkami w rękach Boga? (Są). Ludzie są jak marionetki pociągane za sznurki. Pociąganie za sznurki określa, jakie działania ludzie wykonują i co wyrażają. Dokąd ludzie idą, co mówią i co robią każdego dnia – w czyich rękach jest to wszystko? (W rękach Boga). Wszystko to jest w rękach Boga. Ludzie biernie akceptują suwerenność Boga. W całym tym procesie Bóg decyduje o tym, co zrobi, czy kogoś zdemaskuje, jakich zmian dokona w tej sprawie, jaki i kiedy postęp w niej poczyni, jaki będzie ostateczny wynik i kogo zdemaskuje czy wyeliminuje; to On decyduje o tym, jakie wnioski ludzie wyciągną z tej sprawy, jakie prawdy zrozumieją i jakiego rodzaju wiedzę o Bogu dzięki niej zdobędą, jakie poglądy ludzie diametralnie zmienią i jakie wyobrażenia porzucą. Czy ludzie są w stanie zrobić wszystkie te rzeczy, które czyni Bóg? Czy potrafią to zrobić? (Nie, nie potrafią). Ludzie nie mogą tego zrobić. Nie mogą zrobić tych rzeczy. Podczas całego biegu jakiejkolwiek sprawy ludzie po prostu biernie i świadomie lub nieświadomie robią różne rzeczy, ale nikt nie jest w stanie przewidzieć przyczyn, przebiegu samego procesu, końcowych rezultatów i osiągniętych wyników całej tej sprawy, ani też nikt nie może kontrolować żadnej z tych rzeczy. Kto to wszystko przewiduje i kontroluje? Tylko Bóg! Niezależnie od tego, czy jest to znaczące wydarzenie dla wszechświata, czy jakiś mały incydent, do którego dochodzi w pewnym zakątku którejkolwiek planety, nie zależy to od ludzi. Nikt nie może kontrolować praw rządzących wszystkim ani procesu rozwoju wszystkich rzeczy i ich ostatecznych rezultatów. Nikt nie jest w stanie przewidzieć przyszłości wszystkiego, przewidzieć, co się wydarzy, nie mówiąc już o kontrolowaniu ostatecznych rezultatów wszystkich rzeczy. Tylko Bóg, który jest suwerenem wszystkich rzeczy, kontroluje i sprawuje suwerenną władzę nadtym wszystkim. Jedynym skutkiem, na jaki wpływ mogą mieć ludzie, jest odgrywanie różnych ról, które mogą być pozytywne lub negatywne, w środowiskach, zarówno dużych, jak i małych, oraz obok różnych typów ludzi, wydarzeń i rzeczy, które są rządzone, organizowane i aranżowane przez Boga. To jest skutek, jaki osiągają ludzie, i na tym polega rola, jaką odgrywają. Kiedy coś się nie udaje lub gdy rezultaty nie wydają się tak dobre, jak oczekiwano, kiedy wynik nie jest taki, jaki ludzie pragną zobaczyć, a nawet gdy wynik przynosi im wielki smutek i żal, są to również rzeczy, nad którymi ludzie nie mają władzy, nie mogą ich przewidzieć, a tym bardziej nie są w stanie ich kontrolować. Jeśli ostateczny wynik jakiegoś procesu jest bardzo dobry, jeśli charakteryzuje go bardzo pozytywne i aktywne oddziaływanie, jeśli jest on bardzo budujący dla ludzi i ma na nich głęboki wpływ, to pochodzi on od Boga. Jeśli czegoś ostatecznie nie udaje się osiągnąć, jeśli wynik nie jest zbyt dobry lub optymistyczny, oraz jeśli coś wydaje się przynosić jakieś negatywne skutki zamiast pozytywnych i proaktywnych, cały bieg także i tej sprawy jest organizowany i aranżowany przez Boga. Nie jest kontrolowany przez żadną osobę. Nie mówmy o rzeczach odległych; porozmawiajmy o tym, co można zaobserwować w kościele, na przykład o pojawieniu się antychrystów. Od momentu, gdy antychryst pojawi się i zacznie działać, zostanie awansowany na stanowisko przywódcy lub pracownika i podejmie ważną pracę w kościele, aż do momentu, w którym zostanie ujawniony jako antychryst, rozpoznany i zdemaskowany przez braci i siostry, a ostatecznie wyeliminowany i odrzucony – podczas całego tego procesu wielu ludzi zostaje wprowadzonych w błąd, niektórzy nawet podążają za antychrystem, a w przypadku innych ich wejście w życie doznaje uszczerbku z powodu wpływu antychrysta i tak dalej. Chociaż źródłem tego wszystkiego są zaburzenia powodowane przez szatana i jest to dziełem sług szatana, czy oznacza to, że Bóg nie widzi pojawienia się i rozwoju tych wszystkich rzeczy? Czy Bóg nie wie, jakie będą konsekwencje pojawienia się antychrysta? Czy Bóg nie zna wpływu, jaki antychryst będzie miał na kościół i na braci i siostry? Czy to wszystko jest po prostu rezultatem jakiegoś błędu popełnionego przez ludzi? W obliczu pojawienia się takich negatywnych sytuacji, ludzie często myślą sobie tak: „O nie, szatan wykorzystał ten martwy punkt, to szatan we wszystkim przeszkodził”. Implikacja jest następująca: „Dlaczego Bóg to przegapił? Czy Bóg nie kontroluje wszystkiego? Czy Bóg nie jest wszechobecny? Czy Bóg nie jest wszechmocny? Gdzie podziały się Boży autorytet i Boża moc?”. W sercach ludzi rodzą się wątpliwości. Jakie jest źródło tych wątpliwości? Ponieważ wynik tego zdarzenia jest negatywny, niepożądany i niezgodny z tym, co ludzie chcą zobaczyć, a tym bardziej nie jest zgodny z ich pojęciami i wyobrażeniami, stanowi to cios dla ich świętej wiary w Boga. Ludzie nie mogą tego zrozumieć i myślą sobie tak: „Jeśli Bóg suwerennie rządzi wszystkimi rzeczami i wszystko kontroluje, to dlaczego coś takiego jak fakt, że antychryst wprowadza w błąd ludzi, miałoby się dziać na naszych oczach? Dlaczego do czegoś tak niepożądanego miałoby dojść w kościele i wśród braci i sióstr?”. W sercach ludzi pojawiają się wątpliwości, a ich wiara w to, że „Bóg jest wszechmocny i wszechobecny” zostaje wystawiona na próbę. Kiedy wiara ludzi w Boga jest kwestionowana, jeśli zapytasz ich „Kto jest winny tego, że zacząłeś mieć swoje wyobrażenia o Bogu?”, odpowiedzą: „Winny temu jest szatan”. Ale ponieważ człowiek nie może zobaczyć szatana, na kogo ostatecznie spadnie ta odpowiedzialność? Powinna spaść na antychrysta lub na grupę antychrysta. Ludzie powiedzą, że ci, którzy zostali wprowadzeni w błąd przez antychrysta i których życie poniosło straty, sami sobie zasłużyli na to, że zostali zwiedzeni przez antychrysta. W końcu do jakiego powiedzenia sprowadza się ludzkie zrozumienie całej tej sprawy? „To, czy przedsięwzięcie się powiedzie, czy zakończy porażką, zależy od ludzi”. Do takiego wniosku dochodzą. Gdzie w tym umieszczają Boga? Nie rozumieją, że Bóg dzierży nad wszystkim suwerenną władzę, więc wszystko, co się dzieje, przypisują pustej teorii, wedle której „To, czy przedsięwzięcie się powiedzie, czy zakończy porażką, zależy od ludzi”.

Kiedy ludzie widzą, że wokół nich dzieją się stosunkowo dobre i pozytywne rzeczy, na przykład, gdy Duch Święty działa z wielką mocą i wszyscy mają olbrzymią wiarę, gdy ludzie trwają niewzruszenie nawet pośród prześladowań i przeciwności losu, a nikt nie staje się judaszem, gdy mienie domu Bożego i życie braci i sióstr nie ponoszą strat, ludzie mówią: „To jest Boża ochrona. Przyczyną tego sukcesu nie są ludzie; jest on niewątpliwie dziełem Boga”. Załóżmy, że rzeczy, które ludzie widzą wokół siebie, są niepożądane, na przykład kościół stoi w obliczu prześladowań i aresztowań dokonywanych przez wielkiego, czerwonego smoka, a majątek kościoła zostaje przejęty przez szatana. Powiedzmy, że życie braci i sióstr doznaje uszczerbku, a Boży wybrańcy są rozproszeni tu i tam, nie mają swojego miejsca i nie mogą wrócić do domu. Załóżmy, że kościelne życie zostało zniszczone, a członkowie kościoła nie mogą już wieść takiego samego życia w kościele jak wcześniej. Wyobraźmy sobie, że nie mogą już wieść radosnego, szczęśliwego życia w pokojowym współistnieniu z braćmi i siostrami, gromadząc się razem, aby jeść i pić słowa Boże oraz wykonywać swoje obowiązki, a niektórzy źli ludzie i niedowiarkowie zaczynają szerzyć pojęcia, aby wprowadzić w błąd innych, powodując, że ludzie tracą wiarę w Boga i popadają w zniechęcenie i słabość. W takim czasie ludzie nie mogą powstrzymać się od narzekania. Nie śmią narzekać na Boga, więc narzekają w ten sposób: „Taki a taki jest złą osobą, taki a taki jest szatanem, taki a taki jest diabłem. Gdyby nie to, że byli nieostrożni na zgromadzeniach i zostali aresztowani, nie znaleźlibyśmy się w takiej sytuacji, że nie możemy wrócić do domu. Gdyby nie oni, nadal prowadzilibyśmy szczęśliwie życie kościelne, jedząc i pijąc słowa Boże i normalnie wykonując swoje obowiązki. Doszło do tego wszystkiego przez pewną konkretną osobę, pewnego konkretnego diabła, pewnego konkretnego szatana lub pewien konkretny szatański reżim”. Chociaż ludzie nie śmią mieć pretensji do Boga ani przypisywać Bogu odpowiedzialności za całą sytuację, to w tym momencie rozwinęli w sobie pewną niewytłumaczalną nieufność wobec Boga. Co wyniknie z tych skażonych nieufnością myśli? Ludzie powiedzą: „Wyciągnąłem lekcję z tego doświadczenia. Od teraz będę dokładnie rozważał wszystko, co napotkam, i pomyślę dwa razy, zanim zacznę działać. Nie będę lekkomyślny i nikomu łatwo nie zaufam. We wszystkich sytuacjach będę bardzo ostrożny i nauczę się siebie chronić”. Czy nadal mają Boga w swoich sercach? Czy nadal polegają na Bogu i wierzą w Niego? Niektórzy ludzie mówią tak: „Jakże miałbym nie wierzyć? W głębi serca nadal wierzę w Boga i nadal szczerze na Nim polegam”. Ale potajemnie mówią sobie: „Nie ufaj tak łatwo słowom Boga. Bóg zawsze poddaje ludzi próbom i oczyszcza ich. Na Bogu nie można polegać! Wystarczy spojrzeć na to, co wydarzyło się na naszych oczach. Członkowie naszego kościoła zostali aresztowani przez wielkiego, czerwonego smoka. Dlaczego Bóg nas nie ochronił? Czy Bóg chce, aby interesy Jego domu zostały naruszone? Czy Bóg nic nie czuje, kiedy widzi, jak niedowiarkowie wprowadzają ludzi w błąd? Jeśli Bóg naprawdę to widzi, to dlaczego Go to nie obchodzi? Dlaczego temu nie zapobiega, nie powstrzymuje tego? Dlaczego nas nie oświeca, abyśmy mogli rozpoznać, że osoba, która wprowadza nas w błąd, jest złym człowiekiem i niedowiarkiem, jak najszybciej odsunąć się od niej i uniknąć tych wszystkich konsekwencji? Dlaczego Bóg nas nie chroni, kiedy niedowiarek wprowadza ludzi w błąd? Wystarczyłoby choćby szybkie ostrzeżenie!”. Nie otrzymują odpowiedzi na te wszystkie „dlaczego” i nie mogą ich otrzymać. W końcu, po wszystkich tych doświadczeniach, dochodzą do następującego wniosku: „Będę polegał na Bogu w sprawach, w których powinienem na Nim polegać, i będę polegał na sobie w sprawach, w których nie powinienem polegać na Bogu. Nie mogę być głupi. My, bracia i siostry, musimy nauczyć się łączyć siły, by zapewnić sobie ciepło, i pomagać sobie nawzajem. Jeśli chodzi o wszystko inne, niech Bóg czyni tak, jak Mu się podoba. Nie możemy tego kontrolować”. Jeśli wielki, czerwony smok aresztuje Bożych wybrańców, praca i życie kościoła zostaną znacznie utrudnione, a wykonywanie obowiązków przez braci i siostry poważnie na tym ucierpi. W tych czasach będą pojawiać się niedowiarkowie i antychryści, aby doprowadzać do zakłóceń i zwodzić, szerząc herezje i błędne przekonania, twierdząc, że do aresztowań doszło dlatego, że przywódcy i pracownicy postąpili wbrew intencjom Boga, a ludzie dadzą się wprowadzić w błąd tym antychrystom i złym ludziom. Kiedy mają miejsce zdarzenia, które nie są zgodne z ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami ani z ludzkimi uczuciami, ludzie nigdy nie wyciągają z tych zdarzeń żadnych wniosków. Ludzie na podstawie tych wydarzeń nigdy nie zrozumieją Bożej suwerenności, Bożych ustaleń i Bożego usposobienia. Ludzie nigdy nie pojmują Bożych intencji ani nie rozumieją, jakie wnioski Bóg chce, aby wyciągnęli, czego mają się nauczyć i jakie rozeznanie mają uzyskać dzięki tym wydarzeniom. Ludzie nie znają żadnej z tych rzeczy i nie wiedzą, jak ich doświadczać. Dlatego jeśli chodzi o wszystkie rzeczy, które ludzie widzą wokół siebie, naprawdę wierzą oni, że powiedzenie „To, czy przedsięwzięcie się powiedzie, czy zakończy porażką, zależy od ludzi” jest trafne i że jest bardziej wiarygodne i prawdziwe niż fakt, że „Bóg suwerennie panuje nad wszystkimi rzeczami, Bóg jest wszechobecny i Bóg wszystko kontroluje”. W rzeczywistości, w głębi duszy nadal wierzycie, że wyrażenie „To, czy przedsięwzięcie się powiedzie, czy zakończy porażką, zależy od ludzi” jest bardziej rzeczywiste, że to ludzie decydują o wszystkim, a stwierdzenie, że to Bóg o wszystkim decyduje, wydaje wam się nieco niejasne. Dlaczego ludzie myślą, że jest ono niejasne? Dlaczego ludzie uważają, że stwierdzenie „Bóg decyduje o wszystkim” jest niewiarygodne? W teorii dzieje się tak dlatego, że ludzie nie rozumieją prawdy i nie znają Boga, ale jaki jest rzeczywisty powód? (W rzeczywistości ludzie nie uznają tego ani nie wierzą w to, że Bóg suwerennie panuje nad wszystkim). Stwierdzenie, że ludzie nie wierzą w to lub nie uznają tego, iż Bóg suwerennie panuje nad wszystkim, jest słuszne, ale istnieje bardziej konkretny powód, ten mianowicie, że maksyma „To, czy przedsięwzięcie się powiedzie, czy zakończy porażką, zależy od ludzi” ujawnia wadliwy punkt widzenia, jaki ludzie mają, jeśli chodzi o postrzeganie dobrych i złych rzeczy. Ludzie wierzą, że rzeczy, które przynoszą im spokój, radość, pocieszenie i szczęście, są dobre i pochodzą od Boga. Są też rzeczy, które sprawiają, że ludzie są niespokojni lub przerażeni, że płaczą i cierpią, albo też które napełniają ich tak wielkim żalem, że chcieliby umrzeć – niektóre z nich nawet uniemożliwiają ludziom prowadzenie normalnego życia w kościele i zabezpieczenie sobie normalnego środowiska do wykonywania swoich obowiązków. Tego typu rzeczy są uważane przez ludzi za „złe rzeczy”. Określenie „złe rzeczy” należy ująć w cudzysłów. Czy „złe rzeczy” mogą mieć dobry wpływ na ludzi? Ludzie nie mogą zobaczyć ani poczuć tych dobrych skutków, więc w ich umysłach „wszystko”, nad czym Bóg suwerennie panuje, obejmuje tylko rzeczy, które przynoszą im spokój, radość, nasycenie, korzyści, oświecenie i zyski, oraz rzeczy, które wzmacniają ich wiarę w Boga. Są to rzeczy, które zdaniem ludzi podpadają pod Boże suwerenne panowanie nad wszystkim. Z drugiej strony, jeśli na pozór wydaje się, że pewne rzeczy powodują cierpienie ludzi, szkodzą interesom kościoła, jeśli kilka osób zostaje wprowadzonych w błąd, a niektóre nawet wyeliminowane, i jeśli kilkorgu osób przytrafia się coś niefortunnego i muszą one znosić ból, ludzie wierzą, że te rzeczy nie mają nic wspólnego z suwerenną władzą Boga i że są dziełem szatana. Ludzie uważają, że gdyby to było dzieło Boga, to do tych negatywnych rzeczy nigdy by nie doszło, nie zaistniałyby one – do takiego wniosku dochodzą ludzie. Dlatego ludzkie rozumienie wyrażenia „Bóg suwerennie panuje nad wszystkim” jest bardzo jednostronne i płytkie. Ogranicza się do ludzkich wyobrażeń, jest obciążone ludzkimi emocjami i niezgodne z faktami. Dam wam przykład. Bóg stworzył wszelkiego rodzaju owady i ptaki. Niektórzy ludzie mówią tak: „Wierzę, że wszystkie rzeczy stworzone przez Boga są ważne, że wszystkie są pożytecznymi owadami i że wszystkie są dobre. Pszczoły zostały stworzone przez Boga i wszystkie gatunki dobrych ptaków zostały stworzone przez Boga. Komary zawsze gryzą ludzi i roznoszą choroby, więc komary nie są dobre. Może komary nie zostały stworzone przez Boga”. Czy to nie jest wypaczone rozumienie? W rzeczywistości wszystko zostało stworzone przez Boga. Jest tylko jeden Bóg, Stwórca, i zarówno wszystko, co żyje, jak i wszystko, co jest nieożywione, pochodzi od Boga. W swoich wyobrażeniach ludzie wierzą jedynie, że różne pożyteczne owady, ptaki i inne pożyteczne stworzenia pochodzą od Boga – jeśli chodzi o muchy, komary, pluskwy i niektóre zwierzęta mięsożerne, które są uważane przez człowieka za szczególnie agresywne, stworzenia te nie wydają się pochodzić od Boga, a nawet jeśli tak, to nie są dobre. Czy nie tak ludzie to sobie wyobrażają? W ludzkich ideach i wyobrażeniach te rzeczy zostały stopniowo i systematycznie podzielone na kategorie: wszystko, co ludzie lubią lub przynosi im korzyści, jest uważane za pozytywne i stworzone przez Boga, podczas gdy wszystko, czego ludzie nie lubią lub co im szkodzi, jest uważane za negatywne i niestworzone przez Boga, a być może za stworzone przez szatana lub przez naturę. W swoich umysłach ludzie często nieświadomie wierzą, że: „Muchy, komary i pluskwy nie są czymś dobrym, nie zostały stworzone przez Boga. Bóg na pewno nie stworzyłby czegoś takiego”. Albo myślą: „Lwy i tygrysy zawsze zjadają owce i zebry, są zbyt okrutne. Nie są dobre. Wilki są złowrogie, przebiegłe, zawzięte, brutalne i okrutne. Wilki są złe, natomiast krowy i owce są dobre, a psy jeszcze lepsze”. Tego, czy coś stworzonego przez Boga jest dobre, czy nie, nie ocenia się na podstawie ludzkich potrzeb emocjonalnych lub gustów – nie tak mierzy się te rzeczy. Bóg stworzył wszystkie gatunki zwierząt, w tym zebry, jelenie i różne gatunki roślinożerców, a także zaciekłe drapieżniki, takie jak lwy, tygrysy, lamparty, a także krokodyle, które są szczególnie agresywne, w tym niektóre drapieżniki, które mogą zabić swoją ofiarę jednym ugryzieniem. Bez względu na to, czy w oczach ludzi te zwierzęta są dobre, czy złe, wszystkie zostały stworzone przez Boga. Niektórzy ludzie widzą lwy pożerające zebry i myślą: „O nie, biedna zebra. Lwy są tak okrutne, że zjadają zebry”. Kiedy widzą wilka pożerającego owcę, zastanawiają się: „Wilki są takie okrutne i przebiegłe. Dlaczego Bóg stworzył wilki? Owce są takie słodkie, miłe i delikatne. Dlaczego Bóg nie stworzył tylko łagodnych zwierząt? Wilki są naturalnymi wrogami owiec, więc dlaczego Bóg stworzył zarówno wilki, jak i owce?”. Nie rozumieją tajemnicy, która się za tym kryje, i zawsze żywią ludzkie pojęcia i wyobrażenia. Kiedy w kościele zdarzają się przypadki wprowadzania ludzi w błąd przez antychrystów, niektórzy mówią tak: „Jeśli Bóg lituje się nad ludzkością, to po co stworzył szatana? Dlaczego pozwala szatanowi deprawować ludzkość? Skoro Bóg nas wybrał, dlaczego pozwala na pojawienie się antychrystów w kościele?”. Nie rozumiesz, prawda? Na tym polega Boża suwerenność. W ten sposób Bóg rządzi wszystkimi rzeczami i tylko wtedy, gdy rządzi nimi w ten sposób, wszystko może normalnie funkcjonować w ramach zasad i praw, które On ustanowił. Gdyby Bóg miał cię chronić i zapobiegać pojawianiu się antychrystów w kościele, czy wiedziałbyś, kim są antychryści? Czy dowiedziałbyś się, jakie jest usposobienie antychrysta? Gdyby powiedziano ci tylko kilka słów i przedstawiono parę doktryn o rozpoznawaniu antychrystów, a faktycznie nie spotkałbyś żadnego z nich, czy byłbyś w stanie rozpoznać antychrysta? (Nie). Na pewno nie. Gdyby nie dopuszczono do pojawienia się antychrystów i złych ludzi, zawsze byłbyś jak kwiat w szklarni: gdy tylko nastąpi gwałtowna zmiana temperatury, zwiędniesz pod wpływem nagłego zimna, nie mogąc go wytrzymać. Jeśli więc ludzie chcą zrozumieć prawdę, muszą zaakceptować wszystkie środowiska, wszystkich ludzi, wydarzenia i rzeczy, nad którymi Bóg sprawuje suwerenną władzę i które aranżuje, oraz podporządkować się im. Wyrażenie „wszyscy ludzie, wydarzenia i rzeczy” obejmuje to, co pozytywne, i to, co negatywne, obejmuje rzeczy, które są zgodne z twoimi pojęciami i wyobrażeniami, oraz rzeczy, które nie są z nimi zgodne. Obejmuje rzeczy, które uważasz za pozytywne, i rzeczy negatywne, których nie lubisz, obejmuje rzeczy, które są zgodne z twoimi uczuciami, i rzeczy, które nie są zgodne z twoimi uczuciami czy gustami. Musisz zaakceptować wszystkie te rzeczy. Po co masz zaakceptować te wszystkie rzeczy? Nie chodzi tylko o budowanie twojej wiedzy i zwiększanie twojego doświadczenia, ale także o to, byś poprzez te fakty mógł poznać słowa Boga w bardziej praktyczny i konkretny sposób, zrozumieć prawdę i doświadczenia prawdziwości i trafności słów Boga. Ostatecznie potwierdzisz, że słowa Boga są prawdą, i wyciągniesz wnioski na podstawie zetknięcia z różnymi ludźmi, wydarzeniami i rzeczami, co pozwoli ci zrozumieć więcej prawd, przejrzeć wiele rzeczy i jeszcze bardziej się ubogacić. Ostatecznym rezultatem osiągniętym w ten sposób jest to, że będziesz w stanie zdobyć wiedzę o Stwórcy poprzez pojawianie się i rozwój różnych ludzi, wydarzeń i rzeczy, zrozumiesz Jego usposobienie i istotę oraz dowiesz się, że On sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami i koordynuje je.

Bez względu na to, czy zdarzenia, które mają miejsce wokół ciebie, są postrzegane przez ludzi jako dobre, czy jako złe, czy są one tym, czego chcesz, czy nie, czy przynoszą ci radość i szczęście, czy smutek i ból, powinieneś postrzegać je jako osoby, wydarzenia i rzeczy będące lekcją, z której należy wyciągnąć wnioski, i dotyczące prawd, których należy szukać; powinieneś też postrzegać je jako rzeczy, które pochodzą od Boga. Nie zachodzą one przypadkowo, ich przyczyną nie są ludzie, nie są one spowodowane przez żadną osobę i nie są czymś, co ktokolwiek może kontrolować. Jest raczej tak, że to Bóg panuje nad wszystkimi tymi rzeczami; Bóg aranżuje i organizuje wszystkie te rzeczy. Wystąpienie jakiegokolwiek zdarzenia nie zależy od ludzkiej woli; to nie jest tak, że ktoś może kontrolować jakieś zdarzenie tylko dlatego, że sobie tego życzy. Bóg panuje nad wszystkim i organizuje cały proces pojawiania się, rozwoju i transformacji wszystkich ludzi, wydarzeń i rzeczy aż do osiągnięcia ostatecznych wyników. Jeśli w to nie wierzysz, spróbuj doświadczać i obserwować wszystko zgodnie ze słowami i zasadami, o których mówiłem. Przekonaj się, czy to, co mówię, jest prawdą. Sprawdź, czy powiedzenie, w które wierzysz, a mianowicie „To, czy przedsięwzięcie się powiedzie, czy zakończy porażką, zależy od ludzi”, jest poprawne, czy może raczej poprawne jest stwierdzenie „Bóg panuje nad wszystkim i organizuje cały proces pojawiania się, rozwoju i transformacji wszystkich ludzi, wydarzeń i rzeczy aż do osiągnięcia ostatecznych wyników”. Przekonaj się, które z tych dwóch stwierdzeń jest poprawne, które jest zgodne z faktami, które ma na ludzi budujący wpływ i przynosi im korzyści i które umożliwia ludziom poznanie Boga oraz prawdziwą wiarę w Niego. Kiedy będziesz doświadczał wszystkiego, co dzieje się wokół ciebie, przyjmując taki punkt widzenia i mając takie nastawienie, że Bóg panuje nad wszystkim i organizuje wszystko, twoje postrzeganie i perspektywa oglądu rzeczy będą zupełnie inne. Jeśli uparcie patrzysz na wszystkie rzeczy i sprawy z perspektywy powiedzenia „To, czy przedsięwzięcie się powiedzie, czy zakończy porażką, zależy od ludzi”, to, delikatnie mówiąc, gdy coś ci się przytrafi, naturalnie i mimowolnie ulegniesz pokusie ferowania wyroków, będziesz próbował pociągnąć ludzi do odpowiedzialności, przeanalizujesz przyczyny różnych zdarzeń, czynniki, które doprowadziły do niekorzystnych konsekwencji w różnych sprawach i tak dalej, zamiast szukać prawdozasad i intencji Boga, opierając się na Jego słowach. Im bardziej wierzysz w powiedzenie: „To, czy przedsięwzięcie się powiedzie, czy zakończy porażką, zależy od ludzi”, tym bardziej poglądy niedowiarków usidlają cię. Ostateczne wyniki wszystkiego, czego doświadczasz, będą wtedy coraz bardziej niezgodne z prawdą, a twoja wiara w Boga stanie się jedynie doktryną czy sloganem. Staniesz się wtedy niedowiarkiem pełną gębą. Innymi słowy, im bardziej wierzysz w maksymę „To, czy przedsięwzięcie się powiedzie, czy zakończy porażką, zależy od ludzi”, tym bardziej okazujesz się niedowiarkiem. Jeśli nie masz Boga ani Bożych słów w swoim sercu, jeśli absolutnie nie uznajesz ani nie akceptujesz żadnych Bożych słów, prawd ani rzeczy pozytywnych, jeśli w ogóle nie ma dla nich miejsca w twoim sercu, to oznacza to, że głębia twojej duszy została całkowicie przejęta przez szatana, została wypełniona teoriami i ideami ewolucji i materializmu, a wszystkie one są diabelskimi słowami diabłów i szatana. Wierzysz we wszystkie fakty, które widzą twoje oczy, ale nie wierzysz, że Ten, który rządzi wszystkim we wszechświecie i którego nikt nie może zobaczyć, naprawdę istnieje. Jeśli patrzysz na wszystko przez pryzmat maksymy „To, czy przedsięwzięcie się powiedzie, czy zakończy porażką, zależy od ludzi”, to nie różnisz się od szatana i materialistów. Ale jeśli patrzysz na wszystko z perspektywy „Wszystkim na świecie rządzi i wszystko organizuje Bóg”, to nawet jeśli nie będziesz w stanie wyraźnie zobaczyć niektórych rzeczy, będziesz potrafił szukać odpowiedzi dotyczących konkretnych wydarzeń, które widzisz wokół siebie, szukać istoty rzeczy oraz szukać sedna i prawdy problemu w słowach Boga. Nie będziesz dociekać, kto miał rację, a kto się mylił, nie będziesz jedynie próbować pociągnąć kogoś do odpowiedzialności; zamiast tego będziesz potrafił odnieść tę sprawę do słów Boga, poszukać głównej przyczyny problemu, zidentyfikować jego sedno i zbadać, gdzie ludzie zawiedli, czego im zabrakło, jakie zepsute usposobienie ujawnili, na czym polegał ich bunt i jakie aspekty ich postępowania były niezgodne z Bogiem podczas przebiegu całej sprawy. Będziesz umiał dociec, jakie intencje i cele przyświecały Bogu, gdy uczynił te rzeczy, co chciał osiągnąć w ludziach, jakie rezultaty pragnął osiągnąć, jakie korzyści chciał, aby ludzie odnieśli, oraz przestrzegania jakich zasad oczekiwał od ludzi. Kiedy rozeznasz się co do danego wydarzenia i spojrzysz na nie z tych perspektyw, twój stan wewnętrzny się zmieni. Nawet nie będziesz zdawał sobie sprawy, że Boże słowa prowadzą i ukierunkowują twój punkt widzenia na różne sprawy. Nieświadomie uzyskasz z Bożych słów oświecenie i kierunek, a także prawdozasady, których powinieneś przestrzegać i które masz praktykować, gdy przytrafią ci się takie rzeczy. Kiedy naprawdę wkroczysz w te prawdozasady, będziesz mieć autentyczną wiarę i będziesz prawdziwie polegał na Bogu, będziesz szczerze modlić się i zanosić błagania, będziesz autentycznie podporządkowany i będziesz w stanie praktykować zgodnie z prawdozasadami – jaki będzie tego ostateczny rezultat? W całym tym wydarzeniu będziesz wyraźnie widział prawdę tego, co zaszło, wyciągniesz wnioski, będziesz w stanie właściwie zrozumieć wszystko, co cię spotyka, i będziesz umiał dostrzec, że pochodzi to z Bożych ustaleń i że zawiera Bożą dobrą wolę. I w ten sposób, jak to często mówią ludzie, „coś złego przemienisz w coś dobrego”, w naturalny sposób będziesz w stanie traktować każde wydarzenie, które ludzie potępiają, nienawidzą i do którego czują odrazę, jako coś pozytywnego i będziesz w stanie uznać, że Bóg ma nad nim władzę i je zaaranżował, i że należy je przyjąć jako pochodzące od Boga. Zobaczysz to wydarzenie jako coś, w czym zawierają się żmudne wysiłki Boga, Jego intencje i Jego oczekiwania. Gdy będziesz tego doświadczał, nieświadomie zrozumiesz, jakie były intencje Boga, kiedy aranżował całe to zdarzenie. Nie zdając sobie z tego sprawy, zrozumiesz i pojmiesz Jego intencje, a kiedy to się stanie, bezwiednie zrozumiesz zawarte w tym wydarzeniu prawdy i będziesz w stanie rozeznać się co do wszystkich ludzi i spraw z nim związanych. Jeśli w trakcie całego tego zdarzenia będziesz patrzeć na problem z perspektywy „Wszystkim na świecie rządzi i wszystko organizuje Bóg”, wiele na tym zyskasz. Zyskasz prawdę, autentyczną wiarę w Boga i zrozumienie Jego suwerennej władzy nad wszystkimi rzeczami. Zrozumiesz intencje Boga i Jego związane z tą sprawą myśli. Oczywiście, zyskasz również zrozumienie i doświadczenie słów „Bóg jest wszechobecny”, które wcześniej istniały tylko w twojej świadomości. Jeśli w trakcie wydarzenia będziesz patrzeć na problem przez pryzmat maksymy „To, czy przedsięwzięcie się powiedzie, czy zakończy porażką, zależy od ludzi”, to będziesz narzekać, lekceważyć Boga i będziesz miał poczucie, że Bóg jest bardzo odległy i niejasny. Słowo „Bóg”, tożsamość Boga, istota Boga i wszystko, co Boga dotyczy, wyda ci się bardzo odległe i puste. Uwierzysz, że zaistnienie, przebieg i wynik całego tego zdarzenia były zależne od ludzkich manipulacji i że czynniki ludzkie przenikają całą tę sytuację. Dlatego będziesz ciągle zastanawiać się nad tymi sprawami, myśląc: „Kto popełnił błąd na tym etapie pracy? Kto niedbałością spowodował stratę na tym etapie pracy? Kto zakłócił, zaburzył i zrujnował ten etap pracy? Dopilnuję, żeby za to zapłacił”. Będziesz skupiać się na osobach i sprawach, nieustannie ferując wyroki, całkowicie lekceważąc Boże słowa, prawdę, odpowiedzialność, powinności i obowiązki, które istoty stworzone powinny wypełniać, oraz punkty widzenia i stanowiska, które powinieneś mieć. Bóg nie będzie już miał żadnego miejsca w twoim sercu. Przez cały czas trwania tego zdarzenia między tobą a Bogiem, między tobą a słowami Boga, nie będzie żadnej relacji. Oznacza to, że w obliczu jakiejś sytuacji skupisz się tylko na ludziach i rzeczach. Nie będziesz w stanie wymyślić ani jednego słowa, które jest zgodne z prawdą, ani stwierdzenia prawdy, które pochodzi od Boga, aby porównać je z zaistniałą sytuacją, nie będziesz w stanie użyć ich jako podstawy do przeanalizowania tej sytuacji, nie wyciągniesz z niej wniosków ani nie uzyskasz rozeznania, nie umocnisz się w wierze ani nie poznasz Boga. Nic takiego nie zrobisz. Przez cały czas trwania tego wydarzenia będziesz trzymać się popularnego powiedzenia „To, czy przedsięwzięcie się powiedzie, czy zakończy porażką, zależy od ludzi”, które, mówiąc precyzyjnie, jest argumentem i punktem widzenia niedowiarków. Z drugiej strony, powiedzmy, że od początku danego wydarzenia potrafisz zaakceptować je z perspektywy istoty stworzonej, bez dociekania, czy ktoś ma rację, czy nie, bez przesadnej analizy jakiejkolwiek osoby czy rzeczy i bez skupiania się na ludziach czy rzeczach. Powiedzmy, że zamiast tego aktywnie szukasz odpowiedzi w Bożych słowach, proaktywnie przychodzisz przed oblicze Boga, aby modlić się do Niego i polegać na Nim oraz szukać Bożego oświecenia i przewodnictwa, pozwalając Bogu czynić dzieło i wszystko organizować. Załóżmy, że twoja postawa wyraża bojaźń i podporządkowanie wobec Boga, pragnienie prawdy i aktywną współpracę z Bogiem – że nie są to punkt widzenia i postawa niedowiarka, ale raczej punkt widzenia i postawa, które powinien mieć prawdziwy wyznawca Boga. Z takim punktem widzenia i z taką postawą nieświadomie zyskasz to, czego nigdy wcześniej nie doświadczyłeś, czyli prawdorzeczywistości, których wcześniej nie posiadałeś. Te prawdorzeczywistości są w istocie efektami, które Bóg chce w tobie osiągnąć i uzyskać poprzez swoją suwerenną władzę nad całym wydarzeniem. Jeśli Bóg osiągnie to, co zamierza osiągnąć, to działanie Boga nie pójdzie na marne, ponieważ wywoła w tobie pożądane skutki. Cóż to za skutki? Bóg chce, abyś zobaczył, co naprawdę się dzieje, że nic nie zdarza się przypadkowo ani nie jest spowodowane przez ludzi, ale że to Bóg ma kontrolę. Bóg chce, abyś doświadczył Jego prawdziwego istnienia i zrozumiał fakt, że dzierży On suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami i kieruje ich losem. Bóg chce, abyś pojął, że jest to fakt, a nie pustosłowie.

Jeśli dzięki swoim doświadczeniom naprawdę zdasz sobie sprawę, że Bóg panuje nad wszystkim i że kieruje losem wszystkich rzeczy, będziesz w stanie powtórzyć za Hiobem: „Dotąd tylko moje ucho słyszało o tobie, lecz teraz moje oko cię ujrzało. Dlatego żałuję i pokutuję w prochu i popiele” (Hi 42:5-6). Czy jest to dobra wypowiedź? (Tak). To takie miłe uczucie usłyszeć tę wypowiedź, jest ona bardzo poruszająca. Czy chcecie doświadczyć prawdziwości tej wypowiedzi? Czy chcecie zrozumieć, co czuł Hiob, kiedy wypowiadał te słowa? (Tak). Czy jest to zwykłe pragnienie, czy silne? (Silne). Krótko mówiąc, masz tego rodzaju determinację i pragnienie. Jak zatem spełnić to pragnienie? Jest tak, jak powiedziałem wcześniej. Musisz patrzeć z perspektywy istoty stworzonej i podchodzić do wszystkich osób, wydarzeń i rzeczy na swojej drodze z perspektywy uznającej, że Bóg jest Władcą wszystkich rzeczy i że wszystko jest przez Niego kontrolowane i aranżowane. Musisz wyciągnąć z tego wnioski, zrozumieć intencje Boga stojące za wszystkim, co On robi, i rozpoznać, co Bóg chce w tobie osiągnąć i czego dokonać. Jeśli to zrobisz, to wkrótce, w niezbyt odległej przyszłości, poczujesz się tak samo jak Hiob, kiedy wypowiedział te słowa. Kiedy słyszę, jak mówicie, że naprawdę chcecie doświadczyć tego, co czuł Hiob, kiedy wypowiadał te słowa, wiem, że ponad 99 procent ludzi nigdy wcześniej nie doświadczyło takich uczuć. Dlaczego? Ano dlatego, że w przeciwieństwie do Hioba nigdy nie patrzyliście z perspektywy istoty stworzonej i nie doświadczyliście tego, że Stwórca panuje nad wszystkim i wszystkim rządzi. Wszystko to wynika z ludzkiej ignorancji, głupoty i buntowniczości, a także z tego, że ludzie zostali wprowadzeni w błąd i zdeprawowani przez szatana, co prowadzi ich do mimowolnego oceniania i podchodzenia do wszystkiego, co im się przydarza, z perspektywy niedowiarka, a nawet do identyfikowania i podchodzenia do wszystkiego, co dzieje się wokół nich, przy użyciu niektórych metod i podstaw teoretycznych powszechnie stosowanych przez niewierzących. Wnioski, do których ostatecznie dochodzą, nie mają nic wspólnego z prawdą, a niektóre są nawet z nią sprzeczne. Na dłuższą metę uniemożliwia to ludziom doświadczenie faktu, że Stwórca panuje nad wszystkimi rzeczami i kontroluje je, oraz doznanie uczucia, jakie towarzyszyło Hiobowi, gdy wypowiadał te słowa. Jeśli przeszedłeś przez próby, duże lub małe, podobne do tych, które spotkały Hioba, i poczułeś poprzez nie działanie Bożej ręki i fakt Bożej suwerenności, jeśli przy tym rozpoznałeś konkretne intencje Boga w kierowaniu tymi sprawami i organizowaniu ich, a także drogę, którą ludzie powinni podążać, to na koniec będziesz mógł doświadczyć pozytywnych efektów, jakie Bóg chciał w tobie osiągnąć poprzez wszystkie te wydarzenia, dobrych intencji Boga i Jego oczekiwań wobec ciebie oraz wielu innych rzeczy. Tego wszystkiego doświadczysz. A wtedy nie będziesz już tylko wierzyć, że Bóg może wypowiedzieć prawdę i zaopatrzyć cię w życie, ale też w namacalny sposób zdasz sobie sprawę, że Stwórca rzeczywiście istnieje, jak również uprzytomnisz sobie fakt, że Stwórca stworzył wszystkie rzeczy i sprawuje nad nimi władzę. Kiedy doświadczysz tych wszystkich rzeczy, twoja wiara w Boga i twoja wiara w Stwórcę się umocni. Jednocześnie sprawi to, że uświadomisz sobie, iż naprawdę spotkałeś Stwórcę, a to namacalnie i w pełni potwierdzi twoją wiarę w Boga, zaufanie do Niego, sposób, w jaki za Nim podążasz, a także fakt, że Bóg jest wszechwładny i wszechobecny. Czy myślicie, że kiedy otrzymacie takie potwierdzenie i uświadomicie to sobie, wasze serca wypełnią się radością i szczęściem, czy bólem i smutkiem? (Radością i szczęściem). Na pewno będzie to radość i szczęście! Bez względu na to, ile bólu i smutku doświadczyłeś wcześniej, uczucia te rozwieją się jak dym na wietrze, a twoje serce będzie szaleć z radości, będziesz się radować i skakać ze szczęścia. Kiedy widzisz, że fakt suwerennej władzy Boga nad wszystkimi rzeczami został w tobie prawdziwie potwierdzony i przez ciebie doświadczony, jest to równoznaczne z prawdziwym kontaktem, spotkaniem i interakcją z Bogiem twarzą w twarz. Będziesz się wtedy czuć tak samo jak Hiob. Co powiedział w tamtym czasie Hiob? („Dotąd tylko moje ucho słyszało o tobie, lecz teraz moje oko cię ujrzało. Dlatego żałuję i pokutuję w prochu i popiele”). Hiob na zewnątrz przejawiał zachowanie i postępowanie świadczące o odrazie do siebie i o pokucie, aby wyrazić swoją nienawiść do przeszłości, ale w rzeczywistości w głębi serca był radosny i szczęśliwy. Dlaczego? Ponieważ nieoczekiwanie ujrzał oblicze Stwórcy, stanął z Nim twarzą w twarz i spotkał Boga w tym, co mu się przydarzyło, w zdarzeniu nie wyróżniającym się i niezamierzonym. Powiedzcie Mi, jaka istota stworzona, jaki wyznawca Boga nie pragnie Go zobaczyć? Kiedy taka sytuacja ma miejsce, kiedy coś takiego się dzieje, któż nie byłby szczęśliwy, któż nie byłby podekscytowany? Każdy byłby podekscytowany; wszyscy czuliby ekscytację i radość. Byłoby to coś, czego nigdy nie zapomną, dopóki żyją, i coś wartego zapamiętania. Pomyślcie o tym, czy nie przynosi to wielu korzyści? Mam nadzieję, że w przyszłości naprawdę doświadczycie tego uczucia, będziecie mieli tego rodzaju doświadczenia i takie spotkania staną się waszym udziałem. Kiedy ktoś naprawdę widzi oblicze Boga i autentycznie jest w stanie doświadczyć tych samych uczuć co Hiob, gdy spotkał Boga Jahwe, staje się to kamieniem milowym w jego wierze w Boga. Jest to coś cudownego! Każdy z niecierpliwością czeka na taki rezultat i taką sytuację, i każdy ma nadzieję, że tego doświadczy i takie spotkanie będzie jego udziałem. Ponieważ masz takie nadzieje, powinieneś przyjąć właściwy punkt widzenia i postawę, doświadczając wszystkiego, co się wokół ciebie dzieje, doświadczając wszystkiego i pojmując wszystko w sposób zgodny z Bożym nauczaniem, ucząc się wszystko przyjmować jako pochodzące od Boga i postrzegać wszystko zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swoje kryterium. W ten sposób twoja wiara będzie rosła i umacniała się bez udziału twojej świadomości, a fakt, że Bóg dzierży suwerenną władzę nad wszystkimi rzeczami i panuje nad wszystkim, będzie stopniowo potwierdzany i weryfikowany w twoim sercu. Kiedy to wszystko zostanie w tobie potwierdzone, czy nadal będziesz się martwić, że twoja postawa nie staje się dojrzalsza? (Nie). To normalne, że czujesz się teraz trochę zaniepokojony, ponieważ twoja postawa jest jeszcze niedojrzała i jest wiele rzeczy, co do których nie masz rozeznania – byłoby niemożliwe, żebyś się nie niepokoił; jest to coś, czego nie możesz uniknąć. Dzieje się tak dlatego, że ludzie wciąż żywią wiele przekonań, które pochodzą z wiedzy, od człowieka, od szatana, ze społeczeństwa i tak dalej. Wszystkie one głęboko wpływają na punkt widzenia ludzi w ich podejściu do Boga, oraz na perspektywę i postawę, jakie powinni przyjąć, doświadczając różnych rzeczy. Dlatego umiejętność przyjęcia właściwej postawy i właściwej perspektywy, gdy coś ci się przydarza, nie jest łatwym zadaniem. Wymaga ona doświadczania nie tylko pozytywnych rzeczy, ale także negatywnych. Dostrzegając i rozumiejąc istotę tych negatywnych rzeczy, wyciągniesz więcej wniosków i zrozumiesz działania Boga oraz Jego wszechmoc i mądrość w panowaniu nad wszystkimi rzeczami.

Czy teraz w pełni rozumiecie, że błędne jest powiedzenie „To, czy przedsięwzięcie się powiedzie, czy zakończy porażką, zależy od ludzi”? (Tak, rozumiemy). Czy jakiś aspekt tego powiedzenia jest poprawny? Czy jakieś jego elementy są słuszne? (Nie, żadne nie są). W ogóle żadne? (Żadne). Dobrze, że rozumiecie, iż żadne nie są słuszne. Jest to rozumienie teoretyczne. Następnie, w realnym życiu, poprzez obserwację i doświadczenie, przekonasz się, że powiedzenie „To, czy przedsięwzięcie się powiedzie, czy zakończy porażką, zależy od ludzi” jest błędne, absurdalne i wyraża punkt widzenia niedowiarka. Kiedy to odkryjesz i będziesz potrafił wykorzystać fakty do wykazania błędności tego powiedzenia, wtedy całkowicie je odrzucisz, wyrzekniesz się go i nie będziesz już go używać. Nie osiągnąłeś jeszcze tego etapu. Chociaż zaakceptowałeś to, co powiedziałem, później, w obliczu różnych sytuacji, będziesz się zastanawiać: „W tamtym czasie myślałem, że w powiedzeniu »To, czy przedsięwzięcie się powiedzie, czy zakończy porażką, zależy od ludzi«, nie ma nic poprawnego, więc dlaczego teraz sądzę, że jest w nim trochę racji?”. Zaczynasz toczyć wewnętrzną walkę i ponownie doświadczasz sprzeczności. Co powinieneś wtedy zrobić? Po pierwsze, musisz zmienić swój punkt widzenia. Wyzbądź się wszystkich myśli i zapatrywań, które wynikają z trzymania się tej maksymy. Zrezygnuj z wszystkich działań, które z niej wynikają. Nie skupiaj się na ludziach ani sprawach. Najpierw przyjdź przed oblicze Boga w modlitwie, a następnie szukaj podstawy i zasad w Bożych słowach. Podczas tych poszukiwań bezwiednie doznasz oświecenia i zrozumiesz prawdę. Samodzielne poszukiwanie zasad może być dla ciebie wyzwaniem, więc zbierz wszystkich zaangażowanych w tę sprawę i wspólnie szukajcie podstawy i prawdozasad w Bożych słowach. Następnie czytajcie, módlcie się, omawiajcie odpowiednie słowa Boga i odnieście do nich waszą sytuację. Gdy już to zrobicie, przyjmijcie właściwy punkt widzenia, a niewłaściwy w naturalny sposób zniknie. Od tego momentu zajmujcie się problemami i rozwiązujcie je zgodnie z tymi zasadami. Jak prezentuje się ta metoda? (Dobrze). Podczas procesu poszukiwania prawdy powinieneś zrezygnować z podejmowania działań wynikających z punktu widzenia, który wyraża się w maksymie „To, czy przedsięwzięcie się powiedzie, czy zakończy porażką, zależy od ludzi”. Znajdź odpowiednie słowa Boga i w oparciu o nie rozwiązuj problemy. Szukając prawdy i rozwiązując problemy w ten sposób, odrzucisz zarazem swoje błędne punkty widzenia. Jeśli będziesz zajmował się różnymi sprawami w oparciu o słowa Boże i prawdozasady, to odpowiednio zmieni się twój kierunek i podejście do załatwiania spraw. Sprawy pójdą wtedy w dobrą stronę. Jednakże używanie perspektywy i punktu widzenia wyrażonego w maksymie „To, czy przedsięwzięcie się powiedzie, czy zakończy porażką, zależy od ludzi” do rozwiązywania problemów i załatwiania spraw spowoduje, że pójdą one w złą stronę. Na przykład, kiedy antychryści wprowadzają w błąd ludzi w kościele, to jeśli ci nie szukają prawdy, ale skupiają się na ludziach i sprawach, dyskutując o tym, po czyjej stronie jest racja, i pociągając ludzi do odpowiedzialności, ostatecznym rezultatem będzie rozprawienie się z kilkoma osobami i uznanie sprawy za rozwiązaną. Niektórzy mogą powiedzieć: „Mówiłeś, że sprawy pójdą w złą stronę, ale ja nie widzę żadnych niedobrych skutków. Antychryści zostali wyrzuceni, więc czy problem nie został rozwiązany? Gdzie niby jest ten zły wynik?”. Czy wszyscy wynieśli naukę z tego doświadczenia? Czy dzięki niemu zrozumieli prawdę? Czy potrafią rozpoznać antychrystów? Czy rozumieją Boże intencje? Czy zdali sobie sprawę z suwerenności Boga? Nie wystąpił żaden z tych pozytywnych skutków. Wręcz przeciwnie, ludzie nadal żyją według szatańskich filozofii, nie ufając sobie i mając się przed sobą na baczności oraz wzajemnie przerzucając na siebie odpowiedzialność. W obliczu jakiejś trudnej sytuacji od razu przyjmują postawę obronną, kierując się instynktem samozachowawczym. Boją się wziąć na siebie odpowiedzialność i boją się tego, że ktoś się z nimi rozprawi. Nie wyciągają żadnych wniosków i nie przyjmują niczego jako pochodzącego od Boga, a tym bardziej nie szukają Bożych intencji. Czy w ten sposób ludzie mogą wzrastać w życiu? Ostatecznie ludzie wiedzą tylko, co mogą, a czego nie mogą zrobić w obecności swoich przywódców, co powiedzieć i zrobić, aby tych przywódców zadowolić, oraz jakie słowa i działania sprawią, że ich przywódcy będą żywili do nich urazę i znielubią ich. W rezultacie ludzie mają się przed sobą na baczności, zamykają się w sobie, kamuflują się i nikt się przed nikim nie otwiera. Czy zamykając się w sobie w ten sposób, kamuflując się i mając przed innymi na baczności, ludzie przyszli przed oblicze Boga? Nie, nie przyszli. Doświadczywszy wielu rzeczy, ludzie uczą się unikać określonych sytuacji i boją się interakcji z innymi i konfrontacji z problemami. W końcu całkowicie się zamykają, nie otwierają się na nikogo, a w ich sercach nie ma Boga. Taka wiara w Boga opiera się całkowicie na szatańskiej filozofii. Bez względu na to, przez jak wiele doświadczeń przejdą, ludzie nie potrafią wyciągnąć żadnych wniosków, poznać siebie, a tym bardziej wyzbyć się zepsutego usposobienia. Czy w ten sposób mogą dojść do zrozumienia prawdy i poznania Boga? Czy mogą poczuć prawdziwą skruchę? Nie, nie mogą. Zamiast tego uczą się mieć na baczności przed innymi, chronić siebie, uważnie obserwować to, co mówią i jak zachowują się inni, oraz płynąć z prądem. Uczą się sztuczek, stają się bardziej taktowni i lepiej radzą sobie ze sprzeczkami i kłótniami. W obliczu problemów unikają brania odpowiedzialności i zamiast tego przerzucają ją na innych. Nie mają już żadnej więzi z Bogiem, Jego słowami ani prawdą. Ich serca coraz bardziej oddalają się od Boga. Czyż nie oznacza to, że wszystko poszło w złą stronę? (Oznacza). Jak do tego doszło? Załóżmy, że ktoś patrzy na ludzi i sprawy, a także zachowuje się i działa zgodnie ze słowami Boga oraz przyjmuje prawdę za swoją zasadę. Szuka słów Boga jako podstawy, gdy napotyka problemy, w słowach tych szuka odpowiedzi, za pomocą słów Boga identyfikuje źródło tych problemów i do nich je odnosi, jak również używa słów Boga do rozwiązania wszystkich problemów i trudności. Słowa Boga otwierają dla niego drogę, tak aby nie napotkał przeszkód, nie potknął się ani nie utknął w tych problemach. W takim przypadku ostatecznie zrozumie zasady praktyki, których Bóg wymaga w takich sprawach, i ma ścieżkę, którą może podążać. Gdyby w obliczu różnych wyzwań każdy przychodził przed oblicze Boga, przyjmując wszystko jako pochodzące od Niego, ucząc się polegać na Bogu i znajdując prawdozasady jako podstawę w procesie poszukiwania, to czy ludzie nadal mieliby się przed sobą na baczności? Czy ktoś nadal ferowałby wyroki, ignorując źródło problemu? (Nie, nikt by tak nie robił). Nawet jeśli ktoś nie praktykował prawdy i nadal zajmował się takimi sprawami, to byłby kimś, kto od wszystkich odstaje, kogo wszyscy odrzucili. Jeśli ludzie będą w stanie przyjmować wszystko, co napotykają, jako pochodzące od Boga, sytuacja rozwinie się w dobrą stronę. Ludzie w końcu zrozumieją i poznają słowa Boga oraz zyskają prawdę. Jeśli to, co ludzie praktykują, jest prawdą, a to, co osiągają, to właściwy cel polegający na zyskaniu prawdy i byciu zdolnym do niesienia świadectwa o Bogu, to ich wiara się umocni, ich zrozumienie Boga się poprawi, a oni rozwiną w sobie bogobojne serce. Czyż nie oznacza to, że wszystko idzie w dobrą stronę? (Oznacza). Co jest przyczyną takich rezultatów? Czy jest nią to, że perspektywa i stanowisko, jakie ludzie przyjmują w każdej sprawie, jest właściwe i zgodne z prawdą? (Tak). W prostych słowach ta perspektywa i to stanowisko oznaczają przyjmowanie rzeczy jako pochodzących od Boga, co w naturalny sposób prowadzi do tego, że sprawy biegną w dobrą stronę i rozwijają się dobroczynnie, co z kolei w naturalny sposób prowadzi ludzi do zrozumienia prawdy i poznania Boga. Jeśli jednak ludzie nie przyjmują rzeczy jako pochodzących od Boga, ale zamiast tego patrzą na wszystko przez pryzmat ludzkiej perspektywy i szatańskiej filozofii, wciąż opierając na szatańskiej filozofii w postrzeganiu różnych spraw i skupiając się na ludziach i rzeczach, to wszystko pójdzie w złą stronę. Ostateczną konsekwencją będzie to, że nikt nie zrozumie prawdy i nie odniesie żadnych korzyści. Jest to wynikiem nieumiejętności doświadczania dzieła Bożego. Dlatego w pewnych kościołach panuje atmosfera niezgody wśród niektórych ludzi pełniących obowiązki. Zawsze są wobec siebie podejrzliwi, mają się przed sobą na baczności, obwiniają się nawzajem, rywalizują ze sobą i sprzeczają się. W głębi swoich serc potajemnie walczą. Potwierdza to jedno: w tej grupie nie ma nikogo, kto szuka prawdy, nie ma nikogo, kto w obliczu jakiejś sprawy przyjmuje ją jako pochodzącą od Boga. Wszyscy ci ludzie są niedowiarkami i nie dążą do prawdy. Z drugiej strony, w niektórych kościołach są ludzie, którzy pomimo niedojrzałej postawy i tego, że nie rozumieją zbyt wiele z prawdy, są w stanie w każdej sytuacji, poważnej czy nie, autentycznie przyjąć wszystko jako pochodzące od Boga, a następnie praktykować i doświadczać zgodnie ze słowami Boga i wejść w ich rzeczywistość. Chociaż ci ludzie, którzy razem wykonują swoje obowiązki, czasem się kłócą, spierają i sprzeczają, panuje wśród nich atmosfera, jakiej nie ma wśród niewierzących. Kiedy spotykają się, aby coś zrobić, towarzyszy temu szczególna harmonia, jakby byli rodziną czy krewnymi. Między ich sercami nie ma żadnej przepaści i w swojej pracy są zjednoczeni. Obecność takiej harmonijnej atmosfery świadczy o tym, że przynajmniej przełożeni lub kilka kluczowych osób szuka prawdy, we właściwy sposób postępuje w obliczu problemów i faktycznie urzeczywistnia zasadę „przyjmowania wszystkiego jako pochodzącego od Boga”. Jest wielu ludzi, którzy wierzą w Boga, ale ponieważ nie dążą do prawdy ani nie traktują poważnie słów Boga, to przez wiele lat wierzyli w Boga, nie wchodząc w życie. Bez względu na to, co się im przydarza, nie przyjmują tego jako pochodzącego od Boga, a zamiast tego w swoim postrzeganiu rzeczy zawsze polegają na ludzkich pojęciach i wyobrażeniach. Nie potrafią doświadczać Bożego dzieła. Jeśli w jakimś kościele jest kilka osób, które mają duchowe zrozumienie i widzą, że wiele rzeczy zostało zaaranżowanych i zarządzonych przez Boga, to ludzie ci potrafią polegać na Bogu, aktywnie poszukiwać prawdy, praktykować ją i postępować zgodnie z prawdozasadami. W takim kościele rodzi się atmosfera działania Ducha Świętego. Z pewnością ludzie mogą odczuwać tę szczególnie przyjemną, harmonijną atmosferę, a ich nastawienie jest w naturalny sposób najlepsze z możliwych. Mówiąc precyzyjniej, między ludźmi i głęboko w ich sercach istnieje wzajemne zrozumienie i mają oni w swych dążeniach wspólne marzenia, wspólny cel oraz wspólną motywację. Dzięki temu mogą być ze sobą zjednoczeni. W takim kościele możesz doświadczyć szczególnie harmonijnej atmosfery, która napełnia ludzi pewnością siebie i motywuje ich do dążenia do rozwoju. Czują się w swoich sercach umocnieni tak, jakby mieli niewyczerpane siły, by ponosić koszty dla Boga. To uczucie jest niesamowicie przyjemne. Każdy, kto uczestniczy w zgromadzeniach w takim kościele, może cieszyć się tą atmosferą i poczuciem pewności siebie. Czuje się wtedy tak, jakby żył w objęciach Boga, jakby każdego dnia znajdował się w Jego obecności. To naprawdę inne doświadczenie. W kościołach, w których Duch Święty nie działa, większość ludzi nie szuka prawdy. Ludzie nie potrafią przyjąć różnych sytuacji jako pochodzących od Boga i polegają na ludzkich metodach i środkach kontrolowania wszystkiego. W takiej kongregacji uczucia między ludźmi są inne, inne są też relacje między nimi i panująca tam atmosfera. W ogóle nie poczujesz tam atmosfery działania Ducha Świętego ani atmosfery wzajemnej miłości. Zamiast tego jesteś w stanie poczuć tylko chłód. Oznacza to, że ludzie chłodno się traktują. Wszyscy mają się przed sobą na baczności, kłócą się ze sobą, potajemnie ze sobą rywalizują i starają się przewyższyć siebie nawzajem. Nikt nie podporządkowuje się drugiemu i dochodzi nawet do tego, że ludzie tłamszą, wykluczają i karzą się nawzajem. Są jak niewierzący w miejscu pracy, świecie biznesu i polityce, i sprawiają, że czujesz wstręt, nienawiść i strach, nie masz żadnego poczucia bezpieczeństwa. Jeśli doświadczysz takich uczuć w jakiejkolwiek grupie ludzi, zrozumiesz trafność powiedzenia „Ludzkość została głęboko zepsuta przez szatana” i jeszcze bardziej pokochasz dzieło Ducha Świętego. Bez działania Ducha Świętego, czyli gdy panoszą się ludzie, szatan, wiedza lub niedowiarkowie, atmosfera jest zupełnie inna. Sprawi ona, że poczujesz się nieswojo i ponuro, a wkrótce poczujesz się ograniczany i przygnębiony. To uczucie pochodzi od szatana i skażonej ludzkości, tak to trzeba powiedzieć. Na tym kończymy omówienie tego tematu.

Szczegółowa analiza ludzkich pojęć dotyczących tego, co jest słuszne i dobre

II. Maksymy o moralnym postępowaniu w kulturze tradycyjnej

Q. Szczegółowa analiza maksymy „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych”

Jeśli chodzi o maksymy na temat moralnego postępowania pochodzące z kultury tradycyjnej, to ostatnim razem omówiłem powiedzenie „Wszyscy ponoszą wspólną odpowiedzialność za los swojego kraju”. Dzisiaj z kolei będę omawiał maksymę „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych”. Podobnie jak poprzednio omawiane przeze Mnie powiedzenie, czyli „To, czy przedsięwzięcie się powiedzie, czy zakończy porażką, zależy od ludzi”, także i ta maksyma reprezentuje oczywiście punkt widzenia niedowiarków. Zapatrywania niedowiarków są wśród ludzi powszechne i można je usłyszeć wszędzie. Od chwili, gdy ludzie zaczynają mówić, przyswajają sobie wszelkiego rodzaju powiedzenia od innych, od niedowiarków, od szatana i od świata. Rozpoczyna się to wszystko od wczesnej edukacji, podczas której rodzice i rodziny uczą dzieci, jakiego rodzaju osobami powinny być, co mówić, jakie zasady moralne należy posiadać, jakie myślenie i jaką uczciwość w sobie rozwijać itd. Nawet po wejściu do społeczeństwa jednostki nadal nieświadomie akceptują indoktrynację rozmaitymi doktrynami i teoriami pochodzącymi od szatana. „Bądź wierny w wypełnianiu tego, co ci powierzono” – jest to istotna forma moralnego postępowania, która jest wpajana każdemu przez rodzinę bądź społeczeństwo. Jeśli będziesz się odznaczać takim moralnym postępowaniem, ludzie powiedzą, że jesteś szlachetny, honorowy i prawy, i będziesz wysoko ceniony oraz poważany w społeczeństwie. Ponieważ sformułowanie „Bądź wierny w wypełnianiu tego, co ci powierzono” pochodzi od ludzi, od szatana, jest zatem czymś, co powinno być przedmiotem naszej szczegółowej analizy i rozeznania, a co więcej, czymś, czego powinniśmy się wyrzec. Dlaczego powinniśmy rozeznać się co do tego sformułowania i się go wyrzec? Zastanówmy się najpierw, czy to powiedzenie jest trafne i czy słusznie jest być człowiekiem, który je wciela w życie. Czy to naprawdę szlachetne być osobą, która potrafi żyć zgodnie z maksymą „Bądź wierny w wypełnianiu tego, co ci powierzono”, i posiada tego rodzaju moralny charakter? Czy taka osoba posiada prawdorzeczywistość? Czy ma człowieczeństwo, jakie powinny mieć istoty stworzone, oraz zasady postępowania, których powinny przestrzegać istoty stworzone, zgodnie z tym, co mówi Bóg? Czy wszyscy rozumiecie sformułowanie „Bądź wierny w wypełnianiu tego, co ci powierzono”? Wyjaśnijcie najpierw własnymi słowami, co ono oznacza. (Oznacza, że gdy ktoś powierza ci zadanie, powinieneś nie szczędzić wysiłków, by je wykonać). Czy więc faktycznie tak powinieneś postępować? Znaczenie sformułowania „Bądź wierny w wypełnianiu tego, co ci powierzono” jest takie, że jeśli ktoś powierza ci zadanie, znaczy to, że cię ceni, wierzy w ciebie i uważa, że jesteś godny zaufania, a więc bez względu na to, o co ta osoba cię prosi, powinieneś się zgodzić i zrobić to dobrze i właściwie, zgodnie z jej wymaganiami, oraz sprawić, by była zadowolona i usatysfakcjonowana – wtedy jesteś dobrym człowiekiem. Sugeruje to, że kryterium służącym do oceny tego, czy jesteś dobrym człowiekiem, jest to, czy osoba, która powierzyła ci jakieś zadanie, jest zadowolona, czy nie. Czy można to objaśnić w ten sposób? (Tak). Czyż więc nie jest łatwo być dobrym człowiekiem w oczach innych i być uznawanym za takiego przez społeczeństwo? (Jest łatwo). Co to znaczy, że jest to „łatwe”? Oznacza to, że poprzeczka jest nisko zawieszona i nie ma nic szlachetnego w spełnieniu takiego standardu. Jeśli stosujesz się do normy moralnej mówiącej: „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych”, jesteś w tym kontekście uważany za osobę postępującą moralnie. W domyśle oznacza to, że zasługujesz na zaufanie ludzi, na to, by powierzano ci zadania, że jesteś osobą cieszącą się dobrą reputacją, a także że jesteś dobrym człowiekiem. Taki jest sens tego powiedzenia. Czy się zgadzacie? Czy macie jakieś zastrzeżenia do standardów osądu i oceny zawartych w maksymie „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych”? Jeśli możecie podać jakiś przykład obalający to stwierdzenie i wykazujący jego niedorzeczność, czyli jeśli potraficie użyć jakiegoś rzeczywistego przykładu, aby obalić tę maksymę, to nie będzie ona miała mocy obowiązującej. Teoretycznie możecie z góry przyjąć, że to powiedzenie bez wątpienia jest błędne, ponieważ nie jest prawdą i nie pochodzi od Boga. Jak jednak możecie je obalić za pomocą faktów? Na przykład, jeśli jesteś zbyt zajęty, aby iść do sklepu na zakupy, możesz poprosić sąsiada, żeby cię wyręczył. Możesz mu dokładnie powiedzieć, co, ile i kiedy kupić. Następnie sąsiad kupuje wszystko zgodnie z twoją prośbą i dostarcza zakupy na czas. Czy uważa się to za „dokładanie wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych”? Czy jest to coś, co uważa się za powód do chluby? To ledwie kiwnięcie palcem. Czy pomoc komuś w zakupach może być uznawana za dowód posiadania moralnego charakteru? (Nie). Czy umiejętność „dokładania wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych” ma cokolwiek wspólnego z tym, czy ludzie robią złe rzeczy, czy nie, a także z tym, jaki jest ich charakter? Jeśli ktoś może dołożyć wszelkich starań, aby wykonać jakieś drobne zadanie, które powierzyli mu inni ludzie, czy oznacza to, że spełnia standardy postępowania moralnego? Czy możliwość wykonania tak drobnego zadania dowodzi, że naprawdę jest on osobą posiadającą moralny charakter? Niektórzy ludzie mówią: „Ta osoba jest bardzo godna zaufania. Ilekroć poprosi się ją o dostarczenie czegoś, bez względu na to, co to jest i ile waży, zawsze to przynosi. Jest godna zaufania i postępuje moralnie”. W ten sposób ludzie postrzegają i oceniają takie osoby. Czy taka ocena jest właściwa? (Nie jest). Jesteście sąsiadami. Sąsiedzi na ogół nie zwracają się przeciwko sobie ani nie wyrządzają sobie krzywdy, ponieważ ich ścieżki regularnie się krzyżują. Gdyby doszło do jakiejś sprzeczki, utrudniłoby to późniejsze kontakty. Być może sąsiad pomógł ci właśnie dlatego. Możliwe też, że wyświadczenie tej drobnej przysługi nie było dla niego kłopotliwe, nie było zadaniem trudnym i nie wiązało się z poniesieniem żadnej straty. Co więcej, pozwoliło mu to wywrzeć dobre wrażenie i zyskać dobrą reputację, co jest dla niego korzystne. Dodatkowo, skoro wyświadczył ci tę drobną przysługę, czyż nie będzie mógł bez skrępowania poprosić kiedyś ciebie o przysługę? Być może w przyszłości poprosi cię o jakąś niebagatelną przysługę i będziesz czuł się zobligowany, żeby mu ją wyświadczyć. Czyż tą przysługą twój sąsiad nie otwiera sobie wielu możliwości? Kiedy ludzie pomagają sobie nawzajem, wchodzą w interakcje i zadają się ze sobą, jest w tym ukryty cel. Jeśli uznają cię za bezużytecznego i nie sądzą, by mieli kiedyś prosić cię o pomoc, mogą wcale nie wyświadczyć ci teraz tej przysługi. Możliwe, że masz w rodzinie lekarzy, prawników, urzędników państwowych lub osoby o wysokim statusie społecznym, co jest w jakiś sposób przydatne dla tego kogoś. Może ci on pomóc, aby nie zamykać przed sobą możliwości. Być może wykorzysta cię w przyszłości czy przynajmniej pożyczy od ciebie jakieś potrzebne mu narzędzia. Czasami prosisz tę osobę o drobne przysługi i po kilku dniach ona przychodzi do twojego domu coś pożyczyć. Ludzie nie kiwną palcem, jeśli czegoś nie będą z tego mieć! Kiedy poprosiłeś sąsiada o przysługę, od razu się zgodził z uśmiechem na twarzy i pozornie bez zastanowienia; w rzeczywistości jednak wszystko starannie przekalkulował, ponieważ myśli żadnego człowieka nie są proste. Kiedyś poszedłem do krawcowej, u której zawsze ceruję i przeszywam ubrania. Krawcowa to starsza pani, której córka wracała do kraju. Jej sąsiad miał samochód, więc starsza pani poprosiła go o zawiezienie córki na lotnisko, żeby nie musiała płacić za taksówkę. Sąsiad się zgodził, a starsza pani była zachwycona. Jednak ten sąsiad nie był taki bezinteresowny. Nie chciał tego zrobić za darmo. Kiedy się zgodził, został w warsztacie, powoli wyjmując z torby jakieś ubranie i mówiąc: „Czy myślisz, że tę dziurę w mojej koszuli da się zacerować?”. Starsza pani była zaskoczona, a jej wyraz twarzy zdawał się mówić: „Dlaczego on wykorzystuje taki drobiazg? Zgodził się tak chętnie, ale okazuje się, że nie chce tego zrobić za darmo”. Starsza pani zareagowała szybko, mówiąc po sekundzie lub dwóch: „W porządku, połóż ją tam, a ja ją zaceruję”. Ani słowa o pieniądzach. Zobaczcie, jak prosta prośba o transport jest równoważona oczekiwaniem zacerowania koszuli. Czy to nie znaczy, że nikt na tym nie traci? Czy interakcje między ludźmi są proste? (Nie są). Nic nie jest proste. W ludzkim społeczeństwie każda jednostka chce coś dla siebie ugrać i każda angażuje się w transakcje. Wszyscy stawiają wymagania innym i każdy chce zyskać cudzym kosztem, nie ponosząc przy tym żadnych strat. Niektórzy mówią: „Wśród tych, którzy »są wierni w wypełnianiu tego, co im powierzono«, jest też wielu takich, którzy nie dążą do zysku cudzym kosztem. Po prostu starają się być wierni w wypełnianiu tego, co inni im powierzyli. Ci ludzie naprawdę posiadają tę cechę, że postępują moralnie”. Myli się ten, kto tak twierdzi. Nawet jeśli ci ludzie nie szukają bogactwa, dóbr materialnych ani żadnych korzyści, dążą do sławy. Czym jest owa „sława”? Chodzi o coś takiego: „Przyjąłem zadanie, które ta osoba mi powierzyła. Niezależnie od tego, czy jest ona obecna, czy nie, jeśli tylko robię to dobrze i wiernie wykonuję to, co mi powierzono, będę miał dobrą reputację. Przynajmniej niektórzy będą wiedzieć, że jestem dobrym człowiekiem, człowiekiem o wysokim poziomie moralnym i kimś godnym naśladowania. Potrafię zająć miejsce wśród ludzi i cieszyć się renomą w grupie ludzi. To jest warte zachodu!”. Inni mówią: „»Bądź wierny w wypełnianiu tego, co ci powierzono«, a skoro inni nam coś powierzyli, to niezależnie od tego, czy są obecni, czy nie, powinniśmy się tym dobrze zająć i wytrwać w tym do końca. Nawet jeśli nie możemy pozostawić po sobie dobrego imienia dla potomności, to przynajmniej ludzie nie będą nas krytykować za naszymi plecami, mówiąc, że nie jesteśmy wiarygodni. Nie możemy pozwolić, aby przyszłe pokolenia były dyskryminowane i cierpiały z powodu takiej niesprawiedliwości”. Do czego oni dążą? Nadal dążą do sławy. Niektórzy ludzie przywiązują wielką wagę do bogactwa i dobytku, podczas gdy inni cenią sobie sławę i zysk. Co oznacza „sława”? Co ludzie mają konkretnie na myśli, mówiąc o „sławie”? Bycie nazywanym dobrym człowiekiem, kimś o wzniosłej postawie moralnej, wzorem do naśladowania, osobą cnotliwą lub świętym. Są nawet tacy ludzie, którzy z tego powodu, że udało im się „być wiernymi w wypełnianiu tego, co im powierzono” i wykazali się tego rodzaju postawą moralną zaledwie ten jeden raz, są nieustannie chwaleni, a ich potomkowie czerpią korzyści z ich chwały. Widzisz, korzyści te są znacznie liczniejsze niż ta drobnica, którą mogą zyskać obecnie. Dlatego też motywacja każdego, kto przestrzega tak zwanego standardu moralnego polegającego na „byciu wiernym w wypełnianiu tego, co ci powierzono”, nie jest wcale taka prosta. Nie dążą oni jedynie do wywiązania się ze swoich osobistych zobowiązań i odpowiedzialności, lecz raczej przestrzegają tego standardu dla osobistych korzyści lub sławy, czy to w tym życiu, czy w następnym. Oczywiście są też tacy, którzy nie chcą być krytykowani za swoimi plecami i chcą uniknąć niesławy. Krótko mówiąc, motywacja ludzi, którzy robią tego rodzaju rzeczy, nie jest prosta; nie jest to tak naprawdę działanie, które wywodzi się z perspektywy człowieczeństwa ani ze społecznej odpowiedzialności ludzkości. Patrząc na to z punktu widzenia intencji i motywacji ludzi robiących takie rzeczy, należy stwierdzić, że osoby, które kurczowo trzymają się maksymy „Bądź wierny w wypełnianiu tego, co ci powierzono”, wcale nie mają nieskomplikowanego celu.

Przeanalizowaliśmy właśnie maksymę dotyczącą moralnego postępowania, która brzmi „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych”, z perspektywy ludzkich intencji i celu działania oraz ambicji i pragnień ludzi. To jest jeden aspekt. Z innego punktu widzenia maksyma „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych” zawiera jeszcze jeden błąd. Cóż to za błąd? Ludzie uważają zachowanie wyrażające się w maksymie „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych” za nieskończenie szlachetne, ale nie wiedzą, że nie potrafią się rozeznać co do tego, czy zadania powierzane przez innych są sprawiedliwe, czy nie. Jeśli zadanie, które ktoś ci powierza, jest zwyczajne, łatwe do wykonania i nie warto nawet o nim mówić, to w grę nie wchodzi tu „dobre załatwianie spraw”, ponieważ powierzanie sobie nawzajem takich zadań jest czymś normalnym, kiedy ludzie mają ze sobą styczność i dobrze się dogadują. Jest to tak proste, jak kiwnięcie palcem. Nie mówi nam to nic o tym, czy czyjś charakter jest szlachetny, czy też bardziej pośledni. Nie wchodzimy nawet na ten poziom. Jeśli jednak zadanie, które ktoś ci powierza, jest bardzo ważne, na przykład dotyczy życia i śmierci, losu lub przyszłości, a ty nadal traktujesz je tak samo jak zwykłą sprawę, dokładając wszelkich starań, aby wykonać je dobrze, ale nie masz rozeznania, to tutaj mogą pojawić się problemy. Jakiego rodzaju problemy? Jeśli powierzone ci zadanie jest właściwe, rozsądne, sprawiedliwe, pozytywne, nikomu nie szkodzi i nie przynosi strat, ani nie będzie miało negatywnego wpływu na ludzkość, to możesz je spokojnie zaakceptować i dołożyć wszelkich starań, aby dobrze je wykonać. Jest to odpowiedzialność, którą powinieneś wziąć na siebie, i zasada, której powinieneś przestrzegać. Jeśli jednak zadanie, które przyjmujesz, jest niesprawiedliwe i spowoduje krzywdę, zamieszanie, zniszczenie, a nawet utratę życia przez innych lub stratę dla ludzkości, a ty nadal dokładasz wszelkich starań, aby dobrze je wykonać, co mówi to o twoim charakterze? Czy jest on moralnie dobry, czy zły? (Jest zły). W jakim sensie jest zły? Niektórzy ludzie podążają za niesprawiedliwą osobą lub zaprzyjaźniają się z nią; oboje uważają się za bliskich przyjaciół. Ani jednego, ani drugiego nie obchodzi, czy przyjaciel jest dobrym, czy złym człowiekiem; o ile jest to zadanie powierzone przez przyjaciela, zarówno jeden, jak i drugi dołoży wszelkich starań, by wykonać je dobrze. Jeśli przyjaciel poprosi o zabicie kogoś, zabije wskazaną osobę, jeśli poprosi o skrzywdzenie kogoś, skrzywdzi tę osobę, a jeśli poprosi o zniszczenie czegoś, zniszczy to. O ile jest to zadanie powierzone przez przyjaciela, o tyle wykona je bez rozeznania i namysłu. Oboje wierzą przy tym, że realizują postulat „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych”. Co to mówi o ich człowieczeństwie i charakterze? Czy są one dobre, czy złe? (Są złe). Nawet ktoś zły może „dokładać wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone mu przez innych”, ale te zadania, które powierzyli mu inni ludzie i które z całych sił stara się wiernie wykonać, są czymś złym i negatywnym. Jeśli to, o co inni ludzie cię poprosili, to krzywdzenie ludzi, zabijanie ich, kradzież cudzej własności, zemsta lub łamanie prawa, czy jest to słuszne? (Nie jest to słuszne). To wszystko są rzeczy, które szkodzą ludziom, są to złe uczynki i przestępstwa. Jeśli ktoś powierza ci moralnie złe zadanie, a ty nadal trzymasz się tradycyjnej zasady kulturowej „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych”, mówiąc: „Skoro powierzyłeś mi to zadanie, oznacza to, że mi ufasz, cenisz mnie i traktujesz mnie jak jednego ze swoich, jako przyjaciela, a nie kogoś z zewnątrz. Dlatego dołożę wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy, które mi powierzyłeś. Przysięgam na swoje życie, że dobrze wykonam zadanie, które mi powierzyłeś, i nigdy nie cofnę danego słowa”, to jaką osobę to z ciebie czyni? Czy aby nie prawdziwego łajdaka? (Tak). Wielkiego łajdaka. Jak więc powinieneś traktować maksymę „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych”? Jeśli ktoś powierza ci proste zadanie, co zdarza się bardzo często w kontaktach międzyludzkich, to nawet jeśli je wykonasz, nie mówi to nic o tym, czy twój charakter jest szlachetny, czy nie. Jeśli ktoś powierza ci bardzo duże i ważne zadanie, musisz się zorientować, czy jest ono pozytywne, czy negatywne, i czy jest to coś, co leży w zakresie twojego potencjału. Jeśli nie leży, rób, co możesz. Jeśli natomiast jest to zadanie negatywne, zadanie, które łamie prawo, szkodzi interesom lub życiu innych, a nawet niszczy perspektywy i przyszłość innych, a ty nadal trzymasz się moralnego standardu „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych”, to jesteś łajdakiem. Patrząc z tej perspektywy, dochodzimy do wniosku, że zasada, którą ludzie powinni się kierować, podejmując powierzone im zadania, nie brzmi wcale: „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych”. Ta maksyma nie jest trafna, są w niej duże luki i problemy oraz może ona w znacznym stopniu wprowadzać ludzi w błąd. Po zaakceptowaniu tego postulatu wiele osób bez wątpienia użyje go do oceny moralnego postępowania innych oraz, oczywiście, do samooceny i określania własnej moralności. Nie wiedzą one jednak, kto na świecie zasługuje na to, by powierzać zadania innym, a bardzo niewielu ludzi powierza innym zadania, które są sprawiedliwe, pozytywne, korzystne dla ludzi, wartościowe i powodujące rozkwit ludzkości. W zasadzie nie ma ich w ogóle. Dlatego jeśli do oceny moralności danej osoby użyjesz standardu „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych”, nie tylko pojawi się zbyt wiele wątpliwości i problemów, które zasługują na uwagę, ale także wpoi to ludziom błędne pojęcia, złe zasady i niewłaściwy kierunek załatwiania takich spraw, wprowadzając w błąd, paraliżując i sprowadzając na manowce ludzkie myślenie. Dlatego bez względu na to, jak rozważasz czy analizujesz to powiedzenie, jego istnienie nie ma żadnej wartości. Maksyma ta nie jest czymś, co ludzie powinni praktykować, i nie przynosi ona ludziom żadnych korzyści.

W powiedzeniu „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych” zawiera się też inny błąd. Patrząc z innego punktu widzenia, tym złym ludziom, którzy chcą wykorzystywać innych, manipulować nimi i kontrolować ich, tym, którzy realizują własne interesy, oraz tym, którzy mają status i władzę w społeczeństwie, to powiedzenie stwarza możliwość i pretekst do wykorzystywania innych, manipulowania nimi i kontrolowania ich. Umożliwia im ono strategiczne wykorzystywanie ludzi do wykonywania dla nich różnych zadań. Ci, którzy nie wykonują za nich zadań lub nie robią dla nich wszystkiego, co w ich mocy, są określani mianem osób, którym nie można niczego zlecić i które nie potrafią dołożyć wszelkich starań, aby dobrze wykonać zadanie. Klasyfikuje się ich jako jednostki niepostępujące moralnie, które nie są godne zaufania, nie warto ich cenić ani szanować, a w społeczeństwie zajmują najniższą pozycję. Takie osoby są odrzucane. Na przykład, jeśli twój szef powierza ci jakieś zadanie, a ty myślisz sobie: „Skoro szef mi to zlecił, muszę się zgodzić bez względu na to, co to jest. Bez względu na to, jak trudne jest to zadanie, nawet jeśli miałbym narazić się na niebezpieczeństwa i przykrości, muszę to zrobić”, więc zgadzasz się. Po pierwsze, jest twoim szefem, a ty nie śmiesz odmówić. Po drugie, często wywiera na tobie presję, mówiąc: „Dobrymi pracownikami są tylko ci, którzy dokładają wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone im przez innych”. Zasiał w tobie to pojęcie na samym początku, zaszczepił je w tobie zawczasu, aby przygotować cię mentalnie. Gdy cię o cokolwiek poprosi, honor zobowiązuje cię do spełnienia jego prośby i nie możesz odmówić; w przeciwnym razie źle na tym wyjdziesz. Dlatego musisz włożyć całą swoją energię w zrobienie tego, o co cię poprosił. Nawet jeśli nie jest to łatwe, musisz znaleźć jakiś sposób. Musisz wykorzystywać swoje znajomości, załatwiać wszystko nieformalnymi kanałami i wydawać pieniądze na prezenty. Na koniec, po wykonaniu zadania, nie możesz wspomnieć o wydanych pieniądzach ani stawiać żadnych żądań. I musisz powiedzieć: „Ludzie powinni »dokładać wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone im przez innych«. Masz o mnie wysokie mniemanie i bardzo mnie cenisz, więc muszę zrobić wszystko, co w mojej mocy, aby dobrze wykonać to zadanie”. W rzeczywistości tylko ty wiesz, ile trudności zniosłeś i ile problemów miałeś. Jeśli ci się powiedzie, ludzie powiedzą, że postępujesz w sposób szlachetny i moralny. Ale jeśli ci się nie uda, ludzie będą patrzeć na ciebie z góry, będą tobą gardzić, a ty będziesz znosić ich pogardę. Bez względu na to, do jakiej klasy społecznej czy grupy etnicznej należysz, jeśli tylko ktoś powierza ci jakieś zadanie, musisz dawać z siebie wszystko i nie szczędzić wysiłków, no i nie możesz odmówić. Dlaczego? Jak mówi przysłowie: „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych”. Skoro przyjąłeś od kogoś zadanie, musisz wykonać je dobrze i do samego końca, upewnić się, że zostało wykonane pomyślnie, należycie, w całości i spotkało się z aprobatą tego, kto je zlecił, a następnie zdać mu relację. Nawet jeśli ten ktoś o to zadanie nie dopytuje, musisz nie szczędzić wysiłków, aby je wykonać. Niektórzy ludzie w zasadzie nie mają z tobą żadnych prawdziwych relacji, na przykład jacyś twoi bardzo dalecy krewni. Widzą, że masz dobrą pracę w społeczeństwie lub posiadasz status i prestiż, albo też jakiś talent, więc proszą cię o to czy tamto. Czy odmowa byłaby w porządku? W rzeczywistości byłaby całkowicie w porządku, ale ze względu na złożone relacje społeczne między ludźmi i presję opinii publicznej, na którą składa się idea zawarta w maksymie „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych”, kiedy tego rodzaju osoba, z którą zasadniczo nie masz żadnej relacji, prosi cię, byś coś dla niej zrobił, musisz się zgodzić. Oczywiście, możesz zdecydować się tego nie robić. W ten sposób obrażasz jedną osobę lub zrywasz relacje z kilkorgiem krewnych, albo też ci krewni mogą zacząć cię wykluczać. Ale jakie to ma znaczenie? W rzeczywistości nie ma to żadnego znaczenia. Nie mieszkasz z nimi, a twój los nie leży w ich rękach. Dlaczego więc nie możesz po prostu odmówić ich prośbie o przysługę? Jednym z niechybnych powodów jest to, że krępuje i uciska cię presja opinii publicznej, wedle której powinieneś „dokładać wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych”. Oznacza to, że w każdej wspólnocie często jesteś więźniem standardów moralnych i opinii publicznej, nakazujących ci „dokładać wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych”. To, że dokładasz wszelkich starań, aby dobrze wykonywać zadania, nie polega na wywiązywaniu się z odpowiedzialności społecznej ani obowiązków i powinności istoty stworzonej. Zamiast tego jesteś więźniem norm moralnych i niewidzialnych oków opinii społecznej. Dlaczego jesteś aż tak na nie tak podatny? Jednym z aspektów jest to, że nie potrafisz dojść do ładu z tym, czy te maksymy moralne przekazane przez twoich przodków są słuszne, ani czy ludzie powinni ich przestrzegać. Innym aspektem jest brak siły i odwagi, aby uwolnić się od presji społecznej i opinii publicznej, jakie niesie ze sobą ta tradycyjna kultura. W rezultacie nie jesteś w stanie uwolnić się z jej kajdan i spod jej wpływu na ciebie. Innym powodem jest to, że w każdej wspólnocie lub grupie społecznej ludzie chcą, aby inni postrzegali ich jako osoby o wysokich standardach moralnych, jako ludzi dobrych, cieszących się dobrą reputacją, godnych zaufania, za których można ręczyć i którym można powierzać zadania. Wszyscy chcą wykreować taki wizerunek, który sprawi, że inni będą mieli o nich dobre zdanie i uwierzą, iż są oni godnymi jednostkami z krwi i kości, ludźmi uczuciowymi i lojalnymi, a nie jakimiś istotami zimnokrwistymi czy kosmitami. Jeśli chcesz zintegrować się ze społeczeństwem i zyskać jego akceptację i uznanie, musisz najpierw sprawić, by inni postrzegali cię jako osobę o wysokich standardach moralnych, osobę uczciwą i wiarygodną. Tak więc, bez względu na to, jakiego rodzaju prośby kierują do ciebie członkowie tej wspólnoty, starasz się jak możesz, żeby byli zadowoleni i uszczęśliwieni – wtedy otrzymujesz od nich pochwały jako godna zaufania osoba o wysokich standardach moralnych, a wszyscy chętnie nawiązują z tobą kontakty. W ten sposób masz w swoim życiu jakieś poczucie własnej wartości. Jeśli zyskasz uznanie społeczeństwa, szerszych mas społecznych, kolegów i przyjaciół z twojego otoczenia, będziesz wiódł szczególnie satysfakcjonujące życie pełne zadowolenia. Jeśli jednak żyjesz inaczej niż oni, jeśli różnisz się od nich pod kątem myśli i zapatrywań, jeśli kroczysz inną ścieżką życiową niż oni, jeśli nikt nie mówi, że posiadasz moralny charakter, jesteś godny zaufania, zasługujesz na to, by powierzać ci różne sprawy, czy że posiadasz godność, i jeśli wszyscy cię opuszczą i odizolują, wtedy będziesz żyć w przygnębieniu i smutku. Skąd to przygnębienie i smutek? Ano stąd, że twoje poczucie własnej wartości spada. Skąd się bierze twoje poczucie własnej wartości? Pochodzi ono z aprobaty i akceptacji przez szerokie masy społeczne. Jeśli nie jesteś akceptowany, jeśli nie jesteś aprobowany, jeśli się ciebie nie chwali ani nie docenia i jeśli nie cieszysz się żadnym podziwem, sympatią czy szacunkiem, wtedy czujesz, że brak ci w życiu godności. Czujesz się bezwartościowy, nie masz poczucia przynależności. Nie wiesz, w czym tkwi twoja wartość, a ostatecznie nie wiesz, jak żyć. W twojej egzystencji pojawiają się przygnębienie i udręka. Zawsze starasz się, aby ludzie cię zaakceptowali, próbując zintegrować się z szerokimi masami społecznymi. Dlatego przestrzeganie normy moralnej wyrażającej się w powiedzeniu „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych” jest bardzo ważną sprawą dla każdego, kto żyje w takim środowisku społecznym. Jest to również ważny wskaźnik służący do moralnej oceny charakteru danej osoby i tego, czy jest ona akceptowana przez innych. Ale czy ten standard oceny jest prawidłowy? Absolutnie nie jest. Właściwie można go nawet nazwać absurdalnym.

Jest jeszcze inny aspekt maksymy moralnej „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych”, który wymaga rozeznania. Jeśli powierzone ci zadania nie pochłaniają zbyt wiele twojego czasu i energii oraz mieszczą się w granicach twojego potencjału, lub jeśli środowisko i warunki sprzyjają ich wykonaniu, to, kierując się zwykłym ludzkim sumieniem i rozumem, możesz zrobić coś dla innych i spróbować spełnić ich rozsądne i stosowne prośby w miarę swoich możliwości. Co jednak masz uczynić, jeśli powierzone ci zadania pochłaniają znaczną ilość twojej energii oraz zabierają ci tak dużo czasu, że zmusza cię to do poświęcenia własnego życia, a twoje zobowiązania i powinności w tym życiu – a także obowiązki, które powinieneś wykonywać jako istota stworzona – zostaną zredukowane do zera i wyparte przez te zadania? Powinieneś odmówić, ponieważ nie wchodzi to w zakres twoich zobowiązań ani powinności. Jeśli chodzi o zobowiązania i powinności życiowe człowieka, inne niż opieka nad rodzicami i wychowanie dzieci oraz wypełnianie obowiązków społecznych i wynikających z przepisów prawa, najważniejsze jest to, aby czas i energia oraz życie człowieka były poświęcane na wykonywanie obowiązków istoty stworzonej, a nie by jego czas i energia były pochłaniane przez jakieś zadanie powierzone mu przez jakąkolwiek osobę. Jest tak dlatego, że Bóg stwarza człowieka, daje mu życie i sprowadza go na ten świat nie po to, by wykonywał jakieś czynności lub wypełniał zobowiązania na rzecz innej istoty ludzkiej. Ludzie powinni przyjmować przede wszystkim posłannictwo wyznaczone przez Boga. Tylko Boże posłannictwo jest autentycznym posłannictwem, a przyjęcie zadania powierzonego ci przez innego człowieka oznacza zaniedbanie twoich właściwych obowiązków. Nikt nie ma prawa prosić cię o poświęcenie twojej lojalności, energii, czasu, a tym bardziej młodości i całego życia zadaniom, które ci powierza. Tylko Bóg ma prawo prosić ludzi, by wykonywali swoje obowiązki jako istoty stworzone. Dlaczego? Jeśli zadanie powierzone ci przez kogoś wymaga od ciebie znacznej ilości czasu i energii, przeszkodzi ci to w wykonywaniu twoich obowiązków, spoczywających na tobie jako istocie stworzonej, a nawet może uniemożliwić ci podążanie w życiu właściwą ścieżką oraz zmienić kierunek i cele twojego życia. To nie jest nic dobrego, to wręcz katastrofa. Jeśli pochłania to znaczną ilość czasu i energii, a nawet pozbawia cię młodości, uniemożliwiając ci zyskanie prawdy i życia, to każde tego rodzaju zadanie, które zostało ci powierzone, pochodzi od szatana, a nie po prostu od jakiejś osoby. Tak też można rozumieć tę sprawę. Jeśli ktoś powierza ci zadanie, które pochłania i marnuje dużo twojego czasu i energii, a może nawet powoduje, że poświęcasz swoją młodość i całe swoje życie, i kradnie ci czas, który powinieneś poświęcić na wykonywanie swoich obowiązków jako istota stworzona, to ten ktoś nie tylko nie jest twoim przyjacielem, a może nawet zostać uznany za wroga i przeciwnika. W twoim życiu oprócz wypełniania twoich zobowiązań i powinności wobec twoich rodziców, dzieci i rodziny, którymi Bóg cię obdarzył, cały twój czas i energię powinieneś poświęcać na wykonywanie twojego obowiązku jako istoty stworzonej. Nikt nie ma prawa zajmować czy zabierać ci czasu i energii pod pretekstem powierzenia ci jakiegokolwiek zadania. Jeśli nie posłuchasz dobrej rady i przyjmiesz powierzone ci przez kogoś zadanie, pochłaniające znaczną ilość czasu i energii, to czasu na wykonywanie twoich obowiązków istoty stworzonej będziesz miał stosunkowo mniej, a nawet nie zostanie ci go wcale. Co to znaczy, że nie masz czasu i energii na wykonywanie swoich obowiązków? Oznacza to, że masz mniej sposobności na dążenie do prawdy. Kiedy masz mniej sposobności na dążenie do prawdy, czy nie oznacza to również, że twoje szanse na zbawienie są mniejsze? (Oznacza). Czy jest to dla ciebie błogosławieństwo, czy przekleństwo? (Przekleństwo). To niewątpliwie przekleństwo. To tak, jak dziewczyna, która ma chłopaka, a chłopak mówi do niej: „Możesz wierzyć w Boga, ale musisz poczekać, aż odniosę sukces, będę bogaty i wpływowy, i będę mógł kupić ci samochód, dom i duży pierścionek z brylantem – wtedy się z tobą ożenię”. Dziewczyna odpowiada: „W takim razie przez te kilka lat nie będę wierzyć w Boga ani wykonywać swoich obowiązków. Najpierw będę ciężko pracowała razem z tobą i poczekam, aż się wzbogacisz, zostaniesz właścicielem firmy, spełnisz swoje marzenia, a potem będę wypełniać swoje obowiązki”. Czy ta dziewczyna jest mądra, czy głupia? (Głupia). Jakże jest głupia! Pomogłaś mu osiągnąć sukces, stać się bogatym i wpływowym, zdobyć sławę i zysk, ale kto nadrobi czas, który straciłaś? Nie wypełniałaś swojego obowiązku jako istota stworzona, więc kto zrekompensuje tę stratę; kto za nią zapłaci? Przez te kilka lat wiary w Boga nie zyskałaś ani prawdy, ani życia, które powinnaś była zyskać. Kto zrekompensuje tę prawdę i to życie? Niektórzy ludzie wierzą w Boga, ale nie dążą do prawdy. Zamiast tego poświęcają kilka lat swojego życia na wykonywanie zadania powierzonego im przez kogoś innego, spełnianie jego życzenia lub żądania. Na koniec nie tylko nic nie zyskują, ale także tracą okazję do wykonywania obowiązku zyskania prawdy. Nie otrzymują Bożej aprobaty; strata jest zbyt wielka, a koszt zbyt wysoki! Czyż nie jest głupotą rezygnować z wiary w Boga i wykonywania obowiązku istoty stworzonej tylko po to, aby nie zawieść zaufania innych, aby ludzie dobrze o nas mówili, aby uchodzić za osobę o moralnym charakterze, szanowaną i godną zaufania, oraz by z powodzeniem „dokładać wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone nam przez innych”? Są też tacy, którzy starają się grać na dwa fronty, z jednej strony zadowalając ludzi, przeznaczając przy tym trochę energii na wykonanie jakiegoś obowiązku: zadowalając innych, ale jednocześnie chcąc zadowolić Boga. Co się dzieje na końcu? Możesz podobać się ludziom, ale twój obowiązek jako istoty stworzonej nie został wypełniony, w ogóle nie rozumiesz prawdy i tak wiele tracisz! Chociaż dołożyłeś wszelkich starań, żeby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez ludzi, i otrzymałeś od nich pochwałę mówiącą, że dotrzymujesz słowa i jesteś osobą postępującą szlachetnie i moralnie, nie uzyskałeś prawdy od Boga i nie otrzymałeś Bożego uznania ani Bożej akceptacji. Stało się tak, ponieważ dokładanie wszelkich starań, żeby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych, nie jest tym, czego Bóg wymaga od ludzkości, ani nie jest to zadanie powierzone ci przez Boga. Dokładanie wszelkich starań, żeby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez ludzi, jest nie na miejscu, oznacza odejście od twoich właściwych obowiązków i nie ma żadnej wartości ani znaczenia. Wcale nie jest to dobry uczynek wart zapamiętania. Zainwestowałeś w innych wiele czasu i energii, a czyniąc to, nie tylko nie zostałeś zapamiętany przez Boga, ale straciłeś też najlepszą okazję, by dążyć do prawdy, i cenny czas, aby wykonywać swój obowiązek jako istota stworzona. Kiedy zmieniasz się na lepsze i chcesz podążać za prawdą i dobrze wykonywać swoje obowiązki, jesteś już stary, pozbawiony energii i sił fizycznych i trapiony chorobami. Czy warto? Jak możesz ponosić koszty dla Boga? Wykorzystywanie pozostałego czasu na dążenie do prawdy i wykonywanie swojego obowiązku istoty stworzonej jest wyczerpujące. Nie masz już tyle siły fizycznej, pamięć ci szwankuje i brak ci energii. Często przysypiasz na zgromadzeniach, a gdy próbujesz wykonywać swoje obowiązki, zawsze pojawiają się jakieś zdrowotne dolegliwości i trudności. Wtedy będziesz żałować. Co zyskałeś, „dokładając wszelkich starań, żeby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych”? Co najwyżej możesz zaskarbić sobie sympatię innych i sprawić, by cię komplementowali. Ale jaki jest pożytek z ludzkich pochwał? Czy są one równoważne z aprobatą Boga? Nie są, w najmniejszym choćby stopniu. W takim przypadku pochwała otrzymana od człowieka jest bezwartościowa. Czy warto znosić tak wielki ból, aby otrzymać pochwałę, tracąc przy tym szansę na zbawienie? Cóż zatem ludzie muszą teraz zrozumieć? Jeśli ktoś powierza ci zadanie, bez względu na to, jakie ono jest, o ile nie wiąże się z wykonywaniem twojego obowiązku jako istoty stworzonej lub czymś powierzonym ci przez Boga, o tyle masz prawo odmówić, ponieważ nie jest to twoje zobowiązanie, nie mówiąc już o twojej odpowiedzialności. Niektórzy ludzie mogą powiedzieć: „Jeśli odmówię, inni powiedzą, że jestem niemoralny, albo uznają, że nie jestem wystarczająco dobrym przyjacielem lub nie jestem należycie lojalny”. Jeśli się tym martwisz, to śmiało, zrób to, a potem sam zobaczysz, jakie będą konsekwencje. Są też ludzie, którzy nie skończyli wykonywać jakiegoś zadania dla innych, ale nie mogą tego zrobić, ponieważ wypełniają swoje obowiązki. Zastanawiają się wtedy: „To niedobrze, że zostawiam to zadanie tylko w połowie ukończone. Powinienem być wiarygodny w tym, jak postępuję. Trzeba robić wszystko od początku do końca, bo człowieka poznaje się po tym, jak kończy. Jeśli zadania, które obiecuję wykonać dla innych, są w tylko połowicznie wykonane, a ja nie zrobię reszty, to jak mam usprawiedliwić to przed innymi, przecież nie ma w tym za grosz uczciwości!”. Jeśli masz takie myśli i nie potrafisz schować swojej dumy do kieszeni, możesz śmiało wykonywać zadania dla innych, a kiedy skończysz, sam zobaczysz, co zyskałeś i czy dotrzymywanie słowa i tego rodzaju uczciwość naprawdę mają jakąkolwiek wartość. Czy nie jest to tożsame z odwlekaniem czegoś, co jest naprawdę ważne? Jeśli może to opóźnić wykonywanie obowiązków i uniemożliwić ci zyskanie prawdy, to jest to równoznaczne z narażeniem życia, zgadza się? Jeśli uważasz te maksymy i wymagania dotyczące moralnego postępowania za ważniejsze niż wykonywanie twoich obowiązków jako istoty stworzonej i dążenie do prawdy, to oznacza to, że te maksymy dalej cię krępują i więzią. Jeśli potrafisz się co do nich rozeznać i wyraźnie zobaczyć ich prawdziwą istotę, zdecydować się je odrzucić i przestać kierować się nimi w życiu, to możesz mieć nadzieję na wyrwanie się z niewoli i więzów tych maksym dotyczących moralnego postępowania. Możesz także mieć nadzieję na wypełnienie swojego obowiązku jako istota stworzona i zyskanie prawdy.

Czy po tak obszernym omówieniu macie teraz trochę rozeznania co do służącego jako standard oceny moralnej powiedzenia „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych”? (Mamy). A zatem podsumujmy. Z ilu perspektyw powinniśmy spojrzeć, aby ustalić, czy to maksyma jest słuszna, czy nie? Po pierwsze, jasne jest, że to powiedzenie nie jest zgodne z prawdą ani ze słowami Boga i nie jest prawdozasadą, której ludzie powinni przestrzegać. Jak w takim razie powinieneś postępować? Bez względu na to, kto powierza ci zadanie, masz prawo odmówić i powiedzieć: „Nie chcę ci pomagać; nie jestem zobligowany do tego, by okazywać ci lojalność”. Jeśli wcześniej podjąłeś się wykonania zadania, ale teraz, gdy rozumiesz sprawę, nie chcesz pomagać i czujesz, że nie ma takiej potrzeby ani nie jest to twój obowiązek, sprawa się kończy. Czy to jest zasada praktykowania? (Tak). Możesz powiedzieć „nie” i odmówić. Po drugie, co jest złego w powiedzeniu „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych”? Jeśli ktoś powierza ci proste zadanie, które da się z łatwością wykonać, to jest to po prostu zwyczajna rzecz w interakcjach i kontaktach między ludźmi. Nie można na jej podstawie powiedzieć, czy jesteś lojalny i czy posiadasz moralny charakter, nie można tego używać jako standardu oceny moralności danej osoby. Czy pomaganie komuś w zadaniu wymagającym niewielkiego wysiłku świadczy o tym, że dana osoba jest moralna i wiarygodna? Niekoniecznie, ponieważ ta osoba mogła zrobić wiele złych rzeczy za kulisami. Jeśli zrobiła wiele złych rzeczy, ale zrobiła też coś, aby pomóc innym, wkładając w to bardzo niewiele wysiłku, to czy można to uznać za oznakę moralnego charakteru? (Nie można). Dlatego ten przykład obala prawdziwość maksymy „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych”. Nie jest ona słuszna i nie można jej używać jako standardu oceny postępowania moralnego danej osoby. Tak powinno się postępować w przypadku niektórych zwykłych spraw. Jak jednak postępować w pewnych wyjątkowych sytuacjach? Jeśli ktoś powierzy ci jakieś szczególnie ważne zadanie, które przekracza twoje możliwości, a ty uznasz je za wyczerpujące i męczące i nie będziesz w stanie go wykonać, możesz odmówić bez poczucia winy. Ponadto, jeśli ktoś prosi cię o zrobienie czegoś, co jest nierozsądne, niezgodne z prawem lub szkodliwe dla interesów innych osób, wtedy szczególnie nie powinieneś tego dla niego robić. Kiedy więc ktoś powierza ci zadanie, jaka jest najważniejsza rzecz, co do której musisz się rozeznać? Po pierwsze, musisz ustalić, czy powierzane ci zadanie jest twoim zobowiązaniem bądź powinnością oraz czy powinieneś je przyjąć. Po drugie, gdy już je przyjmiesz, bez względu na to, czy je wykonasz, czy nie, i czy poradzisz sobie z nim dobrze, czy źle, zadaj sobie pytanie, czy ma ono jakiś związek z lojalnością i moralnością. Na tym powinno skupiać się rozeznanie. Kolejnym aspektem, co do którego należy się rozeznać, jest charakter powierzonego zadania, czy jest ono rozsądne, zgodne z prawem, pozytywne, czy może negatywne. Wasze rozeznanie buduje się poprzez te trzy aspekty. Teraz zastanówcie się i podsumujcie to, co właśnie omówiliśmy, i podzielcie się swoimi opiniami i poglądami. (Jeśli chodzi o maksymę moralną „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych”, to, po pierwsze, ludzie nie są zobowiązani do robienia rzeczy dla innych, mogą odmówić, każdy ma takie prawo. Po drugie, nawet jeśli podejmą się zadania powierzonego przez innych, to czy to zrobią, czy nie, i czy zrobią to dobrze, czy źle, nie ma związku z ich moralnością i nie może służyć jako standard moralnej oceny charakteru osoby. Ponadto, jeśli powierzone komuś zadanie jest nielegalne i stanowi przestępstwo, to naprawdę nie powinien go wykonywać. Jeśli to zrobi, popełni zło i spotka go kara. Dzięki tym trzem wnioskom rzeczywiście możemy pokazać fałszywość punktu widzenia wyrażonego w maksymie: „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych”). Najważniejsze jest to, że to powiedzenie jest błędne. Na czym polega jego błędność? Po pierwsze, błędem jest narzucana przez nie zasada traktowania i wykonywania takich zadań. Ponadto błędem jest używanie tej maksymy do oceny moralności czyjegoś postępowania. Co więcej, używanie tego powiedzenia do oceny moralności czyjegoś postępowania, do zniewalania i ograniczania tego kogoś, wykorzystywania go do robienia rzeczy oraz zmuszania go do płacenia swoim czasem, energią i wysiłkiem za wykonywanie obowiązków, których nie powinien lub nie chce wypełniać, jest swego rodzaju przejęciem nad nim kontroli i również jest złe. Tych kilka złych rzeczy wystarczy, aby obalić wartość i słuszność powiedzenia „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych”. Podsumujmy krótko. Przede wszystkim, maksyma „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych” mówi ludziom, jak radzić sobie z powierzonymi im zadaniami. Oznacza to, że kiedy ktoś powierza ci zadanie, bez względu na to, czy jest ono rozsądne, czy nie, dobre, czy złe, pozytywne, czy negatywne, tak długo, jak ktoś ci je powierza, musisz dotrzymać słowa. Jesteś zobowiązany do wykonania zadania dobrze i w całości, aby zadowolić tego, kto ci je zlecił. Tylko o takiej osobie można powiedzieć, że jest wiarygodna. Maksyma ta sprawia, że ludzie wykonują zadania bez rozeznania, co jest przede wszystkim czymś złym i sprzecznym z zasadami. Po drugie, standard określający, czy ludzie potrafią „dokładać wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone im przez innych”, jest używany jako podstawa do moralnej oceny ich postępowania. Czyż ten standard oceny również nie jest czymś złym? Gdyby wszyscy starali się lojalnie wykonywać powierzone im złe czy nikczemne zadania, czyż społeczeństwo nie stanęłoby na głowie? Dodatkowo, jeśli to powiedzenie będzie zawsze używane jako standard moralne oceny postępowania ludzi, w naturalny sposób wytworzy atmosferę społeczną, opinię publiczną i społeczną presję, które z kolei krępują i ograniczają ludzkie myśli. Jakie to przyniesie konsekwencje? Ze względu na istnienie powiedzenia „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych” i funkcjonowanie takiej opinii publicznej w społeczeństwie, znajdujesz się pod presją społeczną i jesteś zmuszony do narzucanego przez tę maksymę postępowania w takich sytuacjach. Sposób, w jaki działasz, nie jest dobrowolny, nie mieści się w zakresie twoich możliwości i nie stanowi wypełniania twoich obowiązków. Jesteś do tego zmuszony, a wymóg ten nie pochodzi z głębi twojego serca, nie jest wymogiem zwykłego człowieczeństwa ani wymogiem utrzymania twoich relacji emocjonalnych, tylko z presji społecznej. Jest to przejęcie moralnej kontroli. Jeśli nie wykonasz zadań, które zgodziłeś się wykonać dla innych, twoi rodzice, rodzina, koledzy z pracy i przyjaciele będą cię krytykować, mówiąc: „Co ty wyrabiasz? Jak mówi przysłowie, »Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych«. Skoro się zgodziłeś, dlaczego tego nie zrobiłeś? Jeśli się zgodziłeś, powinieneś wykonać to dobrze!”. Usłyszawszy to, czujesz, że nie masz racji, więc posłusznie wykonujesz zadanie. Robisz to wbrew swej woli; nie masz odpowiednich umiejętności i nie możesz sobie z tym poradzić, ale i tak musisz zacisnąć zęby i wykonać zadanie. Kończy się to tak, że cała twoja rodzina ci w tym pomaga, co kosztuje dużo pieniędzy, energii i cierpienia, a i tak ledwo się udaje. Osoba, która ci zaufała, jest szczęśliwa, ale ty w swoim sercu wiele wycierpiałeś i jesteś wyczerpany. Nawet jeśli wykonujesz to zadanie niechętnie i nie wkładając w nie serca, nie poddasz się i następnym razem, gdy spotkasz się z taką sytuacją, ponownie zrobisz to samo. Dlaczego tak jest? Ponieważ chcesz czuć szacunek do samego siebie, kochasz próżność, a jednocześnie nie potrafisz poradzić sobie z presją opinii publicznej. Nawet jeśli nikt się ciebie nie czepia, będziesz krytykować samego siebie, mówiąc: „Nie zrobiłem tego, co zgodziłem się zrobić dla innych. Co ja wyrabiam? Gardzę sobą. Czy to nie jest niemoralne?”. Nawet ty sam uczestniczysz w tym moralnym zawłaszczeniu; czy twój umysł został już uwięziony? (Tak). W rzeczywistości to zadanie nie ma z tobą nic wspólnego. Wykonując je, nie zyskujesz żadnych korzyści, nie ma ono żadnego budującego wpływu. Jest całkowicie w porządku, jeśli go nie wykonasz, co najwyżej kilka osób będzie cię krytykować. Ale co to za różnica? W najmniejszym stopniu nie zmieni to twojego przeznaczenia. Bez względu na to, o co ludzie cię proszą, o ile nie jest to zgodne z wymaganiami Boga, o tyle możesz odmówić. Czy po opartej na tych trzech punktach analizie maksymy „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych”, rozumiecie jej istotę? (Tak).

Jakich zasad powinieneś przestrzegać, gdy ktoś powierza ci jakieś zadanie? Czy nie powinny istnieć zasady praktykowania? Jaka jest tego podstawa w kategoriach prawdy? Przed chwilą wspomniałem o najważniejszym punkcie, a mianowicie o tym, że poza wspieraniem rodziców, wychowywaniem dzieci i wypełnianiem powinności społecznych w ramach prawa, nikt nie ma w czasie swojego życia obowiązku przyjmowania od nikogo powierzanych zadań ani pracowania dla kogokolwiek, a także nikt nie musi żyć dla czyichś spraw czy powierzanych mu zadań. Wartość i sens ludzkiego życia odnaleźć można jedynie w wypełnianiu obowiązku istoty stworzonej. Poza tym robienie czegoś dla kogokolwiek nie ma najmniejszego znaczenia; to tylko bezużyteczna praca. Dlatego powiedzenie „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych” jest czymś narzuconym przez ludzi i nie ma związku z Bogiem. To powiedzenie absolutnie nie wyraża wymogu Boga wobec ludzi. Bierze się ono z tego, że inni cię wykorzystują, przejmują nad tobą moralną kontrolę i pętają cię. Nie ma ono najmniejszego związku z posłannictwem wyznaczonym przez Boga czy z wykonywaniem twoich obowiązków istoty stworzonej. Czy rozumiesz? (Tak). Na tym świecie, w całym wszechświecie, poza lojalnością wobec Boga i posłannictwa przez Niego wyznaczonego, lojalnością wobec swoich obowiązków jako istoty ludzkiej, nikt i nic nie zasługuje na twoją lojalność jako istoty stworzonej. Oczywiste jest, że maksyma „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych” nie jest zasadą postępowania. Jest to coś błędnego i naruszającego zasady. Jeśli ktoś powierza ci jakieś zadanie, jak powinieneś praktykować? Jeśli powierzone ci zadanie jest czymś, co wymaga tylko niewielkiego wysiłku, gdzie wystarczy po prostu coś powiedzieć lub wykonać jakąś drobną czynność, a ty posiadasz wystarczający potencjał, możesz pomóc kierując się swoim człowieczeństwem i współczuciem; nie jest to uważane za coś złego. To jest zasada. Jeśli jednak powierzone ci zadanie pochłonie znaczną ilość twojego czasu i energii lub, co gorsza, będzie stratą twojego czasu, masz prawo odmówić. Nawet jeśli są to twoi rodzice, masz prawo odmówić. Nie ma potrzeby być wobec nich lojalnym ani przyjmować powierzonego przez nich zadania – to jest twoje prawo. Skąd ono pochodzi? Zostało ci dane przez Boga. To jest druga zasada. Trzecią zasadą jest to, że jeśli ktoś powierza ci jakieś zadanie, nawet jeśli nie pochłania ono znacznej ilości czasu i energii, ale może zaburzyć czy utrudnić ci wykonywanie twoich obowiązków lub zniweczyć twoją wolę wykonywania obowiązków i lojalność wobec Boga, to również powinieneś odmówić. Jeśli ktoś prosi cię o coś, co może wpłynąć na twoje dążenie do prawdy, zakłócić i zaburzyć twoją determinację, by dążyć do prawdy, spowolnić tempo twojego dążenia do prawdy oraz sprawić, że poddasz się w połowie drogi, to tym bardziej powinieneś odmówić. Powinieneś odmówić wszystkiego, co negatywnie wpływa na wykonywanie przez ciebie obowiązków lub na twoje dążenie do prawdy. To jest twoje prawo; masz prawo powiedzieć „nie”. Nie ma potrzeby, abyś inwestował swój czas i swoją energię. Możesz odmówić wykonania wszystkich rzeczy, które nie mają żadnego znaczenia, wartości, nie budują cię, nie pomagają ci ani nie są korzystne dla wypełniania przez ciebie obowiązków, dążenia do prawdy czy dla twojego zbawienia. Czy można to uznać za zasadę? Tak, to jest zasada. Jeśli więc mierzyć wszystko według tych zasad, to od kogo powinny pochodzić zadania, których ci powinni podejmować się w swoim życiu? (Od Boga). Zgadza się, mogą one pochodzić tylko od Boga. Wyrażenie „od Boga” jest stosunkowo puste i odległe, więc czym właściwie mają być owe zadania? (Naszymi obowiązkami). Zgadza się, oznacza to wykonywanie twoich obowiązków w kościele. Bóg nie może ci osobiście powiedzieć: „Idź głosić ewangelię”, „Idź prowadzić kościół” lub „Idź pracować nad tekstami”. Bóg nie może ci tego powiedzieć osobiście, ale Bóg powierzył ci obowiązki poprzez ustalenia domu Bożego. Wszystkie ustalenia domu Bożego wywodzą się od Boga i pochodzą od Boga, więc czy potrzebujesz, aby Bóg przekazywał ci je osobiście? Doświadczyłeś już wszystkiego, co dotyczy ludzi, wydarzeń i rzeczy związanych z Bożą suwerennością i zarządzeniami, i masz prawdziwe uczucia. To, czego doświadczyłeś, jest związane z dziełem Boga, prawdą i Jego planem zarządzania. Czy nie jest to wypełnianiem obowiązku istoty stworzonej? Tak to wygląda z perspektywy przyjmowania zadań. Z drugiej strony, oprócz zadań wyznaczonych przez Boga, nie ma niczego takiego, wobec czego ludzie powinni być lojalni. Tylko Bóg zasługuje na niezachwianą lojalność; ludzie nie są jej godni. Nikt nie jest jej godzien, w tym twoi przodkowie, rodzice czy przełożeni. Dlaczego? Najwyższą prawdą, doskonale naturalną i uzasadnioną, jest to, że istoty stworzone mają być lojalne wobec Stwórcy. Czy musisz analizować tę prawdę? Nie, ponieważ wszystko, co dotyczy ludzi, pochodzi od Boga, i jest to doskonale naturalne i usprawiedliwione, aby istoty stworzone były lojalne wobec Stwórcy. Jest to najwyższa prawda, o której ludzie powinni zawsze pamiętać! Drugą prawdą, którą ludzie powinni zrozumieć, jest to, że tym, co ludzie zyskują poprzez swoją lojalność wobec Boga, jest tylko prawda, droga i życie. To, co zyskują, jest bogate i obfite, wyjątkowo, niezmiernie obfite. Kiedy ludzie zdobywają prawdę, drogę i życie, ich egzystencja staje się wartościowa. Dlatego też, jeśli jesteś lojalny wobec Boga, poświęcony czas, energia i koszty zostaną pozytywnie nagrodzone i nigdy nie będziesz żałować. Do tej pory niektórzy ludzie podążają za Bogiem przez dwadzieścia czy trzydzieści lat, a niektórzy przez trzy do pięciu lat lub przez dziesięć lat. Wierzę, że większość z nich niczego nie żałuje i w jakimś stopniu zyskała. W przypadku tych, którzy kochają prawdę, jest tak, że im gorliwiej podążają za Bogiem, tym bardziej czują, że mają zbyt wiele braków i że prawda jest cenna. Rośnie w nich postanowienie dążenia do prawdy i czują, że za późno przyjęli Boga, bo gdyby przyjęli Go trzy czy pięć albo dziesięć lat wcześniej, to ileż więcej prawdy by zrozumieli! Teraz niektórzy żałują, że przyjęli Boga zbyt późno, żałują, że wierzyli w Boga przez kilka lat, nie dążąc do prawdy, i tym samym zmarnowali czas, żałują, że wierzyli w Boga przez kilka lat, nie wypełniając dobrze swoich obowiązków. Krótko mówiąc, niezależnie od tego, jak długo ktoś wierzy w Boga, wszyscy coś zyskują i czują, że dążenie do prawdy jest niezwykle ważne. To jest druga prawda: przez bycie lojalnym wobec Boga wszystko, co ludzie od Niego zyskują, jest prawdą, drogą i życiem, i mogą dostąpić zbawienia, uwalniając się spod władzy szatana. Trzecia prawda dotyczy tego, jakie będzie ostateczne przeznaczenie ludzi, jeśli są w stanie osiągnąć wieczną lojalność wobec Boga. (Dostąpią zbawienia i wejdą do królestwa Bożego). Kiedy ludzie podążają za Bogiem i ostatecznie zostają zbawieni, przeznaczeniem, jakie staje się ich udziałem, jest to, że nie zostają skazani na zatracenie i zniszczenie, ale stają się nowymi istotami ludzkimi i mogą dalej żyć. Jeśli życie ludzi trwa, to mają nadzieję, że zobaczą Boga. Cóż to za błogosławieństwo! Czy w kwestii lojalności wobec Boga wystarczy, aby ludzie zrozumieli te trzy prawdy? (Tak). Jakie korzyści płyną z tego, że ludzie naśladują innych i są wobec nich lojalni? Jeśli jesteś lojalny wobec innych, ludzie chwalą twoją moralność. Masz dobrą reputację i zyskujesz tylko tę niewielką korzyść. Czy zyskałeś prawdę i życie? W żadnym razie. Co może ci dać osoba, jeśli jesteś wobec niej lojalny? Co najwyżej możesz skorzystać na tym, że zadajesz się z nią, kiedy zrobi wielką karierę, to wszystko. Jaka jest tego wartość? Czyż to nie jest puste? Rzeczy niezwiązane z prawdą są bezużyteczne bez względu na to, ile ich nabywasz. Ponadto, jeśli podążasz za ludźmi i jesteś wobec nich lojalny, mogą wystąpić pewne konsekwencje. Możesz stać się ofiarą, która zostanie pochowana wraz z nimi. Jeśli osoba, wobec której jesteś lojalny, nie kroczy właściwą ścieżką, to co się stanie, jeśli pójdziesz za nią? Czy podążysz właściwą ścieżką? (Nie). Jeśli pójdziesz za nią, również zejdziesz na manowce; co więcej, podporządkujesz się tej osobie, będziesz czynić zło i pójdziesz do piekła, gdzie spotka cię kara, a wtedy będziesz skończony. Jeśli jesteś lojalny wobec jakiejś osoby, to nawet gdy wykonasz wiele dobrych uczynków, nie zyskasz aprobaty Boga. Jeśli jesteś lojalny wobec królów-diabłów, szatana lub antychrystów, wówczas stajesz się wspólnikiem i poplecznikiem szatana. Wynik może być tylko taki, że zostaniesz pochowany obok szatana, będziesz ofiarą dla szatana. Niewierzący mówią: „Bycie blisko króla jest równie niebezpieczne jak leżenie obok tygrysa”. Bez względu na to, jak lojalny jesteś wobec królów-diabłów, w końcu, kiedy już wycisną cię jak gąbkę, pożrą cię i uczynią z ciebie swoją ofiarę. Twoje życie zawsze będzie w niebezpieczeństwie. Taki los spotyka tych, którzy są lojalni wobec królów-diabłów i szatana. Królowie-diabły i szatan nigdy nie wskażą ci właściwego kierunku i celu twojego życia ani nie poprowadzą cię właściwą ścieżką. Nigdy nie uzyskasz od nich prawdy ani życia. W wyniku twojej lojalności wobec nich albo zginiesz razem z nimi i będziesz obok nich pochowany, albo zostaniesz przez nich usidlony, okaleczony i pożarty; wszystko to jest wynikiem w postaci pójścia do piekła. Nie da się temu zaprzeczyć. Dlatego żadna osoba, bez względu na to, jaka jest sławna, wybitna czy ważna, nie jest warta twojej lojalności i poświęcenia dla niej całego twojego życia. Nie jest tego warta, a ponadto nie ma władzy, aby decydować o twoim przeznaczeniu i manipulować nim. Czy zrozumienie tej prawdozasady wystarczy do rozwiązania problemów, takich jak podążanie za ludźmi i bycie lojalnym wobec ludzi? (Wystarczy). Istnieją trzy zasady, którymi należy się kierować przy wykonywaniu zadań powierzonych ci przez innych, a ponadto trzy omówione przez nas zasady dotyczące wartości i znaczenia lojalności ludzi wobec Boga – czy jasno rozumiecie wszystkie te zasady? (Tak). Krótko mówiąc, analiza maksymy „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych” ma wam pomóc wyraźnie dostrzec jej absurdalność i fałsz, abyście mogli się od niej uwolnić. Jednak to nie wystarczy; musicie także rozumieć i pojmować zasady praktykowania, jakich ludzie powinni przestrzegać w takich sprawach, a także intencje Boga. Jeśli chodzi o maksymę moralną „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych”, to taka właśnie jest jej główna treść. Po prostu przeanalizowałem różne aspekty i punkty widzenia, a następnie szczegółowo omówiłem zasady praktykowania, które Bóg objawił ludziom, to, jakie są Boże intencje i jakie prawdy ludzie powinni pojąć. Po zrozumieniu tych rzeczy ludzie powinni zasadniczo zyskać rozeznanie co do maksymy moralnej „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych”.

Szczegółowa analiza powiedzenia „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych” jest w rzeczywistości dość prosta, a ludzie mogą łatwo zyskać co do niego rozeznanie i je zrozumieć. Zdanie to jest zarazem sentencją propagowaną przez moralistów, aby sparaliżować ludzi, wprowadzić ich w błąd i zakłócić ich normalne myślenie; nie opiera się ono na normalnym ludzkim sumieniu, rozumie ani normalnych ludzkich potrzebach. Takie idee są tworzone przez tak zwanych myślicieli i moralistów i uchodzą za cnotliwe. W rzeczywistości są jednak nie tylko bezpodstawne i bezsensowne, ale także niemoralne. Dlaczego uważa się je za niemoralne? Ponieważ postępowanie zgodnie z nimi nie wynika z potrzeb zwykłego człowieczeństwa, przekracza ludzki potencjał i nie jest obowiązkiem ani powinnością, które człowiek powinien wypełniać. Ci tak zwani moraliści przyjmują sentencję „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych” jako standard zachowania, którego spełnienia surowo wymagają od ludzi, wytwarzając w ten sposób swego rodzaju atmosferę społeczną i opinię publiczną. Ludzie są potem zniewalani przez tę opinię publiczną i zmuszani do życia zgodnie z tą maksymą. W ten sposób ludzkie myśli niepostrzeżenie zostają skrępowane przez tego rodzaju szatańskie myślenie. Kiedy czyjeś myśli zostają skrępowane, skrępowane tym powiedzeniem i opinią publiczną są też oczywiście działania tej osoby. Co to znaczy, że są skrępowane? Oznacza to, że ludzie nie mogą wybierać tego, co robią, nie mogą swobodnie podążać za pragnieniami i wymaganiami natury ludzkiej, nie mogą podążać za wymogami swojego sumienia i rozumu, aby robić to, co chcą. Zamiast tego są spętani i skrępowani wypaczonym myśleniem, swego rodzaju teorią ideologiczną i opinią społeczną, w których nie potrafią się rozeznać ani od których nie umieją się uwolnić. Ludzie nieświadomie żyją w takim środowisku społecznym i w takiej atmosferze i nie mogą się z nich wyrwać. Jeśli ludzie nie rozumieją prawdy, jeśli nie są w stanie jasno zrozumieć wypaczeń i błędów zawartych w tych maksymach oraz jeśli nie są w stanie uświadomić sobie szkód i negatywnych konsekwencji, jakie wynikają z tego, że maksymy te krępują ich myśli, to nigdy nie będą w stanie uwolnić się od ograniczeń, więzów i nacisków narzucanych przez tradycyjną kulturę i opinię społeczną. Będą potrafili żyć tylko polegając na tych rzeczach. Powodem, dla którego ludzie żyją polegając na tych rzeczach, jest to, że nie wiedzą, jaka jest właściwa ścieżka i jaki jest kierunek i cel ich zachowania, ani też nie znają zasad postępowania. Są bierni i w naturalny sposób dają się wprowadzić w błąd różnym maksymom moralnym głoszonym przez tradycyjną kulturę, dają się sprowadzić na manowce i kontrolować tym fałszywym teoriom. Kiedy ludzie rozumieją prawdę, łatwiej im jest rozpoznać i odrzucić te herezje i błędne przekonania. Opinia publiczna, atmosfera i środowisko w społeczeństwie stworzonym przez szatana już ich nie krępują, nie kontrolują ani nie wykorzystują. W ten sposób kierunek i cel ich życia ulegają całkowitej przemianie, a oni są w stanie żyć i egzystować zgodnie z Bożymi wymaganiami i Bożymi słowami. Nie są już wprowadzani w błąd ani krępowani różnymi szatańskimi teoriami i rozmaitymi błędnymi przekonaniami tradycyjnej kultury. Kiedy ludzie całkowicie porzucają różne obecne w tradycyjnej kulturze maksymy dotyczące moralnego postępowania, jest to moment, w którym całkowicie uwalniają się od zepsucia i niewoli szatana oraz od wprowadzania przez niego w błąd. Na tej podstawie, kiedy zrozumieją prawdę i kiedy pojmą zasady praktykowania, których przestrzegania Bóg wymaga od ludzi i które daje ludziom, cel ich życia całkowicie się zmieni – będą mieli nowe życie. Kiedy mają nowe życie, są nowonarodzonymi ludźmi, są nowymi osobami. Ponieważ treść myśli obecnych w ich umysłach nie jest już wypełniona różnymi herezjami i błędnymi przekonaniami wpojonymi im przez szatana, ponieważ zastąpiła je prawda, to w następnym kroku, pod przewodnictwem słów Boga, prawda staje się w ludziach życiem, prowadząc ich i kierując tym, jak postrzegają ludzi i sprawy, a także tym, jak się zachowują i działają. Idą właściwą ścieżką ludzkiego życia i mogą żyć w świetle. Czyż nie jest to jak odrodzenie się dzięki słowom Boga? Dobrze, na tym zakończmy dzisiejsze omówienie.
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Co to znaczy dążyć do prawdy (15)

Kontekst, w którym Bóg wyraża prawdę, by dokonać dzieła osądzania w dniach ostatecznych (I)

Obecnie katastrofy coraz bardziej przybierają na sile. Nie tylko wciąż szerzy się zaraza, ale ludzi dotyka też głód. Na niektórych obszarach wybuchła wojna, a w wielu krajach na całym świecie panuje chaos. Istnieje powszechny brak jedności. W przeszłości mówiono, że „wirują płomienie wojny, dym z armat wypełnia powietrze, robi się coraz cieplej, zmienia się klimat, rozprzestrzeni się zaraza”, i ta przepowiednia już się spełnia. Zaraza się rozprzestrzenia i nie ustępuje, a niewierzący znaleźli się w poważnych tarapatach. Każdy dzień, każdy rok jest gorszy od poprzedniego – niewierzący już padają ofiarą katastrof. Wszyscy oni chcą uwolnić się od tego cierpienia i uciec od tych tragicznych dni. Wszyscy oni mają nadzieję, że rząd ich uratuje i wybawi od katastrof, ale rząd jest jak zamek z piasku miotany przez fale – bezsilny i niezdolny do tego, by uratować sam siebie, nie mówiąc już o kimkolwiek innym. Lada dzień rząd może upaść i zostać zniszczony; to nieuniknione. Wszyscy widzieliście przez co przechodzą niewierzący – oni naprawdę cierpią! Jak wygląda obecnie wasze życie? Czyż nie jesteście w lepszej sytuacji niż oni? (Jesteśmy). Pod jakim względem? (Nadal możemy razem czytać słowo Boże i omawiać prawdę. Nadal możemy wypełniać nasze obowiązki w domu Bożym i dążyć do wejścia w życie. Nasze serca są spokojne i wolne od obaw. Jesteśmy w dużo lepszej sytuacji niż niewierzący). Można powiedzieć przynajmniej tyle, że ludzie wierzący w Boga mają się lepiej niż niewierzący, ponieważ mają na czym polegać. Wierzą we władzę Boga; wierzą, że wszystko jest w rękach Boga, i pokładają wiarę w Bożych ustaleniach i zarządzeniach. Ponieważ mają wiarę i prawdziwie wierzą w Boga, jest coś rzeczywistego, na czym mogą polegać, a to zapewnia im poczucie bezpieczeństwa. Ludzie, którzy szczerze wierzą w Boga, mają w sercu poczucie prawdziwego wsparcia, a także bezpieczeństwa, spokoju i radości, bez względu na to, jak niebezpieczne czy chaotyczne jest ich otoczenie. Dlatego też bez względu na to, w jakiej sytuacji się znajdują, bez względu na to, jak zmienia się ich otoczenie, bez względu na to, co się dzieje, czy dochodzi do katastrofy, wojny bądź zarazy, i niezależnie od tego, czy mają do czynienia z jakimś wielkim wydarzeniem, czy tylko drobnym problemem, osoby, które szczerze wierzą w Boga, mogą się poświęcić wypełnianiu swoich obowiązków w domu Bożym, jedzeniu i piciu słowa Bożego, doświadczaniu dzieła Bożego i dążeniu do prawdy, ponieważ idą one za Bogiem i unikają świeckich trendów. To pozostaje bez zmian. To, co najważniejsze, najważniejszy cel, do którego musicie dążyć w swojej wierze w Boga, nie może się zmienić, a jest to dążenie do prawdy, należyte wypełnianie swoich obowiązków i niesienie pięknego świadectwa o Bogu. To absolutnie nie może się zmienić.

Bez względu na to, jak zmienia się świat, bez względu na to, jak szaleją i walczą szatańskie siły, bez względu na to, jak chaotyczne stają się społeczeństwo i świat, podstawowe problemy, takie jak to, że szatan wprowadza w błąd, deprawuje, zniewala i kontroluje ludzkość, pozostają bez zmian. Oznacza to, że różne herezje i niedorzeczne przekonania, które szatan wpaja ludziom, a także wszystkie myśli i stwierdzenia, które sprzeciwiają się Bogu oraz są sprzeczne z prawami i regułami stworzenia ludzi i wszystkich rzeczy przez Boga, pozostają bez zmian. Po pierwsze, te szatańskie rzeczy się nie zmieniły. Po drugie, bez względu na to, jak zmieniają się stan i struktura tego świata, herezji i błędnych przekonań, które szatan zasiał głęboko w sercach ludzi, nie wypleniono. Nie jest tak, że herezje i błędne przekonania, za pomocą których szatan wprowadza w błąd i deprawuje ludzi, wywiało z ludzkich serc, bo świat jest w stanie chaosu lub dlatego, że szatan jest teraz w złym stanie i brak mu mocy, by kontrolować świat. Jest zupełnie inaczej. Szatańskie herezje i błędne przekonania nadal tkwią w ludzkich sercach i nikt nie może ich stamtąd usunąć. Od samego początku psucia ludzkości przez szatana jego herezje i błędne przekonania były stopniowo wszczepiane głęboko w serca i umysły każdego stworzonego człowieka. Po dziś dzień tkwią one w ludzkich sercach i umysłach całkowicie niezmienione. Nawet po tym, jak Bóg przez wiele lat dokonywał dzieła i przekazywał ludziom wiele prawd, ci wciąż nie są w stanie rozpoznać różnych myśli, poglądów i powiedzeń, które zaszczepił w nich szatan, nie mówiąc już o czynnych próbach dostrzeżenia tych rzeczy przy braku wpływu czynników środowiskowych lub usunięcia ich ze swojego serca. Ludzie nie są również w stanie z zaangażowaniem odrzucić różnych myśli i maksym, które zaszczepił w nich szatan, i to mimo posiadania wsparcia i przewodnictwa słowa Bożego. Chociaż początkowo ludzie biernie ulegali skażeniu przez szatana, w trakcie całego procesu deprawowania ludzkości zaczęli się oni kierować w życiu usposobieniem szatana i postrzegać wszystko zgodnie z jego myśleniem i punktem widzenia. Stopniowo zaczęli coraz czynniej współpracować z Szatanem i buntować się przeciwko Bogu, odwracać się od Niego i porzucać Go, aż w końcu szatan całkowicie przejął nad nimi kontrolę. Kiedy złe i niedorzeczne myśli i poglądy szatana w pełni zaszczepiają się w ludziach, zostają oni całkowicie uwięzieni przez szatana i stają się jego niewolnikami, a ściślej mówiąc, zmieniają się w ucieleśnienie szatana. Kiedy do tego dochodzi, ludzie w pełni urzeczywistniają usposobienie szatana. Nie tylko żyją zgodnie z filozofiami i myśleniem szatana, ale różne pojęcia i poglądy, które szatan w nich zaszczepił, stają się częścią ich natury. Mówiąc ściślej, ludzie nie tylko urzeczywistniają obraz szatana, ale żyją jako szatany i diabły. Kiedy tak się dzieje, ludzie nie są już w bierny sposób deprawowani, poddawani wpływom, wprowadzani w błąd czy kontrolowani przez szatana, ale raczej stoją całkowicie po stronie szatana i w opozycji do Boga. Kiedy ludzie są zepsuci do tego stopnia, można powiedzieć, że stali się otworem wylotowym dla szatana i jego ucieleśnieniem. Aby Bóg zbawił istotę stworzoną, która jest ucieleśnieniem i otworem wylotowym dla szatana, nie wystarczy zapewnić jej prawdy oraz zdemaskować różnych skażonych skłonności i działań człowieka, w których wyraża się bunt wobec Boga, ważniejsze jest bowiem odkrycie i przeanalizowanie myśli, poglądów i maksym, które ludzie noszą głęboko w sercach i które mają iście szatański charakter. Ludzie i szatan podzielają te same myśli, poglądy i maksymy. Szatan kieruje się nimi w życiu, więc ludzie, ponieważ zostali oni dogłębnie zepsuci przez szatana, w naturalny sposób również się nimi kierują. To właśnie dlatego, że ludzie kierują się w życiu tymi poglądami i owe poglądy wpływają na nich, sterują nimi i kontrolują ich, nawet gdy zrozumieją oni jakieś aspekty prawdy i uświadomią sobie, że Bóg jest Stwórcą, nadal nie będą w stanie, opierając się na swojej wierze, złożyć przed Nim pokłonu ani w pełni Mu się podporządkować, nie będą potrafili też szczerze Go czcić. Powodem, dla którego ludzie nie potrafią szczerze czcić Boga, jest to, że w głębi serca i umysłu wciąż są opętani i kontrolowani przez różne szatańskie myśli i poglądy. To jest przyczyną, dla której ludzie, zaakceptowawszy dzieło Boga i zostawszy podbici, chociaż potrafią przyjąć słowo Boże jako życie, nadal nie są w stanie całkowicie porzucić różnych szatańskich herezji i błędnych przekonań; nadal nie potrafią całkowicie wyrwać się spod wpływu ciemności i prawdziwie podporządkować się Bogu ani Go czcić. Jeśli więc Bóg ma zbawić ludzkość, przede wszystkim musi wyrazić prawdę, aby osądzić i obmyć zepsute usposobienie ludzi, sprawić, aby ludzie zrozumieli prawdę, poznali Boga i byli Mu podporządkowani, uczyć ich, jak powinni się zachowywać i jak kroczyć właściwą ścieżką, oraz mówić im, jak powinni praktykować prawdę, a także jak mogą dobrze wypełniać swoje obowiązki i wejść w prawdorzeczywistość. Po drugie, Bóg musi zdemaskować myśli i poglądy szatana. Musi ujawnić i przeanalizować różne herezje i błędne przekonania, którymi szatan deprawuje ludzi, aby oni mogli je rozpoznać. Wtedy ludzie będą mogli wyzbyć się tych szatańskich przekonań ze swoich serc, zostać obmyci i dostąpić zbawienia. W efekcie ludzie zrozumieją, czym jest prawda, a także będą w stanie rozpoznać usposobienie szatana, jego naturę, herezje i błędne przekonania. Kiedy ludzie uznają, że Bóg jest Stwórcą, i z wiarą podążą za Nim, będą w stanie zobaczyć szatańską brzydotę kryjącą się głęboko w ich sercach i naprawdę odrzucić szatana. Serca tych ludzi będą wtedy mogły całkowicie powrócić do Boga. Gdy serce człowieka zacznie powracać do Boga, ale jeszcze nie wróciło całkowicie, to znaczy, kiedy prawda nie owładnęła jeszcze jego serca, a Bóg go nie pozyskał, człowiek będzie przynajmniej mógł w trakcie swojego życia za pomocą słowa Bożego rozpoznać, przeanalizować i przejrzeć wszystkie maksymy, które szatan wszczepia ludziom, a na koniec go porzucić. Dzięki temu miejsce, jakie szatan zajmuje w ludzkich sercach, będzie się zmniejszać, aż w końcu całkowicie zniknie. Zastąpią je słowa Boga, nauki, które Bóg daje ludziom, prawdozasady, które Bóg zapewnia, i tak dalej. Takie życie pełne pozytywności i prawdy stopniowo zakorzeni się w ludziach i zajmie wiodące miejsce w ich sercach, w wyniku czego Bóg tymi sercami zawładnie. Oznacza to, że kiedy różne myśli, poglądy, herezje i niedorzeczne przekonania, za pomocą których szatan deprawuje ludzi, zostaną rozpoznane i ludzie je przejrzą, a tym samym znienawidzą je i porzucą, prawda z czasem zagości w ich sercach. Krok po kroku będzie się ona stawać ich życiem, a oni sami czynnie podporządkują się Bogu i będą za Nim podążać. Bez względu na to, w jaki sposób Bóg dokonuje dzieła i prowadzi ludzi, ci będą w stanie czynnie przyjmować prawdę i słowo Boże oraz podporządkowywać się dziełu Bożemu. Co więcej, dzięki tym doświadczeniom będą ochoczo dążyć do prawdy i zrozumieją ją. W ten sposób ludzie rozwiną prawdziwą wiarę w Boga, a gdy prawda będzie stawać się dla nich coraz bardziej jasna, ich wiara będzie się umacniać. Kiedy ludzie mają prawdziwą wiarę w Boga, rodzi to w nich również bojaźń Bożą. Kiedy ludzie boją się Boga, głęboko w sercu pragną pozyskać Go i dobrowolnie podporządkować się Jego panowaniu. Podporządkowują się Bożym ustaleniom i zarządzeniom oraz planom, jakie Bóg ma odnośnie do ich przeznaczenia. Podporządkowują się każdemu dniu i wszystkim wyjątkowym okolicznościom, które Bóg dla nich przygotował. Kiedy ludzie wykazują tego rodzaju gotowość i pragną właśnie tego, będą również gorliwie akceptować wymagania stawiane im przez Boga i podporządkowywać się im. Kiedy skutki tego uwidocznią się w ludziach i staną się realne, maksymy, myśli i poglądy szatana stracą swoją władzę nad ich sercami. Innymi słowy, maksymy, myśli i poglądy szatana będą miały coraz mniejszą kontrolę nad ludźmi i wpływ na nich. Po okresie walki i czynnej współpracy oraz po tym, jak postanowią podporządkować się Bogu, ludzie będą mogli wyzwolić się z niewoli i spod kontroli szatana. Wtedy uciekną spod władzy szatana. Całkowicie porzucą maksymy, myśli i poglądy, którymi szatan wprowadzał ich w błąd, a ich wiara w Boga będzie się umacniać. Oczywiście efekt ten zależy od słowa i dzieła Bożego, a co ważniejsze, od dążeń i współpracy ludzi. Jeśli ktoś często słucha prawdy i kazań, ale nadal nie jest świadomy myśli i poglądów szatana i nie darzy ich nienawiścią, i jeśli osoba ta nie chce się starać rozpoznać, przejrzeć i porzucić tych szatańskich rzeczy, a zamiast tego przyjmuje bierną postawę lub je ignoruje, wtedy różne myśli i poglądy szatana nadal będą w niej głęboko zakorzenione. W swoim życiu codziennym i na całej swojej ścieżce życiowej nadal będzie się ona mimowolnie znajdowała pod wpływem różnych myśli i punktów widzenia szatana oraz będzie przez nie kontrolowana, a jej sposób patrzenia na ludzi i sprawy, a także zachowanie i działania nadal będą pochodzić od szatana. Jeśli to wszystko pochodzi od szatana, to twoja wiara w Boga jest jedynie uznaniem Jego istnienia, a nie prawdziwą wiarą, i nigdy naprawdę nie uznasz tożsamości i istoty Boga. Oczywiście, twoje serce samo z siebie nie zwróci się do Boga i nie będziesz w stanie zwrócić go Bogu. Można powiedzieć, że nie jesteś zdolny do najmniejszej prawdziwej lojalności wobec obowiązków i powinności, które wyznaczył ci Bóg, i nie potrafisz naprawdę bać się Boga, nie mówiąc już o prawdziwym podporządkowaniu Bogu. Jaki będzie oczywisty rezultat, jeśli nie uda ci się osiągnąć tych celów? Nie zostaniesz zbawiony. Czy tak właśnie się stanie? (Tak). Tak się stanie. Oczywiste jest, że myśli, poglądy i idee, którymi szatan deprawuje ludzi i które zaszczepia głęboko w ich sercach, są czymś, co blokuje ludzi przed słuchaniem głosu Boga, uwierzeniem słowu Bożemu, akceptowaniem tego, co pozytywne, a już na pewno przyjmowaniem prawdy i wejściem w nią. Te blokady są na pierwszy rzut oka różne od zepsutego usposobienia ludzi. Jednak ich istota jest częścią natury szatana i czymś, za pomocą czego szatan deprawuje istoty ludzkie. Patrząc z zewnątrz, widać wyraźne rozróżnienie między złymi czynami szatana, które deprawują ludzkość, a pozorami czynienia przez szatana dobra, choć rozróżnienie to trudno jest zwykłym ludziom uchwycić. Jednak konsekwencje tego, że szatan wprowadza ludzi w błąd i deprawuje, aż biją po oczach. Jest oczywistym faktem, że właśnie to spowodowało, iż całe społeczeństwo głównego nurtu wypiera się Boga, opiera się Mu, a nawet sprzeciwia.

Szatańskie usposobienie ludzi wynika wyłącznie z wprowadzania ich w błąd i deprawowania przez szatana. Co więcej, różne szatańskie herezje, błędne przekonania, filozofie i prawa, których ludzie się trzymają, jak również ich światopogląd i wartości, są konkretnymi przejawami tego, że zostali wprowadzeni w błąd i skażeni przez szatana. Innymi słowy, po tym, jak szatan wprowadził ludzi w błąd i sprawił, że odwrócili się od Boga i wyparli się Go, z całą mocą zaszczepia on w nich wszelkiego rodzaju szatańskie myśli, poglądy, herezje i niedorzeczne przekonania. Ponadto szatan otwarcie i na wielką skalę szerzy propagandę, w tym wszelkiego rodzaju pojęcia, poglądy i maksymy, które podburzają ludzi i uczą ich, jak sobie ze wszystkim radzić, a także sprawiają, że biorą oni sobie wszystkie te przekonania do serca. W rezultacie rozwijają się w nich różne zepsute szatańskie skłonności. Jest to metoda, którą szatan stosuje, aby zdeprawować ludzi. Chodzi o to, że kiedy w duszach ludzi jest pustka, kiedy nie myślą oni właściwie i kiedy są pustym naczyniem, różne powiedzenia szatana przenikają do ich serc i tam się osiedlają. Na przykład, gdy powstają powiedzenia takie jak „Nigdy nie było żadnego zbawiciela”, „Niebo, ziemia i wszystkie rzeczy są stworzone przez naturę”, „Przyjaciela zasłoniłbym własną piersią”, „Kobieta musi być cnotliwa, życzliwa, łagodna i obyczajna”, „Mężczyźni powinni być męscy” i tak dalej, ludzie nieświadomie poddają się ich wpływowi. Bez jakiejkolwiek świadomości istnienia tych sił zła, herezji i błędnych przekonań, bez możliwości ich rozpoznania lub siły, by się im oprzeć, ludzie akceptują wszelkiego rodzaju myśli i poglądy pochodzące od szatana. Dokładnie w momencie, gdy ludzie akceptują te szatańskie myśli i poglądy, są jednocześnie wprowadzani w błąd, podburzani i deprawowani. Na przykład, jeśli jesteś kobietą, która nie wie, jak kobiety powinny żyć i co mają robić, szatan przedstawi ci swoje herezje i błędne przekonania, takie jak: „Kobieta musi być cnotliwa, życzliwa, łagodna i obyczajna, siedzieć w domu i nie wychodzić na zewnątrz”, „Cnota kobiety wyraża się w braku kwalifikacji” i tak dalej. Uważasz, że te powiedzenia brzmią dość rozsądnie i sensownie, więc je akceptujesz. Kiedy te herezje i błędne przekonania krążą w społeczeństwie i po całym globie, ty, jako kobieta, nieświadomie je przyjmiesz i będziesz rygorystycznie wymagała od siebie życia zgodnie z nimi. Po pierwsze, będziesz porównywać się z tym, co głoszą, sądząc, że skoro jesteś kobietą, to musisz być cnotliwa, życzliwa, łagodna i obyczajna, siedzieć w domu, nie posiadać żadnych kwalifikacji itp. W trakcie tego procesu będziesz stopniowo podburzana i indoktrynowana oraz znajdziesz się pod wpływem powiedzeń, myśli i poglądów krążących w społeczeństwie, aż w końcu całkowicie je sobie przyswoisz. Mówiąc konkretniej, gdy przekonania i poglądy szatana wprowadzą cię w błąd, będziesz przez nie skrępowana i kontrolowana, a potem w głębi serca będziesz w ich świetle nieświadomie stawiać sobie wymagania i postrzegać innych ludzi. Dlatego w codziennym życiu te przekonania i powiedzenia będą głęboko w twoim sercu kształtować różne myśli i poglądy, które następnie przyjmiesz jako kryteria i podstawę swojego postępowania i zachowania. W ten sposób różne myśli i poglądy szatana stopniowo stają się powszechną praktyką w społeczeństwie i wśród ogółu ludzi. Ponieważ praktyka ta staje się coraz bardziej dominująca w społeczeństwie, a populacja, którą ona podburza i która ją sobie przyswaja, jest coraz większa, praktyka ta staje się rodzajem siły. Kiedy już ta siła się zrodzi, ludzkość znajduje się w niewoli tych myśli i poglądów oraz pod ich kontrolą lub, innymi słowy, jest przez nie opętana. Mówiąc ściślej, ludzie zostali wzięci do niewoli przez szatana. Na przykład w świecie szatana „mężczyźni powinni być męscy, twardzi i ambitni”, „mężczyźni powinni mieć dalekosiężne ambicje, aspiracje i niezłomnego ducha”, „mężczyźni powinni dbać o siebie, utrzymywać porządek w rodzinie, rządzić narodem i zaprowadzać pokój na świecie”, „mężczyźni powinni nauczyć się sprawować władzę, przejmować kontrolę nad sytuacją i dominować nad światem”, „mężczyźni nie płaczą z byle powodu” i tak dalej. Każdy mężczyzna od samego początku jest związany tymi wymaganiami, myślami i poglądami. Zarówno mężczyźni, jak i kobiety są ograniczeni i związani różnymi powiedzeniami tradycyjnej kultury. Jeśli mężczyźni nie wiedzą, jak mężczyzna powinien postępować lub jak ma funkcjonować w swojej wspólnocie, w swoim społeczeństwie lub kraju, nieświadomie zaakceptują te myśli i poglądy, gdy je usłyszą. Stopniowo będą się do nich przyzwyczajać, aż uznają je za kryteria i podstawę do stawiania sobie surowych wymagań. Co więcej, wcielą te myśli i poglądy w życie, doświadczą bycia taką osobą w rzeczywistości, a następnie będą dawać przykład, dążąc do osiągnięcia tych celów. Na przykład mężczyźni muszą mieć dalekosiężne ambicje, robić wielkie rzeczy i wspaniałą karierę. Nie powinni być w związkach pełnych miłości ani czynić swoim życiowym obowiązkiem lub celem wspierania rodziców lub wychowywania dzieci. Muszą raczej poszerzać swoje horyzonty, pielęgnować w sercach wielkie ambicje, nauczyć się przejmować kontrolę nad sytuacją, a nawet dochodzić do władzy, by dyrygować ludzkością i kobietami. Ludzie zaakceptowali te myśli i poglądy, praktykowali je i doświadczali ich w życiu oraz dążyli do celów, które się z nimi wiązały. Co więcej, kiedy te myśli i poglądy uformują się i głęboko zakorzenią w ludzkich sercach, ludzie będą postrzegać przez ich pryzmat ludzkość, społeczeństwo i cały świat. Kiedy zakorzenią się one w sercu mężczyzny tak głęboko, że nie da się ich usunąć, będzie on patrzył na ludzi i sprawy oraz zachowywał się i działał zgodnie z myślami i poglądami takimi jak „Mężczyźni powinni być męscy i twardzi” itp. To jest źródło i podstawowa przyczyna światopoglądu mężczyzn i tego, jak postrzegają życie. Kiedy mężczyźni patrzą na ludzi i sprawy, a także zachowują się i działają zgodnie z myślami i poglądami wpojonymi im przez szatana, owe myśli i poglądy rozprzestrzeniają się niepostrzeżenie wśród ludzi i w społeczeństwie, stopniowo wnikając głęboko w serce każdego człowieka – nie tylko mężczyzn, ale także kobiet. Kiedy wnikają one głęboko w serce każdego człowieka i są obecne nawet w sercach małych dzieci, które dopiero uczą się mówić, te myśli i poglądy stają się powszechną praktyką we wspólnocie i w społeczeństwie. Praktyka ta będzie się rozprzestrzeniać coraz szybciej, aż stanie się powszechnie znana, uznawana i akceptowana przez wszystkich w stu procentach. Na tym etapie socjologowie, politycy i głowy państw, a dokładniej królowie-diabły, którzy podążają za szatanem, pójdą dalej, aby umocnić status, jaki te myśli i stwierdzenia mają wśród ludzi. Spiszą te idee i będą systematycznie rozpowszechniać i szeroko promować te maksymy, wykorzystując wszelkiego rodzaju poszlaki, sprzyjające warunki, ludzi, wydarzenia i rzeczy, tak aby te powiedzenia nie przestawały krążyć wśród ludzi, kształtując klimat społeczny oraz ustalony kodeks moralny w społeczeństwie. Dzięki temu kodeksowi moralnemu będą oni kontrolować i zniewalać ludzi, a tym samym cel szatana zostanie osiągnięty. Kiedy szatan osiągnie ten cel, cała ludzkość, zarówno mężczyźni, jak i kobiety, zostanie wprowadzona w błąd, skażona i opętana przez te myśli i poglądy. Czy wiecie, jakie będą konsekwencje tego, że ludzkość zostanie wprowadzona w błąd, skażona i opętana przez myśli i poglądy szatana? Jak myślicie, dlaczego szatan przedstawia te myśli, powiedzenia, herezje i błędne przekonania? Czy tylko po to, by zdeprawować ludzkość? Czy tylko po to, by porwać ludzi? Kto jest celem tego wszystkiego? (Bóg). Zgadza się, musicie mieć co do tego jasność. We wszystkich złych rzeczach, które czyni szatan, a konkretnie we wszystkich rzeczach, które szatan robi, aby wprowadzać w błąd, niepokoić, kontrolować i deprawować ludzkość, ludzie są tylko pionkami i narzędziami. Są tylko instrumentami, których szatan używa, by wykorzystać wszystkie swoje zdolności i umiejętności. We wszystkim, co robi szatan, ma on na celowniku raczej Boga niż ludzi. Szatan chce przeciwstawić się Bogu, a ludzie są tylko instrumentami czy narzędziami, których w tym celu używa. Dlaczego więc szatan chce walczyć z Bogiem? Dlaczego chce tak zdeprawować ludzkość? Przyczyną jest to, że Bóg stworzył ludzkość i chce ją zbawić. Dlaczego szatan nie deprawuje zwierząt, roślin ani kosmitów? Ponieważ Bóg nie próbuje zbawić zwierząt, roślin, kosmitów ani żadnych stworzeń innych niż ludzie. Bóg próbuje zbawić ludzi, których stworzył na tej ziemi. Usiłuje pozyskać tę grupę ludzi na ziemi. Grupę jakich ludzi? Grupę ludzi, którzy podążają za Bogiem i są lojalni aż do śmierci, którzy są zjednoczeni z Bogiem w sercu i umyśle, którzy boją się Boga i unikają zła. To są ludzie, których Bóg chce pozyskać. Zanim Bóg dokona swojego dzieła zbawienia i pozyskania tych ludzi, szatan próbuje dotrzeć do nich pierwszy i poddawać ich skażeniu. Szatan mówi: „Boże, czy chcesz zbawić ludzkość? W takim razie najpierw ja ją zdeprawuję. Kiedy ludzie zostaną skażeni do tego stopnia, że staną się czystymi demonami, a nie ludźmi, nie będziesz w stanie ich zbawić. Nie powiedzie Ci się – ostatecznie poniesiesz porażkę”. Taki jest cel szatana. Wróćmy do pytania, które zadałem wcześniej. Jaki jest cel szatana, kiedy poddaje on skażeniu ludzkie usposobienie, a także przedstawia różne herezje i błędne przekonania oraz wszelkiego rodzaju myśli i poglądy, aby wprowadzić w błąd, sparaliżować i kontrolować ludzki umysł i serce? Nie potraficie odpowiedzieć na to pytanie; nie rozumiecie tego. Celem szatana, kiedy to wszystko robi, wcale nie są ludzie, mimo że to ich deprawuje i kontroluje. Celem tego wszystkiego jest bowiem Bóg. Jaki jest ostateczny cel lub rezultat deprawowania ludzi przez szatana? Jest nim sprawienie, by ludzie stanęli w opozycji do Boga. Szatan wierzy, że kiedy ludzie staną się całkowitym przeciwieństwem Boga i Jego wrogiem, to jego spisek i egoistyczne kalkulacje odniosą sukces i ludzie na ziemi będą go czcić oraz podążać za nim. Dlatego też, kiedy różne myśli, powiedzenia, herezje i błędne przekonania szatana zakorzenią się głęboko w ludzkich sercach, ludzie przestaną wierzyć, że Bóg istnieje, nie zaakceptują Jego zarządzeń i ustaleń ani Jego suwerenności. Ludzie całkowicie wyprą się Boga i zdradzą Go. Szatan myśli, że wystarczy zepsuć ludzi do tego stopnia, aby mogli wyprzeć się Boga. Dlaczego? Ponieważ w tym momencie ludzie, których Bóg chce zbawić, zostaną w pełni wzięci do niewoli i całkowicie opętani przez szatana, pod każdym względem staną się przeciwieństwem Boga. Oto jest cel szatana. Czy to prawda, że nigdy wcześniej o tym nie myśleliście? (Tak). Nie rozumiecie. Ludzie myślą tak: „Szatan deprawuje ludzi, aby nas schwytać, złapać w pułapkę, skrzywdzić, pozwolić nam umrzeć, wysłać do piekła i trzymać nas z dala od Bożego zbawienia i właściwej ścieżki w życiu. Szatan sprawia, że cierpimy”. Rzeczywiście tak jest, ale jest to tylko pewien obiektywny skutek wszystkiego, co robi szatan, a nie jest to prawdziwy cel leżący u podstaw jego działań. Czy rozumiecie teraz, czym jest ten prawdziwy cel? Powiedzcie Mi, dlaczego szatan sprowadza na manowce, kontroluje i więzi ludzkie umysły? (Wszystko, co robi szatan, jest wymierzone w Boga, a prawdziwym celem jest obrócenie wszystkich ludzi przeciwko Bogu). Co jeszcze? (Ponieważ Bóg chce zbawić ludzi, szatan chce ich zdeprawować i zwrócić przeciwko Bogu, tak aby nie byli w stanie dostąpić zbawienia Bożego. Szatan chce zniszczyć Boży plan zarządzania służący zbawieniu ludzkości). Szatan wpaja ludziom wszelkiego rodzaju herezje i błędne przekonania, a kiedy te błędne myśli i poglądy, herezje i niedorzeczne przekonania zakorzenią się głęboko w ludzkich sercach, kontrolują one i więżą ich umysły. Powoduje to specyficzną sytuację. Cóż to za sytuacja? Sytuacja, w której przeciwieństwo Boga jest w pełni ukształtowane, ludzkość stała się siłą całkowicie wrogą wobec Boga, a szatan jest szczęśliwy. To jest cel, który szatan próbuje osiągnąć. Podsumujcie jednym zdaniem, jaki cel ma w tym wszystkim szatan. (Szatan zaszczepia w ludziach wszelkiego rodzaju herezje i błędne przekonania, a kiedy te błędne myśli i poglądy, herezje i niedorzeczne przekonania są głęboko zakorzenione w ludzkich sercach, powstaje sytuacja, w której przeciwieństwo Boga jest w pełni ukształtowane, a ludzie stają się istotami, które opierają się Bogu. Stają się oni wrogami Boga, a szatan osiąga swój cel). Oto odpowiedź – czyż nie jest prosta? (Jest). Oto cel i rezultat, które Szatan chce osiągnąć poprzez deprawowanie ludzkości.

Czy uważacie, że Bóg wie, co szatan robi, aby zdeprawować ludzkość? (Wie). Dlaczego więc Bóg mu na to pozwala? Wykorzystajcie to, co wiecie o prawdzie, aby tę kwestię wyjaśnić. Czy aby nie istnieje powiedzenie na ten temat? „Mądrość Boża urzeczywistnia się poprzez podstępy szatana”. To dobry przykład tego, jak to powiedzenie się sprawdza, prawda? (Tak). Czy wyrażenie „szatan jest kontrapunktem i przedmiotem służebnym w dziele Bożym” ma tutaj zastosowanie? (Tak). Oba te powiedzenia są w tym przypadku istotne i można je wykorzystać, aby udzielić odpowiedzi na powyższe pytanie. Czyż tak nie jest? (Jest). Tak właśnie jest. Jeśli ktoś zada takie pytanie, jak wyjaśnicie mu tę kwestię? Jeśli po prostu niejasno powiecie: „Mądrość Boża urzeczywistnia się poprzez podstępy szatana”, wasz rozmówca będzie zdezorientowany i nic nie zrozumie. Czy wiecie, jak to wyjaśnić bardziej szczegółowo? Jest to łatwe, prawda? Bóg pozwala szatanowi robić różne rzeczy, które psują ludzkość, nie dlatego, że Bóg nie jest w stanie ich powstrzymać ani się nimi zająć, ale dlatego, że ma powód. Powodem tym jest to, że „mądrość Boża urzeczywistnia się poprzez podstępy szatana”, jak powiedziałem wcześniej. To nie jest jakieś powiedzenie czy teoria, ale niezaprzeczalna prawda, którą można zweryfikować na podstawie faktu, że Bóg może zbawić człowieka po tym, jak szatan go zdeprawował. Jaki cel ma szatan w tym, że deprawuje ludzkie usposobienie, a także zaszczepia ludziom wszelkiego rodzaju herezje i błędne przekonania, aby kontrolować i więzić ich umysły? Czy ostatecznym celem jest powstrzymanie dzieła Boga i spowodowanie, by Jego plan zarządzania spełzł na niczym? Czy to jest sztuczka szatana? (Tak). To jest sztuczka szatana. Co myśli Bóg, kiedy szatan bawi się w takie sztuczki? Co robi Bóg? Co o tym sądzi? Jak przejawia się w tym wszystkim Jego mądrość? Bóg posługuje się sztuczkami szatana. Szatan stosuje sztuczkę. Mówi: „Podburzam i deprawuję ludzi, aż będą podobni do mnie. Stają się oni małymi szatanami, którzy podzielają moje myśli i poglądy, patrzą na ludzi i sprawy, a także zachowują się i działają zgodnie z moim szatańskim punktem widzenia oraz sprzeciwiają się Bogu. Chcę wziąć wszystkich ludzi, których Bóg stworzył, i sprawić, by należeli do mnie, szatana, aby Boże dzieło dokonywane w ludziach spaliło na panewce, by było daremne. Z pewnością spowoduje to, że Boży plan zarządzania spełznie na niczym”. Czy to sztuczka szatana? (Tak). Co zatem myśli sobie Bóg? I co robi? Bóg mówi tak: „Szatanie, szerzysz herezje i błędne przekonania, aby niepokoić ludzi oraz wprowadzać ich w błąd, i robisz masę rzeczy, aby zaburzyć i zniszczyć dzieło Boże. Zaszczepi to w ludziach pewne herezje i błędne przekonania, którymi będą kierować się w życiu, a tym samym będą sprzeciwiać się Bogu. W odpowiedzi oprę Moje słowa i dzieło na zepsuciu ludzkości, zdemaskuję herezje i błędne przekonania, które wykorzystujesz, aby ludzkość zdeprawować, osądzę różne skażone skłonności ludzi i pozwolę im rozpoznać różne myśli i maksymy, które w nich zaszczepiłeś. W ten sposób ludzie nie tylko zrozumieją prawdę i Boga, ale także będą w stanie wykryć przeróżne powiedzenia, myśli i poglądy szatana, a także przejrzeć jego usposobienie, istotę i rozmaite złe uczynki. Mając za fundament zrozumienie prawdy, ludzie będą w stanie dokładniej i lepiej rozpoznać oraz z większą siłą odrzucić szatana. Z negatywnej strony ludzie nie dadzą się już po raz drugi wprowadzić w błąd szatanowi lub pojmać w jego niewolę i nie pozwolą mu się pochłonąć. Z pozytywnej strony będą bardziej zdolni uwierzyć w istnienie Boga i Jego tożsamość oraz w fakt, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad wszystkimi stworzeniami i rzeczami, a także potwierdzić to wszystko. Gdy ludzie osiągną te dwie rzeczy, ich serce stanie się bogobojne i prawdziwie podporządkują się Bogu. Bóg zdobędzie ich serca, a mówiąc ściślej, pozyska ich. Kiedy ludzie osiągną ten etap, nie będą już wprowadzani w błąd ani wykorzystywani przez szatana. Będą natomiast w stanie wyraźnie dostrzec szatana, przejrzeć go i odrzucić z głębi serca. Wyznają, że są Bożymi istotami stworzonymi, dobrowolnie zaakceptują suwerenność i ustalenia Stwórcy, a tym samym całkowicie powrócą do Boga”. To jest konkretne zarządzenie i plan Boga. Oczywiście można też powiedzieć, że jest to myśl czy idea, która tkwi głęboko w sercu Boga. Tak właśnie Bóg myśli, tak działają Jego idee i tak to zaaranżował. Podczas gdy szatan wprowadzał ludzi w błąd i deprawował, Bóg, nieprzerwanie aż do teraz, metodycznie organizował wszystkie stworzenia i rzeczy, a także krok po kroku oraz w uporządkowany sposób zarządzał nimi, jak również realizował swój plan. Ludzkość została całkowicie skażona i przejęta przez szatana. Jednak niepodważalnym faktem jest to, że kiedy ta ludzkość, nasycona i przepełniona wszelkiego rodzaju truciznami szatana, zostanie wezwana przez Boga i usłyszy Jego głos, nadal może stanąć przed obliczem Boga, przyjąć Jego wezwanie i być gotowa na przyjęcie Jego sądu i karcenia. Nawet jeśli Bóg potępi i przeklnie taką ludzkość za to, że jest Mu wroga i podobna do szatana, ona nigdy Go nie opuści. Chociaż w myślach i poglądach ludzi roi się od przekonań zaszczepionych przez szatana, przez co patrzą oni na ludzi i sprawy, a także zachowują się i działają w sposób, który cały czas znajduje się pod głębokim wpływem myśli i poglądów szatana, ich serca coraz bardziej autentycznie i gorliwie zwracają się ku Bogu. Czyż nie jest to niezaprzeczalny fakt? (Jest). Co więcej, w niedalekiej przyszłości, po tym, jak Bóg zdemaskuje wszystkie złe uczynki szatana, ci ludzie, którzy zostali głęboko skażeni przez szatana, będą mogli całkowicie się go wyrzec, powiedzieć mu „nie” i zwrócić serca ku Bogu. Wszyscy oni będą gotowi niezłomnie podążać za Bogiem zgodnie z Jego suwerennością, zarządzeniami i ustaleniami. Czyż nie jest to kierunek prowadzący do pomyślnego ukończenia wielkiego dzieła Bożego? (Jest). Zwłaszcza po omówieniu tematu: co to znaczy dążyć do prawdy, więcej ludzi będzie miało determinację, by patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swe kryterium. Bez względu na to, czy determinacja ludzi jest silna, czy słaba, czy weszli w tę rzeczywistość, czy nie – bez względu na wszystko – fakt, że taka ludzkość, która została głęboko skażona przez szatana, ma pragnienie i determinację, by się go wyrzec oraz patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swe kryterium, a nie opierać się na różnych myślach i poglądach, które zaszczepił w nich szatan, sam w sobie jest znakiem, że Bóg już zwyciężył. A zatem szatan został już upokorzony, prawda? (Tak). Tak więc powiedzenie, że „mądrość Boża urzeczywistnia się poprzez podstępy szatana” to nie są puste słowa, lecz praktyczny, obiektywny i niepodważalny fakt. Całe zło, jakie czyni szatan, osiągnęło punkt, w którym wprowadza on w błąd i kontroluje ludzkość. Szatan jest przekonany, że zakłócił i zniszczył Boże dzieło oraz że Bóg nie jest w stanie kontynuować swojego planu zarządzania. Dlatego szatan myśli, że zwyciężył. Ale przecież szatan, na jakąkolwiek zdobyłby się zuchwałość, nie jest w stanie spowolnić tempa Bożego planu zarządzania mającego na celu zbawienie ludzkości ani nie może udaremnić wielkiego sukcesu Bożego planu zarządzania i zwycięstwa nad szatanem. Teraz Boże dzieło rozprzestrzeniło się po całym wszechświecie, a słowa Boga dotarły do milionów domów. Oto dowód wielkiego sukcesu Boga.

Jeśli ktoś ponownie zada wam takie pytania: „Dlaczego szatan wprowadza w błąd, kontroluje i więzi ludzkie umysły? Dlaczego Bóg mu na to pozwala?”, to czy będziecie w stanie na nie odpowiedzieć? Nawet jeśli nie jesteście w stanie tego w pełni wyjaśnić, możecie przynajmniej podzielić się swoim zrozumieniem. Dlaczego szatan to wszystko robi? Jakie znaczenie ma to, że Bóg na to wszystko pozwala? Powinniście pomyśleć o tych rzeczach, a w waszych sercach powinna pojawić się dokładna odpowiedź. Bóg dokonuje dzieła zbawienia ludzkości od sześciu tysięcy lat. Niektórzy ludzie tego nie rozumieją i mówią tak: „Bóg dokonuje dzieła od sześciu tysięcy lat? Czy to aby nie za długo?”. Bez względu na to, jak długo trwa realizacja dzieła Bożego, wszystko, co Bóg czyni, ma największe znaczenie. Znaczący jest nie tylko czas realizacji Jego dzieła; jeszcze bardziej znaczące są ostateczne rezultaty, jakie to dzieło przynosi. Gdyby nie fakt, że Bóg od sześciu tysięcy lat dokonuje dzieła służącego zbawieniu ludzkości, odrętwienie i tępota umysłowa uniemożliwiłyby ludziom poznanie Boga i dostąpienie pełni Jego zbawienia. Czy ludzie byliby w stanie rozpoznać antychrystów oraz ich naturoistotę, gdyby tylko raz lub dwa razy doświadczyli sytuacji, w której byli przez nich wprowadzani w błąd i niepokojeni? Czy wystarczyłyby trzy, a może pięć takich sytuacji? Obawiam się, że nie. Ludzie muszą tego doświadczyć wiele razy, zanim dogłębnie zrozumieją naturoistotę antychrystów. Dopiero wtedy są w stanie naprawdę rozpoznać i całkowicie się wyrzec antychrystów. W szczególności, jeśli ludzie przez zbyt krótki czas będą narażeni na szalony ucisk i okrutne prześladowania ze strony wielkiego, czerwonego smoka, nie doświadczą tych rzeczy w pełni i szybko o nich zapomną. W rezultacie nie będą naprawdę nienawidzić i nie odrzucą wielkiego, czerwonego smoka. Okrutne prześladowanie przez szatana musi zostać wypalone w sercu człowieka niczym piętno, aby mógł całym sobą go znienawidzić i wyraźnie dostrzec jego prawdziwe oblicze. Jeśli ktoś był prześladowany tylko raz lub dwa razy przez krótki czas, będzie mu trudno znienawidzić szatana i zbuntować się przeciwko niemu. Gdy nadarzy się ku temu sposobność, nadal będzie dobrze mówić o szatanie i wyśpiewywać peany na jego cześć. Człowiek musi być wielokrotnie wydany szatanowi, aby cierpiał z powodu zadawanych przez szatana tortur i szatańskiego okrucieństwa, zanim będzie mógł wyraźnie zobaczyć szatańskie zło oraz szatańską brzydotę, podłość i bezczelność, a w konsekwencji całkowicie go porzucić. Takich sytuacji absolutnie należy doświadczać przez długi czas. Na przykład w hutnictwie jest tak, że dobrej stali nie da się wyprodukować, jeśli spędzi ona w ogniu krótki czas; stal musi być długo hartowana, aby osiągnąć najlepszy rezultat. Oznacza to, że każdy etap dzieła Bożego wymaga długiego czasu; każdy etap potrzebuje go dużo. Musi tak być; inaczej nie osiągnie się dobrego wyniku. Pod wpływem rozmaitych okoliczności towarzyszących każdemu wiekowi w różnym stopniu będą się zmieniać ludzkie serca i zepsute usposobienie ludzkości, a każda zmiana będzie związana z dziełem, którego Bóg chce dokonać w ludziach w trakcie poszczególnych jego etapów. Powodem, dla którego Bóg ponownie wcielił się w dniach ostatecznych, aby dokonać dzieła na tak wielką skalę i tak dużo mówić, jest to, że w tej ostatniej fazie zepsute usposobienie, myśli i poglądy ludzkości oraz szersze środowisko i tło społeczne, wszystkie pasują do kontekstu dzieła, którego Bóg chce dokonać w dniach ostatecznych. Trendy, zwyczaje, wzorce lub sytuacje w społeczeństwie, realia polityczne, a nawet władza polityczna szatańskich państw są czynnikami składającymi się na szersze środowisko. W czasie, gdy te czynniki obecne są w tle, wewnętrzna sytuacja ludzi i ich zepsute usposobienie, czyli wewnętrzny stan całej ludzkości, jest dokładnie tym, czego Bóg potrzebuje do swojego dzieła. Jest to najodpowiedniejszy czas, aby Bóg przeprowadził sąd i karcenie, aby objawił swój majestat, swoje miłosierdzie i swoją sprawiedliwość oraz miłującą dobroć. Kiedy wszystkie te czynniki pojawią się i są w pełni gotowe, Bóg rozpoczyna swoje dzieło. To jest dzieło, którego Bóg chce dokonać pod wpływem tego szerszego tła. Wystarczy, że to zrozumiecie. Niektórzy ludzie o dobrym charakterze to zrozumieją, podczas gdy innym, którzy nie mają doświadczenia, może się to nie udać. W szczególności ci, którzy nie rozumieją sytuacji politycznej i istoty trendów społecznych oraz którzy nie są wystarczająco dojrzali w swoim myśleniu, zadowalają się jedynie pomniejszymi doświadczeniami duchowymi i drobnymi świadectwami i mogą niewiele rozumieć z szerszej polityki i szerszego tła społecznego, które są częścią dzieła Bożego. Nie ma znaczenia, ile jesteście w stanie zrozumieć z tych rzeczy; staną się one jasne, gdy będziecie stopniowo coraz częściej ich doświadczali, ponieważ dotyczą Bożego planu zarządzania i Bożego dzieła, które jest wspaniałą wizją. Nie będziemy omawiać tego tematu, ponieważ nie jesteście gotowi, aby się w niego wgłębić.

Szczegółowa analiza ludzkich pojęć dotyczących tego, co jest słuszne i dobre

II. Maksymy o moralnym postępowaniu w kulturze tradycyjnej

R. Szczegółowa analiza maksymy „Dżentelmen nie rzuca słów na wiatr”

Ostatnim razem zakończyliśmy omawianie następującej maksymy dotyczącej moralnego postępowania: „Dokładaj wszelkich starań, aby dobrze załatwić sprawy powierzone ci przez innych”. Teraz omówimy powiedzenie, które brzmi: „Dżentelmen nie rzuca słów na wiatr”. Przede wszystkim powinniśmy spróbować dowiedzieć się, jak przeanalizować zawarte w tym powiedzeniu niedorzeczne myśli i poglądy na temat moralnego postępowania oraz to, jaki jest zamiar szatana, kiedy taką maksymę propaguje. Istnieje chińskie przysłowie, które mówi: „Trudno jest poznać czyjeś prawdziwe intencje”, więc gdzie leżą prawdziwe intencje Szatana? To właśnie musimy zdemaskować i przeanalizować. „Dżentelmen nie rzuca słów na wiatr” to kolejna myśl czy też maksyma, którą szatan propaguje wśród ludzi, maksyma, która z pozoru wydaje się całkiem szlachetna; jest poruszająca i ma wielką moc. Cóż jest więc tak imponującego w tym powiedzeniu? Czy warto je cenić i brać sobie do serca? Czy warto patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać zgodnie z tą myślą i z tym poglądem? Czy maksyma ta ma jakieś zalety? Czy jest to powiedzenie pozytywne? Jeśli nie jest to coś pozytywnego ani właściwe przekonanie czy pogląd, to jaki jest negatywny wpływ tej maksymy na ludzi? Jaki jest zamiar szatana, kiedy propaguje to powiedzenie i zaszczepia w ludziach taką myśl czy pogląd? Jak powinniśmy się w tym rozeznać? Jeśli będziesz potrafił się rozeznać co do tej maksymy, to zaprzeczysz jej i w głębi serca ją odrzucisz, a ona nie będzie już na ciebie wpływać. Nawet jeśli to wyrażenie przemknie ci przez myśl i od czasu do czasu wzbudzi w tobie poczucie niepokoju, to o ile jesteś w stanie rozeznać co do tej maksymy, o tyle nie będziesz przez nią związany ani skrępowany. Czy waszym zdaniem w powiedzeniu „Dżentelmen nie rzuca słów na wiatr” tkwi jakakolwiek wartość? Czy ma ono pozytywny wpływ na ludzi? (Nie ma). Czy chcielibyście być dżentelmenem? Czy to dobrze, czy źle być dżentelmenem? Czy lepiej jest być dżentelmenem, czy fałszywym dżentelmenem? Czy lepiej być dżentelmenem, czy łotrem? Czy nie myśleliście o tych kwestiach? (Nie). Chociaż o nich nie myśleliście, to jedno jest pewne: często używacie słowa „dżentelmen”, mówiąc takie rzeczy jak: „Lepiej być szczerym łotrem niż fałszywym dżentelmenem” i „Prawdziwy dżentelmen jest tak wielkoduszny, że jeśli ktoś go obrazi, nie ma mu tego za złe i umie mu wybaczyć. To się nazywa dżentelmen!”. Co mówi o tobie fakt, że jesteś w stanie powiedzieć te rzeczy? Czy nie świadczy aby o tym, że dżentelmen ma określony status w twoich myślach i poglądach oraz że masz w głowie myśli i powiedzenia na jego temat? Czy możemy tak powiedzieć? (Tak). Pochwalacie i podziwiacie tych członków społeczeństwa, którzy zachowują się jak dżentelmeni lub których nazywa się dżentelmenami, i sami też bardzo się staracie zostać dżentelmenami i być postrzegani jako dżentelmeni, a nie łotrzy. Jeśli ktoś powie: „Jesteś skończonym łotrem”, będziesz bardzo smutny, jeśli jednak ktoś powie: „Jesteś prawdziwym dżentelmenem”, będziesz zachwycony. Dzieje się tak dlatego, że czujesz, iż jeśli ktoś cię skomplementował, nazywając dżentelmenem, twój charakter został wywyższony, a tym samym potwierdzono twoje sposoby i metody postępowania i załatwiania spraw. Oczywiście, po uzyskaniu tego rodzaju potwierdzenia w społeczeństwie czujesz się jak arystokrata, a nie jak ktoś należący do niższej, gorszej klasy. Prawy dżentelmen, niezależnie od tego, czy jest mitem, czy rzeczywiście istnieje, zajmuje określone miejsce głęboko w ludzkich sercach. Kiedy więc zapytałem was, czy lepszy jest dżentelmen, czy łotr, nikt z was nie odważył się odpowiedzieć. Dlaczego? Ponieważ pomyśleliście sobie: „Jak możesz o to pytać? Oczywiście, że lepiej być dżentelmenem niż łotrem. Czyż dżentelmen nie jest dobry i prawy, czyż nie posiada wzniosłego charakteru moralnego? Stwierdzenie, że nie jest dobrze być dżentelmenem, kłóci się ze zdrowym rozsądkiem, prawda? Byłoby to sprzeczne ze zwykłym człowieczeństwem, czyż nie? Jeśli dżentelmen nie jest dobry, to co to znaczy być dobrym?”. Tak więc nie odważyliście się odpowiedzieć, nieprawdaż? (Nie odważyliśmy się). Czyż nie jest to potwierdzenie, że w waszym sercu wybór między dżentelmenem a łotrem jest przesądzony? Kogo wolicie? (Dżentelmena). Zatem nasz cel jest jasny. Skupmy się na rozpoznaniu i szczegółowym przeanalizowaniu dżentelmena. Nikt nie lubi łotrów, to oczywiste. Kim więc właściwie jest dżentelmen? Jeśli zapytasz: „Czy lepiej być dżentelmenem, czy łotrem?”, dla Mnie odpowiedź jest jasna: ani jednym, ani drugim, ponieważ ani dżentelmen, ani łotr nie są postaciami pozytywnymi. Po prostu ludzie oceniają zachowanie, działania, charakter i moralność łotra jako stosunkowo mało wartościowe i dlatego go nie lubią. Kiedy niegodziwa moralność i podły charakter łotra otwarcie się manifestują, ludzie postrzegają go jako jeszcze bardziej nikczemnego. Tymczasem dżentelmen częściej prezentuje swój elegancki sposób mówienia i postępowania, swoją szlachetną i moralną prawość oraz wyrafinowaną uczciwość, a ludzie go szanują i czują się przez niego ubogacani. W rezultacie nazywają go dżentelmenem. Kiedy dżentelmen prezentuje się w ten sposób, jest chwalony, podziwiany i poważany. Dlatego ludzie kochają dżentelmenów i nie lubią łotrów. Jednak na jakiej podstawie ludzie uznają kogoś za dżentelmena lub łotra? (Na podstawie przejawów zachowania). Ludzie charakteryzują osobę jako szlachetną lub prostacką na podstawie jej zachowania, to prawda, ale dlaczego to robią? Odpowiedź brzmi: charakter, który posiada większość ludzi, tylko na tyle im pozwala. Widzą jedynie, czy zachowanie danej osoby jest dobre, czy złe; nie mogą wyraźnie zobaczyć istoty tej osoby. W rezultacie są jedynie w stanie określić, czy dana osoba jest dżentelmenem, czy łotrem na podstawie jej zachowania. Czy zatem ta metoda rozeznawania w sytuacji jest właściwa? (Nie jest). Jest całkowicie niewłaściwa. Czy zatem słuszne jest postrzeganie dżentelmena jako osoby o wyrafinowanym charakterze i dobrych obyczajach? (Nie). Zgadza się, nie jest to słuszne. Niewłaściwe jest uważanie dżentelmenów za wytwornych pod względem charakteru, obyczajnych, godnych i cnotliwych. Czy jeśli spojrzycie na to teraz z tej perspektywy, to określenie „dżentelmen” jest pozytywne? (Nie). Nie jest pozytywne. Dżentelmen nie jest bardziej szlachetny niż łotr. Jeśli więc ktoś zapyta: „Czy lepiej być dżentelmenem, czy łotrem?”, jak powinna brzmieć odpowiedź? (Obaj są źli). Zgadza się. Jeśli ktoś zapyta, dlaczego obaj są źli, odpowiedź jest prosta. Ani dżentelmen, ani łotr nie jest postacią pozytywną; żaden z nich nie jest naprawdę dobrym człowiekiem. Obu przepełniają trucizny szatana i zepsute usposobienie. Obaj są kontrolowani i zatruwani przez szatana i kierują się w życiu jego logiką i prawami. Dlatego można z całą pewnością powiedzieć, że o ile łotr nie jest dobrym człowiekiem, o tyle dżentelmen również nie może być osobą pozytywną. Nawet jeśli dżentelmen jest postrzegany przez innych jako dobry człowiek, to po prostu udaje dobrego. Nie jest uczciwą osobą, którą pochwala Bóg, a tym bardziej kimś, kto się boi Boga i unika zła. Tyle tylko, że dżentelmen trochę częściej zachowuje się dobrze, a trochę rzadziej źle, podczas gdy łotr trochę częściej zachowuje się źle, a trochę rzadziej dobrze. Dżentelmen jest trochę bardziej szanowany, a łotr trochę bardziej pogardzany. To jedyna różnica między dżentelmenem a łotrem. Jeśli ludzie będą osądzać ich na podstawie ich zachowania, to tylko taki rezultat uzyskają.

Ludzie określają, czy ktoś jest dżentelmenem, czy łotrem na podstawie jego zachowania. Mogą powiedzieć: „Ten człowiek jest dżentelmenem, ponieważ zrobił wiele rzeczy dla dobra innych. Wszyscy tak myślą. Dlatego jest dżentelmenem i osobą posiadającą wzniosły charakter moralny”. Jeśli wszyscy mówią, że ktoś jest dżentelmenem, czy to czyni go dobrym człowiekiem i pozytywną postacią? (Nie). Dlaczego nie? Ponieważ wszyscy ludzie są zepsuci, mają skażone usposobienie i nie znają prawdozasad. Tak więc bez względu na to, kto mówi, że jakaś osoba jest dżentelmenem, stwierdzenie to pochodzi od szatana i od skażonej osoby. Ludzki standard oceny nie jest prawidłowy, a zatem wynik, jaki daje, również nie jest poprawny. Bóg w swoich wypowiedziach nigdy nie posługuje się kategoriami dżentelmenów lub łotrów. Nie wymaga, aby ludzie byli raczej szczerymi dżentelmenami, a nie fałszywymi, ani też nigdy nie mówi: „Wszyscy jesteście łotrami. Nie chcę łotra, chcę dżentelmena”. Czy Bóg tak mówi? (Nie). Oczywiście, że nie. Bóg nigdy nie ocenia ani nie określa, czy dana osoba jest dobra, czy zła, na podstawie jej słów i czynów. Ocenia i określa to natomiast zgodnie z jej istotą. Co to znaczy? Po pierwsze, znaczy to, że ludzie są oceniani na podstawie ich uczciwości oraz tego, czy mają sumienie i rozsądek. Po drugie, są oceniani na podstawie stosunku do prawdy i do Boga. W ten sposób Bóg ocenia i określa, czy dana osoba jest lepsza, czy gorsza. Dlatego pośród słów Boga nie ma takich określeń jak dżentelmen czy łotr. W kościele, wśród ludzi, których Bóg zbawia, nie wymaga On od nich bycia dżentelmenami czy propagowania idei bycia dżentelmenem, ani też nie prosi ludzi, by krytykowali łotrów. Dom Boży w żadnym razie nie ocenia, kto ma wzniosły charakter moralny, zgodnie z tradycyjnymi kulturowymi powiedzeniami na temat moralnego postępowania. Nie awansuje i nie kształci nikogo, kto jest dżentelmenem, ani nie usuwa i nie eliminuje nikogo, kto jest łotrem. Dom Boży awansuje i kształci albo usuwa i eliminuje ludzi według własnych zasad. Nie postrzega ludzi tak, jak nakazują standardy i maksymy dotyczące moralnego postępowania, i nie awansuje każdego, kto jest dżentelmenem, ani nie odrzuca każdego, kto jest łotrem. Zamiast tego postępuje ze wszystkimi ludźmi zgodnie z prawdą i ze słowem Bożym. Co myślicie o pewnych ludziach w kościele, którzy zawsze chcą być dżentelmenami? (Nie są dobrzy). Niektórzy nowi wierzący zawsze oceniają ludzi według standardu „dżentelmen albo łotr”. Kiedy widzą, jak przywódcy kościoła przycinają ludzi, którzy powodują zakłócenia i zamęt, mówią tak: „Ten przywódca nie jest dżentelmenem! Kiedy brat lub siostra popełnią jakiś mały błąd, on się czepia i nie odpuszcza. Dżentelmen nie robiłby z tego takiej afery. Byłby tolerancyjny, wyrozumiały, a nawet ugodowy – uznawałby znacznie więcej za dopuszczalne! Ten przywódca jest taki surowy dla ludzi. Jest oczywiste, że to łotr!”. Owi ludzie mówią, że ci, którzy bronią interesów domu Bożego, nie są dżentelmenami. Mówią, że ci, którzy pracują rzetelnie, skrupulatnie i odpowiedzialnie, to łotrzy. Co sądzisz o ludziach, którzy postrzegają innych w ten sposób? Czy patrzą na ludzi zgodnie z prawdą bądź słowem Bożym? (Nie). Nie postrzegają ludzi zgodnie z prawdą ani słowem Bożym. Co więcej, rozpowszechniają i rozgłaszają w kościele myśli, poglądy, metody i środki, za pomocą których szatan ocenia ludzi. Są to ewidentnie myśli i poglądy niewierzących i niedowiarków. Jeśli nie masz rozeznania i myślisz, że dżentelmen to dobry człowiek o wzniosłym charakterze moralnym oraz ktoś, kto jest filarem kościoła, możesz zostać przez niego wprowadzony w błąd. Ponieważ masz takie same myśli i poglądy jak on, kiedy ktoś powtarza maksymy lub powiedzenia na temat dżentelmenów, z pewnością nieświadomie wciągnie cię to i wprowadzi w błąd. Jednakże, jeśli jesteś rozeznany w takich sprawach, odrzucisz takie powiedzenia i nie dasz się im zwieść na manowce. Zamiast tego będziesz nalegać na ocenianie ludzi i spraw oraz osądzanie dobra i zła zgodnie ze słowem Bożym i prawdozasadami. Wtedy będziesz postrzegał ludzi i sprawy we właściwy sposób oraz będziesz postępował zgodnie z Bożymi intencjami. Ci niedowiarkowie, którzy nie dążą do prawdy, ci, którzy nie mają rozeznania i nie chcą przestrzegać zasad domu Bożego, często przywołują myśli i maksymy, które pochodzą od szatana i są powszechne wśród niewierzących, aby wprowadzić w błąd braci i siostry i zakłócić ich zrozumienie prawdy. Jeśli ktoś nie ma rozeznania, to chociaż może nie dać się zwieść ani niepokoić tym ludziom, często będzie ograniczany przez ich powiedzenia i będzie się wzbraniał przed podejmowaniem działania lub wypowiadaniem się. Nie będzie miał odwagi stać na straży prawdozasad i nie odważy się nalegać na podjęcie działań zgodnych z wymaganiami słowa Bożego, nie mówiąc już o obronie interesów domu Bożego. Czyż nie jest to spowodowane brakiem rozeznania co do myśli i powiedzeń szatana? (Jest). Taki jest, oczywiście, powód tego stanu rzeczy. Określenia „dżentelmen” i „łotr” w kościele nie obowiązują. Niewierzący są dobrzy w udawaniu i chowaniu się za maskami. Opowiadają się za byciem dżentelmenem, a nie łotrem, i w taki właśnie sposób kamuflują się w życiu. Używają tych idei, aby zdobyć pozycję wśród ludzi oraz sławę i zysk, a także podstępem zyskać prestiż i dobrą reputację w oczach innych. W domu Bożym wszystkie te idee muszą zostać wyeliminowane i zakazane. Nie wolno pozwolić, aby szerzyły się w nim lub wśród wybrańców Bożych, ani też nie powinno się dopuszczać do sytuacji, w której mogą one wybrańców Bożych niepokoić i wprowadzać w błąd. Powodem jest to, że wszystkie te idee pochodzą od Szatana, nie mają podstaw w słowie Bożym i absolutnie nie są prawdozasadami, których powinno się przestrzegać w odniesieniu do tego, jak patrzy się na ludzi i sprawy, a także jak się zachowuje i działa. Dlatego „dżentelmen”, „fałszywy dżentelmen” i „łotr” nie są właściwymi terminami, za pomocą których można byłoby zdefiniować czyjąś istotę. Czy zrozumiale wyjaśniłem termin „dżentelmen”? (Tak).

Przyjrzyjmy się jeszcze raz powiedzeniu „Dżentelmen nie rzuca słów na wiatr”, aby zrozumieć, co ono tak naprawdę oznacza. Dosłowne znaczenie tego wyrażenia jest takie, że dżentelmen musi poważnie traktować swoje słowa. Jak mówi przysłowie, miarą człowieka jest to, czy dotrzymuje słowa; dżentelmen musi naprawdę mieć na myśli to, co mówi, i dotrzymywać obietnic. Dlatego, aby stać się lubianym i szanowanym dżentelmenem o wzniosłym charakterze moralnym, człowiek musi postępować zgodnie z maksymą „Dżentelmen nie rzuca słów na wiatr”. Oznacza to, że dżentelmen musi być godny zaufania. Musi brać odpowiedzialność za to, co mówi i obiecuje, i zawsze dotrzymywać słowa. Nie może cofać danego słowa ani nie dotrzymywać obietnic złożonych innym ludziom. Osoba, która często nie wywiązuje się z obietnic złożonych innym, nie jest dżentelmenem ani dobrym człowiekiem, ale raczej łotrem. Tak można interpretować wyrażenie „Dżentelmen nie rzuca słów na wiatr”. Zwraca ona uwagę głównie na słowa i czyny dżentelmena w kategoriach moralności i wiarygodności. Po pierwsze, pozwólcie, że zapytam, co oznaczają w tym wyrażeniu „słowa”? Oznaczają dwie rzeczy: obietnicę, którą się składa, lub zobowiązanie do zrobienia czegoś. Jak powiedziałem wcześniej, dżentelmeni nie są dobrymi ludźmi, ale zwykłymi osobami, które są głęboko zepsute przez szatana. Tak więc, jeśli chodzi o ludzką istotę, w jaki sposób ludzie przeważnie przedstawiają sami siebie, kiedy składają jakieś obietnice? Wypowiadają się arogancko, wyolbrzymiają, mówią o sobie w samych superlatywach, mówią o sobie rzeczy, które nie są prawdą, mówią rzeczy niezgodne z faktami, kłamią, przybierają szorstki ton i dają upust emocjom. Wszystko to wybrzmiewa z ludzkich słów i obietnic. Kiedy więc ktoś coś takiego powie, prosisz go, aby dotrzymał obietnicy, wywiązał się ze swoich zapewnień i nie cofał danego słowa, a jeśli go dotrzyma, myślisz, że jest dżentelmenem i dobrym człowiekiem. Czyż to nie absurd? Jeśli dokładnie się przeanalizuje i sprawdzi rzeczy, które zepsuci ludzie mówią na co dzień, to okaże się, że są to w stu procentach kłamstwa, puste słowa lub półprawdy. Ani jedno słowo nie jest trafne, prawdziwe ani oparte na faktach. Ci ludzie natomiast w swoich wypowiedziach zniekształcają fakty, mylą czarne z białym, a jakby tego było mało, niektórzy z nich żywią złe intencje lub stosują szatańskie sztuczki. Gdyby dotrzymali każdego danego słowa, spowodowałoby to wiele chaosu. Nie mówmy o tym, co stałoby się w dużej grupie ludzi, porozmawiajmy tylko o tym, co by było, gdyby w rodzinie był tak zwany dżentelmen, który nieustannie wygłaszałby niewybredne uwagi i wyrzucałby z siebie wiele bezsensownych teorii oraz aroganckich, błędnych, złowrogich i złośliwych słów. Jeśli traktuje swoje słowa poważnie i nie rzuca ich na wiatr, to jakie będą tego konsekwencje? Jak chaotyczna stanie się ta rodzina? Przypomina to króla diabła rządzącego krajem wielkiego, czerwonego smoka. Bez względu na to, jak absurdalna lub zła jest jego polityka, wciąż ją głosi, a ci, którzy mu podlegają, realizują ją i wdrażają w życie co do joty – nikt nie odważy się im sprzeciwić ani ich powstrzymać, co prowadzi do ogólnokrajowego chaosu. Co więcej, kraj nękają różne katastrofy i rozpoczęto przygotowania do wojny, pogrążając cały kraj w totalnym zamęcie. Jeśli przywódca-diabeł rządzi krajem lub narodem przez długi czas, ludność tego kraju będzie miała poważne kłopoty. Jak ogromny zapanuje chaos? Jeśli ludzie będą realizować i wdrażać wszystkie nierozsądne brednie, mity i kłamstwa, które wygłaszają królowie-diabły, czy wyniknie z tego coś dobrego dla ludzkości? Ludzkość będzie się tylko stawała coraz bardziej chaotyczna, mroczna i zła. Na szczęście „Dżentelmen nie rzuca słów na wiatr” to nic więcej niż tylko puste słowa; to zwykła figura retoryczna – szatan nie jest w stanie zrealizować tej maksymy, nie jest w stanie zrobić tego, co mówi. Dzięki temu na świecie jest jeszcze trochę porządku, a ludzie są nadal względnie stabilni. Gdyby tak nie było, w każdym zakątku ludzkiego świata, wszędzie tam, gdzie są „dżentelmeni”, panowałby chaos. Jest to jedna z przyczyn, dla których powiedzenie „Dżentelmen nie rzuca słów na wiatr” jest niedorzeczne. Jeśli chodzi o istotę ludzi, to widzimy, że ich maksymy, to, co mówią, a także ich obietnice są niewiarygodne. Kolejnym powodem, dla którego z tą maksymą jest coś nie tak, jest to, że myśl czy pogląd „Dżentelmen nie rzuca słów na wiatr” ogranicza ludzi. Myślą oni tak: „Musimy dotrzymać słowa i zrobić to, co powiedzieliśmy, że zrobimy, ponieważ właśnie tak postępuje dżentelmen”. Ta myśl i pogląd dominuje w myśleniu ludzi i staje się standardem, według którego postrzegają oni, oceniają i opisują każdego. Czy to jest słuszne i trafne podejście? (Nie, nie jest). Dlaczego? Po pierwsze dlatego, że to, co ludzie mówią, jest mało wartościowe i to tylko puste słowa, kłamstwa i przesada. Po drugie, wykorzystywanie tej myśli i poglądu do kontrolowania ludzi i wymagania od nich dotrzymywania słowa jest nie w porządku. Ludzie często używają maksymy „Dżentelmen nie rzuca słów na wiatr”, aby uznać daną osobę za lepszą lub gorszą. Nie zdając sobie z tego sprawy, ludzie często się martwią, jak dotrzymać obietnic, i są przez to ograniczani. Jeśli nie potrafią dotrzymać słowa, są narażeni na dyskryminację i naganę ze strony innych; trudno im zadomowić się we wspólnocie, jeśli nie potrafią wykonać czegoś trywialnego. To niesprawiedliwe i nieludzkie w stosunku do tych osób. Ze względu na swoje zepsute usposobienie ludzie wypowiadają się zgodnie ze swoimi preferencjami, mówiąc to, co chcą powiedzieć; nie obchodzi ich, jak absurdalne lub sprzeczne z faktami są ich wypowiedzi. Tacy właśnie są skażeni ludzie. To naturalne, że wszystko działa zgodnie z własnym usposobieniem: kurczak musi nauczyć się gdakać, pies musi nauczyć się szczekać, a wilk musi nauczyć się wyć. Jeśli coś nie byłoby człowiekiem, a mimo to wymagano by od tego czegoś, by mówiło i robiło rzeczy tak jak człowiek, byłoby to dla tego czegoś bardzo trudne. Ludzie mają zepsute usposobienie szatana, usposobienie aroganckie i kłamliwe, więc naturalne jest to, że kłamią, wyolbrzymiają i wypowiadają puste słowa. Jeśli rozumiesz prawdę i potrafisz przejrzeć ludzi, wszystko to powinno wydawać ci się normalne i zwyczajne. Nie powinieneś postrzegać ludzi i spraw ani oceniać i opisywać, czy ktoś jest dobry i godny zaufania, przez pryzmat niedorzecznej myśli i punktu widzenia, jaki wynika z maksymy „Dżentelmen nie rzuca słów na wiatr”. Ta metoda oceny nie jest właściwa i nie powinna być stosowana. Jaka jest prawidłowa metoda? Ludzie mają skażone usposobienie, więc normalne jest, że wyolbrzymiają i mówią rzeczy, które nie odzwierciedlają ich faktycznej sytuacji. Musisz sobie z tym poradzić tak, jak należy. Nie powinieneś prosić nikogo o dotrzymywanie obietnic zgodnie ze standardami dżentelmena, a już na pewno nie powinieneś wiązać innych lub siebie myślą i poglądem, że „Dżentelmen nie rzuca słów na wiatr”. To nie jest w porządku. Co więcej, ocenianie człowieczeństwa i moralnego charakteru danej osoby na podstawie tego, czy jest dżentelmenem, czy nie, z pewnością nie jest właściwym podejściem, lecz fundamentalnym błędem. Podstawa takiego podejścia jest błędna i niezgodna ze słowem Bożym i prawdą. Dlatego bez względu na to, jakiego rodzaju myśli i poglądy świat bez wiary stosuje do osądzania ludzi, i bez względu na to, czy niewierzący świat opowiada się za byciem dżentelmenem, czy łotrem, w domu Bożym powiedzenie „Dżentelmen nie rzuca słów na wiatr” nie jest propagowane; nie zaleca się, aby ktokolwiek był dżentelmenem, a ty z pewnością nie musisz postępować zgodnie z powiedzeniem „Dżentelmen nie rzuca słów na wiatr”. Nawet jeśli ściśle wymagasz od siebie bycia dżentelmenem i uosabiasz powiedzenie „Dżentelmen nie rzuca słów na wiatr”, to co z tego? Możesz to zrobić bardzo dobrze i stać się pokornym dżentelmenem, który dotrzymuje obietnic i nigdy nie złamie danego słowa. Jeśli jednak nigdy nie patrzysz na ludzi i sprawy, a także nie zachowujesz się i nie działasz zgodnie ze słowami Boga lub nie przestrzegasz prawdozasad, to jesteś po prostu niedowiarkiem. Nawet jeśli wiele osób zgadza się z tobą i cię wspiera, mówi, że jesteś dżentelmenem, że zawsze dotrzymujesz słowa i poważnie traktujesz swoje obietnice, to co z tego? Czy to oznacza, że rozumiesz prawdę? Czy to znaczy, że podążasz drogą Boga? Bez względu na to, jak dobrze i stosownie postępujesz zgodnie z powiedzeniem o moralnym postępowaniu „Dżentelmen nie rzuca słów na wiatr”, jeśli nie rozumiesz słowa Bożego i nie przestrzegasz prawdozasad oraz nie postępujesz zgodnie z nimi, to nie uzyskasz aprobaty Boga.

Po zidentyfikowaniu i przeanalizowaniu błędów w ideologicznym poglądzie, że „Dżentelmen nie rzuca słów na wiatr”, przyjrzyjmy się, czego Bóg wymaga od ludzi w odniesieniu do ich słów i czynów. Bycia jakim człowiekiem Bóg wymaga od ludzi? (Uczciwym). Zgadza się. Bądź szczery, nie kłam, nie oszukuj, nie bądź zwodniczy i nie uciekaj się do sztuczek. Kiedy działasz, szukaj słowa Bożego i prawdozasad. To tylko kilka wymagań i jest to bardzo proste. Jeśli twoje wypowiedzi są nieuczciwe, popraw się. Jeśli przesadzasz, kłamiesz lub wygłaszasz stwierdzenia, które są nie na miejscu, zastanów się i uświadom to sobie oraz szukaj prawdy, aby ten problem rozwiązać. Twoje słowa muszą odzwierciedlać twoją rzeczywistą sytuację, zrozumienie w twoim sercu i fakty. Ponadto, jeśli możesz zrobić to, co obiecałeś innym, zrób to. Jeśli nie możesz, powiedz im o tym natychmiast. Powiedz: „Przepraszam, nie mogę tego zrobić. Nie mam potrzebnych zdolności i nie będę w stanie wykonać tego dobrze. Nie chcę cię spowalniać, więc lepiej poproś o pomoc kogoś innego”. Nie musisz zawsze dotrzymywać słowa, możesz wycofać się ze złożonej obietnicy. Po prostu bądź uczciwym człowiekiem. Bądź uczciwy w tym, co mówisz i robisz zamiast próbować wypaczać fakty czy oszukiwać, i we wszystkich sytuacjach szukaj prawdozasad. To takie proste i naprawdę łatwe. Czy jakiś element tego, o co Bóg prosi ludzi, skłania ich do udawania? Czy Bóg kiedykolwiek wymagał od ludzi zbyt wiele, czy wymagał, aby zrobili więcej, niż są w stanie znieść lub potrafią? (Nie). Jeśli ludzie nie mają tego, czego potrzeba pod względem charakteru, zdolności pojmowania, energii lub siły fizycznej, Bóg mówi im, że wystarczy, aby zrobili to, do czego są zdolni, starali się jak najlepiej i dali z siebie wszystko. Mówisz tak: „Dałem z siebie wszystko, ale nadal nie mogę sprostać wymaganiom Boga. To wszystko, co mogę zrobić, ale nie wiem, czy Bóg jest zadowolony”. W rzeczywistości w ten sposób spełniłeś już wymagania Boże. Bóg nie nakłada na ludzi ciężaru, którego ci nie daliby rady udźwignąć. Taka jest zasada Bożych działań. Na przykład, jeśli potrafisz unieść sto kilogramów, Bóg z pewnością nie położy ci na barkach większego ciężaru. Nie będzie dokładał ci żadnej dodatkowej presji. Tak właśnie Bóg postępuje z każdym. Ludzie powinni rozumieć Boże intencje. Nie musi cię ograniczać żaden człowiek i nie powinny cię też ograniczać żadne idee czy poglądy. Jesteś wolny. Kiedy coś się dzieje, masz prawo wyboru. Możesz wybrać praktykowanie zgodne ze słowem Bożym, możesz wybrać praktykowanie zgodne z twoimi osobistymi pragnieniami lub, oczywiście, możesz wybrać trzymanie się myśli i poglądów, które zaszczepił w tobie szatan. Możesz wybrać dowolną z tych opcji, ale za dokonany wybór musisz wziąć odpowiedzialność. Bóg tylko wskazuje ci drogę; nie zmusza cię, byś coś zrobił lub czegoś nie zrobił. Po tym, jak Bóg wskazał ci drogę, wybór należy do ciebie. Masz pełnię praw człowieka, w tym absolutne prawo wyboru. Możesz wybrać prawdę, swoje ludzkie pragnienia lub, oczywiście, myśli i poglądy szatana. Bez względu na to, co wybierzesz, będziesz musiał zmierzyć się z ostatecznym rezultatem; nikt inny nie udźwignie tego za ciebie. Kiedy będziesz dokonywał wyboru, Bóg nie będzie w żaden sposób w niego ingerował ani nie zrobi niczego, aby cię przymusić. Możesz wybrać, co chcesz, bez względu na to, jaki to wybór. Na koniec Bóg nie będzie cię chwalił, nie da ci wielkiej przewagi, nie wprowadzi przyjemnego uczucia w twoje serce ani nie sprawi, że poczujesz się wyjątkowo szlachetnie tylko dlatego, że wybrałeś właściwą ścieżkę i prawdę. Bóg tego nie zrobi. Bóg nie będzie też od razu dyscyplinował cię ani przeklinał, jeśli wybierzesz swoje ludzkie pragnienia, ani nie ześle natychmiast katastrofy na ciebie jako kary, nawet jeśli postąpisz lekkomyślnie, zgodnie z myślami i poglądami zaszczepionymi w tobie przez szatana. Gdy wybierasz, wszystko przebiega naturalnie, a gdy już wybierzesz, wszystko również przebiega naturalnie. Bóg po prostu obserwuje, ogląda przebieg wydarzeń i patrzy na przyczynę, proces i skutek. Oczywiście, ostatecznie, kiedy ludzie zostaną osądzeni, a ich wynik zostanie ustalony, Bóg scharakteryzuje ścieżkę, którą wybrałeś, na podstawie wszystkich twoich osobistych wyborów, spojrzy na tę ścieżkę jako całość, aby zobaczyć, jakim rodzajem osoby naprawdę jesteś, i na tej podstawie określi, jaki wynik powinieneś uzyskać. To jest Boża metoda. Czy rozumiesz? (Tak). Kiedy Bóg dokonuje dzieła, nigdy nie pozwala, aby maksyma, powiedzenie, myśl czy pogląd stały się wśród ludzi trendem, który ograniczałby i kontrolował ich myśli, mimowolnie zmuszając ich do robienia tego, czego Bóg od nich oczekuje. To nie jest Boży sposób działania. Bóg daje ludziom całkowitą wolność i prawo wyboru, a oni cieszą się pełnią praw człowieka i absolutnym prawem wyboru. W każdej sytuacji ludzie mogą zaakceptować i wykorzystać myśli oraz poglądy Szatana, aby rozeznać się co do ukształtowania konkretnej rzeczy i ją ocenić, ale mogą też zrobić to zgodnie ze słowem Bożym i prawdozasadami. Czy jest tak faktycznie? (Jest). Bóg nie zmusza ludzi; to, co czyni Bóg, jest sprawiedliwe wobec wszystkich. Ci, którzy kochają prawdę i to, co pozytywne, ostatecznie kroczą ścieżką dążenia do prawdy, zdobywają prawdę, mają bogobojne serce, potrafią autentycznie podporządkować się Bogu i dostąpią zbawienia, ponieważ kochają prawdę i to, co pozytywne. Natomiast ci, którzy nie kochają prawdy i zawsze lekkomyślnie postępują zgodnie z własną wolą, czują niechęć do prawdy i w żaden sposób jej nie akceptują. Po prostu boją się Bożego karcenia i sądu oraz tego, że zostaną ukarani, więc niechętnie i na pokaz robią coś w domu Bożym, wykonują trochę pracy i wykazują się odrobiną dobrego zachowania. Nigdy jednak nie przyjmują prawdy, nie podążają drogą Boga i nie kroczą ścieżką poszukiwania i praktykowania prawdy. W rezultacie nigdy nie zrozumieją prawdy ani nie wejdą w prawdorzeczywistość i dlatego stracą szansę na zbawienie. Większość z tych osób to robotnicy. Nawet jeśli nie czynią zła, nie powodują zakłóceń ani niepokojów i nie są eliminowani czy usuwani z domu Bożego jak antychryści i źli ludzie, ostatecznie ledwo zdołają zdobyć tytuł „robotnika” i nie jest jasne, czy zostaną oszczędzeni. Jest jeszcze inna grupa ludzi, którzy są z szatana i uparcie trzymają się wszystkich jego myśli i poglądów. Ci ludzie woleliby raczej umrzeć, niż przyjąć prawdę lub iść za prawdą i słowem Bożym. Stoją nawet w opozycji do wszystkiego, co pozytywne, i do Boga. Ponieważ ludzie ci zakłócają i zaburzają pracę kościoła, czynią wiele złych rzeczy i na całego odgrywają rolę szatana, niektórzy z nich są ostatecznie usuwani albo wydalani z kościoła, a ich nazwiska są wykreślane z rejestru. Nawet jeśli są tacy, którym udaje się uniknąć wykreślenia ich nazwisk lub wydalenia, Bóg ostatecznie musi ich wyeliminować. Tracą szansę na zbawienie po prostu dlatego, że nie akceptują prawdy i Bożego zbawienia, i ostatecznie sczezną wraz z szatanem, gdy świat ulegnie zniszczeniu. Widzisz, Bóg działa w tak swobodny i wyzwalający sposób, że wszystko toczy się naturalnie. Bóg działa w ludziach, aby ich prowadzić, oświecać i pomagać im, a czasem przypominać im o pewnych rzeczach, pocieszać ich i napominać. To jest ta strona Bożego usposobienia, która okazuje wielkie miłosierdzie. Kiedy Bóg okazuje miłosierdzie, ludzie cieszą się obfitością Jego łaski i błogosławieństw, a także pełnią wolności i wyzwolenia, bez poczucia ograniczenia czy skrępowania, a już na pewno bez poczucia, że są ograniczani jakimkolwiek powiedzeniem, myślą czy poglądem. W tym samym czasie, gdy Bóg dokonuje tego dzieła, mityguje też ludzi przepisami administracyjnymi i różnymi systemami kościelnymi oraz przycina, osądza i karci zepsucie i buntowniczość ludzi. Dyscyplinuje nawet i chłosta niektóre osoby lub demaskuje je i karci swoimi słowami, a przy tym dokonuje też innego dzieła. Jednakże, chociaż ludzie cieszą się tym wszystkim, spotyka ich także obfite miłosierdzie i wielki gniew Boga. Kiedy ludziom zostaje objawiona druga strona sprawiedliwego usposobienia Boga – wielki gniew – ci nadal czują się wolni i wyzwoleni, a nie ograniczani, skrępowani czy stłamszeni. Kiedy ludzie doświadczą jakiegokolwiek aspektu sprawiedliwego usposobienia Boga i będzie w nich ono działać, tym, co odczują, w rzeczywistości będzie cała Boża miłość. Wywrze to na nich pozytywny skutek, zyskają na tym i będą, rzecz jasna, największymi beneficjentami. Bóg działa właśnie w taki sposób, nigdy nie zmuszając, nie przymuszając, nie tłumiąc ani nie ograniczając ludzi, ale sprawiając, że czują się wyzwoleni, wolni, zrelaksowani i szczęśliwi. Bez względu na to, czy ludzie cieszą się miłosierdziem i miłującą dobrocią Boga, czy też Jego sprawiedliwością i majestatem, ostatecznie uzyskują od Niego prawdę, rozumieją sens i wartość życia oraz ścieżkę, którą powinni kroczyć, a także cel swojego postępowania i kierunek, jaki powinni w zakresie swojego postępowania obrać. Zyskują tak wiele! Ludzie żyją pod władzą szatana i są związani, ograniczeni i upośledzeni przez różne niedorzeczne myśli i poglądy, które im on wpaja. Jest to nie do zniesienia, ale oni nie są w stanie się uwolnić. Kiedy ludzie przychodzą do Boga, Jego stosunek do nich zawsze pozostaje taki sam, bez względu na to, jaką postawę wobec Niego mają oni. Dzieje się tak, ponieważ usposobienie i istota Boga się nie zmieniają. Bóg zawsze wyraża prawdę, a w ten sposób objawia swoje usposobienie i swoją istotę. Tak działa w ludziach. Cieszą się oni pełnią dobroci i miłosierdzia Boga, a także Jego sprawiedliwością i majestatem, a ludzie żyjący w takich warunkach są błogosławieni. Jeśli w takich warunkach ludzie nie są w stanie dążyć do prawdy, kochać jej i ostatecznie posiąść, tracą szansę na zbawienie, a niektórzy są nawet karani i niszczeni jak szatan, to jest ku temu tylko jeden faktyczny powód. Jak myślicie, co nim jest? Ludzie będą kroczyć pewną ścieżką i będą mieli określony wynik zgodnie z ich naturą. Czas, w którym ostateczne wyniki różnego rodzaju ludzi zostaną finalnie ustalone, będzie czasem, w którym zostaną oni podzieleni według rodzaju. Jeśli dana osoba kocha prawdę i to, co pozytywne, to kiedy Bóg ostatecznie przemawia i dokonuje dzieła, powróci ona do Boga i obierze ścieżkę dążenia do prawdy bez względu na to, ile negatywnych rzeczy zaszczepił w niej szatan. Jeśli jednak ktoś nie kocha prawdy i czuje do niej niechęć, to jego usposobienie nadal będzie nim kierować z jego wnętrza i nie ulegnie zmianie, bez względu na to, jak często Bóg przemawia, jak szczere są Jego słowa, jak wielkiego dzieła dokonuje i jak wspaniałe są Jego znaki i cuda. Źli ludzie niegodziwi popadają w jeszcze większą skrajność. Nie tylko czują niechęć do prawdy, ale też posiadają istotę, która jest niegodziwa i nienawidzi prawdy. Są przeciwni Bogu i należą do obozu szatana. Nawet jeśli wierzą w Boga, to w końcu powrócą do szatana. Wszystkie te trzy rodzaje ludzi doświadczyły zepsucia szatana i zostały wprowadzone w błąd oraz uwięzione przez różne jego powiedzenia, myśli i poglądy. Dlaczego więc niektórzy mogą ostatecznie dostąpić zbawienia, a inni nie? Sprowadza się to głównie do ścieżki, którą ludzie obierają, oraz do tego, czy kochają prawdę. Wiąże się to z tymi dwiema rzeczami. Dlaczego więc niektórzy ludzie potrafią kochać prawdę, a inni nie? Dlaczego niektórzy ludzie mogą podążać ścieżką dążenia do prawdy, a inni nie, a część nawet otwarcie spiera się z Bogiem i publicznie oczernia prawdę? O co w tym chodzi? Czy wynika to z ich naturoistoty? (Tak). Wszyscy doświadczyli zepsucia przez szatana, ale istota każdej osoby jest inna. Powiedzcie Mi, czy Bóg dokonując swojego dzieła, kieruje się mądrością? Czy Bóg jest w stanie przejrzeć ludzkość? (Tak). Dlaczego więc Bóg daje ludziom prawo do wolnego wyboru? Dlaczego nie indoktrynuje wszystkich na siłę? Otóż dlatego, że Bóg chce przyporządkować każdą osobę według rodzaju i każdą pragnie zdemaskować. Bóg nie wykonuje bezużytecznej pracy; za całym dokonywanym przez Niego dziełem stoją zasady, a dzieło, które realizuje w człowieku, opiera się na tym, jakim rodzajem osoby ktoś jest. W jaki sposób ujawnia się kategoria, do której należy dana osoba? Na jakiej podstawie ludzie są przyporządkowywani do różnych kategorii? Opiera się to na tym, co ludzie lubią, i na ścieżce, którą podążają. Czyż tak nie jest? (Jest). Bóg klasyfikuje ludzi według ich upodobań i ścieżki, którą obierają, ustala też, czy mogą zostać zbawieni, na podstawie kategorii, do jakiej należą, oraz dokonuje w nich odpowiedniego dzieła, stosownie do tego, czy mogą dostąpić zbawienia, czy nie. Porównajcie to z następującą sytuacją: niektórzy ludzie lubią jeść słodkie potrawy, inni pikantne, jeszcze inni słone, a niektórzy kwaśne. Jeśli postawić na stole różne dania o tych smakach, to nie ma potrzeby mówić ludziom, co mają jeść, a czego nie. Ci, którzy lubią jeść pikantne potrawy, zjedzą coś pikantnego, ci, którzy lubią jeść słodkie, zjedzą coś słodkiego, a ci, którzy lubią jeść dania słone, zjedzą coś słonego. Można pozwolić im na swobodny wybór. Ludzie, którzy wierzą w Boga, mają prawo wybrać, czy kochają prawdę, czy nie, i jaką drogą pójdą, ale nie do nich należy decyzja, czy zostaną zbawieni, czy nie, i jaki będzie ich ostateczny wynik. Czy widzisz, że za Bożym dziełem stoją zasady? (Widzę). Za dziełem Boga stoją zasady, a jedną z najważniejszych zasad jest to, by ludzie zostali podzieleni według rodzaju zgodnie z ich dążeniami i ścieżką, którą obierają, oraz to, aby wszystko przebiegało naturalnie. Ludzie nigdy tego nie rozumieją i pytają: „Zawsze mówi się, że Bóg ma władzę, ale gdzie ona jest? Dlaczego Bóg nie przeprowadzi trochę przymusowej indoktrynacji, aby pokazać swoją władzę?”. Nie tak przejawia się Boża władza; nie w ten sposób Bóg objawia ludziom swoją władzę.

Czy macie teraz rozeznanie co do maksymy dotyczącej moralnego postępowania „Dżentelmen nie rzuca słów na wiatr”? Czy rozumiecie też, czego Bóg wymaga od ludzi? (Tak). A zatem czego? (Bóg wymaga, aby ludzie byli uczciwi). Boże wymagania wobec ludzi są bardzo proste. Bóg wymaga od ludzi uczciwości, załatwiania spraw zgodnie z prawdozasadami, nieudawania, nieskupiania się tylko na powierzchownym zachowaniu, ale raczej koncentrowania się na robieniu wszystkiego zgodnie z zasadami. Wystarczy, jeśli ścieżka, którą podążasz, jest właściwa, a zasady, według których postępujesz, są prawidłowe i zgodne z prawdą Bożych słów. Czyż nie jest to proste? (Jest). Szatan nie posiada ani nie akceptuje prawdy, więc wprowadza ludzi w błąd powiedzeniami, które oni uważają za dobre i słuszne oraz sprawia, że starają się być dobrze zachowującymi się dżentelmenami, a nie czyniącymi zło łotrami. Ludzie szybko dają się zwieść szatanowi, ponieważ te przekonania są zgodne z ich wyobrażeniami i preferencjami, więc mogą je łatwo zaakceptować. Szatan popycha ludzi do robienia rzeczy, które tylko pozornie są dobre. Nie ma znaczenia, jak wielkiego zła dopuściłeś się za kulisami, jak zepsute jest twoje usposobienie ani czy ty sam jesteś złym człowiekiem, czy nie; o ile kamuflujesz się stosownie do powiedzeń i wymagań ustanowionych przez szatana, a inni nazywają cię dobrym człowiekiem, o tyle jesteś dobrym człowiekiem. Te wymagane standardy wyraźnie zachęcają ludzi do bycia kłamliwymi i złymi, do zakładania maski, jeśli chodzi o to, jak postępują, nie pozwalają im kroczyć właściwą ścieżką. Czy zatem możemy powiedzieć, że każda myśl i każdy pogląd, jakie szatan zaszczepia w ludziach, prowadzą ich jedną błędną drogą po drugiej? (Tak). Dziełem, którego Bóg chce dzisiaj dokonać, jest umożliwienie ludziom rozpoznania różnych szatańskich herezji i błędnych przekonań, przejrzenia ich i odrzucenia, a następnie zawrócenia ludzi z ich różnych błędnych ścieżek z powrotem na właściwą drogę, aby mogli patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać zgodnie z zasadami. Żadna z tych zasad nie pochodzi od ludzi, ponieważ są to prawdozasady. Kiedy ludzie zrozumieją te prawdozasady i będą w stanie je praktykować oraz wejść w ich rzeczywistość, słowa i życie Boga będą stopniowo wnikać w tych ludzi. Jeśli ludzie przyjmą słowa Boże jako swoje życie, nie będą już zwodzeni przez szatana i nie będą kroczyć złą ścieżką, ścieżką szatana, ścieżką bez powrotu. Ci ludzie nie zdradzą Boga bez względu na to, jak bardzo szatan wprowadza ich w błąd i deprawuje. Bez względu na to, jak zmieni się świat i jaki czas nadejdzie, ich życie nie zmarnieje i nie przeminie, ponieważ życiem tych ludzi są słowa Boga, a skoro ich życie nie zmarnieje i nie przeminie, będą współistnieć z takim życiem i żyć wiecznie. Czy jest to coś dobrego? (Tak). Kiedy ludzie dostąpią zbawienia, spływają na nich obfite błogosławieństwa!

Co jest teraz dla was najważniejsze? To, by zaopatrzyć się w więcej aspektów prawdy. Tylko wtedy, gdy zaopatrzysz się w więcej aspektów prawdy oraz więcej usłyszysz, doświadczysz i zrozumiesz, będziesz w stanie patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać zgodnie ze słowami Boga oraz będziesz dokładnie wiedzieć, czym są prawdozasady. Tylko wtedy nie zejdziesz na manowce i nie zastąpisz słów Boga i prawdozasad ludzką wolą oraz myślami i poglądami, które zaszczepił w tobie szatan. Czyż tak nie jest? (Tak jest). Dlatego jedną z najważniejszych i najpilniejszych rzeczy, które powinniście teraz zrobić, jest zaopatrzenie się w prawdę i lepsze zrozumienie słów Bożych. Musisz przyłożyć się do zrozumienia słów Boga. Jego słowa obejmują wiele spraw i liczne aspekty prawdy. Musisz jak najszybciej zaopatrzyć się w nie wszystkie. Jeśli tego nie zrobisz, to kiedy coś się stanie, nie będziesz w stanie oprzeć się na słowach Boga i po prostu załatwisz tę sprawę zgodnie z własną wolą. W rezultacie naruszysz zasady, a twoje występki będą trwałą skazą. Jeśli nie wiesz, jak szukać prawdy, kiedy coś się dzieje, i radzisz sobie z sytuacją, kierując się wyłącznie własną wolą oraz własnymi celami, a przy tym polegasz tylko na własnej woli i jesteś nieczysty, ale nie potrafisz zastanowić się nad sobą i poznać siebie ani nie umiesz porównywać siebie do tego, co mówią słowa Boga, to nie poznasz siebie i nie będziesz w stanie okazać autentycznej skruchy. Jeśli nie okażesz autentycznej skruchy, to jak będzie patrzył na ciebie Bóg? Będzie to oznaczało, że masz nieprzejednane usposobienie i czujesz niechęć doi prawdy, co jest kolejną trwałą skazą i kolejnym poważnym występkiem. Czy to, że masz tyle skaz i popełniasz tyle wykroczeń, jest dla ciebie korzystne? (Nie). Nie, nie jest. Jak zatem można zaradzić problemowi dopuszczania się występków? Wcześniej przedstawiłem rozdział zatytułowany „Występki zaprowadzą człowieka do piekła”. Oznacza to, że występki są bezpośrednio związane z wynikiem danej osoby. Co się dzieje z ludźmi, którzy ciągle dopuszczają się występków? Niektórzy z nich mówią: „To nie było zamierzone. Nie chciałem wtedy zrobić nic złego”. Czy to dobra wymówka? Czy jeśli nie chciałeś czegoś zrobić, to przestaje to być występkiem? Czy nie musisz zastanowić się nad sobą i okazać skruchy? Nie było to zamierzone, ale czyż i tak nie był to występek? Nie zrobiłeś tego celowo, ale obraziłeś usposobienie Boże i naruszyłeś zarządzenia administracyjne, prawda? (Tak). To jest fakt, a więc był to występek. Nie ma sensu szukać wymówek. Mówisz: „Jestem młody. Nie jestem szczególnie wykształcony i nie mam dużego doświadczenia w życiu w społeczeństwie. Nie wiedziałem, że to było złe – nikt mi nie powiedział”. Albo mówisz tak: „Sytuacja była zbyt niebezpieczna. Zrobiłem to w porywie chwili”. Czy to dobre powody? Żaden z nich nie jest dobry. Jeśli masz możliwość działania zgodnie z własną wolą, masz również możliwość poszukania prawdy i powinieneś posłużyć się nią jako zasadą dyktującą ci, co robić. Dlaczego więc zdecydowałeś się działać zgodnie ze swoją wolą, kiedy miałeś okazję szukać prawdy? Jednym z powodów jest to, że twoje zrozumienie prawdy jest zbyt płytkie i zwykle nie przywiązujesz wagi do dążenia do prawdy i zaopatrywania się w słowa Boże. Jest jeszcze inny powód oraz prawdziwa sytuacja: zwykle robisz wszystko bez Boga lub Jego słów w swoim sercu. Słowa Boże nigdy nie panowały nad twoim sercem. Jesteś przyzwyczajony do samowoli i zwykle uważasz, że masz rację, przeważnie przejmujesz kontrolę nad każdą sytuacją i zazwyczaj robisz wszystko zgodnie z własnymi upodobaniami. Modlitwa do Boga to dla ciebie tylko formalność, procedura, którą trzeba przejść. Nie ma w twoim sercu miejsca dla słów Bożych i nie mają one w nim władzy. W twoim sercu nie ma miejsca dla Boga i On też nie może dzierżyć w nim władzy. Jest dla ciebie naturalne, że cokolwiek robisz, dzierżysz ster i w rezultacie naruszasz prawdozasady. Czy jest to występek? Nie ma żadnych wątpliwości, że jest to występek. Dlaczego więc szukasz wymówek? Żadna wymówka nie zadziała. Występek to występek. Jeśli popełnisz wiele wykroczeń, zaszkodzisz interesom domu Bożego i pracy kościoła, a ostatecznie rozwścieczysz usposobienie Boga i wtedy twoja szansa na zbawienie przepadnie. Jest to właściwa interpretacja słów „Występki zaprowadzą człowieka do piekła”; to jest fakt. Jest to spowodowane przez zepsute skłonności ludzi, które popychają ich do przejawiania różnego rodzaju zachowań składających się na ścieżkę, jaką oni obierają. Przez to, że ludzie kroczą niewłaściwą ścieżką, podczas wykonywania swoich obowiązków dopuszczają się wszelkiego rodzaju wykroczeń w ważnych i krytycznych momentach. Jeśli popełnisz zbyt wiele występków, które się skumulują, twoja szansa na zbawienie przepadnie. Dlaczego ludzie ciągle dopuszczają się występków? Podstawowym powodem jest to, że nigdy lub prawie nigdy nie są zaopatrzeni w słowa Boże i rzadko czynią cokolwiek, opierając się na nich lub na prawdozasadach – i zawsze kończy się to tak, że popełniają występek. Kiedy ludzie popełniają występek, zawsze sami sobie wybaczają i znajdują usprawiedliwienie dla siebie oraz wymówki takie jak: „Nie chciałem tego zrobić. Miałem dobre intencje. Sytuacja zmusiła mnie do pochopnych działań. Stało się tak z powodu tej osoby. Wynikało to z różnorakich obiektywnych powodów…”. Bez względu na powód, jeśli nie dążysz do prawdy i nie postępujesz zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swoje kryterium, będziesz narażony na to, że popełnisz wykroczenie i przeciwstawisz się Bogu. To niezaprzeczalny fakt. Twój wynik będzie wobec tego z pewnością taki, jak wspomniałem wcześniej: „Występki zaprowadzą człowieka do piekła”. Taki właśnie będzie twój wynik. Czy rozumiesz? (Tak, rozumiem).

Usposobienie niektórych ludzi jest tak nieprzejednane, a oni są tak bardzo pozbawieni skrupułów, że zawsze myślą w sposób życzeniowy: „Mały występek to nic takiego. Bóg nie karze ludzi. Jest miłosierny i kochający i cierpliwy, przebacza ludziom. Dzień Boży jest jeszcze daleko. Dążeniem do tych prawd, które Bóg wyraził, zajmę się później, przy okazji. Chociaż Bóg wypowiedział te słowa szczerym i naglącym tonem, będziemy jeszcze mieli wiele okazji, by w Niego uwierzyć i dostąpić zbawienia”. Takie osoby zawsze przyjmują lekceważącą postawę, nigdy nie czują, że czas nagli, nie pragną z całych sił Boga ani nie są żądni prawdy. Zawsze mają nieprzejednane serce i cały czas zupełnie ignorują prawdę i wymagania płynące ze słów Bożych. Do czego ostatecznie dojdzie, jeśli będą one pełnić swoje obowiązki z takim nastawieniem i znajdując się w takim stanie? Będą stale popełniać wykroczenia i będzie im przybywać skaz! Ciągłe nabywanie kolejnych skaz i popełnianie wykroczeń jest dla człowieka niebezpieczne, a mimo to nie traktuje on tego poważnie i nie przejmuje się tym. To, że Bóg cię teraz nie potępia, nie oznacza, że nie zrobi tego w przyszłości. Krótko mówiąc, osoba żyjąca w takim stanie jest w niebezpieczeństwie. Nie ceni sobie słów Bożych, szansy na zbawienie ani możliwości wypełniania swoich obowiązków, a tym bardziej wszystkich okoliczności, które Bóg dla niej przygotował. Taka osoba zawsze jest niedbała i obojętna, a wszystko robi w sposób niechlujny, opieszały i z roztargnieniem. Znajduje się ona w niebezpieczeństwie. Niektórzy ludzie mimo wszystko są z siebie zadowoleni i myślą tak: „Kiedy coś robię, Bóg jest ze mną, mam Jego oświecenie i przewodnictwo, czasami też mnie dyscyplinuje, a ponadto Bóg towarzyszy mi w moich modlitwach”. Łaski Bożej jest w bród – z pewnością wystarczająco, abyś mógł się nią cieszyć – możesz wziąć jej tyle, ile chcesz, a i tak nigdy jej nie zabraknie, tylko co z tego? Łaska Boża nie stanowi prawdy, a to, że przypadła ci w udziale, nie oznacza, że posiadasz prawdę. Bóg każdemu człowiekowi okazuje współczucie, ale Jego pobłażliwość ma swoje granice. Bóg lituje się nad ludzkim życiem i każdą istotą stworzoną. Nie oznacza to jednak, że nie kieruje się On żadnymi zasadami, dokonując swojego dzieła, że nie ma sprawiedliwego usposobienia i że standardy, których spełnienia wymaga od ludzi i według których ich ocenia, ulegną zmianie. Czy to rozumiesz? (Tak). Masz wrażenie, że Bóg nigdy nie był na ciebie zły, że Bóg jest w stosunku do ciebie zawsze łagodny i wyrozumiały oraz że bardzo dba i troszczy się o ciebie, że cię kocha. Czujesz Bożą serdeczność, Boże wsparcie, Bożą pomoc, a nawet masz wrażenie, że Bóg cię faworyzuje i jest dla ciebie łaskawy. Czujesz, że Bóg kocha cię najbardziej i że nawet jeśli porzuci innych, ciebie nie opuści nigdy. Tak więc przepełnia cię wiara w siebie i czujesz się usprawiedliwiony, jeśli nie dążysz do prawdy, nie cierpisz i nie płacisz ceny podczas wykonywania swoich obowiązków; nie dążysz też do zmiany swojego usposobienia. Bóg na pewno cię nie opuści. Czy ta twoja wielka pewność opiera się na słowach Boga? Jeśli któregoś dnia naprawdę nie będziesz w stanie poczuć obecności Boga, wpadniesz w panikę i pomyślisz: „Czy to możliwe, że Bóg mnie porzucił?”. Powinno być dla ciebie jasne, jaki będzie twój wynik. Ludzie, którzy nie dążą do prawdy i są zbyt zadufani w sobie, na pewno nie skończą dobrze. Kiedy Bóg kocha i dba o ludzi, okazuje im współczucie, obdarza ich łaską, a nawet traktuje pewną części ludzi przychylnie czy łaskawie, Jego celem jak również istotą tych działań z pewnością nie jest chęć rozpieszczania cię lub pobłażania ci ani też sprowadzenia cię na złą drogę, na manowce, lub też sprawienia, że odwrócisz się od prawdy czy prawdziwej drogi. Celem, który przyświeca Bogu w tym wszystkim, jest wspieranie cię w kroczeniu właściwą ścieżką, sprawienie, aby twoje serce mocno pragnęło Boga, abyś umocnił swoją wiarę w Niego, a następnie wykształcił w sobie naprawdę bogobojne serce. Jeśli zawsze chcesz być rozpieszczany przez Boga i być Jego ulubieńcem, to mówię, że popełniasz błąd. Nie jesteś ulubieńcem Boga, a to, że jest On dla ciebie łaskawy czy cię faworyzuje, z pewnością nie ma nic wspólnego z rozpieszczaniem ani pobłażaniem. Celem, który przyświeca Bogu w tym wszystkim, jest umożliwienie ci docenienia Jego słów, przyjęcia prawdy i doznania wzmocnienia dzięki Jego łasce i błogosławieństwom, tak abyś miał determinację i wytrwałość, by kroczyć ścieżką dążenia do prawdy i właściwą drogą w życiu. Oczywiście, można z całą pewnością powiedzieć, że kiedy Bóg wyraża te prawdy, ty otrzymujesz wsparcie, zyskujesz życie i zaznajesz Jego miłości. Jeśli potrafisz dziękować Bogu za Jego łaskawość, stać pewnie na właściwym ci miejscu, lepiej zaopatrzyć się w słowa Boga, bardziej je cenić, szukać prawdozasad podczas wykonywania swoich obowiązków i starać się patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać zgodnie ze słowami Boga, to oznacza to, że Go nie zawiodłeś. Jeśli jednak wykorzystujesz tylko łaskawość i przychylność Boga wobec ciebie, lekceważysz Jego współczucie dla ciebie, upierasz się przy robieniu rzeczy po swojemu i postępujesz samowolnie oraz lekkomyślnie, przy czym nigdy nie zaopatrujesz się w słowa Boga, nie masz woli dążenia do prawdy ani nie patrzysz na ludzi i sprawy, a także nie zachowujesz się i nie działasz zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swe kryterium, chyba że po to, by korzystać z łaski Bożej i być zadowolony z siebie, to, kiedy nie spełnisz Bożych oczekiwań – czyli kiedy wielokrotnie zawiedziesz Boga – prędzej czy później Jego łaska, litość i miłująca dobroć wobec ciebie się wyczerpią. Dzień, w którym się to stanie, jest dniem, w którym Bóg odbierze ci całą swoją łaskę. Kiedy nie będziesz w stanie nawet poczuć obecności Boga, będziesz wiedzieć, co naprawdę czujesz w swoim wnętrzu. Będzie tam panowała ciemność. Poczujesz się przygnębiony, niespokojny, zmartwiony i pusty. Poczujesz, że przyszłość jest niepewna. Będziesz przerażony i w ciągłym stanie niepokoju. Jest to coś potwornego. Dlatego ludzie muszą nauczyć się cenić wszystko, co Bóg im daje, cenić obowiązki, które powinni wypełniać, a jednocześnie umieć się odwzajemniać. W rzeczywistości prośba Boga, abyś się odwzajemniał, nie dotyczy tego, jaki wkład masz wnosić w Jego imieniu ani jak donośne jest twoje świadectwo o Nim. Bóg chce, abyś kroczył właściwą ścieżką, po której On wymaga, żebyś kroczył. Łaski Bożej wystarczy, aby ludzie mogli się nią cieszyć. Bóg nie skąpi ludziom tej łaski ani też nie będzie żałował, że nią ludzi obdarzył. Jeśli Bóg błogosławi człowieka i jest dla niego łaskawy, zawsze czyni to świadomie. To, że to czyni, jest częścią Jego istoty, usposobienia i tożsamości. Nigdy nie żałuje ani nie ma wyrzutów sumienia, że obdarzył ludzi tymi darami. Załóżmy jednak, że ludzie nie odróżniają dobra od zła ani tego, jak doceniać oddawane im przysługi. Cały czas sprawiają zawód Bogu i ciągle Go rozczarowują. Bez względu na to, jak wysoką cenę Bóg zapłacił i jak długo czekał, ludzie nadal Go ignorują i nie rozumieją Jego skrupulatnych intencji. Chcą jedynie cieszyć się Jego łaską – im jej więcej, tym lepiej. Bez względu na to, jak wielką łaską Bożą i jak wieloma błogosławieństwami się cieszą, nie wiedzą, jak odwzajemnić Bożą miłość ani jak zwrócić serca ku Bogu i podążać za Nim. Czy sądzisz, że Bóg będzie zadowolony, jeśli ludzie będą Go traktować w ten sposób? (Nie będzie). Jakie prawdziwe nastawienie powinien mieć człowiek, żeby zadowolić Boga? Ludzie muszą okazać skruchę, zachowywać się w sposób praktyczny i dobrze wypełniać swoje obowiązki. Nie mogą uciekać się do różnych usprawiedliwień i wymówek. Boża łaska oraz Boże przebaczenie i współczucie dla ludzkości nie stanowią arsenału, z którego można czerpać, by sobie pobłażać, ani wymówki dla folgowania sobie. Bez względu na to, co Bóg czyni, jaką krew serdeczną przelewa za ludzi ani co myśli, ma tylko jeden ostateczny cel. Jest nim nadzieja, że ludzie skierują się na właściwą ścieżkę i pójdą nią. Jaka jest właściwa ścieżka? To dążenie do prawdy i zaopatrywanie się w nią w większej mierze. Jeśli ścieżka, którą kroczą ludzie, jest zgodna ze słowami Boga i opiera się na kryterium prawdy, to cena, jaką Bóg płaci za inwestowanie w ludzi, i wszystkie oczekiwania, jakie ma wobec nich, zostaną odwzajemnione. Czy uważasz, że Bóg stawia ludziom wysokie wymagania? (Nie). Bóg nie stawia ludziom wysokich wymagań i ma wystarczająco dużo cierpliwości i miłości, by czekać na powrót ludzi. Kiedy zwrócisz się ku Bogu, On nie tylko obdarzy cię łaską i błogosławieństwem, ale też będzie cię zaopatrywał, wspierał i prowadził w prawdzie, w życiu i na ścieżce, którą kroczysz. Bóg dokona w tobie jeszcze większego dzieła. Tego właśnie wyczekuje. Przed dokonaniem tego dzieła Bóg niestrudzenie prowadzi ludzi, wspiera ich oraz obdarza łaskami i błogosławieństwami. Nie taki był pierwotny zamiar Boga, ani też nie jest to coś, co szczególnie chce robić. Nie ma On jednak innego wyboru, jak tylko zobowiązać się do zapłacenia za ludzi każdej ceny i dokonać tego dzieła, nie bacząc na koszty. Tym, co Bóg chce ostatecznie zobaczyć po dokonaniu całego tego dzieła, jest to, że ludzie potrafią zawrócić. Jeśli ludzie zrozumieją intencje i myśli Boga oraz dlaczego On to naprawdę robi, wtedy rozpoznają Jego cudowność, osiągną pewną postawę i dorosną. Kiedy ludzie zaczynają skrupulatnie i ciężko pracować nad każdą prawdą, którą dał im Bóg, i zaczynają wchodzić w rzeczywistość każdej prawdy, Bóg jest zadowolony. Nie musi już wtedy dokonywać prostego dzieła polegającego na przebywaniu z ludźmi, pocieszaniu ich, podpowiadaniu im i napominaniu ich. Zamiast tego może im dawać więcej, jeśli chodzi o prawdę, w życiu i na ścieżce, którą kroczą. Może dokonać w ludziach większego i bardziej konkretnego dzieła. Dlaczego Bóg woli dokonywać tego rodzaju dzieła? Bo wykonując je, widzi w ludziach nadzieję, widzi ich przyszłość i widzi, że ludzie są jednego serca i jednego ducha z Bogiem. Jest to coś niezmiernie wspaniałego zarówno dla ludzi, jak i dla Boga, coś, czego wyczekiwał On od dawna. Kiedy ktoś wkracza na ścieżkę dążenia do prawdy, stopniowo nabiera sił i przyjmuje rzeczywistą postawę, dzięki czemu będzie mógł walczyć z szatanem i trwać przy swoim świadectwie o Bogu, i większa jest nadzieja, że Bóg ujrzy jeszcze jedną stworzoną istotę ludzką, powstającą i walczącą za Niego przeciwko szatanowi. To jest chwała Boża. Gdy ludzie wyrabiają sobie dojrzalszą postawę, gdy stają się coraz silniejsi, niosą coraz większe świadectwo i coraz bardziej boją się Boga i są Mu podporządkowani, oznacza to, że istnieje nadzieja, iż Bóg pozyska spomiędzy ludzi grupę zwycięzców i będzie wychwalany przez ludzi i pośród nich. Czy jest to coś dobrego? (Tak). Na to właśnie Bóg liczy, takie ma nadzieje i oczekiwania względem was. Czeka na to od dawna. Jeśli ludzie zrozumieją i będą w stanie mieć wzgląd na serce Boga, to będą pracować nad tym, o co On ich prosi, i zapłacą cenę za to, o co ich prosi. Dołożą wszelkich starań, aby współpracować przy tym, czego Bóg chce dokonać, spełnić Jego życzenia i pocieszyć Jego serce. Jeśli jednak nie chcesz tego zrobić, Bóg nie będzie cię zmuszał. Mówisz tak: „Dlaczego tego nie chcę? Dlaczego nie chcę zrobić tego, czego wymaga Bóg? Dlaczego czuję się nieswojo, niekomfortowo i nie chcę się podporządkować, kiedy myślę o spełnieniu wymagań Boga?”. Nie musisz spełniać wymagań Bożych; jest to dobrowolne. Masz prawo wyboru i jesteś wolny. Bóg do niczego ludzi nie zmusza. Mówię wam to tylko po to, abyście mogli w pełni zrozumieć rzeczywistość tego, co Bóg chce osiągnąć, odpowiedzialność, którą ponosicie, i to, czego Bóg od was oczekuje. Czy to jasne? (Tak). To dobrze, że jest to jasne. Jeśli to będzie jasne, to serca ludzi będą świadome. W głębi ducha będą wiedzieć, nad czym dalej pracować, co robić i jaką cenę muszą zapłacić; będą mieli cel.

Dzisiaj omówiłem powiedzenie dotyczące moralnego postępowania, które brzmi „Dżentelmen nie rzuca słów na wiatr”. Po wcześniejszym omówieniu kilku innych propagowanych przez szatana powiedzeń dotyczących moralnego postępowania, nieco łatwiej jest rozeznać się co do tej maksymy. Bez względu na to, o jakim powiedzeniu na temat moralnego postępowania mówimy, szatan zasadniczo chce użyć pewnego rodzaju maksym, aby skrępować i ograniczyć ludzkie zachowanie, a następnie ukształtować pewien trend w społeczeństwie. Tworzy ten trend po to, by sprowadzać na manowce, kontrolować i więzić umysły całej ludzkości, a tym samym zwrócić całą ludzkość przeciwko Bogu. Szatan chce zobaczyć, że po tym, jak ludzie sprzeciwią się Bogu, nie będzie On miał możliwości oddziaływania na ludzi ani dokonywania dzieła. To jest cel, który szatan chce osiągnąć, i to jest istota wszystkiego, co szatan robi. Bez względu na to, jaki aspekt zachowania czy jakie myśli i poglądy reprezentują te powiedzenia dotyczące moralnego postępowania, które propaguje szatan, w żadnym razie nie mają one związku z prawdą, a ponadto są z nią sprzeczne. Jak ludzie powinni odnosić się do propagowanych przez szatana powiedzeń dotyczących moralnego postępowania? Bardzo prostą i podstawową zasadą jest to, że każda maksyma pochodząca od szatana jest czymś, co powinniśmy zdemaskować, przeanalizować, przejrzeć i odrzucić. Ponieważ powiedzenia te pochodzą od szatana, to jeśli nasze serca je przejrzą, możemy te maksymy potępić i odrzucić. Nie możemy pozwolić, aby to, co pochodzi od szatana, funkcjonowało w kościele i wprowadzało w błąd oraz deprawowało wybrańców Boga ani im przeszkadzało. Celem, który należy osiągnąć, jest to, że wybrańcy Boży odrzucą szatana i w ich umysłach nie będzie nawet cienia szatańskich herezji i błędnych przekonań. Zamiast tych herezji i błędnych przekonań w sercach wybrańców Boga powinny zapanować słowa Boże i prawda i to one powinny stać się ich życiem. Bóg chce pozyskać tego rodzaju ludzkość. Na tym zakończmy dzisiejsze omówienie.
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Co to znaczy dążyć do prawdy (16)

Kontekst, w którym Bóg wyraża prawdę, by dokonać dzieła osądzania w dniach ostatecznych (II)

Omawialiśmy i analizowaliśmy głównie istotę różnych maksym na temat moralnego postępowania oraz szczegółowo analizowaliśmy wpływ, jaki różne powiedzenia mają na ludzi. Te różne maksymy na temat moralnego postępowania reprezentują przede wszystkim rozmaite stopnie wpływu, jaki tradycyjna kultura chińska wywiera na ludzi, a jest to wpływ, który utrzymuje się po dziś dzień. Które powiedzenie na temat moralnego postępowania omówiliśmy i zdemaskowaliśmy na naszym ostatnim zgromadzeniu? (Ostatnim razem Bóg omówił i zdemaskował powiedzenie: „Dżentelmen nie rzuca słów na wiatr”). Kiedy omawiamy maksymy na temat moralnego postępowania, podejmujemy kwestię ogólnego środowiska: bez względu na to, jak zmieniają się czasy i jak zmienia się nasze otoczenie społeczne bądź sytuacja polityczna w jakimkolwiek kraju, coraz bardziej oczywiste staje się zepsucie, jakie szatan wywołuje wśród ludzkości, w myślach i w postępowaniu moralnym ludzi, a także w najgłębszych zakamarkach ich serc poprzez różne, występujące w tradycyjnej kulturze, herezje i fałszywe przekonania dotyczące postępowania moralnego. Wpływ szkodliwości tradycyjnej kultury na ludzkość nie zmniejszył się mimo zmieniających się czasów i zmian w środowisku życia, a wiele osób nadal przytacza i propaguje różne maksymy wywodzące się z tradycyjnej kultury, czcząc je jako tradycyjne chińskie nauki i święte teksty. Jest oczywiste, że szatan zaszczepił głęboko w sercach ludzi różne maksymy dotyczące postępowania moralnego i doprowadził ludzkość do skrajnego zepsucia. Dlaczego szatan deprawuje ludzi? Jaki ostateczny cel mu przyświeca? Czy ten cel dotyczy ludzkości, czy Boga? (Boga). Jest to coś, co musicie zrozumieć, aby poznać istotę szatana oraz zrozumieć pierwotną przyczynę i sam proces deprawowania ludzkości przez szatana. W jaki sposób ludzkie myśli są poddawane skażeniu przez szatana? Dlaczego ludzie noszą w najgłębszych zakamarkach swoich serc przekonania, które są przeciwne Bogu? Dlaczego żywią przekonania, które są sprzeczne z prawdą? Jak doszło do tego, że ludzie się tacy stali? Ludzkość została stworzona przez Boga, dlaczego więc ludzie na każdym kroku stawiają opór Bogu i buntują się przeciwko Niemu dokładnie tak, jak robi to szatan? Jaka jest tego główna przyczyna? Czy na te pytania można odpowiedzieć w oparciu o to, co omówiliśmy wcześniej? (Można). Przypomnijcie sobie i przemyślcie, o czym rozmawialiśmy ostatnim razem. (Bóg najpierw omówił naszą obecną sytuację. Mimo że jemy i pijemy słowa Boga, to w zasadzie nie mamy rozeznania co do herezji, fałszywych przekonań, myśli i poglądów, jakie wpaja nam szatan, i w każdej chwili, wszędzie, możemy stać się jego sługusami i wyrazicielami jego opinii. Bóg omawiał także to, dlaczego szatan używa tych herezji i fałszywych przekonań, aby wprowadzać w błąd i deprawować ludzi. Chociaż szatan deprawuje i krzywdzi ludzi, to jego rzeczywistym celem jest Bóg. Szatan pragnie zniweczyć, zniszczyć Boży plan zarządzania. Ponieważ Boży plan zarządzania ostatecznie ma na celu zbawienie i udoskonalenie grupy ludzi, tak aby mogli oni być zjednoczeni z Bogiem w sercu i umyśle, szatan próbuje przeszkodzić i utrudnić tym ludziom podążanie za Bogiem oraz to, by Bóg uczynił ich pełnymi i ich pozyskał. Bóg jest oczywiście w stanie przejrzeć przebiegłe plany szatana, ale go nie powstrzymuje. Zamiast tego Bóg używa szatana jako narzędzia i kontapunktu, gdyż mądrość Boża opiera się na przebiegłych planach szatana, a Bóg dokonuje dzieła oczyszczania i zbawienia na tych ludziach, którzy zostali skażeni przez szatana. Bóg ujawnia i analizuje różne maksymy tradycyjnej kultury, abyśmy mogli jasno zobaczyć, że szatan używa tych herezji i fałszywych przekonań po to, aby wprowadzić w błąd i zdeprawować ludzi. Bóg czyni to, abyśmy mogli nauczyć się rozeznania i nie tylko zrozumieć doktrynalnie, że te herezje i błędne przekonania są czymś negatywnym, ale raczej abyśmy mogli jasno pojąć, jakie przebiegłe intrygi szatana kryją się w tych maksymach. Kiedy już je jasno pojmiemy, będziemy mogli się z nimi porównać, zastanowić się nad sobą w świetle słów Boga, zbadać, jakie szatańskie myśli i idee żywimy, jakie przebiegłe intrygi szatana kryją się w intencjach przyświecających naszym działaniom, a także jakie przejawiamy szatańskie skłonności. Na tym właśnie polega prawdziwe poznanie siebie, które jest czymś więcej niż samym zrozumieniem doktryny i prostym rozeznaniem). Jednym ze sposobów, w jakie szatan deprawuje ludzi, jest poddawanie skażeniu ich myśli i serc; zaszczepia on w ludzkich sercach i umysłach rozmaite szatańskie myśli, idee, herezje i błędne przekonania. Wśród nich znajdują się różne powiedzenia na temat moralnego postępowania, które przedstawiają kwintesencję tradycyjnej chińskiej kultury – są klasycznymi reprezentacjami tej kultury. Te myśli i poglądy tradycyjnej kultury zasadniczo reprezentują myśli szatana, istotę szatana i to, co w jego naturze przeciwstawia się Bogu. Jaka jest ostateczna konsekwencja tego, że szatan używa tych rzeczy do deprawowania ludzi? (Nastawia to ludzi przeciwko Bogu). Konsekwencją jest to, że ludzie nastawiają się przeciwko Bogu. Kim wskutek tego stają się ludzie? (Stają się sługusami szatana i wyrazicielami jego opinii. Stają się żywymi szatanami). Ludzie stają się wyrazicielami opinii szatana, jego ucieleśnieniem, a zepsuta ludzkość zaczyna reprezentować szatana. Intencje, cele, myśli i idee zawarte w słowach, które wypowiada skażona ludzkość, oraz zepsute skłonności, które przejawia, są tym samym, co wyraża i przejawia szatan. W zupełności potwierdza to, że wszystkie ludzkie zasady życia oraz różne myśli i poglądy, według których ludzie postępują i wchodzą ze sobą w interakcje, pochodzą od szatana i reprezentują naturoistotę szatana; jest to też całkowite potwierdzenie, że żywa skażona ludzkość jest ucieleśnieniem szatana, potomstwem szatana, należy do szatańskiego rodzaju; jest to całkowite potwierdzenie, że żyjąca skażona ludzkość jest żywym szatanem, żywym diabłem, i że ludzkość, która stała się ucieleśnieniem szatana, zarazem go reprezentuje. Niezależnie od tego, czy ludzkość jest potomstwem szatana, czy jego ucieleśnieniem, należy w każdym razie do tego samego rodzaju, co szatan, a dla Boga taka ludzkość jest ludzkością, która wypiera się Boga i zdradza Go, jest wroga Bogu i jest siłą skierowaną przeciw Niemu. Taka ludzkość nie jest już tą stworzoną ludzkością, którą była na początku – nieświadomą, czystą jak niezapisana kartka. Ludzkość żyje pod wpływem szatana i jest pełna szatańskich, zepsutych skłonności. Czego zatem najbardziej potrzebuje ludzkość żyjąca w takim stanie i w takich warunkach? Potrzebuje Bożego zbawienia. Teraz nadszedł czas, kiedy Bóg używa słów, aby zbawić ludzi. Co można powiedzieć o kontekście, w którym Bóg zbawia ludzi? Otóż zepsucie ludzkości przez szatana osiągnęło najgłębszy i najpoważniejszy poziom; całkowicie zmieniło ludzi w ucieleśnienie szatana i wyrazicieli jego opinii. Ludzie stali się wrogami Boga i sprzeciwiają się Mu. W tym kontekście Bóg rozpoczął swoje dzieło zbawienia ludzkości. Taka jest rzeczywista sytuacja dotycząca skażenia ludzi przez szatana i taki jest rzeczywisty kontekst, w którym Bóg wyraża prawdę i dokonuje dzieła osądzania, aby zbawić człowieka w dniach ostatecznych. Jakie korzyści wynikają ze znajomości tych faktów? Wiedza o nich umożliwia ludziom poznanie własnej istoty, poznanie istoty szatana, poznanie środków, za pomocą których szatan deprawuje ludzi, i poznanie jego nikczemności; umożliwia też ludziom poznanie celu Bożego planu zarządzania, a także wszechmocy, władzy, mądrości i mocy Boga, które objawia On w swoim dziele zbawienia ludzkości. Oprócz konieczności rozpoznania, jaka jest istota i niegodziwość Szatana oraz naturoistota skażonej ludzkości, ważne jest, aby ludzie poznali Boże dzieło, Boże usposobienie i istotę Boga. Poznanie istoty Boga obejmuje przede wszystkim poznanie Jego wszechmocy, władzy, mądrości i mocy – wiąże się ono głównie z poznaniem tych aspektów Jego istoty.

Z perspektywy kontekstu Bożego dzieła zbawienia rodzaju ludzkiego, ludzkość, którą Bóg pragnie zbawić, nie jest tą, którą dopiero co stworzył, ale raczej tą, którą szatan deprawuje od kilku tysięcy lat. Ani najgłębsze zakamarki ludzkich serc, ani myśli i skłonności człowieka nie są już niezapisanymi kartkami, lecz raczej od dawna są poddawane głębokiemu skażeniu przez szatana. Ci, których Bóg zbawia, to istoty stworzone, które zostały głęboko skażone, omamione, zdominowane, zmanipulowane i podeptane przez szatana. Jeśli chodzi o ludzi, to usunięcie lub zmiana szatańskich rzeczy i szatańskich skłonności z tej stworzonej ludzkości są niezwykle trudne, a nawet niemożliwe. Oznacza to, że jeśli chodzi o ludzi, to zmiana ich myśli i poglądów, oczyszczenie zakamarków ich serc z tego, co szatańskie, i przemiana ich zepsutych skłonności są zadaniami niemożliwymi do wykonania, dokładnie jak mówi powiedzenie „Lampart nie może zrzucić swoich cętek”. Jednak właśnie w tym kontekście i z tą stworzoną ludzkością Bóg chce wykonywać dzieło zbawienia rodzaju ludzkiego. W swoim dziele Bóg nie czyni żadnych znaków ani cudów, ani też nie ukazuje otwarcie swojej prawdziwej osoby, a tym bardziej nie wykonuje żadnego dzieła, które mogłoby wydawać się ludziom władcze i potężne. Oznacza to, że w dniach ostatecznych, w czasie, gdy wcielony Bóg zbawia człowieka, Bóg nie czyni żadnych znaków i cudów, nie wykonuje żadnego dzieła wykraczającego poza granice praktyczności czy rzeczywistości i nie dokonuje jakichkolwiek czynów, które przekraczałyby cielesne człowieczeństwo. Bóg nie dokonuje takich nadprzyrodzonych dzieł, natomiast używa słów, aby zaopatrzyć ludzi w życie, zdemaskować ich i oczyścić z zepsucia. Ponieważ do wykonania tego dzieła używa On jedynie słów, człowiekowi tym bardziej wydaje się ono zadaniem niemożliwym do wykonania, a w oczach większości ludzi wygląda nawet na jakiś żart. Ludzie wierzą, że opierając się na wypowiedziach ogłaszanych na różne sposoby, z różnych punktów widzenia i na różne tematy, aby zaopatrzyć ich i umożliwić im osiągnięcie zbawienia, Bóg angażuje się w zadanie niemożliwe do wykonania. Szczególnie szatanowi brak przekonania, że jest to coś, co Bóg jest całkowicie w stanie zrobić, że Bóg ma moc, władzę i mądrość, aby dokonać tego dzieła. Jest oczywiste, że w oczach stworzonych ludzi wygłaszanie przez Boga wypowiedzi i wykonywanie dzieła zbawienia człowieka jest zadaniem niemożliwym do wykonania. Jednakże bez względu na to, jak sprawy potoczą się w przyszłości, właśnie teraz to, co zostało wypowiedziane w Bożych słowach, a mianowicie „Bóg nie wypowiada czczych słów: to, co powie – to się stanie, a to, co uczyni, będzie trwało na wieki”, już dokonało się w tych, którzy za Nim podążają, co oznacza, że większość ludzi miała już przedsmak tego zdarzenia. Sądząc po sposobie działania Boga, po tym, że Bóg dokonuje dzieła zbawienia ludzkości jedynie poprzez zaopatrywanie w słowa, karmienie słowami, objawianie słowami, karcenie i osądzanie słowami, chłostanie słowami, ostrzeganie i napominanie słowami oraz na inne podobne sposoby, oczywiste jest, że słowa Boga przekraczają proste znaczenie słów, które można zrozumieć za pomocą ludzkich pojęć. Oprócz podstawowego stwierdzenia, że słowa Boga są prawdą, ludzie jeszcze wyraźniej widzą coś, co jest w rzeczywistości oczywiste, to mianowicie, że słowa Boga niosą życie i słowa Boga są życiem, że mogą zapewnić życie skażonej ludzkości i zaopatrzyć ją we wszystko, czego potrzebuje ona do życia. Jeśli chodzi o moc i autorytet, słowa Boga mogą zmienić warunki życia ludzkości, przemienić jej myśli i poglądy, odmienić serce człowieka, które zostało głęboko skażone przez szatana, a co więcej, mogą zmienić ścieżkę i kierunek życia, jaki wybrała ludzkość, a nawet poglądy ludzi na życie i wartości. O ile przyjmujesz słowa Boga i się im podporządkowujesz, czy nawet jeśli kochasz słowa Boga i dążysz do nich, to bez względu na to, jaki jest twój potencjał i jaki jest cel twojego dążenia, jak silna jest twoja determinacja w dążeniu lub jak wielka jest twoja wiara, słowa Boga z pewnością mogą cię zmienić, umożliwić przemianę twojego spojrzenia na życie i wartości, umożliwić zmianę twoich myśli i poglądów na temat ludzi i rzeczy, co ostatecznie umożliwi przemianę twojego życiowego usposobienia. Chociaż większość ludzi ma kiepski potencjał i brak im determinacji w dążeniu do prawdy, a nawet po prostu nie chcą do niej dążyć, to bez względu na okoliczności, w jakich się znajdują, o ile tylko słyszą słowa Boga, o tyle w swojej podświadomości w mniejszym lub większym stopniu mają pewne słuszne poglądy i spostrzeżenia wynikające z nauczania Boga na temat szatana, świata i ludzkości. W różnym stopniu zaczynają żywić podświadomą tęsknotę i pragnienie dotyczące rzeczy pozytywnych, prawdozasad oraz prawidłowego kierunku i celów w życiu, których to rzeczy Bóg wymaga od ludzi. Te zjawiska, które zachodzą w ludziach i wśród ludzi – niezależnie od tego, czy są tym, czego ludzie chcą, czy nie, czy są zgodne z ludzkimi pojęciami, czy nie, czy spełniają Boże wymagania i standardy, czy nie, i tak dalej – wszystkie te skutki w ludziach i wszystkie te zjawiska pokazują, że słowa Boga nie tylko mogą zaopatrywać ludzi w życie i zapewnić im to, czego potrzebują, ale co ważniejsze, że słów Boga nie da się zmienić żadną siłą. Dlaczego to mówię? Ponieważ słowa Boga mają w sobie autorytet, którego nie może przekroczyć żadna światowa teoria, filozofia, wiedza, ani żaden argument, myśl czy pogląd – takie jest realne znaczenie tego, że słowa Boga mają w sobie autorytet, a wyraźnie widać to na przykładzie wszystkich tych, którzy podążają za Bogiem. Słowa Boga mają w sobie autorytet i mogą przemienić ludzkie serca i myśli. Co ważniejsze, mogą oczyścić i zlikwidować skażone skłonności, które szatan wszczepił głęboko w najgłębsze zakamarki ludzkich serc – na tym polega moc słów Boga. Jest oczywiście coś jeszcze, a mianowicie to, że ludzie powinni poznać mądrość Bożą. Objawia się ona w każdym najdrobniejszym elemencie dzieła Boga. Bożą mądrość widać nie tylko w słowach wypowiadanych przez Boga i między nimi, ale także w sposobie, w jaki Bóg mówi, w tym, co mówi, w punktach widzenia, jakie przyjmuje w swoich wypowiedziach, a nawet w tonie Jego głosu. W jakich aspektach przejawia się mądrość Boża? Jednym z nich jest to, że mądrość Bożą widać w każdym wypowiadanym przez Niego słowie i w każdym z różnorakich sposobów, w jaki On przemawia; innym aspektem jest to, że mądrość Bożą można dostrzec we wszystkich rozmaitych sposobach, na jakie działa On w ludziach, a także w tych, którzy podążają za Bogiem, i których On prowadzi. Możemy więc oczywiście powiedzieć, że mądrość Boża wypływa z Jego słów, a także że wypływa z Jego dzieła. Oprócz tego, że ludzie widzą mądrość Boga w Jego słowach, mogą również głęboko ją docenić w różnych środowiskach i sytuacjach związanych z rozmaitymi problemami, z jakimi się spotykają. Słowa Boże pozwalają ludziom otrzymać odpowiednie zaopatrzenie w dowolnym czasie i miejscu. Bóg może pomóc ci w dowolnym czasie i miejscu, wesprzeć cię i zaopatrzyć w dowolnym czasie i miejscu, w dowolnym czasie i miejscu umożliwić ci otrząśnięcie się z negatywnego stanu oraz sprawić, że jesteś silny, a nie słaby jak wcześniej. W dowolnym czasie i miejscu Bóg może odmienić twoje idee i sposób, w jaki myślisz, umożliwić ci wyzbycie się rzeczy, które uważasz za słuszne, i wyzbycie się tego, co szatańskie, odrzucenie twoich skażonych skłonności, okazanie skruchy przed obliczem Boga, a także działanie i praktykowanie zgodnie z Bożymi wymaganiami i Bożymi słowami. To jest jeden aspekt. Co więcej, Bóg działa na wiele różnych sposobów we wszystkich tych, którzy za Nim podążają, którzy kochają Boże słowa i kochają prawdę. Czasem obdarza łaską, a czasem światłem i objawieniem. Oczywiście, czasami Bóg będzie też chłostał i dyscyplinował ludzi, aby nakłonić ich do zawrócenia ze słej ścieżki, aby w głębi serca poczuli wyrzuty sumienia, poczuli, że naprawdę mają dług u Boga, poczuli żal, okazali skruchę i w ten sposób porzucili czynione przez siebie zło i nie buntowali się już przeciwko Bogu, nie działali już wedle własnego widzimisię i nie podążali za szatanem, ale raczej praktykowali zgodnie ze ścieżką, którą wskazał im Bóg. Dzieło Boże dokonuje się w człowieku. Mówiąc ściślej, działanie Ducha Świętego dokonuje się w człowieku, a Duch Święty działa w większości ludzi na różne sposoby. Oczywiście, bez względu na to, w jaki sposób działa Duch Święty, każdy w większym lub mniejszym stopniu może doświadczyć różnych sposobów działania Ducha Świętego. Na podstawie tego widzimy, że dzieło Ducha Świętego i dzieło Boga, niezależnie od tego, czy są wykonywane na wiele sposobów, czy na jeden, mogą pozwolić ludziom zrozumieć, że zawsze i wszędzie dzieło Boże jest dla człowieka pomocą i tym, czego człowiek potrzebuje. Duch Święty może działać i zaopatrywać ludzi w każdym czasie i miejscu. Nie ogranicza Go przestrzeń, położenie geograficzne czy czas, ani też nie zakłóca On normalnego trybu życia ludzi ani ich myśli, a tym bardziej nie niszczy żadnych reguł, które Bóg nakazał ludzkości. Duch Święty po prostu cicho działa w każdej osobie, używając słów, aby wyraźnie ją powiadomić, pouczyć, oświecić i poprowadzić, jednocześnie pracując nad nią różnymi metodami i umożliwiając jej to, że w sposób naturalny i nieświadomy żyje zaopatrzona w słowa Boga. Oczywiście w następstwie Bożego dzieła i działania Ducha Świętego skłonności ludzi ulegają przemianie, zmieniają się ich myśli – choć oni sami nie są tego świadomi – a ich wiara w Boga stopniowo wzrasta. Trzeba powiedzieć, że wszystkie te rezultaty, które osiągane są w ludziach, dokonywane są mocą słów Boga i mądrością Bożego dzieła. Jeśli chodzi o tych, którzy teraz podążają za Bogiem, Bóg używa swoich słów, aby w nich działać, prowadzić ich i zaopatrywać, a prawo i możliwość cieszenia się tymi rzeczami ma każdy. Gdyby liczba tych, którzy podążają za Bogiem, była dziesięć, dwadzieścia lub nawet sto razy większa niż liczba tych, którzy podążają za Nim teraz, Bóg nadal byłby w stanie zatroszczyć się o nich w ten sam sposób i nadal byłby w stanie dokonać tego dzieła. Taka bowiem jest mądrość Boża, że osiągniętych rezultatów nigdy nie da się zmienić.

Słowa Boga wyrażają wszystkie aspekty prawdy i zaopatrują całą ludzkość w to, czego potrzebuje. Bóg stosuje na ludziach najróżniejsze metody działania z różnych punktów widzenia, w różnym czasie i w różnych środowiskach, żeby prowadzić ich tak, aby nie byli tego świadomi, i tym samym osiągnąć różne rezultaty w przypadku każdej osoby. Nawet jeśli teraz myślisz sobie tak: „Niespecjalnie rozumiem dzieło Boże i nadal jestem bardzo słaby. Wciąż mam niewiele wiary w Boga, a moja wiedza o Nim też się nie poszerzyła. Moje obecne podejście do wykonywania obowiązków wydaje się być niezmiennie dość oziębłe i czuję, że nie za bardzo się rozwinąłem”, to jedno jest pewne: bez względu na to, jak słaby jesteś lub jak daleki jesteś, swoim zdaniem, od spełnienia Bożych wymagań, Boże słowa i dzieło już zawładnęły twoim sercem. Nawet jeśli nie jesteś zbyt zainteresowany dążeniem do prawdy, nawet jeśli nadal nie doceniasz znaczenia osiągnięcia zbawienia, prawda słów Bożych i treść słów wypowiadanych przez Boga dają ci nadzieję, a w najgłębszych zakamarkach twojego serca zrodziły się już oczekiwania dotyczące Bożego dzieła i faktów, które Bóg chce urzeczywistnić. Bez względu na to, jak wielka jest teraz twoja wiara i jaka jest twoja postawa, z pewnością masz nadzieję. Co to pokazuje? Otóż to, że słowa Boga są tym, czego ludzkość potrzebuje, zaopatrują ją w to, czego ona potrzebuje, już zawładnęły twoim sercem, a ty nieświadomie w pewnym stopniu już zaakceptowałeś słowa Boga w głębi swojego serca. Oczywiście mówię to o tych, którzy nie są zbytnio zainteresowani prawdą i którzy mają stosunkowo niejasne i mgliste zrozumienie Bożego dzieła i zbawienia. Dla tych, którzy naprawdę wierzą w Boga i potrafią dążyć do prawdy, nie jest to jedyny rezultat, jaki osiągają, mogą oni bowiem także poznać Boga i nieść o Nim świadectwo. Na podstawie tych faktów i wskazówek widzimy, że Boże wypowiedzi i dzieło są przepojone mocą, autorytetem i mądrością Boga. Potwierdza to zarazem jeszcze coś innego: ludzkość została stworzona przez Boga i chociaż może obejść się bez światła słonecznego, bez wody i bez powietrza, to nie może się obejść bez Boga, nie może się obejść bez Jego słów i nie może się obejść bez Bożego zaopatrzenia. Tylko przewodnictwo, zaopatrzenie i pasterzowanie Boga oraz wszystkie prawdy, które Bóg wyraża, mogą dać ludzkości nadzieję i światło, a także wskazać cele i kierunek jej przetrwania – to są rzeczy, które ludzie już dostrzegli. Demaskując i analizując prawdziwą sytuację szatana deprawującego ludzkość w kontekście postępowania moralnego, ludzie powinni być w stanie dostrzec, w jakim kontekście działa Bóg, aby ich zbawić. Oprócz uznania, jakia jest prawdziwa sytuacja kontekstu, w jakim działa Bóg, ludzie powinni tym bardziej zrozumieć, jak trudne jest Boże dzieło zbawienia ludzkości, a dzięki temu zrozumieniu powinni poznać moc, autorytet i mądrość Bożą. W swoim dziele zbawienia ludzkości Bóg nie spieszył się z podjęciem działania, gdy szatan po raz pierwszy zaczął poddawać ją skażeniu. Nie spieszył się ze zbawianiem ludzkości cztery tysiące lat temu ani sześć tysięcy lat temu. Przeciwnie, uczynił wszystko tak, jak należało: ludzkość została zwiedziona przez węża i skażona przez szatana, pogrążyła się w grzechu, a ziemia została zniszczona przez potop. Następnie Bóg posłużył się prawem, aby krok po kroku prowadzić ludzkość, a w miarę jak szatańskie zepsucie człowieka stopniowo się pogłębiało, Bóg dokonał dzieła odkupienia ludzkości, przyjąwszy na siebie podobieństwo grzesznego ciała i zostawszy ukrzyżowanym. Teraz, w dniach ostatecznych, kiedy ludzkość została skażona przez szatana do tego stopnia, że ludzie zostali przez niego niemal dosłownie zdewastowani i stali się idealną reprezentacją szatana, Bóg formalnie i otwarcie wyraża swoje słowa do ludzkości i wyraża to, co jest w Jego sercu, swoje poglądy i postawy dotyczące wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzeń i spraw, a także wszystkie prawdy, których potrzebuje ludzkość. Na takim tle Bóg formalnie zaczyna zaopatrywać ludzkość w to, czego ta potrzebuje – nie daje ludzkości wszystkich prawd w sytuacji, gdy ta jest całkowicie nieświadoma. To właśnie wtedy, gdy ludzkość została dogłębnie skażona przez szatana i gdy ludzie są przekonani, że nie ma już możliwości zbawienia, Bóg przychodzi, wypowiada swoje słowa, wykonuje swoje dzieło, przechadza się wśród ludzi i wyraża słowa, które chce wyrazić, używając jedynie zaopatrywania w słowa, aby urzeczywistnić fakty, które pragnie urzeczywistnić. Żadna stosunkowo zdolna osoba spośród stworzonej ludzkości nie odważyłaby się podjąć wyzwania polegającego na wykonaniu tego dzieła, ponieważ ludzie uważają, że jest ono niezwykle trudne, wręcz niemożliwe do wykonania. Jednak to dokładnie w tym kontekście Bóg rozpoczyna dzieło swojego obliczonego na sześć tysięcy lat planu zarządzania, dzieło, które dokonuje wszystkiego wyłącznie za pomocą słów. Jest to ogromne przedsięwzięcie, dzieło bezprecedensowe, a tym bardziej dzieło epokowe i długofalowe. Bez względu na to, ile ktoś mówi, co mówi ani jaka jest istota jego słów, nikt nie jest w stanie osiągnąć tego, co mają osiągnąć jego słowa. Tylko słowa Boga mogą się wypełnić i tylko słowa Boga mogą się wypełnić zgodnie z wymaganiami Boga i tym, co zaplanował w swoich myślach – także na tym polega autorytet Boga. Czy ludzie nie powinni rozumieć tych spraw? (Owszem, powinni). Jakie zatem znaczenie ma zrozumienie tych spraw? Kto z was odpowie? (Jednym z aspektów jest to, że ludzie mogą w pewnym stopniu zrozumieć mądrość Bożego dzieła i pojąć, że nie jest ono wykonywane na tych nieświadomych osobach, które nie zostały skażone przez szatana. Zamiast tego Bóg zaprzęga szatana do swojej służby i wykonuje dzieło zbawienia na tych, którzy zostali przez szatana dogłębnie zepsuci. Ludzie uważają, że to dzieło jest niezwykle trudne, a mimo to słowa Boga naprawdę wywierają na ludzi wpływ. Co więcej, w trakcie naszych doświadczeń często jesteśmy ograniczani przez nasze skażone skłonności i nie jesteśmy w stanie nie przejawiać zepsucia, stajemy się niezdolni do praktykowania prawdy, a czasami możemy nawet popaść w takie zniechęcenie, że tracimy wiarę. Jednak po usłyszeniu Bożego omówienia zaczynamy mieć pewność co do słów Boga i rozumiemy, że nasze zepsute skłonności mogą się zmienić, jeśli tylko kochamy i akceptujemy prawdę. Nasze skażone skłonności nie są niezmienne. Jeśli ktoś nie kocha ani nie przyjmuje prawdy w swojej istocie, wówczas nie będzie w stanie zmienić swoich skażonych skłonności). To, co powiedziałeś, jest całkowicie poprawne i trafne.

Słowa Boga mogą dokonać wszystkiego i wszystko zmienić. Jednocześnie słowa Boga mają jeszcze inny widoczny wpływ na ludzi: wszystko musi przeminąć, tylko słowa Boga nigdy nie przeminą, i tak jak Sam Bóg, słowa Boga będą trwać; gdy ludzie zyskują słowa Boga jako swoje życie, zyskują życie wieczne. Co widzimy w tych słowach? (Widzimy Boży autorytet). Widzimy Boży autorytet, mądrość i moc ukazane w Jego słowach. Ponieważ słowa Boga reprezentują Jego życie, istotę i usposobienie, będą żyć wiecznie, tak jak Sam Bóg. Co wam to mówi? Mówi to wam, że słowa Boga są dla rodzaju ludzkiego niezwykle ważne. Bez względu na to, co zdobędziesz, nigdy nie będzie to prawdziwy skarb. Niezależnie od tego, czy otrzymasz sztabkę złota, czy jakiś rzadki i cenny klejnot, nie są to prawdziwe skarby. Nawet jeśli zdobędziesz eliksir życia, nie jest on wart złamanego grosza. Nawet jeśli odniesiesz sukcesy w samodoskonaleniu i wzniesiesz się do nieba, niekoniecznie będziesz żyć wiecznie, a to dlatego, że jesteś istotą stworzoną, a wszystko jest z góry zarządzone przez Boga i nikt nie może uciec przed Jego suwerenną władzą. Wszystko musi przeminąć, tylko słowa Boga nigdy nie przeminą, i tak jak Sam Bóg, słowa Boga będą żyć wiecznie. Jaki pożytek płynie ze znajomości tych słów? Jeśli nie dążysz do prawdy i nie kochasz prawdy ani Bożej bezstronności i sprawiedliwości, możesz nie być zainteresowany tymi słowami czy tym faktem. Jeśli jednak kochasz Bożą bezstronność i sprawiedliwość, kochasz prawdę i to, co pozytywne, wówczas głęboko zainteresują cię te słowa i w ten sposób ten fakt i te słowa wyryją się głęboko w twoim sercu. Cóż to za słowa? Wszystko musi przeminąć, tylko słowa Boga nigdy nie przeminą, i tak jak Sam Bóg, słowa Boga będą żyć wiecznie. Musicie zachować te słowa w sercu i rozważać je w wolnym czasie. Te słowa są niezwykle ważne. Powiedzcie mi, co dzięki nim zyskujecie? (Boże, coś zrozumiałem. Słowa Boga mówią: „Wszystko musi przeminąć, tylko słowa Boga nigdy nie przeminą”. Czasami w świecie zewnętrznym pewne rzeczy się zmieniają i kiedy napotkamy takie okoliczności, zmienia się też nasz stan, a zarazem nasza determinacja, by podążać za Bogiem. Trudno jest nam uniknąć poczucia zniechęcenia i słabości, ale kiedy pomyślimy o tych słowach Boga i obietnicach, które Bóg złożył nam na początku, a także o tym, że Bóg powiedział, iż chce pozyskać grupę ludzi, którzy będą z Nim zjednoczeni w sercu i umyśle, siła i wiara wypełniają nasze serca. Nie wpływają już na nas okoliczności świata zewnętrznego i mamy wiarę, aby podążać za Bogiem i wykonywać nasze obowiązki). Te słowa wyznaczają wam ścieżkę praktyki – jaki konkretnie rodzaj ścieżki praktyki? Nie chodzi o cenienie ani dążenie do czegokolwiek w świecie materialnym; te rzeczy są puste. Wszystkie takie rzeczy, jak sława, zysk, pozycja, cieszące oko przyjemności materialne, piękno kobiet oraz tożsamość i status mężczyzn są chwilowe, znikają w mgnieniu oka i nie ma sensu wysoko ich cenić. Co mam na myśli mówiąc, że to bez sensu? Chodzi Mi o to, że te rzeczy mogą jedynie zaspokoić chwilowe potrzeby, upodobania i pragnienia twojego ciała, albo też nastroje i uczucia itd., ale nie mogą zaspokoić twoich potrzeb duchowych. Kiedy twój duch odczuwa głód, pragnienie i pustkę, nic w świecie materialnym nie jest w stanie zaspokoić twoich potrzeb duchowych ani wypełnić pustki w głębi twojego serca, dlatego też dążenie do tych rzeczy jest bez sensu. Co w takim razie może zaspokoić twoje potrzeby i wypełnić pustkę w głębi twojej duszy? Kiedy czytasz słowa Boga i rozumiesz prawdę, pustka w głębi twojej duszy zostaje wzbogacona i twoja dusza cieszy się pokojem i szczęściem, a twoje serce czuje się usatysfakcjonowane i spokojne. Jeśli nadal będziesz dążył w tym kierunku, to kiedy Boże słowa staną się twoim życiem, nikt nie będzie mógł odebrać ci życia ani go zniszczyć. Co poczujesz, kiedy nikt nie będzie mógł odebrać ci życia ani go zniszczyć? Żyjąc na tym świecie, nie będziesz już odczuwał pustki, nie będziesz już czuł się zagubiony, przestraszony czy niespokojny, ponieważ będziesz miał w sobie słowa Boga, które będą cię prowadzić i zaopatrywać, nadając twemu życiu cel i kierunek. Każdego dnia będziesz żył z poczuciem sensu i wartości. Właśnie coś takiego ludzie naprawdę odczuwają. W jaki sposób można więc osiągnąć ten pozytywny rezultat, który ludzie naprawdę odczuwają? (Osiąga się go dzięki wprowadzeniu słów Boga w życie). Zgadza się, kiedy ludzie przyjmą słowa Boga jako swoje życie, udaje im się osiągnąć ten rezultat; zmienia się ich życie, zmienia się sposób, w jaki żyją, zmieniają się ich zapatrywania na ludzi i sprawy, a kiedy sposób, w jaki postrzegają ludzi i sprawy, jest inny, wówczas inne jest też ich dążenie. Nie gonią już za cielesnymi przyjemnościami, nagrodami materialnymi, sławą, zyskiem czy pozycją. Dążenie do realizacji cielesnych upodobań może jedynie sprawić, że człowiek czuje się coraz bardziej otępiały, pusty, niespokojny i zbolały. Kiedy jednak słowa Boga zdobędą jego serce, prawda staje się jego wewnętrznym życiem, a jego wewnętrzna istota i życie ulegają przemianie, w związku z czym czuje się zupełnie inaczej. Jego uczucia i upodobania, jego rozmaite emocje, cele życiowe, kierunki jego dążenia i zasady życia diametralnie się zmieniają. Jego dążenia uległy zmianie – jest on teraz w stanie dążyć do prawdy i do poznania Boga, a także potrafi żyć w taki sposób, jakiego wymaga od niego Bóg. Ludziom, którzy to osiągną, nie grozi rozkład, śmierć i zniszczenie, otrzymują oni bowiem prawdziwe życie, życie niepodlegające rozkładowi. Co mam na myśli mówiąc, że nie podlega ono rozkładowi? Otóż to, że owo życie wewnątrz tych ludzi nie zniknie, nie zginie, nie zblaknie, nie straci na jakości, a im samym nie grozi zniszczenie, jak to miało miejsce wcześniej. Czyż tym samym nie zmieni się też ich obecny stan egzystencji i szansa na przetrwanie? Oczywiste jest, że ich szansa na przetrwanie ulega zmianie. Jaki jest powód, dla którego życie ludzkie więdnie, marnieje, rozpada się, ma swój kres i ulega zniszczeniu? Dzieje się tak dlatego, że ludzie nie traktują słów Boga jako swojego życia i bez względu na to, czy ktoś żyje sto, dwieście, trzysta czy tysiąc lat, jego reguły życia, jego pogląd na życie i sens jego życia się nie zmienią. Po co więc właściwie żyją ludzie, którzy egzystują w ten sposób? Żyją wyłącznie po to, aby zaspokoić potrzeby swojego ciała. Do czego dąży ciało człowieka? Do takich rzeczy, jak bogactwo, sława, zysk i przyjemności materialne, a to właśnie te rzeczy są w oczach Boga sprzeczne z prawdą i to ich Bóg nienawidzi. Bóg ściśle określa zatem limit czasu, w którym pozwala ludziom gonić za tymi rzeczami i się nimi cieszyć. Jedno życie człowieka może trwać jakieś sześćdziesiąt, siedemdziesiąt, osiemdziesiąt lub dziewięćdziesiąt lat, a potem się kończy, a po każdej śmierci następuje kolejne odrodzenie i tak to się ma z długością życia człowieka. Czy ludzie nie mieliby dosyć życia przez niezwykle długi czas, gdyby Bóg nie określił z góry jego limitu? Kiedy ludzie mają dwadzieścia kilka lat, każdego dnia czują, że wszystko jest świeże, piękne i pełne szczęścia; po czterdziestce uważają, że jedzenie trzech posiłków dziennie i kładzenie się spać wieczorem to kwintesencja nudy; gdy dożyją sześćdziesiątki, mają wrażenie, że wszystko rozumieją, zaznali pewnych błogosławieństw, doświadczyli różnych trudności i czują, że nic już nie jest interesujące. Zabierają się do pracy codziennie, gdy słońce wschodzi, i kładą się spać, gdy zachodzi, a każdy dzień mija w mgnieniu oka. Wszystkie funkcje ich organizmu zaczynają słabnąć, czują się zupełnie inaczej niż wtedy, gdy mieli dwadzieścia kilka lat – oznacza to, że ich koniec jest bliski. Kiedy czyjś koniec jest bliski, nie oznacza to, że kresu dobiega też jego dusza. Oznacza to tylko, że wkrótce kresu dobiegnie jego ciało. Zwykle ludzie umierają po sześćdziesiątce, siedemdziesiątce lub osiemdziesiątce, a ludzie długowieczni mogą dożyć maksymalnie nieco ponad stu lat. Jest takie powiedzenie: „Ktoś, kto ma za sobą bardzo długie życie, postanawia się powiesić – jest zmęczony życiem”. Kiedy ktoś żyje zbyt długo, ma dość życia, nie chce już żyć, życie traci dla niego sens. Dlaczego tacy ludzie uważają, że życie nie ma sensu? Zachodzi tu prawdziwa sytuacja, taka mianowicie, że ludzie żyją w swoim ciele, jedząc trzy posiłki dziennie i wykonując swoje codzienne obowiązki, każdego dnia robiąc dokładnie to samo, co dnia poprzedniego, żyjąc tym samym życiem, a w pewnym momencie znają już to wszystko na wskroś. Czują, że widzieli wszystko, co powinni zobaczyć, skosztowali wszystkiego, czego powinni skosztować, i doświadczyli wszystkiego, czego powinni doświadczyć. Mają poczucie, że na tym właśnie polega życie i że nie mają na co liczyć, na co czekać, a ich życie jest puste i wkrótce czeka ich koniec. Czyż tak nie jest? (Dokładnie tak jest). Tak się właśnie rzeczy mają.

Przed chwilą rozmawialiśmy o słowach: „Wszystko musi przeminąć, tylko słowa Boga nigdy nie przeminą, i tak jak Sam Bóg, słowa Boga będą żyć wiecznie”. Zdanie to mówi ludziom o fakcie, że słowa Boga są dla ludzkości niezwykle ważne, a także powiadamia ludzi o ich celach i kierunku praktyki oraz o tym, że żadne dążenie do czegokolwiek nie może zastąpić człowiekowi zyskania choćby jednego zdania słów Bożych. Dzieje się tak dlatego, że wszystko musi przeminąć i z biegiem czasu wszystko musi zblaknąć, zwiędnąć i osłabnąć, a jedyną rzeczą, która nigdy nie przeminie, są słowa Boga. Dlatego jeśli zyskasz słowa Boga i wkroczysz w ich rzeczywistość, czyli jeśli zrozumiesz prawdę i wejdziesz w prawdorzeczywistość, wówczas nabierzesz wartości dzięki słowom Boga i prawdzie, a twoja istota stanie się inna niż wcześniej. Niektórzy mówią tak: „No i co z tego, jeśli moja istota jest inna?”. Nie mam na myśli odmienności w zwykłym znaczeniu tego słowa, ale raczej to, że staje się ona diametralnie inna, ponieważ słowa Boga stały się twoim życiem i tak jak one nie przeminiesz, tak jak Bóg będziesz miał życie wieczne i będziesz miał wieczną przyszłość i wieczne przeznaczenie. Powiedzcie więc, czy teraz, patrząc na to, co wydarzy się w przyszłości, słowa Boga nie są ważne dla człowieka? (Są). Są kluczowe! W jaki sposób powinieneś dążyć, gdy już zrozumiałeś, że słowa Boga są ważne? Do czego, co ma wartość i znaczenie, powinieneś dążyć? Czy powinieneś dążyć do tego, by wykonując swoje obowiązki wkładać więcej wysiłku, więcej cierpieć, ponosić większe koszty i być bardziej zaganianym? A może powinieneś mocniej rozwijać umiejętności zawodowe, wyposażyć się w więcej doktryn i wygłaszać więcej kazań? (Nie powinniśmy dążyć do żadnej z tych rzeczy). W takim razie dążenie do czego jest dla was najbardziej przydatne? Wszyscy znacie odpowiedź, jest ona dla was jasna jak słońce: zdobycie słów Boga jest najbardziej wartościowym i pełnym znaczenia dążeniem. „Wszystko musi przeminąć, tylko słowa Boga nigdy nie przeminą, i tak jak Sam Bóg, słowa Boga będą żyć wiecznie”. Dobrze zapamiętajcie te słowa i ani na chwilę nie zapominajcie o nich ani ich nie odrzucajcie. Kiedy popadasz w zniechęcenie i słabość, kiedy czujesz, że nie masz już nadziei, kiedy na twojej drodze pojawiają się trudne sytuacje, kiedy ktoś inny przejmuje twoje obowiązki, kiedy jesteś przycinany, kiedy doświadczasz porażek i niepowodzeń oraz kiedy jesteś upominany i potępiany; albo też kiedy przeżywasz swój najlepszy okres, kiedy ludzie darzą cię wielkim szacunkiem i wszędzie cię chwalą, i tak dalej; w każdej chwili i w każdej sytuacji musisz zawsze myśleć o tych słowach i pozwolić, aby przyprowadziły cię przed oblicze Boga, byś w tym właśnie momencie szukał zaopatrzenia Jego słów, pozwolić, aby słowa Boga pomogły uwolnić cię od trudnych sytuacji, rozwiązać twoje problemy, usunąć zamęt w najgłębszych zakamarkach twojego serca, zawrócić cię ze złej ścieżki, którą kroczysz, i usunąć problem twoich występków, twoją nieustępliwość, twoją buntowniczość i tak dalej, a także pozwolić, aby słowa Boga rozwiązały każdy problem, przed którym stajesz. Te słowa są dla was bardzo przydatne! Kiedy zapomnisz, jakie są twoje powinności i obowiązki, kiedy zapomnisz, jakich zasad powinieneś przestrzegać, kiedy zapomnisz, jaki punkt widzenia i jaką perspektywę powinieneś przyjąć, i kiedy zapomnisz swoją tożsamość i status, pomyśl o tych słowach. Przyprowadzą cię one przed oblicze Boga, wprowadzą cię w słowa Boże, umożliwią ci zrozumienie, jaka w tej właśnie chwili jest intencja Boga, i sprawią, że przyjmiesz właściwy punkt widzenia, pogląd i perspektywę w stosunku do siebie, do innych oraz do zdarzeń i środowisk, które napotykasz. W ten sposób, pod przewodnictwem Boga i dzięki zaopatrzeniu, oświeceniu i pomocy Bożych słów, żaden problem nie będzie w stanie cię zaskoczyć i żaden problem nie będzie w stanie przeszkodzić ci w dążeniu do prawdy i powstrzymać twoich dalszych kroków. Czyż nie jest to ścieżka praktyki? (Jest). Powinniście się teraz nauczyć z tego, aby nie narzekać, nie utyskiwać i nie trzymać się reguł ani nie szukać ludzkiego podejścia, gdy napotykacie problemy, tylko przyjść przed oblicze Boga i szukać prawdy, szukać Bożej pomocy, pozwolić, aby Boże słowa zaopatrzyły cię i rozwiązały każdą twoją trudność – to jest lekcja, której powinniście się nauczyć. Zakończymy na tym nasze omówienie tematu zrozumienia rozpoczęcia przez Boga najważniejszego dzieła Jego planu zarządzania na tle głębokiego skażenia ludzkości przez szatana; ostatecznie wszystko sprowadza się do słów Boga. Niezależnie od tego, jak to omówimy, mam nadzieję, że w końcu ludzie będą mogli wejść w prawdorzeczywistość słów Boga, a nie poprzestawać na umiejętności głoszenia słów i doktryn, codziennego studiowania teorii teologicznej czy uczestnictwa w obrzędach religijnych. Wejście w rzeczywistość słów Boga jest najpilniejszą lekcją wejścia w życie, jakiej ludzie muszą się nauczyć.

Szczegółowa analiza ludzkich pojęć dotyczących tego, co jest słuszne i dobre

II. Maksymy o moralnym postępowaniu w kulturze tradycyjnej

Kultury tradycyjne wszystkich krajów pochodzą od szatana

Omówimy teraz inny praktyczny problem dotyczący różnych maksym na temat moralnego postępowania. Omawiane przez nas wcześniej maksymy zostały zasadniczo zdemaskowane przy wykorzystaniu tradycyjnej chińskiej kultury do przedstawienia obecności różnorakich szatańskich powiedzeń w głębi serc skażonej ludzkości. Niektórzy mówią tak: „Skoro do przedstawienia tych maksym na temat moralnego postępowania wykorzystana została tradycyjna chińska kultura, a my nie jesteśmy Chińczykami, to czy nie możemy po prostu nie przyjmować omawianych przez Ciebie słów? Czy naprawdę musimy znać te wszystkie powiedzenia na temat moralnego postępowania, którymi szatan zdeprawował ludzkość?”. Czy mają rację? (Nie). Jest oczywiste, że nie mają. Skażenie ludzkości przez szatana nie zważa na rasę czy czasy. Szatan deprawuje ludzkość nie czyniąc żadnych rozróżnień na rasę, czas czy tło religijne. Jeśli więc jesteś Chińczykiem – wszystko jedno, czy Chińczykiem Han czy członkiem jakiejś mniejszościowej grupy etnicznej, na przykład Mongołem, Hui, Miao, Yi i tak dalej – to bezapelacyjnie zostałeś poddany indoktrynacji i wpływowi ze strony rozmaitych maksym na temat moralnego postępowania, które pochodzą od szatana. Mówiąc krótko, jeśli chodzi o twoje myślenie, to jak absolutnie każdy inny zostałeś poddany skażeniu przez szatana. Mówiąc ściśle, twoje myślenie, głębia twojej duszy i najgłębsze zakamarki twojego serca zostały dogłębnie zdeprawowane i przerobione przez szatana. Nawet jeśli nie jesteś Chińczykiem – jeśli jesteś Japończykiem, Koreańczykiem, Niemcem czy należysz do jakiejkolwiek innej narodowości, czy pochodzisz z Azji, Europy, Afryki, czy Ameryki, czy twoja skóra jest żółta, czarna, brązowa, czy biała, do jakiejkolwiek grupy etnicznej czy rasy należysz – jeśli tylko jesteś stworzoną istotą ludzką, to jak każdy inny zostałeś dogłębnie zdeprawowany przez szatana. Oprócz posiadania zepsutych szatańskich skłonności, zostały ci, tak jak innym, wszczepione szatańskie myśli i poglądy, a twoje serce również zostało rzecz jasna dogłębnie skażone przez szatana. Różnica polega wyłącznie na tym, że wobec ludzi mieszkających w różnych krajach i należących do różnych ras szatan stosuje różne metody, ale zaszczepia w tych ludziach te same przekonania. Te przekonania mogą się różnić tym, jak zostają ujęte w słowa, tu może pojawić się pewna różnica, ale ostateczny rezultat polegający na deprawowaniu ludzi jest zasadniczo zawsze taki sam, co najwyżej z jakimiś drobnymi różnicami. Te wszystkie przekonania sprawiają, że ludzie ukrywają to, kim naprawdę są, poprzez swoje zachowanie, poprzez szereg pozornych, nierealistycznych, a nawet nieetycznych maksym sprzecznych z człowieczeństwem; domagają się one od ludzi pewnych działań i zachowań w kontekście moralnym oraz tego, jak ludzie się prowadzą i robią określone rzeczy. Mimo że między tymi maksymami istnieją różnice i mimo że powstają w różnych czasach i pochodzą z różnych stron świata, różnych regionów i różnych obszarów, a przy tym ich źródłem są różni ludzie, to ostateczna konsekwencja jest zawsze taka, że kontrolują one myśli i serca ludzi, ograniczają je, napełniają ludzkie myślenie poglądami i pojęciami, które niosą w sobie trucizny i naturoistotę szatana. Sprawiają one, że najgłębsze zakamarki ludzkich serc wypełniają się poglądami szatana, jego niegodziwą istotą i jego niegodziwymi pojęciami. Ostatecznie, bez względu na przynależność etniczną i rasową oraz bez względu na plemię czy czasy, wszyscy ludzie zostali wprowadzeni w błąd i podeptani przez szatana, a ich myślenie i najgłębsze zakamarki ich serc zostały przez niego w różnym stopniu zdeprawowane. Ostatecznie, niezależnie od tego, w jakim zakątku świata mieszkają ludzie, na których szatan dokonuje tego dzieła zepsucia, jakiej są rasy lub w jakim okresie żyją, konsekwencją jest zawsze uczynienie ludzkości w pełni potomstwem i ucieleśnieniem szatana oraz wyrazicielem jego opinii, oraz uczynienie z ludzi po prostu żywych szatanów, zarówno wielkich, jak i małych, zarówno widzialnych, jak i namacalnych. Oczywiście taka ludzkość staje się zarazem jednoznacznym wrogiem i przeciwnikiem Boga. Zatem bez względu na to, jacy ludzie słuchają teraz kazań i ilu ich jest, jeden fakt pozostaje niezaprzeczalny: cała ludzkość znajduje się w szponach złego – jest to fakt. Możemy to też ująć inaczej: podczas gdy cała ludzkość została dogłębnie zdeprawowana przez szatana, jej myśli i serca również znajdują się w całości pod jego kontrolą i w jego niewoli – temu nie da się zaprzeczyć. Tak więc każda bez wyjątku szlachetna rasa i wszyscy ludzie z narodowością zamieszkujący potężne państwo zostali dogłębnie skażeni przez szatana i są w poważny sposób przez niego manipulowani, kontrolowani i ograniczani. Jeśli należysz do ludzkiej rasy, jeśli żyjesz pod słońcem, jeśli jesteś człowiekiem, którzy oddycha powietrzem, pije wodę i żywi się zbożem, to skażenie przez szatana było nieuniknione i twoje myśli, serce, skłonności i istota zostały zdeprawowane przez szatana tak jak u każdej innej osoby. Mówiąc bardziej precyzyjnie, jeśli jesteś stworzonym człowiekiem i jeśli zostałeś skażony przez szatana, to jesteś wrogiem Boga. Jeśli zostałeś skażony przez szatana, jeśli w przeszłości byłeś bądź obecnie jesteś kontrolowany i ograniczany przez szatana, to jesteś przedmiotem Bożego zbawienia – co do tego nie ma wątpliwości. Jeśli jesteś człowiekiem, który został skażony przez szatana, to jak każda inna osoba posiadasz jego usposobienie i myślenie oraz serce, które wypełniają i którym zawładnęły szatańskie trucizny. Dlatego też rozpoznawanie i rozeznawanie różnych myśli, poglądów i rozmaitych pochodzących od szatana maksym na temat postępowania moralnego nie jest zadaniem wyłącznie Chińczyków ani czymś, na co Chińczycy mają monopol. Przeciwnie, jest to lekcja, którą każdy jeden wybraniec Boga, którego Bóg wybrał, powinien odrobić, i rzeczywistość, w jaką powinien wkroczyć. Każdy Boży wybraniec bez wyjątku powinien rozpoznać i rozeznać wszystkie niezliczone niedorzeczne i złe myśli oraz poglądy, które pochodzą od szatana. Nie myśl, że tylko dlatego, iż urodziłeś się w bogatej rodzinie, w rodzinie o prominentnej pozycji, możesz mieć poczucie wyższości, uważając, że nie zostałeś skażony przez szatana, a ponieważ masz szlachetną tożsamość, to twoja dusza też musi być szlachetna – jest to wypaczone rozumienie. A może sądzisz, że masz szlachetne pochodzenie i że kolor twojej skóry świadczy o tym, iż masz szlachetną tożsamość, pozycję i wartość, więc błędnie wierzysz, że twoja istota, twoje myślenie i twoje serce są szlachetniejsze i wznioślejsze niż innych. Jeśli tak, to powiem ci, że to zrozumienie, które posiadasz, jest głupie i nierealistyczne, ponieważ ludzkość, o której mówi Bóg, nie dzieli się ze względu na narodowość, rasę czy religię. Bez względu na to, w jakich społecznych okolicznościach czy środowisku religijnym żyjesz, i niezależnie od tego, jakiej jesteś rasy, i czy należysz do wyżyn, czy nizin społecznych, bez względu na to, czy cieszysz się wśród ludzi wielkim prestiżem, czy też nie, i tak dalej, nie możesz wykorzystywać żadnej z tych rzeczy jako wymówki, by nie akceptować tych słów Boga czy nie przyjmować do wiadomości faktu, że szatan deprawuje ludzkość. O ile jesteś człowiekiem, o tyle słowu „człowiek” powinno towarzyszyć określenie „skażony”. Mówiąc ściśle, o ile jesteś istota ludzką, o tyle z konieczności jesteś skażoną istota ludzką – nie ma co do tego żadnych wątpliwości. Co więcej, możemy powiedzieć, że jeśli jesteś skażoną istotą ludzką, to przekonania zawarte w twoim naturalnym myśleniu i żywione w głębi twojej duszy pochodzą od szatana i wszystkie zostały przez niego dogłębnie przerobione i skażone – powinieneś przyjąć ten fakt do wiadomości. Z natury nie masz nic wspólnego z prawdą, nic, co miałoby cokolwiek wspólnego z Bożymi słowami lub Bożym życiem, ale wręcz przeciwnie, zostałeś wprowadzony w błąd i jesteś skażony oraz kontrolowany przez szatana. Twój umysł wypełniają szatańskie idee, filozofie, logika i reguły życia, a wszystko, o czym myślisz, pochodzi od szatana. Co ten fakt mówi ludziom? Nikt nie powinien używać żadnej wymówki, by odrzucać Boże zbawienie lub selektywnie przyjmować słowa Boga. Jako skażony człowiek powinieneś przyjmować słowa Boga w sposób bezwarunkowy. Na tym polega twoja odpowiedzialność, a jest to zarazem to, czego potrzebujesz. Jeśli ktoś urodził się w bogatym i potężnym kraju i żyje w uprzywilejowanych warunkach społecznych, lub też urodził się w prestiżowej rodzinie i zdobył wyższe wykształcenie, a w związku z tym uważa się za innego niż wszyscy i szlachetniejszego od innych Bożych wybrańców, pragnąc w ten sposób postawić się ponad nimi wszystkimi, to jest to myślenie absurdalne, jest to myślenie głupie, a nawet można powiedzieć, że jest ono skrajnie głupie. Bez względu na to, jak wyjątkowa jest twoja tożsamość, pozycja lub wartość, lub też o ile twoja tożsamość, pozycja lub okoliczności społeczne są wznioślejsze niż u zwykłych ludzi, w oczach Boga zawsze będziesz istotą stworzoną. Bóg nie patrzy na to, skąd pochodzisz, ani w jakich okolicznościach się urodziłeś; Bóg nie patrzy na twoją narodowość czy rasę i nie patrzy na to, jaką wartość i prestiż i jakie osiągnięcia posiadasz w społeczeństwie czy w świecie. Bóg patrzy wyłącznie na to, czy akceptujesz Jego słowa, czy przyjmujesz je jako prawdę i czy potrafisz w oparciu o nie patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać. Jeśli naprawdę uważasz się za jedną ze zwykłych istot stworzonych znajdujących się pod panowaniem Boga, wówczas powinieneś porzucić swoje okoliczności społeczne, pochodzenie rasowe, pochodzenie etniczne i przynależność religijną i przyjść przed oblicze Boga jako zwykła istota stworzona, zaakceptować Jego słowa bez żadnych łatek i niezależnie od tła, a dzięki temu twoja tożsamość i status staną się właściwe. Jeśli pragniesz przyjąć słowa Boga z tą właściwą tożsamością i statusem, to powinieneś najpierw zrozumieć to, czym jest istota człowieka, a zaakceptować powinieneś przede wszystkim fakt, że istota człowieka została dogłębnie skażona przez szatana, i że od szatana pochodzą wszystkie przekonania, które opanowały myśli ludzi i najgłębsze zakamarki ich serc. Skoro ludzie chcą zaakceptować słowa Boga i przyjąć prawdę jako życie, powinni najpierw odkryć, przemyśleć i poznać to wszystko, co w ich myślach i najgłębszych zakamarkach ich serc jest niezgodne z prawdą i jest jej wrogie. Dopiero gdy te przekonania zostaną wyraźnie rozpoznane, dobrze zrozumiane i gruntownie przeanalizowane, ludzie będą w stanie odrzucić je we właściwym czasie i we właściwym środowisku, umożliwiając tym samym swoim sercom przejście całkowitej przemiany. Kiedy odrzucą wszystkie szatańskie przekonania i przyjmą słowa Boga oraz prawdę, staną się nowymi ludźmi. Tylko wtedy, gdy perspektywa, poglądy i punkt widzenia, z którego postrzegają ludzi i sprawy, ulegną całkowitej przemianie, będą oni mogli prawdziwie i trafnie postrzegać ludzi i sprawy zgodnie ze słowami Boga. Staną się wówczas ludźmi stosunkowo czystymi, nieskażonymi. Obecnie o ludziach nie można jeszcze tego powiedzieć. Chociaż w swoich sercach być może rozumieją trochę prawdy, nadal są skalani wszelkiego rodzaju absurdalnymi poglądami oraz złymi i niedorzecznymi przekonaniami. Przyjmują połowę słów Boga i prawdy, a wobec drugiej połowy odczuwają niechęć; akceptują ją wybiórczo, akceptują ją w różnym stopniu, jednak w ich sercach zawsze jest miejsce na myśli i logikę szatana oraz na zwodnicze przekonania, które szatan w nich wpaja – zawsze zachowują te rzeczy w swoich sercach. Te rzeczy we wnętrzu ludzi wpływają na ich umysł, na ich osąd, a także na poglądy i perspektywę, z jakiej patrzą na ludzi i sprawy, co ma olbrzymi wpływ na stopień, w jakim akceptują prawdę.

Jakże rozległe jest skażenie i sprowadzanie na manowce ludzkości spowodowane różnymi powiedzeniami na temat moralnego postępowania, które szatan wpaja ludziom posługując się tradycyjną kulturą! Skażenie to nie ogranicza się jedynie do Chińczyków, ale obejmuje swoim zasięgiem całą ludzkość, każdy zakątek świata i każdy okres. Wpływa na kolejne pokolenia ludzi i kontroluje je, a także wpływa na ludzi różnych ras, narodowości i religii oraz kontroluje ich. Kiedy ludzie to zrozumieją, określeniem odnoszącym się do „tradycyjnej kultury” będzie nie tylko „chińska”; można powiedzieć, że tradycyjna kultura każdego narodu lub rasy pochodzi od szatana i powstaje w wyniku skażenia przez szatana. Na przykład, istnieje tradycyjna kultura japońska, tradycyjna kultura koreańska, tradycyjna kultura indyjska, tradycyjna kultura filipińska, tradycyjna kultura wietnamska, tradycyjna kultura afrykańska, tradycyjna kultura ludzi białych, jak również tradycyjne kultury judaizmu, chrześcijaństwa, katolicyzmu, a także inne kultury tradycyjne wyrosłe z różnych religii. Wszystkie te tradycyjne kultury są niezgodne z prawdą i wywierają głęboki wpływ na poglądy, stanowiska i perspektywy, z jakich ludzie patrzą na innych ludzi i sprawy, a także zachowują się i działają. Są jak piętno, które odciska się w najskrytszych myślach i najgłębszych zakamarkach serc ludzi. Przejmują władzę nad życiem ludzi, ich zasadami życiowymi, ścieżkami, którymi podążają w życiu, a także nad ich kierunkiem i celami postępowania; mają nawet wpływ na cele, do których ludzie dążą. Rzeczy te poważnie zaburzają i wpływają na postawę, jaką ludzie przybierają wobec tego, co pozytywne, wobec słów Bożych, prawdy i Boga. Oczywiście poważnie zaburzają też one i wpływają na ludzkie punkty widzenia i poglądy na temat tego, jak patrzeć na ludzi i sprawy, a także na to, jak ludzie zachowują się i działają, co oznacza, że mają one duży wpływ na to, czy ludzie akceptują i praktykują prawdę. A jaką konsekwencję to na koniec przynosi? (Ludzie tracą szanse na osiągnięcie zbawienia). To prawda, tym, co ostatecznie zostaje dotknięte, jest kluczowa kwestia osiągnięcia przez ludzi zbawienia. Czyż nie jest to poważna konsekwencja? (Jest). Jest to bardzo poważna konsekwencja! To, jak ktoś postrzega rzeczy, jaką perspektywę przyjmuje, jakie żywi poglądy i za pomocą jakich pojęć postrzega różne sprawy, zależy od jego skażonych skłonności i przekonań obecnych w jego myśleniu. Jeśli przekonania obecne w jego myśleniu są pozytywne, to będzie on patrzył na ludzi i sprawy z właściwej perspektywy; jeśli przekonania obecne w jego myśleniu są negatywne, bierne i pochodzą od szatana, to ten ktoś z konieczności będzie patrzył na ludzi i sprawy z niepoprawnych i absurdalnych perspektyw, stanowisk i poglądów, co ostatecznie będzie miało wpływ, na ścieżkę, jaką podąża. Jeśli punkty widzenia, poglądy i perspektywy, z jakich patrzysz na ludzi i sprawy, są złe, to złe są też cele i kierunek twojego dążenia, podobnie jak ścieżka twojego postępowania. Jeśli tego nie zmienisz, to nie będziesz miał absolutnie żadnej szansy na osiągnięcie zbawienia, ponieważ ścieżka, którą kroczysz, jest zła. Jeśli perspektywy, punkty widzenia, myśli i poglądy, za pomocą których patrzysz na ludzi i sprawy, są prawidłowe, wówczas pojawiające się rezultaty również będą prawidłowe, będą dotyczyć rzeczy pozytywnych i nie będą sprzeczne z prawdą. Kiedy człowiek patrzy na ludzi i sprawy z perspektyw, które są zgodne z prawdą, wówczas ścieżka, którą wybiera, również będzie właściwa, podobnie jak jego cele i kierunek, a on sam będzie miał nadzieję, że na koniec dostąpi zbawienia. Ponieważ jednak ludzie znajdują się obecnie pod okupacją i kontrolą szatana, perspektywy, punkty widzenia i poglądy, z których korzystają oceniając ludzi i sprawy, są złe, co sprawia, że ich dążenie i ścieżka, którą podążają, również są niewłaściwe. Na przykład, kiedy ludzie pracują i ponoszą koszty ze względu na sławę, zyski, renomę i status, to czy jest to zła ścieżka? (Jest). Jak to się dzieje, że ludzie wkraczają na taką złą ścieżkę? Czyż właśnie nie dlatego, że perspektywy, poglądy i punkt wyjścia, przez pryzmat którego postrzegają tego rodzaju sprawy, są błędne? (Dlatego). Właśnie dlatego ludzie wkraczają na złą ścieżkę. A jeśli ludzie będą dalej podążać taką złą ścieżką, to czy na koniec będą w stanie osiągnąć zbawienie? Nie, nie będą w stanie. Jeśli patrzysz na ludzi i sprawy, a także zachowujesz się i działasz zgodnie z jakąś myślą czy poglądem zaszczepionym w tobie przez szatana, to ścieżka, którą kroczysz, z konieczności będzie prowadziła do zniszczenia. Z pewnością nie będzie to ścieżka zbawienia, ponieważ jest ona dokładnym zaprzeczeniem i przeciwnością ścieżki zbawienia. Gdy ludzie kroczą tą złą ścieżką, niszczą własną szansę na zbawienie, kompletnie ją niweczą, nigdy więc nie mogą podążać ścieżką zbawienia. Jeśli jednak twojemu dążeniu przyświeca właściwy pogląd, jeśli patrzysz na ludzi i sprawy, a także zachowujesz się i działasz zgodnie ze słowami Boga, wówczas powstałe w ten sposób zasady praktyki będą pozytywne i twoja ścieżka będzie pozytywna, a ponieważ zacząłeś od właściwego miejsca, ścieżka, którą w końcu będziesz podążał, również będzie właściwa. Jeśli będziesz podążał taką właśnie ścieżką, to z pewnością będziesz w stanie dostąpić zbawienia. Ten aspekt prawdy jest dość głęboki i większość z was prawdopodobnie go nie rozumie. Nie posiadacie związanego z nim zrozumienia opartego na doświadczeniu i jak dotąd nie posiadacie tego aspektu prawdorzeczywistości. Nie wiecie, czy poglądy, w oparciu o które patrzycie na ludzi i sprawy, a także zachowujecie się i działacie, są nieprawidłowe, czy prawidłowe – brak wam jeszcze tego doświadczenia. W tej chwili potraficie jedynie działać, wytężać siły, podejmować wysiłek i ponosić koszty, tymczasem nawet jeszcze nie zaczęliście badać tego, co wpływa na poglądy i myśli w najgłębszych zakamarkach waszych serc i kontroluje je. Temat ten zatem nieco was przerasta, więc przestaniemy o nim tutaj rozmawiać.

Mówiliśmy właśnie o istocie maksym na temat moralnego postępowania, a to, o czym mówimy, nie ogranicza się tylko do Chin kontynentalnych, ale raczej ma zastosowanie do całej ludzkości. Dzieje się tak dlatego, że cała ludzkość znajduje się w szponach złego, a każdy człowiek został głęboko skażony przez szatana i znajduje się pod jego kontrolą. Taka teza znajduje oparcie w faktach. Nie tylko mieszkańcy Chin kontynentalnych zostali skażeni przez szatana, ale cała ludzkość, a wszyscy ludzie znajdują się w szponach złego. W pewnym stopniu każdy może zobaczyć, że ludzkość została dogłębnie zepsuta przez szatana. Przez jakiś czas omawialiśmy to, jak szatan wszczepia w myśli ludzi rozmaite maksymy na temat moralnego postępowania, używając tej metody, by wprowadzać w błąd, kontrolować i ograniczać ludzi, a dzięki temu osiągnąć swój cel, jakim jest ich deprawacja. Fakt ten nie ogranicza się do mieszkańców Chin, ale dotyczy wszystkich ludzi należących do różnych ras, różnych narodów i różnych grup etnicznych. Wszyscy ludzie zostali dogłębnie skażeni przez szatana – wszystkie rasy i grupy etniczne; różnorodne, zwodnicze i trudne do rozeznania przekonania, które szatan wpaja ludziom za pomocą tradycyjnej kultury, a nawet maksymy, które ludziom wydają się stosunkowo pozytywne i zgodne z ich moralnością, sposobem myślenia i preferencjami, w rzeczywistości stanowią element procesu deprawowania ludzkości przez szatana. Chodzi o to, że wszyscy ludzie zostali w ten sposób skażeni przez szatana, i wszyscy ludzie, bez względu na pochodzenie etniczne, rasę czy narodowość, niezależnie od tego, w jakim miejscu, regionie czy na jakiej płycie tektonicznej planety Ziemia się urodzili, są przez szatana dogłębnie wprowadzani w błąd, kontrolowani i skażeni na sercu i w umyśle. Bez względu na to, gdzie lub kiedy się urodziłeś ani do jakiej grupy etnicznej czy narodu przynależysz, to jak absolutnie każdy zostałeś wprowadzony w błąd i skażony przy pomocy maksym tradycyjnej kultury, które zaszczepił w tobie szatan. Dlatego nie powinniście sądzić, że tylko dlatego, iż analizujemy tradycyjną kulturę chińską, to w waszym własnym narodzie czy grupie etnicznej brak szatańskiego tła kulturowego, że jesteście lepsi od Chińczyków; nie powinniście też mieć poczucia wyższości, dzięki któremu czujecie się bardziej czcigodni i szlachetni niż Chińczycy. To poczucie wyższości jest błędnym wyobrażeniem, jest fałszem, jest absurdalne, a możemy nawet posunąć się do stwierdzenia, że jest po prostu głupie. Dopóki mówi się o skażonej ludzkości, nie wolno ci mówić, że ty sam do niej nie należysz; dopóki mówi się o skażonej ludzkości, musisz uznać, że jesteś jej częścią. Oczywiście, jeśli mówi się, że jesteś skażonym człowiekiem, to najgłębsze zakamarki twojego serca wypełnione są myślami zdominowanymi przez tradycyjną kulturę, którą wpaja ci szatan, i jest to fakt bezsporny, fakt, który nigdy się nie zmienia. Musicie ów fakt jasno zrozumieć – nie ma co do niego żadnych wątpliwości i jest on bezsporny. Na tym zakończymy nasze omówienie tego tematu.

S. Szczegółowa analiza maksymy „Bez skazy i zmazy wynurzyć się z błota, pluskać się w przejrzystych falach, nie będąc ostentacyjnym”

Ostatnim razem omawialiśmy temat związany z maksymą „Dżentelmen nie rzuca słów na wiatr”. Jest to powiedzenie, którego szatan używa, aby zdeprawować ludzi w kontekście postępowania moralnego. Propagowanie tej maksymy wywiera znaczący wpływ na sposób myślenia ludzi i podobnie jak w wypadku innych powiedzeń dotyczących moralnego postępowania, jego treść jest absurdalna i niezgodna z faktami. Bez względu na to, co ktoś mówi, to o ile to robi, o tyle inni ludzie myślą, że posiada szlachetny, moralny charakter i honorową uczciwość, co jest zarazem niedorzeczne i śmiechu warte. Maksyma ta przypomina inne powiedzenia na temat moralnego postępowania pod tym względem, że wszystkie one są niedorzecznymi i śmiechu wartymi herezjami i błędnymi przekonaniami. O wszystkich da się to powiedzieć i można je też scharakteryzować jako skrajnie absurdalne i takie, które nie przechodzą próby poważnego badania. Dzisiaj przyjrzyjmy się innej maksymie na temat moralnego postępowania, która brzmi „Bez skazy i zmazy wynurzyć się z błota, pluskać się w przejrzystych falach, nie będąc ostentacyjnym”. Zanim zaczniemy formalne omówienie tej maksymy, zapytam was, czy kiedykolwiek zastanawialiście się, jak wyjaśnić sens tego powiedzenia? Jak przeanalizować jego istotę? Jakie trucizny się w nim zawierają? Jakie myśli szatan pragnie wpoić ludziom za pomocą tej maksymy? Jakie są złowrogie intencje szatana? Jaki aspekt ludzi szatan deprawuje za pomocą tego powiedzenia? Czy kiedykolwiek się nad tym zastanawialiście? Znaczenie maksymy „Bez skazy i zmazy wynurzyć się z błota, pluskać się w przejrzystych falach, nie będąc ostentacyjnym” można wyjaśnić po prostu tak, że mówi ona, by nie zadawać się ze złymi ludźmi i być w stanie chronić się przed złym wpływem. Czy ktoś inny ocenia daną osobę jako bez skazy i zmazy wynurzającą się z błota, czy sama ta osoba pragnie być ucieleśnieniem tego powiedzenia, o jaki rodzaj osoby, mówiąc ogólnie, tu chodzi? Osoba ta twierdzi, że jest bardzo nieprzekupna, prawa, niezakłamana i uczciwa, uważa się za dżentelmena o szlachetnym charakterze moralnym, ale sądzi przy tym, że ten wiek, ten świat, ta ludzkość, a nawet ten kraj, ten dwór cesarski i ta biurokracja w ogóle takich cech nie posiadają. Czyż tacy ludzie nie patrzą zazwyczaj na wszystko w sposób pełen cynizmu i nie są niezadowoleni z rzeczywistości? Często czują, że ich serca wypełniają wielkie ambicje, ale urodzili się w złym czasie, że mają talent, ale nie mogą go wykorzystać. Są przekonani, że tak w świecie urzędniczym, jak i w społeczeństwie, zawsze jacyś prymitywni ludzie blokują im drogę, a oni sami mają genialne, strategiczne umysły, są jednostkami wybitnymi, tyle że nikt nie docenia tak utalentowanych ludzi jak oni i nigdy nie powierza im ważnych zadań. Są niezadowoleni z rzeczywistości i stają się cyniczni, więc używają tego wyrażenia – „Bez skazy i zmazy wynurzyć się z błota, pluskać się w przejrzystych falach, nie będąc ostentacyjnym” – do opisania samych siebie, mówiąc, że ochronią się przed złym wpływem i będą nieskazitelni. Mówiąc wprost, tacy ludzie mają się za czystych i wzniosłych oraz są niezadowoleni z rzeczywistości. Wcale nie muszą mieć żadnego prawdziwego talentu czy rzeczywistej umiejętności, a perspektywy, z jakich patrzą na ludzi i sprawy, a także zachowują się i działają, wcale nie muszą być poprawne ani praktyczne. Do tego oczywiście niekoniecznie musieli też cokolwiek osiągnąć. A jednak uważają się za innych od zwykłych ludzi i ciągle jęczą, że „Cały świat jest mętny, tylko ja jestem czysty; wszyscy ludzie są pijani, tylko ja jestem trzeźwy”, jak gdyby nie mieli żadnych złudzeń co do świata śmiertelników i często widzieli jego zło i mrok. Mówiąc precyzyjnie, tacy ludzie są cynikami. Nienawidzą sektora politycznego i handlowego, nienawidzą też kręgów literackich, artystycznych i edukacyjnych. Nienawidzą perspektyw kryjących się za dążeniami intelektualistów, i patrzą z góry na rolników i osoby, które posiadają przekonania religijne. Cóż to za ludzie? Czyż nie są to ludzie osobliwi? Czy nie są w pewnym sensie nienormalni? Ci ludzie nie posiadają żadnych autentycznych umiejętności ani wykształcenia. Jeśli poprosisz ich, by wykonali jakąś praktyczną pracę, wcale nie jest pewne, że temu podołają. Lubią narzekać, a w wolnym czasie publikują artykuły i tomiki poezji, aby ujawnić sprawy związane z polityką, rządem, społeczeństwem i jednostkami należącymi do określonej grupy w określonym czasie. Dziś krytykują to, a jutro co innego, mówią w sposób elokwentny, ale robią bałagan, gdy biorą się za zrobienie czegokolwiek. Kończy się to tak, że nie pasują do nikogo, nigdzie nie mogą nic osiągnąć i nie nadają się do swojej pracy. Błędnie sądzą tak: „Jestem taki utalentowany! Zwykli ludzie nie mogą nawet zbliżyć się do sfery moich myśli!”. W głębi serca czują się przybici, zaniepokojeni i przygnębieni. W wolnym czasie trochę podróżują i gdy tylko znajdą się w jakimś miejscu o historycznym znaczeniu, wykrzykują tak: „Jestem niespełnionym geniuszem! Jestem jednostką wybitną, ale niewielu potrafi poznać się na prawdziwym talencie! Mam ambicje, szkoda tylko, że urodziłem się w złym czasie i zabrakło mi szczęścia!”. Zawsze uważają się za ambitnych i dobrze wykształconych, ale nigdy nie udaje im się wybić ani zostać umieszczonym na wysokim stanowisku przez kogokolwiek u władzy, więc stają się cyniczni i niezadowoleni, patrzą na każdego z góry, aż w końcu kończą sami jak palec. Czyż nie jest to żałosne? Mówiąc wprost, tacy ludzie to zgraja szaleńców, pompatycznych, skrajnie wyniosłych, niezadowolonych z rzeczywistości i cały czas mających poczucie, że nic im się nie udało. W gruncie rzeczy ci ludzie są niczym, nie potrafią niczego osiągnąć, wszystko robią źle, a gdy tylko się czegoś nauczą, popisują się, bez końca o tym opowiadając. W dawnych czasach tacy ludzie recytowali poezję, pisali ody i popisywali się swoimi umiejętnościami literackimi, a towarzyszył temu pedantyczny wygląd. Dzisiaj tacy ludzie mają o wiele więcej okazji do popisywania się. Mogą tworzyć własne treści w Internecie, zamieszczać komentarze na blogach i tak dalej. W niektórych państwach, w których panuje względnie wolny system społeczny, często demaskują ciemne strony różnych branż, na przykład mroczne i złe aspekty sektora literackiego, artystycznego, handlowego, politycznego i kulturalnego. Całymi dniami krytykują to i deprecjonują tamto, sądząc, że są wielce utalentowani. Przyczyną, dla której to robią, jest ich przekonanie, że są wcieleniem dobra i słuszności i że osiągnęli wielkość, chwałę i poprawność. Mówiąc ściśle, chronią się przed złymi wpływami i „bez skazy i zmazy wynurzają się z błota, pluskają się w przejrzystych falach, nie będąc ostentacyjnymi”. Uważają, że wszystko widzą wyraźnie, że wszystko potrafią zrozumieć. Stosują zawoalowaną krytykę wobec każdego, kto cokolwiek robi, i patrzą na niego z pogardą i lekceważeniem. Zawsze mają coś do powiedzenia na temat wszystkiego, co robią ludzie, i krytykują ich oraz deprecjonują. W rzeczywistości nie mają zielonego pojęcia, kim sami są, a kiedy zabierają głos, nigdy nie wiedzą, jaką perspektywę i punkt widzenia przyjąć, żeby wypaść w odpowiedni i poprawny sposób. Po prostu nie potrafią trzymać języka za zębami i wiedzą, jak sprawić sobie przyjemność poprzez bezmyślne wygadywanie wszystkiego, ci im ślina na język przyniesie. Czy w społeczeństwie jest wielu takich ludzi? (Tak). Kim są ci ludzie? Mówiąc precyzyjnie, jest to zgraja szaleńców, którzy są pompatyczni i którzy sami siebie postrzegają jako czystych i wzniosłych. W historii było wielu takich ludzi, prawda? (Owszem). Jak powinno się opisać i zdefiniować takich ludzi? Czyż nie są idealistami? Mówiąc ściśle, tacy ludzie są idealistami. Nie chcą trwać w obecnym rzeczywistym środowisku życia, a głowy ciągle mają w chmurach, wypełnione rzeczami eterycznymi, pustymi, niewidzialnymi i nieuchwytnymi. Żyją w nieistniejącym, eterycznym świecie – takich ludzi nazywamy idealistami. Z jakiej perspektywy oceniają oni zatem innych ludzi? Przyjmują postawę wyższości moralnej, a punkt wyjścia ich oceny innych ludzi da się wyrazić następująco: „Wyraźnie widzę wasze zło i wasz mrok i zdemaskuję je. To, że jestem w stanie zdemaskować nieprawe i złe rzeczy, które robicie, dowodzi, że nie jestem taki jak wy”. Kryjące się za tymi ich słowami znaczenie to „»Bez skazy i zmazy wynurzyć się z błota, pluskać się w przejrzystych falach, nie będąc ostentacyjnym« to powiedzenie odnosi się do mnie. Wszyscy zostaliście skażeni przez ten zły trend; nie jesteście dobrymi ludźmi”. Czyż nie widać w tym, jak postrzegają się jako czystych i wzniosłych? Jak przeceniają się i popadają w pompatyczność? Czyż nie jest to ukryta próba wywyższenia samych siebie pod pretekstem krytykowania rzeczywistości, demaskowania mrocznej strony społeczeństwa i bycia niezadowolonym z rzeczywistości? (Tak właśnie jest). Jak zatem charakteryzujemy takich ludzi? Jest takie ludowe powiedzenie: „Spotkałem wielu bezwstydnych ludzi, ale nigdy nie spotkałem nikogo, kto byłby tak bezwstydny jak ty”. Czyż nie opisuje ono tych ludzi? (Opisuje). Są bezwstydni. Ich usta mówią tylko o tym, co dobre i złe, a ich oczy widzą tylko wady i niedostatki innych ludzi. Swoimi wygadanymi ustami publicznie obnażają niedociągnięcia i wady innych, a czyniąc to, wyrażają własne poglądy i pokazują innym, jak chronią się przed złymi wpływami, jak bardzo są wyjątkowi i szlachetni. Czy rzeczywiście są szlachetni? Czy rzeczywiście są wyjątkowi? Są tacy sami jak wszyscy. Bez względu na to, jakich metod używają inni ludzie, by dążyć do sławy i zysku, metody te są oczywiste. Natomiast te osoby udają dystyngowanie, a demaskowanie i krytykowanie innych ludzi służy im za temat czy odskocznię, dzięki której wywyższają się i promują, a wykorzystują wszystkie te środki po to, aby stać się sławnymi i wpływowymi. Czyż i oni nie dążą do sławy i zysku? Czyż ich cele nie są takie same? I czy takie same nie są też rezultaty? Stosują po prostu inne metody i środki, to wszystko. Możesz obrazić kogoś używając albo grzecznego języka, albo wulgarnego, ale obraźliwy charakter twojej wypowiedzi jest wciąż taki sam. Pewni ludzie stają się sławni w jeden sposób, a ci ludzie w inny – ostateczny rezultat jest taki sam, podobnie jak zamiar, cel i motywacja, więc nie ma tu absolutnie żadnej różnicy.

Jeśli chodzi o tych członków społeczeństwa, którzy ogłaszają, że „bez skazy i zmazy wynurzają się z błota, pluskają się w przejrzystych falach, nie będąc ostentacyjnymi”, to zdefiniowaliśmy ich jako idealistów. Cechami charakterystycznymi takich ludzi jest to, że są wyjątkowo wyniośli, uważają się za lepszych od innych, uważają wszystkich innych za niewystarczająco dobrych, a ostatecznie dochodzą do wniosku, że: „Wszyscy taplacie się w błocie i grzęźniecie w złych trendach. Jestem lepszy od was i »bez skazy i zmazy wynurzam się z błota, pluskam się w przejrzystych falach, nie będąc ostentacyjnym«”. Oto ich pompatyczność i oto, jak są niezadowoleni z rzeczywistości, jak gdyby sami byli tak bardzo święci i czyści. W rzeczywistości jednak, ponieważ nie są tak zdolni jak inni ludzie i nie posiadają ich środków, ponieważ zawsze usiłują wybić się z tłumu, ale nigdy im się to nie udaje, ponieważ zawsze dążą do rzeczy idealnych, eterycznych i pustych, ale nigdy nie osiągają spełnienia i nie są w stanie tych rzeczy urzeczywistnić, i ponieważ nie mają ochoty zmierzyć się z rzeczywistością ani porzucić swoich aspiracji, to, pod względem formalnym, nie mają innego wyboru, jak tylko trzymać się z dala od kręgów urzędniczych, politycznych, artystycznych, literackich i kulturalnych. Ponieważ nie są w tych kręgach mile widziani i nie mogą zostać do nich przyjęci, nie mogą osiągnąć swoich celów ani aspiracji i ambicji, to ostatecznie mówią o sobie, że „bez skazy i zmazy wynurzają się z błota, pluskają się w przejrzystych falach, nie będąc ostentacyjnymi”, i twierdzą, że płyną pod prąd, że mają szlachetny charakter moralny, a powiedzenia te mają przynieść im pocieszenie. Czy wiecie, jak rozeznać się co do takich ludzi przy pomocy tego naszego omówienia? Jaka jest dokładnie istota tych ludzi? Są niczym, a mimo to są pompatyczni. Czy to trafna ocena? (Tak). Tacy ludzie mają pełno aspiracji, ale żadnej z nich nie można zrealizować ani żadna z nich nie jest zgodna z rzeczywistością. Wszystkie te rzeczy, o których myślą, są puste i nierealne. Ludzie ci całymi dniami nie wykonują właściwej pracy, potrafiąc jedynie recytować poezję i pisać ody, krytykować to i deprecjonować tamto – w ten właśnie sposób nie wykonują żadnej właściwej pracy, prawda? Ich istotę można dostrzec na podstawie ich zachowania. Nie mają żadnego prawdziwego talentu ani wykształcenia, wszystkie ich myśli i poglądy na temat rzeczywistości i życia są puste, niejasne i nierealistyczne, i właśnie dlatego idą za fałszywym przekonaniem o „wynurzaniu się z błota bez skazy i zmazy, pluskaniu się w przejrzystych falach, nie będąc ostentacyjnym”. Starają się tacy być, mając przy tym nadzieję, że więcej ludzi też będzie takich, a to jest niedorzeczność. Jeśli ludzie są tacy, to co mogą osiągnąć? Mówiąc ściśle, tacy ludzie nie mają w życiu prawdziwego celu ani kierunku, nie mają prawdziwej wiary, prawdziwego wyboru i właściwej ścieżki praktyki. Ich myśli całymi dniami są dzikie i nieposkromione, mają najróżniejsze dziwaczne pomysły, ich umysły są wypełnione chaotycznymi, pustymi i urojonymi przekonaniami, z których żadne nie jest realistyczne – ludzie ci są w rzeczywistości czymś innym od zwykłej ludzkości. Ich myślenie jest nie tylko puste, ale też niewiarygodnie absurdalne i ekstremalne. Bez względu na to, do jakiej grupy należą, czy pochodzą z wyższej, średniej czy niższej klasy społecznej, nigdy nie potrafią dogadać się z innymi, a ludzie nigdy ich nie akceptują. Dlaczego tak się dzieje? Otóż dlatego, że ich myślenie, ich dążenia i perspektywy, z jakich patrzą na ludzi i sprawy, są skrajne i osobliwe. Mówiąc kulturalnie, ludzie ci są idealistami, ale wyrażając się precyzyjnie, trzeba powiedzieć, że są oni chorzy psychicznie, nienormalni. Powiedzcie Mi, czy ludzie chorzy psychicznie mogą dobrze dogadywać się z ludźmi normalnymi? Tacy ludzie nie tylko nie potrafią dogadać się z przyjaciółmi i kolegami z pracy, ale nie umieją nawet dogadać się ze swoimi rodzinami. Gdy wygłaszają swoje tezy i poglądy, inni ludzie czują się niezręcznie, odczuwają do nich niechęć i w ogóle nie chcą ich słuchać. Te ich wypowiedzi nie mają żadnego sensu i nie sprawdzają się w prawdziwym życiu. W prawdziwym życiu trudności, przed którymi stają ludzie, mogą powstawać w nich samych, mogą wynikać z obiektywnego otoczenia ludzi lub mogą dotyczyć ich najważniejszych codziennych potrzeb życiowych – jak należy stawić czoła tym problemom, jak sobie z nimi poradzić i je rozwiązać? Jeśli chodzi o drobne trudności, to wiążą się one z najważniejszymi codziennymi potrzebami życiowymi, natomiast jeśli chodzi o trudności poważne, to dotyczą one poglądu ludzi na życie, reguł, którymi kierują się w życiu, ścieżki, którą kroczą, i ich przekonań, i to właśnie te problemy są najbardziej rzeczywiste. Idealiści zawsze chcą jednak uciekać od tych problemów i od takich prawdziwych życiowych sytuacji. Ich poglądy, perspektywy i punkt wyjścia, z którego patrzą na ludzi i sprawy, nie opierają się na tych prawdziwych problemach, lecz raczej są dzikie i nieposkromione. Nigdy nie wiesz, co sobie myślą, jak gdyby myśleli niczym kosmici, myśleli o rzeczach, o których na ziemi nikt nigdy nie słyszał, o rzeczach, które brzmią nienormalnie. Któż chciałby słuchać osoby, która mówi nienormalne rzeczy? Kiedy ludzie pierwszy raz spotykają taką osobę i słyszą, jak się wypowiada, mogą mieć wrażenie, że jej słowa są świeże i nowe, bardziej wnikliwe i mądrzejsze niż to, co mówią zwykli ludzie. Ale po chwili zdają sobie sprawę, że to same bzdury, więc nikt już nie zwraca na tę osobę uwagi, a nic, co ona mówi, nie trafia ani do ich uszu, ani do ich serc. Czy taka osoba jest w stanie zauważyć, gdy inni przyjmują wobec niej taką postawę? Z czasem zdaje sobie z tego sprawę i w głębi duszy myśli tak: „Nikt mnie nie lubi. O co chodzi? Dlaczego mnie nie lubią? Ach, jestem jednostką wybitną, a niewielu jest takich, którzy potrafią poznać się na prawdziwym talencie!”. Widzisz, tacy ludzie zawsze są pompatyczni, cały czas uważają się za utalentowanych, bystrych i zdolnych, podczas gdy w rzeczywistości są niczym. Bez względu na to, w jakiej grupie ludzi się znajdą, kończy się to dla nich zawsze tak, że zostają odrzuceni. Jest tak dlatego, że idą za maksymą „Bez skazy i zmazy wynurzyć się z błota, pluskać się w przejrzystych falach, nie będąc ostentacyjnym”. Jeśli kiedykolwiek chciałeś być kimś takim, to mówię ci, od razu daj sobie spokój, bo ci ludzie nie są normalni. Jeśli twoje myślenie i rozum twojego człowieczeństwa są normalne, to powinieneś robić to, co robić powinieneś i co robić umiesz, a nie usiłować być jednym z tych, którzy „bez skazy i zmazy wynurzają się z błota, pluskają się w przejrzystych falach, nie będąc ostentacyjnymi”. Ci ludzie to jakiś inny, zdegenerowany rodzaj człowieka – nie są oni normalni.

Skoro już skończyliśmy analizowanie istoty ludzi, którzy „bez skazy i zmazy wynurzają się z błota, pluskają się w przejrzystych falach, nie będąc ostentacyjnymi”, porozmawiajmy o problemie niezadowolenia z rzeczywistości i problemie cynizmu, które wspomnieliśmy, gdy demaskowaliśmy tych ludzi. Niektórzy uważają tak: „Wierzymy w Boga, więc powinniśmy rozumieć mroczną stronę społeczeństwa i złe trendy społeczne, żeby nie iść za nimi. Musimy też rozumieć politykę, nikczemność ludzi, ich rozmaite powszechne praktyki i wszystkie mroczne i złe cechy ludzkości, które obecne były w różnych czasach, w różnych stronach świata i pośród różnych ras i grup. Dzięki temu nauczymy się rozeznania”. Czy tego Bóg wymaga od człowieka? Zanim omówiliśmy ten temat, niektórzy z was mogli uczynić z tego cel swego dążenia, ale mówię ci teraz wyraźnie, że nie jest to coś, co musisz robić, i nie jest to coś, czego Bóg od ciebie wymaga. Nie wymaga się od ciebie, byś rozumiał ten świat, to społeczeństwo, ludzkość, świat polityczny, handlowy, literacki czy religijny, ani też jakąkolwiek powszechną praktykę, która pochodzi ze społeczeństwa, czy też metodę działania jakiejkolwiek grupy czy siły społecznej itd. – nie jest to lekcja, której musisz się nauczyć. Nie musisz być niezadowolony z rzeczywistości, nie musisz też chronić się przed złymi wpływami. Nie jest to punkt widzenia czy perspektywa, jakie powinieneś obrać, ani nie jest to pogląd, jaki powinieneś przyjąć. Bóg wybrał cię i pozwolił ci wierzyć w Niego i podążać za Nim; nie wymaga od ciebie, byś był wrogiem ludzkości, wrogiem społeczeństwa, wrogiem polityki czy wrogiem państwa, ani też nie oczekuje, że będziesz się sprzeciwiał jakiejkolwiek grupie, rasie czy religii. Po prostu prosi cię, byś podążał za Nim i odrzucił szatana, byś przyszedł przed Jego oblicze i przyjął Jego słowa oraz podporządkował się im, byś podążał Jego drogą, bał się Go i unikał zła. Bóg nigdy nie wymagał od ciebie, byś był wrogiem ludzkości, wrogiem społeczeństwa, czy wrogiem państwa. Mówiąc ściślej, Bóg nigdy nie prosił cię, byś sprzeciwiał się konkretnemu rządowi, konkretnemu systemowi społecznemu czy politycznemu, ani też konkretnemu programowi politycznemu – Bóg nigdy cię o nic takiego nie prosił. Niektórzy mówią tak: „Cała ludzkość nas odrzuca, sprzeciwia się nam i nas prześladuje. Czy to źle, że powstajemy, przeciwstawiamy się im i walczymy z nimi? Wszyscy są przeciwko nam, więc dlaczego my nie możemy być przeciwko nim?”. Bez względu na to, co myślisz lub jak postępujesz prywatnie, lub jakie posiadasz prywatne poglądy na temat społeczeństwa, świata i państwowych systemów politycznych, jest to twoja prywatna sprawa i nie ma ona nic wspólnego z drogą, którą Bóg prosi cię, abyś podążał, ani też nic wspólnego z Bożymi naukami czy wymaganiami. Niektórzy ludzie odpowiadają na to tak: „Skoro mówisz, że te rzeczy nie mają nic wspólnego z Bożym nauczaniem, że nie są tym, czego Bóg od nas wymaga, ani tym, o zrobienie czego nas prosi, to czemu sam Bóg demaskuje szatana, trendy społeczne, mroczną stronę społeczeństwa, a nawet religię?”. Bóg demaskuje te rzeczy tylko dlatego, byś mógł je zrozumieć, ponieważ wiążą się one z zepsutym usposobieniem ludzi i przeciwnymi Bogu poglądami i pojęciami, jakie żywią ludzie. Przy tego rodzaju sytuacji musimy zatem z konieczności omawiać takie tematy i używać takich przykładów, żeby umożliwić ludziom bardziej adekwatne i praktyczne poznanie szatańskich skłonności przejawianych przez skażoną ludzkość oraz rozeznanie co do rozmaitych niedorzecznych myśli i poglądów oraz przeciwnych Bogu pojęć, jakie szatan im wpaja. Chodzi tylko o to. Nie czyni się tego, żeby ludzie osobiście walczyli z polityką, walczyli ze społeczeństwem i walczyli z ludzkością. Bóg nigdy nie prosił ludzi, by byli niezadowoleni z rzeczywistości, by byli cyniczni ani by chronili się przed złymi wpływami. Niektórzy mogą na to powiedzieć: „Chociaż Bóg nigdy mnie o to nie prosił, wierzę w Niego tylko dlatego, że jestem cyniczny i niezadowolony z rzeczywistości, dlatego, że czuję, że w domu Bożym panują prawość i sprawiedliwość, że rządzi tu prawda i jestem tu traktowany sprawiedliwie”. To twoja sprawa i nie ma to nic wspólnego z tym, czego Bóg wymaga. Oczywiście, ludzie zaczynają wierzyć w Boga z różnych powodów: niektórzy ludzie wierzą w Boga, aby zyskać błogosławieństwa, inni, aby uniknąć katastrof, niektórzy, aby wyleczyć się z choroby, a jeszcze inni, aby osiągnąć dobre miejsce przeznaczenia w przyszłości; są też tacy, którzy są niezadowoleni z rzeczywistości, niezadowoleni ze świata, niezadowoleni ze społeczeństwa lub zostali w społeczeństwie potraktowani niesprawiedliwie i dlatego przychodzą do domu Bożego, szukając pocieszenia i schronienia. Poglądy ludzi na wiarę w Boga i pierwotna intencja czy motywacja ich wiary są różne. Są też tacy, w których sercach nie ma tych rzeczy, którzy po prostu chcą wierzyć w Boga i czują, że wiara w Boga to coś dobrego. W każdym razie, gdy ci ludzie, którzy są cyniczni i niezadowoleni z rzeczywistości, zaczynają wierzyć w Boga, Bóg nie aprobuje ich ani nie traktuje dobrze tylko dlatego, że są w jakimś małym stopniu zdolni czy utalentowani. Jest tak dlatego, że nie akceptują prawdy, są niezwykle aroganccy, zadufani w sobie i mają innych w pogardzie, a ludziom takim jest niezwykle trudno przyjąć prawdę. Nie powinniście mieć żadnych nadziei co do tych ludzi, ani też sami nie powinniście być takimi ludźmi. Mówię wam tylko, byście byli uczciwi, dążyli do prawdy, podporządkowali się Bożym słowom, bali się Boga i unikali zła. Nie sądź zatem nigdy, że tylko dlatego, iż jesteś niezadowolony ze społeczeństwa i je dobrze rozumiesz, albo że wcześniej pracowałeś w jakiejś branży i dogłębnie zdajesz sobie sprawę z jej ciemnych stron, to przekłada się to na karte przetargową i postawę w twojej wierze w Boga, że to znaczy, że Bóg cię kocha, że spełniasz wymagane przez Boga standardy czy że jesteś adekwatną istotą stworzoną. Jeśli wierzysz w coś takiego, to powiem ci tak: mylisz się, poglądy, za pomocą których oceniasz sytuację, są błędne, perspektywa, z jakiej patrzysz na sprawy, jest niewłaściwa, podobnie jak punkt widzenia, jaki przyjmujesz. Czemu to mówię? Mówię to, ponieważ punkt widzenia, jaki przyjmujesz, a także poglądy i perspektywy, za pomocą których patrzysz na ludzi i sprawy, nie opierają się na słowach Boga, a prawda nie jest ich kryterium. Jeśli zawsze przyjmujesz perspektywę ludzi ze świata i czujesz się niezadowolony z rzeczywistości oraz cyniczny, to będziesz ich nienawidził, będziesz chciał się z nimi zmagać i walczyć, dyskutować z nimi i przemówić im do rozsądku w kwestiach dobra i zła. Będziesz chciał zmienić ludzkość, zmienić społeczeństwo, a nawet zmienić system polityczny swojego kraju. Są nawet tacy, którzy będą chcieli zdemaskować ciemną stronę elit politycznych ich kraju, uważając, że w ten sposób odrzucają szatana i praktykują prawdę. To nie tak. Bez względu na to, jak wiele rzeczy dzieje się w sferach elit politycznych, w kręgach biznesowych czy w kręgach artystycznych i literackich, żadna z nich nie ma nic wspólnego z twoim dążeniem do prawdy. Bez względu na to, jak wiele wiesz o takich rzeczach, na nic się to nie zda i nie dowodzi, że znasz istotę szatana albo że w głębi swojego serca potrafisz szatana odrzucić. Bez względu na to, jak dobrze znasz lub pojmujesz takie rzeczy, i bez względu na to, jak konkretne, prawdziwe lub trafne jest twoje zrozumienie, nie oznacza to, że praktykujesz prawdę, że znasz siebie lub że wewnętrznie analizujesz szatańskie myśli i poglądy, ani nie dowodzi to, że kochasz Boże słowa i prawdę, a tym bardziej nie dowodzi, że boisz się Boga. Nie myśl, że tylko dlatego, iż rozumiesz co nieco na temat społeczeństwa, od podszewki znasz reguły rządzące jakąś branżą lub znasz jakąś plotkę, o której większość ludzi nie wie, że jeśli jesteś cyniczny i niezadowolony ze społeczeństwa i masz odwagę zdemaskować jego ciemną stronę, to jesteś osobą szlachetną i czcigodną, lepszą od innych, i „bez skazy i zmazy wynurzasz się z błota, pluskasz się w przejrzystych falach, nie będąc ostentacyjnym”. Bóg nie chce takich ludzi.

Niektórzy ludzie, zanim zaczęli wierzyć w Boga, byli bojaźliwi i nieśmiali, nie śmiąc demaskować ciemnych stron społeczeństwa, nie mając ku temu odwagi. Teraz, gdy wierzą w Boga, mają poczucie, że Bóg dodaje im śmiałości i ich wspiera, więc nie boją się już demaskować takich rzeczy. Są nawet tacy, którzy wyjeżdżają za granicę, do państw demokratycznych, i tam mają odwagę demaskować pewne złe czyny demona, jakim jest KPCh. Ludzie ci czują wtedy, że rozumieją prawdę, że mają dojrzałą postawę i wiarę w Boga. Są to wszystko błędne myśli i poglądy, a dążenie do nich nie ma sensu. Czy jesteś niezadowolony z rzeczywistości, czy jesteś cyniczny, czy jesteś lepszy od reszty społeczeństwa i czy jesteś kimś, kto „bez skazy i zmazy wynurza się z błota, pluska się w przejrzystych falach, nie będąc ostentacyjnym” – żadna z tych rzeczy nie ma dla Boga znaczenia; Bóg nie patrzy na takie rzeczy. A na co patrzy? Bóg najpierw patrzy na to, czy w głębi swojego serca rozpoznajesz myśli i poglądy pochodzące od szatana, a kiedy już je rozpoznasz, na to, czy je demaskujesz i otwierasz się na ich temat przed innymi oraz czy je odrzucasz, gdy już je dobrze zrozumiesz. Co więcej, Bóg patrzy na to, czy świadomie dążysz do prawdy w realnym życiu, czy świadomie poszukujesz prawdozasad w tym, jak postrzegasz ludzi i sprawy oraz jak się zachowujesz i działasz, a także na to, jaka jest dokładnie twoja postawa wobec prawdy. To są rzeczy, co do których musisz mieć jasność w sercu. Niektórzy lubią rozmawiać o przeszłości i teraźniejszości, dużo i dobitnie mówić o historycznych dworskich intrygach, szczegółowo opisywać, jakie ważne wydarzenia miały miejsce w jakim okresie w danej sferze politycznej, jakie były najważniejsze kwestie sporne, kto odegrał rolę w kluczowych momentach i tak dalej. Potem sądzą, że posiadają postawę, że są prawi i mają silne poczucie sprawiedliwości, mówiąc tak: „Widzisz, jestem bardzo niezadowolony ze społeczeństwa. Moje spojrzenie przenika mroki biurokracji i rozumiem ją doskonale i dogłębnie!”. Po co mówić takie rzeczy? Komu próbujesz się podlizać? Bogu? Czy popisujesz się swoją inteligencją i tym, że tak dużo wiesz o tylu rzeczach? Taka gadanina jest bez sensu. Nigdy nie oglądałem żadnych bezwartościowych śmieci w Internecie ani nigdy nie byłem zainteresowany żadnymi programami informacyjnymi. Czemu nie oglądam takich rzeczy? Ponieważ są irytujące i obrzydliwe. Niektórzy uważają, że gdy już uwierzą w Boga, muszą mieć poczucie sprawiedliwości i często komentują oraz chełpliwie wypowiadają się na temat znanych osób, gwiazd i polityków, a nawet upubliczniają fakty z życia prywatnego tych osób, mając nadzieję otworzyć wszystkim oczy. Czują się jak specjaliści od wszystkiego, jak mądrzy ludzie, uważają, że znają wszystkie tajemnice i że są bardzo inteligentni, znający się na rzeczy i prawi. Na co zdaje się znajomość takich rzeczy? Czy dowodzi ona, że praktykujesz prawdę? Czy dowodzi ona, że rozumiesz prawdę? Czy dowodzi ona, że masz dojrzałą postawę? (Nie). Nie możesz przestać mówić o tym, co dzieje się w społeczeństwie, ale czy możesz powiedzieć coś o tym, jak zgodnie z prawdozasadami zrobić to, co jest przed tobą, i wykonywać obowiązki, które powinieneś wypełnić? Nie możesz; nie masz nic do powiedzenia. Bez względu na to, jak wiele wiesz o tym, co się dzieje w społeczeństwie, nie dowodzi to, że rozumiesz prawdę bądź masz dojrzałą postawę. Nie myśl, że tylko dlatego, iż potrafisz przejrzeć fake newsy i błędne przekonania, to masz dojrzałą postawę, wyparłeś się świata i odrzuciłeś szatana, że nie jesteś już po stronie szatana, że masz wiarę w Boga i jesteś wobec niego lojalny – to wszystko są niedorzeczne poglądy i absolutnie żaden z nich nie reprezentuje życia. Jeśli myślisz sobie: „Czyż nie jest tak, że im bardziej jestem niezadowolony z rzeczywistości, im mocniej demaskuję wielkiego, czerwonego smoka, im mocniej nienawidzę wielkiego czerwonego smoka, im bardziej nienawidzę świata i cyniczny się staję, tym Bóg jest szczęśliwszy i bardziej mnie lubi?”, to jesteś w błędzie. Im bardziej gonisz za tymi rzeczami i im dłużej kroczysz tą ścieżką, tym Bóg lubi cię mniej i tym większą odczuwa do ciebie niechęć. Czemu jest tak, że im bardziej gonisz za tymi ziemskimi rzeczami, tym mniej Bóg cię lubi? Jest tak dlatego, że nie kroczysz właściwą ścieżką i nie wykonujesz właściwej pracy. Tak więc, jeśli masz trochę czasu, możesz czytać więcej słów Boga, słuchać hymnów, wysłuchiwać świadectw z doświadczenia życiowego swoich braci i sióstr, a wszyscy będą mogli wspólnie kontemplować słowa Boga i je omawiać. Nie pytaj o plotki, które nie mają nic wspólnego z twoim wejściem w życie czy dążeniem do zbawienia. Tak postępują ludzie, którzy nie mają nic lepszego do roboty. To, jak rozwija się społeczeństwo, w jakim kierunku pójdzie świat, jak plugawa i zła jest ludzkość i jak mroczna jest polityka – czy te rzeczy mają z tobą cokolwiek wspólnego? Czy osiągnąłbyś zbawienie, gdyby społeczeństwo i świat nie były mroczne, złe i plugawe? (Nie). Te rzeczy nie mają z tobą absolutnie nic wspólnego. To, czy możesz osiągnąć zbawienie, wiąże się wyłącznie z tym, ile prawdy przyjmujesz i rozumiesz, w ile prawdorzeczywistości wkraczasz i jak dobrze wypełniasz swoje obowiązki – wiąże się tylko z tymi kilkoma rzeczami. Nie komentuj z dużą częstotliwością postępowania znanych osób i celebrytów, ujawniając ich haniebne i nieprzyzwoite zachowanie, aby zabić czas i pokazać, jaki jesteś mądry i jak bardzo wyróżniasz się na tle innych. To czysta głupota; nie bądź takim człowiekiem. Taki człowiek to bowiem ktoś, kto nie wykonuje żadnej właściwej pracy ani nie kroczy słuszną ścieżką.

Jeśli chodzi o istotę maksymy na temat moralnego postępowania, która brzmi „Bez skazy i zmazy wynurzyć się z błota, pluskać się w przejrzystych falach, nie będąc ostentacyjnym”, to w zasadzie omówiliśmy już ją i przeanalizowaliśmy. Co więcej, czyż nie omówiliśmy też wyraźnie postawy i poglądów na temat postępowania, które postuluje ta maksyma, a także wymagań i podejścia Boga? (Omówiliśmy). Czy rozumiecie już teraz ścieżkę, jaką powinni kroczyć ludzie? (Rozumiemy). Czy cynizm, o którym tu rozmawiamy, jest czymś pozytywnym? Czy niezadowolenie z rzeczywistości jest czymś pozytywnym? Czy chronienie się przed złymi wpływami jest czymś pozytywnym? (Nie). Żadna z tych rzeczy nie jest pozytywna. Możemy z całą pewnością powiedzieć, że nie są to fundamenty, na których powinieneś się opierać w swoim zachowaniu i działaniu, nie powinny one stać się dla ciebie podstawą twojego zachowania i działania, a tym bardziej nie powinny stać się dla ciebie zasadami zachowania i działania. Dlatego też powinieneś wyzbyć się tych rzeczy i je odrzucić. Powinniście jasno rozeznać się w tych maksymach i teoriach, które pochodzą z tradycyjnej kultury, i całkowicie je porzucić. Nie powinniście uważać tych zwodniczych przekonań za prawdę ani mylić ich z prawdą. Jest tak dlatego, że bez względu na to, jak wiele lat te przekonania były w obiegu wśród ludzkości i jak głęboko zapuściły w niej korzenie, nie mają one szans ostać się w obliczu prawdy. Po prostu nie są czymś pozytywnym i nie zasługują na to, by wymieniać je jednym tchem z prawdą. Te przekonania nie mają na ludzi żadnego pozytywnego wpływu; nie tylko nie są w stanie poprowadzić ludzi i skierować ich na właściwą ścieżkę, ale wręcz przeciwnie – kierują ludzi na jedną złą scieżkę za drugą, czyniąc ich coraz bardziej wyniosłymi i bezwstydnymi, pozbawionymi samoświadomości i rozumu, i sprawiając, że Bóg ich nienawidzi i brzydzi się nimi. Jeśli zrezygnujesz z tych rzeczy, porzucisz te pojęcia, wyzbędziesz się tych myśli i poglądów, tych metod i podstaw dotyczących tego, jak patrzysz na ludzi i sprawy, a także zachowujesz się i działasz, ponieważ wszystkie one pochodzą od szatana, i jeśli przyjdziesz przed oblicze Boga i będziesz patrzył na ludzi i sprawy, a także zachowywał się i działał całkowicie na podstawie Bożych słów, to przekonania te nie będą miały na ciebie żadnego wpływu. Jeśli natomiast chodzi o niezadowolenie z rzeczywistości i poczucie cynizmu, to Bóg nie potrzebuje, abyś wkładał wysiłek w próby zrozumienia i poznania ciemności czającej się w społeczeństwie. Musisz tylko ogólnie i w istocie wiedzieć, że świat i ludzkość zostały skażone przez szatana i że tkwią w szponach złego. Niezależnie od tego, czy chodzi o trendy społeczne, obyczaje, tradycyjną kulturę, wiedzę, edukację – na jakimkolwiek poziomie, w jakimkolwiek aspekcie czy w jakiejkolwiek branży – wszystko to jest wypełnione myślami i poglądami szatana, a także jego herezjami i błędnymi przekonaniami. Bez względu na to, o jakie państwo, grupę etniczną, zespół ludzi czy organizację społeczną chodzi, nie rządzą nimi ani prawda, ani słowa Boga. Jest oczywiście jeszcze mniej prawdopodobne, że da się wśród nich dostrzec bezstronność czy sprawiedliwość. Jest to pewne i jeśli tylko po prostu zdajesz sobie z tego sprawę, to wystarczy. Poza tym najważniejszą rzeczą jest wyciszenie serca, dalsze wyposażanie się w słowa Boga i rozpoznanie w sobie herezji, błędnych przekonań, myśli i poglądów, które pochodzą od szatana. Możesz prawdziwie przejrzeć te rzeczy tylko wtedy, jeśli autentycznie je zrozumiesz; możesz je autentycznie odrzucić i porzucić tylko wtedy, jeśli je prawdziwie przejrzysz; i możesz bezwarunkowo zaakceptowac prawdę i podporządkować się jej tylko wtedy, jeśli autentycznie się ich wyzbędziesz. W ten sposób ścieżka, którą będziesz kroczyć, będzie właściwa i oświetlona. Także twój cel będzie właściwy, a to, że na koniec osiągniesz zbawienie, jest faktem bezspornym. Dlatego absolutnie nie wolno ci pozwolić, aby herezje, błędne przekonania, myśli i poglądy, które wpaja ci szatan, zamąciły twoje myśli i przyćmiły oczy; nie wolno ci być cynicznym i niezadowolonym z rzeczywistości i w ten sposób popaść w odrętwienie i oszukiwać zarówno siebie, jak i innych. Zamiast tego musisz dążyć do prawdy, zyskać prawdę jako swoje życie, urzeczywistniać podobieństwo do prawdziwego człowieka i dobrze wypełniać swój obowiązek. To jest twoja właściwa praca i to jest ścieżka, którą powinieneś teraz podążać. Jeśli natomiast chodzi o stan społeczeństwa, państwa czy jakiejkolwiek branży, to te rzeczy nie mają z tobą nic wspólnego. Dlaczego? Ponieważ nie mają wpływu na twoje dążenie do prawdy, nie mają związku z twoim dążeniem do prawdy, nie wiążą się z twoim wynikiem ani osiągnięciem przez ciebie zbawienia. Rozumiecie? (Tak). Kiedy to zrozumiecie, powinniście mieć jasność co do tego, jak dążyć do prawdy i zyskać życie.
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Dlaczego człowiek musi dążyć do prawdy

Ostatnio głównie omawialiśmy pewne powiedzenia odnoszące się do moralnego postępowania. Po kolei poddaliśmy szczegółowej analizie i rozbiorowi oraz zdemaskowaliśmy maksymy dotyczące każdego aspektu moralnego postępowania, które były i są postulowane w ramach tradycyjnej kultury. Dzięki temu ludzie zyskali rozeznanie co do różnych powiedzeń dotyczących moralnego postępowania, które w tradycyjnej kulturze uważa się za pozytywne, a także przejrzeli ich istotę. Kiedy ktoś dobrze zrozumie te maksymy, zacznie czuć do nich niechęć i będzie w stanie je odrzucić. Potem będzie w stanie stopniowo uwolnić się od nich w prawdziwym życiu. Odkładając na bok swoją aprobatę i przywiązanie do tradycyjnej kultury oraz ślepą wiarę w nią, będzie w stanie zaakceptować słowa Boga i wziąć sobie do serca Jego wymagania oraz prawdozasady, które człowiek powinien posiadać, aby mogły zastąpić tradycyjną kulturę. W efekcie taka osoba będzie w stanie urzeczywistniać podobieństwo do człowieka i zyskać uznanie Boga. Podsumowując, celem analizy różnych maksym na temat moralnego postępowania, za którymi opowiada się tradycyjna kultura ludzka, jest danie ludziom gruntownego rozeznania w nich oraz wiedzy o ich istocie i o tym, w jaki sposób szatan używa ich do deprawowania, wprowadzania w błąd i kontrolowania ludzkości. Dzięki temu ludzie będą mogli dokładnie rozróżniać, czy coś jest prawdą i czy jest pozytywne. Mówiąc ściślej, po dojrzeniu w tych powiedzeniach dotyczących moralnego postępowania ich istoty, prawdziwej natury i oszustwa szatana, ludzie powinni być w stanie dogłębnie poznać, czym jest prawda. Nie myl tradycyjnej kultury i maksym o moralnym postępowaniu, które wpaja ona ludziom, z prawdą. Te rzeczy nie są prawdą, nie mogą jej zastąpić i z pewnością nie mają z nią nic wspólnego. Tradycyjna kultura, bez względu na to, z jakiej perspektywy na nią patrzymy i jakie głosi konkretne maksymy lub jakie ma wymagania, reprezentuje jedynie szatańskie instrukcje, indoktrynację, sprowadzanie na manowce i pranie mózgu ludzkości. Odzwierciedla przebiegłość szatana oraz jego naturoistotę. Nie ma ona żadnego związku z prawdą i wymaganiami Boga. Tak więc, bez względu na to, jak dobra jest twoja praktyka pod względem moralnego postępowania, jak dobrze ją wdrażasz i czy ją rozumiesz, nie oznacza to, że praktykujesz prawdę lub że jesteś osobą obdarzoną człowieczeństwem i rozsądkiem, a już z pewnością nie oznacza to, że jesteś w stanie spełnić Boże intencje. Żadne powiedzenie ani żaden wymóg dotyczący moralnego postępowania – bez względu na to, jakiego rodzaju osoby lub zachowania dotyczy – nie mają nic wspólnego z Bożymi wymaganiami wobec człowieka. Nie mają one nic wspólnego z prawdą, której praktykowania Bóg wymaga od człowieka, ani z zasadami, których człowiek powinien przestrzegać. Czy zastanawialiście się nad tą kwestią? Czy widzicie to teraz wyraźnie? (Tak).

Bez drobiazgowego omówienia i szczegółowej analizy tych różnych powiedzeń tradycyjnej kultury ludzie nie potrafią dostrzec, że maksymy, które ona wysuwa, są fałszywe, zwodnicze i nieprawidłowe. W rezultacie, w głębi serca, ludzie nadal postrzegają różne powiedzenia tradycyjnej kultury jako część swojego kredo, jako zasady, których powinni przestrzegać w swoim postępowaniu i zachowaniu. Nadal traktują zachowania i moralne postępowanie, które w tradycyjnej kulturze są uważane za dobre, jako prawdę i trzymają się ich jak prawdy, a nawet mylą je z prawdą. Co gorsza, ludzie szerzą i propagują je tak, jakby były słuszne, jakby były czymś pozytywnym, a nawet tak, jakby były prawdą; tymczasem one wprowadzają ludzi w błąd, przeszkadzają im i powstrzymują ich przed przyjściem przed oblicze Boga, by prawdę przyjąć. Jest to najbardziej rzeczywisty problem, który każdy widzi. Ludzie często przyjmują za prawdę powiedzenia dotyczące postępowania moralnego, które są przez człowieka postrzegane jako dobre i pozytywne. Będą nawet przytaczać maksymy i słowa pochodzące z tradycyjnej kultury, kiedy prowadzą omówienia, nauczają na zgromadzeniach i przekazują słowa Boga. To bardzo poważny problem. Do takich zdarzeń czy sytuacji w domu Bożym nie powinno dochodzić, ale często dochodzi – jest to bardzo powszechny problem. Wskazuje to na jeszcze inny problem: kiedy ludzie nie rozumieją prawdziwej istoty tradycyjnej kultury i twierdzeń dotyczących postępowania moralnego, to często traktują maksymy tradycyjnej kultury na temat moralnego postępowania jako coś pozytywnego, czym można zastąpić prawdę. Czy zdarza się to często? (Tak). Na przykład takie maksymy tradycyjnej kultury jak: „Bądź miły dla innych”, „Harmonia to skarb, a pobłażliwość cnota”, „Jeśli zadajesz cios, nie uderzaj prosto w twarz; jeśli rzucasz innym wyzwanie, nie wytykaj im braków”, „Stracenie człowieka jest bezcelowe; bądź pobłażliwy, jeśli to tylko możliwe”, „Za życzliwie użyczoną kroplę wody należy odpłacić tryskającym źródłem”, czy nawet jeszcze popularniejsze powiedzenia, takie jak „Przyjaciela zasłoniłbym własną piersią” i „Lojalny poddany nie może służyć dwóm królom; przyzwoita kobieta nie może poślubić dwóch mężów”, stały się już rodzajem kredo kształtującym zachowanie ludzi oraz kryteriami i normami, według których ocenia się szlachetność danej osoby. Dlatego nawet po wysłuchaniu wielu słów Bożych i prawdy ludzie nadal używają maksym i teorii tradycyjnej kultury jako mierników, według których oceniają innych i postrzegają różne sprawy. Na czym polega problem? Wskazuje to na bardzo poważny problem, jakim jest to, że tradycyjna kultura zajmuje bardzo istotne miejsce głęboko w sercu człowieka. Czyż nie świadczy to właśnie o takim problemie? (Tak). Różnorakie idee, które szatan zaszczepił w ludziach, głęboko zakorzeniły się w ich sercach. Rozrosły się i stały głównym nurtem życia, otoczenia i społeczeństw całej ludzkości. Tak więc tradycyjna kultura nie tylko zajmuje ważne miejsce w głębi ludzkich serc, ale także kontroluje i silnie oddziałuje na ich zasady postawy, światopogląd i metody, którymi ludzie się posługują, kiedy patrzą na innych ludzi i sprawy, a także zachowują się i działają. Nawet po tym, jak ludzie zaakceptują to, że są podbijani przez Boże słowa, a także to, jak demaskują ich one, osądzają i karcą, te idee tradycyjnej kultury nadal zajmują ważne miejsce w ich duchowych światach i w głębi ich serc. Oznacza to, że kontrolują one kierunek, cele, zasady, postawy i perspektywy, które leżą u podstaw tego, jak patrzą oni na innych ludzi i na sprawy, jak się zachowują i działają. Czyż nie oznacza to, że ludzie zostali całkowicie zniewoleni przez Szatana? Czyż nie taki jest fakt? (Tak). Taki jest fakt. Sposób, w jaki ludzie żyją, a także ich cele życiowe, poglądy i postawy, z jakimi podchodzą do wszystkiego, są oparte wyłącznie na tradycyjnej kulturze, do której zachęca i którą wpaja im szatan. Tradycyjna kultura zajmuje dominującą pozycję w życiu ludzi. Można powiedzieć, że po przyjściu przed oblicze Boga i wysłuchaniu Jego słów, a nawet po zaakceptowaniu niektórych słusznych twierdzeń i poglądów przez Niego głoszonych, różne idee pochodzące z kultury tradycyjnej nadal zajmują ważne, wręcz dominujące miejsce w ich duchowych światach i w głębi ich serc. Z powodu tych idei ludzie mimowolnie postrzegają Boga oraz Jego słowa i dzieło przez pryzmat metod, poglądów i postaw tradycyjnej kultury. Będą nawet osądzać, analizować i badać słowa Boga, Jego dzieło, tożsamość i istotę na ich podstawie. Czyż tak nie jest? (Tak jest). Jest to niezaprzeczalny fakt. Nawet wtedy, gdy ludzie zostali podbici przez słowa i dzieło Boga, przez Jego czyny, istotę, moc i mądrość, tradycyjna kultura nadal zajmuje ważne miejsce w głębi ich serc do tego stopnia, że nic nie jest w stanie jej zastąpić. Oczywiście dotyczy to również słów Bożych i prawdy. Nawet jeśli ludzie zostali podbici przez Boga, Jego słowa i prawda nie mogą wyprzeć tradycyjnej kultury z ich serc. To bardzo smutne, a zarazem przerażające. Ludzie trzymają się tradycyjnej kultury, podążając za Bogiem, słuchając Jego słów, przyjmując od Niego prawdę i różne idee. Z pozoru wydają się podążać za Bogiem, ale różne idee, poglądy i perspektywy, które zaszczepiła w nich tradycyjna kultura i szatan, zajmują niezachwianą i niezastąpioną pozycję w ich sercach. Choć ludzie mogą codziennie jeść i pić słowa Boże, często je kontemplować i czytać, modląc się przy tym, to ich podstawowe przekonania, zasady, którymi się kierują, i sposoby postrzegania ludzi i spraw, jak również to, jak zachowują się i działają, nadal opierają się na tradycyjnych wartościach kulturowych. Tradycyjna kultura wpływa więc na nich, czyniąc ich ofiarami manipulacji, koordynacji i kontroli w ich codziennym życiu. Nie mogą się z tego otrząsnąć ani od tego uwolnić jak od własnego cienia. Dlaczego tak się dzieje? Ponieważ ludzie nie są w stanie odkryć, przeanalizować ani zdemaskować w głębi swoich serc przeróżnych idei i przekonań, które tradycyjna kultura i szatan w nich zasiali. Nie są zdolni ich rozpoznać, przejrzeć ani porzucić, czy też zbuntować się przeciw nim. Nie potrafią postrzegać ludzi i spraw, zachowywać się i działać w sposób, w jaki nakazuje im Bóg, czyli tak jak On ich poucza i naucza. W jak trudnym położeniu stawia to większość ludzi? Takim, że ludzie czują w sercu palącą potrzebę postrzegania innych osób i spraw, zachowywania się i działania w oparciu o słowa Boże, że nie chcą przeciwstawiać się intencjom Boga ani prawdzie, a jednak, mimowolnie i wbrew sobie, nadal wchodzą w relacje z ludźmi, zachowują się i podchodzą do tego, co robią, w taki sposób, jak nauczył ich tego szatan. W ludziach drzemie serce łaknące prawdy i chcą oni posiadać nieodparte pragnienie Boga, chcą patrzeć na innych ludzi i sprawy, zachowywać się i działać tak, jak nakazuje słowo Boże, i nigdy nie naruszać prawdozasad, niestety zawsze na dobrych chęciach się kończy. Choćby i starali się za dwoje, rezultat i tak nie jest taki, na jaki liczyli. Bez względu na to, jak bardzo ludzie się starają, na jak wielki wysiłek potrafią się zdobyć, jak bardzo są zdeterminowani i jak mocno pragną kochać to, co dobre, koniec końców nieczęsto są w stanie praktykować prawdę i tylko sporadycznie udaje im się wcielić w życie jej kryteria. W głębi serca odczuwają z tego powodu wielką udrękę. Jakiż może być tego powód? Częściowo odpowiedzialne są za to właśnie owe idee i poglądy, których ludzie uczą się, obcując z tradycyjną kulturą, a które wciąż dominują w ich sercach oraz kontrolują ich słowa, czyny i myśli, a także sposoby zachowywania się i działania. Ludzie muszą więc przejść przez pewien proces, aby rozpoznać elementy tej kultury, przeanalizować je i zdemaskować, a także rozeznać się w nich i przejrzeć je na wylot, a następnie ostatecznie je odrzucić. To jest niezwykle istotna kwestia, a nie coś opcjonalnego. Jest tak, ponieważ tradycyjna kultura już zdominowała nie tylko serca ludzi, ale całość ich osobowości. Oznacza to, że w swoim życiu ludzie nie są w stanie powstrzymać się od naruszania prawdy w tym, jak postępują i jak załatwiają różne sprawy; i po dziś dzień nie potrafią wyrwać się spod kontroli i wpływu tradycyjnej kultury.

Jeśli ktoś chce całkowicie zaakceptować prawdę w swojej wierze w Boga oraz gruntownie ją praktykować i posiąść, musi wejrzeć głęboko w siebie oraz odkryć tam, szczegółowo przeanalizować i dobrze poznać różne idee i poglądy tradycyjnej kultury. Owe idee tradycyjnej kultury zajmują oczywiście ważne miejsce w sercu każdego człowieka, jednak różni ludzie trzymają się różnych aspektów jej indoktrynacji; każdy skupia się na innej jej części. Niektórzy szczególnie popierają maksymę „Przyjaciela zasłoniłbym własną piersią”. Są bardzo lojalni wobec swoich przyjaciół i ta lojalność jest dla nich ważniejsza niż cokolwiek innego. Lojalność to ich życie. Od dnia narodzin żyją dla niej. Inni naprawdę cenią życzliwość. Jeśli doznają od kogoś życzliwości, to bez względu na to, czy chodzi o coś poważnego, czy o jakąś drobnostkę, biorą to sobie do serca, a najważniejszą rzeczą w ich życiu staje się to, by się odwdzięczyć – staje się to ich życiową misją. Jeszcze inni cenią sobie robienie dobrego wrażenia na innych; skupiają się na tym, aby stać się kimś honorowym, szlachetnym i przyzwoitym, pragną sprawić, by inni ludzie ich szanowali i poważali. Chcą, aby inni dobrze o nich mówili, chcą cieszyć się dobrą reputacją, chcą być chwaleni i szukają dużej aprobaty innych. Każda osoba ma inny cel w dążeniu do realizacji różnych twierdzeń tradycyjnej kultury i maksym dotyczących postępowania moralnego. Niektórzy cenią sobie sławę i bogactwo, inni prawość, kolejni czystość, a jeszcze inni odpłacanie się za otrzymaną dobroć. Niektórzy ludzie mają uznanie dla lojalności, inni życzliwości, a jeszcze inni przyzwoitości – odnoszą się do wszystkich z szacunkiem i mają dobre maniery, zawsze ustępują innym pierwszeństwa – i tak dalej. Każdy skupia się na czymś innym. Jeśli więc chcesz zrozumieć, w jaki sposób tradycyjna kultura wpłynęła na ciebie i jak cię kontroluje, jeśli chcesz wiedzieć, jak ważna jest w głębi twojego serca, musisz szczegółowo przeanalizować, jakiego rodzaju osobą jesteś i co cenisz. Czy dbasz o „przyzwoitość” lub „życzliwość”? Czy cenisz sobie „spolegliwość” lub „wyrozumiałość”? Musisz szczegółowo przeanalizować, z różnych punktów widzenia i opierając się na swoim rzeczywistym zachowaniu, który aspekt tradycyjnej kultury wywarł na ciebie najgłębszy wpływ, i znaleźć odpowiedź na pytanie, dlaczego za nią podążasz. Jaka jest istota tradycyjnej kultury, do której dążysz, taką osobą jesteś. Bez względu na to, jaką osobą jesteś, to właśnie dominuje w twoim życiu – a cokolwiek dominuje w twoim życiu, właśnie to musisz rozpoznać, przeanalizować i przejrzeć na wylot, a potem zbuntować się przeciwko temu i to porzucić. Gdy to odkryjesz i zrozumiesz, możesz stopniowo odcinać się od tradycyjnej kultury, naprawdę ją porzucić, a w końcu całkowicie się od niej uwolnić i wykorzenić z głębi swojego serca. Wtedy będziesz w stanie całkowicie się przeciwko niej zbuntować i jej pozbyć. Kiedy to zrobisz, tradycyjna kultura nie będzie już odgrywać najważniejszej roli w twoim życiu; zamiast tego słowa Boże i prawda zaczną powoli odgrywać wiodącą rolę w głębi twojego serca i staną się twoim życiem. Słowa Boże i prawda z czasem zajmą tam ważne miejsce – Bóg i Jego słowa zasiądą na tronie w twoim sercu i będą dzierżyć władzę jako twój Król. Zajmą każdą część ciebie. Czy udręka życia wtedy nie zelżeje? Czy twoje życie nie będzie coraz mniej bolesne? (Będzie). Czy nie będzie ci łatwiej patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać w pełni zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swoje kryterium? (Będzie). Będzie ci dużo łatwiej. Widzę, że wszyscy jesteście codziennie bardzo zajęci swoimi obowiązkami. Poza czytaniem słów Bożych musicie też codziennie omawiać prawdę, czytać, słuchać, zapamiętywać i spisywać. Poświęcacie dużo czasu i energii, płacicie wielką cenę, bardzo cierpicie i być może rozumiecie wiele doktryn. Jeśli jednak chodzi o wypełnianie waszych obowiązków, to szkoda, że nie potraficie praktykować prawdy i nie jesteście w stanie pojąć zasad. Wiele razy słuchaliście o różnych aspektach prawdy i omawialiście je, ale kiedy coś się wam przytrafia, nie wiecie, jak doświadczać, praktykować czy wykorzystywać słowa Boga. Nie wiecie, jak praktykować prawdę; nadal musicie jej szukać i dyskutować o tym z innymi. Dlaczego słowa Boże potrzebują tak dużo czasu, by zakorzenić się w sercu człowieka? Dlaczego tak trudno jest zrozumieć prawdę i postępować zgodnie z zasadami w świetle słów Boga? Nie można wykluczyć, że główną przyczyną tego stanu rzeczy jest ów ogromny wpływ, jaki tradycyjna kultura wywiera na ludzi. Od bardzo dawna zajmuje ona ważne miejsce w ludzkich sercach i kontroluje ludzkie myśli oraz umysły. Tradycyjna kultura popuszcza cugle skażonemu usposobieniu człowieka; ludzie czują się swobodnie, manifestując je, czują się jak rzeźnik z nożem, jak ryba w wodzie. Czy tak nie jest? (Tak właśnie jest). Tradycyjna kultura jest ściśle powiązana ze skażonym usposobieniem człowieka. Działają one razem i wzmacniają się nawzajem. Kiedy skażone usposobienie spotyka się z tradycyjną kulturą, jest jak ryba w wodzie – dopiero wtedy jest w stanie pokazać pełnię swoich możliwości. Skażone usposobienie kocha tradycyjna kulturę i potrzebuje jej. Tak więc, pod wpływem tysięcy lat uwarunkowań tradycyjnej kultury, człowiek stawał się coraz bardziej zepsuty przez szatana, a skażone skłonności człowieka zmieniały się w coraz poważniejszy i wydatniejszy problem. Ukryte i zakamuflowane przez szatana skłonności te nie tylko stają się coraz bardziej niebezpieczne, ale także coraz bardziej utajone. Skłonności takie jak arogancja, kłamliwość, niegodziwość, nieustępliwość czy niechęć do prawdy są coraz głębiej ukrywane i lepiej maskowane – ujawniają się w coraz bardziej przebiegły sposób, przez co ludziom trudno je dostrzec. Czym zatem stopniowo stał się ludzki świat pod wpływem uwarunkowań, nauk, sprowadzania na manowce i kontroli ze strony tradycyjnej kultury? Stał się światem demonów. Ludzie nie żyją jak ludzie; nie wykazują podobieństwa do człowieka ani człowieczeństwa. A jednak ludzie, którzy trzymają się tradycyjnej kultury, od dawna przez nią indoktrynowani, przesiąknięci nią i opętani, coraz bardziej utwierdzają się w przekonaniu o własnej wielkości, szlachetności, wręcz transcendencji. Są niesamowicie egoistyczni; żaden z nich nie myśli, że nic nie znaczy, że jest bezwartościowy, że jest tylko maleńką istotą stworzoną. Żaden z nich nie chce być normalną osobą; wszyscy chcą być sławni, wielcy, być mędrcami. Pod wpływem uwarunkowania przez kulturę tradycyjną ludzie nie tylko chcą przewyższyć samych siebie – chcą przewyższyć cały świat i całą ludzkość. Słyszałeś tę piosenkę, którą śpiewają niewierzący: „Chcę wzlecieć wyżej, wzlecieć wyżej”, albo tę, która leci tak: „Jestem tylko małym ptaszkiem, chcę fruwać, ale nie potrafię wzlecieć wysoko”. Czy te słowa nie są pozbawione rozumu, wyzute z wszelkiego człowieczeństwa i rozsądku? Czyż nie jest to dzikie wycie szatana? (Jest). Jest to dźwięk szalonego wycia szatana. Tak więc, jakkolwiek by na to nie patrzeć, trucizna tradycyjnej kultury już dawno wsiąkła w serce człowieka i nie jest to coś, co można wyeliminować z dnia na dzień. Nie jest to tak łatwe, jak przezwyciężenie jakiejś osobistej wady lub złego nawyku – musisz odkryć swoje myśli, poglądy i zepsute usposobienie oraz usunąć trujące korzenie tradycyjnej kultury ze swojego życia, tak jak nakazuje prawda. Następnie musisz zacząć patrzeć na ludzi i sprawy, zachowywać się i działać zgodnie ze słowami i wymaganiami Boga oraz uczynić prawdę Jego słów swoim życiem. Tylko postępując w ten sposób, naprawdę będziesz kroczyć właściwą ścieżką podążania za Bogiem i wiary w Niego.

Znaczenie i ważność dążenia do prawdy

Zrobiliśmy już wiele w kierunku odpowiedniej analizy i naświetlenia tematu tradycyjnej kultury i długo omawialiśmy to zagadnienie. Bez względu na to, jak obszernie czy jak długo je omawialiśmy, celem pozostaje rozwiązanie różnych trudności, które pojawiają się, gdy ludzie dążą do prawdy, lub rozmaitych trudności i problemów, które wiążą się z ich wejściem w życie. Celem jest usunięcie wszelkich barier, przeszkód i trudności – wśród których najważniejszą rolę odgrywają różne powiedzenia, idee i poglądy wywodzące się z kultury tradycyjnej – stojących na drodze ludzi dążących do prawdy. Na dzień dzisiejszy zasadniczo zakończyliśmy nasze omówienie poświęcone tradycyjnej kulturze. Czy oznacza to zarazem, że skończyliśmy omawiać tematy związane z dążeniem do prawdy? (Nie). Czy nasze omówienie i analiza tradycyjnej kultury były związane z dążeniem do prawdy? (Były). Były związane z dążeniem do prawdy. Tradycyjna kultura jest największą trudnością, z jaką ludzie spotykają się na ścieżce dążenia do prawdy. Teraz, gdy skończyliśmy omawiać tradycyjną kulturę – największą przeszkodę w dążeniu człowieka do prawdy – dzisiaj porozmawiamy o pytaniu „Dlaczego człowiek musi dążyć do prawdy?”. Dlaczego człowiek musi dążyć do prawdy? Czy omawialiśmy już to pytanie? Dlaczego musimy to zrobić? Czy jest to ważne pytanie? (Tak). Dlaczego jest ono ważne? Podzielcie się swoimi przemyśleniami. (Rozumiem to tak, że dążenie do prawdy odnosi się bezpośrednio do zbawienia człowieka. Ponieważ wszyscy mamy głęboko skażone usposobienie i od najmłodszych lat byliśmy intensywnie indoktrynowani i zatruwani przez tradycyjną kulturę, musimy dążyć do prawdy, bo inaczej nie będziemy w stanie rozpoznać negatywnych rzeczy, które pochodzą od szatana. Nie będziemy też w stanie praktykować prawdy i nie będziemy wiedzieć, jak działać w sposób pozytywny i zgodnie z Bożymi intencjami. Nie będziemy mieli innego wyjścia, jak tylko kierować się w działaniach i postępowaniu naszym zepsutym usposobieniem. Jeśli ktoś wierzy w Boga w ten sposób, to na koniec wciąż będzie żywym szatanem, a nie kimś, kogo Bóg zbawi. Właśnie dlatego dążenie do prawdy jest bardzo ważne. Ponadto nasze zepsute usposobienie można obmyć tylko poprzez dążenie do prawdy; jest to również jedyny sposób na skorygowanie naszych błędnych wyobrażeń o tym, jak powinniśmy patrzeć na ludzi i sprawy oraz zachowywać się i działać. Dopiero gdy ktoś zrozumie i posiądzie prawdę, może kompetentnie wypełniać swoje obowiązki i stać się osobą podporządkowaną Bogu. W przeciwnym razie będzie mimowolnie podążać za swoim skażonym usposobieniem i w ramach pełnionych przez siebie obowiązków robić rzeczy, które zaburzają i zakłócają pracę kościoła). Poruszyłeś dwie kwestie. Jak brzmiało moje pytanie? (Dlaczego człowiek musi dążyć do prawdy?). Czy to proste pytanie? Brzmi jak proste pytanie dotyczące przyczyny i skutku. Czy wszyscy podzielacie pogląd, że dążenie do prawdy wiąże się z jednej strony ze zbawieniem człowieka, a z drugiej z niepowodowaniem zaburzeń i zakłóceń? (Tak). Kiedy ujmujecie te kwestie w ten sposób, pytanie to wydaje się dość proste. Czy naprawdę jest takie proste? Podzielcie się swoimi przemyśleniami. (Myślę, że na pytanie „Dlaczego człowiek musi dążyć do prawdy?” łatwiej jest odpowiedzieć z perspektywy teoretycznej, ale kiedy wiąże się ono z faktycznym praktykowaniem i wejściem w rzeczywistość prawdy, nie jest proste). „Dlaczego człowiek musi dążyć do prawdy?” – ile pytań zawiera się w tym zapytaniu? Na przykład: jakie znaczenie ma dążenie do prawdy, z jakich powodów się to robi – co jeszcze? (Jak ważne jest dążenie do prawdy). Zgadza się: pytamy też o to, jak ważne jest dążenie do prawdy; zawarte są tu takie pytania. Przy uwzględnieniu tego, co powiedzieliśmy, czy pytanie „Dlaczego człowiek musi dążyć do prawdy?” jest proste? (Nie jest). Zastanówcie się nad nim jeszcze raz w świetle tego, co powiedzieliśmy. Zacznijcie od początku – co to znaczy dążyć do prawdy? Jak je zdefiniować? („Patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swe kryterium”). Czy tak jest? Ominęliście słowo „w pełni”. Przeczytajcie to ponownie. („Patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać w pełni zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swe kryterium”). Pytanie „Dlaczego człowiek musi dążyć do prawdy?” odnosi się do zapatrywań człowieka na innych ludzi i sprawy oraz do jego zachowania i działań. Chodzi o to, jak ludzie powinni patrzeć na sprawy i innych ludzi, a także jak powinni się zachowywać i działać; i dlaczego powinni patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać w pełni zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swe kryterium. Dlaczego powinni postępować w ten sposób – czy nie do tego sprowadza się to pytanie? Czyż nie jest to pytanie fundamentalne? (Jest). Zrozumieliście teraz fundamentalny sens tego pytania. Wróćmy do samego pytania „Dlaczego człowiek musi dążyć do prawdy?”. Nie jest to proste pytanie. Obejmuje ono znaczenie i wartość dążenia do prawdy, ale jest w nim jeszcze coś innego, coś, co jest najważniejsze: biorąc pod uwagę istotę i instynkty ludzkości, potrzebuje ona prawdy jako swojego życia, a zatem musi do niej dążyć. Oczywiście dotyczy to również przyszłości ludzi i ich przetrwania. Mówiąc najprościej, dążenie do prawdy wiąże się ze zbawieniem ludzi i przemianą ich skażonego usposobienia. Oczywiście odnosi się ono również do różnych rzeczy, które ludzie urzeczywistniają, tego, co manifestują, a także ich zachowań w codziennym życiu. Jeśli ludzie nie dążą do prawdy, to można słusznie powiedzieć, że ich szanse na zbawienie są zerowe. Jeśli ludzie nie dążą do prawdy, na sto procent stawią opór Bogu, zdradzą Go i odrzucą. Mogą sprzeciwić się Bogu i zdradzić Go w dowolnym czasie czy miejscu i oczywiście mogą zakłócić pracę kościoła i domu Bożego, czyli w dowolnym czasie i miejscu zrobić coś, co spowoduje zakłócenia czy przerwy w pracy. Oto niektóre z najprostszych, najbardziej podstawowych i możliwych do dostrzeżenia i zrozumienia w codziennym życiu powodów, dla których ludzie muszą dążyć do prawdy. Ale dzisiaj będziemy rozmawiać tylko o niektórych kluczowych aspektach pytania „Dlaczego człowiek musi dążyć do prawdy?”. Omówiliśmy już najbardziej fundamentalne aspekty tego pytania, które ludzie zrozumieli i uznali za kwestię doktrynalną, więc dzisiaj nie będziemy już do tych podstawowych, prostych spraw powracać. Wystarczy nam omówienie kilku głównych elementów. Dlaczego omawiamy temat dążenia do prawdy? Oczywiście dlatego, że wiążą się z nim ważniejsze pytania, których znaczenia ludzie nie potrafią przejrzeć, których nie znają i nie pojmują, ale które muszą zostać przez nich dostrzeżone i zrozumiane.

I. Dlaczego człowiek musi dążyć do prawdy – perspektywa Boga

Dlaczego człowiek musi dążyć do prawdy? Nie zaczniemy od podstawowych aspektów tego pytania, które ludzie już pojmują i rozumieją, ani od doktryny, którą ludzie już znają. Od czego więc zaczniemy? Musimy zacząć od źródła tego pytania, od Bożego planu zarządzania i od Bożych intencji. Co to znaczy, że zaczniemy od źródła tego pytania? Oznacza to, że zaczniemy od Bożego planu zarządzania i stworzenia przez Boga ludzkości. Odkąd istnieją ludzie, odkąd żywe istoty – stworzona ludzkość – otrzymały Boże tchnienie, Bóg zaplanował, że spośród jej szeregów pozyska pewną grupę. Grupa ta będzie w stanie pojąć i zrozumieć Jego słowa oraz ich przestrzegać. Jej członkowie będą mogli działać jako szafarze bogactwa stworzenia Bożego: roślin, zwierząt, lasów, oceanów, rzek, jezior, gór, potoków, równin itd. zgodnie z Jego słowami. Kiedy Bóg sporządził ten plan, zaczął żywić wobec ludzkości swoje nadzieje. Bóg ma nadzieję, że pewnego dnia ludzie będą mogli działać jako szafarze tej ludzkości, wszystkich rzeczy, które istnieją na świecie, i różnych żyjących wśród nich stworzeń, i że będą mogli to robić w uporządkowany sposób, zgodnie z metodami, zasadami i prawami, które On ustanowił. Chociaż Bóg już sporządził ten plan i zaczął żywić te oczekiwania, osiągnięcie Jego ostatecznego celu zajmie bardzo dużo czasu. Nie jest to coś, co może nastąpić w ciągu dziesięciu czy dwudziestu lat, stu czy dwustu lat, a już na pewno nie jednego czy dwóch tysięcy lat. Zajmie to sześć tysięcy lat. Podczas tego procesu ludzkość musi doświadczyć różnych okresów, wieków, epok i różnych etapów dzieła Bożego. Ludzie muszą doświadczyć poruszających się gwiazd na niebie, wysychających mórz i kruszących się skał, muszą doświadczyć dramatycznej zmiany. Od kiedy powstali pierwsi ludzie, od kiedy nie było ich jeszcze wielu, ludzkość doświadczała wielkich wzlotów i upadków, a także niestałości i zmienności tego świata. Wskutek tych doświadczeń ludzie stopniowo wzrastali w liczbę i krok po kroku zdobywali doświadczenie, a rolnictwo, ekonomia oraz sposoby życia i przetrwania ludzkości stopniowo się rozwijały i dawały początek nowym metodom. Dopiero po upływie pewnego okresu i osiągnięciu pewnego wieku ludzie mogą wznieść się na poziom, na którym Bóg ich osądzi, skarci i podbije oraz objawi im prawdę, swoje słowa i swoje intencje. Aby osiągnąć ten poziom, ludzkość doświadczała wielkich wstrząsów, podobnie jak wszystkie rzeczy na tym świecie. Oczywiście dramatyczne zmiany zaszły również w niebie i kosmosie. Ów szereg zmian miał miejsce i dokonywał się stopniowo wraz z Bożym zarządzaniem. Minęło dużo czasu, zanim ludzie doszli do punktu, w którym stanęli przed obliczem Boga i zaakceptowali Jego podbój, sąd i karcenie oraz wsparcie Jego słów. Ale to dobrze; Bóg może czekać, ponieważ taki jest Jego plan i takie jest Jego życzenie. Bóg musi długo czekać ze względu na swój plan i swoje życzenie. Czeka już naprawdę bardzo, bardzo długo.

Po tym, jak ludzkość przeszła przez początkowy etap ignorancji, złudzeń i dezorientacji, Bóg wprowadził ją w Wiek Prawa. Chociaż ludzkość wkroczyła w nowy wiek, wiek w Bożym planie zarządzania, chociaż nie prowadziła już nieskrępowanego, niezdyscyplinowanego życia niczym stado owiec, chociaż zaczęła żyć w środowisku, w którym miała dostęp do przewodnictwa, instrukcji i przepisów prawa, to ludzie wiedzieli tylko kilka prostych rzeczy, których nauczono ich, które im powiedziano lub o których poinformowano ich poprzez prawo lub też które poznali, wiodąc żywot typowo ludzki: na przykład, czym jest kradzież, cudzołóstwo albo morderstwo i w jaki sposób zostaną pociągnięci do odpowiedzialności, jeśli je popełnią, jak wchodzić w interakcje z bliźnimi czy jaką odpowiedzialność poniosą za zrobienie tego czy tamtego. Ludzkość przeszła od swojej początkowej sytuacji, w której nic nie wiedziała i niczego nie rozumiała, do nauczenia się kilku prostych, podstawowych praw dotyczących ludzkiego postępowania, o których poinformował ich Bóg. Po tym, jak Bóg ogłosił te prawa, ludzie podlegający prawu wiedzieli, że mają przestrzegać zasad i praw, a w ich umysłach i wnętrzach prawo działało jako ograniczenie i wskazówki względem ich postępowania, w wyniku czego pojawiło się u ludzkości pierwotne podobieństwo do człowieka. Ludzie ci rozumieli, że powinni przestrzegać pewnych zasad i praw. Bez względu na to, jak rygorystycznie i jak ściśle ich przestrzegali, ludzi tych i tak charakteryzowało większe podobieństwo do człowieka niż tych, którzy żyli przed ustanowieniem prawa. Jeśli chodzi o ich zachowanie i życie, postępowali oni i żyli zgodnie z pewnymi standardami i ograniczeniami. Nie byli już tak zagubieni i nieświadomi jak kiedyś ani tak pozbawieni celu w życiu. Prawa Boga i wszystkie Jego wypowiedzi skierowane do nich zapuściły korzenie w ich sercach i zajęły tam określone miejsce. Ludzkość nie była już w rozterce odnośnie do tego, co robić; nie żyła już bez celu, kierunku ani ograniczeń. Mimo to sporo jej brakowało do realizacji planów Boga i spełnienia Jego życzeń. Ludziom wciąż jeszcze było daleko do pełnienia roli panów wszechrzeczy. Bóg wciąż musiał czekać i uzbroić się w cierpliwość. Chociaż ludzie podlegający prawu wiedzieli, że należy czcić Boga, traktowali to tylko jako formalność. Pozycja i obraz Boga w głębi ich serc były całkowicie odmienne od prawdziwej tożsamości i istoty Boga. Tak więc nadal nie byli stworzonymi ludźmi, których Bóg chciał – nadal nie byli ludźmi, których Bóg sobie wyobrażał, zdolnymi do działania jako szafarze wszechrzeczy. W głębi ich serc istota, tożsamość i status Boga były jedynie atrybutami Władcy ludzkości, a ludzie byli tylko poddanymi tego Władcy lub beneficjentami tego, co pochodziło od Niego, niczym więcej. Tak więc Bóg nadal musiał prowadzić tych ludzi, którzy podlegali prawu i znali tylko prawo, aby mogli oni iść naprzód. Ludzie ci nie rozumieli niczego poza prawem; nie wiedzieli, jak działać jako szafarze wszechrzeczy ani też kim jest Bóg i nie znali właściwego sposobu życia. Nie wiedzieli, jak się zachowywać i żyć zgodnie z Bożymi wymaganiami, nie mieli pojęcia, jak wieść bardziej sensowne życie ani do czego powinni w nim dążyć i tak dalej. Ludzie podlegający prawu byli całkowicie nieświadomi tych rzeczy. Poza prawem nie wiedzieli oni nic o prawdzie ani o Bożych wymaganiach i słowach. Z powodu takiego stanu rzeczy Bóg musiał nadal tolerować ludzkość, która podlegała prawu. Ci ludzie byli dużo dalej niż ci, którzy byli przed nimi – przynajmniej rozumieli, czym jest grzech, i że powinni przestrzegać prawa i postępować zgodnie z nim oraz żyć w ramach określanych przez prawo – ale wciąż daleko im było do spełnienia Bożych wymogów. Niemniej jednak Bóg wciąż gorliwie żywił nadzieję i czekał.

Wraz ze zmianami epok, wraz z rozwojem ludzkości, w miarę funkcjonowania wszystkiego i w otoczeniu zarządzeń, które wyszły spod ręki Boga, Jego suwerenności, przewodnictwa i przywództwa ludzkość, wszystko wokoło i sam wszechświat maszerują zawsze naprzód. Ludzkość podlegająca prawu po tym, jak przez tysiące lat była przez nie ograniczana, nie była już w stanie przestrzegać prawa i przeszła za Bożym dziełem do następnego wieku, który Bóg zapoczątkował – Wieku Łaski. Wraz z nadejściem Wieku Łaski Bóg rozpoczął swoje dzieło oparte na fakcie, że wcześniej wysłał On proroków, aby je przepowiedzieli. Ta faza dzieła nie była tak delikatna ani pożądana, jak wyobrażali to sobie ludzie, ani nie robiła tak dobrego wrażenia, jak się spodziewali; zamiast tego z zewnątrz wyglądało to tak, że wszystko dzieje się wbrew proroctwom. Te okoliczności doprowadziły do zdarzenia, którego człowiek nie byłby w stanie sobie wyobrazić, a mianowicie ciało, w które wcielił się Bóg – Pan Jezus – przybito do krzyża. Wszystko to wykraczało poza to, co człowiek mógł przewidzieć. Z pozoru wszystko to wydawało się być wydarzeniem okrutnym i krwawym, czymś, na co wręcz nie dawało się patrzeć, ale w ten sposób Bóg przystąpił do zakończenia Wieku Prawa i zapoczątkował nowy wiek. Był nim Wiek Łaski, który wszyscy teraz znacie. Wydawało się, że Wiek Łaski nastał wbrew Bożym proroctwom z Wieku Prawa. Z pewnością nastał również w postaci wcielonego ciała Boga przybitego do krzyża. Do wszystkich tych wydarzeń doszło w sposób bardzo nagły i naturalny, w warunkach, które były dla nich odpowiednie. Takimi sposobami Bóg zakończył stary wiek i wprowadził, zapoczątkował nowy. Chociaż wszystko, co wydarzyło się na samym początku tego wieku, było tak okrutne, krwawe i niewyobrażalne oraz nastąpiło nagle, a nic nie było tak cudowne ani delikatne, jak sobie wyobrażał człowiek, chociaż scena otwierająca Wiek Łaski była czymś, na co trudno było patrzeć i co rozdzierało serce – czym była jedyna rzecz warta świętowania w tym wszystkim? Koniec Wieku Prawa oznaczał, że Bóg nie musiał już dłużej znosić różnych zachowań ludzi podlegających prawu; oznaczało to, że ludzkość zrobiła wielki krok naprzód i zgodnie z dziełem Boga i Jego planem weszła w nowy wiek. Oczywiście oznaczało to również dla Boga skrócenie czasu oczekiwania. Ludzkość wkroczyła w nowy wiek, w nową erę, co oznaczało, że dzieło Boga poczyniło wielkie postępy i że Jego pragnienie będzie stopniowo realizowane w miarę postępu tego dzieła. Nadejście Wieku Łaski nie było na początku szczególnie przyjemne, ale Bóg widział, że ludzkość, która miała wkrótce powstać – ludzkość, której pragnął – coraz bardziej zbliżała się do realizacji Jego wymagań i celów. To było coś wspaniałego, chwalebnego i wartego świętowania. Chociaż ludzkość przybiła Boga do krzyża, co było dla człowieka smutnym widokiem, sam moment, w którym Chrystus zawisł na krzyżu, oznaczał, że nadszedł kolejny Boży wiek – Wiek Łaski – i, oczywiście, że Boże dzieło w tym wieku zaraz się rozpocznie. Co więcej, moment ten oznaczał, że wielkie dzieło czynione przez to wcielenie Boga zostało zakończone. Bóg stanie przed ludźmi tego świata jako zwycięzca, z nowym imieniem i wizerunkiem, a treść Jego nowego dzieła zostanie udostępniona i ujawniona ludzkości. Jeśli natomiast chodzi o ludzi, to nie będą już stale martwić się częstymi naruszeniami prawa ani nie będą już karani przez prawo za jego łamanie. Nadejście Wieku Łaski pozwoliło ludzkości zrodzić się z poprzedniego dzieła Bożego i wkroczyć w zupełnie nowe warunki realizacji dzieła Boga, które przebiegało w nowych etapach i przy wykorzystaniu nowych metod. Ludzkość zyskała dzięki temu nowe wejście i nowe życie, a więź między Bogiem a człowiekiem oczywiście się zacieśniła. Wcielenie Boga sprawiło, że człowiek mógł stanąć z Nim twarzą w twarz. Człowiek usłyszał prawdziwy głos i rzeczywiste słowa Boga; człowiek zobaczył, jak Bóg dokonuje swojego dzieła, a także Jego usposobienie i tak dalej. Człowiek pod każdym względem słyszał to na własne uszy i widział na własne oczy. Ludzie żywo doświadczyli tego, że Bóg rzeczywiście i naprawdę przyszedł do nich, że Bóg rzeczywiście i naprawdę stanął twarzą w twarz z człowiekiem, że Bóg rzeczywiście i naprawdę przyszedł, aby żyć pośród ludzkości. Chociaż czas trwania Bożego dzieła w tym wcieleniu nie był długi, pozwoliło ono ówczesnej ludzkości mocno i solidnie doznać tego, jak naprawdę czuje się człowiek, żyjąc razem z Bogiem. I chociaż ci, którzy tego doświadczali, nie mieli na to wiele czasu, Bóg wypowiedział liczne słowa w tym swoim wcieleniu i były one dość konkretne. Dokonał też niemałego dzieła i wielu ludzi za Nim podążyło. Ludzkość definitywnie zakończyła swoje życie w ramach prawa starego wieku i weszła w zupełnie nowy Wiek Łaski.

Wkroczywszy w nowy wiek, ludzkość nie była już ograniczana przez prawo, lecz żyła pod nowymi wymaganiami i nowymi słowami Bożymi. Dzięki nowym słowom i wymaganiom Boga ludzkość rozwinęła nowe życie, które miało inną formę – oparte na wierze w Boga życie o innej formie i treści. W porównaniu z wcześniejszym życiem w ramach prawa, życie to było o krok bliżej do spełnienia norm zgodnych z Bożymi wymaganiami wobec człowieka. Bóg ustanowił dla ludzkości nowe przykazania i nowe standardy postępowania, które były dokładniejsze i lepiej dostosowane do ludzi, jacy wtedy żyli, a także kryteria i zasady dotyczące zapatrywań człowieka na ludzi i rzeczy oraz jego zachowań i działań. Słowa, które Bóg wtedy wypowiedział, nie były tak konkretne jak te obecne, ani nie było ich tak dużo jak teraz, jednak dla ówczesnego człowieka, który właśnie wyszedł z podległości prawu, owe słowa i wymagania były wystarczające. Biorąc pod uwagę postawę ludzi tamtych czasów i to, w co byli wyposażeni, były to jedyne rzeczy, które mogli zdobyć i osiągnąć. Na przykład, Bóg powiedział ludziom, aby byli pokorni, cierpliwi, tolerancyjni, dźwigali swój krzyż i tak dalej; były to wszystko bardziej szczegółowe wymagania co do tego, jak należy urzeczywistniać człowieczeństwo, które Bóg postawił człowiekowi w następstwie wyjścia przez niego z podległości prawu. Poza tym człowiek, który wcześniej podlegał prawu, cieszył się wraz z nadejściem Wieku Łaski obfitym i stałym strumieniem łaski, błogosławieństw i innych podobnych rzeczy pochodzących od Boga. Życie ludzkości było w tym wieku prawdziwie usłane różami. Wszyscy byli szczęśliwi i wszyscy byli oczkiem w głowie Boga, niemowlęciem na Jego rękach. Musieli przestrzegać przykazań, a poza tym przejawiać kilka dobrych zachowań, zgodnych z ludzkimi pojęciami i wyobrażeniami, ale ludzkość mogła cieszyć się wielką dozą Bożej łaski. Na przykład, ludzie byli uzdrawiani z chorób wywołanych przez opętanie, a ohydne demony i złe duchy były z nich wypędzane. Kiedy ludzie mieli kłopoty lub byli w potrzebie, Bóg robił dla nich wyjątki i czynił znaki i cuda, aby zostali uzdrowieni z różnych dolegliwości, by ich ciało zostało nasycone, a oni nakarmieni i ubrani. Na człowieka w tym wieku spływało tak wiele łaski i tak wiele błogosławieństw. Poza zwykłym przestrzeganiem przykazań ludzkość miała być co najwyżej cierpliwa, tolerancyjna, kochająca itd. Człowiek nie miał pojęcia o niczym więcej, co dotyczyłoby prawdy lub Bożych wymagań wobec niego. Ponieważ ludzie byli skoncentrowani wyłącznie na cieszeniu się łaską i Bożymi błogosławieństwami, a także z powodu obietnicy Pana Jezusa danej człowiekowi, ludzie zaczęli nawykowo cieszyć się łaską Bożą, a końca nie było widać. Ludzie myśleli, że jeśli wierzą w Boga, powinni cieszyć się Bożą łaską, że jest to coś, co im się należy. Nie wiedzieli jednak, jak czcić Pana stworzenia, ani też jak przyjąć status istoty stworzonej, wypełniać obowiązek istoty stworzonej i być dobrą istotą stworzoną. Nie wiedzieli też, jak podporządkować się Bogu, jak być wobec Niego lojalnym ani jak przyjmować Jego słowa i wykorzystywać je jako podstawę swoich zapatrywań na ludzi i rzeczy, oraz swojego zachowania i działania. Człowiek nie miał pojęcia o takich rzeczach. A poza tym, że człowiek cieszył się łaską Bożą jako czymś oczywistym, chciał po śmierci pójść do nieba i tam cieszyć się dobrymi błogosławieństwami wraz z Panem. Co więcej, ludzkość, która żyła w Wieku Łaski, który żyła wśród łaski i błogosławieństw, błędnie wierzyła, że Bóg jest tylko miłosiernym, kochającym Bogiem, że Jego istotą jest miłosierdzie i miłująca dobroć i nic więcej. Dla nich miłosierdzie i miłująca dobroć były symbolami tożsamości, statusu i istoty Boga; prawda, droga i życie oznaczały dla nich Bożą łaskę i błogosławieństwa, a może po prostu sposób wzięcia swojego krzyża i kroczenia jego ścieżką. Tylko do tego sprowadzała się w Wieku Łaski wiedza ludzi o Bogu i orientacja ku Niemu, a także ich orientacja i wiedza o ludzkości i samych ludziach. Przyjrzyjmy się więc przyczynom i dotrzyjmy do sedna: co dokładnie doprowadziło do zaistnienia tych okoliczności? Nikt nie jest im winny. Nie można winić Boga za to, że nie działa lub nie mówi bardziej konkretnie lub precyzyjnie, nie można też zrzucić odpowiedzialności na człowieka. Dlaczego? Człowiek jest stworzoną ludzkością, stworzoną istotą. Wyłonił się z prawa i wszedł w Wiek Łaski. Bez względu na to, przez jak wiele lat człowiek doświadczał postępującego dzieła Bożego, mógł uzyskać i poznać tylko to, czym Bóg go obdarzył i co Bóg uczynił. Natomiast tego, czego Bóg nie uczynił, czego nie powiedział i czego nie objawił, ludzkość nie była w stanie zrozumieć ani poznać. Ale jeśli spojrzymy na obiektywne okoliczności i uwzględnimy szerszy obraz, zobaczymy, że kiedy ludzkość, która rozwijała się przez tysiące lat, doszła do Wieku Łaski, jej zrozumienie mogło obejmować tylko to, a Bóg mógł wykonać tylko takie dzieło, jakiego dokonał. Było tak dlatego, że ludzkość, która wyłoniła się spod prawa Starego Testamentu, nie potrzebowała karcenia ani osądzania, ani też tego, by zostać podbita, a tym bardziej udoskonalona. W tamtym czasie ludzkość potrzebowała tylko jednej rzeczy. Co nią było? Ofiara za grzech, drogocenna krew Boga. Drogocenna krew Boga – ta ofiara za grzech była jedyną rzeczą, której ludzkość potrzebowała, gdy wyłoniła się z Wieku Prawa. Tak więc w tamtej epoce, ze względu na potrzeby ludzkości i rzeczywiste okoliczności, dziełem, które Bóg miał wykonać, było ofiarowanie drogocennej krwi Jego własnego wcielenia jako ofiary za grzech. To był jedyny sposób na odkupienie ludzkości żyjącej pod starotestamentowym prawem. Swoją drogocenną krwią jako ceną i ofiarą za grzech Bóg zmazał grzech ludzkości. I dopiero gdy grzech ludzkości został wymazany, człowiek uzyskał możliwość przyjścia bez grzechu przed oblicze Boga i przyjęcia Jego łaski oraz Jego stałego przewodnictwa. Drogocenna krew Boża została złożona w ofierze na rzecz ludzkości, a ponieważ została ofiarowana za ludzkość, ta mogła zostać odkupiona. Co mogła zrozumieć ludzkość, którą dopiero co odkupiono? Czego potrzebowała ludzkość, która właśnie została odkupiona? Gdyby została od razu podbita, osądzona i skarcona, nie byłaby w stanie tego zaakceptować. Ludzie nie mieli takiej zdolności do akceptacji, ani też warunki, w jakich się znajdowali, nie umożliwiały tego, by mogli to wszystko zrozumieć. Tak więc, oprócz Bożej ofiary za grzech, jak również Jego łaski, błogosławieństw, tolerancji, cierpliwości, miłosierdzia i miłującej dobroci, ludzkość w tamtym czasie mogła zaakceptować nie więcej niż kilka prostych wymagań, jakie Bóg postawił wobec zachowania człowieka. Tylko to i nic więcej. A co do wszystkich prawd, które dotykają głębiej kwestii zbawienia człowieka – jakie błędne idee i poglądy mają ludzie; jakie posiadają skażone usposobienie; jaka tkwi w nich istota buntu przeciw Bogu; jaka jest istota tradycyjnej kultury podtrzymywanej przez ludzkość, o czym niedawno rozmawialiśmy; jak szatan deprawuje ludzkość i tak dalej – ludzkość w tamtym czasie absolutnie nie była w stanie zupełnie nic zrozumieć. W takich okolicznościach Bóg mógł tylko napominać i stawiać wymagania ludzkości w sposób najprostszy, najbardziej bezpośredni, ograniczając się do najbardziej podstawowych wymogów dotyczących zachowania. Dlatego ludzkość w Wieku Łaski mogła cieszyć się jedynie łaską i bez ograniczeń cieszyć się drogocenną krwią Boga jako ofiarą za grzech. Jednak w Wieku Łaski najważniejsza rzecz już się dokonała. Cóż nią było? Chodziło o to, że ludzkości, którą Bóg miał zbawić, przebaczono grzechy poprzez drogocenną krew Boga. To jest rzecz godna świętowania; była to najważniejsza rzecz, jakiej Bóg dokonał w Wieku Łaski. Mimo że grzech człowieka został przebaczony i człowiek nie będzie już stawał przed obliczem Boga pod postacią grzesznego ciała, jako grzesznik, ponieważ otrzymał przebaczenie poprzez ofiarę za grzech i teraz zasługuje na to, by stanąć przed obliczem Boga, to związek człowieka z Bogiem nie stał się jeszcze relacją istoty stworzonej ze Stwórcą. Nie był to jeszcze związek stworzonej ludzkości ze Stwórcą. Ludzkość w Wieku Łaski była wciąż bardzo, bardzo daleka od roli, jakiej wymaga od niej Bóg, czyli bycia panem i szafarzem wszystkich rzeczy. Tak więc Bóg musiał czekać; musiał być cierpliwy. Co to znaczy, że Bóg czekał? Oznaczało to, że ludzkość miała dalej żyć pośród Bożej łaski, pośród różnych sposobów czynienia przez Boga dzieła w Wieku Łaski. Bóg chce ocalić znacznie więcej niż garstkę ludzkości lub jedną rasę; Jego zbawienie nie ogranicza się do jednej rasy lub osób należących do jednego wyznania. Tak więc Wiek Łaski miał trwać przez tysiące lat, tak jak wcześniej Wiek Prawa. Ludzkość musiała żyć w nowej epoce prowadzona przez Boga, rok po roku, pokolenie po pokoleniu. Ileż epok człowiek musi przejść w ten sposób – ileż zmian na nieboskłonie, ileż wysychających mórz i wietrzejących skał, ileż oceanów ustępujących miejsca żyznej ziemi. W różnych okresach rozmaitym przeobrażeniom musi ulec sama ludzkość, jak i niezliczone rzeczy na ziemi. A gdy ludzie doświadczali tego wszystkiego, słowa Boga, Jego dzieło i fakt odkupienia ludzkości przez Pana Jezusa w Wieku Łaski rozprzestrzeniły się na wszystkie krańce ziemi, uliczkami i zaułkami, trafiając w każdy zakątek, aż usłyszano o nich w każdym domostwie na ziemi. I właśnie wtedy ten wiek – Wiek Łaski, który nastąpił po Wieku Prawa – miał się zakończyć. Dzieło, które Bóg wykonywał w tym okresie, nie polegało jedynie na cichym czekaniu; czekając, na różne sposoby oddziaływał na ludzkość Wieku Łaski. Kontynuował swoje dzieło oparte na łasce, zsyłając ludzkości tego wieku łaskę i błogosławieństwa, aby Jego czyny, dzieło i mowa, fakty, których dokonał, oraz Jego intencje w Wieku Łaski dotarły do uszu każdej wybranej przez Niego osoby. Umożliwił każdej osobie, którą wybrał, skorzystanie z Jego ofiary za grzech, aby już więcej nie stawała przed Nim pod postacią grzesznego ciała, jako grzesznik. I chociaż związek człowieka z Bogiem nie polegał już na tym, że człowiek nigdy Boga nie widział, jak w Wieku Prawa, związek ten szedł o krok dalej jako relacja między wierzącymi a Panem, między chrześcijanami a Chrystusem, to jednak taki związek nie jest relacją, jakiej Bóg ostatecznie chciałby między ludzkością a Bogiem, między istotami stworzonymi a Stwórcą. Ich związek był wówczas najwyraźniej jeszcze dość daleki od relacji między istotami stworzonymi a Stwórcą, ale w porównaniu do związku między ludzkością a Bogiem w Wieku Prawa reprezentował on wielki postęp. To był powód do radości i świętowania. Ale tak czy inaczej, Bóg nadal musiał prowadzić ludzkość; musiał prowadzić naprzód ludzkość, której serca były pełne pojęć o Bogu, wyobrażeń, i roszczeń, żądań, buntu i oporu. Dlaczego? Ponieważ taka ludzkość znała być może cieszenie się Bożą łaską i wiedziała, że Bóg jest miłosierny i kochający, ale poza tym nie wiedziała nic o prawdziwej tożsamości, statusie i istocie Boga. Ponieważ taka ludzkość uległa zepsuciu przez szatana, to chociaż ludzie cieszyli się łaską Bożą, ich istota oraz różne pojęcia i myśli w głębi ich serc pozostawały wrogie Bogu i w opozycji do Niego. Człowiek nie wiedział, jak podporządkować się Bogu ani jak wypełniać obowiązki istoty stworzonej, a tym bardziej, jak być zadowalającą istotą stworzoną. Nawet mniej, rzecz jasna, było takich, którzy wiedzieli, jak wielbić Pana stworzenia. Gdyby niezliczone rzeczy tego świata zostały przekazane w ręce skażonej ludzkości, skażonej do takiego stopnia, byłoby to równoznaczne z przekazaniem ich szatanowi. Konsekwencje byłyby identyczne, nie byłoby między nimi żadnej różnicy. Tak więc Bóg nadal musiał kontynuować swoje dzieło, dalej prowadzić ludzkość w kierunku kolejnego etapu dzieła, które miał wykonać. Ten etap był czymś, na co Bóg czekał od dawna, czymś, na co od dawna liczył, i czymś, za co wcześniej przez długi czas płacił swoją cierpliwością.

Teraz, gdy ludzkość nareszcie cieszy się wystarczającą i obfitą łaską Bożą, to z jakiejkolwiek perspektywy by patrzeć, ten świat i ta ludzkość osiągnęli poziom, na którym Bóg dokona swojego prawdziwego dzieła zbawienia ludzkości. Doszli do czasu, kiedy Bóg podbije, skarci i osądzi ludzkość oraz objawi wiele prawd, aby tę ludzkość udoskonalić i pozyskać spośród niej grupę, która zdoła być szafarzem wszystkich rzeczy, będąc pośród tych rzeczy. Skoro ten czas nadszedł, Bóg nie musi już wykazywać się cierpliwością ani dalej prowadzić ludzkości Wieku Łaski, aby żyła w łasce. Nie musi już dłużej zaopatrywać ludzkości żyjącej w łasce ani być jej Pasterzem, ani czuwać nad nią, ani jej chronić; nie musi już niestrudzenie i bezwarunkowo obdarzać ludzkości łaską i błogosławieństwami; nie musi już być bezwarunkowo cierpliwy wobec ludzkości cieszącej się Jego łaską, gdy ludzie chciwie i bezwstydnie zabiegają o nią, w ogóle nie oddając Mu czci. Zamiast tego Bóg wyrazi swoje intencje, swoje usposobienie, prawdziwy głos swojego serca i swoją istotę. Bóg, przekazując w tym czasie ludzkości różnorodne prawdy i słowa, których ta potrzebuje, jednocześnie objawia i wyraża swoje prawdziwe usposobienie – sprawiedliwe usposobienie. A owo wyrażanie sprawiedliwego usposobienia nie polega na tym, że Bóg wypowiada kilka pustych zdań sądu oraz potępienia i na tym koniec; zamiast tego Bóg wykorzystuje fakty, aby ujawnić zepsucie ludzkości, jej istotę i szatańską ohydę. Obnaża bunt i opór ludzkości wobec Niego, to, że ludzkość Go odrzuca, a także rozmaite kultywowane prze nią pojęcia na Jego temat i to, jak Go zdradza. W tym okresie większość tego, co wyraża Bóg, wykracza poza miłosierdzie i miłującą dobroć, jakie okazuje ludzkości – jest to nienawiść, wstręt, niechęć i potępienie, z jakimi odnosi się do ludzkości. Ten nagły zwrot o sto osiemdziesiąt stopni, czyli zmiana w usposobieniu i pozycji Boga, szokuje ludzkość i czyni ją niezdolną do akceptacji tego. Bóg wyraża swoje usposobienie i słowa z nagłą siłą błyskawicy. Oczywiście równocześnie zapewnia ludzkości wszystko, czego ta potrzebuje, wykazując się ogromną cierpliwością i tolerancją. Na różne sposoby i z różnych punktów widzenia Bóg przemawia do ludzkości oraz wyraża swoje usposobienie w najbardziej odpowiedni, właściwy, konkretny i bezpośredni sposób, w jaki można traktować istoty stworzone z perspektywy Jego pozycji jako Stwórcy. Na takie sposoby zarówno wypowiadania się, jak i dokonywania dzieła Bóg czekał od sześciu tysięcy lat. Sześć tysięcy lat tęsknoty, sześć tysięcy lat oczekiwania – świadczy to o sześciu tysiącach lat cierpliwości Boga, obejmujących Jego sześć tysięcy lat wyczekiwania. Ludzkość nadal jest ludzkością stworzoną przez Boga, ale po przejściu przez sześć tysięcy lat nieustannych zmian, gdy czas upływał i zanikały morza, nie jest już ludzkością stworzoną przez Boga na początku, ma inną istotę. Gdy więc Bóg zaczyna dokonywać dzieła w tym dniu, ludzkość, którą teraz widzi, chociaż jest taka, jak się spodziewał, również budzi w Nim odrazę i jest tak tragiczna, że Bóg ledwie może na nią patrzeć. Mówiłem tutaj o trzech rzeczach; pamiętacie je? Tacy ludzie, chociaż są tacy, jak oczekiwał Bóg, budzą również Jego odrazę. Jaka była druga rzecz? (Są tak tragiczni, że Bóg ledwie może na nich patrzeć). Są tak tragiczni, że Bóg ledwie może na nich patrzeć. Wszystkie te trzy rzeczy są obecne w człowieku w tym samym czasie. Czego oczekiwał Bóg? Że taka ludzkość, po doświadczeniu prawa, a następnie odkupienia, w końcu wkroczy w teraźniejszość na fundamencie zrozumienia pewnych podstawowych praw i przykazań, których człowiek powinien przestrzegać; że nie będzie już prostą ludzkością z pustką w sercu tak jak Adam i Ewa. Zamiast tego będzie miała w sercu pewną dozę nowych rzeczy. Bóg spodziewał się, że ludzie będą je posiadać. Jednak równocześnie ludzkość jest ludzkością, która budzi w Bogu odrazę. Co konkretnie budzi w Bogu odrazę? Czyż tego nie wiecie? (Buntowniczość i opór człowieka). Ludzkość posiada skażone szatańskie usposobienie i prowadzi upiorne życie ni to jak człowiek, ni jak demon. Ludzkość nie jest już tak prosta, by nie być w stanie oprzeć się kuszeniu węża. Ludzie mają swoje myśli i poglądy, własne, określone opinie i sposoby postrzegania niezliczonych wydarzeń oraz spraw, a w ich zapatrywaniach na innych i na sprawy, a także w ich zachowaniu i działaniach nie ma w ogóle nic z tego, czego Bóg chce. Ludzkość może myśleć i mieć poglądy, może działać z własnych powodów, własnymi metodami i wykazując się przy tym własnymi postawami, ale wszystko, co ją cechuje, ma swoje źródło w skażeniu przez szatana. Wszystko to opiera się na poglądach i filozofiach szatana. Kiedy człowiek staje przed obliczem Boga, w jego sercu nie ma śladu uległości wobec Niego ani szczerości. Człowiek jest przesiąknięty truciznami szatana, jego naukami, ideologią i zepsutym usposobieniem. Co z tego wynika? Bóg musi wypowiedzieć wiele słów i dokonać wielkiego dzieła dla człowieka, aby zmienić jego sposób bycia i postawę wobec Boga – a mówiąc bardziej precyzyjnie, aby zmienić jego sposoby i kryteria patrzenia na ludzi i sprawy oraz jego zachowanie i działania. Dopóki to wszystko nie przyniesie skutku, dopóty ludzkość będzie budzić odrazę w Bogu. Czego potrzebuje Bóg, kiedy zbawia przedmiot swojej odrazy? Czy w Jego sercu panuje radość? Szczęście? Ukojenie? (Nie). W ogóle nie ma tam ukojenia ani szczęścia. Jego serce przepełnia odraza. Jedyne, co Bóg zrobi w takich okolicznościach, oprócz niestrudzonego wypowiadania się, to wykaże się cierpliwością. To jest drugi element tego, co Bóg czuje do rodzaju ludzkiego widzianego Jego oczami – odrazę. Trzecim elementem jest to, że rodzaj ludzki jest tak tragiczny, że Bóg ledwie może na niego patrzeć. W świetle pierwotnego zamiaru przyświecającego Bogu przy stwarzaniu ludzkości, relacja Boga z człowiekiem była relacją rodzica i dziecka, relacją rodzinną. Ten wymiar relacji może nie być taki jak więzy krwi pomiędzy ludźmi, ale dla Boga wykracza poza cielesne więzy tego rodzaju. Ludzkość, którą Bóg stworzył na początku, jest czymś zupełnie innym niż ludzkość, którą widzi w dniach ostatecznych. Na początku człowiek był prosty i dziecinny, a chociaż niczego nie wiedział, jego serce było nieskalane i czyste. W jego oczach można było zobaczyć, jak jasne i przejrzyste jest jego serce. Nie miał rozmaitych skażonych skłonności, jakie wykazuje dzisiejszy człowiek; nie był nieustępliwy, arogancki, niegodziwy ani podstępny, a już na pewno nie miał usposobienia niechęci do prawdy. Z mowy i czynów człowieka, z jego oczu, z jego twarzy widać było, że należy on do właśnie tej ludzkości, którą Bóg stworzył na początku i którą sobie upodobał. Ale na koniec, gdy Bóg ponownie patrzy na ludzkość, widzi, że serce człowieka nie jest już tak nieskalane, a jego oczy nie są już tak przejrzyste. Serce człowieka wypełnia zepsute usposobienie szatana, a kiedy ludzie spotykają się z Bogiem, ich twarz, mowa i czyny są dla Niego obrzydliwe. Z uwagi jednak na pewien fakt, któremu nikt nie zaprzeczy, Bóg mówi, że taka ludzkość jest w Jego oczach tak tragiczna, że ledwie może na nią patrzeć. Cóż to za fakt? To coś, czemu nikt nie zaprzeczy: Bóg własnoręcznie stworzył tę ludzkość, która ponownie stanęła przed Jego obliczem, ale nie jest już ona tą ludzkością, którą była na początku. Począwszy od oczu człowieka i jego myśli aż po najgłębsze zakamarki jego serca, przepełnia go opór i zdrada wobec Boga; począwszy od oczu człowieka i jego myśli aż po najgłębsze zakamarki jego serca, wylewa się z niego wyłącznie szatańskie usposobienie. Szatańskie skłonności człowieka, takie jak nieustępliwość, arogancja, nieuczciwość, niegodziwość i niechęć do prawdy, w sposób jawny i nieskrępowany biją zarówno z jego spojrzenia, jak i wyrazu twarzy. Nawet w obliczu słów Bożych lub twarzą w twarz z Bogiem zepsute, szatańskie usposobienie człowieka i jego skażona przez szatana istota objawiają się w ten nieskrywany sposób. Tylko jedno wyrażenie może uchwycić to, co Bóg czuje w związku z tym faktem, a mianowicie: „ludzie są tak tragiczni, że ledwie można na nich patrzeć”. Ludzkość, która dotarła do obecnych czasów i do tej epoki, osiągnęła poziom wymagań Boga co do trzeciego i ostatniego etapu Jego dzieła, etapu zbawienia ludzkości, zarówno pod względem szerszego środowiska, w jakim funkcjonuje człowiek, jak i każdego poszczególnego aspektu sytuacji i warunków, w jakich się on znajdzie – ale chociaż Bóg żywi oczekiwania wobec tej ludzkości, żywi do niej także nienawiść. Gdy Bóg raz za razem widzi przykłady zepsucia ludzkości, oczywiście nadal uważa, że ludzie są tak tragiczni, iż ledwie można na nich patrzeć. Jednakże cieszyć może fakt, że Bóg nie musi już wykazywać się bezcelową cierpliwością i bezcelowym czekaniem dla dobra człowieka. Tym, czego On potrzebuje, jest dokonanie dzieła, na które czekał od sześciu tysięcy lat, które przewidywał od sześciu tysięcy lat i którego wyczekiwał od sześciu tysięcy lat: dzieła wyrażania Jego słów, Jego usposobienia i wszystkich prawd. Oczywiście oznacza to również, że wśród tej ludzkości, którą wybrał Bóg, powstanie grupa ludzi, na których Bóg długo czekał, ludzi, którzy będą szafarzami wszystkich rzeczy i staną się ich panami. Patrząc na całość tej sytuacji, widać, jak bardzo wszystko odbiegło od oczekiwań; jak bardzo było bolesne i smutne. Tym wszakże, co budzi największe szczęście Boga, jest fakt, że z powodu upływu czasu i tego, że znajdujemy się w kolejnym wieku, dni, kiedy ludzkość poddana była szatańskiemu zepsuciu, już się skończyły. Ludzkość przeszła przez chrzest prawa i przez Boże odkupienie; ludzie dotarli w końcu do ostatniego etapu dzieła, którego Bóg dokona: do etapu, w którym ludzkość zostanie zbawiona jako ostateczny rezultat przyjęcia przez nią Bożego karcenia, sądu oraz podboju. Dla ludzkości to bez wątpienia wspaniała wiadomość, a dla Boga z pewnością jest to coś, czego od dawna się spodziewał. Z jakiejkolwiek strony by na to spojrzeć, jest to nadejście najwspanialszej ery dla całej ludzkości. Patrząc z każdej możliwej perspektywy, czy to pod kątem skażenia ludzkości, światowych trendów, struktur społecznych, polityki, możliwości całego świata czy obecnych katastrof, ludzkość wkrótce pozna swój wynik – ta ludzkość dobiegła kresu. Jest to jednak punkt kulminacyjny dzieła Bożego, czas, który należy upamiętnić i celebrować, a zarazem bezspornie nastaje najważniejszy i krytyczny moment w obliczonym na sześć tysięcy lat dziele Boga realizującym Jego plan zarządzania – czas, w którym przesądza się ludzi los. Dlatego cokolwiek przydarzyło się ludzkości i jakkolwiek długo Bóg musiał czekać oraz okazywać cierpliwość, to wszystko było tego warte.

Wróćmy do tematu, który postanowiliśmy omówić, czyli „Dlaczego człowiek musi dążyć do prawdy”. Boży plan zarządzania jest podzielony na trzy etapy dzieła wykonywanego pośród ludzkości. Bóg zakończył już dwa poprzednie etapy. Patrząc na te etapy aż do chwili obecnej, czy chodziło o prawa, czy o przykazania, ich użyteczność dla człowieka polegała wyłącznie na tym, że dzięki nim człowiek przestrzegał prawa, przykazań, stał na straży imienia Bożego, zachowywał wiarę w głębi serca, przejawiał kilka dobrych zachowań i znał parę dobrych doktryn. Człowiekowi zasadniczo nie udaje się sprostać standardowi wymaganemu przez Boga, by być szafarzem wszystkich rzeczy i stać się panem wszystkiego. Czyż tak nie jest? W zasadzie ludzie nie są w stanie temu sprostać. Gdyby człowiek, który podlegał prawu i przeszedł przez Wiek Łaski, miałby zrobić to, czego wymaga od niego Bóg, byłby w stanie zajmować się wszystkimi rzeczami, tylko korzystając z prawa lub łaski i błogosławieństw udzielonych mu w Wieku Łaski. Jest to dalekie od spełnienia standardu wymaganego przez Boga od człowieka, by być szafarzem wszystkich rzeczy, a ludzkości daleko jest do osiągnięcia tego, czego Bóg od niej żąda, oraz udźwignięcia odpowiedzialności i spełnienia swojego obowiązku zgodnie z życzeniem Boga. Człowiek po prostu nie jest w stanie sprostać standardowi wymaganemu przez Boga i stać się panem wszystkich rzeczy oraz kolejnego wieku. Dlatego w końcowej fazie swojego dzieła Bóg wyraża i wypowiada do człowieka wszystkie prawdy oraz zasady praktyki, których ludzkość potrzebuje, we wszystkich ich aspektach, aby człowiek mógł poznać, jakie są wymagane przez Boga standardy, w jaki sposób powinien zajmować się wszystkimi rzeczami, jak powinien postrzegać wszystkie sprawy, jak ma być szafarzem wszystkich rzeczy, jaki powinien być jego sposób bycia oraz w jaki sposób powinien żyć przed obliczem Boga jako prawdziwa istota stworzona znajdująca się pod władzą Stwórcy. Kiedy człowiek zrozumie te rzeczy, będzie też wiedział, jakie Bóg ma wobec niego wymagania; kiedy zdoła wprowadzić je w życie, spełni zarazem wymagane od niego przez Boga standardy. Biorąc pod uwagę, że prawo, przykazania i proste kryteria postępowania nie zastępują prawdy, Bóg wyraża w dniach ostatecznych bardzo wiele słów i prawd, które odnoszą się do praktyki człowieka, jego postępowania i działania oraz jego zapatrywań na ludzi i sprawy. Bóg mówi człowiekowi, jak patrzeć na ludzi i sprawy, jak postępować i działać. Co to znaczy, że Bóg mówi to wszystko człowiekowi? Oznacza to, że Bóg wymaga od ciebie patrzenia na ludzi i sprawy, postępowania i działania zgodnie z tymi wszystkimi prawdami, a tym samym życia w świecie. Bez względu na to, jakie obowiązki wykonujesz i jakie zadania przyjmujesz od Boga, Jego wymagania wobec ciebie się nie zmieniają. Kiedy już zrozumiesz wymagania Boże, musisz praktykować, wypełniać swoje obowiązki i realizować zadanie powierzone ci przez Boga zgodnie z tymi wymaganiami, tak jak je rozumiesz, niezależnie od tego, czy On jest obok ciebie i czy cię bada. Tylko w ten sposób możesz naprawdę stać się panem wszystkich rzeczy, co do którego Bóg ma pewność, który spełnia standardy i jest godny powierzonego mu przez Boga zadania. Czyż nie wiąże się to z tematem „Dlaczego człowiek musi dążyć do prawdy”? (Wiąże się). Czy teraz rozumiecie? To są fakty, które Bóg powoła do istnienia. Tak więc dążenie do prawdy nie polega po prostu na odrzuceniu zepsutego usposobienia i nieopieraniu się Bogu. Dążenie do prawdy, o którym mówimy, ma głębsze znaczenie i większą wartość. W rzeczywistości dotyczy ono przeznaczenia człowieka i jego losu. Czy to rozumiecie? (Tak). Dlaczego człowiek musi dążyć do prawdy? W węższym zakresie omawiają to najbardziej podstawowe doktryny zrozumiałe dla człowieka. W szerszym znaczeniu głównym powodem jest to, że patrząc na to z Bożej perspektywy, dążenie do prawdy wiąże się z Jego zarządzaniem, Jego oczekiwaniami wobec ludzkości i nadziejami, które w niej pokłada – jest to jedna z części Bożego planu zarządzania. Oceniając na podstawie tego, niezależnie kim jesteś i jak długo wierzysz w Boga, jeśli nie dążysz do prawdy lub jej nie kochasz, to ostatecznie nieuchronnie zostaniesz wyeliminowany – jest to jasne jak słońce. Bóg dokonuje dzieła w trzech etapach; ma plan zarządzania, odkąd stworzył ludzkość, i realizuje w ludzkości każdy z tych etapów, prowadząc ludzi krok po kroku aż do dnia obecnego. Bóg poświęcił tak dużo swojej krwi serdecznej i tak wiele znosił przez tak długi czas, by zrealizować ostateczny cel, jakim jest wpojenie człowiekowi prawd, które wyraża, i każdego aspektu wymaganych przez siebie kryteriów, jaki przekazuje ludzkości, po to, by zmienić je w życie i rzeczywistość człowieka. Z punktu widzenia Boga jest to bardzo ważna sprawa i przykłada On do tego wielką wagę. Wyraził tak wiele słów, a zanim to zrobił, wykonał wiele prac przygotowawczych. Jeśli ostatecznie nie będziesz dążył do tych słów ani nie wkroczysz w te słowa, choć Bóg już je wyraził, jak będzie się On na ciebie zapatrywał? Jaki werdykt Bóg na ciebie wyda? To jest jasne jak słońce. Zatem, co się tyczy każdego z was, bez względu na to, jaki masz potencjał, w jakim jesteś wieku albo od ilu lat wierzysz w Boga, powinieneś skierować swoje wysiłki w kierunku ścieżki dążenia do prawdy. Nie trzeba podawać żadnych obiektywnych uzasadnień, tylko bezwarunkowo dążyć do prawdy. Nie trwoń czasu. Załóżmy, że traktujesz dążenie do prawdy jako bardzo ważną sprawę w swoim życiu, zabiegasz o to i wkładasz w to wysiłek i być może na koniec nie uda ci się zyskać i osiągnąć w swoich dążeniach tyle prawdy, ile byś sobie życzył, ale Bóg mówi, że da ci odpowiednie dla ciebie przeznaczenie w świetle twojej postawy wobec dążenia do prawdy i twojej szczerości – jakież to będzie wspaniałe! Na razie nie skupiaj się na tym, jakie będzie twoje przeznaczenie, jaki uzyskasz wynik, co się stanie i co przyniesie przyszłość ani czy uda ci się uniknąć katastrofy i nie umrzeć – nie myśl o tych sprawach ani o nie nie proś. Skoncentruj się wyłącznie na słowach Boga i Jego wymaganiach, dąż do prawdy, dobrze wykonuj swoje obowiązki i spełniaj Boże intencje, żyj stosownie do tego, że Bóg czekał sześć tysięcy lat i sześć tysięcy lat wyczekiwał. Daj Bogu trochę pocieszenia; niech zobaczy w tobie jakąś nadzieję i niech Jego życzenia się w tobie urzeczywistnią. Powiedz Mi, czy Bóg potraktowałby cię niesprawiedliwie, gdybyś tak postąpił? Oczywiście, że nie! A nawet jeśli efekty nie będą takie, jak byś sobie tego życzył, to jako istota stworzona jak powinieneś potraktować ten fakt? Powinieneś podporządkować się we wszystkim Bożym planom i rozporządzeniom, wolny od jakichkolwiek własnych planów. Czy nie jest to perspektywa, jaką powinny przyjąć istoty stworzone? (Jest). Jest to właściwe nastawienie. I na tym zakończymy nasze omówienie głównych powodów, dla których człowiek musi dążyć do prawdy.

II. Dlaczego człowiek musi dążyć do prawdy – perspektywa człowieka

Nasze omówienie koncentrowało się teraz głównie na tym, dlaczego człowiek musi dążyć do prawdy z punktu widzenia Boga i Bożego planu zarządzania. Gdy patrzy się na to z drugiej strony, jest to nieco prostsze. Jeśli chodzi o samego człowieka, z jego perspektywy – dlaczego człowiek musi dążyć do prawdy? Mówiąc najprościej, gdyby człowiek podlegał prawu i nie rozumiał prawdy, a jego dążenia sprowadzałyby się jedynie do przestrzegania prawa, co ostatecznie by z tego wynikło? Jedyne, co mogłoby ostatecznie z tego wyniknąć, to potępienie człowieka przez prawo za niezdolność do jego przestrzegania. A teraz przejdźmy do Wieku Łaski. W tym Wieku ludzie wiele zrozumieli i uzyskali od Boga dużo nowych informacji o człowieku – wskazówki i przykazania dotyczące ludzkiego postępowania. Człowiek odniósł sporo korzyści, jeśli chodzi o doktrynę. Jednak wciąż miał nadzieję, że otrzyma od Boga więcej ochrony, przychylności, błogosławieństw i łaski bez zrozumienia prawdy. Punkt widzenia człowieka nadal polegał na zanoszeniu próśb do Boga, a gdy składał te prośby, jego dążenia były nadal ukierunkowane na życie cielesne, na wygody i lepsze życie ciała. Cel ludzkich dążeń wciąż pozostawał w sprzeczności z prawdą, był z nią niezgodny. Człowiekowi wciąż brakowało umiejętności dążenia do prawdy i nie potrafił wieść takiego rzeczywistego życia, w którym prawda jest podstawą egzystencji. Takie są realia ludzkiego życia przeżywanego na fundamencie zrozumienia wszystkich praw lub przykazań i nakazów Wieku Łaski, na fundamencie tego, że jeszcze nie rozumie się prawdy. Kiedy takie są realia ludzkiego życia, człowiek często gubi kierunek, nie zdając sobie z tego sprawy. Jak to ludzie czasami mówią: „Jestem zdezorientowany i zagubiony”. W takich warunkach nieprzerwanego zamętu człowiek często pogrąża się w pustce, rozpada się na kawałki, nie wiedząc, po co żyje ani co przyniesie przyszłość, a tym bardziej, jak powinien stawić czoła różnym ludziom, wydarzeniom i sprawom, które sprowadza na niego prawdziwe życie, ani jak właściwie podejść do tego zadania. Jest nawet wielu takich wyznawców Boga, ludzi wierzących, którzy choć przestrzegają przykazań i cieszą się wielką łaską Bożą i błogosławieństwami Bożymi, dążą do statusu, bogactwa, obiecującej przyszłości, wybicia się, szczęśliwego małżeństwa, spełnienia w domu i sukcesu – a w dzisiejszym społeczeństwie dążą do przyjemności ciała i wygód w życiu; gonią za luksusowymi rezydencjami i samochodami; pragną podróżować po świecie i poznawać tajemnice oraz przyszłość ludzkości. Ludzie, akceptując regulacje i ograniczenia wielu praw i kryteriów zachowania, nadal nie są w stanie odrzucić swojej skłonności do zgłębiania przyszłości, tajemnic ludzkości i każdej innej sprawy leżącej poza zasięgiem ich wiedzy. Kiedy to robią, często czują się ogołoceni, przygnębieni, urażeni, zirytowani, niespokojni i przestraszeni do tego stopnia, że z powodu wielu rzeczy, które ich spotykają, trudno im kontrolować swoją porywczość i swoje emocje. Są ludzie, którzy popadają w przygnębienie, depresję, frustrację i tak dalej, gdy zdarzy się coś niepokojącego, na przykład będą mieć trudności w pracy, pojawią się kłótnie i problemy w domu czy też kłopoty małżeńskie lub doznają dyskryminacji społecznej. Są nawet ludzie, którzy pogrążają się w skrajnych uczuciach, albo tacy, którzy sięgają po ostateczne rozwiązanie i decydują się zakończyć swoje życie. Oczywiście są też tacy, którzy wybierają wycofanie i samotność. I co to przynosi społeczeństwu? Odludków płci obojga, kliniczną depresję i tak dalej. Zjawisk tych nie brakuje również w życiu chrześcijan; zdarzają się często. Koniec końców podstawową przyczyną tego stanu rzeczy jest to, że ludzkość nie rozumie, czym jest prawda, skąd człowiek pochodzi i dokąd zmierza ani też dlaczego człowiek żyje i jak powinien żyć. Napotykając rozmaitych ludzi, przeróżne wydarzenia i rzeczy, człowiek nie wie, jak sobie z nimi poradzić, jak się z nimi uporać, jak się od nich odciąć, przyjrzeć się im i wejrzeć w nie, aby móc żyć szczęśliwie i swobodnie, podlegając zwierzchnictwu i zarządzeniom Stwórcy. Ludzkość tego nie potrafi. Jeśli Bóg nie wyraża prawdy i nie mówi człowiekowi, jak ten ma patrzeć na ludzi i sprawy, zachowywać się i działać, człowiek polega na własnych wysiłkach, zdobytej wiedzy i umiejętnościach życiowych, i na tych zasadach gry, które zrozumiał, a także na regułach zachowania lub filozofiach funkcjonowania w świecie. Opiera się na swoim doświadczeniu ludzkiego życia i styczności z tym życiem, a nawet na tym, czego nauczył się z książek – ale mimo to, w obliczu wszystkich kłód, jakie rzuca mu pod nogi prawdziwe życie, jest bezsilny. Tym, którzy żyją w takich warunkach, czytanie Biblii nic nie daje. Nawet modlenie się do Pana Jezusa nic nie pomaga, a tym bardziej modlenie się do Jahwe. Żadnego z ich problemów nie rozwiąże również czytanie tego, co przepowiedzieli starożytni prorocy. Tak więc niektórzy ludzie podróżują po świecie, eksplorują Księżyc, marzą o podróży na Marsa lub szukają proroków, którzy potrafią przepowiadać przyszłość, i rozmawiają z nimi. A jednak gdy ludzie już zrobią to wszystko, ich serca pozostają niespokojne, pozbawione radości i niepocieszone. Kierunek i cel ich rozwoju wciąż wydają się im bardzo nieuchwytne i wyjątkowo puste. Ogólnie rzecz biorąc, życie ludzkości pozostaje nic nieznaczące. Ponieważ takie jest status quo w życiu ludzi, wymyślają oni rozmaite rozrywki: na przykład nowoczesne gry wideo, skoki na bungee, surfing, wspinaczkę górską i skoki spadochronowe, w których upodobanie znajdują ludzie Zachodu, oraz różne spektakle, piosenki i tańce, które lubią Chińczycy, a także pokazy ladyboyów lubiane w Azji Południowo-Wschodniej. Ludzie oglądają nawet rzeczy, które zaspokajają ich potrzeby duchowe i cielesne żądze. Jednak bez względu na to, jakie preferują atrakcje i co oglądają, w najgłębszych zakamarkach ich serc przyszłość wciąż wprawia ich w konsternację. Niezależnie od tego, ile razy ktoś okrążył świat, czy nawet gdyby poleciał na Księżyc czy na Marsa, to gdy wróci do domu i nieco ochłonie, będzie całkowicie wyzuty z sił tak samo jak wcześniej. Jeśli już, to będzie jeszcze bardziej smutny i niespokojny, niż gdyby nigdy nigdzie nie wyjeżdżał. Ludzie myślą, że powodem, dla którego odczuwają taką pustkę, bezsilność, konsternację i niepokój, dla którego pragną odkrywać to, co ma nadejść, a co nie jest jeszcze znane, jest to, że nie wiedzą, jak się bawić, że nie wiedzą, jak żyć. Myślą, że dzieje się tak dlatego, iż nie wiedzą, jak cieszyć się życiem lub chwilą; uważają, że ich zainteresowania i hobby są zbyt proste i ograniczone. Jednak bez względu na to, jak wiele zainteresowań ludzie rozwijają, w ilu rozrywkach uczestniczyli czy ile miejsc na świecie zwiedzili, wciąż mają poczucie, że sposób ich życia oraz kierunek i cel ich egzystencji nie są takie, jak by sobie tego życzyli. Krótko mówiąc, ludzie ogólnie odczuwają pustkę i nudę. Niektóre osoby z powodu tej pustki i nudy pragną delektować się wszystkimi smakołykami świata; dokądkolwiek się udają, są nastawieni na jedzenie. Inni zawsze są nastawieni na zabawę i wspaniale spędzają czas, jedząc i bawiąc się do woli – ale kiedy już się najedzą, napiją i wybawią, odczuwają jeszcze większą pustkę niż wcześniej. Co z tym zrobić? Dlaczego nie można pozbyć się tego uczucia? Kiedy ludzie znajdują się w impasie, niektórzy z nich zaczynają brać narkotyki, takie jak opium czy MDMA, i pobudzają się różnymi rzeczami materialnymi. Do czego to prowadzi? Czy któraś z tych metod może zniwelować ludzkie poczucie pustki? Czy któraś z nich może rozwiązać ten problem u jego podstaw? (Nie). Dlaczego nie? Ano dlatego, że ludzie kierują się swoimi uczuciami. Nie rozumieją prawdy ani nie wiedzą, co jest przyczyną ludzkich problemów związanych z pustką, niepokojem, dezorientacją i tak dalej, ani też nie wiedzą, w jaki sposób można je rozwiązać. Myślą, że jeśli zatroszczą się o przyjemności ciała oraz nasycą i zaspokoją potrzeby cielesne, to owo poczucie duchowej pustki zniknie. Czy tak to działa? Otóż fakty mają się tak, że wcale tak to nie działa. Jeśli wysłuchasz tych kazań i przyjmiesz je jako doktrynę, ale w ogóle nie dążysz do ich praktykowania i nie traktujesz tych słów Bożych jako podstawy i kryterium swoich zapatrywań na ludzi i sprawy oraz swojego zachowania i działania, to twój sposób bycia oraz pogląd na życie nigdy się nie zmienią. A jeśli one się nie zmienią, to nie zmieni się też twoje życie ani styl czy wartość twojej egzystencji. A co to znaczy, że styl i wartość twojej życiowej egzystencji nigdy się nie zmienią? Oznacza to, że pewnego dnia, prędzej czy później, doktryny, które rozumiesz, będą ci się wydawać filarami duchowymi; prędzej czy później staną się dla ciebie frazesami i teoriami, czymś, dzięki czemu załatasz to poczucie wewnętrznej pustki, kiedy sytuacja będzie tego wymagać. Jeśli kierunek i cel twoich dążeń się nie zmienią, będziesz taki sam jak ludzie, którzy nigdy nie usłyszeli ani jednego słowa Boga. Kierunkiem i celem twoich dążeń nadal będą poszukiwanie rozrywki i cielesnego ukojenia. Nadal będziesz próbował wyzbyć się poczucia pustki i dezorientacji, podróżując po świecie i zgłębiając jego tajemnice. Nie ma wątpliwości, że będziesz wtedy kroczyć tą samą ścieżką co ci ludzie. Odczuwają oni pustkę po tym, jak skosztowali wszystkich przysmaków świata i cieszyli się jego wielkimi luksusami, i tak samo będzie z tobą. Możesz trzymać się prawdziwej drogi i Bożych słów, ale jeśli nie podążasz za nimi ani ich nie praktykujesz, skończysz tak jak oni, często odczuwając pustkę, niepokój, urazę i frustrację, niezdolny do odczuwania prawdziwego szczęścia i prawdziwej radości, pozbawiony prawdziwej wolności oraz prawdziwego spokoju i nie tylko. A potem, na koniec, twój wynik będzie taki sam jak ich.

Na co zwraca uwagę Bóg, jeśli chodzi o wynik człowieka? Bóg nie patrzy na to, ile Jego słów przeczytałeś ani ile wysłuchałeś kazań. Boga to nie interesuje. On przygląda się temu, ile prawd zyskałeś w swoich dążeniach, ile z nich jesteś w stanie praktykować, czy przyjmujesz Jego słowa jako podstawę, a prawdę jako kryterium swoich zapatrywań na ludzi i sprawy oraz swojego zachowania i swoich działań w życiu, czy masz takie doświadczenia i świadectwo. Jeśli w twoim codziennym życiu i podążaniu za Bogiem brak takiego świadectwa i na żadną z tych rzeczy nie ma jakiegokolwiek potwierdzenia, to Bóg uzna cię za kogoś takiego samego jak niewierzący. Czy sprawa kończy się na tym, że zostaniesz uznany za kogoś takiego? Nie, Bóg z pewnością nie uznałby cię za kogoś takiego i na tym poprzestał. Zamiast tego Bóg zadecyduje o twoim wyniku. Bóg określa twój wynik na podstawie ścieżki, którą kroczysz, tego, jak sobie radzisz w zakresie swoich dążeń i celów, twojego stosunku do prawdy oraz tego, czy wkroczyłeś na ścieżkę dążenia do prawdy. Czemu robi to w taki sposób? Jeśli ktoś, kto po prostu nie dąży do prawdy, przeczyta słowa Boga i usłyszy ich bardzo wiele, a mimo to nie będzie potrafił przyjąć słów Bożych jako kryterium swoich zapatrywań na ludzi i sprawy oraz swojego zachowania i swoich działań, to taka osoba ostatecznie nie będzie mogła dostąpić zbawienia. Oto najważniejsza rzecz: co mogłoby się stać z taką osobą, gdyby została? Czy mogłaby zostać panem wszystkich rzeczy? Czy mogłaby być szafarzem wszystkich rzeczy w zastępstwie za Boga? Czy jest godna zleconego przez Boga zadania? Czy zasługuje na zaufanie? Gdyby Bóg przekazał ci wszystkie rzeczy, czy postępowałbyś tak, jak czyni to teraz ludzkość, bezmyślnie zabijając żywe istoty stworzone przez Boga, bezmyślnie marnując miriady tego, co Bóg stworzył, bezmyślnie bezczeszcząc miriady tego, czym Bóg obdarował człowieka? Oczywiście, że tak! Gdyby więc Bóg przekazał ci ten świat i wszystkie rzeczy, co by się z nimi stało? Nie miałyby prawdziwego szafarza, zostałyby skalane i obróciłyby się w nicość wskutek działania zepsutej przez szatana ludzkości. Ostatecznie wszystko, w tym żywe istoty i zepsutą przez szatana ludzkość, spotka ten sam los: wszystko zostanie zniszczone przez Boga. To jest coś, czego Bóg nie chciałby zobaczyć. Tak więc, jeśli taka osoba usłyszała wiele słów Boga i zrozumiała tylko całą masę doktryn zawartych w Jego słowach, a także nadal nie jest w stanie przyjąć na siebie obowiązku bycia panem wszystkich rzeczy i nie potrafi patrzeć na ludzi i rzeczy oraz zachowywać się i działać zgodnie ze słowami Boga, to Bóg z pewnością nie powierzy jej żadnej sprawy, ponieważ zwyczajnie się ona do tego nie nadaje. Bóg nie chce, aby zepsuta przez szatana ludzkość po raz drugi zmarnowała i obróciła w pył wszystko, co z mozołem stworzył, ani też nie chce, aby tacy ludzie zniszczyli ludzkość, którą zarządzał przez sześć tysięcy lat. Jedyne, co Bóg pragnie zobaczyć, to nieprzerwane istnienie wszystkiego, co jest wynikiem Jego żmudnego procesu stworzenia, pod pieczą grupy ludzi, których On zbawia i którzy znajdują się pod Bożą opieką i ochroną oraz Bożym przywództwem, a także żyją zgodnie z porządkiem wszechrzeczy i z prawami, jakie Bóg ustanowił. Kim są zatem ci ludzie, którzy mogą udźwignąć tak wielki ciężar? Jest tylko jeden taki typ człowieka i jest to ten, o którym mówię, ten, kto dąży do prawdy i potrafi patrzeć na ludzi i sprawy, zachowywać się i działać w ścisłej zgodzie ze słowami Boga, mając prawdę za swe kryterium. Tacy ludzie zasługują na zaufanie. Ich sposób bycia całkowicie różni się od sposobów bycia ludzi zdeprawowanych przez szatana; cel i metody ich dążeń, ich zapatrywania na ludzi i sprawy oraz zachowania i działania są w pełni zgodne ze słowami Bożymi, a oni przyjmują prawdę jako swoje kryterium. Tacy ludzie są tymi, którzy naprawdę zasługują na dalsze życie i którzy są godni, aby Bóg przekazał wszystko w ich ręce. To właśnie ci ludzie są w stanie udźwignąć tak wielki ciężar, jakim jest wykonanie zadania powierzonego im przez Boga. Bóg z pewnością nie przekaże wszystkich rzeczy osobie, która nie dąży do prawdy. Na pewno nie przekaże wszystkich rzeczy ludziom, którzy po prostu nie słuchają Jego słów, i bez wątpienia nie powierzy takim ludziom żadnego zadania. Nie potrafią oni nawet dobrze wypełniać swoich własnych obowiązków, więc jak mieliby wykonać zadanie od Boga. Gdyby Bóg powierzył im wszystkie rzeczy, w ogóle nie byliby lojalni ani nie postępowaliby zgodnie z Jego słowami. Kiedy byliby szczęśliwi, trochę by popracowali, a kiedy by nie byli, to jedliby, pili i bawili się. Często odczuwaliby w sercu pustkę, niepokój oraz niepewność i nie wykazywaliby się żadną lojalnością względem zadania powierzonego im przez Boga. Tacy ludzie z pewnością nie są tymi, których chce Bóg. Jeśli więc rozumiesz Boże intencje i znasz wady skażonej ludzkości, a także wiesz, jaką ścieżkę powinna ona obrać, powinieneś zacząć od dążenia do prawdy. Posłuchaj słów Boga i rozpocznij podróż w kierunku patrzenia na ludzi i sprawy, zachowywania się i działania całkowicie zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swoje kryterium. Podążaj do tego celu, w tym kierunku, a prędzej czy później nadejdzie dzień, w którym Bóg zaakceptuje i zapamięta to, jakie koszty poniosłeś i jaką cenę zapłaciłeś. Wtedy twoje życie będzie miało wartość; Bóg cię pochwali i nie będziesz już zwykłym człowiekiem. Nie prosi się ciebie o to, byś wytrwał tak długo, jak Noe budował arkę, ale musisz wytrwać przynajmniej przez całe życie. Czy dożyjesz stu dwudziestu lat? Nikt tego nie wie, ale wystarczy powiedzieć, że nie jest to przeciętna długość życia współczesnych ludzi. Dążenie do prawdy jest teraz znacznie łatwiejsze niż było budowanie arki. Jakże trudno było zbudować arkę, gdy nie było przecież nowoczesnych narzędzi – zrobiono to wyłącznie ludzkimi rękami i to w niesprzyjającym środowisku. Trwało to długo, a niewielu pomagało. O wiele łatwiej jest wam teraz dążyć do prawdy, niż Noemu było budować arkę. Jeśli chodzi o dążenie do prawdy, to zarówno wasze bezpośrednie otoczenie, jak i ogólne środowisko, w jakim żyjecie, dają wam olbrzymią przewagę i zapewniają dużą wygodę.

Dzisiejsze omówienie tematu „Dlaczego człowiek musi dążyć do prawdy” dotyczyło głównie dwóch aspektów tego zagadnienia. Jednym z nich było proste omówienie przeprowadzone z perspektywy Boga, dotyczące Jego planu zarządzania, Jego życzeń i pragnień, drugim była szczegółowa analiza problemów samych ludzi, przeprowadzona z ich własnej perspektywy, która służyła wyjaśnieniu konieczności i wagi dążenia do prawdy. W każdym z tych aspektów dążenie do prawdy ma dla człowieka ogromne znaczenie i stanowi palącą konieczność. Dążenie do prawdy, widziane z jakiejkolwiek perspektywy, jest życiową drogą i życiowym celem, które powinien wybrać każdy, kto podąża za Bogiem, każdy, kto usłyszał Jego słowa. Dążenie do prawdy nie powinno być traktowane jako jakaś aspiracja czy życzenie, a wypowiedzi na ten temat nie należy traktować jako swego rodzaju duchowego pocieszenia; trzeba raczej przyjąć słowa wypowiadane przez Boga i Jego wymagania wobec człowieka i, całkiem pragmatycznie, przekształcić je w zasady i podstawę praktyki w prawdziwym życiu, aby zmienił się cel egzystencji i sposób bycia człowieka, co, rzecz jasna, uczyni też jego życie bardziej wartościowym. Dzięki temu, gdy będziesz dążyć do prawdy, droga, którą kroczysz, i to, co wybierzesz, będą, na małą skalę, słuszne, a na wielką skalę, ponieważ dążysz do prawdy, ostatecznie zrzucisz z siebie skażone usposobienie i zostaniesz zbawiony. Ci, którzy dostąpią zbawienia, nie są z perspektywy Boga jedynie oczkami w Jego głowie czy skarbami w Jego rękach, a tym bardziej nie są tylko głównymi belkami, na których wspiera się Jego królestwo. Błogosławieństwo, które spłynie na ciebie, członka przyszłej ludzkości, jest rzeczywiście ogromne, takie, jakiego nigdy wcześniej nie widziano i jakiego nigdy więcej się nie zobaczy. Dobre rzeczy będą ci się przydarzać jedna po drugiej, w sposób, którego twój umysł nie będzie w stanie pojąć. W każdym razie najpierw należy wyznaczyć sobie cel, jakim jest dążenie do prawdy. Obranie tego celu nie służy rozwiązaniu problemu twojej duchowej pustki ani nie ma uwolnić się od frustracji i oburzenia czy niepewności i dezorientacji, jakie nosisz w sercu. Nie temu to służy. Ma to bowiem być rzeczywisty i autentyczny cel wyznaczający człowiekowi, jak powinien się zachowywać i działać. To takie proste. To proste, nie sądzicie? Nie odważycie się tego przyznać, ale faktem jest, że jest to dość proste – sprowadza się do tego, czy dana osoba ma determinację, by dążyć do prawdy. Jeśli naprawdę masz w sobie taką determinację, to czyż jest taka prawda, której nie towarzyszy określona ścieżka praktyki? Wszystkie mają ścieżki, prawda? (Mają). Mieć konkretną podstawę do praktykowania prawdy w każdej z jej dziedzin i mieć określone zasady praktyki dla każdego projektu, nad którym się pracuje – ten cel jest osiągalny dla tych, którzy naprawdę posiadają determinację. Niektórzy mogą powiedzieć tak: „Nadal nie wiem, jak praktykować, kiedy napotykam problemy”. To dlatego, że nie szukasz prawdy. Gdybyś jej szukał, miałbyś ścieżkę praktyki. Jest takie powiedzenie, prawda? Brzmi ono tak: „Szukajcie, a znajdziecie, pukajcie, a będzie wam otworzone” (Mt 7:7). Czy szukałeś? Czy pukałeś? Czy podczas czytania słów Boga kontemplowałeś prawdę? Jeśli włożysz wysiłek w tę kontemplację, będziesz w stanie zrozumieć wszystko. W Bożych słowach jest zawarta cała prawda, musisz ją tylko wyczytać i zastanowić się nad nią. Nie siedź bezczynnie, bądź bardzo czujny. W przypadku problemów, których nie potrafisz rozwiązać samodzielnie, musisz modlić się do Boga i przez jakiś czas szukać prawdy, a czasem będziesz musiał uzbroić się w cierpliwość i poczekać na Boga i Jego moment. Jeśli Bóg zaaranżuje dla ciebie pewne okoliczności i wówczas wszystko objawi oraz oświeci cię fragmentem swoich słów, przynosząc jasność twojemu sercu, a ty będziesz miał określone zasady praktyki, czyż nie zrozumiesz wtedy wszystkiego? Tak więc dążenie do prawdy nie jest czymś szczególnie abstrakcyjnym ani trudnym. Czy dotyczy to twojego codziennego życia, czy twoich obowiązków, czy pracy w kościele, czy twoich relacji z innymi, patrząc pod dowolnym kątem, możesz szukać prawdy, aby dostrzec kierunek i kryteria praktyki. To wcale nie jest trudne. O wiele łatwiej jest człowiekowi wierzyć w Boga teraz niż było w przeszłości, ponieważ mamy tak wiele słów Boga, a wy słuchacie tak licznych kazań i jest tyle omówień każdego aspektu prawdy. Jeśli ktoś ma duchowe zrozumienie i charakter, to już zrozumiał. Tylko ci, którym brakuje duchowego zrozumienia i mają okropny charakter, zawsze mówią, że nie rozumieją tego czy tamtego, i nigdy nie potrafią przejrzeć rozmaitych spraw. Wpadają w konsternację, gdy tylko coś im się przytrafi. Omówienie prawdy wyjaśnia sprawę, ale chwilę później znów są zdezorientowani. Wszystko dlatego, że spędzają dni o nic się nie troszcząc. Są po prostu zbyt leniwi i nie szukają prawdy. Wszystko łatwo zrozumiesz, jeśli będziesz jej szukać i czytać więcej odpowiednich słów Boga, ponieważ wszystkie te słowa napisane są w potocznym, łatwym do zrozumienia języku. Każdy zwykły człowiek może je zrozumieć, z wyjątkiem upośledzonych umysłowo. Słowa te wyjaśniają wiele spraw i mówią wszystko. O ile poważnie traktujesz dążenie do prawdy i rzeczywiście pragniesz ją posiąść oraz postrzegasz dążenie do niej jako najważniejszą rzecz w życiu, o tyle nic nie może cię powstrzymać przed zrozumieniem i praktykowaniem prawdy ani ci w tym przeszkodzić.

Najprostszą praktyką dążenia do prawdy jest to, że musisz przyjmować wszystko jako pochodzące od Boga i we wszystkim Mu się podporządkowywać. To jest jeden aspekt. Drugi aspekt wiąże się z tym, że jeśli chodzi o twoje obowiązki i powinności, a mówiąc w szerszym ujęciu, o posłannictwo wyznaczone ci przez Boga i o ważną pracę, którą Bóg ci powierzył, powinieneś zawsze płacić cenę. Niezależnie od tego, jak może to być trudne – nawet gdybyś musiał harować do upadłego, nawet gdyby miało cię spotkać prześladowanie, a nawet gdyby miało to narazić na szwank twoje życie – nie powinieneś żałować kosztów, lecz ofiarować swoją lojalność i podporządkować się aż do śmierci. To właśnie jest rzeczywisty przejaw, rzeczywiste nakłady i prawdziwa praktyka dążenia do prawdy. Czy jest to trudne? (Nie, to nie jest trudne). Lubię ludzi, którzy mówią, że to nie jest trudne, ponieważ ich serca przepełnia tęsknota, determinacja i wiara w odniesieniu do dążenia do prawdy – mają w sercach tę siłę – więc nic, co ich spotyka, nie jest dla nich trudne. Niepokojące jest to, że niektórym ludziom brakuje wiary, podobnie jak pewności siebie, o której często się wspomina. W takim przypadku są oni skończeni. Załóżmy, że ktoś jest beznadziejnym przypadkiem, brakuje mu motywacji do jakiejkolwiek właściwej pracy, lecz ożywia się, gdy chodzi o jedzenie, picie i zabawę. A jednak popada w zniechęcenie w obliczu trudności, brakuje mu entuzjazmu i nie ma nawet odrobiny motywacji, gdy chodzi o omawianie prawdy. Jakiego rodzaju jest to osoba? Jest to ktoś, kto nie miłuje prawdy. Gdyby od człowieka wymagano dążenia do prawdy w Wieku Łaski lub w Wieku Prawa, byłoby to dla niego nieco trudne, nie byłoby to łatwe. Jest tak dlatego, że okoliczności, w jakich znajdowała się wówczas ludzkość, były inne, podobnie jak standardy, których spełnienia Bóg wymagał od ludzi. Tak więc w minionych wiekach nie było wielu, którzy potrafiliby mieć wzgląd na słowa Boga i podporządkowywać się Mu, oprócz wybitnych postaci, takich jak Noe, Abraham, Hiob i Piotr. Bóg nie winił jednak ludzi z tych dwóch wieków, ponieważ nie powiedział im, jak mają postępować, aby spełnić kryteria zbawienia. Ostatecznie, na tym etapie dzieła w wieku ostatnim, Bóg wyraźnie mówi ludziom o każdym aspekcie prawd, które mają praktykować. Jeśli ludzie nadal ich nie praktykują i wciąż nie potrafią sprostać Bożym wymaganiom, Bóg nie jest za to odpowiedzialny; problem polega na tym, że ludzie nie miłują prawdy i czują do niej niechęć. Tak więc wymaganie od nich dążenia do prawdy w obecnym okresie doświadczania dzieła Bożego nie jest stawianiem ich w trudnej sytuacji; jest to raczej coś, co są w stanie osiągnąć. Z jednej strony ten wymóg Boga jest całkowicie stosowny; z drugiej strony ludzie mają wystarczające warunki i wystarczający fundament do dążenia do prawdy. Jeśli komuś ostatecznie i tak nie uda się zyskać prawdy, to dlatego, że jego problemy są po prostu zbyt poważne. Taka osoba zasługuje na każdą karę, jaką poniesie, na każdy wynik, jaki otrzyma, i na każdą śmierć, jaka ją spotka. Nie zasługuje na litość. Dla Boga nie istnieją takie pojęcia jak litość czy współczucie dla ludzi. On osądza, jaki wynik dana osoba powinna mieć, i decyduje, jak wyglądają dla niej to życie i świat, który ma nadejść, na podstawie swojego usposobienia, a także praw i reguł, które ustanowił, swoich wymagań wobec ludzi oraz tego, jakie dana osoba ma przejawy. To jest aż tak proste. Boga nie obchodzi, ilu ludzi ostatecznie przetrwa ani ilu zostanie ostatecznie ukaranych. Co zrozumieliście z tych słów? Czy wiecie, jakie informacje te słowa wam przekazują? Zobaczę, czy jesteście wystarczająco mądrzy i bystrzy, aby odpowiedzieć. Nie potraficie odpowiedzieć, więc ocenię was jednym słowem – głupi. Dlaczego mówię, że jesteście głupi? Powiem wam. Powiedziałem, że Boga nie obchodzi, ilu ludzi przetrwa ani ilu zostanie zniszczonych i ukaranych na końcu. Co wam to mówi? Mówi wam to, że Bóg nie ustanowił z góry określonej liczby ludzi i że możesz o to zabiegać. Bóg nie wydaje wyroku na temat tego, czy ty, ktoś inny lub inni ludzie ostatecznie przetrwacie, czy zostaniecie ukarani; będzie patrzył na wasze przejawy. Bóg przemawia i działa tak, jak czyni to teraz; traktuje każdego człowieka sprawiedliwie i daje każdemu mnóstwo możliwości. Daje ci mnóstwo możliwości, obfitą łaskę oraz obfitą miarę swoich słów, swojego dzieła, swojego miłosierdzia i swojej wyrozumiałości. Jest sprawiedliwy wobec każdego człowieka. Jeśli dążysz do prawdy i wkroczyłeś na ścieżkę podążania za Bogiem i jeśli bez względu na to, jak wielkie cierpienie znosisz lub ile trudności napotykasz, potrafisz przyjąć prawdę, a twoje skażone skłonności zostaną oczyszczone, to dostąpisz zbawienia. Jeśli potrafisz nieść świadectwo o Bogu i stać się istotą stworzoną, która spełnia standardy, panem wszystkich rzeczy, który spełnia standardy, to przetrwasz. Jeśli przetrwasz, to nie dlatego, że wygrałeś los na loterii, a raczej wskutek poniesionych przez siebie samego kosztów, włożonego wysiłku i twoich własnych dążeń. To będzie to, na co zasługujesz i do czego masz prawo. Nie będziesz potrzebować Boga, aby dał ci coś ekstra. Bóg nie zapewnia ci dodatkowych wskazówek ani szkoleń; nie wypowiada do ciebie dodatkowych słów ani nie wyświadcza ci specjalnych przysług. Nic takiego nie robi. To przetrwanie najlepiej przystosowanych, tak jak w przyrodzie. Każde zwierzę wydaje na świat swoje potomstwo w dowolnej liczbie, a ono żyje i umiera zgodnie z porządkiem i zasadami ustanowionymi przez Boga. Te młode, które są w stanie przetrwać, żyją, a te, które nie są, umierają, i następnie rodzą się kolejne. Jest ich potem tyle, ile zdołało przetrwać. W złym roku nie przeżywa ani jedno; w dobrym roku przeżywa ich więcej. Na koniec we wszystkim zawsze panuje równowaga. Jak więc Bóg traktuje ludzkość, którą stworzył? Tutaj postawa Boga jest taka sama. Bóg zatem sprawiedliwie stwarza każdej osobie różne okazje i przemawia do każdej osoby, publicznie i za darmo. Jest łaskawy dla każdego człowieka i każdego podnosi na duchu; prowadzi każdego człowieka, opiekuje się nim i strzeże go. Jeśli ostatecznie przeżyjesz, dążąc do prawdy, i spełnisz standardy Bożych wymagań, odniesiesz sukces. Jeśli jednak zawsze w rozkojarzeniu marnujesz swoje dni, myślisz, że masz pecha, zawsze jesteś skłonny do przesady, nie wiesz, co robić, ciągle kierujesz się swoimi uczuciami, nie dążysz do prawdy i nie kroczysz właściwą ścieżką, to ostatecznie nic nie zyskasz. Jeśli cały czas chcesz tylko jakoś przebrnąć przez swoje dni, ignorując dzieło, którego Bóg w tobie dokonuje, nie troszcząc się w najmniejszym stopniu o to, że Bóg cię prowadzi, daje ci możliwości, dyscyplinuje cię, oświeca i wspiera, to Bóg zobaczy, że jesteś odrętwiałym głupcem i cię zignoruje. Bóg dokona w tobie dzieła, gdy będziesz podążać za prawdą. On nie pamięta twoich wykroczeń. Jeśli nie dążysz do prawdy, Bóg nie będzie cię zmuszał ani ciągnął na siłę. Jeśli będziesz dążył do prawdy, to zyskasz; jeśli nie będziesz dążył do prawdy, to nie zyskasz. Ludzie mogą dążyć do prawdy lub nie, jak im się podoba. To oni decydują. Kiedy dzieło Boga dobiegnie końca, poprosi On o twój arkusz z odpowiedziami i oceni cię za pomocą standardów prawdy. Jeśli nie będziesz mieć żadnego świadectwa, zostaniesz wyeliminowany; nie zdołasz przetrwać. Powiesz: „Wypełniałem tak wiele obowiązków i wykonałem tak wiele pracy. Poniosłem dużo kosztów i zapłaciłem wysoką cenę!”. A Bóg powie: „Ale czy szukałeś prawdy?”. Przemyślisz to i okaże się, że przez dwadzieścia, trzydzieści, czterdzieści czy pięćdziesiąt lat wiary w Boga nie dążyłeś do prawdy. Bóg powie: „Sam mówisz, że nie dążyłeś do prawdy. Zatem idź sobie. Idź tam, dokąd chcesz”. Powiesz: „Czy Bóg nie sądzi, że to szkoda, iż zbawił o jedną osobę mniej niż powinien, że ma jednego pana wszystkich rzeczy mniej?”. Czy w tym momencie Bóg nadal będzie tego żałował? Bóg wykazywał się cierpliwością wystarczająco długo; czekał wystarczająco długo. Jego oczekiwania wobec ciebie się nie spełniły; stracił co do ciebie nadzieję i nie będzie już zwracał na ciebie uwagi. Nie uroni za ciebie ani jednej łzy ani nie będzie już dłużej bolał i cierpiał z twojego powodu. Dlaczego? Ponieważ wynik wszystkich rzeczy zostanie ustalony, dzieło Boga się zakończy i Jego plan zarządzania dobiegnie końca, a On sam będzie odpoczywał. Bóg nie będzie szczęśliwy z powodu żadnej osoby, ale też nie będzie cierpiał, nie będzie łkał czy płakał z powodu żadnej osoby. Oczywiście nie będzie też się radował i cieszył, że jakakolwiek osoba przetrwa ani że jakakolwiek osoba będzie w stanie stać się panem wszystkich rzeczy. Dlaczego? Bóg zbyt długo i zbyt wiele poświęcał dla tej ludzkości i potrzebuje odpoczynku. Musi zamknąć księgę swojego obliczonego na sześć tysięcy lat planu zarządzania i nie będzie już więcej o tym myślał, niczego planował, wypowiadał żadnych słów ani wykonywał żadnej pracy nad człowiekiem. Przekaże przyszłe dzieło i nadchodzące dni panom następnego wieku. Cóż takiego wam mówię? Mówię wam, że skoro już wiecie, ilu ludzi ostatecznie pozostanie i kto będzie w stanie to osiągnąć, każdy z was może się o to starać – a jedyną drogą ku temu jest dążenie do prawdy. Nie marnuj swoich dni; nic ci nie da, jeśli będziesz miał mętlik w głowie. Kiedy nadejdzie dzień, gdy Bóg nie będzie już pamiętał o żadnej cenie, jaką zapłaciłeś, i nie będzie już dbał o to, jaką ścieżką pójdziesz ani jaki będzie twój wynik, wtedy też wynik twojego życia naprawdę zostanie ustalony. Co musicie teraz zrobić? Dopóki serce Boga wciąż trudzi się dla ludzkości, dopóki wciąż czyni On dla niej plany i dopóki wciąż odczuwa smutek i troskę z powodu każdego ruchu, jaki wykonuje ludzkość, musisz jak najszybciej dokonać wyboru i określić cel oraz kierunek swoich dążeń. Nie czekaj z czynieniem planów ani z poczuciem prawdziwego żalu, ubolewania oraz głębokiego smutku i skruchy do nadejścia dnia odpoczynku Boga – wtedy będzie już na wszystko za późno i żaden człowiek nie będzie w stanie cię zbawić, ani też nie zrobi tego Bóg. Jest tak dlatego, że kiedy nadejdzie czas, moment, w którym realizacja Bożego planu naprawdę się skończy, a Bóg zapisze ostatni znak i zamknie księgę swojego planu, nie będzie On już dokonywał dzieła. Bóg potrzebuje odpoczynku; musi rozkoszować się owocami zrodzonymi z Jego obliczonego na sześć tysięcy lat planu zarządzania i cieszyć się widokiem ludzi, którzy pozostali i zarządzają dla Niego wszystkimi rzeczami. Tym, czego Bóg pragnie, jest widok ludzi, którzy nadal zarządzają wszystkimi rzeczami zgodnie z ustanowionymi przez Niego regułami i przepisami, w skrupulatnej zgodzie z porządkiem, który stworzył dla pór roku, wszystkich rzeczy i samej ludzkości, w żadnym aspekcie nie naruszając Jego woli i nie występując przeciw Jego życzeniom. Bóg chce cieszyć się swoim odpoczynkiem i komfortem, nie martwiąc się już o ludzkość ani o swoje dzieło. Rozumiecie to? (Tak). Ten dzień wkrótce nadejdzie. Gdybyśmy mówili o długowieczności człowieka w czasach Adama i Ewy, ludzie mieliby przed sobą jeszcze wieki, pozostały czas byłby dość długi. Zobaczcie, ile czasu zajęło Noemu zbudowanie arki. Myślę, że niewielu jest dzisiaj ludzi, którzy dożyją więcej niż stu lat, a nawet jeśli dożyjesz dziewięćdziesięciu czy stu lat, ile jeszcze dekad masz przed sobą? Nie za wiele. Nawet jeśli masz dzisiaj dwadzieścia lat i możesz dożyć dziewięćdziesiątki, a więc będziesz żył jeszcze siedemdziesiąt lat, to i tak jest to mniej czasu, niż Noemu zajęło zbudowanie arki. Dla Boga sześć tysięcy lat to mgnienie oka, a sześćdziesiąt, osiemdziesiąt czy sto lat dla człowieka to dla Boga kilka sekund, co najwyżej kilka minut; mgnienie oka. Nawet ludzie, którzy nie kroczą właściwą ścieżką lub nie dążą do prawdy, często mówią: „Życie jest krótkie: w mig się starzejemy; w moment dom zapełnia się dziećmi i wnukami; w mgnieniu oka nasze życie się kończy”. Co z tego, że dążysz do prawdy? Ciebie czas nagli jeszcze bardziej. Ludzie, którzy nie dążą do prawdy i żyją w pustym świecie, trwonią dni i czują, że czas upływa dość szybko. A co jeśli będziesz dążyć do prawdy? Wszelkie okoliczności, każda osoba lub rzecz i każde wydarzenie zaaranżowane przez Boga są odpowiednie do tego, byś mógł ich doświadczać przez jakiś czas – i dopiero po długim czasie zdobędziesz choć odrobinę wiedzy, spostrzeżeń i doświadczenia. To nie jest łatwe. Kiedy naprawdę będziesz mieć tę wiedzę i to doświadczenie, olśni cię: „Boże! Człowiek niewiele zyskuje mimo całego życia spędzonego na dążeniu do prawdy!”. Wielu ludzi pisze teraz eseje o świadectwach swoich doświadczeń i widzę, że niektórzy, wierzący w Boga od dwudziestu czy trzydziestu lat, po prostu piszą o swoich niepowodzeniach i porażkach sprzed dekady czy dwóch. Chcieliby napisać o czymś, co zdarzyło się niedawno, i o swoim obecnym wejściu w życie, ale nic nie przychodzi im do głowy. Ich doświadczenie jest żałośnie ubogie. Pisząc eseje o świadectwach swoich doświadczeń, niektórzy ludzie muszą spojrzeć wstecz na minione niepowodzenia i porażki, a ci, którzy mają słabą pamięć, potrzebują pomocy innych, aby je sobie przypomnieć. Ta odrobina to wszystko, co zyskali w ciągu swoich dziesięciu, dwudziestu, a nawet trzydziestu lat wiary w Boga, a zapisanie tego jest ciężką pracą. Niektóre z tych esejów są chaotyczne, ich niepowiązane ze sobą części są sklejone na siłę. W rzeczywistości nie liczą się one nawet jako doświadczenie życiowe; nie mają nic wspólnego z życiem. Oto jak żałosny jest człowiek, kiedy nie dąży do prawdy. Czyż tak nie jest? (Tak właśnie jest). Tak właśnie jest. Mam nadzieję, że nikt z was nie dożyje tego dnia, kiedy dzieło Boga się zakończy, a ty, okazując przed Nim skruchę, padniesz na kolana i powiesz: „Teraz znam siebie! Teraz wiem, jak dążyć do prawdy!”. Za późno! Bóg nie będzie zwracał na ciebie uwagi; nie będzie Go już obchodziło, czy jesteś kimś, kto dąży do prawdy, jakie masz zepsute usposobienie ani jaki masz stosunek do Boga, ani też nie będzie dbał o to, jak głęboko zostałeś zdeprawowany przez szatana lub jakim jesteś człowiekiem. Czyż nie odczujesz przerażającego chłodu, kiedy to się stanie? (Odczuję). Wyobraź to sobie teraz: gdyby ta chwila naprawdę nadeszła, czy byłbyś smutny? (Tak). Dlaczego byłbyś smutny? Bo wiedziałbyś, że nigdy nie dostaniesz kolejnej szansy. Nigdy więcej nie usłyszysz Bożych słów, a Bóg nigdy więcej nie będzie się o ciebie martwił; nigdy więcej nie będziesz kimś, kim Bóg będzie się przejmował, ani nie będziesz Jego istotą stworzoną. Nie będziesz z Nim miał żadnej relacji. Aż strach o tym myśleć. Jeśli jesteś w stanie to sobie wyobrazić teraz, to czyż nie oniemiejesz, kiedy naprawdę nadejdzie dzień, w którym znajdziesz się w takiej sytuacji? Stanie się dokładnie tak, jak mówi Biblia: kiedy nadejdzie ten czas, ludzie będą bić się w piersi i plecy, zawodząc, płacząc i zgrzytając zębami tak, jakby mieli umrzeć. Ale ten płacz nic im nie da – na wszystko będzie już za późno! Bóg nie będzie już dłużej twoim Bogiem, a ty nie będziesz już Bożą istotą stworzoną. Nie będziesz mieć z Nim żadnej relacji; Bóg nie będzie cię chciał. To, jak się będziesz czuł, nie będzie miało już nic wspólnego z Bogiem. Nie będziesz już w Jego sercu, a On nie będzie się już tobą przejmował. Czy nie doszedłbyś wtedy do końca swojej drogi wiary w Boga? (Doszedłbym). Dlatego też, jeśli jesteś w stanie wyobrazić sobie, że może nadejść czas, kiedy Bóg cię odrzuci z pogardą, powinieneś doceniać teraźniejszość. Bóg może cię skarcić, osądzić lub przyciąć; może nawet cię przekląć i ostro zbesztać. Wszystko to warto docenić – Bóg przynajmniej nadal uznaje cię za swoją istotę stworzoną i wciąż ma wobec ciebie oczekiwania, a ty przynajmniej nadal jesteś w Jego sercu i Bóg wciąż jest gotów cię zbesztać i przekląć, co oznacza, że w swoim sercu nadal martwi się o ciebie. To zmartwienie nie jest czymś, za co ktoś może wymienić swoje życie. Nie bądź głupi! Czy rozumiesz? (Tak). Jeśli rozumiesz, to tak naprawdę nie jesteś głupi; tylko udajesz, prawda? Mam nadzieję, że nie jesteś naprawdę głupi. Jeśli zrozumiałeś te rzeczy, nie trwoń swoich dni. Dążenie do prawdy jest w ludzkim życiu sprawą wielką. Żadna inna sprawa nie jest tak ważna jak dążenie do prawdy i żadna inna sprawa nie jest bardziej wartościowa niż zyskanie prawdy. Czy łatwo było podążać za Bogiem aż do dzisiaj? Pospiesz się i uczyń swoje dążenie do prawdy sprawą wielkiej wagi! Ten etap dzieła w dniach ostatecznych jest najważniejszym etapem dzieła, jakie Bóg dokonuje w ludziach w ramach swojego planu zarządzania obliczonego na sześć tysięcy lat. Dążenie do prawdy jest najważniejszym oczekiwaniem, jakie Bóg ma wobec swoich wybrańców. Bóg ma nadzieję, że ludzie kroczą właściwą ścieżką, którą jest dążenie do prawdy. Nie zawiedź Boga, nie rozczaruj Go i nie spraw, by usunął cię ze swojego serca, kiedy nadejdzie ostatnia chwila, i nie martwił się już o ciebie ani nawet nie czuł do ciebie nienawiści. Nie dopuść, aby do tego doszło. Czy rozumiesz? (Tak).

Jaki był temat dzisiejszego omówienia? (Dlaczego człowiek musi dążyć do prawdy). Dlaczego człowiek musi dążyć do prawdy – to trochę ciężki temat, prawda? Dlaczego jest ciężki? Bo jest ważny. Ma on ogromne znaczenie dla przyszłości każdej osoby, dla jej życia i dla sposobu, w jaki będzie istnieć w następnym wieku. Mam więc nadzieję, że jeszcze kilka razy posłuchacie dzisiejszego wykładu na ten temat, aby zostawił w was nieco głębszy ślad. Niezależnie od tego, czy dążyłeś do prawdy w przeszłości, i bez względu na to, czy jesteś gotowy do niej dążyć, począwszy od dzisiejszego omówienia tematu „Dlaczego człowiek musi dążyć do prawdy”, staraj się umocnić swoją wolę i utwierdzić w determinacji do dążenia do prawdy. To najlepszy wybór. Czy jesteś w stanie to zrobić? (Tak). Wspaniale. Rozmawialiśmy dzisiaj o tym, dlaczego człowiek musi dążyć do prawdy. Tematem naszego kolejnego omówienia będzie to, jak dążyć do prawdy. Teraz, gdy wam go zdradziłem, zastanówcie się nad nim i sprawdźcie, jaką wiedzę posiadacie na ten temat w swoim sercu. Przyjrzyjcie się trochę temu zagadnieniu. Na tym skończmy dzisiejsze omówienie.
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Jak dążyć do prawdy (1)

Jaki temat omawialiśmy na naszym ostatnim zgromadzeniu? (Dlaczego człowiek musi dążyć do prawdy). Po zakończonym omówieniu dałem wam temat do przemyślenia w domu – jaki to był temat? (Jak dążyć do prawdy). Czy się nad tym zastanowiliście? (Boże, trochę nad tym myślałem. W tym, jak dążyć do prawdy, chodzi o to, by badać nasze przejawy zepsucia i skażonego usposobienia w odniesieniu do wszystkich ludzi, wydarzeń i spraw, z którymi stykamy się na co dzień, a następnie szukać prawdy, by te problemy rozwiązać. Jednocześnie wykonywanie obowiązków wiąże się z określonymi zasadami, więc musimy poszukiwać adekwatnych prawd, aby zrozumieć, w jaki sposób postępować w zgodzie z tymi zasadami w kontekście naszych różnych obowiązków – w ten sposób również praktykuje się dążenie do prawdy). Po pierwsze zatem chodzi o poszukiwanie prawdy w codziennym życiu, a po drugie – o poszukiwanie prawdozasad podczas wykonywania obowiązków. Czy są jeszcze jakieś inne aspekty tego dążenia? To chyba nie powinien być trudny temat, prawda? Czy zastanowiliście się nad tym, „Jak dążyć do prawdy”? W jaki sposób to przemyśleliście? Kontemplując ten temat, powinniście poświęcić mu pewien czas i sporządzić notatki z zapisem wiedzy pozyskanej na bazie tych przemyśleń. Jeśli rzucacie tylko okiem i myślicie o tym przez chwilę, nie poświęcając energii, czasu ani uwagi, to nie jest kontemplacja. Kontemplacja oznacza, że myślisz o danym przedmiocie na poważnie i wkładasz w to realny wysiłek, zyskujesz konkretną wiedzę, otrzymujesz oświecenie i iluminację oraz w udziale przypadają ci nagrody – to są wyniki, jakie osiąga się poprzez kontemplację. Czy zatem ten temat stał się faktycznie przedmiotem waszej kontemplacji? Nikt z was go tak naprawdę nie przemyślał, prawda? Ostatnim razem dałem wam zadanie do wykonania w domu, temat, do którego omówienia mieliście się przygotować, ale nikt z was go nie przemyślał i nie potraktowaliście tego zadania poważnie. Czy mieliście nadzieję, że podam wam wszystko na tacy? A może pomyśleliście sobie tak: „Ten temat jest bardzo łatwy, nie kryje w sobie żadnej głębi. Mamy co do niego jasność, więc po co poddawać go kontemplacji – przecież już go rozumiemy”. A może wcale nie interesują was pytania i kwestie związane z dążeniem do prawdy? W czym tkwi problem? Chyba nie chodzi o to, że jesteście nazbyt zajęci pracą, racja? Jaki jest prawdziwy powód? (Po wysłuchaniu pytań Boga i zastanowieniu się nad sobą dostrzegam główny powód w tym, że nie miłuję prawdy. Nie potraktowałem słów Boga poważnie i nie kontemplowałem prawdy sumiennie. Liczyłem na to, że dostanę odpowiedź podaną na tacy. Miałem nadzieję, że gdy Bóg omówi temat, będę w stanie go zrozumieć. Takie właśnie miałem nastawienie). Czy większość ludzi ma tak samo? Jak się wydaje, jesteście przyzwyczajeni do tego, że dostajecie wszystko podane na tacy. Jeśli chodzi o prawdę, nie jesteście skrupulatni ani nie podejmujecie wysiłku. Szczególnie lubicie robić wszystko i biegać tu i tam na oślep. Trwonicie tylko swój czas; w kwestii prawdy macie mętlik w głowie i nie traktujecie jej poważnie. W takim właśnie stanie się znajdujecie.

Jak dążyć do prawdy – to jeden z tematów najczęściej omawianych w domu Bożym. Większość ludzi pojmuje część doktryny dotyczącej tego, jak dążyć do prawdy, i zna niektóre podejścia i sposoby praktykowania. Są też ludzie, którzy wierzą w Boga od długiego czasu i którzy w mniejszym lub większym stopniu mają realne doświadczenia, a także doznali porażek i upadków oraz wiedzą, czym jest zniechęcenie i słabość. W swoim dążeniu do prawdy doświadczyli ponadto wielu wzlotów i upadków oraz w ramach dążenia do prawdy wynieśli naukę ze swoich doświadczeń i zyskali nagrody. Rzecz jasna napotkali też wiele trudności i przeszkód, a także różne realne problemy w swoim życiu i swoim środowisku. Jednym słowem, większość ludzi w jakimś stopniu pojmuje, czym jest dążenie do prawdy – albo tylko formalnie, albo na podstawie praktycznych problemów – i posiada na ten temat wiedzę doktrynalną. Gdy już ludzie zaczną wierzyć w Boga i wkroczą na ścieżkę dążenia do prawdy, to w mniejszym lub większym stopniu wszyscy zyskają jej zrozumienie, bez względu na to, czy faktycznie zapłacili cenę, idąc tą ścieżką, czy też podjęli jedynie skromne wysiłki w swoim dążeniu do prawdy. Dla tych, którzy miłują prawdę, to zrozumienie stanowi autentyczną i cenną nagrodę, natomiast ci, którzy do prawdy nie dążą, nie mają żadnego doświadczenia, nie wyciągają nauki z doświadczenia ani nie zyskują nagrody. Podsumowując, większość ludzi posuwa się naprzód z wahaniem i w dążeniu do prawdy przyjmuje postawę w rodzaju „poczekamy, zobaczymy”, jednocześnie doświadczając trochę, jak to jest dążyć do prawdy. W myślach, poglądach i świadomości większości ludzi dążenie do prawdy jest czymś pozytywnym i ma największe znaczenie. Myślą o tym jako o życiowym celu, do którego należy dążyć, a nawet więcej – jako o słusznej drodze, którą w życiu należy podążać. Czy to na poziomie teoretycznym, czy na podstawie swoich realnych doświadczeń i posiadanej wiedzy, wszyscy uznają dążenie do prawdy za coś dobrego, za coś w najwyższym stopniu pozytywnego. Nie ma dążenia ani ścieżki ludzkości, które mogłyby się równać z dążeniem do prawdy i ścieżką dążenia do niej. Dążenie do prawdy to jedyna słuszna drogą, którą ludzie powinni kroczyć. Powinno być ono życiowym celem każdej istoty należącej do rodzaju ludzkiego i powinno być postrzegane przez wszystkich ludzi jako słuszna ścieżka. Jak powinno się zatem dążyć do prawdy? Przed chwilą wspomnieliście o kilku prostych, teoretycznych ideach, z którymi pewnie większość ludzi by się zgodziła. Każdy myśli, że tego rodzaju dążenia i praktyki wiążą się z dążeniem do prawdy. Ludzie uważają, że to, co szczególnie związane jest z dążeniem do prawdy, obejmuje zaledwie pozyskanie samowiedzy, wyznawanie win i okazanie skruchy, a następnie znalezienie prawdozasad, by praktykować słowa Boga, i wreszcie urzeczywistnienie Jego słów w codziennym życiu oraz wkroczenie w prawdorzeczywistość. Takie jest powszechne wśród większości ludzi pojmowanie tego, jak dążyć do prawdy. Poza tymi metodami, które rozpoznajecie i rozumiecie, przedstawiłem skrótowo inne konkretne ścieżki i metody praktykowania dążenia do prawdy. Dziś omówimy bardziej szczegółowo to, jak dążyć do prawdy.

Dwie ścieżki praktyki w dążeniu do prawdy: wyzbycie się i poświęcenie

Poza kilkoma metodami, które wymieniliście, uszczegółowiłem i streściłem dwie metody dążenia do prawdy. Jedna z tych metod to „wyzbyć się”. Czy to proste? (To jest proste). Nie jest ani abstrakcyjne, ani skomplikowane. Łatwo to zapamiętać i łatwo zrozumieć. Rzecz jasna, stosowanie tej metody w praktyce może nastręczać pewnych trudności, jednak ta metoda jest o wiele prostsza od tych, które wy wskazaliście. To, o czym mówiliście, to tylko sterta teorii. Wydają się wzniosłe i głębokie, mają też oczywiście swoją konkretną stronę, ale są o wiele bardziej skomplikowane od tego, o czym właśnie wam powiedziałem. Pierwsza metoda to „wyzbyć się”, a druga – „poświęcać się”. Tylko te dwie metody, zawarte w czterech słowach. Ludzie pojmują je w mgnieniu oka i wiedzą, jak je praktykować bez potrzeby ich omawiania, a poza tym łatwo je zapamiętać. Jaka jest pierwsza metoda? (Wyzbyć się). A druga? (Poświęcać się). I co? Czy nie są proste? (Są proste). Są o wiele treściwsze niż to, co wy powiedzieliście. Jak można to nazwać? To jest wnikliwe. Czy wypowiedź używająca niewielu słów jest z definicji wnikliwa? (Nie jest). Nie ma znaczenia to, czy coś jest wnikliwe, czy też nie. Kluczowe jest to, czy wypowiedź trafia w sedno i czy sprawdza się, gdy ludzie wcielają ją w życie. Ponadto należy przyjrzeć się, jakie wyniki przynosi takie praktykowanie, czy jest w stanie rozwiązać praktyczne trudności napotykane przez ludzi, czy pomaga im podążać ścieżką dążenia do prawdy, czy pozwala im skutecznie uporać się z ich zepsutym usposobieniem u samego źródła, a także czy takie praktykowanie przyprowadza ludzi do Boga i sprawia, że akceptują Jego słowa i prawdę, osiągając wyniki i cele, jakie dążenie do prawdy ma realizować. Czy to się zgadza? (Tak). Usłyszeliście przed chwilą o tych dwóch metodach – „wyzbyć się” i „poświęcać się”. Znacie je. Co łączy te dwie metody i dążenie do prawdy? Czy wiążą się one z metodami, które wymieniliście, czy też stoją z nimi w sprzeczności? To wciąż nie jest całkiem jasne, prawda? (Wciąż nie jest to jasne). Ogólnie rzecz biorąc, konkretne metody praktykowania dążenia do prawdy to dwie metody, które przed chwilą wskazałem. Jeśli chodzi o te dwie metody, jaką treść zawiera w sobie pierwsza z nich, czyli „wyzbyć się”? Jaka najprostsza i najbardziej bezpośrednia rzecz przychodzi wam do głowy, gdy słyszycie słowa „wyzbyć się”? Jak stosować tę metodę w praktyce? Jakie są jej poszczególne aspekty i treść? (Wyzbyć się swojego zepsutego usposobienia). Czego jeszcze poza zepsutym usposobieniem? (Pojęć i wyobrażeń). Pojęć i wyobrażeń, uczuć, własnej woli i swoich preferencji. Czego jeszcze? (Szatańskich filozofii funkcjonowania w świecie, błędnych wartości i poglądów na życie). (Swoich intencji i pragnień). Jednym słowem, gdy ludzie myślą o tym, czego powinni się wyzbyć, to oprócz różnych sposobów zachowania wynikających z zepsutego usposobienia, uwzględniają również ludzkie myśli i poglądy. Mamy tu więc do czynienia z dwiema głównymi częściami: jedna dotyczy zepsutego usposobienia, a druga – ludzkich myśli i poglądów. Co jeszcze poza tymi dwiema częściami przychodzi wam do głowy? Jesteście skołowani, prawda? Dlaczego tak jest? Dlatego, że do głowy przychodzą wam tematy, które często napotykacie w codziennym życiu, odkąd uwierzyliście w Boga, i o których ludzie często rozprawiają. Ale jeśli chodzi o problemy, których nikt nie wymienia, a które mimo to kryją się w ludziach, to wy nic o nich nie wiecie, nie jesteście ich świadomi, nie przyszłyby wam do głowy i nigdy nie były to dla was problemy wymagające kontemplacji. Dlatego właśnie jesteście skołowani. Omawiam to z wami, ponieważ chcę, abyście przemyśleli i sumiennie rozważyli kwestię, którą zajmiemy się w następnej kolejności i która powinna wywrzeć na was głębokie wrażenie.

Pierwsza praktyka w dążeniu do prawdy: wyzbyć się

I. Wyzbywanie się różnych negatywnych uczuć

Teraz omówimy dwa kluczowe aspekty związane z tym, jak należy dążyć do prawdy: po pierwsze, wyzbyć się, i po drugie, poświęcać się. Zacznijmy od omówienia pierwszego aspektu – wyzbyć się. Nie chodzi tu zwyczajnie o wyzbycie się uczuć, filozofii funkcjonowania w świecie, samowoli, pragnienia błogosławieństw ani o inne tego rodzaju uogólnienia. Praktykowanie „wyzbywania się”, które dziś omówię, ma konkretniejsze znaczenie i wymaga, aby ludzie je zgłębiali i praktykowali w codziennym życiu. O czym należy powiedzieć w pierwszej kolejności w odniesieniu do wyzbywania się? Po pierwsze, w swoim dążeniu do prawdy ludzie muszą wyzbyć się różnorakich ludzkich emocji. Co przychodzi wam do głowy, gdy mówię o różnorakich emocjach? O jakie emocje chodzi? (Impulsywność, upór i bierność). Czy impulsywność jest emocją? (Emocje rozumiem w ten sposób: gdy ludzie wykonują swoje obowiązki, kierują się tym, co czują. Przyjmują różne postawy w zależności od tego, czy czują się dobrze, czy nie). Czy to są właśnie emocje, o których mówię? Czy tak należy objaśnić emocje? (Boże, zgodnie z tym, jak ja pojmuję emocje, należą do nich przede wszystkim drażliwość, irytacja, przyjemność, gniew, smutek i radość). To prawidłowe uogólnienie. Czy zatem emocją jest to, co zostało przed chwilą powiedziane o ludziach, kierujących się w swoich działaniach tym, co czują? (To tylko przejaw). Jest to swego rodzaju przejaw emocji. Kiedy ktoś czuje się źle, jest rozdrażniony i przygnębiony, są to przejawy emocji, ale w żaden sposób emocji nie definiują. Jak zatem ludzie powinni rozumieć pierwszą rzecz, jakiej muszą się wyzbyć w dążeniu do prawdy, czyli różnorakie uczucia? Czego ludzie się wyzbywają, gdy wyzbywają się rozmaitych uczuć? Chodzi tutaj o to, żeby wyzbyć się nastrojów, myśli i uczuć, które pojawiają się w różnych sytuacjach i kontekstach, także w odniesieniu to różnych ludzi, zdarzeń i spraw. Niektóre z tych uczuć przeradzają się w samowolę, a choć inne uczucia nie mają takiej tendencji, to i tak mogą wpłynąć na postawę przyjmowaną przez ludzi w ich działaniach. Co zatem obejmują takie uczucia? Obejmują na przykład przygnębienie, nienawiść, gniew, drażliwość, niepokój, frustrację, poczucie niższości, ale także łzy radości – wszystko to można uznać za uczucia. Czy są to konkretne przejawy uczuć? (Tak). Czy teraz więc wiecie już, czym jest emocja? Czy emocje mają coś wspólnego z biernością i impulsywnością, o których wcześniej wspomnieliście? (Nie). Nie mają nic wspólnego. Czym są zatem te rzeczy, o których powiedzieliście? (Są zepsutym usposobieniem). Są swego rodzaju przejawem zepsutego usposobienia. Czy uczucia, które przed chwilą wymieniłem – frustracja, przygnębienie, poczucie niższości i tak dalej – mają coś wspólnego z zepsutym usposobieniem? (Uczucia, o których przed chwilą mówił Bóg, nie są powiązane z zepsutym usposobieniem, nie stanowią zepsutego usposobienia albo nie osiągnęły jeszcze poziomu zepsutego usposobienia). Czym zatem są? Są to przyjemność, gniew, smutek i radość zwykłego człowieczeństwa i są to uczucia, które rodzą się, i przejawy, które się ujawniają, gdy ludzie napotykają określone sytuacje. Niektóre z nich mają być może swoje źródło w zepsutym usposobieniu, a inne nie osiągnęły jeszcze tego poziomu i nie wiążą się z zepsutym usposobieniem, aczkolwiek istnieją one faktycznie w myślach ludzi. W takich okolicznościach – bez względu na to, jakie sytuacje ludzi spotykają i jaki jest kontekst – te emocje w naturalny sposób będą często w pewnym stopniu wpływać na osąd i poglądy oraz na stanowisko, jakie ludzie powinni zająć, na ścieżkę, którą powinni podążać. Różnorakie uczucia, którymi się tu zajmujemy, są w przeważającej mierze negatywne. Czy da się wskazać uczucia, które są neutralne, czyli ani negatywne, ani pozytywne? Nie – nie ma takich uczuć, które byłyby względnie pozytywne. Depresja, przygnębienie, nienawiść, gniew, poczucie niższości, drażliwość, niepokój i frustracja – wszystkie te uczucia są negatywne. Czy którekolwiek z tych uczuć mogą sprawić, że ludzie pozytywnie stawią czoła życiu, ludzkiej egzystencji i sytuacjom, jakie napotykają w życiu? Czy nie ma uczuć, które byłyby pozytywne? (Nie ma). Wszystkie są względnie negatywne. Ale które uczucia wydają się nieco lepsze? Na przykład pragnienie i tęsknota? (Są one raczej neutralne). Zgadza się, mogą być neutralne. Co jeszcze? Nostalgia, tęsknota i hołubienie. Do czego te uczucia się odnoszą? Kryją się one często w głębi ludzkiego serca i ludzkiej duszy; mogą zajmować dużo miejsca w ludzkich sercach i myślach oraz wpływać na nastroje, poglądy i postawy wobec różnych rzeczy. Dlatego bez względu na to, czy te uczucia pojawiają się w życiu ludzi czy w ich wierze w Boga i dążeniu do prawdy, będą w mniejszym lub większym stopniu ingerować lub wpływać na codzienne życie ludzi oraz ich nastawienie do obowiązków. Będą też, rzecz jasna, wpływać na osąd i stanowisko zajmowane przez ludzi w dążeniu do prawdy, a zwłaszcza te raczej bierne i negatywne uczucia będą w ogromnym stopniu oddziaływać na ludzi. Gdy ludzie budują wspomnienia i zaczynają zdawać sobie sprawę ze swoich różnorakich emocji albo gdy rodzi się w nich świadomość rozpoznająca zdarzenia i rzeczy, środowisko i innych ludzi, stopniowo rodzą się też i nabierają kształtu różnorakie uczucia. Gdy już nabiorą kształtu i gdy ludzie posuwają się w latach oraz doświadczają coraz więcej światowych spraw, te uczucia coraz silniej się w nich zakorzeniają, w głębi ich serc, stając się dominującą cechą ich indywidualnego człowieczeństwa. Nadają stopniowo kierunek ich indywidualnej osobowości, przyjemnościom, gniewowi, smutkowi i radości, ich upodobaniom, a także dążeniom do celów, życiowej drodze, jaką obierają, i tak dalej. Dlatego te emocje są wszystkim ludziom niezbędne. Z jakiego powodu to mówię? Ponieważ gdy ludzie wyrabiają sobie subiektywną świadomość środowiska, które ich otacza, te emocje stopniowo zaczynają wpływać na ich przyjemność, gniew, smutek i radość, wpływają na ich osąd i procesy poznawcze dotyczące innych ludzi, zdarzeń i spraw, a także na ich osobowość. Oczywiście będą też wpływać na ich postawy i poglądy w odniesieniu do tego, jak traktują ludzi, wydarzenia i sprawy w swoim otoczeniu. A co ważniejsze, te negatywne uczucia wpływają na sposoby i zasady kierujące tym, jak ludzie się zachowują, do jakich celów dążą oraz jaki jest fundament ich postępowania jako ludzi. Możecie mieć odczucie, że to, co powiedziałem, nie jest łatwo zrozumieć, że jest to dość abstrakcyjne. Dam wam przykład i być może rozjaśni wam się nieco w głowach.

A. Poczucie niższości

Niektórzy ludzie już od dziecka są mało rozgarnięci, mają problem z wysłowieniem się i nie grzeszą urodą, więc członkowie ich rodziny i ludzie z ich otoczenia społecznego wyrażają się o nich negatywnie. Mówią na przykład: „Ten dzieciak to matoł, ma spowolnione reakcje i niezdarnie dobiera słowa. Spójrz na dziecko tamtego człowieka, słodkie słówka tej dziewczynki naprawdę oczarowują ludzi. Gdy ten dzieciak kogoś spotyka, nie wie, co powiedzieć, ani jak sprawić, żeby inni byli zadowoleni, a gdy zrobi coś nie tak, nie ma pojęcia, jak to wytłumaczyć ani jak się usprawiedliwić. Ten dzieciak to idiota”. Jego rodzice tak mówią, jego krewni, znajomi i nauczyciele też. Takie otoczenie niepostrzeżenie wywiera presję na tego typu osoby, powodując, że bez udziału świadomości w ich umysłach kształtuje się określony rodzaj nastawienia. Jakie to nastawienie? Czują, że są nieatrakcyjni, że nikomu nie podoba się to, jak wyglądają, że nie dostają w szkole dobrych stopni i mają spowolnione reakcje. Czują się skrępowani, ilekroć mają otworzyć usta i odezwać się w obecności innych, i są zbyt zażenowani, by podziękować, gdy ktoś wręcza im jakiś upominek. Myślą sobie tak: „Czemu mam problem z wysłowieniem się? Czemu inni są tacy elokwentni? Jestem po prostu głupi!”. Podświadomie czują się zupełnie bezwartościowi, ale wciąż nie chcą sami się przed sobą przyznać, że są aż tak bezwartościowi, aż tak głupi. W głębi serca często zadają sobie takie pytania: „Czy naprawdę jestem aż tak głupi? Czy naprawdę aż tak nie da się mnie lubić?”. Nie lubią ich rodzice, bracia i siostry, nauczyciele ani koledzy i koleżanki ze szkoły. Od czasu do czasu ktoś z członków rodziny albo jakiś krewny czy znajomy mówi o nich tak: „Jest niski, ma małe oczy i mały nos, z takim wyglądem nie wyjdzie na ludzi, kiedy dorośnie”. W tym otoczeniu tego rodzaju osoby najpierw czują w głębi serca opór, a potem stopniowo zaczynają akceptować i uznawać swoje własne wady i braki, ale jednocześnie w najskrytszych zakamarkach ich serca budzi się negatywne uczucie. Jak ono się nazywa? Jest to poczucie niższości. Ludzie, którzy mają takie poczucie, dostrzegają jedynie własne braki, nie widzą zaś swoich mocnych stron. Nieustannie czują, że są nieatrakcyjni i że nie da się ich polubić, że umysł mają mało lotny, a reakcje spowolnione oraz że nie potrafią się poznać na innych ludziach. Krótko mówiąc, czują, że są zupełnie do niczego. To nastawienie, wynikające z poczucia niższości, stopniowo zaczyna dominować w twoim sercu i oplata je ciasno, stając się uczuciem, którego nie sposób się wyzbyć. Gdy jesteś już dorosły, ruszyłeś w świat lub wziąłeś ślub i zacząłeś robić karierę, to bez względu na twoją tożsamość społeczną i twój status w społeczeństwie, to poczucie niższości, które zostało ci wpojone w trakcie wychowania już w dzieciństwie, wciąż na ciebie oddziałuje i cię kontroluje, sprawiając, że czujesz się gorszy od innych ludzi pod każdym względem. Nawet gdy już zacząłeś wierzyć w Boga i dołączyłeś do kościoła, wciąż jesteś przekonany, że nie umiesz się wysłowić, że masz niewielki potencjał i przeciętną aparycję oraz że nie jesteś w stanie wykonywać żadnych ważnych obowiązków. Myślisz sobie: „Będę po prostu robił to, co potrafię. Nie muszę dążyć do objęcia stanowiska przywódcy, nie muszę dążyć do zrozumienia głębokich prawd, skłonny jestem zwyczajnie być kimś najmniej znaczącym, a inni mogą mnie traktować, jak im się podoba”. Gdy pojawiają się fałszywi przywódcy lub antychryści, nie masz odwagi ich zdemaskować. Czujesz, że masz niewielki potencjał, że nie możesz się z nimi równać i że nie potrafisz się co do nich rozeznać ani ich zdemaskować. Myślisz, że dopóki ty sam nie jesteś fałszywym przywódcą ani antychrystem oraz nie doprowadzasz do zakłóceń i zaburzeń, to wystarczy. W głębi serca czujesz, że jesteś do niczego, że nie możesz równać się z innymi ludźmi, że wszyscy inni są być może objęci dziełem zbawienia, natomiast ty jesteś, co najwyżej, posługującym, więc uważasz, że dążenie do prawdy wykracza poza twoje możliwości. Bez względu na to, ile prawd jesteś w stanie zrozumieć, i tak masz poczucie, że skoro Bóg przeznaczył ci taki, a nie inny potencjał i obdarzył cię taką, a nie inną aparycją, to być może przesądził z góry o tym, że masz być zaledwie posługującym oraz że nie dotyczy cię ani dążenie do prawdy, ani dostąpienie zbawienia, ani praca w charakterze przywódcy bądź kierownika. I tak z rezygnacją przyjmujesz to, że jesteś najmniej znaczącym posługującym. Być może nie urodziłeś się z tym poczuciem niższości, ale na innym poziomie, z powodu otoczenia rodzinnego i wychowania, które dały ci się mocno we znaki albo w ramach których niewłaściwie cię oceniono, zrodziło się w tobie to poczucie niższości. Ma ono wpływ na twoje dążenie do prawdy i na wykonywanie przez ciebie obowiązków istoty stworzonej, a także będzie mieć wpływ na to, czy dostąpisz zbawienia. Gdy już twój zapał, by dążyć do prawdy, zostanie ostudzony, stracisz motywację, by to robić i starać się wykonywać obowiązki istoty stworzonej. To, że ją stracisz, nie jest spowodowane przez twoje bezpośrednie otoczenie, nie doprowadziła do tego żadna osoba ani też Bóg nie przesądził z góry, że coś takiego cię spotka, tylko bierze się to z silnego negatywnego uczucia w głębi twojego serca. Czy nie tak to wygląda? (Tak).

Z pozoru poczucie niższości to uczucie, które ludzie przejawiają, ale w istocie jego źródłową przyczyną jest skażenie przez szatana, otoczenie, w którym ludzie żyją, i obiektywne przyczyny po stronie ludzi. Cała ludzkość podlega władzy złego i jest głęboko przez szatana skażona. Nikt też nie wychowuje swoich dzieci w sposób zgodny z prawdą ani słowami Bożymi, a zamiast tego czyni się to w sposób zgodny z tym, co pochodzi od szatana. Dlatego konsekwencją wpajania kolejnemu pokoleniu i całej ludzkości rzeczy szatańskich, poza skażeniem usposobienia i istoty ludzi, jest rozbudzanie w ludziach negatywnych uczuć. Jeśli są one tymczasowe, nie będą miały dużego wpływu na życie danej osoby. Jeśli jednak negatywne uczucie zakorzeni się głęboko w sercu i duszy, stając się czymś nieusuwalnym, i jeśli taki człowiek nie będzie w ogóle w stanie o nim zapomnieć ani go wykorzenić, to w sposób nieunikniony wpłynie na wszystkie rodzaje wyborów, jakich dokonuje, na jego podejście do wszelkiego rodzaju ludzi, wydarzeń i spraw, na dokonywane przez niego wybory w obliczu istotnych kwestii związanych z zasadami oraz na ścieżkę, którą kroczy w życiu – tak właśnie społeczeństwo ludzkie realnie oddziałuje na każdą osobę. Inny aspekt to własne obiektywne przyczyny ludzi. Chodzi o edukację i nauki w okresie dorastania, myśli, idee i sposoby postępowania, jakie ludzie sobie przyswajają, a także różne ludzkie maksymy – wszystko to pochodzi od szatana, tak że ludzie nie potrafią rozwikłać i wyeliminować tych napotykanych w życiu problemów poprzez spojrzenie na nie z właściwej perspektywy i odpowiedniego punktu widzenia. Dlatego nieświadomie pozostając pod wpływem tego surowego środowiska, będąc przez nie uciskany i kontrolowany, człowiek mimowolnie rozwija w sobie różne negatywne uczucia, takie jak poczucie niższości, oraz za ich pomocą próbuje walczyć z problemami, których nie potrafi rozwiązać, zmienić ani usunąć. Załóżmy, że twoi rodzice, nauczyciele, osoby starsze i inni ludzie z twojego otoczenia w sposób nierealistyczny oceniają twój potencjał, twoje człowieczeństwo i twój charakter, wskutek czego jesteś atakowany, uciskany, tłamszony, pętany i krępowany. Ostatecznie, kiedy nie masz już żadnej zdolności do oporu, nie masz innego wyjścia, jak tylko wybrać życie polegające na tym, że w milczeniu przełykasz swoje żale, i zdecydować się na to, by niechętnie zaakceptować tę niesprawiedliwą i niesłuszną rzeczywistość oraz w milczeniu ją znosić. Kiedy akceptujesz tę rzeczywistość, uczuciem, które ostatecznie się w tobie rodzi, nie jest szczęście, zadowolenie ani nic pozytywnego czy podnoszącego na duchu; nie masz większej motywacji ani lepszego poczucia kierunku, a tym bardziej nie dążysz do trafnych i właściwych celów ludzkiego życia, lecz raczej rodzi się w tobie głębokie poczucie niższości. Kiedy to uczucie w tobie powstaje, czujesz się bezradny. Gdy napotykasz problem, który wymaga, żebyś wyraził swoją opinię, będziesz po wielokroć rozważał w głębi serca to, co chciałbyś powiedzieć, i pogląd, jaki chciałbyś wyrazić, ale i tak nie będziesz śmiał powiedzieć tego na głos. Gdy ktoś wyraża pogląd, który podzielasz, w głębi serca po prostu masz uczucie afirmacji – afirmacji, że nie jesteś gorszy od innych. Ale gdy ta sama sytuacja się powtórzy, i tak mówisz sobie: „Nie mogę mówić nierozważnie, wyróżniać się ani wystawić się na pośmiewisko. Jestem do niczego, jestem głupi, jestem durniem. Muszę nauczyć się ukrywać; muszę tylko słuchać, a nie mówić”. Widzimy z tego, że od momentu, gdy pojawia się poczucie niższości, do momentu, gdy zakorzenia się ono głęboko w sercu człowieka, pozbawia go ono wolnej woli i przysługujących mu praw, jakimi obdarzył go Bóg, zgadza się? (Tak). To w taki sposób zostali oni tych rzeczy pozbawieni. Przez kogo właściwie? Nie jesteś w stanie tego dokładnie wskazać, prawda? Nikt z was nie jest w stanie. To dlatego, że w tym całym procesie jesteś nie tylko ofiarą, ale również sprawcą – jesteś ofiarą innych ludzi i ofiarą samego siebie. Czemu tak jest? Przed chwilą powiedziałem, że poczucie niższości rodzi się w tobie także wskutek twoich własnych obiektywnych przyczyn. Od momentu, kiedy zyskałeś niezależną świadomość, oceniasz sprawy na podstawie czegoś, co ma swoje źródło w skażeniu dokonanym przez szatana, a twoje poglądy na sprawy są ci wpajane przez społeczeństwo i ludzkość, nie nauczane przez Boga. Dlatego bez względu na to, kiedy i w jakim kontekście zrodziło się w tobie poczucie niższości, i bez względu na to, w jakim stopniu się rozwinęło, mimowolnie pozostajesz w niewoli i pod kontrolą tego poczucia, a w swoim podejściu do ludzi, wydarzeń i spraw w twoim otoczeniu używasz tych sposobów wpojonych ci przez szatana. Gdy poczucie niższości głęboko zakorzenia się w twoim sercu, nie tylko ma na ciebie ogromny wpływ, ale także dominuje twoje postrzeganie ludzi i spraw, twoje postępowanie i działania. Jak zatem ci, którzy są zdominowani przez poczucie niższości, postrzegają ludzi i sprawy? Postrzegają wszystkich innych ludzi jako lepszych od siebie i nawet antychrystów uważają za lepszych od siebie. Choć uważają, że antychryści mają złe skłonności i marne człowieczeństwo, to i tak widzą w nich wzór do naśladowania. Mówią sobie nawet: „Choć złe jest ich usposobienie i człowieczeństwo, to przecież mają talenty i lepszą zdolność do pracy niż ja. Potrafią przemawiać do dużych zgromadzeń bez czerwienienia się i kołatania serca, dobierając słowa z łatwością i pewnością siebie. Mają nerwy ze stali. Ja nie mam takiej odwagi”. Z czego to wynika? Trzeba powiedzieć, że przyczyna częściowo leży w tym, iż twoje poczucie niższości wpłynęło na twój osąd istoty ludzi, a także na twoją perspektywę i twój punkt widzenia w kontekście postrzegania innych. Czy tak właśnie nie jest? (Tak właśnie jest). Jak zatem poczucie niższości wpływa na twoje postępowanie? Mówisz: „Urodziłem się totalnym kretynem, bez zalet ani talentów, i bardzo wolno się uczę. A tymczasem popatrz na tę osobę: choć czasem powoduje zakłócenia i perturbacje oraz czasem działa samowolnie i lekkomyślnie, to przynajmniej jest utalentowana i ma zalety. Jest elokwentna i dokądkolwiek pójdzie, jest dobrze odbierana, a ja jestem do niczego, nie umiem się wysłowić”. Bez względu na to, co się dzieje, w pierwszej kolejności wydajesz na siebie werdykt, że jesteś do niczego, i zamykasz się w sobie. Bez względu na to, jaka jest sytuacja, wycofujesz się i unikasz podjęcia inicjatywy, bojąc się, że powierzą ci jakąś pracę. „Urodziłem się głupi. Dokądkolwiek idę, ludzie patrzą na mnie z góry. Nie mogę próbować się wyróżnić, nie mogę popisywać się swoimi niewieloma umiejętnościami zawodowymi. Jeśli ktoś mnie poleca do danej pracy, to dowodzi, że jestem w porządku. Jeśli jednak nikt mnie nie poleca, nie wolno mi wychodzić z inicjatywą i mówić, że mogę się tym zająć. Nie mogę tak po prostu mówić czegoś takiego, skoro nie mam co do tego pewności – a co jeśli dam plamę? Gdyby mnie przycięto, to bym nie zniósł takiego wstydu! Czyż to nie byłaby hańba? Nie ma mowy, nie mogę być tego rodzaju osobą”. No właśnie, czyż nie wpływa to na twoje zachowanie? W pewnym stopniu twoje nastawienie bierze się z tego, jak wpływa na ciebie i jak cię kontroluje twoje poczucie niższości. Można powiedzieć, że jest to konsekwencja poczucia niższości.

W jaki sposób to poczucie niższości wpływa na to, jak postrzegasz różnego rodzaju ludzi, którzy wykazują się człowieczeństwem, mają takie sobie człowieczeństwo, nie mają go wcale albo charakteryzują się złym człowieczeństwem? Żadna z twoich opinii o innych ludziach nie pozostaje w zgodzie z prawdą ani ze słowami Boga, nie mówiąc już o tym, żeby twoje opinie spełniały Boże wymagania. Jednocześnie pod wpływem tego poczucia niższości postępujesz ostrożnie i bojaźliwie, przez większość czasu jesteś bierny i przygnębiony. Brakuje ci determinacji i motywacji, aby przejawiać inicjatywę i przeć dalej, a gdy już odczuwasz jakąś pozytywną i aktywną skłonność, żeby wziąć na siebie jakąś niewielką pracę, myślisz sobie: „Czy nie jestem arogancki? Czy nie wychodzę przed szereg? Czy się nie popisuję? Czy nie wystawiam się na pokaz? Czy to nie jest moje pragnienie statusu?”. Nie potrafisz określić, jaki dokładnie charakter mają twoje działania. Uprawnione potrzeby ludzkości, ochota, determinacja i życzenia oraz wszystko to, co można osiągnąć, co jest właściwe i co należy czynić, stanowią przedmiot twoich nieustannych przemyśleń i rozważań. Gdy w nocy nie możesz zasnąć, zastanawiasz się raz po raz: „Czy powinienem przyjąć tę pracę? Przecież się nie nadaję, nie ośmielę się tego zrobić. Jestem głupi i durny. Nie posiadam talentów, jakie ma ta osoba, ani takiego charakteru!”. Jedząc, myślisz sobie: „Oni spożywają trzy posiłki dziennie i dobrze wypełniają obowiązki, ich życie ma wartość. Ja jem trzy posiłki dziennie, ale nie wypełniam dobrze obowiązków i moje życie nie ma żadnej wartości. Mam dług u Boga, a także u moich braci i sióstr. Nie zasługuję nawet na jedną porcję jedzenia, nie powinienem jej spożywać”. Człowiek przesadnie tchórzliwy jest bezwartościowy i nie jest w stanie niczego osiągnąć. Niezależnie o jaką sytuację chodzi, gdy ktoś tchórzliwy napotyka jakąś trudność, wycofuje się. Dlaczego tak robi? Jedną z przyczyn jest jego poczucie niższości. Ponieważ tacy ludzie czują się gorsi i nie mają śmiałości być wśród ludzi, nie potrafią nawet wziąć na siebie obowiązków i odpowiedzialności, jakich powinni się podjąć, ani unieść ciężaru rzeczy, które tak naprawdę byliby w stanie wykonać w oparciu o swoje zdolności i potencjał, w oparciu o zakres swoich doświadczeń jako zwykłych ludzi. Poczucie niższości wpływa na każdy aspekt ich człowieczeństwa, wpływa na ich charakter, a także, rzecz jasna, na ich osobowość. Gdy znajdują się w grupie ludzi, rzadko wyrażają swoje poglądy, prawie nigdy nie wyrażają swojej opinii czy swojego stanowiska w jakiejś sprawie. Gdy napotykają problem, nie śmią się odezwać i zawsze zamykają się w sobie i wycofują. Gdy ludzi jest ledwie kilkoro, zbierają tyle odwagi, by pośród nich zasiąść, ale gdy ludzi jest dużo, szukają jakiegoś ciemnego kąta, nie mając odwagi być na widoku ludzi. Ilekroć czują, że aktywnie chcieliby coś powiedzieć, wyrazić swoje opinie i poglądy, aby pokazać, że mają słuszność, to nie znajdują w sobie odwagi, by to uczynić. Ilekroć mają takie pomysły, ich poczucie niższości ujawnia się w całej pełni, kontroluje ich, tłamsi i mówi: „Nie odzywaj się, jesteś do niczego. Nie wyrażaj swoich opinii, zachowaj je dla siebie. Jeśli masz w sercu coś, co naprawdę chcesz powiedzieć, zapisz to w notatniku na komputerze i przemyśl to w samotności. Nie możesz pozwolić, żeby ktoś inny się o tym dowiedział. Co będzie, jeżeli powiesz coś niewłaściwego? To będzie strasznie żenujące!”. Ten głos ciągle powtarza ci, żebyś nie robił tego czy tamtego, żebyś nie mówił tego czy tamtego, sprawiając, że gryziesz się w język, ilekroć chcesz coś powiedzieć. Być może jest coś, co od dłuższego czasu rozważałeś w sercu, ale kiedy nadchodzi czas, by to wypowiedzieć, wycofujesz się, nie masz odwagi tego powiedzieć, wstydzisz się odezwać i czujesz, że jest to coś, czego nie wolno ci zrobić, że zrobienie tego byłoby jak naruszenie jakiejś reguły lub złamanie prawa. A kiedy pewnego dnia aktywnie wyrazisz swój własny pogląd, w głębi duszy czujesz się niezwykle wytrącony z równowagi i niespokojny. Mimo że to uczucie niezrównanego niepokoju stopniowo zanika, twoje poczucie niższości powoli tłumi w tobie pomysły, intencje i plany, by zabierać głos, by wyrażać własne poglądy, by być normalnym człowiekiem i by być takim jak wszyscy inni. Ci, którzy cię tak naprawdę nie znają, uważają, że jesteś osobą małomówną, że jesteś cichy, że masz nieśmiałą osobowość, że jesteś kimś, kto nie lubi wyróżniać się z tłumu, że czujesz się zawstydzony, a twoja twarz czerwienieje, gdy przemawiasz przed wieloma ludźmi, i że jesteś stosunkowo introwertyczny. Tylko ty wiesz, że tak naprawdę masz poczucie niższości. Twoje serce przepełnia to poczucie niższości i ten stan trwa już od dawna, nie jest to tylko przelotny, tymczasowy nastrój. Wręcz przeciwnie – sprawuje ono ścisłą kontrolę nad twoimi myślami z wnętrza twojej duszy, zamyka ci usta, więc bez względu na to, że prawidłowo pojmujesz pewne sprawy, i bez względu na twoje opinie i poglądy na temat ludzi, zdarzeń i spraw potrafisz tylko przemyśliwać je na okrągło w swoim sercu, nie śmiesz wyrazić ich na głos. Niezależnie od tego, czy inni ludzie odnieśliby się z aprobatą do tego, co masz do powiedzenia, czy też by cię skrytykowali, ty boisz się przekonać, jak by zareagowali. Dlaczego tak jest? Bo masz w sobie poczucie niższości, które mówi ci: „Nie rób tego, nie nadajesz się. Nie masz takiego charakteru, nie posiadasz takiej rzeczywistości, nie powinieneś tego robić, to nie dla ciebie. Niczego teraz nie rób ani o niczym nie myśl. Będziesz prawdziwym sobą, jedynie żyjąc w tym poczuciu niższości. Nie nadajesz się do tego, żeby dążyć do prawdy czy otwierać swoje serce, mówić to, co chcesz, i wchodzić w relacje z innymi, jak to robią ludzie. A to dlatego, że jesteś do niczego, nie możesz się równać z innymi”. To poczucie niższości kieruje myśleniem ludzi, powstrzymuje ich od wykonywania obowiązków, które powinna wykonywać zwykła osoba, i od życia życiem zwykłego człowieczeństwa, jakie ludzie powinni wieść. Kształtuje jednocześnie sposoby i środki działania oraz kierunek i cele związane z tym, jak postrzegają innych ludzi i sprawy, jak się zachowują i w jaki sposób działają. Nawet jeśli uważają, że powinni być uczciwi i szczerzy, i cieszy ich bycie kimś takim, to nie mają odwagi, żeby wyrazić swoje życzenie bycia uczciwymi osobami w słowie i czynie, aby wkroczyć w życie takie, jakie prowadzi uczciwa osoba. Z powodu swojego poczucia niższości nie ośmielają się być uczciwi – nie mają w sobie za grosz odwagi. Kiedy mówią coś szczerze, od razu spoglądają po ludziach wokół nich, myśląc: „Czy ktoś teraz wyrabia sobie o mnie opinię? Czy pomyślą sobie: »Czy ty próbujesz być szczerą osobą? Czy chcesz być szczerą osobą, tylko po to, żeby dostąpić zbawienia? Czy to nie jest pragnienie błogosławieństw?«. O nie, nie śmiem niczego powiedzieć. Oni wszyscy potrafią mówić szczerze, ale ja nie potrafię. Nie mogę się z nimi równać, jestem najniżej w hierarchii”. Te określone przejawy pokazują, że gdy to jedno negatywne uczucie – poczucie niższości – zaczyna oddziaływać i zakorzenia się w głębi ludzkiego serca, to jeśli ludzie nie dążą do prawdy, będzie im bardzo trudno to poczucie wykorzenić i uwolnić się od jego ograniczeń; będzie ich ono ograniczać we wszystkim, czego się podejmą. Choć nie można tego poczucia niższości nazwać zepsutym usposobieniem, to ma ono dla ludzi poważne, negatywne skutki; mocno tłamsi ono ich człowieczeństwo i ma ogromnie negatywny wpływ na różne emocje, a także słowa i działania w ich zwykłym człowieczeństwie. Te konsekwencje są bardzo poważne. W małej skali wpływa to na ich osobowość, upodobania i ambicje, natomiast w dużej na cele i kierunek w życiu. Biorąc pod uwagę przyczyny tego poczucia niższości, jego rozwijanie się i konsekwencje, do których prowadzi, z jakiejkolwiek perspektywy na to patrzysz, czy nie jest to coś, czego ludzie powinni się wyzbyć? (Tak). Niektórzy mówią: „Nie uważam się za kogoś gorszego i nic mnie nie ogranicza. Nikt mnie nigdy nie prowokował ani mi nie umniejszał, nikt nie zamykał mi ust. Żyję w sposób nieskrępowany, więc czy nie oznacza to, że nie mam tego poczucia niższości?”. Czy to jest słuszne? (Nie, czasem i tak mamy to poczucie niższości). Można je i tak mieć, w większym lub mniejszym stopniu. Być może nie dominuje ono w głębi twojego serca, ale w niektórych sytuacjach może się momentalnie ujawnić. Na przykład, wpadasz na kogoś, kogo ubóstwiasz, kto jest o wiele bardziej utalentowany niż ty, kto ma więcej od ciebie szczególnych umiejętności i zalet, jest bardziej dominujący niż ty, bardziej apodyktyczny, bardziej zły niż ty, jest od ciebie wyższy i atrakcyjniejszy, kogoś, kto ma status społeczny, kto jest bogaty, lepiej wykształcony i posiada wyższy status niż ty, kto jest starszy i wierzy w Boga dłużej, posiada większe doświadczenie i ma większy udział w rzeczywistości w ramach swojej wiary w Boga – wtedy nic nie poradzisz na to, że rodzi się w tobie poczucie niższości. Gdy tak się dzieje, twoje „nieskrępowane życie” odchodzi w niebyt, robisz się bojaźliwy i tracisz rezon, zastanawiasz się, jakich słów użyć, twoja mimika staje się nienaturalna, czujesz się zablokowany w swoich słowach i ruchach, usilnie starasz się zrobić dobre wrażenie. Te oraz inne przejawy wynikają właśnie z twojego poczucia niższości. Jest to, rzecz jasna, poczucie jedynie chwilowe, ale gdy już się pojawi, musisz przeanalizować swoje uczucia, rozeznać się w nich i nie pozwolić się im ograniczać.

B. Uczucia nienawiści i gniewu

Dziś rozmawiamy o różnych uczuciach, które są głęboko zagnieżdżone w ludzkiej duszy, a których należy się wyzbyć. Wpływ, jaki na ciebie wywierają, nie jest tymczasowy, lecz dalekosiężny i głęboki. Gdy w środku nocy nie możesz zasnąć, gdy jesteś całkiem sam, to ludzie, zdarzenia i sprawy, które wywołały w tobie negatywne uczucia i które tkwią głęboko w twojej pamięci, stopniowo wypływają na powierzchnię twojego umysłu. Słowo, dźwięk, nawet przekleństwo, pobicie, scena, jakaś rzecz, grupa ludzi lub sekwencja zdarzeń od początku do końca – wszyscy ci ludzie, zdarzenia i sprawy w głębi twojej pamięci, które wywołały w tobie całą gamę negatywnych uczuć, odtwarzają się w twoim umyśle jak film. Odtwarzają się raz za razem, aż w końcu bezwiednie cofasz się do tych negatywnych uczuć skrytych w głębi twojej duszy i do tego momentu, który wpłynął na twoje uczucia, twoje człowieczeństwo, twoją osobowość i twoje przyszłe życie. Gdy jesteś całkiem sam, gdy stajesz w obliczu trudności, gdy masz do podjęcia jakąś decyzję i gdy pogrążasz się w rozpaczy, mimowolnie zwijasz się w kłębek i unikasz wszystkich, wycofujesz się do swojego najgłębszego wnętrza, do sytuacji, zdarzeń lub osób, które sprawiły ci ból. Chociaż ci ludzie, zdarzenia i sprawy spowodowały, że poczułeś się zaatakowany, i wyrządziły ci krzywdę oraz wywołały w tobie różne negatywne uczucia, to gdy czujesz się przybity i przygnębiony, gdy spotyka cię porażka, gdy inni cię przycinają albo zostajesz odrzucony przez braci i siostry, nie możesz nic na to poradzić i cofasz się do tego negatywnego uczucia, które wywiera wpływ na twoje życie, czy jest to przygnębienie, nienawiść, gniew czy poczucie niższości. Choć te uczucia przyniosły ci wszelkiego rodzaju cierpienie lub sprawiły, że czułeś się nieswojo, rozdrażniły cię lub doprowadziły do płaczu, i tak nie możesz się powstrzymać przed powracaniem do tego negatywnego uczucia, które wtedy poczułeś. Gdy wracasz do tego momentu, to negatywne uczucie ponownie umacnia wpływ, jaki ma na ciebie. Gdy to negatywne uczucie na ciebie oddziałuje, przypomina ci się i stawia cię w stan gotowości raz za razem, w niewidzialny sposób zakłóca twoje słuchanie słów Boga i twoje rozumienie prawdozasad. Gdy raz jeszcze te negatywne uczucia obudzą się w głębi twojego serca, gdy zdominują twoje myśli, wtedy twoje zainteresowanie prawdą osłabnie, a nawet zamieni się w awersję albo uczucie buntu. Z powodu doznanych w przeszłości krzywd i niesprawiedliwego traktowania możesz spoglądać na ludzkość i społeczeństwo z większą wrogością i możesz nienawidzić wszystkiego, co się stało, a także, rzecz jasna, wszystkiego, co przyniesie przyszłość. Te emocje przejawiają się nieustannie w twoim sercu i raz po raz oddziałują na twoje uczucia i na stan, w jakim się znajdujesz. Ponadto cały czas wpływają na to, jak się czujesz podczas wypełniania swoich obowiązków, na twoją postawę i twoje poglądy w związku z wykonywaniem obowiązków, a także, rzecz jasna, na twoją motywację i determinację, aby dążyć do prawdy. Czasem jest tak, że dopiero co z zapałem postanowiłeś dążyć do prawdy, nigdy już nie paść ofiarą przygnębienia, nigdy nie myśleć już o sobie, że się nie nadajesz, i więcej się nie wycofywać; jednak gdy negatywne uczucie na chwilę przepełni twoje serce, twoja motywacja, by dążyć do prawdy, może w jednej chwili wyparować bez śladu. Gdy twoja motywacja, aby dążyć do prawdy znika bez śladu w tego rodzaju sytuacji, czujesz, że dążenie do prawdy jest mało interesujące i że wiara w Boga oraz dostąpienie zbawienia nic dla ciebie nie znaczą. Pojawienie się tego rodzaju uczucia i takiego stanu sprawia, że nie chcesz już stawać przed Bogiem, nie chcesz się modlić, nie chcesz czytać ani słuchać słów Boga, nie mówiąc już o posiadaniu jakiejkolwiek determinacji lub pragnienia, by wcielać słowa Boga w życie albo stać się kimś, kto dąży do prawdy. Ten wpływ, który te różne negatywne uczucia mają na ludzi idących ścieżką dążenia do prawdy, jest ogromną przeszkodą. Mówiąc dokładniej, powodują one zakłócenia i szkodzą ludziom, od czasu do czasu potrafią wniwecz obrócić tę odrobinę pewności siebie, jaką udało ci się w sobie wytworzyć, i te kilka zasad postępowania, które dopiero co pojąłeś. W jednej chwili negatywne uczucia czynią cię niezdolnym do postrzegania w głębi twojego serca istnienia Boga, błogosławieństw Boga, Jego suwerennej władzy i wszystkiego tego, co Bóg ci daje; w jednej chwili przepełnia cię któreś z tych negatywnych uczuć. Gdy zaś przepełnią cię te negatywne uczucia, twoje zepsute usposobienie od razu przejmie nad tobą kontrolę. Gdy już do tego dojdzie, gdy zapanuje nad tobą twoje zepsute usposobienie, momentalnie stajesz się inną osobą i pokazujesz inne oblicze wobec ludzi, zdarzeń i spraw w twoim otoczeniu. Miłość, którą nosiłeś w sobie, znika, podobnie jak cierpliwość, jaką się wykazywałeś, energia, która pozwalała ci znosić cierpienie i płacić cenę, znosić trudy i ciężko pracować, motywacja, która sprawiała, że byłeś w stanie zrezygnować z posiłku i spać trochę mniej, żeby tylko dobrze wykonać obowiązki, a w ich miejsce pojawia się wrogość do wszystkich. Jakie jest główne źródło tej wrogości, jaką odczuwasz do wszystkich? Bierze się ona z twojego zepsutego usposobienia, ale także z sytuacji, ludzi, zdarzeń i spraw, które w przeszłości wywołały w tobie negatywne uczucia. Mówisz: „Ja toleruję innych, ale kto mnie toleruje? Okazuję innym wyrozumiałość, ale kto mi ją okazuje? Nawet moi rodzice oraz bracia i siostry nie są wobec mnie wyrozumiali! Wszyscy popełniają błędy, więc ja też mogę je popełniać! Ludzie dają upust negatywności, gdy inni ich przycinają, więc czemu ja nie mogę? Inni zawzięcie walczą o wpływy i pozycję, czemu więc ja nie mogę? Jeśli ty możesz, to ja też! Inni ludzie oszukują i uchylają się od odpowiedzialności, pełniąc obowiązki, więc ja będę robił tak samo. Inni nie dążą do prawdy, więc ja też nie będę. Inni działają, nie oglądając się na zasady, więc ja też tak będę robił. Inni nie chronią interesów domu Bożego, więc ja też nie będę. Po prostu będę postępował tak samo jak wszyscy inni. Co w tym złego?”. Jakiego rodzaju jest to przejaw? Bez względu na to, czy będziemy to postrzegać jako twoje myśli, czy też usposobienie, jakie ujawniasz, jest to ni mniej ni więcej tylko zwrot o 180 stopni, jak gdybyś stał się kimś innym. Co się tutaj dzieje? Główna przyczyna jest taka, że zaszła zmiana w twoim wnętrzu. Z pozoru wyglądasz tak samo i twoja codzienna rutyna się nie zmienia, ton twojego głosu pozostał ten sam, twój wygląd się nie zmienił, nikt cię nie zwodzi ani nie podpuszcza za kulisami, więc skąd ten nagły przypływ emocji? Jedną z przyczyn stanowią negatywne uczucia zakorzenione głęboko w twoim sercu. Ktoś, kto cały czas skrywa w sobie negatywne uczucia nienawiści i gniewu, będzie, jeśli jego stan jest dobry, często stawał przed Bogiem w modlitwie, będzie czytał słowa Boga i będzie dbał o to, by wszystko toczyło się normalnie w ramach dążenia do prawdy i wypełniania obowiązków. Jeśli takiemu komuś przytrafi się coś, co mu się nie spodoba, jakieś niepowodzenie, porażka lub kompromitacja w pracy lub w życiu, jeśli straci twarz lub jego interesy doznają szkód, wtedy nienawiść i gniew spowodowane negatywnymi uczuciami doprowadzą kogoś takiego do szału i furii. Być może wcześniej już doświadczył zdarzeń nietypowych, na przykład był źle traktowany, został pobity przez złych ludzi, zagrabiono mu majątek albo był dręczony i upokarzany przez złych ludzi; niektórym ludziom współpracownicy lub przełożeni utrudniali życie w pracy, niektórzy doznali dyskryminacji i niesprawiedliwości ze strony kolegów i koleżanek z klasy oraz nauczycieli, bo kiepsko szła im nauka, bo żyli w biedzie, bo ich rodzice byli rolnikami i należeli do niższej klasy społecznej i tak dalej. Gdy społeczeństwo traktuje kogoś niesprawiedliwie, gdy odbierane są komuś prawa człowieka, gdy ktoś zostaje pozbawiony tego, co przynosi mu korzyści, lub wywłaszczony z majątku, ziarna nienawiści zostają w naturalny sposób zasiane w głębi serca takiej osoby i jest czymś oczywistym, że ta nienawiść będzie wpływać na stosunek takiej osoby do ludzkości, społeczeństwa, a nawet własnej rodziny, przyjaciół i krewnych. Poglądy i zapatrywania osób, w których sercu zasiana została nienawiść, pozostają pod wpływem tej nienawiści, a ich emocje są, rzecz jasna, również nim zabarwione.

Gdy już nienawiść zakorzeni się głęboko w sercu człowieka, w naturalny sposób staje się emocją, a gdy ktoś żyje tą emocją nienawiści, jego spojrzenie na ludzkość i na dowolną sprawę nie jest już właściwe. Opinie na temat ludzi i spraw wypaczają się, przeradzając się w przeciwieństwo tego, jakie byłyby normalnie. Tacy ludzie stają się niezdolni do prawidłowego pojmowania normalnych i właściwych osób, zdarzeń i spraw, będą je osądzać i potępiać. Zawsze szukają okazji, by dać upust swoim żalom i nienawiści. Mają nadzieję, że pewnego dnia zdobędą władzę i wpływy, że będą w stanie naprawić wszystkie swoje krzywdy i zemścić się na tych, którzy kiedyś ich dręczyli i krzywdzili. Tymczasem jednak nie mają żadnych odpowiednich środków, by to osiągnąć, więc ostatecznie niektórzy z nich zaczną wierzyć w Boga. Gdy już uwierzą w Boga, będą myśleć tak: „Och, teraz wierzę w Boga i mogę chodzić z podniesioną głową. Pozwolę Bogu decydować za mnie, tak aby ci źli ludzie dostali to, na co zasługują. To wspaniale!”. Teraz, gdy już uwierzyli w Boga, chowają swoją nienawiść i swój gniew głęboko w sercu, dają z siebie wszystko, poświęcają się, płacą cenę, cierpią, są zabiegani i pracują w domu Bożym, mając nadzieję, że któregoś dnia ich wysiłki zaowocują powodzeniem i sukcesem, że któregoś dnia staną się silniejsi, nie będą już słabi i wtedy dopilnują, aby ci, którzy ich dręczyli i upokarzali, ponieśli karę. Wszystko to robią po to, aby zobaczyć na własne oczy karę i odwet, jakie spotkają tych, którzy przysporzyli im nieskończonego bólu i upokorzenia. Wnoszą tę emocję do swojej wiary w Boga, płacąc cenę i poświęcając się. Może się wydawać, że nigdy nie narzekają, niczego nie pragną ani nie wymagają, że po prostu z całego serca rzucają się w wir obowiązków w domu Bożym i że żadne cierpienie ich nie przerasta. W rzeczywistości jednak nie wyzbyli się wcale tych emocji nienawiści i gniewu tkwiących w głębi ich serc i nie uwolnili od nich. W momencie, gdy ktoś wyraża swoją opinię i ujawnia ich zepsute usposobienie, oni od razu, podświadomie, uciekają się do tych swoich emocji nienawiści i gniewu, aby stawić czoło temu problemowi i rozwiązać go. Myślą tak: „Czy ty mi uwłaczasz? Czy próbujesz mnie tyranizować, bo uważasz, że jestem prostoduszny? Tylu ludzi się nade mną znęca, ale poczekaj tylko i zobaczysz, jaki los ich czeka!”. Wystarczy, że ktoś coś o nich powie, a oni czują się skrzywdzeni, nawet gdy nie było to umyślne. Ale jeśli ktoś trafi w ich czuły punkt, emocje nienawiści i gniewu zostają rozbudzone, przez co oni podświadomie zamykają się w sobie i w swojej nienawiści względem wszystkiego. Jest jasne, że ten punkt widzenia, ta emocja, wpływa na ich perspektywę i postawę wobec ludzi i spraw, a także na sposób ich zachowania i działania. Bez względu na to, kto wyraża uzasadnione opinie i sugestie, oni zawsze myślą: „Ci ludzie patrzą na mnie z góry i chcą się nade mną znęcać. Czy myślą, że można mną tak łatwo pomiatać?”. Patrząc z tej perspektywy i stosując taki sposób działania, próbują poradzić się z zaistniałą sytuacją, a przez cały czas emocje nienawiści i gniewu zakorzeniają się coraz głębiej w ich sercach. Gdy już uczucia nienawiści i gniewu zagnieżdżą się w najgłębszym zakamarku ich serc, wzrastają w siłę. Taki człowiek posiłkuje się raz po raz tymi uczuciami, by stawić czoło innym ludziom, zdarzeniom i sprawom, oraz cały czas samemu sobie przypomina, że musi wszystkich nienawidzić i że nikt nie jest dla niego miły. Nawet jeśli pomyśli przez chwilę, że ktoś jest dla niego dobry, to bardzo szybko powie sobie mimowolnie i podświadomie: „Nie myśl w taki sposób. Oprócz Boga, który jest prawdziwie dobry, dobrzy ludzie nie istnieją. Każdy napawa się twoimi nieszczęściami i nikt nie życzy ci dobrze. Uważają cię za prostodusznego, więc znęcają się nad tobą, a gdy widzą, że coś ci się udało, pochlebiają ci i próbują wkraść się w twoje łaski. Dlatego nie wierz nikomu i nie spoglądaj na nikogo z życzliwością. Musisz mieć się na baczności przed ludźmi i traktować ich z podejrzliwością”. Ilekroć ktoś mówi choćby jedno słowo takiemu człowiekowi, on będzie to analizował, myśląc: „Czy on na mnie nastaje? Dlaczego to powiedział? Czy próbuje mnie zaatakować i wyrównać ze mną jakieś rachunki? Czy próbuje mną pomiatać?”. Te uczucia podejrzliwości, nienawiści i gniewu powracają raz za razem i sprawiają, że taki człowiek podświadomie kieruje się tymi uczuciami w swoim podejściu i postępowaniu wobec każdej osoby, każdego zdarzenia i każdej sprawy, a jednocześnie zupełnie nie uzmysławia sobie, że są to wszystko negatywne uczucia. Te negatywne uczucia sprawują ścisłą kontrolę nad jego osądem i ciasno ograniczają jego myślenie, nie pozwalając mu postrzegać ludzi, zdarzeń i spraw z właściwej perspektywy. Gdy ktoś zaczyna żyć pod władzą tych negatywnych uczuć, wyswobodzenie się z tych więzów staje się bardzo trudne. Zanim człowiek zdoła wyzbyć się tych negatywnych uczuć, żyje nimi, sam o tym nie wiedząc, przez ich pryzmat patrzy na ludzi, zdarzenia i sprawy oraz traktuje ludzi, zdarzenia i sprawy w sposób niewłaściwy, czego źródłem są właśnie te negatywne uczucia. Po pierwsze, nieuniknionym tego rezultatem jest ekstremizm, podejrzliwość, wątpliwości, a nawet impulsywność; człowiek zaczyna na innych patrzeć z wrogością i atakuje ich. Negatywne uczucia kontrolują jego myśli i opinie, jakie sobie wyrabia w głębi serca, nadają kierunek jego każdemu słowu i czynowi. To dlatego, jeśli taki człowiek pogrążony w negatywnych uczuciach dąży do prawdy, te negatywne uczucia tworzą przeszkody i oddziałują na jego serce i umysł, tak że praktykuje prawdę w o wiele mniejszym stopniu. Z powodu wypaczenia, zakłócenia i szkód spowodowanych przez te negatywne uczucia ograniczona jest prawda, jaką ten człowiek potrafi wcielić w życie, a gdy napotyka jakąś sytuację, zawsze ulega wpływowi swoich uczuć. Oczywiście najważniejszy skutek jest taki, że staje się niewolnikiem rozmaitych negatywnych uczuć i przez to praktykowanie prawdy go wyczerpuje. Nie potrafi kierować się sumieniem i rozumem zwykłego człowieczeństwa, ani wolną wolą i instynktem, których stwórcą jest Bóg, ani też prawdozasadami, które należy praktykować i stosować w podejściu do ludzi i spraw ze swojego otoczenia oraz w ich ocenie.

Ścieżka do wyzbycia się negatywnych uczuć

Z tego, co do tej pory powiedziałem, jak by na to nie spojrzeć, jest jasne, że różne negatywne uczucia można znaleźć w umyśle każdego człowieka w mniejszym lub większym stopniu. Ponieważ tak jest, zawsze pojawia się jakaś trudność w praktykowaniu prawdy przez ludzi. To dlatego, gdy angażują się w dążenie do prawdy, muszą nieustannie uwalniać się od osób, zdarzeń i spraw, które budzą w nich negatywne uczucia. Przykładem może być poczucie niższości, czyli negatywne uczucie omawiane przez nas wcześniej. Bez względu na to, jakie sytuacje, zdarzenia lub osoby wywołały w tobie poczucie niższości, musisz prawidłowo rozumieć swój własny potencjał, swoje mocne strony, talenty i swój charakter. Nie jest to właściwe, gdy ktoś czuje się gorszy od innych, ale tak samo nie jest właściwe, gdy ktoś czuje się od innych lepszy – w obu przypadkach mamy do czynienia z negatywnymi uczuciami. Poczucie niższości może krępować twoje działania i myśli, może wpływać na twoje opinie i punkt widzenia. Poczucie wyższości też ma negatywne skutki. Dlatego, czy jest to poczucie niższości, czy też jakieś inne negatywne uczucie, powinieneś prawidłowo rozumieć wypowiadane przez ludzi komentarze, które prowadzą do powstania tych uczuć. Po pierwsze, musisz pojąć, że te komentarze są nietrafne i że bez względu na to, czy chodzi o twój potencjał, talent, czy charakter, wszystkie oceny i wnioski ciebie dotyczące są zawsze nietrafne. Jak więc możesz prawidłowo ocenić i poznać siebie oraz uwolnić się od poczucia niższości? Powinieneś potraktować słowa Boga jako podstawę do poznania samego siebie – spróbować poznać, jakie masz człowieczeństwo, jaki naprawdę masz potencjał, jakie talenty i mocne strony. Na przykład, załóżmy, że kiedyś lubiłeś śpiewać i robiłeś to dobrze, ale jacyś ludzie ciągle cię krytykowali i upokarzali, mówiąc, że słoń ci na ucho nadepnął i że fałszujesz, więc jesteś przeświadczony, że nie umiesz dobrze śpiewać i nie masz odwagi tego robić w obecności innych. Ci ludzie ze świata, ludzie ogłupiali i mierni, nieprawidłowo cię ocenili i osądzili, ograniczając prawa, na które twoje człowieczeństwo zasługuje, i tłamsząc twój talent. W efekcie nie śmiesz zaśpiewać choćby piosenki i masz odwagę, żeby śpiewać na głos i nie przejmować się tylko wtedy, gdy jesteś sam. I właśnie dlatego, że czujesz się na co dzień tak straszliwie stłamszony, nie ośmielasz się śpiewać, gdy nie jesteś sam; masz śmiałość robić to tylko w samotności, ciesząc się tym czasem, gdy możesz śpiewać głośno i czysto – cóż to za wspaniały, wyswobadzający i wyzwalający czas! Czy tak nie jest? Z powodu krzywdy, jaką wyrządzili ci ludzie, nie wiesz i nie widzisz jasno tego, do czego jesteś zdolny, w czym jesteś dobry i w czym dobry nie jesteś. W takiej sytuacji musisz prawidłowo siebie ocenić i przyłożyć właściwą miarę do swojej osoby, opierając się na słowach Boga. Powinieneś ustalić, czego się nauczyłeś i jakie są twoje mocne strony, a następnie robić wszystko to, co potrafisz robić; jeśli chodzi o to, czego nie potrafisz, twoje braki i niedostatki, powinieneś zastanowić się nad nimi i je poznać, a także powinieneś prawidłowo ocenić i poznać swój potencjał: czy jest dobry, czy też kiepski. Jeśli nie jesteś w stanie zrozumieć ani wyraźnie poznać swoich własnych problemów, znajdź w swoim otoczeniu ludzi pojętnych i poproś o ich opinie o twojej osobie. Bez względu na to, jak trafne będą te opinie, dadzą ci przynajmniej jakiś punkt odniesienia i pozwolą na podstawowym poziomie siebie samego ocenić i scharakteryzować. Będziesz wtedy w stanie rozwiązać istotowy problem tego negatywnego uczucia – twojego poczucia niższości – i stopniowo się od niego uwolnić. Poczucia niższości łatwo się wyzbyć, jeśli rozeznasz się w nim, przebudzisz się z niego i będziesz poszukiwać prawdy.

Czy łatwo jest wyzbyć się uczuć nienawiści i gniewu ludziom, którzy cierpieli z powodu nierównego traktowania, którzy byli nękani i dyskryminowani w społeczeństwie, w swojej pracy i w różnych środowiskach? (Tak). Jak to się robi? (Oni muszą traktować wszystkie osoby, zdarzenia i sprawy zgodnie ze słowami Boga. Muszą wyzbyć się tych negatywnych uczuć nienawiści i gniewu oraz uwolnić się od osób, zdarzeń i spraw, które wyrządziły im krzywdę w przeszłości). „Wyzbyć się” to tylko słowa – jak to wygląda w praktyce? Na przykład, kobieta spotyka się z mężczyzną, który podstępem zaciąga ją do łóżka i wyłudza od niej pieniądze. Ilekroć ona o tym myśli, czuje nagły przypływ gniewu, a wtedy zaciska pięści i najgłębsze zakamarki jej serca przepełnia nienawiść. Przypomina sobie twarz tego mężczyzny, myśli o tym wszystkim, co powiedział i co zrobił i co ją skrzywdziło, a im więcej o tym myśli, tym bardziej nasila się jej gniew, jej furia, jej wściekłość i nienawiść. Nie jest w stanie przestać o tym myśleć, zniechęca się do wykonywania obowiązków i czuje się coraz gorzej. Mówi sobie, że zamiast odpoczywać powinna pracować i rozmawiać z ludźmi, a gdy nie może w nocy spać, pozostaje jej jedynie zażyć pigułkę nasenną. Nie ma odwagi zostać sama ani pozwolić sercu odpocząć. Gdy tylko to się dzieje, czuje, jak wzbiera w niej ta nienawiść, chęć zemsty i pragnienie, aby ten, kto ją skrzywdził, umarł jak najgorszą śmiercią. Jeśli któregoś dnia faktycznie dowie się, że ten mężczyzna zmarł tragicznie, to dopiero wtedy będzie w stanie wyzbyć się nienawiści i gniewu. Zastanów się: gdyby ten człowiek faktycznie umarł, gdyby dostał to, na co zasłużył, i został ukarany, czy byłbyś w stanie wymazać z pamięci to zdarzenie, które wywołało nienawiść i gniew, to wspomnienie wyryte głęboko w twoim sercu? Czy byłbyś rzeczywiście w stanie wyzbyć się nienawiści z powodu tego zdarzenia? Czy mogłoby ono po prostu zniknąć? (Nie). Czy zatem sprawienie, że ktoś, kto cię skrzywdził, zniknie, zostanie ukarany, umrze najgorszą śmiercią, doświadczy odwetu lub źle skończy, spowoduje, że wyzbędziesz się nienawiści i gniewu? Czy to jest sposób na wyzbycie się nienawiści i gniewu? (Nie). Niektórzy ludzie mówią: „Gdy odkryjesz, że nosisz w sobie te uczucia nienawiści i gniewu, powinieneś się ich wyzbyć”. Czy to jest ścieżka praktykowania? (Nie). Gdy zatem ktoś mówi: „Powinieneś się ich wyzbyć”, co to takiego jest? (To doktryna). Zgadza się, to jest doktryna, a nie ścieżka praktykowania. Już wam powiedziałem, jak uporać się z poczuciem niższości, i jest to jeden sposób, by wyzbyć się tego poczucia. Czy macie teraz ścieżkę praktykowania? (Tak). Jak zatem wyzbyć się nienawiści i gniewu? Czy wystarczy po prostu o nich nie myśleć? (Nie). Niektórzy mówią, żeby wyrzucić je z pamięci – czy to rozwiązuje problem? Czy to by oznaczało, że się ich wyzbyliście? (Nie). Gdy zamkniecie oczy, nie będziecie o niczym myśleć lub wypełnicie swój czas różnymi zajęciami, to nie rozwiąże problemu i nie jest to właściwa ścieżka praktykowania, aby wyzbyć się tych negatywnych uczuć. Jaka więc powinna być ta ścieżka praktykowania? Jak można się tych emocji wyzbyć? Jak uporać się z tym problemem? Czy znacie jakąś skuteczną metodę? Aby się wyzbyć tych emocji, musicie stawić im czoła zamiast ukrywać się czy uciekać przed nimi. Czy nie boisz się być sam? Czy nie boisz się przywoływać w pamięci tego zdarzenia? Czy nie boisz się, że ktoś rozdrapie twoją ranę? Stań w prawdzie: weź kartkę papieru i opisz te wszystkie osoby, zdarzenia i sprawy, które cię skrzywdziły i wywołały w tobie nienawiść i gniew, oraz te osoby, które wywarły na tobie głębokie wrażenie i zapadły ci w pamięć. Rozeznaj się w ich człowieczeństwie w oparciu o słowa Boga, poznaj ich usposobienie, szczegółowo przeanalizuj, ujawnij i poznaj ich istotę, zobacz, kim dokładnie są ci ludzie. Twój ostateczny wniosek – jedyny, do którego możesz dojść – będzie taki, że ci ludzie są źli, że są demonami, a nie ludźmi! Bez względu na to, jakimi sposobami cię krzywdzą lub wciągają w pułapkę, mają istotę demonów, a nie ludzi, i z całą pewnością nie są wybrani przez Boga. Nikt z tych ludzi nie byłby w stanie przyjść do domu Bożego, a tymczasem ty jesteś wybrańcem Boga. Możesz teraz słuchać kazań w domu Bożym, wypełniać obowiązki w domu Bożym i stawać przed Bogiem – w tym Bóg cię wywyższył i okazał ci łaskawość. Tymczasem tamci nigdy nie byli ludźmi w oczach Boga. Dlatego też, skoro zacząłeś wierzyć w Boga, powinieneś ustanowić dystans między sobą a nimi. Jeśli nadal chcesz obracać się w ich towarzystwie, to bądź pewny, że nie będziesz w stanie ich przemóc. Zostaniesz przez nich udręczony i ukarany, będą cię dyskryminować i znieważać, będą cię krzywdzić i maltretować. Robią oni wszystko to samo, co czynią demony i szatan. Jeżeli czerpiesz radość z przebywania z nimi i walki z nimi, to ty też nie jesteś osobą. Jesteś taki sam jak oni, jesteś zdolny do takich samych rzeczy, jakie oni czynią. Jest tak dlatego, że demony nie tylko wciągają ludzi w pułapkę, ale również krzywdzą się wzajemnie – taka jest natura demonów. Widząc, że zostałeś wybrany przez Boga i należysz do ludzkości, którą Bóg stworzył, jak demony nie miałyby na ciebie nastawać? Jak miałyby nie krzywdzić cię i nie wciągać w pułapkę? Demony krzywdzą wszystkich. Krzywdzą się nawzajem, więc tym bardziej nie odpuszczą ludziom i nie zostawią ich w spokoju! To dowodzi, że ten świat i ludzkość są demoniczne i do cna przesiąknięte czynami szatana. Niewiarygodnie trudno jest być dobrą osobą, a także niewiarygodnie trudno jest po prostu być zwykłą osobą, która nie chce być pomiatana przez innych. Staracie się tego unikać, ale nie dajecie rady. Taki już jest ten świat. Czy jest ktoś taki, kto nigdy w swoim życiu nie był pomiatany, oszukiwany i prześladowany, czy to w czasach nauki w szkole, czy to po wkroczeniu w społeczeństwo i rozpoczęciu pracy, czy później, aż do momentu śmierci? Z całą pewnością nie istnieje taki ktoś. Nie ma żadnego znaczenia, jakie masz umiejętności czy zdolności – zawsze znajdzie się ktoś potężniejszy od ciebie i będzie tobą pomiatał. Różnica jest jednak taka, że każdy ma swoją filozofię życia. Niektórzy ludzie z rezygnacją znoszą różne przeciwności losu, ale nie wszyscy przyjmują taką postawę. Są ludzie, którzy po tym, jak zostali wielokrotnie oszukani, po tym, jak dręczono ich tak bardzo, że nie mogli już tego znieść, i po tym, jak cierpieli ponad swoje siły, zaczynają odczuwać nienawiść i gniew, zaczynają nienawidzić ludzkości i społeczeństwa. Gdy już jasno dostrzeżesz istotę i naturę tych, którzy cię skrzywdzili, i gdy już zobaczysz, że mają oni istotę demonów, to wtedy przedmiotem twojej nienawiści i gniewu nie będą ludzie, lecz demony. Czy nie złagodzi to twojej nienawiści? (Tak). Nieco się ona zmniejszy. A jaka płynie z tego korzyść? Korzyść jest taka, że gdy znajdziesz się ponownie w podobnej sytuacji, nie dasz się ponieść emocjom i nie będziesz reagować na tę sytuację w sposób porywczy. Wręcz przeciwnie – spojrzysz na nią właściwie i potraktujesz ją w oparciu o słowa Boga i prawdę. Będziesz spoglądał na tych, którzy ponownie cię krzywdzą, z perspektywy sumienia i rozumu właściwego człowieczeństwu, a także w swoim podejściu do nich zastosujesz się do sposobu, którego nauczył cię Bóg, do sposobu i zasad, o których ci powiedział. Gdy już zastosujesz względem nich to podejście, którego nauczył cię Bóg, nie powrócą nienawiść i gniew, natomiast poznasz zepsucie ludzkości, poznasz oblicze demonów, potwierdzisz i zweryfikujesz to, że słowa Boga są prawdą w sposób o wiele głębszy i postępowy. Gdy patrzysz na takie sprawy, posługując się słowami Boga i sposobem, o którym On ci mówił, sposobem, którego cię nauczył, to nie zostaniesz ponownie skrzywdzony, a twoja nienawiść i twój gniew wcale się nie pogłębią. Wręcz przeciwnie – nienawiść i gniew w najgłębszym zakamarku twojego serca będą stopniowo zanikać i kiedy potem znów zetkniesz się z tego rodzaju sytuacjami, twoja postawa będzie wzrastać i twoje usposobienie się zmieni.

Jeśli chodzi o to, jak dokładnie wyzbyć się tej dawnej nienawiści i gniewu, jeden z aspektów wiąże się z tym, aby jasno ujrzeć tych tak zwanych nieludzi, dostrzec jasno, że mają naturoistotę diabłów i szatana, że ich istota krzywdzi ludzi, że jest tożsama z istotą diabłów, szatana i wielkiego czerwonego smoka, że obie mają to samo źródło – oni wciągają cię w pułapkę i krzywdzą cię, tak samo jak szatan powoduje skażenie ludzkości. Gdy już to zrozumiesz, czy nie wyzbędziesz się w pewnym stopniu tych uczuć nienawiści i gniewu? (Tak). Niektórzy ludzie mówią: „Nie wystarczy tych rzeczy zrozumieć. Czasem robi mi się smutno od samego myślenia o tym!”. Co powinieneś zrobić, gdy ci smutno? Czy można całkowicie uwolnić się od smutku? Blizny pozostają na zawsze, ale te ślady nie muszą być czymś złym. To właśnie te przejawy społecznej niesprawiedliwości oraz te osoby, zdarzenia i sprawy wywołujące w tobie nienawiść i gniew pozwalają ci wyczuć niesprawiedliwość w społeczeństwie, złą wolę, złośliwość i zło ludzkości oraz niesprawiedliwość i spustoszenie świata, przez co budzi się w tobie pragnienie światła i tęsknota do Zbawiciela, tęsknota do tego, by cię zbawił od całego cierpienia, które w sobie nosisz. Czy istnieje kontekst związany z tym pragnieniem? (Tak). Czy to pragnienie przychodzi łatwo? (Nie). Gdybyś nie doznał nigdy krzywdy pośród ludzkości lub w społeczeństwie, to myślałbyś, że jest wielu dobrych ludzi. Jeśli potkniesz się i ktoś cię podniesie, jeśli na zakupach zabraknie ci pieniędzy i ktoś cię wspomoże albo jeśli zgubisz portfel, a znalazca ci go zwróci, to będziesz myślał, że jest dokoła wielu dobrych ludzi. Jeśli masz takie nastawienie i w taki sposób pojmujesz społeczeństwo, to w jakim stopniu będziesz w stanie zrozumieć znaczenie zbawienia ludzkości przez Boga lub konieczność Bożego dzieła zbawienia? Jak bardzo będziesz pragnął tego, aby Zbawiciel przyszedł i zbawił cię od morza cierpienia? Nie będziesz tego zbytnio pragnął, prawda? Będzie to tylko takie sobie życzenie, rodzaj fantazji. Im więcej ktoś doświadcza trudów i cierpienia w świecie, znosi wszelkiego rodzaju niesprawiedliwości albo mówiąc inaczej, im dłużej ktoś żyje w tym społeczeństwie i pośród ludzi, ktoś, w kim zrodziła się głęboka nienawiść i gniew w stosunku do ludzkości i społeczeństwa, tym bardziej będzie chciał, żeby Bóg położył kres temu złemu wiekowi jak najszybciej, aby czym prędzej zniszczył tę złą ludzkość, aby wybawił go od tego morza cierpienia tak szybko, jak to tylko możliwe, aby srogą karę wymierzył złym i ochronił dobrych – czy nie jest tak? (Jest tak). Zastanawiasz się zatem w tym momencie: „Och, naprawdę muszę podziękować tym demonom. Muszę im podziękować za to niesprawiedliwe traktowanie, za dyskryminację, za to, że mnie znieważają i gnębią. To ich złe czyny i krzywda, jaką mi wyrządzili, zmusiły mnie, bym przyszedł przed oblicze Boga, sprawiły, że przestałem tęsknić do świata i życia pośród tych ludzi, oraz skłoniły mnie do przyjścia do domu Bożego, przed oblicze Boga, do ochoczego ponoszenia kosztów na rzecz Boga, do poświęcenia całego mojego życia, do prowadzenia życia, które ma znaczenie, a także do porzucenia środowiska ludzi złych. W przeciwnym razie byłbym wciąż taki sam jak oni, podążałbym za światowymi trendami, dążyłbym do sławy i zysku, do dobrego życia, przyjemności ciała i wspaniałej przyszłości. Teraz wierzę w Boga, więc nie muszę już iść tą fałszywą ścieżką. Nie patrzę już na nich z wrogością. Jasno widzę, kim oni zawsze byli. Oni są po to, by świadczyć usługi, są kontrapunktem dla dzieła Boga. Bez nich nie byłbym w stanie jasno ujrzeć, jaka jest istota tego świata i tej ludzkości, i wciąż myślałbym, że ten świat i ta ludzkość są coraz to wspanialsze. Teraz, doświadczywszy tego cierpienia, nie będę już pokładał nadziei w tym świecie ani w rękach jakiejś wielkiej osoby ani wiązał z nimi swoich pragnień. Zamiast tego żywię nadzieję, że królestwo Boże przyjdzie oraz że sprawiedliwość Boża zatriumfuje”. Czy twoje emocje nienawiści i gniewu stopniowo nie ustępują dzięki takiej kontemplacji? (Tak). Tak, ustępują. I czyż nie uległa zmianie w twoim sercu twoja perspektywa i twoje postrzeganie ludzi, zdarzeń i spraw? Czy nie oznacza to, że ścieżka, którą podążysz w przyszłości, twoje wybory i twoje cele stopniowo ulegają zmianie oraz że stopniowo zwracasz się we właściwym kierunku i wyznaczasz sobie właściwe cele? (Tak). Wracasz pamięcią do spraw, które w przeszłości złamały ci serce i wywołały w tobie nienawiść do świata, i gdy już dostrzegasz jasno ich znaczenie i istotę, twoje serce przepełnione zostaje wdzięcznością wobec Boga. Gdy przepełnia cię wdzięczność, czy nie zanurzasz się w radości, jaką ta wdzięczność daje? Czy nie myślisz wtedy: „Ci niewierzący, którzy nie wyznają Boga, są nadal sprowadzani na manowce, krzywdzeni i pożerani przez samego króla diabłów, szatana. To takie żałosne! Gdybym nie uwierzył w Boga i nie stanął przed Nim, byłbym taki sam jak oni, goniłbym za światem, zabiegałbym o sławę, zysk i status, cierpiałbym tak bardzo i nigdy nawet by mi do głowy nie przyszło, żeby zmienić obrany kurs. Pogrążyłbym się w grzechu, od którego nie ma ucieczki – jakie to smutne! Teraz, gdy już wierzę w Boga, pojmuję prawdę i dostrzegam sedno tej kwestii. Ścieżka, którą ludzie powinni iść, to ścieżka dążenia do prawdy – to jest najcenniejsze i ma największe znaczenie. Teraz, gdy Bóg okazał mi tak wielką łaskawość, że nie muszę już tak cierpieć, z determinacją będę szedł za Bogiem aż do końca, by słuchać Jego słów, żyć w zgodzie z Jego słowami i nie prowadzić już życia takiego jak wcześniej, które wcale nie było życiem istoty ludzkiej”. Widzisz, oto zrodziło się to dobrepragnienie, czyż nie? Czy właściwe cele i właściwy kierunek życiowy nie ukształtowały się stopniowo w myślach i świadomości ludzi? Czy nie są oni teraz w stanie wkroczyć na prawidłową ścieżkę w swoim życiu? (Są w stanie). Czy konieczne jest jeszcze myślenie o tych negatywnych uczuciach, gdy już rozbudzą się pozytywne uczucia i pragnienia? Po kilkukrotnym lub trwającym jakiś czas przemyśleniu negatywnych uczuć, aż w końcu je zrozumiesz, gdy już te sprawy przestaną niepokoić twój umysł i kontrolować ścieżkę, jaką podążasz, to wtedy, nie zdając sobie nawet z tego sprawy, wyzbywasz się tych uczuć nienawiści i gniewu, nie ma już dla nich miejsca w twoim sercu i z czasem udaje ci się uporać z problemem twojego zepsutego usposobienia. Czy rozwiązanie problemu, jakim jest zepsute usposobienie, wiąże się z dążeniem do prawdy? (Tak). I czy nie oznacza to, że obrałeś właściwą ścieżkę w swoim życiu? Nie jest wcale trudno wkroczyć na właściwą ścieżkę; najpierw musisz wyzbyć się wszystkich swoich sprzecznych z faktami mniemań o świecie, o swoim człowieczeństwie i o ludzkości. Jak wyraźnie dostrzec te mniemania, które rozmijają się z faktami? Jak się z nimi uporać? Te mniemania niezgodne z faktami kryją się w emocjach twojego serca, a te emocje kierują twoim osądem i myśleniem o twoim człowieczeństwie, a także twoim charakterem, twoimi słowami i czynami oraz, rzecz jasna, twoim sumieniem i rozumem. Co istotniejsze, wpływają również na twoje życiowe cele i ścieżkę, jaką podążasz. Dlatego wyzbądź się wszystkich negatywnych uczuć i wszystkich uczuć, które mają nad tobą kontrolę – to jest pierwszy krok, jaki należy uczynić w praktykowaniu dążenia do prawdy. Najpierw rozwiąż problem rozmaitych negatywnych uczuć, odkryj je, by ten problem rozwiązać porządnie i do końca. Gdy to nastąpi, wyswobodzisz się z kajdan, nie będziesz już ulegał tym negatywnym uczuciom w swoim dążeniu do prawdy oraz będziesz w stanie poszukiwać prawdy i radzić sobie skutecznie ze swoimi przejawami zepsutego usposobienia. Czy łatwo to osiągnąć? Wcale nie tak łatwo.

Gdy omawiałem i analizowałem te negatywne uczucia, czy staraliście się odnieść to, co mówię, do samych siebie? Niektórzy mówią: „Jestem młody i nie mam dużego doświadczenia życiowego. Nie spotkały mnie nigdy żadne niepowodzenia czy porażki ani nie doznałem traumy. Czy nie oznacza to, że nie mam żadnych negatywnych uczuć?”. Każdy je ma; każdy napotka wiele trudności, które mogą stać się źródłem negatywnych uczuć. Na przykład, z powodu złych trendów w obecnym wieku w społeczeństwie wiele dzieci dorasta pod opieką tylko jednego rodzica, niektóre nie poznają miłości matki, inne nie doświadczają miłości ojca. Jeśli komuś brakuje miłości matki lub ojca, to można uznać, że coś ich omija. Niezależnie od tego, w jakim wieku tracisz miłość ojca lub matki, z perspektywy zwykłego człowieczeństwa będzie to miało na ciebie mniejszy lub większy wpływ. Niektórzy ludzie zamykają się w sobie, niektórzy czują się gorsi, inni robią się drażliwi, jeszcze inni czują się nieswojo i niepewnie, a niektórzy dyskryminują osoby przeciwnej płci i unikają ich. W każdym razie ci, którzy dorastają w takim konkretnym środowisku, będą w mniejszym lub większym stopniu przejawiać odchylenia od zwykłego człowieczeństwa. Jak to się dzisiaj mówi, wypaczają się. Na przykład, dziewczynki pozbawione miłości ojca mają znikome doświadczenia związane z mężczyznami. Muszą uczyć się zaspokajać swoje podstawowe potrzeby już od dziecka, a nawet brać na siebie część odpowiedzialności za domowy budżet i wykonywać różne konieczne zadania, tak samo jak robią to ich matki. Dziewczynki takie bardzo wcześnie uczą się martwić i troszczyć o różne sprawy, chronić siebie, swoje matki i swoje rodziny. Mają silną świadomość związaną z ochroną siebie, a także bardzo silne poczucie niższości. Po okresie dorastania w takim właśnie środowisku, nie zdając sobie z tego sprawy, będą podświadomie czuć w najgłębszym zakamarku serca, że czegoś im brakuje, że mają jakiś defekt; takie będą mieć poczucie niezależnie od tego, czy to poczucie kiedykolwiek w istotny sposób wpłynęło na ich osąd lub decyzje. Krótko mówiąc, gdy ktoś już jest dorosły, jego myślami kierują pewne negatywne uczucia, które istnieją już od dawna i których źródłem jest zawsze jakaś określona przyczyna. Na przykład, jeśli chłopiec jest wychowywany przez samotną matkę, już od małego uczy się wykonywać razem z nią obowiązki domowe i w jego charakterze pojawi się aspekt, który nazwać można matczynym. Taki chłopiec lubi opiekować się dziewczętami i ma do nich dużo sympatii, przyjmuje wobec nich postawę otwartą i cieszy go, gdy może zapewnić kobiecie ochronę, natomiast jest poniekąd uprzedzony względem mężczyzn. Są nawet tacy, którzy w głębi serca czują lekką antypatię albo wręcz awersję do mężczyzn, dyskryminują ich, uważając wszystkich za nieporadnych i nieodpowiedzialnych, za ludzi, którzy nie postępują słusznie ani właściwie. Oczywiście są też wśród takich ludzi osoby całkiem normalne. Jest jednak nieuniknione, że będą też tacy, którzy w sposób osobliwy, nierealistyczny lub nieodpowiedni postrzegają mężczyzn i kobiety, i ci właśnie mają braki i wady w swoim człowieczeństwie. Jeśli ktoś odkryje u ciebie tego rodzaju problem i powie ci o tym albo jeśli ty sam poprzez autorefleksję uświadomisz sobie, że odczuwasz takie negatywne uczucie, które stanowi poważny problem, i że zaczęło już ono wpływać na twoje decyzje i praktykowanie, na to, jak postrzegasz ludzi i sprawy, jak się zachowujesz i postępujesz, to powinieneś zastanowić się nad sobą i lepiej poznać samego siebie. Powinieneś rozeznać się co do tego negatywnego uczucia i uporać się z nim w oparciu o słowa Boga, starać się wyswobodzić z więzów, kontroli i wpływu tego negatywnego uczucia, a także walczyć o to, żeby przyjemność, gniew, smutek, radość, myślenie, osąd, sumienie i rozum twojego człowieczeństwa nie zostały wypaczone, nie popadły w skrajności albo nie wyszły poza swoje granice. Co jeszcze? Gdy już podejmiesz wysiłek, aby temu zapobiec, będziesz w stanie żyć normalnym życiem, z sumieniem i rozumem zwykłego człowieczeństwa, z instynktami i wolną wolą zwykłego człowieczeństwa, którymi Bóg obdarzył człowieka. Znaczy to, że starasz się utrzymywać swoje myśli, instynkty, wolną wolę, zdolność osądu, sumienie i rozum w ustanowionych przez Boga granicach zwykłego człowieczeństwa. Jeśli zatem pozostajesz pod kontrolą jakiegoś negatywnego uczucia, znaczy to, że masz problem z tym aspektem swojego zwykłego człowieczeństwa. Czy to jasne? (Tak).

Ludzie dążą do prawdy w oparciu o normalne sumienie, rozum, instynkt i wolną wolę zwykłego człowieczeństwa i w oparciu o spektrum normalnych ludzkich uczuć. W granicach zwykłego człowieczeństwa danego ludziom od Boga nie ma niczego skrajnego, niczego ponad miarę, niczego wypaczonego, nie ma też rozłamu czy aberracji osobowości. Jak się przejawia brak umiaru? Jeśli nieustannie myślisz, że jesteś do niczego, że jesteś niczym – czy to nie jest brak umiaru? Czy to nie jest nierealistyczne? (Jest). Ślepe podziwianie mężczyzn, wiara w to, że mężczyźni są dobrzy, że są zdolniejsi od kobiet, że kobiety są niekompetentne, że kobiety się do niczego nie nadają, że nie potrafią tyle co mężczyźni i że pod żadnym względem im nie dorównują – czy to nie jest brak umiaru? (Jest). W jaki sposób przejawia się popadanie w skrajności? Ktoś ciągle chce pójść dalej, niż instynktownie wie, że jest w stanie, zawsze chce przekraczać swoje własne granice. Niektórzy widzą, że inni śpią w nocy pięć godzin, a potem są w stanie normalnie pracować przez cały dzień, więc oni przeznaczają na sen cztery godziny, żeby sprawdzić, ile dni tak wytrzymają. Niektórzy widzą, że inni jedzą dwa posiłki dziennie, a mimo to mają mnóstwo energii i są w stanie przez cały dzień pracować, więc oni postanawiają, że będą jeść raz dziennie – czy to nie jest szkodliwe dla zdrowia? Jaki sens mają ciągłe próby pokazania, że stać cię na więcej niż to, co faktycznie jesteś w stanie osiągnąć? Dlaczego stajesz w szranki z własnym ciałem? Niektórzy ludzie po pięćdziesiątce mają słabe zęby i nie są już w stanie obgryzać kości ani jeść trzciny cukrowej. Mówią oni: „Nie ma się co martwić, mogę stracić kilka zębów, to żaden problem, będę gryzł dalej! Muszę pokonać tę trudność. Jeśli jej nie pokonam, to znaczy, że jestem słaby i bezużyteczny!”. Czy to nie jest popadanie w skrajność? (Jest). Czujesz, że musisz osiągnąć coś, czego nie jesteś w stanie osiągnąć i czego twoje człowieczeństwo nie jest w stanie instynktownie dokonać. Nie osiągniesz tego przy pomocy swojego talentu, mądrości czy postawy, ani wykorzystując to, czego się nauczyłeś, swój wiek czy swoją płeć, a mimo to masz poczucie, że musisz to osiągnąć. Niektóre kobiety wyolbrzymiają swoje atuty, mówiąc: „My, kobiety, potrafimy to samo co mężczyźni. Oni potrafią wznosić budynki i my też; oni potrafią pilotować samoloty i my też; oni mogą być bokserami i my też; oni są w stanie unieść stukilogramowy worek i my też”. Ostatecznie jednak kobiety tak się z tym męczą, że aż plują krwią. Czy wciąż próbują udowodnić, że potrafią więcej, niż faktycznie potrafią? Czy to nie jest skrajność? Czy to nie jest brak umiaru? Wszystko to są przejawy skrajności i braku umiaru. Nierozsądni ludzie często postrzegają problemy, osoby, zdarzenia i sprawy w taki sposób i w taki też sposób podchodzą do rozwiązywania problemów. Jeśli zatem ktoś chce wyzbyć się tych przejawów braku umiaru, musi najpierw wyzbyć się skrajności. Najpoważniejsze z nich to rozmaite skrajne uczucia skrywane w głębi serca. W pewnych okolicznościach te emocje często sprawiają, że ludzie mają skrajne myśli i stosują skrajne metody, przez co schodzą na manowce. Przez te skrajne uczucia ludzie nie tylko robią wrażenie głupców i ignorantów, ale również schodzą na złą drogę i ponoszą straty. Bóg chce zwykłej osoby dążącej do prawdy i nie chce, żeby do prawdy dążyła nierozsądna, radykalna i nieumiarkowana osoba. Dlaczego tak jest? Ludzie nierozsądni i radykalni nie potrafią prawidłowo rozumieć różnych rzeczy, nie mówiąc już o czystym pojmowaniu prawdy. Ludzie, którzy są radykalni i mają skłonność do przeinaczeń, używają skrajnych sposobów w swoim podejściu do prawdy, w jej pojmowaniu i praktykowaniu – to jest dla nich bardzo niebezpieczne i kłopotliwe. Poniosą wielką stratę i przyniesie to też ujmę Bogu. Bóg nie chce, żebyś przekraczał swoje granice albo stosował skrajne i radykalne metody w praktykowaniu prawdy. W okolicznościach, w których twoje człowieczeństwo jest normalne pod każdym względem, i w granicach tego, co możesz po ludzku pojąć i osiągnąć, Bóg chce, byś wcielał Jego słowa w życie, byś praktykował prawdę i spełnił Jego wymagania. Ostatecznym celem jest zmiana twojego zepsutego usposobienia, skorygowanie i przemiana wszystkich twoich myśli i poglądów, pogłębienie twojego zrozumienia zepsutego usposobienia ludzkości i twojej wiedzy o Bogu, tak by twoje podporządkowanie się Bogu stawało się coraz konkretniejsze i praktyczniejsze – w ten sposób dostąpisz zbawienia.

Czy to, że omawiam sposób, w jaki można wyzbyć się różnych negatywnych uczuć, ma znaczenie? (Tak). Jaki mam w tym cel? Chodzi o to, żebyś – bez względu na to, czy te różne negatywne uczucia pojawiły się dawno temu, czy też rodzą się obecnie – był w stanie prawidłowo je potraktować, wyzbyć się ich we właściwy sposób. Powinieneś pozostawić za sobą te złe, negatywne uczucia i stopniowo dojść do momentu, kiedy nie będziesz już w nie uwikłany, niezależnie od tego, co będzie się działo. Gdy znów poczujesz w sobie różne negatywne uczucia, będziesz mieć świadomość i rozeznanie, będziesz wiedział, jaką krzywdę ci wyrządzają i, rzecz jasna, że musisz się ich stopniowo wyzbyć. Gdy się w tobie pojawią, będziesz potrafił praktykować powściągliwość i korzystać z mądrości, a także będziesz w stanie się ich wyzbyć lub poszukiwać prawdy, aby się z nimi uporać. W każdym razie nie przeszkodzą ci w przyjęciu właściwych sposobów postępowania, właściwej postawy i właściwego postrzegania ludzi i spraw ani w twoim zachowaniu i działaniu. Wskutek tego blokad i zakłóceń na twojej ścieżce dążenia do prawdy będzie coraz mniej, a ty będziesz w stanie do niej dążyć w granicach zwykłego człowieczeństwa, jakiego wymaga Bóg, bez żadnych przeszkód albo przy coraz mniejszej liczbie przeszkód oraz wyzbędziesz się różnych przejawów zepsutego usposobienia we wszelkiego rodzaju sytuacjach. Czy teraz wiesz, co masz robić, aby wyzbyć się różnych negatywnych uczuć? Po pierwsze, przyjrzyj się sobie pod kątem zepsucia, jakie przejawiasz, i zaobserwuj, czy te negatywne uczucia wpływają na twoje wnętrze i czy mają swój udział w tym, jak postrzegasz ludzi i sprawy, oraz w tym, jak się zachowujesz i działasz. Ponadto zwróć uwagę na sprawy wyryte w twojej pamięci, w najgłębszym zakamarku twojego serca, i zastanów się, czy te rzeczy, które ci się przytrafiły, zostawiły jakieś ślady lub blizny i czy stale cię one kontrolują w kontekście stosowania właściwych sposobów i metod postrzegania ludzi i spraw oraz w kontekście twojego zachowania i działania. W ten sposób, gdy różne negatywne uczucia, które zrodziły się w tobie wskutek krzywd doznanych w przeszłości, zostaną wydobyte na światło dzienne, to następnie powinieneś je szczegółowo przeanalizować, dobrze się w nich rozeznać i uporać się z każdym z nich po kolei zgodnie z prawdą. Na przykład, niektórzy ludzie kilkakrotnie awansowali na przywódców, ale potem zostali kilka razy zastąpieni lub przeniesieni na inne stanowisko, co zrodziło w nich bardzo negatywne uczucie. Gdy tak awansują, a potem są zastępowani lub przenoszeni, i tak w kółko, w żadnym momencie nie zdają sobie sprawy, czemu tak się dzieje, a zatem nie znają swoich wad i braków, swojego zepsucia, ani też głównej przyczyny występków, jakie popełniają. Nie rozwiązują tych problemów, więc w głębi ich serc odciska się pewien ślad i myślą oni: „A więc to tak dom Boży traktuje ludzi. Gdy się tobą posługują, to pniesz się do góry, a gdy nie ma z ciebie pożytku, to zostajesz wykopany”. Ludzie odczuwający coś takiego znajdą w społeczeństwie miejsce, by dać temu upust, ale czujesz, że w domu Bożym nie ma miejsca, sposobu, ani środowiska, by dać ujście takim uczuciom, więc nie masz wyjścia i musisz je przełknąć. Kiedy to robisz, wcale się ich nie wyzbywasz, tylko wypierasz je i skrywasz głęboko w sobie. Są ludzie, którzy myślą, że któregoś dnia będą dobrze wypełniać obowiązki, i jeśli bracia i siostry to zobaczą, to znów wybiorą ich na przywódców; są też tacy, którzy chcą spokojnie wykonywać obowiązki i nie chcą ponownie zostać przywódcami. Mówią oni: „Nie będę przywódcą bez względu na to, kto mnie awansuje. Nie mogę sobie pozwolić na utratę twarzy, nie zniosę tego bólu. Kto zostanie przywódcą, a kto zostanie zastąpiony – to nie ma ze mną nic wspólnego. Nie zostanę znów przywódcą, więc nie będę musiał znosić cierpienia i czuć się atakowanym, gdy zastąpi mnie ktoś inny. Po prostu będę dobrze pracował i wezmę na siebie tę odpowiedzialność, a jeśli chodzi o przeznaczenie i koniec, jakie mnie czekają, oddaję to w ręce Boga – to zależy od Niego”. Jakiego rodzaju jest to uczucie? Nieprecyzyjnie byłoby powiedzieć, że to poczucie niższości. Nazwałbym to raczej depresją – przygnębieniem, depresją, zamknięciem się w sobie i frustracją. Tacy ludzie myślą: „Dom Boży to miejsce, gdzie rządzi sprawiedliwość, a tymczasem ja jestem często awansowany, po czym zastępują mnie kimś innym. Czuję się skrzywdzony, ale nie mam jak się temu sprzeciwić, więc po prostu się podporządkuję! To jest dom Boży, gdzie indziej miałbym wystąpić w swojej obronie? Przywykłem do takiego życia. Nikt na całym świecie nie ma o mnie dobrego zdania i tak samo jest w domu Bożym. Po prostu nie będę myślał o tym, co przyniesie przyszłość”. Taki ktoś ma chandrę przez cały dzień, nic nie budzi w nim zainteresowania, robi wszystko po łebkach, robi tylko trochę tego, co potrafi, i ani krztyny więcej; nie uczy się, nie wysila, nie zastanawia się wnikliwie nad niczym i nie jest skłonny, aby zapłacić cenę. Na koniec jego energia bardzo szybko się wyczerpuje, a jego początkowy zapał stygnie. Uważa, że właściwie nic go nie dotyczy i że ta osobą, którą był wcześniej, umarła. Czy to nie jest przygnębienie? (Jest). Ktoś go zapyta: „Jak się czujesz w związku z tym, że zastępuje cię ktoś inny?”. On odpowiada: „Cóż, mam słaby potencjał. Jak mam się czuć? Nie rozumiem tego”. Ktoś inny zadaje pytanie: „Czy chciałbyś, żeby cię ponownie wybrano na przywódcę?”. Pada odpowiedź: „Na co mi to? To nie jest praktyczne! Mam słaby potencjał i nie potrafię spełniać intencji Boga”. Powiedzieć, że ktoś taki jest w rozpaczy i poddał się, nie w pełni oddaje rzeczywistość. On zawsze ma kiepski nastrój, jest przybity, zamyka się w sobie i popada w przygnębienie. Nie chce już nikomu mówić, co mu leży na sercu, nie chce się otwierać, nie chce rozwiązywać swoich problemów i trudności ani wyzbywać się skażonych stanów i zepsutego usposobienia – robi tylko dobrą minę do złej gry. Jakie to jest uczucie? (Depresja). Taki ktoś trzyma się uparcie tej myśli: „Będę robił wszystko to, czego będzie ode mnie chciał Bóg, i będę ciężko pracował niezależnie od tego, co powierzy mi kościół. Jeśli czegoś nie uda mi się skończyć, nie wińcie mnie, bo to nie ja obdarzyłem siebie słabym charakterem!”. Taka osoba, tak naprawdę, autentycznie wierzy w Boga i poczyniła postanowienia. Nigdy nie opuści Boga, nie porzuci swoich obowiązków, będzie zawsze podążać za Bogiem. Chodzi o to, że nie obchodzi jej wcale wejście w życie, autorefleksja i wyzbycie się zepsutego usposobienia. Jakiego rodzaju jest to problem? Czy można zyskać prawdę, wierząc w ten sposób? Czy to nie jest dla takiej osoby najeżone trudnościami? (Jest). Nie byłaby ona w stanie powiedzieć, że nie wierzy w Boga, nawet gdyby bito ją na śmierć. Jednak z powodu jakichś szczególnych okoliczności albo sytuacji, jakie spotkały tę osobę, i z powodu słów, jakie ta osoba usłyszała od innych ludzi, została stłamszona i zwiędła, więc teraz nie jest w stanie się podnieść i znaleźć w sobie żadnej energii. Czy to nie dowodzi, że ma w sobie negatywne uczucia? (Tak). Negatywne uczucia wskazują, że jest problem, a jeśli jest problem, należy go rozwiązać. Zawsze znaleźć można sposób i drogę, aby to zrobić – problemy nie są nierozwiązywalne. Zależy to tylko od tego, czy potrafisz stawić czoła problemowi i czy chcesz go rozwiązać, czy też nie. Jeśli potrafisz, to nie ma problemu tak trudnego, że nie da się go rozwiązać. Stajesz przed Bogiem i szukasz prawdy w Jego słowach, a wtedy możesz pokonać każdą trudność. Tymczasem zniechęcenie, depresja, przygnębienie i frustracja nie tylko nie pomagają ci w rozwiązaniu problemów, ale wręcz przeciwnie – mogą sprawić, że problemy się pogłębią i staną się poważniejsze. Czy w to wierzycie? (Tak). Dlatego bez względu na to, jakie uczucia są w tobie zakorzenione i cię opanowały, mam nadzieję, że będziesz w stanie pozostawić te niewłaściwe uczucia za sobą. Bez względu na twoje powody lub wymówki, w momencie, gdy ulegasz anormalnej emocji, jest to popadnięcie w emocję skrajną. Gdy już popadniesz w tę skrajną emocję, będzie ona kontrolować twoje dążenia, postanowienia i pragnienia oraz, rzecz jasna, życiowe cele, do których będziesz dążyć, a to niesie ze sobą bardzo poważne konsekwencje.

Na koniec chcę wam powiedzieć jeszcze jedno: nie pozwól, by jakieś tymczasowe uczucie wpływało na twoje, trwające całe życie, dążenie do prawdy i by zniweczyło twoją nadzieję na zbawienie. Czy to jasne? (Tak). To twoje uczucie nie tylko nie jest czymś pozytywnym, ale – mówiąc bardziej precyzyjnie – sprzeciwia się Bogu i prawdzie. Możesz myśleć, że to tylko uczucie mieszczące się w granicach zwykłego człowieczeństwa, ale w oczach Boga to nie jest prosta kwestia uczuć, tylko sposób sprzeciwiania się Mu. Ludzie wykorzystują te negatywne uczucia jako sposób, aby sprzeciwiać się Bogu, słowom Boga i prawdzie. Dlatego, skoro jesteś skłonny dążyć do prawdy, powinieneś uważnie zajrzeć w głąb siebie, by przekonać się, czy negatywne uczucia zajmują miejsce w twoim sercu, sprawiając, że cały czas uparcie i bezmyślnie stawiasz opór prawdzie i konkurujesz z Bogiem. Jeśli poprzez obserwację samego siebie rzeczywiście zdałeś sobie sprawę a tego, że twoje serce wciąż jest spętane negatywnymi uczuciami, to proszę cię, żebyś najpierw się ich wyzbył. Nie szukaj już wymówek, by te uczucia wciąż żywić, a co więcej, nie traktuj ich tak, jakby były normalnym stanem umysłu, bo w przeciwnym razie one zniszczą twoje widoki na przyszłość i twoje przeznaczenie, a także twoją szansę i nadzieję na to, że będziesz dążył do prawdy i dostąpisz zbawienia. Na tym zakończę dzisiejsze omówienie.
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Jak dążyć do prawdy (2)

Pierwsza praktyka w dążeniu do prawdy: wyzbyć się

I. Wyzbywanie się różnych negatywnych uczuć

Podczas ostatniego zgromadzenia omawialiśmy rozległy temat, a mianowicie, jak dążyć do prawdy. Jak dążyć do prawdy – w jaki sposób omówiliśmy tę kwestię? (Bóg omówił dwa aspekty: pierwszy to „wyzbycie się”, a drugi – „poświęcenie”. Jeśli chodzi o wyzbycie się, Bóg mówił o negatywnych uczuciach, które istnieją w człowieku. W szczególności Bóg omówił konkretne skutki i konsekwencje takich negatywnych uczuć, jak poczucie niższości, gniew i nienawiść, oraz ich wpływ na wykonywanie naszych obowiązków. Omówienie to pokazało nam inne rozumienie tego, jak dążyć do prawdy. Dotarło do nas, jak często nie dostrzegamy negatywnych uczuć, które przejawiamy każdego dnia, i których zazwyczaj nie rozumiemy ani nie rozpoznajemy. Uznajemy jednostronnie, że po prostu tacy już jesteśmy. Zabieramy te negatywne uczucia ze sobą podczas wykonywania naszych obowiązków, co ma bezpośredni wpływ na wyniki, jakie osiągamy. Wpływa to również na sposób, w jaki postrzegamy ludzi i sprawy oraz jak radzimy sobie z problemami w naszym życiu. Z tego powodu jest nam niezwykle trudno iść ścieżką dążenia do prawdy). Na naszym ostatnim zgromadzeniu mówiłem o tym, jak dążyć do prawdy. W praktyce istnieją dwie główne ścieżki – wyzbycie się i poświęcenie. Ostatnim razem streściliśmy kluczowe wątki związane z pierwszym aspektem pierwszej ścieżki – wyzbyciem się – a mianowicie, że należy wyzbyć się różnego rodzaju uczuć. Chodzi zasadniczo o uczucia negatywne, czyli takie, które są nieprawidłowe, irracjonalne oraz sprzeczne z sumieniem i rozumem. Skupiliśmy się na takich negatywnych uczuciach jak poczucie niższości, gniew i nienawiść, oraz na pewnych zachowaniach, do których pobudzają ludzi takie negatywne uczucia, na różnych negatywnych uczuciach wynikających z jakichś szczególnych okoliczności lub środowiska, w jakim człowiek dorastał, oraz na negatywnych uczuciach przejawianych przez zaburzoną osobowość. Dlaczego należy wyzbyć się tych negatywnych uczuć? Dlatego, że te uczucia, obiektywnie rzecz biorąc, prowadzą do wytworzenia się u ludzi negatywnych stanów umysłu i światopoglądów, wpływających na postawę, jaką ludzie przyjmują względem innych ludzi, zdarzeń i spraw. Toteż pierwszy aspekt tej drogi praktykowania – wyzbycie się – wymaga od ludzi, aby wyzbyli się wszelkiego rodzaju negatywnych uczuć. Ostatnim razem omówiliśmy te negatywne uczucia. Jednak oprócz poczucia niższości, gniewu i nienawiści, które omówiliśmy, istnieją oczywiście różne inne uczucia, które mogą wpływać na zwykłe człowieczeństwo. Zakłócają one sumienie, rozum, myślenie i osąd zwykłego człowieczeństwa, a także mogą oddziaływać na wyniki dążenia przez ludzi do prawdy. Oznacza to, że w swoim dążeniu do prawdy ludzkość musi w pierwszej kolejności wyzbyć się tych negatywnych uczuć. Dziś będziemy kontynuować ten temat – jak wyzbyć się różnorakich negatywnych uczuć. Najpierw omówimy różne przejawy negatywnych uczuć i dzięki Mojemu omówieniu tych przejawów człowiek będzie mógł zyskać wiedzę o negatywnych uczuciach, spojrzeć przez ich pryzmat na samego siebie, a następnie zacząć się ich po kolei wyzbywać w swoim codziennym życiu. Poprzez poszukiwanie i zrozumienie prawdy, poprzez rozpoznanie i wnikliwą analizę negatywnych myśli i opinii, a także nieprawidłowych perspektyw i postaw, które wynikają z negatywnych uczuć, człowiek może się zacząć od tych negatywnych uczuć wyzwalać.

C. Uczucie przygnębienia

1. Uczucie przygnębienia z powodu przekonania o swoim złym losie

Ostatnim razem mówiliśmy o negatywnym uczuciu, jakim jest „przygnębienie”. Po pierwsze: czy większość ludzi odczuwa to uczucie przygnębienia? Czy potraficie wyjaśnić, jakiego rodzaju uczuciem i nastrojem jest przygnębienie oraz w jaki sposób się przejawia? (Tak). To akurat łatwo zrozumieć. Nie będziemy mówić o przygnębieniu zbyt szeroko, tylko opiszemy, jak wyglądają przejawy uczucia przygnębienia w przypadku ludzi, którzy wierzą w Boga i za Nim podążają. Co właściwie oznacza „przygnębienie”? Jest to stan, w którym człowiek jest zniechęcony, czuje się źle, nie odczuwa zainteresowania tym, czym się zajmuje, nie ma energii ani motywacji, przejawia negatywną i bierną postawę względem tego, co robi, oraz wykazuje brak determinacji, by działać proaktywnie i dążyć do przodu. Jaka jest zatem główna przyczyna tych przejawów? To jest kluczowa kwestia do przeanalizowania. Gdy już zrozumiecie różne przejawy przygnębienia, a także wywoływane przez to negatywne uczucie stany umysłu, myśli i postawy względem wykonywanych czynności, to powinniście pojąć, jakie są powody tych negatywnych uczuć, to znaczy, jakie główne przyczyny kryją się za tymi negatywnymi uczuciami i wywołują je w ludziach. Czemu ludzie stają się przygnębieni? Czemu odczuwają brak motywacji do działania? Dlaczego są zawsze negatywnie nastawieni, bierni i pozbawieni determinacji, gdy coś robią? To jasne, że jest ku temu jakiś powód. Na przykład: widzisz kogoś, kto jest zawsze przygnębiony i bierny, gdy coś robi, niezdolny, by wykrzesać z siebie jakąkolwiek energię, jego uczucia i postawa nie są zbyt pozytywne ani optymistyczne i ten ktoś zawsze przyjmuje taką negatywną, obwiniającą, pozbawioną nadziei postawę. Dajesz mu rady, ale on nigdy nie słucha i choć przyznaje, że droga, jaką mu wskazujesz, to słuszna droga, i że twoja argumentacja jest bez zarzutu, to gdy się za coś zabiera, nie potrafi wzniecić w sobie energii, pozostaje bierny i negatywnie nastawiony. W poważnych przypadkach mowa ciała takiej osoby, jej sylwetka, sposób chodzenia, ton głosu i wypowiadane przez nią słowa będą wskazywać na to, że jest ona straszliwie przygnębiona, że brakuje jej energii do wszystkiego, co robi, że jest jak zmiażdżony owoc, i jeśli ktoś spędza z nią dużo czasu, to odczuje jej wpływ. O co w tym wszystkim chodzi? Różne zachowania, mimika, ton głosu, a nawet myśli i opinie przejawiane przez osoby żyjące w stanie przygnębienia są negatywnie nacechowane. Co zatem kryje się za tymi negatywnymi zjawiskami? Jaka jest główna przyczyna? Rzecz jasna, przyczyna pojawienia się tego negatywnego uczucia, jakim jest przygnębienie, w przypadku każdej osoby będzie tkwić w czymś innym. Przygnębienie pewnego typu osoby może wynikać z jej nieustającej wiary w jej zły los. Czy to nie jest jedna z przyczyn? (Tak). Ktoś od małego wychowywał się na wsi albo w biednej okolicy, rodzinie się nie powodziło, a w domu poza najprostszymi sprzętami nie było niczego o większej wartości. Miał może jeden lub dwa komplety odzieży, które musiał zakładać nawet wtedy, gdy stały się znoszone, i na co dzień nigdy nie mógł zjeść porządnego posiłku, lecz musiał czekać na Nowy Rok lub święta, by zjeść mięso. Czasami chodził głodny lub jego ubrania nie chroniły go przed zimnem; zjedzenie wystawnego posiłku wydawało się nieprawdopodobną aspiracją – nawet kupno owocu było dla niego wielkim wyzwaniem. Żyjąc w takim środowisku, czuł się inny od ludzi mieszkających w wielkim mieście, których rodzice byli zamożni, którzy mogli jeść, co tylko chcieli, i nosić takie ubrania, jakie im się podobały, którzy od razu dostawali to, na co mieli ochotę, i którzy znali się na wielu sprawach. Taki ktoś myślał sobie: „Ci ludzie mają taki dobry los. Dlaczego mnie trafił się taki zły?”. Taki ktoś zawsze chciał wyróżniać się z tłumu i zmienić swoje przeznaczenie. Niełatwo jednak je zmienić. Gdy ktoś przychodzi na świat w takich okolicznościach, to, choćby próbował, w jakim stopniu jest w stanie odmienić swój los i w jakim stopniu jest w stanie go polepszyć? Gdy wkroczy w dorosłość, wszędzie w społeczeństwie trafia na przeszkody, wszędzie jest nękany i dręczony, zawsze ma poczucie, że pech podąża za nim krok w krok. Myśli sobie: „Czemu mam takiego pecha? Czemu zawsze spotykam podłych ludzi? Życie było dla mnie surowe, gdy byłem dzieckiem, tak to już było. Teraz jestem dorosły i nic się nie zmieniło. Stale chcę pokazać, na co mnie stać, ale nigdy nie trafiam na właściwą okazję. Jeśli mam nigdy nie dostać swojej szansy, to trudno. Chcę po prostu ciężko pracować i zarabiać tyle, żeby było mnie stać na dobre życie. Czemu nawet to mi nie wychodzi? Jak to możliwe, że tak trudno jest zarobić na dobre życie? Nie muszę prowadzić życia lepszego niż wszyscy inni. Chcę przynajmniej żyć życiem wielkomiejskim, żeby inni nie patrzyli na mnie z góry, żebym nie był obywatelem drugiego albo trzeciego rzędu. Ludzie, zwracając się do mnie, nie krzyczeliby przynajmniej: »Hej ty, chodź tutaj!«. Zwracaliby się do mnie po imieniu i odnosiliby się do mnie z szacunkiem. Ale nawet to nie zostało mi dane. Czemu mój los jest taki okrutny? Kiedy to się skończy?”. Kiedy taki ktoś nie wierzył w Boga, uważał swój los za okrutny. Jednak uwierzywszy w Boga i zrozumiawszy, że to jest prawdziwa droga, zaczął myśleć: „Całe to dotychczasowe cierpienie było tego warte. Wszystko zostało zaplanowane i dokonane przez Boga i Bóg tak dobrze to uczynił! Gdybym nie doznał tych cierpień, nie uwierzyłbym w Niego. Jeśli będę w stanie przyjąć prawdę, teraz, gdy już wierzę w Boga, to moje przeznaczenie powinno zmienić się na lepsze. Mogę teraz wieść życie w kościele na równej stopie z moimi braćmi i siostrami. Ludzie mówią do mnie »bracie« albo »siostro« i odnoszą się do mnie z poważaniem. Mogę się teraz cieszyć szacunkiem, jaki ludzie mi okazują”. Wydaje się, że przeznaczenie tej osoby się zmieniło, że ona już nie cierpi i nie jest już naznaczona złym losem. Po tym, jak taki ktoś zacznie wierzyć w Boga, postanawia, że będzie właściwie wykonywał swoje obowiązki w domu Bożym – znosił trudy i ciężko pracował, znosił więcej niż ktokolwiek inny oraz starał się pozyskać aprobatę i estymę większości ludzi. Myśli sobie, że może nawet wybiorą go na przywódcę, kierownika lub lidera zespołu – czyż nie przyniesie wtedy zaszczytu swoim przodkom i swojej rodzinie? Czy nie zmieni wtedy swojego przeznaczenia? Rzeczywistość nie przynosi jednak spełnienia tych pragnień, przez co taki ktoś wpada w zniechęcenie i myśli: „Wierzę w Boga od lat i bardzo dobrze dogaduję się z moimi braćmi i siostrami, czemu więc zawsze jestem pomijany, ilekroć przychodzi czas wyboru przywódcy, kierownika lub lidera zespołu? Czy to dlatego, że wyglądam zbyt przeciętnie albo nie mam dostatecznie dobrych osiągnięć i nikt mnie nie dostrzega? Ilekroć są wybory, mam drobną iskierkę nadziei i cieszyłbym się nawet, gdyby mnie wybrano na lidera zespołu. Przepełnia mnie zapał, by odwdzięczyć się Bogu, ale za każdym razem, gdy zostaję zupełnie pominięty w głosowaniu, doznaję rozczarowania. O co w tym chodzi? Czy to możliwe, że jedyne, na co mnie w całym moim życiu stać, to bycie przeciętną, zwykłą osobą, kimś niewiele znaczącym? Gdy spoglądam wstecz na swoje dzieciństwo, młodość i wiek średni, widzę, że ścieżka, którą szedłem, zawsze była przeciętna i nigdy nie dokonałem niczego godnego uwagi. To nie jest tak, że nie mam żadnych ambicji albo że mam kiepski potencjał. Nie jest też tak, że nie podejmuję wystarczającego wysiłku albo nie potrafię znieść wielu trudów. Mam postanowienia i cele, można nawet powiedzieć, że jestem osobą ambitną. Dlaczego więc nigdy nie udaje mi się wybić z tłumu? Koniec końców po prostu przypadł mi w udziale zły los i jest mi przeznaczone cierpienie – Bóg tak to dla mnie zaplanował”. Im bardziej taki ktoś to rozpamiętuje, tym mocniej jest przekonany, że ma zły los. Gdy taka osoba podczas zwykłego wypełniania obowiązków czyni jakieś sugestie lub wyraża opinie i zawsze spotyka się z krytyką, nikt jej nie słucha ani nie traktuje poważnie, to popada w jeszcze większe przygnębienie i myśli: „A niech to! Okrutny jest mój los! W każdej grupie ludzi, w jakiej jestem, zawsze znajdzie się ktoś podły, kto rzuca mi kłody pod nogi i mnie dręczy. Nikt nie traktuje mnie poważnie i nigdy nie mogę się wyróżnić. W ostatecznym rozrachunku wniosek jest zawsze ten sam: po prostu mam zły los!”. Cokolwiek by mu się nie przytrafiło, taki ktoś zawsze składa to na karb złego losu; nieustannie wkłada wysiłek w podtrzymywanie idei posiadania złego losu i próbuje lepiej to zrozumieć i się w tym rozeznać. Kiedy się tak nad tym głowi, jego przygnębienie jeszcze bardziej się pogłębia. Gdy popełni jakiś drobny błąd podczas wykonywania obowiązków, myśli: „Ech, jak mogę dobrze wypełniać obowiązki, skoro mój los jest taki zły?”. Na zgromadzeniach jego bracia i siostry omawiają różne tematy, a on łamie sobie nad tym głowę, ale niczego nie rozumie i myśli: „No cóż, jak miałbym cokolwiek rozumieć, skoro mój los jest taki zły?”. Ilekroć taki ktoś widzi, że inna osoba jest bardziej elokwentna niż on i że mówi o tym, co pojmuje, w sposób klarowniejszy i bardziej oświecony niż on, to czuje się jeszcze bardziej przygnębiony. Gdy taki ktoś widzi, że inna osoba potrafi znosić trudy i płacić cenę, osiąga wyniki w ramach wykonywania obowiązków, zyskuje aprobatę wśród braci i sióstr oraz dostaje awans, to w głębi serca czuje się nieszczęśliwy. Gdy widzi że ktoś zostaje przywódcą lub pracownikiem, czuje się jeszcze bardziej przygnębiony. Ogarnia go przygnębienie nawet wtedy, gdy widzi, że ktoś tańczy i śpiewa lepiej niż on, i czuje się przez to gorszy. Bez względu na to, jakich napotyka ludzi i jakie zdarzenia, jakie sprawy i sytuacje mu się przytrafiają, taki ktoś reaguje na nie właśnie takim uczuciem przygnębienia. Nawet wtedy, gdy widzi kogoś, kto ma trochę lepsze ubrania albo lepszą fryzurę niż on, zawsze odczuwa smutek; zazdrość i zawiść budzą się w jego sercu, aż w końcu wpada znów w przygnębienie. Jakie powody wynajduje taki ktoś? Myśli: „A niech to, czy nie jest tak dlatego, że mam zły los? Gdybym był trochę ładniejszy, bardziej dystyngowany, tak jak oni, gdybym był wyższy i miał ładniejszą figurę, gdybym nosił dobre ubrania, zarabiał mnóstwo pieniędzy i miał dobrze sytuowanych rodziców, czy moje życie nie wyglądałoby inaczej niż teraz? Czy ludzie nie mieliby o mnie wysokiego mniemania, czy by mi nie zazdrościli? Koniec końców mój los jest zły i nie mogę nikogo innego za to winić. Przez mój zły los nic mi się nie udaje, a dokąd bym nie poszedł, to o coś się potykam. To jest po prostu mój los i nic nie jestem w stanie na to poradzić”. Podobnie jest, gdy ktoś taką osobę przycina albo gdy bracia i siostry ją krytykują lub napominają, lub jeśli coś jej sugerują – taka osoba reaguje na to przygnębieniem. W każdym razie, bez względu na to, czy coś się jej przytrafia, czy coś się wydarza w jej otoczeniu, taka osoba zawsze wtedy reaguje różnymi negatywnymi myślami, poglądami, postawami i punktami widzenia, wynikającymi z jej przygnębienia.

Ludzie, którzy zawsze myślą, że przypadł im w udziale zły los, czują się cały czas tak, jakby ogromny głaz miażdżył ich serce. Zawsze uważają, że wszystko, co im się przytrafia, jest skutkiem ich złego losu, więc bez względu na to, co się przydarza, sądzą, że nie mogą tego zmienić. Potrafią jedynie przejawiać negatywne nastawienie, obijać się i godzić ze swoim losem. Co mam na myśli, mówiąc, że godzą się ze swoimi nieszczęściami? Myślą: „No cóż, muszę po prostu jakoś przebrnąć przez to życie!”. Gdy inni ludzie są przycinani, potrafią zastanowić się nad sobą i mówią: „Dlaczego mnie przycięto? Co takiego zrobiłem, co było wbrew prawdozasadom? Jakie zepsute usposobienie przejawiłem? Czy moje zrozumienie jest wystarczająco wnikliwe i konkretne? Jak mam pojąć i rozwiązać te problemy?”. Takie słowa wypowiadają ludzie, którzy dążą do prawdy. Gdy jednak ktoś przycina osobę, której w udziale przypadł tak zwany zły los, to ona czuje, że inni patrzą na nią z góry, że jej los jest zły, nikt jej nie lubi i może ją przycinać każdy, kto ma na to ochotę. Gdy nikt jej nie przycina, jej przygnębienie trochę ustępuje, ale niech tylko ktoś spróbuje ją przyciąć, to jej przygnębienie jeszcze się pogłębia. Gdy ktoś przycina jakąś inną osobę, osoba ta może przez kilka dni mieć przybity nastrój. Czyta słowa Boga i z pomocą i wsparciem braci i sióstr staje się zdolna do przyjęcia prawdy i powoli wraca na dobrą drogę, zostawiając za sobą negatywny stan. Ci jednak, którzy uważają, że przypadł im w udziale zły los, nie tylko nie pozostawiają za sobą tego negatywnego uczucia, wręcz przeciwnie – utwierdzają się w przekonaniu, że faktycznie zły los jest im pisany. Dlaczego tak się dzieje? Przychodzą do domu Bożego z poczuciem, że ich umiejętności nie są nigdy w pełni spożytkowane, że zawsze ktoś ich przycina, że robi się z nich kozły ofiarne. Myślą: „Widzisz? Inni ludzie tak robią i nikt ich nie przycina, więc czemu mnie przycinają, gdy tak robię? To ewidentnie świadczy, że mój los jest zły!”. I tak wpadają w przygnębienie i ogarnia ich rozpacz. Bez względu na to, jak inni starają się omawiać z nimi prawdę, do nich to nie dociera i mówią: „Was przycinają tylko przez chwilę, w przeciwieństwie do mnie. Nic mi się nie udaje i urodziłem się po to, by wytrwale znosić przycinanie. Nie mogę nikogo winić, spotkał mnie po prostu zły los”. Ponieważ niezmiennie tkwią w przekonaniu, że przypadł im w udziale zły los, i że będzie tak już zawsze, do końca życia, to bez względu na to, jak dom Boży mówi ludziom o sposobie dążenia do prawdy, wypełniania powinności istoty stworzonej i należytego wykonywania obowiązków, nic z tego do nich nie dociera. Ponieważ są oni nieustannie przeświadczeni o swoim złym losie, czują, że ta wspaniała rzecz, jaką jest dążenie do prawdy i dostąpienie zbawienia, znajduje się poza ich zasięgiem, więc niezbyt sumiennie wykonują obowiązki. W głębi serca są pewni, że: „Ludzie, którym przypadł w udziale zły los, nie są w stanie dobrze wypełniać obowiązków; tylko ludzie mający dobry los mogą to robić dobrze. Gdy komuś przypadł w udziale dobry los, inni go lubią, dokądkolwiek by się nie udał, wszystko idzie mu jak po maśle. Mi przypadł w udziale zły los, więc zawsze trafiam na złośliwych ludzi i nigdy nie czuję się dobrze, wypełniając moje obowiązki – te nieszczęścia spadają na mnie jedno po drugim!”. Ciągle czują się przybici i przygnębieni, bo uważają, że pisany jest im zły los. Niezmiennie wierzą w to, że dążenie do prawdy to tylko coś, o czym można porozmawiać, i że ktoś taki jak oni, ktoś naznaczony złym losem, niczego nie jest w stanie osiągnąć poprzez dążenie do prawdy. Czują, że nawet gdyby dążyli do prawdy, to w ostatecznym rozrachunku niczego dzięki temu nie osiągną, i zawsze myślą: „Jak ludzie naznaczeni złym losem mogliby wejść do królestwa? Jak mogliby dostąpić zbawienia?”. Nie ośmielają się w to uwierzyć, więc cały czas samych siebie ograniczają, myśląc: „Skoro przypadł mi w udziale zły los i urodziłem się po to, żeby cierpieć, nie byłoby tak źle, gdybym przetrwał i stał się w końcu wyrobnikiem. To by oznaczało, że dobre uczynki moich przodków zaowocowały we mnie, że oni pobłogosławili mnie uśmiechem losu. Jednak mój los jest zły, więc nadaję się tylko do wykonywania marginalnych obowiązków, takich jak gotowanie, sprzątanie, opiekowanie się dziećmi braci i sióstr lub inne dorywcze prace. Jeśli zaś chodzi o zadania, które przydają ludziom prestiżu w domu Bożym, to pewnie już do końca życia nie dostanę szansy, żeby je wykonywać. Widzisz, przyszedłem do domu Bożego pełen entuzjazmu, a jak skończyłem? Gotuję posiłki i wykonuję pracę fizyczną. Nikt nie dostrzega, jak mnie to wyczerpuje i jaka to jest mordęga, nikt tego nie widzi i nikogo to nie obchodzi. Jeśli to nie jest ciężki los, to nie wiem, co nim jest! Inni są odtwórcami głównych ról lub statystami, nagrywają filmy jeden za drugim – to takie wspaniałe! Ja nie miałem nigdy swoich pięciu minut. Co za pech! Taki już mój zły los! Kogo mam za to obwiniać? Czy to nie moja wina? Tak to już się będzie ciągnąć, aż umrę”. Pogrążają się coraz bardziej w tym negatywnym uczuciu. Nie tylko nie są w stanie się nad sobą zastanowić ani rozpoznać swoich negatywnych uczuć, nie wiedzą, skąd się one biorą, nie wiedzą, czy ma to w ogóle coś wspólnego z ich złym bądź dobrym losem, i nie szukają prawdy, żeby to zrozumieć, ale też ślepo trwają w przekonaniu, że wszystkie ich problemy to wina złego losu. W rezultacie coraz głębiej pogrążają się w tych negatywnych uczuciach i nie są w stanie się wyzwolić. Ostatecznie, przekonani wciąż o tym, że przypadł im w udziale zły los, popadają w rozpacz, żyją bez żadnego realnego celu, po prostu jedzą i śpią, oczekując na śmierć. Przez to coraz mniej obchodzi ich dążenie do prawdy, należyte wypełnianie obowiązków, dostąpienie zbawienia i inne wymogi stawiane przez Boga; zaczynają nawet coraz bardziej odrzucać i odpychać od siebie te rzeczy. Swój zły los traktują jako powód i podstawę tego, żeby nie dążyć do prawdy, bo jest dla nich czymś oczywistym, że nie są w stanie dostąpić zbawienia. Nie poddają refleksji swojego zepsutego usposobienia i negatywnych uczuć w sytuacjach, które napotykają, żeby poznać swoje zepsute usposobienie i wyzbyć się go. Zamiast tego kierują się swoim przekonaniem o posiadaniu złego losu, gdy reagują na inne osoby, zdarzenia i sprawy, które napotykają, przez co coraz bardziej pogłębia się ich przygnębienie. Czy nie jest właśnie tak? (Jest tak). Czy zatem to uczucie przygnębienia, wynikające z przekonania o swoim złym losie, jest czymś właściwym? (Nie jest). Pod jakim względem nie jest czymś właściwym? (Myślę, że to uczucie jest dość radykalne. Ci ludzie wskazują na swój zły los, w sposób redukcyjny wyjaśniając wszystko, co im się przytrafia. Gdy coś się im przytrafia, nie zastanawiają się nad tym, skąd wzięły się te problemy, nie dochodzą do żadnych wniosków, nie poszukują ani nie kontemplują. To całkowicie radykalne i redukcyjne podejście). Skąd bierze się to radykalne i niedorzeczne podejście? Jaka jest główna przyczyna tego uczucia przygnębienia? (Myślę, że główną przyczyną tego uczucia jest to, że oni podążają niewłaściwą ścieżką, że już sam punkt wyjścia ich dążeń jest niewłaściwy. Mają jakieś szalone pragnienia, zawsze rywalizują i porównują się z innymi, a gdy nie są w stanie zaspokoić tych pragnień, rodzi się w nich to negatywne uczucie). Nie zrozumieliście jasno istoty tego problemu – chodzi o to, że ich wyobrażenia dotyczące „losu” są błędne. Oni wciąż tylko gonią za dobrym losem albo chcą, żeby w ich życiu wszystko szło łatwo i gładko jak po maśle. Patrzą zawsze na losy innych ludzi i kiedy zaczynają za czymś takim gonić, co się dzieje? Patrzą na ludzi żyjących w różnorakich środowiskach, na to, co jedzą, w co się ubierają i co im sprawia przyjemność, a potem zestawiają to ze swoją własną sytuacją i czują, że mają gorzej pod każdym względem, że wszyscy inni mają lepiej niż oni, co sprawia, że zaczynają wierzyć w swój zły los. Tak naprawdę wcale nie mają najgorzej, tylko wciąż porównują się z innymi, wciąż usiłują obserwować i rozważać kwestię „losu” oraz prowadzić nad nią dogłębne badania. Do wszystkiego stosują kryterium dobrego lub złego losu, robią to nieustannie, aż w końcu zapędzają się w kozi róg i zamykają sobie drogę wyjścia, pogrążając się coraz bardziej w negatywnych stanach. Do oceny zewnętrznych przejawów wszystkiego, co ma miejsce, wykorzystują zawsze przekonanie o tym, czy los jest dobry, czy zły, zamiast przyjrzeć się istocie rzeczy. Jakiego błędu się w ten sposób dopuszczają? Ich myśli i poglądy są zniekształcone, a ich wyobrażenia na temat losu są nieprawidłowe. Los człowieka to kwestia niezwykle głęboka, której nikt nie jest w stanie jasno zrozumieć. O tym, czy los danej osoby będzie dobry, czy zły, nie decyduje po prostu data, czy dokładna godzina urodzenia – jest to tajemnica.

Bożych ustaleń dotyczących tego, jaki będzie los człowieka – czy będzie on dobry, czy zły – nie należy postrzegać ani mierzyć gołym ludzkim okiem ani oczami wróżbity, ani też nie należy ich mierzyć według tego, jak wielkim bogactwem i chwałą ów człowiek cieszy się za życia ani jak wiele cierpienia doświadcza, ani też czy jego dążenie do lepszej przyszłości oraz do sławy i zysku przebiega gładko, czy nie. A jednak to właśnie taki poważny błąd popełniają ci, którzy mówią, że mają zły los; oczywiście jest to również używany przez większość ludzi sposób mierzenia tego, czy ich los jest dobry, czy zły. Jak więc powinniśmy mierzyć, czy los danej osoby jest dobry, czy zły? Jak mierzą to ludzie ze świata? Zasadniczo kierują się tym, czy życie takiej osoby toczy się gładko, czy taka osoba cieszy się bogactwem i chwałą, czy może wieść życie lepsze niż inni, jak dużo cierpi i jak dużo jest rzeczy, którymi może się cieszyć w ciągu całego życia, jak długo żyje, jaką ma karierę i czy jest ona mordęgą, czy może jest wygodna i łatwa – te i inne kryteria służą do oceny tego, czy los danej osoby jest dobry, czy zły. Czy wy również stosujecie tę samą miarę? (Tak). Kiedy więc większość z was napotka coś, co nie będzie po waszej myśli, kiedy czasy będą ciężkie lub nie będziecie w stanie wieść życia na wyższym poziomie niż inni, wy również będziecie myśleć, że macie zły los, i wy również pogrążycie się w przygnębieniu. Ci, którzy mówią, że mają zły los, niekoniecznie mają los, który jest naprawdę zły, a ci, którzy mówią, że mają dobry los, niekoniecznie mają los, który jest naprawdę dobry. Jak dokładnie należy mierzyć to, czy los jest dobry, czy zły? Wasz los jest dobry, jeśli wierzycie w Boga, a dobry nie jest, jeśli nie wierzycie w Boga – czy jest to słuszna zasada? (Niekoniecznie). Mówicie „niekoniecznie”, czyli wśród tych, którzy wierzą w Boga są tacy, co mają faktycznie zły los, a także i tacy, co mają dobry los. Jeśli tak jest, to wśród tych, co nie wierzą w Boga, niektórzy mają dobry los, a inni mają zły los – zgadza się? (Nie, nie zgadza się). Powiedzcie Mi, dlaczego tak sądzicie. W czym problem? (Nie sądzę, żeby los człowieka miał cokolwiek wspólnego z tym, czy ten człowiek wierzy w Boga). Zgadza się; to, jaki los – dobry bądź zły – przypadł człowiekowi w udziale nie ma nic wspólnego z wiarą w Boga. Od czego zatem zależy los człowieka? Czy ma coś wspólnego ze ścieżką, jaką ten ktoś idzie, albo z tym, do czego dąży? Czy ktoś ma dobry los, jeśli dąży do prawdy, a ciężki los, jeśli do niej nie dąży? Powiedzcie Mi, czy los wdowy jest dobrym losem? Patrząc z perspektywy świata, wdowy mają zły los, a jeśli owdowieją po trzydziestce lub czterdziestce, to jest to wyjątkowo zły los, jest to dla nich naprawdę ciężkie! Ale jeśli wdowa zaczyna wierzyć w Boga w rezultacie wielkiego cierpienia, którego doświadcza z powodu utraty męża, czy jej dola jest wtedy ciężka? (Nie). Ponieważ ci, którzy nie owdowieli, mogą wieść szczęśliwsze życie, wszystko im się układa, mają oparcie, jedzenie i ubranie, dom pełen dzieci i wnuków, żyją wygodnie, bez żadnych trudów czy potrzeb duchowych – nie wierzą w Boga i nie uwierzą w Niego, bez względu na to, jak będziesz próbować głosić im ewangelię. Więc który z tych dwóch typów ludzi ma dobry los? (Wdowa ma dobry los, ponieważ zaczęła wierzyć w Boga). Widzisz, ponieważ ludzie ze świata uważają, że wdowa ma zły los, a ona tak bardzo cierpi, zmienia wtedy kierunek i zaczyna kroczyć inną ścieżką, wierzy w Boga oraz podąża za Nim – czyż nie oznacza to, że cieszy się błogosławieństwami? (Oznacza). Czy jej zły los zmienił się w dobry los? (Tak). Czy tak właśnie jest? Jeśli ma zły los, to jej los w życiu powinien być zawsze zły i nie może zostać zmieniony; więc jak to możliwe, że ulega on zmianie? Czy odmienił się w momencie, gdy zaczęła wierzyć w Boga? (Nie; to dlatego, że zmieniło się jej postrzeganie). Zmienił się sposób, w jaki postrzega rzeczywistość; czy zatem zmienił się obiektywny fakt jej losu? (Nie). Zanim wdowa uwierzyła w Boga, zazdrościła kobietom, które nie owdowiały, myśląc: „Spójrzcie na nią, przypadł jej w udziale taki dobry los. Ma męża, ma dom, jest szczęśliwa i zadowolona z życia. Nie musi znosić tego cierpienia, jakie przynosi wdowieństwo”. Jednak po uwierzeniu w Boga myśli inaczej: „Teraz wierzę w Boga i Bóg wybrał mnie, abym za Nim szła, mogę wypełniać obowiązki i zyskać prawdę. W przyszłości będę w stanie dostąpić zbawienia i wejść do królestwa. Jaki to jest dobry los! Tamta kobieta nie owdowiała, ale jaki jest jej los? Cały czas szuka uciech, goni za sławą, zyskiem i statusem, dba o rozwój swojej kariery, pragnie powodzenia i bogactwa, ale przecież kiedy umrze, to i tak trafi do piekła. Jej udziałem jest zły los. Mój los jest lepszy niż jej los!”. Jej postrzeganie się zmieniło, choć obiektywne fakty nie uległy zmianie. Ta, która nie wierzy w Boga, dalej myśli tak: „Ha! Mój los jest lepszy niż twój! Ty jesteś wdową, a ja nie. Moje życie jest lepsze niż twoje. Przypadł mi w udziale dobry los!”. Jednak w oczach wdowy, która uwierzyła w Boga, tamta kobieta wcale nie ma dobrego losu. Skąd ta zmiana? Czy zmieniło się obiektywne środowisko wdowy? (Nie). Jak zatem zmieniło się jej postrzeganie? (Zmieniły się jej kryteria oceny tego, czy coś jest złe, czy dobre). Tak, zmienił się jej sposób oceny i postrzegania rzeczywistości. Najpierw myślała, że tamta kobieta, która nie owdowiała, ma dobry los, a ona sama ma zły los, natomiast później zaczęła myśleć odwrotnie: że to tamta kobieta ma zły los, a ona sama ma dobry los. Nastąpiła całkowita przemiana tych dwóch perspektyw, zwrot o 180 stopni. Co takiego się tutaj dzieje? Obiektywne fakty i środowisko się nie zmieniły, więc jak to się stało, że wdowa zmieniła swoje postrzeganie? (Gdy już zaakceptowała prawdę i rzeczy pozytywne, stosuje teraz prawidłowe kryteria oceny tego, czy coś jest dobre, czy złe). Jej postrzeganie rzeczy się zmieniło, ale czy zmieniły się fakty jako takie? (Nie). Wdowa dalej jest wdową, a kobieta, która ma szczęśliwe życie, dalej żyje w szczęściu – fakty same w sobie nie uległy zmianie. Kto zatem koniec końców ma dobry los, a kto ma zły los? Czy da się to wyjaśnić? Wdowa kiedyś myślała, że jej udziałem jest zły los, i jednym powodem ku temu była jej obiektywna sytuacja życiowa, a drugim powodem – myśli i mniemania wynikające z jej obiektywnego środowiska. Kiedy zaczyna wierzyć w Boga, czyta słowa Boga i zaczyna pojmować niektóre prawdy, jej myśli za tym podążają i zmieniają swój tor, a jej postrzeganie spraw jest inne. Gdy już uwierzyła w Boga, przestaje myśleć o sobie jako o kimś, kto ma zły los; przeciwnie – uważa, że ma dobry los, ponieważ dostała szansę, aby przyjąć dzieło Boga, jest w stanie rozumieć prawdę i dostąpić zbawienia. O tym już z góry przesądził Bóg, a ona jest w największym stopniu błogosławiona. Gdy już wierzy w Boga, skupia się wyłącznie na dążeniu do prawdy, czyli na czymś odmiennym od celów, do których dążyła wcześniej. Choć jej warunki życiowe, środowisko i jakość życia są takie same jak wcześniej i się nie zmieniły, jej postrzeganie rzeczywistości uległo zmianie. Czy tak naprawdę zyskała dobry los, ponieważ uwierzyła w Boga? Niekoniecznie. Po prostu teraz, gdy już wierzy w Boga, ma nadzieję, czuje w sercu zadowolenie, zmieniły się cele, do których dąży, jej postrzeganie różnych spraw jest inne, a jej obecne środowisko życiowe sprawia, że jest szczęśliwa, zadowolona, radosna i spokojna. Ma poczucie, że jej los jest teraz wyjątkowo dobry, dużo lepszy niż los kobiet, które nie owdowiały. Dopiero teraz zdała sobie sprawę, że jej wcześniejsze przekonanie o tym, jakoby przypadł jej w udziale zły los, było błędne. Do jakiego wniosku to prowadzi? Czy jest w ogóle coś takiego jak „zły los” albo „dobry los”? (Nie). Nie, nie ma czegoś takiego.

Bóg już dawno temu przesądził o losach ludzi i te losy nie podlegają zmianie. Zarówno „dobry los”, jak i „zły los” jest czymś indywidualnym dla każdej osoby i zależy od środowiska, od tego, jak ludzie się czują i do czego dążą. Dlatego los pojedynczego człowieka nie jest ani dobry, ani zły. Być może jest ci bardzo ciężko w życiu, ale możesz pomyśleć: „Nie dążę do życia na wysokim poziomie. Zadowala mnie po prostu to, że mam jedzenie i ubranie. Każdy w swoim życiu jakoś cierpi. W świecie panuje przekonanie, że nie można zobaczyć tęczy, jeśli nie pada deszcz, więc cierpienie ma swoją wartość. Nie jest tak źle i mój los nie jest aż taki zły. Niebiosa zesłały mi ból, próby i udręki. To dlatego, że On mnie docenia. To jest dobry los!”. Niektórzy ludzie myślą, że cierpienie to coś złego, że oznacza, iż mają zły los, i że tylko życie bez cierpienia, wygodne i łatwe, oznacza, że dobry los jest ich udziałem. Niewierzący nazywają to „kwestią opinii”. Jak ludzie wierzący w Boga podchodzą do kwestii „losu”? Czy mówimy, że ktoś ma „dobry los” albo „zły los”? (Nie). Nie mówimy takich rzeczy. Powiedzmy, że masz dobry los, bo wierzysz w Boga, ale potem nie podążasz właściwą ścieżką w swojej wierze, zostajesz ukarany, zdemaskowany i wyeliminowany – czy to oznacza, że masz dobry los, czy zły los? Jeśli nie wierzysz w Boga, nie możesz zostać zdemaskowany ani wyeliminowany. Niewierzący i ludzie religijni nie mówią o demaskowaniu bądź rozeznawaniu ludzi, nie mówią też o ich usunięciu lub wyeliminowaniu. To powinno oznaczać, że ludzie mają dobry los, gdy są w stanie wierzyć w Boga, ale jeśli na koniec zostaną ukarani, czy będzie to oznaczać, że zły los przypadł im w udziale? W jednej chwili mają dobry los, a za chwilę zły los – więc jak to w końcu jest? Nie sposób osądzić, czy ktoś ma dobry los, czy nie; ludzie nie są w stanie tego rozstrzygnąć. Wszystko to czyni Bóg i wszystko, co Bóg aranżuje, jest dobre. Po prostu trajektoria losu każdego człowieka, jego środowisko oraz osoby, zdarzenia i sprawy, jakie napotyka, a także ścieżka życiowa, jakiej w życiu doświadcza, są odmienne; dla każdej osoby wygląda to inaczej. Środowisko życiowe i otoczenie, w jakim każdy człowiek dorastał, oba z góry ustalone przez Boga, zawsze się różnią. Rzeczy, których każdy doświadcza w swoim życiu, są zawsze czymś indywidualnym. Nie ma niczego takiego jak dobry los albo zły los – Bóg to wszystko aranżuje i wszystko to czyni Bóg. Jeśli spojrzeć na sprawę z takiej perspektywy, że wszystko uczynił Bóg, to wszystko jest dobre i słuszne; obierając perspektywę ludzkich upodobań, uczuć i decyzji, niektórzy wybierają wygodne życie, wybierają sławę, zysk i dobrą reputację oraz powodzenie w świecie i realizację własnego potencjału. Wierzą, iż to oznacza, że mają dobry los, natomiast życie przeciętne, bez sukcesów, zawsze na samym dole drabiny społecznej, to los zły. Tak to wygląda z perspektywy niewierzących i światowych ludzi, goniących za rzeczami doczesnymi i dążących do życia w świecie, i stąd właśnie bierze się idea dobrego losu i złego losu. Idea ta ma swoje źródło w wąskim rozumieniu i powierzchownym postrzeganiu losu przez ludzi, a także w ludzkiej ocenie tego, jak dużo fizycznego bólu znoszą, jak dużo uciechy doświadczają oraz jak dużo sławy i zysku zdobywają itd. Tak naprawdę, jeśli spojrzeć na to z perspektywy Bożego zarządzania i Bożej władzy nad ludzkim losem, nie będzie miejsca na takie interpretacje dobrego i złego losu. Czyż nie tak się sprawy mają? (Tak). Jeśli postrzegasz los człowieka z perspektywy Bożej władzy, to wszystko, co czyni Bóg, jest dobre i tego właśnie potrzebuje każda osoba. To dlatego, że przyczyna i skutek odgrywają rolę w życiu przeszłym i teraźniejszym, są z góry ustalone przez Boga, Bóg nad nimi ma władzę, Bóg je planuje i aranżuje, a ludzkość nie ma wyboru. Jeśli przyjmiemy taką perspektywę, to ludzie nie powinni osądzać swojego losu, mówiąc, że jest dobry albo zły, czyż nie? Jeśli zaś to czynią, to czy nie popełniają strasznego błędu? Czy nie popełniają błędu polegającego na osądzaniu Bożych planów, Bożych zarządzeń i Bożej władzy? (Popełniają). I czy ten błąd nie jest poważnym błędem? Czy nie wpłynie na ścieżkę, jaką w życiu podążają? (Wpłynie). Ten błąd zatem doprowadzi ich do zatracenia.

Co ludzie powinni zrobić w kwestii suwerennej władzy Boga i Jego zarządzania, sprawowanych nad ich losami? (Podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom). Po pierwsze, powinieneś zastanowić się, dlaczego Stwórca zaplanował dla ciebie taki los i takie środowisko życia, dlaczego sprawia, że napotykasz pewne rzeczy i doświadczasz pewnych spraw, i dlaczego twój los jest taki. Na tej podstawie powinieneś zrozumieć, czego pragnie i czego potrzebuje twoje serce, a także poznać suwerenną władzę Boga i Jego ustalenia. Kiedy już je zrozumiesz i poznasz, nie powinieneś dokonywać własnych wyborów, być nieposłuszny, odmawiać, stawiać oporu czy próbować uciec. Oczywiście nie wolno ci też próbować targować się z Bogiem. Zamiast tego powinieneś się podporządkować. Dlaczego masz się podporządkować? Ponieważ jesteś istotą stworzoną, nie możesz rozporządzać swoim losem ani sprawować nad nim suwerennej władzy. Bóg ma ostatnie słowo w kwestii twego losu. W obliczu swojego losu jesteś bierny i nie możesz dokonywać żadnych wyborów. Jedyne, co powinieneś zrobić, to się podporządkować. Nie powinieneś dokonywać własnych wyborów co do swojego losu ani go unikać, nie powinieneś targować się z Bogiem, nie powinieneś chcieć się sprzeciwiać czy narzekać. Oczywiście, w szczególności nie powinieneś mówić rzeczy typu: „Bóg zgotował mi zły los. Jest on nędzny i inni mają lepiej” lub „Spotyka mnie zły los i nie dla mnie szczęście i dobrobyt. Bóg źle poukładał moje sprawy”. Te słowa są osądami i wypowiadając je, wykraczasz poza swoją pozycję. Takie słowa nie powinny być wypowiadane przez istotę stworzoną; nie taką perspektywę i postawę powinna ona mieć. Zamiast tego powinieneś porzucić te różne niedorzeczne sposoby rozumienia, definicje, poglądy i pojmowanie losu. Jednocześnie powinieneś być w stanie przyjąć właściwą postawę i właściwe stanowisko, aby podporządkować się wszystkiemu, co wydarzy się jako część przygotowanego dla ciebie przez Boga losu. Nie powinieneś stawiać oporu, a już na pewno nie możesz być przygnębiony i narzekać, że Niebo jest niesprawiedliwe, że Bóg źle zarządził twoimi sprawami i nie zapewnił ci tego, co najlepsze. W kwestii własnego losu istoty stworzone nie mają żadnego prawa wyboru. Bóg nie obarczył cię takim obowiązkiem ani nie obdarzył tego rodzaju prawem. Nie powinieneś więc próbować dokonywać wyborów, kłócić się z Bogiem ani stawiać Mu dodatkowych żądań. Bez względu na to, jakie są Boże zarządzenia, powinieneś się do nich dostosować i odpowiednio do nich podejść. Powinieneś zmierzyć się z tym, co Bóg zarządził, starać się tego doświadczyć i to zrozumieć. Trzeba, abyś całkowicie podporządkował się wszystkiemu, czego powinieneś doświadczyć, a co Bóg dla ciebie zarządził. Musisz pogodzić się z losem, który Bóg dla ciebie zarządził. Nawet jeśli coś ci się nie podoba lub jeśli cierpisz z tego powodu albo jeśli podważa to twoją godność i charakter lub je tłumi, to dopóki jest to coś, czego powinieneś doświadczyć, coś, czym Bóg dla ciebie rozporządził i co dla ciebie zaplanował, dopóty powinieneś się temu podporządkować i nie możesz dokonywać żadnych wyborów. Jako że losy ludzkie zostały ustalone przez Boga i sprawuje On nad nimi suwerenną władzę, nie można z Nim w tej kwestii negocjować. Jeśli więc ludzie są rozsądni i posiadają rozum właściwy zwykłemu człowieczeństwu, nie powinni stale narzekać, że ich los jest zły, lub skarżyć się, że coś z nimi jest nie tak. Nie powinni z przygnębioną postawą podchodzić do swoich obowiązków, swojego życia, ścieżki, którą kroczą w swojej wierze w Boga, wszystkich sytuacji, które Bóg zaaranżował, czy Jego wymagań wobec człowieka, bo uważają, że ich los jest zły. Tego rodzaju przygnębienie nie jest zwykłym i przelotnym buntem ani tymczasowym przejawem zepsutego usposobienia, a tym bardziej nie jest przejawem skażonego stanu. Jest to raczej milczący opór wobec Boga, milczący opór wynikający z niezadowolenia ludzi z losu, jaki Bóg dla nich przygotował. Choć może to być zwykłe uczucie zniechęcenia, jego konsekwencje dla ludzi są poważniejsze od tych, które przynosi zepsute usposobienie. Nie tylko uniemożliwia ci ono przyjęcie pozytywnej, prawidłowej postawy względem obowiązków, które powinieneś wykonywać, i względem twojego codziennego życia i życiowej podróży, ale również, co jest o wiele poważniejsze, może spowodować, że sczeźniesz z przygnębienia. Dlatego, jeśli jesteś mądrym człowiekiem, powinieneś czym prędzej zmienić swoje niedorzeczne mniemania, zastanowić się nad sobą i poznać samego siebie w świetle słów Bożych, a także dostrzec, co takiego każe ci myśleć, że twój los jest zły; powinieneś spostrzec, w jaki sposób twoja godność i twoje serce doznały krzywdy, z której wynikają negatywne myśli, w tym poczucie, że przypadł ci w udziale zły los, co z kolei sprawiło, że pogrążyłeś się w owym negatywnym uczuciu przygnębienia, od którego nigdy się nie uwolniłeś i w którym tkwisz aż do dziś. Nad tym problemem powinieneś się zastanowić i go zbadać. Być może coś odcisnęło głębokie piętno w twoim sercu, być może ktoś powiedział ci coś podłego i zaburzył twój szacunek do samego siebie, przez co poczułeś, że masz zły los i popadłeś w przygnębienie; być może w twoim życiu lub w okresie dorastania pojawiła się myśl lub mniemanie na temat szatana lub świata, prowadząc do nieprawidłowego rozumienia losu i do przewrażliwienia w kwestii tego, czy masz dobry los, czy zły; a być może doświadczyłeś kiedyś czegoś przykrego i potem zacząłeś z wielką powagą i wrażliwością traktować swój los, obudziły się w tobie bezgraniczny zapał i determinacja, aby swój los odmienić – wszystko to są rzeczy, które powinieneś zbadać. Jednak bez względu na to, jak przebadasz te kwestie, powinieneś ostatecznie zrozumieć jedno: nie należy kierować się myślami i mniemaniami na temat tego, czy los jest dobry, czy zły, aby oceniać swój własny los. Los każdego człowieka jest w rękach Boga i Bóg już dawno ów los ustalił; nie jest to coś, co człowiek mógłby zmienić. Natomiast rodzaj ścieżki, którą będzie w życiu podążać, i to, czy jego życie będzie wartościowe – to są wybory, których może dokonywać sam. Możesz wybrać życie wartościowe, możesz żyć dla rzeczy, które mają wartość, możesz żyć dla planów i zarządzania Stwórcy oraz dla sprawiedliwej sprawy ludzkości. Oczywiście możesz również wybrać odrzucenie tego, co pozytywne, lecz dla pogoni za sławą i zyskiem, za karierą urzędniczą, za pieniędzmi i światowymi trendami. Możesz wybrać życie pozbawione jakiejkolwiek wartości i być jak żywy trup. Wszystko to są twoje wybory.

Czy dzięki temu omówieniu zrozumieliście, czy myśli i mniemania ludzi, którzy zawsze mówią, że ich udziałem jest zły los, są właściwe, czy niewłaściwe? (Są niewłaściwe). To jasne, że ci ludzie doświadczają przygnębienia, ponieważ uwikłali się w skrajności. Ponieważ odczuwają to skrajne przygnębienie z powodu swoich skrajnych myśli i mniemań, nie są w stanie właściwie reagować na to, co wydarza się w ich życiu, i nie potrafią w normalny sposób pełnić funkcji, jakie powinien pełnić człowiek, ani w normalny sposób wykonywać obowiązków i wypełniać odpowiedzialności i powinności istoty stworzonej. Dlatego też są oni tacy sami jak ci wszyscy różnego rodzaju ludzie, którzy pogrążają się w negatywnych uczuciach i o których mówiliśmy podczas naszego ostatniego omówienia. Choć ci ludzie, którzy myślą, że mają zły los, wierzą w Boga i są zdolni do wyrzeczeń, potrafią poświęcać się i podążać za Bogiem, to jednocześnie nie są w stanie wypełniać obowiązków w domu Bożym w sposób swobodny, wyzwolony i odprężony. Dlaczego tego nie potrafią? Ponieważ skrywają w sobie skrajne i nieprawidłowe myśli i mniemania, które rozbudzają w nich skrajne uczucia. Te skrajne uczucia wpływają na to, jak ci ludzie oceniają sprawy, jak myślą, i przez to ich postrzeganie rzeczy jest osadzone w skrajnej, niewłaściwej i zniekształconej perspektywie. Postrzegają problemy i ludzi z tego skrajnego i niewłaściwego punktu widzenia, przez co nieustannie poddają się działaniu i wpływowi tego negatywnego uczucia w swoim życiu, w sposobie postrzegania ludzi i spraw oraz w swoim zachowaniu i postępowaniu. W rezultacie wydają się tak zmęczeni bez względu na swój sposób życia i nie są w stanie wykrzesać z siebie żadnego entuzjazmu do wiary w Boga i dążenia do prawdy. Niezależnie od tego, jak decydują się żyć, nie potrafią pozytywnie ani aktywnie wykonywać swoich obowiązków i pomimo wielu lat wiary w Boga nigdy nie skupiają się na wykonywaniu ich całym sercem i umysłem ani na wykonywaniu ich w sposób spełniający standardy, a tym bardziej, rzecz jasna, nie dążą do prawdy ani nie praktykują zgodnie z prawdozasadami. Dlaczego tak się dzieje? Koniec końców wynika to z tego, że zawsze uważają, iż mają zły los, co prowadzi ich do głębokiego przygnębienia. Stają się całkowicie zniechęceni, ospali, są jak żywy trup, pozbawieni witalności, nie przejawiając przy tym żadnych pozytywnych ani optymistycznych zachowań, a tym bardziej determinacji czy wytrwałości, by okazać należne oddanie swoim obowiązkom, swojej odpowiedzialności i swoim powinnościom. Raczej dzień po dniu zmagają się niechętnie, traktując wszystko zdawkowo, i przeżywają swoje dni w ten sposób, mając zamęt w głowie, w oszołomieniu, a wręcz nic przy tym nie czując. Nie mają pojęcia, jak długo będą tak wegetować. W końcu nie pozostaje im nic innego, jak tylko napominać samych siebie, mówiąc: „Och, będę po prostu tak wegetować, dopóki się da. Jeśli pewnego dnia nie będę mógł już dalej i kościół zechce mnie wydalić i wyeliminować, to niech mnie po prostu wyeliminują. Cóż mógłbym poradzić na mój zły los?”. Spójrz, są nawet tak otępiali w swojej mowie. To przygnębienie nie wywołuje jedynie jakiegoś zwykłego nastroju, ale, co ważniejsze, ma niszczycielski wpływ na myśli, serca i dążenia ludzi. Jeśli nie potrafisz w porę i szybko przezwyciężyć tego przygnębienia, nie tylko wpłynie ono na całe twoje życie, ale także zniszczy je i doprowadzi cię do śmierci. Nawet jeśli wierzysz w Boga, nie będziesz w stanie zyskać prawdy i osiągnąć zbawienia, a na koniec zginiesz. Dlatego ci, którzy są przekonani, że przypadł im w udziale zły los, powinni jak najszybciej się przebudzić; nie jest to czymś dobrym, jeśli ktoś ciągle zastanawia się, czy ma los dobry, czy też zły, jeśli ciągle dąży do jakiegoś losu i ciągle się o niego zamartwia. Jeśli zawsze traktujesz swój los poważnie, to gdy trafisz na drobne przeciwności lub coś cię rozczaruje, gdy spotkają cię porażki, niepowodzenia i kompromitacja, wtedy od razu stwierdzisz, że to wszystko przez twój zły los, że jesteś pechowcem. Toteż raz po raz powtarzasz sobie, że przypadł ci w udziale zły los, że nie masz dobrego losu, jakim cieszą się inni ludzie, i pogrążasz się w przygnębieniu – otacza cię, więzi i chwyta w pułapkę to negatywne uczucie przygnębienia, od którego nie umiesz się uwolnić. Jest to coś przerażającego i niebezpiecznego. Choć to uczucie przygnębienia może nie spowodować, że staniesz się bardziej arogancki czy kłamliwy, może nie spowodować, że przejawisz niegodziwość lub zatwardziałość bądź inne zepsute usposobienie, być może to uczucie przygnębienia nie osiągnie takiego poziomu, że ujawnisz swoje zepsute usposobienie i sprzeciwisz się Bogu albo ujawnisz zepsute usposobienie i naruszysz prawdozasady, bądź że spowodujesz zakłócenia i perturbacje albo będziesz czynił zło, to jednak pod względem swej istoty uczucie przygnębienia jest najpoważniejszym przejawem niezadowolenia z rzeczywistości. W istocie ten przejaw niezadowolenia z rzeczywistości obejmuje niezadowolenie z Bożej władzy i Bożych zarządzeń. A jakie są konsekwencje niezadowolenia z Bożej władzy i Bożych zarządzeń? Są z pewnością bardzo poważne i sprawią, że zbuntujesz się przeciw Bogu i Mu się sprzeciwisz, nie będziesz w stanie przyjąć wypowiedzi Boga i Jego darów, nie będziesz w stanie zrozumieć ani nie będziesz chciał słuchać Bożych nauk, napomnień, przestróg i przypomnień. Ponieważ przepełnia cię uczucie przygnębienia, nie potrafisz przyjąć obecnych wypowiedzi i nie masz możliwości przyjąć realistycznego dzieła Boga ani oświecenia, przewodnictwa, pomocy, wsparcia i darów od Ducha Świętego. Mimo że Bóg działa, ty nie potrafisz tego odczuć; mimo że Bóg i Duch Święty działają, ty nie jesteś w stanie tego przyjąć. Nie potrafisz przyjąć rzeczy pozytywnych, tych wymagań i tego, co daje Bóg, twoje serce jest wypełnione i opanowane wyłącznie przez to uczucie przygnębienia, i nic, co czyni Bóg, nie ma na ciebie wpływu. Ostatecznie przeoczysz każdy krok dzieła Boga, przeoczysz każdy etap Jego wypowiedzi, a nawet przeoczysz każdy etap dzieła Boga i to, co On ci ofiarowuje. Gdy wypowiedzi Boga i Jego dzieło dobiegną końca, ty wciąż nie będziesz w stanie poradzić sobie z tym uczuciem przygnębienia, nie będziesz w stanie zostawić go za sobą, będziesz nadal otoczony i wypełniony uczuciem przygnębienia, i wtedy całkowicie przegapisz dzieło Boga. A gdy już to się stanie, staniesz twarzą w twarz z otwartym sądem Bożym i potępieniem ludzkości – nastąpi czas, w którym Bóg ogłosi ostateczne losy ludzkości. Dopiero wtedy zdasz sobie sprawę: „Och, powinienem się nad sobą zastanowić, powinienem uwolnić się od tego uczucia przygnębienia, powinienem czytać więcej słów Boga, powinienem stanąć przed Nim i prosić Go o pomoc i wsparcie, prosić, by ofiarował mi swe dary, dążyć do tego, by przyjąć Boże karcenie i Boży sąd, bym został obmyty, tak abym mógł podporządkować się Jego władzy i zarządzeniom”. Za późno! Na to wszystko był czas wcześniej. Teraz jest już za późno na przebudzenie – i co cię czeka? Będziesz bił się w pierś i zawodził, przepełni cię żal. Choć przygnębienie jest tylko rodzajem uczucia, to jego natura i konsekwencje, jakie powoduje, są tak poważne, że powinieneś uważnie zajrzeć w głąb siebie i nie pozwolić, aby to uczucie przygnębienia cię opanowało lub aby kontrolowało twoje myśli i cele, do których dążysz. Musisz się z tym uporać i nie pozwolić, by stało się to przeszkodą na twojej ścieżce dążenia do prawdy albo murem odgradzającym cię od Boga. Jeśli sobie to jasno uświadomisz lub jeśli odkryjesz w sobie to problematyczne uczucie przygnębienia poprzez introspekcję, powinieneś natychmiast zmienić kierunek, wyzbyć się tego uczucia i pozostawić za sobą to uczucie przygnębienia. Nie trzymaj się kurczowo kursu, jaki obrałeś, uparcie myśląc: „Bez względu na to, co Bóg mówi lub robi, ja wiem, że moim udziałem jest zły los. To oczywiste, że mam zły los, czuję się przygnębiony. Skoro przypadł mi zły los, powinienem to po prostu zaakceptować i porzucić wszelką nadzieję”. Ten, kto reaguje na wszystko, co się dzieje, taką negatywną postawą, jest zaciekle uparty. Gdy uświadomisz sobie, że masz w sobie uczucie przygnębienia, powinieneś się od niego odwrócić i jak najszybciej się z nim uporać. Nie czekaj, aż to uczucie przygnębienia przejmie nad tobą kontrolę, bo wtedy będzie już za późno na przebudzenie.

Powiedzcie Mi, czy wiara w los jest wyrazem dążenia do prawdy? (Nie jest). Jaką zatem postawę ludzie powinni przyjąć w swoim podejściu do kwestii losu? (Powinni wierzyć w koordynację i zarządzenia Boga oraz się im podporządkować). Zgadza się. Jeśli ktoś nieustannie głowi się nad tym, czy jego los jest dobry, czy też zły, jaki problem może to rozwiązać? Jeśli ktoś uznaje, że przypadł mu w udziale zły los, a przy tym wierzy, że ten zły los jest z góry ustalony i zaaranżowany przez Boga, oraz chce się podporządkować władzy Boga i Jego zarządzeniom, czy jest to właściwe podejście? (Jest niewłaściwe). Dlaczego jest niewłaściwe? (Bo to podejście opiera się na interpretacji losu jako dobrego lub złego). Czy to jest reguła? Jaką prawdę ludzie powinni tutaj zrozumieć? (Nie można powiedzieć, że los jest dobry albo zły. Wszystko, o czym z góry przesądza Bóg, jest dobre i ludzie powinni podporządkować się wszystkim zarządzeniom Boga). Ludzie powinni wierzyć, że los jest determinowany i ustalany przez Boga, a ponieważ to Bóg determinuje i ustala los, nie można mówić o losie, że jest dobry albo zły. Osąd stwierdzający, że los jest dobry lub zły, opiera się na perspektywie, opiniach, upodobaniach i uczuciach ludzi, a także na ich wyobrażeniach i mniemaniach – taki osąd nie jest w zgodzie z prawdą. Niektórzy mówią: „Przypadł mi w udziale cudowny los, urodziłem się w rodzinie wierzących. Nigdy nie wpłynęło na mnie środowisko niewierzącego świata, nigdy nie wpłynęły na mnie, nie omamiły mnie ani nie sprowadziły na manowce trendy świata bez wiary. Choć też mam zepsute usposobienie, dorastałem w kościele i nigdy nie zbłądziłem. Mój los jest wspaniały!”. Czy słusznie mówią? (Nie). Dlaczego nie? (O tym, że ktoś urodził się w rodzinie wierzących, przesądził Bóg, to była Boża władza i Boże zarządzenia). Zgadza się, te słowa trafiają w sedno. To była Boża władza i Boże zarządzenia. Jest to jeden sposób, w jaki Bóg zarządza i dzierży władzę nad losami ludzkimi, i jest to jedna forma, jaką przyjąć może los – ludzie nie mogą tego osądzać w oparciu o to, czy swój los uważają za dobry, czy zły. Niektórzy mówią, że przypadł im w udziale dobry los, bo urodzili się w rodzinie chrześcijańskiej, więc jak można to obalić? Można powiedzieć: „Urodziłeś się w chrześcijańskiej rodzinie i mówisz, że dobry los jest twoim udziałem, a więc każdemu, kto nie urodził się w chrześcijańskiej rodzinie, przypadł zły los. Czy chcesz powiedzieć, że los, jaki Bóg przeznaczył tym wszystkim ludziom, jest zły?”. Czy jest to słuszny kontrargument? (Tak). Jest to słuszny kontrargument, bo wykazujemy, że to, co mówią o dobrym losie ludzi urodzonych w chrześcijańskich rodzinach, jest nie do obrony i nie zgadza się z prawdą. Czy macie teraz lepsze pojęcie na temat dobrego i złego losu? (Tak). Jakie podejście do kwestii wiary w los jest najpoprawniejsze, najwłaściwsze i zgodne z prawdą? Po pierwsze, nie można oceniać losu jako dobrego bądź złego z punktu widzenia ludzi światowych. Ponadto należy wierzyć, że los każdej istoty ludzkiej jest kształtowany ręką Boga. Niektórzy ludzie zadają pytanie: „Jeśli coś jest kształtowane ręką Boga, czy oznacza to, że sam Bóg tego dokonuje?”. Odpowiedź brzmi: nie. Istnieje mnóstwo sposobów, metod i kanałów, poprzez które Bóg kształtuje losy ludzi, i wiążą się z tym skomplikowane szczegóły w wymiarze duchowym, ale w to nie będę się teraz zagłębiać. To bardzo złożone, natomiast zasadniczo wszystkim tym zarządza Stwórca. Niektóre z tych zarządzeń czyni sam Bóg w odniesieniu do różnych rodzajów ludzi, zaś inne wiążą się z klasyfikowaniem różnych rodzajów i grup ludzi zgodnie z postanowieniami, dekretami administracyjnymi, zasadami i systemami ustanowionymi przez Boga; zgodnie z kategorią i trajektorią losu ustalonego przez Boga ludzkie losy są kształtowane i formowane w wymiarze duchowym, po czym następują narodziny. Jest to bardzo szczegółowa kwestia, ale mówiąc ogólnie, Bóg zarządza i dzierży władzę nad wszystkim. Władza Boga i Jego zarządzenia wiążą się z zasadami, prawami i regułami Jego władzy i zarządzeń. Nie ma tu niczego dobrego ani złego, jest to wszystko dla Boga czymś w naturalny sposób oczywistym, opartym na przyczynie i skutku. Jeśli chodzi o to, jak ludzie odczuwają los, mogą to być dobre i złe odczucia; są losy, w których wszystko toczy się gładko, są losy najeżone przeszkodami, są losy trudne i losy nieszczęśliwe – nie ma dobrych albo złych losów. Jaką postawę ludzie powinni przyjąć względem losu? Powinieneś być posłuszny zarządzeniom Stwórcy, powinieneś aktywnie i starannie poszukiwać celu i znaczenia kryjących się za zarządzeniami Stwórcy dotyczącymi wszystkich tych rzeczy, tak aby osiągnąć zrozumienie prawdy, odegrać swoją największą rolę w tym życiu, które zaaranżował dla ciebie Bóg, oraz wypełniać obowiązki, odpowiedzialność i powinności istoty stworzonej i nadać swojemu życiu więcej znaczenia i wartości, aż w końcu Stwórca zaakceptuje cię i zapamięta. Oczywiście, byłoby jeszcze lepiej, gdybyś mógł ciężko pracować na dostąpienie zbawienia poprzez swoje poszukiwanie i akceptowanie prawdy – tak byłoby najlepiej. W każdym razie, jeśli chodzi o los, najwłaściwsza postawa, jaką powinna przyjąć stworzona ludzkość, nie polega na arbitralnym osądzie i definiowaniu, czy też na stosowaniu skrajnych metod działania. Nie mówiąc już o tym, że ludzie nie powinni próbować sprzeciwiać się swemu losowi, odrzucać go albo zmieniać, natomiast powinni docenić go w głębi serca, poszukiwać, wyczuwać i przyjąć go takim, jakim jest, a następnie w sposób pozytywny stanąć z nim twarzą w twarz. Ostatecznie, w środowisku życiowym i w życiowej podróży, jaką przygotował dla ciebie Bóg, powinieneś dążyć do postępowania, którego naucza Bóg, szukać ścieżki, jakiej Bóg od ciebie wymaga, i doświadczać losu, który otrzymałeś od Boga, w ten właśnie sposób, a na koniec zostaniesz pobłogosławiony. Gdy w ten sposób doświadczasz losu, jaki Stwórca ci wyznaczył, doświadczasz nie tylko smutku, żalu, łez, bólu, niepowodzeń i porażek; co ważniejsze, doświadczasz także spokoju, radości i pocieszenia, a także oświecenia i iluminacji, jakimi Stwórca obdarzył cię w związku z prawdą. Ponadto, gdy na swojej życiowej ścieżce zgubisz się lub staniesz w obliczu niepowodzeń, frustracji oraz wyborów, doświadczysz przewodnictwa Stwórcy. W końcu zrozumiesz, doświadczysz i docenisz, jak żyć w sposób, który nadaje życiu największe znaczenie. Wtedy już nigdy się nie zagubisz, nie będziesz już odczuwał nieustannego niepokoju, nie będziesz już narzekał na swój zły los i nie wpadniesz w przygnębienie z powodu poczucia, że zły los przypadł ci w udziale. Jeśli będziesz mieć taką postawę i będziesz stosować tę metodę, aby stawić czoła losowi, jaki wyznaczył ci Stwórca, to nie będzie tylko tak, że twoje człowieczeństwo stanie się normalniejsze, że będziesz przejawiał zwykłe człowieczeństwo i odnajdziesz w sobie myśli, zapatrywania i zasady dotyczące postrzegania rzeczy przynależnych zwykłemu człowieczeństwu, ale, co więcej, rzecz jasna, zrozumiesz znaczenie życia, czego nie można nigdy powiedzieć o niewierzących. Ludzie niewierzący zawsze mówią: „Skąd pochodzimy? Dokąd zmierzamy? Dlaczego żyjemy?”. W kółko ktoś zadaje te pytania i do jakich odpowiedzi na koniec dochodzi? Dochodzi do znaków zapytania, nie do odpowiedzi. Dlaczego ludzie nie potrafią znaleźć odpowiedzi na te pytania? Choć niektórzy inteligentni ludzie wierzą w los, nie mają pojęcia, jak traktować kwestię losu ani jak radzić sobie z różnorakimi trudnościami, frustracjami, porażkami i nieszczęściami, które los im przynosi; nie wiedzą też, jak mają odnieść się do zdarzeń, które dają im radość i szczęście – nie wiedzą, jak je traktować. Raz mówią, że mają dobry los, a za chwilę, że mają zły los; raz mówią, że mają szczęśliwe życie, a za chwilę, że mają w życiu pecha – jedno i drugie wypowiadają tymi samymi ustami. Jedno mówią, gdy są szczęśliwi, a drugie, gdy są nieszczęśliwi; jedno mówią, gdy wszystko świetnie im się układa, a drugie, kiedy się nie układa; to oni mówią, że mają pecha, i to oni mówią, że przypadł im w udziale dobry los. To jasne, że brakuje im w życiu klarowności i zrozumienia. Cały czas błądzą na oślep we mgle, żyją w pomieszaniu, nie znajdując drogi wyjścia. Dlatego ludzie powinni jasno rozumieć i widzieć przed sobą jasną drogę, jeśli chodzi o to, w jaki sposób powinni traktować swój los, co powinni czynić i jak powinni podchodzić to tej kluczowej kwestii w swoim życiu. Kiedy się już z tym uporają, ich postawy i przekonania dotyczące losu powinny być względnie prawidłowe oraz zgodne z prawdozasadami – wtedy nie będą już popadać w żadne skrajności w tym względzie.

Czy to, co właśnie powiedziałem na temat losu, pozostaje w zgodzie z prawdą? (Tak). Czy wiecie, jakie właściwości mają słowa pozostające w zgodzie z prawdą? (Gdy ludzie je słyszą, rozjaśnia im się w głowach i uspokajają się). (Są praktyczne i mówią o ścieżkach praktykowania). Zgadza się, są praktyczne; tak można to ująć w sposób precyzyjniejszy. Można to nawet ująć jeszcze precyzyjniej. Kto się wypowie następny? (Mogą rozwiązać aktualne problemy ludzi). To jest skutek ich praktyczności. Mogą rozwiązać problemy, ponieważ są praktyczne. Ludzie wierzą w los, ale w głowie mają plątaninę idei dobrego losu i złego losu, a zatem powiedzcie Mi, czy są wolni i wyzwoleni w głębi serca, czy też są spętani? (Są spętani). Jeśli nie pojmujesz prawdy, to będziesz cały czas w niewoli tej idei. Gdy już zrozumiesz prawdę, poza odczuciem, że jest ona praktyczna i że widzisz przed sobą drogę naprzód, co jeszcze poczujesz? (Wyzwolenie). Zgadza się, będziesz czuł się wolny, wyzwolony. Gdy masz już ścieżkę praktykowania i nie jesteś już uwięziony w pułapce, to czy twój duch nie będzie wolny i oswobodzony? Te zniekształcone i niedorzeczne mniemania nie będą w stanie krępować twoich myśli, twoich rąk i twoich stóp; będziesz mieć przed sobą ścieżkę, którą będziesz mógł iść, i nie będą cię już kontrolować te mniemania. Usłyszawszy omówienie losów ludzi przez Boga, poczujesz się wolny i wyzwolony, i powiesz wtedy: „Acha, więc tak to wygląda! Moje pojmowanie losu było dotąd takie zniekształcone i skrajne! Teraz rozumiem i nie przejmuję się już tą niedorzeczną ideą dobrego i złego losu. Już mnie to nie dręczy. Gdybym tego nie zrozumiał, dalej bym myślał, że mój los jest dobry, żeby za chwilę uznać go jednak za zły; wciąż bym się zastanawiał, jaki los jest moim udziałem: dobry czy zły! Nieustannie bym się tym zamartwiał”. Gdy już zrozumiesz tę prawdę, będziesz miał przed sobą ścieżkę, którą będziesz mógł podążać, będziesz miał prawidłową opinię w tej materii i będziesz widział właściwą ścieżkę praktykowania – to oznacza, że jesteś wolny i oswobodzony. By zatem rozeznać się w tym, czy czyjeś słowa są zgodne z prawdozasadami i czy są one prawdą, musisz wsłuchać się w nie i odpowiedzieć sobie na pytanie, czy słowa te są praktyczne; jednocześnie zaobserwuj, czy po usłyszeniu tych słów rozwiązują się twoje problemy i trudności – jeśli tak, poczujesz się wolny i oswobodzony, jakby zdjęto ci z serca ogromny ciężar. Dlatego ilekroć zrozumiesz jakąś prawdozasadę, będziesz w stanie rozwiązać powiązane problemy i wcielić prawdy w życie, co sprawi, że poczujesz się wolny i oswobodzony. Czy nie taki będzie rezultat? (Tak). Czy teraz rozumiecie, jaki dokładnie jest skutek prawdy? (Tak). Jaki skutek ma prawda? (Sprawia, że duch człowieka czuje się wolny i oswobodzony). Czy prawda ma tylko taki skutek? Czy rozbudza tylko to jedno uczucie? (Przede wszystkim prawda koryguje niedorzeczne i radykalne przekonania ludzi na temat rzeczy. Gdy ludzie postrzegają rzeczy w sposób czysty i zgodny z prawdą, czują się wyzwoleni i wolni w duchu, nie są już spętani ani dręczeni przez negatywne rzeczy pochodzące od szatana). Poza uczuciem wolności i wyzwolenia w duchu kluczowe jest to, że jesteś w stanie wkroczyć w określoną prawdorzeczywistość, a zatem nie jesteś już spętany i kierowany przez błędne i zniekształcone myśli i przekonania. Ich miejsce zajmują zasady praktykowania prawdy i wtedy to możesz wkroczyć w jakąś prawdorzeczywistość. Tutaj zakończę Moje omówienie przejawów, jakie dostrzec można u ludzi przygnębionych z tego powodu, iż uważają, że przypadł im w udziale zły los.

2. Uczucie przygnębienia z powodu przekonania o swoim pechu

Jeszcze inną przyczyną tego, że ludzie wpadają w przygnębienie, jest to, że choć nie uważają swojego losu za zły, to mają poczucie, że zawsze mają pecha i nic dobrego nie wydarza się nigdy w ich życiu, jak to mówią niewierzący: „Bóg pomyślności zawsze omija mnie szerokim łukiem”. Choć wcale nie odbierają okoliczności, w jakich się znajdują, jako złych, choć są wysocy i urodziwi, wykształceni i utalentowani, a także potrafią efektywnie pracować, to i tak zastanawiają się, czemu bóg pomyślności nigdy nie jest im przychylny. Przez to ciągle czują się niezadowoleni i zawsze postrzegają samych siebie jako pechowców. Począwszy od roku, w którym mają zdawać egzaminy na studia, ich serca przepełnia nadzieja na to, że uda im się dostać na uniwersytet, ale gdy przychodzi w końcu dzień egzaminów, dopada ich grypa i dostają gorączki. To wpływa na wynik egzaminów: brakuje im dwóch albo trzech punktów, żeby zdać. Myślą wtedy: „Jak to możliwe, że miałem aż takiego pecha? Dobrze się uczę i zazwyczaj nie szczędzę wysiłków. Dlaczego dostałem gorączki akurat w dniu egzaminów na studia? To po prostu pech. A niech to! Pierwsze ważne wydarzenie w moim życiu, a tu takie niepowodzenie. Co mam teraz zrobić? Obym tylko w przyszłości miał więcej szczęścia”. Potem jednak taki ktoś napotyka w swoim życiu kolejne trudności i problemy. Na przykład, ma zamiar złożyć podanie o pracę w firmie, która zatrudnia nowych pracowników, ale nagle dowiaduje się, że wszystkie stanowiska są już obsadzone i firma zakończyła rekrutację. Ten ktoś myśli sobie wtedy: „Jak to możliwe, że mam takiego pecha? Wszystko, co dobre, zawsze mnie omija. Czemu tak jest? Co za pech!”. Gdy zaczyna gdzieś pracować, inni ludzie dostają awans na kierownika, zastępcę kierownika lub dyrektora działu. Nieważne, jak ciężko pracuje – nic to nie daje; musi zaczekać na kolejną rundę awansów. Ponieważ dobrze pracuje i przełożeni mają o nim dobre zdanie, myśli, że następnym razem dostanie awans, ale okazuje się, że przełożeni sprowadzili kierownika z innego miejsca – znowu pech. Ten ktoś myśli więc: „A niech to! Wygląda na to, że faktycznie jestem pechowcem. Nigdy nie mam szczęścia – bóg pomyślności nigdy mi nie sprzyja”. Potem taki ktoś zaczyna wierzyć w Boga i ponieważ lubi pisać, ma nadzieję, że będzie wykonywał obowiązki związane z tekstami, ale osiąga kiepskie wyniki w teście – nie zdaje go. Myśli sobie: „Zazwyczaj pisanie idzie mi bardzo dobrze, czemu więc oblałem ten test? Bóg mnie nie oświecił i nie prowadził! Myślałem, że wykonując obowiązki związane z tekstami, będę mógł jeść i pić więcej Bożych słów i bardziej zrozumieć prawdę. Jaka szkoda, że mi się nie powiodło. Plan był dobry, ale nie wypalił”. W końcu postanawiają wybrać sobie jakieś inne obowiązki, mówiąc: „Będę głosił ewangelię w zespole ewangelizacyjnym”. W zespole wszystko dobrze się układa i ten ktoś sądzi, że odnalazł swoje miejsce i może dobrze spożytkować swoje umiejętności. Uważa, że jest bystry, wydajny w pracy i chętny do wykonywania praktycznej pracy. Dzięki podejmowanym wysiłkom udaje mu się osiągnąć pewne wyniki i zostaje kierownikiem. Ale popełnia błąd, o którym dowiadują się przywódcy. Mówią mu, że to, co zrobił, jest wbrew zasadom i że zaszkodziło pracy kościoła. Po tym, jak przycięli cały zespół, ktoś mówi mu: „Szło nam świetnie, dopóki ty się nie pojawiłeś. Dołączyłeś do nas i skutek jest taki, że po raz pierwszy nas przycięto”. Słysząc to, zastanawia się: „Czy to nie przez mój pech?”. Jakiś czas potem dochodzi do przeniesienia ludzi z powodu zmian w pracy ewangelizacyjnej i ten ktoś z kierownika zostaje tylko zwykłym członkiem zespołu, wysyłają go do nowego regionu, aby głosił ewangelię. On myśli sobie: „O nie, zamiast piąć się w górę, spadam w dół. Nikt nie został przeniesiony, zanim ja się tam pojawiłem. Jak to możliwe, że to duże przeniesienie miało miejsce akurat wtedy, gdy tam przybyłem? W tym nowym miejscu nie mogę mieć żadnych nadziei na awans”. W tym nowym regionie jest tylko kilka kościołów i niewielu członków kościoła, więc ten ktoś ma trudności z rozpoczęciem pracy i brak mu doświadczenia. Musi się nad tym zastanowić, a poza tym są też problemy językowe, co zatem ma uczynić? Chce porzucić swoje obowiązki, ale nie ma odwagi; chce dobrze wypełniać obowiązki, ale to trudne i wyczerpujące, więc myśli: „Ech, wszystko przez to, że jestem pechowcem! Jak mam odmienić swój los?”. Dokądkolwiek by nie poszedł, trafia w ślepy zaułek, czując, że ma pecha, że coś blokuje każdy jego ruch i każdy krok jest trudny. Dużo wysiłków zabrało mu to, żeby coś osiągnąć i dostrzec promyk nadziei, ale okoliczności się zmieniły, nadzieja zniknęła i nie pozostaje mu nic innego, jak tylko zacząć wszystko od początku. Wpada w coraz większe przygnębienie, myśląc: „Dlaczego jest mi tak trudno osiągnąć jakieś wyniki i zyskać aprobatę? Dlaczego jest tak trudno ugruntować swoje miejsce w grupie ludzi? Dlaczego tak trudno być kimś, kogo ludzie aprobują i lubią? Dlaczego wszystko nie może się po prostu dobrze układać? Dlaczego tak wiele mi się w życiu nie udaje? Dlaczego jest tak wiele przeszkód? Dlaczego raz po raz biję głową o ścianę?”. Niektórzy ludzie nigdy nie wykonują dobrze swoich obowiązków, dokądkolwiek by nie poszli, i zawsze są zastępowani i eliminowani. Wpadają w przygnębienie i są przekonani, że mają pecha, myśląc: „Jestem jak szybki koń, którego nikt nigdy nie zauważa. Jak mówi przysłowie: Jest wiele szybkich koni, ale niewielu potrafi je rozpoznać. Jestem jak szybki koń, którego nikt nie odkrył. W ostatecznym rozrachunku jestem po prostu pechowcem i nie potrafię niczego osiągnąć ani niczego zrobić dobrze w żadnej dziedzinie i w żadnym miejscu. Nigdy nie umiem spożytkować swoich sił, popisać się nimi ani dostać tego, czego chcę. Jestem takim pechowcem! O co tu chodzi?”. Tacy ludzie zawsze mają poczucie, że mają pecha, i cały dzień tkwią w oparach niepokoju, myśląc: „O nie! Żeby mnie tylko nie przeniesiono do innych obowiązków” albo „O nie! Oby nic złego się nie stało” albo „O nie! Oby tylko nic się nie zmieniło” albo „O nie! Oby tylko nie pojawiło się więcej dużych problemów”. Nie tylko wpadają w przygnębienie, ale czują się bardzo nieswojo, są niespokojni, drażliwi, rozdygotani. Ciągle myślą, że mają pecha, więc odczuwają ogromne przygnębienie, które wynika z subiektywnego poczucia, że są pechowcami. Cały czas wydaje im się, że mają pecha, nigdy nie dostają awansu, nie zostają liderami zespołu ani kierownikami, nie mają nigdy okazji, żeby wyróżnić się z tłumu. Te dobre rzeczy nigdy im się nie przytrafiają, a oni nie mają pojęcia, dlaczego tak jest. Myślą: „Niczego mi przecież nie brakuje, więc czemu nikt mnie nigdzie nie lubi? Nikogo nie obraziłem i nikomu nie chciałem utrudniać życia, czemu więc mam takiego pecha?”. Ponieważ ciągle rozpamiętują takie uczucia, to uczucie przygnębienia cały czas im przypomina: „Jesteś pechowcem, więc nie wpadaj w samozadowolenie, nie pusz się i nie chciej zawsze wyróżniać się z tłumu. Jesteś pechowcem, więc nawet nie myśl o stanowisku przywódcy. Jesteś pechowcem, więc musisz bardziej uważać, wykonując obowiązki, nie wychodź przed szereg, bo pewnego dnia zostaniesz zdemaskowany i zastąpiony lub ktoś doniesie na ciebie i pod jakimś pretekstem będzie chciał cię skrzywdzić albo gdy wykażesz inicjatywę, popełnisz jakiś błąd i przytną cię. Nawet jeśli zostaniesz przywódcą, i tak musisz stale uważać na swój każdy krok, tak jakbyś szedł po ostrzu noża. Nie bądź arogancki, musisz wykazać się pokorą”. To negatywne uczucie przypomina im cały czas, żeby byli pokorni, by przemykali się z podkulonym ogonem, by nigdy już nie przejawiali w swoim zachowaniu choćby szczypty godności. Idea, myśl, perspektywa i świadomość, że mają pecha, przestrzega ich cały czas, żeby nie byli pozytywni, aktywni ani asertywni, żeby nie wychodzili przed szereg. Zamiast tego mają dalej być przygnębieni, pozbawieni odwagi, żeby pokazać się innym na oczy. Nawet jeśli wszyscy są w tym samym domu, oni muszą znaleźć sobie taki zakamarek, gdzie nikt ich nie zauważy. Nie mogą sprawiać wrażenia nazbyt aroganckich, bo jak tylko przejawią arogancję, pech ich odnajdzie. Ponieważ cały czas chodzą pogrążeni w uczuciu przygnębienia i to uczucie cały czas przestrzega ich w głębi ich serc, są oni bojaźliwi i ostrożni we wszystkim, co robią. Zawsze czują się nieswojo, nigdy nie potrafią znaleźć dla siebie właściwego miejsca, nigdy nie potrafią wypełniać swoich obowiązków i powinności całym sercem, całym umysłem i ze wszystkich sił. Tak jakby mieli się przed czymś na baczności i czekali, aż coś się zdarzy. Mają się na baczności przed pechem, przed złymi rzeczami i kompromitacją, jaka ich spotka wskutek tego pecha. Dlatego, poza zmaganiami w głębi serca, w większym stopniu to uczucie przygnębienia dominuje nad sposobami, w jakie oni postrzegają ludzi i rzeczy oraz zachowują się i postępują. Przez pryzmat pomyślności i pecha oceniają własne zachowanie i osądzają, czy ich sposób postrzegania ludzi i rzeczy oraz zachowanie i postępowanie są właściwe, przez co raz po raz pogrążają się w tym uczuciu przygnębienia i nie potrafią się z tego wyzwolić, a także nie są w stanie posługiwać się właściwym sposobem myślenia i postrzegania w obliczu tego tak zwanego „pecha”, który ich spotyka, i nie są w stanie z tym strasznym pechem się uporać. W tym błędnym kole są oni cały czas kontrolowani przez to uczucie przygnębienia i ulegają jego wpływowi. Z ogromnym wysiłkiem są w stanie otworzyć swoje serce i podzielić się z innymi stanem swojego umysłu, ale potem, na zgromadzeniach, słowa wypowiadane przez braci i siostry umyślnie lub nieumyślnie odnoszą się do ich stanu i do sedna problemu, co budzi w nich poczucie, że ich duma i godność zostały urażone. Wciąż wydaje im się, że jest to przejaw ich pecha, i myślą: „No i co? Tak trudno mi było powiedzieć o tym, co czuję w sercu, i jak tylko to uczyniłem, ktoś się tego czepia i próbuje mnie skrzywdzić. Jakiego ja mam pecha!”. Są przekonani, że winę ponosi ich pech i że gdy ktoś jest pechowcem, to wszystko jest przeciwko niemu.

Jaki jest problem z ludźmi, którzy zawsze myślą, że mają pecha? Za każdym razem stosują miarę powodzenia, żeby ocenić, czy ich działania są właściwe, czy niewłaściwe, i żeby rozważyć, jaką ścieżkę obrać, czego powinni doświadczyć i jakie problemy stoją na przeszkodzie. Czy to właściwe, czy niewłaściwe? (Niewłaściwe). Określają złe rzeczy jako pechowe, a dobre rzeczy jako fortunne bądź korzystne. Czy ta perspektywa jest właściwa, czy niewłaściwa? (Niewłaściwa). Niewłaściwa jest ocena rzeczy z takiej perspektywy. Jest to skrajny i nieprawidłowy sposób i standard oceny rzeczywistości. W rezultacie ludzie bardzo często wpadają w przygnębienie, czują się nieswojo, mają poczucie, że nic nie dzieje się po ich myśli, że nigdy nie dostają tego, czego chcą, a to prowadzi do tego, że cały czas czują się niespokojni, drażliwi i spięci. Gdy nie mogą uporać się z tymi negatywnymi uczuciami, raz po raz wpadają w przygnębienie i myślą, że Bóg nie jest im życzliwy. Uważają, że Bóg obdarza łaską innych, a ich nie, że troszczy się o innych, a o nich nie. „Czemu zawsze odczuwam niepokój i napięcie? Czemu zawsze przytrafiają mi się złe rzeczy? Czemu nigdy nie spotykają mnie dobre rzeczy? Gdyby tak chociaż raz, nie proszę o więcej!”. Gdy postrzegasz rzeczy, kierując się takim błędnym myśleniem i punktem widzenia, wpadasz w pułapkę pecha i pomyślności. Gdy tak raz po raz wpadasz w tę pułapkę, cały czas czujesz się przygnębiony. Pogrążony w tym przygnębieniu, będziesz szczególnie uwrażliwiony na to, czy to, co ci się przydarza, jest pechowe, czy fortunne. Gdy tak się dzieje, to znaczy, że ta perspektywa i idea pomyślności i pecha przejęła nad tobą kontrolę. Gdy kontroluje cię tego rodzaju perspektywa, twoje przekonania i postawa względem ludzi, zdarzeń i rzeczy wykraczają poza granice sumienia i rozumu zwykłego człowieczeństwa, popadają w skrajność. Gdy popadniesz w tę skrajność, nie uwolnisz się od przygnębienia. Będziesz raz po raz ulegał temu uczuciu przygnębienia i nawet jeśli normalnie nie czujesz się przygnębiony, to gdy tylko coś pójdzie nie tak, gdy tylko zdarzy ci się coś pechowego, od razu pogrążysz się w przygnębieniu. To przygnębienie będzie wpływać na twój osąd i decyzje, na twoje szczęście, gniew, smutek i radość. Wpływając zaś na twoje szczęście, gniew, smutek i radość, będzie zakłócać i zaburzać wykonywanie przez ciebie obowiązków, a także twoją determinację i pragnienie, aby podążać za Bogiem. Gdy już te pozytywne rzeczy ulegną zniszczeniu, te kilka prawd, które udało ci się zrozumieć, rozpłynie się w powietrzu i w niczym ci już nie pomoże. Dlatego, gdy już wpadniesz w to błędne koło, trudno ci będzie wcielać w życie te kilka prawdozasad, jakie pojmujesz. Dopiero kiedy poczujesz, że szczęście znów ci sprzyja, gdy już przestanie cię dręczyć to przygnębienie, będziesz w stanie z oporem zapłacić niewielką cenę, znieść niewielki trud, okazać szczyptę szczerości, robiąc te rzeczy, które będziesz skłonny robić. Gdy tylko jednak poczujesz, że szczęście cię opuściło i że znów przytrafiają ci się niefortunne rzeczy, przygnębienie ponownie przejmie nad tobą kontrolę, a twoja szczerość, lojalność i determinacja, by znosić trudy, od razu znikną bez śladu. Dlatego ludzie, którzy uważają się za pechowców lub traktują kwestię pomyślności i pecha bardzo poważnie, są podobni do tych, którzy są przekonani, że przypadł im w udziale zły los. Często odczuwają skrajne uczucia, a zwłaszcza często ulegają negatywnym uczuciom, takim jak przygnębienie. Są wyjątkowo negatywni i słabi, mają skłonność do wahań nastrojów. Gdy czują, że los się do nich uśmiecha, są radośni, pełni energii, potrafią znosić trudy i płacić cenę; są w stanie krócej spać w nocy i mniej jeść w ciągu dnia, są chętni cierpieć trudności, a w zapale chwilowej ekscytacji są nawet gotowi oddać życie. Jednak gdy tylko poczują, że znów mają pecha, gdy nic im się nie układa, przygnębienie od razu opanowuje ich serce. Przyrzeczenia i postanowienia, jakie wcześniej poczynili, zostają unieważnione; są oni jak piłka, z której uszło powietrze, nie potrafią rozbudzić w sobie żadnej energii; są jak odłączeni od prądu, nie chce im się niczego robić ani niczego mówić. Myślą wtedy: „Prawdozasady, dążenie do prawdy, dostąpienie zbawienia, podporządkowanie się Bogu – ja nie mam z tym wszystkim nic wspólnego. Mam pecha i nie ma żadnego znaczenia, jak wiele prawd będę praktykował i jak wielką cenę zapłacę, bo i tak nigdy nie dostąpię zbawienia. Jestem skończony. Jestem uosobieniem pecha, osobą nieszczęsną. Cóż, niech tak będzie, co by nie mówić, jestem pechowcem!”. W jednej chwili są jak piłka napompowana tak bardzo, że prawie pęka, a za moment uchodzi z nich całe powietrze. Czy to nie kłopotliwe? Skąd bierze się ten kłopot? Co jest przyczyną źródłową? Oni cały czas obserwują koleje swojego losu, jak gdyby obserwowali kursy na giełdzie, sprawdzając, czy idą w górę, czy spadają, czy jest rynek byka, czy rynek niedźwiedzia. Są ciągle znerwicowani, przewrażliwieni na punkcie pecha i pomyślności, a także niewiarygodnie uparci. Tego rodzaju skrajna osoba często pada ofiarą przygnębienia, ponieważ przesadnie obchodzi ją jej własny los. Tacy ludzie żyją w niewoli swoich nastrojów. Jeśli wstają rano lewą nogą, myślą sobie: „O nie! Założę się, że dziś to nie jest mój szczęśliwy dzień. Moja lewa powieka drga mi już od kilku dni, język mam zdrętwiały, a mózg ociężały. Ugryzłem się w język podczas posiłku i zeszłej nocy przyśnił mi się zły sen”. Albo myślą: „Pierwsze słowa, jakie dziś od kogoś usłyszałem, to zły omen”. Przez cały czas żyją w paranoi, wciąż tylko plotą takie niedorzeczne bzdury i na poważnie zajmują ich takie rzeczy. Przywiązują ogromną wagę do swego własnego losu, do kierunku, w jakim zmierzają, i do nastroju, w jakim są, każdego dnia i w każdym okresie. Obserwują również spojrzenia, postawy i ton głosu braci i sióstr w kościele, gdy ci się do nich zwracają. Takie rzeczy zajmują mnóstwo miejsca w ich sercach, przez co są nieustannie przygnębieni. Wiedzą, że ich stan nie jest dobry, ale i tak nie modlą się do Boga, nie szukają prawdy, by się z tym problemem uporać, i bez względu, jakie zepsute usposobienie przejawiają, nie zwracają na to uwagi ani nie traktują tego poważnie. Czy to nie jest problem? (Jest).

Czy ludzie, którzy cały czas martwią się o to, czy mają pecha, czy szczęście, mają właściwe postrzeganie rzeczywistości? Czy pech i pomyślność w ogóle istnieją? (Nie). Na jakiej podstawie można powiedzieć, że nie istnieją? (Osoby, które spotykamy, i rzeczy, które nam się przytrafiają każdego dnia, są zdeterminowane przez władzę Boga i Jego zarządzenia. Nie ma czegoś takiego jak pech albo pomyślność; wszystko dzieje się z konieczności i skrywa w sobie znaczenie). Czy tak właśnie jest? (Tak). To jest słuszny pogląd i na tej teoretycznej podstawie można powiedzieć, że pech i pomyślność nie istnieją. Cokolwiek ci się przytrafia, dobrego czy złego, jest to czymś normalnym, tak samo jak pogoda w czterech porach roku – nie każdy dzień jest słoneczny. Nie możesz powiedzieć, że słoneczne dni wynikają z Bożych zarządzeń, a dni pochmurne, deszcze, wiatry i burze już z nich nie wynikają. Wszystko jest zdeterminowane przez władzę Boga i Jego zarządzenia oraz wynika ze środowiska naturalnego. To środowisko naturalne podlega prawom i regułom, które ustanowił Bóg. Wszystko to jest koniecznym imperatywem, więc bez względu na pogodę wynika to bezpośrednio z praw natury. Nie ma w tym niczego dobrego ani złego – to ludzkie uczucia z tym związane są dobre albo złe. Ludzie nie czują się dobrze, gdy pada deszcz, wieje wiatr, niebo jest zachmurzone albo przychodzi burza gradowa. Ludzie w szczególności nie lubią, gdy jest deszczowo i wilgotno; bolą ich stawy i czują się osłabieni. Możesz czuć się źle, bo pada deszcz, ale czy możesz powiedzieć, że deszczowe dni są pechowe? To tylko uczucie, które pogoda budzi w ludziach – pech nie ma nic wspólnego z faktem, że pada deszcz. Możesz powiedzieć, że słoneczne dni są dobre. Jeśli pogoda jest słoneczna przez trzy miesiące i nie spada ani kropla deszczu, ludzie czują się dobrze. Codziennie widzą słońce, jest sucho i ciepło, czasem zawieje lekki wietrzyk i ludzie mogą wyjść na zewnątrz, kiedy im się zachce. Ale rośliny tego nie tolerują, susza niszczy uprawy i w danym roku nie ma zbiorów. Czy zatem to, że ty czujesz się dobrze, oznacza, że to jest faktycznie dobre? Przychodzi jesień, nie masz co do ust włożyć i mówisz: „A niech to! Zbyt wiele słonecznych dni to też nic dobrego. Jeśli nie pada deszcz, uprawy mają się źle, nie ma plonów i ludzie chodzą głodni”. W tym momencie zdajesz sobie sprawę, że niekończące się słoneczne dni to nic dobrego. To, że ktoś odczuwa coś jako dobre bądź złe, wynika z jego egoistycznych pobudek, pragnień i interesów, a nie z istoty samych rzeczy. Dlatego miara, jaką ludzie oceniają, czy coś jest dobre, czy złe, jest nieprawidłowa. Ponieważ miara jest nieprawidłowa, to i wnioski z jej użyciem wyciągane muszą być nieprawidłowe. Wracając do tematu pecha i pomyślności, wszyscy teraz wiedzą, że to, co się o nich mówi, po prostu nie ma sensu, nie ma w nich niczego dobrego ani złego. Osoby, zdarzenia i rzeczy, jakie napotykasz, dobre albo złe, są zdeterminowane przez władzę Boga i Jego zarządzenia, więc powinieneś je odpowiednio traktować. Przyjmuj jako pochodzące od Boga zarówno to, co dobre, jak i to, co złe. Nie mów, że masz szczęście, gdy dzieją się dobre rzeczy, i nie mów, że masz pecha, gdy dzieją się złe rzeczy. Można jedynie powiedzieć, że z tych wszystkich rzeczy ludzie mogą wyciągnąć naukę i że nie powinni ich odrzucać ani unikać. Dziękuj Bogu za dobre rzeczy i dziękuj Mu za złe rzeczy, bo to On o tym wszystkim przesądził. Dobre osoby, zdarzenia, rzeczy i środowiska są czymś, z czego ludzie powinni wyciągać naukę, ale jeszcze więcej można się nauczyć, gdy osoby, zdarzenia, rzeczy i środowiska są złe. To wszystko są doświadczenia i epizody, które powinny być częścią życia. Ludzie nie powinni ich postrzegać przez pryzmat pecha lub pomyślności. Jakie są zatem myśli i punkty widzenia osób, które stosując miarę pecha i pomyślności oceniają, czy coś jest dobre, czy złe? Jaka jest istota takich ludzi? Czemu tak wielką wagę przykładają do pomyślności i pecha? Czy ludzie, którzy tak bardzo się na tym skupiają, żywią nadzieję, że mają szczęście, czy że mają pecha? (Że mają szczęście). Zgadza się. Uganiają się za pomyślnością, dążą do tego, by przytrafiały im się dobre rzeczy, wykorzystują je i czerpią z nich zysk. Nie obchodzi ich, jak bardzo cierpią inni ani jak wiele trudów i kłopotów muszą znosić. Nie chcą, żeby przydarzyło im się cokolwiek, co postrzegają jako pechowe. Innymi słowy, nie chcą żeby przydarzyło im się cokolwiek złego, na przykład niepowodzenia, porażki czy kompromitacje, przycinanie, utrata jakichś rzeczy, przegrana czy bycie oszukanym. Jeśli coś takiego ma miejsce, uznają to za pech. Bez względu na to, kto za tym stoi, jeśli dzieją się złe rzeczy, to musi być pech. Mają nadzieję, że przydarzą im się dobre rzeczy, na przykład dostaną awans, wyróżnią się z tłumu, osiągną korzyść kosztem innych ludzi, coś przyniesie im zysk, zdobędą mnóstwo pieniędzy lub dostaną się na urząd wysokiego szczebla, i myślą, że to właśnie jest pomyślność. Zawsze oceniają osoby, zdarzenia i rzeczy, jakie napotykają, przez pryzmat pomyślności i pecha. Gonią za pomyślnością, nie za pechem. Gdy tylko jakaś najdrobniejsza rzecz pójdzie nie tak, wpadają w gniew, są poirytowani i niezadowoleni. Mówiąc wprost, tacy ludzie są samolubni. Dążą do własnych korzyści kosztem innych osób, chcą dla siebie zagarnąć zyski, chcą być na samym szczycie i wyróżnić się z tłumu. Byliby zadowoleni, gdyby dobre rzeczy przytrafiały się tylko im. Taka jest ich naturoistota; to jest ich prawdziwe oblicze.

Każdy w swoim życiu musi doświadczyć wielu trudności i porażek. Kto ma życie wypełnione jedynie zadowoleniem? Kogo nigdy nie spotykają niepowodzenia i porażki? Gdy czasami coś ci się nie układa lub doznajesz niepowodzeń i porażek, to nie jest pech – jest to coś, czego powinieneś doświadczyć. Przypomina to jedzenie: musisz jeść to co, kwaśne, słodkie, gorzkie i pikantne w takim samym stopniu. Ludzie potrzebują soli i muszą jeść słone potrawy, ale jeśli spożywają za dużo soli, zaszkodzi to nerkom. Musisz jeść kwaśne dania w niektórych porach roku, ale nie należy ich jeść za dużo, bo ucierpią na tym twoje zęby i twój żołądek. Wszystko należy jeść z umiarem. Jesz potrawy kwaśne, słone i słodkie, ale musisz również jeść nieco potraw gorzkich. Sprzyjają one prawidłowej pracy niektórych organów wewnętrznych, więc musisz ich trochę konsumować. Tak samo jest z życiem człowieka. Większość osób, zdarzeń i rzeczy, jakie napotkasz na każdym etapie życia, nie będzie ci się podobać. Dlaczego? Ponieważ ludzie mają różne dążenia. Jeśli dążysz do sławy, zysku, statusu i bogactwa oraz dążysz do tego, żeby być lepszym od innych i osiągnąć wielki sukces i tak dalej, to 99 procent rzeczy nie będzie ci się podobać. Jak mówią ludzie: to wszystko pech i niepomyślność. Jeśli jednak przestaniesz myśleć o tym, jak dużego masz pecha albo czy sprzyja ci szczęście, i jeśli podejdziesz do tych spraw spokojnie i należycie, odkryjesz, że większość rzeczy wcale nie jest aż tak niekorzystna i trudna do zniesienia. Gdy wyzbędziesz się ambicji i pragnień, gdy przestaniesz się opierać i uciekać od nieszczęść, jakie ci się przytrafiają, i gdy przestaniesz takie rzeczy oceniać w kategoriach pecha i pomyślności, to wiele rzeczy, które wcześniej postrzegałeś jako niepomyślne i złe, uznasz teraz za dobre – złe rzeczy zmienią się w dobre rzeczy. Zmieni się twoja mentalność i sposób postrzegania rzeczywistości, dzięki czemu będziesz inaczej odczuwał swoje doświadczenia życiowe i jednocześnie zbierzesz inne nagrody. Jest to niezwykłe doświadczenie, które przyniesie ci niewyobrażalne nagrody. Jest to coś dobrego, a nie złego. Na przykład, niektóre osoby zawsze zyskują uznanie, zawsze dostają awans, zawsze otrzymują pochwały i słowa zachęty, często bracia i siostry wyrażają swoją aprobatę dla nich i wszyscy patrzą na nich z zawiścią. Czy to jest coś dobrego? Większość ludzi myśli, że dzieje się tak, bo do tych osób los się uśmiecha. Mówią: „Popatrz, ten facet ma dobry charakter, jest w czepku urodzony i dobrze mu się wiedzie w życiu – trafiają mu się dobre okazje i dostaje awanse. To jest dopiero szczęściarz!”. Są strasznie zazdrośni. A tymczasem ta osoba po kilku latach zostaje zwolniona i staje się zwykłym wierzącym. Lamentuje nad tym faktem i próbuje się powiesić, a po kilku dniach zostaje wydalona. Czy to jest uśmiech losu? Jeśli tak na to spojrzeć, ten ktoś ma okropnego pecha. Ale czy rzeczywiście jest to przykład pecha? (Nie). Tak naprawdę to nie jest tak, że ten ktoś miał pecha, tylko nie kroczył właściwą ścieżką. A ponieważ nie kroczył właściwą ścieżką, gdy spotykały go rzeczy postrzegane przez ludzi jako „pomyślne”, stały się one pokusą, pułapką i katalizatorem, przyspieszając jego zatracenie. Czy to jest coś dobrego? On zawsze aspirował do awansu, do bycia lepszym od innych, do bycia w centrum uwagi i chciał, żeby wszystko szło dobrze i po jego myśli. A jak to się skończyło? Czyż nie został wyeliminowany? Tak się dzieje wtedy, gdy ludzie nie podążają właściwą ścieżką. Pogoń za pomyślnością nie jest właściwą ścieżką. Ludzie, którzy to robią, odrzucają złe rzeczy i starają się ich unikać; są to rzeczy, które ludzie często uznają za niepożądane, rzeczy, które są sprzeczne z nastrojami ludzi i korzyściami ciała. Ludzie boją się takich rzeczy, unikają ich i odrzucają je. Gdy się wydarzają, nazywają je „pechowymi”. Czy są w stanie poszukiwać prawdy, jeśli samych siebie postrzegają jako pechowców? (Nie). Czy myślisz, że ludzie, którzy nie potrafią poszukiwać prawdy i zawsze widzą siebie jako pechowców, są w stanie podążać właściwą ścieżką? (Nie). Oczywiście, że nie są w stanie. Dlatego ludzie, którzy cały czas gonią za szczęściem, skupiają się na nim i nieustannie o nim myślą, to ludzie, którzy nie kroczą właściwą ścieżką. Tacy ludzie nie zajmują się swoimi właściwymi obowiązkami i nie podążają właściwą ścieżką, więc coraz głębiej pogrążają się w przygnębieniu. Sami są sobie winni i zasługują na to! Jest tak dlatego, że kroczą niewłaściwą drogą! Zasługują na to, by pogrążyć się w przygnębieniu. Czy łatwo jest uwolnić się od tego przygnębienia? Tak naprawdę jest to łatwe. Wystarczy, żebyś porzucił błędne postrzeganie; nie oczekuj, że wszystko pójdzie dobrze, gładko i dokładnie po twojej myśli. Nie bój się rzeczy, które idą źle, nie opieraj się i nie odrzucaj ich. Zamiast tego wyzbądź się oporu, uspokój się i stań przed Bogiem w postawie podporządkowania się, przyjmij to wszystko, co aranżuje Bóg. Nie goń za tak zwaną „pomyślnością”, nie odrzucaj tak zwanego „pecha”. Oddaj swoje serce i całe swoje jestestwo Bogu, pozwól Mu działać i zarządzać, podporządkuj się Jego działaniom i zarządzeniom. Bóg da ci to, czego potrzebujesz, tyle, ile trzeba, gdy będziesz w potrzebie. On zaaranżuje środowiska, osoby, zdarzenia i rzeczy, jakich wymagasz, z uwzględnieniem twoich potrzeb i braków, tak byś mógł, po zetknięciu się z różnymi osobami, zdarzeniami i rzeczami, wynieść taką naukę, jak należy. Oczywiście warunkiem wstępnym jest to, abyś miał mentalność podporządkowania się względem Bożych ustaleń i zarządzeń. Toteż nie dąż do doskonałości; nie obawiaj się rzeczy niepożądanych, kompromitujących bądź niekorzystnych i nie odrzucaj ich; nie kieruj się swoim przygnębieniem, aby wewnętrznie opierać się występowaniu złych rzeczy. Na przykład, pewnego dnia śpiewaka boli gardło i daje kiepski występ. Myśli sobie wtedy: „Ja to mam pecha! Czemu Bóg nie troszczy się o mój głos? Zazwyczaj śpiewam tak dobrze, gdy jestem sam, ale dziś skompromitowałem się przed wszystkimi. Fałszowałem i gubiłem tempo. Zrobiłem z siebie głupca!”. Robienie z siebie głupca to coś dobrego. Pokazuje ci, w czym tkwią twoje problemy. Pomaga dostrzec własne braki i zamiłowanie do próżności oraz jasno zrozumieć, że nie jesteś idealną osobą. Nie ma ludzi doskonałych i robienie z siebie głupca jest zupełnie normalne. Wszyscy ludzie doświadczają momentów, w których czują się głupi lub zawstydzeni. Wszyscy ludzie ponoszą porażki, doświadczają niepowodzeń i mają słabości. Robienie z siebie głupca nie jest czymś złym. Gdy robisz z siebie głupca, ale w głębi serca nie czujesz się zażenowany i przygnębiony, nie oznacza to, że jesteś gruboskórny; oznacza to, że nie dbasz o to, czy robienie z siebie głupca wpłynie na twoją reputację, i że twoja próżność nie zaprząta już twoich myśli. Oznacza to, że dojrzałeś w swoim człowieczeństwie. To jest wspaniałe! Czy to nie jest coś dobrego? To jest coś dobrego. Nie myśl, że źle się spisałeś lub że masz pecha, i nie szukaj obiektywnych przyczyn. To jest normalne. Możesz zrobić z siebie głupca, inni mogą zrobić z siebie głupców, każdy może zrobić z siebie głupca – w końcu odkryjesz, że wszyscy są tacy sami, wszyscy są zwykłymi ludźmi, śmiertelnikami, nikt nie góruje nad innymi, nikt nie jest lepszy od innych. Każdy czasem robi z siebie głupca, więc nie należy się wyśmiewać z ludzi. Gdy już doznasz wielu porażek, stopniowo osiągniesz dojrzałość w swoim człowieczeństwie; ilekroć więc znów przytrafią ci się takie rzeczy, nie będą cię już ograniczać i nie wpłyną na twoje normalne wykonywanie obowiązków. Twoje człowieczeństwo będzie normalne, a dzięki temu również twój rozum będzie normalny.

Ludzie, których cieszy pogoń za pomyślnością, są tymi, którzy gonią za dobrym losem w tym życiu i posuwają się do skrajności. To, do czego dążą, jest niewłaściwe i powinni to porzucić. Przed chwilą mówiliśmy o tym, jak traktować takie niepożądane rzeczy i jakie podejście należy przyjąć – czy teraz to pojmujecie? W jaki sposób to omówiliśmy? (Ludzie powinni podporządkować się wszystkiemu, co aranżuje Bóg. Nie wolno im dążyć do tego, by stać się doskonałymi ludźmi, ani obawiać się czegoś, co sprawia, że czują się zażenowani, nie wolno im obawiać się, że stanie się coś niekorzystnego, ani wpadać w uczucie przygnębienia, by opierać się takim rzeczom, gdy już się zdarzają). Uspokój swój umysł i staw temu wszystkiemu czoła z właściwym nastawieniem. Gdy spotykają cię złe rzeczy, musisz mieć właściwą ścieżkę, aby się z nimi uporać, a nawet jeśli nie do końca ci się to uda, nie powinieneś ulegać przygnębieniu. Jeśli poniesiesz porażkę, możesz spróbować ponownie; w najgorszym razie porażka będzie dla ciebie lekcją i nawet jeśli poniesiesz fiasko, jest to i tak lepsze niż opór, sprzeciw, odrzucenie i ucieczka. Toteż bez względu na to, co się stanie, lub z czym będziesz musiał się zmierzyć w przyszłości, nie powinieneś się temu opierać ani ratować się ucieczką, a tym bardziej oceniać tego w kategoriach bycia pechowcem lub szczęściarzem. Skoro uznajesz, że wszystko jest zarządzane ręką Boga, nie powinieneś stosować kryterium oceny rzeczywistości przez pryzmat pomyślności lub pecha, a już z pewnością nie powinieneś opierać się złym rzeczom, które mają miejsce. Rzecz jasna, nie powinieneś też na takie rzeczy reagować uczuciem przygnębienia. Zamiast tego powinieneś przyjąć aktywną postawę i z pozytywnym nastrojem traktować te rzeczy, skupiając się na tym, jaką naukę możesz z nich wyciągnąć i co dzięki nim możesz zrozumieć – tak właśnie powinieneś postępować. Czy wtedy twoje myśli i postrzeganie nie będą właściwe? (Będą). I gdy potem znów spotkają cię jakieś złe lub niefortunne zdarzenia, będziesz mógł je traktować zgodnie z Bożymi słowami, twoje myśli i postrzeganie będą właściwe i w ten sposób twoje człowieczeństwo i twój rozum staną się normalne. Gdy tak na to patrzysz, czy nie jest ważne, abyś miał właściwy ogląd? Czy nie jest kluczowe, aby jasno pojmować kwestię losu w świetle słów Boga? (Tak). Czy pojmujecie to teraz, kiedy dochodzimy prawie do końca omówienia pecha i pomyślności? (Tak). Jeśli jesteście w stanie jasno zrozumieć istotę tego problemu, to będziecie prawidłowo postrzegać kwestię losu.

3. Uczucie przygnębienia z powodu popełnienia poważnych występków

Jest jeszcze jedna źródłowa przyczyna sprawiająca, że ludzie wpadają w przygnębienie – pewne rzeczy przytrafiają się ludziom przed osiągnięciem pełnoletności lub po wejściu w dorosłość, tj. popełniają oni jakieś występki albo robią coś idiotycznego, głupiego i ignoranckiego. Wpadają w przygnębienie z powodu tych występków, z powodu tych idiotycznych i głupich rzeczy, jakie zrobili. Tego rodzaju przygnębienie stanowi potępienie samego siebie i na swój sposób również charakterystykę tego, jakiego rodzaju są to ludzie. Występki, o które tu chodzi, nie są z pewnością czymś w rodzaju rzucania w ludzi przekleństwami lub obmawiania ich za plecami, czy innymi podobnymi drobnostkami; chodzi tu o coś, co wiąże się ze wstydem, z prawością i godnością, a nawet z prawem. Gdy ludzie nieustannie rozpamiętują dane zdarzenie, przygnębienie stopniowo rośnie w ich sercach, aż do chwili obecnej. O jakie wykroczenia chodzi? Jak przed chwilą zostało powiedziane, są to bezmyślne, idiotyczne i głupie rzeczy, jakie ludzie zrobili w dzieciństwie lub już jako ludzie dorośli. Czy wiecie, co obejmują te rzeczy? Są idiotyczne, głupie i bezmyślne – to między innymi zachowania, które krzywdzą innych, ale tobie przynoszą korzyść, takie, o których trudno rozmawiać i których się wstydzisz. Może to być coś plugawego, podłego, obscenicznego lub nieprzyzwoitego, co sprawia, że wpadasz w przygnębienie. To przygnębienie nie jest tylko zwykłym rodzajem żalu do samego siebie, jest raczej potępieniem siebie. Czy przychodzą wam do głowy rzeczy, które mieszczą się w tej kategorii? Dajcie przykład. (Rozwiązłość). Zgadza się, rozwiązłość. Na przykład, ktoś zdradził męża lub żonę myślą lub uczynkiem; niektórzy cudzołożyli i prowadzili rozwiązłe życie, ale nie chcą z tego zrezygnować i cały czas myślą o tym, z kim mogliby cudzołożyć; niektórzy wyłudzili od innych pieniądze, być może nawet ogromne sumy pieniędzy; niektórzy okradali innych, są też i tacy, którzy wrobili innych lub zemścili się na innych. Niektóre z tych rzeczy są na granicy prawa, a inne po prostu łamią prawo; niektóre są na granicy moralnego postępowania, a inne po prostu naruszają zasady etyki normalnego człowieczeństwa. Te rzeczy są pogrzebane w najgłębszych ludzkich wspomnieniach i od czasu do czasu wypływają na powierzchnię świadomości. Gdy jesteś sam i gdy nie możesz w nocy zasnąć, mimowolnie zaczynasz myśleć o tych rzeczach. Są one jak film odtwarzany na ekranie umysłu, scena po scenie, i nie jesteś w stanie ich wymazać ani się od nich uwolnić. Ilekroć myślisz o tych rzeczach, czujesz przygnębienie, twoja twarz płonie rumieńcem wstydu, twoje serce drży, odczuwasz zażenowanie i twój duch przepełnia się niepokojem. Chociaż wierzysz w Boga, to i tak masz poczucie, jakby te rzeczy, które zrobiłeś, wydarzyły się wczoraj. Nie potrafisz od nich uciec, nie potrafisz się przed nimi skryć i nie masz pojęcia, jak się od nich na dobre uwolnić. Mimo że niewiele osób wie o tym, co zrobiłeś, a być może nawet nikt o tym nie wie, w głębi serca czujesz się trochę nieswojo. Z tego czucia rodzi się przygnębienie i to właśnie ono sprawia, że czujesz się winny, gdy podążasz za Bogiem i wykonujesz swój obowiązek. Nie jesteś w stanie dokładnie ustalić, czy to poczucie winy wynika z twojego własnego sumienia, ze świadomości przekroczenia prawa czy też z twojego poczucia moralności i etyki. W każdym razie ludzie, którzy zrobili takie rzeczy, często mimowolnie czują się nieswojo, gdy dzieje się coś określonego albo w niektórych środowiskach lub kontekstach. To uczucie niepokoju sprawia, że bezwiednie wpadają w głębokie przygnębienie, które ich ogranicza i zniewala. Ilekroć słuchają kazania lub omówienia prawdy, to przygnębienie powoli wkrada się do ich umysłu i najgłębszego zakamarka serca i wtedy samych siebie poddają przesłuchaniu, pytając: „Czy mogę to czynić? Czy jestem w stanie dążyć do prawdy? Czy jestem w stanie dostąpić zbawienia? Jakiego rodzaju osobą jestem? W przeszłości zrobiłem tę rzecz, byłem kiedyś tego rodzaju osobą. Czy nie ma dla mnie zbawienia? Czy Bóg mnie zbawi?”. Niektórzy ludzie potrafią czasami uwolnić się od tego przygnębienia. Wkładają całą swoją szczerość i całą energię, jaką mogą z siebie wykrzesać, w wypełnianie swoich obowiązków, powinności i wywiązywanie się z odpowiedzialności, a nawet wkładają całe serce i umysł w dążenie do prawdy i rozważanie słów Bożych oraz w ciężką pracę nad zrozumieniem słów Bożych. Jednak w chwili, gdy pojawia się jakaś szczególna sytuacja lub okoliczność, przygnębienie ponownie ich ogarnia i sprawia, że znów czują się oskarżeni w głębi serca. Myślą sobie: „Zrobiłeś to wcześniej i byłeś tego rodzaju człowiekiem. Czy możesz osiągnąć zbawienie? Czy jest sens praktykować prawdę? Co Bóg myśli o tym, co zrobiłeś? Czy Bóg wybaczy ci to, co zrobiłeś? Czy płacenie ceny w ten sposób może teraz zrekompensować tamten występek?”. Często robią sobie wyrzuty i czują się oskarżeni w głębi duszy, i często wątpią w siebie oraz dręczą się pytaniami. Nigdy nie potrafią odrzucić tego przygnębienia, a w sercach czują nieustanny niepokój z powodu haniebnej rzeczy, którą zrobili. Tak więc wierzą w Boga od tylu lat, a zdaje się, że nie słyszeli niczego, co Bóg powiedział, ani też, jak się zdaje, niczego z tego nie zrozumieli. Jest tak, jak gdyby nie wiedzieli, czy dostąpienie zbawienia ma w ogóle z nimi coś wspólnego, czy mogą zostać rozgrzeszeni i odkupieni, czy są uprawnieni do tego, by od Boga przyjąć sąd, karcenie i zbawienie. Nie mają o tym żadnego pojęcia. Ponieważ nie otrzymują odpowiedzi i ponieważ nie uzyskują żadnego jasnego werdyktu, w głębi serca cały czas odczuwają przygnębienie. W głębi duszy raz po raz rozpamiętują to, co zrobili, odtwarzają to raz po raz w swoich myślach, przypominając sobie, jak to wszystko się zaczęło i jak się skończyło, przypominając sobie to, co było wcześniej, i to, co stało się później. Bez względu na to, jakie są ich wspomnienia, zawsze czują się grzeszni, więc przez całe lata tkwią w przygnębieniu z powodu tego, co się kiedyś wydarzyło. Nawet gdy wykonują swoje obowiązki, nawet gdy służą jako kierownicy poszczególnych zadań, i tak mają poczucie, że nie ma dla nich nadziei na zbawienie. Dlatego nigdy bezpośrednio nie podchodzą do dążenia do prawdy jako do czegoś najwłaściwszego i najważniejszego. Sądzą po prostu, że błąd, jaki popełnili, lub rzecz, którą zrobili w przeszłości, są bardzo źle widziane przez większość ludzi, czy też przez ludzi potępiane i odrzucane z pogardą, a nawet potępiane przez Boga, i że nawet jeśli w przyszłości będą dążyć do prawdy, nie mogą zostać zbawieni. Bez względu na to, jaki to krok w dziele Bożym albo jak wiele słów On wypowiedział, oni nigdy nie traktują kwestii dążenia do prawdy w sposób należyty. Dlaczego tak jest? Ponieważ ostateczny wniosek, jaki wyciągają z doświadczenia tego rodzaju rzeczy, jest błędny, nie są w stanie na dobre uwolnić się od swojego przygnębienia.

Bez wątpienia jest wiele osób, które popełniły jakieś wykroczenie, większe bądź mniejsze, ale najprawdopodobniej bardzo niewiele jest osób, które popełniły naprawdę poważne wykroczenie, takie, które przekracza granice moralności. Nie będziemy zajmować się ludźmi, którzy popełnili różne inne wykroczenia, tylko tym, co powinni zrobić ci, którzy dopuścili się wykroczeń poważnych, czyli takich, które rażąco naruszają moralne i etyczne zasady postępowania. Jeśli chodzi o ludzi, którzy popełnili poważne wykroczenia – mam tu na myśli wykroczenia przekraczające granice moralności – nie wiąże się to z obrażeniem usposobienia Boga ani z naruszeniem Jego dekretów administracyjnych. Czy to rozumiecie? Nie mówię o wykroczeniach, które obrażają usposobienie Boga, Jego istotę, Jego tożsamość i status, i nie mówię o wykroczeniach, które bluźnią przeciwko Bogu. Chodzi mi natomiast o wykroczenia, które przekraczają granice moralności. Należy też powiedzieć o tym, jak ludzie, którzy popełnili tego rodzaju wykroczenia, mogą uporać się z uczuciem przygnębienia. Tacy ludzie mają przed sobą dwie ścieżki i jest to sprawa dość prosta. Po pierwsze, jeśli czujesz w głębi serca, że jesteś w stanie uwolnić się od tego, co zrobiłeś, lub masz okazję przeprosić za to i zadośćuczynić, to możesz to właśnie zrobić, przeprosić i zadośćuczynić, a wtedy znów poczujesz w swoim duchu spokój i swobodę; jeśli nie masz okazji, żeby to zrobić, jeśli nie jest to możliwe, jeśli naprawdę rozpoznałeś swój problem w najgłębszym zakamarku swojego serca, jeśli zdajesz sobie sprawę, jak poważne jest to, czego się dopuściłeś, i odczuwasz autentyczną skruchę, to wtedy powinieneś stanąć przed Bogiem, aby wyznać swoją winę i wyrazić żal. Ilekroć myślisz o tym, co zrobiłeś, i czujesz się winny – a jest to właśnie ten moment, kiedy powinieneś stanąć przed Bogiem, by wyznać swoją winę i okazać skruchę – musisz z pełną szczerością dać wyraz swoim uczuciom, aby otrzymać od Boga rozgrzeszenie i przebaczenie. Czy Bóg może cię rozgrzeszyć i ci przebaczyć? To zależy od twojego serca. Jeśli szczerze wyznasz swą winę, jeśli rzeczywiście zdasz sobie sprawę ze swojego błędu i swojego problemu, będziesz wiedział, co zrobiłeś – czy będzie to wykroczenie, czy też grzech – przyjmij postawę szczerego wyznania, poczuj prawdziwą nienawiść wobec tego, czego się dopuściłeś i rzeczywiście się nawróć, a nigdy już nie popełniaj tego wykroczenia po raz kolejny, to kiedyś w końcu nadejdzie dzień, gdy otrzymasz Boże rozgrzeszenie i przebaczenie, co oznacza, że Bóg nie będzie decydował o twoim wyniku w oparciu o te bezmyślne, głupie i plugawe rzeczy, które wcześniej uczyniłeś. Gdy osiągniesz ten poziom, Bóg w ogóle nie będzie pamiętał o tej sprawie; będziesz taki sam jak inni normalni ludzie, niczym się od nich nie różniąc. Jednak warunek jest taki, że musisz wykazać się szczerą i prawdziwą postawą pokutną, jak Dawid. Jak wiele łez Dawid uronił z powodu wykroczenia, które popełnił? Niezliczone były to łzy. Ile razy płakał? Niezliczoną ilość razy. Łzy, które wypłakiwał, można opisać następującymi słowami: „Każdej nocy rozścielam swe łoże, by w nim pływać”. Nie wiem, jak poważne jest twoje wykroczenie. Jeśli jest bardzo poważne, być może będziesz musiał płakać, aż twoje łóżko popłynie strumieniem twoich łez – być może aż w takim stopniu będziesz musiał wyznać i odpokutować swoje winy, zanim Bóg obdarzy cię przebaczeniem. Jeśli tego nie uczynisz, obawiam się, że twoje wykroczenie stanie się grzechem w oczach Boga i nie zostanie ci ono przebaczone. Byłbyś wtedy w tarapatach i dalsze mówienie o tym nie miałoby sensu. Dlatego, aby otrzymać Boże rozgrzeszenie i przebaczenie, musisz po pierwsze być szczery i podjąć praktyczne działania w celu szczerego wyznania grzechów i okazania skruchy. Niektórzy ludzie pytają: „Czy muszę wszystkim o tym powiedzieć?”. To nie jest konieczne; po prostu pomódl się do Boga w samotności. Ilekroć czujesz się nieswojo i winny w głębi serca, powinieneś od razu stanąć przed Bogiem i modlić się, by otrzymać Jego przebaczenie. Niektórzy pytają: „Jak dużo muszę się modlić, nim będę już wiedział, że Bóg mi przebaczył?”. Gdy nie będziesz już czuł się winny z tego powodu i gdy nie będziesz przez to wpadał w przygnębienie, wtedy osiągniesz pożądany rezultat i pokaże to, że Bóg cię rozgrzeszył. Gdy już nikt, żadna moc ani żadna zewnętrzna siła nie będzie w stanie cię rozstroić i gdy nie będziesz podlegał ograniczeniom ze strony żadnej osoby, żadnego zdarzenia ani żadnej rzeczy, wtedy osiągniesz pożądany rezultat. To jest pierwszy krok, jaki musisz wykonać. Drugi krok polega na tym, żebyś – nieustannie błagając Boga o rozgrzeszenie – aktywnie poszukiwał zasad, jakimi powinieneś się kierować podczas wykonywania obowiązków; tylko w ten sposób będziesz w stanie dobrze je wykonywać. Oczywiście, również praktyczne działanie, praktyczne przejawy i postawa stanowią zadośćuczynienie za twoje wykroczenie oraz dowodzą, że pokutujesz i zawróciłeś ze złej drogi; tak właśnie powinieneś czynić. Jak dobrze wykonujesz swoje obowiązki, to zadanie, które powierzył ci Bóg? Czy podchodzisz do tego zadania z przygnębieniem, czy też w oparciu o zasady, których przestrzegania wymaga od ciebie Bóg? Czy wykazujesz się lojalnością? Na jakiej podstawie Bóg miałby cię rozgrzeszyć? Czy okazałeś skruchę? Co pokazujesz Bogu? Jeśli chcesz otrzymać Boże rozgrzeszenie, musisz przede wszystkim być szczery: musisz nie tylko przyjąć postawę szczerego wyznania, ale też z pełną powagą dobrze wykonywać obowiązki – w przeciwnym razie nie ma sensu o tym mówić. Jeśli będziesz w stanie tych dwóch rzeczy dokonać, jeśli będziesz potrafił poruszyć Boga swoją szczerością i dobrą wiarą, tak że Bóg odpuści ci twoje grzechy, to staniesz się taki jak inni ludzie. Bóg będzie patrzył na ciebie tak samo, jak patrzy na innych ludzi, będzie cię traktował w taki sam sposób, w jaki traktuje innych ludzi, osądzi cię, skarci, wypróbuje i oczyści tak samo jak innych – nie zostaniesz potraktowany inaczej. Dzięki temu będziesz nie tylko czuł w sobie determinację i pragnienie, by dążyć do prawdy, ale ponadto Bóg cię oświeci, będzie cię prowadził i obdarowywał w ten sam sposób w twoim dążeniu do prawdy. Ponieważ masz teraz szczere i prawdziwe pragnienie oraz żarliwą postawę, Bóg będzie cię traktował nie inaczej niż innych i tak samo jak inni ludzie będziesz miał szansę na zbawienie. Czy to jest jasne? (Tak). Dopuszczenie się poważnego wykroczenia to szczególny przypadek. Nie można powiedzieć, że nie budzi lęku; to jest bardzo poważny problem. Nie można go stawiać na równi ze zwykłym zepsutym usposobieniem albo z niewłaściwymi myślami i mniemaniami. Jest to coś, co faktycznie się wydarzyło, stało się faktem, i pociąga za sobą poważne konsekwencje. Dlatego powinno się to w szczególny sposób traktować. Czy jednak traktuje się to w sposób szczególny, czy w sposób normalny, zawsze istnieje wyjście i sposób, żeby się z tym uporać, a zależy to od tego, czy potrafisz praktykować w oparciu o sposoby i metody, o których ci mówię i do których cię prowadzę. Jeśli rzeczywiście praktykujesz w ten sposób, to koniec końców twoje szanse na dostąpienie zbawienia będą takie same jak szanse innych ludzi. Rzecz jasna, uporać się z tym problemem trzeba nie tylko po to, by uwolnić się od przygnębienia. Celem ostatecznym, po wyrwaniu się z uczucia przygnębienia, jest to, by ludzie przyjęli prawidłowe podejście do wszystkich tych rzeczy w granicach sumienia i rozumu zwykłego człowieczeństwa w sytuacjach, gdy napotykają na swojej drodze inne osoby, zdarzenia i sprawy. Nie mogą popadać w skrajności, nie mogą być uparci; powinni nie ustawać w poszukiwaniu intencji Boga i w poszukiwaniu prawdy, wypełniać obowiązki i powinności przynależne istocie stworzonej, aż wreszcie będą postrzegać ludzi i rzeczy oraz zachowywać się i działać w zupełnej zgodzie z Bożymi słowami, a prawda stanie się dla nich kryterium. Gdy ludzie już wkroczą w tę rzeczywistość, będą stopniowo zbliżać się do ścieżki zbawienia i dzięki temu będą mieć nadzieję na dostąpienie zbawienia. Czy macie już jasność, jak można uporać się z uczuciem przygnębienia, którego powodem jest dopuszczenie się poważnego występku? (Tak).

Czy łatwo jest uwolnić się od uczucia przygnębienia? Sądzę, że to bardzo trudne, ponieważ wiąże się z istotnymi kwestiami życiowymi, ze ścieżką, jaką ludzie kroczą w swojej wierze w Boga, a to, czy będą mogli w przyszłości dostąpić zbawienia, czy też cała ich wiara pójdzie na marne, jest kwestią niezwykle ważną. Na zewnątrz widać ujawniające się uczucie, ale przecież stoją za nim określone przyczyny. W klarowny sposób omawiałem dziś te przyczyny, wskazałem sposób rozwiązania problemu, jaki z tymi przyczynami się wiąże, czy zatem można teraz gładko uporać się z uczuciem przygnębienia? (Można). W teorii sprawa jest rozwiązana. Rozumiejąc doktrynę, a następnie zestawiając tę doktrynę z tym, co zrobiliście w przeszłości, używając tej doktryny jako podstawy dla stopniowego usuwania trudności życiowych, trudności w waszym myśleniu, i konsekwentnie podążając tą ścieżką, możecie stopniowo wkraczać na ścieżkę dążenia do prawdy. Co sądzicie o takim sposobie rozwiązania problemu? (To dobry sposób). W taki sposób ludzie muszą ten problem rozwiązać. Jeśli tego nie czynią, to skomplikowane problemy, jakie w sobie noszą – dotyczące myślenia, serca, psychiki, a także zepsutego usposobienia – mocno ich ograniczają. Ludzie stają się zniewoleni i uwięzieni, cierpią i czują się wyczerpani przez cały czas, nie wiedzą, czy śmiać się, czy płakać, nie są w stanie znaleźć wyjścia. Gdy skończysz słuchać dzisiejszego omówienia, możesz się nad nim uważnie zastanowić i zrozumieć je na poziomie doktrynalnym. Następnie, poprzez praktyczne i osobiste doświadczenia w życiu codziennym, możesz stopniowo uwalniać się od tych negatywnych uczuć i różnych stanów związanych z twoim zepsutym usposobieniem. Gdy już pozostawisz to wszystko za sobą, to nie tylko będziesz prawdziwie oswobodzony i wolny, nie tylko wkroczysz w prawdorzeczywistość, ale – co najważniejsze – zrozumiesz i zyskasz prawdę, i będziesz w stanie urzeczywistniać prawdorzeczywistość. Będzie wtedy z ciebie wielki pożytek i twoje życie będzie miało wartość. Czy chcecie w taki sposób żyć? (Tak). Większość ludzi chce zrozumieć prawdę i wkroczyć w prawdorzeczywistość, nie chcą oni pędzić życia pogrążeni w negatywnych uczuciach ciała, w pożądliwych pragnieniach ciała, w światowych trendach i zepsutym usposobieniu – takie życie jest zanadto trudne i wyczerpujące. Czy życie pogrążone w negatywnych uczuciach i zepsutym usposobieniu może doprowadzić do dobrego rezultatu? Kto żyje tymi negatywnymi uczuciami, ten żyje pod władzą szatana. To przypomina życie w maszynce do mielenia mięsa – prędzej czy później zostaniesz przemielony i trudno jest znaleźć wyjście z tej sytuacji. Jeśli jednak potrafisz przyjąć prawdę, to jest nadzieja, że zostawisz za sobą zamęt i ból, że będziesz w stanie uciec od cierpienia spowodowanego uwikłaniem w negatywne uczucia, od których masz mętlik w głowie.

Pierwotnie planowałem omówić dziś więcej niż jeden temat, ale ostatecznie od dłuższego czasu mówię o przygnębieniu. Na każdy temat można dużo powiedzieć; niczego nie da się dobrze wyjaśnić w zaledwie kilku słowach. O czymkolwiek mówię, nie mogę po prostu objaśnić doktryny danej kwestii i na tym zakończyć. Każda kwestia wiąże się z wieloma aspektami prawdy i rzeczywistości; wiąże się z myślami i opiniami ludzi, sposobami zachowania się ludzi, ścieżką, jaką kroczą, a wszystko to ma związek z dostąpieniem przez was zbawienia. Nie mogę być niedbały, omawiając prawdę lub jakiś temat, i dlatego chwytam się wszystkich dostępnych sposobów, jak zrzędliwa babcia, żeby raz po raz mówić wam o tych rzeczach. Nie narzekajcie, że to kłopotliwe, i nie narzekajcie, że to rozwlekłe. Możliwe, że omówiłem już kiedyś jakiś temat, więc po co do niego wracać? Jeśli to robię, możecie mnie wysłuchać i potraktować to jako powtórkę. To jest w porządku, prawda? (Tak). Krótko mówiąc, musicie sumiennie traktować sprawy związane z prawdą i ścieżką, którą ludzie kroczą, i nie możecie być nieuważni. Im bardziej wchodzę w szczegóły i im konkretniej mówię, tym szczegółowsze i klarowniejsze staje się wasze zrozumienie związków między różnymi prawdami, a także różnic i powiązań szczegółowych między prawdami, pomijając jeszcze inne aspekty. Gdybym używał samych tylko ogólników, to trudno byłoby wam je zrozumieć i wkroczyć w nie, byłoby to dla was wyczerpujące, żeby spróbować samodzielnie kontemplować te rzeczy i rozeznać się w nich, czyż nie? (Nie). Na przykład, weźmy nasz dzisiejszy temat – negatywne uczucia wynikające z losu, pecha i wykroczeń popełnionych przez ludzi w przeszłości – nie bylibyście w stanie samodzielnie przemyśleć tych kwestii, a nawet gdybyście próbowali, nie udało by wam się znaleźć wyjścia. Ponieważ nie rozumiesz prawdy kryjącej się w tych rzeczach, nigdy nie będziesz w stanie znaleźć prawidłowej odpowiedzi w kwestii poszczególnych wykroczeń popełnionych przeszłości i będzie to dla ciebie zawsze tajemnicą, zawsze będzie cię to dręczyć, będziesz się w to wikłał i odbierze to twojemu sercu spokój, radość, wolność i wyzwolenie. Być może nie potraktowałeś tej sprawy prawidłowo i nie podążałeś właściwą ścieżką, co miało wpływ na dostąpienie przez ciebie zbawienia. Niektórzy ludzie zostali ostatecznie porzuceni i wyeliminowani. Dlaczego? Ponieważ uczynili w przeszłości niewypowiedziane rzeczy, nie uporali się z tym i nie otrzymali rozgrzeszenia. Ich serca były na zawsze uwikłane w te sprawy; nie chcieli dążyć do prawdy, wykonywali obowiązki niedbale, nie wkroczyli w prawdorzeczywistość i mieli poczucie beznadziejności, jeśli chodzi o dążenie do prawdy. Trwali w tym negatywnym nastawieniu aż do samego końca, nigdy nie nieśli świadectwa o swoich doświadczeniach i nie zyskali prawdy. Dopiero wtedy zaczęli żałować, ale było już wtedy za późno. Czy zatem te wszystkie kwestie wiążą się z prawdą i dostąpieniem zbawienia? (Wiążą się). Nie myśl, że tych rzeczy nie ma, tylko dlatego, że nie przytrafiły się tobie lub nie przytrafiły się komuś innemu, czy ludziom z twojego otoczenia. Powiem ci tak: być może uczyniłeś kiedyś rzeczy niegodne, które nie pociągnęły jeszcze za sobą przerażających konsekwencji, lub być może byłeś kiedyś pogrążony w tego rodzaju negatywnego uczucia lub jesteś w nim teraz pogrążony, tylko tego nie zauważyłeś i nie byłeś tego świadomy, i pewnego dnia coś realnego się wydarza i to uczucie ma poważne skutki i powoduje poważne konsekwencje. Dopiero gdy zaglądasz w głąb samego siebie, odkrywasz, że jesteś spętany przez to negatywne uczucie od wielu lat, a nawet dłużej, nie zdając sobie nawet z tego sprawy. Dlatego ludzie muszą nieustannie kontemplować, poddawać refleksji, pojmować i doceniać te rzeczy oraz doświadczać ich, aby stopniowo je odkrywać. To oczywiste, że gdy w końcu odkrywasz te rzeczy, to jest dla ciebie bardzo dobra nowina, a także wielka szansa na dostąpienie zbawienia. Gdy już je odkryjesz, to wtedy właśnie będziesz mieć szansę i nadzieję na to, aby się od nich uwolnić, a to, o czym dziś mówię, nie pójdzie na marne. Żadnej prawdy, żadnego tematu i żadnych słów nie można zrozumieć całkowicie i doświadczyć w ciągu dnia czy dwóch dni. Ponieważ wiąże się to z prawdą, wiąże się również z człowieczeństwem, zepsutym usposobieniem ludzi, ścieżką, jaką ludzie kroczą, oraz z dostąpieniem zbawienia przez ludzi. Dlatego nie możesz pominąć żadnej prawdy, tylko musisz wszystkie prawdy traktować w sposób sumienny. Nawet jeśli nie rozumiesz jeszcze tych prawd zbyt dobrze i nie wiesz, jak poprzez introspekcję rozeznać się w problemach, które masz zgodnie z tym, co mówią te prawdy, to być może, gdy będziesz doświadczał ich przez kilka lat, te prawdy wyzwolą cię z ograniczeń twojego zepsutego usposobienia i staną cię cennymi prawdami, które cię ocalą. Gdy to nastąpi, te prawdy zaprowadzą cię na właściwą ścieżkę poprzez życie i być może za mniej więcej dziesięć lat te słowa i te prawdy całkowicie odmienią twoje myśli i opinie, a także zupełnie zmienią twoje cele i kierunek, w jakim podążasz w swoim życiu.

Na tym kończymy nasze dzisiejsze omówienie. Do zobaczenia!

1 października 2022 r.


Jak dążyć do prawdy (3)

Pierwsza praktyka w dążeniu do prawdy: wyzbyć się

I. Wyzbywanie się różnych negatywnych uczuć

Do czego doszliśmy w naszym omówieniu podczas ostatniego zgromadzenia? Mówiliśmy o tym, jak dążyć do prawdy, co wiąże się z dwoma głównymi tematami, które są zasadniczo dwoma aspektami praktyki. Jaki jest pierwszy z nich? (Pierwszy to wyzbycie się). A drugi? (Drugi to poświęcenie). Pierwszy to wyzbycie się, a drugi to poświęcenie. Jeśli chodzi o praktykę „wyzbycia się”, najpierw omawialiśmy wyzbywanie się różnych negatywnych uczuć. Pierwszy aspekt „wyzbycia się” dotyczy wyzbywania się różnych negatywnych uczuć. Gdy zatem mówiliśmy o wyzbyciu się różnych negatywnych uczuć, jakie uczucia wskazaliśmy? (Bóg najpierw mówił o poczuciu niższości, nienawiści i gniewie, a potem o depresji). Za pierwszym razem mówiłem o potrzebie wyzbycia się nienawiści, gniewu i poczucia niższości – odniosłem się zasadniczo do tych trzech negatywnych uczuć, a także wspomniałem mimochodem o depresji. Za drugim razem mówiłem o praktykowaniu wyzbywania się depresji jako jednego z negatywnych uczuć. Ludzie mogą mieć depresję z najróżniejszych powodów i ostatnim razem mówiłem głównie o kilku źródłach negatywnego uczucia, jakim jest depresja. Powiedzcie Mi, jakie główne przyczyny depresji wskazałem? (Boże, w sumie są trzy przyczyny. Po pierwsze, ludzie mają poczucie, że przypadł im w udziale zły los; po drugie, ludzie obwiniają swojego pecha, gdy coś im się przytrafia; po trzecie, mają depresję, bo w przeszłości popełnili poważne występki albo zrobili coś głupiego czy bezmyślnego, przez co pogrążyli się w depresji). To są trzy główne przyczyny. Po pierwsze, ludzie często mają depresję, bo wierzą, że ich udziałem jest zły los; po drugie, popadają w depresję, bo mają poczucie, że są pechowcami; po trzecie, czują się depresyjnie, ponieważ popełnili poważne występki. Takie oto są trzy kluczowe przyczyny. Uczucie depresji nie jest ulotną, krótkotrwałą emocją zniechęcenia bądź smutku. Jest to raczej coś w rodzaju notorycznego, nawracającego negatywnego uczucia w umyśle, spowodowanego przez określone przyczyny. To negatywne uczucie powoduje u ludzi wiele negatywnych myśli, poglądów i opinii, a nawet wiele skrajnych i wypaczonych myśli, poglądów, sposobów zachowania oraz działania. Nie jest to chwilowy nastrój lub ulotna idea; jest to nawracające i notoryczne negatywne uczucie, które przez cały czas towarzyszy ludziom w życiu, w głębi serca, głęboko w duszy, a także w ich myślach i działaniach. To negatywne uczucie wpływa nie tylko na sumienie i rozum zwykłego człowieczeństwa ludzi, ale może też odciskać się na różnych opiniach, poglądach i perspektywach, jakie ludzie przyjmują w swoim patrzeniu na ludzi i sprawy oraz w zachowaniu się i działaniu w codziennym życiu. Dlatego konieczne jest, byśmy przeanalizowali różne negatywne uczucia, rozłożyli je na czynniki pierwsze i rozpoznali, zanim się ich wyzbędziemy i odmienimy jedno po drugim, starając się stopniowo od nich uwalniać, tak by twoje sumienie i rozum oraz myślenie twojego człowieczeństwa stały się normalne i praktyczne, a także po to, by twoje postrzeganie ludzi i spraw oraz sposób postępowania i działania w życiu codziennym nie podlegały już wpływowi, kontroli czy wręcz opresji ze strony tych negatywnych uczuć – to jest główny cel szczegółowego analizowania tych rozmaitych negatywnych uczuć i rozeznania się w nich. Najważniejszym celem nie jest to, byś słuchał, co mówię, byś się z tym zapoznał, byś to zrozumiał, i na tym poprzestał; chodzi raczej o to, byś dzięki Moim słowom pojął dokładnie, jaką krzywdę wyrządzają ludziom negatywne uczucia, byś wiedział, jak są szkodliwe i w jak wielkim stopniu oddziałują na ich codzienne życie, na sposób patrzenia na ludzi i sprawy, a także na to, jak się ludzie zachowują i działają.

Omówiliśmy również to, jak w pewnym stopniu te negatywne uczucia nie osiągają poziomu zepsutego usposobienia i skażonej istoty, ale w pewnej mierze powodują nasilenie zepsutego usposobienia, sprawiając, że ludzie działają, kierując się swoim zepsutym usposobieniem, i dając im dodatkowy powód, by żyć wedle swojego zepsutego usposobienia poprzez uleganie tym negatywnym uczuciom, a także by postrzegać inne osoby i rzeczy przez pryzmat swojego zepsutego usposobienia. Toteż wszystkie te negatywne uczucia w różnym stopniu wpływają na codzienne życie ludzi, a także w pewnej mierze wpływają na rozmaite myśli ludzi, ich postawy, perspektywy i punkty widzenia względem prawdy i Boga i je kontrolują. Można powiedzieć, że te negatywne uczucia nie mają wcale na ludzi dobrego wpływu, nie pomagają ani nie przynoszą pozytywnych skutków, a wręcz przeciwnie – wyrządzają jedynie krzywdę. Dlatego gdy ludziom towarzyszą te negatywne uczucia, wpływają one na ich serca i kontrolują je i ludzie mimowolnie żyją w stanie negatywności, a nawet przyjmują niedorzeczne punkty widzenia i skrajne poglądy na temat ludzi i rzeczy. Gdy ludzie postrzegają jakąś osobę lub rzecz z perspektywy negatywnych uczuć, jest czymś naturalnym, że ich zachowanie, podejście oraz skutki ich postępowania i działania będą skażone tymi skrajnymi, negatywnymi i depresyjnymi uczuciami. Te negatywne, depresyjne i skrajne uczucia sprawią, że ludzie będą nieposłuszni Bogu, będą niezadowoleni z Boga, będą Go obwiniać i będą się Mu opierać, a nawet będą się Mu sprzeciwiać i, rzecz jasna, będą Go nienawidzić. Na przykład gdy ktoś wierzy, że przypadł mu w udziale zły los, kogo za to obwinia? Być może nie powie tego wprost, ale w głębi serca uważa, że Bóg niesłusznie postąpił i że jest niesprawiedliwy; taki ktoś myśli: „Czemu Bóg obdarzył go taką urodą? Czemu pozwolił mu przyjść na świat w tak wspaniałej rodzinie? Czemu obsypał go tyloma darami? Czemu dał mu taki duży potencjał? Czemu mój potencjał jest taki kiepski? Czemu Bóg to jego zrobił przywódcą? Czemu nigdy nie jest moja kolej? Czemu ja nigdy nie zostałem przywódcą? Dlaczego jemu wszystko idzie gładko, a gdy ja coś robię, to nigdy nic się nie udaje? Czemu mój los jest tak nieszczęsny? Dlaczego mnie zdarzają się zupełnie inne rzeczy? Czemu przytrafiają mi się tylko złe rzeczy?”. Choć te myśli rozbudzone przez depresyjne uczucia nie sprawiają, że ludzie w swojej subiektywnej świadomości winią Boga lub sprzeciwiają się Bogu i swemu losowi, to jednak powodują, że ludzie w głębi serc często bezwiednie poddają się uczuciom nieposłuszeństwa, niezadowolenia, urazy, zawiści i nienawiści. W poważnych przypadkach ludzie mogą pod wpływem tych uczuć myśleć i postępować w sposób jeszcze skrajniejszy. Na przykład gdy niektórzy widzą, że ktoś inny radzi sobie lepiej niż oni i zyskuje aprobatę u Boga, czują zawiść i głęboką niechęć. W efekcie uruchamia się szereg małostkowych działań: mówią źle o tej osobie i kopią pod nią dołki za jej plecami, potajemnie podejmują podejrzane i irracjonalne działania i tak dalej. Pojawienie się tego szeregu problemów wiąże się bezpośrednio z depresją i negatywnymi uczuciami ludzi. Ten łańcuch myśli, zachowań i sposobów działania wynikających z depresyjnych uczuć może na początku sprawiać wrażenie zwykłych uczuć, ale z biegiem czasu te negatywne i depresyjne uczucia mogą coraz silniej skłaniać ludzi do życia zgodnego z własnym zepsutym szatańskim usposobieniem. Jeśli jednak ludzie rozumieją prawdę i wykazują się w życiu zwykłym człowieczeństwem, to gdy rodzą się w nich te negatywne i depresyjne uczucia, ich sumienie i rozum szybko reagują; ci ludzie dostrzegają obecność owych depresyjnych uczuć i zamęt, jaki one powodują, oraz są w stanie przejrzeć je na wylot. Mogą wtedy szybko się od nich uwolnić i gdy w swojej obecnej sytuacji napotykają ludzi, zdarzenia i rzeczy, potrafią dokonywać racjonalnych osądów, postrzegać napotykane sytuacje i doświadczane rzeczy racjonalnie oraz z właściwej perspektywy. Gdy ludzie robią to wszystko racjonalnie, najbardziej podstawową rzeczą, jaką są w stanie osiągnąć, jest akceptacja władzy sumienia i rozumu zwykłego człowieczeństwa. Co więcej, jeśli pojmują prawdę, będą w stanie postępować w zgodzie z prawdozasadami w sposób bardziej racjonalny, w oparciu o swoje sumienie i rozum, a w swoim zachowaniu i działaniu nie będą ulegać zepsutemu usposobieniu. Jeśli jednak negatywne uczucia zajmują dominujące miejsce w ich sercach, wpływając na ich myśli, poglądy i sposób postępowania oraz traktowania różnych spraw, to naturalnie te negatywne uczucia zahamują ich życiowe postępy, a to będzie zakłócać ich myśli, decyzje, zachowanie i podejście we wszelkiego rodzaju sytuacjach. Z jednej strony te negatywne uczucia sprzyjają nasileniu się zepsutego usposobienia ludzi, sprawiając, że czują się oni nieskrępowani i usprawiedliwieni, gdy żyją według swojego zepsutego usposobienia; z drugiej strony te negatywne uczucia mogą sprawić, że ludzie będą stawiać opór rzeczom pozytywnym i będą żyć pogrążeni w negatywności, uciekając od światła. W ten sposób negatywne uczucia potęgują się i narastają w niekontrolowany sposób, nie pozwalając ludziom postępować racjonalnie w granicach sumienia i rozumu. Uniemożliwiają dążenie do prawdy i życie przed obliczem Boga, przez co ludzie w naturalny sposób degenerują się jeszcze bardziej, nie tylko czują zniechęcenie, ale również oddalają się od Boga. A jakie będą konsekwencje utrzymywania się takiego stanu rzeczy? Negatywne uczucia nie uwolnią ludzi od zepsutego usposobienia, lecz jeszcze bardziej je spotęgują, przez co ludzie będą działać i zachowywać się tak, jak im nakazuje zepsute usposobienie, będą szli własną drogą. Co uczynią ludzie zdominowani przez błędne i skrajne myśli i poglądy? Czy zakłócą pracę kościoła? Czy będą szerzyć zniechęcenie oraz osądzać Boga i zarządzenia domu Bożego? Czy będą obwiniać Boga i stawiać Mu opór? Z pewnością będą tak czynić! Takie są ostateczne konsekwencje. W tych ludziach zrodzi się łańcuch poszczególnych sposobów nastawienia i działania, takich jak nieposłuszeństwo, niezadowolenie, negatywność i opór – oto konsekwencje sytuacji, gdy w ludzkich sercach przez długi czas dominują negatywne uczucia. Weźmy jakieś maciupeńkie negatywne uczucie – takie, którego ludzie na pozór nie są w stanie odczuć, nawet nie zdają sobie sprawy z jego istnienia ani w ogóle nie czują jego wpływu na siebie. Otóż to znikome negatywne uczucie towarzyszy im przez cały czas, jak gdyby się z nim już urodzili. Wyrządza ludziom najrozmaitsze szkody, małe i duże, wciąż cię otacza, zastrasza, tłamsi i krępuje do tego stopnia, że jest przy tobie zawsze, tak samo jak twoje życie, ty jednak w ogóle nie zdajesz sobie z tego sprawy, żyjesz z tym uczuciem i traktujesz je jako coś oczywistego, myśląc: „Tak właśnie ludzie mają myśleć, nie ma w tym nic złego, to zupełnie normalne. Któż nie ma tego rodzaju myśli? Któż nie odczuwa jakichś negatywnych uczuć?”. Nie jesteś w stanie poczuć, jak wielkie szkody wyrządza ci to negatywne uczucie, ale te szkody są bardzo realne i często będą cię skłaniać do mimowolnego, odruchowego przejawiania zepsutych skłonności, do zachowania i działania pod wpływem tych zepsutych skłonności, aż w końcu wszystko będziesz czynił, kierując się swoimi zepsutymi skłonnościami. Możesz sobie wyobrazić ostateczne rezultaty: będą one negatywne, niekorzystne, nie przyniosą żadnego pożytku ani niczego pozytywnego, nie mówiąc już o tym, że w żaden sposób nie pomogą zyskać prawdy i Bożej pochwały – nie są to optymistyczne rezultaty. Dlatego dopóki negatywne uczucia w kimś istnieją, dopóty wszelkiego rodzaju negatywne myśli i poglądy będą istotnie wpływać na jego życie i w nim dominować. Z tego wpływu i z tej dominacji rodzą się przeszkody na drodze dążenia do prawdy, praktykowania prawdy i wkroczenia w prawdorzeczywistość. Z tego względu musimy dalej demaskować i analizować te negatywne uczucia, aby można było się z nimi wszystkimi uporać.

D. Uczucia udręki, niepokoju i zmartwienia

Negatywne uczucia, które właśnie omówiliśmy, mają poważne skutki i w dotkliwy sposób szkodzą ludziom, ale istnieją też inne negatywne uczucia, które w podobny sposób oddziałują na ludzi i wyrządzają im krzywdę. Poza takimi negatywnymi uczuciami jak nienawiść, gniew, poczucie niższości i przygnębienie, o których już sobie powiedzieliśmy, są jeszcze takie negatywne uczucia jak udręka, niepokój i zmartwienie. Te uczucia również są zakorzenione głęboko w ludzkich sercach i towarzyszą ludziom w codziennym życiu, przejawiając się w ich słowach i czynach. Oczywiście, gdy coś się ludziom przydarza, te uczucia wpływają na ich myśli i przekonania, a także na przyjmowane przez nich perspektywy i punkty widzenia. Dziś przeanalizujemy i zdemaskujemy te negatywne uczucia udręki, niepokoju i zmartwienia oraz spróbujemy pomóc ludziom w rozpoznaniu tych uczuć w sobie. Gdy już ludzie rozpoznają w sobie te negatywne uczucia, ostatecznym celem jest dokładne ich poznanie i wyzbycie się, aby uwolnić się od ich wpływu oraz przestać żyć i postępować w oparciu o te negatywne uczucia. Najpierw przyjrzymy się słowom: „udręka, niepokój i zmartwienie”. Czy nie wyrażają one uczuć? (Wyrażają). Zanim omówimy ten temat, zastanówmy się nad tym, abyście wyrobili sobie ogólne pojęcie „udręki, niepokoju i zmartwienia”. Bez względu na to, czy zrozumiecie te słowa dosłownie, czy pojmiecie je głębiej, zyskacie podstawową wiedzę na temat tych negatywnych uczuć. Najpierw powiedzcie Mi, czym martwiliście się w przeszłości. Jakie rzeczy budzą w tobie uczucia udręki, niepokoju i zmartwienia? To może być jak wielki głaz, który cię przygniata, albo jak cień, który przez cały czas ci towarzyszy, paraliżując cię. (Boże, powiem kilka słów. Gdy nie osiągam wyników podczas wykonywania obowiązków, to uczucie jest dość silne. Martwię się, czy zostanę zdemaskowany i wyeliminowany, czy będę mieć dobrą przyszłość i dobre przeznaczenie. Gdy osiągam wyniki, wykonując obowiązki, nie czuję się tak, ale ilekroć nie osiągam wyników podczas wykonywania obowiązków przez dłuższy czas, tego rodzaju negatywne uczucia ujawniają się z wielką siłą). Czy nie jest to przejaw negatywnych uczuć udręki, niepokoju i zmartwienia? (Jest). Zgadza się. Tego rodzaju negatywne uczucie skrywa się w najgłębszych zakamarkach ludzkich serc przez cały czas, nieustannie wpływając na myśli ludzi. Choć ludzie nie potrafią wyczuć tego rodzaju negatywnego uczucia, gdy nic złego się nie stało, ona jest jak zapach, coś w rodzaju gazu albo raczej fali elektromagnetycznej. Nie widzisz jej, a gdy nie jesteś jej świadomy, nie potrafisz jej w ogóle poczuć. Jednak zawsze możesz wyczuć jej obecność w głębi serca czymś w rodzaju szóstego zmysłu i przez cały czas podświadomie wyczuwasz istnienie tego rodzaju myśli i uczuć. W odpowiednim czasie i w odpowiednim miejscu, a także w odpowiednim kontekście tego rodzaju negatywne uczucie zacznie stopniowo wzrastać i się ujawniać. Czy tak nie jest? (Jest tak). Jakie więc inne rzeczy sprawiają, że czujecie udrękę, niepokój i zmartwienie? Czy nie ma już nic więcej poza tym, o czym już wspomnieliśmy? Jeśli nie ma, to wasze życie musi być bardzo szczęśliwe, zupełnie pozbawione zmartwień, niepokoju i udręki – wygląda na to, że w istocie jesteście wolnymi ludźmi. Czy tak się sprawy mają? (Nie). W takim razie powiedzcie Mi, co skrywają wasze serca. (Gdy nie radzę sobie z wykonywaniem obowiązków, ciągle się martwię, że utracę reputację i status, martwię się tym, co pomyślą o mnie bracia i siostry, co pomyśli o mnie mój przywódca. Ponadto gdy współpracuję z braćmi i siostrami podczas wykonywania obowiązków i raz po raz przejawiam zepsute skłonności, zawsze martwi mnie to, że choć wierzę w Boga od tak dawna, to wciąż się nie zmieniłem i jeśli dalej tak będzie, to być może pewnego dnia zostanę wyeliminowany. Takie mam obawy). Czy te obawy budzą w tobie negatywne uczucia udręki, niepokoju i zmartwienia? (Tak). Większość z was zatem niepokoi się i martwi tym, że nie wykonujecie dobrze swoich obowiązków, czy tak? (Głównie martwię się o swoją przyszłość i swój los). Martwienie się o swoją przyszłość i swój los to najczęstszy przypadek. Gdy ludzie nie są w stanie dostrzec, zrozumieć i zaakceptować sytuacji, jakimi Bóg rozporządza, i Jego suwerennej władzy oraz się temu podporządkować oraz gdy napotykają różne trudności w codziennym życiu lub trudności te przekraczają granice wytrzymałości zwykłych ludzi, w ich podświadomości rodzą się rozmaite rodzaje zmartwienia, niepokoju, a nawet udręki. Nie wiedzą, co przyniesie jutro i dzień następny, nie wiedzą, jak będzie wyglądać ich przyszłość, więc odczuwają udrękę, niepokój i zmartwienie w związku z różnymi rzeczami. Jaki jest kontekst, w którym rodzą się te negatywne uczucia? Chodzi o to, że ludzie nie wierzą w suwerenną władzę Boga, to znaczy nie są w stanie uwierzyć w suwerenną władzę Boga ani jej dostrzec, nie mają też w głębi serca autentycznej wiary w Boga. Nawet gdy na własne oczy widzą fakty potwierdzające suwerenną władzę Boga, nie rozumieją jej ani w nią nie wierzą. Nie wierzą, że Bóg sprawuje suwerenną władzę nad ich losem, nie wierzą, że całe ich życie jest w rękach Boga, więc w głębi serca nie mają zaufania do suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeń, a wtedy pojawiają się skargi i ludzie nie potrafią się podporządkować. Oprócz narzekania i niemożności podporządkowania się chcą być panami własnego losu i podejmować działania z własnej inicjatywy. Co się dzieje, gdy zaczynają działać z własnej inicjatywy? Jedyne, co mogą zrobić, to polegać na swoim potencjale i swoich zdolnościach, ale istnieje wiele rzeczy, których nie są w stanie osiągnąć ani dokonać, opierając się wyłącznie na swoim charakterze i zdolnościach. Na przykład: co z nimi będzie w przyszłości? Czy dostaną się na studia? Czy znajdą dobrą pracę po studiach? Czy w pracy będzie im się dobrze układać? Jeśli chcą piąć się na szczyt i się wzbogacić, czy uda im się zaspokoić ambicje i pragnienia w ciągu kilku lat? Jeśli chcą kogoś sobie znaleźć, wziąć ślub i założyć rodzinę, jaka osoba będzie dla nich odpowiednia? Człowiek nie zna odpowiedzi na takie pytania i przez to ludzie czują się zagubieni. Gdy zaś ludzie czują się zagubieni, rodzi się w nich udręka, niepokój i zmartwienie – dręczą się, niepokoją i martwią tym, co przyniesie im przyszłość. Dlaczego tak jest? Ponieważ w granicach wyznaczonych przez zwykłe człowieczeństwo ludzie po prostu nie są w stanie tego wszystkiego znieść. Nikt nie wie, jak wyglądać będzie jego życie za kilka lat, nikt nie wie, co będzie z jego pracą, małżeństwem i dziećmi w przyszłości – ludzie po prostu tego nie wiedzą. Przewidzenie tych rzeczy wykracza poza możliwości zwykłego człowieczeństwa i dlatego ludzie nieustannie się nimi dręczą, niepokoją i martwią. Bez względu na to, jak prosty ktoś ma umysł, o ile tylko potrafi myśleć, to kiedy wejdzie w dorosłość, te negatywne uczucia, jedno po drugim, zrodzą się w głębi jego serca. Dlaczego udręka, niepokój i zmartwienie budzą się w ludziach? Ponieważ ludzie wciąż się przejmują i gryzą tym, co pozostaje poza ich kontrolą; przez cały czas chcą wiedzieć, rozumieć i osiągać rzeczy wykraczające poza granice ludzkich możliwości, a nawet kontrolować sprawy pozostające poza zasięgiem zwykłego człowieczeństwa. Chcą nad tym wszystkim zapanować, a co więcej, chcą, aby prawidła i rezultaty w ramach dziania się tych rzeczy postępowały i wypełniały się zgodnie z ich własną wolą. Dlatego ludzie, opanowani przez takie irracjonalne myśli, odczuwają udrękę, niepokój i zmartwienie, a konsekwencje tych uczuć różnią się w zależności od osoby. Bez względu na to, jakie rzeczy wywołują u ludzi te negatywne uczucia udręki, niepokoju lub zmartwienia, powinni oni traktować je bardzo poważnie oraz poszukiwać prawdy, aby się z tymi uczuciami skutecznie uporać.

1. Uczucia udręki, niepokoju i zmartwienia w związku ze swoją przyszłością

Omówimy negatywne uczucia udręki, niepokoju i zmartwienia, biorąc zasadniczo pod uwagę dwa aspekty: po pierwsze, przeanalizujemy trudności ludzi, aby zobaczyć, jakie one są, i na tej podstawie dokładnie określimy, jakie przyczyny wywołują negatywne uczucia udręki, niepokoju i zmartwienia oraz w jaki sposób te uczucia powstają; po drugie, szczegółowo przeanalizujemy negatywne uczucia udręki, niepokoju i zmartwienia pod kątem różnych postaw ludzi względem dzieła Boga. Czy to jest jasne? (Tak). Ile mamy tu aspektów? (Dwa). Mamy zamiar przeanalizować przyczyny wywołujące negatywne uczucia udręki, niepokoju i zmartwienia, po pierwsze w kontekście trudności doświadczanych przez ludzi, a po drugie w kontekście ludzkich postaw względem dzieła Boga. Powtórzcie to za Mną. (Mamy zamiar przeanalizować przyczyny wywołujące negatywne uczucia udręki, niepokoju i zmartwienia, po pierwsze w kontekście trudności doświadczanych przez ludzi, a po drugie w kontekście ludzkich postaw względem dzieła Boga). Ludzie mogą doświadczać wielu trudności i wszystkie one pojawiają się w codziennym życiu, często w granicach życia wyznaczonych przez zwykłe człowieczeństwo. A skąd biorą się te trudności? Biorą się stąd, że ludzie ciągle próbują sięgać za daleko, próbują kontrolować własny los i poznać swoją przyszłość. Jeśli ta przyszłość rysuje się w czarnych barwach, od razu szukają eksperta od feng shui albo wróżki, aby sytuację naprawić. Dlatego ludzie napotykają tak wiele trudności w codziennym życiu i to właśnie te trudności powodują, że ludzie często ulegają negatywnym uczuciom udręki, niepokoju i zmartwienia. Jakie są to trudności? Zacznijmy od tego, co ludzie uznają za największą trudność – co to takiego? Chodzi o widoki na przyszłość, czyli o to, jak rysuje się czyjaś przyszłość: czy będzie bogaty, czy przeciętny, czy będzie w stanie się wyróżnić z tłumu, czy osiągnie wielki sukces, czy będzie prosperować w świecie i wśród ludzi. Zwłaszcza gdy mówimy o ludziach wierzących w Boga, być może nie wiedzą oni, jak będzie wyglądać przyszłość innych, ale często martwią się o własną przyszłość i ciągle zadają sobie pytania w rodzaju: „Czy tylko o to chodzi w wierze w Boga? Czy będę w stanie kiedykolwiek wyróżnić się z tłumu? Czy uda mi się odegrać ważną rolę w domu Bożym? Czy zostanę liderem zespołu lub będę czymś zarządzać? Czy będę w stanie zostać przywódcą? Co mi się przydarzy? Jeśli będę cały czas wykonywał obowiązki w domu Bożym tak jak teraz, jaki koniec mnie czeka? Czy dostąpię zbawienia? Czy mam jakieś widoki na przyszłość? Czy muszę dalej wykonywać pracę w świecie? Czy mam kontynuować zdobywanie umiejętności zawodowych, a może powinienem się dokształcić? Jeśli będę w stanie wykonywać obowiązki w domu Bożym w pełnym wymiarze czasu, bez problemu zaspokoję podstawowe potrzeby materialne, ale jeśli nie będę dobrze wykonywał obowiązków i zostanę przeniesiony i zastąpiony, to z czego będę żył? Czy powinienem wykorzystać okazję teraz, zanim mnie zastąpią lub wyeliminują, aby przygotować się na taką ewentualność?”. Głowią się nad tym, gromadzą oszczędności i myślą sobie: „Na ile lat wystarczy mi to, co mam zaoszczędzone? Mam ponad trzydzieści lat, za dziesięć lat będę po czterdziestce. Jeśli wydalą mnie z kościoła, czy poradzę sobie w świecie? Czy mój stan zdrowia będzie na tyle dobry, żebym mógł pracować? Czy będę w stanie zarobić na utrzymanie? Czy będzie mi w życiu ciężko? Wykonuję obowiązki w domu Bożym, ale czy Bóg zatrzyma mnie aż do końca?”. Choć myślą o tych sprawach nieustannie, nigdy nie znajdują odpowiedzi. Choć nigdy nie dochodzą do żadnych rozstrzygnięć, nie są w stanie przestać o tych rzeczach myśleć – jest to poza ich kontrolą. Gdy napotykają niepowodzenie lub trudność albo gdy coś idzie nie po ich myśli, w głębi serca zastanawiają się nad tym, nie mówiąc nic nikomu. Gdy niektórzy ludzie są przycinani, gdy są zastępowani, gdy są przenoszeni do innych obowiązków i gdy doświadczają kryzysu, bezwiednie szukają drogi odwrotu i mimowolnie snują plany i intrygi na najbliższą przyszłość. Bez względu na to, co się w końcu wydarza, ludzie i tak często snują plany i intrygi w odniesieniu do spraw, które budzą w nich zmartwienie, niepokój i udrękę. Czy nie są to rzeczy, o których ludzie myślą pod kątem swoich widoków na przyszłość? Czy te negatywne uczucia nie powstają dlatego, że ludzie nie potrafią się wyrzec widoków na przyszłość? (Tak, właśnie dlatego powstają). Gdy ludzie są bardzo entuzjastycznie nastawieni i gdy w ramach wykonywanych obowiązków wszystko idzie gładko, a zwłaszcza gdy dostają awans, powierzane są im ważne zadania, cieszą się wsparciem ze strony większości braci i sióstr oraz ich wartość jest doceniana, wtedy nie myślą o tych rzeczach. W momencie, gdy zagrożone stają się ich reputacja, status i interesy, mimowolnie znów pojawiają się w nich te negatywne uczucia udręki, niepokoju i zmartwienia. Gdy te negatywne uczucia znów się ujawniają, ludzie od nich nie uciekają ani ich nie odrzucają, a wręcz przeciwnie – pielęgnują je, z całych sił starają się pogrążyć w tych uczuciach udręki, niepokoju i zmartwienia, coraz głębiej i głębiej. Dlaczego o tym mówię? Gdy ludzie pogrążają się w tych negatywnych uczuciach, mają tym większy powód, a także wymówkę, aby bez skrupułów snuć plany na przyszłość, plany następnych działań. Snując te plany, są przeświadczeni, że tak właśnie powinno być, że tak właśnie powinni postępować, i powołują się na maksymę „Każdy myśli tylko o sobie, a diabeł łapie ostatniego” oraz na maksymę „Kto nie myśli o przyszłości, ściąga na siebie kłopoty już teraz”, co oznacza, że jeśli nie robisz planów i nie troszczysz się o swoją przyszłość i swój los z wyprzedzeniem, to nikt inny za ciebie o to nie zadba i nikt się nie będzie za ciebie o to martwił. Gdy nie masz pojęcia, jaki ma być twój kolejny krok, będziesz się czuł niezręcznie, będziesz zażenowany i doznasz bólu – to ty będziesz tym, który cierpi i musi znosić trudy. Dlatego ludzie myślą, że są bardzo sprytni i przy każdym kroku planują już dziesięć kolejnych. Gdy spotykają ich w życiu trudności lub rozczarowania, od razu uciekają się do negatywnych uczuć udręki, niepokoju i zmartwienia, aby chronić samych siebie, aby zabezpieczyć swoją przyszłość i mieć pewność, że ich kolejny krok będzie bezbłędny, by mieć co włożyć do ust i mieć co na siebie ubrać, żeby nie wałęsać się po ulicach i żeby nie brakło im jedzenia ani ubrań. Dlatego pod wpływem tych negatywnych uczuć często sami siebie przestrzegają, myśląc: „Muszę poczynić plany z wyprzedzeniem, wstrzymać się z pewnymi rzeczami i zapewnić sobie drogę odwrotu. Nie mogę być głupi, jestem kowalem własnego losu. Ludzie często mówią: »Nasz los jest w rękach Boga, Bóg sprawuje suwerenną władzę nad losem człowieka«, ale to tylko puste frazesy. Kto faktycznie to widział? Jak Bóg sprawuje suwerenną władzę nad naszym losem? Kto rzeczywiście widział, jak Bóg osobiście przygotowuje trzy posiłki dziennie dla kogoś albo zaspokaja czyjeś potrzeby życiowe? Nikt”. Ludzie wierzą w to, gdy nie dostrzegają suwerennej władzy Boga, a jeśli odczuwają udrękę, niepokój i zmartwienie w odniesieniu do swoich widoków na przyszłość, to te negatywne uczucia są dla nich czymś w rodzaju ochrony, jak tarcza albo bezpieczna przystań. Co rusz przestrzegają samych siebie i przypominają sobie, że powinni robić plany na przyszłość, że powinni martwić się o jutro, że nie wolno im napychać się jedzeniem przez cały dzień i leżeć do góry brzuchem; że nie jest czymś niewłaściwym, gdy snują dla siebie plany, gdy szukają dla siebie wyjścia i pracują dniem i nocą na swoją własną przyszłość. Mówią sobie, że to jest naturalne i zupełnie usprawiedliwione, że nie mają się czego wstydzić. Choć zatem ludzie uznają udrękę, niepokój i zmartwienie za negatywne uczucia, to nie uważają ich za coś złego, nie sądzą, by te negatywne uczucia jakoś ich krzywdziły lub przeszkadzały w dążeniu do prawdy i wkroczeniu w prawdorzeczywistość. Zamiast tego niezmordowanie cieszą się tymi uczuciami, chętnie i niestrudzenie żyją, opanowani tymi negatywnymi uczuciami. Dzieje się tak, bo wierzą, że tylko życie tymi negatywnymi uczuciami i nieustanne dręczenie się, niepokojenie i martwienie swoimi widokami na przyszłość zapewni im bezpieczeństwo. W przeciwnym razie któż będzie się dręczył, niepokoił i martwił ich przyszłością? Nikt. Nikt nie kocha ich bardziej, niż oni kochają samych siebie, nikt nie rozumie ich tak, jak oni samych siebie rozumieją, i nikt nie nadaje na tych samych falach. Jeśli więc ludzie są w stanie pojąć w pewnym stopniu i na poziomie słów i doktryn, że istnienie takich negatywnych uczuć wyrządza im krzywdę, to i tak nie chcą się ich wyzbyć, bo właśnie te negatywne uczucia pozwalają im zdecydowanie podjąć inicjatywę, by stać się kowalem własnego losu i kształtować swoją przyszłość. Czy słuszne są te słowa? (Tak). Dla ludzi zatem zamartwianie się, niepokój i dręczenie się swoją przyszłością to kwestia ogromnej odpowiedzialności. Nie jest to coś wstydliwego, żałosnego czy nienawistnego – oni uważają, że tak właśnie powinno być. Dlatego ludziom tak trudno jest wyzbyć się tych negatywnych uczuć, jakby towarzyszyły im one od urodzenia. Odkąd przyszli na świat, ludzie myślą tylko o sobie i najważniejsze są dla nich widoki na przyszłość. Myślą, że jeśli zdecydowanie wezmą swoją przyszłość we własne ręce i będą nad nią czuwać, to będą wiedli życie pozbawione zmartwień. Wydaje im się, że dobre widoki na przyszłość zapewnią im wszystko, czego chcą, że to będzie życie usłane różami. Dlatego ludzie nigdy nie mają dość uczucia udręki, niepokoju i zmartwienia w odniesieniu do swojej przyszłości. Nawet jeśli Bóg złożył swoją obietnicę, nawet jeśli ludzie otrzymali od Boga wiele łaski lub cieszyli się taką łaską, nawet jeśli widzieli błogosławieństwa, jakimi Bóg obdarzył ludzkość, i tak dalej, to ludzie i tak chcą dalej żyć pogrążeni w negatywnych uczuciach udręki, niepokoju i zmartwienia, chcą dalej snuć plany i tworzyć wizje swojej przyszłości.

2. Uczucia udręki, niepokoju i zmartwienia w związku ze swoim małżeństwem

Poza widokami na przyszłość jest jeszcze coś ważnego, coś, czym ludzie się dręczą, niepokoją i martwią, a mianowicie małżeństwo. Niektórzy nie mają z tym problemu i nie przejmują się tym, że nie są w związku małżeńskim, choć przekroczyli już trzydziestkę, bo dziś wielu ludzi w tym wieku nie jest w takim związku. Często widać to w społeczeństwie, nikt się z tego nie wyśmiewa i nie mówi, że coś jest z tobą nie tak. Jeśli jednak ktoś po przekroczeniu czterdziestki wciąż nie zawarł małżeństwa, w głębi serca zaczyna trochę panikować i myśli: „Czy powinienem sobie kogoś znaleźć? Czy powinienem wejść w związek małżeński? Jeśli tego nie zrobię i nie założę rodziny, jeśli nie będę mieć dzieci, to kto się mną zaopiekuje na starość? Czy ktoś się o mnie zatroszczy, jeśli zachoruję? Czy ktoś zadba o mój pochówek, kiedy umrę?”. Ludzie martwią się o takie rzeczy. Ci, którzy nie planują małżeństwa, nie odczuwają takiej udręki, takiego niepokoju i takiego zmartwienia. Niektórzy mówią na przykład: „Teraz wierzę w Boga i chcę się dla Niego poświęcać. Nie mam zamiaru z nikim się wiązać, nie mam parcia na małżeństwo. Nie będę się tym zadręczać bez względu na to, ile mam lat”. Ludzie, którzy nie byli w związku od dziesięciu czy dwudziestu lat, którzy nie byli w związku odkąd skończyli dwadzieścia lat do momentu, gdy przekroczyli czterdziestkę, nie powinni mieć żadnych większych trosk. Choć czasami mogą odczuwać zmartwienie i udrękę ze względu na czynniki środowiskowe lub obiektywne powody, to ponieważ wierzą w Boga i angażują się w wykonywanie obowiązków oraz ich determinacja nie uległa zmianie, zmartwienie, jakie odczuwają, jest niesprecyzowane i sporadyczne – to nic poważnego. Tego rodzaju uczucie, które nie wpływa na normalne wykonywanie obowiązków, jest nieszkodliwe i nie można go nazwać negatywnym uczuciem, tj. nie stało się ono dla ciebie negatywnym uczuciem. Jeśli chodzi o ludzi pozostających w związku małżeńskim, o jakie rzeczy się oni martwią? Jeśli mąż i żona wierzą w Boga i wykonują swoje obowiązki, czy takie małżeństwo przetrwa? Czy rodzina istnieje? A co z dziećmi? Jeśli jedna osoba w małżeństwie dąży do prawdy, a druga tego nie czyni, jeśli ta, która nie dąży do prawdy, goni za rzeczami światowymi, za życiem zamożnym, a ta, która dąży do prawdy, chce nieustannie wykonywać obowiązki, zaś, ta, która nie dąży do prawdy, zawsze stara się przeszkodzić w tym współmałżonkowi, ale czuje się zbyt skrępowana, więc tylko od czasu do czasu narzeka lub mówi negatywne rzeczy, żeby zniechęcić współmałżonka, to wtedy ta osoba w małżeństwie, która dąży do prawdy, będzie się zastanawiać: „Mój mąż tak naprawdę nie wierzy w Boga, więc co będzie z nami w przyszłości? Jeśli się rozwiedziemy, zostanę sama i nie będę w stanie się utrzymać. Jeśli z nim zostanę, nie będziemy podążać tą samą ścieżką, będziemy mieć rozbieżne marzenia, i co ja wtedy zrobię?”. Taka osoba dręczy się, niepokoi i martwi takimi rzeczami. Niektóre siostry, gdy już zaczną wierzyć w Boga, uważają, że choć ich mężowie nie wierzą w Boga, to przecież nie próbują zbyt usilnie przeszkadzać im w wierze. Widząc, że nie są prześladowane, takie siostry nie uważają, żeby rozwód był konieczny. Jeśli jednak pozostają w związku małżeńskim, nieustannie czują się ograniczane i podległe wpływom. Co na nie wpływa? Są zniewolone, bo ulegają wpływowi swoich uczuć, a różne trudności w życiu rodzinnym i małżeństwie od czasu do czasu do głębi poruszają ich serca, przez co doznają udręki, niepokoju i zmartwienia w stopniu umiarkowanym. W takich okolicznościach małżeństwo to formalność, która podtrzymuje normalne życie rodzinne; małżeństwo staje się czymś, co krępuje normalne myślenie żon, ich normalne życie, a nawet normalne wykonywanie przez nie obowiązków – trudno jest im zapewnić trwałość małżeństwa, ale nie są w stanie się od niego uwolnić. Nie ma żadnego szczególnego powodu, by takie małżeństwo trwało, ani nie ma żadnego szczególnego powodu do rozwodu; żadna z tych dwóch opcji nie jest dostatecznie uzasadniona. Te siostry nie wiedzą, jaka decyzja jest w tej sytuacji właściwa, a jaka niewłaściwa, dlatego rodzą się w nich udręka, niepokój i zmartwienie. Te uczucia wciąż pojawiają się w ich umysłach i zniewalają je w codziennym życiu, wpływają też na ich normalne życie. Podczas wykonywania obowiązków te sprawy obecne są stale w ich umysłach i w głębi serca, wpływając tym samym na normalne wykonywanie obowiązków. Chociaż te sprawy nie rozstrzygają, co te żony powinny zrobić i jaką decyzję podjąć, sprawiają jednak, że pogrążają się one w negatywnych uczuciach udręki, niepokoju i zmartwienia, przez co czują się przytłoczone i uwięzione w pułapce. Czy to nie jest kolejny rodzaj trudności? (Tak). Jest to kolejny rodzaj trudności, a przyczyną tej trudności jest małżeństwo.

3. Uczucia udręki, niepokoju i zmartwienia w związku ze swoją rodziną i swoimi dziećmi

Są również ci, którzy, ponieważ wierzą w Boga, żyją życiem kościoła, czytają słowa Boże i wykonują obowiązki, nie mają czasu, by angażować się w normalne relacje ze swoimi niewierzącymi dziećmi, żoną (mężem), rodzicami, znajomymi i krewnymi. W szczególności nie są w stanie należycie opiekować się swoimi niewierzącymi dziećmi ani robić rzeczy, których te dzieci wymagają, więc martwią się o ich przyszłość i perspektywy. Zwłaszcza gdy dzieci dorastają, niektórzy zaczynają się zamartwiać: czy moje dziecko pójdzie na studia? W czym będzie się specjalizować na studiach? Moje dziecko nie wierzy w Boga i chce iść na studia, czy więc ja, jako ktoś, kto wierzy w Boga, mam płacić za jego studia? Czy mam zadbać o jego codzienne potrzeby i zapewnić mu utrzymanie na czas studiów? A kiedy weźmie ślub, zacznie pracować, założy rodzinę i będzie mieć własne dzieci, jaka powinna być moja rola? Co powinienem robić, a czego nie robić? Nie mają żadnego rozeznania w tych sprawach. Gdy tylko coś takiego się zdarzy, gdy tylko znajdą się w tego rodzaju sytuacji, czują się zagubieni i nie mają pojęcia, co robić, nie wiedzą, jak się z takimi sprawami uporać. Z tego powodu wraz z upływem czasu rodzą się w nich udręka, niepokój i zmartwienie: boją się, że jeśli uczynią te rzeczy dla swojego dziecka, to boją się, że postąpią wbrew intencjom Boga i będzie On niezadowolony, a z drugiej strony boją się, że jeśli tego nie uczynią, to nie wypełnią swoich rodzicielskich obowiązków, że dziecko i inni krewni będą ich obwiniać; boją się, że jeśli uczynią te rzeczy, to utracą świadectwo, a z drugiej strony jeśli ich nie uczynią, ludzie światowi będą z nich kpić, sąsiedzi będą ich wyśmiewać, drwić i ich osądzać; boją się narazić Bogu, a z drugiej strony boją się, że przylgnie do nich zła reputacja i nie będą mogli spojrzeć innym w twarz ze wstydu. Gdy tak się wahają, w ich sercach budzą się udręka, niepokój i zmartwienie; dręczą się tym, że nie wiedzą, co zrobić, niepokoją się, że cokolwiek postanowią, postąpią niewłaściwie; nie wiedzą, czy to, co robią, jest słuszne, i martwią się, że jeśli takie rzeczy będą się powtarzać, to któregoś dnia nie będą w stanie się z nimi uporać, a jeśli się załamią, to będzie im jeszcze trudniej. Ludzie w takiej sytuacji odczuwają udrękę, niepokój i zmartwienie względem wszystkiego, co im się przytrafia, nieważne, czy są to drobne, czy poważne sprawy. Gdy już rozbudzą się w nich te negatywne uczucia, pogrążają się w udręce, niepokoju i zmartwieniu – nie są w stanie się z tego stanu wyswobodzić. Każda opcja działania wydaje się niewłaściwa i sami już nie wiedzą, jak należy postąpić; chcą zadowolić innych ludzi, ale boją się wywołać niezadowolenie Boga; chcą przysłużyć się innym, by dobrze o nich mówiono, ale nie chcą narazić się Bogu albo stać się Mu wstrętni. To dlatego wciąż nurzają się w uczuciach udręki, niepokoju i zmartwienia. Dręczą się przez wzgląd na innych i przez wzgląd na samych siebie; niepokoją się zarówno o sprawy innych ludzi, jak i o własne; martwią się nie tylko o innych, ale również o siebie, przez co wikłają się w podwójną trudność, od której nie potrafią uciec. Takie negatywne uczucia wpływają nie tylko na ich codzienne życie, ale również na wykonywanie przez nich obowiązków i oczywiście w pewnym stopniu na dążenie do prawdy. Jest to rodzaj trudności związanych z małżeństwem, życiem rodzinnym i życiem osobistym – z powodu tych trudności ludzie często wpadają w pułapkę udręki, niepokoju i zmartwienia. Czy nie należy litować się nad ludźmi tkwiącymi w pułapce takich negatywnych uczuć? (Należy). Czy należy ich żałować? Mówicie „należy”, co pokazuje, że wciąż bardzo im współczujecie. Gdy ktoś pogrąża się w negatywnym uczuciu, bez względu na to, w jakich okolicznościach to negatywne uczucie się pojawia, jaka jest przyczyna jego pojawienia się? Czy to uczucie wywołało środowisko? A może ludzie, zdarzenia i rzeczy z otoczenia tej osoby? A może prawda, jaką Bóg wyraża, zakłóciła spokój tej osoby? Czy na tę osobę wpływa środowisko, czy może słowa Boga wprowadzają zamęt w jej życiu? Jaka dokładnie jest przyczyna? Czy wiecie? Powiedzcie Mi, czy te trudności – w normalnym życiu ludzi bądź w wykonywaniu przez nich obowiązków – są obecne, jeśli ludzie dążą do prawdy i chcą praktykować prawdę? (Nie). Te trudności są obecne jako obiektywny fakt. A wy mówicie, że nie są obecne, więc czy to możliwe, że się z nimi uporaliście? Czy jesteście do tego zdolni? Te trudności są nierozwiązywalne i ich występowanie jest obiektywnym faktem. Jakie będą skutki tych trudności w przypadku ludzi dążących do prawdy? A jakie będą skutki, jeśli ludzie do prawdy nie dążą? W tych dwóch przypadkach skutki będą całkowicie odmienne. Jeśli ludzie dążą do prawdy, nie dadzą się złapać w pułapkę tych trudności i nie pogrążą się w negatywnych uczuciach udręki, niepokoju i zmartwienia. Z drugiej strony, jeśli nie dążą do prawdy, trudności te uwikłają ich tak bardzo, że nie będą mogli się z nich wyswobodzić, a jeśli nie będą w stanie się z nimi uporać, to ostatecznie stworzą one węzeł splątanych negatywnych uczuć w najgłębszych zakamarkach ich serc, wpływając na ich normalne życie i na normalne wykonywanie przez nich obowiązków, co sprawi, że poczują się przytłoczeni i niezdolni do doznania ulgi – taki będzie ich wpływ na ludzi. Te dwa rodzaje skutków różnią się od siebie, czyż nie? (Tak). Powróćmy więc do pytania, które przed chwilą postawiłem. O co pytałem? (Czy negatywne uczucia są wywoływane przez czynniki środowiskowe, czy przez słowa Boga, które zakłócają ludziom spokój?). Jaka jest zatem przyczyna? Jak brzmi odpowiedź? (Przyczyną jest to, że ludzie nie dążą do prawdy). Zgadza się. Nie chodzi o tamte dwie rzeczy, ale o to, że ludzie nie dążą do prawdy. Gdy ludzie nie dążą do prawdy, często toną w skrajnych myślach i negatywnych uczuciach, nie są w stanie się od nich uwolnić. Powtórzcie pytanie, które przed chwilą zadałem. (Czy negatywne uczucia w ludziach wywołuje ich środowisko, osoby, zdarzenia i rzeczy z ich otoczenia, czy też prawda wyrażona przez Boga i dezorientująca ludzi?). Mówiąc prosto, czy przyczyną jest wpływ środowiska, czy też słowo Boże rozstrajające ludzi? Jedno czy drugie? (Ani jedno, ani drugie). Zgadza się, ani jedno, ani drugie. Środowisko wpływa na wszystkich w tym samym stopniu; jeśli dążysz do prawdy, to nie pogrążysz się w negatywnych uczuciach z powodu środowiska. Jeśli jednak nie dążysz do prawdy, to czymś naturalnym jest, że środowisko cię przytłacza raz po raz i tkwisz przez to w pułapce negatywnych uczuć udręki, niepokoju i zmartwienia. Patrząc na to z tej perspektywy, czy dążenie do prawdy jest ważne? (Jest). Istnieją prawdozasady, których należy szukać we wszystkim, co się wydarza. W rzeczywistości jednak, ponieważ ludzie nie dążą do prawdy i nie poszukują prawdozasad albo też wiedzą, czego wymaga Bóg, jakie są prawdozasady, jaką ścieżkę powinni praktykować i jakie są kryteria praktykowania, ale mimo to nie zwracają na nie uwagi i ich nie stosują, wciąż podejmując własne decyzje i snując własne plany, to jaki czeka ich koniec? Gdy ludzie nie praktykują zgodnie ze słowami Boga, ciągle martwiąc się o to czy o tamto, rezultat może być tylko jeden – pogrążają się w udręce, niepokoju i zmartwieniu i nie są w stanie się od tych uczuć uwolnić. Czy jest możliwe, aby ludzie zawsze polegali na własnych wyobrażeniach, aby sprawy zawsze toczyły się po ich myśli, by jednocześnie uszczęśliwiali innych ludzi i zyskali aprobatę Boga? To niemożliwe! Ludzie zawsze chcą postępować tak, żeby wszyscy wokół nich byli szczęśliwi i zadowoleni, żeby nie szczędzili im pochwał. Chcą być nazywani dobrymi osobami i chcą, aby Bóg był zadowolony, a jeśli to im się nie udaje, zaczynają odczuwać udrękę. A czy nie zasłużyli sobie na to, by czuć udrękę? (Tak). Ludzie sami sobie taki los wybierają.

Są też ludzie mający skłonność do wypaczeń i mówią oni: „Gdyby Bóg nie wypowiedział tak wielu słów, postępowałbym zgodnie z moralnymi standardami bycia dobrym człowiekiem. To byłoby takie proste i nie padłoby tak wiele wypowiedzi. Tak jak w Wieku Łaski – ludzie przestrzegali przykazań, byli wytrwali i cierpliwi, nieśli krzyż i cierpieli – to było takie proste. Czy na tym sprawa się nie kończyła? Teraz, gdy Bóg wypowiedział tak wiele prawd i omówiono tak dużo zasad praktykowania, czemu ludzie nie są w stanie im sprostać po tak długim czasie? Potencjały ludzi są zbyt ułomne, ludzie nie są w stanie tego wszystkiego pojąć i zbyt wiele prawd pozostaje poza ich zasięgiem; ponadto z wcielaniem prawdy w życie wiąże się tak wiele trudności i nawet gdy ludzie pojmują, jak to zrobić, to i tak trudno im to faktycznie osiągnąć. Jeśli rozumiesz prawdę, ale jej nie praktykujesz, czujesz się nieswojo, a gdy ją praktykujesz, to napotykasz tak wiele praktycznych trudności”. Ludzie uważają, że słowa Boga burzą ich spokój, ale czy tak jest w rzeczywistości? (Nie). Tych, którzy tak mówią, można nazwać nierozsądnymi i irracjonalnymi. Są oni wrodzy prawdzie i nie dążą do prawdy ani jej nie praktykują, a mimo to chcą udawać osoby uduchowione, udawać, że praktykują prawdę, i chcą dostąpić zbawienia. Koniec końców, gdy nie mogą tego wszystkiego osiągnąć, odczuwają depresję i udrękę; myślą tak: „Kto potrafi zachować równowagę w tym wszystkim? Byłoby lepiej, gdyby Bóg obniżył trochę swoje standardy, i wtedy ludziom byłoby dobrze, Bogu byłoby dobrze i wszystko byłoby w porządku – jakież to byłoby niebiańskie życie!”. Tacy ludzie zawsze myślą, że słowa, które wypowiada Bóg, są wobec ludzi bezwzględne. Tak naprawdę, gdy odczuwają udrękę, niepokój i zmartwienie, to mają zarzuty wobec Boga odnośnie do wielu rzeczy. Zwłaszcza gdy chodzi o ich podejście do prawdozasad, nie są w stanie im sprostać, nie są w stanie ich stosować ani o nich mówić, a to ma poważny wpływ na ich reputację i prestiż w oczach innych ludzi, jak również na ich pragnienie błogosławieństw, przez co pogrążają się oni w udręce, niepokoju i zmartwieniu i dlatego wierzą, że jest wiele rzeczy, które czyni Bóg i które im się nie podobają. Są nawet tacy, którzy mówią: „Bóg jest sprawiedliwy, nie przeczę temu; Bóg jest święty i temu też nie zaprzeczam. Wszystko, co mówi Bóg, jest bez wątpienia prawdą, szkoda tylko, że to, co Bóg mówi teraz, jest zbyt wzniosłe, Jego wymagania wobec ludzi są zbyt wygórowane i ludziom wcale nie jest łatwo to wszystko osiągnąć!”. Nie mają w sobie miłości do prawdy i całą odpowiedzialność spychają na Boga. Zaczynają od założenia, że Bóg jest sprawiedliwy i Bóg jest święty – wierzą, że to wszystko prawda. Bóg jest sprawiedliwy, Bóg jest święty – czy to konieczne, byś uznawał istotę Boga? To są fakty; nie są one prawdą dlatego tylko, że ty je uznajesz. Aby więc nie zostać potępionymi za to, że obwiniają Boga, ci ludzie czym prędzej mówią, że Bóg jest sprawiedliwy i Bóg jest święty. Jednak bez względu na to, co mówią o sprawiedliwości i świętości Boga, ich negatywne uczucia – udręka, niepokój i zmartwienie – są wciąż obecne i nie tylko są obecne, ale ci ludzie nie chcą się tych uczuć wyzbyć, nie chcą zostawić ich za sobą, nie chcą zmienić swoich zasad praktykowania, zmienić kierunku swoich dążeń ani ścieżki, którą kroczą przez życie. Tacy ludzie są zarazem żałośni i nienawistni. Po prostu nie zasługują na współczucie i bez względu na to, jak bardzo cierpią, nie są godni naszej litości. Wystarczy, że powiemy im: Dobrze wam tak! Nawet jeśli umrzecie z tej waszej udręki, nikt was nie będzie żałował! Dlaczego nie szukałeś prawdy, by rozwiązać swoje problemy? Dlaczego nie potrafiłeś podporządkować się Bogu i praktykować prawdy? Przez kogo odczuwasz udrękę, niepokój i zmartwienie? Czy odczuwasz je, aby zyskać prawdę? Aby pozyskać Boga? Albo przez wzgląd na dzieło Boga? Albo przez wzgląd na chwałę Bożą? (Nie). Komu lub czemu służą te uczucia? Odczuwasz je przez wzgląd na siebie, na swoje dzieci, swoją rodzinę, przez wzgląd na szacunek do samego siebie, swoją reputację, swoją przyszłość i perspektywy – wszystko to dotyczy ciebie samego. Taka osoba niczego się nie wyrzeka ani nie wyzbywa, przeciwko niczemu się nie buntuje ani niczego nie porzuca; nie ma prawdziwej wiary w Boga ani szczerej lojalności w wykonywaniu obowiązków. W swojej wierze w Boga nie poświęca się prawdziwie, a chce jedynie błogosławieństw; wierzy w Boga tylko po to, by otrzymać błogosławieństwa. Przepełnia ją „wiara” w Boga, w dzieło Boga i w obietnice Boga, ale Bóg takiej wiary nie aprobuje i nie pamięta o niej, tylko nią gardzi. Tacy ludzie nie stosują ani nie praktykują wymaganych od nich przez Boga zasad załatwiania spraw; nie wyrzekają się tego, czego wyrzec się powinni, nie rezygnują z tego, z czego zrezygnować powinni, nie porzucają tego, co porzucić powinni, i nie ofiarują lojalności, jaką powinni ofiarować, więc zasługują na to, by pogrążyć się w negatywnych uczuciach udręki, niepokoju i zmartwienia. Bez względu na to, ile cierpią, robią to tylko dla samych siebie, a nie na rzecz swojego obowiązku i dzieła kościoła. Dlatego tacy ludzie wcale nie dążą do prawdy – oni wierzą w Boga tylko nominalnie. Wiedzą doskonale, że to jest prawdziwa droga, ale jej nie praktykują i nią nie podążają. Ich wiara jest żałosna i nie jest w stanie uzyskać aprobaty u Boga, Bóg nie będzie jej pamiętał. Tacy ludzie wikłają się w negatywne uczucia udręki, niepokoju i zmartwienia z powodu różnorakich trudności, jakie napotykają w życiu domowym.

4. Uczucia udręki, niepokoju i zmartwienia w związku ze swoją chorobą

Są też ludzie, którzy nie cieszą się dobrym zdrowiem, którzy mają słabą kondycję zdrowotną i którym brakuje energii, którzy często zapadają na mniej lub bardziej poważne choroby, którzy nie są w stanie zadbać o swoje podstawowe potrzeby życiowe lub poruszać się czy funkcjonować jak normalni ludzie. Tacy ludzie często czują się niekomfortowo i źle, wykonując obowiązki; niektórzy są fizycznie osłabieni, niektórzy cierpią na rzeczywiste choroby i oczywiście niektórzy mają jakieś znane i potencjalne schorzenia takiego czy innego rodzaju. Ponieważ borykają się z takimi rzeczywistymi trudnościami, tacy ludzie często pogrążają się w negatywnych uczuciach i odczuwają udrękę, niepokój i zmartwienie. Czym się dręczą, niepokoją i martwią? Martwią się tym, że jeśli będą dalej wykonywać obowiązki w ten sposób, ponosić koszty i wysilać się na rzecz Boga, cały czas czując takie zmęczenie, to jeszcze bardziej podupadną na zdrowiu. Czy będą przykuci do łóżka, gdy dobiją czterdziestki lub pięćdziesiątki? Czy te zmartwienia są zasadne? A jeżeli tak będzie, to czy ktoś wskaże konkretny sposób uporania się z tym? Kto weźmie za to odpowiedzialność? Kto za to odpowie? Osoby słabe fizycznie i mające kiepską kondycję fizyczną odczuwają z tego powodu udrękę, niepokój i zmartwienie. Ludzie dotknięci jakąś chorobą często tak sobie myślą: „Jestem zdeterminowany, by dobrze wykonywać swoje obowiązki. Mam tę chorobę i proszę Boga, by mnie chronił. Z Bożą ochroną nie boję się, ale jeśli wyczerpie mnie wykonywanie obowiązków, to czy mój stan się nie pogorszy? Co zrobię, jeśli mój stan zdrowia stanie się naprawdę poważny? Jeśli trafię do szpitala, to przecież nie mam pieniędzy na operację. Jeśli nie pożyczę pieniędzy na leczenie, to czy mój stan jeszcze bardziej się nie zaogni? Czy umrę, jeśli będzie bardzo źle? Czy taką śmierć można uznać za normalną śmierć? A jeśli faktycznie umrę, czy Bóg będzie pamiętał o obowiązkach, jakie wykonywałem? Czy uznany zostanę za kogoś, kto ma na swoim koncie dobre uczynki? Czy wówczas dostąpię zbawienia?”. Są też ludzie, którzy wiedzą, że cierpią na jakąś rzeczywistą chorobę, na przykład na jakieś choroby żołądka, bóle w krzyżu lub ból nogi, artretyzm, reumatyzm, choroby skóry, choroby ginekologiczne, choroby wątroby, nadciśnienie, choroby serca i tak dalej. Tacy ludzie myślą: „Jeśli będę dalej wykonywać swoje obowiązki, czy dom Boży opłaci mi leczenie? Jeśli mi się pogorszy i wpłynie to na wykonywanie przeze mnie obowiązków, czy Bóg mnie uzdrowi? Inni zostali uzdrowieni po tym, jak uwierzyli w Boga, czy zatem Bóg uzdrowi i mnie, tak jak okazuje życzliwość innym? Jeśli będę wykonywał swoje obowiązki z oddaniem, Bóg powinien mnie uzdrowić, ale jeśli, kierując się własnymi pobożnymi życzeniami, poproszę Go, żeby mnie uzdrowił, a On tego nie uczyni, to co ja wtedy zrobię?”. Ilekroć myślą o tych rzeczach, czują, jak rośnie w ich sercach głęboki niepokój. Choć nie przestają wykonywać swoich obowiązków i zawsze robią to, co powinni, ciągle myślą o swojej chorobie, swoim zdrowiu, swojej przyszłości oraz o swoim życiu i swojej śmierci. W końcu dochodzą do wniosku, który opiera się wyłącznie na ich własnym myśleniu życzeniowym: „Bóg mnie uzdrowi, Bóg mnie ochroni. Bóg mnie nie porzuci, Bóg nie będzie bezczynnie stał z boku, gdy zobaczy, że choruję”. Takie myśli są bezpodstawne i można powiedzieć, że są swego rodzaju pojęciem. Ludzie w ogóle nie są w stanie uporać się z praktycznymi trudnościami, mając takie pojęcia i wyobrażenia, i w głębi serca w niejasny sposób dręczą się, niepokoją i martwią swoim zdrowiem i swoimi chorobami; nie mają pojęcia, kto weźmie odpowiedzialność za te sprawy i czy w ogóle ktoś za nie weźmie odpowiedzialność.

Są również i tacy ludzie, którzy tak naprawdę nie czują się chorzy i nie została u nich zdiagnozowana żadna choroba, a mimo to są przekonani, że mają jakąś utajoną chorobę. Jaką utajoną chorobę? Na przykład może to być choroba dziedziczna, taka jak choroba serca, cukrzyca lub nadciśnienie albo choroba Alzheimera, choroba Parkinsona lub nowotwór – to są choroby utajone. Niektórzy ludzie wiedzą, że skoro urodzili się w takiej a nie innej rodzinie, to ta genetyczna choroba prędzej czy później ich dopadnie. Zastanawiają się, czy unikną tej utajonej choroby, jako że w swojej wierze w Boga dążą do prawdy, dobrze wykonują obowiązki, robią wystarczająco wiele dobrych uczynków i udaje im się Go zadowolić. Bóg jednak nigdy im takiej obietnicy nie złożył, a oni nigdy nie mieli takiej wiary w Boga, nigdy nie śmieli dawać jakichkolwiek gwarancji ani mieć nierealistycznych mniemań. Ponieważ nie mogą uzyskać gwarancji ani zapewnienia, wkładają mnóstwo energii i wysiłku w wykonywanie obowiązków, koncentrują się na cierpieniu i płaceniu ceny, zawsze robią więcej niż inni i wyróżniają się bardziej niż inni, myśląc: „Będę pierwszy do cierpienia i ostatni do radości”. Nieustannie motywują się taką dewizą, ale nie są w stanie uwolnić się od lęku i zmartwienia odnośnie do ich utajonej choroby, ta udręka i to zmartwienie ciągle im towarzyszą. Chociaż potrafią znieść cierpienie i ciężką pracę oraz są skłonni płacić cenę, wykonując swoje obowiązki, to i tak czują, że nie są w stanie uzyskać od Boga obietnicy czy jednoznacznego słowa w tej materii, więc wciąż przepełniają ich udręka, niepokój i zmartwienie. Choć ze wszystkich sił starają się nie robić niczego w sprawie swojej utajonej choroby, to i tak od czasu do czasu podświadomie szukają różnego rodzaju ludowych remediów, aby zapobiec nagłemu atakowi tej choroby pewnego dnia, o pewnej godzinie, lub w taki sposób, że oni sami nie będą świadomi tego ataku. Niektórzy czasami przygotowują sobie chińskie zioła lecznicze, niektórzy rozpytują o ludowe preparaty lecznicze, które mogą przyjąć w razie potrzeby, a inni szukają w internecie porad dotyczących ćwiczeń i eksperymentów. Choć może to być jedynie utajona choroba, to i tak wysuwa się na pierwszy plan w ich myślach; choć może być tak, że ci ludzie wcale nie czują się źle ani nie mają żadnych objawów, to i tak przepełnia ich zmartwienie i niepokój, w głębi serca dręczą się tym i popadają w przygnębienie, nieustannie mając nadzieję, że złagodzą lub rozproszą te negatywne uczucia, które w sobie odnajdują, poprzez modlitwę lub wykonywanie obowiązków. Ludzie, którzy rzeczywiście są chorzy lub którzy mają utajoną chorobę, a także ci, którzy martwią się, że zachorują w przyszłości, i ci, którzy urodzili się chorowici, którzy nie cierpią na poważną chorobę, ale dręczą ich drobne dolegliwości, nieustannie dręczą się i martwią chorobami i różnymi cierpieniami, jakich doznaje ciało. Chcą się od nich uwolnić, uciec od nich, ale nie mają na to sposobu; chcą się ich wyzbyć, ale nie są w stanie; chcą prosić Boga, by uwolnił ich od tych chorób i cierpień, ale nie potrafią wypowiedzieć tej prośby i czują się zażenowani, bo czują, że taka prośba nie ma żadnego uzasadnienia. Dobrze wiedzą, że nie należy Boga błagać o takie rzeczy, ale w głębi serca czują się bezsilni. Zastanawiają się: jeśli wszystkie nadzieje położą w Bogu, to czy wtedy poczują się lepiej i czy ich sumienie zostanie pokrzepione? Dlatego od czasu do czasu w głębi serca modlą się milcząco w tej sprawie. Jeśli otrzymują od Boga jakąś dodatkową lub nieoczekiwaną korzyść lub łaskę, odczuwają nieco radości i pewną pociechę; jeżeli dom Boży nie troszczy się o nich w szczególny sposób i nie czują, że Bóg jest im życzliwy, to wtedy bezwiednie znowu ulegają negatywnym uczuciom udręki, niepokoju i zmartwienia. Chociaż narodziny, starość, choroby i śmierć są pewnikami dla ludzkości i nie można ich uniknąć, istnieją ludzie z określoną kondycją fizyczną lub nietypowymi chorobami, którzy – niezależnie od tego, czy wykonują swoje obowiązki, czy nie – pogrążają się w udręce, niepokoju i zmartwieniu z powodu cierpień i chorób ciała; martwią się swoimi chorobami, martwią się trudnościami, jakich te choroby mogą im przysporzyć, martwią się, że ich choroba się pogłębi, martwią się konsekwencjami takiego pogłębienia i martwią się tym, że ta choroba doprowadzi w końcu do ich śmierci. W szczególnych sytuacjach i niektórych kontekstach ten strumień pytań sprawia, że tacy ludzie pogrążają się w udręce, niepokoju i zmartwieniu oraz nie są w stanie się z tego wyrwać; niektórzy ludzie żyją wręcz w stanie udręki, niepokoju i zmartwienia z powodu swojej poważnej choroby, o której wiedzą, lub utajonej choroby, której nie są w stanie uniknąć, oraz ulegają wpływowi tych negatywnych uczuć i pozostają pod ich kontrolą. Gdy już niektórzy ludzie znajdą się pod kontrolą tych negatywnych uczuć, całkowicie rezygnują z szans i nadziei na dostąpienie zbawienia; postanawiają zrezygnować z wykonywania obowiązków i z jakiejkolwiek szansy na Bożą życzliwość. Zamiast tego decydują się stawić czoła swojej chorobie bez proszenia nikogo o pomoc i bez oczekiwania na jakąkolwiek szansę. Poświęcają czas na leczenie swojej choroby, nie wykonują już obowiązków i nawet jeśli fizycznie są zdolni je wykonywać, to i tak tego nie robią. Jaka jest tego przyczyna? Martwią się: „Jeśli moja choroba nie ustąpi i Bóg mnie nie uzdrowi, to mogę dalej wykonywać obowiązki tak jak teraz, a na koniec i tak umrę. Jeśli przestanę wykonywać obowiązki i zacznę się leczyć, to być może pożyję kilka lat dłużej, a może nawet powrócę do zdrowia. Jeśli dalej będę wykonywać obowiązki, to biorąc pod uwagę, że Bóg nie powiedział, że mnie uzdrowi, mój stan zdrowia może się pogorszyć jeszcze bardziej. Nie chcę wykonywać obowiązków przez kolejne dziesięć lub dwadzieścia lat, a potem umrzeć. Chcę pożyć kilka lat dłużej, nie chcę umierać tak szybko, tak wcześnie!”. W rezultacie wykonują obowiązki w domu Bożym przez jakiś czas, obserwują sytuację przez jakiś czas i – można powiedzieć – czekają przez jakiś czas, żeby zobaczyć, co się stanie, a potem zaczynają się zastanawiać: „Wykonuję obowiązki, ale moja choroba nie ustąpiła i nie poprawił się mój stan zdrowia. Wygląda na to, że nie ma nadziei na polepszenie. Kiedyś miałem plan; myślałem, że jeśli porzucę wszystko i będę lojalnie wykonywać obowiązki, to być może Bóg uwolni mnie od tej choroby. Ale nic nie poszło zgodnie z moim planem i z moimi życzeniami. Nic się nie zmieniło, jeśli chodzi o moją chorobę. Minęły lata, a choroba nie ustąpiła ani trochę. Wygląda na to, że sam muszę zająć się jej leczeniem. Nie mogę w tym względzie polegać na innych, na nikim nie można polegać. Muszę wziąć swój los we własne ręce. Nauka i technologia poszły do przodu, tak samo jak medycyna, dostępne są skuteczne leki na wszelkiego rodzaju choroby i istnieją zaawansowane metody leczenia. Na pewno tę moją chorobę można leczyć”. Poczyniwszy takie plany, ludzie ci zaczynają przeszukiwać internet i rozpytują innych w swoim otoczeniu, aż w końcu znajdują jakieś rozwiązania. Decydują, jakie leki brać, jak leczyć swoją chorobę, jakie ćwiczenia wykonywać i jak zadbać o swoje zdrowie. Myślą: „Jeśli przestanę wykonywać obowiązki i skupię się na leczeniu tej choroby, to jest nadzieja, że wrócę do zdrowia. Jest wiele przypadków wyleczenia takiej choroby”. Przez jakiś czas snują takie plany, aż w końcu ostatecznie postanawiają porzucić swoje obowiązki i ich głównym priorytetem staje się leczenie choroby – nic nie jest dla nich ważniejsze niż to, żeby pozostać przy życiu. Ich udręka, niepokój i zmartwienie przeradzają się w swego rodzaju praktyczne działanie; ich niepokój i zmartwienie przechodzą ze sfery myśli do sfery działania. Niewierzący mają takie powiedzenie: „Działanie jest lepsze niż myśl, a natychmiastowe działanie jest lepsze niż działanie”. Tacy ludzie myślą, a potem działają, i to szybko. Jednego dnia myślą o leczeniu swojej choroby, a nazajutrz są już spakowani i gotowi do wyjazdu. Po kilku miesiącach okazuje się, że nie udało im się wyleczyć i zmarli. Czy wyszli z choroby? (Nie). Nie zawsze jest możliwe samemu się wyleczyć, ale czy jest pewne, że nie zachorujesz, jeśli będziesz wykonywać obowiązki w domu Bożym? Nikt ci czegoś takiego nie obieca. Jakie więc decyzje powinieneś podjąć i jak powinieneś podchodzić do kwestii zapadnięcia na zdrowiu? To bardzo proste i jest tylko jedna ścieżka, którą należy kroczyć: dąż do prawdy. Dąż do prawdy i traktuj tę kwestię zgodnie ze słowami Boga i prawdozasadami – takie rozumienie ludzie powinni mieć. A jak powinieneś praktykować? We wszystkim, czego doświadczasz, powinieneś wcielać w życie rozumienie, jakie zyskałeś, oraz prawdozasady, jakie pojąłeś zgodnie z prawdą i słowami Boga, oraz czynić je swoją rzeczywistością i swoim życiem – to jest jeden aspekt. Drugi aspekt brzmi: nie wolno ci porzucić obowiązków. Bez względu na to, czy jesteś chory lub cierpisz, o ile pozostało ci jeszcze choćby jedno tchnienie, o ile wciąż jesteś żywy i o ile jesteś w stanie mówić i chodzić, o tyle masz w sobie energię do wykonywania obowiązków i dlatego powinieneś być sumienny i rozsądny w ich wykonywaniu. Nie wolno ci porzucić powinności istoty stworzonej ani odpowiedzialności powierzonej ci przez Stwórcę. Dopóki żyjesz, powinieneś wykonywać swoje obowiązki i je wypełniać. Niektórzy mówią: „To, co mówisz, nie jest zbyt miłe. Jestem chory i czuję się fatalnie!”. Gdy czujesz się fatalnie, możesz odpocząć, zadbać o siebie i się leczyć. Jeśli nadal chcesz wykonywać obowiązki, możesz zmniejszyć swoje obciążenie pracą i wykonywać odpowiednio dopasowane obowiązki, które nie przeszkodzą ci w odzyskiwaniu zdrowia. To dowiedzie, że w głębi serca nie porzuciłeś obowiązków, że twoje serce nie oddaliło się od Boga, że nie zaparłeś się w swoim sercu imienia Boga oraz że w głębi serca nie wyrzekłeś się pragnienia, by być odpowiednią istotą stworzoną. Niektórzy ludzie mówią: „Skoro to wszystko uczyniłem, to czy Bóg uwolni mnie od tej choroby?”. Czy uwolni? (Niekoniecznie). Bez względu na to, czy Bóg uwolni cię od choroby, czy nie, bez względu na to, czy cię uzdrowi, czynisz to, co powinna czynić istota stworzona. Bez względu na to, czy twoja kondycja fizyczna czyni cię zdolnym do podjęcia się jakiejkolwiek pracy, czy też nie, i czy pozwala ci wykonywać obowiązki, twoje serce nie może oddalać się od Boga i w głębi serca nie możesz porzucać obowiązków. W ten sposób wypełnisz swoje zobowiązania, powinności i obowiązki – powinieneś stać na straży takiej właśnie lojalności. Tylko dlatego, że ręce odmawiają ci posłuszeństwa, utraciłeś zdolność mówienia, światło w twoich oczach zgasło lub nie jesteś już w stanie się poruszać, nie wolno ci myśleć, że Bóg powinien cię uzdrowić; jeśli cię nie uzdrawia, to wtedy chcesz wyprzeć się Go w głębi serca, porzucić obowiązki i odejść od Boga. Jaka jest natura takiego działania? (To zdrada Boga). To zdrada! Niektórzy ludzie, gdy nie chorują, często stają przed Bogiem w modlitwie, a gdy chorują i żywią nadzieję, że Bóg ich uzdrowi, wszelkie nadzieje pokładając w Bogu, również przychodzą do Boga i nie porzucają Go. Jednak gdy upłynie jakiś czas i Bóg wciąż nie przywraca im zdrowia, ci ludzie stają się rozczarowani Bogiem, w głębi serca porzucają Boga i porzucają swoje obowiązki. Gdy ich choroba nie jest poważna i Bóg ich nie uzdrawia, niektórzy ludzie nie porzucają Boga; gdy choroba staje się poważna i grozi im śmierć, to wtedy wiedzą na pewno, że Bóg ich nie uzdrowił, że oczekiwali cały ten czas tylko po to, żeby doczekać się śmierci, więc porzucają Boga i zapierają się Go w swoich sercach. Uważają, że skoro Bóg ich nie uzdrowił, to Bóg nie istnieje; że skoro Bóg ich nie uzdrowił, to Bóg wcale nie jest Bogiem i nie warto w Niego wierzyć. Ponieważ Bóg ich nie uzdrowił, żałują, że wierzyli w Boga, i przestają w Niego wierzyć. Czy tym samym nie zdradzają Boga? Zdradzają Boga i jest to zdrada wielkiego kalibru. Dlatego bezwzględnie nie wolno iść tą drogą – jedynie ci, którzy podporządkowują się Bogu aż do śmierci, mają prawdziwą wiarę.

Gdy choroba spotyka ludzi, jaką ścieżką powinni podążać? Jak powinni wybierać? Ludzie nie powinni pogrążać się w udręce, niepokoju i zmartwieniu, myśląc o swojej przyszłości i kombinując, jak wybrnąć z trudnych sytuacji. Zamiast tego, im częściej doświadczają takich trudnych okresów w życiu i znajdują się w takich szczególnych sytuacjach i kontekstach oraz im częściej spotykają ich takie osobiste trudności, tym bardziej powinni poszukiwać prawdy i dążyć do niej. Tylko wtedy kazania, jakie usłyszałeś, i prawdy, które zrozumiałeś w przeszłości, nie będą daremne i przyniosą efekt. Im bardziej dotykają cię tego rodzaju trudności, tym bardziej powinieneś wyzbywać się własnych pragnień i podporządkowywać się rozporządzeniom Boga. Celem Boga w aranżowaniu dla ciebie takich sytuacji i takich warunków nie jest to, żebyś pogrążał się w uczuciach udręki, niepokoju i zmartwienia, ani to, byś mógł poddać Boga próbie i przekonać się, czy On cię rzeczywiście uzdrowi, gdy spotka cię choroba, dochodząc w ten sposób prawdy w tej kwestii; Bóg przygotowuje dla ciebie takie szczególne sytuacje i warunki, żebyś mógł wynieść z nich praktyczną naukę, żeby udało ci się głębiej wkroczyć w prawdę i w podporządkowanie się Bogu oraz żebyś mógł jaśniej i dokładniej zobaczyć, jak Bóg rozporządza wszystkimi ludźmi, wydarzeniami i sprawami. Losy ludzi są w rękach Boga; bez względu na to, czy ludzie są w stanie to poczuć, bez względu na to, czy są tego świadomi, powinni się podporządkować i nie opierać się Bogu, nie odrzucać Go, a już na pewno nie poddawać Go próbie. Tak czy inaczej możesz umrzeć, a jeśli będziesz opierać się Bogu, odrzucać Go i wystawiać na próbę, to rozumie się samo przez się, jaki będzie twój ostateczny wynik. I odwrotnie, załóżmy, że kiedy dotyka cię choroba, jesteś w stanie poszukiwać tego, jak istota stworzona powinna podporządkować się rozporządzeniom Stwórcy, poszukiwać tego, czego Bóg chce cię nauczyć i które z twoich skażonych skłonności Bóg chce, abyś poznał w tej sytuacji, która cię spotkała, a tym samym zrozumiał intencje Boga i niósł dobre świadectwo, by spełnić Jego wymagania. Jeśli będziesz praktykować w ten sposób, będziesz w stanie osiągnąć prawdziwe podporządkowanie się Bogu. Kiedy Bóg sprawia, że zapadasz na chorobę, czy to poważną, czy lekką, Jego celem nie jest sprawienie, byś doświadczył pod każdym względem, co to znaczy być chorym, krzywd, jakie choroba ci wyrządza, rozmaitych niedogodności i trudności, jakie choroba ci przysparza, oraz wszystkich tych różnych uczuć, które choroba w tobie wywołuje – Jego celem nie jest to, byś doświadczał choroby w trakcie bycia chorym. Jego celem jest raczej to, byś wyciągnął naukę z choroby, byś nauczył się pojmować intencje Boże, byś poznał skażone skłonności, które przejawiasz, i niewłaściwe postawy, jakie wykazujesz wobec Boga, gdy jesteś chory, oraz byś nauczył się podporządkowywać suwerennej władzy i zarządzeniom Boga, tak byś mógł osiągnąć prawdziwe podporządkowanie wobec Boga i był w stanie trwać przy swoim świadectwie – to jest absolutnie kluczowe. Bóg chce cię zbawić i oczyścić poprzez chorobę. Z czego chce On cię oczyścić? Chce oczyścić cię ze wszystkich twoich wygórowanych pragnień i żądań, jakie Mu stawiasz, a nawet z twoich różnych przejawów wyrachowania, osądów i planów, które snujesz, by za wszelką cenę przetrwać i pozostać przy życiu. Bóg nie pozwala ci snuć planów, nie pozwala ci na to, byś wydawał osądy, oraz nie pozwala ci, byś chciał od Niego czegoś nadzwyczajnego; On wymaga jedynie, byś Mu się podporządkował i byś poprzez praktykę i doświadczenie podporządkowania się poznał własne nastawienie do choroby i do tych stanów ciała, które od Niego pochodzą, a także byś poznał swoje osobiste życzenia. Gdy poznasz te rzeczy, wtedy docenisz, jakie korzyści przynoszą ci ta choroba lub te symptomy cielesne przygotowane przez Boga; wtedy docenisz, jak bardzo są one pomocne w zmianie twojego usposobienia, w dostąpieniu zbawienia i we wkroczeniu w życie. Dlatego też, gdy spotka cię choroba, nie wolno ci ciągle zastanawiać się, jak się jej pozbyć, uciec od niej czy ją odrzucić. Niektórzy ludzie mówią: „Mówisz, że nie wolno mi uwolnić się od choroby ani stawiać jej oporu, a to przecież oznacza, że nie wolno mi się leczyć!”. Nigdy tego nie powiedziałem; błędnie to rozumiesz. Wspieram cię w aktywnym leczeniu twoich chorób, ale nie chcę, żebyś żył swoją chorobą ani popadał w udrękę, niepokój i zmartwienie z powodu wpływu, jaki na ciebie wywiera, ani żebyś na koniec oddalił się od Boga i porzucił Go z powodu cierpienia, jakiego przysparza ci choroba. Jeśli twoja choroba przynosi ci wielkie cierpienie i chcesz się leczyć, żeby się od choroby uwolnić, nie ma w tym, oczywiście, nic złego. To twoje prawo; masz prawo się leczyć i nikt nie ma prawa cię powstrzymywać. Jednak nie wolno ci żyć swoją chorobą ani odmawiać wykonywania obowiązków, porzucać obowiązków lub odrzucać Bożych rozporządzeń i zarządzeń, ponieważ zdecydowałeś się na leczenie. Jeśli twojej choroby nie da się wyleczyć, pogrążysz się w udręce, niepokoju i zmartwieniu, a przez to będziesz skarżył się Bogu i w Niego wątpił, a nawet utracisz wiarę w Boga, porzucisz nadzieję, a niektórzy zdecydują się porzucić swoje obowiązki – czegoś takiego nie powinieneś czynić. W obliczu choroby możesz aktywnie szukać leczenia, ale powinieneś też mieć serce podporządkowane Bogu. Bez względu na to, w jakim stopniu chorobę da się leczyć i czy da się ją wyleczyć – bez względu na to, jaki jest rezultat, powinieneś się podporządkować bez słowa skargi. Taką właśnie powinieneś mieć postawę, gdyż jesteś istotą stworzoną i nie masz innego wyboru. Nie możesz mówić: „Jeśli wyjdę z tej choroby, to uwierzę, że stało się to dzięki wielkiej mocy Boga, ale jeśli się nie wyleczę, to będę miał żal do Boga. Dlaczego Bóg zesłał na mnie tę chorobę? Dlaczego mnie nie uzdrowił? Dlaczego na mnie spadła ta choroba, a nie na kogoś innego? Ja nie mogę tego zaakceptować! Dlaczego muszę umrzeć w tak młodym wieku? Jak to jest, że innym ludziom udaje się przeżyć? Dlaczego?”. Nie ma tu żadnego powodu – jest to rozporządzenie Boga. To On ustalił i zaplanował te okoliczności. Nie ma po temu żadnego powodu i nie powinieneś dociekać dlaczego. Takie dociekanie to buntownicza mowa i nie jest to pytanie, które istota stworzona powinna stawiać. Jeśli pytasz dlaczego, można jedynie powiedzieć, że jesteś zbyt buntowniczy, zbyt nieprzejednany. Gdy coś powoduje twoje niezadowolenie lub gdy Bóg robi coś nie po twojej myśli i nie pozwala, żeby było tak, jak ty chcesz, stajesz się nieszczęśliwy, rozgoryczony i stale pytasz dlaczego. Załóżmy zatem, że Bóg cię zapyta: „Dlaczego nie wykonujesz dobrze swojego obowiązku jako istota stworzona? Dlaczego nie wykonujesz swoich obowiązków z oddaniem?”. Jak na to odpowiesz? Jeśli powiesz: „Nie ma tu żadnego powodu, taki już jestem”, to czy taka odpowiedź jest do przyjęcia? (Nie). Do przyjęcia jest to, że Bóg mówi do ciebie w ten sposób, ale nie jest do przyjęcia, żebyś ty tak mówił do Boga. Zajmujesz niewłaściwą pozycję i zupełnie brakuje ci rozumu. Ludzie są istotami stworzonymi – bez względu na to, jakie napotykają trudności, jest całkowicie naturalne i uzasadnione, że powinni podporządkować się zarządzeniom i rozporządzeniom Stwórcy. To tak samo jak w przypadku twoich rodziców: za ich sprawą przyszedłeś na świat i to oni cię wychowali, a zatem jest całkowicie naturalne i uzasadnione, że nazywasz ich matką i ojcem – tak właśnie powinno być. Tak więc Bóg rozporządza tymi wszystkimi sprawami dla ciebie i niezależnie od tego, czy sprawiają one, że cieszysz się błogosławieństwami czy też znosisz trudy, powinieneś się podporządkować. Jest to również całkowicie naturalne i uzasadnione, a ty nie masz w tej kwestii żadnego wyboru. Jeśli będziesz potrafił podporządkować się do samego końca, dostąpisz zbawienia, tak jak Piotr. Jeśli jednak z powodu jakiejś tymczasowej choroby będziesz narzekać na Boga, porzucisz Go i zdradzisz, to twoje wcześniejsze wyrzeczenia i ponoszone koszty oraz cena, którą zapłaciłeś, wykonując swoje obowiązki, zostaną przekreślone. Powodem jest to, że cała twoja ciężka praca w przeszłości miała na celu uzyskanie błogosławieństw i korony; nie wypełniałeś obowiązku istoty stworzonej z właściwej jej pozycji ani nie dążyłeś do prawdy, aby zmienić swoją intencję uzyskania błogosławieństw czy swoje skażone skłonności. To doprowadziło cię do zdradzenia Boga w wyniku twojej choroby, a więc twój wynik będzie taki sam jak wynik Pawła: ostatecznie otrzymasz karę. Jeśli w obliczu choroby i śmierci nadal jesteś w stanie podporządkować się bez słowa skargi, dowodzi to, że wszelka cena, którą zapłaciłeś, i wszystkie koszty, które poniosłeś, stanowiły dobrowolną ofiarę oraz że jesteś szczery wobec Boga i Jemu podporządkowany. Ostatecznie twoje podporządkowanie się będzie doskonałym zwieńczeniem twojego życia w wierze w Boga i zyska Jego aprobatę. Dlatego też choroba może sprawić, że będziesz miał dobry wynik, ale może też sprawić, że będziesz miał zły wynik; to, jaki będzie twój koniec, zależy od ścieżki, którą podążasz, i od tego, jaka jest twoja postawa wobec Boga.

Czy problem ulegania przez ludzi negatywnym uczuciom z powodu choroby został rozwiązany? (Tak). Czy wiecie już teraz, w jaki sposób należy traktować chorobę? (Tak). Czy wiecie już, jak należy praktykować? Jeśli nie, dam wam do ręki atut najlepszy z możliwych. Czy wiecie, co to takiego? Wyobraź sobie, że dopada cię choroba i bez względu na to, jak wiele z doktryny pojmujesz, nie jesteś w stanie się z tym uporać, a twoje serce pogrąża się w udręce, niepokoju i zmartwieniu i nie tylko nie umiesz zachować spokoju, ale twoje serce przepełniają skargi. Nieustannie zastanawiasz się: „Dlaczego nikt inny nie cierpi na tę chorobę? Czemu ja na nią zapadłem? Jak to mi się przytrafiło? To dlatego, że jestem pechowcem i moim udziałem jest zły los. Nigdy nikogo nie obraziłem i nie popełniłem grzechu, więc dlaczego mi się coś takiego przytrafiło? Bóg traktuje mnie niesprawiedliwie!”. Poza udręką, niepokojem i zmartwieniem opanowuje cię również przygnębienie, jedno negatywne uczucie pociąga za sobą następne i nie ma sposobu, żebyś się od nich uwolnił, choćbyś bardzo tego chciał. Ponieważ jest to realna choroba, niełatwo jest się od niej uwolnić albo ją wyleczyć. Co zatem powinieneś zrobić? Chcesz się podporządkować, ale nie potrafisz, a jeśli jednego dnia się podporządkujesz, to następnego dnia twój stan się pogarsza i to boli tak bardzo, że nie chcesz się już podporządkować i znów zaczynasz narzekać. Miotasz się w ten sposób przez cały czas, co zatem powinieneś zrobić? Zdradzę ci tajemnicę sukcesu. Bez względu na to, czy twoja choroba jest poważna, czy lekka, w momencie, gdy ci się pogorszy lub staniesz w obliczu śmierci, pamiętaj o jednym: nie lękaj się śmierci. Nawet jeśli to ostatnie stadium nowotworu i nawet jeśli wskaźnik śmiertelności w przypadku twojej choroby jest bardzo wysoki, nie lękaj się śmierci. Bez względu na to, jak bardzo cierpisz, nie podporządkujesz się, jeśli boisz się śmierci. Niektórzy mówią: „Słysząc, jak to mówisz, czuję inspirację i mam jeszcze lepszy pomysł. Nie tylko nie będę bał się śmierci, ale będę o nią błagał. Czy dzięki temu nie będzie mi łatwiej przetrwać?”. Po co błagać o śmierć? Błaganie o śmierć to skrajny pomysł, a tymczasem nielękanie się śmierci to rozsądna postawa. Czy dobrze mówię? (Tak). Jaka jest właściwa postawa, którą należy przyjąć, by nie bać się śmierci? Jeśli twoja choroba powoduje zagrożenie życia, wskaźnik śmiertelności jest wysoki niezależnie od wieku osoby chorej i okres między zachorowaniem a zgonem jest bardzo krótki, co powinieneś myśleć w głębi serca? „Nie mogę bać się śmierci, każdy w końcu umiera. Jednak podporządkowanie się Bogu jest czymś, czego większość ludzi nie potrafi, i mogę wykorzystać tę chorobę, żeby praktykować podporządkowywanie się Bogu. Powinienem przyjąć sposób myślenia i postawę oparte na podporządkowaniu się rozporządzeniom i zarządzeniom Boga i nie mogę lękać się śmierci”. Łatwo jest umrzeć, dużo łatwiej niż żyć. Możesz doznawać skrajnego bólu i nie będziesz tego świadomy; jak tylko zamkniesz oczy i twój oddech ustanie, dusza opuści ciało i twoje życie dobiegnie końca. Tak wygląda śmierć; to jest aż takie proste. Nie lękać się śmierci – oto postawa do przyjęcia. Ponadto nie możesz się zamartwiać o to, czy twoja choroba się pogłębi, czy umrzesz, jeśli okaże się nieuleczalna, jak dużo czasu ci zostało i jak wielki ból będziesz czuć, gdy przyjdzie po ciebie śmierć. Nie wolno ci się martwić tymi rzeczami; nie są to rzeczy, o które powinieneś się martwić. Jest tak dlatego, że śmierć jest nieunikniona, musi przyjść któregoś roku, któregoś miesiąca, któregoś dnia. Nie ukryjesz się przed nią i jej nie unikniesz – taki jest twój los. Twój tak zwany los został przesądzony z góry i zdeterminowany przez Boga. Długość twojego życia oraz wiek i czas, w którym umrzesz, są już ustalone przez Boga, więc o co się martwisz? Możesz się tym martwić, ale niczego to nie zmieni; możesz się tym martwić, ale nie możesz temu zapobiec; możesz się tym martwić, ale nie możesz sprawić, by ten dzień nie nadszedł. Dlatego twoje zmartwienie jest czymś całkowicie zbędnym i powoduje jedynie, że choroba ciąży ci jeszcze bardziej. Jeden aspekt – nie martwić się, drugi aspekt – nie bać się śmierci. Kolejny aspekt dotyczy tego, żeby nie odczuwać niepokoju, mówiąc: „Czy mój mąż (moja żona) znajdzie sobie kogoś, gdy umrę? Kto zaopiekuje się moimi dziećmi? Kto przejmie moje obowiązki? Kto będzie mnie pamiętał? Jaki wynik przeznaczy mi Bóg, gdy umrę?”. O takie rzeczy w ogóle nie powinieneś się martwić. Ludzie, którzy umierają, udają się do właściwego miejsca i Bóg już wszystko przygotował. Ci, którzy żyją, żyć będą dalej; istnienie jakiejś jednej osoby nie ma wpływu na normalną aktywność i przetrwanie ludzkości, zniknięcie jakiejś jednej osoby niczego nie zmienia, więc tymi rzeczami nie powinieneś się wcale zamartwiać. Nie ma potrzeby martwić się o rozmaitych krewnych, a tym bardziej nie ma potrzeby martwić się tym, czy ktoś będzie o tobie pamiętał po twojej śmierci. Jaki miałoby to sens, żeby ktoś o tobie pamiętał? Gdybyś był jak Piotr, to pamięć o tobie miałaby jakąś wartość; gdybyś był jak Paweł, to przysporzyłbyś ludziom jedynie nieszczęścia, dlaczego więc ktokolwiek miałby cię pamiętać? Jest jeszcze inny powód do zmartwień – to najbardziej realistyczna myśl, jaka ludziom przychodzi do głowy. Mówią oni: „Gdy umrę, nie ujrzę już więcej tego świata i nigdy nie będę mógł już cieszyć się materialnym życiem tych wszystkich rzeczy. Gdy umrę, nic już na tym świecie nie będzie mnie dotyczyć i zniknie poczucie życia. Gdy umrę, co ze mną będzie?”. Nie powinieneś martwić się o to, co z tobą będzie i gdzie trafisz po śmierci, ani nie powinieneś się tym niepokoić. Nie będziesz już żywym człowiekiem, a martwisz się, że nie będziesz już nigdy w stanie postrzegać ludzi, zdarzeń, rzeczy, sytuacji i całego materialnego świata. To jeszcze bardziej nie jest coś, czym powinieneś się zamartwiać, i nawet jeśli nie umiesz się tych rzeczy wyrzec, nic to nie da. Może cię trochę pocieszyć to, że być może twoja śmierć lub twoje odejście może stać się nowym początkiem twojego następnego wcielenia, lepszym początkiem, zdrowym początkiem, całkowicie dobrym początkiem, takim, w którym twoja dusza znów powróci. Nie musi to być złe, bo być może powrócisz, by istnieć w inny sposób i w innej postaci. To, jaka to będzie dokładnie postać, zależy od zarządzeń Boga i Stwórcy. Dziś można powiedzieć, że każdy powinien poczekać i kiedyś się przekona. Jeśli zdecydujesz się żyć w lepszy sposób i w lepszej postaci po swojej śmierci w tym życiu, to bez względu na to, jak pogorszy się twój stan zdrowia, najważniejsze jest to, jak stawisz temu czoła i jakie dobre uczynki będziesz mieć na koncie, nie zaś twoja bezsensowna udręka, niepokój i zmartwienie. Jeśli myślisz o tym w ten sposób, czy lęk, groza i odrzucenie, jakie budzi w tobie śmierć, nie uśmierzają się? (Tak). Ile aspektów przed chwilą omówiliśmy? Jeden z nich to nie lękać się śmierci. Jakie są pozostałe? (Mamy nie martwić się tym, czy nasze choroby się zaostrzą, mamy nie niepokoić się o męża lub żonę i dzieci ani o to, jaki czeka nas wynik i przeznaczenie, i tak dalej). Zostawcie to wszystko w rękach Boga. Co jeszcze? (Mamy nie martwić się, co będzie z nami po śmierci). Nie ma sensu martwić się o takie rzeczy. Żyj teraźniejszością, rób to, co powinieneś robić tu i teraz, i rób to dobrze. Nie wiesz, co przyniesie przyszłość, więc powinieneś zostawić to wszystko w rękach Boga. Co jeszcze? (Powinniśmy śpiesznie zbierać dobre uczynki ze względu na nasze przyszłe miejsce przeznaczenia). Zgadza się, ludzie powinni zbierać więcej dobrych uczynków ze względu na przyszłość, powinni dążyć do prawdy i być ludźmi, którzy pojmują prawdę i posiadają prawdorzeczywistość. Niektórzy mówią: „Mówisz teraz o śmierci, czy zatem masz na myśli to, że każdy będzie kiedyś musiał stawić czoło śmierci? Czy to jest zły omen?”. To nie jest zły omen ani zapobiegawcze ostrzeżenie, a już na pewno nie chodzi o klątwę śmierci – te słowa to nie są klątwy. Czym zatem są? (Są ścieżką praktyki dla ludzi). Zgadza się, ludzie powinni je praktykować; wyrażają one prawidłowe myślenie i nastawienie, których ludzie powinni się trzymać, oraz są prawdami, które ludzie powinni zrozumieć. Nawet ci, którzy na nic nie chorują, też powinni przyjąć taką postawę wobec śmierci. Niektórzy mówią: „Jeśli nie lękamy się śmierci, czy to znaczy, że śmierć po nas nie przyjdzie?”. Czy to jest prawdą? (Nie). A co to jest? (To pojęcie i wyobrażenie ludzi). Jest to wypaczenie, logiczne rozumowanie i szatańska filozofia – nie jest to prawdą. Nie jest wcale tak, że jeśli nie boisz się śmierci i się nią nie zamartwiasz, to śmierć cię ominie i nie umrzesz – to nie jest prawdą. Ja mówię tu o postawie, jaką ludzi powinni przyjąć względem śmierci i choroby. Gdy przyjmiesz taką postawę, możesz uwolnić się od negatywnych uczuć udręki, niepokoju i zmartwienia. Nie dasz się wtedy schwytać w pułapkę swojej choroby, a twoje myślenie i twój świat duchowy nie doznają szwanku ani nie zostaną zaburzone przez twoją chorobę. Jedną z osobistych trudności doświadczanych przez ludzi są ich widoki na przyszłość, a pozostałe to choroby i śmierć. Widoki na przyszłość i śmiertelność mogą przejąć kontrolę nad ludzkimi sercami, ale jeśli potrafisz prawidłowo podejść do tych dwóch problemów i pokonać swoje negatywne uczucia, wtedy nie ulegniesz pospolitym trudnościom.

5. Uczucia udręki, niepokoju i zmartwienia w związku ze swoim życiem cielesnym

Oprócz chorób ludzi często dręczą, niepokoją i martwią jeszcze inne realne problemy, które napotykają w życiu. Życie przynosi wiele realnych problemów, na przykład: w twoim domu są osoby starsze, którymi trzeba się opiekować, lub dzieci, które trzeba wychowywać, dzieci potrzebują pieniędzy na szkołę i życie, osoby starsze potrzebują pieniędzy na lekarstwa i leczenie, również codzienne wydatki pochłaniają duże sumy pieniędzy. Chcesz wykonywać swoje obowiązki, ale jeśli zrezygnujesz z pracy, to z czego będziesz żyć? Twoje oszczędności szybko się wyczerpią i co zrobisz, gdy zostaniesz bez grosza? Jeśli podejmiesz pracę zarobkową, spowoduje to opóźnienia w wykonywaniu twoich obowiązków, ale jeśli zrezygnujesz z pracy, aby wypełniać obowiązki, nie będziesz w stanie uporać się z trudnościami w domu. Co zatem powinieneś zrobić? Wielu ludzi zmaga się z takimi problemami i ma mętlik w głowie, więc z wytęsknieniem oczekują dnia Bożego i zastanawiają się, kiedy nastąpią wielkie katastrofy i czy powinni zrobić zapasy żywności. Jeśli się przygotowują, to nie mają w domu żadnych oszczędności i ich życie staje się bardzo trudne. Widzą, że inni noszą lepsze ubrania, jedzą lepsze jedzenie i czują się nieszczęśliwi, bo myślą, że ich życie jest zbyt ciężkie. Przez długi czas nie jedzą mięsa, a jeśli mają jakieś jajka, nie chcą ich zjadać, tylko pędzą na plac targowy, żeby je sprzedać i zarobić kilka dolarów. Gdy zaprzątają sobie głowę tymi wszystkimi trudnościami, zaczynają się martwić: „Kiedy te ciężkie dni się skończą? Ciągle słyszę: »Dzień boży nadchodzi, dzień boży nadchodzi« i »Dzieło boże wkrótce dobiegnie kresu«, ale kiedy ktoś mi powie, kiedy to faktycznie nastąpi? Kto może to wiedzieć na pewno?”. Niektórzy ludzie całymi latami wykonują swoje obowiązki z dala od domu i czasami myślą: „Nie mam pojęcia, jak bardzo urosły moje dzieci i czy moi rodzice pozostają w dobrym zdrowiu. Od wielu lat jestem poza domem i nie troszczyłem się o nich. Czy mają jakieś trudności? Co zrobią, jeśli zachorują? Czy ktoś się nimi zaopiekuje? Moi rodzice są już po osiemdziesiątce albo nawet po dziewięćdziesiątce, w sumie to nie wiem, czy w ogóle jeszcze żyją”. Kiedy ludzie o tym myślą, w ich sercach rodzi się niejasny niepokój. Niepokoją się i zamartwiają, ale martwienie się nie rozwiązuje niczego, więc zaczynają odczuwać udrękę. Gdy czują się wyjątkowo udręczeni, ich uwaga kieruje się na dzieło Boga i dzień Boży, więc się zastanawiają: „Czemu dzień boży jeszcze nie nadszedł? Czy już zawsze mamy prowadzić takie samotne, tułacze życie? Kiedy nastanie dzień boży? Kiedy dzieło boga dobiegnie kresu? Kiedy bóg unicestwi ten świat? Kiedy królestwo boże nastanie na ziemi? Kiedy ujrzymy ukazującą się osobę boga?”. Wciąż myślą o tych sprawach i w ich sercach rodzą się negatywne uczucia udręki, niepokoju i zmartwienia, mają zmartwiony wyraz twarzy, nie czują już żadnej radości, są ospali i apatyczni, jedzą bez apetytu i każdego dnia mają zupełny mętlik w głowie. Czy życie w takich negatywnych uczuciach jest czymś dobrym? (Nie). Nawet błaha trudność może czasem sprawić, że ludzie ulegną negatywnym uczuciom bierności, a bywa też tak, że te negatywne uczucia bezwiednie pojawiają się w sercu bez żadnego powodu, bez szczególnego kontekstu i chociaż nikt konkretnie niczego szczególnego nie powiedział. Gdy te negatywne uczucia rodzą się w ludzkich sercach, ludzkie pragnienia – pragnienie ujrzenia dnia Bożego, pragnienie ujrzenia końca dzieła Bożego i pragnienie nadejścia królestwa Bożego – stają się jeszcze silniejsze. Niektórzy wręcz padają na kolana i modlą się do Boga, zalani łzami, mówiąc: „Boże, nienawidzę tego świata i nienawidzę tej ludzkości. Proszę, zakończ to tak szybko, jak to możliwe, zakończ cielesne życie ludzi i połóż kres tym wszystkim trudom”. Modlą się w ten sposób wielokrotnie bez żadnego skutku i negatywne uczucia udręki, niepokoju i zmartwienia zakorzeniają się w ich sercach, są obecne w ich myślach i w głębi duszy, silnie na nich wpływają i przytłaczają ich. W istocie dzieje się tak wyłącznie dlatego, że z wytęsknieniem pragną, by dzień Boży nadszedł szybciej i by dzieło Boże szybciej dobiegło kresu, pragną jak najszybciej otrzymać błogosławieństwa, mieć dobre przeznaczenie i wejść do nieba lub królestwa, jakie sobie wyobrażają i do jakiego tęsknią na podstawie swoich pojęć; dlatego te sprawy przez cały czas tak bardzo zaprzątają ich serca. Sądząc po pozorach, można powiedzieć, że są poruszeni i pobudzeni, ale tak naprawdę czują się udręczeni, zaniepokojeni i zmartwieni. Gdy takie uczucia udręki, niepokoju i zmartwienia nieustannie towarzyszą ludziom, zaczynają wtedy myśleć: „Jeśli dzień Boży wkrótce nie nastąpi i dzieło Boga nie zakończy się możliwie jak najprędzej, zrobię użytek ze swojego młodego wieku i zdolności do ciężkiej pracy. Chcę pracować i zarabiać pieniądze, przez jakiś czas ciężko pracować w świecie i cieszyć się życiem. Jeśli dzień Boży wkrótce nie nastąpi, chcę wrócić do domu, znów być z moją rodziną, znaleźć sobie partnera, dobrze żyć przez jakiś czas, wspierać moich rodziców i wychowywać dzieci. Gdy się zestarzeję, będę mieć mnóstwo dzieci, które będą ze mną mieszkać, i będziemy cieszyć się życiem rodzinnym – cóż za cudowna wizja! Jaki słodki obrazek!”. Myśląc tak, z niecierpliwością wyczekują takiego życia. Ilekroć ludzie myślą, że dzień Boży wkrótce nastąpi i że dzieło Boga niedługo dobiegnie końca, ich pragnienia rozpalają się ze zdwojoną siłą i jeszcze żarliwiej pragną, by dzieło Boga skończyło się jak najprędzej. W takiej sytuacji, gdy fakty odbiegają od tego, czego ludzie sobie życzą, gdy ludzie nie dostrzegają niczego, co by wskazywało, że dzieło Boże dobiega końca i że bliski jest dzień Boży, uczucia udręki, niepokoju i zmartwienia jeszcze bardziej się nasilają. Ludzie martwią się o to, kto się nimi zaopiekuje na starość, gdy za kilka lat się zestarzeją i nikogo sobie nie znajdą. Martwią się tym, czy po okresie nieustannego wykonywania obowiązków w domu Bożym i po zerwaniu wszystkich więzi ze społeczeństwem będą potrafili się na powrót zintegrować społecznie, gdy wrócą do domu. Martwią się tym, czy za kilka lat, gdy wrócą do prowadzenia biznesu lub znajdą sobie pracę, będą jeszcze w stanie nadążyć za duchem czasu, czy będą w stanie wyróżnić się z tłumu i czy uda im się przetrwać. Im bardziej się zamartwiają, niepokoją i dręczą takimi rzeczami, tym mniej są w stanie spokojnie wykonywać obowiązki i podążać za Bogiem w domu Bożym. Coraz bardziej i bardziej martwią się o swoją przyszłość, o swoje perspektywy i życie rodzinne, a także martwią się wszystkimi trudnościami, jakie mogą napotkać na swojej drodze w przyszłości. Myślą o wszystkim, o czym tylko można pomyśleć, martwią się o wszystko, o co tylko można się martwić; martwią się nawet o to, jakie życie będą mieć ich wnuki i potomkowie ich wnuków. Ich myśli sięgają daleko, ich myśli są bardzo skrupulatne, wszystko rozkładają na czynniki pierwsze. Gdy ludzie się tak zamartwiają, niepokoją i dręczą, stają się niezdolni do wykonywania obowiązków ze spokojem i nie są w stanie po prostu iść za Bogiem, a zamiast tego mają tysiąc myśli na minutę i przeskakują ze skrajności w skrajność. Gdy widzą, że praca ewangelizacyjna idzie dobrze, myślą: „Dzień boży wkrótce nadejdzie. Muszę dobrze wykonywać swoje obowiązki, tak! No dalej! Jeszcze tylko kilka lat, to już niedługo! Całe to cierpienie nie będzie na próżno i przyniesie owoce, nie będę się już niczym martwić!”. Jednak po kilku latach wielkie katastrofy wciąż nie nadchodzą i nikt już nie mówi o dniu Bożym, więc ich serca się ostudzają. Udręka, niepokój i zmartwienie oraz gonitwa myśli przychodzą i odchodzą, powtarza się to raz po raz, zapętla w niekończących się kręgach w zależności od sytuacji międzynarodowej i sytuacji w domu Bożym, a ci ludzie nie są w stanie tego opanować, nie potrafią odmienić swojego stanu bez względu na to, co mówią inni. Czy istnieją tacy ludzie? (Tak). Czy łatwo jest takim ludziom wytrwać? (Nie). Ich nastawienie i nastrój podczas wykonywania obowiązków oraz ilość energii, jaką wkładają w swoje obowiązki, zależy zawsze od „najnowszych wiadomości”. Niektórzy ludzie mówią: „Wiarygodne źródła podają, że ewangelia Boga rozprzestrzenia się wprost cudownie!”. Jeszcze inni mówią: „Według najnowszych wiadomości bardzo często dochodzi do katastrof na całym świecie; najwyraźniej globalna sytuacja i katastrofy są spełnieniem takich to a takich słów z Księgi Objawienia. Dzieło Boże wkrótce dobiegnie końca, dzień Boży jest blisko, cały świat religii wrze!”. Ilekroć ludzie usłyszą „najnowsze wiadomości” lub „wiarygodne informacje”, ich udręka, niepokój i zmartwienie chwilowo ustępują; nie czują się już wzburzeni i gonitwa myśli ustaje na jakiś czas. Jeśli jednak nie docierają do nich żadne „najnowsze wiadomości” czy „wiarygodne informacje”, następuje nawrót udręki, niepokoju, zmartwienia i gonitwy myśli. Niektórzy wręcz zaczynają się zastanawiać, gdzie złożyć podanie o pracę, gdzie pracować, ile dzieci spłodzić, gdzie ich dzieci pójdą do szkoły za parę lat, jak przygotować się do opłacenia ich studiów, jak zaplanować kupno domu, działki czy samochodu. Gdy jednak usłyszą jakieś „wiarygodne informacje”, wszystkie te rzeczy idą w odstawkę. Czy to nie brzmi jak żart? (Tak to brzmi). Niektórzy ludzie po wielu latach wiary w Boga i po poznaniu dzieła Bożego są w stanie świadczyć o Bogu, mówiąc: „Wiara w Boga jest właściwą ścieżką w życiu; takie życie ma największe znaczenie. Takie życie ma największą wartość. Bez względu na to, jak Bóg mnie prowadzi lub co Bóg czyni, jestem pewny, że wszystko, co Bóg czyni, ma na celu zbawienie ludzi, więc będę podążać za Bogiem aż do końca. Nawet gdyby miało to trwać tak długo, aż niebo i ziemia się zestarzeją, gwiazdy zmienią swoje położenie, morza wyschną, skały zamienią się w pył, morza staną się lądami, a lądy morzami, moje serce pozostanie takie samo, nie zmieni się. Moje serce oddane będzie Bogu do końca życia, a jeśli po tym życiu będzie jakieś następne, ja nadal będę iść za Bogiem”. Jednakże ci ludzie, którzy doświadczają w życiu wielu trudności, nie myślą w taki sposób. Ich wiara w Boga polega po prostu na tym, że na razie obserwują sytuację i żyją tak, jak uważają, że powinni żyć. Nie zmienią swojego stylu życia ani wcześniejszych dążeń tylko dlatego, że uwierzyli w Boga. Wierzą w Niego przez kilka lat, zupełnie niczego nie zmieniając, i na podobieństwo niewierzących żyją tak samo, jak żyli wcześniej. Jednak wiara w Boga wiąże się z jedną szczególną rzeczą, a mianowicie z tym, że dzień Boży wkrótce nadejdzie, królestwo Boże wkrótce nastanie, nastąpią wielkie katastrofy i ci, którzy wierzą w Boga, unikną katastrof, nie padną ich ofiarą i mogą zostać ocaleni. Wyłącznie z tego jednego powodu ci ludzie są tak bardzo zainteresowani wiarą w Boga. To jest ich jedyny cel i punkt skupienia w ich wierze w Boga. Bez względu na to, ilu kazań wysłuchają, jak wiele usłyszą prawd omawianych przez innych ludzi bądź od jak dawna już wierzą w Boga, sposób, w jaki wierzą w Boga, nigdy się nie zmieni, oni nigdy z niego nie zrezygnują. Ani kazania, których słuchają, ani prawdy, które zrozumieją, nie skłonią tych ludzi do zmiany czy porzucenia ich niewłaściwego podejścia do wiary w Boga. Toteż gdy coś się zmienia w sytuacji świata zewnętrznego lub domu Bożego bądź coś się o tej sytuacji mówi, zawsze ma to wpływ na tę jedną rzecz, która w głębi serca obchodzi tych ludzi najbardziej. Jeśli słyszą, że dzieło Boże wkrótce dobiegnie końca, nie posiadają się z radości; jeśli jednak słyszą, że jest jeszcze za wcześnie na to, by dzieło Boże się skończyło, i nie są w stanie wytrwać, ich udręka, niepokój i zmartwienie nasilają się z dnia na dzień i ci ludzie zaczynają się przygotowywać do tego, by w każdej chwili móc opuścić dom Boży oraz braci i siostry, by całkowicie porzucić dom Boży. Oczywiście są również tacy, którzy w każdej chwili gotowi są usunąć w całości dane kontaktowe braci i sióstr oraz wszystkie wiadomości od nich oraz zwrócić kościołowi księgi ze słowami Boga, które przysłał im dom Boży. Myślą: „Nie mogę już dalej kroczyć tą ścieżką wiary w boga i dążenia do prawdy. Myślałem, że wiara w boga zapewni mi szczęśliwe życie, że będę miał dzieci, otrzymam błogosławieństwa i wejdę do królestwa niebieskiego. Teraz to piękne marzenie zostało unicestwione, więc wybieram szczęśliwe życie, dzieci i zadowolenie z życia. Jednak mimo to nie potrafię porzucić wiary w boga. Jeśli jest szansa, że mógłbym otrzymać po stokroć w tym życiu i życie wieczne na świecie, który ma nadejść, czy to nie byłoby jeszcze lepsze?”. Tak postrzegają ci ludzie wiarę w Boga, taki jest ich plan i, rzecz jasna, zgodnie z tym postępują. Takie myśli i takie plany kryją się w głębi serca tych, którzy w swojej wierze w Boga kierują się własnymi wyobrażeniami, którzy stale dręczą się, niepokoją i martwią swoim cielesnym życiem – to pokazuje, do czego dążą i jaką ścieżką kroczą w swojej wierze w Boga. Co leży im na sercu najbardziej? Tym, co najbardziej leży im na sercu, jest to, kiedy nadejdzie dzień Boży, kiedy dzieło Boże dobiegnie końca, kiedy przyjdą wielkie katastrofy i czy będą w stanie się przed nimi uchronić – oto, co najbardziej leży im na sercu.

Jeśli chodzi o tych, którzy stale dręczą się, niepokoją i martwią o swoje cielesne życie, ich dążeniem w wierze w Boga jest „otrzymać po stokroć w tym życiu i życie wieczne w świecie, który ma nadejść”. Nie lubią wszakże słuchać o tym, jakie postępy poczyniło dzieło Boże, czy ci, którzy wierzą w Boga osiągają rezultat w postaci dostąpienia zbawienia, jak wielu ludzi pozyskało prawdę, poznało Boga i niosło dobre świadectwo, jakby te rzeczy wcale ich nie dotyczyły. Co zatem chcą usłyszeć? (Kiedy dzieło Boga dobiegnie końca). Mają większe nadzieje, prawda? Większość ludzi ma zbyt ciasne horyzonty. Zobaczcie, jakie perspektywy przyjmują, mają nadzieję na wielkie rzeczy – w jakim oni są stanie uniesienia! Większość ludzi to prostacy: stale mówią o zmianach usposobienia, o podporządkowaniu się Bogu, o wiernym wypełnianiu obowiązków, o postępowaniu zgodnym prawdozasadami – co to są za ludzie? Mają ograniczone horyzonty! Jak to określają Chińczycy? Są zbyt pospolici. Co to znaczy „pospolici”? To znaczy zbyt prostaccy. Jakie cele ci ludzie sobie wyznaczają? Mają nadzieję na rzeczy wielkie, wzniosłe, wyjątkowe. Ci, którzy żywią nadzieję na rzeczy wyjątkowe, zawsze chcą iść w górę, w próżności swojej licząc na to, że Bóg któregoś dnia porwie ich do góry na spotkanie z Nim. Chcesz spotkać Boga, ale nie pytasz o to, czy Bóg chce spotkać ciebie – wciąż tylko pragniesz tych zdumiewających rzeczy! Czy spotkałeś Boga tylko kilka razy? Ludzie nie znają Boga, więc gdy Go spotkasz, wciąż będziesz stawiał Mu opór. Jakie jest zatem źródło udręki, niepokoju i zmartwienia tych ludzi? Czy rzeczywiście chodzi o trudności, jakich doświadczają w życiu? Nie, tak naprawdę trudności życiowe nie mają tu nic do rzeczy; chodzi o to, że oni w swojej wierze w Boga skupiają się na życiu cielesnym. Celem ich dążeń nie jest prawda: oni dążą do tego, by mieć szczęśliwe życie, by cieszyć się dobrym życiem i dobrą przyszłością. Czy problemy tych ludzi są łatwe do rozwiązania? Czy takich ludzi można znaleźć w kościele? Oni stale pytają innych: „Kiedy wreszcie nadejdzie dzień boży? Czy nie mówiono kilka lat temu, że dzieło boga zbliża się do końca? Czemu więc nadal się nie skończyło?”. Czy jest jakiś sposób, by sobie poradzić z takimi ludźmi? Wystarczy powiedzieć im jedno słowo, a mianowicie: „Wkrótce!”. Jeśli chodzi o takich ludzi, najpierw zapytajcie ich: „Cały czas o to pytasz. Czy masz jakieś plany? Jeśli tak, to nie męcz się już tutaj dłużej, skoro nie chcesz. Po prostu rób, czego chcesz. Nie postępuj wbrew własnym pragnieniom i nie utrudniaj sobie życia. Dom Boży cię tu nie trzyma, nie więzi cię w pułapce. Możesz odejść, kiedy tylko zechcesz. Nie wypytuj bez ustanku o nowinki i aktualności. Za każdym razem usłyszysz jedną odpowiedź: »Wkrótce!«. Jeśli ci się ta odpowiedź nie podoba, jeśli w swoim sercu poczyniłeś już plany i zrealizujesz je prędzej czy później, to dam ci taką radę: Zwróć księgi ze słowami Boga do kościoła możliwie jak najszybciej, spakuj się i odejdź. Pożegnamy się i już nigdy nie będziesz się dręczył, niepokoił i martwił tymi sprawami. Wróć do domu i żyj własnym życiem. Dobrze ci życzę! Życzę ci życia w szczęściu i zadowoleniu i mam nadzieję, że w przyszłości los będzie dla ciebie łaskawy!”. Co o tym sądzicie? (Dobrze powiedziane). Poradźcie im, żeby opuścili kościół, nie starajcie się ich zatrzymać. Dlaczego nie należy próbować ich zatrzymać? (Oni tak naprawdę nie wierzą w Boga, więc nie ma sensu, żeby zostali). Zgadza się, to są niedowiarkowie! Jaki ma sens zatrzymywać niedowiarków zamiast ich wyrzucić? Niektórzy ludzie mówią: „Ale przecież oni nie zrobili nic złego, nie doprowadzili do żadnych zakłóceń”. Czy konieczne jest, żeby doprowadzili do zakłóceń? Powiedzcie Mi, czy ktoś taki nie powoduje zakłóceń już tylko przez to, że pozostaje w grupie? Gdziekolwiek pójdą, ich postępowanie i działania stanowią zakłócenie. Nigdy nie angażują się w ćwiczenia duchowe, nigdy nie czytają słów Boga, nigdy się nie modlą ani nie przemawiają na zgromadzeniach; pozorują jedynie wykonywanie obowiązków i stale rozpytują o nowinki i aktualności. Są skrajnie emocjonalni i kapryśni. Przywiązują przesadną wagę do jedzenia, picia i dobrej zabawy, a niektórzy z nich są leniwi, obżerają się, dużo śpią, obijają się i są tylko po to, by zwiększyć liczebność domu Bożego. Nie obchodzi ich ani trochę wykonywanie obowiązków, to darmozjady. Gdy przychodzą do domu Bożego, szukają tylko rzeczy, które mogą przynieść im jakąś korzyść. Jeśli nie są w stanie odnieść żadnej korzyści, odchodzą pod byle pretekstem. Skoro są w stanie odejść pod byle pretekstem, czy nie lepiej, żeby odeszli prędzej niż później? Tacy ludzie nie są nawet w stanie wykonywać pracy do samego końca i ta ich praca nie przynosi dobrych efektów. Gdy wykonują pracę, nie robią właściwych rzeczy – to po prostu niedowiarkowie. W swojej wierze w Boga patrzą na wszystko z boku. Gdy dom Boży prosperuje, są szczęśliwi, bo myślą, że mogą mieć nadzieje na błogosławieństwa, że przewaga jest po ich stronie, że ich wiara w Boga nie jest daremna, że się nie pomylili i postawili na zwycięzcę. Jeśli jednak dom Boży jest ciemiężony przez szatańskie siły, porzucony przez społeczeństwo, prześladowany i oczerniany, jeżeli znajduje się w wyjątkowo ciężkim położeniu, oni ani trochę się tym nie przejmują, wręcz przeciwnie – śmieją się z tego. Czy można tolerować obecność takich ludzi w kościele? (Nie). To niedowiarkowie i wrogowie! Jeśli masz przy sobie wroga i uznajesz go za brata lub siostrę, czy nie jesteś głupi? Jeśli tacy ludzie nie są w stanie z ochotą pracować, to należy ich wyrzucić, prawda? (Prawda). Właśnie – i należy to uczynić bez ociągania i bez skrupułów. Nie ma potrzeby dawać im rad, należy ich po prostu poprosić, żeby odeszli. Nie ma potrzeby strzępić sobie języka w przypadku takich ludzi, należy ich po prostu odesłać do domu. W istocie to nie są ludzie, którzy należą do domu Bożego, to są niedowiarkowie, którzy wepchnęli się do kościoła. Mogą po prostu wrócić tam, skąd przyszli, i można zwyczajnie kazać im odejść. Po wstąpieniu do kościoła niektórzy ludzie wyraźnie dystansują się od braci i sióstr oraz od domu Bożego. Dzieje się tak dlatego, że wiedzą, po co tu przyszli, wiedzą, czy prawdziwie wierzą, czy nie, i poza ich nadziejami na to, że dzieło Boże dobiegnie końca i że uda im się otrzymać błogosławieństwa, żadna praca domu Bożego ani żadne prawdy, w które ludzie zgodnie z wymaganiami Boga powinni wkroczyć, nie mają z tymi ludźmi nic wspólnego; nie poświęcają tym sprawom żadnej uwagi, nie czytają ksiąg ze słowami Boga, które przysłał im kościół – te książki gdzieś u nich leżą i nie są nawet rozpakowane. Tacy ludzie tylko mówią, że wierzą w Boga; z pozoru wydaje się, że są wierzący tak samo jak inni, i symulują wykonywanie obowiązków, ale nigdy nie czytają słów Boga. Ani razu nie otworzyli książki ze słowami Boga, nigdy nie przewrócili ani jednej strony, nigdy nie przeczytali ani słowa. Nigdy nie oglądają filmów ze świadectwami z doświadczenia ani filmów ewangelizacyjnych, hymnów czy innych materiałów udostępnianych przez dom Boży w Internecie. Co zwykle oglądają? Oglądają wiadomości, popularne programy, wideoklipy, komedie – same bezwartościowe rzeczy. Kim są ci ludzie? Od czasu do czasu przychodzą do kościoła, żeby zapytać: „Do ilu krajów dotarła dotychczas ewangelia? Ilu ludzi udało się przyprowadzić do boga? W ilu krajach założono kościoły? Ile jest wszystkich kościołów? Na jakim etapie jest obecnie dzieło boże?”. W wolnym czasie stale wypytują o takie sprawy. Czy nie budzi to podejrzeń, że taka osoba jest szpiegiem? Powiedzcie Mi, czy to w porządku trzymać kogoś takiego w kościele? (Nie). Jeśli nie odejdą z kościoła z własnej woli, to musicie ich usunąć, gdy tylko ich wykryjecie, i uwolnić kościół od tych utrapieńców. Nie ma sensu ich zatrzymywać, bo to proszenie się o kłopoty. Rzeczy, którymi ci ludzie się dręczą, niepokoją i martwią, nie mają z nami nic wspólnego. Nie fatygujcie się, żeby dawać im rady, omawianie z nimi prawdy skazane jest na niepowodzenie. Po prostu pozbądźcie się ich i na tym koniec – to najlepszy sposób, w jaki należy potraktować takich ludzi.

6. Uczucia udręki, niepokoju i zmartwienia w związku ze swoim podeszłym wiekiem

Oprócz niedowiarków są wśród braci i sióstr ludzie starsi, w wieku od 60 do 80 lub 90 lat, którzy ze względu na swój zaawansowany wiek również doświadczają trudności. Pomimo dojrzałego wieku ich myślenie niekoniecznie jest prawidłowe i racjonalne, a ich mniemania i opinie niekoniecznie pozostają w zgodzie z prawdą. Ci starsi ludzie mają problemy tak samo jak inni i stale się zamartwiają: „Nie cieszę się już tak dobrym zdrowiem jak kiedyś i podlegam ograniczeniom, jeśli chodzi o obowiązki, jakie jestem w stanie wykonywać. Jeśli wykonuję tylko te drobne obowiązki, to czy Bóg mnie zapamięta? Czasem choruję i ktoś musi się mną opiekować. Jeśli nie ma takiej osoby, nie jestem w stanie wykonywać obowiązków, więc co mam począć? Jestem w podeszłym wieku i nie zapamiętuję Bożych słów, gdy je czytam, a także trudno mi zrozumieć prawdę. Gdy omawiam prawdę, moje słowa są zagmatwane i nielogiczne i nie mam przy tym żadnych dobrych doświadczeń, którymi mógłbym się podzielić. Mam już swój wiek i brak mi energii, wzrok mi się pogorszył i siły mnie opuściły. Wszystko jest dla mnie trudne. Nie jestem w stanie wykonywać swoich obowiązków, a do tego pamięć mi szwankuje i popełniam błędy. Czasem mam mętlik w głowie, przez co przysparzam problemów kościołowi oraz braciom i siostrom. Bardzo ciężko jest mi dążyć do prawdy i dostąpić zbawienia. Co na to poradzę?”. Kiedy ci ludzie myślą o tych rzeczach, zamartwiają się: „Inni zaczęli wierzyć w Boga w wieku dwudziestu paru lub trzydziestu paru lat – jak to się stało, że ja uwierzyłem w Niego w tak podeszłym wieku? Wielkie katastrofy wkrótce nadejdą. Zacząłem wierzyć w Boga tak późno – czy nadal mogę dostąpić zbawienia? Chociaż to łaska Boża sprawiła, że spotkałem się z możliwością przyjęcia Jego dzieła, jestem na to za stary. Pamięć mi szwankuje, a ciało odmawia posłuszeństwa. Robię się senny i drzemię po chwili słuchania na zgromadzeniach. Czy w ten sposób mogę zyskać prawdę? Co mogę zrobić? Tak bardzo się martwię! Moje dzieci są już dorosłe i nie potrzebują, bym się nimi opiekował czy je wychowywał. Mogę teraz wierzyć w Boga bez żadnych zmartwień i niepokojów. Nic innego nie jest już ważne. Moim największym życzeniem jest dążenie do prawdy i wypełnianie obowiązku istoty stworzonej w tym czasie, który mi pozostał, a ostatecznie dostąpienie zbawienia. Niestety, moje ciało nie jest już takie jak kiedyś. Mój wzrok słabnie, umysł jest zamglony, a ciało odmawia mi posłuszeństwa. Nawet gdy wykonuję tę niewielką pracę, do której jestem zdolny, często popełniam błędy i sprawiam kłopoty innym. Wygląda na to, że zyskanie prawdy i dostąpienie zbawienia będzie dla mnie trudne! Mogłoby się wydawać, że osoby starsze nie mają tu czego szukać, a błogosławieni są tylko młodzi ludzie. Jestem stary i chociaż doczekałem tego wspaniałego czasu, nie jestem wystarczająco błogosławiony, by się nim cieszyć!”. Czują się coraz bardziej udręczeni i niespokojni w głębi serca. Czasami chce im się płakać, a w ich sercach zawsze jest nuta smutku. Co zatem powinni uczynić? Są zwłaszcza tacy ludzie w podeszłym wieku, którzy chcą cały swój czas poświęcać dla Boga i na wykonywanie swoich obowiązków, ale pod względem fizycznym są w słabej kondycji. Niektórzy mają nadciśnienie, inni – wysoki poziom cukru we krwi, jeszcze inni doświadczają problemów gastrycznych i nie mają na tyle siły fizycznej, by dobrze wypełniać obowiązki, więc się zadręczają. Patrzą na młodych, którzy jedzą, piją, biegają i skaczą, i budzi się w nich zazdrość. Im częściej widzą takich młodych ludzi, tym większą udrękę odczuwają i myślą: „Chcę dobrze wykonywać obowiązki, dążyć do prawdy i ją zrozumieć, a także chcę praktykować prawdę, czemu więc jest to takie trudne? Jestem stary i bezużyteczny! Czy Bóg nie chce starych ludzi? Czy starzy ludzie są faktycznie bezużyteczni? Czy nie jesteśmy w stanie dostąpić zbawienia?”. Jest im smutno i nie są w stanie czuć szczęścia, jakkolwiek by o tym wszystkim myśleli. Nie chcą przegapić tak cudownego czasu i tak wspaniałej okazji, ale nie są w stanie się poświęcić i wykonywać obowiązków całym sercem i całą duszą, jak to robią młodzi. Ci starsi ludzie pogrążają się w udręce, niepokoju i zmartwieniu z powodu swojego wieku. Ilekroć napotykają jakąś trudność, niepowodzenie lub przeszkodę, obwiniają swój wiek, a nawet nie lubią samych siebie i czują do siebie nienawiść. Ale tak czy owak to wszystko na próżno, nie ma rozwiązania, są w sytuacji bez wyjścia. Czy jednak faktycznie są w sytuacji bez wyjścia? Czy istnieje jakieś rozwiązanie? (Również starsi ludzie powinni wykonywać obowiązki w miarę swoich możliwości). Jest to do zrobienia, żeby starsi ludzie wykonywali obowiązki w miarę swoich możliwości, czyż nie? Czy starsi ludzie nie są w stanie dążyć do prawdy z powodu swojego wieku? Czy nie potrafią zrozumieć prawdy? (Potrafią). Czy starsi ludzie są w stanie zrozumieć prawdę? Mogą zrozumieć jej część. Przecież nawet młodzi ludzie nie są w stanie zrozumieć jej w całości. Starsi ludzie są błędnie przekonani, że mają zmącony umysł i że szwankuje im pamięć, a przez to nie są zdolni zrozumieć prawdy. Czy to fakt? (Nie). Choć młodzi ludzie mają znacznie więcej energii i są fizycznie silniejsi od starszych, to ich zdolności rozumienia, pojmowania i poznawania są takie same jak u ludzi starszych. Czy starsi ludzie nie byli kiedyś młodzi? Nie urodzili się przecież starzy, a młodzi ludzie też się kiedyś zestarzeją. Starsi ludzie nie powinni stale myśleć, że ponieważ są starzy, fizycznie słabi, schorowani i mają kiepską pamięć, to różnią się od młodych ludzi. Tak naprawdę nie ma żadnej różnicy. Co mam na myśli, mówiąc, że nie ma żadnej różnicy? Bez względu na to, czy ludzie są starzy, czy młodzi, ich zepsute usposobienie jest takie samo, ich postawy i opinie dotyczące różnych spraw są takie same, ich perspektywy i postrzeganie różnego rodzaju spraw też są takie same. Dlatego starsi ludzie nie powinni sądzić, że ponieważ są w podeszłym wieku, mają mniej wygórowane pragnienia niż młodzi i są stabilni, to nie mają żadnych pragnień ani szaleńczych ambicji i w mniejszym stopniu przejawiają zepsute usposobienie – jest to błędne wyobrażenie. Młodzi ludzie mogą walczyć o pozycję, czy zatem starsi ludzie nie mogą czynić podobnie? Młodzi ludzie mogą postępować wbrew zasadom i samowolnie, czy zatem to samo nie dotyczy starszych? (Tak, dotyczy). Młodzi ludzie bywają aroganccy, czy zatem niemożliwe jest, żeby starsi ludzie też byli aroganccy? Chodzi po prostu o to, że gdy starsi ludzie przejawiają arogancję, to z powodu swojego zaawansowanego wieku nie są tak agresywni i ich arogancja nie jest aż tak widoczna. Młodzi ludzie przejawiają arogancję w sposób bardziej ewidentny ze względu na swoje elastyczne kończyny i umysły, a arogancja ludzi starszych jest mniej oczywista, bo mają oni sztywne kończyny i umysły. Jednak w obu grupach istota arogancji i zepsutego usposobienia jest identyczna. Bez względu na to, od jak dawna starsza osoba wierzy w Boga i od ilu lat wykonuje obowiązki, to jeśli nie dąży do prawdy, jej zepsute usposobienie się nie zmieni. Na przykład niektórzy starsi ludzie, którzy żyją samotnie, są do takiego życia przyzwyczajeni i mają swoje nawyki: spożywają posiłki, śpią i odpoczywają o ustalonych porach oraz w ustalony sposób i niechętnie odnoszą się do zakłócenia porządku, według którego żyją. Patrząc z boku, ci starsi ludzie wydają się wspaniałymi osobami, ale i tak mają zepsute usposobienie i każdy może się o tym przekonać, gdy spędzi w ich towarzystwie dłuższy czas. Niektórzy starsi ludzie są niewiarygodnie kapryśni i aroganccy; bez względu na wszystko muszą dostać do zjedzenia właśnie to, czego chcą, i nikt ich nie powstrzyma, jeśli postanowią, że chcą odpocząć. Jeśli się już przy czymś uprą, to końmi się ich od tego nie odciągnie. Nikt nie jest w stanie ich zmienić i przez całe życie są oni kapryśni. Tacy uparci starsi ludzie przysparzają więcej kłopotów niż samowolna młodzież! Dlatego gdy niektórzy mówią: „Starzy ludzie nie są tak głęboko skażeni jak młodzi. Starzy ludzie przeszli przez czasy konserwatyzmu i izolacji, i dlatego ich pokolenie nie jest tak głęboko skażone” – czy to prawda? (Nie). To są tylko wykręty. Młodzi ludzie nie lubią współpracować z innymi, a czy starsi ludzie nie mogą być tacy sami? (Mogą). Niektórzy starsi ludzie mają usposobienie zepsute o wiele bardziej niż młodzi, stale obnoszą się ze swoim wiekiem i szczycą się tym, że są weteranami, mówiąc: „Jestem w podeszłym wieku. A ty ile masz lat? Kto jest starszy – ja czy ty? Nie spodobają ci się te słowa, ale ja widziałem w życiu niejedno już wtedy, kiedy tobie mamusia wycierała buzię śliniaczkiem – masz się mnie słuchać. Jestem doświadczony i obeznany. A wy, młode dzieciaki, co wy rozumiecie? Wierzyłem w Boga, gdy ciebie jeszcze nie było na świecie!”. Czy to nie przysparza znacznie więcej kłopotów? (Przysparza). Ludzie starsi, gdy już zdobędą sobie tytuł „starszego”, mogą przysparzać więcej kłopotów. Nie jest więc tak, że osoby starsze nie mają nic do roboty ani że nie są w stanie wykonywać swoich obowiązków, a tym bardziej, że nie są w stanie dążyć do prawdy – jest wiele rzeczy, które powinny robić. W ciągu swojego życia nagromadziłeś wszelkiego rodzaju herezje i niedorzeczności, a także rozmaite tradycyjne idee i pojęcia, rzeczy głupie i uparte, rzeczy konserwatywne, rzeczy irracjonalne i rzeczy wypaczone. Nazbierało się ich w twoim sercu o wiele za dużo. Powinieneś poświęcić nawet więcej czasu niż młodzi ludzie, aby wydobyć na wierzch, szczegółowo przeanalizować i poznać te rzeczy. Nie jest tak, że nie masz nic do roboty. Kiedy jesteś bezczynny, stajesz się udręczony, niespokojny i zmartwiony, co nie jest ani twoim zadaniem, ani twoją odpowiedzialnością. Po pierwsze, starsi ludzie powinni mieć odpowiednie nastawienie. Choć być może posuwasz się w latach i pod względem fizycznym jesteś już wiekowy, powinieneś mieć nastawienie osoby młodej. Choć się starzejesz, twoja myśl nie jest już tak lotna i pamięć ci szwankuje, to jeśli wciąż jesteś w stanie poznać siebie, rozumieć słowa, które wypowiadam, i rozumieć prawdę, to dowodzi, że wcale nie jesteś stary i twój potencjał nie jest słaby. Jeśli ktoś jest po siedemdziesiątce lub osiemdziesiątce, ale nie potrafi zrozumieć prawdy, to pokazuje, że ktoś taki ma niedojrzałą postawę i dużo mu brakuje. Dlatego wiek nie ma znaczenia, jeśli chodzi o prawdę; co więcej, wiek nie ma także znaczenia, jeśli chodzi o zepsute usposobienie. Szatan istnieje od dziesiątków tysięcy lat, od setek milionów lat, i pozostaje szatanem, ale i tak musimy dodać przymiotnik przed słowem „szatan” i powiedzieć „stary szatan”, żeby podkreślić, że jest on zły do n-tej potęgi, czyż nie? (Tak). Jak zatem starsi ludzie powinni praktykować? Po pierwsze, powinieneś mieć takie nastawienie umysłu jak ludzie młodzi, powinieneś dążyć do prawdy i poznawać siebie, a gdy już poznasz siebie, powinieneś okazać skruchę. Po drugie, powinieneś poszukiwać zasad, wykonując swoje obowiązki, i praktykować zgodnie z prawdozasadami. Nie powinieneś spisywać się na straty, jeśli chodzi o dążenie do prawdy, mówiąc, że jesteś stary, posunięty w latach, że nie masz już tysiąca myśli na minutę, jak młodzi ludzie, że nie przejawiasz zepsutego usposobienia, jakie przejawiają młodzi ludzie, że doświadczyłeś w życiu wszystkiego, uzyskałeś wgląd we wszystko, a zatem nie skrywasz w sobie żadnych pragnień czy nieokiełznanych ambicji. Tak naprawdę chcesz przez to powiedzieć: „Moje zepsute skłonności nie są zbyt poważne, więc dążenie do prawdy jest dla was młodych, a nie dla starych; nas to nie dotyczy. My, ludzie w podeszłym wieku, robimy, co się da, i podejmujemy takie wysiłki, na jakie nas stać, w domu Bożym, i w ten sposób dobrze wypełnimy nasze obowiązki i zostaniemy zbawieni. Jeśli chodzi o obnażenie przez Boga zepsutego usposobienia, usposobienia antychrysta i istoty antychrysta u ludzi, to jest coś, co wy, młodzi, powinniście zrozumieć. Możecie tego uważnie słuchać, a jeśli chodzi o nas, to wystarczy, że dobrze was gościmy i mamy baczenie na otoczenie, by zapewnić wam bezpieczeństwo. My, starsi ludzie, nie mamy rozpasanych ambicji. Starzejemy się, nasze mózgi działają wolniej i dlatego wszystkie nasze reakcje są pozytywne. Przed śmiercią łagodnieją nam serca. Gdy ludzie się starzeją, stają się prostolinijni, więc i my jesteśmy prostolinijni”. Chcą przez to powiedzieć, że nie przejawiają żadnych zepsutych skłonności. Kiedy powiedzieliśmy, że starsi ludzie nie muszą dążyć do prawdy albo że dążenie do prawdy jest zależne od wieku? Czy kiedykolwiek coś takiego powiedzieliśmy? Nie. Czy w domu Bożym i w obliczu prawdy starsi ludzie stanowią jakąś specjalną grupę? Nie stanowią. Wiek nie ma znaczenia w obliczu prawdy, podobnie jak w przypadku skażonych skłonności, stopnia zepsucia danej osoby, kwalifikowania się do dążenia do prawdy oraz możliwości i prawdopodobieństwa dostąpienia zbawienia. Czy nie jest tak? (Jest tak). Omawiamy prawdę od wielu lat, ale nigdy nie mówiliśmy o różnych rodzajach prawd zależnych od wieku ludzi. Prawda nigdy nie była omawiana ani zepsute skłonności nie były nigdy obnażane osobno dla ludzi młodych bądź dla ludzi starszych; nigdy też nie zostało powiedziane, że z powodu podeszłego wieku, skostniałego myślenia i niezdolności do akceptowania nowych rzeczy zepsute skłonności u ludzi starszych w naturalny sposób osłabiają się i zmieniają – nic takiego nie zostało nigdy powiedziane. Żadna prawda nie była omawiana z podziałem na grupy wiekowe lub z wykluczeniem starszych osób. Starsi ludzie nie stanowią żadnej specjalnej grupy w kościele, w domu Bożym czy przed Bogiem, są taką samą grupą jak wszystkie inne grupy wiekowe. Nie ma nic szczególnego w ludziach starszych, po prostu mają więcej lat niż inni, przyszli na ten świat kilka lat wcześniej niż inni, włosy mają nieco bardziej posiwiałe, a ich ciała zestarzały się wcześniej; poza tymi kwestiami nie istnieje żadna różnica. Jeśli zatem starsi ludzie zawsze myślą: „Jestem w podeszłym wieku, a zatem oznacza to, że jestem prostolinijny, że nie przejawiam zepsutych skłonności i że jest we mnie tylko odrobina zepsucia”, czy nie wskazuje to na mylne rozumienie? (Tak). Czy nie jest to poniekąd bezwstydne? Niektórzy starsi ludzie są przebiegłymi starymi draniami, podstępnymi do n-tej potęgi, ale mówią, że nie mają zepsutych skłonności, że zanikły one z czasem, a tymczasem przejawy ich zepsutego usposobienia nie ustępują w niczym przejawom, jakie widzimy u innych ludzi. W rzeczywistości na wiele sposobów możemy opisać zepsute usposobienie i uczciwość tego rodzaju starszych ludzi. Na przykład, „przebiegły stary drań” i „stary imbir jest najpikantniejszy, doświadczenie bije na głowę młodość” – w obu wyrażeniach występuje słowo „stary”, zgadza się? (Tak). W jakich wyrażeniach pojawia się jeszcze słowo „stary”? (Starzy intryganci). Tak, to dobry przykład, „starzy intryganci”. Widzisz, we wszystkich tych określeniach pojawia się słowo „stary”. Mówi się też „starzy szatani” i „stare diabły” – czołowi seniorzy! Jakie przekonanie mają ludzie należący do grupy osób starszych? Mają następujące przekonanie: „Nasze zepsute usposobienie zanikło z czasem. Zepsute usposobienie to coś, co dotyczy was, młodych ludzi. Jesteście głębiej zepsuci niż my”. Czy to nie jest umyślne wypaczenie? Chcą się przedstawić w pozytywnym świetle i są chełpliwi, ale w rzeczywistości sprawy mają się zupełnie inaczej. „Stare diabły”, „starzy szatani”, „starzy intryganci”, „przebiegłe stare dranie” i „obnosić się z podeszłym wiekiem” – te określenia zawierają słowa „stary” lub „podeszły wiek” i nie odnoszą się do rzeczy dobrych ani pozytywnych.

Omawiamy teraz ten temat, by przestrzec starszych ludzi, by dać im dobrą radę, by ich prowadzić, a także by zapobiegawczo zwrócić się do osób młodych. Celem mówienia o tych kwestiach jest rozwiązanie jakiego problemu? Chodzi o to, by pomóc ludziom starszym uporać się z udręką, niepokojem i zmartwieniem oraz by dopilnować, żeby ci ludzie zrozumieli, że udręka, niepokój i zmartwienie są niepotrzebne i jałowe. Jeśli chcesz wykonywać obowiązki i nadajesz się do tego, czy dom Boży ci odmówi? (Nie). Dom Boży z pewnością da ci szansę na wykonywanie obowiązków. Nie ma możliwości, żebyś usłyszał takie słowa: „Nie jesteś w stanie wykonywać obowiązków, bo masz już swoje lata. Odejdź stąd. Nie damy ci szansy”. Nie, dom Boży traktuje wszystkich ludzi sprawiedliwie. Jeśli tylko nadajesz się do wykonywania obowiązków i nie ma żadnego ukrytego zagrożenia, dom Boży da ci szansę i pozwoli ci wykonywać obowiązki w pełnym zakresie twoich możliwości. Jeśli ponadto chcesz poznać siebie i dążyć do prawdy, czy ktokolwiek będzie z ciebie kpił, mówiąc: „Czy ktoś tak stary jak ty nadaje się do tego, by dążyć do prawdy?”. Czy ktokolwiek będzie z ciebie kpił? (Nie). Czy ktokolwiek powie: „Jesteś stary i masz zmącony umysł. Jaki ma sens, żebyś dążył do prawdy? Bóg nie zbawi kogoś tak starego jak ty”? (Nie). Zgadza się. Każdy jest równy wobec prawdy i każdy jest traktowany sprawiedliwie. Chodzi o to, że ty możesz nie dążyć do prawdy i stale wymawiać się swoim podeszłym wiekiem, myśląc: „Jestem stary i nie potrafię wykonywać żadnych obowiązków”. W rzeczywistości jest wiele obowiązków, które jesteś w stanie wykonywać w miarę swoich możliwości. Jeśli nie wykonujesz żadnych obowiązków, tylko obnosisz się ze swoim wiekiem, chcąc prawić innym kazania, to kto z chęcią nadstawi ucha? Nikt. Stale powtarzasz: „Wy, młodzi, niczego nie rozumiecie!” albo „Wy, młodzi, jesteście samolubni!” albo „Wy, młodzi, jesteście aroganccy!” albo „Wy, młodzi, jesteście leniami! My, starsi, jesteśmy pracowici i za moich czasów byliśmy tacy a tacy”. Jaki pożytek z mówienia takich rzeczy? Nie powtarzaj w kółko swojej „wspaniałej” historii; nikt nie chce jej słuchać. Bezcelowe jest plecenie o tych przestarzałych sprawach; nie przedstawiają one prawdy. Jeśli chcesz już o czymś mówić, to podejmij jakiś wysiłek w związku z prawdą, zrozum prawdę trochę bardziej, poznaj siebie, spójrz na siebie jak na zwykłą osobę, a nie kogoś, kto należy do specjalnej grupy i kogo inni powinni szanować i otaczać czcią, o kim powinni mieć wysokie mniemanie i wokół kogo powinni się gromadzić. To jest rozpasane pragnienie i błędne myślenie. Wiek nie jest symbolem twojej tożsamości, wiek nie nadaje żadnych uprawnień i wiek nie oznacza starszeństwa, a już na pewno nie oznacza, że posiadasz prawdę lub człowieczeństwo, i wiek nie jest w stanie utemperować twoich zepsutych skłonności. Jesteś taki sam jak inni ludzie. Nie obnoś się z etykietką „starszy”, aby się oddzielić od innych albo wyróżnić się jako ktoś święty. To pokazuje, że całkiem brak ci samoświadomości! Póki żyją, starsi ludzie powinni wzmóc swoje dążenie do prawdy i dążenie do wejścia w życie, a także powinni harmonijnie współpracować z braćmi i siostrami w ramach wykonywanych obowiązków; tylko w ten sposób ich postawa może wzrastać. Starszym ludziom bezwzględnie nie wolno uważać się za wyższych rangą i nie wolno im pysznić się swoim podeszłym wiekiem. Młodzi ludzie przejawiają różne rodzaje zepsutego usposobienia i to samo dotyczy ciebie; młodzi ludzie robią różne głupie rzeczy i to samo dotyczy ciebie; młodzi ludzie wyrabiają sobie różne pojęcia i tak samo czynią starsi; młodzi się buntują i starsi tak samo; młodzi ujawniają usposobienie antychrysta i starsi tak samo; młodzi mają pragnienia i rozpasane ambicje, ale można je też zaobserwować u ludzi starszych, nie ma tu żadnej różnicy; młodzi mogą powodować zakłócenia i niepokoje, przez co zostają wykluczeni z kościoła, i to samo może przydarzyć się osobom starszym. Dlatego, oprócz możliwości wykonywania obowiązków najlepiej, jak potrafią, jest wiele innych rzeczy, które mogą oni robić. O ile nie stałeś się otępiały i zniedołężniały oraz potrafisz pojąć prawdę i zatroszczyć się o siebie, to jest wiele rzeczy, za które powinieneś się zabrać. Tak samo jak młodzi ludzie możesz dążyć do prawdy, możesz poszukiwać prawdy, a także powinieneś często stawać przed Bogiem w modlitwie, poszukiwać prawdozasad, starać się patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać w pełni zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swe kryterium. To jest ścieżka, którą powinieneś kroczyć, i nie powinieneś stale odczuwać udręki, niepokoju czy zmartwienia z powodu swojego podeszłego wieku, z powodu swoich wielu chorób i z powodu starzejącego się ciała. Odczuwanie udręki, niepokoju i zmartwienia nie jest czymś dobrym – jest to przejaw irracjonalny. Starsi ludzie powinni wyrzec się miana „starszych”, zintegrować się z młodymi i traktować ich na równej stopie. Nie wolno wam obnosić się ze swoim podeszłym wiekiem, stale myśląc, że macie wzniosłą cnotę godną szacunku, że macie najwyższe kwalifikacje, że możecie zarządzać młodymi ludźmi, że jesteście seniorami i starszymi dla młodych, stale ulegając ambicji kontrolowania młodych i pragnieniu zarządzania nimi – to jest na wskroś zepsute usposobienie. Skoro starsi ludzie mają zepsute usposobienie, tak samo jak młodzi, i często przejawiają skażone skłonności w życiu i podczas wykonywania obowiązków, tak samo jak młodzi, to dlaczego starsi ludzie nie postępują jak należy, lecz stale dręczą się, niepokoją i martwią swoim podeszłym wiekiem i tym, co z nimi będzie po śmierci? Dlaczego nie wykonują swoich obowiązków tak samo, jak robią to młodzi? Dlaczego nie dążą do prawdy tak jak młodzi? Ta szansa została ci dana, więc jeśli jej teraz nie wykorzystasz i naprawdę zestarzejesz się tak bardzo, że utracisz słuch i wzrok i nie będziesz w stanie sam się o siebie zatroszczyć, to będziesz miał żal do siebie i twoje życie rzeczywiście przeminie w taki właśnie sposób. Czy to jest jasne? (Tak).

Czy problem negatywnych uczuć ludzi starszych został rozwiązany? Gdy się zestarzejecie, to czy będziecie obnosić się z podeszłym wiekiem? Czy staniecie się przebiegłymi starymi draniami i starymi intrygantami? Gdy ujrzycie kogoś starszego, czy nazwiecie tę osobę „starym bratem” lub „starą siostrą”? Oni mają przecież imiona, ale wy nie używacie tych imion, dodajecie tylko słowo „stary” lub „stara”. Jeśli stale dodajesz to słowo, zwracając się do starszych ludzi, czy to nie będzie dla nich krzywdzące? Oni i tak uważają się za starych i odczuwają negatywne uczucia, więc jeśli nazywasz ich „starymi”, to tak jakbyś im mówił: „Jesteś stary, starszy ode mnie, nie ma już z ciebie żadnego pożytku”. Czy nie będzie im przykro, słysząc to? Z pewnością poczują się nieszczęśliwi. Czy to ich nie krzywdzi, gdy tak się do nich odnosisz? Niektórzy starsi ludzie będą zachwyceni, słysząc, że tak się do nich zwracasz, i pomyślą: „Proszę bardzo, mam wzniosłą cnotę godną szacunku i dobrą reputację. Gdy bracia i siostry mnie widzą, nie zwracają się do mnie po imieniu. W domu Bożym nikt nie nazywa starszych ludzi wujkiem, dziadkiem czy babcią. Gdy bracia i siostry się do mnie zwracają, dodają słowo »stary« i mówią »stary bracie« (lub »stara siostro«). Jaki jestem dostojny, jaki godny poszanowania. Dom Boży jest dobry – ludzie szanują starszych i troszczą się o młodych!”. Czy jesteś godzien szacunku? W jaki sposób podbudowałeś braci i siostry? Jaką korzyść zyskali dzięki tobie? Jaki jest twój wkład w dom Boży? Jak wiele prawdy pojmujesz? Jak wiele z prawdy wcielasz w życie? Uważasz się za kogoś, kto posiadł wzniosłą cnotę godną szacunku, a tymczasem nie wniosłeś żadnego wkładu, a więc czy zasługujesz, aby bracia i siostry nazywali cię „starym bratem” lub „starą siostrą”? Nic z tych rzeczy! Obnosisz się ze swoim podeszłym wiekiem i nieustannie oczekujesz od innych ludzi, że będą cię szanować! Czy to dobrze, gdy inni zwracają się do ciebie „stary bracie” lub „stara siostro”? (Nie). Zgadza się, a i tak często to słyszę. To nie w porządku, ale ludzie i tak zwracają się w ten sposób do starszych. Jakiego rodzaju atmosferę to kreuje? To odrażające, czyż nie? Im częściej zwracasz się do starszej osoby per „stary bracie” lub „stara siostro”, tym lepsze mniemanie o sobie ma ta osoba, tym silniej jest przekonana, że posiada wzniosłą cnotę godną szacunku; im częściej zwracasz się do kogoś w tenże sposób, tym bardziej ten ktoś będzie myślał, że jest bardziej wyjątkowy, ważniejszy i lepszy od innych; jego serce będzie skłaniać się ku przewodzeniu innym i będzie on coraz bardziej oddalał się od dążenia do prawdy. Taki ktoś stale chce przewodzić ludziom i zarządzać nimi, uważając siebie za lepszego od innych, postrzegając innych w negatywnym świetle, dostrzegając nieustannie problemy, jakie mają inni, a nie widząc wcale własnych problemów. Powiedzcie Mi, czy taki ktoś jest jeszcze w stanie dążyć do prawdy? Nie jest. Toteż zwracanie się do ludzi per „stary bracie” lub „stara siostro” nie przynosi im żadnego pożytku, może ich tylko skrzywdzić i im zaszkodzić. Jeśli będziesz zwracał się do starszych ludzi po imieniu, bez używania miana „stary”, jeśli będziesz traktował ich właściwie i na równej stopie, ich stan i mentalność wrócą do normalności, nie będą się już pysznić swoim statusem weterana i nie będą patrzeć na innych z góry. W ten sposób łatwiej im będzie postrzegać samych siebie jako równych innym ludziom, będą w stanie prawidłowo postrzegać siebie i innych, dostrzec, że są tacy sami jak inni, tacy sami jak zwykli ludzie, wcale nie lepsi od innych. Przez to ich trudności się zmniejszą i nie będą oni już doświadczać negatywnych uczuć, które mogą wiązać się z ich podeszłym wiekiem i z tym, że nie zyskali prawdy; wówczas będą mieć nadzieję na dążenie do prawdy. Gdy te negatywne uczucia się nie pojawią, ci ludzie będą mieć prawidłowe nastawienie do swoich problemów, a zwłaszcza do swojego zepsutego usposobienia. Jest to pozytywny skutek, pomocny w dążeniu do prawdy, w zdobywaniu samowiedzy i w zdolności do kroczenia ścieżką dążenia do prawdy. Czy nie zostaną wówczas rozwiązane problemy, jakie starsze osoby mają z negatywnymi uczuciami? (Zostaną). Zostaną rozwiązane i nie będą już mieli żadnych trudności. Jakie zatem nastawienie starsi ludzie powinni przyjąć w pierwszej kolejności? Powinni przyjąć nastawienie pozytywne; powinni być nie tylko roztropni, ale również wielkoduszni. Nie wolno im awanturować się z młodymi ludźmi o byle co, lecz powinni dawać przykład i wskazywać młodym ludziom drogę, bez okazywania im przesadnej surowości. Młodzi ludzie są w gorącej wodzie kąpani i przemawiają z zacięciem, więc nie należy awanturować się z nimi z byle powodu. Są młodzi, niedojrzali i niedoświadczeni, ale po kilku latach zostaną utemperowani. Tak sprawy powinny wyglądać i starsi ludzie powinni to dobrze zrozumieć. Jakie zatem nastawienie, pozostające w zgodzie z prawdą, powinni przyjąć starsi ludzie? Powinni właściwie traktować młode osoby i zarazem nie powinni być aroganccy i zarozumiali, uważając siebie za wyjątkowo doświadczonych i wnikliwych. Powinni uważać siebie za zwykłych ludzi, takich samych jak wszyscy inni – to jest właściwe postępowanie. Starsi ludzie nie mogą pozwolić, by wiek ich ograniczał, ale nie wolno im też przyjmować mentalności osoby młodej. Taka zmiana mentalności nie jest czymś normalnym; po prostu nie pozwalaj, by twój podeszły wiek cię ograniczał. Nie ulegaj stale takiemu myśleniu: „Ech, jestem stary, nie potrafię zrobić tego czy tamtego, nie potrafię tego powiedzieć. Ponieważ jestem stary, muszę robić to czy tamto, muszę siedzieć w określony sposób i stać w określony sposób, muszę nawet jeść w określony właściwy sposób, aby młodzi to widzieli i nie patrzyli z góry na starsze osoby”. Takie nastawienie jest niewłaściwe i myśląc w ten sposób, dajesz się kontrolować i ograniczać przez pewien rodzaj błędnego myślenia, jesteś w pewnym stopniu sztuczny, fałszywy i nieautentyczny. Nie daj się ograniczać swojemu wiekowi, bądź taki sam jak wszyscy, rób to, co jesteś w stanie robić, i rób to, co powinieneś robić – w ten sposób będziesz mieć normalne nastawienie. Czy to jest jasne? (Tak). Gdy zatem starsi ludzie mają normalne nastawienie, różne negatywne uczucia mogące się pojawić w związku z ich podeszłym wiekiem znikają, z czego oni sami nawet nie zdają sobie sprawy; nie są już w te negatywne uczucia uwikłani, znika krzywda, jaką powodują te uczucia, a wtedy człowieczeństwo, rozum i sumienie tych ludzi stają się względnie normalne. Mając normalne sumienie i racjonalność, ludzie mają dobry punkt wyjścia do dążenia do prawdy, wykonywania obowiązków, angażowania się w aktywność i pracę, a osiągane przez nich rezultaty też będą względnie prawidłowe. Po pierwsze, starsi ludzie nie będą ograniczani przez swój podeszły wiek, a będą w stanie dojść do obiektywnej i praktycznej samooceny, robić to, co powinni robić, być tacy sami jak inni oraz wykonywać swoje obowiązki, które powinni wykonywać, najlepiej jak potrafią. Młodzi ludzie nie powinni myśleć: „Jesteś taki stary, nigdy mi nie ustępujesz, nigdy się o mnie nie troszczysz. Jesteś taki stary, powinieneś być doświadczony, ale nie dajesz mi wskazówek, jak mam różne rzeczy robić, i nie ma z ciebie pożytku. Jesteś taki stary, więc jak to możliwe, że nie potrafisz być wyrozumiały wobec młodych ludzi?”. Czy są to słuszne słowa? (Nie). Nie należy stawiać takich żądań starszym ludziom. Podsumowując, wszyscy ludzie są równi wobec prawdy. Jeśli twoje myślenie jest praktyczne, obiektywne, prawidłowe i racjonalne, to z całą pewnością pozostaje w zgodzie z prawdozasadami. Jeśli nie ulegasz wpływowi obiektywnych warunków, przyczyn, środowisk i innych czynników, jeśli robisz tylko to, co ludzie robić powinni i czego Bóg naucza, wtedy to, co będziesz czynić, z pewnością będzie właściwe i odpowiednie, zasadniczo pozostające w zgodzie z prawdą. Nie pogrążysz też się w negatywnych uczuciach udręki, niepokoju i zmartwienia z powodu twojego podeszłego wieku i ten problem zostanie rozwiązany.

Doskonale, na tym zakończę dzisiejsze omówienie. Do zobaczenia!

22 października 2022 r.


Jak dążyć do prawdy (4)

Suplement: Ci, którzy czują niechęć do prawdy i jej nienawidzą, niechybnie zostaną wyeliminowani

Czy wierząc w Boga przez te wszystkie lata wyczuliście, że w ludziach i rzeczach w waszym otoczeniu oraz w sytuacji w świecie zewnętrznym zachodzi nieustanna zmiana? Czy zwłaszcza w ciągu ostatnich kilku lat zaobserwowaliście jakieś duże zmiany? (Tak). Zaobserwowaliście. Czy doszliście w związku z tym do jakiegoś wniosku? (Dzieło Boga zbliża się do końca). Zgadza się, dzieło Boga faktycznie zbliża się do końca i ludzie, zdarzenia, rzeczy oraz środowiska wokół was nieustannie się zmieniają. Na przykład, w tej grupie było kiedyś dziesięć osób, a teraz jest ich osiem. Co się stało z tamtymi dwiema osobami? Jedna została odesłana, a druga zwolniona z wykonywania obowiązków. Wszelkiego rodzaju ludzie w kościele podlegają ciągłej zmianie i są ciągle demaskowani. Na początku niektórzy wydają się pełni zapału, ale po jakimś czasie nagle słabną i stają się tak negatywnie nastawieni, że nie są w stanie wytrwać. Zapał, płomienna energia i tak zwana lojalność, które mieli na początku, wyparowały, zniknęła ich determinacja, by znosić cierpienia, nie obchodzi ich już wcale wiara w Boga i wydaje się, że nagle stali się oni zupełnie innymi ludźmi. Dlaczego? Nikt nie wie. Środowiska też ulegają ciągłej zmianie. Jakie zmiany zachodzą w ludzkim otoczeniu? W niektórych miejscach środowisko jest wrogie i trwają brutalne prześladowania, więc ludzie nie mogą się już gromadzić ani kontaktować z braćmi i siostrami; w innych miejscach jest nieco lepiej i bezpieczniej. Jeszcze gdzie indziej środowisko wykonywania obowiązków i warunki życia są nieco korzystniejsze, spokojniejsze i stabilniejsze niż wcześniej i przebywają tam znacznie lepsi ludzie niż kiedyś. Wszyscy z oddaniem poświęcają się dla Boga, jest więcej ludzi zdolnych do znoszenia cierpień i płacenia ceny, wszystkie projekty idą gładko, praca postępuje o wiele efektywniej, a osiągane wyniki i rezultaty są bardziej optymistyczne i zadowalające. Ponadto plany, formy, sposoby i metody realizacji projektów są nieustannie doskonalone. Krótko mówiąc, chociaż cały czas można wokół dostrzec wszelkiego rodzaju negatywne osoby, zdarzenia i rzeczy, to są też, oczywiście, osoby, zdarzenia i rzeczy dobre i pozytywne – obserwujemy to nieustannie. Gdy w społecznym środowisku ludzi naprzemiennie występują różne pozytywne i negatywne rzeczy, zmieniając się raz po raz, to ostatecznie korzyść wynoszą z tego osoby usilnie pragnące Boga, dążące do prawdy i tęskniące do niej. Są to ci, którzy łakną światła i sprawiedliwości, natomiast ci, którzy nie dążą do prawdy, którzy zatracają się w występku i czują wrogość wobec prawdy, zostają zdemaskowani, wyeliminowani i porzuceni w odniesieniu do różnych osób, zdarzeń, rzeczy i środowisk. Biorąc pod uwagę te różne środowiska, osoby i zdarzenia, które są objawiane, oraz nowe środowiska, osoby i zdarzenia nieustannie się pojawiające, jaka jest intencja Boga? Czy wierząc w Boga od tylu lat jesteście w stanie to zrozumieć? Albo czy przynajmniej czujecie, że to Bóg tym wszystkim zarządza i to Bóg od zawsze tymi rzeczami kieruje? (Tak). Celem i sensem wszystkiego, co czyni Bóg, jest umożliwienie ludziom, którzy za Nim podążają, wyniesienia nauki, zyskania rozeznania i doświadczenia oraz stopniowego wejścia w rzeczywistość prawdy. Czy wy sami już to osiągnęliście? Bez względu na to, jak bardzo ludzie zajęci są pracą ani jak korzystne bądź wrogie jest ich środowisko, celem w ich wierze w Boga jest niezmienne dążenie do prawdy. Ludziom nie wolno zapominać o dążeniu do prawdy z powodu pochłonięcia pracą lub innymi rzeczami albo z powodu tego, że chcą uniknąć wrogiego środowiska. Nie wolno im też zapominać, że wszystkie te sytuacje są przygotowane przez Boga, i muszą pamiętać, że jest intencją Boga, by wynosili naukę z tych różnych sytuacji, uczyli się zyskiwać rozeznanie co do wszelkiego rodzaju osób, zdarzeń i rzeczy, rozumieć prawdę, rozwijać wnikliwość i poznawać Boga. Powinniście szczerze sobie odpowiedzieć, czy udało wam się to osiągnąć.

Praca kościoła była w ostatnich latach bardzo wzmożona, więc dość często dochodziło do transferów i zmian w zakresie obowiązków, a także do demaskowania, eliminowania i oczyszczania członków w każdej z grup. W procesie realizacji tej pracy przenoszenie członków zespołów było nadzwyczaj częste i miało szeroki zakres. Jednak bez względu na to, ile transferów ma miejsce lub jak bardzo rzeczy się zmieniają, nie słabnie postanowienie, by dążyć do prawdy, w tych, którzy prawdziwie wierzą w Boga i pragną Go. Nie zmienia się też ich pragnienie dostąpienia zbawienia, ich wiara w Boga nie słabnie, zawsze rozwijają się oni w dobrym kierunku i są niezmiennie wytrwali w wykonywaniu obowiązków aż do dziś. Są też tacy, którzy radzą sobie jeszcze lepiej, którzy poprzez ciągłe zmiany w zakresie obowiązków znajdują dla siebie właściwe miejsce, uczą się poszukiwać zasad w ramach wykonywania swoich obowiązków. Ci zaś, którzy nie dążą do prawdy, nie miłują rzeczy pozytywnych i czują wrogość wobec prawdy, nie radzą sobie dobrze. Obecnie niektórzy zmuszają się, by dalej wykonywać obowiązki, gdy tymczasem ich stan wewnętrzny to kompletny bałagan, są pogrążeni w głębokim przygnębieniu i zniechęceni. Nadal nie porzucili jednak kościoła, wydaje się, że wciąż wierzą w Boga i wykonują obowiązki, lecz w rzeczywistości ich serca się odmieniły, odeszli od Boga i porzucili Go. Niektórzy ludzie zawierają związek małżeński i wracają do domu, by tam wieść swoje życie. Mówią: „Nie mogę sobie pozwolić, by zmarnować młodość. Jesteśmy młodzi tylko raz i ja bez względu na wszystko nie mogę tego zmarnować! W głębi serca wierzę, że istnieje bóg, ale nie umiem być taki prostoduszny jak wy, którzy poświęcacie swoją młodość, by dążyć do prawdy. Mam zamiar wziąć ślub i żyć własnym życiem. Życie jest krótkie, a młodość trwa zaledwie kilka lat, które dobiegają końca w mgnieniu oka. Nie mogę po prostu marnować tu swojej młodości. Póki ona trwa, mogę przez te kilka lat być beztroski i czerpać z życia pełnymi garściami”. Niektórzy ludzie gonią za marzeniem o bogactwie; inni robią karierę i spełniają swoje marzenie o posadzie urzędnika lub biurokraty; niektórzy szczęścia szukają w posiadaniu potomstwa, więc pobierają się i zakładają rodziny; jeszcze inni są przez lata ścigani i prześladowani za wiarę w Boga, aż w końcu dopada ich słabość i choroba, a wtedy porzucają obowiązki i wracają do domu, by tam spędzić ostatnie lata życia. Sytuacja każdego jest inna. Niektórzy ludzie odchodzą z własnej woli i ich nazwiska zostają skreślone, niektórzy są niedowiarkami, którzy zostają wydaleni, a niektórzy dopuszczają się różnego rodzaju zła, co doprowadza do ich wyrzucenia. Jacy tak naprawdę są ci wszyscy ludzie? Jak określić ich istotę? Czy dostrzegliście to jasno? Czy czujesz się głęboko poruszony, ilekroć słyszysz historie tych ludzi? Być może myślisz: „Jak to możliwe, że oni tak skończyli? Jak mógł przypaść im w udziale taki wynik? Oni wcześniej tacy nie byli, byli wspaniali, więc jak mogli się tak szybko zmienić?”. Nie da się tego wyjaśnić ani zrozumieć bez względu na to, jak długo nad tym rozmyślasz. Po zastanowieniu dochodzisz do wniosku: „Ta osoba nie miłuje rzeczy pozytywnych, jest niedowiarkiem”. Po jakimś czasie to, co ci ludzie robią, jak wykonują obowiązki, jak się zachowują, co mówią i do czego dążą, zaciera się w twoim umyśle i w świadomości ludzi, po czym zapominasz o tym wszystkim i stopniowo zanikają uczucia, jakie budziły w tobie te sprawy. Gdy takie osoby, zdarzenia lub rzeczy znów się pojawiają, ty znów myślisz: „Och, to nie do wiary! Jak oni mogli? Nie byli tacy wcześniej. Nie mieści mi się to w głowie”. Znów czujesz to samo i tak samo rozumujesz. Powiedzcie Mi, czy to szkoda, że tacy ludzie zostają zdemaskowani i wyeliminowani? (Nie). Czy nie tęsknicie za nimi? (Nie). Czy nie stajecie w ich obronie? (Nie). To musicie być zupełnie bezlitośni. Jak to możliwe, że wszyscy jesteście tacy bezduszni? Oni odeszli z kościoła; czemu nie stajecie w ich obronie i nie macie dla nich litości? Czemu się nad nimi nie litujecie? Czy nie jesteście zdolni do współczucia? Czy jesteście bezlitośni? (Nie). Powiedzcie Mi, czy dom Boży dobrze robi rozprawiając się w ten sposób z takimi ludźmi? (Tak). Dlaczego dobrze robi? Powiedzcie Mi. (Ci ludzie wierzyli w Boga przez tak wiele lat i słyszeli tak dużo prawdy, że jeśli teraz zachowują się w taki sposób, zdradzają Boga i odchodzą od Niego, to znaczy, że są niedowiarkami, którzy nie zasługują na to, byśmy się nad nimi litowali czy za nimi tęsknili). Gdy zatem zaczęli wierzyć w Boga, przepełniał ich entuzjazm, porzucili dom, zrezygnowali z pracy, często ofiarowywali datki i wykonywali ryzykowne zadania dla domu Bożego. Jak by nie patrzeć, ze szczerym oddaniem poświęcali się dla Boga. Skąd więc zmiana, jaka w nich zaszła? Czy to dlatego, że nie podobali się Bogu i On wykorzystywał ich od samego początku? (Nie). Bóg traktuje wszystkich równo i sprawiedliwie, daje szansę wszystkim. Oni żyli w kościele, jedli i pili słowa Boga, byli zaopatrywani, podlewani i prowadzeni przez Boga, czemu więc tak bardzo się zmienili? Ich zachowanie, gdy zaczęli wierzyć w Boga, i ich zachowanie, gdy opuszczali kościół, były diametralnie różne, jak by to nie byli ci sami ludzie. Czy Bóg sprawił, że utracili nadzieję? Czy dom Boży lub czyny Boga wywołały w nich takie rozgoryczenie? Czy Bóg, słowa Boga lub dzieło Boga uraziły ich godność? (Nie). Jaki jest zatem powód? Kto potrafi to wyjaśnić? (Myślę, że ci ludzie uwierzyli w Boga pod wpływem pragnienia błogosławieństw. Wierzyli wyłącznie po to, by je zyskać. Gdy tylko dostrzegli, że nie ma dla nich nadziei na otrzymanie błogosławieństw, odeszli od Boga). Czy nie mają błogosławieństwa tuż przed nosem? Jeszcze nie czas, żeby porzucać obowiązki, więc do czego się tak spieszą? Jak to możliwe, że nawet tego nie są w stanie zrozumieć? (Boże, myślę, że gdy ci ludzie uwierzyli w Boga, polegali na swoim zapale i dobrych intencjach, i byli w stanie czegoś dokonać, ale teraz dom Boży traktuje całą swoją pracę coraz poważniej. Wymaga od ludzi, by postępowali w zgodzie z zasadami prawdy. Ci ludzie zaś nie akceptują prawdy, w szale czynią złe rzeczy, wykonując obowiązki, robią, co im się podoba, i często są przycinani. Coraz bardziej czują, że nie mogą tak dalej brnąć, aż w końcu odchodzą z domu Bożego. Myślę, że to jest jeden z powodów). Nie są w stanie brnąć dalej tak jak dotychczas – czy tak jest istotnie? (Tak). Nie są w stanie brnąć dalej tak jak dotychczas – to odnosi się do ludzi, którzy robią rzeczy po łebkach. Są ludzie wierzący w Boga, którzy nie są nieudolni, którzy są bardzo gorliwi i traktują tę kwestię bardzo poważnie, czemu więc nie wytrwali? (Bo z natury są to ludzie, którzy nie kochają prawdy. Zaczęli wierzyć w Boga, żeby otrzymać błogosławieństwa. Widzą, że w domu Bożym stale mówi się o prawdzie, i zaczynają odczuwać wrogość i opór wobec prawdy, z coraz większą niechęcią uczęszczają na zgromadzenia i słuchają kazań, wskutek czego zostają w końcu zdemaskowani). Tak wygląda sytuacja i jest wielu takich ludzi. Są też tacy, którzy zawsze wykonują obowiązki w sposób niesumienny, którzy nigdy nie robią tego, jak należy, ani nie biorą na swoje barki odpowiedzialności w ramach wypełnianych obowiązków. Nie chodzi o to, że są nieudolni lub mają za słaby charakter; tak naprawdę są nieposłuszni i postępują niezgodnie z wymogami domu Bożego. Zawsze robią wszystko wedle własnego widzimisię, aż w końcu doprowadzają do zakłóceń i perturbacji, bo w szale czynią złe rzeczy. Jakkolwiek byliby przycinani, nie okazują skruchy, więc koniec końców zostają odesłani. Ci ludzie, którzy są odsyłani, mają niewiarygodnie ohydne usposobienie i charakteryzuje ich aroganckie człowieczeństwo. Dokądkolwiek idą, chcą mieć ostatnie słowo, na wszystkich patrzą z góry, postępują jak tyrani, aż w końcu zostają usunięci. Gdy niektórych ludzi zwolni się lub wyeliminuje, czują, że nic im się nie układa, dokądkolwiek by poszli, że nikt ich nie ceni i nie zwraca już na nich uwagi. Nikt nie ma już o nich wysokiego mniemania, nie mogą już mieć ostatniego słowa, nie dostają tego, czego chcą, i nie mają nadziei na zyskanie jakiegoś statusu, nie mówiąc już o błogosławieństwach. Czują, że nie mają nadziei, żeby dalej brnąć na oślep w kościele, już ich to nie interesuje, więc postanawiają odejść – wielu jest takich ludzi.

Są także ludzie, którzy odchodzą z tych samych powodów, co większość tych, którzy zostają wyeliminowani. Bez względu na to, od jak dawna ci ludzie wierzą w Boga, w domu Bożym na własne oczy widzą zgromadzenia, na których nieustannie czyta się słowa Boga i omawia się prawdę, na których mówi się o samopoznaniu, praktykowaniu prawdy, przyjęciu sądu i karcenia, przyjęciu przycinania, wykonywaniu obowiązków zgodnie z prawdozasadami, zmianie usposobienia i wyzbyciu się zepsutych skłonności. Treść dzieła, które czyni Bóg – czy jest omawiana w życiu kościoła, czy też stanowi temat kazań i omówień Zwierzchnika – jest w całości prawdą, jest w całości słowem Bożym i jest w całości pozytywna. Jednak ci ludzie w ogóle nie akceptują prawdy. Uwierzyli w Boga, aby otrzymać błogosławieństwa i odnieść korzyści. Jeśli chodzi o ich naturoistotę, to nie tylko nie miłują oni pozytywnych rzeczy ani prawdy, ale – co jeszcze poważniejsze – rzeczy pozytywne i prawda wzbudzają w nich skrajną odrazę i wrogość. Toteż im więcej dom Boży omawia prawdy, im więcej mówi o jej praktykowaniu, im więcej mówi o dążeniu do prawdy i postępowaniu zgodnie z zasadami, tym większy dyskomfort i odrazę ci ludzie odczuwają wewnątrz i tym bardziej rośnie ich niechęć do słuchania. Powiedzcie Mi, o czym ci ludzie chcieliby słuchać? Czy wiecie? (Lubią słuchać o przeznaczeniu i otrzymywaniu błogosławieństw oraz o ewangelizacji osiągającej bezprecedensowe wyniki). Takich rzeczy między innymi chcą słuchać. Lubią też wykrzykiwać slogany, głosić doktrynę i rozmawiać o teologii, teorii i tajemnicach. Od czasu do czasu mówią o tym, kiedy dzieło Boga dobiegnie końca, kiedy nastąpią wielkie kataklizmy, jakie będzie przeznaczenie ludzkości, jak siły zła zostaną stopniowo unicestwione, gdy dojdzie do kataklizmów, jak Bóg dokona znaków i cudów, jak siły i skala domu Bożego będą nieustannie wzrastać i rozprzestrzeniać się, a także jak oni sami będą puszyć się jak pawie. Ponadto najważniejsze jest dla nich, aby ciągle awansowali i żeby dom Boży miał z nich pożytek. W ten sposób będą w stanie brnąć jakoś dalej w domu Bożym przez pewien czas, ale w tym czasie nic w dziele dokonywanym przez Boga lub przez dom Boży nie jest tym, czego oni chcą, a wszystko, co widzą i słyszą, dotyczy prawdy. Toteż w głębi serca odczuwają skrajną wrogość wobec kościelnego życia; nie obchodzi ich ono, nie wiedzą, co ze sobą zrobić, nie są w stanie zostać i czują się udręczeni. Niektórzy ludzie szukają wymówki, powodu lub pretekstu i znajdują sposób na porzucenie kościoła, mówiąc: „Popełnię jakiś zły uczynek, dam upust negatywnemu nastawieniu i zrobię coś złego. Wtedy kościół mnie wykluczy i wyrzuci, więc moje odejście z kościoła będzie usprawiedliwione”. Są również tacy, którzy oddają księgi ze słowami Bożymi, pakują się i wyjeżdżają, żeby załatwić sprawy związane z pozwoleniem na pobyt, nie mówiąc nawet „do widzenia”. Ci ludzie są jak chuligani i dziwki, nie postępują tak jak zwykli, normalni ludzie. To, o czym cnotliwe kobiety i normalni ludzie myślą i mówią, w towarzystwie innych, to poważne kwestie dotyczące tego, jak żyć. Jak prowadzić dobre życie, jak zapewnić całej rodzinie pożywne jedzenie, nosić porządne ubrania, mieć dobre miejsce do życia, jak wychowywać dzieci, jak pokierować nimi, by szły właściwą ścieżką – o tym właśnie oni myślą. Tymczasem chuligani i dziwki takimi sprawami w ogóle się nie zajmują. Jeśli rozmawiasz z nimi o takich stosownych kwestiach, tylko ich drażnisz i z nienawiścią dystansują się od ciebie. O czym więc oni myślą? Czy nieustannie myślą o jedzeniu, piciu i imprezowaniu? (Tak). Nieustannie myślą o jedzeniu, piciu i imprezowaniu, o rzeczach lubieżnych. Gdy o nich mówią normalnym ludziom, ci nie odpowiadają; normalni ludzie nie są tacy jak oni, nie mają z nimi wspólnego języka ani nie nadają na tych samych falach. Tamci nie mają w sercach miejsca na to, o czym rozmawiają normalni ludzie, nie potrafią ich tolerować i nie chcą ich w ogóle słuchać. Uważają, że żyjąc w taki sposób – jak normalni ludzie – wyrządzaliby sobie wielką krzywdę, że jest to nakładanie sobie kajdan i utrata wolności. Myślą, że strojenie się i uwodzenie to ekscytujący sposób na beztroskie życie – dla nich to jest życie doskonałe! Ci, którzy porzucają kościół, zazdroszczą stylu życia niewierzącym. Zazdrośni są o przyjemności grzechu i wydaje im się, że ekscytujące i szczęśliwe życie zapewni im tylko spędzanie swoich dni tak, jak to robią niewierzący, że tylko w ten sposób nie zawiodą samych siebie. Te niedowiarki – tak samo jak chuligani i dziwki – nie charakteryzują się zwykłym człowieczeństwem i nie są normalnymi ludźmi. Jeśli poprosisz ich, żeby zrobili coś pozytywnego, bezwzględnie odmawiają, bo w głębi serca i w swojej naturoistocie nie znajdują upodobania w rzeczach pozytywnych i czują wrogość wobec prawdy. Co takiego oni robią? Czym zajmują się w kościele, pośród braci i sióstr, w ramach wykonywanych przez siebie obowiązków? Obowiązki wykonują po łebkach, ich słowa pełne są wzniosłych teorii, stale wykrzykują slogany, ale tak naprawdę nie robią nic – tak wygląda ich typowe zachowanie. Nigdy nie dają z siebie wszystkiego, wykonując obowiązki, zawsze są niedbali i ciągle tylko pozorują jakieś działania, tak żeby inni widzieli, a tymczasem zaciekle walczą o sławę i zyski wśród ludzi. Ci źli ludzie tłamszą innych i przysparzają im cierpienia; a gdziekolwiek znajdą się źli ludzie, tam nie ma spokoju ani wytchnienia – jest tylko chaos. Gdy źli ludzie są u steru, praca nie idzie do przodu jak należy, a wręcz zostaje sparaliżowana; gdy źli ludzie przewodzą kościołowi, dobrzy ludzie są nękani, kościół pogrąża się w nieznośnym chaosie, wiara wybrańców Bożych stygnie, słabną i zniechęcają się. Gdziekolwiek znajdą się źli ludzie, powodują zakłócenia i działają destrukcyjnie. Najbardziej rzucającym się w oczy przejawem ich zła jest to, że nie chcą wykonywać obowiązków. Nawet jeśli je wykonują, robią to byle jak i nigdy nie traktują ich poważnie, a także przeszkadzają innym ludziom w wykonywaniu obowiązków. O jeszcze jednym należy wspomnieć, a mianowicie, że źli ludzie nigdy nie czytają słów Boga, nigdy się nie modlą, nie omawiają prawdy z innymi, nigdy nawet nie otworzyli ksiąg zawierających słowa Boga. Niektórzy przedstawiają pokrętne argumenty na rzecz złych ludzi, mówiąc: „Choć nie czytali słów Boga, to przecież słuchają kazań”. Ale czy je rozumieją? To, co wlatuje jednym uchem, wylatuje drugim; nigdy nie oglądają filmów wyprodukowanych przez dom Boży, nie słuchają hymnów ani świadectw mówiących o doświadczeniach ludzi i nie słuchają nagranych kazań. Na zgromadzeniach oczy im się zamykają, a są nawet tacy, którzy bawią się telefonem i oglądają programy rozrywkowe, a także tacy, którzy oglądają filmy dla dorosłych. Nic z tego, co robią przez cały dzień, nie ma żadnego związku z wiarą w Boga lub dążeniem do prawdy. W miarę jak dom Boży omawia prawdę coraz bardziej szczegółowo, odraza, jaką ci ludzie czują do prawdy i do rzeczy pozytywnych, staje się coraz wyraźniej widoczna. Targa nimi niepokój i tak długo, jak mogą wytrzymać, nie są w stanie ujrzeć dobrego przeznaczenia, dobrego wyniku i wielkich kataklizmów, których wprost nie mogą się doczekać, i wyczekują tych rzeczy na próżno. Wyczekują tych rzeczy na próżno, czyż zatem nie mają zamętu w sercach? (Mają). Jaki to rodzaj zamętu? Czy nie kalkulują stale w głębi serca? Nigdy nie są gotowi przyjąć Bożego sądu i karcenia, zaakceptować władzy i zarządzeń Boga, podporządkować się ustaleniom domu Bożego oraz nigdy nie dają z siebie wszystkiego w wykonywaniu obowiązków, niezależnie od czasu i miejsca. Jakie mają nastawienie? Są gotowi, zawsze i wszędzie, spakować się i odejść. Od dawna są przygotowani, by odejść w każdej chwili, pożegnać się z kościołem oraz z braćmi i siostrami, aby zacząć nowy rozdział i zerwać wszelkie więzi. Odchodzą w momencie, gdy kończy im się cierpliwość. Czy nie tak się dzieje? (Tak).

Po zwolnieniu lub wyeliminowaniu niektórzy ludzie, bez względu na powód, są wciąż w stanie wytrwać w wykonywaniu obowiązków najlepiej, jak potrafią. Niektórzy wcale nie szukają prawdy, więc postanawiają porzucić wykonywanie obowiązków. Gdy jeszcze je wypełniali, widać już w nich było odrazę i niecierpliwość w stosunku do tych obowiązków, stale starali się uciec od życia kościelnego i wywinąć się od swoich powinności. Ponieważ tych ludzi nie obchodzi prawda, nie cieszy ich życie kościelne i nie mają oni chęci do wykonywania obowiązków. Wyczekują jedynie nadejścia dnia Bożego, aby mogli otrzymać błogosławieństwa; nie są w stanie brnąć dalej tak jak do tej pory, widzą, że kataklizmy się nasilają, i myślą, że jeśli teraz nie zaczną gonić za przyjemnościami ciała, to przegapią ostatnią szansę. Toteż odchodzą z kościoła, nie oglądając się za siebie i wcale się nie ociągając. Od tego momentu znikają w ogromnym morzu ludzi i nikt w kościele już więcej o nich nie słyszy – tym samym te niedowiarki są demaskowane i eliminowane. Im częściej dom Boży omawia prawdę i im bardziej wymaga praktykowania jej i wkroczenia w rzeczywistość, tym większą odrazę czują ci ludzie i nie chcą już tego słuchać. Nie tylko nie akceptują tych rzeczy, ale sprzeciwiają się im. Doskonale rozumieją sytuację: wiedzą, że dla takich ludzi jak oni nie ma miejsca w domu Bożym, że tak naprawdę w swojej wierze nie ponoszą kosztów dla Boga, że nie dają z siebie wszystkiego, wykonując obowiązki, że zawsze wykonują je niedbale oraz że czują względem prawdy skrajną odrazę i obrzydzenie. Wiedzą też, że prędzej czy później zostaną wyeliminowani, że taki z pewnością będzie końcowy rezultat. Od dawna już snują plany, myśląc: „W każdym razie ktoś taki jak ja z pewnością nie otrzyma błogosławieństw, więc najlepiej zrobię, jeśli teraz odejdę, przez kilka lat nacieszę się życiem w świecie, pożyję dobrze przez jakiś czas i nie będę źle traktował samego siebie”. Czy nie snują takich planów? (Snują). Czy mając takie intencje i plany, mogą dobrze wykonywać obowiązki? Nie mogą. Toteż bez względu na to, jak długo wierzą w Boga, bez żalu porzucają Go, porzucają dom Boży, kościół, braci i siostry oraz życie w kościele. Pewnego dnia mówią, że odchodzą, i nazajutrz są już ubrani jak ktoś niewierzący, wystrojeni od stóp do głów, z grubą warstwą makijażu. Z dnia na dzień zaczynają wyglądać, mówić i zachowywać się jak osoby niewierzące; zakładają cudaczne stroje, robią na tobie dziwaczne wrażenie, ale są całkiem tego nieświadomi. Jak to możliwe, że ta zmiana nastąpiła tak błyskawicznie? (To dlatego, że od dawna snuli plany i taką już mają naturę). Zgadza się. Od dawna już snuli plany; nie zaplanowali tego na kilka dni przed odejściem, ale już dawno postanowili, że to zrobią. Knuli i planowali przez długi czas, jak to będą jeść, pić i imprezować, jak będą się zachowywać i jak będą żyć. Nie podoba im się życie w kościele, wykonywanie obowiązków, omawianie prawdy, nie mówiąc już o słuchaniu kazań i uczestniczeniu w zgromadzeniach każdego dnia. Mają po dziurki w nosie takiego życia kościelnego i gdyby nie chęć otrzymania błogosławieństw, uzyskania dobrego przeznaczenia i uniknięcia wielkich kataklizmów, nie wytrzymaliby ani jednego dnia – tak wygląda ich prawdziwe oblicze. Jak zatem powinniście traktować takich ludzi, gdy ich ponownie spotkacie? Czy będziecie ich przekonywać, używając taktownych słów? Czy zaoferujecie im więcej wsparcia i pomocy? Czy będzie wam smutno, że odchodzą, i z miłością będziecie próbowali ich zmienić? Jak należy się do nich odnieść? (Powinniśmy poprosić, żeby natychmiast odeszli i udali się do niewierzącego świata). Zgadza się, niech wracają do świata, nie należy się nimi więcej przejmować. Mówisz takiemu komuś: „Przemyśl to, żebyś później nie żałował tej decyzji”. Na co ten ktoś odpowiada: „Przemyślałem to dokładnie i bez względu na to, jakie trudności mnie spotkają, nie zawrócę i nie będę tego żałował”. Mówisz na to: „W takim razie idź. Nikt cię nie zatrzymuje. Wszyscy życzymy ci dobrze i mamy nadzieję, że zrealizujesz swoje aspiracje i marzenia, których spełnienia tak bardzo pragniesz. Mamy też nadzieję, że gdy nadejdzie ten dzień i zobaczysz ludzi dostępujących zbawienia, nie będziesz czuł zazdrości ani żalu. Żegnaj”. Czy nie tak właśnie należy im powiedzieć? (Właśnie tak). Jeśli chodzi zatem o ludzi tego rodzaju, jeden aspekt polega na tym, żeby wyraźnie dostrzec istotę ich natury, a drugi dotyczy tego, że należy ich w odpowiedni sposób traktować. Jeśli są niedowiarkami, niewierzącymi, ale chcą pracować, okazać posłuszeństwo i podporządkować się, to nawet gdy nie dążą do prawdy, należy ich zostawić w spokoju i nie wydalać. Niech dalej pracują i jeśli można im pomóc, to należy to zrobić. Jeśli zaś nie pragną nawet pracować oraz robią się niedbali i popełniają złe uczynki, to uczyniliśmy wszystko, do czego jesteśmy zobowiązani. Jeśli chcą odejść, niech odejdą, a wy nie tęsknijcie za nimi, gdy już ich nie będzie. Są w takim momencie, że powinni odejść, i nie zasługują na waszą litość, bo to niedowiarki. Najżałośniejsze jest to, że niektórzy – skończeni głupcy – żywią osobiste uczucia względem tych, którzy zostają odesłani, tęsknią za nimi, przemawiają w ich imieniu, stają w ich obronie, a nawet płaczą, modlą się i próbują coś dla nich wybłagać. Co myślicie o takim zachowaniu? (Jest głupie). Pod jakim względem? (Ci, którzy odchodzą, to niedowiarki, nie akceptują prawdy i nie warto się za nich modlić ani za nimi tęsknić. Tylko ci, którym Bóg daje szansę i którzy mają nadzieję na zbawienie, są warci łez i modlitw. Jeśli ktoś modli się za niedowiarka lub diabła, to jest głupcem i ignorantem). Po pierwsze, oni tak naprawdę nie wierzą, że Bóg istnieje – są niedowiarkami; po drugie, swoją naturoistotą nie różnią się niczym od ludzi niewierzących. Co z tego wynika? To, że oni wcale nie są ludźmi, bo ich naturoistota jest diabelska, szatańska i sprzeciwiają się oni Bogu. Tak się sprawy mają, jeśli chodzi o ich naturoistotę. Ale jest coś jeszcze – Bóg wybiera ludzi, a nie diabłów. Powiedzcie Mi zatem: czy te diabły to wybrańcy Boży i czy Bóg ich wybrał? (Nie). Nie są wybrańcami Bożymi, więc jeśli wikłasz się w emocjonalne więzi z tymi ludźmi i smutno ci, gdy odchodzą, czy to nie czyni z ciebie głupca? Czy to nie oznacza, że sprzeciwiasz się Bogu? Jeśli nie żywisz głębokich uczuć dla prawdziwych braci i sióstr, a jednocześnie masz takie uczucia dla tych diabłów, to czym jesteś? Co by nie mówić, jesteś ogłupiały, nie postrzegasz ludzi zgodnie ze słowami Boga, nie zachowujesz się tak, jak należy i w swoim działaniu nie kierujesz się zasadami. Jesteś otumaniony. Jeśli żywisz uczucia dla jednego z tych diabłów, to będziesz myślał: „Och, przecież on jest takim dobrym człowiekiem, tak świetnie się dogadujemy! Nadajemy na tych samych falach i on mi tak bardzo pomaga! Gdy dopada mnie słabość, on mnie pociesza, a gdy robię coś nie tak, on jest wyrozumiały i cierpliwy. Tyle ma w sobie miłości!”. On był taki tylko w stosunku do ciebie, więc czym ty jesteś? Czyż nie jesteś jeszcze jedną zwykłą skażoną istotą ludzką? A w jaki sposób taka osoba traktuje prawdę, Boga i obowiązki, jakie powierza jej dom Boży? Czemu nie spojrzysz na rzeczywistość z tej perspektywy? Czy właściwe jest postrzegać rzeczy z perspektywy twoich osobistych interesów, patrząc oczami ciała i przez pryzmat uczuć? (Nie). Oczywiście, że nie jest! A ponieważ nie jest to właściwy sposób postrzegania, powinieneś się go wyzbyć oraz zmienić perspektywę i punkt widzenia w postrzeganiu tej osoby. Powinieneś odnosić się do niej i traktować ją w oparciu o słowa Boga – to jest punkt widzenia i postawa, jakie wybrańcy Boży powinni przyjąć. Nie bądź imbecylem! Czy uważasz, że jesteś życzliwą osobą, bo litujesz się nad innymi? Jesteś skończonym głupcem pozbawionym jakichkolwiek zasad. Nie traktujesz ludzi w sposób zgodny ze słowami Boga; stajesz po stronie szatanów, współczujesz szatanom i diabłom. Twoje współczucie nie obejmuje wybrańców Bożych ani tych, których Bóg chce zbawić, nie obejmuje prawdziwych braci i sióstr.

Ci ludzie, którzy są niedowiarkami, mają niechęć do wykonywania obowiązków i robią to tak, jak im się żywnie podoba. Bez względu na to, jak omawiasz z nimi prawdę, oni jej nie akceptują, a nawet jeśli rozumieją nieco prawdy, to i tak nie wcielają jej w życie. Jest jeszcze jeden istotny przejaw, jaki można u nich zaobserwować – co to takiego? Zawsze wykonują obowiązki niedbale i po łebkach, są niestaranni, a do tego uparcie odmawiają okazania skruchy. Są bardzo uważni, gorliwi i rygorystyczni, gdy chodzi o ich własne sprawy, których nigdy nie zaniedbują. Bardzo dużo uwagi poświęcają jedzeniu i ubraniom, swojemu statusowi, swojej reputacji, swojemu poczuciu własnej wartości, przyjemnościom ciała, swoim chorobom, swojej przyszłości, swoim perspektywom, emeryturze, a nawet sprawom związanym z ich własną śmiercią – wszystko mają pod kontrolą. Jeśli jednak chodzi o sprawy związane z wykonywaniem obowiązków, to są całkowicie nieuważni i nie dążą do prawdy. Niektórzy robią się śpiący i ucinają sobie drzemkę na każdym zgromadzeniu, odczuwają nawet odrazę na dźwięk Mojego głosu. Są niespokojni, czują się nieswojo, przeciągają się i ziewają, drapią się po głowie i gładzą po policzku. Zachowują się jak zwierzęta. Niektórzy mówią: „Kazania podczas zgromadzeń są bardzo długie, nie wszyscy są w stanie tyle wysiedzieć”. W rzeczywistości czasem już na samym początku zgromadzenia zaczynają się wiercić i czują odrazę do słuchania. Dlatego nigdy nie słuchają kazań ani nie czytają słów Boga. Gdy tylko słyszą, że ktoś omawia prawdę, budzi to w nich odrazę, mają po dziurki w nosie patrzenia na ludzi słuchających w skupieniu. Jaka jest naturoistota takich ludzi? Mają ludzką skórę; wyglądem przypominają ludzi, ale jeśli obrać ich ze skóry, to się okazuje, że są diabłami, a nie ludźmi. Bóg chce zbawić każdą osobę, chce zbawić tych, którzy posiadają człowieczeństwo, ale nie chce zbawić diabłów. Bóg nie zbawia diabłów! Należy o tym zawsze pamiętać! Nie wolno ci zadawać się z tymi, którzy noszą ludzką skórę, ale naturę i istotę mają diabelską. Jeśli nie zerwałeś wszystkich więzi z taką osobą i próbujesz się jej przypodobać, to staniesz się żartem szatana, a Bóg znienawidzi cię i powie: „Ty ślepy głupcze, nikogo nie potrafisz zrozumieć!”. Bóg nie zbawia diabłów, czy to jasne? (Tak). Bóg nie zbawia diabłów ani nie wybiera diabłów. Diabły nie potrafią miłować prawdy ani do niej dążyć, nie mówiąc już o podporządkowaniu się Bogu – nigdy nie są w stanie Mu się podporządkować. Wierzą w Boga nie dlatego, że kochają Jego sprawiedliwość i piękno, i nie dlatego, żeby dążyć do dostąpienia zbawienia. Do bojaźni Bożej i unikania zła na podobieństwo Hioba odnoszą się z pogardą i odrazą; w głębi serca czują silną odrazę i opór wobec dążenia do prawdy. Jeśli mi nie wierzycie, spójrzcie na tych z waszego otoczenia, którzy zostali zdemaskowani i odesłani, przyjrzyjcie się temu, co mają w głębi serca, o czym rozmawiają, gdy nikt inny nie słucha, na czym im zależy, jakie mają nastawienie do swojego własnego życia, do przetrwania, do osób, zdarzeń i rzeczy wokół siebie, co mówią i jakie opinie wyrażają. Na podstawie tego, co mówią i przejawiają, widać od razu, czym oni są, dlaczego są w stanie odejść i dlaczego dom Boży chce ich wydalić. Czy nie jest to cenna nauka? (Tak). Jaką zatem naukę wynieśliście? Co takiego zrozumieliście? (Nauczyliśmy się rozeznania i zrozumieliśmy, że w głębi serca ci ludzie nie miłują prawdy i wzbudza ona w nich wrogość. W domu Bożym brną na oślep i prędzej czy później zostaną wyrzuceni). Jeśli w taki sposób to postrzegacie, to znaczy, że czegoś się nauczyliście.

Czy potrafisz dostrzec, jak diabły i szatan w świecie duchowym czują wrogość do prawdy i nienawidzą jej? Czy potrafisz dostrzec, jak występują i bluźnią przeciw Bogu? Czy potrafisz dostrzec, jakich słów, sformułowań i metod używają diabły i szatan, by atakować Boga? Czy potrafisz dostrzec, na co Bóg pozwala diabłom i szatanowi, jak oni to robią i jaką mają postawę? (Nie). Nie potrafisz tego dostrzec. Toteż wszystko, co mówi Bóg, jest zaledwie wyobrażeniem lub obrazem w twoim sercu; nie jest faktem. Ponieważ sam tego nie widziałeś, możesz jedynie polegać na swojej wyobraźni i przedstawić sobie taką wizję lub jakiś rodzaj czynu. Gdy jednak stykasz się z takimi żywymi diabłami i szatanami w ludzkiej skórze, w praktyce masz do czynienia z mową i czynami diabłów i szatanów, a także z faktami i dowodami na to, jak osądzają i atakują Boga, sprzeciwiają się Bogu i bluźnią przeciwko Niemu – z absolutną jasnością zobaczysz ich usposobienie wrogości i nienawiści do prawdy. Te diabły i szatany w ludzkiej skórze atakują Boga tak samo, jak robią to diabły i szatany w sferze duchowej, niczym się od siebie nie różnią. Diabły i szatany w ludzkiej skórze stosują wprawdzie inną metodę atakowania Boga – ich istota jednak pozostaje taka sama. Przyoblekają się w ludzką skórę i zmieniają się w ludzi, ale i tak przychodzą po to, by osądzać i atakować Boga, by Mu się sprzeciwiać i przeciw Niemu bluźnić. Te wcielone diabły i szatany oraz niedowiarki osądzają Boga, atakują Go i się Mu sprzeciwiają, a także burzą Jego dzieło i przeszkadzają w pracy kościoła w dokładnie taki sam sposób, jak robią to diabły i szatany w sferze duchowej. Toteż gdy widzisz, jak diabły i szatany w doczesnym świecie sprzeciwiają się Bogu, masz obraz tego, jak diabły i szatany sprzeciwiają się Bogu w sferze duchowej – nie ma tu żadnej różnicy. Pochodzą z tego samego źródła i posiadają identyczną naturoistotę, dlatego też robią te same rzeczy. Bez względu na postać, jaką przyjmują, robią dokładnie to samo. Te diabły i szatany w ludzkiej skórze sprzeciwiają się Bogu i atakują Go oraz przejawiają skrajną odrazę i opór wobec prawdy z powodu swojej natury i dlatego, że nie potrafią inaczej. Dlaczego mówię, że nie potrafią inaczej? Wyglądają jak ludzie, żyją wśród ludzi, jedzą trzy pełne posiłki dziennie, edukują się i przyswajają ludzką wiedzę, mają podobne umiejętności i tryb życia jak inni ludzie; jednak ich wewnętrzny duch i istota nie są takie jak u innych ludzi. Tak więc to istota, praprzyczyna i źródło ich opinii i rzeczy, do których są zdolni, determinują ich tożsamość. Jeśli atakują Boga i bluźnią przeciw Niemu, to są diabłami, a nie ludźmi. Jednak chociaż mają ludzką skórę, a to, co mówią, wydaje się dobre czy poprawne, ich naturoistota jest diabelska. Diabły potrafią posługiwać się dobrym słowem, by prowadzić ludzi na manowce, ale wcale nie akceptują prawdy, nie mówiąc już o wcielaniu jej w życie – nie ma co do tego wątpliwości. Spójrzcie na tych złych ludzi i antychrystów oraz tych, którzy sprzeciwiają się Bogu i zdradzają Go – czy nie są właśnie kimś takim? Są w stanie wypowiadać słowa, które wydają się dobre, ale nie potrafią zrobić niczego praktycznego. Są w stanie okazać szacunek i mówić miłe słowa ludziom posiadającym status i władzę, zwłaszcza swoim bezpośrednim przełożonym, ale gdy stają przed Bogiem, nie okazują choćby krzty szacunku dla Boga wcielonego. Jeśli ich poprosić, by zajęli się jakąś sprawą dla Boga, nie chcą tego zrobić, a jeśli już to robią, są niedbali. Czemu są zdolni traktować Boga w taki sposób? Czy prawda ich zawiodła? Czy Bóg ich zawiódł? Czy Bóg wchodził już z nimi w interakcje? Odpowiedź na te pytania brzmi „nie”; Bóg nigdy ich nawet nie spotkał. Dlaczego zatem ci ludzie mają takie nastawienie do Boga i do prawdy? Jest jeden powód: ich naturoistota jest w sposób wrodzony przeciwna Bogu. Dlatego potrafią jedynie kpić z Boga i bluźnić przeciwko Niemu, gardzić Nim, osądzać i atakować Go w swoich sercach, czyniąc to bez żadnych skrupułów – to jest zdeterminowane przez ich naturoistotę. Robią te wszystkie rzeczy właściwie bez żadnego wysiłku, słowa po prostu wypływają z ich ust, są bezmyślni i nie baczą na nic – przejawiają to w sposób naturalny. Są w stanie okazać szacunek innym ludziom, osobom o wysokim statusie i zwykłym ludziom, ale dla Boga i prawdy mają tylko bezwzględną wzgardę. Czym oni są? (Diabłami). Zgadza się, są diabłami, a nie ludźmi, niezależnie od tego, ile mają lat. Niektórzy mówią: „Może są po prostu młodzi i wielu rzeczy nie rozumieją”. Myślisz, że są młodzi i wielu rzeczy nie rozumieją, ale gdy są w świecie, w społeczeństwie, i widzą kogoś starszego, zwracają się do niego, jak należy. Tylko gdy widzą Boga, postępują inaczej, mówiąc: „Hej” albo „Ej, ty” albo po prostu „Ty”. Nie odnoszą się do Boga. Wiedzą, że należy szanować starszych i troszczyć się o dzieci, są kulturalni i uprzejmi. Jednak w momencie gdy stają przed Bogiem, zapominają jakby o tym wszystkim i nie rozumieją, w jaki sposób należy Bogu okazać cześć. Czym zatem są? (Diabłami). Są diabłami, typowymi diabłami! Potrafią odnosić się z szacunkiem i uprzejmością do ludzi w społeczeństwie, których charakteryzuje prestiż i wysoki status, których podziwiają, a nawet do tych, dzięki którym mogą jakoś skorzystać; tylko wtedy, gdy stają przed Bogiem, nie okazują szacunku ani uprzejmości, a zamiast tego od razu stają okoniem, otwarcie Nim pogardzają i traktują Go w sposób lekceważący. Czym oni są? Są diabłami, typowymi diabłami! Wszystkie te niedowiarki, ci ludzie, którzy wkradli się do domu Bożego i zostają później wykluczeni i skreśleni, to właśnie tego rodzaju osoby, w stu procentach. Tak bardzo sprzeciwiają się Bogu i odnoszą się do Niego z taką pogardą, a gdy chodzi o obowiązek, którego wykonania wymaga od ludzi Bóg, nie zwracają na niego żadnej uwagi, nic ich on nie obchodzi. Bez względu na status społeczny, wykształcenie, wiek i płeć, ich naturoistota pozostaje taka sama. Gdy przebywają w świecie i spotykają urzędnika, który każe im coś zrobić, czym prędzej padają na twarz i płaszczą się przed nim. Z rozkoszą będą niewolnikami urzędnika i zasypią go lawiną pochlebstw. Jeśli uda im się uścisnąć dłoń lub objąć celebrytę czy prezydenta, czują się zaszczyceni i być może już nigdy nie umyją rąk albo nie zmienią ubrań do końca życia. Mają poczucie, że ci celebryci i wielcy ludzie stoją wyżej i są wspanialsi niż sam Bóg i dlatego w głębi serca są zdolni gardzić Bogiem. Bez względu na to, co mówi Bóg i jakie czyni dzieło, ci ludzie nie uznają tego za coś godnego uwagi. Nie tylko nie uznają tego za coś godnego uwagi, ale nieustannie garną się do tego, żeby pracować nad słowami Boga i zmieniać je, dodawać do nich własne znaczenia, dopasować je do tego, co sami myślą – tacy ludzie mają problemy ze swoją naturoistotą. Powiedzcie Mi, czy jest czymś właściwym, aby pozwalać na pozostawanie w domu Bożym tym diabelskim ludziom, tym ludziom, o naturoistocie diabła? (Nie jest to właściwe). Zgadza się, nie jest. Nie są oni tacy sami jak wybrańcy Boży: wybrańcy Boży zostali wybrani przez Boga, a ci ludzie są z diabłów i szatana.

Jakiego rodzaju ludzie muszą się gromadzić, aby można było ich nazwać kościołem? Jacy ludzie są pożądani w domu Bożym i do jakich ludzi należy dom Boży? Powiedzcie Mi. (Do ludzi, którzy prawdziwie wierzą w Boga i dążą do prawdy). To jest trochę zbyt rygorystyczne. Z mojego punktu widzenia najniższy próg i minimalny standard spełniają ludzie, którzy są chętni do pracy. Mogą nie miłować prawdy, ale to nie znaczy, że czują do niej wrogość, ponadto robią bez sprzeciwu to, czego wymaga od nich dom Boży, są posłuszni i potrafią się podporządkować. Jeśli chodzi o warunki dla dążenia do prawdy, niektórzy ludzie mogą myśleć, że brakuje im charakteru, nie cieszy ich to ani zbytnio nie interesuje. Mogą myśleć, że wystarczy od czasu do czasu wysłuchać kazania, podczas kazania nieraz przysypiają, a kiedy się budzą, zastanawiają się: „O czym tu była mowa przed chwilą? Zapomniałem. Lepiej wezmę się za robotę. Jeśli o mnie chodzi, wystarczy, że będę robił, co do mnie należy”. Nie są samowolni i nie przeszkadzają, ciężko pracują, wykonując powierzone im zadania. Bije od nich szczerość i przypominają stare woły robocze – właściciel wydaje im polecenia, czy to obracanie kamienia młyńskiego, ciągnięcie pługa lub wozu, czy też orka w polu, a oni z niekłamaną szczerością wykonują wszystkie zadania, nie robiąc problemów. Co sobie myślą? „Powiedziano mi, że jestem pracownikiem, więc będę pracował. Nie jestem nic wart, jestem miernotą. Mogąc pracować dla Boga, jestem przez Niego wywyższony i nie czuję się wcale skrzywdzony”. Taką właśnie postawą wykazują się ci ludzie. Dlatego powinni pozostać w domu Bożym. Choć mogą mieć jakieś wady, niedostatki i złe nawyki, może im brakować charakteru lub mogą być głupi, jestem w stanie ich znieść i tolerować ich wszystkich; to nie jest problem i daję szansę tym ludziom. Jaką szansę? Czy daję im szansę na pracowanie, czy na dostąpienie zbawienia? Na jedno i drugie. Jako istoty stworzone chcą pracować dla Boga, pracować w domu Bożym i mają do tego prawo. Ponadto, biorąc pod uwagę to ich pragnienie, powinni dostać szansę na dostąpienie zbawienia. Jednak są tacy, którzy mówią: „Ale oni nie dążą do tego, by dostąpić zbawienia!”. Jeśli do tego nie dążą, to już ich sprawa, ale można tym ludziom okazać przynajmniej tę szczególną łaskę i dać szansę na dostąpienie zbawienia – mają szansę na zbawienie. Co mam na myśli, mówiąc „mają szansę”? Mam na myśli to, że brakuje im potencjału, są trochę głupi, nie są w stanie wziąć na siebie dużej lub ważnej pracy w ramach wykonywanych obowiązków, a jedynie zwykłe, drobne zadania, nie odgrywają istotnej roli w domu Bożym, nie podejmują się ważnych zadań w czasie szerzenia się dzieła Bożego i nie wnoszą wielkiego wkładu; ponieważ jednak odczuwają to pragnienie, by pracować dla Boga, okazywana jest im szczególna łaska i dostają szansę na zbawienie – to jest właśnie ta przyznana im szczególna łaska. Bóg daje każdej osobie wiele szans. Czy Bóg traktuje ludzi sprawiedliwie? (Tak). Bo bez względu na to, jak są słabi, jak bardzo brakuje im charakteru, jak bardzo są głupi, to przecież należą do zwykłej i zepsutej rasy ludzkiej; po prostu oni sami nie dążą do prawdy w sposób wyjątkowo aktywny, ale mimo to są ludźmi. Koniec końców, bez względu na to, czy będą w stanie zyskać prawdę lub dostąpić zbawienia, to jeśli chodzi o Boga, okazuje im On życzliwość i szczególną łaskę, bo ludzie ci ulepieni są z zupełnie innej gliny niż niedowiarki i te diabły sprzeciwiające się Bogu, mają inną istotę. Tamci są diabłami i wrogami Boga, a ci, którzy chcą jedynie pracować i to im wystarcza, nie mają w sercach sprzeciwu wobec Boga. Nigdy nie atakują Boga aktywnie, nie osądzają Go ani nie bluźnią przeciwko Niemu, mają pozytywną postawę wobec Boga, to jest chcą pracować dla Boga bez względu na to, czy są w stanie dostąpić zbawienia. W dalszej kolejności są ci, którzy przedstawiają się trochę lepiej – w trakcie pracy są w stanie wcielić niektóre prawdy w życie w miarę swoich możliwości, aktywnie i pozytywnie poszukują zasad prawdy i starają się unikać postępowania niezgodnego z zasadami. Takie żywią pragnienie i taką postawę przyjmują, więc Bóg okazuje im łaskawość. Bóg nie traktuje ich niesprawiedliwie, On po prostu z nich nie rezygnuje i zawsze daje im szanse. Jeśli do czasu zakończenia dzieła Bożego osiągną stan podporządkowaniu się Bogu i wyzwolą się spod wpływu szatana, to Bóg poprowadzi ich do królestwa – to jest przeznaczenie, jakie powinno stać się ich udziałem. Bóg chce zbawić ludzi i nie zrezygnuje z nich; jeśli chodzi o to, jak Bóg to uczyni i jak wypełnią się te słowa, pewnego dnia się tego dowiecie. Jaką postawę przyjmuje Bóg wobec diabłów i szatanów? (Odnosi się do nich wrogo). Tak, odnosi się do nich wrogo. To oczywiste, że odnosi się do nich wrogo. Bóg wykorzystuje diabły i szatany do pełnienia posługi w odpowiednim czasie i miejscu, w odpowiedniej sytuacji i w odniesieniu do odpowiednich rzeczy, a gdy już skończą pełnić służbę, zostają wyrzuceni bez żadnych skrupułów. Ich naturoistotą jest to, że nie dążą do prawdy i czują do niej wrogość, co jest raz po raz demaskowane w różnego rodzaju sytuacjach. Bóg nie okazuje im łaskawości, bo Bóg ich bezwzględnie nienawidzi i skrajnie się nimi brzydzi. Natomiast ci głupi ludzie o niewielkim potencjale, niektórzy być może otumanieni, są chętni do tego, by pracować dla Boga oraz mają postawę i determinację polegające na „chęci pracowania dla Boga i nie żałowania tego nigdy”. W życiu codziennym Bóg zatem zawsze wybaczy im głupotę i będzie tolerował ich słabość, a także będzie ich chronił i czuwał nad nimi. Co mam na myśli, mówiąc, że Bóg będzie ich chronił i czuwał nad nimi? Mam na myśli to, że Bóg ich oświeci w kwestii dosłownego znaczenia kilku prawd, które są oni w stanie pojąć, i pozwoli im zrozumieć te prawdy, które są w stanie zrozumieć. Bóg jest z nimi, obdarza ich pokojem i radością, a kiedy na swojej drodze napotkają pokusę, Bóg przygotuje dla nich odpowiednie okoliczności, aby ich przed tą pokusą ochronić. Jakie są główne pokusy? Jest ich wiele: małżeństwo, niewłaściwe relacje między mężczyznami i kobietami, pieniądze, status, sława i zysk, reputacja, a także dobra praca i dobra płaca, i tak dalej – to wszystko są pokusy. Na jakie inne sposoby Bóg chroni ludzi? Uzdrawia cię z choroby, abyś nie cierpiał, nie pozwala, by cię schwytali i zaatakowali źli ludzie, i tak dalej. Ponadto, gdy napotykasz jakieś trudności lub przydarza ci się coś, co wydaje się katastrofalne w skutkach, poprzez przygotowanie pewnych osób, zdarzeń i spraw Bóg chroni cię przed tymi katastrofami i trudnościami, pozwalając ci bez przeszkód pracować dla Boga w Jego domu, jak tego pragniesz, aż do końca – czy to nie jest czymś dobrym? (Jest). A zatem jak to się dzieje, że wszystko może toczyć się gładko i w taki sposób, jak sobie tego życzysz? (To Boża ochrona). Zgadza się, jest to efektem Bożej ochrony, tego, że Bóg czuwa nad tobą i jest dla ciebie życzliwy. Jednakże ludzie, którzy są diabłami, potrafią robić tylko diabelskie rzeczy. Popełniają błędy we wszystkim, czego się podejmują, i kierują nimi złe intencje. Dla nich jest czymś normalnym, że ulegają pokusie; dokładnie tego potrzebują, jak wielki kamień spadający im nagle z nieba na głowę, miażdży ich i uśmierca. Ludzie pragnący pracować dla Boga też wpadają w takie tarapaty, ale dzięki cudownej ochronie Bożej katastrofa ich omija i w głębi serca mówią: „Bóg mnie chroni, nie nadszedł jeszcze czas mojej śmierci!”. Bóg utrzymuje cię przy życiu, bo wciąż jesteś dla Niego użyteczny. Bóg obdarował cię życiem i skoro jesteś gotów pracować dla Niego i zaofiarować Mu samego siebie, dlaczego Bóg nie miałby cię chronić? Z całą pewnością będzie cię chronić. Czy Bóg aż tak wiele wymaga od ludzi? (Nie). Ci, którzy chętni są, aby pracować dla Boga, nie są tak naprawdę specjalnie utalentowani i nie mają charakteru, którym mogliby się chełpić; ich pojmowanie prawdy jest ograniczone do tego stopnia, że potrafią jedynie zrozumieć niektóre słowa i doktryny oraz nauczyć się mówić tak jak inni. Nie są jednak w stanie uchwycić prawdozasad ani dojść do etapu, pozwalającego dążyć do prawdy i dostąpić zbawienia. Ich podporządkowanie się Bogu sprowadza się do tego, że robią, co im każe dom Boży, i nie ma sposobu, by mogli podporządkować się prawdzie – to wszystko. Ponieważ są tylko zwykłymi, zepsutymi istotami ludzkimi i ponieważ chcą pracować dla Boga, Bóg ich nie odrzuca. Dlatego też ci, którzy są wykluczani i wydalani, z pewnością nie mogą się niczym dobrym wykazać. Jeśli rzeczywiście jesteście dobrymi ludźmi, jeśli rzeczywiście jesteście ludźmi, których wybrał Bóg, jeśli rzeczywiście przyjmujecie postawę podporządkowania się Bogu, jeśli przejawiasz pragnienie i nastawienie, by pracować dla Boga i nigdy tego nie żałować, to wtedy nie ma mowy, żeby Bóg cię odrzucił, wręcz przeciwnie – okaże ci swoją łaskawość. Będzie to dla ciebie błogosławieństwem i Bóg chce takich ludzi. Bóg chce takich ludzi – nie dążą do prawdy i nie są w stanie jej zrozumieć, bo brakuje im charakteru, ale mimo to są chętni, by pracować dla Boga. Innym rodzajem ludzi, których chce Bóg, są ci, którzy pragną dążyć do prawdy, którzy miłują prawdę, którzy miłują piękno i sprawiedliwość oraz rzeczy pozytywne, którzy pragną podporządkować się prawdzie i którzy, gdy już uda im się zrozumieć i pojąć prawdę, gdy już znają i chwytają prawdę, są w stanie okazać posłuszeństwo, podporządkować się i praktykować w zgodzie z prawdą. Ponadto ci ludzie są zdeterminowani, by dążyć do prawdy i dostąpić zbawienia, oraz nigdy nie zwątpili w Boga. Tych ludzi, rzecz jasna, Bóg miłuje i chce zbawić. Czy ty jednakże jesteś w stanie osiągnąć ten standard? Co zrobisz, jeśli temu nie sprostasz? Przynajmniej twoja postawa wobec Boga i prawdy nie może być postawą diabłów i szatana, musisz przynajmniej zbliżać się do Bożego standardu aprobaty i musisz być gotowy pracować dla Boga. Jeśli nieustannie ustawiasz się w opozycji do Boga, postępujesz wbrew Bogu i cały czas atakujesz Go i bluźnisz przeciwko Niemu w swoim sercu, to znajdziesz się w trudnej i niebezpiecznej sytuacji. Powinieneś w swoim sercu mieć jasność co do postawy, jaką przyjmujesz wobec Boga, i powinieneś przypisać samego siebie do odpowiedniej kategorii ludzi, o których była już tutaj mowa.

Dążenie do prawdy jest niezwykle ważne, ale nie oznacza to wcale, że jeśli ludzie nie dążą do prawdy, to nie są w stanie dotrzeć aż do samego końca drogi; nie jest to przesądzone. Wszyscy ludzie są istotami stworzonymi i jeśli nie są diabłami lub szatanami, nie będą aktywnie atakować Boga ani aktywnie bluźnić przeciwko Niemu z pełną świadomością. Dlatego Bóg jest sprawiedliwy i rozsądny wobec zwykłej, zepsutej ludzkości i wszystkim daje szansę na dostąpienie zbawienia. Gdy ludzie doświadczają dostąpienia zbawienia, Bóg jest dla nich łaskawy, chroni ich i troszczy się o nich. A jaką postawę przyjmuje Bóg wobec tych ludzi, którzy są diabłami i szatanami? W Bogu widzą oni swojego wroga, nieustannie osądzają Go i atakują, bluźnią przeciwko Niemu, niszczą Jego dzieło i nigdy nie okazują skruchy. Jeśli mają styczność z innymi ludźmi, z niektórymi dobrze się dogadują, ale gdy tylko stają przed Bogiem, w ogóle się z Nim nie dogadują, nawet przez minutę, nawet przez sekundę. Nie są w stanie współpracować z Bogiem ani z Nim współistnieć, a także nie są w stanie dojść do konsensusu z Bogiem w jakiejkolwiek sprawie, co pokazuje, że są typowymi diabłami i szatanami. Bóg absolutnie nie toleruje takich ludzi i dom Boży w żadnym razie nie zatrzymuje ich u siebie. Jeśli jeden taki zostanie wykryty, jest wyrzucany; jeśli dwóch takich zostanie wykrytych, są wyrzucani; ilu zostanie zdemaskowanych, tylu zostanie usuniętych – dzień, kiedy zostają obnażeni, jest dniem, w którym są skończeni. Gdy dobrzy ludzie są awansowani i powierza się im ważne zadania, wtedy też są doskonaleni, błogosławieni i zbierają największy plon. Gdy źli ludzie i diabły są awansowani i pracują, w naturalny sposób zostają zdemaskowani i wyeliminowani – nadchodzi ich ostatni dzień. Pomyślcie o tych z waszego otoczenia, którzy zostali zdemaskowani, wyeliminowani lub usunięci, ostatnio lub wcześniej, i których nazwiska ostatecznie wykreślono. To właśnie w momencie, gdy osiągnęli szczyt swojej „kariery” w domu Bożym, zostali wyeliminowani, nadszedł ich ostatni dzień, a na końcu ich życia w wierze w Boga postawiono gigantyczną kropkę. Niedowiarki dryfują, nie potrafią znaleźć dla siebie odpowiedniego miejsca w kościele ani nie potrafią wykonywać żadnych obowiązków. Gdy dopuszczają się złego uczynku, zostają zdemaskowani i nadchodzi ich ostatni dzień. Diabły lubią robić wielkie rzeczy i wyrabiać sobie reputację, ale dzień ich największej chwały jest ich ostatnim dniem. Dlaczego to mówię? Czy wiecie? Tak się rzeczy mają. Najbardziej zadowoleni z siebie są wtedy, kiedy napawają się swoją chwałą, i czy to nie wtedy najbardziej prawdopodobne jest, że się zapomną? (Tak). Gdy nie cieszą się sukcesami i chwałą, te diabły się nie wychylają. Ale mówiąc, że się nie wychylają, nie mam na myśli, że są w stanie praktykować prawdę, tylko że postępują wyjątkowo ostrożnie, stale mają się na baczności, choć w ich sercach nie ma bojaźni Bożej. Gdy tylko dostrzegają jakąś okazję lub zyskują władzę i status, na swoje skinienie mając wiatr i deszcz, przepełnia ich samozadowolenie i zapominają się, myśląc: „Nadszedł mój czas. Mogę teraz zrobić użytek z moich zdolności, talentów i umiejętności!”. I rzucają się w wir działań. Jaka jest ich motywacja i jakie jest źródło ich działań? Skąd biorą się ich motywacja i źródło działań? Pochodzą od diabłów i od szatana, biorą się z ich pragnień i rozpasanych ambicji. Czy w takich okolicznościach rzeczy, które robią, mogą być zgodne z prawdozasadami? Czy robiąc te rzeczy, mogą mieć w sercu bojaźń Bożą? Czy mogą postępować zgodnie z wymaganiami domu Bożego? Odpowiedź na te pytania brzmi: nie, nie mogą. A jakie są tego konsekwencje? (Oni powodują zakłócenia i perturbacje). Zgadza się, konsekwencje są takie, że ci ludzie powodują poważne zakłócenia i perturbacje, a nawet narażają na poważne straty dom Boży i pracę kościoła. A zatem, biorąc pod uwagę zasady traktowania ludzi w domu Bożym, jak należy postąpić z tymi, którzy narażają pracę kościoła na takie konsekwencje? Jeśli sprawa jest drobna, należy ich zwolnić, a jeśli sprawa jest poważna, należy ich wyrzucić. Gdy ktoś dostaje awans i powierza mu się ważne zadania lub określoną pracę, dom Boży zawsze w klarowny sposób omawia z nim zasady wykonywania pracy. Przedstawia się mu wiele zasad i szczegółów i dopiero wtedy, gdy on zapozna się z nimi i je zrozumie oraz wszystko sobie zapisze, powierzenie pracy uznaje się za zakończone. Gdy jednak taki ktoś ma już zabrać się do pracy i wykonywania obowiązków, obnaża swoje diabelskie szpony i to wtedy diabeł, którym tak naprawdę jest, zaczyna ukazywać swoje oblicze. Taki ktoś wcale nie postępuje w zgodzie z zasadami, których wymaga dom Boży, tylko zamiast tego robi wszystko tak, jak mu się żywnie podoba, według własnego widzimisię i samowolnie. Nikt nie może go kontrolować i on nikogo nie słucha, myśląc: „Dom boży, bóg i prawda mogą odsunąć się na bok. Tutaj to ja podejmuję decyzje!”. Tak właśnie diabły postępują i taką przyjmują postawę wobec obowiązków i wobec prawdy. Jeśli masz taką postawę wobec prawdy, zostaniesz zdemaskowany. Jeśli traktujesz pracę domu Bożego i swoje obowiązki jak błahostki i jeśli nie postępujesz zgodnie z zasadami, których przestrzegania wymaga od ciebie dom Boży, to nie zostaniesz potraktowany uprzejmie. Dom Boży traktuje ludzi w oparciu o określone zasady; ci, którzy powinni zostać usunięci ze stanowiska, są usuwani, a ci, których należy wyrzucić, są wyrzucani – tyle można na ten temat powiedzieć. Czy tak nie jest? Czy nie tak postępuje dom Boży? I czy to nie w taki sposób te diabły są demaskowane? I czy nie jest to ich motywacja, źródło ich działań i ich sposób postępowania? (Tak). Czy traktując ich w ten sposób, dom Boży postępuje z nimi niesprawiedliwie? (Nie). Czy jest to właściwy sposób traktowania tych ludzi? (Tak). Zdecydowanie jest właściwy! Normalna osoba akceptuje swoje obowiązki, dostaje awans i powierza się jej ważne zadania. Wykonuje swoją pracę w oparciu o swoje zdolności i swój charakter oraz, w mniejszym lub większym stopniu, zgodnie z zasadami pracy, które rozumie lub których przestrzegania wymaga od niej dom Boży. Mimo że często przejawia zepsute usposobienie, nie wpływa to na normalne wykonywanie przez nią obowiązków. Bez względu na to, jakie trudności napotyka, w jakie niewłaściwe stany popada lub jakie zakłócenia znosi, koniec końców osiąga pozytywne wyniki w ramach wykonywanych obowiązków i wyniki te są dla wszystkich akceptowalne. Tymczasem te niedowiarki, bez względu na to, jak długo wykonują swoje obowiązki, nigdy nie osiągają pozytywnych wyników. Zawsze robią rzeczy złe i działają destrukcyjnie, a to nie tylko wpływa negatywnie na pracę kościoła, ale również szkodzi jego interesom poprzez tworzenie złej atmosfery wokół ich pracy i bałaganu. Jeśli jeden diabeł zaburzy i zniweczy pracę, wiele osób za kulisami musi wykonać tę pracę od zera, a to powoduje marnotrawstwo zasobów ludzkich i finansowych domu Bożego oraz budzi gniew u wielu wybrańców Bożych. Po usunięciu diabła praca kościoła od razu zaczyna wyglądać dużo lepiej i wyniki pracy zmieniają się na lepsze. Diabeł, który powodował zakłócenia i perturbacje, został powstrzymany, ludzie zaczynają się mentalnie uwalniać i wyswobadzać, efektywność pracy rośnie i wszyscy w normalny sposób wykonują swoje obowiązki. Ci ludzie będący diabłami i szatanami z pozoru wyglądają na ludzi i – bez względu na ich wiek czy wykształcenie, jeżeli są złymi ludźmi, to mogą dopuścić się złych uczynków i grać rolę diabłów i szatana, siejąc deprawację i zamęt wśród ludzi. Na przykład, gotujesz rosół i wszyscy nie mogą się już doczekać obiadu, a tu nagle do garnka wpada mucha. Czy taka zupa nadaje się do zjedzenia? Nie ma mowy, trzeba ją wylać i dwie lub trzy godziny gotowania poszły na marne. Następnie musisz umyć garnek kilka razy, ale mimo to wciąż wydaje ci się, że nie jest czysty, nadal czujesz obrzydzenia. Co spowodowało cały ten kłopot? (Mucha). Choć mucha jest bardzo mała, jej splugawiona istota jest odrażająca. Ci ludzie, którzy są diabłami, są jak muchy. Wkradają się do kościoła i w poważnym stopniu zakłócają normalny porządek życia kościoła, a także normalne postępy jego pracy. Czy zatem teraz jasno pojmujecie, kim są ludzie, którzy są diabłami? Trudniej jest sprawić, by tacy ludzie wyświadczyli nieco usług i dobrze wykonywali obowiązki, niż sprawić, żeby świnia latała; równie dobrze można próbować zmusić rybę do życia na lądzie. Najtrudniejszą rzeczą jest sprawić, żeby diabły i szatany praktykowali prawdę, podobnie jak sprawić, żeby niedowiarki lojalnie wykonywali swoje obowiązki. Tak się już rzeczy mają. Jeśli napotkacie na swojej drodze ludzi, którzy są szatanami i niedowiarkami, i będziecie zmuszeni poprosić ich o tymczasową pomoc przy czymś, to jest w porządku. Ale jeśli powierzysz im jakieś obowiązki lub jakąś pracę, to jesteś ślepy i wyjdziesz na głupca. A zwłaszcza gdy powierzysz im jakąś ważną pracę, to będzie oznaczać, że jesteś jeszcze głupszy. Jeśli naprawdę nie jesteś w stanie znaleźć nikogo odpowiedniego do pomocy i prosisz ich, to niech już będzie, możesz to zrobić, ale pamiętaj, żeby mieć ich na oku i nie bagatelizować całej sprawy. Na takich ludziach jak oni w ogóle nie można polegać, ponieważ nie są ludźmi, a diabłami, są całkowicie zawodni. A teraz rozejrzyj się wokół, popatrz na kierowników i liderów zespołów, na tych, którzy wykonują kluczowe obowiązki i ważną pracę, a następnie zastanów się, czy przypominają oni te diabły. Jeśli możesz ich zwolnić, zrób to niezwłocznie; jeśli nie możesz ich zwolnić, bo nie ma nikogo odpowiedniego na ich miejsce, to bacznie ich obserwuj i ściśle nadzoruj ich pracę. Nie możesz dać diabłom i szatanom okazji do spowodowania zakłóceń. Diabły zawsze pozostaną diabłami, nie ma w nich człowieczeństwa, sumienia ani rozumu – musisz o tym zawsze pamiętać! Wszyscy niedowiarkowie to diabły i szatany, nie można im wierzyć pod żadnym pozorem! Na tym zakończmy omówienie tego tematu.

Pierwsza praktyka w dążeniu do prawdy: wyzbyć się


I. Wyzbywanie się różnych negatywnych uczuć

D. Uczucia udręki, niepokoju i zmartwienia

Omawiając wcześniej, jak dążyć do prawdy, poruszyliśmy dwa tematy. Jaki był pierwszy temat? (Wyzbywanie się). Jednym z nich było wyzbywanie się. A drugi? (Poświęcanie się). Poświęcanie się. Trzykrotnie omawialiśmy temat pierwszy – wyzbywanie się. O czym mówiliśmy ostatnim razem? (Ostatnim razem Bóg przeanalizował powody negatywnych uczuć udręki, niepokoju i strapienia u ludzi z perspektywy trudności, jakie ludzie napotykają, oraz z perspektywy ich postawy względem dzieła Boga i prawdy). Jest wiele powodów negatywnych uczuć udręki, niepokoju i strapienia, ale na ogół wynikają one z obiektywnej przyczyny, a mianowicie takiej, że ludzie nie rozumieją prawdy. To jest jeden powód. Jest jeszcze inny powód i jest to powód zasadniczy: ludzie nie dążą do prawdy. Gdy ludzie nie rozumieją prawdy bądź nie dążą do niej i nie mają prawdziwej wiary w Boga, wtedy nie podporządkowują się prawdziwie, a przez to w sposób naturalny rodzą się w nich wszelkiego rodzaju negatywne uczucia. W codziennym życiu, z powodu doświadczania praktycznych trudności i z powodu różnych problemów w myśleniu, ludzie w końcu zaczynają odczuwać przeróżne negatywne uczucia w swoich obiektywnych środowiskach. Zwłaszcza negatywne uczucia udręki, niepokoju i strapienia, o których mówiliśmy ostatnio, pojawiają się dlatego, że ludzie napotykają różnego rodzaju trudności i problemy związane z życiem cielesnym. Doświadczając tych problemów, nie dążą oni do prawdy i nie wierzą w to, co mówi Bóg, nie wspominając już o tym, że nie szukają w słowach Boga prawdy, którą powinni zrozumieć i praktykować – co pozwoliłoby im wyzbyć się błędnych opinii, myśli i mniemań dotyczących tych spraw, a także niewłaściwych sposobów ich traktowania. Dlatego dni mijają, czas upływa, a różne napotykane przez ludzi trudności w codziennym życiu wywołują wszelkiego rodzaju myśli, które sieją zamęt i ograniczają ludzi w głębi ich serc. Oni nie zdają sobie sprawy z tego, że te myśli budzą uczucia udręki, niepokoju i strapienia w związku z życiem cielesnym i wszelkimi innymi problemami. W rzeczywistości gdy ludzie nie przyszli jeszcze przed oblicze Boga lub nie rozumieją prawdy, te problemy wywołują uczucia udręki, niepokoju i strapienia w każdej osobie w różnym stopniu – to jest nieuniknione. W przypadku ludzi żyjących w ciele wszystko, co się dzieje, spowoduje jakieś zakłócenie i wpłynie na ich życie oraz ich myśli. Gdy to zakłócenie i ten wpływ staną się niemożliwe do zniesienia albo gdy instynkty, zdolności i status społeczny ludzi są niewystarczające, aby wytrwać lub poradzić sobie z tymi trudnościami, wtedy udręka, niepokój i strapienie w naturalny sposób zrodzą się i skumulują w ich sercach, stając się normalnym stanem tych ludzi. Zamartwianie się różnymi rzeczami, na przykład swoimi widokami na przyszłość, jedzeniem, piciem, małżeństwem, przetrwaniem, zdrowiem, wiekiem, statusem i reputacją w społeczeństwie, jest czymś, co łączy wszystkich ludzi, ponieważ ludzie nie rozumieją prawdy i nie wierzą w Boga. Gdy już jednak ludzie zaczną wierzyć w Boga i zrozumieją trochę prawdy, ich determinacja, by dążyć do prawdy, będzie coraz silniejsza. W ten sposób z czasem doświadczać będą coraz mniej praktycznych trudności i problemów, a negatywne uczucia udręki, niepokoju i strapienia stopniowo osłabną, aż w końcu ustąpią – to jest bardzo naturalne. Dzieje się tak dlatego, że gdy ludzie przeczytali już wiele słów Boga i zaczęli pojmować prawdę w swojej wierze w Boga, będą zawsze w zgodzie ze słowami Boga rozpatrywać istotę, przyczynę i pochodzenie napotykanych w życiu problemów. Ostatecznie uda im się zrozumieć, że ich los i wszystko, czego w życiu doświadczają, jest w rękach Boga, a zatem patrząc na to szeroko, uświadomią sobie, że wszystko to podlega władzy Boga i nic nie zależy od nich samych. Toteż najprościej jest dla ludzi, żeby się podporządkowali – podporządkowali się zarządzeniom i władzy Niebios. Nie powinni szarpać się ze swoim losem, a zamiast tego, gdy coś im się przytrafia, powinni zawsze pozytywnie i aktywnie poszukiwać intencji Boga i na tej podstawie znaleźć najwłaściwszy sposób na rozwiązanie problemu – to jest najbardziej podstawowa rzecz, jaką ludzie powinni zrozumieć. To znaczy, gdy już ludzie uwierzą w Boga, to dzięki prawdom, które pojmują, i dzięki temu, że się podporządkowują Bogu, ich udręka, niepokój i strapienie stopniowo ustępują. W rezultacie te uczucia nie będą już tak dokuczliwe i przestaną budzić w nich konsternację i oszołomienie; ludzie przestaną widzieć przyszłość w czarnych barwach i myśleć o niej z niepewnością, czyli zniknie przyczyna uczuć udręki, niepokoju i strapienia. Wręcz przeciwnie, ponieważ zaczęli wierzyć w Boga i pojmują część prawdy oraz zyskali rozeznanie co do wszelkiego rodzaju spraw w życiu i znaleźli właściwszy sposób traktowania tych spraw, negatywne uczucia udręki, niepokoju i strapienia stopniowo ustąpią. Jednak choć ty wierzysz w Boga od wielu lat i wysłuchałeś wielu kazań, twoje negatywne uczucia udręki, niepokoju i strapienia nie osłabły ani nie zniknęły – to znaczy, że twój sposób postrzegania ludzi i spraw, twoje postępowanie i działanie, twoje myśli i poglądy oraz to, jak radziłeś sobie z różnymi sprawami, zanim zacząłeś wierzyć w Boga, się nie zmieniły. Oznacza to tyle, że kiedy uwierzyłeś w Boga, nie zaakceptowałeś prawdy ani jej nie zyskałeś, a także przeczytawszy słowa Boga i wysłuchawszy kazań, nie posługiwałeś się prawdą, aby rozwiązać te problemy i dzięki temu uwolnić się od negatywnych uczuć udręki, niepokoju i strapienia. Jeśli nigdy nie poszukujesz prawdy, by uporać się z tymi negatywnymi uczuciami, czyż to nie pokazuje, że w gruncie rzeczy masz problem? (Tak). Jaki to jest problem? Wierzysz w Boga od wielu lat i wciąż masz poczucie, że twoja przyszłość rysuje się w czarnych barwach. W głębi serca nadal często odczuwasz pustkę i bezradność, często nadal czujesz się zagubiony i nie widzisz przed sobą drogi naprzód. Nie masz pojęcia, dokąd zmierza twoje życie, wciąż masz poczucie, jakbyś błądził we mgle, bez żadnej ścieżki, bez żadnego kierunku do przodu. Co to oznacza? Oznacza to co najmniej tyle, że nie zyskałeś prawdy, czyż nie? A skoro nie zyskałeś prawdy, to co robiłeś przez te wszystkie lata? Czy dążyłeś do prawdy? (Nie). Jeżeli w czasie, gdy wyrzekałeś się różnych rzeczy, ponosiłeś koszty i wykonywałeś swoje obowiązki, nie dążyłeś do prawdy i nie posługiwałeś się prawdą, aby rozwiązywać praktyczne problemy, to co robiłeś przez cały ten czas? (Próżnowałem i brnąłem na oślep). Jest wielu ludzi, którzy wykonują swoje obowiązki niedbale – ci ludzie tak naprawdę pracują. Pracownicy zadowalają się tym, że mogą wykonywać obowiązki, zapłacić jakąś cenę i trochę wycierpieć, ale nie dążą oni do prawdy. Dlatego, mimo że wierzą w Boga od wielu lat, w ogóle się nie zmienili. Ci ludzie są w istocie pracownikami i jeśli powtórzymy to, co mówiono kiedyś, to możemy powiedzieć, że angażują się oni w praktyki religijne. Przyjrzyjcie się tym praktykom w świecie religijnym – w niedziele ludzie udają się na nabożeństwa i zgromadzenia wiernych, zazwyczaj modlą się rano, przed posiłkiem i po posiłku, za wszystko składają dzięki, błogosławią innych w swoich modlitwach, a gdy z kimś się spotykają, mówią: „niech cię Bóg błogosławi, niech cię Bóg chroni”. Widząc potencjalnego kandydata do nawrócenia, dzielą się z nim ewangelią i czytają mu fragmenty z Biblii. Ci lepsi spośród nich sprzątają kościół, a gdy przybywa kaznodzieja, przyjmują go z entuzjazmem; gdy napotykają ludzi starszych, z trudnościami życiowymi, pomagają im i czerpią z tego przyjemność. Czy to nie są praktyki religijne? Jedzenie jajek wielkanocnych, świętowanie Bożego Narodzenia i śpiewanie kolęd – w takie praktyki ci ludzie się angażują. Wasze praktyki są teraz wykonywane z nieco większą częstotliwością niż praktyki ludzi religijnych. Wielu z was opuszcza dom i wykonuje swoje obowiązki na pełny etat. Wykonujecie ćwiczenia duchowe rano, pracę kościelną w ciągu dnia, uczęszczacie regularnie na zgromadzenia i czytacie słowa Boga, a zanim się położycie do snu wieczorem, modlicie się do Boga i prosicie, by was chronił, by obdarował was głębokim snem i by odgonił koszmary – wszystko to powtarzacie następnego dnia. Wasze codzienne życie jest wyjątkowo uregulowane, a jednocześnie strasznie bezbarwne i nudne. Przez długi czas niczego nie zyskujecie i niczego nie rozumiecie, nigdy nie rozpoznajecie i nie rozważacie podstawowych negatywnych uczuć, nigdy nie wniknęliście w te uczucia i nie uporaliście się z nimi. W wolnym czasie lub gdy w ramach wykonywania obowiązków dzieje się coś, co ci się nie podoba, lub gdy dostajesz wiadomość z domu, że twoi rodzice źle się czują, lub gdy jakieś nieszczęście zdarzy się w domu, zniechęcasz się do obowiązków i na kilka dni poddajesz się słabości. Gdy opanowuje cię słabość, te negatywne uczucia, które gromadziły się w tobie od dłuższego czasu, znów wybuchają. Myślisz o nich dniem i nocą i chodzą one za tobą jak cienie. U niektórych ludzi ulegających słabości i negatywności nagle z nowym impetem powracają myśli i mniemania z czasu, gdy nie wierzyli oni jeszcze w Boga; myślą oni wtedy: „Może lepiej było iść na uniwersytet, skończyć studia i znaleźć dobrą pracę – dziś byłbym już może po ślubie. Mój kolega ze szkoły, który nie wydawał się nikim wyjątkowym, poszedł na studia. Potem w pracy dostał awans i dziś cieszy się doskonale szczęśliwym życiem rodzinnym. Ma samochód i dom, żyje mu się cudownie”. Gdy taki ktoś rozmyśla o tych sprawach i popada w zniechęcenie, rodzą się od razu wszelkiego rodzaju negatywne uczucia. Myśli o domu i o swojej matce, tęskni do tego, jak było kiedyś, i rzeczy dobre, złe, to, co krzywdzące, i to, co szczęśliwe i niezapomniane, pochłaniają jego umysł, a gdy tak myśli o tym wszystkim, dopada go smutek i łzy płyną mu z oczu. Na co to wszystko wskazuje? To, jak kiedyś żyłeś, to życie, jakie wiodłeś w przeszłości, może czasem wracać we wspomnieniach i zakłócać twoje obecne życie i jego stan. Te rzeczy mogą zdominować twój aktualny sposób życia i twoje nastawienie, a także twoje postrzeganie rzeczywistości. Cały czas zakłócają twoje życie i opanowują je. Nie wynika to z twoich intencji, nie robisz tego umyślnie, tylko w naturalny sposób pogrążasz się coraz głębiej w negatywnych uczuciach. Może ci się wydawać, że nie ma w tobie tych uczuć, ale to dlatego, że nie przyszedł odpowiedni czas i nie nastały odpowiednie okoliczności. Gdy przyjdzie odpowiedni czas i nastaną odpowiednie okoliczności, to wtedy w każdej chwili i w każdym miejscu możesz ulec tym samym uczuciom. A gdy im ulegasz, jesteś w niebezpieczeństwie, bo w każdej chwili i w każdym miejscu grozi ci, że powrócisz do swojego poprzedniego sposobu życia i znów poddasz się dominacji twoich wcześniejszych myśli i poglądów – a to jest bardzo groźne. To niebezpieczeństwo może pozbawić cię szansy i nadziei na dostąpienie zbawienia w każdej chwili i w każdym miejscu oraz może oddalić cię od ścieżki wiary w Boga. Toteż bez względu na to, jak silne są teraz twoja determinacja i twoje pragnienie, by wykonywać obowiązki, jak głębokie i wzniosłe są w twoich oczach prawdy, które pojmujesz, i jak solidna jest twoja postawa, to jeśli twoje myśli się nie zmienią, jeśli twój stosunek do życia się nie zmieni, jeśli twój sposób życia się nie zmieni i jeśli to, czego pragniesz od życia, się nie zmieni – a wszystko to podlega wpływowi uczuć – będziesz w niebezpieczeństwie zawsze i wszędzie; gdy dajesz się pochłonąć, przytłoczyć i ponieść tym myślom i mniemaniom w każdej chwili i w każdym miejscu, to jesteś w niebezpieczeństwie. Dlatego nie lekceważ tych negatywnych uczuć. W każdej chwili i w każdym miejscu mogą cię one pozbawić szansy na dostąpienie zbawienia i mogą unicestwić twoją szansę na zbawienie, a to poważna sprawa.

Wszystkie negatywne uczucia u ludzi wynikają z ich różnych błędnych myśli, błędnych poglądów, niewłaściwych sposobów życia i fałszywych szatańskich filozofii życia. Są też rzeczy, które wydarzają się w twoim realnym życiu, a gdy nie jesteś w stanie jasno zrozumieć ich istoty, zwłaszcza wtedy możesz łatwo się przerazić i poczuć się osaczony przez to, jak te rzeczy się jawią. Możesz bardzo łatwo popaść w konsternację, tym samym wracając do dawnego sposobu życia; bezwiednie będziesz się chronił, porzucisz Boga, porzucisz prawdę i posługując się własnymi metodami i sposobami, które uznajesz za najbardziej tradycyjne i niezawodne, będziesz szukał wyjścia, sposobu życia i nadziei na przetrwanie. Choć z pozoru te negatywne uczucia wydają się zwykłymi uczuciami i jeśli opisać je słowami, to sprawiają wrażenie raczej trywialnych i mało poważnych, niektórzy ludzie uporczywie trzymają się tych negatywnych uczuć i nie chcą się ich wyzbyć, jak gdyby chwytali się źdźbła, żeby ocalić życie, i pozostają ciasno spętani i skuci kajdanami tych uczuć. W istocie są zniewoleni tymi negatywnymi uczuciami z powodu różnych sposobów przetrwania, na których polegają, a także z powodu różnych myśli i poglądów, które nad nimi dominują, oraz postaw wobec życia i przetrwania. Toteż choć uczucia przygnębienia, udręki, niepokoju, strapienia, niższości, nienawiści, gniewu i tym podobne są negatywne, ludzie i tak myślą, że można na nich polegać, i dopiero gdy pogrążają się w tych uczuciach, czują się bezpiecznie, czują, że odnaleźli siebie i że istnieją. W rzeczywistości pogrążanie się w tych uczuciach zmierza w kierunku przeciwnym prawdzie i oddala się od niej, a także od właściwego sposobu myślenia, właściwych myśli i poglądów oraz właściwego postrzegania i nastawienia, które Bóg zaleca mieć. Bez względu na to, jakiego negatywnego uczucia doświadczasz, im bardziej się w nim pogrążasz, tym bardziej cię ono zniewala; im bardziej stajesz się przez nie zniewolony, tym silniej czujesz, że musisz się chronić; im silniejszą odczuwasz potrzebę ochrony, tym większą masz nadzieję, że będziesz silniejszy, sprawniejszy i bardziej kompetentny, tym samym zyskując szanse na to, by przeżyć, znajdować różne sposoby życia, aby wygrać ze światem, pokonać wszystkie trudności, jakie napotykasz w świecie, i uporać się z wszelkimi trudami i przeszkodami. Im bardziej pogrążasz się w tych uczuciach, tym usilniej chcesz kontrolować i pokonywać wszelkie trudności w twoim życiu. Czyż nie jest tak? (Zgadza się). Skąd zatem biorą się takie myśli? Weźmy przykład małżeństwa. Odczuwasz udrękę, niepokój i strapienie w związku z małżeństwem, ale co dokładnie kryje się za tym wszystkim? Czym się martwisz? Skąd bierze się to strapienie? Bierze się ono stąd, że nie wiesz, iż to małżeństwo jest zaaranżowane przez los i jego władzy podlega, jest zaaranżowane przez Niebiosa i podlega ich władzy. Nie wiedząc o tym, stale chcesz decydować za siebie, planować, proponować i knuć, myśląc raz po raz w taki oto sposób: „Jakiego partnera mam szukać? Jaki powinien mieć wzrost? Jak powinien wyglądać? Jaką powinien mieć osobowość? Jakie powinien mieć wykształcenie? Z jakiej rodziny powinien pochodzić?”. Im bardziej dokładne są twoje plany, tym bardziej się zadręczasz, czyż nie? Im wyższe są twoje wymagania i im więcej ich masz, tym bardziej się zadręczasz, czyż nie? I tym trudniej znaleźć wtedy partnera, zgadza się? (Tak). Gdy nie wiesz, czy ktoś jest dla ciebie odpowiedni, twoje trudności rosną, a im większe one są, tym dotkliwiej odczuwasz udrękę i niepokój, prawda? Im dotkliwiej odczuwasz udrękę i niepokój, tym silniej wikłasz się w te uczucia. W jaki zatem sposób można ten problem rozwiązać? Powiedzmy, że rozumiesz istotę małżeństwa i rozumiesz, jaka jest właściwa droga naprzód i właściwy kierunek – jakie podejście do małżeństwa należy zatem przyjąć? Mówisz tak: „Małżeństwo to wielkie wydarzenie w życiu człowieka i bez względu na to, jakiego wyboru ludzie dokonują, zostało to już z góry przesądzone dawno temu. Bóg już dawno zaplanował i ustalił, z kim zawrzesz związek małżeński i jaka to będzie osoba. Ludzie nie powinni zbytnio się spieszyć ani nie powinni polegać na swoich wyobrażeniach, a tym bardziej na preferencjach. Poleganie na swoich wyobrażeniach i preferencjach oraz pochopne decyzje są przejawami ignorancji i nie zgadzają się z rzeczywistością. Ludzie nie powinni puszczać wodzy fantazji, a wszelkie wyobrażenia stoją w sprzeczności z rzeczywistością. Najpraktyczniej jest pozwolić na naturalny bieg rzeczy i czekać na osobę, którą Bóg ci przeznaczył”. Traktując zatem tę teorię i to praktyczne rozumienie jako podstawę, jak należy praktykować w odniesieniu do tej kwestii? Musisz mieć wiarę, musisz czekać na porę ustaloną przez Boga i Jego zarządzenia. Jeśli Bóg przeznaczył dla ciebie odpowiedniego partnera w tym życiu, to ta osoba pojawi się we właściwym czasie, miejscu i środowisku. Zdarzy się to, gdy czas dojrzeje, a ty musisz jedynie w tej kwestii współpracować w takim właśnie odpowiednim czasie, miejscu i środowisku. Jedyne, co możesz zrobić, to czekać – czekać na ten czas, to miejsce i to środowisko, aż ta osoba się pojawi, czekać na moment, gdy to wszystko się wydarzy, ani aktywnie, ani biernie, po prostu czekać, aż to wszystko nastąpi. Co mam na myśli, mówiąc „czekać”? Mam na myśli postawę podporządkowania, ani aktywną, ani bierną; taka postawa jest postawą poszukującą i podporządkowaną, pozbawioną natarczywości. Gdy już przyjmiesz tego rodzaju postawę, czy dalej będziesz dręczyć się, niepokoić i martwić małżeństwem? (Nie). Znikają twoje indywidualne plany, wyobrażenia, życzenia, upodobania i twoje ignoranckie myślenie sprzeczne z faktami. Twoje serce jest spokojne i nie odczuwasz już żadnych negatywnych uczuć w kwestii małżeństwa. Budzi ona w tobie uczucia odprężenia, wyzwolenia, swobody i akceptujesz naturalny bieg rzeczy. Gdy już przyjmiesz właściwą postawę, wszystko, co robisz, i wszystko, co przejawiasz, staje się racjonalne i odpowiednie. Uczucia płynące z wnętrza twojego zwykłego człowieczeństwa z natury nie mogą być udręką, niepokojem i strapieniem; są to uczucia spokojne i stabilne. Nie jesteś przygnębiony ani zradykalizowany – po prostu czekasz. Jedyny rodzaj praktykowania i nastawienia w twoim sercu, jeśli chodzi o tę kwestię to czekać i podporządkować się: „Chcę się podporządkować wszystkiemu, co Bóg dla mnie aranżuje. Nie mam osobistych wymagań ani planów”. Czy zatem nie wyzbyłeś się tych negatywnych uczuć? I czy to znaczy, że te uczucia się nie pojawią? Nawet gdybyś je odczuwał, czy stopniowo byś się ich nie wyzbył? Na czym zatem polega proces wyzbywania się tych negatywnych uczuć? Czy jest to przejaw dążenia do prawdy? Pokazuje to, że zarówno dążysz do prawdy, jak i praktykujesz prawdę. Końcowym rezultatem osiągniętym poprzez dążenie do prawdy jest jej praktykowanie – jest to wdrażane poprzez praktykowanie prawdy. Gdy osiągniesz poziom praktykowania prawdy, udręka, niepokój i strapienie nie będą już chodzić za tobą jak cienie; zostaną całkowicie usunięte z głębi twojego serca. Czy proces usuwania tych uczuć jest procesem wyzbywania się? (Tak). Praktykowanie prawdy jest aż tak proste. Czy jest to łatwe? Praktykowanie prawdy jest zmianą myśli i poglądów, a w jeszcze większym stopniu jest zmianą nastawienia do rzeczywistości. Aby wyzbyć się prostego negatywnego uczucia, należy praktykować i realizować te procesy. Najpierw następuje zmiana myśli i poglądów, potem zmiana postawy wobec praktykowania, a na koniec przekształcenie sposobu praktykowania, zasad praktykowania i ścieżki praktykowania. Czy nie wyzbędziesz się wtedy tego negatywnego uczucia? To jest aż takie proste. Ostatecznym rezultatem wyzbycia się jest to, że to negatywne uczucie przestaje cię niepokoić, konsternować i kontrolować, a jednocześnie przestają cię nawiedzać wszelkiego rodzaju wynikające z niej negatywne myśli i poglądy. Dzięki temu poczujesz się odprężony, wyzwolony i oswobodzony. Oczywiście te uczucia odprężenia, wyzwolenia i oswobodzenia są tylko ludzkimi uczuciami – realną korzyścią jest tutaj to, że ludzie zaczynają pojmować prawdę. Fundamentami egzystencji człowieka są prawda i słowa Boga. Jeśli ludzie kierują się swoimi wyobrażeniami, ulegając negatywnym uczuciom, aby chronić siebie, jeśli polegają na sobie i własnych zdolnościach, środkach i metodach, by chronić siebie, i podążają własną ścieżką, to oddalą się od prawdy i od Boga oraz w naturalny sposób dostaną się pod władzę szatana. Toteż stając przed takimi samymi trudnościami i sytuacjami, powinieneś właściwie to rozumieć w swoim sercu i w naturalny sposób pomyślisz sobie: „Nie muszę się martwić tymi rzeczami. Nie ma sensu się martwić. Ludzie inteligentni i mądrzy polegają na Bogu i powierzają Mu wszystkie te sprawy, podporządkowują się Jego władzy, oczekują na wszystko to, co Bóg ustala, oraz na czas, miejsce, osobę lub rzecz, jakie Bóg aranżuje. Jedyne, co człowiek powinien i może zrobić, to współpracować i się podporządkować – to najrozsądniejszy wybór”. Rzecz jasna, jeśli tak nie czynisz i nie praktykujesz w ten sposób, to i tak w końcu zdarzy się wszystko to, co Bóg aranżuje – wola człowieka nie zmieni żadnej osoby, zdarzenia bądź sytuacji. Udręka, niepokój i strapienie odczuwane przez ludzi to tylko bezsensowna ofiara, to jedynie głupie myśli i przejawy ludzkiej ignorancji. Bez względu na to, jak głębokie lub dotkliwe są twoje uczucia udręki, niepokoju i strapienia albo jak wnikliwie coś rozważasz, na koniec nie ma z tego żadnego pożytku i należy to porzucić. Ostatecznych faktów i rezultatów nie może zmienić wola człowieka. Koniec końców człowiek musi żyć jako poddany władzy i zarządzeniom Boga; nikt nie jest w stanie tego zmienić i nikt nie jest w stanie się od tego wyzwolić. Czyż nie jest właśnie tak? (Jest tak).

Porozmawiajmy teraz o chorobie. To, na jaką chorobę zapada stare ciało człowieka, w jakim stopniu ono cierpi, czy też to, czy chorobę tę można wyleczyć – nic z tego nie zależy od samego człowieka, wszystko jest w rękach Boga. Kiedy spotyka cię choroba, niezależnie od tego, czy potrafisz podporządkować się Bożym rozporządzeniom, czy nie, i czy jesteś gotów zaakceptować ten fakt, czy nie, choroba wciąż tkwi w twoim ciele; nie możesz się jej pozbyć. Dni mijają więc tak samo, bez względu na to, czy podchodzisz do swojej choroby pozytywnie, czy negatywnie, i nie możesz zmienić faktu, że ta choroba jest w twoim ciele. Możesz jednak wybrać, jaką przyjmiesz wobec niej postawę. Jakiego więc wyboru dokona mądry człowiek? A jakiego wyboru dokonują głupcy? Głupcy postanawiają ulec uczuciom udręki, niepokoju i strapienia. Pogrążają się wręcz w tych uczuciach i nie chcą się od nich uwolnić. Nie słuchają żadnych rad i zachodzą w głowę: „Skąd się wzięła u mnie ta choroba? Czy to z powodu przemęczenia? Czy ze zmartwienia? Czy wskutek zahamowań?”. Każdego dnia zastanawiają się, jak to się stało, że zachorowali, i kiedy się to zaczęło. Pytają się: „Dlaczego tego nie zauważyłem? Ja mogłem być tak głupi i wykonywać obowiązki tak gorliwie? Inni ludzie idą na badania kontrolne co roku, a przynajmniej mierzą sobie ciśnienie i robią prześwietlenie. Jak mogłem nie pomyśleć o zrobieniu badań? Inni ludzie żyją ostrożnie. Czemu ja żyję tak bezmyślnie? Dopadła mnie ta choroba, a ja niczego się nie spodziewałem. Muszę się poddać leczeniu! Jak mogę się wyleczyć?”. Potem przeglądają Internet i szukają informacji o przyczynie tej choroby, o sposobach jej leczenia w medycynie chińskiej i w medycznie zachodniej, o specyfikach medycyny ludowej – w takie poszukiwania się angażują. Następnie stosują w domu środki zalecane przez medycynę chińską, potem przez medycynę zachodnią i stale czują powagę sytuacji, niepokoją się i niecierpliwą tym, że zachorowali, a z czasem przestają wykonywać obowiązki, porzucają wiarę w Boga i myślą jedynie o tym, jak się wyleczyć; ich obowiązkiem jest teraz wyleczenie się z tej choroby. Pochłania ich ta choroba, co dzień się nią zadręczają, i gdy kogoś spotykają, mówią: „O, właśnie tak zachorowałem. Niech to, co mi się przytrafiło, czegoś was nauczy. Kiedy zachorujecie, idźcie się przebadać i zacznijcie się leczyć. Troska o własne zdrowie jest najważniejsza. Musicie mieć rozeznanie i nie wolno wam żyć bezmyślnie”. Mówią to każdemu, kogo napotkają. Doświadczają choroby i wyciągają z tego naukę. Od kiedy zachorowali, pilnują się podczas jedzenia i spacerowania, uczą się dbać o zdrowie. W końcu dochodzą do wniosku: „Człowiek sam musi zadbać o zdrowie. Ja nie przejmowałem się zbytnio swoim zdrowiem przez ostatnie lata i kiedy tylko przestałem uważać, zachorowałem. Na szczęście szybko się zorientowałem. Gdyby nastąpiło to później, byłoby po mnie. To byłby dopiero pech, gdybym zachorował i umarł w tak młodym wieku. Nie zdążyłem jeszcze nacieszyć się życiem, jest tyle pysznych potraw, których nie próbowałem, i tyle świetnych miejsc, których nie odwiedziłem!”. Dopada ich choroba i do takiego wniosku dochodzą. Chorują, ale nie umierają i uważają, że są bystrzy, bo zorientowali się na czas. Nigdy nie mówią, że wszystko to podlega władzy Boga i zostało przez Niego z góry ustalone i że jeśli ktoś nie ma umrzeć, to nie umrze bez względu na to, jak ciężka choroba go trawi, a jeśli ktoś ma umrzeć, to i tak umrze, choćby nawet nie zachorował – tego ci ludzie nie rozumieją. Sądzą, że choroba wyostrzyła im umysł, a tak naprawdę przesadzają z tą bystrością umysłu i są głupcami. Czy w obliczu spadającej na nich choroby ludzie dążący do prawdy pogrążają się w uczuciach udręki, niepokoju i strapienia? (Nie). Jakie podejście przyjmują wobec swojej choroby? (Po pierwsze, są w stanie się podporządkować, a następnie, zmagając się z chorobą, starają się zrozumieć intencje Boga i zastanowić się nad swoim zepsutym usposobieniem). Czy te kilka słów rozwiązuje problem? Jeśli się tylko zastanawiają, to czy i tak nie muszą próbować się wyleczyć? (Również się leczą). Tak, jeśli jest to choroba, która powinna być leczona, poważna choroba lub taka, która bez odpowiedniej kuracji może się pogłębić, to należy ją leczyć – tak postępują ludzie inteligentni. Gdy głupcy nie są chorzy, stale się zamartwiają: „Och, czy to możliwe, że jestem chory? A jeśli tak, to czy mi się pogorszy? Czy zapadnę na tę chorobę? A jeśli tak się stanie, czy umrę przedwcześnie? Czy śmierć będzie bolesna? Czy będę mieć szczęśliwe życie? Jeśli dopadnie mnie ta choroba, czy powinienem poczynić przygotowania na wypadek śmierci i jak najszybciej zacząć korzystać z życia?”. Głupi ludzie często dręczą się, niepokoją i zamartwiają takimi rzeczami. Nigdy nie szukają prawdy ani tych prawd, jakie powinni w tym zakresie zrozumieć. Tymczasem ludzie inteligentni wykazują się zrozumieniem i przenikliwością, jeśli chodzi o tę kwestię, czy to w sytuacji, gdy ktoś inny choruje, czy to wtedy, gdy oni sami jeszcze nie zachorowali. Jakie zrozumienie i jaką przenikliwość powinni więc mieć? Po pierwsze, czy choroba kogoś ominie dlatego, że ten ktoś się dręczy, niepokoi i jest strapiony? (Nie). Powiedzcie Mi, czy nie jest to już z góry przesądzone, kiedy ktoś zachoruje, jaki będzie jego stan zdrowia w określonym wieku i czy zapadnie na jakąś groźną, poważną chorobę? Że jest to przesądzone, bez wątpienia. Nie będziemy teraz mówić o tym, jak Bóg determinuje twój los; wygląd, rysy twarzy, typ sylwetki i data urodzenia człowieka są wszystkim znane. Ci niewierzący wróżbici, astrologowie, czytający w gwiazdach i w ludzkich dłoniach, są w stanie powiedzieć ludziom na podstawie linii ich dłoni, twarzy i daty urodzenia, kiedy spotka ich katastrofa bądź nieszczęście – te rzeczy zostały już z góry ustalone. Kiedy zatem ktoś zaczyna chorować, może się wydawać, że powodem jest przemęczenie, gniew, nędza czy niedożywienie – tak się może z pozoru wydawać. Ta sytuacja dotyczy wszystkich, czemu więc niektórzy ludzie w jednej grupie wiekowej zapadają na tę chorobę, a inni nie? Czy tak było im przeznaczone? (Tak). Taki los – mówiąc potocznie. Jak opisać to w słowach zgodnych z prawdą? Wszystko to podlega władzy Boga i Jego zarządzeniom. Toteż to, co jesz i pijesz, gdzie mieszkasz i w jakich warunkach żyjesz, nie ma nic wspólnego z tym, kiedy zachorujesz i jaka to będzie choroba. Ludzie, którzy nie wierzą w Boga, zawsze szukają powodów obiektywnych i wielką wagę przywiązują do przyczyn choroby, mówiąc: „Musisz więcej ćwiczyć, jeść więcej warzyw i mniej mięsa”. Czy tak się rzeczy mają w istocie? Ludzie, którzy wcale nie jedzą mięsa, też mogą cierpieć na nadciśnienie i cukrzycę, wegetarianie mogą mieć podwyższony cholesterol. Medycyna nie potrafi tego precyzyjnie i racjonalnie wyjaśnić. Wszystkie rodzaje pożywienia, jakie Bóg stworzył dla człowieka, nadają się do jedzenia przez człowieka; trzeba tylko unikać przesady i stosować umiar. Trzeba nauczyć się dbać o zdrowie, ale nieustanne zgłębianie sposobów uniknięcia chorób jest czymś niewłaściwym. Jak już powiedzieliśmy przed chwilą, to Bóg decyduje o tym, jaki ktoś będzie miał stan zdrowia w określonym wieku i czy zapadnie na poważną chorobę. Niewierzący nie wierzą w Boga i szukają kogoś, kto im wywróży przyszłość z linii dłoni, z daty urodzenia czy z twarzy i wierzą w to, co usłyszą. Ty wierzysz w Boga i często słuchasz kazań i omawiania prawdy, więc jeśli w to nie wierzysz, to jesteś niedowiarkiem. Jeśli rzeczywiście wierzysz, że wszystko jest w rękach Boga, to powinieneś również wierzyć, że wszystkie te sprawy – czy to poważne i groźne choroby, drobne schorzenia czy kondycja fizyczna – podlegają suwerennej władzy Boga i Jego zarządzeniom i że wystąpienie poważnej choroby i stan czyjegoś zdrowia w określonym wieku to nie jest coś, o czym decyduje przypadek. To właśnie jest właściwe i pozytywne pojmowanie. Czy to jest w zgodzie z prawdą? (Tak). Jest to w zgodzie z prawdą, to jest prawdą. Powinieneś to zaakceptować, a twoje nastawienie i postrzeganie w tym zakresie powinny się zmienić. A jakie problemy zostają rozwiązane wskutek takiej przemiany? Czy nie uwalniasz się od uczuć udręki, niepokoju i strapienia? Przynajmniej na poziomie poznawczym uwalniasz się od związanych z chorobą negatywnych uczuć udręki, niepokoju i strapienia. Ponieważ ta prawda przemieniła twoje myśli i postrzeganie, rozwiązuje ona problem twoich negatywnych uczuć. Taki jest jeden aspekt: wola człowieka nie może zmienić tego, czy ktoś zapada na chorobę, czy nie, na jak ciężką chorobę zapada i jaki jest stan jego zdrowia na każdym etapie życia – to wszystko z góry ustanawia Bóg. Niektórzy mówią: „Czy zatem jest to w porządku, że nie chcę zachorować? Czy to w porządku, jeśli chcę prosić Boga, by uchronił mnie przed chorobą? Czy to w porządku, jeśli chcę prosić Boga, by mnie trzymał z daleka od tej katastrofy i tego nieszczęścia?”. Jak myślicie? Czy to jest w porządku? (Nie). Mówicie to z taką pewnością siebie, ale nikt nie jest w stanie tych spraw jasno zrozumieć. Być może ktoś lojalnie wykonuje obowiązki i ma determinację, by dążyć do prawdy, a także jest kimś tak ważnym dla pracy w domu Bożym, że być może Bóg uwalnia go od tej poważnej choroby, która odbiera mu siły i energię oraz przeszkadza mu wykonywać obowiązki i pracę, bo przecież Bóg bierze odpowiedzialność za swoje dzieło. Ale czy istnieje ktoś taki? Kto jest taki jak ta osoba? Nie wiecie, prawda? Być może są tacy ludzie. Gdyby istnieli faktycznie tacy ludzie, czy Bóg nie byłby w stanie jednym słowem uwolnić ich od choroby lub nieszczęścia? Czy Bóg nie byłby w stanie dokonać tego jedną myślą? Myśl Boga byłaby taka: „Ta osoba zachoruje w danym miesiącu w takim a takim roku życia. Jest teraz bardzo zajęta pracą, więc nie zapadnie na tę chorobę. Nie musi doświadczać tej choroby. Niech ta choroba ją ominie”. Nie ma powodu, dla którego coś takiego nie powinno się wydarzyć, wystarczyłoby tylko jedno słowo Boga, prawda? Ale kto mógłby takie błogosławieństwo otrzymać? Kto rzeczywiście posiada aż taką determinację i wykazuje się aż taką lojalnością oraz potrafi prawdziwie pełnić aż taką funkcję w dziele Bożym, że byłoby możliwe, aby otrzymał takie błogosławieństwo? Odłóżmy ten temat i porozmawiajmy o chorobie; większość ludzi doświadcza jej w ciągu swojego życia. Bóg przesądza o tym, jakiej choroby ktoś ma doświadczyć oraz jak zmieni się stan jego zdrowia w pewnym czasie czy w pewnym wieku – sam człowiek nie ma tu nic do powiedzenia, o niczym nie decyduje; tak samo jak nie decyduje o tym, kiedy przychodzi na świat. Czy nie jest zatem głupotą dręczyć się, niepokoić i być strapionym czymś, na co nie ma się wpływu? (Tak). Ludzie powinni zajmować się tym, co leży w zakresie ich możliwości, a w sprawach będących poza ich zasięgiem powinni zaczekać na Boga. Powinni podporządkować się w milczeniu i prosić Boga, by ich chronił – takie nastawienie umysłu ludzie powinni kultywować. Gdy powali ich choroba i śmierć będzie blisko, powinni się podporządkować zamiast skarżyć się na Boga, buntować się przeciwko Bogu, bluźnić Mu czy atakować Go. Zamiast tego ludzie powinni zająć właściwe miejsce jako istoty stworzone, powinni doświadczać wszystkiego, co pochodzi od Boga, i doceniać to – nie powinni próbować samodzielnie o czymś decydować. Może to być szczególne doświadczenie wzbogacające twoje życie. Niekoniecznie jest to coś złego, prawda? Toteż jeśli chodzi o choroby, gdy ludzie najpierw naprostują swoje błędne myśli i mniemania dotyczące źródła choroby, wówczas przestaną się zamartwiać. Ponadto ludzie nie mają takiej mocy, by kontrolować znane bądź nieznane rzeczy, ani też nie są w stanie ich kontrolować, bo wszystkie te rzeczy podlegają władzy Boga. Czekać i podporządkować się – takie nastawienie i zasadę praktykowania ludzie powinni przyjąć. Od zrozumienia do praktykowania, wszystko powinno przebiegać zgodnie z prawdozasadami – tym właśnie jest dążenie do prawdy.

Niektórzy ludzie bez ustanku zamartwiają się swoją chorobą, mówiąc: „Czy będę w stanie to znieść, jeśli mi się pogorszy? Czy to skończy się moją śmiercią? Czy będę musiał poddać się operacji? A jeśli tak, czy umrę na stole operacyjnym? Podporządkowałem się. Czy Bóg odbierze mi życie wskutek tej choroby?”. Po co myśleć w ten sposób? Jeśli nie potrafisz odgonić od siebie takich myśli, powinieneś modlić się do Boga. Nic nie daje poleganie na sobie, z pewnością nie będziesz w stanie tego znieść. Nikt nie chce chorować, nikt nie promienieje uśmiechem, nikt się nie raduje ani nie świętuje, gdy zachoruje. Nie ma takich ludzi, bo to nie jest zwykłe człowieczeństwo. Kiedy chorują zwykli ludzie, wszyscy cierpią i czują się udręczeni oraz mają pewną granicę tego, co mogą znieść. Ale jeśli ludzie zawsze chcą polegać na własnych siłach, by pozbyć się choroby i od niej uwolnić, jaki będzie tego ostateczny rezultat? Nie tylko nie będą w stanie ulżyć swemu cierpieniu, ale będą cierpieć i czuć się udręczeni jeszcze bardziej. Dlatego im bardziej cierpisz z powodu choroby, tym bardziej powinieneś poszukiwać prawdy i dążyć do praktykowania zgodnego z intencjami Boga. Im bardziej cierpisz z powodu choroby, tym bardziej powinieneś przyjść przed oblicze Boga i poznać własne skażenie oraz nierozsądne żądania, jakie stawiasz Bogu. Im bardziej cierpisz z powodu choroby, tym bardziej poddawana jest próbie prawdziwość twojego podporządkowania. Toteż jeśli znosząc chorobę, wciąż jesteś w stanie podporządkować się Bożym rozporządzeniom i potrafisz powstrzymać się od narzekania na Boga, a także wyzbyć się swoich nierozsądnych żądań wobec Niego nawet w przypadku śmiertelnej choroby, to dowodzi to, że jesteś kimś, kto szczerze dąży do prawdy i podporządkowuje się Bogu, że niesiesz świadectwo i że twoja lojalność oraz podporządkowanie wobec Boga są prawdziwe, że nie są to hasła ani doktryny, lecz że wytrzymują one próbę. Tak ludzie powinni praktykować, gdy zachorują. Gdy dopada cię choroba, to z jednej strony ma ona ujawnić wszystkie twoje niedorzeczne żądania oraz nierealistyczne wyobrażenia i pojęcia dotyczące Boga, a z drugiej strony ma poddać próbie twoją wiarę w Boga i twoje podporządkowanie się Mu. Jeśli pomyślnie przejdziesz próbę pod tymi względami, to masz prawdziwe świadectwo i realny dowód swojej wiary w Boga, lojalności i podporządkowania się Mu. Tego chce Bóg i to właśnie istota stworzona powinna posiadać i urzeczywistniać. Czy to wszystko nie jest pozytywne? (Jest). Do tego właśnie ludzie powinni dążyć. Ponadto, jeśli Bóg pozwala, byś zachorował, czy może także uwolnić cię od choroby w każdej chwili i w każdym miejscu? (Może). Bóg może uwolnić cię od choroby w każdej chwili i w każdym miejscu, czy zatem może również sprawić, że twoja choroba będzie trwać i nigdy nie ustąpi? (Może). A jeśli Bóg sprawia, że choroba nie ustępuje, czy jesteś w stanie dalej wykonywać obowiązki? Czy jesteś w stanie zachować wiarę w Boga? Czy to nie jest próba? (Jest). Jeśli zachorujesz i po kilku miesiącach wyzdrowiejesz, to twoja wiara w Boga oraz twoje podporządkowanie się Bogu i lojalność wobec Niego nie są poddawane próbie i nie masz świadectwa. Łatwo jest znosić chorobę przez kilka miesięcy, ale jeśli trwa ona dwa lub trzy lata, a twoja wiara i twoje pragnienie, by podporządkować się Bogu i być wobec Niego lojalnym nie zmieniają się, tylko stają się realniejsze, czy to nie pokazuje, że wzrastasz w życiu? Czy nie zbierasz obfitego plonu? (Zgadza się). Gdy zatem choruje ktoś, kto rzeczywiście dąży do prawdy, doświadcza ogromu korzyści, jakie choroba mu przynosi. Nie próbuje zawzięcie uwolnić się od choroby ani nie zadręcza się tym, co będzie, jeśli choroba nie ustąpi, jakie problemy to spowoduje, czy mu się pogorszy, czy umrze – nie martwi się tymi rzeczami. A poza tym, że się nimi nie martwi, jest także w stanie osiągnąć pozytywne wkroczenie i zachować prawdziwą wiarę w Boga oraz wykazać się prawdziwym podporządkowaniem i lojalnością wobec Boga. Praktykując w ten sposób, zyskuje świadectwo, a to znacznie sprzyja wejściu w życie i zmianie usposobienia oraz tworzy solidny fundament dla dostąpienia zbawienia. Jakie to wspaniałe! Ponadto choroba, bez względu na to, jak bardzo jest poważna, zawsze oczyszcza ludzi. Po przejściu jakiejś choroby ludzie nie tracą wiary w Boga, podporządkowują się i nie narzekają, ich zachowanie jest zasadniczo akceptowalne, zbierają plon po przebytej chorobie i są bardzo zadowoleni – tak się dzieje, gdy ludziom przytrafia się jakaś zwykła choroba. Nie trwa ona długą i są oni w stanie ją wytrzymać, bo mieści się ona w zakresie tego, co są w stanie znieść. Jednak są choroby, które – mimo tymczasowej poprawy stanu zdrowia dzięki leczeniu – powracają i pogłębiają się. Dzieje się tak raz za razem, aż w końcu choroba osiąga takie stadium, że nie da się jej już dłużej leczyć i wszystkie środki, jakie ma do dyspozycji nowoczesna medycyna, zawodzą. Jakie stadium osiąga wtedy choroba? Jest to stadium, w którym dotknięty chorobą człowiek może umrzeć w każdej chwili i w każdym miejscu. Co to oznacza? Oznacza to, że czas, jaki pozostał jeszcze temu człowiekowi, jest ograniczony. Inna jest to sytuacja niż wtedy, gdy człowiek jest zdrowy, śmierć wydaje się odległa i człowiek jej nie przeczuwa; przeciwnie – tutaj człowiek czuje, że dzień jego śmierci jest bliski, staje w obliczu śmieci. To zaś zwiastuje nadejście najtrudniejszego i najistotniejszego czasu w życiu człowieka. Co zatem robisz? Ci, którzy odczuwają udrękę, niepokój i strapienie, będą bez ustanku dręczyć się, niepokoić i trapić swoją śmiercią, aż w końcu ten najtrudniejszy moment w ich życiu nadejdzie i to, czym tak się dręczą niepokoją i trapią, stanie się faktem. Im bardziej obawiają się śmierci, tym bardziej śmierć się do nich zbliża i tym mniej chcą stanąć w jej obliczu tak szybko, a tymczasem śmierć niespodziewanie i nagle ich atakuje. Co mają począć? Czy próbują umknąć śmierci, odrzucić ją, sprzeciwić się jej, skarżyć się na nią? A może próbują dobić targu z Bogiem? Która z tych metod zadziała? Żadna nie zadziała, a ich udręka i niepokój są daremne. Co jest najsmutniejsze, gdy ci ludzie stają w obliczu śmierci? Kiedyś uwielbiali duszoną wieprzowinę, ale przez ostatnie lata nie jedli jej zbyt często, straszliwie cierpieli i doszli do kresu swojego życia. Myślą o duszonej wieprzowinie i chcą znów jej skosztować, ale stan zdrowia im na to nie pozwala, bo jest to potrawa zbyt tłusta. Kiedyś uwielbiali kreować swój atrakcyjny wygląd, uwielbiali stroić się w modne ubrania. Teraz umierają i mogą jedynie patrzeć na swoją szafę pełną ładnych ubrań, których już nie założą. Jak smutna jest śmierć! Śmierć jest czymś najboleśniejszym i gdy o niej myślą, czują się tak, jakby nóż obracał im się w sercu, i wszystkie kości ich całego ciała zamieniają się w galaretę. Gdy myślą o śmierci, rozpaczają i chce im się płakać; i faktycznie płaczą, a także czują się skrzywdzeni, bo za chwilę mają stanąć w obliczu śmierci. Myślą: „Dlaczego nie chcę umierać? Dlaczego tak bardzo boję się śmierci? Kiedyś, gdy nie byłem poważnie chory, śmierć mnie nie przerażała. Kogo nie czeka śmierć? Kto nie umiera? Niech i ja umrę! Gdy teraz o tym myślę, nie jest łatwo tak mówić, i gdy śmierć faktycznie przychodzi, nie jest łatwo się z tym uporać. Czemu jest mi tak smutno?”. Czy jest wam smutno, gdy myślicie o śmierci? Ilekroć myślicie o śmierci, czujecie smutek i ból, i to, co budzi w was największy niepokój i strapienie, w końcu nadchodzi. Toteż im więcej o tym myślicie, tym większy staje się wasz lęk, wasza bezradność i wasze cierpienie. Wasze serca są niepocieszone i nie chcecie umierać. Kto potrafi skutecznie uporać się z tym problemem śmierci? Nikt, i wy też z pewnością nie potraficie. Nie chcecie umierać, co zatem możecie zrobić? I tak musicie umrzeć, nikt nie jest w stanie uniknąć śmierci. Śmierć osacza ludzi; w głębi serca nie chcą umierać, ale wszystko, o czym stale myślą, to śmierć, a czy to nie jest jak śmierć za życia? Czy oni mogą rzeczywiście umrzeć? Kto śmie powiedzieć na pewno, kiedy umrze lub w którym roku umrze? Kto może cokolwiek o tym wiedzieć? Niektórzy ludzie mówią: „Przepowiedziano mi przyszłość i znam dzień, miesiąc i rok mojej śmierci oraz wiem, w jaki sposób umrę”. Czy śmiesz tak twierdzić z całą pewnością? (Nie). Nie możesz tego wiedzieć na pewno. Nie wiesz, kiedy umrzesz – to jest drugorzędne. Kluczowe jest to, jaką postawę przyjmiesz, gdy choroba faktycznie postawi cię w obliczu śmierci. Nad tym pytaniem powinieneś się zastanowić. Czy staniesz w obliczu śmierci z postawą podporządkowania się, czy też z postawą oporu, odrzucenia i niechęci? Jaką postawę powinieneś przyjąć? (Postawę podporządkowania się). Tej postawy nie sposób osiągnąć i wcielić w życie samymi słowami. Jak osiągnąć to podporządkowanie się? Co musisz zrozumieć, żeby móc się skwapliwie podporządkować? To nie jest takie proste, prawda? (Nie jest). Co wam podpowiada serce? Powiedzcie. (Gdybym poważnie zachorował, to pomyślałbym, że – choćbym faktycznie miał umrzeć – wszystko to podlega władzy Boga i jest przez Niego zarządzane. Ludzkość jest tak głęboko skażona, że gdybym miał umrzeć, byłaby to Boża sprawiedliwość. Nie jest wcale konieczne, abym żył; człowiek nie ma prawa żądać czegoś takiego od Boga. Poza tym teraz, gdy już wierzę w Boga, to bez względu na to, co się stanie, ujrzałem właściwą ścieżkę w życiu i zrozumiałem tak wiele prawd, że gdybym nawet miał wkrótce umrzeć, to nie mam czego żałować, było warto). Czy to jest właściwy sposób myślenia? Czy ta teoria jest dobrym argumentem? (Tak). Kto chce jeszcze coś powiedzieć? (Boże, jeśli pewnego dnia zachoruję i będzie mi grozić śmierć, to przecież i tak nie sposób jej uniknąć. To jest Boża predestynacja i Boża władza, mogę się zadręczać i zamartwiać, ale to niczego nie zmienia. Ten krótki czas, jaki mi pozostał, powinienem poświęcić na dobre wykonywanie obowiązków. Nawet jeśli faktycznie umrę, nie będę niczego żałować. Móc się podporządkować Bogu i Jego zarządzeniom na samym końcu jest dużo lepsze niż życie w lęku i przerażeniu). Co myślicie o takim zrozumieniu? Czy nie jest nieco lepsze? (Tak). Zgadza się, tak właśnie powinieneś postrzegać śmierć. Każdy musi stanąć w obliczu śmierci w swoim życiu, czyli śmierć jest tym, z czym każdy musi się zmierzyć u kresu swojej podróży. Śmierć ma jednak wiele różnych stron. Jedna z nich jest taka, że w momencie z góry zarządzonym przez Boga człowiek kończy swoją misję i Bóg kładzie kres jego fizycznemu życiu – jego fizyczne życie dobiega końca, chociaż to nie oznacza, że jego życie się skończyło. Gdy czyjeś ciało przestaje istnieć, to jego życie się skończyło, czy tak? (Nie). Forma, w jakiej twoje życie będzie istniało po śmierci, zależy od tego, jak traktujesz dzieło i słowa Boga, gdy jeszcze żyjesz – to jest bardzo ważne. Forma, w jakiej będziesz istniał po śmierci, to, czy w ogóle będziesz istniał, czy też nie, zależy od twojej postawy wobec Boga i prawdy za życia. Jeśli za życia, stojąc w obliczu chorób i śmierci, przyjmujesz wobec prawdy postawę buntu, sprzeciwu i niechęci, to w jaki sposób będziesz istnieć, gdy twoje fizyczne życie dobiegnie kresu? Z pewnością w jakiś inny sposób będziesz istnieć, a twoje życie nie będzie dalej trwać. Z drugiej strony, jeśli za życia, mając świadomość w ciele, przyjmujesz wobec Boga i prawdy postawę opartą na podporządkowaniu i lojalności oraz masz prawdziwą wiarę, to nawet jeśli twoje fizyczne życie dobiegnie końca, twoje życie będzie nadal istnieć w innej formie i w innej sferze. To jest definicja śmierci. Trzeba jeszcze zauważyć, że kwestia śmierci jest z natury taka sama jak inne kwestie. Ludzie nie mają tu możliwości wyboru, nie mówiąc już o tym, by wola człowieka mogła w tym względzie cokolwiek zmienić. Śmierć jest taka sama jak inne ważne wydarzenia w życiu: całkowicie podlega predestynacji i władzy Stwórcy. Jeśli ktoś błaga o śmierć, to wcale nie znaczy, że umrze; jeśli błaga o życie, to wcale nie znaczy, że będzie żył. Wszystko to podlega władzy i predestynacji Bożej, wszelkie decyzje i zmiany podlegają autorytetowi Boga, sprawiedliwemu usposobieniu Boga, Bożej suwerenności i Bożym zarządzeniom. Załóżmy więc, że dopadła cię ciężka choroba, potencjalnie śmiertelna choroba, ale nie znaczy to przecież, że musisz umrzeć – kto decyduje o tym, czy umrzesz, czy nie? (Bóg). Bóg decyduje. A skoro to Bóg decyduje i ludzie nie mają w tym względzie nic do powiedzenia, to czemu się niepokoją i dręczą? Tak samo jest z tym, kim są twoi rodzice, kiedy i gdzie przychodzisz na świat – o tym również nie ty decydujesz. Najmądrzej postępuje ten, kto akceptuje naturalny bieg rzeczy, podporządkowuje się, nie wybiera, nie poświęca temu myśli ani energii, nie dręczy się tym, nie martwi ani nie trapi. Skoro ludzie i tak nie są w stanie dokonywać wyboru w tych sprawach, to poświęcając im tyle energii i myśli, postępują głupio i nierozsądnie. Kiedy myślą o czymś tak niezwykle ważnym jak śmierć, ludzie nie powinni się zadręczać, zamartwiać ani obawiać, tylko co powinni? Powinni czekać, czy tak? (Tak). Zgadza się? Czy czekanie oznacza czekanie na śmierć? Czekanie na śmierć, gdy stoi się w obliczu śmierci? Czy o to chodzi? (Nie, ludzie powinni przyjąć pozytywną postawę i się podporządkować). Zgadza się, nie chodzi tu o czekanie na śmierć. Nie daj się przerazić śmierci, nie zużywaj całej swojej energii na myślenie o śmierci. Nie roztrząsaj przez cały dzień pytań w rodzaju: „Czy umrę? Kiedy umrę? Co zrobię, gdy umrę?”. Po prostu nie myśl o tym. Niektórzy ludzie mówią: „Czemu o tym nie myśleć? Czemu o tym nie myśleć, skoro za chwilę umrę?”. Bo nie wiadomo, czy umrzesz, czy nie umrzesz; nie wiadomo, czy Bóg pozwoli na to, byś umarł – te rzeczy nie są znane. A zwłaszcza nie wiadomo, kiedy umrzesz, gdzie umrzesz, o której godzinie umrzesz i co twoje ciało będzie czuć w momencie śmierci. Czy nie stajesz się głupcem, głowiąc się i zastanawiając nad tym, o czym nic nie wiesz, gnębiąc się tym i będąc strapionym? Skoro czyni to z ciebie głupca, nie powinieneś łamać sobie nad tym głowy.

Bez względu na to, z jaką kwestią ludzie się borykają, powinni zawsze traktować ją z pozytywnym nastawieniem, zwłaszcza gdy chodzi o kwestię śmierci. Taka pozytywna postawa nie oznacza biernego oczekiwania na śmierć, poddania się śmierci czy aktywnego dążenia do niej. Co zatem oznacza? (Podporządkowanie się). Podporządkowanie się to postawa wobec śmierci, a najlepsze podejście to rezygnacja z zajmowania się tą sprawą i niemyślenie o śmierci. Niektórzy mówią: „Czemu mam o niej nie myśleć? Jeśli nie przemyślę tej kwestii, czy będę w stanie się z nią uporać? Jeśli jej nie przemyślę, czy będę w stanie przestać się zadręczać?”. Tak, będziesz w stanie. A dlaczego? Powiedz Mi, kiedy przyszedłeś na świat za sprawą swoich rodziców, czy to był twój pomysł? To, jak wyglądasz, ile masz lat, w jakiej branży pracujesz, fakt, że siedzisz tu teraz, i to, jak się teraz czujesz – czy to twoja myśl to wszystko urzeczywistniła? Twoja myśl tego nie urzeczywistniła, stało się to wskutek upływu dni i miesięcy, ponieważ żyłeś swoim zwykłym życiem z dnia na dzień, dzień po dniu, aż dotarłeś tam, gdzie teraz jesteś, i jest to bardzo naturalne. Ze śmiercią jest tak samo. Nie zdając sobie z tego sprawy, wchodzisz w dorosłość, w wiek średni, starzejesz się i dochodzisz do ostatnich lat swojego życia, a potem przychodzi śmierć – nie myśl o tym. Nie możesz uniknąć rzeczy, o których nie myślisz, poprzez niemyślenie o nich ani nie zdarzą się one szybciej, jeśli będziesz o nich myśleć; nie może ich zmienić wola człowieka, racja? Nie myśl o nich. Co chcę przekazać, mówiąc „Nie myśl o nich”? Jeśli ta rzecz faktycznie ma się zdarzyć w najbliższej przyszłości, to ciągłe myślenie o niej będziesz odczuwać jako presję. Ta presja sprawi, że będziesz bać się życia, nie będziesz mieć pozytywnej postawy, a zamiast tego pogrążysz się jeszcze bardziej w przygnębieniu. Ponieważ osoby stojącej w obliczu śmierci nic już nie obchodzi i nie ma ona wobec niczego pozytywnego nastawienia, czuje jedynie przygnębienie. Niedługo umrze, to już koniec, nie ma sensu do czegokolwiek dążyć ani czymkolwiek się zajmować, nie ma widoków na przyszłość ani motywacji. Taki ktoś jedynie przygotowuje się na śmierć i ku niej zmierza, więc jakie znaczenie ma to, co robi? Dlatego wszystko, co czyni, niesie w sobie elementy i naturę negatywności i śmierci. Czy można zatem nie myśleć o śmierci? Czy łatwo to osiągnąć? Jeśli ta kwestia przywołana jest wyłącznie przez twoje mentalne rozumowanie i przez twoją wyobraźnię, to podniosłeś fałszywy alarm i straszysz samego siebie. To się po prostu nie wydarzy w najbliższej przyszłości, po co więc o tym myślisz? To całe myślenie o śmierci staje się jeszcze bardziej zbędne. To, co ma się wydarzyć, zawsze się wydarza; to zaś, co nie ma się wydarzyć, nie wydarzy się, i twoje myślenie o tym niczego nie zmieni. Nie ma sensu się tego bać i się tym zamartwiać. Nie unikniesz śmierci, trapiąc się nią, ona cię nie ominie tylko dlatego, że się jej boisz. Toteż jeden aspekt dotyczy wyzbycia się myśli o śmierci z twojego serca; nic sobie z niej nie rób, powierz to Bogu, tak jakby śmierć cię w ogóle nie dotyczyła, jakby była wyłącznie w rękach Boga i to On powinien dokonywać wszelkich ustaleń – czy wtedy nie staje się to proste? Drugi aspekt dotyczy pozytywnej postawy wobec śmierci. Powiedzcie Mi, kto spośród miliardów ludzi na całym świecie jest tak błogosławiony, że może słuchać wielu słów Boga, rozumieć wiele prawd życiowych i pojmować tak wiele tajemnic? Kto spośród nich może osobiście otrzymywać Boże przewodnictwo, Boże zaopatrywanie, Bożą troskę i ochronę? Kto ma takie błogosławieństwo? Bardzo niewielu. Dlatego to, że wy, w niewielkiej liczbie, możecie dziś żyć w domu Bożym, otrzymać Jego zbawienie i Jego dary, sprawia, że warto było, nawet gdybyście mieli w tej chwili umrzeć. Dostąpiliście wielkiego błogosławieństwa, zgadza się? (Tak). Patrząc z tej perspektywy, ludzie nie powinni przerażać się śmiercią ani dawać się jej ograniczać. Choć nie dane wam było cieszyć się chwałą i bogactwem świata, to przecież otrzymaliście miłosierdzie Stworzyciela i usłyszeliście tak wiele Bożych słów – czy nie jest to ogromne szczęście? (Jest). Bez względu na to, jak długie jest twoje życie, warto żyć i niczego nie żałować, bo przez cały ten czas wykonywałeś obowiązki w domu Bożym, pojąłeś prawdę i tajemnice życia, zrozumiałeś ścieżkę i cele, do jakich należy dążyć – tak wiele zyskałeś! Twoje życie warte było zachodu! Nawet jeśli nie potrafisz tego dokładnie wyjaśnić, jesteś w stanie praktykować niektóre prawdy i posiadasz jakąś rzeczywistość, a to dowodzi, że zyskałeś to, czego potrzeba do życia, i zrozumiałeś niektóre prawdy dzieła Bożego. Zyskałeś tak wiele – prawdziwą obfitość – to takie ogromne błogosławieństwo! Od zarania dziejów ludzkości nikt, przez wszystkie wieki, nie cieszył się tym błogosławieństwem, jakie dziś stało się waszym udziałem. Czy jesteście gotowi teraz umrzeć? Ta gotowość czyni waszą postawę wobec śmierci prawdziwie uległą, zgadza się? (Tak). Jeden aspekt dotyczy tego, że ludzie powinni wykazać się prawdziwym zrozumieniem, powinni pozytywnie i aktywnie współpracować, powinni się prawdziwie podporządkować i przyjąć właściwą postawę wobec śmierci. Czy w ten sposób uczucia udręki, niepokoju i strapienia w związku ze śmiercią nie zostają znacząco uśmierzone? (Tak). Zostają znacząco uśmierzone. Niektórzy ludzie mówią: „Skończyłem właśnie słuchać tego omówienia, ale nie mam wrażenia, żeby te uczucia osłabły. Może potrzeba czasu. Zwłaszcza ludzie starsi i schorowani dużo myślą o śmierci”. Ludzie znają trudności, z którymi się mierzą. Gdy ludzie chorują przez dłuższy czas, robią podsumowanie i myślą: „Wierzę w Boga od tylu lat i ludzie, którzy chorowali na to samo co ja, już dawno umarli. Jeśli przeszli reinkarnację, mają teraz jakieś dwadzieścia lub trzydzieści lat. Żyję tak długo z łaski Bożej, darmo ofiarowanej. Gdybym nie wierzył w Boga, dawno bym już umarł. Gdy poszedłem do szpitala na badania, lekarze byli zdumieni. Jaka wielka korzyść i błogosławieństwo na mnie spłynęły! Gdybym umarł dwadzieścia lat temu, nie usłyszałbym tych prawd i kazań, i nie mógłbym ich zrozumieć; gdybym wtedy umarł, niczego bym nie zyskał. Nawet gdybym długo żył, byłoby to puste i zmarnowane życie. Dostałem w darze te dodatkowe lata i cieszę się wielką łaską. Nie myślałem o śmierci przez te wszystkie lata i nie obawiam się jej”. Jeśli ludzie nieustannie boją się śmierci, ciągle roztrząsają pytania związane ze śmiercią. Jeśli nie boją się śmierci i nie budzi w nich ona przerażenia, to znaczy, że nacierpieli się więcej niż trzeba i śmierć już nie jest im straszna. Niektórzy mówią: „Jeśli ktoś nie boi się śmierci, czy to znaczy, że jej poszukuje?”. Nie jest tak. Szukanie śmierci to postawa negatywna, unikowa, a to, co mówiłem na temat niemyślenia o śmierci opisuje postawę obiektywną i pozytywną; chodzi o to, by patrzeć na śmierć z obojętnością, by nie uważać jej za coś aż tak ważnego, by nie myśleć o niej jak o nieszczęsnym zdarzeniu budzącym niepokój. Chodzi o to, by śmiercią się już nie zadręczać, nie przejmować, nie dać się jej zniewolić, by zostawić ją za sobą – ludzie, którzy to potrafią, mają pewne doświadczenie związane ze śmiercią. Jeśli ktoś jest stale zniewolony i ograniczony przez chorobę i śmierć, cały czas pogrążony w negatywnych uczuciach udręki, niepokoju i strapienia, niezdolny do normalnego życia i normalnego wykonywania obowiązków, to powinien wysłuchać więcej świadectw mówiących o doświadczeniu związanym ze śmiercią, by dowiedzieć się, jak doświadczają jej ci, którzy potrafią patrzeć na śmierć z obojętnością, i jak ją pojmują w swoim doświadczeniu, bo dzięki takim świadectwom można zyskać coś cennego.

Śmierć nie jest problemem łatwym do rozwikłania, to dla człowieka największa trudność. Jeśli ktoś powie ci: „Twoje zepsute usposobienie jest głęboko zakorzenione i nie przejawiasz dobrego człowieczeństwa. Jeśli nie będziesz szczerze dążyć do prawdy i jeśli popełnisz wiele złych uczynków, to spotka cię kara w piekle!”, może cię to na jakiś czas wytrącić z równowagi. Możesz się nad tym zastanawiać, ale po dobrze przespanej nocy poczujesz się lepiej i uspokoisz się. Jeśli jednak dopadnie cię śmiertelna choroba i nie zostanie ci dużo czasu, to tego problemu nie rozwiąże dobry sen i nie sposób się od niego tak łatwo uwolnić. Wymaga to hartowania się przez jakiś czas. Ci, którzy autentycznie dążą do prawdy, potrafią zostawić tę sprawę za sobą, szukać prawdy we wszystkim i posługiwać się prawdą, by rozwiązać problem – nie ma takiego problemu, którego nie byliby w stanie rozwiązać. Jeśli jednak ludzie imają się ludzkich sposobów, to ostatecznie będą cały czas odczuwać udrękę, niepokój i strapienie w związku ze śmiercią. Gdy czegoś nie da się rozwiązać, stosują środki skrajne. Niektórzy popadają w przygnębienie i negatywne nastawienie, mówiąc: „No to po prostu umrę. Kto boi się śmierci? Po śmierci przejdę reinkarnację i wrócę do życia!”. Czy potrafisz to zweryfikować? Szukasz jedynie słów pocieszenia, a to nie rozwiązuje problemu. Wszystkie rzeczy, widzialne i niewidzialne, materialne i niematerialne, są w rękach Stworzyciela i podlegają Jego władzy. Nikt nie jest panem własnego przeznaczenia i jedyna postawa, jaką człowiek powinien przyjąć, czy to wobec choroby, czy śmierci, to postawa zrozumienia, akceptacji i podporządkowania się. Ludzie nie powinni polegać na swoich wyobrażeniach i pojęciach, nie powinni szukać drogi ucieczki od tych rzeczy, a tym bardziej nie powinni ich odrzucać ani się im opierać. Jeśli na oślep próbujesz uporać się z problemami choroby i śmierci, stosując własne metody, to im dłużej żyjesz, tym bardziej będziesz cierpiał, tym większe przygnębienie cię opanuje i tym bardziej będziesz się czuć osaczony. Ostatecznie i tak będziesz musiał pójść ścieżką śmierci i twój wynik będzie zaiste taki sam jak twoja śmierć – rzeczywiście umrzesz. Jeśli potrafisz aktywnie szukać prawdy i jeśli w odniesieniu do zrozumienia choroby, jaką Bóg dla ciebie przygotował, lub stanięcia w obliczu śmierci potrafisz pozytywnie i aktywnie szukać prawdy, szukać zarządzeń, planów i władzy Stworzyciela w tego rodzaju ważnym wydarzeniu oraz potrafisz osiągnąć autentyczne podporządkowanie się, jest to zgodne z intencjami Boga. Jeśli polegasz na siłach i metodach ludzkich, by uporać się z tymi rzeczami, i usilnie próbujesz je rozwikłać lub od nich uciec, to nawet gdybyś nie umarł i tymczasowo uwolnił się od trudności, jaką jest śmierć, to w ostatecznym rozrachunku – ponieważ nie wykazujesz prawdziwego zrozumienia, akceptacji i podporządkowania się Bogu i prawdzie, a zatem nie niesiesz świadectwa – napotkasz ponownie ten problem na swej drodze i będzie to wciąż dla ciebie poważna próba. Będzie istnieć możliwość, że zdradzisz Boga i upadniesz, co bez wątpienia będzie dla ciebie dużym zagrożeniem. Toteż jeśli teraz chorujesz lub stoisz w obliczu śmierci, to posłuchaj Mnie: lepiej jest już teraz wyciągnąć korzyść z tej praktycznej sytuacji, by szukać prawdy i rozwiązać ten problem u podstaw, zamiast czekać, aż śmierć cię zaskoczy, a ty w zagubieniu, konsternacji i bezradności zrobisz rzeczy, których będziesz żałować przez resztę czasu, który ci pozostał. Jeśli zrobisz coś, czego żałujesz i co budzi w tobie wyrzuty sumienia, może to cię zaprowadzić do zatracenia. Toteż bez względu na to, jaki jest problem, powinieneś zawsze rozpoczynać wkroczenie od zrozumienia, jakie należy w danej sprawie zyskać, i od prawd, jakie należy pojąć. Jeśli stale dręczysz się, niepokoisz i martwisz takimi rzeczami jak choroba i żyjesz pogrążony w takich negatywnych uczuciach, musisz zacząć szukać prawdy już teraz i uporać się z tymi problemami jak najprędzej.

Negatywne uczucia takie jak udręka, niepokój i strapienie mają taką samą naturę jak różne inne negatywne uczucia. Wszystkie te negatywne uczucia budzą się w ludziach, ponieważ nie rozumieją oni prawdy i żyją w niewoli swojego szatańskiego, zepsutego usposobienia lub żyją pod ostrzałem i wpływem wszelkiego rodzaju szatańskich myśli. Te negatywne uczucia sprawiają, że ludzie ciągle mają różne niewłaściwe myśli i mniemania i pozostają stale pod ich kontrolą, co przeszkadza im w dążeniu do prawdy. Oczywiście te negatywne uczucia udręki, niepokoju i strapienia zakłócają życie ludzi, sterują nim, negatywnie wpływają na dążenie do prawdy i odciągają ich od dążenia do niej. Toteż mimo że te negatywne uczucia są uczuciami w prostym znaczeniu, nie należy lekceważyć ich oddziaływania; wpływ, jaki mają na ludzi, i konsekwencje dotyczące dążeń ludzi i ścieżki, jaką kroczą, są niebezpieczne. W każdym razie, gdy ktoś często odczuwa zakłócający ferment negatywnych uczuć, powinien natychmiast zastanowić się i ustalić, czemu tak często dręczą go te pojawiające się negatywne uczucia. W niektórych szczególnych okolicznościach te negatywne uczucia będą nieustannie nękać ludzi i przeszkadzać im w dążeniu do prawdy – to ludzie powinni zrozumieć. Gdy już to zrozumieją, powinni następnie zastanowić się nad tym, jak szukać prawdy w tej kwestii i ją zrozumieć, powinni starać się nie ulegać wpływowi tych niewłaściwych myśli i mniemań, a zastąpić je prawdozasadami, których naucza Bóg. Gdy już zrozumieją prawdozasady, powinni następnie praktykować zgodnie z prawdozasadami, których nauczył ich Bóg. Gdy tak będą czynić, wszystkie ich negatywne uczucia stopniowo dadzą o sobie znać, by im przeszkadzać, ale potem, również stopniowo, zaczną ustępować i jedna po drugiej zostaną odrzucone, aż w końcu ludzie, nie zdając sobie z tego sprawy, uwolnią się od tych wszystkich negatywnych uczuć. Od czego zatem zależy wyzbycie się tych różnych negatywnych uczuć? Od tego, czy ludzie dogłębnie je przeanalizują, zrozumieją i zaakceptują prawdę i – co jeszcze istotniejsze – czy będą dążyć do prawdy i praktykować ją. Czy nie jest tak? (Jest tak). Gdy ludzie coraz bardziej dążą do prawdy i ją praktykują, wszystkie ich negatywne uczucia stopniowo ustępują i zanikają. Biorąc to zatem pod uwagę, co waszym zdaniem jest łatwiejsze: wyzbyć się negatywnych uczuć czy wyzbyć się zepsutego usposobienia? (Łatwiej się wyzbyć negatywnych uczuć). Myślicie, że łatwiej się wyzbyć negatywnych uczuć? To jest kwestia indywidualna. Jedno nie jest trudniejsze ani łatwiejsze niż drugie, wszystko zależy od osoby. W każdym razie, rozpoczęliśmy od omówienia wyzbywania się negatywnych uczuć i dodatkowo powiedzieliśmy o dążeniu ludzi do zmiany usposobienia, czego elementem jest wyzbywanie się różnorakich negatywnych uczuć. Wyzbycie się negatywnych uczuć przede wszystkim służy uporaniu się z niektórymi niewłaściwymi myślami i mniemaniami, natomiast wyzbycie się zepsutego usposobienia wymaga zrozumienia istoty zepsutego usposobienia. Powiedzcie Mi, co jest łatwiejsze: wyzbycie się negatywnych uczuć czy wyzbycie się zepsutego usposobienia? W rzeczywistości ani jednego, ani drugiego problemu nie jest łatwo rozwiązać. Jeśli naprawdę jesteś zdeterminowany i potrafisz szukać prawdy, to żaden problem, za który się weźmiesz, nie będzie dla ciebie problemem. Jeśli jednak nie dążysz do prawdy i nie jesteś w stanie wyczuć tego, jak poważne są te dwa problemy, to nie będzie ci łatwo rozwiązać żadnego z nich. Gdy chodzi o te negatywne rzeczy, musisz zaakceptować prawdę, praktykować prawdę i podporządkować się prawdzie, by się z tymi rzeczami uporać i zastąpić je rzeczami pozytywnymi. Tak zawsze wygląda ten proces i wymaga od ludzi, by odrzucili to, co negatywne, a zaakceptowali to, co pozytywne i zgodne z prawdą. Po pierwsze, należy wziąć pod lupę swoje myśli i mniemania, a po drugie, należy pracować nad swoim usposobieniem; po pierwsze, należy wyzbyć się swoich myśli i mniemań, a po drugie, należy wyzbyć się swojego zepsutego usposobienia. Oczywiście czasami te dwa aspekty współwystępują i wiążą się ze sobą. W każdym razie wyzbywanie się negatywnych uczuć jest czymś, co ludzie powinni praktykować, dążąc do prawdy. Dobrze, tu zakończmy dzisiejsze omówienie.
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Jak dążyć do prawdy (5)

Pierwsza praktyka w dążeniu do prawdy: wyzbyć się

I. Wyzbywanie się różnych negatywnych uczuć

W tym okresie omawialiśmy pierwszy aspekt dążenia do prawdy, czyli wyzbywanie się różnych rzeczy. Rozmawialiśmy głównie o pierwszej części tego tematu – o wyzbywaniu się rozmaitych negatywnych uczuć. Ile razy poruszaliśmy temat wyzbywania się rozmaitych negatywnych uczuć? (Cztery razy). Czy macie jakieś sposoby na wyzbycie się negatywnych uczuć? Różne omawiane i szczegółowo analizowane przez nas negatywne uczucia na pozór wydają się być pewnego rodzaju emocjami lub myślami, ale tak naprawdę u ich podstaw leżą mylne poglądy ludzi na życie i systemy wartości oraz błędne ludzkie myśli i punkty widzenia. Oczywiście, różne ludzkie skażone skłonności prowadzą do pojawienia się rozmaitych niedorzecznych myśli i punktów widzenia, które z kolei wywołują różne negatywne uczucia. Dlatego pojawienie się rozmaitych negatywnych uczuć ma swoje źródło i swoje przyczyny. Negatywne uczucia, o których mówiliśmy, nie są przelotnymi czy impulsywnymi myślami, nie są też myślami i punktami widzenia w prostym tych słów znaczeniu, ani też ulotnymi nastrojami. Uczucia te mają zdolność wpływania na sposób życia ludzi, na to, co praktykują, na ich myśli i punkty widzenia, a także na ich spojrzenie na innych ludzi i rzeczy oraz na postawy, jakie wobec nich przyjmują. Te negatywne uczucia są ukryte głęboko w sercach i umysłach ludzi, nieustannie towarzyszą im w codziennym życiu i wpływają na perspektywy i postawy, jakie przyjmują wobec ludzi, wydarzeń i rzeczy. Owe negatywne uczucia mają znaczący szkodliwy wpływ na codzienne życie ludzi, ich zachowanie i ścieżki, które wybierają w życiu. Niepostrzeżenie wywołują one u ludzi najróżniejsze negatywne skutki. Dlatego ludzie muszą powoli nauczyć się rozumieć te negatywne uczucia, rozwiązać ich problem poprzez dążenie do prawdy i stopniowo się ich wyzbywać. Wyzbycie się tych negatywnych uczuć nie przypomina pozbycia się jakiegoś fizycznego przedmiotu, o którym już nie myślisz i który nie dominuje już nad tobą. Nie chodzi o to, żeby coś podnieść i odrzucić w prostym znaczeniu tych słów. Co zatem oznacza w tym kontekście „wyzbywanie się”? Przede wszystkim oznacza ono, że musisz ujawnić i szczegółowo przeanalizować swoje błędne myśli i punkty widzenia oraz niewłaściwe spojrzenie na ludzi i rzeczy, oraz postawy, jakie wobec nich przyjmujesz, dopóki nie zrozumiesz prawdy. Wtedy będziesz mógł naprawdę porzucić swoje negatywne uczucia. Niezależnie od tego, jakie negatywne uczucia się w tobie rodzą, musisz rozwiązać ich problem, poszukując odpowiednich prawd, aż posiądziesz zasady i ścieżki praktykowania prawdy. Dopiero wtedy możesz całkowicie uwolnić się od udręki, niewoli i wpływu negatywnych uczuć, ostatecznie osiągając zdolność podporządkowania się prawdzie i środowiskom, które przygotował Bóg, mocno trwając tym samym przy swoim świadectwie. Musisz patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać w zgodzie ze słowami Boga, mając prawdę za swe kryterium. Tylko w ten sposób możesz całkowicie wyzbyć się negatywnych uczuć oraz błędnych myśli i punktów widzenia. Dlaczego do realizacji tego celu wymagany jest tak złożony proces? Powodem jest to, że owe negatywne uczucia nie są rzeczami namacalnymi. Nie są to uczucia, które chwilowo opanowują lub trapią czyjś umysł. Są to utrwalone, istniejące wcześniej, a nawet głęboko zakorzenione myśli i poglądy, które kształtują się w ludzkim wnętrzu, a ich wpływ na ludzi jest szczególnie poważny. Aby wyzbyć się tych negatywnych uczuć, konieczne jest więc wykorzystanie różnych metod i podjęcie różnych kroków. Ten proces wyzbywania się jest zarazem procesem dążenia do prawdy, czyż nie? (Tak). Proces wyzbywania się tych negatywnych uczuć jest rzeczywiście zarazem procesem dążenia do prawdy. Tak więc jedynym sposobem na stawienie czoła negatywnym uczuciom jest poszukiwanie prawdy i rozwiązywanie związanego z nimi problemu przy pomocy słów Boga. Czy rozumiecie znaczenie tego stwierdzenia? (Tak).

Różne prawdy, o których wcześniej mówiliśmy, generalnie nie dotyczyły tematu negatywnych uczuć, więc kiedy po raz pierwszy zaczęliśmy omawiać to zagadnienie, był to dla was wszystkich temat całkiem nieznany. Ludzie myślą, że posiadanie negatywnych uczuć jest czymś normalnym i postrzegają je jako coś odrębnego od skażonych skłonności; sądzą, że negatywne uczucia to nie są skażone skłonności, i że te rzeczy nie mają ze sobą nic wspólnego. Nie jest to poprawne przekonanie. Niektórzy ludzie uważają, że negatywne uczucia to tylko przelotne myśli lub idee, które nie mają wpływu na ludzi, i dlatego sądzą, że nie ma znaczenia, czy się od nich uwolnią, czy też nie. Teraz, dzięki wielu spotkaniom, na których omawiano i szczegółowo analizowano to zagadnienie, udowodniono, że negatywne uczucia rzeczywiście mają realny wpływ na ludzi. W przeszłości zawsze omawialiśmy rozumienie i analizę skażonych skłonności, a tylko trochę dotykaliśmy tematu negatywnych uczuć, kiedy demaskowaliśmy skażone skłonności, ale uczuć tych nie omawialiśmy zbyt szczegółowo. Teraz, po kilku szczegółowych dyskusjach, mam nadzieję, że jesteście w stanie skupić się na tym temacie i zacząć uczyć się szczegółowo analizować i rozumieć te negatywne uczucia w waszym codziennym życiu. Kiedy zrozumiecie ich istotę, możecie odrzucić je i zbuntować się przeciwko nim oraz stopniowo się od nich uwolnić. Dopiero po wyzbyciu się tych negatywnych uczuć możecie wejść na właściwą ścieżkę w dążeniu do prawdy i wkroczyć na ścieżkę dążenia do prawdy. Są to kroki, które musicie wykonać, czy to jasne? (Tak). Chociaż negatywne uczucia mogą nie opętać i nie kontrolować ludzi w takim samym stopniu jak zepsute skłonności, jeśli chodzi o ludzkie życie, egzystencję i ścieżki, którymi ludzie podążają, owe negatywne uczucia są również nieuniknione. W pewnych sytuacjach i do pewnego stopnia negatywne skutki, jakie wywierają, jeśli chodzi o wiązanie myśli ludzi i wpływanie na ich akceptację prawdy oraz na to, czy kroczą właściwą drogą, czy nie, są nie mniej znaczące niż działanie skażonych skłonności. W waszych przyszłych dążeniach, w waszym doświadczeniu i waszej praktyce stopniowo zaczniecie doceniać wagę tego tematu. W tej chwili, ponieważ dopiero co się z nim zetknęliście, niektórzy z was nie będą mieli żadnej jego świadomości ani wiedzy o nim, a tym bardziej nie będą w pełni go rozumieć. Kiedy w przyszłości zetkniesz się z tym tematem, poczujesz, że negatywne uczucia nie są tak proste, jak się wydaje. Zajmują znaczące miejsce i przestrzeń w myślach ludzi, w głębi ich serc, a nawet w ich podświadomości. Można powiedzieć, że te negatywne uczucia w dużym stopniu napędzają i popychają jednostki do działania w oparciu o ich skażone skłonności oraz że pogłębiają ograniczanie i zniewolenie, jakim poddani są ludzie przez skażone skłonności. Negatywne uczucia sprawiają, że ludzie uparcie kierują się swoim skażonym usposobieniem w sposobie postrzegania ludzi i spraw, a także zachowania i działania, więc uczuć tych nie należy lekceważyć. W rzeczywistości pod jednym względem w negatywnych uczuciach ukryte jest wiele negatywnych myśli i punktów widzenia, a pod innym względem rozmaite negatywne uczucia są w różnym stopniu ukryte w skażonych skłonnościach ludzi. Krótko mówiąc, te negatywne uczucia zamieszkują w ludzkich sercach i mają tę samą istotę, co skażone skłonności ludzi. Oba te zjawiska są aspektami negatywności i są rzeczami negatywnymi. Co oznacza tutaj „rzeczy negatywne”? Do czego odnosi się to wyrażenie? Jednym z jego aspektów jest to, że te negatywne uczucia nie odgrywają pozytywnej roli we wkraczaniu ludzi w życie. Nie mogą poprowadzić cię ani pomóc ci stanąć przed obliczem Boga, aktywnie szukać Jego intencji, a następnie się Mu podporządkować. Kiedy te negatywne uczucia skrywają się w ludzkim wnętrzu, serca ludzi są oddalone od Boga, a oni sami mają się przed Nim na baczności i unikają Go, a nawet mogą potajemnie, subtelnie i mimowolnie mieć podejrzenia wobec Boga, zaprzeczać Mu i osądzać Go. Czy z tej perspektywy te negatywne uczucia są czymś pozytywnym? (Nie, nie są). To jest jeden aspekt. W innym, te negatywne uczucia nie prowadzą ludzi przed oblicze Boga, by podporządkowali się prawdzie. Prowadzą ludzi ścieżkami ku celom i w kierunkach, które są sprzeczne z prawdą i przeciwstawne jej. Nie ma co do tego żadnych wątpliwości. Owe negatywne uczucia pełnią w człowieku taką funkcję, że każą mu się chronić, dbać o interesy swojego ciała oraz troszczyć się o swoją próżność, dumę i status. Nieustannie ograniczają cię i krępują, uniemożliwiając ci słuchanie słów Boga, bycie uczciwym człowiekiem i praktykowanie prawdy. Każą ci wierzyć, że źle wyjdziesz na praktykowaniu prawdy, że stracisz twarz i status, że zostaniesz wyśmiany przez innych i że twoje prawdziwe ja zostanie zdemaskowane przed światem. Te negatywne uczucia kontrolują ludzi, dominują ich myśli i sprawiają, że ludzie myślą tylko o tych negatywnych rzeczach. Czy istota tych negatywnych rzeczy jest sprzeczna z prawdą? (Tak). Tak więc, podczas gdy negatywne uczucia nieustannie przypominają ci o tych sprawach, jednocześnie nieustannie przeszkadzają ci w praktykowaniu i dążeniu do prawdy. Działają jak mury blokujące dążenie do prawdy i przeszkody na ścieżce prowadzącej do wkroczenia w prawdorzeczywistość. Ilekroć chcesz praktykować prawdę, mówić uczciwie, podporządkować się suwerennej władzy i ustaleniom Boga, postępować zgodnie z zasadami lub szczerze ponosić koszty dla Boga, płacić cenę i okazywać Bogu swoją lojalność, te negatywne uczucia natychmiast wybuchają i powstrzymują cię przed praktykowaniem prawdy. Ciągle pojawiają się w twoich myślach i przelatują przez twój umysł, mówiąc ci, co stracisz, postępując w ten sposób, jaki będzie twój koniec, jakie będą konsekwencje i co będziesz w stanie zyskać. Raz za razem przypominają ci o tym i przestrzegają, uniemożliwiając ci przyjęcie i praktykowanie prawdy oraz podporządkowanie się Bogu. Zamiast tego każą ci myśleć o sobie, brać pod uwagę własne interesy, w wyniku czego nie jesteś w stanie praktykować prawdy lub po prostu podporządkować się Bogu. W jednej chwili negatywne uczucia krępują i kontrolują twoje myśli. Chociaż na początku chcesz praktykować prawdę, jesteś gotowy podporządkować się Bogu i pragniesz Go zadowolić, kiedy pojawiają się w tobie negatywne uczucia, mimowolnie podążasz za nimi i dajesz się im kontrolować. Zamykają ci usta, krępują ci ręce i nogi oraz powstrzymują cię przed robieniem tego, co powinieneś robić, i przed wypowiadaniem słów, które powinieneś wypowiedzieć. Zamiast tego wypowiadasz fałszywe, oszukańcze i osądzające słowa oraz angażujesz się w działania sprzeczne z prawdą. Twoje serce natychmiast spowija mrok i pogrąża się ono w udręce. Twoje pierwotne pomysły i plany są dobre – chcesz praktykować prawdę i ofiarować swoją lojalność, aby dobrze wypełniać swoje obowiązki, masz też motywację, pragnienie i wolę praktykowania prawdy. Ale w krytycznych momentach te negatywne uczucia przejmują nad tobą kontrolę. Nie masz możliwości zbuntowania się przeciwko nim lub odrzucenia ich, a ostatecznie możesz się tylko im poddać. Kiedy negatywne uczucia nawiedzają ludzi i przeszkadzają im, kiedy kontrolują ludzkie myśli i uniemożliwiają im praktykowanie prawdy, ludzie wydają się zupełnie bezsilni, bezradni i żałośni. Kiedy nie pojawiają się żadne poważne problemy i kiedy sprawy nie dotyczą zasad, ludzie myślą, że mają nieograniczoną siłę, że mocno trwają w postanowieniu i w wierze, i czują, że są pełni motywacji. Wierzą, że nie mogą wystarczająco kochać Boga, myślą, że mają bogobojne serce i że nie mogą zrobić nic złego, że nie są zdolni do powodowania zakłóceń lub zamętu, jak również że z pewnością nie są zdolni do świadomego czynienia zła. Ale kiedy coś się dzieje, dlaczego nie mogą nic poradzić na to, jak reagują? Te ich mimowolne działania nie są zaplanowane ani pożądane, ale wciąż się zdarzają i stają się rzeczywistością, a przy tym są dalekie od tego, jak ci ludzie chcieliby postępować. Trzeba powiedzieć, że występowanie tych rzeczy i powtarzanie się takich zjawisk jest spowodowane negatywnymi uczuciami. Oczywiste jest, że wpływ negatywnych uczuć na ludzi i kontrola, jaką nad nimi sprawują, nie są tak proste, jak ci sobie wyobrażają, ani nie jest im tak łatwo zaradzić, a już na pewno nie jest łatwo wyzbyć się tych uczuć lub zbuntować się przeciwko nim. Bez względu na to, jak głośno ludzie zwykle wykrzykują swoje hasła, bez względu na to, jak silne jest zazwyczaj ich postanowienie, jak wielkie są ich nadzieje lub jak wielka jest ich wiara w Boga i jak bardzo miłujące Boga mają serca, dlaczego w konfrontacji z rzeczywistością ta determinacja i wiara oraz te nadzieje i aspiracje nie przynoszą żadnego skutku? W jaki sposób wpływają na nie ulotne negatywne uczucia i jak je tłumią? Wynika z tego jasno, że negatywne uczucia zakorzeniły się w życiu ludzi; współistnieją ze skażonymi skłonnościami ludzi i mają zdolność wpływania na ludzkie myśli i punkty widzenia oraz kontrolowania ich, podobnie jak skażone skłonności. Co poważniejsze, jednocześnie kontrolują one słowa i działania ludzi, a nawet każdą ich myśl i ideę oraz każde działanie i zachowanie w obliczu wszelkiego rodzaju sytuacji. Czyż więc nie jest bardzo ważne, aby rozwiązać problem tych negatywnych uczuć? (Jest). Negatywne uczucia nie są rzeczami pozytywnymi i można to zilustrować na dwa sposoby: po pierwsze, negatywne uczucia nie mogą poprowadzić człowieka do aktywnego przyjścia przed oblicze Boga, a po drugie, nie mogą umożliwić człowiekowi skutecznego praktykowania prawdy w obliczu rzeczywistości, a także wkroczenia w prawdę tak, jak by sobie tego życzył. Stanowią przeszkodę w dążeniu ludzi do prawdy, utrudniają ludziom jej poszukiwanie i praktykowanie. Dlatego problem negatywnych uczuć trzeba rozwiązać. Przyglądając się skutkom i istocie negatywnych uczuć można zauważyć, że nie są to rzeczy pozytywne. Co więcej, można powiedzieć, że w swej istocie mają one w pewnym stopniu większą zdolność do ograniczania i kontrolowania ludzi niż skażone skłonności. Czy więc zgodzilibyście się, że istnienie tych negatywnych uczuć jest poważnym problemem? (Tak). Jakich konsekwencji można się spodziewać, jeśli problem tych negatywnych uczuć nie zostanie rozwiązany? Możecie być pewni, że te uczucia sprawią, iż człowiek długo będzie żył w negatywności. Mają one też jeszcze silniejszą zdolność ograniczania i krępowania ludzi, utrudniając im dążenie do prawdy. Czy tak poważny problem powinien zostać rozwiązany? Należy go rozwiązać. Zajmując się swoimi skażonymi skłonnościami, ludzie powinni równocześnie rozwiązać problem swoich negatywnych uczuć. Jeśli rozwiążą problem negatywnych uczuć i skażonych skłonności, ich dążenie do prawdy będzie przebiegać znacznie sprawniej i nie będzie napotykało żadnych znaczących przeszkód.

Skażone usposobienie kryje się w pewnych zewnętrznych przejawach ludzi i w sposobie, w jaki podchodzą do różnych spraw, jak również w pewnych stanach, w jakich się znajdują, jak zatem rozpoznać negatywne uczucia? Jak odróżnić negatywne uczucia od skażonego usposobienia? Czy zastanawialiście się nad tym wcześniej? (Nie). Usposobienie i uczucia to dwie różne rzeczy. Jeśli mówimy tylko o usposobieniu i uczuciach, czy łatwo jest odróżnić ich dosłowne znaczenie? Usposobienie odnosi się do rzeczy, które wypływają z naturoistoty danej osoby, podczas gdy uczucia są zasadniczo rodzajem stanu psychologicznego, w jakim ludzie się znajdują, gdy coś robią. Bez względu na to, jak dosłownie zinterpretujemy te terminy, w każdym razie ludzkie uczucia – zwłaszcza te negatywne – zawierają wiele negatywnych myśli. Kiedy dana osoba ukrywa te negatywne uczucia, może to doprowadzić ją do tego, że żyje w negatywnym stanie i znajduje się pod kontrolą błędnych myśli i punktów widzenia, prawda? (Prawda). Te negatywne uczucia mogą pozostawać ukryte w ludzkich sercach przez długi czas, a jeśli ludzie nie rozumieją prawdy, nigdy nie będą ich świadomi ani nie odczują ich obecności; towarzyszą one ludziom przez cały czas, podobnie jak ich skażone usposobienie. Owe negatywne uczucia częstokroć ukryte są w różnych błędnych myślach i poglądach ludzi, a te błędne myśli i poglądy powodują, że ludzie wątpią w Boga, tracą autentyczną wiarę, a nawet stawiają Bogu rozmaite nieuzasadnione żądania i tracą swój normalny rozum. Pod przebraniem różnych racji, myśli i punktów widzenia te negatywne uczucia skrywają się w skażonym usposobieniu danej osoby oraz w jej różnych błędnych myślach i poglądach, w pełni reprezentując naturoistotę tej osoby. Skażone usposobienie objawia się w różnych stanach, które manifestują się poprzez zachowanie i działania ludzi – te różne stany niosą w sobie skażone usposobienie ludzi. Chociaż negatywne uczucia i skażone usposobienie różnią się od siebie, to pod pewnymi względami istnieje między nimi konieczny związek, a nawet mogą się ze sobą nierozerwalnie splatać. Pod pewnymi względami mogą się wzajemnie wspierać, napędzać, zależeć od siebie i współistnieć. Na przykład udręka, niepokój i zmartwienie, które omawialiśmy ostatnim razem, są jednym z rodzajów negatywnych uczuć. To właśnie ten rodzaj negatywnych uczuć powoduje, że ludzie żyją w udręce, niepokoju i zmartwieniu. Kiedy ludzie znajdą się w pułapce tych uczuć, w naturalny sposób wytworzą pewne myśli i punkty widzenia, co doprowadzi ich do zwątpienia w Boga, spekulowania na Jego temat, trzymania się przed Bogiem na baczności, niezrozumienia Boga, a nawet osądzania Go i atakowania. Ludzie mogą też wtedy stawiać Bogu nierozsądne i transakcyjne żądania. Jeśli do tego dochodzi, to te negatywne uczucia już przekształciły się w skażone usposobienie. Co więc zrozumieliście z tego przykładu? Czy potraficie odróżnić negatywne uczucia od skażonego usposobienia? Powiedzcie mi. (Negatywne uczucia rodzą pewne błędne myśli i poglądy, podczas gdy skażone usposobienie jest zakorzenione głębiej i powoduje, że ludzie nie rozumieją Boga i mają się przed Nim na baczności). Podam przykład. Weźmy negatywne uczucia takie jak udręka, niepokój i zmartwienie. Powiedzmy, że jakaś osoba zachoruje i myśli o swojej dolegliwości, w wyniku czego odczuwa udręka, niepokój i zmartwienie. Te rzeczy kontrolują jej serce, sprawiając, że boi się ona, iż jej choroba stanie się poważna, i boi się różnych konsekwencji związanych ze śmiercią. Wtedy zaczyna bać się śmierci, odrzuca śmierć i pragnie przed nią uciec. Ten ciąg myśli i idei powstaje z powodu jej dolegliwości. W kontekście tej dolegliwości osoba ta wytwarza wiele żywych myśli. Źródłem tych żywych myśli ewidentnie są korzyści jej ciała, a nie fakt, że Bóg rządzi wszystkimi rzeczami, lub prawda. Dlatego kategoryzujemy je jako negatywne uczucia. Ta osoba czuje się źle z powodu swojej choroby, ale już zachorowała i musi się ze swoją chorobą zmierzyć – nie może przed nią uciec, więc myśli sobie tak: „O nie, jak mam stawić czoła tej chorobie? Mam ją leczyć, czy nie? Co się stanie, jeśli tego nie zrobię? A co się stanie, jeśli to zrobię?”. Myśli dalej i wpada w rozpacz. Różne myśli i punkty widzenia, jakie ma na temat swojej dolegliwości, wpędzają ją w udrękę, niepokój i zmartwienie. Czyż to negatywne uczucie nie zaczęło już zbierać swojego żniwa? (Zaczęło). Kiedy ta osoba po raz pierwszy zaczyna doświadczać swojej dolegliwości, zamierza spróbować ją wyleczyć, ale potem czuje, że to nie jest właściwe, i zamiast tego planuje żyć zgodnie ze swoją wiarą, wykonując normalnie swoje obowiązki, wciąż zamartwiając się, że poważnie zachoruje. Jak należałoby sobie z tym poradzić? Tej osobie brak ścieżki. Zdominowana przez negatywne uczucia cały czas odczuwa udrękę, niepokój i zmartwienie, a kiedy już te uczucia się w niej pojawią, nie potrafi się ona ich wyzbyć. Czuje się dręczona przez swoją dolegliwość – co powinna z tym zrobić? Zaczyna myśleć tak: „Będzie dobrze, przecież wierzę w Boga. Bóg mnie uzdrowi. Mam wiarę”. Jednak po pewnym czasie dolegliwość nie ustępuje, a Bóg tej osoby nie uzdrawia. Nadal odczuwa ona udrękę, niepokój i zmartwienie, mówiąc tak: „Czy Bóg mnie w końcu uzdrowi, czy nie? Muszę tylko czekać, a Bóg mnie uzdrowi. Mam wiarę”. Mówi, że ma wiarę, ale w głębi duszy daje się ponieść negatywnym uczuciom, myśląc: „A co, jeśli Bóg mnie nie uzdrowi? Co jeśli poważnie zachoruję i umrę? Czy wypełniałem swoje obowiązki na próżno? Czy nie będę mógł otrzymać żadnych błogosławieństw? Powinienem poprosić Boga, aby mnie uzdrowił”. Modli się więc do Boga tymi słowami: „Boże, przez tyle lat wykonywałem swoje obowiązki, więc czy możesz w zamian uleczyć mnie z mojej choroby?”. Zastanawiając się dalej, uświadamia sobie: „To nie jest właściwe, żeby Boga o to prosić. Nie powinienem stawiać Bogu tak ekstrawaganckich żądań. Powinienem mieć wiarę”. Kiedy ma wiarę, czuje, że jej dolegliwości nieco ustąpiły, ale po chwili myśli tak: „Nie wydaje mi się, żeby mój stan naprawdę się poprawił. Właściwie wygląda na to, że się pogorszył. Co powinienem zrobić? Będę się bardziej starał i wkładał więcej wysiłku w swoje obowiązki, zniosę więcej cierpienia, zapłacę większą cenę i będę dążył do tego, aby Bóg mnie uzdrowił. Pokażę Bogu moją lojalność i wiarę oraz to, że jestem w stanie zaakceptować tę próbę”. Po pewnym czasie choroba nie tylko nie ustępuje, ale stan zdrowia tej osoby wręcz się pogarsza, coraz gorzej się ona czuje i myśli sobie tak: „Bóg mnie nie uzdrowił. Co powinienem zrobić? Czy Bóg w końcu mnie uzdrowi, czy nie?”. Jej udręka, niepokój i zmartwienie nasilają się. W tym kontekście nieprzerwanie towarzyszą jej negatywne uczucia, takie jak udręka, niepokój i zmartwienie z powodu jej dolegliwości. Od czasu do czasu rodzi się w niej nieco „wiary” w Boga i czasami okazuje odrobinę lojalności i determinacji. Bez względu na to, co robi lub jakie podejście przyjmuje, nieustannie tkwi w pułapce uczuć – udręki, niepokoju i zmartwienia. Jej dolegliwość ogranicza ją, i wszystko, co robi, ma na celu poprawę stanu zdrowia i wyleczenie choroby, znalezienie sposobu, by się od niej wyzwolić. Nie jest tak, że kiedy człowiekiem kierują takie negatywne uczucia, to po prostu co jakiś czas myśli o swojej chorobie; jest raczej tak, że jego myślenie zdominowane przez te negatywne uczucia jest często bardzo żywe. Kiedy te żywe myśli nie mogą się urzeczywistnić lub gdy rzeczywistość nie jest zgodna z tym, czego ten człowiek chce, od czasu do czasu w jego umyśle wbrew jego woli pojawiają się liczne idee, a nawet konkretne podejścia. Mówi on wtedy tak: „Jeśli Bóg mnie nie uzdrowi, nadal będę wykonywał swoje obowiązki, ale jeśli Bóg naprawdę mnie nie uzdrowi, to moja wiara w Niego jest bezużyteczna i sam będę musiał wyleczyć swoją chorobę”. Widzisz, on myśli sobie tak: „Jeśli Bóg mnie nie uzdrowi, nadal będę dobrze wykonywał swoje obowiązki – to próba zesłana przez Boga”, ale jednocześnie myśli: „Jeśli Bóg naprawdę mnie nie uleczy, to będę musiał sam podjąć leczenie. Jeśli będę musiał leczyć się sam, to nie będę wykonywać swoich obowiązków. Jeśli moja wiara w Boga nie może nawet wyleczyć mojej choroby, dlaczego miałbym wierzyć w Boga? Dlaczego Bóg uzdrawia innych, ale nie mnie?”. Taki ktoś jest nieustannie owładnięty swoimi negatywnymi uczuciami i nie tylko nie jest w stanie odwrócić lub przekształcić swoich błędnych myśli i punktów widzenia, ale też podczas procesu doświadczania owej choroby te negatywne uczucia prowadzą go stopniowo do niezrozumienia Boga, do narzekania na Niego i do zwątpienia w Niego. Proces ten polega na stopniowej przemianie jego negatywnych uczuć w skażone usposobienie, które zaczyna kierować działaniami człowieka. Kiedy jakieś skażone usposobienie przejmie kontrolę nad działaniami danej osoby, osoba ta nie będzie już po prostu posiadać negatywnych uczuć – pojawią się w niej pewne myśli i punkty widzenia, osądy i postanowienia, które spowodują określone działania. Kiedy pewien rodzaj uczuć przekształca się w pewien rodzaj stanu, nie chodzi już tylko o negatywne uczucia, myślenie o czymś lub życie w określonym stanie, ale o to, że ów stan wywołuje myśli, punkty widzenia i postanowienia, wytwarza ruch i działania. Cóż zatem dominuje nad tymi myślami, poglądami, ruchami i działaniami? Dominuje nad nimi pewne skażone usposobienie. Czy ten proces transformacji nie został tym samym wyjaśniony? (Został). Na początku ludzie wytwarzają w określonym kontekście negatywne uczucia, a te negatywne uczucia to tylko kilka prostych myśli, punktów widzenia i idei, ale wszystkie one są negatywne. Te negatywne idee ulegają stagnacji w ludzkich uczuciach i powodują, że u ludzi pojawiają się różne nieprawidłowe stany. Kiedy ludzie żyją w niewłaściwych stanach i podejmują decyzje odnośnie do tego, co zrobić, jak to zrobić i jakie podejście przyjąć, tworzą się w nich błędne punkty widzenia i teorie, a to wiąże się z ich skażonym usposobieniem. To takie proste. Czy to jest teraz jasne? (Tak, to jest jasne). Opowiedzcie Mi więc o tym. (W pewnych kontekstach ludzie wytwarzają pewne negatywne uczucia. Na początku te negatywne uczucia nie wykraczają poza kilka negatywnych idei. Kiedy te negatywne idee prowadzą do różnych nieprawidłowych stanów i ludzie zaczynają podejmować decyzje, co robić, i przyjmować pewne podejścia, stają się zdominowani przez określone myśli i teorie, co wiąże się z ich skażonym usposobieniem). Zastanówcie się nad tym i zobaczcie, czy to rozumiecie. Czy to nie jest proste? (Jest). Brzmi to prosto, ale czy potraficie odróżnić negatywne uczucia od skażonego usposobienia? W każdym razie, niezależnie od tego, czy rozróżnienie ich w teorii jest łatwe, czy nie, czy zrozumieliście różnicę między negatywnymi uczuciami a skażonym usposobieniem? (Tak).

Czy potraficie rozpoznać i przeanalizować różne negatywne uczucia, które omówiliśmy, jeśli są one obecne w waszych własnych sercach? (W pewnym stopniu możemy je rozpoznać). Jeśli je w sobie macie, powinniście być w stanie je rozpoznać. Celem rozpoznawania negatywnych uczuć nie jest tylko ogólne teoretyczne ich zrozumienie lub uchwycenie ich znaczenia i to wszystko. Celem jest uwolnienie się od udręki negatywnych uczuć po zdobyciu praktycznego rozeznania co do nich i wyzbycie się tych różnorakich negatywnych uczuć, których, tak jak negatywnych uczuć omówionych przez nas wcześniej, ludzie nie powinni odczuwać. Teraz, opierając się na właśnie przez nas omówionym rozróżnieniu między negatywnymi uczuciami a skażonym usposobieniem, czy możemy powiedzieć, że negatywne uczucia są podstawową przyczyną lub kontekstem, który prowadzi ludzi do przejawiania przez nich skażonego usposobienia? Na przykład, w przypadku choroby, jeśli nie rozwijają się u ciebie negatywne uczucia nią spowodowane, takie jak udręka, niepokój i zmartwienie, dowodzi to, że masz w tej sprawie wiedzę i doświadczenie, że masz prawidłowe myśli i poglądy oraz jesteś autentycznie podporządkowany. W związku z tym twoje myśli i działania w tym zakresie powinny być zgodne z prawdą. I odwrotnie, jeśli w związku z jakąś sprawą stale doświadczasz negatywnych uczuć i ciągle tkwisz w ich pułapce, to naturalne jest, że z powodu tych negatywnych uczuć pojawią się w tobie różne negatywne stany. Te negatywne stany sprawią, że w naturalny sposób przejawisz swoje skażone usposobienie, gdy będziesz się znajdował w niewłaściwych stanach. Wtedy będziesz kierował się w swoim postępowaniu szatańskimi filozofiami, naruszał prawdę pod każdym względem i żył zgodnie ze swoim zepsutym usposobieniem. Dlatego też niezależnie od tego, jak będziemy odróżniać negatywne uczucia od skażonego usposobienia, w sumie te dwie rzeczy są ze sobą powiązane i są nierozłączne. W szczególności mają wspólną istotę, ponieważ zarówno negatywne uczucia, jak i skażone usposobienie są czymś negatywnym – mają tę samą istotę oraz wiążą się z tymi samymi ukrytymi myślami i punktami widzenia. Wszystkie myśli i punkty widzenia, które prowadzą do pojawienia się negatywnych uczuć, są negatywne, wszystkie są szatańskimi filozofiami, a te negatywne rzeczy prowadzą ludzi do przejawienia ich skażonego usposobienia oraz do zachowywania się i działania w oparciu o nie. Czyż tak nie jest? (Tak właśnie jest).

E. Uczucie frustracji

Ostatnim razem rozmawialiśmy o negatywnych uczuciach, takich jak udręka, niepokój i zmartwienie. A teraz porozmawiamy o innym aspekcie negatywnych uczuć, który w swojej istocie jest prawie taki sam jak udręka, niepokój i zmartwienie, ale ma jeszcze bardziej negatywny charakter. O jakim uczuciu mówię? Chodzi o stan umysłu, z którym ludzie w swoim codziennym życiu spotykają się najczęściej – o frustrację. Czy wszyscy słyszeliście termin „frustracja”? (Tak, słyszeliśmy). Ułóżcie więc, proszę, jakieś zdanie lub podajcie przykład, używając słowa „frustracja”. Podam pierwszy. Niektórzy ludzie mówią tak: „Och, często czuję się sfrustrowany podczas wykonywania swoich obowiązków i nie mogę się od tego uwolnić”. Czy to zdanie jest skonstruowane poprawnie? (Tak). Teraz wasza kolej. (Kiedy coś mi się przytrafia, zawsze przejawiam zepsucie i ciągle muszę się zastanawiać i próbować poznać siebie, więc czuję się sfrustrowany). Czujesz się sfrustrowany, ponieważ za bardzo próbujesz poznać siebie. Jaki jest kontekst tej frustracji? Co ją wywołuje? Chodzi o to, że wiesz, że jesteś nikim, i wydaje się, że nie masz przed sobą żadnych perspektyw ani przeznaczenia, żadnej nadziei na zbawienie, więc czujesz się sfrustrowany. Kto jeszcze chce podać swój przykład? (W kraju wielkiego, czerwonego smoka wiara w Boga powoduje, że ludzie czują się sfrustrowani). To uczucie frustracji ze względu na środowisko. (Kiedy wykonuję swoje obowiązki i jestem cały czas nadzorowany przez mojego przywódcę, czuję się sfrustrowany). Dobrze powiedziane, to bardzo konkretnie wyraża uczucia związane z frustracją. (Zawsze spotykam się z porażkami i niepowodzeniami podczas wykonywania moich obowiązków, a to sprawia, że czuję się sfrustrowany). Porażki i niepowodzenia sprawiają, że czujecie się sfrustrowani, jakby nie było dla was drogi naprzód. Czy czujecie się sfrustrowani, kiedy postępy waszej pracy są powolne? (Tak). To ma nieco pozytywne konotacje. Powiedzcie mi więcej. (Czuję się sfrustrowany, kiedy podczas wykonywania moich obowiązków zawsze jestem przycinany). Taka jest rzeczywistość, prawda? (Czuję się sfrustrowany, gdy nie osiągam dobrych wyników w swoich obowiązkach). Jaka jest przyczyna tej frustracji? Czy naprawdę jest nią to, że nie osiągnąłeś dobrych wyników? Czy nie boisz się, że przeniosą cię do innych obowiązków lub że zostaniesz wyeliminowany? (Boję się). To są konkretne powody twojej frustracji. Jakieś inne uczucia frustracji? Powiedzcie mi o nich. (Wszyscy moi partnerzy są lepsi ode mnie, więc czuję się sfrustrowany). To jest problem powodowany przez zazdrość – frustracja. Czy są jeszcze jakieś inne przykłady frustracji? (Czuję się sfrustrowany długotrwałym brakiem postępów w mojej pracy). Czy w tym wypadku chodzi o presję, czy frustrację? Chyba trochę o presję, a w takim razie odczuwanie takiej presji jest czymś dobrym. Czy nie wystarczy zamienić jej w motywację? Kiedy członkom każdego zespołu ciągle zmienia się obowiązki, czyż nie czujecie się sfrustrowani? (Czujemy się). Wtedy również czujecie się sfrustrowani. Z podanych przez was przykładów wynika, że wszyscy doświadczacie uczucia frustracji. Wydaje się, że wewnętrzne ja ludzi jest bardzo niespokojne, stale zaniepokojone i znajduje się pod jakąś niewidzialną presją, dlatego pojawia się w nich uczucie frustracji, przez co stale towarzyszy im to negatywne uczucie. Czy jest to coś dobrego? (Nie). To nic dobrego. Czyż w takim razie nie należy się tego pozbyć? Ponieważ nie jest to nic dobrego, należy się tego pozbyć. Kiedy ludzie są stale owładnięci jakieś negatywne uczucie, niezależnie od tego, jakie to uczucie, na niższym poziomie może to mieć niekorzystny wpływ na ich ciała i umysły, uniemożliwiając im zdrowe życie i silny rozwój. Na wyższym poziomie wpływ różnych negatywnych uczuć na ludzi nie ogranicza się do podstawowych potrzeb, jakie ci mają w życiu codziennym, takich jak jedzenie, odzież, schronienie i transport. Ważniejsze jest to, że uczucia te wpływają na to, jak postrzegają oni innych ludzi i sprawy, a także na to, jak się zachowują i jak postępują. Mówiąc dokładniej, wpływają na ich wydajność, postępy i skuteczność wykonywania obowiązków. Oczywiście, co ważniejsze, wpływają też na to, co ludzie zyskują dzięki wykonywaniu swoich obowiązków i jakie korzyści czerpią z wiary w Boga. Takie negatywne uczucia nieustannie nękają i krępują umysły ludzi, a ludzie ci często odczuwają niepokój w sercu i popadają w uczucia takie jak niepokój, nerwowość i impulsywność. Kiedy ludzie żyją w pułapce takich uczuć, zakłóca to, niszczy i wywiera wpływ na ich normalne sumienie i rozum, a także ich normalne życie i normalne wykonywanie obowiązków. Dlatego powinniście szybko wyzbyć się tych negatywnych uczuć i zapobiec ich dalszemu wpływowi na wasze normalne życie i pracę. Pojęcie frustracji, które dzisiaj omówiliśmy, jest istotowo takie samo jak różne negatywne uczucia, o których mówiliśmy wcześniej. Ludzie często zamartwiają się wieloma rzeczami i mają co do nich wątpliwości lub odczuwają głęboki niepokój w sercu, więc czują się sfrustrowani. Jeśli przez długi czas nie są w stanie pozbyć się tego uczucia frustracji, niepokój i poruszenie w ich sercu jeszcze się pogłębią. W pewnych określonych środowiskach i kontekstach ludzie mogą nawet wyrwać się spod kontroli sumienia i rozumu charakteryzujących człowieczeństwo, przyjmując pewne skrajne podejścia, aby przezwyciężyć sytuację, w jakiej się znaleźli. Dzieje się tak dlatego, że istnieje granica instynktownej zdolności ludzkiego organizmu do przeciwstawiania się pewnym negatywnym uczuciom. Kiedy ta granica zostaje przekroczona, ludzi przestaje powstrzymywać rozumu charakteryzujący człowieczeństwo i przyjmują pewne skrajne podejścia, aby dać upust swoim uczuciom i wszelkiego rodzaju irracjonalnym ideom, które kryją się głęboko w ich sercach.

1. Uczucie frustracji z powodu niemożności robienia tego, co się komu podoba

W podanych przez was przykładach właśnie przedstawiliście niektóre z różnych powodów, dla których ludzie czują się sfrustrowani. Dzisiaj będziemy omawiać przede wszystkim trzy przyczyny i powody, dla których rodzi się w ludziach to negatywne uczucie frustracji. Po pierwsze, wiele osób, czy to w życiu codziennym, czy w trakcie wykonywania swoich obowiązków, czuje, że nie może robić tego, co im się podoba. To jest pierwszy powód: niemożność robienia, co się komu podoba. Co to znaczy nie móc robić tego, co się komu podoba? Oznacza to niemożność postępowania zgodnie z każdym pragnieniem, które przyjdzie komuś do głowy. Ludzie ci oczekują, że zarówno w pracy, jak i w życiu będą mogli robić co chcą, kiedy chcą i jak chcą. Jednak z różnych powodów, wśród których można wymienić między innymi prawa, środowisko życia lub też reguły, systemy, postanowienia i środki dyscyplinujące obowiązujące w danej grupie, ludzie nie są w stanie postępować zgodnie z własnymi życzeniami i wyobrażeniami. W rezultacie w głębi serca czują się sfrustrowani. Mówiąc wprost, frustracja ta pojawia się dlatego, że ludzie czują się rozgoryczeni, a niektórzy nawet mają poczucie krzywdy. Szczerze mówiąc, niezdolność do robienia tego, na co się ma ochotę, oznacza niemożność działania zgodnie z własną wolą – oznacza, że z różnych powodów oraz przez ograniczenia rozmaitych obiektywnych środowisk i warunków nie można postępować samowolnie czy pozwalać sobie na wszystko. Przykładowo, niektórzy ludzie zawsze są niedbali i wynajdują sposoby na obijanie się podczas wykonywania swoich obowiązków. Czasami praca kościoła wymaga pośpiechu, ale oni po prostu chcą robić to, na co mają ochotę. Jeśli nie czują się zbyt dobrze fizycznie lub przez kilka dni są w złym nastroju, nie będą chcieli znosić trudności i płacić ceny za pracę w kościele. Są szczególnie leniwi i żądni wygody. Kiedy brakuje im motywacji, ich ciała stają się ociężałe i nie chce się im ruszać, ale boją się, że przywódcy ich przytną, a bracia i siostry nazwą ich leniami, więc nie pozostaje im nic innego, jak tylko niechętnie wykonywać pracę wraz ze wszystkimi innymi. Będą się jednak czuli bardzo nieszczęśliwi, będą czuli niechęć i będą się ociągać. Poczują się skrzywdzeni, rozgoryczeni, stłamszeni i wyczerpani. Chcą działać zgodnie z własną wolą, ale nie odważą się odstąpić od wymagań i przepisów domu Bożego ani przeciwstawić się im. W rezultacie z czasem zaczyna się w nich pojawiać pewne uczucie – frustracja. Kiedy to uczucie frustracji się w nich zakorzeni, zaczną stopniowo wydawać się apatyczni i słabi. Nie będą już mieć jasnego zrozumienia tego, co robią, ale nadal każdego dnia będą niczym maszyny wykonywać polecenia tak jak im się każe. Chociaż na pozór będą nadal realizować swoje zadania bez przerwy, bez zatrzymywania się, bez oddalania się od miejsca wypełniania obowiązków, to jednak w głębi serca będą się czuć sfrustrowani i myśleć, że ich życie jest wyczerpujące i pełne krzywdy. Obecnie ich największym pragnieniem jest to, aby pewnego dnia nikt już ich nie kontrolował, aby postanowienia domu Bożego już więcej ich nie ograniczały i aby uwolnić się od ustaleń w nim obowiązujących. Chcą robić, co im się podoba i kiedy im się podoba, trochę popracować, jeśli czują się dobrze, i nie robić nic, jeśli czują się nie najlepiej. Pragną być wolni od wszelkiej winy, od przycinania oraz od każdej sytuacji, w której ktoś ich nadzoruje, monitoruje lub zawiaduje ich pracą. Myślą, że kiedy ta chwila nadejdzie, będzie to wspaniały dzień i poczują się bezgranicznie wolni i wyzwoleni. Nadal nie chcą jednak odejść ani się poddać; boją się, że jeśli nie będą wykonywać swoich obowiązków, jeśli naprawdę będą robić, co im się podoba i pewnego dnia zyskają wolność i wyzwolenie, to w naturalny sposób odsuną się od Boga. Boją się też, że jeśli Bóg przestanie ich chcieć, nie będą mogli otrzymać jakiegokolwiek błogosławieństwa. Niektórzy ludzie stają przed następującym dylematem: jeśli spróbują utyskiwać przed braćmi i siostrami, trudno będzie im się odezwać. Jeśli zwrócą się do Boga w modlitwie, nie będą mogli otworzyć ust. Jeśli będą narzekać, poczują, że sami są sobie winni. Jeśli nie będą narzekać, poczują się nieswojo. Zastanawiają się, dlaczego ich życie jest tak pełne krzywdy, tak sprzeczne z ich własną wolą i tak wyczerpujące. Nie chcą tak żyć, nie chcą być w zgodzie ze wszystkimi, pragną robić, co chcą i jakkolwiek chcą, i zastanawiają się, dlaczego nie są w stanie tego osiągnąć. Kiedyś czuli się wyczerpani tylko fizycznie, ale teraz zmęczone są też ich serca. Nie rozumieją, co się z nimi dzieje. Powiedzcie mi, czy nie jest to spowodowane uczuciem frustracji? (Jest).

Niektórzy ludzie mówią tak: „Wszyscy twierdzą, że wierzący są wolni i wyzwoleni, że prowadzą niezwykle szczęśliwe, spokojne i radosne życie. Dlaczego nie mogę żyć tak szczęśliwie i spokojnie jak inni? Dlaczego nie odczuwam żadnej radości? Dlaczego czuję się taki sfrustrowany i wyczerpany? Jak to się dzieje, że inni ludzie wiodą tak szczęśliwe życie? Dlaczego moje życie jest takie nieszczęśliwe?”. Powiedzcie Mi, jaka jest tego przyczyna? Co wywołało ich frustrację? (Ich fizyczne ciało nie było zadowolone, ich ciało cierpiało). Czy było to wynikiem tego, że ich ciało fizyczne cierpiało, a oni czuli, że wyrządzono mu krzywdę? Jeżeli w głębi serca będą skłonni cierpieć za dążenie do prawdy i wypełnianie swoich obowiązków, to czy nie poczują, że ich fizyczne cierpienie nie jest już tak wielkie? Jeśli dana osoba w głębi serca znajdzie pocieszenie, spokój i radość, czy nadal będzie się czuć sfrustrowana? (Nie). Dlatego mówienie, że frustracja spowodowana jest cierpieniem fizycznym, jest nieuzasadnione. Jeśli rzeczywiście frustracja wynika z nadmiernego cierpienia fizycznego, to zważywszy na to, że wy wszyscy teraz odrobinę cierpicie, wykonując swoje obowiązki, czy jesteście sfrustrowani, ponieważ nie możecie robić tego, co chcecie? Czy wpadacie w pułapkę frustracji, ponieważ nie możecie robić, co wam się podoba? (Nie). Czy jesteście zajęci swoją codzienną pracą? (Trochę tak). Wszyscy jesteście dość zajęci, pracujecie od świtu do zmierzchu. Nie licząc spania i jedzenia, spędzacie prawie cały dzień przed komputerem, wytężając oczy i umysł oraz wyczerpując organizm, ale czy czujecie się sfrustrowani? Czy to zmęczenie wywoła w was frustrację? (Nie). Co wywołuje frustrację u ludzi? Z pewnością nie wynika ona ze zmęczenia fizycznego, więc co ją powoduje? Jeśli ludzie nieustannie gonią za komfortem fizycznym i szczęściem, a nie chcą cierpieć, to nawet odrobina fizycznego cierpienia i nadprogramowego wyczerpania lub cierpienie większe niż doświadczają inni, wywołałyby w nich frustrację. To jedna z przyczyn frustracji. Jeśli ludzie nie uznają niewielkiego cierpienia fizycznego za problem i nie zabiegają o fizyczny komfort, a zamiast tego dążą do prawdy i starają się wypełniać swoje obowiązki tak, aby zadowolić Boga, wtedy często nie będą odczuwać fizycznego cierpienia. Nawet jeśli czasami czują się nieco zapracowani, zmęczeni lub wyczerpani, gdy trochę się prześpią i obudzą się z nową energią, będą kontynuować swoją pracę. Skupią się na swoich obowiązkach i swojej pracy; nie uznają odrobiny fizycznego zmęczenia za coś istotnego. Kiedy jednak w myśleniu ludzi pojawia się problem i nieustannie dążą oni do wygody fizycznej, to ilekroć ich fizyczne ciała doznają jakiejś krzywdy lub nie mogą znaleźć spełnienia, pojawią się u nich pewne negatywne uczucia. Dlaczego więc tego rodzaju osoby, które zawsze chcą robić to, na co mają ochotę, dogadzać swojemu ciału i cieszyć się życiem, często wpadają w pułapkę tego negatywnego uczucia, jakim jest frustracja, ilekroć są niezadowolone? (Dzieje się tak dlatego, że dążą do wygody i fizycznej przyjemności). Jest tak w przypadku niektórych ludzi. Jest jeszcze inna grupa ludzi, którzy nie dążą do komfortu fizycznego, lecz starają się robić wszystko zgodnie z własnymi zachciankami i nastrojami. Jeśli akurat danego dnia są zadowoleni, mogą znieść mnóstwo cierpienia i nie odczuwać zmęczenia, nawet jeśli będą pracować cały dzień. Jednak jeśli któregoś dnia akurat będą niezadowoleni, to będą gderliwi, nawet gdy poprosisz ich, aby poświęcili na coś dodatkową minutę, a jeśli upomnisz ich kilkoma słowami, powiedzą: „Przestań już gadać! Jestem sfrustrowany. Jeśli będziesz gadać dalej, nie wykonam swojego obowiązku i to ty będziesz odpowiadać za moją porażkę. Jeśli nie otrzymam błogosławieństw w przyszłości, to będzie twoja wina i ty poniesiesz za to całą odpowiedzialność!”. Ludzie są zmienni, gdy znajdują się w nienormalnym stanie. Czasami będą w stanie cierpieć i zapłacić cenę, ale innym razem będą narzekać nawet na drobne cierpienie, każda błahostka będzie ich denerwować. Kiedy będą w złym humorze, nie będą już chcieli wykonywać swoich obowiązków, czytać słów Bożych, śpiewać hymnów, chodzić na zgromadzenia ani słuchać kazań. Będą chcieli po prostu pobyć sami przez jakiś czas i nikt nie będzie w stanie im pomóc ani ich wesprzeć. Po kilku dniach może im przejdzie i poczują się lepiej. Wszystko, co nie daje im satysfakcji, sprawia, że są sfrustrowani. Czy takie osoby nie są wyjątkowo samowolne? (Są). Są wyjątkowo samowolne. Na przykład, jeśli chcą od razu iść spać, będą upierać się, aby to zrobić. Jeśli ktoś powie: „Czy możesz wytrzymać jeszcze dziesięć minut? Błyskawicznie uwiniemy się z tym zadaniem. Skończmy je, a potem możesz odpocząć, dobrze?”, odpowiedzą: „Nie, muszę teraz iść spać! Jestem wykończony i koniecznie muszę się położyć”. Jeśli ktoś ich namówi, niechętnie będą dalej pracować jeszcze jakiś czas, ale będą sfrustrowani i przeciwni wszystkiemu. Często odczuwają frustrację w takich sprawach i nie chcą przyjąć pomocy od braci i sióstr ani być nadzorowani przez przywódców. Jeśli popełnią błąd, nie pozwolą na to, by inni ich przycięli. Nie chcą być w żaden sposób ograniczani. Myślą tak: „Wierzę w Boga po to, abym mógł znaleźć szczęście, więc dlaczego miałbym sobie utrudniać życie? Dlaczego moje życie miałoby być takie wyczerpujące? Ludzie powinni żyć szczęśliwie. Nie powinni zwracać tak wielkiej uwagi na te przepisy i systemy. Jaki jest pożytek z ciągłego ich przestrzegania? Teraz, w tej chwili, zamierzam robić, co chcę. Żaden z was nie powinien mieć na ten temat nic do powiedzenia”. Osoby tego rodzaju są szczególnie samowolne i rozpuszczone: nie ścierpią żadnych ograniczeń, nie chcą czuć się powstrzymywane w jakimkolwiek środowisku pracy. Nie chcą przestrzegać przepisów i zasad domu Bożego, nie chcą zaakceptować zasad, których ludzie powinni się trzymać w swoim postępowaniu, a nawet nie chcą przestrzegać tego, co podpowiadają im sumienie i rozum. Chcą robić to, co im się podoba, co ich uszczęśliwia, co przyniesie im korzyść i zapewni im komfort. Uważają, że podporządkowanie się tym ograniczeniom byłoby pogwałceniem ich woli, że byłoby swego rodzaju krzywdzeniem samych siebie, że byłoby to dla nich zbyt trudne i że ludzie nie powinni tak żyć. Ich zdaniem, ludzie powinni żyć wolni i swobodni, całkowicie folgować swoim cielesnym pragnieniom, a także realizować swoje aspiracje i życzenia. Uważają, że powinni postępować tak, jak im się podoba – mówić i robić, co chcą, i iść, dokąd chcą, bez konieczności rozważania konsekwencji lub uczuć innych ludzi. Nie życzą sobie zwłaszcza konieczności rozważania własnej odpowiedzialności i własnych zobowiązań ani obowiązków, które wierzący powinni wykonywać, czy też prawdozasad, których powinni przestrzegać, i prawdorzeczywistości, które powinni urzeczywistniać, ani też ścieżki życia, którą powinni podążać. Ludzie tego rodzaju zawsze chcą robić w społeczeństwie i wśród innych ludzi to, co im się podoba, ale bez względu na to, dokąd się udają, nigdy nie mogą tego osiągnąć. Wierzą, że dom Boży kładzie nacisk na prawa człowieka, daje ludziom całkowitą wolność, że zależy mu na człowieczeństwie, na tolerancji i wyrozumiałości wobec ludzi, a po przyjściu do domu Bożego powinni móc pobłażać swoim cielesnym pragnieniom, ile dusza zapragnie. Jednakże ponieważ dom Boży ma swoje ustalenia i dekrety administracyjne, nadal nie mogą robić tego, co im się podoba. A ponieważ nie szukają prawdy, ich frustracja nie mija. Nie żyją po to, aby wypełniać jakiekolwiek obowiązki, realizować jakiekolwiek misje lub stać się prawdziwą osobą. Ich wiara w Boga nie służy wypełnianiu obowiązku istoty stworzonej, realizowaniu powierzonej im misji i osiągnięciu zbawienia. Bez względu na otaczających ich ludzi, środowiska, w których się znajdują, czy wykonywany zawód, ich ostatecznym celem jest odnalezienie i zaspokojenie siebie. Wszystko, co robią, obraca się wokół tego celu, a samozadowolenie jest ich dozgonnym pragnieniem i przedmiotem ich dążenia.

Niektórzy z was są odpowiedzialni za goszczenie braci i sióstr oraz przygotowywanie dla nich posiłków. W takim przypadku musisz zapytać braci i siostry, co lubią jeść, zadać sobie pytanie, jakie są zasady i wymagania domu Bożego, a następnie ugościć te osoby w oparciu o te dwa rodzaje zasad. Jeśli gościsz ludzi z północnych Chin, przygotuj więcej dań na bazie pszenicy, takich jak bułki gotowane na parze, bułki mandaryńskie i bułki nadziewane. Od czasu do czasu można również przyrządzić ryż lub makaron ryżowy, który jedzą mieszkańcy południowych Chin. Wszystko to jest do przyjęcia. Załóżmy, że większość osób, które przyjmujesz, pochodzi z południowych Chin. Nie lubią dań na bazie pszenicy, wolą ryż, a jeśli nie dostają ryżu, czują się, jakby nic nie zjedli. Jeśli więc ich gościsz, musisz częściej podawać ryż i upewnić się, że twoje potrawy odpowiadają gustom ludzi tego regionu. Jeśli przyjmujesz ludzi zarówno z południowych, jak i północnych Chin, możesz przygotować dwa rodzaje posiłków, żeby mogli sobie wybrać. Takie goszczenie braci i sióstr jest zgodne z zasadami – to bardzo prosta sprawa. Wszystko jest w porządku, dopóki większość ludzi jest zadowolona. Nie musisz się przejmować kilkoma osobliwymi niezadowolonymi jednostkami. O jaki jednak problem chodzi, jeśli osoba odpowiedzialna za goszczenie nie rozumie prawdy, nie wie, jak postępować zgodnie z zasadami i zawsze działa w oparciu o własne preferencje, przygotowując posiłki według własnego widzimisię i bez zastanawiania się, czy ludziom będą one smakować? Chodzi tu o nadmierną samowolę i samolubstwo. Niektóre osoby same pochodzą z południa Chin, a większość goszczonych przez nie osób jest z północy. Codziennie gotują ryż, nie zastanawiając się, czy bracia i siostry są do tego przyzwyczajeni, a kiedy próbujesz ich przyciąć i udzielić im jakiejś rady, rodzi to w nich pewne uczucia, a ich serce staje się oporne, nieposłuszne i pełne urazy. Mówią wtedy: „Gotowanie w domu Bożym nie jest łatwe. Podawanie posiłków tym ludziom jest takie trudne. Ciężko pracuję od świtu do zmierzchu, żeby dla was gotować, a wy wciąż wybrzydzacie. Co jest złego w jedzeniu ryżu? Przecież na południu jemy ryż trzy razy dziennie! Czyż to nie piękny sposób na życie? Jesteśmy silniejsi od was i mamy więcej energii. Co jest takiego dobrego w ciągłym jedzeniu makaronu i bułek gotowanych na parze? Czy można się tym najeść? Dlaczego makaron mi nie smakuje? Dlaczego nie czuję się najedzony, gdy go zjem? Cóż, nic nie mogę na to poradzić. Przypuszczam, że aby wykonywać swój obowiązek w domu Bożym, będę musiał jakoś to znieść i się powstrzymywać. Jeśli się nie powstrzymam, mogę zostać zastąpiony kimś innym lub wyeliminowany. W takim razie przyrządzę ten makaron i bułki na parze!”. Z niechęcią robią to każdego dnia, myśląc: „Nie mogę nawet zjeść ryżu. Po prostu chcę jeść ryż do każdego posiłku. Bez ryżu nie przeżyję. Chcę zjeść ryż!”. Każdego dnia niechętnie podają makaron i bułki na parze, ale są wyjątkowo przygnębieni. Dlaczego się tak czują? Dlatego, że są sfrustrowani. Myślą sobie tak: „Muszę wam usługiwać i gotować dla was to, co wy lubicie jeść, a nie to, co sam lubię. Dlaczego zawsze muszę zadowalać was, a nie siebie?”. Czują się rozgoryczeni i sfrustrowani, a ich życie wydaje im się wyczerpujące. Odmawiają wykonywania dodatkowej pracy, a kiedy coś tam robią, robią to po łebkach; boją się, że zostaną zastąpieni lub usunięci, jeśli nie wykonają żadnej pracy. W konsekwencji jedyne, co mogą zrobić, to z ociąganiem i niechętnie działać i wykonywać swój obowiązek w ten sposób, nie doświadczając żadnych chwil szczęścia, wolności ani wyzwolenia. Ludzie pytają ich: „Co sądzisz o goszczeniu braci i sióstr i gotowaniu dla nich posiłków?”. Odpowiadają: „Właściwie to nie jest takie męczące, ale czuję się sfrustrowany”. Ludzie pytają: „Dlaczego czujesz się sfrustrowany? Masz ryż, mąkę i warzywa – masz wszystko. Nie musisz nawet wydawać własnych pieniędzy na te składniki. Po prostu musisz się zmęczyć i od czasu do czasu wykonać trochę więcej pracy niż inni ludzie. Czyż nie to powinieneś zrobić? Wiara w Boga i wykonywanie obowiązków to rzeczy mające przynosić radość. Są dobrowolne. Dlaczego więc czujesz się sfrustrowany?”. Odpowiadają na to tak: „Chociaż robię to dobrowolnie, nie mogę często jeść ryżu i nie mogę robić tego, na co mam ochotę, czyli jeść tego, co lubię i co uważam za pyszne. Boję się, że zostanę skrytykowany, jeśli ktoś zobaczy, jak próbuję ugotować dla siebie coś pysznego, więc czuję się sfrustrowany i nigdy nie jestem szczęśliwy”. Tacy ludzie żyją, odczuwając frustrację, ponieważ nie mogą zaspokoić swojego pragnienia jedzenia.

Na kościelnych farmach niektórzy ludzie uprawiają warzywa. Jak powinni się do tego zabrać? Powinni sadzić bądź siać odpowiednie warzywa w zależności od pory roku, klimatu, temperatury i liczby osób, które muszą wyżywić. W domu Bożym obowiązują odnośnie do uprawy różnych warzyw przepisy, które dla wielu osób mogą stanowić wyzwanie. Są warzywa, które ludzie lubią jeść na co dzień, ale są też takie, za którymi ludzie nie przepadają. Niektóre warzywa są spożywane w regulowanych ilościach, a inne sezonowo. W ten sposób ilość warzyw, które ludzie mogą zjeść, jest ograniczona. Niektórzy myśleli: „Och, nigdy nie możemy w pełni nacieszyć się tymi warzywami. Zjemy ich tylko trochę i znikają. Jest ich za mało! Na przykład pomidory koktajlowe – za każdym razem dostajemy tylko garstkę i kończą się, zanim możemy nacieszyć się ich smakiem. Byłoby wspaniale, gdybyśmy mogli jeść je całymi miskami!”. Tak więc w miejscu, w którym mieszkało około dziesięciu osób, posadzili dwieście sadzonek pomidorów koktajlowych. Gdy tylko budzili się rano, zaczynali je jeść całymi miskami i nie przestawali jeść aż do wieczora, kiedy szli spać. Jedzenie całych misek pomidorów koktajlowych i zwykłych oraz całych koszyków ogórków było dla nich bardzo ekscytujące. Czuli, że to były iście niebiańskie dni, wypełnione błogością. Tacy ludzie nie umieją kierować się w działaniu postanowieniami domu Bożego i nie potrafią stosować się do zasad nauki. Nie chcą nikogo słuchać, stawiają na pierwszym miejscu własne interesy, we wszystkim biorą pod uwagę tylko siebie i robią, co im się podoba. W rezultacie pod kontrolą, nadzorem i kierownictwem domu Bożego ci ludzie, którzy chcieli najadać się owocami do syta, zostali poddani restrykcjom, a niektórych przycięto. Powiedzcie Mi, jak waszym zdaniem się teraz czują? Czy nie są niesamowicie rozczarowani? Czy nie czują, że świat jest ponury i że w domu Bożym nie ma miłości ani ciepła? Czyż nie czują się ogromnie sfrustrowani? (Czują). Ciągle myślą: „Co w tym złego, że robię, co mi się podoba? Czy nie mogę po prostu cieszyć się jedzeniem warzyw? Nie pozwalają mi nawet zjadać pełnych misek pomidorków koktajlowych. Cóż za skąpstwo! Dom Boży nie daje ludziom wolności. Jeśli chcemy jeść pomidorki koktajlowe, każą nam je sadzić w zależności od liczby osób do wykarmienia. Co w tym złego, że zasadzę dwieście lub trzysta krzaczków? Jeśli nie damy rady wszystkich zjeść, po prostu nakarmimy nimi zwierzęta”. Czy właściwe jest, abyś jadł całe miski warzyw? Czy w tym, co spożywasz, nie powinno być umiaru i ograniczeń? Proporcje spożywanych przez ludzi różnych pokarmów stworzonych przez Boga powinny być oparte na ich plonach i sezonowej dostępności. Podstawowymi produktami powinny być te, które dają dobre plony, a tych, które dają niższe bądź ograniczone plony albo owocują bądź rosną przez krótki czas, powinno się jeść mniej – w niektórych konkretnych miejscach ludzie nie jedzą ich w ogóle i niczego im nie brakuje. To jest rozsądne podejście. Ludzie stale żywią różne pragnienia i nieustannie chcą zaspokajać swój apetyt. Czy to jest właściwe? Nie jest właściwe, aby zawsze żywić pragnienia i chcieć zaspokajać swój apetyt. Dom Boży rządzi się swoimi prawami. Istnieją przepisy, zarządzanie i odpowiednie systemy dotyczące wszystkich aspektów pracy w domu Bożym. Jeśli chcesz zostać członkiem domu Bożego, powinieneś ściśle przestrzegać jego przepisów. Nie powinieneś być zuchwały; zamiast tego naucz się być uległy i zachowywać się w sposób satysfakcjonujący dla wszystkich. Jest to zgodne z normami sumienia i rozumu. Żaden z przepisów domu Bożego nie jest ustanowiony dla dobra jakiejś jednej osoby, są one ustanowione dla dobra wszystkich jego członków. Mają chronić pracę i interesy domu Bożego. Te przepisy i systemy są rozsądne i jeśli ludzie mają sumienie i rozum, powinni ich przestrzegać. Dlatego cokolwiek robisz, po pierwsze, musisz to robić zgodnie z przepisami i systemami domu Bożego, a po drugie, to twoją odpowiedzialnością i twoim obowiązkiem jest przestrzeganie ich wszystkich, a nie ciągłe działanie motywowane osobistymi interesami i perspektywami. Czyż tak nie jest? (Jest). Jeśli czujesz się ogromnie sfrustrowany życiem i pracą w domu Bożym, nie wynika to z żadnych problemów z przepisami, systemami lub metodami zarządzania obowiązującymi w domu Bożym, ale raczej z twoich osobistych problemów. Załóżmy, że w domu Bożym zawsze chcesz szukać samozadowolenia i zaspokajać własne pragnienia i ciągle czujesz się niesamowicie sfrustrowany, pozbawiony wolności i wyzwolenia, spokoju i radości. Powiedzmy, że ciągle czujesz się nieswojo i masz poczucie krzywdy, czujesz, że w żadnej sprawie nie możesz robić, co chcesz, że nie możesz jeść ani ubierać się tak, jak chcesz, że nie wolno ci ubierać się modnie ani w ponętny sposób, i każdego dnia czujesz się przez to nieszczęśliwy i skrępowany. Załóżmy, że kontakt z braćmi i siostrami zawsze jest dla ciebie niekomfortowy i myślisz: „Ci ludzie bez przerwy omawiają ze mną prawdę, to jest nieznośne! Nie chcę zachowywać się w ten sposób. Chcę po prostu żyć szczęśliwie, być zadowolony i wolny. Czuję, że nie jestem tak szczęśliwy i wolny, jak sobie wyobrażałem, że będę, kiedy uwierzę w Boga. Nie chcę być przez nikogo ograniczany. Zawsze ktoś mnie kontroluje i ogranicza, przez co czuję się sfrustrowany”. Tacy ludzie nie lubią tego rodzaju środowiska życia i odczuwają do niego niechęć. Nie mają jednak innego wyboru, jak tylko się mu podporządkować, bo chcą otrzymać błogosławieństwa. Nie mają gdzie wyładować swojego rozczarowania, nie mają odwagi krzyczeć i często odczuwają frustrację. Jedynym rozwiązaniem, najlepszą metodą radzenia sobie z kimś takim, jest powiedzenie mu: „Możesz odejść. Idź i jedz to, na co masz ochotę, noś ubrania, które ci się podobają, żyj tak, jak chcesz, rób rzeczy, o których marzysz, rób karierę, o której śnisz, i dąż do celów i w kierunku, w którym chcesz podążać. Dom Boży cię nie powstrzymuje. Twoje ręce i stopy są swobodne i wolne, podobnie jak twoje serce. Nikt nie trzyma cię tu siłą. Nikt nie narzucił ci tych przepisów, mówiąc, że musisz i powinieneś przebywać w domu Bożym, bo inaczej dom Boży zrobi ci coś złego – to ty związałeś się z domem Bożym, aby osiągnąć określony cel”. Mówię ci prawdę, dom Boży nic ci nie zrobi. Jeśli chcesz odejść, możesz to zrobić w dowolnym momencie. Po prostu zwróć księgi słów Bożych do kościoła i przekaż innym wszystkie prace, którymi się zajmujesz. Możesz odejść, kiedy tylko chcesz. Dom Boży nie ogranicza cię, nie jest twoim więzieniem ani aresztem. Dom Boży jest miejscem wolności, a jego drzwi są szeroko otwarte. Jeśli czujesz się sfrustrowany, to dlatego, że nie możesz robić, co chcesz, a to oznacza, że to miejsce nie jest dla ciebie odpowiednie. To nie jest szczęśliwy dom, który pragniesz odnaleźć, ani miejsce, w którym powinieneś zostać. Jeśli żyjesz w sposób, który jest tak bardzo niezgodny z twoją wolą, powinieneś odejść. Czy rozumiesz? Dom Boży nigdy do niczego nie zmusza niedowiarków ani ludzi, którzy nie dążą do prawdy. Jeśli chcesz robić interesy, być bogaty, zrobić karierę lub wyruszyć w świat i wyrobić sobie renomę, to jest to twoje osobiste dążenie i powinieneś wrócić do świeckiego świata. Dom Boży nigdy nie ogranicza wolności człowieka. Drzwi domu Bożego są szeroko otwarte. Niedowiarkowie i ludzie, którzy nie dążą do prawdy, mogą go w każdej chwili opuścić.

Niektórzy ludzie po prostu nie chcą wykonywać swoich obowiązków i omawiać prawdy. Nie przystosowali się do życia kościelnego, nie potrafią tego zrobić i zawsze czują się wyjątkowo nieszczęśliwi i bezradni. Cóż, powiedziałbym tym ludziom tak: „Powinieneś jak najszybciej odejść. Idź do świeckiego świata, aby szukać własnych celów i kierunku. Wiedź tam życie, które powinieneś wieść. Dom Boży nigdy nikogo do niczego nie zmusza. Żadne z kościelnych przepisów, systemów ani dekretów administracyjnych nie są wymierzone w ciebie jako jednostkę. Jeśli uważasz je za zbyt wymagające, nie potrafisz ich przestrzegać i czujesz się tak bardzo nieszczęśliwy i sfrustrowany, możesz zdecydować się odejść. Ci, którzy są w stanie przyjąć prawdę i stać na straży zasad, nadają się do pozostania w kościele. Jeśli rzecz jasna uważasz, że nie nadajesz się do pozostania w domu Bożym, czy znajdzie się dla ciebie inne odpowiednie miejsce? Tak, świat jest rozległy i znajdzie się dla ciebie takie miejsce. Krótko mówiąc, jeśli czujesz się tutaj sfrustrowany, jeśli nie możesz znaleźć uwolnienia, jeśli często chcesz dać upust swoim uczuciom i zawsze istnieje możliwość, że twoja natura gwałtownie da o sobie znać, to jesteś w niebezpieczeństwie i nie pasujesz do domu Bożego. Świat jest rozległy i zawsze znajdzie się dla ciebie odpowiednie miejsce. Spokojnie i bez pośpiechu znajdź je sobie sam”. Czyż nie tak powinno się załatwić taką sprawę? Czyż to nie jest racjonalne rozwiązanie? (Jest). Czyż nie postępujesz głupio, chcąc zatrzymać tu tych ludzi, skoro oni czują się tak niekomfortowo? Pozwólmy im odejść i życzmy powodzenia w realizacji ich marzeń, dobrze? Jakie są ich marzenia? (Zjadać całe miski pomidorów koktajlowych). Chcą też jeść ryż i ryby do każdego posiłku, przez cały rok. Jakie jeszcze mają marzenia? Spać do oporu każdego dnia, pracować tylko wtedy, kiedy mają na to ochotę, i żeby nikt nimi nie zarządzał ani ich nie nadzorował, kiedy akurat nie chce się im pracować. Czy to nie jest ich marzenie? (Tak). Cóż to za wspaniałe marzenie! Jakież wzniosłe! Powiedzcie Mi, czy tacy ludzie mają dobre perspektywy? Czy wykonują odpowiednią dla siebie pracę? (Nie). Podsumowując, tacy ludzie zawsze czują się sfrustrowani. Mówiąc wprost, ich pragnieniem jest pobłażanie swojemu ciału i zaspokajanie swoich pragnień. Są niezwykle samolubni, chcą robić wszystko zgodnie z własnymi zachciankami i upodobaniami, lekceważąc zasady i nie załatwiając spraw zgodnie z nimi, po prostu robiąc wszystko na podstawie własnych odczuć, preferencji i pragnień oraz kierując się własnymi interesami. Takim ludziom brakuje normalnego człowieczeństwa i nie wykonują odpowiedniej dla siebie pracy. Tacy ludzie czują się sfrustrowani, cokolwiek robią i dokądkolwiek pójdą. Nawet gdyby mieszkali samotnie, byliby sfrustrowani. Mówiąc delikatnie, ludzie ci nie zapowiadają się najlepiej i nie wykonują odpowiedniej dla siebie pracy. Mówiąc bardziej precyzyjnie, ich człowieczeństwo jest nienormalne i są nieco ograniczeni. Jak z kolei można scharakteryzować ludzi, którzy wykonują odpowiednią dla siebie pracę? Są to ludzie, którzy w prosty sposób traktują swoje podstawowe potrzeby, takie jak jedzenie, odzież, schronienie i transport. O ile te rzeczy są na normalnym poziomie, to im wystarczy. Bardziej troszczą się o swoją ścieżkę życiową, o swoją misję jako istot ludzkich, o swój światopogląd i wartości. A o czym myślą przez cały dzień ludzie, którzy nie zapowiadają się najlepiej? Ciągle zastanawiają się, jak się wałkonić, jak podstępem wymigać się od odpowiedzialności, jak dobrze się najeść i dobrze się bawić, jak żyć w fizycznej wygodzie i w komforcie, nie zastanawiając się nad właściwymi sprawami. Dlatego w otoczeniu i środowisku wykonywania obowiązków w domu Bożym czują się sfrustrowani. Dom Boży wymaga, aby ludzie zdobyli pewną powszechną i zawodową wiedzę związaną z ich obowiązkami, aby mogli je lepiej wykonywać. Dom Boży wymaga, aby ludzie często jedli i pili Boże słowa, by mogli lepiej zrozumieć prawdę i wejść w prawdorzeczywistość oraz by znali zasady każdego działania. Wszystkie te rzeczy, o których wspomina i które omawia dom Boży, odnoszą się do tematów, spraw praktycznych i tym podobnych, które wchodzą w zakres życia ludzi i wykonywania przez nich obowiązków oraz mają pomóc ludziom zająć się właściwą dla nich pracą i kroczyć właściwą ścieżką. Te osoby, które nie wykonują odpowiedniej dla siebie pracy, ale robią to, na co mają ochotę, nie chcą robić tych właściwych rzeczy. Ostatecznie, robią wszystko, na co mają ochotę, po to, by osiągnąć fizyczny komfort, przyjemność i wygodę, oraz po to, by w żaden sposób nie byli ograniczani ani krzywdzeni. Chodzi im o to, aby mogli jeść do woli, co tylko chcą, i robić to, na co mają ochotę. To z powodu ich charakteru i ich wewnętrznych dążeń często czują się sfrustrowani. Bez względu na to, w jaki sposób będziecie z nimi omawiać prawdę, oni się nie zmienią, a problem z ich frustracją nie zostanie rozwiązany. To właśnie tacy ludzie; są tylko rzeczami, które nie wykonują odpowiedniej dla siebie pracy. Chociaż na pozór nie wydaje się, aby popełnili jakieś wielkie zło lub byli złymi ludźmi i chociaż można odnieść wrażenie, że jedynie nie przestrzegali zasad i przepisów, w rzeczywistości ich naturoistotą jest to, że nie wykonują odpowiedniej dla siebie pracy i nie podążają właściwą ścieżką. Takim ludziom brakuje sumienia i rozumu, jakie charakteryzują normalne człowieczeństwo, i nie mogą oni osiągnąć inteligencji, która takie człowieczeństwo cechuje. Nie analizują, nie rozważają ani nie dążą do celów, do których powinni dążyć ludzie charakteryzujący się normalnym człowieczeństwem, ani postaw życiowych i metod egzystencji, które tacy ludzie powinni przyjąć. Ich umysły są codziennie owładnięte myślami o tym, jak znaleźć fizyczną wygodę i przyjemność. Jednak w środowisku życia kościoła nie mogą zaspokoić swoich fizycznych preferencji, przez co czują się skrępowani i sfrustrowani. Właśnie tak powstają te ich uczucia. Powiedzcie Mi, czyż życie takich ludzi nie jest wyczerpujące? (Jest). Czy nie budzi litości? (Nie, nie budzi). To prawda, nie budzi litości. Mówiąc delikatnie, są to ludzie, którzy nie wykonują odpowiedniej dla siebie pracy. Jak nazywa się w społeczeństwie takich ludzi? Próżniakami, głupcami, obibokami, chuliganami, zbirami i wałkoniami – tak właśnie się ich nazywa. Nie chcą się uczyć żadnych umiejętności ani zdobywać kompetencji, nie chcą robić poważnej kariery ani znaleźć pracy, która pozwoliłaby im związać koniec z końcem, i mają jedynie ochotę byczyć się i jakoś przetrwać dzień za dniem. Są w społeczeństwie próżniakami i obibokami. Przenikają do kościoła i chcą żąć, ale nie chcą siać, chcą tylko cieszyć się życiem i otrzymywać błogosławieństwa. Tacy ludzie to oportuniści. Ci oportuniści nigdy nie są chętni do wykonywania swoich obowiązków. Jeśli sprawy choć odrobinę nie idą po ich myśli, czują się sfrustrowani. Pragną w życiu swobody, nie chcą wykonywać żadnej pracy, a mimo to nadal chcą dobrze jeść i nosić ładne ubrania, jeść, co chcą, i spać, kiedy chcą. Nie chcą znosić choćby odrobiny trudów i pragną tylko nurzać się w przyjemnościach. Ci ludzie nawet samo życie uważają za wyczerpujące; wiążą ich negatywne uczucia. Często czują się zmęczeni i zdezorientowani, ponieważ nie mogą robić tego, co im się podoba. Nie chcą wykonywać właściwej pracy ani zajmować się sprawami, którymi zajmować się powinni, nie chcą trzymać się swojej pracy ani wykonać jej starannie od początku do końca, traktując ją jako zadanie, które im przypada, oraz swój obowiązek, swoją powinność i odpowiedzialność i nie chcą dobrze wykonać tej pracy ani osiągnąć rezultatów z największą możliwą skutecznością – nigdy nie myśleli w ten sposób. Chcą po prostu robić wszystko po łebkach i wykorzystywać swoje obowiązki jako sposób na utrzymanie. Kiedy spotykają się z pewnymi nakazami lub niewielką presją albo zostaną poproszeni o wzięcie na siebie odpowiedzialności za coś bądź oczekuje się od nich spełnienia nieco wyższego standardu, zaczynają czuć się nieswojo i są sfrustrowani – budzą się w nich takie negatywne uczucia. Czują, że życie kościelne jest męczące i frustrujące. Jednym z podstawowych powodów takiego stanu rzeczy jest to, że tacy ludzie nie akceptują prawdy, chcą po prostu robić, co im się podoba, i brak im zwykłego człowieczeństwa, a ich rozum jest upośledzony. Całe dnie spędzają na fantazjowaniu, żyjąc we śnie, w chmurach, zawsze wyobrażając sobie najbardziej nieprawdopodobne rzeczy. Dlatego tak trudno jest im uwolnić się od frustracji. Nie są zainteresowani prawdą, są niedowiarkami. Jedyne, co możemy zrobić, to poprosić ich, aby opuścili dom Boży, wrócili do świata i znaleźli tam dla siebie miejsce, które zapewni im spokój i komfort.

Wszyscy, którzy naprawdę wierzą w Boga, to ludzie podejmujący odpowiednią dla nich pracę, ochoczo wykonujący swoje obowiązki, zdolni do wzięcia na siebie określonego zadania i wykonania go dobrze, zgodnie ze swoim potencjałem i przepisami domu Bożego. Oczywiście, kiedy zaczynasz pracę, możesz nie rozumieć w pełni, co masz robić, i możesz nie pojmować zasad, a to pewnie odrobinę wyczerpujące. Jednakże, jeśli jesteś zdecydowany zrobić swoje, chcesz poszukiwać prawdozasad i jesteś w stanie harmonijnie współpracować z innymi, to obowiązki, które będziesz wykonywać, w naturalny sposób przyniosą rezultaty, a ty jednocześnie bez trudu wcielisz prawdę w życie i odrzucisz swoje zepsute skłonności, aż wreszcie spełnisz standardy wykonywania obowiązków. Musisz zatem zapłacić pewną cenę. Kiedy odczuwasz pragnienie bycia samowolnym, musisz się modlić do Boga, błagać Go, by cię zdyscyplinował, musisz zbuntować się przeciwko ciału i powstrzymać samego siebie, aby twoje egoistyczne pragnienia stopniowo przemijały. Musisz szukać Bożej pomocy w kluczowych sprawach, w decydujących momentach i przy najważniejszych zadaniach. Jeśli posiadasz determinację, powinieneś prosić Boga, aby cię skarcił, zdyscyplinował i oświecił, tak abyś mógł zrozumieć prawdę, dzięki czemu uzyskasz lepsze wyniki. Jeśli naprawdę masz determinację i stajesz przed Bogiem, by się modlić i prosić, Bóg cię oświeci. Odmieni twój stan i twoje myśli. Jeśli Duch Święty wykona trochę dzieła, odrobinę cię poruszy i oświeci, twoje serce się odmieni, a twój stan ulegnie przemianie. Kiedy twój stan odmieni się w ten sposób, twoja frustracja nieco osłabnie i staniesz się inny niż wcześniej. Poczujesz, że takie życie nie jest męczące, a wykonywanie obowiązków w domu Bożym będzie przynosić ci radość. Poczujesz, że tylko zdolność do znoszenia trudów, płacenie ceny, przestrzeganie reguł i postępowanie zgodnie z zasadami przy wykonywaniu swoich obowiązków pozwalają żyć tak, jak normalni ludzie powinni. Poczujesz, że kiedy żyjesz zgodnie z prawdą i dobrze wykonujesz swój obowiązek, w twoim sercu panuje równowaga i spokój, i będziesz miał poczucie, że tylko takie życie ma sens. Pomyślisz tak: „Dlaczego przedtem tego nie wiedziałem? Dlaczego byłem taki samowolny? Wcześniej kierowałem się w życiu filozofiami i usposobieniem szatana, żyjąc ni to jak człowiek, ni to duch, a im dłużej żyłem, tym większy ból mi to sprawiało. Teraz, kiedy rozumiem prawdę, mogę odrzucić odrobinę skażonego usposobienia i poczuć prawdziwy spokój i radość wynikające z życia spędzanego na wypełnianiu moich obowiązków i praktykowaniu prawdy!”. Czy twój nastrój się wtedy nie zmieni? (Zmieni się). Kiedy już zdasz sobie sprawę, dlaczego twoje życie było wcześniej nieszczęśliwe i pełne frustracji, kiedy znajdziesz podstawową przyczynę swojego cierpienia i rozwiążesz ten problem, będziesz mieć nadzieję na zmianę. O ile tylko dążysz do prawdy, wkładasz więcej wysiłku w czytanie słów Boga, częściej omawiasz prawdę, a przy tym wysłuchujesz świadectw z doświadczeń twoich braci i sióstr, o tyle wyraźniej będziesz widział przed sobą ścieżkę, a tym samym czy twój stan się nie poprawi? Jeśli twój stan się polepszy, twoja frustracja stopniowo ustąpi i przestanie cię krępować. Oczywiście w szczególnych okolicznościach lub kontekstach mogą sporadycznie pojawiać się uczucia frustracji i bólu, ale znikną one, jeśli tylko będziesz szukać prawdy, aby się od nich uwolnić. Podczas wykonywania swoich obowiązków będziesz w stanie ofiarować swoją szczerość, pełnię siły i lojalność, i będziesz mieć nadzieję na zbawienie. Jeśli jesteś w stanie przejść taką przemianę, to nie musisz opuszczać domu Bożego. To, że potrafisz ją przejść, udowodni, że wciąż jest dla ciebie nadzieja – nadzieja na zmianę, nadzieja na zbawienie. Udowodni, że nadal jesteś członkiem domu Bożego, ale zbyt długo i zbyt głęboko oddziaływały na ciebie różne egoistyczne pobudki i względy osobiste lub różne złe nawyki i idee, które otępiły i znieczuliły twoje sumienie, a także nadwyrężyły twój rozum i podkopały poczucie wstydu. Jeśli jesteś w stanie przejść taką przemianę, dom Boży pozwoli ci zostać, spełniać twoje obowiązki, wypełniać twoją misję i dokończyć pracę, którą się zajmujesz. Oczywiście ludziom, którzy odczuwają te negatywne uczucia, można pomóc tylko z kochającym sercem. Jeśli ktoś konsekwentnie odmawia przyjęcia prawdy i nie okazuje skruchy pomimo wielokrotnych upomnień, powinniśmy się z nim pożegnać. Ale jeśli ktoś naprawdę chce się zmienić, zawrócić ze złej drogi, to gorąco zapraszamy go do pozostania. O ile autentycznie chce on pozostać i zmienić dotychczasowe podejście i sposób życia oraz jest w stanie stopniowo przejść przemianę podczas wykonywania swojego obowiązku, a do tego im dłużej wykonuje swój obowiązek, tym jest w nim lepszy, to z radością pozwalamy mu pozostać i mamy nadzieję, że dalej będzie się poprawiać. Wyrażamy też wobec niego wielkie życzenie: życzymy, aby uwolnił się od swoich negatywnych uczuć, aby nie był nimi skrępowany ani by nie spowijał go ich cień, a zamiast tego by podejmował odpowiednią dla siebie pracę i kroczył właściwą ścieżką, działając i urzeczywistniając to, co normalni ludzie powinni urzeczywistniać zgodnie z wymaganiami Boga, i w sposób praktyczny wypełniając swoje obowiązki w domu Bożym zgodnie z tymiż wymaganiami, nie snując się dłużej bez celu przez życie. Życzymy mu obiecującej przyszłości, aby przestał robić wszystko, na co ma ochotę, nie zajmował się wyłącznie gonieniem za przyjemnościami i fizycznym zaspokojeniem, ale by więcej myślał o sprawach związanych z wykonywania swoich obowiązków, o ścieżce, którą kroczy w życiu, i o urzeczywistnianiu zwykłego człowieczeństwa. Życzymy z całego serca, aby mógł żyć w domu Bożym szczęśliwie, swobodnie i z poczuciem wyzwolenia, doświadczając codziennie spokoju i radości oraz odczuwając ciepło i uradowanie w swoim życiu w domu Bożym. Czyż to nie jest najwspanialsze życzenie? (Jest). Skończyłem wypowiadać Moje życzenie i teraz zapraszam was wszystkich do złożenia tym ludziom szczerych życzeń. (Szczerze im życzymy, aby mogli żyć w domu Bożym szczęśliwie, swobodnie i z poczuciem wyzwolenia, doświadczając codziennie spokoju i radości oraz odczuwając ciepło i uradowanie w swoim życiu w domu Bożym). Co jeszcze? A może z całego serca życzyć im, by nie żyli już w niewoli uczuć takich jak frustracja? (Tak). Takie jest Moje życzenie. Czy macie dla nich jakieś inne życzenia? (Moim serdecznym życzeniem jest, aby podejmowali odpowiednią dla siebie pracę, stale doskonaląc się w wypełnianiu swoich obowiązków). Czy to dobre życzenie? (Tak). Jakieś inne życzenia? (Moim szczerym życzeniem jest, aby wkrótce zaczęli urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo). To życzenie może nie jest jakoś szczególnie wzniosłe, ale myślę, że jest praktyczne. Istoty ludzkie powinny urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo i nie odczuwać frustracji. Dlaczego nie jesteśmy w stanie znieść trudności, które inni potrafią znieść? Jeśli człowiek posiada sumienie, rozum i poczucie wstydu charakterystyczne dla zwykłego człowieczeństwa, a także metody egzystencji, dążenia i związane z tymi dążeniami właściwe cele, które normalni ludzie powinni posiadać, nie będzie czuł się sfrustrowany. Czyż to nie jest całkiem dobre życzenie? (Jest). Coś jeszcze? (Moim szczerym życzeniem jest, aby harmonijnie współpracowali ze swoimi braćmi i siostrami, czuli miłość Boga w Jego domu i postępowali zgodnie z zasadami domu Bożego). Czy to wymaganie jest wzniosłe? (Nie). Skoro nie jest wzniosłe, to czy łatwo jest je wypełnić? Odczuwanie miłości domu Bożego jest raczej zgodne z rzeczywistością – ludzie tego potrzebują, prawda? (Tak). Wymagania wobec takich ludzi nie są wysokie. Przede wszystkim muszą oni posiadać sumienie i rozum charakterystyczne dla zwykłego człowieczeństwa. Nie powinni być bezczynni ani snuć się bez celu przez życie; powinni nauczyć się żyć, podejmować odpowiednią dla siebie pracę, brać na siebie odpowiedzialność i ciężar wykonywania obowiązków. Następnie muszą nauczyć się, jak żyć, urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo i dobrze wypełniać swoje powinności i obowiązki. Czyniąc to, będą mogli zaznać pocieszenia, spokoju i radości w domu Bożym i będą chcieli w nim mieszkać i wykonywać swoje obowiązki. Po uwolnieniu się od negatywnych uczuć takich jak frustracja, stopniowo będą mogli dążyć do prawdy i harmonijnie współpracować z innymi. Oto wymagania dla takich osób. Bez względu na ich wiek nie mamy wobec nich żadnych wielkich życzeń ani wygórowanych wymagań, a tylko te, które wymieniliśmy. Przede wszystkim muszą nauczyć się wykonywać odpowiednią dla siebie pracę, brać na siebie odpowiedzialność i spełniać powinności osoby dorosłej i normalnej, a następnie nauczyć się przestrzegać zasad i akceptować zarządzanie, nadzór oraz przycinanie przez dom Boży, a także dobrze wykonywać swoje obowiązki. Jest to właściwa postawa, którą powinien przyjąć człowiek mający sumienie i rozum. Po drugie, powinni mieć właściwe zrozumienie i wiedzę na temat odpowiedzialności, obowiązków oraz myśli i punktów widzenia, które dotyczą sumienia i rozumu charakterystycznych dla zwykłego człowieczeństwa. Powinieneś pozbyć się swoich negatywnych uczuć i swojej frustracji oraz w prawidłowy sposób stawić czoła różnym trudnościom, które pojawiają się w twoim życiu. Nie są to dla ciebie jakieś dodatkowe rzeczy, ciężary czy więzy, ale raczej to, co jako normalny dorosły człowiek powinieneś znieść. Oznacza to, że każda dorosła osoba, niezależnie od płci, potencjału, kompetencji lub posiadanych talentów, musi znosić wszystkie rzeczy, które powinni znosić dorośli, w tym: środowisko życia, do którego dorośli muszą się przystosować, odpowiedzialność, zobowiązania i misje, które powinieneś podjąć, oraz pracę, którą winieneś wziąć na swoje barki. Po pierwsze, powinieneś w pozytywny sposób zaakceptować te rzeczy, zamiast oczekiwać, że inni będą cię ubierać i karmić, lub polegać na owocach pracy innych, by jakoś dać sobie radę. Ponadto powinieneś nauczyć się dostosowywać się do różnego rodzaju zasad, przepisów i zarządzeń oraz akceptować je, powinieneś akceptować zarządzenia administracyjne domu Bożego i uczyć się przystosowywać do egzystencji i życia wśród innych ludzi. Powinieneś posiadać sumienie i rozum charakterystyczne dla zwykłego człowieczeństwa, właściwie podchodzić do ludzi, wydarzeń i spraw wokół ciebie oraz we właściwy sposób radzić sobie z różnymi napotkanymi problemami, i rozwiązywać je. Z wszystkimi tymi rzeczami powinien sobie radzić człowiek posiadający zwykłe człowieczeństwo. Można też powiedzieć, że z takim życiem i środowiskiem życia powinien mierzyć się dorosły człowiek. Na przykład, jako osoba dorosła, powinieneś polegać na własnych zdolnościach, aby utrzymać i wykarmić swoją rodzinę, niezależnie od tego, jak trudne może być twoje życie. To jest trud, który powinieneś znosić, odpowiedzialność, którą powinieneś wziąć na siebie i zobowiązanie, które powinieneś wypełnić. Powinieneś wziąć na siebie zobowiązania, które powinien wziąć na siebie dorosły. Bez względu na to, ile cierpień znosisz i jak wielką cenę płacisz, bez względu na to, jak wielkie rozgoryczenie odczuwasz, powinieneś, jak przystało na dorosłego, przełknąć swoje żale i nie mogą się w tobie obudzić żadne negatywne uczucia ani nie wolno ci na nikogo narzekać. Jako dorosły musisz wziąć na swoje barki te rzeczy – bez narzekania i oporu, a zwłaszcza bez prób unikania ich lub odrzucania. Snucie się bez celu przez życie, bezczynność, robienie rzeczy, na które masz ochotę, bycie samowolnym lub kapryśnym, robienie tego, co chcesz, i nierobienie tego, czego nie chcesz – to nie jest postawa życiowa, którą powinien mieć dorosły człowiek. Każdy dorosły musi wziąć na siebie odpowiedzialność dorosłego, bez względu na to, z jaką presją się boryka, czy będą to trudności, choroby, a nawet różne problemy. Są to rzeczy, których każdy powinien doświadczyć i które powinien umieć znieść; na tym polega życie normalnego człowieka. Jeśli nie potrafisz znieść presji i cierpienia lub przyjąć ciosów, oznacza to, że brak ci wytrzymałości i determinacji i jesteś zbyt kruchy oraz bezużyteczny. Każdy, czy to w społeczeństwie, czy w domu Bożym, musi znosić w życiu takie cierpienie. To jest odpowiedzialność, którą każdy dorosły powinien udźwignąć, brzemię, które powinien wziąć na swoje barki, i nikt nie może tego uniknąć, więc ty też nie powinieneś starać się od tej odpowiedzialności uchylać. Jeśli cały czas będziesz chciał uciekać albo uwolnić się od wszelkiego cierpienia, wtedy pojawi się uczucie frustracji i zawsze będzie cię usidlać. Jeśli jednak potrafisz właściwie zrozumieć i zaakceptować to wszystko oraz postrzegać to jako niezbędną część swojego życia i swojej egzystencji, te sprawy nie będą już wywoływały u ciebie negatywnych uczuć. Pod jednym względem musisz nauczyć się brać na swoje barki odpowiedzialność i zobowiązania, które dorośli winni podejmować. Pod innym względem powinieneś nauczyć się harmonijnie i w ramach zwykłego człowieczeństwa współistnieć z innymi w swoim środowisku życia i pracy. Nie rób po prostu tego, co ci się podoba. Jaki jest cel harmonijnego współistnienia? Ma ono na celu lepsze wykonywanie pracy, obowiązków i zobowiązań, które jako osoba dorosła powinieneś wypełniać. Bez względu na to, jaką pracę albo jakie obowiązki wykonujesz, w obliczu zagrożenia, przeszkód i szkód wyrządzonych przez siły szatana, musisz być w stanie minimalizować straty, aby efekty twojej pracy i wykonywanych obowiązków były nieco lepsze. Tego właśnie powinien dokonać ktoś, kto jest zdeterminowany. Jeśli posiadasz zwykłe człowieczeństwo, powinieneś osiągnąć to w pracy. Jeśli chodzi o presję w pracy, niezależnie od tego, czy pochodzi ona od Zwierzchnictwa, czy od domu Bożego, czy też jest to presja wywierana na ciebie przez braci i siostry, powinieneś ją znieść. Nie możesz powiedzieć: „Nie zrobię tego, bo odczuwam presję. Wykonując moje obowiązki i pracując w domu Bożym, po prostu szukam wypoczynku, spokoju, szczęścia i wygody”. Coś takiego nie przejdzie i normalny dorosły nie powinien tak myśleć, a dom Boży nie jest miejscem, w którym możesz pławić się w wygodzie. Każda osoba w swoim życiu i pracy podejmuje pewne ryzyko i bierze na siebie określoną presję. W każdej pracy, a zwłaszcza przy wykonywaniu obowiązków w domu Bożym, powinieneś dążyć do osiągnięcia optymalnych rezultatów. W szerszym ujęciu takie jest nauczanie i taki jest wymóg Boga. W węższym – jest to postawa, punkt widzenia, standard i zasada, którymi każdy człowiek powinien się kierować w swoim zachowaniu i postępowaniu. Kiedy wykonujesz obowiązki w domu Bożym, musisz się nauczyć stosować do ustaleń i systemów domu Bożego, musisz też się nauczyć przestrzegać reguł i zachowywać się w odpowiedni sposób. Jest to istotna część zachowania. Nie powinieneś spędzać całego swojego czasu na dogadzaniu sobie zamiast na pracy, nad niczym poważnie się nie zastanawiając i trwoniąc czas lub lekkomyślnie popełniając złe uczynki i realizując własny styl życia, jak to robią niewierzący. Nie doprowadzaj do tego, aby inni tobą gardzili, nie utrudniaj im życia, nie bądź im solą w oku, nie sprawiaj, by wszyscy cię unikali bądź odrzucali, i nie stań się zawalidrogą ani przeszkodą w pracy. Oto sumienie i rozum, które powinien posiadać normalny dorosły, a także odpowiedzialność, którą powinien ponosić. To część z tych rzeczy, które musisz zrobić, aby unieść tę odpowiedzialność. Czy to rozumiesz? (Tak).

Jeśli posiadasz determinację, jeśli potrafisz traktować jako cele twojego dążenia odpowiedzialność i powinności, które ludzie powinni brać na siebie, rzeczy, które muszą osiągnąć osoby posiadające zwykłe człowieczeństwo, i rzeczy, które muszą osiągnąć dorośli, i jeśli do tego potrafisz udźwignąć swoje obowiązki, to bez względu na to, jaką cenę zapłacisz i jaki ból będziesz znosił, nie będziesz narzekać, a tak długo, jak uznasz to za wymagania i intencje Boga, będziesz w stanie znieść każde cierpienie i wypełnić swój obowiązek. Wówczas twój stan umysłu będzie inny. W głębi serca poczujesz spokój i stabilność oraz doświadczysz radości. Widzisz, jeśli ludzie potrafią zwyczajnie wykonywać swoje obowiązki, wziąć na swoje barki zadanie wyznaczone im przez Boga i wkroczyć na właściwą ścieżkę w życiu, to w sercu czują spokój i radość oraz doświadczają stabilizacji i przyjemności. Jeśli do tego są też w stanie dążyć do prawdy i dojść do punktu, w którym umieją postępować zgodnie z zasadami i dobrze wykonują swoje obowiązki, to zaszła w nich pewna zmiana. Tacy ludzie posiadają sumienie i rozum; to prawi ludzie, którzy potrafią pokonać każdą trudność i wziąć na swoje barki każde zadanie. Są dobrymi żołnierzami Chrystusa, przeszli szkolenie i żadna trudność nie jest w stanie ich pokonać. Powiedzcie Mi, co sądzicie o takim zachowaniu? Czyż ci ludzie nie mają hartu ducha? (Mają). Mają hart ducha i inni ich podziwiają. Czy tacy ludzie nadal czuliby się sfrustrowani? (Nie). A zatem w jaki sposób pozbyli się swojej frustracji? Z jakiego powodu owa frustracja nie będzie już ich niepokoić ani nawiedzać? (To dlatego, że kochają rzeczy pozytywne i dźwigają brzemię swoich obowiązków). Zgadza się, chodzi o robienie w pracy tego, co należy. Kiedy ludzie skupiają się na właściwych sprawach, kiedy w grę wchodzą sumienie i rozum charakteryzujące zwykłe człowieczeństwo oraz poczucie odpowiedzialności i poczucie misji, które posiadają, ludzie radzą sobie dobrze bez względu na to, gdzie się znajdują. Mogą odnieść sukces w każdym zadaniu, bez żadnej frustracji, udręki czy przygnębienia. Czy myślisz, że Bóg błogosławi takim ludziom? Czy ludzie posiadający takie sumienie, rozum i zwykłe człowieczeństwo napotkaliby trudności w dążeniu do prawdy? (Nie). Z punktu widzenia dążeń, poglądów i metod egzystencji charakteryzujących zwykłe człowieczeństwo, dążenie do prawdy nie będzie dla nich szczególnie trudne. Kiedy ludzie osiągają ten punkt, nie są już daleko od zrozumienia prawdy, praktykowania jej, postępowania zgodnie z prawdozasadami i wejścia w prawdorzeczywistość. Co oznacza tutaj wyrażenie „nie są już daleko”? Oznacza ono, że to, jak postrzegają swoje zachowanie, a także wybrana przez nich metoda egzystencji są całkowicie pozytywne, zasadniczo zgodne ze zwykłym człowieczeństwem, którego wymaga Bóg. Wyrażenie to oznacza, że spełnili standardy wyznaczone przez Boga. Gdy takie osoby spełnią te standardy, będą mogły zrozumieć prawdę, kiedy ją usłyszą, i będzie im znacznie łatwiej ją praktykować. Łatwo będzie im wejść w prawdorzeczywistość i postępować zgodnie z prawdozasadami. Ile jest w sumie aspektów tego, co powinni robić ludzie posiadający zwykłe człowieczeństwo? Są z grubsza trzy. Czym one są? Powiedzcie Mi. (Pierwszy polega na nauce ponoszenia odpowiedzialności i spełniania powinności, które powinien ponosić i spełniać dorosły. Drugi polega na nauce harmonijnego współistnienia z innymi w swoim środowisku życia i pracy w ramach zwykłego człowieczeństwa, a nie na robieniu tego, co się komu podoba. Trzeci natomiast polega na nauczeniu się przestrzegania nauk Bożych w granicach rozumu charakterystycznego dla zwykłego człowieczeństwa i trzymaniu się postaw, poglądów, standardów i zasad, które należy mieć w swoim zachowaniu, czyli przestrzeganiu reguł). Te trzy aspekty są tym, co ludzie posiadający zwykłe człowieczeństwo powinni urzeczywistniać. Jeśli ludzie zaczną myśleć o tych aspektach i skupiać się na nich oraz ciężko nad nimi pracować, zaczną wykonywać odpowiednią dla siebie pracę – czy wtedy nadal będą doświadczać negatywnych uczuć? Czy nadal będą czuć się sfrustrowani? Kiedy wykonujesz odpowiednią dla siebie pracę i zajmujesz się właściwymi dla siebie sprawami oraz przyjmujesz na swoje barki odpowiedzialność i zobowiązania, które powinien przyjmować dorosły, będziesz miał tak wiele do zrobienia i przemyślenia, że będziesz niezwykle zajęty. Czy zwłaszcza ci, którzy obecnie wykonują swoje obowiązki w domu Bożym, mają czas, by czuć się sfrustrowani? Nie mają na to czasu. Dlaczego więc niektórzy frustrują się, wpadają w zły nastrój i czują się przybici czy przygnębieni, ilekroć napotkają coś trochę nieprzyjemnego? Chodzi o to, że nie zajmują się właściwymi rzeczami i są bezczynni. Chodzi o to, że nie podejmują odpowiedniej dla siebie pracy i nie widzą rzeczy, które powinni robić, więc ich umysły są bezczynne, a ich myśli wymykają spod kontroli. Myślą i myślą, a że nie mają żadnej ścieżki do obrania, czują się sfrustrowani. Im więcej myślą, tym bardziej czują się skrzywdzeni i bezradni, i tym trudniej jest im znaleźć ścieżkę. Im więcej myślą, tym bardziej czują, że ich życie nie jest tego warte, że są nieszczęśliwi i tym jest im smutniej. Nie mają siły, by się uwolnić, i ostatecznie tkwią w pułapce frustracji. Czyż tak nie jest? (Jest). W rzeczywistości ten problem jest łatwy do rozwiązania, ponieważ jest tak wiele rzeczy, które powinieneś zrobić, tak wiele właściwych spraw, o których powinieneś pomyśleć i które powinieneś rozważyć, że nie będziesz miał czasu na myślenie o tych bezużytecznych kwestiach, o tych czynnościach związanych z poszukiwaniem przyjemności. Ludzie, których umysły są wystarczająco bezczynne, by myśleć o takich rzeczach, wolą raczej odpoczywać niż pracować, są żarłocznymi próżniakami i nie podejmują odpowiedniej dla siebie pracy. Ci, którzy jej nie podejmują, często wpadają w pułapkę uczucia frustracji. Ci ludzie nie zajmują się tym, co trzeba, i chociaż jest mnóstwo ważnych spraw, którymi należy się zająć, oni nie myślą o nich ani nic z nimi nie robią. Zamiast tego znajdują czas, by bujać w obłokach, narzekać i biadolić na swoje fizyczne ciała, martwić się o swoją przyszłość i niepokoić się bólem, który znieśli, i ceną, jaką zapłacili. Kiedy nie mogą się z tym wszystkim uporać, nie są w stanie tego znieść ani znaleźć ujścia dla tego rozgoryczenia, czują się sfrustrowani. Boją się utraty błogosławieństw, gdyby mieli opuścić dom Boży, boją się pójścia do piekła, jeśli uczynią zło, ale też nie mają ochoty dążyć do prawdy i należycie wypełniać swoich obowiązków. W rezultacie popadają we frustrację. Czyż tak nie jest? (Jest). Zgadza się. Jeśli dana osoba wykonuje odpowiednią dla siebie pracę i podąża właściwą ścieżką, te uczucia nie będą się pojawiać. Nawet jeśli okazjonalnie doświadczy uczucia frustracji z powodu jakichś szczególnych przejściowych okoliczności, będzie to tylko chwilowy spadek nastroju, ponieważ ludzie żyjący w prawidłowy sposób i mający właściwe spojrzenie na egzystencję szybko te negatywne uczucia przezwyciężą. W rezultacie nie będziesz często wpadać w pułapkę frustracji. Oznacza to, że uczucia frustracji nie będą ci przeszkadzać. Możesz doświadczać przejściowych złych nastrojów, ale nie zostaniesz w nich uwięziony. Widać w tym wyraźnie, jak ważne jest dążenie do prawdy. Jeśli starasz się wykonywać odpowiednią dla siebie pracę, jeśli ponosisz odpowiedzialność, jaką powinni ponosić dorośli, i dążysz do normalnego, dobrego i pozytywnego trybu życia, wówczas te negatywne uczucia się w tobie nie pojawią. Te uczucia frustracji nie dopadną cię ani do ciebie nie przylgną.

Tym samym zakończyliśmy omawianie problemu i trudności związanych z wyzbyciem się frustracji, które obejmuje trzy wspomniane wcześniej aspekty. Z całego serca życzymy, aby ci, których dopadło uczucie frustracji i którzy zostali uwięzieni w jego pułapce, ale pragną się z niej uwolnić, przestali być przez to uczucie kontrolowani. Mamy nadzieję, że wkrótce będą mogli uwolnić się od negatywnego uczucia frustracji i urzeczywistniać podobieństwo do zwykłego człowieka, przyjmując normalny i właściwy sposób istnienia. Czy to dobre życzenie? (Tak). Więc wy również powinniście życzyć tego samego. (Życzymy, aby ci, których dopadło uczucie frustracji i którzy zostali uwięzieni w jego pułapce, ale pragną się z niej uwolnić, przestali być przez to uczucie kontrolowani. Mamy nadzieję, że wkrótce będą mogli uwolnić się od negatywnego uczucia frustracji i urzeczywistniać podobieństwo do zwykłego człowieka, przyjmując normalny i właściwy sposób istnienia). To realistyczne życzenie. Teraz, kiedy wyraziliśmy już nasze życzenia, to, czy ci ludzie będą w stanie uwolnić się od uczucia frustracji, ostatecznie zależy od ich osobistych wyborów – powinna to być prosta sprawa. W rzeczywistości jest to coś, co ludzie charakteryzujący się zwykłym człowieczeństwem powinni posiadać. Jeśli dana osoba ma wystarczającą determinację i chęć dążenia do prawdy i rzeczy pozytywnych, łatwo będzie jej uwolnić się od uczucia frustracji. Nie będzie to trudne zadanie. Jeśli ktoś nie lubi dążyć do prawdy i rzeczy pozytywnych ani nie lubi samych rzeczy pozytywnych, to niech tkwi w pułapce uczucia frustracji. Niech mu będzie. Nie musimy już mu niczego życzyć, dobrze? (Dobrze). To jest inny sposób radzenia sobie z tą sytuacją. Istnieje rozwiązanie każdego problemu – każdym problemem można się zająć i każdy można rozwiązać przy pomocy prawdozasad i rzeczywistej sytuacji ludzi. Skończyliśmy nasze dzisiejsze życzenia i dokładnie omówiliśmy kilka różnych sytuacji. Powiedzieliśmy wszystko, co trzeba powiedzieć o tego rodzaju osobach, więc na tym zakończmy nasze omówienie.
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Jak dążyć do prawdy (6)

Pierwsza praktyka w dążeniu do prawdy: wyzbyć się

I. Wyzbywanie się różnych negatywnych uczuć

Ostatnim razem rozmawialiśmy o „wyzbywaniu się” różnych rzeczy, co jest jedną z zasad praktykowania dążenia do prawdy. Pierwszy aspekt „wyzbywania się” oznacza wyzbycie się wszelkich negatywnych uczuć. Rozmawialiśmy już na ten temat kilka razy. Czy ostatnim razem omawialiśmy negatywne uczucie, jakim jest frustracja? (Tak). O czym rozmawialiśmy w związku z tym? Co powoduje, że ludzie czują się sfrustrowani? (Bóg powiedział, że ludzie wykonują swoje obowiązki tak, jak im się podoba, i nie chcą przestrzegać reguł i przepisów kościoła ani podlegać ograniczeniom. Z powodu swojej samowoli i niestosowania się do zasad nie mogą dobrze wypełniać swoich obowiązków, więc często są przycinani. Jeśli nie zastanowią się nad swoim postępowaniem i nie rozwiążą swoich problemów poprzez poszukiwanie prawdy, będą się czuli sfrustrowani). Ostatnim razem omawialiśmy pewną sytuację, która powoduje u ludzi to negatywne uczucie – frustrację, spowodowaną głównie tym, że nie mogą robić tego, co im się podoba. Omówienie to dotyczyło przede wszystkim: sytuacji, w których ludzie nie mogą robić tego, co im się podoba, tego, co ludzie pragną robić zgodnie ze swoją wolą, i typowych zachowań ludzi, którzy przeżywają frustrację. Następnie omówiliśmy ścieżkę, którą należy obrać, aby uwolnić się od tego uczucia. Czy doszliście do jakichś wniosków po wysłuchaniu tych omówień na temat wyzbywania się negatywnych uczuć? Czy ujawniały one przejawy negatywnych uczuć człowieka? Czy wskazywały ludziom ścieżkę do wyzbycia się ich? Czemu ma służyć ta praktyka wyzbywania się negatywnych uczuć? Czy po wysłuchaniu tych omówień zastanowiliście się nad tym? (Boże, ja rozumiem to tak, że ta praktyka jest ukierunkowana na ludzkie poglądy na różne rzeczy). Zgadza się, to jest jeden z aspektów. Dotyczy poglądów ludzi na pewne rzeczy. Poglądy te wiążą się przede wszystkim z różnymi ideami i przekonaniami, których trzymamy się w obliczu różnych ludzi, spraw i rzeczy, a przede wszystkim poglądy te ukierunkowane są na różne problemy, które napotykamy w normalnym ludzkim życiu i egzystencji. Przykłady obejmują to, jak wchodzić w interakcje z innymi, jak rozładowywać wrogość, jaką postawę należy mieć wobec małżeństwa, rodziny, pracy, perspektyw na przyszłość, chorób, starzenia się, śmierci i różnych błahych spraw życiowych. Dotyka to także między innymi tego, jak należy stawiać czoła swojemu otoczeniu i jak radzić sobie z obowiązkiem, który ma się wykonywać. Czy to nie dotyczy tych spraw? (Dotyczy). Jeśli chodzi o wszystkie główne sprawy i kwestie zasad, które odnoszą się do normalnego życia i egzystencji człowieka – jeśli ktoś ma właściwe idee, poglądy i postawę, wówczas jego człowieczeństwo będzie stosunkowo zwykłe. Przez „zwykłość” mam na myśli posiadanie zdrowego rozumu oraz normalnej postawy i perspektywy patrzenia na pewne sprawy. Tylko ci, którzy posiadają właściwe idee i poglądy, łatwo zrozumieją i wkroczą w prawdę, gdy będą do niej dążyć. Oznacza to, że tylko ci, którzy mają normalne idee i normalne poglądy, punkty widzenia i postawy wobec ludzi i rzeczy, będą w stanie osiągnąć określone rezultaty w swoim dążeniu do prawdy. Jeśli punkt widzenia i stanowisko danej osoby wobec ludzi i rzeczy, a także jej idee, poglądy i postawa są w całości negatywne, niezgodne z sumieniem i racjonalnością zwykłego człowieczeństwa oraz są radykalne, uparte i nieczyste – krótko mówiąc, jeśli wszystkie są negatywne, niekorzystne i depresyjne – to czy osobie posiadającej tego rodzaju negatywne idee i poglądy łatwo będzie zrozumieć i praktykować prawdę, kiedy będzie do niej dążyć? (Nie). Z teoretycznego punktu widzenia łatwo wam to powiedzieć, ale tak naprawdę tego nie rozumiecie. Mówiąc najprościej, w odniesieniu do różnych negatywnych uczuć, które omawiamy, jest tak, że jeśli dana osoba ma negatywną i niewłaściwą perspektywę i postawę w stosunku do różnych ludzi, spraw i rzeczy, które napotyka w swoim życiu i na swojej ścieżce życiowej, to czy będzie ona w stanie osiągnąć zrozumienie prawdy? (Nie). Jeśli zawsze pogrąża się w negatywnych uczuciach, to czy może osiągnąć czyste pojmowanie słów Boga? (Nie). Jeśli zawsze jest zdominowana, kontrolowana i znajduje się pod wpływem myśli i poglądów związanych z negatywnymi uczuciami, to czyż jej punkt widzenia i postawa we wszystkich sprawach oraz jej zapatrywania na rzeczy, które się jej przydarzają, nie będą negatywne? (Będą). Co należy tutaj rozumieć przez „negatywne”? Po pierwsze, czy można powiedzieć, że jest to coś sprzecznego z faktami i obiektywnymi prawami? Czy narusza prawa natury, do których powinien dostosować się człowiek, a także fakt suwerenności Boga? (Tak, narusza). Jeśli ludzie mają w sobie te negatywne idee i poglądy, słuchając i czytając słowa Boga, czy naprawdę są w stanie zaakceptować Jego słowa i podporządkować się im? Czy uda im się osiągnąć uległość wobec Boga i zgodność z Nim? (Nie). Podajcie przykład, który to zilustruje, żebym się przekonał, czy zrozumieliście. Znajdźcie przykład sytuacji, w której ktoś zajmuje się sprawami ważnymi dla jego życia i przetrwania, takimi jak kwestie dotyczące małżeństwa, rodziny, dzieci lub choroby, przyszłości, losu, tego, czy jego życie toczy się gładko, jego wartości, statusu społecznego, osobistych zainteresowań i tak dalej. (Pamiętam, jak ostatnim razem Bóg powiedział, że kiedy ludzie stają w obliczu choroby, pogrążają się w negatywnych uczuciach, takich jak udręka, niepokój i zmartwienie, i bardzo boją się śmierci. To wpływa na ich zdolność do wykonywania obowiązku i prowadzenia normalnego życia, a także czyni ich niezdolnymi do podporządkowania się obiektywnym prawom. W rzeczywistości życie i śmierć ludzi, to, kiedy zachorują i jak bardzo będą cierpieć, są z góry zaplanowane przez Boga. Ludzie powinni stawiać czoła takim sytuacjom i doświadczać ich z właściwym, pozytywnym nastawieniem. Powinni szukać niezbędnego leczenia i wypełnić obowiązki, które do nich należą – powinni zachować pozytywny stan ducha i nie dać się ograniczać chorobie. Kiedy jednak ludzie pogrążają się w negatywnych uczuciach, wówczas nie wierzą w suwerenność Boga i nie wierzą, że Bóg z góry zaplanował ich życie i śmierć. Po prostu czują się zmartwieni, przestraszeni i zaniepokojeni swoją chorobą. Coraz bardziej zamartwiają się i boją – nie rządzi nimi prawda o Bożej suwerennej władzy nad losem człowieka, a Bóg jest nieobecny w ich sercach). To świetny przykład. Czy wiąże się on z pytaniem, jaki pogląd powinni mieć ludzie na tak istotną kwestię życia i śmierci? (Tak). Czy wszyscy macie jakąś wiedzę na ten temat? Jest to kwestia zmierzenia się z własnym życiem i śmiercią. Czy dotyczy to problemów leżących w zakresie zwykłego człowieczeństwa? (Tak). Jest to poważny problem, z którym każdy musi się zmierzyć. Nawet jeśli jesteś młody lub cieszysz się dobrym zdrowiem i nie mierzyłeś się jeszcze z problemami życia i śmierci, nieuchronnie nadejdzie dzień, w którym będziesz musiał to zrobić – jest to coś, z czym każdy musi się zmierzyć. Niezależnie od tego, czy dotknie cię to osobiście, czy pojawi się to gdzieś na rubieżach twojego doświadczenia, jest to w każdym razie najważniejszy problem, z jakim będziesz musiał się zmierzyć w życiu jako normalna osoba. Czy zatem ludzie, którzy stają przed tak ważną kwestią śmierci, nie powinni zastanawiać się, jak sobie z nią poradzić? Czy nie przyjmą jakichś ludzkich metod radzenia sobie z nią? Jakich poglądów ludzie powinni się trzymać? Czyż nie jest to kwestia praktyczna? (Jest). Jeśli ludzie pogrążą się w negatywnych uczuciach, o czym będą myśleć? Omawialiśmy już to wcześniej – jeśli ludzie kierują się w życiu myślami i przekonaniami wynikającymi z negatywnych uczuć, to czy ich działania i zachowania są zgodne z prawdą, czy nie? Czy są one zgodne z myśleniem charakteryzującym zwykłe człowieczeństwo, czy nie? (Nie, nie są). Nie są one zgodne z myśleniem charakteryzującym zwykłe człowieczeństwo, a tym bardziej nie są zgodne z prawdą. Nie są one zgodne z obiektywnymi faktami ani obiektywnymi prawami i z pewnością nie są zgodne z suwerenną władzą Boga.

Jaki jest ostateczny rezultat naszego omówienia na temat wyzbywania się różnych negatywnych uczuć? Jak możesz konkretnie realizować i praktykować „wyzbywanie się” ich, aby posiadać sposób myślenia i rozum charakteryzujący zwykłe człowieczeństwo, innymi słowy, aby posiadać myśli, perspektywy i punkty widzenia, jakie powinna mieć osoba posiadająca zwykłe człowieczeństwo i zdrowy rozum? Jakie są konkretne kroki lub ścieżki praktyki związane z owym „wyzbywaniem się”? Czyż pierwszym krokiem nie jest rozpoznanie, czy twój punkt widzenia na sprawy, przed którymi stoisz, jest słuszny i czy niesie ze sobą jakieś negatywne uczucia? Taki właśnie jest pierwszy krok. Na przykład, jeśli chodzi o problem, który podnieśliśmy wcześniej, czyli radzenie sobie z chorobą i śmiercią, powinieneś najpierw przeanalizować swój punkt widzenia na takie sprawy, żeby sprawdzić, czy nie zawiera on w sobie jakichś negatywnych uczuć: czy odczuwasz jakąś udrękę, zmartwienie bądź niepokój związany z tymi problemami; w jaki sposób rodzą się w tobie te uczucia; a także jaka jest pierwotna przyczyna tych problemów. Później analizuj dalej, a odkryjesz, że nie do końca rozumiałeś te kwestie. Nie rozpoznałeś wyraźnie, że wszystko, co dotyczy ludzkości, jest w rękach Boga i podlega Jego suwerennej władzy. Nawet gdy ludzie zachorują lub grozi im śmierć, nie powinni dać się usidlić tym rzeczom. Zamiast tego powinni poddać się ustaleniom i zarządzeniom Boga, nie dając się zastraszyć ani przytłoczyć chorobie lub śmierci. Nie powinni bać się tych rzeczy i nie powinni pozwalać, aby wpływały one na ich własne normalne życie i wykonywanie obowiązków. Z jednej strony, gdy przechodzą chorobę, powinni aktywnie doświadczać Bożej suwerennej władzy i doceniać ją oraz podporządkowywać się Bożym ustaleniom i zarządzeniom, a w razie potrzeby mogą szukać leczenia. Oznacza to, że powinni aktywnie stawić czoła temu procesowi i go doświadczyć. Z drugiej strony, powinni rozwinąć w swoich sercach właściwe zrozumienie tych spraw i wierzyć, że wszystko jest w rękach Boga. Istoty ludzkie mogą wykonać tylko swoją część, a we wszystkim innym powinni poddać się woli Nieba, ponieważ wszystko jest w rękach Boga, a życie i śmierć ludzi zostały z góry przeznaczone przez Boga. Nawet jeśli ludzie zrobią to, co powinni, ostateczny wynik tego wszystkiego nie jest zależny od ich woli i nie jest przez nich determinowany, prawda? (Prawda). W obliczu choroby powinieneś najpierw zbadać swoje serce i zidentyfikować wszelkie negatywne uczucia. Powinieneś ocenić swoje zrozumienie tej sprawy i punkt widzenia, jaki pielęgnujesz w swoim sercu, aby przekonać się, czy jesteś ograniczany bądź niewolony przez negatywne uczucia oraz zrozumieć, w jaki sposób te negatywne uczucia się pojawiły. Powinieneś na przykład przeanalizować następujące kwestie: czym się martwisz, czego się boisz, w czym czujesz się niepewnie i czego nie jesteś w stanie się wyzbyć z powodu swojej choroby, a następnie zbadaj przyczynę tych rzeczy, które sprawiają, że czujesz się zmartwiony, przestraszony lub przerażony, i stopniowo, po kolei, pozbądź się każdej z nich. Powinieneś najpierw dokonać analizy i zbadać, czy te negatywne elementy w tobie tkwią, a jeśli tak, przeanalizować je i upewnić się, czy są one prawidłowe, czy też może nie są zgodne z prawdą. Jeśli znajdziesz elementy, które nie są zgodne z prawdą, powinieneś szukać odpowiedzi w słowach Boga i stopniowo szukać prawdy, aby się tych elementów wyzbyć. Powinieneś dążyć do osiągnięcia stanu, w którym te negatywne elementy nie będą cię niepokoić, dotykać ani ograniczać, tak aby nie wpływały one na twoje normalne życie, pracę bądź na wykonywanie twoich obowiązków, ani też nie zakłócały porządku twojego życia. Rzecz jasna nie powinny one również mieć wpływu na twoją wiarę w Boga i podążanie za Nim. Podsumowując, celem jest, abyś w końcu był w stanie stawić czoła tego rodzaju problemom, które napotykasz lub napotkasz w przyszłości, zachowując racjonalność, poprawność, obiektywizm i dokładność. Czyż nie jest to proces wyzbywania się tego, co negatywne? (Jest). Jest to konkretna ścieżka praktyki. Czy możecie podsumować, jaka jest konkretna ścieżka praktyki? (Najpierw należy zrozumieć sprawę, z którą ktoś się boryka, sprawdzić, czy w trakcie tego procesu nie odczuwa żadnych negatywnych uczuć, a następnie szukać odpowiedzi w słowach Boga, szukać prawdy, by się tych uczuć wyzbyć, a także nie dać się im niepokoić oraz nie pozwolić, aby miały wpływ na jego życie i wykonywanie obowiązków. Powinien także wierzyć, że sprawy, które napotyka, wynikają z suwerennej władzy i zarządzeń Boga. Dzięki temu rodzajowi zrozumienia ludzie mogą ostatecznie osiągnąć uległość i realizować pozytywną i proaktywną praktykę). Powiedzcie Mi, jeśli ludzie przeżywają negatywne uczucia, to jakie jest ich typowe zachowanie, gdy stają w obliczu choroby? Jak dochodzisz do świadomości tego, że przeżywasz negatywne uczucia? (Najpierw jest dużo strachu i pojawiają się nam w głowach przypadkowe myśli, takie jak: „Co to za choroba? Czy przyniesie mi wiele cierpienia, jeśli nie będę w stanie jej wyleczyć? Czy ostatecznie na nią umrę? Czy później będę jeszcze w stanie wykonywać swój obowiązek?”. Będziemy o tym myśleć, zamartwiać się i odczuwać strach. Niektórzy ludzie zaczynają zwracać większą uwagę na swoje zdrowie, nie chcąc ponosić kosztów związanych z wykonywaniem obowiązków, myśląc sobie, że jeśli będą wkładać mniej wysiłku w pełnienie obowiązków, ich choroba może ustąpić. To wszystko są negatywne uczucia). Negatywne uczucia można analizować z dwóch punktów widzenia. Z jednej strony powinieneś wiedzieć, jakie procesy myślowe zachodzą w twoim umyśle. Kiedy zachorujesz, możesz pomyśleć: „O nie, jak ja to złapałem? Czy ktoś mnie zaraził? Czy to dlatego, że jestem zmęczony? Czy jeśli nadal będę się przemęczać, choroba będzie postępować? Czy stanie się bardziej bolesna?”. To jest jeden punkt widzenia; możecie postrzegać rzeczy w swoich myślach. Z drugiej strony, kiedy masz takie myśli, to jak manifestują się one w twoim zachowaniu? Kiedy ludzie o czymś myślą, ma to konkretny wpływ na ich działania. Wszystkimi działaniami, zachowaniami i metodami ludzi rządzą różne myśli. Kiedy ludzie żywią te negatywne uczucia, rodzą się w nich różne myśli i pod ich wpływem zmieniają się ich postawy czy sposoby wykonywania obowiązków. Na przykład w przeszłości czasami zaczynali wykonywać swoje obowiązki zaraz po przebudzeniu, lecz teraz, kiedy nadchodzi czas, by wstać z łóżka, zaczynają się zastanawiać: „Czy aby moja choroba nie wynikła z wyczerpania? Może powinienem pospać trochę dłużej. Za bardzo cierpiałem i czułem się wykończony. Teraz muszę się skupić na dbaniu o swoje ciało, aby choroba się nie rozwinęła”. Kierowani tymi aktywnymi myślami, zaczynają wstawać później niż zwykle. Jeśli chodzi o jedzenie, zastanawiają się: „Moja choroba może mieć związek z niewłaściwym odżywianiem. Kiedyś mogłem zjeść wszystko, ale teraz muszę wybierać. Powinienem jeść więcej jajek i mięsa, żeby odpowiednio się odżywiać i by moje ciało rosło w siłę – dzięki temu nie będę już musiał cierpieć z powodu mojej choroby”. Wykonując swoje obowiązki, nieustannie zastanawiają się, jak dbać o swoje ciało. W przeszłości, po nieprzerwanej pracy przez jedną lub dwie godziny, co najwyżej rozciągali się, wstawali i robili parę kroków. Ale teraz ustalili sobie zasadę, że będą odpoczywać co pół godziny, żeby się nie zmęczyć. Kiedykolwiek prowadzą omówienia podczas zgromadzeń, starają się mówić jak najmniej, myśląc sobie tak: „Muszę nauczyć się dbać o swoje ciało”. W przeszłości niezależnie od tego, kiedy i jakie pytanie ktoś zadał, odpowiadali bez wahania. Ale teraz chcą mówić mniej, aby oszczędzać energię, a jeśli ktoś zadaje zbyt wiele pytań, mówią: „Muszę odpocząć”. Widzisz, zaczęli wyjątkowo troszczyć się o swoje ciało fizyczne, a tak nie było wcześniej. Często zwracają także uwagę na przyjmowanie suplementów diety, jedzenie owoców i regularną aktywność fizyczną. Myślą tak: „W przeszłości byłem zbyt głupi i nieświadomy i nie wiedziałem, jak dbać o swoje ciało. Byłem więźniem swojego apetytu i pozwalałem sobie na obżarstwo. Czy teraz, gdy moje ciało ma problemy, jeśli nie skupię się na dbaniu o zdrowie, a moja choroba stanie się poważna i nie będę mógł wykonywać swojego obowiązku, to nadal otrzymam błogosławieństwa? W przyszłości muszę zadbać o swoje ciało i nie dopuścić do wystąpienia jakichkolwiek dolegliwości”. Zaczynają więc zwracać uwagę na swoje zdrowie i nie wykonują już swoich obowiązków z pełnym zaangażowaniem. Nawet żałują i odczuwają niezadowolenie z powodu cierpień, których doświadczyli, oraz kosztów, jakie ponieśli w przeszłości, wykonując swoje obowiązki. Czy te myśli i zachowania nie wynikają i nie wypływają z negatywnych uczuć? Te myśli i zachowania rzeczywiście są spowodowane przez owe negatywne uczucia. Czy zatem te myśli i zachowania w połączeniu z negatywnymi uczuciami mogą pomóc tym ludziom mieć większą wiarę w Boga i być bardziej lojalnymi w wykonywaniu swoich obowiązków? Absolutnie nie. Do czego to ostatecznie doprowadzi? Ludzie ci będą wykonywać swoje obowiązki pobieżnie, bez lojalności. Czy kiedy coś robią, są w stanie szukać prawdy i postępować zgodnie z prawozasadami? (Nie, nie są w stanie). Kiedy kierują się tymi negatywnymi uczuciami, będą robić to, co im się podoba, odkładając prawdę na bok, nie ceniąc jej ani nie wcielając w życie. Wszystko, co robią, wszystko, co wcielają w życie, będzie kręciło się wokół myśli generowanych przez ich własne negatywne uczucia. Czy ktoś taki może skutecznie realizować dążenie do prawdy? (Nie, nie może). Czy zatem są to myśli, które powinni żywić ludzie posiadający zwykłe człowieczeństwo? (Nie, nie są). Ponieważ tego rodzaju myśli nie są myślami, które powinni mieć ci, którzy posiadają zwykłe człowieczeństwo, gdzie według was ludzie ci popełniają błąd? (Ludzie ci nie mają żadnego zrozumienia suwerennej władzy i zarządzeń Boga. W rzeczywistości wszystkie te choroby są w rękach Boga. Ilość cierpienia, jakie dana osoba powinna znieść, została również określona i ustalona przez Boga. Gdy jednak jakaś osoba żywi negatywne uczucia, ma tendencję do uciekania się do intryg i kieruje się niedorzecznymi myślami i punktami widzenia. Opiera się na ludzkich metodach i troszczy się o własne ciało fizyczne). Czy powinno się troszczyć w ten sposób o swoje ciało fizyczne? Kiedy ktoś nadmiernie troszczy się o swoje ciało fizyczne i dba o to, aby było dobrze odżywione, zdrowe i mocne, jaką ma to dla niego wartość? Jaki sens ma takie życie? Jaka jest wartość życia człowieka? Czy chodzi jedynie o cielesne przyjemności, takie jak jedzenie, picie i rozrywka? (Nie, nie chodzi). Zatem o co chodzi? Podzielcie się swoimi przemyśleniami. (O to, by spełnić obowiązek istoty stworzonej – przynajmniej to powinien osiągnąć człowiek w swoim życiu). Zgadza się. Powiedzcie Mi, jeśli myśli i działania jakiejś osoby przez całe życie codziennie skupiają się wyłącznie na unikaniu chorób i śmierci, utrzymywaniu ciała w zdrowiu i z dala od chorób oraz dążeniu do długowieczności, czy takie życie ma jakąkolwiek wartość, jakikolwiek sens? (Nie ma). Takie życie nie ma żadnej wartości. Jaką zatem wartość powinno mieć życie człowieka? Przed chwilą ktoś wspomniał o wypełnianiu obowiązku istoty stworzonej, co jest jednym konkretnym aspektem. Czy jest coś jeszcze? Opowiedzcie Mi, jakie pragnienia macie zwykle podczas modlitwy lub gdy podejmujecie jakieś postanowienie. (Aby podporządkować się temu, co Bóg dla nas ustalił i rozporządził). (Aby dobrze odegrać rolę, jaką z góry zarządził dla nas Bóg, oraz wypełnić naszą misję i odpowiedzialność). Czy coś jeszcze? Z jednej strony chodzi o wypełnienie obowiązku istoty stworzonej. Z drugiej chodzi o zrobienie dobrze wszystkiego, co leży w zakresie twoich zdolności, i wszystkiego, co jesteś w stanie osiągnąć, przynajmniej do osiągnięcia punktu, w którym sumienie nie będzie cię oskarżać, tak że będziesz mógł żyć w zgodzie ze swoim sumieniem i zostaniesz uznany za akceptowalnego w oczach innych. Idąc o krok dalej, przez całe życie, niezależnie od rodziny, w której się urodziłeś, i od twojego wykształcenia czy formatu, musisz zastanawiać się nad tym, jakie są najważniejsze prawdy, które ludzie powinni zrozumieć w życiu – na przykład, jaką ścieżką ludzie powinni podążać, a także jak powinni żyć, by ich życie miało sens. Powinieneś odkryć przynajmniej odrobinę prawdziwej wartości życia – nie możesz wieść go na próżno, nie możesz na próżno przyjść na tę ziemię. Pod innym względem, w ciągu swojego życia musisz wypełnić przypisaną ci misję; to jest najważniejsze. Nie będziemy tu mówić o wypełnieniu jakiejś wielkiej misji, obowiązku czy powinności; ale przynajmniej powinieneś coś osiągnąć. Na przykład w kościele niektórzy ludzie wkładają cały wysiłek w obowiązki głoszenia ewangelii, poświęcając energię całego swojego życia, ponosząc wielkie koszty i pozyskując wielu ludzi. Z tego powodu czują, że ich życie nie poszło na marne i że ma wartość oraz przynosi im spokój. W obliczu choroby i śmierci lub gdy podsumowują całe swoje życie, wspominają wszystko, co kiedykolwiek zrobili, ścieżkę, którą kroczyli, i znajdują otuchę w swoich sercach; są wolni od wyrzutów sumienia i żalu. Niektórzy ludzie nie szczędzą wysiłków, służąc jako przywódcy kościoła lub będąc odpowiedzialni za pewien aspekt pracy. Dokładają wszelkich starań, dając z siebie wszystko, oddając całą swoją krew serdeczną i ponosząc duże koszty za wykonywaną pracę. Dzięki temu, że podlewają innych, przewodzą im, pomagają i wspierają ich, wielu ludzi pogrążonych w zniechęceniu i słabości staje się silnymi i nieugiętymi, nie wycofuje się, lecz powraca do obecności Boga, a na koniec nawet niesie o Nim świadectwo. Co więcej, w okresie swojego przywództwa wykonują dużo ważnych zadań, usuwając z kościoła wielu złych ludzi, chroniąc licznych Bożych wybrańców i odrabiając szereg znaczących strat. Wszystko to i wiele innych rzeczy ma miejsce podczas ich przywództwa. Patrząc wstecz na drogę, którą przeszli, przypominając sobie pracę, którą wykonali, i koszty, które ponieśli przez lata, nie czują żalu ani wyrzutów sumienia. Nie żałują tego, co robili, i wierzą, że przeżyli wartościowe życie, a w sercu czują spokój i otuchę. Jakie to wspaniałe! Czy nie jest to owoc, który uzyskali? (Zgadza się). To poczucie spokoju i otuchy oraz ten brak żalu są wynikiem i plonem dążenia do rzeczy pozytywnych i do prawdy. Nie wymagajmy od ludzi wysokich standardów. Rozważmy sytuację, w której człowiek staje przed zadaniem, które powinien lub chce wykonać w swoim życiu. Po znalezieniu swojego miejsca trwa mocno na swoim stanowisku, utrzymuje je, zużywa całą swoją krew serdeczną i całą swoją energię, dobrze wykonuje i kończy to, nad czym powinien pracować i co powinien ukończyć. Kiedy w końcu staje przed Bogiem, aby zdać relację z tego, co zrobił, czuje się względnie usatysfakcjonowany, wolny od wyrzutów sumienia i żalu w sercu. Czuje się pocieszony i ma poczucie, że coś zyskał i że przeżył wartościowe życie. Powiedzcie Mi, czy ten cel jest realny? (Jest realny). Czy jest konkretny? Jest wystarczająco konkretny, wystarczająco realny i wystarczająco realistyczny. Zatem aby wieść wartościowe życie i ostatecznie zebrać tego rodzaju plon, czy warto trochę pocierpieć fizycznie i ponieść pewne koszty, nawet jeśli człowiek zaczyna chorować z powodu wyczerpania lub ma jakieś problemy zdrowotne? (Jest to tego warte). Kiedy ktoś przychodzi na ten świat, nie robi tego po to, by cieszyć się przyjemnościami ciała, ani też po to, by jeść, pić i bawić się. Nie należy żyć dla tych rzeczy; nie taka jest wartość ludzkiego życia i nie jest to właściwa ścieżka. Wartość życia ludzkiego i właściwa ścieżka, którą należy podążać, leżą w osiągnięciu czegoś wartościowego i wykonaniu jednej bądź kilku wartościowych prac. Nie nazywa się to karierą; nazywa się to właściwą ścieżką i nazywa się to również właściwym zadaniem. Powiedzcie Mi, czy warto zapłacić tę cenę, aby ukończyć jakąś wartościową pracę, żyć sensownie i wartościowo oraz dążyć do prawdy i ją zyskać? (Tak). Jeśli rzeczywiście pragniesz dążyć do zrozumienia prawdy, wkroczyć na właściwą ścieżkę życia, dobrze wypełniać swoje obowiązki i wieść wartościowe i znaczące życie, to bez wahania włożysz w to całą swoją energię, poniesiesz wszelkie koszty i poświęcisz cały swój czas i wszystkie swoje dni. Jeśli w tym okresie lekko zachorujesz, nie będzie to miało znaczenia, nie zniszczy cię to. Czyż nie jest to o wiele lepsze niż życie w spokoju, wolności i bezczynności, pielęgnowanie ciała fizycznego do tego stopnia, że jest pokrzepione i zdrowe, a ostatecznie osiągnięcie długowieczności? (Jest). Która z tych dwóch opcji stanowi wartościowe życie? Która z nich przyniesie pocieszenie i brak żalu ludziom, gdy na samym końcu staną w obliczu śmierci? (Życie pełne znaczenia). Jeśli wiedziesz życie, które ma znaczenie, to oznacza, że zyskasz prawdę – w głębi serca odczujesz pociechę i radość. A co z tymi, którzy są dobrze odżywieni i aż do śmierci mają różową cerę? Nie dążą do sensownego życia, więc jak się czują, gdy umierają? (Jakby żyli na próżno). Te trzy słowa są bardzo wyraziste – żyć na próżno. Co oznacza „żyć na próżno”? (Marnować życie). Życie na próżno, marnowanie życia – jaka jest podstawa tych dwóch wyrażeń? (Pod koniec życia stwierdzają, że nic nie zyskali). Co w takim razie powinien osiągnąć człowiek? (Powinien zyskać prawdę lub dokonać w tym życiu rzeczy wartościowych i znaczących. Powinien dobrze wykonać to, co jest powinnością istoty stworzonej. Jeśli tego wszystkiego nie zrobi i będzie żyć wyłącznie dla swojego ciała fizycznego, będzie czuł, że przeżył życie na próżno i je zmarnował). W obliczu śmierci będzie się zastanawiać, czego dokonał przez całe życie. Powie tak: „Och, każdego dnia myślałem tylko o jedzeniu, piciu i dobrej zabawie. Byłem zdrowy, nie odczuwałem żadnych dolegliwości. Całe moje życie było spokojne. Ale teraz, gdy się starzeję i zbliżam się do śmierci, dokąd pójdę, kiedy umrę? Czy pójdę do piekła, czy do nieba? Jak Bóg zaplanuje mój wynik? Jakie będzie moje miejsce przeznaczenia?”. Poczuje się nieswojo. Ciesząc się fizycznym komfortem przez całe życie, wcześniej nie miał żadnej świadomości, ale teraz, gdy zbliża się śmierć, czuje się nieswojo. Czy z tego powodu nie zacznie myśleć o zadośćuczynieniu? Czy w tym momencie jest jeszcze czas na poprawę? (Nie ma już czasu). Nie ma już siły biegać, nie ma już siły mówić. Nawet jeśli chce ponieść pewne koszty lub znieść trochę trudności, jego siła fizyczna jest niewystarczająca. Nawet jeśli chce pójść głosić ewangelię, nie ma do tego kondycji fizycznej. Co więcej, nie rozumie ani krzty prawdy i nie potrafi omówić nawet najmniejszego jej aspektu. Nie ma już czasu na zadośćuczynienie. Powiedzmy, że chce posłuchać hymnów. Kiedy słucha, zasypia. Powiedzmy, że chce wysłuchać kazania. Kiedy słucha, ogarnia go senność. Nie ma już energii i nie jest w stanie się skupić. Myśli o tym, co robił przez te wszystkie lata i na co wydatkował swoją energię. Teraz jest już w podeszłym wieku i chce zająć się właściwą pracą, ale jego słabnące ciało już mu na to nie pozwala. Po prostu nie ma już energii, nie jest w stanie się niczego nauczyć, nawet gdyby chciał, a jego reakcje są spowolnione. Nie jest w stanie zrozumieć wielu prawd, a kiedy próbuje porozmawiać z innymi, wszyscy są zajęci i nie mają czasu na rozmowę z nim. Taki ktoś nie ma zasad ani ścieżki we wszystkim, co robi. Co się z nim ostatecznie dzieje? Im więcej się zastanawia, tym większy niepokój go ogarnia. Im więcej się nad tym zastanawia, tym dotkliwiej odczuwa wyrzuty sumienia. Im więcej się zastanawia, tym więcej zbiera się w nim żalu. W końcu nie ma innego wyjścia, jak tylko czekać na śmierć. Jego życie się skończyło i nie ma sposobu, aby zadośćuczynić. Czy ma wyrzuty sumienia? (Tak). Jest już za późno! Nie ma już czasu. W obliczu śmierci zdaje sobie sprawę, że cieszenie się życiem w fizycznym komforcie jest całkowicie puste. Przejrzał wszystko i chce zawrócić, aby dążyć do prawdy, wypełnić swój obowiązek i zrobić coś dobrze, ale pod żadnym względem nie może nic osiągnąć ani do niczego dążyć. To życie prawie się kończy, kończy się żalem, przynosząc wyrzuty sumienia i niepokój. Jaki jest ostateczny wynik takich ludzi w obliczu śmierci? Mogą jedynie umrzeć przepełnieni żalem, wyrzutami sumienia i niepokojem. To życie było daremne! Ich ciała fizyczne nie zniosły żadnych trudności. Cieszyli się jedynie wygodą, nie wystawiali się na działanie wiatru i słońca, nie podejmowali żadnego ryzyka. Nie ponieśli żadnych kosztów. Żyli w dobrym zdrowiu, rzadko chorowali, co najwyżej się przeziębili. Dobrze zadbali o swoje ciała fizyczne, lecz niestety nie wypełnili żadnych obowiązków i nie poznali żadnych prawd. Dopiero w chwili śmierci odczuwają żal. I co z tego, że czują żal? Nazywa się to cierpieniem na własne życzenie!

Jeśli ktoś chce wieść wartościowe i sensowne życie, musi dążyć do prawdy. Przede wszystkim powinien mieć prawidłowe spojrzenie na życie, a także właściwe myśli i punkty widzenia na różne wielkie i małe sprawy, z którymi spotyka się w życiu i na które trafia na swojej ścieżce życiowej. Powinien także umieć spojrzeć na wszystkie te sprawy z właściwej perspektywy i przyjąć wobec nich właściwą postawę, zamiast podchodzić do różnych problemów, jakie napotyka w trakcie swojego życia lub w życiu codziennym, stosując skrajne czy radykalne myśli i punkty widzenia. Oczywiście nie wolno mu także postrzegać tych spraw ze świeckiej perspektywy, powinien bowiem wyzbyć się takich negatywnych i niewłaściwych myśli i punktów widzenia. Jeśli chcesz to osiągnąć, powinieneś najpierw przeanalizować, zdemaskować i rozpoznać różne negatywne myśli, które żywią ludzie, a następnie nauczyć się zmieniać i korygować różne negatywne uczucia u siebie, wyzbywając się ich i osiągając prawidłowe i pozytywne myśli i punkty widzenia, a także właściwe perspektywy, z których można patrzeć na ludzi i sprawy, i postawy, które można wobec nich mieć. Dzięki temu będziesz miał sumienie i rozum niezbędne do dążenia do prawdy. Oczywiście można powiedzieć konkretnie, że kiedy ktoś posiada właściwe punkty widzenia, perspektywy i postawy co do postrzegania ludzi i spraw, to jest to tożsame z posiadaniem zwykłego człowieczeństwa. Jeśli ludzie posiadają tego rodzaju zwykłe człowieczeństwo oraz właściwe myśli i punkty widzenia, dążenie do prawdy staje się dla nich znacznie mniej wymagające i dużo łatwiejsze. To tak, jakby ktoś chciał dotrzeć do celu – jeśli podąża właściwą ścieżką i zmierza we właściwym kierunku, to niezależnie od tego, jak szybko się porusza, w końcu do tego celu dotrze. Jeśli jednak ktoś zmierza w kierunku przeciwnym do zamierzonego celu, to niezależnie od tego, jak szybko lub jak wolno będzie się poruszać, jedynie się od tego celu oddali. Jak brzmi ten idiom? „Usiłować dotrzeć na południe, jadąc na północ”. Z taką samą sytuacją mamy do czynienia, gdy niektórzy ludzie wierzą w Boga i pragną zbawienia, ale gonią za sławą, zyskiem i statusem, co oznacza, że zamykają sobie możliwość osiągnięcia zbawienia. Jaki będzie ich ostateczny wynik? Z pewnością zostaną ukarani. Aby dać przykład, powiedzmy, że ktoś zachorował na raka i boi się umrzeć. Nie godzi się na śmierć i nieustannie modli się do Boga, aby uchronił go od śmierci i dał mu jeszcze kilka lat życia. A choć udaje mu się przetrwać jeszcze kilka lat, a więc osiąga swój cel i doświadcza szczęścia wynikającego z uniknięcia śmierci, to dzień po dniu nosi w sobie negatywne uczucia, takie jak udręka, zmartwienie i niepokój. Czuje się szczęśliwy i wierzy, że Bóg jest bardzo dobry, że jest naprawdę wspaniały. Dzięki własnym wysiłkom, wielokrotnym prośbom, miłości własnej i trosce o siebie unika śmierci i w końcu żyje dalej, tak jak chciał. Wyraża wdzięczność za Bożą ochronę, łaskę, miłość i Boże miłosierdzie. Codziennie dziękuje Bogu i przychodzi przed Jego oblicze, aby Go za to wysławiać. Często płacze, śpiewając hymny i kontemplując słowa Boga, i myśli o tym, jak wspaniały jest Bóg: „Bóg naprawdę ma władzę nad życiem i śmiercią; pozwolił mi żyć”. Wykonując swoje codzienne obowiązki, często zastanawia się, jak na pierwszym miejscu postawić cierpienie, a przyjemność na ostatnim, i jak we wszystkim postępować lepiej od innych, aby zachować życie i uniknąć śmierci – żyje jeszcze kilka lat, i czuje się całkiem usatysfakcjonowany i szczęśliwy. Jednak pewnego dnia jego stan się pogarsza, a lekarz przekazuje mu ostatnią wiadomość, nakazując przygotować się na koniec. Teraz grozi mu śmierć; naprawdę znajduje się na jej skraju. Jak zareaguje? Ogarnął go wielki strach, jego największe zmartwienie w końcu się zmaterializowało. Nadszedł dzień, którego nie chciał oglądać ani doświadczać. W jednej chwili traci ducha, a jego nastrój sięga dna. Nie ma już ochoty wykonywać obowiązków i nie znajduje już w sobie słów, aby modlić się do Boga. Nie chce już wysławiać Boga, słuchać Jego słów ani zaopatrywać nikogo w żadne prawdy. Nie wierzy już, że Bóg jest miłością, sprawiedliwością, miłosierdziem i dobrocią. Jednocześnie odczuwa żal: „Przez te wszystkie lata zapomniałem o tym, żeby jeść więcej dobrego jedzenia i bawić się w wolnym czasie. Teraz nie mam już okazji robić takich rzeczy”. W jego umyśle królują skargi i żale, a jego serce przepełnia ból, a także narzekania, uraza i wyparcie się Boga. Później z żalem odchodzi z tego świata. Czy zanim odszedł, Bóg nadal był w jego sercu? Czy wciąż wierzył w istnienie Boga? (Już nie wierzył). Jak doszło do tego, że osiągnął taki wynik? Czyż wszystko nie zaczęło się od błędnych poglądów, jakie od samego początku miał na temat życia i śmierci? (Tak, od tego się zaczęło). Nie tylko od początku miał błędne myśli i punkty widzenia, ale co ważniejsze, później kierował się własnymi myślami i punktami widzenia i dostosowywał się do nich w swoich dążeniach. Nigdy się nie poddał, ruszył naprzód i pobiegł złą ścieżką, nie oglądając się za siebie. W rezultacie ostatecznie stracił wiarę w Boga – w ten sposób zakończyła się jego droga wiary i tak zakończyło się jego życie. Czy zdobył prawdę? Czy Bóg go pozyskał? (Nie). Kiedy w końcu umarł, czy perspektywa i podejście do śmierci, których się trzymał, uległy zmianie? (Nie). Czy umarł podniesiony na duchu, z radością i pokojem, czy z żalem, niechęcią i goryczą? (Umarł z niechęcią i goryczą). Zupełnie nic nie zyskał. Nie osiągnął prawdy, a Bóg go nie pozyskał. Czy zatem powiedzielibyście, że taki człowiek osiągnął zbawienie? (Nie). Nie został zbawiony. Czyż przed śmiercią nie starał się i nie poniósł wielu kosztów? (Tak, zrobił to). Podobnie jak inni ludzie, wierzył w Boga i wykonywał swój obowiązek, i na pozór nie wydawało się, aby istniała jakakolwiek różnica między nim a kimkolwiek innym. Kiedy doświadczył choroby i śmierci, modlił się do Boga i mimo wszystko nie porzucił swoich obowiązków. Pracował dalej, nawet na tym samym poziomie, co wcześniej. Jest jednak coś, co ludzie powinni dobrze zrozumieć: myśli i punkty widzenia, jakie żywiła ta osoba, cały czas były negatywne i błędne. Bez względu na skalę jej cierpienia i koszty, jakie poniosła, wykonując swoje obowiązki, w swoich dążeniach żywiła błędne myśli i punkty widzenia. Nieustannie nią one kierowały, przez co wnosiła ona swoje negatywne uczucia do obowiązku, starając się, w próbie osiągnięcia swojego celu, zaoferować Bogu wykonywanie obowiązku w zamian za własne przetrwanie. Celem jej dążenia nie było zrozumienie ani zdobycie prawdy, ani też podporządkowanie się wszelkim zarządzeniom i ustaleniom Boga. Cel ten był dokładnie odwrotny. Chciała żyć według własnej woli i wymagań, zdobywając to, do czego dążyła. Chciała zaaranżować i zaprojektować swój własny los, a nawet własne życie i śmierć. I tak, na końcu drogi, jej wynik był taki, że nie zyskała zupełnie nic. Nie dotarła do prawdy i ostatecznie wyparła się Boga i straciła wiarę w Niego. Nawet gdy zbliżała się śmierć, nadal nie rozumiała, jak ludzie powinni żyć i jak istota stworzona powinna traktować zarządzenia i ustalenia Stwórcy. To jest w niej najbardziej żałosne i tragiczne. Nawet będąc na skraju śmierci, nie zrozumiała, że przez całe życie człowieka wszystko podlega władzy i zarządzeniom Stwórcy. Jeśli Stwórca chce, abyś żył, to nawet jeśli zapadniesz na śmiertelną chorobę, nie umrzesz. Jeśli Stwórca chce, abyś umarł, to nawet jeśli jesteś młody, zdrowy i silny, kiedy nadejdzie twój czas, będziesz musiał umrzeć. Wszystko podlega suwerenności i rozporządzeniom Boga, jest to Boża władza i nikt nie może wznieść się ponad nią. Ten ktoś nie zrozumiał tak prostego faktu – czyż to nie żałosne? (Żałosne). Pomimo wiary w Boga, uczęszczania na zgromadzenia, słuchania kazań i wykonywania swoich obowiązków, pomimo wiary w istnienie Boga, wielokrotnie odmawiał on uznania, że los człowieka, włącznie z życiem i śmiercią, jest w rękach Boga, a nie zależy od ludzkiej woli. Nikt nie umiera po prostu dlatego, że tego chce, i nikt nie przeżyje tylko dlatego, że chce żyć i boi się śmierci. Ten ktoś nie pojął tak prostego faktu, nie zrozumiał go nawet w obliczu zbliżającej się śmierci i cały czas nie wiedział, że życie i śmierć człowieka nie są zdeterminowane przez niego samego, lecz zależą od tego, co z góry przeznaczył Stwórca. Czyż to nie jest tragiczne? (Jest). Choć więc różne negatywne uczucia mogą wydawać się ludziom nieistotne, to wszystkie one składają się na postawę, z jaką człowiek postrzega ludzi i rzeczy w ramach zwykłego człowieczeństwa. Jeśli ktoś potrafi podchodzić pozytywnie do wszystkiego, co dzieje się w normalnym życiu i egzystencji człowieka, wówczas będzie odczuwał stosunkowo niewiele negatywnych uczuć. Można też powiedzieć, że jego sumienie i rozum będą w miarę normalne, co ułatwi mu dążenie do prawdy i wejście w rzeczywistość, zmniejszając trudności i przeszkody, jakie napotka. Jeśli serce człowieka przepełnione jest różnorakimi negatywnymi uczuciami, czyli jeśli w jego podejściu do wyzwań życiowych i egzystencjalnych przepełniają go różne negatywne myśli, wówczas w dążeniu do prawdy napotka więcej przeszkód i trudności. Jeśli jego wola dążenia do prawdy nie będzie silna, jeśli brak mu będzie wielkiego zapału i ogromnego pragnienia Boga, wówczas trudności i przeszkody, jakie napotka w dążeniu do prawdy, będą znaczące. Co to znaczy? Znaczy to, że będzie mu trudno wkroczyć w prawdorzeczywistość. Pomijając to, jak bardzo skażone jest jego usposobienie, same negatywne uczucia będą go krępować, utrudniając każdy krok. Kiedy niektórzy ludzie stają w obliczu nienawiści, gniewu, różnego rodzaju bólu lub innych problemów, pojawiają się w nich różne myśli, które mają negatywny charakter. Oznacza to, że w niemal każdej kwestii ich stan jest w zasadzie zawsze zdominowany przez negatywne uczucia. Jeśli brakuje ci niezbędnej determinacji i wytrwałości, aby poradzić sobie z negatywnymi uczuciami i wyjść z tego stanu, będzie ci niezwykle trudno wkroczyć w prawdorzeczywistość. Nie będzie to łatwe zadanie. Oznacza to, że przed wejściem w rzeczywistość dążenia do prawdy ludzie muszą najpierw posiadać najbardziej podstawowe, prawidłowe myśli, punkty widzenia i postawy dotyczące każdego problemu, który wiąże się ze zwykłym człowieczeństwem. Tylko wtedy będą w stanie zrozumieć i zaakceptować prawdę oraz stopniowo wejść w prawdorzeczywistość. Zanim formalnie zaczniesz dążyć do prawdy, musisz najpierw pozbyć się różnych negatywnych uczuć i przejść ten etap. Gdy ludzie go przejdą, a ich myśli i punkty widzenia na różne sprawy, a także perspektywa, z której patrzą na ludzi i sprawy, i postawa, jaką wobec nich zajmują, będą już prawidłowe, wówczas łatwiej im będzie dążyć do prawdy i wkroczyć w rzeczywistość.

E. Uczucie frustracji

2. Uczucie frustracji z powodu niemożności wykorzystania swojej specjalistycznej wiedzy

Ostatnim razem omawialiśmy jeden z powodów, dla których pojawia się w ludziach pewne negatywne uczucie, czyli frustracja. Rodzi się ona dlatego, że nie mogą robić tego, co im się podoba. Dzisiaj będziemy omawiać inny powód pojawienia się tego negatywnego uczucia, jakim jest frustracja, a mianowicie to, że ludzie często są sfrustrowani, ponieważ nie mogą wykorzystać swojej wiedzy. Czyż to nie jest kolejny powód? (Jest). Ostatnim razem rozmawialiśmy o tym, że w kościele lub w życiu codziennym niektórzy ludzie często pragną robić to, co im się podoba, wałkoniąc się i nie zajmując się pracą, którą powinni wykonać, więc kiedy ich pragnienia pozostają niezaspokojone, odczuwają frustrację. Tym razem będziemy rozmawiać o tym, co przejawia inna grupa ludzi. Ludzie ci posiadają pewne talenty, mocne strony lub umiejętności i zdolności zawodowe, albo też opanowali jakiś konkretny fach itd., a mimo to zazwyczaj nie są w stanie wykorzystać swoich talentów, mocnych stron i umiejętności zawodowych w kościele, i w rezultacie często upadają na duchu, czując, że życie w tym środowisku jest nieprzyjemne i nieszczęśliwe oraz że są pozbawieni radości. Krótko mówiąc, słowem opisującym to uczucie jest frustracja. Jak w świeckim społeczeństwie nazywa się takich ludzi? Nazywa się ich profesjonalistami, fachowcami od technologii i specjalistami – w skrócie, nazywa się ich ekspertami. Jakie cechy posiadają eksperci? Mają wysokie czoła i bystre oczy, noszą okulary, głowę trzymają wysoko, chodzą szybko, załatwiając sprawy zdecydowanie i sprawnie. Ich najbardziej charakterystyczną cechą jest to, że dokądkolwiek się udają, noszą w torbach laptopy. Od razu są rozpoznawani jako profesjonaliści i eksperci od technologii. Krótko mówiąc, tacy ludzie posiadają określone umiejętności zawodowe lub są stosunkowo biegli w określonym rodzaju technologii. Otrzymali profesjonalne wykształcenie, mieli korepetycje oraz przeszli profesjonalne kursy i szkolenia, choć niektórzy z nich mogli nie otrzymać profesjonalnych korepetycji i przejść szkoleń, ale za to urodzili się z pewnymi talentami i potencjałem. Tacy ludzie są znani jako profesjonaliści i eksperci od technologii. Kiedy ci ludzie wstępują do kościoła, wówczas, podobnie jak w społeczeństwie, często noszą ze sobą laptopy i gdziekolwiek pracują, chcą być rozpoznawani jako profesjonaliści i eksperci od technologii. Lubią, gdy nazywa się ich ekspertami, a nawet wolą, gdy przed ich nazwiskami dodaje się „profesor”, i tak dalej; lubią być w ten sposób traktowani i gdy tak się do nich zwraca. Kościół jest jednak miejscem wyjątkowym i miejscem szczególnej pracy. Różni się od każdej grupy, każdej organizacji czy instytucji w świeckim społeczeństwie. O czym zwykle się tutaj dyskutuje? O prawdzie, zasadach, regułach i organizacji pracy, a także o ochronie interesów domu Bożego i niesieniu świadectwa o Bogu. Oczywiście, mówiąc bardziej konkretnie, od ludzi wymaga się również praktykowania prawdy, poddania się słowom Boga i prawdozasadom oraz podporządkowania się ustaleniom domu Bożego i zasadom, które on przekazuje, i tak dalej. Gdy tylko te zasady zostają jasno sprecyzowane, a ludzie muszą je praktykować i ich przestrzegać, owi eksperci, którzy przystąpili do kościoła, czują się nieco skrzywdzeni. Umiejętności, które opanowali, lub wiedza, którą posiadają w pewnych obszarach, w kościele często nie są wykorzystywane. Zwykle nie zajmują ważnych stanowisk ani nie są darzeni szczególnym szacunkiem, a często są wręcz spychani na boczny tor. Naturalnie osoby te często czują się bezczynne i mają wrażenie, że ich zdolności nie są wykorzystywane. Co sobie myślą? „Och, jest takie powiedzenie: »Jeśli tygrys zejdzie na równinę, psy go znieważą«! Jakże było wspaniale, gdy pracowałem w takiej a takiej firmie państwowej lub zagranicznej! Nie musiałem nawet nosić własnej torby, a inni organizowali każdy aspekt mojego codziennego życia i pracy. Nie musiałem się o nic martwić. Byłem ekspertem wysokiego szczebla, specjalistą od technologii, więc byłem kimś ważnym w firmie. Co to znaczy być kimś ważnym? Oznacza to, że beze mnie firma nie mogłaby funkcjonować, nie zdobyłaby żadnych zamówień, a wszyscy jej pracownicy musieliby być urlopowani – firmie groziłoby upadłość, beze mnie nie mogłaby przetrwać. To były dni chwały, czasy, kiedy naprawdę czułem się doceniany!”. Teraz, gdy wierzą w Boga, nadal chcą cieszyć się tym samym poziomem chwały. Myślą sobie tak: „Mam takie umiejętności, że w domu Bożym powinno być jeszcze więcej miejsca, w którym mógłbym błyszczeć. Dlaczego więc nie wykorzystuje się moich talentów? Dlaczego przywódcy oraz bracia i siostry w kościele zawsze mnie pomijają? Czego mi brakuje w porównaniu do innych? Jeśli chodzi o wygląd, jestem przystojny; jeśli chodzi o temperament, nie jestem gorszy od innych; jeśli chodzi o reputację i prestiż, nie mam żadnych problemów; a jeśli chodzi o wiedzę techniczną, moja jest na najwyższym poziomie. Dlaczego więc nikt nie zwraca na mnie uwagi? Dlaczego nikt nie słucha moich słów i sugestii? Dlaczego nie zostałem zaakceptowany w domu Bożym? Czy to możliwe, że dom Boży nie potrzebuje takiego eksperta jak ja? Dlaczego odkąd tu przyjechałem, nie mam gdzie wykorzystać swoich umiejętności? Któryś aspekt pracy domu Bożego musi wymagać umiejętności technicznych, które opanowałem. Muszą tu docenić moją fachową wiedzę! Jestem profesjonalistą, powinienem być liderem zespołu, osobą nadzorującą, przywódcą – powinienem przewodzić innym ludziom. Dlaczego zawsze jestem tylko podwładnym? Nikt nie zwraca na mnie uwagi, nikt mnie nie szanuje. O co chodzi? Czy naprawdę powinienem być tak traktowany, jeśli nie rozumiem prawdy?”. Wielokrotnie zadają sobie te pytania, ale nigdy nie mogą znaleźć na nie odpowiedzi, i dlatego popadają we frustrację.

Kiedy pewnego razu chór wszedł na scenę, żeby zaśpiewać, jego członkowie zapytali Mnie o fryzury. Odpowiedziałem: „Siostry mogą związać włosy w kucyk albo obciąć je do wysokości ucha lub ramion. Można je oczywiście nosić również w koku lub upięte. Bracia mogą mieć fryzurę na jeża lub z przedziałkiem. Nie potrzeba żadnych ozdób ani stylizacji. Upewnijcie się tylko, że wyglądacie schludnie, czysto, elegancko i naturalnie. Krótko mówiąc, jeśli wyglądacie czysto i godnie i macie wygląd chrześcijanina, wszystko jest w porządku. Najważniejsze to zaśpiewać i dobrze wykonać program”. Czy Moje słowa zostały wypowiedziane jasno i wyraźnie? Czy łatwo je było zrozumieć? (Tak). W jasny sposób wyjaśniłem, jakie powinny być fryzury zarówno mężczyzn, jak i kobiet. Jakie są zasady doboru fryzur? Bracia mogą mieć fryzurę z przedziałkiem lub na jeża, a siostry mogą mieć włosy krótkie lub długie. Jeśli są długie, można je związać w kucyk, a jeśli są krótkie – no cóż, po prostu dopilnujcie, aby nie były za krótkie. To pierwsza zasada. Drugą zasadą jest czystość i schludność, pozytywny i godny wygląd oraz pozytywny charakter. Naszym celem nie jest zostanie celebrytami ani osiągniecie sławy w społeczeństwie. Nie szukamy olśniewającego wizerunku, lecz prostego i godnego wyglądu. Krótko mówiąc, należy wyglądać czysto, schludnie, prosto i godnie. Czy wyraziłem się jasno? Czy te dwie zasady są łatwe do zrozumienia i wprowadzenia w życie? (Są). Kiedy ludzie je słyszą, wyraźnie rozumieją je w swoich sercach i nie ma potrzeby ich powtarzać. Obie bardzo łatwo zrealizować. Jakieś dziesięć dni później przysłali Mi film. Kiedy go oglądałem, zobaczyłem siostry stojące w trzech lub czterech rzędach. Cały pierwszy rząd miał wystylizowane włosy, każda siostra miała inną fryzurę i inaczej ułożone włosy. Każda wyglądała inaczej, każdy styl wyglądał osobliwie, niektóre dwudziestokilkuletnie siostry wyglądały tak, jakby miały trzydzieści czy czterdzieści lat, a jeszcze inne wyglądały wręcz jak starsze panie. Krótko mówiąc, każda osoba miała inną fryzurę. Osoba, która przesłała Mi film, powiedziała: „Przygotowaliśmy dla Ciebie wiele różnych fryzur do wyboru. Możesz wybrać dowolną z nich, a my się dostosujemy. Nie będzie z tym żadnych trudności! Gdy już dokonasz wyboru, odezwij się, a my się dostosujemy, zero problemu!”. Jak myślicie, co czułem po obejrzeniu tego filmu? Najpierw byłem trochę zniesmaczony, ale po chwili zastanowienia zacząłem się denerwować. Kiedy przypomniałem sobie zasady, które im wyjaśniłem, w końcu zaniemówiłem. Nie wiedziałem, co powiedzieć. Pomyślałem: „Ach, oni nie rozumieją, jak się im mówi po ludzku”. Rozmyślałem nad słowami, które wypowiedziałem, i zasadami, które im przekazałem, nad tym, że każdy był w stanie to wszystko zrozumieć i pojąć. Takie proste rzeczy nie mogą sprawiać ludziom trudności i są oni w stanie je wykonać – dlaczego więc przysłali Mi taki film? Po szczegółowym przeanalizowaniu sprawy zdałem sobie sprawę, że nie było tak, iż nie wyjaśniłem jasno swojego punktu widzenia, a już na pewno nie było tak, że kazałem im zrobić różne fryzury. Są dwa powody ich zachowania: pierwszym jest to, że nie byli w stanie zrozumieć Moich słów, natomiast drugim jest to, że gdy tylko ludzie potrafią coś zrobić, gdy tylko coś zrozumieją i opanują pewne umiejętności i techniki, zapominają o swoim miejscu we wszechświecie. Nie szanują nikogo i zawsze chcą się popisywać. Stają się aroganccy do granic możliwości. Nawet jeśli rozumieją Moje słowa, nie przyjmują ich ani nie wprowadzają w życie. Nie biorą sobie Moich słów do serca, nie uważają ich za ważne i po prostu ignorują to, co mówię. Po prostu nie są zainteresowani tym, o co ich proszę, ani tym, czego potrzebuję. Kiedy pytali Mnie o zasady, w rzeczywistości już ustalili, co zamierzają zrobić i w jaki sposób to zrobią. To, że Mnie zapytali, było po prostu jednym z kroków w ich procesie. Czyż to nie jest kpina z ich strony, że o to pytają? (Jest). Kiedy skończyli swoje kpiny, to niezależnie od tego, co powiedziałem, w końcu i tak zrobili, co chcieli, w ogóle nie podążając za Moimi słowami. Okazali się tacy samowolni! Co oni sobie myśleli? „Nie doceniasz nas. Jesteśmy profesjonalistami. Współpracujemy z wpływowymi ludźmi w społeczeństwie. Mamy umiejętności i wiedzę specjalistyczną, dzięki czemu dokądkolwiek się udamy, możemy wieść dobre życie i zdobyć szacunek ludzi. Dopiero gdy przychodzimy do domu Bożego, stajemy się posługującymi i ciągle patrzy się na nas z góry. Mamy umiejętności, jesteśmy ekspertami, nie jesteśmy zwykłymi ludźmi. Powinniśmy być w domu Bożym szanowani. Nie możesz w ten sposób tłumić naszych talentów. Wykorzystujemy naszą wiedzę w domu Bożym, a Ty powinieneś nas wspierać i nam pomagać”. Czyż nie jest to niegrzeczne i nierozsądne? (Jest). Czy jest w tym choć szczypta zwykłego człowieczeństwa? (Nie, nie ma). Kiedy to zobaczyłem, pomyślałem: „Ach, z tymi ludźmi nie da się dyskutować!”. Kiedy przedstawiłem im te zasady, nawet wielokrotnie ich dopytywałem: „Czy zrozumieliście? Czy będziecie o nich pamiętać?”. Obiecali Mi to prosto w twarz, ale gdy tylko się odwrócili, natychmiast złamali dane słowo. Mówili rzeczy, które brzmiały bardzo dobrze: „Jestem tutaj, aby wykonywać swój obowiązek, jestem tutaj, aby zadowolić Boga”. Czy to właśnie nazywasz wykonywaniem swojego obowiązku? Czy naprawdę zadowalasz Boga? Zaspokajasz własne ciało i dbasz o własną reputację. Jesteś tutaj, aby kontynuować swoją karierę, a nie po to, by wykonywać swoje obowiązki. Innymi słowy, przyszedłeś do domu Bożego, aby siać spustoszenie. Powiedz Mi, kto ma ostatnie słowo w sprawie zasad, których ludzie powinni przestrzegać we wszystkich aspektach pracy domu Bożego? Ty czy Bóg? (Bóg ma ostatnie słowo). Czy prawdą są twoje słowa, czy też słowa Boga? (Prawdą są słowa Boga). Wszystko, co mówisz, jest pewną doktryną. Jeśli ta doktryna nie jest zgodna z prawdą, staje się błędem. Skoro przyznajecie, że to, co mówię, jest prawdą, dlaczego nie potraficie tego zaakceptować? Dlaczego jest tak, że kiedy do was mówię, to jakbym rzucał grochem o ścianę? Mówicie Mi miłe rzeczy prosto w twarz, ale za Moimi plecami nie praktykujecie prawdy. O co chodzi? Kiedy skażeni ludzie posiadają choć odrobinę talentu, wiedzy specjalistycznej lub pomysłów, stają się aroganccy, zarozumiali i odmawiają okazania komukolwiek posłuszeństwa. Nie słuchają nikogo. Czyż to nie jest zbyt irracjonalne? Jeśli myślicie, że postępujecie właściwie, to dlaczego pozwalacie Mi to sprawdzić? Kiedy wytykam wasze wady i obnażam wasze błędy, dlaczego nie potraficie tego zaakceptować? Nie rozumiecie prawdy, ale mogę ją z wami omówić. Potrafię działać w zgodzie z prawdą, zgodnie z zasadami, ze świątobliwą przyzwoitością. Wiem, jak postępować, aby budować innych. Czy wy to potraficie? Jeśli nie umiecie nawet tego, to dlaczego nadal nie potraficie zaakceptować prawdy? Dlaczego nie robicie tego, co mówię?

Niektórzy ludzie doskonale piszą; mają naturalny talent w zakresie słowa pisanego i przekazywania za jego pomocą różnych idei. Mogą także posiadać pewien poziom kompetencji literackich, stosując określone techniki i style przy opisywaniu różnych rzeczy. Ale czy posiadanie tych przymiotów oznacza, że rozumieją prawdę? (Nie, nie oznacza). To tylko jeden aspekt wiedzy, jeden aspekt uzdolnień i talentów danej osoby. Oznacza to, że posiadasz pewien talent, jesteś dobry w pisaniu i przekazywaniu idei za pomocą języka, jesteś dobrze wyćwiczony w używaniu słów. Bycie dobrym w takich rzeczach sprawia, że niektórzy ludzie myślą sobie tak: „Dzierżę pióro w domu Bożym; powinienem zająć się pracami związanymi z tekstami”. Dobrze jest mieć do dyspozycji więcej osób zaangażowanych w pracę z tekstami; dom Boży tego potrzebuje. Jednakże dom Boży wymaga nie tylko tego, w czym jesteś wyjątkowo dobry, nie tylko twoich umiejętności zawodowych. Twoje umiejętności zawodowe i wiedza specjalistyczna są jedynie narzędziami do pracy, którą podejmujesz. Niezależnie od twoich zdolności zawodowych i poziomu umiejętności, powinieneś dostosować się do zasad, których przestrzegania wymaga dom Boży i osiągnąć pożądane wyniki i cele ustanowione przez dom Boży. Dom Boży ma niezbędne standardy i odpowiednie zasady, aby osiągnąć te rezultaty i cele; nie pozwala ci działać w oparciu o twój osobisty gust lub preferencje. Na przykład niektórzy ludzie mają dobry styl pisania; tworzą scenariusze używając skomplikowanego języka i konstruując wartką fabułę. Ale czy to daje pożądany rezultat? Takie scenariusze nie osiągają efektu w postaci świadczenia o Bogu i po prostu się nie nadają. Jednakże ci scenarzyści czują się usatysfakcjonowani i pewni swojej umiejętności pisania fantazyjnym językiem, a przy tym mają o sobie wysokie mniemanie. Nie rozumieją, że scenariusz musi osiągnąć efekt w postaci świadczenia o Bogu, szerzenia słowa Bożego. Taki jest cel. Dom Boży wymaga, aby scenariusz przedstawiał słowa Boga, które czyta bohater, oraz aby bohater zyskał prawdziwe zrozumienie poprzez doświadczanie i praktykowanie słów Boga pod przewodnictwem Bożego dzieła. Z jednej strony scenariusz musi służyć jako świadectwo o Bogu, a z drugiej szerzyć Jego słowo. Tylko wtedy zostanie osiągnięty pożądany rezultat. Dom Boży ma takie wymagania. Czy uważacie, że to jest utrudnienie dla ludzi? (Nie, nie jest). Nie, to jest dzieło domu Bożego. Jednak ci scenarzyści nie chcą pisać w ten sposób. Ich postawa jest następująca: „To, co napisałem, jest doskonałe i wystarczająco konkretne. Jeśli poprosisz mnie o dodanie tego materiału, będzie to sprzeczne z moimi zamierzeniami. Nie podoba mi się to i nie chcę tego pisać w ten sposób”. Choć później, niechętnie, dodali ten materiał, ich odczucia znacznie się zmieniły. Niektórzy z nich mówią: „Wykonywanie naszych obowiązków w domu Bożym wydaje się takie frustrujące. Zawsze znajdują się ludzie, którzy nas przycinają i się nas czepiają. Czuję się naprawdę osaczony, tak jak w powiedzeniu: »Gdy się stoi pod niskim okapem, nie ma wyjścia, trzeba pochylić głowę«. Gdybym tylko mógł mieć ostatnie słowo i napisać to, co mi się podoba, byłoby wspaniale! Wykonując nasze obowiązki w domu Bożym, zawsze musimy słuchać innych i akceptować to, że nas przycinają. To zbyt frustrujące!”. Czy to jest właściwa postawa? Cóż to za usposobienie? Jest ono zbyt aroganckie i zarozumiałe! Przy chórze pracują też osoby, których obowiązek polega na wykonywaniu makijażu. Podobają im się fryzury niewierzących, ale efekt końcowy ich pracy jest odrzucany. Dlaczego? Ponieważ dom Boży nie chce demonicznych fryzur; chce fryzur, które są normalne, godne i proste. Jeśli chcesz sobie zrobić jakąś fantazyjną fryzurę, to możesz pójść i zrobić ją w świecie niewierzących. Oni potrzebują takich ekspertów, ale dom Boży nie. Niektórzy mówią, że są gotowi wykonać te fryzury w domu Bożym za darmo, ale nawet wówczas nie jest to pożądane ani mile widziane; patrzenie na to wzbudza niesmak. Dom Boży wymaga, abyś wyglądał godnie i prosto, jak przyzwoity człowiek. Nie musisz być elegancki, przypominać pałacowej szlachty, a już na pewno nie musisz być księżniczką, damą, bogatym młodym panem czy lordem. Jesteśmy zwykłymi ludźmi, bez żadnego statusu, pozycji czy wartości, po prostu najbardziej normalnymi i przeciętnymi ludźmi. Najlepiej być zwykłym człowiekiem, a nie kimś arystokratycznym i wyrafinowanym, lepiej jest nosić zwyczajne ubrania i wyglądać jak zwyczajny człowiek, nie udawać, ale cieszyć się tym, co jest się w stanie zrobić, i zadowalać się życiem zwyczajnej osoby pozbawionej ambicji i pragnień. To jest najlepsze, to jest życie kogoś posiadającego zwykłe człowieczeństwo. Jesteś zwyczajną osobą, a mimo to zawsze starasz się zachowywać jak arystokrata. Czyż nie jest to obrzydliwe? (Obrzydliwe). W domu Bożym zawsze próbujesz popisywać się swoją wiedzą. Pozwól, że zadam ci pytanie: czy popisywanie się wiedzą jest wartościowe? Jeżeli rzeczywiście ma ona jakąś wartość, jest to akceptowalne. Ale jeśli nie ma ona żadnej wartości, a zamiast tego przeszkadza i staje się destrukcyjna, wtedy po prostu pokazujesz swoją odrażającą naturę i niepożądane cechy. Czy znasz konsekwencje ujawniania takich rzeczy? Jeśli nie, to proszę, nie ujawniaj ich. To, co potrafisz, jakie umiejętności techniczne posiadasz, jakie szczególne naturalne talenty posiadasz – nic z tego nie jest uważane za coś szlachetnego; jesteś zwyczajną osobą. Niektórzy mówią: „Umiem biegle posługiwać się kilkoma językami”. Zatem idź pracować jako tłumacz i rób dobre tłumaczenia; wtedy możesz zostać uznany za dobrego człowieka. Niektórzy mówią: „Mogę wyrecytować cały słownik wyrazów obcych”. I co z tego, że nauczyłeś się na pamięć całego słownika wyrazów obcych? Czy to umożliwia ci szerzenie ewangelii? Czy pozwala ci nieść świadectwo o Bogu? Niektórzy ludzie mówią: „Umiem przeczytać dziesięć linijek tekstu na raz. Potrafię przeczytać 100 stron Słowa Bożego dziennie. Spójrz na tę moją umiejętność, czyż nie robi wrażenia?”. Być może będziesz w stanie przeczytać 100 stron książki „Słowo ukazuje się w ciele” w ciągu jednego dnia, ale co z tego pojmujesz? Jaki aspekt prawdy rozumiesz? Czy potrafisz wcielić go w życie? Niektórzy ludzie mówią: „Jestem cudownym dzieckiem. Już w wieku pięciu lat umiałam śpiewać i pisać wiersze”. Czy jest to do czegoś przydatne? Niewierzący mogą cię podziwiać, lecz w domu Bożym nie będzie z ciebie pożytku. Załóżmy, że proszę cię o skomponowanie piosenki wychwalającej Boga. Czy mogłabyś to zrobić? Jeśli nie potrafisz, oznacza to, że nie rozumiesz żadnego aspektu prawdy. Samo posiadanie talentów nie jest niczym specjalnym. Jeśli nie rozumiesz prawdy, nie będziesz w stanie niczego osiągnąć. Zdolności, umiejętności i talenty, jakie ktoś posiada, nie są takie ważne, w rzeczywistości są to jedynie narzędzia. Jeśli da się je wykorzystać do pozytywnych celów i mieć pozytywny wpływ, to można powiedzieć, że mają pewną wartość. Jeśli nie można ich wykorzystać do pozytywnych celów czy mieć pozytywnego wpływu, to nie mają one żadnej wartości, a uczenie się ich jest dla ciebie bezużyteczne i uciążliwe. Jeśli potrafisz zastosować swoje umiejętności zawodowe lub talenty podczas wykonywania swoich obowiązków i wypełnić zadanie w domu Bożym zgodnie z zasadami prawdy, wówczas można powiedzieć, że twoje umiejętności i talenty zawodowe są wykorzystywane we właściwym miejscu i czemuś służą – oto wartość, jaką posiadają. Z drugiej strony, jeśli w ogóle nie potrafisz zastosować ich przy wykonywaniu swoich obowiązków, to twoje umiejętności i talenty zawodowe nie mają żadnej wartości i nie są dla Mnie nic warte. Na przykład niektórzy ludzie są z natury elokwentni i wygadani, mają zdolności językowe i sprawnie myślą. Można to uznać za talent. Jeśli w świecie tacy ludzie angażują się w wystąpienia publiczne, kampanie marketingowe lub negocjacje, pracują jako sędziowie, adwokaci lub wykonują podobne zawody, wówczas jest to odpowiednie miejsce na ich talenty. Jeżeli jednak w domu Bożym posiadasz taki talent, ale nie pojmujesz żadnego aspektu prawdy, nie masz nawet podstawowego zrozumienia prawdy wizji i nie potrafisz szerzyć ewangelii ani świadczyć o Bogu, wówczas twoja zdolność czy talent ma niewielką wartość. Jeśli stale żyjesz swoim talentem, popisując się swoimi zdolnościami, gdziekolwiek się udasz, przechwalając się i głosząc słowa oraz doktryny, staniesz się dla ludzi odrażający, ponieważ każde słowo, które wypowiesz, będzie przyprawiało o mdłości, a każda myśl lub punkt widzenia, który wyrazisz, będzie męczący. W takim przypadku lepiej będzie dla ciebie, jeśli będziesz milczał. Im bardziej będziesz się starał dobrze wypaść i się popisać, tym bardziej odrażający się staniesz. Ludzie powiedzą: „Zamknij swoją okropną gębę! Wszystko, co mówisz, jest doktryną, ale wszyscy już ją rozumieją! Od ilu lat głosisz ewangelię? Twoje słowa nie różnią się od słów faryzeuszy, są pełne pustych teorii, które zanieczyszczają środowisko kościelne. Nikt nie chce tego słuchać!”. Widzisz, to budzi gniew i odpycha ludzi. Dlatego będzie dla ciebie lepiej, jeśli bardziej skupisz się na prawdzie i będziesz dążył do lepszego jej zrozumienia, bo to jest prawdziwa umiejętność. Im dłużej mówię podobne rzeczy, tym bardziej ci „utalentowani” i „eksperci” czują się sfrustrowani, myśląc: „To już koniec, nie ma wyjścia. Zawsze uważałem się za kogoś utalentowanego, wyróżniającego się i zajmującego kluczowe stanowiska, dokądkolwiek się udam. Jest nawet takie powiedzenie: »Jeśli to złoto, to prędzej czy później zabłyśnie«. Ale niespodziewanie w domu Bożym zderzyłem się ze ścianą. Czuję się sfrustrowany, tak bardzo sfrustrowany! Jak do tego doszło, że tak skończyłem?”. Wiara w Boga to coś dobrego, dlaczego więc wyjątkowo utalentowani i zaawansowani eksperci, tacy jak ten, czują się sfrustrowani, gdy przychodzą do domu Bożego? Czują się sfrustrowani od tak wielu lat, że popadają w depresję. Nie wiedzą już nawet, jak mówić i działać. W końcu niektórzy z nich mówią: „To, że ciągle mnie przycinają, jest takie frustrujące. Teraz jestem o wiele bardziej układny i zgadzam się ze wszystkim, co mówią przywódcy kościoła lub liderzy grup. Zawsze odpowiadam »tak« lub »okej«”. Może się wydawać, że nauczyli się uległości i posłuszeństwa, ale nadal nie rozumieją zasad ani tego, jak prawidłowo wypełniać obowiązki. Noszą w sobie frustrację, czują się oburzeni i niedoceniani. Na pytanie o poziom wykształcenia jedni odpowiadają: „Zdobyłem licencjat”, inni „Mam tytuł magistra”, jeszcze inni „Mam doktorat” lub „Ukończyłem akademię medyczną”, „Studiowałem finanse” lub „Studiowałem zarządzanie”, podczas gdy inni są programistami lub inżynierami. Jeśli nie mają jeszcze „dr” przed nazwiskiem, to posiadają jakiś inny formalny tytuł. W domu Bożym do takich ludzi nikt nie zwraca się w ten sposób ani nie traktuje się ich z jakimś szczególnym szacunkiem. Często czują się tym sfrustrowani i tracą poczucie tożsamości. Kościół ma wszelkiego rodzaju ekspertów, w tym muzyków, tancerzy, filmowców, techników, biznesmenów, ekonomistów, a nawet polityków. Będąc wśród braci i sióstr, ludzie ci często mówią: „Jestem szanowanym dyrektorem w państwowym przedsiębiorstwie. Jestem dyrektorem wyższego szczebla w międzynarodowej korporacji. Jestem dyrektorem generalnym, nigdy nikogo się nie bałem. Czy kiedykolwiek się komuś podporządkowałem? Urodziłem się z talentem do zarządzania i dokądkolwiek się udam, powinienem mieć władzę, to ja powinienem rządzić, zawsze mieć pod sobą innych ludzi, natomiast ja sam nie mogę być niczyim podwładnym. Zatem w domu Bożym powinienem przynajmniej być liderem grupy lub kierownikiem!”. Niedługo potem dla wszystkich staje się jasne, że ci ludzie nie posiadają prawdorzeczywistości, nie są w stanie wykonać żadnego zadania, są wyjątkowo aroganccy i zarozumiali. Nie wywiązują się należycie z żadnego obowiązku i ostatecznie niektórym z nich można zlecić jedynie prace fizyczne, podczas gdy inni w ogóle nie potrafią się podporządkować, nieustannie próbują popisywać się swoimi umiejętnościami i tracą panowanie nad sobą. W rezultacie sprawiają zbyt wiele kłopotów, budzą gniew wspólnoty i w końcu zostają wydaleni. Czy ci ludzie nie poczują się sfrustrowani? Na koniec swoje doświadczenie podsumowują stwierdzeniem: „Dom boży nie jest miejscem dla tak utalentowanych ludzi jak my. Jesteśmy jak konie czystej krwi, ale w domu bożym nie ma roztropnego sędziego. Ci, którzy wierzą w boga, są ignorantami i są niedoinformowani, zwłaszcza ci, którzy są przywódcami na różnych szczeblach. Choć rozumieją prawdę, nie dostrzegają, że jesteśmy czystej krwi. Musimy sobie pójść i znaleźć kogoś, kto pozna się na naszych talentach”. Taki jest wniosek, do którego dochodzą na końcu. Są jeszcze inni, którzy mówią: „W domu bożym jest nam zbyt ciasno. Wszyscy jesteśmy ważnymi osobistościami, a wierzący w boga to pokorni ludzie z niższych klas społecznych: rolnicy, handlarze uliczni i właściciele małych firm. Nie ma wśród nich ekspertów najwyższej rangi. Chociaż kościół jest mały, świat jest szeroki i w tak wielkim świecie musi być dla nas miejsce. My, ludzie utalentowani, w końcu znajdziemy kogoś, kto nas doceni!”. Życzmy tym ludziom powodzenia w znalezieniu kogoś, kto ich doceni, dobrze? (Dobrze). Gdy już się to stanie i będą się z nami żegnać, przygotujmy dla nich pożegnalną kolację i miejmy nadzieję, że odnajdą należne im miejsce, wolne od wszelkiej frustracji. Niech żyją lepiej od nas i niech wiodą spokojne życie. Czy jeśli tak powiemy, te sfrustrowane osoby doznają choć odrobiny ulgi? Ucisk w klatce piersiowej, ciężkość w głowie i w sercu, dyskomfort fizyczny i niepokój – czy te uczucia znikną? Mam nadzieję, że ich życzenia się spełnią, że nie będą już czuć się sfrustrowani i będą mogli żyć szczęśliwie i swobodnie.

Powiedzcie Mi, czy sądzicie, że dom Boży celowo utrudnia życie tym utalentowanym osobom? (Nie). W żadnym razie. Dlaczego więc różne zasady, ustalenia robocze i wymagania dotyczące poszczególnych elementów pracy w domu Bożym budzą w nich tyle frustracji? Dlaczego te utalentowane osoby wpadają w domu Bożym w jej pułapkę? Czy dom Boży popełnił błąd? A może dom Boży celowo utrudnia im życie? (Ani to, ani to). Jeśli chodzi o doktrynę, wszyscy rozumiecie, że oba te wyjaśnienia są całkowicie błędne. Dlaczego więc tak się dzieje? (Dzieje się tak dlatego, że w trakcie wykonywania swoich obowiązków ludzie przedkładają wiedzę zawodową, którą zdobyli w świeckim świecie, lub swoje osobiste preferencje nad zasady i wymagania domu Bożego). Ale czy dom Boży pozwala im przedkładać te rzeczy nad swoje wymagania i zasady? W żadnym razie. Niektórzy ludzie czują się sfrustrowani, ponieważ dom Boży na to nie pozwala. Jak myślicie, co ci ludzie powinni z tym zrobić? (Przed wykonaniem danego obowiązku muszą najpierw zrozumieć wymagania i zasady, jakie stawia dom Boży w związku z tym obowiązkiem. Po dokładnym zrozumieniu tych zasad mogą następnie w rozsądny sposób zastosować zdobytą wiedzę zawodową). To poprawna zasada. A teraz powiedzcie Mi, czy ciągła chęć wykazywania się swoją wiedzą i prezentowania swoich umiejętności w domu Bożym jest właściwym punktem wyjścia? (Nie, nie jest). W jakim sensie jest on błędny? (Zamiarem tych ludzi jest popisywać się i wyróżniać – prowadzą własne przedsięwzięcia. Nie myślą o tym, jak dobrze wykonywać swoje obowiązki ani jak nieść świadectwo o Bogu; zawsze chcą natomiast dawać świadectwo o sobie – ta ścieżka, którą kroczą, jest z natury niewłaściwa). Ten punkt wyjścia jest z natury niewłaściwy, to pewne. Zatem w jakim sensie jest on niewłaściwy? Nikt z was nie jest w stanie dobrze wyjaśnić tej kwestii. Wygląda na to, że wszyscy czujecie się sfrustrowani i że każdy z was chce wykazać się swoją wiedzą, aby zaprezentować swoje umiejętności – czyż tak nie jest? Wśród niewierzących jest takie powiedzenie; jak ono szło? „Starsza pani nakłada szminkę, żebyś miał na co patrzeć”. Czyż nie na tym właśnie polega „prezentowanie swoich umiejętności”? (Tak). Prezentowanie swoich umiejętności oznacza chęć wykazania się nimi i popisania się, zdobycia prestiżu i statusu wśród innych oraz zaskarbienia sobie szacunku. Chodzi przynajmniej o to, żeby wykorzystać okazję do zaprezentowania swoich umiejętności, aby poinformować innych: „Mam pewne rzeczywiste umiejętności, nie jestem zwykłym człowiekiem, nie patrzcie na mnie z góry, jestem utalentowaną osobą”. Takie przynajmniej jest kryjące się za tym znaczenie. Kiedy więc ktoś ma takie zamiary i zawsze chce prezentować swoje umiejętności, jaka jest tego natura? Chce prowadzić własne przedsięwzięcie, dbać o własny status, zaczepić się wśród ludzi i zdobyć wśród nich prestiż. To takie proste. Nie robi tego, aby wykonać swój obowiązek lub ze względu na dom Boży, ani też nie szuka prawdy i nie postępuje zgodnie z zasadami i wymaganiami domu Bożego. Robi to dla siebie, aby zyskać szersze uznanie, podnieść swoją wartość i reputację; robi to, aby ludzie wybrali go na przełożonego lub lidera. Czyż kiedy zostanie wybrany na przywódcę lub pracownika, nie będzie miał statusu? Czyż nie znajdzie się wtedy w centrum uwagi? Takie jest jego dążenie. Jego punkt wyjścia jest tak prosty – to nic innego jak dążenie do uzyskania statusu. Celowo goni za statusem, a nie chroni pracy domu Bożego ani jego interesów.

Jak powinni praktykować ludzie obdarzeni talentami, aby uniknąć popadnięcia we frustrację? Czy jest to łatwe do osiągnięcia? (Jest). Jak zatem można rozwiązać problem negatywnego uczucia frustracji, która wynika z niemożności wykorzystania swojej wiedzy specjalistycznej? Przede wszystkim musisz zrozumieć, czym są umiejętności techniczne lub wszelkiego rodzaju talenty i wiedza specjalistyczna, które ludzie zdobywają i doskonalą – czy są one samym życiem? (Nie, nie są). Czy można je zaliczyć do rzeczy pozytywnych? (Nie, nie można). Nie można ich zaliczyć do rzeczy pozytywnych; w najlepszym przypadku są rodzajem narzędzia. W społeczeństwie i w świeckim świecie są to co najwyżej umiejętności umożliwiające ludziom zapewnienie sobie życia na odpowiednim poziomie i przetrwania. Ale w oczach domu Bożego nabyłeś tylko pewien rodzaj umiejętności technicznych; jest to jedynie rodzaj wiedzy, jest to rodzaj wiedzy prostej i czystej. Z całą pewnością posiadanie takiej wiedzy nie świadczy o czyjejś szlachetności bądź pospolitości – nie można powiedzieć, że ktoś jest szlachetniejszy od innych tylko dlatego, że posiada określoną wiedzę specjalistyczną lub umiejętności. Jak więc można rozpoznać czyjąś szlachetność lub pospolitość? Patrząc na jego człowieczeństwo, jego dążenia i ścieżkę, którą kroczy. Umiejętności techniczne lub wiedza specjalistyczna mogą jedynie pokazać, jakie konkretne kwalifikacje lub jaką wiedzę nabyłeś, jak głębokie lub płytkie jest twoje zrozumienie tych zagadnień oraz jaki poziom biegłości w nich osiągnąłeś. Te umiejętności techniczne i wiedzę specjalistyczną można omawiać jedynie w kategoriach biegłości, ilości, głębokości oraz tego, czy ktoś ma duże doświadczenie w danej dziedzinie, czy też jego wiedza jest tylko powierzchowna. Nie można ich używać do oceny człowieczeństwa danej osoby, jej dążeń ani ścieżki, którą kroczy. Są po prostu rodzajem wiedzy czy narzędzia. Ta wiedza czy narzędzie może umożliwić ci wykonanie pewnych powiązanych z nią zadań lub zwiększyć kompetencje w konkretnym rodzaju pracy, ale to zapewnia ci jedynie bezpieczeństwo zatrudnienia i gwarantuje środki do życia. To wszystko. Niezależnie od tego, jak społeczeństwo postrzega twoje umiejętności techniczne i wiedzę specjalistyczną, w każdym razie tak je postrzega dom Boży. Dom Boży nigdy nie będzie traktował kogoś inaczej, nie będzie robił wyjątków, aby go awansować, ani nawet nie zwolni go od jakiejkolwiek formy przycinania, jakiejkolwiek formy karcenia lub sądu tylko dlatego, że ten ktoś posiada jakieś szczególne umiejętności. Bez względu na to, jakie umiejętności techniczne lub wiedzę specjalistyczną ktoś może posiadać, jego zepsute usposobienie nadal istnieje i nadal jest on skażonym człowiekiem. Zdolności, talenty i umiejętności techniczne danej osoby są czymś odrębnym i niezwiązanym z zepsutym usposobieniem, a także nie mają nic wspólnego z człowieczeństwem czy charakterem danej osoby. Niektórzy ludzie mają nieco wyższy potencjał, nieco wyższą inteligencję lub nieco większy spryt i percepcję, co pozwala im zdobyć nieco głębszą wiedzę podczas przyswajania pewnych umiejętności technicznych. Mają oni nieco większe osiągnięcia i osiągają lepsze rezultaty, no i osiągają ich więcej wykonując pracę związaną z umiejętnościami, w których są biegli. W społeczeństwie może im to przynosić coraz większe zyski finansowe oraz nieco wyższy status, rangę lub prestiż w ich dziedzinie. To wszystko. Niemniej jednak żadna z tych rzeczy nie wskazuje na ścieżkę, którą kroczą, na ich dążenia czy nastawienie do życia i egzystencji. Umiejętności techniczne i wiedza specjalistyczna należą do obszaru czystej wiedzy i nie mają nic wspólnego z myślami, punktami widzenia, perspektywą i stanowiskiem, jakie ktoś zajmuje w jakiejkolwiek kwestii. Nie są one powiązane z tymi sprawami w żaden sposób. Oczywiście idee propagowane w niektórych dziedzinach wiedzy to herezje i fałszywe przekonania, które wprowadzają ludzi w błąd co do zrozumienia prawdy i rozpoznawania rzeczy pozytywnych. To zupełnie inna sprawa. Tutaj mamy na myśli czystą wiedzę i umiejętności techniczne, które nie zapewniają żadnego pozytywnego ani aktywnego wsparcia i nie korygują skażonego usposobienia ludzi ani zwykłego człowieczeństwa. Nie mogą też powstrzymać ani ograniczyć zepsutego usposobienia danej osoby. Taka jest ich natura. Bez względu na to, jaką ktoś zajmuje się dziedziną: literaturą, muzyką bądź jakimkolwiek innym aspektem sztuki, naukami ścisłymi, biologią, chemią, projektowaniem, architekturą, handlem, a nawet rzemiosłem, taki jest charakter jego wiedzy specjalistycznej – to jest jej istota. Czy waszym zdaniem wyraziłem się trafnie? (Tak). Bez względu na to, jaką dziedziną się zajmujesz lub jakie umiejętności techniczne studiujesz, albo też czy i jaką wrodzoną wiedzę posiadasz, nie świadczy to ani o twojej szlachetności, ani o pospolitości. Na przykład ci, którzy w społeczeństwie zajmują się biznesem i ekonomią, zwłaszcza elity, są przez niektórych uważani za szlachetnych, a ponieważ zawody i umiejętności, których się wyuczyli, cieszą się dużym uznaniem człowieka i przynoszą szczególnie wysokie dochody, ludzie ci mają wysoki status społeczny. Jednak dom Boży nie podziela takiej opinii i nie będzie ich tak oceniał. Ponieważ zasady i standardy stosowane przez tych ludzi do oceny tej kwestii nie są prawdą, lecz ludzkim poznaniem będącym elementem ludzkiej wiedzy, takie punkty widzenia nie mogą być akceptowane w domu Bożym. Podajmy inny przykład: niektórzy ludzie są w społeczeństwie rybakami, handlarzami ulicznymi lub rzemieślnikami; uważa się ich za osoby o niskim statusie i nikt nie darzy ich tam wielkim szacunkiem. Jednakże w domu Bożym wszyscy wybrańcy Boga są równi. W obliczu prawdy wszyscy są równi i nie ma podziału na ludzi szlachetnych i pospolitych. Nie będziesz uważany za kogoś godnego czci ze względu na wysoki status lub wykonywanie prestiżowego zawodu w społeczeństwie, ani też nie będziesz uważany za kogoś pospolitego z powodu wykonywania zawodu o niskim statusie w społeczeństwie. Dlatego w domu Bożym i w oczach Boga to, czy twoja tożsamość, wartość i status są uważane za wysokie, czy niskie, nie ma absolutnie nic wspólnego z posiadanymi przez ciebie umiejętnościami zawodowymi, biegłością techniczną lub wiedzą specjalistyczną. Ktoś mówi: „Byłem w armii dowódcą, generałem i marszałkiem”. Odpowiadam mu: „Idź i stań tam z boku”. Dlaczego masz stanąć z boku? Ponieważ masz poważny problem z szatańskim usposobieniem i patrzenie na ciebie mnie brzydzi. Najpierw poświęć trochę czasu na czytanie słów Boga, zyskaj zrozumienie niektórych prawd i urzeczywistnij choć trochę podobieństwa do człowieka, a po twoim powrocie wszyscy będą mogli cię zaakceptować. W domu Bożym nie będziesz szanowany za to, że w społeczeństwie zaangażowałeś się w taką pracę, którą ludzie uważają za prestiżową, ani też nie będziesz pogardzany za to, że wcześniej miałeś w społeczeństwie niski status. Normy i zasady domu Bożego dotyczące oceniania ludzi opierają się wyłącznie na kryteriach prawdy. Jakie to kryteria? Kryteria te mają konkretne aspekty: po pierwsze, ludzie są oceniani na podstawie jakości swojego człowieczeństwa, czyli tego, czy mają sumienie i rozum, dobre serce i poczucie sprawiedliwości; po drugie, ludzi ocenia się na podstawie tego, czy kochają prawdę i jaką drogą kroczą – czy dążą do prawdy, kochają rzeczy pozytywne i miłują Bożą prawość i sprawiedliwość, czy też nie dążą do prawdy, czują niechęć do prawdy i do rzeczy pozytywnych, cały czas realizują jakieś własne przedsięwzięcia i tak dalej. Dlatego niezależnie od tego, czy posiadasz jakieś umiejętności techniczne lub wiedzę specjalistyczną, czy też nie masz żadnych umiejętności zawodowych bądź wiedzy, w domu Bożym będziesz traktowany sprawiedliwie. Dom Boży zawsze tak funkcjonował, działa tak nadal i będzie tak działać w przyszłości. Te zasady i standardy nigdy się nie zmienią. Dlatego też ci, którzy czują się sfrustrowani, ponieważ nie mogą wykorzystać swojej wiedzy specjalistycznej, muszą się zmienić. Jeśli naprawdę wierzysz, że Bóg jest sprawiedliwy, że domem Bożym rządzi prawda i że w domu Bożym panują prawość i sprawiedliwość, to proszę cię, abyś czym prędzej wyzbył się błędnych punktów widzenia i opinii dotyczących umiejętności technicznych i wiedzy specjalistycznej. Nie myśl, że posiadanie kilku talentów lub odrobiny wiedzy specjalistycznej czyni cię kimś lepszym od innych. Chociaż możesz posiadać umiejętności techniczne czy wiedzę specjalistyczną, których brakuje innym, twoje człowieczeństwo i skażone usposobienie są takie same jak u innych. W oczach Boga jesteś zwyczajną osobą i nie ma w tobie nic wyjątkowego. Możesz powiedzieć: „Byłem urzędnikiem wysokiego szczebla”. Cóż, i tak jesteś zwyczajną osobą. Możesz powiedzieć: „Dokonywałem wielkich rzeczy”. Cóż, i tak jesteś zwyczajną osobą. Możesz powiedzieć: „Kiedyś byłem bohaterem”, ale bez względu na to, jakim bohaterem lub gwiazdą byłeś, na nic się to nie zda. Z Bożej perspektywy i tak jesteś zwyczajną osobą. Jest to jeden z aspektów prawdy i zasad, który ludzie powinni zrozumieć odnośnie do umiejętności technicznych i niektórych rodzajów wiedzy specjalistycznej. Innym aspektem tego, jak podchodzić do tych umiejętności zawodowych i wiedzy specjalistycznej, jest specyficzna ścieżka praktyki, którą ludzie powinni zrozumieć. Przede wszystkim musisz mieć wyraźną świadomość, że niezależnie od posiadanych umiejętności zawodowych lub wiedzy specjalistycznej nie przychodzisz do domu Bożego, aby wykonać jakąś pracę, aby wykazać się swoją wartością, aby dostawać pensję lub zarabiać na życie. Jesteś tutaj, aby wykonywać swój obowiązek. Jedyną twoją tożsamością w domu Bożym jest bycie bratem lub siostrą, innymi słowy, bycie istotą stworzoną w oczach Boga. Nie masz innej tożsamości. W oczach Boga istota stworzona nie jest zwierzęciem, rośliną czy diabłem. Jest człowiekiem i właśnie jako człowiek powinieneś wykonywać swój obowiązek. Wykonywanie obowiązku istoty ludzkiej jest najbardziej podstawowym celem, jaki powinien ci przyświecać, gdy przychodzisz do domu Bożego, a zarazem najbardziej podstawowym punktem widzenia, jaki powinieneś posiadać. Powinieneś powiedzieć: „Jestem osobą. Jestem osobą posiadającą zwykłe człowieczeństwo, sumienie i rozum. Powinienem wykonywać swój obowiązek”. Jest to myśl i punkt widzenia, które ludzie powinni najpierw posiąść w zakresie teorii. Następne jest to, jak powinieneś wykonywać swój obowiązek: czy powinieneś słuchać siebie, czy Boga? (Boga). Zgadza się, a dlaczego powinieneś słuchać Boga? W zasadzie i w teorii ludzie wiedzą, że muszą słuchać Boga, że Bóg jest prawdą i że to do Niego należy ostatnie słowo. Jest to punkt widzenia, który należy mieć w zakresie teorii. W rzeczywistości wykonujesz ten obowiązek nie dla siebie, nie dla swojej rodziny, nie dla swojej codziennej egzystencji ani dla swojej osobistej kariery lub podejmowanych przez siebie przedsięwzięć, ale dla Bożego dzieła, dla Bożego zarządzania, które ma na celu zbawienie ludzkości. Nie ma on nic wspólnego z twoimi sprawami osobistymi. Musisz zrozumieć i posiąść ten punkt widzenia. Kiedy już tego dokonasz, musisz następnie zrozumieć, że skoro wykonujesz swój obowiązek nie ze względu na siebie, ale ze względu na dzieło Boże, to musisz modlić się do Boga i szukać u Niego odpowiedzi na pytanie, w jaki sposób powinieneś wykonywać ten obowiązek oraz jakie są zasady i wymagania domu Bożego. Wykonuj swój obowiązek tak, jak Bóg ci każe, robiąc wszystko, o co cię poprosi, w żaden sposób tego nie komentując, nie wahając się i nie odmawiając. Jest to niezbędne. Ponieważ jest to dom Boży, jest rzeczą słuszną i właściwą, aby ludzie wykonywali obowiązki, które powinni tutaj wykonywać. Ale ludzie nie robią tego dla siebie, dla swojej codziennej egzystencji, dla swojego życia, rodziny czy kariery. W takim razie czemu to robią? Robią to dla Bożego dzieła i Bożego zarządzania. Niezależnie od tego, jakiego konkretnego zawodu lub rodzaju pracy dana rzecz dotyczy, czy jest to taka drobnostka jak znak interpunkcyjny lub styl formatowania, czy tak znacząca jak konkretny element pracy, wszystko to wchodzi w zakres dzieła Bożego. Dlatego też, jeśli posiadasz rozum, powinieneś najpierw zadać sobie następujące pytania: „Jak powinienem wykonać tę pracę? Jakie są wymagania Boga? Jakie zasady wyznaczył dom Boży?”. Następnie wypisz kolejno odpowiednie zasady i postępuj w ścisłej zgodności z każdą regułą i zasadą. Dopóki to, co robisz, jest zgodne z zasadami i nie wykracza poza ich zakres, będzie to właściwe, a Bóg potraktuje to i scharakteryzuje jako wykonywanie twojego obowiązku. Czyż nie jest to coś, co ludzie powinni zrozumieć? (Jest). Jeśli to rozumiesz, nie powinieneś zawsze zastanawiać się nad tym, co chcesz zrobić lub jak chcesz to zrobić. Myślenie i działanie w ten sposób jest nierozsądne. Czy należy robić rzeczy, które są nierozsądne? Nie, nie należy. Jeśli chcesz je zrobić, co powinieneś uczynić? (Przeciwstawić się sobie). Powinieneś przeciwstawić się sobie, wyzbyć się siebie i postawić na pierwszym miejscu swoje obowiązki, wymagania i zasady domu Bożego. Jeśli czujesz się nieswojo, a w wolnym czasie realizujesz swoje zainteresowania i hobby, wówczas dom Boży nie będzie w tym przeszkadzał. Jest to jeden z aspektów tego, co powinieneś zrozumieć – jaki jest twój obowiązek i jak powinieneś go wykonywać. Kolejny aspekt dotyczy kwestii wiedzy specjalistycznej i umiejętności zawodowych ludzi. Jak podejść do kwestii umiejętności zawodowych i wiedzy specjalistycznej? Jaka powinna być twoja postawa, jeśli dom Boży potrzebuje twojej wiedzy i umiejętności, które już opanowałeś i w których przodujesz? Powinieneś udostępnić je bez zastrzeżeń, aby w jak największym stopniu mogły spełniać swoją funkcję i prezentować swoją wartość w twoim obowiązku. Nie powinieneś pozwolić, aby się zmarnowały; ponieważ potrafisz je zastosować, rozumiesz je i opanowałeś, powinieneś pozwolić, aby je wykorzystano. Jaka jest zasada ich wykorzystywania? Polega ona na tym, że niezależnie od tego, czego, w jakim stopniu i w jakim zakresie potrzebuje dom Boży, wykorzystujesz te umiejętności w sposób powściągliwy i wyważony. Wykorzystuj swoje umiejętności techniczne i wiedzę specjalistyczną w swoich obowiązkach, aby pełniły swoją funkcję i umożliwiły ci osiąganie lepszych wyników. Czyż w ten sposób nie okaże się, że twoje umiejętności zawodowe i wiedza specjalistyczna zostały nabyte nie bez powodu? Czyż nie będą miały wartości? Czyż nie wniesiesz wtedy określonego wkładu? (Wniosę). Czy chcecie wnieść swój wkład w ten sposób? (Tak). To dobrze. Jeśli chodzi o umiejętności i wiedzę specjalistyczną, które w ogóle nie przydadzą się w domu Bożym, ten po prostu ich nie wymaga ani nie zachęca do ich nabywania, a osoby je posiadające nie powinny arbitralnie z nich korzystać. Jak powinniście to rozumieć? (Powinienem zrezygnować z tych umiejętności). Dokładnie, najprostsze podejście polega na rezygnacji z nich i zachowywaniu się tak, jakby się ich nigdy nie posiadało. Powiedz Mi, jeśli dobrowolnie z nich zrezygnujesz, czy mimo tego pojawią się i będą ci przeszkadzać, gdy będziesz wykonywać swoje obowiązki? Nie, nie będą. Czyż decyzja nie należy do ciebie? Stanowią one po prostu odrobinę wiedzy. Ile problemów, ile skutków mogą wywołać? Po prostu traktuj je tak, jakbyś nigdy ich nie opanował, jakbyś nigdy ich nie posiadał, a to załatwi sprawę. Powinieneś prawidłowo do tego podejść. Jeśli jest to coś, czego Dom Boży od ciebie nie wymaga, nie afiszuj się na siłę ze swoimi umiejętnościami, żeby się popisać, zrealizować własne interesy lub pokazać wszystkim, że znasz kilka sztuczek. To jest niewłaściwe. Nie na tym polega wykonywanie obowiązków i nie zostanie to zapamiętane. Powiem tak: nie tylko nie zostanie to zapamiętane, ale nawet zostanie potępione, ponieważ nie wykonujesz swojego obowiązku i realizujesz swoje własne przedsięwzięcia, a jest to bardzo poważny problem! Dlaczego jest poważny? Ponieważ ze swej natury jest to zakłócanie pracy i przeszkadzanie w niej! Dom Boży wielokrotnie ci mówił, że nie wolno ci robić takich rzeczy ani używać takich metod, ale ty nie słuchasz. Ciągle je robisz, wciąż nie chcesz się ich wyzbyć i upierasz się przy swoim. Czyż nie zakłócasz tym samym pracy? Czyż nie postępujesz rozmyślnie? Dobrze wiesz, że dom Boży tego nie potrzebuje, a mimo to celowo robisz to dalej. Czyż nie jest tak, że po prostu lubisz się popisywać? Jeśli filmy lub programy, które tworzysz, upokarzają Boga, wówczas konsekwencje będą niewyobrażalne, a twoje wykroczenie będzie ogromne. Rozumiesz to, prawda? (Tak). Zatem co do rzeczy, które osobiście sprawiają ci przyjemność, i posiadanych przez ciebie umiejętności zawodowych – jeśli je lubisz, jeśli jesteś nimi zainteresowany, jeśli je cenisz, to zajmuj się nimi prywatnie w domu, jest to w porządku. Ale nie pokazuj ich publicznie. Jeśli chcesz coś pokazać publicznie, musisz umieć to zrobić na wysokim poziomie, a nie poniżać Boga i dyskredytować Jego dom. Nie chodzi tylko o to, czy posiadasz wiedzę lub jak biegle posługujesz się określonymi umiejętnościami zawodowymi. To nie takie proste. Istnieje podstawa zasad i standardów, których dom Boży wymaga w odniesieniu do każdej wykonywanej przez was pracy, a także kierunek i cele, które kierują waszą pracą na każdym etapie. Wszystkie one mają chronić dzieło i interesy domu Bożego, a nie zakłócać je, przeszkadzać w ich realizacji, dyskredytować je lub niszczyć. Jeśli wasz osobisty charakter, wiedza, doświadczenie i gust nie dotrzymują im kroku lub nie są z nimi zgodne, to przemyślcie je na osobności i poproście o przewodnictwo i pomoc tych, którzy je rozumieją i są w stanie się do nich dostosować. Nie opierajcie się, nie noście ciągle w sobie negatywnych uczuć tylko dlatego, że nie wolno wam robić pewnych rzeczy. Tych kilka waszych sztuczek po prostu nie jest wystarczająco dobrych. Dlaczego mówię, że nie jesteście wystarczająco dobrzy? Ponieważ wasze myśli i punkty widzenia są zbyt wypaczone. Nie tylko wasz gust, intuicja, osąd i doświadczenie są nieodpowiednie i niezadowalające, ale też żywicie wiele starych pojęć religijnych. Wasze pojęcia religijne są zbyt liczne i głęboko zakorzenione. Nawet niektórzy młodzi, dwudziestokilkuletni ludzie żywią idee i pojęcia religijne bardzo starej daty. Chociaż żyjecie w epoce nowoczesnej, studiujecie nowoczesne umiejętności techniczne i posiadacie pewną wiedzę zawodową, to ponieważ nie rozumiecie prawdy, wasze perspektywy, punkty widzenia i stanowiska w różnych sprawach i wszystkie myśli, które posiadacie, są przestarzałe. Zatem niezależnie od tego, ilu umiejętności zawodowych się nauczycie, wasze myśli pozostaną przestarzałe. Musisz zrozumieć ten problem i tę rzeczywistą sytuację. Dlatego też musisz wyzbyć się tych rzeczy, których wyeliminowania dom Boży od ciebie wymaga, których zakazuje lub na których używanie nie pozwala. Musisz nauczyć się posłuszeństwa. Jeśli nie rozumiesz podstawowych powodów tego stanu rzeczy, musisz przynajmniej mieć dość rozumu, żeby nauczyć się posłuszeństwa i zacząć postępować w oparciu o wymagania domu Bożego. Nie opieraj się, najpierw naucz się podporządkowania.

Czy jest jeszcze coś, co powinniście zrozumieć po omówieniu właściwej postawy, jaką ludzie powinni mieć wobec posiadanych przez siebie umiejętności zawodowych? Co powinieneś zrobić, jeśli w trakcie wykonywania obowiązku coś ci się nie uda z powodu niewłaściwego zastosowania pewnych umiejętności technicznych lub wiedzy specjalistycznej, i spowoduje to zakłócenia i straty w pracy kościoła, w konsekwencji czego zostaniesz przycięty? Łatwo sobie z tym poradzić. Szybko zmień się i okaż skruchę, a dom Boży da ci szansę naprawienia błędów. Ponieważ nikt nie jest doskonały, każdy popełnia błędy i ma chwile, w których czuje się zagubiony. Same błędy nie są niepokojące. Niepokojące jest to, że ciągle popełniasz te same, popełniasz je uporczywie i nie zmieniasz się, dopóki nie dotrzesz do końca drogi. Jeśli zdajesz sobie sprawę ze swoich błędów, popraw je. To nie jest takie trudne, prawda? Wszyscy popełniają błędy, więc nikt nie powinien nikogo wyśmiewać. Jeśli po popełnieniu błędów potrafisz się do nich przyznać, wyciągnąć wnioski i zmienić się na lepsze, wtedy zrobisz postęp. Co więcej, jeśli problem wynika z braku biegłości zawodowej, możesz kontynuować naukę i doskonalić niezbędne umiejętności, a problem będzie można rozwiązać. Jeśli możesz zagwarantować, że nie popełnisz tego błędu w przyszłości, czyż nie będzie po sprawie? To takie proste! Nie ma potrzeby, abyś odczuwał frustrację tylko dlatego, że stale popełniasz błędy w wyniku niewłaściwego wykorzystywania swoich umiejętności zawodowych i jesteś przycinany. Dlaczego czujesz się sfrustrowany? Dlaczego jesteś taki delikatny? Każdemu zdarza się popełniać błędy i każdy, bez względu na to, jaki obowiązek wykonuje lub jaką pracą się zajmuje, spotyka się z rzeczami, które przerastają jego potencjał i rozeznanie. Jest to całkowicie normalne i musisz nauczyć się do tego właściwie podchodzić. W każdym razie, bez względu na to, jaki błąd popełnisz, powinieneś aktywnie stawić mu czoła, znaleźć źródło problemu i poszukiwać prawdy, aby go rozwiązać. Nie bądź zniechęcony ani stłamszony i nie pogrążaj się w negatywnych uczuciach, gdy napotkasz jakąś niewielką trudność. To robienie z igły wideł i jest to niepotrzebne. Powinieneś za to natychmiast zastanowić się nad sobą i sprawdzić, czy błąd był spowodowany brakiem biegłości w pracy, domieszką osobistych intencji w twoich działaniach, czy też kierowaniem się w tym, co robisz, własnymi pojęciami i wyobrażeniami. Powinieneś zbadać wszystkie te aspekty. Jeśli jest to kwestia braku biegłości w pracy, możesz nauczyć się odpowiednich umiejętności zawodowych lub skonsultować się i omówić to z ludźmi, którzy znają się na danym fachu. Jeśli twoje intencje są niewłaściwe lub kierujesz się pojęciami i wyobrażeniami, powinieneś zastanowić się nad sobą i próbować poznać siebie przez pryzmat słów Bożych, a następnie skorygować swoje niewłaściwe intencje lub pojęcia, przeciwstawić się im i praktykować zgodnie ze słowami Bożymi. Oczywiście, jeśli nie potrafisz sam rozwiązać problemu, możesz również znaleźć przywódcę kościoła lub kogoś, kto rozumie prawdę, aby poszukać u niego rady i z nim porozmawiać. Czyż w ten sposób problem nie zostanie rozwiązany? W następnych dniach powinieneś nadal wykonywać swoje obowiązki. Dopóki żyjesz, powinieneś wypełniać obowiązki, które masz do wykonania. Jest to cel, który nie powinien ulec zmianie przez całe życie człowieka. Bez względu na to, kiedy dojdzie do jakiejś sytuacji, bez względu na trudności, jakie napotykasz, bez względu na to, przed czym stoisz, nie powinieneś czuć się sfrustrowany. Jeśli czujesz się sfrustrowany, popadniesz w stagnację i zostaniesz pokonany. Jacy ludzie zawsze czują się sfrustrowani? Słabi i głupi. Ale ty nie jesteś pozbawiony serca i myśli, więc dlaczego czujesz się sfrustrowany? Chodzi tylko o to, że w tej chwili twoje umiejętności techniczne lub wiedza specjalistyczna nie są normalnie pożytkowane. Co to znaczy być normalnie pożytkowanym? Oznacza to robienie tego, czego wymaga od ciebie dom Boży, i wykorzystywanie nabytych umiejętności technicznych, aby spełnić wymagane standardy domu Bożego. Czyż to nie wystarczy? Czyż to nie jest to, co nazywamy normalnym pożytkowaniem? Dom Boży nie zabrania ci korzystania z twoich zdolności. Pragnie po prostu, abyś korzystał z nich celowo, z umiarem, zgodnie ze standardami i zasadami, a nie używał ich lekkomyślnie. Poza tym dom Boży nie ingeruje w sprawy niezwiązane z wykonywaniem obowiązków i życiem osobistym. Jedynie w sprawach dotyczących wykonywania obowiązków w domu Bożym obowiązują ścisłe zasady i wymagane standardy. Tak więc, jeśli chodzi o radzenie sobie z umiejętnościami zawodowymi i wiedzą specjalistyczną, twoje ręce i nogi nie są związane, a twoje myśli nie są kontrolowane. Twoje myśli są wolne, twoje ręce i nogi są wolne, wolne jest również twoje serce. Chodzi o to, że kiedy dajesz się ponieść negatywnym uczuciom, decydujesz się na wycofanie, popadasz w depresję, wyłamujesz się i stawiasz opór. Jeśli jednak zdecydujesz się podejść do spraw w sposób pozytywny, uważnie słuchać i przestrzegać zasad, reguł i wymagań domu Bożego, otworzy się przed tobą ścieżka, którą będziesz mógł pójść, i będziesz miał się czym zająć. Nie jesteś bezużyteczną osobą, słabeuszem ani głupcem. Bóg dał ci wolną wolę, normalne myślenie i zwykłe człowieczeństwo. Masz zatem obowiązek do wykonania i powinieneś go wykonać. Co więcej, posiadasz umiejętności zawodowe i wiedzę specjalistyczną, dlatego jesteś kimś przydatnym dla domu Bożego. Jeśli potrafisz wykorzystać swoją wiedzę specjalistyczną w należyty sposób w pewnych aspektach pracy domu Bożego, obejmujących umiejętności zawodowe i wiedzę specjalistyczną, odnajdziesz swoje miejsce i wykonasz obowiązek istoty stworzonej. Dopóki trwasz niewzruszenie na swoim miejscu, wypełniasz swoje obowiązki i dobrze wykonujesz swoją pracę, nie jesteś osobą bezwartościową, tylko pożyteczną. Jeśli potrafisz wykonywać swój obowiązek, masz swoje myśli i pracujesz kompetentnie bez względu na trudności, jakie napotykasz, nie powinieneś czuć się sfrustrowany, nie powinieneś się wycofywać, nie powinieneś się wyłamywać ani unikać brania na siebie odpowiedzialności. W tej chwili nie powinieneś pogrążać się w negatywnych uczuciach, aby nie skończyło się tak, że nie będziesz potrafił się od nich uwolnić. Nie powinieneś narzekać jak obrażona kobieta, że dom Boży jest niesprawiedliwy, że twoi bracia i siostry patrzą na ciebie z pogardą lub że dom Boży nie ceni cię lub nie daje ci możliwości. W rzeczywistości dom Boży stworzył ci możliwości i powierzył ci obowiązek, który powinieneś wykonać, ale nie poradziłeś sobie z tym dobrze. Trzymałeś się własnych wyborów i wymagań, nie słuchałeś uważnie słów Boga i nie zwracałeś uwagi na zasady, które dom Boży przekazał ci odnośnie do twojej pracy. Jesteś zbyt samowolny. Dlatego też, jeśli utknąłeś w pułapce tego negatywnego uczucia, czyli frustracji, nikt oprócz ciebie nie jest za to odpowiedzialny. To nie tak, że dom Boży cię zawiódł, a tym bardziej, że nie jesteś tutaj tolerowany. Doszło do tego dlatego, że przy wykonywaniu swojego obowiązku nie wykorzystałeś w pełni swoich umiejętności. Nieprawidłowo wykorzystałeś swój zawód i wiedzę specjalistyczną. Nie podszedłeś do tej sprawy racjonalnie, ale zareagowałeś impulsywnym sprzeciwem i byłeś pod wpływem negatywnych uczuć. Na tym polegał twój błąd. Jeśli wyzbędziesz się negatywnych uczuć i uwolnisz się od frustracji, zdasz sobie sprawę, że jest wiele zadań, które jesteś w stanie wykonać, i wiele zadań, które wykonać musisz. Jeśli potrafisz uwolnić się od tych negatywnych uczuć i stawić czoła swoim obowiązkom z pozytywnym nastawieniem, przekonasz się, że droga przed tobą jest jasna, a nie ciemna. Nikt niczego ci nie zasłania i nikt nie przeszkadza ci stawiać kolejnych kroków. Chodzi tylko o to, że ty nie chcesz iść do przodu. Twoje preferencje, pragnienia i osobiste plany utrudniają ci marsz. Odłóż te rzeczy na bok, wyzbądź się ich, naucz się przystosowywać do środowiska pracy w domu Bożym, przystosowywać się do pomocy i wsparcia udzielanego ci przez twoich braci i siostry oraz do sposobu wykonywania obowiązków i pracy w domu Bożym. Stopniowo wyzbądź się swoich preferencji, pragnień i nierealistycznych, marzycielskich pomysłów. Stopniowo, w naturalny sposób uwolnisz się wtedy od tych negatywnych uczuć, od tej frustracji. Jeszcze jedną rzeczą, którą musisz zrozumieć, jest to, że niezależnie od tego, jak zaawansowane są twoje umiejętności zawodowe i wiedza specjalistyczna, nie reprezentują one twojego życia. Nie reprezentują one twojej dojrzałości życiowej ani nie oznaczają tego, że już zostałeś zbawiony. Jeśli wykonujesz swój obowiązek w domu Bożym posłusznie i w sposób normalny, zgodnie z zasadami prawdy, wykorzystując swoje umiejętności zawodowe i wiedzę specjalistyczną, to radzisz sobie tutaj dobrze i naprawdę jesteś członkiem domu Bożego. Jednak ty zawsze afiszujesz się z wykonywaniem swojego obowiązku, wykorzystujesz okazję wykonywania swojego obowiązku, wykorzystujesz szanse stworzone ci przez dom Boży i trzymasz się swoich preferencji, ambicji i pragnień, aby w pełni spożytkować swoją wiedzę specjalistyczną, wykorzystując ją do rozwoju swojej kariery i realizowania prywatnych przedsięwzięć, w wyniku czego trafiasz w ślepy zaułek i czujesz się sfrustrowany. Kto jest przyczyną tej frustracji? Jesteś nią ty sam. Jeśli wykonując swój obowiązek w domu Bożym nadal będziesz zajmować się realizacją prywatnych przedsięwzięć, to tutaj nie zadziała, ponieważ trafiłeś w niewłaściwe miejsce. Od początku do końca w domu Bożym dyskutuje się o prawdzie, o Bożych wymaganiach i Bożych słowach. Poza tym nie ma o czym więcej mówić. Dlatego też niezależnie od wymagań stawianych ludziom przez dom Boży w jakimkolwiek aspekcie ich pracy lub zawodu, czy też w kontekście jakichkolwiek szczególnych ustaleń roboczych, wymogi te nie są wymierzone w żadną konkretną osobę ani nie mają na celu kogokolwiek stłumić lub zgasić czyjś entuzjazm czy dumę. Służą one wyłącznie dziełu Bożemu, temu, by dawać świadectwo o Bogu, szerzyć Jego słowo i przyprowadzać więcej ludzi przed Jego oblicze. Oczywiście mają one także na celu to, aby każdy z was tutaj obecnych mógł jak najszybciej wkroczyć na drogę dążenia do prawdy i wejść w rzeczywistość prawdy. Czy to rozumiecie? Jeśli przytoczone dzisiaj przykłady odnoszą się do niektórych osób, nie zniechęcajcie się. Jeśli zgadzasz się z tym, co mówię, zaakceptuj to. Jeśli nie zgadzasz się z tym i nadal czujesz się sfrustrowany, to dalej tkwij we frustracji. Zobaczmy, do jakiego stopnia tacy ludzie mogą czuć się sfrustrowani i jak długo mogą wytrzymać w domu Bożym, nosząc w sobie negatywne uczucia, nie dążąc do prawdy ani nie zawracając ze złej drogi.

Jeśli ludzie pogrążeni we frustracji nie wyzbędą się tego negatywnego uczucia, staną w obliczu kolejnej niekorzystnej sytuacji: gdy tylko pojawi się szansa, natychmiast biegną do pracy, samodzielnie przejmując obowiązki, lekceważąc wszelkie wymagania, zasady i reguły domu Bożego, postępując lekkomyślnie i całkowicie oddając się własnym pragnieniom. Kiedy już wykonają ten ruch, konsekwencje są niewyobrażalne. Mogą na przykład spowodować straty finansowe w domu Bożym, ale przede wszystkim mogą zakłócić pracę kościoła. Jeśli tacy przywódcy i przełożeni będą uchylać się od odpowiedzialności i nie rozwiążą problemów, będzie to miało również wpływ na dzieło szerzenia ewangelii domu Bożego, co oznacza przeciwstawienie się Bogu. Jeśli takie zdarzenia i konsekwencje pojawią się wskutek postępowania tych ludzi, będzie to ich koniec. Zamiast przewidywać swoją przyszłość, lepiej jest dla nich od razu wyzbyć się frustracji i zmienić utrzymujące się u nich postawy i opinie polegające na przecenianiu umiejętności technicznych i wiedzy specjalistycznej i przywiązywaniu do nich wagi. Ważne jest, aby zmienili swój punkt widzenia i nie cenili ich tak wysoko. Powodem, dla którego nie cenię wysoko tych umiejętności, nie jest to, że są one w domu Bożym zasadniczo nieistotne, nie wynika to też z Mojego osądu czy negatywnej opinii na ich temat. Powodem jest natomiast to, że umiejętności techniczne i wiedza specjalistyczna są zasadniczo rodzajem narzędzia. Nie reprezentują prawdy ani życia. Kiedy niebiosa i ziemia przeminą, wszelkie umiejętności techniczne i wiedza specjalistyczna również znikną, a rzeczy pozytywne i prawdy zdobyte przez ludzi nie tylko nie znikną, ale nie przeminą nigdy. Bez względu na to, jak głębokie, wspaniałe lub niezastąpione są twoje umiejętności techniczne lub wiedza specjalistyczna, nie są one w stanie zmienić ludzkości ani świata, ani nie mogą zmienić nawet jednej drobnej myśli lub punktu widzenia ludzi. Te umiejętności nie mogą zmienić nawet najmniejszej myśli czy punktu widzenia, a tym bardziej nie są w stanie w żadnym stopniu zmienić skażonego usposobienia ludzi. Nie mogą zmienić ludzkości ani nie mogą zmienić świata. Nie mogą wpłynąć na teraźniejszość ludzkości, jej nadchodzące dni ani przyszłość, a już na pewno nie mogą określić losu ludzkości. Taki jest po prostu fakt. Jeśli Mi nie wierzysz, po prostu poczekaj i sam się przekonasz. Jeśli nie wierzysz Moim słowom i nadal cenisz takie rzeczy, jak wiedza, umiejętności techniczne i doświadczenie, zobacz, kto na tym straci, jeśli będziesz je pielęgnować do końca, i co dzięki nim zyskasz. Niektórzy ludzie mają wysokie kwalifikacje i wiedzę w zakresie technologii komputerowej, przewyższające przeciętnego człowieka – przodują w tej dziedzinie. Są to doświadczeni specjaliści, którzy gdziekolwiek się udają, emanują aurą wyższości i ogłaszają: „Bardzo dobrze znam się na komputerach, jestem inżynierem informatykiem!”. Jeśli nadal będziesz się tak zachowywać, zobaczmy, jak daleko naprawdę zajdziesz i gdzie skończysz. Powinieneś zrezygnować z tego tytułu i zdefiniować siebie na nowo. Jesteś zwyczajną osobą. Zrozum, że umiejętności techniczne i wiedza specjalistyczna pochodzą od ludzi. Ograniczają się do zdolności umysłowych i myśli ludzi, co najwyżej uruchamiają neurony w ludzkich mózgach, pozostawiając wrażenia i ślady w ich wspomnieniach. Nie mają one jednak pozytywnego wpływu na usposobienie życiowe człowieka ani na jego przyszłą ścieżkę. Nie przynoszą żadnych realnych korzyści. Jeśli nadal trzymasz się swoich nabytych umiejętności technicznych lub wiedzy specjalistycznej i nie chcesz z nich zrezygnować, cały czas uważając, że są cenne i wspaniałe, wierząc, że dzięki ich posiadaniu jesteś kimś lepszym, przewyższasz pozostałych, jesteś godzien czci, to twierdzę, że jesteś głupcem. Te rzeczy są całkowicie bezwartościowe! Mam nadzieję, że jesteś w stanie spróbować się ich wyzbyć, uwolnić się od tytułu specjalisty lub profesjonalisty, wyjść poza domenę techniczną i zawodową, nauczyć się mówić i robić wszystko oraz traktować wszystkich i wszystko w sposób rzetelny. Nie ulegaj fantazyjnym pomysłom i nie trzymaj głowy w chmurach. Zamiast tego powinieneś twardo stąpać po ziemi, postępować w sposób realistyczny i zachowywać się praktycznie. Powinieneś nauczyć się mówić uczciwie, szczerze i realistycznie, propagując właściwe myśli i punkty widzenia, perspektywy i postawy wobec ludzi i spraw. Ma to fundamentalne znaczenie. Oznacza to wyzbycie się z twojego serca i myśli umiejętności technicznych oraz wiedzy specjalistycznej, które nosisz tam od wielu lat, a które zajmują twoje serce i myśli, i usunięcie ich stamtąd. Oznacza to, że możesz nauczyć się tak podstawowych rzeczy – jak się zachowywać, jak mówić, jak patrzeć na ludzi i sprawy oraz jak wypełniać obowiązki zgodnie ze słowami i wymaganiami Boga. Wszystko to ma związek ze ścieżkami, którymi podążają ludzie, z ich egzystencją i przyszłością. Te rzeczy, które są istotne dla ścieżek, którymi podążają ludzie, i dla ich przyszłości, mogą zmienić twój los, określić go i doprowadzić do twojego zbawienia. Z drugiej strony umiejętności techniczne i wiedza specjalistyczna nie mogą zmienić twojego losu ani przyszłości. Nie są w stanie na nic wpłynąć. Jeśli wykorzystasz te umiejętności i wiedzę specjalistyczną do wykonywania pracy w społeczeństwie, mogą one jedynie pomóc ci w zarabianiu na życie czy w pewnym stopniu polepszyć jakość twojej egzystencji. Ale pozwól, że ci powiem: kiedy wstępujesz do domu Bożego, one na nic nie mają wpływu. Zamiast tego mogą stać się przeszkodami w wypełnianiu twoich obowiązków i utrudniać ci bycie zwyczajną i normalną osobą. Dlatego bez względu na wszystko musisz najpierw umieć spojrzeć na nie we właściwy sposób i odpowiednio je zrozumieć. Nie myśl o sobie jak o kimś szczególnie utalentowanym i nie sądź, że w domu Bożym jesteś kimś nadzwyczajnym, lepszym od innych, bardziej wyjątkowym. Nie jesteś wcale wyjątkowy, przynajmniej w Moich oczach. Oprócz posiadania pewnych specjalnych zdolności lub wiedzy i umiejętności, których nie mają inni, nie różnisz się od nikogo. Twoje słowa, twoje działania i postępowanie, twoje myśli i punkty widzenia są wypełnione truciznami szatana, są wypaczone i mają negatywny charakter. Jest wiele rzeczy, które musisz zmienić, wiele rzeczy, z których musisz zrezygnować. Jeśli tkwisz w więzieniu samozadowolenia, miłości własnej i podziwu dla samego siebie, oznacza to, że jesteś zbyt głupi i przeceniasz siebie. Nawet jeśli kiedyś wniosłeś jakiś wkład w dzieło domu Bożego dzięki swoim umiejętnościom zawodowym i wiedzy specjalistycznej, nie warto, abyś nadal tak wysoko cenił te rzeczy. Żadne umiejętności zawodowe ani wiedza specjalistyczna nie są warte poświęcenia całego życia, a tym bardziej narażania na szwank przyszłości i wspaniałego przeznaczenia. Nie warto ich cenić, podtrzymywać, chronić i trzymać się ich, posuwając się aż do tego, że jest się w stanie dla nich żyć i umrzeć. Oczywiście nie powinieneś również pozwalać, aby ich istnienie w jakikolwiek sposób wpływało na twoje myśli i uczucia, a tym bardziej nie powinieneś czuć się sfrustrowany, jeśli je straciłeś lub nikt ich nie docenia. Byłoby to podejście głupie i niedorzeczne. Mówiąc wprost, te umiejętności są jak elementy garderoby, które w każdej chwili można wyrzucić albo podnieść i założyć. Nie ma w nich niczego niezwykłego. Nosisz je, kiedy ich potrzebujesz, a potem, kiedy są już zbędne, możesz je zdjąć i wyrzucić. Powinieneś być wobec nich obojętny; to jest postawa i punkt widzenia, jaki powinieneś mieć w stosunku do jakiejkolwiek wiedzy, kompetencji lub umiejętności specjalistycznych. Nie powinieneś ich cenić ani uważać za swoje własne życie, szukać w nich szczęścia i radości ani żyć i umierać dla nich. Nie ma takiej potrzeby. Powinieneś podchodzić do nich racjonalnie. Oczywiście, jeśli z ich powodu wpadniesz w pułapkę negatywnych uczuć, we frustrację, a to wpłynie na wykonywanie przez ciebie obowiązków i najważniejszą sprawę w twoim życiu, czyli dążenie do prawdy, jest to tym bardziej nie do przyjęcia. Ponieważ są one jedynie narzędziem, którym możesz się posłużyć lub które możesz wyrzucić w dowolnym momencie, nie powinny wywoływać w tobie żadnego poczucia przywiązania ani sentymentu. Zatem bez względu na to, jak dom Boży traktuje nabyte przez ciebie umiejętności zawodowe lub wiedzę specjalistyczną, czy je aprobuje, czy prosi o to, byś z nich zrezygnował, a nawet czy je potępia i krytykuje, powinieneś wystrzegać się własnych pomysłów. Powinieneś przyjąć tę sprawę od Boga, stawić jej czoła i potraktować ją racjonalnie, stosując właściwe stanowiska i perspektywy. Jeśli dom Boży wykorzysta twoje umiejętności, jednak okażą się one w jakiś sposób niewystarczające, wtedy możesz się w nich szkolić i je doskonalić. Jeśli dom Boży ich nie wykorzysta, powinieneś porzucić je bez wahania, bez żadnych obaw i bez żadnych trudności – to takie proste. Fakt, że dom Boży nie ma żadnego pożytku z twoich umiejętności zawodowych i wiedzy specjalistycznej, nie jest wymierzony w ciebie osobiście ani nie pozbawia cię prawa do wykonywania obowiązku. Jeśli nie wykonasz swojego obowiązku, będzie to wynikało wyłącznie z twojej buntowniczości. Jeśli powiesz: „Dom Boży patrzy z góry na mnie, na moje talenty i wiedzę, którą zdobyłem, i nie traktuje mnie jako kogoś szczególnie zdolnego. Dlatego nie będę już pełnił swoich obowiązków!”, to ta odmowa wykonywania obowiązków jest twoim osobistym wyborem; nie jest tak, że dom Boży odmówił ci możliwości ich wykonywania lub odebrał ci do tego prawo. Jeśli nie wykonasz swojego obowiązku, będzie to równoznaczne z tym, że rezygnujesz ze swojej szansy na zbawienie. Ponieważ priorytetowo traktujesz utrzymanie swoich umiejętności zawodowych, wiedzy specjalistycznej i godności osobistej, rezygnujesz z wykonywania swojego obowiązku i nadziei na dostąpienie zbawienia. Powiedz mi, czy jest to racjonalne, czy irracjonalne? (Irracjonalne). Czy jest to głupie, czy mądre? (Głupie). Czy zatem istnieje jakaś ścieżka, którą powinieneś wybrać? (Istnieje). Istnieje. Czy w takim razie nadal czujesz się sfrustrowany? (Nie, już nie). Nie odczuwasz już frustracji, prawda? Osoby odczuwające frustrację i osoby nieodczuwające frustracji mają zupełnie odmienne podejście do wykonywania obowiązków i zupełnie inne sposoby działania. Osoby sfrustrowane nigdy nie będą szczęśliwe, nigdy nie zaznają spokoju ani radości, nie zaznają przyjemności i pocieszenia, jakie płyną z wykonywania obowiązków. Oczywiście po uwolnieniu się od tego negatywnego uczucia, od frustracji, ludzie zaznają szczęścia, pocieszenia i radości podczas wykonywania swoich obowiązków w domu Bożym. Następnie niektórzy ludzie powinni poświęcić się dążeniu do prawdy – przyszłość będzie dla takich ludzi świetlana. Jeśli jednak stale czujesz się sfrustrowany i nie szukasz prawdy, aby się od tego uczucia uwolnić, to śmiało, trwaj w tej swojej frustracji i zobacz, jak długo wytrzymasz. Jeśli pozostaniesz pogrążony we frustracji, twoja przyszłość będzie ponura, ciemna jak noc, tak że nic nie będziesz widzieć i nie będziesz mieć przed sobą żadnej ścieżki. Będziesz żył każdego dnia w oszołomieniu, będziesz strasznym ignorantem! W rzeczywistości jest to drobnostka, błahostka, ale ludzie nie mogą się od niej uwolnić, pozbyć się jej ani zmienić. Gdyby udało im się ją zmienić, ich sposób myślenia, aspiracje serca, a także dążenia byłyby inne. No dobrze, na tym zakończymy dzisiaj nasze omówienie. Mam nadzieję, że wkrótce uwolnicie się od tego negatywnego uczucia, od frustracji!
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Jak dążyć do prawdy (7)

Pierwsza praktyka w dążeniu do prawdy: wyzbyć się

I. Wyzbywanie się różnych negatywnych uczuć

Podczas tej serii spotkań głównym tematem naszych omówień było „Jak dążyć do prawdy”. Poprzednio podsumowaliśmy dwie zasady praktyki służącej dążeniu do prawdy. Jaka jest pierwsza z nich? (Pierwsza zasada to wyzbywanie się różnych rzeczy, natomiast druga to poświęcanie się). Pierwsza zasada to wyzbywanie się różnych rzeczy, natomiast druga to poświęcanie się. Nie skończyliśmy jeszcze omawiać „wyzbywania się” różnych rzeczy. Jaki jest pierwszy temat z tym związany? (Wyzbywanie się różnych negatywnych uczuć). O czym głównie rozmawialiśmy w kontekście wyzbywania się różnych negatywnych uczuć? Rozmawialiśmy głównie o negatywnych uczuciach, jakich doświadczają ludzie, czyli o tym, jakie rodzaje negatywnych uczuć często towarzyszą ludziom w życiu codziennym i na ich ścieżce życiowej, jak również o tym, jak się ich wyzbyć. Te negatywne uczucia przejawiają się w ludziach jako pewien rodzaj emocji, ale w rzeczywistości są one wywoływane przez różne ich niedorzeczne myśli i punkty widzenia. Pod wpływem różnych myśli i punktów widzenia powstają w ludziach różne negatywne uczucia, które następnie są przez nich przejawiane i okazywane. Biorąc pod uwagę trudności związane z negatywnymi uczuciami, które omawialiśmy wcześniej, różne zachowania ludzi, a także ich różne myśli i punkty widzenia, jakie problemy dostrzegacie? Innymi słowy, czy analizując zewnętrzne przejawy różnych negatywnych uczuć, potraficie dostrzec istotę tego, co się kryje pod ludzkimi myślami? Kiedy ktoś ujawnia negatywne uczucia, to jeśli zagłębimy się w nie i dokładnie je przeanalizujemy, możemy zauważyć kryjące się w tych uczuciach rozmaite nieprawidłowe poglądy, punkty widzenia i postawy wobec ludzi, wydarzeń i spraw, a nawet dostrzec podejście tej osoby do różnych ludzi, spraw i rzeczy oraz jej sposób postępowania wobec nich i rozwiązywania związanych z nimi problemów, prawda? (Zgadza się). Czy na podstawie różnych omówień poświęconych analizowaniu tych negatywnych uczuć możemy stwierdzić, że kryją się w nich różne błędne, niepoprawne, stronnicze, negatywne oraz niekorzystne myśli i punkty widzenia? Czy możemy tak powiedzieć? (Tak, możemy). Co właśnie powiedziałem? (Bóg właśnie powiedział, że różne błędne, niepoprawne, stronnicze, negatywne oraz niekorzystne myśli i punkty widzenia ludzi kryją się w ich negatywnych uczuciach). Czy dobrze Mnie zrozumiałeś? (Tak, zrozumiałem Cię). Jeśli nie omówimy tych negatywnych uczuć, ludzie mogą nie zwracać zbytniej uwagi na negatywne uczucia, które się w nich pojawiają przejściowo lub długotrwale. Czy jednak ludzie po przeanalizowaniu różnych myśli i punktów widzenia kryjących się za negatywnymi uczuciami przyjmą to do wiadomości? Za negatywnymi uczuciami ludzi kryją się różne negatywne myśli i punkty widzenia. Innymi słowy, gdy ktoś doświadcza negatywnych uczuć, na pierwszy rzut oka mogą one sprawiać wrażenie zwykłych emocji. Może on dać upust swoim uczuciom, powiedzieć coś przygnębiającego, szerzyć martwotę i powodować pewne negatywne skutki lub robić dość ekstremalne rzeczy. To właśnie objawia się na zewnątrz. Jednak pod tymi przejawami negatywnych uczuć i skrajnymi zachowaniami tak naprawdę kryją się w ludziach różne negatywne myśli i punkty widzenia. Dlatego chociaż w obecnym czasie omawiamy negatywne uczucia, w rzeczywistości analizujemy różne negatywne myśli i punkty widzenia ludzi, eksponując i analizując rozmaite towarzyszące im negatywne uczucia. Dlaczego ujawniamy te myśli i punkty widzenia? Czy te negatywne myśli i punkty widzenia wpływają tylko na ludzkie uczucia? Czy robimy to tylko dlatego, że wywołują w ludziach negatywne uczucia? Nie. Te błędne myśli i punkty widzenia wpływają nie tylko na uczucia i dążenia danej osoby, jednak inni widzą i postrzegają właśnie jej uczucia i zewnętrzne zachowania. Dlatego używamy prostej i wygodnej metody, jaką jest analiza negatywnych uczuć, aby ujawnić różne negatywne, niekorzystne i niewłaściwe myśli i punkty widzenia ludzi. Ujawniamy te myśli, punkty widzenia i negatywne uczucia, ponieważ są one powiązane z perspektywą spojrzenia i postawą człowieka wobec ludzi i spraw, a także z zachowaniem i działaniem w prawdziwym życiu. Mają także związek z kierunkiem, jaki obierają ludzie w życiu, z ich pragnieniem przetrwania, a także, rzecz jasna, z ich poglądami na życie. Dlatego właśnie przedstawiliśmy niektóre z tych negatywnych uczuć. Niezależnie od tego, głównym celem omówienia poświęconego różnym negatywnym uczuciom jest ujawnienie i przeanalizowanie rozmaitych niedorzecznych, negatywnych i niekorzystnych myśli i punktów widzenia ludzi, tak by mogli je porzucić. Dzięki ujawnieniu tych negatywnych myśli i punktów widzenia ludzie będą w stanie wyraźnie rozpoznać istniejące w ich umysłach nieprawidłowe poglądy, postawy i sposoby postrzegania różnych ludzi, wydarzeń i spraw. Pomaga to rozwiązać problem rozmaitych negatywnych uczuć spowodowanych przez te niedorzeczne myśli i punkty widzenia, a tym samym pozwala ludziom rozpoznać i przejrzeć te niedorzeczne myśli i punkty widzenia, dzięki czemu będą mogli szukać właściwej ścieżki, odrzucić je i całkowicie się ich wyzbyć. Ostatecznym celem jest rozwinięcie umiejętności stawiania czoła różnym ludziom, wydarzeniom i rzeczom, z którymi się spotykamy w życiu codziennym lub w ciągu całego życia, odpowiedniego postępowania i radzenia sobie z nimi, a także rozwiązywania związanych z nimi problemów w oparciu o właściwe myśli i odpowiedni punkt widzenia. Podsumowując, jaki jest pożądany rezultat? Chodzi o to, by ludzie potrafili rozpoznać i przejrzeć różne istniejące w nich negatywne uczucia, a gdy już je rozpoznają, by byli w stanie nieustająco zmieniać i korygować te błędne myśli i punkty widzenia w swoim życiu i na swych ścieżkach życiowych, by byli w stanie poszukiwać właściwych myśli i punktów widzenia zgodnych z prawdą, akceptować je i podporządkowywać się im, a ostatecznie by byli w stanie żyć i postępować zgodnie z właściwymi myślami i punktami widzenia. Taki jest cel. Czy się z tym zgadzacie? (Tak). Na pozór przedstawiamy negatywne uczucia ludzi, lecz w rzeczywistości ujawniamy ich niedorzeczne myśli i punkty widzenia na temat różnych ludzi, wydarzeń i spraw. Ma to na celu nauczenie ludzi posługiwania się właściwymi myślami i punktami widzenia w zetknięciu z różnymi ludźmi, wydarzeniami i sprawami, tak by potrafili stawić im czoła i sobie z nimi poradzić, a ostatecznie postrzegać ludzi i rzeczy, a także postępować i działać zgodnie z prawdozasadami. Czyż nie wracamy tym samym do tematu „Jak dążyć do prawdy”? (Wracamy).

Omówienie poświęcone wyzbywaniu się różnych negatywnych uczuć ostatecznie i tak powraca do szerszego zagadnienia „Jak dążyć do prawdy”, nie odchodząc przy tym od głównego tematu, prawda? (Tak). Niektórzy ludzie mogą na początku pomyśleć sobie tak: „Wyzbywanie się różnych negatywnych uczuć nie wydaje się mieć wiele wspólnego z dążeniem do prawdy. Negatywne uczucia to tylko przemijające nastroje lub przelotne myśli i idee”. Jeśli jest to przelotna myśl lub przemijający nastrój, to nie wchodzi to w zakres negatywnych uczuć, które omawiamy, te ostatnie bowiem dotyczą kwestii zasad i treści związanych z tym, jak człowiek postrzega innych ludzi i różne sprawy, a także jak się zachowuje i działa. Dotyczą one właściwych punktów widzenia, postaw i zasad, których ludzie powinni przestrzegać w życiu, a także ich poglądów na życie i sposobów życia. Ostatecznym celem ich omawiania jest umożliwienie ludziom, by w obliczu różnych spraw życiowych przestali podchodzić do tych spraw kierując się swoim instynktem i porywczością lub zaradzać tym problemom przy użyciu swojego zepsutego usposobienia. Oczywiście oznacza to również, że nie będą radzić sobie z tymi problemami kierując się rozmaitymi szatańskimi przekonaniami wpojonymi im przez społeczeństwo. Zamiast tego podejdą do nich we właściwy sposób, przynajmniej z sumieniem i rozumem, jakie powinien posiadać człowiek, zajmując się problemami napotykanymi w życiu. Co więcej, kierując się normalnym ludzkim sumieniem i rozumem, będą traktować różnych ludzi, wydarzenia i sprawy związane z ich życiem i egzystencją oraz w nich napotykane zgodnie ze słowami Boga, prawdą i różnymi zasadami nauczanymi przez Boga. Omawianie i analizowanie różnych negatywnych uczuć służy osiągnięciu tego celu. Czy to rozumiesz? (Tak, rozumiem). A zatem powtórz. (Celem Boga przyświecającym omawianiu i analizowaniu tych negatywnych uczuć jest umożliwienie ludziom zdobycia rozeznania co do błędnych myśli i punktów widzenia kryjących się w ich negatywnych uczuciach, a tym samym wyzbycie się tych negatywnych uczuć i poleganie na sumieniu i rozsądku, aby właściwie radzić sobie z różnymi napotykanymi w życiu ludźmi, wydarzeniami i sprawami, zgodnie ze słowami Boga i prawdozasadami. Pozwala to ludziom stopniowo zmieniać swój pogląd na życie, patrzeć na innych ludzi i sprawy przez pryzmat prawdy, a także zachowywać się i działać zgodnie z prawdą i urzeczywistniać swoje zwykłe człowieczeństwo). Gdybym nie omówił ani nie przeanalizował tych negatywnych uczuć, gdybym nie omówił ani nie ujawnił różnych ludzkich negatywnych myśli i punktów widzenia, to wówczas ludzie, napotykając problemy w swoim codziennym życiu, często przyjmowaliby wobec nich niewłaściwą postawę i perspektywę i kierowaliby się niedorzecznymi myślami i punktami widzenia przy stawianiu czoła problemom, radzeniu sobie z nimi i rozwiązywaniu ich. Ludzie byliby wtedy w dużym stopniu ograniczani, krępowani i kontrolowani przez te negatywne myśli, niezdolni poradzić sobie z różnymi problemami życiowymi zgodnie z wymaganiami Boga czy zasadami i metodami objawionymi w Jego słowach. Oczywiście, jeśli jakaś osoba ma właściwe myśli i punkty widzenia dotyczące różnych ludzi, wydarzeń i spraw, a także odpowiednią perspektywę spojrzenia i postawę, bardzo pomoże jej to, gdy przyjdzie co do czego, poradzić sobie z tymi ludźmi, wydarzeniami i sprawami patrząc na nie we właściwy sposób, a w każdym razie w granicach normalnego ludzkiego sumienia i rozumu, i uniknąć zajmowania się różnymi sprawami w porywczy sposób lub zgodnie ze swoim skażonym usposobieniem, co mogłoby prowadzić do niepotrzebnych kłopotów i niepożądanych konsekwencji. Na przykład to, jak ktoś podchodzi do przyszłości, choroby, rodziny, małżeństwa, uczuć, pieniędzy, relacji międzyludzkich i własnych talentów, a także do swojego statusu społecznego i wartości oraz innych podobnych kwestii, opiera się na tym, co usłyszał, czego się nauczył lub co mu przekazała rodzina lub społeczeństwo, zanim zrozumiał prawdę, a także na pewnych doświadczeniach lub metodach, które sam wymyślił. Każdy człowiek ma swój własny, niepowtarzalny sposób podejścia do różnych spraw i przy zajmowaniu się nimi kładzie nacisk na określoną postawę. Oczywiście różne sposoby, w jakie ludzie podchodzą do spraw, mają jedną wspólną cechę: wszystkie one są zdominowane i kierowane przez negatywne, niekorzystne, niedorzeczne lub stronnicze myśli i punkty widzenia. Ostatecznym celem ludzi jest zdobycie sławy i majątku oraz osiągnięcie własnych korzyści. Mówiąc ściślej, te myśli i punkty widzenia zostały zaszczepione przez nauki szatana. Można również powiedzieć, że wywodzą się one z różnych niedorzecznych myśli i punktów widzenia, które szatan szerzy, propaguje i pielęgnuje wśród całej ludzkości. Ludzie nieświadomie wykorzystują te niedorzeczne myśli i punkty widzenia do ochrony siebie i zmaksymalizowania własnych korzyści. Starają się jak najlepiej wykorzystać te różne myśli i punkty widzenia, których źródłem są społeczeństwo i świat, aby się zabezpieczyć i szukać maksymalizacji własnych zysków, czyli aby osiągnąć własne korzyści. Oczywiście ta pogoń za osiągnięciami nie cofa się przed niczym i wykracza poza granice moralności, a także poza sumienie i rozum. Dlatego też, pod wpływem tych negatywnych uczuć oraz negatywnych myśli i punktów widzenia, ostateczny rezultat tego, jak człowiek postrzega innych ludzi i sprawy, a także jak się zachowuje i działa, może sprowadzać się jedynie do wzajemnego wyzysku, oszustwa, krzywdy i konfliktów między ludźmi. W końcu, kierowani różnymi negatywnymi myślami i punktami widzenia, a także kuszeni i zniewoleni przez nie, ludzie będą coraz bardziej oddalać się od wymagań Bożych, a nawet od zasad postępowania i działania zgodnych z naukami Boga. Można również powiedzieć, że kierowani różnymi negatywnymi myślami i kuszeni przez nie ludzie nigdy naprawdę nie zyskają prawdy ani nie wejdą w rzeczywistość praktykowania prawdy zgodnie z wymaganiami Boga. Trudno jest im także wtedy przestrzegać zasady opierania swoich poglądów na ludzi i sprawy, a także zachowywania się i działania, na słowach Boga, mając prawdę za swe kryterium. Dlatego też, gdy ludzie rozwiązują problem swoich negatywnych uczuć, w istocie muszą także wyzbyć się różnych negatywnych myśli i punktów widzenia. Tylko wtedy, gdy ludzie rozpoznają w sobie różne błędne myśli i punkty widzenia, będą w stanie wyzbyć się wszelkiego rodzaju negatywnych uczuć. Jest jasne, że gdy ludzie wyzbędą się różnych negatywnych myśli i punktów widzenia, w dużej mierze uwolnią się także od swoich negatywnych uczuć. Rozważmy na przykład uczucie przygnębienia, które omawialiśmy wcześniej. Mówiąc najprościej, jeśli ktoś rozbudza w sobie to negatywne uczucie, ponieważ przez cały czas jest przekonany, że spotkał go zły los, to trzymając się takich myśli i takiego punktu widzenia, nieświadomie pogrąża się w przygnębieniu. Co więcej, jego subiektywna świadomość coraz bardziej utwierdza go w przekonaniu, że jego los jest zły. Ilekroć napotyka coś w pewnym stopniu trudnego lub wymagającego, myśli sobie: „Och, mój los jest zły”. Przypisuje to swojemu złemu losowi. W rezultacie pogrąża się w negatywnych uczuciach: rozpaczy, rezygnacji i przygnębienia. Jeśli ludzie potrafią właściwie stawić czoła różnym trudnościom, jakie napotykają w życiu, lub szukać prawdy, gdy rodzą się w nich negatywne myśli i punkty widzenia, a także polegają na słowach Boga, aby stawić tym trudnościom czoła, rozpoznając, o co chodzi w ludzkim przeznaczeniu i wierząc, że ich los jest w rękach Boga i że to On wszystkim kieruje, mogą wtedy we właściwy sposób podejść do tych przeciwności, wyzwań, przeszkód i trudności życiowych i właściwie zrozumieć swoje zmagania. Czy w ten sposób zmienia się ich sposób myślenia i punkt widzenia na temat złego losu? Czy jednocześnie zyskują odpowiednią postawę, umożliwiającą im stawienie czoła tym problemom? (Tak). Kiedy ludzie przyjmują właściwą postawę w obliczu tych problemów, ich poczucie przygnębienia stopniowo się zmienia, przechodząc najpierw od ciężkiego do umiarkowanego, potem od umiarkowanego do łagodnego, a na koniec zupełnie ustępuje i znika z ich życia. W rezultacie ich uczucie przygnębienia przestaje istnieć. Jaki jest tego powód? Dzieje się tak dlatego, że ich wcześniej wyznawana myśl i punkt widzenia, czyli „Mój los jest zły”, ulega przemianie. Gdy skorygują to myślenie, nie patrzą już na swój los z poczuciem przygnębienia, ale podchodzą do problemów z proaktywną i optymistyczną postawą, z użyciem metod nauczanych przez Boga i mając perspektywę istoty przeznaczenia, którą On objawił ludzkości. Dlatego też, gdy stają w obliczu tego samego problemu, z którym borykali się wcześniej, nie patrzą już na swoje przeznaczenie przez pryzmat myśli i punktów widzenia mówiących im, że ich los jest zły, nie stawiają już oporu ani nie buntują się przeciwko tym problemom z uczuciem przygnębienia. Chociaż początkowo mogą je ignorować lub traktować obojętnie, z biegiem czasu, w miarę jak zagłębiają się w poszukiwanie prawdy i dorastają, w miarę jak ich perspektywa i postawa w postrzeganiu ludzi i spraw staje się coraz bardziej poprawna, nie tylko znika ich uczucie przygnębienia, ale też sami stają się bardziej proaktywni i optymistyczni. W końcu uzyskują pełne zrozumienie i jasny wgląd w naturę ludzkiego przeznaczenia. Potrafią właściwie podejść do tych spraw i poradzić sobie z nimi, zachowując postawę podporządkowania się Bożemu zarządzaniu. W tym momencie całkowicie wyzbyli się uczucia przygnębienia. Wyzbywanie się negatywnych uczuć to właśnie taki proces, ważny temat w życiu. Podsumowując, kiedy jakieś negatywne uczucie zakorzenia się głęboko w czyimś sercu lub wpływa na to, jak człowiek postrzega ludzi i sprawy, a także jak się zachowuje i działa, jest to bez wątpienia coś więcej niż po prostu negatywne uczucie. Kryje się za nim błędna myśl lub punkt widzenia na temat tej, tamtej czy jeszcze innej sprawy. W takich przypadkach musisz nie tylko przeanalizować źródło tego negatywnego uczucia, ale, co ważniejsze, zbadać ukrytego w nim „zabójcę”. Ten ukryty element to negatywna myśl lub punkt widzenia, który głęboko i na długi czas zakorzenił się w twoim sercu, jest to zła lub niedorzeczna myśl lub punkt widzenia dotyczący radzenia sobie z różnymi sprawami. Jeśli chodzi o aspekty niedorzeczne i negatywne, to ta myśl lub punkt widzenia zdecydowanie zaprzecza prawdzie i stoi do niej w opozycji. W tym momencie twoim zadaniem nie jest po prostu rozważanie tej myśli czy punktu widzenia, przeanalizowanie jej i zapoznanie się z nią, ale raczej dokładne zrozumienie krzywdy, jaką ci ona wyrządza, kontroli, jaką nad tobą sprawuje, niewoli, w jaką cię wpędza, i negatywnego wpływu, jaki ma na twoje dążenie do prawdy. Dlatego właśnie musisz ujawnić, przeanalizować i rozpoznać różne negatywne myśli i punkty widzenia; jednocześnie musisz szukać słów Boga, aby się co do tamtych rzeczy rozeznać i je przejrzeć zgodnie z prawdozasadami, które omówił Bóg, zastąpić swoje błędne lub negatywne myśli i punkty widzenia prawdą i całkowicie wyzbyć się negatywnych uczuć, w których pułapce tkwiłeś. To jest ścieżka wyzbywania się negatywnych uczuć.

Niektórzy ludzie mówią: „Jak dotąd nie zauważyłem u siebie żadnych negatywnych uczuć”. Nie martw się; prędzej czy później, we właściwym czasie, w odpowiednim środowisku bądź kiedy osiągniesz odpowiedni wiek lub znajdziesz się w jakimś ważnym momencie swojego życia, te negatywne uczucia pojawią się w sposób naturalny. Nie musisz ich świadomie szukać ani próbować się do nich dokopać; w takim czy innym stopniu tkwią one w sercu każdego człowieka. Jest tak dlatego, że ludzie żyją w ludzkim świecie, nikt nie podchodzi do niczego tak, jak robiłby to komputer, czyli bez uwzględnienia własnych myśli i punktów widzenia, a myśli ludzi są aktywne, są jak swego rodzaju pojemnik, w którym odkładają się tak rzeczy pozytywne, jak i negatywne. Niestety, na długo przed tym, zanim ludzie zaczęli przyjmować pozytywne myśli i punkty widzenia, zaakceptowali już różne błędne i niepoprawne myśli i punkty widzenia szatana, społeczeństwa i skażonej ludzkości. Te błędne myśli i punkty widzenia głęboko zapadły w dusze ludzi, poważnie wpływając na ich codzienne życie i ścieżki życiowe i zakłócając je. Dlatego też, gdy życiu ludzi i ich egzystencji towarzyszą różne negatywne myśli i punkty widzenia, pojawiają się w nich również różne negatywne uczucia. Tak więc, niezależnie od tego, kim jesteś, pewnego dnia odkryjesz, że masz w sobie nie tylko kilka przejściowych negatywnych uczuć, ale że masz ich wiele. Nie jest tak, że masz tylko jedną negatywną myśl czy jeden negatywny punkt widzenia, bowiem istnieje w tobie jednocześnie wiele negatywnych myśli i punktów widzenia. Nie dały one jeszcze o sobie znać tylko dlatego, że nie ma właściwego ku temu środowiska, odpowiedniego czasu lub bodźca, który mógłby spowodować, że ujawnisz swoje błędne myśli i punkty widzenia lub dasz upust swoim negatywnym uczuciom i zamanifestujesz je, albo że takie środowisko lub czas jeszcze nie nadeszły. Jeśli któryś z tych czynników wejdzie w grę, zadziała jak zapalnik, rozbudzając twoje negatywne uczucia oraz negatywne myśli i punkty widzenia, aż eksplodują. Mimowolnie znajdziesz się pod ich wpływem, będziesz przez nie kontrolowany i krępowany. Mogą nawet stać się dla ciebie przeszkodą i wpływać na twoje wybory. To tylko kwestia czasu. Dzieje się tak dlatego, że różne omawiane przez nas negatywne uczucia są problemami, które można napotkać w życiu człowieka lub na ścieżce jego egzystencji i są to problemy rzeczywiste, przed którymi staje każdy człowiek w swoim życiu czy w swojej egzystencji. Nie są puste, lecz konkretne. Ponieważ te negatywne uczucia bezpośrednio wiążą się z zasadami, których należy przestrzegać, oraz z tym, jakie powinno się mieć poglądy na przetrwanie, konieczne jest, abyśmy te kwestie dokładnie zgłębili i przeanalizowali.

E. Uczucie frustracji

3. Uczucie frustracji z powodu niemożności spełnienia swoich aspiracji i pragnień

Wcześniej omawialiśmy jedno z negatywnych uczuć, czyli „frustrację”. Ile razy rozmawialiśmy o problemie „frustracji”? (Rozmawialiśmy o tym dwa razy). O czym rozmawialiśmy za pierwszym razem? (Za pierwszym razem rozmawialiśmy o tym, że ludzie często nie mogą robić tego, co im się podoba, a to rodzi negatywne uczucie, jakim jest frustracja. Za drugim razem omawialiśmy to, że ludzie nie mogą wykorzystywać swojej specjalistycznej wiedzy, przez co często żyją w stanie frustracji spowodowanej tłumieniem negatywnych uczuć). Tak, omawialiśmy te dwa aspekty. Czy możemy na ich podstawie powiedzieć, że za tymi dwoma rodzajami frustracji kryją się analogiczne myśli i punkty widzenia dotyczące podejścia ludzi do życia? Jaki rodzaj myśli lub punktu widzenia reprezentuje pierwszy typ, wynikający z niemożności robienia tego, co się chce? Jest to stan umysłu, w którym zawsze chcemy działać samowolnie i nieodpowiedzialnie, działać kierując się impulsem, nastrojem, emocjami i zainteresowaniami, nie rozumiejąc potrzeby wzięcia na siebie odpowiedzialności. Czy nie jest to pewne nastawienie, jakie ludzie przyjmują wobec życia? (Jest). Jest to także sposób na przetrwanie. Czy jest to pozytywne nastawienie i pozytywny sposób na przetrwanie? (Nie). Zgadza się, nie jest to pozytywne. Ludzie zwykle chcą żyć tak, jak im się podoba, działać samowolnie, kierować się nastrojem, zainteresowaniami i swoimi hobby. To nie jest właściwy sposób życia; ma on negatywny charakter i trzeba się go wyzbyć. Oczywiście, negatywne uczucia wynikające z tego negatywnego nastawienia i sposobu na przetrwanie tym bardziej powinny zostać odrzucone. Drugim typem jest frustracja spowodowana tłumieniem negatywnych uczuć, które spowodowane są niemożnością wykorzystania własnej wiedzy. Kiedy ludzie nie mogą wykazać się swoją wiedzą, zaprezentować się, odzwierciedlić swojej indywidualnej wartości, uzyskać potwierdzenia od innych lub zaspokoić własnych preferencji, czują się nieszczęśliwi, popadają w melancholię i frustrację. Czy jest to właściwy sposób i właściwa perspektywa istnienia? (Nie). Należy odwrócić się od niewłaściwych rzeczy i szukać prawdy, aby móc się od nich uwolnić i zastąpić je właściwą drogą, zgodną z prawdą i zwykłym człowieczeństwem. Wcześniej omawialiśmy te dwie przyczyny pojawiania się frustracji, czyli niemożność robienia tego, co się chce, oraz niemożność wykorzystania swojej wiedzy. Istnieje jeszcze jedna przyczyna pojawienia się frustracji. Czy wiecie, co nią jest? Jakie inne rzeczy związane z własnym egzystencjalnym punktem widzenia mogą powodować, że ludzie czują się sfrustrowani? Nie jesteście pewni? Otóż innym powodem jest to, że ludzie nie są w stanie spełnić swoich aspiracji i pragnień, więc popadają we frustrację i rodzi się w nich to negatywne uczucie. Pomyślcie o tym przez chwilę: czy taki powód frustracji istnieje? Czy jest to rzeczywisty problem dla ludzi? (Tak). Ludzie, o których mówiliśmy wcześniej, którzy chcą robić to, co im się podoba, są zwykle bardziej egocentryczni i samowolni. Ich postawę życiową charakteryzuje działanie pod wpływem impulsu i robienie tego, na co mają ochotę. Lubią panować nad innymi i nie nadają się do życia we wspólnocie. Ich sposób na przetrwanie polega na tym, by sprawić, żeby wszyscy kręcili się wokół nich, a oni sami są samolubni i niezdolni do życia w harmonii ani do harmonijnej współpracy z innymi. Drugi typ osób, u których pojawia się frustracja, to ludzie, którzy zawsze chcą się popisywać, wystawiać na pokaz, którzy uważają, że oni sami wystarczą i nie zostawiają innym żadnej przestrzeni do istnienia. Jeśli posiadają odrobinę wiedzy lub talentu, będą chcieli je zaprezentować niezależnie od tego, czy otoczenie jest odpowiednie bądź czy ich wiedza jest wartościowa lub może zostać wykorzystana w domu Bożym. Ten typ osoby ma również tendencję do podkreślania indywidualizmu, prawda? Czy to wszystko wiąże się z ludzkimi sposobami na przetrwanie? (Tak, wiąże się). Oba te sposoby życia i przetrwania są nieprawidłowe. Wróćmy teraz do wspomnianego wcześniej negatywnego uczucia frustracji, które wynika z niemożności zrealizowania swoich aspiracji i pragnień. Bez względu na okoliczności, środowisko czy czas i bez względu na rodzaj pracy, jaką pewni ludzie wykonują, zawsze skupiają się oni na celu, jakim jest realizacja własnych aspiracji i pragnień, czyniąc to swoim standardem. Jeśli nie mogą zrealizować czy osiągnąć tego celu, czują się sfrustrowani i smutni. Czy nie jest to również sposób na przetrwanie dla pewnego typu osób? (Jest). Dla niektórych ludzi jest to także sposób na przetrwanie. Jaka jest zatem główna myśl lub punkt widzenia tych, którzy stosują ten sposób na przetrwanie? Polega ona na tym, że jeśli mają aspiracje i pragnienia, to niezależnie od tego, gdzie są i co robią, ich celem jest realizacja tych aspiracji i pragnień. To jest ich sposób na przetrwanie i cel. Bez względu na cenę, jaką inni muszą zapłacić, lub poświęcenia, jakie inni muszą ponieść, niezależnie od tego, ilu ludzi będzie musiało unieść ten ciężar lub poświęcić swoje osobiste interesy dla ich aspiracji i pragnień, ci ludzie będą dążyć do celu, jakim jest realizacja własnych aspiracji i pragnień, i nigdy się nie poddadzą. Są nawet gotowi bez wahania posłużyć się innymi lub poświęcić ich interesy. Jeśli nie mogą osiągnąć swojego celu, czują się sfrustrowani. Czy tego rodzaju myślenie lub punkt widzenia są prawidłowe? (Nie). Co jest w nich złego? (Są zbyt samolubne!). Czy termin „samolubny” jest pozytywny, czy negatywny? (Negatywny). Samolubność jest negatywna i niekorzystna, dlatego należy się jej wyzbyć, opierając się na prawdzie.

Jak należy rozwiązać ten problem frustracji, która wynika z niemożności realizacji swoich aspiracji i pragnień? Przyjrzyjmy się najpierw różnym aspiracjom i pragnieniom ludzi. Może od tego zaczniemy nasze omówienie? (Dobrze). Rozpoczęcie naszego omówienia od aspiracji i pragnień ludzi ułatwi wam śledzenie i zrozumienie jasnego toku myślenia. Przyjrzyjmy się więc najpierw aspiracjom i pragnieniom ludzi. Niektóre aspiracje i pragnienia są realistyczne, a inne nie. Niektórzy ludzie mają aspiracje nierealistyczne, inni zaś realistyczne. Czy powinniśmy najpierw omówić te pierwsze, czy te drugie? (Te drugie, realistyczne). Te realistyczne. A co z aspiracjami nierealistycznymi? Czy powinniśmy je omawiać, czy też nie? Jeśli ich nie omówimy, to czy ludzie będą ich świadomi? (Nie będą ich świadomi). Jeśli tak, to naprawdę powinniśmy je omówić. Ludzie nawet bez omówienia często potrafią dostrzec aspiracje realistów. Te rzeczy istnieją w myślach i świadomości każdego. Niektóre aspiracje i pragnienia pozostają stałe od dzieciństwa do dorosłości, niezależnie od tego, czy będą zrealizowane, czy nie, inne natomiast zmieniają się wraz z wiekiem. W miarę jak ludzie się starzeją, a ich wiedza, horyzonty i doświadczenie poszerzają się, ich aspiracje i pragnienia ulegają ciągłym zmianom. Stają się bardziej realistyczne, bliższe rzeczywistości i bardziej konkretne. Na przykład ktoś w dzieciństwie chciał zostać piosenkarzem, ale gdy zaczął dorastać, zdał sobie sprawę, że ciągle fałszuje, więc zostanie piosenkarzem nie było zbyt realistyczne. Potem przyszło mu do głowy, by zostać gwiazdą filmową. Kilka lat później spojrzał w lustro i zdał sobie sprawę, że nie jest zbyt atrakcyjny. Chociaż nieco urósł, nie potrafił grać, a jego ekspresja nie wyglądała zbyt naturalnie. Bycie gwiazdą filmową też było nierealne. Pomyślał więc o zostaniu reżyserem, aby móc reżyserować filmy z gwiazdami ekranu. Kiedy skończył dwadzieścia lat i musiał wybrać kierunek studiów, jego aspiracją stało się bycie reżyserem. Po ukończeniu studiów, kiedy otrzymał dyplom reżyserii i zetknął się z prawdziwym światem, zdał sobie sprawę, że bycie reżyserem wymaga sławy i prestiżu, wymaga kwalifikacji, a także środków finansowych, a jemu wszystkich tych rzeczy brakuje. Nikt by go nie zatrudnił jako reżysera. Dlatego musiał pójść na kompromis i poszukać sobie innej drogi w branży filmowej, być może jako scenarzysta lub koordynator produkcji. Z biegiem czasu pomyślał: „Bycie producentem mogłoby mi odpowiadać. Lubię być zajęty i zbierać fundusze, potrafię się wypowiadać i jestem w miarę przystojny. Nie irytuję ludzi, potrafię dobrze komunikować się z innymi i zdobywać ich przychylność. Produkcja może być dla mnie dobrym rozwiązaniem”. Widzicie, aspiracja tego człowieka stopniowo się zmieniała. Dlaczego się zmieniała? Początkowo dlatego, że jego myślenie stopniowo dojrzewało, jego postrzeganie rzeczywistości stawało się trafniejsze, bardziej obiektywne i praktyczne. Życie w prawdziwym świecie, w konkretnym środowisku, oraz praktyczne potrzeby i presja życia stopniowo zmieniały jego wcześniejsze aspiracje. Gdy znalazł się w ślepym zaułku, nie mogąc zostać reżyserem, zamiast tego zdecydował się zostać producentem. Ale czy dokonując takiego wyboru rzeczywiście zrealizował swoje aspiracje, czy też nie? Sam nie był w stanie tego do końca zrozumieć. W każdym razie, gdy już zaczął, zajmował się produkcją przez jakąś dekadę, a niektórzy robili to nawet do emerytury. Tak najogólniej mają się rzeczy z aspiracjami realistów.

Właśnie omawialiśmy to, w jaki sposób ludzkie aspiracje można podzielić na dwie kategorie, czyli na aspiracje idealistów i aspiracje realistów. Pomówmy teraz o aspiracjach idealistów. Aspiracje realistów powinny być łatwe do odróżnienia, natomiast aspiracje idealistów są mało konkretne i nieco oderwane od realnego życia. Daleko im także do spraw praktycznych związanych z przetrwaniem człowieka, takich jak codzienne potrzeby. Aspiracje te wiążą się z określonymi koncepcjami, ale brakuje im ugruntowania. Można powiedzieć, że te aspiracje i pragnienia są fantazjami, stosunkowo pustymi i oderwanymi od ludzkiej natury. Niektóre można uznać za abstrakcyjne, a inne nawet za wynikające z podzielonej osobowości. Jakie są aspiracje idealistów? Idealizm powinien być łatwy do zrozumienia. To marzenie, fantazja, coś niezwiązanego z praktycznymi aspektami codziennych potrzeb w prawdziwym życiu. Na przykład być poetą, nieśmiertelnym poetą przemierzającym świat; albo być rycerzem, błędnym rycerzem, także wędrującym po świecie, bezdzietnym kawalerem który wolny jest od uwikłań w życiowe błahostki, wolny od trosk o codzienne potrzeby, wiedzie łatwy i spokojny żywot, dryfuje tu i tam, przez cały czas aspiruje do nieśmiertelności i ucieczki od prawdziwego życia. Czy to jest aspiracja idealisty? (Tak). Czy ktoś z was ma takie myśli? (Nie). A co z tymi słynnymi poetami z dawnych Chin, którzy upijali się i pisali wiersze? Czy byli idealistami, czy realistami? (Idealistami). Idee, które głosili, były fantazjami i marzeniami idealistów. Nieustannie krążyli tu i tam, używali niejasnych i niezrozumiałych terminów, wyobrażając sobie, jak piękny jest świat, jak ludzkość mogłaby żyć w pokoju i jak ludzie mogliby współistnieć w harmonii. Oderwali się od sumienia, rozumu i potrzeb życiowych charakteryzujących zwykłe człowieczeństwo. Oddalili się od problemów życia codziennego i wyobrażali sobie jakąś utopijną czy wyimaginowaną sferę, całkowicie oderwaną od rzeczywistości. Widzieli siebie jako istoty należące do tej sfery, żyjące w tej przestrzeni. Czyż nie jest to aspiracja idealisty? Jest taki stary wiersz, jeden z jego wersów brzmi: „Chciałbym ujeździć wiatr i polecieć do domu”. Jaki był tytuł tego wiersza? („Melodia wody”). Przeczytajcie wersety tego wiersza. („Chciałbym ujeździć wiatr i polecieć do domu. Obawiam się, że na niebie jest za zimno, a jadeitowy pałac jest za wysoko. Tańcząc z moim cieniem, nie czuję już śmiertelnej więzi”). Co autor ma na myśli, pisząc: „Tańcząc z moim cieniem, nie czuję już śmiertelnej więzi”? Czy te dwie linijki wyrażają frustrację i urazę idealisty, którego aspiracji nie sposób osiągnąć ani zrealizować? Czy są to słowa wypowiedziane pod wpływem tego uczucia frustracji? Na czym koncentruje się autor? Które zdanie wskazuje na środowisko i okoliczności, w jakich się wówczas znalazł? Czy chodzi o „Obawiam się, że na niebie jest za zimno”? (Tak). Obnażał ciemność i zło wyższych sfer urzędniczych, skorumpowanego miejsca, w którym przebywał. Chciał być jak ktoś nieśmiertelny, by móc uciec od tego otoczenia i tej sytuacji. Czy nie wystarczyłoby, gdyby po prostu przestał być urzędnikiem? Czy możliwe, że chciał zmienić to środowisko? Był niezadowolony z takiego środowiska, czuł, że nie pasuje ono do warunków życiowych, do jakich aspirował, i odczuwał głęboką frustrację. Takie aspiracje mają idealiści. Aspiracje idealistów przeważnie zmierzają w stronę fantazji, są nierealne i abstrakcyjne, oderwane od prawdziwego życia. To tak, jakby żyli w innym świecie poza sferą materialną, w niezależnej i indywidualnej przestrzeni, oddając się fantazjom, oderwani od rzeczywistości. Podobni im są niektórzy ludzie żyjący we współczesnym społeczeństwie, którzy zawsze chcą się ubierać w starodawne stroje, układać włosy w tradycyjny sposób i mówić archaicznym językiem. Myślą: „Ach, takie życie jest cudowne! Zupełnie jak ktoś nieśmiertelny, dryfujący i wędrujący, wolny od kłopotów ciała fizycznego, wolny od rozmaitych trudów prawdziwego życia. W takim środowisku życiowym nie ma ucisku, wyzysku ani zmartwień. Ludzie są sobie równi, pomagają sobie i żyją w zgodzie ze sobą. Jak piękne i pożądane są te idealne warunki życia!”. Wśród niewierzących są tacy, którzy dążą do tych rzeczy. Niektórzy śpiewają tego rodzaju piosenki, piszą tego rodzaju wiersze lub dają tego rodzaju występy. W rezultacie ludzie jeszcze bardziej tęsknią za innym światem, o którym marzą idealiści. A kiedy niektórzy ludzie śpiewają takie piosenki czy dają takie występy, to im więcej śpiewają, tym bardziej melancholijny staje się ich nastrój, tym bardziej tęsknią do tego idealnego świata i tym mocniej trzymają się swojego wyobrażenia o nim. Do czego to prowadzi? Niektórzy ludzie po długim śpiewaniu czują, że nie mogą uciec od zmartwień. Ile by nie śpiewali, wciąż nie czują ciepła ludzkiego świata. Ile by nie śpiewali, wciąż czują, że wyimaginowana kraina ich idealizmu jest lepsza. Rozczarowują się światem, nie chcą już żyć w tym ludzkim królestwie i w końcu podejmują ostateczną decyzję, aby udać się do tego idealnego świata na swój własny sposób. Niektórzy połykają truciznę, niektórzy skaczą z budynków, inni duszą się własnymi legginsami, a jeszcze inni zostają mnichami i podążają drogą duchowych praktyk, twierdząc, że rozczarowali się światem. W gruncie rzeczy, nawet jeśli ktoś czuje się rozczarowany światem, nie ma potrzeby uciekać się do tak ekstremalnych środków i metod, aby rozwiązać swoje problemy. Istnieje wiele sposobów radzenia sobie z problemami i trudnościami, ale ponieważ ci ludzie nie dostrzegają ukrytej istoty swych problemów, ostatecznie wybierają ekstremalne metody postępowania w obliczu tych trudności i uciekają od nich, aby osiągnąć cel, jakim jest realizacja ich aspiracji. Dotyczy to niektórych idealistów, którzy żyją wśród niewierzących, i ich problemów.

Czy w domu Bożym, w kościele, są ludzie, którzy mają podobne aspiracje? Z pewnością są, tylko że jeszcze ich nie odkryliście, więc opowiem wam o nich. Są takie jednostki, które żyjąc w świeckim świecie, tęsknią za idealnym społeczeństwem pokoju, harmonii, spokoju i równości dla wszystkich, tak jak robią to idealiści wśród niewierzących. To idealne społeczeństwo przypomina utopie przedstawiane przez niektórych poetów i pisarzy, choć oczywiście częściej przypomina pewne miejsca, sposoby życia czy środowiska życia istniejące w idealnych światach ludzi. Ludzie ci, kierowani takimi potrzebami i aspiracjami, nieświadomie poszukują własnej wiary, aby urzeczywistnić swoje aspiracje. W trakcie poszukiwań odkrywają, że wiara w Boga to dobra droga i wspaniały wybór. Przynoszą ze sobą swoje aspiracje do domu Bożego, mając nadzieję, że zaznają ciepła i troski, że ludzie będą ich cenić i otoczą opieką, a przede wszystkim mają rzecz jasna nadzieję, że poczują wielką miłość i ochronę Boga. Wchodzą do domu Bożego ze swoimi aspiracjami i niezależnie od tego, czy wykonują swoje obowiązki, czy nie, ich aspiracje pozostają niezmienione – ci ludzie zawsze noszą swoje aspiracje w sobie i trzymają się ich. Od początku do końca ich aspiracje można opisać w następujący sposób: wchodząc do domu Bożego, mają nadzieję, że jest to miejsce, w którym mogą poczuć ciepło, gdzie mogą cieszyć się ciepłem, szczęściem i dobrym samopoczuciem. Mają nadzieję, że będzie to miejsce wolne od konfliktów, podejrzeń i dyskryminacji między ludźmi, miejsce, w którym nie ma znęcania się, oszustwa, krzywdy i wykluczenia. Zasadniczo takie są aspiracje, które można znaleźć w umysłach tego rodzaju idealistów. Oznacza to, że wyobrażają sobie oni miejsce, w którym ludzie traktują się nawzajem jak maszyny, są pozbawieni życia i jakichkolwiek myśli, uśmiechają się, kiwają głową i kłaniają się mechanicznie, gdy się spotykają, aby okazać życzliwość i pokazać, że nie ma w nich wrogości. W tym idealnym miejscu panuje wielka miłość między ludźmi, którzy mogą się o siebie troszczyć, cenić się nawzajem, opiekować się sobą, pomagać sobie, rozumieć i dostosowywać się do siebie, a nawet chronić i kryć się nawzajem. To tylko niektóre z rzeczy, do których aspirują i o których marzą idealiści. Na przykład gdy idealiści wchodzą do domu Bożego, ich aspiracje i nadzieje są takie, że starsi ludzie będą szanowani, cenieni, otoczeni opieką oraz skrupulatną uwagą i troską ze strony młodszych. Oprócz szacunku mają też nadzieję, że ludzie będą używać honorowych tytułów, zwracając się do braci „Wielki wujku taki a taki”, „Wujku ten a ten” lub „Wujku taki a taki”, a do sióstr „Babciu taka a taka”, „Ciociu taka a taka” czy „Siostro taka a taka” – w zasadzie każdego będzie się nazywać inaczej. Mają nadzieję, że ludzie będą wobec siebie szczególnie serdeczni, harmonijni i uprzejmi i że nikt nie będzie przejawiał złej woli ani żadnych złych, niedobrych rzeczy, czy to w zachowaniu, czy w głębi serca. Mają nadzieję, że jeśli ktoś popełni jakiś błąd lub napotka jakieś trudności, każdy będzie mógł wyciągnąć do niego pomocną dłoń, aby go wesprzeć, a ponadto obdarzy go głęboką troską i tolerancją. Zwłaszcza jeśli chodzi o tych, którzy są słabi, i o tych, którzy są ludźmi stosunkowo prostodusznymi, łatwo dającymi się zastraszyć lub uciskać innym w świecie – idealiści tym bardziej mają nadzieję, że kiedy tacy ludzie przyjdą do kościoła, do domu Bożego, zostaną otoczeni troskliwą opieką i uwagą oraz będą traktowani w sposób szczególny. Jak mówią ci idealiści, kiedy weszli do domu Bożego, życzyli sobie, aby wszyscy byli szczęśliwi i zdrowi, i mieli nadzieję, że skoro wszyscy wierzą w Boga, to będą razem tworzyć wielką rodzinę, będą jak rodzeństwo. Uważają, że nie powinno być żadnego zastraszania, karania ani wyrządzania krzywdy. Wierzą, że jeśli pojawi się problem, nie powinno być między ludźmi sporów ani złości, a zamiast tego wszyscy powinni odnosić się do siebie ze spokojem, z wielką cierpliwością i uczynnością, że zawsze powinno się dbać o komfort innych i że każda osoba powinna pokazywać innym tylko swoją najlepszą i najsympatyczniejszą stronę, zachowując to, co złe, dla siebie. Uważają, że ludzie powinni traktować siebie nawzajem jak maszyny, że nie powinni mieć żadnych negatywnych poglądów i opinii na temat innych, a tym bardziej nie powinni czynić wobec siebie niczego negatywnego; uważają, że ludzie powinni mieć wobec innych dobre intencje, jak zostało to celnie ujęte w powiedzeniu: „Dobrzy wiodą spokojne życie”. Myślą, że tylko to jest prawdziwy dom Boży i prawdziwy kościół. Jednak aspiracje tych idealistów nie zostały jeszcze zrealizowane. Zamiast na nich dom Boży skupia się na zasadach, kładąc nacisk na wzajemną pomoc i wsparcie między ludźmi oraz wymagając, aby ludzie traktowali wszystkich innych w oparciu o prawdozasady i słowa Boże. Dom Boży postawił nawet pewne wymagania, które są „bezduszne” wobec ludzi, na przykład rozróżnianie między odrębnymi typami ludzi i odmienne ich traktowanie. Dom Boży wymaga również, aby ludzie, jeśli tylko coś takiego zauważą, odważnie demaskowali i przycinali każdego, kto szkodzi interesom domu Bożego, narusza ustalenia dotyczące pracy lub sprzeciwia się zasadom, aby interesy domu Bożego mogły być strzeżone, i nie pozwala ludziom chronić ani kryć kogokolwiek ze względu na uczucia. Oczywiście w domu Bożym ustanowiono też różne poziomy przywództwa. Z jednej strony dom Boży wymaga, aby przywódcy na wszystkich poziomach dbali o codzienną pracę kościoła. Z drugiej strony wymaga od nich ścisłego nadzorowania, zarządzania i wykonywania różnych zadań, a jednocześnie ciągłego bycia na bieżąco, rozumienia i zwracania uwagi na stan i życie kościelne różnego typu ludzi, obserwowania postaw i skłonności, jakie przejawiają podczas wykonywania swoich obowiązków, a w razie potrzeby dokonywania rozsądnych i odpowiednich roszad personalnych. Oczywiście dom Boży wymaga również od przywódców i pracowników, aby surowo przycinali wszelkie osoby, co do których odkryją, że naruszają one ustalenia dotyczące pracy domu Bożego lub łamią zasady oraz zakłócają i zaburzają pracę kościoła. Przywódcy mają wydawać ostrzeżenia za drobne przewinienia i odpowiednio traktować poważniejsze wykroczenia. W tym kontekście niektórzy ludzie zostają usunięci, wydaleni, albo też wykreśla się ich nazwiska. Oczywiście kiedy ludzie przychodzą do domu Bożego, aby wykonywać różne obowiązki i angażować się w rozmaite zadania, wielu z nich słyszy, widzi lub doświadcza karcenia i sądu, które pochodzą ze słów Boga; co więcej, wielu doświadcza tego, że przywódcy różnych szczebli ich przycinają. Te różne sytuacje i sprawy, z którymi ludzie spotykają się w domu Bożym, zupełnie nie przypominają domu Bożego i kościoła wyobrażonych w aspiracjach idealistów, a wręcz znacznie wykraczają poza ich oczekiwania, co powoduje, że w głębi duszy odczuwają oni duże napięcie. Z jednej strony uważają za niewyobrażalne różne zdarzenia, do jakich dochodzi w kościele, a także kościelne metody i zasady rozwiązywania problemów. Z drugiej strony w głębi ich serc pojawia się uczucie frustracji, spowodowane ich aspiracjami oraz niedorzecznym rozumieniem rzeczy pozytywnych, kościoła i domu Bożego. Gdy już pojawi się ta frustracja, to zaczynają oni wyrabiać sobie liczne pojęcia, ponieważ nie zdołali szybko skorygować swoich błędnych myśli i punktów widzenia ani nie przejrzeli i jasno nie rozpoznali problematyczności swoich aspiracji. Ponadto, ponieważ nie są w stanie zrozumieć prawdy ani jej użyć, żeby pozbyć się tych pojęć, zaczynają one zakorzeniać się głęboko w ich myślach lub w głębi ich dusz, powodując, że poczucie frustracji nieustannie narasta i staje się coraz bardziej dojmujące. W rzeczywistości Bóg, dom Boży, kościół, wierzący i chrześcijanie są nie do pogodzenia z idyllicznym rajem, niebem czy utopią, jaką ci idealiści wyobrażają sobie w swoich aspiracjach. W rezultacie frustracja, która tkwi głęboko w ich sercach, stale narasta i nie potrafią się od niej uwolnić. Czy w kościele są tacy ludzie? (Są).

Niektórzy ludzie mówią tak: „Och, dlaczego dom Boży wciąż mówi o przyjmowaniu sądu i karcenia? Jak to możliwe, że wierzący w Boga nadal są przycinani? Och, dlaczego dom Boży wydala ludzi? Wcale nie ma w tym miłości! Jak do takich rzeczy może dochodzić w »raju na ziemi«? Jak to możliwe, że antychryści pojawiają się w kościele? Jak to możliwe, że są przypadki represjonowania i karania ludzi przez antychrystów? Jak w kościele, w domu Bożym, ludzie mogą się nawzajem demaskować i szczegółowo analizować? Jak może dochodzić do sporów? Jak mogą istnieć zazdrość i konflikty? O co chodzi? Skoro weszliśmy do domu Bożego, powinna być między nami miłość i wszyscy powinniśmy być zdolni sobie pomagać. Jak może ciągle dochodzić do takich rzeczy?”. Czy jest wielu ludzi, którzy tak myślą? Wielu ludzi patrzy na dom Boży przez pryzmat swoich wyobrażeń. Powiedzcie mi teraz, czy te wyobrażenia i interpretacje są obiektywne? (Nie, nie są obiektywne). Pod jakim względem brakuje im obiektywizmu? (Ludzkość jest głęboko zepsuta, a wszyscy ci, których Bóg zbawia, mają skażone usposobienie, więc nieuchronnie ujawnią zepsucie w swoich interakcjach z innymi. Pojawi się zazdrość i konflikty, będą też przypadki znęcania się i ucisku. Do takich rzeczy po prostu musi dochodzić. To, co wyobrażają sobie tego rodzaju idealiści, nie istnieje. Co więcej, aby chronić swoje życie i pracę, kościół będzie przycinał ludzi w oparciu o prawdozasady, dokonywał stosownych zmian personalnych albo usuwał i wydalał złych ludzi i niedowiarków – jest to zgodne z zasadami. Musi tak być, ponieważ kiedy ludzie kierują się swoim skażonym usposobieniem, zakłócają i zaburzają pracę kościoła. Byłoby nierealistyczne oczekiwać, że kościół nie będzie podejmował takich kroków jak przycinanie, zastępowanie czy usuwanie tego rodzaju ludzi). Jest to nierealistyczne i dlatego idee tych ludzi są aspiracjami idealistów. Żadna z nich nie jest realistyczna, wszystkie są puste i wyimaginowane, prawda? Nawet teraz tacy ludzie nadal nie rozumieją, dlaczego powinni wierzyć w Boga. Niektórzy mówią: „Wiara w Boga jest dobra. Wiara w Boga oznacza robienie dobrych rzeczy i bycie dobrym człowiekiem”. Czy to stwierdzenie jest poprawne? (Nie, nie jest poprawne). „Wierzący w Boga powinni mieć w sercu dobre intencje”. Czy to stwierdzenie jest poprawne? (Nie, nie jest poprawne). Mieć w sercu dobre intencje – co to za stwierdzenie? Czy możesz mieć dobre intencje po prostu dlatego, że tego chcesz? Czy masz dobre intencje? Czy posiadanie w sercu dobrych intencji jest zasadą ludzkiego postępowania? To tylko slogan, doktryna. Nic się pod tym nie kryje. Kiedy w grę nie wchodzą twoje własne interesy, możesz to z łatwością powiedzieć i myśleć sobie: „Mam w sercu dobre intencje, nie znęcam się nad innymi, nie krzywdzę ich, nie oszukuję ani nie wykorzystuję”. Ale kiedy w grę wchodzą twoje własne interesy, status i duma, czy stwierdzenie „mieć w sercu dobre intencje” będzie w stanie cię powstrzymać? Czy może rozwiązać problem twojego skażonego usposobienia? (Nie, nie może). Zatem stwierdzenie to jest puste; nie jest prawdą. Prawda jest w stanie ujawnić istotę twojego zepsutego usposobienia, może ujawnić i przeanalizować istotę i prawdziwą naturę rzeczy, które robisz, a także określić i potępić istotę tych rzeczy, które robisz oraz usposobienie, które przejawiasz. Następnie zapewnia ci odpowiednią ścieżkę i zasady zmiany sposobu życia oraz sposobu zachowania i postępowania. W ten sposób, jeśli ludzie będą w stanie przyjąć prawdę i zmienić swój sposób życia, wówczas problem ich skażonego usposobienia będzie można rozwiązać; może tego dokonać tylko prawda, a nie nakłanianie ludzi, aby mieli w sercach dobre intencje. Prawda rozwiązuje problem skażonego usposobienia danej osoby nie poprzez dostarczanie haseł, doktryn, przepisów i reguł, ale poprzez danie zasad, kryteriów i wskazówek, jak postępować. Wykorzystuje te zasady, kryteria i wskazówki, aby wyprzeć i zastąpić zepsute usposobienie człowieka. Kiedy zasady, kryteria i wskazówki dotyczące postępowania ludzi zmieniają się i są korygowane, rozmaite wypaczone idee i błędne myśli w ich umysłach również w naturalny sposób ulegają zmianie. Kiedy człowiek zrozumie i uzyska prawdę, jego myśli odpowiednio się zmienią. Nie chodzi o to, aby mieć dobre intencje w sercu, ale o zmianę źródła myśli, przemianę usposobienia i istoty. To, co taka osoba przejawia i urzeczywistnia, staje się pozytywne. Kierunek, sposób i źródło jej zachowania przechodzą zmianę. Podstawą i kryterium tego, co mówi i czyni, są słowa Boga, dzięki czemu może ona urzeczywistniać zwykłe człowieczeństwo. Czy zatem nadal konieczne jest po prostu powtarzanie takim ludziom, aby „mieli w sercu dobre intencje”? Czy zda się to na cokolwiek? To stwierdzenie jest puste; nie może rozwiązać żadnych problemów. Kiedy idealiści przychodzą do domu Bożego, do kościoła, ich aspiracje w dalszym ciągu nie mogą zostać zrealizowane i z tego powodu ci ludzie w głębi duszy odczuwają frustrację. Podobnie niektórzy idealiści angażują się w działalność polityczną czy społeczną, a potem odkrywają, że ich aspiracje nie mogą zostać zrealizowane ani spełnione. W rezultacie często popadają w zniechęcenie. Kiedy niektórzy ludzie zostają urzędnikami lub cesarzami, są z siebie bardzo zadowoleni i stają się głęboko aroganccy, jak w wierszu, który mówi: „Zrywa się silny wiatr, rozpraszają się chmury”. Jak brzmi następna linijka? („Teraz, gdy moja moc włada wszystkim od morza do morza, wracam do mojej ojczyzny”). Sam widzisz, ich słowa brzmią dziwnie. Jest w nich jakieś uczucie, które ludziom posiadającym zwykłe człowieczeństwo i zdrowy rozum trudno zrozumieć. Ci idealiści zawsze mówią podniosłym tonem. Co to znaczy mówić podniosłym tonem? Oznacza to, że w tym, co robią, nigdy nie stawiają czoła rzeczywistości ani nie rozwiązują prawdziwych problemów. Nie rozumieją, jaka jest rzeczywistość, zawsze kierują się uczuciami. Kiedy ci ludzie przychodzą do domu Bożego, to niezależnie od tego, ile prawdy usłyszą, nie rozumieją, co to znaczy wierzyć w Boga ani jakie znaczenie ma wiara w Boga. Nie pojmują wartości prawdy, nie mówiąc już o wartości dążenia do niej. Zawsze dążą do realizacji aspiracji idealistów. Ich marzeniem jest, aby dom Boży pewnego dnia stał się miejscem, jakie sobie wyobrażają, takim, gdzie ludzie traktują się z szacunkiem, żyją razem w harmonii, dobrze się ze sobą dogadują, cenią, opiekują się, pielęgnują, pomagają i dziękują sobie nawzajem; gdzie ludzie mówią sobie nawzajem miłe rzeczy i błogosławią się, nie używając żadnych nieprzyjemnych czy raniących słów ani takich, które ujawniają skażoną istotę innych; gdzie nie dochodzi do żadnych sporów, a ludzie nie demaskują i nie przycinają jeden drugiego. Bez względu na to, ile prawdy słyszą, ci ludzie nadal nie rozumieją, jakie znaczenie ma wiara w Boga, czego On od nich wymaga i jakimi ludźmi chciałby, aby się stali. Nie tylko nie rozumieją tych rzeczy, ale też mają nadzieję, że pewnego dnia będą mogli cieszyć się w domu Bożym traktowaniem, jakiego pragną w ramach swoich idealistycznych wizji. Jeśli nie będą tak traktowani, to uznają, że w domu Bożym nie ma miejsca ani możliwości, by urzeczywistnić ich aspiracje. Dlatego niektórzy ludzie, gdy popadają we frustrację, często myślą, by dać sobie z tym wszystkim spokój, i mówią tak: „Wiara w Boga wydaje się nudna i pusta. Wierzący w Boga nie pomagają sobie, nie kochają się i nie szanują siebie nawzajem w taki sposób jak wyznawcy buddyzmu. Do tego wierzący w Boga ciągle dyskutują o prawdzie i zasadach, często mówią o rozeznaniu w relacjach międzyludzkich, co jakiś czas ktoś zostaje zdemaskowany i skrytykowany, a często nawet zdarza się przycinanie. To nie jest życie, jakiego pragnę”. Gdyby nie mieli swoich aspiracji i tej odrobiny nadziei, że trafią do nieba, tacy idealiści mogliby w każdej chwili opuścić kościół i znaleźć inną ścieżkę. Powiedz mi zatem, czy są to ludzie należący do domu Bożego? Czy nadają się do pozostania w domu Bożym? (Nie). Jak myślisz, dokąd powinni się udać? (Nadają się do życia klasztornego). Mogliby chodzić do świątyń buddyjskich lub taoistycznych, obie te rzeczy byłyby w porządku. Nie czują się sfrustrowani w świeckim świecie, ale czują się wyjątkowo sfrustrowani w domu Bożym, czują, że nie mają możliwości realizacji swoich aspiracji ani przestrzeni, w której mogliby je wykorzystać. Dlatego ci ludzie bardzo nadają się do miejsc wypełnionych kłębami dymu, gdzie przez cały czas pali się kadzidła. W takich miejscach panuje cisza i nie nauczysz się tam, jak powinieneś postępować. Nie obnażą one różnych twoich niedorzecznych myśli i punktów widzenia, nie zdemaskują twojego skażonego usposobienia ani go nie przytną. Między ludźmi panuje tam dystans i szacunek. Ludzie wymieniają ze sobą nie więcej niż kilka słów dziennie i nie dochodzi między nimi do żadnych sporów. Nie podlegasz niczyjemu nadzorowi ani żadnym regulacjom. Będziesz tam wiódł samowystarczalne życie, przez cały rok prawie nie spotykając obcych. Nie będziesz musiał martwić się codziennymi sprawami. Jeśli potrzebujesz pożywienia, możesz wziąć małe naczynie czy miskę żebraczą i błagać o jałmużnę od zwykłych ludzi, zdobywając w ten sposób trochę jedzenia bez konieczności zarabiania pieniędzy. W tych miejscach znikają wszystkie światowe problemy. Ludzie traktują się bardzo życzliwie i nikt z nikim się nie kłóci. Jeśli istnieją jakieś nieporozumienia, pozostają one w ludzkich sercach. Dni spędza się w spokoju i komforcie. Jest to tak zwana kraina ostatecznej błogości, jest to miejsce aspiracji idealistów, takie, w którym idealiści mogą te aspiracje urzeczywistnić. Tacy ludzie powinni mieszkać w miejscu zgodnym z ich wyobrażeniami, a nie w kościele. Dla takich jak oni w kościele jest zbyt wiele rzeczy do zrobienia. Każdego dnia muszą czytać słowa Boga, uczęszczać na zgromadzenia, uczyć się każdej z zasad i przez cały czas omawiać prawdę i rozumienie własnego skażonego usposobienia; z pewnymi ludźmi, którzy działają w oparciu o swoje skażone usposobienie i łamią zasady, ktoś ich przycina, a niektórym nawet zdarza się to często. Idealiści czują się tu szczególnie sfrustrowani i nieszczęśliwi. Kościół nie jest dla nich idealnym środowiskiem. Uważają, że zamiast tracić czas i młodość w tym miejscu, lepiej byłoby wcześniej zamieszkać w miejscu, które im się podoba. Myślą, że nie ma potrzeby marnować tu czasu, i ciągle czują się sfrustrowani, wiodąc uciążliwe, pozbawione radości i nieszczęśliwe życie. Jest to jedyny typowy przejaw aspiracji idealistów, który omówiliśmy. O tych ludziach nie da się wiele powiedzieć. Nieważne, ile prawdy byś z nimi omówił, oni i tak nie będą słuchać. Przez cały dzień oddają się fantazjom, a wszystko, o czym myślą, jest bardzo nierealne i niejasne – po prostu jest zbyt odległe od zwykłego człowieczeństwa. Myślą o tych rzeczach przez cały dzień i nie mogą porozumieć się z normalnymi ludźmi. Normalni ludzie też nie są w stanie zrozumieć, z czego zbudowany jest świat tych osób. Dlatego bez względu na to, jakie myśli i punkty widzenia mają ci ludzie, ich aspiracje są puste. Ponieważ ich aspiracje są puste, ich myśli i punkty widzenia również są z natury puste. Nie warto ich analizować ani zbyt głęboko w nie wnikać. Skoro są puste, niech takie pozostaną. Ci ludzie mogą iść, dokąd chcą, a dom Boży nie będzie się wtrącał. Jeśli zechcą pozostać w domu Bożym i wykonywać choć część swoich obowiązków lub pracować, to o ile w niczym nie przeszkadzają ani nie czynią zła, zaspokoimy ich potrzeby i damy im możliwość okazania skruchy. Krótko mówiąc, o ile pozostają przyjaźnie nastawieni do braci i sióstr, do domu Bożego i do kościoła, o tyle nie ma potrzeby, abyśmy zajmowali się tego typu osobami, chyba że one same wyrażą chęć odejścia. Jeśli tak będzie, przyjmijmy to z otwartymi ramionami, dobrze? (Dobrze). Mamy to zatem ustalone.

Aspiracje idealistów są zwykle puste, podczas gdy ideały realistów są znacznie bardziej praktyczne, ściśle powiązane z życiem ludzi i rzeczywistymi sytuacjami. Oczywiście odnoszą się one też w bardziej konkretny sposób do kwestii życia i egzystencji człowieka, w tym do kwestii przygotowania się do samodzielnego życia i jego rozpoczęcia. Przygotowywanie się do samodzielnego życia i rozpoczynanie go wiąże się z umiejętnościami, zdolnościami i talentami, jakie ludzie nabywają, różnymi rodzajami wykształcenia, jakie otrzymują, a także z ich uzdolnieniami, możliwościami i wiedzą specjalistyczną. Aspiracje realistów obejmują te właśnie aspekty. W sferze aspiracji realistów, czy to mających na celu poprawę swoich warunków życia, czy zaspokojenie własnych potrzeb duchowych, aspiracje te manifestują się w konkretny sposób w rzeczywistym życiu ludzi. Na przykład są ludzie, którzy mają zdolności przywódcze i lubią znajdować się w centrum uwagi. Mogą się wyróżniać w wystąpieniach publicznych czy komunikacji werbalnej, bądź też posiadać doskonałe zrozumienie ludzi i biegłość w posługiwaniu się nimi, co można by trafniej opisać jako komenderowanie innymi. Z tego powodu tacy ludzie szczególnie lubią sprawować urzędy, przyjmować role przywódcze lub pracować w dziale kadr. Kiedy już uświadomią sobie swoje zdolności w tych obszarach, aspirują do bycia liderami lub organizatorami, osobami nadzorującymi zadania i pracowników, a nawet bezpośrednio kierującymi określonym zadaniem. Ich główną aspiracją jest zostać przywódcą. Oczywiście tak właśnie zachowują się w społeczeństwie. Kiedy wstępują do domu Bożego, postrzegają go jako organizację religijną, w dodatku wyjątkową. Po wstąpieniu do kościoła ich aspiracje nie ulegają żadnej przemianie. Nie mają na nie wpływu zmiany w środowisku czy okolicznościach, w których się znaleźli. Przynoszą ze sobą do domu Bożego tę samą aspirację do przywództwa. Pragną służyć jako przywódcy i pracownicy wszystkich szczebli w domu Bożym, na przykład jako przywódca kościoła, przełożony na jakimś konkretnym poziomie hierarchii albo kierownik grupy. To jest ich aspiracja. Ponieważ jednak organizacja pracy w domu Bożym ma swoje zasady i regulacje dotyczące wyboru przywódców i pracowników, a osoby te nie posiadają wymaganych kwalifikacji, to nawet jeśli sporadycznie zdarzy im się brać udział w procesie selekcji przywódców określonego szczebla, ostatecznie nie mogą zrealizować swoich aspiracji i stać się takimi przywódcami, jakimi chcieliby być. Im dłużej nie są w stanie zdobyć przywództwa ani wykonywać pracy, do której aspirują, tym silniej budzą się w nich aspiracje, a przez to jeszcze bardziej zwiększa się ich pragnienie przywództwa. W rezultacie wkładają wiele wysiłku w różne przedsięwzięcia, aby się zaprezentować czy to wśród swoich braci i sióstr, czy przed przywódcami wyższego szczebla, by wypaść nietuzinkowo i wyjątkowo oraz upewnić się, że ich talenty zostaną docenione. Mogą nawet postępować wbrew własnemu sumieniu, aby dopasować się do preferencji braci i sióstr, robiąc lub mówiąc określone rzeczy i celowo zachowując się w pewien sposób, aby dostosować się do określonych w zasadach organizacji pracy domu Bożego wymagań wobec osób piastujących stanowiska przywódcze. A jednak pomimo nieustannych wysiłków i tak nie są w stanie zrealizować swojej aspiracji zostania przywódcą. Niektórzy z nich czują się zniechęceni, zagubieni i odcięci od samych siebie. Gdy wierzą w Boga, frustracja, to negatywne uczucie, którego doświadczali wcześniej, nasila się, ale oni nie potrafią przyjąć prawdy ani znaleźć rozwiązania swoich problemów. Zawsze pragnęli sprawować urząd i być przywódcami, te aspiracje kiełkowały w ich sercach, jeszcze zanim uwierzyli w Boga. Ponieważ nie byli w stanie urzeczywistnić swoich aspiracji, w głębi ich duszy zawsze kryło się niewidzialne poczucie frustracji. Nawet po wejściu do domu Bożego, gdzie ich aspiracje wciąż nie mogą zostać zrealizowane, uczucie frustracji staje się w nich coraz silniejsze i bardziej dojmujące. Ci ludzie czują się urażeni, ponieważ ich zdolności przywódcze nie są należycie wykorzystywane, czują się nieszczęśliwi, rozczarowani i sfrustrowani, bo nie mogą zrealizować swoich aspiracji. Ponieważ te aspiracje pozostają niespełnione, ci ludzie mają poczucie, że zostali niesprawiedliwie potraktowani. Nie mogąc wykorzystać swoich umiejętności, zniechęcają się do życia i ścieżki, którą mają przed sobą. W rezultacie w życiu codziennym, podczas wykonywania różnych zadań, ci ludzie często noszą w sobie poczucie frustracji. Niektórzy z nich nawet po wielu wysiłkach i próbach nadal nie mogą zrealizować swoich aspiracji i zostać przywódcą. W takich sytuacjach zaczynają uciekać się do różnych sposobów, aby dać upust swoim uczuciom i uwolnić się od frustracji. Oczywiście niektórzy spośród tych, którzy wierzą w Boga, a jednocześnie trzymają się swojej aspiracji, którą jest sprawowanie urzędu, spełniają pragnienia swego serca i zostają przywódcami w kościele. Nie są jednak w stanie wykonywać obowiązków przywódcy zgodnie z wymaganiami Boga i postanowieniami domu Bożego. Jednocześnie okazuje się, że pełnią te role przywódcze pod naciskiem i nadzorem domu Bożego oraz swoich braci i sióstr z rosnącą niechęcią. Chociaż zrealizowali swoje aspiracje i robią to, do czego aspirowali, nadal czują się sfrustrowani. Dzieje się tak dlatego, że myślą przewodnią ich przywództwa jest urzeczywistnianie osobistych aspiracji, a chociaż może się wydawać, że na zewnątrz czy na pozór wypełniają zadania stawiane im przez dom Boży, ich aspiracje wykraczają daleko poza te obowiązki. Ich ambicje, aspiracje, pragnienia i wizje wykraczają daleko poza zakres ich obecnych ról. Ze względu na zasady organizacji pracy domu Bożego i wymagania Boga, ich działania i myśli, a także plany i intencje są mocno ograniczane. Dlatego nawet po objęciu stanowiska przywódczego nadal czują się sfrustrowani. Jaka jest przyczyna tych problemów? Jest nią to, że choć zostali przywódcami, nadal dążą do realizacji własnych aspiracji i obietnic, które złożyli sobie w związku z nimi. Jednakże służenie w roli przywódcy w domu Bożym czy w kościele nie jest urzeczywistnieniem ich aspiracji i pragnień, toteż mają w związku z tym sprzeczne, mieszane uczucia. Z powodu tych wewnętrznych konfliktów oraz niemożności wyzbycia się własnych aspiracji i dążeń często czują się głęboko sfrustrowani i nie potrafią się od tego uczucia uwolnić. To jest jeden typ osoby. W domu Bożym, wśród tych ludzi są tacy, którzy walczą o swoje aspiracje, ale nadal nie mogą ich urzeczywistnić, ale są też tacy, którzy walczą o swoje aspiracje i ostatecznie je realizują, jednak nadal czują się sfrustrowani. Bez względu na to, do której grupy należą, są to ludzie, którzy nie porzucili swoich aspiracji i nadal do nich dążą, wykonując swoje obowiązki i wiodąc życie w domu Bożym.

Są też inni, którzy mają talent do pisania, komunikacji werbalnej i literatury. Mają nadzieję wyrazić swoje myśli przy użyciu swych umiejętności literackich, a jednocześnie zaprezentować te umiejętności i sprawić, że ludzie zauważą ich zdolności, wartość oraz wkład, jaki wnoszą w pracę domu Bożego. Ich aspiracją jest dążenie, by zostać wybitnym i uznanym pisarzem i intelektualistą. Kiedy przychodzą do domu Bożego i zaczynają wykonywać obowiązki związane z tekstami, są przekonani, że znaleźli miejsce, w którym będą mogli wykorzystać swoje umiejętności. Chętnie demonstrują swoje mocne strony i talenty, aby urzeczywistnić swoją aspirację zostania pisarzem i intelektualistą. Choć nadal wykonują swoje obowiązki, to z tych aspiracji nie rezygnują. Można powiedzieć, że wykonywanie przez nich obowiązku w osiemdziesięciu-dziewięćdziesięciu procentach opiera się na ich aspiracjach, innymi słowy, ich motywacja do wykonywania obowiązków wynika z dążenia do realizacji tych aspiracji i nadziei z tym związanych. W konsekwencji wykonywanie obowiązków przez takich ludzi jest nieco zaburzone, co utrudnia im osiągniecie standardów wypełniania obowiązków zgodnie z prawdozasadami i wymaganiami Boga. Nie przychodzą oni do domu Bożego wyłącznie po to, by wypełniać swoje obowiązki, a raczej mają nadzieję wykorzystać okazję, jaką stwarza wykonywanie obowiązków, by zaprezentować własne talenty; pragną zrealizować swoje aspiracje i wykazać swoją wartość, afiszując się swoimi zdolnościami. Dlatego też największą przeszkodą w wypełnianiu przez nich obowiązków zgodnie ze standardami są ich aspiracje, to znaczy w proces wykonywania przez nich obowiązków mieszają się ich osobiste preferencje oraz przemyślenia i punkty widzenia dotyczące różnych ludzi, wydarzeń i spraw. Niektórzy ludzie ogarniają pewne umiejętności zawodowe lub mają pewien talent, na przykład znają się na komputerach i lubią pracować jako informatycy. Noszą okulary, chodzą w garniturach i, co najbardziej charakterystyczne, zawsze mają przy sobie laptopy, które są wyjątkowe, rzadko spotykane. Gdziekolwiek pójdą, siedzą tam ze swoim laptopem i otwierają je, aby sprawdzać informacje na różnych stronach internetowych i rozwiązywać rozmaite problemy informatyczne, a wszystko to robią z profesjonalnym zacięciem. Krótko mówiąc, wymagają od siebie profesjonalnego wyglądu, postawy, sposobu zachowania i mówienia i popisują się tym przed innymi, starając się zostać profesjonalistami w branży informatycznej. Po wejściu do domu Bożego ludzie ci wreszcie realizują swoją aspirację i wykonują zadania związane z komputerami. Stale studiują technikę komputerową i aktualizują swoje umiejętności, skrupulatnie identyfikując i rozwiązując różne problemy, aby nadążać za branżowymi trendami oraz za promocją i publikacją nowych informacji w ich dziedzinie. Takich ludzi cechuje szczególne zainteresowanie konkretną dziedziną zawodową i doskonałe jej zrozumienie, co czyni ich profesjonalistami i ekspertami. Co za tym idzie, ich aspiracją jest zostanie profesjonalistą i mają nadzieję, że dom Boży umieści ich na ważnym stanowisku, doceni i będzie na nich polegał. Oczywiście w obecnym okresie w domu Bożym większość takich ludzi rzeczywiście wykorzystuje swoje mocne strony i realizuje swoje aspiracje. Jednak czy ci ludzie, realizując swoje aspiracje, zastanawiają się, czy wykonując swoją pracę, wykonują swoje obowiązki, czy też dążą do swoich aspiracji? Nie jest to do końca jasne, prawda? Praca, jaką wykonują, jest specjalistyczna, złożona i żmudna. Jednakże posiadane przez nich umiejętności znacznie odbiegają od wymagań domu Bożego dotyczących tej pracy. Dlatego też, realizując własne aspiracje i wykonując swoje obowiązki, czują się nieco ograniczani i kontrolowani. Ze względu na aspiracje, jakie noszą w sercu, ci ludzie mogą odczuwać pewną frustrację w obliczu różnych prawd związanych z wiarą w Boga i zasad wykonywania obowiązków. Niektórzy ludzie są właśnie tacy.

Jeszcze inna grupa jest zaangażowana w szerzenie ewangelii. Pragną zostać liderami ewangelizacji, być pierwsi, przewodzić i wyróżniać się w każdym kościele, do którego należą, i nigdy nie chcą pozostawać w tyle. Choć wykonują swoje obowiązki i swoją pracę, to jednak dążą do realizacji własnych aspiracji oraz celów, które sobie zaplanowali i wyobrazili, a które nie mają nic wspólnego z wiarą w Boga ani z prawdą. Kiedy te cele i aspiracje zostają zdemaskowane i nazwane po imieniu lub kiedy ci ludzie napotykają pewne przeszkody i zdają sobie sprawę, że nie uda im się zrealizować tych aspiracji ani zademonstrować swojej wartości, czują się szczególnie sfrustrowani i niezadowoleni. Dążąc do realizacji swoich aspiracji, wielu z nich pragnie otrzymać aprobatę i potwierdzenie. Kiedy tego nie otrzymują lub gdy koszty, które ponoszą, nie przekładają się na natychmiastowe zyski, czują, że nie warto, że jest to niesprawiedliwe, więc popadają we frustrację. Czy nie przejawiają takich zachowań? (Tak, przejawiają). Wśród osób zaangażowanych w szerzenie ewangelii są tacy, którzy zawsze chcieli być wykwalifikowanymi, modelowymi kaznodziejami czy ewangelizatorami. Kiedy słyszą, jak ktoś wspomina jakiegoś słynnego ewangelizatora i kaznodzieję, przepełnia ich zazdrość, a zarazem nadzieja, że pewnego dnia oni także będą tacy – upamiętnieni i wychwalani przez przyszłe pokolenia oraz zapamiętani przez Boga. Zawsze chcą głosić ewangelię na swój własny, ambitny sposób, wykorzystując swoją aspirację jako cel i motywację, aby zostać kaznodzieją i zyskać sławę lub zostać zapamiętanym przez przyszłe pokolenia w domu Bożym. To jest ich aspiracja. Jednakże w domu Bożym obowiązują surowe wymagania dotyczące każdego zadania i zasady, według których Bóg kazał ludziom to zadanie wykonywać. W rezultacie takie osoby czują się sfrustrowane, ponieważ nie mogą stać się takimi ewangelizatorami, do jakich aspirowali, do tego często podlegają nadzorowi i regulacjom, a przywódcy i pracownicy na bieżąco śledzą postępy ich pracy i pytają o nie. Są też tacy, którzy po przybyciu do domu Bożego ze względu na szczególne umiejętności lub talenty nadal podążają za swoimi aspiracjami. Na przykład niektóre z osób występujących w filmach mają kwalifikacje sceniczne i podstawową znajomość technik aktorskich. Pragną zostać aktorami, do których aspirują, i mają nadzieję, że pewnego dnia będą podobni do sławnych aktorów, popularnych wśród niewierzących: sław, gwiazd, królów i królowych ekranu. Jednakże w domu Bożym tego rodzaju skłonności i przejawy zepsucia są niezmiennie demaskowane, a aktorów obowiązują określone wymagania i zasady. Nawet po zdobyciu pewnej sławy ci aktorzy nadal nie są w stanie zostać gwiazdami, które ludzie uwielbiają i które naśladują, co wywołuje w tych osobach frustrację. Mówią tak: „Dom Boży jest nieznośny. Ciągle ograniczają ludzi we wszystkim. Co jest złego w braniu przykładu z gwiazd? Co jest złego w ubieraniu się w sposób niepowtarzalny, podkreślający osobowość i wyjątkowość?”. Ze względu na wymagania dotyczące kostiumów aktorskich i specyfiki występów w domu Bożym, z punktu widzenia tych ludzi zawsze istnieje konflikt i niezgodność pomiędzy tymi wymaganiami a ich aspiracją do bycia celebrytą i gwiazdą. W rezultacie w głębi duszy czują się głęboko zaniepokojeni i myślą sobie tak: „Dlaczego jest mi tak trudno zrealizować moje aspiracje? Dlaczego w domu Bożym na każdym kroku napotykam przeszkody?”. Kiedy doświadczają takich myśli lub ich oczekiwania nie zostają spełnione, czują się sfrustrowani. Za tym poczuciem frustracji kryje się przekonanie, że ich aspiracje są słuszne i wartościowe. Uważają też, że nie ma nic złego w dążeniu do realizacji tych aspiracji, że mają do tego prawo, i jest to kolejny powód, dla którego zaczynają popadać we frustrację. Na przykład niektórzy reżyserzy uważają, że po wyreżyserowaniu kilku filmów zdobyli całkiem spore doświadczenie. Sądzą, że ich obecne filmy są warte tego, by je pokazać, w porównaniu z wcześniejszymi poprawiły się pod względem zdjęć, montażu, gry aktorskiej i wszelkiego rodzaju podobnych technikaliów. Po otrzymaniu wskazówek od Zwierzchnika ich filmy w końcu spełniają odpowiednie standardy i trafiają na ekrany na czas. Wydaje się to potwierdzać, że ich dążenie, by zostać kompetentnym reżyserem, to aspiracja właściwa, uzasadniona i konieczna. Jednak w trakcie dążenia do tego celu niektóre z ich pozbawionych zasad pomysłów, punktów widzenia i działań są często odrzucane, krytykowane lub nie spotykają się z uznaniem. Może się nawet zdarzyć, że ktoś ich przytnie. W głębi ich duszy rodzi się wtedy poczucie frustracji i mówią: „Dlaczego w domu Bożym tak trudno jest być reżyserem? Spójrz na tych reżyserów w świecie niewierzących, jacy są olśniewający. Mają ludzi, którzy serwują im herbatę, nalewają napoje, a nawet myją im stopy. W domu Bożym bycie reżyserem nie wiąże się z wysoką pozycją ani świetnością, nikt nas nie ceni ani nie podziwia. Dlaczego zawsze jesteśmy przycinani? Nieważne, co zrobimy, nigdy nie jest dobrze. Jakież to frustrujące! Mamy własne pomysły, punkty widzenia i umiejętności zawodowe, więc dlaczego ciągle ktoś nas przycina? Czy dążenie do realizacji własnych aspiracji jest złe? A może dążenie do nich jest niesłuszne? Dlaczego realizacja naszych aspiracji jest tak trudna? To takie frustrujące!”. Jakkolwiek na to patrzą, cały czas czują się sfrustrowani. Są też śpiewaczki, które mówią: „W domu Bożym dążę tylko do tego, by być kompetentną wokalistką, dobrze śpiewającą, prezentującą własny styl i kochaną przez wszystkich, którzy mnie słuchają”. Dom Boży często ma jednak różne wymagania i zasady dotyczące śpiewania hymnów i jeśli wokalistki się do nich nie stosują, nierzadko są przycinane. Kiedy nikt ich nie przycina, czują, że mogą bez przeszkód realizować swoje aspiracje. Kiedy jednak są przycinane i doświadczą kilku niepowodzeń, mają wrażenie, że ich wysiłki i osiągnięcia w danym okresie zostały zdeprecjonowane i wracają do punktu wyjścia. Rodzi to w głębi ich serc uczucie frustracji i mówią tak: „Ach, naprawdę jest mi trudno zrealizować moje aspiracje! Świat jest tak wielki, a jednak wydaje się, że nie ma na nim dla mnie miejsca. Podobnie jest w domu Bożym. Dlaczego rozwój własnej kariery jest taki trudny? Dlaczego tak trudno jest robić to, co chcę robić? Nikt nie daje mi zielonego światła, na każdym kroku napotykam przeszkody, ciągle jestem przycinana. To wszystko naprawdę jest trudne i frustrujące! W świecie niewierzących wszyscy wiecznie knują i walczą ze sobą, a przeszkody na drodze kariery są wszechobecne, więc frustracja jest zrozumiała. Ale dlaczego wciąż czuję się sfrustrowana, kiedy przychodzę ze swoimi aspiracjami do domu Bożego?”. Ci, którzy angażują się w różne zadania w domu Bożym, co rusz spotykają się z niepowodzeniami w dążeniu do realizacji swoich aspiracji, często się ich deprecjonuje, nierzadko się ich przycina, często też nie spotykają się z uznaniem. Biernie doświadczywszy tych rzeczy, nieświadomie wpadają w przygnębienie, mają wrażenie, że ich życie właściwie się skończyło i że realizacja ich aspiracji jest niemożliwa. Przed przyjściem do domu Bożego zwykli myśleć: „Noszę w sobie własne aspiracje i ambicje. Mam swoje pragnienia, a dom Boży oferuje nieskończone możliwości. Mogę zostać kompetentnym reżyserem, aktorem, pisarzem, a nawet dobrym tancerzem, piosenkarzem lub muzykiem”. Choć wcześniej nie potrafili zaprezentować swoich talentów i zrealizować swoich aspiracji, wierzyli, że dom Boży zapewni im własną scenę, ogromną przestrzeń, w której ich aspiracje, marzenia i ambicje będą mogły się urzeczywistnić. Uważali, że scena w domu Bożym jest szczególnie duża. Jednak po latach zastanawiają się: „Dlaczego mam wrażenie, że scena kurczy się pod moimi stopami? Dlaczego cały mój świat się kurczy? Możliwość realizacji moich aspiracji wydaje się coraz bardziej odległa, a nawet niemożliwa. Co się dzieje?”. Na tym etapie ci ludzie nadal nie porzucą swoich aspiracji ani nie będą kwestionować poprawności tych aspiracji i pragnień. Wciąż towarzyszą im one przy wykonywaniu obowiązków. W rezultacie poczucie frustracji towarzyszy ludziom wszędzie, czy to w dążeniu do realizacji aspiracji i pragnień, czy też podczas wykonywania rzeczywistych obowiązków. Dla tych, którzy noszą w sobie frustrację, którzy nie potrafią się jej wyzbyć, sprzeczność między tymi dwiema rzeczami jest nie do pogodzenia. Noszą w sobie poczucie frustracji zarówno w dążeniu do swoich aspiracji i pragnień, jak i wykonywaniu swoich obowiązków. Tak więc bez względu na wszystko ludzie stale się dostosowują, stale realizują swoje aspiracje i marzenia, jednocześnie wykonując swoje obowiązki. Można też powiedzieć, że ludzie wykonują swoje obowiązki z postawą pełną sprzeczności, cały czas czując się sfrustrowani i zniechęceni. Aby jednak urzeczywistnić swoje aspiracje i pragnienia, wykazać swoją wartość i je zrealizować, nie mają innego wyjścia, jak tylko wykonywać swoje obowiązki. Nie są pewni, dlaczego to robią, co chcą zyskać, jaki cel starają się osiągnąć, do czego dążą lub co próbują zrealizować. Staje się to dla nich coraz bardziej niejasne, podobnie jak droga, która leży przed nimi. Czyż w takim stanie nie jest im trudno wyzbyć się frustracji, uwolnić od niej? (Jest im trudno).

Doszedłszy do tego miejsca, kontynuujmy nasze omówienie poświęcone temu, jak ludzie powinni rozumieć i postrzegać związek pomiędzy swoimi aspiracjami i pragnieniami a swoimi obowiązkami. Najpierw porozmawiajmy o aspiracjach, a konkretnie o aspiracjach tych osób, o których wspominaliśmy wcześniej. Czy jest stosowne, aby ludzie realizowali swoje aspiracje w domu Bożym? (Nie, jest to niestosowne). Jaka jest natura tego problemu? Dlaczego jest to niestosowne? (Dążąc do realizacji swoich aspiracji podczas wykonywania obowiązków, ci ludzie pragną się zaprezentować i rozwijają własną karierę, zamiast dążyć do wypełniania obowiązków jako istoty stworzone). Powiedzcie Mi, czy dążenie do realizacji własnych aspiracji i pragnień jest niewłaściwe? (Tak, jest niewłaściwe). Jeśli twierdzicie, że jest ono niewłaściwe, to czy dlatego, że pozbawia kogoś praw człowieka? (Nie, nie dlatego). W czym zatem tkwi problem? (Kiedy ludzie wierzą w Boga, powinni dążyć do prawdy i iść drogą, którą wskazują im słowa Boga. Jeśli dążą jedynie do realizacji własnych pragnień i aspiracji, to dążą do tego, czego pragnie ich ciało, co jest ideologią wpojoną przez szatana). W świecie dążenie do realizacji własnych aspiracji uważa się za właściwe. Niezależnie od tego, jakie aspiracje starasz się zrealizować, jest to w porządku o tyle, o ile nie są one niezgodne z prawem i nie przekraczają żadnych granic moralnych. Nikt niczego nie kwestionuje i nie będzie oceniał cię w kategoriach dobra i zła. Dążysz do tego, co sam preferujesz, a jeśli to zdobędziesz, jeśli osiągniesz swój cel, to odniesiesz sukces; jeśli natomiast ci się nie uda, jeśli poniesiesz porażkę, to twoja sprawa. Kiedy jednak wchodzisz do domu Bożego, który jest miejscem szczególnym, to niezależnie od tego, jakie aspiracje i pragnienia nosisz w sobie, powinieneś się ich wyzbyć. Dlaczego? Dążenie do realizacji aspiracji i pragnień (niezależnie od tego, do czego ty sam konkretnie dążysz – porozmawiajmy tylko o samym dążeniu), związany z tym sposób działania i ścieżka, którą się kroczy, wszystkie te rzeczy obracają się wokół egoizmu, własnych korzyści, statusu i reputacji. Koncentrują się właśnie na nich. Innymi słowy, gdy ludzie dążą do realizacji swoich aspiracji, jedynymi beneficjentami są oni sami. Czy dążenie do realizacji swoich aspiracji ze względu na status, reputację, próżność i interesy fizyczne jest sprawiedliwe? (Nie, nie jest). Wszelkie metody i sposoby podejścia ludzi dążących do realizacji osobistych, prywatnych aspiracji, myśli i pragnień są egocentryczne i skupiają się na osobistych korzyściach. Jeśli spojrzymy na te aspiracje przez pryzmat prawdy, to okaże się, że nie są one ani sprawiedliwe, ani słuszne. Ludzie powinni się ich wyzbyć, czyż nie tak? (Tak). Powinni się ich wyzbyć, wyzbyć się egoizmu, wyzbyć się osobistych aspiracji i pragnień. Patrzymy teraz na to z perspektywy istoty ścieżek, którymi kroczą ludzie – dążenie do realizacji własnych aspiracji i pragnień nie jest czymś pozytywnym, zostało zanegowane. To jeden aspekt. Porozmawiajmy teraz o innym aspekcie: jakim miejscem jest dom Boży, kościół, niezależnie od jego nazwy? Co to za miejsce? Jaka jest istota kościoła, domu Bożego? Po pierwsze, z teoretycznego punktu widzenia nie jest to świat, społeczeństwo ani żadna ludzka korporacja czy organizacja w społeczeństwie. Nie należy do świata ani do ludzkości. Dlaczego został założony? Jaki był powód jego pojawienia się i zaistnienia? Powodem tym są Bóg i Jego dzieło, prawda? (Tak). Kościół, dom Boży, istnieje dzięki obecności Boga i Jego dzieła. Czy zatem kościół, dom Boży, jest miejscem, w którym można demonstrować osobiste talenty i realizować prywatne aspiracje, ambicje i pragnienia? (Nie, nie jest takim miejscem). Oczywiście, że nim nie jest. Kościół, dom Boży, istnieje dzięki obecności Boga i obecności Jego dzieła. W związku z tym nie jest to miejsce do demonstrowania osobistych talentów ani do realizacji osobistych aspiracji, ambicji i pragnień. Kościół nie koncentruje się na życiu w ciele, cielesnych perspektywach, sławie i zysku, statusie, reputacji i tak dalej – jego praca nie służy tym rzeczom. Nie powstał on ani nie istnieje z powodu materialnej sławy, statusu, przyjemności czy perspektyw ludzi. W takim razie co to za miejsce? Skoro Kościół, dom Boży, został ustanowiony z przyczyny obecności Boga i Jego dzieła, czyż nie powinien on realizować woli Bożej, krzewić Jego słów i nieść o Nim świadectwa? (Tak, powinien). Czyż to nie jest prawda? (Jest). Kościół, dom Boży, istnieje dzięki obecności Boga i Jego dzieła, zatem może jedynie realizować wolę Boga, krzewić Jego słowa i nieść o Nim świadectwo. Nie ma to nic wspólnego ze osobistym statusem, sławą, perspektywami lub jakimkolwiek innymi prywatnymi interesami. Zasady rządzące wszelką pracą wykonywaną przez kościół, dom Boży, powinny opierać się na słowach Boga, Jego wymaganiach i naukach. Ogólnie rzecz biorąc, można powiedzieć, że kościół koncentruje się na woli Boga i Jego dziele, w szczególności na szerzeniu ewangelii królestwa oraz niesieniu świadectwa i krzewieniu Jego słowa. Czy tak jest? (Owszem). Czy oprócz wypełniania woli Boga, krzewienia Jego słów i niesienia o Nim świadectwa jest coś jeszcze ważniejszego dla kościoła, domu Bożego? (Jest to miejsce, w którym wybrańcy Boga doświadczają Jego dzieła, zostają obmyci i uzyskują zbawienie). Trafiłeś w sedno. Kościół, dom Boży, jest miejscem, w którym wypełnia się wolę Boga, krzewi się Jego słowo, niesie o Nim świadectwo, a co najważniejsze, jest miejscem, w którym ludzie mogą otrzymać zbawienie. Czy pamiętałeś o tym? (Tak, pamiętałem). Przeczytaj to. (Kościół, dom Boży, jest miejscem, w którym wypełnia się wolę Boga, krzewi się Jego słowo, niesie o Nim świadectwo, a wybrańcy Boga zostają obmyci i uzyskują zbawienie). Kościół, dom Boży, jest miejscem, w którym wypełnia się wolę Boga, krzewi się Jego słowo, niesie o Nim świadectwo, a wybrańcy Boga zostają obmyci i uzyskują zbawienie. To takie właśnie miejsce. Czy w takim miejscu istnieje jakieś zadanie lub projekt, niezależnie od tego, jaki by on nie był, który nie kłóciłby się z realizacją osobistych aspiracji i pragnień? Nie ma żadnej pracy ani żadnego projektu, które służyłyby realizacji osobistych aspiracji i pragnień, ani też żaden aspekt tych projektów temu nie służy. Czy zatem w domu Bożym powinny istnieć osobiste aspiracje i pragnienia? (Nie powinny). Nie powinny, ponieważ osobiste aspiracje i pragnienia stoją w sprzeczności z każdym dziełem, jakiego Bóg pragnie dokonać w kościele. Osobiste aspiracje i pragnienia są sprzeczne z każdą pracą wykonywaną w kościele. Zaprzeczają prawdzie, odchodzą od woli Boga, od krzewienia Jego słów, od niesienia o Nim świadectwa, od dzieła obmywania i zbawiania Bożych wybrańców. Niezależnie od tego, co to za aspiracje, o ile są to aspiracje i pragnienia osobiste, o tyle będą one utrudniać ludziom wypełnianie woli Bożej oraz przeszkadzać w krzewieniu Jego słów i niesieniu o Nim świadectwa. Jeśli są to aspiracje i pragnienia osobiste, to rzecz jasna nie pozwolą ludziom otrzymać obmycia i zbawienia. Nie chodzi tylko o jakąś niezgodność między tymi dwiema rzeczami – są one po prostu zasadniczo sprzeczne ze sobą. Realizując własne aspiracje i pragnienia, przeszkadzasz w wykonywaniu woli Boga, w dziele krzewienia Jego słów i niesienia o Nim świadectwa, a także utrudniasz zbawienie ludzi i oczywiście swoje własne. Krótko mówiąc, bez względu na to, jakie to aspiracje, uniemożliwiają one ludziom podążanie za wolą Bożą i osiągnięcie rzeczywistego rezultatu w postaci całkowitego podporządkowania się Bogu. Kiedy ludzie realizują swoje aspiracje i pragnienia, ich ostatecznym celem nie jest zrozumienie prawdy ani tego, jak postępować, jak spełniać Boże intencje oraz jak dobrze wykonywać swoje obowiązki i wypełniać swoją rolę jako istoty stworzone. Nie jest nim okazanie prawdziwej bogobojności i podporządkowanie się Bogu. Wręcz przeciwnie, im bardziej ktoś realizuje swoje aspiracje i pragnienia, tym bardziej oddala się od Boga i tym bardziej zbliża się do szatana. Analogicznie, im bardziej ktoś dąży do realizacji swoich aspiracji i im częściej je osiąga, tym bardziej jego serce buntuje się przeciw Bogu, tym bardziej oddala się on od Boga, a w końcu, gdy jest on w stanie zrealizować swoje aspiracje według własnego uznania oraz spełnić i zaspokoić swoje pragnienia, coraz bardziej lekceważy Boga, Jego władzę i wszystko, co jest z Nim związane. Może nawet kroczyć ścieżką zaprzeczania, stawiania oporu i przeciwstawiania się Bogu. Taki jest ostateczny wynik.

Po zrozumieniu, czym jest dom Boży, czyli kościół, ludzie powinni także zrozumieć, jaką postawę przyjąć, aby żyć i przetrwać w domu Bożym jako jego członkowie. Niektórzy mówią: „Nie pozwalasz nam realizować naszych własnych aspiracji ani pragnień”. Nie ograniczam cię w dążeniu do twoich własnych aspiracji; mówię ci natomiast, jak żyć w domu Bożym we właściwy sposób, jak we właściwy sposób przyjąć poprawną postawę i wypełniać swoje obowiązki w domu Bożym jako istota stworzona. Jeśli nalegasz na realizację własnych aspiracji, mogę być bezpośredni i powiedzieć: Proszę, odejdź! Kościół nie jest miejscem, w którym możesz realizować swoje aspiracje. Poza domem Bożym możesz robić wszystko to, do czego aspirujesz, i dążyć do realizacji własnych aspiracji i ambicji. Musisz tylko opuścić dom Boży i nikt nie będzie wtrącał się w to, co robisz. Jednakże kościół, dom Boży, nie jest odpowiednim miejscem, byś dążył do realizacji własnych aspiracji i pragnień. Mówiąc bardziej precyzyjnie, nie jest możliwe, byś realizował w tym miejscu swoje aspiracje i pragnienia. Jeśli pozostaniesz w domu Bożym, w kościele, choćby przez jeden dzień, nawet nie myśl o dążeniu do realizacji własnych aspiracji. Do przyjęcia będzie, jeśli powiesz tak: „Rezygnuję z własnych aspiracji. Chcę wykonywać swoje obowiązki zgodnie z wymaganiami Boga i stać się istotą stworzoną, która spełnia standardy”. Możesz wykonywać swoje obowiązki zgodnie ze swoim miejscem i regułami panującymi w domu Bożym. Jeśli jednak upierasz się przy dążeniu do urzeczywistnienia własnych aspiracji, starając się nie żyć na próżno, wówczas możesz porzucić swoje obowiązki i opuścić dom Boży. Możesz też napisać oświadczenie, w którym stwierdzisz: „Dobrowolnie występuję z Kościoła Boga Wszechmogącego, aby dążyć do realizacji moich własnych aspiracji i pragnień. Świat jest wielki i musi tam być dla mnie miejsce. Żegnam”. W ten sposób będziesz mógł odejść we właściwy, odpowiedni sposób oraz realizować własne aspiracje. Jeśli jednak powiesz: „Wolałbym porzucić własne aspiracje, wypełniać swoje obowiązki w domu Bożym, być istotą stworzoną, która spełnia standardy, i dążyć do zbawienia”, to możemy znaleźć jakąś płaszczyznę porozumienia. Ponieważ pragniesz pozostać w domu Bożym jako jego członek ze spokojnym sercem, powinieneś najpierw nauczyć się szukać prawdy we wszystkim, wypełniać swoje obowiązki najlepiej, jak potrafisz, i być w stanie rozumieć oraz praktykować prawdę – dzięki temu będziesz w domu Bożym istotą stworzoną nie tylko z nazwy, ale i w rzeczywistości. Tożsamość ludzkości jest tożsamością istot stworzonych – tym właśnie są ludzie w oczach Boga. Jak zatem możesz być istotą stworzoną, która spełnia standardy? W tym celu musisz nauczyć się słuchać słów Bożych i postępować zgodnie z Bożymi wymaganiami. To nie jest tak, że gdy już Bóg obdarzy cię tym mianem, to już koniec. Chodzi raczej o to, że skoro jesteś istotą stworzoną, powinieneś wykonywać obowiązek istoty stworzonej, i skoro jesteś istotą stworzoną, powinieneś też wykonywać jej powinności. Jaki jest zatem obowiązek istoty stworzonej? Jakie są powinności istoty stworzonej? Słowo Boże jasno określa obowiązki, zobowiązania i powinności istot stworzonych, prawda? Przypuśćmy, że wziąłeś na siebie obowiązki istoty stworzonej. Od tego dnia jesteś zatem prawdziwym członkiem domu Bożego. To oznacza, że uznajesz się za jedną z Bożych istot stworzonych. Od tego dnia powinieneś przeformułować swoje plany życiowe – nie powinieneś już gonić za aspiracjami, pragnieniami i celami, które wcześniej wyznaczyłeś sobie w życiu. Powinieneś przyjąć nową tożsamość i nową perspektywę, aby zaplanować sobie takie cele życiowe i taki kierunek dążeń, jakie powinieneś mieć jako istota stworzona. Przede wszystkim twoim celem i kierunkiem twojego dążenia nie powinno być przyjęcie roli przywódczej, przewodzenie ani wyróżnianie się w jakiejkolwiek dziedzinie, ani też stanie się jakąś znaną postacią, która wykonuje określony zawód lub do perfekcji opanowuje określoną umiejętność zawodową. Zamiast tego powinieneś przyjąć swoje obowiązki od Boga – to znaczy musisz wiedzieć, jakiej pracy powinieneś się podjąć, jaki obowiązek musisz wykonać teraz, w tej chwili, oraz musisz szukać intencji Boga. Bez względu na to, jakich działań wymaga od ciebie Bóg i jakie obowiązki powierzył ci dom Boży, musisz dojść do tego, by mieć jasność, jakie prawdy powinieneś zrozumieć oraz jakie zasady powinieneś sobie przyswoić i stosować, aby móc wypełniać swoje obowiązki. Jeśli nie potrafisz ich zapamiętać, możesz je zapisać i w wolnej chwili częściej je przeglądać i rozważać. Twoim głównym życiowym celem jako jednej z Bożych istot stworzonych powinno być wypełnienie obowiązku istoty stworzonej i bycie istotą stworzoną, która spełnia standardy. Jest to najbardziej podstawowy cel życiowy, jaki powinieneś mieć. Drugi i bardziej szczegółowy cel dotyczy tego, jak masz wypełniać swój obowiązek jako istota stworzona i być istotą stworzoną spełniającą standardy. To jest najważniejsze. Wszystkie te kierunki działań i cele, do których dąży zepsuta ludzkość – takie jak reputacja, status, próżność i osobiste widoki na przyszłość – są czymś, czego powinieneś się wyrzec. Niektórzy mogą w tym miejscu zapytać: „Dlaczego powinniśmy z nich zrezygnować?”. To proste. Dążenie do sławy, zysku i statusu będzie utrudniać wykonywanie woli Bożej, zakłócać pewne prace w domu Bożym lub kościele, a nawet podważać samo dzieło kościoła. Będzie miało wpływ na krzewienie słowa Bożego, niesienie świadectwa o Bogu i, co najważniejsze, na ludzi mających otrzymać zbawienie. Aby należycie wypełnić swój obowiązek i stać się adekwatną istotą stworzoną, możesz wyznaczać cele i podsumowywać swoje doświadczenia w dowolny sposób, ale nigdy nie powinieneś dążyć do realizacji własnych aspiracji. Twoje aspiracje nie powinny być łączone z żadną zasadą lub podejściem, jakie przyjmujesz, wykonując swój obowiązek. Aby wykonać swój obowiązek dobrze i należycie i stać się pełnowartościową istotą stworzoną, powinieneś szukać zasad w słowach Boga oraz trafniejszej ścieżki praktyki, a nie podsumowywać swoje osobiste idee i możliwości nie mające nic wspólnego ze słowami Boga. Te zasady praktyki ostatecznie krążą wokół tego, jak być istotą stworzoną spełniającą standardy i wypełnić swój obowiązek. Wszystko koncentruje się na zrozumieniu prawdy, wypełnianiu obowiązku istoty stworzonej, a ostatecznie na zrozumieniu zasad, których należy przestrzegać, stając w obliczu różnych ludzi, wydarzeń i spraw w trakcie wykonywania obowiązku lub w życiu codziennym. Czy to jest jasne? (Tak). Oczywiście, jeśli wykonujesz swój obowiązek zgodnie z wymaganiami i zasadami domu Bożego i starasz się być adekwatną istotą stworzoną, osiągnięcie tych rezultatów jest w twoim zasięgu. Jeśli jednak będziesz dążyć do realizacji własnych aspiracji, nigdy nie uzyskasz aprobaty Boga.

Jeśli ludzie uparcie dążą do realizacji własnych aspiracji, nie krocząc ścieżką dążenia do prawdy, to w końcu staną się bardziej aroganccy, samolubni, agresywni, okrutni i chciwi. Co jeszcze? Będą też mieli coraz bardziej rozdęte ego, będą zarozumiali. Kiedy jednak ludzie rezygnują z dążenia do realizacji własnych aspiracji i pragnień, a zamiast tego dążą do zrozumienia różnych prawd oraz różnych aspektów słów Bożych i kryteriów prawdy dotyczących sposobu patrzenia na ludzi i sprawy, a także zachowywania się i działania, wówczas będą żyć bardziej na ludzkie podobieństwo. Wykonując różne zadania lub doświadczając różnych sytuacji, nie będą już się czuć tak zagubieni i zdezorientowani jak wcześniej. Co więcej, nie będą już, jak to często bywało wcześniej, tkwić w pułapce negatywnych uczuć, niezdolni się z niej wydostać, ograniczeni i spętani negatywnymi myślami i uczuciami, co ostatecznie prowadziło do tego, że różne negatywne uczucia kontrolowały ich i dominowały nad nimi. Dążenie do realizacji własnych aspiracji i pragnień jedynie oddala ludzi zarówno od zasad słów Bożych, jak i od zasad właściwego stawania się pełnoprawną istotą stworzoną. Ludzie nie są świadomi, jak podporządkować się Bożym ustaleniom i zarządzeniom, i nie mają pojęcia, na czym polega ludzkie życie, starzenie się, choroba i śmierć. Nie wiedzą, jak sobie radzić z nienawiścią i różnymi negatywnymi uczuciami. Nie mają też rzecz jasna pojęcia, jak się poruszać wśród ludzi, wydarzeń i spraw, które pojawiają się w ich życiu. W obliczu różnych ludzi, wydarzeń i spraw są bezradni, mają mętlik w głowie i czują się zagubieni. W ostatecznym rozrachunku jedynie dopuszczają do tego, że negatywne uczucia, myśli i punkty widzenia rozprzestrzeniają się i rozwijają w ich sercach, ograniczając ich i przejmując nad nimi kontrolę. Co więcej, kierując się tymi negatywnymi uczuciami, myślami i punktami widzenia, mogą także podejmować pewne ekstremalne działania lub robić rzeczy, które szkodzą im samym i innym, wywołując niewyobrażalne konsekwencje. Takie działania utrudniają ludziom podejmowanie właściwych dążeń oraz szkodzą sumieniu i rozumowi, jakie powinni posiadać. Dlatego teraz najważniejszą rzeczą jest, aby ludzie zastanowili się głęboko w sercach, czego wciąż pragną i których spośród rzeczy należących do ciała, do świata i do spraw cielesnych – jak na przykład sława, prestiż, reputacja, status, bogactwo i tak dalej – wciąż pragną, potrzebują i nie potrafią przejrzeć, które z tych rzeczy często ich więżą i stanowią pokusę. Mogą nawet głęboko wpadać w pułapkę tych rzeczy lub darzyć je wielkim podziwem, a jeśli popełnią jakiś drobny błąd, rzeczy te w każdej chwili z łatwością mogą ich pochłonąć. W takim wypadku to właśnie są ich aspiracje. Gdy zrealizują te aspiracje, stają się one przyczyną ich upadku i źródłem zagłady. Jak widzicie tę sprawę? (Ludzie powinni starannie przeanalizować w sercach, czego wciąż pragną. Muszą przejrzeć takie rzeczy, jak cielesna i światowa sława, prestiż, reputacja, status, bogactwo i tak dalej; w przeciwnym razie mogliby łatwo wpaść w ich pułapkę). Mogliby wpaść w ich pułapkę, prawda? Zatem te sprawy cielesne są bardzo niebezpieczne. Jeśli nie potrafisz ich przejrzeć, zawsze będziesz narażony na niebezpieczeństwo, że znajdziesz się pod ich wpływem, a nawet wpadniesz w ich pułapkę. Zatem najważniejszą rzeczą, którą musicie teraz zrobić, jest przeanalizowanie i zrozumienie tych cielesnych rzeczy, o których wspomniałem wcześniej, w oparciu o słowa Boże i o prawdę. Kiedy już będziecie w stanie je w sobie odkryć i rozeznać się co do nich, powinniście się ich wyzbyć i zainwestować swoje ciało, umysł i energię w to, by się stać zwyczajną istotą stworzoną, a także w swoje obecne obowiązki i pracę. Przestań postrzegać siebie jako osobę wyjątkową, niezwyciężoną czy obdarzoną niezwykłymi talentami i zdolnościami. Jesteś po prostu nieistotną jednostką. Jak bardzo nieistotną? Jesteś tylko jedną, a do tego najzwyklejszą spośród wszystkich istot i rzeczy stworzonych przez Boga. W jakim sensie jesteś zwyczajny? Jesteś tak zwyczajny jak źdźbło trawy, jak każde drzewo, góra, kropla wody, a nawet ziarnko piasku na brzegu morza. Nie masz się czym chwalić, nie ma w tobie nic godnego podziwu. Oto jaki jesteś zwyczajny. Co więcej, jeśli w głębi twojego serca nadal poczesne miejsce zajmują obrazy idoli, wielkich osobistości, celebrytów, wybitnych ludzi lub pewnych rzeczy, o które jesteś zazdrosny, powinieneś usunąć je z serca, wyzbyć się ich. Powinieneś przejrzeć ich naturoistotę i powrócić na ścieżkę bycia zwyczajną istotą stworzoną. Bycie zwyczajną istotą stworzoną i wypełnianie swoich obowiązków jest najbardziej podstawową rzeczą, którą powinieneś robić. Następnie powinieneś powrócić do tematu dążenia do prawdy i włożyć w prawdę więcej wysiłku. Staraj się minimalizować kontakt z wiadomościami, informacjami, wydarzeniami i profilami gwiazd ze świata zewnętrznego. Najlepiej unikać wszystkiego, co mogłoby ponownie rozbudzić w tobie chęć realizacji twoich aspiracji. Teraz musisz zdystansować się od ludzi, wydarzeń i spraw, które nie przynoszą ci korzyści i mają negatywny charakter. Odizoluj się od nich i staraj się trzymać z daleka od wszystkiego, czym przesiąknięty jest ten skomplikowany i chaotyczny świat. Nawet jeśli rzeczy te nie stanowią dla ciebie zagrożenia ani pokusy, i tak powinieneś się od nich zdystansować. Mojżesz żył na pustyni przez czterdzieści lat; czy mimo to nie był w stanie żyć dobrze? W końcu, choć miał kiepskie umiejętności przemawiania, został wybrany przez Boga, co było najbardziej zaszczytną rzeczą w jego życiu. Nie było w tym nic złego. Dlatego przede wszystkim w głębokiej refleksji odzyskaj swoje serce, w głębokiej refleksji wzbudź w sobie postawę pragnienia prawości, która dąży do prawdy w twojej wierze. Musisz mieć taki plan, taką wolę i takie pragnienie, zamiast ciągle rozmyślać o swoich aspiracjach lub cały czas zastanawiać się, czy możesz je zrealizować. Powinieneś całkowicie odciąć się od przywiązania do wcześniejszych aspiracji i pragnień i starać się być pełnoprawną i zwyczajną istotą stworzoną. Bycie jedną ze zwykłych istot stworzonych nie jest niczym złym. Dlaczego to mówię? Bo tak naprawdę jest to coś dobrego. Gdy zaczniesz wyzbywać się swoich cielesnych aspiracji i życzeń, od chwili, gdy podejmiesz mocne postanowienie bycia zwyczajną istotą stworzoną, pozbawioną jakiegoś szczególnego statusu, pozycji czy wartości, będzie to oznaczać, że masz chęć i determinację, aby w pełni poddać się panowaniu Boga, panowaniu Stwórcy, że pozwalasz Bogu organizować twoje życie i rozporządzać nim. Będziesz miał w sobie gotowość do podporządkowania się Bogu, do porzucenia i odrzucenia osobistych aspiracji i pragnień, do pozwolenia Bogu na to, by był twoim Panem i rządził twoim przeznaczeniem, abyś mógł stać się pełnoprawną istotą stworzoną i mieć właściwe nastawienie, oraz abyś, mając taki sposób myślenia i takie nastawienie, dobrze wypełniał swoje obowiązki. To jest pogląd na życie, który powinieneś mieć. Czy jest on poprawny? Czy jest prawdą? (Tak). Na czym koncentrują się twoje cele życiowe i kierunek twojego życia? (Na wypełnianiu obowiązków istoty stworzonej). To jest najbardziej podstawowa rzecz. Na czym jeszcze? (Na dążeniu do zostania zwyczajną istotą stworzoną). Na czymś jeszcze? (Na dążeniu do prawdy, aby dostąpić zbawienia). To kolejna kwestia. Czy na czymś jeszcze? (Na koncentrowaniu się na słowach Boga i wkładaniu większego wysiłku w prawdę). To jest trochę bardziej konkretne, prawda? Wszystkie twoje cele życiowe i kierunek twojego życia powinny koncentrować się na słowach Boga, a ty powinieneś wkładać więcej wysiłku w prawdę. Wykorzystaj entuzjazm, jaki przejawiałeś wcześniej w dążeniu do swoich niejasnych aspiracji, i skieruj go na czytanie słów Boga i rozważanie prawdy, a następnie zobacz, czy zrobisz postęp w jej kierunku. Jeśli naprawdę poczyniłeś postępy w kierunku prawdy, pojawią się w tobie konkretne przejawy. Oznacza to, że stając w obliczu różnych ludzi, wydarzeń i spraw obejmujących ludzkie myśli i punkty widzenia, a także zasady, nie będziesz już czuć się zagubiony, oszołomiony, zakłopotany czy zdezorientowany. Zamiast tego będziesz modlić się do Boga, kierować się Jego słowami, mieć spokojne i niewzruszone serce oraz będziesz wiedzieć, jak postępować w sposób, który świadczy o podporządkowaniu się Bogu i jest zgodny z Jego intencjami. Wtedy naprawdę znajdziesz się na właściwej ścieżce życia. Wiele osób robi w swoim życiu bardzo powolne postępy, ponieważ w trakcie wykonywania obowiązków zawsze dążą do własnych aspiracji, sławy, statusu i wyimaginowanych celów życiowych, a także pragną otrzymać błogosławieństwa, zaspokajając jednocześnie swoje cielesne pragnienia. W rezultacie ci ludzie nie są w stanie wypełniać swoich obowiązków w sposób praktyczny i nie doświadczają prawdziwego wejścia w życie. Od początku do końca nie są w stanie podzielić się prawdziwym świadectwem z doświadczenia. W rezultacie, niezależnie od tego, jak długo wykonują swoje obowiązki, ich postępy we wkraczaniu w życie i w prawdę są minimalne i przynoszą niewielkie owoce. Gdybyś naprawdę poświęcił się wykonywaniu swoich obowiązków, wkładając całą swoją energię w dążenie do prawdy i ciężko pracując nad tym, by ją osiągnąć, nie znalazłbyś się w stanie i sytuacji, w których się obecnie znajdujesz, i miałbyś inną postawę. Dzieje się tak dlatego, że ludzie zazwyczaj skupiają się wyłącznie na przyziemnych zadaniach, na pracy zawodowej i na tym, co mają akurat do zrobienia, a istotą tych zajęć jest spełnianie osobistych życzeń i pragnień przy jednoczesnej realizacji własnych aspiracji. Jakie to aspiracje? Chodzi o to, że ludzie zawsze chcą odnaleźć się w swojej pracy, a mając określone osiągnięcia, osiągając pewne wyniki i zdobywając uznanie innych, jednocześnie zawsze chcą realizować swoje marzenia i cele, do których dążą, aby zademonstrować własną wartość. Czują się wtedy spełnieni. Nie jest to jednak dążenie do prawdy; to jedynie zapełnianie wewnętrznej pustki i wykorzystywanie pracy do wzbogacenia życia. Czyż tak nie jest? (Tak jest). Zatem bez względu na to, jak długo ktoś pracuje i ile pracy wykonał, nie ma to żadnego związku z prawdą. Tacy ludzie wciąż nie rozumieją prawdy i są dalecy od dążenia do niej. Jeśli chodzi o zasady związane z ich obowiązkami zawodowymi, tacy ludzie nadal nie mają żadnego wejścia ani zrozumienia. W rezultacie czujecie się wyczerpani i zastanawiacie się: „Dlaczego ciągle ktoś nas przycina? Włożyliśmy wiele wysiłku, przetrwaliśmy wiele trudów i ponieśliśmy duże koszty. Dlaczego wciąż jesteśmy przycinani?”. Ano dlatego, że nie rozumiesz zasad. Nigdy nie zrozumiałeś ani nie pojąłeś zasad, nie włożyłeś też w nie żadnego wysiłku. Innymi słowy, nie włożyłeś żadnego wysiłku w prawdę, w słowa Boga. Po prostu kierujesz się kilkoma regułami i działasz zgodnie z własnymi wyobrażeniami. Cały czas żyjesz w świecie własnych aspiracji i wyobrażeń, a nic z tego, co robisz, nie ma żadnego związku z prawdą. Zajmujesz się własną karierą, zamiast podążać za wolą Boga. Nadal nie rozumiesz więc zasad zawartych w słowach Boga i w rezultacie niektórzy ludzie są określani mianem robotników, a inni czują się skrzywdzeni. Z jakiego powodu czują się skrzywdzeni? Bo uważają, że ich cierpienia i poniesione przez nich koszty są równoznaczne z praktykowaniem prawdy. W rzeczywistości ich cierpienia i poniesione przez nich koszty to po prostu znoszenie pewnych trudności. Nie jest to praktykowanie prawdy ani podążanie drogą Bożą. Mówiąc bardziej precyzyjnie, to, co robią, nie ma nic wspólnego z praktykowaniem prawdy; to po prostu wysiłek i praca. Czy samo podejmowanie wysiłku i wykonywanie pracy są równoznaczne z należytym wypełnianiem obowiązków? Czy tak postępuje pełnoprawna istota stworzona? (Nie). Pomiędzy tymi dwiema rzeczami jest prawdziwa przepaść.

Przerwijmy tutaj na dziś nasze omówienie tematu wyzbywania się tego negatywnego uczucia, jakim jest frustracja. Czy wyraźnie widzicie problemy, które pojawiają się u osób sfrustrowanych tym, że nie mogą zrealizować własnych aspiracji i pragnień? (Tak, widzimy je wyraźnie). Co widzicie wyraźnie? Spróbujmy to podsumować. Najpierw porozmawiajmy o tym, czym są aspiracje. Aspiracje, które tu analizujemy, są negatywne, nie są to rzeczy uzasadnione ani pozytywne. Czym są aspiracje? Użyjcie precyzyjnego języka, aby podać definicję „aspiracji”. (Są to puste myśli, które odbiegają od normalnego ludzkiego sumienia i rozumu; rzeczy, które ludzie sobie wyobrażają, ale które nie są zgodne z rzeczywistością. Nie są realne). To, o czym wspomniałeś, to aspiracje idealistów. Jak jednak zdefiniowalibyście aspiracje w sposób ogólny? Czy potraficie to zrobić? Czy trudno je zdefiniować? Czym są cele, jakie wyznaczają sobie ludzie dla osiągnięcia własnego statusu, reputacji i perspektyw? (Cele, jakie ludzie sobie wyznaczają dla osiągnięcia własnego statusu, reputacji i perspektyw, są aspiracjami). Czy ta definicja jest poprawna? (Tak). Cele, do których dążymy, ustalone dla własnego statusu, reputacji, perspektyw i zainteresowań ludzi, są aspiracjami i pragnieniami. Czy to jest wystarczająco szeroka definicja aspiracji, tak jak rozumieją je niewierzący? Definiujemy je w oparciu o ich podstawową istotę, prawda? (Tak). Niezależnie od konkretnego rodzaju aspiracji, czy są one wzniosłe, skromne czy przeciętne, wszystkie one są celami, do których dążą ludzie, wyznaczanymi dla zrealizowania ich własnych interesów. Te cele to ich aspiracje lub pragnienia. Czy nie są to aspiracje ludzi, o których rozmawialiśmy i których analizowaliśmy w naszych poprzednich przykładach? Cele, do których dążą ludzie, wyznaczone dla ich własnego statusu, reputacji, perspektyw, zainteresowań i tak dalej, to aspiracje i pragnienia. Ci, którzy dążą do realizacji aspiracji i pragnień, ale nie mogą tego osiągnąć, często w kościele czują się sfrustrowani. Ci ludzie czują się sfrustrowani. Zastanów się przez chwilę, czy ty również jesteś w takim stanie i w takiej sytuacji? Czy ty też często żyjesz w takim stanie i targają tobą takie uczucia? Jeśli masz w sobie takie uczucia, to do czego dążysz? Chodzi o twój status, reputację, perspektywy i zainteresowania. Realizacja aspiracji i celów, do których dążysz, jest często ograniczana i utrudniana przez prawdę i rzeczy pozytywne – aspiracji tych nie da się wtedy zrealizować. W rezultacie czujesz się nieszczęśliwy i pogrążasz się we frustracji. Czyż tak nie jest? (Tak właśnie jest). Jest to kwestia ludzkich aspiracji. Najpierw poddaliśmy je analizie, a o czym rozmawialiśmy potem? Mówiliśmy, że kościół, dom Boży, nie jest miejscem, w którym ludzie mogą swoje aspiracje realizować. Następnie rozmawialiśmy o właściwych celach, do jakich ludzie powinni dążyć w swojej wierze w Boga, o tym, jak być pełnoprawną istotą stworzoną i jak wypełniać obowiązki istoty stworzonej. Czyż nie tak właśnie było? (Tak było). Głównym celem omawiania tych tematów jest pokazanie ludziom, jak wybierać i jak traktować swoje aspiracje i obowiązki. Ludzie powinni porzucić swoje niewłaściwe aspiracje, a tym, za co powinni w tym życiu płacić i czemu powinni poświęcić całe swoje życie, są ich obowiązki. Obowiązki istoty stworzonej są czymś pozytywnym, podczas gdy aspiracji ludzkich nie można i nie należy się trzymać, lecz trzeba je porzucić. To, czego ludzie powinni się trzymać i do czego powinni dążyć, to stać się pełnoprawną istotą stworzoną i wypełniać swoje obowiązki. Co zatem powinni zrobić ludzie, gdy ich aspiracje kolidują z obowiązkami? (Powinni wyzbyć się swoich aspiracji, porzucić je). Powinni porzucić swoje aspiracje i trzymać się swoich obowiązków. Bez względu na to, kiedy ludzie będą żyć i jakiego wieku dożyją, to, co powinni robić i do czego powinni dążyć, musi wiązać się z tym, jak wypełniać obowiązki istoty stworzonej i podporządkować się Bogu, Jego słowom i prawdzie. Tylko dzięki takiej praktyce można wieść sensowne i wartościowe życie, prawda? (Tak). W porządku, na tym zakończmy nasze dzisiejsze omówienie. Do widzenia!
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Jak dążyć do prawdy (8)

Pierwsza praktyka w dążeniu do prawdy: wyzbyć się

I. Wyzbywanie się różnych negatywnych uczuć

Poprzednim razem omawialiśmy pierwszy ważny aspekt tego, jak dążyć do prawdy, czyli wyzbywanie się różnych rzeczy. Jeśli chodzi o to zagadnienie, rozmawialiśmy o pierwszym aspekcie praktyki, jakim jest wyzbywanie się różnych negatywnych uczuć. Celem przyświecającym naszemu omawianiu i analizowaniu różnych ludzkich negatywnych uczuć jest głównie odniesienie się do problemu niepoprawnych i wypaczonych idei i punktów widzenia kryjących się za tymi negatywnymi uczuciami. Czyż nie tak? (Tak). Chodzi o to, że analizując obecne w sercach ludzi negatywne uczucia, chcemy odnieść się do problemu zakorzenionych w ich sercach negatywnych idei i punktów widzenia dotyczących różnych ludzi, wydarzeń i spraw. Problem różnych negatywnych uczuć można też oczywiście rozwiązać poprzez ich demaskowanie i analizowanie oraz podsunięcie ludziom właściwych myśli i punktów widzenia oraz poprawnego rozumienia. Robimy to po to, aby ludzi nie niepokoiły ani nie ograniczały niepoprawne i wypaczone idee i punkty widzenia, ilekroć coś im się przytrafia czy to w życiu codziennym, czy na ich drodze życiowej, a zamiast tego by stawiali czoła każdemu dniu oraz ludziom, wydarzeniom i sprawom, z którymi stykają się na co dzień, z pozytywnymi, właściwymi ideami i poglądami zgodnymi z prawdą. Dzięki temu nie będą reagować porywczo na ludzi, wydarzenia i sprawy napotykane w codziennym życiu, lecz będą się poruszać w sferze normalnego ludzkiego sumienia i rozumu oraz będą w stanie podejść racjonalnie do każdej sytuacji, z którą się spotkają lub której doświadczą w swoim życiu i na swojej ścieżce życiowej, i poradzić sobie z nią, stosując właściwe i prawidłowe sposoby, których naucza Bóg. Jednym z celów takiego postępowania jest to, aby ludzie żyli pod przewodnictwem i wpływem właściwych idei i punktów widzenia. Drugim celem jest to, by prawidłowo radzili sobie z każdą sytuacją pod przewodnictwem i wpływem tych pozytywnych idei i punktów widzenia. Umiejętność właściwego radzenia sobie z każdą sytuacją nie jest oczywiście ostatecznym celem. Ostatecznym celem jest osiągnięcie tego, co powinni osiągnąć ci, którzy wierzą w Boga, a mianowicie strach przed Bogiem, wystrzegania się zła, podporządkowania się Bogu oraz Jego ustaleniom i zarządzeniom, podporządkowania się każdej sytuacji, którą On stworzył, a także oczywiście podporządkowania się swemu przeznaczeniu, nad którym dzierży On suwerenną władzę, i racjonalnego życia pośród wszystkich osób, zdarzeń i rzeczy, w każdych okolicznościach. Podsumowując, niezależnie od tego, czy omawiamy i analizujemy ludzkie negatywne uczucia, czy negatywne idee i punkty widzenia, wszystko to odnosi się do ścieżki, którą powinna kroczyć istota stworzona, życiowej ścieżki, podążania którą Bóg wymaga od normalnej osoby. I oczywiście odnosi się to również do zasad, które powinna posiadać istota stworzona w swoim postrzeganiu ludzi i spraw, a także w swoim zachowaniu i działaniu. Wyzbywanie się różnych negatywnych uczuć pozornie polega na uwalnianiu się ludzi od negatywnych uczuć oraz na zajęciu się negatywnymi i niedorzecznymi ideami i punktami widzenia, które się za tymi emocjami kryją. Ale w rzeczywistości można też powiedzieć, że zasadniczo chodzi tu o kierowanie ludźmi, zaopatrywanie ich i pomaganie im, czyli uczenie ludzi, jak mają się zachować przy zetknięciu z różnymi środowiskami, ludźmi, wydarzeniami i sprawami, jak być prawdziwymi, normalnymi i racjonalnymi ludźmi spełniającymi wymagania Boże, osobami, jakie Bóg kocha i jakie Mu się podobają. Jest to to samo, co inne aspekty prawdozasad, ponieważ wszystkie one odnoszą się do zachowania. Na pierwszy rzut oka wydaje się, że temat wyzbywania się różnych negatywnych uczuć dotyczy jakiegoś kompletnie przyziemnej uczucia lub stanu, w jakim ludzie żyją w danej chwili. Ale w rzeczywistości te emocje i te proste stany są powiązane ze ścieżką, którą podążają ludzie, i z zasadami, którymi się kierują. Z punktu widzenia danej osoby mogą się one wydawać nieistotne i niewarte wzmianki. Ponieważ jednak odnoszą się do punktów widzenia ludzi oraz do perspektyw i stanowisk, jakie przyjmują, napotykając różnych ludzi, wydarzenia i sprawy, te emocje i stany mają też związek z zachowaniem danej osoby. Mówiąc dokładniej, mają one wpływ na postrzeganie ludzi i spraw, a także na zachowanie i działanie. Ponieważ dotyczą one tego, jak postrzegać ludzi i sprawy, a także jak się zachowywać i jak działać, te negatywne uczucia oraz negatywne idee i punkty widzenia muszą być w codziennym życiu ludzi stale badane i rozważane. Oczywiście konieczne jest również, aby ludzie byli w stanie szybko skorygować swoją postawę, gdy w procesie refleksji odkryją, że żywią negatywne uczucia lub negatywne i niedorzeczne idee i punkty widzenia, a także aby byli w stanie szybko zastąpić te negatywne uczucia oraz niedorzeczne idee i punkty widzenia takimi, które są pozytywne i prawidłowe, zgodne z prawdozasadami. Dzięki temu będą potrafili patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać zgodnie ze słowami Boga jako fundamentem i mając prawdę za swe kryterium. Jest to także droga do przemiany usposobienia ludzi, tak aby było ono zgodne z Bogiem, a także do osiągnięcia strachu przed Bogiem i wystrzegania się zła. Powyższe kwestie, które omówiliśmy, to w zasadzie kluczowe szczegóły pierwszego aspektu, „wyzbywania się” różnych rzeczy, w „Jak dążyć do prawdy”. Oczywiście wśród różnych ludzkich uczuć istnieją również pewne specyficzne, drobne negatywne rzeczy lub pewne szczególne negatywne uczucia, które w ogóle nie są reprezentatywne, a które również odnoszą się do pewnych negatywnych lub niedorzecznych myśli i punktów widzenia. Można uznać, że te negatywne uczucia lub niedorzeczne myśli i punkty widzenia mają minimalny wpływ na ludzi, dlatego nie będziemy omawiać każdej z nich w bardziej szczegółowy sposób.

Wszystkie negatywne uczucia, o których rozmawialiśmy wcześniej, mogą w zasadzie reprezentować problemy istniejące w prawdziwym życiu ludzi lub na ich drodze życiowej. Uczucia te obejmują różne punkty widzenia na temat tego, jak postrzegać ludzi i sprawy, a także jak zachowywać się i działać. Te różne negatywne myśli i punkty widzenia dotyczące tego, jak postrzegać ludzi i sprawy, a także jak się zachowywać i działać, odnoszą się do szerszych kierunków, głównych zasad oraz dążenia ludzi do prawdy. Są to więc rzeczy, których ludzie powinni się wyzbyć i którymi powinni się zająć w obszarze swoich myśli i punktów widzenia. Niektóre spośród pozostałych, specyficznych, niereprezentatywnych czy bardziej indywidualnych kwestii – takie jak jedzenie, ubieranie się, życie osobiste itd. – nie dotyczą głównych zasad odnoszących się do tego, jak ktoś postrzega ludzi i sprawy, a także jak się zachowuje i działa, oraz można by rzec, że nie wymagają one rozróżniania między rzeczami pozytywnymi a negatywnymi. Dlatego nie mieszczą się one w zakresie omawianego tematu. Na przykład gdy ktoś mówi: „Lubię czarne rzeczy”, wyraża tym swoją wolność, osobisty gust i preferencje. Czy wiąże się to z jakimiś zasadami? (Nie, nie wiąże się). Nie dotyczy to sposobu patrzenia na ludzi i sprawy, a tym bardziej zachowania i działania. Na przykład osoba, która z powodu krótkowzroczności nosi okulary, mówi: „Lubię okulary w złotych oprawkach”. A ktoś inny mówi: „Złote oprawki są już niemodne. Wolę okulary bez oprawek”. Czy ma to jakiś związek z postrzeganiem ludzi i spraw oraz zachowywaniem się i działaniem? (Nie, nie ma). Nie wiąże się to z zasadami patrzenia na ludzi i sprawy ani z tym, jak się zachowywać i działać. Inni mówią: „Mam negatywne odczucia co do codziennych prac domowych i sprzątania. Zawsze mam wrażenie, że to prawdziwe utrapienie, które utrudnia mi życie. Nawet o jedzeniu myślę tak samo. Przygotowanie posiłku zajmuje ponad godzinę, a potem muszę jeszcze umyć naczynia, wyczyścić garnki i posprzątać kuchnię, co też jest wyjątkowo irytujące”. Jeszcze inni mówią: „Życie jest takie nieznośne. Ubrania trzeba zmieniać w zależności od pory roku, a mimo to latem i tak jest za gorąco, niezależnie od tego, jak przewiewne są twoje ubrania, a zimą jest za zimno, niezależnie od tego, jak ciepło byś się nie ubrał. Fizyczne ciało to naprawdę sama udręka!”. Kiedy mają brudne włosy, nie chcą ich umyć, ale kiedy ich nie myją, to swędzi ich głowa. Są apatyczni i niechlujni. Nie mogą nie myć włosów, ale gdy to robią, denerwują się, myśląc sobie tak: „Czy nie byłoby wspaniale w ogóle nie mieć włosów? To takie denerwujące, że muszę je cały czas obcinać i myć!”. Czy są to negatywne uczucia? (Tak). Czy od tych negatywnych uczuć koniecznie trzeba się uwolnić? Czy należą one do tych negatywnych uczuć, których należy się wyzbyć? (Nie, nie należą). Dlaczego? (To tylko pewne nawyki i kwestie związane z fizycznym życiem ciała). Kobiety, a zwłaszcza dorosłe kobiety, potrafią sobie poradzić z takimi codziennymi błahostkami, jak mycie się, porządki i sprzątanie po sobie. Mężczyźni są w tym nieco gorsi. Gotowanie, pranie i prace domowe są dla nich zazwyczaj kłopotliwe. Szczególnym wyzwaniem jest dla nich pranie. Czy powinni uprać tę koszulkę? Nie mają na to ochoty. To może jednak jej nie prać? Ale jest zbyt brudna i boją się, że zostaną wyśmiani, więc po prostu płuczą ją przez sekundę w wodzie. Mężczyźni i kobiety mają nieco inne podejście do tych trywialnych codziennych spraw. Kobiety są zwykle bardziej skrupulatne i szczegółowe, zwracają uwagę na czystość i wygląd, podczas gdy mężczyźni mogą traktować te sprawy stosunkowo pobieżnie. Ale nie ma w tym nic złego. Niedobrze jest być zbyt niechlujnym, zwłaszcza gdy mieszkasz z innymi ludźmi. Odsłaniasz wtedy zbyt wiele swoich wad, a to powoduje, że inni cię nie lubią. Te wady są skazami na twoim człowieczeństwie i powinieneś przezwyciężyć i pokonać te z nich, które przezwyciężyć i pokonać należy. Bądź trochę bardziej skrupulatny, porządkuj swoją przestrzeń życiową, składaj porządnie ubrania i koce, sprzątaj i organizuj swoje miejsce pracy co drugi dzień lub co kilka dni, tak aby nie przeszkadzać innym – to naprawdę bardzo proste. Nie musisz traktować tego jako jakiegoś szczególnego wyzwania, prawda? (Prawda). Jeśli chodzi o to, jak często się kąpiesz lub zmieniasz ubranie, to decyzja należy do ciebie, o ile nie wpływa to na nastrój innych. Taki jest standard. Jeśli się nie kąpiesz, nie myjesz włosów lub nie zmieniasz ubrań przez dłuższy czas, zaczynasz śmierdzieć i nikt nie chce z tobą przebywać – coś takiego nie jest w porządku. Powinieneś się umyć i zadbać o swoją prezencję, przynajmniej na tyle, aby nie psuć nastroju innym. Nie powinni zakrywać nosa ani ust podczas rozmowy z tobą i czuć się tobą zażenowani. Jeśli inni tak cię traktują, a tobie to nie przeszkadza i nie przejmujesz się tym, możesz dalej żyć w ten sposób. Nikt nie stawia ci żadnych przesadnych wymagań. O ile tylko tobie jest z tym dobrze. Jeśli jednak czujesz się zawstydzony, postaraj się lepiej zarządzać swoim osobistym otoczeniem i higieną, tak aby innym to nie przeszkadzało. Celem jest to, by brać pod uwagę uczucia innych, nie nakładając przy tym na własne życie niepotrzebnego ciężaru ani stresu. Nie wywieraj presji i nie wymuszaj niczego na innych. Jest to minimalny wymóg normalnego ludzkiego sumienia i rozumu. Jeśli nie posiadasz nawet tego, jak możesz zachowywać się przyzwoicie? Dlatego właśnie te rzeczy, które ktoś posiadający zwykłe człowieczeństwo powinien być zdolny osiągnąć, nie wymagają wielu wyjaśnień. Dom Boży nie musi dawać ci żadnych konkretnych zadań ani poleceń. Powinieneś być w stanie poradzić sobie z tymi rzeczami samodzielnie. Sprawy osobiste, o których wspomniałem powyżej, nie dotyczą zasad ani kryteriów tego, jak patrzeć na ludzi i sprawy, a także jak się zachowywać i działać. Dlatego możesz w nich polegać na najbardziej podstawowym ludzkim sumieniu i rozumie. Osoba o normalnym ludzkim sumieniu i rozumie powinna posiadać ten poziom inteligencji. Nie ma co robić z tego wielkiej afery, co więcej, tych błahych spraw nie należy traktować jako kwestii wymagających zrozumienia czy rozwiązania poprzez dążenie do prawdy, bo są to rzeczy, które może osiągnąć każda osoba posiadająca zwykłe człowieczeństwo. Nawet mały pies rozumie, co to znaczy być przyzwoitym. Jeśli ludzie tego nie rozumieją, to nie spełniają standardów bycia ludźmi, prawda? (Prawda). Mam psa, suczkę. To wyjątkowo ładny pies, ma duże oczy, szeroki pysk i ładnie ukształtowany nos. Któregoś razu pokłóciła się z własnym szczeniakiem o jedzenie, a ten ugryzł ją w nos. Na nosie powstała mała rana, przez którą wyglądała okropnie. Szybko opatrzyłem ranę i powiedziałem: „No i co teraz? Jeśli tak ładnemu pieskowi zostanie blizna, jak to będzie wyglądać!”. Powiedziałem jej: „Od teraz nie biegnij za nami, kiedy wychodzimy. Jak ludzie zobaczą te bliznę, pomyślą, że jesteś brzydka”. Kiedy to usłyszała, wydała dźwięk oznaczający zgodę i przez chwilę patrzyła pustym wzrokiem, szeroko otwierając oczy. Mówiłem dalej: „Pogryzł cię. Masz tak dużą ranę na nosie, że ludzie będą się z ciebie śmiać, jeśli ją zobaczą. Musisz odpocząć i wyzdrowieć. Nie wychodzisz z domu, dopóki nie wyzdrowiejesz”. Po usłyszeniu moich słów suczka nie wydała już żadnego dźwięku i przestała prosić, żebym ją wyprowadził. Pomyślałem, że nawet pies wie, co jest co. Po pewnym czasie rana pokryła się strupem i wyglądała lepiej, więc wyszedłem z suczką na zewnątrz. Jedna z sióstr zobaczyła ją i zawołała: „Hej, co się stało z twoim noskiem?”. Słysząc to, moja suczka odwróciła głowę, nie oglądając się za siebie pobiegła prosto do samochodu i nie chciała wrócić. Kiedy siostra zaczęła do niej mówić, zachowywała się normalnie, nawet wypiła nalaną przez nią wodę. Nie uciekała. Ale gdy tylko siostra zapytała „Co się stało z twoim noskiem?”, odwróciła głowę i pobiegła, nie oglądając się za siebie. Kiedy wróciliśmy do domu, zapytałem: „Masz ranę na nosku, dlaczego uciekłaś, gdy ta siostra cię o to zapytała? Czyżbyś się wstydziła?”. Popatrzyła na Mnie z nieśmiałym wyrazem pyszczka, ale stale opuszczała głowę, tak jakby była zbyt zawstydzona, aby patrzeć Mi prosto w oczy. Wtuliła się w Moje ramiona, pozwalając Mi się trzymać i głaskać. Powiedziałem jej: „Przestań walczyć ze swoim szczeniakiem. Jeśli znowu cię ugryzie, zostaną blizny i będziesz wyglądać brzydko. Ludzie będą się z ciebie śmiać. Gdzie się wtedy schowasz?”. Słuchajcie, nawet mały pięcioletni pies wie, co to znaczy wstyd. Wie, że musi schować się przed ludźmi, ponieważ ma bliznę na pyszczku i boi się, że zostanie wyśmiany. Jeśli mały pies ma taki poziom inteligencji, to czy ludzie też nie powinni go mieć? (Powinni). Ludzie powinni go mieć, to znaczy powinno to być coś, co posiadają w granicach swojego rozumu. Co to znaczy być przyzwoitym? Co to znaczy być dobrze wychowanym i nie budzić niechęci i obrzydzenia innych? Powinieneś mieć w sobie ten standard. Jest to najprostsza sprawa w życiu codziennym i mając normalne ludzkie sumienie i rozum, możesz postępować jak należy, bez potrzeby omawiania prawd, takich jak pozbywanie się zepsutego usposobienia lub negatywnych uczuć. Oczywiście, jeśli mieszkasz we własnym domu, możesz być trochę bardziej niechlujny, standardy są wtedy mniej rygorystyczne. Jeśli jednak mieszkasz razem z braćmi i siostrami, musisz należycie zadbać o swoje zwykłe człowieczeństwo. Chociaż nie mamy w tym zakresie żadnych konkretnych wymagań ani rygorystycznych standardów, jako normalny człowiek powinieneś mieć wyczucie tych kwestii. Są to rzeczy, które ludzie charakteryzujący się zwykłym człowieczeństwem powinni robić i posiadać. Nie obejmują one myśli, punktów widzenia, perspektyw ani stanowisk na temat tego, jak patrzeć na ludzi i sprawy, zachowywać się i działać, a na pewno nie wiążą się z szerszą ścieżką życiową, kierunkiem czy celem życia. W związku z tym najlepiej byłoby, gdybyś rozwiązał te sprawy zgodnie z wymogami normalnego ludzkiego sumienia i rozumu, tak aby z ich powodu inni nie plotkowali na twój temat ani nie czuli się tobą zniesmaczeni. Jeśli chodzi o osobiste nawyki, hobby, różnice w osobowości lub wybory dotyczące spraw niezwiązanych z zasadami, czyli rzeczy, które nie dotyczą myśli i punktów widzenia, masz swobodę wyboru i możesz zachować swoje nawyki. Dom Boży nie będzie się wtrącał. Bóg dał ludziom wolną wolę oraz podstawowe sumienie i rozum, pozwalając im wybierać własne zainteresowania, hobby i nawyki, a także styl życia odpowiadający ich osobowości. Nikt nie ma prawa cię ograniczać, zniewalać ani obarczać winą. W kwestiach, które nie dotyczą prawdozasad lub wymagań Boga zawartych w Jego słowach, a konkretnie w kwestiach, które nie dotyczą sposobu postrzegania ludzi i spraw, a także zachowywania się i działania, ludzie mają prawo do swobodnego wyboru własnego sposobu życia i do tego, by inni się w to nie wtrącali. Jeśli jakiś przywódca, lider grupy lub przełożony krytykuje cię lub ingeruje w twoje sprawy osobiste, masz prawo go zignorować. Podsumowując, te kwestie zwykłego człowieczeństwa nie mają nic wspólnego z wymogami słów Bożych ani z prawdozasadami. Tak długo, jak czujesz się komfortowo i stosownie, a twoje zachowanie nie ma żadnego wpływu na innych ani im nie przeszkadza, wszystko jest w porządku. Na przykład jeśli lubisz dobrze się ubierać i utrzymywać porządek, to o ile nie przeszkadza to innym, o tyle nie stanowi żadnego problemu. Ale jeśli jest już późno i inni muszą położyć się spać o jedenastej, a ty nadal robisz pranie lub sprzątasz, to jest to niedopuszczalne. Jeśli jesteś we własnym domu i nie masz wpływu na życie innych ludzi, możesz nie spać do późna i jeśli chcesz, możesz być na nogach do czwartej czy piątej rano. Jesteś wolny. Ale teraz, gdy mieszkasz razem z braćmi i siostrami, twoje działania będą miały wpływ na ich codzienny rozkład dnia, więc nie możesz tak robić. Postępując w ten sposób, nie korzystasz we właściwy sposób ze swoich praw i wolności, lecz postępujesz samowolnie, a to się nazywa brakiem człowieczeństwa. W imię własnej wolności oraz w celu zaspokojenia upodobań i pragnień własnego ciała zakłócasz życie innych, a nawet zabierasz im czas na odpoczynek. Takie zachowanie nie jest zgodne z normalnym ludzkim sumieniem i rozumem. Musi się to zmienić. Wiąże się to z zasadami zachowania. Nie chodzi tu o to, czy coś jest nie tak z twoim osobistym stylem życia lub nawykami dotyczącymi czystości. Chodzi o problem z zasadami zachowania się. Nie bierzesz pod uwagę uczuć, nastrojów ani zainteresowań innych ludzi. Chronisz swoje interesy i dbasz o nie kosztem innych ludzi. Taki sposób postępowania nie jest zgodny z Bożymi wymaganiami dotyczącymi dobrego zachowania ani z zasadami postępowania wymaganymi przez Boga. Dlatego wszelkie preferencje, zainteresowania, wybory dotyczące stylu życia, zwyczaje, wolności, prawa itp. zwykłego człowieczeństwa muszą mieścić się w zakresie sumienia i rozumu, aby można je było uznać za zwykłe człowieczeństwo. Jeśli przekraczają granice normalnego ludzkiego sumienia i rozumu, to nie jest to zwykłe człowieczeństwo, prawda? (Nie jest). W granicach normalnego ludzkiego sumienia i rozumu postępujesz jak normalna osoba. Jeśli wykraczasz poza granice normalnego ludzkiego sumienia i rozumu i cały czas podkreślasz swoją wolność, to nie zachowujesz się jak normalna osoba; nie zasługujesz na miano człowieka. To coś, co należy zmienić, to powinno być jasne. Co powinno być jasne? Powinno być jasne, że tego rodzaju sprawy osobiste należy rozpatrywać w granicach normalnego ludzkiego sumienia i rozumu oraz że jest to zasada postępowania. Twoje osobiste nawyki, wymagania, wybory dotyczące stylu życia itp. są twoją sprawą, o ile nie przekraczają granic normalnego ludzkiego sumienia i rozumu. Nie istnieją żadne szczególne wymagania w tym zakresie.

W pierwszej części omówienia, jak dążyć do prawdy, poświęconej „wyzbywaniu się”, musimy omówić zasadniczo najważniejsze kwestie dotyczące ukierunkowania oraz mające związek z zasadami, gdy chodzi o wyzbywanie się różnorakich negatywnych uczuć, takich jak poczucie niższości, nienawiść, złość, depresja, udręka, zmartwienie, niepokój i frustracja. Co się tyczy drobnych, pobocznych kwestii, które nie mają związku z zasadami ani ukierunkowaniem, wcześniej omówiliśmy je wystarczająco szeroko. Natomiast jeśli chodzi o niechęć, żal, niezadowolenie itd., które odczuwasz w związku z własnymi problemami osobistymi, jeżeli uczucia te nie wiążą się z autentycznymi myślami i punktami widzenia oraz nie dotyczą zasad związanych z tym, jak ktoś postrzega ludzi i sprawy, ani też jak się zachowuje i działa, to są to twoje sprawy osobiste. Musisz jakoś zająć się nimi i ogarnąć je w granicach swojego sumienia i rozsądku. Na przykład, jesteś głodny i nie chce ci się gotować, ale jesteś zbyt słaby, aby pracować na czczo, a kiedy gotujesz, denerwujesz się. Możesz pomyśleć: „Czy to jest negatywna emocja?”. To nie jest negatywna emocja; to po prostu twoje fizyczne lenistwo i niechęć do gotowania. To kwestia twojego skażonego ciała. Jeśli twoje warunki finansowe na to pozwalają, możesz zatrudnić osobę, która pomoże ci w gotowaniu. Jeśli nie masz środków finansowych, to tylko ty sam możesz rozwiązać ten problem. Inni nie są zobowiązani do rozwiązywania twoich problemów życiowych za ciebie; są one twoją odpowiedzialnością. Te przyziemne czynności, takie jak jedzenie, ubieranie się, czyszczenie czy sprzątanie, są częścią ludzkiego życia. Są nieodłącznym elementem istnienia człowieka. Ludzie różnią się od kotów i psów. Kiedy adoptujesz kociaka czy szczeniaka, jesteś odpowiedzialny za to, by dawać im jeść i pić. Kiedy są głodne, musisz je nakarmić. Ale w przypadku ludzi jest inaczej; ludzie muszą sami zadbać o te aspekty życia i wziąć za nie odpowiedzialność. To nie jest żadne brzemię; nauczenie się prawidłowego radzenia sobie z tymi rzeczami jest czymś, co ludzie posiadający zwykłe człowieczeństwo mogą osiągnąć. Tyle tylko, że niektórzy ludzie mogą mieć wrażenie, iż nigdy wcześniej tego nie robili, szczególnie niektórzy mężczyźni, których rodzice lub inni członkowie rodziny pomagali im w utrzymaniu porządku i rozpieszczali ich tak bardzo, że ci nigdy nie nauczyli się gotować, prać ani zajmować się innymi sprawami swojego życia. Taki efekt wywarło środowisko rodzinne. Gdy jednak wyprowadzą się od rodziców i zaczną żyć samodzielnie, są w stanie zrobić wszystko sami, łącznie z praniem i pościeleniem łóżka. Są to bowiem rzeczy, które nie przerastają możliwości normalnego człowieka. Nie są to zadania trudne dla jakiejkolwiek osoby dorosłej i na pewno nie są przytłaczające. Problemy te można łatwo rozwiązać. Jeśli masz wyższe standardy co do jakości swojego życia, możesz osiągnąć lepsze wyniki. Jeśli masz mniej rygorystyczne lub niższe oczekiwania co do jakości swojego życia, możesz podchodzić do tego bardziej swobodnie. Są to wszystko sprawy, które nie dotyczą zasad.

II. Wyzbycie się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień

Jeśli chodzi o pierwszy ważny temat związany z dążeniem do prawdy – wyzbywanie się różnych negatywnych uczuć – zakończmy na tym nasze omówienie, ponieważ w zasadzie powiedzieliśmy wszystko. Podczas procesu dążenia do prawdy, oprócz wyzbycia się negatywnych uczuć, należy następnie wyzbyć się osobistych dążeń, aspiracji i pragnień. Jest to drugi główny aspekt „wyzbywania się” różnych rzeczy w praktyce dążenia do prawdy, który będziemy dzisiaj omawiać. Wyzbycie się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień – rozumiecie? (Tak, rozumiemy). Wspomniałem właśnie o przedmiotach tej specyficznej praktyki „wyzbywania się”, a wy również je zauważyliście. Przyjrzyjmy się teraz temu bliżej: Co przychodzi na myśl, gdy mówimy o wyzbywaniu się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień? Jakie przykłady przychodzą wam do głowy? (Przychodzą mi na myśl ludzkie aspiracje, które Bóg omawiał wcześniej, na przykład ludzie ze szczególnym talentem, dajmy na to aktorskim, aspirujący do zostania celebrytami lub gwiazdorami. Inni, którzy mają zdolności pisarskie i odrobinę talentu literackiego, mogą aspirować do wykonywania w domu Bożym obowiązków związanych z tekstami i zostania pisarzami. To niektóre aspiracje, które rodzą się w ludziach). Coś jeszcze? (Ludzie gonią za sukcesem, dążą do urzeczywistnienia własnych perspektyw i nadziei oraz pragną otrzymać błogosławieństwa). Pomyślcie dalej, co jeszcze? Na co należy położyć największy nacisk? Mówimy o dążeniach, aspiracjach i pragnieniach, których ludzie powinni się wyzbyć. Co jeszcze oprócz pragnień luksusu i nadziei, jakie ludzie pokładają w swoich perspektywach i przeznaczeniu, w kontekście ich prawdziwego życia i koniecznych okoliczności ich egzystencji wiąże się z dążeniami, aspiracjami i pragnieniami, których ludzie powinni się wyzbyć? Jakie są istotne sprawy w życiu, które mogą mieć wpływ na twoją wiarę w Boga i na dążenie do prawdy? (Kiedy ludzie osiągną wiek, w którym mogą zawierać małżeństwo, mogą też podlegać różnym ograniczeniom związanym z małżeństwem. Ponadto, jeśli kariera danej osoby stoi w sprzeczności z jej wiarą w Boga, może ona postawić właśnie na karierę. Są to dwa aspekty, z których również należy zrezygnować). Dobrze powiedziane. Twoja wiara w Boga w ciągu ostatnich kilku lat przyniosła ci rezultaty i uznanie. Słusznie wspomniałeś o dwóch istotnych aspektach: małżeństwie i karierze. Te dwa główne punkty należą do zagadnień związanych ze sprawami obecnymi przez cały czas na ścieżce życia ludzkiego. Małżeństwo jest ważną sprawą dla każdego, podobnie jak kariera – nie da się od tej kwestii uciec, nie da się jej uniknąć. Czy oprócz tych dwóch są jeszcze jakieś inne ważne sprawy? (Dochodzi też aspekt kontaktów z dalszą rodziną, rodzicami i dziećmi. Kiedy te sprawy kolidują z wiarą w Boga i dążeniem do prawdy, ludziom trudno z nich zrezygnować). Kiedy przedstawiacie coś w zarysie, nie powinniście używać tak długich zdań. Wcześniej wspominaliśmy o małżeństwie i karierze. Jak zatem powinniśmy nazwać ten temat? (Rodzina). Zgadza się, rodzina jest również ważnym aspektem. Czy dotyczy to każdej osoby? (Tak). Dotyczy to każdej osoby i jest to aspekt wystarczająco konkretny i reprezentatywny. Małżeństwo, rodzina i kariera to główne tematy, w których wyraźnie przewija się wątek ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień. Istnieją w sumie cztery główne tematy związane z wyzbywaniem się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień. Udało wam się poprawnie zidentyfikować trzy z nich, co jest świetnym wynikiem. Wydaje się, że ten temat wymaga szczegółowego omówienia, jest on bowiem już obecny w waszych umysłach i jest dość ściśle powiązany z waszym życiem czy z waszą postawą i doświadczeniem. Jest jeszcze jeden temat, w sumie dość prosty. Co nim jest? To czyjeś zainteresowania i hobby. Czyż nie jest to temat prosty? (Jest). Dlaczego mówię o czyichś zainteresowaniach i hobby? Przyjrzyjcie się bliżej temu tematowi i powiedzcie Mi, czy zainteresowania i hobby mają związek z ludzkimi dążeniami, aspiracjami i pragnieniami, które musimy omówić. (Mają). Czy małżeństwo ma z nimi związek? (Tak). Czy rodzina ma z nimi związek? (Tak). Czy kariera jest z nimi związana? Także i ona jest z nimi związana. Każdy z tych czterech aspektów jest powiązany z ludzkimi dążeniami, aspiracjami i pragnieniami. Każdy aspekt wiąże się z wyobrażeniami i specyficznymi wymaganiami ukrytymi głęboko w sercach ludzi, a także z rzeczami, które pragnie się uzyskać w kontekście swojego ciała i swoich emocji. Każdy aspekt ma określone elementy i konkretne dążenia, ale także wiąże się z wysiłkiem, jaki dana osoba wkłada, i kosztem, jaki za to ponosi. Każdy aspekt wiąże się z myślami i poglądami danej osoby i wpływa na nie przez całe życie, a może także wpływać na dążenie przez nią do właściwych celów. Oczywiście wpływa to również na sposób w jaki ktoś patrzy na ludzi i sprawy, a także na to, jak się zachowuje i działa. Gdybym miał mówić ogólnie, mogłoby się to wam wydawać niejasne i trudne do zrozumienia. Porozmawiajmy więc o każdym aspekcie po kolei, przeanalizujmy je uważnie, a być może stopniowo uzyskacie jasne zrozumienie tych zagadnień. Gdy staną się one jasne, ludzie będą mogli szukać tutaj zasad, które powinni wdrożyć i których powinni przestrzegać.

A. Wyzbycie się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień, których źródłem są zainteresowania i hobby

Najpierw porozmawiajmy o zainteresowaniach i hobby. Zainteresowania i hobby nie dotyczą oczywiście tego, co ludzie okazjonalnie robią dla zabawy, jakichś chwilowych rozrywek czy upodobań badawczych – nie mają one nic wspólnego z rzeczami tymczasowymi. W naszym przypadku zainteresowania i hobby odnoszą się do prawdziwej tęsknoty i rzeczywistego dążenia, które tkwią w duchowej istocie danej osoby i w głębi jej duszy. Ludzie będą nawet podejmować działania i sporządzą plany w związku z tymi rzeczami, a co więcej, podejmą konkretne wysiłki i będą dążyć do realizacji lub dalszego rozwijania tych zainteresowań i hobby, lub też do wykonywania pracy zgodnej z ich własnymi zainteresowaniami i hobby. W tym kontekście posiadanie zainteresowań i hobby oznacza, że jednostki wyznaczyły sobie cele i aspiracje, a nawet poniosły za to określone koszty, wydatkowały w tym celu energię lub podjęły określone działania. Na przykład ze względu na swoje zainteresowania i hobby poszli studiować odpowiednią dziedzinę nauki, spędzając większość swojego codziennego życia na opanowywaniu tej wiedzy oraz zdobywaniu praktycznego doświadczenia i upodobania w niej. Niektórzy ludzie mają na przykład szczególne zainteresowanie i hobby, jakim jest malarstwo, ale typ malarstwa, jakim się interesują, to nie proste, zwyczajne rysowanie portretów lub krajobrazów. Wykracza to poza takie banalne zainteresowania i hobby. Poznają różne techniki malarskie, takie jak szkicowanie, malowanie pejzaży i portretów, a niektórzy nawet poznają zasady malowania farbami olejnymi i tuszem. Nie wynika to wyłącznie z ich zainteresowań i hobby, ale raczej z aspiracji, które rozwinęli i ugruntowali, oraz pragnień, jakie mają w związku ze swoim zainteresowaniem malarstwem. Chcą nawet poświęcić całe swoje życie malarstwu, zostać artystami, do jakich aspirują, i uczynić z malarstwa swój zawód. Przed podjęciem pracy w tym zawodzie konieczne jest wszechstronne przygotowanie i planowanie, na przykład uczęszczanie do specjalistycznych szkół w celu dalszej edukacji i szkolenia, studiowanie różnych aspektów malarstwa, szkicowanie różnych miejsc, szukanie porad u ekspertów i mistrzów oraz uczestnictwo w różnych konkursach i tak dalej. Wszystkie te działania krążą wokół dążeń, aspiracji i pragnień tych ludzi. Oczywiście, wszystkie te dążenia, aspiracje i pragnienia opierają się na ich zainteresowaniach i hobby. To dzięki tym zainteresowaniom i hobby rozwinęli swoje życiowe dążenia, aspiracje i pragnienia. Niektórzy ludzie mają z kolei silną pasję do studiowania historii, tak starożytnej, jak i współczesnej, tak krajowej, jak i zagranicznej. W miarę jak ich zainteresowanie rośnie, zaczynają postrzegać siebie jako osoby posiadające talent w tej dziedzinie i czują się zmuszeni do kontynuowania kariery z nią związanej. Kontynuują naukę i pogłębiają swoją edukację. Oczywiście podczas tego procesu ich dążenia, aspiracje i pragnienia dalej nabierają kształtu i utrwalają się, aż ostatecznie ludzie ci aspirują do zostania historykami. Zanim nimi zostali, większość swojego czasu i energii poświęcali temu zainteresowaniu i hobby. Są też ludzie, którzy szczególnie interesują się ekonomią, lubią pracować z liczbami i studiować zagadnienia związane z gospodarką. Mają nadzieję, że pewnego dnia staną się wybitnymi lub odnoszącymi sukcesy postaciami w branży finansowej. Krótko mówiąc, oni również realizują dążenia oparte na ich zainteresowaniach i hobby, a także rozwijają aspiracje i pragnienia związane z tymi zainteresowaniami i hobby. Jednocześnie inwestują swój czas, podejmują działania, ponoszą koszty i poświęcają energię na naukę, badania, dalsze kształcenie i zdobywanie wszechstronnej wiedzy związanej z ich zainteresowaniami i hobby. Inni pasjonują się sztuką, na przykład sztukami scenicznymi, tańcem, śpiewem lub reżyserią. Po rozwinięciu takich zainteresowań i hobby, pod wpływem tych zainteresowań i hobby, ich aspiracje i pragnienia stopniowo nabierają kształtu i utrwalają się. W miarę jak ich aspiracje i pragnienia stopniowo stają się ich celami życiowymi, poświęcają także swoje wysiłki, pracę i działania na rzecz osiągnięcia tych celów. Inni ludzie lubią pracować w obszarze edukacji. Studiują różne jej aspekty, takie jak psychologia i inne ważne w tym kontekście dziedziny wiedzy, aby kontynuować karierę związaną z ich zainteresowaniami i hobby. Inni z kolei lubią projektowanie, inżynierię, technologię, elektronikę lub badanie owadów, mikroorganizmów i różnych zachowań zwierząt, wzorców przetrwania, pochodzenia i nie tylko. Niektórzy ludzie lubią pracę w mediach i pragną zostać zatrudnieni w branży medialnej jako spikerzy, prezenterzy, reporterzy i tak dalej. Kierując się różnorodnymi zainteresowaniami i hobby, ludzie kontynuują naukę i pogłębiają badania, aż stopniowo zyskują zrozumienie. Ich dążenia, aspiracje i pragnienia zakorzeniają się w ich sercach i dalej nabierają kształtu. Oczywiście, w czasie, gdy ich dążenia, aspiracje i pragnienia stopniowo nabierają kształtu, jednostki również aktywnie dążą do ich realizacji. W każdym konkretnym działaniu, którego się podejmują, inwestują w te rzeczy energię, czas, młodość, a nawet emocje i wysiłki.

Bez względu na dziedzinę lub branżę, z którą wiążą się czyjeś zainteresowania i hobby, bez względu na kategorię, do której się zaliczają, gdy już ten ktoś rozpali w sobie to dążenie i ustanowi odpowiadające mu aspiracje i pragnienia, jego cele życiowe i kierunek życia również zostaną ustalone. Kiedy czyjeś aspiracje i pragnienia stają się jego celami życiowymi, jego przyszła ścieżka na tym świecie jest już w zasadzie wytyczona. Dlaczego mówię, że już została wytyczona? Do jakiej kwestii się tu odnoszę? Chodzi o to, że kiedy już określisz aspiracje i pragnienia wynikające z twoich zainteresowań i hobby, musisz też wytrwale dążyć w tym kierunku, nawet do tego stopnia, że będziesz miał niezachwianego i zdecydowanego ducha i sposób myślenia, będziesz gotowy włożyć w to całą swoją życiową energię, poświęcić cały swój czas, ponieść każdy koszt. Twoje życie, los, perspektywy, a nawet ostateczne przeznaczenie będą nieuchronnie znajdować się pod wpływem celów życiowych, które już ustaliłeś, a być może będą nawet przez nie zdeterminowane. Jaka jest najważniejsza kwestia, którą chcę tutaj podkreślić? Gdy ktoś ustali swoje dążenia, aspiracje i pragnienia w oparciu o określone zainteresowania lub hobby, nie będzie już dłużej bezczynny i bierny. Dzięki konkretnym zainteresowaniom i hobby kształtu zaczynają nabierać konkretne działania. Jednocześnie pod przewodnictwem tych konkretnych działań ustalisz swoje aspiracje i pragnienia. Od tego momentu twoje serce nie będzie się zatrzymywać, a stopy nie będą potrafiły ustać w miejscu. Twoim przeznaczeniem będzie żyć według twoich aspiracji i pragnień. Nigdy nie poprzestaniesz na zdobyciu odrobiny wiedzy, to ci nie wystarczy. Ponieważ posiadasz takie zdolności, potencjał i talenty, niewątpliwie będziesz szukał stanowiska, które ci odpowiada, lub też będziesz podejmował nieustanne wysiłki, aby, nie żałując niczego, osiągnąć wyżyny sławy, stać się kimś wyjątkowym w tym świecie i pośród tłumów. Będziesz realizować swoje aspiracje i pragnienia z silną wiarą w zwycięstwo, a nawet będziesz skłonny ponieść wszelkie koszty i stawić czoła wszelkim trudnościom, niebezpieczeństwom i cierpieniom, aby te ideały urzeczywistnić. Dlaczego ludzie są w stanie to zrobić? Dlaczego jest tak, że gdy rozwiną się w nich aspiracje i pragnienia oparte na ich zainteresowaniach i hobby, to mogą zachowywać się w taki sposób? (Robią to, aby urzeczywistnić swoje aspiracje, dążyć do wyższych celów i wybić się ponad innych. W związku z tym nie cofają się w obliczu jakichkolwiek trudności, lecz wytrwale podążają za swoimi aspiracjami i pragnieniami). Jest w ludziach jakiś wrodzony instynkt. Jeśli nigdy nie dowiedzą się, jakie są ich mocne strony, jakie są ich zainteresowania i hobby, to nie mają poczucia własnego istnienia, nie potrafią uświadomić sobie własnej wartości i wydaje im się, że nic nie znaczą. Nie są w stanie wykazać swojej wartości. Gdy jednak ktoś odkryje swoje zainteresowania i hobby, zamieni je w swego rodzaju pomost czy odskocznię do uświadomienia sobie własnej wartości. Jest wtedy w stanie ponieść każdy koszt, byle tylko zrealizować swoje aspiracje, wieść bardziej wartościowe życie, stać się użyteczną jednostką, wyróżniać się z tłumu i być dostrzeżonym, być podziwianym i docenianym, stać się kimś wyjątkowym. W ten sposób będzie mógł wieść satysfakcjonujące życie, zrobić w tym świecie udaną karierę, realizować swoje aspiracje i pragnienia, a tym samym prowadzić wartościowe życie. Patrząc na tętniące życiem tłumy ludzi, widzi, że tylko nieliczni są tak naturalnie utalentowani jak on sam, tylko nieliczni wyznaczyli sobie wzniosłe aspiracje i pragnienia, i ostatecznie dzięki nieustannym wysiłkom je urzeczywistnili. Zbudowali karierę, robiąc to, co kochają, osiągnęli sławę, zysk i prestiż, jakich pragnęli, dowiedli swojej wartości i uświadomili sobie swoją wartość. Za czymś takim dążą ludzie. Każda osoba, kierując się swoimi unikatowymi zainteresowaniami i hobby, ma swoje własne dążenia, aspiracje i pragnienia. Oczywiście po ustaleniu własnych dążeń, aspiracji i pragnień może nie być w stanie ich zrealizować. Gdy jednak urzeczywistni swoje aspiracje i pragnienia, gdy pojawią się w nim te dążenia, z pewnością nie pozwoli sobie na to, by dalej być kimś zwyczajnym. Jak to się mówi, każdy lubi się chwalić i chce, aby inni myśleli, że jest wyjątkowy. Nikt nie chce być zwyczajną osobą, która mówi: „Tak będzie wyglądało moje życie. Mógłbym być pasterzem bydła, rolnikiem, zwykłym murarzem lub woźnym. Mógłbym nawet zostać kurierem lub rozwozić dania na wynos”. Nikt nie ma takiej aspiracji. Załóżmy, że zapytasz: „Czy bycie szczęśliwym kurierem to aspiracja?”. Każdy odpowie: „Nie, to nie jest żadna aspiracja! Być właścicielem firmy kurierskiej, dyrektorem znanym na całym świecie – to prawdziwa aspiracja i pragnienie!”. Nikt dobrowolnie nie godzi się na rolę zwykłego człowieka. Gdy ktoś dostrzeże w sobie choćby cień zainteresowania lub hobby, gdy istnieje szansa choćby jedna na milion, aby stać się w społeczeństwie kimś wybitnym lub osiągnąć jakiś skromny sukces, nigdy się nie podda. Da z siebie 120 procent i zapłaci za to każdą cenę, prawda? (Tak). Ludzie nigdy się nie poddają.

Jaka jest natura aspiracji i pragnień wynikających z ludzkich zainteresowań i hobby? Nie demaskujemy tutaj zainteresowań i hobby ludzi, więc co właściwie demaskujemy i analizujemy? Czy aby właśnie nie dążenia, aspiracje i pragnienia, wynikające z pewnych zainteresowań i hobby ludzi? (Tak). Czy nie demaskujemy różnych zachowań ludzi i ścieżek, jakie ludzie obierają w konsekwencji swoich dążeń, aspiracji i pragnień? Czyż nie na tym polega demaskowana przez nas istota? (Na tym). Jakie więc ścieżki wybierają ludzie w imię swoich dążeń, aspiracji i pragnień? Na jaką ścieżkę wiodą każdą osobę jej dążenia, aspiracje i pragnienia? Jakie cele ona osiąga? Podczas gdy ludzie realizują swoje dążenia, aspiracje i pragnienia, poza tym, że poświęcają swój czas i swoją energię, a także często muszą znosić ból i rozmaite rodzaje pracy fizycznej, zmęczenia, stresu i inne podobne trudności, zapytajmy o najważniejsze, a mianowicie o to, jaka jest ścieżka, która obierają? Chodzi o to, jaką ścieżkę muszą obrać ludzie, dążąc do realizacji swoich własnych aspiracji i pragnień, jeśli chcą zrealizować swoje dążenia, aspiracje i pragnienia? Przede wszystkim, co ludzie powinni studiować na samym początku, aby mogli zrealizować swoje własne dążenia, aspiracje i pragnienia w tym świecie? (Wszelkie rodzaje wiedzy). Zgadza się, powinni się uczyć i wyposażać się we wszelkiego rodzaju wiedzę. Im bogatsza, wszechstronniejsza i głębsza jest ich wiedza, tym bliżej będą realizacji swoich dążeń, aspiracji i pragnień. Im bardziej wszechstronna, bogata i głęboka jest ich wiedza, tym większe jest prawdopodobieństwo, że zostaną uznani za osoby doświadczone i tym wyższy status będą mieli w społeczeństwie. Jednocześnie im bogatsza, głębsza i wszechstronniejsza jest ich wiedza, tym więcej będą musieli inwestować w nią czasu i energii. Mówi się to z punktu widzenia energii fizycznej. Co więcej, po zdobyciu podstaw wiedzy, ludzie są tylko o krok bliżej do realizacji swoich dążeń, aspiracji i pragnień. Posiadanie wystarczającej wiedzy to jedynie pierwszy krok, podstawa. Następnie ludzie muszą zanurzyć się w społeczeństwie, w masach, w ogromnej farbiarskiej kadzi czy, by tak rzec, w maszynie do mielenia mięsa w branży związanej z ich aspiracjami i pragnieniami, rywalizując, walcząc i konkurując z rozmaitymi siłami oraz uczestnicząc w różnorodnych konkursach, zawodach i seminariach. Poświęcając dużo energii, ludzie muszą także przystosowywać się do różnych sytuacji i środowisk, aby zrealizować swoje dążenia, aspiracje i pragnienia. Jednocześnie w tej ogromnej farbiarskiej kadzi ludzie muszą polegać na swojej wiedzy, zwłaszcza na tym, czego nauczyli się od mas, a także na posiadanych już metodach, filozofii i regułach przetrwania, aby dostosować się do mas oraz społecznych mechanizmów i reguł gry. Dzięki temu procesowi ludzie stopniowo zbliżają się do celów swoich dążeń, aspiracji i pragnień. Jaki jest ostateczny wynik, kiedy przetrwają te wszystkie ciężkie próby, te wszystkie zwroty akcji? Jako zwycięzcy zdobywają koronę, a przegrani nie dostają nic. Ostatecznie realizują tym samym swoje życiowe dążenia, aspiracje i pragnienia, osiągając swoje cele życiowe i zdobywając solidną pozycję w swojej branży. Wtedy są już zazwyczaj w średnim lub zaawansowanym wieku, a niektórzy mogą nawet być staruszkami ze słabnącym wzrokiem, łysiejącymi głowami, kiepskim słuchem i ruszającymi się zębami. Mając tyle lat, chociaż osiągnęli swoje aspiracje i pragnienia, wyrządzili także wiele krzywd. Poświęcili temu całe życie. Aby w ciągu całego swojego życia urzeczywistnić swoje aspiracje i pragnienia, powiedzieli wiele rzeczy sprzecznych z ich własną wolą, dopuścili się wielu czynów naruszających etykę i sumienie oraz przekroczyli pewne granice, a nawet dopuścili się wielu czynów otwarcie sprzecznych z sumieniem i niemoralnych. Więcej niż kilka razy oszukiwali innych i sami też bywali oszukiwani, pokonywali innych, ale sami też przegrywali. Mają szczęście, że przeżyli i zaczepili się na rynku, a ich życie wydaje się idealne, tak jakby zdawali sobie sprawę ze swojej wartości i nie żyli na próżno. Przez całe życie walczyli o realizację swoich aspiracji i pragnień i wydaje się, że prowadzili wartościowe i znaczące życie. Nie potrafią jednak dostrzec ścieżki postępowania, którą powinni byli obrać, brakuje im motta życiowego i przez całe życie zmagali się wyłącznie po to, by urzeczywistnić swoje aspiracje i pragnienia, walcząc przeciwko ludzkości, społeczeństwu, a nawet przeciw sobie samym. Stracili sumienie, granice i zasady potrzebne do właściwego postępowania. Choć ich aspiracje i pragnienia zostały zrealizowane, a po licznych perypetiach życiowych cele, jakie wyznaczali sobie na każdym etapie, zostały osiągnięte, w swoich wnętrzach nie czują spokoju i spełnienia. Mówiąc wprost, dążenia, aspiracje i pragnienia, które ustanowili ze względu na własne zainteresowania i hobby, ostatecznie zaprowadziły ich na ścieżkę pogoni za sławą i zyskiem. Chociaż mogą czuć, że po osiągnięciu swoich ostatecznych celów zdali sobie sprawę ze swojej wartości, zasłużyli na poczucie obecności oraz zdobyli i posiedli zarówno sławę, jak i zyski, pozostają ignorantami w kwestii przyszłości, swojego przeznaczenia i wartości ludzkiego istnienia, które to rzeczy ludzie powinni naprawdę zrozumieć. W miarę jak osiągają starość, coraz mocniej czują, że wszystko, za czym cały czas gonili, jest strasznie nieuchwytne i fałszywe. Ta fałszywość i nieuchwytność niosą ze sobą fale pustki i niepokoju. Dopiero na starość ludzie uświadamiają sobie, że aspiracje i pragnienia, do realizacji których dążyli, służyły jedynie zaspokojeniu ich próżności i zapewnieniu chwilowej sławy i zysku, które są niczym innym jak ulotną pociechą. Takie pocieszenie szybko zamienia się w swego rodzaju lęk i niepokój, bo w miarę starzenia się ludzie są bardziej skłonni do zastanawiania się nad swoją przyszłością, tym, co ich czeka, i co stanie się z nimi po śmierci, kiedy wszystkie te pytania pozostaną bez odpowiedzi, a kiedy ludziom brak będzie jakichkolwiek właściwych myśli i punktów widzenia odnośnie do tych spraw, zaczną odczuwać lęk i niepokój. Ten niepokój i lęk znikną dopiero wtedy, gdy ludzie ostatni raz zamkną oczy i odejdą. Radość płynąca ze sławy i zysku szybko znika z ludzkiego serca, a im mocniej ktoś próbuje ją uchwycić i utrzymać, tym łatwiej ona odchodzi i tym łatwiej przekształca się w niepokój i strach. W konsekwencji, niezależnie od aspiracji i pragnień, które wynikają z różnorodnych zainteresowań i hobby ludzi, ostatecznie prowadzą one na ścieżkę pogoni za sławą i zyskiem, a finalnie osiągniętym celem, czyli tym, co ludzie zyskują, jest nic innego jak sława i zysk. Sława i zysk zapewniają jednak tylko tymczasowe pocieszenie i chwilowe zaspokojenie cielesnej próżności. Kiedy ludzie nie rozumieją prawdy, czują, że ich dążenia, aspiracje i pragnienia są realne, sprawiają, że czują się ugruntowani, że są w stanie lepiej znaleźć swoje miejsce w świecie, lepiej kontrolować kierunek swojego życia i utrzymać nad nim kontrolę, być odpowiedzialnym za swój los. Kiedy jednak ich aspiracje i pragnienia zostaną zrealizowane, ludzie w końcu doświadczają przebudzenia. Jaka jest przyczyna tego przebudzenia? Jest nią świadomość, że to, czemu poświęcili swoją energię życiową, jest czymś pustym, czego nie można dotknąć ręką ani poczuć sercem. Im bardziej starają się to uchwycić i utrzymać, tym bardziej się to wymyka, pozostawiając ich ze wzmożonym poczuciem straty i pustki oraz, oczywiście, z bardziej dobitnym uczuciem strachu i żalu. Ponieważ ludzie mają zainteresowania i hobby, wykształcają w sobie aspiracje i pragnienia, a te aspiracje i pragnienia tworzą iluzję, która sprawia, że ludzie zaczynają wierzyć, iż mają zdolność kontrolowania swojego życia, kierowania swoją ścieżką życiową oraz określania swojego sposobu i celów istnienia. U podstaw tej iluzji leży fakt, że ludzie nie dążą do prawdy, nie czują do niej żadnej miłości; można też oczywiście powiedzieć, że jest to wszystko spowodowane przez to, że ludzie nie rozumieją prawdy. Kiedy ludzie nie rozumieją prawdy, często instynktownie podążają za rzeczami, które mogą zaspokoić ich ciało lub ducha. Bez względu na to, jak odległe mogą być od nich te rzeczy, dopóki czują, że mogą je osiągnąć i utrzymać, są gotowi ponieść określone koszty, nawet poświęcając swoją energię i czas przez całe życie. Ponieważ ludzie nie rozumieją prawdy, łatwo traktują swoje zainteresowania i hobby jako podstawę czy rodzaj kwalifikacji bądź kapitału do realizacji swoich celów życiowych, a za to są gotowi zapłacić każdą cenę. Nie zdajesz sobie sprawy, że kiedy zapłacisz tę cenę, kiedy wejdziesz na tę ścieżkę, twoim przeznaczeniem będzie kroczenie ścieżką kontrolowaną przez szatana oraz światowe trendy i reguły gry. Jednocześnie twoim przeznaczeniem będzie mimowolne zanurzenie się w społecznej farbiarskiej kadzi, w społecznej maszynce do mielenia mięsa. Nieważne, na jaki kolor cię przemalowuje, nieważne, na co cię mieli, bez względu na to, jak zniekształcone jest twoje człowieczeństwo, pocieszasz się, mówiąc: „Muszę wytrwać, aby urzeczywistnić moje aspiracje i pragnienia oraz dla własnej przyszłości!”. Ciągle też powtarzasz sobie: „Muszę dostosować się do tego społeczeństwa, bez względu na to, na jaki kolor mnie przemaluje, muszę to zaakceptować i dostosować się do niego”. Podczas gdy dostosowujesz się do tych rozmaitych środowisk, przystosowujesz się również do różnych kolorów, na które jesteś przemalowywany, i stale akceptujesz różne wersje siebie, z odmiennymi stylami i charakterami. W ten sposób ludzie nieświadomie stają się coraz bardziej odrętwiali, coraz bardziej pozbawieni poczucia wstydu, a ich sumienie i rozum w coraz mniejszym stopniu są w stanie kierować ich myślami, pragnieniami i wyborami oraz kontrolować je. Ostatecznie większość ludzi w różnym stopniu realizuje aspiracje i pragnienia, do których dąży. Oczywiście, kilka osób, bez względu na to, ile by się nie starało, ile wysiłku by nie włożyło i trudności pokonało, nadal nie jest w stanie zrealizować swoich aspiracji i pragnień. Niezależnie od ostatecznego wyniku, co zyskują ludzie? Ci, którym się uda, zyskają sławę i zysk, podczas gdy ci, którym się nie uda, mogą nie być w stanie zdobyć tej sławy i zysku, ale otrzymują to samo, co ludzie, którym się powiodło – doznają różnych krzywd i otrzymują negatywne myśli wpajane przez szatana, przez tę złą ludzkość oraz przez cały mechanizm społeczny i zły wpływ społeczeństwa. W przeciwnym razie dlaczego ludzie często używaliby wyrażeń takich jak: „bywałem tu i ówdzie”, „szczwany stary lis”, „doświadczony i przebiegły wąż” lub „przetrwałem wiele kryzysów” i tak dalej? Dzieje się tak dlatego, że realizując swoje aspiracje i pragnienia, zarazem wiele się „uczysz” w tej ogromnej farbiarskiej kadzi i tej społecznej maszynce do mielenia mięsa. „Uczysz się” rzeczy, które nie należą do twoich fizycznych instynktów – termin „uczyć się” powinien być tutaj ujęty w cudzysłów. Co oznacza „uczyć się”? Oznacza to, że społeczeństwo, szatan i zła ludzkość indoktrynują cię różnymi myślami, które są sprzeczne z normalnym ludzkim sumieniem i rozumem, sprawiając, że coraz bardziej brak ci sumienia i rozumu, jesteś coraz bardziej bezwstydny i coraz bardziej gardzisz normalnymi ludźmi i tymi, którzy idą właściwą ścieżką. Jednocześnie, jaki jest najgorszy wynik? Nie tylko będziesz coraz częściej patrzeć z pogardą na ludzi posiadających zwykłe człowieczeństwo, sumienie i rozum, ale jednocześnie będziesz także pełen zazdrości i podziwu dla nikczemnych czynów tych, którzy zdradzają swoje sumienie i moralność, oraz będziesz zazdrosny o korzyści materialne czy ekonomiczne, jakie czerpią ze swoich nikczemnych czynów i złego zachowania. Czy nie takie właśnie będą konsekwencje? (Takie). Są to bardzo przerażające konsekwencje – gdy ludzie dążą do realizacji swoich aspiracji i pragnień, ich oblicze staje się coraz bardziej ponure i przerażające, stopniowo zatracają sumienie i rozum, a ich poglądy moralne, życiowe i ich zachowanie stają się coraz bardziej niegodziwe, podłe, nikczemne i obrzydliwe.

Od chwili wykształcenia się zainteresowań i hobby człowieka do realizacji jego aspiracji i pragnień, w trakcie całego tego procesu, droga, którą on podąża i działania, w które się angażuje – czyli cała jego aktualna sytuacja życiowa – jest sytuacją życiową, o której można powiedzieć, że znajduje się pod kontrolą społeczeństwa i złych trendów. W rzeczywistości jest to także proces, podczas którego ludzie chętnie akceptują to, że dążąc do realizacji swoich aspiracji i pragnień, są manipulowani, deptani i wykorzystywani przez szatana. Jest to oczywiście także proces, podczas którego szatan w każdym kontekście deprawuje ludzi jeszcze mocniej i bardziej konkretnie. W każdej sytuacji, w której się znajdziesz, szatan nieustannie wpaja ci ideę, że aby osiągnąć swoje cele, musisz użyć wszelkich niezbędnych środków, porzucając to, co pozytywne i co powinno być trwałym elementem zwykłego człowieczeństwa, np. godność, integralność osobistą, granice moralne, sumienie i kryteria postępowania. Wprowadzając cię w błąd, abyś stopniowo z nich zrezygnował, atakuje także twoje sumienie, rozum i granice moralne, a także tę odrobinę wstydu, która jeszcze w tobie została. Kiedy już skończy z tym atakiem, prowadzi cię do ciągłego zawierania kompromisów w świecie, w którym złe trendy wprowadzają cię w błąd, kuszą, kontrolują i depczą. Ciągle idąc na kompromisy, decydujesz się na przyjęcie zaszczepionych przez szatana myśli i punktów widzenia, dotyczących tego, jak postrzegać ludzi i sprawy, a także jak zachowywać się i działać, oraz aktywnie wcielasz w życie myśli i punkty widzenia, które szatan ci wpoił, a także sposoby i metody zachowywania się i działania. Angażujesz się w to wszystko niechętnie i mimowolnie, ale jednocześnie, aby zrealizować swoje aspiracje i pragnienia, robisz to wszystko chętnie i aktywnie, z bardzo przychylnym nastawieniem. Krótko mówiąc, podczas tego procesu ludzie z jednej strony pozostają bierni, ale z drugiej aktywnie dostosowują się do kontroli i deprawacji przez szatana. Dążąc do realizacji swoich aspiracji i pragnień, cały czas żyją w ogromnej farbiarskiej kadzi złych trendów społecznych, w ich uścisku. Analogicznie, mają też oni w życiu złożone i sprzeczne nastawienie, polegające na tym, że są zarazem chętni i niechętni, a także żyją w rzeczywistym środowisku, które jest zarówno złożone, jak i sprzeczne. W wyniku tego procesu, w miarę jak ludzie zbliżają się do realizacji aspiracji, pragnień i celów życiowych, do których dążą, stają się coraz mniej podobni do ludzi, ich sumienie staje się coraz bardziej odrętwiałe, a ich rozum zanika. Jednak w głębi duszy ludzie wierzą, że mają aspiracje i pragnienia, niektórzy nawet mówią, że ich aspiracje i pragnienia są ich przekonaniami, że posiadanie przekonań w sercu oznacza, że w coś wierzą, i że w życiu należy w coś wierzyć. Uważają, że są normalnymi ludźmi, ponieważ w coś wierzą, i że w związku z tym powinni dalej dążyć do tych rzeczy zgodnie ze swoimi dawnymi metodami i prawami przetrwania, i że tak długo, jak rezultaty tego będą dobre i przybliżają ich do realizacji ich aspiracji i celów życiowych, to każda cena, jaką za to płacą, jest tego warta, nawet jeśli oznaczałaby utratę wszystkiego. W rezultacie, w ramach tego sprzecznego nastawienia, polegającego na tym, że chcą i nie chcą zarazem, ludzie będą nadal akceptować kontrolę szatana, jego myśli oraz manipulacje i oszustwa. Nawet jeśli ludzie są dobrze świadomi tego, że zostali zepsuci przez społeczeństwo i złe trendy, w takich okolicznościach nadal będą niestrudzenie dążyć do urzeczywistnienia swoich aspiracji i osiągnięcia swoich celów życiowych. Mogą nawet pogratulować sobie faktu, że są w stanie sięgnąć po wszelkie niezbędne środki i że nigdy się nie poddali, ciesząc się, że udało im się wytrwać aż do teraz. Patrząc na zachowania, jakie przejawiają ludzie w dążeniu do realizacji swoich aspiracji i pragnień, a także na ścieżki, którymi podążają i różne przemiany, którym ulegają, jakim rodzajem ścieżki jest dążenie do realizacji ludzkich aspiracji i pragnień? (Jest to ścieżka prowadząca do zniszczenia). Jest to droga bez powrotu, a im dalej ludzie nią idą, tym bardziej oddalają się od Boga. Można też powiedzieć, że jest to droga prowadząca do zniszczenia. Ustanowione przez ludzi aspiracje i pragnienia prowadzą ich do realizacji określonych celów życiowych, ale na koniec czeka na nich szatan. A to, co im na tej drodze życiowej towarzyszy i za nimi podąża, nie jest prawdą, nie są to słowa Boga. Któż więc to jest? (To szatan wraz z jego złymi trendami i różnymi filozofiami funkcjonowania w świecie). Towarzyszy im szatan, jego kontrola, zepsucie, oszustwo i wielokrotnie ponawiane pokusy. To droga bez powrotu, ścieżka prowadząca do zniszczenia, prawda? (Tak). Ponieważ gdy ludzie dążą do realizacji swoich aspiracji i pragnień, w rzeczywistości nie traktują tego dążenia jako swojego celu, lecz raczej wykorzystują je jako siłę napędową i podstawę do zdobycia sławy i zysku. Taka jest istota i prawda tej sprawy. Ta ścieżka sprawia tylko, że ludzie coraz bardziej pragną sławy i zysku, pragną złych światowych trendów. Ta ścieżka prowadzi ludzi tylko do tego, że zapadają się coraz głębiej, czyniąc ich coraz bardziej zdeprawowanymi, bardziej pozbawionymi racjonalności i sumienia, oddalając ich od tego, co pozytywne. Jednocześnie oddala ich ona od bardziej praktycznych sposobów życia i celów życiowych, jakie powinna mieć osoba posiadająca zwykłe człowieczeństwo. Może jedynie sprawić, że skażone usposobienie ludzi głębiej się w nich zakorzeni i może jedynie jeszcze bardziej oddalić ich od suwerenności i zarządzeń Boga. Oczywiście sprawia ona również, że ludziom coraz trudniej jest odróżnić rzeczy pozytywne od negatywnych. To jest fakt. Jak zatem możemy rozwiązać te problemy? Co powinniśmy omówić, kiedy zrozumiemy istotę ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień? Powinno się porozmawiać o tym, jak wyzbyć się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień, prawda? (Tak).

Przed chwilą omawialiśmy to, jak dążenie do realizacji własnych aspiracji i pragnień jest drogą bez powrotu, ścieżką prowadzącą do zniszczenia – czy zatem ludzie powinni porzucić taki sposób życia? (Tak). Powinni porzucić dotychczasowy styl życia i zmienić go, nie jest on bowiem ani właściwym podejściem, ani właściwą ścieżką życiową. Ponieważ jest ona niewłaściwa, należy z niej zrezygnować, zmienić sposób życia i przyjąć właściwe podejście do życia i egzystencji. Ludzie powinni też rzecz jasna przyjąć właściwe podejście do tego, jak traktują swoje zainteresowania i hobby, oraz jak traktują swoje dążenia, aspiracje i pragnienia. Talenty i uzdolnienia ludzi, wraz z zainteresowaniami i hobby, pozwalają im określić ich dążenia, aspiracje i pragnienia, a jednocześnie pozwalają im rozwijać cele, do których dążą. Cele te nie są dobre i poprowadzą ludzi na ścieżkę bez powrotu, oddalając ich od Boga i ostatecznie doprowadzając ich do zniszczenia. Skoro nie są one dobre, to co w takim razie powinno się zrobić? Przyjrzyjmy się najpierw temu, czy to, że ludzie mają zainteresowania i hobby, jest czymś dobrym, to znaczy temu, czy ich zainteresowania i hobby można zaliczyć do kategorii rzeczy negatywnych? (Nie, nie można). Zainteresowania i hobby ludzi nie są z natury złe i rzecz jasna z pewnością nie można powiedzieć, że są to rzeczy negatywne. Nie należy ich potępiać ani krytykować. Elementem zwykłego człowieczeństwa jest to, że ludzie mają zainteresowania, hobby i talenty w określonych obszarach – ma je każdy. Niektórzy lubią tańczyć, inni śpiewać, rysować, występować na scenie, zajmować się mechaniką, ekonomią, inżynierią, medycyną, rolnictwem, żeglarstwem lub uprawiać określone sporty, jeszcze inni studiują geografię, geologię lub lotnictwo, a jeszcze innym może sprawiać przyjemność nauka jakichś nawet bardziej niejasnych zagadnień. Bez względu na zainteresowania i hobby danej osoby, wszystkie one są elementem człowieczeństwa i normalnego ludzkiego życia. Nie należy ich oczerniać jako rzeczy negatywnych, nie należy ich też krytykować, a tym bardziej zakazywać. Oznacza to, że wszelkie twoje zainteresowania i hobby są uzasadnione. Skoro wszelkie zainteresowania lub hobby są uzasadnione i należy pozwolić im istnieć, jak należy traktować aspiracje i pragnienia z nimi związane? Na przykład, niektórzy ludzie lubią muzykę. Mówią tak: „Chcę zostać muzykiem lub dyrygentem”, po czym zostawiają wszystko inne, aby pójść na studia i dalej się rozwijać muzycznie, stawiając sobie za cel i kierunek życia zostanie zawodowym muzykiem. Czy jest to właściwe postępowanie? (Nie, to nie jest właściwe postępowanie). Jeśli nie wierzysz w Boga, jeśli jesteś częścią świata i spędzasz życie realizując aspiracje i pragnienia ustanowione przez twoje zainteresowania i hobby, nic nam do tego. Jeśli jednak wierzysz w Boga i masz takie zainteresowania i hobby oraz chcesz poświęcić całe swoje życie, płacąc cenę życia za realizację aspiracji i pragnień wynikających z twoich własnych zainteresowań i hobby, to czy ta ścieżka jest dobra, czy zła? Czy warto ją propagować? (Nie warto jej propagować). Nie mówmy na razie o tym, czy warto ją propagować, czy nie; wszystko trzeba należycie przepracować. Wróćmy na razie do tego, w jaki sposób powinno się ustalić, czy ta ścieżka jest dobra, czy zła? Musisz rozważyć, czy dążenia, aspiracje i pragnienia, które ustanowiłeś, mają jakikolwiek związek z naukami Boga, z Bożym zbawieniem i oczekiwaniami wobec ciebie, z Bożą intencją zbawienia ludzkości, z twoją misją i twoimi obowiązkami, czy pomogą ci one w wypełnieniu twojej misji i skuteczniejszym wykonywaniu twoich obowiązków, a także czy zwiększą twoje szanse na zbawienie i pomogą ci wypełnić intencje Boga. Nie ma w tym nic złego, że jako zwykła osoba podążasz za aspiracjami i pragnieniami, ale kiedy je zrealizujesz i będziesz szedł ich drogą, czy poprowadzą cię one ścieżką zbawienia? Czy poprowadzą cię ścieżką bojaźni Bożej i unikania zła? Czy ostatecznie doprowadzą cię do tego, że całkowicie podporządkujesz się Bogu i będziesz oddawał Mu cześć? (Nie doprowadzą). To jest pewne. A skoro tak, to czy aspiracje i pragnienia wywołane przez twoje zainteresowania, hobby, a nawet talenty i uzdolnienia, są czymś pozytywnym, czy negatywnym, jeśli jesteś osobą wierzącą w Boga? Powinieneś je mieć, czy nie? (Są negatywne; nie powinniśmy ich mieć). Nie powinniście ich mieć. Jaka zatem staje się natura aspiracji i pragnień danej osoby? Czy stają się one rzeczami pozytywnymi, czy negatywnymi? Czy stają się one prawem, które powinno ci przysługiwać, czy też raczej czymś, czego mieć nie powinieneś? (Stają się negatywne, stają się czymś, czego nie powinienem mieć). Stają się czymś, czego nie powinieneś mieć. Niektórzy ludzie mówią tak: „Skoro nie powinienem ich mieć, to w takim razie jest to równoznaczne z tym, że odbierasz mi moje prawa!”. Nie odbieram ci żadnych praw; mówię o tym, jaką ścieżką ludzie powinni podążać i jak mają dążyć do prawdy. Nie odbieram ci praw; wolność wyboru należy do ciebie, sam możesz podjąć decyzję. Ale co do istoty tej kwestii i tego, jak należy ją oceniać, to mamy podstawę dla naszych argumentów i nie wypowiadamy się na chybił trafił. Jeśli opierasz się na słowach Boga i mówisz z perspektywy prawdy, wówczas ludzkie aspiracje i pragnienia nie są czymś pozytywnym. Oczywiście, mówiąc ściślej, jeśli jako wierzący w Boga pragniesz dążyć do prawdy i osiągnąć zbawienie, jeśli chcesz dążyć do prawdy i osiągnąć stan, w którym boisz się Boga, unikasz zła i podporządkowujesz się Bogu, to nie powinieneś mieć tych samych aspiracji i pragnień, co ludzie ze świeckiego świata. Innymi słowy, jeśli chcesz dążyć do prawdy i osiągnąć zbawienie, powinieneś wyzbyć się swoich własnych dążeń, aspiracji i pragnień. Jeszcze inaczej: jeśli chcesz dążyć do prawdy i osiągnąć zbawienie, to nie powinieneś dążyć do realizacji własnych aspiracji i pragnień, a w szczególności nie powinieneś wykorzystywać tego dążenia w celu zdobycia sławy i zysku. Czy można to ująć w ten sposób? (Tak). Teraz wszystko jest jasne. Skoro jako wierzący w Boga jesteś gotowy dążyć do prawdy i pragniesz osiągnąć zbawienie, powinieneś wyzbyć się swoich dążeń, aspiracji i pragnień, powinieneś porzucić tę ścieżkę, która jest ścieżką pogoni za sławą i zyskiem, oraz zrezygnować z tych aspiracji i pragnień. Nie powinieneś wybierać realizacji aspiracji i pragnień jako swojego życiowego celu; powinno nim natomiast być dążenie do prawdy i dostąpienie zbawienia.

Niektórzy ludzie pytają: „Skoro nie mogę zrealizować swoich dążeń, aspiracji i pragnień i wszystkich ich się wyzbyłem, to co powinienem zrobić ze swoimi zainteresowaniami i hobby?”. To już zależy od ciebie. Możesz mieć zainteresowania i hobby. O ile nie zakłócają one twoich normalnych zajęć, nie przeszkadzają w wykonywaniu obowiązków i wypełnianiu misji oraz nie wpływają na twoje cele życiowe lub ścieżkę, którą podążasz, o tyle możesz te zainteresowania i hobby zachować. Oczywiście można to też rozumieć w ten sposób: skoro te zainteresowania i hobby są elementem twojego człowieczeństwa, to można by również powiedzieć, że zostały ci one dane przez Boga. Wszystkie aspekty, takie jak wygląd danej osoby, jej rodzina, pochodzenie i środowisko, w którym egzystuje, zostały z góry przeznaczone przez Boga. Dlatego nie możemy zaprzeczyć, że zainteresowania i hobby, które posiadasz, są również dane przez Boga. Faktowi temu nie można zaprzeczyć, jest on pewny. Na przykład niektórzy ludzie są biegli w językach, rysowaniu, muzyce, rozróżnianiu dźwięków, kolorów itp. Bez względu na to, czy te rzeczy są twoimi specjalnymi umiejętnościami, czy zainteresowaniami i hobby, można powiedzieć, że wszystkie one są elementem człowieczeństwa. Dlaczego Bóg daje ludziom określone zainteresowania i hobby? Chodzi o to, aby twoje ludzkie życie stało się nieco bogatsze i barwniejsze, żeby towarzyszyły mu pewne elementy rozrywki i wypoczynku, nie utrudniające ci kroczenia właściwą ścieżką życiową, ale czyniące twoje życie ciekawszym, mniej nudnym i monotonnym. Na przykład, gdy na zgromadzeniach nadejdzie pora śpiewania hymnów, osoba potrafiąca grać na danym instrumencie muzycznym może akompaniować wokalistom, grając na pianinie lub gitarze. Gdyby nikogo takiego nie było, wszyscy zostaliby pozbawieni tej przyjemności. Jeśli znajdzie się ktoś, kto zapewni akompaniament, efekt będzie znacznie lepszy niż śpiewanie bez akompaniamentu, i każdemu będzie się to podobało. Jednocześnie poszerza to horyzonty, wzbogaca doświadczenia, życie nabiera głębszej treści, ludzie czują, że jest ono piękniejsze, a ich nastrój staje się pogodniejszy. Jest to korzystne zarówno dla ich zwykłego człowieczeństwa, jak i dla ścieżki, którą podążają w wierze w Boga. Na przykład, jeśli lubisz rysować, to kiedy życie braci i sióstr stanie się monotonne, możesz tworzyć humorystyczne podobizny i karykatury pewnych osób oraz przemycać pewne negatywne uwagi pod postacią dowcipnych i humorystycznych rysunków, a następnie stworzyć z nich małą książeczkę i udostępnić ją wszystkim, także tym wiecznym narzekaczom. Kiedy ją zobaczą i powiedzą: „O jejku, czy to mam być ja?”, będą chichotać i poczują się zadowoleni, no i przestaną być negatywnie nastawieni. Czy to nie jest coś dobrego? Zrobienie tego nie wymagało zbyt wiele wysiłku, a jednak pomogło im dość łatwo uwolnić się od negatywności. W wolnym czasie rysowanie, gra na instrumentach muzycznych, dyskusje o sztuce lub aktorstwo i odgrywanie różnych postaci, w tym różnego rodzaju negatywnych ludzi, różnego rodzaju aroganckich jednostek i różnych przejawów antychrystów, którzy działają samowolnie, może pomóc ludziom poprawić ich rozeznanie i poszerzyć ich horyzonty. Czy to nie jest coś dobrego? Czy można powiedzieć, że te zainteresowania i hobby nie są przydatne? Są dla ludzi pożyteczne. Jeśli jednak z powodu twoich zainteresowań i hobby rodzą się w tobie aspiracje i pragnienia, które kierują cię na ścieżkę bez powrotu, to nie są one dla ciebie dobre. Natomiast jeśli wprowadzisz zainteresowania i hobby w swoje życie w sposób, który będzie korzystny dla twojego człowieczeństwa, który uczyni twoje życie bogatszym i barwniejszym oraz sprawi, że będziesz bardziej błyskotliwy i wesoły, że będziesz żył lepiej i swobodniej, to wtedy twoje zainteresowania i hobby będą miały pozytywny i budujący wpływ, przyniosą korzyść wszystkim, nie wpływając zarazem negatywnie na wykonywanie twoich obowiązków i ukończenie twojej misji. Wręcz przeciwnie, w pewnym stopniu pomogą ci w wypełnianiu twoich obowiązków. Kiedy czujesz się przygnębiony lub zniechęcony, śpiewanie piosenki, gra na instrumencie lub zagranie żywej i rytmicznej muzyki może poprawić ci nastrój i umożliwić ci zwrócenie się do Boga w modlitwie. Nie będziesz już nosił w sobie negatywności, narzekał ani pragnął zrezygnować. Jednocześnie odkryjesz swoje słabości i wady, zdając sobie sprawę, że jesteś zbyt delikatny i nie jesteś w stanie wytrzymać w obliczu trudnych sytuacji i niepowodzeń. Gra na instrumencie poprawi ci nastrój; to się nazywa wiedzieć jak żyć. Czyż te zainteresowania i hobby nie mają pozytywnego wpływu? (Mają). Zainteresowania i hobby można postrzegać jako narzędzia, które, jeśli zostaną użyte we właściwy sposób, mogą zmienić twój nastrój, umożliwiając ci prowadzenie bardziej normalnego i racjonalnego życia. W pewnym stopniu mogą one przyspieszyć lub ułatwić wejście w prawdorzeczywistość i stanowić dodatkowe narzędzie, które pomoże ci wykonywać twoje obowiązki. Oczywiście człowieczeństwo niektórych ludzi jest złe i niegodziwe; zawsze są ambitni, mają usposobienie antychrysta, albo wręcz są antychrystami. W ich przypadku posiadanie zainteresowań i hobby może zwiastować problemy, ponieważ mogą wykorzystać je jako kapitał i bez końca myśleć tylko o sobie, co niewątpliwie podsyci ich agresję i zuchwałość, z jaką popełniają złe uczynki. Dlatego też zainteresowania i hobby same w sobie nie są z natury czymś złym lub negatywnym. Dobrzy i normalni ludzie używają ich do pozytywnych celów, podczas gdy nieprawi, źli i negatywni ludzie używają ich do czynienia zła i popełniania złych uczynków. Zatem zainteresowania i hobby mogą uczynić cię albo lepszym, albo gorszym, prawda? (Tak). Wróćmy do tematu wyzbywania się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień. Po zrozumieniu istoty zainteresowań i hobby nie należy patrzeć na czyjeś zainteresowania i hobby przez różowe okulary, ale też na pewno nie należy odrzucać osób posiadających jakieś zainteresowania czy hobby. Zainteresowania i hobby są elementem zwykłego człowieczeństwa i ludzie powinni traktować je we właściwy sposób. Jeśli twoje zainteresowania i hobby zaczną negatywnie wpływać na życie innych lub powodować ich dyskomfort, lub też jeśli zachowujesz swoje zainteresowania i hobby kosztem negatywnego wpływania na innych lub przeszkadzania im, jest to niewłaściwe. Poza tymi przypadkami twoje zainteresowania i hobby są uzasadnione i można mieć nadzieję, że ludzie będą właściwie je traktować oraz rozsądnie pożytkować i wykorzystywać. Oczywiście najlepszym i najwłaściwszym sposobem ich wykorzystania i spożytkowania jest sprawienie, aby twoje zainteresowania i hobby miały jak największy wpływ na wykonywane przez ciebie pracę i obowiązki, a także wykorzystywanie ich w jak najszerszym zakresie, aby nie poszły na marne. Niektórzy mówią tak: „Moje zainteresowania i hobby mogą odgrywać znaczącą rolę w wypełnianiu moich obowiązków, jednak mam wrażenie, że moja wiedza w tym zakresie nie jest obecnie wystarczająca i dość wszechstronna. Chcę się dalej rozwijać i głębiej, bardziej systematycznie studiować zagadnienia związane z tym obszarem, a następnie zastosować je w moich obowiązkach. Czy mogę to zrobić?”. Tak, możesz. Dom Boży wielokrotnie zachęca was do dalszej nauki. Wiedza jest narzędziem i jeśli nie zawiera niczego, co niszczy lub psuje czyjeś myśli, możesz ją zdobywać i pogłębiać swoje zrozumienie. Możesz ją wykorzystać jako pozytywne i korzystne narzędzie pomocne przy wykonywaniu twoich obowiązków, dzięki czemu będzie ono skuteczne i wywrze pożądany wpływ. Czy to nie jest coś dobrego? Czy to nie jest właściwe podejście? (Jest). Oczywiście, ta metoda praktyki jest również właściwym sposobem podchodzenia do własnych zainteresowań i hobby, a jednocześnie jest właściwym sposobem na wyzbycie się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień. Prawidłowo wykorzystujesz swoje zainteresowania i hobby, nie używasz ich do osiągania osobistych celów ani do zaspokajania osobistych ambicji i pragnień. Jest to zatem uprawniony i właściwy sposób praktyki, a także oczywiście prawidłowy i pozytywny sposób praktyki. Co więcej, służy on również jako konkretna ścieżka wyzbywania się dążeń, aspiracji i pragnień.

Wyjaśniliśmy kwestię prawidłowego traktowania zainteresowań i hobby; a teraz, czego należy naprawdę się wyzbyć? Nie krytykujemy ani nie potępiamy zainteresowań i hobby, raczej analizujemy dążenia, aspiracje i pragnienia, które ludzie, z pomocą swoich zainteresowań i hobby, traktują jako swoją podstawę i kapitał. W rezultacie należy naprawdę wyzbyć się tych dążeń, aspiracji i pragnień. Rozmawialiśmy wcześniej o tym, jak sprawić, by zainteresowania i hobby odgrywały pozytywną rolę i wywoływały pozytywne skutki – jest to aktywna metoda praktyki pozwalająca na wyzbywanie się dążeń, aspiracji i pragnień przez ludzi. Z drugiej strony ludzie nie powinni realizować własnych aspiracji i pragnień tylko dlatego, że mają zainteresowania i hobby – jest to bardziej praktyczna forma wyzbywania się tych pierwszych. Innymi słowy, jednym aspektem jest dobre wykorzystywanie swoich zainteresowań i hobby, a drugim to, że nie powinieneś dążyć do realizacji aspiracji i pragnień powstałych na skutek własnych zainteresowań i hobby, to znaczy nie powinieneś realizować celów życiowych, które masz ze względu na swoje zainteresowania i hobby. Jak zatem możesz ustalić, że wykorzystujesz swoje zainteresowania i hobby w sposób normalny, a nie, że dążysz do realizacji aspiracji i pragnień? Jeśli masz jakieś zainteresowanie czy hobby i wykorzystujesz je właściwie w swojej pracy, przy wykonywaniu obowiązku i w życiu codziennym, jeśli celem twojego dążenia nie jest autopromocja lub przechwalanie się, i na pewno nie to, aby zwiększyć swoją popularność lub zyskać szacunek, pochwałę i podziw innych, a już zwłaszcza nie to, by sprawić, że ludzie będą mieli dla ciebie miejsce w swoich sercach ze względu na twoje zainteresowania i hobby, a tym samym postawią cię na piedestale i będą za tobą podążać, wówczas wykorzystałeś swoje zainteresowania i hobby w sposób pozytywny, właściwy, odpowiedni i racjonalny, co jest zgodne ze zwykłym człowieczeństwem i z intencjami Boga, oraz wykorzystujesz je zgodnie z prawdozasadami. Jeśli jednak wykorzystując lub praktykując swoje zainteresowania i hobby, zmuszasz innych do podziwiania i akceptowania cię, mając szczególnie na myśli autopromocję, jeśli bez skrupułów, bezwstydnie i na siłę sprawiasz, że inni cię słuchają i akceptują, zaspokajając próżność, jaką odczuwasz, obnosząc się ze swoimi zainteresowaniami i hobby, bez względu na to, co czują inni, ostatecznie wykorzystując je jako kapitał do kontrolowania innych, zdobywania miejsca w ich sercach i budowania prestiżu wśród ludzi, i jeśli ostatecznie osiągniesz dzięki swoim własnym zainteresowaniom i hobby sławę i zyski, to nie będzie to ani dozwolone wykorzystywanie zainteresowań i hobby, ani normalny z nich użytek. Takie działania należy potępiać, a inni powinni się co do nich rozeznać i odrzucić je. No i oczywiście ludzie powinni z takich działań zrezygnować. Kiedy wykorzystujesz okazje wykonywania swoich obowiązków lub traktujesz bycie liderem, osobą odpowiedzialną lub kimś o wyjątkowym talencie jako pretekst, aby pokazać innym, że masz pewne zdolności i umiejętności oraz pokazać im, że twoje zainteresowania i hobby są ważniejsze od ich zainteresowań i hobby, to taki sposób postępowania jest niewłaściwy. Polega on na wykorzystaniu twoich zainteresowań i hobby jako pretekstu do zdobycia prestiżu wśród ludzi i zaspokojenia własnych ambicji i pragnień. Mówiąc precyzyjnie, ten proces lub sposób działania sprowadza się do wykorzystywania twoich zainteresowań i hobby oraz podziwu ludzi dla nich w celu realizacji twoich własnych dążeń, aspiracji i pragnień. Tego właśnie powinieneś się wyzbyć. Niektórzy mówią: „Po usłyszeniu tego nadal nie wiem, jak się ich wyzbyć”. Czy w rzeczywistości wyzbycie się takich rzeczy jest łatwe? Kiedy posiadasz pewne unikatowe zainteresowania i hobby, ale nic nie robisz, te zainteresowania i hobby nie wykraczają poza ramy twojego człowieczeństwa i nie mają nic wspólnego ze ścieżką, którą obierasz. Jeśli jednak stale afiszujesz się swoimi zainteresowaniami i hobby, próbując zdobyć sławę wśród ludzi lub zwiększyć swoją popularność, dać się poznać większej liczbie osób i przyciągnąć więcej uwagi, to ten proces i ten sposób działania nie są prostymi sposobami na robienie rzeczy. Kiedy połączy się wszystkie te działania i zachowania, tworzą one ścieżkę, którą podąża dana osoba. Cóż to więc za ścieżka? Jest to wysiłek dążenia do realizacji własnych aspiracji i pragnień w domu Bożym, zabiegania o podziw innych i zaspokajania własnych ambicji i pragnień. Gdy zaczniesz realizować tego rodzaju dążenie, ścieżka, którą kroczysz, stanie się drogą bez powrotu, ścieżką prowadzącą do zniszczenia. Czy nie powinieneś szybko zawrócić, wycofać się z tych działań i wyzbyć się ich oraz ambicji i pragnień? Niektórzy mogą powiedzieć: „Nadal nie wiem, jak się tych rzeczy wyzbyć”. W takim razie nie rób tego. Co oznacza „nie rób tego”? Oznacza to, że powinieneś ukrywać swoje zainteresowania i hobby i starać się nimi nie afiszować. Niektórzy mogą zapytać: „Ale czy powinienem je zademonstrować, jeśli wykonywanie moich obowiązków tego wymaga?”. Kiedy powinieneś, kiedy musisz je zademonstrować, to powinieneś to zrobić – jest to właściwy czas ku temu. Jeśli jednak jesteś teraz na ścieżce realizacji swoich aspiracji i pragnień, nie ujawniaj ich. Kiedy czujesz potrzebę, aby się nimi pochwalić, powinieneś pomodlić się do Boga, podjąć stanowcze postanowienie, powstrzymać te pragnienia, a jednocześnie przyjąć Boży nadzór i dyscyplinę, kontrolować swoje serce i ograniczyć swoje ambicje i pragnienia do minimum, sprawiając, że ostatecznie znikną, i nigdy nie dopuścić do tego, by stały się rzeczywistością – czy jest to dobra postawa? (Tak). Czy takie coś jest łatwe? Nie jest łatwe, prawda? Kto ma talent, ale nie chce go pokazać? Nawet nie wspominajmy o tych, którzy mają jakieś szczególne umiejętności. Niektórzy ludzie potrafią gotować i przygotowywać posiłki i zawsze i wszędzie chcą się popisywać, nazywając siebie nawet „Królową Tofu” lub „Królową Makaronu”. Czy te drobne umiejętności są warte chwalenia się nimi? Gdyby posiadali jakieś wyjątkowe talenty, jak przesadna stałaby się ich arogancja? Bez wątpienia znaleźliby się na ścieżce bez powrotu. Oczywiście poza ludźmi, którzy ze względu na swoje zainteresowania i hobby obrali złą drogę, czyli drogę bez powrotu, większość po prostu często myśli o swoich zainteresowaniach i hobby w procesie wiary w Boga. Wierząc w Boga i wykonując swoje obowiązki, nieustannie powracają oni w myślach do ustanowionych przez siebie aspiracji i pragnień, bądź też nieustannie przypominają sobie o swoich niezrealizowanych aspiracjach i pragnieniach, ciągle wmawiając sobie w sercu, że wciąż mają te aspiracje i pragnienia, które nigdy nie zostały zrealizowane. Chociaż nigdy nie ponieśli żadnych konkretnych kosztów ani nie zastosowali żadnych konkretnych praktyk w związku z tymi aspiracjami i pragnieniami, i tak zakorzeniły się one głęboko w ich sercach, a oni nigdy się ich nie wyzbyli.

Chwile temu omawialiśmy i analizowaliśmy to, że dążenie do urzeczywistnienia aspiracji i pragnień, a także podążanie ścieżką tego świata, to droga bez powrotu, ścieżka, która prowadzi do zniszczenia. Ta kwestia i dążenie do prawdy są jak dwie równoległe linie. Te linie nie przecinają się w żadnym punkcie i oczywiście nigdy do tego nie dojdzie. Jeśli wierzysz w Boga i pragniesz dążyć do prawdy oraz osiągnąć zbawienie, musisz całkowicie wyzbyć się wszelkich aspiracji i pragnień, które wcześniej nosiłeś w swoim sercu. Nie próbuj ich zachować ani ich nie hołub; należy się ich pozbyć. Dążenie do realizacji własnych aspiracji i pragnień oraz dążenie do prawdy są jak ścieżki oleju i wody. Jeśli masz aspiracje i pragnienia i chcesz je urzeczywistnić, nie będziesz w stanie dążyć do prawdy. Jeśli dzięki zrozumieniu prawdy i wielu latom doświadczenia chcesz skoncentrować się na dążeniu do prawdy w sposób ugruntowany, to powinieneś porzucić swoje przeszłe aspiracje i pragnienia, całkowicie usuwając je z twojej świadomości czy z głębi twojej duszy. Jeśli chcesz dążyć do prawdy, twoje aspiracje i pragnienia nigdy się nie urzeczywistnią. Zamiast tego zakłócą twoje dążenie do prawdy i wejście w prawdorzeczywistość, jednocześnie ciągnąc cię w dół i sprawiając, że twoja ścieżka dążenia do prawdy będzie uciążliwa i wymagająca. Skoro wiesz, że nie będziesz w stanie zrealizować swoich aspiracji i pragnień, lepiej zdecydowanie zerwać z nimi wszelkie więzi, kompletnie się ich wyzbyć, nie myśleć o nich więcej ani nie fantazjować na ich temat. Możesz powiedzieć: „Nadal nie jestem zbytnio zainteresowany ścieżką dążenia do prawdy i osiągnięcia zbawienia. Wciąż nie wiem, czy potrafię dążyć do prawdy, czy jestem kimś, kto do niej dąży. Nadal nie mam pewności co do tej ścieżki osiągnięcia zbawienia. Wręcz przeciwnie, mam bardzo konkretną ścieżkę w kierunku urzeczywistnienia aspiracji i pragnień świata doczesnego, a także bardzo konkretny plan i strategię”. Jeśli tak jest, to możesz porzucić ścieżkę dążenia do prawdy i wykonywania obowiązków i zająć się urzeczywistnianiem swoich aspiracji i pragnień. Oczywiście, jeśli nie jesteś pewien, czy dążyć do realizacji własnych aspiracji i pragnień, czy też do prawdy, radzę ci przez pewien czas zachować spokój. Możesz zostać jeszcze rok lub dwa w domu Bożym: im więcej jesz i pijesz słów Boga, im więcej środowisk doświadczasz, tym bardziej twoja perspektywa i podejście do tego, jak postrzegasz sprawy, stają się dojrzalsze, a twój nastrój i stan się poprawiają, co niewątpliwie będzie dla ciebie ogromnym błogosławieństwem. Być może po kilku latach zrozumiesz pewne prawdy, uzyskasz dogłębny wgląd w świat i ludzkość, a wtedy będziesz mógł całkowicie wyzbyć się swoich aspiracji i pragnień i ochoczo podążać za Bogiem przez resztę swojego życia, akceptując Jego zarządzenia. Bez względu na to, jak wielkie trudności możesz napotkać w domu Bożym, będziesz w stanie wytrwać w wykonywaniu swoich obowiązków i wypełnianiu swojej misji. A co najważniejsze, podejmiesz mocne postanowienie, by porzucić swoje wcześniejsze aspiracje i pragnienia, co pozwoli ci dążyć do prawdy w sposób ugruntowany i pozbawiony wątpliwości. Jeśli jednak w tej chwili nie masz pewności i dopiero za rok lub dwa chcesz ponownie ocenić, czy jesteś w stanie dążyć do prawdy, dom Boży nie będzie cię do niczego zmuszał ani nie powie: „Jesteś rozkojarzony i niezdecydowany”. Po roku lub dwóch, gdy przeczytasz więcej słów Boga, wysłuchasz więcej kazań, zrozumiesz nieco prawdy, a twoje człowieczeństwo dojrzeje, twoje spojrzenie na sprawy, twoje podejście do życia i twój światopogląd ulegną zmianie. Wówczas twoje wybory będą nieco bardziej trafne niż obecnie lub, używając sformułowania niewierzących, wówczas będziesz wiedzieć sam, czego potrzebujesz, jaką ścieżkę musisz obrać i jaką osobą musisz być. To jest jeden aspekt. Załóżmy, że naprawdę nie jesteś zainteresowany wiarą w Boga i jesteś częścią kościoła tylko dlatego, że twoi rodzice lub współpracownicy przedstawili ci ewangelię, a ty ją przyjąłeś, żeby zachować twarz lub ze zwykłej grzeczności; niechętnie uczestniczysz w zgromadzeniach i wykonujesz swoje obowiązki w domu Bożym, uważając przy tym, że bracia i siostry w kościele nie są źli, bo przynajmniej nie znęcają się nad ludźmi, a dom Boży jest miejscem rozumu, gdzie prawda dzierży władzę i gdzie ludzi nikt nie uciska ani nie dręczy, no i czujesz, że dom Boży jest lepszy niż świat niewierzących; ale nigdy nie wyzbyłeś się ani nie zmieniłeś swoich aspiracji i pragnień, wręcz przeciwnie, te wcześniej wyznawane aspiracje i żywione pragnienia stawały się w głębi twojego serca, umysłu i ducha coraz silniejsze i wyraźniejsze; a w miarę jak stają się one coraz wyraźniejsze, zauważasz, że jeśli chodzi o wiarę w Boga, omawianie prawdy, a także codzienne słowa, czyny, sposób życia itp., to rzeczy te stają się coraz bardziej nudne i nieciekawe; czujesz się niekomfortowo i nie ma mowy o dążeniu do prawdy, nie jesteś nim zainteresowany i nie masz dobrego zdania na temat kroczenia właściwą ścieżką w życiu, tego, jak zachowywać się w sposób właściwy, i tego, co konstytuuje rzeczy pozytywne; jeśli jesteś kimś takim, to mówię ci, od razu idź realizować swoje własne aspiracje i pragnienia! Jest dla ciebie miejsce w tym świecie, miejsce pośród skomplikowanych i chaotycznych nurtów zła. Z pewnością zrealizujesz swoje aspiracje i pragnienia tak, jak chciałeś, i uzyskasz rzeczy, których pragniesz. Nie powinieneś się zatrzymywać w Domu Bożym, to nie jest miejsce na twoje aspiracje i z całą pewnością ścieżka dążenia do prawdy nie jest tą, którą chcesz podążać, a zwłaszcza nie jest tym, czego potrzebujesz. Skorzystaj z tego właśnie teraz, kiedy twoje aspiracje i pragnienia nabierają kształtu, kiedy jesteś jeszcze młody i ciągle masz energię i zasoby, aby walczyć w świecie – czym prędzej opuść dom Boży, idź realizować swoje aspiracje i pragnienia. Dom Boży nie będzie cię powstrzymywał. Nie czekaj do dnia, w którym stracisz nadzieję na otrzymanie błogosławieństw i nie będziesz już miał nic do powiedzenia na temat swojego świadectwa z doświadczenia, kiedy nie dokończysz należycie wypełniania swoich obowiązków i w końcu obudzisz się w wieku pięćdziesięciu, sześćdziesięciu, siedemdziesięciu czy osiemdziesięciu lat, pragnąc dążyć do prawdy – wtedy będzie za późno. Jeśli nie chcesz pozostać w domu Bożym, to doprowadzisz się do upadku. Nie ma potrzeby, by ludzie tacy jak ty sprzeciwiali się swojej woli i wyzbywali się swoich dążeń, aspiracji i pragnień. Ponieważ przesłanka, którą omówiłem w związku z wyzbywaniem się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień, jest taka, że jesteś osobą, która dąży do prawdy, lub że chociaż na tę chwilę nie zacząłeś jeszcze dążyć do prawdy, to postanowiłeś się taką osobą stać, no i nie opuścisz domu Bożego, niezależnie od tego, czy osiągniesz zbawienie, czy nie, i bez względu na to, czy będziesz żył, czy umrzesz. Zwracam się do takich właśnie osób. Oczywiście powinienem dodać zastrzeżenie: kiedy omawiam dzisiaj temat „wyzbywania się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień”, wychodzę z założenia, że ludzie są gotowi dążyć do prawdy i osiągnąć zbawienie. Omówienie to skierowane jest właśnie do ludzi, którzy chcą dążyć do prawdy i osiągnąć zbawienie. Natomiast ci, których nie interesuje ścieżka, kierunek, chęć lub postanowienie dążenia do prawdy i osiągnięcia zbawienia, nie muszą dzisiejszego omówienia słuchać. To jest zastrzeżenie, które dodałem; jest ono konieczne, prawda? (Tak). Dajemy ludziom wolność, nikogo nie zmuszamy. Jakakolwiek prawdozasada, wszelkie nauczanie, zaopatrzenie, wsparcie lub pomoc są dawane ludziom w sposób racjonalny i pod warunkiem, że wyrażą oni chęć. Jeśli nie chcesz słuchać, możesz zakryć uszy i ani nie słuchać, ani nie akceptować tego, co mówię, albo po prostu odejść – jedno i drugie jest dopuszczalne. Omawianie prawdy w domu Bożym nie jest czymś, do przyjęcia czego kogokolwiek się zmusza. Bóg daje ludziom wolność i nikogo nie przymusza. Powiedz mi, czy to dobra rzecz? (Tak). Czy trzeba ludzi przymuszać? (Nie). Nie ma potrzeby stosowania przymusu. Prawda przynosi życie, życie wieczne. Jeśli chcesz ją otrzymać i zaakceptujesz ją oraz podporządkujesz się jej, wówczas ją otrzymasz. Jeśli jej nie zaakceptujesz, ale odrzucisz i będziesz się opierać, wówczas jej nie uzyskasz. Niezależnie od tego, czy możesz ją osiągnąć, czy nie, musisz zaakceptować konsekwencje. Czyż tak nie jest? (Tak jest).

Powodem, dla którego omawiamy potrzebę wyzbycia się pewnych rzeczy podczas dążenia do prawdy, jest to, że dążenie do prawdy i osiągnięcie zbawienia przypomina udział w maratonie. Od zawodników startujących w maratonie nie jest wymagana nadzwyczajna siła fizyczna ani wyjątkowe umiejętności, ale wymagana jest od nich wytrzymałość i wytrwałość, a także wiara i determinacja. Oczywiście podczas udziału w maratonie, oprócz tych elementów duchowych, wymagane jest od ludzi także stopniowe wyzbywanie się pewnych ciężarów, aby łatwiej, swobodniej, czy w sposób bardziej zgodny z ich życzeniami mogli dotrzeć do mety. W biegach maratońskich jako sporcie nie jest ważna kolejność uczestników dobiegających do mety; liczą się raczej wyniki poszczególnych osób w trakcie biegu, ich wytrwałość, wytrzymałość i wszystko, co przechodzą podczas trwania zawodów. Czy tak nie jest? (Tak jest). Jeśli chodzi o wiarę w Boga, to dążenie do prawdy i, ostatecznie, osiągnięcie zbawienia, przypomina maraton; wymaga ono bardzo długiego procesu, a w trakcie tego procesu niezbędne jest także wyzbycie się wielu rzeczy niezwiązanych z dążeniem do prawdy. Te rzeczy nie tylko nie mają związku z prawdą, ale co ważniejsze, mogą utrudniać ci dążenie do prawdy. W rezultacie, w trakcie procesu wyzbywania się i eliminowania tych rzeczy, można nieuchronnie doświadczyć bólu i konieczności porzucenia pewnych rzeczy oraz dokonania właściwych wyborów. Dążenie do prawdy wymaga od człowieka wyzbycia się wielu rzeczy, gdyż odbiegają one od ścieżki dążenia do prawdy i są sprzeczne z właściwymi celami życiowymi i kierunkiem, w jakim prowadzi człowieka Bóg. Wszystko, co jest sprzeczne z prawdą i utrudnia człowiekowi dążenie do niej i obranie właściwej ścieżki życia, jest rzeczą negatywną, wszystko to służy pogoni za sławą i zyskiem lub osiągnięciem takich rezultatów jak wielki majątek i pieniądze. Ta ścieżka realizacji własnych aspiracji i pragnień opiera się na zdolnościach ludzi, ich wiedzy, niedorzecznych myślach i punktach widzenia, a także na różnych filozofiach funkcjonowania w świecie oraz na rozmaitych metodach, sztuczkach i intrygach. Im bardziej ktoś dąży do realizacji własnych aspiracji i pragnień, tym bardziej oddala się od prawdy, od słów Boga i od właściwej drogi, którą Bóg mu wskazał. Tak zwane aspiracje i pragnienia w sercu człowieka są w rzeczywistości czymś zupełnie pustym, nie mogą nauczyć cię, jak masz postępować, jak czcić i rozumieć Boga, ani jak podporządkować się Bogu, woli Boga i Suwerenowi, ani innych podobnych pozytywnych rzeczy. Kiedy będziesz dążyć do urzeczywistnienia swoich aspiracji i pragnień, nie zyskasz żadnej z tych pozytywnych i cennych rzeczy, które są zgodne z prawdą. Każda ścieżka życia zorientowana na ludzkie dążenia, aspiracje i pragnienia ma ten sam ostateczny cel, istotę i naturę – wszystkie takie ścieżki są sprzeczne z prawdą. Ścieżka dążenia do prawdy jest jednak inna. Poprowadzi cię przez życie we właściwy sposób – jest to dość szerokie określenie. Mówiąc bardziej precyzyjnie, ujawni twoje niepoprawne i wypaczone myśli i punkty widzenia na temat tego, jak traktujesz różnych ludzi, wydarzenia i sprawy. Jednocześnie natchnie cię, poprowadzi, zaopatrzy i nauczy prawidłowych i trafnych myśli oraz punktów widzenia. Oczywiście wskaże ci również, jaki sposób myślenia i punkt widzenia powinieneś mieć, gdy postrzegasz ludzi i sprawy, a także zachowujesz się i działasz. Ta ścieżka dążenia do prawdy mówi ci, jak się zachowywać, jak żyć w granicach zwykłego człowieczeństwa i postępować zgodnie z prawdozasadami. Minimum jest to, byś nie schodził poniżej poziomu sumienia i rozumu – powinieneś żyć jak człowiek i jako człowiek. Poza tym ścieżka ta informuje cię bardziej szczegółowo o myślach, punktach widzenia, perspektywach i postawach, które powinieneś przyjmować, gdy patrzysz na każdą sprawę i robisz każdą rzecz. Te prawidłowe myśli, punkty widzenia, perspektywy i postawy są jednocześnie właściwymi kryteriami i zasadami postępowania i działania, których należy przestrzegać. Kiedy dana osoba osiąga lub wchodzi w rzeczywistość patrzenia na ludzi i sprawy, a także zachowywania się i działania całkowicie zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swoje kryterium, zostaje zbawiona. Kiedy dana osoba zostanie zbawiona i zyska prawdę, jej punkt widzenia na różne sprawy ulegnie całkowitej przemianie, doskonale dopasowując się do słów Boga i będąc zgodny z Bogiem. Kiedy ten etap zostanie osiągnięty, człowiek nie będzie już buntował się przeciwko Bogu, a Bóg nie będzie już go karcił ani sądził, nie będzie też nim gardził. Jest to spowodowane tym, że osoba ta nie będzie już wrogiem Boga, nie będzie już stała w opozycji do Boga, a Bóg prawdziwie i słusznie stanie się Stwórcą stworzonych przez siebie istot. Ludzie powracają pod panowanie Boga, a Bóg cieszy się uwielbieniem, uległością i strachem, jakie ludzie powinni Mu okazywać. Wszystko w naturalny sposób układa się na swoim miejscu. Wszystkie rzeczy stworzone przez Boga są dla ludzkości, a ludzkość z kolei zarządza wszystkim pod zwierzchnictwem Boga. Wszystko, czym zarządza ludzkość, podlega zasadom i prawom ustanowionym przez Boga, rozwijając się i trwając w uporządkowany sposób. Ludzkość cieszy się wszystkim, co stworzył Bóg, i zarządza wszystkimi rzeczami, a rzeczy te istnieją w sposób uporządkowany. Wszystko jest dla ludzkości, a ludzkość jest dla wszystkiego. Wszystko to jest niezwykle harmonijne i uporządkowane, wszystko to bierze się z suwerennej władzy Boga i z Jego zbawienia ludzkości. Jest to naprawdę coś wspaniałego. Takie jest jedno z ostatecznych znaczeń wyzbywania się dążeń, aspiracji i pragnień. Widzisz, chociaż teraz wyzbywasz się swoich chwilowych aspiracji i pragnień, to ostatecznie zyskujesz prawdę, życie, to, co najcenniejsze. W porównaniu z bezwartościowymi aspiracjami i pragnieniami, które porzuciłeś, rzeczy te są tysiące, a nawet dziesiątki tysięcy razy cenniejsze. Są z tamtymi aspiracjami i pragnieniami praktycznie nieporównywalne. Czy tak nie jest? (Jest). Oczywiście należy wyjaśnić jedną rzecz: ludzie powinni zrozumieć, że pogoń za aspiracjami i pragnieniami nigdy nie nauczy cię, jak masz postępować. Od dnia twoich narodzin rodzice mówili ci: „Musisz nauczyć się kłamać, nauczyć się chronić siebie i nie pozwalać innym na znęcanie się nad tobą. Kiedy ktoś cię dręczy, musisz być twardy. Nie bądź słaby, nie pozwól innym myśleć, że tak łatwo cię upokorzyć. Co więcej, musisz zdobywać wiedzę i wzmacniać się, abyś mógł wytrwać w społeczeństwie. Musisz dążyć do sławy i zysku, kobiety powinny być niezależne, a mężczyźni powinni dźwigać na barkach ciężar świata”. Od najmłodszych lat rodzice wychowywali cię w ten sposób. Wygląda to tak, jakby uczyli cię, jak masz postępować, ale w rzeczywistości starali się, robili wszystko, co było konieczne, a nawet, kto wie, ryzykowali życiem, aby wypchnąć cię w ten świat, w tę złą falę, abyś trwał w nieświadomości tego, co jest pozytywne, a co negatywne, nie wiedział, jak odróżnić sprawiedliwość od zła, jak odróżnić rzeczy pozytywne od negatywnych. W tym samym czasie rodzice uczyli cię również czegoś takiego: „Rób wszystko, co trzeba, nie bądź zbyt uprzejmy w stosunku do innych. Tolerancja wobec innych jest okrucieństwem wobec siebie”. Edukowali cię w ten sposób, odkąd zacząłeś rozumieć pewne rzeczy, a potem w szkole i w społeczeństwie wszyscy uczą cię tego samego. Nie uczą cię tego, abyś postępował jak człowiek, ale abyś stał się demonem, kłamał, czynił zło i zginął. Dopiero gdy uwierzysz w Boga, zrozumiesz, że należy postępować jak osoba uczciwa i mówić prawdę, nie przeinaczając faktów. Zbierasz się na odwagę i w końcu udaje ci się powiedzieć prawdę, pozostajesz w zgodzie ze swoim sumieniem i nie przekraczasz granic moralnych, by raz powiedzieć prawdę, ale społeczeństwo cię odrzuca, rodzina cię obwinia, a przyjaciele cię wyśmiewają. Do czego to ostatecznie prowadzi? Dostajesz mocny cios, nie jesteś w stanie tego znieść i już sam nie wiesz, jak masz postępować. Uważasz, że postępowanie jak człowiek jest zbyt trudne, a bycie demonem jest łatwiejsze. Po prostu bądź demonem i płyń ze złą falą tego społeczeństwa – nikt nic nie powie. Nikt spośród całej ludzkości nie uczy cię, jak masz postępować. Kiedy już uwierzysz w Boga, każde wypowiedziane przez Niego słowo, które usłyszysz, i wszystkie Jego działania, jakie zobaczysz, mają na celu nauczenie cię, jak postępować, jak praktykować prawdę, abyś mógł stać się prawdziwym człowiekiem. Tylko w słowach Boga można znaleźć właściwą odpowiedź na pytanie, czym jest prawdziwe życie człowieka. W związku z tym sposób patrzenia na ludzi i sprawy, a także to, jak się zachowywać i działać, musi całkowicie opierać się na słowach Boga, a kryterium powinna być prawda. Oto ścieżka, jaką ludzie powinni podążać w swoim postępowaniu – jedynie postępując w ten sposób, odniosą sukces. Kiedy zrozumiesz podstawy postępowania zgodnie ze słowami Boga oraz zrozumiesz i wkroczysz w prawdozasady, wówczas będziesz wiedzieć, jak się zachowywać, i staniesz się prawdziwym człowiekiem. To jest podstawa postępowania i tylko życie kogoś takiego ma sens, tylko taki ktoś zasługuje na życie i nie powinien umierać. Z kolei ci, którzy zachowują się jak demony, te żywe trupy w ludzkiej skórze, ci ludzie nie zasługują na życie. Dlaczego? Ponieważ wszystko, co Bóg stworzył, jest przygotowane dla ludzkości, dla stworzonych przez Boga istot, a nie dla demonów. Dlaczego więc ci ludzie żyją do dzisiaj? Czyż nie uczestniczą w korzyściach, jakich doświadczają te osoby, które Bóg zamierzył zbawić? Gdyby nie Boże dzieło zbawienia na tym etapie, wykorzystujące diabły i szatanów do świadczenia usług, pozwalając wybrańcom Boga nauczyć się odróżniania tego, co negatywne, od tego, co pozytywne, i przejrzeć istotę diabłów, Bóg dawno by ich zniszczył, ponieważ ci ludzie nie zasługują na to, by cieszyć się wszystkim, co stworzył Bóg, i marnują to, niszczą. Jak myślisz, co poczuje Bóg, kiedy to zobaczy? Czy będzie w dobrym nastroju? (Nie). Dlatego właśnie Bóg pilnie chce zbawić grupę osób posiadających zwykłe człowieczeństwo, którzy są prawdziwymi ludźmi, i nauczyć ich, jak mają postępować. Kiedy ludzie ci dostąpią zbawienia, będą zasługiwać na to, żeby pozostać i nie być zniszczeni – wówczas wielkie dzieło Boże zostanie ukończone. Chodzi o to, że bez względu na to, jaki uda się osiągnąć poziom dokładności i poprawności tych rzeczy, kiedy prawa przetrwania tych ludzi, ich poglądy na życie, ścieżki, którymi podążają, a także ich dążenia i postawy, jakie mają wobec Boga, prawdy i rzeczy pozytywnych, przynajmniej nie są sprzeczne z prawdą, a już na pewno nie idą tak daleko, aby obrażać Boże usposobienie, kiedy ci ludzie nie zostaną zniszczeni, ponieważ są w stanie podporządkować się Bogu w podstawowy sposób – wówczas wielkie dzieło Boże zostanie ukończone. Co to znaczy, że to wielkie dzieło zostanie ukończone? Oznacza to, że ci, których Bóg zbawił, mogą istnieć na zawsze, mogą żyć wiecznie. Mówiąc ludzkim językiem, oznacza to, że ta rasa ludzka będzie miała swoich następców, przodkowie ludzi stworzonych przez Boga będą mieli swoich następców i będą istnieć ludzie zdolni do zarządzania wszystkimi rzeczami. Wtedy Bóg poczuje spokój, odpocznie i nie będzie musiał się już więcej martwić. Wszystko ma swoje własne reguły i prawa, już ustanowione przez Boga, a Bóg nie musi poświęcać im ani jednej myśli, idei czy projektu. Wszystko istnieje w ramach odpowiednich reguł i praw, ludzie muszą je tylko utrzymać i zarządzać nimi. Czy sądzicie, że Bóg nadal będzie musiał się czymkolwiek martwić, gdy nastanie taka rasa ludzka? Czy coś nadal będzie spędzało Mu sen z powiek? Bóg odpocznie, a kiedy odpocznie, nadejdzie czas, gdy Jego wielkie dzieło zostanie ukończone. Oczywiście będzie to również czas świętowania dla ludzi – oznacza to, że ostatecznie osiągną zbawienie na fundamencie ścieżki dążenia do prawdy, nie buntując się już przeciw Bogu, ale dostosowując się do Jego intencji. Ludzie zostaną pozyskani przez Boga i nie będą już musieli kosztować smaku śmierci – dostąpią zbawienia. Czyż nie jest to coś wartego świętowania? (Jest). Skoro pojawią się tak ogromne korzyści i wiesz, że takie właśnie są Boże zamierzenia, czyż nie warto, aby ludzie wyzbyli się swoich dotychczasowych drobnych aspiracji i pragnień? (Warto). Jest to właściwe niezależnie od tego, z jakiej strony by na to nie spojrzeć. Skoro jest to właściwe, to czyż nie powinieneś się ich wyzbyć? (Powinienem). Teoretycznie wszyscy wiedzą, że powinni to zrobić, ale jak to się konkretnie robi? W zasadzie jest to całkiem proste. Oznacza to, że nie podejmujesz już żadnych działań, nie podejmujesz żadnych wysiłków ani nie ponosisz żadnych kosztów w imię swoich aspiracji i życzeń. Nie dopuszczasz już do tego, by zajmowały twój umysł, i nie poświęcasz się dla nich. Zamiast tego zwracasz się do Boga, wyzbywasz się swoich osobistych aspiracji i pragnień, przestajesz mieć na ich punkcie obsesję, a nawet przestajesz o nich marzyć, kiedy śnisz. Zamiast tego stopniowo zmieniasz w swoim sercu nastawienie i kierunek na taki, który prowadzi na ścieżkę dążenia do prawdy i osiągnięcia zbawienia. Dzień po dniu wszystko, co robisz, myśli, energia i koszty, jakie ponosisz, wszystko to robione jest w imię dążenia do prawdy i osiągnięcia zbawienia – w ten sposób stopniowo wyzbywasz się swoich aspiracji i pragnień.

Czy to, co powiedziałem podczas dzisiejszego omówienia poświęconego „wyzbywania się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień”, było zrozumiałe? Czy wiecie, jak się ich wyzbyć? Niektórzy ludzie mogą powiedzieć: „Och, ja to robiłem, zanim jeszcze o tym wspomniałeś”. Ale to niekoniecznie musi być prawda. W rzeczywistości tylko poprzez proces dążenia do prawdy ludzie stopniowo mogą zrozumieć złą falę świata, a także stopniowo przejrzeć i porzucić ścieżkę pogoni za sławą i zyskiem, ścieżkę, którą obierają niewierzący. Jeśli jeszcze nie dążyłeś do prawdy i tylko w swoim sercu myślisz o wyzbyciu się tych rzeczy, nie jest to wcale równoznaczne z prawdziwym się ich wyzbyciem. Twoje przygotowania do wyzbycia się tych rzeczy i prawdziwe wyzbycie się ich to dwie odrębne rzeczy – to nie jest to samo. Dlatego najważniejsze jest, aby zacząć dążyć do prawdy, i trwać przy tym, co i kiedy by się nie działo – to jest najważniejsze. Gdy zaczniesz dążyć do prawdy, wyzbycie się twoich aspiracji i pragnień stanie się łatwiejsza. Jeśli nie akceptujesz prawdy, ale mówisz: „Naprawdę chcę wyzbyć się tych aspiracji i pragnień. Nie chcę, żeby przemalowano mnie w farbiarskiej kadzi ani przemielono w maszynce do mięsa”, i jeśli nadal chcesz przeżyć, to mówię ci, że to niemożliwe. Nie ma mowy, tak dobra oferta nie istnieje! Jeśli nie chcesz dążyć do prawdy, ale zarazem chcesz wyzbyć się swoich aspiracji i pragnień, to jest to niemożliwe. Wszyscy normalni ludzie mają aspiracje i pragnienia, zwłaszcza ci, którzy mają kilka uzdolnień i talentów. Gdzie znajdziecie człowieka, który cieszyłby się samotnością i chętnie zrezygnowałby z doczesnego życia? Takich osób nie ma. Każdy chce się wyróżnić, odnieść sukces, mieć wokół siebie odpowiednią aurę i sprawić, by jego życie było wygodniejsze. Jeśli chcesz wyzbyć się osobistych aspiracji i pragnień, osiągnąć zbawienie i urzeczywistniać sensowne życie, musisz przyjąć prawdę, dążyć do niej i podporządkować się dziełu Bożemu – dzięki temu będziesz mieć nadzieję. Jedynym sposobem jest słuchanie słów Boga i podążanie za Nim. Dlatego pomimo wszelkich pozornych zmian jedno pozostaje zasadniczo takie samo – dążenie do prawdy. To najważniejszy temat, prawda? (Tak). No dobrze, zakończmy w tym miejscu dzisiejsze omówienie tego zagadnienia. Do widzenia!

17 grudnia 2022 r.


Jak dążyć do prawdy (9)

Pierwsza praktyka w dążeniu do prawdy: wyzbyć się

II. Wyzbycie się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień

A. Wyzbycie się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień, których źródłem są zainteresowania i hobby

Na ostatnim zgromadzeniu omawialiśmy drugą część tematu dotyczącego tego, czego należy się wyzbyć w kontekście tego, „jak dążyć do prawdy” – mianowicie wyzbywanie się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień. W związku z tym zagadnieniem wyliczyliśmy w sumie cztery sprawy: po pierwsze, zainteresowania i hobby; po drugie, małżeństwo; po trzecie, rodzinę; i po czwarte, karierę zawodową. Ostatnim razem rozmawialiśmy o zainteresowaniach i hobby. Jeden z elementów wyzbywania się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień dotyczy tych z nich, które powstają w wyniku zainteresowań i hobby. Czy wysłuchawszy Mojego omówienia, wszyscy macie właściwą postawę wobec zainteresowań i hobby oraz odpowiednią perspektywę patrzenia na nie? (Tak). Celem naszego omówienia jest wyzbycie się dążeń, aspiracji i pragnień, które rodzą się w wyniku zainteresowań i hobby, ale aby to uczynić, musicie najpierw zrozumieć, czym są zainteresowania i hobby, jak powinniście je traktować i w jaki sposób porzucić te dążenia, aspiracje i pragnienia, które powstają w związku z nimi. Nie ma znaczenia, czy omawiamy to, co pozytywne, czy to, co negatywne. Krótko mówiąc, celem jest sprawienie, by ludzie zrozumieli, czym są zainteresowania i hobby, a następnie właściwie je traktowali i realizowali, aby znaleźli dla ich istnienia odpowiednią przestrzeń i przypisali im właściwą wartość, a jednocześnie mogli wyzbyć się dążeń, pragnień i aspiracji, które są niewłaściwe, nieodpowiednie i których nie powinni mieć, a które wpływają na ich wiarę w Boga i wykonywanie przez nich obowiązków. Można powiedzieć, że dążenia, aspiracje i pragnienia, które rodzą się z zainteresowań i hobby, będą wpływać na twoje życie, na twoje przetrwanie i na to, jak to przetrwanie postrzegasz; będą one miały oczywiście jeszcze większy wpływ na ścieżkę, którą kroczysz, oraz na twój obowiązek i twoją misję realizowane w tym życiu. Zatem patrząc z perspektywy negatywnej, dążenia, aspiracje i pragnienia, jakie ludzie mają dzięki zainteresowaniom i hobby, nie są celami, do których dążą, ani kierunkiem, w jakim podążają – a tym bardziej nie są poglądami na życie ani wartościami, jakie powinni przyjąć w tym życiu. Omawiając zainteresowania i hobby, uczę ludzi, jak we właściwy sposób je rozpoznać i potraktować, a także jak przekonać się, czy ich własne dążenia, aspiracje i pragnienia są, czy nie są poprawne z punktu widzenia wpływu wywieranego przez zainteresowania i hobby. Chodzi o to, że odwołuję się zarówno do pozytywnej, jak i negatywnej strony zainteresowań i hobby, by ludzie mogli dobrze zrozumieć, jak je traktować. Po pierwsze, jeśli ktoś ma odpowiednią wiedzę na temat zainteresowań i hobby, dokładne je rozumie i potrafi traktować we właściwy sposób, to zarazem naprawdę wyzbywa się aspiracji i pragnień, które z tych zainteresowań i hobby wynikają. Gdy już należycie zrozumiesz zainteresowania i hobby, wówczas będziesz podchodzić do nich, posługując się metodami i sposobami, które są poprawne i względnie zgodne z zasadami oraz Bożymi wymaganiami wobec człowieka. Dzięki temu będziesz w stanie w pozytywny sposób wyzbyć się dążeń, aspiracji i pragnień wywodzących się z zainteresowań i hobby. Ponadto omówienie to pozwala wam również wyraźnie dostrzec zróżnicowany szkodliwy, zgubny i negatywny wpływ, jaki wywierają na was dążenia, aspiracje i pragnienia wynikające z zainteresowań i hobby, dzięki czemu będziecie w stanie w aktywny sposób wyzbyć się owych niewłaściwych dążeń, aspiracji i pragnień. Czyż po naszym omówieniu nie będzie takich, którzy powiedzą: „Różni ludzie na tym świecie mają różnorakie indywidualne zainteresowania i hobby, które dają początek ich dążeniom, aspiracjom i pragnieniom. Załóżmy, że byłoby tak, jak mówisz, i ludzie nie dążyliby do realizacji swoich aspiracji i pragnień – czy wówczas świat w ogóle by się rozwinął? Jak miałyby wtedy rozwinąć się dziedziny takie jak technologia, kultura i edukacja, z których każda wiąże się przecież z przetrwaniem i życiem ludzkości? Czy ludzkość mogłaby wtedy cieszyć się obecnym poziomem życia? Czy świat rozwinąłby się do obecnego stanu? Czyż świat nie przypominałby raczej jakiegoś społeczeństwa pierwotnego? Czy cieszylibyśmy się dzisiejszym nowoczesnym stylem życia?”. Czy to jest problem? Jest możliwe, że każdy z omawianych przez nas tematów przyjmujecie z perspektywy „słowa Boga są prawdą, powinno się je zaakceptować i im podporządkować”, więc przez większość czasu nie macie odmiennych opinii i nie kwestionujecie słów, które wam przekazuję. Ale to nie to samo, co w ogóle nieistnienie kogoś – nieistnienie jakiejś osoby trzeciej – kto mógłby podnieść takie wątpliwości, prawda? Gdyby rzeczywiście ktoś zadał takie pytanie, jak byście odpowiedzieli? (Mam wrażenie, że perspektywa wyrażona w tym pytaniu jest błędna, ponieważ ludzkie zainteresowania i hobby nie kontrolują rozwoju technologii ani postępu dokonującego się poprzez wieki. Rozwój technologii i postęp osiągany na przestrzeni wieków podlegają suwerennej władzy Boga. Nie można mówić, że ktoś, kto ma zainteresowania i hobby, popycha do przodu rozwój świata, że może zmienić świat). Mówisz o skali makro. Czy można na to spojrzeć inaczej? Zależy to od tego, czy rzeczywiście rozumiesz prawdę, czy też nie. Czy sądzicie, że po usłyszeniu tych słów omówienia niewierzący będą zadawać takie pytania? (Zapewne). Jeśli więc takie pytanie padnie, jak możesz odpowiedzieć zgodnie z obiektywnymi faktami, zgodnie z prawdą? Jeśli nie będziesz umiał odpowiedzieć, to uznają, że zostałeś wprowadzony w błąd. To, że nie jesteś w stanie odpowiedzieć na to pytanie, dowodzi przynajmniej jednej rzeczy, a mianowicie tego, że nie rozumiesz tego aspektu prawdy. Czy jesteście w stanie odpowiedzieć na to pytanie? (Nie, nie jesteśmy). Zatem porozmawiajmy o tej sprawie.

Niektórzy ludzie mówią: „Czy świat rozwinąłby się do swojej obecnej postaci, gdyby ludzkość nie dążyła do realizacji swoich aspiracji?”. Odpowiedź brzmi „tak”. Czyż to nie jest proste? (Jest). Jakie jest najprostsze, najbardziej dosadne wyjaśnienie owego „tak”? Otóż to, czy ludzkość dąży do realizacji swoich aspiracji, nie ma żadnego wpływu na świat, ponieważ dotychczasowego rozwoju świata nie popychały do przodu ani nim nie kierowały aspiracje ludzkości; to raczej Stwórca doprowadził ludzkość do teraźniejszości, do chwili obecnej. Ludzkość bez swoich dążeń, aspiracji oraz pragnień i tak dotarłaby do chwili obecnej, ale nie zdołałaby tego zrobić bez przywództwa i suwerenności Stwórcy. Czy to dobre wyjaśnienie? (Tak). Co w nim dobrego? Czy odpowiada na powyższe pytanie? Czy wyjaśnia istotę tego pytania? Otóż nie wyjaśnia, a jedynie odpowiada na to pytanie w sposób teoretyczny, można by powiedzieć, że w kategoriach wizji. Istnieje jednak bardziej szczegółowe, zasadnicze wyjaśnienie, które jeszcze nie padło. Co to za wyjaśnienie? Najpierw porozmawiajmy w sposób prosty. Cała ludzkość działa tak, że ludzie dzielą się na różne typy, a każdy z nich ma swoją własną misję. Misją tych, którzy wierzą w Boga, jest świadczenie o suwerenności Stwórcy, świadczenie o Jego czynach, ukończenie zadania, które im powierzył, dobre wypełnianie obowiązków, a na koniec dostąpienie zbawienia. Na tym polega ich misja. Mówiąc bardziej szczegółowo, sprowadza się ona do głoszenia słowa i dzieła Boga, a następnie, poprzez uznanie Jego przywództwa i doświadczenie Jego dzieła, odrzucenie skażonego usposobienia i dostąpienie zbawienia. Tacy ludzie są wybrańcami Bożymi i współpracują z Bogiem w ramach dokonywanego przez Niego dzieła zarządzania. Misja takiej osoby polega na tym, żeby dobrze wykonywać swój obowiązek i ukończyć zadanie, jakie powierzył jej Bóg. Można powiedzieć, że tacy ludzie stanowią wyjątkową grupę pośród całej ludzkości. Ta wyjątkowa grupa ludzi realizuje niepowtarzalną misję w ramach Bożego dzieła zarządzania i obliczonego na sześć tysięcy lat Bożego planu zarządzania. Ludzie ci mają wyjątkowy obowiązek i spoczywa na nich szczególna odpowiedzialność. Kiedy więc mówię, by ludzie ci wyzbyli się dążeń, aspiracji i pragnień wynikających z ich zainteresowań i hobby, wymagam tym samym od nich – i mam tu na myśli każdego z was – wyzbycia się wszystkich osobistych dążeń, aspiracji i pragnień, ponieważ wasza odpowiedzialność i misja oraz wasz obowiązek winny być realizowane w domu Bożym i w kościele, a nie w świecie. Chodzi o to, że wy wszyscy nie macie nic wspólnego z rozwojem i postępem tego świata ani też z żadnym z jego trendów. Można również powiedzieć, że Bóg nie powierzył wam żadnej misji dotyczącej rozwoju i postępów tego świata. Takie jest Jego zarządzenie. Jaką misję Bóg powierzył tym, których wybrał, tym, których zbawi? Dobrze wypełniać obowiązki w domu Bożym i dostąpić zbawienia. Jedną z rzeczy, których wymaga On od ludzi, aby mogli zostać zbawieni, jest dążenie do prawdy, a jednym z wymaganych przez Niego sposobów dążenia do prawdy jest wyzbycie się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień. Toteż te słowa i wymagania nie są skierowane do całej ludzkości, a raczej bezpośrednio do was, do każdego spośród wybrańców Bożych, do każdego, kto pragnie być zbawiony – i oczywiście do każdego, kto potrafi wypełniać swój obowiązek w ramach Bożego dzieła zarządzania służącego zbawieniu ludzkości. Jaką rolę możecie odegrać w dziele Bożego planu zarządzania? Jesteście tymi, których Bóg zamierza zbawić. Co składa się na owo „zbawienie”? Składają się na nie przyjęcie Jego słów, karcenia i sądu, Jego zarządzeń, suwerenności i ustaleń, podporządkowanie się wszystkim Jego słowom, podążanie Jego drogą oraz ostatecznie oddawanie Mu czci i unikanie zła. Czyniąc to wszystko, dostąpisz zbawienia i wkroczysz w kolejny wiek. Oto rola, jaką odgrywacie pośród całej ludzkości, a zarazem wyjątkowa misja, którą Bóg powierzył akurat wam spośród wszystkich ludzi. Oczywiście, patrząc z waszego punktu widzenia, jest to szczególny rodzaj odpowiedzialności, obowiązku, który spoczywa akurat na was pośród całej ludzkości. Mówimy o tej kwestii z perspektywy wybrańców Bożych, ludzi, których Bóg wybrał osobiście. Po drugie, spośród całej ludzkości Bóg dał tej wyjątkowej grupie ludzi szczególną misję. Nie potrzebuje On ich do tego, aby mieli jakiekolwiek zobowiązania czy obowiązki związane z rozwojem lub postępem świata albo czymkolwiek innym, co się ze światem wiąże. Poza tą wyjątkową grupą ludzi Bóg powierzył rozmaite misje pozostałym ludziom – takim, których nie wybrał, niezależnie od ich naturoistoty. W różnych okresach historii ludzkości, w różnych środowiskach społecznych i wśród różnych ras, owe misje sprawiają, że ludzie ci odgrywają przeróżne role i zajmują wszystkie możliwe pozycje społeczne. Ze względu na różne funkcje, do których Bóg ich przeznaczył, każdy z nich ma swoje własne zainteresowania i hobby. Pod ich wpływem rodzą się w nich rozmaite dążenia, aspiracje i pragnienia. Ponieważ ludzie ci mają różne dążenia, aspiracje i pragnienia, w różnych epokach i środowiskach społecznych świat wytwarza różnorakie nowe rzeczy i rozwija nowe gałęzie przemysłu, na przykład technologię, medycynę, biznes, ekonomię i edukację, albo gałęzie przemysłu lekkiego, takie jak włókiennictwo czy rzemiosło, albo też przemysł lotniczy, morski i tak dalej. Toteż wybitne postaci, wyróżniające się jednostki i wyjątkowi entuzjaści, którzy pojawiają się w każdej dziedzinie w wyniku różnych swoich dążeń, aspiracji i pragnień, mają do wypełnienia swoje własne misje w różnych czasach i w różnych środowiskach społecznych. W swoim konkretnym środowisku społecznym nieustannie wykonują oni przypisaną im misję. W ten sposób w różnych okresach historycznych i środowiskach społecznych, w jakich żyje ludzkość, społeczeństwo stale się rozwija i idzie do przodu w wyniku realizacji dążeń, aspiracji i pragnień tych wyjątkowych jednostek. Rzecz jasna stale daje to też ludzkości nowe wymiary i wygody materialnego życia. Na przykład, kilkaset lat temu nie było elektryczności, więc ludzie używali lamp naftowych. W tych szczególnych okolicznościach pojawiła się wyjątkowa osoba i wynalazła elektryczność, z której ludzie mogli czerpać źródło światła. Można podać też inny przykład: w pewnym konkretnym środowisku społecznym pojawił się inny wyjątkowy człowiek. Zauważył on, że pisanie na bambusowych deseczkach nie jest szczególnie wygodne, i miał nadzieję, że nadejdzie dzień, w którym będzie można pisać na jakiejś cienkiej, płaskiej powierzchni, z której łatwo i wygodnie da się odczytać różne treści. Potem zaczął analizować techniki produkcji papieru i dzięki wielu badaniom i eksperymentom udało mu się w końcu wynaleźć papier. Tak samo było z wynalezieniem silnika parowego. W konkretnym okresie historycznym pojawił się wyjątkowy człowiek, który uważał, że praca manualna jest zbyt wyczerpująca, pochłania zbyt dużo ludzkiej energii i jest zbyt nieefektywna. Gdyby istniała jakaś maszyna lub inna metoda, która mogłaby zastąpić pracę człowieka, ludzie zaoszczędziliby dużo czasu i mogli zająć się innymi rzeczami. I tak, dzięki długotrwałym badaniom i eksperymentom, skonstruowano silnik parowy, a następnie wynaleziono różne inne mechaniczne narzędzia zbudowane na tej samej zasadzie co silnik parowy. Czyż tak nie było? (Było). Tak więc, w różnych czasach historycznych, ciągłe realizowanie i weryfikowanie dążeń, aspiracji i pragnień jednej jedynej osoby lub jedynej grupy ludzi stopniowo rozwija zarówno przemysł lekki, jak i ciężki, stale poprawiając jakość i warunki życia całej ludzkości. Dziedziny przemysłu lekkiego, takie jak włókiennictwo i rzemiosło, rozwijają się obecnie w kierunku coraz wyższego poziomu jakości, finezji i precyzji, a stopień zadowolenia ludzi z nich rośnie. Gałęzie przemysłu ciężkiego, takie jak różne rodzaje transportu, czyli samochody, pociągi, parostatki czy samoloty, wnoszą w życie ludzi wielką wygodę i bardzo ułatwiają im podróżowanie. Jest to rzeczywisty proces i szczegółowy przejaw rozwoju ludzkości. Krótko mówiąc, czy chodzi o przemysł lekki, czy ciężki, bez względu na konkretny aspekt, przyczyną powstania tego wszystkiego są zainteresowania i hobby jakiejś wyjątkowej osoby lub grupy takich osób. Ze względu na swoje wyjątkowe zainteresowania i hobby, osoby takie mają swoje własne dążenia, aspiracje i pragnienia. Jednocześnie, ze względu na te wyjątkowe dążenia, aspiracje i pragnienia, w różnych okresach historycznych i w środowiskach społecznych, w których żyje ludzkość, różnorakie obszary istniejące wśród niej dają początek wszelkiego rodzaju rzeczom bardziej zaawansowanym, rzeczom wygodniejszym, rzeczom, które jeszcze wyraźniej wpływają na podniesienie jakości życia całej ludzkości. Stanowi to dla ludzi ułatwienie i nadaje ich życiu waloru. Nie będziemy o tym wszystkim mówić. Zamiast tego przyjrzymy się pochodzeniu tych wyjątkowych jednostek. Skąd wzięły się one w tych różnych okresach historycznych? Czyż ich pojawienie się nie zostało zarządzone przez Boga? (Zostało). Jest to pewne ponad wszelką wątpliwość i nikt nie może temu zaprzeczyć. Skoro ich pojawienie się zostało zarządzone przez Boga, ich misje także są związane z Jego zarządzeniami. Co to znaczy, że „są związane z Jego zarządzeniami”? Ano to, że Bóg powierzył tym wyjątkowym jednostkom szczególne misje, sprawiając, że ludzie ci pojawiają się w określonych momentach historycznych, aby robić to, czego pragną, i pobudzać ludzkość w różnych okresach historycznych poprzez wyjątkowe rzeczy, których sami dokonują. Dzięki tym wyjątkowym osobom świat nieustannie podlega subtelnym zmianom i odnawia się. W ten sposób rozwija się ludzkość.

Na czym polega różnica między ludźmi posiadającymi owe wyjątkowe zainteresowania i hobby a tymi, których wybrał Bóg? Różnica polega na tym, że choć Bóg wyznaczył tym pierwszym wyjątkową misję, to nie są oni tymi, których przeznaczył do zbawienia, więc wymaga On od nich tylko tego, by dokonali czegoś wyjątkowego w swojej konkretnej epoce, w swoim konkretnym czasie. Realizują oni swoją misję, a potem, gdy przyjdzie na nich czas, odchodzą. Kiedy żyją na ziemi, Bóg nie dokonuje na nich dzieła zbawienia. Ich misją jest po prostu rozwój i postęp tego społeczeństwa oraz ludzkości lub zmiana warunków życia ludzi w różnych okresach historycznych. Nie mają absolutnie nic wspólnego z dziełem zbawienia ludzkości w ramach Bożego planu zarządzania, więc bez względu na rodzaj zrealizowanej przez nich misji, na wagę ich wkładu w dobrostan ludzkości czy głębokość wywartego przez nich na ludzkość wpływu nie mają oni żadnego związku z Bożym dziełem zbawienia ludzkości. Należą do świata, należą do jego trendów, jego rozwoju i wszystkich jego dziedzin oraz gałęzi przemysłu; nie mają nic wspólnego z Bożym dziełem zbawienia ludzkości, więc nie mają związku z żadnym wypowiadanym przez Boga słowem, z żadnym ze słów, w które zaopatruje On ludzkość, z prawdą i życiem, które On wyraża, i z rozmaitymi wymaganiami, jakie ma wobec ludzkości. Co to oznacza? Oznacza, że wypowiedzi Boga do całej ludzkości, do całego wszechświata, włączając w to konkretne wymagania i zasady, o których Bóg mówi, nie są skierowane do wszystkich ludzi; w jeszcze mniejszym stopniu są one oczywiście skierowane do tych wyjątkowych ludzi, którzy mają w rozwoju ludzkiego społeczeństwa ważną rolę do odegrania. Słowa Boga – prawda, droga i życie – skierowane są wyłącznie do Jego wybrańców, do tych, których On Sam wybrał. Łatwo to wyjaśnić. Słowa Boga są skierowane do wszystkich, których On wybiera, których chce zbawić, których zbawienia pragnie. Jeśli ktoś nie został wybrany przez Boga, jeśli Bóg nie planuje go zbawić, to te słowa życia nie są wypowiadane do niego – nie ma on w nich swojego udziału. Czy to rozumiecie? (Tak). Owe wyjątkowe jednostki mają szczególne zainteresowania i hobby, więc ich dążenia, aspiracje i pragnienia są odmienne, wyższe od dążeń, aspiracji i pragnień zwykłych ludzi. Z racji tej wyjątkowości i odmienności dążeń, aspiracji i pragnień oraz zainteresowań i hobby tych ludzi odgrywają oni ważną rolę w procesie rozwoju społeczeństwa i, rzecz jasna, w różnych okresach historycznych wykonują swoje ważne misje. Bez względu na to, czy ostatecznie uda im się wypełnić te misje na zadowalającym poziomie, jedynie oni mają coś wspólnego z dążeniami, aspiracjami i pragnieniami rodzącymi się wskutek tych zainteresowań i hobby. Ponieważ ludzie ci mają wyjątkowe misje, muszą realizować swoje dążenia, aspiracje i pragnienia w określonych czasach i w konkretnych warunkach społecznych. To jest misja, jaką Bóg im powierza, misja, jaką im daje; jest to ich odpowiedzialność i sposób, w jaki mają działać. Bez względu na to, jak bardzo cierpi na tym ich ciało, serce czy światy mentalne, i jak wielkie koszty ponoszą, aby zrealizować swoje aspiracje i pragnienia, wszyscy oni wypełnią – czy będą musieli wypełnić – misję, którą wypełnić powinni, ponieważ tak postanowił Bóg. Nikt nie może uciec od Bożych postanowień ani od suwerenności i zarządzeń Boga. Toteż takie osoby nie mają absolutnie nic wspólnego z tym, co mówimy o wyzbywaniu się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień. Co to znaczy, że nie mają oni z tymi kwestiami nic wspólnego? Ano to, że te słowa o wyzbywaniu się dążeń, aspiracji i pragnień nie są skierowane do nich. Bez względu na czas historyczny, bez względu na społeczne uwarunkowania i bez względu na poziom, do jakiego rozwija się ludzkość, te słowa Boże nie mają nic wspólnego z takimi osobami. Słowa te nie są do nich skierowane, nie stanowią zatem wymagań wobec nich. Ludzie ci muszą zrealizować misję wyznaczoną im zgodnie z zarządzeniami, suwerennością i postanowieniami Boga. Muszą robić to, co powinni, w różnych czasach i w różnych warunkach społecznych wśród złej i skażonej ludzkości, wypełniać swoje obowiązki i realizować wyznaczoną im misję. Czy zatem odgrywają rolę posługujących, czy kontrapunktu? Możecie to nazywać, jak chcecie. Krótko mówiąc, nie zostali oni wybrani przez Boga ani nie są tymi, których pragnie On zbawić – to wszystko. Tak więc bez względu na to, czy i jak ludzie wierzący wyzbywają się swoich dążeń, aspiracji i pragnień, nie opóźni to rozwoju świata ani ludzkości; nie opóźni to też oczywiście postępów w rozmaitych dziedzinach przemysłu w różnych czasach i warunkach społecznych panujących w świecie. Czyż tak nie jest? (Jest). Jaka jest tego przyczyna? Taka, że postępy ludzkości i dziedziny przemysłowe społeczeństwa nie mają nic wspólnego z ludźmi wierzącymi, czyli z ludźmi, których Bóg wybrał, tak więc nie musicie się martwić i myśleć tak: „Jak będą się dalej rozwijać ludzkość i społeczeństwo, jeśli zrobimy tak, jak mówisz, i wyzbędziemy się dążeń, aspiracji i pragnień?”. Czemu miałbyś się tym martwić? Nie ma potrzeby. Bóg ma swoje plany i ustalenia – rozumiecie to, prawda? (Tak). Twój niepokój jest powierzchowny; wynika on z tego, że nie widzisz pewnych spraw wyraźnie i nie rozumiesz prawdy.

Jakie dążenia, aspiracje i pragnienia powinien mieć ktoś, kto wierzy w Boga? Musisz dobrze, na zadowalającym poziomie wypełniać swój obowiązek, zrealizować to, co Bóg ci powierzył, podczas wykonywania obowiązków dążyć do prawdy i praktykować ją oraz wkroczyć w prawdorzeczywistość, patrząc na ludzi i sprawy, a także zachowując się i działając całkowicie zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swoje kryterium. Takie oto dążenia, aspiracje i pragnienia powinieneś mieć. Światowe dążenia, aspiracje i pragnienia powstające w wyniku zainteresowań i hobby są czymś, czego powinieneś się wyzbyć. Dlaczego? Bo jesteś inny niż ludzie poza kościołem; Bóg wybrał ciebie, ty wybrałeś dążenie do prawdy, zdecydowałeś się kroczyć ścieżką podążania za prawdą, więc cele i kierunek twojego życia powinny się zmienić, a ty powinieneś całkowicie wyzbyć się dążeń, aspiracji i pragnień wynikających z zainteresowań i hobby. Dlaczego musisz się ich wyzbyć? Ponieważ nie jest to droga, którą winieneś kroczyć. Jest to droga niewierzących, droga tych, którzy nie wierzą w Boga. Jeśli nią pójdziesz, to nie jesteś jednym z tych, których Bóg wybrał. Jeśli dążysz do realizacji aspiracji i pragnień, które zrealizować usiłują niewierzący, to nie możesz dążyć do prawdy ani dostąpić zbawienia. Mówiąc bardziej precyzyjnie, jeśli nie potrafisz wyzbyć się swoich dążeń, aspiracji i pragnień, a do tego chcesz je zrealizować, to nie jesteś w stanie podporządkować się dziełu Bożemu ani bać się Boga i unikać zła, toteż nie możesz dostąpić zbawienia. Co to znaczy? Nieumiejętność wyzbycia się swoich dążeń, aspiracji i pragnień, a do tego chęć ich realizacji, jest równoznaczna z tym, że porzucasz dążenie do prawdy, porzucasz zbawienie i nie chcesz podporządkować się suwerennej władzy Boga i Jego ustaleniom. Czyż tak nie jest? (Jest). Ostatecznie jest zatem tak, jak powiedziałem: Jeśli chcesz dążyć do prawdy, to musisz najpierw wyzbyć się dążeń, aspiracji i pragnień wynikających z twoich zainteresowań i hobby. Musisz się ich wyzbyć, ponieważ dążenie do realizacji światowych aspiracji i pragnień nie ma nic wspólnego z tymi, którzy dążą do prawdy i zbawienia; nie jest to droga, którą powinieneś kroczyć, ani cel i kierunek, jakie powinieneś sobie wyznaczyć w życiu. Jeśli w swoim sercu często czynisz plany i kalkulacje związane z tymi rzeczami, jeśli łamiesz sobie głowę, próbując zastanowić się nad nimi i starannie je rozważyć, to powinieneś zrezygnować z tego tak szybko, jak to możliwe. Nie możesz grać na dwa fronty, chcąc dążyć do prawdy i osiągnąć zbawienie, a równocześnie pragnąc zaistnieć w świecie i zrealizować swoje aspiracje oraz pragnienia. Nie tylko nie byłbyś wtedy w stanie urzeczywistnić żadnego z nich, ale przede wszystkim – a jest to najważniejsze – miałoby to wpływ na twoje zbawienie. Ostatecznie przegapiłbyś Boże dzieło zbawienia ludzkości, przepuściłbyś najlepszą okazję uczestnictwa w tym dziele i straciłbyś szansę na zbawienie. Na koniec padłbyś ofiarą katastrof, uderzałbyś się w piersi i tupałbyś nogami, ale byłoby już za późno na żale – tak nędzny los by cię czekał. Jeśli jesteś mądry i już postanowiłeś, że będziesz dążył do prawdy, to powinieneś wyzbyć się aspiracji i pragnień, które niegdyś żywiłeś lub do realizacji których ciągle dążysz. Ludzie głupi, niemądrzy, matołkowaci i nierozgarnięci – ci chcą dążyć do prawdy i zostać zbawieni, ale nie chcą wyzbyć się swoich światowych dążeń, aspiracji i pragnień. Chcą mieć jedno i drugie. Uważają, że takie postępowanie przyniesie im wiele korzyści i jest przejawem sprytu, ale w rzeczywistości jest to najgłupsze, co można zrobić. Ludzie mądrzy całkowicie porzucą swoje światowe dążenia, aspiracje i pragnienia i wybiorą dążenie do prawdy oraz dostąpienie zbawienia. Nie patrz na stopnień rozwoju świata, na to, jak się rzeczy mają i rozwijają w różnych dziedzinach i gałęziach przemysłu – żadna z tych rzeczy nie ma z tobą nic wspólnego. Niech ci, którzy należą do świata, te diabły, które mieszkają na ziemi, robią, co mają robić. My natomiast, po pierwsze, wypełnimy obowiązek, który powinniśmy wypełnić, i po drugie, będziemy się cieszyć owocami ich pracy. Jakież to jest wspaniałe! Na przykład komputery i oprogramowanie, jakie oni opracowują, bardzo przydają się wam przy wypełnianiu obowiązków i w pracy. Bierzesz je i z nich korzystasz, sprawiasz, że ci służą i pomagają wypełniać twój obowiązek oraz lepiej wykonać powierzoną ci pracę, poprawiają skuteczność, z jaką pełnisz swój obowiązek, i korzystnie wpływają na jego rezultaty, a równocześnie możesz dzięki nim zaoszczędzić masę czasu. Przecież to jest wspaniałe! Nie musisz łamać sobie głowy, próbując się dowiedzieć: „W jaki sposób powstało to oprogramowanie? Kto je stworzył? Jak mam ulepszyć to oprogramowanie, tę technologię?”. Głowienie się nad tym nie ma sensu. Swoje myśli i swoją energię powinieneś poświęcać czemu innemu. Nie musisz tracić sił ani zużywać komórek mózgowych na te sprawy. Niech zajmą się tym owi światowi ludzie, których jest to powinnością; kiedy już zrobią swoje, my będziemy korzystać z efektów ich wysiłków. Jakież to wspaniałe! Wszystko jest już gotowe. Bóg zawczasu wszystko przygotował, więc nie musisz się tym zajmować. Nie musisz się niepokoić tymi sprawami ani nad nimi pracować. W takich sprawach niczego nie musisz brać na siebie, nie musisz się niczym martwić ani przejmować. Musisz tylko dobrze wypełniać swój obowiązek, dążyć do prawdy, zrozumieć ją i wejść w prawdorzeczywistość. Czyż nie jest to najwłaściwsza ścieżka w życiu? (Jest).

Czy teraz rozumiecie kwestię dążenia do realizacji aspiracji i pragnień? Niektórzy ludzie mówią: „Czy gdyby ludzie nie dążyli do realizacji swoich aspiracji, to świat dalej robiłby postępy?”. Rozwijałby się. Czy rozumiecie tę odpowiedź? Czy pojmujecie ją? (Tak). A czy jasno dostrzegacie istotę kwestii, o której mówimy? Czyż tak w rzeczywistości nie jest? (Tak jest). Jeśli chodzi o to ostatnie słowo – o rozwój świata, o postęp, jaki się w nim dokonuje, i o jego sprawy – to niech zajmą się tym diabły, które do świata należą, czy też tak zwani „ludzie”, którzy do tego świata należą. Nie ma to nic wspólnego z wierzącymi w Boga. Na czym polega misja i odpowiedzialność tych, którzy wierzą w Boga? (Dobrze wykonywać obowiązki, dążyć do prawdy i dostąpić zbawienia). Racja. Jest to bardzo konkretne i praktyczne, a zarazem proste, nieprawdaż? (Tak). Ci, którzy wierzą w Boga, muszą tylko dążyć do prawdy i podążać Jego drogą, a na koniec zostaną zbawieni. To jest twoja misja, a zarazem to, czego Bóg najbardziej od ciebie oczekuje i na co ma nadzieję, że ziści się w twoim wypadku. Bóg ustala pozostałe sprawy, więc nie masz się czym niepokoić ani martwić. Kiedy nadejdzie odpowiedni czas, będziesz się cieszył wszystkim, czym się cieszyć powinieneś, będziesz jadł to, co powinieneś jeść, a także używał tego, czego powinieneś używać. Wszystko przerośnie twoje oczekiwania oraz wyobrażenia i wszystkiego będzie w bród. Bóg nie pozwoli, by czegokolwiek ci zabrakło lub byś był biedny. Jest taki werset w Biblii, który mówi, że brzemię Pana jest lekkie. Jak to brzmi w oryginale? („Moje jarzmo bowiem jest przyjemne, a moje brzemię lekkie” (Mt 11:30)). Czyż nie takie właśnie jest znaczenie tych słów? (Takie). Wymóg wyzbycia się dążeń, aspiracji i pragnień nie ma na celu tego, by uczynić z ciebie kogoś przeciętnego, kogoś leniwego czy pozbawionego dążeń, byś był żywym trupem, osobą bez duszy; wymóg ten służy raczej zmianie błędnego celu i niewłaściwych kierunków twoich dążeń. Masz się wyzbyć dążeń, aspiracji i pragnień, których mieć nie powinieneś, a w zamian wyrobić sobie właściwe dążenia, aspiracje i pragnienia. Tylko w ten sposób będziesz mógł kroczyć właściwą ścieżką w życiu. A zatem chyba rozwiązaliśmy ten problem? Czy świat dalej by się rozwijał, gdyby ludzie przestali dążyć do realizacji swoich aspiracji? Odpowiedź brzmi „tak”. Dlaczego? (Ponieważ Bóg wyznaczył misję tym, którzy należą do świata; oni wykonają tę pracę). Zgadza się. Bóg ma swoje zarządzenia i ustalenia, więc nie musisz się martwić. Świat będzie się rozwijał i nie potrzebuje, by wierzący w Boga brali na siebie tę misję i to zobowiązanie. Bóg wszystko zaaranżował. Nie musisz się martwić o to, kogo Bóg wyznacza do tego zadania. Wystarczy, byś dążył do prawdy, podążał drogą Boga i dostąpił zbawienia. Czy musisz się martwić czymkolwiek innym? (Nie). Nie. Tak więc ścieżką, którą powinieneś praktykować, jest wyzbywanie się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień. Nie musisz się martwić o to, co się stanie ze światem i ludzkością, gdy wyzbędziesz się swoich aspiracji i pragnień. Nie jest to coś, czym powinieneś się przejmować. Nie ma to z tobą nic wspólnego. Bóg już wszystko zaaranżował. To jest takie proste. Rozumiecie? (Tak). Czyż poprzez takie omówienie nie rozwiązałem problemu u jego źródła? (Rozwiązałeś). Gdyby ktoś zapytał was o to ponownie, jak spojrzelibyście na ten problem i jak byście go wyjaśnili? Gdyby ktoś, kto nie wierzy w Boga, miał was zapytać: „Ciągle mówicie o tym, żeby nie dążyć do realizacji aspiracji, żeby się aspiracji i pragnień wyzbyć. Gdyby każdy miał w ten sposób praktykować, to czy świat by dalej istniał? Czy ludzkość dalej by się rozwijała?”, to moglibyście odpowiedzieć w następujący sposób: „Każdy ma swoje własne ambicje; nikogo nie można do niczego zmuszać”. To powiedzenie jest popularne w świecie. Powinieneś powiedzieć: „Bóg wymaga od ludzi, by wyzbyli się swoich dążeń, aspiracji i pragnień; taka jest prawda. Jeśli jesteś gotów ją zaakceptować, to możesz się ich wyzbyć. Jeśli nie chcesz jej zaakceptować, to twoim wyborem może być też to, by się ich nie wyzbywać. Bóg nie będzie nikogo zmuszał. Wyzbycie się dążeń, aspiracji i pragnień to twój wolny wybór i twoje prawo. Przeciwna decyzja także jest twoim wolnym wyborem i twoim prawem. Każda jednostka ma swoją specyficzną misję. Każda osoba spośród całej ludzkości ma swoją własną misję, swoją szczególną rolę do odegrania. Ludzkie wybory są różne, różne są zatem i ścieżki, którymi ludzie kroczą. Ty wybierasz pogoń za sprawami tego świata, realizację swoich aspiracji i pragnień w świecie oraz urzeczywistnianie bliskich ci wartości, podczas gdy ja wybieram wyzbycie się swoich dążeń, aspiracji i pragnień, żeby podążać za Bogiem, słuchać Jego słów, podążać Jego drogą i zadowalać Go. Na koniec będę w stanie dostąpić zbawienia. Nie kroczysz tą ścieżką i takie jest twoje prawo. Nikt nie może cię do tego zmusić”. Co myślicie o tej odpowiedzi? (Jest dobra). Jeśli potrafisz zaakceptować ideę, że „należy wyzbyć się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień”, to te słowa są kierowane do ciebie. Jeśli nie potrafisz jej zaakceptować, to nic nie wskazuje na to, że musisz wysłuchać tych słów i wziąć je sobie do serca. Możesz zdecydować, że nie będziesz ich słuchać; możesz zrezygnować z Bożego dzieła zarządzania służącego zbawieniu ludzkości i stracić swoją szansę na zbawienie. Masz takie prawo. Możesz zostać przy swoich dążeniach, aspiracjach i pragnieniach, ruszyć w świat i śmiało, odważnie je realizować. Nikt nie będzie cię przymuszał ani potępiał. Takie jest twoje prawo. Twój wybór jest zarazem twoją misją, a twoja misja jest rolą, jakiej odegranie wśród ludzi wyznaczył ci Bóg. To wszystko. Tak wyglądają fakty. Cokolwiek wybierzesz, taką drogą pójdziesz. Jakąkolwiek drogą pójdziesz, taką rolę będziesz odgrywać wśród ludzi. To takie proste. Taki jest stan faktyczny. Wciąż obowiązują więc wypowiedziane wcześniej słowa: „Każdy ma swoje własne ambicje; nikogo nie można do niczego zmuszać”. Skąd jednak biorą się te ambicje? U ich źródła leży zarządzenie Boga. Jeśli zdecydowałeś się nie przyjmować prawdy i nie wykonywać swojego obowiązku należycie, to oznacza to, że Bóg cię nie wybrał i nie stoi przed tobą szansa na dostąpienie zbawienia. Mówiąc wprost, nie otrzymałeś tego błogosławieństwa; nie zostało ono zarządzone przez Boga. Jeśli nie interesuje cię wiara w Boga ani dążenie do prawdy – jeśli nie dążysz do urzeczywistnienia tego – to brak ci takiego błogosławieństwa. Ci, którzy zostali wyznaczeni do przyjścia do domu Bożego, chcą wypełniać w nim swoje obowiązki. Słuchają wszystkiego, co powie Bóg, i jeśli On chce, by wyzbyli się swoich dążeń, aspiracji i pragnień, robią to. Jeśli tego nie potrafią, to łamią sobie głowę nad tym, jak to zrobić. Ktoś taki jest gotowy dążyć do zbawienia. Jest to najgłębsza potrzeba jego duszy, wymóg tej duszy, który został zarządzony przez Boga, tak więc taki ktoś ma to błogosławieństwo i ono jest jego szczęściem. Rola, jaką wyznacza ci Bóg, jest tą, którą powinieneś odgrywać. Oto źródło. Ci, którzy nie otrzymali błogosławieństwa, idą za światem, a ci, którzy zostali pobłogosławieni, dążą do prawdy – czyż nie tak się rzeczy mają? (Tak). Gdyby więc ktoś ponownie zadał wam to pytanie, czy bylibyście w stanie odpowiedzieć? (Tak). Jak brzmi najprostsza odpowiedź? (Każdy ma swoje własne ambicje; nikogo nie można do niczego zmuszać). Każdy ma swoje własne ambicje; nikogo nie można do niczego zmuszać. Wymóg wyzbycia się twoich dążeń, aspiracji i pragnień ma po prostu dać ci ścieżkę praktyki. Możesz wybrać, czy się mu podporządkujesz, czy też nie. Każdy ma swoje własne ambicje; nikogo nie można do niczego zmuszać. Jeśli to akceptujesz, to te słowa są skierowane do ciebie. Jeśli tego nie akceptujesz, to nie są one skierowane do ciebie i wyzbywanie się dążeń, aspiracji i pragnień w ogóle cię nie dotyczy; jesteś wolny. Czy problem został rozwiązany? (Tak). Został rozwiązany i nikt nie będzie już ględził na ten temat, prawda? (Prawda).

Jest jeszcze jedna kwestia związana z wyzbywaniem się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień. Niektórzy mówią: „Mówisz teraz o wyzbywaniu się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień – czy wymagasz tego od ludzi dlatego, że czas nadchodzi, że zaczęły się dni ostateczne i nastały katastrofy, i dlatego, że nadszedł dzień Boży?”. Czy o to chodzi? (Nie). Odpowiedź jest przecząca: Nie! Porozmawiajmy więc o tym, jaki jest konkretny powód. Ponieważ odpowiedź brzmi „nie”, z pewnością mamy tu do czynienia z pewnymi szczegółowymi kwestiami, które należy omówić i zrozumieć. Zacznijmy tak: dwa tysiące czy nawet kilkaset lat temu panowały zupełnie inne warunki społeczne niż dzisiaj; cała ludzkość żyła w odmiennej rzeczywistości. Środowisko życia było bardzo uporządkowane. Świat nie był taki niegodziwy jak dzisiaj, ludzkie społeczeństwo nie było takie chaotyczne, jak jest obecnie, no i nie było katastrof. Czy ludzie i tak musieli wtedy wyzbywać się swoich dążeń, pragnień i aspiracji? (Tak). Dlaczego? Podajcie powód i podzielcie się swoją konkretną wiedzą. (Teraz, gdy ludzkość jest skażona przez szatana, posiada jego zepsute usposobienie, więc kiedy ludzie dążą do realizacji swoich aspiracji i pragnień, wszystko to sprowadza się do pogoni za sławą, zyskiem i statusem. Ponieważ gonią oni za sławą i zyskiem, zmagają się ze sobą i walczą, często na śmierć i życie, stają się coraz bardziej dogłębnie zepsuci przez szatana, coraz mniej przypominają ludzi i coraz bardziej oddalają się od Boga. Widać więc, że ścieżka dążenia do realizacji aspiracji i pragnień jest błędna. Bóg wymaga więc od ludzi, aby wyzbyli się swoich dążeń, aspiracji i pragnień nie dlatego, że dzień Boży jest blisko; chodzi raczej o to, że ludzie nie powinni w ogóle zajmować się tymi rzeczami. Powinni przejawiać właściwe dążenia, zgodne ze słowami Boga). Czy uważacie, że wyzbycie się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień jest zasadą praktyki? (Tak). Czy wyzbycie się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień jest prawdą? Czy jest tym, czego Bóg wymaga od człowieka? (Tak). Jest prawdą i tym, czego Bóg wymaga od człowieka. Czy jest to zatem droga, którą ludzie powinni podążać? (Tak). Ponieważ jest to prawda, konkretny wymóg Boga wobec człowieka i droga, którą ludzie powinni podążać, czy czas lub tło historyczne mogą mieć tu jakiekolwiek znaczenie? (Nie). Dlaczego? Ponieważ prawda, Boże wymagania oraz Boża droga nie zmieniają się wraz ze zmianami czasu, miejsca czy środowiska. Bez względu na czas, miejsce i konkretną przestrzeń, prawda zawsze jest prawdą, a standard wymagany przez Boga od człowieka się nie zmienia, podobnie jak standard wymagany przez Boga od Jego wyznawców. Toteż bez względu na czas, miejsce i kontekst, droga, którą powinni podążać wyznawcy Boga, nie zmienia się. Zatem to, by ludzie w obecnej epoce wyzbyli się swoich dążeń, aspiracji i pragnień, nie stanowi wymogu postawionego człowiekowi dlatego, że czas nadchodzi lub że zaczęły się dni ostateczne; nie jest też tak, że ów pilny wymóg nakazujący człowiekowi podjęcie skrajnych czy radykalnych działań, aby jak najszybciej wejść w prawdorzeczywistość, pojawia się dlatego, że zostało niewiele czasu i katastrofy przybierają na sile oraz zachodzi obawa, że człowiek padnie ich ofiarą. Nie taki jest powód. A jaki? Bez względu na czas Boże wymagania wobec człowieka pod tym względem nie uległy zmianie – czy mowa o kilkuset, czy o kilku tysiącach lat wstecz, czy nawet o chwili obecnej. Po prostu kilka tysięcy lat temu, a tak naprawdę do bardzo niedawna, Bóg nie ogłosił publicznie i szczegółowo ludzkości tych słów, ale Jego wymagania wobec człowieka nie zmieniły się w żadnym momencie historii. Począwszy od czasów, z których pochodzą pierwsze zapisy historyczne, Bóg nigdy nie stawiał ludzkości wymagań, aby z zaangażowaniem szła za światem i realizowała w nim własne aspiracje i pragnienia. Bóg wymaga od ludzi jedynie tego, by słuchali Jego słów, podążali Jego drogą, nie grzęźli w bagnie tego świata ani nie dążyli do spraw doczesnych. Niech ludzie ze świata zajmują się sprawami doczesnymi; niech oni zrobią te rzeczy do końca. Nie mają one nic wspólnego z tymi, którzy wierzą w Boga i podążają za Nim. Wierzący w Boga muszą jedynie podążać Jego drogą i podążać za Nim. Podążanie drogą Boga jest czymś, co wierzący w Boga i podążający za Nim są zobowiązani robić. Czas, miejsce ani kontekst nic tu nie zmieniają. Nawet w przyszłości, gdy ludzkość zostanie zbawiona i wejdzie w kolejny wiek, ten wymóg się nie zmieni. Słuchanie słów Boga i podążanie Jego drogą to postawa i konkretna praktyka, jakie powinien przejawiać ten, kto podąża za Bogiem. Jedynie słuchając słów Boga i podążając Jego drogą, ludzie mogą skutecznie bać się Boga i unikać zła. Tak więc Boży wymóg, by ludzie wyzbyli się swoich dążeń, aspiracji i pragnień, nie wyrasta z konkretnego czasu ani z jakiegoś wyjątkowego środowiska czy kontekstu. Jest raczej tak, że od kiedy człowiek istnieje, Bóg wymagał od niego spełnienia tego standardu czy przestrzegania tej zasady, nawet jeśli nie wypowiedział On tego wyraźnie za pomocą słów. Nieważne, ilu ludzi jest w stanie to osiągnąć, ilu ludzi potrafi praktykować Jego słowa lub jak wiele z Jego słów ci ludzie są w stanie zrozumieć, ten Boży wymóg jest niezmienny. Zajrzyjcie do Biblii, która zawiera opisy tych wyjątkowych ludzi, których Bóg wybrał w szczególnych momentach – Noego, Abrahama, Izaaka, Hioba i tak dalej. To, czego Bóg od nich wymagał, droga, którą podążali, cele i kierunek ich życia, jak również aspiracje, które realizowali, i konkretne działania, które podejmowali, aby zapewnić sobie życie i przetrwanie, wszystko to ucieleśnia Boże wymagania wobec człowieka. Jakie są Boże wymagania wobec człowieka? Znajduje się wśród nich nakaz wyzbycia się własnych dążeń, aspiracji i pragnień, prawda? (Tak). Czy to w duchu, czy w zewnętrznej formie, jednostka musi wystrzegać się hałaśliwej, chaotycznej, niegodziwej ludzkości i unikać jej hałaśliwych, chaotycznych i niegodziwych trendów. Wcześniej było na to słowo, choć niezbyt odpowiednie – „uświęcony”. W rzeczywistości znaczeniem tego słowa jest wymóg, byś wyzbył się swoich dążeń, aspiracji i pragnień – abyś nie stał się niewierzącym, nie robił tego, co robią niewierzący, ani nie dążył do tego, do czego dążą niewierzący, lecz do tego, do czego dążyć powinny osoby wierzące. Właśnie takie jest znaczenie tego słowa. Jak zatem powinna brzmieć odpowiedź, gdy ktoś zada wam pytanie: „Czy Bóg wymaga od ludzi wyzbycia się ich dążeń, aspiracji i pragnień dlatego, że czas nadchodzi, że zaczęły się dni ostateczne i pojawiły się katastrofy?”? Odpowiedź powinna brzmieć, że wszystkie wymagania Boga wobec człowieka są prawdą i drogą, którą powinni podążać ludzie. Wymogi te nie zmieniają się w zależności od czasu, miejsca, środowiska, położenia geograficznego czy tła społecznego. Słowa Boga są prawdą, prawdą, która nie zmieniła się od niepamiętnych czasów, która nie zmieni się przez całą wieczność – tak więc każde Boże wymaganie wobec człowieka i każda konkretna zasada praktyki, którą On mu ogłasza, datuje się na okres po stworzeniu ludzkości, kiedy ludzie nie mieli jeszcze zapisów historycznych. Współistnieją one z Bogiem. Innymi słowy, od kiedy ludzie istnieją, byli w stanie zrozumieć Boże wymagania wobec nich. Bez względu na obszar, którego dotyczą te wymagania, są one wszystkie wieczne i niezmienne. Ogólnie rzecz biorąc, wymagania Boga wobec człowieka sprowadzają się do słuchania Jego słów i podążania Jego drogą. Czy rozumiecie? (Tak). Boże wymagania nie mają żadnego związku z rozwojem świata, z ludzkimi uwarunkowaniami społecznymi, z czasem i miejscem czy ze środowiskiem i położeniem geograficznym, w jakim żyją ludzie. Wysłuchawszy słów Boga, ludzie powinni się ich trzymać i je praktykować. Bóg nie ma wobec ludzi żadnych innych wymagań. Ludziom wystarczy usłyszeć i zrozumieć Jego słowa, by mogli je praktykować i się ich trzymać; w oczach Jego spełnią wówczas kryterium bycia adekwatnymi istotami stworzonymi. Czy to rozumiecie? (Tak). Tak więc bez względu na czas, środowisko społeczne czy położenie geograficzne, musisz słuchać słów Boga, zrozumieć, co mówi i jakie ma wobec ciebie wymagania, a następnie zastosować się do nich, podporządkować się im i praktykować je. Nie przejmuj się rzeczami takimi jak: „Czy katastrofy w świecie zewnętrznym się obecnie nasilają? Czy świat jest pogrążony w chaosie? Czy w świecie jest niebezpiecznie? Czy dopadnie mnie zaraza? Czy umrę? Czy padnę ofiarą katastrof? Czy w świecie zewnętrznym istnieją pokusy?”. Myślenie o takich rzeczach jest bezsensowne, nie mają one bowiem z tobą nic wspólnego. Powinieneś przejmować się dążeniem do prawdy i podążaniem drogą Boga, a nie stanem świata zewnętrznego. Jak by on nie wyglądał, ty jesteś istotą stworzoną, a Bóg jest Stwórcą. Relacja między Stwórcą a istotami stworzonymi się nie zmieni, twoja tożsamość się nie zmieni i istota Boga się nie zmieni. Zawsze będziesz kimś, kto powinien podążać drogą Boga, słuchać Jego słów i podporządkowywać Mu się. Bóg zawsze będzie Tym, który sprawuje nad tobą suwerenną władzę, wytycza twój los i prowadzi cię przez życie. Twoja relacja z Nim się nie zmieni, Jego tożsamość się nie zmieni ani twoja tożsamość się nie zmieni. Właśnie dlatego bez względu na czas twoja odpowiedzialność, twoja powinność i twój najważniejszy obowiązek polegają na słuchaniu słów Boga, podporządkowaniu się im i praktykowaniu ich. Takie postępowanie nigdy nie będzie błędem i stanowi najwznioślejszy standard. Czy kwestia ta została wyjaśniona? (Tak). Została wyjaśniona. Czy mówiłem w sposób zrozumiały? Czy mówiłem bardziej poprawnie niż wy? (Tak). W czym wyrażała się ta poprawność? (My mówiliśmy w sposób ogólny, podczas gdy Bóg przeanalizował tę kwestię bardzo szczegółowo, a także omówił to, że słowa Boże są prawdą, to, czego ludzie mają przestrzegać, i to, że ludzie powinni słuchać słów Boga i podążać Jego drogą. Bóg wytłumaczył to wszystko w bardzo jasny sposób). To, co mówię, stanowi pewien aspekt prawdy. Wyrażenie „pewien aspekt prawdy” to teoria, cóż zatem za nią stoi? Otóż właśnie owe omówione przeze mnie konkretne fakty i treści. Wszystkie te fakty można potwierdzić; żaden z nich nie jest sfabrykowany, żaden z nich nie jest dziełem wyobraźni. Wszystko to są fakty, czy może istota i rzeczywistość tego, w jaki sposób przejawiają się fakty. Jeśli potrafisz je pojąć, to dowodzi to, że rozumiesz prawdę. Powodem, dla którego nie możecie powiedzieć tego głośno, jest to, że nie zrozumieliście jeszcze tego aspektu prawdy ani zasadniczej istoty i rzeczywistości tych przejawów faktów, więc po prostu opowiadacie trochę o swoich odczuciach i swojej wiedzy, co jest dalekie od prawdy. Czyż tak nie jest? (Tak właśnie jest). Kwestia została rozwiązana, więc ją zostawmy. Czy jeśli chodzi o zagadnienie wyzbywania się dążeń, aspiracji i pragnień wynikających z zainteresowań i hobby, konieczne było omówienie tego pytania i tej dodatkowej kwestii? (Tak). Było konieczne. Każde z tych pytań dotyczy jakiegoś aspektu prawdy, czyli dotyczy rzeczywistości i istoty pewnych faktów, a za tą rzeczywistością i istotą kryją się Boże zarządzenia, plany, idee i pragnienia. I co jeszcze? Pewne specyficzne metody, jakimi posługuje się Bóg, a także podstawy, cele i tło Jego działań. To one stanowią rzeczywistość.

B. Wyzbycie się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień, których źródłem jest małżeństwo

Po zakończeniu omawiania kwestii wyzbywania się dążeń, aspiracji i pragnień wynikających z zainteresowań i hobby powinniśmy przejść do kolejnego tematu. Co to za temat? Chodzi o to, aby ludzie wyzbyli się swoich dążeń, aspiracji i pragnień, które wynikają z małżeństwa. Temat ten dotyka rzecz jasna rozmaitych problemów dotyczących małżeństwa. Czyż nie jest to zagadnienie nieco obszerniejsze niż zainteresowania i hobby? Ale nie przejmujcie się jego rozmiarem. Będziemy je analizować krok po kroku, powoli usiłując zrozumieć i przeniknąć ten temat dzięki omówieniu. Do omawiania problemu podejdziemy w taki sposób, że przeanalizujemy zagadnienie małżeństwa z perspektywy i pod kątem istoty dotyczących go kwestii, zarówno tych pozytywnych, jak i negatywnych; różnych ludzkich wyobrażeń na temat małżeństwa, zarówno właściwych, jak i błędnych; błędów, jakie ludzie popełniają w małżeństwie; a także rozmaitych nieprawidłowych idei i poglądów, które wynikają z tych kwestii. Naszym ostatecznym celem będzie umożliwienie ludziom wyzbycia się dążeń, aspiracji i pragnień, które wywodzą się z małżeństwa. Najlepsza i najłatwiejsza praktyka zmierzająca do owego „wyzbycia się” jest następująca: najpierw musisz wyraźnie dostrzec istotę różnych kwestii i przejrzeć je na wylot niezależnie od tego, czy są one pozytywne, czy negatywne. Następnie musisz być w stanie poprawnie i racjonalnie się z nimi uporać. Tak to wygląda od strony czynnej. Od strony biernej natomiast musisz potrafić zrozumieć i przejrzeć na wylot błędne idee, poglądy i postawy, jakie rodzą w tobie te kwestie, lub też rozmaite szkodliwe i negatywne aspekty wpływu, jaki wywierają one na twoje człowieczeństwo, a następnie być w stanie się ich wyzbyć. Innymi słowy, musisz być w stanie zrozumieć i przejrzeć te kwestie, nie dając się wiązać czy ograniczać wynikającym z nich błędnym ideom, i nie pozwalając im kontrolować twojego życia, sprowadzać cię na manowce czy doprowadzać do dokonywania złych wyborów. Krótko mówiąc, czy omawiamy kwestie pozytywne, czy negatywne, naszym celem jest, aby ludzie potrafili racjonalnie uporać się z problemem małżeństwa, oraz sprawienie, by nie pojmowali go i nie podchodzili do niego w sposób, jaki dyktują im niedorzeczne idee i poglądy, oraz by nie przyjmowali wobec niego niewłaściwej postawy. Tak należy rozumieć praktykę „wyzbywania się”.

Definicja i pojęcie małżeństwa

Kontynuujmy omawianie dążeń, aspiracji i pragnień wywodzących się z małżeństwa. Najpierw przyjrzyjmy się definicji i pojęciu małżeństwa. Większość z was nie wstąpiła jeszcze w związek małżeński, prawda? Widzę, że większość z was to ludzie dorośli. Co oznacza dorosłość? Ano to, że już osiągnęliście czy przekroczyliście wiek, w którym możecie zawrzeć związek małżeński. Bez względu na to, czy jesteście w tym wieku, czy już go przekroczyliście, każda osoba ma pewne stosunkowo burżuazyjne definicje, koncepcje i poglądy na temat małżeństwa, albo prawidłowe, albo nieprawidłowe. Zastanówmy się więc najpierw nad tym, czym rzeczywiście jest małżeństwo. Najpierw powiedzcie własnymi słowami: czym tak naprawdę jest małżeństwo? Jeśli mielibyśmy powiedzieć, kto kwalifikuje się do tego, by mówić, czym jest małżeństwo, to przypuszczalnie byliby to ci, którzy już byli w związku małżeńskim. Zacznijmy więc od nich, a kiedy skończą mówić, przejdziemy do dorosłych, którzy są jeszcze przed ślubem. Możecie mówić o swoich poglądach na temat małżeństwa, a my wysłuchamy tego, jak je pojmujecie i definiujecie. Powiedzcie, co macie do powiedzenia, czy będzie się tego miło słuchało, czy nie – narzekania na temat małżeństwa bądź oczekiwania co do niego, może to być cokolwiek. (Przed ślubem każdy ma jakieś oczekiwania. Niektórzy pobierają się, aby móc żyć w bogactwie, inni zaś dążą do udanego małżeństwa, szukając księcia na białym koniu i marząc o tym, że będą wieść szczęśliwe życie. Są też tacy, którzy chcą wykorzystać małżeństwo do osiągnięcia jakichś własnych celów). Czyli czym jest twoim zdaniem małżeństwo? Czy ma charakter transakcji? A może gry? Czym jest? Niektóre z sytuacji, o których wspomniałeś, dotyczą życia w zamożności, a to jest swego rodzaju transakcja. Co jeszcze? (Dla mnie małżeństwo jest czymś, czego pragnę, czymś, na co czekam z niecierpliwością). Kto jeszcze chce zabrać głos? Jaką wiedzę mają osoby żonate i zamężne na temat małżeństwa? Zwłaszcza osoby, które są dziesięć czy dwadzieścia lat po ślubie – jakie macie odczucia względem małżeństwa? Czyż nie macie zazwyczaj masy refleksji na jego temat? Po pierwsze, macie doświadczenia z własnego małżeństwa, a po drugie, widzieliście związki otaczających was ludzi. Mieliście też okazję zastanowić się nad portretami małżeństwa przedstawianymi w książkach, filmach i telewizji. Tak więc opierając się na tych doświadczeniach, powiedz, czym jest twoim zdaniem małżeństwo. Jak byś je opisał? Jak je rozumiesz? Jak je definiujesz? Osoby zamężne bądź żonate, te, które są w związku małżeńskim od kilku lat – zwłaszcza ci z was, którzy wychowują dzieci – jakie są wasze odczucia względem małżeństwa? Mówcie. (Ja mogę coś powiedzieć. Od najmłodszych lat oglądałam masę programów telewizyjnych. Zawsze marzyłam o szczęśliwym życiu małżeńskim, ale po ślubie uświadomiłam sobie, że nie jest tak, jak sobie wyobrażałam. Od razu po ślubie musiałam zacząć ciężko pracować na rzecz rodziny, co było bardzo męczące. Poza tym z powodu niezgodności charakterów między mną a moim mężem oraz dlatego, że nie pragnęliśmy i nie dążyliśmy do tych samych rzeczy – różnica dotyczyła zwłaszcza dróg, którymi podążaliśmy – dochodziło między nami do wielu sprzeczek, a nawet kłótni. Życie było trudne. Wtedy poczułam, że moje dziecięce wyobrażenia o życiu małżeńskim nie były realistyczne. To było tylko przyjemne pragnienie, ale prawdziwe życie tak nie wygląda. Oto co myślę na temat małżeństwa). Czyli postrzegasz małżeństwo jako coś pełnego goryczy, tak? (Tak). Zatem gdy sięgasz myślami wstecz, wszystkie twoje wspomnienia są gorzkie, męczące, bolesne i nie do zniesienia; byłaś rozgoryczona, więc później nie oczekiwałaś więcej od małżeństwa. Uważasz, że małżeństwo nie odpowiada twoim pragnieniom, że nie jest czymś dobrym czy romantycznym. Postrzegasz małżeństwo jako tragedię – czy to chciałaś powiedzieć? (Tak). W swoim małżeństwie, czy to w kontekście tych rzeczy, które mogłaś robić, czy tych, których robić nie chciałaś, byłaś szczególnie zmęczona i zgorzkniała, prawda? (Tak). Małżeństwo jest pełne goryczy – to jedno z możliwych odczuć, które możecie dobrze rozumieć lub sami je odczuwać. Niezależnie od formy obecnie na świecie istnieje prawdopodobnie dość dużo różnych wizji małżeństwa i rodziny. Sporo pojawia się ich w filmach i książkach, w społeczeństwie są też eksperci od małżeństw i związków, którzy dogłębnie analizują wszystkie ich rodzaje, rozpatrują pojawiające się w nich przypadki niezgody i próbują im zaradzić, służąc jako mediatorzy. W społeczeństwie pojawiło się też i upowszechniło trochę powiedzeń na temat małżeństwa. Z którymi z nich zgadzacie się bądź które lubicie? (Boże, ludzie w społeczeństwie często mówią, że zawarcie związku małżeńskiego jest jak wejście do grobu. Ja to widzę tak, że po ślubie, założeniu rodziny i urodzeniu dzieci ludzie mają obowiązki, że muszą bez końca pracować na utrzymanie rodziny, a do tego dochodzi niezgoda, która jest nieuchronnym skutkiem wspólnego życia dwojga ludzi, no i pojawiają się wszelkiego rodzaju problemy i trudności). Jak dokładnie brzmi to wyrażenie? „Małżeństwo jest jak grób”. Czy w Chinach są jakieś popularne powiedzenia na ten temat? Czy powiedzenie „Małżeństwo jest jak grób” jest dość popularne? (Jest). Są jakieś inne? „Małżeństwo jest jak oblężone miasto – ci, którzy są na zewnątrz, chcą się do niego dostać, a ci, którzy są w środku, chcą z niego uciec”. Jeszcze coś? „Małżeństwo pozbawione miłości jest niemoralne”. Ludzie uważają, że małżeństwo jest oznaką miłości, więc związek jej pozbawiony jest niemoralny. Używają miłości romantycznej jako standardu oceny moralnej. Czy to są definicje i koncepcje małżeństwa, jakie posiadają ludzie po ślubie? (Tak). Krótko mówiąc, ludzie po ślubie są zgorzkniali. Można to opisać za pomocą wyrażenia „Małżeństwo jest jak grób”. Czy jest to takie proste? Osoby zamężne bądź żonate skończyły się wypowiadać, więc możemy oddać głos singlom. Kto chce się podzielić swoim rozumieniem małżeństwa? Nie przejmujcie się, powiedzcie, co myślicie, nawet jeśli jest to dziecinne albo stanowi fantazję czy marzenie nie mające związku z rzeczywistością. (Boże, moim zdaniem małżeństwo to dwoje ludzi żyjących jak partnerzy, to życie skoncentrowane na codziennych potrzebach). Czy miałaś wcześniej męża? Czy masz jakieś osobiste doświadczenie w tym względzie? (Nie). Codzienne potrzeby, życie w partnerstwie – czy naprawdę tak myślisz? W taki praktyczny sposób? (Ja aspiruję do innego małżeństwa, ale to jest to, co zaobserwowałam w małżeństwie moich rodziców). Małżeństwo twoich rodziców takie jest, ale małżeństwo, do którego aspirujesz – nie. Jak postrzegasz małżeństwo? Do jakiego małżeństwa dążysz? (Kiedy byłam mała, chciałam po prostu znaleźć kogoś, kim bym się zachwyciła, a potem żyć z nim szczęśliwie, no i żeby było romantycznie). Chciałaś z nim żyć, trzymać go za rękę i wspólnie się zestarzeć, tak? (Tak). Tak wygląda twoje specyficzne rozumienie małżeństwa, które dotyczy ciebie samej; nie wypracowałaś go, patrząc na innych. To, co widzisz w małżeństwach innych osób, to tylko zewnętrzne pozory, a ponieważ sama jeszcze tego nie doświadczyłaś, nie wiesz, czy to, co masz przed oczami, jest stanem faktycznym, czy tylko pozorami; to, co uważasz za prawdziwe, zawsze obecne jest jednak w twoich ideach i poglądach. Jednym ze sposobów rozumienia małżeństwa przez młodych ludzi jest wyobrażanie go sobie jako romantycznego życia z ukochanym czy ukochaną, jako trzymanie się za ręce i jako wspólną drogę ku starości, po prostu wspólne życie. Czy ktoś z was inaczej rozumie małżeństwo? (Nie).

Niektórzy mówią: „Małżeństwo polega na znalezieniu kogoś, kto cię kocha. Czy ten ktoś jest romantyczny, czy nie, to nie ma znaczenia. Nie musisz też go jakoś bardzo kochać. Ważne jest to, by przynajmniej on cię kochał, miał cię w swoim sercu, byście mieli wspólne dążenia i aspiracje, podobny charakter i te same zainteresowania i hobby, tak by wiele was łączyło i dobrze wam się żyło razem”. Inni mówią: „Znajdź kogoś, kogo kochasz i kto kocha ciebie. To wystarczy do szczęścia”. A jeszcze inni rozumieją małżeństwo tak: „Musisz znaleźć kogoś, kto jest dobrze sytuowany, żebyś nie musiała się martwić o ubranie i jedzenie przez resztę życia, żebyś żyła w materialnym dostatku i nie cierpiała ubóstwa. Bez względu na to, ile ten ktoś ma lat i jak wygląda, i niezależnie od jego charakteru i upodobań, nadaje się na męża, jeśli tylko ma pieniądze. Nadaje się o tyle, o ile może dawać ci pieniądze na wydatki i zaspokajać twoje potrzeby materialne. Życie z kimś takim przyniesie ci szczęście i zapewni fizyczne wygody. To jest małżeństwo”. Oto niektóre ze sposobów, w jakie ludzie definiują małżeństwo, oraz wymagania, jakie mają wobec niego. Większość ludzi uważa, że małżeństwo polega na znalezieniu ukochanego, wymarzonego obiektu westchnień, księcia z bajki, a następnie wspólne życie i totalne dopasowanie. Niektóre osoby wyobrażają sobie na przykład, że ich książę z bajki będzie gwiazdą bądź celebrytą, kimś bogatym i sławnym. Myślą, że tylko bycie z taką osobą stanowi godziwe, udane małżeństwo, związek doskonały, i że tylko takie życie daje szczęście. Niektórzy ludzie wyobrażają sobie, że ich druga połówka będzie kimś, kto posiada status. Inni mają nadzieję, że będzie to ktoś urodziwy, piękny. Jeszcze inni chcą, by ich druga połówka była kimś o dobrych koneksjach, wpływowym, pochodzącym z zamożnej rodziny, bogatym. Część wyobraża sobie, że będzie to osoba ambitna, o mocnej pozycji zawodowej. A część liczy na znalezienie kogoś wyjątkowo utalentowanego lub posiadającego jakieś szczególne cechy charakteru. To wszystko (a jest tego jeszcze więcej) są wymogi, jakie ludzie formułują wobec małżeństwa; są to zarazem rzecz jasna ich wyobrażenia, pojęcia i poglądy na temat małżeństwa. Krótko mówiąc, ci, którzy byli już w takim związku, twierdzą, że małżeństwo jest jak grób, że wstąpienie w związek małżeński jest jak wejście do grobu, jak początek nieszczęścia; ci, którzy jeszcze w takim związku nie byli, wyobrażają sobie, że małżeństwo jest czymś wyjątkowo przyjemnym i romantycznym, i mają w związku z nim masę oczekiwań i pragnień. Ale żadna z tych grup nie potrafi jasno przedstawić swojego pojmowania małżeństwa ani podać jego konkretnej definicji czy też wyjaśnić jego koncepcji, prawda? (Prawda). Ci, którzy zawarli już taki związek, mówią: „Małżeństwo jest jak grób, jest pełne goryczy”. Niektórzy z tych, którzy jeszcze nie weszli w taki związek, mówią: „Niewłaściwie pojmujesz małżeństwo. Mówisz, że jest ono czymś złym, bo jesteś zbyt samolubny. Nie włożyłeś w swoje małżeństwo wystarczająco wysiłku. Z powodu twoich różnych wad i problemów zapanował w nim chaos. Zniszczyłeś, rozbiłeś swoje małżeństwo własnymi rękami”. Są też tacy, którzy są już w związkach małżeńskich i mówią singlom, osobom, które jeszcze takiego związku nie zawarły: „Jesteś głupim dzieciakiem. Co ty wiesz? Czy wiesz, czym jest małżeństwo? Małżeństwo to nie jest sprawa jednej osoby ani dwóch osób – to sprawa dwóch rodzin, a nawet dwóch klanów. Z małżeństwem wiąże się wiele kwestii, które nie są proste, lecz skomplikowane. Nie są one proste nawet wtedy, gdy dotyczą tylko dwóch osób, dwojga małżonków. Bez względu na to, jak przyjemne są twoje wyobrażenia i fantazje o małżeństwie, w miarę upływu dni legną one w gruzach przygniecione banalnością codziennych potrzeb, aż ich kolor i smak zbledną. Nie jesteś żonaty, więc co ty tam wiesz! Nigdy nie byłeś żonaty, nigdy nie dbałeś o małżeństwo, więc nie masz podstaw do oceniania małżeństwa lub czynienia jakichś krytycznych uwag. Twoje wyobrażenia o małżeństwie to tylko fantazja, myślenie życzeniowe – nie mają one związku z rzeczywistością!”. Każdy, kto o tym mówi, ma jakieś obiektywne powody, ale koniec końców, czym właściwie jest małżeństwo? Która perspektywa patrzenia na nie jest najbardziej poprawna, najbardziej obiektywna? Która jest w największym stopniu zgodna z prawdą? Jak powinno się patrzeć na małżeństwo? Czy mówimy o tych, którzy już wcześniej doświadczyli małżeństwa, czy o tych, którzy go nie doświadczyli, z jednej strony w ich rozumieniu małżeństwa wszechobecne są ich własne wyobrażenia, a z drugiej, skażonymi ludźmi targają emocje związane z rolą, jaką odgrywają oni w takim związku. Ponieważ skażeni ludzie nie rozumieją zasad, których powinni przestrzegać w różnych okolicznościach, i nie pojmują roli, jaką odgrywają w małżeństwie, ani przypisanych im powinności i obowiązków, niektóre z ich powiedzeń mają nieuchronnie emocjonalny charakter i wiążą się z ich własnym egoizmem, impulsywnością i tak dalej. Oczywiście bez względu na to, czy dana osoba jest w związku małżeńskim, czy nie, jeśli nie postrzega małżeństwa z perspektywy prawdy i jeśli nie ma czystego zrozumienia i czystej wiedzy na jego temat od Boga, to poza całym jej praktycznym, osobistym doświadczeniem małżeństwa na jej pojmowanie tej kwestii przemożny wpływ mają społeczeństwo i niegodziwa ludzkość. Wpływ na nie mają także atmosfera i trendy społeczne oraz opinia publiczna, a także niedorzeczne, stronnicze – i co można by określić bardziej konkretnie jako nieludzkie – wypowiedzi na temat małżeństwa, pochodzące od ludzi ze wszystkich poziomów i warstw społecznych. Z powodu tego, co mówią inni, ludzie z jednej strony będą podświadomie ulegać wpływowi tych myśli i punktów widzenia oraz znajdować się pod ich kontrolą, a z drugiej nieświadomie zaakceptują takie postawy wobec małżeństwa i sposoby patrzenia na nie, jak również sposoby funkcjonowania w takim związku oraz postawy życiowe osób, które go zawarły. Zacznijmy od tego, że ludziom brak pozytywnego zrozumienia małżeństwa ani optymistycznej, poprawnej wiedzy o nim, nie poznali go, jak należy. Poza tym zarówno społeczeństwo, jak i niegodziwa ludzkość wpajają im negatywne i niedorzeczne przekonania na temat małżeństwa. Ludzkie myśli i poglądy na ten temat stają się zatem wypaczone, a nawet nikczemne. Tak długo, jak żyjesz i trwasz w tym społeczeństwie, tak długo, jak używasz oczu do patrzenia, uszu do słuchania i myśli do zastanawiania się nad różnymi kwestiami, tak długo będziesz w różnym stopniu akceptować te niedorzeczne przekonania i poglądy, co prowadzi do nieprawidłowego, stronniczego rozumienia małżeństwa i takiejż wiedzy o nim. Na przykład sto lat temu ludzie nie wiedzieli, czym jest miłość romantyczna, i ich rozumienie małżeństwa było bardzo proste. Kiedy ktoś osiągał wiek odpowiedni do zawarcia małżeństwa, swatka przedstawiała go kandydatkom na żony, wszystkim zajmowali się jego rodzice, a potem brał ślub z osobą płci przeciwnej i oboje mieszkali razem i spędzali swoje dni jako małżeństwo. Towarzyszyli więc sobie całe życie aż do końca swoich dni. Oto jak proste było małżeństwo. Dotyczyło dwojga ludzi – dwóch osób z różnych rodzin, które mieszkały razem, towarzyszyły sobie, opiekowały się sobą i spędzały razem całe życie. To było takie proste. Ale w pewnym momencie ludzie zaczęli mówić o miłości romantycznej i ten rodzaj miłości został dodany do pojęcia małżeństwa. Jest tak po dziś dzień. Ten termin „miłość romantyczna”, czy raczej kryjące się za nim znaczenie, przestał być czymś, czego ludzie w głębi serca się wstydzą i o czym trudno im mówić. Raczej jest on obecny w sposób całkiem naturalny w myślach ludzi i mówienie o nim przychodzi im z taką łatwością, że nawet osoby, które nie są jeszcze dorosłe, rozprawiają o tym, co nazywają miłością romantyczną. Tak więc te rodzaje myśli, poglądów i wypowiedzi zaczynają w nieuchwytny sposób wpływać na wszystkich – na kobiety i na mężczyzn, na starych i na młodych. Ten wpływ jest powodem, dla którego wszyscy ludzie rozumieją małżeństwo w sposób tak pretensjonalny – a mówiąc bardziej precyzyjnie, w sposób stronniczy. Wszyscy zaczynają igrać z miłością i namiętnością. Tak zwana „miłość romantyczna” to po prostu połączenie miłości i namiętnościa. Czym jest „miłość”? Miłość jest rodzajem uczucia. A „namiętność”? Namiętność oznacza pożądanie. Małżeństwo przestało być po prostu związkiem dwojga ludzi, którzy wiodą wspólne życie jako partnerzy, a stało się zabawą w uczucia i pożądanie. Czyż tak nie jest? (Jest). Ludzie zaczęli rozumieć małżeństwo jako połączenie pożądania i uczucia, więc czy ich związki mogą być dobre? Mężczyźni i kobiety nie żyją dobrze, nie wypełniają należycie swojej odpowiedzialności i nie spędzają swoich dni w sposób przyziemny. Często mówią o miłości, o namiętności, o uczuciu i pożądaniu. Czy uważasz, że w ten sposób będą mogli żyć spokojnie i stabilnie? (Nie). Któż byłby w stanie poradzić sobie z tymi pokusami i wabikami? Nikt. W społeczeństwie buzują w ludziach wzajemne uczucia i żądze. Współcześni ludzie nazywają to miłością romantyczną i tak właśnie rozumieją małżeństwo. To najlepsze, co można o nim powiedzieć, w takim małżeństwie znajdują największe upodobanie. Tak więc współczesna sytuacja małżeńska ludzi zmieniła się nie do poznania i znajduje się obecnie w stanie strasznego, okropnego chaosu. Małżeństwo nie jest już po prostu związkiem między dwiema osobami, a stało się czymś, co angażuje wszystkich ludzi, mężczyzn i kobiety, igrających z uczuciami i pożądaniem – totalnie zdeprawowanych. Pod wpływem niegodziwych trendów lub wpajanych ludziom nikczemnych przekonań ich wyobrażenia o małżeństwie i perspektywa patrzenia na nie stają się zdeformowane, nienormalne i niegodziwe. Jakby tego było mało, powstające w społeczeństwie filmy i programy telewizyjne, jak również dzieła artystyczne i literackie, stale przedstawiają coraz bardziej niegodziwe i niemoralne interpretacje oraz wypowiedzi na temat małżeństwa. Reżyserzy, scenarzyści i aktorzy ciągle przedstawiają małżeństwo jako coś okropnego, przepełnionego niegodziwością i żądzą, co prowadzi do tego, że w przyzwoite małżeństwa wkrada się chaos. Toteż od kiedy pojawiło się pojęcie miłości romantycznej, w ludzkich małżeństwach coraz częstsze stały się rozwody i zdrady. Coraz więcej dzieci doznaje krzywdy spowodowanej rozstaniem rodziców, musi żyć albo z samotną matką, albo z samotnym ojcem, spędzając tym samym dzieciństwo, młodość i dojrzewając w tej niewłaściwej sytuacji małżeńskiej swoich rodziców. Przyczyną wszystkich tych różnych tragedii małżeńskich, istnienia tych niewłaściwych, zdeformowanych małżeństw, jest to, że pogląd na temat związku małżeńskiego propagowany przez społeczeństwo jest stronniczy, niegodziwy i nieobyczajny do tego stopnia, że brak mu jakiejkolwiek etyki i moralności. Ponieważ ludziom brak właściwego zrozumienia rzeczy pozytywnych czy godziwych, będą oni bezwiednie przyjmować te myśli i poglądy, które propaguje społeczeństwo, bez względu na to, jak są one wypaczone. Te rzeczy są jak zaraza rozprzestrzeniająca się po całym twoim ciele, niszcząca każdą twoją myśl i ideę oraz prawidłowe elementy twojego człowieczeństwa. Sumienie i rozum charakteryzujące wcześniej twoje zwykłe człowieczeństwo, szybko stają się zamazane i niewyraźne, słabną. Następnie te pochodzące od szatana przekonania i poglądy, które są wypaczone, niegodziwe, nieetyczne i niemoralne, zaczynają zajmować ważne miejsce i odgrywać dominującą rolę w twoich myślach i w twoim sercu, w całym twoim świecie umysłowym. Gdy już do tego dojdzie, twoje spojrzenie na kwestie takie jak małżeństwo szybko staje się wynaturzone i wypaczone, nieetyczne i niemoralne, aż w końcu staje się wręcz niegodziwe, ale ty sam nie zdajesz sobie z tego sprawy i uważasz je za jak najbardziej na miejscu: „Wszyscy tak uważają, więc dlaczego ja miałbym myśleć inaczej? Skoro to właściwe, że inni tak myślą, to czyż i ja nie powinienem myśleć tak samo? Jeśli więc nikt inny nie czerwieni się na wzmiankę o miłości romantycznej, to i ja nie powinienem. Za pierwszym razem odczuwałem pewną nieśmiałość, byłem trochę zawstydzony i trudno mi było otworzyć usta. Ale ten problem znikł, gdy kilkukrotnie wypowiedziałem się na ten temat. Częściej słuchałem poświęconych temu wypowiedzi oraz częściej sam się wypowiadałem i z czasem takie spojrzenie stało się moim własnym”. To prawda, mówisz, słuchasz i przyjąłeś takie spojrzenie, a prawdziwe, pierwotne rozumienie małżeństwa nie było w stanie ostać się w głębi twoich myśli, więc straciłeś sumienie i rozsądek, które powinny cię charakteryzować jako normalną osobę. Dlaczego je utraciłeś? Dlatego, że zacząłeś patrzeć na małżeństwo z perspektywy „miłości romantycznej”. To spojrzenie pochłonęło pierwotne rozumienie małżeństwa i poczucie odpowiedzialności z nim związane, jakie powinny charakteryzować twoje zwykłe człowieczeństwo. Bardzo szybko zaczynasz osobiście wcielać w życie własne rozumienie miłości romantycznej. Stale szukasz ludzi, których uważasz za podobnych do siebie, ludzi, których kochasz lub którzy kochają ciebie, i dążysz do miłości romantycznej za pomocą wszelkich dostępnych środków, zadając sobie wiele trudu i zachowując się dość bezwstydnie do tego stopnia, że romantycznej miłości poświęcasz całą swoją energię życiową – wtedy jesteś skończony. Powiedzmy, że podczas takiej pogoni za miłością romantyczną kobieta znajduje kogoś, kogo podziwia. Myśli sobie wtedy tak: „Kochamy się, więc weźmy ślub”. Po ślubie przez pewien czas kobieta mieszka z tym mężczyzną, ale niebawem zauważa, że ma on pewne wady, więc myśli tak: „On mnie nie lubi i w sumie ja go też nie lubię. Nie pasujemy do siebie, więc nasza romantyczna miłość była błędem. No cóż, musimy się rozwieść”. Po rozwodzie zostaje z dwu-czy trzyletnim dzieckiem i postanawia znaleźć sobie kogoś innego. Myśli tak: „Moje poprzednie małżeństwo było pozbawione miłości, więc muszę dopilnować, by następne było romantyczne. Muszę mieć pewność, więc tym razem wszystko dobrze przemyślę”. Po jakimś czasie poznaje kogoś: „Och, to jest kochanek moich marzeń, osoba, o której marzyłam. On mnie lubi, a ja lubię jego. On nie może znieść rozłąki ze mną, a ja nie mogę znieść rozłąki z nim. Jesteśmy jak dwa magnesy, które się przyciągają, zawsze chcemy być razem. Jesteśmy zakochani, więc weźmy ślub”. No i wychodzi za mąż po raz drugi. Po ślubie rodzi kolejne dziecko, a po dwóch czy trzech latach zaczyna myśleć: „Mój mąż ma sporo wad. Jest leniem i obżartuchem. Uwielbia się pysznić i przechwalać i jest strasznym gadułą. Nie wywiązuje się ze swoich obowiązków, nie oddaje mi pieniędzy zarobionych dla rodziny, całymi dniami tylko pije i uprawia hazard. To nie jest ktoś, kogo chcę kochać. Nie taka powinna być osoba, którą kocham. Rozwód!”. Rozwodzi się więc po raz drugi i zostaje z dwójką dzieci. Po rozwodzie zaczyna się zastanawiać: „Czym jest miłość romantyczna?”. Nie jest w stanie sobie odpowiedzieć. Niektórzy ludzie mają za sobą dwa lub trzy nieudane małżeństwa i co mówią na koniec? „Nie wierzę w miłość romantyczną, wierzę w człowieczeństwo”. Widzisz, oni kręcą się w kółko i nie wiedzą, w co powinni wierzyć. Nie wiedzą, czym jest małżeństwo. Przyjmują niedorzeczne przekonania oraz perspektywy i używają ich jako swoich standardów oceny. Osobiście wcielają te przekonania i perspektywy w życie, a jednocześnie niszczą małżeństwo i zadają wielką krzywdę samym sobie i innym ludziom. W różnym stopniu krzywdzą pod względem tak fizycznym, jak i duchowym sami siebie i kolejne pokolenie. To wszystko składa się na jeden z powodów, dla których ludzie czują się w małżeństwie nieszczęśliwi i bezradni, dla których nie myślą o nim dobrze. Właśnie omówiłem różne ludzkie spojrzenia na małżeństwo i definicje małżeństwa, jak również sytuację, w jakiej znalazło się ludzkie małżeństwo na skutek błędnych poglądów, jakie współcześni ludzie mają na jego temat. Krótko mówiąc, czy sytuacja współczesnego ludzkiego małżeństwa jest dobra, czy zła? (Zła). Nie zdradza ono perspektyw na przyszłość i nie wieje od niego optymizmem, natomiast coraz bardziej staje ono na głowie. Od wschodu do zachodu i od północy do południa małżeństwo znajduje się w potwornym, opłakanym stanie. Całe obecne pokolenie – ludzie przed czterdziestką czy pięćdziesiątką – jest świadkiem nieszczęść małżeńskich poprzedniego i kolejnego pokolenia, jak również poglądów tych pokoleń na temat związku małżeńskiego i ich nieudanych doświadczeń małżeńskich. Oczywiście wielu ludzi przed czterdziestką padło też ofiarą rozmaitych nieudanych małżeństw; niektórzy z tych ludzi to samotne matki, inni to samotni ojcowie, choć rzecz jasna zdecydowanie więcej jest samotnych matek. Niektórzy ludzie wychowują się ze swoją biologiczną matką i z ojczymem, inni z biologicznym ojcem i macochą, a jeszcze inni dorastają wśród rodzeństwa mającego inne matki bądź innych ojców. Inni mają rozwiedzionych rodziców, którzy założyli nowe rodziny, i żaden z rodziców ich nie chce, więc stają się sierotami, którzy próbują jakoś przetrwać w społeczeństwie, aż osiągną dorosłość; później sami stają się ojczymami bądź macochami, albo samotnymi ojcami lub samotnymi matkami. Tak wygląda dzisiaj małżeństwo. Czyż to, jak funkcjonują obecnie małżeństwa, nie jest wynikiem skażenia ludzi przez szatana? (Jest). Ta najbardziej podstawowa forma umożliwiająca ludziom przetrwanie i rozmnażanie została całkowicie okaleczona i zdezorganizowana. Jak twoim zdaniem żyje ludzkość? Obraz współczesnego ludzkiego życia rodzinnego jest irytujący, jest tak okropny, że w ogóle nie da się na niego patrzeć. Nie mówmy już o tym więcej; im więcej się mówi, w tym większą popada się irytację, prawda?

Skoro mówimy o temacie małżeństwa, powinniśmy sprawdzić, jaka tak naprawdę jest właściwa, poprawna definicja i koncepcja małżeństwa. Ponieważ mówimy o właściwej, poprawnej definicji i koncepcji małżeństwa, musimy poszukać odpowiedzi w słowach Boga. Dzięki temu odtworzymy właściwą i poprawną definicję oraz koncepcję małżeństwa na podstawie wszystkiego, co Bóg powiedział i uczynił w związku z tą sprawą, objaśnimy prawdziwy stan małżeństwa oraz pierwotny zamiar, jaki przyświecał stworzeniu małżeństwa i towarzyszy jego istnieniu. Jeśli ktoś chce dobrze zrozumieć definicję i koncepcję małżeństwa, musi najpierw zacząć od spojrzenia na przodków ludzkości. Czemu mamy najpierw spojrzeć na nich? Ludzkość mogła przetrwać po dziś dzień tylko dzięki małżeństwu jej protoplastów; chodzi o to, że podstawową przyczyną, dla której żyje dziś tak duża liczba ludzi, jest małżeństwo pomiędzy tymi, których Bóg stworzył na samym początku. Jeśli więc ktoś chce zrozumieć poprawną definicję i koncepcję małżeństwa, musi zacząć od tego, że przyjrzy się małżeństwu praprzodków ludzkości. Kiedy zaczęło się dla ludzkości małżeństwo? Od stworzenia człowieka przez Boga. Zostało to zapisane już w Księdze Rodzaju, więc musimy otworzyć Biblię i przeczytać konkretne wersety. Czy większość ludzi jest zainteresowana tym tematem? Ci, którzy zawarli już związek małżeński, mogą myśleć, że tu wcale nie ma o czym mówić, że jest to temat bardzo oklepany, ale młodszych i niezamężnych bądź nieżonatych zagadnienie to bardzo interesuje, ponieważ uważają małżeństwo za coś tajemniczego i wielu rzeczy na jego temat nie wiedzą. Zacznijmy więc od samego początku. Niech ktoś przeczyta Księgę Rodzaju, rozdział 2, werset 18. („I rzekł Bóg Jahwe: »Nie jest dobrze, że człowiek jest sam; stworzę odpowiednią dla niego pomoc«”). Teraz Księga Rodzaju, rozdział 2, wersety 21-24. („Wtedy Bóg Jahwe sprawił, że Adam zasnął głębokim snem, a gdy spał, wyjął On jedno z jego żeber, a miejsce to wypełnił ciałem. Po czym Bóg Jahwe z żebra, które wziął z mężczyzny, uczynił kobietę i przyprowadził ją do mężczyzny. Adam powiedział wtedy: »Ta jest teraz kością z moich kości i ciałem z mojego ciała! Będzie się zwała niewiastą, bo została wzięta z mężczyzny«. Właśnie dlatego mężczyzna opuszcza swojego ojca i swoją matkę i łączy się ze swą żoną tak blisko, że stają się jednym ciałem”). A teraz Księga Rodzaju, rozdział 3, wersety 16-19. („Do kobiety powiedział: »Pomnożę po wielokroć twoje cierpienie i twoje poczęcia, w udręce będziesz wydawać dzieci na świat i twoje pragnienie będzie się kierować ku twojemu mężowi, zaś on będzie miał władzę nad tobą«. A do Adama powiedział: »Skoro posłuchałeś głosu swojej żony i spożyłeś z drzewa, o którym Mój rozkaz dany tobie mówił: „Nie będziesz z niego spożywał”, przez ciebie przekleństwo spada na ziemię; w trudzie będziesz zdobywał z niej pożywienie dla siebie przez wszystkie dni swojego życia; ziemia będzie ci rodziła cierń i oset, a przecież pokarmem twym będą płody roli. W pocie czoła będziesz musiał zdobywać chleb, aż wrócisz do ziemi, albowiem z niej zostałeś wzięty – ponieważ jesteś prochem i do prochu powrócisz«”). Zatrzymajmy się tutaj. Mamy tu razem dziewięć wersetów Pisma Świętego: pięć z rozdziału drugiego i cztery z trzeciego. Te dziewięć wersetów z Księgi Rodzaju opisuje jedną rzecz, a mianowicie to, w jaki sposób doszło do małżeństwa praojca ludzkości. Czyż nie tak? (Tak). Czy teraz rozumiecie? Czy trochę lepiej rozumiecie ogólne znaczenie tego i jesteście w stanie je zapamiętać? O czym tu głównie mowa? (Jak doszło do małżeństwa praojca ludzkości). Jak zatem do niego doszło? (Przygotował je Bóg). To prawda, tak się właśnie rzeczy miały. Bóg przygotował je dla człowieka. Bóg stworzył Adama, a potem partnerkę, małżonkę dla niego, by pomagała mu i towarzyszyła oraz wiodła z nim wspólne życie. Takie jest źródło małżeństwa praojca ludzkości, a zarazem źródło ludzkiego małżeństwa. Czyż tak nie jest? (Jest). Znamy źródło ludzkiego małżeństwa: zostało ono zarządzone przez Boga. Bóg przygotował dla praojca ludzkości partnerkę, którą można także określać mianem małżonki, aby pomagała mu i towarzyszyła w życiu. Oto początek i źródło ludzkiego małżeństwa. Poznawszy więc początek i źródło ludzkiego małżeństwa, jak powinniśmy prawidłowo je rozumieć? Czy powiedzielibyście, że małżeństwo jest święte? (Tak). Jest święte? Ma coś wspólnego ze świętością? Otóż nie. Nie możecie mówić, że jest święte. Małżeństwo zostało ustanowione i zarządzone przez Boga. Jego początkiem i źródłem jest Boży akt stworzenia. Bóg stworzył pierwszego mężczyznę, który potrzebował partnerki, żeby pomagała mu, dotrzymywała towarzystwa i żyła wspólnie z nim, więc Bóg stworzył dla niego partnerkę i tak powstało ludzkie małżeństwo. To wszystko. Jest to takie proste. To jest podstawowe rozumienie małżeństwa, które powinniście mieć. Małżeństwo pochodzi od Boga; zostało ustanowione i zarządzone przez Niego. Możecie przynajmniej powiedzieć, że nie jest czymś negatywnym, tylko pozytywnym. Można też trafnie stwierdzić, że małżeństwo jest czymś właściwym, odpowiednim etapem na drodze życiowej człowieka i w procesie jego istnienia. Ani nie jest niegodziwe, ani nie jest narzędziem czy środkiem deprawowania ludzkości; jest czymś właściwym i pozytywnym, ponieważ zostało stworzone i zarządzone przez Boga i oczywiście to On ustalił Jego kształt. Źródłem małżeństwa jest Boży akt stworzenia i jest ono czymś, co osobiście zaaranżował i zarządził, więc jeśli tak na to spojrzeć, to małżeństwo powinno postrzegać się wyłącznie tak, że pochodzi od Boga, że jest czymś właściwym i pozytywnym, że nie jest czymś negatywnym, niegodziwym, samolubnym czy mrocznym. Nie pochodzi od człowieka ani od szatana, a tym bardziej nie jest czymś, co ukształtowało się w sposób naturalny. To Bóg stworzył je swoimi własnymi rękami oraz osobiście to zaaranżował i zarządził. Nie ma co do tego żadnych wątpliwości. Jest to najbardziej pierwotna i poprawna definicja oraz koncepcja małżeństwa.

Skoro już rozumiecie właściwą koncepcję i definicję małżeństwa, przyjrzyjmy się teraz temu, jakie znaczenie kryje się za tym, że Bóg zarządził i ustanowił małżeństwo. Wspominają o tym wersety biblijne, które właśnie przeczytaliśmy, dotyczące tego, dlaczego ludzkość otrzymała małżeństwo, jakie były myśli Boga, jakie były wówczas sytuacja i warunki oraz w jakich okolicznościach Bóg dał człowiekowi to małżeństwo. Bóg Jahwe ujął to tak: „Nie jest dobrze, że człowiek jest sam; stworzę odpowiednią dla niego pomoc”. Z tych słów dowiadujemy się dwóch rzeczy. Po pierwsze, Bóg zauważył, że pierwszy mężczyzna był zbyt samotny, nie miał partnerki, nie miał się do kogo odezwać, nie miał towarzyszki, z którą mógłby dzielić się myślami i swoim szczęściem. Bóg dostrzegł, że takie życie będzie nudne, bezbarwne i nieciekawe, więc pomyślał sobie tak: „Jeden człowiek jest zbyt samotny, więc muszę stworzyć dla niego partnerkę. Będzie ona jego żoną, która będzie wszędzie mu towarzyszyć i we wszystkim pomagać; będzie jego partnerką i małżonką. Celem partnerki jest towarzyszenie mężowi w życiu, wspólne kroczenie jego ścieżką życiową. Czy to przez dziesięć, dwadzieścia, sto czy dwieście lat, ta partnerka będzie przy nim, dokądkolwiek się on uda, będzie z nim rozmawiać, dzielić z nim szczęście, ból i wszystkie inne uczucia, a jednocześnie będzie mu towarzyszyć i dbać o to, aby nie czuł się samotny”. Te przemyślenia i idee powstałe w umyśle Boga stanowią okoliczności towarzyszące powstaniu ludzkiego małżeństwa. W tych okolicznościach Bóg zrobił coś jeszcze. Przyjrzyjmy się temu, co jest napisane w Biblii: „Wtedy Bóg Jahwe sprawił, że Adam zasnął głębokim snem, a gdy spał, wyjął On jedno z jego żeber, a miejsce to wypełnił ciałem. Po czym Bóg Jahwe z żebra, które wziął z mężczyzny, uczynił kobietę i przyprowadził ją do mężczyzny”. Bóg wyjął jedno z żeber Adama, wziął glinę i stworzył inną osobę. Ta osoba powstała z żebra mężczyzny, została stworzona z żebra Adama. Mówiąc kolokwialnie, osoba ta – partnerka Adama – została stworzona z ciała i kości wziętych z jego ciała, czyż więc nie można powiedzieć, że była nie tylko jego partnerką, ale także częścią jego ciała? (Można). Innymi słowy, wywodziła się od niego. Gdy już została stworzona, jak nazwał ją Adam? „Kobieta”. Adam był mężczyzną, ona była kobietą; w oczywisty sposób byli oni dwojgiem ludzi mających różną płeć. Bóg najpierw stworzył osobę o męskich cechach fizjologicznych, a następnie wyjął żebro z mężczyzny i stworzył osobę o żeńskich cechach fizjologicznych. Tych dwoje ludzi żyło razem jako jedność, co stanowi małżeństwo, tak zatem ono powstało. Tak więc niezależnie od tego, jacy rodzice wychowują człowieka, ostatecznie każdy musi zawrzeć związek małżeński i połączyć się ze swoją drugą połówką zgodnie z Bożymi zarządzeniami i ustaleniami, a następnie razem przejść przez całe życie. Tak zarządził Bóg. Z jednej strony, czyli patrząc na to obiektywnie, ludzie potrzebują partnera; z drugiej strony, patrząc subiektywnie, skoro małżeństwo zostało zarządzone przez Boga, to mąż i żona powinni stanowić jedność, być jedną, niepodzielną osobą. Jest to zarazem fakt obiektywny i subiektywny. Toteż każda osoba musi opuścić rodzinę, w której się urodziła, wstąpić w związek małżeński i założyć własną rodzinę ze swoją drugą połówką. Jest to coś nieuniknionego. Dlaczego? Ponieważ zostało zarządzone przez Boga i jest czymś, co ustalił, gdy człowiek zaczął istnieć. Co to mówi ludziom? Bez względu na to, jak wyobrażasz sobie swoją drugą połówkę, czy jest to osoba, której subiektywnie potrzebujesz i którą masz nadzieję poślubić, i bez względu na jej pochodzenie, osoba, z którą weźmiesz ślub, z którą założysz rodzinę i spędzisz to życie, z pewnością została już ustalona i wyznaczona dla ciebie przez Boga. Czyż tak nie jest? (Jest). Jaki jest tego powód? (Boże zarządzenie). Powodem jest Boże zarządzenie. Patrząc na to w kontekście przeszłych egzystencji lub z perspektywy Boga, mąż i żona wstępujący w związek małżeński są w gruncie rzeczy jednością, więc Bóg aranżuje to w taki sposób, że poślubiasz osobę, z którą jesteś jednością, i z nią spędzasz życie. Mówiąc wprost, tak się właśnie rzeczy mają. Bez względu na to, czy osoba, którą poślubiasz, jest kochankiem z twoich marzeń, czy jest księciem z bajki, czy jest tym, kogo oczekujesz, czy go kochasz, a on kocha ciebie, czy trafiacie na siebie w sposób naturalny, mocą szczęścia bądź przypadku lub w jakichś innych okolicznościach, wasze małżeństwo zostało zarządzone przez Boga. Jesteście partnerami, których Bóg wyznaczył dla siebie nawzajem i którym nakazał wspólnie spędzić życie oraz kroczyć przez nie do samego końca, trzymając się za ręce. Czyż tak nie jest? (Jest). Czy uważacie, że takie rozumienie jest pretensjonalne bądź wypaczone? (Nie). Nie jest ani pretensjonalne, ani wypaczone. Niektórzy mówią: „Możesz nie mieć racji. Jeśli te małżeństwa rzeczywiście zostały zarządzone przez Boga, to dlaczego część z nich kończy się rozwodem?”. Dzieje się tak dlatego, że człowieczeństwo tych ludzi posiada wady, a to jest odrębna kwestia. Wiążę się ona z tematem dążenia do prawdy, który omówimy później. Na tę chwilę, mówiąc o definicji, rozumieniu i trafnej koncepcji małżeństwa, fakty są takie, że jest tak, jak mówię. Niektórzy powiedzą: „Skoro twierdzisz, że mąż i żona są jednością, to czyż nie jest tak, jak mówią niewierzący: »Jeśli coś jest pisane, to się stanie, a jeśli nie jest pisane, to się nie stanie« lub jak mówią ludzie z pewnych krajówb: »Trzeba stu lat samodoskonalenia, żeby zasłużyć na szansę dzielenia z kimś podróży łodzią, i tysiąca lat samodoskonalenia, żeby dzielić małżeńskie łoże«?”. Czy uważacie, że małżeństwo, tak jak o nim teraz mówimy, ma cokolwiek wspólnego z tymi powiedzeniami? (Nie ma). Te rzeczy są ze sobą w ogóle niezwiązane. Nad małżeństwem nie trzeba pracować, żeby zaistniało – zostało zarządzone przez Boga. Gdy Bóg nakazuje dwojgu ludziom, by stali się mężem i żoną, partnerami dla siebie nawzajem, nie muszą nad niczym pracować. Nad czym mieliby pracować? Nad charakterem moralnym? Nad człowieczeństwem? Nie muszą tego robić. To buddyjski sposób myślenia, który nie jest prawdą i nie ma z nią nic wspólnego. Ludzkie małżeństwo zostało ustanowione i zarządzone przez Boga. Czy to w kontekście formy, definicji, czy koncepcji, a także dosłownie małżeństwo należy rozumieć w ten właśnie sposób. Czy dzięki tym słowom zapisanym w Biblii i temu omówieniu znacie już prawidłową, zgodną z prawdą definicję i koncepcję małżeństwa? (Tak). Ta koncepcja, ta definicja, nie jest wypaczona. Nie opiera się ona na patrzeniu przez różowe okulary, a tym bardziej nie wynika z ludzkich emocji. Ma ona natomiast swoje podstawy, a są nimi słowa i czyny Boga, a także Jego ustalenia i zarządzenia. Czy teraz wszyscy rozumiecie już podstawową definicję małżeństwa? (Tak). Nie będziecie już zatem dłużej snuć nieobiektywnych fantazji na temat małżeństwa albo też przestaniecie tak na nie utyskiwać, prawda? Być może niektórzy powiedzą: „Małżeństwo zostało zarządzone przez Boga – to jasne – ale małżeństwa się rozpadają. Jak to możliwe?”. Jest ku temu wiele powodów. Skażona ludzkość ma skażone skłonności, ludzie nie potrafią dojrzeć istoty wielu spraw, dążą do zaspokojenia własnych żądz i preferencji, aż w pewnym momencie stają się gorącymi zwolennikami tego, co niegodziwe, więc ich małżeństwa się rozpadają. Jest to odrębny temat, o którym nie będziemy teraz mówić.

Porozmawiajmy o wzajemnym pomaganiu sobie i dotrzymywaniu towarzystwa w małżeństwie. Bóg powiedział: „Nie jest dobrze, że człowiek jest sam; stworzę odpowiednią dla niego pomoc”. Ci, którzy są w związku małżeńskim, wiedzą, że przynosi on rodzinie i życiu człowieka wiele korzyści, jakich nawet by sobie nie wyobrażał. Kiedy ludzie są sami, bardzo doskwiera im samotność, nie mają się komu zwierzyć ani z kim porozmawiać, brak im towarzystwa; życie jest wtedy wyjątkowo jałowe i beznadziejne. Gdy biorą ślub, nie muszą już cierpieć z powodu tej samotności, tego odosobnienia; mają kogoś, komu mogą się zwierzyć. Czasami mówią partnerowi o swoich nieszczęściach, a czasami dzielą się swoimi emocjami i radościami, a nawet dają upust złości. Czasami otwierają swoje serca przed sobą nawzajem, a życie wydaje się radosne i szczęśliwe. Są swoimi powiernikami i mają do siebie zaufanie, więc oprócz tego, że nie doskwiera im już samotność, doświadczają wielu innych rozkoszy i cieszą się szczęściem wynikającym z posiadania partnera. Oprócz zmagania się z różnymi nastrojami, emocjami i uczuciami, jak również potrzebą wyrażania rozmaitych myśli, w swoim codziennym życiu, w miarę, jak żyją, ludzie muszą stawić czoła wielu praktycznym problemom, takim jak zaspokajanie codziennych potrzeb, zapewnienie sobie odzieży, pożywienia i mieszkania. Załóżmy na przykład, że dwie osoby chcą zamieszkać razem i muszą zbudować mały składzik. Mężczyzna musi być murarzem, układającym cegły, żeby postawić ścianę, a kobieta może mu pomagać, podając mu cegły i mieszając zaprawę lub ocierając mu z twarzy pot i podając wodę. Rozmawiają ze sobą, śmieją się i mąż ma kogoś, kto mu pomaga, a to dobrze. Robota jest skończona jeszcze przed zmierzchem. Jest tak jak w słowach libretta znanej chińskiej opery „Baśniowa para”: „Ja wyciągam wodę ze studni, a ty podlewasz ogród”. Jak to leci dalej? („Ty orzesz ziemię, a ja szyję”). Tak jest. Jedno szyje, a drugie uprawia rolę. Jedno jest panią wewnątrz, a drugie panem na zewnątrz. Całkiem dobry sposób na życie. Można to nazwać harmonijnym uzupełnianiem się albo harmonijną koegzystencją. Tym sposobem w życiu mężczyzna czyni użytek ze swoich umiejętności, a w obszarach, w których brak mu kwalifikacji, uzupełnia go kobieta; z kolei jeśli kobieta sobie z czymś nie radzi, mężczyzna jej przebacza, pomaga i wspiera ją, a ona także może eksponować swoje mocne strony, z pożytkiem dla mężczyzny wewnątrz rodziny. Mąż i żona wywiązują się ze swoich obowiązków, ucząc się wzajemnie ze swoich mocnych stron, żeby zrekompensować własne braki, i pracując wspólnie, by zadbać o harmonię w domu oraz życie i przetrwanie całej rodziny. Oczywiście ważniejsze od towarzyszenia sobie nawzajem jest to, że małżonkowie wspierają się i pomagają sobie w życiu, dobrze spędzając razem czas czy to w bogactwie, czy w biedzie. Krótko mówiąc, jak powiedział Bóg, nie jest dobrze, by mężczyzna był sam, więc ustanowił dla niego małżeństwo, w którym mężczyzna ma rąbać drewno i dbać o porządek w obejściu, a kobieta gotować, sprzątać, cerować i usługiwać całej rodzinie. Każde z nich dobrze wykonuje swoją pracę, robiąc w życiu to, co powinni, a ich dni mijają szczęśliwie. Życie ludzkie stopniowo rozwijało się począwszy od tego konkretnego punktu, a istoty ludzkie rozmnażały się i rozmnażają aż do dzisiaj. Małżeństwo jest więc niezbędne dla ludzkości jako całości – niezbędne dla rozwoju jej samej i dla składających się na nią jednostek. Prawdziwym znaczeniem małżeństwa nie jest tylko rozmnażanie się rasy ludzkiej, lecz przede wszystkim to, że Bóg dla każdego mężczyzny i każdej kobiety aranżuje partnerów, którzy będą towarzyszyć im w każdym okresie ich życia, czy będzie on trudny i bolesny, czy też spokojny, radosny i szczęśliwy – przez cały ten czas będą mieli kogoś, komu mogą się zwierzyć, być z nim jednością w sercu i umyśle oraz dzielić się z nim smutkiem, bólem, szczęściem i radością. Takie znaczenie kryje się za tym, że Bóg ustanowił małżeństwo dla ludzi, i taka jest subiektywna potrzeba każdej jednostki. Gdy Bóg stworzył ludzkość, nie pragnął, by ludziom doskwierała samotność, więc ustanowił dla nich małżeństwo. W małżeństwie mężczyźni i kobiety biorą na siebie różne role, a najważniejsze jest to, aby sobie towarzyszyli i się wspierali, dobrze przeżywając każdy dzień i podążając drogą życia. Z jednej strony mogą sobie towarzyszyć, a z drugiej mogą się wspierać – na tym polega znaczenie małżeństwa i konieczność jego istnienia. Oczywiście tak też ludzie powinni rozumieć małżeństwo i taką powinni mieć wobec niego postawę. Jest to także odpowiedzialność i powinność przypisana im w ramach małżeństwa.

Spójrzmy jeszcze raz na Księgę Rodzaju, rozdział 3, werset 16. Bóg powiedział do kobiety: „Pomnożę po wielokroć twoje cierpienie i twoje poczęcia, w udręce będziesz wydawać dzieci na świat i twoje pragnienie będzie się kierować ku twojemu mężowi, zaś on będzie miał władzę nad tobą”. Jest to rozkaz, jaki Bóg wydał kobietom, a zarazem oczywiście nakaz, określający rolę, jaką kobieta będzie odgrywać w małżeństwie, oraz odpowiedzialność, jaką ma na siebie przyjąć. Kobieta musi rodzić dzieci, co z jednej strony jest karą za jej wcześniejsze wykroczenie, a z drugiej odpowiedzialnością i powinnością, jaką powinna wziąć na siebie w małżeństwie jako kobieta. Kobieta będzie poczynać i rodzić dzieci, a co więcej, porodowi towarzyszyć będzie ból. Wynika z tego, że po wstąpieniu w związek małżeński kobiety nie powinny odmawiać posiadania dzieci ze strachu przed cierpieniem. Byłby to błąd. Rodzenie dzieci jest odpowiedzialnością, jaką musisz wziąć na siebie. Toteż jeśli chcesz mieć kogoś, kto będzie ci towarzyszył, kto będzie pomagał ci w życiu, to musisz mieć w pamięci ową pierwszą odpowiedzialność i powinność, którą weźmiesz na siebie, gdy zawrzesz związek małżeński. Jeśli jakaś kobieta stwierdzi: „Nie chcę mieć dzieci”, to mężczyźni powiedzą: „Jeśli ty nie chcesz mieć dzieci, to ja nie chcę ciebie”. Jeśli nie chcesz znosić bólu związanego z porodem, to nie powinnaś wychodzić za mąż. Nie powinnaś zawierać związku małżeńskiego, nie zasługujesz na niego. Pierwszą rzeczą, którą jako kobieta powinnaś zrobić po ślubie, jest posiadanie dzieci, a ponadto cierpienie. Jeśli nie jesteś w stanie się na to zdobyć, to nie powinnaś wychodzić za mąż. Choć nie można powiedzieć, że w takiej sytuacji nie zasługujesz na miano kobiety, to przynajmniej nie wypełniłaś swojej powinności jako kobieta. Poczynanie i rodzenie dzieci to pierwsze wymaganie wobec kobiet. Drugie brzmi: „Twoje pragnienie będzie się kierować ku twojemu mężowi, zaś on będzie miał władzę nad tobą”. Bycie drugą połówką mężczyzny – wyjście za mąż za mężczyznę dowodzi, że jako kobieta jesteś jego drugą połówką, a mówiąc nieco dogmatycznie, że stajesz się w ten sposób częścią niego, więc pragnienie twojego serca musi być zwrócone ku niemu, co oznacza, że on musi być obecny w twoim sercu. Tylko w takim wypadku będziesz w stanie zadbać o niego i z ochotą dotrzymywać mu towarzystwa. Tylko wtedy, nawet gdy twój mąż jest chory, gdy spotykają go trudności i niepowodzenia lub gdy przeżywa porażki, potknięcia bądź coś go niepokoi albo w relacjach z innymi ludźmi, albo we własnym życiu, jesteś w stanie wywiązać się ze swoich obowiązków i powinności jako kobieta, opiekując się nim, wysoko go ceniąc, troszcząc się o niego, przemawiając mu do rozsądku, pocieszając go i doradzając mu bądź dodając otuchy w kobiecy sposób. Oto bycie towarzyszką życia, które jest rzeczywiste, które jest lepsze. Tylko w ten sposób twoje małżeństwo będzie szczęśliwe i wyłącznie tak będziesz w stanie wywiązać się ze swojej powinności jako kobieta. Oczywiście odpowiedzialność ta nie została ci powierzona przez twoich rodziców, tylko przez Boga. Jest to odpowiedzialność i powinność, z której kobieta powinna się wywiązać. Właśnie taka powinnaś być jako kobieta. Właśnie tak powinnaś odnosić się do swojego męża i się nim opiekować; jest to twoja odpowiedzialność i powinność. Jeśli kobieta nie potrafi tego robić, to nie jest dobrą kobietą, co oczywiście oznacza, że nie znajduje się na zadowalającym poziomie jako kobieta, ponieważ nie spełniła nawet Bożego wymogu wobec kobiet, który mówi, że „twoje pragnienie będzie się kierować ku twojemu mężowi”. Rozumiecie? (Tak). Jako druga połowa mężczyzny, musisz być w stanie wielbić swojego męża i opiekować się nim, kiedy wszystko dobrze się toczy, kiedy ma pieniądze i władzę, kiedy jest posłuszny i dba o ciebie, kiedy we wszystkim cię uszczęśliwia i zadowala. Ale kiedy na jego drodze pojawiają się trudności, choroby, frustracje czy niepowodzenia, kiedy popada w zniechęcenie lub jest rozczarowany, kiedy sprawy nie układają się po jego myśli, wtedy nie jesteś w stanie spełnić odpowiedzialności i powinności przypisanych kobiecie, nie potrafisz pocieszyć go w szczerej rozmowie, przemówić mu do rozsądku, zmotywować go i wesprzeć. W takim przypadku nie jesteś dobrą kobietą, bo nie wywiązałaś się z odpowiedzialności kobiety i nie jesteś dobrą partnerką dla mężczyzny. Czy można więc powiedzieć, że taka osoba jest złą kobietą? W żadnym razie nie wolno mówić „zła”, ale można powiedzieć tyle, że nie masz sumienia i rozumu, jakich wymaga Bóg, jakie ktoś charakteryzujący się zwykłym człowieczeństwem posiadać powinien – jesteś kobietą pozbawioną człowieczeństwa. Czyż tak nie jest? (Jest). Na tym kończymy omawianie wymogów wobec kobiet. Bóg sformułował zobowiązanie kobiety wobec mężczyzny: „Twoje pragnienie będzie się kierować ku twojemu mężowi”. Słowo „pragnienie” nie oznacza miłości erotycznej ani uczucia, a raczej to, że w swoim sercu musisz mieć miejsce dla męża. Musi on być ci drogi; musisz go traktować jak ukochanego, jak swoją drugą połówkę. To on jest tym, którego musisz kochać, któremu musisz towarzyszyć i o którego powinnaś się troszczyć. Jest kimś, kto będzie opiekować się tobą do końca życia, a ty będziesz opiekować się nim. Musisz o niego dbać i cenić go całym sercem. Na tym polega twoja odpowiedzialność – oto co oznacza słowo „pragnienie”. Oczywiście, kiedy Bóg mówi tu „twoje pragnienie będzie się kierować ku twojemu mężowi”, wyrażenie „pragnienie będzie” stanowi naukę udzieloną ludziom. Pragnienie kobiety posiadającej człowieczeństwo, kobiety na odpowiednim poziomie, powinno się kierować ku jej mężowi. Co więcej, Bóg nie powiedział ci, byś pragnęła zarówno męża, jak i innych mężczyzn. Bóg tego nie powiedział, prawda? (Nie, nie powiedział). Bóg wymaga, by kobieta była wierna swojemu mężowi i by był on jedyną osobą w jej sercu, jedyną osobą, ku której skierowane jest pragnienie kobiety. Bóg nie chce, aby była zmienna w uczuciach, aby była rozwiązła lub niewierna mężowi, bądź też pragnęła kogoś innego niż jej mąż. Chce On raczej, by pragnęła osoby, za którą wyszła i z którą spędzi resztę życia. To ku temu mężczyźnie powinno być skierowane twoje prawdziwe pragnienie, to z nim powinnaś spędzić całe życie, nie szczędząc wysiłków, by opiekować się nim, cenić go, dbać o niego, towarzyszyć mu, pomagać i wspierać go. Czy rozumiecie? (Tak). Czyż nie jest to coś wspaniałego? (Jest). Coś tak doskonałego występuje wśród ptaków i w reszcie królestwa zwierząt, ale rzadko kiedy zdarza się wśród ludzi – sama widzisz, jak głęboko szatan zdeprawował ludzkość! Omówiliśmy w jasny sposób podstawowe obowiązki, z jakich kobieta winna się wywiązać w małżeństwie, jak również zasady, zgodnie z którymi powinna traktować swojego męża. Do tego trzeba jeszcze dodać to, że małżeństwo ustanowione i zarządzone przez Boga jest monogamiczne. Gdzie w Biblii znajdziemy podstawę dla takiej tezy? Bóg wyciągnął żebro z ciała mężczyzny, żeby stworzyć kobietę – nie wyciągnął dwóch lub większej liczby żeber i nie stworzył większej liczby kobiet. Chodzi tu o to, że Bóg stworzył jedną kobietę dla jednego mężczyzny. Oznacza to, że mężczyzna miał tylko jedną partnerkę. Mężczyzna miał tylko jedną drugą połówkę i kobieta także miała tylko jedną drugą połówkę; co więcej, równocześnie Bóg przestrzegł kobietę: „Twoje pragnienie będzie się kierować ku twojemu mężowi”. Kto jest twoim mężem? Ten, z którym wstępujesz w związek małżeński, i nikt inny. Nie jest nim twój sekretny kochanek ani jakiś sławny idol, którego ubóstwiasz, nie jest nim też książę z bajki pojawiający się w twoich marzeniach. Masz tylko jednego męża. Takie małżeństwo zarządził Bóg – monogamiczne. Czy jest to urzeczywistnienie słów Boga? (Tak). Bóg powiedział: „Nie jest dobrze, że człowiek jest sam; stworzę odpowiednią dla niego pomoc”. Bóg nie powiedział, że stworzy dla niego kilka osób do pomocy, nie było to konieczne. Jedna osoba wystarczyła. Bóg nie powiedział też, że kobieta powinna poślubić wielu mężów ani że mężczyzna powinien mieć kilka żon. Bóg nie stworzył kilku małżonek dla mężczyzny ani nie wyciągnął żeber z kilku mężczyzn, żeby stworzyć kilka kobiet, więc małżonką mężczyzny może być tylko kobieta stworzona z jego własnego żebra. Czyż nie jest to fakt? (Jest). W późniejszych etapach rozwoju ludzkości pojawiła się poligamia, jak również poliandria. Takie małżeństwa są zdeformowane, a w zasadzie w ogóle nie są małżeństwami. Są cudzołóstwem. Wyjątki mogą mieć miejsce wyłącznie w szczególnych okolicznościach, na przykład w sytuacji, gdy mężczyzna umiera, a kobieta ponownie wychodzi za mąż. Jest to zarządzone i ustalone przez Boga, a więc dozwolone. Krótko mówiąc, małżeństwo od zawsze ma charakter monogamiczny. Czyż tak nie jest? (Jest). Spójrzcie na świat przyrody. Dzikie gęsi są monogamiczne. Jeśli człowiek zabije jedną z pary gęsi, ta druga nigdy nie zwiąże się z żadną inną gęsią – stanie się samotną gęsią. Mówi się, że gdy leci klucz gęsi, przewodzi mu zazwyczaj samotna gęś. Nie ma ona łatwo. Musi robić rzeczy, których pozostałe gęsi z jej stada robić nie chcą. Gdy inne gęsi jedzą lub odpoczywają, ona musi być odpowiedzialna za bezpieczeństwo całego stada. Nie może spać ani jeść; cały czas musi uważnie obserwować otoczenie, aby bronić stado. Jest wiele rzeczy, których nie może robić. Musi być sama, nie może połączyć się w parę z inną gęsią. Do końca życia nie może spółkować z żadną gęsią. Dzikie gęsi zawsze przestrzegają zasad, które Bóg dla nich ustanowił, i nigdy się nie zmieniają, nawet aż do chwili obecnej, ale u ludzi wszystko jest wywrócone do góry nogami. Dlaczego u ludzi jest wszystko odwrotnie? Ponieważ to ludzi zdeprawował szatan i ponieważ to ludzie żyją niegodziwie i rozwiąźle, nie są w stanie wytrwać w monogamii i nie potrafią dobrze odgrywać swoich ról małżeńskich ani wywiązywać się z przypisanych im obowiązków i powinności. Czyż nie jest to prawda? (Jest).

Czytajmy dalej. Bóg powiedział: „Twoje pragnienie będzie się kierować ku twojemu mężowi, zaś on będzie miał władzę nad tobą”. Co to znaczy „mieć władzę”? Rządzić z kijem w ręku, traktować kobiety jak niewolnice, czy o to chodzi? (Nie). A więc co to znaczy? (Opiekować się kobietą i być za nią odpowiedzialnym). Tak, ta idea „odpowiedzialności” to trochę bliżej tego, o co chodzi. Owo panowanie wiąże się z kwestią tego, że kobieta skusiła mężczyznę do grzechu. Ponieważ kobieta jako pierwsza naruszyła słowa Boga i uległa pokusie węża, a potem doprowadziła do tego, że uległ jej również mężczyzna i razem zdradzili Boga, Bóg był na nią trochę rozgniewany i dlatego postawił jej to wymaganie, by sama nie wykazywała się inicjatywą, by wszystko konsultowała ze swoim mężem; byłoby dla niej najlepiej, gdyby to mężczyzna był panem. Czy kobiety mają więc okazję, by być panami? Może się tak zdarzyć. Kobieta może konsultować się ze swoim mężczyzną i sama też może być panem, ale najlepiej jest dla niej, jeśli sama nie podejmuje decyzji; musi skonsultować się ze swoim mężem, ze swoim mężczyzną. Jest to dla niej najlepsze, jeśli konsultuje z nim wszystkie ważne sprawy. Jako kobieta nie tylko musisz być towarzyszką swojego męża, ale też pomagać mu w obowiązkach domowych. Co ważniejsze, twój mąż powinien odgrywać w rodzinie i w twoim małżeństwie rolę pana, więc powinnaś konsultować z nim wszystko, co robisz. Z powodu różnic płciowych kobiety nie mają przewagi nad mężczyznami, jeśli chodzi o myślenie, wyrozumiałość, perspektywy czy jakiekolwiek sprawy zewnętrzne. Jest wręcz przeciwnie, to mężczyźni mają przewagę nad kobietami. Opierając się na tej różnicy płciowej, Bóg obdarzył więc mężczyzn wyjątkową władzą – w rodzinie mężczyzna jest panem, a kobieta jego pomocnicą. Kobieta musi pomagać mężowi i towarzyszyć mu w zarządzaniu dużymi i małymi sprawami. Kiedy jednak Bóg powiedział „zaś on będzie miał władzę nad tobą”, nie chodziło Mu o to, że status mężczyzn jest wyższy od statusu kobiet, ani o to, że mężczyźni powinni dominować w całym społeczeństwie. Nie o to chodziło. Mówiąc to, Bóg wypowiadał się wyłącznie w kontekście małżeństwa; mówił tylko o rodzinach i o banalnych sprawach domowych załatwianych przez mężczyzn i kobiety. Jeśli chodzi o błahe sprawy domowe, Bóg nie wymaga, aby mężczyzna we wszystkim kontrolował kobietę lub do wszystkiego ją zmuszał; jest raczej tak, że mężczyzna musi aktywnie brać na siebie brzemię obowiązków związanych z życiem rodzinnym, a jednocześnie musi opiekować się kobietą, która jest stosunkowo słaba; musi też zapewnić jej właściwe przewodnictwo. Jak widać, mężczyźni zostali obarczeni pewnymi wyjątkowymi obowiązkami. Na przykład, mężczyzna powinien wykazać się inicjatywą i brać na siebie odpowiedzialność w ważnych kwestiach dotyczących dobra i zła; nie powinien popychać kobiety w stronę piekielnej otchłani ani pozwalać na to, by w społeczeństwie poniżano ją, znęcano się nad nią i upokarzano ją. Mężczyzna powinien wykazać się inicjatywą i wziąć na siebie tą odpowiedzialność. Nie oznacza to, że skoro słowa Boga mówią „zaś on będzie miał władzę nad tobą”, to mężczyzna może pomiatać kobietą, kontrolować ją, czynić z niej niewolnicę, którą może dowolnie rozporządzać. W warunkach i w ramach małżeństwa mężczyzna i kobieta są równi w oczach Boga; różnica polega tylko na tym, że mężczyzna jest mężem i Bóg dał mu takie prawo i taką odpowiedzialność. Jest to właśnie tylko odpowiedzialność, a nie jakaś wyjątkowa władza, a tym bardziej powód, by traktować kobietę w nieludzki sposób. Obydwoje jesteście równi. Mężczyzna i kobieta zostali stworzeni przez Boga; chodzi po prostu o to, że przed mężczyzną postawiono szczególny wymóg, czyli to, że po pierwsze, musi nieść brzemię obowiązków życia rodzinnego, i po drugie, kiedy pojawiają się ważne sprawy, musi odważnie wystąpić i wziąć na siebie powinności i zobowiązania, które powinien wypełnić w roli mężczyzny, męża – żeby chronić kobietę, żeby z całych sił starać się powstrzymać swoją kobietę przed czynieniem tego, czego czynić nie powinna, lub też, mówiąc kolokwialnie, sprawić, żeby nie było jej źle, żeby nie doznawała zbędnych cierpień. Na przykład, aby poprawić swoją pozycję, dobrze żyć, wzbogacić się, zdobyć sławę, zysk i status oraz po to, aby ludzie mieli o nich dobre zdanie, niektórzy mężczyźni prostytuują ciała swoich żon, oddając je swoim szefom jako konkubiny lub kochanki. Sprzedawszy tak swoją żonę i osiągnąwszy własne cele, przestają cenić swoją kobietę i już jej nie chcą. Cóż to za mężczyźni? Czy tacy mężczyźni istnieją? (Tak). Czy taki mężczyzna nie jest istnym diabłem? (Jest). Istotą panowania nad kobietą jest to, byś wywiązał się ze swoich obowiązków i chronił ją. Jest tak dlatego, że z punktu widzenia fizjologicznej płci, mężczyźni mają przewagę nad kobietami pod względem różnych idei, poglądów, poziomów i spostrzeżeń, jakie mają na temat różnych rzeczy; jest to fakt, któremu nikt nie może zaprzeczyć. Tak więc, skoro Bóg dał mężczyznom kobiety, mówiąc: „zaś on będzie miał władzę nad tobą”, obowiązkiem, jaki powinien wypełnić mężczyzna, jest branie na siebie brzemienia odpowiedzialności za rodzinę lub, gdy dzieją się rzeczy poważne, chronienie swojej kobiety i troszczenie się o nią, sympatyzowanie z nią i okazywanie jej zrozumienia; nie wydawanie jej na pastwę pokusy, ale wzięcie na siebie odpowiedzialności przypisanej mężowi i mężczyźnie. W ten sposób w rodzinie i w małżeństwie wypełnisz przypisane ci powinności i obowiązki oraz sprawisz, że twoja kobieta uzna cię za godnego zaufania, za kogoś, z kim spędzi życie, za kogoś, na czyich ramionach może się wesprzeć. Kiedy twoja kobieta na tobie polega, kiedy potrzebuje ciebie, swojego męża, byś podjął decyzję i załatwił jakąś ważną sprawę, nie powinieneś być kimś, kto całe dnie śpi, pije, uprawia hazard czy wałęsa się po ulicach. Takie zachowania są nieakceptowalne, są przejawem tchórzostwa. Nie jesteś dobrym człowiekiem; nie wywiązałeś się z przypisanej ci odpowiedzialności. Jeśli jako mężczyzna cały czas potrzebujesz, żeby twoja kobieta sama załatwiała każdą ważną sprawę, i jeśli popychasz ją – osobę, która ma do odegrania rolę delikatniejszą od roli mężczyzny – w stronę piekielnej otchłani, tam, gdzie wiatr jest najsilniejszy, a fale najwyższe, w wir różnych skomplikowanych spraw, to nie jest to coś, co powinien robić dobry mąż, nie jest to zachowanie godne dobrego męża. Twoja odpowiedzialność nie sprowadza się tylko do tego, by twoja kobieta cię pragnęła, towarzyszyła ci i pomagała dobrze żyć; to nie wszystko, masz też inne obowiązki, które musisz wziąć na siebie. Ona wypełniła swoje wobec ciebie, ale czy ty wypełniłeś swoje wobec niej? Nie wystarczy, byś zapewniał jej dobre jedzenie, ciepłe ubranie i dbał o spokój jej serca; ważne jest to, byś w ważnych sprawach i dyskusjach dotyczących dobra i zła był w stanie w prawidłowy, właściwy i odpowiedni sposób pomóc jej poradzić sobie z wszystkim, aby nie miała żadnych zmartwień, aby mogła otrzymać od ciebie realne korzyści i abyś dopilnował, żebyś wywiązywał się z obowiązków, które powinieneś wypełniać jako mąż. Takie jest źródło szczęścia kobiety w małżeństwie. Czyż tak nie jest? (Jest). Nieważne, jak słodko brzmią twoje słowa, jak ją oczarowujesz lub jak blisko z nią jesteś – jeśli w ważnych sprawach twoja kobieta nie może na tobie polegać ani ci zaufać, jeśli nie weźmiesz na siebie obowiązków, które powinieneś wypełnić, a zamiast tego pozwolisz delikatnej kobiecie zająć się tym samej, przez co będzie ona musiała znieść upokorzenie i ból, wówczas taka kobieta nie będzie w stanie odczuwać szczęścia ani radości i nie będzie pokładać w tobie nadziei. Toteż każda kobieta, która poślubi takiego mężczyznę, będzie w małżeństwie nieszczęśliwa, będzie miała poczucie, że przyszłe dni jej życia są pozbawione nadziei i światła, ponieważ wyszła za mąż za mężczyznę, na którym nie można polegać, mężczyznę, który nie wywiązuje się ze swoich obowiązków, tchórza i wałkonia, co do niczego się nie nadaje; nie zazna ona żadnego szczęścia. Mężczyźni muszą więc wywiązywać się z przypisanej im odpowiedzialności. Po pierwsze, taki jest wymóg człowieczeństwa, a po drugie – co jest ważniejsze – muszą to przyjąć jako pochodzące od Boga. Są to obowiązki i powinności, które Bóg dał każdemu mężczyźnie w małżeństwie. Teraz zwracam się do kobiet: jeśli chcesz wyjść za mąż i znaleźć swoją drugą połówkę, to najpierw musisz spojrzeć przynajmniej na to, czy na danym mężczyźnie można polegać. Kwestie takie jak wygląd albo to, czy jest wysoki, czy skończył studia, czy jest bogaty i czy zarabia dużo pieniędzy, mają drugorzędne znaczenie. Kluczowe jest sprawdzenie, czy ten ktoś posiada człowieczeństwo i poczucie odpowiedzialności, czy jego ramiona są szerokie i mocne, czy upadnie, jeśli wesprzesz się na nim, czy też będzie w stanie cię podtrzymać, oraz czy można na nim polegać. Mówiąc bardziej precyzyjnie, liczy się to, czy jest w stanie wywiązać się z powierzonych mu przez Boga obowiązków małżeńskich, czy jest takim rodzajem osoby; nie wspominając nawet o podążaniu drogą Boga, ten ktoś powinien przynajmniej być kimś, kto w oczach Boga posiada człowieczeństwo. Gdy dwoje ludzi mieszka razem, nie ma znaczenia to, czy są bogaci, czy biedni, jaka jest materialna jakość ich życia, co mają w domu lub czy ich charaktery są dopasowane, czy też nie; mężczyzna, którego poślubiasz, winien przynajmniej wywiązywać się ze swoich obowiązków i powinności wobec ciebie, być za ciebie odpowiedzialny, mieć cię w swoim sercu. Bez względu na to, czy jest dla ciebie czuły i czy cię kocha, musi przynajmniej mieć cię w swoim sercu i wywiązywać się z obowiązków i powinności przypisanych mu w ramach małżeństwa. Wówczas twoje życie będzie radosne, dni szczęśliwe, a rysująca się przed tobą ścieżka przyszłości wyraźnie zarysowana. Jeśli na mężczyźnie, którego kobieta poślubia, nigdy nie można polegać, jeśli bierze nogi za pas i chowa się, kiedy tylko coś się dzieje, ale kiedy wszystko jest w porządku, ciągle się przechwala, jakież to on ma umiejętności, jaki jest męski i silny, a gdy przyjdzie co do czego, zamienia się w ciepłe kluchy, to czyż nie uważasz, że kobietę to zdenerwuje? (Zdenerwuje). Czy będzie szczęśliwa? (Nie). Porządna, dobra kobieta pomyśli tak: „Ciągle musze się nim opiekować i troszczyć się o niego. Jestem gotowa na cierpienie, na wywiązanie się z obowiązków żony, ale nie widzę swojej przyszłości z tym mężczyzną”. Czyż takie małżeństwo nie jest pełne bólu? Czyż ten odczuwany przez żonę ból nie jest związany z mężczyzną, jej drugą połówką? (Jest). Czyż to nie mężczyzna za niego odpowiada? (Tak). Powinien zastanowić się nad sobą. Nie może ciągle narzekać, że kobieta jest wybredna, że lubi zrzędzić i dzielić włos na czworo. Obie strony muszą się zastanowić nad tym, czy dobrze wywiązują się ze swoich obowiązków i powinności i czy robią to zgodnie ze słowami Boga, kiedy już je usłyszą. Jeśli nie, to powinny od razu się zmienić, doprowadzić się do porządku i zaradzić zaistniałej sytuacji; jeszcze nie jest za późno. Czy jest to dobry sposób postępowania? (Tak).

Czytajmy dalej. Potem mamy polecenie, jakie Bóg wydaje Adamowi, praojcu ludzkości. Bóg powiedział: „Skoro posłuchałeś głosu swojej żony i spożyłeś z drzewa, o którym Mój rozkaz dany tobie mówił: »Nie będziesz z niego spożywał«, przez ciebie przekleństwo spada na ziemię; w trudzie będziesz zdobywał z niej pożywienie dla siebie przez wszystkie dni swojego życia; ziemia będzie ci rodziła cierń i oset, a przecież pokarmem twym będą płody roli. W pocie czoła będziesz musiał zdobywać chleb, aż wrócisz do ziemi, albowiem z niej zostałeś wzięty – ponieważ jesteś prochem i do prochu powrócisz” (Rdz 3:17-19). Ten fragment to w głównej mierze polecenie wydane przez Boga mężczyznom. Bez względu na okoliczności, skoro Bóg wydał rozkaz mężczyznom, rozkaz ten nakazuje im wykonywać przypisane im obowiązki i zadania w małżeństwie i w rodzinie. Bóg wymaga od mężczyzn, aby po ślubie brali na siebie ciężar utrzymania rodziny, czyli mężczyźni muszą przez całe życie pracować w pocie czoła, aby cel ten zrealizować. Mężczyźni muszą zapewnić środki do życia swoim rodzinom, więc muszą pracować. Używając współczesnego języka, można powiedzieć, że aby utrzymać rodzinę, mężczyźni muszą znaleźć pracę i zarabiać pieniądze albo też obsiewać pola, a potem zbierać z nich plony. Mężczyźni muszą ciężko pracować, aby utrzymać całą rodzinę i zapewnić jej środki do życia. Takie jest przykazanie Boże dla mężów, dla mężczyzn; na tym polega ich odpowiedzialność. Tak więc jako mężowie mężczyźni nie mogą narzekać, mówiąc: „Och, mam takie słabe zdrowie!”, „Och, tak trudno jest dzisiaj znaleźć pracę, jestem taki zestresowany!” albo „Jako dziecko byłem rozpieszczany przez rodziców, więc nie potrafię pracować!”. Jeśli w ogóle nie potrafisz pracować, to po co się żeniłeś? Jeśli nie potrafisz utrzymać rodziny i nie umiesz pracować, żeby zapewnić jej środki do życia, to po co brałeś ślub? Bardzo nieodpowiedzialnie jest mówić takie rzeczy. Po pierwsze, Bóg wymaga od mężczyzn pilnej pracy, a po drugie, oczekuje od nich, że dzięki pracy będą zdobywali pożywienie ziemi. Oczywiście współcześnie to drugie nie jest już konieczne, ale to pierwsze tak. Dlatego fizyczność mężczyzny jest tak mocna i silna, podczas gdy fizyczność kobiety jest stosunkowo słaba; różnią się one od siebie. Bóg dał mężczyznom i kobietom inną fizyczność. Z natury mężczyzna powinien pracować i trudzić się, by zapewnić swojej rodzinie środki do życia, by ją utrzymywać; to jest jego rola, jest on główną siłą rodziny. Z drugiej strony, kobieta nie otrzymała takiego przykazania od Boga. Czy więc kobieta może zbierać plony, gdy niczego nie posiała, czekając na gotowe posiłki i nic nie robiąc? To także nie jest w porządku. Aczkolwiek Bóg nie nakazał kobiecie zapewniania rodzinie środków do życia, nie może ona po prostu siedzieć bezczynnie. Nie myślcie sobie, że tylko dlatego, iż Bóg niczego takiego kobietom nie nakazał, to mogą one bezczynnie stać z boku. Wcale tak nie jest. Kobiety również muszą wywiązywać się ze swoich obowiązków; powinny pomagać swoim mężom w utrzymaniu rodziny. Rola kobiety nie ogranicza się do bycia partnerką – musi ona również pomagać swojemu mężczyźnie w wypełnianiu jego obowiązków i misji w rodzinie. Nie może stać z boku, obserwując swojego męża i podśmiewując się z niego, ani nie może czekać na gotowe posiłki. Oboje muszą tworzyć harmonijny związek. W ten sposób wszystkie przypisane mężczyznom i kobietom obowiązki i powinności zostaną wypełnione, i to wypełnione dobrze.

Czytajmy dalej. Bóg powiedział: „Ziemia będzie ci rodziła cierń i oset, a przecież pokarmem twym będą płody roli”. Widzisz, Bóg złożył na barki mężczyzn nie tylko pracę, ale i inne dodatkowe ciężary. Nie wystarczy, że pracujesz, na polach rosną także chwasty, które musisz wyrywać. Oznacza to, że jeśli jesteś rolnikiem, masz do wykonania dodatkową pracę poza obsianiem pola. Musisz też wyrywać chwasty, więc nie możesz siedzieć bezczynnie; musisz ciężko pracować, by zapewnić swojej rodzinie środki do życia, tak jak powiedział Bóg: „W pocie czoła będziesz musiał zdobywać chleb”. Co oznacza to wyrażenie? Ano to, że oprócz pracy na mężczyznach spoczywa dodatkowy ciężar. Na jak długo? „Aż wrócisz do ziemi”. Aż do twojego ostatniego tchnienia, gdy zakończy się twoja życiowa podróż; potem nie będziesz już musiał tego robić, a twoje obowiązki zostaną wypełnione. Jest to instrukcja dana mężczyznom przez Boga i przykazanie Boga dla nich, a także obowiązek i ciężar, jaki na nich nałożył. Czy ci się to podoba, czy nie, tak zostało zarządzone przez Boga i nie ma przed tym ucieczki. Tak więc w całym społeczeństwie bądź w całej ludzkości, czy patrzy się na to z subiektywnego, czy z obiektywnego punktu widzenia, mężczyźni odczuwają większy niż kobiety stres związany z przetrwaniem na ziemi, co – jak trzeba koniecznie powiedzieć – jest wynikiem tego, co Bóg zarządził i ustalił. Mężczyźni muszą przyjąć to od Boga i brać na siebie przypisane im obowiązki i powinności; w szczególności osoby funkcjonujące w związkach małżeńskich, które mają rodziny i współmałżonków, nie powinny uciekać od wypełniania swoich obowiązków lub odrzucać ich dlatego, że życie jest zbyt trudne, gorzkie lub męczące. Jeśli mówisz tak: „Nie chcę wywiązywać się z tego obowiązku i nie chcę pracować”, to możesz zrezygnować z małżeństwa lub nie zawierać go. Zatem zanim weźmiesz ślub, musisz najpierw wszystko dokładnie przemyśleć i dobrze zrozumieć, wzięcia na siebie jakich obowiązków oczekuje od żonatego mężczyzny Bóg, zdać sobie sprawę, czy jesteś w stanie dobrze je wykonywać, czy potrafisz prawidłowo odgrywać swoją rolę, jakie są Boże przykazania dla ciebie i czy jesteś w stanie wziąć na swoje barki nałożony na ciebie przez Boga ciężar utrzymania rodziny. Jeśli czujesz, że brak ci wiary, by wszystko to robić dobrze, lub też jeśli brak ci na to ochoty – jeśli nie chcesz tego robić – jeśli odmawiasz wzięcia na siebie tej odpowiedzialności i tych obowiązków, odmawiasz dźwigania na swoich barkach ciężaru związanego z funkcjonowaniem twojego domu i małżeństwa, to nie powinieneś się żenić. Zarówno dla mężczyzn, jak i dla kobiet małżeństwo wiąże się z obowiązkami i ciężarami; nie jest ono jakąś błahostką. Mimo że nie jest święte, to tak jak Ja je rozumiem, małżeństwo jest przynajmniej czymś poważnym, a ludzie powinni skorygować swoje postawy wobec niego. Małżeństwo nie służy do tego, aby zabawiać się cielesnymi żądzami ani zaspokajać chwilowe potrzeby emocjonalne, a tym bardziej do tego, by karmić ciekawość. Małżeństwo jest odpowiedzialnością i zobowiązaniem; i oczywiście, tym bardziej, stanowi ono potwierdzenie i weryfikację tego, czy mężczyzna lub kobieta mają zdolność i wiarę, aby podołać obowiązkom małżeńskim. Jeśli nie wiesz, czy potrafisz podołać obowiązkom i powinnościom małżeńskim, jeśli są one dla ciebie niewiadomymi lub jeśli nie chcesz wstępować w związek małżeński – albo wręcz robi ci się niedobrze na samą myśl o nim – jeśli nie chcesz dźwigać brzemienia obowiązków i powinności związanych z życiem rodzinnym, czy będą to sprawy błahe, czy istotne, a do tego chcesz pozostać singlem – „Bóg powiedział, iż nie jest dobrze, że człowiek jest sam, ale mi się to podoba” – to możesz nie zawierać małżeństwa, a nawet opuścić to, w którym jesteś. Różni się to w zależności od jednostki i każda osoba może wybierać swobodnie. Jednakże niezależnie od tego, co powiesz, jeśli spojrzysz na to, co jest zapisane w Biblii na temat powiedzeń i nakazów danych przez Boga odnośnie do najwcześniejszego małżeństwa ludzkości, zobaczysz, że małżeństwo nie jest żadną grą ani błahostką; rzecz jasna tym bardziej nie jest też grobem, choć tak je ludzie opisują. Małżeństwo zostało ustanowione i zarządzone przez Boga. Bóg uczynił to na samym początku istnienia człowieka. Tak więc czy te wszystkie światowe powiedzenia – „Małżeństwo jest jak grób”, „Małżeństwo jest jak oblężone miasto”, „Małżeństwo to tragedia”, „Małżeństwo to nieszczęście” i tak dalej – mają jakikolwiek sens? (Nie). Nie mają. Po prostu ludzie tak rozumieją małżeństwo po tym, jak je wypaczyli, zepsuli i napiętnowali. Wypaczywszy, zepsuwszy i napiętnowawszy prawidłowe małżeństwo, ludzie je teraz krytykują, wypowiadając na jego temat różne niedorzeczności i puszczając w obieg diabelskie słowa, a w rezultacie ludzie wierzący w Boga również zostają wprowadzeni w błąd, więc sami zaczynają żywić niewłaściwe i nienormalne przekonania na temat małżeństwa. Czy wy też zostaliście wprowadzeni w błąd i zdeprawowani? (Tak). Czy więc po naszym omówieniu, gdy rozumiesz już małżeństwo w sposób poprawny i właściwy, kiedy ktoś zapyta cię ponownie: „Czy wiesz, czym jest małżeństwo?”, czy znowu odpowiesz: „Małżeństwo jest jak grób”? (Nie). Czy to stwierdzenie jest poprawne? (Nie jest). Czy powinieneś tak mówić? (Nie). Dlaczego? Skoro małżeństwo zostało ustanowione i zarządzone przez Boga, ludzie powinni podchodzić do niego we właściwy sposób. Jeśli ludzie zachowują się rozwiąźle i dają upust swoim żądzom, pławiąc się w rozpuście i wywołując niepomyślne konsekwencje, mówiąc, że małżeństwo jest jak grób, to mogę im powiedzieć tylko tyle, że kopią sobie własny i sami pakują się w tarapaty; nie mają prawa narzekać. Nie ma to nic wspólnego z Bogiem, nieprawdaż? Mówienie, że małżeństwo jest jak grób, to szatańskie wypaczenie i potępienie małżeństwa, które samo w sobie jest czymś pozytywnym. Im bardziej coś jest pozytywne, tym bardziej szatan i skażona ludzkość wypaczają to do postaci czegoś niegodziwego. Czyż nie jest to złem? Jeśli ktoś żyje w grzechu, ma liczne przygody seksualne albo żyje w trójkącie, dlaczego ludzie tego nie mówią? Jeśli ktoś cudzołoży, dlaczego ludzie tego nie mówią? Prawidłowe małżeństwo to nie jest cudzołóstwo ani swoboda seksualna, to nie zaspokajanie żądz cielesnych ani nic błahego. Rzecz jasna tym bardziej w niczym nie przypomina grobu. Jest czymś pozytywnym. Bóg zarządził i ustanowił małżeństwo dla ludzi i wyznaczył w związku z nim odnośne zadania i nakazy. Oczywiście wyznaczył też, w formie nakazu, obowiązki i powinności obu stronom tworzącym małżeństwo, jak również wypowiedział się na temat tego, co je stanowi. Małżeństwo może się składać wyłącznie z jednego mężczyzny i jednej kobiety. Czy w Biblii jest napisane, że Bóg stworzył mężczyznę, potem drugiego mężczyznę, a następnie udzielił im ślubu? Nie, nie ma tam mowy o homoseksualnych małżeństwach między dwoma mężczyznami lub dwiema kobietami. Istnieje tylko małżeństwo między jednym mężczyzną i jedną kobietą. Małżeństwo składa się z jednego mężczyzny i jednej kobiety, którzy są nie tylko partnerami, ale także pomagają sobie nawzajem, towarzyszą, opiekują się sobą nawzajem i wypełniają swoje obowiązki, żyjąc dobrze i we właściwy sposób dotrzymując sobie towarzystwa na drodze życia, będąc ze sobą w każdym trudnym jego okresie, w każdym odrębnym i wyjątkowym momencie, jak również, oczywiście, wtedy, gdy nie dzieje się nic nadzwyczajnego. Jest to zobowiązanie, które obie strony tworzące małżeństwo powinny wziąć na siebie, a także coś, co Bóg im powierza. Czym jest owo powierzenie? To zasady, których ludzie powinni przestrzegać i które mają praktykować. Tak więc dla każdego, kto bierze ślub, małżeństwo ma duże znaczenie. Ma ono dodatkowy wpływ na twoje osobiste doświadczenia i na twoją wiedzę, a także na rozwój, dojrzałość i doskonałość twojego człowieczeństwa. Z drugiej strony, jeśli nie zawarłeś jeszcze związku małżeńskiego i po prostu mieszkasz z rodzicami lub całe życie jesteś sam albo też jeśli tkwisz w nienormalnym małżeństwie, takim, które jest niemoralne i które nie zostało zarządzone przez Boga, to twoim udziałem nie staną się doświadczenia życiowe, wiedza, styczność z różnymi rzeczami ani też rozwój, dojrzałość i doskonalenie człowieczeństwa, których doznałbyś w prawidłowym małżeństwie. Poza tym, że dwoje ludzi cieszy się w małżeństwie swoim towarzystwem i wsparciem, doświadczają oni również kłótni, nieporozumień i sprzeczek, jakie pojawiają się w życiu. Równocześnie wspólnie przeżywają ból posiadania dzieci oraz doświadczają edukowania ich i wychowywania, a także opiekowania się starszymi członkami rodziny, obserwowania, jak kolejne pokolenie dorasta, jak wstępuje ono w związki małżeńskie i samo ma dzieci, powtarzając ich drogę. W ten sposób ludzie gromadzą całkiem bogate i zróżnicowane doświadczenia, życiowe lekcje i mają styczność z wieloma sytuacjami, nieprawdaż? (Tak). Gdybyś miał takie doświadczenie życiowe, zanim uwierzyłeś w Boga, zanim przyjąłeś Boże dzieło, słowa karcenie i Boży sąd, a ponadto gdybyś był w stanie czcić Boga i podążać za Nim po tym, jak w Niego uwierzyłeś, wówczas twoje życie byłoby nieco bardziej obfite niż większości ludzi; twoje doświadczenie i osobiste zrozumienie byłyby nieco większe. Oczywiście, wszystko, o czym mówię, opiera się na założeniu, że w ramach małżeństwa zarządzonego przez Boga powinieneś uczciwie wywiązywać się ze swoich powinności i obowiązków przypisanych mężczyznom i kobietom oraz mężom i żonom. To są rzeczy, które należy robić. Jeśli nie będziesz wywiązywać się ze swoich powinności i obowiązków, to twoje małżeństwo będzie nieudane, będą pojawiać się w nim problemy, a na koniec się rozpadnie. Doświadczysz rozbitego, nieudanego małżeństwa, a także kłopotów, przykrych sytuacji, bólu i zawirowań, jakie ci ono przyniesie. Jeśli obie strony zawierające związek małżeński nie potrafią wykazać się inicjatywą i wywiązywać się ze swoich powinności i obowiązków, to będą się ze sobą kłócić i sprzeczać. Wraz z upływem czasu będą się kłócić coraz bardziej, sprzeczności między nimi będą się pogłębiać, a na ich małżeństwie zaczną się pojawiać rysy. Im dłużej to będzie trwało, tym trudniej będzie im skleić popękane lustro ich małżeństwa i z pewnością zmierzało ono będzie do rozpadu, do rozbicia – takie małżeństwo na pewno nie jest udane. Ty wszakże oceniasz to tak, że małżeństwo zarządzone przez Boga nie jest zgodne z twoimi pragnieniami, więc uznajesz je za niewłaściwe. Dlaczego myślisz w ten sposób? Bo w małżeństwie nie robisz niczego zgodnie z wymogami i nakazami Boga; egoistycznie dążysz do spełnienia własnych wymagań, zaspokojenia własnych preferencji i pragnień, jak również uczynienia zadość własnej wyobraźni. Nie powstrzymujesz się od niczego, nie zmieniasz się dla swojego partnera ani też nie znosisz żadnego bólu; raczej po prostu przedstawiasz wymówki i przedkładasz własny zysk i własne preferencje nad swojego partnera. Co stanie się na koniec? Twoje małżeństwo się rozpadnie. Źródłem takich konsekwencji są ludzkie skażone skłonności. Ludzie są zbyt samolubni, więc nawet mąż i żona, którzy powinni być jednością, nie są w stanie żyć wspólnie w harmonii, nie potrafią solidaryzować się ze sobą, wzajemnie się zrozumieć, wesprzeć i zaakceptować, ani też zmienić się albo zrezygnować z czegoś dla drugiej osoby. Sami widzicie, jaki stopień zepsucia osiągnęła ludzkość. Małżeństwo nie jest w stanie trzymać w ryzach ludzkiego postępowania ani sprawić, że ludzie zrezygnują ze swoich egoistycznych pragnień, więc nie istnieją żadne pochodzące ze społeczeństwa zasady moralne czy dobre praktyki, które mogłyby uczynić ludzi lepszymi albo pomogły im zachować sumienie i rozum. Jeśli więc chodzi o małżeństwo, ludzie powinni poznawać je w oparciu o sposób, w jaki Bóg po raz pierwszy ustanowił je dla człowieka. Oczywiście powinni też przyjąć to od Boga. Takie rozumienie jest czyste, a gdy ludzie będą w stanie je osiągnąć, punkt widzenia, z jakiego patrzą na małżeństwo, będzie prawidłowy. Powodem, dla którego punkt widzenia, z jakiego ludzie patrzą na małżeństwo, powinien być prawidłowy, nie jest tylko to, by poznali pojęcie i poprawną definicję małżeństwa; celem jest też bowiem umożliwienie im posiadania właściwej, poprawnej, dokładnej, trafnej i rozsądnej metody praktyki, gdy zawierają małżeństwo, tak by nie zostali co do niego wprowadzeni w błąd przez szatana bądź rozmaite idee obecne w niegodziwych trendach świata. Zwracam się teraz do kobiet pośród was: gdy wybieracie małżonka na podstawie słów Boga, powinnyście mieć jasność co do tego, czy wasz wybranek jest takim człowiekiem, który jest w stanie wywiązać się z nakazanych mu przez Boga obowiązków i powinności, czy jest godzien tego, by powierzyć mu całe wasze życie. Z kolei mężczyźni powinni mieć jasność co do tego, czy wybrana przez nich kobieta potrafi zrezygnować ze swojego zysku na rzecz życia rodzinnego i męża, czy jest w stanie skorygować swoje wady i niedostatki. Musicie brać pod uwagę te i inne rzeczy. Nie dajcie się ponieść wyobraźni ani nie opierajcie się na chwilowych zainteresowaniach i hobby, a tym bardziej nie decydujcie się ślepo na małżeństwo na podstawie błędnych wyobrażeń o miłości i romantyczności, które wpaja wam szatan. Czy dzięki temu omówieniu wszyscy macie jasność co do idei, poglądów, perspektyw i stanowisk, jakie ludzie powinni mieć na temat małżeństwa, jak również praktyki, jaką powinni wybrać, i zasad, których powinni przestrzegać odnośnie do niego? (Tak).

Nie mówiliśmy jeszcze dzisiaj o wyzbywaniu się dążeń, aspiracji i pragnień związanych z małżeństwem. Na razie wyjaśniliśmy koncepcję i definicję małżeństwa. Czy wyrażałem się w sposób jasny? (Tak). Wyrażałem się jasno. Czy wciąż macie jakieś skargi w związku z małżeństwem? (Nie). A odnośnie do tego, który był twoim mężem, tego, którego zostawiłaś, czy czujesz wobec niego wrogość? (Już nie). Czy wasze nienormalne, tendencyjne wyobrażenia i poglądy na temat małżeństwa, czy wręcz dziecinne fantazje, które były niezgodne z faktami, wciąż istnieją? (Nie). Powinniście być teraz bardziej realistyczni. Małżeństwo nie sprowadza się jednak po prostu do codziennych potrzeb. Wiąże się ono z życiem ludzi posiadających zwykłe człowieczeństwo oraz z ich obowiązkami i powinnościami. Co więcej, istnieją także bardziej praktyczne standardy i zasady, co do których Bóg ostrzegł ludzi, których od nich wymagał i których przestrzeganie im nakazał. Są to obowiązki i powinności, z których ludzie powinni się wywiązać i które powinni wziąć na siebie. To jest konkretna definicja małżeństwa i znaczenie konkretnego istnienia małżeństwa. Ludzie charakteryzujący się zwykłym człowieczeństwem powinni tę definicję znać i to znaczenie rozumieć. W porządku, na tym dzisiaj skończymy. Do widzenia!
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Przypisy:

a. Tekst oryginalny nie zawiera wyrażenia „Tak zwana »miłość romantyczna« to po prostu połączenie miłości i namiętności”.

b. Tekst oryginalny nie zawiera wyrażenia „jak mówią ludzie z pewnych krajów”.


Jak dążyć do prawdy (10)

Pierwsza praktyka w dążeniu do prawdy: wyzbyć się

II. Wyzbycie się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień

B. Wyzbycie się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień, których źródłem jest małżeństwo

Dzisiaj będziemy kontynuować omawianie tych samych tematów, o których rozmawialiśmy na naszym ostatnim zgromadzeniu. Czego ono dotyczyło? (Ostatnim razem Bóg omawiał przede wszystkim dwa zagadnienia. Najpierw Bóg omówił stawiane przez ludzi pytanie: „Czy gdyby ludzkość nie dążyła do realizacji swoich aspiracji i pragnień, świat rozwinąłby się do swojej obecnej postaci?”. Następnie Bóg omówił pewne błędne perspektywy i poglądy, jakie ludzie mają na małżeństwo, a później właściwą koncepcję i definicję małżeństwa). Ostatnim razem omawiałem bardzo obszerne zagadnienie – małżeństwo. Małżeństwo to szeroki temat, który dotyczy całej ludzkości i jest wszechobecny w historii rozwoju człowieka. Zagadnienie to dotyczy codziennego życia ludzi i jest ważne dla każdego. Poprzednio rozmawialiśmy o pewnych treściach związanych z tym tematem, głównie o źródłach i formie małżeństwa, jak również o Bożych zaleceniach i zarządzeniach dla obojga małżonków i o powinnościach i zobowiązaniach, jakie powinni oni wziąć na siebie. Na czym głównie opierały się te treści? (Na zapisie biblijnym). Omówienie to opierało się na słowach i wersetach zapisanych w Biblii, opisujących to, jak po stworzeniu ludzi, Bóg ustanowił dla nich małżeństwo, prawda? (Tak). Czy dzięki naszemu ostatniemu omówieniu i lekturze niektórych zapisanych w Biblii wypowiedzi i czynów Boga dotyczących małżeństwa posiadacie obecnie trafną definicję małżeństwa? Niektórzy mówią tak: „Jesteśmy młodzi, nie mamy żadnej koncepcji małżeństwa ani żadnego doświadczenia. Trudno jest nam zdefiniować małżeństwo”. Czy naprawdę jest to takie trudne? (Nie). Nie jest to trudne. Jak zatem powinniśmy zdefiniować małżeństwo? Czyż w oparciu o wypowiedzi i czyny Boga dotyczące ludzkiego małżeństwa nie powinniście posiadać trafnej jego definicji? (Powinniśmy). Jeśli chodzi o małżeństwo, to bez względu na to, czy jesteś w związku małżeńskim, czy nie, musisz dokładnie zrozumieć słowa mojego bieżącego omówienia. To jest aspekt prawdy, który powinieneś zrozumieć. Chodzi tu o to, że bez względu na to, czy masz jakieś doświadczenia z małżeństwem, czy w ogóle jesteś nim zainteresowany i czy w przeszłości czyniłeś jakiekolwiek plany czy kalkulacje z nim związane, to o ile sprawa ta wiąże się z twoim dążeniem do prawdy, o tyle powinieneś ją poznać. Jest to zarazem kwestia, co do której powinieneś mieć jasność, ponieważ dotyczy ona prawdy, ludzkich idei i poglądów, ludzkiego dążenia do prawdy oraz twoich zasad i twojej ścieżki praktyki na twej własnej drodze dążenia do prawdy. Tak więc niezależnie od tego, czy wcześniej zaznałeś życia małżeńskiego, czy jesteś zainteresowany małżeństwem lub jaka jest twoja własna sytuacja małżeńska, jeśli chcesz dążyć do prawdy i osiągnąć zbawienie, to musisz mieć dokładną wiedzę oraz właściwe idee i poglądy na temat małżeństwa, tak samo jak w przypadku wszelkich innych spraw, które wiążą się z prawdą. Nie powinieneś odczuwać w swoim sercu oporu wobec małżeństwa, ani też patrzeć na nie przez różowe okulary i kultywować na jego temat własnych pojęć. Nie powinieneś też podchodzić do niego na podstawie własnego pochodzenia i okoliczności, w jakich się znajdujesz, ani też dokonywać jakichkolwiek wyborów z nim związanych. Wszystko to są niewłaściwe poglądy. Małżeństwo, jak każda inna sprawa, wiąże się z ludzkimi zapatrywaniami, stanowiskami i punktami widzenia. Jeśli chcesz mieć prawidłowe, zgodne z prawdą idee, punkty widzenia, perspektywy i stanowiska w kwestii małżeństwa, to musisz posiadać dokładną wiedzę o nim i trafną jego definicję, a wszystko to jest związane z prawdą. Jeśli więc chodzi o małżeństwo, to powinieneś mieć poprawną wiedzę i rozumieć prawdę, której Bóg oczekuje od ludzi w tej sprawie. Tylko rozumiejąc prawdę, możesz mieć właściwe idee i zapatrywania na temat małżeństwa, gdy je zawierasz lub gdy w twoim życiu dzieją się rzeczy w jakiś sposób z nim związane; tylko wtedy możesz patrzeć na nie z trafnej perspektywy i właściwego punktu widzenia, i rzecz jasna posiadać odpowiednią ścieżkę rozwiązywania problemów z nim związanych. Niektórzy ludzie mówią tak: „Ja tam nigdy nie zawrę związku małżeńskiego”. Może i nie zawrzesz, ale niechybnie będziesz miał pewne idee i zapatrywania dotyczące małżeństwa, wielkie bądź małe, słuszne bądź błędne. Ponadto w swoim życiu napotkasz pewne osoby bądź rzeczy, które stwarzają problemy powiązane z kwestią małżeństwa. Jak zatem będziesz patrzył na te problemy i je rozwiązywał? Co musisz zrobić, aby posiadać właściwe idee, poglądy, stanowiska i zasady praktyki, gdy pojawiają się te problemy związane z małżeństwem? Jak masz postępować, by pozostawać w zgodzie z Bożymi intencjami? Jest to coś, co powinieneś zrozumieć, coś, do czego powinieneś dążyć w dalszym życiu. Co mam przez to na myśli? Chodzi mi o to, że są pewni ludzie, którzy mogą myśleć, iż małżeństwo nie ma z nimi nic wspólnego, więc słuchają nieuważnie. Czy to dobry punkt widzenia? (Nie). Nie. Bez względu na temat, jaki omawiam, o ile wiąże się on z prawdą, z dążeniem do niej oraz z podstawami i kryteriami patrzenia na ludzi i sprawy, a także zachowywania się i działania, o tyle powinieneś zaakceptować to, co mówię, i szczerze, uważnie tego wysłuchać. Nie są to bowiem rzeczy zdroworozsądkowe ani nie jest to wiedza, a tym bardziej nie jest to profesjonalna znajomość tematu – jest to prawda.

Powróćmy do omawiania tematu małżeństwa. Jaka powinna być definicja małżeństwa? Opierając się na zarządzeniach i ustaleniach Boga w odniesieniu do małżeństwa, a także na omawianych przeze Mnie ostatnim razem Jego napomnieniach i instrukcjach dla obojga małżonków, wasza koncepcja i definicja małżeństwa nie może być niejasna; powinna raczej być precyzyjna i jednoznaczna. Małżeństwo ma być zjednoczeniem jednego mężczyzny i jednej kobiety zgodnie z zarządzeniami i ustaleniami Boga. Tak wygląda skład małżeństwa, które ma swoje warunki wstępne. Zgodnie z zarządzeniami i ustaleniami Bożymi związek jednego mężczyzny i jednej kobiety stanowi małżeństwo. Czyż tak nie jest? (Jest). Czyż taka definicja małżeństwa nie jest trafna pod względem teoretycznym? (Jest). Dlaczego tak mówicie? Jak możecie być pewni, że jest trafna? Ponieważ opiera się na zapisach biblijnych i zawiera wskazówki, których można przestrzegać. Zapis biblijny jasno tłumaczy pochodzenie małżeństwa. To jest definicja małżeństwa. Bazując na fundamencie tej jasnej definicji małżeństwa, przyjrzyjmy się temu, jakie obowiązki przyjmuje na siebie każde z małżonków. Czy biblijne fragmenty, które czytaliśmy na ostatnim zgromadzeniu, nie formułują ich jasno? (Formułują). Najprostszym ze wszystkich obowiązków, jakie podejmują małżonkowie, jest towarzyszenie i pomaganie sobie nawzajem. Jakie zatem polecenie dał Bóg kobiecie? (Bóg powiedział do kobiety: „Pomnożę po wielokroć twoje cierpienie i twoje poczęcia, w udręce będziesz wydawać dzieci na świat i twoje pragnienie będzie się kierować ku twojemu mężowi, zaś on będzie miał władzę nad tobą” (Rdz 3:16)). Tak zostało to powiedziane w języku biblijnym. Używając naszych współczesnych słów, można powiedzieć, że Bóg wyznaczył kobiecie jej obowiązek. Cóż to za obowiązek? Rodzić dzieci, wychowywać je, a także dbać o swojego męża i podziwiać go. Takie polecenie wydał Bóg kobiecie. A co polecił mężczyźnie? Jako głowa rodziny mężczyzna musi dźwigać ciężar życia rodzinnego i w pocie czoła utrzymywać rodzinę. Musi także wziąć na siebie ciężar zarządzania członkami rodziny, swoją kobietą i własnym życiem. Taki jest Boży podział obowiązków pomiędzy kobiety i mężczyzn. Powinniście jasno i precyzyjnie rozumieć obowiązki kobiet i mężczyzn. Jest to definicja i forma małżeństwa, jak również odpowiedzialność, jaką oboje małżonków powinno wziąć na siebie, i powinności, jakie powinni wypełniać. Jest to samo małżeństwo i jego rzeczywista treść. Czy w tej omawianej przez nas treści związanej z małżeństwem zawierają się jakieś elementy negatywne? (Nie). Nie ma w niej niczego negatywnego. Wszystko to jest w najwyższym stopniu czyste, zgodne z prawdą i z faktami, oraz ma podstawę w słowach Boga. Opierając się na fundamencie zapisów biblijnych, kwestia małżeństwa staje się dla współczesnych ludzi bardzo konkretna i jasna; nie musimy stawiać zbyt wielu warunków wstępnych ani używać zbyt wielu słów, aby mówić o źródłach małżeństwa. Nie jest to konieczne. Definicja małżeństwa jest jasna, podobnie jak jasne i konkretne są obowiązki, jakie oboje małżonków powinno wziąć na siebie, oraz powinności, jakie powinni oni wypełniać. Gdy ktoś ma już jasność i pewność co do tych rzeczy, jak wpływa to na jego dążenie do prawdy? Jakie znaczenie kryje się za zrozumieniem definicji i składu małżeństwa oraz obowiązków obojga małżonków? To znaczy, jakie rezultaty przynosi ludziom omawianie tych treści i jakie skutki ono powoduje? Mówiąc kolokwialnie, co wam daje słuchanie tych treści? (Pozwala nam mieć poprawne i zgodne z prawdą zapatrywania odnośnie do spraw związanych z małżeństwem, czy nas bezpośrednio dotyczą, czy też gdy tylko je obserwujemy; dzięki temu nie wpłyną na nas ani nie sprowadzą nas na manowce nikczemne trendy lub idee zaszczepione przez szatana). To jest jeden pozytywny skutek. Czy omawianie definicji i formy małżeństwa oraz obowiązków małżonków pozwala ludziom wypracować poprawne idee i poglądy na jego temat? (Tak). Czy korzyści i pozytywne skutki posiadania poprawnych idei i poglądów pozwalają danej osobie na wyrobienie w swojej świadomości właściwego spojrzenia na małżeństwo? Czy ktoś, kto ma właściwy pogląd na małżeństwo oraz poprawne idee i poglądy, posiada zarazem pewną odporność na przeciwstawne, negatywne idee i poglądy, które składają się na niegodziwe trendy? (Tak, posiada). Do czego odnosi się owa „odporność”? Chodzi o to, że przynajmniej masz rozeznanie co do pewnych dotyczących małżeństwa niegodziwych idei i poglądów, które pochodzą ze świata i ze społeczeństwa. Gdy zyskasz to rozeznanie, nie będziesz już patrzył na małżeństwo w oparciu o idee i poglądy pochodzące z niegodziwych światowych trendów, ani też nie będziesz tych idei i poglądów przyjmował. A jaką korzyść osiągniesz dzięki temu, że ich nie przyjmiesz? Ano taką, że te idee i poglądy nie będą kontrolować twoich punktów widzenia i działań w kontekście małżeństwa, nie będą cię deprawować ani zaszczepiać w tobie owych nikczemnych przekonań; w ten sposób nie będziesz patrzeć na małżeństwo, podążając za niegodziwymi trendami świata, ani nie dasz się im ponieść, będziesz więc w stanie wytrwać w swoim świadectwie w kwestii małżeństwa. Czyż zatem w pewnym sensie nie zrezygnujesz z niektórych spośród tych szatańskich, światowych idei, poglądów i punktów widzenia dotyczących małżeństwa? (Zrezygnuję). Gdy ludzie posiadają trafną definicję małżeństwa, są w stanie wyzbyć się niektórych swoich dążeń, aspiracji i pragnień związanych z małżeństwem, ale czy wystarczy na tym poprzestać? Czy są w stanie wyzbyć się wszystkich swoich dążeń, aspiracji i pragnień związanych z małżeństwem? To nie wystarczy. Ludzie mają tylko trafną definicję i koncepcję małżeństwa, co stanowi ledwie wstępne, podstawowe pojęcie, zaczątek wiedzy w ich umyśle. Jednakże różne idee, poglądy i tematy, które świat i społeczeństwo rozpowszechniają w związku z małżeństwem, w dalszym ciągu będą miały wpływ na twoje idee i poglądy oraz na twoją perspektywę – a nawet na twoje działania – dotyczące małżeństwa. Zatem ludzie aż do chwili obecnej, mimo że posiadają trafną definicję małżeństwa, nadal nie są w stanie całkowicie i w pełni wyzbyć się swoich dążeń, aspiracji i pragnień z nim związanych. Czyż zatem nie powinniśmy teraz porozmawiać o różnych dążeniach, aspiracjach i pragnieniach, jakie rodzą się w ludziach w związku z małżeństwem? (Tak, powinniśmy).

1. Wyzbycie się rozmaitych fantazji na temat małżeństwa

Na tym zakończę to omówienie poświęcone definicji małżeństwa. Teraz porozmawiamy o tym, jak wyzbyć się rozmaitych dążeń, aspiracji i pragnień, jakie rodzą się w ludziach w związku z małżeństwem. Najpierw omówmy różne ludzkie fantazje z nim związane. Kiedy mówię o fantazjach, mam na myśli obrazy, które ludzie tworzą w swoich głowach. Te obrazy jeszcze się nie ziściły; są po prostu wyobrażeniami wywołanymi przez codzienne życie ludzi i okoliczności, jakie ludzie ci napotykają. Te wyobrażenia przekładają się na obrazy i iluzje w głowach ludzi, a nawet stają się ich dążeniami, aspiracjami i pragnieniami związanymi z małżeństwem. Aby więc pozbyć się tych dążeń, ideałów i pragnień związanych z małżeństwem, powinieneś najpierw wyzbyć się rozmaitych fantazji, które niegdyś zaszczepiono w twoim umyśle i w głębi twojego serca. To pierwsza rzecz, jaką musisz zrobić, żeby pozbyć się dążeń, ideałów i pragnień związanych z małżeństwem – musisz wyzbyć się rozmaitych swoich fantazji na jego temat. Porozmawiajmy więc najpierw o tym, jakie fantazje ludzie mają na temat małżeństwa. Różne opinie na temat małżeństwa, wyrażane przez starożytnych ludzi setki czy tysiące lat temu, są zbyt odległe od teraźniejszości, więc nie będziemy się nimi zajmować. Zamiast tego porozmawiamy o tym, jakie są aktualne, popularne, modne i mainstreamowe opinie współczesnych ludzi na temat małżeństwa i działania z nim związane; te przekonania wpływają na was, powodując, że w głębi waszych serc i umysłów nieustannie rodzą się rozmaite fantazje na temat małżeństwa. Najpierw pewne opinie na temat małżeństwa zyskują popularność w społeczeństwie, a następnie autorzy dzieł literackich przedstawiają te idee i poglądy w swojej twórczości; gdy ich dzieła zostają zaadaptowane jako programy telewizyjne i filmy kinowe, jeszcze żywiej objaśniają różne opinie ludzi na temat małżeństwa, ich rozmaite dążenia, ideały i pragnienia z nim związane. Przekonania te są wam nieustannie wpajane – mniej lub bardziej, w sposób widoczny lub niezauważalny. Zanim wyrobicie w sobie trafne pojęcie małżeństwa, te społeczne opinie i przekazy na jego temat wytwarzają w was przedsądy i są przez was akceptowane; następnie zaczynacie fantazjować o tym, jak będzie wyglądało wasze własne małżeństwo i jaki będzie wasz współmałżonek. Czy przekazy te trafiają do ciebie za pośrednictwem programów telewizyjnych, filmów i powieści, czy też kręgów społecznych, w których się obracasz, i otaczających cię osób, to – niezależnie od ich źródła – wszystkie one pochodzą od ludzi, ze społeczeństwa i ze świata, lub też, mówiąc precyzyjnie, wszystkie one wywodzą się i powstają z nikczemnych trendów. Mówiąc jeszcze bardziej precyzyjnie, wszystkie one oczywiście pochodzą od szatana. Czyż tak nie jest? (Jest). W tym procesie, niezależnie od tego, jakie idee i poglądy na temat małżeństwa przyjęliście, faktem jest, że akceptując je, nieustannie fantazjujecie o małżeństwie w swoich myślach. Wszystkie te fantazje krążą wokół jednej rzeczy. Czy wiecie, co nią jest? (Miłość romantyczna). Obecnie w społeczeństwie najbardziej popularne czy mainstreamowe przesłanie krąży wokół mówienia o małżeństwie w kategoriach miłości romantycznej; szczęście małżeństwa zależy od istnienia miłości romantycznej oraz od tego, czy mąż i żona są w sobie zakochani. Te opinie społeczeństwa na temat małżeństwa – te rzeczy, które przenikają ludzkie myśli i najgłębsze zakamarki ich dusz – dotyczą przede wszystkim miłości romantycznej. Wpaja się ludziom te opinie, sprawiając, że tworzą oni sobie rozmaite fantazje na temat małżeństwa. Na przykład, ludzie fantazjują o tym, kim będzie ktoś, kogo pokochają, jakim będzie człowiekiem i jakie sami mają oczekiwania wobec potencjalnego małżonka. Chodzi zwłaszcza o to, że ze społeczeństwa płyną różnorodne komunikaty, które mówią, że z pewnością muszą kochać tego kogoś i że ten ktoś musi tę miłość odwzajemniać, że tylko to jest prawdziwą miłością romantyczną, że tylko prawdziwa miłość romantyczna może prowadzić do małżeństwa, że tylko małżeństwo oparte na takiej miłości jest dobre i szczęśliwe, a małżeństwo pozbawione miłości romantycznej jest niemoralne. Zanim więc znajdą kogoś, kogo pokochają, wszyscy nastawiają się na znalezienie miłości romantycznej, zawczasu przygotowują się do małżeństwa, by być gotowi na dzień, w którym spotkają osobę, którą pokochają, i wtedy beztrosko oddać się swojej miłości i urzeczywistnić ją. Jest tak? (Jest). W przeszłości ludzie nie mówili o miłości romantycznej ani o tak zwanej wolności małżeńskiej. Nie mówili też, że miłość jest niewinna, że jest czymś najważniejszym. Niegdyś ludzie krępowali się mówić o małżeństwie, miłości i romantyczności. Zwłaszcza gdy dotyczyło to płci przeciwnej, ludzie czuli się zawstydzeni, rumienili się, a ich serca biły mocniej i mieli trudności z mówieniem. Dziś postawy ludzi się zmieniły. Gdy widzą, jak inni ze spokojem i pewnością siebie rozmawiają o romantyczności i małżeństwie, też chcą być tacy: swobodnie i otwarcie rozmawiać o tych sprawach bez rumieńców na twarzy i przyśpieszonego bicia serca. Co więcej, chcą móc otwarcie wyznać swoje uczucia, gdy spotkają osobę, o którą pragną zabiegać, pragną móc otworzyć przed nią swoje serce; fantazjują nawet o wszelkiego rodzaju scenach, w których podrywają tę osobę lub są przez nią podrywani, a co więcej, fantazjują o tym, jaką osobą będzie ten ktoś, kogo pokochają i o kogo będą zabiegać. Kobiety fantazjują, że będą zabiegać o księcia z bajki, mierzącego co najmniej 180 centymetrów wzrostu, dowcipnego, wygadanego, wytwornego, wykształconego, pochodzącego z dobrej rodziny, a jeszcze lepiej, posiadającego samochód i dom, pozycję społeczną, określony majątek i tak dalej. Jeśli chodzi o mężczyzn, to fantazjują oni, że ich małżonka będzie pięknością o jasnej cerze, superkobietą, która potrafi lśnić tak podczas spotkań towarzyskich, jak i w kuchni. Fantazjują nawet o tym, że ich małżonka będzie kobietą piękną i bogatą, a najlepiej, gdyby pochodziła z jakiejś znamienitej rodziny. Wtedy ludzie powiedzą, że są jak Romeo i Julia, że są doskonałą parą dobraną w korcu maku, parą, której wszyscy zazdroszczą, która nigdy się nie kłóci ani nie złości, która o nic się nie sprzecza i kocha się wielką miłością – jak pary w filmach przysięgające sobie, że będą się kochać tak długo, aż morza wyschną, a skały obrócą się w popiół, że razem się zestarzeją, że nigdy się nie znielubią i nie będą siebie unikać, że nigdy się nie porzucą i że nigdy się nie rozstaną. Kobiety fantazjują, że pewnego dnia staną na ślubnym kobiercu z ukochanym, a potem za błogosławieństwem księdza wymienią się obrączkami, przysięgami, złożą uroczyste ślubowanie miłości, zobowiązując się do wspólnego życia i do tego, że nie rozstaną się i nie zostawią siebie bez względu na chorobę i ubóstwo. Mężczyźni również mają taką fantazję, że pewnego dnia wejdą do kościoła z ukochaną kobietą, a potem przy błogosławieństwie księdza wymienią się obrączkami i obietnicami, przysięgając, że nawet gdy ich małżonka stanie się stara i brzydka, nie opuszczą jej ani nie porzucą, i że będą z nią tworzyć najbardziej udane, najwspanialsze małżeństwo, a ją samą uczynią najszczęśliwszą kobietą na ziemi. Mężczyźni i kobiety tak właśnie sobie fantazjują, gonnią za rzeczami w ten sposób i w swoim prawdziwym życiu nieustannie uczą się rozmaitych dążeń, ideałów i pragnień związanych z małżeństwem. Jednocześnie bez przerwy odgrywają te fantazje w głębi swego serca, mając nadzieję, że pewnego dnia spełnią się one w ich prawdziwym życiu, przestając być swego rodzaju ideałem czy pragnieniem, ale stając się czymś realnym. Pod wpływem współczesnego życia i warunkowania przez rozmaite przekazy i informacje pochodzące ze społeczeństwa, każda kobieta marzy o tym, by założyć białą suknię ślubną i stać się najpiękniejszą panną młodą na świecie, najszczęśliwszą kobietą na całej kuli ziemskiej. Ma także nadzieję nosić swój własny pierścionek z brylantem, z pewnością większym niż jeden karat, no i oczywiście najczystszym. Nie może mieć żadnych rys, a jej ukochany musi go wsunąć jej na palec. To fantazja małżeńska kobiety. Z jednej strony kobiety mają pewne fantazje dotyczące samej formy ceremonii małżeńskiej, z drugiej, fantazjują też na temat życia małżeńskiego, mając nadzieję, że ich ukochany mężczyzna nie zawiedzie ich oczekiwań, że jako mąż będzie je kochał tak samo mocno jak wtedy, gdy się zakochali, że nie pokocha żadnej innej kobiety, że da im szczęśliwe życie, że wywiąże się ze swego zobowiązania i dopóki morza nie wyschną, a skały nie obrócą się w pył, pozostaną razem w tym życiu i w następnym. Kobiety mają też najróżniejsze fantazje i wymagania dotyczące człowieka, w którym się zakochują. Musi on być przynajmniej księciem z bajki, jeśli nie na białym koniu, to chociaż na czarnym. Z pewnością takiego poziomu cech książęcych oczekuje kobieta od swojego idealnego mężczyzny – jakie byłoby to romantyczne i wspaniałe, jak szczęśliwe stałoby się wtedy jej życie. Podłożem tych kultywowanych przez ludzi fantazji na temat małżeństwa jest społeczeństwo, różne jego grupy czy rozmaite przekazy, przeróżne książki, dzieła literacki i filmy; dodajmy do tego te nieco burżuazyjne elementy w sercach ludzi, które są zgodne z ich własnymi preferencjami, i tak powstają fantazje o wszelkiego rodzaju osobach, w których można się zakochać, o wszystkich rodzajach kochanków, o wszelakich formach małżeństw i rodzajach życia małżeńskiego. Krótko mówiąc, wszystkie te różne co do treści fantazje ludzi opierają się na tym, jak społeczeństwo rozumie małżeństwo, jak je interpretuje i jakie głosi na jego temat opinie. Tak jest w przypadku kobiet i tak jest w przypadku mężczyzn. Rozmaite dążenia mężczyzn związane z małżeństwem nie ustępują pod tym względem dążeniom kobiet. Mężczyzna również pragnie znaleźć dziewczynę, która mu się podoba, która jest cnotliwa, łagodna, dobra i rozważna, która traktuje go z troską i uczuciem, która jest od niego zależna niczym małe zwierzątko, która jest mu bezgranicznie oddana, która nie gardzi żadną z jego wad i słabości, a nawet wszystkie je by zaakceptowała, która, gdy on sam poczuje się zniechęcony lub sfrustrowany i gdy poniesie jakąś porażkę, pośpieszy mu z pomocą i go wesprze, a potem powie do niego: „Kochanie, to nie ma znaczenia. Jestem tutaj. Razem przejdziemy przez wszystko. Nie bój się. Cokolwiek się stanie, ja zawsze będę przy tobie”. Kobiety mają najróżniejsze wymagania wobec mężczyzn i tak samo mężczyźni mają najróżniejsze wymagania wobec kobiet, więc i mężczyźni, i kobiety szukają w tłumie swojej drugiej połówki, a podstawą tych poszukiwań są ich różne fantazje dotyczące małżeństwa. Oczywiście mężczyzna częściej będzie fantazjować na temat mocnej pozycji społecznej, zrobienia kariery, zdobycia jakiegoś majątku, zgromadzenia pewnego kapitału, a dopiero potem może szukać swojej lepszej połowy, która byłaby mu równa pod względem statusu, tożsamości, gustów i preferencji. O ile tylko mu się podoba i spełnia jego wymagania, o tyle będzie w stanie zrobić dla niej wszystko, przejdzie nawet dla niej po rozżarzonych węglach. Mówiąc bardziej realistycznie, chodzi o to, że będzie jej kupował jakieś ładne rzeczy, zaspokajał jej potrzeby materialne, kupi jej samochód, dom, pierścionek z brylantem, dizajnerską torebkę i markowe ubrania. Jeśli ma odpowiednie środki finansowe, to kupi jej też jacht i prywatny samolot. Zabierze swoją ukochaną w romantyczny rejs we dwoje lub pokaże jej świat, odwiedzi z nią najsłynniejsze na świecie góry, kraje i atrakcje turystyczne. Jakież cudowne byłoby takie życie. Kobiety ponoszą najróżniejsze koszty dla realizacji swoich małżeńskich fantazji i w ten sam sposób mężczyźni z wytężeniem pracują nad realizacją swoich rozmaitych fantazji małżeńskich. Niezależnie od tego, jaka jest twoja fantazja na temat małżeństwa, jeśli pochodzi ona ze świata, ze zrozumienia i opinii, jakie na temat małżeństwa ma skażona ludzkość, lub z informacji o małżeństwie, które wpaja ci świat i skażona ludzkość, to te idee i poglądy w jakiejś mierze i do pewnego stopnia wpłyną na twoje życie i twoją wiarę, a także na twoje spojrzenie na życie i na ścieżkę, którą przez nie kroczysz. Dzieje się tak dlatego, że małżeństwo jest czymś, czego żadna osoba dorosła nie jest w stanie uniknąć, a zarazem tematem, który nieuchronnie będzie się pojawiał w rozmowach. Nawet jeśli zdecydujesz się przez całe życie być sam, nie wchodząc w związek małżeński, to i tak będziesz snuć fantazje na jego temat. Możesz zdecydować się na pozostanie singlem, ale od chwili, gdy pojawiły się w twojej głowie najbardziej podstawowe pojęcia i przemyślenia na temat małżeństwa, zacząłeś snuć w związku z nim najróżniejsze fantazje. Fantazje te nie tylko zajmują twoje myśli, ale także uobecniają się w twoim codziennym życiu i wpływają na twoje idee, poglądy i wybory, gdy zajmujesz się najróżniejszymi sprawami. Mówiąc prościej, jeśli kobieta ma pewien standard dotyczący tego, w kim się zakochuje, to niezależnie od dojrzałości i zasadności tego standardu, użyje go do rozważenia dobra i zła człowieczeństwa i charakteru osób płci przeciwnej, a także tego, czy mężczyźni ci są tymi, z którymi chciałaby spędzać czas. Standard ten jest nierozerwalnie związany ze standardem, którym kieruje się przy wyborze małżonka. Załóżmy na przykład, że mężczyzna, który jej się podoba, ma wyraziste rysy, dużą, symetryczną twarz i gładką cerę; wysławia się elegancko, trochę jak mól książkowy, i jest dość uprzejmy. Z jej spojrzenia na miłość wynika, że dobrze się czuje z takimi mężczyznami i bardziej się ku nim skłania. Zatem kobieta taka z pewnością będzie miała o nim dobre zdanie niezależnie od tego, czy się w nim zakocha, czy nie. Chodzi Mi o to, że gdy spotka takiego kogoś, to rzeczy takie jak to, czy jego człowieczeństwo jest dobre, czy złe, jaki jest jego charakter i czy mężczyzna ten jest zdradziecki bądź zły, będą miały dla niej drugorzędne znaczenie; nie takiego standardu używa do oceny przedstawicieli płci przeciwnej. A jakiego używa? Ano takiego, za pomocą którego wybiera sobie męża. Jeśli ktoś spełnia standardy, jakie stosuje ona przy wyborze męża, to nawet jeśli nie wybierze danej osoby na swojego męża, i tak będzie ona dla niej kimś, z kim chciałaby spędzać czas. Czego ilustracją jest ten problem? Jej spojrzenie na miłość – a dokładniej, jej standardy dotyczące partnera w miłości lub małżeństwie – w dużym stopniu wpływa na jej pogląd na wszystkich przedstawicieli płci przeciwnej. Gdy taka osoba spotyka mężczyznę, który spełnia standardy stosowane przez nią przy wyborze męża, uważa, że wszystko w nim jest przyjemne dla oka, jego głosu dobrze się słucha, a na jego słowa i czyny aż miło popatrzeć. Nawet jeśli nie jest on tym, w kim zamierza się zakochać i kogo usiłowała będzie zdobyć, i tak uważa, że jest miły dla oka. I tu właśnie pojawia się problem. Bez względu na to, co mówi, nie rozróżniasz, czy ma rację, czy nie; wszystko, co się z nim wiąże, uważasz za dobre i prawe, i jesteś zdania, że wszystko, co robi, robi dobrze. Wychodząc od tych dobrych odczuć na jego temat, stopniowo zaczynasz go podziwiać i czcić. Skąd biorą się ten podziw i ta cześć? Ich źródłem jest standard, którego używasz, wybierając partnera do miłości i małżeństwa. Na pewnym poziomie standard ten wprowadza cię w błąd co do tego, jak postrzegasz innych ludzi; mówiąc bardziej precyzyjnie, rozmywa on kryteria i racje, które powinnaś stosować wobec osób płci przeciwnej. Jego wygląd zewnętrzny odpowiada twoim standardom estetycznym, więc nie ma dla ciebie znaczenia to, jaki ma on charakter, czy jego działania są zgodne z zasadami, czy posiada prawdozasady, czy dąży do prawdy, czy ma autentyczną wiarę i potrafi podporządkować się Bogu – to wszystko staje się dla ciebie bardzo nieprzejrzyste i jest prawdopodobne, że twoją ocenę tej osoby uwarunkują emocje. Ponieważ masz dobre odczucia na jego temat i ponieważ na poziomie emocjonalnym mężczyzna ten spełnia twoje standardy, postrzegasz wszystko, co robi, jako dobre, a wręcz świetne; chronisz go i czcisz do tego stopnia, że gdy uczyni coś złego, nie dostrzegasz tego, nie ujawniasz go ani nie odrzucasz. Jaki jest tego powód? Taki, że w grze są uczucia, które zawładnęły twoim sercem. Czy łatwo ci jest postępować zgodnie z zasadami, kiedy zaczynają się odzywać twoje uczucia? Uczucia mają przewagę, więc nie masz żadnych zasad. Tak więc konsekwencje wynikające z tej sprawy są bardzo poważne. Mimo że nie jest on osobą, w której jesteś zakochana, ani tym bardziej kimś, za kogo chcesz wyjść za mąż, wciąż zaspokaja on twoje potrzeby estetyczne i emocjonalne. To z kolei stanowi warunkowanie sprawiające, że nieuchronnie znajdujesz się pod wpływem swoich uczuć i pod ich kontrolą, dlatego bardzo trudno jest ci patrzeć na tę osobę, radzić sobie z problemami, które się u niej pojawiają, i radzić sobie z własnymi problemami w oparciu o słowa Boga. Gdy tylko uczucia stają się w tobie dominującą siłą i zaczynają tobą rządzić, niezwykle trudno jest ci wyzwolić się z krępujących cię emocjonalnych kajdan, wejść w rzeczywistość praktykowania prawdy. Co chcę przez to wszystko powiedzieć? Otóż to, że każdy ma swoje różne fantazje na temat małżeństwa. Jest tak dlatego, że nie żyjesz w próżni ani na innej planecie, no i oczywiście nie jesteś osobą niepełnoletnią, a tym bardziej upośledzoną umysłowo czy po prostu idiotką. Jesteś dorosła i masz idee właściwe dla dorosłych. Jednocześnie mimowolnie zaakceptowałaś rozmaite pochodzące ze społeczeństwa opinie na temat małżeństwa, wziąwszy sobie do serca dotyczące go informacje pochodzące z rzeczywistości społecznej i od niegodziwej ludzkości. Zaakceptowawszy te przekonania, mimowolnie fantazjujesz na temat swojego partnera romantycznego. Co oznacza „fantazjowanie”? Oznacza żywienie nierealistycznych, pustych myśli. W oparciu o to, co właśnie omówiliśmy i ujawniliśmy, możemy powiedzieć, że jego głównym przedmiotem są rozmaite dotyczące małżeństwa opinie pochodzące ze społeczeństwa i od niegodziwej ludzkości. Ponieważ nie masz prawidłowego, zgodnego z prawdą poglądu na małżeństwo, nieuchronnie jesteś determinowana, wyniszczana i psuta przez różne opinie na temat małżeństwa, które pochodzą ze społeczeństwa i od niegodziwej ludzkości, ale nie wiesz o tym i nie jesteś tego świadoma. Nie czujesz, że jest to wyniszczenie, zepsucie. Nieświadomie ulegasz temu wpływowi i mimowolnie zaczynasz myśleć, że wszystkie te opinie są całkiem zasadne i rozsądne, więc traktujesz je jako coś oczywistego, myśląc, że wszystko to są idee, które powinni mieć ludzie dorośli. Całkiem naturalnie przekształcisz to wszystko we właściwe sobie wymagania i właściwe sobie potrzeby – właściwe idee, które powinien mieć dorosły. Zatem od chwili, gdy te przekazy zaczną do ciebie docierać, twoje fantazje na temat małżeństwa będą coraz bardziej przybierać na sile i się pogłębiać. Jednocześnie twoje poczucie wstydu związane z małżeństwem będzie stale zanikać, lub też, można powiedzieć, będziesz odczuwać coraz większą niechęć do aktywnego odrzucania tych fantazji na temat małżeństwa. Ujmując rzecz inaczej, twoje fantazje na temat partnera romantycznego lub rozmaite wyobrażane sobie przez ciebie sceny i sprawy związane z małżeństwem będą się stawały coraz bardziej mimowolne i śmiałe. Czyż tak nie jest? (Jest). Im bardziej ludzie akceptują dotyczące małżeństwa informacje i opinie pochodzące ze społeczeństwa i od niegodziwej ludzkości, w tym bardziej śmiały i niepohamowany sposób wyobrażają sobie własne małżeństwo, szukają partnera romantycznego i usiłują go zdobyć. Równocześnie mają nadzieję, że ich kochanek przypominał będzie postaci z romansów, seriali telewizyjnych czy komedii romantycznych – że będzie ich bezwarunkowo kochał, aż morza wyschną, a skały obrócą się w proch, że będzie im wierny aż do śmierci. Jeśli chodzi o nich samych, to również kochają swojego partnera głęboką miłością, tak jak portretują to seriale telewizyjne i romanse – aż morza wyschną, a skały obrócą się w proch, będą mu wierni aż do śmierci. Krótko mówiąc, fantazje te są oderwane od rzeczywistych potrzeb człowieczeństwa i życia. Są też oczywiście oderwane od samej istoty człowieczeństwa; są kompletnie niezgodne z prawdziwym życiem. Podobnie jak w przypadku innych rzeczy, o których ludzie myślą, że są dobre, tak i one są tylko przyjemnymi myślami rodzącymi się w ludzkiej wyobraźni. Widząc, że myśli te są niezgodne z Bożą definicją małżeństwa i zarządzeniami Boga na jego temat, ludzie powinni wyzbyć się tych idei i poglądów, które są całkowicie nie do pogodzenia z faktami i do których realizacji w ogóle nie powinni dążyć.

W jaki sposób ludzie mają się wyzbyć tych nierealistycznych fantazji na temat małżeństwa? Powinni skorygować swoje myśli i poglądy na temat romantyczności i małżeństwa. Po pierwsze, ludzie powinni się wyzbyć swojego tak zwanego poglądu na miłość, wyzbyć się iluzorycznych maksym i powiedzeń, które mówią, że miłość może trwać tak długo, aż morza wyschną, a skały obrócą się w popiół, że miłość może być niezachwiana aż do śmierci czy że miłość może trwać w tym życiu i następnym. Ludzie nie mogą wiedzieć, czy będą odczuwali tę miłość do końca swoich dni, a tym bardziej w swoim przyszłym życiu czy do chwili, gdy morza wyschną, a skały obrócą się w pył. Ile lat potrzeba, by morza wyschły, a skały obróciły się w pył? Czyż ludzie nie musieliby być jakimiś potworami, żeby żyć tak długo? Wystarczy, jeśli dobrze przeżyje się to życie, świadomie i z poczuciem jasności. Wystarczy, jeśli dobrze odegracie swoją rolę w małżeństwie, będziecie robić to, co kobieta czy mężczyzna powinni robić, wykonywać obowiązki właściwe dla kobiety i mężczyzny, wypełniać powinności, jakie macie względem siebie, będziecie wspierać się nawzajem, pomagać sobie i przeżyjecie ze sobą całe życie. Na tym polega doskonałe i właściwe małżeństwo, a wszystkie inne rzeczy, ta tak zwana miłość, te tak zwane uroczyste przysięgi miłości, ta miłość, która trwa w tym i kolejnym życiu – wszystko to jest bezużyteczne i nie ma nic wspólnego z tym, co zarządził Bóg, ani z Bożymi nakazami i napomnieniami dla mężczyzn i kobiet. Dzieje się tak dlatego, że bez względu na przesłanki danego małżeństwa lub konkretne warunki życia męża lub żony – tego, czy są biedni, czy bogaci, jakie mają uzdolnienia, jaki status społeczny i jakie pochodzenie społeczne, lub też czy są idealne dopasowani, stanowią doskonałą parę; bez względu na to, czy małżeństwo narodziło się z miłości od pierwszego wejrzenia, czy zostało zaaranżowane przez rodziców, czy doszło do niego przypadkowo, czy też powstało ono z miłości wynikłej z długiego związku – bez względu na to, o jakim rodzaju małżeństwa mówimy, jeśli dwoje ludzi bierze ślub i zawiera małżeństwo, to muszą oni zejść na ziemię, z powrotem do prawdziwego życia codziennych potrzeb. Nikt nie może uciec od prawdziwego życia i każde małżeństwo – takie w którym panuje miłość, i takie, w którym miłości nie ma – musi w końcu powrócić do codzienności. Na przykład, trzeba opłacić rachunki i żona narzeka: „Ojej, opłaty znowu poszły w górę. W ogóle rosną ceny wszystkiego, tylko nie pensje. Jak ludzie mają żyć, skoro wszystko tak drożeje?”. Ale mimo narzekania i tak musi korzystać z wody i prądu, nie ma wyboru. Opłaca więc rachunki, a potem musi oszczędzać na jedzeniu i innych wydatkach, usiłując zrekompensować to, co wydała na rosnące rachunki. Widząc, że na rynku są przecenione warzywa, mąż mówi: „Fasola jest dzisiaj w promocji. Kup więcej, kup tyle, żeby starczyło na dwa tygodnie”. Żona na to: „Ale ile dokładnie? Jeśli kupimy za dużo, nie przejemy tego i się zepsuje. Jeśli kupimy tak dużo, to nawet nie zmieści się do zamrażarki!”. Mąż odpowiada: „Jeśli się nie zmieści, to zjemy więcej. Możemy jeść fasolę dwa razy dziennie. Przestań się tak przejmować kupowaniem drogiej żywności!”. Mąż dostaje pensję i mówi: „Po raz kolejny w tym miesiącu dostałem premię. Jeśli dostanę dużą premię na koniec roku, to będziemy mogli pojechać na wakacje. Wszyscy latają na Malediwy albo na Bali. Zabiorę cię tam na wakacje, żebyś się dobrze bawiła”. Drzewa wokół ich domu wyjątkowo dobrze owocują, więc mąż i żona rozmawiają: „W zeszłym roku owoce były marne, a w tym są ogromne, więc możemy część sprzedać i zarobić trochę pieniędzy. Jakby się udało, to może wyremontowalibyśmy nasz dom? Moglibyśmy zainstalować większe aluminiowe okna i wstawić nowe, duże żelazne drzwi”. Gdy nadchodzi mroźna zima, żona mówi: „Noszę tę bawełnianą kurtkę od siedmiu czy ośmiu lat i jest już cała powycierana. Jak dostaniesz pensję, możesz wydać trochę mniej i odłożyć pieniądze, żebym mogła sobie kupić porządną zimową kurtkę. Kurtka puchowa kosztuje co najmniej trzysta czy czterysta juanów, a może nawet pięćset czy sześćset”. „W porządku”, mówi mąż. „Odłożę trochę pieniędzy i kupię ci dobrą kurtkę z kaczego puchu”. Żona na to: „Chcesz mi kupić kurtkę puchową, a sam takiej nie masz. Kup sobie też”. Mąż odpowiada: „Jak mi wystarczy pieniędzy, to sobie kupię. Jak nie, to przechodzę w starej kolejny rok”. Inny mąż mówi do swojej żony: „Słyszałem, że nieopodal otworzono dużą restaurację z owocami morza. Pójdziemy?”. Żona mówi: „Chodźmy. Mamy pieniądze, stać nas”. Idą zjeść owoce morza i wracają do domu zachwyceni i uszczęśliwieni. Żona myśli: „Jakież komfortowe jest teraz moje życie. Poślubiłam właściwego faceta. Mogę jeść świeże owoce morza. Naszych sąsiadów na to nie stać. Mam wspaniałe życie!”. Czyż nie tak wygląda życie małżeńskie? (Tak). Małżonkowie spędzają je na kalkulacjach i kłótniach. Każdego dnia pracują od świtu do zmierzchu. Żeby zdążyć do pracy na ósmą, muszą wstać o piątej. Gdy słyszą dźwięk budzika, myślą tak: „O matko, tak mi się nie chce wstawać, ale nie mam wyboru. Muszę wstać i zarobić na nasze utrzymanie”, no i z trudem zwlekają się z łóżka. „Na szczęście dziś się nie spóźniłem, więc nie obetną mi premii”. Kończą pracę, wracają do domu i mówią: „Ale to był ciężki, trudny dzień! Kiedy będę mógł odpocząć?”. Muszą ciężko pracować, żeby zarobić na utrzymanie i mieć co jeść; muszą żyć w ten sposób, żeby jakoś im się powodziło, żeby wiedli ustabilizowane życie małżeńskie. Spędzają tak życie, aż się starzeją, osiągają podeszły wiek. Stara żona mówi: „O matko, mężu, zobacz, mam siwe włosy! Mam kurze łapki wokół oczu i obwisłą skórę na policzkach. Czy już jestem stara? Czy przestanę ci się podobać i zaczniesz się rozglądać za innymi kobietami?”. Mąż odpowiada: „Nie ma mowy, głuptasko. Spędziłem z tobą całe życie, a ty w ogóle mnie nie znasz. Naprawdę myślisz, że jestem takim facetem?”. Żona nieustannie zamartwia się, że gdy się zestarzeje, to przestanie się mężowi podobać, i boi się, że nie będzie już jej chciał. Coraz częściej zrzędzi, a jej mąż coraz rzadziej się odzywa. Coraz mniej ze sobą rozmawiają, a w telewizji każde ogląda swoje programy, nie zwracając na siebie uwagi. Pewnego dnia żona mówi: „Mężu, nakłóciliśmy się w tym życiu. Ciężko mi było żyć z tobą przez te wszystkie lata. Nie chcę spędzić następnego życia z mężczyzną takim jak ty. Kiedy skończymy obiad, nigdy nie zaoferujesz się z pomocą przy zmywaniu, tylko siedzisz bezczynnie. Przez całe życie nie zrobiłeś nic, żeby naprawić te swoje wady. Kiedy zmieniasz ubrania, nigdy nie pierzesz starych. Muszę sama je wyprać i odłożyć do szafy. Kto by ci pomagał, gdybym umarła?”. Mąż mówi: „Naprawdę myślisz, że bez ciebie nie dałbym sobie rady? Ugania się za mną tyle młodych kobiet, że wprost nie mogę się od nich opędzić”. Żona odpowiada: „Gadka szmatka! Zobacz, jak niechlujnie wyglądasz. Nie mógłbyś być z nikim oprócz mnie”. Mąż odpowiada: „Możesz być zła, ale cała masa ludzi mnie lubi. To tylko ty patrzysz na mnie z góry i nie traktujesz mnie poważnie”. Co to w ogóle jest za małżeństwo? Żona mówi: „Och, chociaż nie mam się z czego cieszyć i nie mam żadnych przyjemnych wspomnień z życia z tobą, to teraz, kiedy jestem stara, pomyślałam sobie, że jeśli od ciebie odejdę, to będę się czuć, jakby mi czegoś brakowało. Jeśli odejdziesz przede mną, będę smutna. Nie będę miała nawet na kogo narzekać. Nie chcę być sama. Muszę odejść przed tobą, żebyś musiał żyć sam, bez nikogo, kto prałby twoje ubrania i dla ciebie gotował, bez nikogo, kto zajmowałby się twoim codziennym życiem, żebyś ciągle miał w pamięci moją dobroć. Czy nie mówiłeś, że ugania się za tobą wiele młodych kobiet? Kiedy umrę, będziesz mógł od razu wybrać sobie jedną z nich”. Mąż odpowiada: „Spokojnie, już ja dopilnuję, że odejdziesz przede mną. Kiedy odejdziesz, z pewnością znajdę sobie lepszą partnerkę”. Co jednak myśli w głębi swojego serca? Coś takiego: „Odejdziesz pierwsza, a kiedy cię już nie będzie, będę musiał jakoś znieść samotność. Wolałbym sam znosić te trudności i cierpienia, niż żebyś ty cierpiała”. Stara żona jednak ciągle narzeka na męża, że to i tamto robi źle, że ma taką czy inną wadę, i mimo że mąż nie zmienia się na lepsze, dalej żyją w ten sposób i z biegiem czasu żona się do tego przyzwyczaja. W końcu kobieta godzi się z tym wszystkim, mężczyzna jakoś to wytrzymuje, i tak trwają razem przez całe życie. Takie jest życie małżeńskie.

Chociaż w małżeństwie wiele rzeczy może się małżonkom nie podobać, często się kłócą, doświadczają chorób, biedy, trudności finansowych, a nawet przeżywają niezwykle radosne, smutne czy takie bądź inne wydarzenia, to jednak wspólnie pokonują najróżniejsze przeszkody i za nic na świecie nie mogliby opuścić swojego partnera, nie mogliby go porzucić do chwili, gdy zamkną oczy po raz ostatni. Co to znaczy być partnerem? Być współmałżonkiem. Mężczyzna przez całe życie wypełnia swoje powinności wobec kobiety, a kobieta przez całe życie wypełnia swoje powinności wobec mężczyzny; kobieta dotrzymuje mężczyźnie towarzystwa w życiu, a mężczyzna dotrzymuje towarzystwa kobiecie. Żadne z nich nie potrafi jednoznacznie stwierdzić, które czyni to w większym stopniu; żadne z nich nie potrafi jednoznacznie stwierdzić, które wniosło większy wkład, które popełniło więcej błędów lub które ma więcej wad; żadne z nich nie potrafi jednoznacznie stwierdzić, które jest główną ostoją czy głównym żywicielem rodziny; żadne z nich nie potrafi jednoznacznie stwierdzić, kto jest głową rodziny czy kto rządzi, a kto tylko pomaga; żadne z nich nie potrafi jednoznacznie stwierdzić, które nie jest w stanie zostawić drugiego, czy mężczyzna nie jest w stanie zostawić kobiety, czy też kobieta nie jest w stanie zostawić mężczyzny; wreszcie, żadne z nich nie potrafi jednoznacznie stwierdzić, które ma rację, gdy się kłócą: to jest właśnie życie, normalne życie, jakie mężczyzna i kobieta wiodą w ramach małżeństwa. Jest to najbardziej normalna i powszechna sytuacja życiowa, w jakiej znajdują się ludzie. Takie właśnie jest życie, nierozerwalnie związane z wszelkimi wadami i uprzedzeniami człowieczeństwa, a zwłaszcza z wszelkimi potrzebami człowieczeństwa, jak również oczywiście ze wszystkimi słusznymi lub błędnymi, racjonalnymi lub irracjonalnymi wyborami, jakie podejmowane są w ramach człowieczeństwa, gdy panują nad nami nasze sumienie i nasz rozum. Takie jest właśnie życie, najzwyklejsze życie. Nie ma tu miejsca na dobro i zło – jest to po prostu relatywnie właściwa i konwencjonalna sytuacja życiowa i takiż faktyczny stan rzeczy. Cóż zatem ów faktyczny stan rzeczy i owa sytuacja życiowa w ramach małżeństwa mówią ludziom? Otóż mówią, że ludzie powinni wyzbyć się wszystkich swoich nierealistycznych fantazji na temat małżeństwa, wyzbyć się wszystkich idei, które nie mają nic wspólnego z poprawną definicją małżeństwa i Bożymi nakazami i ustaleniami w tym zakresie. Tych wszystkich rzeczy ludzie powinni się wyzbyć, ponieważ w ogóle nie łączy się to z życiem zwykłego człowieczeństwa ani zobowiązaniami i powinnościami, jakie normalny człowiek wypełnia w życiu. Ludzie powinni więc wyzbyć się tych rozmaitych definicji małżeństwa i maksym na jego temat pochodzących ze społeczeństwa i od niegodziwej ludzkości, zwłaszcza tych dotyczących tak zwanej miłości, która nie ma absolutnie nic wspólnego z prawdziwym życiem małżeńskim. Małżeństwo nie jest zobowiązaniem na całe życie ani uroczystym przysięganiem miłości na całe życie, a tym bardziej nie jest trwającym całe życie wypełnianiem ślubowań. Jest natomiast prawdziwym życiem mężczyzny i kobiety pozostających ze sobą w związku, jest tym, czego potrzebują w prawdziwym życiu, oraz tym, poprzez co się w tym życiu wyrażają. Niektórzy ludzie pytają: „Jeśli omawiasz temat małżeństwa i nie mówisz o miłości, nie mówisz o uroczystym przysięganiu miłości ani o miłości, która będzie trwać, aż morza wyschną i skały obrócą się w pył, ani też o ślubowaniach, które składają sobie małżonkowie, to o czym właściwie mówisz?”. Mówię o człowieczeństwie, o odpowiedzialności, o robieniu tego, co mężczyzna i kobieta robić powinni zgodnie z nakazami i wskazaniami Boga, o wypełnianiu obowiązków i powinności, jakie mężczyzna i kobieta powinni wypełniać, i o odpowiedzialności, jaką mężczyzna i kobieta powinni brać na siebie – w ten sposób wypełnisz swoje powinności, swoje obowiązki i swoją misję. W każdym razie, jaki jest wymagający naszego omówienia właściwy sposób praktyki w związku z pozbywaniem się rozmaitych fantazji na temat małżeństwa? Polega on na tym, że nie wolno ci opierać swoich myśli i działań na różnych ideach pochodzących od niegodziwej ludzkości i z niegodziwych trendów, musisz natomiast opierać je na słowach Boga. Bez względu na to, co i jak Bóg mówi o małżeństwie, musisz opierać swoje myśli i działania na Jego słowach. Ta zasada jest właściwa, prawda? (Tak). Czy generalnie mamy już za sobą omówienie tematu pozbywania się rozmaitych fantazji na temat małżeństwa? Czy jest to teraz dla was zasadniczo jasne? (Tak, teraz to rozumiemy).

Właśnie omawialiśmy wyzbywanie się różnych fantazji na temat małżeństwa i niektórzy powiedzieli: „Jeśli nie chcę być sama i planuję się z kimś umówić, znaleźć kogoś, za kogo mogłabym wyjść za mąż, to jak powinnam praktykować słowa Boga, aby móc wyzbyć się różnych fantazji na temat małżeństwa? Jak mam praktykować tę zasadę?”. Czyż nie wiąże się to z zasadami dotyczącymi wyboru współmałżonka, z zasadami dotyczącymi wyboru partnera, którego poślubimy? Jakie zasady dotyczące wyboru współmałżonka wpaja wam świat? Książe z bajki, piękność o jasnej cerze, przystojny i bogaty mężczyzna, piękna i zamożna kobieta, najlepiej, gdyby byli drugim pokoleniem jakiejś zamożnej rodziny. Poślubiając kogoś takiego, odejmujesz sobie z życia 20 lat walk i zmagań. Mężczyznę musi być stać na pierścionek z brylantem, suknię ślubną i zorganizowanie dla ciebie wytwornego wesela. Musi mieć ambicje zawodowe, musi posiadać niezły majątek albo być w stanie się go dorobić. Czy nie takie myśli i poglądy wpaja ci świat? (Takie). Inni z kolei mówią: „Mój partner musi być kimś, kogo kocham”. Ktoś inny mówi: „Ktoś, kogo kochasz, wcale nie musi kochać ciebie. Miłość musi być obustronna; ktoś, kogo kochasz, musi też kochać ciebie. Jeśli cię kocha, to nigdy dobrowolnie cię nie porzuci, nie zostawi. A jeśli kochasz kogoś, kto cię nie kocha, to któregoś dnia po prostu cię zostawi”. Czy to właściwe poglądy? (Nie). Powiedzcie Mi zatem, jakiej zasady powinniście przestrzegać, gdy wybieracie małżonka, tak by zasada ta opierała się na słowach Boga i miała prawdę za swe kryterium? Omówcie ten temat zgodnie z poprawnymi myślami i poglądami, jakie teraz posiadacie. (Gdybym chciała znaleźć partnera, to musiałby to przynajmniej być ktoś, kto wierzy w Boga, potrafi dążyć do prawdy, ma takie same cele życiowe jak ja, takie same poglądy i kroczy tą samą co ja ścieżką). Ktoś, kto ma takie same poglądy, podąża tą samą co ty ścieżką i wierzy w Boga – wymieniłaś pewne konkretne kryteria wyboru małżonka. Kto jeszcze chciałby zabrać głos? (Musimy też patrzeć na to, czy ta osoba posiada człowieczeństwo i czy jest w stanie wypełnić swoje powinności i obowiązki w ramach małżeństwa. Jest coś jeszcze: nie jest tak, że ktoś na pewno znajdzie małżonka tylko dlatego, że teraz tego chce. Zależy to od ustaleń Boga i należy się im podporządkować i czekać). Istnieje konkretna praktyka, ale istnieje również konkretna podstawa myślowa i teoretyczna. Musicie się podporządkować i czekać, powierzyć tę sprawę Bogu i pozwolić Mu ją dla was zaaranżować, a równocześnie musicie podchodzić do niej zgodnie z zasadami. Kto jeszcze chciałby coś powiedzieć? (Boże, jestem takiego samego zdania jak moje przedmówczynie, czyli że trzeba znaleźć sobie kogoś, kto ma te same poglądy i kroczy tą samą ścieżką, kto posiada człowieczeństwo i potrafi wziąć na siebie odpowiedzialność. Należy wyzbyć się wpajanych przez szatana złych poglądów na temat małżeństwa, całym sercem pełnić obowiązki, podporządkować się suwerennej władzy Boga i czekać na to, co Bóg zaaranżuje). Gdyby nie było go stać na pierścionek z brylantem, czy i tak byś go poślubiła? (Gdyby posiadał człowieczeństwo, to przyjęłabym jego oświadczyny nawet wtedy, gdyby nie było go stać na zakup pierścionka z brylantem). Powiedzmy, że ma on trochę pieniędzy i stać go na to, żeby kupić ci pierścionek z jednokaratowym brylantem, ale zamiast tego kupuje ci pierścionek z brylantem trzy razy mniejszym – czy w takiej sytuacji byłabyś gotowa za niego wyjść? (Nie wymagałbym od niego kupna drogiego pierścionka). To dobrze, że nie wymagałabyś od niego czegoś takiego. Jeśli zaoszczędzicie pieniądze, możecie je później wydać na coś innego – to się nazywa myślenie długofalowe. Jeszcze zanim znalazłaś partnera, masz mentalność nastawioną na dobre życie – jest to bardzo praktyczne! Ktoś jeszcze? (Boże, moim zdaniem przede wszystkim muszę wyzbyć się tych światowych kryteriów wyboru małżonka. Muszę więc przestać fantazjować o znalezieniu księcia z bajki, kogoś przystojnego bądź zamożnego czy romantycznego. Kiedy już wyzbędę się tych oczekiwań, powinnam podchodzić do małżeństwa we właściwy sposób, a potem podporządkować się i czekać na czas ustalony przez Boga. Mimo że taki mężczyzna może się pojawić, to musi być kimś, kto ma takie same poglądy i kroczy tą samą co ja ścieżką. Nie wolno mi opierać się na moich światowych przekonaniach i oczekiwać, że ten mężczyzna będzie wobec mnie troskliwy. Najważniejsze jest to, by potrafił dążyć do prawdy i miał wzgląd na intencje Boga). Jeśli dąży do prawdy, ma wzgląd na intencje Boga i wyjedzie, by pełnić swój obowiązek, a ty będziesz musiała sama dźwigać brzemię życia rodzinnego i skończy się gaz w butli, więc trzeba będzie wnieść nową na górę – co zrobisz w takiej sytuacji? (Wniosę ją sama). A jeśli nie dasz rady, to możesz wynająć kogoś do pomocy. (Albo poproszę jakiegoś brata lub jakąś siostrę o pomoc). Tak, to są różne sposoby poradzenia sobie z taką sytuacją. Czy byłabyś zła, gdyby wyjechał na rok lub dwa lata, albo nawet na trzy czy pięć? „Przecież żyję jak wdowa. Po co wychodziłam za niego za mąż? Muszę teraz żyć tak jak przed ślubem, zupełnie sama. Muszę samodzielnie się wszystkim zajmować. Och, cóż to za pech, że go poślubiłam!”. Czy myślałabyś w taki sposób? (Nie, nie powinnam tak myśleć, ponieważ on wypełniałby obowiązki i działał w słusznej sprawie. Nie powinnam z tego powodu popadać w taki zły nastrój). To wspaniałe myśli, ale czy byłabyś w stanie przezwyciężyć to wszystko w prawdziwym życiu? Gdyby ten mężczyzna, którego znalazłaś, był wyjątkowo uczciwy, zazwyczaj powściągliwy w mowie i sposobie bycia, gdyby nie był romantyczny i nigdy nie kupował ci dobrych ubrań, nigdy nie dawał ci kwiatów, a zwłaszcza gdyby nigdy nie powiedział: „Kocham cię” lub czegoś w tym rodzaju, tak że w głębi serca nie miałabyś pojęcia, czy cię kocha, czy nie, a mimo to byłby naprawdę dobrym człowiekiem, który byłby dla ciebie bardzo troskliwy i opiekował się tobą w życiu, tyle że po prostu nie mówiłby takich rzeczy i nie robił nic romantycznego, i który nawet nie próbowałaby udobruchać cię czy uspokoić, gdy wpadłabyś w zły nastrój – czy w głębi serca żywiłabyś do niego urazę? (Prawdopodobnie tak, gdybym nie wierzyła w Boga i nie rozumiała prawdy, ale po wysłuchaniu Bożego omówienia wiem, że to, czy powiedziałby te rzeczy i wykonał te wszystkie romantyczne gesty, czy też nie, nie miałoby żadnego znaczenia. To są poglądy ludzi ze świata, a osoby posiadające zwykłe człowieczeństwo nie powinny zaprzątać sobie głowy takimi sprawami. Powinnam wyzbyć się takich oczekiwań, a wtedy bym nie narzekała). Nie powinnaś narzekać, prawda? (Tak). Obecnie nie znajdujesz się w tej sytuacji i nie wiesz, co byś czuła w takich okolicznościach ani jak gwałtownie zmieniałyby się twoje nastroje. Jednak w tej chwili, przynajmniej w teorii, wszyscy wiecie, że skoro wierzycie w Boga, nie powinniście mieć takich wygórowanych oczekiwań co do swojego partnera ani nie powinniście narzekać na swojego partnera, gdy mają miejsce niechciane przez was rzeczy. Teraz macie takie idee, ale czy jesteście w stanie je zrealizować? Czy łatwo tego dokonać? (Musimy zbuntować się przeciwko naszym upodobaniom i światowym poglądom; wtedy będzie nam względnie łatwo zrezygnować z tych rzeczy). Powiem ci, jak powinno się postąpić w takiej sytuacji. Wszyscy mężczyźni i wszystkie kobiety stają przed takimi problemami, mają takie myśli i ulegają takim nastrojom w swoim życiu małżeńskim. Wszyscy będą odczuwali te potrzeby. Najważniejszym, co powinnaś zrozumieć, jest to, że jeśli partner, którego wybierasz, jest zarazem wybrankiem twojego serca – pomijając fakt, że zostało to zaaranżowane przez Boga – wybierasz go dla siebie i jesteś z niego w pełni zadowolona, podziela on twoje aspiracje, kroczy tą samą ścieżką co ty, potrafi wypełniać obowiązki w domu Bożym, a wszystko co robi, jest sprawiedliwe, wówczas powinnaś przyjąć racjonalne podejście i pozwolić mu na to, pozwolić, by zignorował twoje uczucia, pozwolić, by zignorował nawet twoje istnienie – w teorii jest to coś, co powinnaś osiągnąć. Co więcej, jeśli jakaś szczególna sytuacja czy jakieś konkretne wydarzenie wywoła w tobie taką potrzebę czy taki nastrój, to musisz przyjść przed oblicze Boga w modlitwie. Czy będziesz w stanie całkowicie wyzbyć się tych oczekiwań, kiedy się już pomodlisz? W żadnym razie. Ludzie żyją przecież w ramach wyznaczanych przez ich zwykłe człowieczeństwo, posiadają umysł, a ten ich umysł będzie sprawiać, że będą ulegać rozmaitym nastrojom. Nie będziemy teraz dyskutować o tym, czy te nastroje są czymś właściwym, czy też nie. Obecnie najbardziej praktyczny problem polega na tym, że trudno jest ci się od nich uwolnić. Nawet jeśli uda ci się to raz, w jakiejś obiektywnej sytuacji mogą pojawić się ponownie. Cóż zatem powinnaś zrobić? Nie musisz się nimi przejmować, bo w teorii oraz w kategoriach formy i racjonalności już zrezygnowałaś z tego dążenia czy tej potrzeby. Chodzi po prostu o to, że z racji swojego człowieczeństwa ludzie w różnym wieku będą odczuwać te potrzeby i doświadczać tych stanów w różnym stopniu, w mniejszym bądź większym zakresie. Masz jasność co do tych rzeczywistych sytuacji i pomodliłaś się do Boga, tym razem pozbywasz się tego nastroju, albo też nastrój, w jakim się znajdujesz, nie jest niczym poważnym, więc nie poświęcasz mu większej uwagi. Jednakże i tak doświadczysz tego nastroju ponownie. Na czym więc polega twoja konkretna praktyka? Czy na tym, że nie zwracasz na niego uwagi i nie traktujesz go poważnie, mówiąc: „Och, ten aspekt mojego usposobienia wciąż się nie zmienił”. To nie jest żaden rodzaj usposobienia; to po prostu chwilowy nastrój, który nie ma nic wspólnego z twoimi skłonnościami. Nie może też być tak, że robisz z igły widły, mówiąc: „Och, czemu wciąż jestem taka? Czyż nie dążę do prawdy? Jak ja mogę się zachowywać w taki sposób? To jest okropne!”. Nie ma potrzeby, by robić z igły widły. To tylko wyraz nastroju związanego z rozmaitymi emocjami twojego zwykłego człowieczeństwa. Nie zwracaj na to uwagi. Taka jest postawa wobec radzenia sobie z nastrojami. Poza tym o ile nie wpływa to na porządek i regularność twojego normalnego życia, na twoje życie duchowe i na wykonywanie przez ciebie obowiązku, o tyle nie ma w tym nic złego. Na przykład, ponieważ twój mąż (lub żona) jest zajęty wypełnianiem obowiązku, to od dawna go nie widziałaś i nie macie czasu, żeby ze sobą porozmawiać. Pewnego dnia nagle zauważasz jakąś siostrę rozmawiającą ze swoim mężem i w twoim sercu rodzi się pewien nastrój. Myślisz wtedy: „Ona może pełnić swój obowiązek razem z mężem. Są tacy szczęśliwi i radośni. Dlaczego mój mąż jest taki nieczuły? Dlaczego mnie nie pyta: »Jak się trzymasz? Czy czujesz się dobrze?«. Dlaczego się o mnie nie troszczy? Dlaczego nie otacza mnie czułą opieką i nie kocha?”. Ulegasz temu nastrojowi, ale po chwili myślisz: „Och, nie ma sensu się tak chmurzyć”. Wiesz, że takie uczucia to nic dobrego, ale i tak jesteś trochę zła i wciąż spierasz się sama ze sobą: „Nie będę się nim przejmować, po prostu poczekam, aż sam wykaże inicjatywę i zacznie zwracać na mnie uwagę. Jeśli tego nie zrobi, to się na niego pogniewam. Jesteśmy małżeństwem od tylu lat, od tak dawna się nie widzieliśmy, a on ciągle mi nie mówi, że mu mnie brakuje. Tęskni za mną, czy nie? On się mną nie przejmuje, to i ja nie będę się nim przejmować!”. Spierasz się tak sama ze sobą i poddajesz temu nastrojowi. Na krótką chwilę wzbiera w tobie gniew i zły nastrój. Dopóki jednak możesz normalnie spać i jeść, czytać słowa Boże, uczestniczyć w zgromadzeniach, normalnie pełnić obowiązki i bezproblemowo funkcjonować z braćmi i siostrami, dopóty nie musisz się martwić takimi nastrojami i możesz w głębi duszy myśleć sobie cokolwiek chcesz. Cokolwiek byś nie myślała, to o ile zachowujesz przy tym zdrowy rozsądek i normalnie wykonujesz swoje obowiązki, o tyle nie stanowi to problemu. Nie musisz na siłę tłumić tego nastroju, nie musisz na siłę modlić się do Boga i prosić Go, aby cię zdyscyplinował lub skarcił, ani też nie musisz czuć się grzesznicą. Nie ma potrzeby, byś robiła z igły widły, bo ten nastrój niebawem przejdzie. Jeśli naprawdę tak bardzo tęsknisz za swoim mężem, to możesz do niego zadzwonić i zapytać, co u niego, możecie otworzyć przed sobą swoje serca i porozmawiać, a wtedy te chwilowe nastroje i nieporozumienia z pewnością miną. Właściwie to mąż nie jest ci do niczego potrzebny. Czasem tylko pojawi się u ciebie chwilowe uczucie i będziesz chciała usłyszeć jego głos, przez chwilę możesz poczuć się samotna lub niezadowolona, albo też możesz czuć się nieszczęśliwa, a potem do niego zadzwonisz i usłyszysz, jak mówi. Przekonujesz się wtedy, że u niego wszystko w porządku, że kocha cię tak mocno jak wcześniej i że o tobie myśli. Nie odzywał się, bo po prostu jest zajęty pracą, lub też dlatego, że mężczyźni często zapominają o takich rzeczach, a on jest zaabsorbowany swoim obowiązkiem i nie zauważył, że minęło tak dużo czasu – tylko dlatego się z tobą nie skontaktował. Czyż nie jest czymś dobrym, że jest zajęty i normalnie wykonuje swój obowiązek? Czyż nie tego właśnie pragnęłaś? Gdyby popełnił, spowodował zaburzenia i zakłócenia oraz został wydalony, czyż wtedy nie martwiłabyś się o niego? Wszystko jest teraz u niego w porządku, wszystko jest tak, jak było wcześniej – czyż to nie uspokaja twojego umysłu? Czego więcej chcesz? Czyż nie tak właśnie jest? (Tak). Jak to mówią niewierzący, wykonanie telefonu i powiedzenie paru słów łagodzi wewnętrzne poczucie samotności i tęsknoty – czyż problem nie zostaje w ten sposób rozwiązany? Czy to jest trudne? Porozmawiać z mężem przez telefon i wzajemne okazać sobie troskę – powiedz Mi, czy Bóg potępia coś takiego? (Nie). Jesteście mężem i żoną w ramach prawa i dzwonienie do niego, rozmowa z nim i wzajemne zwierzanie się sobie z tęsknoty jest w porządku, jest normalnym ludzkim uczuciem i czymś, co powinniście zrobić w ramach wyznaczonych przez wasze człowieczeństwo. Co więcej, Bóg ustanowił małżeństwo dla ludzi między innymi po to, by towarzyszyli sobie nawzajem, pocieszali się i wspierali. Jeśli mąż nie wypełnia swoich powinności, to czy nie możesz mu w tym pomóc? To bardzo prosta kwestia, z którą niezwykle łatwo się uporać. Czyż praktykowanie w ten sposób nie rozwiązuje problemu? Czy konieczne jest, aby w sercu pojawiały się najprzeróżniejsze nastroje? Nie, nie jest. Łatwo jest wcielić to w życie.

Powróćmy teraz do pytania, które właśnie postawiłem: „W jaki sposób ludzie mają wyzbyć się rozmaitych fantazji na temat małżeństwa?”. W odpowiedzi na to pytanie podaliście kilka propozycji. Jeśli ludzie chcą wyzbyć się różnych fantazji na temat małżeństwa, to najpierw muszą mieć wiarę i podporządkować się Bożym ustaleniom i zarządzeniom. Nie powinniście żywić żadnych subiektywnych czy nierealistycznych fantazji na temat małżeństwa, na temat tego, kim jest wasz partner, czy tego, jakim jest człowiekiem; wasza postawa powinna opierać się na podporządkowaniu się Bogu, powinniście podporządkować się Bożym ustaleniom i zarządzeniom oraz ufać, że Bóg przygotuje dla was kogoś najbardziej odpowiedniego. Czyż posiadanie takiej opartej na podporządkowaniu postawy nie jest konieczne? (Jest). Po drugie, musicie wyzbyć się tych kryteriów wyboru partnera wpojonych wam przez niegodziwe trendy społeczne, a następnie ustanowić kryteria właściwe – wasz partner musi być przynajmniej kimś, kto tak jak wy wierzy w Boga i kroczy tą samą co wy ścieżką – tak to wygląda w ogólnej perspektywie. Ponadto wasz partner musi być w stanie wypełniać małżeńskie powinności mężczyzny lub kobiety; musi być w stanie wypełniać odpowiedzialność partnera. Jak możecie ocenić ten aspekt? Musicie patrzeć na jakość człowieczeństwa tej osoby, na to, czy ma ona poczucie odpowiedzialności i sumienie. A jak ocenić, czy ktoś ma sumienie i człowieczeństwo? Jeśli nie utrzymujesz z nim kontaktów, to nie masz możliwości dowiedzenia się, jakie jest jego człowieczeństwo, a nawet jeśli się z nim zadajesz, ale tylko przez krótki czas, to i tak może nie udać ci się odkryć, kim jest naprawdę. Jak zatem ocenić, czy ktoś posiada człowieczeństwo? Musisz spojrzeć na to, czy bierze on odpowiedzialność za swój obowiązek, za zadanie wyznaczone przez Boga i za pracę domu Bożego; musisz też zwrócić uwagę na to, czy potrafi chronić interesy domu Bożego i czy wypełnia swój obowiązek z oddaniem – jest to najlepszy sposób na ocenienie jakości czyjegoś człowieczeństwa. Załóżmy, że charakter tej osoby jest nadzwyczaj prawy i w pracy przydzielanej jej przez dom Boży wykazuje się ona niezwykłym zaangażowaniem, wielką odpowiedzialnością i powagą – jest bardzo rzetelna, kompetentna, unika niedbałości i niestaranności, a przy tym dąży do prawdy oraz uważnie i sumiennie słucha wszystkiego, co mówi Bóg. Gdy już staje się to dla niej jasne, gdy już to rozumie, natychmiast wciela to w życie; choć taka osoba może nie posiadać szczególnego potencjału, to przynajmniej nie podchodzi niedbale do obowiązków i do pracy kościoła oraz potrafi uczciwie wziąć na siebie odpowiedzialność. Jeśli sumiennie i odpowiedzialnie podchodzi do obowiązku, to z pewnością uczciwie przeżyje z tobą swoje życie i do samego jego końca będzie brała za ciebie odpowiedzialność – charakter takiej osoby pozwala jej zwycięsko wychodzić z różnych prób. Nawet jeśli zachorujesz, zestarzejesz się i zbrzydniesz, albo jeśli masz jakieś wady i słabości, ta osoba zawsze będzie cię traktować we właściwy sposób i wytrzyma z tobą. Cały czas będzie robić, co w jej mocy, aby zabezpieczyć ciebie i twoją rodzinę oraz cię chronić, dać ci w życiu poczucie stałości i spokoju ducha. Jest to w życiu małżeńskim największe szczęście dla mężczyzny i kobiety. Osoba ta niekoniecznie będzie w stanie zapewnić ci bogate, luksusowe czy romantyczne życie i niekoniecznie będzie w stanie zaoferować ci coś wyjątkowego, jeśli chodzi o uczucia czy jakieś inne podobne aspekty, ale przynajmniej sprawi, że będziesz czuć się komfortowo i że dzięki niej będziesz wiodła stabilne życie, pozbawione niebezpieczeństw i uczucia niepokoju. Kiedy będziesz patrzeć na tę osobę, będziesz w stanie wyobrazić sobie, jak wyglądało będzie jej życie za 20 czy 30 lat, a nawet w późnej starości. Taki ktoś powinien być wzorem dla twojego kryterium wyboru partnera. Oczywiście takie kryterium jest nieco wygórowane i niełatwo dzisiaj znaleźć kogoś takiego, prawda? Aby ocenić, jaki ktoś ma charakter i czy będzie w stanie wywiązać się z małżeńskiej odpowiedzialności, musisz spojrzeć na jego postawę wobec obowiązku – to jeden aspekt. Inny aspekt polega na tym, że musisz zwrócić uwagę na to, czy osoba ta ma bogobojne serce. Jeśli tak, to przynajmniej nie zrobi ona niczego nieludzkiego, niemoralnego czy nieetycznego, tak więc z pewnością będzie cię dobrze traktować. Jeśli zaś nie ma bogobojnego serca i jest bezczelna, samowolna lub jej człowieczeństwo jest nikczemne, kłamliwe i aroganckie; jeśli nie ma Boga w sercu i uważa się za lepszą od innych; jeśli do pracy, obowiązków, a nawet zadań wyznaczonych przez Boga i wszelkich ważniejszych spraw domu Bożego, podchodzi kierując się własną wolą, jeśli postępuje lekkomyślnie i nigdy nie zachowuje ostrożności, jeśli nie szuka zasad, a zwłaszcza jeśli beztrosko i niczego się nie bojąc bierze sobie i przywłaszcza datki składane na rzecz kościoła, to absolutnie nie możesz szukać kogoś takiego. Nie ma on bogobojnego serca, więc jest zdolny do wszystkiego. W tej chwili taki mężczyzna może ci szeptać czułe słówka i przysięgać swoją dozgonną miłość, ale kiedy nadejdzie dzień, gdy nie będzie szczęśliwy, gdy nie będziesz już w stanie zaspokoić jego potrzeb i przestaniesz być jego oczkiem w głowie, wtedy powie, że cię nie kocha i że już nic do ciebie nie czuje, a potem po prostu wstanie i zostawi cię, kiedy tylko będzie miał na to ochotę. Nawet jeśli nie będziecie jeszcze rozwiedzeni, on i tak zacznie rozglądać się za jakąś inną – wszystko to jest możliwe. Może cię porzucić w każdej chwili i jest zdolny do wszystkiego. Tacy mężczyźni są bardzo niebezpieczni i nie warto, byś powierzała im całe swoje życie. Jeśli takiego mężczyznę wybierzesz jako swojego kochanka, ukochanego czy partnera, to wpakujesz się w kłopoty. Nawet jeśli jest wysoki, bogaty i przystojny oraz niesamowicie utalentowany, nawet jeśli dba i troszczy się o ciebie, i na pierwszy rzut oka wyjątkowo nadaje się na chłopaka czy męża, to o ile nie ma bogobojnego serca, o tyle nie może zostać wybranym przez ciebie partnerem. Jeśli jesteś nim zauroczona, zaczniesz się z nim umawiać, a następnie wyjdziesz za niego, to stanie się on na całe życie twoim koszmarem i przyczyną twojego nieszczęścia. Mówisz: „Nie boję się, dążę do prawdy”. Wpadłaś w ręce diabła, a on nienawidzi Boga, przeciwstawia się Mu i na przeróżne sposoby pragnie zachwiać twoją wiarą w Niego – czy jesteś w stanie to przezwyciężyć? Ta odrobina postawy i wiary, którą posiadasz, okaże się zbyt słaba w obliczu tortur, jakim on cię poddaje, i po kilku dniach jesteś tak udręczona, że błagasz o litość i nie jesteś w stanie dalej wierzyć w Boga. Tracisz zaufanie do Boga, a twoim umysłem targają nieustanne spory. Jest tak, jakbyś została wrzucona do maszynki do mięsa i porozrywana na drobne kawałeczki. Tracisz podobieństwo do człowieka i pogrążasz się w bagnie, aż w końcu zostajesz skazana na ten sam los, co ten diabeł, za którego wyszłaś za mąż. I tak właśnie skończy się twoje życie.

Właśnie omówiliśmy dwa kryteria oceny tego, czy ktoś jest w stanie wypełniać swoje małżeńskie powinności. Czy pamiętacie, jakie to kryteria? (Tak). Oba odnoszą się do jakości człowieczeństwa danej osoby. Pierwsze każe nam patrzeć na to, czy wykonuje ona swój obowiązek sumiennie i odpowiedzialnie oraz czy potrafi chronić pracę kościoła i interesy domu Bożego. Możesz nie być w stanie trafnie kogoś ocenić, kierując się wyłącznie obserwacją; być może będzie on w stanie wykonywać swój obowiązek i chronić pracę kościoła, żeby uzyskać status lub gdy go już posiada, ale tego, jak będzie się zachowywać, gdy status utraci, jeszcze wyraźnie nie widziałaś. W tej chwili nie jesteś w stanie wydać na jego temat trafnego osądu. Jeśli jednak zobaczysz, jak ten ktoś, utraciwszy status, robi sceny, przeklina Boga i bluźni przeciw Niemu, mówiąc, że Bóg nie jest sprawiedliwy, to wtedy właśnie zyskasz co do niego rozeznanie i pomyślisz sobie: „Ten facet w ogóle nie ma bogobojnego serca. Jak dobrze, że zdążył pokazać swoją prawdziwą twarz. Gdyby tego nie zrobił, wybrałabym go sobie na męża”. Widzisz, kluczowe znaczenie ma także drugie kryterium wyboru partnera – to, czy posiada on bogobojne serce. Jeśli oceniasz ludzi przy pomocy tego kryterium, uratuje cię to od małżeństwa, które byłoby koszmarem. Czy te dwa kryteria wyboru partnera są ważne? (Są). Czy je rozumiecie? (Tak). Widzicie, niektóre kobiety uwielbiają pieniądze. Kiedy zaczynają spotykać się z mężczyzną, robią wrażenie bardzo łagodnych i rozsądnych, a mężczyzna myśli: „Ta kobieta jest urocza! Jest jak małe zwierzątko, które cały dzień się we mnie wtula i nie może się ode mnie odkleić. To dokładnie taka kobieta, o jakiej mężczyzna marzy i jaką próbuje zdobyć. Mężczyzna potrzebuje takiej kobiety, kobiety, która mówi w łagodny sposób, która jest zależna od swojego mężczyzny i która naprawdę potrafi sprawić, że czuje się on potrzebny. Z taką kobietą u swego boku będę wiódł bardzo szczęśliwe życie!”. Biorą więc ślub, ale po jakimś czasie on zauważa, że żona wprawdzie wierzy w Boga, ale nieszczególnie stara się dążyć do prawdy. Ilekroć mąż wspomina o wykonywaniu przez nią obowiązku, ona odpowiada, że nie ma czasu, zawsze znajduje jakieś wymówki, mówi, że jest zmęczona, i nie chce cierpieć. W domu nie gotuje i nie sprząta, tylko całymi dniami ogląda telewizję; gdy widzi, że ktoś nosi torebkę od projektanta albo że czyjaś rodzina mieszka w luksusowej rezydencji i kupiła sobie drogi samochód, podkreśla, jak obrotny musi być mężczyzna będący głową tej rodziny; zazwyczaj wydaje ponad stan, a ilekroć idzie do jubilera albo do jakiegoś ekskluzywnego butiku, zawsze czyni to z myślą o wydaniu pieniędzy i kupieniu sobie ładnych rzeczy. Nie rozumiesz tego i myślisz: „Kiedyś była taka urocza. Jak mogła stać się taką kobietą?”. Widzisz? Zmieniła się, prawda? Kiedy się spotykaliście, umiała wypełniać swój obowiązek i nieco cierpieć, ale to wszystko było tylko na pokaz. Teraz, kiedy jesteście małżeństwem, nie musi już tego robić. Widzi, że nie jesteś w stanie zaspokoić jej potrzeb materialnych, więc zaczyna cię obwiniać: „Dlaczego nie zarabiasz więcej pieniędzy? Jaki jest pożytek z wiary w Boga i wykonywania obowiązku? Czy wiarą w Boga nakarmisz rodzinę? Czy wiara w Boga uczyni cię bogatym?”. Mówi nawet takie rzeczy, które równie dobrze mogłyby paść z ust niewierzącego – czy ta kobieta naprawdę wierzy w Boga? (Nie). Nigdy nie chce wypełniać swojego obowiązku, za nic ma wiarę w Boga i dążenie do prawdy czy do osiągniecia zbawienia, aż w końcu wypowiada nawet skrajnie buntownicze słowa i w ogóle nie ma bogobojnego serca. O czym więc ta kobieta myśli przez cały czas? (O jedzeniu, ciuchach i przyjemnościach). Myśli tylko o pieniądzach i przyjemnościach fizycznych, to wszystko. Kocha pieniądze i światowy blichtr. Co zrobisz, jeśli się z nią ożenisz, a ona będzie utrudniać ci wiarę w Boga i namawiać cię, byś porzucił obowiązek i zaczął gonić za ziemskimi sprawami? Ciągle chcesz dążyć do prawdy i dostąpić zbawienia, ale nie będzie to możliwe, jeśli posłuchasz żony. Jeśli z kolei jej nie posłuchasz, to będzie ci robić awantury, a potem się z tobą rozwiedzie. A kiedy się rozwiedziecie, zostaniesz sam, bez partnerki – czy będziesz w stanie sobie z tym poradzić? Jeśli nigdy nie miałbyś partnerki, to pewnie byś dał radę, ale teraz sytuacja jest inna: byliście razem przez wiele lat i przyzwyczaiłeś się do waszego wspólnego życia. Nagle jesteś rozwiedziony i nie masz już partnerki – czy jesteś w stanie sobie z tym poradzić? Nie jest to łatwe, prawda? Bez względu na to, czy chodzi o twoje potrzeby życiowe, potrzeby emocjonalne, czy o twój wewnętrzny świat duchowy, nie jest łatwo się z tym uporać. Tryb twojego życia zmienił się, nie jest już taki sam jak poprzednio, a twój wcześniejszy schemat, rytm i sposób życia całkowicie pogrążył się w chaosie. Jakie miałeś małżeństwo? Co ci ono przyniosło? Szczęście czy nieszczęście? (Nieszczęście). Przyniosło ci nieszczęście. Jeśli więc nie wiesz, jak oceniać ludzi, i robisz to nie opierając się na właściwych zasadach i na słowach Boga, to powinieneś uczynić wszystko, co w twojej mocy, aby nie chodzić na przypadkowe randki, nie rozważać i nie planować żadnego randkowania czy małżeństwa. A to dlatego, że w dzisiejszych czasach powab niegodziwych trendów tego świata jest zbyt silny i każdy człowiek staje w życiu przed wieloma różnego rodzaju pokusami; nikt nie jest w stanie ich przezwyciężyć i nawet jeśli dążysz do prawdy, nadal będzie ci trudno je pokonać. Jeśli będziesz dążył do prawdy i posiądziesz jej zrozumienie oraz zyskasz ją, to będziesz w stanie te pokusy przezwyciężyć. Jednak zanim zrozumiesz i zyskasz prawdę, pokusa zawsze będzie dla ciebie nie do odparcia i zawsze stanowić będzie dla ciebie niebezpieczeństwo. Co więcej, wasz kluczowy problem polega na tym, że nie wiecie, jak oceniać ludzi, i nie potraficie wyraźnie dostrzec ich istoty – jest to kwestia najważniejsza. Co jedynie potraficie ocenić? Mężczyźni potrafią jedynie ocenić, czy kobieta jest ładna, czy skończyła studia, czy pochodzi z bogatej rodziny, czy potrafi się ładnie ubrać, czy umie być romantyczna i jest w stanie okazywać uczucia. Jeśli chodzi o bardziej konkretne szczegóły, to mężczyźni umieją przewidzieć, czy kobieta będzie dobrą żoną i matką, czy w przyszłości będzie dobrze wychowywać dzieci i czy potrafi prowadzić dom. Co najwyżej tyle są w stanie ocenić mężczyźni. A co kobiety potrafią powiedzieć o mężczyznach? Potrafią ocenić, czy mężczyzna umie być romantyczny, czy jest utalentowany, czy zarabia na życie, czy jego przeznaczeniem jest być bogatym, czy biednym i czy zna jakieś sztuczki ułatwiające mu funkcjonowanie w świecie. Na innym poziomie kobiety są w stanie ocenić, czy mężczyzna jest w stanie cierpieć, czy potrafi dobrze zarządzać rodziną, czy będąc z nim będzie mogła dobrze zjeść i ładnie się ubrać, jakie jest jego pochodzenie rodzinne, czy jego rodzina jest zamożna, czy mają dom, samochód i własną firmę, czy są biznesmenami, czy może rolnikami i robotnikami, jaka jest obecna sytuacja ekonomiczna jego rodziny i czy jego rodzice odłożyli dla niego pieniądze na ślub. Co najwyżej tyle są w stanie wiedzieć kobiety. Czy jesteście zaś w stanie dostrzec wyraźnie istotę człowieczeństwa potencjalnego małżonka lub to, jakich wyborów dokona on odnośnie do ścieżki wiary w Boga? (Nie). Mówiąc bardziej precyzyjnie, czy ta osoba jest w stanie pójść ścieżką antychrysta? Czy jest zła? Oceniając po całości przejawów i wyrazów jakości jej człowieczeństwa, czy jest ona kimś, kto dąży do prawdy, czy raczej kimś, kto czuje do niej niechęć? Czy potrafi kroczyć ścieżką dążenia do prawdy? Czy jest w stanie dostąpić zbawienia? A jeśli ją poślubisz, czy oboje będziecie w stanie wejść do królestwa jako mąż i żona? Nie jesteś w stanie dostrzec tego wyraźnie, prawda? Niektórzy mówią tak: „Dlaczego mamy dostrzegać to wyraźnie? W świecie jest tyle małżeństw. Tworzący je ludzie też tego nie potrafią, a przecież jakoś sobie radzą w życiu, czyż nie?”. Wielu ludzi nie dostrzega wyraźnie, czym jest małżeństwo. Jeśli spotkasz dobrego, przyzwoitego człowieka, z którym możesz spędzić życie bez wielkich zmartwień, wzlotów i upadków i wolne od wielkiego cierpienia, wtedy można to uznać za dobre życie i za dobre małżeństwo. Jednak niektórzy nie dostrzegają wnętrza innych ludzi i koncentrują się wyłącznie na tym, jak wygląda druga osoba i jaki ma status. Łatwo ich urobić ładnymi słówkami i dopiero kiedy wezmą ślub, odkrywają, że ich partner jest złym człowiekiem, diabłem, i że każdy spędzony z taką osobą dzień jest jak rok. Kobiety w takim związku często ronią łzy, ale mężczyźni też są oszukiwani i bywają ofiarami, więc po kilku latach kończy się to rozwodem. Niektóre małżeństwa rozwodzą się, gdy ich dzieci mają trzy czy cztery lata lub gdy są nastolatkami, a inne zdążą doczekać się wnuków, zanim uznają, że nie mogą już dłużej żyć razem, więc się rozwodzą. Co tacy ludzie mówią na koniec? „Małżeństwo to grób” i „Małżeństwo to śmierć”. Czy do takiego rezultatu doprowadził błąd kobiety, czy mężczyzny? Oboje popełnili błędy i żadne z nich nie postąpiło jak należy. Nie wiedzą, czym jest natura małżeństwa ani życia małżeńskiego. Istotą małżeństwa jest branie odpowiedzialności za siebie nawzajem, wspólne wkraczanie w prawdziwe życie i wzajemne dawanie sobie wsparcia. Zależy ona od zwykłegoa człowieczeństwa obojga małżonków, dzięki któremu mogą oni szczęśliwie i bez przygód dożyć starości i pozostać razem do końca. A jeśli chodzi o naturę życia małżeńskiego? Ona również zależy od zwykłegob człowieczeństwa obojga małżonków, dzięki której mogą oni wieść spokojne, stabilne i szczęśliwe życie. Małżonkowie muszą wziąć za siebie odpowiedzialność, bowiem tylko wtedy mogą ręka w rękę przejść przez starość i wspólnie dożyć końca swoich dni. To jednak nie to samo, co wejście do królestwa; parom małżeńskim nie jest łatwo wspólnie wejść do królestwa. Nawet jeśli nie będą mogli wejść do królestwa, to już sama możliwość wspólnego dożycia starości wymaga od nich przynajmniej posiadania sumienia i rozsądku, a także człowieczeństwa na odpowiednim poziomie. Czyż tak nie jest? (Jest). Czy takie omawianie sprawia, że macie więcej wiary w małżeństwo, czy mniej? Czy sprawia, że macie co do niego właściwą postawę i poprawny pogląd na jego temat? (Sprawia, że mamy właściwą postawę i poprawny pogląd). Takie omawianie nie ma nic wspólnego z tym, czy ma się więcej, czy mniej wiary w małżeństwo, prawda? Mówię o wyzbywaniu się rozmaitych fantazji na temat małżeństwa nie po to, byście rezygnowali z niego, odrzucali je, lecz po to, byście przyjęli do niego właściwe i racjonalne podejście. Mówiąc bardziej precyzyjnie, robię to po to, byście rozważyli tę sprawę, podeszli do niej i rozwiązali ją zgodnie ze słowami Boga. Nie chodzi Mi o to, żebyście całkowicie przestali myśleć o małżeństwie – niemyślenie to nie to samo, co wyzbycie się fałszywych przekonań. Ich prawdziwe wyzbycie się oznacza posiadanie właściwych i poprawnych myśli i poglądów. Czy dzięki temu omówieniu udało wam się już wyzbyć części waszych rozmaitych fantazji na temat małżeństwa? (Tak). Czy bardziej się teraz boicie małżeństwa, czy może bardziej go pragniecie? W gruncie rzeczy nie chodzi o żadną z tych dwóch rzeczy. Nie ma potrzeby tak bardzo bać się małżeństwa ani go pragnąć. Jeśli jesteś teraz sama i myślisz: „Chcę dążyć do prawdy i ponosić koszty dla Boga. Nie myślę teraz o małżeństwie i nie planuję wychodzić za mąż, więc niech małżeństwo będzie pustym miejscem w moim sercu, niezapisaną kartką”, to czy taki pogląd jest właściwy? (Nie, Bóg omawia z nami tę prawdę, ponieważ musimy się w nią wyposażyć, zrozumieć ją i wcielić w życie. Powinniśmy też postępować zgodnie z tym, co Bóg mówi, patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać w pełni zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za nasze kryterium. Czy bierzemy teraz pod uwagę małżeństwo, czy też nie, i tak musimy zrozumieć tę prawdę, bowiem tylko w ten sposób uda nam się uniknąć popełnienia błędu). Czy to rozumienie jest poprawne? (Tak).

Czy ktokolwiek ogłasza teraz: „Jesteśmy singlami, a ponieważ świat niewierzących mówi, że bycie singlem jest czymś szlachetnym, to czyż nie możemy powiedzieć, że w domu Bożym single są święci, a małżonkowie nieczyści?”. Czy ktokolwiek wygaduje takie rzeczy? Niektórzy małżonkowie zawsze źle rozumieją istotę małżeństwa. Uważają, że ich myśli po ślubie nie są tak proste bądź czyste jak były wcześniej, że ich myśli po ślubie się komplikują, a zwłaszcza że po ślubie utrzymuje się kontakty seksualne z płcią przeciwną, więc ludzie nie są już święci. Toteż po przyjęciu dzieła Bożego stanowczo ogłaszają swojej partnerce: „Przyjąłem dzieło Boga, więc od dzisiaj muszę zachować czystość. Nie mogę już z tobą sypiać. Będziesz spała sama, a ja będę spać w drugim pokoju”. Od tej chwili śpią oddzielnie, ale dalej mieszkają razem. Do czego dążą tacy ludzie? Dążą do osiągnięcia swego rodzaju świętości ciała. Czyż nie jest to błędne rozumienie małżeństwa? (Jest). Czy łatwo takie błędne rozumienie skorygować? Są tacy małżonkowie, którzy uważają, że po nawiązaniu kontaktów seksualnych z płcią odmienną utracili świętość. Kryje się za tym przekonanie, że jeśli przestaną utrzymywać takie kontakty, jeśli porzucą małżeństwo i się rozwiodą, to staną się święci. Czy gdyby tak można było zostać świętym, to nie oznaczałoby, że ludzie stanu wolnego są jeszcze bardziej święci? Przy tak wypaczonym rozumieniu tego zagadnienia wybory i działania podejmowane przez ludzi powodują, że ich partnerzy czują się zaskoczeni i wpadają w złość. Niektórzy ich niewierzący współmałżonkowie źle rozumieją wiarę i uprzedzają się do niej, a część z nich nawet wypowiada bluźnierstwa na temat Boga. Powiedzcie Mi, czy to, co robią ci ludzie dążąc do „świętości”, jest słuszne? (Nie, nie jest). Dlaczego? Przede wszystkim z ich myśleniem wiąże się pewien problem. Jaki to problem? (Źle rozumieją słowa Boga). Po pierwsze, ich poglądy na małżeństwo są wypaczone; po drugie, wypaczone jest również to, jak definiują i rozumieją świętość i nieczystość. Uważają, że nieutrzymywanie stosunków seksualnych z płcią przeciwną czyni kogoś świętym. Czym zatem jest nieczystość? Czym jest świętość? Czy świętość równa się nieposiadaniu skażonych skłonności? Gdy ktoś zyskuje prawdę, a jego usposobienie się zmienia, nie ma już wówczas skażonych skłonności. Czy ktoś, kto nie miał stosunków seksualnych z płcią przeciwną, nie ma skażonych skłonności? Czy skażone skłonności pojawiają się tylko w stosunkach z płcią przeciwną? (Nie). Jest jasne, że takie rozumienie jest błędne. Gdy weźmiesz ślub i uprawiasz seks z płcią przeciwną, twoje skażone skłonności nie nasilają się, tylko są takie same jak poprzednio. Jeśli nie jesteś w związku małżeńskim i nigdy nie miałeś kontaktów seksualnych z płcią przeciwną, to czy masz jakieś skażone skłonności? Masz ich wiele. Toteż czy chodzi o mężczyznę, czy o kobietę, tego, czy taka osoba posiada skażone skłonności, nie mierzy się na podstawie jej statusu małżeńskiego, na podstawie tego, czy jest po ślubie i czy miała kontakty seksualne z płcią przeciwną. Dlaczego ludzie, którzy myślą i postępują w ten sposób, mają to błędne wyobrażenie na temat małżeństwa? Dlaczego zachowują się w ten sposób? Czyż nie jest to problem, który powinien zostać rozwiązany? (Jest). Czy potraficie go rozwiązać? Wystarczy, że ktoś wejdzie w kontakt z przedstawicielem płci przeciwnej i uprawia z nim seks, a od razu jest nieczysty i doszczętnie skażony – czy tak jest? (Nie). Gdyby tak było, to zarządzony przez Boga związek mężczyzny i kobiety byłby błędem. Jak zatem możemy rozwiązać ten problem? Co jest jego źródłem? Problem ten można rozwiązać dzięki analizie i zrozumieniu jego źródła. Czy i wy nie podzielacie tego poglądu? Czyż nie jest tak, że każdy, stanu wolnego czy nie, żywi taki pogląd na temat małżeństwa? (Jest tak). Wiem, że nie potraficie uciec od tego problemu. Co zatem jest źródłem tego poglądu? (Ludzie nie mają jasności co do tego, czym jest świętość i czym jest nieczystość). A jakie jest źródło tego, że ludzie nie wiedzą, czym jest świętość i czym jest nieczystość? (Ludzie nie są w stanie w pełni pojąć słów Boga ani zrozumieć prawdy). Jakich aspektów słów Boga nie są w stanie pojąć w pełni? (Małżeństwo jest czymś, czego ludzie powinni normalnie doświadczyć w swoim życiu, a zarazem jest czymś zarządzonym przez Boga, jednak ludzie wiążą zawarcie małżeństwa i utrzymywanie kontaktów seksualnych z płcią przeciwną z tym, czy są święci, czy nie, podczas gdy prawdziwa świętość oznacza, że nie ma się skażonych skłonności, a więc nie ma ona nic wspólnego z tym, czy jest się małżeństwem, czy też nie. Weźmy na przykład zakonnice w kościele katolickim. O ile nie przyjmą Bożego dzieła dni ostatecznych i nie zrozumieją prawdy, o tyle nawet jeśli spędzą całe życie w stanie wolnym, nadal nie można o nich powiedzieć, że są święte, ponieważ nie rozwiązały problemu swoich skażonych skłonności). Czy jest to wystarczające wyjaśnienie tej kwestii? Czy różnica między świętością a nieczystością opiera się na tym, czy jest się w związku małżeńskim? (Nie). Nie, nie opiera się, i istnieje na to masa dowodów. Na przykład osoby niepełnosprawne umysłowo, ludzie upośledzeni intelektualnie, chorzy psychicznie, katolickie zakonnice, mniszki buddyjskie i mnisi buddyjscy – wszyscy są stanu wolnego, ale czy są święci? (Nie). Ludzie upośledzeni umysłowo, idioci i osoby chore psychicznie nie posiadają normalnego rozsądku; nie mogą wstąpić w związek małżeński, żaden mężczyzna spośród nich nie znajduje żony, a żadna kobieta męża, a przecież nie są święci. Katolickie zakonnice, buddyjskie mniszki i buddyjscy mnisi oraz pewne inne szczególne grupy osób nie wchodzą w związki małżeńskie i też nie są święci. Co oznacza, że tacy ludzie „nie są święci”? Chodzi Mi o to, że są nieczyści. A co oznacza „nieczyści”? (Mają skażone skłonności). Tak, oznacza to, że mają skażone skłonności. Wszyscy ci nieżonaci i niezamężni ludzie mają skażone skłonności i nikt spośród nich nie jest święty. A co z ludźmi, żyjącymi w związku małżeńskim? Czy istnieje jakaś istotowa różnica między nimi a osobami stanu wolnego? (Nie). Jeśli chodzi o istotę, to nie ma między nimi żadnej różnicy. Co mam na myśli, kiedy mówię, że nie ma między nimi żadnej różnicy? (Wszyscy oni zostali zdeprawowani przez szatana i mają skażone skłonności). To prawda, wszyscy oni zostali zdeprawowani przez szatana i mają skażone skłonności. Nie są w stanie podporządkować się Bogu ani prawdzie i nie potrafią kroczyć ścieżką bojaźni Bożej i unikania zła. Bóg ich nie pochwala, nie są zbawieni i wszyscy są nieczyści. Toteż tego, czy ktoś jest święty, czy nieczysty, nie można oceniać na podstawie tego, czy wstąpił w związek małżeński, czy też nie. Dlaczego zatem ludzie mają takie błędne wyobrażenie na temat małżeństwa, sądząc, że osoby zawierające związek małżeński nie są święte, że są nieczyste? Na czym koncentruje się to nietrafne wyobrażenie? (Poglądy ludzi na małżeństwo są wypaczone). Czy chodzi o to, że ich przekonania na temat małżeństwa i życia małżeńskiego są wypaczone, czy też o to, że wypaczone są ich przekonania na jakieś inne tematy? Czy ktoś potrafi to dobrze wyjaśnić? Jak już powiedzieliśmy, każde małżeństwo wcześniej czy później powróci do prawdziwego życia. Czy zatem to małżeńskie życie jest źródłem tego, co ludzie uważają za nieczyste? (Nie). Nie ono jest źródłem tego, co ludzie uważają za nieczyste. Obecne w ludzkich myślach źródło tego, co uważają za nieczyste, tak naprawdę jest im znane w ich umysłach i w najgłębszych zakamarkach ich serc: to ich pożądanie seksualne. To tutaj tkwi przyczyna owego błędnego wyobrażenia. Definicja i wyróżnienie osoby jako świętej lub nieczystej na podstawie tego, czy jest ona w związku małżeńskim, czy jest stanu wolnego, jest nieprawdziwym, błędnym wyobrażeniem, a jego źródłem jest to, że ludzie w niedorzeczny i niepoprawny sposób rozumieją seksualne pragnienia swojego ciała. Dlaczego mówię, że rozumieją je w sposób niedorzeczny? Ludzie wierzą, że kiedy poczują pożądanie seksualne i wejdą w związek małżeński, wówczas będą uprawiać seks z płcią przeciwną, a kiedy już zaczną to robić, będą żyć tak zwanym życiem opartym na seksie, a wtedy będą nieczyści. Czyż nie w to właśnie wierzą? (Tak, właśnie w to).

Porozmawiajmy więc o tym, czym dokładnie jest pożądanie seksualne. Jeśli będziesz je rozumieć w sposób poprawny, właściwy i obiektywny, wówczas rozwiążesz ten problem i skorygujesz owo błędne wyobrażenie na temat nieczystości i świętości, nieprawdaż? Gdy ludzie zawierają związek małżeński, ich pożądanie seksualne zostaje zaspokojone. Dają oni wówczas upust swoim seksualnym i fizycznym pragnieniom, więc myślą: „Jako małżonkowie nie jesteśmy święci, jesteśmy nieczyści. Święci są ci młodzi mężczyźni i te młode kobiety stanu wolnego”. Jest to wyobrażenie w ewidentny sposób wypaczone, biorące się z niezrozumienia tego, czym dokładnie jest pożądanie seksualne. Spójrzmy na pierwszych ludzi: czy Adam odczuwał pożądanie seksualne? Ludzkość stworzona przez Boga posiada zdolność myślenia, język, percepcję zmysłową, a także wolną wolę i potrzeby emocjonalne. Co rozumiem przez „potrzeby emocjonalne”? To, że ludzie potrzebują drugiej osoby, by dotrzymywała im towarzystwa i była dla nich wsparciem, by mieli z kim porozmawiać, kim się opiekować, o kogo dbać i o kogo się troszczyć – to są właśnie potrzeby emocjonalne. Istnieje jeszcze inny aspekt: ludzie odczuwają pożądanie seksualne. Na jakiej podstawie to mówię? Otóż na takiej, że po stworzeniu Adama Bóg powiedział, że potrzebuje on partnerki, osoby zaspokajającej jego potrzeby życiowe i emocjonalne. Ale Bóg wspomniał też o innej potrzebie. Co powiedział? Księga Rodzaju, rozdział 2, werset 24: „Właśnie dlatego mężczyzna opuszcza swojego ojca i swoją matkę i łączy się ze swą żoną tak blisko, że stają się jednym ciałem”. Znaczenie tych słów jest bardzo jasne, nie musimy tego mówić dosadnie. Rozumiecie je, prawda? Jest oczywiste, że kiedy Bóg stworzył Adama, przodka ludzkości, Adam odczuwał tę potrzebę. Oczywiście jest to interpretacja obiektywna. Co ważniejsze, gdy Bóg stworzył Adama, ten posiadał ów organ zmysłowy i owe warunki i cechy fizjologiczne – taka była rzeczywista sytuacja Adama, praprzodka ludzkości stworzonego przez Boga, pierwszego cielesnego człowieka. Posiadał język, miał słuch, wzrok i smak, miał też narządy zmysłowe, potrzeby emocjonalne, pożądanie seksualne, potrzeby fizjologiczne, a także, jak właśnie powiedzieliśmy, wolną wolę. Wszystkie te rzeczy razem składają się na stworzoną przez Boga istotę ludzką. Czyż nie tak wygląda rzeczywista sytuacja? (Tak). Taka jest fizjologiczna struktura mężczyzn. A co z kobietami? Bóg stworzył dla kobiet inną strukturę fizjologiczną niż dla mężczyzn, ale oczywiście takie same jak u tamtych pożądanie seksualne. Na jakiej podstawie to mówię? W Księdze Rodzaju, rozdział 3, werset 16, Bóg mówi: „Pomnożę po wielokroć twoje cierpienie i twoje poczęcia, w udręce będziesz wydawać dzieci na świat”. Fragment ten wspomina o „rodzeniu dzieci”. Skąd one się biorą? Załóżmy, że istnieje kobieta, która nie odczuwa tego rodzaju potrzeb fizjologicznych, a mówiąc precyzyjniej, nie posiada potrzeb związanych z kobiecym pożądaniem seksualnym – czy byłaby w stanie zajść w ciążę? Jest oczywiste, że nie. Toteż na podstawie tych dwóch wersetów pochodzących od Boga, widzimy, że mężczyźni i kobiety, których On stworzył, mają różne struktury fizjologiczne, a mimo to posiadają wspólną cechę fizjologiczną, a mianowicie pożądanie seksualne. Znajduje to potwierdzenie w tych Bożych czynach i w przekazie zawartym między wierszami poleceń wydawanych ludziom. Stworzeni przez Boga ludzie posiadają struktury fizjologiczne oraz wynikające z nich potrzeby. Jak więc powinniśmy podchodzić teraz do tej sprawy? To, co nazywamy pożądaniem seksualnym, należy do ciała, podobnie jak ludzkie narządy. Na przykład, jesz śniadanie o szóstej rano, a do południa cały ten pokarm jest już mniej więcej strawiony i masz pusto w żołądku. Żołądek przekazuje tę informację do mózgu, a mózg mówi ci: „Masz pusto w żołądku, czas coś zjeść”. Czym jest to uczucie w żołądku? Masz poczucie nieprzyjemnej pustości i chcesz coś zjeść. A jak powstaje to uczucie pragnienia zjedzenia czegoś? Jest wynikiem funkcjonowania i metabolizmu całego układu nerwowego i narządów – to takie proste. Pożądanie seksualne jest takiej samej natury co jakikolwiek inny organ ciała; każdy z nich jest połączony z systemem nerwowym, który wysyła polecenia do różnych narządów twojego ciała. Na przykład, twój nos wyczuwa różne zapachy, a kiedy wyczuwa jakiś zapach nieprzyjemny, informacja o nim dostaje się do twojego układu nerwowego, a układ nerwowy mówi twojemu mózgowi: „Ten zapach jest obrzydliwy, to nie jest przyjemny zapach”. Przekazuje ci tę informację, a ty natychmiast zakrywasz nos i machasz przed nim dłońmi – taka oto sekwencja ruchów ma miejsce w następstwie otrzymania tej informacji. Widzisz, ta sekwencja ruchów i działań i ten rodzaj odczucia i świadomości zawiadywane są przez pewne narządy i przez system nerwowy w twoim ciele. Na przykład, słyszysz niewiarygodnie głośny, przeszywający uszy dźwięk i po tym, jak twoje uszy otrzymały tę informację, czujesz się rozdrażniony i aż cię odrzuca, więc zakrywasz uszy. Właściwie do twoich uszu dotarł jedynie dźwięk, będący pewną informacją, ale mózg rozróżnia, czy ten dźwięk jest dla ciebie korzystny, czy nie. Jeśli nie ma on na ciebie żadnego szczególnego wpływu, to po prostu go słyszysz i identyfikujesz, a potem się kończy, a ty nawet tego nie zauważasz. Jeśli natomiast dźwięk ma negatywny wpływ na twoje serce lub ciało, twój mózg to dostrzeże i każe ci zasłonić uszy lub szeroko otworzyć usta – nastąpi taka właśnie sekwencja działań i myśli. Ludzkie pożądanie seksualne ma dokładnie taki charakter – opiera się na odpowiednich organach, które mają różne osądy i interpretacje i znajdują się pod kontrolą odpowiednich nerwów. Ludzkie pożądanie seksualne naprawdę jest takie proste. Znajduje się ono na tym samym poziomie co wszystkie inne organy w ludzkim ciele, jest z nimi równorzędne, tyle że ma swoją specyfikę i właśnie dlatego ludzie zawsze kultywują najprzeróżniejsze idee, poglądy i przekonania na jego temat. Czyż dzięki temu omówieniu nie powinniście teraz właściwie rozumieć, czym jest pożądanie seksualne? (Powinniśmy). Nie jest ono niczym tajemniczym; zostało stworzone przez Boga i istnieje, od kiedy istnieją ludzie. Ponieważ zostało zarządzone i stworzone przez Boga, nie może stać się czymś negatywnym lub nieczystym tylko dlatego, że ludzie żywią na jego temat wiele błędnych wyobrażeń i pojęć. Jest czymś takim samym, jak każdy inny ludzki narząd zmysłowy; istnieje w ludzkim ciele i jest czymś zasadnym o tyle, o ile pojawia się we właściwym kontekście, czyli w małżeństwie zaaranżowanym i zarządzonym przez Boga. Jeśli jednak ludzie dają mu upust poza małżeństwem lub niewłaściwie je wykorzystują, to staje się ono czymś negatywnym. Oczywiście samo pożądanie seksualne nie jest czymś negatywnym, ale ludzie, którzy go nadużywają lub mają takie myśli, są negatywni. Na przykład trójkąty miłosne, rozwiązłość, kazirodztwo, jak również gwałt i przemoc seksualna i tak dalej – te związane z pożądaniem seksualnym zjawiska są czymś negatywnym i nie mają nic wspólnego z pierwotnym pożądaniem seksualnym ludzkiego ciała. Cielesne pożądanie seksualne jest takie samo jak narząd fizyczny: zostało stworzone przez Boga. Jednakże, z powodu niegodziwości i zepsucia, wśród ludzkości pojawiają się różnorakie niegodziwe zjawiska związane z pożądaniem seksualnym, a wtedy nie ma ono nic wspólnego z właściwym i normalnym pożądaniem seksualnym – natura tych spraw jest odmienna. Czyż tak nie jest? (Tak jest). Trójkąty miłosne, romanse pozamałżeńskie, a także kazirodztwo i przemoc seksualna – to wszystko są związane z pożądaniem seksualnym niegodziwe zjawiska, które występują wśród skażonej ludzkości. Nie mają one nic wspólnego z właściwym pożądaniem seksualnym i małżeństwem; są nieczyste, niewłaściwe i nie są czymś pozytywnym. Czy teraz widzicie to wyraźnie? (Tak).

Czy dzięki takiemu omówieniu potraficie teraz w pełni pojąć owe wypaczone wyobrażenia i działania małżonków oraz rozróżnić, co jest w nich słuszne, a co nie? (Tak). Co odpowiesz, gdy spotkasz kogoś nowego w wierze, kto powie ci tak: „Przyjęliśmy dzieło Boga więc czy jako małżeństwo musimy teraz mieszkać oddzielnie?”. (Powiem, że nie). Możesz go zapytać: „Czemu macie mieszkać oddzielnie? Czy się pokłóciliście? Czy jedno z was chrapie tak głośno, że drugie nie może spać? Jeśli tak, to macie problem i możecie mieszkać oddzielnie. Jeśli przyczyna jest inna, to nie ma ku temu potrzeby”. Ktoś inny mówi: „Och, mieszkaliśmy razem jako małżeństwo przez prawie czterdzieści lat. Zestarzeliśmy się, wszystkie nasze dzieci są dorosłe, więc czy powinniśmy spać w osobnych łóżkach? Nie powinniśmy już spać razem, nasze dzieci będą się z nas śmiać. Powinniśmy zachować prawość na stare lata”. Czy to rozsądne słowa? (Nie). Nie, nie są one rozsądne. Chcą zachować prawość na stare lata; co to jest ta „prawość”? A co robili, jak byli młodzi? Czy to nie jest tylko udawanie? Czy tacy ludzie nie są odrażający? (Są). Kiedy spotkacie takich ludzi, powiedzcie im: „Nie mówimy takich rzeczy, wierząc w Boga, a w domu Bożym nie ma takich wymagań ani reguł. Z czasem się tego nauczysz. Możesz żyć tak, jak chcesz; to jest twoja sprawa i nie ma ona nic wspólnego z wiarą w Boga czy dążeniem do prawdy, ani też z dostąpieniem zbawienia. Nie musisz pytać o te rzeczy ani nie musisz nic dla nich poświęcać”. Czyż to nie rozwiązuje sprawy? (Rozwiązuje). Problem pożądania seksualnego w małżeństwie zostaje w ten sposób rozwiązany – najważniejsza przeszkoda zostaje pokonana. Czy po takim omówieniu macie co do tego jasność? Czy ciągle uważacie, że pożądanie seksualne jest czymś tajemniczym? (Nie). Czy dalej sądzicie, że pożądanie seksualne jest nieczyste czy nieprzyzwoite? (Nie). Jeśli chodzi o pożądanie seksualne, to nie jest ono ani nieczyste, ani nieprzyzwoite – jest ono czymś właściwym. Jeśli jednak ludzie zaczynają się nim bawić, wtedy przestaje być przyzwoite i staje się czymś zupełnie innym. W każdym razie, czyż po takim omówieniu rozmaite realistyczne i nierealistyczne fantazje ludzi na temat małżeństwa nie zostały skorygowane? (Zostały). Po omówieniu definicji i koncepcji małżeństwa, zasadniczo udało wam się w pewnym stopniu wyzbyć z waszych umysłów wypaczonych i zniekształconych dążeń, aspiracji i pragnień dotyczących małżeństwa. Te, które pozostały, wymagają tego, byście stopniowo zdawali sobie sprawę z ich obecności w was i krok po kroku doświadczali ich i poznawali je w waszej osobistej praktyce w prawdziwym życiu. Kluczowe jest oczywiście to, by ludzie poprawnie rozumieli samo małżeństwo i patrzyli na nie z właściwej perspektywy – jest to bardzo ważne. Czy planujesz małżeństwo w przyszłości, czy też nie, twoja postawa wobec małżeństwa i perspektywa patrzenia na nie będą wpływały na twoje dążenie do prawdy, więc musisz uważnie czytać poświęcone temu słowa Boga i na koniec osiągnąć poprawne zrozumienie małżeństwa i właściwą perspektywę patrzenia na nie – powinny one przynajmniej być zgodne z prawdą. Czyż wasza wiedza na ten temat się nie poszerzy, kiedy skończymy jego omawianie? (Poszerzy się). Nie będziecie już tak dziecinni i zaściankowi, prawda? Gdy w przyszłości będziesz rozmawiał o tej sprawie z ludźmi, zauważą, że choć wyglądasz młodo, to rozumiesz to zagadnienie, więc spytają: „Od jak dawna jesteś żonaty?”. Odpowiesz: „Jeszcze nie jestem żonaty”. Powiedzą: „To jakim cudem tak dobrze rozumiesz małżeństwo, w sposób bardziej dojrzały niż ludzie znacznie od ciebie starsi?”. Odpowiesz na to: „Rozumiem prawdę, a te prawdy, które rozumiem, mają swoją podstawę. Jeśli mi nie wierzysz, wyciągnę swoją Biblię i pokażę ci opis tego, jak Bóg stworzył Adama, a wtedy się przekonasz, czy to, co mówię, ma sens, czy też nie”. W końcu całkowicie przekonujesz ich swoimi słowami, a to dlatego, że wszystko, co mówisz, wypływa z twojego czystego rozumienia, czystego pojmowania, i nie jest zanieczyszczone ani żadnymi ludzkimi wyobrażeniami czy pojęciami, ani żadnymi wypaczonymi ludzkimi poglądami – wszystko, co mówisz, jest zgodne z prawdą i ze słowami Boga.

2. Dążenie do szczęścia małżeńskiego nie jest misją człowieka

Teraz, kiedy skończyliśmy omawiać wypaczone wyobrażenia i praktyki małżonków, porozmawiajmy o czymś innym, czyli o tym, że „dążenie do szczęścia małżeńskiego nie jest twoją misją”. Wyzbywanie się przez ludzi rozmaitych fantazji na temat małżeństwa oznacza po prostu, że zyskują oni pewne właściwe zrozumienie i idee, które są stosunkowo zgodne z prawdą w kontekście pojęcia i definicji małżeństwa; nie oznacza ono jednak, że są w stanie całkowicie wyzbyć się swoich dążeń, aspiracji i pragnień związanych z małżeństwem. Jeśli chodzi o tych, którzy zawarli małżeństwo, to w jaki sposób utrzymują oni swoje szczęście małżeńskie? Można powiedzieć, że wielu ludzi nie potrafi właściwie podchodzić do szczęścia małżeńskiego ani nie rozumie należycie relacji między szczęściem małżeńskim a misją człowieka. Czy i również to nie jest problemem? (Jest). Małżonkowie zawsze uważają małżeństwo za bardzo ważne wydarzenie w życiu, kładą na nie szczególnie duży nacisk. Dlatego też uzależniają od życia małżeńskiego i swoich partnerów całe swoje szczęście, wierząc, że dążenie do szczęścia małżeńskiego jest jedynym celem, do którego należy dążyć w tym życiu. To właśnie dlatego wiele osób wkłada wiele wysiłku, ponosi duże koszty i dokonuje wielkich poświęceń w imię szczęścia małżeńskiego. Na przykład, ludzie są w stanie zrobić wiele rzeczy, żeby po ślubie dalej być atrakcyjnym dla partnera i żeby ich małżeństwo i miłość pozostały „świeże”. Pewna kobieta mówi: „Przez żołądek do serca”, więc uczy się od starszych członków rodziny, jak dobrze gotować, jak przyrządzać wyśmienite potrawy i piec przepyszne ciasta, przygotowywać różne dania, które smakują jej mężowi. Stara się zapewnić mu smaczne i pożywne jedzenie. Kiedy jej mąż jest głodny, myśli o jej doskonałej kuchni, potem myśli o domu, potem myśli o niej, a potem pędzi do domu. Dzięki temu żona nie przesiaduje w domu sama, tylko często ma przy sobie męża, więc myśli, że opanowanie sztuki kulinarnej, żeby przygotowywać przepyszne potrawy i trafić do serca męża przez żołądek, jest niezwykle ważne. Ponieważ jest to jeden ze sposobów na utrzymanie szczęścia małżeńskiego i cena, jaką kobieta powinna zapłacić, jak również odpowiedzialność, jaką powinna wziąć na siebie przez wzgląd na swoje szczęście małżeńskie, ciężko pracuje, aby w ten sposób utrzymać swoje małżeństwo. Są też kobiety, które nie czują się pewnie co do swojego małżeństwa i często korzystają z różnych sposobów, aby zadowolić, przyciągnąć i zachęcić swoich mężów. Taka kobieta będzie na przykład często pytać męża, czy pamięta on, kiedy mieli pierwszą randkę, kiedy się poznali, na kiedy przypada rocznica ich ślubu i o inne tego rodzaju daty. Jeśli mąż pamięta, to ma ona poczucie, że ją kocha, że jest obecna w jego sercu. Jeśli zaś nie pamięta, to żona denerwuje się i narzeka: „Nie pamiętasz nawet tak ważnej daty. Czy już mnie nie kochasz?”. Widzisz, w nieustannych próbach przyciągnięcia uczuć i uwagi swojego partnera oraz utrzymania szczęścia małżeńskiego, zarówno mężczyźni, jak i kobiety korzystają z rozmaitych metod świeckiego świata, by zachęcić współmałżonka, i robią masę bezsensownych i dziecinnych rzeczy. Są też takie kobiety, które są w stanie zapłacić każdą cenę za zabiegi narażające na szwank ich własne zdrowie. Na przykład, niektóre kobiety po trzydziestce, widząc, że ich cera nie jest już tak gładka i jasna, a twarze nie są już tak promienne i piękne, decydują się na lifting lub zastrzyki z kwasu hialuronowego. Inne kobiety, aby wyglądać piękniej, operują sobie powieki i tatuują brwi oraz często ubierają się w szczególnie piękny i seksowny sposób, aby podobać się swoim mężom, a nawet uczą się różnych romantycznych gestów, które inni czynią przez wzgląd na ich małżeńskie szczęście. Na przykład, gdy nadchodzi jakiś specjalny dzień, taka kobieta może przygotować wystawną kolację przy świecach i z czerwonym winem. Potem gasi światło, a kiedy jej mąż wraca do domu, każe mu zamknąć oczy i pyta: „Jaki dzisiaj jest dzień?”. Mąż przez dłuższy czas próbuje zgadnąć, ale mu się nie udaje. Żona zapala świece, mąż otwiera oczy i okazuje się, że dzisiaj są jego urodziny, więc mówi: „Och, jak cudownie! Bardzo cię kocham! Zapomniałem o swoich urodzinach, a ty o nich pamiętałaś! Jesteś taka kochana!”. Kobieta czuje się wtedy szczęśliwa i zadowolona. Tych kilka słów od jej męża jest w stanie sprawić, że czuje się zadowolona i spokojna. Zarówno mężczyźni, jak i kobiety łamią sobie głowę, obmyślając sposoby, dzięki którym mogą utrzymać swoje małżeńskie szczęście. Żona dokonuje różnych wielkich zmian i ponosi liczne wyrzeczenia, poświęcając wiele czasu i wysiłku, a mąż robi dokładnie to samo, z całych sił pracując i zarabiając pieniądze, napychając swój portfel, przynosząc do domu coraz więcej pieniędzy, zapewniając swojej żonie coraz lepsze życie. Aby zabezpieczyć to małżeńskie szczęście, musi też podpatrywać, co robią inni, i kupować żonie róże, prezenty na urodziny i Boże Narodzenie, czekoladki w Walentynki i tak dalej, łamiąc sobie głowę nad różnymi sposobami uszczęśliwienia swojej małżonki, starając się z całych sił robić te wszystkie bezsensowne rzeczy. A potem któregoś dnia traci pracę i nie ma odwagi powiedzieć o tym żonie ze strachu, że się z nim rozwiedzie lub że ich życie nie będzie już tak szczęśliwe jak wcześniej. Każdego dnia udaje więc, że wychodzi do pracy i wraca do domu od razu po jej skończeniu, a w rzeczywistości cały czas szuka nowej posady. Co robi, gdy przychodzi dzień wypłaty, a on nie ma żadnych pieniędzy? Pożycza, gdzie może, żeby żona była zadowolona, i mówi: „Patrz, dostałem w tym miesiącu dwa tysiące juanów premii. Kup sobie coś fajnego”. Żona nie wie, jaka jest sytuacja, i faktycznie kupuje sobie jakieś luksusowe towary. Mąż zamartwia się i nie ma pojęcia, co zrobić. Jego niepokój rośnie. Tak mężczyźni, jak i kobiety podejmować będą wiele działań, poświęcać wiele czasu i wkładać masę wysiłku, by podtrzymać swoje szczęście małżeńskie. Posuną się nawet do tego, że będą robić rzeczy przeciwne ich własnym intencjom. Pomimo marnowania tak dużej ilości czasu i wysiłku, zaangażowane w tę sytuację osoby nadal nie mają pojęcia, jak prawidłowo stawić czoła takim rzeczom i jak sobie z nimi radzić, a nawet łamią sobie głowę, obserwując innych, ucząc się od nich i konsultując się z nimi, byle utrzymać swoje szczęście małżeńskie. Są nawet tacy, którzy po uwierzeniu w Boga przyjmują obowiązek i zadanie wyznaczone im przez dom Boży, ale z troski o zadowolenie i szczęście małżeńskie w poważny sposób narażają na szwank wykonanie swojego obowiązku. Początkowo mieli się udać w jakieś odległe miejsce, by głosić ewangelię, wracać do domu raz na tydzień lub co jakiś czas, a może nawet w ogóle opuścić dom i wykonywać obowiązki w pełnym wymiarze godzin, a wszystko to w zależności od tego, jaki mają potencjał i jakie warunki pod różnymi względami. Jednakże boją się, że ich współmałżonek będzie niezadowolony, że ich małżeństwo nie będzie szczęśliwe albo że w ogóle się rozpadnie, więc dbają o szczęście małżeńskie kosztem dużej ilości czasu, który powinni poświęcać na wykonywanie swoich obowiązków. Zwłaszcza gdy słyszą, jak ich partner narzeka, sprawia wrażenie niezadowolonego czy wręcz zrzędzi, z jeszcze większą troską podchodzą do utrzymania swojego małżeństwa. Robią, co w ich mocy, żeby zadowolić współmałżonka, i bardzo się starają, żeby pielęgnować szczęście w małżeństwie i nie dopuścić, by się ono rozpadło. Jeszcze poważniejsze jest rzecz jasna to, że niektórzy ludzie odrzucają wezwanie domu Bożego i odmawiają wykonywania swoich obowiązków przez wzgląd na swoje szczęście małżeńskie. Kiedy tacy ludzie powinni wyjechać z domu, by wykonywać swój obowiązek, a nie mogą rozstać się ze współmałżonkiem albo rodzice współmałżonka sprzeciwiają się ich wierze w Boga i temu, że mają rzucić pracę i wyjechać z domu, by wykonywać obowiązki, to idą na kompromis i porzucają obowiązki, wybierając utrzymanie szczęścia małżeńskiego i trwałości małżeństwa. Dla owego szczęścia małżeńskiego i owej trwałości małżeństwa, by zapobiec jego końcowi i rozpadowi, wybierają wypełnianie tylko zobowiązań i powinności małżeńskich i porzucenie misji istoty stworzonej. Nie wiesz, że bez względu na twoją rolę w rodzinie czy w społeczeństwie – czy jest to rola żony, męża, dziecka, rodzica, pracownika, czy jakakolwiek inna – i niezależnie od tego, czy twoja rola w życiu małżeńskim jest ważna, czy też nie, w oczach Boga masz tylko jedną tożsamość, a mianowicie tożsamość istoty stworzonej. W oczach Boga nie masz żadnej innej tożsamości. Toteż kiedy dom Boży cię wzywa, jest to czas, w którym powinieneś wypełnić swoją misję. Nie chodzi o to, że jako istota stworzona powinieneś wypełnić swoją misję tylko wtedy, gdy spełnione zostaną warunki gwarantujące szczęście małżeńskie i trwałość twojego małżeństwa, lecz o to, że jako istota stworzona masz wykonać misję, którą daje ci i powierza Bóg, bezwarunkowo; bez względu na okoliczności powinieneś wypełnić swoją misję, traktując ją jako swój niezbywalny obowiązek, i stawiać na pierwszym miejscu misję powierzoną ci przez Boga, natomiast misję i powinności związane z twoim małżeństwem powinieneś traktować jako coś drugorzędnego. Misja, którą powierzył ci Bóg i którą powinieneś wypełnić jako istota stworzona, powinna zawsze mieć najwyższy priorytet niezależnie od warunków i okoliczności. Zatem bez względu na to, jak silne jest twoje pragnienie podtrzymania szczęścia małżeńskiego, jak wygląda twoja sytuacja małżeńska i jak wielkie koszty ponosi dla waszego małżeństwa twój współmałżonek, żadna z tych rzeczy nie może być powodem, dla którego odmawiasz podjęcia się misji powierzanej ci przez Boga. Chodzi o to, że bez względu na to, jak szczęśliwe i trwałe jest twoje małżeństwo, twoja tożsamość jako istoty stworzonej się nie zmienia, a w takim razie misja, którą powierza ci Bóg, jest czymś, co jesteś zobowiązany wypełnić w pierwszej kolejności, i nie podlega to negocjacjom. Kiedy więc Bóg powierza ci misję, kiedy masz do wykonania obowiązek i misję istoty stworzonej, powinieneś wyzbyć się pragnienia posiadania szczęśliwego małżeństwa, porzucić dążenie do podtrzymania idealnego małżeństwa, uczynić swoim najważniejszym priorytetem Boga i misję powierzoną ci przez dom Boży, a także nie postępować w głupi sposób. Utrzymanie szczęścia małżeńskiego jest po prostu odpowiedzialnością, jaka na tobie spoczywa w ramach małżeństwa, jeśli jesteś mężem bądź żoną; nie jest to powinność ani misja istoty stworzonej wobec Stwórcy, toteż nie powinieneś porzucać misji powierzonej ci przez Stwórcę, aby zachować swoje szczęście małżeńskie, ani też nie powinieneś robić żadnych głupich, infantylnych, dziecinnych rzeczy, które nie mają nic wspólnego ze zobowiązaniami wynikającymi z bycia żoną lub mężem. Musisz jedynie wypełniać swoje powinności i obowiązki jako żona lub mąż zgodnie ze słowami i wymaganiami Boga – czyli zgodnie z jego najwcześniejszymi wskazaniami. Powinieneś przynajmniej wypełniać powinności żony lub męża z sumieniem i rozumem charakteryzującym zwykłe człowieczeństwo – to wystarczy. A jeśli chodzi o tak zwane „Przez żołądek do serca”, o bycie romantycznym, o ciągłe świętowanie najprzeróżniejszych rocznic, o świat składający się z wyłącznie dwojga ludzi, o te wszystkie „trzymajmy się za ręce i zestarzejmy się razem”, „zawsze będę cię kochał tak mocno, jak kocham cię dzisiaj” i o inne podobne nonsensy – nie są to powinności normalnego mężczyzny i normalnej kobiety. Mówiąc bardziej precyzyjnie, rzeczy te nie stanowią powinności i obowiązków, jakie w ramach małżeństwa powinien wypełniać ktoś, kto dąży do prawdy. Takie sposoby życia i cele życiowe nie są czymś, w co powinien angażować się człowiek, który dąży do prawdy, toteż w pierwszej kolejności powinniście wyrzucić z głębi waszego umysłu te ckliwe, głupie, dziecinne, powierzchowne, przyprawiające o mdłości, obrzydliwe powiedzenia, poglądy i praktyki. Nie pozwól, by twoje małżeństwo się zepsuło, i nie dopuść do tego, aby pogoń za szczęściem małżeńskim związała ci ręce, stopy, myśli i kroki, czyniąc cię osobą zdziecinniałą, głupią, wulgarną, a nawet niegodziwą. Ta ziemska pogoń za szczęściem małżeńskim nie leży w zakresie powinności i obowiązków, jakie powinien wypełniać ktoś posiadający zwykłe człowieczeństwo, wyewoluowała ona bowiem wyłącznie z tego niegodziwego świata i ze skażonej ludzkości i ma szkodliwy wpływ na ludzkie człowieczeństwo i myśli. Sprawi ona, że twój umysł się zdegeneruje, że twoje człowieczeństwo się wypaczy i że twoje myśli staną się niegodziwe, złożone i chaotyczne do granic możliwości. Na przykład, niektóre kobiety widzą, jak pewni mężczyźni zachowują się w sposób romantyczny, dają żonom róże na rocznicę ślubu, zabierają żony na zakupy, obejmują je, wręczają im wyjątkowe prezenty, kiedy żony są złe czy nieszczęśliwe, albo nawet robią im różne niespodzianki, żeby je uszczęśliwić, i tak dalej. Kiedy w głębi duszy zaakceptujesz te powiedzenia i praktyki, też będziesz chciała, żeby twój partner zachowywał się w ten sposób, też będziesz chciała takiego życia i takiego traktowania, i w ten sposób twój rozum się zdegeneruje, takie powiedzenia, idee i praktyki zaburzą go i wypaczą. Jeśli twój partner nie kupuje ci róż, nie próbuje cię uszczęśliwić ani nie wykonuje w stosunku do ciebie żadnych romantycznych gestów, to odczuwasz złość, urazę i niezadowolenie – targają tobą rozmaite uczucia. Kiedy twoje życie jest wypełnione tymi rzeczami, wówczas zaburzone zostają powinności, które masz wypełnić jako kobieta, oraz obowiązek i zadania, które powinnaś wykonywać w domu Bożym jako istota stworzona. Będziesz żyła w stanie niezadowolenia, a twoje normalne, rutynowe życie zostanie zaburzone przez te uczucia niezadowolenia i związane z nimi przemyślenia. Twoja pogoń za tymi rzeczami wywrze niekorzystny wpływ na logiczne myślenie twojego zwykłego człowieczeństwa, na twój normalny osąd i rzecz jasna na powinności i obowiązki, jakie powinnaś wypełniać jako normalna osoba. Jeśli będziesz gonić za rzeczami świata doczesnego i szczęściem małżeńskim, to nieuchronnie się „zsekularyzujesz”. Jeśli dążysz jedynie do szczęścia małżeńskiego, to z pewnością ciągle będziesz potrzebowała, by twój małżonek mówił „Kocham cię”, a jeśli nigdy tego nie robi, pomyślisz sobie: „Och, moje małżeństwo jest takie nieudane. Mój mąż jest tępy jak but, jak jakiś kretyn. Co najwyżej przynosi trochę pieniędzy, czasem odrobinę się stara i coś zrobi w domu. Podczas posiłków mówi »Jedzmy«, a kiedy kładziemy się spać, mówi tylko: »Czas do łóżka, śpij dobrze, dobranoc«. Dlaczego nigdy nie powie »Kocham cię«? Dlaczego nigdy nie powie niczego romantycznego?”. Czy możesz być normalną osobą, jeśli twoje serce wypełnione jest takimi rzeczami? Czyż nie znajdujesz się cały czas w nienormalnym, emocjonalnym stanie? (Znajduję się). Niektórzy ludzie kompletnie nie mają rozeznania co do tych niegodziwych trendów pochodzących ze świata; w ogóle nie są na nie uodpornieni. Taka kobieta uważa takie zachowanie, to zjawisko mówienia romantycznych rzeczy, za oznakę szczęścia małżeńskiego, a potem chce do niego dążyć, naśladować je i osiągnąć, a gdy jej się to nie udaje, złości się i często pyta męża: „Powiedz, kochasz mnie, czy nie?”. Pyta o to męża tyle razy, że w końcu wpada on w złość, robi się czerwony na twarzy i wydusza z siebie: „Kocham cię, najdroższa”. A ona na to: „Och, powiedz to jeszcze raz”. Mąż powstrzymuje się tak bardzo, że jego twarz i szyja są całe czerwone, i zamyślony duka: „Kochanie, kocham cię”. Widzicie, ten przyzwoity człowiek mówi coś tak obrzydliwego, ale nie mówi tego prosto z serca, więc odczuwa dyskomfort. Kiedy żona słyszy te słowa, przepełnia ją radość i mówi: „To będzie musiało wystarczyć!”. A co na to jej mąż? Mówi: „Spójrz na siebie. Jesteś zadowolona? Sama się prosisz o kłopoty”. Powiedzcie Mi, czy kiedy kobieta i mężczyzna wiodą takie życie małżeńskie, to jest to szczęście? (Nie). Czy jesteście szczęśliwi, kiedy słyszycie słowa „Kocham cię”? Czy to wyjaśnia szczęście małżeńskie? Czy to jest takie proste? (Nie jest). Niektóre kobiety zawsze pytają swoich mężów: „Czy myślisz, że wyglądam staro?”. Mąż jest uczciwym człowiekiem, więc odpowiada szczerze: „Tak, trochę. Każdy wygląda staro po czterdziestce”. A ona na to: „Och, czy ty mnie nie kochasz? Dlaczego nie powiesz, że wyglądam młodo? Nie podoba ci się, jak się starzeję? Chcesz sobie znaleźć kochankę?”. Jej mąż mówi: „Weź już przestań! Nawet nie mogę ci nic szczerze powiedzieć. Co jest z tobą? Po prostu byłem szczery. Przecież każdy się starzeje! Czy chcesz być jakimś potworem?”. Takie kobiety są irracjonalne. Jak nazywamy osoby, które dążą do tego rodzaju tak zwanego szczęścia małżeńskiego? Mówiąc wulgarnie, nazywamy je hołotą. A jeśli nie chcemy być wulgarni? Mówimy, że są chore psychicznie. Co rozumiem przez „chore psychicznie”? Otóż to, że ich myślenie nie spełnia standardów zwykłego człowieczeństwa. Mając czterdzieści czy pięćdziesiąt lat zbliżają się do starości i nadal nie potrafią jasno zobaczyć, czym jest życie i czym jest małżeństwo. Zawsze uwielbiają robić rzeczy bezsensowne i przyprawiające o mdłości. Wierzą, że na tym polega szczęście małżeńskie, że to jest ich wolność i ich prawo, i że do tego mają dążyć, tak żyć i tak podchodzić do małżeństwa. Czyż nie jest to postępowanie niewłaściwe? (Jest). Czy jest wiele osób, które postępują niewłaściwie? (Tak). Jest ich wiele w niewierzącym świecie, ale jak jest w domu Bożym? Czy jest ich wiele? Romantyczne gesty, prezenty, objęcia, niespodzianki, słowa „kocham cię” i tak dalej, wszystko to są oznaki szczęścia małżeńskiego, do którego dążą, wszystko to są cele ich dążenia do osiągnięcia szczęścia w małżeństwie. Tacy są ludzie, którzy nie wierzą w Boga, ale wielu spośród tych, którzy wierzą w Boga, również nieuchronnie stawia sobie takie cele i ma takie poglądy. Jest więc wielu, którzy wierzą w Boga od dziesięciu lat lub nawet dłużej, którzy wysłuchali wielu kazań i zrozumieli pewne prawdy, ale którzy dla utrzymania szczęścia małżeńskiego, towarzyszenia współmałżonkowi i dotrzymania obietnic małżeńskich i zrealizowania celu, jakim jest szczęście małżeńskie, do którego ślubowali dążyć, nigdy nie wypełnili swoich powinności i obowiązków wobec Stwórcy. Zamiast tego cały czas siedzą w swoim mieszkaniu i nie wyściubią z niego nosa bez względu na to, jak dużo jest pracy w domu Bożym, nie zostawią też swojego współmałżonka, aby wypełnić swój obowiązek, uważają natomiast dążenie do szczęścia małżeńskiego i jego utrzymanie za swój życiowy cel, o którego realizację walczą, nie szczędząc żadnych wysiłków. Czy postępując w ten sposób, dążą do prawdy? Oczywiście, że nie. W swoich umysłach, w najgłębszych zakamarkach swoich serc, a nawet w swoich działaniach nie wyzbyli się oni jeszcze pragnienia dążenia do szczęścia małżeńskiego ani idei, poglądu czy spojrzenia na życie, które wyrażają się w powiedzeniu, że „dążenie do szczęścia małżeńskiego jest życiową misją człowieka”, toteż są oni całkowicie niezdolni do tego, aby zyskać prawdę. Jesteście jeszcze młodzi i przed ślubem. Wy też nie będziecie w stanie zyskać prawdy, jeśli wejdziecie w związek małżeński z takimi oczekiwaniami jak opisane powyżej. Kiedy zdobędziesz szczęście małżeńskie, wówczas nie będziesz w stanie zyskać prawdy. Ponieważ uważasz dążenie do szczęścia małżeńskiego za swoją życiową misję, nieuchronnie zrezygnujesz z szansy na wypełnianie swojej misji wobec Stwórcy. Jeśli zrezygnujesz z tej szansy i z tego prawa wypełnienia przed obliczem Stwórcy misji istoty stworzonej, to zarazem wyrzekniesz się dążenia do prawdy i rzecz jasna wyrzekniesz się również zbawienia – wybór należy do ciebie.

Omawiamy wyzbywanie się pragnienia dążenia do szczęścia małżeńskiego nie po to, byś zrezygnował z małżeństwa jako formalności, ani nie po to, by zachęcić cię do wzięcia rozwodu, ale po to, byś po prostu przestał dążyć do szczęścia małżeńskiego. Najpierw powinieneś wyzbyć się tych poglądów, które odgrywają dominującą rolę w twoim dążeniu do szczęścia małżeńskiego, a następnie zrezygnować z praktyki dążenia do szczęścia małżeńskiego i poświęcać większość swojego czasu i swojej energii na wypełnianie obowiązku istoty stworzonej i dążenie do prawdy. Jeśli chodzi o małżeństwo, to o ile nie wchodzi ono w konflikt i nie kłóci się z twoim dążeniem do prawdy, o tyle powinności, jakie masz wypełniać, misja, jaką masz realizować, i rola, jaką masz odgrywać w ramach małżeństwa, pozostaną bez zmian. Dlatego też wezwanie do wyzbycia się dążenia do szczęścia małżeńskiego nie oznacza wezwania do porzucenia małżeństwa lub rozwodu, lecz raczej oznacza wezwanie do tego, byś właściwie traktował małżeństwo, a następnie, na tej podstawie, zrealizował swoją misję jako istota stworzona i wypełnił obowiązki, które masz wypełnić. Oczywiście, jeśli twoje dążenie do szczęścia małżeńskiego ma wpływ na wykonywanie przez ciebie obowiązków istoty stworzonej lub je utrudnia, a nawet sprawia, że porzucasz te obowiązki, które powinieneś wykonywać, to jesteś osobą niezwykle zbuntowaną. Jeśli poszukujesz prawdy w tej kwestii, powinieneś być w stanie jasno dostrzec, czego ludzie powinni się trzymać, a co powinni porzucić. Tym, co powinieneś porzucić, jest nie tylko twoje dążenie do szczęścia małżeńskiego; powinieneś porzucić całe swoje małżeństwo. W ten sposób osiągniesz całkowitą zgodność z prawdozasadami. Co ostatecznie ma na celu omawianie tych kwestii i jakie kryje się za tym omówieniem znaczenie? Chodzi o to, by szczęście małżeńskie nie utrudniało ci kroków, nie wiązało rąk, nie przesłaniało ci oczu, nie zniekształcało twojej wizji i nie niepokoiło ani nie zajmowało twojego umysłu; chodzi o to, by dążenie do szczęścia małżeńskiego nie było wszystkim na twojej ścieżce życiowej i w twoim życiu, oraz abyś we właściwy sposób podchodził do powinności i obowiązków, które powinieneś wypełniać w małżeństwie, i byś odnośnie do tych powinności i obowiązków dokonywał właściwych wyborów. Lepszym sposobem praktyki jest poświęcanie większej ilości czasu i energii na obowiązki, które powinieneś wykonać, oraz na realizację misji, którą Bóg ci powierzył. Nigdy nie wolno ci zapominać, że jesteś istotą stworzoną, że to Bóg poprowadził cię przez życie aż do tej chwili, że to On dał ci małżeństwo, On dał ci twoją rodzinę, i że to On powierzył ci obowiązki, które powinieneś wypełniać w ramach małżeństwa, nie jest bowiem tak, że to ty sam wybierasz małżeństwo, nie jest tak, że ni stąd, ni zowąd bierzesz ślub, ani też nie jest tak, że jesteś w stanie utrzymać szczęście małżeńskie, opierając się wyłącznie na własnych talentach lub na własnej sile. Czy wyjaśniłem to jasno? (Tak). Czy rozumiesz, co powinieneś robić? Czy teraz wyraźnie widzisz ścieżkę? (Tak). Jeśli nie ma konfliktu ani sprzeczności między powinnościami i zobowiązaniami, które powinieneś wypełniać w małżeństwie, a twoim obowiązkiem i twoją misją jako istoty stworzonej, to w takiej sytuacji powinieneś wypełniać swoje powinności w ramach małżeństwa tak, jak powinny one być wypełniane, powinieneś wypełniać je dobrze, powinieneś brać na siebie powinności, które do ciebie należą, i nie próbować się od nich wymigać. Musisz brać odpowiedzialność za swojego partnera – za jego życie, za jego uczucia i za wszystko, co się z nim wiąże. Jeśli jednak zachodzi konflikt między powinnościami i zobowiązaniami, jakie bierzesz na siebie w ramach małżeństwa, a twoją misją i twoim obowiązkiem jako istoty stworzonej, to zrezygnować musisz nie ze swojego obowiązku czy ze swojej misji, ale z powinności wypełnianych w ramach małżeństwa. Tego oczekuje od ciebie Bóg i takie jest wyznaczone ci przez Niego zadanie. Jest to oczywiście coś, czego Bóg wymaga od każdego mężczyzny i każdej kobiety. Tylko wtedy, gdy jesteś do tego zdolny, będziesz dążyć do prawdy i podążać za Bogiem. Jeśli nie jesteś do tego zdolny i nie potrafisz praktykować w ten sposób, to jesteś wierzącym tylko z nazwy, nie podążasz szczerze za Bogiem i nie jesteś człowiekiem, który dąży do prawdy. Niektórzy spośród wybrańców Bożych w Chinach kontynentalnych wyjeżdżają teraz jeden po drugim za granicę, aby wykonywać swoje obowiązki i krzewić ewangelię królestwa. Niektórzy mówią: „Jeśli wyjadę za granicę, by wykonywać swój obowiązek, będzie to wymagało porzucenia rodziny. Czy już nigdy nie zobaczę mojego męża (lub żony)? Czy nie będziemy musieli żyć w rozłące w różnych miejscach? Czy nasze małżeństwo się rozpadnie? Jak będę wtedy żyć bez mojego męża (lub żony)?” Czy powinieneś myśleć o tym, jak będzie wyglądać twoja przyszłość? O czym powinieneś myśleć przede wszystkim? Jeśli chcesz być kimś, kto dąży do prawdy, to powinieneś przede wszystkim myśleć o tym, jak porzucić to, co Bóg nakazuje ci porzucić, i jak dokonać tego, czego Bóg od ciebie wymaga. Nawet jeśli w przyszłości miałbyś żyć bez małżeństwa i bez twojej partnerki u boku, wciąż możesz dożyć swoich ostatnich lat i dobrze przeżyć życie. Jeśli jednak porzucisz tę możliwość wykonywania swoich obowiązków, będzie to równoznaczne z porzuceniem obowiązków, które powinieneś wykonywać, i misji, którą Bóg ci powierzył. Dla Boga nie byłbyś wówczas kimś, kto dąży do prawdy, kimś, kto prawdziwie pragnie Boga, ani kimś, kto dąży do zbawienia. Jeśli aktywnie rezygnujesz z możliwości i prawa do dostąpienia zbawienia, rezygnujesz ze swojej misji, a zamiast tego wybierasz małżeństwo, wybierasz wspólne życie z małżonkiem, wybierasz towarzyszenie mu i zaspokajanie go oraz wybierasz utrzymanie trwałości swojego małżeństwa, to w ostatecznym rozrachunku z pewnością coś stracisz, a coś zyskasz. Wiesz, co stracisz, prawda? Małżeństwo nie jest wszystkim, wszystkim nie jest też szczęście małżeńskie – małżeństwo nie może zadecydować o twoim losie, o twojej przyszłości, a tym bardziej o twoim przeznaczeniu. Zatem to od samych ludzi zależy, jakich wyborów powinni dokonać i czy powinni porzucić pogoń za szczęściem małżeńskim i pełnić obowiązek istoty stworzonej. Czy to omówienie tezy, że „dążenie do szczęścia małżeńskiego nie jest twoją misją”, było wystarczająco jasne? (Tak). Czy pozostały jakieś kwestie, które wydają wam się trudne i których po wysłuchaniu Mojego omówienia wciąż nie umiecie praktykować? (Nie). Czy teraz, po wysłuchaniu tego omówienia, macie większą jasność, czy czujecie, że macie odpowiednią ścieżkę praktyki i właściwy cel, do którego praktyka ta ma was zaprowadzić? Czy wiecie teraz, jak powinniście praktykować? (Wiemy). A zatem zakończmy na tym nasze omówienie. Do widzenia!
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Przypisy:

a. Tekst oryginalny nie zawiera słowa „zwykłego”.

b. Tekst oryginalny nie zawiera słowa „zwykłego”.


Jak dążyć do prawdy (11)

Pierwsza praktyka w dążeniu do prawdy: wyzbyć się

II. Wyzbycie się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień

B. Wyzbycie się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień, których źródłem jest małżeństwo

Do czego doszliśmy w naszym omówieniu podczas ostatniego zgromadzenia? W ramach tematu „Jak dążyć do prawdy” rozmawialiśmy o „wyzbywaniu się” w kontekście małżeństwa. Omawialiśmy temat małżeństwa kilkukrotnie – o czym przede wszystkim rozmawialiśmy ostatnim razem? (Rozmawialiśmy o wyzbywaniu się rozmaitych fantazji na temat małżeństwa i prostowaniu różnorakich wypaczonych idei i przekonań, jakie małżonkowie żywią na temat małżeństwa, jak również o właściwym podejściu do pożądania seksualnego. Na sam koniec mówiliśmy o tym, że dążenie do małżeńskiego szczęścia nie jest naszą misją). Omawialiśmy temat „wyzbywania się rozmaitych fantazji na temat małżeństwa”, więc powiedzcie Mi, jak wiele zrozumieliście i jak wiele zapamiętaliście? Czyż nie rozmawialiśmy przede wszystkim o rozmaitych nierealistycznych, niepraktycznych, dziecinnych i irracjonalnych opiniach i pragnieniach, jakie ludzie żywią wobec małżeństwa? (Tak). Poprawne zrozumienie małżeństwa i przyjęcie właściwego podejścia do niego – taką oto postawę ludzie powinni mieć wobec małżeństwa. Małżeństwa nie powinno się traktować jako gry albo czegoś, co ma spełnić wszystkie nasze fantazje i nierealistyczne dążenia. Na czym polegają rozmaite fantazje na temat małżeństwa? Istnieje pewien związek między tymi fantazjami a różnorakimi postawami, jakie ludzie przyjmują wobec życia, ale najważniejsze jest, że te fantazje powiązane są z różnymi powiedzeniami, interpretacjami i postawami dotyczącymi małżeństwa, jakie ludzie wynoszą ze świata i społeczeństwa. Te powiedzenia, interpretacje i postawy to całe mnóstwo nierealistycznych i fałszywych maksym i poglądów wywodzących się ze społeczeństwa i pochodzących od wszelkich narodów składających się na ludzkość. Dlaczego ludzie muszą wyzbyć się tych rzeczy? Ponieważ pochodzą one od skażonej ludzkości, ponieważ są one rozmaitymi postawami i poglądami na temat małżeństwa, które powstały w niegodziwym świecie, a jako takie są całkowicie niezgodne z właściwą, nakazaną ludzkości przez Boga definicją małżeństwa i jego pojęciem. Nakazane ludzkości przez Boga definicja i pojęcie małżeństwa są bardziej skoncentrowane na powinnościach i zobowiązaniach człowieka, jak również na człowieczeństwie, rozumie i sumieniu, jakie ludzie powinni urzeczywistniać w swoim życiu. Boża definicja małżeństwa przede wszystkim napomina ludzi, jak we właściwy sposób brać na siebie powinności małżeńskie. Nawet jeśli jesteś stanu wolnego i wypełnianie powinności małżeńskich cię nie dotyczy, to i tak powinieneś poprawnie rozumieć Bożą definicję małżeństwa – to jeden aspekt. Kolejnym aspektem jest to, że Bóg nawołuje ludzi, by przygotowali się do wzięcia na siebie obowiązków, które powinni wypełniać w ramach małżeństwa. Małżeństwo nie jest żadną grą ani zabawą dzieci w dom. Pierwszą rzeczą, o której warto wiedzieć i mieć pojęcie, jest to, że małżeństwo jest oznaką odpowiedzialności. Jeszcze ważniejsze jest przygotowanie się do obowiązków, które należy wypełnić w ramach zwykłego człowieczeństwa. A na czym zamiast tego skupiają się pojęcia, zrozumienie i maksymy dotyczące małżeństwa pochodzące od szatana i niegodziwego świata? Skupiają się bardziej na grze emocjami i pożądaniem seksualnym, na zaspokajaniu fizycznego pragnienia i cielesnej ciekawości płci przeciwnej, jak również, rzecz jasna, zaspokajaniu ludzkiej próżności. Nigdy nie wspominają o odpowiedzialności czy człowieczeństwie, a tym bardziej o tym, jak dwie osoby zawierające małżeństwo ustanowione przez Boga, czyli mężczyzna i kobieta, powinny brać na siebie odpowiedzialność, wypełniać powinności i dobrze robić wszystko, co mężczyzna i kobieta powinni robić w ramach małżeństwa. Rozmaite interpretacje, powiedzenia i postawy dotyczące małżeństwa, za pomocą których świecki świat indoktrynuje ludzi, koncentrują się bardziej na zaspokojeniu ludzkich uczuć i pragnień, eksploracji tychże, a także poszukiwaniu ich. Jeśli zatem akceptujesz te rozmaite pochodzące ze społeczeństwa powiedzenia, interpretacje i postawy dotyczące małżeństwa, to nie uda ci się uniknąć szkodliwego wpływu owych nikczemnych idei. Mówiąc bardziej precyzyjnie, nie uda ci się uniknąć skażenia przez te dotyczące małżeństwa poglądy, które pochodzą ze świata. Kiedy zostaniesz dotknięty i skażony przez te idee i poglądy, nie będziesz w stanie uniknąć tego, że będą cię one kontrolować, a równocześnie zaakceptujesz to, że jesteś przez te poglądy oszukiwany i manipulowany tak samo jak niewierzący. Kiedy niewierzący zaakceptują te idee i poglądy na temat małżeństwa, zaczynają mówić o miłości i zaspokajaniu swoich pragnień seksualnych. Podobnie i ty, kiedy już bez zastrzeżeń zaakceptujesz te idee i poglądy, też będziesz mówić o miłości i zaspokajaniu swoich pragnień seksualnych. Jest to nieuniknione i nie możesz przed tym uciec. Jeśli nie znasz poprawnej definicji małżeństwa i nie masz właściwego zrozumienia i postawy wobec małżeństwa, to w naturalny sposób zaakceptujesz wszystkie poglądy i maksymy na jego temat, które pochodzą ze świata, ze społeczeństwa i od ludzi. Tak długo, jak słyszysz te idee, tak długo, jak je widzisz, tak długo, jak je znasz, i tak długo, jak nie masz odporności, by je odeprzeć, tego rodzaju klimat społeczny będzie miał na ciebie szkodliwy wpływ i nieświadomie przyjmiesz te poglądy i powiedzenia na temat małżeństwa. Kiedy w głębi serca zaakceptujesz te idee i poglądy, nie będziesz w stanie uniknąć tego, że będą one oddziaływać na twoją postawę wobec małżeństwa. Ponieważ nie żyjesz w próżni, jesteś bardzo podatny na wpływ, a nawet na kontrolę ze strony tych rozmaitych powiedzeń na temat małżeństwa, które pochodzą ze świata, ze społeczeństwa i od ludzi. Gdy uzyskają one nad tobą kontrolę, przekonasz się, że niezwykle trudno jest się od nich uwolnić, i nie będziesz w stanie powstrzymać się przed fantazjowaniem, jak powinno wyglądać twoje własne małżeństwo.

Poprzednim razem omawialiśmy rozmaite fantazje na temat małżeństwa, a te fantazje biorą się z całej masy charakteryzujących niegodziwą ludzkość błędnych poglądów i złego rozumienia małżeństwa. Wszystkie te poglądy i całe to rozumienie, czy szczegółowe, czy też ogólne, są czymś, czego osoba dążąca do prawdy powinna się wyzbyć. Po pierwsze, powinna ona pozbyć się wszystkich złych definicji i błędnego rozumienia małżeństwa; po drugie, powinna w odpowiedni sposób wybrać swojego partnera lub partnerkę; i po trzecie, ci, którzy już znajdują się w związku małżeńskim, powinni mieć właściwe podejście do swojego małżeństwa. Słowo „właściwe” odnosi się tutaj do postawy i odpowiedzialności, jaką ludzie powinni mieć wobec małżeństwa – postawy, jaką Bóg nakazuje im mieć i jakiej ich naucza. Ludzie powinni rozumieć, że małżeństwo nie jest symbolem miłości i że wejście w związek małżeński nie jest wkroczeniem ani do pałacu, ani do grobowca; małżeństwo nie sprowadza się do sukni ślubnej, pierścionka z brylantem, kościoła, przysięgania wiecznej miłości, kolacji przy świecach, romantyzmu czy świata, który ogranicza się tylko do dwojga ludzi – żadna z tych rzeczy nie oznacza małżeństwa. Kiedy więc mówimy o małżeństwie, powinieneś przede wszystkim pozbyć się fantazji na jego temat, które zostały zaszczepione w twoim sercu, a także wszystkich tych symbolicznych rzeczy, które rodzą się z owych fantazji. Czy dzięki omówieniu właściwej interpretacji małżeństwa i szczegółowym przeanalizowaniu rozmaitych wypaczonych idei na jego temat, które pochodzą z szatańskiego, nikczemnego świata, posiadacie teraz trafniejsze zrozumienie definicji małżeństwa? (Tak). Jeśli chodzi o tych, którzy są stanu wolnego – czy przedyskutowanie tych rzeczy sprawiło, że czujecie się trochę stabilniej w kwestii małżeństwa? Czy nie pomaga wam to wzrastać we wnikliwości? (Tak). W jakim aspekcie macie teraz lepsze rozeznanie? (Moje wcześniejsze fantazje na temat małżeństwa dotyczyły głównie takich pustych rzeczy jak kwiaty, pierścionki z brylantem, suknie ślubne i przysięganie wiecznej miłości. Teraz, po wysłuchaniu Bożego omówienia rozumiem, że w rzeczywistości małżeństwo zostało ustanowione przez Boga i że polega ono na tym, iż dwoje ludzi jest w stanie troszczyć się o siebie, opiekować się sobą i brać za siebie odpowiedzialność. Chodzi o poczucie odpowiedzialności. Ta wizja małżeństwa jest bardziej praktyczna i nie obejmuje tamtych pustych rzeczy). Masz teraz lepsze rozeznanie, prawda? Ogólnie rzecz biorąc, macie teraz lepsze rozeznanie w tej sprawie. Jeśli zaś chodzi o kwestie bardziej szczegółowe, to czy zmieniły się nieco wasze standardy co do osób, które wcześniej podziwialiście i które was fascynowały? (Tak, zmieniły się). Zawsze mówiliście o tym, że chcecie znaleźć wysokiego, bogatego, przystojnego mężczyznę albo bogatą, piękną kobietę o jasnej cerze. A teraz na czym się koncentrujecie? Koncentrujecie się przynajmniej na człowieczeństwie, na tym, czy na kimś można polegać i czy ma poczucie odpowiedzialności. Powiedzcie Mi, jeśli ktoś wybiera partnera bądź partnerkę zgodnie z tymi wskazówkami, tym celem i tą metodą, to czy jest bardziej prawdopodobne, że będzie miał szczęśliwe małżeństwo, czy że będzie nieszczęśliwy i wszystko skończy się rozwodem? (Jest bardziej prawdopodobne, że będzie szczęśliwy). Jest trochę bardziej prawdopodobne, że będzie szczęśliwy. Dlaczego nie mówimy, że tego rodzaju małżeństwo na sto procent będzie szczęśliwe? Ile jest ku temu powodów? Jednym z powodów jest przynajmniej to, że ludzie mogą popełnić błąd i przed ślubem nie widzieć wyraźnie, z kim się wiążą. Innym powodem jest to, że przed ślubem ktoś może mieć cudowne wyobrażenia na temat małżeństwa, myśląc sobie tak: „Nasze osobowości do siebie pasują, mamy te same poglądy i kroczymy tą samą ścieżką. Obiecał mi też, że po ślubie jest gotowy wziąć na siebie odpowiedzialność i wypełnić swoje zobowiązania wobec mnie. Powiedział też, że nigdy mnie nie zawiedzie”. Kiedy jednak wezmą ślub, nie wszystko w ich małżeństwie działa tak, jakby chcieli, nie wszystko się układa. Są też sytuacje, w których jedna osoba kocha prawdę i rzeczy pozytywne, podczas gdy druga, choć wydaje się mieć człowieczeństwo, które nie jest kiepskie czy złe, to nie kocha tego co, pozytywne, i nie dąży do prawdy. Kiedy takie osoby wezmą ślub i zaczynają mieszkać ze sobą, ta odrobina poczucia odpowiedzialności czy obowiązku, która charakteryzowała człowieczeństwo jednej z nich, stopniowo zanika. Wraz z upływem czasu człowiek zmienia się i pokazuje swoją prawdziwą twarz. Powiedz Mi, jeśli jedna osoba w parze dąży do prawdy, a druga nie, jeśli tylko ty dążysz do prawdy, a partner w ogóle jej nie akceptuje, to jak długo będziesz w stanie z nim wytrzymać? (Nie za długo). Możesz niechętnie tolerować i znosić jakieś jego nawyki czy drobne wady, a nawet niedoskonałości jego człowieczeństwa, ale wraz z upływem czasu nie będzie między wami wspólnego języka ani nie będziecie dążyć do tych samych rzeczy. On nie dąży do prawdy ani nie kocha tego, co pozytywne, natomiast zawsze ciągnie go do niegodziwych trendów świeckiego świata. Stopniowo coraz mniej ze sobą rozmawiacie, macie odmienne ambicje, a jego pragnienie wypełniania powinności szybko zanika. Czy takie małżeństwo jest szczęśliwe? (Nie). Co powinnaś zrobić, jeśli nie jesteś szczęśliwa? (Jeśli dwoje ludzi nie może być ze sobą, to powinni się rozstać przy pierwszej nadarzającej się okazji). Dokładnie. Ile czasu upływa od tego pomysłu do momentu, gdy ludzie się rozstają? Na początku ci dwoje się ze sobą docierają, ale po jakimś czasie zaczynają się ścierać. Po kłótni godzą się, a kiedy się pogodzą, kobieta zaczyna zauważać, że mężczyzna się nie zmienił, więc znosi to, ale po jakimś czasie znów zaczynają się kłócić. Po tym, jak ten konflikt osiąga szczyt, wszystko znowu się uspokaja, a ona myśli sobie tak: „Nie pasujemy do siebie i nie tak to sobie wyobrażałam na początku. Wspólne życie przynosi mi ból. Czy powinniśmy się rozwieść? Ale przecież bardzo trudno było nam dojść do tego momentu, rozstawaliśmy się i wracaliśmy do siebie wiele razy. Nie mogę po prostu się z nim rozwieść. Powinnam to jakoś wytrzymać. Samotne życie nigdy nie jest tak dobre, jak życie we dwoje”. Trwa więc w tym związku przez rok czy dwa. Im częściej na niego patrzy, tym bardziej jest niezadowolona, a im dłużej to trwa, tym bardziej jest sfrustrowana. Wspólne życie nie daje jej szczęścia i coraz rzadziej nadają na tych samych falach. Dostrzega coraz więcej jego wad i ma poczucie, że ma do niego coraz mniej cierpliwości, coraz mniej go toleruje. Po pięciu czy sześciu latach ma dość, wpada w złość i chce od niego odejść na dobre. Zanim się na to zdecyduje, musi przemyśleć wszystko od początku do końca i dobrze zastanowić się nad tym, jak sobie poradzi po rozwodzie. Po gruntownym przemyśleniu wszystkiego trudno jest jej zebrać się na odwagę, ale w końcu, przemyślawszy wszystko jeszcze kilka razy, niechętnie decyduje się zostawić męża, myśląc tak: „Rozwiodę się z nim. Kiedy będę sama, przynajmniej będę miała spokój”. Ta dwójka ciągle się kłóci i nie potrafi się dogadać. To, co żona wcześniej była w stanie tolerować, teraz jest nie do zniesienia. Irytuje się na jego widok, denerwuje się, kiedy słyszy, jak mówi; samo słuchanie jego głosu, oglądanie jego postaci, jego ubrań i rzeczy, których używał – wszystko to sprawia, że aż ją skręca w środku i robi się jej niedobrze. Ich pożycie stało się nie do zniesienia i doszło do punktu, w którym stali się dla siebie obcy. Rozwód jest dla niej jedynym wyjściem. Jaką przesłanką kierowała się, decydując się na rozwód? Ich wspólne życie kosztowało ją zbyt wiele bólu, więc uznała, że samej będzie jej lepiej. Gdy sprawy zajdą tak daleko, nie ma już między nimi żadnego związku. Uczucie wyparowało, wszystko dokładnie przemyślała i podjęła decyzję: samej będzie jej lepiej, tak jak często mówią niewierzący: „Kiedy mieszkasz sam, nie musisz się martwić o nikogo innego”. W przeciwnym wypadku ciągle musiałaby myśleć o mężu: „Czy zjadł? Czy dobrze się ubrał? Czy dobrze się wysypia? Czy nie męczy się za bardzo, pracując z dala od domu? A może nim pomiatają? Jak się czuje?”. Cały czas musiałaby się o niego martwić. Ale teraz widzi, że życie w pojedynkę przynosi jej więcej spokoju, bo nie musi o nikim myśleć ani o nikogo się martwić. Taki mężczyzna nie zasługuje, żeby tak dla niego żyć. Nie zasługuje na jej troskę, na jej miłość, na to, by brała za niego odpowiedzialność. W ogóle nie ma w nim nic, co można byłoby kochać. Ostatecznie składa pozew o rozwód, ich małżeństwo się kończy, a ona nie rozpamiętuje swojej decyzji i niczego nie żałuje. Są takie małżeństwa, nieprawdaż? (Tak). Są także małżeństwa, do których dochodzi wskutek rozmaitych innych powodów, takich jak życzliwości i urazy z poprzedniego życia. Jak mówiliśmy wcześniej, niektórzy ludzie zaczynają być ze sobą, ponieważ jedna osoba ma u drugiej jakiś dług. Albo kobieta jest coś dłużna mężczyźnie, albo odwrotnie. W poprzednim życiu jedno mogło drugie za bardzo wykorzystać, zaciągnąć zbyt duży dług, więc w tym życiu są razem, aby ta osoba mogła spłacić swój dług. Wiele takich związków to nieszczęśliwe małżeństwa, ale nie mogą się rozwieść. Muszą zostać ze sobą albo z powodu rodziny, albo dla dobra dzieci, albo z jakiejś jeszcze innej przyczyny, w każdym razie, nie dogadują się ze sobą, ciągle ze sobą walczą, kłócą się i mają całkowicie różne osobowości, zainteresowania, dążenia i hobby. Nie lubią się i wspólne pożycie nie przynosi szczęścia żadnemu z nich, ale nie mogą się rozwieść, więc zostają razem do śmierci. Gdy ich życie zbliża się do końca, i tak nie mogą przestać dokuczać swojemu partnerowi, mówiąc: „Nie chcę cię widzieć w kolejnym życiu!”. Tak bardzo się nienawidzą, prawda? Ale w tym życiu nie mogą się rozwieść, tak bowiem nakazał Bóg. Co do tych wszystkich typów małżeństwa: bez względu na to, jaka jest ich struktura czy źródła, i niezależnie od tego, czy jesteś stanu wolnego, czy nie, w każdym razie powinieneś na dobre wyzbyć się nierealistycznych i naiwnych fantazji na temat małżeństwa; powinieneś podchodzić do małżeństwa we właściwy sposób i nie bawić się z ludzkimi emocjami i pragnieniami, a tym bardziej nie dać się schwytać w pułapkę błędnych poglądów na temat małżeństwa, którymi indoktrynuje cię społeczeństwo. Nie powinieneś więc oddawać się refleksjom na temat tego, jakie masz odczucia co do małżeństwa: Czy twoja partnerka cię kocha? Czy czujesz, że cię kocha? Czy ty ciągle ją kochasz? Jak bardzo ją kochasz? Czy twoja partnerka wciąż jeszcze coś do ciebie czuje? Czy ty czujesz jeszcze coś do niej? Nie ma potrzeby oddawać się takim uczuciom czy rozmyślać nad tymi rzeczami – wszystkie one są absurdalnymi i bezsensownymi ideami. Im dłużej nad nimi rozmyślasz, tym bardziej czujesz, że twoje małżeństwo przechodzi kryzys, i im bardziej pogrążasz się w tych myślach, tym bardziej dowodzi to, że wpadłeś w pułapkę małżeństwa i z pewnością nie zaznasz ani szczęścia, ani poczucia bezpieczeństwa. Jest tak dlatego, że gdy pogrążasz się w tych ideach, poglądach i myślach, tak twoje małżeństwo, jak i twoje człowieczeństwo stają się wadliwe, zniekształcone, a ciebie samego porywają i w pełni kontrolują pochodzące ze społeczeństwa idee i poglądy na temat małżeństwa. Jeśli więc chodzi o pochodzące ze społeczeństwa i od nikczemnej ludzkości idee i powiedzenia na temat małżeństwa, musisz posiąść dokładne rozeznanie co do nich, a zarazem musisz je odrzucić. Bez względu na to, co mówią inni ludzie i jak zmieniają się ich maksymy na temat małżeństwa, ostatecznie nie powinno się odstępować od Bożej definicji małżeństwa ani nie powinno się dawać omotać i krzywdzić poglądom na temat małżeństwa, jakie prezentuje nikczemny świat. Mówiąc wprost, małżeństwo to początek kolejnego etapu w życiu człowieka, w którym z okresu dojrzewania przechodzi się do dorosłości. Oznacza to, że gdy staniesz się dorosły, wkroczysz w inny etap życia i na tym etapie życia wstąpisz w związek małżeński i zamieszkasz z kimś, kto nie jest z tobą spokrewniony. Oznacza to, że od kiedy zamieszkasz z tą osobą, jako żona lub mąż musicie wziąć na swoje barki obowiązki i powinności związane ze wszystkimi kwestiami życia małżeńskiego, a co więcej, oboje musicie wspólnie stawić czoła wszystkim sprawom związanym z życiem małżeńskim. Małżeństwo oznacza zatem, że opuściło się rodziców, pożegnało się z życiem w pojedynkę i zaczęło wspólne życie we dwoje. Jest to etap, w którym dwoje ludzi zaczyna wieść wspólne życie. Oznacza to wejście w kolejny etap życia, jak również rzecz jasna to, że będziesz musiał przejść rozmaite próby, na jakie życie cię wystawia. To, jak wraz z partnerem bądź partnerką będziecie radzić sobie z życiem w ramach małżeństwa i jak mierzyć się będziecie ze sprawami, które jako małżeństwo napotkacie, może być dla was próbą, może was udoskonalić, ale może też okazać się nieszczęściem. Wszystko to może się też oczywiście okazać źródłem bogatszego doświadczenia życiowego, dzięki któremu bardziej gruntownie zrozumiecie i docenicie życie, prawda? (Prawda). Na tym skończymy nasze podsumowanie kwestii posiadania właściwego rozumienia małżeństwa i rozmaitych fantazji na jego temat.

2. Dążenie do szczęścia małżeńskiego nie jest misją człowieka

Ostatnim razem rozmawialiśmy też o czymś innym, o tym mianowicie, że dążenie do szczęścia małżeńskiego nie jest twoją misją. Co podkreślaliśmy, gdy omawialiśmy ten temat? (Że nie wolno powierzać szczęścia naszego życia naszemu partnerowi i że nie wolno nam robić rzeczy, które podobają się naszemu partnerowi, tylko po to, aby zwrócić na siebie jego uwagę lub chronić naszą tak zwaną miłość. Nie wolno nam zapominać, że jesteśmy istotami stworzonymi i że odpowiedzialność i zobowiązania, jakie powinniśmy wypełniać w małżeństwie, nie stoją w sprzeczności z obowiązkami i zobowiązaniami, które powinniśmy wypełniać jako istoty stworzone). Wielu ludzi uzależnia swoje szczęście w życiu od małżeństwa, a ich poszukiwanie szczęścia sprowadza się do poszukiwania małżeństwa szczęśliwego i doskonałego. Wierzą, że jeśli mają udane małżeństwo i są szczęśliwi ze swoim partnerem bądź partnerką, to będą mieli szczęśliwe życie, więc szczęście swojego małżeństwa traktują jako życiową misję i nie szczędzą wysiłków, by ją zrealizować. Z tego powodu wielu ludzi zawierając związek małżeński, łamie sobie głowę, myśląc o rozmaitych sposobach, dzięki którym mogą utrzymać „świeżość” swojego małżeństwa. Co oznacza „świeżość”? Oznacza, jak to mówią, że bez względu na to, od jak dawna dwoje ludzi jest małżeństwem, cały czas czują, że są nierozłączni i nie mogą się zostawić nawet na chwilę, tak samo jak wtedy, gdy zaczęli się ze sobą spotykać, i chcą cały czas być ze sobą i nigdy się nie rozdzielać. Co więcej, kiedykolwiek i gdziekolwiek się znajdują, cały czas myślą o tej drugiej osobie i tęsknią za nią, a ich serca wypełnia jej głos, śmiech, mowa i zachowanie. Jeśli nie słyszą głosu swojego partnera lub partnerki choćby przez jeden dzień, w ich sercu pojawia się pustka, a gdy nie widzą swojej drugiej połowy chociaż jeden dzień, czują się tak, jakby ktoś wyrwał im duszę. Uważają te rzeczy za symbole i oznaki małżeńskiego szczęścia. Dlatego niektóre tak zwane pełnoetatowe gospodynie domowe siedzą w domu i uważają, że czekanie, aż ich mężowie wrócą z pracy, jest najszczęśliwszą rzeczą pod słońcem. Jeśli mężowie nie wrócą na czas do domu, dzwonią do nich i jakie jest pierwsze pytanie, które wychodzi z ich ust? (O której wrócisz?). Wygląda na to, że często to słyszycie – to pytanie wyryte jest głęboko w sercach wielu ludzi. Pierwsze pytanie brzmi „O której wrócisz?”. Kiedy już je zadają, to bez względu na to, czy otrzymają dokładną odpowiedź, czy nie, w każdym razie ujawnia się to, jak chora z miłości jest kobieta w szczęśliwym małżeństwie. Jest to normalny stan w życiu tych, którzy dążą do szczęścia małżeńskiego. Cicho czekają w domu, aż ich druga połówka wróci do domu z pracy. Jeśli wychodzą z domu, to nie na długo i nie za daleko, żeby tylko ich partner nie wrócił do pustego domu, bo poczuje się skrzywdzony, rozczarowany i przybity. Takich ludzi przepełnia nadzieja i wiara w dążenie do szczęścia małżeńskiego i nie wzbraniają się oni przed zapłaceniem jakiejkolwiek ceny lub dokonaniem jakichkolwiek zmian. Są nawet takie osoby, które po uwierzeniu w Boga dalej dążą do szczęścia małżeńskiego tak jak wcześniej, usiłując kochać swojego partnera i cały czas pytając go, czy on też ich kocha. Podczas zgromadzeń kobieta może więc myśleć sobie tak: „Czy mój mąż wrócił już do domu? Jeśli tak, to czy coś zjadł? Czy jest zmęczony? Siedzę tutaj na tym zgromadzeniu i jestem trochę niespokojna. Czuję się trochę tak, jakbym go zawiodła”. Kiedy ma iść na kolejne zgromadzenie, pyta męża: „Jak myślisz, o której będziesz w domu? Jeśli wrócisz, a ja będę jeszcze na zgromadzeniu, czy nie będziesz się czuł samotny?”. Jej mąż odpowiada: „Jak mam się nie czuć samotny? Mieszkanie jest puste i jestem w nim sam. Zwykle zawsze jesteśmy tutaj razem, a teraz nagle siedzę tu sam. Czemu ciągle musisz chodzić na te zgromadzenia? Chodź sobie na nie, ale byłoby świetnie, gdybyś wracała do domu przede mną!”. W swoim sercu żona myśli tak: „On tak mało ode mnie wymaga, muszę po prostu wrócić do domu przed nim”. Na następnym zgromadzeniu ciągle patrzy na zegar i kiedy widzi, że zbliża się czas, gdy jej mąż kończy pracę, nie może już dłużej usiedzieć i mówi: „Rozmawiajcie dalej, ja muszę zrobić coś ważnego w domu, więc lecę”. Pędzi do domu i myśli tak: „Super, mąż jeszcze nie wrócił. Szybko przygotuję posiłek i ogarnę mieszkanie, żeby, kiedy wróci, zobaczył, jak jest czysto, poczuł zapach jedzenia i wiedział, że ktoś jest w domu. To wspaniałe, że możemy zjeść wspólnie posiłek! Chociaż przepadło mi trochę zgromadzenia i usłyszałam mniej, no i mniej zyskałam, to fakt, że zdążę do domu przed mężem i przygotuję mu ciepły posiłek, to i tak całkiem nieźle – a ma to fundamentalne znaczenie dla utrzymania szczęśliwego małżeństwa”. Później często postępuje w ten sposób, ale czasami zgromadzenie się przeciąga, i kiedy pędzi do domu, okazuje się, że jej mąż już tam jest. Jest z niej trochę niezadowolony i narzeka: „Nie możesz opuścić nawet jednego zgromadzenia? Nie wiesz, jak się czuję, kiedy wracam do domu, a ciebie nie ma? Strasznie mnie to denerwuje!”. Kiedy żona to słyszy, ogarnia ją wzruszenie, i myśli sobie tak: „Chce przez to powiedzieć, że naprawdę mnie kocha i nie potrafi beze mnie żyć. Denerwuje się, kiedy widzi, że nie ma mnie w domu. Jestem taka szczęśliwa! Choć wydaje się być trochę zły, i tak czuję jego miłość do mnie. Następnym razem muszę zwrócić na to uwagę i niezależnie od tego, ile godzin będzie trwało zgromadzenie, muszę wcześniej wrócić do domu. Nie mogę zawieść jego miłości do mnie. To, że podczas zgromadzeń trochę mniej zyskam i usłyszę mniej słów Boga, nie ma znaczenia”. Od tego momentu, gdy bierze udział w zgromadzeniach, jedyne o czym myśli, to powrót do domu, by być godną miłości męża, a także by utrzymać szczęście, do którego dąży w swoim małżeństwie. Ma niejasne poczucie, że jeśli nie wróci wcześniej do domu, to zawiedzie kochającego męża, a jeśli będzie go stale rozczarowywać w ten sposób, to on nie będzie jej kochał tak jak kiedyś, a nawet może odejść i znaleźć kogoś innego. Wierzy, że szczęście zawsze polega na kochaniu kogoś i byciu kochaną, a utrzymanie takiej relacji opierającej się na obopólnej miłości jest jej życiowym celem, czymś, do czego zdecydowana jest dążyć, i tak też robi – bez zastrzeżeń i bez wahania. Są nawet takie osoby, które – kiedy mają wykonywać swoje obowiązki z dala od domu – często mówią swojemu przywódcy: „Nie mogę spędzić nocy poza domem. Jestem zamężna, więc jeśli nie wrócę do domu, mąż będzie się czuł opuszczony. Nie będzie mnie, gdy obudzi się w nocy, i będzie zły. Nie będzie mnie, gdy otworzy oczy rano, i będzie się czuł urażony. Jeśli często nie będę wracać do domu, to czy mój mąż nie zacznie kwestionować mojej wierności i niewinności? Kiedy braliśmy ślub, obiecaliśmy sobie wierność. Bez względu na to, co się dzieje, muszę dotrzymać swojej obietnicy. Chcę być go warta, bo nikt inny na tym świecie nie kocha mnie tak jak on. Dlatego żeby udowodnić swoją niewinność i to, że jestem mu całkowicie wierna, absolutnie nie mogę spędzać nocy poza domem. Nie ma znaczenia, jak dużo jest pracy w kościele i jak pilny jest mój obowiązek – muszę wrócić na noc do domu, nawet jeśli miałoby być bardzo późno”. Mówi, że chodzi o udowodnienie jej wierności i niewinności, ale to tylko formułka, to tylko słowa, bo tak naprawdę boi się, że jej małżeństwo przestanie być szczęśliwe i się rozpadnie. Woli stracić i porzucić obowiązek, który miała wykonywać, byle zachować swoje małżeńskie szczęście, tak jakby było ono motywacją i źródłem wszystkiego, co robi. Bez szczęśliwego małżeństwa nie jest ona w stanie wypełniać obowiązku istoty stworzonej; bez szczęśliwego małżeństwa nie może ona być dobrą istotą stworzoną. To, że nie zawiedzie miłości męża do niej i to, że jest kochana uważa za oznaki szczęścia małżeńskiego, a zarazem za cel życiowy, do którego dąży. Jeśli pewnego dnia poczuje, że nie jest już tak kochana, albo zrobi coś złego i zawiedzie miłość męża do niej, sprawiając, że będzie nią rozczarowany i niezadowolony z niej, żona poczuje, że jest rozstrojona. Nie będzie już uczęszczać na zgromadzenia ani czytać słów Boga, a nawet gdy Kościół będzie jej potrzebował do wykonania jakiegoś obowiązku, będzie wymyślała najróżniejsze wymówki, żeby odmówić. Powie na przykład, że źle się czuje, albo że w domu stało się coś, co pilnie wymaga jej obecności, albo wręcz przedstawi jakieś inne bezsensowne i dziwaczne wymówki, byle uniknąć konieczności pełnienia obowiązku. Tacy ludzie uważają szczęście małżeńskie za najważniejszą rzecz w życiu. Niektóre kobiety nawet dają z siebie wszystko, żeby ich małżeństwo było szczęśliwe, i bez wahania zapłacą każdą cenę, byle tylko przywiązać do siebie serce swojego małżonka, tak żeby zawsze je kochał. Nigdy nie tracą tego uczucia miłości, które miały w pierwszym okresie małżeństwa, a to, co czuły na temat małżeństwa na samym początku, nigdy się nie zmienia. Są nawet kobiety, które są zdolne do jeszcze większych poświęceń: niektóre robią sobie operację plastyczną nosa albo podbródka, a inne powiększają sobie piersi albo robią liposukcję, znosząc każdy ból. Niektóre kobiety myślą nawet, że mają za grube łydki, więc decydują się na operację, dzięki której ich nogi mają być szczuplejsze, tyle tylko że dochodzi do uszkodzenia nerwów i tracą władzę w nogach. Kiedy mąż takiej kobiety to widzi, mówi tak: „Miałaś grube nogi, ale byłaś normalną osobą. Teraz nie możesz nawet stać i do niczego się nie nadajesz. Chcę rozwodu!”. Widzisz, zapłaciła tak wielką cenę, a mimo to skończyła w ten sposób. Są też kobiety, które na co dzień pięknie się ubierają, używają perfum i pudrują twarz. Nakładają na twarz wszelkiego rodzaju kosmetyki, takie jak szminki, róże i cienie do powiek, aby zachować młody i piękny wygląd, aby być atrakcyjnymi dla partnera i sprawić, że partner będzie je kochał tak jak na początku. Analogicznie, mężczyźni też gotowi są do wielu poświęceń dla szczęścia małżeńskiego. Otóż ktoś słyszy coś takiego: „Wszyscy wiedzą o tym, że wierzysz w Boga. Zbyt wielu tutejszych cię zna, więc ktoś może na ciebie donieść i zostaniesz aresztowany, więc lepiej wyjedź stąd i wypełniaj swoje obowiązki w innym miejscu”. Ten ktoś wpada w smutek i myśli sobie tak: „Jeśli wyjadę, to czy nie oznacza to końca mojego małżeństwa? Czy wszystko nie zacznie się wtedy rozpadać? Czy moja żona nie znajdzie sobie kogoś innego, jeśli opuszczę dom? Czy od teraz nasze drogi się rozejdą? Czy już nigdy nie będziemy znowu razem?”. Kiedy tak myśli, ogarnia go niepokój, więc zaczyna się targować: „A czy nie mógłbym zostać? Wystarczy, że mógłbym wracać do domu choćby raz na tydzień – muszę opiekować się swoją rodziną!”. W rzeczywistości wcale nie myśli o opiece nad swoją rodziną. Po prostu boi się, że jego żona ucieknie z kimś innym, a on sam już nigdy nie zazna małżeńskiego szczęścia. W jego sercu królują niepokój i strach. Nie chce, aby szczęście jego małżeństwa przepadło w taki sposób. W sercach takich ludzi szczęście małżeńskie jest rzeczą najważniejszą i bez niego czują się oni tak, jakby byli całkowicie pozbawieni duszy. Wierzą w coś takiego: „Dla szczęśliwego małżeństwa najważniejsza jest miłość. Jedynie dlatego, że kocham moją partnerkę, a moja partnerka kocha mnie, tworzymy szczęśliwe małżeństwo i udało nam się przetrwać tak długo. Gdybym stracił tę miłość albo skończyłaby się ona z powodu wiary w Boga i dlatego, że wypełniam swój obowiązek, to czy nie oznaczałoby to, że moje szczęście małżeńskie skończyło się na dobre i że nie będę znów mógł się nim cieszyć? Co się z nami stanie bez szczęścia małżeńskiego? Jak wyglądałoby życie mojej partnerki bez mojej miłości? Co się stanie ze mną, jeśli stracę miłość swojej partnerki? Czy wykonywanie obowiązku istoty stworzonej i wypełnienie misji człowieka przed obliczem Stwórcy jest w stanie zrekompensować tę stratę?”. Nie wiedzą tego, nie znają odpowiedzi i nie rozumieją tego aspektu prawdy. Kiedy więc praca domu Bożego wymaga, by ci, którzy szczęście małżeńskie stawiają na pierwszym miejscu, opuścili dom i wyjechali gdzieś daleko, żeby głosić ewangelię i pełnić swój obowiązek, często czują się sfrustrowani, bezradni, a nawet zaniepokojeni faktem, że niebawem mogą utracić swoje małżeńskie szczęście. Niektórzy porzucają swoje obowiązki lub odmawiają ich wypełniania, chcąc chronić swoje szczęście małżeńskie, a niektórzy nawet sprzeciwiają się ważnym ustaleniom domu Bożego. Są też tacy, którzy, by nie utracić szczęścia małżeńskiego, często usiłują poznać odczucia swojego małżonka. Jeśli jest on trochę niezadowolony z ich wiary, ze ścieżki wiary w Boga, jaką obrali, i z tego, że wypełniają swoje obowiązki, i jeśli w jakikolwiek sposób to swoje niezadowolenie okazuje, natychmiast zmieniają kurs i idą na ustępstwa. Aby podtrzymać swoje szczęście małżeńskie, często czynią ustępstwa na rzecz swojego współmałżonka, nawet jeśli oznacza to rezygnację z szansy na wypełnianie obowiązku i brak czasu na udział w zgromadzeniach, czytanie słów Bożych i wykonywanie ćwiczeń duchowych. Chcą w ten sposób pokazać współmałżonkowi, że są przy nim, by nie czuł się samotny i opuszczony i by czuł ich miłość; wolą zrobić coś takiego, niż stracić miłość swojego małżonka i żyć bez niej. Dzieje się tak, ponieważ czują, że jeśli zrezygnują z miłości współmałżonka na rzecz wiary lub obranej przez siebie ścieżki wiary w Boga, to znaczy, że porzucili swoje szczęście małżeńskie i nie będą już w stanie tego szczęścia odczuwać, a wtedy staną się kimś samotnym, żałosnym i godnym politowania. Co to znaczy być kimś godnym politowania i żałosnym? Tak określa się kogoś, kogo nikt nie kocha ani nie uwielbia. Mimo że ci ludzie rozumieją trochę doktryny i znają wagę tego, że Bóg wykonuje swoje dzieło zbawienia, a także rzecz jasna rozumieją, że jako istoty stworzone powinni wypełniać obowiązek istot stworzonych, to ponieważ powierzają własne szczęście swoim współmałżonkom i oczywiście uzależniają je od szczęścia małżeńskiego – choć rozumieją i wiedzą, co powinni robić – i tak nie potrafią zrezygnować z dążenia do szczęścia małżeńskiego. Błędnie postrzegają dążenie do szczęścia małżeńskiego jako swoją życiową misję i błędnie postrzegają to dążenie jako misję, którą powinna wykonywać i ukończyć istota stworzona. Czyż nie jest to błąd? (Jest).

Dlaczego pogoń za szczęściem małżeńskim jest błędem? Czy jest ona zgodna z Bożą definicją małżeństwa i tym, co Bóg powierza parom małżeńskim? (Nie, nie jest). Co więc jest nie tak z takim dążeniem? Niektórzy mówią: „Bóg powiedział, że mężczyzna nie powinien żyć samotnie, więc stworzył dla niego małżonkę, która dotrzymuje mu towarzystwa. Czyż nie jest to Boża definicja małżeństwa? Czyż nie jest to element dążenia do szczęścia małżeńskiego? Dwoje ludzi dotrzymujących sobie towarzystwa i wzajemnie wypełniających obowiązki wobec siebie – co w tym złego?”. Czy istnieje różnica między wykonywaniem swoich obowiązków w ramach małżeństwa a bezkompromisowym traktowaniem dążenia do małżeńskiego szczęścia jako swojej misji? (Tak, istnieje). Na czym polega problem? (Tacy ludzie traktują dążenie do szczęścia małżeńskiego jako swoją najważniejszą misję, gdy tymczasem najważniejsza powinność żyjącego człowieka polega na wykonywaniu przed obliczem Stwórcy obowiązku istoty stworzonej. Po prostu źle zrozumieli, do jakiego celu należy dążyć w życiu). Ktoś jeszcze chce coś dodać? (Gdy ktoś nie potrafi przyjąć właściwego podejścia do powinności i zobowiązań, które powinien wypełniać w małżeństwie, będzie wkładał czas i energię w podtrzymywanie swojego małżeństwa. Jednak prawidłowe podejście do powinności małżeńskich polega przede wszystkim na tym, by nie zapominać, że jest się istotą stworzoną i że większość swojego czasu powinno się spędzać na wykonywaniu swojego obowiązku i wypełnianiu misji powierzonej przez Boga. Wypełnianie powinności i zobowiązań w ramach małżeństwa jest na drugim miejscu. To dwie zupełnie różne rzeczy). Czy dążenie do szczęścia małżeńskiego powinno być życiowym celem ludzi, gdy wezmą ślub? Czy ma to cokolwiek wspólnego z małżeństwem ustanowionym przez Boga? (Nie ma). Bóg dał człowiekowi małżeństwo i stworzył dla ciebie środowisko, w którym możesz wypełniać powinności i zobowiązania mężczyzny bądź kobiety w ramach małżeństwa. Bóg dał ci małżeństwo, co oznacza, że dał ci partnera bądź partnerkę. Ten partner będzie towarzyszył ci do końca życia, będzie z tobą na każdym jego etapie. Co rozumiem przez słowo „towarzyszył”? Chodzi Mi o to, że twój partner będzie ci pomagał i się tobą opiekował, będzie dzielić z tobą wszystko, czego w życiu doświadczasz. Oznacza to, że niezależnie od tego, ile rzeczy napotkasz w swoim życiu, nie będziesz już musiał stawiać im czoła w pojedynkę, ale raczej będziecie stawiać im czoła razem. Takie życie jest nieco łatwiejsze i spokojniejsze – dwoje ludzi robi to, co powinno robić, każde z nich wnosi do związku swoje zdolności i mocne strony i w ten sposób zaczynają wspólne życie. To takie proste. Bóg jednak nigdy nie postawił ludziom następującego wymagania: „Dałem wam małżeństwo. Wzięliście ślub, więc teraz bezwzględnie musicie kochać się aż do końca i nieustannie sobie schlebiać – to wasza misja”. Bóg dał ci małżeństwo, dał ci partnera i dał ci inne środowisko życia. W ramach tego środowiska i tej sytuacji sprawia, że twój partner dzieli z tobą wszystko i stawia czoła wszystkiemu razem z tobą, dzięki czemu możesz żyć swobodniej i łatwiej, a jednocześnie możesz doświadczać innego etapu życia. Bóg nie sprzedał cię jednak w małżeńską niewolę. Co chcę przez to powiedzieć? Chodzi Mi o to, że nie wziął twojego życia, twojego losu, twojej misji, twojej ścieżki życiowej, kierunku, jaki obierasz w życiu, i tego, jaki rodzaj wiary posiadasz, i nie dał tego twojemu partnerowi, żeby decydował o tym wszystkim za ciebie. Nie powiedział, że o losie, dążeniach, drodze życiowej i poglądach na życie kobiety musi decydować jej mąż, ani że o losie, dążeniach, poglądach na życie i życiu mężczyzny musi decydować jego żona. Bóg nigdy czegoś takiego nie powiedział i nie ustanowił takich zasad. Widzisz, czy Bóg powiedział cokolwiek takiego, gdy ustanowił małżeństwo dla ludzkości? (Nie). Bóg nigdy nie powiedział, że dążenie do szczęścia małżeńskiego jest życiową misją mężczyzny bądź kobiety, ani że jeśli chcesz wypełnić swoją życiową misję i postępować jak istota stworzona, to musisz należycie zadbać o szczęście swojego małżeństwa – Bóg nigdy niczego takiego nie powiedział. Nie powiedział też tak: „Musisz wybrać swoją ścieżkę życiową w ramach małżeństwa. O tym, czy dostąpisz zbawienia, zdecyduje twoje małżeństwo i twój współmałżonek. On też określi, jaki będzie twój pogląd na życie oraz twój los”. Czy Bóg kiedykolwiek powiedział coś takiego? (Nie). Bóg ustanowił dla ciebie małżeństwo i dał ci partnera bądź partnerkę. Zawierasz związek małżeński, ale twoja tożsamość i twój status w oczach Boga się nie zmieniają. Bez względu na to, czy jesteś kobietą, czy mężczyzną, jest jedna rzecz, którą oboje dzielicie, a mianowicie to, że oboje jesteście w oczach Stwórcy istotami stworzonymi. W ramach małżeństwa tolerujecie się, dbacie o siebie i chronicie się nawzajem, pomagacie sobie i wspieracie się, i na tym polega wypełnianie waszych powinności. Jednakże w oczach Boga nie da się zastąpić obowiązków, które musisz wypełnić, oraz misji, którą powinieneś wykonać, powinnościami, które wypełniasz dla swojego partnera. Kiedy zatem dochodzi do konfliktu między twoimi powinnościami wobec partnera a obowiązkami, jakie istota stworzona powinna wykonać przed obliczem Boga, powinieneś wybrać raczej wykonanie obowiązków istoty stworzonej, a nie powinności wobec twojego partnera. To kierunek i cel, jakie powinieneś wybrać, i jest to też oczywiście misja, którą powinieneś wykonać. Niektórzy ludzie jednak błędnie uznają dążenie do szczęścia małżeńskiego lub wypełnianie obowiązków wobec partnera, a także otaczanie go opieką i troską oraz hołubienie i chronienie partnera za swoją misję życiową i traktują swojego partnera jak swój cały świat, swoje życie – jest to błąd. Twoje przeznaczenie zależy od suwerennej władzy Boga, a nie od twojego partnera bądź partnerki. Małżeństwo nie może zmienić twojego przeznaczenia ani faktu, że nad twoim przeznaczeniem Bóg sprawuje suwerenną władzę. Jeśli chodzi o pogląd na życie, jaki powinieneś mieć, a także ścieżkę, którą powinieneś kroczyć, to odpowiedzi powinieneś szukać w słowach Boga, gdzie znajdziesz Jego nauki i wymogi, a nie polegać na swoim partnerze i pozwalać mu o nich decydować. Oprócz wypełniania swoich powinności wobec ciebie, nie powinien on mieć kontroli nad twoim przeznaczeniem ani nie powinien żądać od ciebie zmiany kierunku życia, decydować, jaką ścieżką kroczysz, ani decydować, jak powinieneś zapatrywać się na życie, a tym bardziej nie powinien ograniczać ani utrudniać twojego dążenia do zbawienia. Jeśli chodzi o małżeństwo, wszystko, co mogą zrobić ludzie, to przyjąć je jako otrzymane od Boga i trzymać się definicji małżeństwa, którą Bóg ustanowił dla człowieka, gdzie zarówno mąż, jak i żona wypełniają powinności i zobowiązania, jakie mają wobec siebie. To, czego robić nie mogą, to decydować o przeznaczeniu swojego partnera, o jego poprzednim, obecnym czy następnym życiu, a tym bardziej o wieczności. O twoim przeznaczeniu, o twoim losie i o ścieżce, którą podążasz, decydować może jedynie Stwórca. Tak więc jako istota stworzona – bez względu na to, czy pełnisz rolę żony, czy męża – szczęście, do którego powinieneś dążyć w tym życiu, bierze się z wykonywania obowiązku i wypełniania misji istoty stworzonej. Nie bierze się ono z samego małżeństwa, a tym bardziej nie z tego, że w ramach małżeństwa wypełniasz powinności żony lub męża. Jest oczywiste, że wyboru ścieżki, którą kroczysz, i tego, jak zapatrujesz się na życie, nie powinno się opierać na szczęściu małżeńskim, a tym bardziej nie powinno o tym decydować żadne z małżonków – jest to coś, co powinieneś zrozumieć. Tak więc ludzie, którzy zawierając związek małżeński, dążą jedynie do szczęścia małżeńskiego i jedynie to dążenie traktują jak swoją misję, powinni wyzbyć się takich myśli i poglądów, zmienić sposób praktyki oraz kierunek, w jakim zmierzają w życiu. Wchodzisz w związek małżeński i żyjesz razem ze swoim partnerem, tak jak zostało to ustanowione przez Boga, to wszystko. Wystarczy, abyście wypełniali powinności żony lub męża, dzieląc wspólne życie. Jeśli chodzi o to, jaką ścieżką kroczysz i jak zapatrujesz się na życie, twój partner nie ma ani obowiązku, ani prawa decydować o takich sprawach. Chociaż już jesteś po ślubie i masz współmałżonka, znaczenie twojego tak zwanego współmałżonka sprowadza się do tego, co ustanowił Bóg. Może on jedynie wypełniać powinności współmałżonka, a ty sama możesz wybrać i decydować o wszystkich rzeczach, które się z nim nie wiążą. Jeszcze ważniejsze jest oczywiście to, że nie powinnaś opierać swoich wyborów i decyzji na własnych preferencjach i własnym rozumieniu, lecz raczej na słowach Boga. Czy rozumiecie to omówienie? (Tak). Dlatego też gdy którykolwiek partner w ramach małżeństwa robi wszystko lub wszystko poświęca w pogoni za szczęściem małżeńskim, Bóg tego nie zapamięta. Bez względu na to, jak dobrze, czy wręcz doskonale wypełniasz swoje zobowiązania i powinności wobec partnera lub w jak wysokim stopniu spełniasz jego oczekiwania – innymi słowy, bez względu na to, jak dobrze lub jak doskonale utrzymujesz swoje szczęście małżeńskie lub jak bardzo jest ono godne pozazdroszczenia – nie oznacza to wcale, że wypełniłeś misję istoty stworzonej, ani nie dowodzi, że jesteś istotą stworzoną, która spełnia wymagane standardy. Być może jesteś doskonałą żoną albo doskonałym mężem, ale wszystko to ogranicza się do ram twojego małżeństwa. Stwórca ocenia, jakim typem osoby jesteś, na podstawie tego, jak wykonujesz przed Jego obliczem obowiązek istoty stworzonej, jaką ścieżką kroczysz, jak patrzysz na życie, do czego w życiu dążysz i jak dobrze wypełniasz misję istoty stworzonej. To za pomocą tych rzeczy Bóg ocenia ścieżkę, którą podążasz jako istota stworzona, oraz twoje przyszłe przeznaczenie, a nie za pomocą tego, jak dobrze wypełniasz swoje powinności i zobowiązania jako żona czy mąż, ani też na podstawie tego, czy twoja miłość zadowala partnera. Jeśli chodzi o to, że dążenie do szczęścia małżeńskiego nie powinno być twoją misją, przedstawiłem dzisiaj te szczegółowe wyjaśnienia, aby zakończyć ten temat. Widzisz, gdybym nie omówił tych kwestii, ludzie mogliby pomyśleć, że trochę je rozumieją i nieco o nich wiedzą, ale gdyby coś rzeczywiście im się przydarzyło, i tak utknęliby w miejscu z powodu całej masy tylko z pozoru słusznych spraw, chcąc wypełniać obowiązki żony lub męża, a równocześnie prawidłowo wykonywać zadania, które powinna wykonać istota ludzka, istota stworzona. Jednakże, gdy te dwie rzeczy kolidują ze sobą lub są sprzeczne ze sobą i sobie przeszkadzają, sposób, w jaki należy sobie z tym poradzić, nie był do końca jasny. Teraz, kiedy omówiłem to zagadnienie w ten sposób, wszystko jest już jasne, prawda? (Tak). Istnieje różnica między, z jednej strony, rzeczami, które ludzie w swoich wyobrażeniach uważają za dobre i słuszne, a z drugiej, rzeczami, które są pozytywne, dobre i słuszne, zgodnie z prawdą. Kiedy się to wyjaśni, staje się to zrozumiałe. Rzeczy, które ludzie uważają za pozytywne i dobre, często opierają się na pojęciach, wyobrażeniach i uczuciach człowieka i nie mają związku z prawdą. Co mam na myśli mówiąc, że „nie mają związku”? Mam na myśli to, że nie są one prawdą. Jeśli uważasz rzeczy fałszywe i nieprawdziwe za coś pozytywnego i za prawdę, podążasz za nimi i kurczowo się ich trzymasz, wierząc, że są prawdą, wtedy nie będziesz mógł kroczyć ścieżką dążenia do prawdy i skończysz gdzieś bardzo daleko od niej. I kto będzie za to odpowiedzialny?

3. Człowiek nie powinien być niewolnikiem małżeństwa

Temat, który właśnie omówiliśmy, dotyczył tego, że ludzie powinni zrezygnować z dążenia do szczęścia małżeńskiego i że wystarczy, jeśli będą wypełniać swoje powinności w ramach małżeństwa. Skończyliśmy omawianie zagadnienia rezygnacji z dążenia do szczęścia małżeńskiego, więc teraz zajmiemy się kolejną kwestią: nie jesteś niewolnikiem swojego małżeństwa. Jest to kwestia, o której powinniśmy porozmawiać. W co wierzą niektórzy ludzie, kiedy już wezmą ślub? Myślą: „Tak będzie teraz wyglądało moje życie. Przeznaczone jest mi bycie z tą osobą do końca życia. Moi rodzice i starsi członkowie rodziny nie są dla mnie oparciem na całe życie, podobnie jak moi przyjaciele. Na kim zatem mogę polegać przez całe życie? Osoba, z którą wchodzę w związek małżeński, jest tą, na której będę polegać przez całe życie”. Kierując się podobnymi myślami, wielu ludzi postrzega małżeństwo jako coś bardzo ważnego, wierząc, że po ślubie będą mieli życiową stabilizację, schronienie i kogoś, komu mogą się zwierzyć. Kobiety mówią tak: „Dzięki małżeństwu dostałam silne ramiona, na których zawsze mogę się oprzeć”. Mężczyźni mówią tak: „Dzięki małżeństwu mam spokojny dom i nie jestem już zagubiony; na samą myśl o tym czuję się szczęśliwy. Spójrzcie na tych singli dookoła. Kobiety wałęsają się całymi dniami i nie mają na kim polegać, nie mają stabilnego domu, nie mają się komu wypłakać, a mężczyźni nie mają ciepła domowego. Jacyż oni są żałośni!”. Kiedy więc myślą o swoim szczęściu małżeńskim, uważają, że daje im dużo spełnienia i satysfakcji. Poza tym poczuciem spełnienia, mają też przekonanie, że powinni zrobić coś dla swojego małżeństwa i swojego domu. Dlatego właśnie niektórzy ludzie, kiedy już wezmą ślub, są gotowi całkowicie poświęcić się życiu małżeńskiemu, są zdecydowani walczyć o nie i ciężko dla niego pracować. Niektórzy desperacko zarabiają pieniądze i cierpią, a rzecz jasna jeszcze więcej ludzi powierza przy tym swoje życiowe szczęście swojemu partnerowi. Wierzą, że to, czy będą w życiu szczęśliwi i zadowoleni, zależy od tego, jaki jest ich partner: czy jest dobrym człowiekiem; czy jego osobowość i zainteresowania są zgodne z ich własnymi; czy jest kimś, kto potrafi zarobić na ich utrzymanie i być głową rodziny; czy jest to ktoś, kto w przyszłości będzie w stanie zagwarantować im środki na zaspokojenie podstawowych potrzeb i zapewnić im szczęśliwą, stabilną, cudowną rodzinę; i czy jest kimś, kto może ich pocieszyć, gdy spotka ich cierpienie, udręka, porażka lub niepowodzenie. Aby upewnić się co do tych rzeczy, bacznie obserwują swojego partnera po rozpoczęciu wspólnego życia. Z wielką dbałością i uwagą przyglądają mu się i zapamiętują jego myśli, poglądy, słowa i zachowanie, każdy jego ruch, a także wszystkie jego mocne i słabe strony. Dokładnie pamiętają wszystkie myśli, poglądy, słowa i zachowania swojego partnera z całego jego życia, dzięki czemu mogą go lepiej zrozumieć. Równocześnie mają też nadzieję, że sami będą lepiej rozumiani przez swojego partnera; wpuszczają go do swojego serca, a sami wprowadzają się do jego serca, aby wzajemnie trzymać się w ryzach albo żeby być pierwszą osobą, która pojawi się przed ich partnerem, kiedy tylko coś się stanie, pierwszą, która mu pomoże, pierwszą, która powstanie i udzieli mu wsparcia, pocieszy go i będzie jego podporą. W takich okolicznościach życiowych mąż i żona rzadko usiłują rozeznać się co do tego, jaką osobą jest ich partner, ponieważ żyją wyłącznie swoimi uczuciami do partnera i wykorzystują te uczucia, by opiekować się nim, tolerować go, radzić sobie z jego wadami, niedoskonałościami i dążeniami, nawet do tego stopnia, że są na każde jego kiwnięcie palcem. Na przykład mąż pewnej kobiety mówi tak: „Twoje zgromadzenia są za długie. Po prostu idź na pół godziny i wróć do domu”. Ona odpowiada: „Zrobię, co w mojej mocy”. No i rzeczywiście, następnym razem, gdy idzie na zgromadzenie, po pół godzinie wraca do domu, a jej mąż mówi: „No i super. Następnym razem po prostu idź, pokaż się, a potem wróć”. Na co ona: „Och, więc tak bardzo za mną tęsknisz! Dobrze, w takim razie zrobię, co w mojej mocy”. I rzeczywiście, gdy następnym razem idzie na zgromadzenie, nie zawodzi go i wraca do domu już po jakichś dziesięciu minutach. Mąż jest bardzo zadowolony i szczęśliwy i mówi: „Wspaniale!”. Kiedy on mówi, żeby poszła w lewo, ona nie ma odwagi iść w prawo; kiedy on chce, żeby się śmiała, ona nie ma odwagi płakać. Widzi ją czytającą słowa Boga i słuchającą hymnów, nienawidzi tego i czuje obrzydzenie, mówi więc: „Jaki jest pożytek z ciągłego czytania tych słów czy śpiewania tych piosenek? Czy możesz tego nie robić, kiedy jestem w domu?”. Żona odpowiada: „Dobrze, już nie będę ich czytać”. Nie ma już odwagi czytać słów Boga ani słuchać hymnów. Słysząc wszystkie te żądania swojego męża, w końcu zdaje sobie sprawę, że on nie lubi tego, iż ona wierzy w Boga bądź czyta Boże słowa, więc kiedy mąż jest w domu, dotrzymuje mu towarzystwa, ogląda z nim telewizję, je posiłki, rozmawia, a nawet słucha, jak on daje upust swoim żalom. Zrobi dla niego wszystko, byle tylko był szczęśliwy. Wierzy, że są to powinności, które powinna wypełniać małżonka. Kiedy więc czyta słowa Boga? Czeka aż mąż wyjdzie, zamyka za nim drzwi i od razu zaczyna czytać. Kiedy słyszy jakiś szelest za drzwiami, szybko odkłada książkę i tak się boi, że nie ma odwagi czytać dalej. A kiedy otwiera drzwi, okazuje się, że to nie jej mąż – to był fałszywy alarm, więc wraca do lektury. Kontynuuje czytanie, ale siedzi jak na szpilkach, jest zdenerwowana i wystraszona, i myśli sobie tak: „Co jeśli naprawdę zaraz wróci do domu? Lepiej przestanę czytać. Zadzwonię do niego i dowiem się, gdzie jest i kiedy wróci”. Dzwoni więc do niego, a on mówi: „Jest dziś dużo pracy, więc wrócę około trzeciej albo czwartej”. To ją uspokaja, ale czy jej umysł jest się w stanie wyciszyć na tyle, żeby mogła czytać słowa Boga? Nie jest w stanie; w głowie ma mętlik. Spieszy przed oblicze Boga, żeby się pomodlić. Co mówi? Czy mówi, że jej wierze w Boga brak pewności, że boi się męża i nie jest w stanie wyciszyć swojego umysłu, żeby czytać słowa Boga? Czuje, że nie może się z tym zdradzić, więc nie ma Bogu nic do powiedzenia. Ale potem zamyka oczy i składa dłonie do modlitwy. Uspokaja się, przestaje być taka podenerwowana. Zaczyna więc czytać słowa Boga, ale one w ogóle do niej nie docierają. Myśli tak: „Gdzie przed chwilą czytałam? Dokąd doszłam w swoich rozmyślaniach? Całkowicie zgubiłam tok myśli”. Im dłużej to analizuje, tym bardziej czuje się niespokojna i rozdrażniona: „Nie będę już dzisiaj czytać. Nic się nie stanie, jeśli raz nie wykonam ćwiczeń duchowych”. Co o tym myślicie? Czy w jej życiu wszystko dobrze się układa? (Nie). Czy jest to szczęście małżeńskie, czy może raczej małżeńska udręka? (Udręka). W tym momencie niektórzy ludzie stanu wolnego mogą powiedzieć: „No to wpadłaś jak śliwka w kompot, prawda? Małżeństwo nie jest jednak takie wspaniałe, co nie? Spójrz, jakie ja mam wspaniałe życie – nie muszę się o nikogo martwić i nie ma nikogo, kto powstrzymywałby mnie przed uczęszczaniem na zgromadzenia i wykonywaniem obowiązku, kiedy mam na to ochotę”. Żeby twój partner był z ciebie zadowolony i pozwolił ci od czasu do czasu czytać słowa Boga lub chodzić na zgromadzenia, każdego dnia zrywasz się o świcie, żeby zrobić śniadanie, ogarnąć dom, zrobić pranie, nasypać ziarna kurom, nakarmić psa i wykonać całą masę innych męczących zadań – nawet tych, które z reguły wykonują mężczyźni. Pracujesz bez wytchnienia niczym stara służąca, żeby tylko zadowolić swojego męża. Zanim wróci do domu, pastujesz jego skórzane buty i układasz kapcie, a gdy przekracza próg drzwi, pospiesznie strząsasz z niego kurz i pomagasz mu zdjąć płaszcz i powiesić go, pytając: „Straszny dziś upał. Czy jest ci gorąco? Chce ci się pić? Co chciałbyś dzisiaj zjeść? Masz ochotę na kwaśne czy ostre? Czy musisz się przebrać? Zdejmij ubranie, zaraz ci je wypiorę”. Jesteś niczym stara służąca czy niewolnica i już wykroczyłaś poza zakres obowiązków, jakie powinnaś wypełniać w ramach małżeństwa. Jesteś na każde zawołanie męża i traktujesz go jak swojego pana. W takich rodzinach istnieje oczywista różnica statusu między dwoma współmałżonkami: jedno jest niewolnikiem, drugie jest panem; jedno jest służalcze i pokorne, drugie wygląda groźnie i władczo; jedno się płaszczy, a drugie jest arogancko napuszone. Status tych dwojga ludzi jest w ramach małżeństwa ewidentnie nierówny. Dlaczego? Czyż ta niewolnica nie poniża siebie? (Poniża). Niewolnica poniża siebie. Nie udało ci się unieść odpowiedzialności za małżeństwo, które Bóg ustanowił dla ludzkości, i posunęłaś się za daleko. Twój mąż nie wypełnia żadnych powinności, nic nie robi, a ty i tak jesteś na każde jego zawołanie i podporządkowujesz się jego władzy, dobrowolnie stając się jego niewolnicą, jego starą służącą, by usługiwać mu i robić wszystko za niego – jaką jesteś osobą? Kto w rzeczywistości jest twoim Panem? Czemu nie praktykujesz w ten sposób dla Boga? Bóg zarządził, że twój mąż ma cię utrzymywać; jest to coś, co powinien robić, więc nie jesteś mu nic dłużna. Robisz to, co powinnaś robić, i wypełniasz obowiązki i zobowiązania, które powinnaś wypełniać – czy on robi tak samo? Czy robi to, co powinien robić? W małżeństwie nie jest tak, że ten, kto budzi większą grozę, jest panem, a ten, kto potrafi ciężko pracować i zrobić najwięcej, powinien być niewolnikiem. W małżeństwie obie osoby powinny wypełniać swoje obowiązki względem siebie i towarzyszyć sobie nawzajem. Obie są wobec siebie odpowiedzialne i obie mają w ramach małżeństwa obowiązki do wypełnienia i rzeczy do zrobienia. Powinieneś postępować zgodnie ze swoją rolą; którakolwiek rola ci przypadnie, masz w niej robić to, co powinieneś. Jeśli tego nie robisz, to brak ci zwykłego człowieczeństwa. Potocznie mówiąc, nie jesteś wart złamanego grosza. Jeśli więc ktoś nie jest wart złamanego grosza, a mimo to jesteś na każde jego zawołanie i chcesz być jego niewolnicą, jest to bezdennie głupie i czyni cię osobą bezwartościową. Co jest złego w wierze w Boga? Czy twoja wiara w Boga to coś złego? Czy czytanie słów Boga to jakiś problem? Wszystko to są rzeczy prawe i szlachetne. Czego dowodzi to, że rząd prześladuje ludzi wierzących w Boga? Dowodzi to, że ludzkość jest zła i reprezentuje złe siły szatana. Nie reprezentuje prawdy ani Boga. Tak więc wiara w Boga nie oznacza, że jesteś niżej od innych, że jesteś od nich gorsza. Wręcz przeciwnie, wiara w Boga czyni cię szlachetniejszą niż ludzie ze świeckiego świata, twoje dążenie do prawdy czyni cię szlachetniejszą w oczach Boga, dla którego jesteś oczkiem w głowie. A jednak poniżasz się i ochoczo zamieniasz w niewolnicę swojego małżonka, byle tylko dogodzić swojej drugiej połowie. Dlaczego nie zachowujesz się w ten sposób, kiedy wypełniasz obowiązek istoty stworzonej? Czemu akurat to ci się nie udaje? Czyż nie jest to wyraz ludzkiej małości? (Jest).

Bóg ustanowił dla was małżeństwo tylko po to, byście mogli nauczyć się wypełniać swoje zobowiązania, mieszkać w spokoju z drugą osobą i dzielić z nią swoje życie, doświadczyć, jak to jest dzielić swoje życie z partnerem, i nauczyć się z pierwszej ręki, jak powinniście wspólnie radzić sobie ze sprawami, które napotykacie, dzięki czemu wasze życie jest bogatsze i zróżnicowane. Ale Bóg nie sprzedał was w małżeńską niewolę i oczywiście nie sprzedał was waszemu partnerowi, żebyście byli jego niewolnikami. Nie jesteście niewolnikami, a on nie jest waszym panem. Jesteście sobie równi. Wobec swojego partnera macie jedynie powinności żony (lub męża), a kiedy je wypełnicie, Bóg uważa was za żonę (lub męża), która (który) spełnia standardy. Jeśli wierzycie w Boga i dążycie do prawdy, potraficie wykonywać swój obowiązek i często uczęszczacie na zgromadzenia, modlitewnie czytacie słowa Boże i stajecie przed obliczem Boga, są to rzeczy, które Bóg akceptuje; to właśnie powinna robić istota stworzona i jest to normalny stan, w jakim powinna żyć istota stworzona. Nie ma w tym nic wstydliwego i nie musisz czuć, że jesteś coś winien swojemu partnerowi, ponieważ żyjesz takim życiem – nic mu nie jesteś winien. Jeśli uznaje on, że Bóg istnieje, masz obowiązek dawać mu świadectwo o dziele Bożym. Jeśli jednak nie wierzy w Boga i nie wyznaje tych samych wartości ani nie podąża tą samą ścieżką co ty, to nie musisz i nie jesteś zobowiązany przekazywać mu żadnych informacji o twojej wierze lub ścieżce, którą kroczysz, ani on nie ma prawa wiedzieć o tych rzeczach. Ty wierzysz w Boga, a jeśli on cię wspiera, zachęca i broni, to wywiązuje się ze swojej odpowiedzialności i powinności. Jeśli nie potrafi tego zrobić, to nie jest kimś posiadającym człowieczeństwo. Dlaczego tak mówię? Ponieważ ścieżka, którą kroczysz, jest właściwa; a ponieważ kroczysz właściwą ścieżką, twoja rodzina i twój partner są błogosławieni i cieszą się łaską Bożą wraz z tobą. Słuszne jest, by byli ci za to wdzięczni, zamiast cię dyskryminować lub szykanować albo uważać, że powinieneś wykonywać więcej prac domowych i innych rzeczy lub że jesteś im coś winien, ponieważ wierzysz w Boga i cierpisz prześladowania. Nie jesteś im nic winien emocjonalnie, duchowo ani w żaden inny sposób. Wręcz przeciwnie: ponieważ wierzysz w Boga, oni cieszą się jeszcze większą dodatkową łaską i błogosławieństwami od Boga – wyszli na tym całkiem nieźle. Co mam na myśli, mówiąc, że „wyszli na tym całkiem nieźle”? Mam na myśli to, że ktoś taki nie zasługuje na otrzymanie tych rzeczy i nie powinien ich otrzymywać. Dlaczego nie powinien ich otrzymywać? Ponieważ nie uznaje Boga i za Nim nie podąża. Powodem, dla którego cieszy się całą tą łaską, jest wyłącznie to, że ty wierzysz w Boga. Jedzie na twoich plecach, ciesząc się błogosławieństwami wraz z tobą, i słuszne jest, by był ci wdzięczny. Innymi słowy, ponieważ cieszy się tymi dodatkowymi błogosławieństwami i tą łaską, powinien bardziej wypełniać swoje powinności i mocniej wspierać was w wierze w Boga. Niektórym ludziom dobrze idzie w rodzinnych interesach i osiągają wielki sukces, ponieważ jedna osoba w domu wierzy w Boga. Zarabiają masę pieniędzy, ich rodzina ma dobre życie, otaczają się dostatkiem i jakość ich życia wzrasta – jak do tego wszystkiego doszło? Czy wasze rodziny byłyby w stanie uzyskać te wszystkie rzeczy, gdyby jedno z was nie wierzyło w Boga? Niektórzy mówią tak: „Bóg przeznaczył im bogaty los”. To prawda, że Bóg tak zarządził, ale gdyby w ich rodzinie nie było tej jednej osoby, która wierzy w Boga, nie spotkałaby ich taka łaska i błogosławieństwa w interesach. Ponieważ mają tę jedną osobę, która wierzy w Boga, i ponieważ osoba ta ma prawdziwą wiarę, szczerze dąży do prawdy i jest gotowa poświęcić się i ponosić koszty dla Boga, jej niewierzący współmałżonek również w drodze wyjątku otrzymuje łaskę i błogosławieństwa. Dla Boga to jest drobnostka. Ale tym, którzy nie wierzą, wciąż jest mało, a nawet gnębią i nękają tych, którzy wierzą w Boga. Prześladowania, którym poddaje wierzących państwo i społeczeństwo, już są dla nich czymś strasznym, a do tego członkowie ich rodzin posuwają się jeszcze dalej i wywierają jeszcze większą presję. Jeśli w takich okolicznościach ciągle uważasz, że sprawiasz im zawód i jesteś gotowy stać się niewolnikiem swojego małżeństwa, to jest to coś, czego naprawdę nie powinieneś robić. Więc nie popierają twojej wiary w Boga, w porządku; więc nie bronią twojej wiary w Boga, też w porządku. Mają prawo tak postępować. Nie powinni jednak traktować cię jak niewolnika tylko dlatego, że wierzysz w Boga. Nie jesteś niewolnikiem. Jesteś człowiekiem, osobą prawą i posiadającą godność. A już przynajmniej jesteś w oczach Boga istotą stworzoną, a nie niczyim niewolnikiem. Jeśli już musisz być niewolnikiem, to bądź niewolnikiem prawdy, niewolnikiem Boga, a nie niewolnikiem jakiejś osoby, a tym bardziej kimś, kto traktuje swojego współmałżonka jak pana i właściciela. Jeśli chodzi o relacje cielesne, to oprócz twoich rodziców twój współmałżonek jest najbliższą ci osobą na świecie. Ale tylko dlatego, że wierzysz w Boga, atakuje cię i prześladuje, jakbyś był jego wrogiem. Sprzeciwia się temu, że uczestniczysz w zgromadzeniach, a jeśli usłyszy jakiekolwiek plotki, wraca do domu, aby od razu cię zbesztać i pobić. Nawet jeśli modlisz się lub czytasz słowa Boga w domu, co w żaden sposób nie zakłóca jego normalnego życia, on będzie cię łajać i ci się sprzeciwiać, a nawet cię bić. Powiedzcie Mi, cóż to za stworzenie? Czyż nie jest demonem? Czy to jest najbliższa ci osoba? Czy ktoś taki zasługuje, byś wypełniał jakiekolwiek powinności wobec niego? (Nie). Niektóre osoby, które tkwią w takim małżeństwie, robią wszystko, co każe im partner, i są gotowe poświęcić dla niego wszystko – poświęcić czas, który powinny spędzać na wykonywaniu swoich obowiązków, szansę na wykonywanie swoich obowiązków, a nawet szansę na dostąpienie zbawienia. Żadna z tych rzeczy nie jest właściwa i te osoby powinny przynajmniej porzucić takie idee. Ludzie nic nikomu nie są winni – mają jedynie dług u Boga. Nic nie jesteście winni swoim rodzicom, swojemu mężowi, swojej żonie, swoim dzieciom, a tym bardziej swoim przyjaciołom – nic nikomu nie jesteście winni. Źródłem wszystkiego, co ludzie mają, jest Bóg, i dotyczy to także ich małżeństw. Jeśli już mamy mówić o długu, to ludzie mają dług u Boga. Bóg oczywiście nie żąda, żebyście Mu go spłacili, prosi was tylko, byście w życiu podążali właściwą ścieżką. Najważniejszą intencją Boga odnośnie do małżeństwa jest to, byście z jego powodu nie stracili swojej godności i integralności, nie stali się kimś, kto nie ma właściwej ścieżki, którą by mógł kroczyć, nie ma własnego spojrzenia na życie ani kierunku swojego dążenia, i tym bardziej byście nie stali się kimś, kto rezygnuje z dążenia do prawdy, z szansy na uzyskanie zbawienia i posłannictwa bądź misji, jaką Bóg mu zlecił, a zamiast tego jest gotowy stać się niewolnikiem własnego małżeństwa. Jeśli macie podchodzić do małżeństwa w ten sposób, to lepiej żebyście nigdy nie brali ślubu, bo życie w stanie wolnym lepiej do was pasuje. Jeśli bez względu na to, co robicie, nie możecie uwolnić się od tego rodzaju sytuacji czy struktury małżeńskiej, wtedy najlepiej byłoby, gdybyście całkowicie uwolnili się od małżeństwa; byłoby dla was lepiej, gdybyście żyli jako wolna osoba. Jak powiedziałem, Bożym celem w ustanowieniu małżeństwa jest to, abyście mogli mieć partnera i wspólnie z nim przechodzić przez różne życiowe wzloty i upadki oraz przez każdy etap życia, tak abyście nie byli sami, samotni na żadnym etapie życia, mieli obok siebie kogoś, komu możecie zwierzyć się ze swoich najskrytszych myśli, kogoś, kto was pocieszy i się wami zaopiekuje. Bóg nie używa jednak małżeństwa do tego, aby was ograniczać, aby krępować wasze ręce i stopy, tak że nie macie prawa wyboru własnej ścieżki i stajecie się niewolnikami małżeństwa. Bóg ustanowił dla was małżeństwo i ustalił dla was partnera; nie znalazł dla was pana i władcy ani nie chce, byście w ramach małżeństwa musieli wyrzekać się własnych dążeń, własnych celów życiowych, właściwego kierunku waszych dążeń i prawa do poszukiwania zbawienia. Wręcz przeciwnie, czy jesteście w związku małżeńskim, czy też nie, największym prawem, jakim obdarzył was Bóg, jest prawo do realizowania własnych celów życiowych, wypracowywania właściwego spojrzenia na życie i poszukiwania zbawienia. Nikt nie może wam zabrać tego prawa i nikt nie może w nie ingerować, włączając w to waszego współmałżonka. Tak więc ci z was, którzy w swoich małżeństwach odgrywają rolę niewolników, powinni porzucić ten sposób życia, zrezygnować z idei i praktyk związanych z chęcią bycia niewolnikiem małżeństwa i zostawić tę sytuację za sobą. Nie dajcie się ograniczać swojemu partnerowi i nie dajcie się dotykać, krępować, niewolić i ograniczać uczuciom, poglądom, słowom, postawom, a nawet działaniom partnera. Zostawcie to wszystko za sobą i odważnie, śmiało zdajcie się na Boga. Kiedy chcecie czytać słowa Boga, to czytajcie słowa Boga, uczęszczajcie na zgromadzenia, kiedy powinniście uczestniczyć w zgromadzeniach. Ponieważ jesteś człowiekiem, a nie psem, nie potrzebujesz nikogo, kto by kontrolował twoje zachowania lub trzymał cię w ryzach bądź regulował twoje życie. Masz prawo wybrać własne cele i kierunek w życiu – Bóg obdarzył cię tym prawem i, co najważniejsze, kroczysz właściwą ścieżką. Fundamentalną rzeczą jest to, że kiedy dom Boży potrzebuje cię do wykonania określonej pracy, kiedy dom Boży wyznacza ci pewien obowiązek, powinieneś posłusznie bez wyboru i bez zastrzeżeń wyrzec się wszystkiego i wykonać obowiązek, który masz do wykonania, oraz ukończyć misję, którą dał ci Bóg. Jeśli ta praca wymaga od ciebie tego, byś na dziesięć dni czy na miesiąc opuścił swój dom, wówczas musisz wybrać należyte wykonanie swojego obowiązku, ukończenie zadania powierzonego ci przez Boga i zadowolenie Bożego serca – taką postawę, postanowienie i pragnienie powinni posiadać ci, którzy dążą do prawdy. Jeśli praca ta wymaga od ciebie sześciu miesięcy, roku czy nie wiadomo jak długiej nieobecności w domu, to powinieneś posłusznie opuścić rodzinę oraz współmałżonka i pojechać ukończyć misję, którą powierzył ci Bóg. Jest to bowiem czas, kiedy najbardziej jesteś potrzebny, by pracować na rzecz dzieła domu Bożego i przy wykonywaniu swojego obowiązku, a nie czas, w którym najbardziej potrzebuje cię twoje małżeństwo i twój partner. Nie możesz zatem myśleć, że jeśli jesteś po ślubie, to musisz być niewolnikiem małżeństwa, albo że ewentualny koniec czy rozpad twojego małżeństwa przyniesie ci hańbę. To żadna hańba i musicie dostrzegać okoliczności, w których małżeństwo się skończyło, i jakie były w związku z tym ustalenia Boga. Jeśli zostało to ustanowione i postanowione przez Boga, a nie spowodowane przez człowieka, to jest to rzecz chwalebna i honorowa, ponieważ zakończyliście i porzuciliście małżeństwo ze sprawiedliwego powodu, usiłując zadowolić Boga i ukończyć swoją misję jako istota stworzona. Jest to coś, co zostanie zapamiętane i zaakceptowane przez Boga, i dlatego właśnie mówię, że jest to coś chwalebnego, a nie żadna hańba! Nawet jeśli twoje małżeństwo się rozpadnie, ponieważ twój partner cię zostawi i zdradzi – mówiąc kolokwialnie, rzuca cię i da ci kopa – to nie jest to żaden powód do wstydu. Zamiast się wstydzić, powinnaś powiedzieć: „To jest zaszczyt, bo Bóg zarządził i postanowił, że moje małżeństwo dotarło do tego punktu i zakończyło się w ten sposób. To Boże przewodnictwo skłoniło mnie do podjęcia tego kroku. Gdyby Bóg tego nie zrobił i nie pozwolił na to, że mój partner mnie rzucił, naprawdę nie miałabym wiary i odwagi, żeby zrobić ten krok. Niech będą dzięki suwerenności i przewodnictwu Boga! To Jemu należy się wszelka chwała!”. To jest zaszczyt. W rozmaitych rodzajach małżeństw możesz mieć takie doświadczenie, możesz wybrać kroczenie właściwą ścieżką pod przewodnictwem Boga, ukończyć misję od Niego otrzymaną, a wypełniając ją zostawić małżonka i kierując się tą przesłanką i motywacją zakończyć swoje małżeństwo – jest to coś, czemu należy przyklasnąć. Jest przynajmniej jedna rzecz warta tego, by się z niej cieszyć, a jest nią to, że nie jesteś już niewolnikiem swojego małżeństwa. Uciekłeś z tej niewoli i nie musisz już dłużej się obawiać, cierpieć i walczyć z tego powodu, że jesteś niewolnikiem swojego małżeństwa i chcesz się z niego wyrwać, ale nie jesteś w stanie. Od tej chwili uciekłeś, jesteś wolny, i jest to coś dobrego. Powiedziawszy to, mam nadzieję, że ci, których małżeństwa wcześniej zakończyły się bólem i których wciąż spowijają cienie z tym związane, naprawdę są w stanie uwolnić się od swojego małżeństwa, uwolnić się od cieni, w które ich spowiło, pozbyć się nienawiści, złości, a nawet udręki, z którymi ich pozostawiło, i nie odczuwać już bólu i złości, ponieważ za wszystkie te poświęcenia i wysiłki, które poczynili dla swojego partnera, on odpłacił im niewiernością, zdradą i drwiną. Mam nadzieję, że zostawicie to wszystko za sobą i będziecie czuli, że macie szczęście, że nie jesteście już niewolnikami swojego małżeństwa, że nie robicie już niczego ani nie dokonujecie zbędnych poświęceń dla swojego pana i władcy w małżeństwie, a zamiast tego, pod przewodnictwem i suwerenną władzą Boga, podążacie właściwą ścieżką w życiu i wykonujecie obowiązki, które istota stworzona powinna wykonywać, i jesteście już przygnębieni i niczym innym się nie przejmujecie. Rzecz jasna nie ma już potrzeby martwić się, lękać czy niepokoić o współmałżonka ani zaprzątać sobie głowy myślami o nim. Nie musicie już omawiać z nim swoich spraw osobistych, nie musicie już być przez niego ograniczani. Musicie tylko szukać prawdy i zasad w słowach Boga jako fundamentu. Jesteście już wolni i nie jesteście dłużej niewolnikami swojego małżeństwa. To wielkie szczęście, że zostawiliście za sobą ten koszmar małżeństwa, że małżeństwo was już nie ogranicza, że prawdziwie stanęliście przed obliczem Boga, że macie więcej czasu, by czytać słowa Boga, uczestniczyć w zgromadzeniach i wykonywać ćwiczenia duchowe. Jesteście całkowicie wolni. Nie musicie już uzależniać swojego zachowania od niczyich nastrojów, nie musicie już słuchać niczyich szyderstw, nie musicie już zwracać uwagi na niczyje humory i uczucia – wspaniale jest żyć w pojedynkę! Nie jesteście już niewolnikami. Możecie wydostać się ze środowiska, w którym mieliście wobec ludzi różne powinności do wypełnienia, możecie być prawdziwą istotą stworzoną, być istotą stworzoną pod panowaniem Stwórcy i wykonywać obowiązki takiej istoty – jak cudownie jest robić tylko to! Nie musicie już więcej kłócić się i niepokoić o swoje małżeństwo, przejmować nim, tolerować go, znosić go, cierpieć w nim i złościć na nie – już nigdy więcej nie musicie żyć w tym odrażającym środowisku i znajdować się w takiej skomplikowanej sytuacji. Jest to coś wspaniałego, wszystko to są rzeczy dobre i wszystko jest na dobrej drodze. Gdy ktoś przychodzi przed oblicze Stwórcy, zachowuje się i mówi zgodnie ze słowami Boga i zgodnie z prawdozasadami. Wszystko idzie gładko, tamte przykre spory się skończyły, a wasze serce może się uspokoić. Wszystko to są dobre rzeczy, szkoda tylko, że niektórzy ludzie ciągle chcą być niewolnikami w takim obrzydliwym środowisku małżeńskim, i nie uciekają z niego, nie zostawiają go za sobą. W każdym razie cały czas mam nadzieję, że nawet jeśli ci ludzie nie skończą swoich związków i nie będą żyli w związkach małżeńskich, które się rozpadły, to przynajmniej nie będą jego niewolnikami. Bez względu na to, kim jest wasz współmałżonek, bez względu na to, jakie talenty i jakie człowieczeństwo posiada, jak wysoki jest jego status, jakie ma kwalifikacje i jaki jest zdolny – i tak nie jest waszym panem. Jest waszym współmałżonkiem, jest wam równy. Nie jest szlachetniejszy od was, a wy nie jesteście gorsi od niego. Jeśli nie jest w stanie wywiązać się ze swoich małżeńskich powinności, to macie prawo go upomnieć, i waszym obowiązkiem jest pokierować nim i pouczyć go. Nie poniżajcie się i nie dawajcie się wykorzystywać, bo myślicie, że jest zbyt straszny, lub boicie się, że się wami znudzi, odrzuci was, bądź też porzuci, albo też dlatego, że chcecie zachować trwałość waszej małżeńskiej relacji, ochoczo postępując wbrew własnym zasadom, żeby być niewolnikiem jego i waszego małżeństwa – nie powinno się tak robić. Ludzie nie powinni tak postępować ani nie jest to odpowiedzialność, jaką winno się brać na siebie w ramach małżeństwa. Bóg nie prosi was, byście byli niewolnikami, ani nie prosi was, byście byli panami i władcami. Prosi tylko, byście wypełniali swoje powinności i dlatego musicie poprawnie zrozumieć, jakie obowiązki powinniście wypełniać w małżeństwie, jak również poprawnie rozumieć i przejrzeć to, jaką rolę w małżeństwie powinniście pełnić. Jeśli ta rola jest wypaczona i niezgodna z człowieczeństwem lub z tym, co nakazał Bóg, wówczas powinniście zastanowić się nad sobą i nad tym, jak wyrwać się z tego stanu. Jeśli waszego współmałżonka można upomnieć, upomnijcie go; jeśli takie napomnienie przyniesie dla was niepożądane konsekwencje, powinniście dokonać mądrzejszego i bardziej odpowiedniego wyboru. W każdym razie, jeśli pragniecie dążyć do prawdy i dostąpić zbawienia, musicie porzucić swoje idee i praktyki czyniące z was niewolników małżeństwa. Nie wolno wam być niewolnikami małżeństwa – powinniście raczej porzucić tę rolę, być autentyczną istotą ludzką, być prawdziwą istotą stworzoną, a jednocześnie wypełniać swoje obowiązki. Czy rozumiecie? (Tak).

4. Małżeństwo nie jest przeznaczeniem człowieka

Właśnie omawialiśmy kwestię tego, że „ludzie nie powinni być niewolnikami małżeństwa”, mówiąc wszystkim, by zrezygnowali ze swoich niedorzecznych poglądów na temat związku małżeńskiego. Chodzi o to, że niektórzy sądzą, iż muszą uratować swoje małżeństwo, i robią wszystko, byleby się ono nie rozpadło i nie zakończyło. Zawierają w tym celu kompromisy. Wolą poświęcić wiele własnych pozytywnych dążeń, żeby uratować swój związek, i ochoczo stają się niewolnikami swojego małżeństwa. Ci ludzie błędnie interpretują istnienie i definicję małżeństwa, a ich postawa wobec niego jest zła, powinni więc porzucić takie błędne myśli i poglądy, wyrwać się z tego wypaczonego rodzaju życia małżeńskiego, przyjąć poprawne podejście do małżeństwa i we właściwy sposób radzić sobie z problemami, jakie pojawiają się w małżeństwie – to trzecia ze spraw, które ludzie powinni porzucić w związku z małżeństwem. W następnej kolejności omówimy czwartą kwestię dotyczącą małżeństwa: Małżeństwo nie jest twoim przeznaczeniem. To też jest problem. Ponieważ jest to temat, który omawiamy, jest to reprezentatywny aspekt tego, do jakich sytuacji dochodzi obecnie w małżeństwach ludzi. Występuje on we wszystkich kontekstach małżeństwa. Jest to także rodzaj postawy, jaką ludzie mają wobec małżeństwa lub swego rodzaju stan życia, dlatego powinniśmy tę kwestię omówić i wyjaśnić. Po ślubie niektóre kobiety myślą, że znalazły księcia z bajki. Uważają, że mogą polegać na tym mężczyźnie i zaufać mu, że może on być dla nich prawdziwym wsparciem na ich ścieżce życiowej, że nie zawiedzie ich w potrzebie. Niektórzy mężczyźni myślą, że znaleźli właściwą kobietę. Jest piękna i szczodra, delikatna i troskliwa, cnotliwa i wyrozumiała. Wierzą, że dzięki tej kobiecie będą wiedli stabilne życie oraz mieli spokojny i ciepły dom. Kiedy ludzie się pobierają, wszyscy myślą, że są szczęśliwi, że los się do nich uśmiechnął. Większość ludzi wierzy, że kiedy zawierają związek małżeński, ich partner jest symbolem wybranego przez nich przyszłego życia i że oczywiście ich małżeństwo jest przeznaczeniem, do którego dążą w tym życiu. Co to znaczy? Oznacza to, że każdy, kto bierze ślub, wierzy, iż małżeństwo jest jego przeznaczeniem, a gdy już takie małżeństwo zawrze, tak właśnie je traktuje. Co oznacza „przeznaczenie”? Oznacza punkt zaczepienia. Ludzie powierzają swoje perspektywy, przyszłość i szczęście swemu małżeństwu, a także partnerowi, z którym zawarli związek małżeński, więc po ślubie myślą, że już nigdy niczego nie będą potrzebować ani o nic nie będą musieli się martwić. Dzieje się tak dlatego, że czują, iż już znaleźli swoje przeznaczenie, a tym przeznaczeniem jest zarówno ich partner, jak i dom, który wspólnie z nim tworzą. Odkąd znaleźli swoje przeznaczenie, nie muszą już do niczego dążyć ani mieć na nic nadziei. Oczywiście, sądząc po podejściu ludzi do małżeństwa i ich poglądach na nie, jest to korzystne dla trwałości samej struktury małżeństwa. W każdym razie, jeśli mężczyzna lub kobieta ma stałego partnera płci przeciwnej jako współmałżonka, nie będzie już flirtować ani mieć relacji miłosnych z płcią przeciwną. Jest to korzystne dla większości małżonków. Osiągnięte jest przynajmniej to, że w kontekście związków ich serca się uspokoją, będą zainteresowani jednym stałym partnerem płci przeciwnej i dzięki niemu ustatkują się w podstawowym środowisku życia – to dobrze. Jeśli jednak ktoś wstępujący w związek małżeński uważa swoje małżeństwo za przeznaczenie, podczas gdy wszystkie swoje dążenia, to, jak patrzy na życie, drogę, którą w nim podąża, i to, czego Bóg od niego wymaga, uważa za rzeczy dodatkowe, którymi może zajmować się w czasie wolnym, wtedy niezauważalne obranie małżeństwa za przeznaczenie nie jest czymś dobrym, ale wręcz przeciwnie, staje się przeszkodą, zawadą w dążeniu do właściwych celów życiowych, w ugruntowaniu właściwego poglądu na życie, a nawet w dążeniu do osiągnięcia zbawienia. Dzieje się tak dlatego, że gdy jakaś osoba wstępuje w związek małżeński, uważa swojego partnera za swoje przeznaczenie w tym życiu, za swoją dolę, i wierzy, że różne emocje partnera, jego szczęście i nieszczęście, mają związek z nią samą, a także że jej własne szczęście i nieszczęście oraz rozmaite jej emocje są powiązane z jej partnerem, tak więc życie, śmierć, szczęście i radość partnera są powiązane z jej własnym życiem, śmiercią, szczęściem i radością. Dlatego też przekonanie tych osób, że ich małżeństwo jest ich życiowym przeznaczeniem, sprawia, iż ich dążenie do posiadania właściwej ścieżki życia, do rzeczy pozytywnych i zbawienia, jest bardzo powolne i bierne. Jeśli współmałżonek osoby, która podąża za Bogiem, sam zdecyduje się nie podążać za Bogiem, a zamiast tego koncentrować się na sprawach ziemskich, wówczas będzie to miało bardzo poważny wpływ na osobę, która podąża za Bogiem. Na przykład żona uważa, że powinna wierzyć w Boga i dążyć do prawdy, oraz że powinna zrezygnować z pracy i wypełniać swoje obowiązki, ponosić koszty i poświęcać się w domu Bożym, podczas gdy jej mąż myśli tak: „Wiara w Boga jest w porządku, ale przecież musimy jakoś żyć. Jeśli oboje będziemy wypełniać obowiązki, kto będzie przynosił do domu pieniądze? Kto będzie nas utrzymywał? Kto będzie zarabiał na życie naszej rodziny?”. Ponieważ tak sądzi, decyduje się nie odchodzić z pracy i dalej dąży do ziemskich rzeczy. Nie mówi, że nie wierzy w Boga, nie twierdzi też, że jest przeciwko wierze. Natomiast żona, która wierzy w Boga, cały czas myśli tak: „Mój mąż jest moim przeznaczeniem. Jest mi dobrze tylko wtedy, kiedy dobrze jest jemu. Jeśli jemu nie jest dobrze, to i mnie nie może być dobrze. Jesteśmy jak dwie połówki jabłka. Dzielimy ze sobą wszystkie radości i smutki. Żyjemy razem i umrzemy razem. Idę zawsze tam, gdzie on. Teraz nie możemy się dogadać co do wyboru naszej ścieżki i na naszym związku zaczęły się pojawiać pewne rysy. Jak możemy się pogodzić? Chcę podążać za Bogiem, ale mąż nie jest zainteresowany wiarą w Niego. Jeśli on nie wierzy w Boga, w mojej wierze nie będę w stanie poczynić postępów i stracę chęć podążania za Bogiem. Jest tak dlatego, że od samego początku myślałam o mężu jako o swoim niebie, swoim przeznaczeniu. Nie mogę go zostawić. Jeśli on nie będzie wierzyć w Boga, to żadne z nas nie będzie wierzyć w Boga, ale jeśli on będzie wierzyć, to wierzyć będziemy oboje. Jeśli zaś nie będzie wierzyć w Boga, to będę się czuła, jakby mi czegoś brakowało, jakby ktoś wyrwał mi duszę”. Cały czas ma obawy i odczuwa niepokój związany z tą sprawą. Często się modli, mając nadzieję, że jej mąż uwierzy w Boga. Ile jednak by się nie modliła, jej mąż pozostaje niewzruszony i nie wierzy w Boga. Jest zrozpaczona – co ma zrobić? Nic nie może zrobić, ale stara się z całych sił, a kiedy mąż jest w domu, namawia go na czytanie słów Boga. Jej mąż czyta słowa Boga i słucha bez niechęci, gdy czyta mu je ona, ale nie chce aktywnie zaangażować się w omówienia. Ponieważ są mężem i żoną, po prostu się z nią nie kłóci. Kiedy żona prosi męża, żeby nauczył się śpiewać hymny, on zgadza się i uczy się ich, ale potem nie mówi, czy nauczył się ich wszystkich ani czy mu się podobają. Kiedy prosi go, by chodził z nią na zgromadzenia, to okazjonalnie, gdy ma trochę wolnego czasu, pójdzie z nią na jakieś zgromadzenie, ale najczęściej zajęty jest pracą i zarabianiem pieniędzy. Nigdy nie wspomina o niczym, co ma związek z wiarą w Boga, nigdy sam nie wychodzi z inicjatywą, by wziąć udział w zgromadzeniu lub wypełnić jakiś obowiązek. Krótko mówiąc, ma do tego wszystkiego dość obojętny stosunek. Nie sprzeciwia się wierze w Boga, ale też jej nie popiera ani nie pokazuje, jaki jest jego stosunek do niej. Żona, która wierzy w Boga, bierze sobie to wszystko do serca, pamięta i mówi: „Skoro jesteśmy małżeństwem i stanowimy rodzinę, to jeśli ja wejdę do królestwa, on też musi to zrobić. Jeśli nie dołączy do mnie w wierze, nie będzie mógł wejść do królestwa ani osiągnąć zbawienia, a wtedy stracę ochotę do życia i będę pragnęła umrzeć”. Mimo że jeszcze nie umarła, w duchu ciągle się zamartwia, ten problem przynosi jej ból i udrękę. Myśli sobie tak: „Co zrobię, jeśli któregoś dnia nadejdą katastrofy, a on padnie ich ofiarą i umrze? Teraz panuje wielka epidemia. Zabiję się, jeśli on złapie wirusa. Nie mówi, że sprzeciwia się mojej wierze w Boga, ale co zrobię, jeśli pewnego dnia naprawdę powie, że nie chce, abym dłużej wierzyła w Boga?”. Obawia się, że kiedy przyjdzie taki czas, pójdzie za swoim mężem i zdecyduje się nie wierzyć w Boga, a tym samym Go zdradzi. Jest tak dlatego, że w głębi serca jej mąż jest jej duszą, jej życiem, jest nawet jej niebem, jest dla niej wszystkim. Mąż w jej sercu kocha ją najbardziej, a ona jest tą, która najbardziej kocha jego. Ale teraz staje w obliczu problemu: co będzie, jeśli mąż sprzeciwi się jej wierze w Boga i jej modlitwy nie pomogą? Bardzo się tym martwi. Kiedy musi wyjechać, aby pełnić swoje obowiązki poza domem, to chociaż pragnie wypełniać swoje obowiązki w domu Bożym, odczuwa niesamowitą udrękę, gdy słyszy, że musi w tym celu opuścić dom i wyjechać daleko, i że obowiązki te trwać będą przez długi czas. Dlaczego? Obawia się, że kiedy ona wyjedzie, nie będzie komu opiekować się jej mężem. Będzie za nim tęsknić i nieustannie się o niego niepokoić. Gdy nie będzie go obok, będzie ciągle o nim myśleć i się o niego martwić, a nawet straci całą ochotę do życia, straci nadzieję i kierunek w życiu. Boi się też, że nie będzie w stanie całym sercem wykonywać swoich obowiązków. Gdy tylko o tym pomyśli, czuje ból w sercu, a co dopiero, gdyby miało się to wydarzyć naprawdę. Tak więc w kościele nigdy nie ma odwagi poprosić o przydzielenie jej obowiązków w innym miejscu, ani też, gdy jest do wykonania jakaś praca, która wymaga długiego czasu i nocowania poza domem, nigdy sama się nie zgłasza i odmawia, kiedy ją proszą. Stara się jak może, dostarczając listy braciom i siostrom lub goszcząc ich czasami w swoim domu na zgromadzeniach, ale nigdy nie odważa się zostawić swojego męża na cały dzień. Jeśli zaistnieje jakaś wyjątkowa okoliczność i jej mąż musi udać się w podróż służbową czy po prostu musi udać się dokądś na kilka dni, będzie płakać całe dwa czy trzy dni przed wyjazdem męża. Będzie płakać tak długo, aż będzie miała worki pod oczami. Czemu płacze? Martwi się, że jej mąż zginie w katastrofie lotniczej i nikt nawet nie odnajdzie jego ciała. Co wtedy zrobi? Jak będzie żyć? Jak przetrwa każdy kolejny dzień? Jej niebo zniknie. Będzie się czuła tak, jakby ktoś ukradł jej serce. Samo rozważanie takiego scenariusza ją przeraża i dlatego płacze, gdy o tym myśli. Jej mąż nawet jeszcze nie wyjechał, a ona płacze już od dwóch czy trzech dni, i będzie płakać dopóty, dopóki mąż nie wróci do domu. Płacze tak dużo, że w końcu mąż zaczyna się irytować i mówi: „Co u licha się z nią dzieje? Przecież nie umarłem, a ona non stop płacze. Czyżby rzucała na mnie jakąś śmiertelną klątwę?”. Nic jednak nie może zrobić, a ona ciągle płacze, mówiąc przez łzy: „Po prostu nie chcę, żebyś wyjeżdżał, nie chcę stracić cię z oczu”. Opiera swój los i przeznaczenie na mężczyźnie, z którym zawarła związek małżeński, i choć takie postępowanie może być głupie czy dziecinne, tacy ludzie się zdarzają. Czy jest więcej takich mężczyzn czy kobiet? (Kobiet). Wydaje się, że takich kobiet jest więcej, kobiety bywają delikatniejsze. Niezależnie od tego, kto kogo zostawia, czy ta osoba, która zostaje, może dalej żyć? (Tak). Niezależnie od tego, kto kogo zostawia, czy jest to coś, co możesz wybrać? Czy jest to coś, co możesz kontrolować? (Nie). Nie, to nie jest coś, co możesz kontrolować, więc zatracasz się w głupich fantazjach, płaczesz, czujesz się zirytowana, zmartwiona i zaniepokojona – czy to wszystko ma jakikolwiek sens? (Nie ma żadnego). Takie osoby czują, że możliwość patrzenia na swojego partnera, trzymania go za rękę i życia z nim oznacza, iż mają wsparcie na całe życie, na przykład w postaci ukojenia i pocieszenia. Myślą, że nie będą się musieli martwić o to, co zjeść i w co się ubrać, że w ogóle nie będą miały żadnych zmartwień i że ich partner jest ich przeznaczeniem. Niewierzący mają takie powiedzenie: „Jeśli mam ciebie w tym życiu, to nie potrzebuję niczego więcej”. Oto, co ci ludzie w głębi serca czują wobec swojego małżeństwa i wobec swojego partnera; czują się szczęśliwi, gdy ich partner jest szczęśliwy, zaniepokojeni, gdy ich partner jest zaniepokojony, i cierpią, gdy cierpi ich partner. Jeśli ich partner umrze, oni też stracą ochotę do życia. A co zrobią, jeśli ich partner zakocha się w kimś innym i odejdzie? (Również stracą chęć do życia). Niektórzy tracą chęć do życia, więc popełniają samobójstwo, a inni tracą rozum. Powiedzcie Mi, o co w tym wszystkim chodzi? Kim trzeba być, żeby stracić rozum? Strata rozumu dowodzi, że jest się opętanym. Niektóre kobiety wierzą, że ich mąż jest ich życiowym przeznaczeniem i że kiedy już znajdą takiego człowieka, nigdy nie pokochają żadnego innego mężczyzny – jest to przypadek opisany w powiedzeniu „Jeśli mam go w tym życiu, to nie potrzebuję niczego więcej”. Jednak mąż sprawia jej zawód, zakochuje się w innej kobiecie i odchodzi, już jej nie chce. Jak to się kończy? Taka kobieta zaczyna nienawidzić absolutnie wszystkich przedstawicieli płci przeciwnej. Kiedy widzi innego mężczyznę, ma ochotę na niego napluć, zwyzywać go i uderzyć. Zaczyna być skłonna do przemocy, a jej zdrowy rozsądek zostaje wypaczony. Są takie kobiety, które naprawdę tracą rozum. Oto są konsekwencje nieprawidłowego zrozumienia małżeństwa.

Ci ludzie postrzegają małżeństwo jako symbol swojej udanej pogoni za szczęściem, jak również jako życiowe przeznaczenie i cel, o którym od dawna marzyli, a który teraz osiągnęli. Małżeństwo jest dla nich ostatnim z życiowych celów, a ich dążenia związane z małżeństwem sprowadzają się do tego, by dzielić życie z partnerem, wspólnie się zestarzeć i wspólnie umrzeć. Aby potwierdzić pogląd i ideę, że ich małżeństwo jest ich przeznaczeniem, w swoim małżeńskim życiu robią wiele rzeczy, które przekraczają granicę racjonalności i zakres ludzkich obowiązków. Do rzeczy wykraczających poza zakres czyichś obowiązków zaliczają się rzeczy skrajne, w wyniku których ktoś traci swoją integralność, godność i cele, do których dąży. Na przykład osoby takie często obserwują, z kim na co dzień spotyka się ich partner, co robi, kiedy wychodzi, czy miał kontakt z innymi osobami płci przeciwnej oraz czy utrzymywał z nimi jakieś zażyłe stosunki, które wykraczają poza zakres przyjaźni. Są też tacy ludzie, którzy dużo czasu poświęcają obserwowaniu i sprawdzaniu postawy ich partnera wobec nich, żeby się przekonać, czy wciąż o nich myśli i jeszcze ich kocha. Są kobiety, które po powrocie swoich mężów do domu wąchają ich ubrania, sprawdzają, czy nie ma na nich kobiecych włosów i czy na koszulach nie widać śladów szminki innych kobiet. Sprawdzają także telefony swoich mężów, żeby zobaczyć, czy nie ma tam jakichś nieznanych im numerów kobiet, a nawet sprawdzają, ile telefonów mają ich mężowie, z kim utrzymywali kontakt i czy to, co mówią, dzwoniąc codziennie, jest prawdą. Oto przykładowa scenka. Kobieta dzwoni do męża i pyta: „Gdzie jesteś? Co robisz?”. Mąż odpowiada: „Jestem w pracy, przeglądam dokumenty”. Na co ona: „Zrób zdjęcie tych dokumentów i prześlij mi”. Mąż robi to, o co go poprosiła, a ona na to: „Kto jest z tobą w biurze?”. Mąż odpowiada: „Jestem sam”. Na co ona: „Połącz się ze mną na wideo, żebym zobaczyła, czy jesteś sam”. Mąż dzwoni do niej, a ona widzi coś, co wygląda jak postać kobiety wychodzącej z pokoju. Pyta więc: „Skłamałeś. Kim jest ta kobieta?”. On na to: „To tylko sprzątaczka”. „A, to w porządku”, mówi ona, i dopiero wtedy może się uspokoić. Takie kobiety często sprawdzają telefony swoich mężów, ich miejsce pobytu i to, co robią o każdej porze dnia. Mają wielkie oczekiwania względem swojego małżeństwa, ale też jeszcze większe poczucie niepewności. Zżera je rzecz jasna ogromne pragnienie, by posiadać swojego małżonka na własność i kontrolować go. Ponieważ są pewne, że ich współmałżonek jest ich przeznaczeniem i że jest jedyną osobą, z którą powinny spędzić całe życie, nie mogą dopuścić do tego, by w ich małżeństwie wydarzyły się jakieś wpadki, lub pojawiły się jakiekolwiek pęknięcia, jakieś niedoskonałości czy choćby najdrobniejsze problemy – nie mogą do tego dopuścić. Wkładają więc masę wysiłku w monitorowanie swojego współmałżonka, sondowanie go, wypytywanie o wszystkie jego ruchy i miejsce pobytu oraz kontrolowanie go. Nie mogą zdzierżyć zwłaszcza tego, gdy ich współmałżonek ma romans. Robią sceny, rzucają się na podłogę, płaczą, robią aferę i grożą samobójstwem. Niektóre z takich kobiet zabierają nawet te problemy na zgromadzenia, omawiając ze swoimi braćmi i siostrami możliwe strategie. Mówią tak: „Jest moją pierwszą miłością, mężczyzną, którego kocham najbardziej. Przez całe życie nie trzymałam nawet żadnego innego mężczyzny za rękę, nigdy żadnego nawet nie dotknęłam. Jest dla mnie jedynym mężczyzną, jest moim niebem i jest dla mnie tym jedynym w tym życiu. Odszedł z jakąś inną, a ja najzwyczajniej w świecie nie mogę przełknąć tego, co mi zrobił”. Ktoś jej mówi: „Jaki jest pożytek z tego, że nie możesz przełknąć tego, co ci zrobił? Czy możesz odwrócić to, co się stało? Wszyscy od dawna widzieli, że twój mąż ma takie skłonności”. Ona odpowiada: „Czy ma takie skłonności, czy nie, po prostu nie mogę pogodzić się z tym, co się stało. Czy ktoś z was może pomóc mi wymyślić, jak mogę go ukarać i sprawić, żeby ta kochanka nie zajęła mojego miejsca?”. Widzisz, jest tak zrozpaczona, że przychodzi na zgromadzenie ze swoimi problemami, żeby o nich rozmawiać. Czy na tym polegają omówienia? Jest to rzucanie niewłaściwych uwag, szerzenie negatywnych komunikatów i rozpowszechnianie negatywnych informacji. To twoja prywatna sprawa. To, czy wrócisz do domu, zamkniesz drzwi, pobijesz go i będziesz się z nim awanturować, to twoja sprawa, ale nie możesz przychodzić na zgromadzenia ze swoimi problemami i o nich rozmawiać. Jeśli na zgromadzeniu chcesz szukać prawdy, to możesz powiedzieć tak: „Przydarzyło mi się coś takiego, jak więc mam uwolnić się od tej sytuacji i nie czuć się ograniczana przez swojego męża? Co mam zrobić, żeby ta sprawa nie wpłynęła negatywnie na moją wiarę w Boga i na wypełnianie przeze mnie obowiązków?”. Dobrze, że szukasz prawdy, ale jeśli przychodzisz na zgromadzenie i opowiadasz o swoich prywatnych kłótniach, to nie powinnaś tego robić. Dlaczego? Napotkałaś ten problem i znajdujesz się w obecnej sytuacji życiowej z powodu nieprawidłowego rozumienia małżeństwa. Potem chcesz omówić swoje małżeńskie spory i ich konsekwencje ze swoimi braćmi i siostrami, co nie tylko będzie miało negatywny wpływ na innych ludzi, ale też nie przyniesie korzyści tobie. Opowiadasz o swoich kłótniach, ale większość ludzi nie rozumie prawdy i nie ma odpowiedniej postawy, więc jedyne, co mogą zrobić, to omówić twoją sytuację i podrzucić ci parę pomysłów. Nie tylko nie mogą ci pomóc osiągnąć pozytywnego wejścia, wprost przeciwnie, tylko pogarszają sytuację i sprawiają, że problem staje się poważniejszy i bardziej skomplikowany. Większość ludzi ma zamęt w głowie i nie rozumie prawdy ani intencji Boga – czy tacy ludzie mogą udzielić ci skutecznej i wartościowej pomocy? Ktoś powie: „W myśl prawa zawsze będziesz jego żoną. Zło nigdy nie zwycięży nad sprawiedliwością”. Czy to jest prawda? (Nie). Ktoś inny powie: „Nie ustępuj jego kochance, a wtedy zobaczymy, czy będzie cię ona w stanie zastąpić”. Czy to jest prawda? (Nie). Czy jesteś szczęśliwa, czy zła, kiedy słyszysz, jak ludzie mówią takie rzeczy? Czy mówią te rzeczy, żeby pobudzić twoją impulsywność, czy też po to, abyś zrozumiała prawdę i miała ścieżkę praktyki? Ktoś inny mówi: „Doskonale cię rozumiem. Dzisiaj już nie ma dobrych mężczyzn. Pieniądze zepsują każdego faceta”. Czy to jest prawda? (Nie). A potem ktoś inny mówi: „Nie musisz się na to godzić. Musisz uzmysłowić tej kochance, że nie dasz sobą pomiatać. Pokaż jej, kto tu rządzi. Idź tam, gdzie ona pracuje, zrób scenę i powiedz wszystkim o tym, że jest kochanką twojego męża. W myśl prawa jesteś jego żoną i wszyscy z pewnością staną po twojej stronie, a nie po jej. Każ jej spadać”. Czy to jest prawda? (Nie). Czy takie wypowiedzi nie są przykładami błędnego rozumienia, jakie ma większość ludzi? (Są). Ktoś inny wypowiada się nieco bardziej powściągliwie: „Spędziłaś z nim całe życie. Nie masz go już dość? Jeżeli chce być z kimś innym, to mu na to pozwól. Czy nie wystarczy, że przynosi pieniądze do domu, a ty masz co jeść i pić? Bądź szczęśliwa, a wtedy nie będziesz się tak nim przejmować. Czy nie wystarczy, że wraca do domu i traktuje go jako swój dom? Co cię tak w tym złości? W gruncie rzeczy wygrywasz na tej całej sytuacji”. Słowa te wydają się pokrzepiające, ale czy są prawdą? (Nie). Czy przyzwoita osoba powiedziałaby coś takiego? (Nie). Takie wypowiedzi mają na celu albo wzniecanie niezgody czy prowokowanie do konfrontacji, albo uspokojenie sytuacji i zawarcie kompromisu pozbawionego zasad. Czy znajduje się wśród nich choćby jedno słowo, które odzwierciedlałoby punkt widzenia, jaki żona powinna mieć w tej sprawie, pogląd, który byłby zarówno właściwy, jak i zgodny z prawdą? (Nie). Czyż większość ludzi nie mówi podobnych rzeczy? (Mówi). Czego to dowodzi? (Że większość ludzi ma zamęt w głowie i rzuca pomysłami, które wcale nie pomagają). Większość ludzi ma zamęt w głowie, nie dążą oni do prawdy ani jej nie rozumieją. W każdym razie, nie rozumieją, czym jest prawda, ani nie rozumieją, jakie są wymagania Boga wobec człowieka. Mówiąc bardziej precyzyjnie, jeśli chodzi o małżeństwo, to ludzie po prostu nie rozumieją, jak, w kontekście słów Boga i Jego definicji małżeństwa, powinni radzić sobie z problemami, które powstają w małżeństwie, w sposób, który byłby zgodny z intencjami Boga, i nie popadać przy tym w impulsywność.

Nieważne, jaki problem napotkasz, czy jest on wielki, czy mały, musisz zawsze podchodzić do niego mając słowa Boga za swoją podstawę, a prawdę za kryterium. Jaka zatem jest pochodząca ze słów Boga podstawa odnośnie do problemów pojawiających się w małżeństwie? Jakie jest kryterium prawdy? Twój małżonek nie dochowuje wierności w małżeństwie i to jest jego problem. Ale ty nie możesz pozwolić na to, by jego problem wpływał na to, czy masz właściwą postawę i poczucie odpowiedzialności wobec małżeństwa. To on dopuścił się wykroczeń, ale nie możesz pozwolić, aby wpłynęły one na postawę, jaką powinnaś mieć wobec małżeństwa. Wierzysz, że jest on twoim przeznaczeniem, ale to tylko twoje myślenie, ponieważ w rzeczywistości wcale nim nie jest. Bóg nigdy nie wymagał ani nie zarządził, aby tak było. Po prostu uparcie trzymasz się wiary, że jest on twoim przeznaczeniem, twoją bratnią duszą, ale bierze się to z uczuć, z ludzkich pragnień, a dokładniej, z ludzkiej impulsywności. Popełniasz błąd, uparcie trzymając się takiej wiary. Bez względu na to, w co wierzyłaś wcześniej, w każdym razie teraz powinnaś zmienić swoje podejście i zobaczyć, jakich właściwych myśli i postaw Bóg wymaga od ludzi. Co powinnaś zrobić, gdy odkryjesz niewierność swojego małżonka? Nie powinnaś kłócić się i awanturować, nie powinnaś robić scen i tarzać się po ziemi. Powinnaś zrozumieć, że kiedy coś takiego się stanie, ani świat się nie skończy, ani twoje marzenie o przeznaczeniu nie zostanie zniszczone, ani też oczywiście nie będzie to oznaczało, że twoje małżeństwo musi się zakończyć i rozpaść, a tym bardziej, że twoje małżeństwo już się rozpadło czy doszło do kresu drogi. Jest po prostu tak, że ponieważ wszyscy mają skażone skłonności i ponieważ na ludzi wpływają niegodziwe trendy i powszechne nikczemne praktyki świeckiego świata, przed którymi nie potrafią się bronić, ludzie nie mogą uniknąć pomyłek, niewierności, dopuszczania się zdrady w małżeństwie i sprawiania zawodu partnerowi. Jeśli spojrzycie na ten problem z tej perspektywy, to okazuje się, że nie jest to nic wielkiego. Na wszystkie małżeństwa wpływ wywiera ogólne środowisko świata zewnętrznego i niegodziwe trendy oraz powszechne praktyki społeczne. Jeśli dodamy do tego kontekst jednostki, czyli to, że ludzie odczuwają pragnienia seksualne, a ponadto wpływają na nich takie zjawiska jak portretowanie romansów między kobietami i mężczyznami w filmach i serialach telewizyjnych czy wszechobecna pornografia, to widzimy, że ludziom trudno jest przestrzegać zasad, których przestrzegać powinni. Innymi słowy, ludziom trudno jest utrzymać podstawowy kurs moralny. Granice pożądania seksualnego można łatwo przekroczyć; seksualne pożądanie samo w sobie nie jest skażone, ale ponieważ ludzie mają zepsute usposobienie i dlatego, że żyją w tego rodzaju ogólnym środowisku, łatwo popełniają błędy w kontekście relacji między mężczyznami i kobietami – jest to coś, co powinniście jasno zrozumieć. Nikt, kto ma skażone usposobienie, nie jest w stanie oprzeć się pokusie czy wabikowi w tego rodzaju ogólnym środowisku. Ludzkie pożądanie seksualne może się ujawnić w każdej chwili i miejscu, a ludzie będą wtedy dopuszczać się niewierności. Nie jest tak dlatego, że istnieje problem z samym pożądaniem seksualnym, lecz dlatego, że coś jest nie tak z samymi ludźmi. Ludzie będą realizować swoje pragnienia seksualne robiąc rzeczy, które sprawiają, że tracą oni moralność, etykę i prawość, czyli na przykład będą dopuszczać się zdrad, wdawać się w romanse, posiadać kochanków bądź kochanki i tak dalej. Jeśli więc jako osoba wierząca w Boga potrafisz spojrzeć na te rzeczy we właściwy sposób, to powinnaś podejść do nich racjonalnie. Jesteś skażoną istotą ludzką i on również jest skażoną istotą ludzką, więc nie możesz żądać, aby był taki jak ty i pozostał ci wierny tylko dlatego, że ty sama jesteś w stanie pozostać wierna waszemu małżeństwu, i żądasz, aby on na dobre powstrzymał się od niewierności. Kiedy wydarza się coś takiego, powinnaś podejść do tego w odpowiedni sposób. Dlaczego? Albowiem każdy wcześniej czy później znajdzie się w takim środowisku i spotka się z taką pokusą. Możesz pilnować swojego małżonka z czujnością jastrzębia, ale nie będzie to miało żadnego znaczenia – im bardziej będziesz go pilnować, tym szybciej cię zdradzi. Jest tak dlatego, że każdy ma zepsute usposobienie, każdy żyje w ogólnym środowisku tego nikczemnego społeczeństwa i bardzo niewielu ludzi nie jest rozwiązłych. Jeśli nie prowadzą bogatego życia seksualnego, to tylko dlatego, że nie pozwala im na to ich sytuacja bądź okoliczności. Niewiele jest rzeczy, w których ludzie są lepsi od zwierząt, ale zwierzęta przynajmniej odpowiadają na swoje instynkty seksualne w sposób naturalny, a u ludzi tak nie jest. Ludzie mogą świadomie wybrać rozwiązłość i kazirodztwo – tylko ludzie są skłonni do rozwiązłości. Dlatego w ogólnym środowisku tego niegodziwego społeczeństwa nie tylko ci, którzy nie wierzą w Boga, ale w ogóle prawie wszyscy ludzie są zdolni do robienia takich rzeczy. Jest to fakt bezsporny. Od tego problemu nie da się uciec. Skoro więc coś takiego może przydarzyć się każdemu, dlaczego nie pozwolisz, aby przytrafiło się twojemu mężowi? W rzeczywistości jest to bardzo normalne zjawisko. Tylko dlatego, że jesteś z nim emocjonalnie związana, nie jesteś w stanie się pozbierać i znieść tego, że cię zostawia i porzuca. Gdyby coś takiego spotkało kogoś innego, po prostu uśmiechnęłabyś się gorzko i pomyślała tak: „To jest normalne. Czyż w społeczeństwie wszyscy nie są właśnie tacy?”. Jak idzie to powiedzenie? Coś o „cudzych ogródkach”? (Pilnie strzec własnego poletka, a jednocześnie zrywać owoce z cudzych ogródków). Są to wszystko popularne słowa i określenia dotyczące niegodziwych trendów tego świata. To dla mężczyzny powód do chluby. Jeśli jakiś mężczyzna nie potrafi pilnie strzec własnego poletka ani nie umie zrywać owoców z cudzych ogródków, to znaczy, że do niczego się nie nadaje i ludzie będą się z niego śmiać. Kiedy więc kobiecie przydarza się coś takiego, może zrobić scenę, tarzać się we łzach po podłodze, dać upust swojej porywczości, zrobić awanturę i przestać jeść, może też zechcieć umrzeć – powiesić się, popełnić samobójstwo. Niektóre kobiety wpadają w taką złość, że wręcz tracą rozum. Jest to w niezauważalny sposób powiązane z ich postawą wobec małżeństwa i rzecz jasna także z ideą, że „małżonek jest ich przeznaczeniem”. Taka kobieta wierzy, że rozbijając ich małżeństwo, jej mąż zawiódł jej zaufanie i zniszczył jej cudowne pragnienie odnośnie do życiowego przeznaczenia. Wyraża się ona w ten sposób i zachowuje tak skrajnie dlatego, że to jej mąż jako pierwszy zniszczył równowagę w ich małżeństwie, jako pierwszy złamał reguły tym, że ją zostawił, złamał przysięgę małżeńską i zamienił jej cudowne marzenie w koszmar. Jeśli ludzie przyjmą właściwe rozumienie małżeństwa ustalone przez Boga, to będą się zachowywać nieco bardziej racjonalnie. Kiedy normalnym ludziom przydarzy się coś takiego, poczują się zranieni, będą płakać i cierpieć. Ale kiedy się uspokoją i pomyślą o słowach Boga, wezmą pod uwagę ogólne środowisko społeczne, a potem pomyślą o faktycznej sytuacji, że, mianowicie, każdy ma zepsute usposobienie, podejdą do sprawy racjonalnie i odpowiednio, no i raczej odpuszczą, niż będą się jej trzymać jak pies kości. Co mam na myśli mówiąc „odpuścić”? Chodzi Mi o to, że skoro twój mąż zrobił coś takiego i był wobec ciebie niewierny, powinnaś to zaakceptować, usiąść z nim i porozmawiać. Zapytaj: „Jakie masz plany? Co teraz zrobimy? Czy powinniśmy kontynuować nasze małżeństwo, czy też zakończyć je i zdecydować się na życie osobno?”. Po prostu usiądźcie i porozmawiajcie. Nie ma potrzeby walczyć i się awanturować. Jeśli twój mąż będzie nalegał, żebyście się rozwiedli, to nie stanie się nic wielkiego. Niewierzący często mówią: „Tego kwiatu jest pół światu”, „Mężczyźni są jak autobusy – za chwilę będzie następny” czy też, jak leciało to powiedzenie? „Nie rezygnuj z całego lasu z powodu jednego drzewa”. A do tego to drzewo nie tylko jest brzydkie, ale jeszcze zbutwiałe od środka. Czy te powiedzenia są słuszne? Niewierzący pocieszają się za ich pomocą, ale czy mają one cokolwiek wspólnego z prawdą? (Nie). Jak zatem powinno się o tym myśleć, jaki mieć punkt widzenia? Gdy spotyka cię coś takiego, przede wszystkim nie powinnaś wpadać w zapalczywość. Musisz opanować gniew i powiedzieć: „Uspokójmy się i porozmawiajmy. Co planujesz zrobić?”. On odpowiada: „Chcę spróbować uratować nasz związek”. A ty na to: „W takim razie spróbujmy. Skończ z romansami, wypełniaj swoje obowiązki jako mąż, a będziemy mogli oddzielić to wszystko grubą kreską. Jeśli nie potrafisz tego zrobić, rozstaniemy się i pójdziemy własnymi drogami. Być może Bóg postanowił, że nasze małżeństwo powinno się właśnie teraz skończyć. Jeśli tak, to zamierzam podporządkować się Jego postanowieniom. Ty możesz podążać drogą szeroką, a ja pójdę drogą wiary w Boga i nie będziemy na siebie oddziaływać. Nie będę się wtrącać w twoje życie, a ty nie będziesz mnie ograniczać. Mój los nie zależy od ciebie i nie jesteś moim przeznaczeniem. To Bóg decyduje o moim losie i moim przeznaczeniu. Który z etapów, jakie osiągnę w życiu, będzie moim ostatnim i będzie nadejściem mojego przeznaczenia – o to muszę spytać Boga, ponieważ tylko On to wie, On sprawuje suwerenną władzę i muszę podporządkować się Jego rozporządzeniom i ustaleniom. W każdym razie, jeśli nie zależy ci na dalszym trwaniu tego małżeństwa, to rozstaniemy się w pokoju. Chociaż nie posiadam żadnych szczególnych umiejętności, a nasza rodzina jest od ciebie zależna finansowo, dam radę żyć bez ciebie i będzie mi się żyło dobrze. Bóg nie pozwoli, aby nawet wróbel umarł z głodu, więc o ileż więcej uczyni dla mnie, żywego człowieka. Mam dwie ręce i dwie nogi, potrafię o siebie zadbać. Nie musisz się o mnie martwić. Jeśli Bóg zarządził, że przez resztę mojego życia będę sama bez ciebie u mego boku, to jestem skłonna się podporządkować i zaakceptować ten fakt bez słowa skargi”. Czyż nie jest to dobre podejście? (Jest). To świetne podejście, prawda? Nie ma potrzeby się sprzeczać i kłócić, a tym bardziej non stop robić z tego aferę, tak że wszyscy się o tej sprawie dowiadują – nie ma takiej potrzeby. Małżeństwo nie jest sprawą innych ludzi, tylko twoją i twojego męża. Jeśli w małżeństwie dochodzi do jakiegoś konfliktu, to wasza dwójka musi sobie z tym poradzić i wziąć na siebie konsekwencje. Jako ktoś, kto wierzy w Boga, powinnaś podporządkować się Bożym rozporządzeniom i ustaleniom niezależnie od ostatecznego wyniku. Jeśli chodzi o małżeństwo, to rzecz jasna bez względu na to, jakie pojawiają się pęknięcia i jakie mogą być tego konsekwencje, czy małżeństwo przetrwa, czy nie, czy rozpoczynacie nowe życie w ramach swojego małżeństwa, czy też małżeństwo to kończy się tu i teraz, wasze małżeństwo nie jest twoim przeznaczeniem, podobnie jak nie jest nim twój małżonek. Po prostu mocą Bożych ustaleń pojawił się w twoim życiu i twojej egzystencji, by odegrać rolę towarzysza na twojej ścieżce życia. Jeśli może towarzyszyć ci aż do kresu drogi, dotrzeć z tobą do samego końca, to trudno o coś wspanialszego i powinnaś dziękować Bogu za Jego łaskę. Jeśli w trakcie małżeństwa pojawi się jakiś problem, jakieś rysy na waszym związku, albo jeśli stanie się coś, co nie będzie ci odpowiadać i, ostatecznie, twoje małżeństwo dobiegnie końca, nie oznacza to, że nie masz już przeznaczenia, że od teraz jesteś skazana na życie w mroku, że nie ma dla ciebie światła i nie masz żadnej przyszłości. Może się zdarzyć, że kres twojego małżeństwa będzie początkiem życia, które będzie jeszcze wspanialsze. Wszystko to jest w rękach Boga i Bóg tym rozporządza i to ustala. Może być tak, że koniec małżeństwa umożliwi ci głębsze wniknięcie w istotę małżeństwa i docenienie go, a także głębsze zrozumienie. Oczywiście może się też zdarzyć, że zakończenie małżeństwa będzie ważnym punktem zwrotnym w twoich celach życiowych i kierunku twojego życia, jak również na ścieżce, którą podążasz. Zamiast pozostawić ci przygnębiające wspomnienia i bolesne reminiscencje lub negatywne doświadczenia i rezultaty, może przynieść ci doświadczenia pozytywne, jakich nie miałabyś, gdybyś pozostała w związku małżeńskim. Gdyby twoje małżeństwo przetrwało, być może wiodłabyś to zwykłe, przeciętne i nudne życie aż do końca swoich dni. Jeśli jednak twoje małżeństwo kończy się i rozpada, to wcale nie musi oznaczać czegoś złego. Szczęście twojego małżeństwa i związane z nim obowiązki wcześniej cię ograniczały. Ograniczały cię również emocje lub sposób życia wynikający z troski o współmałżonka, opieki nad nim, dbania o niego, przejmowania się nim i martwienia się o niego. Jednakże począwszy od dnia, w którym twoje małżeństwo się kończy, całkowitej, kompletnej zmianie ulegają wszystkie okoliczności twojego życia, cele, jakie z nim wiążesz, i związane z nim dążenia. Trzeba uczciwie powiedzieć, że zmiany te wynikają z tego, iż twoje małżeństwo się skończyło. Może być tak, że ten rezultat, ta zmiana i to przejście będą tym, co Bóg zamierzył, abyś osiągnęła w małżeństwie, które dla ciebie ustanowił, że są tym, co Bóg chce, abyś osiągnęła, kiedy prowadzi cię ku zakończeniu twojego małżeństwa. Chociaż zostałaś skrzywdzona i wkroczyłaś na krętą ścieżkę, i chociaż w ramach małżeństwa poczyniłaś pewne niepotrzebne poświęcenia i kompromisy, tego, co ostatecznie otrzymasz, nie da się uzyskać w życiu małżeńskim. Dlatego w każdym przypadku trzeba się wyzbyć tej myśli i poglądu, że „małżeństwo jest twoim przeznaczeniem”. Niezależnie od tego, czy twoje małżeństwo dalej trwa lub staje w obliczu kryzysu, czy też twoje małżeństwo staje w obliczu rozpadu lub nawet już się zakończyło, niezależnie od sytuacji, małżeństwo samo w sobie nie jest twoim przeznaczeniem. Ludzie powinni to zrozumieć.

Ludzie nie powinni żywić myśli czy poglądu, że „małżeństwo jest czyimś przeznaczeniem”. Taka myśl czy pogląd stanowi poważne zagrożenie dla twojej wolności i dla twojego prawa wyboru własnej ścieżki życiowej. Co rozumiem przez „zagrożenie”? Dlaczego używam tego słowa? Chodzi mi o to, że kiedykolwiek dokonujesz takiego wyboru lub kiedy cokolwiek mówisz czy przyjmujesz jakikolwiek pogląd, jeśli wiąże się on z twoim szczęściem małżeńskim albo integralnością twojego małżeństwa, lub też jest związany z ideą, że twój partner jest twoim przeznaczeniem i twoim ostatecznym oparciem, to będziesz związana pod każdym względem, a nawet będziesz wyjątkowo uważna i ostrożna. W ten sposób ta myśl i ten pogląd niepostrzeżenie ograniczą, a nawet całkowicie zabiorą twoją wolną wolę, prawo do wyboru ścieżki życiowej, a także prawo do dążenia do rzeczy pozytywnych i do prawdy, a co za tym idzie, będziesz coraz rzadziej przychodzić przed oblicze Boga. Czego oznaką jest to, że coraz rzadziej przychodzisz przed oblicze Boga? Twoje nadzieje na osiągnięcie zbawienia będą stopniowo maleć, a okoliczności twojego życia staną się nędzne, żałosne, ponure i plugawe. Dlaczego? Ano dlatego, że zdefiniowałaś wszystkie swoje nadzieje, oczekiwania, cele i kierunek w życiu w kontekście partnera, z którym wstąpiłaś w związek małżeński, i uważasz, że jest on dla ciebie wszystkim. To właśnie dlatego, że uważasz swojego partnera za wszystko, pozbawia cię on wszelkich praw, zakłóca i utrudnia twoją wizję, pozbawia cię integralności i godności, normalnego myślenia i racjonalności i pozbawia cię prawa do wiary w Boga i podążania przez życie właściwą ścieżką, prawa do posiadania właściwego światopoglądu i prawa do dążenia do zbawienia. Jednocześnie twój współmałżonek kontroluje te twoje prawa i nimi zarządza, i dlatego właśnie mówię, że takie życie jest żałosne, plugawe i nikczemne. Kiedy tylko małżonek takiej osoby jest z czegoś odrobinę niezadowolony albo cokolwiek mu dolega, czy nawet kiedy powie, że trochę boli go serce, jest ona tak przerażona, że całymi dniami nie może spać ani jeść, a nawet przychodzi przed oblicze Boga, by modlić się cała zalana łzami – naprawdę się martwi, nigdy w życiu nie była niczym tak zdenerwowana i zaniepokojona. Gdy coś takiego się dzieje, czuje się ona tak, jakby miała za chwilę umrzeć. Dlaczego? Wierzy bowiem, że świat się zaraz zawali, że straci swoje główne wsparcie, a to oznacza, że będzie skończona. Nie wierzy, że życie i śmierć człowieka są w rękach Stwórcy, i strasznie się boi, że Bóg odbierze jej współmałżonka, sprawi, że straci partnera, straci wsparcie, straci niebo i straci duszę – jest to wyjątkowo buntowniczy sposób bycia. Bóg dał ci małżeństwo, ale gdy już masz swoje wsparcie i swojego partnera, całkowicie zapominasz o Bogu, już Go nie chcesz. Twój partner stał się twoim bogiem, twoim panem, jak również twoją podporą. Jest to zdradziecki i najbardziej buntowniczy czyn, jaki można popełnić przeciw Bogu. Są nawet takie osoby, które, gdy ich małżonek na coś się zezłości lub gdy zachoruje, wpadają w taką panikę, że przez wiele dni w ogóle nie przychodzą na zgromadzenia. Nie mówią nikomu, nie przekazują swoich obowiązków komuś innemu – po prostu znikają, jakby wyparowały. Życie i śmierć ich współmałżonka są tym, czym najbardziej się przejmują i na czym im najbardziej w życiu zależy. Nic nie może być od tego ważniejsze – jest to dla nich ważniejsze niż Bóg, Boże posłannictwo i ich obowiązek. Takie osoby tracą tożsamość, wartość i znaczenie, jakie powinny mieć jako istoty stworzone w oczach Boga, i Bóg się nimi brzydzi. Bóg dał ci partnera i ułożone życie tylko po to, byś mógł wieść lepsze życie i miał kogoś, kto się tobą zaopiekuje i będzie u twojego boku, a nie po to, byś, gdy już masz małżonka, zapomniał o Bogu i zapomniał o Jego słowach czy porzucił swoje zobowiązanie do wykonywania obowiązków i swój życiowy cel dążenia do zbawienia, a żył tylko dla swojego współmałżonka. Jeśli rzeczywiście postępujesz w ten sposób, jeśli naprawdę tak żyjesz, to mam nadzieję, że jak najszybciej to zmienisz. Bez względu na to, jak ważny jest ktoś dla ciebie, jak ważny jest dla twojego życia, twojej egzystencji czy nawet twojej ścieżki życiowej, nie jest on twoim przeznaczeniem, ponieważ jest tylko skażoną istotą ludzką. Bóg wyznaczył ci obecnego małżonka i możesz wieść z nim wspólne życie. Ale gdyby Bóg przydzielił ci kogoś innego, mógłbyś wieść równie dobre życie, tak więc twój obecny małżonek nie jest tym jednym jedynym ani nie jest twoim przeznaczeniem. Tylko Bóg jest Jedynym, któremu powierzone może być twoje przeznaczenie, i tylko Bóg jest Jedynym, któremu powierzone może być przeznaczenie ludzkości. Jesteś w stanie przetrwać i żyć, kiedy opuścisz swoich rodziców, i rzecz jasna jesteś w stanie równie dobrze żyć, jeśli opuścisz swojego partnera. Twoi rodzice nie są twoim przeznaczeniem i nie jest nim też twój partner. Nie zapominaj o najważniejszej rzeczy w życiu – o tym, że Bóg powierzył ci twoje obowiązki – tylko dlatego, że masz małżeństwo, masz partnera: miejsce, w którym twoje serce i twoje ciało mogą odpocząć. Jeśli zapomnisz o Bogu, zapomnisz o tym, co ci powierzył, zapomnisz o obowiązku, jaki powinna wykonywać istota stworzona, i zapomnisz o swojej tożsamości, to stracisz wszelkie sumienie i rozum. Bez względu na to, jak wygląda teraz twoje życie, czy jesteś zamężna, czy też nie, twoja tożsamość w oczach Stwórcy nigdy się nie zmieni. Nikt nie może być twoim przeznaczeniem, a ty nie możesz zawierzyć samej siebie żadnej osobie. Jedynie Bóg może dać ci odpowiednie przeznaczenie, tylko Bóg jest tym Jedynym, od którego zależy przetrwanie ludzkości, i zawsze tak będzie. Czy to jest jasne? (Tak).

Na tym zakończymy nasze omówienie tematu małżeństwa. Jeśli chcecie przedstawić swoje własne idee czy poglądy albo podzielić się swoimi odczuciami, proszę, zróbcie to teraz. (Kiedyś miałam takie poglądy i myśli, że małżeństwo jest przeznaczeniem danej osoby. Gdyby mój małżonek miał romans, wpadłabym w rozpacz i nie mogła dalej żyć. Od pewnych braci i sióstr słyszałam, że mieli podobne doświadczenia i przechodzenie przez takie coś było niezwykle bolesne. Jednakże dzisiaj, po wysłuchaniu Bożego omówienia, potrafię właściwie podejść do tej sprawy. Po pierwsze, Bóg powiedział, że w tym nikczemnym społeczeństwie, ludzie mogą zostać uwiedzeni przez innych ludzi, zdarzenia i rzeczy pochodzące ze świata zewnętrznego, i że bardzo łatwo jest im pobłądzić, więc teraz już to rozumiem. Po drugie, musimy też przyjąć właściwe podejście do naszych współmałżonków. Nasz małżeński partner nie jest naszym życiowym przeznaczeniem. Jedynie Bóg jest naszym przeznaczeniem i jedynie polegając na Bogu możemy naprawdę żyć. Mam poczucie, że teraz rozumiem to troszkę lepiej). Doskonale. Wszystkie nasze omówienia właściwych poglądów i postaw dotyczących prawdy mają na celu umożliwienie ludziom pozbycia się rozmaitych wypaczonych, niepoprawnych i negatywnych idei i zapatrywań; następnie omawiamy te ostatnie, aby ludzie, gdy spotkają się z podobną sytuacją, mogli uzbroić się w poprawne myśli i poglądy oraz mieli właściwą ścieżkę praktyki, tak żeby nie pobłądzili i nie byli już dłużej prowadzeni na manowce i kontrolowani przez szatana; omawiamy je też po to, by ludzie nie postępowali w sposób skrajny, aby przyjmowali wszystko od Boga, aby we wszystkim podporządkowywali się Bożym ustaleniom i aby byli prawdziwymi istotami stworzonymi. Jest to właściwy sposób życia. No dobrze, na tym zakończmy nasze dzisiejsze omówienie. Do widzenia!
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Jak dążyć do prawdy (12)

Pierwsza praktyka w dążeniu do prawdy: wyzbyć się

II. Wyzbycie się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień

C. Wyzbycie się dążeń, aspiracji i pragnień, których źródłem jest rodzina

Podczas kilku ostatnich zgromadzeń omawialiśmy tematy dotyczące małżeństwa zawarte w rozdziale „Wyzbycie się ludzkich dążeń, ideałów i pragnień”, prawda? (Tak). Zasadniczo skończyliśmy już omawianie tematów dotyczących małżeństwa. Tym razem powinniśmy omówić tematy dotyczące rodziny. Przyjrzyjmy się najpierw, jakie aspekty rodziny łączą się z ludzkimi dążeniami, ideałami i pragnieniami. Pojęcie rodziny nie powinno być nikomu obce. To, co jako pierwsze przychodzi ludziom na myśl, ilekroć ten temat jest poruszany, obejmuje takie rzeczy jak skład i członkowie rodziny, a także pewne sprawy i osoby, które mają z nią związek. Istnieje wiele takich tematów dotyczących rodziny. Bez względu na to, ile ci się nasuwa obrazów i myśli, czy mają one związek z „wyzbyciem się ludzkich dążeń, ideałów i pragnień”, które będziemy dzisiaj omawiać? Dopóki nie zaczniemy o tym mówić, nawet nie wiecie, czy te sprawy są jakoś powiązane. Zatem zanim przejdziemy do omawiania, czy możecie Mi powiedzieć, co oznacza dla ludzi rodzina, albo czy potraficie wymienić coś, czego należy się wyrzec, gdy chodzi o rodzinę? Wcześniej rozmawialiśmy o kilku aspektach powiązanych z ludzkimi dążeniami, ideałami i pragnieniami. Czy rozpoznaliście, z czym wiąże się każdy aspekt omawianego wcześniej tematu? Bez względu na to, które aspekty wchodzą w grę, ludzie muszą porzucić nie samą tę rzecz, lecz swoje błędne koncepcje i poglądy na jej temat, a także różne problemy, jakie mają w związku z nią. Te różne problemy stanowią sedno tego, co musimy omówić w odniesieniu do tych aspektów. Problemy te wpływają bowiem na dążenie człowieka do prawdy, czy też raczej, mówiąc ściślej, utrudniają ludziom dążenie do prawdy i wejście w nią. Oznacza to, że jeśli w twojej wiedzy na dany temat występują jakieś odchylenia lub problemy, to pojawią się też równoległe problemy w twojej postawie, podejściu do tej sprawy lub w sposobie zajmowania się nią. Te równoległe problemy to właśnie tematy, które musimy omówić. Dlaczego musimy je omówić? Ponieważ te problemy mają duży czy wręcz przytłaczający wpływ na twoje dążenie do prawdy, a także na twoje prawidłowe, oparte na zasadach poglądy na daną kwestię, i naturalnie wpływają również na czystość twoich metod praktykowania związanych z tą kwestią, a także na zasady zajmowania się nią. Tak jak wcześniej omawialiśmy osobiste zainteresowania, hobby i małżeństwo, tak teraz omawiamy temat rodziny, ponieważ ludzie mają wiele błędnych koncepcji, poglądów i postaw dotyczących rodziny, bądź też sama rodzina pod wieloma względami wywiera na ludzi negatywny wpływ, co naturalnie prowadzi do przyjęcia błędnych koncepcji i poglądów. Te zaś z kolei będą wpływać na twoje dążenie do prawdy i prowadzić cię do skrajnych zachowań, więc ilekroć natrafisz na sprawy czy problemy związane z rodziną, nie będziesz ich odpowiednio postrzegał ani nie będziesz miał właściwej ścieżki, by odpowiednio podejść do tych spraw i zagadnień, zająć się nimi oraz rozwiązać rozmaite powodowane przez nie problemy. Taka jest zasada naszych omówień każdego z tych tematów, a także główny problem, który należy rozwiązać. A zatem, co się tyczy tematu rodziny, czy potraficie powiedzieć, jaki negatywny wpływ wywiera na was rodzina i w jaki sposób rodzina przeszkadza wam w dążeniu do prawdy? W jaki sposób rodzina wpływała na twoje myślenie, zasady postępowania, wartości oraz poglądy na życie i w jaki sposób to wszystko blokowała w czasie, gdy wierzyłeś i pełniłeś swój obowiązek, a także dążyłeś do prawdy, szukałeś prawdozasad i praktykowałeś prawdę? Innymi słowy, urodziłeś się w rodzinie, więc jakie wpływy, jakie nieprawidłowe idee i poglądy oraz jakie przeszkody i zakłócenia wnosi ta rodzina w twoje codzienne życie człowieka wierzącego oraz w twoje dążenie do prawdy i poznanie jej? Temat rodziny omawiany jest według pewnej zasady, podobnie jak temat małżeństwa. Nie wymaga to od ciebie porzucenia koncepcji rodziny w formalnym znaczeniu czy też w kategoriach twojego myślenia i poglądów, ani porzucenia twojej rzeczywistej, fizycznej rodziny bądź jakiegokolwiek jej członka. Wymaga raczej, abyś odrzucił różne negatywne wpływy, jakie wywiera na ciebie sama rodzina, oraz byś pozbył się przeszkód i zakłóceń, które powoduje ona w twoim dążeniu do prawdy. Mówiąc dokładniej, można powiedzieć, że twoja rodzina powoduje konkretne, ściśle określone uwikłania i kłopoty, które odczuwasz i których doświadczasz w trakcie dążenia do prawdy i wypełniania swojego obowiązku i które ograniczają cię tak, że nie potrafisz się od nich wyzwolić, efektywnie wykonywać swoich obowiązków ani dążyć do prawdy. Te uwikłania i kłopoty utrudniają ci odrzucenie ograniczeń i wpływów spowodowanych przez słowo „rodzina” czy też przez ludzi lub sprawy z nią związane; przez sam fakt istnienia rodziny lub za sprawą negatywnego wpływu, jaki na ciebie wywiera, czujesz się uciskany w swojej wierze i pełnieniu obowiązków. Te uwikłania i kłopoty często nękają twoje sumienie i nie pozwalają, by twoje ciało i umysł poczuły ulgę. Często masz z tego powodu wrażenie, że gdybyś przeciwstawił się ideom i poglądom przejętym od rodziny, to utraciłbyś człowieczeństwo i moralność oraz nie spełniałbyś nawet minimalnych wymogów określanych przez standardy i zasady postępowania. Co się tyczy problemów rodzinnych, często balansujesz pomiędzy granicą moralności a praktykowaniem prawdy, niezdolny się wyzwolić i wyplątać z uwikłań. Jakie tu są konkretne problemy – czy coś wam przychodzi do głowy? Czy kiedykolwiek odczuliście w codziennym życiu niektóre z rzeczy, o których wspomniałem? (Dzięki Bożemu omówieniu przypomniałem sobie, że ponieważ niektóre z moich przekonań na temat rodziny były niewłaściwe, nie mogłem praktykować prawdy i czułem wyrzuty sumienia, gdy ją praktykowałem. Wcześniej, gdy tuż po studiach chciałem się poświęcić pełnieniu obowiązku, czułem konflikt wewnętrzny. Miałem wrażenie, że skoro rodzina mnie wychowała i przez cały czas finansowała moje studia, to teraz, gdy je skończyłem, jeśli nie będę zarabiał pieniędzy i utrzymywał rodziny, okażę brak człowieczeństwa i wdzięczności dla rodziców. Bardzo mi to ciążyło na sumieniu. Zmagałem się z tym przez kilka miesięcy, aż w końcu znalazłem drogę wyjścia w słowach Boga i postanowiłem zrobić wszystko, co w mojej mocy, aby wypełniać swój obowiązek. Jestem przekonany, że te błędne poglądy na temat rodziny rzeczywiście mają wpływ na ludzi). To typowy przykład. To są niewidzialne kajdany, które rodzina nakłada na ludzi, a także kłopoty, jakie uczucia, wyobrażenia czy poglądy ludzi na temat rodziny powodują w ich życiu, dążeniach i wierze. Do pewnego stopnia te problemy powodują presję i ciężar w sercu, przez co od czasu do czasu w głębi duszy człowieka rodzą się złe uczucia. Kto chciałby dodać coś jeszcze? (Boże, wyznaję pogląd, że jako dorosły już człowiek powinienem okazywać oddanie rodzicom i zajmować się wszystkimi ich zmartwieniami i problemami. Ale ponieważ pełnię swój obowiązek na pełny etat, nie jestem w stanie otoczyć rodziców taką troską ani robić dla nich niektórych rzeczy. Widząc, jak moi rodzice wciąż muszą w pocie czoła zarabiać na życie, czuję w sercu, że mam wobec nich dług. W początkach mojej wiary w Boga omal Go nie zdradziłem z tego powodu). To również jest negatywny wpływ, jaki socjalizacja w rodzinie wywiera na myślenie i przekonania człowieka. Ty omal nie zdradziłeś Boga, ale niektórzy ludzie naprawdę Go zdradzili. Niektórzy nie byli w stanie porzucić rodziny z powodu silnych pojęć z nią związanych. Ostatecznie wybrali życie dla rodziny i zrezygnowali z pełnienia obowiązków.

Każdy ma jakąś rodzinę, każdy dorasta w określonej rodzinie i wywodzi się z określonego środowiska rodzinnego. Rodzina jest dla każdego bardzo ważna, jest czymś, co najgłębiej odciska się na życiu człowieka, czymś bardzo głęboko zakorzenionym, czego trudno się wyrzec i co trudno porzucić. Tym, czego ludzie nie mogą porzucić i czego trudno jest im się wyrzec, nie jest dom rodzinny ani wszystkie znajdujące się w nim sprzęty, przybory i przedmioty, lecz członkowie składający się na tę rodzinę, atmosfera i panujące w niej uczucia. Taka jest koncepcja rodziny w ludzkich umysłach. Na przykład starsi członkowie rodziny (dziadkowie i rodzice), osoby w podobnym wieku do ciebie (bracia, siostry i małżonek) oraz młodsze pokolenie (twoje własne dzieci) są ważnymi członkami w ludzkiej koncepcji rodziny, a także ważnymi składnikami każdej rodziny. Czym jest dla ludzi rodzina? Jest dla nich wsparciem emocjonalnym i duchową kotwicą. Czym jeszcze? Miejscem, gdzie można znaleźć ciepło, gdzie można podzielić się wszystkimi swoimi uczuciami, pobłażać sobie i zachowywać się kapryśnie. Niektórzy mówią, że rodzina to bezpieczna przystań, miejsce, z którego można czerpać wsparcie emocjonalne, miejsce, w którym zaczyna się życie człowieka. Co jeszcze? Opiszcie Mi to. (Boże, myślę, że dom rodzinny to miejsce, w którym ludzie mogą się rozwijać, miejsce, w którym członkowie rodziny dotrzymują sobie towarzystwa i polegają na sobie nawzajem). Bardzo dobrze. Co jeszcze? (Kiedyś myślałem, że rodzina to zaciszna przystań. Bez względu na to, ile niesprawiedliwości wycierpiałem w świecie, ilekroć wracam do domu, mogę się pod każdym względem zrelaksować i zyskać spokój ducha dzięki wsparciu i zrozumieniu rodziny, więc uważałem, że w tym sensie rodzina jest bezpieczną przystanią). Dom rodzinny to miejsce wygodne i ciepłe, prawda? Rodzina jest ważna w świadomości ludzi. Gdy ktoś jest szczęśliwy, ma nadzieję podzielić się swoją radością z rodziną; ilekroć ktoś jest przygnębiony i smutny, ma nadzieję, że będzie mógł zwierzyć się rodzinie ze swych problemów. Kiedy ludzie odczuwają radość, złość, smutek i szczęście, zwykle dzielą się tym z rodziną, nie czując przy tym żadnej presji czy ciężaru. Dla każdego człowieka rodzina jest czymś ciepłym i pięknym, czymś w rodzaju pokarmu duchowego, z którego człowiek nie jest w stanie zrezygnować ani się bez niego obejść w żadnym momencie życia, a dom rodzinny jest miejscem, które zapewnia ogromne wsparcie dla ludzkiego umysłu, ciała i ducha. Dlatego rodzina jest nieodzowną częścią życia każdego człowieka. Jaki jednak negatywny wpływ ma to miejsce, tak ważne dla istnienia i życia człowieka, na jego dążenie do prawdy? Przede wszystkim można z całą pewnością stwierdzić, że bez względu na to, jak ważna jest rodzina dla istnienia i życia człowieka oraz jaką rolę odgrywa i jaką funkcję pełni w jego istnieniu i życiu, to jednak stwarza ludziom pewne przeszkody – zarówno małe, jak i wielkie – na ich ścieżce dążenia do prawdy. Chociaż odgrywa ważną rolę w dążeniu ludzi do prawdy, powoduje także rozmaite zmartwienia i problemy, których trudno uniknąć. Znaczy to, że w ludzkim dążeniu do prawdy i jej praktykowaniu wiele kłopotów sprawiają rozmaite problemy psychologiczne i ideologiczne stwarzane przez rodzinę, a także problemy związane z pewnymi aspektami formalnymi. Jakie to dokładnie problemy? Oczywiście w procesie dążenia do prawdy ludzie już doświadczyli tych problemów w różnej liczbie i skali, tyle tylko, że nie rozważali ich starannie ani nie zgłębiali, by sprawdzić, na czym dokładnie polegają. Co więcej, nie rozpoznali ich istoty, nie wspominając już o prawdozasadach, które ludzie powinni rozumieć i których powinni przestrzegać. Zatem dzisiaj porozmawiamy o rodzinie oraz o tym, jakie kłopoty i przeszkody rodzina stawia ludziom na drodze dążenia do prawdy, a także o tym, jakie dążenia, aspiracje i pragnienia związane z rodziną ludzie powinni porzucić. To bardzo realny problem.

1. Wyzbycie się tożsamości dziedziczonej po rodzinie

Choć temat rodziny jest obszerny, można z niego wyodrębnić konkretne problemy. Problemem, który będziemy dzisiaj omawiać, jest negatywny wpływ rodziny, jej ingerencja i przeszkody, jakie rodzina stawia ludziom na ścieżce poszukiwania prawdy. Jaka jest pierwsza związana z rodziną problematyczna rzecz, którą należy porzucić? To tożsamość odziedziczona po rodzinie. To ważna sprawa. Porozmawiajmy konkretnie o tym, jak bardzo jest ważna. Każdy człowiek pochodzi z określonej rodziny, każda z tych rodzin ma swoje określone pochodzenie i sytuację życiową, własną jakość życia, właściwy sobie sposób życia i nawyki. Każdy człowiek dziedziczy określoną tożsamość wywiedzioną ze środowiska życiowego rodziny. Ta określona tożsamość nie tylko opisuje konkretną wartość każdej osoby dla społeczeństwa i innych ludzi, ale jest także wyraźnym symbolem i znacznikiem. Co zatem pokazuje ten znacznik? Pokazuje, czy dany człowiek zajmuje wysoką, czy niską pozycję w grupie, do której należy. Ta określona tożsamość determinuje status człowieka w społeczeństwie i wśród innych ludzi, a ten status dziedziczy się po rodzinie, w której człowiek się urodził. Dlatego pochodzenie rodzinne i to, w jakiego rodzaju rodzinie żyjesz, są bardzo ważne, bo mają znaczenie dla twojej tożsamości i statusu w oczach innych ludzi oraz w społeczeństwie. Zatem twoja tożsamość i status decydują o tym, czy twoja pozycja w społeczeństwie jest wysoka, czy niska, czy jesteś szanowany, ceniony i podziwiany przez innych, czy też pogardzany, dyskryminowany i deptany. Ponieważ tożsamość, którą ludzie dziedziczą po rodzinie, wpływa na ich sytuację i przyszłość w społeczeństwie, ta odziedziczona tożsamość ma kluczowe, doniosłe znaczenie dla każdego człowieka. Ponieważ wpływa ona na twój prestiż, status i wartość dla społeczeństwa, a także na to, czy uznajesz swoje życie za zaszczytne, czy za upokarzające, ty również przywiązujesz dużą wagę do swojej rodziny pochodzenia oraz do tożsamości, którą otrzymałeś w rodzinie. Ta sprawa wywiera na ciebie przemożny wpływ, dlatego jest to bardzo ważna i znacząca rzecz na ścieżce twojego istnienia, a ponieważ jest tak ważna i znacząca, zajmuje kluczowe miejsce w głębinach twojej duszy i z twojego punktu widzenia ma ogromne znaczenie. Nie chodzi tylko o to, że tożsamość, którą przejąłeś od rodziny, jest dla ciebie bardzo ważna; w ten sam sposób postrzegasz tożsamość każdej innej osoby, znajomej czy nieznajomej, patrzysz na nią tymi samymi oczami i z tej samej perspektywy i używasz tej perspektywy do oceny tożsamości każdej spotkanej osoby. Używasz jej tożsamości jako narzędzia do oceny jej charakteru oraz do określenia, jak powinieneś do niej podchodzić i na jakiej stopie z nią pozostawać – czy masz ją traktować przyjaźnie, jak kogoś równego sobie, czy zachowywać się służalczo i spijać każde słowo z jej ust, czy patrzeć na nią pogardliwie i traktować dyskryminująco, czy nawet zachowywać się wobec niej i wchodzić z nią w interakcje w nieludzki sposób i na nierównych warunkach. Te sposoby postrzegania innych ludzi i postępowania w różnych sprawach są w dużej mierze zdeterminowane przez tożsamość, jaką dana osoba zdobywa w rodzinie. Pochodzenie i pozycja twojej rodziny decydują o twoim statusie społecznym, a ten z kolei determinuje zasady i sposoby twojego postrzegania ludzi i spraw oraz postępowania z nimi. Dlatego postawa oraz sposoby zachowania przyjmowane przez człowieka w obliczu różnych spraw w dużej mierze zależą od tożsamości odziedziczonej w rodzinie. Dlaczego mówię „w dużej mierze”? Są pewne szczególne sytuacje, o których nie będziemy tu rozmawiać. Z ogromną większością ludzi sytuacja wygląda tak, jak właśnie opisałem. Tożsamość i status społeczny zdobyte w rodzinie mają wpływ na każdego i zgodnie z nimi każdy człowiek przyjmuje odpowiednie sposoby postrzegania ludzi i spraw oraz postępowania z nimi – to zupełnie naturalne. Właśnie dlatego, że jest nieuniknione, iż ogólne poglądy na życie w naturalny sposób kształtują się w rodzinie, źródło poglądów człowieka na życie oraz jego sposób życia zależą od tożsamości nabytej w rodzinie. Tożsamość nabyta w rodzinie determinuje sposoby i zasady, według których człowiek postrzega oraz traktuje ludzi i sprawy, a także jego postawę przy towarzyszącym temu dokonywaniu wyborów i podejmowaniu decyzji. Nieuchronnie powoduje to w ludziach bardzo poważny problem. Na pochodzenie ludzkich idei i punktów widzenia w sposobie patrzenia na ludzi i rzeczy oraz w postępowaniu z nimi z jednej strony nieunikniony wpływ ma rodzina, a z drugiej tożsamość, którą dana osoba przejmuje od rodziny, i bardzo trudno jest uciec od tego wpływu. W rezultacie ludzie nie potrafią traktować siebie właściwie, racjonalnie i sprawiedliwie ani sprawiedliwie traktować innych, nie potrafią także traktować ludzi i wszystkiego innego w sposób zgodny z prawdozasadami nauczanymi przez Boga. Zamiast tego stają się elastyczni w tym, jak radzą sobie z różnymi sprawami, stosują zasady i dokonują wyborów, opierając się na różnicach między własną tożsamością a tożsamością innych. Ponieważ sposób postrzegania i traktowania przez ludzi różnych spraw w społeczeństwie oraz wśród innych ludzi uzależniony jest od pozycji rodziny danego człowieka, te sposoby muszą być niezgodne z zasadami i sposobami postępowania przekazanymi ludziom przez Boga. Mówiąc ściślej, te sposoby muszą być przeciwstawne do sposobów i zasad, których naucza Bóg, muszą być z nimi sprzeczne i muszą je naruszać. A skoro sposoby działania ludzi opierają się na tożsamości i statusie społecznym, jaki odziedziczyli po rodzinie, to nieuniknione jest, że będą oni przyjmować różne konkretne zasady i sposoby postępowania, bowiem każdy z nich ma swoją odrębną, wyjątkową tożsamość. Zasady, które przyjmują, nie są prawdą ani nie są zgodne z prawdą. Nie tylko gwałcą one człowieczeństwo, sumienie i rozsądek, ale, co gorsza, są pogwałceniem prawdy, ponieważ determinują, co człowiek powinien przyjąć, a co odrzucić, w oparciu o jego preferencje i zainteresowania oraz o to, ile ludzie wymagają od siebie nawzajem. W tym kontekście zasady, według których ludzie postrzegają i robią różne rzeczy, są niesprawiedliwe i niezgodne z prawdą; w całości opierają się na emocjonalnych potrzebach ludzi i na pragnieniu zysku. Bez względu na to, czy przejąłeś od rodziny wyróżniającą się, czy skromną tożsamość, zajmuje ona miejsce w twoim sercu, u niektórych osób nawet bardzo ważne miejsce. Jeśli zatem chcesz dążyć do prawdy, ta tożsamość nieuchronnie będzie wpływać na twoje dążenie do prawdy i zakłócać je. Oznacza to, że w procesie dążenia do prawdy nieuchronnie zetkniesz się z problemami odpowiedniego traktowania ludzi i postępowania w różnych sprawach. Jeśli chodzi o te kwestie i ważne sprawy, w twoim postrzeganiu ludzi i rzeczy nieuchronnie pojawi się perspektywa lub punkt widzenia związany z tożsamością, którą przejąłeś od rodziny; nie będziesz się mógł powstrzymać od używania tego bardzo prymitywnego, wynikającego z uspołecznienia sposobu postrzegania ludzi i postępowania w różnych sprawach. Bez względu na to, czy tożsamość przejęta od rodziny zapewnia ci wysoki, czy niski status w społeczeństwie, tak czy owak będzie ona wpływać na twoje dążenie do prawdy, prawidłowe spojrzenie na życie i na właściwą ścieżkę poszukiwania prawdy. Ściślej mówiąc, będzie miała wpływ na twoje zasady postępowania w różnych sprawach. Czy to rozumiecie?

W różnych rodzinach ludzie zdobywają różną tożsamość i różny status społeczny. Dobry status społeczny i wyróżniająca się tożsamość to coś, co sprawia ludziom przyjemność i czym się upajają, tymczasem ci, którzy otrzymują swoją tożsamość od skromnej i nisko postawionej rodziny, czują się gorsi i wstydzą się stanąć przed innymi, a także mają poczucie, że nie są traktowani poważnie ani szanowani. Tacy ludzie często są dyskryminowani, co powoduje, że w głębi serca czują udrękę i mają niską samoocenę. Na przykład rodzice niektórych osób mogą być drobnymi rolnikami, uprawiać ziemię i sprzedawać warzywa; rodzice innych mogą być handlarzami prowadzącymi małą firmę, na przykład stragan uliczny lub sprzedaż obnośną; rodzice jeszcze innych mogą być rzemieślnikami, szyć i reperować ubrania lub zarabiać na życie i utrzymywać całą rodzinę z rękodzieła. Rodzice niektórych osób mogą pracować w usługach jako sprzątaczki lub niańki; niektórzy rodzice mogą pracować przy przeprowadzkach lub w transporcie; inni mogą być masażystami, kosmetyczkami czy fryzjerami, a jeszcze inni mogą naprawiać ludziom rzeczy takie jak buty, rowery, okulary i temu podobne. Niektórzy rodzice mogą mieć większe umiejętności i naprawiać takie rzeczy jak biżuteria czy zegarki, podczas gdy inni mogą mieć jeszcze niższy status społeczny i utrzymywać rodzinę ze zbierania i sprzedaży śmieci. Wszyscy ci rodzice mają stosunkowo niski status zawodowy w społeczeństwie, co oczywiście powoduje, że status społeczny wszystkich członków ich rodziny również będzie niski. Zatem w oczach świata ludzie wywodzący się z takich rodzin mają niski status i skromną tożsamość. A ponieważ w społeczeństwie przyjęty jest właśnie taki sposób postrzegania tożsamości danej osoby i mierzenia jej wartości, jeśli twoi rodzice są drobnymi rolnikami i ktoś cię zapyta: „Co robią twoi rodzice? Jaka jest twoja rodzina?”, odpowiesz: „Moi rodzice… och, oni są… nie warto o tym wspominać” i nie odważysz się powiedzieć, czym się zajmują, bo się tego wstydzisz. Na spotkaniach z kolegami z klasy i przyjaciółmi lub wychodząc gdzieś na kolację ludzie przedstawiają się i opowiadają, że pochodzą z dobrej rodziny i mają wysoki status społeczny. Ale jeśli pochodzisz z rodziny drobnych rolników, drobnych handlarzy lub sprzedawców ulicznych, nie będziesz chciał o tym mówić i poczujesz się zawstydzony. W społeczeństwie popularne jest powiedzenie „Nie pytaj bohatera o jego pochodzenie”. To powiedzenie brzmi bardzo szlachetnie, oferuje ludziom o niskim statusie społecznym odrobinę nadziei i promyk światła, a także nieco pocieszenia. Ale dlaczego takie stwierdzenie jest popularne w społeczeństwie? Czy dzieje się tak dlatego, że ludzie w społeczeństwie przywiązują zbyt dużą wagę do swojej tożsamości, wartości i statusu społecznego? (Tak). Tym, którzy mają skromne pochodzenie, przez cały czas brakuje pewności siebie, używają więc tego powiedzenia, aby pocieszyć siebie i uspokoić innych. Myślą, że chociaż mają niski status i tożsamość, to jednak górują nad innymi stanem umysłu, a to jest coś, czego nie można się nauczyć. Nieważne, jak skromna jest twoja tożsamość, jeśli górujesz nad innymi stanem umysłu, to dowodzi, że jesteś osobą godną nawet większego szacunku niż ludzie o wyróżniającej się tożsamości i statusie. Jaki problem tu widzimy? Im częściej ludzie powtarzają „Nie pytaj bohatera o jego pochodzenie”, tym bardziej jasne jest, że własna tożsamość i status społeczny są dla nich ważne. Szczególnie ci, którzy mają bardzo skromną tożsamość i niski status społeczny, używają tego powiedzenia, aby się pocieszyć i zrekompensować sobie pustkę i niezadowolenie, jakie odczuwają w sercu. Rodzice niektórych osób są w jeszcze trudniejszej sytuacji niż drobni handlarze i sprzedawcy uliczni, drobni rolnicy i rzemieślnicy, mają się jeszcze gorzej niż ci, którzy wykonują którykolwiek z tych nieistotnych, skromnych i wyjątkowo niskopłatnych zawodów, zatem odziedziczone po nich tożsamość i status społeczny są jeszcze niższe. Na przykład rodzice niektórych osób mają kiepską opinię w społeczeństwie, tak naprawdę nie robią tego, co powinni, nie mają akceptowanego społecznie zajęcia ani stałego dochodu i z trudem wiążą koniec z końcem. Niektórzy rodzice są hazardzistami i tracą pieniądze przy każdym zakładzie. W końcu ich rodziny bankrutują, zostają bez grosza i nie stać ich na codzienne wydatki. Dzieci urodzone w takiej rodzinie noszą nędzne ubrania, głodują i żyją w biedzie. Ich rodzice nigdy się nie pojawiają na szkolnych wywiadówkach, a nauczyciele wiedzą, że poszli grać. Jest zupełnie oczywiste, jaką tożsamość i status mają te dzieci w oczach nauczycieli i kolegów z klasy. Dzieci urodzone w takich rodzinach z pewnością czują, że nie mogą nosić głowy wysoko w obecności innych. Nawet jeśli dobrze się uczą i ciężko pracują, nawet jeśli mają mocny charakter i wyróżniają się z tłumu, tożsamość odziedziczona po rodzinie już określiła ich status i wartość w oczach innych – coś takiego może człowieka bardzo zgnębić i przysporzyć mu cierpienia. Skąd pochodzi to poczucie zgnębienia i cierpienie? Ze szkoły, od nauczycieli, od społeczeństwa, a zwłaszcza z niewłaściwych poglądów na temat postępowania z ludźmi. Czy tak nie jest? (Jest). Niektórzy rodzice nie mają szczególnie złej opinii w społeczeństwie, ale robili jakieś podejrzane rzeczy. Weźmy na przykład przypadek rodziców, którzy zostali aresztowani i skazani za defraudację i branie łapówek lub złamali prawo, robiąc coś nielegalnego czy spekulując jakimiś towarami. W rezultacie wywierają negatywny i niekorzystny wpływ na swoją rodzinę, zmuszając jej członków, by razem z nimi znosili tę hańbę. Zatem przynależność do tego rodzaju rodziny w istocie ma większy wpływ na tożsamość danej osoby. Mało, że ma ona skromną tożsamość i niski status społeczny, to jeszcze ludzie patrzą na nią z pogardą, a nawet przyklejają jej etykietki „defraudanta” i „członka złodziejskiej rodziny”. Kiedy raz dostanie się taką etykietkę, ma ona jeszcze większy wpływ na tożsamość człowieka i jego status społeczny oraz jeszcze bardziej pogarsza jego trudne położenie w społeczeństwie, a przez to człowiek staje się jeszcze bardziej niezdolny do chodzenia z podniesioną głową. Bez względu na to, jak bardzo się starasz i jak życzliwie się zachowujesz, i tak nie możesz zmienić swojej tożsamości ani statusu społecznego. Oczywiście tego rodzaju konsekwencje również są wynikiem wpływu rodziny na tożsamość człowieka. Istnieją również dość skomplikowane układy rodzinne. Na przykład niektórzy ludzie nie mają biologicznej matki, tylko macochę, która nie jest dla nich zbyt dobra ani troskliwa i która w czasie dorastania nie dała im zbyt wiele opieki ani matczynej miłości. Zatem przynależność do takiej rodziny skutkuje szczególnym poczuciem tożsamości – tożsamością bycia niechcianym. W kontekście tej szczególnej tożsamości w sercach takich osób zalega głębszy cień i czują, że ich status wśród ludzi jest niższy niż status kogokolwiek innego. Nie mają poczucia szczęścia ani sensu istnienia, nie wspominając już o celu życia. Czują się gorsze od wszystkich i nieszczęśliwe. Są też inne osoby, pochodzące z rodzin o skomplikowanej strukturze, ponieważ ze względu na jakieś okoliczności matka kilka razy wychodziła za mąż, więc mają kilku ojczymów i nie wiedzą, kto jest ich prawdziwym ojcem. Jest zupełnie jasne, jaką tożsamość otrzymuje osoba należąca do takiej konkretnie rodziny. Jej status społeczny w oczach innych jest niski, a od czasu do czasu trafia się ktoś, kto wykorzystuje tę sytuację lub krążące o rodzinie opinie, by poniżać tę osobę, oczerniać ją i prowokować. Nie tylko obniża to status i tożsamość takiej osoby w społeczeństwie, ale także sprawia, że czuje się zawstydzona i nie potrafi się odnaleźć w towarzystwie innych. Podsumowując, konkretna tożsamość i status społeczny, które ludzie dziedziczą z tytułu przynależności do nietypowej rodziny, takiej jak te, o których wspomniałem, lub też zwyczajna, pospolita tożsamość i status społeczny, które ludzie dziedziczą z tytułu przynależności do zwyczajnej, pospolitej rodziny, powodują pewien ból w sercu. Jest to ciężar, kula u nogi, ale ludzie nie są w stanie zdobyć się na to, by go zrzucić i nie chcą zostawić go za sobą, bo dla każdego człowieka dom rodzinny jest miejscem, gdzie się urodził i dorastał, a także otrzymywał wsparcie. Dla ludzi, których rodzina obarczyła niskim, skromnym statusem społecznym i takąż tożsamością, rodzina jest czymś zarówno dobrym, jak i złym, ponieważ z psychologicznego punktu widzenia ludzie nie mogą żyć bez rodziny, ale jeśli chodzi o ich rzeczywiste i obiektywne potrzeby, rodzina w różnym stopniu okryła ich wstydem oraz uniemożliwiła zdobycie szacunku i zrozumienia, na jakie zasługują, ze strony innych ludzi i społeczeństwa. Zatem dla tej części populacji dom rodzinny jest miejscem, które kochają i jednocześnie go nienawidzą. Takie rodziny nie są wysoko cenione ani szanowane przez nikogo w społeczeństwie, lecz są dyskryminowane i pogardzane. Właśnie dlatego ludzie urodzeni w takich rodzinach dziedziczą tę samą tożsamość, status i wartość. Wstyd, jaki odczuwają z powodu przynależności do takiej rodziny, często kształtuje ich najgłębsze emocje, poglądy na pewne sprawy, a także sposób postępowania w różnych sytuacjach, a to nieuchronnie w dużym stopniu wpływa na ich dążenie do prawdy, a także na praktykowanie przez nich prawdy w trakcie dążenia do niej. Właśnie dlatego, że te sprawy mogą mieć wpływ na dążenie ludzi do prawdy i praktykowanie prawdy, bez względu na to, jaką tożsamość odziedziczyłeś po rodzinie, powinieneś ją porzucić.

Ktoś może powiedzieć: „Wszyscy rodzice, o których przed chwilą mówiłeś, to chłopi małorolni, drobni handlarze, sprzedawcy, sprzątacze i osoby, które pracują dorywczo. Takie zajęcia mają bardzo niski status społeczny i słuszne jest, aby ludzie je porzucili. Zgodnie z powiedzeniem »Człowiek zawsze dąży ku górze, woda płynie w dół«, ludzie powinni spoglądać w górę i mierzyć wysoko, a nie patrzeć na rzeczy, które kojarzą się z niskim statusem. Kto chce być na przykład chłopem małorolnym? Kto chciałby być drobnym handlarzem? Każdy człowiek chce zarabiać duże pieniądze, zostać ważnym urzędnikiem, mieć wysoki status w społeczeństwie i osiągnąć błyskawiczny sukces. Nikt nie marzy od najmłodszych lat o tym, że zostanie chłopem małorolnym i będzie się zadowalał pracą na roli oraz tym, że ma co jeść i pić. Nikt nie uważa tego za sukces w życiu, nie ma takich ludzi. Należy porzucić tożsamość odziedziczoną po rodzinie właśnie dlatego, że ludzie wstydzą się takich rodzin, bo ze względu na wyniesioną z nich tożsamość są traktowani niesprawiedliwie”. Czy tak jest? (Nie, tak nie jest). Nie jest tak. Patrząc na to z innego punktu widzenia, niektórzy ludzie rodzą się w uprzywilejowanych rodzinach, które mają dobre warunki do życia i wysoki status społeczny, i dzięki temu dziedziczą wyróżniającą się tożsamość, wysoki status społeczny i cieszą się dużym szacunkiem we wszystkich kręgach. Kiedy dorastają, rodzice i starsi członkowie rodziny skaczą wokół nich, nie wspominając już o tym, jak traktuje ich społeczeństwo. Ponieważ mają wyjątkowe, szlachetne pochodzenie, w szkole wszyscy nauczyciele i koledzy z klasy patrzą na nich z uznaniem i nikt nie ośmiela się ich źle traktować. Nauczyciele rozmawiają z nimi spokojnie i serdecznie, a koledzy z klasy okazują im szczególny szacunek. Ponieważ wywodzą się z uprzywilejowanych rodzin o wyróżniającym się pochodzeniu, co w oczach społeczeństwa nadaje im szlachetną tożsamość i dzięki temu inni dobrze o nich myślą, tacy ludzie mają poczucie wyższości, są przekonani, że mają godną szacunku tożsamość i status społeczny. W rezultacie w każdej grupie okazują się zbyt pewni siebie, mówią, co im się podoba, nie biorąc pod uwagę niczyich uczuć i w niczym nie zachowują wstrzemięźliwości. Inni uważają ich za wyrafinowanych i eleganckich, za ludzi, którzy nie boją się śmiało myśleć, mówić i działać. Cokolwiek mówią czy robią, zawsze dostają wsparcie dzięki swemu dobremu pochodzeniu, zawsze znajdzie się pod ręką ktoś szanowany, kto im pomoże. Dlatego wszystko, co robią, idzie gładko, a im bardziej gładko idzie, tym bardziej rośnie ich poczucie wyższości. Gdziekolwiek pójdą, starają się podkreślać swoje znaczenie, wybić się z tłumu i wyróżnić na tle innych. Kiedy jedzą z innymi, wybierają dla siebie największe porcje, a jeśli ich nie dostaną, wpadają w złość. Mieszkając z braćmi i siostrami upierają się spać w najlepszym łóżku – w tym, które stoi w najbardziej nasłonecznionym miejscu, w pobliżu grzejnika lub tam, gdzie dochodzi świeże powietrze – i to łóżko należy tylko do nich. Czyż to nie jest poczucie wyższości? (Jest). Rodzice niektórych osób dobrze zarabiają, są urzędnikami lub wykształconymi specjalistami z wysoką pensją, więc ich rodziny żyją wygodnie i zamożnie i nie muszą się martwić, czy będzie ich stać na jedzenie bądź ubranie. W rezultacie tacy ludzie mają wielkie poczucie wyższości. Mogą nosić, co im się podoba, kupować najmodniejsze ubrania i wyrzucać je, gdy wyjdą z mody. Mogą też jeść, co zechcą – wystarczy, że sobie czegoś zażyczą, a ktoś im to dostarczy. Nie mają żadnych zmartwień i rodzi się w nich wielkie poczucie wyższości. Tożsamość, którą dziedziczy się po tego rodzaju uprzywilejowanej rodzinie, oznacza, że w oczach innych taka kobieta jest księżniczką, a mężczyzna playboyem. Co odziedziczyli po takiej rodzinie? Szlachetną tożsamość i wysoki status społeczny. Po takiej rodzinie odziedziczyli nie poczucie wstydu, lecz własnej wspaniałości. W jakimkolwiek środowisku czy grupie ludzi się znajdą, zawsze uważają, że górują nad innymi. Mówią na przykład: „Moi rodzice są zamożnymi biznesmenami. Moja rodzina ma dużo pieniędzy. Wydaję je, kiedy chcę, i nigdy nie muszę oszczędzać” lub „Moi rodzice są urzędnikami wysokiego szczebla. Zawsze, gdy załatwiam swoje sprawy, wystarczy jedno moje słowo, nie muszę przechodzić przez normalne procedury. Sam wiesz, ile wysiłku wymaga od ciebie załatwienie jakiejś sprawy: musisz przejść przez odpowiednie procedury, poczekać na swoją kolej i krążyć, płaszcząc się przed innymi. A popatrz na mnie: po prostu mówię jednemu z pomocników moich rodziców, co trzeba zrobić, i jest to zrobione. Oto jest tożsamość i status społeczny!”. Czy tacy ludzie mają poczucie wyższości? (Tak). Niektórzy mówią: „Moi rodzice są znanymi ludźmi, możesz poszukać ich nazwisk w internecie i sprawdzić, czy się pojawią”. Kiedy ktoś wyszuka listy znanych ludzi i rzeczywiście znajdzie na nich nazwiska rodziców tych osób, buduje to w nich poczucie wyższości. Gdziekolwiek się znajdą, jeśli ktoś ich zapyta: „Jak się nazywasz?”, odpowiadają: „Nie ma znaczenia, jak ja się nazywam, ale moi rodzice nazywają się tak a tak”. Pierwszą rzeczą, jaką mówią innym, są nazwiska rodziców, aby inni poznali ich tożsamość i status społeczny. Niektórzy wtedy myślą sobie: „Twoja rodzina ma wysoką pozycję, obydwoje twoi rodzice są urzędnikami, celebrytami lub zamożnymi biznesmenami, jesteś zatem uprzywilejowanym dzieckiem wysokich urzędników lub superbogatych rodziców. A kim ja jestem?”. Po namyśle odpowiadają sobie: „Moi rodzice nie są nikim szczególnym, są tylko zwykłymi pracownikami i zarabiają przeciętnie, więc nie mam się czym chwalić, ale jeden z moich przodków był premierem w jakiejś dynastii”. Inni powiedzą na to: „Twój przodek był premierem. Ho, ho, więc masz wyjątkowy status. Jesteś potomkiem premiera. Ktokolwiek pochodzi od premiera, nie może być zwykłym człowiekiem; to znaczy, że ty też jesteś potomkiem znanej osoby!”. Widzisz, gdy człowiek ma związki z kimś znanym, jego tożsamość się zmienia, jego status społeczny natychmiast się podnosi i staje się on osobą szanowaną. Inni z kolei twierdzą: „Moi przodkowie byli pokoleniem zamożnych ludzi interesu. Byli niezwykle bogaci. Później, w wyniku zmian społecznych i przekształcenia ustroju politycznego, ich majątek został skonfiskowany. Wiele domów, w których mieszkają ludzie w promieniu dziesiątek mil stąd, należało kiedyś do moich przodków. W przeszłości mój dom rodzinny miał czterysta czy pięćset pokoi, na pewno nie mniej niż dwieście czy trzysta, i razem ponad stu służących. Mój dziadek był właścicielem firmy. Nigdy nie wykonywał żadnej pracy sam, wszystko zlecał innym. Babcia wiodła jedwabne życie. Obydwoje mieli służących, którzy ich ubierali i prali ich stroje. Później, ponieważ zmieniła się sytuacja społeczna, rodzina została zrujnowana, więc nie jesteśmy już elitą, staliśmy się zwykłymi ludźmi. W przeszłości moja rodzina była wielka i miała wysoki prestiż. Jeśli tupnęli nogą na jednym końcu wioski, drżenie było wyczuwalne aż na drugim końcu. Wszyscy wiedzieli, kim oni są. Z takiej właśnie rodziny pochodzę. Co o tym myślisz? To dość wyjątkowe, prawda? Czy nie powinieneś mnie podziwiać?”. Jeszcze inni mówią: „Nie ma nic imponującego w bogactwie twoich przodków. Mój przodek był cesarzem i to cesarzem założycielem. Podobno moje nazwisko pochodzi bezpośrednio od niego. Cała moja rodzina to jego bezpośredni potomkowie, a nie żadni dalecy krewni. Co o tym myślisz? Teraz, gdy już wiesz, kim był mój przodek, czy nie powinieneś spojrzeć na mnie z uznaniem i okazać mi odrobiny szacunku? Czy nie powinieneś mnie podziwiać?”. Jeszcze inni mówią: „Chociaż żaden z moich przodków nie był cesarzem, jeden był generałem. Zabił mnóstwo wrogów, dokonał niezliczonych wyczynów militarnych i został ważnym ministrem na cesarskim dworze. Cała moja rodzina to jego potomkowie w linii prostej. Moja rodzina do dziś zgłębia sztuki walki przekazane nam przez przodków i utrzymywane w tajemnicy przed osobami z zewnątrz. Co o tym sądzisz? Czy moja tożsamość nie jest wyjątkowa? Czy nie mam wyróżniającego się statusu?”. Te wyjątkowe tożsamości, które ludzie wywodzą od tak zwanych odległych przodków rodu, a także od swych współczesnych rodzin, są powszechnie uważane za zaszczytne i chwalebne, toteż ludzie od czasu do czasu je przywołują i obnoszą się z nimi, uznając za symbol swej tożsamości i statusu społecznego. Z jednej strony robią to, aby udowodnić, że ich tożsamość i status są wyjątkowe. Z drugiej strony, gdy ludzie opowiadają takie historie, próbują w ten sposób zdobyć sobie wyższą pozycję i status społeczny, aby zwiększyć swoją wartość w oczach innych oraz wydać się kimś szczególnym i wyjątkowym. Po co chcą być kimś szczególnym i wyjątkowym? Zapewnia im to większy szacunek, podziw i respekt u innych, dzięki czemu mogą prowadzić wygodniejsze, łatwiejsze i godniejsze życie. Szczególnie w niektórych konkretnych środowiskach są ludzie, którzy wciąż nie są w stanie umocnić swojej pozycji w grupie ani zyskać szacunku i uznania innych. Szukają więc okazji i od czasu do czasu wykorzystują swoją wyjątkową tożsamość lub wyjątkowe pochodzenie rodzinne, aby mocniej zaznaczyć swoją obecność i pokazać innym, że są wyjątkowi, a także po to, by inni ich cenili i szanowali, aby zyskać wśród nich prestiż. Mówią: „Chociaż mam zwyczajną tożsamość, status i format, to jeden z moich przodków był doradcą rodziny książęcej w czasach dynastii Ming. Czy słyszałeś o takim to a takim? To był mój przodek, dziadek mojego pradziadka, ważny doradca rodziny książęcej. Nazywano go »Wielkim Umysłem«. Był ekspertem we wszystkim, od astronomii po geografię, historię starożytną i współczesną oraz sprawy chińskie i zagraniczne. Potrafił także przepowiadać przyszłość. Wciąż mamy w rodzinie geomantyczny kompas feng shui, którego używał”. Nawet jeśli nie wspominają o tym często, to od czasu do czasu raczą innych opowieściami o olśniewającej historii swoich przodków. Nikt nie wie, czy to, co mówią, jest prawdą, czy nie; niektóre z tych historii mogą się wydawać niewiarygodne, ale część może być prawdziwa. W każdym razie w świadomości ludzi tożsamość odziedziczona po rodzinie jest bardzo ważna, ponieważ determinuje ich pozycję i status, sposób, w jaki są traktowani przez innych ludzi, a także ich sytuację i rangę pośród innych. Przebywając wśród innych, ludzie dostrzegają te rzeczy, które pochodzą z odziedziczonej tożsamości i właśnie dlatego uważają je za bardzo ważne. W związku z tym od czasu do czasu chwalą się tymi „wspaniałymi” i „olśniewającymi” rozdziałami historii swojej rodziny, jednocześnie unikając wzmianki o tych wydarzeniach czy aspektach swojego pochodzenia rodzinnego, które są wstydliwe lub mogłyby na nich ściągnąć pogardę czy dyskryminację. Krótko mówiąc, tożsamość, jaką ludzie dziedziczą po rodzinie, zajmuje bardzo ważne miejsce w ich sercach. Doświadczając pewnych konkretnych wydarzeń, często wykorzystują swoją wyjątkową tożsamość rodzinną jako kapitał i powód do popisywania się, aby zyskać uznanie ludzi i status między nimi. Bez względu na to, czy twoja rodzina przynosi ci chwałę, czy wstyd, albo czy odziedziczone po rodzinie tożsamość i status społeczny są szlachetne, czy skromne, dla ciebie ta rodzina jest tylko rodziną. Nie determinuje tego, czy możesz zrozumieć prawdę, czy możesz dążyć do prawdy lub czy możesz wkroczyć na ścieżkę dążenia do prawdy. Dlatego ludzie nie powinni uważać tego za bardzo ważną sprawę, bo nie determinuje ona losu człowieka ani jego przyszłości, a tym bardziej ścieżki, którą człowiek podąża. Tożsamość odziedziczona po rodzinie może jedynie determinować twoje własne uczucia i spostrzeżenia pośród innych ludzi. Bez względu na to, czy gardzisz tożsamością odziedziczoną po rodzinie, czy się nią szczycisz, nie może ona przesądzić o tym, czy będziesz w stanie wejść na ścieżkę dążenia do prawdy. Zatem jeśli chodzi o dążenie do prawdy, nie ma znaczenia, jaką tożsamość lub status społeczny dziedziczysz po rodzinie. Nawet jeśli tożsamość, którą odziedziczyłeś, sprawia, że czujesz się lepszy i wyniesiony nad innych, nie warto o niej wspominać. Jeśli zaś wzbudza w tobie poczucie wstydu, niższości i powoduje słabą samoocenę, również i to nie wpłynie to na twoje dążenie do prawdy. Czyż tak nie jest? (Jest tak). Nawet w najmniejszym stopniu nie wpłynie to na twoje dążenie do prawdy ani twoją tożsamość jako istoty stworzonej przed obliczem Boga. Wręcz przeciwnie, niezależnie od tego, jaką tożsamość i status społeczny odziedziczyłeś po rodzinie, z Bożego punktu widzenia każdy ma taką samą szansę na zbawienie, taki sam status i tożsamość w pełnieniu obowiązku i dążeniu do prawdy. Tożsamość, którą odziedziczyłeś po rodzinie, bez względu na to, czy jest zaszczytna, czy haniebna, nie determinuje twojego człowieczeństwa ani ścieżki, którą podążasz. Jeśli jednak przywiązujesz do tej tożsamości dużą wagę i postrzegasz ją jako zasadniczą część swojego życia i istnienia, wówczas będziesz się jej mocno trzymał, nigdy jej nie porzucisz i będziesz się nią szczycił. Jeśli tożsamość, którą odziedziczyłeś po rodzinie, jest szlachetna, będziesz ją postrzegać jako rodzaj kapitału, natomiast jeśli jest skromna, będziesz ją uważać za coś wstydliwego. Bez względu na to, czy tożsamość, którą odziedziczyłeś po rodzinie, jest szlachetna, chwalebna czy wstydliwa, jest to tylko twoje osobiste zrozumienie, po prostu skutek patrzenia na tę kwestię z perspektywy twojego skażonego człowieczeństwa. To tylko twoje własne odczucia, percepcja i zrozumienie, które nie są zgodne z prawdą i nie mają z nią nic wspólnego. Nie jest to kapitał, który możesz wykorzystać w swoim dążeniu do prawdy, ale oczywiście nie jest to też przeszkoda. Jeśli twój status społeczny jest szlachetny i wysoki, nie oznacza to, że tym samym jest kapitałem ułatwiającym ci zbawienie. Jeśli z kolei twój status społeczny jest niski i skromny, nie znaczy to, że jest przeszkodą w dążeniu do prawdy, nie wspominając już o dążeniu do zbawienia. Chociaż środowisko i pochodzenie rodziny oraz jakość i warunki jej życia określone są przez Boże zarządzenia, nie mają one nic wspólnego z prawdziwą tożsamością danej osoby w oczach Boga. Każdy człowiek, bez względu na to, z jakiej rodziny się wywodzi i czy pochodzenie tej rodziny jest znakomite, czy podrzędne, w oczach Boga jest istotą stworzoną. Nawet jeśli twoja rodzina ma znakomite pochodzenie, a twoja tożsamość i status są szlachetne, i tak jesteś istotą stworzoną. Podobnie jeśli twój status rodzinny jest skromny i inni patrzą na ciebie z pogardą, w oczach Boga i tak jesteś zwyczajną istotą stworzoną – nie ma w tobie nic szczególnego. Różne pochodzenie rodzinne zapewnia ludziom różne środowiska rozwoju, a różne środowiska życia rodzinnego dają ludziom różne punkty widzenia na sprawy materialne, świat i życie. Niezależnie od tego, czy ktoś jest zamożny, czy ubogi, czy jego rodzina jest uprzywilejowana, czy nie, są to po prostu odmienne doświadczenia różnych ludzi. Względnie rzecz biorąc, ludzie biedni, z rodzin o skromnym poziomie życia, doświadczają życia głębiej, natomiast ludziom bogatym, z wyjątkowo uprzywilejowanych rodzin, trudniej jest to osiągnąć, prawda? (Tak). Bez względu na to, w jakim środowisku rodzinnym dorastałeś i jaką tożsamość oraz status społeczny w nim zdobyłeś, kiedy stajesz przed obliczem Boga, a On uznaje cię i przyjmuje jako istotę stworzoną, jesteś w Jego oczach taki sam jak inni ludzie, jesteś im równy, nie ma w tobie nic wyjątkowego i Bóg w swoich wymaganiach wobec ciebie zastosuje te same metody i te same standardy. Jeśli twierdzisz: „Mam wyjątkowy status społeczny”, to przed Bogiem musisz zignorować tę „wyjątkowość”; jeśli mówisz: „Mój status społeczny jest niski”, tę „niskość” również musisz zignorować. Przed obliczem Boga każdy z was musi odejść od tożsamości odziedziczonej po rodzinie, porzucić ją i zaakceptować tożsamość, którą Bóg dał ci jako istocie stworzonej, a także przyjąć tę tożsamość przy należytym wykonywaniu obowiązku istoty stworzonej. Jeśli pochodzisz z dobrej rodziny i masz szlachetny status, nie masz się czym szczycić, nie jesteś bardziej szlachetny niż ktokolwiek inny. Dlaczego? W oczach Boga jako stworzona istota ludzka jesteś pełen zepsutych skłonności i należysz do tych, których Bóg pragnie zbawić. Podobnie jeśli odziedziczyłeś po rodzinie niską i skromną tożsamość, musisz mimo to zaakceptować tożsamość istoty stworzonej, którą dał ci Bóg, i stanąć przed Jego obliczem jako istota stworzona, by przyjąć Jego zbawienie. Możesz twierdzić: „Status społeczny mojej rodziny jest niski i moja tożsamość również jest niska. Ludzie patrzą na mnie z góry”. Bóg mówi, że to nie ma znaczenia. Dziś, przed obliczem Boga, nie jesteś już osobą, której tożsamość nadała rodzina. Twoja obecna tożsamość jest tożsamością istoty stworzonej i powinieneś przyjąć Boże wymagania wobec ciebie. Bóg nie jest stronniczy wobec nikogo. Nie patrzy na pochodzenie twojej rodziny ani na twoją tożsamość, bo w Jego oczach jesteś taki sam jak wszyscy inni. Zostałeś skażony przez szatana, należysz do zepsutego rodzaju ludzkiego i w oczach Boga jesteś istotą stworzoną, toteż należysz do tych, których Bóg pragnie zbawić. Nie ma znaczenia, czy jesteś potomkiem wysokich urzędników, czy superbogatych rodziców, czy jesteś uprzywilejowanym młodzieńcem bądź księżniczką, czy dzieckiem chłopów małorolnych albo zupełnie zwyczajnym człowiekiem. Te rzeczy nie są ważne i Bóg w ogóle na nie nie patrzy, bowiem pragnie zbawić ciebie jako człowieka. On chce zmienić twoje zepsute usposobienie, a nie twoją tożsamość. Twoja tożsamość nie determinuje twojego zepsutego usposobienia ani twojej wartości, a twoje zepsute usposobienie nie wywodzi się z rodziny. Bóg chce cię zbawić nie dlatego, że masz niski status, a zwłaszcza nie dlatego, że twój status jest szlachetny; Bóg wybrał cię ze względu na swój plan i na swoje zarządzanie, ponieważ zostałeś zdeprawowany przez szatana i należysz do skażonego rodzaju ludzkiego. W oczach Boga, bez względu na to, jaką tożsamość dziedziczysz po swojej rodzinie, niczym nie różnisz się od innych. Wszyscy należycie do rodzaju ludzkiego, zostaliście skażeni przez szatana i macie zepsute usposobienie. Nie ma w tobie nic wyjątkowego. Czy tak nie jest? (Jest tak). Dlatego gdy następnym razem ktoś w twoim otoczeniu powie: „Byłem kiedyś sędzią powiatowym”, „Byłem gubernatorem prowincji”, „Nasi przodkowie byli cesarzami”, „Byłem członkiem parlamentu” albo „Kandydowałem na prezydenta”, albo gdy ktoś inny powie: „Byłem prezesem dużej firmy” czy „Byłem szefem przedsiębiorstwa państwowego”, co w tym takiego niezwykłego? Czy to ważne, że byłeś kiedyś menedżerem wyższego szczebla lub dowódcą? Ten świat i to społeczeństwo przywiązują dużą wagę do tożsamości i statusu społecznego ludzi i zgodnie z nimi decydują, jak należy cię traktować. Ale teraz jesteś w domu Bożym i Bóg nie będzie patrzył na ciebie inaczej ze względu na to, jak wybitny byłeś w przeszłości lub jak wspaniała i chwalebna była twoja tożsamość. Zwłaszcza teraz, gdy Bóg wymaga od ciebie dążenia do prawdy, czy ma sens popisywanie się swoimi kwalifikacjami, statusem społecznym i wartością? (Nie, nie ma). Czy byłoby to głupotą? (Tak). Głupi ludzie często używają takich rzeczy, by się porównywać z innymi. Również niektórzy nowi wierzący mają niedojrzałą postawę, nie rozumieją prawdy i często używają takich kryteriów społecznych czy rodzinnych do porównywania się z innymi. Ludzie, którzy mają pewne fundamenty i postawę w wierze w Boga, na ogół tego nie robią ani nie rozmawiają o takich sprawach. Wykorzystywanie tożsamości rodzinnej czy pozycji społecznej jako kapitału nie jest zgodne z prawdą.

Teraz, po tak szczegółowym omówieniu, czy rozumiecie już, co mówiłem o tożsamości dziedziczonej po rodzinie? (Tak). Powiedzcie Mi coś o tym. (Boże, ja coś powiem na ten temat. Ludzie często przywiązują szczególną wagę do rodziny, w której się urodzili, do jej tożsamości i statusu w społeczeństwie. Osoby urodzone w rodzinie o niskim statusie społecznym zwykle myślą, że są w jakiś sposób gorsze od innych. Uważają, że ich pochodzenie jest bardzo skromne i w społeczeństwie nie potrafią chodzić z podniesionym czołem, więc chcą zabiegać o poprawę swojego statusu społecznego; ci, którzy urodzili się w rodzinie o stosunkowo wysokiej pozycji i statusie zazwyczaj są dość aroganccy i zarozumiali, uwielbiają się popisywać i mają wrodzone poczucie wyższości. Ale tak naprawdę status społeczny ludzi nie jest najważniejszy, ponieważ w oczach Boga wszyscy ludzie mają taką samą tożsamość i status – wszyscy są istotami stworzonymi. Tożsamość i status człowieka nie decydują o tym, czy może on dążyć do prawdy, praktykować ją bądź zostać zbawiony, więc nie można dawać się ograniczać swojemu statusowi i tożsamości). Bardzo dobrze. Ludzie, którzy nie dążą do prawdy, bardzo zważają na tożsamość i status społeczny, więc w pewnych szczególnych okolicznościach mogą powiedzieć coś w rodzaju: „Znasz takiego to a takiego z naszego kościoła, jego rodzina jest zamożna!”. Przy słowie „zamożna” oczy im się rozświetlają, co wskazuje na niezwykle zazdrosną i zawistną mentalność. Ich zawiść narastała od tak dawna, że w końcu doszła do punktu, w którym na widok zamożnej osoby zaczynają się ślinić i mówią: „Och, znasz tych ludzi, jej ojciec jest wysokim urzędnikiem, a jego sędzią powiatowym, jej ojciec jest burmistrzem, a jego sekretarzem w jakimś ministerstwie!”. Kiedy widzą kogoś, kto ma na sobie ładne ubranie albo w ogóle ubiera się dobrze, albo też ma trochę klasy czy obycia, albo używa rzeczy z najwyższej półki, czują zawiść i myślą: „Jego rodzina jest bogata, na pewno śpią na pieniądzach”; zżera ich podziw i zawiść. Ilekroć mówią o tym, że taki to a taki jest szefem jakiejś firmy, podkreślają tożsamość tej osoby bardziej niż ona sama. Wciąż mówią o pracy tej osoby, nawet jeśli ona nigdy o tym nie wspomina, a nawet głosują na nią, gdy nadchodzi czas wyborów przywódcy kościoła. Żywią szczególne uczucia do ludzi, którzy mają wyższy status społeczny niż oni sami, i okazują im wyjątkowe względy. Zawsze starają się nadskakiwać tym ludziom, próbują się do nich zbliżyć i przypodobać się im, a zarazem nienawidzą samych siebie i myślą: „Dlaczego mój ojciec nie jest urzędnikiem? Dlaczego urodziłem się w takiej podrzędnej rodzinie? Dlaczego nie mogę o niej powiedzieć nic dobrego? Ci ludzie urodzili się w rodzinach urzędników lub zamożnych biznesmenów, a moja rodzina nie ma nic. Moje rodzeństwo to zwyczajni ludzie, chłopi małorolni, pracują w polu i należą do najniższej warstwy społeczeństwa. O moich rodzicach nie warto w ogóle wspominać – nawet nie mają wykształcenia. Co za wstyd!”. Gdy ktoś wspomni o ich rodzicach, zaczynają robić uniki i mówią: „Nie poruszajmy tego tematu, pomówmy o czymś innym. Porozmawiajmy o takim to a takim z naszego kościoła. Popatrz tylko na stanowisko kierownicze, jakie zajmuje; potrafi być liderem. Robi to od kilkudziesięciu lat i nikt nie jest w stanie go zastąpić. Ten facet urodził się, by przewodzić. Szkoda, że nie można tego powiedzieć o nas. A teraz, gdy uwierzył w boga, jest to ogromne błogosławieństwo. To naprawdę błogosławiony człowiek, bo w społeczeństwie zdobył wszystko, czego tylko można zapragnąć, a teraz, gdy wszedł do domu bożego, może również wejść do królestwa i zyskać piękne miejsce przeznaczenia”. Wierzą, że kiedy urzędnik przychodzi do domu Bożego, powinien zostać przywódcą kościoła i ma piękne miejsce przeznaczenia. Kto o tym decyduje? Czy oni mają ostatnie słowo? (Nie). Z pewnością tak właśnie twierdzą niedowiarkowie. Gdy widzą kogoś, kto ma trochę zdolności i wrodzonego talentu, kto dobrze się ubiera i cieszy się dobrymi rzeczami w życiu, jeździ ładnym samochodem i mieszka w dużym domu, uparcie starają się zaprzyjaźnić z takim człowiekiem, nadskakują mu i próbują się wkraść w jego łaski. Są też inni, którzy uważają, że mają wysoki status i pozycję społeczną. Przychodząc do domu Bożego, zawsze żądają specjalnych przywilejów, rozkazują braciom i siostrom i traktują ich jak niewolników, bo przywykli do życia urzędnika. Czy tacy ludzie myślą, że bracia i siostry są ich podwładnymi? Kiedy nadchodzi czas wyboru przywódcy kościoła i to nie oni zostają wybrani, złoszczą się i mówią: „Nie będę już wierzyć, dom boży nie jest sprawiedliwy, nie daje ludziom szansy, dom boży patrzy na ludzi z góry!”. Taki ktoś przywykł w świecie do pełnienia urzędu i myśli, że nadaje się do tego najlepiej, więc kiedy przychodzi do domu Bożego, zawsze stara się decydować, we wszystkim przewodzić i żąda specjalnych przywilejów, traktując dom Boży tak samo jak traktuje świat i społeczeństwo. Być może jakaś kobieta w świecie jest żoną urzędnika i kiedy wchodzi do domu Bożego, nadal chce być traktowana jak żona urzędnika, chce, żeby ludzie jej schlebiali i ją naśladowali. Jeśli podczas zgromadzeń bracia lub siostry nie przywitają się z nią, wpada w złość i przestaje przychodzić na zgromadzenia, bo uważa, że ludzie nie traktują jej poważnie i że wiara w Boga nie ma sensu. Czy to nie jest nierozsądne? (Jest). Bez względu na to, jak wyjątkowa jest twoja tożsamość w społeczeństwie, tracisz ją, przychodząc do domu Bożego. W oczach Boga i w obliczu prawdy człowiek ma tylko jedną tożsamość – tożsamość istoty stworzonej. Bez względu na to, czy w zewnętrznym świecie jesteś urzędnikiem państwowym, żoną urzędnika, członkiem elity społeczeństwa, szeregowym pracownikiem biurowym, generałem, czy żołnierzem, w domu Bożym masz jedną tożsamość, mianowicie tożsamość istoty stworzonej. Nie ma w tobie nic wyjątkowego, więc nie domagaj się szczególnych przywilejów ani nie zmuszaj ludzi, by cię czcili. Są również tacy, którzy pochodzą z wyjątkowej rodziny chrześcijańskiej albo z takiej, która wierzy w Pana od pokoleń. Matka takiego kogoś mogła ukończyć seminarium, a ojciec jest pastorem. Są szczególnie dobrze przyjmowani we wspólnocie religijnej i wierzący gromadzą się wokół nich. Po przyjęciu tego etapu Bożego dzieła sądzą, że nadal mają taką samą tożsamość jak wcześniej, ale to tylko ich złudzenia! Pora, żeby przestali śnić i się obudzili. Nie ma znaczenia, czy jesteś pastorem lub przywódcą; kiedy przychodzisz do domu Bożego, musisz zrozumieć jego zasady i nauczyć się zmieniać swoją tożsamość. To pierwsza rzecz, którą musisz zrobić. Nie jesteś już urzędnikiem wysokiego szczebla ani zwykłym gryzipiórkiem, nie jesteś bogatym biznesmenem ani biedakiem bez grosza przy duszy. Kiedy przychodzisz do domu Bożego, masz tylko jedną tożsamość – tę, którą nadał ci Bóg, czyli tożsamość istoty stworzonej. Co powinny robić istoty stworzone? Nie powinieneś afiszować się historią swojej rodziny ani odziedziczonym po niej statusem społecznym, nie powinieneś wykorzystywać swojego wyższego statusu społecznego do rządzenia się w domu Bożym i zabiegania o specjalne przywileje, a już z pewnością nie powinieneś wykorzystywać doświadczeń zebranych w społeczeństwie i poczucia wyższości, jakie daje ci twój status społeczny, by w domu Bożym zachowywać się jak suwerenny władca i decydować o wszystkim. W domu Bożym powinieneś wypełniać swój obowiązek istoty stworzonej, zachowywać się stosownie, nie wspominać o swoim pochodzeniu rodzinnym, nie mieć żadnego poczucia wyższości ani kompleksu niższości; nie ma potrzeby czuć się gorszym lub mieć poczucie wyższości. Krótko mówiąc, powinieneś posłusznie i należycie robić to, co powinna robić istota stworzona, i dobrze wykonywać obowiązki, które istota stworzona winna wypełniać. Niektórzy pytają: „Czy to znaczy, że mam się zachowywać powściągliwie i starać się nie rzucać w oczy?”. Nie, nie musisz się zachowywać powściągliwie ani starać się nie rzucać w oczy, nie musisz się zachowywać służalczo i z pewnością nie ma potrzeby, byś się zachowywał wyniośle. Nie musisz się wyróżniać, nie musisz udawać i nie musisz iść na ustępstwa tylko po to, żeby wszystkich zadowolić. Bóg traktuje ludzi uczciwie i sprawiedliwie, ponieważ Bóg jest prawdą. Bóg wypowiedział do ludzi wiele słów i postawił im wiele żądań, ale ostatecznie wymaga od ciebie, byś we właściwy sposób wykonywał swój obowiązek istoty stworzonej i we właściwy sposób robił wszystko, co istota stworzona powinna robić. Co się tyczy kwestii tożsamości, którą ludzie dziedziczą po rodzinie, wymaga się od ciebie, abyś patrzył na ludzi i sprawy, a także zachowywał się i działał w oparciu o słowa Boga, mając prawdę za swoje kryterium, a nie afiszował się z wyniesionym z rodziny poczuciem wyższości. I oczywiście, jeśli pochodzisz z ubogiej rodziny, nie musisz otwarcie wszystkim opowiadać, jak bardzo zła jest twoja sytuacja. Niektórzy mogliby powiedzieć: „Czy dom Boży nie stawia wymogu »Nie pytaj bohatera o jego pochodzenie«?”. Czy to powiedzenie jest prawdą? (Nie). To powiedzenie nie jest prawdą, więc nie stosuj go jako miary czegokolwiek ani nie używaj jako kryterium spełnienia wymagań nakładanych na ciebie przez Boga. Bez względu na tożsamość, którą dziedziczysz po rodzinie, Bóg wymaga od ciebie tylko tego, abyś wykonywał swój obowiązek. Dla Boga jedyną twoją tożsamością jest tożsamość istoty stworzonej, zatem powinieneś porzucić te rzeczy, które utrudniają bądź uniemożliwiają ci bycie dobrą istotą stworzoną. Nie powinieneś pozostawiać miejsca w sercu na te rzeczy ani przywiązywać do nich zbyt dużej wagi. Czy chodzi o wygląd, czy o podejście, powinieneś porzucić konkretną tożsamość, którą wyniosłeś z rodziny. Co o tym sądzicie? Czy to jest możliwe? (Tak). Być może odziedziczyłeś po rodzinie zaszczytną tożsamość, a może twoje pochodzenie rodzinne rzuca na nią cień. Mam nadzieję, że bez względu na okoliczności się od tego uwolnisz, potraktujesz tę sprawę poważnie, a później, w obliczu pewnych szczególnych sytuacji, gdy te sprawy będą wpływać na wypełnianie przez ciebie obowiązku, sposób traktowania innych ludzi i prawidłowe zasady postępowania w różnych sytuacjach oraz na twoje zasady współżycia z innymi, to mam nadzieję, że uda ci się zerwać z wpływem wywieranym przez tożsamość odziedziczoną po rodzinie i będziesz traktować wszystkich i postępować w każdej sytuacji we właściwy sposób. Powiedzmy na przykład, że w kościele jest osoba, która zawsze niedbale wykonuje swoje obowiązki i wciąż powoduje zamęt. Jak powinnaś postąpić z taką osobą? Zastanawiasz się nad tym i myślisz: „Muszę ją przyciąć, bo jeśli tego nie zrobię, odbije się to na pracy kościoła”. Postanawiasz zatem ją przyciąć, ona jednak nie chce się ugiąć i zasypuje cię lawiną wymówek. Nie boisz się jej, więc wciąż z nią rozmawiasz i ją przycinasz. Ona mówi: „Czy wiesz, kim jestem?”, a ty odpowiadasz: „Jakie to ma znaczenie, kim jesteś?”. Na to słyszysz: „Mój mąż jest szefem twojego męża. Jeśli dzisiaj utrudnisz mi życie, twój mąż będzie miał kłopoty”. Odpowiadasz: „To jest dzieło domu Bożego. Jeśli nie wykonasz go dobrze i nadal będziesz siać zamęt, zwolnię cię z pełnienia obowiązku”. Na to ona mówi: „W każdym razie powiedziałam ci, co będzie. Teraz sama zdecyduj, co powinnaś zrobić!”. Co ma na myśli, mówiąc „sama zdecyduj”? Mówi ci, że jeśli odważysz się ją zwolnić z obowiązku, twój mąż straci pracę. W tym momencie myślisz: „Ta kobieta ma mocne plecy, nic dziwnego, że przez cały czas odzywa się tak arogancko”, więc zmieniasz ton i mówisz: „Cóż, tym razem ci odpuszczę, ale następnym razem już nie! Nie chciałam powiedzieć nic złego, to tylko dla dobra dzieła kościoła. Wszyscy jesteśmy braćmi i siostrami, wierzymy w Boga i stanowimy jedną rodzinę. Zastanów się, jestem przywódczynią kościoła, jak mogłabym nie czuć się zań odpowiedzialna? Gdybym nie wzięła na siebie odpowiedzialności, nie wybralibyście mnie na to stanowisko, prawda?”. Próbujesz załagodzić sytuację. Czy kryją się za tym jakieś zasady? W głębi twojego serca skruszył się mur obronny, nie masz odwagi trzymać się zasad i ulegasz. Czy tak nie jest? (Jest). Więc w końcu pozwalasz, żeby się jej upiekło. Jest ci wstyd, że twoja tożsamość nie jest równie szlachetna jak jej i że ona ma wyższy status społeczny od ciebie, więc czujesz się zobowiązana podporządkować się jej i okazać posłuszeństwo. Chociaż obydwie wierzycie w Boga, mimo to pozwalasz jej się zaszantażować. Jeśli nie potrafisz odrzucić wpływu, jaki wywiera na ciebie status społeczny, to nie będziesz w stanie przestrzegać zasad ani praktykować prawdy i nie okażesz wierności Bogu. A jeśli nie pozostaniesz wierna Bogu, to czy On cię przyjmie? Czy ci zaufa? Czy mimo wszystko powierzy ci ważne zadanie? Dla Niego będziesz osobą niegodną zaufania, ponieważ w krytycznym momencie zaprzedałaś interes domu Bożego, by chronić interes własny. W krytycznym momencie przestraszyłaś się sił zła pochodzących ze społeczeństwa i od szatana, przez co zaprzedałaś interesy domu Bożego i nie wytrwałaś niewzruszenie w swoim świadectwie. Jest to ciężkie wykroczenie i oznaka tego, że przyniosłaś hańbę Bogu. Dlaczego? Ponieważ robiąc to, zdradziłaś swoją tożsamość istoty stworzonej i naruszyłaś zasadę postępowania właściwego dla istoty stworzonej. Zajmując się tą sprawą, pozwoliłaś, by twój status społeczny i tożsamość społeczna wpłynęły na ciebie. Jeśli w konfrontacji z jakimkolwiek problemem nie potrafisz odrzucić negatywnych wpływów tworzonych przez tożsamość odziedziczoną po rodzinie, to możesz zareagować na ten problem w nieoczekiwany sposób, który z jednej strony sprawi, że naruszysz prawdę, a z drugiej, że poczujesz się zupełnie zagubiona, nie wiedząc, jakiego wyboru dokonać. To zaś szybko doprowadzi cię do wykroczenia i żalu, przez co w oczach Boga zostaniesz splamiona i uznana za osobę niegodną zaufania, która naruszyła zasadę wpajaną ludzkości przez Boga, tę mianowicie, że należy dobrze wypełniać obowiązek istoty stworzonej i postępować tak, jak powinna postępować istota stworzona. Pomyślcie o tym. Ta sprawa jest trochę banalna, ale zarazem bardzo istotna w swojej powadze, prawda? (Tak).

2. Wyzbycie się skutków warunkowania przez rodzinę

a. Skutki warunkowania przez rodzinę pod względem myśli

Właśnie omówiłem porzucanie tożsamości, którą dziedziczy się po rodzinie. Czy łatwo to zrobić? (Tak, łatwo to zrobić). Czy na pewno jest to łatwe? W jakich okolicznościach ta sprawa będzie na ciebie wpływać i będzie budzić w tobie niepokój? Jeśli nie masz prawidłowego, czystego zrozumienia tej kwestii, to w pewnych konkretnych sytuacjach będzie to miało na ciebie wpływ i odbije się na twojej zdolności do dobrego wykonywania obowiązku, a także na twoich sposobach radzenia sobie z różnymi rzeczami i na twoich wynikach. Dlatego jeśli chodzi o tożsamość, którą przejmujesz od rodziny, powinieneś traktować ją właściwie i nie ulegać jej wpływowi ani kontroli, lecz patrzeć na ludzi i sprawy, a także postępować i działać normalnie, zgodnie z metodami, które Bóg przekazuje ludziom. Dzięki temu będziesz mieć postawę i zasady, jakie w tych sprawach powinna mieć spełniająca standardy istota stworzona. W następnej kolejności omówimy wyzbywanie się skutków warunkowania przez rodzinę. W tym społeczeństwie zasady postępowania ludzi w kontakcie ze światem, ich sposoby życia i egzystencji, a nawet ich podejście i pojęcia dotyczące religii i wiary, a także rozmaite pojęcia i poglądy na temat ludzi, wydarzeń i spraw – wszystko to jest w nieuchronny sposób uwarunkowane przez rodzinę. Zanim ludzie zrozumieją prawdę, rodzina wywiera ogromny wpływ na ich myśli, poglądy i podejście do różnych spraw, niezależnie od tego, ile ludzie ci mają lat, jakiej są płci, jaki zawód wykonują i jaka jest ich ogólna postawa wobec wszystkiego, skrajna czy racjonalna – krótko mówiąc, na wszelkie sprawy. To znaczy rozmaite uwarunkowania, jakie powstają w człowieku pod wpływem rodziny, w dużej mierze determinują jego stosunek do różnych spraw i sposób radzenia sobie z nimi, jak również jego poglądy na istnienie, a nawet mają wpływ na wiarę. Ponieważ uwarunkowania rodzinne i wpływ rodziny są tak istotne, to jest nieuniknione, że rodzina jest źródłem ludzkich sposobów i zasad radzenia sobie z różnymi sprawami, a także poglądów na egzystencję i wiarę. A ponieważ dom rodzinny nie jest miejscem, w którym rodzi się prawda, ani nie jest jej źródłem, praktycznie tylko jedna motywująca siła lub cel popycha twoją rodzinę do warunkowania cię według tych wszystkich idei, poglądów i sposobów istnienia – jest to mianowicie działanie w twoim najlepszym interesie. Krótko mówiąc, celem tych wszystkich rzeczy, które leżą w twoim najlepszym interesie, bez względu na to, od kogo pochodzą – czy od rodziców, dziadków, czy od twoich przodków – jest to, byś był zdolny bronić swoich interesów w społeczeństwie i pośród innych ludzi, byś nie dał się zastraszyć i byś mógł żyć między ludźmi w swobodniejszy, bardziej dyplomatyczny sposób, aby tym samym jak najlepiej chronić własne interesy. Warunkowanie, jakiemu jesteś poddawany w rodzinie, ma na celu ochronę ciebie, niedopuszczenie do tego, byś był zastraszany lub cierpiał jakieś upokorzenia, a także uczynienie z ciebie osoby, która nieco wyrasta ponad innych, nawet gdyby miało to oznaczać zastraszanie lub krzywdzenie innych, o ile sam nie doznasz przy tym krzywdy. Są to jedne z najważniejszych uwarunkowań, jakie wpaja ci rodzina, a także istota i główny cel kryjący się za wszystkimi wpajanymi ci ideami i uwarunkowaniami. Czy tak nie jest? (Jest). Jeśli zastanowisz się nad celem i istotą wszystkich uwarunkowań wpojonych ci przez rodzinę, czy jest wśród nich coś, co zgadzałoby się z prawdą? Nawet jeśli te rzeczy są zgodne z etyką lub uzasadnionymi prawami i interesami ludzkości, to czy mają jakiś związek z prawdą? Czy są prawdą? (Nie). Można z całą pewnością stwierdzić, że zdecydowanie nie są one prawdą. Nieważne, za jak bardzo pozytywne i uzasadnione, humanitarne i etyczne uważane są te rzeczy, do których uwarunkowała cię rodzina, nie są one prawdą ani nie mogą reprezentować prawdy i oczywiście nie mogą też prawdy zastąpić. Dlatego, gdy chodzi o rodzinę, jest to kolejny jej aspekt, który ludzie powinni porzucić. Co to konkretnie za aspekt? To skutki warunkowania przez rodzinę – to drugi aspekt dotyczący rodziny, którego należy się wyzbyć. Skoro omawiamy skutki warunkowania przez rodzinę, porozmawiajmy najpierw o tym, czym właściwie są skutki warunkowania. Jeśli rozróżnimy je zgodnie z ludzką koncepcją dobra i zła, niektóre z nich okażą się stosunkowo poprawne, pozytywne i całkiem do przyjęcia, można je jawnie wyłożyć na stół, podczas gdy inne są dość samolubne, nikczemne, podłe, względnie negatywne i nic poza tym. W każdym razie te skutki warunkowania przez rodzinę są jak warstwa odzieży ochronnej, która w całości chroni cielesne interesy danej osoby, pozwala jej zachować godność pośród innych i zapobiega zastraszaniu jej. Czy tak nie jest? (Jest). Porozmawiajmy zatem o tym, jakie są skutki warunkowania człowieka przez rodzinę.

Szczegółowa analiza maksymy „Człowiek potrzebuje twarzy tak jak drzewo potrzebuje kory”

Kiedy starsi członkowie rodziny powtarzają ci, że „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność”, chcą przez to sprawić, byś przywiązywał wagę do tego, aby robić dobre wrażenie, wieść życie budzące szacunek i unikać działań, które przynoszą ci hańbę. Czy zatem to powiedzenie prowadzi ludzi w pozytywny, czy w negatywny sposób? Czy może doprowadzić cię do prawdy? Czy może pomóc ci zrozumieć prawdę? (Nie, nie może). Z całą pewnością nie może! Bóg wymaga od ludzi, aby byli uczciwi. Jeśli dopuściłeś się wykroczenia albo zrobiłeś coś złego lub coś, co stanowi bunt przeciwko Bogu i sprzeciwia się prawdzie, musisz się nad sobą zastanowić, zrozumieć swój błąd i szczegółowo przeanalizować swoje zepsute skłonności – tylko w ten sposób możesz okazać prawdziwą skruchę, a potem postępować zgodnie ze słowami Boga. Jakie nastawienie muszą mieć ludzie, by praktykować bycie uczciwym? Czy to wymagane nastawienie kłóci się z mniemaniem wyrażonym w powiedzeniu „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność”? (Tak). W jaki sposób się kłóci? Powiedzenie „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność” mówi ludziom, by przywiązywali wagę do pokazywania się z jak najlepszej strony i by czynili więcej rzeczy, dzięki którym będą wyglądać dobrze – zamiast robić rzeczy złe bądź haniebne, eksponować swoją brzydką stronę – i unikali życia, które nie budzi szacunku ani nie jest godnym życiem. Ze względu na swoje poczucie dumy i dbałość o swój wizerunek człowiek nie może mówić o sobie jako o kimś całkiem bezwartościowym, a tym bardziej opowiadać innym o swojej mrocznej stronie i swoich wstydliwych sprawach, bo trzeba wieść życie godne i budzące szacunek, a żeby mieć godność, trzeba mieć dumę, z kolei żeby mieć dumę, trzeba udawać i się upiększać. Czy nie kłóci się to z byciem uczciwym człowiekiem? (Kłóci się). Kiedy jesteś uczciwym człowiekiem, to już nie kierujesz się w życiu powiedzeniem: „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność”. Jeśli chcesz być uczciwym człowiekiem, nie przywiązuj wagi do swojego wizerunku – wizerunek człowieka nie jest wart złamanego grosza. W obecności prawdy należy się obnażyć, a nie udawać i skrywać za fasadą. Należy odkryć przed Bogiem swoje prawdziwe myśli, popełnione błędy, sprawy naruszające zasady prawdy i tak dalej, a także ujawnić te rzeczy przed swoimi braćmi i siostrami. To nie jest życie dla własnego poczucia dumy, ale raczej życie jak uczciwy człowiek, życie po to, by dążyć do prawdy, by być prawdziwą istotą stworzoną, i życie po to, aby zadowolić Boga i dostąpić zbawienia. Ale jeśli nie rozumiesz tej prawdy ani intencji Boga, zwykle w twoim sercu dominować będą przekonania, którymi uwarunkowała cię rodzina. Toteż kiedy zrobisz coś złego, ukrywasz to i udajesz, myśląc: „Nie mogę nikomu o tym wspomnieć i nie pozwolę, by ktokolwiek, kto o tym wie, powiedział o tym innym ludziom. Jeśli ktoś z was coś komuś piśnie, nie puszczę tego płazem. Moja duma jest najważniejsza. Żyje się wyłącznie dla poczucia dumy, która jest ważniejsza niż wszystko inne. Jeśli ktoś nie ma poczucia dumy, traci całą swoją godność. Nie można więc być szczerym, trzeba udawać, ukrywać różne rzeczy, inaczej stracisz poczucie dumy i godność, a twoje życie stanie się bezwartościowe. Jeśli nikt cię nie szanuje, to jesteś tylko nic niewartym, tanim śmieciem”. Czy praktykując w ten sposób, można dojść do bycia uczciwym człowiekiem? Czy można się całkowicie obnażyć i przeanalizować siebie? (Nie, nie można). Oczywiście, zachowując się tak, przestrzegasz maksymy „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność”, bo do jej przestrzegania uwarunkowała cię rodzina. Jeśli jednak odrzucisz to powiedzenie, aby dążyć do prawdy i ją praktykować, przestanie ono na ciebie wpływać i przestanie być twoim mottem czy zasadą twoich działań; twój sposób działania będzie zupełnym przeciwieństwem maksymy „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność”. Nie będziesz żyć dla swojego poczucia dumy ani dla swojej godności, lecz po to, by dążyć do prawdy i być uczciwym człowiekiem, by starać się zadowolić Boga i żyć jak prawdziwa istota stworzona. Jeśli będziesz się trzymał tej zasady, to wyzbędziesz się rzeczy, którymi warunkuje cię twoja rodzina.

Szczegółowa analiza maksymy „Echo życia człowieka jest jego spuścizną”

Rodzina warunkuje ludzi nie tylko jednym czy dwoma powiedzeniami, ale całą masą znanych cytatów i aforyzmów. Na przykład, czy starsi i rodzice w twojej rodzinie często powtarzają powiedzenie „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci”? (Tak). Mówią ci: „Należy żyć dla swojej reputacji. W ciągu całego swojego życia ludzie nie powinni dążyć do niczego innego, jak tylko do tego, by wyrobić sobie dobrą reputację i pozostawić po sobie dobre wrażenie w umysłach innych. Z kimkolwiek rozmawiasz, mów miłe dla ucha słowa, mów tylko słowa pochlebstwa i życzliwości i nie obrażaj go. Zamiast tego czyń więcej dobrych rzeczy i życzliwych uczynków”. Ten konkretny skutek warunkowania przez rodzinę ma pewien wpływ na zachowanie i zasady postępowania ludzi, a jego nieuniknioną konsekwencją jest to, że przywiązują oni wielką wagę do sławy i zysków. To znaczy, że przywiązują wielką wagę do własnej reputacji, prestiżu, wrażenia, jakie wywierają na innych. Ludzie przywiązują wielką wagę do tego, jak inni oceniają wszystko, co robią, i każdą opinię, którą wyrażają. Przywiązują oni wielką wagę do sławy i zysku, więc słowa tych znanych powiedzeń i reguł postępowania z tradycyjnej kultury zajmują dominującą pozycję w ich sercach, a nawet całkowicie je wypełniają. W niezauważalny sposób zaczynają postrzegać jako nieważne to, czy wykonują swoje obowiązki zgodnie z prawdą i zasadami, a mogą nawet całkowicie porzucić takie względy. W ich sercach szczególnie ważne stają się te szatańskie filozofie i znane powiedzenia z tradycyjnej kultury, takie jak „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci”. Sprawia, że przykładasz wielką uwagę do tego, jak każdy szczegół twojej osoby odbierany jest przez innych ludzi. W szczególności niektórzy ludzie zwracają wielką uwagę na to, co inni naprawdę o nich myślą, do tego stopnia, że podsłuchują przez ściany, przez przymknięte drzwi, a nawet ukradkiem zerkają na to, co inni ludzie o nich piszą. Gdy tylko usłyszą gdzieś swoje imię, myślą: „Muszę szybko posłuchać, co o mnie mówią i czy mają o mnie dobre zdanie. Ojej, powiedzieli, że jestem leniwy i że lubię dobrze zjeść. W takim razie muszę się zmienić, na przyszłość nie mogę być leniwy, muszę być sumienny i pracowity”. Przez jakiś czas sumienność, a potem myślą: „Nasłuchiwałem, czy wszyscy mówią, że jestem leniwy, ale wydaje się, że ostatnio nikt tak nie mówi”. Wciąż jednak czują się nieswojo, więc od niechcenia poruszają ten temat w rozmowach z ludźmi dokoła nich, mówiąc na przykład: „Jestem trochę leniwy”. Ktoś inny odpowiada: „Nie jesteś leniwy, jesteś teraz o wiele bardziej pracowity niż kiedyś”. Od razu czują się uspokojeni, uszczęśliwieni i pocieszeni. „Coś takiego, wszyscy zmienili zdanie na mój temat. Wygląda na to, że wszyscy zauważyli poprawę mojego zachowania”. Wszystko, co robisz, nie ma na celu praktykowania prawdy ani zadowolenia Boga, lecz wynika wyłącznie z troski o własną reputację. Czym w ten sposób mimowolnie stało się wszystko, co robisz? Stało się aktem religijnym. A co się stało z twoją istotą? Zmieniłeś się w archetypowego faryzeusza. Co się stało z twoją ścieżką? Zmieniła się w ścieżkę antychrysta. Tak to charakteryzuje Bóg. Zatem istota wszystkiego, co robisz, uległa zmianie, jest teraz inna; nie praktykujesz prawdy ani do niej nie dążysz, lecz gonisz za sławą i zyskiem. Ostatecznie w oczach Boga wykonujesz swój obowiązek – krótko mówiąc – w sposób niespełniający standardów. Dlaczego? Bo jesteś oddany jedynie własnej reputacji, a nie temu, co Bóg ci powierzył, ani swojemu obowiązkowi istoty stworzonej. Co czujesz w sercu, gdy Bóg tak to definiuje? Że twoja wiara w Boga przez te wszystkie lata była na marne? Czy to zatem oznacza, że w ogóle nie dążyłeś do prawdy? Nie dążyłeś do prawdy, lecz zwracałeś szczególną uwagę na własną reputację, a źródłem tego stanu rzeczy są skutki warunkowania pochodzącego z rodziny. Jakim przede wszystkim powiedzeniem byłeś warunkowany? Powiedzenie „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci” zakorzeniło się głęboko w twoim sercu i stało się twoim mottem. Od najmłodszych lat byłeś przez nie warunkowany i pozostawałeś pod jego wpływem; nawet teraz, gdy jesteś już dorosły, często powtarzasz to powiedzenie, aby wywrzeć wpływ na następne pokolenie twojej rodziny i na ludzi wokół ciebie. Oczywiście jeszcze poważniejszą sprawą jest to, że przyjąłeś tę maksymę za swoją metodę i zasadę postępowania i radzenia sobie z różnymi sprawami, a nawet uznałeś ją za swój cel i kierunek, w którym zmierzasz w życiu. Twój cel i kierunek są błędne, więc ostateczny wynik z pewnością będzie negatywny, a dzieje się tak, ponieważ istotą wszystkiego, co robisz, jest wyłącznie troska o własną reputację, i robisz to wyłącznie po to, aby wprowadzić w życie powiedzenie „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci” – to nie jest dążenie do prawdy. A jednak ty sam o tym nie wiesz. Uważasz, że nie ma nic złego w tym powiedzeniu, bo czyż ludzie nie żyją dla swojej reputacji? Jak głosi popularna maksyma: „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci”. To powiedzenie wydaje się bardzo pozytywne i uzasadnione, więc nieświadomie akceptujesz skutek warunkowania nim i postrzegasz je jako coś pozytywnego. A kiedy raz uznasz to powiedzenie za coś pozytywnego, nieświadomie będziesz się nim kierować i wprowadzać je w życie. Jednocześnie nieświadomie i bez rozeznania uznajesz je za prawdokryterium. Jeśli uważasz je za prawdokryterium, nie dociera już do ciebie to, co mówi Bóg, i nie możesz tego zrozumieć. Ślepo wprowadzasz w życie motto „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci” i postępujesz zgodnie z nim, dzięki czemu na koniec zdobywasz dobrą reputację. Zyskałeś to, co chciałeś zyskać, ale tym samym pogwałciłeś i porzuciłeś prawdę oraz straciłeś szansę na zbawienie. A ponieważ chodzi o ostateczny wynik, powinieneś z tego zrezygnować i porzucić ideę, że „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci”, zgodnie z którą uwarunkowała cię rodzina. Nie jest to coś, czego powinieneś się trzymać, ani nie jest to powiedzenie czy idea, którą powinieneś urzeczywistniać kosztem wysiłków trwających całe życie. Ta idea i ten pogląd, który został ci wpojony i według którego zostałeś uwarunkowany, jest błędny, toteż powinieneś go porzucić. Powinieneś go porzucić nie tylko dlatego, że nie jest on prawdą, ale także dlatego, że ta idea zwiedzie cię na manowce i ostatecznie doprowadzi do zagłady, więc konsekwencje są bardzo poważne. Dla ciebie nie jest to tylko zwykłe powiedzenie; to jest rak – środek i metoda psucia ludzi. Ponieważ pośród słów Boga, pośród wszystkich Jego wymagań wobec ludzi nigdy nie znalazło się wymaganie, aby ludzie zabiegali o dobrą opinię, prestiż, robienie dobrego wrażenia na innych, zdobycie ich aprobaty czy uznania; Bóg też nigdy nie kazał ludziom żyć dla sławy lub po to, aby pozostawić po sobie dobrą opinię. Bóg pragnie jedynie, aby ludzie dobrze wykonywali swój obowiązek, podporządkowywali się Jemu i prawdzie. Dlatego też, jeśli chodzi o ciebie, to powiedzenie jest rodzajem warunkowania przez twoją rodzinę i powinieneś je porzucić.

Szczegółowa analiza maksymy „Trzeba znosić największe trudy, aby stać się największym z ludzi”

Istnieje jeszcze inny skutek warunkowania przez rodzinę. Na przykład gdy rodzice lub starsi chcą cię podnieść na duchu, często mówią: „Musisz wiele wycierpieć, aby dotrzeć na szczyt”. Mówią tak, bo chcą, abyś nauczył się znosić cierpienie i nie obawiał się go, cokolwiek robisz, abyś nauczył się pilności i wytrwałości, bo tylko ci, którzy znoszą cierpienie, stawiają odpór trudnościom, ciężko pracują i mają ducha walki, mogą dotrzeć na szczyt. Co to znaczy „dotrzeć na szczyt”? Na szczycie nie jest się zastraszanym, pogardzanym ani dyskryminowanym; posiada się wysoki prestiż i status wśród ludzi, prawo do wypowiadania się i bycia wysłuchanym oraz uprawnienia do podejmowania decyzji; bycie na szczycie oznacza możliwość prowadzenia lepszego i wyższej jakości życia wśród innych, a także to, że ludzie cię podziwiają, szanują i ci zazdroszczą. Zasadniczo oznacza to, że należysz do wyższej klasy pośród całej rasy ludzkiej. Co oznacza przynależność do „wyższej klasy”? Ano to, że wielu ludzi stoi niżej niż ty i nie musisz znosić złego traktowania z ich strony – na tym właśnie polega „dotarcie na szczyt”. Aby dotrzeć na szczyt, musisz „wiele wycierpieć”, a to znaczy, że musisz być zdolny znieść cierpienie, którego inni nie są w stanie znieść. Zatem zanim dotrzesz na szczyt, musisz najpierw znieść ze strony innych ludzi pogardliwe spojrzenia, szyderstwa, sarkazm, oszczerstwa, a także brak zrozumienia, a nawet pogardę i temu podobne. Oprócz cierpień fizycznych musisz również znosić sarkazm i kpiny ze strony opinii publicznej. Tylko jeśli nauczysz się być taką osobą, będziesz mógł wyróżnić się wśród ludzi i znaleźć dla siebie niszę w społeczeństwie. To powiedzenie ma na celu skłonienie ludzi, by stawali się przywódcami, a nie podwładnymi, bo życie podwładnego jest bardzo trudne – musi znosić złe traktowanie, czuje się bezużyteczny, nie ma godności ani twarzy. To również jest skutek warunkowania, jakiemu poddaje cię rodzina, starając się działać w twoim najlepszym interesie. Twoja rodzina robi to, abyś nie musiał znosić złego traktowania ze strony innych, abyś cieszył się rozgłosem i autorytetem, dobrze się odżywiał i czerpał przyjemność z życia, a także po to, by nikt nie odważył się cię dręczyć, gdziekolwiek pójdziesz – to ty będziesz mógł się zachowywać jak tyran i rządzić wszystkimi, a oni będą się przed tobą kłaniać i płaszczyć. W pewnym sensie, starając się wybić ponad innych, robisz to dla własnej korzyści, a w innym również po to, by podnieść status społeczny rodziny i przynieść zaszczyt swoim przodkom, tak aby twoi rodzice i inni członkowie rodziny również mogli odnieść korzyść z pokrewieństwa z tobą i uniknąć złego traktowania. Jeśli wiele wycierpiałeś, dotarłeś do szczytu i zostałeś urzędnikiem wysokiego szczebla, masz ładny samochód, luksusowy dom i świtę ludzi, którzy krzątają się wokół ciebie, twoja rodzina również odniesie korzyści z pokrewieństwa z tobą. Twoi bliscy też będą mogli jeździć ładnymi samochodami, dobrze się odżywiać i żyć na wysokim poziomie. Jeśli zechcesz, będziesz mógł jeść najdroższe przysmaki, chodzić, dokąd tylko zapragniesz, wszyscy będą na twoje zawołanie, a ty będziesz mógł robić, co ci się tylko spodoba, oraz prowadzić samowolne i aroganckie życie, bez konieczności trzymania się w cieniu czy życia z podkulonym ogonem. Będziesz mógł robić, co zechcesz, żyć ponad prawem, śmiało i lekkomyślnie – oto, jaki cel przyświeca twojej rodzinie, gdy warunkuje cię w ten sposób, aby nie spotkała cię krzywda i byś dotarł na szczyt. Mówiąc wprost, ich celem jest uczynienie z ciebie człowieka, który przewodzi innym, kieruje innymi i rozkazuje im, a także kogoś, kto potrafi tylko znęcać się nad innymi, a sam nigdy nie zaznaje podobnego traktowania; kogoś, kto dociera na szczyt i nie musi podążać za innymi. Czyż tak nie jest? (Jest). Czy te skutki warunkowania przez rodzinę są dla ciebie korzystne? (Nie). Dlaczego mówisz, że nie są dla ciebie korzystne? Gdyby każda rodzina wychowywała w ten sposób kolejne pokolenia, czyż nie zaostrzyłoby to konfliktów społecznych i nie uczyniło społeczeństwa bardziej konkurencyjnym i niesprawiedliwym? Każdy chciałby być na samej górze hierarchii, nikt nie chciałby się znaleźć na dole ani być zwykłym człowiekiem – każdy chciałby być tym, który rządzi innymi i znęca się nad nimi. Czy sądzisz, że gdyby tak było, społeczeństwo nadal mogłoby być dobre? Społeczeństwo z pewnością nie zmierzałoby w pozytywnym kierunku; konflikty społeczne by się wzmogły, zwiększyłaby się rywalizacja między ludźmi, a spory międzyludzkie przybrałyby na sile. Weźmy na przykład szkołę. Uczniowie starają się przewyższyć jeden drugiego i gdy są sami, wkładają wiele wysiłku w naukę, ale kiedy się spotykają, mówią: „Och, znowu się nie uczyłem w ostatni weekend. Byłem w fantastycznym miejscu i bawiłem się przez cały dzień. A ty gdzie byłeś?”. Ktoś inny wtrąca na to: „Ja przespałem cały weekend i też się nie uczyłem”. Tak naprawdę obydwaj doskonale wiedzą, że ten drugi przez cały weekend zakuwał aż do zupełnego wyczerpania, ale żaden nie przyznaje, że potajemnie się uczył i włożył w to dużo wysiłku, bo każdy chce być górą i nie chce, by ktokolwiek inny okazał się lepszy. Mówią, że się nie uczyli, bo nie chcą, żeby inni wiedzieli, że tak naprawdę się uczyli. Po co tak kłamać? Uczysz się dla siebie, a nie dla innych. Jeśli potrafisz kłamać w tak młodym wieku, to czy będziesz umiał podążać właściwą ścieżką, gdy staniesz się częścią społeczeństwa? (Nie). Wejście do społeczeństwa wiąże się z osobistymi interesami, pieniędzmi i statusem, więc rywalizacja staje się jeszcze ostrzejsza. Ludzie nie powstrzymają się przed niczym i wykorzystają wszelkie dostępne środki, aby osiągnąć swoje cele. Byliby chętni i zdolni zrobić wszystko, za wszelką cenę osiągnąć swój cel, nawet jeśli miałoby to oznaczać doznanie upokorzeń. Gdyby sprawy dalej toczyły się w taki sposób, jak społeczeństwo mogłoby rozwijać się w dobrą stronę? Gdyby wszyscy tak postępowali, czy ludzkość mogłaby się korzystnie rozwinąć? (Nie mogłaby). Źródłem wszelkiego rodzaju niewłaściwych obyczajów i złych trendów społecznych jest warunkowanie ludzi przez ich rodziny. Czego więc Bóg wymaga w tym względzie? Czy Bóg wymaga, aby ludzie docierali na szczyt i nie byli przeciętni, przyziemni, zwyczajni i niepozorni, lecz wielcy, sławni i wzniośli? Czy tego właśnie wymaga Bóg od ludzi? (Nie). Jest zupełnie jasne, że powiedzenie, według którego warunkowała cię rodzina – „Musisz wiele wycierpieć, aby dotrzeć na szczyt” – nie prowadzi w pozytywnym kierunku i naturalnie nie ma też żadnego związku z prawdą. Cele, jakie przyświecały twojej rodzinie, gdy zmuszała cię do znoszenia cierpienia, nie były niewinne; kryła się za nimi intryga, a zatem były nikczemne i podstępne. Bóg każe ludziom znosić cierpienie, ponieważ mają skażone skłonności. Jeśli chcą się z nich oczyścić, muszą przejść przez cierpienie – jest to obiektywny fakt. Ponadto Bóg wymaga od ludzi, aby wytrwali w cierpieniu: tak powinna postępować istota stworzona, jest to też coś, co normalna osoba powinna wziąć na siebie i postawa, jaką powinna przyjąć. Bóg jednak nie wymaga od ciebie, abyś dotarł na szczyt. Wymaga jedynie, byś był zwyczajną, normalną osobą, która rozumie prawdę, słucha Jego słów, Jemu się podporządkowuje i to wszystko. Bóg nigdy nie żąda, abyś Go zaskakiwał lub robił coś monumentalnego, ani też nie potrzebuje, byś został celebrytą czy wielkim człowiekiem. On potrzebuje tylko, żebyś był zwyczajną, normalną i prawdziwą osobą i bez względu na to, ile cierpienia możesz znieść i czy w ogóle potrafisz je znosić, jeśli na koniec jesteś zdolny bać się Boga i wystrzegać się zła, to jesteś najlepszym człowiekiem, jakim możesz być. Bóg nie chce, abyś dotarł na szczyt, ale żebyś był prawdziwą istotą stworzoną, osobą, która może wypełniać obowiązek istoty stworzonej. Taka osoba to ktoś niepozorny i zwyczajny, ktoś o normalnym człowieczeństwie, sumieniu i rozumie, a nie ktoś wzniosły lub wielki w oczach niewierzących czy zepsutych ludzi. Omawialiśmy już szeroko ten temat, więc nie będziemy się nad tym dłużej rozwodzić. Jest jasne, że powiedzenie „Musisz wiele wycierpieć, aby dotrzeć na szczyt” to coś, co powinieneś odrzucić. Co dokładnie powinieneś odrzucić? Chodzi o kierunek dążeń, do którego uwarunkowała cię rodzina. Powtórzmy: powinieneś zmienić kierunek swoich dążeń. Nie rób niczego tylko po to, by dotrzeć na szczyt, wyróżnić się z tłumu i stać się człowiekiem godnym uwagi lub podziwianym przez innych. Aby być prawdziwą istotą stworzoną, powinieneś porzucić te intencje, cele i motywy i robić wszystko w przyziemny sposób. Co mam na myśli, mówiąc „w przyziemny sposób”? Najbardziej podstawową zasadą jest robienie wszystkiego zgodnie ze sposobami i zasadami, których Bóg nauczył ludzi. Załóżmy, że to, co robisz, nikomu nie imponuje, na nikim nie robi wrażenia, a nawet nikt tego nie chwali ani nie ceni. Jeśli jednak jest to coś, co należy zrobić, to powinieneś się tego trzymać i działać wytrwale, traktując to jak obowiązek, który powinna wypełnić istota stworzona. Tak postępując, staniesz się w oczach Boga akceptowalną istotą stworzoną – to takie proste. Tym, co musisz zmienić, są twoje dążenia w kwestii zachowania oraz poglądy na życie.

Szczegółowa analiza maksymy „Harmonia to skarb, a wyrozumiałość – cnota”

Rodzina warunkuje cię i wpływa na ciebie również na inne sposoby, na przykład poprzez powiedzenie „Harmonia to skarb, a wyrozumiałość – cnota”. Członkowie rodziny często ci powtarzają: „Bądź miły i nie kłóć się z ludźmi ani nie przysparzaj sobie wrogów, bo jeśli narobisz sobie zbyt wielu wrogów, to nie będziesz w stanie znaleźć punktu oparcia w społeczeństwie, a jeśli zbyt wielu ludzi będzie cię nienawidzić i będzie chciało cię dopaść, to nie będziesz w społeczeństwie bezpieczny. Zawsze będziesz w niebezpieczeństwie, a twoje przetrwanie, status, rodzina, bezpieczeństwo osobiste, a nawet perspektywy awansu zawodowego będą zagrożone i torpedowane przez złych ludzi. Musisz się więc nauczyć, że »Harmonia to skarb, a wyrozumiałość – cnota«. Bądź miły dla wszystkich, nie psuj dobrych relacji, nie mów nic, czego nie będziesz mógł później cofnąć, unikaj ranienia cudzej dumy i nie wyciągaj na wierzch niczyich wad. Nie mów lub przestań mówić rzeczy, których ludzie nie chcą słuchać. Po prostu praw komplementy, bo nigdy nie zaszkodzi kogoś skomplementować. Musisz się nauczyć okazywać wyrozumiałość i iść na kompromisy zarówno w ważnych, jak i w drobnych sprawach, bo »Kompromis sprawi, że konflikt będzie dużo łatwiejszy do rozwiązania«”. Zastanów się nad tym: twoja rodzina zaszczepia w tobie jednocześnie dwie idee, dwa poglądy. Z jednej strony mówią, że powinieneś być miły dla innych; z drugiej strony chcą, byś był wyrozumiały, nie wyrywał się z niczym niepotrzebnie, a jeśli masz ochotę coś powiedzieć, powinieneś trzymać buzię na kłódkę, aż wrócisz do domu, i dopiero wtedy powiedzieć to rodzinie. Albo jeszcze lepiej, nie mówić nawet rodzinie, bo ściany mają uszy – jeśli tajemnica kiedykolwiek wyjdzie na jaw, to nie będzie dla ciebie dobrze. Aby zdobyć punkt oparcia i przetrwać w społeczeństwie, ludzie muszą nauczyć się jednej rzeczy, a mianowicie jak siedzieć okrakiem na płocie. Mówiąc potocznie, musisz być cwany i przebiegły. Nie możesz tak po prostu mówić, co myślisz. Jeśli śmiało powiesz, co myślisz, nikt nie uzna tego za mądrość, tylko za głupotę. Niektórzy ludzie to postrzeleńcy, którzy mówią, co chcą. Wyobraź sobie faceta, który tak robi i w rezultacie obraża swojego szefa. Szef uprzykrza mu wtedy życie, anuluje premię i wciąż szuka powodów do kłótni. W końcu ten człowiek nie wytrzymuje już w swojej pracy, ale jeśli ją rzuci, nie będzie miał za co żyć. Jeśli jednak nie zrezygnuje, to musi jakoś wytrzymać w pracy, której nie jest już w stanie znieść. Jak się na to mówi, kiedy człowiek znajdzie się między młotem a kowadłem? Jest w kropce, w impasie. Potem dostaje mu się od rodziny. Słyszy: „Zasłużyłeś sobie na takie traktowanie, trzeba było pamiętać, że »Harmonia to skarb, a wyrozumiałość – cnota«! Masz za swoje, za to, że kłapałeś gębą jak postrzeleniec! Mówiliśmy ci, żebyś był taktowny i dobrze się zastanawiał, co mówisz, ale tobie się nie chciało, musiałeś mówić wprost. Myślałeś, że z szefem można bezkarnie zadzierać? Myślałeś, że tak łatwo jest przetrwać w społeczeństwie? Zawsze twierdzisz, że po prostu jesteś bezpośredni. Cóż, teraz będziesz musiał ponieść bolesne konsekwencje. Niech to będzie dla ciebie nauczką! Na przyszłość zapamiętaj sobie powiedzenie »Harmonia to skarb, a wyrozumiałość – cnota«!”. Po otrzymaniu takiej lekcji ten człowiek dobrze ją zapamiętuje i myśli: „Moi rodzice naprawdę dobrze mnie uczyli. To cenne życiowe doświadczenie, prawdziwy klejnot mądrości, nie mogę go zignorować. Ignoruję starszych na własne ryzyko, więc na przyszłość będę o tym pamiętać”. Kiedy ten człowiek zaczyna wierzyć w Boga i dołącza do domu Bożego, wciąż pamięta powiedzenie „Harmonia to skarb, a wyrozumiałość – cnota”, dlatego pozdrawia swoich braci i siostry, ilekroć ich widzi, i ze wszystkich sił stara się im przypochlebić. Przywódca mówi: „Jestem przywódcą już od dosyć dawna, ale nie mam wystarczającego doświadczenia w pracy”, a on przerywa mu komplementem: „Doskonale sobie radzisz. Gdybyś nas nie prowadził, nie mielibyśmy się do kogo zwrócić”. Ktoś inny mówi: „Poznałem siebie i zrozumiałem, że jestem bardzo kłamliwy”. On zaś odpowiada: „Nie jesteś kłamliwy, jesteś bardzo uczciwy, to ja jestem kłamliwy”. Ktoś inny rzuca mu nieprzyjemną uwagę, a on sobie myśli: „Nie muszę się przejmować takimi nieprzyjemnymi uwagami, jestem w stanie znieść znacznie gorsze rzeczy. Jakkolwiek paskudne będą twoje uwagi, ja będę po prostu udawał, że ich nie słyszałem. Będę cię nadal komplementował i starał się ze wszystkich sił zdobyć twoją przychylność, bo nigdy nie zaszkodzi powiedzieć ci komplement”. Ilekroć ktoś prosi go o wyrażenie opinii lub otwarcie się podczas omówienia, on nie mówi szczerze i przed wszystkimi utrzymuje pogodną i wesołą fasadę. Ktoś go pyta: „Dlaczego zawsze jesteś taki wesoły i pogodny? Czy naprawdę jesteś takim uśmiechniętym tygrysem?”, a on myśli: „Od lat jestem uśmiechniętym tygrysem i przez cały ten czas nigdy nie zostałem wykorzystany, więc stało się to moją nadrzędną zasadą w radzeniu sobie ze światem”. Czy taki człowiek nie jest jak śliski kamień? (Jest). Niektórzy ludzie żyją w ten sposób przez wiele lat i nadal tak się zachowują po przyjściu do domu Bożego. Ani jedno ich słowo nie jest szczere, nigdy nie mówią od serca i nie mówią o tym, jak rozumieją sami siebie. Nawet gdy jakiś brat czy siostra obnażą przed nimi swoje serce, oni nie wypowiadają się szczerze i nikt nie jest w stanie odgadnąć, co naprawdę dzieje się w ich głowach. Nigdy nie ujawniają, co myślą ani jakie mają poglądy, ze wszystkimi utrzymują bardzo dobre relacje, a ty nie wiesz, jakich ludzi, jaki rodzaj osobowości naprawdę lubią ani co naprawdę myślą o innych. Jeśli ktoś ich zapyta, jaką osobą jest X, odpowiedzą: „Wierzy od ponad dziesięciu lat, jest zupełnie w porządku”. O kogokolwiek ich zapytasz, odpowiedzą, że ta osoba jest w porządku lub całkiem dobra. Jeśli ktoś ich zapyta: „Czy odkryłeś w tym człowieku jakieś wady lub braki?” odpowiedzą: „Jak dotąd nie, ale na przyszłość będę się uważniej przyglądać”, a w głębi duszy pomyślą: „Chcesz, żebym go obraził, ale ja tego z całą pewnością nie zrobię. Jeśli powiem ci prawdę, a on się o tym dowie, czy nie stanie się moim wrogiem? Rodzina od dawna mi powtarzała, żebym nie robił sobie wrogów, a ja zapamiętałem ich słowa. Czy sądzisz, że jestem głupi? Czy myślisz, że mógłbym zapomnieć o naukach i warunkowaniu, które otrzymałem od mojej rodziny, tylko dlatego, że ty omówiłeś ze mną dwa zdania prawdy? Nic z tego! Te powiedzenia: »Harmonia to skarb, a wyrozumiałość – cnota« i »Kompromis sprawi, że konflikt będzie dużo łatwiejszy do rozwiązania« jeszcze nigdy mnie nie zawiodły, są moimi mottami życiowymi. Nie wspominam o niczyich wadach, a jeśli ktoś mnie prowokuje, okazuję mu wyrozumiałość. Nie widziałeś tego znaku wypisanego na moim czole? To chiński znak oznaczający »wyrozumiałość«, który składa się z piktogramu noża nad znakiem serca. Gdy ktoś mówi coś nieprzyjemnego, okazuję mu wyrozumiałość. Jeśli ktokolwiek mnie przycina, również okazuję mu wyrozumiałość. Moim celem jest utrzymywać relacje na takim poziomie, żeby żyć dobrze ze wszystkimi. Nie trzymaj się zasad, nie bądź taki głupi, nie bądź nieelastyczny, musisz nauczyć się ustępować zależnie od okoliczności! Jak myślisz, dlaczego żółwie żyją tak długo? Dlatego, że w trudnych sytuacjach chowają się w swojej skorupie, prawda? W ten sposób mogą się chronić i żyją setki lat. Oto jak można żyć długo i radzić sobie ze światem”. Nigdy nie usłyszycie od takiej osoby nic prawdziwego ani szczerego, nigdy nie ujawni ona swojego prawdziwego punktu widzenia ani powodów swojego postępowania. Tacy ludzie jedynie myślą o tych rzeczach i rozważają je w głębi serca, ale nikt więcej o nich nie wie. Taka osoba na zewnątrz jest miła dla wszystkich, wydaje się, że jest życzliwa i nikogo nie rani ani nie krzywdzi, ale tak naprawdę siedzi okrakiem na płocie i jest jak śliski kamień. Tacy ludzie zwykle są lubiani przez niektóre osoby w kościele, bo nigdy nie popełniają poważnych błędów, nigdy się nie odsłaniają, a z oceny przywódców kościoła oraz braci i sióstr wynika, że ze wszystkimi dobrze się dogadują. Mają letnie podejście do swoich obowiązków, robią tylko to, o co się ich poprosi. Są wyjątkowo posłuszni i dobrze wychowani, nigdy nie ranią innych w rozmowie ani podczas załatwiania spraw i nigdy nikogo nie wykorzystują. Nigdy nie mówią źle o innych i nie osądzają ludzi za ich plecami. Nikt jednak nie wie, czy szczerze wykonują swój obowiązek, nikt nie wie, co myślą o innych i jakie mają o nich zdanie. Po gruntownym zastanowieniu można nawet dojść do wniosku, że taka osoba w istocie jest trochę dziwna, trudno ją przeniknąć i zatrzymanie jej w kościele może doprowadzić do kłopotów. Co należy zrobić? To trudne pytanie, prawda? Kiedy tacy ludzie wykonują swoje obowiązki, widać, że robią, co do nich należy, ale w ogóle nie przejmują się zasadami przekazanymi im przez dom Boży. Robią wszystko, jak im się podoba, działają mechanicznie i na tym poprzestają, starając się jedynie unikać poważnych błędów. W związku z tym trudno im coś zarzucić albo znaleźć w nich jakieś wady. Robią wszystko bezbłędnie, ale co sobie właściwie myślą? Czy chcą pełnić swój obowiązek? Gdyby nie było kościelnych dekretów administracyjnych ani nadzoru ze strony przywódcy kościoła oraz braci i sióstr, to czy taka osoba nie zadawałaby się ze złymi ludźmi? Czy nie mogłaby czynić niewłaściwych rzeczy i dopuszczać się zła razem z nimi? Jest to wysoce prawdopodobne. Ci ludzie są do tego zdolni, chociaż jeszcze tego nie zrobili. Tego rodzaju osoby są najbardziej kłopotliwe, są jak przysłowiowy śliski kamień lub przebiegły stary lis. Do nikogo nie żywią urazy. Co sobie myślą, gdy ktoś zrani ich jakimś słowem lub ujawni jakąś zepsutą skłonność, naruszając ich godność? „Okażę wyrozumiałość, nie będę mieć ci tego za złe, ale nadejdzie dzień, kiedy zrobisz z siebie głupca!”. Kiedy do tego dojdzie albo kiedy ktoś porządnie rozprawi się z tym człowiekiem, w duchu się z niego śmieją. Często naśmiewają się z innych ludzi, z przywódców i z domu Bożego, ale nigdy nie żartują z siebie. Po prostu sami nie znają swoich problemów i wad. Tacy ludzie bardzo uważają, aby nie ujawnić niczego, co mogłoby zranić innych lub co umożliwiłoby innym przejrzenie ich, chociaż w głębi duszy mają takie myśli. Natomiast jeśli chodzi o słowa, które mogą sprowadzić na manowce lub zwieść innych, wyrażają je swobodnie i nie kryją ich przed nikim. Tacy ludzie są najbardziej podstępni i najtrudniej sobie z nimi poradzić. Jaką zatem postawę dom Boży przyjmuje wobec takich osób? Używa ich, jeśli można ich użyć, i usuwa, jeśli nie ma z nich pożytku – taka jest zasada. Dlaczego? Powodem jest to, że przeznaczeniem takich ludzi nie jest dążyć do prawdy. To niedowiarkowie, którzy naśmiewają się z domu Bożego, braci, sióstr i przywódców, gdy coś idzie nie tak. Jaką rolę pełnią? Czy nie jest to rola szatana i diabłów? (Jest). Kiedy wykazują cierpliwość wobec braci i sióstr, nie jest to ani prawdziwa tolerancja, ani prawdziwa miłość. Robią to, by się chronić i nie przyciągać do siebie wrogów ani nie stwarzać dla siebie zagrożeń. Nie dlatego tolerują braci i siostry, by ich chronić, ani nie czynią tego z miłości, a tym bardziej nie dlatego, że dążą do prawdy i praktykują zgodnie z prawdozasadami. Ich podejście skupia się wyłącznie na dryfowaniu i sprowadzaniu innych na manowce. Tacy ludzie siedzą okrakiem na płocie i są jak śliskie kamienie. Nie lubią prawdy i nie podążają za nią, tylko po prostu płyną z prądem. Jest jasne, że warunkowanie, jakie otrzymali w rodzinie, w ogromnym stopniu wpływa na sposób ich zachowania i radzenia sobie z różnymi sprawami. Oczywiście należy zauważyć, że tych metod i zasad funkcjonowania w świecie nie da się oddzielić od istoty ich człowieczeństwa. Do tego skutki warunkowania przez rodzinę sprawiają, że ich działania są jeszcze bardziej wyraziste i konkretne, a przez to tym pełniej ujawnia się ich naturoistota. Dlatego też, jeśli w konfrontacji z kardynalnymi kwestiami dobra i zła oraz w sprawach, które mają znaczenie dla interesów domu Bożego, tacy ludzie będą w stanie dokonać odpowiednich wyborów, i porzucić pielęgnowane w sercach filozofie funkcjonowania w świecie, takie jak „Harmonia to skarb, a wyrozumiałość – cnota”, by strzec interesów domu Bożego, ograniczyć liczbę swoich wykroczeń i złagodzić wagę swych złych uczynków przed obliczem Boga – jaką korzyść mogą z tego odnieść? W każdym razie, gdy w przyszłości Bóg będzie wyznaczał wynik każdej osoby, zmniejszy to ich karę i złagodzi Bożą chłostę. Praktykując w taki sposób, ci ludzie nie mają nic do stracenia, a wiele do zyskania, prawda? Jeśli zmusi się ich, by całkowicie odrzucili swoje filozofie funkcjonowania w świecie, nie będzie to dla nich łatwe, ponieważ dotyczy to istoty ich człowieczeństwa, a ludzie, którzy są jak śliskie kamienie i siedzą okrakiem na płocie, w ogóle nie przyjmują prawdy. Dla nich porzucenie szatańskich przekonań, do przyjęcia których uwarunkowała ich rodzina, nie jest łatwe ani proste, ponieważ – nawet pomijając skutki warunkowania przez rodzinę – oni sami obsesyjnie wierzą w szatańskie filozofie i podoba im się takie podejście do działania w świecie, które jest podejściem bardzo indywidualnym i subiektywnym. Ale jeśli tacy ludzie są mądrzy – jeśli porzucą niektóre ze swych praktyk, aby odpowiednio bronić interesów domu Bożego, o ile tylko ich własne interesy nie zostaną przy tym zagrożone ani naruszone – w gruncie rzeczy wyjdzie im to na korzyść, bo przynajmniej może zmniejszyć ich winę, złagodzić chłostę, jaką otrzymają od Boga, a nawet odwrócić sytuację w taki sposób, że zamiast ich wychłostać, Bóg ich nagrodzi i zapamięta. Jakież to byłoby cudowne! Czy to nie byłoby dobre? (Tak). Na tym zakończymy nasze omówienie tego aspektu.

Szczegółowa analiza maksymy „Kto dużo mówi, ten często błądzi”

W jaki jeszcze inny sposób uwarunkowała cię rodzina? Na przykład rodzice często ci powtarzają: „Jeśli chlapiesz jęzorem i gadasz bezmyślnie, prędzej czy później ściągniesz na siebie kłopoty! Musisz pamiętać, że »Kto dużo mówi, ten często błądzi«! Co to znaczy? To znaczy, że jeśli będziesz gadał za dużo, na pewno chlapniesz coś głupiego. W żadnej sytuacji nie wypowiadaj się pochopnie – zanim cokolwiek powiesz, najpierw sprawdź, co mówią inni. Jeśli będziesz się zgadzał z większością, nic złego cię nie spotka. Ale jeśli ciągle będziesz się starał wyróżniać, wciąż będziesz się wypowiadał impulsywnie i ujawniał swój punkt widzenia, nie wiedząc, co myśli twój szef, przełożony i wszyscy dokoła, a potem się okaże, że twój szef lub przełożony nie myśli tak jak ty, to dadzą ci w kość. Czy może z tego wyniknąć coś dobrego? Głupie dziecko, na przyszłość musisz uważać. Kto dużo mówi, ten często błądzi. Pamiętaj o tym i nie wypowiadaj się impulsywnie! Usta służą do jedzenia i oddychania, do schlebiania przełożonym i zadowalania innych, a nie do mówienia prawdy. Musisz mądrze dobierać słowa, stosować różne sztuczki i wybiegi oraz używać mózgu. Zanim słowa wyjdą z twoich ust, ugryź się w język i powtarzaj je wielokrotnie w głowie, czekając na odpowiedni moment, by je wypowiedzieć. To, co rzeczywiście powiesz, powinno również zależeć od sytuacji. Jeśli zaczniesz dzielić się swoją opinią i zauważysz, że ludzie nie odnoszą się do tego życzliwie lub nie reagują przychylnie, zamilknij i zanim powiesz coś więcej, zastanów się, jak to wyrazić, żeby wszyscy byli zadowoleni. Tak postępuje mądre dziecko. Jeśli tak zrobisz, unikniesz kłopotów i wszyscy będą cię lubić. A jeśli wszyscy będą cię lubić, czy to nie będzie dla ciebie korzystne? Czy nie przyniesie ci to większych możliwości w przyszłości?”. Twoja rodzina cię warunkuje, mówiąc ci nie tylko jak zyskać dobrą opinię, jak wejść na szczyt i zdobyć stabilną pozycję wśród innych, ale także jak zwodzić ludzi pozorami i nie mówić prawdy, a zwłaszcza nie wyjawiać wszystkiego, co ci chodzi po głowie. Niektórym ludziom przyszło żałować tego, że powiedzieli prawdę. Przypominają sobie wtedy powiedzenie, które przytaczała im rodzina, „Kto dużo mówi, ten często błądzi”, i wyciągają z niego naukę. Potem coraz chętniej wprowadzają to powiedzenie w życie i zmieniają je w swoje motto. Innych nie spotkały żadne przykrości, ale szczerze zaakceptowali ten aspekt warunkowania przez rodzinę i przy każdej okazji postępują zgodnie z tym powiedzeniem. Im częściej wprowadzają je w życie, tym mocniej są przekonani, że „Moi rodzice i dziadkowie są dla mnie bardzo dobrzy, wszyscy są wobec mnie szczerzy i chcą dla mnie jak najlepiej. Mam doprawdy wielkie szczęście, że przekazali mi powiedzenie »Kto dużo mówi, ten często błądzi«, w przeciwnym razie co i rusz przychodziłoby mi żałować niewyparzonego języka, wielu ludzi uprzykrzałoby mi życie, patrzyło na mnie pogardliwie, wyśmiewało mnie i wykpiwało. To powiedzenie jest bardzo przydatne i przynosi same korzyści!”. Stosowanie tego powiedzenia w praktyce przynosi im wiele wymiernych korzyści. Oczywiście stając przed obliczem Boga również sądzą, że to powiedzenie jest niezmiernie pożyteczne i korzystne. Ilekroć jakiś brat czy siostra otwarcie omawiają swój stan, zepsucie czy też wiedzę pochodzącą z doświadczenia, oni także mają ochotę omawiać, być człowiekiem prostolinijnym i otwartym, chcą szczerze pomówić o tym, co myślą lub wiedzą w głębi duszy, aby choć na krótki czas ulżyć swoim umysłom, które przez wiele lat pozostawały w stanie stłumienia, lub zyskać nieco poczucia wolności i odprężenia. Ale gdy tylko przypomną sobie słowa, które wtłaczali im rodzice – „»Kto dużo mówi, ten często błądzi«. Nie odzywaj się impulsywnie, więcej słuchaj niż mów i naucz się słuchać innych” – od razu gryzą się w język. Kiedy wszyscy inni skończą już mówić, oni milczą i tylko myślą sobie: „Doskonale, bardzo dobrze, że tym razem się nie odezwałem, bo gdybym powiedział to, co chciałem, wszyscy mogliby wyrobić sobie o mnie zdanie i mógłbym coś na tym stracić. Wspaniale jest nic nie mówić, może dzięki temu wszyscy pomyślą, że jestem uczciwy i niezbyt kłamliwy, tylko po prostu małomówny z natury, a więc nie jestem intrygantem ani człowiekiem zepsutym, a zwłaszcza takim, który ma jakieś pojęcia o Bogu, lecz prostym i otwartym. Nie jest źle, gdy ludzie tak o mnie myślą, więc dlaczego miałbym cokolwiek mówić? Naprawdę widzę pewne efekty tego, że trzymam się powiedzenia »Kto dużo mówi, ten często błądzi«, więc nadal będę tak postępować”. Trzymanie się tego powiedzenia daje im uczucie satysfakcji, więc zachowują milczenie raz, drugi, i tak to trwa, aż w końcu któregoś dnia zbiera się w nich zbyt wiele słów i chcą się otworzyć przed braćmi i siostrami, ale czują się tak, jakby usta mieli zapieczętowane, zupełnie zakneblowane, i nie są w stanie wydobyć z siebie ani jednego zdania. Ponieważ nie mogą nic powiedzieć braciom i siostrom, zamiast tego postanawiają porozmawiać z Bogiem, zatem klękają przed Nim i mówią: „Boże, chciałbym Ci coś powiedzieć. Jestem…”. Ale chociaż dobrze to przemyśleli, nie wiedzą, jak to powiedzieć, nie potrafią tego wyrazić, zupełnie jakby zmienili się w niemowy. Nie potrafią znaleźć właściwych słów ani nawet złożyć zdania. Po wielu latach duszenia w sobie uczuć czują się kompletnie stłamszeni, czują, że ich życie jest mroczne i brudne, a kiedy postanawiają wyjawić przed Bogiem to, co mają w sercach, i zrzucić z siebie ciężar uczuć, brak im słów i nie wiedzą, od czego zacząć ani jak to powiedzieć. Czy to nie są nieszczęśnicy? (Tak). Dlaczego więc nie mają nic do powiedzenia Bogu? Tylko się przedstawiają. Chcą powiedzieć Bogu, co im leży na sercu, ale brakuje im słów i na koniec potrafią wydobyć z siebie tylko: „Boże, proszę, daj mi słowa, które powinienem wypowiedzieć!”. A Bóg mówi na to: „Jest bardzo wiele rzeczy, które powinieneś powiedzieć, ale nie chcesz ich powiedzieć i nie mówisz, kiedy masz szansę to zrobić, więc odbieram ci wszystko, czym cię obdarzyłem. Nie dam ci tego, bo na to nie zasłużyłeś”. Dopiero wtedy widzą, jak wiele stracili przez te ostatnie lata. Chociaż mają wrażenie, że wiedli bardzo godne życie, zamknęli się w sobie i prezentowali swój doskonały obraz, to kiedy widzą, że ich bracia i siostry przez cały ten czas wiele zyskiwali, kiedy widzą, jak bracia i siostry opowiadają o swoich doświadczeniach bez żadnych zahamowań, otwarcie mówią o swoim zepsuciu, wówczas uświadamiają sobie, że sami nie potrafią powiedzieć ani jednego zdania, że nie mają pojęcia, jak to zrobić. Wierzą w Boga od bardzo wielu lat, chcą rozmawiać o poznaniu siebie, przedyskutować swoje doświadczenie Bożych słów, a także otrzymać od Boga nieco oświecenia, trochę światła, i coś zyskać. Ale niestety, ponieważ zbyt często trzymali się zasady „Kto dużo mówi, ten często błądzi”, która więzi ich i kontroluje, ponieważ przez wiele lat kierowali się w życiu tym powiedzeniem, nie dostali od Boga żadnego oświecenia, żadnej iluminacji, nadal są ubodzy, żałośni i jeśli chodzi o wejście w życie, mają puste ręce. Opanowali do perfekcji praktykowanie tego powiedzenia i stojącej za nim idei i byli im posłuszni co do joty, ale chociaż przez wiele lat wierzyli w Boga, nie zyskali żadnej prawdy i nadal są biedni i ślepi. Bóg dał im usta, lecz oni w ogóle nie są zdolni omawiać prawdy, jak również mówić o swoich uczuciach i wiedzy, a tym bardziej nie potrafią się komunikować z braćmi i siostrami. Jeszcze bardziej żałosne jest to, że nie potrafią nawet rozmawiać z Bogiem, utracili tę zdolność. Czyż to nie są nieszczęśnicy? (Tak). To ludzie nieszczęśni i godni pożałowania. Czy nie czujesz niechęci do mówienia? Czy nie obawiasz się nieustannie, że kto dużo mówi, ten często błądzi? Jeśli tak, to w ogóle nie powinieneś się odzywać. Ukrywasz swoje najgłębsze myśli i to, co dał ci Bóg, tłumisz to, zamykasz i pilnujesz, żeby się nie wymknęło. Przez cały czas boisz się utraty twarzy, boisz się, że będziesz się czuł zagrożony, obawiasz się, że inni cię przejrzą i nie będą już uważać cię za idealnego, uczciwego i dobrego człowieka, więc zamykasz się w sobie i nie zdradzasz swoich prawdziwych myśli. I co się dzieje na koniec? Stajesz się osobą niemą w każdym tego słowa znaczeniu. Kto ci zrobił taką krzywdę? U źródeł leży warunkowanie cię przez rodzinę, to ono cię skrzywdziło. Ale z twojej osobistej perspektywy dzieje się tak również dlatego, że lubisz żyć według szatańskich filozofii, więc wolisz wierzyć, że warunkowanie cię przez rodzinę było słuszne i nie uważasz, że wymogi, jakie stawia ci Bóg, są pozytywne. Zdecydowałeś się uznawać skutki warunkowania cię przez rodzinę za pozytywne, a słowa Boga, Jego wymogi, Jego zaopatrzenie, pomoc i nauczanie za rzeczy negatywne, których trzeba się wystrzegać. Zatem niezależnie od tego, jak hojnie Bóg obdarzył cię na początku, na koniec Bóg odbierze ci wszystko i nie da nic, bo nie jesteś tego godzien, ponieważ przez te wszystkie lata wystrzegałeś się tych rzeczy i odmawiałeś ich przyjęcia. Zanim więc do tego dojdzie, powinieneś odrzucić skutki warunkowania, jakiemu w tym aspekcie poddała cię rodzina, i nie przyjmować błędnego poglądu, że „Kto dużo mówi, ten często błądzi”. To powiedzenie sprawia, że stajesz się bardziej zamknięty w sobie, podstępny i obłudny. Jest to całkowicie sprzeczne z Bożym wymaganiem uczciwości od ludzi oraz z Jego żądaniem, by byli szczerzy i otwarci. Jako osoba wierząca w Boga i podążająca za Nim powinieneś być bezwzględnie zdeterminowany w dążeniu do prawdy. A kiedy jesteś bezwzględnie zdeterminowany w dążeniu do prawdy, to powinieneś być równie bezwzględnie zdeterminowany, aby odrzucić skutki warunkowania cię przez rodzinę, które uważasz za dobre – nie powinieneś mieć żadnych wątpliwości. Bez względu na to, jakie są skutki warunkowania, któremu poddała cię rodzina, bez względu na to, jak dobre czy korzystne są one dla ciebie i jak bardzo cię chronią, pochodzą one od ludzi i szatana, więc powinieneś je odrzucić. Choć słowa Boga i Jego wymogi wobec ludzi mogą być sprzeczne ze skutkami warunkowania w rodzinie lub nawet mogą szkodzić twoim interesom i odbierać ci prawa, nawet jeśli uważasz, że owe słowa i wymagania cię nie chronią, lecz są obliczone na to, by cię wystawić na cel i zrobić z ciebie głupca, to i tak powinieneś je uważać za pozytywne, ponieważ pochodzą od Boga, są prawdą i należy je przyjąć. Jeśli to, do czego uwarunkowała cię rodzina, wpływa na twoje myślenie i zachowanie, na twoje poglądy na istnienie oraz na ścieżkę, którą podążasz, to powinieneś to odrzucić, przestać się kurczowo tego trzymać. Powinieneś zastąpić to odpowiednimi prawdami od Boga, a czyniąc tak, powinieneś także nieustająco rozeznawać i rozpoznawać nieodłączne problemy i istotę tych twoich przekonań, które są wynikiem warunkowania przez rodzinę, a następnie działać i praktykować podążając za słowami Boga ściślej, bardziej praktycznie i prawdziwiej. Przyjęcie idei, poglądów na temat ludzi i spraw oraz zasad praktykowania pochodzących od Boga jest obowiązkiem istoty stworzonej i tym, co istota stworzona powinna czynić, a także przekonaniem i poglądem, który istota stworzona powinna posiadać.

Szczegółowa analiza maksymy „Lepiej być szczerym łotrem niż fałszywym dżentelmenem”

W niektórych rodzinach rodzice zaszczepiają dzieciom oprócz rzeczy uważanych przez ludzi za pozytywne i korzystne dla ich przetrwania i perspektyw na przyszłość, również stosunkowo skrajne i wypaczone idee i poglądy. Tacy rodzice mówią na przykład: „Lepiej być szczerym łotrem niż fałszywym dżentelmenem”. To powiedzenie określa, jak należy się zachowywać. Maksyma „Lepiej być szczerym łotrem niż fałszywym dżentelmenem” stawia ci wybór między jednym a drugim i sprawia, że wolisz być szczerym łotrem, to znaczy jawnie złym człowiekiem, niż czynić zło za plecami innych. W ten sposób nawet jeśli ludzie uznają, że to, co robisz, nie jest zbyt dobre, i tak będą cię podziwiać i aprobować. Oznacza to, że bez względu na to, jak złe rzeczy robisz, musisz je robić jawnie, otwarcie i szczerze. Niektóre rodziny tak właśnie warunkują i wychowują swoje dzieci. Mało że nie gardzą tymi członkami społeczeństwa, którzy mają niegodziwe przekonania i zachowują się podle, to jeszcze wychowują swoje dzieci takimi oto słowami: „Nie oceniaj tych ludzi zbyt nisko. W gruncie rzeczy nie muszą być źli – mogą nawet być lepsi od fałszywych dżentelmenów”. Z jednej strony mówią ci, jakim człowiekiem powinieneś być, a z drugiej mówią ci także, jak rozeznawać się co do ludzi, jakie osoby uważać za pozytywne, a jakie za negatywne, uczą cię odróżniania rzeczy pozytywnych od negatywnych, a także mówią ci, jak masz się zachowywać – to jest właśnie wychowanie i warunkowanie, jakiemu cię poddają. Jaki więc wpływ takie warunkowanie niepostrzeżenie wywiera na ludzi? (Nie potrafią oni odróżniać dobra od zła). To prawda, nie odróżniają dobra od zła, tego, co słuszne, od tego, co niesłuszne. Przyjrzyjmy się najpierw, jak ludzie postrzegają tak zwanych łotrów i fałszywych dżentelmenów. Po pierwsze, ludzie myślą, że szczere łotry nie są złymi ludźmi, a ci, którzy naprawdę są fałszywymi dżentelmenami, są źli. Ludzie, którzy robią złe rzeczy za plecami innych, jednocześnie udając dobrych, nazywani są fałszywymi dżentelmenami. W oczy mówią innym o życzliwości, prawości i moralności, ale za ich plecami wyrządzają różne rodzaje zła. Wyrządzają całe to zło, a jednocześnie opowiadają rozmaite miłe rzeczy – na takich ludzi patrzy się z pogardą. Co się tyczy szczerych łotrów, są oni tak samo źli na oczach innych, jak za ich plecami, a mimo to stają się wzorem do naśladowania, należy ich wspierać i uczyć się od nich, zamiast nimi pogardzać. Takie powiedzenia i poglądy często wprowadzają zamęt w ludzkie koncepcje dotyczące tego, co dokładnie oznacza być dobrym, a co złym człowiekiem. Dlatego ludzie nie mają pewności i nie wiedzą tego, a ich koncepcje stają się bardzo niejasne. Kiedy rodzina warunkuje ludzi w taki sposób, niektórzy myślą nawet: „Będąc szczerym łotrem, przejawiam uczciwość. Działam jawnie. Jeśli mam komuś coś do powiedzenia, mówię mu to prosto w twarz. Jeśli cię krzywdzę, nie lubię lub chcę cię wykorzystać, muszę to także zrobić zupełnie otwarcie, tak, że będziesz o tym wiedział”. Co to jest za logika? Jaka to naturoistota? Kiedy źli ludzie robią złe rzeczy i popełniają złe uczynki, muszą znaleźć do tego teoretyczną podstawę i tworzą właśnie taką logikę. Mówią: „Słuchaj, to, co robię, nie jest zbyt dobre, ale i tak jest lepsze od bycia fałszywym dżentelmenem. Robię to zupełnie jawnie i wszyscy o tym wiedzą – a to się nazywa uczciwość!”. W ten sposób złoczyńcy podają się za ludzi uczciwych. Jeśli ludzie mają taki sposób myślenia, ich pojęcie prawdziwej uczciwości i prawdziwego zła niespostrzeżenie się zaciera. Nie wiedzą, co to znaczy być uczciwym i myślą: „Nie ma znaczenia, czy to, co mówię, rani innych, czy jest słuszne i rozsądne ani czy jest zgodne z zasadami i prawdą, czy nie. O ile tylko mam odwagę mówić i nie przejmuję się konsekwencjami, o ile mam szczere usposobienie, bezpośredni charakter i jestem zupełnie prostolinijny, o ile nie mam na oku żadnych podstępnych celów, jest to właściwe”. Czy nie mamy tu do czynienia z odwróceniem pojęć dobra i zła? (Mamy). W ten sposób negatywne rzeczy przedstawione są jako pozytywne. Toteż niektórzy ludzie używają tego powiedzenia jako swego rodzaju podstawy i zachowują się zgodnie z nim, a nawet zakładają, że sprawiedliwość jest po ich stronie, myśląc: „W każdym razie nie wykorzystuję cię ani nie stosuję sztuczek za twoimi plecami. Robię wszystko jawnie i otwarcie. Myśl sobie, co chcesz. Dla mnie to jest uczciwe! Jak mówi przysłowie, »Człowiek uczciwy nie musi się przejmować plotkami«, więc myśl sobie, co chcesz!”. Czy nie jest to logika szatana? Czy to nie jest logika bandytów? (Tak). Czy usprawiedliwione jest robienie złych rzeczy, sprawianie kłopotów bez powodu, zachowywanie się jak tyran i czynienie zła? Czynienie zła to czynienie zła. Jeśli istotą tego, co robisz, jest czynienie zła, to jest to zło. Co jest miarą twoich działań? Ich miarą nie jest to, czy miałeś swoje motywy, czy robiłeś te rzeczy jawnie ani czy przejawiasz prawdziwe usposobienie. Ich miarą są prawda i słowa Boga. Prawda jest kryterium mierzenia wszystkiego i to zdanie doskonale sprawdza się w tym przypadku. Według miary prawdy, jeśli coś jest złe, to jest złe; jeśli coś jest pozytywne, to jest pozytywne; jeśli coś nie jest pozytywne, to nie jest pozytywne. A czym są te rzeczy, które zdaniem ludzi są uczciwe, pokazują prawdziwe usposobienie i prostolinijną naturę? Nazywa się to przekręcaniem słów i wymuszoną logiką, myleniem pojęć i opowiadaniem bzdur. Nazywa się to wprowadzaniem ludzi w błąd, a jeśli wprowadzasz ludzi w błąd, to popełniasz zło. Zło jest złem, bez względu na to, czy czyni się je za plecami ludzi, czy na ich oczach. Zło popełnione za czyimiś plecami jest niegodziwością, natomiast zło popełnione na czyichś oczach jest naprawdę nikczemne i okrutne, ale jedno i drugie jest złem. Więc powiedz Mi, czy ludzie powinni akceptować powiedzenie „Lepiej być szczerym łotrem niż fałszywym dżentelmenem”? (Nie, nie powinni). Która z tych dwóch rzeczy jest pozytywna: zasady postępowania fałszywego dżentelmena czy zasady postępowania szczerego łotra? (Żadna). Racja, obydwie są negatywne. Nie bądź więc fałszywym dżentelmenem ani szczerym łotrem i nie słuchaj bzdur, jakie opowiadają ci rodzice. Dlaczego rodzice zawsze opowiadają bzdury? Bo sami właśnie tak postępują. Przez cały czas mają poczucie, które można wyrazić następująco: „Mam szczere usposobienie, jestem autentycznym człowiekiem, mówię wprost, nie ukrywam uczuć, jestem szarmancki, jestem uczciwy i nie muszę się przejmować plotkami, zachowuję się przyzwoicie i idę właściwą ścieżką, więc czego mam się bać? Nie robię nic złego, więc nie boję się, że demony zapukają do moich drzwi!”. Demony nie pukają w tej chwili do twoich drzwi, ale popełniłeś mnóstwo złych uczynków i prędzej czy później zostaniesz ukarany. Jesteś uczciwy i nie boisz się plotek, ale co to jest uczciwość? Czy jest to prawda? Czy bycie uczciwym oznacza zgodność z prawdą? Czy rozumiesz prawdę? Nie wymyślaj wymówek i pretekstów, by usprawiedliwić popełniane przez siebie zło, to nie ma sensu! Jeśli coś nie jest zgodne z prawdą, to jest złem! Uważasz nawet, że masz szczere usposobienie. Czy dlatego, że masz szczere usposobienie, możesz wykorzystywać innych? Albo możesz ich krzywdzić? Co to jest za logika? (To logika szatana). Nazywa się to logiką złodziei i diabłów! Popełniasz zło, a jednak przedstawiasz je jako coś słusznego i właściwego, znajdujesz dla niego wymówki i starasz się je usprawiedliwić. Czy to nie jest bezwstydne? (Jest). Powtarzam, słowa Boga w żadnym miejscu nie pozwalają ludziom być szczerymi łotrami lub fałszywymi dżentelmenami, ani nie wymagają, by człowiek był szczerym łotrem lub fałszywym dżentelmenem. Wszystkie takie powiedzenia to rażące i diabelskie słowa, które mają oszukać i zmylić ludzi. Mogą sprowadzić na manowce tych, którzy nie rozumieją prawdy, ale jeśli ty dzisiaj rozumiesz prawdę, to nie powinieneś już dłużej trzymać się takich powiedzeń ani ulegać ich wpływowi. Bez względu na to, czy ludzie są fałszywymi dżentelmenami, czy szczerymi łotrami, wszyscy oni są diabłami, bestiami i łajdakami, wszyscy są nicponiami, wszyscy są niegodziwi i mają związki ze złem. Jeśli nie są niegodziwi, to są podli, a jedyna różnica między fałszywym dżentelmenem a szczerym łotrem polega na sposobie działania: jeden działa jawnie, a drugi potajemnie. Zachowują się też inaczej: jeden czyni zło otwarcie, a drugi dopuszcza się brudnych sztuczek za plecami innych; jeden jest bardziej podstępny i zdradziecki, a drugi bardziej apodyktyczny, dominujący i obnaża kły; jeden jest bardziej podły i skryty, a drugi bardziej nikczemny i arogancki. Tak się składa, że są to dwa szatańskie sposoby działania, jeden jawny, a drugi ukryty. Jeśli działasz otwarcie, jesteś szczerym łotrem, a jeśli działasz w ukryciu, jesteś fałszywym dżentelmenem. Czym tu się chwalić? Jeśli uważasz to powiedzenie za swoje motto, to czyż nie jesteś głupcem? Toteż jeżeli zostałeś głęboko skrzywdzony przez to, co ci wpoiła i jak cię uwarunkowała twoja rodzina, lub jeśli kurczowo trzymasz się takich rzeczy, to mam nadzieję, że będziesz potrafił je odrzucić, zdobyć rozeznanie i przejrzeć je najszybciej, jak to możliwe. Przestań trzymać się tego powiedzenia i myśleć, że chroni cię ono lub czyni kimś autentycznym, obdarzonym charakterem, człowieczeństwem i prawdziwym usposobieniem. To powiedzenie nie jest standardem określającym, jak należy postępować. Ze swojego miejsca zdecydowanie potępiam to stwierdzenie, budzi ono we Mnie odrazę większą niż cokolwiek innego. Czuję odrazę nie tylko do fałszywych dżentelmenów, ale także do szczerych łotrów – oba te rodzaje ludzi budzą we Mnie wstręt. Tak więc jeśli jesteś fałszywym dżentelmenem, to z Mojego punktu widzenia nie ma w tobie nic dobrego i nie można nic na to zaradzić. Ale jeśli jesteś szczerym łotrem, to znajdujesz się w jeszcze gorszej sytuacji. Jesteś doskonale świadomy prawdziwej drogi, a jednak rozmyślnie grzeszysz; jasno znasz prawdę, a jednak bezczelnie ją gwałcisz i jej nie praktykujesz, lecz zamiast tego otwarcie się jej sprzeciwiasz i dlatego umrzesz szybciej. Nie myśl: „Jestem bezpośredni z natury, nie jestem fałszywym dżentelmenem. Chociaż jestem łotrem, to jestem łotrem szczerym”. Jak możesz być szczery? Twoja „szczerość” nie jest prawdą ani nie jest czymś pozytywnym. Twoja „szczerość” jest przejawem istoty twoich aroganckich i nikczemnych skłonności. Jesteś „szczery” tak, jak szczery jest szatan, jak szczere są diabły i jak szczera jest nikczemność, a nie w taki sposób szczery jak prawda albo coś, co jest prawdziwie realne. A więc jeśli chodzi o powiedzenie „Lepiej być szczerym łotrem niż fałszywym dżentelmenem”, którym warunkuje cię rodzina, je również powinieneś odrzucić, ponieważ nie ma ono zupełnie żadnego związku z zasadami postępowania, których Bóg naucza ludzi, ani nawet nie jest do nich zbliżone. Dlatego powinieneś odrzucić je najszybciej, jak to możliwe, zamiast dalej się go trzymać.

Szczegółowa analiza maksymy „Ptak, który wystawia głowę z gniazda, zostaje zastrzelony”

Istnieją jeszcze inne skutki warunkowania przez rodzinę. Na przykład członkowie twojej rodziny wciąż ci powtarzają: „Nie wyróżniaj się za bardzo z tłumu, musisz zapanować nad sobą i zachować odrobinę powściągliwości w słowach i czynach. Dotyczy to także twoich talentów, zdolności, inteligencji i tak dalej. Nie bądź tym, który się wyróżnia. Jak to mówią, »Ptak, który wystawia głowę z gniazda, zostaje zastrzelony« i »Wystająca krokiew gnije pierwsza«. Jeśli chcesz się chronić i zachować na dłuższą metę stabilną pozycję w grupie, do której należysz, nie bądź jak ptak, który wystawia głowę, powinieneś okazać powściągliwość i nie dążyć do tego, by wznieść się ponad wszystkich innych. Pomyśl o piorunochronie, w który podczas burzy piorun uderza najpierw, ponieważ trafia w najwyższy punkt; najwyższe drzewo jako pierwsze przyjmuje na siebie siłę wichury i zostaje powalone; podczas mrozów najwyższa góra zamarza jako pierwsza. Podobnie jest z ludźmi – jeśli ciągle wyróżniasz się spomiędzy innych i ściągasz na siebie uwagę, to gdy spostrzeże cię Partia, poważnie zastanowi się nad tym, by cię ukarać. Nie bądź jak ptak, który wystawia głowę, nie lataj samotnie. Powinieneś pozostać w stadzie. W innym razie, jeśli znajdziesz się w sercu jakiegoś protestu społecznego, to ty zostaniesz ukarany pierwszy, bo będziesz jak ptak, który wystawił głowę. Nie bądź przywódcą ani przełożonym grupy w kościele, bo w razie jakichkolwiek strat czy problemów przy pracy w domu Bożym jako przywódca lub przełożony pierwszy poniesiesz odpowiedzialność. Nie bądź więc ptakiem, który wystawia głowę, bo ptak, który wystawia głowę z gniazda, zostaje zastrzelony. Musisz się nauczyć pochylać głowę i kulić się jak żółw”. Pamiętasz te słowa rodziców i kiedy nadchodzi czas wyboru przywódcy, odrzucasz to stanowisko, mówiąc: „Och, nie mogę się tym zająć! Mam rodzinę i dzieci, zanadto mnie to absorbuje. Nie mogę być przywódcą. Wy lepiej się do tego nadajecie, nie wybierajcie mnie”. A jeśli mimo to wybrano cię na przywódcę, i tak nie chcesz nim być. „Niestety muszę zrezygnować” – mówisz. „Niech któryś z was zostanie przywódcą, oddaję wam tę możliwość. Ustępuję i pozwalam wam obsadzić to stanowisko”. W głębi duszy myślisz sobie tak: „Ha! Ptak, który wystawia głowę z gniazda, zostaje zastrzelony. Im wyżej się wspinasz, tym bardziej bolesny jest upadek, a człowiek na szczycie jest samotny. Pozwolę, byś ty został przywódcą, a kiedy już zostaniesz wybrany, któregoś dnia wystawisz się na pośmiewisko. Nie chcę być przywódcą, nie chcę wspinać się na kolejne szczeble, bo dzięki temu nie spadnę z wysoka. Pomyślcie tylko, czyż X nie został zwolniony ze stanowiska przywódcy? Po zwolnieniu wydalono go – nie miał nawet szansy pozostać w kościele jako zwykły wierzący. To doskonała ilustracja powiedzeń »Ptak, który wystawia głowę z gniazda, zostaje zastrzelony« i »Wystająca krokiew gnije pierwsza«. Czy nie mam racji? Czy nie został ukarany? Ludzie muszą się nauczyć chronić siebie, przecież po to mają mózgi! Jeśli masz w głowie mózg, musisz go używać, aby się chronić. Niektórzy nie widzą tego jasno, ale właśnie tak jest w społeczeństwie i w każdej grupie ludzi – »Ptak, który wystawia głowę z gniazda, zostaje zastrzelony«. Wystawiając głowę, będziesz bardzo dobrze postrzegany aż do chwili, gdy ktoś do ciebie strzeli. Wtedy zdasz sobie sprawę, że ludzie, którzy stawiają się na linii ognia, prędzej czy później dostają za swoje”. Są to szczere nauki twoich rodziców i rodziny, a także głos doświadczenia, mądrość wydestylowana z ich życia, którą bez oporów sączą ci do ucha. Co mam na myśli, mówiąc „sączą do ucha”? Chodzi mi o to, że któregoś dnia twoja matka szepnie ci do ucha: „Coś ci powiem: jeśli czegokolwiek nauczyłam się w tym życiu, to tego, że »Ptak, który wystawia głowę z gniazda, zostaje zastrzelony«. To znaczy, że jeśli ktoś zbytnio się wyróżnia lub ściąga na siebie zbyt wiele uwagi, najprawdopodobniej zostanie za to ukarany. Zobacz, jak powściągliwy i prostoduszny jest teraz twój tato. To dlatego, że został ukarany podczas jednej z fal represji. Twój tato ma talent literacki, potrafi pisać i wygłaszać przemówienia, ma zdolności przywódcze, ale za bardzo wyróżniał się z tłumu i został ukarany. Jak to się stało, że od tamtej pory twój tato już nigdy nie wspomina o tym, że chciałby być urzędnikiem państwowym i znaczącą osobistością? To właśnie dlatego. Mówię ci to prosto z serca i mówię prawdę. Musisz słuchać i dobrze to zapamiętać. Nie zapominaj o tym; musisz o tym pamiętać, gdziekolwiek się znajdziesz. To najlepsza rada, jaką mogę ci dać jako matka”. Pamiętasz jej słowa i zawsze, gdy przypominasz sobie powiedzenie „Ptak, który wystawia głowę z gniazda, zostaje zastrzelony”, myślisz o swoim ojcu, a ilekroć o nim myślisz, przychodzi ci na myśl to powiedzenie. Twój ojciec był kiedyś ptakiem, który wystawił głowę i został zastrzelony, a malujące się na jego twarzy przygnębienie wywarło głęboki wpływ na twój sposób myślenia. Zatem za każdym razem, gdy przychodzi ci ochota nadstawić karku i wyrazić swoje zdanie, gdy chcesz szczerze wypełniać swój obowiązek w domu Bożym, znów słyszysz płynącą z serca radę swojej matki: „Ptak, który wystawia głowę z gniazda, zostaje zastrzelony”. Toteż po raz kolejny wycofujesz się, myśląc: „Nie mogę się wykazać żadnymi talentami ani wyjątkowymi zdolnościami, muszę się powstrzymać i je stłumić. A co się tyczy Bożego napomnienia, aby ludzie wkładali całe swoje serca, umysły i wszystkie siły w pełnienie obowiązku, muszę praktykować te słowa z umiarem i nie wyróżniać się wkładaniem nadmiernego wysiłku. Jeśli będę się wyróżniał nadmiernymi staraniami i wystawię głowę, przodując w pracy kościoła, to co będzie, jeśli w pracy domu Bożego coś pójdzie nie tak i zostanę pociągnięty do odpowiedzialności? Jak mam ponieść tę odpowiedzialność? Czy zostanę wyrzucony? Czy stanę się kozłem ofiarnym, ptakiem, który wystawił głowę? Trudno przewidzieć, jak rozwinie się sytuacja w domu Bożym. Zatem cokolwiek zrobię, w każdym razie muszę sobie zostawić wyjście awaryjne, bezwzględnie muszę się nauczyć chronić siebie i przygotować na każdą ewentualność, zanim coś powiem czy zrobię. To najmądrzejszy sposób postępowania, bo jak mówi moja mama, »Ptak, który wystawia głowę z gniazda, zostaje zastrzelony«”. To powiedzenie głęboko zakorzeniło się w twoim sercu i wywiera ogromny wpływ na twoje codzienne życie. Co ważniejsze, oczywiście wpływa ono również na twoje podejście do wykonywania obowiązków. Czy nie pojawiają się tu poważne problemy? Dlatego zawsze, gdy pełniąc obowiązek, masz ochotę poświęcić się z całego serca i użyć wszystkich swoich sił, to powiedzenie – „Ptak, który wystawia głowę z gniazda, zostaje zastrzelony” – za każdym razem każe ci się zatrzymać i na koniec zawsze decydujesz się pozostawić sobie jakieś wyjście awaryjne i pole manewru, a swoje obowiązki wykonujesz jedynie w sposób umiarkowany, pozostawiając sobie drogę odwrotu. Czy nie mam racji? Czy warunkowanie przez rodzinę na tym obszarze maksymalnie chroni cię przed tym, że ktoś cię obnaży i rozprawi się z tobą? To twoje kolejne motto życiowe, prawda? (Tak).

W oparciu o wszystko, co do tej pory omówiliśmy, ile takich mott życiowych ludzie uzyskują w wyniku warunkowania przez rodzinę? (Siedem). Czy to prawda, że przy tak dużej ich liczbie żadne zwykłe diabły i demony nie odważą się w ciebie wejść? Te motta dają ci poczucie bezpieczeństwa, pociechę i szczęście w życiu w tym ludzkim świecie. Jednocześnie za ich sprawą czujesz, jak ważna jest dla ciebie rodzina oraz jak bardzo w porę się pojawia i jak istotna jest ta ochrona oraz maksymy, które przekazała ci rodzina. Ilekroć uzyskujesz dzięki nim wymierne korzyści i ochronę, coraz wyraźniej czujesz, że rodzina jest ważna i że zawsze będziesz na niej polegać. Za każdym razem, gdy napotykasz trudności, gdy dręczy cię poczucie niezdecydowania i oszołomienia, bierzesz się w garść i myślisz: „Co mi mówili rodzice? Czego mnie nauczyli dziadkowie? Jakie motto mi przekazali?”. Natychmiast, instynktownie i podświadomie, wracasz do rozmaitych idei i wzorców zachowań wpojonych ci przez rodzinę, szukasz w nich ochrony i domagasz się jej. W takich chwilach rodzina staje się dla ciebie bezpieczną przystanią, kotwicą, wsparciem i siłą napędową, która zawsze pozostaje mocna, niewzruszona i niezmienna, jest psychiczną protezą, która pozwala ci dalej żyć i wyprowadza ze stanu dezorientacji i niezdecydowania. W takich chwilach masz głębokie poczucie, które można wyrazić następująco: „Rodzina jest dla mnie bardzo ważna, daje mi ogromną siłę psychiczną, a także stanowi źródło duchowego wsparcia”. Często gratulujesz sobie, myśląc: „Całe szczęście, że posłuchałem tego, co mówili mi rodzice, w innym wypadku byłbym w bardzo upokarzającej sytuacji, zastraszony lub skrzywdzony. Na szczęście mam ten atut, coś, co pełni funkcję mojego talizmanu. Zatem nawet w domu Bożym i w kościele, nawet podczas wykonywania obowiązków nikt mnie nie będzie prześladował i nie będę narażony na ryzyko, że zostanę wydalony lub że kościół się ze mną rozprawi. Może mi się to nigdy nie przydarzyć dzięki ochronie, jaką zapewnia mi warunkowanie przez rodzinę”. O czymś jednak zapominasz. Wydaje ci się, że żyjesz w środowisku, w którym maksymy przekazane ci przez rodziców mają magiczną moc i w którym potrafisz się chronić, ale nie wiesz, czy wypełniłeś zadanie wyznaczone ci przez Boga, czy nie. Zignorowałeś Boże posłannictwo, zignorowałeś swoją tożsamość istoty stworzonej oraz obowiązek, który jako istota stworzona powinieneś wypełnić. Zignorowałeś również postawę, jaką powinieneś przyjąć, oraz wszystko, co powinieneś ofiarować przy wykonywaniu swojego obowiązku, a prawdziwe spojrzenie na życie i wartości, które powinieneś pielęgnować, zostały zastąpione poglądami, do wyznawania których uwarunkowała cię rodzina, a owo uwarunkowanie wpływa również negatywnie na twoje szanse zbawienia. Dlatego jest bardzo ważne, aby wszyscy porzucili rozmaite skutki warunkowania przez rodzinę. Jest to aspekt prawdy, który koniecznie należy praktykować, a także rzeczywistość, w którą niezwłocznie należy wejść. Jeśli bowiem społeczeństwo coś ci mówi, zapewne świadomie lub podświadomie zdecydujesz się to odrzucić; jeśli mówi ci coś obcy człowiek lub ktoś niespokrewniony z tobą, to racjonalnie rozważasz, czy powinieneś to przyjąć, czy nie; ale jeśli mówi ci coś twoja własna rodzina, to zwykle w zupełności to akceptujesz, bez wahania ani rozeznania, co tak naprawdę jest dla ciebie niebezpieczne. Myślisz bowiem, że rodzina nie może wyrządzić nikomu krzywdy i że cokolwiek twoja rodzina dla ciebie robi, czyni to dla twojego dobra, aby cię chronić i by ci się przysłużyć. Opierając się na tym założeniu, ludzie łatwo popadają w zamęt pod wpływem owych zarówno namacalnych, jak i nieuchwytnych rzeczy, które składają się na rodzinę. Rzeczy namacalne to członkowie rodziny i wszystkie sprawy rodzinne, natomiast rzeczy nieuchwytne to różne idee i wychowanie pochodzące z rodziny, a także warunkowanie dotyczące tego, jak powinieneś postępować i działać. Czy tak nie jest? (Jest tak).

Można wiele powiedzieć o skutkach warunkowania przez rodzinę. Gdy zakończymy dzisiejsze omówienie tych spraw, powinniście je wszystkie przemyśleć i podsumować, zastanawiając się, jakie idee i poglądy – oprócz tych, o których dzisiaj wspominałem – mogą zaburzać wasze codzienne życie. Większość tego, co omówiliśmy, tyczy się ludzkich zasad i sposobów radzenia sobie ze światem, było też kilka tematów odnoszących się do postrzegania innych ludzi i spraw. Skutki warunkowania przez rodzinę zasadniczo obejmują wszystkie te rzeczy. Istnieją też pewne kwestie niezwiązane z ludzkim światopoglądem i sposobami radzenia sobie ze światem, więc nie będziemy o nich więcej mówić. Na tym kończy się nasze dzisiejsze omówienie. Do następnego razu!

11 lutego 2023 r.


Jak dążyć do prawdy (13)

Pierwsza praktyka w dążeniu do prawdy: wyzbyć się

Od jakiegoś czasu w ramach szerszego wątku „Jak dążyć do prawdy” omawiamy temat „wyzbywania się” różnych rzeczy. Czy zastanawialiście się nad różnymi aspektami tego tematu? Jeśli chodzi o omawiane przez nas rzeczy, których ludzie powinni się wyzbyć i z których powinni zrezygnować, to czy jest to łatwe zadanie? Czy po wysłuchaniu tych omówień rozmyślaliście i zastanawialiście się nad sobą w kontekście ich treści? Czy dokonaliście jakichś porównań między tą treścią a tym, co sami przejawiacie w życiu codziennym? (Zazwyczaj trochę o tym myślę. Ostatnim razem Bóg omawiał wyzbywanie się skutków uwarunkowań, jakim poddaje nas rodzina, i zdałem sobie sprawę, że w życiu najczęściej stosuję się do tych szatańskich filozofii funkcjonowania w świecie, takich jak ta wyrażana przez powiedzenie „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność”, które wpoiła mi moja rodzina. Przyjąwszy te idee, we wszystkim, co robiłem, przywiązywałem wagę do godności i statusu, ponieważ bałem się, że stracę twarz, przez co nie byłem w stanie być uczciwym człowiekiem). Cała ta omawiana przez nas treść dotycząca wyzbywania się różnych rzeczy dotyczyła przede wszystkim ludzkich myśli i poglądów na rozmaite sprawy. Demaskując niepoprawne myśli i poglądy ludzi na te sprawy, omówienia te umożliwiają ludziom zyskanie rozeznania i jasnej wiedzy na ich temat, dzięki czemu są oni potem w stanie pozbyć się ich w pozytywny sposób i nie dawać się im ograniczać. Najważniejsze to nie dać się zniewolić tym myślom i poglądom, ale umieć żyć i egzystować we właściwy sposób, przyjmując słowa Boga i prawdę jako swoje kryteria. Jeśli ludzie chcą wejść w rzeczywistość różnych prawd, muszą posiadać wiedzę i doświadczenie z wszystkich perspektyw. Muszą zwłaszcza mieć jasne zrozumienie biernych i negatywnych idei i poglądów na temat różnych rzeczy. Tylko jeśli mają co do tych idei rozeznanie, mogą proaktywnie się ich wyzbyć i nie dawać się im dłużej wprowadzać w błąd i zniewalać. Toteż aby wkroczyć w rzeczywistość różnych prawd i osiągnąć rezultat dążenia do prawdy, ludzie powinni często zastanawiać się nad sobą i myśleć o tym, jak w codziennym życiu zniewalają ich i kontrolują rozmaite idee i poglądy, lub też często starać się dociec, jakie myśli i poglądy mają na temat różnych spraw życia codziennego, i rozeznać, czy te myśli i poglądy są właściwe i zgodne z prawdą, czy są pozytywne i pochodzą od Boga, czy też ich źródłem są ludzkie intencje bądź szatan. Jest to bardzo ważna lekcja, a zarazem aspekt rzeczywistości, w który ludzie muszą wkraczać każdego dnia swojego życia. Chodzi o to, że w swoim życiu codziennym, bez względu na to, czy napotykasz różnych ludzi, sprawy i rzeczy, czy też nie, musisz zawsze uważnie analizować swoje myśli i poglądy oraz to, czy te myśli i poglądy są właściwe i spójne z prawdą – jest to niezwykle ważna lekcja. W twoim codziennym życiu, nie licząc czasu spędzanego na wypełnianiu obowiązków, wkraczanie w ten aspekt powinno ci zajmować od 80 do 90 procent twojego czasu. Tylko w ten sposób możesz mieć nadzieję na wyzbycie się rozmaitych myśli i poglądów na temat rzeczy negatywnych i na wejście w prawdorzeczywistość. Można też powiedzieć, że nadzieję możesz mieć tylko wtedy, gdy patrzysz na ludzi i sprawy, a także zachowujesz się i działasz w pełni zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swe kryterium; tylko w takim przypadku możesz mieć nadzieję na to, że na koniec dostąpisz zbawienia. Jeśli w twoim codziennym życiu, nie licząc czasu spędzanego na wypełnianiu obowiązków, przez pozostałe 80 do 90 procent czasu twój umysł jest pusty albo swoje myśli i rozważania poświęcasz tylko własnemu życiu fizycznemu, statusowi i reputacji, to nie będzie ci łatwo wkroczyć w prawdorzeczywistość ani osiągnąć rezultat dążenia do prawdy. Jeśli trudno ci będzie osiągnąć te dwie rzeczy, to twoje szanse na dostąpienie zbawienia będą bardzo mizerne. Od czego zatem zależy dostąpienie zbawienia? W pewnym sensie zależy ono od tego, jak działa Bóg i czy Duch Święty działa w tobie; w innym sensie zależy ono od twojej subiektywnej pracowitości, tego, jak duże koszty ponosisz, oraz tego, ile czasu i energii poświęcasz na dążenie do prawdy i osiągnięcie zbawienia. Jeśli to, co myślisz i robisz, przez większość czasu nie ma nic wspólnego z dążeniem do prawdy, to to, co robisz, nie ma zarazem nic wspólnego z byciem zbawionym – jest to nieuchronny fakt i nieunikniony rezultat. Co więc powinniście robić dalej? Jednym z aspektów jest to, że powinieneś uważnie słuchać każdego omówienia danego tematu, a potem proaktywnie próbować go przemyśleć i zrozumieć. Innymi słowy, kiedy już zakończymy omawianie jakiegoś tematu, powinieneś kuć żelazo póki gorące, zastanawiając się nad sobą, aby osiągnąć autentyczną i trafną wiedzę oraz prawdziwą skruchę. Umiejętność poznania tego aspektu prawdy tak szybko, jak to możliwe po tym, gdy zakończymy jego omawianie, lub po tym, jak zrozumiesz jakąś część tego, co omawialiśmy, służy temu, byś osiągnął najbardziej podstawową świadomość swoich myśli i poglądów, aby później, gdy napotkasz podobne sprawy w życiu codziennym, twoja wcześniejsza wiedza i zrozumienie prawdozasad stały się podstawowymi ideami i poglądami, które kierują tobą podczas doświadczania tej sprawy. Osiągnie się przez to przynajmniej tyle, że gdy zyskasz świadomość i będziesz miał trafną i właściwą wiedzę, twoje rozumienie i twoja postawa wobec tej sprawy będzie proaktywna i pozytywna. Oznacza to, że zanim jeszcze to wydarzenie nastąpi, będziesz już zaszczepiony i uzyskasz pewien stopień odporności, więc kiedy wydarzenie to rzeczywiście będzie miało miejsce, ryzyko niepowodzenia zostanie zmniejszone, podobnie jak prawdopodobieństwo, że zdradzisz Boga, natomiast prawdopodobieństwo tego, że wkroczysz w prawdorzeczywistość, znacznie wzrośnie. To tak, jak w przypadku pandemii: jeśli się nie zaszczepisz, to możesz siedzieć zamknięty w domu i nie wychodzić, co zmniejsza ryzyko infekcji do zera. Jeśli jednak wychodzisz, przebywasz wśród ludzi i masz kontakt ze światem zewnętrznym, musisz się zaszczepić. Czy szczepionka eliminuje możliwość zakażenia? Nie, ale zmniejsza jego prawdopodobieństwo. Wystarczy powiedzieć, że będziesz miał przeciwciała. Proces dążenia do prawdy zaczyna się od znajomości różnych prawd. Jeśli znasz poprawne i pozytywne twierdzenia i zasady pochodzące z wnętrza różnych prawd, a równocześnie posiadasz określoną wiedzę na temat różnych negatywnych i złych myśli i poglądów demaskowaną przez każdą z prawd, to jeśli podobne zdarzenie kiedykolwiek wystąpi ponownie, w swoich wyborach nie będziesz się już kierował kryteriami negatywnych i złych idei i przekonań, które wszczepił ci szatan, a z twojej postawy zniknie przywiązanie do takich idei i poglądów. Choć na obecnym etapie nie wkroczyłeś jeszcze w ten aspekt prawdorzeczywistości i twoje poglądy mogą być neutralne, niemniej jednak po przyjęciu tych pozytywnych idei i poglądów będziesz posiadał pewną wiedzę o ideach i poglądach negatywnych, więc gdy w przyszłości będziesz się musiał zmierzyć z podobną sprawą, będziesz przynajmniej w stanie rozróżnić między pozytywnymi a negatywnymi ideami i poglądami związanymi ze sprawą tego rodzaju, a także będziesz posiadał pewne kryteria dotyczące tego, jak się z nią uporać. Na podstawie tych kryteriów ludzie, którzy miłują prawdę i posiadają człowieczeństwo, są bardziej skłonni do praktykowania prawdy i patrzenia na innych ludzi i sprawy, a także zachowywania się i działania zgodnie z kryterium prawdy. Do pewnego stopnia ułatwi ci to wkraczanie w prawdorzeczywistość i praktykowanie zgodnie z prawdozasadami, podporządkowanie się Bogu stosownie do Jego wymogów i akceptowanie ludzi, spraw i rzeczy, które Bóg dla ciebie zaaranżował. Czy z tego punktu widzenia można powiedzieć, że im więcej prawd ktoś rozumie, tym większe prawdopodobieństwo, że wkroczy w prawdorzeczywistość, i że im bardziej dogłębnie zrozumie rzeczy negatywne, tym większe prawdopodobieństwo, że się przeciwko nim zbuntuje? (Tak, można tak powiedzieć). Toteż bez względu na to, czy chcesz dążyć do prawdy, czy też nie, czy już podjąłeś decyzję o dążeniu do prawdy, czy jeszcze nie, czy jesteś na ścieżce dążenia do prawdy, czy też nie, oraz bez względu na to, jaki jest twój charakter i jak pojmujesz prawdę, musisz pamiętać, że jeśli ludzie chcą dążyć do prawdy, jeśli chcą zrozumieć jej kryteria, praktykować ją i w nią wkroczyć, konieczne jest rozeznanie i zrozumienie wszelkiego rodzaju rzeczy negatywnych. Są to niezbędne wymogi dążenia do prawdy i wejścia w prawdorzeczywistość.

Niektórzy ludzie nie rozumieją prawdy i jeśli chodzi o różne omawiane przez nas teraz tematy, zawsze mają takie poczucie: „Nigdy nie myślałem o tych zagadnieniach ani nigdy ich nie doświadczyłem. Nie dostrzegam żadnego związku między tym, co o nich mówisz, a różnymi moimi problemami, skażonymi skłonnościami i przejawami zepsucia, więc co Twoje słowa na te tematy mają wspólnego z moim dążeniem do prawdy? To wszystko w ogóle nie wydaje się mieć wiele wspólnego z moim wkraczaniem w prawdorzeczywistość. Czemu nie powiesz czegoś o jakichś wzniosłych i głębokich tematach związanych z pozytywnym wejściem? Dlaczego ciągle demaskujesz te negatywne, trywialne sprawy z życia codziennego?”. Czy ta opinia jest słuszna, czy błędna? (Błędna). Ilekroć ludzie mający podobne poglądy słyszą o takich błahych sprawach życia codziennego, zwłaszcza gdy podawane są jakieś ich przykłady, czują się zniesmaczeni i nie chcą słuchać. Myślą sobie tak: „Te treści są zbyt zwyczajne i płytkie. Nie ma w nich nic wzniosłego, to wszystko jest zbyt proste. Jak tylko to usłyszałem, od razu wszystko zrozumiałem. To jest zbyt łatwe. Prawda nie powinna być taka prosta, powinna być bardziej głęboka, a ludzie muszą wysłuchać jej kilkukrotnie, zanim będą w stanie ją zrozumieć i zapamiętać choćby jedno czy dwa zdania. To, o czym teraz mówisz, to banalne sprawy życia codziennego, jak również pewne powszednie przejawy zwykłego człowieczeństwa. Czyż to nie jest dla nas trochę za płytkie?”. Czy uważasz, że ludzie, którzy żywią takie przekonania, myślą prawidłowo? (Nie, mylą się). Dlaczego? Co jest z nimi nie tak? Przede wszystkim powiedzcie Mi, czy myśli i poglądy ludzi są oderwane od ich codziennego życia? (Nie, nie są). Czy ich rozmaite postawy i to, co przejawiają, jest oderwane od ich codziennego życia? (Nie, nie jest). Żadna z tych rzeczy nie jest oderwana od codziennego życia. Skażone skłonności, myśli i poglądy ludzi, ich idee i intencje dotyczące różnych spraw, ich specyficzne sposoby działania, a także myśli i przekonania, które pojawiają się w ich umysłach, są nierozerwalnie związane z tym, co przejawiają i co wylewa się z nich w codziennym życiu. Co więcej, to, co przejawiają i co wylewa się z nich w codziennym życiu, jak również ich myśli, poglądy i postawy wobec różnych spraw, które napotykają na swej drodze, to bardzo konkretne rzeczy wiążące się ze skażonymi skłonnościami ludzi. Celem dążenia do prawdy jest zmiana błędnych myśli i poglądów ludzi, a poprzez nią i poprzez zmianę postaw wobec różnego rodzaju osób, spraw i rzeczy, odrzucenie ich skażonych skłonności i odrzucenie buntowniczości i zdrady wymierzonej w prawdę i w Boga, jak również naturoistoty ludzi, która jest wroga Bogu. Jeśli więc chcesz dążyć do prawdy, to czyż nie jest absolutnie konieczne, byś odrzucił i zmienił różne swoje błędne myśli i poglądy, jakie żywisz w codziennym życiu? Czyż nie jest to sprawa najważniejsza? (Jest). Dlatego niezależnie od tego, jak płytkie i banalne mogą wydawać się rzeczy, o których mówię, nie miej wobec nich buntowniczego nastawienia. O tych rzeczach na pewno nie można powiedzieć, że są mało ważne. Zajmują twoje serce i twój umysł oraz kontrolują twoje myśli i poglądy na temat każdej osoby, sprawy czy rzeczy, jaką napotykasz. Jeśli nie zmienisz bądź nie odrzucisz tych błędnych myśli i poglądów, jakie żywisz w życiu codziennym, to twoje twierdzenie, że przyjmujesz prawdę i posiadasz prawdorzeczywistość, będzie jedynie pustosłowiem. To tak jak z rakiem – trzeba leczyć go proaktywnie. Bez względu na to, w którym narządzie pojawiają się komórki nowotworowe, czy znajdują się we krwi, czy na skórze, czy znajdują się na powierzchni, czy są ukryte wewnątrz ciała, wystarczy powiedzieć, że to właśnie one są pierwszą rzeczą, z którą należy się uporać. Dopiero gdy wyeliminuje się komórki nowotworowe, różne spożywane przez ciebie składniki odżywcze zaczynają być przyswajane i działać w twoim wnętrzu. Dzięki temu wszystkie narządy twojego ciała mogą potem prawidłowo funkcjonować. Po wyeliminowaniu choroby twoje ciało stanie się zdrowsze i będzie działać normalnie. Tacy ludzie są całkowicie wyleczeni z choroby. Dążenie ludzi do prawdy jest procesem odrzucania skażonych skłonności, a zarazem procesem wkraczania w prawdorzeczywistość. Proces odrzucania skażonych skłonności polega na tym, że ludzie zmieniają rozmaite błędne i negatywne myśli i poglądy oraz pozbywają się ich. Polega też na tym, że ludzie wyposażają się w różne prawidłowe i pozytywne idee i poglądy. Czym są pozytywne idee i poglądy? Są to przekonania wiążące się z rzeczywistością, zasadami i kryteriami prawdy. Aby wejść w prawdorzeczywistość, ludzie muszą poprzez poszukiwanie prawdy przeanalizować i zrozumieć jedna po drugiej różne swoje błędne idee i poglądy na temat życia, przetrwania i postępowania z innymi, a następnie jedna po drugiej skorygować je lub odrzucić. Krótko mówiąc, dążenie do prawdy polega na sprawieniu, by ludzie odrzucili wszystkie błędne i niepoprawne myśli i poglądy oraz posiadali właściwe przekonania i poglądy na temat wszelkiego rodzaju rzeczy, myśli i zapatrywań, które są zgodne z prawdozasadami. Tylko w ten sposób jest się w stanie osiągnąć cel w postaci patrzenia na ludzi i sprawy, a także zachowywania się i działania całkowicie zgodnie ze słowami Boga, mając prawdę za swe kryterium. Oto jest ostateczny rezultat, jaki ludzie osiągają dzięki dążeniu do prawdy, a zarazem jest to prawdorzeczywistość, którą ludzie mogą w końcu wprowadzać w życie po osiągnięciu zbawienia. Czy to rozumiecie? (Tak).

II. Wyzbycie się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień

C. Wyzbycie się dążeń, aspiracji i pragnień, których źródłem jest rodzina

Na poprzednim zgromadzeniu omawialiśmy temat „wyzbywania się” w kontekście rodziny. O czym konkretnie rozmawialiśmy ostatnim razem w związku z tematem rodziny? (Rozmawialiśmy o niedogodnościach i przeszkodach, jakie rodzina stawia na drodze naszego dążenia do prawdy, jak również o tym, jakich dążeń, aspiracji i pragnień powinniśmy się wyzbyć w kontekście rodziny. Bóg wspomniał o dwóch rzeczach. Pierwszą jest wyzbycie się tożsamości, jaką dziedziczymy po naszej rodzinie, a drugą wyzbycie się skutków warunkowania przez rodzinę). Rzeczywiście mówiliśmy o tych dwóch rzeczach. Pierwsza to wyzbycie się tożsamości dziedziczonej po rodzinie. Czy wiecie, jakie są dotyczące tego prawdozasady, które ludzie powinni zrozumieć? Jeśli omówiwszy wszystko, szczegółowo tego nie podsumuję, czy potraficie zrobić to sami? Po Moim omówieniu tych rzeczy i konkretnych szczegółów z nimi związanych, czy podsumowaliście odnośne zasady, których ludzie powinni przestrzegać w przypadku tego aspektu prawdy? Jeśli potrafisz je podsumować, to będziesz w stanie wprowadzać je w życie; jeśli natomiast nie wiesz, jak je podsumować, i zatrzymujesz się na sporadycznym świetle prawdy w jednym jej aspekcie, nie wiedząc, jakie są odnośne prawdozasady, to nie będziesz w stanie wprowadzić ich w życie. Jeśli nie wiesz, jak wprowadzić je w życie, to nigdy nie wkroczysz w ten aspekt prawdorzeczywistości. Nawet jeśli odkryjesz, na czym polegają twoje problemy, to i tak nie będziesz potrafił odnieść ich do Moich słów i nie będziesz w stanie znaleźć odpowiednich zasad do wprowadzenia w życie. Głównym celem omawiania kwestii wyzbywanie się tożsamości dziedziczonej po rodzinie, jest to, byś mógł patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać wolny od wpływów powiązanych z tą tożsamością. Jeśli dziedziczysz po rodzinie wyróżniającą się tożsamość, to powinieneś podchodzić do niej we właściwy sposób. Nie powinieneś czuć, że jesteś kimś znakomitym, bardziej wartościowym od innych, lub że twoja tożsamość jest wyjątkowa. Kiedy przebywasz wśród ludzi, powinieneś potrafić współdziałać z nimi w sposób właściwy, czyli zgodnie z zasadami, za pomocą których Bóg napomina ludzi, i traktować wszystkich właściwie, zamiast w każdych okolicznościach wykorzystywać swoje znakomite pochodzenie rodzinne jako kapitał do popisywania się, i dążyć do tego, by w każdej sytuacji inni mieli o tobie dobre zdanie. Załóżmy, że nie potrafisz wyzbyć się tożsamości, którą dziedziczysz po swojej rodzinie, i zawsze wykorzystujesz swoje pochodzenie jako kapitał, postępując jak ktoś, kto jest skrajnie zarozumiały, samowolny, i wypowiadając same szumnie brzmiące słowa. Przyjmijmy, że zawsze się popisujesz i szpanujesz przed innymi, afiszujesz się swoim pochodzeniem i wyjątkową tożsamością, jaką dziedziczysz po rodzinie. Załóżmy też, że w głębi duszy jesteś też szczególnie wyniosły i apodyktyczny, a także wyjątkowo władczy i bezczelny, gdy rozmawiasz z innymi, i często wykorzystujesz swoją tożsamość jako kapitał, aby besztać ludzi i ich tłamsić – innymi słowy, ludzie myślą, że jesteś pozbawiony normalnego rozumu – i uważasz wszystkich za plebejuszy; do tego, zwłaszcza wtedy, gdy nawiązujesz kontakt z jakimiś ludźmi i zadajesz się z nimi, gardzisz tymi spośród nich, którzy są niższego stanu niż ty, a rozmawiając z nimi, jesteś szczególnie agresywny, apodyktyczny i naprawdę pokazujesz kły. Załóżmy wreszcie, że ciągle chcesz innych strofować i zawsze traktujesz ich jak niewolników, którym należy rozkazywać i na których trzeba krzyczeć, a przy tym cały czas jesteś przekonany, że twoja tożsamość jest wyróżniająca się, nie potrafisz dogadywać się z innymi i nie potrafisz we właściwy sposób traktować osób o niższym statusie niż własny – to wszystko są skażone skłonności i to wszystko ludzie powinni odrzucić. Przyczyną pojawienia się takich skażonych skłonności jest to, że dana osoba ma znakomite pochodzenie rodzinne i wyróżniający się status społeczny. Toteż takie osoby powinny zastanowić się nad swoimi słowami i uczynkami oraz przeanalizować własne myśli i poglądy, zwłaszcza te, które dotyczą tożsamości rodzinnej. Powinny wyzbyć się takich myśli i poglądów i zrezygnować z urzeczywistniania różnych form człowieczeństwa, które posiadają w wyniku swojego szczególnego statusu społecznego. Innymi słowy, takie osoby powinny wyzbyć się tożsamości, jaką odziedziczyły po swojej rodzinie. Większość ludzi uważa, że ich status społeczny jest niski. W szczególności ludzie, którzy w społeczeństwie są pogardzani, dyskryminowani i prześladowani, często czują, że ich tożsamość jest poślednia, a wstyd spowodowany ich pochodzeniem rodzinnym sprawia, że czują, iż są szczególnie niskiego stanu. Mają przez to poczucie niższości i nie są w stanie dogadywać się z innymi na równej stopie. Oczywiście ludzie należący do tego typu zachowują się w różny sposób. Niektórzy szczególnie podziwiają tych, którzy posiadają wyróżniający się status i takąż tożsamość, nadskakując im, schlebiając, przymilając się do nich i podlizując się im. Zawsze ślepo powtarzają, to co tamci powiedzieli, nie mają żadnych zasad ani godności i są gotowi, by tamci nimi rządzili, rozkazywali im i manipulowali nimi jak niewolnikami. Zasady postępowania takich osób nie są też zgodne z prawdą, ponieważ w głębi serca wierzą one, że ich tożsamość jest marna, że urodzili się jako nieszczęśnicy, i że nie są godni stanąć na równi z tymi, którzy są bogaci lub mają wyróżniającą się tożsamość społeczną, bowiem urodzili się, aby być traktowani jak niewolnicy tych ludzi i muszą się na nich wzorować oraz pozwalać im sobą pomiatać. Wcale nie czują, że są służalczy. Uważają raczej, że to normalne i że tak powinno to wszystko wyglądać. Cóż to za idee i poglądy? Czyż te myśli i poglądy nie są ostatecznie formą samoponiżenia? (Są). Jest też inny typ ludzi, mianowicie tacy, którzy widzą, jak bogacze przejawiają w życiu zarozumiałość, samowolę, bezczelność i apodyktyczność, i sami bardzo zazdroszczą takim ludziom i uganiają się za nimi, mając nadzieję, że gdyby mieli szansę zmienić swoją sytuację, również potrafiliby żyć wykazując taką samowolę i zarozumiałość jak ci bogacze. W byciu samowolnym i zarozumiałym nie widzą nic złego; przeciwnie, cechy te postrzegają jako ujmujące i romantyczne. Myśli i poglądy takich ludzi również nie są poprawne i należy się ich wyzbyć. Bez względu na to, jaką masz tożsamość i jaki status, wszystko to z góry ustanowił Bóg. Bez względu na to, jaką rodzinę i jakie pochodzenie przeznaczył ci Bóg, tożsamość, jaką w ten sposób dziedziczysz, nie jest powodem ani do wstydu, ani do dumy. Zasada traktowania własnej tożsamości nie powinna się opierać na regule dumy i wstydu. Bez względu na to, w jakiej rodzinie Bóg cię umieszcza, bez względu na to, z jakiej rodziny za Jego pozwoleniem pochodzisz, w Jego oczach masz tylko jedną tożsamość, czyli tożsamość istoty stworzonej. W oczach Boga jesteś istotą stworzoną, więc jesteś równy każdej osobie w społeczeństwie, która posiada inną tożsamość i odmienny status społeczny. Wszyscy należycie do skażonej ludzkości i wszyscy jesteście ludźmi, których Bóg pragnie zbawić. Rzecz jasna w oczach Boga wszyscy macie też taką samą możliwość wykonywania swoich obowiązków jako istoty stworzone i taką samą możliwość dążenia do prawdy i osiągnięcia zbawienia. Z tej perspektywy, opartej na danej ci przez Boga tożsamości istoty stworzonej, nie powinieneś ani przeceniać, ani nie doceniać swojej tożsamości społecznej. Zamiast tego powinieneś swoją pochodzącą od Boga tożsamość – tożsamość istoty stworzonej – traktować w sposób właściwy i być w stanie harmonijnie współżyć ze wszystkimi na równej stopie i zgodnie z zasadami, których Bóg naucza ludzi i za pomocą których ich napomina. Bez względu na to, jaki jest status społeczny czy jaka jest tożsamość społeczna innych ludzi, i bez względu na to, jaki jest twój status społeczny czy twoja tożsamość społeczna, ktokolwiek przychodzi do domu Bożego i przed oblicze Boga, ma tylko jedną tożsamość, czyli tożsamość istoty stworzonej. Toteż ludzie posiadający niższy status społeczny i bardziej poślednią tożsamość nie powinni czuć się gorsi. Bez względu na to, czy masz talent, czy nie, bez względu na to, jak duży jest twój potencjał, i bez względu na to, czy masz zdolności, czy nie, powinieneś wyzbyć się swojego statusu społecznego. Powinieneś również wyzbyć się swoich idei i poglądów na temat szeregowania i oceniania ludzi jako wybitnych bądź niskiego stanu na podstawie tego, z jakiej rodziny pochodzą i jaką ta rodzina ma historię. Nie powinieneś czuć się gorszy z powodu swojego niższego statusu społecznego i pośledniejszej tożsamości. Powinieneś się cieszyć, że Bóg cię nie porzucił, mimo iż twoje pochodzenie rodzinne nie jest tak imponujące i spektakularne, a odziedziczony przez ciebie status jest niski. Bóg podnosi ludzi niskiego stanu z gnoju i prochu i nadaje ci tę samą tożsamość istoty stworzonej, co innym ludziom. W domu Bożym i w oczach Boga twoja tożsamość i status są równe tożsamości i statusowi innych ludzi, którzy zostali wybrani przez Boga. Gdy zdasz sobie z tego sprawę, powinieneś wyzbyć się swojego kompleksu niższości i przestać się nim przejmować. Gdy stykasz się z ludźmi, których status społeczny jest wysoki i wyróżniający się lub po prostu wyższy niż twój, nie musisz się im kłaniać ani rozpływać się w uśmiechu w ich obecności, a tym bardziej nie powinieneś darzyć ich żadnym podziwem. Powinieneś natomiast uważać ich za równych sobie, patrzeć im prosto w oczy i traktować we właściwy sposób. Nawet jeśli często są apodyktyczni, rozpiera ich duma i uważają się za osoby posiadające wysoki status społeczny, musisz traktować ich właściwie i nie dawać się zastraszyć i onieśmielić manifestowanej przez nich wielkości. Jakby się nie zachowywali i jakby cię nie traktowali, powinieneś wiedzieć, że w oczach Boga jesteście tacy sami, ponieważ wszyscy jesteście istotami stworzonymi, wszyscy jesteście ludźmi, których Bóg wybrał do tego, żeby ich zbawić. Nie ma w nich nic wyjątkowego w porównaniu z tobą. Ich tak zwana wyjątkowa tożsamość i szczególny status w Bożych oczach nie istnieją. Bóg ich nie uznaje. Nie ma więc potrzeby, byś dawał się ograniczać kwestii tożsamości, jaką dziedziczysz po swojej rodzinie, albo byś czuł się z tego powodu kimś gorszym. Tym bardziej nie ma żadnej potrzeby, żebyś rezygnował z okazji do interakcji z innymi ludźmi jak równy z równym z racji swojego niskiego statusu społecznego lub żebyś zrzekał się praw, odpowiedzialności i obowiązków, które Bóg powierzył ci w domu Bożym i przed swoim obliczem. Rzecz jasna nie powinieneś też rezygnować z prawa do bycia zbawionym i z nadziei na dostąpienie zbawienia. W domu Bożym i w oczach Boga nie istnieje rozróżnienie na bogatych i biednych ani na wysoki i niski status społeczny, a nikt, kto pochodzi z wyjątkowej rodziny, nie zasługuje na specjalne traktowanie czy szczególne przywileje. W oczach Boga wszyscy ludzie mają tylko jedną tożsamość, a jest to tożsamość istoty stworzonej. W oczach Boga taka sama jest też naturoistota wszystkich ludzi. Jest tylko jeden typ człowieka, jaki Bóg pragnie zbawić, a stanowią go zepsuci ludzie. A zatem bez względu na to, czy wasza tożsamość bądź status społeczny są szlachetne, czy pospolite, wszyscy jesteście istotami ludzkimi, które Bóg chce zbawić.

Wyobraźcie sobie, że ktoś powiedział wam coś takiego: „Spójrz na swoją rodzinę, są tak biedni, że nie masz nawet przyzwoitych ubrań; twoja rodzina jest tak uboga, że skończyłeś tylko podstawówkę i nawet nie poszedłeś do liceum; twoja rodzina jest tak biedna, że cały czas jesz tylko zupę i warzywa i nigdy nawet nie spróbowałeś czekolady, pizzy ani coli”. Jak powinieneś zachować się w tej sytuacji? Czy czułbyś się gorszy lub przygnębiony? Czy w głębi serca skarżyłbyś się na Boga? Czy słowa tej osoby onieśmieliłyby cię? (Teraz już nie). Teraz już nie, ale wcześniej było inaczej, prawda? W przeszłości kiedykolwiek zauważyłeś kogoś, kogo rodzina była bogata lub kto sam był zamożny i wyjątkowy, mówiłeś: „Ach! Mieszkają w willi i mają samochód. Niezliczoną ilość razy byli za granicą. Ja nigdy nawet nie wyjechałem poza moją wieś i nigdy wcześniej nie widziałem pociągu. Podróżują szybką koleją, zawsze w pierwszej klasie, odbywają luksusowe rejsy, noszą ubrania od francuskich projektantów i włoską biżuterię. Dlaczego nie słyszałem o żadnej z tych rzeczy?”. Gdy przebywasz w otoczeniu takich ludzi, zawsze czujesz się gorszy od nich. Masz trochę pewności siebie, gdy omawiasz prawdę i wierzysz w Boga. Kiedy jednak mówisz tym ludziom o swojej rodzinie i życiu rodzinnym, ze wstydu masz ochotę uciec, czujesz, że nie jesteś tak dobry jak oni i że wolałbyś umrzeć, niż żyć. Myślisz sobie tak: „Dlaczego mam taką rodzinę? W ogóle nie widziałem świata. Inni stosują specjalny krem do rąk, podczas gdy ja nadal używam wazeliny; inni nawet nie nakładają kremu na twarz, tylko idą od razu do salonu kosmetycznego, a ja nawet nie wiem, gdzie się taki salon znajduje; inni jeżdżą sedanami, ale nie ja, ja mam szczęście, jeśli mogę dokądś pojechać rowerem, a czasem muszę nawet jechać wozem ciągniętym przez wołu lub osła”. Tak więc za każdym razem, gdy rozmawiasz z takimi ludźmi, brak ci pewności siebie i wstydzisz się poruszyć temat swojej tożsamości, nie masz odwagi tego zrobić. W sercu masz pewne poczucie urazy i złości na Boga. Myślisz: „Oni wszyscy są istotami stworzonymi, takimi samymi jak ja. Dlaczego więc Bóg pozwala im tak cieszyć się życiem? Dlaczego z góry przeznaczył im taki status rodzinny i społeczny? Dlaczego moja rodzina jest tak straszliwie uboga? Dlaczego moi rodzice znajdują się na samym dole drabiny społecznej i nie posiadają żadnych zdolności ani umiejętności? Wściekam się na samą myśl o tym. Ilekroć o tym mówię, nie chcę wspominać o moich rodzicach, są tacy niezdolni i niekompetentni! Dajmy spokój z jeżdżeniem sedanem i mieszkaniem w willi, ale mogliby chociaż zabrać mnie do miasta, żebym mógł jeździć autobusami i szybkimi pociągami lub bawić się w miejskich parkach, a oni nie zabrali mnie tam ani razu! Nie mam żadnego doświadczenia życiowego. Nigdy nie zjadłem żadnego wykwintnego posiłku ani nie jeździłem dobrym samochodem, a o lataniu mogę tylko pomarzyć”. Myśląc o tym wszystkim, czujesz się gorszy, i sprawa ta często cię ogranicza, więc regularnie spędzasz czas z braćmi i siostrami, których tożsamość i status nie różnią się znacznie od twoich. Myślisz wtedy tak: „To prawda, co mówią, ciągnie swój do swego. Spójrz na tę grupę ludzi, wszyscy są bogaci. Są wśród nich urzędnicy rządowi wysokiego szczebla, milionerzy, ludzie mający bardzo bogatych rodziców, potentaci biznesowi, osoby powracające ze studiów za granicą i absolwenci studiów podyplomowych, a także dyrektorzy korporacji i menedżerowie hoteli. Porównaj ich z nami, tym motłochem. Wszyscy jesteśmy albo chłopami, albo bezrobotnymi. Nasze rodziny mieszkają w jakichś dziurach na prowincji, mamy wykształcenie podstawowe i nie wyściubiliśmy nosa poza nasze wsie. Pasaliśmy bydło, rozstawialiśmy uliczne stragany i naprawialiśmy buty. Jakimi ludźmi jesteśmy? Czyż nie jesteśmy tylko bandą obdartusów? Spójrz na tamtych, wszyscy mają klasę i styl. Kiedy myślę o tym motłochu, którym jesteśmy, czuję się bezużyteczny i pokrzywdzony”. Mimo że wierzysz w Boga przez wiele lat, nigdy nie uwolniłeś się od takiego myślenia i często popadasz w przygnębienie oraz czujesz się kimś o wiele gorszym. Idee i poglądy takich osób są w oczywisty sposób błędne i poważnie zaburzają poprawność ich spojrzenia na ludzi i sprawy, a także to, jak się zachowują i działają. Owe idee i poglądy znajdują się pod wpływem społecznych trendów i obyczajów. Mówiąc dokładniej, należy dodać, że te idee i poglądy są skutkami warunkowania przez złych ludzi i tradycyjną kulturę. Ponieważ te idee i poglądy są skażone i stanowią element złych trendów, powinieneś się ich wyzbyć i nie dać się im niepokoić i ograniczać. Niektórzy ludzie mówią: „Urodziłem się w takiej rodzinie i nic tego faktu nie zmieni. Tego rodzaju idee i poglądy nieustannie ciążą mi na sercu i jest mi trudno się ich wyzbyć”. To rzeczywiście prawda, że trudno się ich wyzbyć, ale jeśli będziesz nieustannie mielił w głowie jakąś błędną ideę czy pogląd, nigdy się od niej nie uwolnisz. Jeśli zaakceptujesz właściwe idee i poglądy, stopniowo wyzbędziesz się tych błędnych. Co chcę przez to powiedzieć? Chodzi mi o to, że nie jest możliwe, abyś wyzbył się ich wszystkich naraz, tak abyś mógł normalnie i jak równy z równym wchodzić w interakcje z ludźmi bogatymi lub takimi, którzy posiadają wysoki status i wysoką wartość. Nie jest możliwe, aby stało się to ot tak, ale przynajmniej uda ci się wyzwolić z tych ograniczeń. Nawet jeśli ciągle masz kompleks niższości, nawet jeśli w głębi serca kwestia ta cały czas trochę cię niepokoi, to do pewnego stopnia już się od niej uwolniłeś. Oczywiście na twojej dalszej drodze dążenia do prawdy stopniowo osiągniesz jeszcze większą wolność i głębsze wyzwolenie. Gdy wszystkie fakty zostaną ujawnione, wyraźniej dostrzeżesz istotę rozmaitych ludzi, spraw i rzeczy, a twoje zrozumienie prawdy będzie się stawało coraz bardziej dogłębne. Kiedy uzyskasz głębszy wgląd w te sprawy, twoje doświadczenie życiowe i wiedza o nich będą większe. Jednocześnie twoje podejście do prawdy stanie się bardziej proaktywne i pozytywne, a to, co negatywne, będzie cię ograniczać w coraz mniejszym stopniu. Czy nie będzie to znaczyło, że przeszedłeś przemianę? Kiedy następnym razem spotkasz kogoś posiadającego całkowicie odmienną tożsamość i status od twojego i będziesz z nim przebywał i rozmawiał, to przynajmniej nie będziesz już w głębi serca odczuwał lęku ani uciekał, ale zamiast tego będziesz w stanie właściwie potraktować taką osobę i nie będziesz już dawał się jej ograniczać ani myślał o tym, jaka jest wspaniała i wybitna. Gdy już zrozumiesz skażoną istotę ludzi, będziesz w stanie traktować wszystkie typy ludzi właściwie, a także dogadywać się, obcować i utrzymywać relacje z wszystkimi rodzajami ludzi zgodnie z zasadami, bez podziwiania ich bądź poniżania, bez dyskryminowania ich bądź posiadania o nich wysokiego mniemania. Czyż w ten sposób nie osiągniesz stopniowo rezultatu wynikającego z dążenia do prawdy? (Osiągnę). Osiągnięcie tego rezultatu sprawi, że będziesz bardziej miłował prawdę, będziesz lepiej nastawiony do rzeczy pozytywnych, lepiej nastawiony do prawdy oraz do podziwiania Boga i prawdy, zamiast zachwycać się ludźmi w społeczeństwie czy w świecie wskutek ich wyróżniającej się tożsamości i wysokiego statusu. Inne będą przedmioty twojego podziwu i zachwytu, jak również przedmioty twojego dążenia i czci. Rzeczy negatywne stopniowo zostaną zastąpione rzeczami pozytywnymi i prawdą lub – mówiąc bardziej precyzyjnie – Bogiem, słowami Boga oraz Jego tożsamością i statusem. W ten sposób stopniowo wkroczysz pod tym względem w prawdorzeczywistość. Oznacza to, że stopniowo odrzucisz w tym aspekcie swoje skażone usposobienie i uwolnisz się z szatańskich więzów oraz krok po kroku dostąpisz zbawienia – właśnie to składa się na ten proces. Nie jest to trudne; droga rozciąga się przed tobą. O ile dążysz do prawdy, o tyle jesteś w stanie wkroczyć w prawdorzeczywistość. A w jakąż to rzeczywistość ostatecznie wkroczysz? Bez względu na to, jaki status dziedziczysz po swojej rodzinie, twoich myśli nie będzie już zaprzątało czy niepokoiło to, czy jest on szlachetny, czy niski. Zamiast tego będziesz potrafił dobrze wykonywać swój obowiązek jako istota stworzona, patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać jak istota stworzona, żyć przed obliczem Boga jako istota stworzona i każdego dnia żyć chwilą obecną, a wszystko to z tożsamością istoty stworzonej – to jest rezultat, do osiągnięcia którego będziesz dążyć. Czy jest to dobry rezultat? (Tak). Gdy ludzie wkraczają w ten aspekt rzeczywistości, ich serca zostają wyzwolone, stają się wolne. Przynajmniej nie będziesz już przejmować się kwestią odziedziczonej po rodzinie tożsamości ani nie będzie cię obchodzić, czy Twój status jest wysoki, czy niski. Jeśli twoja tożsamość jest wybitna i niektórzy ludzie będą cię podziwiać, poczujesz obrzydzenie; jeśli z kolei twoja tożsamość jest skromna i niektórzy ludzie będą cię dyskryminować, nie dasz się temu ograniczać ani niepokoić, ani też nie popadniesz z tego powodu w smutek i zniechęcenie. Nie będziesz już musiał się tym przejmować i zadręczać ani mieć poczucia niższości ze względu na to, czy kiedykolwiek jechałeś pociągiem dużych prędkości, byłeś w salonie kosmetycznym, podróżowałeś za granicę, jadłeś zachodnie potrawy bądź korzystałeś z jakichś innych ekskluzywnych wygód materialnych, jak to robią ludzie bogaci. Takie sprawy nie będą cię już ograniczać ani niepokoić i będziesz mógł właściwie traktować wszelkiego rodzaju ludzi, rzeczy i sprawy oraz normalnie wypełniać swoje obowiązki. Czy nie będziesz wtedy wolny i wyzwolony? (Będę). W ten sposób twoje serce zostanie wyzwolone. Kiedy wkroczysz w rzeczywistość tego aspektu prawdy i uwolnisz się z więzów szatana, naprawdę staniesz się istotą stworzoną żyjącą przed obliczem Boga i istotą stworzoną, której Bóg pragnie. Teraz powinniście już jaśniej rozumieć ścieżkę wyzbywania się tożsamości i statusu, które dziedziczycie po rodzinie.

2. Wyzbycie się skutków warunkowania przez rodzinę

a. Skutki warunkowania przez rodzinę pod względem myśli

Ostatnim razem omawialiśmy też inny temat – kwestię wyzbywania się skutków warunkowania przez rodzinę. Rodzina zaczyna warunkować daną osobę, kiedy jest ona jeszcze bardzo młoda. Gdy osoba ta osiąga dorosłość, stopniowo zaczyna stosować te uwarunkowane przekonania i poglądy w swoim życiu. Gdy zdobywa pewną ilość doświadczenia życiowego, swobodnie wprowadza w życie owe rozmaite przekonania i poglądy, które zostały w niej zaszczepione przez jej rodzinę, i na tej podstawie uczy się jeszcze bardziej wyrafinowanych, bardziej konkretnych i bardziej dla niej samej korzystnych zasad, sposobów i sztuczek związanych z radzeniem sobie z różnymi sprawami. Można by powiedzieć, że warunkowanie, jakiemu poddaje tego kogoś jego rodzina, stanowi dla niego swoisty elementarz, z którego korzysta on, gdy wchodzi do społeczeństwa i do rozmaitych grup społecznych – elementarz, który uczy go swobodnie używać rozmaitych podstępnych sposobów radzenia sobie z różnymi sprawami, gdy przebywa on wśród ludzi. Ponieważ skutki owego warunkowania przez rodzinę stanowią swoisty elementarz, są głęboko zakorzenione w sercu każdego człowieka. Wpływają one na życie ludzi, na sposób, w jaki zachowują się i działają, a także na ich całościowe podejście do życia. Ponieważ jednak te skutki warunkowania nie są pozytywne, to należy się ich wyzbyć w procesie dążenia do prawdy. Nie ma znaczenia, czy myśli i poglądy, które posiadasz w wyniku takiego warunkowania, powstają w najgłębszych zakamarkach twojego serca, czy też nie, lub czy zajmują w nim dominującą pozycję, czy też nie – a już z pewnością nie ma znaczenia, czy takie myśli i poglądy zostały już przez ciebie potwierdzone jako prawdziwe lub były praktykowane w trakcie twojej egzystencji – te skutki warunkowania będą miały, w różnym stopniu, wpływ, zarówno teraz, jak i w przyszłości, na twoje życie, na twój wybór ścieżki życiowej oraz na twoją postawę i zasady, według których radzisz sobie z różnymi sprawami. Można powiedzieć, że olbrzymia większość rodzin uczy ludzi najbardziej podstawowych sztuczek i filozofii funkcjonowania w świecie, tak aby mogli żyć i przetrwać w społeczeństwie. Na przykład, ostatnim razem omawialiśmy maksymy zawsze przywoływane przez rodziców, takie jak: „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność”, „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci”, „Musisz wiele wycierpieć, aby dotrzeć na szczyt” czy „Ptak, który wystawia głowę z gniazda, zostaje zastrzelony”. Co tam jeszcze było? „Harmonia to skarb, a wyrozumiałość – cnota” i „Kto dużo mówi, ten często błądzi”. Te różne idee i poglądy wdrukowywane ci przez twoją rodzinę są twoim elementarzem – i to bez względu na to, czy sam stosujesz je w swoim życiu, bez względu na to, czy je praktykujesz. Co rozumiem przez „elementarz”? Mam na myśli coś, co inspiruje i popycha cię do zaakceptowania szatańskich filozofii funkcjonowania w świecie. Te maksymy twojej rodziny zaszczepiły w tobie najbardziej podstawowy sposób funkcjonowania w świecie i najbardziej fundamentalną metodę przetrwania, dzięki czemu po wejściu do społeczeństwa będziesz ciężko pracował, aby zdobyć sławę, zysk i status, starał się jak najlepiej maskować i przedstawiać w najkorzystniejszym świetle, lepiej się chronić, starać się górować nad innymi ludźmi, wejść na szczyt i pozostać na nim. Te przekonania, które wpaja ci rodzina, są dla ciebie zasadami i swego rodzaju sztuczkami umożliwiającymi ci funkcjonowanie w świecie, a zarazem popychają cię one do wejścia do społeczeństwa i przyswojenia sobie złych trendów.

Szczegółowa analiza maksymy „Jeśli trzy osoby idą razem, to przynajmniej w jednej z nich mogę znaleźć nauczyciela”

Ostatnim razem rozmawialiśmy o warunkowaniu, jakiemu poddaje ludzi rodzina. Istnieje o wiele więcej skutków takiego warunkowania, więc rozmawiajmy o nich dalej. Na przykład niektórzy rodzice mówią swoim dzieciom: „Jeśli trzy osoby idą razem, to przynajmniej w jednej z nich mogę znaleźć nauczyciela”. Kto to powiedział? (Konfucjusz). Rzeczywiście, to są słowa Konfucjusza. Niektórzy rodzice mówią swoim dzieciom: „Musisz przy każdej okazji uczyć się różnych umiejętności. Gdy już je opanujesz, będziesz posiadać kwalifikacje w jakiejś specjalistycznej dziedzinie i nigdy nie będziesz musiał się martwić o pracę. No i w każdej sytuacji to do ciebie będą przychodzić po radę. Jeden ze starożytnych mędrców dobrze to ujął: »Jeśli trzy osoby idą razem, to przynajmniej w jednej z nich mogę znaleźć nauczyciela«. Ilekroć przebywasz wśród ludzi, rozglądaj się, kto posiada jakąś umiejętność w danej dziedzinie specjalistycznej. Ucz się tej umiejętności w tajemnicy, nic temu komuś nie mówiąc, a kiedy ją opanujesz, będzie twoja – będziesz w stanie zarobić na siebie i nigdy nie zabraknie ci pieniędzy na podstawowe potrzeby”. Po co twoi rodzice każą ci się uczyć różnych umiejętności, kiedy przebywasz wśród ludzi? (Żebym wybił się w świecie). Celem zdobywania różnych kwalifikacji jest stawanie się silniejszym, wyjście na szczyt, nauczenie się w tajemnicy przejmować umiejętności od innych i stopniowe wzmacnianie własnej mocy. Jeśli wśród ludzi dysponujesz wielką siłą, będziesz miał źródło utrzymania, a także sławę i majątek. A kiedy będziesz miał i sławę, i majątek, ludzie będą cię wysoko cenić. Jeśli nie masz żadnych rzeczywistych umiejętności, nikt nie będzie cię szanował, więc musisz nauczyć się w tajemnicy przejmować umiejętności od innych, poznawać atuty i umiejętności innych ludzi i stopniowo stawać się od nich silniejszy – tylko wtedy będziesz w stanie wejść na szczyt.

Szczegółowa analiza maksymy „Jeśli chcesz wyglądać godnie, gdy ludzie patrzą, musisz cierpieć, gdy nikt tego nie widzi”

Niektórzy rodzice mówią swoim dzieciom: „Jeśli chcesz wyglądać godnie, gdy ludzie patrzą, musisz cierpieć, gdy nikt tego nie widzi”. Temu też przyświeca cel sprawienia, by ich dzieci zyskały uznanie i szacunek ze strony innych. Jeśli pracujesz ciężko i pilnie i znosisz wielkie trudności, by nauczyć się różnych umiejętności, gdy nikt nie widzi, to kiedy już je zdobędziesz, możesz zaimponować wszystkim swoim geniuszem i ilekroć ludzie będą patrzeć na ciebie z góry lub próbować cię zahukać, możesz pochwalić się swoimi talentami, a wtedy już nikt nie odważy się nad tobą pastwić. Nawet jeśli wyglądasz zwyczajnie, na pozór niczym się nie wyróżniasz i nie mówisz zbyt wiele, będziesz posiadał pewne umiejętności w postaci konkretnych zdolności technicznych, które są poza zasięgiem zwykłych ludzi, więc inni będą cię z tego powodu podziwiać, czuć się gorsi w twojej obecności i patrzeć na ciebie jako na kogoś, kto może im pomóc. Czyż w ten sposób twoja wartość wśród ludzi nie rośnie? A gdy twoja wartość rośnie, czyż nie sprawia to, że wyglądasz godnie? Jeśli chcesz zdobyć wyróżniający się status wśród ludzi, musisz znosić trudności i cierpienia, gdy nikt nie patrzy. Nieważne, ile trudności zniesiesz, po prostu musisz to przełknąć i działać dalej, a całe twoje cierpienie okaże się warte zachodu, kiedy ludzie zobaczą, jak bardzo jesteś zdolny. Jaki cel przyświeca twoim rodzicom, gdy powtarzają ci tę maksymę: „Jeśli chcesz wyglądać godnie, gdy ludzie patrzą, musisz cierpieć, gdy nikt tego nie widzi”? Ich celem jest to, byś nie był dyskryminowany czy zastraszany przez ludzi, ale zyskał wśród nich wyróżniający się status i cieszył się ich estymą, dzięki czemu nie tylko będziesz mógł wieść przyjemne życie, ale także zdobędziesz szacunek innych i ich wsparcie. Ludzi posiadających taki status w społeczeństwie nie tylko nikt nie zastrasza, ale też zawsze i wszędzie wszystko układa się po ich myśli. Gdy tylko ludzie cię zobaczą, powiedzą: „O, to ty! Czemu zawdzięczamy przyjemność twojej wizyty? To taki zaszczyt cię widzieć! Czy masz jakieś sprawy do załatwienia? Załatwię to dla ciebie. Och, przyszedłeś kupić bilety? Cóż, nie musisz stać w kolejce. Załatwię ci najlepsze miejsce. W końcu jesteśmy kumplami!”. Bierzesz to sobie do serca i myślisz: „Wow, ta etykietka gwiazdy, którą mam, naprawdę działa cuda. Starsi mają rację, kiedy mówią »Jeśli chcesz wyglądać godnie, gdy ludzie patrzą, musisz cierpieć, gdy nikt tego nie widzi«. Społeczeństwo naprawdę tak działa. Jest tak bardzo skoncentrowane na rzeczywistości! Czy ktokolwiek zwracałby na mnie uwagę, gdybym nie cieszył się taką reputacją? Jeśli ustawisz się w kolejce jak normalny człowiek, inni mogą patrzeć na ciebie z góry i cię sponiewierać, a nawet nie obsłużyć cię, gdy w końcu przyjdzie twoja kolej”. Kiedy w szpitalu czekasz w kolejce do lekarza, ktoś dostrzega cię z drugiego końca korytarza i mówi: „Czy ty nie jesteś takim to a takim? Czemu czekasz w kolejce? Zaraz zaprowadzę cię do specjalisty, nie musisz stać w kolejce”. Odpowiadasz: „Jeszcze nie zapłaciłem”. A on na to: „Nie musisz, ja ureguluję rachunek”. Zastanawiasz się nad tym i dochodzisz do wniosku: „Wspaniale jest być gwiazdą. Znoszenie całego tego cierpienia, gdy nikt nie patrzył, jednak nie poszło na marne. Naprawdę mogę cieszyć się specjalnym traktowaniem w społeczeństwie. To społeczeństwo jest tak skoncentrowane na rzeczywistości, że wystarczy być celebrytą, aby dobrze cię traktowano. Wspaniale!”. Po raz kolejny cieszysz się, że wszystkie te trudności i cierpienia nie były na darmo, i utwierdzasz się w przekonaniu, że warto było ponieść te koszty, gdy inni nie patrzyli! Nie możesz wyjść ze zdziwienia. „Nie muszę czekać w kolejce do lekarza w szpitalu” – myślisz sobie. „Mogę dostać dobre miejsca, kiedy kupuję bilety na samolot, i w ogóle wszędzie cieszę się specjalnym traktowaniem. Mam takie wpływy, że mogę załatwiać rzeczy nieoficjalnymi kanałami. To jest wspaniałe! Właśnie tak powinno wyglądać społeczeństwo, równość jest przereklamowana. Ludzie powinni dostawać z powrotem tyle, ile włożyli. Jeśli nie cierpisz, kiedy nikt nie widzi, to czy możesz wyglądać godnie, kiedy wszyscy patrzą? Tylko spójrzcie na mnie. Cierpiałem, gdy nikt nie patrzył, by cieszyć się teraz takim specjalnym traktowaniem, gdy wszyscy patrzą – zasługuję na to”. A skoro tak jest, to na czym ludzie polegają, jeśli chcą pozostawać w relacjach z innymi i coś załatwić w społeczeństwie? Polegają na swoich talentach i umiejętnościach, ułatwiających im wykonywanie różnych zadań. To, czy czyjeś wysiłki przełożą się na sukces, czy też nie, lub to, jak dobrze ktoś radzi sobie z załatwianiem różnych spraw w społeczeństwie, nie zależy od talentu czy człowieczeństwa tej osoby ani od tego, czy posiada ona prawdę. W społeczeństwie nie ma sprawiedliwości ani równości. Toteż o ile jesteś wystarczająco pracowity, potrafisz znosić cierpienie, gdy inni nie patrzą, i o ile jesteś wystarczająco bezwzględny i zaciekły, o tyle możesz zyskać wysoki status wśród ludzi. Podobnie było w przeszłości, gdy ludzie rywalizowali o tytuł mistrza w świecie sztuk walki, znosili wielkie cierpienie i trenowali całymi dniami i nocami, aż w końcu opanowali wszystkie style różnych szkół sztuk walki i wypracowali swój własny, niepowtarzalny styl, w którym wyćwiczyli się do perfekcji, aż stali się niezniszczalni. I co stało się na koniec? Na turnieju sztuk walki pokonali zawodników z wszystkich głównych szkół i zdobyli tytuł mistrza w świecie sztuk walki. Aby wypaść godnie przed innymi, gotowi byli znosić każdy rodzaj cierpienia, a nawet za zamkniętymi drzwiami praktykowali czarną magię. Po ośmiu czy dziesięciu latach ćwiczeń stali się takimi ekspertami, że nikt w świecie sztuk walki nie był w stanie pokonać ich na ringu ani zamordować poza nim, i nawet jeśli wypili truciznę, byli w stanie pozbyć się jej z organizmu. W ten sposób ugruntowali swoją pozycję mistrza w świecie sztuk walki i nikt nie mógł tej pozycji zagrozić – na tym właśnie polega wyglądanie godnie w oczach innych. W dawnych czasach ludzie, aby wyglądać godnie w oczach innych, zdawali cesarskie egzaminy i zdobywali naukowe tytuły. Dzisiaj ludzie idą na studia, zdają do szkół podyplomowych i robią doktoraty – oni także uczą się wytrwale pomimo trudności i rok po roku harują przyswajając bezużyteczną wiedzę od świtu do późnej nocy. Czasami są tak zmęczeni, że pragną przestać się uczyć i chcą zrobić sobie przerwę, ale rodzice krzyczą na nich: „Kiedy w końcu zobaczymy twój talent? Czy nadal chcesz wyglądać godnie w oczach ludzi? Jeśli tak, to jak miałbyś to zrobić bez cierpienia, kiedy inni nie patrzą? Przecież nie umrzesz, jeśli nie zrobisz sobie krótkiej przerwy, prawda? Wracaj do nauki! Idź odrobić lekcje!”. Mówią na to: „Skończyłem pracę domową i przejrzałem dzisiejsze lekcje. Czy nie mogę chwilę odpocząć?”. Ale ich rodzice odpowiadają tak: „Nie ma mowy! Jeśli chcesz wyglądać godnie, gdy ludzie patrzą, musisz cierpieć, gdy nikt tego nie widzi”. Zastanawiają się na tymi słowami i dochodzą do takiego wniosku: „Moi rodzice robią to wszystko dla mojego dobra, więc czemu jestem taki uparty i zależy mi tylko na zabawie? Muszę robić to, co mi każą. Mówi się, że jeśli ignorujesz rady starszych, to czynisz to na własną zgubę, więc muszę słuchać rodziców. Będą tacy do końca ich życia. Jeśli nie sprawię, że będą ze mnie dumni, zawiodę ich. Poza tym mam przed sobą jeszcze całe życie, więc na dłuższą metę czym jest odrobina cierpienia?”. Na tę myśl zaczynają wkładać całą swoją energię w naukę, przeglądanie lekcji i odrabianie zadań domowych. Uczą się do późna w nocy i niezależnie od tego, jak bardzo są zmęczeni, udaje im się przezwyciężyć senność. Na ich ścieżce życiowej ludzie są stale indoktrynowani przekonaniami będącymi wynikiem warunkowania przez ich rodziny, przekonaniami przybierającymi postać maksym takich jak „Jeśli chcesz wyglądać godnie, gdy ludzie patrzą, musisz cierpieć, gdy nikt tego nie widzi”. Maksymy te zachęcają ich do pracy, stanowią źródło motywacji. Ze względu na swoją przyszłość i swoje perspektywy oraz aby wyglądać godnie w oczach innych, stale zdobywają nowe umiejętności i wiedzę, gdy ludzie nie patrzą. Uzbrajają się w wiedzę i różne umiejętności po to, żeby stać się silniejszymi. Poznają też czyny różnych starożytnych postaci lub ludzi sukcesu, aby dodać sobie otuchy i pobudzić ducha walki. Robią to wszystko po to, aby w przyszłości odrzucić biedę, przeciętność i małość oraz zmienić swoje przeznaczenie i nie być już dyskryminowani. Chcą stać się kimś lepszym, należeć do elity i być osobą podziwianą przez innych. Te skutki warunkowania przez rodzinę raz za razem przebłyskują w ich myślach, aż stopniowo te uwagi i powiedzenia stają się ich głęboko zakorzenionymi ideami i poglądami, ich ustalonymi sposobami funkcjonowania w świecie, a także ich wewnętrzną perspektywą na egzystencję oraz celem, do którego dążą.

Szczegółowa analiza maksymy „Tak jak płot musi być podparty przez trzy słupki, tak zdolny człowiek potrzebuje wsparcia trzech innych osób”

Niektórzy rodzice mówią swoim dzieciom tak: „Musisz nauczyć się zdobywać przyjaciół. Jest takie powiedzenie: »Tak jak płot musi być podparty przez trzy słupki, tak zdolny człowiek potrzebuje wsparcia trzech innych osób«. Nawet Qin Huia, znienawidzony polityk z dynastii Song, miał trzech przyjaciół. Dokądkolwiek się nie udasz, naucz się dogadywać z innymi ludźmi i utrzymywać dobre relacje towarzyskie. Minimum jest to, byś miał jakichś dobrych przyjaciół. Gdy wejdziesz do społeczeństwa, spotkają cię wszelkiego rodzaju trudności w życiu, pracy i prowadzeniu interesów. Jeśli nie masz przyjaciół, którzy mogliby ci pomóc, będziesz musiał sam stawić czoła tym wszystkim trudnościom i niezręcznym sytuacjom. Jeśli znasz kilka sztuczek, dzięki którym możesz zyskać kilkoro bliskich przyjaciół, to kiedy napotkasz te trudności czy jakąś niezręczną sytuację, przyjaciele staną na wysokości zadania, wyciągną cię z tarapatów i pomogą ci odnieść sukces w twoich wysiłkach. Jeśli chcesz osiągnąć wielkie rzeczy, powinieneś przestać się wywyższać i zdobyć przyjaciół. Powinieneś być w stanie mieć po swojej stronie wszelkiego rodzaju wpływowych ludzi, aby wspierali twoje przedsięwzięcia oraz ułatwili przyszłe życie i dalszą egzystencję. Musisz nauczyć się wykorzystywać różnych ludzi, żeby byli na wyciągniecie ręki i pomagali ci załatwiać różne sprawy”. Rodzice na ogół nie komunikują bezpośrednio takiej idei czy poglądu, nie mówią wprost swoim dzieciom, że te muszą nauczyć się nawiązywać przyjaźnie, wykorzystywać ludzi i być w stanie znaleźć przyjaciół, którzy pomogą im odnieść sukces w ich przedsięwzięciach. Są jednak tacy rodzice, którzy mają wysoki status i dobrą pozycję społeczną lub którzy są szczególnie pomysłowi i przebiegli, i tacy rodzice wpływają na swoje dzieci zarówno poprzez swoje słowa, jak i poprzez swoje postępowanie. Poza tym, ilekroć ich dzieci poznają ich idee, poglądy i sposoby radzenia sobie ze światem poprzez to, co rodzice mówią i robią w życiu codziennym, jest to dla tych dzieci swoiste warunkowanie. Jeśli nie potrafisz właściwie ocenić ani rozeznać rzeczy pozytywnych i negatywnych, to słowa i działania twoich rodziców bezwiednie na ciebie wpływają i akceptujesz ich idee i poglądy, czyli mimowolnie zakorzeniają się one w twoim sercu i stają się najgłębszym fundamentem i podstawową zasadą, według której robisz różne rzeczy. Twoi rodzice nie muszą ci mówić wprost: „zdobądź więcej przyjaciół, naucz się sprawiać, by inni robili coś za ciebie, pożytkuj mocne strony innych i naucz się wykorzystywać otaczających cię ludzi”, ale i tak infekują i warunkują cię tym, że w swoich działaniach realizują te idee i poglądy, których nauczają. Toteż twoi rodzice stają się twoimi pierwszymi nauczycielami w tej kwestii, wprowadzając cię w to, jak w tym społeczeństwie radzić sobie z różnymi rzeczami, jak dogadywać się z ludźmi i jak zdobywać przyjaciół, a także wtajemniczają cię w to, po co nawiązuje się przyjaźnie, dlaczego powinieneś to robić, jakiego rodzaju przyjaźnie powinieneś zawierać, jak zaistnieć w społeczeństwie, jakie są podstawy i metody umożliwiające zaistnienie w społeczeństwie i tak dalej. Tak oto twoi rodzice warunkują cię poprzez praktykowanie tego, co głoszą. Nieświadomie, w miarę jak z dziecka stajesz się dorosłym, te idee i poglądy stopniowo nabierają kształtu; najpierw jesteś po prostu świadomy ich istnienia, a potem stają się one konkretnymi przekonaniami, poglądami i działaniami, tak że krok po kroku zakorzeniają się głęboko w twoim sercu i twojej duszy, stając się dla ciebie sposobem i filozofią funkcjonowania w świecie. Co myślicie o maksymie „Tak jak płot musi być podparty przez trzy słupki, tak zdolny człowiek potrzebuje wsparcia trzech innych osób” jako o narzędziu radzenia sobie ze światem? (Jest zła). Czy w tym świecie istnieje coś takiego, jak prawdziwy przyjaciel? (Nie). Dlaczego więc płot potrzebuje wsparcia trzech słupków? Po co trzy słupki? Żeby był bardziej stabilny. Nie stałby pionowo mając dwa słupki, nawet nie mówiąc o jednym. O jakiej zasadzie funkcjonowania w świecie więc tu mówimy? Nawet człowiek zdolny, bez względu na skalę jego talentu, nie może klaskać jedną ręką. Sam niczego nie osiągnie. Jeśli chcesz coś osiągnąć, potrzebujesz pomocy innych ludzi. A jeśli chcesz, żeby ludzie ci pomogli, musisz nauczyć się, jak się zachowywać i funkcjonować w świecie oraz nawiązać wiele przyjaźni i gromadzić siły, aby cokolwiek załatwić. Jeśli chcesz osiągnąć cokolwiek, czy będzie to jakaś wielka rzecz, czy mała, czy będzie to zrobienie kariery, czy zaistnienie w społeczeństwie, a może coś jeszcze większego, musisz mieć wokół siebie ludzi, którym ufasz, których cenisz i których możesz wykorzystać, by pomogli ci zrealizować przedsięwzięcia, które pragniesz podjąć, ponieważ w przeciwnym razie byłbyś jak ktoś, kto próbuje klaskać jedną ręką. Oczywiście ten świat ma swoje reguły na robienie każdej rzeczy, ponieważ w społeczeństwie nie ma sprawiedliwości, są tylko intrygi i walka. Jeśli pójdziesz właściwą ścieżką i będziesz się oddawał słusznym sprawom, nikt tego nie pochwali, bo nie tak działa to społeczeństwo. Bez względu na to, jakiego rodzaju wysiłki podejmujesz w społeczeństwie, musisz mieć wokół siebie ludzi, którzy ci pomogą, musisz zgromadzić siły. Dokądkolwiek pójdziesz, jeśli znajdą się ludzie, którzy będą wobec ciebie ulegli i będą się ciebie bać, wówczas będziesz mieć silną pozycję w społeczeństwie. Będzie ci o wiele łatwiej podejmować wysiłki i będą ludzie, którzy dadzą ci zielone światło. Oto podejście i sposób funkcjonowania w świecie. Bez względu na to, co chcesz robić, rodzice zawsze powiedzą ci: „Tak jak płot musi być podparty przez trzy słupki, tak zdolny człowiek potrzebuje wsparcia trzech innych osób”. Czy zatem ta zasada funkcjonowania w świecie jest słuszna, czy błędna? (Błędna). Dlaczego? (To, czy komuś uda się coś osiągnąć, nie zależy od jego wpływów czy talentu, ale od suwerennej władzy i ustaleń Boga). Zależy od suwerennej władzy i ustaleń Boga, to jeden aspekt. Ponadto, jaki cel przyświeca ludziom w społeczeństwie, gdy chcą, by inni im pomagali? (Chcą umożliwić sobie wybicie się ponad pozostałych). Racja. Te trzy wspierające cię słupki mają ci pozwolić wyrobić sobie pozycję i zaistnieć w świecie. Dzięki temu nikt nie może cię ruszyć, a nawet jeśli komuś uda się przewrócić jeden słupek, pozostałe dwa będą cię wspierać. Osoby posiadające trochę władzy mogą z łatwością funkcjonować w tym społeczeństwie, nie martwiąc się o prawo, uczucia innych osób czy opinię publiczną. Czyż nie taki jest cel ludzi? (Taki). W ten sposób możesz stać się kimś, kto ma w społeczeństwie decydujący głos i cieszy się posłuchem, tak że ani prawo, ani opinia publiczna nie mogą podkopać twojej pozycji czy wytrącić cię z równowagi. Będziesz miał ostatnie słowo odnośnie do trendów tego społeczeństwa, a także w każdej grupie społecznej, w której się znajdziesz. To ty będziesz autorytetem, do którego wszyscy będą się zwracać. Czy zatem nie możesz robić, co chcesz? Możesz przekraczać granice prawa, możesz ignorować ludzkie uczucia, wznieść się ponad opinię publiczną, ponad moralność i być głuchy na potępiający głos twojego sumienia. Czyż nie taki cel ludzie pragną osiągnąć? (Taki). To jest właśnie cel, który ludzie chcą osiągnąć. Jest to podstawa ludzkich działań, umożliwiająca im realizację ich ambicji i pragnień. Widzisz, w społeczeństwie niektórzy ludzie stają się niczym bracia. Starszy jest dyrektorem generalnym jakiejś korporacji, młodszy prezesem jakiejś grupy, a jeszcze inni są politykami lub szefami półświatka. Niektórzy ludzie mają przyjaciół, którzy są dyrektorami szpitala, chirurgami lub przełożonymi pielęgniarek, a inni zdobywają przyjaciół w swoich branżach. Czy ludzie naprawdę nawiązują te przyjaźnie dlatego, że mają wspólne poglądy i zainteresowania? Lub dlatego, że naprawdę razem chcą walczyć o sprawiedliwość? (Nie). No to dlaczego to robią? Robią to, bo chcą stworzyć swego rodzaju siłę, a następnie wzmacniać ją i rozszerzać jej wpływy, aby na koniec dzięki niej zdobyć pozycję w społeczeństwie i przetrwać w nim, zdobyć szczyt i rozkoszować się życiem w luksusie oraz pławić się w przyjemnościach; nikt nie będzie miał odwagi ich zastraszać, a jeśli nawet popełnią jakieś przestępstwo, prawo nie będzie mogło ich ukarać. Jeśli rzeczywiście popełnią jakieś przestępstwo, ich kumple im pomogą. Nie spędzą w areszcie nawet doby. Jeden się za nimi wstawi, a inny pomoże załatwić wszystko w sądzie i wyprosi u ważnych polityków ułaskawienie i sprawa będzie załatwiona. Bez względu na to, jak poważne przestępstwo popełnili, nie poniosą żadnych konsekwencji i nawet nie będą musieli zapłacić grzywny. W końcu zwykli ludzie powiedzą: „O matko, ta osoba jest naprawdę kimś. Jak udało mu się tak szybko oczyścić z zarzutów po popełnieniu tak poważnego przestępstwa? Gdybyśmy to byli my, bylibyśmy skończeni. Wylądowalibyśmy w więzieniu, prawda? Spójrz na ich przyjaciół. Dlaczego my nie mamy takich przyjaciół? Jak to się dzieje, że tacy ludzie są poza naszym zasięgiem?”. I ludzie będą zazdrośni. Źródłem wszystkich tych spraw jest niesprawiedliwość społeczna i ciągłe pojawianie się w społeczeństwie złych trendów. Ludzie nie mają w społeczeństwie najmniejszego poczucia bezpieczeństwa. Zawsze chcą przypodobać się określonym siłom i porównują siły różnych ludzi. Szczególnie jeśli chodzi tych, którzy żyją na dole drabiny społecznej, to nawet jeśli mają jakieś środki do życia, nie wiedzą, kiedy napotkają jakieś niebezpieczeństwo lub trudności, a najbardziej boją się niespodziewanej katastrofy lub nieszczęśliwego wypadku, zwłaszcza jeśli wiązałoby się to z wymiarem sprawiedliwości, więc idą przez życie, nigdy nie chcąc mieć nic wspólnego z policją ani sądami. Ponieważ w tym społeczeństwie ludzie nie mają poczucia bezpieczeństwa, stale muszą szukać przyjaciół i znajdować potężnych sojuszników, na których mogliby polegać. Widzisz, kiedy małe dziecko jest w szkole, musi mieć dwoje lub troje przyjaciół, z którymi będzie się bawić. W przeciwnym razie stale będzie dręczone. Boi się powiedzieć nauczycielowi, że jest nękane przez inne dzieci, ponieważ kiedy to zrobi, na pewno zostanie pobite w drodze ze szkoły do domu. Nawet jeśli nauczyciele są dla ciebie mili i w miarę dobrze radzisz sobie z nauką, to o ile nie wiesz, jak nawiązać przyjaźnie lub sprzymierzyć się z otaczającymi cię łobuzami, wpadniesz w poważne tarapaty, jeśli nadepniesz im na odcisk. A czasami, nawet jeśli w żaden sposób ich nie sprowokujesz, będą starali się sprowadzić cię na złą drogę, kiedy zobaczą, że dobrze się uczysz, i jeśli ich nie posłuchasz, będą cię dręczyć albo pobiją. Nawet w szkole ludzie nie czują się bezpiecznie, więc ten świat jest naprawdę przerażający, nie sądzisz? Dlatego też to, jak rodzina cię pod tym względem warunkuje, wynika w jednym sensie z wpływu, jaki mają na ciebie rodzice, stanowiąc dla ciebie przykład, a w innym także z braku poczucia bezpieczeństwa w społeczeństwie. Ponieważ w tym społeczeństwie nie ma sprawiedliwości ani żadnej siły czy przewagi, która mogłaby chronić twoje prawa człowieka i interesy, ludzi często ogarnia strach i lęk przed tą rzeczywistością społeczną. W rezultacie w naturalny sposób akceptują warunkowanie za pomocą idei, że „Tak jak płot musi być podparty przez trzy słupki, tak zdolny człowiek potrzebuje wsparcia trzech innych osób”. Jest tak, ponieważ w rzeczywistych środowiskach, w których żyją ludzie, takie idee i poglądy są potrzebne, aby umożliwić im przetrwanie i przejście od życia w samotności i odosobnieniu do życia, w którym mają na kim i na czym polegać i mają poczucie bezpieczeństwa. Dlatego ludzie traktują poleganie na sile i poleganie na przyjaciołach na tym świecie jako coś bardzo ważnego.

Szczegółowa analiza maksymy „Dama uczyni się piękną dla tych, którzy ją podziwiają, natomiast dżentelmen poświęci swoje życie dla tych, którzy go rozumieją”

Jeśli chodzi o sposoby, w jakie ludzie są warunkowani przez swoje rodziny, to poza maksymą, którą właśnie wspomnieliśmy, czyli „Tak jak płot musi być podparty przez trzy słupki, tak zdolny człowiek potrzebuje wsparcia trzech innych osób”, istnieją jeszcze inne bardziej specyficzne sposoby, za pomocą których ludzie są edukowani przez swoje rodziny. Na przykład, rodzice lubią wychowywać swoje córki, mówiąc im takie rzeczy: „»Dama uczyni się piękną dla tych, którzy ją podziwiają, natomiast dżentelmen poświęci swoje życie dla tych, którzy go rozumieją«. A także: »Na świecie nie ma brzydkich kobiet, są tylko leniwe«. Kobiety muszą nauczyć się kochać siebie, dobrze się ubierać i ładnie wyglądać. W ten sposób, dokądkolwiek się udasz, ludzie będą cię lubić i więcej osób zrobi coś dla ciebie i da ci zielone światło. Jeśli ludzie cię lubią, to naturalne jest, że nie będą przysparzać ci problemów ani utrudniać życia”. Niektórzy rodzice mówią swoim córkom: „Dziewczynki muszą nauczyć się dobrze ubierać, robić makijaż, a co najważniejsze, muszą nauczyć się być łagodne”. W rzeczywistości znaczy to, że musisz nauczyć się popisywać. Mówią też coś takiego: „Nie bądź silną kobietą. Jaki pożytek z tego, że kobieta jest silna i niezależna? Takie kobiety nigdy dobrze się nie ubierają, ale żyją jak mężczyźni, krzątają się w pośpiechu całymi dniami, a przy tym nie są łagodne. Kobiety rodzą się po to, żeby mężczyźni je ubóstwiali. Nie muszą być niezależne ani uczyć się żadnych umiejętności. Muszą tylko wiedzieć, jak się dobrze ubierać, jak zadowolić mężczyzn i jak dobrze robić rzeczy, które kobieta powinna robić. Kobieta lubiana i ubóstwiana przez mężczyzn będzie szczęśliwa przez całe swoje życie”. Niektóre kobiety są w ten właśnie sposób warunkowane przez swoich rodziców. Z jednej strony przyglądają się one, jak ich matki zachowują się jako kobiety. Z drugiej, uwarunkowane przez rodziców, nieustannie się stroją i upiększają, zmieniając się w osoby naprawdę miłe dla oka. Czy tacy ludzie istnieją? (Tak). Kobiety, które wychowują się w takim środowisku rodzinnym, przywiązują wielką wagę do swojego wyglądu, ubioru i kobiecej tożsamości. Nie wyjdą z domu, jeśli najpierw się nie umalują i nie przebiorą. Niektóre kobiety, bez względu na to, jak są zapracowane, zanim wyjdą z domu, absolutnie muszą umyć włosy, wziąć prysznic i uperfumować się, bo w przeciwnym razie za nic świecie nie wyjdą na zewnątrz, a kiedy nie mają nic do roboty, ciągle siedzą przed lustrem i poprawiają fryzurę. Kto wie, ile razy takie kobiety patrzą w lustro każdego dnia! Są one głęboko uwarunkowane powiedzeniami w stylu „Dama uczyni się piękną dla tych, którzy ją podziwiają, natomiast dżentelmen poświęci swoje życie dla tych, którzy go rozumieją”, więc przywiązują wielką wagę do swojej figury i do wyglądu swojej twarzy. Nie wyjdą na zewnątrz, jeśli ich cera będzie wyglądała na choć trochę zmęczoną i nie pokażą się publicznie, jeśli mają trądzik. Jeśli pewnego dnia nie będą miały ochoty się malować, to po prostu nie wyjdą z domu. Albo też, jeśli zrobiły sobie nową fryzurę, ale nie wyszła ona najlepiej i nie wyglądają zbyt przyjemnie dla oka, to nie pójdą do pracy, żeby ludzie nie zmienili swojej opinii na ich temat na gorsze. Takie kobiety spędzają całe dnie żyjąc dla tych rzeczy. Jeśli mają na dłoni ślad po ugryzieniu przez komara, będą chować tę rękę, żeby nikt nie zobaczył, a jeśli ugryzienie jest na nodze, to zakryją nogę (bo w spódnicy nie wyglądają ładnie), a poza tym i tak nie wyjdą i nie będą mogły wykonywać swojego obowiązku. Każda drobnostka może je zniechęcić i zatrzymać, przez co życie staje się dla nich niezwykle trudne i męczące. Aby zachować godność damy i nie stać się brzydką kobietą, dokładają wszelkich starań i wkładają wiele wysiłku w dbanie o swoją twarz, sylwetkę i fryzurę, a żeby nie stać się brzydkimi kobietami, porzucają swoje dotychczasowe złe nawyki i lenistwo. Nieważne, jak zajęte są w pracy, muszą się ładnie ubrać i drobiazgowo oraz wykwintnie przyozdobić. Jeśli brwi nie są dobrze narysowane, poprawiają je. Jeśli róż nie jest nałożony równomiernie, nakładają go ponownie. Jeśli nie spędziły co najmniej godziny lub dwóch na robieniu makijażu, nie ma mowy, żeby przekroczyły próg drzwi. Niektóre kobiety zaraz po wstaniu rano rozpoczynają całą tę maskaradę polegającą na braniu prysznica, strojeniu się i ciągłym przebieraniu. Myślą i myślą, przymierzają to i tamto, aż przychodzi południe, a one nadal nie wyszły z domu. To musi być dla nich bardzo trudne, skoro te bezsensowne rzeczy pochłaniają ich ograniczony czas i energię. W ogóle nie robią nic poważnego, a gdy tylko otworzą oczy, myślą wyłącznie o tym, żeby się wystroić i wyglądać pięknie. Na niektóre z tych kobiet wpływają idee i poglądy ich matek, innym matki mówią wprost, co powinny robić, a jeszcze inne uczą się na przykładzie, jaki matka daje swoim zachowaniem. Krótko mówiąc, wszystko to są sposoby, w jakie ludzie są warunkowani przez rodzinę.

Szczegółowa analiza maksymy „Córki powinno się wychowywać jak dzieci bogate, a synów jak dzieci biedne”

Niektóre rodziny wyznają pogląd, że „Córki powinno się wychowywać jak dzieci bogate, a synów jak dzieci biedne”. Słyszeliście to powiedzenie? (Ja słyszałem). Co ono oznacza? Mowa o dzieciach, więc dlaczego dziewczynki należy wychowywać jak bogate dzieci, a chłopców jak biedne? Tradycyjna kultura generalnie ceni mężczyzn i przywiązuje mniejszą wagę do kobiet, a tymczasem to powiedzenie wydaje się wyżej cenić dziewczynki niż chłopców. Dlaczego? Jeśli córka będzie wychowywana jak bogate dziecko, na kogo wyrośnie? Czym się stanie? (Będzie zepsuta, zarozumiała i dominująca). Będzie samowolna, wydelikacona, nienawykła do trudności, nieczuła, irracjonalna, nierozsądna i nieumiejąca odróżnić dobra od zła – co może osiągnąć taka osoba? Czy to jest właściwa metoda wychowania? (Nie). Wychowanie kogoś w ten sposób zniszczy go. Jeśli wychowujesz swoją córkę jak bogate dziecko, to mimo że będzie ona dorastać w środowisku rodzinnym, które zaspokaja jej wszystkie podstawowe potrzeby, i wyrobi sobie odrobinę wyrafinowania, czy zrozumie prawdziwe zasady postępowania? Jeśli ich nie rozumie, to takie podejście rodziców raczej ją rani i szkodzi jej, niż ją chroni. Jaka motywacja kieruje rodzicami wychowującymi córki w oparciu o tę zasadę? Córka wychowana w ten sposób będzie wyrafinowana i nie zakocha się od razu w mężczyznach, którzy kupują jej ładne sukienki, dają jej trochę pieniędzy na wydatki lub zasypują ją bezwartościowymi prezentami i przysługami. Toteż przeciętny mężczyzna nie zawróci jej w głowie. Aby mężczyzna mógł zdobyć jej serce, zawrócić jej w głowie i zaciągnąć ją przed ołtarz, musiałby być niezwykle bogaty, być doskonałym dżentelmenem, być nieprawdopodobnie wyrafinowany, niezwykle intrygujący, a zarazem wyjątkowo wyrachowany i przebiegły. Czy sądzisz, że to dobrze czy źle wydać córkę za kogoś takiego? Z pewnością nie jest to nic dobrego, prawda? Poza tym, jeśli wychowujesz swoją córkę jak bogate dziecko, to czy oprócz wiedzy, jak się dobrze się bawić, ubierać i jeść wykwintne dania, będzie ona w stanie rozeznać się co do tego, jacy naprawdę są ludzie? Czy będzie miała jakieś umiejętności, które umożliwią jej przetrwanie? Czy będzie w stanie mieszkać z innymi ludźmi przez dłuższy czas? Niekoniecznie. Może być tak, że będzie miała problemy z utrzymaniem porządku w swoim życiu, a tacy ludzie są bezużyteczni. Są zepsuci, despotyczni i dominujący, samowolni i bezczelni, pobłażliwi dla samych siebie i apodyktyczni, bezkompromisowi i natarczywi. Znają się tylko na jedzeniu, piciu i dobrej zabawie. Poza tym taka kobieta nie będzie miała nawet podstawowego zdrowego rozsądku potrzebnego do poradzenia sobie w życiu, co niepostrzeżenie przysporzy jej problemów w kontekście jej przyszłego przetrwania i życia rodzinnego. Niedobrze jest, gdy rodzice wychowują córkę w ten sposób. Nie nauczyli jej zasad postępowania, a jedynie tego, jak cieszyć się życiem. A przecież czy nie będzie musiała znosić trudności, jeśli w przyszłości nie będzie mogła zarobić wystarczająco dużo pieniędzy? Jak da sobie wtedy radę? Czy będzie w stanie to wytrzymać? Czy nie będzie zbyt delikatna, gdy w przyszłości napotka trudności? Czy będzie miała dość wytrwałości, aby stawić im wszystkim czoła? Nie liczcie na to. Jeśli chodzi o ludzi, którzy za bardzo cieszą się materialnymi przyjemnościami, którzy są nadmiernie przyzwyczajeni do życia w wygodzie i luksusie i którzy nigdy nie doświadczyli żadnego cierpienia, jaki jest największy problem z ich człowieczeństwem? Polega on na tym, że są zbyt delikatni i nie chcą znosić trudności, więc popadną w ruinę. Zatem wychowanie, które dzieci odbierają od rodziny, czy to za pośrednictwem rodziców, czy za pośrednictwem trendów społecznych, pochodzi zasadniczo od ludzi. Bez względu na to, czy te różnorodne powiedzenia przekształcą się w ideę lub pogląd, czy też staną się dla ludzi sposobem na życie lub przetrwanie, sprawiają one, że ludzie patrzą na te kwestie ze skrajnej, pełnej uprzedzeń i wypaczonej perspektywy. Krótko mówiąc, te promowane przez rodziny powiedzenia wywierają większy lub mniejszy wpływ na sposób, w jaki patrzy się na ludzi i sprawy, a także zachowuje się i działa. A skoro te rzeczy na ciebie wpływają, będą też wpływać na twoje dążenie do prawdy. Toteż niezależnie od tego, czy te wygłaszane przez rodziców powiedzenia, idee i poglądy są szlachetne i wzniosłe, czy też przyziemne i idiotyczne, każdy powinien je ponownie przeanalizować, ocenić i nauczyć się rozpoznawać, czym naprawdę są. Jeśli mają wywierać na ciebie szkodliwy wpływ lub powodować zakłócenia w twoim życiu i dążeniu do prawdy lub sprawiać, że twoje życie ogarnie kompletny chaos, lub też będą ci przeszkadzać w poszukiwaniu prawdy i przyjmowaniu jej za każdym razem, gdy stajesz w obliczu różnych ludzi, wydarzeń i rzeczy, wtedy powinieneś po prostu się ich pozbyć.

Szczegółowa analiza maksymy „Ludzie nie potrzebują wysokiego ilorazu inteligencji, lecz potrzebują wysokiego ilorazu inteligencji emocjonalnej”

W społeczeństwie krążą także twierdzenia dotyczące koncepcji ilorazu inteligencji emocjonalnej oraz ilorazu inteligencji. Twierdzenia te sugerują, że ludzie nie muszą mieć wysokiego ilorazu inteligencji, a jedynie muszą mieć wysoki iloraz inteligencji emocjonalnej. Iloraz inteligencji ma raczej związek z potencjałem danej osoby, podczas gdy iloraz inteligencji emocjonalnej wiąże się ze sztuczkami, przy pomocy których radzi sobie ona ze światem. Takie jest moje podstawowe rozumienie tych dwóch terminów. Może być tak, że twój iloraz inteligencji jest dość wysoki, osiągasz naprawdę dobre wyniki w nauce, masz ogromną wiedzę, świetnie się wysławiasz i posiadasz dość dużą umiejętność przetrwania, ale twoja inteligencja emocjonalna nie jest wysoka, nie znasz żadnych sztuczek ułatwiających ci funkcjonowanie w świecie, a nawet jeśli masz w sobie trochę przebiegłości, środki, jakie stosujesz, nie są zbyt wyrafinowane. W takich przypadkach twoja wiedza, umiejętności i biegłość w jakiejś specjalistycznej dziedzinie pozwalają ci jedynie przetrwać w społeczeństwie i zarobić na podstawowe środki do życia. Osoby o wysokiej inteligencji emocjonalnej charakteryzuje szczególna przebiegłość. Wykorzystają różne siły społeczne, korzystne środowiska geograficzne lub sprzyjające okoliczności oraz korzystne informacje, aby nadać pewnym rzeczom rozgłos i manipulować nimi, wyolbrzymiając coś, co jest niczym niezwykłym, i czyniąc z tego coś, co ma określony wpływ na społeczeństwo lub daną wspólnotę, dzięki czemu sami zyskują rozgłos i ostatecznie wyróżniają się z tłumu oraz stają się osobą posiadającą sławę i status. Tacy ludzie posiadają wysoką inteligencję emocjonalną i mają na swoim podorędziu różne sztuczki. Podstępni ludzie są w istocie przebiegłymi królami-demonami. Dzisiejsze społeczeństwo chwali wysoką inteligencję emocjonalną i niektóre rodziny często mogą warunkować swoje dzieci w ten sposób: „Dobrze, że masz wysoki iloraz inteligencji, ale musisz też mieć dużą inteligencję emocjonalną. Potrzebujesz jej do interakcji z kolegami z klasy, współpracownikami, krewnymi i przyjaciółmi. Społeczeństwo opowiada się przede wszystkim nie tyle za siłą, ile za przebiegłością, umiejętnością przedstawienia się w najlepszym świetle, umiejętnością autopromocji i wiedzą, jak wykorzystać rozmaite siły społeczne i sprzyjające okoliczności, by działały na twoją korzyść i służyły ci – albo aby wykorzystać okazję i się dorobić, albo żeby zdobyć sławę. Wszyscy tacy ludzie mają dużą inteligencję emocjonalną”. Pewne konkretne rodziny, na przykład takie, w których sami rodzice cieszą się sławą i statusem, wychowują dzieci mówiąc im takie rzeczy: „Mężczyzna posiadający inteligencję emocjonalną jest lubiany zarówno przez mężczyzn, jak i kobiety, podczas gdy mężczyzna bez inteligencji emocjonalnej jest nielubiany przez wszystkich. Kobieta posiadająca inteligencję emocjonalną będzie lubiana przez całą rzeszę mężczyzn i kobiet, a wielu mężczyzn będzie próbowało ją zdobyć. Natomiast jeśli kobieta nie ma inteligencji emocjonalnej, nie będzie się cieszyła powodzeniem, niezależnie od tego, jak jest piękna”. Jeśli żyjący w dzisiejszym społeczeństwie ludzie nie będą w stanie rozeznać się co do tych twierdzeń pochodzących od ich rodzin, mimowolnie ulegną wpływowi tych idei i poglądów i często będą obliczać swój iloraz inteligencji, a co ważniejsze, często będą porównywać się do pewnych standardów, aby określić, czy posiadają inteligencję emocjonalną i jak jest ona duża. Bez względu na to, czy masz silną i wyraźną świadomość tych rzeczy, wystarczy powiedzieć, że uwarunkowania rodzinne w tym zakresie już zaczęły na ciebie wpływać. Mogą one być niedostrzegalne i mogą nie zajmować szczególnego miejsca w twoich myślach. Ale kiedy słyszysz te rzeczy i nie masz co do nich rozeznania, znaczy to, że w pewnym stopniu już zostałeś przez nie uwarunkowany.

Szczegółowa analiza maksymy „Kiedy ktoś uderzy w gong, słuchaj jego dźwięku; kiedy ktoś mówi, słuchaj jego głosu”

Istnieją też inne skutki warunkowania, którego źródłem jest rodzina. Na przykład, rodzice często mówią swoim dzieciom coś takiego: „Ilekroć jesteś wśród innych, nie wiesz, jak zachować zimną krew, i zawsze postępujesz w sposób głupi i nieświadomy. Jak mówi przysłowie: »Kiedy ktoś uderzy w gong, słuchaj jego dźwięku; kiedy ktoś mówi, słuchaj jego głosu«. Zatem ilekroć ktoś się do ciebie zwraca, musisz nauczyć się słuchać, co mówi, w przeciwnym razie pożałujesz i zostaniesz zdradzony!”. Czyż niektórzy rodzice tak nie mówią? Co tak naprawdę chcą powiedzieć? Nie bądź uczciwym człowiekiem, bądź bardziej wyrachowany. Czyli gdy ktoś coś mówi, zawsze czytaj między wierszami, zawsze szukaj dodatkowej i przemilczanej warstwy znaczeń w jego słowach, naucz się odgadywać, co inni naprawdę mają na myśli, a następnie zastosuj odpowiednie środki lub sztuczki stosownie do tego niewypowiedzianego znaczenia. Nie bądź bierny, bo zostaniesz zdradzony i będziesz żałował. Z perspektywy twoich rodziców wszystkie te słowa padają w dobrej wierze, mają ochronić cię przed zrobieniem jakiegoś głupstwa, przed byciem zdradzonym i oszukanym przez innych członków tej złej wspólnoty. Ale czy to powiedzenie jest zgodne z prawdą? (Nie, nie jest). Nie jest. Czasami ludzie są w stanie wsłuchiwać się w ukryte znaczenia słów innych osób. Nawet jeśli nie zwracasz szczególnej uwagi, i tak możesz wychwycić ukryte znaczenia. Co zatem powinieneś zrobić? Według tego powtarzanego ci przez rodziców powiedzenia – „Kiedy ktoś uderzy w gong, słuchaj jego dźwięku; kiedy ktoś mówi, słuchaj jego głosu” – powinieneś zachować czujność i cały czas mieć się na baczności przed innymi, a równocześnie powinieneś podejmować pewne kroki, aby nie zostać przez nich skrzywdzony bądź oszukany. Co ważniejsze, sam powinieneś zaatakować pierwszy, aby wskutek bierności nie znaleźć się w jakiejś trudnej sytuacji. Czy taki jest ostateczny cel, jaki poprzez powtarzanie ci tej maksymy osiągnąć chcą twoi rodzice? (Tak). Chodzi o to, że kiedy wchodzisz w interakcję z innymi osobami, to niezależnie od tego, czy cię krzywdzą, czy nie, nigdy nie powinieneś być bierny. Inicjatywa powinna być po twojej stronie, powinieneś sam chwycić rękojeść noża, żebyś w każdej sytuacji, w której ktoś będzie chciał cię skrzywdzić, mógł się nie tylko obronić, ale także samemu go zaatakować i wyrządzić mu krzywdę, będąc od niego groźniejszym i bardziej bezwzględnym. Taki jest rzeczywisty cel i podstawowe znaczenie słów twoich rodziców. Jeśli przeanalizujemy je w ten sposób, oczywiste się staje, że powiedzenie to nie jest zgodne z prawdą i że jest kompletnie niespójne z tym, o co chodziło Bogu, kiedy powiedział: „Bądźcie więc roztropni jak węże i niewinni jak gołębice”. Zasady i mądre sposoby, o których Bóg mówi ludziom, mają pomóc im rozeznać się w przebiegłych intrygach innych i ochronić się przed pokusą i obcowaniem ze złymi ludźmi, a także powstrzymać się od stosowania niewłaściwych metod radzenia sobie ze złem; mają im pomóc używać zamiast tego prawdozasad, gdy mają do czynienia z jakimkolwiek złem i którymkolwiek złym człowiekiem. Podczas gdy metody powtarzane dzieciom przez ich rodziców – „Kiedy ktoś uderzy w gong, słuchaj jego dźwięku; kiedy ktoś mówi, słuchaj jego głosu” – każą odpłacać złem za zło. Jeśli więc ktoś jest zły, ty musisz być jeszcze gorszy. Jeśli słowa tej osoby mają jakieś ukryte znaczenie, to ty jesteś od niej lepszy i potrafisz to znaczenie zidentyfikować, a jednocześnie możesz w oparciu o nie zastosować odpowiednie metody i triki, aby sobie z tą osobą poradzić, zneutralizować ją, ujarzmić i sprawić, że będzie się ciebie bała, podporządkuje ci się i będzie miała świadomość, że nie wolno tobą pomiatać ani z tobą zadzierać. Oto co znaczy zwalczać zło złem. Oczywiście ścieżka praktyki i kryteria praktyki, które są ci przekazywane pod postacią tego powiedzenia, a także rezultat dzięki niemu osiągany, doprowadzą cię do czynienia zła i zboczenia z prawdziwej drogi. Kiedy twoi rodzice mówią ci, żebyś postępował w ten sposób, nie proszą cię, abyś był kimś, kto posiada prawdę lub jest jej podporządkowany, ani nie proszą cię, abyś był prawdziwą istotą stworzoną. Proszą cię, byś zwalczał i pokonywał zło stosując metody jeszcze bardziej złe niż te, które stosuje zły człowiek, z którym się mierzysz. To właśnie chcą powiedzieć twoi rodzice. Czy istnieje jakiś rodzic, który mówi coś takiego: „Jeśli zły człowiek zaatakuje cię, zachowaj powściągliwość i zignoruj go. Po pierwsze, rozpoznaj w nim istotę człowieka złego i rozeznaj się co do tego, kim on naprawdę jest. Po drugie, rozpoznaj w sobie samym złe uczynki i skażone skłonności, które są podobne lub takie same jak jego, a następnie szukaj prawdy, aby je skorygować”? Czy którykolwiek rodzic mówi dzieciom coś takiego? (Nie). Kiedy twoi rodzice mówią ci: „Kiedy ktoś uderzy w gong, słuchaj jego dźwięku; kiedy ktoś mówi, słuchaj jego głosu. Musisz uważać, bo w przeciwnym razie ludzie cię zdradzą i będziesz żałował. Musisz nauczyć się uderzać pierwszy”, to bez względu na to, jaka była pierwotna intencja twoich rodziców, gdy wypowiadali do ciebie te słowa, lub jaki ostateczny rezultat one osiągnęły, wypowiedzenie ich czyni cię jeszcze groźniejszym, potężniejszym, bardziej władczym, bardziej dominującym i okrutnym, tak że źli ludzie czują przed tobą strach, a nawet unikają cię, gdy cię widzą, i nie mają odwagi z tobą zadzierać. Czyż tak nie jest? (Jest). Czy można więc powiedzieć, że twoi rodzice nie powtarzają ci tego powiedzenia po to, żebyś stał się osobą mającą poczucie sprawiedliwości bądź kimś, kto posiada prawdę, byś stał się osobą, która jest „roztropna jak węże i niewinna jak gołębice”? Ich celem jest powiedzenie ci, że w społeczeństwie musisz być kimś potężnym, jeszcze bardziej złym niż inni, i musisz być kimś, kto ucieka się do zła, żeby się chronić, prawda? (Tak). Kiedy twoi rodzice mówią ci „Kiedy ktoś uderzy w gong, słuchaj jego dźwięku; kiedy ktoś mówi, słuchaj jego głosu”, bez względu na to, czy taki jest ich pierwotny zamiar i czy doprowadziło to do takiego właśnie ostatecznego rezultatu, i bez względu na to, czy twoi rodzice przekazują ci zasady i metody praktyki związane z robieniem takich rzeczy, czy tylko dzielą się z tobą swoimi przemyśleniami i poglądami na ich temat, jest jasne, że wszystko to jest niezgodne z prawdą i sprzeczne ze słowami Boga. Twoi rodzice czynią z ciebie człowieka złego, a nie osobę prawą, nie kogoś mądrego, kto boi się Boga i unika zła. Oczywiście to nauczanie i warunkowanie przez rodziców nie jest niczym pozytywnym ani nie stanowi właściwej ścieżki. Choć twoi rodzice chcieli cię chronić i mieli jak najlepsze intencje, skutek, jaki osiągnęli, jest zły. Nie tylko nie udało im się ciebie ochronić, ale też wskazali ci niewłaściwą ścieżkę, sprawiając, że uczyniłeś zło i stałeś się złym człowiekiem. Nie tylko nie udało im się ciebie ochronić, ale w rzeczywistości wyrządzili ci krzywdę, powodując, że uległeś pokusie, stałeś się niesprawiedliwy i oddaliłeś się od Bożej opieki i ochrony. Z tego punktu widzenia jest bardzo prawdopodobne, że uwarunkowania wpojone ci przez rodzinę sprawią, iż staniesz się samolubny, obłudny i żądny sławy, zysku i statusu społecznego, a także lepiej przysposobią cię do złych trendów i nauczą cię bardziej wyrafinowanych, podstępnych sposobów na utrzymywanie relacji z innymi, jak również uczynią cię przebiegłym, złośliwym, władczym i dominującym wobec innych, tak aby nikt nie odważył się z tobą zadrzeć ani podnieść na ciebie ręki. Twoi rodzice zastosowali te metody, aby uwarunkowywać cię w taki sposób, abyś był chroniony w społeczeństwie czy do pewnego stopnia stał się osobą godną szacunku. Ale z perspektywy prawdy wygląda to tak, że metody te nie pozwalają ci być prawdziwą istotą stworzoną. Sprawiają, że oddalasz się od Bożych nauk i metod, których stosowania Bóg oczekuje w twoim postępowaniu, a także sprawiają, że coraz bardziej oddalasz się od celu, do którego Bóg każe ci dążyć. Bez względu na pierwotne intencje, jakie przyświecały twoim rodzicom przy warunkowaniu i wychowywaniu ciebie, ostatecznie te idee, które w ciebie wpoili, przyniosły ci jedynie sławę, zysk i pustkę, a także wszystkie złe uczynki, które urzeczywistniłeś i ujawniłeś. Dały ci one również dalsze potwierdzenie praktyczności tych skutków warunkowania w społeczeństwie, ale nic więcej.

Jeśli chodzi o maksymy za pomocą których wasze rodziny was warunkują – takie jak „Kiedy ktoś uderzy w gong, słuchaj jego dźwięku; kiedy ktoś mówi, słuchaj jego głosu” – to kiedy rozpatrywać je indywidualnie, w zasadzie nie zwracałbyś na nie uwagi. Miałbyś poczucie, że te maksymy są bardzo powszechne i że takie powiedzenia, idee i poglądy nie są szczególnie problematyczne. Jeśli jednak porównasz te maksymy z prawdą i szczegółowo je przeanalizujesz, stanie się jasne, że w gruncie rzeczy wiążą się z nimi pewne poważne problemy. Na przykład, jeśli twoi rodzice zawsze ci mówią: „Kiedy ktoś uderzy w gong, słuchaj jego dźwięku; kiedy ktoś mówi, słuchaj jego głosu”, a ty umiejętnie korzystasz z tego trybu egzystencji, to przy każdym spotkaniu z ludźmi będziesz nieustannie, choć podświadomie snuł domysły w rodzaju: „Co on chciał przez to powiedzieć? Dlaczego to powiedział?”. Będziesz też oczywiście snuł domysły na temat prawdziwych przekonań innych ludzi, nieustannie słuchając tego, co mówią, i w interakcjach z nimi kierował się tym nawykowym sposobem myślenia, tak więc nie będziesz kontemplował prawdy ani zastanawiał się nad tym, jak dogadywać się z innymi, jakie są zasady interakcji z innymi, jakie są zasady komunikowania się z innymi, jak radzić sobie z ukrytymi treściami, które dostrzegasz w słowach ludzi, ani jakiej drogi naucza Bóg, ani też jak rozeznać się co do ludzi tego typu, jak sobie z nimi radzić, ani nad innymi tego typu zasadami praktyki, których twoi rodzice nigdy ci nie przekazali. Twoi rodzice powiedzieli ci, żebyś nauczył się odgadywać myśli innych ludzi, a ty praktykowałeś to na tyle dobrze, że osiągnąłeś punkt, w którym opanowałeś już tę umiejętność w takim stopniu, iż nie możesz się powstrzymać przed jej stosowaniem. Dlatego też kwestie te wymagają od ludzi tego, by regularnie wyciszali się, starannie je przemyśliwali i wkładali dużo wysiłku w ich zrozumienie. Z jednej strony, powinieneś starannie przeanalizować te kwestie i zyskać co do nich rozeznanie. Z drugiej, ilekroć dochodzi do takich rzeczy, powinieneś postarać się zmienić swój sposób myślenia i to, jak patrzysz na ludzi i sprawy. Oznacza to, że powinieneś zmienić swoje myśli i poglądy na temat radzenia sobie z takimi sprawami. Następnym razem, gdy będziesz kogoś słuchać i zaczniesz snuć domysły, co ten ktoś naprawdę ma na myśli, porzuć ten sposób myślenia i ten sposób podchodzenia do ludzi i przemyśl to: „Co on rozumie przez te słowa? Nie mówi wprost i zawsze owija w bawełnę. Jest kłamliwy. O czym to on mówił? Jaka jest istota rzeczy, o której opowiada? Czy potrafię ją wyraźnie dostrzec? Jeśli potrafię to wyraźnie dostrzec, będę w rozmowie z nim używał argumentów i poglądów zgodnych z prawdą, wyjaśniając sprawę jasno i pozwalając mu zrozumieć prawdę tego aspektu. Pomogę mu i skoryguję jego błędne przekonania i poglądy. Poza tym sposób, w jaki mówi, jest kłamliwy. Nie chcę wiedzieć, co on przez to rozumie i dlaczego mówi w tak zawoalowany sposób. Nie chcę tracić sił i energii na domysły na temat tego, co on naprawdę ma na myśli. Nie chcę płacić takiej ceny i nie chcę nic w tej kwestii robić. Muszę tylko rozpoznać, że jest osobą zwodniczą, ale mimo jego zwodniczości nie odpowiem tym samym. Bez względu na to, jak bardzo będzie owijał w bawełnę, ja będę z nim szczery, powiem wszystko, co trzeba powiedzieć, powiem, jak jest. Tak jak powiedział Pan Jezus: »Wasza mowa niech będzie: Tak – tak, nie – nie« (Mt 5:37). Odpowiadanie uczciwością na oszustwo jest najwyższym kryterium praktykowania prawdy”. Jeśli będziesz praktykował w ten sposób, porzucisz sposoby postępowania, których nauczyli cię i które wpoili ci twoi rodzice, a zarazem zmienią się twoje zasady praktyki. Będziesz wtedy kimś, kto dąży do prawdy. Bez względu na to, które aspekty uwarunkowania przez rodziców porzucisz, ilekroć powiązane z nimi zdarzenia powtórzą się, zmienisz swoje błędne myśli i poglądy na ich temat, obierając słowa Boga za podstawę i używając prawdy jako kryterium, a tym samym przekształcając je w myśli i poglądy, które są całkowicie poprawne i pozytywne. Oznacza to, że kiedy postrzegasz, oceniasz i załatwiasz tę sprawę, mając słowa Boga i prawdę za podstawę i kryterium praktykowania, wówczas praktykujesz prawdę. Z drugiej strony, jeśli wciąż trzymasz się sposobów postępowania, których nauczyli cię rodzice – lub idei i poglądów, które ci wpoili – jako kryteriów, podstaw i zasad praktyki odnośnie do tej sprawy, to nie jest to ani praktykowanie prawdy, ani dążenie do niej. Ostatecznie tym, co ludzie zyskują dzięki dążeniu do prawdy, jest należyte uznanie i doświadczenie prawdy. Jeśli nie będziesz dążył do prawdy, nie docenisz jej ani nie doświadczysz. Zyskasz jedynie tyle, że uznasz i doświadczysz wcielania w życie tego powiedzenia, za pomocą którego uwarunkowali cię twoi rodzice. Kiedy więc inni opowiadają o swoim doświadczeniu i uznaniu dla słów Boga, ty milczysz, bo nie masz nic do powiedzenia. Masz jedynie praktyczne doświadczenie i należyte uznanie dla idei i poglądów wpojonych ci przez twoją rodzinę. Nie możesz jednak zmusić się, by coś o nich powiedzieć, ani nie możesz się nimi podzielić. To, co będziesz wcielać w życie, jest tym, co ostatecznie docenisz. Toteż jeśli praktykujesz prawdę, tym, co zyskasz, będzie docenienie i doświadczenie słów Boga i prawdy. Jeśli natomiast wcielasz w życie skutki wychowania i nauk, jakie odebrałeś od rodziców, to tym, co docenisz, będzie doświadczenie bycia warunkowanym przez twoją rodzinę i tradycyjną edukację, a tym, co zyskasz, jedynie idee, które wpoił ci szatan, oraz zepsucie, które ci ofiarował. Im bardziej będziesz doceniał te rzeczy, tym mocniej będziesz czuł, że zdeprawowane idee i poglądy szatana są użyteczne i praktyczne, i tym dotkliwiej będziesz przez niego skażony. A co, jeśli będziesz praktykował prawdę? Będziesz coraz bardziej doceniał prawdę, a także słowa i zasady, które przekazuje ci Bóg, i coraz głębiej ich doświadczał. Będziesz czuł, że prawda jest najwartościowszą z rzeczy i że Bóg jest źródłem ludzkiego życia, a słowa Boga są życiem ludzi.

Szczegółowa analiza maksymy „Rodzic ma zawsze rację”

Co dała ci twoja rodzina oprócz tego, że cię wychowali i miałeś co jeść, w co się ubrać i otrzymałeś wykształcenie? Dała ci tylko kłopoty, prawda? (Tak). Gdybyś nie urodził się w takiej rodzinie, wszystkie te różne skutki warunkowania przez nią mogłyby się nie pojawić. Nie byłoby warunkowania przez rodzinę, ale i tak istniałyby skutki warunkowania przez społeczeństwo – nie da się od nich uciec. Bez względu na to, z jakiej perspektywy na to patrzycie, czy owemu warunkowaniu poddaje was rodzina, czy społeczeństwo, te idee i poglądy zasadniczo pochodzą od szatana. Tyle tylko, że każda rodzina w różnym stopniu akceptuje te różne maksymy pochodzące ze społeczeństwa i kładzie nacisk na różne aspekty. Następnie rodziny stosują odpowiednie metody, aby wychować i uwarunkować kolejne pokolenie. Każdy jest warunkowany na swój sposób i w różnym stopniu, w zależności od tego, skąd pochodzi jego rodzina. Ale w gruncie rzeczy źródłem tego warunkowania jest społeczeństwo i szatan. Tyle tylko, że te skutki warunkowania zakorzeniają się głęboko w umysłach ludzi, jeśli warunkowanie to odbywa się poprzez bardziej konkretne słowa i działania rodziców, korzystających z bardziej bezpośrednich metod, które czynią ludzi bardziej na nie podatnymi, tak że ludzie akceptują to warunkowanie i przekłada się ono na ich zasady i sposoby funkcjonowania w świecie, jak również podstawą tego, jak patrzą na innych ludzi i na sprawy, a także jak zachowują się i działają. Na przykład, idea i pogląd, o którym właśnie rozmawialiśmy – „Kiedy ktoś uderzy w gong, słuchaj jego dźwięku; kiedy ktoś mówi, słuchaj jego głosu” – również jest skutkiem warunkowania pochodzącego od twojej rodziny. Bez względu na to, w jaki sposób i w jakim celu warunkuje kogoś jego rodzina, ludzie postrzegają to z perspektywy osoby należącej do tej rodziny, toteż przyjmują to jako coś pozytywnego, jako swój własny talizman, który ma ich chronić. Jest tak dlatego, że ludzie myślą, iż wszystko, co pochodzi od ich rodziców, bierze się z ich praktyki i doświadczenia. Z wszystkich ludzi na całym świecie tylko ich rodzice nigdy by ich nie skrzywdzili, i tylko ich rodzice pragną, by żyło im się lepiej, i chcą ich chronić. Toteż ludzie bez żadnego rozeznania przejmują od rodziców różne idee i poglądy. W ten sposób w naturalny sposób akceptują warunkowanie przez te idee i poglądy. Kiedy ludzie zostaną uwarunkowani przez te różne idee i poglądy, nigdy w nie nie wątpią ani nie mają rozeznania, czym one naprawdę są, ponieważ często słyszą, jak ich rodzice mówią takie rzeczy. Na przykład: „Rodzic ma zawsze rację”. Co oznacza to powiedzenie? Oznacza to, że niezależnie od tego, czy twoi rodzice mają rację, z twojego punktu widzenia wszystko, co robią twoi rodzice, jest słuszne zasadniczo dlatego, że twoi rodzice cię urodzili i wychowali. Nie możesz ocenić, czy mają rację, czy nie, nie możesz też ich odrzucić a tym bardziej się im postawić. Nazywa się to synowskim oddaniem. Nawet jeśli twoi rodzice zrobili coś złego i nawet jeśli niektóre z ich idei i poglądów są przestarzałe czy błędne, albo też jeśli sposób, w jaki cię wychowują, i idee i poglądy, za pomocą których to robią, nie są poprawne czy pozytywne, nie wolno ci w nie wątpić ani ich odrzucać, ponieważ jest takie powiedzenie – „Rodzic ma zawsze rację”. Jeśli chodzi o rodziców, nigdy nie powinieneś rozeznawać ani oceniać, czy mają rację, czy nie, ponieważ życie dzieci i wszystko, co posiadają, pochodzi od rodziców. Nikt nie stoi wyżej niż twoi rodzice, więc jeśli masz sumienie, nie powinieneś ich krytykować. Bez względu na to, jak bardzo twoi rodzice się mylą, jakie błędy popełniają i jak są niedoskonali, i tak są twoimi rodzicami. Są to najbliżsi ci ludzie, którzy cię wychowali, ludzie, którzy najlepiej cię traktują, i ludzie, którzy dali ci życie. Czyż nie jest tak, że wszyscy akceptują to powiedzenie? I właśnie dlatego, że istnieje taka mentalność, twoi rodzice myślą, że mogą traktować cię bez żadnych skrupułów i używać różnych metod, aby nakłonić cię do robienia rozmaitych rzeczy, i zaszczepiają w tobie różne idee. Z ich punktu widzenia wygląda to tak: „Moje pobudki są właściwe, wszystko to robię dla twojego dobra. Wszystko, co masz, dostałeś ode mnie. Urodziłam cię i wychowałam, więc jakbym cię nie traktowała, nie mogę się mylić, ponieważ wszystko co robię, robię dla twojego dobra i przenigdy bym cię nie skrzywdziła”. Czy, patrząc z perspektywy dziecka, jest w porządku, że jego postawa wobec rodziców bazuje na tej maksymie „Rodzic ma zawsze rację”? (Nie jest). Z pewnością nie jest to w porządku. Jak więc powinieneś rozumieć to powiedzenie? Z ilu perspektyw możemy przeanalizować jego błędność? Jeśli spojrzymy na nie z perspektywy dzieci, to ich życie i ciała pochodzą od rodziców, którzy okazali też dzieciom dobroć oraz wychowali je i wykształcili, więc dzieci powinny im być absolutnie posłuszne, wypełniać swoje obowiązki wobec rodziców i nie szukać w nich błędów. Ukryte znaczenie tych słów polega na tym, że nie powinieneś rozeznawać, kim naprawdę są twoi rodzice. Jeśli przeanalizujemy ten pogląd z tej perspektywy, to czy jest on słuszny? (Nie, jest błędny). Jak powinniśmy podejść do tej sprawy, jeśli mamy być w zgodzie z prawdą? Jak właściwie to ująć? Czy życie i ciała dzieci zostały im dane przez ich rodziców? (Nie). Fizyczne ciało człowieka pochodzi od jego rodziców, ale skąd wzięło się to, że rodzice w ogóle mogą mieć dzieci? (Zostało to dane przez Boga i od Niego pochodzi). A co z duszą? Skąd ona się bierze? Również pochodzi od Boga. Tak więc u źródła ludzie zostali stworzeni przez Boga i wszystko to zostało przez Niego z góry zarządzone. To Bóg zawczasu zarządził, że urodzisz się w tej rodzinie. Bóg zesłał duszę do tej rodziny, a potem urodziłeś się w niej ty, znajdujesz się zatem w z góry ustanowionej relacji ze swoimi rodzicami – zostało to zawczasu zarządzone przez Boga. To dzięki Bożej suwerenności i z góry podjętemu przez Niego zarządzeniu twoi rodzice mogli cię mieć i urodziłeś się w tej rodzinie. Tak to wygląda, jeśli chodzi o pierwotne źródło. A co by było, gdyby Bóg tego z góry nie zarządził? Wtedy twoi rodzice nigdy by cię nie mieli, a ty nigdy nie byłbyś z nimi w tej relacji rodzic-dziecko. Nie byłoby między wami żadnego pokrewieństwa, żadnych uczuć rodzinnych, żadnego związku. Dlatego błędne jest twierdzenie, że życie danej osoby zostało jej dane przez rodziców. Inny aspekt polega na tym, że z perspektywy dziecka rodzice są pokolenie starsi od niego. Ale jeśli chodzi o ludzi w ogóle, rodzice są tacy sami jak każdy inny, ponieważ oni również należą do skażonej ludzkości i mają zepsute szatańskie skłonności. Nie różnią się od nikogo innego i nie różnią się od ciebie. Choć pod względem fizycznym są twoimi rodzicami, a pod względem cielesnego pokrewieństwa są od ciebie o jedno pokolenie starsi, to jednak pod względem istoty ludzkiego usposobienia wszyscy żyjecie pod władzą szatana, zostaliście przez niego zepsuci i macie skażone, szatańskie usposobienie. Biorąc pod uwagę fakt, że wszyscy ludzie mają skażone, szatańskie skłonności, istota wszystkich ludzi jest taka sama. Niezależnie od różnicy starszeństwa rangą, wieku lub tego, jak wcześnie czy późno ktoś przyszedł na ten świat, zasadniczo ludzie mają tę samą skażoną istotę usposobienia, wszyscy są ludźmi zepsutymi przez szatana i pod tym względem nie różnią się od siebie. Bez względu na to, czy ich człowieczeństwo jest dobre, czy złe, ludzie przyjmują te same perspektywy i punkty widzenia, z których patrzą na innych ludzi i sprawy oraz podchodzą do prawdy, ponieważ mają skażone usposobienie. Pod tym względem nie ma między nimi żadnej różnicy. Ponadto każdy, kto żyje pośród tej złej rasy ludzkiej, przyjmuje różne idee i poglądy, których pełno jest w tym złym świecie, czy to pod postacią słów i myśli, czy też formy lub ideologii, i akceptuje wszelkiego rodzaju szatańskie idee czy to za pośrednictwem państwowej edukacji, czy uwarunkowania przez obyczaje społeczne. Te rzeczy zupełnie nie mają nic wspólnego z prawdą. Nie ma w nich prawdy, a ludzie z pewnością nie rozumieją, czym jest prawda. Z tego punktu widzenia rodzice i ich dzieci są równi i wyznają te same idee i poglądy. Różnica polega wyłącznie na tym, że twoi rodzice przyjęli te idee i poglądy jakieś 20 czy 30 lat wcześniej, podczas gdy ty przyjąłeś je nieco później. Oznacza to, że biorąc pod uwagę to samo pochodzenie społeczne, o ile jesteś normalną osobą, zarówno ty, jak i twoi rodzice zaakceptowaliście to samo szatańskie zepsucie, uwarunkowanie przez obyczaje społeczne oraz te same idee i poglądy, które wynikają z różnych złych trendów społecznych. Z tego punktu widzenia dzieci należą do tego samego typu, co ich rodzice. Z punktu widzenia Boga, pomijając założenie, że z góry wyznacza On, przeznacza i wybiera, zarówno rodzice, jak i ich dzieci są podobni pod tym względem, że są istotami stworzonymi, i bez względu na to, czy są istotami stworzonymi, które czczą Boga, czy nie, wszyscy są zbiorowo określani mianem istot stworzonych i wszyscy akceptują Bożą suwerenność, zarządzanie i ustalenia. Z tego punktu widzenia rodzice i ich dzieci mają w rzeczywistości równy status w oczach Boga i na równi akceptują Jego suwerenność i ustalenia. Jest to fakt obiektywny. Jeśli wszyscy zostali wybrani przez Boga, to wszyscy mają równe szanse na dążenie do prawdy. Mają też oczywiście równe szanse na przyjęcie Bożego karcenia i sądu oraz na dostąpienie zbawienia. Oprócz powyższych podobieństw istnieje tylko jedna różnica między rodzicami a ich dziećmi, a mianowicie to, że pozycja rodziców w tak zwanej hierarchii rodzinnej jest wyższa niż pozycja ich dzieci. Co to znaczy, że ich pozycja w tej hierarchii jest wyższa? Tyle tylko, że są o pokolenie starsi, o 20, 30 lat – chodzi wyłącznie o dużą różnicę wieku. A ze względu na ten szczególny status rodziców, dzieci muszą być oddane rodzicom i wypełniać swoje obowiązki wobec nich. Jest to jedyna odpowiedzialność, jaką człowiek ma wobec swoich rodziców. Ponieważ jednak dzieci i rodzice należą do tej samej skażonej rasy ludzkiej, rodzice nie są dla swoich dzieci wzorcami moralnymi ani wzorem do naśladowania w dążeniu ich dzieci do prawdy, ani też nie są takim wzorem dla swoich dzieci w zakresie oddawania czci i podporządkowania się Bogu. Jest oczywiste, że rodzice nie są wcieleniem prawdy. Ludzie nie mają obowiązku uważać swoich rodziców za wzorce moralne i postaci, którym należy być bezwarunkowo posłusznym. Dzieci nie powinny bać się zyskiwać rozeznania co do postępowania, działań i istoty usposobienia rodziców. Oznacza to, że obcując ze swoimi rodzicami ludzie nie powinni kierować się takimi ideami i poglądami jak „Rodzic ma zawsze rację”. Pogląd ten opiera się na fakcie, że rodzice posiadają szczególny status pod tym względem, że urodzili cię w ramach Bożego zarządzania i są 20-30 czy nawet 40 bądź 50 lat starsi od ciebie. Różnią się od swoich dzieci wyłącznie w kontekście pokrewieństwa i w kategoriach ich statusu i pozycji w hierarchii rodzinnej. Ale z powodu tej różnicy ludzie traktują swoich rodziców tak, jakby ci nie mieli absolutnie żadnych wad. Czy jest to podejście właściwe? Nie, jest to podejście błędne, irracjonalne i niezgodne z prawdą. Niektórzy zastanawiają się, jak powinno się traktować swoich rodziców, biorąc pod uwagę to łączące ich relację pokrewieństwo. Jeśli rodzice wierzą w Boga, powinni być odpowiednio traktowani – właśnie jako wierzący; jeśli nie wierzą, powinni być traktowani jako niewierzący. Do jakiegokolwiek rodzaju ludzi należą, powinni być traktowani zgodnie z odpowiednimi prawdozasadami. Jeśli są diabłami, powinieneś powiedzieć, że są diabłami. Jeśli nie mają człowieczeństwa, powinieneś powiedzieć, że nie mają człowieczeństwa. Jeśli idee i poglądy, których rodzice cię uczą, nie są zgodne z prawdą, nie musisz ich słuchać ani przyjmować, a nawet możesz rozpoznać, kim naprawdę są i zdemaskować ich. Jeśli twoi rodzice powiedzą: „Robię to dla twojego dobra” i wpadną w złość, zrobią awanturę, to czy będziesz się tym przejmował? (Nie, nie będę). Jeśli twoi rodzice nie wierzą, to po prostu się nimi nie przejmuj i tyle. Jeśli będą robić takie wielkie awantury, przekonasz się, że są ni mniej, ni więcej tylko diabłami. Ideami i poglądami, które ludzie najbardziej muszą zaakceptować, są prawdy dotyczące wiary w Boga. Nie potrafią oni jednak ich zaakceptować ani wziąć sobie do serca, więc cóż to za rzeczy? Tacy ludzie nie rozumieją słów Boga, więc nawet nie są ludźmi, prawda? Musisz myśleć w następujący sposób: „Chociaż jesteście moimi rodzicami, brak wam człowieczeństwa. Urodziliście mnie i naprawdę się wstydzę! Teraz potrafię rozpoznać, kim jesteście naprawdę. Nie macie w sobie ludzkiego ducha, nie rozumiecie prawdy, nie potraficie nawet słuchać najbardziej oczywistych i prostych doktryn, a mimo to wygłaszacie bezmyślne komentarze i zwykłe oszczerstwa. Teraz to rozumiem i w moim sercu całkowicie z wami zerwałem. Ale na zewnątrz nadal muszę was zadowalać i wypełniać niektóre z moich powinności i obowiązków jako wasze dziecko. Jeśli będzie mnie stać, to kupię wam jakieś lekarstwa, a jeśli nie będę miał pieniędzy, to po prostu przyjadę was odwiedzić. Nie będę z wami polemizował, cokolwiek powiecie. Jesteście niedorzeczni i pozwolę wam takimi być. Co można powiedzieć diabłom takim jak wy, które są głuche na argumenty? Biorąc pod uwagę fakt, że mnie urodziliście i poświęciliście tyle lat na moje wychowanie, będę was odwiedzał i opiekował się wami. Inaczej w ogóle nie zwracałabym na was uwagi i nie miałbym ochoty was widzieć do końca życia”. Dlaczego nie chcesz ich widywać ani mieć z nimi nic wspólnego? Bo rozumiesz prawdę i przejrzałeś ich istotę oraz różne ich niedorzeczne idee i poglądy, a na podstawie tych niedorzecznych idei i poglądów dostrzegłeś, że są głupi, nieprzejednani i nikczemni, że są diabłami, więc czujesz do nich niechęć i na myśl o nich robi ci się niedobrze, toteż nie chcesz ich widywać. Tylko z powodu odrobiny sumienia, jaką posiadasz, czujesz się zmuszony do wypełnienia niektórych swoich obowiązków i powinności jako syn lub córka, więc odwiedzasz ich w Nowy Rok i w inne święta i tyle. Jeśli nie odciągają cię od wiary w Boga bądź wypełniania twojego obowiązku, odwiedzaj ich, kiedy masz czas. Jeśli naprawdę nie masz na to ochoty, zadzwoń do nich i spytaj, jak się czują, wyślij im co jakiś czas trochę pieniędzy i kup kilka potrzebnych rzeczy. Bez względu na to, czy chodzi o opiekę nad nimi, odwiedzanie ich, kupowanie im ubrań, dopytywanie, jak się czują, czy opiekowanie się nimi, gdy są chorzy – wszystko to jest po prostu wypełnianiem powinności dziecka i zaspokajaniem wymogów twoich uczuć i sumienia. To tylko tyle – nie liczy się to jako praktykowanie prawdy. Bez względu na to, jak bardzo jesteś nimi zniesmaczony lub jak dobrze przejrzałeś ich istotę, dopóki żyją, dopóty musisz wypełniać wymagane od ciebie obowiązki jako syn lub córka i ponosić konieczną odpowiedzialność. Twoi rodzice opiekowali się tobą, gdy byłeś mały, a ty, o ile tylko masz na to środki, musisz opiekować się nimi, kiedy się zestarzeją. Niech ci suszą głowę, jeśli chcą. Dopóki nie słuchasz idei i poglądów, które próbują w tobie zaszczepić, nie akceptujesz tego, co mówią, i nie dopuszczasz do tego, że ci przeszkadzają czy ograniczają cię, dopóty wszystko jest w porządku, a zarazem dowodzi, że twoja postawa stała się bardziej dojrzała i że w oczach Boga jesteś już kimś, kto mocno trwa w swoim świadectwie. Bóg nie potępi cię za to, że opiekujesz się swoimi rodzicami, ani nie powie: „Czemu jesteś taki sentymentalny? Przyjąłeś prawdę i dążysz do niej, więc, dlaczego ciągle opiekujesz się swoimi rodzicami?”. Jest to najbardziej podstawowa odpowiedzialność, którą powinieneś wziąć na siebie, a która polega na wypełnianiu swoich obowiązków tak długo, jak okoliczności na to pozwalają. Nie oznacza to, że jesteś sentymentalny ani że Bóg cię za to potępi. Oczywiście na tym świecie, poza rodzicami, będącymi osobami, wobec których powinieneś wypełniać swoje powinności, nie masz żadnych obowiązków wobec nikogo innego – ani wobec twojego rodzeństwa, ani twoich kumpli, ani różnych ciotek i wujków. Nie jesteś zobligowany do robienia czegokolwiek, aby ich zadowolić, przymilać się do nich bądź im pomagać. Czyż tak nie jest? (Tak jest).

Czy wytłumaczyłem wszystko jasno, kiedy omawiałem powiedzenie „Rodzic ma zawsze rację”? (Tak). Kim są rodzice? (Skażonymi ludźmi). To prawda, rodzice są skażonymi ludźmi. Kiedy czasami tęsknisz za swoimi rodzicami, w myślach zadajesz sobie następujące pytania: „Jak radzili sobie moi rodzice przez ostatnie dwa lata? Czy tęsknili za mną? Czy przeszli na emeryturę? Czy mają jakieś trudności w życiu? Czy mają kogoś, kto by się nimi zaopiekował, gdy są chorzy?”. Powiedzmy, że zadajesz sobie takie pytania, a przy tym myślisz: „Rodzic ma zawsze rację. Moi rodzice bili mnie i karcili, ponieważ strasznie mnie kochali, a ja doprowadzałem ich do rozpaczy tym, że nie byłem w stanie spełnić ich oczekiwań. Moi rodzice są najlepsi, to oni kochają mnie najbardziej w świecie. Kiedy teraz myślę o pewnych złych cechach moich rodziców, nie postrzegam ich już jako złych cech, ponieważ rodzic ma zawsze rację”. Im dłużej o tym myślisz, tym bardziej pragniesz się z nimi zobaczyć. Czy takie myślenie to coś dobrego? (Nie). Nie. Jak zatem masz myśleć? Rozważasz to w myślach: „Kiedy byłem dzieckiem, rodzice mnie bili, karcili i podkopywali moje wartości. Nigdy nie powiedzieli mi miłego słowa ani mnie nie wspierali. Zmuszali mnie do nauki, do trenowania tańca i śpiewu oraz do przygotowania się do olimpiady matematycznej – zmuszali mnie do wszystkiego, czego nie znoszę. Moi rodzice naprawdę byli irytujący. Teraz wierzę w Boga i jestem wolny. Jeszcze przed ukończeniem studiów opuściłem dom, aby wykonać swoje obowiązki. To Bóg jest dobry. Nie tęsknię za rodzicami. Powstrzymywali mnie przed wiarą w Boga. Moi rodzice są diabłami”. Potem jednak myślisz: „To nie w porządku. Rodzic ma zawsze rację. Moi rodzice to najbliżsi mi ludzie, więc naturalne jest, że za nimi tęsknię”. Czy tak powinno się myśleć? (Nie). Jak zatem powinno się myśleć? (Kiedyś sądziliśmy, że wszystko, co robią nasi rodzice, robią z troski o nas, że zawsze są dla nas dobrzy i nigdy nas nie skrzywdzą. Obecne Boże omówienie sprawiło, że zdałem sobie sprawę, iż moi rodzice to również zepsuci ludzie, którzy przyjęli rozmaite szatańskie idee i poglądy. Nasi rodzice wpoili nam wiele szatańskich poglądów, sprawiając, że w naszym zachowaniu i działaniu zbyt oddaliliśmy się od prawdy i bezwiednie kierujemy się szatańskimi filozofiami. Teraz, gdy posiadam pewne rozeznanie co do tego, co mają w sercach moi rodzice, będę zdecydowanie mniej za nimi tęsknił i rzadziej o nich myślał). W relacjach z rodzicami powinieneś najpierw skorzystać z racjonalnej perspektywy i spojrzeć na nich poza kontekstem pokrewieństwa oraz rozeznać się co do nich, korzystając z prawd, które już zaakceptowałeś i zrozumiałeś. Rozeznaj się co do swoich rodziców w kontekście ich myśli, poglądów i pobudek związanych z postępowaniem, a także co do ich zasad i metod postępowania, a zyskasz potwierdzenie, że także i oni są ludźmi skażonymi przez szatana. Patrz na nich i rozeznawaj ich z perspektywy prawdy, zamiast zawsze myśleć, że twoi rodzice są wzniośli, bezinteresowni i dobrzy dla ciebie, jeśli bowiem będziesz patrzył na nich w ten sposób, nigdy nie odkryjesz, jakie mają problemy. Nie patrz na swoich rodziców z perspektywy waszych więzów rodzinnych ani twojej roli syna bądź córki. Wyjdź poza tę sferę i przyjrzyj się temu, jaki twoi rodzice mają stosunek do świata, do prawdy, do ludzi, spraw i rzeczy. Jeśli chodzi o rzeczy bardziej konkretne, to przyjrzyj też się ideom i poglądom, za pomocą których twoi rodzice cię uwarunkowali co do tego, jak powinieneś patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać – to jest w sposób, w jaki powinieneś rozeznać się co do swoich rodziców i uzmysłowić sobie, kim są. Dzięki temu krok po kroku jasne staną się dla ciebie ich ludzkie cechy oraz fakt, że zostali skażeni przez szatana. Jakimi ludźmi są twoi rodzice? Jeśli nie są wierzącymi, jaki jest ich stosunek do ludzi, którzy wierzą w Boga? Jeśli są wierzącymi, jaki jest ich stosunek do prawdy? Czy sami są ludźmi, którzy dążą do prawdy? Czy kochają prawdę? Czy mają upodobanie do tego, co pozytywne? Jak patrzą na życie i świat? I tak dalej. Jeśli będziesz potrafił rozeznać się co do swoich rodziców przy pomocy takich metod, uzyskasz jasność. Kiedy te sprawy staną się jasne, zmieni się wzniosły, szlachetny i niewzruszony status twoich rodziców w twoim umyśle. A kiedy się zmieni, matczyna i ojcowska miłość okazywana przez twoich rodziców – wraz z ich konkretnymi słowami i czynami oraz wzniosłymi wyobrażeniami, jakie żywisz na ich temat – nie będzie już tak głęboko odciśnięta w twoim umyśle. Bezinteresowność i bezgraniczność miłości twoich rodziców do ciebie, jak również oddanie, z jakim opiekowali się tobą, chronili cię, a nawet ubóstwiali cię, w niezauważalny sposób przestanie zajmować ważne miejsce w twoim umyśle. Ludzie często mówią tak: „Moi rodzice bardzo mnie kochają. Zawsze, gdy jestem poza domem, mama mnie pyta: »Jadłeś? Czy jesz posiłki o stałych porach?«. Tata z kolei zawsze zadaje pytanie: »Czy masz wystarczająco dużo pieniędzy? Jeśli nie masz pieniędzy, wyślę ci trochę więcej«. Odpowiadam: »Nie ma potrzeby, mam pieniądze«, a tata na to: »Nie ma mowy, mimo że twierdzisz, iż masz pieniądze, i tak ci trochę wyślę«”. Faktem jest, że twoi rodzice żyją oszczędnie i nie lubią wydawać pieniędzy na siebie. Wykorzystują to, co mają, żeby cię wspierać, dzięki czemu możesz mieć trochę więcej pieniędzy na wydatki, gdy jesteś poza domem. Twoja mama i tata zawsze mówią: „Można żyć oszczędnie w domu, ale gdy się wyjeżdża, lepiej mieć przy sobie dużo pieniędzy. Zabierz ze sobą trochę więcej, gdy wyjeżdżasz. Jeśli nie masz wystarczającej ilości pieniędzy, to mi powiedz, a wyślę ci trochę lub przeleję na twoje konto”. Bezinteresowna troska, opieka i zaangażowanie twoich rodziców, a nawet to, że zagłaskują cię i rozpieszczają, zawsze będzie w twoich oczach znakiem rozpoznawczym ich bezinteresownego poświęcenia. To bezinteresowne poświęcenie stało się w głębi twojego serca potężnym, ciepłym uczuciem, które spaja twój związek z nimi. To właśnie dlatego nie możesz przestać o nich myśleć, stale się o nich martwisz i niepokoisz, cały czas za nimi tęsknisz, a nawet nieustannie pragniesz tkwić w pułapce tego uczucia i dawać się szantażować ich miłości. Cóż to za zjawisko? Miłość twoich rodziców rzeczywiście jest bezinteresowna. Bez względu na to, jak bardzo troszczą się o ciebie twoi rodzice, czy oszczędzają, odkładają każdy grosz tylko po to, żeby dać ci pieniądze na wydatki, czy też kupują ci wszystko, czego potrzebujesz, może się to teraz wydawać błogosławieństwem, ale nie przysłuży ci się to na dłuższą metę. Im bardziej są bezinteresowni, im lepiej cię traktują i im bardziej o ciebie dbają, tym mniej jesteś w stanie oderwać się od tego uczucia, uwolnić się od niego i zapomnieć je, i tym mocniej za nimi tęsknisz. Kiedy zapomnisz wypełnić swój synowski obowiązek czy jakąkolwiek inną powinność wobec nich, będzie ci ich jeszcze bardziej żal. W takich okolicznościach nie masz serca, żeby rozeznać się co do swoich rodziców ani zapomnieć o ich miłości i poświęceniu oraz o wszystkim, co dla ciebie zrobili, czy też uznać to wszystko za niegodne wzmianki – to jest skutek działania twojego sumienia. Czy twoje sumienie reprezentuje prawdę? (Nie). Dlaczego twoi rodzice zachowują się w stosunku do ciebie w ten sposób? Bo mają do ciebie uczucia. Czy zatem ich dobroć dla ciebie może reprezentować istotę ich człowieczeństwa? Czy może reprezentować ich postawę wobec prawdy? Nie, nie może. Jest tak, jak zawsze mówią matki: „Jesteś krwią z mojej krwi. Tyrałam i harowałam, żeby cię wychować. Jakże miałabym nie wiedzieć, co czujesz w głębi swojego serca?”. Są dla ciebie dobrzy właśnie ze względu na te bliskie więzy rodzinne i pokrewieństwo, ale czy są dla ciebie dobrzy naprawdę? Czy jest to ich prawdziwe oblicze? Czy jest to autentyczny wyraz istoty ich człowieczeństwa? Niekoniecznie. Ponieważ łączą cię z nimi więzy krwi, uważają, że poczucie obowiązku nakazuje im być dla ciebie dobrymi. Ale ty, jako ich dziecko, myślisz, że są dla ciebie dobrzy z natury, i masz poczucie, że nigdy nie uda ci się spłacić tego długu. Jeśli nie uda ci się odpłacić za ich dobroć, lub choćby za jakiś drobny jej ułamek, twoje sumienie nie da ci spokoju. Czy to poczucie, które masz, gdy gryzie cię sumienie, jest zgodne z prawdą? Innymi słowy, gdyby to nie byli twoi rodzice, ale zwykli ludzie, z którymi wchodzisz w normalne interakcje w jakiejś grupie, czy traktowaliby cię w ten sposób? (Nie). Z pewnością nie. Gdyby nie byli twoimi rodzicami i nie łączyło ich z tobą żadne pokrewieństwo, ich zachowanie i postawa wobec ciebie byłyby pod wieloma względami inne. Z pewnością nie troszczyliby się o ciebie, nie chroniliby cię, nie zagłaskiwaliby cię, nie opiekowali się tobą ani bezinteresownie niczego by dla ciebie nie poświęcili. Jak zatem by cię traktowali? Być może dręczyliby cię, bo jesteś młody i nie masz żadnego doświadczenia społecznego, albo dyskryminowaliby cię z racji twojej niskiej pozycji i kiepskiego statusu i zawsze zwracali się do ciebie używając biurokratycznego i protekcjonalnego tonu; a może myśleliby, że wyglądasz dość pospolicie, i gdybyś się do nich odezwał, nie zwróciliby na ciebie uwagi – nie miałbyś szans im dorównać; może nie postrzegaliby cię jako osoby przydatnej i nie utrzymywaliby z tobą żadnych kontaktów ani nie chcieli mieć z tobą nic wspólnego; a może uznaliby, że jesteś prostoduszny, więc gdyby chcieli dowiedzieć się czegoś o jakiejś sprawie, zawsze najpierw pytaliby ciebie, próbując wydobyć z ciebie odpowiedzi; a może chcieliby wykorzystać cię w jakiś nieuczciwy sposób, na przykład za każdym razem, gdy kupiłeś coś okazyjnie, zawsze chcieliby, żebyś się z nimi podzielił lub oddał im część tego, co kupiłeś; a może, gdybyś przewrócił się na ulicy i potrzebował ich pomocy, nawet by na ciebie nie spojrzeli albo wręcz dali ci kopniaka; a może gdybyś wsiadł do autobusu i nie ustąpił im miejsca, powiedzieliby: „Mam swoje lata. Dlaczego nie ustąpisz mi miejsca? Czemu jesteś tak źle wychowanym młodzieńcem? Czy twoi rodzice nie nauczyli cię manier?”, a może nawet skończyłoby się to tym, że dostałbyś od nich ochrzan. A jeśli tak, to musisz zbadać, czy miłość macierzyńska i ojcowska, którą w głębi serca im przypisujesz, jest prawdziwym przejawem ich człowieczeństwa. Często jesteś poruszony ich bezinteresownym oddaniem dla ciebie oraz ich wielką matczyną i ojcowską miłością; jesteś do nich bardzo przywiązany, tęsknisz za nimi i nieustannie pragniesz odwdzięczyć się im własnym życiem. Z czego to wynika? Jeśli źródłem tego jest sumienie, to problem nie jest tak głęboki i da się mu zaradzić. Ale jeśli źródłem tego wszystkiego są twoje uczucia do rodziców, to problem jest o wiele poważniejszy. Będziesz się coraz bardziej pogrążał w tych uczuciach i nie będziesz się w stanie wyswobodzić. Uczucia te często będą cię ogarniać i będziesz tęsknić za rodzicami, a czasami nawet zdradzisz Boga, aby odwdzięczyć się za dobroć rodziców. Na przykład, co byś zrobił, gdybyś dowiedział się, że twoi rodzice są ciężko chorzy i wylądowali w szpitalu lub że przydarzyło im się coś złego i mają kłopoty, z których nie są się w stanie wykaraskać, że są udręczeni i mają złamane serca, lub gdybyś dowiedział się, że twoi rodzice wkrótce umrą? Nie da się powiedzieć, czy w takich okolicznościach twoje uczucia zdominują twoje sumienie, czy też prawda i słowa Boga, których On cię nauczył, poprowadzą sumienie do podjęcia określonej decyzji. Rezultat takich spraw zależy od tego, jak postrzegasz relację między rodzicami a dziećmi, jak głęboko wkroczyłeś w prawdę dotyczącą tego, jak należy traktować rodziców, jak dobrze jesteś w stanie ich przejrzeć, jak wiele posiadasz zrozumienia odnośnie do naturoistoty człowieczeństwa oraz jak dobrze rozumiesz charaktery i istotę człowieczeństwa twoich rodziców, jak również ich skażone skłonności. Co najważniejsze, rezultat tych spraw zależy od tego, jak traktujesz relacje na poziomie rodziny, i od tego, jakie poglądy powinieneś wyznawać – właśnie to są różne prawdy, w które powinieneś się zaopatrzyć, zanim przydarzy ci się którakolwiek z tych spraw. Uczuć do wszystkich innych – krewnych i przyjaciół, ciotek i wujków, dziadków i innych osób z zewnątrz – można się łatwo wyzbyć, ponieważ nie zajmują oni ważnego miejsca w sercu danej osoby. Z relacji z takimi ludźmi można łatwo zrezygnować, ale rodzice stanowią wyjątek. Rodzice są uważani za najbliższych krewnych na świecie. To ludzie, którzy odgrywają ważną rolę w życiu człowieka i wywierają na niego znaczący wpływ, dlatego nie jest łatwo uwolnić się od uczuć do nich. Jeśli dzisiaj uzyskałeś jasne zrozumienie różnych przekonań, które pojawiły się w twoim umyśle wskutek warunkowania przez rodzinę, to może to ci pomóc w uwolnieniu się od uczuć wobec rodziców, ponieważ skutki warunkowania przez twoją rodzinę jako całość sprowadzają się jedynie do pewnych trudnych do uchwycenia przekonań, podczas gdy najbardziej konkretnemu warunkowaniu poddają cię w rzeczywistości twoi rodzice. Jedno zdanie twoich rodziców lub ich podejście do robienia jakiejś rzeczy bądź sposoby i środki, za pomocą których sobie z czymś radzą – to najdokładniejsze sposoby opisania tego, jak jesteś warunkowany. Kiedy już na różne sposoby rozeznasz i rozpoznasz określone idee, działania i powiedzenia, za pomocą których uwarunkowali cię rodzice, będziesz mógł sformułować trafną ocenę i posiadał dokładną wiedzę na temat istoty postawy, roli, charakteru, spojrzenia na życie i sposobów działania twoich rodziców. Gdy będziesz już posiadał tę dokładną ocenę i trafną wiedzę, twoja opinia o roli twoich rodziców niepostrzeżenie zmieni się z pozytywnej na negatywną. Kiedy zaczniesz uważać rolę swoich rodziców za całkowicie negatywną, będziesz w stanie stopniowo uwolnić się od swoich sentymentalnych podpórek, duchowego przywiązania i różnych rodzajów wielkiej miłości, jaką darzą cię rodzice. Wtedy poczujesz, że obraz rodziców, jaki nosiłeś głęboko w sercu, był kiedyś tak wzniosły, jak ten z eseju „Powrót mojego ojca”, który czytałeś w podręczniku szkolnym, albo jak w popularnej piosence sprzed wielu lat „Mama jest najlepsza na świecie”, która była motywem przewodnim z tajwańskiego filmu i przyjęła się w całym świecie chińskojęzycznym – w ten sposób społeczeństwo i świat wychowują ludzkość. Kiedy nie zdajesz sobie sprawy z istoty czy prawdziwej natury stojącej za tymi rzeczami, masz poczucie, że te metody wychowania są pozytywne. Bazując na twoim istniejącym człowieczeństwie, dają ci większe uznanie wielkości miłości twoich rodziców do ciebie i wiarę w nią, a w konsekwencji pozostawiają w twoim sercu głęboko wyryte wrażenie, że miłość twoich rodziców jest bezinteresowna, wielka i święta. Toteż bez względu na to, jak źli są twoi rodzice, ich miłość i tak jest bezinteresowna i wielka. Jest to dla ciebie bezdyskusyjny fakt, któremu nikt nie jest w stanie zaprzeczyć. Nikt nie może powiedzieć złego słowa o twoich rodzicach. W konsekwencji nie chcesz się co do nich rozeznać ani ich zdemaskować, a równocześnie chcesz też zachować dla nich określone miejsce w swoim sercu, ponieważ wierzysz, że miłość rodzicielska jest zawsze ponad wszystkim, jest nieskalana, wielka i święta i nikt nie może temu zaprzeczyć. To jest podstawa twojego sumienia i postępowania. Jeśli ktoś powie, że miłość rodzicielska nie jest wielka i nieskalana, podejmiesz przeciwko niemu desperacką walkę – jest to niedorzeczne. Zanim ludzie zrozumieją prawdę, głos ich sumienia będzie nakazywał im trzymać się pewnych tradycyjnych idei i poglądów, albo też doprowadzał do powstania w nich nowych idei i poglądów. Jeśli jednak spojrzeć na nie z perspektywy prawdy, te idee i poglądy często są niedorzeczne. Kiedy już zrozumiesz prawdę, będziesz w stanie poradzić sobie z tymi sprawami w ramach zwykłej racjonalności. Dlatego na człowieczeństwo składa się zarówno sumienie, jak i rozum. Jeśli sumienie nie jest w stanie poradzić sobie z tymi rzeczami czy im sprostać lub jeśli sumienie nie wystarcza, by były one uregulowane i pozytywne, wówczas ludzie mogą wykorzystać racjonalność, aby je uregulować i skorygować. Jak zatem ludzie osiągają racjonalność? Muszą zrozumieć prawdę. Kiedy ją zrozumieją, będą traktować, wybierać i rozeznawać wszystko w sposób bardziej precyzyjny i dokładny. Osiągną tym samym prawdziwą racjonalność i dojdą do punktu, w którym rozum przekracza sumienie. Jest to przejaw tego, co się dzieje, kiedy osoba wkroczyła w prawdorzeczywistość. Możecie teraz nie rozumieć tych słów. Pojmiesz je, kiedy posiądziesz prawdziwe doświadczenie i zrozumiesz prawdę. Czy to powiedzenie „Rodzic ma zawsze rację” ma swoje źródło w racjonalności, czy w sumieniu? Nie jest ono racjonalne, rodzi się z uczuć i pod wpływem sumienia. Czy jest więc racjonalne? Nie, jest irracjonalne. Dlaczego? Ponieważ ma ono swoje źródło w uczuciach i nie jest zgodne z prawdą. Kiedy zatem jesteś w stanie patrzeć na rodziców i traktować ich racjonalnie? Kiedy zrozumiesz prawdę i przejrzysz istotę i sedno tej sprawy. Gdy to uczynisz, nie będziesz już więcej traktować swoich rodziców zgodnie z głosem sumienia, a uczucia, podobnie jak sumienie, nie będą już odgrywać żadnej roli i będziesz mógł patrzeć na swoich rodziców i traktować ich zgodnie z prawdą – na tym polega racjonalność.

Czy moje omówienie kwestii tego, jak traktować rodziców, było jasne? (Tak). Jest to bardzo ważna sprawa. Wszyscy członkowie rodziny mówią: „Rodzic ma zawsze rację”, a ty nie wiesz, czy tak jest, czy nie, więc po prostu to akceptujesz. Ilekroć później twoi rodzice zrobią coś nie do przyjęcia, rozważasz to, myśląc tak: „»Rodzic ma zawsze rację«, więc jak mogę powiedzieć, że moi rodzice jej nie mają? Co się dzieje w rodzinie, zostaje w rodzinie, nikomu o tym nie mów i po prostu się z tym pogódź”. Poza warunkującym ludzi błędnym powiedzeniem „Rodzic ma zawsze rację” jest jeszcze inna maksyma: „Co się dzieje w rodzinie, zostaje w rodzinie”. Myślisz więc: „Kogo mam winić za moich własnych rodziców? Nie mogę o tej wstydliwej sprawie powiedzieć osobom postronnym. Muszę ją trzymać w tajemnicy. Jaki jest sens bycia poważnym wobec rodziców?”. Te skutki warunkowania przez rodzinę są wszechobecne w codziennym życiu ludzi, na ich ścieżkach życiowych i w trakcie ich egzystencji. Zanim ludzie zrozumieją i zyskają prawdę, patrzą na innych ludzi i na sprawy, a także zachowują się i działają w oparciu o te różne idee wpojone im przez ich rodziny. Przekonania te częstokroć wpływają na nich, niepokoją ich, ograniczają i całkowicie krępują. Co więcej, sterują one ludźmi, przez co błędnie oceniają oni innych i robią złe rzeczy, jak również często występują przeciw słowom Boga i prawdzie. Nawet jeśli ludzie wysłuchali wiele Bożych słów, nawet jeśli modlili się przy tym i omawiali je, to te poglądy wpojone im przez ich rodzinę są tak zakorzenione w ich myślach i w ich sercu, że nie mają co do nich żadnego rozeznania ani nie potrafią się im oprzeć. Nawet kiedy otrzymują nauczanie i zaopatrzenie ze słów Boga, tamte przekonania wciąż mają na nich wpływ, kierując zarazem ich słowami, czynami i sposobem życia. Toteż pod nieuświadomionym przewodnictwem tych przekonań, które zostały im wpojone przez ich rodzinę, ludzie często nie potrafią powstrzymać się przed naruszaniem słów Boga i prawdozasad. A jednak i tak myślą, że praktykują prawdę i dążą do niej. W ogóle nie mają pojęcia, że te różne powiedzenia, poprzez które warunkuje ich rodzina, po prostu nie są zgodne z prawdą. Jeszcze poważniejszym problemem jest to, że te powiedzenia, za pomocą których rodzina warunkuje ludzi, raz za razem sprowadzają ich na ścieżkę naruszania prawdy, a oni sami nawet o tym nie wiedzą. Toteż jeśli chcesz praktykować prawdę i wejść w prawdorzeczywistość, powinieneś najpierw uzmysłowić sobie i rozeznać rozmaite skutki warunkowania pochodzące od twojej rodziny, a potem podjąć wysiłek odrzucenia tych wpojonych ci przez twoją rodzinę przekonań. Oczywiście, na pewno można powiedzieć, że musisz zerwać z warunkowaniem, jakiemu poddaje cię twoja rodzina. Nie myśl, że ponieważ pochodzisz z tej rodziny, musisz to zrobić lub żyć w ten sposób. Nie masz żadnej powinności czy obowiązku dziedziczenia tradycji swojej rodziny ani różnych sposobów i metod działania i postępowania. Twoje życie pochodzi od Boga. Dzisiaj zostałeś wybrany przez Boga i celem, do którego chcesz dążyć, jest zbawienie, więc nie możesz używać różnych idei, które wpoiła ci rodzina, jako podstawy dla twoich poglądów na temat ludzi i spraw, twojego zachowania oraz twojego działania. Zamiast tego musisz patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać zgodnie ze słowami Boga i różnymi Jego naukami. Tylko w ten sposób możesz na koniec dostąpić zbawienia. Oczywiście skutki warunkowania przez rodzinę nie ograniczają się do wymienionych tutaj. Wspomniałem ledwie kilka z nich. Istnieje wiele różnych rodzajów wychowania, które pochodzą z różnych rodzin, różnych klanów, różnych społeczeństw, różnych ras i różnych religii i które na rozmaite sposoby warunkują ludzkie przekonania. Bez względu na rasę czy kulturę religijną, z której bierze się to różnorodne uwarunkowanie ludzkich przekonań, o ile nie jest ono zgodne z prawdą i nie pochodzi od Boga, lecz od ludzi, o tyle należy się go wyzbyć, jest bowiem czymś, od czego ludzie powinni się uwolnić. Takich przekonań nie należy się trzymać, a tym bardziej ich dziedziczyć. Wszystkie one są czymś, z czego ludzie powinni zrezygnować i co powinni odrzucić. Tylko w ten sposób można autentycznie wkroczyć na ścieżkę dążenia do prawdy i wejść w prawdorzeczywistość.

Owe omawiane przez nas powiedzenia, których źródłem jest warunkowanie w rodzinie, są, po pierwsze, reprezentatywne, a po drugie, są czymś, o czym wśród ludzi często się mówi. Jeśli chodzi o pewne szczególne i niereprezentatywne powiedzenia, to nie będziemy teraz o nich mówić. Co sądzicie o naszym omówieniu tematu rodziny? Czy było ono dla was w jakiś sposób przydatne? (Tak). Czy omawianie tego tematu jest konieczne? (Tak). Każdy ma rodzinę i jest przez nią uwarunkowany. Wszystko, co wpaja ci rodzina, to trucizna i swego rodzaju duchowe opium, przez które bardzo cierpisz. Kiedy rodzice wpajali ci te przekonania, czułeś się wspaniale, jakbyś właśnie wziął opium. Czułeś niezwykłe odprężenie, jakbyś znalazł się w jakimś świecie błogości. Jednak po pewnym czasie efekty mijały, więc trzeba dalej szukać dalszej stymulacji. To duchowe opium przynosi ci nieskończone kłopoty i zakłócenia. Po dziś dzień jest ci bardzo trudno się od niego uwolnić, nie jest to bowiem coś, czego można się pozbyć w krótkim czasie. Jeśli ludzie chcą się wyzbyć tych uwarunkowanych idei i poglądów, muszą poświęcić czas i energię na ich identyfikację, odrywając ich kolejne warstwy, żeby wyraźnie je rozpoznać i przejrzeć to, co jest pod nimi. Ilekroć później pojawią się podobne sprawy, muszą umieć wyzbyć się tych przekonań, zbuntować przeciwko nim i nie postępować zgodnie z zasadami sugerowanymi przez takie idee i poglądy, ale raczej praktykować i postępować zgodnie ze sposobem, którego uczy ludzi Bóg. Tych kilka słów brzmi jak coś prostego do wykonania, ale ludzie mogą potrzebować 20 bądź 30 lat, a być może całego żywota, aby nauczyć się je praktykować. Może być tak, że spędzisz całe swoje życie na walce z ideami i poglądami wytworzonymi przez te maksymy wpajane ci przez rodzinę, i na odcinaniu się, uwalnianiu się od nich. Aby ci się udało, musisz włożyć w to swoje uczucia i energię oraz znieść pewne cierpienia fizyczne. Musisz też mieć w sobie olbrzymie pragnienie Boga i wolę, która łaknie prawdy i dąży do niej. Jedynie posiadając te rzeczy, możesz stopniowo osiągnąć zmianę i krok po kroku wchodzić w prawdorzeczywistość. Oto jak trudno jest zyskać prawdę i życie. Kiedy ludzie wysłuchali wielu kazań, rozumieją pewne doktryny dotyczące wiary w Boga, ale nie jest im łatwo osiągnąć rzeczywiste zrozumienie prawdy i rozeznać skutki warunkowania przez rodzinę oraz idee i poglądy niewierzących. Nawet jeśli po wysłuchaniu kazań jesteś w stanie zrozumieć prawdę, wejście w prawdorzeczywistość nie następuje przecież z dnia na dzień, czyż nie? (Owszem). W porządku, na tym zakończymy nasze dzisiejsze omówienie. Do widzenia!
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Przypisy:

a. Tekst oryginalny nie zawiera wyrażenia „znienawidzony polityk z dynastii Song”.


Jak dążyć do prawdy (14)

Pierwsza praktyka w dążeniu do prawdy: wyzbyć się

II. Wyzbycie się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień

C. Wyzbycie się dążeń, aspiracji i pragnień, których źródłem jest rodzina

2. Wyzbycie się skutków warunkowania przez rodzinę

a. Skutki warunkowania przez rodzinę pod względem myśli

Ostatnim razem w ramach szerszego tematu wyzbywania się przez ludzi ich dążeń, aspiracji i pragnień omawialiśmy kwestie dotyczące rodziny. Którym z nich konkretnie poświęcone było nasze omówienie? (Ostatnim razem Bóg omawiał pewne powiedzenia, których źródłem jest warunkowanie przez rodzinę, takie jak „Jeśli trzy osoby idą razem, to przynajmniej w jednej z nich mogę znaleźć nauczyciela”, „Jeśli chcesz wyglądać godnie, gdy ludzie patrzą, musisz cierpieć, gdy nikt tego nie widzi”, „Tak jak płot musi być podparty przez trzy słupki, tak zdolny człowiek potrzebuje wsparcia trzech innych osób”, „Dama uczyni się piękną dla tych, którzy ją podziwiają, natomiast dżentelmen poświęci swoje życie dla tych, którzy go rozumieją”, „Córki powinno się wychowywać jak dzieci bogate, a synów jak dzieci biedne”, „Ludzie nie potrzebują wysokiego ilorazu inteligencji, lecz potrzebują wysokiego ilorazu inteligencji emocjonalnej”, „Kiedy ktoś uderzy w gong, słuchaj jego dźwięku; kiedy ktoś mówi, słuchaj jego głosu” oraz „Rodzic ma zawsze rację”. Omówiliśmy w sumie te osiem powiedzeń). Omawialiśmy uwalnianie się od warunkowania przez rodzinę, a temat ten obejmował to, jak owo warunkowanie oraz wychowywanie przez rodzinę wpływają na czyjeś przekonania. Niektóre powiedzenia zostały omówione szczegółowo, a inne ledwie wspomniane. Rodzina odgrywa bardzo ważną rolę w życiu każdej jednostki. Na łonie rodziny ludzie gromadzą wspomnienia, dorastają i zaczynają nabierać różnych przekonań. Bez względu na to, czy te ich przekonania i zapatrywania dopiero się kształtują, czy są już mocniej ugruntowane, w głównej mierze to właśnie od warunkowania przez rodzinę zależy to, jak ludzie będą postępować, zachowywać się, załatwiać różne sprawy, funkcjonować pośród innych czy radzić sobie z różnymi sytuacjami, a także jak będą w obliczu tych sytuacji oceniać różne sprawy, z jakiej perspektywy na nie patrzeć, jak do nich podchodzić itd. Oznacza to, że zanim ludzie formalnie wejdą do społeczeństwa i dołączą do różnych jego grup, wszystkie zalążkowe postaci ich przekonań i zapatrywań pochodzą od ich rodzin. Rodzina jest więc bardzo ważna dla każdego. Jej znaczenie wykracza poza rozwój fizyczny; ważniejsze jest to, że zanim ludzie staną się częścią społeczeństwa, w domu przyswajają wiele przekonań i zapatrywań, które będą stosować w odniesieniu do społeczeństwa, różnych jego grup i przyszłego życia tych ludzi. Chociaż gdy osoba dorasta, te przekonania i zapatrywania nie są konkretnie czy dokładnie zdefiniowane, zostały już one, wraz z rozmaitymi metodami, regułami, a nawet narzędziami funkcjonowania w świecie, w fundamentalny sposób zaszczepione, wpojone ludziom przez ich rodziców, dziadków czy innych członków rodziny, zanim ludzie ci weszli do społeczeństwa. Zostali już oni przez nie uwarunkowani. Ta praktyka zaszczepiania, wpajania czy warunkowania przekonań ma miejsce w czasie, gdy ludzie dorastają w swoich rodzinach; dlatego właśnie rodzina jest tak ważna dla każdego. Oczywiście znaczenie to dotyczy jedynie wchodzenia jednostki do społeczeństwa i przyłączania się do jego grup oraz wkraczania w życie i egzystencję jako osoba dorosła – ogranicza się ono do fizycznego wymiaru istnienia. Pokazuje to, jak kluczowe znaczenie ma warunkowanie przez rodzinę dla jednostki, która wchodzi do społeczeństwa i w dorosłe życie. Chodzi o to, że gdy ludzie osiągają dorosłość i wchodzą do społeczeństwa, większość ich filozofii życiowych ma swoje źródło w dziedzictwie ich rodziców i we wpływie wywieranym przez rodzinę. Z tej perspektywy można też powiedzieć, że rodzina jako podstawowa komórka społeczna pełni przede wszystkim rolę formacyjną, kształtując przekonania jednostki, jak również rozmaite metody i zasady funkcjonowania w świecie, a nawet jej pogląd na życie. Wziąwszy pod uwagę, że te rozmaite przekonania, zapatrywania, metody funkcjonowania w świecie oraz pogląd na temat istnienia są negatywne, niezgodne z prawdą, niezwiązane z nią, a nawet – można powiedzieć – sprzeczne z nią, i że nie pochodzą od Boga, konieczne staje się, aby ludzie wyzbyli się warunkowania przez swoją rodzinę. Rozważając skutki warunkowania przez rodzinę, widzimy, że jest ono niezgodne, sprzeczne z prawdą, że jest przeciwne Bogu. Zasadniczo można powiedzieć, że szatan wykorzystuje rodzinę, by deprawować ludzkość i prowadzić ją ku zaprzeczaniu Bogu, opieraniu się Mu i podążaniu złą ścieżką w życiu. Czy z tej perspektywy da się powiedzieć, że w rodzinie jako podstawowej komórce społecznej ludzie są po raz pierwszy deprawowani? Podczas gdy mówienie, że szatan i trendy społeczne deprawują ludzi, to ujęcie sprawy w szerokiej perspektywie, to jeśli mowa o szczegółach, rodzina rzeczywiście powinna być traktowana jako pierwsze miejsce, w którym ludzie są poddawani skażeniu i przyjmują negatywne przekonania, złe trendy i szatańskie zapatrywania. Mówiąc bardziej konkretnie, zepsucie, jakie staje się udziałem jednostek, ma swoje źródło w ich rodzicach, starszych członkach rodziny i innych krewnych, jak również choćby w obyczajach, wartościach i tradycjach całej rodziny. W każdym razie to właśnie w rodzinie ludzie po raz pierwszy spotykają się z zepsuciem, przyjmują złe poglądy i tendencje szatana oraz zaczynają żywić rozmaite skażone i złe przekonania w okresie, w którym kształtuje się ich osobowość. Rodzina odgrywa więc rolę, której w deprawowaniu ludzi nie mogą odegrać ani społeczeństwo jako całość, ani trendy społeczne, ani też szatan, ponieważ zapoznaje ona jednostki z różnymi przekonaniami i zapatrywaniami pochodzącymi ze złych szatańskich tendencji, zanim jednostki te wejdą do społeczeństwa i dołączą do konkretnych grup społecznych. Bez względu na to, w jakich ramach to ujmiemy, rodzina jest podstawowym źródłem twoich przekonań i zapatrywań, które należą do szatana. Toteż aby pomóc ludziom wyzbyć się rozmaitych błędnych przekonań i zapatrywań, konieczne jest rozpoznanie i przeanalizowanie nie tylko szeroko rozpowszechnionych, błędnych przekonań i zapatrywań pochodzących ze społeczeństwa, ale także rozmaitych przekonań i zapatrywań oraz zasad funkcjonowania w świecie, których źródłem jest warunkowanie przez rodzinę. Sama rodzina jest częścią szerszego ludzkiego społeczeństwa, nie jest kościołem ani domem Bożym, a z pewnością nie jest królestwem niebieskim. Jest jedynie podstawową komórką społeczeństwa stworzonego wśród skażonej ludzkości i ona sama również została stworzona przez skażoną ludzkość. Toteż jeśli ktoś chce uwolnić się od ograniczeń, więzów i problemów związanych z różnymi błędnymi przekonaniami i zapatrywaniami, to powinien najpierw przemyśleć, zrozumieć i przeanalizować różne przekonania i zapatrywania, które otrzymał wskutek warunkowania przez rodzinę, aż dotrze do punktu, w którym będzie się mógł ich wyzbyć. Tak wygląda prawidłowa zasada praktyki odnośnie do uwalniania się spod wpływu warunkowania przez rodzinę.

Wcześniej omawialiśmy to, jak ludzie warunkowani są przez swoje rodziny odnośnie do spraw takich jak ich spojrzenie na życie, reguły przetrwania, zasady i metody zachowania się i funkcjonowania w świecie oraz pewne niepisane reguły gry obowiązujące, gdy wchodzi się do społeczeństwa. Jakie perspektywy patrzenia na życie się z tym wiążą? Na przykład „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci” i „Jak drzewom potrzebna jest kora, tak ludziom potrzebna jest godność”. A jakie zasady dotyczące funkcjonowania w świecie rodziny wpajają ludziom? Na przykład takie: „Harmonia to skarb, a pobłażliwość cnota” i „Kompromis sprawi, że konflikt będzie dużo łatwiejszy do rozwiązania”. Co jeszcze? („Tak jak płot musi być podparty przez trzy słupki, tak zdolny człowiek potrzebuje wsparcia trzech innych osób” i „Kiedy ktoś uderzy w gong, słuchaj jego dźwięku; kiedy ktoś mówi, słuchaj jego głosu”. To też są metody i zasady funkcjonowania w świecie). A społeczne reguły gry? Takie jak „Ptak, który wystawia głowę z gniazda, zostaje zastrzelony”? (Tak). „Kto dużo mówi, ten często błądzi”. Co jeszcze? (Odpłacać komuś pięknym za nadobne). Tak, to też, ale o tym powiedzeniu ostatnim razem nie rozmawialiśmy. Co więcej, twoi rodzice często ci mówią: „Poza domem twój osąd powinien być przenikliwy, twoja mowa płynna, a twoje spojrzenie przeszywające. Powinieneś »mieć oczy otwarte na każdą możliwość i uszy nadstawiać w każdym kierunku«. Nie upieraj się zbytnio przy swoim”. Są też „Komplement nigdy nie zaszkodzi” i „Gdziekolwiek jesteś, płyń z prądem. Nie można egzekwować prawa, gdy wszyscy są przestępcami. Gdy masz wątpliwości, idź za tłumem”. Wszystko to są przykłady reguł gry. Ponadto są powiedzenia takie jak: „Dama uczyni się piękną dla tych, którzy ją podziwiają, natomiast dżentelmen poświęci swoje życie dla tych, którzy go rozumieją” i „Nie ma brzydkich kobiet, są tylko leniwe”. Do jakiej kategorii należą te powiedzenia? Do kategorii reguł życia codziennego; mówią ci one, jak żyć i jak podchodzić do swojego fizycznego ciała. Mamy jeszcze powiedzenia takie jak „Rodzic ma zawsze rację”, „Mama jest najlepsza na świecie”, „Dzika gęś nigdy nie znosi oswojonych jaj”, „Błędem ojca jest, gdy karmi, niczego nie ucząc”. Dotyczą one przekonań i poglądów związanych z uczuciami rodzinnymi. Ludzie mówią też często, że „Umarli są wielcy w oczach żyjących” – kiedy ktoś umrze, staje się wielki. Jeśli chcesz mieć wyższy status, jeśli chcesz, by ludzie dobrze o tobie mówili i cię poważali, to musisz umrzeć. Kiedy umrzesz, staniesz się wielki. „Umarli są wielcy w oczach żyjących” – czyż logika za tym stojąca nie jest niedorzeczna? Mówi się tak: „Nie wypowiadajcie się źle o osobie, która zmarła. Umarli są wielcy w oczach żyjących. Okażcie im trochę szacunku!”. Bez względu na to, jak wiele złych rzeczy ktoś zrobił, staje się wielki, kiedy umrze. Czyż nie pokazuje to kompletnego braku rozeznania co do dobra i zła oraz braku zasad dotyczących tego, jak powinno się postępować? (Pokazuje). „Rodzic ma zawsze rację”. Tę maksymę szczegółowo omówiliśmy ostatnim razem. Te inne powiedzenia, takie jak „Błędem ojca jest, gdy karmi, niczego nie ucząc” i „Dzika gęś nigdy nie znosi oswojonych jaj”, nie były częścią naszego omówienia, ale łatwo się co do nich rozeznać, prawda? Czy powiedzenie „Błędem ojca jest, gdy karmi, niczego nie ucząc” jest słuszne? Sugeruje ono, że nauki udzielane przez ojca są bardzo ważne. Jaką ścieżką ojciec może poprowadzić ludzi? Czy może cię poprowadzić właściwą ścieżką? Czy może poprowadzić cię tak, byś czcił Boga i stał się autentycznie dobrym człowiekiem? (Nie). Ojciec mówi ci: „Mężczyźni nie płaczą z byle powodu”, ale jesteś młody i płaczesz, gdy ktoś zrobi ci krzywdę. Ojciec beszta cię, mówiąc: „Weź się w garść! Bądź prawdziwym mężczyzną. Płaczesz z byle powodu i do niczego się nie nadajesz!”. Po czymś takim myślisz sobie: „Nie mogę płakać, beksy są do niczego”. Powstrzymujesz łzy, nie mając odwagi płakać, ale nocami po cichu szlochasz w poduszkę. Jako mężczyzna nie masz nawet prawa wyrażać swoich emocji w sposób naturalny; nie masz prawa płakać, musisz powściągnąć emocje, kiedy ktoś zrobi ci krzywdę. Takie oto wychowanie odebrałeś od swojego ojca i takie jest prawdziwe znaczenie maksymy „Błędem ojca jest, gdy karmi, niczego nie ucząc”. Twój ojciec, twoja matka, starsze pokolenie, wszyscy oni trzymają się tych metod wychowawczych, mówiąc: „Ty, chłopak, ryczysz z byle powodu, płaczesz, gdy ktoś zrobi ci krzywdę albo cię pobije. Jesteś do niczego! Jeśli cię biją, to czemu im nie oddasz? Jeśli cię biją, to przestań się z nimi bawić. Jeśli spotkasz ich ponownie i będziesz przekonany, że dasz im radę, wtedy sam ich pobij, a jeśli nie, to uciekaj, gdzie pieprze rośnie. Spójrz na to, jak Han Xina był upokarzany i musiał czołgać się między nogami rzeźnika. Ale wcale nie płakał; tak właśnie zachowuje się prawdziwy mężczyzna!”. Tak oto ojcowie wychowują swoich synów i wpajają im obraz tego, jak powinien postępować prawdziwy mężczyzna. Mężczyźni nie mogą mówić o swoich problemach ani płakać, muszą wszystko dusić w sobie. Powiedzcie Mi, jak wiele niesprawiedliwości muszą znosić mężczyźni? W tym społeczeństwie mężczyźni muszą utrzymywać swoje rodziny, okazywać synowskie uczucia swoim rodzicom i nie mają prawa narzekać bez względu na to, jak bardzo są zmęczeni. Nie mogą dać upustu swoim emocjom bez względu na to, ile niesprawiedliwości doświadczyli. Czyż nie jest to niesprawiedliwe w stosunku do mężczyzn? (Jest). Jak się czuliście, gdy wasi ojcowie wychowywali was w ten sposób? Kiedy czasami miałeś ochotę płakać, co mówił twój ojciec? „Ja, taki a taki, przez całe życie wykazywałem się mądrością i chciałem się wyróżniać. Jak to możliwe, że wychowałem takiego słabeusza jak ty? Kiedy byłem w twoim wieku, już sam utrzymywałem rodzinę. Spójrz na siebie, jaki jesteś rozpuszczony i zepsuty – do niczego się nie nadajesz!”. Jak się wtedy czuliście? Twoi rodzice i dziadkowie wychowywali cię, mówiąc tak: „Mężczyzna jest podporą rodziny. Dlaczego Cię utrzymujemy? Dlaczego posyłamy cię na studia? Ma to ci pomóc w utrzymaniu rodziny, a nie służyć temu, byś ryczał lub czuł się skrzywdzony, gdy coś się wydarzy”. Jak się czuliście, gdy wasi ojcowie i starsi członkowie waszych rodzin mówili takie rzeczy? Czy poczuliście się skrzywdzeni, czy przyjęliście to ze spokojem? (Ja czułem się przygnębiony, poczułem się skrzywdzony). Czy nie miałeś innego wyboru, jak tylko to zaakceptować, czy też w głębi serca czułeś urazę? (Czułem urazę, ale musiałem to zaakceptować). Dlaczego? (Bo miałem poczucie, że w takich okolicznościach czy w takim systemie społecznym nie mam innego wyboru). Właśnie tak społeczeństwo kształtuje mężczyzn. Rodzą się w tego rodzaju okolicznościach społecznych i nikt nie ma żadnego wyboru. Wychowanie, jakie odebrałeś od swojego ojca i innych starszych członków twojej rodziny, wywodzi się ze społeczeństwa; po tym jak oni sami odebrali to ideologiczne wychowanie, wpoili te społeczne przekonania tobie. W gruncie rzeczy gdy przyjmowali te przekonania i zapatrywania w okresie kształtowania się ich osobowości, sami czynili to niechętnie. Wraz z upływem lat przekazali te przekonania kolejnemu pokoleniu. Nie zastanawiali się nad tym, czy kolejne pokolenie powinno je przyjmować lub czy są one prawidłowe, bo tak ich samych wychowano. Uważali, że ludzie powinni tak żyć; jakie to ma znaczenie, czy zostałeś skrzywdzony – liczy się to, że przyjęcie tych przekonań pozwoli ci odnaleźć się w społeczeństwie i nie być nękanym, zastraszanym przez innych ludzi. Dlaczego przekazali ci te przekonania i zapatrywania, skoro oni sami musieli znosić te krzywdy i czuli się przygnębieni i urażeni tak samo jak ty? Jednym z powodów jest to, że w naturalny sposób zaakceptowali różne pochodzące ze społeczeństwa przekonania i zapatrywania, które pozwoliły im dostosować się do społecznych trendów i odnaleźć się w społeczeństwie. Wszyscy kierują się tymi przekonaniami i zapatrywaniami jako wytycznymi i kryteriami życia; nikt ich nie kwestionuje i nie chce uwolnić się od nich ani zbuntować się przeciwko nim. To jeden aspekt – motywowało ich pragnienie przetrwania. Inny aspekt, najważniejszy, polega na tym, że ludziom brak umiejętności odróżniania rzeczy pozytywnych od negatywnych. Dlaczego? Ano dlatego, że ludzie nie rozumieją prawdy i brak im prawidłowych przekonań i zapatrywań na temat przetrwania, funkcjonowania w świecie i ścieżki, którą powinni podążać. Aby dostosować się do społeczeństwa, pasować do niego i przetrwać tak w nim, jak i w różnych grupach społecznych, ludzie muszą aktywnie bądź biernie przyjąć rozmaite zasady funkcjonowania w świecie i reguły gry ustalone przez społeczeństwo. Celem tego dostosowania jest to, by zdobyć pozycję w społeczeństwie i przeżyć. Ponieważ jednak ludzie nie rozumieją prawdy, zmuszeni są wybierać właśnie owe zasady funkcjonowania w świecie oraz reguły gry ustalone przez społeczeństwo. Dlatego też jeśli jesteś mężczyzną, gdy twój ojciec uczył cię, że „mężczyźni nie płaczą z byle powodu”, to choć czułeś się skrzywdzony i pragnąłeś dać upust swojej frustracji, nie miałeś sposobu, by się mu sprzeciwić ani rozeznać się w tym, co mówił. Powód, dla którego ostatecznie wziąłeś to sobie do serca, był następujący: „Choć słowa mojego ojca są dość ostre i trudno mi ich słuchać, i chociaż zaakceptowanie tych słów jest sprzeczne z moją wolą, on to robi dla mojego dobra, więc powinienem wziąć je sobie do serca”. Z powodu swojego sumienia i swoich synowskich uczuć ludzie muszą iść na ustępstwa i przyjąć te przekonania oraz zapatrywania. Z każdym aspektem warunkowania przez rodzinę jest tak samo – ludzie ciągle znajdują się w takim stanie, te metody są im nieustannie wpajane, aż w końcu wbrew sobie je przyjmują. Poprzez ten ciągły proces przyjmowania owe nieprawidłowe i negatywne przekonania oraz zapatrywania stopniowo wnikają do samego wnętrza danej osoby, do jej myśli i poglądów, powoli, acz nieuchronnie stając się podstawami tego, jak osoba ta zachowuje się i funkcjonuje w świecie. Proces ten można trafnie określić mianem poddawania skażeniu, ponieważ proces przyjmowania błędnych przekonań i poglądów jest zarazem procesem deprawacji. Któż więc zdeprawował ludzi? W sensie abstrakcyjnym uczynił to szatan, sprawiły to złe siły; mówiąc natomiast bardziej precyzyjnie, ludzie zostali skażeni przez swoją rodzinę, a konkretniej przez swoich rodziców. Gdybym powiedział to dziesięć lat temu, nikt z was nie byłby w stanie tego zaakceptować i wszyscy moglibyście odczuwać wobec mnie wrogość. Teraz jednak większość z was potrafi racjonalnie przyjąć to twierdzenie jako słuszne i powiedzieć „amen”, nieprawdaż? (Tak). Dlaczego to stwierdzenie jest słuszne? Aby to zrozumieć, ludzie muszą stopniowo zdać sobie sprawę z jego słuszności na przestrzeni wszystkich swoich doświadczeń. Im bardziej konkretnie i głęboko to sobie uświadomisz i im bardziej twoje przeżycia będą to odzwierciedlać, tym łatwiej przyjdzie ci zgodzić się z tym stwierdzeniem.

Szczegółowa analiza maksymy „Człowiek nigdy nie powinien chcieć krzywdzić innych, lecz zawsze powinien się wystrzegać krzywdy, jaką inni mogą wyrządzić jemu”

Warunkowanie przez rodzinę najprawdopodobniej obejmuje o wiele więcej reguł gry dotyczących postępowania i funkcjonowania w świecie. Rodzice często mówią na przykład: „Nigdy nie chciej skrzywdzić innych, lecz zawsze strzeż się przed krzywdą, jaką oni mogą wyrządzić tobie; jesteś zbyt naiwny i łatwowierny”. Rodzice często powtarzają takie słowa. Nawet starsi członkowie rodziny często suszą ci głowę, mówiąc: „Bądź dobrym człowiekiem, nie wyrządzaj krzywdy innym, lecz zawsze wystrzegaj się krzywdy, jaką inni mogą wyrządzić tobie. Wszyscy ludzie są źli. Ktoś może mówić ci miłe rzeczy, ale nie wiesz, co tak naprawdę myśli. Serca ludzi ukryte są pod ich skórą. Rysując tygrysa, przedstawiasz jego skórę, ale nie jego kości; znając kogoś, znasz jego twarz, ale nie serce”. Czy jest jakaś słuszność w tych wyrażeniach? Rozumiejąc je dosłownie, wszystko z nimi jest w porządku. Nie wiadomo, co dana osoba naprawdę myśli w głębi duszy, czy jej serce jest niegodziwe, czy życzliwe. Nie sposób wejrzeć w duszę człowieka. Na pierwszy rzut oka znaczenie tych wyrażeń jest poprawne, ale stanowią one jedynie swego rodzaju doktrynę. Jaka jest zasada funkcjonowania w świecie, którą ludzie ostatecznie wywodzą z tych dwóch wyrażeń? Otóż taka: „Nigdy nie chciej skrzywdzić innych, lecz zawsze strzeż się przed krzywdą, jaką oni mogą wyrządzić tobie”. Tak mówi starsze pokolenie. Rodzice i dziadkowie często to powtarzają i ciągle udzielają ci takiej porady: „Zachowaj ostrożność, nie bądź naiwny i nie ujawniaj wszystkiego, co masz w sercu. Naucz się mieć się na baczności i być czujnym. Nie odsłaniaj się nawet przed dobrymi przyjaciółmi, nawet im nie pokazuj swojego prawdziwego ja. Nie ryzykuj dla nich swojego życia”. Czy to napomnienie ze strony twoich dziadków jest słuszne? (Nie, uczy ludzi oszukiwania). Teoretycznie cel jest dobry: ochronić cię, zapobiec temu, byś znalazł się w niebezpiecznych sytuacjach, obronić cię przed krzywdą i oszustwem ze strony innych, zabezpieczyć twoje fizyczne interesy, zagwarantować osobiste bezpieczeństwo i uratować twoje życie. Ma cię to trzymać z dala od kłopotów, procesów sądowych i pokus, a także pozwolić przeżywać każdy dzień w spokoju, szczęściu i bez zakłóceń. Główny cel, jaki przyświeca twoim rodzicom i dziadkom, to po prostu chronienie ciebie. To wszakże, jak to robią, zasady, których każą ci przestrzegać, i przekonania, jakie ci wpajają – to wszystko nie jest właściwe. Mimo że ich główny cel jest bez zarzutu, przekonania, jakie ci wpajają, sprawią, że bezwiednie popadniesz w skrajności. Staną się one zasadami i podstawami tego, jak funkcjonujesz w świecie. Kiedy wchodzisz w interakcję z kolegami ze szkoły czy z pracy, z przełożonymi, z jakąkolwiek osobą w społeczeństwie, z ludźmi ze wszystkich środowisk, te mające cię chronić przekonania wpojone ci przez rodziców bez udziału świadomości stają się twoim fundamentalnym talizmanem i najbardziej podstawową zasadą, którą stosujesz w każdej relacji z innymi ludźmi. Cóż to za zasada? Oto ona: nie wyrządzę ci krzywdy, ale cały czas będę miał się przed tobą na baczności, abyś mnie nie wykorzystał i nie oszukał, abym nie wpadł w jakieś kłopoty lub miał problemy z prawem, aby nie ucierpiał na tym majątek mojej rodziny, aby członków mojej rodziny nie spotkała śmierć i abym nie skończył w więzieniu. Żyjąc pod kontrolą takich przekonań i poglądów, żyjąc w tej grupie społecznej z takim nastawieniem do funkcjonowania w świecie, możesz jedynie popaść w jeszcze większe przygnębienie, być jeszcze bardziej wyczerpany, zmęczony zarówno psychicznie, jak i fizycznie. W rezultacie budzi się w tobie opór i niechęć do tego świata i ludzkości, jeszcze bardziej nimi gardzisz. Gardząc innymi, coraz gorzej myślisz też o samym sobie, mając wrażenie, że nie żyjesz w sposób, jaki przystoi człowiekowi, lecz raczej wiedziesz życie pełne zmęczenia i przygnębienia. Aby inni cię nie skrzywdzili, musisz stale mieć się na baczności, robiąc i mówiąc pewne rzeczy wbrew sobie. Aby chronić swoje interesy i osobiste bezpieczeństwo, zakładasz maskę fałszu w każdym aspekcie swojego życia, przedstawiasz się w fałszywym świetle i nie masz odwagi powiedzieć choćby słowa prawdy. W takich warunkach zapewniających przetrwanie twoje wewnętrzne ja nie może znaleźć ujścia ani zaznać wolności. Często potrzebujesz kogoś, kto nie będzie stanowił zagrożenia dla ciebie ani dla twoich interesów, kogoś, z kim będziesz mógł podzielić się najbardziej intymnymi przemyśleniami i przy kim będziesz w stanie dać upust swoim frustracjom, nie ponosząc żadnej odpowiedzialności za swoje słowa, nie stając się obiektem drwin, żartów czy kpin i nie ponosząc żadnych konsekwencji. W sytuacji, gdy przekonanie czy pogląd, wedle którego „Nigdy nie chciej skrzywdzić innych, lecz zawsze strzeż się przed krzywdą, jaką oni mogą wyrządzić tobie” jest twoją zasadą funkcjonowania w świecie, twoje wewnętrzne ja przepełniają lęk i niepewność. Naturalnie, czujesz się przygnębiony, nie możesz znaleźć ujścia dla swoich emocji i potrzebujesz kogoś, kto by cię pocieszył, kogoś, komu mógłbyś się zwierzyć. Toteż, biorąc pod uwagę te aspekty, choć zasada funkcjonowania w świecie, której nauczyli cię twoi rodzice, czyli „Nigdy nie chciej skrzywdzić innych, lecz zawsze strzeż się przed krzywdą, jaką oni mogą wyrządzić tobie”, może cię skutecznie chronić, jest kijem, który ma dwa końce. Wprawdzie w pewnym stopniu chroni ona twoje interesy fizyczne i zapewnia osobiste bezpieczeństwo, ale zarazem sprawia, że jesteś przygnębiony i nieszczęśliwy, nie możesz znaleźć ujścia dla swoich emocji, a nawet rozczarowujesz się co do tego świata i ludzkości. Jednocześnie w głębi duszy zaczynasz mieć dość tego, że urodziłeś się w czasach tak złych, w grupie takich złych ludzi. Nie rozumiesz, dlaczego ludzie muszą żyć, dlaczego życie jest tak wyczerpujące, dlaczego zawsze i wszędzie trzeba zakładać maskę i przedstawiać się w fałszywym świetle oraz dlaczego ciągle musisz się mieć na baczności przed innymi z troski o swoje interesy. Chciałbyś mówić prawdę, ale boisz się konsekwencji. Chcesz być prawdziwym człowiekiem, wypowiadać się szczerze i postępować uczciwie, unikać bycia podłym człowiekiem lub popełniania w tajemnicy niegodziwych i haniebnych czynów, żyjąc wyłącznie w ciemności, ale nie jesteś w stanie. Dlaczego nie możesz żyć w sposób prawy? Kiedy zastanawiasz się nad swoimi przeszłymi postępkami, odczuwasz lekką pogardę. Nienawidzisz tego złego trendu i tego złego świata i brzydzisz się nimi, a jednocześnie czujesz przemożny wstręt do siebie i gardzisz osobą, którą się stałeś. Nic jednak nie możesz zrobić. Chociaż twoi rodzice poprzez swoje słowa i czyny przekazali ci ten talizman, cały czas masz wrażenie, że w twoim życiu brakuje szczęścia i poczucia bezpieczeństwa. Kiedy odczuwasz ten brak szczęścia, bezpieczeństwa, prawości i godności, jesteś zarówno wdzięczny swoim rodzicom za to, że dali ci ten talizman, jak i masz żal, że włożyli ci na ręce kajdany. Nie rozumiesz, dlaczego rodzice kazali ci postępować w ten sposób, dlaczego musisz się zachowywać tak, żeby zdobyć pozycję w społeczeństwie, żeby dostosować się do tej grupy społecznej i żeby się chronić. Choć jest to talizman, są to zarazem kajdany, które sprawiają, że w swoim sercu odczuwasz równocześnie miłość i nienawiść. Cóż jednak możesz zrobić? Nie znasz właściwej drogi życiowej, nikt nie mówi ci, jak żyć ani jak radzić sobie z tym, co ci się przydarza, i nikt nie mówi ci, czy to, co robisz, jest dobre, czy złe, ani w jaki sposób powinieneś podążać ścieżką, którą masz przed sobą. Zostają ci jedynie zamęt, wahanie, ból i niepokój. Oto są konsekwencje filozofii funkcjonowania w świecie, którą wpoili ci rodzice i rodzina: twoje najprostsze pragnienie, żeby być zwykłym człowiekiem, czyli być w stanie postępować w sposób prawy, bez uciekania się do owych nieuczciwych środków radzenia sobie ze światem, nie może się ziścić. Możesz jedynie egzystować w poniżający sposób, zawierać kompromisy i żyć dla reputacji, wykazywać się szczególną zaciekłością, aby chronić się przed innymi ludźmi, udawać silnego, wysokiego, potężnego, wpływowego i niezwykłego, żeby nikt cię nie nękał. Możesz żyć tylko w ten sposób, wbrew samemu sobie, przez co czujesz do siebie obrzydzenie, ale nie masz wyboru. Ponieważ nie masz ani umiejętności, ani ścieżki ucieczki od tych sposobów i strategii funkcjonowania w świecie, możesz tylko dać się manipulować tym przekonaniom, które warunkowali twoi rodzice i twoja rodzina. Ludzie są oszukiwani i kontrolowani przez przekonania wpojone im przez rodziców i rodzinę w trakcie tego nieświadomego procesu, ponieważ nie rozumieją prawdy ani tego, jak powinni żyć, więc mogą jedynie zdać się na los. Nawet jeśli mają jeszcze resztki sumienia lub choćby odrobinę chęci, by żyć na podobieństwo człowieka, dogadywać się z innymi i rywalizować z nimi w sposób sprawiedliwy, to bez względu na to, jakie mogliby mieć pragnienia, nie potrafią uciec od tego, że rozmaite przekonania oraz poglądy pochodzące od ich rodziny warunkują ich i kontrolują, i w końcu powracają właśnie do tego przekonania czy poglądu, jaki wpoiła im rodzina: „Nigdy nie chciej skrzywdzić innych, lecz zawsze strzeż się przed krzywdą, jaką oni mogą wyrządzić tobie”, ponieważ nie mają żadnej innej ścieżki, którą mogliby wybrać – nie mają wyboru. Wszystko to wynika z tego, że ludzie nie rozumieją prawdy i nie udaje się im jej posiąść. Oczywiście, rodzice mówią ci też: „Rysując tygrysa, przedstawiasz jego skórę, ale nie jego kości; znając kogoś, znasz jego twarz, ale nie serce” i tym samym zapoznają cię ze sztuką tego, jak mieć się na baczności przed innymi, a każą ci to robić, bo wszyscy ludzie są przebiegli. Łatwo jest dać się oszukać, jeśli nie jesteś w stanie przejrzeć ludzi; ich prawdziwe myśli nie muszą odpowiadać przejawom ich zachowania – ktoś może sprawiać wrażenie prawego i dobrego, ale w głębi duszy jest jadowity jak wąż czy skorpion. Może też być tak, że ktoś niby mówi o życzliwości, prawości, przyzwoitości, mądrości i spolegliwości, mówi dokładnie to, co trzeba, z jego słów bije prawość i uczciwość moralna, ale w głębi duszy jest on wyjątkowo plugawy, niegodziwy, odrażający, podrzędny i nikczemny. Toteż gdy wchodzisz w relacje z innymi ludźmi, możesz podchodzić do nich wyłącznie z nastawieniem wpojonym ci przez twoich rodziców.

„Nigdy nie chciej skrzywdzić innych, lecz zawsze strzeż się przed krzywdą, jaką oni mogą wyrządzić tobie” i „Rysując tygrysa, przedstawiasz jego skórę, ale nie jego kości; znając kogoś, znasz jego twarz, ale nie serce” to najbardziej podstawowe zasady funkcjonowania w świecie, które wpajają ci twoi rodzice, jak również najbardziej fundamentalne kryteria, za pomocą których postrzegasz ludzi i masz się przed nimi na baczności. Podstawowym celem rodziców jest to, by cię chronić i pomóc ci chronić samego siebie. Jednak z drugiej strony te słowa, przekonania i poglądy mogą sprawić, że jeszcze dotkliwiej poczujesz, iż świat jest niebezpieczny, a ludzie niegodni zaufania, co doprowadzi do tego, że stracisz jakiekolwiek pozytywne uczucia do innych. Ale jak możesz rzeczywiście rozeznać się co do ludzi i postrzegać innych? Z którymi ludźmi powinieneś się zadawać i na czym polega właściwa relacja między ludźmi? Jak należy współżyć z innymi zgodnie z zasadami i jak można współdziałać z innymi uczciwie i harmonijnie? Rodzice o tych sprawach nic nie wiedzą. Wiedzą tylko, jak stosować różne sztuczki, podstępy, jak wykorzystywać rozmaite reguły gry i strategie funkcjonowania w świecie, by mieć się na baczności przed ludźmi oraz wykorzystywać i kontrolować ich po to, żeby uchronić się od krzywdy ze strony innych, bez względu na to, jak sami ich krzywdzą. Ucząc tych przekonań i poglądów swoje dzieci, rodzice wpajają im tylko pewne strategie ułatwiające funkcjonowanie w świecie. To nic więcej jak tylko strategie. Co one obejmują? Różnorakie sztuczki i reguły gry, to, jak zadowalać innych, jak chronić swoje interesy i jak maksymalizować własne zyski. Czy te zasady są prawdą? (Nie, nie są). Czy są właściwą ścieżką, jaką ludzie powinni podążać? (Nie). Żadna z nich nie stanowi właściwej ścieżki. Jaka więc jest istota owych przekonań, które wpajają ci rodzice? Nie są one zgodne z prawdą, nie stanowią właściwej ścieżki ani nie są czymś pozytywnym. Czym zatem są? (Są wyłącznie deprawującą nas filozofią szatana). Patrząc na rezultaty, możemy powiedzieć, że deprawują one ludzi. Jaka jest zatem istota tych przekonań? Weźmy twierdzenie: „Nigdy nie chciej skrzywdzić innych, lecz zawsze strzeż się przed krzywdą, jaką oni mogą wyrządzić tobie” – czy jest to prawidłowa zasada określająca to, jak powinny wyglądać nasze interakcje z innymi? (Nie, takie przekonania są czymś negatywnym, co pochodzi od szatana). To coś negatywnego pochodzącego od szatana – jaka więc jest ich istota i natura tych przekonań? Czyż nie są to sztuczki? Czyż nie są to strategie? Czyż nie są to taktyki służące pozyskaniu sobie innych? (Owszem). Nie są to zasady praktyki dotyczące wkraczania w prawdę ani pozytywne zasady i wskazówki, za pomocą których Bóg uczy ludzi, jak postępować; są to tylko strategie ułatwiające funkcjonowanie w świecie, to sztuczki. Co więcej, czyż natura powiedzenia „Rysując tygrysa, przedstawiasz jego skórę, ale nie jego kości; znając kogoś, znasz jego twarz, ale nie serce” nie jest taka sama? (Jest). Czyż wszystkie te wyrażenia nie mówią ci, byś stał się przebiegły, byś nie był zwyczajny, bezpośredni i prawy, by trudno cię było rozszyfrować i by innym nie było łatwo cię przejrzeć? Czyż te konkretne zasady funkcjonowania w świecie, które wytworzyły się w tobie pod wpływem owych przekonań i poglądów, nie każą ci korzystać ze strategii w interakcjach z innymi, nauczyć się pozyskiwać sobie innych i opanować reguły gry obowiązujące wśród ludzi w każdej epoce? (Tak, każą). Niektórzy ludzie twierdzą: „Rodzice mówią dzieciom takie rzeczy, żeby nauczyć ich mieć się na baczności przed innymi i patrzeć na innych w odpowiedni sposób”. Czy powiedzieli ci, jak masz patrzeć na innych? Nie powiedzieli ci, jak masz patrzeć na innych, nie powiedzieli ci, żebyś podchodził do różnych ludzi zgodnie z właściwymi zasadami, natomiast poradzili ci stosowanie odpowiednich sztuczek i podstępów, aby zaspokoić potrzeby i zareagować na strategie różnych ludzi. Załóżmy na przykład, że twój szef czy przełożony jest nikczemny i jest kobieciarzem. Myślisz sobie tak: „Szef sprawia wrażenie osoby przyzwoitej, wydaje się prawy, ale w gruncie rzeczy jest kobieciarzem. W głębi duszy jest takim właśnie łajdakiem. W porządku, dostosuję się do jego preferencji, znajdę dobrze wyglądającą kobietę, podejdę do niej i przedstawię ją szefowi, żeby go zadowolić”. Czyż nie jest to strategia funkcjonowania w świecie? (Jest). Kiedy na przykład widzisz kogoś, kto ma jakąś zaletę, którą mógłbyś wykorzystać, więc warto nawiązać z nim relację, ale zarazem jest to ktoś, z kim lepiej nie zadzierać, myślisz tak: „Muszę mu się jakoś przypochlebić, powiedzieć cokolwiek miłego”. Ten ktoś mówi: „Ładna dzisiaj pogoda”. Odpowiadasz: „Naprawdę ładna, jutro też będzie ładnie”. Ten ktoś mówi: „Dziś jest naprawdę zimno”, a ty odpowiadasz: „Tak, jest zimno. Może założysz coś cieplejszego? Moja kurtka jest bardzo ciepła, śmiało, załóż ją”. Gdy tylko ten ktoś ziewnie, pędzisz do niego z poduszką; gdy wyciąga butelkę z lekarstwem, natychmiast nalewasz mu wodę, gdy siada na chwilę po posiłku, od razu robisz mu herbatę. Czyż nie są to strategie funkcjonowania w świecie? (Są). To są takie strategie. Dlaczego jesteś w stanie je stosować? Dlaczego chcesz się przypodobać tej osobie? Czy gdybyś jej nie potrzebował i nic nie mógł od niej uzyskać, dalej traktowałbyś ją w ten sposób? (Nie). Nie. Jak to mówią ludzie: „Bez nagrody nawet nie kiwnij palcem”. Albo jak z noszeniem wody do ogródka – podlewasz tylko wartościowe sadzonki. Idziesz i przypochlebiasz się tylko tym ludziom, którzy mogą ci się do czegoś przydać. Gdy sami ustąpią lub zostaną usunięci ze swojego stanowiska, twój entuzjazm wobec nich natychmiast stygnie i ignorujesz ich. Gdy do ciebie dzwonią, to albo wyłączasz telefon, albo udajesz, że linia jest zajęta i nie odbierasz. Gdy ich widzisz, pozdrawiają cię i mówią: „Ładna dzisiaj pogoda”, a ty zbywasz ich, mówiąc: „Ach, tak. Do widzenia, pogadamy później. Kiedyś zaproszę cię na obiad”. To pusta obietnica, bo później ignorujesz ich, nie kontaktujesz się z nimi, a nawet blokujesz ich numer. Różne przekonania i poglądy wpajane ludziom przez rodziców tworzą niewidzialną barierę ochronną wokół ich serc. Równocześnie zaszczepiają także podstawowe sposoby funkcjonowania i przetrwania w świecie, ucząc ludzi, jak grać na dwa fronty i jak zintegrować się z grupą społeczną, jak zdobyć pozycję społeczną i jak nie dać się nękać w grupie ludzi. Mimo że zanim wszedłeś do społeczeństwa, twoi rodzice nie mówili ci szczegółowo, jak masz się zachować w konkretnych sytuacjach, to warunkowanie przez rodziców i rodzinę w zakresie sposobów czy zasad funkcjonowania w świecie zaszczepiło ci podstawowe przekonania i zasady w tym względzie. Cóż to za podstawowe przekonania i zasady dotyczące funkcjonowania w świecie? Uczą cię one, jak zawsze i wszędzie w interakcjach z ludźmi zakładać maskę, jak przedstawiać się w fałszywym świetle w każdej grupie społecznej i ostatecznie osiągnąć rezultat w postaci ochrony twojej sławy i twoich zysków przed doznaniem uszczerbku, a jednocześnie uzyskania sławy i zysków bądź gwarancji osobistego bezpieczeństwa. Z przekonań i zapatrywań oraz różnych strategii służących funkcjonowaniu w świecie, jakie wpoili ci rodzice, widać, że nie nauczyli cię oni, jak być bardziej godnym człowiekiem, jak być prawdziwym człowiekiem, jak być dobrą istotą stworzoną czy jak być kimś, kto posiada prawdę. Wręcz przeciwnie, kazali ci oszukiwać innych ludzi, mieć się przed nimi na baczności, używać różnych strategii w relacjach z ludźmi, a także nauczyli cię tego, jakie są serca ludzi i jaka jest ludzkość. Uwarunkowana przez te przekonania i poglądy pochodzące od twoich rodziców twoja wewnętrzna jaźń staje się coraz bardziej złowroga i rodzi się w tobie niechęć do ludzi. W swoim młodym sercu, jeszcze zanim pojawiły się w nim jakiekolwiek strategie dotyczące funkcjonowania w świecie, posiadasz już szczątkową, podstawową definicję ludzkości, jak również szczątkową, podstawową zasadę mówiącą ci, jak funkcjonować w świecie. Jaką więc rolę odgrywają twoi rodzice w tym, jak funkcjonujesz w świecie? Bez wątpienia taką, że prowadzą cię złą ścieżką; nie kierują cię ku dobrej ścieżce ani ku właściwej ścieżce ludzkiego życia w pozytywny i czynny sposób, lecz raczej sprowadzają cię na manowce.

Szczegółowa analiza maksymy „Dobry mężczyzna nie walczy z kobietami”

Poza warunkowaniem chłopców za pomocą powiedzeń takich jak „Mężczyźni nie płaczą z byle powodu”, rodzice często mówią swoim synom: „»Dobry kogut nie walczy z psami; dobry mężczyzna nie walczy z kobietami«. Nie bawcie się z dziewczynami ani nie walczcie z nimi; nie zniżajcie się do ich poziomu; to dziewczyny i powinniście im odpuszczać”. Dlaczego macie im odpuszczać? Jeśli zrobiły coś złego, to nie powinniście im odpuszczać, nie rozpuszczajcie ich. Kobiety są równe mężczyznom. Urodziły się i zostały wychowane przez mamę i tatę tak jak ty, więc dlaczego miałbyś im odpuszczać? Tylko dlatego, że są kobietami? Jeśli zrobią coś złego, to powinny zostać ukarane, pouczone, przyznać się do błędu, przeprosić, zrozumieć, co zrobiły źle, no i następnym razem w podobnej sytuacji nie powinny popełniać tego samego błędu. Powinieneś nauczyć się im pomagać, zamiast podchodzić do tej sytuacji zgodnie z zasadą „Dobry mężczyzna nie walczy z kobietami”, której nauczyli cię rodzice. Wszyscy ludzie od czasu do czasu popełniają błędy, zarówno mężczyźni, jak i kobiety. Kiedy tak się dzieje, powinni przyznać się do błędu i okazać skruchę. Zarówno mężczyźni, jak i kobiety powinni kroczyć właściwą ścieżką i żyć godnie, zamiast trzymać się tego, co mówili ich rodzice: „Dobry kogut nie walczy z psami; dobry mężczyzna nie walczy z kobietami”. Nie okazujesz się dobrym mężczyzną przez to, że nie walczysz z kobietami ani nie zniżasz się do ich poziomu. Widzisz, rodzice często mówią: „Długie włosy, rozum krótki. Nie mają żadnych perspektyw, nie bądź jak one. Nie traktuj ich poważnie ani nie zwracaj na nie uwagi”. Co to znaczy „nie zwracaj na nie uwagi”? Trzeba przeanalizować i wyjaśnić kwestię zasad. Kto popełnił błąd, kto powiedział coś pozytywnego czy negatywnego, czyja wzmianka o konkretnej ścieżce była poprawna – sprawy dotyczące zasad, ścieżek i postępowania należy koniecznie wyjaśnić. Nie zamazuj granicy między dobrem a złem; nawet gdy rozmawiasz z kobietą, wszystko musi być jasne. Jeśli rzeczywiście traktujesz ją poważnie, to powinieneś powiedzieć jej prawdę, którą ludzie winni rozumieć. Pomóż jej kroczyć właściwą ścieżką, nie pobłażaj jej i nie unikaj poważnych tematów ani wyjaśniania ważnych rzeczy tylko dlatego, że jest kobietą. Kobiety również powinny żyć godnie i nie powinny sobie pobłażać ani zachowywać się nierozsądnie tylko dlatego, że mężczyźni im ustępują. Mężczyzna i kobieta różnią się wyłącznie pod względem fizjologii, ale w oczach Boga mają taką samą tożsamość i taki sam status. Oboje są istotami stworzonymi i poza różnicami płciowymi nie dzieli ich zbyt wiele. Oboje doświadczają zepsucia i dotyczą ich te same zasady postępowania. Wymagany przez Boga standard jest identyczny dla mężczyzn i kobiet, nie ma tu żadnych różnic. Czy zatem to, czego nauczają rodzice, czyli że „dobry mężczyzna nie walczy z kobietami” odpowiada prawdzie? (Nie). Jakie jest więc prawidłowe podejście? Nie chodzi o żadne walczenie, tylko o dostosowanie twojej praktyki do zasad. Co rodzice chcą powiedzieć poprzez takie uwagi? Czyż nie faworyzują synów kosztem córek? Wydają się mówić: „Długie włosy, rozum krótki. Są naiwne, o ich intelekcie nawet nie warto wspominać. Po co z nimi dyskutować? I tak nic nie zrozumieją. Jak mówi przysłowie, »Kobiety z dużymi piersiami są głupie. Kobiety mają długie włosy, ale rozum krótki«. Dlaczego miałbyś przejmować się kobietami albo traktować je poważnie?”. Czy kobiety nie są ludźmi? Czy Bóg nie zbawia kobiet? Czy nie dzieli się z nimi prawdą i nie daje im życia? Czy tak właśnie jest? (Nie, nie jest tak). Jeśli Bóg tego nie robi, jeśli nie traktuje kobiet niesprawiedliwie, to jak powinieneś postępować? Traktuj kobiety zgodnie z zasadami, których uczy cię Bóg; nie przyjmuj przekonań rodziców i nie podsycaj szowinistycznych tendencji. Może twoje kości i mięśnie są nieco mocniejsze niż u kobiet, może i jesteś potężniej zbudowany i masz większą siłę fizyczną, może i jesz więcej, jednak twoje skażone usposobienie, twoja buntowniczość i zakres, w jakim nie rozumiesz prawdy – to wszystko nie różni się niczym od kobiet. Umiejętności życiowe, w których przodujesz, mogą różnić się od umiejętności kobiet: jesteś obeznany z elektroniką i mechaniką, podczas gdy kobiety znają się na haftowaniu, szyciu i cerowaniu. Czy potrafisz robić te rzeczy? Podczas gdy mężczyźni sprawdzają się na budowach, kobiety przodują w rzeczach związanych z urodą. Choć mężczyźni potrafią obsługiwać różne maszyny i urządzenia, to kobietom niczego nie brakuje. W czym dokładnie kobiety są gorsze? Wszystkie takie porównania są bezsensowne. Chodzi o to, byś wyzbył się swojego szowinizmu. Nie przyjmuj przekonań takich jak „Dobry mężczyzna nie walczy z kobietami”; to, co mówią rodzice, nie jest prawdą, krzywdzi cię to. Nigdy nie mów takich rzeczy, które są poniżające dla kobiet – jest to rażąco sprzeczne z rozsądkiem i dobrymi obyczajami. Jakim rodzajem problemu jest brak szacunku do kobiet? Czy ludzie, którzy tak postępują, w ogóle mają człowieczeństwo? (Nie mają). Są pozbawieni człowieczeństwa. Jeśli nie szanujesz kobiet, to przypomnij sobie, że twoja matka, obie twoje babki i twoje siostry są kobietami. Czy zaakceptują taki brak szacunku? Nawet niektóre matki mówią swoim synom: „Dobry mężczyzna nie walczy z kobietami”. Czyż takie matki nie są głupie? Takie matki są naiwne i będąc kobietami, umniejszają swoją wartość; ewidentnie są mącicielkami, które nie mają pojęcia, co mówią. Twierdzenie „Dobry mężczyzna nie walczy z kobietami” jest rażąco sprzeczne z rozumem i przyzwoitością. Bóg nigdy nie definiował kobiet w ten sposób ani nigdy nie napominał mężczyzn, mówiąc im: „Kobiety są delikatne, mają długie włosy, ale rozum krótki. Są pozbawione zdrowego rozsądku. Nie walcz z nimi. Jeśli będziesz to robił, nie uda ci się poprawnie rozwiązać różnych problemów. We wszystkim bądź wyrozumiały i ustępliwy, nie traktuj kobiet poważnie; mężczyźni powinni mieć szerokie horyzonty i być otwarci na wszystko”. Czy Bóg kiedykolwiek powiedział coś takiego? (Nie). Skoro Bóg nigdy czegoś takiego nie powiedział, to nie rób takich rzeczy i nie patrz na kobiety w ten sposób. Jest to dyskryminacja i brak szacunku dla kobiet. Możesz zastąpić kobietę tam, gdzie brak jej potrzebnych umiejętności, ale tak samo powinno to działać w drugą stronę. Właściwym podejściem jest wzajemna zależność i uzupełnianie się. Dlaczego jest to właściwe podejście? Bo mocne strony zarówno mężczyzn, jak i kobiet zostały zarządzone przez Boga. Jakie przekonania i zapatrywania powinieneś przyjąć, by w odpowiedni sposób podchodzić do faktu, że mocne strony zarówno mężczyzn, jak i kobiet zostały zarządzone przez Boga? Macie się wzajemnie uzupełniać – to jest zasada praktyki. Mężczyźni nie powinni dyskryminować kobiet, a kobiety nie powinny okazywać nadmiernego szacunku mężczyznom, myśląc: „W końcu mamy w naszym kościele brata, będzie on filarem siły. Teraz nasz kościół jest już kompletny, pojawił się bowiem ktoś, kto nas wesprze i zajmie się różnymi sprawami w naszym imieniu, kto będzie nam przewodził”. Czy jesteś gorsza? Czy wierzysz w mężczyzn? Czy gdyby kościół składał się z samych kobiet, to oznaczałoby, że już nie wierzysz w Boga? Że nie możesz dostąpić zbawienia ani zrozumieć prawdy? Gdy ktoś bez ogródek zapyta: „Dlaczego w waszym kościele nie ma żadnych braci?”, masz poczucie, że zostałaś dźgnięta nożem w serce, i mówisz: „Nie wspominaj o tym. To jedyna wada naszego kościoła. Nie chcemy, żeby ktoś to zauważył; poruszyłeś jedyną czułą strunę”. Potem modlisz się: „Boże, kiedy przygotujesz brata dla naszego kościoła?”. Czy kościół jest podtrzymywany w istnieniu przez braci? Czy nie mógłby bez nich przetrwać? Czy Bóg kiedykolwiek coś takiego powiedział? (Nie, nie powiedział). Bóg nigdy tego nie powiedział ani też nigdy nie powiedział, że do założenia kościoła potrzeba obu płci lub że nie można go zakładać, kiedy jest tylko jedna płeć. Czy kiedykolwiek coś takiego powiedział? (Nie, nie powiedział). To wszystko są konsekwencje szowinizmu warunkowanego przez rodzinę. We wszystkim polegacie na mężczyznach i gdy tylko coś się dzieje, mówicie: „Muszę poczekać i przedyskutować to z mężem, kiedy wróci” albo „Bracia w naszym kościele byli ostatnio bardzo zajęci, więc nie ma komu przejąć inicjatywy w tej sprawie”. Do czego więc są kobiety? Czy nie jesteś w stanie poradzić sobie z tymi zadaniami? Czy nie masz ust ani nóg? Niczego ci nie brakuje: rozumiesz prawdozasady i powinnaś postępować zgodnie z nimi. Mężczyzna nie jest twoją głową ani twoim panem, to zwykły człowiek i członek zepsutej ludzkości. Naucz się polegać na Bogu i Jego słowach we wszystkim, co robisz. Taka jest zasada i droga, którą powinnaś podążać, zamiast polegać na jakiejkolwiek jednej osobie. Nie jestem zwolennikiem męskiego szowinizmu ani oczywiście nie mówię tego po to, aby wywyższać prawa kobiet lub ich bronić, ale raczej, aby pomóc ludziom zrozumieć pewien aspekt prawdy. Jaki aspekt prawdy? Że wpojone ci przez twoich rodziców powiedzenie „Dobry mężczyzna nie walczy z kobietami” jest niepoprawne; zaszczepia ono w tobie błędne przekonanie. Jako mężczyzna nie powinieneś dać się prowadzić temu przekonaniu i poglądowi ani traktować kobiet w ten sposób. Jest to aspekt prawdy, który powinieneś zrozumieć. Nie myśl cały czas: „Jestem mężczyzną, powinienem rozpatrywać sprawy z męskiej perspektywy, powinienem mieć wzgląd na siostry i chronić je, tolerować oraz być wyrozumiały wobec nich z pozycji mężczyzny, nie traktując żadnej z nich poważnie. Jeśli siostra chce kandydować w wyborach na przywódczynię w kościele, zachowam się kurtuazyjnie i pozwolę jej przewodzić”. Na jakiej podstawie? Uważasz, że jesteś otwarty na wszystko tylko dlatego, że jesteś mężczyzną? Czy potrafisz być dla nich tolerancyjny? Nie umiesz nawet być tolerancyjny dla samego siebie. Przywództwo w kościele powinno opierać się na tym, kto nadaje się do danej roli. Jeśli bracia i siostry cię wybierają, powinieneś wziąć na swoje barki ten ciężar. Jest to zarazem twoja odpowiedzialność i twój obowiązek. Dlaczego tak od niechcenia odmawiasz? By pokazać, jaki jesteś szlachetny? Czy to zasada praktyki? Czy jest to zgodne z prawdą? (Nie jest). Źle jest zarówno odmówić, jak i walczyć o to. Jaka jest więc właściwa ścieżka działania? Musisz opierać to, co robisz, na słowach Boga i mieć prawdę za swoje kryterium. Twoi rodzice nauczyli cię, że „dobry mężczyzna nie walczy z kobietami”. Ile lat żyłeś wyposażony w to szowinistyczne przekonanie i zapatrywanie? Wielu mężczyzn myśli: „Prace domowe, takie jak pranie i cerowanie ubrań, to wszystko rzeczy, które powinny robić kobiety. Ilekroć wykonuję te zadania, irytuję się i czuję, że tracę na męskości”. Co się więc stanie, jeśli wykonasz te zadania? Czy przestaniesz być mężczyzną? Niektórzy mówią też: „Wcześniej moje ubrania zawsze prała matka lub siostra. Nigdy nie wykonywałem »kobiecej pracy«”. Teraz wykonujesz swój obowiązek i musisz o siebie zadbać. To jest to, co powinieneś robić; tego Bóg wymaga od ludzi. Czy będziesz to robił? (Tak). Jeśli masz w sercu opór i nie chcesz tego robić, i z tego powodu ciągle tęsknisz za matką, to jesteś nicponiem. Niektórzy mężczyźni mają takie szowinistyczne myśli; gardzą pracami domowymi, takimi jak opieka nad dziećmi, pranie, gotowanie i sprzątanie, i nie chcą ich wykonywać. Nawet jeśli je wykonują, robią to nieco niechętnie, obawiając się, że inni mogą patrzeć na nich z góry. Myślą: „Jeśli ciągle wykonuję te prace, to czym różnię się od kobiety?”. Czy nie ma problemu z ich myśleniem? (Jest). W niektórych prowincjach Chin mężczyźni często zakładają fartuchy i gotują. Kiedy kobiety wracają z pracy do domu, mężczyźni podają im jedzenie. Kobiety prawowicie jedzą te przygotowane dla nich posiłki, a mężczyźni prawowicie je gotują, nigdy się tego nie wstydząc. Ludzie z pewnych regionów są szczególnie szowinistyczni – jest to niezaprzeczalnie wynik warunkowania i wpływu ich rodzin. Czy więc to warunkowanie ci zaszkodziło, czy przyniosło korzyść? (Zaszkodziło mi). Jest to bardzo szkodliwe dla ludzi. Niektórzy trzydziesto-, czterdziesto-, a nawet pięćdziesięcioletni mężczyźni nie potrafią wyprać sobie skarpetek. Noszą podkoszulek przez dwa tygodnie; jest brudny, ale nie chcą go wyprać; nie mają zielonego pojęcia, jak to zrobić, ile wziąć wody i ile proszku, jak sprawić, żeby był czysty. Więc po prostu noszą ten podkoszulek i myślą sobie tak: „Każę matce lub żonie kupić więcej podkoszulków i skarpetek, tak żebym musiał je prać tylko raz na dwa miesiące. Najlepiej byłoby, aby mama bądź żona przyjeżdżały wtedy i robiły mi pranie!”. Źródło ich niechęci do wykonywania tych czynności ma pewien związek z wychowaniem, jakie odebrali z rąk rodziców i rodziny. Przekonania i zapatrywania wpajane przez rodziców dotyczą najbardziej podstawowych i najprostszych reguł życia, jak również pewnych niewłaściwych poglądów na temat ludzi. Podsumowując, wszystko to składa się na warunkowanie ludzkich przekonań przez rodzinę. Bez względu na to, jak duży wpływ przekonania te wywierają na życie człowieka w ramach jego wiary w Boga i egzystencji, ile kłopotów i niedogodności przynoszą, w swej istocie mają one pewien związek z ideologicznym wychowaniem przez rodziców. Jeśli jesteś teraz dorosły i przez wiele lat żyłeś zgodnie z tymi przekonaniami i zapatrywaniami, to nie zmienią się one ot tak – potrzeba na to czasu. Jeśli te przekonania i zapatrywania dotyczą wykonywania obowiązku lub zasad zachowania i funkcjonowania w świecie i jeśli dążysz do prawdy, to powinieneś wziąć się za siebie, usunąć te przeszkody i wkroczyć w prawdorzeczywistość tak szybko, jak to możliwe. Jeśli dotyczą one jedynie aspektów życia osobistego, to byłoby lepiej, gdybyś był gotów się zmienić. Jeśli nie możesz tego osiągnąć, jeśli wydaje ci się to zbyt wymagające czy trudne lub nawet jeśli jesteś już tak przyzwyczajony do tego stylu życia, że nie potrafisz się zmienić, to nikt cię nie zmusza. Ja tylko pokazuję ci te problemy, żebyś wiedział, co jest dobre, a co złe. Jeśli chodzi o kwestie osobistego stylu życia, to musisz sam wszystko rozważyć – nie będziemy cię do niczego zmuszać. Jeśli chodzi o to, jak często pierzesz skarpetki i czy je cerujesz, czy też wyrzucasz, gdy zrobią się w nich dziury, to jest to twoja sprawa. Rób to, co właściwe w twojej sytuacji – nie ustalimy odnośnie do tego żadnych konkretnych reguł.

Szczegółowa analiza maksymy „Przynieś chlubę swojemu krajowi i swojej rodzinie”

W pewnych rodzinach, szczycących się wyjątkowym, uprzywilejowanym pochodzeniem, rodzice często mówią dzieciom: „Wychodząc, pamiętaj, od kogo pochodzisz i kim są twoi przodkowie. W grupach społecznych, do których należysz, powinieneś postępować w sposób, który przynosi cześć i chwałę naszemu nazwisku. Pod żadnym pozorem nie szargaj reputacji naszych przodków. Zawsze pamiętaj o ich naukach i nie przynoś wstydu naszej linii genealogicznej. Jeśli pewnego dnia popełnisz jakiś błąd, ludzie powiedzą: »Czyż nie pochodzisz z wpływowej i szanowanej rodziny? Jak mogłeś zrobić coś takiego?«. Będą się z ciebie śmiać i nie tylko z ciebie, ale też z całej naszej rodziny. W takim przypadku zszargałbyś imię naszej rodziny i przyniósłbyś wstyd naszym przodkom, co jest niedopuszczalne”. Inni rodzice mówią swoim dzieciom: „Jesteśmy wielkim narodem i starożytną cywilizacją. Naszego obecnego poziomu życia nie było łatwo osiągnąć, więc doceń to. Zwłaszcza gdy jesteś za granicą, musisz przynosić chwałę i cześć Chińczykom. Nie rób niczego, co mogłoby zhańbić nasz naród lub zaszkodzić reputacji Chińczyków”. Rodzice mówią ci, że masz z jednej strony przynosić chlubę i cześć swojej rodzinie i swoim przodkom, a z drugiej, państwu i narodowi, upominając cię, byś nie zhańbił swojego kraju. Dzieci od małego wychowywane są w ten sposób przez swoich rodziców, a kiedy idą do szkoły, nauczyciele mówią im to samo: „Przynieś chlubę swojej klasie i szkole, swojemu miastu i krajowi. Nie pozwól, by obcokrajowcy drwili z nas, mówiąc, że brak nam charakteru lub do niczego się nie nadajemy”. Nawet w kościele niektórzy mówią tak: „To my, Chińczycy, uwierzyliśmy jako pierwsi. Kiedy nawiązujemy kontakty z braćmi i siostrami z zagranicy, powinniśmy przynosić chlubę Chińczykom i dbać o reputację narodu chińskiego”. Wszystkie te powiedzenia bezpośrednio wiążą się z tym, co wpajają ludziom rodziny. Czy te wpajane przekonania są właściwe? (Nie, nie są). Dlaczego? Jakiej chluby szukają ci ludzie? Czy szukanie takiej chluby na cokolwiek się zdaje? (Nie). Była taka sytuacja, że jakiś człowiek z Północnowschodnich Chin odwiedzał różne kościoły. Ukradł dziesięć tysięcy juanów pochodzące z ofiar na rzecz kościoła i uciekł do swojego domu. Kiedy bracia i siostry z Północnego Wschodu dowiedzieli się o tym, niektórzy mówili: „Co za obrzydliwy facet! Miał czelność ukraść pieniądze z ofiar na kościół. Całkowicie zszargał reputację ludzi z Północnego Wschodu! Jeśli kiedyś jeszcze go spotkamy, powinniśmy dać mu nauczkę!”. Po tej sytuacji ludzie z Północnego Wschodu mieli poczucie, że ich honor został zbrukany. Gdy tylko przebywali z braćmi i siostrami z innych prowincji, nie śmieli poruszać tej kwestii. Było im wstyd i bali się, że ktoś może powiedzieć: „Taki a taki z waszego regionu uciekł z pieniędzmi z datków”. Bali się, że inni będą o tym mówić, a sami nie mieli odwagi poruszyć tego tematu. Czy takie zachowanie jest właściwe? (Nie, nie jest). Dlaczego? (To, że ktoś ukradł datki, nie ma nic wspólnego z innymi ludźmi. Każdy jest odpowiedzialny tylko za siebie). To prawda. Kradzież tych pieniędzy z datków to problem tej osoby. Gdybyś to odkrył i powstrzymał go na czas, chroniąc w ten sposób dom Boży przed poniesieniem straty i stając na straży jego interesów, udźwignąłbyś swoją odpowiedzialność. Jeśli nie miałeś ku temu okazji i nie mogłeś temu zaradzić, to powinieneś rozpoznać, jakim ten człowiek jest łajdakiem, napomnieć samego siebie i modlić się do Boga, aby cię uchronił od takiego zdarzenia i dopilnował, abyś nie uległ podobnej pokusie. Powinieneś odnieść się do tej kwestii w prawidłowy sposób. Chociaż ten ktoś pochodzi z twojego regionu, jego czyny reprezentują tylko jego samego. Przecież nie było tak, że mieszkańcy jego regionu zachęcali go, by to uczynił, albo uczyli takich zachowań. To, co zrobił, nie ma związku z nikim innym. Inni ludzie mogą być co najwyżej odpowiedzialni za nieodpowiedni nadzór czy niewłaściwe przewodnictwo, ale nikt nie musi ponosić konsekwencji złych czynów tego człowieka. Wystąpił on przeciwko Bogu i naruszył dekrety administracyjne, nikt inny nie musi ponosić za niego konsekwencji. To on okrył się złą sławą. Co więcej, w sprawie tej nie chodzi o utratę twarzy czy zdobycie chwały; sprawa ta dotyczy naturoistoty danej osoby i ścieżki, jaką ona obrała. Można powiedzieć jedynie tyle, że ludziom nie od razu udało się rozeznać co do charakteru tego człowieka, ale po tym zdarzeniu każdy poznał jego prawdziwe oblicze. Nie ma to nic wspólnego z reputacją czy godnością innych braci i sióstr z tamtego regionu. Jeśli czujesz, że cię zhańbił, ponieważ jest z tego samego regionu co ty, to takie przekonanie jest całkowicie błędne. Dom Boży nigdy nie każe całej rodziny za grzechy jednej osoby; Bóg postrzega każdą jednostkę jako odrębny byt. Bez względu na to, skąd pochodzisz, nawet jeśli z tej samej rodziny lub masz tych samych rodziców, Bóg postrzega każdą osobę jako wyjątkową istotę. Bóg nigdy nie wini za błędy jednego człowieka żadnej spokrewnionej z nim osoby. Taka jest zasada i jest ona zgodna z prawdą. Jeśli jednak uważasz, że to, iż ktoś z twojego regionu postępuje źle, szkodzi twojej reputacji i dotyczy także ciebie, to jest to spowodowane twoim błędnym zrozumieniem i nie ma nic wspólnego z prawdą. Toteż kiedy rodzice mówią ci: „Przynieś chlubę naszemu krajowi, naszej rodzinie i naszemu nazwisku”, to czy jest to właściwe? (Nie). Dlaczego? Echo jakiego innego powiedzenia pobrzmiewa w tych słowach? Czyż słowa te nie są tej samej natury co omawiane przez nas wcześniej przekonanie, że „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci”? Człowiek w życiu nie robi pozytywnych uczynków, nie kroczy właściwą ścieżką, nie przyjmuje prawdy i tego, co pozytywne, po to, by móc przypisać sobie zasługi. Zamiast tego ludzie powinni podchodzić do tego w następujący sposób: jest to ich odpowiedzialność, ścieżka, którą powinni kroczyć, oraz ich obowiązek. Kroczenie właściwą ścieżką, przyjmowanie prawdy i tego, co pozytywne, oraz podporządkowanie się Bogu to powinność i obowiązek ludzi. Wszystko to służy też osiągnięciu zbawienia, a nie temu, by wyrobić markę sobie lub Bogu, ani też oczywiście nie temu, by wyrobić markę mieszkańcom twojego kraju, a już zwłaszcza nie jakiemuś konkretnemu nazwisku, klanowi czy jakiejś konkretnej rasie. Nie dostępujesz zbawienia po to, żeby przynieść chlubę mieszkańcom swojego kraju, i z pewnością nie po to, żeby przynieść chlubę swojej rodzinie. Idea „przynoszenia chluby” to tylko teoria. Twoje zbawienie nie ma nic wspólnego z innymi ludźmi. Jakież korzyści mogą oni odnieść z twojego zbawienia? Co zyskają, jeśli dostąpisz zbawienia? Nie podążają właściwą ścieżką i Bóg, posiadający sprawiedliwe usposobienie, odpowiednio ich potraktuje. Potraktuje ich tak, jak na to zasługują. Co daje im to tak zwane „przynoszenie chluby”? Nie ma ono z nimi nic wspólnego. Akceptujesz konsekwencje wynikające z tego, jaką ścieżkę obierasz, a oni konsekwencje wynikające z wyboru ich ścieżki. Bóg traktuje każdego zgodnie ze swoim sprawiedliwym usposobieniem. Przynoszenie chluby narodowi, rodzinie czy nazwisku nie jest odpowiedzialnością żadnej konkretnej jednostki. Naturalnie nie powinieneś też dźwigać tej odpowiedzialności sam, a nawet nie jesteś w stanie. Losy, rozwój, wzrost znaczenia lub upadek rodziny czy klanu nie mają nic wspólnego z tym, czy przyniesiesz im chlubę. Nie mają też rzecz jasna nic wspólnego ze ścieżką, jaką obierasz. Jeśli dobrze się prowadzisz i jesteś w stanie podporządkować się Bogu, to nie po to, by przynieść innym ludziom chlubę czy sprawić, by byli z ciebie dumni, nie po to, by odebrać od Boga jakieś nagrody w ich imieniu, ani też nie po to, by załatwić dla nich zwolnienie z jakiejś kary. Wzrost ich znaczenia, ich upadek i ich los nie mają z tobą nic wspólnego. Nie powinno mieć dla ciebie znaczenia zwłaszcza to, czy czują się zaszczyceni i czy przyniosłeś im chlubę, czy też nie. Nie powinieneś dźwigać ich losu na swoich barkach ani też w żaden sposób za to nie odpowiadasz – to nie jest twoja powinność. Kiedy więc twoi rodzice mówią ci: „Musisz przynieść chlubę naszemu narodowi, nazwisku czy naszej rodzinie i nie wolno ci narazić na szwank reputacji naszych przodków ani dopuścić do tego, by ludzie potępiali nas za naszymi plecami”, to słowa te mają tylko wywrzeć na tobie negatywną psychologiczną presję. Nie możesz postępować zgodnie z nimi ani też nie masz takiego obowiązku. Dlaczego? Ponieważ Bóg wymaga od ciebie tylko tego, abyś wypełniał przed Jego obliczem swój obowiązek jako istota stworzona. Nie każe ci robić niczego dla twojego narodu, nazwiska czy twojej rodziny ani nie nakłada na ciebie takiej odpowiedzialności. Toteż przynoszenie chluby twojemu krajowi czy twojej rodzinie, bądź też przynoszenie chluby i honoru twojemu nazwisku, albo w ogóle robienie czegokolwiek dla niego, nie jest twoim obowiązkiem. Nie ma z tobą nic wspólnego. Los tych spraw jest wyłącznie w rękach Boga i nie musisz brać na siebie żadnych ciężarów z tym związanych. Jeśli popełnisz jakieś błędy, nie powinieneś mieć poczucia winy wobec swojego kraju, nazwiska czy swojej rodziny. Jeśli zrobisz coś dobrego, nie powinieneś podchodzić do tego tak, że miałeś szczęście, ani myśleć, że przyniosłeś im chlubę. Nie ciesz się takimi rzeczami. A jeśli poniesiesz porażkę, nie lękaj się ani nie daj się przytłoczyć smutkowi. Nie obwiniaj się, ponieważ to w ogóle nie ma nic wspólnego z tobą. Nawet o tym nie myśl – to takie proste. Tak więc jeśli chodzi o ludzi różnych narodowości: Chińczycy są wybrani przez Boga; przychodzą przed oblicze Boga i są istotami stworzonymi. Ludzie Zachodu stają przed obliczem Boga i oni też są istotami stworzonymi. Azjaci, Europejczycy, mieszkańcy Ameryki Północnej i Południowej, mieszkańcy Oceanii i Afrykanie przychodzą przed Boga i przyjmują Jego dzieło i również są Jego istotami stworzonymi. Bez względu na to, z jakiego kraju ktoś pochodzi, musi jedynie wypełnić swój obowiązek jako istota stworzona, przyjąć słowa Boga, podporządkować się im i dostąpić zbawienia. Ludzie nie powinni tworzyć klanów na podstawie narodowości ani dzielić się na grupy czy rasy. Wszystko, co uznaje chwałę rasy za cel swoich działań lub za podstawową zasadę, jest błędne. Nie jest to ścieżka, którą ludzie powinni kroczyć, i nie jest to zjawisko, które powinno mieć miejsce w kościele. Ludzie z różnych krajów wchodzą ze sobą w interakcje na coraz szerszą skalę i mają dostęp do coraz większego obszaru globu, więc nadejdzie dzień, kiedy Azjata będzie mógł spotkać Europejczyka, Europejczyk Amerykanina, a Amerykanin Azjatę lub Afrykańczyka i tak dalej. Kiedy przedstawiciele różnych ras zbiorą się razem i zaczną tworzyć grupy na podstawie swojej rasy, a każda z nich będzie dążyć do chwały własnej rasy i robić wszystko dla niej, z czym zacznie się mierzyć kościół? Z groźbą podziału. Jest to coś, czego Bóg nienawidzi i co potępia. Ktokolwiek tak postępuje, jest przeklęty, ktokolwiek działa w ten sposób, jest sługą szatana, i ktokolwiek tak czyni, zostanie ukarany. Dlaczego zostanie ukarany? Ponieważ stanowi to naruszenie dekretów administracyjnych. Nigdy tego nie róbcie. Jeśli możesz tak postąpić, to dowodzi to, że nie wyzbyłeś się jeszcze tego aspektu warunkowania przez rodzinę. Nie zaakceptowałeś danej ci przez Boga tożsamości istoty stworzonej i wciąż myślisz o sobie jako o Chińczyku, jako o białym, czarnym czy brązowym – jako o kimś, kto pochodzi z konkretnej rasy, ma swoje nazwisko i swoją narodowość. Jeśli chcesz przynieść chlubę swojemu narodowi, swojej rasie czy rodzinie i taka właśnie myśl przyświeca twoim działaniom, to konsekwencje będą straszne. Dzisiaj uroczyście ogłaszamy i uczciwie wyjaśniamy tu tę kwestię. Jeśli kiedyś ktoś naruszy ten aspekt dekretów administracyjnych, poniesie tego konsekwencje. Nie narzekajcie wtedy, mówiąc: „Nie powiedziałeś mi, nie wiedziałem, nie rozumiałem”. Od dawna wiesz, że posiadasz tożsamość istoty stworzonej, a jednak wciąż postępujesz w ten sposób. Oznacza to, że nie tkwiłeś w szponach niewiedzy, tylko działałeś świadomie, umyślnie popełniając wykroczenie. Powinna spotkać cię kara. Konsekwencje naruszenia dekretów administracyjnych są niewyobrażalne. Czy to rozumiecie? (Tak, rozumiemy).

Szczegółowa analiza maksymy „Bliższa koszula ciału”

Niektórzy rodzice mówią swoim dzieciom: „Dokądkolwiek pójdziemy, nie wolno nam zapominać o naszych korzeniach. Nie możemy zapomnieć o tym, gdzie się urodziliśmy i wychowaliśmy, ani o tym, kim jesteśmy. Gdy z dala od domu spotkacie kogoś ze swojego miasta, powinniście się nim zaopiekować. Gdy wybieracie przywódców kościoła czy przełożonych, faworyzujcie ludzi ze swojego miasta. Gdy z byciem w kościele wiążą się jakieś materialne korzyści, pozwólcie najpierw cieszyć się nimi ludziom z waszego miasta. Jeśli wybieracie ludzi do swojej grupy, w pierwszej kolejności wybierzcie osoby ze swojego miasta. Gdy ludzie pochodzący z tego samego miejsca pracują razem, łączy ich poufałość i mają wspólny język”. Jak to się mówi? „Kiedy z dala od domu spotykają się mieszkańcy tego samego miasta, w ich oczach pojawiają się łzy”. Jest też inne powiedzenie: „Wujkowie i ciotki to rodzina, z pokolenia na pokolenie: chociaż kości mogą się złamać, ścięgna pozostają połączone”. Dzięki takim wskazówkom od rodziców i dziadków, niektórzy ludzie, kiedy tylko usłyszą, że ktoś pochodzi z tej samej prowincji czy tego samego miasta, albo kiedy usłyszą znajomy akcent, natychmiast zaczynają odczuwać do tego kogoś wielką sympatię. Wspólnie spożywają posiłki, siedzą obok siebie na zgromadzeniach, w ogóle wszystko robią razem. Są jak papużki nierozłączki. Niektórzy ludzie, kiedy spotkają osobę pochodzącą z tego samego miasta co oni, mogą powiedzieć: „Wiesz, jak mówią, »Kiedy z dala od domu spotykają się mieszkańcy tego samego miasta, w ich oczach pojawiają się łzy«. Kiedy spotykam kogoś pochodzącego z tego samego miasta co ja, czuję między nami bliskość. Kiedy cię spotkałem, poczułem, jakbyś należał do mojej rodziny”. Ludzie szczególnie troskliwie opiekują się osobami pochodzącymi z tego samego miasta co oni. Jeśli napotkają one jakieś trudności w pracy czy w życiu albo jeśli zachorują, tamci poświęcają im wiele troski. Czy jest to coś dobrego? (Nie, nie jest). Dlaczego? (Bo w takim traktowaniu ludzi brakuje zasad). Brakuje zasad, a osoba, która tak robi, jest mącicielem. Okazuje życzliwość każdemu, kto pochodzi z tego samego miasta. Ale kim są te osoby? Czy to dobrzy ludzie? Czy są prawdziwymi braćmi i siostrami? Czy to, że ich promujesz, jest zgodne z zasadami? Czy to, że ich rekomendujesz, jest zgodne zasadami? Czy nadają się do tej pracy? Czy twoja troska o nich i bliskość z nimi są sprawiedliwe? Czy są zgodne z prawdą i z zasadami? Jeśli nie, to to, co dla nich robisz, jest niewłaściwe i budzi w Bogu obrzydzenie. Czy rozumiesz? (Rozumiem). Kiedy więc twoi rodzice mówią ci: „Zaopiekuj się ludźmi pochodzącymi z twojego miasta, kiedy ich spotkasz”, to wyrażają tylko błędny pogląd, który powinieneś zignorować i o którym masz zapomnieć. Jeśli w przyszłości twoi rodzice spytają cię: „Facet pochodzący z naszego miasta jest w tym samym kościele co ty. Czy wziąłeś go pod swoje skrzydła?”, to jak powinieneś odpowiedzieć? (W domu Bożym wszystkich traktujemy równo). Powinieneś powiedzieć: „Nie mam obowiązku tego robić. Co tam facet z naszego miasta, nawet ciebie nie otoczyłbym opieką, gdybyś wystąpił przeciw Bogu”. Są ludzie, którzy pozostają pod silnym wpływem tego rodzaju tradycyjnych rodzinnych pojęć. Gdy tylko spotkają kogoś, kto jest z nimi w jakikolwiek sposób spokrewniony, ma to samo nazwisko lub należy do tego samego klanu, nigdy nie mają go dosyć. Gdy tylko usłyszą, że ktoś ma takie samo nazwisko jak oni, mówią: „O matko, wszyscy tu jesteśmy rodziną. Biorąc pod uwagę moją obecną pozycję w rodzinie, będę ją nazywał babcią, bo jest ode mnie o dwa pokolenia starsza”. Chętnie określają się mianem wnuków i kiedy ją widzą, nie odważają się nazywać jej siostrą czy jakkolwiek inaczej, tylko zawsze mówią do niej „babciu”. Kiedy ludzie spotykają kogoś, kto ma to samo nazwisko, czują z nim szczególną więź i to bez względu na to, jakim jest on człowiekiem. Czy robią słusznie? (Nie). Zwłaszcza niektóre rodziny mają tradycję okazywania wyjątkowej troski osobom z tego samego klanu, często będąc wobec nich uprzejmymi i wchodząc z nimi w bliskie relacje. Toteż wydaje się, że w ich domu zawsze coś się dzieje i jest pełno ludzi, a rodzina zdaje się wyjątkowo tętniąca życiem i szczęśliwa. Gdy wydarzy się coś złego, wszyscy dalecy krewni przychodzą z pomocą, udzielają rad i sugestii. Niektórzy pod wpływem tej kultury rodzinnej uważają, że takie funkcjonowanie jest czymś dobrym; przynajmniej nie są odizolowani ani samotni i ma im kto pomóc, gdy dzieją się różne rzeczy. Jakie wyobrażenia mają inni? „Aby dobrze żyć z ludźmi, trzeba mieć ujmującą powierzchowność”. Choć trudno jest wyjaśnić to powiedzenie, jego znaczenie rozumie każdy. „Trzeba mieć ludzkie uczucia. Czy w ogóle można nazywać kogoś człowiekiem, jeśli nie ma ludzkich uczuć? Jeśli zawsze jesteś poważny i sumienny, jeśli zawsze przejmujesz się zasadami i postawami, to w końcu zostaniesz bez krewnych i przyjaciół. Należąc do grup społecznych, trzeba mieć ludzkie uczucia. Ludzie mający inne nazwiska to co innego, ale czyż wśród tych, którzy mają takie samo nazwisko czy należą do tego samego klanu, wszyscy nie są ze sobą blisko? Nie możesz opuścić żadnego z nich. Kiedy stajesz w obliczu spraw takich jak choroba, małżeństwo, pogrzeby czy innych bardziej bądź mniej ważnych wydarzeń, czyż nie potrzebujesz kogoś, z kim mógłbyś je przedyskutować? Kiedy kupujesz dom, samochód czy ziemię, każdy z tych ludzi może udzielić ci pomocy. Nie możesz ich zostawiać; musisz polegać na nich w życiu”. Ponieważ znajdujesz się pod głębokim wpływem tej kultury rodzinnej, to gdy jesteś poza domem, a zwłaszcza gdy jesteś w kościele, i widzisz kogoś z tego samego klanu, podświadomie ciągnie cię ku niemu, odczuwasz do niego wyjątkową sympatię, często okazujesz mu szczególną troskę i inaczej go traktujesz, a także dogadujesz się z nim w szczególny sposób. Nawet gdy ten ktoś popełni jakieś błędy, często okazujesz mu pobłażliwość. Natomiast tych, którzy nie są twoimi krewnymi, traktujesz bezstronnie. W przypadku osób ze swojego klanu masz jednak tendencję do bycia opiekuńczym i faworyzowania ich, co po prostu nazywa się „stronniczością wobec krewnych”. Niektórzy ludzie często kierują się tymi przekonaniami i nie traktują ludzi ani nie załatwiają spraw w życiu zgodnie z zasadami, których naucza Bóg, tylko poddają się wpływom kultury rodzinnej. Czyż nie jest to złe? (Jest). Na przykład, osoba o nazwisku Zhang może zwracać się do kilka lat starszej kobiety o takim samym nazwisku, mówiąc „starsza siostro”. Inni mogą myśleć, że są prawdziwymi siostrami, ale w rzeczywistości łączy je wyłącznie nazwisko i w ogóle nie są ze sobą spokrewnione. Dlaczego ta kobieta zwraca się do drugiej w ten sposób? To wpływ kultury rodzinnej. Dokądkolwiek nie pójdą, są jak papużki nierozłączki. Ta kobieta dzieli się wszystkim ze swoją „starszą siostrą”, ale nie z nikim innym. Dlaczego? „Bo ona jest Zhang, tak jak ja. Jesteśmy rodziną. Muszę mówić jej wszystko. Jeśli nie jej, to komu? Czyż nie byłoby to głupie, gdybym ufała obcym, a nie swojej rodzinie? Jakby na to nie patrzeć, na ludziach z zewnątrz nie można polegać; tylko rodzinie można zaufać”. Gdy są wybory na przywódców kościoła, ta kobieta głosuje na swoją starszą siostrę, a kiedy ludzie pytają: „Dlaczego na nią zagłosowałaś?”, ona odpowiada: „Ponieważ nosi to samo nazwisko co ja. Czyż nie byłoby to zarazem nierozsądne i nieprzyzwoite, gdybym na nią nie zagłosowała? Czy w ogóle byłabym wtedy człowiekiem?”. Ilekroć kościół ma do zaoferowania korzyści materialne czy jakieś dobre rzeczy, ona w pierwszej kolejności myśli o swojej starszej siostrze. „Dlaczego najpierw myślisz o niej?”. „Bo nosi to samo nazwisko co ja, jest częścią mojej rodziny. Kto ma się o nią zatroszczyć, jeśli nie ja? Czy w ogóle byłabym człowiekiem, gdybym nie miała tego podstawowego ludzkiego uczucia?”. Krótko mówiąc, bez względu na to, czy takie podejście bierze się z sympatii, czy jego źródłem są egoistyczne pobudki, jeśli znajdujesz się pod wpływem tych przekonań pochodzących od twojej rodziny, jeśli jesteś przez nie uwarunkowany, to powinieneś natychmiast się zmienić i przestać działać, załatwiać sprawy i traktować ludzi, posługując się takimi metodami. Bez względu na ich zakres ich zastosowania, nie są one zasadami i metodami, których nauczył cię Bóg. Można o nich powiedzieć przynajmniej tyle, że są przekonaniami i zapatrywaniami, których powinieneś się wyzbyć. Krótko mówiąc, należy wyzbyć się wszystkich efektów warunkowania przez rodzinę, które nie są zgodne zasadami, jakich uczy cię Bóg. Nie powinieneś traktować innych i obcować z nimi przy użyciu tych metod ani też nie powinieneś załatwiać spraw w ten sposób. Niektórzy mogliby zaoponować: „Jeśli mam nie załatwiać spraw w ten sposób, to w ogóle nie wiem, jak sobie z nimi poradzić”. Łatwo temu zaradzić. Słowa Boga zawierają zasady radzenia sobie z różnymi sprawami. Jeśli nie potrafisz znaleźć ścieżki praktyki w słowach Boga, poszukaj brata lub siostry, którzy rozumieją prawdę, i zapytaj ich. Wyjaśnią ci wszystko tak, że zrozumiesz. Tego typu podejścia do kwestii związanych z klanem, nazwiskiem i funkcjonowaniem świata ludzie powinni się wyzbyć.

Szczegółowa analiza maksymy „Podążaj za mężczyzną, którego poślubiłaś, czy jest kogutem, czy psem”

Niektórzy rodzice często zadręczają swoje córki, powtarzając im: „Jako kobieta powinnaś podążać za mężczyzną, którego poślubiasz, czy jest kogutem, czy psem. Jeśli wżenisz się w rodzinę kogutów, musisz zachowywać się jak kogut, a jeśli w rodzinę psów, to jak pies”. Wynika z tego, że nie powinnaś starać się być dobrym człowiekiem, ale raczej zadowolić się byciem jak kogut lub pies. Czy to dobra ścieżka? Jest oczywiste, że każdy, kto to usłyszy, od razu zauważy, że nie jest dobra, prawda? Wyrażenie „podążać za mężczyzną, którego poślubiasz” ewidentnie skierowane jest do kobiet – ich los jest aż tak tragiczny. Pod wpływem rodziny i warunkowane przez nią kobiety stają się zdemoralizowane – naprawdę podążają za kogutem, jeśli wyjdą za koguta, i za psem, jeśli wyjdą za psa, nie usiłując kroczyć właściwą ścieżką i robiąc wszystko to, co kazali im robić rodzice. Mimo że przekonanie to wpoili ci rodzice, powinnaś rozeznać się co do tego, czy jest ono słuszne, czy błędne, czy jest korzystne, czy szkodliwe dla tego, jak się prowadzisz. Oczywiście, omawialiśmy już ten aspekt w ramach tematu wyzbywania się pewnych rzeczy związanych z małżeństwem, więc nie będziemy tu tego ponownie szczegółowo analizować. Krótko mówiąc, wszystkie te wypaczone, powierzchowne, głupie, a nawet niegodziwe i zdegenerowane przekonania oraz poglądy pochodzące od rodziców są tym, co powinnaś odrzucić. Zwłaszcza powiedzenia takie jak właśnie omawiane „Podążaj za mężczyzną, którego poślubiasz, czy jest kogutem, czy psem” czy „Wyjdź za mąż dla ubrań i pożywienia” – powinnaś się co do nich rozeznać i nie dać się wprowadzić w błąd takim przekonaniom wpojonym ci przez rodziców. Wystrzegaj się takich myśli: „Jestem własnością mężczyzny, którego poślubiłam. On jest moim panem, powinnam być, kimkolwiek on pragnie, żebym była, i robić wszystko, co mi każe. Mój los jest z nim związany. Po ślubie oboje jesteśmy jak dwa koniki polne przywiązane do jednego sznurka. Jeśli jemu się powodzi, powodzi się i mnie. Jeśli jemu się nie powodzi, nie powodzi się i mnie. Toteż powiedzenie moich rodziców, czyli »Podążaj za mężczyzną, którego poślubiasz, czy jest kogutem, czy psem«, zawsze będzie słuszne. Kobiety nie powinny być niezależne ani mieć własnych dążeń, a już z pewnością nie powinny mieć żadnych idei czy pragnień dotyczących wypracowania sobie odpowiedniego spojrzenia na życie czy kroczenia właściwą jego ścieżką. Powinny po prostu posłusznie podążać za słowami swoich rodziców: »Podążaj za mężczyzną, którego poślubiasz, czy jest kogutem, czy psem«”. Czy to dobry sposób myślenia? (Nie). Dlaczego? Mamy powiedzenie „Podążaj za mężczyzną, którego poślubiasz, czy jest kogutem, czy psem”, ale jest jeszcze jedno wyrażenie o podobnym znaczeniu, a mianowicie „Dwa koniki polne przywiązane do jednego sznurka”. Oznacza ono, że kiedy poślubiasz mężczyznę, twój los jest związany z jego losem. Jeśli jemu się powodzi, powodzi się i tobie; jeśli jemu się nie powodzi, nie powodzi się i tobie. Czy tak jest? (Nie). Omówmy najpierw powiedzenie „Jeśli jemu się powodzi, powodzi się i tobie”. Czy jest to fakt? (Nie). Czy ktoś może podać jakiś przykład obalający to twierdzenie? Przychodzi wam coś do głowy? Pozwólcie w takim razie, że sam taki przykład przedstawię. Dajmy na to, że kiedy pewna kobieta poślubia mężczyznę, jest zdecydowana podążać za nim. Jak to często mówią kobiety, „Od dzisiaj należę do ciebie”, co oznacza „Jestem twoją własnością i moje przeznaczenie jest związane z twoim”. Pomijając na razie kwestię demoralizacji kobiet, skoncentrujmy się na tym, czy wyrażenie „Jeśli jemu się powodzi, powodzi się i tobie” jest słuszne, czy też nie. Czy to prawda, że jeśli jemu będzie się dobrze powodzić, to tobie również automatycznie będzie się dobrze powodzić? Załóżmy, że otwiera on biznes i na początku znajduje się w trudnej sytuacji, musi stawić czoła licznym wyzwaniom, wszędzie napotyka trudności, brakuje mu środków, kontaktów, odpowiedniej lokalizacji do otwarcia sklepu, rynku zbytu i ludzi do pomocy. Jako jego żona jesteś zdecydowana za nim podążać; bez względu na to, co robi, nigdy nie czujesz do niego nienawiści, tylko bezwarunkowo go wspierasz. W miarę upływu czasu jego biznes zaczyna świetnie prosperować, mąż otwiera kolejne sklepy, które przynoszą coraz większe korzyści ekonomiczne, coraz wyższe zyski. Twój mąż najpierw staje się szefem, a potem z szefa staje się magnatem finansowym. Dobrze mu się powodzi, prawda? Jak to mówią, „Kiedy mężczyzna ma pieniądze, staje się zły”, co jest oczywiście faktem w tym społeczeństwie i w tym złym świecie. Jak łatwo jest twojemu mężowi popaść w zepsucie, gdy już stanie się szefem, a potem magnatem? Dzieje się to dosłownie momentalnie. Kiedy zostanie szefem i zacznie mu się dobrze powodzić, wasze dobre dni się skończą. Dlaczego? Bo zaczniesz się martwić: „Czy ma jakąś inną kobietę na boku? Czy mnie zdradzi? Czy ktoś próbuje go uwieść? Czy się mną nie znudzi? Czy przestanie mnie kochać?”. Czy twoje dobre dni się skończyły? Po tylu latach dzielenia z nim trudów, jesteś nieszczęśliwa i zmęczona. Żyłaś w złych warunkach, stan twojego zdrowia się pogorszył i nie wyglądasz już tak dobrze. Stałaś się starą kobietą o ziemistej cerze. W jego oczach możesz już nie mieć tego uroku młodej dziewczyny, w której się kiedyś zakochał. Może sobie myśleć: „Teraz, kiedy jestem bogaty i wpływowy, mogę sobie znaleźć kogoś lepszego”. Mąż oddala się od ciebie i zaczyna naprawdę brać to pod uwagę, zaczyna się zmieniać. Czyż nie znalazłaś się w niebezpieczeństwie? On został wielkim szefem, a ty starą kobietą o ziemistej cerze – czyż nie ma między wami pewnego rodzaju dysproporcji i nierówności? Czy nie jest wtedy tak, że na niego nie zasługujesz? Czy on nie czuje, że cię przerasta? Czy nie żywi do ciebie coraz większej nienawiści? Jeśli tak, to twoje trudne dni właśnie się zaczęły. W końcu może spełnić swoje pragnienia, znaleźć inną kobietę i spędzać coraz mniej czasu w domu. Kiedy już do domu przyjdzie, to tylko po to, żeby się z tobą kłócić, po czym od razu trzaska drzwiami i wychodzi, czasami znikając na kilka dni i nie dając znaku życia. Możesz liczyć jedynie na to, że, biorąc pod uwagę waszą wcześniejszą relację, da ci pieniądze na zaspokojenie codziennych potrzeb. Jeśli zaczniesz się stawiać, może nawet przestać pokrywać twoje wydatki na życie. No więc jak to jest? Czy twój los w ogóle się poprawił, bo mężowi zaczęło się dobrze powodzić? Czy jesteś szczęśliwsza, czy bardziej nieszczęśliwa? (Nieszczęśliwsza). Jesteś nieszczęśliwa. Nadeszły dni twojego nieszczęścia. Stając w obliczu takich sytuacji, kobiety najczęściej płaczą jak bobry, a dzięki temu, co powiedzieli im rodzice: „Nie pierz publicznie swoich brudów”, będą to znosić, myśląc: „Jakoś to wytrzymam, dopóki mój syn nie dorośnie i nie będzie mógł się za mną wstawić. Wtedy pozbędę się swojego męża!”. Niektóre kobiety mogą doczekać momentu, gdy ich syn stanie się dla nich oparciem, ale inne nie mają tyle szczęścia. Gdy syn jest jeszcze malutki, mąż decyduje się zatrzymać dziecko i mówi żonie: „Spadaj, ty starucho o ziemistej cerze!”. Może ją wyrzucić z jej własnego domu, by skończyła jako żebraczka. Zatem gdy jemu się powiedzie, czy ty na pewno będziesz mieć w tym swój udział? Czy wasze losy naprawdę są ze sobą związane? (Nie). Jeśli jego biznes nieustannie boryka się z problemami albo nie idzie tak, jakby chciał, a wobec tego potrzebuje twojego wsparcia, zachęty, towarzystwa i opieki, a przy tym nie ma okazji ani możliwości, aby ulec zepsuciu, to może nadal cię cenić. Gdy nie powodzi mu się dobrze, możesz czuć się bezpieczniej i mieć kogoś, kto będzie twoim towarzyszem, a dzięki temu doświadczać ciepła i szczęścia małżeńskiego. Kiedy mu się nie powodzi, nikt z zewnątrz nie zwraca na niego uwagi ani go nie ceni, a ty stajesz się jedyną osobą, na której może on polegać, więc jesteś dla niego ważna. W takim przypadku będziesz się czuć bezpieczna, będzie ci dość dobrze i będziesz szczęśliwa. Ale jeśli mu się powiedzie i rozwinie skrzydła, to odleci, tylko czy wtedy zabierze cię ze sobą? Czy powiedzenie twoich rodziców – „Podążaj za mężczyzną, którego poślubiasz, czy jest kogutem, czy psem” – jest słuszne? (Nie, nie jest). Takie podejście ewidentnie spycha kobiety w otchłań cierpienia. A co z zasadą „Pójdę za nim, jeśli kroczy właściwą ścieżką, a jeśli nią nie kroczy, to go zostawię”? Ta zasada również jest błędna. Małżeństwo nie oznacza ani tego, że stałaś się jego własnością, ani tego, że masz go traktować jak kogoś obcego. Wystarczy, byś wypełniała swoje obowiązki małżeńskie. Jeśli wszystko dobrze się ułoży, to wspaniale; jeśli nie, rozstańcie się. Wypełniłaś swoje obowiązki i masz czyste sumienie. Jeśli mąż potrzebuje, byś wypełniła swoją powinność i była jego towarzyszką, zrób to; jeśli nie, rozstańcie się. Taka jest zasada. Wyrażenie „Podążaj za mężczyzną, którego poślubiasz, czy jest kogutem, czy psem” jest niedorzeczne – a przy tym szkodliwe. Dlaczego jest niedorzeczne? Brak w nim zasad: bez względu na to, jakim człowiekiem jest twój mąż, i tak masz za nim podążać. Gdybyś podążała za dobrym człowiekiem, życie mogłoby mieć sens, ale jeśli podążasz za kimś złym, to czyż nie skazujesz się na zgubę? Toteż bez względu na to, jakim jest on człowiekiem, powinnaś mieć właściwą postawę wobec małżeństwa. Powinnaś zrozumieć, że wyłącznie prawda zapewnia prawdziwą ochronę oraz ścieżkę i zasady godziwego życia. To, co mówią rodzice, to tylko jakieś okruchy doświadczenia czy strategie oparte na ich uczuciach i własnym interesie. Takie rady w żadnej mierze nie są w stanie cię ochronić ani zapewnić ci właściwych zasad praktyki. Weźmy na przykład powiedzenie „Podążaj za mężczyzną, którego poślubiasz, czy jest kogutem, czy psem”. Może ono jedynie doprowadzić cię do błędnego wyobrażenia o małżeństwie, sprawić, że stracisz godność i możliwość wyboru właściwej ścieżki życiowej. Co więcej, może również sprawić, że utracisz szansę na zbawienie. Zatem niezależnie od intencji stojących za słowami rodziców, czy wynikają one z troski, chęci ochrony, przywiązania, własnego interesu, czy jakiegokolwiek innego powodu, powinnaś umieć rozeznać się w różnych ich powiedzeniach. Nawet jeśli ich pierwotną intencją jest zapewnienie ci pomyślności i ochrony, nie powinnaś beztrosko i głupio akceptować tych słów. Powinnaś natomiast rozeznać się co do nich, a potem znaleźć właściwe zasady praktyki w słowach Boga – nie powinnaś praktykować ani postępować tak, jak radzą słowa rodziców. Dotyczy to zwłaszcza często przytaczanego przez poprzednie pokolenia powiedzenia „Wyjdź za mąż dla ubrań i pożywienia” – jest ono jeszcze bardziej błędne. Czy kobiety nie mają rąk ani nóg? Czy same nie mogą zarobić na swoje utrzymanie? Dlaczego muszą polegać na mężczyznach, jeśli chodzi o ubrania i pożywienie? Czy kobiety są jakieś głupkowate? Czego brakuje kobietom w porównaniu z mężczyznami? (Absolutnie niczego). To prawda, niczego. Kobiety potrafią żyć niezależnie – taką umiejętnością obdarzył je Bóg. Skoro kobiety potrafią być samodzielne, dlaczego miałyby uzależniać się od środków utrzymania zapewnianych przez mężczyzn? Czyż to nie jest błędne myślenie? (Jest). Tak się właśnie wpaja błędne przekonania. Kobiety nie powinny degradować się ani poniżać z powodu tego powiedzenia, polegając na mężczyznach w zakresie podstawowych potrzeb. Oczywiście, obowiązkiem mężczyzny jest pokrywanie wszystkich kosztów utrzymania żony i rodziny, dopilnowanie tego, że jego kobieta ma co jeść i co na siebie włożyć. Kobiety nie powinny jednak wychodzić za mąż wyłącznie dla ubrań i pożywienia, nie powinny kultywować takich przekonań i poglądów. Skoro potrafisz żyć samodzielnie, to dla czego miałabyś polegać na mężczyźnie w zakresie podstawowych potrzeb? Czy przyczyną tego nie są, przynajmniej w pewnym stopniu, wpływ rodziców i warunkowanie przez rodzinę? Jeśli kobieta zostaje w taki sposób uwarunkowana poprzez wychowanie w rodzinie, to albo jest leniwa, nie chce jej się nic robić i woli, żeby ktoś inny zapewnił jej pożywienie i ubrania, albo też przyjęła przekonania swoich rodziców i uważa, że kobiety są bezwartościowe i nie potrafią ani nie powinny same zadbać o pożywienie i ubranie, tylko mają zdać się w tym zakresie na mężczyzn. Czyż nie jest to popadanie w demoralizację? (Jest). Czemu przejmowanie takich przekonań i poglądów jest złe? Na co one wpływają? Dlaczego powinno się wyzbyć takich degradujących myśli? Jeśli mężczyzna zapewnia ci żywność i ubranie, a ty widzisz w nim swojego pana, zwierzchnika, kogoś, kto zarządza wszystkim, to czyż nie będziesz konsultować się z nim w każdej sprawie, czy to ważnej, czy błahej? (Będę). Na przykład, jeśli wierzysz w Boga, to możesz sobie myśleć: „Zapytam tego, który tu rządzi, czy wolno mi wierzyć w Boga; jeśli powie tak, będę wierzyć, jeśli się nie zgodzi, to nie będę”. Nawet gdy dom Boży zleca ludziom wykonywanie obowiązków, ty i tak musisz poprosić męża o zgodę; jeśli nie ma nic przeciwko i się zgadza, to możesz wykonywać swój obowiązek, jednak w przeciwnym razie nie możesz tego robić. Mimo że wierzysz w Boga, to to, czy możesz za Nim podążać, zależy od nastawienia twojego męża i tego, co ci powie. Czy twój mąż potrafi się rozeznać co do tego, czy dana droga jest prawdziwa, czy fałszywa? Czy słuchanie się go zapewni ci zbawienie i wejście do królestwa niebieskiego? Jeśli twój mąż jest mądry i potrafi usłyszeć głos Boga, jeśli jest jedną z owiec Bożych, to możesz odnieść korzyść razem z nim, ale tylko w takim przypadku i tylko niejako na doczepkę. Co bowiem zrobisz, jeśli jest łajdakiem i antychrystem i nie potrafi pojmować prawdy? Czy dalej będziesz wierzyć? Czyż nie masz uszu ani mózgu? Czyż nie potrafisz sama słuchać słów Boga? A kiedy je usłyszysz, czyż nie jesteś sama w stanie się w nich rozeznać? Czy twój mąż może określić twój los? Czy kontroluje i kształtuje twoje przeznaczenie? Czy sprzedałaś mu się? Wszyscy mają jasność co do tych doktryn, ale kiedy przychodzi do pewnych problemów związanych z zasadami, ludzie zwykle podświadomie ulegają wpływowi tych przekonań i poglądów, którymi warunkuje ich rodzina. Kiedy wywierają one na ciebie wpływ, często wydajesz niepoprawne osądy i na ich podstawie dokonujesz niewłaściwych wyborów, które kierują cię na złą ścieżkę i ostatecznie doprowadzają do zguby. Tracisz okazję wykonania obowiązku, szansę na zdobycie prawdy i możliwość dostąpienia zbawienia. Co doprowadziło do twojego upadku? Z pozoru może się wydawać, że zostałaś wprowadzona w błąd i zwiedziona przez mężczyznę, że to on doprowadził do twojej zguby. Ale w rzeczywistości doprowadziło do niej twoje własne głęboko zakorzenione przekonanie. Chodzi Mi o to, że główną przyczyną tego wyniku jest przekonanie wyrażające się w powiedzeniu „Podążaj za mężczyzną, którego poślubiasz, czy jest kogutem, czy psem”. Toteż wyzbycie się tego przekonania ma fundamentalne znaczenie.

Konsekwencje warunkowania przez rodzinę

Jeśli spojrzymy teraz na przekazywane przez rodziców i rodzinę oraz omawiane przez nas przekonania i zapatrywania dotyczące zasad i strategii funkcjonowania w świecie, reguł gry, sposobu, w jaki świat jest urządzony, rasy, kobiet i mężczyzn, małżeństwa i tak dalej, to czy którekolwiek z nich jest pozytywne? Czy którekolwiek z nich jest w stanie w jakimkolwiek stopniu poprowadzić cię ścieżką dążenia do prawdy? (Nie). Żadne z nich nie pomaga ci stać się prawdziwą istotą stworzoną na odpowiednim poziomie. Wręcz przeciwnie, każde z nich wyrządza ci głęboką krzywdę, deprawując cię, warunkując, każde doprowadza dzisiejszych ludzi do sytuacji, w której są oni w swojej najgłębszej istocie związani, kontrolowani, manipulowani i nękani przez rozmaite błędne myśli i poglądy. Mimo że w głębi serca ludzie postrzegają rodzinę jako miejsce, gdzie panuje ciepło, przestrzeń wypełnioną wspomnieniami z dzieciństwa, istne schronienie dla duszy, to nie należy nie doceniać różnych negatywnych aspektów wpływu, jaki wywiera ona na ludzi. Ciepło rodzinne nie skoryguje tych złych przekonań. Ciepło rodzinne i związane z nim piękne wspomnienia mogą jedynie przynieść nieco pocieszenia i zaspokojenia na poziomie fizycznej emocjonalności. Jeśli jednak chodzi o to, jak postępować czy jak funkcjonować w świecie, jaką ścieżkę powinno się wybrać, jakie powinno się mieć spojrzenie na życie i jakie należy ustanowić wartości, warunkowanie przez rodzinę ma wpływ wyłącznie szkodliwy. Jeśli spojrzymy na to pod tym kątem, zobaczymy, że jeszcze przed wejściem do społeczeństwa już jest się skażonym przez różne przekonania i poglądy pochodzące od rodziny – jednostka już została uwarunkowana przez rozmaite błędne przekonania i poglądy, jest przez nie kontrolowana i znajduje się pod ich wpływem. Można powiedzieć, że w rodzinie po raz pierwszy przyjmuje się wszystkie błędne przekonania i zapatrywania, a także w rodzinie zaczynają one być wprowadzane w życie i swobodnie stosowane w praktyce. Rodziny odkrywają taką rolę w życiu i w codziennych sprawach każdego człowieka. Nasze omówienie tego zagadnienia nie sprowadza się do tego, by kazać ludziom wyzbyć się uczuć rodzinnych czy pozornie zerwać wszelkie kontakty czy więzy ze swoją rodziną. Chodzi natomiast o to, by ludzie wyraźnie dostrzegali, rozróżniali i oczywiście bardziej odpowiednio i praktycznie wyzbywali się rozmaitych błędnych przekonań oraz poglądów wpojonych im przez rodzinę. W ten konkretny sposób powinien praktykować każdy, kto dąży do prawdy, gdy ma do czynienia z kwestiami związanymi z rodziną.

Istnieje o wiele więcej tematów związanych z rodziną. Czyż nie jest prawdą, że te omawiane przez nas powiedzenia, za pomocą których rodzina warunkuje ludzi, są dość popularne? (Jest). Często słyszymy, jak są wypowiadane w rodzinach – jak nie w jednej, to w innej. Czyż te powiedzenia nie są szeroko rozpowszechnione i reprezentatywne? Zdecydowana większość rodzin w różnym stopniu zaszczepia w ludziach te przekonania i poglądy. Każde z powiedzeń, które omawialiśmy, pojawia się na różne sposoby w większości rodzin i jest wpajane ludziom na różnych etapach ich rozwoju. Od dnia, w którym te przekonania zostaną zaszczepione, jednostka zaczyna je internalizować, uświadamiać sobie i akceptować je, a potem, pozbawiona mechanizmów obronnych, przyjmuje te przekonania i poglądy jako swoje strategie i sposoby funkcjonowania w świecie niezbędne do życia i przetrwania w przyszłości. Wielu traktuje je oczywiście jako odskocznię do zdobycia pozycji w społeczeństwie. Owe przekonania i poglądy przenikają więc nie tylko codzienne życie ludzi, ale także ogarniają ich świat wewnętrzny i stanowią perspektywę patrzenia na problemy, jakie napotykają na swojej ścieżce przetrwania. Gdy pojawiają się jakiekolwiek trudności, różne przekonania i poglądy przechowywane w sercach ludzi wpływają na to, jak załatwiają oni te sprawy; gdy pojawiają się te trudności, ludźmi władają i kierują różne przekonania i poglądy, jak również zasady i strategie funkcjonowania w świecie. Ludzie potrafią umiejętnie zastosować te błędne przekonania i poglądy w prawdziwym życiu. Kierowani nimi, w naturalny sposób kroczą błędną ścieżką. Ponieważ ich działania, zachowanie, życie i egzystencja wynikają ze złych przekonań, nieuniknione jest, że ścieżki, które wybierają w życiu, również są złe. Ponieważ źródło kierujących ludźmi przekonań jest błędne, naturalne jest, że błędna jest też ich ścieżka. Kierunek ich ścieżki jest niewłaściwy, więc jasne jest, jaki ostateczny wynik osiągną. Ludzie, uwarunkowani przez różne przekonania swojej rodziny, obierają złą ścieżkę, a później ścieżka ta prowadzi ich na manowce. W konsekwencji zmierzają do piekła, do zniszczenia. Ostatecznie zatem główną przyczyną ich zguby są różne złe przekonania wpajane im przez ich rodziny. Biorąc pod uwagę te poważne konsekwencje, ludzie powinni się wyzbyć rozmaitych przekonań, którymi uwarunkowała ich rodzina. Obecnie wpływ różnych błędnych przekonań, którymi warunkowani są ludzie, utrudnia im przyjęcie prawdy. Kierowani tymi błędnymi przekonaniami, motywowani ich istnieniem, ludzie często nie są w stanie pojąć prawdy, a nawet w głębi serca opierają się jej i odrzucają ją. Oczywiście jeszcze gorsze jest to, że niektórzy mogą podjąć decyzję o zdradzeniu Boga. Tak jest obecnie, ale w dłuższej perspektywie, w sytuacji, gdy ludzie nie mogą przyjąć prawdy lub sprzeniewierzają się jej, te błędne przekonania sprowadzają ich na złą, sprzeczną z prawdą ścieżkę prowadzącą ku zdradzeniu i odrzuceniu Boga. Nawet jeśli ludzie wydają się słuchać tego, co Bóg mówi, i przyjmować Jego dzieło, to ostatecznie nie mogą zostać prawdziwie zbawieni, ponieważ kroczą złą ścieżką. Zaiste jest to pożałowania godne. Wziąwszy zatem pod uwagę, że wpływ twojej rodziny może mieć takie poważne konsekwencje, nie powinno się tych przekonań trywializować. Jeśli zostałeś w swojej rodzinie uwarunkowany przez podobne przekonania dotyczące innych tematów, to powinieneś je starannie przeanalizować i się ich wyzbyć – przestań się ich kurczowo trzymać. Bez względu na to, jakie jest to przekonanie, jeśli jest błędne i niezgodne z prawdą, to jedyną właściwą ścieżką, jaką powinieneś wybrać, jest wyzbycie się go. Właściwa praktyka wyzbywania się przekonań wygląda następująco: kryteria i podstawy, w oparciu o które coś postrzegasz, robisz lub załatwiasz, nie powinny już opierać się na błędnych przekonaniach wpajanych przez twoją rodzinę, lecz na słowach Boga. Choć ten proces może wymagać od ciebie poniesienia pewnych kosztów i możesz mieć poczucie, że działasz wbrew sobie, że tracisz twarz, a może nawet doprowadzić do tego, że ucierpią twoje interesy natury cielesnej, to bez względu na to, z czym masz do czynienia, powinieneś wytrwale dostosowywać swoją praktykę do słów Boga i do zasad, które On ci przekazuje, i nie wolno ci się poddawać. Taka przemiana z pewnością będzie wyzwaniem, nie będzie to bułka z masłem. Dlaczego? Bo jest to rywalizacja między tym, co pozytywne, a tym, co negatywne, między złymi przekonaniami pochodzącymi od szatana a prawdą, jak również między twoją wolą i pragnieniem przyjęcia prawdy i tego, co pozytywne, a błędnymi przekonaniami i poglądami, jakie żywisz w sercu. Ponieważ jest to rywalizacja, to może ona wiązać się z cierpieniem i ponoszeniem kosztów, ale musisz ją podjąć. Jeśli ktoś chce kroczyć ścieżką dążenia do prawdy i dostąpienia zbawienia, musi przyjąć te fakty do wiadomości i podjąć tę rywalizację. Oczywiście, w jej czasie z pewnością poniesiesz pewne koszty, doznasz nieco cierpienia i będziesz musiał zrezygnować z pewnych rzeczy. Bez względu na to, jak wygląda ten proces, jego ostatecznym celem jest zdobycie umiejętności bania się Boga i unikania zła, zyskanie prawdy i dostąpienie zbawienia. Taki cel jest warty każdej ceny, ponieważ jest to cel najwłaściwszy, cel, do którego powinieneś dążyć, aby stać się kompetentną istotą stworzoną. Aby osiągnąć ten cel, nie powinieneś zawierać kompromisów, robić uników ani się bać bez względu na to, jaką cenę musisz zapłacić, ponieważ jeśli tylko dążysz do prawdy i zamierzasz bać się Boga, unikać zła i dostąpić zbawienia, to w obliczu jakiejkolwiek rywalizacji czy bitwy nie jesteś sam. Słowa Boga będą ci towarzyszyć; Bóg i słowa Boga są twoją ostoją, więc nie masz się czego obawiać, prawda? (Tak). Tak więc z tych kilku argumentów wynika, że czy warunkowanie pochodzi od rodziny, czy z jakiegoś innego źródła, należy świadomie je odrzucić. Na przykład, właśnie omawialiśmy to, że rodzina często ci mówi: „Nigdy nie chciej skrzywdzić innych, lecz zawsze strzeż się przed krzywdą, jaką oni mogą wyrządzić tobie”. W rzeczywistości praktyka wyzbywania się tego przekonania jest prosta: po prostu postępuj zgodnie z zasadami, które przekazał ludziom Bóg. „Zasady, które przekazał ludziom Bóg” – to dość ogólne wyrażenie. Jak konkretnie je praktykować? Nie musisz szczegółowo analizować, czy masz zamiar wyrządzić krzywdę innym, ani nie musisz mieć się na baczności przed innymi. Co zatem powinieneś robić? Z jednej strony powinieneś być w stanie utrzymywać harmonijne relacje z innymi; z drugiej, wchodząc w relacje z różnymi ludźmi, powinieneś wykorzystywać słowa Boga jako podstawę oraz prawdę jako kryterium, aby rozeznać, z jakimi ludźmi masz do czynienia, a potem traktować ich stosownie do odpowiednich zasad. To takie proste. Jeśli są braćmi bądź siostrami, tak też ich traktuj; jeśli ich dążenie jest szczere, jeśli się poświęcają i ponoszą koszty, to traktuj ich jak braci i siostry, którzy rzetelnie wypełniają swoje obowiązki. Jeśli są niedowiarkami, którzy nie chcą wykonywać swojego obowiązku, tylko przeżyć życie w spokoju, to nie powinieneś traktować ich jak braci i siostry, lecz jak niewierzących. Kiedy patrzysz na ludzi, powinieneś zwracać uwagę na to, jakim typem człowieka są, na ich usposobienie, człowieczeństwo oraz postawę wobec Boga i prawdy. Jeśli potrafią przyjąć prawdę i są gotowi ją praktykować, to traktuj ich jak prawdziwych braci i siostry, jak rodzinę. Jeśli ich człowieczeństwo jest złe i jedynie deklarują, że chętnie praktykują prawdę, potrafią omawiać doktrynę, ale nigdy nie praktykują prawdy, to traktuj ich jak zwykłych robotników, a nie jak rodzinę. Co mówią ci te reguły? Otóż dają ci zasadę, zgodnie z którą masz traktować różne typy ludzi – jest to zasada, o której często mówiliśmy, czyli żeby traktować ludzi mądrze. Mądrość to termin ogólny, ale konkretnie chodzi o to, żeby posiłkować się różnymi metodami i zasadami, zadając się z różnymi typami ludzi – wszystkie one powinny opierać się na prawdzie, a nie na osobistych uczuciach, preferencjach, poglądach, na korzyściach i szkodach, jakie owi ludzie mogą ci przynieść, ani też na ich wieku, lecz wyłącznie na słowach Boga. Zadając się z ludźmi, nie musisz więc dokładnie analizować, czy masz zamiar wyrządzić im krzywdę, ani też mieć się przed nimi na baczności. Jeśli traktujesz ludzi zgodnie z zasadami i metodami, jakie dał ci Bóg, unikniesz wszelkich pokus i nie popadniesz w żadne konflikty. To takie proste. Zasada ta obowiązuje również wtedy, gdy obcujesz ze światem niewierzących. Gdy kogoś zobaczysz, pomyślisz: „Jest zły, jest diabłem, demonem, bandytą czy łajdakiem, ale nie muszę mieć się przed nim na baczności; nie będę zwracać na niego uwagi ani go prowokować. Jeśli praca wymaga interakcji, zrobię wszystko w sposób oficjalny i bezstronny. Jeśli to możliwe, będę unikać kontaktu z nim i jego towarzystwa, nie będę ani go bronić, ani się przed nim płaszczyć. Nie będzie mógł nic mi zarzucić. Jeśli chce mnie dręczyć, mam Boga. Będę polegać na Bogu. Jeśli Bóg pozwoli mu znęcać się nade mną, zaakceptuję to i podporządkuję się. Jeśli Bóg na to nie pozwoli, nie spadnie mi włos z głowy”. Czyż nie jest to prawdziwa wiara? (Jest). Musisz mieć taką prawdziwą wiarę i nie obawiać się go. Nie mów, że to tylko lokalny zbir, płotka: nawet gdy mierzymy się z wielkim, czerwonym smokiem, przestrzegamy tej zasady. Czy jeśli wielki, czerwony smok zabrania ci wierzyć w Boga, to dyskutujesz z nim? Czy głosisz mu ewangelię? (Nie). Dlaczego? (Głoszenie mu ewangelii jest bezsensowne). To diabeł, nie zasługuje na to, żeby słuchać kazań. Nie można rzucać pereł przed wieprze. Nie wypowiada się prawdy dla diabłów i zwierząt; ma ona trafić do ludzi. Nawet jeśli diabły i zwierzęta mogłyby ją zrozumieć, nie głosilibyśmy im jej. Nie zasługują na nią! No i co myślicie o tej zasadzie? (Jest dobra). Jak masz traktować tych, którzy mają kiepskie człowieczeństwo, złych, głupców i tępych okrutników w kościele, albo też tych członków społeczeństwa, którzy posiadają pewną władzę, pochodzą z dobrych rodzin lub mają znaczącą pozycję? Traktuj ich tak, jak powinni być traktowani. Jeśli są braćmi bądź siostrami, zadawaj się z nimi, jeśli nie, ignoruj ich i traktuj jak niedowiarków. Jeśli spełniają kryteria stawiane osobom, którym można głosić ewangelię, podziel się z nią nimi. Jeśli nie, to nie spotykaj się ani nie zadawaj z nimi w tym życiu. To takie proste. Jeśli chodzi o diabły i szatany, to nie ma potrzeby mieć się przed nimi na baczności, gromadzić przeciwko nim fałszywych dowodów ani mścić się na nich. Po prostu ich ignoruj. Nie prowokuj ich ani się z nimi nie zadawaj. Jeśli z jakiegoś powodu nie da się uniknąć interakcji z nimi, to załatw wszystko w sposób oficjalny i bezstronny, oparty na zasadach. To takie proste. Zasady i metody, za pomocą których Bóg uczy ludzi, jak zachowywać się i działać, pomagają ci postępować godziwie, pozwalając ci osiągać coraz większe podobieństwo do człowieka. Tymczasem to, czego uczą cię twoi rodzice, mimo że na pozór wydaje się, iż ma cię chronić i jest przejawem troski, w rzeczywistości wprowadza cię w błąd i popycha w kierunku otchłani cierpienia. To, czego cię uczą, nie jest właściwym podejściem do tego, jak postępować, ale jest sposobem przebiegłym i nikczemnym, który jest sprzeczny z prawdą i niezwiązany z nią. Jeśli więc akceptujesz tylko przekonania warunkowane przez twoich rodziców, to jest ci trudno i ciężko przyjąć prawdę, a jej praktykowanie staje się wyzwaniem. Jeśli jednak autentycznie postanawiasz wyzbyć się tych pochodzących od twojej rodziny przekonań dotyczących postępowania i zasad funkcjonowania w świecie, przyjęcie prawdy staje się prostsze, podobnie jak jej praktykowanie.

Jeśli chodzi o warunkowanie przez rodzinę, to czy jest coś jeszcze poza wspomnianymi przez nas przekonaniami i poglądami? Podsumujcie to, proszę. Jest wiele rzeczy pochodzących od rodziny, które w Chinach ludzie nazywają „kulturą stołu jadalnego”. Na przykład, przy obiedzie dziecko może powiedzieć: „Nasza gospodyni klasy, ta dziewczyna z trzema paskami na rękawie, zawsze sprawdza moją pracę domową i mówi, że jej nie skończyłem, mimo że to nieprawda. Zawsze się mnie czepia”. Rodzice mogą odpowiedzieć: „Jesteś chłopakiem, a ona jest dziewczyną. Dlaczego się nią przejmujesz? Zajmij się nauką, żeby twoja matka była dumna. Kiedy sam zostaniesz gospodarzem klasy, będziesz mógł sprawdzić jej pracę domową i będzie po sprawie, co nie?”. Słysząc to, dziecko może pomyśleć: „To ma sens. Jestem chłopakiem i nawet jeśli ona jest gospodynią klasy, to przecież i tak jest dziewczyną. Nie powinienem się nią przejmować. Jeśli znowu zacznie mnie nękać, po prostu ją zignoruję i tyle. Im bardziej będzie się mnie czepiać, tym pilniej będę się uczył. Stanę się lepszy od niej i w następnym semestrze zostanę gospodarzem klasy i to ona będzie mi podlegać. To powinno załatwić sprawę”. Oto przykład „kultury stołu jadalnego”. Jeśli przy stole chłopiec zaczyna płakać, rodzice mogą powiedzieć: „Przestań! Dlaczego płaczesz? Do niczego się nie nadajesz!”. Czy to, że płaczesz, oznacza, że do niczego się nie nadajesz? Czy ludzie, którzy nie płaczą, rokują większe nadzieje? Czy każdy chłopiec, który nigdy nie uronił ani jednej łzy, rokuje nadzieje? Spójrzcie na tych wszystkich dobrze się zapowiadających ludzi – czy kiedy byli dziećmi, to płakali i ronili łzy, czy nie? Czy odczuwali emocje? Czy czuli radość, złość, smutek i szczęście? Doświadczyli wszystkich tych uczuć. Bez względu na to, czy ktoś jest ważną postacią, czy zwykłą osobą, w każdym obecna jest ludzka wrażliwość czy jakaś forma ludzkiego instynktu. Wskutek wychowania przez rodziców i oddziaływania środowiska społecznego ludzie często postrzegają tę stronę ludzkiej natury jako słabą, tchórzliwą, świadczącą o niekompetencji i prowokującą do znęcania się. Boją się publicznie ją okazać i dają jej upust jedynie w tajemnicy, schowani w jakimś kącie. Niektóre wybitne postaci, stając w obliczu najtrudniejszego okresu w swojej karierze i nie mając nikogo, kto mógłby im pomóc lub ich wesprzeć, czekają, aż wszyscy ich żołnierze, podwładni czy służący sobie pójdą. Dopiero wtedy dają upust swoim emocjom, wyjąc w wannie jak wilk, po czym zaczynają myśleć tak: „Czy aby ktoś tego nie usłyszał? Czy nie za bardzo sobie pofolgowałem? Muszę być odrobinę ciszej!”. Ale to nic nie daje, więc zakrywają usta ręcznikiem i dalej wyją jak wilki. Zwykłe człowieczeństwo wymaga dawania upustu różnym emocjom, wyrażania ich. Jednakże wskutek potwornej presji społecznej i nacisków rozmaitych form opinii publicznej, nikt nie ma odwagi wyrażać swoich emocji w normalny sposób. Jest tak dlatego, że począwszy od tego, czego naucza i co warunkuje rodzina, w każdym człowieku zaszczepiono pewne błędne przekonania, takie jak „Mężczyzna powinien być samodzielny”, „Trzeba być silnym, żeby wykuwać żelazo”, „Jeśli jest się prawym, nie trzeba się przejmować plotkami” i „Jeśli masz czyste sumienie, nie musisz się bać duchów pukających do twoich drzwi”. Jest też powiedzenie „Miłą osobę się nęka, tak jak łagodnego konia się dosiada”, którego przesłaniem jest to, że trzeba się starać nie być łatwym celem, tylko samemu nękać i zastraszać innych. Co oznacza słowo „miły” w kontekście powiedzenia „Miłą osobę się nęka, tak jak łagodnego konia się dosiada”? Oznacza szczerość, prostotę, lojalność, życzliwość i prawość. Mówi się więc tutaj, żebyś starał się nie być taką osobą, ponieważ takie osoby stanowią łatwy cel. Kim masz się więc stać? Powinieneś stać się łobuzem, łotrem, łajdakiem, człowiekiem złym, zakapiorem – wtedy nikt nie odważy się z tobą zadzierać. Dokądkolwiek się udasz, jeśli nie zdołasz się z kimś dogadać normalnie, musisz zachowywać się jak łajdak i umieć robić sceny, awanturować się, być nierozsądnym i powodować chaos. Ludzie, którzy zachowują się w ten sposób, znakomicie prosperują. W dowolnym miejscu pracy i w każdej grupie społecznej większość osób boi się takich ludzi i nikt nie ma odwagi ich sprowokować. Są jak zapach psiej kupy albo irytujące owady – kiedy się do ciebie przyczepią, trudno się ich pozbyć. Musisz stać się takim typem osoby. Nie pozwól ludziom myśleć, że jesteś łatwym celem albo że nietrudno cię sprowokować. Powinieneś mieć ciernie na całym ciele. Jeśli nie będziesz ich miał, nie będziesz w stanie zdobyć pozycji w społeczeństwie. Zawsze znajdzie się ktoś, kto będzie cię nękał. Wychowanie rodzinne służy jako przewodnik po twojej ścieżce życiowej, jak również dostarcza konkretnych nauk i wpaja konkretne zasady dotyczące tego, jak masz postępować. Chodzi o to, że rodzice używają tych przekonań i powiedzeń, żeby nauczyć cię tego, jak masz postępować, zachowywać się i radzić sobie z różnymi rzeczami. Jaką osobą każą ci być? Na pierwszy rzut oka może się wydawać, że niektórzy rodzice mówią rzeczy dobre, takie jak „Moje dziecko nie musi osiągnąć znaczącej pozycji ani zostać gwiazdą; wystarczy, że będzie dobrym człowiekiem”. Jednak mówią też swoim dzieciom rzeczy takie jak: „Nigdy nie chciej skrzywdzić innych, lecz zawsze strzeż się przed krzywdą, jaką oni mogą wyrządzić tobie”, „Miłą osobę się nęka, tak jak łagodnego konia się dosiada” i „Mężczyzna powinien być samodzielny”. Tak więc całym tym gadanem, czy mówią swoim dzieciom, żeby były dobrymi ludźmi, czy coś zupełnie innego? (Zachęcają je, żeby były silne, a przynajmniej, żeby umiały zadbać o siebie). Powiedzcie Mi, czy większość rodziców wolałaby, żeby ich dzieci nękały innych, czy też żeby były wyjątkowo prawe i kroczyły właściwą ścieżką, ale często same były nękane i w pewnym stopniu wykluczane? Jakim typem człowieka powinno stać się dziecko, aby jego rodzice byli najszczęśliwsi, najbardziej dumni, a ich twarze promieniały najradośniej? (Rodzice czują dumę, gdy ich dzieci potrafią nękać innych, ale uznają za haniebne, jeśli ich dzieci są często źle traktowane, gdy kroczą właściwą ścieżką). Jeśli kroczysz właściwą ścieżką, lecz często spotykasz się ze złym traktowaniem, twoi rodzice będą czuli żal, smutek i rozpacz i nie będą chcieli do tego dopuścić. Jaka jest tego główna przyczyna? Bez względu na powody każde przekonanie i zapatrywanie, jakiego rodzice uczą swoje dzieci odnośnie do postępowania i działania, jest niepoprawne i sprzeczne z prawdą. Krótko mówiąc, te wpajane ci przez rodziców przekonania i poglądy nigdy nie zaprowadzą cię tam, gdzie obecny jest Bóg, ani na ścieżkę dążenia do prawdy. Jest też jasne, że kierujący się nimi ludzie nigdy nie dostąpią zbawienia. Temu faktowi nie da się zaprzeczyć. Tak więc bez względu na to, jakie intencje czy pobudki przyświecały twoim rodzicom, i bez względu na wpływ, jaki mają oni na ciebie, jeśli to, co urzeczywistniasz, jest sprzeczne z prawdą, niezgodne z nią i uniemożliwia ci podporządkowanie się Bogu i prawdzie, to powinieneś się tego wyzbyć.

Jeśli chodzi o te różne warunkowane przez rodziny przekonania, które rozpatrywaliśmy w czasie ostatnich omówień, to chociaż przekonania te są wśród ludzi często używane i propagowane, biorąc pod uwagę to, jak bardzo są szkodliwe, ludzie koniecznie powinni się ich wyzbyć, bez względu na to, jak są one powszechne, jak wielu ludzi je podziela i jak bardzo ci ludzie na nich polegają. Ludzie muszą ponownie przeanalizować i przemyśleć rozmaite sprawy powiązane z tymi przekonaniami i poglądami, szukając właściwych ścieżek praktyki i prawdozasad w słowach Boga, oraz wejść w prawdorzeczywistości na bazie wyzbycia się warunkowania przez te przekonania i zyskać tym samym nadzieję na zbawienie. Zastanawiam się, w jakim zakresie rozpoznaliście dzięki tym omówieniom poświęconym przekonaniom, poglądom i różnym konkretnym powiedzeniom warunkowanym przez rodzinę różne przekonania i poglądy kryjące się głęboko w waszych duszach. Krótko mówiąc, bez względu na wszystko, te omówienia powinny być swego rodzaju dzwonkiem alarmowym, zapewniającym ludziom świeże zrozumienie koncepcji rodziny, a także zupełnie nowe pojęcie o warunkowaniu przez krewnych, przez powielane w rodzinie przekonania i przez samą kulturę rodzinną, oferując im zupełnie nowe podejście, a także możliwość przyjęcia właściwego spojrzenia na rodzinę i stanowiska wobec niej. Krótko mówiąc, bez względu na to, jak podchodzisz do swojej rodziny, jeśli chodzi o wpojone ci przez nią błędne przekonania i poglądy dotyczące tego, jak masz patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać, to powinieneś rozeznać się co do każdego z nich, a potem po kolei się ich wyzbywać, aby móc w jasny sposób zrozumieć i przyjąć rozmaite poglądy i metody, jakie Bóg przekazuje ludziom odnośnie do tego, jak powinni patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać. To właśnie powinny uczynić osoby, które autentycznie dążą do prawdy.

Jednym z ważnych przekonań czy poglądów wpajanych ludziom przez rodziny jest to, że powinni być silni i używać rozmaitych środków, aby się chronić. Biorąc pod uwagę to, w jaki sposób ludzie chronią swoje interesy, ciało i bezpieczeństwo osobiste, korzystając ze środków i metod funkcjonowania w świecie warunkowanych poprzez różne przekonania i poglądy, jaki jest główny cel zaszczepiania tych przekonań przez rodziny? Ma ono na celu ochronę jednostek przed nękaniem. Przyjrzyjmy się teraz istocie tego, że ktoś jest nękany, zastraszany. Czy jest to coś dobrego? Czy można tego uniknąć? Czy w ogóle istnieje na świecie ktoś, kto nigdy nie był nękany? Co składa się na nękanie? Oprócz nadziei, że ich dzieci będą mogły zintegrować się ze społeczeństwem i normalnie w nim funkcjonować, rodzice żywią także ciągłą obawę, że ich dzieci padną ofiarą nękania. Dlatego też twoi rodzice często dzielą się z tobą pewnymi trikami i sposobami radzenia sobie z różnymi sytuacjami, a używają tych metod, aby cię chronić i zapobiec temu, byś był nękany. Ponieważ twoi rodzice nie mogą być cały czas przy tobie i non stop cię chronić, kiedy rozwijasz skrzydła i przychodzi czas na samodzielny lot, uzbrajają cię w pewne przekonania i poglądy, aby mieć pewność, że nie będziesz nękany. Czy te przekonania i poglądy są prawidłowe? Czy boicie się, że padniecie ofiarą nękania? Czy żywicie takie przekonanie, taki pogląd: „Kiedy wkraczam do społeczeństwa i dołączam do różnych jego grup, a zwłaszcza kiedy nawiązuję kontakty z niewierzącymi, boję się, że będę nękany – tego obawiam się najbardziej. Jeśli spotkam kogoś, kto jest mi mniej więcej równy, to mogę się bronić. Ale jeśli spotkam kogoś silniejszego ode mnie, nie odważę się stawić mu czoła. Po prostu pogodzę się z tym, że będzie mnie zastraszał. Nic z tym nie mogę zrobić. Takie osoby mają za sobą ludzi czekających za kulisami – będę musiał jakoś to znieść”. Czyż nie tak myśli i uważa większość ludzi? (Wcześniej sam tak myślałem. Kiedy zaufałem Bogu, zacząłem żyć w zgodzie z braćmi i siostrami. Kiedy spotykam się z niewierzącymi, to nawet jeśli mnie nękają i prześladują, wiem, że Bóg na to pozwala, i jest to lekcja, którą muszę odrobić. Dlatego mniej się boję i zamiast tego nauczyłem się doświadczać tego w taki sposób, że polegam na Bogu). Jaki typ ludzi boi się najbardziej? (Ci, którym brak wiary w Boga). Oprócz tych osób są też ludzie wyjątkowo nieśmiali, introwertyczni, posiadający niską samoocenę, słabi i wątli, mniej atrakcyjni fizycznie lub o niższym wzroście, pochodzący z ubogich środowisk – zwłaszcza ci, których pochodzenie rodzinne jest wyśmiewane lub staje się przedmiotem dyskryminacji – mające niski status społeczny, pozbawione umiejętności czy wiedzy specjalistycznej, wykonujące proste prace fizyczne lub osoby z niepełnosprawnościami itd. Wszyscy ci ludzie są bardziej prawdopodobnymi ofiarami nękania i się go boją. Czy nękanie jest w społeczeństwie rozpowszechnione na szeroką skalę? (Tak). Gdzie tylko są ludzie, tam takie rzeczy będą się zdarzać. Jak dochodzi do nękania? (Po tym, jak ludzie zostali zdeprawowani przez szatana, stali się bardzo źli i zaczęli odczuwać pragnienie znęcania się nad innymi, jednocześnie sami nie chcieli być ofiarami takiego zastraszania. Toteż takie przypadki nękania są wszędzie). To jeden aspekt. Niektórzy nie chcą być nękani przez innych, więc biorą sprawy w swoje ręce i sami nękają oraz zastraszają ludzi tak, żeby nikt nie mógł znęcać się nad nimi samymi. W głębi duszy te osoby nie chcą się tak zachowywać; ich też to męczy. Kiedy okładasz pięściami wszystkich dookoła, sam przecież też się męczysz. Jest takie powiedzenie: „Zabij tysiąc wrogów, a stracisz ośmiuset swoich ludzi”. Weźmy na przykład jeżozwierza: czy po wystrzeleniu kolców jego układ nerwowy nie jest wyczerpany? Zwierzę zadaje ludziom ból, kłując ich, ale samo też jest zmęczone. Czemu więc to robi, skoro jest to takie męczące? Służy to przetrwaniu – jeżozwierz musi włożyć pewien wysiłek w walkę o swoje bezpieczeństwo. Ponieważ w tym złym świecie brak jest jakichkolwiek pozytywnych czy prawidłowych zasad traktowania różnych ludzi, a osoby klasyfikuje się w kategoriach szatańskich filozofii funkcjonowania w świecie i według miejsca zajmowanego na drabinie społecznej, pośród ludzi pojawiają się rozbieżności i hierarchie oparte na tych zasadach i kryteriach nierównego podziału. Gdy to się dzieje, nie ma mowy o sprawiedliwych i harmonijnych interakcjach między ludźmi. Rywalizują oni o to, by znaleźć się na jak najwyższym szczeblu, być najlepszymi z najlepszych. Ci, którzy znajdą się na szczycie, mogą panować nad innymi, znęcać się nad nimi i kontrolować ich według własnego uznania. Ponieważ to społeczeństwo jest niesprawiedliwe, zasady traktowania ludzi także są niesprawiedliwe. Zatem interakcje między ludźmi z pewnością nie będą harmonijne, a wszystkie zasady, metody i sposoby funkcjonowania w relacjach międzyludzkich staną się niesprawiedliwe. Ta niesprawiedliwość szczególnie przemawia do osób, które stale wszystko porównują w kontekście władzy, pochodzenia rodzinnego, umiejętności, zdolności, wyglądu fizycznego, wzrostu, a także taktyk, schematów i strategii działania. Skąd się to wszystko bierze? Nie pochodzi ani z prawdy, ani od Boga. Te wpajane ludziom przekonania pochodzą od szatana i ludzie kierują się nimi w życiu, więc jak twoim zdaniem mają wyglądać interakcje między nimi? Czy będą traktować każdego sprawiedliwie? (Nie, nie będą). Oczywiście, że nie. Czy nawet najprostsza zasada dotycząca wyborów w domu Bożym mogłaby funkcjonować w złym świecie zdominowanym przez szatana? (Nie mogłaby). Jaka jest zasadnicza przyczyna tego, że by nie mogła? Ano taka, że złym światem nie rządzi prawda; żądzą nim złe trendy, jak również rozmaite przekonania i filozofie szatana. Może więc być tylko tak, że ludzie znęcają się nad sobą i poddają wzajemnej kontroli – to jedyny możliwy stan rzeczy. Nie da się uniknąć nękania – jest ono całkiem normalne. Ponieważ tym złym światem nie rządzi prawda, to kiedy ludzie w nim żyjący wchodzą ze sobą w interakcje, a ty nie jesteś tym, który nęka innych, to sam jesteś nękany. Możesz odgrywać tylko jedną z tych dwóch ról. W gruncie rzeczy jest tak, że każda osoba zarówno nęka innych, jak i jest nękana. Jest tak dlatego, że zawsze są ludzie nad tobą i pod tobą. Nękasz innych, bo masz wyższy od nich status, ale w tym samym czasie, kiedy to robisz, inni ludzie, którzy mają jeszcze wyższy status i bardziej prominentną pozycję, nękają i zastraszają ciebie, a ty musisz to znosić. Jedna klasa ludzi nęka inną – oto istota relacji międzyludzkich: nękanie i bycie nękanym. Jest to jedyny rodzaj relacji między ludźmi. Nie istnieją autentyczne uczucia rodzinne, nie istnieje miłość, tolerancja, cierpliwość, nie ma opcji traktowania każdej osoby bezstronnie i sprawiedliwie, zgodnie z zasadami. Ponieważ tym światem nie rządzi prawda, tylko szatan, relacje zawiązujące się między ludźmi mogą polegać wyłącznie na nękaniu i byciu nękanym, na wykorzystywaniu i byciu wykorzystywanym. Nie da się tego uniknąć i nikt nic z tym nie może zrobić. Możesz mówić, że jesteś bossem półświatka, że masz pod sobą masę popleczników i sługusów, a wszystkich ich dręczysz i kontrolujesz. Ale nawet boss z półświatka ma swoich szefów, no a poza tym istnieje jeszcze rząd. Chociaż mówi się, że urzędnicy i bandyci to jedna rodzina, czasami rząd celowo doszukuje się problemów, zdobywa nad tobą jakąś przewagę i nie pozwala ci się łatwo wywinąć. Musisz wtedy zapłacić niezłą sumkę na komisariacie i przymilać się do przedstawicieli władzy. Widzisz, mimo że boss z półświatka wydaje się kimś imponującym, to nawet on, kiedy zostaje wezwany na komisariat, musi się płaszczyć – nie odważy się być arogancki. Jak mówią przysłowia niewierzących: „Zanim ksiądz wdrapie się na słup, diabeł wdrapie się na dziesięć” i „Zawsze się znajdzie większa ryba”. Oznacza to, że każdy nęka innych i sam jest nękany. Do tego sprowadza się istota i zjawisko nękania.

Jeśli chodzi o nękanie, to jak człowiek ma sobie z nimi radzić, skoro nie da się ich uniknąć? Może nie obawiasz się, że w kościele spotkasz się z nękaniem, ale czy do czegoś takiego w nim dochodzi? Czy coś takiego może się zdarzyć? Gdy zadajesz się z niewierzącymi, mogą się nad tobą znęcać. Czy zatem w kościele też dochodzi do takich sytuacji? (Dochodzi). Dochodzi, w różnym zakresie, ponieważ wszyscy ludzie są zepsuci przez szatana. Zanim ludzie dostąpią zbawienia, często przejawiają zepsucie, a jednym z jego aspektów jest traktowanie innych zgodnie z własnym widzimisię, postępowanie z nimi niesprawiedliwie. Gdy dochodzi do takiego niesprawiedliwego traktowania, pojawiają się również nękanie i bycie nękanym. Takie rzeczy zdarzają się więc od czasu do czasu i ludzie nie mogą od nich uciec ani ich uniknąć. Jaka jest prawidłowa zasada postępowania w takich sytuacjach i załatwiania takich spraw? (Trzeba postępować zgodnie ze słowami Boga, zgodnie z zasadami). Tak to wygląda w teorii. A jak konkretnie to praktykować? Jak rozumiesz kwestię nękania i bycia nękanym? Na przykład, powiedzmy, że piszesz pismo, by zgłosić pewne problemy związane z fałszywym przywódcą, a on postanawia cię zastraszyć, mówiąc tak: „Jeśli nie zachowasz się dobrze, jeśli będziesz zgłaszał moje problemy przełożonym, donosił na mnie czy pisał jakieś niepochlebne rzeczy w ocenach mojej pracy, to cię zabiję! Mogę sprawić, że cię wyrzucą. I co, boisz się?”. Co zrobisz w takiej sytuacji? Ten człowiek ci grozi; mówiąc bardziej konkretnie, zastrasza cię. Ma władzę, a ty jesteś szeregowym wierzącym, więc bezzasadnie i bezpodstawnie dręczy cię, zachowując się w sposób arbitralny. Traktuje cię tak, jak szatan traktuje ludzi. Używając konkretnych terminów, czyż nie można powiedzieć, że cię nęka? Czyż nie próbuje cię dręczyć? (Próbuje). Co więc zrobisz? Czy ustąpisz, czy też będziesz trzymał się zasad? (Będę trzymał się zasad). W teorii ludzie powinni trzymać się zasad i nie bać się takiego fałszywego przywódcy. Z czego to wynika? Dlaczego nie powinieneś się go bać? Czy będziesz się bał, jeśli rzeczywiście doprowadzi do tego, że cię wyrzucą? Bo naprawdę może to zrobić, a ty możesz nie trzymać się zasad i bać się. W czym tkwi tu problem? Dlaczego możesz się bać? (Bo nie wierzę, że w domu Bożym rządzi prawda). To jeden aspekt. Musisz mieć wiarę i powiedzieć: „Jesteś złym człowiekiem. Nie myśl, że tylko dlatego, iż jesteś przywódcą, masz teraz władzę, aby mnie wyrzucić. Wyrzucenie mnie byłoby błędem. Przecież prędzej czy później wszystko wyjdzie na jaw. Dom Boży nie podlega twojej wyłącznej władzy. Jeśli dzisiaj mnie wyrzucisz, w końcu i tak zostaniesz ukarany. Jeśli w to nie wierzysz, po prostu poczekaj, a się przekonasz. Domem Bożym rządzi prawda, Bóg. Ludzie nie mogą cię ukarać, ale Bóg może cię zdemaskować i wyeliminować. Kiedy twoje przewinienia zostaną ujawnione, wtedy spotka cię kara”. Czy masz taką wiarę? (Tak). Masz? To dlaczego nie potraficie tego powiedzieć? Wydaje się, że grozić ci będzie niebezpieczeństwo, jeśli znajdziesz się w takiej sytuacji; brak ci odwagi i prawdziwej wiary. Kiedy naprawdę staniesz twarzą w twarz z tymi sprawami, kiedy spotkasz złych ludzi i antychrystów, którzy są tak zaciekli i których metody dręczenia innych są porównywalne do metod stosowanych przez wielkiego, czerwonego smoka, co wówczas zrobisz? Zaczniesz płakać i mówić: „Och, mam taką wątłą postawę, jestem nieśmiały, zawsze obawiałem się kłopotów, boję się nawet liści spadających z drzew. Naprawdę mam nadzieję, że nie będę musiał stawić czoła takim ludziom. Co bym zrobił, gdyby mnie nękali?”. Czy cię nękają? Nie, to szatan cię dręczy. Patrząc na to z ludzkiej perspektywy, powiedziałbyś: „To potężny człowiek. Ma status i znęca się nad prostymi ludźmi, którzy statusu nie mają”. Czy to właśnie się dzieje? Z punktu widzenia prawdy nie jest to nękanie; jest to szatan, który sprawia, że ludzie cierpią, który ich dręczy, oszukuje, deprawuje i depcze. Jak sobie poradzisz z tymi działaniami szatana? Czy powinieneś się bać? (Nie powinienem; powinienem zgłosić takich ludzi i zdemaskować ich). W swoim sercu nie powinieneś się ich bać. Jeśli zgłaszanie ich problemów i walka z nimi nie jest w tej chwili na miejscu, powinieneś przez jakiś czas to wytrzymać i zgłosić sprawę później, gdy nadejdzie odpowiedni czas. Jeśli wśród braci i sióstr są inne osoby, które dobrze rozeznały sytuację, powinniście się zjednoczyć i razem zgłosić oraz ujawnić złe uczynki takich ludzi. Jeśli nikt inny się co do nich nie rozeznał, a ty odważnie ich zgłosisz i wszyscy cię odrzucą, na razie zachowaj cierpliwość. Kiedy przywódcy wyższego szczebla przyjadą do twojego kościoła, aby przyjrzeć się postępom pracy, znajdź odpowiedni czas, aby zgłosić im problemy z takimi ludźmi, wyraźnie i szczegółowo opisując ich złe uczynki i pozwalając przywódcom ich usunąć. Czyż nie jest to mądre? (Jest). Z jednej strony, musisz mieć wiarę i nie bać się złych ludzi, antychrystów czy szatana. Z drugiej, nie powinieneś patrzeć na ich zachowanie w stosunku ciebie w kategoriach nękania; powinieneś umieć dostrzec istotę tej sprawy, a jest nią to, że to szatan oszukuje, dręczy i depcze ludzi. Następnie, w zależności od sytuacji, powinieneś wykazać się mądrością, radząc sobie z tym dręczeniem, znaleźć odpowiedni czas, by zdemaskować i zgłosić tych ludzi, oraz dbać o interesy domu Bożego i pracę kościoła. W takim świadectwie powinieneś wytrwać i taki obowiązek oraz zobowiązanie powinieneś wypełnić jako człowiek. Bez względu na to, jak ci ludzie znęcają się nad tobą i niesprawiedliwie cię traktują, nie patrz na to jak na nękanie. To nie oni znęcają się nad tobą; to szatan oszukuje, depcze i dręczy ludzi. Czy powiedziałbyś, że wielki, czerwony smok znęca się nad tobą, kiedy prześladuje wierzących w Boga? (Nie). Nie znęca się nad tobą. Dlaczego cię prześladuje? (Bo jego istotą jest opieranie się Bogu). Jego istotą jest opieranie się Bogu. Uważa Boga za wroga, a całe Jego dzieło postrzega jako gwóźdź w oku i cierń w boku. Bożych wybrańców także traktuje jak wrogów. Jeśli podążasz za Bogiem, wielki, czerwony smok będzie cię nienawidził, dokładnie tak, jak mówi Biblia: „Jeśli świat was nienawidzi, wiedzcie, że znienawidził mnie wcześniej niż was” (J 15:18). Wielki, czerwony smok nienawidzi ludzi, nienawidzi Boga, uważa Go za wroga, a tym bardziej za wrogów uważa tych, którzy podążają za Nim, zwłaszcza tych, którzy praktykują prawdę. Dlatego chce cię prześladować, zabić, powstrzymać przed podążaniem za Bogiem, sprawić, że to jego zaczniesz czcić i za nim podążać, a Boga przeklniesz. Możesz powiedzieć: „Nie przeklnę Go”, a wtedy on będzie ci groził: „Jeśli nie przeklniesz boga, to umrzesz!”. Wielki, czerwony smok będzie starał się zmusić cię, byś powiedział: „Partia Komunistyczna jest dobra”, a ty odpowiesz: „Nie powiem tego”. Na co on: „Jeśli tego nie powiesz, to ci pokażę! Odpowiem ci okrutnymi torturami!”. Czy jest to znęcanie się nad tobą? Nie, to szatan dręczący ludzi. Czy rozumiesz? (Rozumiem). W kwestii znęcania się musisz wykazać się właściwym zrozumieniem. W społeczeństwie i wśród różnych grup ludzi, jeśli spojrzeć na to z ludzkiej perspektywy, każda osoba przyjmuje zarówno rolę tego, kto nęka, jak i tego, kto jest nękany. Ale jeśli spojrzeć na to z perspektywy prawdy, wygląda to zupełnie inaczej. Istotą zachowania każdej osoby, która chce cię nękać i kontrolować, wcale nie jest nękanie. To raczej szatańskie oszukiwanie, dręczenie, manipulowanie, deptanie i zepsucie. Mówiąc konkretnie, oznacza to, że ci ludzie nie traktują cię racjonalnie, humanitarnie ani sprawiedliwie, ale raczej przyjmują perspektywę i postawę szatana, a jego przekonania służą im za wskazówki co do tego, jak do ciebie podchodzić, mówić i jaką relację z tobą utrzymywać. Załóżmy, że ty i pewien zły człowiek macie dzielić wspólny pokój. Przyjeżdżasz pierwszy, więc możesz wybrać miejsce do spania i upatrujesz sobie dolne łóżko. Kiedy twój współlokator przyjeżdża, widzi to i od razu mówi: „Czy miałeś prawo wybrać dolne łóżko, zanim ja się wypowiedziałem? Czy miałeś pierwszeństwo? Odważysz się wbrew mnie spać na dolnym łóżku? Cóż za zuchwałość! Nawet o tym ze mną nie porozmawiałeś, po prostu przyszedłeś i wybrałeś łóżko na dole. Wypad na górne łóżko!”. Odpowiadasz: „Dlaczego nie możesz spać na górze? Przyjechałeś po mnie; zgodnie z tą kolejnością powinieneś spać na górnym łóżku”. On na to: „Kolejnością? Nigdy nie przejmowałem się żadną kolejnością. Ja nigdy nie stoję w kolejkach; nie ustawiłbym się w kolejce nawet po to, by spotkać prezydenta! Czy ty w ogóle zadałeś sobie trud, żeby sprawdzić, kim jestem? Masz czelność mówić mi o kolejności – co za zuchwałość! Chcesz umrzeć? Wynocha na górne łóżko!”. Musisz więc posłusznie położyć się na górze. Czy jest to przykład zastraszania? Z ludzkiej perspektywy wydaje się to być zastraszaniem. Ten ktoś postrzega cię jako prostaka, kogoś, kim można manipulować. Najpierw odstawia przed tobą pokaz siły i daje ci lekcję, dzięki której masz zrozumieć, kim jest. Tak to wygląda w oczach człowieka, czyli z perspektywy ludzkich uczuć czy ludzkiego ciała. Jeśli jednak spojrzysz na to z punktu widzenia prawdy, to czy wygląda to tak samo? Wybrałeś łóżko na dole jako pierwszy, wszystko odbyło się w należytej kolejności, ale on upierał się, żebyś z łóżka wstał i położył się na górze. Czyż nie jest to niedorzeczne? Czyż ten człowiek cię nie zastrasza? Czyż nie jest tak, że nie traktuje cię jak człowieka? Nie okazuje ci braku szacunku? Zachowuje się jakby był szefem, a ciebie traktuje jak służącego czy niewolnika. Jaka logika rządzi jego myśleniem? Każdy, kto nie jest tak potężny jak on, jest jego służącym, kimś, kim może rządzić, kogo może dręczyć. Z perspektywy prawdy nie można tego nazwać nękaniem, jest to dręczenie ludzi. Kto jest w stanie dręczyć innych? Źli ludzie, demony, bandyci, chuligani, łajdaki, osoby pozbawione rozsądku, człowieczeństwa i szacunku dla kogokolwiek. Nigdy i nigdzie nie przestrzegają oni reguł. Zachowują się jak wielkie szychy, jakby wszystko, co dobre czy korzystne, należało wyłącznie do nich. Inni nie mają do tych rzeczy żadnego prawa i nie powinni nawet myśleć o tym, by wziąć je dla siebie. Czyż nie tak postępuje kanalia? (Tak). Tak postępują kanalie i demony. Dręczą cię w ten sposób, więc czyż nie czułbyś strachu? Myślałbyś: „Ojej, więc jednak istnieją ludzie, którzy są aż tak straszni. Ten człowiek sądzi nawet, że nie mam prawa spać na dolnym łóżku. O co chodzi?”. Przestraszyłbyś się i od tego czasu w rozmowie z takim człowiekiem zachowywałbyś ostrożność. Wszystko musiałbyś najpierw dobrze przemyśleć: „Nie mogę go zdenerwować, nie mogę go sprowokować. Jeśli go sprowokuję, da mi popalić”. Jeśli masz takie nastawienie, to on osiągnął swój cel. Jaki to cel? Chce cię przestraszyć, sprawić, żebyś się go bał, ustanowić między wami hierarchię, w której on są szefem, a ty służącym i w każdej sytuacji masz go słuchać i mu ustępować. Czyż nie jest to zasada, zgodnie z którą postępuje szatan? On musi być twoim szefem, a ty musisz być jego służącym. Może cię dowolnie dyscyplinować, pomiatać tobą, robić sobie z ciebie zabawkę; musisz mu we wszystkim ustępować. Nie możesz stanąć z nim na równym poziomie; jeśli chcesz być z nim równy, to jest to możliwe tylko w jednej sytuacji – kiedy umrze; zasługujesz tylko na to, żeby być równy z trupem. Powiedz Mi, do jakiego stopnia dałeś się mu zastraszyć? Czy w głębi serca jego złe uczynki i władczy styl bycia cię przestraszyły? (Tak). Zaakceptowałeś ten fakt, uległeś, więc czy możemy powiedzieć, że w konsekwencji zostałeś przez niego zdeprawowany? Trzyma cię w garści; kiedy popełnia złe uczynki i łamie zasady, nie odważysz się nic powiedzieć, bo wtedy wykopał cię z dolnego łóżka na górne. Nie odważysz się ponownie go sprowokować; gdy tylko go zobaczysz, będziesz go omijać szerokim łukiem, a na samą wzmiankę o nim oblejesz się zimnym potem. Czyż nie świadczy to o tym, że się go boisz? Nie masz odwagi traktować go sprawiedliwie, zgodnie z zasadami; ma cię w garści. Jaka jest istota tego, że ma cię w garści? Oznacza to, że stałeś się jego własnością, a on ma nad tobą władzę. Czyż tak nie jest? (Jest). Jak zatem ludzie mają podchodzić do takich sytuacji, aby uniknąć oddania władzy nad sobą? Powinniście traktować to, że złe jednostki nękają innych, jako przejaw tego, że szatan deprawuje i dręczy ludzi. Gdy dostrzegliście już istotę tego zachowania, jak powinniście do niego podchodzić? W głębi serca nie powinniście bać się tych złych jednostek, tylko brzydzić się nimi i odrzucać je. Powinniście myśleć tak: „Och, chcesz, żebym spał na górze? W porządku, będę spał na górze. Byłem dziś jednak świadkiem działania kolejnej złej osoby, rozpoznałem jej istotę i odtąd będę w stanie rozeznać się co do kolejnego rodzaju zachowania przejawianego na co dzień za plecami ludzi przez osoby złe. Od dzisiaj będę uważnie przyglądał się temu, co one mówią i robią oraz czy próbują oszukiwać. Jeśli dom Boży będzie się nimi posługiwał, będę obserwował, czy postępują one zgodnie z zasadami, czy dbają o interesy domu Bożego, czy nie przywłaszczają sobie pieniędzy z ofiar i czy dalej dręczą innych ludzi”. W głębi serca powinieneś się pomodlić: „Boże, proszę, zdemaskuj tego złego człowieka i pozwól mi dostrzec jego złe uczynki i złą istotę. Pomóż mi zebrać dowody jego złych czynów i daj mi odwagę, abym nie lękał się złych ludzi oraz miał wiarę i siłę, by podjąć z nimi walkę”. Chociaż dalej mieszkasz w jednym pokoju z tym człowiekiem i na pozór nic się nie zmieniło, to w głębi serca nie będziesz się już go bał, ponieważ nic, co robi, nie jest nękaniem; to tylko przejaw i wyraz jego szatańskiej natury. Czy nadal będziesz się go bał, jeśli będziesz patrzył na niego z tej perspektywy? Wraz z każdym złym uczynkiem, który popełni, i absurdalnym słowem, które wypowie, będziesz go przeklinał w swoim sercu, mówiąc: „Jesteś diabłem, jesteś szatanem, czynisz zło i sprzeciwiasz się Bogu – wcześniej czy później zostaniesz przeklęty. Bóg nie pozwoli ci uciec; w końcu zostaniesz zdemaskowany!”. Tak właśnie powinieneś postępować ze złymi ludźmi. Musisz mieć siłę i wiarę, by z nimi walczyć, i musisz się modlić do Boga, a wtedy twoje serce nabierze mocy i nie będziesz się ich bał. Co ty na to? Czyż nie są to skuteczne taktyki? (Są). Czyż takie rozpoznawanie ich z perspektywy prawdy nie jest bardziej praktyczne niż to, czego nauczyli cię rodzice: „Nigdy nie chciej skrzywdzić innych, lecz zawsze strzeż się przed krzywdą, jaką oni mogą wyrządzić tobie”? Cóż ci da wystrzeganie się? Nie możesz skutecznie wystrzegać się szatańskiego dręczenia i zepsucia. Przed tym, że szatan cię deprawuje i dręczy nie ma ucieczki – dochodzi do tego w każdym miejscu. Deprawowanie ludzi przez szatana to nie jest coś, co zachodzi jedynie na powierzchni, coś zewnętrznego; szatan deprawuje także twoje myśli. Czy jesteś w stanie się tego wystrzegać? Najważniejsze jest to, byś wyposażył się w prawdę i polegał na Bogu. Powinieneś rozeznać się nie tylko co do działań złych ludzi, ale także co do ich istoty, jak również co do różnych wyrażanych przez nich przekonań i poglądów. Następnie wyposaż się w prawdę i posłuż się nią, a także słowami Bożymi, by ich zdemaskować i przeanalizować tak, by twoi bracia i twoje siostry również mogli zyskać rozeznanie. Potem wszyscy mogą wspólnie wystąpić przeciw niegodziwcom i odrzucić ich. Czyż nie jest to wspaniałe? Jeśli cały czas masz postawę obronną, cały czas masz się na baczności i unikasz konfrontacji, to jesteś tchórzem, a nie tak przejawia się bycie zwycięzcą.

Teraz, po naszym omówieniu tego wszystkiego, czy macie świeże spojrzenie na problem kryjący się za tym, że ludzie są zastraszani? Czy takie nękanie czy zastraszanie jest w porządku? (Nie, nie jest). Do czego sprowadza się jego istota? (Źli ludzie dręczą innych). Co do istoty, to źli i szatan dręczą ludzi i oszukują ich. A do czego sprowadza się natura bycia nękanym? (Do bycia słabym, niepraktykowania prawdy i braku odwagi, by zabrać głos i zaprotestować). To prawda, strach przed złymi ludźmi i siłami zła, a także brak wiary, który nie pozawala walczyć z szatanem, rozpoznać, rozeznać i przejrzeć szpetnego oblicza szatana oraz sprzeciwić się temu, jak szatan cię depcze i dręczy – czyż nie do tego sprowadza się natura bycia nękanym? (Do tego). Ci, którzy nie mają wiary, zawsze czują ucisk w sercu; zawsze się boją, myśląc: „Nie wolno mi dawać się zastraszać innym. Ja nikogo nie nękam i sam nie powinienem być przez nikogo nękany. Jak mówiła moja mama: »Nigdy nie chciej skrzywdzić innych, lecz zawsze strzeż się przed krzywdą, jaką oni mogą wyrządzić tobie«”. Tacy ludzie modlą się do Boga tymi słowy: „Boże, proszę, nie pozwól, bym na swojej drodze napotkał złych ludzi. Jestem nieśmiały, całe życie byłem naiwny i prostoduszny. Wierzę w Ciebie i podążam za Tobą; musisz mnie ochronić!”. To przejaw bojaźliwości. Usłyszałeś tak wiele prawd i tak wiele prawd zrozumiałeś. Nie boisz się diabłów ani szatana, a boisz się złego człowieka? Czy boicie się wielkiego, czerwonego smoka? (Będę się go bał, jeśli zostanę złapany, ale mogę modlić się do Boga i polegać na Nim). To oznacza, że jego zło cię nie wystraszyło. Coś takiego przejawia tylko osoba posiadająca określoną podstawę wiary. Niektórzy mówią: „Mówisz, że boję się wielkiego, czerwonego smoka. Ale gdyby tak było, to czy dotarłbym tak daleko? Czy tak nie jest? Ale jeśli prosisz mnie, żebym powiedział, iż nie boję się wielkiego, czerwonego smoka, to trochę obawiam się to zrobić. A co jeśli wielki, czerwony smok się o tym dowie?”. Resztki strachu wciąż kryją się w tych słowach. Tacy ludzie trochę boją się publicznie powiedzieć, że wielki, czerwony smok jest niegodziwy i okrutny; brakuje im wiary, a ich postawa jest wciąż zbyt niedojrzała. Nie proszę cię, byś otwarcie walczył z wielkim, czerwonym smokiem lub go prowokował. Ale powinieneś przynajmniej wiedzieć w głębi serca, że wielki, czerwony smok, ten demon, stosuje przemoc wobec ludzi, deprawuje ich, oszukuje, depcze, a potem pożera. To nie jest nękanie; nie jest tak, że nęka i dręczy on wierzących, ponieważ są naiwni oraz stosują się do reguł i przestrzegają prawa. To nonsens, to stwierdzenie świadczące o braku duchowego rozumienia. Wielki, czerwony smok cię dręczy. W jaki sposób? Grozi ci, zastrasza cię, prześladuje i torturuje. Jaki cel mu w tym przyświeca? Wielki czerwony smok chce sprawić, byś porzucił swoją wiarę, byś wyparł się Boga i porzucił Go, a potem uległ jemu i ostatecznie zaczął go czcić, podążał za nim, dał mu się zdominować, przyjmował rozmaite jego przekonania i z nabożną czcią klękał przed nim. Sprawia mu to rozkosz; to w takim celu cię prześladuje. Ponieważ widzi, że podążasz za Bogiem, a nie za nim, ogarnia go zazdrość i nie da ci spokoju. A czy da ci spokój, jeśli nie podążasz za Bogiem? (Nie, wielki, czerwony smok dręczy też tych, którzy nie wierzą w Boga). To prawda, mówiąc kolokwialnie, po prostu ma to we krwi, a wyrażając się bardziej precyzyjnie, taka jest jego naturoistota. Nawet ci, którzy za nim podążają, którzy go wychwalają, i tak są przez niego dręczeni, oszukiwani i deptani, a kiedy już ich wykorzysta, wyrzuca ich, a niektórych nawet zabija, żeby zamknąć im usta, ostatecznie wszystkich ich pożerając. W każdym razie, nie kończy się to dla nich dobrze. Bez względu na wszystko ludzie powinni wyraźnie dostrzegać to, że ostatecznym celem tego, iż rodziny warunkują ludzi i ich różne przekonania i poglądy, nie jest próba ich chronienia ani pokierowania na właściwą ścieżkę. Chodzi natomiast o to, by odciągnąć ludzi od Boga, sprawić, by kierowali się szatańskimi filozofiami i raz za razem, na okrągło godzili się na to, że są mamieni przez różne przekonania i warunkowani przez rozmaite złe trendy pochodzące od społeczeństwa i od szatana. Bez względu na to, jakie intencje czy cele pierwotnie przyświecały czyniącym to rodzinom, ostatecznie przekonania te nie mogą pokierować ludzi na właściwą ścieżkę ani doprowadzić ich do wejścia w prawdorzeczywistość, a na koniec do osiągniecia zbawienia. Toteż w procesie kierowania się ku prawdzie i na ścieżce dążenia do niej ludzie powinni się wyzbyć rozmaitych przekonań i poglądów wpajanych im przez rodziny. No dobrze, na tym zakończmy dzisiejsze omówienie. Do widzenia!
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Przypisy:

a. Han Xin był słynnym generałem z dynastii Han, który wcześniej został zmuszony do czołgania się między nogami pewnego rzeźnika, kpiącego z tchórzostwa Hana Xina, zanim ten stał się sławny.
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Pierwsza praktyka w dążeniu do prawdy: wyzbyć się

II. Wyzbycie się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień

C. Wyzbycie się dążeń, aspiracji i pragnień, których źródłem jest rodzina

2. Wyzbycie się skutków warunkowania przez rodzinę

Czy podczas waszych zgromadzeń omawialiście zagadnienia, którymi zajmujemy się ostatnio? (Boże, na naszych zgromadzeniach omawialiśmy te tematy). Co dały wam te omówienia? Czy poczyniliście jakieś nowe odkrycia albo zyskaliście nowe rozumienie? Czy to, o czym rozmawialiśmy, rzeczywiście występuje w codziennym życiu ludzi? (Jak najbardziej. Po kilkukrotnym wysłuchaniu Bożego omówienia tych tematów odkryłem, że odbierane od rodziców wychowanie oraz warunkowanie, jakiemu z pokolenia na pokolenie poddają nas nasze rodziny, całkiem głęboko nas zdeprawowało. Od kiedy byliśmy dziećmi, nasi rodzice krok po kroku wpajali nam takie przekonania jak na przykład „Człowiek zostawia po sobie ślad, gdziekolwiek jest, tak jak gęś wydaje krzyk, dokądkolwiek leci”. Kiedy zaszczepiono mi tę myśl, uwierzyłem, że w życiu należy się wybić, wyróżnić z tłumu, aby nas nie gnębiono i nami nie gardzono. W przeszłości uważałem, że te przekonania, które wpoili nam rodzice, mają nas chronić i są dla naszego dobra. Dzięki temu, że kilkukrotnie usłyszałem, jak Bóg omawia i analizuje te zagadnienia, zrozumiałem, że te myśli i przekonania mają negatywny charakter i że za ich pomocą szatan deprawuje ludzi. Coraz bardziej odrywają nas one od Boga i pogrążają w szatańskim zepsuciu, coraz bardziej oddalając nas od zbawienia). Krótko mówiąc, omawianie tych tematów jest konieczne, nieprawdaż? (Tak). Po kilkukrotnym omówieniu tych kwestii ludzie zyskali głębsze zrozumienie przekonań i punktów widzenia wpajanych im przez rodziny i pojęli je w sposób bardziej trafny. Czy po takich omówieniach związki ludzi z ich rodzinami i rodzicami się ochłodzą? (Nie. Wcześniej cały czas miałem poczucie, że moi rodzice okazali mi dobroć, lecz po wysłuchaniu Bożego omówienia zdałem sobie sprawę, że urodzenie i wychowanie mnie było misją moich rodziców. Co więcej, przekonania, które wpajali mi od małego, deprawowały mnie. Zdawszy sobie z tego sprawę, nie jestem już do rodziców tak przywiązany uczuciowo). Przede wszystkim, jeśli chodzi o myśli ludzi, to posiadają oni teraz trafne zrozumienie obowiązków swoich rodziców i łaski okazanej przez nich poprzez to, że ich wychowali; w relacjach ze swoimi rodzicami nie polegają już na uczuciach, impulsywności czy fizycznych więzach krwi. Zamiast tego potrafią racjonalnie podchodzić do swojej rodziny i rodziców, przyjmując właściwą perspektywę i punkt widzenia. W ten sposób wyraźnie zmienia się to, jak ludzie traktują te kwestie, a zmiana ta pozwala ludziom dokonać ogromnego postępu w kontekście wejścia przez nich w życie i dostosowania się do Bożych wymagań wobec nich. Dlatego też omawianie tych tematów jest dla ludzi zarazem korzystne i konieczne, ponieważ są to rzeczy, których ludzie potrzebują i których im brakuje.

Omawiane przez nas wcześniej tematy dotyczące tego, jak jest się warunkowanym przez rodzinę, obracały się głównie, choć nie tylko, wokół kwestii celów i zasad postępowania, sposobów i środków radzenia sobie ze światem, zapatrywań na życie i egzystencję oraz metod przetrwania i reguł z tym związanych. Wszystkie te tematy wiążą się z warunkowaniem przekonań jednostek oraz ich myślami i punktami widzenia. Ogólnie rzecz biorąc, żadne z rozmaitych przekonań i punktów widzenia wpajanych przez rodziny i rodziców nie ma charakteru pozytywnego i żadne nie jest w stanie rzeczywiście skierować danej osoby na właściwą ścieżkę ani pomóc jej w wypracowaniu prawidłowego spojrzenia na życie, umożliwiającego jej wypełnianie jej powinności i obowiązków jako istota stworzona znajdująca się w obecności swego Stwórcy. Wszystko, czego uczy cię twoja rodzina i twoi rodzice, ma cię poprowadzić w kierunku świata i jego złych trendów. Owo warunkowanie tymi przekonaniami i punktami widzenia ma pomóc ci lepiej zintegrować się ze społeczeństwem i złymi trendami oraz sprawić, byś potrafił lepiej dostosować się do tych trendów i różnych wymogów społecznych. Chociaż nauki te mogą zapewnić ci pewne środki i sposoby ochrony, jak również pewne metody osiągnięcia wyższego statusu, reputacji, przyjemności materialnych i innych rzeczy w społeczeństwie i w różnych grupach ludzi, to właśnie te przekonania zaszczepione w tobie przez twoją rodzinę wpędzają cię po kolei w jeden zły trend za drugim, sprawiając, że zakorzeniasz się w świecie, w społeczeństwie i w złych trendach, aż nie jesteś już w stanie się od nich uwolnić. Pakują cię one w kolejne kłopoty i raz za razem stawiają cię w sytuacji trudnego wyboru, gdy nie jesteś pewny, jak stawić czoła ludzkiemu światu i jak być prawdziwą osobą, człowiekiem żyjącym w świetle, prawym, życzliwym i posiadającym poczucie sprawiedliwości. Toteż warunkowanie, jakiemu poddaje cię twoja rodzina, nie sprawia, że żyjesz w tym świecie z większą godnością i charakterem oraz bardziej na podobieństwo do człowieka. Sprawia ono natomiast, że żyjesz pośród rozmaitych skomplikowanych konfliktów i zmagań, w różnych złożonych relacjach międzyludzkich, i jesteś uwikłany w świat, zniewolony przez niego, a nawet stajesz w obliczu wielu trudnych dylematów. Kiedy zwrócisz się do swoich rodziców, zwierzając się im z tego wszystkiego, zastosują różnorakie taktyki, by poradzić ci, jak żyjąc wśród ludzi być bardziej przebiegłym, cwanym, wyrobionym życiowo i trudnym do przejrzenia, zamiast wskazać ci właściwy kierunek, pomagając ci wyzbyć się wszystkich tych rzeczy i wyzwolić się, przyjść przed oblicze Stwórcy i podporządkować się Jego ustaleniom, jak również wyraźnie dostrzec, że przeznaczenie ludzi i wszystko, co się z nimi wiąże, znajduje się w rękach Boga, że ludzie powinni przestrzegać wszystkich wymogów pochodzących od Boga i podporządkować się Jego suwerennej władzy i ustaleniom. Tak właśnie wygląda sytuacja życiowa ludzi, których rodziny uwarunkowały za pomocą tych rozmaitych przekonań. Krótko mówiąc, bez względu na to, czy przekonania, za pomocą których warunkowała cię twoja rodzina, podkreślają sławę lub zysk, rywalizowanie z innymi ludźmi, czy też pozostawanie z nimi w życzliwych stosunkach – niezależnie od tego, na czym te przekonania się koncentrują – ostatecznie sprawią one tylko tyle, że twoje środki, metody i reguły przetrwania w świecie ludzi będą coraz bardziej wyrafinowane, bezwzględne, przebiegłe i podstępne, natomiast nie uczynią z ciebie osoby bardziej uczciwej, dobrej i prawej ani nie pomogą ci lepiej zrozumieć tego, jak podporządkować się ustaleniom Stwórcy. Toteż warunkowanie przez twoją rodzinę może jedynie oddalić cię od Boga, od prawdy i od tego, co pozytywne, sprawiając, że nie będziesz wiedział, jak żyć w sposób, w jaki naprawdę powinni żyć ludzie, sposób, który byłby pełen godności. Co więcej, przekonania, które nabyłeś wskutek warunkowania przez swoją rodzinę, sprawią, że będziesz stawał się coraz bardziej odrętwiały, otępiały czy – mówiąc kolokwialnie – gruboskórny. Na początku okłamywanie kolegów, innych uczniów i przyjaciół będzie wywoływało rumieńce wstydu na twojej twarzy, przyśpieszone bicie serca i poczucie winy. Ale z czasem te świadome reakcje znikną: nie będziesz się czerwienił ze wstydu, twoje serce nie będzie biło szybciej niż zazwyczaj, a twoje sumienie przestanie cię niepokoić. Aby przetrwać, będziesz uciekał się do wszystkich możliwych środków, będziesz nawet oszukiwał najbliższych sobie ludzi – twoich rodziców, rodzeństwo i przyjaciół. Będziesz starał się wykorzystać ich do tego, żeby czerpać zyski, podnieść jakość swojego życia, poprawić reputację i mieć więcej radości – na tym polega odrętwienie. Na samym początku możesz mieć lekkie poczucie winy i słyszeć cichutki głos sumienia. Z czasem jednak to poczucie zniknie, a ty będziesz używał coraz bardziej przekonujących argumentów, żeby zagłuszyć głos sumienia: „Po prostu tacy są ludzie. Na tym świecie nie można być miękkim. Bycie łagodnym dla innych to przecież bycie okrutnym dla samego siebie. Na tym świecie słabi są ofiarami silnych. Silnym znakomicie się powodzi, a słabi giną; zwycięzcy stają się królami, a przegrani przestępcami. Jeśli odniesiesz sukces, nikt nie będzie dociekał, jak ci się to udało, ale jeśli poniesiesz porażkę, stracisz wszystko”. Na koniec ludzie dadzą się przekonać takim myślom i punktom widzenia, czyniąc z nich podstawę wszystkich swoich dążeń i, rzecz jasna, środki do celu. No dobrze, gdzie w takim razie wy znajdujecie się teraz? Czy już popadliście w owo odrętwienie, czy jeszcze nie? Powiedzmy, że masz zaangażować się w jakieś przedsięwzięcie biznesowe, które jest związane z twoją przyszłością, jakością twojego życia i twoją reputacją w społeczeństwie. Gdybyś zastosował wystarczająco przebiegłe metody i mógł wszystkich oszukać, wiódłbyś ponadprzeciętne życie, miałbyś masę pieniędzy i nie musiałbyś już spełniać niczyich życzeń. Co byś zrobił w takiej sytuacji? Czy stałbyś się taki odrętwiały, taki nieczuły, że byłbyś w stanie każdego oszukać i na każdym zarabiać? (Przypuszczalnie stałbym się taki). Przypuszczalnie stałbyś się taki. To musi się zmienić; jest to przejaw skażonego usposobienia tkwiącego w głębi twojego człowieczeństwa. Gdy brak człowieczeństwa, pozostaje jedynie kierowanie się w życiu skażonym usposobieniem, jak również rozmaitymi przekonaniami i punktami widzenia zaszczepionymi przez szatana. Bez sumienia, rozumu i poczucia wstydu życie człowieka jest skorupą, pustym naczyniem, traci wszelką wartość. Jeśli ciągle masz jeszcze jakieś resztki wstydu i kiedy kłamiesz, oszukujesz lub krzywdzisz innych, jesteś w stanie wybrać, przeciw komu skierowane są twoje działania, nie krzywdzisz po prostu wszystkich jak leci, to znaczy, że posiadasz jeszcze trochę sumienia i człowieczeństwa. Jeśli jednak jesteś w stanie oszukiwać i krzywdzić wszystkich bez wyjątku, to zaprawdę jesteś żywym ucieleśnieniem szatana. Jeśli mówisz tak: „Nie mogę oszukiwać moich rodziców, krewnych, przyjaciół, ludzi prostodusznych, a zwłaszcza moich braci i sióstr w domu Bożym. Nie mogę też sprzeniewierzać ofiar składanych Bogu”, to znaczy, że wciąż posiadasz jakieś granice moralne i można cię jeszcze uznać za kogoś, kto posiada odrobinę sumienia. Jeśli jednak brak ci nawet tej odrobiny sumienia i nie masz nawet takich granic moralnych, to nie zasługujesz na to, by nazywać cię człowiekiem. A zatem do jakiego punktu doszliście? Czy macie granice? Gdybyście mieli okazję albo autentyczną potrzebę oszukania waszych rodziców, rodzeństwa i najbliższych przyjaciół, czy byście to zrobili? Czy potrafilibyście oszukiwać braci i siostry, wykorzystywać ich albo sprzeniewierzać ofiary składane dla Boga? Czy zrobiłbyś to, gdyby nadarzyła się taka okazja i miałoby się to nigdy nie wydać? (Wydaje mi się teraz, że nie byłbym w stanie tego zrobić). Dlaczego? (Ponieważ lękam się Boga i mam nieco bojaźni Bożej w sercu. Ale też dlatego, że sumienie by mi na to nie pozwoliło). Twoja postawa sprowadza się do tego, że lękasz się Boga i masz nieco bojaźni Bożej w sercu i twoje sumienie by ci na to nie pozwoliło. Niech wypowiedzą się inni. Czy macie swoje zdanie na ten temat? Jeśli nie, jeśli nigdy się nad tym nie zastanawiałeś i nie czujesz nic, kiedy widzisz, jak inni tak postępują, to jesteś w niebezpieczeństwie. Jeśli widzisz, jak ktoś robi takie rzeczy, i nie odczuwasz nienawiści, nie masz żadnego zdania na ten temat i czujesz się odrętwiały, to niczym nie różnisz się od tej osoby i istnieje możliwość, że postąpisz w podobny sposób. Jeśli jednak jednoznacznie oceniasz takie postępowanie, jeśli jesteś w stanie nienawidzić i ganić takich ludzi, to być może sam nie postąpisz w taki sam sposób jak oni. Jaka więc jest wasza postawa względem takiego postępowania? (Powinienem mieć w sercu nieco bojaźni Bożej. Ofiary składane dla Boga są święte i absolutnie nie wolno ich ruszać ani przywłaszczać dla prywatnego użytku). Datków nie wolno przywłaszczać dla prywatnego użytku: przestrzega się tej zasady ze strachu przed karą. Ale co z innymi sprawami? Gdybyś miał uczestniczyć w piramidzie finansowej, to czy byłbyś w stanie wykorzystać dla zysku swoich najbliższych przyjaciół, oszukać ich kwiecistymi słowami i wciągnąć ich w tę inicjatywę, zarabiając na nich pieniądze? Czy mógłbyś to zrobić swoim najbliższym przyjaciołom, krewnym, a nawet braciom i siostrom? Trudno ci odpowiedzieć, więc kiedy mówisz, że nie przywłaszczyłbyś sobie ofiar składanych dla Boga, to wcale nie jest takie pewne, prawda? Niech wypowie się ktoś inny. (Z jednej strony powinniśmy w tej sprawie rozumieć sprawiedliwe usposobienie Boga. Ofiar Bożych nie wolno ruszać. Z drugiej strony czujemy, że robienie czegoś takiego jest dowodem na brak człowieczeństwa. Powinno się mieć przynajmniej taki podstawowy poziom moralny, jaki sugeruje głos sumienia). Wasza postawa wyraża się w słowach, że robienie takich rzeczy jest dowodem braku człowieczeństwa i że powinno się postępować w taki sposób, na jaki pozwala sumienie. Ktoś jeszcze? (Uważam, że, jako istota ludzka, nawet jeśli nie wierzy się w Boga, jeśli jest się żyjącą w świecie zewnętrznym osobą, która posiada sumienie i podstawowy poziom moralny, nie powinno się robić niczego, co krzywdzi własną rodzinę. Teraz, gdy wierzymy w Boga i rozumiemy pewne prawdy, jeśli ktoś robi rzeczy, które krzywdzą jego braci i siostry, wyrządza krzywdę swoim przyjaciołom lub przywłaszcza sobie ofiary składane dla Boga, to taka osoba jest nawet gorsza od niewierzącego. Ponadto niektórzy ludzie mogą mieć pewne przekonania i idee, ale kiedy myślą o istocie usposobienia Boga i zdają sobie sprawę, że nawet jeśli nikt nie patrzy ani nikt nie wie o ich działaniach, to Bóg bacznie przygląda się wszystkiemu, więc nie śmią postąpić w ten sposób – tacy ludzie mają nieco bojaźni Bożej w sercu). Pod jednym względem takie postępowanie dowodzi, że ludziom brak bojaźni Bożej w sercu, pod innym, ludziom, którzy są w stanie robić takie rzeczy, brak choćby najbardziej podstawowego człowieczeństwa. Albowiem żaden człowiek, nawet jeśli nie wierzy w Boga, nie powinien podejmować takich działań. Jest to cecha, która powinna charakteryzować każdego, kto posiada sumienie i człowieczeństwo. Oszukiwanie, okradanie i krzywdzenie innych to rzeczy, których dobry i zwykły człowiek nie powinien robić. Nawet ludzie, którzy nie wierzą w Boga, mają jakieś granice w tym, jak postępują, więc tym bardziej powinno to dotyczyć tych, którzy wierzą w Boga i usłyszeli wiele kazań: jeśli wciąż jesteś w stanie robić takie rzeczy, to nie ma dla ciebie ratunku. Tak postępuje ktoś, kto nie ma człowieczeństwa – diabeł. Wysłuchałeś tak wielu kazań, a mimo to jesteś w stanie popełniać rozmaite złe uczynki związane z oszukiwaniem i kantowaniem – to właśnie oznacza bycie niedowiarkiem. Kim jest niedowiarek? To ktoś, kto nie wierzy, że Bóg się bacznie wszystkiemu przygląda ani że Bóg jest sprawiedliwy. Jeśli nie wierzysz, że Bóg się bacznie wszystkiemu przygląda, czyż nie oznacza to, że nie wierzysz w Jego istnienie? Mówisz: „Bóg niby mnie obserwuje, ale gdzie on jest? Dlaczego go nie widziałem? Dlaczego nie jestem w stanie go poczuć? Oszukiwałem i kantowałem ludzi przez tyle lat, więc dlaczego nie zostałem ukarany? Wciąż żyje mi się lepiej niż innym”. To jeden aspekt zachowania niedowiarka. Inny aspekt polega na tym, że bez względu na to, ile prawdy omawiano, on i tak w całości ją odrzuca. Nigdy nie przyjmuje prawdy, cóż więc przyjmuje? Przyjmuje takie przekonania i punkty widzenia, które przynoszą mu korzyść. Robi wszystko, co jest dla niego korzystne i sprzyja ochronie jego interesów. Wierzy tylko w natychmiastową korzyść własną, natomiast nie wierzy ani w to, że Bóg bacznie się wszystkiemu przygląda, ani w pojęcie kary. Oto co znaczy być niedowiarkiem. Jaki sens ma dla niedowiarka wiara w Boga? Niedowiarków w domu Bożym charakteryzuje jedno – czynienie zła. Nie dyskutujmy jednak o ostatecznym końcu tych ludzi; powróćmy do tematu, który omawiamy.

Różne przekonania warunkowane i wpajane ludziom przez ich rodziny nie mają na celu sprowadzenia ich przed oblicze Boga ani nie zaszczepiają w ich umysłach pozytywnych myśli. Zamiast tego zaszczepiają myśli negatywne, negatywne środki, zasady i metody postępowania, ostatecznie prowadząc ludzi ścieżką bez powrotu. Krótko mówiąc, rozmaite przekonania wpajane ludziom przez ich rodziny nie spełniają nawet podstawowych i wymaganych od każdej osoby standardów człowieczeństwa, rozumu i sumienia. Jeśli ktoś posiada choć minimum sumienia i rozumu, to jest to tylko odrobina, która wciąż jeszcze nie została zdeprawowana czy skażona przez szatana. Różne pozostałe środki i metody jego postępowania pochodzą od jego rodziny, a nawet ze społeczeństwa. Toteż zanim ktoś zostanie zbawiony, każde – czymkolwiek by było – przekonanie czy punkt widzenia, którym warunkuje go jego rodzina, jest sprzeczne z tym, czego Bóg naucza ludzi. Te rzeczy nie mogą sprawić, że ludzie zrozumieją prawdę, ani nie mogą poprowadzić ich ścieżką zbawienia. Mogą jedynie poprowadzić ich ścieżką zniszczenia. Kiedy więc ktoś przychodzi do domu Bożego, to bez względu na to, ile ma lat, jakie posiada wykształcenie, z jakiej rodziny pochodzi i jak wysoki ma swoim zdaniem status, to musi zacząć od samego początku i nauczyć się tego, jak postępować, jak komunikować się z innymi oraz jak podchodzić do różnych spraw i radzić sobie z ludźmi i rzeczami. Ten proces uczenia się obejmuje otrzymywanie od Boga i osiąganie zrozumienia różnych pozytywnych, zgodnych z prawdą przekonań i punktów widzenia, jak również zasady praktykowania i załatwiania różnych spraw. Niezbędną podstawą jest tu przyjęcie przez ciebie prawdy. Jeśli nie przyjmiesz prawdy, to te twoje pierwotne przekonania i punkty widzenia się nie zmienią. Ponieważ nie przyjmujesz pozytywnych i poprawnych przekonań i punktów widzenia, które pochodzą od Boga, twoje zasady, środki i metody radzenia sobie ze światem pozostaną takie, jakie były, wcale się nie zmienią. Ludzie zaczynają uczyć się, jak być prawdziwą osobą, normalną osobą, kimś posiadającym rozum i sumienie, kiedy zaczynają akceptować pozytywne przekonania i punkty widzenia, prawdę i nauczanie Boga. Niektórzy mówią tak: „Wierzę w Boga od dziesięciu, dwudziestu czy trzydziestu lat, a mimo to nie przyjąłem jeszcze od Boga ani jednego przekonania czy punktu widzenia i nie przyjąłem jeszcze żadnej prawdy ze słów Boga”. Jest to wystarczający dowód na to, że twoja wiara w Boga nie jest szczera, że wciąż jeszcze nie wiesz, czym jest prawda, i że nie nauczyłeś się jeszcze tego, jak postępować. Jeśli mówisz: „Od chwili, gdy zacząłem wierzyć w Boga, formalnie zacząłem akceptować Jego nauczanie dotyczące różnych wymagań wobec ludzi oraz przekonań, punktów widzenia, zasad i powiedzeń, z którymi ludzie powinni się utożsamiać”, to oznacza to, że od pierwszego dnia swojej wiary w Boga zacząłeś się uczyć, jak być prawdziwą osobą, a od kiedy zacząłeś się tego uczyć, wkroczyłeś na ścieżkę prowadzącą do zbawienia. Od chwili, w której zacząłeś przyjmować przekonania i punkty widzenia pochodzące od Boga, zacząłeś kroczyć ścieżką zbawienia, czyż nie tak? (Właśnie tak). A zatem jak jest z wami? Czy już zaczęliście, czy też jeszcze nie zaczęliście, a być może zaczęliście już dawno temu? (Dzięki wysłuchanym przez ostatnie dwa lata Bożym omówieniom i analizom posiadanych przez ludzi niewłaściwych przekonań i punktów widzenia, włączając w to warunkowanie przez rodzinę itd., zacząłem zastanawiać się nad sobą i powoli odrzucać te szatańskie filozofie, które uznawałem. Zacząłem też rozważać to, w jaki sposób powinienem zmierzać ku słowom Boga. Wcześniej nie przywiązywałem wagi do takiej głębokiej introspekcji). To bardzo realistyczna wypowiedź. Zacząłeś dopiero jakieś dwa lata temu. Trudno wskazać dokładny rok czy dzień, ale było to jakiś rok czy dwa temu. Jest to względnie obiektywne. Ktoś jeszcze? (Tak naprawdę wcześniej nie zastanawiałem się na tym, jak działać w kierunku zmiany przekonań i punktów widzenia uwarunkowanych przez moją rodzinę. Ostatnio, po wysłuchaniu Bożego omówienia na ten temat, moje myśli zaczęły się stopniowo trochę zmieniać, ale nie koncentrowałem się szczególnie na dążeniu do zmian w tym obszarze). Twoja świadomość stała się bardziej dociekliwa. Jeśli w życiu codziennym nadal będziesz poszukiwać i dokonywać głębszego wejścia, jeśli będziesz bardziej skrupulatny i dokładny w konkretnych sprawach, jeśli wkroczysz w nie z większą sumiennością, wtedy będziesz mieć nadzieję na zmianę. Czyż tak nie jest? (Jest). Jeśli masz nadzieję odrzucić dawne przekonania i punkty widzenia, to musisz być w stanie postrzegać ludzi i sprawy, zachowywać się i działać z właściwą postawą i posiadając poprawny punkt widzenia, w ten sposób bowiem będziesz w stanie dostąpić zbawienia. Zbawienie to oczywiście odległa perspektywa, ale mówiąc bardziej praktycznie, w kontekście chwili obecnej, będziesz zdolny do tego, by wypełniać swoje obowiązki, a zwłaszcza by być przywódcą bądź pracownikiem; to jednak zależy od tego, czy ty sam jesteś gotowy włożyć wiele wysiłku w każdy element prawdy, i czy jesteś gotowy włożyć wiele wysiłku i zapłacić wysoką cenę za rzeczy pozytywne i różne sprawy związane z zasadami. Jeśli chcesz jedynie zmienić swoją świadomość, ale w swoim życiu codziennym nie wkładasz wysiłku w zrozumienie prawd, nie traktujesz ich poważnie, jeśli nie masz serca, które łaknie tego, co pozytywne, to ta twoja świadomość szybko zblaknie i zniknie. Żadnych przekonań i punktów widzenia dotyczących każdego tematu, który omawiam, nie da się oderwać od prawdziwego życia ludzi. Nie jest to żadna teoria czy slogan; chodzi tu o to, jakie masz przekonania i punkty widzenia, gdy radzisz sobie z różnymi sprawami w życiu codziennym. Twoje przekonania i punkty widzenia determinują kierunek, w jakim będziesz się skłaniał, podejmując działanie. Jeśli twoje przekonania i punkty widzenia są pozytywne, to metody i zasady stosowane przez ciebie, gdy załatwiasz różne sprawy, najprawdopodobniej będą pozytywne, a rezultaty tego, co robisz, będą względnie dobre i zgodne z intencjami Boga. Jeśli jednak twoje przekonania i punkty widzenia są niezgodne z prawdą i rzeczami pozytywnymi bądź sprzeczne z nimi, wtedy impuls pchający cię do załatwienia jakiejś sprawy będzie negatywny, a ostateczne rozwiązanie tej sprawy z pewnością nie okaże się dobre. Bez względu na to, jak wysoką cenę zapłacisz lub jak wiele uwagi poświęcisz rozwiązaniu tej sprawy, bez względu na to, jakie przyświecają ci intencje, jak Bóg postrzegał będzie ten rezultat? Jak Bóg scharakteryzuje takie podejście? Jeśli Bóg scharakteryzuje je jako powodujące zakłócenia i wprowadzające zamęt, destrukcyjne lub powodujące straty w domu Bożym, to twoje działania są złe. Jeśli twoje złe uczynki nie są zbyt poważne, to może spotkać cię karcenie, osąd, nagana, i przycinanie, natomiast złe uczynki cięższego kalibru mogą zostać ukarane. Jeśli nie będziesz postępował zgodnie z prawdozasadami, a zamiast tego będziesz się skłaniał ku niewłaściwym przekonaniom i punktom widzenia niewierzących i na tych rzeczach będziesz opierał swoje działania, to twoje wysiłki pójdą na marne. Nawet gdybyś poniósł wysokie koszty i włożył wiele wysiłku, twój ostateczny rezultat i tak poszedłby na marne. Jak Bóg na to patrzy? Jak to charakteryzuje? Jak do tego podchodzi? Można przynajmniej powiedzieć to, że twoje uczynki nie są dobre, nie niosą świadectwa o Bogu i nie przynoszą Mu chwały, a poniesione przez ciebie koszty i włożony wysiłek umysłowy nie zostaną zapamiętane; wszystko to było na marne. Rozumiesz? (Tak). Zanim coś zrobisz, starannie się zastanów, dokładniej omów sprawę z innymi, spróbuj wyraźnie zrozumieć odnośne zasady i nie działaj pod wpływem wzburzenia czy impulsu, kierując się egoizmem i pragnieniami. Niezależnie od wyniku ostatecznie będziesz musiał wziąć to na siebie i niezależnie od rezultatu Bóg wyda swój werdykt. Jeśli masz nadzieję, że twoje działania nie pójdą na marne, że zostaną zapamiętane przez Boga, czy nawet więcej, że staną się dobrymi uczynkami, które Bóg zaakceptuje, to powinieneś częściej szukać zasad. Jeśli nie przejmujesz się tymi sprawami, jeśli nie ma dla ciebie znaczenia, czy twoje uczynki są dobre, czy Bóg je akceptuje, i nie obchodzi cię nawet to, czy zostaniesz ukarany, ale myślisz sobie tak: „To nie ma znaczenia, i tak teraz tego ani nie zobaczę, ani nie poczuję”, jeśli masz takie myśli i takie punkty widzenia, to nie będziesz miał bojaźni Bożej w sercu, gdy będziesz podejmował działania. Będziesz zuchwały, nieposkromiony i nierozważny, o nic nie będziesz dbał ani nic nie będzie cię powściągać. Bez bojaźni Bożej w sercu, kierunek, jaki obierasz w swoich działaniach, najprawdopodobniej nie będzie właściwy. Zgodnie z ludzką naturą i instynktami ostateczny rezultat będzie prawdopodobnie taki, że twoje działania nie tylko nie zostaną przez Boga zaakceptowane ani zapamiętane, ale też spowodują zakłócenia i zaburzenia, będą złymi uczynkami. Jest więc całkiem oczywiste, jaki będzie twój ostateczny wynik oraz jak Bóg go potraktuje i co z tym zrobi. Toteż zanim coś zrobisz, zanim zajmiesz się jakąś sprawą, powinieneś najpierw zastanowić się, co chcesz, i starannie rozważyć, jaki będzie ostateczny rezultat tej sprawy; dopiero potem możesz podjąć działanie. Czego zatem dotyczy ta kwestia? Dotyczy twojej postawy i zasad, których przestrzegasz, gdy cokolwiek robisz. Najlepszą postawą jest częstsze szukanie zasad i nieopieranie swojego osądu na własnych zmysłach, preferencjach, intencjach, pragnieniach i bezpośrednich interesach. Zamiast tego musisz szukać zasad, częściej modlić się do Boga i poszukiwać u Niego, a także częściej przedstawiać sprawy braciom i siostrom oraz omawiać i poszukiwać wraz z tymi braćmi i siostrami, którzy współpracują z tobą przy wykonywaniu obowiązków. Zanim cokolwiek zrobisz, uzyskaj jasność co do zasad; nie postępuj impulsywnie, nie bądź zdezorientowany. Dlaczego wierzysz w Boga? Nie robisz tego po to, by załapać się na posiłek, zabić czas, nadążać za modą czy zaspokoić swoje potrzeby duchowe. Robisz to po to, żeby zostać zbawiony. Jak zatem możesz zostać zbawiony? Gdy coś robisz, powinno to mieć związek ze zbawieniem, z wymaganiami Boga i z prawdą, czyż nie?

b. Warunkowanie przez rodzinę pod względem tradycji, przesądów i religii

Jeśli chodzi o temat uwalniania się od warunkowania przez rodzinę, nasze poprzednie omówienie dotyczyło reguł i rozmaitych przekonań i punktów widzenia związanych z postępowaniem człowieka, które obejmują warunkowanie myśli ludzi przez ich rodziny. Poza tym jednak, że rodziny wywierają różny wpływ na ludzi na poziomie myśli i przekazują im różne nauki, istnieją jeszcze inne odmiany warunkowania. Oznacza to, że warunkowanie przez rodzinę obejmuje znacznie więcej niż tylko warunkowanie przekonań. Oprócz tego, o czym właśnie rozmawialiśmy, istnieje jeszcze warunkowanie przez tradycję, przesądy i religię, i to o nim teraz porozmawiamy. Kwestie te dotyczą stylów życia, zwyczajów, nawyków i drobnych aspektów życia codziennego.

Jeśli chodzi o warunkowanie przez rodzinę w codziennym życiu ludzi, to przejdziemy teraz do omówienia tradycji. Jakie są przykłady tradycji? Rodzina może na przykład trzymać się pewnych specyficznych konkretów, powiedzeń czy tabu związanych ze sprawami codziennego życia. Czy wiąże się to z tradycją? (Tak). Tradycja jest w pewien sposób powiązana z zabobonami, więc obie te kwestie omówimy razem. Niektóre aspekty tradycji można nazwać zabobonami, ale niektóre spośród zabobonów nie są szczególnie tradycyjne i są jedynie zwyczajami czy sposobami życia charakteryzującymi konkretne rodziny czy grupy etniczne. Zacznijmy od zbadania, z czym wiążą się tradycje i zabobony. Jesteście już zaznajomieni z wieloma tradycjami i zabobonami, ponieważ wiążą się one z wieloma aspektami waszego codziennego życia. Śmiało, wymieńcie kilka z nich. (Wróżenie, czytanie z dłoni i ciągnięcie losów). Ciągniecie losów, wróżenie, przepowiadanie przyszłości, czytanie z dłoni, czytanie z twarzy, horoskopy i urządzanie seansów spirytystycznych – tych rzeczy nie nazywa się zabobonami; wszystkie one są jednak raczej zabobonnymi działaniami. Ich zabobonność odnosi się do specyficznych wyjaśnień, które pojawiają się w ramach tych działań. Na przykład sprawdzanie kalendarza przed wyjściem z domu, aby określić, które dzisiejsze działania się powiodą, a które nie, czy może wszystkie działania nie zakończą się niepowodzeniem, czy przeprowadzka, zawarcie związku małżeńskiego i zorganizowanie pogrzebu nie przebiegną pomyślnie lub czy wszystko, co dzisiaj zrobimy, pójdzie po naszej myśli – to właśnie jest zabobon. Rozumiesz? (Rozumiem). Podaj inne przykłady. (Wiara w to, że drganie lewej powieki zwiastuje powodzenie, ale drganie prawej powieki zwiastuje nieszczęście). „Drganie lewej powieki zwiastuje powodzenie, ale drganie prawej powieki zwiastuje nieszczęście” – co to jest? (Zabobon). Tak, to jest zabobon. Wszystko, o czym właśnie wspomniałem, jak przepowiadanie przyszłości, ciągnięcie losów, czytanie z dłoni itd., podpada pod zabobonne działania. „Drganie lewej powieki zwiastuje powodzenie, ale drganie prawej powieki zwiastuje nieszczęście” to konkretne powiedzenie związane z zabobonnym działaniem. To po prostu zabobon. Skąd się biorą takie powiedzenia? Praktycznie wszystkie pochodzą od starszych pokoleń. Niektóre przekazują rodzice, inne dziadkowie, pradziadkowie i tak dalej. Coś jeszcze? (Boże, czy zwyczaje świąteczne też się do tego zaliczają?). Tak, one również się do tego zaliczają: niektóre są elementami tradycji, a inne są zarówno tradycjami, jak i zabobonnymi powiedzeniami. Od południa do północy i od wschodu do zachodu w Chinach istnieją niezliczone świąteczne zwyczaje. Weźmy jako przykład konkretny zwyczaj świąteczny z południowych Chin: ludzie często jedzą tam ciasteczka ryżowe podczas Chińskiego Nowego Roku. Co to ma symbolizować? Czemu służy to, że ludzie jedzą ryżowe ciasteczka? (Wierzą, że jeśli je zjedzą, rok po roku będą dostawali awans). Celem jedzenia ciasteczek ryżowych jest zapewnienie sobie corocznego awansu w pracy. Słowo „awans” jest tutaj homofonem chińskiego słowa „ciastko”. Celem jedzenia ciasteczek ryżowych jest to, żebyś co roku dostawał awans. Czy był kiedyś rok, w którym nie jadłeś ciasteczek ryżowych i nie dostałeś awansu? Czy istnieje ktoś, kto co roku awansuje dlatego, że rok w rok je ciasteczka ryżowe? Czy naprawdę możesz w ten sposób „dostać awans”? Ludzie mają świadomość, że jedzenie ciasteczek nie musi prowadzić do awansu w pracy, ale są przekonani, że w najgorszym wypadku uchroni ich to przed porażką. Muszą więc je jeść. Wtedy odczuwają spokój, natomiast gdy ich nie zjedzą, czują zaniepokojenie. Jest to i zabobon, i tradycja. Krótko mówiąc, te zwyczaje i tradycje rodzinne wywarły na ciebie wpływ i podświadomie do pewnego stopnia je pochwalasz i akceptujesz, a tym samym pochwalasz i akceptujesz zabobony bądź przekonania i punkty widzenia, które te tradycje promują. Kiedy zaczynasz mieszkać sam, możesz dalej pielęgnować te tradycje i zwyczaje. Nie da się temu zaprzeczyć. Omówmy teraz pewne powiedzenia związane z tradycjami. Niektórzy ludzie często robią coś takiego: jeśli ktoś wyrusza w daleką podróż, przygotowują mu do zjedzenia pierogi, a kiedy powraca, gotują dla niego makaron. Czy jest taka tradycja? (Jest). Jest taka tradycja, taki niepisany zwyczaj. Nie mówmy jeszcze o tym, po co się to robi. Najpierw przyjrzyjmy się bliżej powiedzeniu opisującemu takie zachowanie. („Pierogi na wyjazd, makaron na powrót”. Można też powiedzieć „Pierogi dla wyjeżdżających, makaron dla powracających”). Co to znaczy „Pierogi dla wyjeżdżających, makaron dla powracających”? Powiedzenie to oznacza, że jeśli ktoś dzisiaj wyjeżdża, musicie dać mu do zjedzenia pierogi. Jakie kryje się za tym znaczenie? Pierogi to farsz zawijany w ciasto, a słowo „zawijać” brzmi podobnie do chińskiego słowa „chronić”. Ma więc to na celu ochronę życia wyjeżdżających, upewnienie się, że po wyjeździe nie będą mieli żadnego wypadku, że nie umrą na obczyźnie i że z pewnością wrócą. Pierogi oznaczają bezpieczny wyjazd. Powiedzenie „Pierogi dla wyjeżdżających, makaron dla powracających” oznacza, że wrócą bezpiecznie i nie spotka ich nic złego – takie jest mniej więcej jego znaczenie. Ogólnie rzecz biorąc, niektóre rodziny przestrzegają tej tradycji. Jeśli któryś członek rodziny wyjeżdża, przygotowuje się dla niego pierogi, a po powrocie podaje się mu makaron. Bez względu na to, czy jesteś tym, który spożywa te potrawy, czy też je przygotowujesz, ma to przynieść szczęście i powodzenie każdemu – dzisiaj i w przyszłości. Czy zgadzacie się, że ta tradycja to coś dobrego i ludzie powinni dalej jej przestrzegać? (Ja się nie zgadzam). Pewni bracia i siostry muszą wyjechać, a osoba odpowiedzialna za przygotowanie posiłków robi dla nich pierogi, na co mówię: „Co ich wyjazd ma wspólnego z pierogami?”. A ona odpowiada: „No cóż, gdy ktoś wyjeżdża, musimy zrobić pierogi”. Mówię na to: „Lepicie pierogi, kiedy wyjeżdżają; a co, jeśli wrócą?”. Odpowiada: „Kiedy wrócą, muszą zjeść makaron”. Mówię: „Pierwsze słyszę. Skąd się wzięła ta tradycja?”. A kucharka odpowiada: „No stamtąd, skąd pochodzę. Gdy ktoś wyjeżdża, robimy dla niego pierogi, a gdy powraca, podajemy makaron”. Jakie wrażenie pozostawiło to w moim sercu? Pomyślałem, że ci ludzie pokładają swoją wiarę w Bogu, ale nie opierają swoich działań na Jego słowach. Zamiast tego opierają się na tradycji i tym, co zostało im przekazane przez ich przodków. Wierzą, że owinięciem farszu w ciasto można ochronić życie człowieka, że to, czy coś się komuś stanie, nie jest w rękach Boga; jest w rękach człowieka. Wierzą, że jeśli ulepi się pieróg, wyjeżdżający będzie bezpieczny, a jeśli się tego nie zrobi, to grozi mu niebezpieczeństwo – może umrzeć w trakcie podróży i nigdy nie wrócić. Zgodnie z ich przekonaniami i punktami widzenia życie człowieka jest jak farsz w pierogu, ma taką samą wartość jak farsz w pierogu. Jego życie nie jest w rękach Boga, a Bóg nie ma żadnego wpływu na jego przeznaczenie. Jedynie ciasto na pierogi może mieć wpływ na jego los. Cóż to za ludzie? (Niedowiarkowie). Są to niedowiarkowie. W kościele jest wielu takich ludzi. Nie uważają tego za zabobon. Uważają to za jeden ze swoich zwyczajów, za coś, co w naturalny sposób powinni traktować jako rzecz pozytywną. Robią to otwarcie i postępują tak, jakby byli racjonalni i mieli podstawy takiego działania. Nie możesz ich powstrzymać; jeśli zabronisz im tego robić, popadną w niepokój i powiedzą: „Przecież to ja gotuję. Ktoś dzisiaj wyjeżdża. Jeśli nie zrobię dla niego pierogów, to kto będzie odpowiedzialny, jeśli umrze? Czyż nie będzie to moja wina?”. Wierzą, że tradycje przodków są najbardziej godne zaufania: „Jeśli nie będziesz przestrzegał tradycji i naruszysz to tabu, twoje życie będzie zagrożone i możesz umrzeć”. Czyż nie jest to punkt widzenia niedowiarka? (Jest). Jeśli takie przekonania i punkty widzenia są głęboko zakorzenione w sercach ludzi, to czy są oni w stanie przyjąć prawdę? (Nie, nie są). Mówisz, że podążasz za Bogiem, mówisz, że wierzysz, że Bóg jest prawdą, ale gdzie są na to dowody? Z twoich ust wychodzą takie słowa: „Wierzę, że Bóg jest najwyższym władcą, a ludzkie przeznaczenie jest w Jego rękach”. Kiedy jednak ktoś wyjeżdża, pędzisz zrobić dla niego pierogi, i nawet jeśli nie masz czasu kupić mięsa, to po prostu robisz je z warzywami – nieprzygotowanie pierogów nie wchodzi w grę. Czy te działania i to zachowanie niosą świadectwo o Bogu? Czy wysławiają Boga? (Nie). Oczywiście, że nie. Upokarzają Boga i Jego imię. To, czy przyjmujesz prawdę, czy też nie, jest kwestią drugorzędną. Kluczowe jest to, że twierdzisz, iż wierzysz w Boga i podążasz za Nim, ale wciąż trzymasz się tradycji wpojonych ci przez szatana. W tych drobnych sprawach życia codziennego ściśle przestrzegasz idei i zwyczajów wpojonych ci przez przodków i nikt nie jest w stanie tego zmienić. Czy to jest postawa kogoś, kto przyjmuje prawdę? Jest to upokarzanie Boga, zdradzanie Go. Kim są twoi przodkowie? Skąd wzięły się ich tradycje? Kogo one reprezentują? Czy reprezentują prawdę? Czy reprezentują rzeczy pozytywne? Kto wymyślił te tradycje? Bóg? Bóg daje ludziom prawdę nie po to, by przywracać tradycje, ale aby znieść je wszystkie. Ale ty nie tylko nie chcesz ich porzucić, ale traktujesz je jako prawdę i coś pozytywnego, co należy podtrzymywać. Czyż nie prosisz się o śmierć? Czyż nie jest to jawne przeciwstawienie się prawdzie i Bogu? (Jest). Jest to otwarte sprzeciwianie się Bogu, przeciwstawianie się Mu. Niektórzy mogą powiedzieć tak: „A co, jeśli nie robię pierogów czy makaronu dla braci i sióstr, ale przygotowuję te dania dla członków własnej rodziny? Gdy ktoś z mojej rodziny będzie wyjeżdżał, ulepię dla niego pierogi, a gdy będzie wracał, ugotuję mu makaron. Czy takie coś jest w porządku?”. Czy uważacie, że to jest w porządku? Co jeśli powiesz coś takiego: „Jeśli będę miał kogoś oszukać, to nie będą to moi bracia i siostry, tylko członkowie mojej własnej rodziny. Czy to jest w porządku?”. Czy to byłoby w porządku? (Nie byłoby). Nie ma znaczenia, kogo dotyczą twoje działania; liczy się to, co urzeczywistniasz i co ujawniasz na swój temat. Liczą się też zapatrywania, które masz. Nie ma znaczenia, kogo oszukujesz; liczy się to, jakie podejmujesz działania i jakich przestrzegasz zasad, nieprawdaż? (Tak).

Są tacy, którzy podczas Chińskiego Nowego Roku całymi dniami przeglądają almanachy, zaczynając tradycyjne święto trzydziestego dnia dwunastego miesiąca kalendarza księżycowego, ściśle przestrzegając stylu życia i tabu przekazywanych w ramach tych tradycyjnych zwyczajów w kontekście tego, co jedzą, jak się ubierają i czego unikają każdego dnia. Jeśli wypowiedzenie jakichś słów lub zrobienie czegoś stanowi tabu, unikają wypowiadania tych słów i robienia tych rzeczy, a jeśli zjedzenie lub powiedzenie czegoś ma przynieść szczęście, zjedzą i powiedzą to coś. Na przykład niektórzy wierzą, że podczas Nowego Roku muszą zjeść ciasteczka ryżowe, aby w nadchodzącym roku dostać awans w pracy. Z troski o ten awans będą jeść ciasteczka ryżowe bez względu na to, czy mają do załatwienia jakieś ważne sprawy, jak bardzo są zajęci lub wyczerpani i bez względu na jakieś szczególne okoliczności związane z wykonywaniem obowiązku i niezależnie od tego, czy są w stanie znaleźć wystarczająco dużo czasu, aby się nim zająć. Jeśli nie mają czasu, aby sami mogli upiec ciasteczka w domu, kupują je w sklepie, żeby zapewnić sobie powodzenie. Z kolei inni ludzie muszą podczas Nowego Roku jeść ryby, ponieważ symbolizują one dostatek materialny w kolejnych latach. Wierzą, że jeśli danego roku nie zjedzą ryby, przez kolejne dwanaście miesięcy będą żyć w biedzie. Jeśli nie są w stanie kupić ryby, mogą nawet umieścić drewnianą rybę na stole jako symbol. Jedzą ciasteczka ryżowe i ryby, żeby zapewnić sobie w nadchodzącym roku awans i dostatek materialny. Z jednej strony robią to po to, aby ten rok przebiegł spokojniej, aby ich życie było lepsze i dostatniejsze, z drugiej zaś, aby mieć nadzieję na sukces zawodowy bądź zarobienie dużych pieniędzy w ramach swojego biznesu. Co więcej, w czasie Nowego Roku starają się używać przynoszących szczęście wyrażeń. Na przykład unikają wypowiadania liczb „cztery” i „pięć”, ponieważ w języku chińskim „cztery” brzmi jak „śmierć”, a „pięć” brzmi jak „nic”. Zamiast tego wolą używać liczb takich jak „sześć” i „osiem”, ponieważ „sześć” reprezentuje to, że wszystko idzie gładko, a „osiem” reprezentuje wzbogacenie się. Nie tylko używają szczęśliwych słów i zwrotów, ale także wręczają czerwone koperty pracownikom, członkom rodziny, krewnym i przyjaciołom. Wręczanie czerwonych kopert symbolizuje zbicie fortuny, a im więcej czerwonych kopert zostanie rozdanych, tym większe prawdopodobieństwo, że będą zamożni. Wręczają te czerwone koperty nie tylko ludziom, ale także swoim zwierzętom, co symbolizuje, że mogą zbić fortunę na każdym, że w następnym roku ich biznes będzie kwitł, a oni sami dorobią się ogromnego majątku. Wszystko – od tego, co jedzą, do tego, co robią, od tego, co mówią, do tego, jak postępują – ma na celu kultywowanie zwyczajów i powiedzeń przekazanych im przez tradycję. Zwyczaje te praktykują z niezwykłą dokładnością. Nawet jeśli zmieni się ich środowisko życia lub wspólnota, w której mieszkają, te tradycyjne zwyczaje i style życia nie mogą się zmienić. Muszą hołdować tym tradycjom, ponieważ niosą one ze sobą pewne znaczenie, obejmując zarówno pozytywne powiedzenia, jak i tabu przekazane przez przodków. Jeśli te tradycje zostaną naruszone albo tabu złamane, nadchodzący rok nie przyniesie powodzenia, wszędzie piętrzyć się będą przeszkody, biznes podupadnie, a może nawet zbankrutują. Dlatego przestrzeganie tych tradycji jest dla nich tak ważne. Istnieją tradycje, których należy przestrzegać podczas świąt, ale istnieją też takie, których należy przestrzegać w codziennym życiu. Jedna z nich dotyczy wizyty u fryzjera – gdy ktoś sprawdzi kalendarz i zobaczy, że pójście dzisiaj do fryzjera czy w ogóle wyjście z domu przyniesie nieszczęście, nie będzie miał odwagi wyjść. Gdyby nie sprawdził kalendarza i poszedł do fryzjera, złamałby oba tabu, czyli wyjście z domu i pójście do fryzjera, co mogłoby przynieść nieprzewidziane konsekwencje – dlatego reguł tych należy przestrzegać. Są one zarówno tradycjami, jak i zabobonami. Jeśli ktoś musi wyjść, ale sprawdza kalendarz i widzi, że dzisiaj jest pechowy dzień, co oznacza, że jest to dzień na odpoczynek, relaks, domową rozrywkę i unikanie robienia czegokolwiek, to nawet jeśli powiedziano mu, że musi wyjść głosić ewangelię, on może martwić się, jakie mogą spotkać go konsekwencje za złamanie tabu – może go spotkać coś nieoczekiwanego, dajmy na to, będzie miał wypadek samochodowy lub zostanie okradziony. Nie śmie wyjść na zewnątrz i mówi: „Chodźmy jutro! Nie możemy ignorować tego, co mówią nam nasi przodkowie. Mówią, że przed wyjściem zawsze trzeba sprawdzić kalendarz. Jeśli kalendarz mówi, że to pechowy dzień, nie powinniśmy wychodzić. Jeśli jednak wyjdziesz i coś się stanie, musisz sam ponieść konsekwencje. Kto ci powiedział, żebyś nie sprawdzał kalendarza i nie stosował się do tego, co jest w nim napisane?”. Wiąże się to zarówno z tradycją, jak i zabobonami, prawda? (Tak).

Niektórzy mówią: „Tego roku kończę 24 lata; to mój rok zodiakalny”. Inni mówią: „Kończę 36 lat, to mój rok zodiakalny”. Co musicie robić podczas swojego roku zodiakalnego? (Nosić czerwoną bieliznę i czerwony pasek). Kto z was nosił czerwoną bieliznę? Kto nosił czerwony pasek? Jakie to uczucie nosić czerwoną bieliznę i czerwony pasek? Czy uważacie, że wasz rok był udany? Czy odpędziło to pecha? (Podczas mojego roku zodiakalnego nosiłem czerwone skarpetki. Wyniki moich egzaminów były jednak wtedy wyjątkowo złe. Ludzie mówili, że noszenie czerwonego przyniesie mi szczęście, ale nie przyniosło). Noszenie czerwonych skarpetek przyniosło ci pecha, czyż nie? Czy poszłoby ci lepiej, gdybyś ich nie nosił? (Nie miało znaczenia, czy je nosiłem, czy nie). Tak właśnie należy na tę sprawę patrzeć – nie miało znaczenia, czy nosiłeś czerwone skarpetki, czy też nie. Jest to zarazem tradycja i zabobon. Bez względu na to, czy obecnie akceptujesz tę koncepcję roku zodiakalnego lub czy chcesz kontynuować tę tradycję, tradycyjne przekonania i powiedzenia z nią związane odcisnęły piętno w ludzkich umysłach. Na przykład, trwa twój rok zodiakalny: jeśli spotkało cię coś nieoczekiwanego lub znalazłeś się w jakichś szczególnych okolicznościach, przez które jest to nienajlepszy rok i wszystko idzie wbrew twoim pragnieniom, to mimowolnie będziesz myślał: „To jest ciężki rok. W sumie to mój rok zodiakalny, a ludzie mówią, że w takim roku trzeba zachować ostrożność, ponieważ łatwiej jest złamać tabu. Zgodnie z tradycją powinienem nosić coś czerwonego, ale nie robiłem tego, ponieważ wierzę w Boga. Nie wierzę w te powiedzenia, ale kiedy myślę o wyzwaniach, jakie zgotował mi ten rok, to nie wszystko szło mi gładko. Jak mam unikać tych spraw? Może następny rok będzie lepszy”. Podświadomie będziesz łączyć wyjątkowe i nieszczęśliwe zdarzenia, z jakimi spotkałeś się w tym roku, z tradycyjnymi powiedzeniami na temat roku zodiakalnego, za pomocą których uwarunkowali cię twoi przodkowie i twoja rodzina. Użyjesz tych powiedzeń, aby potwierdzić wyjątkowe wydarzenia, które miały miejsce w tym roku, a robiąc to, odłożysz na bok stojące za nimi fakty i istotę. Odłożysz też na bok postawę, jaką powinieneś mieć wobec takich sytuacji, oraz lekcje, jakie powinieneś z nich wyciągnąć. Instynktownie będziesz myślał o tym roku jako o wyjątkowym, podświadomie łącząc ze swoim rokiem zodiakalnym to, co cię spotkało. Będziesz miał następujące poczucie: „W tym roku spotkało mnie trochę nieszczęść albo w tym roku spotkało mnie trochę błogosławieństw”. Te myśli pozostają w bezpośrednim związku z warunkowaniem, jakiemu poddała cię twoja rodzina. Bez względu na to, czy są one poprawne, czy nie, to czy mają one jakikolwiek związek z twoim rokiem zodiakalnym? (Nie). Nie mają z nim żadnego związku. Czy zatem twoje perspektywy i zapatrywania na te sprawy są poprawne? (Nie, nie są). Dlaczego nie są? Czy dlatego, że do pewnego stopnia wpływają na ciebie idee wpojone ci przez twoją rodzinę? (Tak). Te tradycyjne idee mają pierwszeństwo i wzięły twój umysł we władanie. Kiedy więc potem stajesz w obliczu takich spraw, twoją odruchową reakcją jest patrzenie na nie z perspektywy tych idei i punktów widzenia, przy równoczesnym odkładaniu na bok perspektywy, którą Bóg chce, abyś posiadał, oraz przekonań i zapatrywań, które powinieneś mieć. Jaki ostateczny rezultat przyniesie takie patrzenie na sprawy? Będziesz miał poczucie, że ten rok nie był szczęśliwy, że był pechowy i niezgodny z twoimi pragnieniami, a potem popadniesz w przygnębienie i zniechęcenie, traktując to jako sposób, by uniknąć tych rzeczy, sprzeciwić się im i oprzeć oraz je odrzucić. Czy zatem powód, dla którego rodzą się w tobie te emocje, przekonania i punkty widzenia ma związek z tradycyjnymi ideami wpojonymi ci przez twoją rodzinę? (Tak). Czego powinni wyzbyć się ludzie w takich sprawach? Powinni się pozbyć perspektywy i postawy, z jakiej je oceniają. Nie powinni patrzeć na te sprawy z takiej perspektywy, że napotykają te sytuacje, bo ten rok jest pechowy, nieszczęśliwy, niezgodny z ich pragnieniami, albo dlatego, że złamali jakieś tabu i nie przestrzegali tradycyjnych praktyk. Zamiast tego powinieneś zająć się każdą z tych spraw z osobna, a przede wszystkim powinieneś przynajmniej spojrzeć na nie z perspektywy istoty stworzonej. Powiedzmy, że te sprawy – dobre czy złe, zgodne czy niezgodne z twoimi życzeniami, szczęśliwe czy pechowe w oczach człowieka – zostały ustalone przez Boga, podlegają Jego władzy i pochodzą od Niego. Czy z przyjęciem takiej perspektywy bądź stanowiska względem tych spraw wiążą się jakieś korzyści? (Tak). Jaka jest pierwsza korzyść? Potrafisz zaakceptować te rozczarowujące zdarzenia, jeśli takie są, jako pochodzące od Boga, a co za tym idzie jesteś w stanie do pewnego stopnia wypracować w sobie uległą mentalność. Druga korzyść polega na tym, że potrafisz wyciągnąć wnioski z tych rozczarowań i coś dzięki nim zyskać. Trzecia korzyść polega na tym, że dzięki tym rozczarowaniom potrafisz rozpoznać swoje własne braki i słabości, jak również własne skażone usposobienie. Czwartą korzyścią jest to, że dzięki tym rozczarowaniom możesz okazać skruchę i zawrócić ze złej drogi, pozbyć się swoich wcześniejszych przekonań i zapatrywań, swojego poprzedniego stylu życia, różnych rzeczy związanych z Bogiem, które źle rozumiałeś, oraz powrócić przed oblicze Boga, akceptując Jego ustalenia w postawie uległości, nawet jeśli wiążą się one z tym, że Bóg cię karci i osądza, chłosta i dyscyplinuje bądź wymierza ci karę. Będziesz gotów podporządkować się temu wszystkiemu i nie będziesz ani winił Nieba i innych ludzi, ani łączył wszystkiego z punktem widzenia i stanowiskiem wpojonym ci przez tradycyjne idee, lecz zamiast tego na każdą sprawę będziesz patrzył z perspektywy istoty stworzonej. Przyniesie ci to wiele korzyści. Czyż wszystkie te rzeczy nie są korzystne? (Są). Z drugiej strony, jeśli będziesz postrzegał te sprawy przez pryzmat tradycyjnych idei wpojonych ci przez twoją rodzinę, to będziesz robił wszystko, co w twojej mocy, żeby tych kwestii uniknąć. Co to znaczy „uniknąć ich”? Oznacza to szukanie wszystkich możliwych sposobów, żeby nie spotkały cię te nieszczęścia, żeby nie spotkały cię te rozczarowujące, pechowe, niekorzystne zdarzenia. Ktoś mówi: „To wszystko małe demony, które ci szkodzą. Jeśli założysz czerwone ubranie, możesz ich uniknąć. Zakładanie czerwonych ubrań jest jak otrzymanie buddyjskiego talizmanu. Talizman to kawałek żółtego papieru, na którym nakreślono kilka czerwonych znaków. Możesz przykleić go sobie do czoła, zaszyć w ubraniu albo włożyć pod poduszkę, a dzięki temu uda ci się uniknąć tych przykrych zdarzeń”. Kiedy ludzie nie mają pozytywnej ścieżki praktyki, jedynym ratunkiem jest szukanie pomocy na ścieżkach krętych i złych, ponieważ nikt nie chce mieć w życiu pecha ani żeby spotykały go nieszczęścia. Wszyscy pragną, żeby wszystko szło gładko. Jest to instynktowna reakcja skażonej ludzkości, gdy staje ona w obliczu spraw doczesnych. Chcesz uniknąć tych spraw lub skorzystać z rozmaitych ludzkich środków, żeby sobie z nimi poradzić, ponieważ brak ci właściwej ścieżki, by się do nich odnieść, oraz właściwych przekonań i zapatrywań, żeby stawić tym sprawom czoła. Możesz postrzegać te zdarzenia wyłącznie z perspektywy niewierzącego, więc twoją pierwszą reakcją jest unikanie ich, nie chcesz ich doświadczyć. Mówisz: „Dlaczego wszystko źle się układa? Dlaczego mam takiego pecha? Dlaczego każdego dnia muszę stawić czoła temu, że jestem przycinany? Dlaczego ciągle dochodzę do ściany i popełniam same błędy? Dlaczego moje działania są cały czas demaskowane? Dlaczego otaczający mnie ludzie zawsze postępują wbrew moim życzeniom? Dlaczego obierają mnie sobie za cel, patrzą na mnie z góry i we wszystkim sprzeciwiają się mojej woli?”. Jak to mówią: „Jeśli masz pecha, to nawet zimna woda może ci utkwić między zębami”. Czy zimna woda może utknąć między zębami? Czy przeżuwasz wodę? Przecież to nonsens. Czyż nie jest to właśnie obwinianie Nieba i innych ludzi? (Jest). Co to znaczy mieć pecha? Czy coś takiego rzeczywiście istnieje? (Nie, nie istnieje). Nie istnieje. Gdybyś naprawdę zdawał sobie sprawę, że wszystko jest w rękach Boga, że wszystko zostało ustalone przez Boga i podlega Jego władzy, nie używałbyś takich słów jak „pech” i nie usiłowałbyś unikać tego, co cię spotyka. Gdy ludzi spotyka coś, co jest niezgodne z ich życzeniami, ludzie najpierw starają się tego unikać, a następnie to odrzucają. Kiedy nie mogą czegoś uniknąć, odrzucić albo od czegoś uciec, zaczynają się temu opierać. Opór to nie tylko rozważanie czegoś w myślach, ciągłe nad tym rozmyślanie; opór wiąże się z podjęciem działania. Prywatnie ludzie wykonują drobne manewry, wypowiadając słowa prowokacyjne, mające ich usprawiedliwić, obronić, dobrze o nich świadczyć lub przedstawić ich w lepszym świetle, a robią to po to, żeby dobrze wypaść i uniknąć sytuacji, w której to nieszczęśliwe wydarzenie dopada ich i ma nich wpływ. Kiedy ktoś zaczyna się opierać, może to stać się dla niego niebezpieczne, prawda? (Tak). Powiedzcie Mi, gdy ktoś dochodzi do takiego punktu, że zaczyna stawiać opór, to czy pozostała w nim jakakolwiek sprawna funkcja sumienia i rozumu, które winny charakteryzować zwykłe człowieczeństwo? Taki ktoś przeszedł już od przekonań i zapatrywań do rzeczywistego działania, a rozum i sumienie nie są już go w stanie powstrzymać. Co to oznacza? Ano to, że działania i myśli tej osoby ewoluują w rzeczywistość opierania się Bogu. Nie chodzi o to, że taki ktoś po prostu odrzuca te rzeczy, jest im niechętny i w głębi serca jest nieszczęśliwy; on używa swoich działań, rzeczywistych czynów, żeby stawiać opór. Jeśli chodzi o stawianie oporu poprzez rzeczywiste działanie, to czy ta osoba nie jest już w zasadzie skończona? Kiedy rzeczywistość buntu przeciwko Bogu, opierania się Bogu i przeciwstawiania się Mu nabrała kształtu, nie jest to już problem ścieżki, którą podążają ludzie – ponieważ rezultaty już się pojawiły. Czyż nie jest to bardzo niebezpieczne? (Jest). Tak więc nawet przeciętny pogląd lub przesądne porzekadło w tradycyjnej kulturze i tradycyjnym myśleniu mogą doprowadzić do bardzo poważnych konsekwencji. Nie chodzi zatem po prostu o jakiś nawyk życiowy, kwestię tego, co zjeść, w co się ubrać albo co powiedzieć bądź czego nie mówić. Dotyczyć to bowiem może nawet tego, jaki rodzaj postawy przyjmuje się w obliczu różnych środowisk zaaranżowanych przez Boga. Toteż i tych rzeczy ludzie powinni się wyzbyć.

Oprócz tego, że ludzie przestrzegają pewnych tradycyjnych stylów życia i żywią określone przekonania i zapatrywania podczas ważniejszych świąt, robią to także podczas pewnych świąt pomniejszych. Na przykład piętnastego dnia Księżycowego Nowego Roku jedzą słodkie pierożki. Dlaczego to robią? (Symbolizują one ponowne połączenie rodziny). Ponowne połączenie rodziny. Czy w czasie ostatnich kilku lat jedliście słodkie pierożki? (Jadłem je w domu, nigdy w kościele). Czy ponowne połączenie z rodziną to coś dobrego? (Nie). Czy w twojej rodzinie są jacyś dobrzy ludzie? Albo proszą cię o pieniądze, albo chcą, byś spłacił ich dług; jeśli jesteś sławny i bogaty, łaszą się do ciebie i dopominają o swoją dolę, a jeśli nie jesteś, to gardzą tobą. Mamy więc jedzenie słodkich pierożków piętnastego dnia Księżycowego Nowego Roku, jak również inne zwyczaje dotyczące innych dat: drugiego dnia drugiego miesiąca księżycowego, trzeciego dnia trzeciego miesiąca, czwartego dnia czwartego miesiąca, piątego dnia piątego miesiąca… Istnieje cała masa różnych dat i rozmaite kojarzone z nimi rodzaje jedzenia. Wszystkie te rzeczy dziejące się w świecie niewierzących i demonów są niedorzeczne. Jeśli podczas świąt masz ochotę dobrze się bawić i dobrze zjeść, to prostu powiedz, że zamierzasz zjeść coś dobrego i tyle. Jeśli tylko twoja sytuacja życiowa na to pozwala, możesz jeść, na co masz ochotę. Daj sobie spokój z tymi głupotami, z jedzeniem ciasteczek ryżowych, żeby rok po roku dostawać awans, z jedzeniem ryb, żeby żyć w dostatku, czy z jedzeniem słodkich pierożków, żeby rodzina ponownie się połączyła. Chińczycy robią też pierożki ryżowe, ale w jakim celu? Każdego roku podczas różnych świąt w kościele są wyznaczeni ludzie, którzy kupują rozmaite artykuły odpowiednie na każde ze świąt, takie jak właśnie pierożki ryżowe. Zapytałem ich kiedyś: „Dlaczego jecie pierożki ryżowe?”. Odpowiedzieli: „To na Święto Smoczej Łodzi piątego dnia piątego miesiąca księżycowego”. Pierożki ryżowe są całkiem smaczne, ale nie mam pojęcia, czemu istnieje związane z nimi święto ani jak to wszystko ma się do życia i powodzenia ludzi. Nigdy się temu bliżej nie przyglądałem ani tego nie badałem, więc nie wiem. Ma to jakoby kogoś upamiętniać. Ale dlaczego mamy zjadać te pierogi na jego pamiątkę? To jemu trzeba je dać. Ktokolwiek chce go upamiętnić, powinien położyć ryżowe pierożki na jego grobie czy przed jego portretem. Nie powinno się ich dawać żywym ludziom. To w ogóle nie jest sprawa żywych ludzi. Żyjący jedzą je w imieniu tej osoby – to jakiś absurd. Wiedza dotycząca tych świąt, jak również tego, co podczas nich jeść, została uzyskana od niewierzących. Nie znam szczegółów, ale kilka z nich zostało później przekazanych przez ludzi w kościele – pierożki ryżowe jemy podczas Święta Smoczej Łodzi, a ciasteczka ryżowe podczas Księżycowego Nowego Roku. Na Zachodzie ludzie jedzą indyka na Święto Dziękczynienia. Dlaczego to robią? W wiadomościach mówią, że ludzie jedzą indyka na Święto Dziękczynienia po to, żeby podziękować. Taka jest tradycja. Na zachodzie są jeszcze inne święta; nazywają się Boże Narodzenie. Podczas tych świąt ludzie ubierają choinki i zakładają nowe ubrania – to też jest tradycja. Podczas tych świąt ludzie z Zachodu muszą składać sobie życzenia, wymieniać uprzejmości i błogosławieństwa. Nie mogą używać brzydkich słów ani przeklinać. Wszystko to jest odpowiednikiem chroniących przed nieszczęściem powiedzeń kultur Wschodu, celem jest bowiem niedopuszczenie do złamania tabu, w przeciwnym razie kolejny rok nie będzie udany. Podczas zachodnich świąt takich jak Święto Dziękczynienia i Boże Narodzenie je się przepyszne potrawy, a żeby uzasadnić ich spożywanie, wymyślano specjalne opowieści. Na koniec podsumuję, co się dzieje: ludzie szukają wymówki, by rozkoszować się tymi przepysznymi daniami, co pozwala im wziąć kilka dni wolnego, żeby ucztować w domu, aż im brzuch urośnie. Kiedy idą oddać krew, pielęgniarka mówi: „Poziom lipidów we krwi znacząco przekracza normy i dyskwalifikuje cię jako dawcę”. To dlatego, że jedli o wiele za dużo mięsa. Głównym celem obchodzenia tych tradycyjnych świąt jest chęć jedzenia i picia do woli. Zwyczaje te przekazywane są z pokolenia na pokolenie, młodszym przez starszych, i stają się tradycją. Ukryte przekonania i punkty widzenia wpajane przez te tradycje, jak również pewne zabobonne powiedzenia, również przekazywane są młodszym pokoleniom przez starszych.

Jakie istnieją jeszcze inne zabobonne powiedzenia? Czy drganie powieki, o którym wspomniałem, występuje często? (Tak). Mówisz: „Ciągle drga mi powieka”. Ktoś pyta: „Która?”. Odpowiadasz: „Lewa”. On na to: „To żaden problem, drganie lewej powieki zwiastuje powodzenie, ale drganie prawej powieki zwiastuje nieszczęście”. Czy to prawda? Czy wzbogaciłeś się, gdy drgała ci lewa powieka? Nagle pojawiły się pieniądze? (Nie). A może kiedy drgała ci prawa powieka, zdarzyła się jakaś katastrofa? (Również nie). Czy kiedykolwiek doszło do takiej sytuacji, że zdarzyło się coś strasznego, gdy drgała ci lewa powieka, lub że zdarzyło się coś dobrego, gdy drgała ci powieka prawa? Czy wierzycie w takie rzeczy? (Nie). Jak możecie w nie nie wierzyć? Dlaczego twoja powieka drga? Czy w kulturze ludowej istnieją jakieś sposoby na powstrzymanie drgania powiek? Czy są na to jakieś metody? (Widziałem, jak niektórzy ludzie przykładali sobie na powiekę kawałeczek białego papieru). Szukają kawałka papieru, żeby go przyłożyć. Która powieka by im nie drgała, odrywają kawałek białego papieru z kalendarza czy jakiegoś notatnika i kładą na powiekę – kolor musi być biały, nie może być inny. Co symbolizuje biel? Oznacza ona, że drganie jest „daremne”, czyli nie może się stać nic złego. Czyż nie jest to genialna metoda? Jest genialna, prawda? Ale czy oznacza ona, że powieka drga „daremnie”? (Nie ma to w ogóle nic wspólnego z tym, czy położy się papier na powiekę, czy też nie). Czy możecie to wyjaśnić? „Drganie lewej powieki zwiastuje powodzenie, ale drganie prawej powieki zwiastuje nieszczęście” – czy zwiastuje to powodzenie, czy nieszczęście: czy istnieją jakieś wyjaśnienia drgania powieki? Czy zdarzają się takie, że gdy drga ci prawa powieka, czujesz, że wydarzy się coś złego, masz jakieś przeczucie, a po chwili drganie ustaje, zapominasz o tym wszystkim, ale potem, po kilku kolejnych dniach, wydarza się jakaś jedna zła rzecz, próbujesz się z tym uporać i wtedy nagle sobie przypominasz: „Ojej! To powiedzenie o drganiu powiek jest prawdziwe. Dlaczego? Bo kilka dni temu rzeczywiście zaczęła mi drgać prawa powieka, a później doszło do tego zdarzenia. Potem powieka mi już nie drgała”. Czy takie rzeczy kiedykolwiek się zdarzają? Kiedy czegoś nie rozumiesz, nie masz odwagi nic powiedzieć, nie śmiesz temu zaprzeczyć ani potwierdzić, że to prawda; nie możesz unikać tematu, nie potrafisz jasno go wyartykułować, ale ciągle uważasz, że to prawdopodobne. Twoje usta mówią: „To zabobon. Nie mogę w to wierzyć, przecież wszystko jest w rękach Boga”. Nie wierzysz w to, ale przecież się sprawdziło; okazało się takie trafne, jak to wyjaśnisz? W tym przypadku nie rozumiesz prawdy i istoty, więc nie potrafisz wyartykułować tego w sposób precyzyjny. Zaprzeczasz prawdziwości tego powiedzenia słowami, nazywasz je zabobonem, ale w głębi duszy cały czas się trochę boisz, bo przecież czasami naprawdę się sprawdza. Na przykład, ktoś uczestniczy w wypadku samochodowym i umiera. Zanim doszło do wypadku, żonie tego kogoś bardzo drgała prawa powieka. Drga dzień i noc: jak bardzo się to jeszcze pogorszy? Nawet inni ludzie widzą, że drga jej powieka. Kilka dni później jej mąż ma wypadek samochodowy i umiera. Po załatwieniu wszystkich formalności związanych z pogrzebem kobieta siada i zaczyna myśleć: „Ojej, przez te kilka dni powieka tak mi drgała, że nie mogłam jej nawet przytrzymać ręką. Nie spodziewałam się, że spełni się to w ten sposób”. Później zaczyna wierzyć w prawdziwość tego powiedzenia, myśląc tak: „Ojej, po tym, jak powieka mi drga, rzeczywiście dzieją się różne rzeczy. Nie muszą być dobre czy złe, ale coś na pewno się stanie. To jakaś projekcja czy przeczucie”. Czy takie coś się zdarza? Niektórzy mówią: „Nie wierzę w to, to zwykły zabobon”. Ale drganie pojawia się we właściwym momencie i rzeczywiście zdaje się zapowiadać jakieś wydarzenie. Rzeczy, o których mówi kultura ludowa, nie są bezpodstawnymi plotkami; zabobon jest czymś innym od tradycji. Do pewnego stopnia jest obecny w życiu ludzi, a także kontroluje i wpływa na ich środowisko życia oraz na wydarzenia, które mają miejsce w ich życiu. Niektórzy mówią tak: „Cóż, a może to jest znak od Boga, a nie żaden zabobon? A jeśli to nie jest zabobon, to powinniśmy właściwie go potraktować i zrozumieć. Nie pochodzi od szatana, a może pochodzić od Boga – być wskazówką od Niego. Nie powinniśmy tego potępiać”. Jak powinno się patrzeć na tę sprawę w sposób prawidłowy? Jako na poddawanie próbie twojej umiejętności patrzenia na sprawy i rozumienia prawdy. Jeśli do wszystkiego podchodzisz tak samo, wierząc, że „Wszystko to zabobony. Coś takiego nie istnieje i w nic takiego nie wierzę”, to czy jest to właściwy sposób patrzenia na sprawy? Na przykład, gdy niewierzący chcą się przeprowadzić i widzą w swoim almanachu informację: „Dziś nie jest dobry dzień na przeprowadzkę”, to przestrzegają tego tabu i nie mają odwagi tego dnia się przeprowadzić. Przed przeprowadzką sprawdzają, który dzień jest opisany jako „Dobry dzień na przeprowadzkę” lub „Wszystkie sprawy ułożą się po twojej myśli”. Po przeprowadzce nic złego się nie dzieje i nie wpływa to na ich losy w przyszłości. Czy coś takiego się zdarza? Niektórzy widzą słowa „niedobry dzień na przeprowadzkę”, ale im nie wierzą; i tak się przeprowadzają. W konsekwencji, po tym, jak się już przeprowadzą, przydarza się coś złego: jest jakieś nieszczęście w rodzinie, jej majątek podupada, ktoś umiera, a ktoś inny zapada na ciężką chorobę. Wszystko staje się trudne: od uprawiania roli, pracowania i prowadzenia biznesu do edukacji szkolnej ich dzieci. Nie wiedzą, co się dzieje. Idą do wróżki, a ona mówi im: „Złamaliście wtedy bardzo ważne tabu. Dzień, w którym się przeprowadziliście, to nie był dobry dzień na przeprowadzkę. A ponieważ to zrobiliście, obraziliście Tai Sui”a. O co w tym chodzi? Czy wiecie? Jeśli nie potraficie tego zrozumieć, to nie będziecie wiedzieć, jak radzić sobie w takich sytuacjach. Jeśli niewierzący mówi tak: „Słuchaj, przeprowadziłem się w dzień, który nie był dobry na przeprowadzki, a kiedy to zrobiłem, moją rodzinę dzień po dniu spotykały kolejne problemy. Mieliśmy coraz większego pecha i od tamtego czasu nie przydarzył nam się nawet jeden dobry dzień”, to gdy to słyszysz, twoje serce może zamrzeć. Zaczynasz się bać i myślisz tak: „Ojej, czy to samo spotka mnie, jeśli nie będę przestrzegał tabu?”. Odwracasz to w myślach i mówisz: „Wierzę w Boga, nie boję się!”. Ale w twojej głowie wciąż czają się wątpliwości i nie masz odwagi złamać tabu.

Jak powinniśmy patrzeć na te zabobonne powiedzenia? Zacznijmy od kwestii drgania powieki. Czy wszyscy wiemy, na czym polega drganie powiek? Na najbardziej podstawowym poziomie ludzie rozumieją to tak, że drganie powieki zapowiada, co może się wydarzyć w przyszłości, niezależnie od tego, czy będzie to coś dobrego, czy złego. Ale czy jest to zabobon, czy nie? Śmiało. (Jest to zabobon). Jest to zabobon. Następne pytanie. Czy ludzie, którzy wierzą w Boga, powinni uznawać prawdziwość tego powiedzenia? (Nie powinni). Dlaczego? (Bo to ręce Boga kierują i zarządzają szczęśliwymi i nieszczęśliwymi wydarzeniami w naszym życiu i nie ma to nic wspólnego z tym, czy nasza powieka drga, czy nie. Wszystko, co nas spotyka, podlega władzy i ustaleniom Boga, i powinniśmy się temu podporządkować). Powiedzmy, że któregoś dnia strasznie drga ci powieka. Drga ci cały dzień, a nawet następnego ranka. Potem przydarza się coś złego i cię przycinają. Kiedy już cię przytną, powieka przestaje ci drgać. Co byś wtedy pomyślał? „Drganie powieki było znakiem, że mnie przytną”. Czy jest to czysty przypadek? Czy jest to zabobon? Czasami to zwykły przypadek; czasami takie rzeczy się dzieją. O co chodzi? (Boże, wydaje się, że drganie powieki może być elementem normalnego funkcjonowania ciała i nie powinno się tego łączyć z tym, że ktoś nas przycina). Drganie powieki trzeba rozumieć następująco: bez względu na to, czy ludzie wierzą, że drganie jednej powieki oznacza powodzenie, a drugiego nieszczęście, Bóg stworzył ludzkie ciało, a ciało to ma wiele tajemnic. Jak głęboko sięgają te tajemnice, jakie konkretne szczegóły się z nimi wiążą, jakie instynkty, zdolności i potencjał ma ludzkie ciało – ludzie sami nie posiadają tej wiedzy. Ludzie nie wiedzą, czy ich ciała są w stanie postrzegać wymiar duchowy, czy posiadają coś, co niektórzy nazywają szóstym zmysłem. Czy ludzie powinni zrobić coś, żeby zrozumieć te nieznane aspekty ludzkiego ciała? (Nie, nie powinni). Nie ma takiej potrzeby – ludzie nie muszą rozumieć tajemnic, jakie kryją się w ludzkim ciele. Mimo że nie muszą tego pojmować, powinni wszakże posiadać podstawowe zrozumienie tego, że ciało człowieka nie jest czymś prostym. Jest ono zasadniczo różne od jakiejkolwiek rzeczy czy przedmiotu niestworzonego przez Boga, takiego jak stół, krzesło czy komputer. Natura tych przedmiotów jest całkowicie odmienna od natury ludzkiego ciała. Te martwe przedmioty nie mają percepcji sfery duchowej, podczas gdy ciało ludzkie, istota żywa, która pochodzi od Boga i została przez Boga stworzona, potrafi wyczuwać, jak postrzegać swoje bezpośrednie otoczenie, atmosferę i pewne szczególne przedmioty, a także jak reagować na otaczające ją środowisko i na nadchodzące wydarzenia. Nie jest to proste – wszystkie te rzeczy są tajemnicą. Ludzkie ciało może nie tylko poczuć, czy coś jest zimne, gorące, przyjemne lub nieprzyjemne w zapachu, słodkie, kwaśne bądź pikantne, ale istnieją też pewne tajemnice, których subiektywna świadomość jednostki nie dostrzega. Ludzie nic nie wiedzą o tych rzeczach. Toteż w to, czy, mówiąc konkretnie, drganie powiek jest związane z czyimiś nerwami, szóstym zmysłem czy czymś związanym ze sferą duchową – nie będziemy się zagłębiać. W każdym razie takie zjawisko istnieje, a my nie będziemy analizować celu ani znaczenia jego istnienia. Zarówno w rodzinie, jak w kulturze ludowej istnieją jednak pewne powiedzenia na temat drgania powiek. Bez względu na to, czy te powiedzenia są zabobonami, czy nie, ostatecznie jest to znak, który przejawia się w ludzkim ciele, zanim w środowisku życia będą miały miejsce pewne wydarzenia. Czy tego rodzaju przejawy należą do zabobonów, tradycji, czy też nauki? Takich rzeczy nie da się zbadać – są one tajemnicą. Krótko mówiąc, w prawdziwym życiu, na przestrzeni tysięcy lat od starożytności do teraz, ludzie dochodzili do wniosku, że drganie powieki jest w jakiś sposób powiązane z wydarzeniami, które mają wokół nich nastąpić. Nie sposób naukowo ustalić, czy to powiązanie dotyczy bogactwa, szczęścia czy jakiegoś innego aspektu ludzkiego życia. To także jest tajemnica. Dlaczego uważa się to za tajemnicę? Wiele rzeczy jest powiązanych z wymiarem duchowym, którego nie jesteś w stanie zobaczyć ani poczuć, choćby nawet ci o nim powiedziano. Właśnie dlatego uważa się to za tajemnicę. Skoro te sprawy są tajemnicami i ludzie nie mogą ich zobaczyć ani poczuć, ale wciąż mają pewne złowieszcze przeczucia czy przewidywania, to jak powinni do tych rzeczy podchodzić? Najprostsza reguła jest taka, żeby je ignorować. Nie wierz w to, że mają one cokolwiek wspólnego z twoim bogactwem czy szczęściem. Nie bój się, że kiedy drga ci prawa powieka, to spotka cię coś złego, a już na pewno nie ciesz się, że staniesz się bogaty, bo drga ci powieka lewa. Nie pozwól, by te rzeczy jakkolwiek na ciebie wpływały. Główny powód jest taki, że nie masz zdolności przewidywania przyszłości. Wszystkim zarządza i kieruje Bóg. Tylko od Boga zależy, czy to, co się stanie, będzie dobre, czy złe. Jedyna postawa, jaką powinieneś przyjąć, polega na podporządkowaniu się temu, co Bóg ustalił i zarządził. Nie czyń żadnych przewidywań i niekoniecznych poświęceń czy przygotowań, nie walcz z tym. Co ma się stać, to się stanie, ponieważ wszystko jest w rękach Boga. Nikt nie może zmienić myśli Boga, Jego planów i tego, o czym zdecydował, że się stanie. Czy przyłożysz kawałeczek białego papieru do powieki, przytrzymasz powiekę dłonią, czy też będziesz polegał na nauce lub zabobonnych przekonaniach, żadna z tych rzeczy nie zrobi różnicy. Co ma się stać, to się stanie, ziści się, a ty nie masz na to żadnego wpływu, ponieważ wszystko jest w rękach Boga. Każda próba uniknięcia tego jest głupia. To próżne, niekonieczne poświęcenie. Jeśli ją podejmiesz, to dowiedziesz tylko, że jest w tobie bunt i upór, że brak ci postawy uległości wobec Boga. Rozumiesz? (Tak, rozumiem). Toteż czy drganie powieki uznać za zabobon, czy przedmiot nauki, twoja postawa powinna być następująca: nie ciesz się, gdy drga ci lewa powieka, ani nie bój się, nie popadaj w przerażenie, nie martw się, nie odrzucaj tego od siebie i nie opieraj się, gdy drga ci powieka prawa. Nawet gdy po tym, jak drga ci powieka, coś się stanie, powinieneś stawić temu czoła ze spokojem, ponieważ wszystko jest w rękach Boga. Nie musisz się bać ani niepokoić. Jeśli zdarzy się coś dobrego, podziękuj Bogu za Jego błogosławieństwo – to jest łaska Boża; jeśli zdarzy się coś złego, pomódl się do Boga, żeby cię poprowadził, ochronił i nie pozwolił ci ulec pokusie. W jakimkolwiek środowisku by się to nie zdarzyło, bądź w stanie podporządkować się Bożym ustaleniom i zarządzeniom. Nie porzucaj Boga, nie skarż Mu się. Bez względu na to, jak wielka katastrofa cię spotka lub jak poważne nieszczęście cię dotknie, nie obwiniaj Boga. Bądź gotów podporządkować się Bożym zarządzeniom. Czyż wtedy problem nie zostanie rozwiązany? (Zostanie). W takich sprawach ludzie powinni mieć następujące przekonanie i punkt widzenia: „Bez względu na to, co stanie się w przyszłości, jestem przygotowany i mam uległą postawę wobec Boga. Czy drga moja lewa powieka, prawa, czy obie na raz, nie boję się. Wiem, że w przyszłości może się coś zdarzyć, ale wierzę, że wszystko jest w rękach Boga. Drganie powieki może być znakiem od Boga informującym mnie o czymś, co się zdarzy, ale może też być instynktowną reakcją mojego ciała fizycznego. Czym by nie było, jestem przygotowany i mam uległą postawę wobec Boga. Nie będę go winił niezależnie od tego, jakiej krzywdy doznam czy jakie straty poniosę wskutek tego wydarzenia. Jestem gotowy się podporządkować”. Taką postawę powinni mieć ludzie. Kiedy ją przyjmą, nie będą się dłużej przejmowali tym, czy powiedzenia o drganiu powiek, którymi warunkowała ich rodzina są zabobonami, czy też mają naukowe wyjaśnienie. Powiedzą za to: „Nie ma znaczenia, czy to zabobon, czy nauka. To, w co wierzycie, to wasza sprawa. Jeśli każecie mi przyłożyć kawałek papieru do powieki, nie zrobię tego. Jeśli nie będę już mógł znieść tego drgania, zrobię to tylko na chwilę”. Jeśli ktoś ci mówi: „Strasznie drga ci powieka, uważaj przez kilka kolejnych dni!”, to czy bycie uważnym cię uratuje? (Nie, nie da się uniknąć tego, co ma się wydarzyć). Jeśli jest to błogosławieństwo, to nie może to być nieszczęście, a jeśli to nieszczęście, to nie możesz go uniknąć; czy jest to błogosławieństwo, czy nieszczęście, i tak to akceptujesz. Jest to posiadanie takiej samej postawy, jaką miał Hiob. Jeśli akceptujesz to tylko wtedy, gdy jest to błogosławieństwo, i jesteś szczęśliwy, gdy drga ci lewa powieka, a zły, gdy drga prawa, i mówisz: „Skąd to drganie? Ciągle mi drga powieka, nie przestaje nawet na chwilę! Będę się modlił i będę przeklinał, żeby prawa powieka przestała mi drgać i żeby nie spotkało mnie żadne nieszczęście”, to nie jest to postawa, jaką powinien mieć ktoś, kto wierzy w Boga i podąża za Nim. Czy demony bądź nieszczęście śmiałyby się do ciebie zbliżyć, gdyby Bóg na to nie pozwolił, gdyby Bóg nie zdecydował, że tak właśnie ma się stać? (Nie). Zarówno świat materialny, jak i sfera duchowa podlegają kontroli, władzy i zarządzeniom Boga. Bez względu na to, co chce zrobić jakiś mały demon, czy bez Bożego pozwolenia śmiałby w jakikolwiek, choćby najdrobniejszy sposób cię skrzywdzić? Nie śmiałby, prawda? (Nie śmiałby). Chce cię dotknąć i skrzywdzić, ale nie odważy się tego zrobić bez zgody Boga. Jeśli Bóg na to pozwoli, mówiąc: „Zmanipuluj trochę okoliczności, w jakich się znajdują, i sprowadź na nich pecha i problemy”, to mały demon będzie zadowolony i zacznie działać przeciw tobie. Jeśli masz wiarę w Boga i jesteś w stanie przezwyciężyć te problemy, mocno trwając w świadectwie, nie wypierając się Boga i nie zdradzając Go, nie pozwalając demonowi wygrać, to gdy ten wróci przed oblicze Boga, nie będzie w stanie dłużej cię oskarżać. W ten sposób przyniesiesz chwałę Bogu, a On uwięzi tego małego demona. Nie będzie cię on już w stanie dłużej krzywdzić i będziesz bezpieczny. Oto prawdziwa wiara, jaką powinieneś mieć, wyrażająca się w przekonaniu, że wszystko znajduje się w rękach Boga. Bez Jego pozwolenia nie spotka cię żaden pech, nic złego. Bóg może zrobić więcej niż tylko błogosławić ludzi; może zaaranżować różne okoliczności, aby poddać cię próbie i zahartować, pozwolić wyciągnąć z nich wnioski; może też stworzyć różne okoliczności, aby cię skarcić i osądzić. Czasami okoliczności, które aranżuje Bóg, mogą nie zgadzać się z twoimi pojęciami, a już na pewno z twoimi wyobrażeniami. Pamiętaj wszak o tym, co powiedział Hiob: „Czy tylko dobro będziemy przyjmować od Boga, a przeciwności przyjmować nie będziemy?” (Hi 2:10). To powinno być źródło twojej autentycznej wiary w Boga. Miej wiarę, że Bóg wszystko kontroluje, a nie będziesz się lękał tak drobnej rzeczy jak drganie powieki, nieprawdaż? (Tak).

Właśnie omówiliśmy to, jak podchodzić do drgania powiek. Drganie powiek – częste zjawisko w życiu codziennym – to problem, który często próbuje się rozwiązać ludzkimi metodami. Metody te zazwyczaj nie przynoszą jednak pożądanych rezultatów i na koniec to, co ma się stać, i tak się stanie – nie ma od tego ucieczki. Czy jest to coś dobrego, czy złego, czy jest to coś, czego ludzie chcą, czy nie, co ma się stać, to z pewnością się stanie. Jest to kolejne potwierdzenie tego, że czy chodzi przeznaczenie człowieka, czy o trywialne sprawy życia codziennego, wszystkie te rzeczy są aranżowane i zarządzane przez Boga i nikt nie może ich uniknąć. Toteż mądrzy ludzie powinni podchodzić do tych rzeczy z właściwą, pozytywną postawą, postrzegając je i radząc sobie z nimi w oparciu o prawdozasady i słowo Boże, a nie uciekać się do ludzkich metod, na próżno walcząc i dokonując poświęceń, bo na koniec to oni poniosą stratę. Jeśli bowiem chodzi o suwerenną władzę Stwórcy, to nie istnieje żadna inna ścieżka, którą ludzkość mogłaby wybrać. Jest to jedyna ścieżka, którą trzeba wybrać i kroczyć. Zamiast opierać się Bożym ustaleniom i zarządzeniom przy pomocy zabobonnych bądź ludzkich metod, podporządkuj się im, wyciągnij wnioski z zaaranżowanych przez Boga okoliczności, naucz się uległości wobec Boga, zrozum Jego uczynki, zrozum siebie i to, jaką ścieżkę istota stworzona powinna wybrać i jaką kroczyć, oraz naucz się, jak dobrze podążać życiową ścieżką, którą ludzie powinni podążać.

Zakończyliśmy nasze omówienie na temat tego, jak traktować drganie powiek, a teraz zajmijmy się tym, jak ludzie w swoim codziennym życiu powinni podchodzić do kwestii snów. Na przykład, jeśli pewnej nocy śnisz, że wypadają ci zęby, twoja matka może zapytać: „Czy twoje dziąsła krwawiły, gdy wypadły ci zęby?”. Jeśli spytasz: „A co się stanie, jeśli tak było?”, twoja matka może odpowiedzieć, że może to oznaczać śmierć kogoś z rodziny albo jakieś inne nieszczęśliwe wydarzenie. Nie wiem za pomocą jakiego dokładnie powiedzenia wyraża się to przekonanie – jedna rodzina może to ująć w jeden sposób, inna w inny. Niektórzy mogą powiedzieć, że taki sen zapowiada śmierć bliskiego krewnego, na przykład dziadków czy rodziców, podczas gdy inni uważają, że chodzi o śmierć przyjaciela. W każdym razie sen o tym, że wypada ząb, generalnie uważany jest za złą wróżbę. A skoro tak, i skoro wiąże się to ze sprawami życia i śmierci, ludzie bardzo się tym przejmują. Za każdym razem, gdy przyśnią im się wypadające zęby, budzą się zaniepokojeni. Mają niejasne poczucie, że wydarzy się jakieś nieszczęście, że stanie się coś złego, są niespokojni, przestraszeni, czy wręcz przerażeni. Chcą się pozbyć tego poczucia, ale nie są w stanie, chcą znaleźć ludzi, którzy zajmą się tą sprawą lub jakoś ją załagodzą, ale nie ma na to sposobu. Krótko mówiąc – są we władaniu tego snu. Martwą się szczególnie, gdy w ich śnie krwawią dziąsła. Często po takim śnie przez kilka dni są w złym humorze, odczuwają niepokój nie wiedzą, co ze sobą zrobić. Jeśli ktoś nie zna się na tych sprawach, to taki sen może nie mieć na niego wpływu, ale ci, którzy przyjęli już pewne idee i zapatrywania lub słyszeli bardziej niepokojące i sensacyjnie brzmiące powiedzenia na ten temat przekazywane przez ich przodków – ci będą bardzo się przejmować. Boją się takich snów i kiedykolwiek je mają, od razu zmawiają następującą modlitwę: „Boże, proszę, chroń mnie, pociesz mnie, daj mi siłę i spraw, żeby coś takiego się nie zdarzyło. Jeśli ma się to przytrafić moim rodzicom, proszę, spraw, żeby byli bezpieczni i żeby nic złego im się nie stało”. Na postawy te ewidentnie wpłynęły przekonania i zapatrywania tych ludzi lub tradycyjne powiedzenia. Jeśli chodzi o tradycje, to pewne rodziny bądź jednostki mogą mieć specjalne sposoby, żeby załagodzić możliwe skutki takich rzeczy; mogą na przykład jeść pewne potrawy lub pić pewne napoje albo recytować określone zaklęcia czy robić konkretne rzeczy, żeby wyeliminować niepożądane rezultaty, uniknąć ich. W tradycjach ludowych z pewnością funkcjonują takie praktyki, ale nie będziemy się w nie zagłębiać. Porozmawiamy natomiast o tym, jak należy podchodzić do kwestii snów i jak ją rozumieć. Sny są ludzkim, cielesnym instynktem czy też elementem szeregu zjawisk związanych z przetrwaniem ciała. W każdym razie są czymś tajemniczym. Ludzie często mówią, że „O czym myślisz za dnia, o tym będziesz śnił w nocy”. Za dnia ludzie zazwyczaj nie myślą jednak o takich rzeczach jak wypadające zęby; nie jest to też coś, co jest przedmiotem ich pragnień. Nikt nie chce, żeby spotkało go coś takiego, i niczyjej uwagi nie skupiają za dnia i w nocy takie rzeczy. Niemniej jednak zdarzają się one często, kiedy ludzie najmniej się ich spodziewają. Nie mają więc one nic wspólnego z powiedzeniem „O czym myślisz za dnia, o tym będziesz śnił w nocy”. Nie jest to coś, co się zdarza, bo o tym myślisz. Nie ma znaczenia, jakie interpretacje snów mają Freud na Zachodzie czy Książe Zhou w Chinach, ani też to, czy te sny ostatecznie się spełnią, czy nie – krótko mówiąc, kwestia śnienia związana jest z pewnymi nieświadomymi doznaniami i wrażeniami w ludzkim ciele i stanowi jedną z jego zagadek. Biologowie i neuronaukowcy na Zachodzie od lat badają ludzkie sny, ale nie udało się im w pełni zrozumieć ich źródła. Nie potrafią tego rozgryźć, więc czy my powinniśmy się tym zajmować? (Nie powinniśmy). Dlaczego? (Nie ma sensu badać tych zagadnień. No i nie zrozumiemy ich). Nie chodzi o to, że ich badanie nie ma sensu albo że ich nie zrozumiemy. Chodzi o to, że takie badanie nie ma związku z prawdą – to takie proste. Co możesz osiągnąć dzięki badaniu i zrozumieniu snów? Czy są one związane z prawdą? (Nie są). To tylko jedno ze zjawisk składających się na proces przetrwania ciała, zjawisko, które często występuje w ludzkim życiu. Ludzie nie wiedzą jednak, co ono oznacza. To część tajemnicy. Nie ma potrzeby, by ludzie analizowali je i badali, ponieważ nie ma ono związku z prawdą i nie dotyczy ścieżek, jakie obierają. Bez względu na to, czy śnisz w nocy o utracie zębów, czy nie, czy śnisz o jakiejś wielkiej uczcie, czy o przejażdżce kolejką górską, to czy ma to coś wspólnego z tym, jak wygląda twoje życie za dnia? (Nie). Jeśli którejś nocy będzie ci się śniło, że się z kimś bijesz, to czy oznacza to, że za dnia z pewnością będziesz się z kimś bił? Jeśli którejś nocy masz przyjemny sen, szczęśliwy sen, i budzisz się z uśmiechem na ustach, to czy gwarantuje to, że w ciągu dnia wszystko pójdzie ci gładko i tak, jak pragniesz? Czy oznacza to, że w ciągu dnia będziesz mógł zrozumieć prawdę i odnaleźć prawdozasady, gdy będziesz robił różne rzeczy? (Nie, nie oznacza). Tak więc sny nie mają nic wspólnego z prawdą. Nie ma potrzeby ich analizować. Czy śnienie o wypadających zębach i krwawiących dziąsłach ma jakikolwiek związek ze śmiercią bliskiego krewnego? (Nie, nie ma). Dlaczego zawsze mówicie takie ignoranckie rzeczy? Znowu jesteście ignorantami, prawda? Brak wam wnikliwości. Ludzkie ciało jest tajemnicą i istnieje wiele rzeczy, których nie możesz wyjaśnić. Czy możesz uporać się z tym problemem mówiąc proste „nie”? W przeszłości prorocy i ludzie wybrani przez Boga mieli przepowiadające przyszłość sny. Te sny miały znaczenie. Jak wyjaśnisz to, że Bóg wykorzystywał sny, żeby objawiać ludziom różne rzeczy? W jaki sposób Bóg wchodził w ich sny? To wszystko są tajemnice. Bóg wykorzystywał też sny, aby powiedzieć ludziom pewne rzeczy i oświecić ich w określonych sprawach, pozwalając im przewidzieć pewne wydarzenia, zanim one nastąpią. Jak to wyjaśnisz? Czy macie jakieś pojęcie o tych sprawach? (Nie). Otóż nie chodzi o to, byś na ślepo zaprzeczał rozmaitym niewytłumaczalnym zjawiskom zachodzącym w życiu codziennym, obejmującym tajemnice, których nie jesteś w stanie wyjaśnić, lecz o to, żebyś właściwie je rozumiał i odpowiednio do nich podchodził. Nie chodzi o ciągłe negowanie tych zjawisk, mówienie, że nie istnieją, że nie ma czegoś takiego, że coś takiego jest niemożliwe, lecz raczej o to, żebyś podchodził do nich we właściwy sposób. Co to znaczy podchodzić do nich we właściwy sposób? Oznacza to, że nie należy ani postrzegać tych spraw przez pryzmat zabobonnych czy skrajnych przekonań i zapatrywań, jak to robią ludzie ze świata zewnętrznego, ani podchodzić do nich jak ateiści lub osoby pozbawione wiary. Masz unikać tych skrajności i odnosząc się do tych rzeczy, które zdarzają się w codziennym życiu, masz zająć właściwe stanowisko, przyjąć poprawny punkt widzenia, a nie punkt widzenia ludzi ze świata zewnętrznego albo niedowiarków – masz przyjąć punkt widzenia, jaki powinien posiadać ktoś, kto wierzy w Boga. Jaki więc punkt widzenia powinieneś przyjąć odnośnie do tych spraw? (Bez względu na to, co się dzieje, mam się podporządkować zwierzchniej władzy i ustaleniom Boga, a nie badać te zjawiska). Nie powinieneś ich badać, ale czy powinieneś trochę je rozumieć? Załóżmy, że ktoś mówi: „Taki a taki miał sen, że wypadły mu zęby i z dziąseł leciała krew, a kilka dni później usłyszałem, że zmarł mu ojciec”. Jeśli od razu się sprzeciwisz i powiesz: „Niemożliwe! To zabobon, czysty zbieg okoliczności. Wiara w coś, bo masz na temat tego obsesję, jest zabobonem. Gdyby nie twoja obsesja, to coś w ogóle by nie istniało”, to czyż nie jest to głupota? (Jest). Jak więc powinieneś na to patrzeć? (Powinniśmy zdawać sobie sprawę, że ciało fizyczne ma wiele tajemnic, a sen o wypadaniu zębów i krwawieniu z dziąseł może zwiastować, że wydarzy się coś nieprzyjemnego. Ale niezależnie od tego, czy tak się stanie, czy nie, powinniśmy podporządkować się władzy i zarządzeniom Boga). Nauczyliście się czegoś na przykładzie drgania powiek, więc jak powinniście postąpić w przypadku snu o wypadających zębach i krwawiących dziąsłach? Powinieneś powiedzieć: „Ta sprawa przekracza granice naszego pojmowania. W prawdziwym życiu takie zjawisko rzeczywiście istnieje. Nie możemy określić, czy wróżba się spełni lub czy zapowiada, że stanie się coś złego, ale w prawdziwym życiu takie złe wydarzenia rzeczywiście mają miejsce. Sprawy w sferze duchowej przekraczają granice naszego rozumienia i nie ośmielamy się stawiać niczym niepopartych tez. Jaką postawę powinienem przyjąć, jeśli mam taki sen? Co by mi się nie śniło, nie dam się temu ograniczać. Jeśli ten sen rzeczywiście się spełni, tak jak mówią ludzie, to podziękuję Bogu za to, że mnie psychicznie przygotował, że dał mi znać, iż coś takiego może się wydarzyć. Nigdy nie zastanawiałem się, jak zareagowałbym, gdyby umarł ktoś z mojej rodziny, gdyby odeszli moi rodzice: czy byłbym w szoku, czy mogłoby to mieć wpływ na moje wykonywanie obowiązków, czy poczułbym słabość, czy narzekałbym na Boga – nigdy o tym nie myślałem. Ale ten sen pozwolił mi uzmysłowić sobie moją rzeczywistą postawę. Kiedy myślę o śmierci moich rodziców, odczuwam głęboki ból; gdyby do niej doszło, ograniczałoby mnie to i popadłbym w przygnębienie. Naglę zdaję sobie sprawę, że moja postawa jest ciągle bardzo niedojrzała. Moje serce nie jest wystarczająco posłuszne Bogu, a moja wiara w Niego jest zbyt mała. Czuję, że od dzisiaj powinienem wyposażyć się w więcej prawdy, podporządkować się Bogu i nie dawać się tej sprawie ograniczać. Jeśli ktoś z mojej bliskiej rodziny rzeczywiście umrze, odejdzie, nie dam się temu zniewolić. Jestem przygotowany i proszę Boga o przewodnictwo i o to, żeby dał mi więcej siły. Bez względu na to, co mnie czeka, nie będę żałować, że zdecydowałem się wykonywać swoje obowiązki, ani nie zrezygnuję z decyzji ponoszenia kosztów dla Boga całym ciałem i umysłem. Wytrwam i, tak jak wcześniej, podporządkuję się Bożym ustaleniom i zarządzeniom”. Potem powinieneś często modlić się od serca, szukając Bożego przewodnictwa i prosząc Boga, by dał ci więcej siły, żeby ta sprawa dłużej cię nie ograniczała. Czy ktoś z twojej bliskiej rodziny umrze, czy nie, powinieneś wypracować sobie odpowiednią postawę, upewniając się, że gdy coś takiego się zdarzy, nie popadniesz w słabość, nie będziesz narzekać na Boga i nie stracisz determinacji i pragnienia ponoszenia dla Niego kosztów całym swoim ciałem i umysłem. Czyż nie taką powinieneś mieć postawę? (Taką). Jeśli chodzi o takie rzeczy jak śnienie o wypadających zębach, to nie powinieneś zaprzeczać istnieniu takich zjawisk ani lekceważyć ich, ignorować, a już na pewno nie powinieneś używać żadnych dziwnych czy defensywnych metod, żeby sobie z tymi zjawiskami poradzić. Zamiast tego powinieneś szukać prawdy i przyjść przed oblicze Boga, akceptując Jego zarządzenia; nie dokonuj żadnych bezcelowych poświęceń czy głupich wyborów. Niedouczeni i uparci ludzie, gdy stają w obliczu czegoś, czego wcześniej nie doświadczyli, zwykli mówić: „Nie ma czegoś takiego”, „To nic nie jest”, „Coś takiego nie istnieje” czy „To tylko zabobon”. Pewni ludzie, którzy wierzą w Boga, mówią nawet: „Wierzę w Boga, nie wierzę w duchy” albo „Wierzę w Boga, nie wierzę w szatana. Szatan nie istnieje!”. Używają tych sformułowań, aby udowodnić swoją prawdziwą wiarę w Boga, twierdząc, że wierzą w Boga, ale nie w duchy, złe duchy, opętanie, a nawet w istnienie sfery duchowej. Czyż nie są po prostu niedowiarkami? (Są). Nie akceptują tych powiedzeń wyrażających tradycyjne przekonania ze świata niewierzących ani nie akceptują zabobonnych wyjaśnień ani w ogóle żadnych faktów związanych z zabobonami. Brak wiary w te rzeczy nie oznacza, że one nie istnieją. W tej chwili nie chodzi o to, aby prosić cię, abyś nie wierzył w te rzeczy albo uciekał od nich myślami lub im zaprzeczał. Chodzi raczej o to, abyś nauczył się mieć w obliczu takich spraw właściwe przekonania i punkty widzenia, dokonywał słusznych wyborów i miał odpowiednie podejście. To będzie twoja prawdziwa postawa i w to właśnie powinieneś wkraczać. Na przykład, ktoś ma sen, że wypadły mu włosy. Śnienie o wypadaniu włosów również uważa się za złą wróżbę. Krótko mówiąc, niezależnie od odpowiednich interpretacji lub odpowiednich ziszczonych zdarzeń, ludzie mają negatywne wyjaśnienia dotyczące takich snów i wierzą, że zwiastują one coś złego lub niefortunnego. Oprócz zwykłych snów, które nie dotyczą żadnych ważnych kwestii, istnieją pewne interpretacje tych szczególnych snów, a interpretacje te zapowiadają pewne zdarzenia, dostarczając ludziom określonych przewidywań, ostrzeżeń lub zapowiedzi, dając im znać, co wydarzy się w przyszłości, lub dając im pewne przeczucie tego, a to wszystko podpowiada ludziom, co się wydarzy, żeby mogli przygotować się psychicznie. Bez względu na to, co może się wydarzyć, nie powinniście przyjmować postaw wyrażających się w unikaniu i odrzucaniu, unikać postawy obronnej lub postawy oporu, a nawet postawy polegającej na stosowaniu ludzkich metod, by poradzić sobie z tymi sytuacjami. Kiedy stajecie w obliczu takich sytuacji powinniście tym bardziej ochoczo przyjść przed oblicze Boga i poprosić Go, aby was poprowadził, abyście skonfrontowani z nadchodzącymi zdarzeniami byli w stanie wytrwać w świadectwie i dostosować swoją praktykę do intencji Boga, zamiast odrzucać ją i opierać się jej. Proszenie cię o praktykowanie w ten sposób nie oznacza, że musisz się koncentrować na tych rzeczach; uczy cię natomiast, jaką postawę powinieneś przyjąć, aby stawić im czoła, gdy nieuchronnie się pojawią, i jakiego rodzaju podejście powinieneś zastosować, aby się z nimi uporać. To właśnie powinieneś zrozumieć. Powiedz Mi, poproszono cię, byś nie koncentrował się na tych rzeczach, ale czy te rzeczy nie zdarzają się w życiu codziennym? (Zdarzają się). Jeśli mówisz, że one nie istnieją, a potem rzeczywiście mają miejsce, możesz to rozważyć i dojść do takiego wniosku: „O nie, muszę w to wierzyć, to naprawdę się sprawdziło!”. Bez wcześniejszego przygotowania i właściwej postawy będziesz zaskoczony, kiedy te rzeczy się wydarzą; nie będziesz na nie w żaden sposób przygotowany, nie będziesz wiedział, jak modlić się do Boga ani jak stawić czoła tej sytuacji i nie będziesz mieć prawdziwej wiary w Boga ani prawdziwego podporządkowania. Na koniec będziesz czuł jedynie strach. A im bardziej będziesz się bał, tym bardziej będziesz tracił Bożą obecność; kiedy utracisz Bożą obecność, będziesz mógł szukać pomocy jedynie u innych ludzi i będziesz rozważał każdą możliwą ludzką metodę, żeby uniknąć tej sytuacji. Kiedy to ci się nie uda, zaczniesz wierzyć, że Bóg nie jest już godny zaufania, że na Bogu nie można już polegać; zamiast tego będziesz sądził, że to ludzie są godni zaufania. Będzie coraz gorzej; nie tylko przestaniesz patrzeć na to jak na zabobon, ale zaczniesz postrzegać to jako coś potwornego, sytuację, która jest poza twoją kontrolą. Wtedy możesz powiedzieć: „Nic dziwnego, że niewierzący oraz ci, którzy wyznają buddyzm i palą kadzidełka, żeby wysławiać Buddę, ciągle chodzą do świątyń, zapalają kadzidła, modlą się o błogosławieństwa, spełniają śluby, nie jedzą produktów odzwierzęcych i intonują buddyjskie teksty. Okazuje się, że to wszystko naprawdę działa!”. Nie tylko będzie ci brakowało autentycznego podporządkowania Bogu i wiary w Niego, ale też zaczniesz się bać złych duchów i szatana. Później będziesz się czuł zmuszony, żeby do pewnego stopnia dawać im posłuch, i powiesz: „Z tymi złymi duchami lepiej nie zadzierać; nic dobrego nie wyniknie z tego, że się w nie nie wierzy, trzeba być przy nich bardzo ostrożnym. Nie można za ich plecami mówić wszystkiego, na co ma się ochotę: istnieją tabu. Z tymi złymi duchami nie ma żartów!”. Nagle zdasz sobie sprawę, że za tymi zdarzeniami kryją się siły spoza świata materialnego, których się nie spodziewałeś. Gdy zaczniesz wyczuwać te rzeczy, twoje serce wypełni lęk, będziesz unikał Boga, a twoja wiara w Niego osłabnie. Toteż w przypadku spraw takich jak sny o wypadaniu zębów czy włosów powinieneś przyjąć właściwą postawę. Bez względu na konkretne interpretacje czy przewidywania dotyczące tych wydarzeń, kiedy ci się one przytrafiają, musisz zrobić tylko tyle: wierzyć, że wszystko jest w rękach Boga, i być gotowym podporządkować się Bożym ustaleniom i zarządzeniom – oto postawa, jaką powinieneś przyjąć w obliczu wszystkich tych spraw. Jest to stanowisko, które powinieneś przyjąć, i świadectwo, które powinieneś złożyć jako ktoś, kto podąża za Bogiem, prawda? (Tak). Wierz, że wszystkie te rzeczy mogą się wydarzyć i że wszystko jest w rękach Boga; to jest postawa, z jaką powinieneś do tego podchodzić.

Niektórzy ludzie mają tabu dotyczące określonych liczb lub konkretnych dni. Na przykład pewni ludzie od wielu lat prowadzący działalność biznesową przywiązują wielką wagę do bogacenia się, więc szczególnie lubią i cenią liczby symbolizujące powodzenie w biznesie, a unikają liczb, które ich zdaniem zwiastują brak szczęścia w interesach. Na przykład ktoś szczególnie lubi liczby 6 i 8. Numer na drzwiach do jego sklepu to 168, a sam sklep nazywa się „Yi Lu Fa”, co oznacza zdobycie wielkiego majątku i wymawia się w języku mandaryńskim podobnie jak liczby 1, 6 i 8b, a w chińskiej tradycji ludowej cyfry te uważane są za szczęśliwe. Z drugiej strony tradycja ta uznaje liczby 4 i 5 za pechowe, ponieważ 4 oznacza śmierć, a 5 nicość, brak czy pustkę, co sugeruje, że osobie może nie udać się odzyskać włożonych pieniędzy czy zarobić nowych. Nawet tablice rejestracyjne samochodów niektórych Chińczyków mają same szóstki, a jeśli widzisz rząd szóstek na tablicy, w zasadzie zawsze będzie to Chińczyk. Kto wie, ile bogactwa zgromadzili z tyloma szóstkami nad zderzakiem? Któregoś razu na parkingu prawie wszystkie miejsca były zajęte, z wyjątkiem jednego, które miało numer 64. Czy wiecie, dlaczego nikt nie zaparkował na tym miejscu? (64 oznacza śmierć i jest uważane za pechową liczbę). 64 oznacza śmierć na drodze. Wtedy nie wiedziałem, dlaczego nikt nie zaparkował na tym miejscu, ale potem usłyszałem o tym od niewierzących i zrozumiałem. W mandaryńskim 6 brzmi jak „droga”, a 4 brzmi jak „śmierć”, więc 64 brzmi jak „śmierć na drodze”, toteż ludzie nie parkują na tym miejscu. Pewnie później zmienili numer tego miejsca parkingowego na 68, co po mandaryńsku oznacza „zdobycie wielkiego majątku”. Ludzie mają taką obsesję na punkcie pieniędzy, że nie są w stanie myśleć o niczym innym. Czy liczba naprawdę może cokolwiek zmienić? Chińskie przysłowia o tych numerach znają nawet obcokrajowcy. Gdy szukaliśmy domu, agent nieruchomości zapytał nas: „Czy macie jakieś tabu dotyczące konkretnych numerów? Na przykład, jeśli dom ma numer 14, to uważacie to za złe, bo zawiera czwórkę?”. Odpowiedziałem: „Nigdy o tym nie myślałem. Nie znałem tego powiedzenia”. A on na to: „Wielu Chińczyków nawet nie chce oglądać domu, jeśli w jego numerze jest cyfra 4”. Powiedziałem: „Nie mamy żadnych tabu związanych z liczbami. Bierzemy pod uwagę jedynie położenie, lokalizację, oświetlenie, klimatyzację, konstrukcję domu, jakość i inne tego typu rzeczy. Nie interesują nas liczby; nie mamy żadnych tabu”. Czy zatem sądzicie, że z tych wszystkich tabu, jakie niewierzący mają w związku z liczbami, wynika, że może zdarzyć się coś złego? (Niekoniecznie). Nie wiemy o tym, jak jest w innych krajach poza Chinami, nie wiemy, jakie przesądy dotyczące pewnych liczb mają ludzie w Korei Południowej, Japonii, na Filipinach czy w jakichś państwach Azji Południowowschodniej. Krótko mówiąc, w każdym kraju ludzie mają jakieś przesądy dotyczące pewnych liczb. Na przykład ludzie Zachodu wyjątkowo nie przepadają za liczbą 6. Nie lubią jej w wyniku pewnej kultury religijnej; liczba 6 wspomniana w biblijnej Księdze Objawienia ma negatywne konotacje. Ludzie na Zachodzie nie lubią też liczby 13. W wielu budynkach brak takiego piętra, ponieważ ludzie uważają tę liczbę za pechową. Z kolei Chińczycy wierzą, że liczby 6 i 8 przynoszą szczęście. Zatem które powiedzenie jest prawdziwe? (Żadne). Czy macie szczególny stosunek do jakiejś liczby? Czy macie jakąś swoją ulubioną liczbę? (Nie mamy). Cóż, to dobrze. Ludzie z południa Chin zwracają szczególną uwagę na takie rzeczy, jak to, czy liczba jest szczęśliwa, czy nie, wybór właściwej daty na zrobienie konkretnej rzeczy i przestrzeganie ograniczeń dietetycznych podczas świat – przywiązują do tego szczególną wagę. Ale liczby z pewnością nie są w stanie niczego wyjaśnić. Unikanie przez ludzi pewnych liczb jest w jakimś stopniu związane z ich przekonaniami, wyobrażeniami oraz myślami i pojęciami. To tylko głupie przekonania i punkty widzenia. Jeśli twoja rodzina zaszczepiła w tobie takie przekonania i punkty widzenia, powinieneś się ich wyzbyć i nie wierzyć w ich treść. Te idee są jeszcze bardziej absurdalne – nie są one bowiem nawet zabobonami – są śmiesznymi i bezsensownymi powiedzeniami tych owładniętych żądzą pieniądza ludzi w społeczeństwie.

Niektórzy ludzie przywiązują wielką wagę do znaków zodiaku. Sprawa ta wiąże się z zabobonami. Dzisiaj nawet ludzie na Zachodzie mówią o znakach zodiaku, więc nie myślcie, że znają je tylko mieszkańcy Azji. Mieszkańcy Zachodu wiedzą też o Króliku, Wole, Szczurze i Koniu. Jakie są inne znaki? Wąż, Smok, Kogut i Koza, prawda? Na przykład, przodkowie i rodzice przekazują przekonanie, że ludzie, którzy urodzili się w roku Kozy, są skazani na klęskę. Jeśli jesteś zodiakalną Kozą, możesz pomyśleć: „Moje życie jest skazane na porażkę, zawsze spotykają mnie nieszczęścia. Mam złego partnera, nieposłuszne dzieci, a w pracy mi się nie wiedzie. Nigdy nie dostaję awansu i nie otrzymuję żadnych premii. Nieustannie mam pecha. Jeśli urodzę kolejne dziecko, to na pewno nie w roku Kozy. Wystarczy, że jedna osoba w rodzinie jest zodiakalną Kozą i jej życie skazane jest na niepowodzenie; gdybym urodziła kolejną zodiakalną Kozę, byłoby nas dwoje. To by było nie do przeżycia!”. Zaczynasz o tym myśleć: „Z pewnością nie mogę mieć dziecka w roku Kozy, jaki więc rok powinnam wybrać? Smoka? Węża? Tygrysa?”. Czy jeśli urodziłeś się w roku Smoka, to oznacza to, że naprawdę jesteś smokiem? Czy naprawdę możesz zostać cesarzem? Czyż to nie nonsens? Czy chcecie mieć te znaki zodiaku? Niektórzy mówią: „Ludzie urodzeni w roku Królika i roku Koguta nie dogadują się ze sobą. Ja jestem Królikiem, więc powinnam unikać ludzi, którzy są Kogutami. Nasze znaki zodiaku są niezgodne, a nasze przeznaczenia kolidują ze sobą. Moi rodzice mówią, że tacy ludzie nie powinni się pobierać, bo się ze sobą nie dogadają. Najlepiej mieć jak najmniej kontaktu z Kogutami, nie rozmawiać z nimi ani nie w chodzić w żadne interakcje. Nasze przeznaczenia kolidują ze sobą, więc jeśli będziemy razem, nie będę w stanie ich przezwyciężyć, wskutek czego będę żyła krócej, nieprawdaż? Muszę się trzymać z daleka od takich ludzi”. Ci ludzie znajdują się pod wpływem takich powiedzeń. Czyż to nie jest głupie? (Jest). Krótko mówiąc, bez względu na to, czy twoje przeznaczenie koliduje z przeznaczeniem kogoś reprezentujacego określony znak zodiaku, czy naprawdę będzie to miało wpływ na twój los? Czy będzie to miało wpływ na twoje podążanie właściwą ścieżką życia? (Nie, nie będzie). Niektórzy ludzie są chętni do pracy, współpracy, a nawet życia z kimś, kogo znak zodiaku jest zgodny z ich własnym. Podświadomie, w głębi duszy, te przekonania wpływają na nich, a owe przekazywane przez ich rodziców lub przodków powiedzenia zajmują wyraźne miejsce w ich sercach. Widzisz, mieszkańcy Wschodu przejmują się znakami zodiaku, podczas gdy ludzie na Zachodzie wierzą w znaki astrologiczne. Teraz ludzie ze Wschodu, którzy podążają z duchem czasu, zaczęli również mówić o znakach astrologicznych, takich jak Skorpion, Panna, Strzelec i tak dalej. Na przykład Strzelec poznaje swoją osobowość i dowiaduje się, że ma tendencję do dogadywania się z ludźmi, którzy mają określony znak astrologiczny. Kiedy dowiaduje się, że ktoś ma właśnie ten znak, chce wchodzić z nim w interakcje, uważa go za świetną osobę i ma o nim dobrą opinię. Na niego również wpłynęły tradycje i warunkowanie przez rodzinę. Czy chodzi o wschodnie znaki zodiaku, czy zachodnią astrologię, czy kolidujące ze sobą przeznaczenia i zgodność znaków naprawdę istnieją, czy też nie, i czy te znaki mają na ciebie jakkolwiek wpływ – powinieneś zrozumieć, jak masz się na nie zapatrywać. Co powinieneś zrozumieć? Godzina urodzenia danej osoby, dekada, w której się ona urodziła, miesiąc i godzina urodzenia – wszystko to ma związek z jej przeznaczeniem. Bez względu na to, co wróżki lub osoby czytające z twarzy mówią o twoim przeznaczeniu, znaku astrologicznym lub o tym, czy twój znak zodiaku jest dobry, czy zły, bez względu na to, jak trafne są ich słowa – co z tego? Co to wyjaśnia? Czyż nie jest to kolejnym dowodem na to, że twoje przeznaczenie zostało już zaplanowane przez Boga? (Jest). Jakie będzie twoje małżeństwo, gdzie będziesz mieszkać, jacy ludzie będą cię otaczać, jakim bogactwem materialnym będziesz się cieszyć w swoim życiu, czy będziesz bogaty, czy biedny, ile cierpienia będziesz musiał doznać, ile będziesz mieć dzieci i jak będzie ci się powodziło w sprawach finansowych – wszystko to zostało już postanowione. Czy w to wierzysz, czy nie, czy wróżka wszystko to ci obliczy, czy nie – i tak będzie tak samo. Czy wiedza o tych rzeczach jest ważna? Niektórzy bardzo pragną ją posiąść: „Jak będzie mi się powodziło w przyszłości? Czy będę biedny, czy bogaty? Czy poznam ludzi, na znajomości z którymi skorzystam? Czy są ludzie, których los zderzy się z moim? Czy spotkam w swoim życiu ludzi, którzy są moim przeciwieństwem? W jakim wieku umrę? Czy umrę z powodu choroby, wyczerpania, pragnienia lub głodu? Jak będzie wyglądać moja śmierć? Czy będzie bolesna i krępująca?”. Czy warto wiedzieć takie rzeczy? (Nie). Podsumowując, w tej sprawie musisz mieć pewność co do jednej rzeczy: wszystko jest zarządzone przez Boga. Bez względu na twój znak zodiaku czy znak astrologiczny, na czas i datę twojego urodzenia – wszystko zostało z góry ustalone przez Boga. Właśnie dlatego, że wszystko zostało z góry zarządzone, pomyślność i bogactwo, których doświadczysz w swoim życiu, a także środowisko, w którym będziesz żył, zostały określone przez Boga już przed twoimi narodzinami; nie musisz podchodzić do tych spraw przez pryzmat zabobonów lub z perspektywy ludzi ze świata zewnętrznego, stosując określone metody, aby uniknąć chwil nieszczęśliwych, lub podejmując pewne środki, aby zachować i utrzymać chwile szczęśliwe. Nie tak powinieneś podchodzić do przeznaczenia. Na przykład, co zrobisz, jeżeli wróżka na podstawie twojego znaku astrologicznego, znaku zodiaku czy daty urodzenia powie ci, że w określonym wieku pisane jest ci zapaść na poważną chorobę? Czy będziesz się bał, czy też będziesz próbował jakoś temu zapobiec? (Pozwolę naturze robić swoje i podporządkuję się Bożym zarządzeniom). Właśnie taką postawę powinni przyjmować ludzie. Bez względu na to, co spotka cię lub nie spotka w ramach twojego przeznaczenia, wszystko to zostało już uprzednio zaplanowane przez Boga. Czy ci się to podoba, czy nie, czy chcesz to zaakceptować, czy nie, czy potrafisz stawić temu czoła, czy nie, w każdym razie wszystko to zostało już zarządzone przez Boga. Powinieneś pielęgnować w sobie postawę polegającą na zaakceptowaniu tych faktów jako istota stworzona. Czy to się zdarzyło, czy nie, czy jesteś gotowy stawić temu czoła, czy też nie, powinieneś zaakceptować to i stawić temu czoła jako istota stworzona, zamiast starać się coś z tym zrobić i szukać rady u innych ludzi w sprawach takich jak astrologia, znaki zodiaku lub czytanie z twarzy, albo z jakichś innych źródeł, żeby z nich dowiedzieć się, co wydarzy się w twojej przyszłości, i jak najszybciej tego uniknąć. Traktowanie w taki sposób losu i życia, którymi obdarzył cię Bóg, jest czymś złym. Rodzice niektórych ludzi wynajdują dla nich wróżkę, która mówi im: „Zgodnie z twoim znakiem astrologicznym, chińskim znakiem zodiaku i datą urodzenia, w swoim życiu powinieneś unikać ognia”. Usłyszawszy te słowa, zapamiętują je i wierzą w nie, a później stają się one swoistym tabu w ich życiu. Na przykład, jeśli ktoś ma w swoim nazwisku symbol oznaczający „ogień”, nie będą wchodzić w interakcję z tą osobą, a jeśli muszą, to nie będą się do niej zbliżać ani utrzymywać żadnych bliższych relacji. Będą się bali i będą unikać takich sytuacji. Jeśli, dajmy na to, ktoś nazywa się Li Can, to będą to mielić w głowie i dojdą do następującego wniosku: „Symbol »Can« zawiera rdzeń »ogień« i »góra«, więc lepiej nie będę się zadawał z tą osobą – muszę się od niej trzymać z daleka”. Będą się bali zadawać z tą osobą. Na tyle, na ile mogą, będą unikać kuchenki w domu, nie będą uczestniczyć w kolacjach przy świecach, imprezach przy ognisku ani chodzić do domów, gdzie jest kominek, ponieważ to wszystko wiąże się z ogniem. Jeśli chcą wybrać się w podróż i usłyszą, że w jakimś miejscu jest wulkan, nie pojadą tam. Gdy udają się dokądś głosić ewangelię, wypytują o imię i nazwisko osoby, z którą mają podzielić się ewangelią i upewniają się, czy w nazwisku nie ma logogramu oznaczającego „ogień”. A kiedy okaże się, że ta osoba jest kowalem, który kuje żelazo w przydomowym warsztacie, nie ma mowy, żeby się tam udali. Chociaż na poziomie świadomości wierzą, że wszystko jest w rękach Boga, i wiedzą, że nie powinni się bać, to gdy tylko stają w obliczu takich spraw związanych z tabu, zaczynają się niepokoić i lękać i boją się je złamać. Cały czas boją się, że dojdzie do jakichś wypadków czy nieszczęść, których nie będą w stanie znieść. Nie mają prawdziwej wiary w Boga. Pod innymi względami potrafią być posłuszni, znosić trudności i ponosić koszty, ale ta sprawa jest jedną rzeczą, której nie są w stanie znieść. Jeśli na przykład ktoś im powie: „Przez całe życie unikaj mostów. Jeśli przejdziesz czy przejedziesz przez jakiś most, zdarzy się wypadek. Jeśli przejedziesz przez kilka mostów, będzie to jeszcze bardziej niebezpieczne i ryzykujesz życiem”, to zapamiętają te słowa i później, jadąc do pracy czy na spotkanie z przyjaciółmi, a nawet udając się na zgromadzenie, będą unikać mostów i jechać naokoło, bojąc się, że złamią tabu. Nie wierzą, że na pewno umrą ot tak po prostu, ale i tak ich to niepokoi. Co jakiś czas muszą przejechać przez jakiś most, a kiedy to zrobią, mówią: „Wierzę, że wszystko jest w rękach Boga. Nie umrę, jeśli Bóg nie pozwoli mi umrzeć”. W sercu wciąż czują jednak niepokój i nie mogą się z niego otrząsnąć. Niektórzy ludzie utrzymują, że woda płynie w przeciwnym kierunku do ich losu, więc unikają zbliżania się do strumieni czy studni. Pewna siostra miała basen na podwórku, więc nie chodzili do jej domu na zgromadzenia. Mieli potem chodzić w inne miejsce, ale gospodarz miał w domu akwarium, więc tam też nie poszli. Nie chodzili do żadnych miejsc, gdzie była woda, i nie dotykali jej, niezależnie od tego, czy była płynąca, czy stojąca. W życiu codziennym te niedorzeczne powiedzenia, którymi rodziny warunkują ludzi, wiążą się z tradycyjną kulturą i zabobonami. Powiedzenia te do pewnego stopnia wpływają na poglądy ludzi na pewne sprawy oraz na ich codzienne zwyczaje i styl życia. W pewnej mierze ogranicza to myśli ludzi i kontroluje ich zasady oraz prawidłowe metody działania.

Niektórzy ludzie mówią tak: „Jeśli te tradycje i zabobony pochodzą spoza chrześcijaństwa, to powinniśmy je skrytykować i porzucić. Czy jednak ludzie powinni wyzbyć się również pewnych przekonań, punktów widzenia, tradycji czy zabobonów pochodzących z religii ortodoksyjnych? Czy nie powinno się ich uważać za święta czy styl życia, który mamy upamiętniać i celebrować w naszym codziennym życiu?”. (Nie, powinniśmy porzucić obie te rzeczy, ponieważ nie pochodzą od Boga). Na przykład, najważniejszym świętem wywodzącym się z chrześcijaństwa jest Boże Narodzenie – czy cokolwiek o nim wiecie? Dzisiaj także w niektórych większych miastach Wschodu celebruje się Boże Narodzenie, urządza bożonarodzeniowe przyjęcia i obchodzi Wigilię. Oprócz Bożego Narodzenia są jeszcze Wielkanoc i Pascha – dwa ważne święta religijne. Podczas niektórych świąt je się indyka i potrawy z grilla, a podczas innych czerwono-białe laski cukrowe, symbolizujące cenną krew Pana Jezusa przelaną jako ofiara za grzechy ludzi, czyniąca ich świętymi. Czerwień reprezentuje cenną krew Pana Jezusa, a biel świętość – i ludzie jedzą takie cukierki. Istnieje także tradycja jedzenia jajek podczas Wielkanocy. Wszystkie te święta są związane z chrześcijaństwem. Istnieją także pewne chrześcijańskie ikony, takie jak obrazy Marii, Jezusa i krzyża. Te rzeczy wyewoluowały z chrześcijaństwa i Moim zdaniem także są rodzajem tradycji. Za tymi tradycjami muszą się kryć jakieś zabobony. Krótko mówiąc, bez względu na treść tych zabobonnych powiedzeń, o ile nie dotyczą one prawdy, ścieżki, którą obierają ludzie, ani wymagań Boga dla istot stworzonych, o tyle nie mają nic wspólnego z tym, w co powinniście teraz wkraczać, i powinniście z nich zrezygnować. Nie powinno się uważać ich za święte i nienaruszalne, ale też oczywiście nie ma potrzeby nimi gardzić – po prostu podchodźcie do nich właściwie. Czy te święta mają cokolwiek wspólnego z nami? (Nie). Nie mają z nami nic wspólnego. Jakiś obcokrajowiec kiedyś zapytał mnie: „Czy obchodzicie Boże Narodzenie?”. Odpowiedziałem: „Nie”. „A Chiński Nowy Rok? Święto Wiosny?”. „Nie”. „To jakie święta obchodzicie?” – zapytał. Odpowiedziałem: „Nie mamy żadnych świąt. Każdy dzień jest dla nas taki sam. Każdego danego dnia jemy to, co chcemy, a nie to, co trzeba jeść w święta. Nie mam żadnych tradycji”. Zapytał: „Dlaczego?”. Powiedziałem: „Bez powodu. W takim sposobie życia jest duża wolność, nie ma ograniczeń. Żyjemy bez żadnych formalności, po prostu przestrzegając zasad, jedząc, odpoczywając, pracując i poruszając się według czasu i miary danej przez Boga, naturalnie i swobodnie, bez żadnych formalności”. Oczywiście jeśli chodzi o szczególny przedmiot religijny, czyli krzyż, niektórzy ludzie wierzą, że jest on święty. Czy taki jest? Czy krzyż można opisać jako święty? Czy obraz Maryi jest święty? (Nie, nie jest). Czy obraz Jezusa jest święty? Nieszczególnie macie odwagę to powiedzieć. Dlaczego obraz Jezusa nie jest święty? Bo został namalowany przez ludzi, nie przedstawia prawdziwego podobieństwa do Boga i nie ma z Nim nic wspólnego. To tylko obraz. Nie wspominając o obrazie Maryi. Nikt nie wie, jak wygląda Jezus, więc po prostu malują Go na ślepo, a kiedy obraz jest skończony, proszą cię, byś patrząc na niego oddawał mu cześć. Czyż nie byłbyś głupcem, gdybyś go czcił? To Boga powinieneś czcić. Nie powinno się robić przedstawienia z kłaniania się jakiemukolwiek bożkowi, portretowi lub obrazowi; nie można kłaniać się przed przedmiotem. Powinieneś wielbić Boga i w swoim sercu polegać na Nim. Ludzie powinni padać na twarz przed słowami Boga i Jego prawdziwą osobą, a nie przed krzyżem czy wizerunkami Maryi bądź Jezusa, które są bożkami. Krzyż to tylko symbol drugiego etapu dzieła Bożego. Nie ma nic wspólnego z Bożym usposobieniem, istotą czy wymaganiami wobec ludzkości. Nie reprezentuje obrazu Boga, a tym bardziej Jego istoty. Toteż noszenie krzyżyka nie oznacza, że boisz się Boga albo że masz na sobie amulet ochrony. Nigdy nie reprezentowałem krzyża. Nie mam w domu żadnych symboli krzyża, nic takiego. Jeśli więc chodzi o obchodzenie Bożego Narodzenia i Wielkanocy, ludzie mogą z łatwością z tego zrezygnować, ale gdy mowa o aspektach religijnych, takich jak krzyż, obrazy Maryi i Jezusa, czy nawet Biblia, to gdy każesz im wyrzucić krzyż albo obraz Maryi czy Jezusa, pomyślą sobie tak: „Och, to taki brak szacunku, taki brak szacunku. Szybko, poproś Boga o wybaczenie, o wybaczenie…”. Ludzie boją się konsekwencji. Oczywiście nie musisz ani celowo niszczyć tych przedmiotów, ani mieć do nich nabożnego szacunku. To tylko przedmioty i nie mają nic wspólnego z istotą czy tożsamością Boga. Powinieneś to wiedzieć. Oczywiście, jeśli chodzi o wyznaczone przez ludzi święta Bożego Narodzenia i Wielkanocy, nie mają one nic wspólnego z tożsamością bądź istotą Boga, Jego dziełem czy Jego wymaganiami wobec ludzi. Nawet jeśli obchodzisz sto czy dziesięć tysięcy Świąt Bożego Narodzenia, bez względu na to, ile twoich wcieleń obchodziłoby Boże Narodzenie czy Wielkanoc, nie zastąpi to zrozumienia prawdy. Nie musisz podziwiać tych rzeczy i mówić: „Muszę pojechać na Zachód. Na Zachodzie mogę obchodzić Boże Narodzenie. Boże Narodzenie jest święte. Boże Narodzenie to dzień upamiętniający dzieło Boże. To dzień, który i my powinniśmy upamiętniać. Musimy być poważni tego dnia. Wielkanoc to dzień, który w jeszcze większym stopniu przyciąga uwagę wszystkich. To dzień, który ma upamiętniać zmartwychwstanie wcielonego Boga. W taki dzień powinniśmy wspólnie radować się, świętować i gratulować sobie nawzajem, na wieki go upamiętniać”. To wszystko ludzkie wyobrażenia, Bóg ich nie potrzebuje. Gdyby Bóg chciał, żeby ludzie upamiętniali ten dzień, podałby ci dokładny rok, miesiąc, dzień, godzinę, minutę i sekundę. Skoro nie podał ci dokładnego roku, miesiąca i dnia, to świadczy to o tym, że nie potrzebuje, aby ludzie upamiętniali takie dni. Jeśli będziesz je upamiętniać, naruszysz Boże ograniczenia, co nie będzie się Bogu podobało. Bóg tego nie lubi, ale ty i tak dalej to robisz i twierdzisz przy tym, że oddajesz Mu cześć. Bóg będzie tobą jeszcze bardziej zniesmaczony i zasłużysz na śmierć. Czy rozumiesz? (Rozumiem). Jeśli chcesz teraz obchodzić te święta, Bóg nie będzie zwracał na ciebie uwagi i prędzej czy później zapłacisz cenę i poniesiesz odpowiedzialność za swoje złe uczynki. Toteż mówię ci, że o wiele ważniejsze dla ciebie jest to, byś prawdziwie zrozumiał choćby jedno ze słów Boga i podążał za nimi, niż to, byś niezliczoną ilość razy padał na twarz i skłaniał głowę przed krzyżem. Ile razy byś tego nie zrobił, na nic się to nie zda i nie oznacza, że podążasz drogą Boga, przyjmujesz Jego słowa bądź robisz wszystko zgodnie z zasadami, których On wymaga. Bóg tego nie zapamięta. Jeśli więc masz poczucie, że krzyż jest w jakiś wyjątkowy sposób święty, od tego dnia powinieneś wyzbyć się tej myśli i tego punktu widzenia i wyrzucić swój ukochany krzyż z głębi swojego serca. Nie reprezentuje on Boga, a oddawanie mu czci nie oznacza, że jesteś pobożny. Cenienie go, pielęgnowanie, a nawet noszenie go na szyi przez cały dzień nie oznacza, że czcisz Boga. Krzyż był tylko narzędziem użytym na jednym etapie Bożego dzieła i nie ma żadnego związku z istotą, usposobieniem czy tożsamością Boga. Jeśli upierasz się przy oddawaniu czci krzyżowi tak, jakby był Bogiem, to Bóg się tym brzydzi. Nie tylko Bóg cię nie zapamięta, ale zostaniesz przez Niego odrzucony ze wzgardą. Jeśli jednak upierasz się przy swoim i mówisz tak: „Nie będę Cię słuchał. W moich oczach krzyż jest święty i nienaruszalny. Nie wierzę w Twoje słowa, nie przyjmuję do wiadomości, że krzyż nie jest ważny i nie reprezentuje Boga”, to możesz robić, co chcesz. Sam się przekonasz, co ostatecznie z tego dla ciebie wyniknie. Bóg już dawno zszedł z krzyża. Było to najbardziej niepozorne narzędzie użyte na jednym etapie Bożego dzieła. To tylko przedmiot, którego trzymanie nie ma żadnej wartości w oczach Boga. Oczywiście nie ma potrzeby, abyś wysoko cenił krzyż, kochał go, a nawet podziwiał czy szanował. To wszystko jest niepotrzebne. Ludzie w swoich sercach bardzo cenią też Biblię. Chociaż już jej nie czytają, nadal zajmuje ona ważne miejsce w ich sercach. Ciągle nie są w stanie całkowicie wyzbyć się swoich poglądów na temat Biblii, które zostały im przekazane przez rodzinę czy przodków. Na przykład czasami, kiedy odkładasz Biblię na bok, możesz sobie pomyśleć: „Ojej, co ja robię? Przecież to Biblia. Ludzie powinni ją szanować! Biblia jest święta i nie powinno się jej traktować z obojętnością, jakby była jakąś zwykłą książką. Zebrała tyle kurzu i nikt jej nawet nie wyczyścił. Rogi są pozaginane i nikt ich nie wyprostował”. Ludzie powinni wyzbyć się takich myśli i punktów widzenia, które nakazują takie traktowanie Biblii, jakby była czymś świętym i nienaruszalnym.

Te przekazywane i wpajane ludziom przez rodziny tradycje i zabobony, o których właśnie rozmawialiśmy, podobnie jak rozmaite przekonania, punkty widzenia i style życia związane z religią, jak również przedmioty, które ludzie traktują zabobonnie lub które podziwiają czy szanują – wszystko to skłania ludzi do przyjęcia niewłaściwych sposobów życia, myśli i punktów widzenia oraz w nieuchwytny sposób prowadzi ich na manowce w kwestiach ich własnego życia, źródeł utrzymania i przetrwania. W codziennym życiu owo błędne ukierunkowanie będzie nieświadomie przeszkadzać ludziom w ich próbach akceptowania właściwych rzeczy, pozytywnych myśli i pozytywnych spraw, w wyniku czego będą bezwiednie robić pewne głupie, irracjonalne i dziecinne rzeczy. Właśnie dlatego niezbędne jest, aby jednostki miały w tej sprawie właściwy pogląd, właściwe myśli i właściwe punkty widzenia. Jeśli coś dotyczy prawdy i jest z nią zgodne, musisz to przyjąć, praktykować i podporządkować się temu jako zasadzie, której masz przestrzegać, aby żyć i przetrwać. Jeśli jednak nie dotyczy to prawdy i jest zwykłą tradycją czy zabobonem albo jedynie wywodzi się z religii, to powinieneś z tego zrezygnować. Wreszcie, temat, o którym dzisiaj rozmawialiśmy, jest szczególny. Gdy chodzi o tradycje, zabobony i religię, bez względu na to, czy je uznajesz, czy nie, czy ich doświadczyłeś, czy nie, i jak bardzo je doceniasz, to mówiąc w skrócie, istnieją pewne tradycyjne i zabobonne powiedzenia, które mają obiektywne, rzeczywiste uzasadnienie i na pewnym poziomie wpływają na codzienne życie każdego człowieka i zakłócają je. Jak zatem powinniście postrzegać tę sprawę? Niektórzy mówią tak: „Musisz w nie wierzyć. Jeśli nie będziesz postępował zgodnie z nimi, będą konsekwencje – i co wtedy zrobisz?”. Czy wiecie, jak jest największa różnica między wierzącymi a niedowiarkami? (Największa różnica polega na tym, że wierzący ufają, iż wszystko jest w rękach Boga, podczas gdy niedowiarkowie zawsze sami próbują zmienić swój los). Inną sprawą jest to, że wierzący korzystają z Bożej obecności i ochrony, więc te różne zabobonne zjawiska istniejące w prawdziwym życiu nie będą miały na nich wpływu. Wszakże niedowiarków, ponieważ nie mają Bożej ochrony i nie wierzą ani w nią, ani w zwierzchnią władzę Boga, w codziennym życiu kontrolują różne nieczyste demony i złe duchy. Toteż we wszystkim, co robią, muszą zwracać uwagę na różne tabu. Skąd się biorą te tabu? Czy pochodzą od Boga? (Nie). Dlaczego muszą się wystrzegać tych rzeczy? Skąd wiedzą, że powinni się ich wystrzegać? Dzieje się tak dlatego, że pewni ludzie doświadczyli tych rzeczy, wyciągnęli z nich pewne wnioski i nauki, a następnie rozpowszechnili je wśród innych. Te wnioski i nauki zyskują następnie na popularności, tworząc wśród ludzi swego rodzaju trend, i wszyscy zaczynają żyć i postępować zgodnie z nim. Jak narodził się ten trend? Jeśli nie przestrzegasz reguł ustanowionych przez złe duchy i nieczyste demony, to będą ci one przeszkadzać, zakłócać i dezorganizować twoje normalne życie, zmuszając cię, byś uwierzył w istnienie tych tabu oraz w to, że ich złamanie wiąże się z konsekwencjami. Przez tysiące lat ludzie nagromadzili masę takich doświadczeń z codziennego życia, przekazując je z pokolenia na pokolenie, i doszli do wniosku, że kryje się za nimi jakaś kontrolująca je niewidzialna siła, i że muszą jej być posłuszni. Na przykład, jeśli nie odpalisz fajerwerków podczas Chińskiego Nowego Roku, przez ten rok nie będzie ci się wiodło w biznesie. Inny przykład to przekonanie, że jeśli zapalisz pierwszą laskę kadzidła w czasie Nowego Roku, to przez cały rok będzie ci się dobrze powodzić. Te doświadczenia mówią ludziom, że muszą wierzyć w te pochodzące z kultury ludowej zabobony i powiedzenia, i pokolenie po pokoleniu ludzie żyją w ten sposób. Co mówią ludziom te zjawiska? Otóż to, że wszystkie owe zakazy i tabu są wnioskami z doświadczeń życiowych zgromadzonych przez ludzi przez długi czas, i że są czymś, co ludzie bezwzględnie muszą robić, ponieważ za kulisami działają pewne niewidzialne siły, które wszystko kontrolują. Ostatecznie, z pokolenia na pokolenie, ludzie przestrzegają tych reguł. Ludzie, którzy nie wierzą w Boga, muszą hołdować tym zabobonom i tradycjom, aby wieść względnie spokojne życie w grupach społecznych. Żyją, szukając spokoju, łatwości i radości. Czemu więc ludzie, którzy wierzą w Boga, nie muszą hołdować tym tradycjom i zabobonom? (Bo są chronieni przez Boga). Są chronieni przez Boga. Ludzie, którzy wierzą w Boga, podążają za Nim, a On wprowadza ich w swoją obecność i do swojego domu. Bez pozwolenia Boga szatan nie odważy się ciebie skrzywdzić. Nawet jeśli nie będziesz przestrzegać jego zasad, nie będzie śmiał cię dotknąć. Jednakże tymi, którzy nie wierzą w Boga i nie podążają za Nim, Szatan może manipulować według własnego uznania. Szatan manipuluje ludźmi poprzez ustalanie różnych powiedzeń i dziwacznych reguł, których należy przestrzegać. Jeśli tego nie zrobisz, zostaniesz przez niego ukarany. Na przykład, jeśli nie złożysz czci bogu kuchni dwudziestego trzeciego dnia dwunastego miesiąca księżycowego, czy będzie to miało konsekwencje? (Tak). Będzie się to wiązało z konsekwencjami i niewierzący nie mają odwagi ominąć tego rytuału. Tego dnia muszą też zjeść słodycze z sezamu, żeby zamknąć usta bogu kuchni, a tym samym zapobiec temu, że poskarży się na ciebie w niebie. Jak powstały te reguły i zabobonne powiedzenia? To szatan tworzy pewne rzeczy, które są potem przekazywane w ramach ustnej tradycji. Ich pierwotnym źródłem jest szatan i różne nieczyste demony, złe duchy i demoniczni przywódcy. Ustanawiają te reguły, żeby przy pomocy ich oraz owych zabobonnych powiedzeń sprawić, że ludzie będą im posłuszni. Jeśli ich nie posłuchasz, gwałtownie w ciebie uderzą – ukarzą cię. Niektórzy ludzie nie wierzą w te zabobonne powiedzenia i w ich domach nigdy dobrze się nie wiedzie. Kiedy idą do buddyjskiej świątyni na wróżenie, słyszą: „O matko, naruszyłeś takie a takie tabu. Musisz przekopać ziemię pod domem, przeczyścić komin, zmienić umeblowanie i umieścić talizman nad drzwiami. Wtedy te małe demony nie odważą się przyjść”. W rzeczywistości chodzi o to, że większy demon podporządkuje sobie małego, więc ten drugi nie będzie ci już sprawiał kłopotu. W ten sposób życie będzie płynęło o wiele bardziej spokojnie. Ta osoba najpierw w to nie wierzy, ale teraz, gdy jej to uprzytomniono, mówi: „Ojej, te wszystkie moje kłopoty to naprawdę sprawka tego małego demona!”. Nie ma wyjścia, musi w to uwierzyć. Ci, którzy nie wierzą w Boga i starają się jakoś dawać sobie radę i przetrwać na tym świecie, są całkowicie kontrolowani przez złe duchy, bez prawa ani możliwości własnego wyboru – muszą wierzyć w te rzeczy. Z drugiej strony, jeśli ci z was, którzy wierzą w Boga, upierają się przy tych zabobonnych czy tradycyjnych myślach, poglądach czy przekonaniach religijnych, jeśli obchodzicie takie święta, wierzycie w te powiedzenia i przestrzegacie tych tradycji, sposobów życia i postaw wobec niego, a źródło waszej radości życia opiera się na tych powiedzeniach, to mimo że nie wypowiadacie żadnych słów, jest tak, jakbyście mówili do Boga: „Nie wierzę w Twoje zarządzenia ani nie chcę ich przyjąć”, a do złych duchów, nieczystych demonów i szatana: „No dalej, wierzę w wasze powiedzenia i jestem chętny do współpracy z wami”. Ponieważ w kategoriach rozmaitych posiadanych przez ciebie postaw, a także twoich przekonań, punktów widzenia i praktyk, nie przyjmujesz prawdy, a raczej dostosowujesz się do myśli i zapatrywań złych duchów, nieczystych demonów i szatana i wprowadzasz je w życie swoim postępowaniem i działaniem, to żyjesz pod ich władzą. Jeśli chcesz żyć pod ich władzą, robiąc pierogi, kiedy wyjeżdżasz, i zjadając makaron, kiedy wracasz, i będąc zmuszonym jeść ciasteczka ryżowe i ryby podczas Chińskiego Nowego Roku, to droga wolna. Nie musisz wierzyć w Boga i nie musisz ogłaszać, że w Niego wierzysz. W każdym miejscu i w każdej kwestii patrzysz na ludzi i sprawy, a także zachowujesz się i działasz oraz żyjesz i trwasz zgodnie ze sposobem życia, myśleniem i punktami widzenia, które zaszczepił w tobie szatan albo z pojęciami religijnymi, a to, co robisz, nie ma nic wspólnego z tym, czego nauczył cię Bóg ani z prawdą. Oznacza to, że prawdziwie jesteś wyznawcą szatana. Co tu jeszcze robisz, jeśli w swoim sercu podążasz za szatanem? Dlaczego wciąż słuchasz tego kazania? Czyż to nie jest oszustwo? Czyż to nie jest bluźnierstwo przeciwko Bogu? Ponieważ masz obsesję na punkcie tradycji, zabobonów i pojęć religijnych wpojonych przez szatana, jesteś w nie uwikłany i cały czas mocno z nimi związany, nie powinieneś już wierzyć w Boga. Powinieneś siedzieć w świątyni buddyjskiej, palić kadzidła, kłaniać się do ziemi, ciągnąć losy i intonować święte teksty. Nie powinieneś pozostawać w domu Bożym, nie jesteś godny słuchania słów Boga i przyjmowania Jego przewodnictwa. Skoro więc ogłaszasz, że podążasz za Bogiem, powinieneś porzucić te rodzinne tradycje, zabobony i pojęcia religijne. Nawet jeśli chodzi o twoje podstawowe sposoby życia: o ile wiążą się z tradycją i zabobonami, powinieneś z nich zrezygnować, przestać się ich trzymać. Tym, czego Bóg nienawidzi najbardziej, jest ludzka tradycja, dni świąteczne, zwyczaje i pewne zasady życiowe, wywodzące się z kultury ludowej i rodziny, za którymi kryją się pewne interpretacje. Na przykład, niektórzy ludzie budując dom muszą nad drzwiami umieścić lustro, twierdząc, że odstrasza ono złe duchy. Wierzysz w Boga, ale nadal boisz się demonów? Wierzysz w Boga, więc jak demony mogą z taką łatwością cię dręczyć? Czy naprawdę wierzysz w Boga? Jeśli podczas Chińskiego Nowego Roku jakieś dziecko powie coś zwiastującego nieszczęście, na przykład „jeśli umrę” lub „jeśli moja mama umrze”, tacy ludzie szybko odpowiadają: „Tere fere, słowa dziecka nie są w stanie złamać tabu, słowa dziecka nie są w stanie złamać tabu”. Śmiertelnie się boją, obawiają się, że te słowa się spełnią. Czego się boisz? Nawet jeśli miałyby się spełnić, czy nie byłbyś w stanie zaakceptować tej rzeczywistości? Czy potrafiłbyś się temu oprzeć? Czyż nie powinieneś przyjąć tego jako czegoś pochodzącego od Boga? Dla Boga nie ma tabu, są tylko rzeczy, które są zgodne lub niezgodne z prawdą. Jako wierzący w Boga nie powinieneś przestrzegać żadnych tabu, ale zamiast tego postępować w tych sprawach zgodnie ze słowami Boga i prawdozasadami.

Dzisiejsze omówienie dotyczy zagadnień związanych z tym, jak rodziny warunkują ludzi, wpajając im różne tradycje, zabobony i religie. Chociaż możemy nie wiedzieć zbyt wiele na te tematy, wystarczy powiedzieć ci poprzez to omówienie, jaką postawę powinieneś wobec nich przyjąć i jak masz do nich podchodzić zgodnie ze słowami Boga i zasadami. Pewnym minimum wymaganym od twojego praktykowania jest to, byś porzucił wszystko, co wiąże się z tymi tematami, byś nie miał dla nich miejsca w swoim sercu i byś nie traktował ich jako przewodnika w codziennym życiu. Powinieneś przede wszystkim wyzbyć się tych przekonań i nie dawać się im krępować czy ograniczać. Nie powinieneś na ich podstawie oceniać swojego powodzenia i nieszczęścia oraz tego, czy umrzesz, czy będziesz żył, no i oczywiście nie powinieneś odkrywać ani wybierać na ich podstawie swojej przyszłej ścieżki życiowej. Kiedy podczas spaceru widzisz czarnego kota i mówisz: „Czy będę miał dzisiaj pecha? Czy stanie się coś złego?”, to jaki wyrażasz punkt widzenia? (Niewłaściwy). Co ci może zrobić kot? Nawet jeśli istnieją jakieś przesądy na ten temat kotów, to nie ma to z tobą nic wspólnego, więc nie musisz się bać. Nie musisz się bać nawet czarnego tygrysa, a co dopiero czarnego kota. Wszystko jest w rękach Boga i nie musisz się lękać szatana ani żadnych złych duchów, nawet nie wspominając o czarnym kocie. Jeśli nie masz w sercu żadnych tabu, dążysz wyłącznie do prawdy i wierzysz, że wszystko jest w rękach Boga, to nawet jeśli na jakiś temat istnieją pewne powiedzenia lub jakiś omen może przynieść ci nieszczęście, nie musisz się martwić. Na przykład, pewnego dnia leżąc w łóżku nagle usłyszysz tuż obok pohukiwanie sowy. W chińskiej tradycji ludowej mawia się: „Nie bój się pohukiwania sowy, bój się jej śmiechu”. Akurat ta sowa i pohukuje, i się śmieje, co śmiertelnie cię przeraża i nieco wpływa na twoje serce. Ale zastanów się przez chwilę: „Co ma się stać, to się stanie, a jeśli coś nie ma się wydarzyć, to Bóg do tego nie dopuści. Jestem w rękach Boga, podobnie jak wszystko inne. Nie boję się tego i nie ma to na mnie żadnego wpływu. Będę żył tak, jak powinienem, dążył do prawdy, praktykował słowa Boga i podporządkuję się wszystkim Jego ustaleniom. Nigdy się to nie zmieni!”. Jeśli nic nie jest w stanie wzbudzić twojego niepokoju, to jest to właściwe podejście. Jeśli pewnego dnia będziesz mieć zły sen, w którym stracisz zęby, wypadną ci włosy, rozbijesz miskę, zobaczysz siebie martwego, w ogóle w tym samym śnie wydarzą się jednocześnie te i wszystkie inne złe rzeczy, a żadna z nich nie zwiastuje niczego dobrego, to jak zareagujesz? Czy poczujesz się przygnębiony? Czy będziesz zaniepokojony? Czy będzie to miało na ciebie wpływ? W przeszłości mogłeś czuć się zaniepokojony przez miesiąc lub dwa, ale nic się nie wydarzyło, więc mogłeś odetchnąć z ulgą. Ale teraz jesteś jedynie lekko wytrącony z równowagi i gdy tylko pomyślisz, że wszystko jest w rękach Boga, twoje serce od razu się uspokaja. Przychodzisz przed oblicze Boga z uległą postawą i jest to właściwe. Nawet jeśli te złe znaki naprawdę się spełnią, istnieje sposób, aby temu zaradzić. Jakiż to sposób? Czyż złe rzeczy nie są również w rękach Boga? Bez pozwolenia Boga szatan i diabły nie mogą uszkodzić nawet jednego włoska na twoim ciele. Nie mogą o niczym decydować zwłaszcza w kwestiach życia i śmierci. Bez pozwolenia Boga te duże i małe sprawy po prostu nie zaistnieją. Toteż bez względu na to, jakie złe zjawiska przyśnią ci się pewnej nocy, lub na to, czy będziesz miał jakieś niezwykłe przeczucie w swoim ciele, nie martw się, nie czuj się nieswojo, a już na pewno nie rozważaj unikania, odrzucania lub opierania się. Aby uniknąć zapowiadanego przez sen ryzyka, nie próbuj używać ludzkich metod, takich jak lalki voodoo, organizowanie seansów spirytystycznych, ciągnięcie losów, wróżenie czy szukanie informacji w Internecie. Nie ma żadnej potrzeby robić takich rzeczy. Jest możliwe, że twój sen zapowiada, że naprawdę wydarzy się coś złego, na przykład zbankrutujesz, spadnie wartość twoich akcji, ktoś przejmie twoją firmę, zostaniesz aresztowany przez rząd podczas zgromadzenia, ktoś na ciebie doniesie, gdy głosisz ewangelię, i tak dalej. I co z tego? Wszystko jest w rękach Boga, nie bój się. Nie przejmuj się, nie załamuj rąk i nie bój się żadnej rzeczy, która się jeszcze nie zdarzyła, a przede wszystkim nie opieraj się i nie sprzeciwiaj pojawieniu się jakiejkolwiek złej rzeczy. Rób to, co powinna robić istota stworzona, bierz na siebie odpowiedzialność i wypełniaj powinności istoty stworzonej, zajmuj jej miejsce i patrz z perspektywy, jaką powinna ona mieć – oto postawa, jaką każdy powinien przyjmować w obliczu różnych rzeczy; czyli akceptacja, podporządkowanie się, zdanie się na Boże zarządzenia bez narzekania. W ten sposób żadne religijne, tradycyjne czy zabobonne powiedzenie czy takież konsekwencje nie będą dla ciebie problemem i niczego ci nie zakłócą; naprawdę uwolnisz się od władzy szatana i od kontroli wpływu ciemności: wpływ ciemności i żadne szatańskie myśli nie będą cię już kontrolować. Twoje myśli, twoja dusza i cały twój byt zostaną podbite i pozyskane przez słowa Boga. Czyż to nie jest wolność? (Jest). Jest to pełnia wolności, życie w stanie wyzwolenia i posiadanie podobieństwa do człowieka. Jakież to jest wspaniałe!

Treść dzisiejszego omówienia jest w zasadzie następująca. Jeśli chodzi o pewne tabu obecne w zwyczajach życia codziennego – np. takie, które dotyczą tego, jakich potraw unikać, gdy choruje się na określone choroby, albo tego, że niektórzy ludzie nie mogą jeść ostrego, ponieważ mają tendencję do nadmiernego gorąca wewnętrznego – to nie dotyczą one tego, jak się zachować i nie obejmują żadnych przekonań i punktów widzenia, a tym bardziej nie dotyczą ścieżki, którą się podąża. Nie podpadają one zatem pod nasze omówienie. Tematyka naszego omówienia obejmująca warunkowanie przez rodzinę ma związek z przekonaniami i punktami widzenia ludzi, ich normalnym stylem i regułami życia, a także ich myślami, zapatrywaniami, stanowiskami i perspektywami wobec różnych rzeczy. Wyzbywszy się całkowicie tych błędnych przekonań, punktów widzenia i postaw, ludzie muszą następnie wkroczyć w poszukiwanie i zaakceptowanie właściwych przekonań, punktów widzenia, postaw i perspektyw wobec rzeczy. W porządku, to wszystko, jeśli chodzi o omówienie dzisiejszego tematu. Do widzenia!

25 marca 2023 r.

Przypisy:

a. Tai Sui to skrót od boga Tai Sui. W chińskiej astrologii Tai Sui oznacza boga, który jest strażnikiem roku. Tai Sui rządzi losem wszystkich w danym roku.

b. Tekst oryginalny nie zawiera wyrażenia „co oznacza zdobycie wielkiego majątku i wymawia się w języku mandaryńskim podobnie jak liczby 1, 6 i 8”.


Jak dążyć do prawdy (16)

Pierwsza praktyka w dążeniu do prawdy: wyzbyć się

II. Wyzbycie się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień

C. Wyzbycie się dążeń, aspiracji i pragnień, których źródłem jest rodzina

2. Wyzbycie się skutków warunkowania przez rodzinę

b. Warunkowanie przez rodzinę pod względem tradycji, przesądów i religii

Co było omawiane na ostatnim zgromadzeniu? (Na ostatnim zgromadzeniu Bóg omawiał przede wszystkim temat wyzbywania się uwarunkowań rodzinnych związanych z tradycją, zabobonem i religią. Bóg szczegółowo omówił niektóre zabobonne powiedzenia, na przykład: „Pierogi dla wyjeżdżających, makaron dla powracających” oraz „Drganie lewej powieki zwiastuje powodzenie, ale drganie prawej powieki zwiastuje nieszczęście”, a także wpływ, jaki wywierają na ludzi niektóre tradycyjne zwyczaje związane z chińskim Nowym Rokiem i innymi świętami. Jednocześnie Bóg omawiał też prawidłowe podejście do tych tradycyjnych i zabobonnych maksym i praktyk, a mianowicie: powinniśmy wierzyć, że niektóre zdarzenia faktycznie będą miały miejsce, a równocześnie wierzyć też, że wszystko jest w rękach Boga. Bez względu na to, co te powiedzenia mogą sugerować i do jakich zdarzeń może dojść, musimy wszyscy przyjąć afirmującą i uległą postawę oraz być w stanie zdać się na łaskę Bożych planów i zarządzeń). Takie były podstawowe części naszego omówienia na ostatnim zgromadzeniu. Jeśli chodzi o treści dotyczące tradycji, zabobonów i religii, które rodziny wpajają ludziom, szczegółowo omówiliśmy niektóre aspekty życia codziennego. Choć omówiliśmy jedynie bardzo dobrze nam znane tradycje, zabobony i religie związane z życiem codziennym Chińczyków, nie biorąc pod uwagę żadnych innych narodów i ras, to przecież taką samą naturę mają tradycje, zabobony i religie ludzi mieszkających w innych regionach i należących do innych ras – wszyscy bez wyjątku mają jakieś tradycje, jakieś nawyki życiowe i zabobonne powiedzenia przekazywane z pokolenia na pokolenie. Bez względu na to, czy te zabobony to swego rodzaju efekt psychologiczny istniejący w umysłach ludzi, czy też są to rzeczy obiektywnie realne, wasza postawa wobec nich powinna polegać na klarownym rozeznaniu się w pierwotnej myśli lub istocie leżącej u podłoża tych zabobonów. Jednocześnie nie powinniście ulegać ich wpływowi ani pozwalać, by mieszały wam w głowach. Powinniście wierzyć, że wszystko, co dotyczy ludzi, jest w rękach Boga, i że to nie zabobony manipulują ludźmi, a już na pewno to nie zabobony decydują o losach ludzi czy ich życiu codziennym. Bez względu na to, czy zabobony są realne, czy też nie, i bez względu na to, czy się sprawdzają, w odniesieniu do tego rodzaju spraw ludzie powinni kierować się zasadą, która pozostaje w zgodzie z prawdą. Nie powinni dać się omamić i kontrolować tym zabobonom, a już na pewno nie powinni pozwalać, żeby wpływały one na normalne cele ich dążeń lub na praktykowanie zasad. Jeśli chodzi o tradycję, zabobon i religię, to właśnie zabobon oddziałuje najbardziej zakłócająco i wywiera największy wpływ na życie, myśli i przekonania ludzi w odniesieniu do różnych spraw. Ludzie na ogół nie śmią odrzucić tych zabobonnych maksym i definicji, a życiowe problemy powodowane przez te zabobony pozostają nierozwiązane. Sam fakt, że ludzie nie mają odwagi wyrwać się z kajdan tych zabobonów w swoim życiu codziennym, dowodzi, iż ich wiara w Boga nie jest jeszcze wystarczająco silna. Wciąż tak naprawdę nie dostrzegli ani prawidłowo nie zrozumieli, że władza Boga obejmuje wszystko, w tym również los ludzkości. Dlatego stykając się z jakimś zabobonnym powiedzeniem lub uczuciem, które wiąże się z zabobonem, ludzie wpadają jak śliwka w kompot. Zwłaszcza w kontekście istotnych zdarzeń związanych z ich życiem i śmiercią, z kolejami ich losu albo z życiem i śmiercią najbliższych im osób, ludzie poddają się wpływowi tych tak zwanych zabobonnych tabu i maksym w jeszcze większym stopniu i w znacznej mierze nie są w stanie się od nich uwolnić. Cały czas boją się, że złamią tabu i coś się wydarzy, spadnie na nich jakieś nieszczęście albo przytrafi im się coś złego. Gdy w grę wchodzą zabobony, ludzie nigdy nie są w stanie dostrzec sedna sprawy, nie mówiąc już o tym, żeby byli w stanie wyrwać się z kajdan nakładanych przez różnego rodzaju zabobonne maksymy. Oczywiście pozostają również ślepi na wpływ wywierany przez zabobony na życie ludzi. Biorąc pod uwagę zachowanie ludzi, a także ich myśli i przekonania dotyczące zabobonów, świadomość ludzka i perspektywy ich myślenia są wciąż w dużej mierze nękane przez szatana oraz kontrolowane przez niewidzialną siłę, mającą swoje źródło poza światem materialnym. Dlatego ludzie, mimo że podążają za Bogiem i przyjmują Jego słowa, nadal są kontrolowani przez zabobonne powiedzenia dotyczące ich losu, życia i śmierci oraz ich egzystencji. Innymi słowy, w głębi serca ludzie wciąż są przekonani, że te zabobonne maksymy mają prawdziwie realny wymiar. O czym świadczy to, że mają takie przekonanie? O tym, że ludzie są w dalszym ciągu kontrolowani przez niewidzialne szpony tych zabobonów, przez co nie dostrzegają tak naprawdę, że to ręka Boga zawiaduje ludzkimi losami i ma nad nimi władzę. Oznacza to również, że nie są całkowicie szczęśliwi i spokojni, powierzając swój los Bogu, tylko bezwiednie poddają się kontroli ze strony szatana. Na przykład, życie codzienne, reguły przetrwania i pojęcia ludzi, którzy regularnie robią interesy, ludzi, którzy często podróżują, i ludzi, którzy kiedyś trochę wierzyli w zabobonne maksymy i czynności takie jak czytanie z twarzy, osiem trygramów i Księga Przemian, yin i yang i tym podobne, pozostają pod bardzo silnym wpływem tych zabobonów oraz są przez nie kontrolowane i manipulowane. Innymi słowy, bez względu na to, co ci ludzie robią, musi to mieć jakąś teoretyczną podstawę wywodzącą się z zabobonów. Na przykład, kiedy wychodzą z domu, muszą sprawdzić, co jest napisane w kalendarzu i czy tego dnia obowiązuje jakieś tabu. Kiedy robią interesy, podpisują kontrakty, sprzedają lub kupują domy i tym podobne, muszą koniecznie sprawdzić kalendarz tego dnia. Jeśli tego nie zrobią, czują się niepewnie i nie mają pojęcia, co się może wydarzyć. Czują się pewnie i osiągają spokój ducha tylko wtedy, gdy podejmują działania i decyzje po skonsultowaniu się z kalendarzem. Poza tym ponieważ po tym, jak kiedyś złamali jakieś tabu, zdarzyło się kilka złych rzeczy, utwierdzają się jeszcze bardziej w przekonaniu, że te zabobony są czymś realnym, oraz ulegają całkowicie ich wpływowi. Jeszcze silniej wierzą, że losy, szczęście, życie i śmierć ludzi są kontrolowane przez zabobonne maksymy oraz że w niewidocznym mistycznym świecie istnieje jakaś wielka niewidzialna ręka, która ma władzę nad ich losem, życiem i śmiercią. Dlatego żarliwie wierzą we wszystkie zabobonne przysłowia, a zwłaszcza te bezpośrednio dotyczące ich życia i przetrwania, aż do tego stopnia, że gdy już uwierzyli w Boga, to choć słownie przyznają i wierzą, że losy ludzi są w rękach Boga, często w głębi serca mimowolnie ulegają wpływowi tych zabobonnych maksym i dają się im kontrolować. Niektórym ludziom wręcz mieszają się te tak zwane tabu – co wchodzi w konflikt z czym, co jest komu pisane i inne tego rodzaju zabobonne stwierdzenia – z prawdozasadami i ludzie ci tymi tabu się kierują. Takie nastawienie ludzi do zabobonów w istotny sposób wpływa na ich postawy względem prawdy i słów Boga przed Jego obliczem. Ponadto znacząco oddziałuje też na postawy ludzi, jako istot stworzonych, wobec Stwórcy i – rzecz jasna – wpływa na postawę Boga wobec tych ludzi. Jest tak dlatego, że choć ludzie podążają za Bogiem, to wciąż, świadomie albo mimowolnie, są kontrolowani przez różne przekonania i maksymy związane z zabobonami oraz ulegają wpływowi tych różnych przekonań i maksym, które wpojone im zostały przez szatana. Jednocześnie ludziom jest trudno wyzbyć się tych różnych przekonań i maksym związanych z zabobonami.

Spośród rzeczy, które rodziny wpajają ludziom, zabobony tak naprawdę ingerują w życie ludzi najmocniej, a także odciskają na nich najgłębsze i najtrwalsze piętno. Toteż jeśli chodzi o zabobony, ludzie powinni zgłębiać je i poznawać, jeden po drugim, w swoim realnym życiu, a także ustalić, czy podlegają jakimkolwiek zabobonnym uwarunkowaniom lub wpływom ze strony swojej najbliższej rodziny, dalszej rodziny lub klanu. Jeśli tak, to powinni po kolei wyzbyć się tych zabobonów, zamiast się ich uparcie trzymać, ponieważ nie mają one żadnego związku z prawdą. Gdy tradycyjny sposób życia często przejawia się w czyjejś codzienności, może to sprawić, że taki człowiek ulegle i bezwiednie odda się pod kontrolę szatana. Co więcej, zabobonne powiedzenia wpływające na myśli ludzi potrafią jeszcze skuteczniej utrzymywać ludzi pod ścisłą kontrolą władzy szatana. Toteż oprócz tradycji i religii należy szybko wyzbyć się wszelkich myśli, poglądów, powiedzeń i reguł związanych z zabobonami zamiast przy nich trwać. Jeśli chodzi o Boga, nie istnieją żadne tabu. Słowa Boga, Jego wymagania wobec ludzkości i Jego intencje są jasno wyrażone w słowie Bożym. Ponadto wszystko, co Bóg mówi ludziom i czego od nich wymaga za pomocą swoich słów, dotyczy prawdy i nie zawiera żadnych obcych elementów. Bóg jedynie mówi ludziom jasno i wprost, jak postępować i jakie zasady stosować w określonych przypadkach. Nie ma tu żadnych tabu ani żadnych drobiazgowych szczegółów czy maksym. Ludzie powinni po prostu postępować zgodnie z prawdozasadami, biorąc pod uwagę swoje okoliczności. Aby praktykować słowa Boga i przestrzegać prawdozasad, nie musisz sprawdzać daty ani godziny; nie ma żadnych tabu. Nie ma potrzeby konsultować się z kalendarzem, nie mówiąc już o horoskopie; nie trzeba sprawdzać, czy księżyc jest w pełni, czy w nowiu; nie musisz się w ogóle tymi rzeczami przejmować. Pod zwierzchnictwem i władzą Boga ludzie są wolni i oswobodzeni. Ich serca są spokojne i radosne, ich serc nie przepełnia panika ani lęk, a już z pewnością nie frustracja. Panika, lęk i frustracja są uczuciami wywoływanymi przez różne zabobonne powiedzenia. Prawda, słowa Boga, wymagania Boga i dzieło Ducha Świętego przynoszą ludziom spokój, radość, wolność, swobodę, odprężenie i szczęście. Natomiast zabobon przynosi coś całkiem przeciwnego. Chwyta cię mocno w swoje sidła, powstrzymuje cię od robienia tego czy tamtego, nie pozwala ci jeść tego czy owego. Cokolwiek robisz, jest to niewłaściwe, cokolwiek robisz, wiąże się to z jakimś tabu, i wszystko musi być zgodne z przysłowiami ze starego almanachu. Jaki jest dzień według kalendarza księżycowego, co można robić którego dnia, czy można wyjść zewnątrz domu, a nawet obcinanie włosów, branie kąpieli, zmiana ubioru czy spotykanie się z ludźmi – wszystko to wiąże się z jakimiś tabu. Zwłaszcza śluby, pogrzeby, przeprowadzki, sprawunki i szukanie pracy zależą od almanachu. Szatan wykorzystuje wszelkiego rodzaju zabobonne i dziwaczne powiedzenia, żeby chwytać ludzi w sidła. Jaki ma w tym cel? (Kontrolowanie ludzi). Mówiąc językiem współczesnym, daje odczuć swoją obecność. Co to oznacza? Oznacza to, że szatan chce, by ludzie odczuli jego obecność, chce im pokazać, że te lansowane przez niego maksymy dotyczące tabu są czymś realnym, że on ma ostatnie słowo, że może takie rzeczy robić, a jeśli go nie słuchasz, to on sprawi, że pożałujesz. Jak brzmi ta alegoria? „Starsza pani nakłada szminkę, żebyś miał na co patrzeć”. Oznacza to, że jeśli nie usłuchasz i naruszysz to tabu, to wtedy zobaczysz, co się stanie, i będziesz musiał ponieść tego konsekwencje. Jeśli ludzie nie wierzą w Boga, boją się tych tabu, bo przecież są istotami cielesnymi i nie mogą walczyć z wszelkiego rodzaju diabłami i szatanem w sferze duchowej. Ale teraz, gdy już powróciłeś przed oblicze Boga, wszystko, co ciebie dotyczy, w tym twoje myśli i każdy dzień twojego życia, znajduje się pod kontrolą Boga. On czuwa nad tobą i cię ochrania. Żyjesz i istniejesz pod zwierzchnictwem Boga i szatan nie ma cię w swoim ręku. Z tego powodu nie musisz już przestrzegać tych tabu. Wręcz przeciwnie – jeśli wciąż boisz się, że szatan może cię skrzywdzić lub że stanie ci się coś złego, jeśli nie będziesz go słuchał lub przestaniesz wierzyć w tabu, o których mówią zabobony, to dowodzi, że nadal wierzysz, iż szatan może kontrolować twój los. Jednocześnie dowodzi to, że skłonny jesteś poddać się manipulacjom szatana i nie chcesz zaakceptować władzy Boga. Szatan robi to wszystko, by przekonać ludzi, że naprawdę istnieje. Chce za pomocą swoich magicznych mocy kontrolować ludzkość, kontrolować każdą istotę żywą. Celem tej kontroli jest zniszczenie istot żywych, które ostatecznie przybiera postać pochłonięcia ich przez szatana. Oczywiście celem tej kontroli jest również to, by ludzie oddawali cześć szatanowi. Jeśli diabeł szatan chce dać odczuć swoją obecność, to musi wykazać się skutecznością. Na przykład, może zmienić jajko w odchody. To jajko zostało złożone na ołtarzu złego ducha i jeśli jesteś głodny i spróbujesz ukraść to jajko diabłu, on przemieni je w odchody, żeby zademonstrować ci swoją moc. Zaczniesz się go bać i nie będziesz już wchodził mu w paradę, jeśli chodzi o pożywienie. Najpierw jedna rzecz budzi w tobie strach przed nim, a potem inna, i z czasem zaczniesz ślepo wierzyć w szatana. Jeśli odpowiednio długo będziesz ślepo w niego wierzyć, to zaczniesz go czcić w głębi serca. Czy nie takie są cele działań szatana? Szatan realizuje właśnie te cele. Bez względu na to, czy na południu, czy na północy, bez względu na rasę ludzi, wszyscy oni na kolanach oddają cześć złu i duchom nieczystym. Dlaczego oddają im cześć na kolanach? Dlaczego dla tych złych i nieczystych duchów, którym ludzie na kolanach oddają cześć, stale pali się kadzidło, z pokolenia na pokolenie? Jeśli mówisz, że one nie są realne, to czemu tak wielu ludzi wierzy w nie i cały czas pali dla nich kadzidło, oddaje im pokłon, składa im przysięgi i wypełnia te przysięgi, z pokolenia na pokolenie? Czyż nie dlatego, że te złe i nieczyste duchy coś uczyniły? Jeśli nie słuchasz słów złych duchów, sprawią one, że zachorujesz, że nie będzie ci się wiodło, że padniesz ofiarą katastrof, że krowa w twojej rodzinie zachoruje i nie będzie w stanie orać pola, a nawet że ktoś z twojej rodziny będzie miał wypadek samochodowy. Złe duchy będą szukać sposobów, żeby cię zadręczać, a im bardziej będą to czynić, tym więcej będziesz mieć kłopotów. Nie możesz im nie ulec i w końcu nie będziesz miał innego wyboru, jak tylko oddawać im cześć na kolanach; skłonisz głowę i podporządkujesz się im, a wtedy one będą uszczęśliwione. Od tej pory będziesz już należał do nich. Popatrz na tych ludzi w społeczeństwie, którzy są kontrolowani przez duchy w postaci lisów lub różne postaci ze sfery duchowej, które zobaczyć można na ołtarzach. W jaki sposób się o tym mówi? Mówi się, że ktoś jest opętany przez złe duchy lub że zamieszkują w nim złe duchy. Wśród prostych ludzi mówi się, że ktoś jest pod władzą ducha lub coś zawładnęło jego ciałem. Gdy złe duchy zaczynają szukać ciał, którymi mogłyby zawładnąć, ludzie, do których te ciała należą, nie chcą im na to pozwolić, więc złe duchy ingerują w ich życie i zakłócają je, powodując wypadki i kłopoty członków rodziny. Ci, którzy robią interesy, ponoszą straty i nie mają żadnych klientów; te kłody rzucane im pod nogi sprawiają, że ci ludzie nie są w stanie się utrzymać i niezwykle trudno jest im rozwijać ich biznes. Koniec końców, ulegają i poddają się. A gdy to nastąpi, złe duchy posługują się fizycznymi ciałami tych ludzi, żeby czynić znaki i cuda, żeby przyciągać do siebie innych ludzi, żeby leczyć choroby, wróżyć, a nawet przywoływać duchy zmarłych i tym podobne. Czyż złe duchy nie wykorzystują takich sposobów, żeby wprowadzać w błąd, deprawować i kontrolować ludzi?

Jeśli ludzie wierzący w Boga mają takie same przekonania i opinie jak niewierzący w kwestii tych zabobonnych powiedzeń, to jaka jest tego natura? (Jest to sprzeciwianie się Bogu i bluźnienie Mu). Zgadza się, bardzo dobra odpowiedź. Jest to ciężkie bluźnierstwo przeciwko Bogu! Podążasz za Bogiem i mówisz, że w Niego wierzysz, a jednocześnie jesteś kontrolowany przez zabobony, które zakłócają twoje życie. Jesteś nawet w stanie kierować się przekonaniami wpojonymi ludziom przez zabobony. Jeszcze poważniejsze jest to, że niektórzy z was boją się tych przekonań i faktów związanych z zabobonami. Jest to najcięższe bluźnierstwo przeciwko Bogu. Nie tylko jesteś niezdolny do niesienia świadectwa o Bogu, ale na dodatek podążasz za szatanem, sprzeciwiając się władzy Boga – to jest bluźnierstwo przeciwko Bogu. Czy to jasne? (Tak). A skoro istotą ludzi wierzących w zabobony i kierujących się nimi jest bluźnierstwo przeciwko Bogu, to czyż nie powinieneś wyzbyć się tych różnych uwarunkowań, które zabobony na ciebie nakładają? (Powinienem). Najprostszym sposobem na praktykowanie wyzbywania się ich jest nie pozwolić, by zakłócały ci życie, bez względu na to, czy są realne, czy też nie, i bez względu na to, co spowodują. Nawet jeśli to, co mówią zabobony o jakiejś rzeczy, jest obiektywnie realne, nie powinieneś temu ulegać i dawać się kontrolować. Dlaczego? Bo wszystko jest zarządzane przez Boga. Nawet jeśli szatan coś osiąga, czyni to za zgodą Boga. Bez zgody Boga – jak to Bóg powiedział – szatan nie śmie tknąć jednego włosa na twojej głowie. Jest to fakt, a także prawda, w którą ludzie powinni wierzyć. Dlatego bez względu na to, która powieka ci drga, czy śnisz o tym, że wypadają ci zęby albo włosy, czy śni ci się śmierć lub jakiekolwiek inne koszmary, powinieneś wierzyć, że to wszystko jest w rękach Boga, i nie powinieneś pozwalać, by cię to dręczyło lub wpływało na ciebie. Nikt nie jest w stanie zmienić tego, co Bóg chce osiągnąć, i nikt nie jest w stanie zmienić tego, o czym Bóg przesądził. Rzeczy, które Bóg zaplanował i o których przesądził, są faktami, które zostały już urzeczywistnione. Bez względu na to, czy masz jakieś przeczucie, i bez względu na znaki, jakie dają ci diabły i szatan ze sfery duchowej, nie powinieneś dać się im niepokoić. Po prostu trwaj w wierze, że wszystko jest w rękach Boga i że ludzie powinni podporządkować się planom i zarządzeniom Boga. To, co się wydarzy, i to, co nie może się wydarzyć, jest pod kontrolą Boga i podlega Jego postanowieniom. Nikt nie może tych rzeczy zmienić ani w nie ingerować. Taki jest fakt. To Stwórcy ludzie powinni oddawać cześć na kolanach, a nie żadnej sile w sferze duchowej, która może sprawić, że zabobony się sprawdzą lub zostaną przywrócone. Nie ma znaczenia, jak ogromne są magiczne moce posiadane przez diabły i szatana, jakich cudów potrafią dokonać i jakie rzeczy urzeczywistnić, jakie ludzkie przeczucia i jakie zabobonne przysłowia potrafią doprowadzić do spełnienia w rzeczywistości, bo żadna z tych rzeczy nie oznacza, że losy ludzi są w ich rękach. Ludzie powinni wierzyć w Stwórcę, a nie w diabły i szatana. Powinni na kolanach oddawać cześć Stwórcy, a nie diabłom i szatanom. Te właśnie rzeczy ludzie powinni zrozumieć, jeśli chodzi o uwarunkowania rodzinne związane z tradycjami, zabobonami i religiami. Krótko mówiąc, bez względu na to, czy coś ma związek z tradycją, zabobonem bądź religią, jeśli nie ma nic wspólnego ze słowami Boga, prawdą i wymaganiami Boga wobec człowieka, to ludzie powinni to porzucić i wyzbyć się tego. Nieważne, czy chodzi o styl życia, sposób myślenia, regułę lub teorię – jeśli to coś nie wiąże się z prawdą, ludzie powinni to odrzucić. Na przykład, wedle ludzkich pojęć coś, co wiąże się z religią (chrześcijaństwem, katolicyzmem, judaizmem i tak dalej), jest uznawane za szlachetniejsze i świętsze niż zabobon, tradycja lub bałwochwalstwo. W umysłach ludzi i w pojęciach, którymi się kierują, znaleźć można podziw dla religii i upodobanie do niej, ale mimo to ludzie powinni wyrzec się symboli, świąt i znaków związanych z religią oraz nie powinni nadmiernie ich cenić ani traktować tak samo jak prawdy, oddając im cześć na kolanach czy rezerwując dla nich miejsce w swoim sercu. Nie należy tak czynić. Symbole, praktyki i święta religijne, niektóre przedmioty kultu, a także niektóre względnie szlachetne maksymy religijne i tym podobne mieszczą się w kategorii religii, o której mówiliśmy. Krótko mówiąc, celem tych słów jest to, byś zrozumiał jeden fakt: jeśli chodzi o rzeczy związane z zabobonem, tradycją i religią, bez względu na to, czy są one szlachetne czy stosunkowo dziwaczne, to jeśli nie wiążą się z prawdą i nie mają z nią nic wspólnego, ludzie powinni się ich wyrzec i nie powinni przy nich trwać. Oczywiście wszystko, co narusza prawdozasady, powinno być porzucone i bezwzględnie nie można tego zachowywać. Ludzie kategorycznie powinni po kolei wyrzec się wszystkich tych rzeczy, które pochodzą z uwarunkowań i wpływu rodziny, i nie pozwolić, by rzeczy te oddziaływały na nich. Na przykład, gdy spotykasz braci i siostry w okresie Bożego Narodzenia, to widząc ich, od razu mówisz: „Wesołych Świąt!”. Czy dobrze jest mówić „Wesołych Świąt”? (Nie). Czy właściwe są słowa: „Skoro jest to dzień upamiętniający narodziny Jezusa, to czy nie powinniśmy zrobić sobie wolnego dnia i odpocząć, bez względu na to, ile pracy i obowiązków mamy na głowie, i czy nie powinniśmy zatrzymać się i skupić na świętowaniu tego najbardziej pamiętnego dnia w należącym do przeszłości okresie dzieła Boga?”. (Nie, nie są to właściwe słowa). Dlaczego nie są właściwe? (Bo jest to dzieło, którego Bóg dokonał w przeszłości, i nie ma ono nic wspólnego z prawdą). Tak to właśnie wygląda pod kątem doktryny. Pojmujecie sedno tej sprawy w teorii, ale co z praktyką? Jest to sprawa najprostsza, a wy i tak nie jesteście w stanie Mi odpowiedzieć. Bogu nie podoba się, gdy ludzie robią takie rzeczy; spogląda na to ze wstrętem. To jest aż takie proste. Podczas obchodów świąt niewierzący mówią: „Szczęśliwego Nowego Roku! Wesołych Świąt!”. Jeśli składają Mi takie życzenia, kiwam głową i mówię: „Wzajemnie!”. Oznacza to: „Tobie też Wesołych Świąt”. Robię to odruchowo, to wszystko. Ale nigdy nie mówię tego, gdy spotykam braci i siostry. Dlaczego? Bo jest to święto niewierzących, święto komercyjne. Na Zachodzie niemal każde święto, tradycyjne bądź ustanowione przez ludzi, wiąże się z handlem i gospodarką. Nawet w przypadku narodów o długiej historii święta tam obchodzone coraz mniej wiążą się z tradycją i od początku XX wieku stopniowo przerodziły się w okazje czysto komercyjne oraz są świetnymi okazjami biznesowymi dla handlowców. Niezależnie od tego, czy są to święta komercyjne, czy tradycyjne, nie mają nic wspólnego z ludźmi, którzy wierzą w Boga. Bez względu na to, z jakim entuzjazmem traktują te święta osoby niewierzące bądź osoby religijne, i niezależnie od tego, jak wspaniałe i okazałe są te święta w którymkolwiek kraju czy narodzie, nie mają one nic wspólnego z tymi wśród nas, którzy podążają za Bogiem, i nie są to święta, w których powinniśmy uczestniczyć, nie mówiąc już o ich obchodzeniu czy upamiętnieniu. Tradycyjne święta stworzone przez niewierzących, bez względu na rasę, grupę etniczną czy okres w dziejach, nie mają z nami nic wspólnego. Nawet rocznice związane z każdym okresem i każdym segmentem trzech etapów dzieła Boga nie mają z nami nic wspólnego. Na przykład, święta z Wieku Prawa nie mają z nami nic wspólnego i z całą pewnością Wielkanoc, Boże Narodzenie i inne święta z Wieku Łaski też nie mają z nami nic wspólnego. Co chcę dać ludziom do zrozumienia, gdy omawiam te kwestie? Że Bóg w tym, co czyni, nie ma względu na święta czy jakiekolwiek przepisy. On działa swobodnie, nie patrząc na żadne tabu, i nigdy nie upamiętnia żadnych świąt. Nawet jeśli chodzi o początek, koniec czy szczególny dzień minionego dzieła Bożego, Bóg nigdy tego nie upamiętnia. Bóg nie upamiętnia tych dat, dni bądź czasów ani nie przypomina o nich ludziom. Po pierwsze, pokazuje to ludziom, że Bóg nie upamiętnia tych dni, że te dni Go wcale nie obchodzą. Po drugie, pokazuje to ludziom, że nie ma potrzeby, żeby sami upamiętniali lub świętowali te dni, że nie powinni o nich pamiętać. Ludzie nie muszą pamiętać o dniach i czasach związanych z dziełem Boga, nie mówiąc już o upamiętnianiu ich. A co ludzie muszą zrobić? Otóż muszą podporządkować się zarządzeniom Boga i pod Jego przewodnictwem zaakceptować Jego władzę. Muszą zaakceptować prawdę i podporządkować się jej w codziennym życiu. To jest takie proste. Czy dzięki temu życie nie staje się łatwiejsze i przyjemniejsze? (Staje się). Toteż omawianie tych spraw przynosi każdemu człowiekowi wyzwolenie i wolność, nie zaś niewolę. Dlatego że, po pierwsze, te tematy są obiektywnymi faktami i prawdziwymi rzeczami, które ludzie powinni zrozumieć, i po drugie, wyzwalają ludzi i pozwalają wyrzec lub wyzbyć się tego, czego nie powinni się trzymać. Jednocześnie do ludzi dociera, że te rzeczy nie reprezentują prawdy i że jest tylko jedna droga Boga, której ludzi powinni się trzymać, a mianowicie prawda. Czy to jasne? (Tak).

3. Wyzbycie się obciążeń rodzinnych

Jeśli chodzi o temat rodziny, oprócz wyzbywania się uwarunkowań wpojonych przez rodzinę, są jeszcze inne aspekty, których ludzie powinni się wyzbyć. Ostatnio omawialiśmy rodzinne uwarunkowania wpływające na myślenie, a następnie różne maksymy życiowe, za pomocą których rodzina warunkuje człowieka. Każda rodzina zapewnia swoim członkom stabilne życie i przestrzeń do rozwoju. Ponadto daje człowiekowi poczucia bezpieczeństwa i oparcie oraz spełnia jego podstawowe potrzeby w okresie dorastania. Rodzina zaspokaja zarówno emocjonalne, jak i materialne potrzeby człowieka. Ponadto ludzie dostają wszystko, co do życia niezbędne, i zyskują ogólną wiedzę życiową, której potrzebują, gdy dorastają. Ludzie otrzymują od swojej rodziny bardzo dużo, więc dla każdego rodzina stanowi część życia, od której trudno się odciąć. Korzyści, jakie rodzina daje ludziom, są liczne, ale biorąc pod uwagę treść naszego omówienia, można powiedzieć, że negatywne wpływy oraz negatywne postawy życiowe i perspektywy pochodzące od rodziny także są liczne. Innymi słowy, choć twoja rodzina obdarza cię wieloma rzeczami istotnymi pod kątem życia fizycznego, zaspokaja twoje podstawowe potrzeby, daje ci wsparcie i jest emocjonalną przystanią, to jednocześnie ta sama rodzina przysparza ci niepotrzebnych kłopotów. To oczywiste, że ludziom trudno jest uniknąć i wyzbyć się tych kłopotów, dopóki nie zrozumieją prawdy. W pewnym stopniu twoja rodzina zarówno na wielką, jak i małą skalę zakłóca twoje codzienne życie i twoją egzystencję, przez co uczucia, jakie masz wobec swojej rodziny, są często skomplikowane i ze sobą sprzeczne. Ponieważ twoja rodzina zaspokaja twoje potrzeby emocjonalne, a jednocześnie zakłóca twoje życie na poziomie emocjonalnym, słowo „rodzina” budzi w tobie, podobnie jak w większości ludzi, myśli skomplikowane i trudne do wyrażenia. Przepełnia cię nostalgia oraz czujesz przywiązanie i wdzięczność dla swojej rodziny. Jednocześnie uwikłania, w które wplątuje cię twoja rodzina, sprawiają, że masz poczucie, iż jest ona wielkim źródłem kłopotów. Innymi słowy, gdy ludzie wkraczają w dorosłość, ich rozumienie rodziny, przekonania na jej temat i sposób patrzenia na nią komplikują się. Jeśli całkowicie odpuszczą, porzucą rodzinę lub przestaną o niej myśleć, sumienie nie da im spokoju. Jeśli będą myśleć o swojej rodzinie, pogrążać się we wspomnieniach i całym sercem oddawać się rodzinie jak wtedy, gdy byli dziećmi, będzie temu towarzyszyła niechęć. Ludzie często doświadczają takich stanów, takich myśli i takich uwarunkowań w relacjach ze swoją rodziną i takie myśli bądź uwarunkowania zostały im również wpojone przez rodzinę. To jest właśnie temat, który będziemy dziś omawiać: obciążenie nakładane na ludzi przez rodzinę.

Przed chwilą mówiliśmy o tym, jak rodzina może sprawić, że człowiek odczuwa rozterkę i dyskomfort. Chce się od niej całkowicie odciąć, ale w jego sumieniu rodzi się poczucie winy i człowiek nie ma serca, żeby to zrobić. Jeśli się nie odcina, tylko całym sercem oddaje się swojej rodzinie i zacieśnia więzi, często czuje się zagubiony i nie wie, jak postępować, bo w niektórych sprawach nie zgadza się z rodziną. Dlatego właśnie ludzie postrzegają interakcje ze swoją rodziną jako trudne; nie są w stanie osiągnąć idealnej harmonii w tych relacjach, a z drugiej strony nie potrafią się od swojej rodziny całkowicie odciąć. Dziś więc omówimy, jak należy ułożyć sobie relacje ze swoją rodziną. Temat ten wiąże się z niektórymi obciążeniami nakładanymi przez rodzinę, czyli z trzecim tematem dotyczącym odcinania się od rodziny – wyzbyciem się obciążeń rodzinnych. Jest to ważny temat. Jakie aspekty jesteście w stanie zrozumieć, jeśli chodzi o obciążenia związane z rodziną? Czy dotyczą one powinności, obowiązków, szacunku wobec rodziców i tak dalej? (Tak). Obciążenia związane z rodziną obejmują powinności względem rodziny oraz szacunek i oddanie, jakie należy swojej rodzinie okazywać. Z jednej strony, są to powinności i zobowiązania, które należy wypełniać, a z drugiej strony – w niektórych okolicznościach i w przypadku niektórych osób – jest to coś, co zakłóca życie, i te właśnie zakłócenia nazywamy obciążeniami.

a. Rezygnacja ze spełniania oczekiwań rodziców

Oczekiwania dotyczące sukcesów w nauce i karierze

Jeśli chodzi o obciążenia związane z rodziną, możemy wyróżnić dwa aspekty. Pierwszy aspekt to oczekiwania rodziców. Każdy rodzic ma różne oczekiwania, mniejsze lub większe, wobec swoich dzieci. Rodzice mają nadzieję, że ich dzieci będą się przykładać do nauki, dobrze się zachowywać, mieć same piątki w szkole i że nie będą się obijać. Chcą, żeby ich dzieci zyskały sobie szacunek nauczycieli i pozostałych uczniów oraz żeby regularnie zdobywały ponad 80% punktów na sprawdzianach. Jeśli dziecko zdobywa 60%, dostaje lanie, a jeśli mniej niż 60%, to stawia się je pod ścianą, żeby przemyślało swoje błędy, albo musi za karę stać bez ruchu. Poza tym w ramach kary rodzice nie pozwalają dziecku jeść, spać, oglądać telewizji lub grać na komputerze i nie kupują mu obiecanych zabawek i ubrań. Każdy rodzic różnych rzeczy oczekuje od swoich dzieci i pokłada w nich wielkie nadzieje. Liczy, że osiągną w życiu sukces, będą piąć się szybko po szczeblach kariery oraz przyniosą zaszczyt i chwałę swoim przodkom i swojej rodzinie. Żaden rodzic nie chce, żeby jego dzieci zostały żebrakami, rolnikami, a zwłaszcza złodziejami czy bandytami. Rodzice nie chcą też, by ich dzieci stały się w społeczeństwie obywatelami drugiej kategorii, żeby grzebały w śmietnikach, handlowały na ulicy, zostały domokrążcami lub by inni nimi pomiatali. Bez względu na to, czy te różne oczekiwania mogą zostać przez dzieci spełnione, rodzice i tak zawsze je żywią. Narzucają w ten sposób swoim dzieciom to, co oni sami uważają za dobre, szlachetne i warte zachodu, pokładając w nich nadzieję i licząc, że spełnią życzenia swoich rodziców. Jaki jest niezamierzony wpływ tych rodzicielskich pragnień na dzieci? (Presja). Wywierają one presję, co jeszcze? (Tworzą obciążenia). Wywierają presję i nakładają swego rodzaju kajdany. Ponieważ rodzice mają oczekiwania wobec swoich dzieci, będą dyscyplinować, prowadzić i wychowywać je zgodnie z tymi oczekiwaniami; będą inwestować w swoje dzieci, by te oczekiwania spełniły, będą dla nich ponosić koszty. Na przykład, rodzice liczą, że ich dzieci będą mieć doskonałe wyniki w szkole, że będą najlepsze w klasie, że będą zdobywać ponad 90% punktów na każdym sprawdzianie, że zawsze będą na podium, a przynajmniej w pierwszej piątce. Czy rodzice, wyraziwszy te oczekiwania, nie dokonują jednocześnie określonych poświęceń, aby pomóc swoim dzieciom osiągnąć te cele? (Dokonują). Aby osiągnąć te cele, dzieci wstają wcześnie rano, powtarzają lekcje i uczą się tekstów na pamięć, a ich rodzice też wstają wcześnie, żeby dotrzymać im towarzystwa. W upalne dni rodzice wachlują swoje dzieci, podają im chłodne napoje albo kupują im lody. Od razu z samego rana przygotowują dla swoich dzieci mleko sojowe, faworki i jajka. Zwłaszcza w czasie egzaminów rodzice dają swojemu dziecku faworek i dwa jajka, licząc, że dzięki temu zda egzamin z wynikiem 100 procent. Jeśli powiesz: „Nie zmieszczę tego wszystkiego, jedno jajko wystarczy”, rodzice odpowiedzą: „Głuptasie, jeśli zjesz jedno jajko, zdobędziesz tylko 10 procent punktów na egzaminie. Zjedz jeszcze jedno, za mamusię. Postaraj się; jeśli zjesz drugie jajko, dostaniesz 100 procent punktów”. Dziecko mówi: „Dopiero wstałem, nie mogę tak od razu jeść”. „Musisz jeść! Bądź grzeczny i słuchaj się mamy. Mamusia robi to dla twojego dobra, więc jedz, proszę, za mamusię”. Dziecko myśli sobie: „Mama jest taka troskliwa. Wszystko robi dla mojego dobra, więc zjem”. Dziecko zjada jajko, ale co takiego przełyka wraz z tym jajkiem? To presja; to niechęć i opór. Jedzenie jest czymś dobrym i oczekiwania matki są duże, a z perspektywy człowieczeństwa i sumienia należałoby je zaakceptować, jednak rozum podpowiada, że takiej miłości należy stawiać opór i nie akceptować takiego sposobu postępowania. Ale, niestety, nic nie możesz zrobić. Jeśli nie zjesz, matka się zezłości, zbije cię, zgani, a może nawet przeklnie. Niektórzy rodzice mówią: „Spójrz na siebie, do niczego się nie nadajesz, nawet zjedzenie jajka kosztuje cię tyle wysiłku. Jeden faworek i dwa jajka – czy nie dają w sumie 100 procent punktów na teście? Czy to nie dla twojego dobra? Ale ty i tak nie dasz rady tego zjeść – jeśli nie zjesz, będziesz żebrał o jedzenie w przyszłości. Rób, jak chcesz!”. Są dzieci, które faktycznie nie są w stanie tyle zjeść, ale rodzice karmią je na siłę, a potem takie dziecko wymiotuje. Samo wymiotowanie to nic takiego, ale rodzice złoszczą się jeszcze bardziej, nie okazują dziecku współczucia ani zrozumienia, tylko je strofują. Przez to dzieci mają poczucie, że zawiodły swoich rodziców, i obwiniają się jeszcze bardziej. Życie nie rozpieszcza takich dzieci, zgadza się? (Tak). Po zwymiotowaniu płaczesz schowany w łazience, udając, że nadal wymiotujesz. Gdy wychodzisz z łazienki, szybko ocierasz łzy, żeby matka ich nie zobaczyła. Dlaczego? Jeśli zobaczy, że płakałeś, złaja cię, a nawet przeklnie: „Spójrz na siebie, niedorajdo; dlaczego beczysz? Do niczego się nie nadajesz, nie potrafisz nawet zjeść takiego pysznego posiłku. Co ty chcesz jeść? Gdybyś miał nie dostać następnego posiłku, to może byłbyś w stanie zjeść ten, co? Urodziłeś się, żeby cierpieć! Jeśli nie będziesz się przykładał do nauki i nie dostaniesz dobrych ocen z egzaminów, to skończysz, żebrząc o jedzenie!”. Wydaje się, że każde słowo twojej matki ma cię czegoś nauczyć, ale jest też naganą – co takiego czujesz? Czujesz, że rodzice cię kochają i mają wobec ciebie oczekiwania. W tej więc sytuacji bez względu na to, jak surowych słów używa twoja matka, musisz je zaakceptować i przełknąć ze łzami w oczach. Nawet jeśli nie jesteś w stanie jeść i nawet jeśli jest ci niedobrze, i tak musisz zjeść. Czy łatwo jest znosić takie życie? (Nie jest łatwo). Dlaczego nie? Czego uczysz się na podstawie oczekiwań twoich rodziców? (Że muszę dobrze zdać egzaminy i w przyszłości odnieść sukces). Musisz być młodym obiecującym człowiekiem, musisz zrekompensować matce jej miłość, ciężką pracę i poświęcenia. Musisz spełnić oczekiwania swoich rodziców i nie możesz ich zawieść. Oni cię tak bardzo kochają, oddali ci wszystko i wszystko w życiu robią dla ciebie. Czym zatem stają się ich poświęcenia, miłość i wychowanie, które ci dali? Stają się czymś, za co musisz się im odwdzięczyć, a jednocześnie stają się dla ciebie obciążeniem. W taki właśnie sposób powstaje owo obciążenie. Bez względu na to, czy rodzice postępują tak powodowani instynktem, miłością, czy imperatywami społecznymi, ostatecznie wychowywanie cię i traktowanie z użyciem takich metod, a także wpajanie ci różnych przekonań nie przynoszą twojej duszy wolności, wyzwolenia, pokrzepienia ani radości. Co takiego ci przynoszą? Presję, lęk, niepokój sumienia i wyrzuty. Co jeszcze? (Kajdany i ograniczenia). Kajdany i ograniczenia. Co więcej, będąc pod presją takich oczekiwań, możesz żyć jedynie po to, by spełniać nadzieje rodziców. Aby sprostać ich oczekiwaniom, aby nie zawieść tych oczekiwań i pokładanych w tobie przez twoich rodziców nadziei, codziennie pilnie i sumiennie uczysz się każdego przedmiotu i robisz wszystko, o co proszą cię rodzice. Nie pozwalają ci oglądać telewizji, więc posłusznie tego nie robisz, choć bardzo chciałbyś. Dlaczego jesteś w stanie się im podporządkować? (Bo boję się, że ich rozczaruję). Boisz się, że jeśli nie będziesz posłuszny rodzicom, to pogorszą się twoje wyniki w nauce i nie będziesz w stanie dostać się na renomowany uniwersytet. Odczuwasz niepewność, jeśli chodzi o swoją przyszłość. Tak jakbyś bez kontroli, nagany i presji ze strony rodziców nie wiedział, co cię czeka. Nie masz odwagi uwolnić się od ograniczeń i kajdan, które rodzice na ciebie nałożyli. Możesz jedynie pozwalać, żeby narzucali ci wszelkiego rodzaju reguły, pozwalać, żeby tobą manipulowali, i nie śmiesz im się postawić. Po pierwsze, nie masz pewności co do własnej przyszłości, a po drugie, kierując się sumieniem i człowieczeństwem, nie chcesz im się sprzeciwiać i nie chcesz ich skrzywdzić. Jesteś ich dzieckiem, więc czujesz, że powinieneś być im posłuszny, bo wszystko, co robią, służy twojemu dobru i ma na względzie twoją przyszłość i twoje perspektywy. Dlatego gdy ustalają reguły, wedle których masz postępować, godzisz się na nie w milczeniu i przestrzegasz ich. Nawet jeśli po raz setny czujesz w sercu opór, możesz tylko przyjmować od nich rozkazy. Nie pozwalają ci oglądać telewizji ani czytać książek dla przyjemności, więc tego nie robisz. Nie pozwalają ci się kolegować z tą czy inną osobą z klasy, więc tego nie robisz. Mówią ci, o której godzinie masz wstawać, więc o tej godzinie wstajesz. Mówią ci, kiedy masz odpoczywać, więc wtedy odpoczywasz. Mówią ci, jak długo masz się uczyć, więc zgodnie z tym postępujesz. Mówią ci, ile książek masz przeczytać i ile umiejętności masz zdobyć w zakresie pozalekcyjnym, i jeśli tylko wykładają środki finansowe na twoją naukę, pozwalasz im decydować i dajesz się kontrolować. Niektórzy rodzice mają wobec swoich dzieci szczególne oczekiwania, licząc na to, że dzieci ich prześcigną, a jeszcze bardziej licząc na to, że spełnią jakieś marzenie rodziców, którego oni sami nie byli w stanie spełnić. Na przykład, niektórzy rodzice być może chcieli zostać tancerzami, ale wskutek różnych powodów – na przykład czasów, w których dorastali, albo sytuacji rodzinnej – nie byli w stanie zrealizować tego marzenia. Dlatego projektują to marzenie na ciebie. Nie dość, że wymagają od ciebie, żebyś był wśród najlepszych uczniów i dostał się na renomowany uniwersytet, to jeszcze zapisują cię na lekcje tańca. Każą ci się uczyć różnych stylów tańca poza szkołą, każą ci uczyć się więcej na lekcjach tańca i ćwiczyć w domu, a także chcą, żebyś był najlepszy ze wszystkich uczniów. Żądają, żebyś dostał się na renomowaną uczelnię, a ponadto żebyś został tancerzem. Albo masz zostać tancerzem, albo pójść na studia w prestiżowej uczelni, a następnie zrobić studia podyplomowe i uzyskać tytuł doktorski. Masz do wyboru tylko te dwie ścieżki. W swoich oczekiwaniach wobec ciebie z jednej strony liczą, że będziesz się przykładał do nauki, dostaniesz się na renomowany uniwersytet, będziesz się wyróżniał wśród rówieśników oraz że otworzy się przed tobą pomyślna, wspaniała przyszłość. Z drugiej strony projektują na ciebie swoje własne niespełnione marzenia, mając nadzieję, że zrealizujesz je niejako w ich imieniu. Tym sposobem, jeśli chodzi o naukę i twoją przyszłą karierę, dźwigasz jednocześnie dwa obciążenia. Po pierwsze, musisz spełnić oczekiwania rodziców i odwdzięczyć się im za wszystko, co dla ciebie zrobili, starając się wybić wśród swoich rówieśników, tak by dać rodzicom powód do radości. Po drugie, musisz spełnić ich własne marzenia z młodości, marzenia, których nie udało im się zrealizować. To wyczerpujące, prawda? (Tak). Zarówno jedno, jak i drugie obciążenie jest dla ciebie już samo w sobie zbyt ciężkie i sprawia, że łapiesz zadyszkę. Zwłaszcza w dzisiejszych czasach zaciekłej rywalizacji te rozmaite żądania rodziców wobec dzieci są nie do udźwignięcia, są nieludzkie i po prostu nieuzasadnione. Jak nazywają to niewierzący? Szantaż emocjonalny. Zresztą, nieważne, jak oni to nazywają, nie potrafią rozwiązać tego problemu ani klarownie objaśnić jego istoty. Oni nazywają to szantażem emocjonalnym, a jak my to nazywamy? (Kajdanami i obciążeniami). Nazywamy to obciążeniami. Jeśli chodzi o obciążenia, czy człowiek powinien je dźwigać? (Nie). Jest to coś dodatkowego, co bierzesz na siebie. Nie jest to częścią ciebie. Nie jest to coś, czego twoje ciało, twoje serce i twoja dusza potrzebują lub co posiadają, ale coś dodanego. Pochodzi to z zewnątrz, a nie z wnętrza ciebie.

Twoi rodzice mają różnorakie oczekiwania dotyczące twoich studiów i ścieżki kariery. W międzyczasie dokonują rozmaitych poświęceń i inwestują mnóstwo czasu i energii, by umożliwić ci spełnienie tych oczekiwań. Po pierwsze, chodzi o to, by pomóc ci w zrealizowaniu ich marzeń, a po drugie, chodzi o to, by spełniły się ich oczekiwania. Bez względu na to, czy oczekiwania twoich rodziców są rozsądne, czy nie, te sposoby ich zachowania wraz z ich przekonaniami, postawami i metodami stanowią niewidzialne kajdany. Nie ma znaczenia, jaki jest ich pretekst – miłość do ciebie, twoje widoki na przyszłość, to, żebyś mógł wieść przyjemne życie w przyszłości – nie ma to znaczenia; krótko mówiąc, cel tych żądań, metody związane z nimi i punkt wyjścia w sposobie myślenia rodziców to obciążenia dla ich dzieci. Potrzeby te nie wynikają z człowieczeństwa. Ponieważ nie wynikają z człowieczeństwa, obciążenia te mogą jedynie doprowadzić do wypaczenia, wynaturzenia i rozczłonkowania człowieczeństwa; obciążenia te prześladują, krzywdzą i dręczą człowieczeństwo istoty ludzkiej. Nie są to konsekwencje błahe – są one zgubne i wpływają na życie człowieka. Twoi rodzice wymagają, żebyś robił różne rzeczy sprzeczne z potrzebami człowieczeństwa, sprzeczne z instynktami człowieczeństwa lub wykraczające poza te instynkty. Na przykład, mogą pozwalać swoim dzieciom tylko na pięć lub sześć godzin snu na dobę. Dzieci muszą się kłaść do łóżka nie wcześniej niż o jedenastej wieczorem, a wstawać o piątej rano. Zabroniona jest im wszelka rekreacja, a także odpoczynek w niedziele. Muszą odrabiać prace domowe i czytać książki spoza programu szkolnego, a niektórzy rodzice nalegają też na to, żeby ich dzieci uczyły się jakiegoś języka obcego. Krótko mówiąc, poza zajęciami w szkole musisz również zdobywać dodatkowe umiejętności i dodatkową wiedzę. Jeśli się nie uczysz, to nie jesteś dobrym, posłusznym, pilnym i rozumnym dzieckiem; jesteś kimś bezwartościowym, bezużytecznym i głupim. Argumentując, że to wszystko dla twojego dobra, rodzice pozbawiają cię prawa do snu, swobody i szczęśliwych momentów dzieciństwa, a przy okazji pozbawiają cię również wszelkiego rodzaju praw, jakie przysługują osobom niepełnoletnim. Gdy twoje ciało potrzebuje odpoczynku – potrzebujesz przecież od siedmiu do ośmiu godzin snu, żeby się zregenerować – rodzice pozwalają ci spać tylko pięć lub sześć godzin, ale czasem przesypiasz siedem lub osiem godzin i wtedy dzieje się coś, czego nie możesz znieść: twoi rodzice będą ci teraz dokuczać i mówić rzeczy takie jak: „Od teraz nie musisz chodzić do szkoły. Po prostu zostań w domu i śpij! Skoro tak uwielbiasz spać, to możesz przespać całe swoje życie w domu. Jeśli nie chcesz chodzić do szkoły, to będziesz kiedyś żebrał, żeby mieć co do gęby włożyć!”. Ten jeden raz pospałeś trochę dłużej i w taki sposób jesteś traktowany; czyż nie jest to nieludzkie traktowanie? (Jest). Aby więc uniknąć takich kłopotliwych sytuacji, możesz jedynie pójść na kompromis; wstajesz o piątej rano i kładziesz się nie wcześniej niż o jedenastej. Czy dobrowolnie się tak ograniczasz? Czy robisz to z ochotą? Nie. Po prostu nie masz innego wyjścia. Jeśli nie będziesz robił tego, co każą ci rodzice, zaczną rzucać ci gniewne spojrzenia lub będą cię łajać. Nie uderzą cię, tylko powiedzą: „Wyrzuciliśmy twój tornister do śmieci. Nie musisz już chodzić do szkoły. Rób, co chcesz. Gdy skończysz osiemnaście lat, możesz zrobić karierę, grzebiąc w śmietnikach!”. Nie biją cię ani nie strofują, tylko prowokują tą falą krytyki, a ty nie możesz tego znieść. Czego nie możesz znieść? Nie możesz tego znieść, gdy twoi rodzice mówią: „Jeśli śpisz godzinę lub dwie godziny dłużej, to będziesz musiał kiedyś żebrać na ulicy o jedzenie, jak menel”. W głębi serca czujesz się wyjątkowo nieswojo i smutno ci z powodu tych dwóch dodatkowych godzin snu. Czujesz, że jesteś coś winny rodzicom za te dwie godziny, że ich zawiodłeś po tych wszystkich latach trudów wychowawczych i zmartwień, jakich w związku z tobą doświadczyli. Nienawidzisz siebie, myśląc: „Czemu jestem taki bezwartościowy? Na co mi te dwie dodatkowe godziny snu? Czy dzięki nim będę miał lepsze oceny albo dostanę się na renomowaną uczelnię? Jak mogę być taki nierozważny? Gdy dzwoni budzik, powinienem od razu wstać. Czemu pozwoliłem sobie na dłuższą drzemkę?”. Najpierw myślisz tak: „Jestem naprawdę zmęczony. Potrzebuję odpoczynku!”. A potem kolejne myśli przetaczają ci się przez głowę: „Nie mogę myśleć w taki sposób. Czy takie myślenie nie jest sprzeciwem wobec rodziców? Jeśli będę tak myślał, to czy faktycznie nie czeka mnie los żebraka? Myśląc w ten sposób, sprawiam zawód rodzicom. Muszę się ich słuchać, nie mogę być taki samowolny”. Wskutek różnych kar i reguł ustanowionych przez rodziców, a także wskutek ich rozmaitych żądań, rozsądnych i nierozsądnych, stajesz się coraz bardziej uległy, ale jednocześnie wszystko, co robią dla ciebie rodzice, bezwiednie staje się dla ciebie obciążeniem, swego rodzaju kajdanami. Choćbyś próbował z całych sił, nie potrafisz się z nich uwolnić; możesz jedynie dźwigać to obciążenie. Cóż to za obciążenie? „Rodzice robią wszystko przez wzgląd na moją przyszłość. Jestem młody i głupi, muszę słuchać się rodziców. Wszystko, co robią, jest dobre i słuszne. Za dużo wycierpieli i za dużo we mnie zainwestowali. Ze względu na nich muszę się starać, przykładać do nauki, znaleźć w przyszłości dobrą pracę i zarabiać pieniądze, żeby ich wspierać, zapewnić im dobre życie i się odwdzięczyć. Tak powinienem czynić i tak powinienem myśleć”. Gdy jednak myślisz o tym, jak rodzice cię traktowali, gdy wspominasz swoje trudne lata i dzieciństwo, które utraciłeś, a zwłaszcza szantaż emocjonalny ze strony rodziców, czujesz, że oni robili to wszystko wcale nie przez wzgląd na potrzeby twojego człowieczeństwa czy twojej duszy. To było nakładanie na ciebie obciążenia. Choć tak myślisz, nigdy nie ośmieliłeś się nienawidzić wszystkiego, co robili twoi rodzice, i ich nastawienia do ciebie, nie miałeś odwagi stawić temu czoła i przeanalizować tego racjonalnie, w sposób, o którym mówił ci Bóg. Nigdy nie ośmieliłeś się potraktować rodziców w najwłaściwszy sposób, zgadza się? (Tak). Czy teraz, w kwestii edukacji i wyboru kariery, macie rozeznanie co do wysiłków podjętych i kosztów poniesionych dla was przez waszych rodziców oraz co do tego, czego od was wymagają i do czego ich zdaniem powinniście dążyć? (Wcześniej nie miałem rozeznania co do tych spraw i myślałem, że rodzice robili to wszystko z miłości do mnie i dla mojej lepszej przyszłości. Teraz, dzięki omówieniu przedstawionemu przez Boga, zyskałem pewne rozeznanie i zmieniło mi się postrzeganie). Co więc kryje się za tą miłością? (Kajdany, niewola i obciążenie). Jest to, tak naprawdę, równoznaczne z pozbawieniem człowieka swobody i szczęśliwego dzieciństwa; jest to nieludzki ucisk. Gdyby nazwać to maltretowaniem, zapewne sumienie nie pozwoliłoby wam zaakceptować takiego określenia. Można to więc opisać jako pozbawienie swobody i szczęśliwego dzieciństwa, a także jako formę ucisku niepełnoletnich. Gdybyśmy powiedzieli, że to znęcanie się, nie byłoby to trafne. Po prostu jesteś młody i nieświadomy, a oni zawsze mają ostatnie słowo. Mają pełną kontrolę nad twoim światem, a ty bezwiednie stajesz się ich marionetką. Mówią ci, co masz robić, więc to robisz. Jeśli chcą, żebyś uczył się tańca, to musisz się zgodzić. Jeśli mówisz: „Nie lubię uczyć się tańca; nie podoba mi się to, gubię rytm i tracę równowagę”, oni powiedzą: „Szkoda. Musisz się uczyć tańca, bo ja lubię taniec. Musisz to robić dla mnie!”. Musisz się uczyć, choćbyś miał łzy w oczach. Czasem nawet usłyszysz od matki: „Ucz się tańca dla mamusi, słuchaj, co mówi mamusia. Jesteś młody i nie rozumiesz, ale gdy dorośniesz, to zrozumiesz. Robię to dla twojego dobra; widzisz, gdy byłam młoda, nie miałam środków, nikt nie opłacał mi lekcji tańca. Mamusia nie miała szczęśliwego dzieciństwa. A ty masz tak dobrze. Twój tata i ja zarabiamy i oszczędzamy pieniądze, żebyś mógł uczyć się tańca. Jesteś jak mały książę. Masz wielkie szczęście! Mamusia i tatuś robią to, bo cię kochają”. Co na to odpowiesz? Odebrało ci mowę, prawda? (Tak). Rodzice często uważają, że dzieci niczego nie rozumieją i że wszystko, co mówią dorośli, jest prawdą; myślą, że dzieci nie potrafią odróżnić dobra od zła ani same dojść do tego, co jest właściwe. Dlatego zanim dzieci dorosną, rodzice często mówią rzeczy, w które sami nie do końca wierzą, aby omamić swoje dzieci i sparaliżować ich młode serce, zmuszając je, by chcąc nie chcąc robiły to, co postanowili rodzice. Jeśli chodzi o edukację, wpajanie idei i żądania stawiane dzieciom, rodzice często się usprawiedliwiają, mówiąc, co tylko im się podoba. Ponadto 99,9 procent rodziców nie używa właściwych i pozytywnych metod, by uczyć dzieci, jak postępować i jak rozumieć świat. Zamiast tego na siłę wpajają im własne jednostronne preferencje i przekonania, które sami uważają za dobre, zmuszając dzieci do ich zaakceptowania. Oczywiście 99,9 procent tego, co dzieci akceptują, nie tylko jest niezgodne z prawdą, ale również nie są to myśli i przekonania, jakie ludzie powinni mieć. Jednocześnie nie są też one zgodne z potrzebami człowieczeństwa dzieci w tym wieku. Na przykład, dzieci w wieku pięciu lub sześciu lat bawią się lalkami, skaczą na skakance lub oglądają kreskówki. Czy nie jest to normalne? Jakie są obowiązki rodziców w takim przypadku? Nadzorować, regulować, zapewnić pozytywne przewodnictwo, pomóc dzieciom w odrzuceniu negatywnych rzeczy i w zaakceptowaniu pozytywnych rzeczy, jakie powinny być akceptowane przez dzieci w tym wieku. Na przykład, dzieci w tym wieku powinny nawiązywać relacje z innymi dziećmi, kochać rodzinę oraz kochać matkę i ojca. Rodzice powinni lepiej edukować swoje dzieci, by zrozumiały, że człowiek pochodzi od Boga, że powinny być dobrymi dziećmi, uczyć się słuchać słów Boga oraz modlić się, gdy coś je dręczy lub są skore do nieposłuszeństwa; takie są niektóre z pozytywnych aspektów edukacji, a reszta dotyczy zaspokojenia potrzeb dzieci. Na przykład, nie należy winić dzieci za to, że chcą oglądać kreskówki i bawić się lalkami. Niektórzy rodzice, widząc, że pięcio-lub sześcioletnie dziecko ogląda kreskówki lub bawi się lalkami, besztają je: „Do niczego się nie nadajesz! Nie przykładasz się do nauki i nie robisz tego, co powinieneś w twoim wieku. Co ci przyjdzie z oglądania kreskówek? To tylko myszy i koty, nie możesz zająć się czymś lepszym? Te kreskówki są o zwierzętach, nie możesz obejrzeć czegoś, w czym są ludzie? Kiedy ty dorośniesz? Wyrzuć tę lalkę! Kto to widział, żeby w tym wieku bawić się lalkami! Jesteś do niczego!”. Czy myślisz, że dzieci rozumieją, co dorośli mają na myśli? Co innego dziecko w tym wieku miałoby robić, jeśli nie bawić się lalkami albo taplać w błocie? Czy ma budować bombę atomową? Pisać kod oprogramowania? Czy potrafi to robić? W tym wieku dzieci powinny bawić się klockami, autkami i lalkami; to normalne. Gdy zmęczy je zabawa, powinny odpoczywać, być zdrowe i szczęśliwe. Gdy postępują samowolnie lub stają się głuche na argumenty rozumu albo gdy umyślnie psocą, dorośli powinni je pouczać: „Postępujesz bezmyślnie. Dziecko nie powinno się tak zachowywać. Bogu się to nie podoba, mamusi i tatusiowi też się to nie podoba”. Odpowiedzialnością rodziców jest pouczanie dzieci, nie zaś stosowanie własnych dorosłych metod oraz kierowanie się własnymi pragnieniami i ambicjami, by coś dziecku wpoić lub narzucić. Niezależnie od wieku dziecka obowiązki rodziców sprowadzają się do pozytywnego przewodnictwa, edukacji, nadzoru i pouczania. Gdy rodzice widzą u swoich dzieci jakieś skrajne przekonania, działania i sposoby zachowania, powinni poprzez pozytywne pouczenie i przewodnictwo naprowadzić je na właściwe tory, tłumacząc im, co jest dobre, a co złe, co jest pozytywne, a co negatywne. Taka odpowiedzialność spoczywa na rodzicach. Dzięki właściwym metodom edukacji i przewodnictwa ze strony rodziców dzieci bezwiednie nauczą się wielu rzeczy, o których wcześniej nic nie wiedziały. Gdy ludzie akceptują wiele pozytywnych rzeczy i uczą się czegoś o dobru i złu już od młodego wieku, ich dusza i człowieczeństwo będą normalne i wolne – ich dusza nie dozna krzywdy ani ucisku. Niezależnie od zdrowia fizycznego przynajmniej ich umysł jest zdrowy i niewypaczony, bo dorastali w łagodnym środowisku edukacyjnym, a nie pod presją środowiska szkodliwego. W miarę jak ich dzieci dorastają, odpowiedzialność i obowiązki, które rodzice powinni wypełniać, polegają na prowadzeniu dzieci i pomaganiu im w obieraniu właściwego kierunku w życiu, a nie na wywieraniu na nie presji czy nakładaniu im kajdan, obciążaniu ich, a tym bardziej na ingerowaniu w wybory dzieci lub narzucaniu im własnych nadziei. Zamiast tego, gdy ich dzieci dorastają, rodzice powinni zapewniać odpowiednią pomoc stosownie do potencjału, preferencji i dążeń swoich dzieci. Bez względu na to, jaka jest osobowość i jaki jest potencjał ich dzieci, rodzice powinni prowadzić je na właściwą ścieżkę życia. Rodzice powinni pomagać dzieciom nadrabiać braki, a także sami uczyć się, jak prowadzić dzieci oraz kierować nimi tak, by rozwijały się w pozytywnym kierunku. Kiedy dzieci są wprowadzane w błąd i niepokojone przez pewne niewłaściwe rzeczy wynikające z trendów społecznych, rodzice powinni niezwłocznie udzielić im duchowych wskazówek i instrukcji oraz korygować ich zachowanie. Jeśli chodzi o to, czy dzieci chcą się uczyć, jak dobrze się uczą, na ile zainteresowane są zdobywaniem wiedzy i umiejętności i co będą robić, kiedy dorosną, powinno to wszystko być dostosowane do ich naturalnych talentów i upodobań oraz do tego, w jaką stronę skłaniają się ich zainteresowania, dzięki czemu będą mogły rosnąć zdrowo, swobodnie i silnie w okresie ich wychowywania. Taka odpowiedzialność spoczywa na rodzicach. Ponadto taką właśnie postawę powinni mieć rodzice wobec rozwoju, edukacji i kariery swoich dzieci, zamiast narzucać im własne marzenia, ambicje, preferencje czy pragnienia, by dzieci realizowały je za rodziców. Tym sposobem rodzice nie muszą dokonywać dodatkowych poświęceń, a dzieci mogą dorastać swobodnie i uczyć się tego, czego powinny, dzięki właściwej i prawidłowej edukacji zapewnianej przez rodziców. Kluczowe jest to, aby rodzice traktowali swoje dzieci prawidłowo, czyli biorąc pod uwagę ich talenty, zainteresowania i człowieczeństwo; jeśli rodzice traktują swoje dzieci zgodnie z zasadą, że „losy ludzi są w rękach Boga”, to ostateczny rezultat będzie niewątpliwie dobry. Traktowanie dzieci zgodnie z zasadą, że „losy ludzi są w rękach Boga”, nie odbiera ci zwierzchnictwa nad twoimi dziećmi; powinieneś je dyscyplinować w sytuacji, gdy należy je dyscyplinować, i powinieneś być surowy, gdy zachodzi taka potrzeba. Czy będziesz surowy, czy łagodny, zasada traktowania dzieci jest taka, jak właśnie zostało powiedziane: należy pozwolić im się rozwijać w naturalny sposób, zapewniać pozytywne przewodnictwo i pomoc, a następnie, w oparciu o konkretne okoliczności, w miarę możliwości wspierać dzieci w procesie zdobywania wiedzy i umiejętności. Z takiej odpowiedzialności powinni wywiązywać się rodzice, zamiast zmuszać dzieci, żeby robiły coś, czego nie chcą, albo coś sprzecznego z człowieczeństwem. Krótko mówiąc, oczekiwania wobec dzieci nie powinny wynikać z aktualnej rywalizacji w społeczeństwie czy z potrzeb, trendów społecznych i różnych obiegowych przekonań o tym, jak ludzie traktują swoje dzieci. Oczekiwania te powinny przede wszystkim opierać się na słowach Boga i na zasadzie, że „wszystko jest w rękach Boga”. W czyich rękach jest to, jakimi ludźmi staną się czyjeś dzieci w przyszłości, jaką pracę sobie wybiorą i w jakich warunkach materialnych będą żyć? (W rękach Boga). Jest to w rękach Boga, a nie rodziców czy kogokolwiek innego. Jeśli rodzice nie są panami własnego losu, czy mogą mieć kontrolę nad losem swoich dzieci? Jeśli ludzie nie są w stanie kontrolować własnego losu, czy mogą to robić ich rodzice? Dlatego rodzice nie powinni postępować głupio w odniesieniu do studiów i kariery swoich dzieci. Powinni traktować swoje dzieci rozsądnie, nie czyniąc z własnych oczekiwań, własnych poświęceń, kosztów i trudów obciążeń nakładanych na barki dzieci; nie powinni z rodziny robić czyśćca dla swoich dzieci. Jest to fakt, który rodzice powinni zrozumieć. Niektórzy z was mogą zapytać: „Jaka zatem relacja powinna łączyć dzieci z ich rodzicami? Czy powinni być jak znajomi lub koledzy, czy też powinni respektować hierarchię starszeństwa?”. Możesz zrobić tak, jak uznasz za stosowne. Niech dzieci wybiorą, co wolą bardziej, a ty rób to, co uważasz za najlepsze. To są sprawy trywialne.

Jak dzieci powinny traktować oczekiwania swoich rodziców? Gdybyś zetknął się z rodzicami, którzy emocjonalnie szantażują swoje dzieci, gdybyś miał styczność z takimi nierozumnymi i demonicznymi rodzicami, co byś zrobił? (Przestałbym słuchać ich nauk; patrzyłbym na sprawy zgodnie ze słowem Bożym). Po pierwsze, musisz dostrzec, że pod kątem zasad ich metody edukacyjne są błędne i sposób, w jaki cię traktują, wyrządza krzywdę twojemu człowieczeństwu i pozbawia cię praw człowieka. Po drugie, ty sam powinieneś wierzyć, że losy ludzi są w rękach Boga. To, czego lubisz się uczyć, to, w czym celujesz, i to, co twój ludzki charakter pozwala ci osiągnąć – wszystko to jest z góry ustalone przez Boga i nikt nie może tego zmienić. Choć twoi rodzice wydali cię na świat, też nie mogą tego zmienić. Dlatego jeśli twoi rodzice żądają od ciebie czegoś, czego nie jesteś w stanie zrobić, czego nie potrafisz osiągnąć lub czego nie chcesz robić, możesz odmówić. Możesz próbować ich przekonać do swoich racji i w jakiś inny sposób zrekompensować im to, że odmawiasz, żeby się tak bardzo o ciebie nie martwili. Mówisz: „Spokojnie, losy ludzi są w rękach Boga. Na pewno nie pójdę niewłaściwą ścieżką; będę bezwzględnie szedł właściwą ścieżką. Dzięki przewodnictwu Boga będę dobrym i autentycznym człowiekiem. Nie zawiodę waszych oczekiwań wobec mnie i nie zapomnę, że mnie wychowaliście”. Jak rodzice zareagują na te słowa? Jeśli są osobami niewierzącymi lub należą do diabłów, to wpadną w furię. Bo kiedy mówisz: „Nie zapomnę, że mnie wychowaliście, i nie rozczaruję was”, są to dla nich tylko puste słowa. Czy osiągnąłeś to? Czy zrobiłeś, o co prosili? Czy wyróżniasz się spośród rówieśników? Czy możesz zostać urzędnikiem wysokiego szczebla lub dorobić się fortuny, by zapewnić im dostatnie życie? Czy jesteś w stanie przysporzyć im namacalnych korzyści? (Nie). Jest to niewiadoma; są to wszystko rzeczy niepewne. Bez względu na to, czy twoi rodzice są zagniewani, szczęśliwi, czy znoszą wszystko w milczeniu, jaką powinieneś mieć postawę? Ludzie przychodzą na ten świat, by wypełnić misję, którą powierzył im Bóg. Ludzie nie powinni żyć, żeby spełniać oczekiwania swoich rodziców, by ich uszczęśliwiać, przynosić im chwałę lub umożliwiać im luksusowe życie na pokaz. Nie jest to twoją odpowiedzialnością. Oni cię wychowali; nieważne, jakie koszty ponieśli, zrobili to dobrowolnie. Spoczywała na nich ta odpowiedzialność, żeby cię wychować. Jeśli chodzi o to, iloma oczekiwaniami cię obarczyli, ile wycierpieli z powodu tych oczekiwań, ile pieniędzy wydali, ilu ludzi ich odrzuciło i patrzyło na nich z góry oraz jak dużo poświęcili, wszystko to uczynili z własnej woli. Nie prosiłeś ich o to; nie wymusiłeś tego na nich i Bóg też nie. Mieli swoje własne pobudki, żeby tak właśnie postępować. Z ich punktu widzenia robili to dla samych siebie. Z pozoru chodziło im o to, byś miał dobre życie i widoki na przyszłość, ale tak naprawdę chcieli przysporzyć sobie chwały i uniknąć hańby. Toteż nie jesteś zobowiązany się im odwdzięczać ani spełniać ich życzeń i oczekiwań wobec ciebie. Czemu nie jesteś do tego zobowiązany? Bo nie to powierza ci Bóg; nie jest to odpowiedzialność, jaką na ciebie nałożył. Masz po prostu robić to, co dziecko powinno robić, gdy rodzice cię potrzebują, i jak najlepiej wywiązywać się ze swojej odpowiedzialności jako dziecko swoich rodziców. Choć wydali cię na świat i wychowali, twoja odpowiedzialność względem nich sprowadza się do prania, gotowania i sprzątania, gdy rodzice cię w tym celu potrzebują, oraz do dotrzymywania im towarzystwa, gdy leżą chorzy w łóżku. To wszystko. Nie musisz robić wszystkiego, co ci każą, i nie musisz być ich niewolnikiem. Ponadto nie jesteś zobowiązany do tego, by spełniać ich marzenia, te marzenia, których im samym nie udało się spełnić, zgadza się? (Tak).

Istnieje jeszcze jeden aspekt związany z oczekiwaniami rodziców wobec dzieci, a mianowicie odziedziczenie rodzinnego interesu lub profesji przekazywanej w rodzinie z pokolenia na pokolenie. Na przykład, są rodziny malarzy; zgodnie z wolą przodków w każdym pokoleniu musi być w rodzinie ktoś, kto obiera sobie tę profesję i kontynuuje rodzinną tradycję. Przypuśćmy, że w twoim pokoleniu tobie przypada ta rola, ale nie lubisz malować i się tym nie interesujesz; wolisz uczyć się łatwiejszych przedmiotów. Masz wówczas prawo odmówić. Nie musisz kontynuować rodzinnych tradycji ani dziedziczyć rodzinnego interesu lub profesji przodków, na przykład sztuk walki, jakiegoś rzemiosła czy umiejętności. Nie masz obowiązku brać na siebie tej spuścizny. W innych rodzinach w każdym pokoleniu ktoś jest śpiewakiem operowym. W twoim pokoleniu rodzice każą ci uczyć się śpiewu operowego od młodego wieku. Uczysz się więc, ale w głębi serca wcale tego nie lubisz. Gdyby ktoś dał ci możliwość wyboru kariery, z pewnością nie zdecydowałbyś się na operę. Z całego serca nie cierpisz tej profesji; w takim przypadku masz prawo odmówić. Bo przecież twój los nie jest w rękach twoich rodziców; wybór kariery, ukierunkowanie twoich zainteresować, to, co chcesz robić, i ścieżka, którą pragniesz obrać – wszystko to jest w rękach Boga. Tym wszystkim zarządza Bóg, a nie żaden członek twojej rodziny, a już na pewno nie twoi rodzice. Rola, jaką odgrywają rodzice w życiu swojego dziecka, sprowadza się wyłącznie do zapewnienia opieki, troski i towarzystwa w okresie dorastania dziecka. Dodatkowym atutem jest, gdy rodzice są w stanie dać dziecku pozytywne przewodnictwo, edukację i ukierunkowanie. Tak wygląda rola, jaką rodzice mogą odgrywać. Gdy już dorośniesz i staniesz się samodzielny, rodzice powinni ograniczyć się do wspierania cię na poziomie emocjonalnym. W dniu, w którym osiągasz niezależność pod kątem myślenia i stylu życia, kończą się obowiązki twoich rodziców względem ciebie i ich odpowiedzialność za ciebie; twoja relacja z nimi przestaje mieć charakter relacji między nauczycielem a uczniem bądź opiekunem a podopiecznym. Czy nie tak się sprawy mają? (Tak). Rodzice, krewni i znajomi niektórych ludzi nie wierzą w Boga, ci ludzie zaś w Boga wierzą. Z czym mamy tu do czynienia? Z czymś, co Bóg z góry ustalił. Wybrał ciebie, nie ich; Bóg posługuje się nimi, żeby cię wychować i wprowadzić w dorosłość, a następnie przyjmuje cię do rodziny Bożej. Jako dziecko swoich rodziców, powinieneś przyjąć wobec ich oczekiwań postawę polegającą na odróżnianiu dobra od zła. Jeśli sposób, w jaki rodzice cię traktują, nie jest zgodny ze słowami Boga lub z faktem, że „losy ludzi są w rękach Boga”, możesz im odmówić i wytłumaczyć im twoje rozumowanie, by zrozumieli, że powinni szanować twoje wybory. Jeśli wciąż jesteś niepełnoletni, a oni traktują cię despotycznie, zmuszając cię, żebyś spełniał ich żądania, możesz jedynie milcząco modlić się do Boga i pozwolić Mu, by wskazał ci drogę wyjścia. Ale jeśli jesteś pełnoletni, to możesz oczywiście powiedzieć rodzicom: „Nie, nie muszę żyć w taki sposób, jaki mi wyznaczyliście. Nie muszę wybierać ścieżki życiowej, mojego sposobu istnienia i celu moich dążeń zgodnie z tym, co wy dla mnie ustaliliście. Wywiązaliście się już ze swojej odpowiedzialności wobec mnie. Jeśli możemy się dogadać i mieć wspólne dążenia i cele, to nasza relacja może pozostać taka, jaka była do tej pory; ale jeśli nie mamy już takich samych ambicji i celów, to możemy się ze sobą pożegnać”. Jak to brzmi? Czy ośmieliłbyś się coś takiego powiedzieć? Oczywiście nie ma potrzeby formalnie zrywać relacji z rodzicami w taki sposób, ale przynajmniej w głębi serca powinieneś jasno to dostrzegać: choć twoi rodzice są ci najbliżsi, to nie oni tak naprawdę obdarzyli cię życiem, nie oni umożliwili ci podążanie w życiu właściwą ścieżką i nie oni sprawili, że pojąłeś wszystkie zasady postępowania. Tym kimś jest Bóg. Twoi rodzice nie są w stanie zaopatrzyć cię w prawdę ani udzielić ci właściwej rady w związku z prawdą. Toteż jeśli chodzi o twoją relację z rodzicami, to bez względu na to, jak dużo w ciebie zainwestowali i jak dużo pieniędzy i wysiłków ich kosztowałeś, nie musisz obarczać się żadnym poczuciem winy. Dlaczego? (Ponieważ taka odpowiedzialność i taki obowiązek spoczywają na rodzicach. Jeśli rodzice robią to wszystko, aby ich dzieci mogły się wyróżnić wśród swoich rówieśników i by spełniły życzenia rodziców, są to ich własne intencje i pobudki; nie jest to coś, co powierzył dzieciom Bóg. Dlatego nie ma potrzeby czuć się winnym). To jest tylko jeden aspekt. Drugi aspekt dotyczy tego, że obecnie kroczysz właściwą ścieżką, dążysz do prawdy i przychodzisz przed oblicze Stwórcy, aby wypełniać obowiązki istoty stworzonej; dlatego nie powinieneś mieć żadnego poczucia winy w stosunku do swoich rodziców. Odpowiedzialność za ciebie, którą oni wzięli na siebie, była po prostu częścią Bożych zarządzeń. Jeśli byłeś szczęśliwy w okresie, kiedy cię wychowywali, to znaczy, że była to dla ciebie szczególna łaska. Jeśli zaś nie byłeś szczęśliwy, również i to było częścią Bożych zarządzeń. Dziś powinieneś być wdzięczny Bogu za to, że pozwolił ci odejść, a także dał ci możliwość jasnego wglądu w istotę twoich rodziców i w to, jakimi są oni ludźmi. Powinieneś to wszystko prawidłowo pojmować w głębi serca, a poza tym powinieneś wiedzieć, jak należy to wszystko potraktować i rozwiązać. Czyż dzięki temu nie czujesz się spokojniejszy w głębi serca? (Czuję się). Jeśli jesteś spokojniejszy, to wspaniale. W każdym razie nie powinieneś już czuć się jakkolwiek obarczony tą sprawą bez względu na to, jakie żądania rodzice stawiali ci przedtem i jakie żądania stawiają ci teraz, ponieważ pojmujesz prawdę i intencje Boga oraz rozumiesz, jakiego postępowania Bóg wymaga od ludzi i jakie konsekwencje wynikają dla ciebie z oczekiwań twoich rodziców. Nie ma potrzeby, żebyś czuł, że rozczarowałeś swoich rodziców albo że twój wybór, aby uwierzyć w Boga i wykonywać obowiązki, sprawia, iż nie zadbałeś o to, by twoi rodzice mieli lepsze życie, że nie dotrzymujesz im towarzystwa i nie wypełniasz wobec nich obowiązków spoczywających na dzieciach, przez co twoi rodzice mają poczucie emocjonalnej pustki. Nie ma potrzeby, żebyś przez to wszystko czuł się winny. To są obciążenia, które rodzice narzucają swoim dzieciom, i są to rzeczy, których powinieneś się wyzbyć. Jeśli prawdziwie wierzysz, że wszystko jest w rękach Boga, to powinieneś również wierzyć, że to, ile trudów znoszą twoi rodzice i jak wiele szczęścia doświadczają przez całe życie, jest w rękach Boga. To, czy jesteś dla nich dobrym dzieckiem, niczego tu nie zmieni – twoi rodzice nie będą wskutek tego cierpieć mniej, ani nie będą też cierpieć bardziej. Bóg już dawno temu przesądził o ich losie i nie zmieni tego ani twoje nastawienie do nich ani głębia uczuć, jakie są między tobą a twoimi rodzicami. Oni mają swój własny los. Niewiele ma wspólnego z tobą to, czy są bogaci, czy biedni przez całe życie, czy im się układa dobrze, czy źle, na jakim poziomie żyją, jakimi cieszą się korzyściami materialnymi, jaki mają status społeczny i w jakich warunkach żyją. Jeśli masz poczucie winy w związku z twoimi rodzicami, jeśli czujesz, że jesteś im coś winny i że powinieneś być przy nich, to pomyśl: co by się zmieniło, gdybyś faktycznie był przy nich? (Nic by się nie zmieniło). Twoje sumienie mogłoby być czyste, wolne od poczucia winy. Ale załóżmy, że jesteś przy nich każdego dnia, widzisz, że nie wierzą w Boga, gonią za doczesnymi rzeczami, prowadzą trywialne rozmowy i plotkują – jak byś się czuł? Czy miałbyś w sercu pogodę ducha? (Nie). Czy jesteś w stanie ich zmienić? Czy jesteś w stanie ich zbawić? (Nie). Jeśli zachorują, a ty możesz się nimi zaopiekować i ulżyć im choć trochę w cierpieniu, przynosząc im pokrzepienie jako ich dziecko, to gdy wyzdrowieją, będą się również czuć fizycznie pokrzepieni. Ale jeśli choćby jednym słowem wspomnisz o wierze w Boga, oni kontestują to, co mówisz, przywołując osiem czy dziesięć kontrargumentów i wypowiadając herezje, które są w stanie przyprawić cię o mdłości na czas dwóch żyć. Być może sumienie nie będzie ci nic wypominać i będziesz czuł, że twoi rodzice nie wychowali cię na próżno, że nie jesteś bezdusznym niewdzięcznikiem i że nie dałeś sąsiadom powodu do naśmiewania się. Ale czy to, że masz czyste sumienie, oznacza, że faktycznie zaakceptowałeś w głębi serca różne idee, przekonania, poglądy na życie i sposoby życia swoich rodziców? Czy jest między wami harmonia? (Nie). Dwa rodzaje ludzi, którzy podążają różnymi ścieżkami i mają odmienne poglądy, nie mogą zmienić stanowiska drugiej strony bez względu na łączące ich więzi fizyczne bądź emocjonalne. Jest dobrze, jeśli te dwie strony nie wdają się w dyskusję, ale gdy już to robią, zaczynają się kłócić, rodzą się konflikty, pojawia się nienawiść i wzajemny wstręt. Choć łączą ich więzy krwi, to tak naprawdę są dla siebie wrogami, dwoma rodzajami ludzi nie do pogodzenia, jak ogień i woda. Jeśli zatem wciąż pozostajesz u boku swoich rodziców, to w jakim celu? Czy po prostu szukasz czegoś, co mogłoby cię wyprowadzić z równowagi, czy może istnieje jakiś inny powód? Będziesz żałował każdego spotkania z nimi – to nieszczęście, które sam na siebie sprowadzasz. Niektórzy myślą: „Już od wielu lat nie widziałem się z rodzicami. W przeszłości robili rzeczy obrzydliwe, bluźnili przeciwko Bogu i sprzeciwiali się mojej wierze w Niego. Teraz są dużo starsi, na pewno się zmienili. Nie powinienem przykładać wagi do złych rzeczy, które zrobili; większość z nich i tak poszła w zapomnienie. Zresztą, emocje i sumienie budzą we mnie tęsknotę za nimi, zastanawiam się, co u nich. Chyba więc zdecyduję się ich odwiedzić”. Jednak wystarczy jeden dzień spędzony w domu rodziców i obrzydzenie, jakie w tobie kiedyś wzbudzali, powraca, więc żałujesz: „Czy to można nazwać rodziną? Czy to są moi rodzice? Czy nie są wrogami? Przedtem byli właśnie tacy i wciąż mają taki sam charakter; w ogóle się nie zmienili!”. Jak mieliby się zmienić? Jacy byli kiedyś, takimi będą już zawsze. Myślałeś, że zmienią się wraz z upływem czasu i być może zaczniesz się z nimi dogadywać? Z nimi nie sposób się dogadać. Gdy tylko wejdziesz do ich domu, będą patrzeć uważnie na to, co przynosisz, czy może jest to coś kosztownego, na przykład słuchotki, ogórek morski, płetwa rekina, pęcherz pławny, markowa torebka lub markowe ubrania, srebrna i złota biżuteria. Gdy tylko zobaczą, że masz dwie torby plastikowe, jedną z bułeczkami gotowanymi na parze, a drugą z bananami, zrozumieją, że nadal klepiesz biedę i zaczną ci dokuczać: „Córka tego a tego wyjechała za granicę i wyszła za obcokrajowca. Bransoletki, które kupuje swoim rodzicom, są z czystego złota, popisują się nimi, ilekroć mają okazję. Syn tego a tego kupił samochód i zabiera swoich rodziców na wycieczki i wyjazdy za granicę, gdy tylko ma wolny czas. Ci rodzice pławią się w chwale swoich dzieci! Córka tego a tego nigdy nie przychodzi do domu z pustymi rękami. Kupuje rodzicom hydromasażery do stóp i łóżka masujące, a także ubrania z jedwabiu lub wełny. Oni mają takie dobre, oddane dzieci; nie na próżno otaczali je opieką! A my wychowaliśmy tylko bezdusznych niewdzięczników!”. Czyż nie jest to siarczysty policzek? (Jest). Twoje bułeczki i banany nie zostały nawet zauważone, a ty wciąż myślisz o wypełnianiu obowiązków wobec rodziców, o okazywaniu im szacunku i oddania. Twoi rodzice uwielbiają bułeczki na parze i banany, a ty nie widziałeś rodziców od wielu lat, więc kupujesz te rzeczy, żeby ich wzruszyć i uciszyć swoje sumienie. Jednak gdy ich odwiedzasz, poczucie winy nie znika, a do tego spotykasz się z krytyką; całkiem zgnębiony wybiegasz z domu. Czy te odwiedziny miały jakikolwiek sens? (Nie). Nie było cię w domu od bardzo dawna, ale twoi rodzice za tobą nie tęsknią; nie mówią: „Nam wystarczy już to, że nas odwiedziłeś. Nie musisz nic nam kupować. Dobrze jest widzieć, że idziesz właściwą ścieżką, żyjesz zdrowo i nic ci nie zagraża. Zupełnie zadowala nas to, że możemy się spotkać i porozmawiać od serca”. Nie obchodzi ich, czy dobrze ci się wiodło przez te wszystkie lata, czy masz może jakieś trudności lub kłopoty i potrzebujesz pomocy rodziców. Nie pada z ich ust ani jedno pokrzepiające słowo. Ale gdyby rzeczywiście coś takiego powiedzieli, czy byłbyś w stanie wyjść? Gdy już cię zbesztali, możesz się wyprostować i czujesz się zupełnie usprawiedliwiony, poczucie winy znika i myślisz sobie: „Muszę się stąd ulotnić, to naprawdę jest czyściec! Obedrą mnie ze skóry, zjedzą moje ciało i wypiją moją krew”. Relacja z rodzicami jest najtrudniejsza pod kątem emocjonalnym, ale tak naprawdę można nad tą relacją zapanować. Tylko opierając się na zrozumieniu prawdy ludzie są w stanie potraktować tę sprawę prawidłowo i racjonalnie. Niech twoim punktem wyjścia nie będą uczucia ani przekonania lub punkty widzenia ludzi z laickiego świata. Traktuj swoich rodziców w sposób właściwy, czyli zgodny ze słowami Boga. Kwestii tego, jaką rolę tak naprawdę odgrywają rodzice, co dzieci w rzeczywistości znaczą dla swoich rodziców, jaką postawę dzieci powinny przyjąć wobec swoich rodziców oraz jak ludzie powinni podchodzić do relacji między rodzicami a dziećmi, ludzie nie powinni traktować w sposób, jaki podpowiadają im uczucia, ani nie powinni ulegać w tym względzie błędnym przekonaniom i wymysłom lub obiegowym opiniom – należy właściwie pojmować i traktować te kwestie, tak, jak nakazują słowa Boga. Jeśli nie wypełniasz swoich obowiązków wobec rodziców w środowisku zaaranżowanym przez Boga lub jeśli nie odgrywasz w ich życiu żadnej roli, czy to znaczy, że jesteś wyrodnym dzieckiem? Czy sumienie będzie cię oskarżać? Twoi sąsiedzi, koledzy ze szkoły i krewni będą cię krytykować i obmawiać za twoimi plecami. Będą cię nazywać wyrodnym dzieckiem, mówiąc: „Twoi rodzice tyle dla ciebie poświęcili, przelali dla ciebie tyle krwi serdecznej, tyle dla ciebie zrobili od czasu, gdy byłeś jeszcze mały, a ty, będąc niewdzięcznym dzieckiem, po prostu znikasz bez śladu, nie informując nawet o tym, czy jesteś bezpieczny. Nie wracasz do domu na Nowy Rok, nie telefonujesz nawet ani nie wysyłasz kartki z życzeniami dla twoich rodziców”. Ilekroć słyszysz takie słowa, twoje sumienie krwawi i łka, czujesz się potępiony. „Och, oni mają rację”. Masz rozpaloną twarz, a twoje serce drży, jakby kłuto je szpilkami. Czy odczuwałeś już kiedyś coś takiego? (Tak). Czy sąsiedzi i krewni mają rację, mówiąc, że jesteś wyrodnym dzieckiem? (Nie, nie jestem wyrodnym dzieckiem). Uzasadnij to. (Choć nie byłem u boku rodziców przez te lata i nie byłem w stanie spełniać ich życzeń, jak to robią ludzie ze świata laickiego, to to, że podążamy tą ścieżką wiary w Boga, zostało z góry ustalone przez Boga. Jest to właściwa ścieżka życiowa i jest to czymś sprawiedliwym. Dlatego mówię, że wcale nie byłem wyrodnym dzieckiem). Twoje rozumowanie wciąż opiera się na doktrynach, które ludzie rozumieli w przeszłości; nie umiesz przedstawić właściwego wyjaśnienia i brak ci rzeczywistego zrozumienia. Kto jeszcze chce się podzielić swoimi myślami? (Pamiętam, że gdy pierwszy raz wyjechałam za granicę, ilekroć myślałam o tym, że moja rodzina nie wie, co robię za granicą, że pewnie mnie krytykuje i uważa za wyrodną córkę, bo nie byłam przy rodzicach, żeby się nimi opiekować, czułam się udręczona i spętana przez te myśli. Za każdym razem, gdy się nad tym zastanawiałam, czułam, że jestem coś winna moim rodzicom. Ale dzięki dzisiejszemu omówieniu mam poczucie, że rodzice troszcząc się o mnie, wypełniali swoje rodzicielskie zobowiązania, że ich życzliwość wobec mnie została z góry ustalona przez Boga i że powinnam dziękować Bogu i odwdzięczać się Mu za Jego miłość. Teraz, gdy wierzę w Boga i podążam właściwą ścieżką, co jest czymś sprawiedliwym, nie powinnam czuć, że coś rodzicom zawdzięczam. Zresztą, o tym, czy moi rodzice mogą cieszyć się troskliwą obecnością swoich dzieci, również zdecydował Bóg. Zrozumiawszy to, mogę w pewnym stopniu wyzbyć się tego poczucia długu). Bardzo dobrze. Przede wszystkim, większość ludzi decyduje się opuścić dom, by wykonywać obowiązek, po pierwsze z powodu szerszych obiektywnych okoliczności, które wymagają, żeby opuścili rodziców, i przez które nie są w stanie zostać u boku rodziców, by dotrzymywać im towarzystwa i się nimi opiekować. Nie jest tak, że z ochotą postanawiają opuścić rodziców. To pierwszy obiektywny powód. Po drugie, patrząc subiektywnie, podejmujesz się wykonywania obowiązku nie dlatego, że chcesz uchylić się od odpowiedzialności wobec swoich rodziców, ale dlatego, że Bóg cię wezwał. Aby współpracować z dziełem Boga, przyjąć Jego wezwanie i wypełniać obowiązek istoty stworzonej, nie miałeś wyboru i musiałeś opuścić rodziców; nie mogłeś zostać przy nich, towarzyszyć im i się nimi opiekować. Nie opuściłeś ich, żeby uchylić się od odpowiedzialności, zgadza się? Porzucenie ich, by uchylić się od odpowiedzialności, a przymusowe opuszczenie ich, by przyjąć wezwanie Boga i wykonywać obowiązek – czyż nie ma tu różnicy pod względem natury? (Jest). Martwisz się o swoich rodziców i tęsknisz za nimi; twoje uczucia nie są puste. Jeśli obiektywne okoliczności by na to pozwalały i byłbyś w stanie być przy nich, a jednocześnie wykonywać swój obowiązek, to byłbyś skłonny dotrzymywać im towarzystwa, otaczać ich opieką i wziąć na siebie tę odpowiedzialność. Ale z powodu obiektywnych okoliczności musisz ich opuścić i nie jesteś w stanie pozostać z nimi. To nie tak, że nie chcesz brać na siebie tej odpowiedzialności – po prostu nie jesteś w stanie. Czyż nie jest to coś innego pod względem natury? (Jest). Gdybyś opuścił dom, by uchylić się od obowiązków dziecka względem rodziców, byłoby to wyrodne i pozbawione człowieczeństwa. Twoi rodzice cię wychowali, a ty nie możesz się doczekać, by rozwinąć skrzydła i szybko pójść na swoje. Nie chcesz widywać swoich rodziców i nie obchodzi cię, że mają jakieś trudności. Nawet jeśli jesteś w stanie pomóc, nie robisz tego; udajesz, że nic nie wiesz, i nie przejmujesz się tym, co mówią o tobie inni – po prostu uchylasz się od odpowiedzialności. To jest wyrodne. Ale czy tak się sprawy mają w tym przypadku? (Nie). Wielu ludzi opuściło swoją gminę, miasto, prowincję, a nawet kraj, aby wypełniać obowiązki; mieszkają z dala od swoich rodzinnych miejscowości. Ponadto z wielu powodów kontaktowanie się z rodziną jest dla nich niedogodnością. Czasami pytają o sytuację swoich rodziców ludzi pochodzących z tej samej miejscowości i czują ulgę, słysząc, że ich rodzice są zdrowi i dobrze sobie radzą. Tak naprawdę nie jesteś wyrodnym dzieckiem. Nie jest tak, że nie masz człowieczeństwa w takim stopniu, że wcale nie chcesz opiekować się swoimi rodzicami ani wypełniać swoich powinności względem nich. Z różnych obiektywnych przyczyn nie możesz spełnić swojej powinności – nie oznacza to, że jesteś wyrodnym dzieckiem. Takie są dwa powody. Ale jest jeszcze jeden: jeśli twoi rodzice nie prześladują cię ani nie przeszkadzają ci wierzyć w Boga, jeśli cię wspierają w twojej wierze w Boga lub jeśli są braćmi i siostrami wierzącymi w Boga tak jak ty, członkami domu Bożego, to któż z was w głębi duszy nie modli się do Boga, myśląc o swoich rodzicach? Któż z was nie powierza Bogu swoich rodziców, ich zdrowia, bezpieczeństwa i wszystkich życiowych potrzeb? Powierzenie swoich rodziców Bogu to najlepszy sposób, by okazać im należny szacunek i oddanie. Przecież nie liczysz na to, że będą ich w życiu spotykać trudności, że będą mieć kiepskie życie, że będą niedożywieni albo schorowani. W głębi serca z pewnością masz nadzieję, że Bóg będzie ich chronił i zadba o ich bezpieczeństwo. Jeżeli wierzą w Boga, to masz nadzieję, że będą potrafili wypełniać swoje obowiązki, a także masz nadzieję, że będą w stanie wytrwać w swoim świadectwie. Na tym polega wypełnianie powinności człowieka; tylko tyle ludzie mogą osiągnąć w ramach własnego człowieczeństwa. Co więcej, najważniejsze jest to, że po latach wiary w Boga i po wysłuchaniu tak wielu prawd ludzie rozumieją i pojmują przynajmniej tyle, że o losie człowieka przesądzają Niebiosa, że człowiek żyje w rękach Boga oraz że Boża opieka i ochrona są znacznie ważniejsze niż zatroskanie, szacunek i oddanie oraz towarzystwo swoich dzieci. Czy nie czujesz ulgi dlatego, że twoi rodzice są pod Bożą ochroną i opieką? Nie ma potrzeby, żebyś się o nich martwił. Jeśli się martwisz, to znaczy, że nie ufasz Bogu, twoja wiara w Niego jest za słaba. Jeśli rzeczywiście martwisz się o swoich rodziców, to powinieneś często modlić się do Boga, powierzać Mu swoich rodziców i pozwalać, żeby to On wszystkim rozporządzał i wszystko aranżował. Bóg sprawuje suwerenną władzę nad losem ludzkości oraz codziennością ludzi i nad wszystkim, co im się przydarza, więc o cóż się jeszcze martwisz? Nie jesteś w stanie kontrolować nawet własnego życiaa, ty sam masz mnóstwo trudności; co mógłbyś zrobić, żeby twoi rodzice każdego dnia byli szczęśliwi? Możesz jedynie wszystko powierzyć Bogu. Jeśli twoi rodzice są wierzący, proś Boga, by poprowadził ich na właściwą ścieżkę, tak by ostatecznie dostąpili zbawienia. Jeśli nie są wierzący, niech podążają taką ścieżką, jaką chcą. Jeśli masz rodziców życzliwych i posiadających człowieczeństwo, możesz modlić się do Boga, by im błogosławił i by resztę swoich dni spędzili szczęśliwie. Jeśli chodzi o to, jak działa Bóg, to ma On swoje zarządzenia i ludzie powinni się im podporządkować. Zasadniczo ludzie w swoim sumieniu są świadomi odpowiedzialności, która na nich spoczywa wobec rodziców. Bez względu na biorącą się z tej świadomości postawę wobec rodziców, czy będzie to troska, czy postanowienie, by być przy nich, w każdym razie ludzie nie powinni się czuć winni ani nie powinni mieć wyrzutów sumienia z tego powodu, że nie byli w stanie wypełnić swoich powinności wobec rodziców wskutek obiektywnych okoliczności. Te sprawy, a także inne im podobne nie powinny zakłócać życia w wierze w Boga; należy je odrzucić. Jeśli chodzi o te tematy związane z wypełnianiem powinności wobec rodziców, ludzie powinni właśnie w taki prawidłowy sposób je rozumieć i nie powinni już czuć się ograniczani. Po pierwsze, w głębi serca dobrze wiesz, że nie jesteś wyrodnym dzieckiem i że nie uchylasz się od powinności i odpowiedzialności. Po drugie, twoi rodzice są w rękach Boga, więc o cóż miałbyś się jeszcze martwić? Wszelkie zmartwienia są tutaj niepotrzebne. Każdy człowiek będzie bezproblemowo wiódł swoje życie pod suwerenną władzą Boga i zgodnie z Jego zarządzeniami aż do końca, docierając do kresu swojej podróży bez żadnych odchyleń. Dlatego ludzie nie muszą się tą sprawą dłużej zamartwiać. To, czy jesteś dobrym i oddanym dzieckiem, czy wypełniłeś swoje powinności wobec rodziców albo czy powinieneś odwdzięczyć się im za ich życzliwość – tym wszystkim nie powinieneś się w ogóle przejmować, lecz powinieneś się takich myśli wyzbyć. Zgadza się? (Tak).

W odniesieniu do tematu oczekiwań rodziców wobec dzieci omówiliśmy aspekty dotyczące nauki i pracy. Jakie fakty ludzie powinni zrozumieć w tej materii? Jeśli słuchasz swoich rodziców i przykładasz się do nauki zgodnie z ich oczekiwaniami, czy to gwarantuje, że osiągniesz wielki sukces? Czy takie postępowanie faktycznie może odmienić twój los? (Nie). Co zatem czeka cię w przyszłości? To, co Bóg ci przeznaczył – taki los, jaki powinieneś mieć, taka pozycja wśród ludzi, jaką powinieneś mieć, taka ścieżka, jaką powinieneś kroczyć, i takie środowisko, w jakim powinieneś żyć. Bóg już dawno temu z góry to ustalił. Toteż jeśli chodzi o oczekiwania twoich rodziców, nie powinieneś dźwigać żadnych obciążeń. Jeśli robisz to, czego oczekują rodzice, twój los się nie zmienia; jeśli nie spełniasz oczekiwań rodziców i rozczarowujesz ich, twój los i tak pozostaje taki sam. Jaka ścieżka jest ci pisana, taka też ona będzie; zostało to już przesądzone przez Boga. Podobnie, jeśli spełniasz oczekiwania swoich rodziców, zadowalasz ich i nie zawodzisz, czy to oznacza, że mają oni lepsze życie? Czy może to zmienić ich los, jeśli cierpią i są źle traktowani? (Nie). Niektórzy ludzie myślą, że ich rodzice okazali im wielką życzliwość, wychowując ich, i że bardzo wiele wycierpieli w tym okresie. Dlatego ludzie ci chcą znaleźć dobrą pracę, znosić trudy, nie oszczędzać się oraz sumiennie i ciężko pracować, żeby zarobić mnóstwo pieniędzy i zgromadzić fortunę. Ich celem jest zapewnienie rodzicom uprzywilejowanego życia w przyszłości, żeby mogli zamieszkać w willi, mieć porządne auto i dobrze sobie zjeść i wypić. Mijają lata energicznych wysiłków i choć ich warunki życiowe i okoliczności się poprawiły, to ich rodzice umierają, nie nacieszywszy się ani jednym dniem tego dobrobytu. Kogo za to obwiniać? Jeśli pozwolisz sprawom toczyć się naturalnym biegiem, jeśli pozwolisz, by Bóg wszystkim zarządzał, i nie będziesz dźwigał na swoich barkach tego brzemienia, to nie będziesz czuł się winny, gdy twoi rodzice umrą. Ale jeśli wypruwasz sobie żyły, żeby zarobić pieniądze, odwdzięczyć się rodzicom i zapewnić im lepszy byt, a oni umierają, to co czujesz? Jeśli odłożyłeś na później wypełnianie obowiązków i zdobywanie prawdy, czy będziesz w stanie spokojnie z tym żyć przez resztę swoich dni? (Nie). Wpłynie to na twoje życie i zawsze już będziesz dźwigał to obciążenie „sprawienia zawodu rodzicom”. Niektórzy ludzie podejmują ogromne wysiłki w pracy, żeby zarobić pieniądze i nie rozczarować rodziców, a także by odwdzięczyć się im za życzliwość, którą okazali, wychowują ich. Potem, gdy już się wzbogacą i stać ich na dobre jedzenie, zapraszają swoich rodziców do stołu uginającego się pod pysznymi daniami i mówią: „Częstujcie się. Pamiętam jeszcze z dzieciństwa, że to były wasze ulubione potrawy; pałaszujcie!”. Jednak ich rodzice się zestarzeli, stracili niemal wszystkie zęby i nie dopisuje im apetyt, więc wybierają miękkie i lekkostrawne jedzenie, na przykład warzywa i makaron, i już po kilku kęsach są najedzeni. Jest ci smutno, gdy patrzysz na ten wielki stół nietkniętego jedzenia. Ale twoi rodzice czują się dobrze. W tak podeszłym wieku nie powinni się obżerać; to normalne, niewiele im trzeba. Czujesz się nieszczęśliwy, ale z jakiego powodu? Wszystko to, co zrobiłeś, było niepotrzebne. Już dawno temu zostało z góry ustalone, jak dużo szczęścia i ile trudów twoi rodzice doświadczą w ciągu swojego życia. Nie da się tego zmienić tylko dlatego, że ty masz takie życzenie, i nie da się tego zmienić, żebyś ty poczuł się lepiej. Bóg już dawno o tym przesądził, więc wszystko, co ludzie robią, jest całkiem zbędne. Co takiego te fakty mówią ludziom? Twoi rodzice powinni cię wychowywać, zadbać o to, żebyś dorastał w zdrowiu i bez zakłóceń, żebyś wkroczył na właściwą ścieżkę oraz wypełniał obowiązki i powinności, jakie spoczywają na istocie stworzonej. Celem tego wszystkiego nie jest zmiana twojego losu, bo przecież to wszystko nie może twojego losu zmienić; twoi rodzice odgrywają jedynie uzupełniającą i kierowniczą rolę, wprowadzają cię w dorosłość i nakierowują na właściwą ścieżkę w życiu. Nie powinieneś własnymi rękami próbować przyczynić się do szczęścia swoich rodziców, zmienić ich losu lub zapewniać im wielkiej fortuny oraz dobrego jedzenia i picia. To są głupie myśli. Tego obciążenia nie powinieneś dźwigać, tylko się go wyzbyć. Nie powinieneś dokonywać bezcelowych poświęceń ani robić daremnych rzeczy, by odwdzięczyć się rodzicom, zmienić ich los, przysporzyć im błogosławieństw i ulżyć w cierpieniu, po to, żeby zaspokoić osobiste potrzeby twojego sumienia lub twoich uczuć oraz żeby rodziców nie rozczarować. Nie spoczywa na tobie taka odpowiedzialność i nie powinieneś sobie tym zawracać głowy. Rodzice powinni wypełniać powinności wobec swoich dzieci zgodnie z własnymi uwarunkowaniami, a także uwzględniając okoliczności i środowisko, w jakich postawił ich Bóg. To, co dzieci powinny robić dla swoich rodziców, również wynika z uwarunkowań, jakie potrafią osiągnąć, i ze środowiska, w którym się znajdują; to wszystko. Ani dzieci, ani rodzice nie powinni dążyć do tego, żeby zmienić los drugiej strony swoimi własnymi siłami lub pod wpływem samolubnych pragnień, tak by dzięki ich wysiłkom druga strona miała życie lepsze, szczęśliwsze i bardziej zbliżone do ideału. Czy chodzi o rodziców, czy też o dzieci, każdy powinien pozostawić sprawy ich własnemu biegowi w środowisku zaaranżowanym przez Boga, zamiast próbować coś zmienić poprzez własne wysiłki lub osobiste postanowienia. Los twoich rodziców nie zmieni się tylko dlatego, że masz takie myśli ich dotyczące – o ich losie już dawno przesądził Bóg. Bóg zdecydował o tym, żebyś pojawił się w ich życiu, żeby to oni wydali cię na świat, wychowali cię i mieli z tobą tę właśnie relację. Twoja odpowiedzialność wobec nich sprowadza się do tego, by dotrzymywać im towarzystwa w miarę twoich możliwości i wypełniać pewne powinności. Jeśli chcesz zmienić aktualną sytuację swoich rodziców lub chcesz, żeby wiedli lepsze życie, jest to czymś zbędnym. Jeśli chcesz, by twoi sąsiedzi i krewni cię podziwiali, jeśli chcesz przynieść zaszczyt swoim rodzicom i zapewnić im prestiż w rodzinie, jest to tym bardziej niepotrzebne. Są też samotne matki lub samotni ojcowie po rozstaniu z partnerem lub partnerką, wychowujący swoje dziecko samodzielnie. Dziecko takiego rodzica tym bardziej czuje, jak ciężko było jego matce lub ojcu, i chce całym swoim życiem się odwdzięczyć i to wynagrodzić, czasem wręcz robiąc wszystko, co mówi rodzic. To, o co proszą cię rodzice, to, czego od ciebie oczekują, i to, co sam jesteś skłonny zrobić – to wszystko składa się na obciążenia w twoim życiu, a nie powinno tak być. W obecności Stwórcy jesteś istotą stworzoną. W tym życiu powinieneś nie tylko wypełniać swoje powinności wobec rodziców, ale też wypełniać swoje zobowiązania i obowiązki jako istota stworzona. Możesz wypełniać swoje powinności wobec rodziców tylko w oparciu o słowa Boga i prawdozasady, a nie robić coś dla nich pod wpływem swoich potrzeb emocjonalnych lub potrzeb sumienia. Oczywiście wypełnianie powinności i zobowiązań wobec rodziców zgodnie ze słowami Boga i prawdozasadami stanowi część twoich obowiązków jako istoty stworzonej; jest to odpowiedzialność nałożona na człowieka przez Boga. Wywiązywanie się z tej odpowiedzialności opiera się na słowach Boga, a nie na ludzkich potrzebach. Możesz więc bez problemu traktować swoich rodziców zgodnie ze słowami Boga, wypełniając tym samym swoje powinności i zobowiązania wobec nich. To jest aż tak proste. Czy łatwo to wcielić w życie? (Tak). Dlaczego łatwo? Sama istota tego zagadnienia, a także prawdozasady, które ludzie powinni stosować, są bardzo jasne. Istota polega na tym, że rodzice nie są w stanie zmienić losu swoich dzieci i vice versa. Czy bardzo próbujesz, czy też nie, czy skłonny jesteś wypełniać swoje powinności, czy też nie – w żadnym razie nie zmienisz losu tej drugiej strony. To, czy masz dla rodziców miejsce w swoim sercu, jest tylko kwestią potrzeby emocjonalnej i nie wpływa na fakty. Najprościej jest więc, aby ludzie wyzbyli się tych różnych obciążeń wynikających z oczekiwań ich rodziców. Po pierwsze, powinieneś te wszystkie sprawy postrzegać zgodnie ze słowami Boga, a po drugie, powinieneś układać sobie relację z rodzicami, kierując się słowami Boga. To jest aż takie proste. Czyż to nie jest łatwe? (Jest). Jeśli akceptujesz prawdę, wszystko to będzie łatwe i twoje doświadczenia będą coraz mocniej to potwierdzać. Nikt nie jest w stanie zmienić losu człowieka; los każdej osoby jest tylko w rękach Boga. Choćbyś nie wiem jak próbował, nic z tego nie wyjdzie. Oczywiście niektórzy powiedzą: „To, o czym mówisz, to fakty, ale czuję, że takie postępowanie jest zbyt bezduszne. Sumienie mnie ciągle napomina, nie potrafię tego znieść”. Jeśli nie potrafisz tego znieść, to poddaj się swoim uczuciom; bądź blisko rodziców, usługuj im z oddaniem i rób to, co mówią, nieważne, czy mają rację, czy nie – stań się ich małym giermkiem, nie ma problemu. W rezultacie nikt nie będzie cię obmawiał za plecami i nawet twoja dalsza rodzina będzie podziwiać to, jak dobrym dzieckiem jesteś. Ostatecznie jednak stracisz na tym tylko ty sam. Utrzymałeś swoją reputację oddanego dziecka, zaspokoiłeś swoje potrzeby emocjonalne, twoje sumienie cię nie oskarża i odwdzięczyłeś się rodzicom za ich życzliwość, ale przy okazji coś zaniedbałeś i utraciłeś: nie potraktowałeś tych spraw zgodnie ze słowami Boga i utraciłeś szansę na wypełnianie obowiązków istoty stworzonej. Co to oznacza? Oznacza to, że okazałeś oddanie swoim rodzicom, ale zdradziłeś Boga. Okazałeś szacunek i oddanie rodzicom i zaspokoiłeś emocjonalne potrzeby ciała twoich rodziców, ale podniosłeś bunt przeciw Bogu. Wolałeś być dobrym, oddanym dzieckiem, niż wypełnić obowiązki istoty stworzonej. Obraziłeś Boga w najgorszy sposób. Bóg nie powie, że jesteś kimś Mu podporządkowanym lub kimś, kto posiada człowieczeństwo, tylko dlatego, że jesteś dobrym dzieckiem, nie rozczarowałeś rodziców, masz sumienie i wypełniasz swoje powinności wobec rodziców. Jeśli jedynie zaspokajasz potrzeby swojego sumienia i potrzeby emocjonalne twojego ciała, ale nie przyjmujesz słów Boga lub prawdy jako podstawy i zasad postępowania w tej materii, to okazujesz Bogu największą buntowniczość. Jeśli chcesz być pełnoprawną istotą stworzoną, musisz postrzegać i robić wszystko zgodnie ze słowami Boga. Wtedy spełnisz potrzebne warunki, będziesz mieć człowieczeństwo i sumienie. Z drugiej strony, jeśli nie przyjmujesz słów Boga jako podstawy i zasad postępowania w tej materii oraz nie przyjmujesz Bożego wezwania do podjęcia i wypełniania obowiązków albo wolisz odłożyć to na później lub zrezygnować z szansy wypełniania obowiązków tylko po to, żeby być przy boku swoich rodziców, uszczęśliwiać ich, dawać im radość w ich ostatnich latach i odwdzięczać się im za życzliwość, to Bóg powie, że jesteś pozbawiony człowieczeństwa i sumienia. Nie jesteś istotą stworzoną i Bóg cię nie uzna.

Czy jest jasne, jakie zasady należy stosować i jakich obciążeń należy się wyzbyć, jeśli chodzi o sposób traktowania oczekiwań rodziców? (Tak). Jakie więc obciążenia ludzie w tym przypadku dźwigają? Muszą słuchać się rodziców i zadbać, żeby mieli dobre życie; wszystko, co robią rodzice, jest dla dobra ich dzieci; dzieci muszą robić, co każą rodzice, aby być dobrymi, oddanymi dziećmi. Ponadto po wejściu w dorosłość muszą robić różne rzeczy dla rodziców, odwdzięczać się im za życzliwość, okazywać oddanie, być przy nich, nie mogą ich smucić, rozczarowywać ani zawodzić, i muszą robić wszystko, by rodzice cierpieli jak najmniej lub żeby nie cierpieli w ogóle. Jeśli nie potrafisz tego osiągnąć, to jesteś niewdzięcznym, wyrodnym dzieckiem, zasługujesz, by uderzył w ciebie piorun i by inni z ciebie szydzili, jesteś złym człowiekiem. Czy to są twoje obciążenia? (Tak). Skoro są to obciążenia ludzi, powinni oni zaakceptować prawdę i prawidłowo stawić im czoła. Tylko akceptując prawdę, można wyzbyć się tych obciążeń oraz niewłaściwych myśli i przekonań, a także zmienić je. Jeśli nie akceptujesz prawdy, czy istnieje dla ciebie jakaś inna ścieżka? (Nie). Toteż jeśli chodzi o wyzbywanie się obciążeń związanych z rodziną lub z ciałem, wszystko zaczyna się od akceptacji właściwych myśli i przekonań i od przyjęcia prawdy. Gdy zaczynasz akceptować prawdę, te błędne myśli i przekonania będą stopniowo rozpoznawane i unieszkodliwiane, a na koniec zostaną odrzucone. W procesie rozpoznawania, unieszkodliwiania, odrzucania i wyzbywania się tych błędnych myśli i przekonań stopniowo zmienisz swoją postawę i swoje podejście do tych spraw. Te myśli dyktowane przez ludzkie sumienie lub uczucia będą stopniowo zanikać; nie będą już dręczyć i ograniczać twojego umysłu, nie będą kontrolować twojego życia ani wpływać na nie, a także nie będą przeszkadzać ci w wypełnianiu obowiązków. Na przykład, jeśli zaakceptowałeś właściwe myśli i przekonania oraz ten aspekt prawdy, to słysząc o śmierci swoich rodziców, zapłaczesz, ale nie pomyślisz o tym, że przez te lata nie odwdzięczyłeś im się za to, że cię wychowali, że przyczyniłeś się do ich cierpień, że niczego im nie wynagrodziłeś i nie zadbałeś o to, by mieli dobre życie. Nie będziesz się już za to wszystko obwiniał – będziesz raczej w sposób normalny wyrażał to, co pochodzi z potrzeb zwykłych ludzkich uczuć; będziesz wylewał łzy i przez jakiś czas tęsknił za zmarłymi rodzicami. Będzie to czymś naturalnym i normalnym, po czym wkrótce wrócisz do zwykłego życia i do wypełniania obowiązków; nie będziesz się zadręczał tą sprawą. Jeśli jednak nie akceptujesz tych prawd, to gdy dowiesz się, że twoi rodzice umarli, będziesz wylewał łzy bez końca. Będziesz litował się nad rodzicami, bo przez całe życie było im ciężko, a w dodatku wychowali takie wyrodne dziecko jak ty; gdy byli chorzy, nie było cię przy ich łóżku i nie opiekowałeś się nimi, a gdy umarli, nie łkałeś na pogrzebie i nie nosiłeś żałoby; zawiodłeś ich i rozczarowałeś, nie zadbałeś o to, żeby wiedli dobre życie. Będziesz żył z tym poczuciem winy przez długi czas i ilekroć o tym pomyślisz, będziesz wylewał gorzkie łzy i odczuwał tępy ból w sercu. Ilekroć napotkasz powiązane z tym jakkolwiek osoby, zdarzenia bądź rzeczy, będziesz reagował w emocjonalny sposób; to poczucie winy może towarzyszyć ci aż do końca życia. Jaka jest tego przyczyna? Otóż taka, że nigdy nie zaakceptowałeś prawdy ani właściwych myśli i przekonań jako swojego życia; zamiast tego dałeś się kontrolować od dawna w tobie zakorzenionym myślom i przekonaniom, pozwalając, by wpływały na twoje życie. Toteż przez resztę życia będziesz cierpiał z powodu śmierci swoich rodziców. To nieustanne cierpienie będzie mieć skutki wykraczające poza cielesny dyskomfort; wpłynie na twoje życie, twoje nastawienie do wypełniania obowiązków, twoje nastawienie do pracy kościoła, twoją postawę wobec Boga, a także wobec każdej osoby lub sprawy, która porusza twoją duszę. Być może staniesz się też przygnębiony i zniechęcony w stosunku do innych spraw, będziesz bierny i przybity, stracisz wiarę w życie, stracisz entuzjazm i motywację do wszystkiego, i tak dalej. Z czasem wpływ ten nie będzie ograniczał się tylko do twojego życia codziennego; obejmie również twoje nastawienie do wypełniania obowiązków i ścieżkę, którą będziesz kroczył. Jest to bardzo niebezpieczne. Skutkiem tego zagrożenia może być to, że nie będziesz w stanie należycie wypełniać obowiązków jako istota stworzona, być może w pół drogi przerwiesz wypełnianie obowiązków albo poczujesz opór i niechęć względem obowiązków, które wykonujesz. Krótko mówiąc, z czasem taka sytuacja nieuchronnie ulegnie pogorszeniu i doprowadzi do skażenia twojego nastroju, emocji i mentalności. Czy to jasne? (Tak). Jednym z aspektów dzisiejszego omówienia tych tematów jest to, że nawołuje cię ono do wyrobienia sobie właściwych myśli i przekonań, których źródłem jest sama istota omawianych kwestii. Ponieważ takie jest źródło i taka jest istota, ludzie powinni je sobie uzmysłowić i nie powinni dać się omamić tym wyobrażeniom, myślom i przekonaniom, które biorą się z uczuć i impulsywności. To jest jeden aspekt. Drugi aspekt jest następujący: tylko jeśli ludzie tak zrobią, mogą uniknąć nadkładania drogi i zbaczania z trasy, mogą przyjmować życie takim, jakie jest, w środowisku, nad którym władzę ma Bóg i które On ustanawia. Podsumowując, tylko akceptując te właściwe myśli i przekonania oraz dając się im prowadzić, ludzie są w stanie zrzucić z siebie obciążenia związane z rodzicami, wyzbyć się tych obciążeń oraz podporządkować się działaniom i zarządzeniom Boga. Czyniąc tak, człowiek może żyć w sposób swobodniejszy, bez ograniczeń, w pokoju i radości, zamiast ciągle poddawać się wpływowi impulsywności, uczuć bądź sumienia. Czy po tym omówieniu rozumiesz już, jakie obciążenia wynikają z oczekiwań rodziców? (Tak). Teraz, gdy już to w miarę jasno zrozumiałeś, czy nie czujesz się w duchu bardziej odprężony i wyzwolony? (Czuję się). Gdy uzyskasz realne zrozumienie, realną akceptację i podporządkujesz się, twój duch zostanie wyzwolony. Jeśli zaś będziesz się dalej opierał i sprzeciwiał albo traktował te prawdy jako teorię, a nie jako coś, co opiera się na faktach, to wtedy trudno ci będzie się uwolnić. W odniesieniu do tych spraw będziesz w stanie kierować się jedynie uczuciami i myślami dyktowanymi przez ciało; będziesz żył w sidłach tych uczuć, odczuwając jedynie ból i smutek, i nikt nie będzie w stanie cię zbawić. Gdy ludzie doświadczają tych sytuacji i są uwikłani w emocje, to nie ma dla nich żadnego wyjścia. Możesz uwolnić się od tych uwikłań i sideł uczuć w jeden sposób: akceptując prawdę. Zgadza się? (Tak).

Oczekiwania dotyczące małżeństwa

Poza różnymi oczekiwaniami i podejściami rodziców w odniesieniu do edukacji i kariery ich dzieci mają oni również rozmaite oczekiwania dotyczące małżeństwa, czyż nie? Jakie są niektóre z tych oczekiwań? Niech ktoś się wypowie. (Zazwyczaj rodzice mówią swoim córkom, że ich przyszły mąż musi przynajmniej być bogaty, mieć dom i samochód, i musi być w stanie się dobrze zatroszczyć o swoją żonę. Powinien móc spełnić jej potrzeby materialne, a także mieć poczucie odpowiedzialności. Takie są kryteria wyboru partnera). Niektóre rzeczy, które mówią rodzice, biorą się z ich własnych doświadczeń, i choć mają oni na względzie twoje dobro, to są tu pewne problemy. Rodzice mają więc swoje opinie i preferencje, jeśli chodzi o ich oczekiwania dotyczące twojego małżeństwa. Wymagają, żeby ich dzieci znalazły sobie kogoś, kto spełnia te minimalne kryteria: ma pieniądze, status i możliwości, a także budzi wielki szacunek, dzięki czemu ludzie nie ośmielą się nim pomiatać. A jeśli inni cię nękają, ta osoba powinno móc się im postawić i cię ochronić. Możesz powiedzieć: „Nie dbam o to. Nie jestem materialistą. Chcę po prostu znaleźć kogoś, kto mnie pokocha i kogo ja też pokocham”. Na to twoi rodzice odpowiadają: „Czemu z ciebie taki osioł? Czemu jesteś taki prostak? W twoim wieku masz niewiele doświadczeń i nie rozumiesz trudów, jakie życie ze sobą niesie. Czy znasz to powiedzenie: »Biednemu zawsze wiatr w oczy wieje«? W życiu potrzebne są pieniądze na to czy na tamto; czy myślisz, że będziesz mieć dobre życie bez pieniędzy? Musisz znaleźć sobie kogoś bogatego i obrotnego”. Ty mówisz: „Ale nawet na bogatych i obrotnych ludziach nie można polegać”. Twoi rodzice odpowiadają: „To nic, że nie można na nich polegać. W pierwszej kolejności musisz zadbać o swoje podstawowe potrzeby. Musisz mieć, co tylko chcesz, do jedzenia i do ubrania, musisz się dobrze odżywiać i dobrze ubierać, żeby wszyscy ci zazdrościli”. Odpowiadasz na to: „Ale moja dusza nie będzie szczęśliwa”. Na co twoi rodzice: „A czym w ogóle jest dusza? Gdzie ona jest? Co z tego, że twoja dusza nie będzie szczęśliwa? Liczy się tylko komfort fizyczny!”. Są też ludzie, którzy wskutek swoich aktualnych okoliczności życiowych nie chcą się z nikim wiązać. Choć mają już swoje lata, nie chcą chodzić na randki, nie mówiąc już o małżeństwie. To niepokoi ich rodziców, którzy ciągle namawiają ich do małżeństwa. Organizują randki w ciemno i odgrywają swatów. Robią, co mogą, byle szybko znaleźć kogoś odpowiedniego i szanowanego dla swoich dzieci; zresztą, nie musi być odpowiedni, byle spełniał kryteria: wyższe wykształcenie, dyplom magistra lub doktora, albo ukończone studia za granicą. Niektórzy ludzie nie mogą znieść tego nagabywania ze strony rodziców. Na początku uważają, że wspaniale jest być singlem, bo troszczyć się muszą tylko o siebie. Zwłaszcza gdy uwierzą w Boga, są tak zajęci codziennym wypełnianiem obowiązków, że nie w głowie im sprawy matrymonialne, nie umawiają się na randki i z nikim się nie wiążą. Ich rodzice jednak wszystko to widzą, nie godzą się na to i ciągle wywierają presję. Ilekroć spotykają się ze swoimi dziećmi, zaczynają swoją litanię: „Spotykasz się z kimś? Ktoś ci się spodobał? Przyprowadź go do domu, żebyśmy mogli się mu przyjrzeć. Jeśli się nadaje, to nie ma na co czekać, pobierzcie się; pamiętaj, że nie młodniejesz! Kobiety mają po trzydzieści lat i są niezamężne, a mężczyźni mają po trzydzieści pięć lat i nie szukają partnerki – o co tutaj chodzi? Czy jest to próba wywrócenia świata do góry nogami? Kto się tobą będzie opiekował na starość, jeśli się nie chajtniesz?”. Rodzice ciągle się tym martwią i nie ustają w wysiłkach, żebyś spotkał się z tą czy inną osobą, chcą, żebyś sobie kogoś znalazł, i popychają cię do małżeństwa. A gdy już weźmiesz ślub, twoi rodzice nieustannie wiercą ci dziurę w brzuchu, mówiąc: „Czas na dziecko, póki ja sama jestem jeszcze młoda. Będę się nim opiekować”. Ty mówisz: „Nie ma potrzeby, żebyś się opiekowała moimi dziećmi. Nie martw się”. Rodzice odpowiadają: „O co ci chodzi z tym martwieniem się? Nie ma na co czekać, rób dzieciaka! Gdy się urodzi, będę się nim zajmować, a gdy trochę podrośnie, wtedy tobie przekażę pałeczkę”. Jakiekolwiek są oczekiwania rodziców wobec dzieci, bez względu na to, czy te oczekiwania i postawy rodziców są właściwe, dzieci zawsze odczuwają to jako obciążenie. Jeśli słuchają się rodziców, czują się nieswojo i są nieszczęśliwe. Jeśli się nie słuchają, to mają wyrzuty sumienia: „Moi rodzice się nie mylą. Są już starzy, a wciąż nie doczekali się mojego ślubu i moich dzieci. Jest im smutno, więc namawiają mnie do ślubu i do spłodzenia dzieci. To też jest ich odpowiedzialność”. Jeśli więc chodzi o radzenie sobie z oczekiwaniami rodziców w tym względzie, ludzie w głębi serca zawsze mają mgliste poczucie, że jest to obciążenie. Bez względu na to, czy są posłuszni rodzicom, czy też nie, wydaje im się to czymś niewłaściwym i, jak by nie było, czują, że nieposłuszeństwo wobec żądań lub pragnień rodziców jest haniebne i niemoralne. Jest to coś, co ciąży im na sumieniu. Niektórzy rodzice ingerują w życie swoich dzieci: „Na nic nie czekaj, tylko bierz ślub i płodź dzieci. Na początek chcę dużego, zdrowego wnuka”. Nawet o płci dziecka próbują decydować. Niektórzy rodzice mówią też: „Masz już córkę, teraz do roboty i zmajstruj mi wnuka. Chcę mieć wnuczkę i wnuka. Jesteście taką parą, która całe dnie poświęca na wiarę w Boga i wypełnianie obowiązków. Nie zajmujecie się tym, co trzeba; posiadanie dzieci to wielka rzecz. Czy nie wiesz, że »spośród trzech synowskich zaniedbań najgorszym jest brak potomka i dziedzica«? Czy myślisz, że córka wystarczy? Lepiej się pospiesz i daj mi wnuka! Jesteś jedynym dzieckiem w naszej rodzinie; jeśli nie dasz mi wnuka, to czy nasz ród nie wymrze?”. Zastanawiasz się: „Zgadza się. Jeśli na mnie skończy się nasz ród, czyż nie sprawię zawodu przodkom?”. Jeśli nie masz ślubu, to źle; jeśli masz ślub, ale nie masz dzieci, to też źle; jeśli masz córkę, to nie wystarczy, musisz mieć jeszcze syna. Czasami syn przychodzi na świat jako pierwsze dziecko, ale wtedy rodzice mówią: „Jeden nie wystarczy. A jeśli coś się stanie? Potrzeba jeszcze jednego, żeby pierwszy miał towarzystwo”. Rodzice uważają swoje słowo za prawo obowiązujące ich dzieci; rodzice bywają całkiem bezrozumni i potrafią kierować się najbardziej wypaczoną logiką – ich dzieci nie wiedzą, jak sobie z nimi radzić. Rodzice ingerują i krytykują życie swoich dzieci, ich pracę, małżeństwo i nastawienie do różnych rzeczy. Dzieci mogą jedynie przełknąć złość. Nie mogą schować się przed rodzicami ani pozbyć się ich. Nie mogą besztać i pouczać swoich rodziców – cóż więc mogą uczynić? Znoszą to wszystko, ograniczają spotkania z rodzicami, a jeśli już muszą się z nimi zobaczyć, starają się omijać drażliwe tematy. Jeśli taki temat zostanie jednak poruszony, dzieci przerywają rozmowę i szukają sobie jakiejś kryjówki. Są jednak ludzie, którzy godzą się na żądania rodziców, by spełnić ich oczekiwania i ich nie rozczarować. Możesz, chcąc nie chcąc, zacząć randkować, a potem wziąć ślub i spłodzić dzieci. Ale jedno dziecko to za mało; musisz mieć kilka. Robisz to, by spełnić żądania rodziców, by ich uszczęśliwić i uradować. Bez względu na to, czy jesteś w stanie spełnić życzenia swoich rodziców, ich żądania byłyby kłopotliwe dla każdego. Twoi rodzice nie robią niczego wbrew prawu i nie możesz ich krytykować, z kimś o tym pomówić ani przemówić im do rozumu. Jesteś rozchwiany i cała ta sytuacja staje się dla ciebie obciążeniem. Stale czujesz, że jeśli nie spełnisz żądań rodziców dotyczących małżeństwa i dzieci, to będziesz czuł się winny, tak wobec rodziców, jak wobec przodków. Jeśli nie spełniłeś żądań rodziców, czyli nie umawiałeś się na randki, nie wziąłeś ślubu, nie masz dzieci i nie przedłużyłeś rodu, to w głębi duszy będziesz odczuwał presję. Odprężasz się nieco dopiero wtedy, gdy twoi rodzice mówią, że nie będą się mieszać do tych spraw, dając ci swobodę akceptowania życia takim, jakie ono jest. Jeśli jednak twoja dalsza rodzina, twoi znajomi, koledzy ze szkoły lub z pracy i wszyscy inni ludzie cię potępiają i jeśli obmawiają cię oni za twoimi plecami, to również jest dla ciebie obciążeniem. Kiedy masz 25 lat i nie jesteś w związku małżeńskim, to się tym nie przejmujesz, ale gdy masz lat 30, zaczynasz się tym trochę martwić, więc unikasz pewnych krewnych i członków rodziny oraz omijasz temat małżeństwa. Kiedy masz 35 lat i wciąż nie jesteś w związku małżeńskim, ludzie mówią: „Czemu wciąż jesteś singlem? Czy coś jest z tobą nie tak? Dziwadło z ciebie!”. Jeśli jesteś w związku małżeńskim, ale nie masz dzieci, ludzie mówią: „Dlaczego nie masz dzieci? Inni ludzie biorą ślub i mają córkę, a potem syna, albo najpierw syna, a potem córkę. Dlaczego nie chcesz mieć dzieci? Co jest z tobą nie tak? Czy nie ma w tobie ludzkich uczuć? Czy ty w ogóle jesteś normalną osobą?”. Czy ich źródłem są rodzice, czy też społeczeństwo, te problemy stają się dla ciebie obciążeniem w różnych środowiskach i w różnym otoczeniu. Masz poczucie, że się mylisz, zwłaszcza biorąc pod uwagę twój wiek. Na przykład, jeśli należysz do grupy wiekowej 30-50 lat i nie jesteś w związku małżeńskim, nie masz śmiałości, żeby w ogóle się z kimkolwiek spotkać. Ludzie mówią: „Ta kobieta nigdy nie była zamężna, to stara panna, nikt jej nie chce i nikt się z nią nie ożeni”. „Ten facet nigdy nie miał żony”. „Czemu nie zdecydowali się na małżeństwo?”. „Kto wie, może mają nierówno pod sufitem”. Zastanawiasz się: „Przecież wszystko ze mną w porządku. Dlaczego więc nie jestem w związku małżeńskim? Trzeba było posłuchać rodziców, sprawiam im teraz zawód”. Ludzie mówią: „Ten facet się nie ożenił, ta dziewczyna nie wyszła za mąż. Aż żal teraz patrzeć na ich rodziców. Inni mają już wnuki, a nawet prawnuki, tymczasem ci wciąż żyją samotnie. Ich przodkowie musieli chyba zrobić coś strasznego. Czy to nie będzie koniec tej rodziny? Nie będzie potomków i ród wygaśnie. Co jest nie tak z tą rodziną?”. Bez względu na to, jak stanowcza jest twoja aktualna postawa, to jesteś przecież zwykłym, śmiertelnym człowiekiem i nie znasz na tyle prawdy, by zrozumieć tę sprawę, więc prędzej czy później zacznie cię ona dręczyć i prześladować. Obecnie wielu ludzi w wieku 34 lub 35 lat wciąż nie weszło jeszcze w związek małżeński, więc nie jest to nic dziwnego. Jednak żyjących samotnie ludzi po 35. czy 36. roku życia jest już mniej. Biorąc pod uwagę obecny przedział wiekowy ludzi niezamężnych i nieżonatych, jeśli masz mniej niż 35 lat, możesz pomyśleć: „To normalne, że nie jestem w związku małżeńskim, to żadna aberracja. Jeśli moi rodzice chcą coś powiedzieć, to niech mówią. Nie boję się”. Ale gdy masz więcej niż 35 lat, ludzie patrzą już na ciebie innymi oczami. Powiedzą, że jesteś singlem, kawalerem albo kobietą, której nikt nie chce, a ty nie będziesz w stanie tego znieść. Będzie to dla ciebie obciążeniem. Jeśli nie masz jasnego zrozumienia ani określonych zasad praktykowania w odniesieniu to tej kwestii, to prędzej czy później zacznie cię ona dręczyć albo zakłóci twoje życie w jakimś szczególnym czasie. Czy nie wiąże się to z niektórymi prawdami, które ludzie powinni zrozumieć? (Wiąże się).

Jeśli chodzi o małżeństwo i posiadanie dzieci, to jakie prawdy ludzi powinni zrozumieć, aby wyzbyć się obciążeń, które z tymi kwestiami się wiążą? Po pierwsze, czy wybór męża bądź żony zależy od woli człowieka? (Nie). Nie jest tak, że po prostu spotkasz w życiu właśnie taką osobę, której pragniesz, a już na pewno nie jest tak, że Bóg przygotuje dla ciebie dokładnie taką osobę, jakiej chcesz. Bóg już przesądził o tym, z kim zawrzesz związek małżeński; ktokolwiek jest ci pisany, tak właśnie będzie. Nie musisz się przejmować żadnymi ingerencjami, które wynikają z potrzeb twoich rodziców lub warunków przez nich stawianych. Czy ponadto osoba, którą rodzice sobie dla ciebie wymarzyli, która jest zamożna i ma wysoki status, może przesądzić o tym, że i ty zdobędziesz w przyszłości bogactwo i status? (Nie). Nie może. Jest wiele kobiet, które bogato wyszły za mąż, a potem zostały przepędzone i musiały szukać jedzenia w śmietnikach. Ciągle usiłując wspinać się po drabinie społecznej, aby zdobyć prestiż i bogactwo, kończą ze zszarganą reputacją i mają w życiu dużo gorzej niż zwykli ludzie. Cały dzień chodzą z tanią torbą na pranie, do której zbierają plastikowe butelki i aluminiowe puszki, żeby je następnie sprzedać w skupie i dostać jakieś drobne pieniądze. Następnie idą do kawiarni, żeby podtrzymać te ułudę, że wciąż wiodą życie osoby zamożnej. Jakie to żałosne! Małżeństwo to ważne wydarzenie w życiu człowieka. Tak samo jak nie można wybrać sobie rodziców, również twoje małżeństwo nie zależy od potrzeb twoich rodziców lub twojej rodziny ani nie wynika z twojego osobistego gustu i upodobań; o twoim małżeństwie decyduje Bóg. We właściwym czasie spotkasz na swojej drodze właściwą osobę; w odpowiednim czasie spotkasz odpowiadającą ci osobę. Wszystkie te zarządzenia niewidzialnego, mistycznego świata podlegają kontroli i władzy Bożej. W tej materii nie ma potrzeby, żeby ludzie brali pod uwagę ustalenia innych, żeby dawali sobą kierować i manipulować i żeby ulegali wpływowi innych. Jeśli więc chodzi o małżeństwo, nie ma znaczenia, jakie oczekiwania mają twoi rodzice i jakie plany masz ty sam; nie musisz ulegać wpływowi twoich rodziców ani wpływowi własnych planów. W tej kwestii wszystko powinno opierać się na słowie Bożym. Nie ma znaczenia, czy sobie kogoś szukasz – nawet jeśli szukasz, rób to, kierując się słowem Bożym, a nie żądaniami, oczekiwaniami bądź potrzebami twoich rodziców. Jeśli więc chodzi o małżeństwo, nie pozwól, by oczekiwania twoich rodziców stały się dla ciebie obciążeniem. Zawarcie związku małżeńskiego oznacza wzięcie odpowiedzialności za resztę twojego własnego życia i życia twojego męża bądź twojej żony; chodzi o podporządkowanie się planom i zarządzeniom Boga. Nie chodzi o to, żeby spełnić żądania lub oczekiwania twoich rodziców. To, czy kogoś sobie szukasz, i to, jakiego rodzaju osoby szukasz, nie powinno wynikać z oczekiwań twoich rodziców. Twoi rodzice nie mają prawa kontrolować cię w tej materii; Bóg nie dał im prawa, żeby aranżować twoje małżeństwo od początku do końca. Jeśli szukać kogoś, z kim zawrzesz związek małżeński, musisz to robić zgodnie ze słowami Boga; jeśli postanowisz, że nie będziesz nikogo takiego szukać, to będzie twój wolny wybór. Mówisz: „Całe moje życie, bez względu na to, czy wypełniam obowiązki, wolę żyć samotnie. Takie życie jest wyzwalające – jestem jak ptak, mogę po prostu odfrunąć, kiedy zechcę. Nie obciąża mnie rodzina i dokądkolwiek idę, idę tylko ja. To wspaniałe. Żyję samotnie, ale nie dręczy mnie samotność. Jest ze mną Bóg, On mi towarzyszy; nieczęsto doskwiera mi osamotnienie. Czasem czuję, że chcę się kompletnie wyłączyć, czasem tego właśnie potrzebuje ciało. Takie kompletne odcięcie się na moment nie jest czymś złym. Od czasu do czasu, gdy odczuwam pustkę lub samotność, staję przed Bogiem, by od serca z Nim porozmawiać. Czytam Jego słowa, uczę się hymnów, oglądam filmy ze świadectwami o doświadczeniach życiowych i filmy wyprodukowane przez dom Boży. To jest cudowne i dzięki temu przestaję odczuwać samotność. Nie dbam o to, czy później poczucie samotności wróci, czy też nie. W każdym razie teraz nie czuję samotności; wokół mnie jest wielu braci i wiele sióstr, z którymi mogę szczerze porozmawiać. Szukanie sobie kogoś, z kim można wziąć ślub, może być trudne. Nie ma zbyt wielu ludzi, którzy potrafią sumiennie wieść dobre życie, więc nie chcę nikogo szukać. Gdyby moje małżeństwo okazało się nieudane i doszłoby do rozwodu, jaki byłby sens tego całego zawracania głowy? Widząc to w ten sposób, wolę nikogo nie szukać, tak jest dla mnie lepiej. Jeśli celem małżeństwa jest tylko chwila szczęścia i radości, a na koniec i tak dochodzi do rozwodu, jest to tylko zawracanie głowy i nie zamierzam w coś takiego się pakować. Jeśli chodzi o posiadanie dzieci, jestem istotą ludzką, a nie tylko instrumentem do produkcji potomków, więc nie jest moją odpowiedzialnością ani moim obowiązkiem, żeby przedłużyć mój ród. Jeśli ktoś chce to robić, niech to robi. Żadne nazwisko nie należy tylko do jednej osoby”. Jakie ma znaczenie to, że ród wymrze? Czy nie chodzi tylko o nazwiska ciała? Dusze nie mają ze sobą żadnych związków; nie ma w ich przypadku mowy o dziedziczeniu czy kontynuacji. Ludzkość ma jednego przodka; każdy pochodzi od tego przodka, więc nie ma mowy o przerwaniu rodu ludzkości. Nie odpowiadasz za przedłużenie swojego rodu. Ludzie powinni dążyć do tego, by iść właściwą ścieżką, by wieść życie w wolności i swobodzie oraz być prawdziwymi istotami stworzonymi. Bycie maszynką rozpłodową ludzkości nie jest obciążeniem, które masz brać na siebie. Nie odpowiadasz też za to, żeby się rozmnażać lub przedłużać ród dla dobra jakiejś rodziny. Bóg nie obarczył cię tą odpowiedzialnością. Kto chce się rozmnażać, ten może to robić; kto chce przedłużyć swój ród, może to zrobić; kto chce wziąć na siebie tę odpowiedzialność, może to uczynić; z tobą nie ma to nic wspólnego. Jeśli nie chcesz brać na siebie tej odpowiedzialności i nie chcesz wypełnić tego obowiązku, w porządku, masz do tego prawo. Czyż nie jest to właściwe? (Jest). Jeśli twoi rodzice wiercą ci dziurę w brzuchu, możesz im powiedzieć: „Jeśli macie mi za złe to, że się nie rozmnażam i nie przedłużam rodu dla was, to znajdźcie sposób, by mieć drugie dziecko, i niech ono się tym zajmie. W każdym razie ta sprawa mnie nie dotyczy; możecie ją powierzyć, komu chcecie”. Czyż twoi rodzice będą wiedzieli, co na to odpowiedzieć? Jeśli chodzi o małżeństwo i potomków ich dzieci, rodzice – niezależnie od tego, czy wierzą w Boga – powinni w swoim podeszłym wieku wiedzieć, że bogactwo, bieda, liczba dzieci i stan cywilny każdego człowieka są ustalane przez Niebiosa; są to sprawy przesądzone i nikt nie jest w stanie o nich decydować. Toteż jeśli rodzice wymuszają różne rzeczy na dzieciach w taki właśnie sposób, to bez wątpienia są rodzicami nierozumnymi, głupimi i niezorientowanymi. Gdy musisz jakoś się uporać z takimi właśnie rodzicami, po prostu traktuj to, co mówią, jak powietrze, wpuszczaj jednym uchem i wypuszczaj drugim, na tym koniec. Jeśli są przesadnie natrętni, możesz powiedzieć: „Dobrze, obiecuję, że jutro wezmę ślub, dziecko przyjdzie na świat pojutrze, a dzień później będziecie trzymać na rękach swojego prawnuka. Ja wam się to podoba?”. Spław ich, a potem odwróć się na pięcie i odejdź. Czy nie jest to potraktowanie sprawy w sposób opanowany? W każdym razie musisz dobrze się w tej kwestii rozeznać. Jeśli chodzi o małżeństwo, odłóżmy na bok fakt, że przesądza o nim Bóg. Bóg ma w tym względzie takie podejście, że daje ludziom prawo wyboru. Możesz wybrać życie w pojedynkę albo możesz zdecydować się na małżeństwo; możesz wybrać życie we dwójkę albo możesz postanowić, że będziesz mieć dużą rodzinę. Masz wolny wybór. Nie ma znaczenia, z czego wynika twoja decyzja ani jaki cel bądź rezultat chcesz osiągnąć – krótko mówiąc, jest to prawo dane ci od Boga; masz prawo wyboru. Jeśli mówisz: „Zbyt dużo czasu pochłania mi wypełnianie obowiązków, jestem jeszcze młody i nie chcę się żenić. Chcę żyć w pojedynkę, cały swój czas poświęcać Bogu i dobrze wypełniać moje obowiązki. Tę poważną kwestię, jaką jest małżeństwo, odkładam na później – gdy stuknie mi pięćdziesiątka i poczuję się samotny, gdy będę chciał, żeby ktoś słuchał mojej paplaniny, to sobie kogoś znajdę”, to jest w porządku i Bóg cię nie potępi. Jeśli mówisz: „Czuję, że młodość mi ucieka, muszę z niej korzystać, póki czas. Jestem jeszcze młody, dość przystojny, a nawet czarujący, powinienem szybko sobie znaleźć kogoś, kto będzie dotrzymywał mi towarzystwa, rozmawiał ze mną, kochał mnie i hołubił, z kim wezmę ślub i będę spędzał kolejne dni”, to masz również do tego prawo. Oczywiście jest jedna rzecz: jeśli postanowisz zawrzeć związek małżeński, musisz wpierw rozważyć, jakie obowiązki aktualnie wykonujesz w kościele, czy jesteś przywódcą, czy pracownikiem, czy zostałeś wybrany do uczestnictwa w szkoleniu w domu Bożym, czy wykonujesz ważną pracę lub ważne obowiązki, jakie obecnie powierzono ci zadania i jakie są twoje aktualne okoliczności. Czy zawarcie małżeństwa wpłynie na wypełnianie przez ciebie obowiązków? Czy w związku z tym wpłynie także na twoje dążenie do prawdy? Czy wpłynie na twoją pracę w charakterze przywódcy bądź pracownika? Czy wpłynie na dostąpienie przez ciebie zbawienia? Nad tymi pytaniami musisz się zastanowić. Choć Bóg przyznał ci to prawo, to korzystając z niego, musisz dobrze się zastanowić nad decyzją, którą masz zamiar podjąć, i nad jej możliwymi konsekwencjami. Bez względu na to, jakie mogą być te konsekwencje, nie powinieneś obwiniać ani innych ludzi, ani Boga. Musisz wziąć na siebie odpowiedzialność za konsekwencje twoich własnych decyzji. Niektórzy mówią: „Wybiorę życie w małżeństwie, a do tego chcę mieć dużo dzieci. Najpierw syn, a potem córka. Będziemy szczęśliwą rodziną przez długie lata, będziemy żyć razem w radości i harmonii. Gdy będę stary, moje dzieci zgromadzą się wokół mnie, by się mną opiekować, i będę cieszył się błogością życia rodzinnego. Jakież to będzie wspaniałe! Jeśli chodzi o wypełnianie obowiązków, dążenie do prawdy i dostąpienie zbawienia, są to sprawy drugorzędne. W tym momencie nie leżą mi na sercu. Najpierw zajmę się założeniem rodziny”. Do tego masz również prawo. Jednak bez względu na to, jakie ostatecznie konsekwencje wynikną z twojej decyzji – słodkie, gorzkie, kwaśne bądź cierpkie – musisz sam te konsekwencje ponieść. Nikt za ciebie tego nie zrobi, nikt cię nie uwolni od tej odpowiedzialności, w tym również Bóg. Czy to jasne? (Tak). Sprawy te zostały dobrze objaśnione. Jeśli chodzi o małżeństwo, powinieneś wyzbyć się obciążeń, których masz się wyzbyć. Możesz wybrać życie w pojedynkę, możesz zawrzeć związek małżeński i możesz mieć dużo dzieci – to kwestia twojego wolnego wyboru. Z jednej strony, jeśli zdecydujesz się na małżeństwo, nie oznacza to wcale, że tym samym odwdzięczasz się swoim rodzicom za ich życzliwość albo że spełniłeś swoją powinność wobec nich; oczywiście wybór życia w pojedynkę nie znaczy, że buntujesz się przeciwko rodzicom. Z drugiej strony, zawierając związek małżeński i zakładając dużą rodzinę, nie buntujesz się przeciwko Bogu ani Mu się nie przeciwstawiasz. Nie zostaniesz za to potępiony. Ale też wybór życia w pojedynkę nie będzie też powodem, dla którego Bóg na koniec obdarzy cię zbawieniem. Krótko mówiąc, Bóg nie decyduje o twoim zbawieniu na podstawie tego, czy żyjesz samotnie, żyjesz w małżeństwie lub masz liczne dzieci. Boga nie interesuje twój stan cywilny; On patrzy jedynie na to, czy dążysz do prawdy, jaką masz postawę względem wypełniania obowiązków, jak wiele prawdy zaakceptowałeś i wcieliłeś w życie, w jakim stopniu się jej podporządkowałeś oraz czy postępujesz zgodnie z prawdozasadami. Aby ustalić, czy zostaniesz zbawiony, Bóg odsunie na bok kwestię twojego stanu cywilnego i przyjrzy się twojej ścieżce życiowej, zasadom, wedle których żyjesz, i regułom przetrwania, które wybrałeś. Trzeba oczywiście wspomnieć o jednym fakcie. Ludzie, którzy żyją w pojedynkę, bo nie zawarli związku małżeńskiego lub są po rozwodzie, nie dźwigają odpowiedzialności za inne osoby lub rzeczy w ramach małżeństwa. Nie są obarczeni tą odpowiedzialności i tymi powinnościami małżeńskimi, więc ich wolność jest stosunkowo większa. Jest to wolność większa pod względem czasu i energii, a także w pewnym stopniu większa wolność osobista. Na przykład, jeśli jako osoba dorosła wykonujesz swoje obowiązki, nikt nie może cię ograniczać – nawet twoi rodzice nie mają do tego prawa. Modlisz się do Boga, On przygotuje dla ciebie drogę, możesz się spakować i odejść. Ale jeśli żyjesz w związku małżeńskim i masz rodzinę, twoja wolność jest ograniczona. Spoczywa na tobie odpowiedzialność za twoją rodzinę. Po pierwsze, jeśli chodzi o warunki życia i środki finansowe, musisz zadbać przynajmniej o jedzenie i ubranie dla swojej rodziny, a gdy dzieci są małe, musisz posłać je do szkoły. Zajmowanie się tym wszystkim to twoja odpowiedzialność. Ludzie żyjący w związku małżeńskim nie są wolni, bo mają rodzinne i społeczne zobowiązania, które muszą wypełniać. Łatwiej jest ludziom, którzy żyją samotnie i nie mają dzieci. Wykonując swoje obowiązki w domu Bożym, nie głodują i nie marzną; mają jedzenie i schronienie. Nie muszą zajmować się zarabianiem pieniędzy, by zaspokoić potrzeby swojej rodziny. W tym tkwi różnica. Koniec końców, jeśli chodzi o małżeństwo, zasada się nie zmienia: nie powinieneś dźwigać żadnych obciążeń. Bez względu na to, czy chodzi o oczekiwania twoich rodziców, tradycyjne poglądy społeczeństwa, czy twoje wybujałe pragnienia, nie powinieneś dźwigać żadnych obciążeń. Masz prawo wybrać bycie singlem lub życie w związku małżeńskim, a także masz prawo wybrać, kiedy to małżeństwo zawrzesz. Bóg nie wydaje w tej materii ostatecznego werdyktu. Jeśli chodzi o to, ile dzieci będziesz mieć po zawarciu małżeństwa, przesądził o tym Bóg, ale możesz również dokonać samodzielnego wyboru na podstawie twoich aktualnych dążeń i okoliczności. Bóg nie będzie ci narzucał reguł. Przypuśćmy, że jesteś milionerem, multimilionerem lub miliarderem i mówisz: „Dla mnie ósemka lub dziesiątka dzieci to nie problem. Wychowywanie dużej liczby dzieci nie przeszkodzi mi w wypełnianiu obowiązków”. Jeśli nie boisz się, że to będzie zbyt duży kłopot, możesz mieć tyle dzieci; Bóg cię nie potępi. Bóg nie zmieni swojej postawy względem twojego zbawienia na podstawie tego, jak traktujesz małżeństwo. Tak się sprawy mają. Czy to jasne? (Tak). Jest jeszcze jeden aspekt: jeśli obecnie żyjesz samotnie, nie powinieneś mieć poczucia wyższości z tego powodu, mówiąc: „Należę do elity ludzi żyjących w pojedynkę i mam prawo pierwszeństwa, jeśli chodzi o zbawienie w obecności Boga”. Bóg nie obdarzył cię tym przywilejem, czy to jasne? Możesz powiedzieć: „Żyję w związku małżeńskim. Czy przez to jestem gorszy?”. Nie jesteś gorszy. Wciąż należysz do zepsutej ludzkości; nikt cię nie degraduje ani nie pomiata tobą dlatego, że zawarłeś związek małżeński, nie stałeś się przez to bardziej zepsuty, nie będzie trudniej cię zbawić, nie ranisz serca Bożego bardziej niż inni, sprawiając, że Bóg nie chce cię zbawić. To są błędne przekonania i myśli ludzi. Stan cywilny ma się nijak do postawy, jaką Bóg przyjmuje wobec ludzi, jak również do możliwości ich ostatecznego zbawienia. Z czym zatem wiąże się dostąpienie zbawienia? (Wiąże się z postawą względem akceptacji prawdy). Zgadza się, chodzi o postawę, jaką ma człowiek, względem traktowania prawdy i akceptowania jej, a także o to, czy człowiek jest w stanie posługiwać się słowami Boga jako podstawą i prawdą jako kryterium patrzenia na ludzi i sprawy oraz zachowywania się i działania. Taka jest miara ostatecznego wyniku człowieka. Czy teraz, kiedy doszliśmy do tego miejsca w naszym omówieniu, jesteś w stanie wyzbyć się obciążeń związanych z małżeństwem? (Jestem). Dobrze, skorzysta na tym twoje dążenie do prawdy. Jeśli w to nie wierzysz, możesz zapytać tych, którzy zawarli związek małżeński, jaką mają nadzieję na dostąpienie zbawienia, a powiedzą ci: „Byłem żonaty przez wiele lat i rozwiodłem się z powodu mojej wiary w Boga. Nie śmiałbym powiedzieć, że zostanę zbawiony”. Możesz zapytać ludzi w średnim wieku, po trzydziestce, którzy nie zawarli związku małżeńskiego, ale przez wiele lat wiary w Boga nie dążyli do prawdy i przypominają osoby niewierzące. Możesz ich zapytać: „Czy możesz dostąpić zbawienia, wierząc w Boga w taki sposób?”. Oni również nie będą śmieli powiedzieć, że mogą zostać zbawieni. Zgadza się? (Tak).

To są prawdy dotyczące małżeństwa, które ludzie powinni zrozumieć. Żadnego z tematów, które omówiliśmy, nie da cię objaśnić w kilku słowach. Trzeba poddać analizie wiele rozmaitych faktów, a także okoliczności, w jakich znajdują się różne rodzaje ludzi. Biorąc pod uwagę te różne okoliczności, prawd, które ludzi powinni zrozumieć, nie da się dobrze objaśnić w kilku słowach. W odniesieniu do każdego problemu są prawdy, które ludzie powinni zrozumieć, a także są rzeczywistości faktyczne, które ludzie powinni pojąć, a tym bardziej są też niedorzeczne myśli i przekonania ludzi, które powinny zostać zrozumiane. Oczywiście, te niedorzeczne myśli i przekonania są czymś, czego ludzi powinni się wyzbyć. Gdy już wyzbędziesz się tych rzeczy, twoje myśli i przekonania tyczące się jakiejś kwestii będą względnie pozytywne i względnie prawidłowe. Gdy potem znów skonfrontujesz się z tą kwestią, nie będziesz już przez nią ograniczany; nie będziesz pozwalał, by absurdalne, niedorzeczne myśli i przekonania cię ograniczały i wpływały na ciebie. Nie dasz się im spętać i nie pozwolisz, by mieszały ci w głowie; będziesz w stanie prawidłowo postąpić w danej sytuacji, a twoje ocena innych i samego siebie będzie względnie właściwa. To jest pozytywny rezultat widoczny u osoby, która patrzy na ludzi i sprawy, a także zachowuje się i działa zgodnie ze słowami Boga i z prawdozasadami. Dobrze, na tym zakończmy dzisiejsze omówienie. Do zobaczenia!
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Przypisy:

a. W tekście oryginalnym: „Nie potrafisz nawet kontrolować samego siebie”.


Jak dążyć do prawdy (17)

Pierwsza praktyka w dążeniu do prawdy: wyzbyć się

II. Wyzbycie się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień

C. Wyzbycie się dążeń, aspiracji i pragnień, których źródłem jest rodzina

3. Wyzbycie się obciążeń rodzinnych

a. Rezygnacja ze spełniania oczekiwań rodziców

Na ostatnim zgromadzeniu omawialiśmy wyzbycie się obciążeń rodzinnych. Wiązało się to z tematem rezygnacji ze spełniania oczekiwań rodziców. Te oczekiwania wywierają swego rodzaju niewidzialną presję na każdego człowieka, zgadza się? (Tak). Należą do obciążeń wynikających z więzi rodzinnych. Rezygnacja ze spełniania oczekiwań rodziców oznacza uwolnienie się od presji i obciążeń, które twoi rodzice narzucają twojemu życiu, twojej egzystencji i ścieżce, którą podążasz. Chodzi o to, że gdy oczekiwania twoich rodziców wpływają na ścieżkę życiową, którą wybierasz, na twoje wykonywanie obowiązków, na twoją podróż właściwą ścieżkę i na twoją wolność, twoje prawa i twoje instynkty, to oczekiwania te nakładają na ciebie presję i obciążenie. Od tych obciążeń ludzie powinni się uwolnić w swoim życiu, swojej egzystencji i swojej wierze w Boga. Czy nie to właśnie omawialiśmy? (Tak). Jest czymś naturalnym, że oczekiwania rodziców wpływają na wiele aspektów życia dzieci, na przykład na studia, pracę, małżeństwo, rodzinę, karierę, widoki na przyszłość i tak dalej. Z perspektywy rodziców każde oczekiwanie, jakie mają wobec swoich dzieci, jest logiczne, sprawiedliwe i rozsądne. Nie ma rodzica, który nie miałby jakichś oczekiwań w stosunku do swojego dziecka. Rodzice mogą mieć takich oczekiwań więcej albo mniej, mogą to być oczekiwania większe albo mniejsze oraz mogą się różnić w zależności od wieku dziecka. Rodzice mają nadzieję, że ich dziecko będzie dostawać dobre oceny w szkole, że będzie mu się dobrze układać w pracy, że będzie dobrze zarabiać i że będzie szczęśliwe w małżeństwie, nad którym nie zawisną żadne czarne chmury. Rodzice mają nawet różne oczekiwania, jeśli chodzi o rodzinę swojego dziecka, jego karierę, widoki na przyszłość i tak dalej. Z perspektywy rodziców te wszystkie oczekiwania są uprawnione, ale z perspektywy dziecka te różne oczekiwania poważnie ingerują w proces podejmowania przez nie właściwych decyzji, a wręcz ingerują w jego wolność, jego prawa i interesy charakterystyczne dla zwykłego człowieka. Jednocześnie te oczekiwania ingerują w normalne wykorzystywanie swojego charakteru przez dziecko. Podsumowując, bez względu na to, jaką perspektywę przyjmiemy – rodzica bądź też dziecka – jeżeli oczekiwania rodzicielskie wykraczają poza zakres tego, co osoba posiadająca zwykłe człowieczeństwo może znieść, jeśli wykraczają poza zakres tego, co instynkty takiej osoby są w stanie osiągnąć, lub poza zakres praw człowieka, jakie przysługują takiej osobie, lub też poza zakres obowiązków i powinności, które Bóg ludziom powierza, i tak dalej, wówczas takie oczekiwania są niewłaściwe i nieuzasadnione. Można też, rzecz jasna, powiedzieć, że rodzice nie powinni mieć takich oczekiwań i że nie mają one prawa bytu. Dlatego też dzieci powinny uwolnić się od takich rodzicielskich oczekiwań. Chodzi o to, że gdy rodzice przyjmują perspektywę lub pozycję rodzicielską, wydaje im się, że mają prawo oczekiwać, iż ich dziecko zrobi to czy tamto, że podąży określoną ścieżką i wybierze takie czy inne życie, środowisko edukacyjne, pracę, małżeństwo, rodzinę i tak dalej. Jako zwykli ludzie rodzice nie powinni jednak przyjmować perspektywy lub pozycji rodzicielskiej, nie powinni wykorzystywać swojej tożsamości rodzicielskiej, by wymagać od dziecka działań wykraczających poza zakres obowiązków dziecka lub ludzkich zdolności. Nie powinni ingerować w rozmaite decyzje podejmowane przez ich dziecko ani nie powinni narzucać się mu ze swoimi oczekiwaniami, preferencjami i brakami, swoim niezadowoleniem i swoimi interesami. Rodzice nie powinni postępować w taki sposób. Gdy rodzice mają niewłaściwe oczekiwania, ich dziecko powinno odpowiednio je traktować, a co jeszcze ważniejsze – powinno umieć rozeznać się w naturze tych oczekiwań. Jeśli wyraźnie dostrzegasz, że oczekiwania twoich rodziców pozbawiają cię praw człowieka i że stanowią rodzaj ingerencji lub przeszkody, gdy chodzi o twój wybór pozytywnych rzeczy i właściwej ścieżki, to powinieneś uwolnić się od tych oczekiwań i zignorować je. Powinieneś tak właśnie postąpić, ponieważ to jest twoje prawo, jest to prawo, jakim Bóg obdarzył każdego stworzonego człowieka, a twoi rodzice nie powinni myśleć, że wolno im ingerować w twoją życiową ścieżkę i twoje prawa człowieka tylko dlatego, że są twoimi rodzicami i że za ich sprawą przyszedłeś na świat. Każda istota stworzona ma prawo powiedzieć „nie” w reakcji na nierozsądne, niepoprawne czy niewłaściwe oczekiwania rodzicielskie. Możesz bezwzględnie uchylić się od dźwigania na swoich barkach ciężaru oczekiwań rodziców. Taka odmowa przyjęcia bądź wzięcia na swoje barki ciężaru oczekiwań rodziców jest sposobem na praktykowanie rezygnacji ze spełniania niewłaściwych oczekiwań rodziców.

Jakie prawdy ludzie powinni zrozumieć w kontekście rezygnacji ze spełniania oczekiwań rodziców? To znaczy, czy wiesz na jakich prawdach opiera się Rezygnacja ze spełniania oczekiwań rodziców i z jakimi prawdozasadami jest zgodne? Jeśli uważasz, że twoi rodzice są ci najbliżsi na świecie, że są twoimi szefami i przywódcami, że są ludźmi, którzy cię spłodzili i wychowali, którzy zapewniali ci pożywienie, ubranie, dach nad głową i środki transportu, którzy cię odchowali i którzy są twoimi dobroczyńcami, to czy będzie ci łatwo uwolnić się od ich oczekiwań? (Nie). Jeżeli tak właśnie uważasz, to prawdopodobnie będziesz postrzegał oczekiwania swoich rodziców z perspektywy ciała i będzie ci trudno uwolnić się od ich niewłaściwych i nierozsądnych oczekiwań. Będziesz zakładnikiem tych oczekiwań. Nawet jeśli w głębi serca będziesz niezadowolony i niechętny, to nie będziesz mieć siły, żeby uwolnić się od tych oczekiwań, i nie będziesz mieć innego wyjścia, jak tylko ulec naturalnemu biegowi rzeczy w tym względzie. Dlaczego nie będziesz mieć innego wyjścia? Bo gdybyś miał uwolnić się od oczekiwań swoich rodziców, gdybyś je zignorował lub odrzucił, to czułbyś się wyrodnym dzieckiem i niewdzięcznikiem, czułbyś, że zawiodłeś swoich rodziców i że nie jesteś dobrym człowiekiem. Jeśli przyjmujesz perspektywę ciała, zrobisz wszystko, by kierując się sumieniem wynagrodzić rodzicom ich życzliwość, by dopilnować, że cierpienie, jakie znosili ze względu na ciebie, nie pójdzie na marne, więc będziesz nieustannie dążył do tego, aby spełnić ich oczekiwania. Będziesz bardzo się starał, aby osiągnąć wszystko to, czego twoi rodzice od ciebie wymagają, aby ich w żaden sposób nie rozczarować i aby dobrze ich traktować; postanowisz, że będziesz się nimi opiekował, gdy się zestarzeją, że zapewnisz im szczęście w ostatnich latach życia, a także, patrząc jeszcze dalej w przyszłość, że zajmiesz się sprawami związanymi z pochówkiem, jednocześnie zadowalając rodziców i spełniając własne pragnienie bycia dobrym dzieckiem. Żyjąc na tym świecie, ludzie ulegają różnego rodzaju wpływom opinii publicznej i środowisk społecznych, a także przekonań i poglądów popularnych w społeczeństwie. Jeśli ludzie nie rozumieją prawdy, mogą jedynie postrzegać te sprawy z perspektywy uczuć cielesnych i w taki sam sposób podchodzić do nich w praktyce. W tym okresie będziesz myśleć, że twoi rodzice robią wiele rzeczy, których rodzice robić nie powinni, do tego stopnia, że będziesz w głębi serca czuć pogardę i awersję do niektórych działań i sposobów zachowania twoich rodziców, a także do ich człowieczeństwa, charakteru, metod i sposobów działania, a mimo to, chcąc być dobrym dzieckiem, będziesz ich szanował i zadowalał, nie ośmielisz się ich w jakikolwiek sposób zaniedbywać. Będziesz tak postępować, aby nie zasłużyć na wzgardę ze strony społeczeństwa, a także by zyskać spokój sumienia. Te poglądy zostały ci wpojone przez ludzkość i społeczeństwo, więc bardzo trudno ci będzie traktować oczekiwania rodziców i twoją relację z nimi w sposób racjonalny. Będziesz zmuszony traktować ich z szacunkiem i oddaniem i nie sprzeciwiać się ich działaniom; nie będziesz mieć innego wyjścia, będziesz potrafił postępować tylko w taki sposób i dlatego będzie ci jeszcze trudniej uwolnić się od oczekiwań rodziców. Jeśli w głębi serca rzeczywiście odrzucisz te oczekiwania, będziesz musiał wziąć na siebie obciążenie i presję, które wynikają z potępienia przez społeczeństwo, przez twoją dalszą rodzinę i przez twoją najbliższą rodzinę. Ponadto będziesz musiał znosić potępienie, oskarżenie, klątwy i szyderstwa pochodzące z głębi twojego serca, które będzie ci mówić, że jesteś niczym, że jesteś wyrodnym dzieckiem, że nie okazujesz należnej wdzięczności, że „Jesteś bezdusznym niewdzięcznikiem, nieposłuszną kreaturą, matka źle cię wychowała” – takie właśnie nieprzyjemne słowa można usłyszeć w świeckim społeczeństwie. Jeśli nie rozumiesz prawdy, znajdziesz się w takim kłopotliwym położeniu. To znaczy, gdy w głębi serca w racjonalny sposób uwolnisz się od oczekiwań swoich rodziców lub gdy uczynisz to z niechęcią, poczujesz w sercu inny rodzaj obciążenia bądź presji; ta presja ma swoje źródło w społeczeństwie i bierze się z wyrzutów sumienia. Jak zatem możesz zrezygnować ze spełniania oczekiwań rodziców? Istnieje ścieżka prowadząca do rozwiązania tego problemu. Nie jest to trudne – ludzie muszą podjąć wysiłek w związku z prawdą i stanąć przed Bogiem, aby szukać prawdy i ją pojąć, a wtedy problem zostanie rozwiązany. Jaki zatem aspekt prawdy musisz zrozumieć, aby nie obawiać się brzemienia w postaci potępienia ze strony opinii publicznej, potępienia przez sumienie w głębi twojego serca oraz oskarżeń i zniewag słownych ze strony twoich rodziców w momencie, gdy rezygnujesz ze spełniania oczekiwań rodziców? (Musimy zrozumieć, że w oczach Boga jesteśmy tylko istotami stworzonymi. Na tym świecie powinniśmy nie tylko wypełniać nasze zobowiązania wobec rodziców, ale – co ważniejsze – powinniśmy wykonywać nasze obowiązki i powinności. Jeśli to dostrzeżemy, być może nie ulegniemy nadmiernie wpływowi naszych rodziców lub potępieniu przez opinię publiczną, gdy w przyszłości zrezygnujemy ze spełniania oczekiwań rodziców). Kto jeszcze się wypowie? (Ostatnim razem Bóg mówił o tym, że gdy opuszczamy dom, by wykonywać obowiązki, robimy to ze względu na obiektywne okoliczności – musimy opuścić rodziców, by wypełniać obowiązki, więc nie możemy się nimi opiekować – czyli nie jest tak, że postanawiamy ich opuścić, bo uchylamy się od odpowiedzialności. Ponadto opuszczamy dom, bo Bóg wezwał nas do wypełniania obowiązków, więc nie możemy być z rodzicami, ale i tak się o nich martwimy – nie jest tak, że wymigujemy się od odpowiedzialności wobec rodziców i jesteśmy wyrodnymi dziećmi). Te dwa powody to prawdy i fakty, które ludzie powinni zrozumieć. Jeśli ludzie rozumieją to, gdy uwalniają się od oczekiwań swoich rodziców, to w głębi serca poczują się nieco spokojniejsi i bardziej wyciszeni, ale czy to rozwiązuje problem u jego podłoża? Gdyby nie wpływ okoliczności zewnętrznych, czy twój los byłby powiązane z losem twoich rodziców? Gdybyś nie wierzył w Boga i gdybyś pracował i spędzał dni w normalny sposób, czy z całą pewnością byłbyś w stanie towarzyszyć swoim rodzicom? Czy na pewno potrafiłbyś być oddanym dzieckiem? Czy z całą pewnością byłbyś w stanie stać u ich boku i odwdzięczać się za ich życzliwość? (Niekoniecznie). Czy istnieje taka osoba, której jedynym życiowym celem jest odwdzięczanie się rodzicom za ich życzliwość? (Nie). Nie ma takich ludzi. Toteż powinieneś poznać tę kwestię i dostrzec jej istotę z innej perspektywy. To jest głębsza prawda, którą powinieneś zrozumieć, jeśli chodzi o tę kwestię. Jest to również fakt, a nawet więcej – to istota tych rzeczy. Jakie prawdy powinieneś zrozumieć, jeśli chodzi o rezygnację ze spełniania oczekiwań rodziców? Po pierwsze, powinieneś zrozumieć, że rodzice nie są twoimi wierzycielami; po drugie, powinieneś zrozumieć, że rodzice nie są panami twojego życia ani losu. Czy nie jest to prawda? (Jest). Jeśli zrozumiesz te dwie prawdy, czyż nie będzie ci łatwiej uwolnić się od oczekiwań twoich rodziców? (Będzie łatwiej).

Rodzice nie są twoimi wierzycielami

Najpierw omówimy ten aspekt prawdy: „Rodzice nie są twoimi wierzycielami”. Rodzice nie są twoimi wierzycielami – do czego się to odnosi? Czy nie odnosi się to do życzliwości, jaką okazali ci rodzice, wychowując cię? (Tak). Twoi rodzice okazali ci życzliwość, wychowując cię, więc jest ci bardzo trudno wyrzec się relacji z nimi. Myślisz, że musisz odwdzięczyć się im za życzliwość, bo w przeciwnym razie będziesz wyrodnym dzieckiem; uważasz, że musisz okazywać im szacunek i oddanie, że musisz być posłuszny każdemu ich słowu, że musisz spełniać każde ich życzenie i żądanie oraz że nie możesz ich zawieść – tak właśnie pojmujesz odwdzięczanie się za ich życzliwość. Oczywiście niektórzy ludzie mają dobrą pracę i dużo zarabiają, więc zapewniają swoim rodzicom materialne przyjemności i wysoki poziom życia, pozwalając im ogrzać się w swoim świetle i wieść lepsze życie. Przypuśćmy na przykład, że kupujesz rodzicom dom i samochód, zabierasz ich do ekskluzywnych restauracji na kulinarne rarytasy, jeździsz z nimi do popularnych miejsc turystycznych i rezerwujesz dla nich pokoje w luksusowych hotelach, aby ich uszczęśliwić i by mogli korzystać z życia. Robisz to wszystko, by wynagrodzić rodzicom ich życzliwość, żeby czuli, że dostali coś w zamian za to, że cię wychowali i kochali, żeby mieli poczucie, że ich nie zawiodłeś. Po pierwsze, robisz to dla swoich rodziców, a po drugie robisz to na pokaz, żeby inni to widzieli, żeby społeczeństwo to widziało, ale równocześnie robisz to też po to, żeby mieć czyste sumienie. Jakby na to nie spojrzeć i bez względu na to, co próbujesz tym sposobem osiągnąć, w każdym razie te działania w przeważającej mierze służą temu, aby odwdzięczyć się rodzicom za ich życzliwość, i istotą tych działań jest wynagrodzenie rodzicom tej życzliwości, jaką ci okazali, wychowując cię. Skąd wzięło się to twoje przekonanie, żeby odwdzięczyć się rodzicom za życzliwość? Otóż stąd, że jesteś przeświadczony, iż przyszedłeś na świat za sprawą swoich rodziców i że nie było im łatwo cię wychować; tym sposobem twoi rodzice niepostrzeżenie stają się twoimi wierzycielami. Uważasz, że masz u swoich rodziców dług i musisz go spłacić. Uważasz, że tylko w ten sposób dowiedziesz, że posiadasz człowieczeństwo, i okażesz się oddanym dzieckiem – uznajesz to za standard moralny, który człowiek powinien spełniać. Te przekonania, poglądy i działania biorą się zatem w istocie z twojego przeświadczenia o posiadaniu długu u rodziców, długu, który masz obowiązek spłacić; w istotnym stopniu twoi rodzice są twoimi wierzycielami, czyli uważasz, że jesteś im coś winien za życzliwość, którą ci okazali. Teraz, gdy masz możność odwdzięczenia się i wynagrodzenia im tej życzliwości, tak też czynisz – w miarę swoich możliwości odwdzięczasz się im za pomocą pieniędzy i uczuć. Czy jest to przejaw prawdziwego człowieczeństwa? Czy jest to prawdziwa zasada praktykowania? (Nie). Dlaczego mówię, że rodzice nie są twoimi wierzycielami? Skoro powiedzenie „Rodzice nie są twoimi wierzycielami” jest prawdą, to czy słuszne jest uznawanie rodziców za swoich dobroczyńców i wierzycieli i robienie wszystkiego, by się im odwdzięczyć za życzliwość? (Nie). Czy aby to zaprzeczenie nie zostało wypowiedziane z pewną niechęcią? Które z tych powiedzeń jest prawdą: „Rodzice nie są twoimi wierzycielami” czy „Rodzice są twoimi dobroczyńcami i musisz się im odwdzięczyć”? (Prawdą jest powiedzenie „Rodzice nie są twoimi wierzycielami”). Skoro prawdą jest maksyma „Rodzice nie są twoimi wierzycielami”, to czy prawdą jest maksyma „Rodzice są twoimi dobroczyńcami i musisz się im odwdzięczyć”? (Nie). Czyż nie stoi ona w sprzeczności z powiedzeniem „Rodzice nie są twoimi wierzycielami”? (Stoi). Nie jest ważne, które z tych powiedzeń sprawia, że twoje sumienie cię potępia – ważne jest co innego. Co takiego? Otóż ważne jest to, które z nich jest prawdą. Musisz zaakceptować powiedzenie, które jest prawdą, nawet jeśli sprawia ono, że sumienie cię dręczy i oskarża, bo jest ono prawdą. Choć powiedzenie „Rodzice są twoimi dobroczyńcami i musisz się im odwdzięczyć” zgodne jest z moralnymi standardami człowieczeństwa i z ludzkim sumieniem, to przecież nie jest prawdą. Choć maksyma ta zadowala i zaspokaja twoje sumienie, musisz się jej wyrzec. Taką postawą musisz się wykazać, jeśli chodzi o przyjęcie prawdy. Które zatem z tych dwóch powiedzeń – „Rodzice nie są twoimi wierzycielami” oraz „Rodzice są twoimi dobroczyńcami i musisz się im odwdzięczyć” – brzmi dogodniej, bardziej w zgodzie z człowieczeństwem i z twoim sumieniem, bardziej w zgodzie z moralnymi standardami człowieczeństwa? (Drugie powiedzenie). Dlaczego drugie? Bo zaspokaja emocjonalne potrzeby człowieka. Nie jest jednak prawdą i Bóg nim gardzi. Czy maksyma „Rodzice nie są twoimi wierzycielami” sprawia, że ludzie czują się nieswojo? (Tak). Co takiego ludzie czują, słysząc to powiedzenie? (Że nie jest do końca w zgodzie z sumieniem). Czują, że jest w nim pewna doza nieczułości, zgadza się? (Tak). Niektórzy mówią: „Jeśli ktoś nie ma ludzkich uczuć, to czy jest jeszcze człowiekiem?” – czy ci, co nie mają ludzkich uczuć, są ludźmi? Powiedzenie „Rodzice nie są twoimi wierzycielami” brzmi tak, jak gdyby pozbawione było ludzkich uczuć, ale jest faktem. Jeśli traktujesz swoją relację z rodzicami racjonalnie, odkryjesz, że maksyma „Rodzice nie są twoimi wierzycielami” jasno objaśnia relację każdego człowieka z rodzicami u samego podłoża oraz istotę i źródło relacji międzyludzkich. Choć budzi niepokój sumienia i nie zaspokaja twoich potrzeb emocjonalnych, pozostaje faktem i prawdą. Prawda ta pozwala ci traktować w sposób racjonalny i właściwy tę życzliwość, jaką okazali ci rodzice, wychowując cię. Prawda ta umożliwia ci również racjonalne i właściwe podejście do wszystkich oczekiwań twoich rodziców. Jest czymś naturalnym, że tym bardziej umożliwia ci traktowanie twojej relacji z rodzicami racjonalnie i należycie. Jeśli możesz w taki sposób traktować swoją relację z rodzicami, to znaczy, że masz do niej racjonalny stosunek. Niektórzy mówią: „Te prawdy są dobrze ujęte i brzmią bardzo żarliwie, ale dlaczego ludzie, gdy je słyszą, mają poczucie, że niemożliwe jest ich osiągnięcie? Zwłaszcza »Rodzice nie są twoimi wierzycielami« – czemu ludzie, słysząc tę prawdę, mają poczucie, że ich relacja z rodzicami jest coraz chłodniejsza i słabsza? Czemu wydaje im się, że nie łączy ich z rodzicami żadne uczucie?”. Czy prawda celowo próbuje stworzyć dystans między ludźmi? Czy prawda celowo usiłuje zerwać więzi między dziećmi i rodzicami? (Nie). Jakie zatem rezultaty można osiągnąć dzięki zrozumieniu tej prawdy? (Zrozumienie tej prawdy pozwala nam wyraźnie dostrzec rzeczywistość relacji, jaka łączy nas z rodzicami – ta prawda ujawnia nam prawdziwe fakty dotyczące tej kwestii). Zgadza się, ta prawda pozwala ci wyraźnie dostrzec prawdziwe fakty dotyczące tej kwestii, pozwala ci traktować te rzeczy w sposób racjonalny, pozwala ci żyć w sposób uniezależniony od twoich uczuć lub cielesnych relacji interpersonalnych, zgadza się?

Pomówmy o tym, jak należy interpretować powiedzenie „Rodzice nie są twoimi wierzycielami”. Rodzice nie są twoimi wierzycielami – czy nie jest to fakt? (Jest). Skoro jest to fakt, właściwe jest, byśmy wyjaśnili związane z nim kwestie. Przyjrzyjmy się kwestii następującej: twoi rodzice wydali cię na świat. Czy to ty zdecydowałeś o tym, że twoi rodzice sprowadzili cię na świat, czy też była to ich decyzja? Jeśli spojrzeć na to z perspektywy Boga, to nie ludzie dokonują wyboru. Ani ty nie postanowiłeś, że twoi rodzice sprowadzą cię na ten świat, ani oni nie podjęli takiej decyzji. W istocie zarządził to Bóg. Odłożymy teraz ten temat na bok, bo ludziom łatwo tę kwestię zrozumieć. Patrząc z twojej perspektywy, byłeś bierny, gdy rodzice wydawali cię na świat, nie miałeś w tej sprawie nic do powiedzenia. Patrząc z perspektywy twoich rodziców, posiadanie i wychowywanie dzieci wynikło z ich subiektywnej woli. Innymi słowy, pomijając na chwilę zarządzenia Boga, jeśli chodzi o posiadanie i wychowywanie dzieci, pełnię władzy w tym względzie mieli twoi rodzice. Oni postanowili, że wydadzą cię na świat. Ty biernie się im urodziłeś i nie miałeś żadnego wyboru. Skoro więc twoi rodzice mieli pełnię władzy i sprowadzili cię na świat, mają obowiązek i odpowiedzialność, by cię wychować i wprowadzić w dorosłość. Czy chodzi o zapewnienie ci edukacji, pożywienia, czy ubrań – to jest ich odpowiedzialność i obowiązek, tak właśnie powinni postąpić. Tymczasem ty, w okresie, kiedy rodzice cię wychowywali, byłeś zawsze bierny, nie miałeś prawa wyboru – musiałeś być przez nich wychowywany. Ponieważ byłeś młody, nie miałeś możliwości sam się sobą opiekować, mogłeś jedynie biernie poddać się temu, że wychowują cię rodzice. Nie ty decydowałeś o tym, w jaki sposób będą to robić. Jeśli dawali ci dobre rzeczy do jedzenia i picia, to jadłeś i piłeś dobre rzeczy; jeśli rodzice stworzyli środowisko życia, w którym przetrwałeś o chlebie i wodzie, to przetrwałeś o chlebie i wodzie. W każdym razie, gdy cię wychowywano, byłeś bierny, a twoi rodzice wypełniali swoje obowiązki. To tak samo, jakby twoi rodzice dbali o kwiat. Skoro chcą dbać o kwiat, powinni go nawozić, podlewać i zapewnić mu dostęp do światła słonecznego. Jeśli zaś chodzi o ludzi, to bez względu na to, czy twoi rodzice sumiennie o ciebie dbali i otaczali cię wielką troską, w każdym razie wykonywali swoje obowiązki i wywiązywali się z odpowiedzialności. Bez względu na to, jaki cel im przyświecał przy wychowywaniu ciebie, to była ich odpowiedzialność – ponieważ wydali cię na świat, powinni wziąć za ciebie odpowiedzialność. Czy w związku z tym wszystko, co robili dla ciebie rodzice, można uważać za życzliwość? Nie można, zgadza się? (Nie można). To, że twoi rodzice wypełniali swoje obowiązki wobec ciebie, nie liczy się jako życzliwość, więc jeśli wypełniają swoje obowiązki względem jakichś kwiatów lub roślin, podlewając je i nawożąc, czy liczy się to jako życzliwość? (Nie). Jest to jeszcze bardziej odległe od życzliwości. Kwiaty i rośliny rosną lepiej na zewnątrz – jeśli posadzone są w ziemi, to wiatr, słońce i deszcz sprawiają, że rosną jeszcze dorodniejsze. Inaczej jest, gdy są w doniczce znajdującej się w pomieszczeniu – nie będzie z nich tak pięknych okazów. Bóg zarządza, w jakiej rodzinie ktoś się rodzi. Jesteś osobą posiadającą życie, a Bóg bierze odpowiedzialność za każde życie, pozwalając ludziom przetrwać i przestrzegać prawa, do którego stosują się wszystkie stworzenia. Po prostu żyłeś w środowisku, w jakim wychowywali cię rodzice, więc w tym środowisku powinieneś dorosnąć. Bóg zarządził, że się w nim urodzisz, tak samo jak to, że twoi rodzice wprowadzą cię w dorosłość. W każdym razie, wychowując cię, twoi rodzice wypełniają swój obowiązek i wywiązują się z odpowiedzialności. Wychowywanie cię aż do twojego wkroczenia w dorosłość to ich obowiązek i odpowiedzialność, nie można tego nazwać życzliwością. A skoro nie można tego nazwać życzliwością, to czy można powiedzieć, że jest to coś, z czego jesteś uprawniony korzystać? (Można). Jest to twoje prawo, z którego powinieneś korzystać. Zasługujesz na to, by być wychowywany przez rodziców, bo przed wejściem w dorosłość twoją rolą jest być dzieckiem, które jest wychowywane. Toteż to, co otrzymujesz, to po prostu wywiązywanie się przez twoich rodziców z odpowiedzialności wobec ciebie, a nie żadna łaska ani życzliwość. W przypadku każdej istoty żywej wydawanie na świat potomstwa i opiekowanie się nim, rozmnażanie się i wychowywanie potomstwa to swego rodzaju odpowiedzialność. Na przykład ptaki, bydło, owce, a nawet tygrysy muszą wychowywać swoje potomstwo po wydaniu go na świat. Nie ma istot żywych, które nie opiekują się swoim potomstwem. Możliwe, że istnieją jakieś wyjątki, ale my o nich nie wiemy. Jest to naturalne zjawisko przetrwania istot żywych, jest to ich instynkt i tego zachowania nie można uważać za życzliwość. Chodzi tu o stosowanie się do prawa, które Stwórca ustanowił dla zwierząt i dla ludzkości. Dlatego fakt, że rodzice cię wychowali, nie jest z ich strony żadną życzliwością. Na tej podstawie można powiedzieć, że rodzice nie są twoimi wierzycielami. Wypełniają swoje obowiązki wobec ciebie. Bez względu na to, ile krwi serdecznej dla ciebie wylewają i ile wydają na ciebie pieniędzy, nie powinni oczekiwać od ciebie niczego w zamian, bo to jest ich odpowiedzialność rodzicielska. Skoro jest to odpowiedzialność i powinność, powinno to być bezinteresowne i nie powinni oni żądać od ciebie, byś im się odpłacał. Wychowując cię, twoi rodzice po prostu wypełniają swoją odpowiedzialność i powinność; powinno to być czynione bezinteresownie, a nie jako transakcja. Nie musisz więc w tym, jak traktujesz swoich rodziców lub jak podchodzisz do relacji między tobą a nimi, być nastawiony na spłatę długu. Jeśli traktujesz swoich rodziców, odpłacasz im się i podchodzisz do relacji między tobą a nimi z takim nastawieniem, jest to w rzeczywistości podejście nieludzkie. Jednocześnie postępowanie w ten sposób sprawi, że będziesz podatny na bycie ograniczonym i związanym przez uczucia cielesne, i będzie ci na tyle trudno wyswobodzić się z tych uwikłań, że możesz nawet zgubić drogę. Rodzice nie są twoimi wierzycielami, więc nie masz obowiązku spełniać wszystkich ich oczekiwań. Nie masz obowiązku płacić rachunku za ich oczekiwania. Oni mogą mieć swoje oczekiwania, ale ty musisz dokonać własnych wyborów. Bóg wyznaczył dla ciebie ścieżkę życiową oraz zaplanował twoje przeznaczenie i nie mają one nic wspólnego z twoimi rodzicami. Gdy więc jedno z twoich rodziców mówi: „Jesteś wyrodnym dzieckiem. Od wielu lat mnie nie odwiedzałeś i od wielu dni do mnie nie telefonowałeś. Choruję i nie ma kto się mną zaopiekować. Nic nie mam z tego, że cię wychowałem. Jesteś bezdusznym niewdzięcznikiem i wyrodnym szczeniakiem!”, to jeśli nie rozumiesz prawdy mówiącej, że „Rodzice nie są twoimi wierzycielami”, słowa twojego rodzica będą jak nóż wbity w twoje serce i twoje sumienie będzie cię potępiać. Każde z tych słów wyryje się w twoim sercu i sprawi, że będziesz się wstydził spojrzeć rodzicom w oczy, że będziesz czuł się ich dłużnikiem i będziesz wobec nich czuł się winny. Gdy rodzice powiedzą ci, że jesteś bezdusznym niewdzięcznikiem, pomyślisz wtedy: „Mają całkowitą rację. Wychowali mnie aż do tego wieku, a nie byli w stanie ogrzać się w moim świetle. Teraz są chorzy, a mieli nadzieję, że będę przy ich łóżku, że będę im usługiwał i dotrzymywał towarzystwa. Potrzebowali, żebym odwdzięczył im się za ich życzliwość, a mnie nie było przy nich. Naprawdę jestem bezdusznym niewdzięcznikiem!”. Uznasz się za bezdusznego niewdzięcznika – czy to rozsądne? Czy jesteś bezdusznym niewdzięcznikiem? Gdybyś nie opuścił domu, aby wykonywać obowiązki w innym miejscu, i gdybyś został z rodzicami, czy mógłbyś zagwarantować, że nigdy nie zachorują? (Nie). Czy od ciebie zależy to, czy twoi rodzice będą żyć, czy umrą? Albo to, czy są bogaci, czy biedni? (Nie). Bez względu na to, jaka choroba dopadnie twoich rodziców, nie stanie się to dlatego, że wyczerpało ich wychowywanie ciebie albo że za tobą tęsknili; a już na pewno nie zapadną na jedną z tych ciężkich, poważnych ani śmiertelnych chorób z twojego powodu. Taki jest ich los i nie ma to nic wspólnego z tobą. Bez względu na to, jak wielkie oddanie im okazujesz i jak bardzo się o nich troszczysz, możesz co najwyżej nieco zmniejszyć ich fizyczne cierpienia i ulżyć im nieco w dźwiganiu ich ciężaru. Jednak jeśli chodzi o to, kiedy i na co zachorują albo kiedy i gdzie umrą – czy ma to cokolwiek wspólnego z tym, czy będziesz przy nich, troszcząc się o nich, czy też nie? Nie ma. Jeśli jesteś dobrym dzieckiem, jeśli nie jesteś bezdusznym niewdzięcznikiem, jeśli spędzasz całe dnie u ich boku i opiekujesz się nimi, to czy nie zachorują? Czy nie umrą? Jeśli mają zachorować, to czyż i tak nie zachorują? Jeśli mają umrzeć, to czyż i tak nie umrą? Zgadza się? Gdyby w przeszłości twoi rodzice powiedzieli, że jesteś bezdusznym niewdzięcznikiem i wyrodnym szczeniakiem i że nie masz sumienia, czy przejąłbyś się tym? (Tak). A teraz? (Teraz nie). Jak więc ten problem został rozwiązany? (Bóg powiedział, że to, czy nasi rodzice zachorują, czy nie, oraz to, czy będą żyć, czy umrą, nie ma z nami nic wspólnego, bo to wszystko jest zarządzone przez Boga. Jeśli zostajemy u boku rodziców, i tak nie możemy nic zrobić, więc jeśli oni mówią, że jesteśmy bezdusznymi niewdzięcznikami, nie ma to z nami nic wspólnego). Nieważne, czy twoi rodzice nazywają cię bezdusznym niewdzięcznikiem, w każdym razie wykonujesz obowiązek istoty stworzonej wobec Stwórcy. Jeśli nie jesteś bezdusznym niewdzięcznikiem w oczach Boga, to wystarczy. Nie ma znaczenia, co ludzie mówią. To, co twoi rodzice o tobie mówią, nie musi być prawdą i nie jest użyteczne. Musisz budować na fundamencie słów Boga. Jeśli Bóg mówi, że jesteś istotą stworzoną spełniającą standardy, to nieważne, że ludzie nazywają cię bezdusznym niewdzięcznikiem. Żadne zniewagi ludzi nie wpłyną na twój wynik. Po prostu będą one oddziaływać na ciebie, bo odezwie się w tobie sumienie, albo jeśli nie rozumiesz prawdy i masz niedojrzałą postawę, odbiją się one na twoim nastroju i wprawią cię w przygnębienie. Lecz kiedy staniesz przed Bogiem, aby szukać prawdy i będziesz w stanie podejść do tych kwestii zgodnie ze słowami Boga, wszelkie te problemy znikną i nie będą cię już dotyczyć. Czy kwestia odwdzięczania się rodzicom za życzliwość została rozstrzygnięta? Czy wszystko jest jasne? (Tak). Jaki jest fakt, który ludzie powinni tu zrozumieć? Rodzice odpowiadają za twoje wychowanie. Wydali cię na świat, więc mają obowiązek cię wychować, są za to odpowiedzialni. Wychowując cię aż do wkroczenia w dorosłość, po prostu wywiązują się ze swojej odpowiedzialności. Nic im nie jesteś winny, więc nie musisz im niczego wynagradzać. Ponieważ nie musisz im niczego wynagradzać – to wyraźnie pokazuje, że rodzice nie są twoimi wierzycielami i nie musisz niczego dla nich robić, aby odpłacić się im za ich życzliwość. Jeśli twoje okoliczności pozwalają ci w jakimś stopniu wypełniać twoje obowiązki wobec nich, rób to. Jeśli twoje środowisko i twoje obiektywne okoliczności nie pozwalają ci na to, nie zastanawiaj się nad tym; nie powinieneś myśleć, że jesteś im coś winien, bo rodzice nie są twoimi wierzycielami. Bez względu na to, czy okazujesz swoim rodzicom szacunek i oddanie lub wypełniasz swoje obowiązki wobec nich, po prostu z perspektywy dziecka w pewnym stopniu wypełniasz swoje obowiązki wobec rodziców, którzy wydali cię na świat i wychowali. Z pewnością jednak nie możesz tego robić, przyjmując perspektywę odwdzięczania się albo perspektywę, którą można zdefiniować słowami: „Rodzice są twoimi dobroczyńcami i musisz się im odwdzięczyć, musisz im wynagrodzić ich życzliwość”.

W niewierzącym świecie jest takie powiedzenie: „Kruki odwdzięczają się matkom, karmiąc je, a jagnięta klękają, by ssać mleko matek”. Jest jeszcze takie powiedzenie: „Wyrodne dziecko jest gorsze od zwierzęcia”. Jak pompatycznie brzmią te powiedzenia! Zjawiska wspomniane w pierwszym z nich – „Kruki odwdzięczają się matkom, karmiąc je, a jagnięta klękają, by ssać mleko matek” – rzeczywiście istnieją, są to fakty. Są to jednak po prostu zjawiska obecne w świecie istot żywych. To tylko prawidło, jakie Bóg ustanowił dla różnych istot żywych. Wszelkie rodzaje istot żywych, w tym ludzie, stosują się do tego prawidła, co dodatkowo potwierdza, że wszystkie one zostały stworzone przez Boga. Żadna istota żywa nie może złamać tego prawidła ani poza nie wykroczyć. Zobaczcie, lwy i tygrysy to całkiem drapieżne zwierzęta mięsożerne, a jednak opiekują się swoimi młodymi i nie gryzą ich, zanim te nie osiągną dojrzałości. Jest to zwierzęcy instynkt. Bez względu na gatunek i bez względu na to, czy są drapieżne, czy łagodne, wszystkie zwierzęta posiadają ten instynkt. Wszystkie stworzenia, w tym ludzie, mogą rozmnażać się i przeżyć tylko wówczas, gdy kierują się takim instynktem i prawidłem. Gdyby nie stosowały się do tego prawidła albo gdyby to prawidło i ten instynkt nie istniały, nie byłyby w stanie rozmnażać się i przeżyć. Łańcuch biologiczny nie istniałby, podobnie jak ten świat. Czy nie jest to prawdą? (Jest). To, że kruki karmią swoje starzejące się matki, a jagnięta klękają, by ssać mleko, wyraźnie potwierdza, że świat istot żywych przestrzega tego prawidła. Wszystkie istoty żywe mają ten instynkt. Gdy młode przychodzą na świat, samice lub samce danego gatunku opiekują się nimi, aż te osiągną dojrzałość. Wszystkie istoty żywe są w stanie wypełniać swoje powinności wobec swoich młodych, wychowując je sumiennie i obowiązkowo. Tym bardziej powinno tak się dziać w przypadku ludzi. O ludziach mówi się, że stoją najwyżej wśród zwierząt – jeśli nie potrafią stosować się do tego prawidła i brak im tego instynktu, to są gorsi od zwierząt, czyż nie? Dlatego bez względu na to, jak bardzo twoi rodzice troszczyli się o ciebie lub jak bardzo wypełniali swoją powinność wobec ciebie, wychowując cię, robili jedynie to, co powinny robić istoty stworzone – taki jest ich instynkt. Tak samo jest z ptakami, gdy wydają na świat następne pokolenie. Miesiąc lub dwa przed prokreacją znajdują bezpieczne miejsce na budowę gniazda, a potem samiec i samica na zmianę wylatują, by zbierać różne materiały do jego budowy. Gdy nadchodzi czas wysiadywania jaj, strzegą gniazda na zmianę, 24 godziny na dobę. Wkrótce wykluwają się pisklęta, a samiec i samica nieustannie łapią robaki i znajdują pożywienie, aby je karmić. Wszelkiego rodzaju ptaki wkładają tak pilny i żmudny wysiłek w wydanie na świat następnego pokolenia. Jednego roku zobaczyłem na niebie kruka, trzymającego w dziobie pisklę, które wydawało przerażone odgłosy, jak gdyby wołało pomocy. Kruk leciał z pisklęciem w dziobie, a ścigała go para dorosłych ptaków, które również przeraźliwie skrzeczały, ale nie udało im się dogonić kruka. Pisklę prawdopodobnie i tak by nie przeżyło, niezależnie od tego, czy jego rodzice zdołaliby doścignąć kruka. Te dwa dorosłe ptaki lecące na ratunek swojemu pisklakowi wydawały tak donośne wrzaski, że zatrwożyły one ludzi przebywających w okolicy – jak żałośliwe musiały to być odgłosy? To pewne, że te ptaki nie miały tylko tego jednego pisklaka, musiała ich być w gnieździe trójka albo czwórka, ale gdy jedno z nich zostało porwane, rodzice rzucili się w pościg, wrzeszcząc i skrzecząc. Tak wygląda świat zwierzęcy i biologiczny – istoty żywe są w stanie zapewnić swojemu potomstwu niestrudzoną opiekę. Ptaki budują nowe gniazda każdego roku, robią dokładnie to samo rok w rok; składają jaja, karmią pisklęta i uczą je latać. Podczas tej nauki pisklęta nie wznoszą się zbyt wysoko, a czasem nawet spadają na ziemię. Kilka razy udało nam się takie pisklęta uratować i szybko umieścić je z powrotem w gnieździe. Rodzice codziennie czegoś je uczą, a któregoś dnia wszystkie te pisklęta dorosną, porzucą swoje gniazda i odlecą. W kolejnym roku nowe pary ptaków przyfruną, aby uwić gniazda, złożyć jaja i wychować pisklęta. Wszystkie rodzaje istot żywych i zwierząt mają takie instynkty i prawidła. Kierują się nimi bardzo umiejętnie, osiągając w tej dziedzinie doskonałość. Jest to coś, czego nikt nie byłby w stanie zniszczyć. Są też szczególne gatunki zwierząt, takie jak tygrysy i lwy. Gdy osiągają wiek dojrzały, opuszczają rodziców, a niektóre samce, stając się rywalami, robią użytek ze swoich kłów, walczą ze sobą i konkurują wedle konieczności. Jest to normalne, to prawo przyrody. Zwierzęta te nie zwracają uwagi na uczucia, nie żyją pod wpływem uczuć, jak to jest w przypadku ludzi, którzy stale pragną odwdzięczyć się swoim rodzicom za życzliwość, jaką ci im okazali, wychowując ich, a przy tym stale obawiają się, że jeżeli nie okażą rodzicom oddania, to inni ludzie ich potępią, będą ich obmawiać i krytykować za plecami. Takie koncepcje nie istnieją w świecie zwierząt. Dlaczego ludzie mówią takie rzeczy? Bo w społeczeństwie i w grupach ludzkich funkcjonują różne idee i powszechnie panujące poglądy, które są niesłuszne. Gdy ludzie ulegną wpływowi takich przekonań i zostaną przez nie zainfekowani i skażeni, wytwarzają się w nich różne sposoby rozumienia i traktowania relacji rodzic-dziecko i ostatecznie zaczynają odnosić się do swoich rodziców jak do wierzycieli – wierzycieli, których nie będą w stanie spłacić do końca swojego życia. Są nawet ludzie, którzy po śmierci rodziców mają poczucie winy do końca swojego życia, wyrzucając sobie, że nie udało im się odwdzięczyć za życzliwość, jaką okazali im rodzice, bowiem raz uczynili coś, co się rodzicom nie spodobało albo nie było po ich myśli. Powiedzcie Mi, czy to nie przesada? Ludzie żyją swoimi uczuciami, jest więc nieuniknione, że różne idee, mające swoje źródło w tych uczuciach, ingerują w ich życie i je zaburzają. Ludzie żyją w środowisku zabarwionym ideologią zepsutej ludzkości, więc wpadają w sidła różnych niedorzecznych idei, przez co ich egzystencja staje się wyczerpująca i trudniejsza niż egzystencja innych istot żywych. Jednak teraz, ponieważ Bóg czyni dzieło i wyraża prawdę, by powiedzieć ludziom prawdę dotyczącą tych wszystkich faktów i umożliwić im zrozumienie prawdy, to gdy już zrozumiesz prawdę, te niedorzeczne idee i przekonania nie będą cię obciążać i nie będziesz się nimi posługiwać jako wytycznymi w zakresie podchodzenia do twojej relacji z rodzicami. Wówczas będziesz czuł się w życiu spokojny. Poczucie spokoju nie znaczy bynajmniej, że nie jesteś świadomy swojej odpowiedzialności i swoich powinności – nadal je znasz. Chodzi tu natomiast o wybór perspektywy i metod w odniesieniu do tej odpowiedzialności i tych powinności. Jedna ścieżka prowadzi poprzez uczucia – podchodzisz do tych spraw, kierując się emocjami, a także metodami, ideami i przekonaniami, w stronę których prowadzi człowieka szatan. Druga ścieżka polega na traktowaniu tych spraw, opierając się na słowach, których Bóg nauczył ludzi. Gdy ludzie podchodzą do tych spraw, kierując się niedorzecznymi ideami i przekonaniami pochodzącymi od szatana, mogą tylko kierować się w życiu swoimi uczuciami i nigdy nie potrafią odróżnić dobra od zła. W takich okolicznościach mogą jedynie żyć w sidłach, wiecznie uwikłani w takie oto roztrząsania: „Masz rację, ja się mylę. Ty dałeś mi więcej; ja dałem ci mniej. Jesteś niewdzięczny. Posuwasz się za daleko” i tak dalej – nigdy nie są w stanie się z tego wyplątać. Jednak gdy ludzie zrozumieją prawdę, uwalniają się od swoich niedorzecznych idei i przekonań oraz sideł uczuć i gdy ponownie spoglądają na te sprawy, wszystko staje się o wiele prostsze. Jeśli kierujesz się jakimś aspektem prawdozasad albo ideą i myślą, która jest prawidłowa i pochodzi od Boga, będziesz się czuł w życiu bardzo spokojny. Ani opinia publiczna, ani świadomość własnego sumienia, ani brzemię twoich uczuć nie będą już dla ciebie przeszkodą w tym, jak będziesz podchodził do swojej relacji z rodzicami; zamiast tego owe prawdozasady umożliwią ci spojrzenie na tę relację i poradzenie sobie z nią w prawidłowy i racjonalny sposób. Jeśli postępujesz zgodnie z prawdozasadami, które Bóg dał ludziom, to nawet gdyby ludzie cię krytykowali za twoimi plecami, w głębi serca będziesz czuć spokój i pewność i nie będzie to miało na ciebie wpływu. A przynajmniej w głębi serca nie będziesz samego siebie strofował, mówił sobie, że jesteś bezdusznym niewdzięcznikiem, ani nie będziesz już czuć oskarżeń swojego sumienia. Będzie tak, ponieważ będziesz wiedział, że wszystkie twoje działania są wykonywane w zgodzie z metodami, których nauczył cię Bóg, że słuchasz Jego słów i się im podporządkowujesz oraz że podążasz Jego drogą. Słuchanie słów Boga i podążanie Jego drogą – przede wszystkim to właśnie powinno podpowiadać ludziom sumienie. Będziesz prawdziwie człowiekiem, gdy będziesz potrafił tak właśnie postępować. Jeżeli natomiast nie będziesz, to w takim razie jesteś bezdusznym niewdzięcznikiem. Czy nie tak się sprawy mają? (Tak). Czy widzisz to teraz jasno? Takie jasne widzenie jest jednym aspektem; drugim jest natomiast to, by ludzie byli w stanie stopniowo wniknąć w tę kwestię i wcielać prawdę w życie. Aby zyskać jasny ogląd w tej materii, ludzie muszą przez jakiś czas doświadczać różnych rzeczy. Jeśli ludzie chcą jasno i wyraźnie ujrzeć ten fakt i istotę oraz dojść do momentu, w którym zaczną działać na podstawie zasad, to nie można tego osiągnąć w krótkim czasie, bo ludzie wpierw muszą uwolnić się od wpływu różnych niedorzecznych i nikczemnych idei i przekonań. Kolejny, jeszcze ważniejszy aspekt wiąże się z wyzwoleniem się z więzów i spod wpływu sumienia i uczuć w szczególności ludzie muszą pokonać przeszkody w postaci własnych uczuć. Załóżmy, że w teorii uznajesz, iż słowo Boga jest prawdą i że jest słuszne, a także wiesz, w teorii, że niedorzeczne idee i przekonania, jakie szatan wpaja ludziom, są niesłuszne, ale nie jesteś w stanie uporać się ze swoimi uczuciami i nieustannie współczujesz swoim rodzicom, myśląc o tym, że okazali ci zbyt wielką życzliwość, że ponosili koszty, tyle zrobili i wycierpieli dla ciebie, a wspomnienia wszystkiego, co rodzice dla ciebie zrobili, wszystkiego, co powiedzieli, a także ceny, jaką dla ciebie zapłacili, wciąż pozostają żywe w twoim umyśle. Każda z tych przeszkód będzie dla ciebie punktem krytycznym i nie będzie ci łatwo je pokonać. Najtrudniejszą przeszkodą do pokonania będziesz dla siebie ty sam. Jeżeli będziesz w stanie pokonać jedną przeszkodę za drugą, to zdołasz całkowicie wyzbyć się z serca uczucia do swoich rodziców. Omawiam to, abyś zrozumiał prawdę i miał w sercu właściwe zrozumienie oraz prawidłowe zapatrywania i poglądy na te sprawy, aby nie dręczyły cię kwestie cielesnych uczuć ani nie wiązały ci rąk, a co ważniejsze, aby te sprawy nie miały wpływu na wykonywanie przez ciebie obowiązku istoty stworzonej. Tym sposobem Moje omówienie osiągnie swój cel. Czy ludzie, skoro są istotami cielesnymi, są w stanie ostatecznie wyrzucić te wszystkie myśli ze swoich umysłów i całkowicie uwolnić się od emocjonalnych uwikłań w relacji ze swoimi rodzicami? To niemożliwe. W tym świecie ludzie, poza rodzicami, mają też dzieci – to są dwie najbliższe więzi łączące ze sobą ludzi w świecie cielesnym. Nie jest czymś możliwym, aby całkowicie zerwać więź, jaka powstaje między rodzicem a dzieckiem. Nie usiłuję popychać cię do tego, byś złożył uroczystą deklarację, że zerwiesz wszelkie kontakty ze swoimi rodzicami i że już nigdy nie będziesz się z nimi zadawać. Staram się pomóc ci we właściwy sposób potraktować tę relację. Te sprawy są trudne, czyż nie? W miarę, jak będzie się pogłębiało twoje rozumienie prawdy, a także w miarę upływu lat, trudności, jakich te sprawy przysparzają, będą stopniowo maleć i zanikać. Gdy ludzie mają dwadzieścia kilka lat, czują inny poziom przywiązania do swoich rodziców niż w momencie, gdy przekraczają trzydziestkę bądź czterdziestkę. To przywiązanie słabnie jeszcze bardziej w wieku pięćdziesięciu lat, nie mówiąc już o okresie, gdy ktoś dobiega sześćdziesiątki czy siedemdziesiątki. Wtedy to przywiązanie jest jeszcze słabsze – po prostu zmienia się ono wraz z upływem lat.

Rodzice nie są panami twojego życia ani losu

Prawda mówiąca, że „Rodzice nie są twoimi wierzycielami”, jest słuszną zasadą praktykowania, którą ludzie powinni zrozumieć w kontekście swojej relacji z rodzicami. Jaka jest druga zasada praktykowania? (Rodzice nie są panami twojego życia ani losu). Czyż nie łatwiej zrozumieć i wcielić w życie to, że rodzice nie są panami twojego życia ani losu, niż to, że rodzice nie są twoimi wierzycielami? Wydawać by się mogło się, że przyszedłeś na świat za sprawą swoich rodziców i że to oni obdarzyli cię życiem cielesnym. Jednak z perspektywy Boga i biorąc pod uwagę istotę tej sprawy, twoje życie cielesne nie pochodzi od twoich rodziców, bo ludzie nie są w stanie stworzyć życia. Mówiąc wprost, nikt nie potrafi stworzyć ludzkiego tchnienia. Ciało ludzkie może stać się człowiekiem, ponieważ jest w nim tchnienie. Życie człowieka jest tym tchnieniem, po tym poznaje się, że człowiek żyje. Ludzie mają to tchnienie i życie, a źródłem tego tchnienia i życia wcale nie są ich rodzice, nie pochodzą one od nich. Ludzie wprawdzie przyszli na świat za sprawą swoich rodziców, ale w gruncie rzeczy zadecydował o tym Bóg, jest to Boże zarządzenie. Toteż twoi rodzice nie są panami twojego życia – Panem twojego życia jest Bóg. Bóg stworzył ludzkość, On jest stwórcą życia ludzkości i to On obdarzył ludzkość tchnieniem, które jest źródłem ludzkiego życia. Czy zatem nie jest łatwo pojąć, że rodzice nie są panami twojego życia? Twoje tchnienie nie zostało ci dane przez twoich rodziców, nie mówiąc już o tym, że trwanie tego tchnienia w czasie również nie jest darem od twoich rodziców. Bóg czuwa i sprawuje suwerenną władzę nad każdym dniem twojego życia. Twoi rodzice nie mogą decydować o tym, jak potoczy się każdy dzień twojego życia, czy potoczy się gładko i szczęśliwie, kogo spotkasz i w jakim środowisku będziesz żyć. Jest po prostu tak, że Bóg opiekuje się tobą za pośrednictwem twoich rodziców – są oni ludźmi, których Bóg posłał, by się tobą opiekowali. Gdy przyszedłeś na świat, to nie twoi rodzice obdarzyli cię życiem, czy zatem to dzięki twoim rodzicom mogłeś cieszyć się darem życia przez kolejne lata aż do dziś? Otóż nie. Źródłem twojego życia niezmiennie pozostaje Bóg, a nie twoi rodzice. Załóżmy, że twoi rodzice wydali cię na świat, ale gdy miałeś roczek albo pięć lat, Bóg postanowił odebrać ci życie. Czy twoi rodzice mogliby coś na to poradzić? Co by zrobili? Jak próbowaliby cię ocalić? Zabraliby cię do szpitala i powierzyli opiece lekarzy, którzy podjęliby próbę wyleczenia cię i uratowania ci życia. Na tym polega odpowiedzialność twoich rodziców. Gdyby jednak Bóg powiedział, że twoje życie ma dobiec kresu i że masz teraz odrodzić się w nowym wcieleniu w innej rodzinie, twoi rodzice nie mieliby takiej mocy ani żadnego sposobu, żeby ocalić cię od śmierci. Mogliby jedynie patrzeć, jak twoje malutkie życie odchodzi z tego świata. Gdy życie dobiega kresu, rodzice są bezsilni – mogą tylko wypełnić swoją rodzicielską powinność, zabrać cię do lekarza, który spróbuje cię wyleczyć i uratować ci życie, ale to nie twoi rodzice decydują o tym, czy przeżyjesz, czy też nie. Jeśli Bóg mówi, że możesz żyć dalej, to twoje życie trwa. Jeśli mówi, że powinno się skończyć, to wówczas je tracisz. Czy twoi rodzice mogą cokolwiek na to poradzić? Mogą tylko z rezygnacją zaakceptować twój los. Mówiąc wprost, są oni tylko zwykłymi istotami stworzonymi. Z twojej perspektywy są kimś wyjątkowym – wydali cię na świat i wychowali, są twoimi szefami, twoimi rodzicami. Jednak w oczach Boga są po prostu zwykłymi ludźmi, należą do skażonej ludzkości, niczym się nie wyróżniają. Nie są nawet panami swojego własnego życia, jak więc mieliby być panami twojego? Chociaż wydali cię na świat, to przecież nie wiedzą, skąd rzeczywiście pochodzi twoje życie i nie są w stanie zdecydować, w jakim czasie, o jakiej godzinie i w jakim miejscu ma się ono rozpocząć, ani o tym, jak będzie ono wyglądać. Nie mają w tej materii żadnej wiedzy. Po prostu biernie czekają – czekają na to, co przyniosą Boża władza i Boże zarządzenia. Bez względu na to, czy są z tego powodu szczęśliwi, czy nie, i bez względu na to, czy w to wierzą, czy nie, wszystko jest w rękach Boga i to On wszystkim kieruje. Rodzice nie są panami twojego życia – czyż nie jest to łatwe do pojęcia? (Jest). Twoi rodzice wydali na świat twoje ciało, ale nie od nich pochodzi życie twojego ciała. To jest fakt. Czy twoi rodzice mają jakąkolwiek kontrolę nad tym, jaki będziesz mieć wzrost, jaką budowę ciała, jaki kolor i jaką gęstość włosów, jakie hobby i tym podobne? (Nie mają). Twoi rodzice nie są w stanie zdecydować o tym, jaką będziesz mieć skórę – ładną czy brzydką – ani jakie będą twoje rysy twarzy. Niektórzy rodzice są grubi, a wydają na świat dzieci chude i niskie, z drobnymi nosami i małymi oczami. Kiedy ludzie je widzą, myślą sobie: „Do kogo podobne są te dzieci? Na pewno nie do swoich rodziców”. Rodzice nie mogą zdecydować o tym, do kogo podobne będą ich dzieci, zgadza się? Niektórzy rodzice mają bardzo krzepkie ciała, a wydają na świat dzieci chude i słabowite; niektórzy rodzice są chuderlawi i słabowici, a płodzą dzieci wyjątkowo krzepkie i silne jak woły. Niektórzy rodzice są wyjątkowo strachliwi, a wydają na świat dzieci odważne jak lwy. Niektórzy rodzice są ostrożni i się nigdy nie wychylają, a płodzą dzieci strasznie ambitne, które z czasem zostają cesarzami, prezydentami albo przywódcami gangów i hersztami szajek. Niektórzy rodzice są rolnikami, a ich dzieci zostają urzędnikami wysokiego szczebla. Są też rodzice, którzy kłamią i oszukują, a tymczasem ich dzieci są prostolinijne i dobrze się zachowują. Niektórzy rodzice są niedowiarkami lub oddają cześć bożkom i diabłom, a wydają na świat dzieci, które chcą wierzyć w Boga i nie potrafią żyć bez wiary w Boga. Niektórzy rodzice mówią swoim dzieciom: „Zamierzam posłać cię na studia”, a dzieci odpowiadają na to tymi słowami: „Nie ma mowy, jestem istotą stworzoną i muszę wypełniać swoje obowiązki!”. Rodzice wtedy mówią dzieciom: „Jesteś młody, nie musisz wypełniać obowiązków. My poświęcamy na to trochę czasu, bo jesteśmy starzy i nie mamy żadnych widoków na przyszłość; zyskamy błogosławieństwa dla naszej rodziny, żebyś ty nie musiał tym się zajmować. Musisz przyłożyć się do nauki, a kiedy ukończysz studia, musisz wystarać się o stanowisko urzędowe wysokiego szczebla, żebym mógł wraz z tobą pławić się w tym blasku”. Dzieci odpowiadają na to: „Nie zgadzam się. Jestem istotą stworzoną i wykonywanie obowiązków jest czymś najistotniejszym”. Są oczywiście rodzice, którzy wierzą w Boga i porzucają swoje rodziny czy kariery, a tymczasem ich dzieci nie chcą wierzyć w Boga. Ich dzieci są niewierzące i jakby nie patrzeć na te dzieci i ich rodziców, nie przypominają oni w niczym rodziny. Choć wydają się tworzyć rodzinę, jeśli wziąć pod uwagę pozory, nawyki i niektóre aspekty ich osobowości, to całkowicie się od siebie różnią pod względem zainteresowań, dążeń i ścieżek, którymi podążają. Są to po prostu dwa odmienne rodzaje ludzi, którzy podążają innymi ścieżkami. Życie jednego człowieka różni się zatem od życia drugiego człowieka i o wystąpieniu tych różnic nie decydują rodzice. Nie decydują o tym, jakie życie prowadzą ich dzieci ani w jakim środowisku przychodzą na świat. Rodzice nie są panami twojego życia ani nie są panami twojego losu. Życie nie jest darem pochodzącym od rodziców – czy los człowieka jest czymś istotniejszym, czy też mniej istotnym od jego życia? Ludzie uznają je oba za równie istotne. Dlaczego? Bo nie są to rzeczy, które mogliby uchwycić lub kontrolować za pomocą swoich instynktów czy potencjału. Losy ludzi i ich trajektorie życiowe podlegają władzy Boga – to on ma w tym względzie moc decyzyjną. Nikt inny nie może tu decydować. O tym, w jakiej rodzinie przychodzisz na świat, nie decydujesz ani ty, ani twoi rodzice, podobnie jak nie ty wybierasz sobie rodziców. Twoi rodzice też nie mieli wyboru, wydając cię na świat. Tak więc twoi rodzice nie są w stanie zdecydować, jaką trajektorię będzie miał twój los, czy będziesz bogaczem, biedakiem, czy też przeciętną osobą; nie od nich zależy, dokąd zaprowadzi cię życie, gdzie będziesz mieszkał, jakie będzie twoje małżeństwo, jakie będą twoje dzieci, w jakich warunkach materialnych będziesz żyć i tak dalej. Są tacy ludzie, których rodzinie, zanim urodziło się im dziecko, dobrze się wiodło, mieli jedzenie i ubranie, a także więcej pieniędzy, niż byli w stanie wydać, ale gdy dziecko dorosło, roztrwoniło cały majątek rodziny i bez względu na to, ile rodzice zarabiali, nie byli w stanie odrobić tych pieniędzy, które ich rozrzutne dziecko marnotrawiło. Są też ludzie, którzy żyli w biedzie, ale kilka lat po narodzinach ich dziecka, rodzinny biznes zaczął kwitnąć, lepiej im się wiodło i wszystko szło coraz lepiej, a dodatkowo poprawiały się coraz bardziej warunki ich życia. Widzisz, są to wszystko rzeczy, których ci rodzice się nie spodziewali, zgadza się? Rodzice nie są w stanie decydować o losie swoich dzieci, a także, co naturalne, nie mają nic wspólnego z losem swoich dzieci. Ścieżka, jaką podążasz, to, dokąd zmierzasz i jakich ludzi napotykasz w tym życiu, ilu katastrofom stawiasz czoła, ile wielkich rzeczy i bogactw przypada ci w udziale – wszystko to nie ma żadnego związku z twoimi rodzicami ani z ich oczekiwaniami. Każdy rodzic chce, żeby jego dziecku dobrze się wiodło w świecie, ale czy to życzenie zawsze się spełnia? Niekoniecznie. Niektóre dzieci faktycznie odnoszą sukcesy, jak tego życzyli sobie ich rodzice, zostają urzędnikami wysokiego szczebla, bogacą się i używają życia, ale ich rodzice zapadają na zdrowiu i umierają już po kilku latach, nie zdoławszy nacieszyć się tym dobrym losem ani ogrzać się w tym świetle. Czy los człowieka ma cokolwiek wspólnego z jego rodzicami? Nie. Nie jest tak, że możesz osiągnąć wszystko, czego oczekują po tobie rodzice. Los człowieka nie ma nic wspólnego z jego rodzicami, nie są oni w stanie decydować o losie swoich dzieci. Choć twoi rodzice wydali cię na świat i choć uczynili wiele, by położyć fundament pod twoje widoki na przyszłość, twoje aspiracje i twój przyszły los, to nie są w stanie zdecydować o tym, jaki będzie twój los i jaka będzie twoja ścieżka życiowa – te rzeczy nie mają z nimi nic wspólnego. Toteż rodzice nie są panami twojego losu i nie mogą niczego zmienić, jeśli o ciebie chodzi. Jeśli twoim losem jest być bogatym, to bez względu na to, jak biedni lub nieudolni są twoi rodzice, i tak zdobędziesz bogactwo, które jest ci pisane. Jeśli twoim losem jest być osobą ubogą, zwykłą, podrzędną, to bez względu na to, jakie możliwości mają twoi rodzice, nie będą mogli ci pomóc. Jeśli zostałeś wybrany przez Boga i należysz do Jego wybrańców, czyli jeśli Bóg z góry o tym przesądził, to bez względu na to, jak potężni są twoi rodzice lub jakie mają możliwości, nie będą w stanie przeszkodzić ci w twojej wierze w Boga, nawet gdyby chcieli. Ponieważ twoim przeznaczeniem jest być członkiem domu Bożego i należeć do wybrańców Bożych, nie jesteś w stanie tego uniknąć. Los każdego pojedynczego człowieka wiąże się jedynie z władzą Boga i Jego zarządzeniami; nie ma nic wspólnego z życzeniami i oczekiwaniami rodziców tego człowieka. Nie ma też, rzecz jasna, nic wspólnego z jego zainteresowaniami, osobowością, ambicjami, potencjałem czy zdolnościami. Opierając się zatem na prawdzie mówiącej, że rodzice nie są panami twojego życia ani losu, jak powinieneś traktować oczekiwania swoich rodziców? Zaakceptować je w całości, zignorować, a może podejść do nich racjonalnie? Jeśli chodzi o twoje życie lub twój los, twoi rodzice są po prostu zwykłymi ludźmi, mogą oczekiwać, czego tylko chcą, i mogą mówić, co tylko chcą. Pozwól im mówić, co chcą, a ty po prostu rób swoje. Nie ma potrzeby się z nimi spierać, bo co ma być, to będzie. Żadna rozmowa na to nie wpłynie, ani nie zmieni się to pod wpływem ludzkiej woli. Ty sam nie jesteś w stanie decydować o swoim losie, a co dopiero twoi rodzice! Czy nie tak to wygląda? (Tak). Choć rodzice są od ciebie starsi, to i tak nic ich nie wiąże ani nie łączy w jakikolwiek sposób z twoim losem. Twoi rodzice powinni powstrzymać się od prób kierowania twoim losem tylko dlatego, że są od ciebie o wiele lat starsi, że są o całe pokolenie starsi. Jest to nieracjonalne i budzi obrzydzenie. Toteż ilekroć twoi rodzice mają coś do powiedzenia na temat twojej ścieżki życiowej lub swoich oczekiwań względem ciebie, powinieneś reagować spokojnie i racjonalnie, bo nie są oni panami twojego losu. Powiedz im tak: „Mój los jest w rękach Boga i nikt nie jest w stanie tego zmienić”. Nikt nie może kontrolować własnego losu ani losu innej osoby, twoi rodzice również takiej mocy nie posiadają. Takiej mocy nie posiadają twoi przodkowie, a co dopiero twoi rodzice. Kto jedynie taką moc posiada? (Jedynie Bóg). Tylko Bóg posiada moc pozwalającą mu władać losami ludzi.

Niektórzy ludzie w teorii przyznają: „Moi rodzice nie mogą ingerować w mój los. Choć wydali mnie na świat, to nie obdarzyli mnie życiem – dar życia otrzymałem od Boga. Wszystko, co mam, otrzymałem od Boga. On wychował mnie, posługując się moimi rodzicami, i pozwolił mi żyć aż do teraz. Tak naprawdę to Bóg mnie wychował”. Wypowiadają te słowa dość jasno i wyraźnie, ale w niektórych szczególnych okolicznościach ludzie nie potrafią wznieść się ponad swoje uczucia ani zgodzić się z treścią powiedzenia „Rodzice nie są panami twojego życia ani losu”. W pewnych szczególnych okolicznościach ludzie dają się zdominować swoim uczuciom i ulegają różnym pokusom lub stają się słabi. Niektórzy wierzący w Boga, ponieważ cierpieli z powodu prześladowań i potępienia przez rząd i świat religijny oraz zostali aresztowani i trafili do więzienia, postanawiają, że nigdy nie staną się judaszami i nigdy nie zdradzą braci i sióstr ani nie ujawnią żadnych informacji o kościele bez względu na to, jakim torturom zostaną poddani – wolą umrzeć niż okazać się judaszami. Cierpią męczarnie i tortury do tego stopnia, że przestają przypominać ludzi, powieki mają tak opuchnięte, że ich oczy wyglądają jak wąskie szpary, szwankuje im wzrok i słuch, zęby mają wybite, kąciki ust są spękane i krwawią, nogi odmawiają im posłuszeństwa, całe ciało mają spuchnięte i pokryte sińcami. Mimo to, bez względu na katusze, jakich doznają, nie uciekają się do zdrady – są zdeterminowani, by nie stać się judaszami i by wytrwać w swoim świadectwie o Bogu. Aż do teraz wydaje się, że są silni i posiadają świadectwo, czyż nie? Doświadczyli tortur i zastraszania, ale nie stali się judaszami, znosili męczarnie przez wiele dni i nocy. Gdy diabeł widzi takiego człowieka, myśli: „Ten facet naprawdę jest twardy, trucizna wniknęła w niego dość głęboko. Rzeczywiście został przebóstwiony. Jest taki młody, męczarniami doprowadzono go takiego stanu, a on nie pisnął ani słowa. Co ja mam z tym zrobić? Wygląda na to, że ten człowiek jest jakąś ważną figurą, musi dużo wiedzieć na temat kościoła. Jeśli wyduszę coś z niego, wsadzimy do aresztu mnóstwo ludzi i zarobimy masę pieniędzy!”. Następnie diabeł zaczyna się nad tym zastanawiać: „Jak mam wydobyć od niego jakieś informacje i sprawić, żeby sypnął innych? Wszyscy silni ludzie mają jakiś słaby punkt, tak samo jak ludzie trenujący kung-fu. Bez względu na to, jak ktoś jest dobry w kung-fu, i tak ma jakąś swoją piętę achillesową. Każdy ma jakiś słaby punkt, więc zaatakujmy słaby punkt tego człowieka. Co jest jego słabością? Podobno jest jedynakiem, a jego rodzice rozpieszczali go już od małego. Podobno bardzo im na nim zależy i darzą go wielką miłością, a on jest oddanym synem. Jeśli sprowadzę jego rodziców i skłonię ich, żeby spróbowali wpłynąć na stan mentalny syna, to być może ich słowa przyniosą jakiś skutek”. Następnie diabeł sprowadza rodziców tego człowieka. Czy trudno zgadnąć, co się z nim dzieje na widok rodziców? Wcześniej, zanim się zjawili, myślał: „Boże, jestem gotów wytrwać w swoim świadectwie. Nie ma mowy, żebym stał się judaszem!”. Ale gdy tylko dostrzega rodziców, niemalże łamie mu to serce. Pierwsze jego odczucie to: „Zawiodłem moich rodziców, muszą bardzo cierpieć, widząc mnie w takim stanie”, i po chwili się załamuje. W głębi serca wciąż się upiera: „Nie stanę się judaszem, muszę wytrwać w moim świadectwie o Bogu. Nie obrałem złej ścieżki, podążam w życiu ścieżką właściwą. Muszę upokorzyć szatana i nieść świadectwo o Bogu!”. W głębi serca jest niezachwiany i wciąż to sobie powtarza, ale emocje biorą nad nim górę i serce prawie mu pęka. Jak myślisz, co czują rodzice, widząc, że ich dziecko zostało w taki sposób skatowane? Nie powiem nic o ojcu, ale matce po prostu pęka serce. Gdy widzi, że jej dziecko zostało doprowadzone do stanu, w którym nie przypomina już istoty ludzkiej, matka czuje przemożną udrękę, niepokój i ból, cała się trzęsie, podchodząc do syna. Jakbyś zareagował w takiej sytuacji? Nie śmiałbyś podnieść oczu, prawda? Nic nie powiedziałeś, twoi rodzice nic nie powiedzieli, a już byłbyś załamany, nie potrafiłbyś opanować swoich uczuć. Przez głowę przelatywałyby ci takie myśli: „Moi rodzice są starzy, podupadli na zdrowiu i polegają tylko na sobie nawzajem, żeby jakoś przeżyć. Wydali na świat takiego dzieciaka jak ja, a ja aż do dziś nie spełniłem żadnych z ich oczekiwań, a przysporzyłem im teraz dużo kłopotów, przeze mnie czują się zażenowani, przyszli tu teraz i widzą mnie w tym udręczonym stanie”. Niepostrzeżenie, w głębi serca, zacząłbyś czuć, że jesteś wyrodnym dzieckiem, że skrzywdziłeś i rozczarowałeś swoich rodziców, że się przez ciebie niepokoją i że ich zawiodłeś. Cierpiałbyś okrutnie i twoi rodzice też cierpieliby, choć z innych powodów. Twoi rodzice cierpieliby, ponieważ litują się nad tobą i nie mogą znieść widoku twojej męczarni. Ty natomiast cierpiałbyś, bo widzisz, jak smucą się i boleją twoi rodzice, i nie możesz patrzeć na to, jak się gnębią i martwią o ciebie. Czy nie jest tak, że w obu przypadkach mamy do czynienia ze skutkami uczuć? Do tego momentu można uważać tę sytuację za normalną, nie wpłynęłaby ona jeszcze na twoje wytrwanie w świadectwie. Przypuśćmy, że twoi rodzice powiedzieliby: „Kiedyś byłeś taki zdrowy i silny, a teraz tak cię zmaltretowali. Od kiedy byłeś mały, traktowaliśmy cię jak oczko w głowie. Nigdy nie podnieśliśmy na ciebie ręki. Jak mogłeś pozwolić, żeby coś takiego ci się przytrafiło? Nigdy cię nie uderzyliśmy; zawsze cię hołubiliśmy i kochaliśmy – ułożylibyśmy cię w naszych ustach jak w kołysce, gdybyśmy się nie bali, że się rozpuścisz, trzymalibyśmy cię we wnętrzu naszych dłoni, gdybyśmy się nie bali, że się połamiesz. Jesteś nam tak bardzo, bardzo drogi, ale to nie wystarczy. Nie mamy problemu z tym, że się nami nie opiekujesz, ale teraz, tutaj, odmawiasz przekazania jakichkolwiek informacji, cierpisz tak bardzo i nie poddajesz się pomimo okrutnych tortur, które doprowadziły cię do takiego stanu, a wszystko to dlatego, że wierzysz w Boga i chcesz nieść o Nim świadectwo. Jak możesz być taki uparty? Dlaczego obstajesz przy swojej wierze w Boga. »Dostałeś ciało od rodziców«. Czy sprawiedliwie nas traktujesz, pozwalając, by tak z tobą postępowano? Jeśli coś rzeczywiście miałoby ci się przytrafić, jak wyobrażasz sobie, że mielibyśmy dalej żyć? Nie oczekujemy od ciebie, że będziesz się nami opiekował, gdy się zestarzejemy, ani że zadbasz o nasz pochówek, chcemy po prostu twojego dobra. Jesteś dla nas wszystkim, jeśli coś ci się stanie, jeśli odejdziesz, to co my poczniemy przez resztę naszego życia? Jak będziemy dalej żyć? Nie mamy przecież nikogo oprócz ciebie. Jakie inne nadzieje mamy?”. Każde słowo tej przemowy trafiłoby w twój czuły punkt, z jednej strony zaspokajając twoje potrzeby emocjonalne, a z drugiej – rozbudzając w tobie uczucia i łomocząc do drzwi twojego sumienia. Zanim twoi rodzice powiedzieli to wszystko, w głębi swojego serca trwałeś niezłomnie przy swoim postanowieniu i na swojej pozycji, ale czy ta linia obrony nie zawaliła się, gdy z ich ust padły te słowa nagany? „»Dostałeś ciało od rodziców«. Rzuciłeś dobrą pracę, zrezygnowałeś ze wspaniałych widoków na przyszłość i porzuciłeś dobre życie. Upierasz się przy swojej wierze w Boga i dałeś się tak skatować – czy traktujesz nas sprawiedliwie?”. Czy ktokolwiek byłby w stanie powstrzymać się od łez, słysząc te słowa? Czy słysząc je, ktokolwiek mógłby nie mieć sobie nic do zarzucenia? Czy ktokolwiek potrafiłby stłumić w sobie to poczucie, że zawiódł swoich rodziców? Czy ktokolwiek byłby w stanie przeczuć, że to szatan go kusi? Czy ktokolwiek, odczuwając tak silne emocje, potrafiłby mimo to zachować się w tej sytuacji racjonalnie? Czy ktokolwiek, po usłyszeniu tych słów, byłby w stanie wytrwać w przeświadczeniu, że „Rodzice nie są panami twojego życia ani losu, a także nie są twoimi wierzycielami”? Czy ktokolwiek, mimo słabości spowodowanej emocjami, potrafiłby powstrzymać się od porzucenia swojej powinności, swojego obowiązku i świadectwa, w którym wytrwać powinna istota stworzona? Któremu z tych wyzwań bylibyście w stanie sprostać? Gdybyś czuł się emocjonalnie poruszony, gdybyś uronił kilka łez i gdybyś współczuł swoim rodzicom, ale mimo to zachowałbyś wiarę w słowo Boże, wytrwałbyś przy swoim świadectwie, przy którym wytrwać jest twoją powinnością, i spełniłbyś swój obowiązek, nie tracąc świadectwa, odpowiedzialności i obowiązku, jakie istota stworzona ma wobec Pana stworzenia, to by znaczyło, że się nie złamałeś i wytrwałeś. Gdybyś jednak, widząc, jak twoja matka napomina cię ze łzami w oczach, uległ swoim uczuciom, myśląc, że jesteś wyrodnym dzieckiem i że źle wybrałeś, gdybyś żałował i nie chciał dalej tego ciągnąć, gdybyś poczuł, że chcesz porzucić świadectwo, które istota stworzona powinna nieść, oraz obowiązek, odpowiedzialność i powinność, jakie spoczywają na istocie stworzonej, gdybyś chciał powrócić do rodziców, odwdzięczyć się im za życzliwość i sprawić, że przestaną cierpieć i martwić się o ciebie, to by znaczyło, że nie masz żadnego świadectwa i że nie jesteś godzien, by podążać za Bogiem. Co Bóg powiedział tym, którzy za Nim podążają? (Czy nie powiedział: „Jeśli ktoś przychodzi do mnie, a nie ma w nienawiści swego ojca i matki, żony i dzieci, braci i sióstr, a nawet swego życia, nie może być moim uczniem” (Łk 14:26)? Ten werset pochodzi z Biblii). Jeśli twoja miłość do rodziców przewyższa twoją miłość do Boga, to nie jesteś godzien iść za Bogiem i nie należysz do tych, którzy za Nim podążają. Jeśli do nich nie należysz, to można powiedzieć, że nie jesteś zwycięzcą i Bóg cię nie chce. W tej próbie zostałeś zdemaskowany, nie wytrwałeś w świadectwie. Tortury szatana cię nie złamały, ale kilka słów nagany od twoich rodziców wystarczyło, byś uległ. Nie masz kręgosłupa i zdradziłeś Boga. Nie jesteś godzien iść za Bogiem i nie należysz do tych, którzy za Nim podążają. Rodzice często mówią: „Nie będę cię prosić o nic innego, nie będę cię prosić, żebyś stał się bardzo bogaty, mam tylko nadzieję, że będziesz żył w dobrym zdrowiu i z dala od zagrożeń. Wystarczy mi widzieć, że jesteś szczęśliwy”. Podczas tortur będziesz więc miał poczucie, że zawiodłeś swoich rodziców: „Moi rodzice o wiele mnie nie proszą, a ja i tak ich rozczarowałem”. Czy jest to słuszna myśl? Czy ich rozczarowałeś? (Nie). Czy to twoja wina, że szatan cię prześladuje? Czy to twoja wina, że zostałeś tak dotkliwie pobity i skatowany? (Nie). To szatan cię zmaltretował, to nie ty do tego doprowadziłeś. Podążasz właściwą ścieżką i jesteś prawdziwym człowiekiem. Poprzez swoje decyzje i wszystkie swoje czyny niosłeś świadectwo o Bogu i wypełniałeś obowiązek istoty stworzonej. Są to decyzje, jakie każda istota stworzona powinna podejmować, i jest to ścieżka, którą każda istota stworzona powinna kroczyć. Jest to właściwa ścieżka; wcale nie niszczysz siebie. Choć twoje ciało zostało poddane torturom i brutalnym, nieludzkim katuszom, jest to cierpienie za słuszną sprawę. Nie jest to podążanie niewłaściwą ścieżką, wcale nie niszczysz sam siebie. Fakt, że twoje ciało cierpi, znosi tortury i jest katowane do tego stopnia, że przestajesz przypominać człowieka, nie oznacza, że zawodzisz swoich rodziców. Nie musisz im niczego wyjaśniać. To jest twój wybór. Kroczysz w życiu właściwą ścieżką, tylko oni tego nie rozumieją, to wszystko. Patrzą na to wszystko z perspektywy rodziców, kierowani swoimi uczuciami chcą cię zawsze chronić, nie chcą, żebyś fizycznie cierpiał. Co może osiągnąć ich pragnienie, aby cię chronić? Czy są w stanie nieść świadectwo w twoim imieniu? Czy mogą spełniać powinność istoty stworzonej w twoim imieniu? Czy mogą podążać drogą Boga w twoim imieniu? (Nie). Podjąłeś właściwą decyzję i powinieneś się jej trzymać. Nie daj się omamić i zwieść słowom rodziców. Wcale nie niszczysz siebie; kroczysz właściwą ścieżką. W swojej wytrwałości i we wszystkich swoich działaniach trzymasz się prawdy, podporządkowując się planom i zarządzeniom Boga, niosąc świadectwo o Nim w obliczu szatana i przynosząc chwałę imieniu Boga. Zniosłeś jedynie cierpienie związane z brutalnym prześladowaniem twojego ciała, to wszystko. Jest to cierpienie, które ludzie powinni znosić; to je właśnie ludzie powinni ofiarowywać Panu stworzenia, jest to cena, którą powinni zapłacić. Twoje życie nie zostało ci dane przez twoich rodziców i nie mają oni prawa decydować, jaką ścieżką podążasz. Nie mają prawa decydować o tym, w jaki sposób traktujesz własne ciało ani jaką cenę płacisz za to, by wytrwać przy swoim świadectwie. Oni po prostu nie chcą, żebyś cierpiał fizycznie. Kierują nimi uczucia ich ciała i patrzą na to z perspektywy cielesnych uczuć, to wszystko. Ale jesteś istotą stworzoną i bez względu na to, jak bardzo cierpi twoje ciało, jest to coś, co masz obowiązek znosić. Ludzie muszą ponosić rozliczne koszty, aby dostąpić zbawienia i dobrze wypełniać powinność istoty stworzonej. Taki jest obowiązek i taka jest odpowiedzialność człowieka, jest to coś, co istota stworzona powinna ofiarować Panu stworzenia. Ponieważ życie ludzi pochodzi od Boga i ich ciała również pochodzą od Boga, jest to cierpienie, które ludzie powinni znosić. Toteż jeśli chodzi o cierpienie, jakie ludzie powinni znosić, to bez względu na to, jakiego bólu fizycznego doznaje twoje ciało, nie musisz niczego wyjaśniać swoim rodzicom. Twoi rodzice mówią: „Dostałeś ciało od rodziców”, ale co z tego? Choć ludzie przychodzą na świat za sprawą swoich rodziców i są przez nich wychowywani, nie jest przecież tak, że wszystko, co mają, otrzymują od rodziców. Nie oznacza to, że ludzie powinni być poddani przymusowi i ograniczeniom ze strony rodziców, jeśli chodzi o ścieżkę, którą kroczą, i cenę, jaką płacą. Nie oznacza to, że ludzie muszą uzyskać zgodę rodziców, żeby iść ścieżką dążenia do prawdy lub wykonywać przed obliczem Pana stworzenia powinność istoty stworzonej. Dlatego nie musisz rodzicom składać żadnych wyjaśnień. Tym, któremu powinieneś składać wyjaśnienia, jest Bóg. Bez względu na to, czy cierpisz, czy też nie, powinieneś wszystko powierzyć Bogu. Co więcej, jeśli podążasz właściwą ścieżką, wtedy Bóg zaakceptuje i zapamięta wszystkie koszty, które poniosłeś. A skoro Bóg zapamięta je i uzna, to znaczy, że warto było je ponieść. Twoje ciało będzie doznawać fizycznego bólu, ale poniesione przez ciebie koszty pozwolą ci na koniec wytrwać w twoim świadectwie, zyskać Bożą aprobatę i dostąpić zbawienia, a ponadto Bóg będzie o tych twoich kosztach pamiętał. Nie da się tego zamienić na nic cenniejszego. Tak zwane oczekiwania twoich rodziców i ich słowa krytyki pod twoim adresem są nieistotne i nie warto o nich wspominać, gdy zestawić je z obowiązkiem, który powinieneś wypełniać, i świadectwem, jakie powinieneś nieść w obliczu Boga, ponieważ cierpienie, które znosisz, jest tak cenne i pełne znaczenia! Z perspektywy istoty stworzonej jest to coś najbardziej znaczącego i najcenniejszego w życiu. Toteż ludzie nie powinni ulegać słabości, przygnębieniu czy pokusie z powodu słów swoich rodziców, a już na pewno nie powinni z powodu tych słów czuć żalu, nie powinni się obwiniać ani uznawać, że zawiedli swoich rodziców. Ludzie powinni czuć się zaszczyceni tym cierpieniem, jakiego doznali, i powinni powiedzieć: „Bóg mnie wybrał i pozwolił, by moje ciało zapłaciło taką cenę, by zostało brutalnie zmaltretowane przez szatana, tak abym mógł mieć szansę niesienia świadectwa o Bogu”. To dla ciebie zaszczyt, że Bóg wyróżnił cię spośród swoich licznych wybrańców. Nie powinieneś się tym smucić. Jeśli wytrwasz w swoim świadectwie i upokorzysz szatana, twoim udziałem będzie największy zaszczyt, jaki może w tym życiu spotkać istotę stworzoną. Bez względu na to, jakich dolegliwości i następstw będzie doznawać twoje ciało po takim brutalnym prześladowaniu ani jak bolesne to będzie dla twojej rodziny i rodziców, gdy zobaczą cię w takim stanie, nie powinieneś czuć wstydu czy smutku ani wmawiać sobie, że ich zawiodłeś, bo wszystko, co uczyniłeś, było ponoszeniem kosztów dla słusznej sprawy i jest to dobry uczynek. Nikt nie ma prawa krytykować twoich dobrych uczynków, nikt nie ma prawa ani kompetencji, aby wygłaszać nieodpowiedzialne, krytyczne uwagi lub osądy na temat tego, że wierzysz w Boga, podążasz za Bogiem i wypełniasz swój obowiązek. Jedynie Pan stworzenia ma prawo osądzać twoje zachowanie, cenę, jaką zapłaciłeś, i wybory, jakich dokonałeś. Nikt inny nie ma prawa osądzać, nikt nie ma prawa cię krytykować, w tym również twoi rodzice. Jeśli są ci najbliższymi ludźmi, powinni cię rozumieć, wspierać i pokrzepiać. Powinni wspierać cię w tym, że trwasz w swoim świadectwie oraz nie ulegasz szatanowi ani nie ustępujesz mu choćby na krok. Powinni być szczęśliwi i dumni z ciebie. Skoro zdołałeś nie ugiąć się aż do teraz i nie ulec szatanowi, aby niezłomnie nieść swoje świadectwo, to rodzice powinni dodawać ci otuchy. Nie powinni cię powstrzymywać, a już na pewno nie powinni cię ganić. Gdybyś zrobił coś złego, mieliby prawo cię krytykować. Gdybyś obrał niewłaściwą ścieżkę, upokorzył Boga oraz zdradził to, co pozytywne, i prawdę, mieliby prawo cię krytykować. Ale ponieważ wszystkie twoje działania były pozytywne oraz Bóg je akceptuje i zapamiętuje, to jeśli twoi rodzice cię krytykują, robią to dlatego, że nie potrafią odróżnić dobra od zła. To oni się mylą. Dręczą się tym, że wierzysz w Boga, idziesz właściwą ścieżką i jesteś dobrym człowiekiem – dlaczego w sytuacji, gdy prześladuje cię szatan, oni jego nie krytykują? Krytykują ciebie powodowani swoimi uczuciami – co złego uczyniłeś? Czyż nie udało ci się nie zostać judaszem? Nie stałeś się judaszem, nie poszedłeś na współpracę ani na kompromis z szatanem, przecierpiałeś te tortury i nieludzkie traktowanie, aby wytrwać w swoim świadectwie – co w tym złego? Nie uczyniłeś nic złego. Gdy Bóg to widzi, raduje się z twojego powodu i jest z ciebie dumny. A tymczasem twoi rodzice wstydzą się ciebie i krytykują twoje dobre uczynki – czy to nie jest mylenie białego z czarnym? Czy to są dobrzy rodzice? Dlaczego nie krytykują szatana, złych ludzi i diabłów prześladujących cię? Nie dostajesz od rodziców ani pokrzepienia, ani otuchy, ani wsparcia, a wręcz przeciwnie – krytykują cię i besztają, natomiast złego szatana nie potępiają ani nie przeklinają bez względu na to, co robi. Nie śmią wypowiedzieć choćby jednego słowa krytyki lub nagany pod jego adresem. Nie mówią: „Jak mogliście doprowadzić dobrego człowieka do takiego stanu? On przecież tylko wierzy w Boga i podąża właściwą ścieżką! Niczego nie ukradł ani nikogo nie obrabował, nie złamał żadnego prawa, czemu więc tak go skatowaliście? Powinniście dodawać otuchy ludziom takim jak on. Gdyby wszyscy w społeczeństwie wierzyli w Boga i podążali właściwą ścieżką, to wówczas nie potrzebowałoby ono praw i nie byłoby żadnych przestępstw”. Dlaczego takie słowa krytyki nie padają z ich ust? Dlaczego nie ośmielają się skrytykować szatana i diabłów prześladujących cię? Ganią cię za to, że podążasz właściwą ścieżką, ale gdy źli ludzie popełniają złe czyny, oni milcząco na to przyzwalają. Co myślisz o takich rodzicach? Czy powinieneś im współczuć? Czy powinieneś okazywać im szacunek i oddanie? Czy powinieneś kochać ich całym swoim sercem? Czy zasługują na twój szacunek i twoje oddanie jako twoi rodzice? (Nie). Nie zasługują. Nie potrafią odróżnić tego, co słuszne, od tego, co niesłuszne, ani dobra od zła. Jest to dwójka otumanionych ludzi. Niczego poza uczuciami nie pojmują. Nie rozumieją, czym jest sprawiedliwość ani co oznacza podążanie właściwą ścieżką, nie wiedzą, czym są rzeczy negatywne ani czym są siły zła, wiedzą jedynie, jak chronić własne uczucia i swoje ciało. Pomijając ten najbardziej powierzchowny poziom relacji cielesnych, w ich sercach jest tylko jedno przekonanie: „Jeśli tylko moje dzieci są bezpieczne i czują się dobrze, jestem bardzo szczęśliwy i wdzięczny”. To wszystko. Jeśli chodzi o właściwą ścieżkę życiową, słuszne sprawy lub najcenniejszą i najbardziej znaczącą rzecz, którą człowiek może w życiu robić, to oni niczego nie rozumieją. Nie pojmują tych spraw i besztają cię za to, że podążasz właściwą ścieżką – oni naprawdę mają w głowach jeden wielki mętlik. Co sądzisz o tych rodzicach? Czy nie są oni parą starych diabłów? Musisz rozważyć to w swoim sercu: „Co za dwa stare diabły – jak dotąd cierpiałem, bo wiele razy mnie bito i okrutnie torturowano, i w ciągu tych dni non stop modliłem się do Boga, a On czuwał nade mną i zachowywał mnie, dzięki czemu udało mi się przetrwać aż do teraz. Z wielkim trudem zdołałem wytrwać w świadectwie, a wy kilkoma słowami zupełnie to zanegowaliście. Czy to źle, że podążam właściwą ścieżką? Czy to źle, że spełniam powinność istoty stworzonej? Z pewnością nie jest czymś złym, że nie stałem się judaszem? Co za dwa stare diabły! »Dostałeś ciało od rodziców« – to przecież jasne, że wszystko, co mam, pochodzi od Boga, czy od was to dostałem? Po prostu Bóg przesądził o tym, że to wy wydaliście mnie na świat i wychowaliście, to On mnie wychował waszymi rękami. Martwicie się o mnie, odczuwacie ból i niepokój, ale tylko po to, by zaspokoić własne potrzeby emocjonalne. Boicie się, że jeśli umrę, to nie będzie nikogo, kto się wami zaopiekuje na starość lub zadba o wasz pochówek. Boicie się, że ludzie będą się śmiać i myśleć, że przyniosłem wam wstyd”. Gdybyś trafił do więzienia za to, że popełniłeś przestępstwo, bo coś ukradłeś albo kogoś obrabowałeś lub oszukałeś, twoi rodzice mogliby stanąć w twojej obronie, mówiąc: „Mój syn to dobry człowiek, nie zrobił niczego złego. Nie ma złej natury, jest dobry i życzliwy. Po prostu złe trendy tego świata miały na niego negatywny wpływ. Mam nadzieję, że władze potraktują go łagodnie”. Walczyliby w twojej obronie, ale ponieważ podążasz ścieżką wiary w Boga, ponieważ podążasz właściwą ścieżką, oni w głębi serca tobą pogardzają. W jaki sposób tobą pogardzają? „Popatrz, do jakiego stanu się doprowadziłeś. Czy traktujesz nas sprawiedliwie?” Powinieneś zastanowić się w głębi serca: „Co oni mają na myśli, mówiąc »Popatrz, do jakiego stanu się doprowadziłeś«? Ja tylko idę w życiu właściwą ścieżką – tak postępuje prawdziwy człowiek! Taki człowiek ma na swoim koncie dobre uczynki i niesie świadectwo; to jest siła. Tylko tacy ludzie prawdziwie posiadają sumienie i rozum, nie są tchórzami, nieudacznikami czy judaszami. Do jakiego stanu się doprowadziłem? Do stanu prawdziwego człowieczeństwa! A wy nie cieszycie się z tego, tylko mnie besztacie – jakimi wy jesteście rodzicami? Nie jesteście godni bycia rodzicami, powinniście zostać przeklęci!”. Jeśli myślisz w taki sposób, to czy będziesz płakać, gdy twoi rodzice powiedzą: „Dostałeś ciało od rodziców, jak możesz dawać się tak niszczyć?”? (Nie). Co sobie pomyślisz, słysząc od nich takie słowa? „Co za stek bzdur. Oni są naprawdę parą starych przygłupów! »Dostałeś ciało od rodziców« – nie wiecie nawet, od kogo dostaliście wasze ciała, a używacie tych słów, by mnie napominać, jacy wy jesteście otumanieni! To jasne, że prześladują mnie szatany i diabły. Jak możecie mylić białe z czarnym i mnie krytykować? Czy złamałem prawo? Czy coś ukradłem albo kogoś obrabowałem, czy kogoś naciągnąłem albo oszukałem? Jakie przepisy prawa złamałem? Nie złamałem żadnych przepisów, to szatan doprowadził mnie do takiego stanu swoimi prześladowaniami, bo podążam właściwą ścieżką. Nie wydusili ze mnie ani słowa, nie stałem się judaszem – kto inny posiada taką siłę? Nie chwalicie mnie ani nie pokrzepiacie, tylko mnie ganicie. Jesteście diabłami!”. Jeśli myślisz w ten sposób, to nie będziesz płakać ani nie ulegniesz słabości. Twoi rodzice nie odróżniają dobra od zła, myli im się czarne z białym, bo nie wierzą w Boga i nie pojmują prawdy. Ty ją rozumiesz, więc nie powinieneś ulegać wpływowi tych diabelskich słów i nonsensów, jakie wychodzą z ich ust. Zamiast tego powinieneś nadal trwać przy prawdzie. W ten sposób będziesz niezłomnie niósł swoje świadectwo. Czyż nie tak? (Tak).

Powiedz Mi, czy łatwo jest wytrwać w swoim świadectwie? Po pierwsze, musisz uwolnić się od swoich uczuć, a po drugie, musisz zrozumieć prawdę. Dopiero wtedy nie będziesz doświadczał żadnej słabości, będziesz w stanie wytrwać w tych szczególnych okolicznościach w swoim świadectwie oraz zostaniesz uznany i zaakceptowany przez Boga; dopiero wtedy Bóg uzna cię za zwycięzcę i kogoś, kto za Nim podąża. Gdy już zwyciężysz, gdy zamiast nie zawieść swoich rodziców, nie zawiedziesz Boga, to będziesz w stanie zrezygnować ze spełniania wszystkich oczekiwań rodziców wobec ciebie, zgadza się? Oczekiwania twoich rodziców nie są ważne, nie liczą się; spełnić oczekiwania Boga i wytrwać w świadectwie – to są rzeczy najważniejsze, to są dążenia i postawa, jakie powinna mieć istota stworzona. Zgadza się? (Tak). Gdy czujesz się słaby, gdy gubisz drogę, a zwłaszcza gdy podążając właściwą ścieżką, jesteś atakowany i prześladowany przez szatanów, albo gdy ludzie ze świata laickiego drwią z ciebie, wyszydzają cię i odrzucają, to ci, którzy cię otaczają – twoi krewni, przyjaciele, znajomi – będą myśleć, że się w jakiś sposób skompromitowałeś, nikt nie będzie cię rozumiał, wspierał ani pocieszał. Nie mówiąc już o tym, żeby ktoś ci pomógł, wskazał drogę, skierował na ścieżkę praktykowania. Obejmuje to również twoich rodziców. Ponieważ nie jesteś przy nich, nie okazujesz im oddania i szacunku, nie jesteś w stanie pomagać im dobrze żyć ani odwdzięczać się za życzliwość, bo wierzysz w Boga i wykonujesz swoje obowiązki, oni nie będą cię rozumieć. Ich punkt widzenia będzie taki sam jak w przypadku ludzi ze świata laickiego – będą myśleć, że przyniosłeś im wstyd, że nie dostali od ciebie nic w zamian za wychowanie cię, że nie otrzymali od ciebie żadnych korzyści, że nie spełniłeś ich oczekiwań, że ich zawiodłeś i że jesteś bezdusznym niewdzięcznikiem. Twoi rodzice nie będą cię rozumieć i nie będą potrafili dać ci jakichkolwiek pozytywnych wskazówek, nie mówiąc już o twoich krewnych i znajomych. Kiedy podążasz właściwą ścieżką, jedynie Bóg niestrudzenie zachęca cię, pomaga ci, pokrzepia cię i zaopatruje. Gdy trafisz do więzienia, gdzie będą cię poniewierać i torturować, jedynie słowo Boże i wiara, którą Bóg ci dał, będą cię podtrzymywać na duchu w każdej sekundzie, w każdej minucie i każdego dnia. Dlatego gdy będą cię brutalnie maltretować, będziesz chciał niezłomnie wytrwać w swoim świadectwie o Bogu, tak aby nie stać się judaszem, będziesz chciał przynieść chwałę imieniu Boga i upokorzyć szatana, a wszystko to dzięki słowu Bożemu i wierze, jaką dał ci Bóg. Będziesz w stanie dokonać tego wszystkiego dzięki swojej determinacji, ale również, co ważniejsze, dzięki przewodnictwu, ochronie i przywództwu Boga. Tymczasem twoi rodzice, gdy najbardziej potrzebujesz pokrzepienia i pomocy, myślą tylko o sobie, mówiąc, że jesteś bezdusznym niewdzięcznikiem, że w tym życiu nigdy nie mogą na ciebie liczyć i że nic im nie przyszło z tego, że cię wychowali. Cały czas nie zapominają o tym, że cię wychowali, że chcieli móc liczyć na ciebie, chcieli, żebyś pomagał im wieść dobre życie, żebyś przyniósł chwałę swoim przodkom, żeby dzięki tobie mogli chodzić z podniesioną głową i czuć się dumni z ciebie przed krewnymi i znajomymi. Rodzice, którzy nie wierzą w Boga, nigdy nie czują, że to dla nich zaszczyt lub że są wyróżnieni, bo ich dziecko wierzy w Boga. Wręcz przeciwnie – często cię ganią za to, że nie masz czasu ich odwiedzić lub się o nich zatroszczyć, bo wierzysz w Boga i jesteś zajęty wypełnianiem obowiązków. Nie tylko cię ganią i besztają, ale również zarzucają ci, że jesteś „bezdusznym niewdzięcznikiem” i „wyrodnym dzieckiem”. Czy nie masz poczucia, że trudno ci iść właściwą ścieżką z tymi wyzwiskami na karku? Czy nie czujesz się skrzywdzony? Czy nie potrzebujesz wsparcia, zachęty i zrozumienia ze strony rodziców, doświadczając takich rzeczy? Czy nie masz często poczucia, że zawiodłeś swoich rodziców? W rezultacie niektórym ludziom przychodzą do głowy głupie myśli: „W tym życiu nie było mi dane okazać moim rodzicom oddania i szacunku ani mieszkać z nimi. Okażę im więc oddanie i szacunek w następnym życiu!”. Czy nie jest to głupia myśl? (Jest). Nie powinieneś mieć takich myśli; powinieneś wyrwać je z korzeniami. Podążasz właściwą ścieżką, postanowiłeś wypełniać obowiązek istoty stworzonej i stanąć przed Stwórcą, by przyjąć zbawienie Boże. To jest jedyna słuszna ścieżka w tym świecie. Dokonałeś właściwego wyboru. Bez względu na to, jak bardzo ci, co nie wierzą w Boga, w tym twoi rodzice, nie potrafią cię zrozumieć lub są tobą rozczarowani, nie powinno to wpływać na twoją decyzję, by iść ścieżką wiary w Boga, na twoje postanowienie, by wypełniać obowiązki, ani na twoją wiarę w Boga. Musisz być niezłomny, bo podążasz właściwą ścieżką. Tym bardziej więc musisz zrezygnować ze spełniania oczekiwań rodziców. Nie powinny one stać się dla ciebie obciążeniami, gdy podążasz właściwą ścieżką. Kroczysz właściwą ścieżką, dokonałeś najsłuszniejszego w życiu wyboru; jeśli twoi rodzice nie wspierają cię i jeśli stale wyzywają cię od bezdusznych niewdzięczników, to tym bardziej powinieneś się co do nich rozeznać, zdystansować się od nich emocjonalnie i nie dać się im ograniczać. Jeśli cię nie wspierają, nie dodają ci otuchy i nie pokrzepiają cię, poradzisz sobie – nic nie zyskasz ani nic przez to nie stracisz. Najważniejsze są oczekiwania Boga wobec ciebie. Bóg dodaje ci otuchy, zaopatruje cię i prowadzi. Nie jesteś sam. Zrzuciwszy z siebie ciężar oczekiwań swoich rodziców, możesz nadal wypełniać obowiązek istoty stworzonej i na tej podstawie pozostaniesz wciąż dobrym człowiekiem. Rezygnacja ze spełniania oczekiwań rodziców nie oznacza, że stałeś się nieetyczny i nieobyczajny, a już na pewno nie oznacza, że porzuciłeś swoje człowieczeństwo czy sprawiedliwość moralną. Nie spełniłeś oczekiwań swoich rodziców, bo wybrałeś to, co pozytywne, i postanowiłeś wypełniać obowiązek istoty stworzonej. Nie ma w tym nic złego, jest to ścieżka najsłuszniejsza. Powinieneś trwać niezłomnie w swojej wierze. Możliwe, że ponieważ wierzysz w Boga i wypełniasz obowiązek istoty stworzonej, nie otrzymasz od rodziców wsparcia, a co dopiero ich błogosławieństwa, ale to nie ma znaczenia. Nie jest to ważne, niczego nie utraciłeś. Najważniejsze jest to, że gdy postanowiłeś podążać ścieżką wiary w Boga i wypełniania obowiązku istoty stworzonej, Bóg zaczął mieć wobec ciebie oczekiwania i wiązać z tobą wielkie nadzieje. Jeśli na tym świecie ludzie oddalają się od krewnych i znajomych, mogą wciąż dobrze żyć. To jasne, że mogą również prowadzić zupełnie normalne życie po tym, jak oddalą się od swoich rodziców. Pogrążają się w mroku tylko wtedy, gdy oddalają się od Bożego przewodnictwa i Bożych błogosławieństw. W porównaniu z oczekiwaniami Boga wobec ludzi i Jego przewodnictwem oczekiwania rodziców są po prostu marginalne i niewarte wzmianki. Bez względu na to, jaką osobą miałbyś być zgodnie z oczekiwaniami rodziców lub jakie życie miałbyś prowadzić na poziomie emocjonalnym, rodzice nie prowadzą cię właściwą ścieżką, czyli ścieżką prowadzącą do zbawienia. Toteż powinieneś odwrócić swój punkt widzenia i w głębi swojego serca i na poziomie emocjonalnym zrezygnować ze spełniania oczekiwań rodziców. Nie powinieneś dalej dźwigać takiego brzemienia ani mieć poczucia winy wobec rodziców z tego powodu, że postanowiłeś wypełniać obowiązek istoty stworzonej. Nie zrobiłeś niczego, co by kogokolwiek zawiodło. Postanowiłeś podążać za Bogiem i przyjąć od Niego zbawienie. Nie zawodzisz tym samym swoich rodziców, a wręcz przeciwnie – powinni oni czuć się zaszczyceni i dumni z ciebie, bo postanowiłeś wykonywać obowiązek istoty stworzonej i przyjąć zbawienie od Stwórcy. Jeśli tego nie potrafią, nie są dobrymi ludźmi. Nie są godni twojego szacunku, a tym bardziej nie są godni twojego nabożnego oddania, nie mówiąc już o tym, że nie są godni, byś się o nich troszczył i się nimi zajmował. Czyż nie tak się sprawy mają? (Tak).

Jacy ludzie na tym świecie najbardziej zasługują na szacunek? Czyż nie ci, którzy idą właściwą ścieżką? Do czego odnosi się tu „właściwa ścieżka”? Czy nie oznacza ona dążenia do prawdy i przyjęcia zbawienia Bożego? Czy ci, co idą właściwą ścieżką, nie są ludźmi, którzy podążają za Bogiem i się Mu podporządkowują? (Są). Jeśli jesteś lub starasz się być taką osobą, a twoi rodzice cię nie rozumieją, a nawet nieustannie cię przeklinają, i jeśli jesteś słaby, przygnębiony i zagubiony, oni nie tylko cię nie wspierają, nie pocieszają i nie dodają ci otuchy, ale często żądają, byś wrócił i okazał im szacunek i oddanie, byś zarabiał dużo pieniędzy i się nimi opiekował, byś ich nie zawiódł, tak by mogli wraz z tobą pławić się w blasku i wieść z tobą dobre życie – czyż takich rodziców nie należy porzucić? (Należy). Czy tacy rodzice zasługują na twój szacunek? Czy zasługują na twoje oddanie? Czy zasługują na to, żebyś wywiązywał się ze swojej odpowiedzialności względem nich? (Nie zasługują). Dlaczego nie? Bo czują niechęć do rzeczy pozytywnych, czyż nie jest to faktem? (Jest). Bo nienawidzą Boga, czyż nie jest to faktem? (Jest). Bo gardzą tobą za to, że idziesz właściwą ścieżką, czyż nie jest to faktem? (Jest). Gardzą ludźmi, którzy służą słusznym sprawom; szydzą z ciebie i patrzą na ciebie z góry, bo podążasz za Bogiem i wypełniasz swoje obowiązki. Jacy to są rodzice? Czy nie są podłymi i wstrętnymi rodzicami? Czy nie są samolubnymi rodzicami? Czyż nie są nikczemnymi rodzicami? (Są). Z powodu twojej wiary w Boga znalazłeś się na liście poszukiwanych i polował na ciebie wielki, czerwony smok, uciekałeś i nie mogłeś wrócić do domu, a niektórzy musieli nawet wyjechać za granicę. Twoi krewni, znajomi i koledzy ze szkoły mówią, że jesteś zbiegiem, i z powodu tych bezpodstawnych pogłosek i plotek twoi rodzice myślą, że niesprawiedliwie skazałeś ich na cierpienie i przyniosłeś im wstyd. Nie tylko cię nie rozumieją, nie wspierają ani ci nie współczują, nie tylko nie robią wyrzutów ludziom rozsiewającym te plotki i tym, którzy tobą gardzą i cię dyskryminują, ale na dodatek twoi rodzice cię nienawidzą i mówią o tobie to samo co ludzie, którzy nie wierzą w Boga i którzy są u władzy. Co myślicie o tych rodzicach? Czy są dobrzy? (Nie). Czy zatem wciąż macie poczucie, że jesteście im coś winni? (Nie). Jeśli okazjonalnie zatelefonujesz do swojej rodziny, pomyślą, że odbierają telefon od uciekiniera. Będą czuć, że to jest wielkie upokorzenie i że nie masz nawet odwagi, żeby wrócić do domu, jak jakiś ścigany szczur. Będą mieli poczucie, że jako ich dziecko przynosisz im wstyd. Czy tacy rodzice godni są szacunku? (Nie). Nie są godni szacunku. Jaka jest zatem natura ich oczekiwań względem ciebie? Czy warto te oczekiwania mieć na względzie? (Nie). Jaki jest główny cel przyświecający ich oczekiwaniom wobec ciebie? Czy rzeczywiście chcą, żebyś szedł właściwą ścieżką i na koniec dostąpił zbawienia? Liczą na to, że będziesz podążał za trendami społecznymi i odnosił sukcesy w świecie, że dasz im powód do dumy, że dzięki tobie będą mogli stanąć w obliczu świata z godnością oraz że staniesz się ich radością i chwałą. Co jeszcze? Chcą móc pławić się w blasku wraz z tobą, dobre rzeczy jeść i pić, nosić markowe ubrania i obwieszać się złotem i srebrem. Chcą odbywać luksusowe rejsy morskie i odwiedzić każdy kraj świata. Gdybyś wyrobił sobie wysoką pozycję w świecie, gdybyś miał sławę i pieniądze oraz gdybyś pozwolił im pławić się w tym blasku razem z tobą, to twoje imię nie znikałoby z ich ust i wszędzie mówili by o tobie tak: „Mój syn, moja córka nazywa się tak a tak”. Czy teraz twoje imię pada kiedykolwiek z ich ust? (Nie). Podążasz właściwą ścieżką, a oni ani słowem się o tobie nie zająkną. Myślą, że nie masz grosza przy duszy, że jesteś zakałą i że samo mówienie o tobie okryłoby ich wstydem, więc milczą na twój temat. Jaki jest zatem cel skrywający się w oczekiwaniach twoich rodziców? Chcą pławić się w blasku razem z tobą, nie chodzi im wyłącznie o twoje dobro. Będą szczęśliwi dopiero wtedy, gdy będą mogli pławić się w twoim blasku. Teraz, gdy powróciłeś przed oblicze Stwórcy oraz przyjąłeś Boga, zbawienie Boże i Boże słowa, a także gdy wziąłeś na siebie obowiązki istoty stworzonej i wkroczyłeś na właściwą ścieżkę w życiu, oni nie mają z ciebie żadnego zysku ani żadnej korzyści oraz czują, że postawili na złą kartę, wychowując cię. To jest tak, jakby ponieśli porażkę biznesową. W związku z tym przepełnia ich żal. Niektórzy rodzice często mówią: „Zajmowanie się twoim wychowaniem jest gorsze niż tresura psa. Z takim psem sprawa jest prosta – jest z tobą bardzo blisko i wie, że ma machać ogonem, gdy widzi swojego pana. Co mi przyjdzie z tego, że cię wychowuję? Całe dnie poświęcasz na wiarę w Boga i wypełnianie obowiązków, nie prowadzisz firmy, nie chodzisz do pracy, nie chcesz nawet mieć zabezpieczonego bytu i na koniec wszyscy nasi sąsiedzi zaczęli się z nas śmiać. Jaki mam z ciebie pożytek? Niczego dobrego się od ciebie nie doczekałem i w żadnym blasku się nie pławię”. Gdybyś podążał za złymi trendami świata i dążył do sukcesu w tym świecie, twoi rodzice pewnie by cię wspierali, dodawali ci otuchy i pocieszali, widząc, że cierpisz, chorujesz lub się smucisz. Tymczasem to, że wierzysz w Boga i masz szansę na zbawienie, wcale ich nie uszczęśliwia ani nie raduje. Wręcz przeciwnie – nienawidzą cię i przeklinają. Jeśli wziąć pod uwagę ich istotę, ci rodzice są twoimi nieprzyjaciółmi i zaprzysiężonymi wrogami, nie należą do tego samego rodzaju ludzi co ty i nie podążają ścieżką, którą ty podążasz. Łączą was wprawdzie więzy pokrewieństwa, ale jeśli spojrzeć przez pryzmat istoty, waszych dążeń, upodobań, ścieżek, którymi idziecie, i różnych postaw względem rzeczy pozytywnych, Boga i prawdy, to twoi rodzice nie są takimi samymi ludźmi jak ty. Toteż bez względu na to, jak często powtarzasz: „Mam nadzieję na zbawienie, wkroczyłem na właściwą ścieżkę w życiu”, twoi rodzice pozostaną niewzruszeni i nie będą się radować twoim szczęściem. Będą czuli wstyd. Na poziomie emocjonalnym twoi rodzice to twoja rodzina, ale w kontekście ich naturoistoty nie są oni twoją rodziną, lecz twoimi wrogami. Pomyśl o tym, jeśli dzieci przynoszą prezenty i pieniądze, gdy zjawiają się w domu, i umożliwiają rodzicom dobre odżywianie się i mieszkanie w ładnych miejscach, to rodzice nie będą posiadać się z radości, będą tak szczęśliwi, że aż zaniemówią. W głębi serca będą powtarzać: „Mój syn jest wspaniały, moja córka jest cudowna. Nie wychowałem ich i nie kochałem na darmo. Są rozsądni, wiedzą, jak okazać nam szacunek, mamy dla siebie miejsce w ich sercach. Są dobrymi dziećmi”. Powiedzmy, że zjawiasz się u rodziców z pustymi rękami, nie kupiwszy niczego, bo wierzysz w Boga i wypełniasz swoje obowiązki w kościele. Przypuśćmy, że rozmawiasz z rodzicami o prawdzie i o słowie Bożym, mówisz, że wkroczyłeś na ścieżkę dążenia do prawdy. Twoi rodzice od razu pomyślą: „O czym ty w ogóle mówisz? Nie rozumiem cię. Wychowywałem cię przez te wszystkie lata, a ty nie spełniłeś żadnych moich oczekiwań. Odwiedzasz nasz w końcu, a nie kupiłeś nam choćby skarpetek czy owoców. Niczego nie przyniosłeś, przychodzisz tu z pustymi rękami”. Twoi rodzice nie powiedzą: „Słuchając cię, dostrzegam, że bardzo się zmieniłeś. Wcześniej byłeś młody i arogancki, ale naprawdę się zmieniłeś. Widzę, że wszystko to, o czym mówisz, to rzeczy właściwe. Robisz postępy. Jesteś obiecującym człowiekiem i jest dla ciebie nadzieja – potrafisz podążać właściwą ścieżką, iść za Bogiem i dostąpić zbawienia. Jesteś dobrym dzieckiem. Sporo wycierpiałeś, może przygotuję ci coś smacznego do jedzenia. Mamy kilka kur, nie zabijamy ich, bo żywimy się jajkami, które znoszą. Ale teraz, skoro jesteś w domu, ubiję jedną kurę i zrobię dla ciebie rosół. Słusznie postąpiłeś, wybierając tę ścieżkę, będziesz mógł dostąpić zbawienia. Tak się cieszę twoim szczęściem! Tęskniłem za tobą przez te kilka ostatnich lat. Choć nie utrzymywaliśmy kontaktów, to przecież teraz nas odwiedziłeś i kamień spadł mi z serca. Wyrosłeś. Jesteś dojrzalszy i rozsądniejszy niż kiedyś. Wszystko to, co mówisz i co robisz, jest słuszne i właściwe”. Widząc, że ich dziecko podąża właściwą ścieżką oraz posiada słuszne myśli i przekonania, rodzice mogą również na tym skorzystać i poszerzyć swoją wiedzę. Skoro ich dziecko potrafi wypełniać obowiązki i dążyć do prawdy, rodzice powinni je wspierać. Jeśli w przyszłości ich dziecko dostąpi zbawienia i wejdzie do królestwa, uwalniając się od krzywdy powodowanej przez szatańskie, zepsute usposobienie, to będzie coś cudownego. Chociaż ci rodzice są już starzy, niełatwo przychodzi im zrozumienie prawdy i nie mają rozeznania w tych kwestiach, to przecież czują: „Moje dziecko potrafi iść właściwą ścieżką, to wspaniale. To dobre dziecko. Żadne wysokie stanowisko w rządzie ani żadne bogactwo, jakkolwiek ogromne, nie jest ani tak dobre, ani tak cenne jak to!”. Powiedzcie Mi, czy to są dobrzy rodzice? (Tak). Czy zasługują na szacunek? (Tak). Zasługują na twój szacunek. Jak zatem powinieneś im ten szacunek okazać? Powinieneś modlić się za nich w swoim sercu. Jeśli wierzą w Boga, powinieneś modlić się, by Bóg ich prowadził i chronił, by potrafili wytrwać przy swoim świadectwie w czasie prób i pokus. Jeśli nie wierzą w Boga, powinieneś uszanować ich decyzję i mieć nadzieję, że ich życie będzie spokojne, że nie zrobią niczego złego i że nie dopuszczą się zbyt wielu złych uczynków, a wtedy spotka ich lżejsza kara po śmierci; ponadto powinieneś zrobić, co w twojej mocy, żeby podzielić się z nimi pozytywnymi rzeczami, myślami i przekonaniami. Tak wygląda szacunek i można to nazwać najlepszym rodzajem oddania i wypełnieniem obowiązków dziecka wobec rodziców. Czy jesteś w stanie to osiągnąć? (Tak). Na poziomie duchowym i psychologicznym dodawaj im otuchy i zapewniaj wsparcie. Na poziomie fizycznym, gdy przebywasz z nimi w domu, rób, co możesz, by pomóc im uporać się z różnymi zadaniami, i omawiaj z nimi to, co sam rozumiesz i co zrozumieć są w stanie twoi rodzice. Pomóż im się zrelaksować, żeby się nie przemęczali, żeby się za bardzo nie przejmowali finansami i innymi sprawami, żeby zostawili rzeczy własnemu biegowi. Tak właśnie wygląda szacunek. Traktuj swoich rodziców jak dobrych, porządnych ludzi, wypełniaj niektóre swoje obowiązki wobec nich i okazuj im oddanie, jak przystało dziecku wobec rodziców. Tak wygląda szacunek. Tylko rodzice rozumiejący i wspierający twoją wiarę w Boga w taki sposób zasługują na szacunek. W innym wypadku rodzice na szacunek nie zasługują. Poza tym, że upierają się, żebyś zarabiał pieniądze, to chcą, żebyś odnosił sukcesy w świecie, żebyś wyrobił sobie reputację, żebyś robił to czy tamto. Tacy rodzice nie pilnują własnych spraw i nie zasługują na szacunek.

Teraz wszyscy rozumiecie, na czym polega rezygnacja ze spełniania oczekiwań rodziców, i potraficie zrezygnować z ich spełniania. A czego nie jesteście w stanie się wyzbyć? Jeśli chodzi o życie twoich rodziców i o samych twoich rodziców, na czym najbardziej ci zależy? Innymi słowy, czego jest ci najtrudniej wyrzec się lub wyzbyć na poziomie emocjonalnym? „Rodzice nie są twoimi wierzycielami; rodzice nie są panami twojego życia ani losu” – czy zasadniczo nie skończyliśmy omawiania tego tematu? Czy go rozumiesz? (Tak). Rodzice nie są twoimi wierzycielami – to znaczy, że nie powinieneś stale myśleć o tym, że musisz się im odwdzięczyć, bo wychowywali cię przez tyle lat. A jeśli nie jesteś w stanie się im odwdzięczyć, jeśli nie masz sposobności ani warunków, by się im odwdzięczyć, to nie powinieneś zawsze czuć się smutny i winny, a wręcz czuć się smutno, ilekroć ujrzysz kogoś, kto towarzyszy swoim rodzicom, troszczy się o nich i okazuje im szacunek i oddanie. Bóg zarządził, że twoi rodzice mają cię wychować, ale nie po to, byś ty potem przez całe życie się im za to odwdzięczał. W tym życiu spoczywają na tobie powinności i obowiązki, które musisz wypełniać, a także masz przed sobą ścieżkę, którą musisz kroczyć; to jest twoje własne życie i nie powinieneś całej swojej energii wkładać w to, żeby okazywać rodzicom szacunek i oddanie i żeby odwdzięczać się im za ich życzliwość. Okazywanie szacunku i oddania rodzicom to tylko jeden z elementów składających się na twoje życie. Jest to coś nieuniknionego w międzyludzkich relacjach opartych na uczuciach. Jednak to, jaka więź z twoimi rodzicami jest ci przeznaczona i jak długo będziesz mógł mieszkać z nimi, zależy od rozporządzeń i ustaleń Boga. Jeśli Bóg rozporządził i ustalił, że ty i twoi rodzice znajdziecie się w różnych miejscach, że będziesz bardzo daleko od rodziców i nie będziesz mógł z nimi mieszkać, to wypełnianie tej powinności będzie dla ciebie oznaczało pewnego rodzaju tęsknotę. Jeśli Bóg ustalił, że będziesz mieszkał bardzo blisko swoich rodziców i że będziesz mógł być przy nich, to wypełnienie niektórych powinności wobec rodziców i okazywanie im szacunku i oddania jest czymś, co powinieneś czynić – nie ma w tym nic, co można by skrytykować. Jeśli jednak mieszkasz w innym miejscu niż twoi rodzice i nie masz okazji, żeby wywiązać się z odpowiedzialności spoczywającej na dziecku, lub nie pozwalają ci na to okoliczności, to wcale nie musisz się tego wstydzić. To, że nie jesteś w stanie wywiązać się z odpowiedzialności spoczywającej na dziecku, nie oznacza, że skrzywdziłeś swoich rodziców; po prostu okoliczności, w jakich się znajdujesz, na to nie pozwalają. Powinieneś, jako dziecko, zrozumieć, że rodzice nie są twoimi wierzycielami. Jeśli będziesz myślał tylko o tym, by odwdzięczyć się rodzicom za ich życzliwość, będzie ci to przeszkadzać w wykonywaniu wielu obowiązków, jakie na tobie spoczywają. Jest mnóstwo rzeczy, którymi w swoim życiu musisz się zajmować, i te obowiązki, które na tobie spoczywają, są obowiązkami, które istota stworzona powinna wykonywać, które zostały ci powierzone przez Stwórcę i które nie mają nic wspólnego z odwdzięczaniem się rodzicom za ich życzliwość. Okazywanie rodzicom szacunku i oddania, odwdzięczanie się im, odpowiadanie życzliwością na życzliwość – to wszystko nie ma nic wspólnego z twoją życiową misją. Można też powiedzieć, że nie jest konieczne, żebyś okazywał rodzicom szacunek, odwdzięczał się im lub wypełniał wobec nich jakiekolwiek powinności. Mówiąc wprost, możesz zrobić coś w tym kierunku i wypełnić część tych powinności, gdy okoliczności na to pozwalają; jeśli zaś na to nie pozwalają, nie musisz się do tego przymuszać. Jeśli nie jesteś w stanie wypełnić swoich powinności poprzez okazanie rodzicom szacunku i oddania, nie jest to żaden straszny błąd, po prostu to w jakimś stopniu sprzeciwia się twojemu sumieniu i moralnej sprawiedliwości oraz będzie przez niektórych krytykowane – to wszystko. Ale przynajmniej nie sprzeciwia się to prawdzie. Jeśli dzieje się tak, bo na pierwszym miejscu stawiasz wykonywanie swoich obowiązków i podążanie za wolą Boga, to wówczas zyskasz wręcz Bożą aprobatę. Dlatego co się tyczy oddania rodzicom, jeśli tylko rozumiesz prawdę i wymagania Boga wobec ludzi, to nawet gdy okoliczności, w jakich się znajdziesz, nie pozwolą na to, byś okazywał rodzicom szacunek i oddanie, sumienie nie będzie ci tego wyrzucać. Czy wasze serca nie odprężają się, gdy już zrozumieliście ten aspekt prawdy? (Odprężają). Niektórzy mówią: „Choć Bóg mnie za to nie potępi, to sumienie nie pozwala mi przejść nad tym do porządku dziennego i czuję się rozchwiany”. Jeśli tak jest, to masz za słabą postawę i nie zrozumiałeś sedna tej kwestii ani nie wniknąłeś w jej istotę. Nie pojmujesz przeznaczenia człowieka, nie pojmujesz władzy Boga i nie chcesz zaakceptować władzy Boga i Jego zarządzeń. Kierują i panują nad tobą twoje własne uczucia i ludzka wola, którym stale hołdujesz; stały się one twoim życiem. Jeśli wybierasz ludzką wolę i swoje uczucia, to nie wybierasz prawdy, nie praktykujesz jej i się jej nie podporządkowujesz. Jeśli wybierasz ludzką wolę i swoje uczucia, to zdradzasz prawdę. To jasne, że twoje okoliczności i środowisko nie pozwalają ci, żebyś swoim rodzicom okazywał szacunek i nabożne oddanie, ale mimo to ty ciągle myślisz: „Jestem coś winien moim rodzicom. Nie okazywałem im szacunku ani oddania. Od wielu lat nie pokazuję im się na oczy. Wychowali mnie i nic z tego nie mają”. W głębi serca nigdy nie jesteś w stanie uwolnić się od tych myśli. Dowodzi to jednego: nie akceptujesz prawdy. W kategoriach doktryny uznajesz, że słowa Boga są słuszne, ale nie akceptujesz ich jako prawdy ani nie przyjmujesz ich w charakterze zasad swojego postępowania. Toteż przynajmniej pod względem tego, jak traktujesz swoich rodziców, nie jesteś kimś, kto dąży do prawdy. Jest tak dlatego, że w tym kontekście nie działasz opierając się na prawdzie i nie praktykujesz zgodnie ze słowami Boga, a zamiast tego zaspokajasz swoje potrzeby emocjonalne i potrzeby swojego sumienia, pragnąc okazać rodzicom szacunek i odwdzięczyć się im za życzliwość. Choć Bóg nie potępia cię za dokonanie takiego wyboru i jest to twój wybór, to ostatecznie ty sam na tym stracisz, zwłaszcza jeśli chodzi o życie. Nieustannie szarpiesz się w tej pułapce, ciągle myślisz, że wstydzisz się spojrzeć swoim rodzicom w twarz, że nie wynagrodziłeś im ich życzliwości. Pewnego dnia, gdy Bóg zobaczy, że twoje pragnienie, by odwdzięczyć się rodzicom, jest zbyt silne, przygotuje dla ciebie taką sytuacji, która pozwoli ci po prostu wrócić do domu. Czyż nie uważasz, że twoi rodzice przewyższają wszystko, nawet prawdę? Aby okazać im szacunek i oddanie oraz zaspokoić potrzeby swojego sumienia i swoich uczuć, gotów jesteś utracić Boga, porzucić prawdę i wyrzec się szansy na dostąpienie zbawienia. Cóż, w porządku, to twój wybór. Bóg cię za to nie potępi. Przygotuje dla ciebie określoną sytuację, wykreśli cię ze swojej listy i porzuci nadzieje z tobą związane. Jeśli decydujesz się wrócić do domu, aby okazać swoim rodzicom szacunek i oddanie, zamiast wypełniać obowiązki, to uchylasz się i uciekasz od obowiązków, jakie Bóg ci powierzył, wyrzekasz się misji danej ci przez Boga i oczekiwań, które Bóg wobec ciebie ma, wyrzekasz się obowiązków powierzonych ci przez Boga i porzucasz szansę na ich wypełnianie. Jeśli wracasz do domu, do rodziców, by uspokoić swoje sumienie i spełnić ich oczekiwania, to w porządku, możesz tak postanowić i tak uczynić. Jeśli faktycznie tak bardzo zależy ci na twoich rodzicach, to możesz wyjść z inicjatywą, podnieść rękę i powiedzieć: „Straszliwie tęsknię za rodzicami. Moje sumienie napomina mnie każdego dnia, nie jestem w stanie uporać się z moimi uczuciami i serce mnie boli. Tęsknię za rodzicami i cały czas o nich myślę. Jeśli nie wrócę do nich, by okazać im szacunek i oddanie w tym życiu, to boję się, że już nigdy nie będę miał ku temu okazji, boję się, że będę żałował”. Skoro tak, to wracaj do domu. Jeśli twoi rodzice są dla ciebie niebem i ziemią, jeśli są dla ciebie ważniejsi niż twoje własne życie i jeśli są dla ciebie wszystkim, to możesz dokonać takiego wyboru, żeby się ich nie wyrzec. Nikt cię nie zmusza, żebyś się ich wyrzekł. Możesz zdecydować, że wracasz do domu, by okazać im szacunek i oddanie oraz pozostać z nimi, by dzięki tobie wiedli dobre życie i zostali wynagrodzeni za swoją życzliwość. Musisz to jednak dobrze przemyśleć. Jeśli dziś podejmiesz taką decyzję i ostatecznie stracisz swoją szansę na zbawienie, to tylko ty poniesiesz tego konsekwencje. Nikt inny nie weźmie tego na siebie, tylko ty sam. Czy to rozumiesz? (Tak). Jeśli wolisz porzucić szansę na wypełnianie obowiązków i dostąpienie zbawienia tylko po to, żeby uczynić z rodziców swoich wierzycieli i żebyś mógł spłacić im swój dług, to twoja decyzja. Nikt cię nie zmusza. Przypuśćmy, że ktoś w kościele wystąpi z prośbą, mówiąc: „Życie z dala od domu jest zbyt ciężkie. Bardzo tęsknię za rodzicami. W głębi serca nie umiem wyrzec się ich. Często mi się śnią. W moim umyśle i w moim sercu cały czas pojawiają się ich cienie i czuję się coraz bardziej winny, bo przecież oni tyle dla mnie zrobili. Teraz, kiedy się starzeją, czuję jeszcze mocniej, jak wielkim trudem jest dla rodziców wychowywanie dzieci, i czuję, że powinienem się im odwdzięczać, przysparzać im radości i dawać pokrzepienie swoją obecnością przez resztę ich życia. Gotów jestem zrezygnować z szansy na zbawienie, byle tylko móc wrócić do domu i okazać rodzicom należne im oddanie”. W takim przypadku ta osoba może złożyć wniosek, mówiąc: „Zgłaszam się! Chcę wrócić do domu, by okazać rodzicom szacunek i oddanie, nie chcę wypełniać moich obowiązków”. Kościół powinien to zatwierdzić i nikt już nie musi z taką osobą niczego omawiać ani pracować nad jej rozwojem. Mówić cokolwiek więcej byłoby głupstwem. Gdy ludzie niczego nie pojmują, możesz z nimi jeszcze się rozmówić, omówić prawdę, aż stanie się ona jasna. Jeśli nie omówiłeś jej w sposób klarowny i ktoś w rezultacie podejmuje złą decyzję, ty za to odpowiadasz. Jeśli jednak ktoś pojmuje wszystko w kategoriach doktryny, to nie trzeba już podejmować tego wysiłku. Jak to mówią niektórzy: „Wszystko rozumiem, nie musisz już nic mi mówić”. Doskonale, szkoda strzępić języka na takich ludzi, możesz oszczędzić sobie kłopotu. Takim ludziom należy od razu pozwalać na powrót do domu. Po pierwsze, nie zatrzymuj ich; po drugie, daj im wsparcie; po trzecie, pociesz ich trochę i dodaj im otuchy, mówiąc: „Wracaj do domu i okaż swoim rodzicom należyte oddanie i szacunek. Nie złość ich ani nie drażnij. Jeśli chcesz okazać im szacunek i się odwdzięczyć, to musisz być dobrym dzieckiem. Niech tylko nie przepełnia cię żal z powodu tego, że ostatecznie nie dostąpisz zbawienia. Udanej podróży, mam nadzieję, że wszystko dobrze się ułoży!”. Zgadza się? (Tak). Jeśli ktoś chce wrócić do domu, by okazać szacunek i oddanie swoim rodzicom, to w porządku, nie powinien tego w sobie dusić. Wypełnianie obowiązków jest dobrowolne, nikt ci twoich obowiązków nie narzuca. Nie zostaniesz potępiony za ich niewykonywanie. Jeśli wypełniasz obowiązki, to czy na pewno dostąpisz zbawienia? Nie jest to wcale pewne. Zależy to od twojego nastawienia do obowiązków. Czy pójdziesz na zatracenie, jeśli nie będziesz wypełniał obowiązków? Czegoś takiego też nikt nie powiedział. Prawdopodobnie nie będzie nadziei na twoje zbawienie. Niektórzy mówią: „Czy okazywanie swoim rodzicom szacunku i oddania jest czymś dobrym, czy też czymś złym?”. Nie wiem. Jeśli chcesz okazać rodzicom szacunek i oddanie, zrób to. Nie będziemy tego oceniać, nie miałoby to sensu. Jest to kwestia człowieczeństwa i uczuć. Jest to kwestia wyboru sposobu istnienia. Nie ma to nic wspólnego z prawdą. Ktoś, kto chce wrócić do domu, by okazać rodzicom szacunek i oddanie, może to swobodnie uczynić. Dom Boży nie będzie go na siłę zatrzymywał i nie będzie się do tego mieszał. Przywódcy kościoła i jego członkowie też nie powinni go zatrzymywać. Nie powinni pracować nad takim człowiekiem ani omawiać z nim prawdy. Jeśli chcesz wrócić do domu, to wracaj. Na pożegnanie każdy zje z tobą pierogi i będzie życzył ci szczęśliwej podróży.

Największe oczekiwania, jakie rodzice mają wobec swoich dzieci, to, po pierwsze, że będą one miały dobre życie, a po drugie, że będą one towarzyszyć rodzicom i opiekować się nimi na stare lata. Na przykład, jeśli rodzice chorują lub napotykają w życiu jakieś trudności, to liczą na to, że ich dzieci będą w stanie pomóc im rozwiać obawy, pokonać trudności i nieść to brzemię. Mają nadzieję, że ich dzieci będą przy nich, gdy rodzice będą opuszczać ten świat, tak by mogli zobaczyć swoje dzieci jeszcze ten ostatni raz. Zazwyczaj takie są dwa największe oczekiwania rodziców wobec dzieci i trudno jest zrezygnować z ich spełniania. Jeśli rodzice jakiejś osoby zachorują lub napotkają trudności, a ta osoba nie dowie się o tym, to jest możliwe, że wszystko wróci do normy bez udziału tej osoby. Jeśli jednak ta osoba dowie się o tym, to zazwyczaj będzie jej bardzo trudno przejść nad tym do porządku dziennego, zwłaszcza gdy rodzice ciężko i poważnie zachorują. W takich sytuacjach ludziom jeszcze trudniej jest odpuścić. Gdy w głębi serca czujesz, że twoi rodzice są wciąż w takim stanie fizycznym i życiowym i są równie zdolni do pracy jak dziesięć czy dwadzieścia lat temu, że mogą sami się o siebie troszczyć i żyć normalnie, że są wciąż zdrowi, młodzi i krzepcy, a także gdy masz wrażenie, że cię nie potrzebują, to nie będziesz miał co do nich żadnych wielkich obaw. Jeśli jednak dowiesz się, że wskutek podeszłego wieku są w kiepskiej kondycji fizycznej i że inni ludzie muszą się nimi zajmować i towarzyszyć im, a ty w tym czasie będziesz gdzie indziej, to prawdopodobnie cię to zaniepokoi i na ciebie wpłynie. Niektórzy ludzie posuwają się do tego, że porzucają swoje obowiązki i chcą udać się z wizytą do swoich rodziców. Niektórzy owładnięci emocjami ludzie podejmują jeszcze bardziej irracjonalne decyzje, mówiąc: „Gdybym tylko mógł, oddałbym moim rodzicom dziesięć lat mojego własnego życia”. Są też i tacy, którzy z determinacją zabiegają o błogosławieństwa dla swoich rodziców. Kupują im wszelkiego rodzaju produkty lecznicze i suplementy diety, a gdy dowiadują się, że ich rodzice są ciężko chorzy, mimowolnie dają się schwytać w pułapkę uczuć i chcą natychmiast znaleźć się u boku rodziców. Niektórzy mówią: „Gotów byłbym wziąć na siebie tę chorobę moich rodziców”, nie myśląc o obowiązkach, jakie powinni wypełniać, ani o misji danej od Boga. Dlatego w takich okolicznościach ludzie są bardzo podatni i mogą łatwo ulegać pokusom i słabościom. Czy zapłakalibyście, gdybyście usłyszeli, że wasi rodzice poważnie zachorowali? Niektórzy ludzie dostają z domu list z informacją, że lekarz już postawił na ich rodzicach krzyżyk. Co to znaczy, że „postawił krzyżyk”? Łatwo to zinterpretować. Jeśli lekarz postawił krzyżyk na czyichś rodzicach, to znaczy, że bardzo niedługo umrą. W takiej sytuacji pomyślisz sobie: „Moi rodzice są dopiero po pięćdziesiątce. Coś takiego nie powinno się wydarzyć. Na co zachorowali?”. A gdy odpowiedzią na to pytanie jest „nowotwór”, to od razu pomyślisz: „Jak się go nabawili? Nie było mnie przy nich przez te wszystkie lata, tęsknili za mną i jest im w życiu ciężko – czy to właśnie dlatego zachorowali?”. Od razu zacząłbyś siebie za to wszystko obwiniać: „Moim rodzicom jest w życiu tak trudno, a ja nie pomagałem im nieść tego brzemienia. Tęsknili za mną i martwili się o mnie, a ja nie byłem u ich boku. Zawiodłem ich, skazałem ich na cierpienie w postaci tęsknoty za mną przez cały ten czas. Moi rodzice poświęcili tyle czasu na wychowanie mnie i co z tego mają? Przysporzyłem im jedynie cierpień!”. Im więcej o tym myślisz, tym bardziej jesteś przekonany, że ich zawiodłeś i że jesteś im coś winny. A potem myślisz tak: „Nie, to nie jest w porządku. Wierzę w Boga, wypełniam obowiązek istoty stworzonej i realizuję Bożą misję. Nikogo nie zawiodłem”. Ale z drugiej strony zastanawiasz się: „Moi rodzice są już bardzo starzy, a ich dziecka nie ma przy nich, żeby się nimi opiekować. Jaki pożytek mają z tego, że mnie wychowali?”. Targa tobą rozterka i nie potrafisz dojść z tym do ładu bez względu na to, jak o tym myślisz. Nie tylko zalewasz się łzami, ale dajesz się uwikłać głęboko w całą tę plątaninę uczuć do swoich rodziców. Czy łatwo jest odpuścić w takich okolicznościach? Powiesz tak: „Moi rodzice wydali mnie na świat i wychowali. Nie oczekiwali ode mnie, żebym stał się bardzo bogaty, i nigdy nie prosili mnie o nic przesadnego. Mieli tylko nadzieję, że będę przy nich, gdy zachorują i będą mnie potrzebować, że będę dotrzymywał im towarzystwa i przynosił ulgę w cierpieniu. A ja tego nie uczyniłem!”. Nie przestajesz płakać od momentu, gdy dowiadujesz się o ciężkiej chorobie rodziców, aż do dnia ich śmierci. Czy bylibyście smutni, gdyby spotkała was taka sytuacja? Czy ronilibyście łzy? Czy płakalibyście rzewnie? (Tak). Czy w takim momencie twoja determinacja i pragnienie osłabłyby? Czy chciałbyś nieopatrznie pędzić na złamanie karku, byle jak najszybciej znaleźć się u boku rodziców? Czy myślałbyś w głębi serca, że jesteś bezdusznym niewdzięcznikiem i że twoi rodzice wychowali cię na darmo? Czy wstydziłbyś się spojrzeć rodzicom w twarz? Czy wciąż przywoływałbyś w pamięci życzliwość, jaką okazali ci rodzice, wychowując cię, i to, jak dobrzy byli dla ciebie? (Tak). Czy porzuciłbyś swoje obowiązki? Czy robiłbyś wszystko, żeby tylko dowiedzieć się czegoś nowego o swoich rodzicach od znajomych albo od braci i sióstr? Wszyscy ludzie tak by się zachowywali, czyż nie? Czy zatem problem ten łatwo rozwiązać? Jak należy rozumieć te sprawy? Jak powinieneś postrzegać chorobę swoich rodziców lub jakieś przydarzające się im nieszczęście? Jeśli potrafisz przejrzeć tę kwestię na wylot, to będziesz w stanie odpuścić. Jeśli nie potrafisz, to nie będziesz w stanie odpuścić. Zawsze masz to przeświadczenie, że wszystko, przez co przeszli twoi rodzice, ma jakiś związek z tobą, i że powinieneś dźwigać razem z nimi to brzemię ich zmartwień, by ulżyć ich cierpieniu; zawsze bierzesz odpowiedzialność na swoje barki, stale chcesz się jakoś zaangażować. Czy jest to słuszne myślenie? (Nie). Dlaczego? Jak powinieneś te sprawy postrzegać? Jakie przejawy są normalne? Jakie przejawy są nieprawidłowe, irracjonalne i niezgodne z prawdą? Najpierw zajmiemy się tymi normalnymi. Wszyscy ludzie przychodzą na świat za sprawą swoich rodziców; są istotami cielesnymi i mają uczucia, które są częścią człowieczeństwa i nie można ich uniknąć. Każdy ma uczucia, nawet małe zwierzęta, a co dopiero ludzie. Ale u niektórych ludzi uczucia są silniejsze, a u innych – słabsze. Jednak bez względu na okoliczności wszyscy ludzie mają uczucia. Niezależnie od tego, czy bierze się to z uczuć, człowieczeństwa, czy racjonalności, każdy człowiek się smuci, słysząc, że jego rodzice zachorowali, że spotkało ich jakieś wielkie nieszczęście albo że cierpią. Każdy by się w takiej sytuacji smucił. To jest coś bardzo normalnego, to ludzki instynkt, coś, co wynika z człowieczeństwa i uczuć. To normalne, że ludzie coś takiego przejawiają. Gdy ich rodzice ciężko chorują lub przytrafia im się wielkie nieszczęście, to normalne, że ludzie są smutni, płaczą, czują się zgnębieni, szukają sposobów na uporanie się z problemami i na to, jak pomóc rodzicom w dźwiganiu tego brzemienia. W przypadku niektórych ludzi taka sytuacja wpływa też na reakcje ciała – nie mogą jeść, czują węzeł ściskający ich w środku i całymi dniami są w kiepskim nastroju. Takie właśnie są przejawy emocji i jest to coś zupełnie normalnego. Ludzie nie powinni cię krytykować za takie normalne przejawy; nie powinieneś unikać tych przejawów, a już na pewno nie powinieneś przyjmować od innych krytyki w związku z tymi przejawami. Jeśli przejawiasz takie zachowania, to dowodzi, że twoje uczucia do rodziców są szczere, że jesteś osobą posiadającą świadomość sumienia, że jesteś normalną, zwykłą osobą. Nikt nie powinien cię krytykować za to, że przejawiasz takie uczucia, ani za to, że masz takie potrzeby wynikające z twoich uczuć. Te wszystkie przejawy mieszczą się w zakresie racjonalności i sumienia. A jakie przejawy nie są normalne? Takie, które wykraczają poza racjonalność. Ludzie reagują impulsywnie, gdy przytrafiają się im podobne sytuacje, i chcą z miejsca rzucić wszystko, byle jak najszybciej znaleźć się u boku rodziców; od razu całą winą obarczają samych siebie, porzucają swoje aspiracje, pragnienia i postanowienia, a nawet łamią przyrzeczenia złożone Bogu. Takie przejawy są nieprawidłowe i wykraczają poza racjonalność, są przesadnie impulsywne! Gdy ludzie wybierają ścieżkę, to nie jest tak, że mogą wybrać właściwą i słuszną ścieżkę pod wpływem impulsu, w wybuchu porywczości. Twój wybór, aby podążać ścieżką wykonywania obowiązków, i twój wybór, aby wykonywać obowiązek istoty stworzonej, to nie jest prosta sprawa, jest to coś, czego nic nie może zastąpić. Z pewnością nie jest to decyzja, którą można podjąć pod wpływem chwili. Ponadto jest to właściwa ścieżka – nie powinieneś zmieniać swojej decyzji, aby iść właściwą ścieżką, ze względu na okoliczności, ludzi, wydarzenia i sprawy wokół ciebie. Taką racjonalność powinieneś posiadać. Czy chodzi o twoich rodziców, czy o jakąś dużą zmianę, nie powinno to wpływać na rzecz najważniejszą, czyli na wypełnianie przez ciebie obowiązku istoty stworzonej. To jest jeden aspekt. Drugi aspekt jest taki: czy to od ciebie zależy, jak i kiedy twoi rodzice zachorują albo jakie będą tego konsekwencje? Możesz powiedzieć: „Być może do tego doszło, ponieważ nie byłem oddanym dzieckiem. Gdybym poświęcił te wszystkie lata na sumienną pracę i zarabianie pieniędzy i gdybym dzięki temu stał się zamożnym człowiekiem, to być może udałoby się tę chorobę wyleczyć szybciej i stan moich rodziców aż tak by się nie pogorszył. Wszystko to dlatego, że jestem wyrodnym dzieckiem”. Czy takie myślenie jest prawidłowe? (Nie). Jeśli ktoś ma pieniądze, czy to oznacza, że będzie w stanie kupić sobie zdrowie i nigdy nie zachoruje? (Nie). Czy bogacze tego świata nigdy nie chorują? Od momentu, gdy ktoś czuje zbliżającą się chorobę, aż do momentu, gdy zaczyna chorować, a potem ostatecznie umiera – o tym wszystkim z góry przesądził Bóg. Jak ktokolwiek mógłby o tym decydować? Jak posiadanie lub nieposiadanie pieniędzy mogłoby coś zmienić? Jak czyjeś okoliczności miałyby to determinować? O tym wszystkim decyduje suwerenna władza Boga i Jego zarządzenia. Dlatego też fakt, że twoi rodzice poważnie chorują lub spotyka ich jakieś wielkie nieszczęście, jest czymś, czego mają oni doświadczyć. W ludzkim życiu to bardzo normalne, że doświadcza się narodzin, starzenia się, choroby i śmierci oraz napotyka się rozmaite sprawy, wielkie i małe. Jeśli jesteś dorosły, powinieneś podchodzić do tych spraw spokojnie i właściwie. Przesadnie się nie obwiniaj ani nie miej nadmiernego poczucia długu z tego powodu, że nie jesteś w stanie opiekować się rodzicami, a tym bardziej nie poświęcaj na to zbyt wiele energii, co wpłynęłoby na twoje dążenie do prawdy i właściwe wykonywanie twoich obowiązków. Niektórzy myślą, że rodzice chorują, bo tęsknią za dziećmi. Czy tak jest w istocie? Dzieci niektórych ludzi są przy nich przez cały rok, ale czyż oni mimo to nie chorują? To, kiedy ludzie chorują i na jakie choroby zapadają w swoim życiu, jest w całości rozporządzone ręką Boga i nie ma nic wspólnego z tym, czy ich dzieci są przy nich, czy nie. Jeśli Bóg nie zaaranżował, by twoi rodzice zachorowali w ramach swojego losu, to nic im się nie stanie, nawet jeśli z nimi nie jesteś. Jeśli zaś są przeznaczeni do tego, by napotkać w swoim życiu jakąś chorobę lub wielkie nieszczęście, to co możesz w tej kwestii zmienić, nawet będąc przy nich? I tak nie będą w stanie tego uniknąć, zgadza się? (Tak). Po prostu jako ich dziecko będziesz czuł smutek, słysząc, że twoi rodzice są chorzy, ponieważ łączą cię z nimi więzy krwi. To bardzo normalne. Jednak nie ma potrzeby, byś rozważał, jak pomóc rodzicom pozbyć się bólu lub rozwiązać ich trudności, dlatego że napotykają chorobę lub wielkie nieszczęście. Twoi rodzice doświadczali takich rzeczy nie raz. Jeśli Bóg zaaranżuje otoczenie, by uwolnić ich od tych problemów, to prędzej czy później znikną one całkowicie. Jeśli zaś te problemy są dla nich życiowymi przeszkodami i są rzeczami, których muszą doświadczyć, to nie mogą ich uniknąć i to od Boga zależy, jak długo muszą ich doświadczać; ludzie nie mogą tego zmienić. Jeśli chcesz polegać na własnej sile, by rozwiązać te problemy, i chcesz analizować oraz badać ich przyczyny i skutki, jest to myśl głupia i niepotrzebna. Nie powinieneś tak postępować. Nie musisz poświęcać zbyt wiele energii na szukanie ludzi do pomocy, szukanie najlepszych lekarzy czy załatwianie dla nich najlepszego łóżka w szpitalu – nie musisz łamać sobie głowy, robiąc te wszystkie rzeczy. Jeśli odczuwasz nadmiar energii, to powinieneś jak najlepiej wykonywać obowiązki, jakie masz teraz do wykonania. Twoi rodzice mają własny los. Nikt nie ucieknie od chwili, w której pisane jest mu umrzeć. Rodzice nie są panami twojego losu i vice versa – ty nie jesteś panem losu twoich rodziców. Jeśli coś jest im pisane, co ty możesz na to poradzić? Jaki efekt przyniesie to, że będziesz się niepokoił i szukał rozwiązań? Żadnego efektu to nie przyniesie; wszystko zależy od intencji Boga. Jeśli Bóg chce ich zabrać i pozwolić ci w spokoju wypełniać obowiązki, czy możesz w to ingerować? Czy możesz negocjować warunki z Bogiem? Co powinieneś zrobić w takim czasie? Głowienie się nad możliwymi rozwiązaniami, analizowanie sytuacji, obwinianie samego siebie, odczuwanie wstydu w obliczu swoich rodziców – czy to są myśli i działania, które człowiek powinien przejawiać? Są to wszystko przejawy braku podporządkowania się Bogu i prawdzie; są one irracjonalne i niemądre, są buntem przeciwko Bogu. Nie powinny u ludzi takie przejawy występować. Czy to jasne? (Tak).

Niektórzy mówią: „Wiem, że nie powinienem analizować ani roztrząsać tego, że moi rodzice chorują lub doznają jakiegoś wielkiego nieszczęścia, wiem, że jest to bezcelowe i że powinienem podchodzić do tej sprawy, opierając się na prawdozasadach, ale nie potrafię powstrzymać się od analizowania i roztrząsania jej”. Powstrzymywanie się nie jest sposobem na rozwiązanie problemu; kluczowe jest to, że musisz uznać, iż narodziny, starzenie się, choroby i śmierć to prawo, które Bóg ustanowił dla ludzi i którego nikt nie może zmienić. W życiu człowieka jest tak, że gdy osiąga on wiek 50 lub 60 lat, jego ciało zaczyna wykazywać pewne objawy podeszłego wieku – mięśnie i kości nie są już tak sprawne, odporność spada, człowiek gorzej sypia, łatwo się przeziębia i brakuje mu energii do czytania czy pracy. Dotykają go rozmaite choroby, takie jak cukrzyca, artretyzm, a także choroby sercowo-naczyniowe i naczyniowo-mózgowe, na przykład nadciśnienie tętnicze i choroby serca. Ci, którzy są nieco zdrowsi, choć mają objawy podeszłego wieku, to są w stanie robić wszystko, czego potrzebują, i te objawy nie wpływają na ich życie i pracę. Jest to czymś dobrym. W przypadku ludzi bardziej schorowanych objawy te utrudniają im życie i pracę i czasem muszą oni udać się do szpitala, żeby się zobaczyć z lekarzem. Niektórzy z tych ludzi przeziębiają się lub cierpią na bóle głowy; inni dostają zapalenia jelit lub biegunki i muszą leżeć w łóżku przez dwa dni po każdym ataku. Niektórzy mają nadciśnienie i mają tak silne zawroty głowy, że trudno im ustać na nogach, nie mogą przemieszczać się samochodem ani oddalać się za bardzo od domu. Są też i tacy, którzy mają problem z trzymaniem moczu, więc już samo wyjście z domu może być dla nich kłopotliwe i rzadko udają się w podróż z krewnymi czy znajomymi. Jeszcze inni dostają reakcji alergicznej, gdy coś zjedzą. Są ludzie, którzy mają kłopoty ze snem i nie potrafią zasnąć, jeśli słyszą hałasy; gdy tylko się przeniosą w inne miejsce, jeszcze trudniej jest im zasnąć. Wszystkie te dolegliwości wpływają w dużym stopniu na życie i pracę tych ludzi. Są nawet tacy, którzy są w stanie pracować tylko przez trzy lub cztery godziny z rzędu. Są też jeszcze cięższe przypadki, gdy ludzie zapadają na nieuleczalną chorobę w wieku 50 lub 60 lat, na przykład na raka, cukrzycę, chorobę reumatyczną serca, demencję, chorobę Parkinsona i tym podobne. Bez względu na to, czy choroby te są powodowane przez sposób odżywiania, czy przez zanieczyszczenie środowiska, powietrza bądź wody, ciało ludzkie podlega takiemu prawu, że zaczyna coraz bardziej marnieć i słabnąć od 45. roku życia w przypadku kobiet i 50. roku życia w przypadku mężczyzn. Co dzień mówią, że tu im coś dolega, tu ich coś boli, a potem idą do lekarza i okazuje się, że to nieuleczalny nowotwór. Lekarz mówi na koniec: „Idź do domu, nie da się tego leczyć”. Te fizyczne dolegliwości dotkną wszystkich ludzi. Dziś ich, jutro was lub nas. Zgodnie z wiekiem człowieka oraz zgodnie z prawem i przeznaczeniem wszyscy ludzie będą się stopniowo starzeć, ich ciała będą stopniowo słabnąć, a ich choroby będą się stopniowo nasilać, aż w końcu staną w obliczu śmierci – takie jest prawo. Chodzi tylko o to, że ponieważ wychowali cię twoi rodzice i są ci oni najbliżsi oraz najbardziej się o nich martwisz, to gdy słyszysz wieści o ich chorobie, nie jesteś w stanie pokonać bariery, jaką stanowią twoje uczucia, i myślisz sobie: „Nie czuję nic, gdy umierają rodzice innych ludzi, ale moi rodzice nie mogą zachorować, bo złamałoby mi to serce i przysporzyło cierpienia: po prostu nie byłbym w stanie się z tym pogodzić!”. Tylko dlatego, że są twoimi rodzicami, myślisz, że nie powinni się starzeć ani chorować, a tym bardziej nie powinni umierać – czy to ma sens? Nie ma to sensu i nie jest to prawda. Czy rozumiesz? (Tak). Każdy zmierzy się z rzeczywistością stopniowego starzenia się swoich rodziców i z tym, że będą oni chorować – na przykład na nadciśnienie, choroby serca, wylew krwi do mózgu, porażenie połowicze i tym podobne, a także na różne nowotwory. Dlatego każdy doświadczy procesu starzenia się, chorowania, a następnie śmierci swoich rodziców. Chodzi tylko o to, że czas tego doświadczenia jest dla każdego inny, ale bez względu na to, kiedy to się wydarzy, ty, jako syn lub córka, musisz zaakceptować ten fakt. Jeśli jesteś dorosły, twoje myślenie powinno być dojrzałe, powinieneś mieć właściwe nastawienie do narodzin, starzenia się, chorób i śmierci ludzi i powinieneś być w stanie normalnie się z tym zmierzyć. Nie powinieneś próbować przed tym uciekać ani się temu opierać, a tym bardziej posuwać się do tego, by w porywie emocji wypowiadać słowa skargi, narzekając na niebo i ziemię oraz na Boga, gdy usłyszysz, że twoi rodzice są chorzy lub umarli. Każdy człowiek musi zaakceptować te fakty narodzin, starości, choroby i śmierci oraz stawić im czoła; jest to prawo ludzkiej egzystencji, które ustanowił Bóg. Dlaczego nie potrafisz tego zaakceptować? Czy możesz przed tym uciec? Chcesz, aby twoi rodzice nie chorowali ani nie umierali, chcesz, aby byli nieśmiertelni – czy jest to zgodne z prawem? Czy jest to możliwe? Czy widziałeś jakąkolwiek istotę stworzoną, która byłaby nieśmiertelna? Ani jednej. Dlatego musisz ten fakt zaakceptować. Powinieneś przygotować się mentalnie, zanim usłyszysz, że twoi rodzice się starzeją, że zachorowali lub umarli. Pewnego dnia, prędzej czy później, każdy się zestarzeje, opadnie z sił i w końcu umrze. Skoro twoi rodzice są zwykłymi ludźmi, czemu nie mieliby również tego etapu doświadczyć? Powinni go doświadczyć, zaś ty powinieneś mieć do tego właściwe podejście. Czy ta kwestia została rozstrzygnięta? Czy jesteś teraz w stanie racjonalnie traktować te sprawy? (Tak). Gdy zatem twoi rodzice kiedyś zachorują lub przytrafi im się jakieś wielkie nieszczęście, w jaki sposób zareagujesz? Ale z drugiej strony błędem byłoby również zignorowanie takiej sytuacji, bo ludzie wtedy powiedzą: „Czy jesteś ropuchą albo wężem? Jak możesz być taki zimnokrwisty?”. Jesteś zwykłym człowiekiem, więc powinieneś zareagować. Powinieneś się zastanowić: „Moi rodzice mieli ciężkie życie i zapadli na tę chorobę w młodym wieku. Nie cieszyli się żadnymi błogosławieństwami i nie byli sumienni w swojej wierze w Boga. Tak właśnie wyglądało ich życie. Niczego nie zrozumieli, nie kroczyli właściwą ścieżką i nie dążyli do prawdy. Po prostu pozwalali dniom mijać. Nie ma żadnej różnicy między nimi a zwierzętami – nie ma żadnej różnicy między nimi a starymi krowami i starymi końmi. Teraz ciężko zachorowali i muszą jakoś sobie sami poradzić, ale mam nadzieję, że Bóg w jakimś stopniu ulży ich cierpieniu”. Módl się za nich w głębi serca i to wystarczy. Co człowiek może zrobić? Jeśli nie jesteś przy swoich rodzicach, nic nie możesz zrobić; a nawet jeśli jesteś przy nich, to czy możesz zrobić wiele więcej? Iluż to ludzi widziało na własne oczy, jak ich rodzice się starzeją, jak w podeszłym wieku zapadają na różne choroby, jak następnie próbują je leczyć, ale bez skutku, jak wydany zostaje akt ich zgonu i w rezultacie ich ciała trafiają do kostnicy? Mnóstwo jest takich ludzi. Wszystkie te dzieci pozostają u boku rodziców, ale co mogą zrobić? Nic nie mogą zrobić; mogą jedynie patrzeć. Jeśli nie będziesz na to patrzył, oszczędzisz sobie przykrości; lepiej jest na to nie patrzeć, patrzenie, jak to wszystko się dzieje, nie byłoby dla ciebie czymś dobrym. Zgadza się? (Tak). Jeśli chodzi o tę kwestię, po pierwsze, musisz jasno dostrzec fakt, że narodziny, starość, choroby i śmierć ludzi to prawo ustanowione przez Boga; po drugie, musisz jasno dostrzec powinności, jakie spoczywają na ludziach, oraz ich losy, nie możesz być irracjonalny, nie możesz postępować impulsywnie bądź głupio. Dlaczego nie powinieneś postępować impulsywnie bądź głupio? Bo nawet jeśli tak postąpisz, na nic się to nie zda i wyjdzie na jaw jedynie twoja głupota. Poważniejsze jest jednak to, że robiąc głupie rzeczy, buntujesz się przeciwko Bogu, a Jemu się to nie podoba, On tego nienawidzi. Masz jasność co do tych wszystkich prawd i pojmujesz je w kategoriach doktryny, ale i tak obstajesz przy swojej ścieżce i postępujesz uparcie i po ludzku, więc nie podobasz się Bogu, On się tobą brzydzi. Czym się w tobie brzydzi? Brzydzi się twoją upartą głupotą i twoją buntowniczością. Myślisz, że masz jakieś ludzkie uczucia, ale Bóg mówi, że jesteś uparty i głupi – jesteś uparty, głupi, nierozumny i zatwardziały, nie akceptujesz prawdy i nie podporządkowujesz się Bożym planom i zarządzeniom. Bóg w klarowny sposób przedstawił ci istotę i źródło tej sprawy oraz konkretne zasady praktykowania z nią związane, a ty mimo to chcesz się z tym wszystkim uporać, kierując się własnymi uczuciami, i z tego właśnie powodu nie podobasz się Bogu. Ostatecznie, jeśli Bóg nie uwolni twoich rodziców od choroby, to ich stan się pogorszy i umrą, jeśli tylko to właśnie jest im pisane. Nikt tego faktu nie jest w stanie zmienić. Jeśli chcesz to zrobić, dowodzi to jedynie, że chcesz wziąć sprawy w swoje ręce i własnymi metodami wpłynąć na władzę Boga. To jest największa buntowniczość – sprzeciwiasz się Bogu. Jeśli nie chcesz sprzeciwiać się Bogu, to słysząc, że coś takiego przytrafiło się twoim rodzicom, powinieneś zachować spokój, powinieneś znaleźć miejsce, gdzie możesz się samotnie wypłakać, powinieneś to przemyśleć, pomodlić się lub powiedzieć braciom i siostrom o odczuwanej przez siebie tęsknocie. To wszystko, co powinieneś uczynić. Nie wolno ci myśleć o tym, żeby coś zmienić, a już na pewno nie wolno ci robić głupich rzeczy. Nie proś Boga w modlitwie, żeby uwolnił twoich rodziców od choroby, żeby pozwolił im żyć jeszcze przez kilka lat albo żeby tobie zabrał dwa lata życia i dał je twoim rodzicom, tylko dlatego, że wierzysz w Boga, lub dlatego, że porzuciłeś rodzinę i karierę, by przez wiele lat wypełniać obowiązki. Nie rób takich rzeczy. Bóg nie słucha tego rodzaju modlitw i brzydzi się takimi myślami i modlitwami. Nie smuć Boga ani nie budź Jego gniewu. Bóg największą niechęć czuje do ludzi, którzy pragną odmienić czyjś los, podważać fakt Bożej władzy nad czyimś losem, podważać fakty już dawno temu ustanowione przez Boga bądź wpływać na trajektorie ludzkich losów. Tego właśnie Bóg nienawidzi najbardziej.

Skończyłem omawiać temat postawy, myśli i zrozumienia, które ludzie powinni mieć w odniesieniu do sytuacji, kiedy ich rodzice chorują. Analogicznie, gdy ich rodzice umierają, ludzie powinni wykazać się właściwą i racjonalną postawą. Niektórzy ludzie przez wiele lat żyją z dala od rodziców, nie przebywają u ich boku ani z nimi nie mieszkają, i gdy dowiadują się, że ich rodzice nagle zmarli, jest to dla nich potężny cios, niczym grom z jasnego nieba. Ponieważ ci ludzie przez wiele lat nie widzieli się z rodzicami ani nie mieszkali z nimi, ich myśli i pojęcia ulegają wpływowi pewnego błędnego przekonania. Co to za błędne przekonanie? Kiedy opuszczałeś rodziców, żyli i czuli się dobrze. Minęło od tamtej pory wiele lat, ale kiedy o nich myślisz, twoi rodzice wciąż mają tyle samo lat co wtedy, są w takim stanie fizycznym i ich warunki życia nie zmieniły się. Z tego właśnie bierze się całe to pomieszanie. Wydaje ci się, że twoi rodzice nigdy się nie zestarzeją i że będą w swoim długim życiu obchodzić swoje urodziny jeszcze wiele razy. Innymi słowy, gdy tylko zamkniesz oblicza swoich rodziców w przechowalni swojego serca, gdy tylko ich życie, słowa i sposób zachowania odcisną się w twojej pamięci i w twoim umyśle, zaczynasz myśleć, że twoi rodzice już na zawsze pozostaną tacy, jakimi ich zapamiętałeś, że się nie zmienią, nie zestarzeją, a już na pewno nie umrą. Co tu oznacza „nie umrą”? Po pierwsze, oznacza to, że ich fizyczne ciała nie zginą. Po drugie, oznacza to, że ich twarze, ich uczucia do ciebie i tak dalej, również nie zginą. Jest to błędne przekonanie i przysporzy ci wielu kłopotów. Toteż bez względu na to, w jakim wieku są twoi rodzice, bez względu na to, czy umarli ze starości, z powodu choroby lub wskutek jakiegoś wypadku, będzie to dla ciebie cios, jak grom z jasnego nieba. Ponieważ żyłeś w przekonaniu, że twoi rodzice żyją i dobrze się mają, a tu nagle okazuje się, że już nie ma ich wśród żywych, będziesz myślał: „Jak to możliwe, że odeszli? Jak to możliwe, że żywi ludzie obrócili się w proch? W głębi serca mam nieustannie to poczucie, że moi rodzice żyją, że mama gotuje w kuchni, że jest ciągle zabiegana, że mój tata codziennie wychodzi do pracy, że wraca do domu dopiero wieczorem”. Te sceny z ich życia zapadły ci głęboko w pamięć. Dlatego pod wpływem uczuć twoja świadomość wytwarza obraz, którego wytworzyć nie powinna, i na obrazie tym twoim rodzice żyją wiecznie. Dlatego jesteś przekonany, że nie powinni umrzeć, i bez względu na to, w jakich okolicznościach odejdą, odczujesz to jako straszny cios i nie będziesz w stanie tego zaakceptować. Będziesz potrzebował czasu, żeby się z tym pogodzić, zgadza się? Już choroba twoich rodziców byłaby dla ciebie szokiem, więc ich śmierć to szok jeszcze większy. Toteż zanim do tego dojdzie, w jaki sposób powinieneś przygotować się na ten nieoczekiwany cios, aby nie wpłynął on na to ani nie zakłócił i nie zaburzył tego, jak wykonujesz swój obowiązek i jaką ścieżką kroczysz? Po pierwsze, zastanówmy się, czym właściwie jest śmierć i opuszczenie tego ziemskiego padołu – czy nie oznacza to, że ktoś odchodzi z tego świata? (Tak). Oznacza to, że życie, które ktoś posiada, objawiające się fizyczną obecnością, zostaje usunięte ze świata materialnego postrzeganego przez ludzi i znika. Ten ktoś rozpoczyna wtedy życie w innym świecie, w innej postaci. Gdy twoi rodzice umierają, oznacza to, że relacja, jaka cię z nimi łączyła w tym świecie, zostaje zerwana, kończy się i znika. Twoi rodzice żyją teraz w innym świecie, w innej postaci. Jeśli chodzi o to, jak potoczy się ich życie w tym innym świecie, czy powrócą do tego świata, czy znów ich spotkasz i czy będą cię z nimi łączyć jakieś relacje cielesne lub uwikłania emocjonalne, decyduje o tym Bóg i nie ma to z tobą nic wspólnego. Podsumowując, ich odejście oznacza, że ich misja na tym świecie dobiegła końca i postawiona została kropka. Ich misja w tym życiu i na tym świecie zakończyła się, tak samo jak twoja relacja z nimi. Jeśli chodzi o to, czy pisana jest im w przyszłości reinkarnacja, czy czekają ich jakiekolwiek kary bądź ograniczenia lub jak zostaną potraktowani w innym świecie i jak ułożą się tam ich losy, czy to ma cokolwiek wspólnego z tobą? Czy jesteś w stanie o tym decydować? Nie ma to nic wspólnego z tobą, nie możesz o tym decydować i niczego nie będziesz w stanie się o tym dowiedzieć. Twoja relacja z nimi w tym życiu dobiegła końca w momencie ich śmierci. Innymi słowy, los, jaki cię z nimi wiązał, gdy żyliście obok siebie przez 10, 20, 30 czy 40 lat, dotarł do kresu. Teraz oni to oni, a ty to ty, i żadna relacja między wami już nie istnieje. Nawet jeśli wszyscy wierzycie w Boga, oni wypełniali swoje obowiązki, a ty wypełniasz swoje; ponieważ oni nie żyją już w tym samym wymiarze przestrzennym, nie ma już między wami żadnej relacji. Oni po prostu już wykonali misję, jaką Bóg im powierzył. Jeśli zaś chodzi o powinności, które wypełniali względem ciebie, to kończą się one z dniem, w którym rozpoczynasz samodzielne życie, niezależne od twoich rodziców – od tej pory nie masz już z nimi nic wspólnego. Jeśli umrą dziś, będzie ci zwyczajnie czegoś brakować na poziomie emocjonalnym i grono osób, które kochasz i za którymi tęsknisz, uszczupli się o dwie osoby. Już nigdy ich nie zobaczysz i już nigdy żadne wieści o nich nie dotrą do ciebie. To, co się z nimi stanie, i ich przyszłość nie mają z tobą nic wspólnego, nie będą już was łączyć więzy krwi, nie będziecie już nawet należeć do tego samego rodzaju istot. Tak to wygląda. Wieść o śmierci twoich rodziców będzie ostatnią wieścią, jaką o nich usłyszysz na tym świecie, a także ostatnim z etapów, który dostrzeżesz lub o którym usłyszysz, jeśli chodzi o ich doświadczenia związane z narodzinami, starzeniem się, chorobami i śmiercią w całym ich życiu – to wszystko. Ich śmierć niczego ci nie odbierze ani niczego ci nie da, oni po prostu będą martwi, ich człowiecza podróż dobiegnie końca. Jeśli zatem chodzi o ich śmierć, nie ma żadnego znaczenia, czy jest to śmierć wskutek wypadku, śmierć naturalna, czy też śmierć z powodu choroby, bo gdyby nie władza Boga i Jego zarządzenia, i tak żadna osoba ani siła nie mogłaby odebrać im życia. Ich odejście z tego świata oznacza po prostu koniec ich fizycznego życia. Jeśli ci ich brakuje i tęsknisz za nimi albo też z powodu swoich uczuć masz wobec nich poczucie winy, to nie powinieneś – wszstko to jest zbędne. Twoi rodzice odeszli z tego świata, więc nie ma sensu za nimi tęsknić, zgadza się? Jeśli myślisz: „Czy moi rodzice tęsknili za mną przez te wszystkie lata? O ile bardziej cierpieli z tego powodu, że nie byłem przy nich i nie okazywałem im szacunku i oddania przez tak wiele lat? Przez cały ten czas stale życzyłem sobie, żebym mógł spędzić z nimi kilka dni, nigdy się nie spodziewałem, że tak szybko odejdą. Smutno mi i czuję się winny”, to nie jest wcale konieczne, żebyś tak myślał, ich śmierć nie ma z tobą nic wspólnego. Czemu nie ma z tobą nic wspólnego? Ponieważ – nawet jeśli okazywałeś im szacunek i oddanie i byłeś przy nich – nie jest to obowiązek ani zadanie, które Bóg ci powierzył. Bóg przesądził o tym, ile szczęścia i ile cierpienia twoi rodzice doświadczą z twojego powodu – nie ma to nic wspólnego z tobą. Twoi rodzice nie będą żyć dłużej dlatego, że jesteś przy nich, ani nie będą żyć krócej dlatego, że jesteś daleko i nie możesz się z nimi często widywać. Bóg przesądził o tym, jak długo będą żyć, i nie ma to z tobą nic wspólnego. Toteż nie musisz czuć się winny, dowiadując się, że twoi rodzice odeszli z tego świata za twojego życia. Musisz do tego podejść we właściwy sposób i zaakceptować to, co się stało. Jeśli wylałeś już mnóstwo łez w czasie, gdy twoi rodzice ciężko chorowali, to powinieneś czuć się szczęśliwy i wolny w momencie ich śmierci; gdy już się z nimi pożegnasz, nie ma potrzeby płakać. Wypełniłeś już przecież swoje powinności względem nich, jako ich dziecko, modliłeś się w ich intencji, smuciłeś się z ich powodu i wylałeś morze łez, a także rozważyłeś wiele możliwych sposobów leczenia ich choroby i zrobiłeś wszystko, by przynieść im ulgę w cierpieniu. Jako ich dziecko, uczyniłeś już wszystko, co w twojej mocy. Gdy już odeszli, możesz jedynie powiedzieć: „Dość ciężkie mieliście życie. Jako wasze dziecko mam nadzieję, że będziecie spoczywać w spokoju. Jeśli w tym życiu wieloma uczynkami obraziliście Boga, to będziecie musieli ponieść karę na tamtym świecie. Jeśli po ukaraniu was Bóg pozwoli wam na reinkarnację w ludzkiej postaci w tym świecie, mam nadzieję, że postaracie się dobrze postępować i podążać właściwą ścieżką. Nie róbcie już rzeczy, które obrażają Boga, i dążcie do uniknięcia kary w waszych kolejnych życiach”. To wszystko. Czy nie jest to dobrze powiedziane? To jest wszystko, co możesz zrobić; czy dla swoich rodziców, czy dla innych bliskich ci osób – nie możesz zrobić nic więcej. Oczywiście, gdy twoi rodzice będą umierać, to jeśli nie będziesz mógł być przy nich ani pokrzepić ich na koniec, nie ma potrzeby, żebyś się smucił. Jest tak dlatego, że każdy tak naprawdę odchodzi z tego świata w samotności. Nawet jeśli dzieci są u boku rodziców, to gdy przyjdzie posłaniec, by ich zabrać ze sobą, tylko rodzice będą w stanie go zobaczyć. Gdy ktoś odchodzi z tego świata, nikt mu nie towarzyszy, ani jego dzieci, ani jego druga połówka nie są w stanie mu towarzyszyć. Gdy ludzie umierają, zawsze są sami. W swoich ostatnich chwilach każdy musi stawić czoła tej sytuacji, temu procesowi i temu środowisku. Dlatego nawet jeśli jesteś u boku swoich rodziców i oni patrzą prosto na ciebie, na nic się to nie zda. Jeśli odchodząc będą chcieli zawołać cię po imieniu, nie będą w stanie, a ty nie będziesz w stanie ich usłyszeć; jeśli będą chcieli wyciągnąć rękę i pochwycić cię, nie będą mieli siły, a ty nie będziesz w stanie tego poczuć. Będą całkiem sami. Jest tak dlatego, że każdy przychodzi na ten świat samotnie i samotnie z niego odchodzi. Tak przesądził Bóg. Istnienie takich rzeczy pozwala ludziom dostrzec jeszcze wyraźniej, że ich życie i los, ich narodziny, starzenie się, choroby i śmierć są w rękach Boga oraz że życie każdego człowieka jest niezależne. Choć wszyscy ludzie mają rodziców, rodzeństwo i krewnych, to z perspektywy Boga i z perspektywy życia każdy człowiek żyje niezależnie, żywoty poszczególnych osób nie są pogrupowane w żaden sposób, żadne życie nie ma swojego partnera. Z perspektywy stworzonych istot ludzkich każde życie jest niezależne, ale z perspektywy Boga żadne życie, jakie On stworzył, nie jest osamotnione, bo Bóg towarzyszy każdemu z nich i każde z nich ciągnie do przodu. Chodzi po prostu o to, że gdy jesteś na tym świecie, jesteś dzieckiem swoich rodziców i wydaje ci się, że oni są ci najbliżsi, ale tak naprawdę, gdy odejdą z tego świata, zdasz sobie sprawę, że wcale nie są ci najbliżsi. Gdy ich życie dobiegnie końca, ty wcale nie przestaniesz żyć, koniec ich życia nie odbierze życia tobie i z pewnością nie wpłynie na twoje życie. Przez te wszystkie lata żyłeś z dala od nich i dziś dalej wiedziesz dobre życie. Dlaczego tak jest? Bo Bóg czuwa nad tobą i cię prowadzi; żyjesz pod Jego władzą. Gdy twoi rodzice odejdą z tego świata, uświadomisz sobie jeszcze bardziej, że nie mając rodziców u swego boku, bez ich opieki, troski i działań wychowawczych, przez te wszystkie lata przechodziłeś kolejno przez etapy dorosłości i wieku średniego aż do starości oraz pod Bożym przewodnictwem pojmowałeś coraz więcej i więcej w tym życiu, a kierunek twojej marszruty i twoja ścieżka coraz bardziej się klarowały. Dlatego też ludzie są w stanie opuścić swoich rodziców. Istnienie rodziców jest konieczne tylko w okresie, gdy ludzie są dziećmi, ale gdy już dorosną, to istnienie ich rodziców jest już zaledwie formalnością. Rodzice są już tylko dla nich wsparciem emocjonalnym, ale przestają być koniecznością. Oczywiście gdy twoi rodzice odejdą z tego świata, sprawy te zaczniesz postrzegać z coraz większą jasnością i jeszcze silniej będziesz czuć, że życie ludzi pochodzi od Boga i że ludzie nie są w stanie żyć, jeśli nie polegają na Bogu, bez Boga jako mentalnego i duchowego wsparcia, jako podstawy ich życia. Gdy twoi rodzice odejdą, będziesz za nimi tęsknił na poziomie emocjonalnym, ale jednocześnie uwolnisz się pod względem emocjonalnym i pod innymi względami. Dlaczego się uwolnisz? Gdy twoi rodzice żyją, są dla ciebie powodem do zmartwień i pewnym obciążeniem. Są ludźmi, wobec których możesz być samowolny, i sprawiają, że czujesz się tak, jakbyś nie mógł uwolnić się od swoich uczuć. Po śmierci twoich rodziców te problemy znikają. Ludzie, których uważałeś za najbliższe ci osoby, odejdą, i nie będziesz musiał się o nich martwić ani za nimi tęsknić. Gdy już wyzwolisz się od tej relacji zależności wobec swoich rodziców, gdy odejdą oni z tego świata, gdy w głębi duszy poczujesz, że twoich rodziców już nie ma, i gdy poczujesz, że wzniosłeś się ponad więzy krwi łączące cię z twoimi rodzicami, staniesz się rzeczywiście osobą dojrzałą i niezależną. Zastanów się nad tym: bez względu na to, ile ludzie mają lat, jeśli ich rodzice żyją, to ilekroć mają jakiś problem, myślą: „Zapytam mamy, zapytam taty”. Zawsze mają wsparcie emocjonalne ze strony rodziców. Ludzie czują wtedy, że ich egzystencja na tym świecie przepełniona jest ciepłem i szczęściem. Gdy tracisz to poczucie szczęścia i ciepła, a przy tym nie czujesz, że jesteś samotny i że brak ci tego szczęścia i ciepła, to znaczy, że jesteś dojrzałą osobą i stałeś się rzeczywiście niezależny pod względem swoich myśli i uczuć. Większość z was prawdopodobnie nie doświadczyła jeszcze tych rzeczy. Gdy ich doświadczycie, wtedy zrozumiecie. Zastanówcie się: bez względu na to, ile ludzie mają lat – 40, 50 lub 60 – gdy ich rodzice umierają, ci ludzie od razu stają się o wiele dojrzalsi. To wygląda tak, jakby z naiwnego dziecka przemienili się w rozsądną osobę dorosłą z dnia na dzień. Zaczynają rozumieć różne rzeczy i zyskują niezależność. Dlatego dla każdej osoby śmierć rodziców to wielka przeszkoda. Jeśli potrafisz właściwie potraktować swoją relację z rodzicami, a jednocześnie odpowiednio potraktować oczekiwania twoich rodziców wobec ciebie, uporać się z tymi oczekiwaniami i zrezygnować z ich spełniania oraz w identyczny sposób potraktować powinności, jakie masz wypełniać wobec swoich rodziców na poziomie emocjonalnym i etycznym, to wtedy rzeczywiście dojrzejesz, a przynajmniej w oczach Boga staniesz się osobą dorosłą. Nie jest łatwo stać się osobą dorosłą w tym sensie, musisz wziąć na siebie cierpienie związane z uczuciami ciała, a zwłaszcza musisz znieść emocjonalne spustoszenie i udręczenie, jak również ten ból wynikający z tego, że coś idzie źle, nie po twojej myśli, że spotyka cię jakieś nieszczęście i tak dalej. Gdy już doświadczysz całego tego cierpienia, zyskasz niejaki wgląd w te kwestie. Jeśli powiążesz je z prawdami, które omawialiśmy w odniesieniu do tych kwestii, to zyskasz trochę wnikliwego wglądu w życie i losy ludzkie, o których przesądza Bóg, a także w uczucia łączące ze sobą ludzi. A kiedy już zgłębisz te sprawy, łatwo będzie ci wyzbyć się ich i wyrzec. Kiedy będziesz już w stanie właściwie te sprawy potraktować, a także wyzbyć się ich, to będziesz miał do nich prawidłowe podejście. Nie będziesz odnosił się do nich na podstawie ludzkich doktryn albo normy ludzkiego sumienia; będziesz odnosił się do nich w sposób zgodny z prawdozasadami. Co to znaczy w sposób zgodny z prawdozasadami? Otóż oznacza to, że jesteś w stanie podporządkować się Bogu. Jeśli jesteś w stanie podporządkować się Bogu i Jego zarządzeniom, jest to dobry znak i dobry omen. A co takiego ten dobry omen zwiastuje? Że możesz mieć nadzieję na zbawienie. Dlatego jeśli chodzi o kwestię związaną z oczekiwaniami twoich rodziców, bez względu na to, czy jesteś młody, w średnim wieku, starszy, czy w podeszłym wieku, a także bez względu na to, czy tego nie doświadczyłeś, czy doświadczasz tego aktualnie, czy też już tego doświadczyłeś, nie wystarczy po prostu wyzbyć się swoich uczuć i się od nich uwolnić, nie wystarczy zerwać kontaktów z rodzicami i odseparować się od nich, ale chodzi o to, żeby podjąć wysiłki skoncentrowane na prawdzie i żeby dążyć do zrozumienia tych aspektów prawdy. To jest rzecz absolutnie najważniejsza. Gdy już zrozumiesz te rozmaite złożone relacje, będziesz mógł się od nich wyzwolić i nie będą cię one już w żaden sposób ograniczać. Gdy zaś nie będą cię już one ograniczać, dużo łatwiej będzie ci podporządkować się zarządzeniom Boga i napotkasz na swojej drodze mniej przeszkód. Dużo mniejsze będzie wtedy ryzyko tego, że zbuntujesz się przeciwko Bogu, zgadza się?

Czy potraficie teraz przejrzeć na wylot te kluczowe kwestie, które wiążą się z rodzicami, i czy potraficie się z tymi kwestiami uporać? W wolnym czasie rozważajcie prawdę. Jeśli w przyszłości lub w związku z czymś, czego doświadczasz obecnie, zdołasz powiązać te kwestie z prawdą i rozwiązać te problemy na jej podstawie, napotkasz na swojej drodze mniej kłopotów i mniej trudności, będziesz wiódł życie odprężone i radosne. Jeśli zaś nie będziesz traktował tych spraw opierając się na prawdzie, napotkasz wiele kłopotów i twoje życie będzie wyjątkowo bolesne. Taki będzie wynik. Na tym zakończę dziś omawianie tematu oczekiwań rodzicielskich. Do zobaczenia!
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Jak dążyć do prawdy (18)

Suplement: Omówienie i szczegółowa analiza poważnego incydentu przeszkadzania przez antychrystów w dziele szerzenia ewangelii

Kilka dni temu doszło do poważnego incydentu: antychryści przeszkadzali w dziele szerzenia ewangelii. Czy wam o tym wiadomo? (Tak). Po tym incydencie rozpoczęła się reorganizacja pracy ewangelizacyjnej domu Bożego. Niektórym ludziom powierzono nowe obowiązki, inni zostali przeniesieni, a pewne kwestie związane z pracą zostały zmodyfikowane, zgadza się? (Tak). Coś tak znaczącego wydarzyło się w domu Bożym i antychryści pojawili się wokół was – czy udało wam się wynieść jakąś naukę z tego istotnego zdarzenia? Czy poszukiwaliście prawdy? Czy dzięki zetknięciu z takim poważnym zdarzeniem dostrzegliście istotę pewnych problemów i zdołaliście się czegoś nauczyć? Kiedy coś się dzieje, czy większość ludzi nie wyciąga z tego tylko pozornej nauki? Udaje im się zrozumieć kilka doktryn, ale nie docierają do istoty tego zdarzenia oraz nie uczą się, jak patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać zgodnie z prawdą. Niektórzy po prostu oddają się rozważaniom, kierując się własnym umysłem i kalkulacjami, bez względu na to, co im się przytrafia. Daleko im do przestrzegania prawdozasad, brakuje im też inteligencji i mądrości. Skrótowo rozważają to, czego się nauczyli, i postanawiają: „Gdy coś takiego znów się kiedyś zdarzy, muszę zachować ostrożność i pamiętać o tym, czego nie mogę powiedzieć i czego nie mogę zrobić, a także zwracać baczną uwagę na to, których ludzi powinienem się wystrzegać, a których powinienem się trzymać”. Czy to można nazwać wyciągnięciem nauki i zdobyciem doświadczenia? (Nie). Gdy zatem dzieją się takie rzeczy, bez względu na to, czy są to zdarzenia poważne, czy mniej istotne, jak ludzie powinni ich doświadczać, jak do nich podchodzić i jak głęboko w nie wkroczyć, aby dzięki doświadczeniu tych okoliczności mogli wynieść naukę, zrozumieć prawdy i umocnić swoją postawę? Większość ludzi się nad tym nie zastanawia, czyż nie? (Tak). Jeśli się nad tym nie zastanawiają, to czy są ludźmi, którzy poszukują prawdy? Czy są to ludzie dążący do prawdy? (Nie). Czy wy uważacie się za ludzi dążących do prawdy? Na jakiej podstawie twierdzicie, że nie jesteście ludźmi dążącymi do prawdy? A na jakiej podstawie czasami uważacie się za ludzi dążących do prawdy? Gdy znosicie trochę cierpienia i płacicie cenę, wypełniając obowiązki, i od czasu do czasu poważniej traktujecie swoją pracę w kościele, wykładacie trochę pieniędzy, porzucacie rodzinę, rezygnujecie z pracy, studiów lub małżeństwa, aby ponosić koszty na rzecz Boga, albo powstrzymujecie się od podążania za światowymi trendami, unikacie złych ludzi i tak dalej – gdy jesteście w stanie tak właśnie postępować, czy macie wtedy poczucie, że jesteście ludźmi, którzy dążą do prawdy i są prawdziwymi wierzącymi? Czy nie tak właśnie myślicie? (Tak). Na jakiej podstawie tak myślicie? Czy na podstawie słów Boga i prawdy? (Nie). Są to pobożne życzenia; wydajecie werdykt we własnej sprawie. Gdy okazjonalnie przestrzegacie niektórych reguł i postępujecie, jak należy, gdy okazjonalnie przejawiacie dobre człowieczeństwo, gdy potraficie być cierpliwymi i tolerancyjnymi, gdy zachowujecie się pokornie, skromnie, bezpretensjonalnie i bez arogancji, gdy wykazujecie się pewną dozą odpowiedzialnej determinacji lub takiegoż nastawienia w pracy domu Bożego, uważacie, że faktycznie dążycie do prawdy i że jesteście rzeczywiście ludźmi, którzy dążą do prawdy. Czy tego rodzaju przejawy składają się na dążenie do prawdy? (Nie). Mówiąc precyzyjnie, te zewnętrzne działania, zachowania i przejawy nie są dążeniem do prawdy. Dlaczego więc ludzie zawsze uważają, że są one dążeniem do prawdy? Dlaczego zawsze uważają się za kogoś, kto dąży do prawdy? (Ludzie kierują się swoimi pojęciami, wedle których ktoś, kto trochę się poświęca i wysila, przejawia tym samym, że dąży do prawdy. Gdy zatem ludzie płacą cenę i trochę cierpią, wykonując obowiązki, uważają się za osoby, które dążą do prawdy, ale nigdy wcześniej nie starali się dojść do tego, co słowa Boga mówią o tej sprawie ani jak Bóg ocenia, czy ktoś dąży do prawdy. W rezultacie stale żyją w bańce swoich pojęć i wyobrażeń, uważając się za wspaniałych ludzi). Ludzie nigdy nie wyzbywają się swoich pojęć, a gdy idzie o istotną kwestię ustalenia, czy są ludźmi, którzy dążą do prawdy, zawsze opierają się na swoich pojęciach, wyobrażeniach i pobożnych życzeniach. Dlaczego postępują w ten sposób? Czy nie dlatego, że czują się komfortowo, gdy myślą i działają w ten sposób, wierząc, że nie muszą tak naprawdę płacić ceny, aby dążyć do prawdy, że ostatecznie i tak mogą osiągnąć korzyść i dostąpić błogosławieństw? Jest jeszcze jeden powód, a mianowicie: tak zwane dobre zachowanie ludzi, na przykład ich wyrzeczenia, cierpienia, płacenie ceny i tak dalej, to coś, co są oni w stanie osiągnąć, zgadza się? (Tak). Łatwo jest ludziom wyrzec się rodziny i pracy, ale trudniej jest im rzeczywiście dążyć do prawdy, praktykować ją i działać w oparciu o prawdozasady – to już nie przychodzi im łatwo. Nawet jeśli pojmujesz trochę prawdy, ciężko ci będzie przeciwstawić się swoim ideom i pojęciom oraz swojemu zepsutemu usposobieniu, a także bardzo trudno ci będzie trzymać się prawdozasad. Jeśli jesteś kimś, kto dąży do prawdy, to czemu nie wydaje się, żebyś poczynił jakiekolwiek postępy w odniesieniu do różnych aspektów prawdy przez te lata wiary w Boga? Bez względu na to, czy zapłaciłeś cenę, bez względu na to, czego się wyrzekłeś lub co porzuciłeś, czy to, co udało ci się ostatecznie osiągnąć, osiągnąłeś dzięki dążeniu do prawdy i praktykowaniu jej? Niezależnie od tego, jak wielką cenę zapłaciłeś, jak wiele wycierpiałeś i jak wielu cielesnych rzeczy się wyrzekłeś, co takiego ostatecznie uzyskałeś? Czy zdobyłeś prawdę? Czy uzyskałeś cokolwiek w związku z prawdą? Czy poczyniłeś postępy w swoim wkraczaniu w życie? Czy odmieniłeś swoje zepsute usposobienie? Czy posiadasz realną zdolność podporządkowania się Bogu? Nie będziemy mówić o czymś tak głębokim jak podporządkowanie się Bogu, a zamiast tego pomówimy o najprostszej sprawie. Wyrzekłeś się wszystkiego, cierpiałeś i płaciłeś cenę przez wiele lat – czy potrafisz chronić interesy domu Bożego? Zwłaszcza w sytuacji, gdy antychryści i źli ludzie czynią zło, aby zakłócić pracę kościoła, czy przymykasz na to oko, pilnując interesów tych złoczyńców i chroniąc siebie, czy też stajesz po stronie Boga, zapewniając ochronę interesom Jego domu? Czy praktykowałeś zgodnie z prawdozasadami? Jeśli nie, to twoje cierpienie i koszty, jakie poniosłeś, nie różnią się niczym od Pawłowych. Robisz to wszystko przez wzgląd na błogosławieństwa i robisz to wszystko nadaremno. Przypomina to właśnie słowa Pawła o tym, że stoczył walkę, którą miał stoczyć, i ukończył bieg, który miał ukończyć, i ostatecznie należą mu się błogosławieństwa i nagroda – nie ma tu żadnej różnicy. Podążasz ścieżką Pawła, nie dążysz do prawdy. Myślisz, że twoje wyrzeczenia, poświęcenia, cierpienia i cena, jaką zapłaciłeś, to praktykowanie prawdy, a więc ile prawd zrozumiałeś w ciągu tych lat? Jak wiele prawdorzeczywistości posiadasz? W ilu sprawach ochroniłeś interesy domu Bożego? W ilu sprawach stanąłeś po stronie prawdy i Boga? W ilu swoich działaniach powstrzymałeś się od czynienia zła lub postępowania wedle własnej woli, ponieważ masz serce bojące się Boga? Te sprawy ludzie powinni zrozumieć i zgłębić. Jeśli ich nie zgłębiają, to im dłużej wierzą w Boga, a zwłaszcza im dłużej wykonują obowiązki, tym bardziej są przeświadczeni, że wnieśli chwalebny wkład, że z całą pewnością zostaną zbawieni oraz że należą do Boga. Jeżeli pewnego dnia zostaną zdemaskowani, zwolnieni i wyeliminowani, powiedzą wówczas: „Nawet gdybym nie miał żadnych osiągnięć, znosiłem trudy, a jeśli nie trudy, to zmęczenie. Biorąc pod uwagę, że cierpiałem i płaciłem cenę przez wiele lat, dom Boży nie powinien mnie zwalniać ani traktować w ten sposób. Dom Boży nie powinien mnie zwyczajnie wyrzucać po tym, jak dla niego pracowałem!”. Jeśli rzeczywiście jesteś kimś, kto dąży do prawdy, nie powinieneś takich rzeczy mówić. Jeśli jesteś kimś, kto dąży do prawdy, to ile razy wdrożyłeś zarządzenia robocze domu Bożego skrupulatnie i co do joty? Jak wiele z nich wdrożyłeś? Jak wiele elementów pracy monitorowałeś? Jak wiele z nich sprawdziłeś? W zakresie powierzonych ci obowiązków i zadań, a także biorąc pod uwagę to, co jesteś w stanie osiągnąć w oparciu o twój charakter, twoją zdolność rozumienia i twój zakres pojmowania prawdy, jak często robiłeś wszystko, co w twojej mocy? Które obowiązki wykonywałeś należycie? Ile dobrych uczynków masz na swoim koncie? To są standardy weryfikujące, czy ktoś jest osobą dążącą do prawdy. Jeśli to wszystko spartoliłeś i nie masz żadnych wyników, to dowodzi, że przez te wszystkie lata cierpiałeś i płaciłeś cenę w nadziei na otrzymanie błogosławieństw i że wcale nie praktykujesz prawdy ani nie podporządkowujesz się Bogu; wszystko, co robiłeś, robiłeś dla siebie, dla statusu, dla błogosławieństw, a nie tak wygląda podążanie drogą Boga. Do czego zatem doprowadzi wszystko, co uczyniłeś? Czy ostateczny wynik w przypadku takich ludzi nie jest taki sam jak dla Pawła? (Tak). Ci ludzie podążają ścieżką Pawła, więc to naturalne, że ostatecznie osiągną taki sam wynik. Nie myśl, że wniosłeś chwalebny wkład tylko dlatego, że wierzysz w Boga, porzuciłeś pracę, rodzinę, a w niektórych przypadkach nawet swoje małe dzieci. Otóż nie, nie wniosłeś żadnego chwalebnego wkładu, jesteś jedynie istotą stworzoną, wszystko, co robisz, robisz dla samego siebie, i są to rzeczy, które powinieneś robić. Czy byłbyś w stanie cierpieć i płacić cenę, gdybyś nie liczył na to, że w ten sposób otrzymasz błogosławieństwa? Czy byłbyś w stanie wyrzec się rodziny i porzucić pracę? Nie traktuj porzucenia rodziny, rezygnacji z pracy, swojego cierpienia i płacenia ceny jako czegoś równoznacznego z dążeniem do prawdy i ponoszeniem kosztów dla Boga. Jeśli tak czynisz, to tylko oszukujesz i mamisz samego siebie.

Ci, którzy nie przyjmują prawdy ani tego, że inni ich przycinają, są demaskowani i wydalani jeden po drugim, ilekroć dom Boży przeprowadza duże oczyszczanie. Niektórym, przejawiającym problemy niezbyt poważne, pozwala się pozostać pod obserwacją i daje szansę na okazanie skruchy po tym, jak zostali zdemaskowani. Inni, przejawiający problemy zbyt poważne, są niereformowalni mimo powtarzanej pod ich adresem krytyki, nie zmieniają swojego postępowania i popełniają raz za razem te same błędy, zakłócają, zaburzają i niszczą pracę kościoła, więc ostatecznie są wyrzucani i wydalani zgodnie z zasadami oraz nie dostają już więcej żadnych szans. Niektórzy mówią: „Żal mi ich, bo nie dostają już żadnej szansy”. Czy nie dostali ich już dość? Nie wierzą w Boga po to, by słuchać Jego słów, by przyjąć Jego karcenie i sąd ani by przyjąć Jego obmywanie i zbawienie; zajmują się własnymi interesami. Gdy już zajmą się pracą kościoła lub wykonywaniem obowiązków, zaczynają czynić wszelkiego rodzaju zło, zakłócając i zaburzając pracę kościoła, narażając ją na poważne szkody i powodując pokaźne straty w interesach domu Bożego. Po daniu im wielu szans i po wyeliminowaniu ich z kolejnych grup wykonujących obowiązki dom Boży przenosi ich, powierzając im obowiązki w zespole ewangelizacyjnym, ale gdy ci ludzie tam się zjawią, nie przykładają się do pracy i znów popełniają różnego rodzaju złe uczynki, nie okazując żadnej skruchy i nie zmieniając wcale swojego zachowania. Bez względu na to, jak dom Boży omawia prawdę i jakie zarządzenia robocze wprowadza, na nic się to nie zdaje, podobnie jak dawanie tym ludziom szansy, ostrzeżeń, a nawet ich przycinanie. Nie są oni zbyt otępiali, lecz zbyt zatwardziali. Oczywiście ta zatwardziałość wynika z ich zepsutego usposobienia. W istocie swojej nie są to w ogóle ludzie, ale diabły. Po przystąpieniu do kościoła, oprócz tego, że działają w charakterze szatanów, nie robią niczego, co przynosiłoby korzyść pracy domu Bożego i dziełu kościoła. Czynią oni wyłącznie rzeczy złe; zjawiają się tylko po to, by przeszkadzać w pracy kościoła i niszczyć ją. Po pozyskaniu raptem kilku osób podczas głoszenia ewangelii mają poczucie, że zbili swój prywatny kapitał i że wnieśli godny pochwały wkład, więc spoczywają na laurach, przeświadczeni, że mogą teraz rządzić jak królowie w domu Bożym, że mogą wydawać rozkazy i podejmować decyzje dotyczące każdego aspektu pracy, a następnie zmuszać ludzi, by te decyzje wcielali w życie. Bez względu na to, jak Zwierzchnik omawia prawdę lub organizuje pracę, ci ludzie nie traktują tego poważnie. Mogą być mili w obejściu i szafować pięknymi słówkami: „Zarządzenia robocze domu bożego są dobre, dokładnie tego potrzebujemy, udało się skorygować sprawy na czas, inaczej byśmy nie wiedzieli, jak bardzo zbłądziliśmy”. Ale niech tylko się odwrócą, a od razu zmieniają front i zaczynają szerzyć własne idee. Powiedzcie Mi, czy są oni rzeczywiście ludźmi? (Nie). Jeśli nie są ludźmi, czym są? Z pozoru wyglądają na ludzi, przyoblekają się w ludzką skórę, ale w istocie nie postępują jak ludzie – są demonami! Za swoje zadanie obierają sobie zakłócić różne elementy pracy w domu Bożym. Zakłócają każdą pracę, za którą się wezmą; nigdy nie szukali prawdy ani zasad, nigdy nie przejmowali się zarządzeniami roboczymi i nie postępowali w zgodzie z nimi. Gdy tylko zdobędą trochę władzy, obnoszą się z tym i zgrywają ważniaków w obecności wybrańców Bożych. Wszyscy mają oblicza demonów i są pozbawieni jakiegokolwiek podobieństwa do człowieka. Nigdy nie leżały im na sercu interesy domu Bożego, dbają jedynie o własne interesy i własny status. Bez względu na to, na jakim szczeblu przywództwa służą i jaką pracę nadzorują, gdy tylko zostanie im powierzone jakieś zadanie, staje się ono ich własnością, to oni mają ostatnie słowo i inni niech się lepiej nie mieszają, niech nie próbują tej pracy monitorować ani nadzorować, nie mówiąc już o interweniowaniu. Czy nie są to autentyczni antychryści? (Są). I ci ludzie chcą wciąż jeszcze otrzymać błogosławieństwa! Mam dwa słowa na określenie tych ludzi: bezrozumni i niereformowalni. Ci, którzy nie dążą do prawdy, mogą potknąć się w każdej chwili i daleko nie zajdą. Kiedyś stale wam powtarzałem: „Jeśli potraficie wykonywać pracę aż do końca i być lojalnymi robotnikami, to też dobrze”. Niektórzy ludzie nie miłują prawdy i nie mają chęci, aby do niej dążyć. Co należy wtedy zrobić? Powinni zostać robotnikami. Jeśli jesteś w stanie przykładać się do wykonywania pracy bez powodowania zakłóceń i niepokojów, bez czynienia zła, które doprowadzi do tego, że zostaniesz wyrzucony, i jeśli możesz zagwarantować, że nie będziesz czynił zła i będziesz wykonywał pracę aż do końca, to zdołasz przetrwać. Choć nie przypadną ci wielkie błogosławieństwa, to przynajmniej będziesz miał na swoim koncie pracę wykonaną w okresie dzieła Bożego, będziesz lojalnym robotnikiem i na koniec Bóg nie potraktuje cię źle. Teraz jednak są wśród robotników tacy, którzy nie są w stanie wykonywać pracy aż do końca. Dlaczego tak jest? Bo nie mają w sobie ducha ludzkiego. Nie będziemy zajmować się tym, jakiego ducha w sobie mają, ale biorąc pod uwagę ich zachowanie od początku do końca, można powiedzieć, że ich istota jest diabelska, nie zaś człowiecza. W ogóle nie przyjmują prawdy i jeszcze dalej są od dążenia do niej.

Dziesięć lat temu, gdy nie został jeszcze szczegółowo omówiony każdy aspekt prawdy, ludzie nie rozumieli, co to znaczy dążyć do niej albo postępować w oparciu o prawdozasady. Niektórzy ludzie kierowali się swoją własną wolą, swoimi wyobrażeniami i pojęciami lub po prostu przestrzegali reguł. Można to było wybaczyć, bo brak im było zrozumienia. Dzisiaj wszakże, dziesięć lat później, choć nasze omówienie różnych aspektów prawdy nie dobiegło jeszcze końca, to przynajmniej różne fundamentalne prawdy dotyczące pracy i wykonywania obowiązków zostały klarowanie objaśnione pod kątem zasad. Bez względu na to, jakie obowiązki wykonują, ludzie posiadający serce i ducha, którzy miłują prawdę i potrafią do niej dążyć, powinni umieć praktykować część prawdozasad, kierując się sumieniem i rozumem. Ludziom daleko jest do osiągnięcia wyższych i głębszych prawd oraz brakuje im wglądu w istotę niektórych problemów lub w istotę tej czy innej kwestii związanej z prawdą, ale powinni umieć wcielać w życie te prawdy, do których mają dostęp i które zostały wyraźnie określone. Powinni przynajmniej umieć stosować i szerzyć zarządzenia robocze, które zostały jasno wskazane przez dom Boży. Ci jednak, którzy z demonami dzielą istotę, nawet tego nie potrafią. To tacy właśnie nie są w stanie wykonywać pracy aż do końca. Gdy jest tak, że nie są w stanie wykonywać pracy aż do końca, to znaczy, że zostaną wyrzuceni z wagonu w połowie podróży. Dlaczego zostaną wyrzuceni z wagonu? Gdyby po prostu siedzieli cicho w wagonie, gdyby zapadli w sen, nie ruszali się z miejsca albo znaleźli sobie jakąś rozrywkę, pod warunkiem, że nie przeszkadzaliby innym ani nie zmieniali kierunku, w którym porusza się cały pociąg, któż miałby serce, żeby ich wyrzucać? Nikt. Gdyby faktycznie zdolni byli wykonywać pracę, Bóg też by ich nie wyrzucił. Jednak posługiwanie się teraz tymi ludźmi w charakterze robotników przyniosłoby więcej strat niż zysków. Różne aspekty pracy domu Bożego doznały zbyt wielu strat wskutek zakłóceń powodowanych przez tych ludzi. Za dużo kłopotów przysparzają! Nie rozumieją prawdy bez względu na to, jak jest omawiana, a potem i tak czynią złe rzeczy. Interakcje z tymi ludźmi oznaczają jedynie niekończące się rozmowy i wzbudzają jedynie niekończący się gniew. Kluczowe jest to, że ludzie ci dokonali zbyt wiele zła i zaszkodzili w zbyt wielkim stopniu pracy ewangelizacyjnej domu Bożego. W ramach wykonywania tych niewielu obowiązków, jakie są im powierzane, doprowadzają oni jedynie do zakłóceń i perturbacji, a straty, jakie powodują w pracy domu Bożego, są nieodwracalne. Ci ludzie robią wszelkiego rodzaju złe rzeczy. Postępują wedle własnej woli, marnotrawią datki, zawyżają liczbę osób, które rzekomo pozyskali, głosząc ewangelię, i w niewłaściwy sposób wykorzystują innych ludzi. Posługują się złymi ludźmi, ludźmi otępiałymi i takimi, którzy robią, co chcą i popełniają złe czyny. Nie słuchają sugestii innych oraz nękają i karzą każdego, kto śmie wyrazić jakąś opinię. Pod ich nadzorem słowa Boga, Boże wymagania i zarządzenia robocze nie są wdrażane, tylko odkładane na bok. Ci ludzie stają się lokalnymi dręczycielami i despotami; stają się tyranami. Powiedzcie Mi, czy takich ludzi należy zatrzymać? (Nie). Obecnie niektórzy zostali zwolnieni i gdy się to stało, zaczynają mówić o „podporządkowaniu się zarządzeniom domu bożego”, aby pokazać, jacy to oni są szlachetni, podporządkowani i jak dążą do prawdy. Mówiąc takie słowa, wskazują jedynie, że nie mają nic do powiedzenia na temat tego, co robi dom Boży, i że są skłonni podporządkować się jego zarządzeniom. Mówią, że chcą się podporządkować zarządzeniom domu Bożego – dlaczego więc uczynili tyle zła, które doprowadziło do ich zwolnienia przez kościół? Czemu tego nie rozumieją? Dlaczego na ten temat nawet się nie zająknęli? Przysporzyli różnego rodzaju kłopotów i strat pracy domu Bożego, gdy byli aktywni – czy nie muszą się otworzyć i obnażyć swojego postępowania w tym zakresie? Czy sprawa jest zamknięta, bo oni po prostu o niej nie wspominają? Mówią, że chcą się podporządkować zarządzeniom domu Bożego, pokazując, jacy są szlachetni i wspaniali – to nic innego tylko pozory i podstęp! Jeśli teraz uczą się podporządkowywać zarządzeniom domu Bożego, to czemu nie podporządkowali się uprzednim zarządzeniom? Czemu ich nie wdrożyli? Co wtedy robili? Komu tak naprawdę są posłuszni? Czemu z tego nie zdadzą sprawy? Kto jest ich panem? Czy wykonali każdy aspekt pracy zaplanowany przez dom Boży? Czy osiągnęli rezultaty? Czy ich praca z powodzeniem przejdzie uważną weryfikację? Jak zrekompensują straty, których doznała praca domu Bożego wskutek tego, że wpadali w szał i czynili zło? Czy ta sprawa nie zasługuje na jakiś komentarz? Czy mogą po prostu powiedzieć, że podporządkują się zarządzeniom domu Bożego, i tyle wystarczy? Powiedzcie Mi, czy tacy ludzie posiadają człowieczeństwo? (Nie). Są pozbawieni człowieczeństwa, rozumu i sumienia, a na dodatek nie mają wstydu! Nie mają też poczucia, że uczynili tak wiele zła i przysporzyli tak wielkich strat domowi Bożemu. Spowodowali tak wiele zakłóceń i perturbacji, nie czując wcale skruchy, nie czując, że ciąży na nich dług wdzięczności, w ogóle się w tym nie orientując. Jeśli spróbujesz pociągnąć ich do odpowiedzialności, powiedzą: „Nie tylko ja tak robiłem” – mają swoje wymówki. Chodzi im o to, że nie można wymierzać kar, jeśli każdy jest winowajcą, i że skoro każdy czynił zło, to oni nie powinni być obarczani odpowiedzialnością. To jest niewłaściwe. Powinni odpowiedzieć za zło, jakie uczynili – każdy człowiek musi odpowiedzieć za zło, jakie uczynił. Powinni podporządkować się zarządzeniom domu Bożego i odpowiednio podejść do własnych problemów. Jeśli wykażą się taką postawą, mogą dostać jeszcze jedną szansę i pozostać, ale nie mogą bez ustanku czynić zła! Jeśli w ich sumieniach nie ma świadomości, jeśli nie są w stanie poczuć, że mają dług wobec Boga, i jeśli nie okazują żadnej skruchy, to z ludzkiej perspektywy można dać im szansę, pozwolić im dalej wykonywać obowiązki i nie pociągać ich do odpowiedzialności, ale w jaki sposób widzi to Bóg? Jeśli ludzie nie pociągną ich do odpowiedzialności, czy Bóg również tego nie uczyni? (Bóg to uczyni). Bóg traktuje wszystkich ludzi i wszystkie sprawy według zasad. Bóg nie będzie szedł z tobą na kompromis i nie będzie niczego zamiatał pod dywan; On – w przeciwieństwie do ciebie – nie stara się ludziom przypodobać. Bóg ma zasady, ma sprawiedliwe usposobienie. Jeśli naruszasz zasady i dekrety administracyjne domu Bożego, kościół i dom Boży muszą rozprawić się z tobą zgodnie z zasadami i wytycznymi dekretów administracyjnych. Jeśli chodzi o konsekwencje tego, że obraziłeś Boga, to w głębi serca wiesz, jak Bóg cię postrzega i jak cię traktuje. Jeśli rzeczywiście traktujesz Boga jako Boga, powinieneś stanąć przed Nim, wyznać swoje winy i okazać skruchę. Jeśli brak ci takiej postawy, to jesteś niedowiarkiem, jesteś diabłem, jesteś wrogiem Boga i powinieneś zostać przeklęty! Jaki ma to sens, żebyś słuchał kazań? Powinieneś się wynieść: nie zasługujesz na to, żeby ich słuchać! Prawdy są wypowiadane dla zwykłych skażonych ludzi; choć tacy ludzie są obciążeni zepsutym usposobieniem, to mają determinację i chęć po temu, by przyjąć prawdę, by się nad sobą zastanawiać, ilekroć coś im się przytrafia, i potrafią wyznać swoje winy, okazać skruchę i poprawić się, gdy zrobią coś złego. Tacy ludzie mogą dostąpić zbawienia i to dla nich prawdy są wypowiadane. Ludzie, którzy nie mają skruszonej postawy bez względu na to, co im się przytrafia, nie są zwykłymi skażonymi ludźmi, są czymś zupełnie innym; ich istota jest diabelska, a nie człowiecza. Choć może również nie dążą do prawdy, zwykli skażeni ludzie mogą zazwyczaj powstrzymać się od złych rzeczy, powodowani sumieniem, odrobiną wstydu zakorzenionego w ich zwykłym człowieczeństwie i krztyną rozumu, jaki posiadają, a poza tym nie mają intencji, by umyślnie powodować zakłócenia i perturbacje. W normalnych okolicznościach tacy ludzie są w stanie wykonywać pracę i podążać aż do końca, są w stanie przetrwać. Istnieje jednak rodzaj ludzi, którzy nie mają sumienia ani rozumu, którzy nie mają honoru ani wstydu, którzy nie mają skruszonego serca bez względu na to, ile zła czynią, i którzy bezwstydnie ukrywają się w domu Bożym, wciąż licząc na błogosławieństwa i nie wiedząc, jak okazać skruchę. Gdy ktoś mówi: „Doprowadziłeś swoim postępowaniem do zakłóceń i perturbacji”, oni odpowiadają: „Naprawdę? W takim razie popełniłem błąd, następnym razem poradzę sobie lepiej”. W odpowiedzi na to słyszą: „Powinieneś zatem poznać swoje skażone skłonności”, a wtedy mówią: „Poznać jakie znowu skażone skłonności? Postąpiłem głupio i nierozważnie. Następnym razem pójdzie mi lepiej”. Brak im wnikliwego zrozumienia, zwodzą ludzi swoimi słowami. Czy ludzie z takim nastawieniem są w stanie okazać skruchę? Nie mają wstydu – nie są ludźmi! Niektórzy mówią: „Jeśli nie są ludźmi, czy są zatem zwierzętami?”. Są zwierzętami, ale gorszymi nawet od psów. Zastanów się nad tym: gdy pies zrobi coś nie tak lub źle się zachowa, to jeśli skarcisz go raz, momentalnie poczuje się z tym źle i będzie się łasił, chcąc przez to wyrazić: „Proszę, nie znienawidź mnie, już nigdy tego nie zrobię”. Gdy coś takiego zdarzy się ponownie, pies z rozmysłem spojrzy na ciebie wymownie, jakby chciał powiedzieć: „Nie zrobię tego, nie martw się”. Bez względu na to, czy pies boi się, że pan go zbije, czy próbuje zyskać jego przychylność, to jakby nie patrzeć, gdy pies wie, że jego pan czegoś nie lubi albo na coś nie pozwala, pies tego nie zrobi. Jest w stanie się opanować; ma poczucie wstydu. Nawet zwierzęta mają poczucie wstydu, a tym ludziom go brak. Czy są więc jeszcze ludźmi? Są gorsi od zwierząt, są nieludzcy, są bezduszni, są prawdziwymi diabłami. Nigdy się nad sobą nie zastanawiają i nie wyznają swoich przewin, choćby nie wiadomo ile zła uczynili, a już na pewno nie są zdolni do skruchy. Są przecież ludzie, którzy zrobiwszy coś tylko trochę złego, wstydzą się spojrzeć w oczy braciom i siostrom, a gdy dostają najwięcej głosów podczas wyborów, mówią: „Nie podejmę się tego obowiązku, nie nadaję się. Zdarzyło mi się robić głupstwa, które naraziły pracę kościoła na straty. Nie zasługuję na to stanowisko”. Tacy ludzie mają poczucie wstydu, mają sumienie i rozum, w odróżnieniu od ludzi złych, którzy poczucia wstydu nie mają za grosz. Jeśli poprosisz, żeby zostali przywódcami, od razu zerwą się na nogi i powiedzą: „Proszę bardzo! I co wy na to? Dom boży nie jest w stanie sobie beze mnie poradzić. Jestem szychą, mam wielki talent!”. Powiedzcie Mi, czyż nie jest trudno takich ludzi zawstydzić? Jak bardzo jest to trudne? Trudniejsze niż wspiąć się na mury twierdzy Shanhaiguan – oni są bezwstydni! Bez względu na to, ile zła czynią, i tak bezwstydnie spędzają swoje dni w kościele, próżnując i obijając się. Nigdy nie są pokorni w kontaktach z braćmi i siostrami, żyją tak, jak zawsze żyli, a czasem chełpią się swoimi „wielkimi osiągnięciami”, wyrzeczeniami, poświęceniami, cierpieniem, ceną, jaką zapłacili, i swoją „chwałą i wielkością”. Gdy tylko mają okazję, od razu chełpią się i pysznią, mówiąc o swoim kapitale i popisując się kwalifikacjami, a jednocześnie nigdy nie wspominają ani słowem o tym, ile zła uczynili, ile datków roztrwonili i na ile strat narazili pracę domu Bożego. Nie wyznają swoich win nawet wtedy, gdy modlą się do Boga na osobności, i nigdy nie uronią choćby łzy z powodu błędów, jakich się dopuścili, ani strat, jakie spowodowali w domu Bożym. Tak bardzo są zatwardziali i bezwstydni. Czyż nie są zupełnie bezrozumni i niereformowalni? (Są). Są niereformowalni i nie mogą zostać zbawieni. Bez względu na to, ile dasz im szans, to jest jak rzucanie grochem o ścianę, próba nakłonienia ryby, by żyła na lądzie, albo proszenie diabłów i szatana, żeby oddawali cześć Bogu. Gdy zatem idzie o tego rodzaju ludzi, dom Boży ostatecznie się ich wyrzeka. Jeśli są skłonni wykonywać obowiązki, mogą to robić, a dom Boży da im szansę. Jeśli natomiast nie chcą wykonywać obowiązków i mówią: „Idę teraz do pracy, będę zarabiać pieniądze i tak będą mijać mi dni; zajmę się własnymi interesami”, to niech idą, drzwi domu Bożego są otwarte, mogą od razu się zabierać! Nie chcę już więcej oglądać ich twarzy, są tacy odrażający! Po co oni w ogóle udają? Te błahe cierpienia, które znosili, drobna cena, jaką zapłacili, ich trywialne wyrzeczenia i poświęcenia były tylko warunkami wstępnymi, przygotowaniami do czynienia zła. Jeśli pozostaną w domu Bożym, jaką służbę mogą dla niego pełnić? Jaki pożytek są w stanie przynieść pracy domu Bożego? Czy macie pojęcie, jak wiele zakłóceń i perturbacji w pracy kościoła mogą spowodować złe uczynki i złe rzeczy dokonywane przez jedną złą osobę, jednego antychrysta, w ciągu sześciu miesięcy? Powiedzcie Mi, ilu braci i sióstr będzie musiało pracować, by jakoś to zrekompensować? Czy warto zatem choćby w niewielkim stopniu posłużyć się tą złą osobą, tym antychrystem, na potrzeby służby w domu Bożym? (Nie warto). Nie będziemy mówić o skali strat, jakie może spowodować banda antychrystów, którzy zmówią się, żeby czynić zło, ale ile szkód może ponieść praca kościoła z powodu jednego błędu i diabelskiej wypowiedzi wychodzącej z ust antychrysta lub z powodu jednego niedorzecznego wydanego przez niego zarządzenia? Powiedzcie Mi, ilu ludzi będzie musiało potem naprawiać te szkody i przez jak długi czas? Kto weźmie odpowiedzialność za te straty? Nikt! Czy można te straty nadrobić? (Nie). Niektórzy mówią: „Jeśli zaangażujemy więcej ludzi do pomocy, a bracia i siostry wezmą na siebie trochę więcej cierpienia, to może nadrobimy te straty”. Być może częściowo nadrobimy, ale ile siły roboczej i zasobów materialnych będzie to kosztować dom Boży? A zwłaszcza kto jest w stanie nadrobić stracony czas i straty, jakie dotknęły wybrańców Bożych, jeśli chodzi o ich wejście w życie? Nikt nie jest w stanie. Dlatego krzywdy wyrządzone przez antychrystów nie mogą zostać wybaczone! Niektórzy mówią: „Antychryści powiedzieli: »Zrekompensujemy utracone pieniądze«”. Oczywiście, że muszą to zrekompensować! „Antychryści powiedzieli: »Przyprowadzimy więcej ludzi w zamian za tych, których utraciliśmy«”. To jest minimum. Muszą zrekompensować zło, którego się dopuścili! Ale kto nadrobi stracony czas? Czy oni są w stanie tego dokonać? Nie da się już tego czasu nadrobić. Dlatego krzywdy wyrządzone przez tych ludzi są najohydniejszymi z grzechów. Nie zasługują na przebaczenie. Powiedzcie Mi, czyż nie tak się sprawy mają? (Tak).

Gdy niektórzy ludzie widzą, że dom Boży traktuje antychrystów dość surowo, nie dając im szansy i od razu ich wypędzając, przychodzą im do głowy takie myśli: „Czy dom Boży nie mówił, że daje ludziom szanse? Czy dom Boży nie chce nikogo, kto popełnił jakiś drobny błąd? Czy nie daje temu komuś szansy? Powinien dać mu szansę. Dom Boży jest aż do przesady nieczuły!”. Powiedzcie Mi, ile szans ci ludzie dostali? Ilu kazań wysłuchali? Czy dano im zbyt mało szans? Kiedy pracują, czyż nie zdają sobie sprawy, że wykonują obowiązki? Czyż nie wiedzą, że szerzą ewangelię i wykonują dzieło domu Bożego? Czyż nie uświadamiają sobie tych rzeczy? Czy prowadzą firmę, działalność gospodarczą albo fabrykę? Czy zarządzają swoim własnym przedsiębiorstwem? Ile szans dom Boży dał tym ludziom? Każdy z nich miał ich bardzo wiele. Jeśli chodzi o tych, którzy zostali przeniesieni z różnych grup do zespołu ewangelizacyjnego, czy ktokolwiek z nich został zwolniony po zaledwie kilku dniach w zespole ewangelizacyjnym? Żaden z nich, chyba że zło, którego się dopuścił, było nazbyt zuchwałe, wtedy został zwolniony. Każdy z nich miał dość szans, ale oni nie wiedzą, że powinni te szanse docenić i że powinni okazać skruchę. Podążają swoją drogą, zawsze krocząc ścieżką Pawła. Z ich ust wypływają przyjemnie brzmiące i klarowne słowa, ale oni wcale nie zachowują się jak ludzie. Czy należy dawać im kolejne szanse? (Nie). Gdy dano im szansę, zostali potraktowani jak ludzie, ale oni ludźmi nie są. Nie robią rzeczy, które robią ludzie, więc przykro mi, drzwi domu Bożego są otwarte – niech się stąd zabierają. Dom Boży nie będzie już z ich pracy korzystał. Dom Boży ma swobodę, jeśli chodzi o to, z czyjej pracy korzysta, przysługuje mu to prawo. Czy to będzie w porządku, jeśli dom Boży nie będzie z ich pracy korzystał? Jeśli chcą wierzyć, mogą to robić poza domem Bożym. W każdym razie dom Boży niczego już im nie powierzy – nie może, bo przysparzają za dużo kłopotu! Narazili dom Boży na zbyt wielkie straty i nikt nie jest w stanie tych strat pokryć – nikogo na to nie stać! Nie chodzi o to, że oni mają pecha, nie chodzi o to, że dom Boży nie dał im szansy, nie chodzi o to, że dom Boży jest nieczuły i zbyt surowo ich traktuje, a już na pewno nie jest tak, że dom Boży się ich pozbywa, gdy już wykonali swoje zadanie. Chodzi o to, że ci ludzie posunęli się za daleko, nie sposób już ich tolerować i nie potrafią oni zdać sprawy z tego, co zrobili. W odniesieniu do każdego elementu pracy dom Boży określił zasady robocze, a Zwierzchnik osobiście udostępnił wytyczne, kontrole i poprawki. Nie chodzi tu jedynie o kilka zgromadzeń i kilka słów domu Bożego i Zwierzchnika; dom Boży i Zwierzchnik wypowiedzieli wiele słów i zorganizowali wiele zgromadzeń, gorliwie napominając ludzi, a na koniec dostali w zamian jedynie krętactwo i ostatecznie praca kościoła została zakłócona i zaburzona, popadła w zupełny chaos. Powiedzcie Mi, kto byłby wciąż skłonny dać tym ludziom jeszcze jedną szansę? Kto obstawałby przy tym, żeby ci ludzie pozostali w domu Bożym? Mogą oni w dzikim szale dopuszczać się zła, ale z pewnością nie zabronią domowi Bożemu potraktowania ich w sposób zgodny z zasadami, zgadza się? Takiego ich potraktowania nie należy nazywać nieczułym i pozbawionym miłości, należy tu raczej mówić o przestrzeganiu zasad. Miłością obdarza się ludzi, którzy mogą być kochani, ludzi bez rozeznania, którym można wybaczyć; nie obdarza się miłością ludzi złych, diabłów lub tych, co umyślnie doprowadzają do zakłóceń i perturbacji, nie obdarza się miłością antychrystów. Antychryści zasługują jedynie na to, by ich przekląć! Dlaczego jedynie na to zasługują? Bo bez względu na to, ile zła czynią, nie okazują skruchy, nie wyznają swoich przewin i nie zmieniają się – rywalizują z Bogiem aż do samego końca. Ktoś taki staje przed Jego obliczem i mówi: „Jeśli mam umrzeć, to umrę wyprostowany. Jestem niezłomny. Gdy stanę przed tobą, nie uklęknę ani się nie pokłonię. Nie uznam porażki!”. O co tu chodzi? Nawet w obliczu śmierci taki ktoś powie: „Będę stawiał opór domowi bożemu aż do końca i nie wyznam swoich grzechów – nie uczyniłem nic złego!”. W porządku, jeżeli tacy ludzie nie uczynili nic złego, mogą odejść. Dom Boży nie będzie z ich pracy korzystał. Czy to będzie w porządku, jeśli dom Boży nie będzie z ich pracy korzystał? Zupełnie w porządku! Niektórzy mówią: „Jeśli dom boży mną się nie posłuży, to nie ma nikogo, kim mógłby się posłużyć”. Czy te słowa są słuszne? Czyż nie jest to przejaw zbytniej arogancji i zadufania w sobie? Kto mógłby dotrzeć do miejsca, w którym jest dzisiaj, bez dzieła Ducha Świętego lub Bożej opieki? Jaki obszar pracy mógłby zostać rozwinięty do obecnego stanu? Czy myślałeś, że znajdujesz się w świeckim społeczeństwie? Gdyby jakakolwiek grupa w świeckim społeczeństwie nie miała zapewnionej ochrony ze strony zespołu utalentowanych lub uzdolnionych ludzi, nie byłaby w stanie realizować swoich przedsięwzięć. Ale praca w domu Bożym wygląda inaczej. To Bóg ochrania pracę w domu Bożym, prowadzi ją i kieruje nią. Nie myśl, że praca domu Bożego zależy od jakiejkolwiek jednej osoby. Jest to niemożliwe i żaden człowiek nie mógłby tego dokonać. Jeśli ktoś naprawdę w to wierzy, to wyznaje absurdalny pogląd; jest to pogląd niedowiarka. Czy uważacie za właściwe, że dom Boży porzuca złych ludzi, takich jak antychryści i niedowiarkowie? (Tak). Czemu jest to właściwe? Bo straty wynikające z powierzenia pracy tym ludziom są zbyt duże; marnotrawią oni bez opamiętania nie tylko zasoby ludzkie, ale również środki finansowe, nie trzymają się żadnych zasad. Nie słuchają słowa Bożego, a w swoich działaniach kierują się wyłącznie własnymi nieposkromionymi ambicjami i pragnieniami. W ogóle nie szanują słów Boga ani zarządzeń roboczych domu Bożego, ale gdy antychryst coś powie, traktują to z największym poszanowaniem i zgodnie z tym praktykują. Słyszałem o takim jednym głupcu, zamieszkałym w Europie, ale wykonującym zadania na potrzeby regionu azjatyckiego. Dom Boży chciał powierzyć mu pracę ewangelizacyjną w Europie, żeby oszczędzić mu kłopotów z różnicą czasu, ale on nie chciał się na to zgodzić; nie chciał realizować zadań w Europie, mimo że dom Boży tak to zaaranżował, ponieważ antychryst, któremu oddawał cześć, przebywał w Azji – ten człowiek nie chciał porzucić swojego mistrza. Czy to nie głupiec? (Tak). Powiedzcie Mi, czy jest on godzien wypełniania obowiązków? Czy chcemy kogoś takiego? Zarządzenia robocze domu Bożego były właściwe. Jeśli przebywasz w Europie, powinieneś realizować zadania w Europie, a nie w Azji. Gdziekolwiek się znajdujesz, właśnie tam powinieneś wykonywać zadania, dzięki czemu nie musisz przejmować się strefami czasowymi – to doskonałe rozwiązanie! Mimo to ten człowiek nie chciał się zgodzić. Słowa domu Bożego nie trafiały do niego; dom Boży nie był w stanie nakłonić go do przeniesienia, bowiem człowiek ten chciał, żeby to jego mistrz i pan decydował. Gdyby jego pan powiedział: „Zajmij się zadaniami w Europie”, ten człowiek od razu by tak uczynił. Gdyby jego pan powiedział: „Nie możesz zajmować się zadaniami w Europie, potrzebuję cię tutaj”, ten człowiek odpowiedziałby: „Oczywiście, jak najbardziej”. Komu on służył? (Swojemu panu). Tak, służył swojemu panu, antychrystowi. Czy zatem nie należy go wydalić wraz z jego panem? Czy nie powinien zostać wyrzucony? (Powinien). Dlaczego pałam takim gniewem wobec ludzi tego rodzaju? Bo czynią zbyt wielkie zło; każdy wpadłby we wściekłość. Ci ludzie próbują oszukać Boga bez mrugnięcia okiem – taka podłość to już przesada! Powiedzcie Mi, dlaczego pałam takim gniewem wobec ludzi tego rodzaju? (Mówią oni, że wierzą w Boga, ale tak naprawdę słuchają swoich panów. W rzeczywistości nie idą za Bogiem i się Mu nie podporządkowują). Oddali się całkowicie podążaniu za diabłami i szatanami. Gdy mówią, że podążają za Bogiem, jest to jedynie fasada. Podążają za szatanami, którym służą, stwarzając pozory podążania za Bogiem i poświęcania się dla Niego, a na koniec chcą jeszcze uzyskać od Niego nagrody i błogosławieństwa. Czy to nie jest do szczętu bezwstydne? Czy nie jest to całkiem bezrozumne i niereformowalne? (Jest). Powiedzcie Mi, czy dom Boży zatrzymałby u siebie takich ludzi? (Nie). Jak zatem należy z nimi postąpić? (Wydalić, razem z ich panami). Lubią podążać za swoimi panami, bezwzględnie gotowi są zaharować się dla nich na śmierć; nie chronią interesów domu Bożego, gdy wykonują swoje obowiązki; nie wykonują swoich obowiązków dla Boga, służą swoim panom, tworząc gang antychrystów – taka jest istota ich pracy. Toteż bez względu na to, co robią, nie zostanie to zapamiętane. Takich ludzi należy wyrzucić, nie są godni nawet tego, by pełnić służbę! Czy myślicie zatem, że ci ludzie takimi się okazują tylko dlatego, że napotykają złe osoby albo wykonują taką pracę? Czy wpływa na nich środowisko, w którym przebywają, albo źli ludzie sprowadzają ich na manowce? (Ani jedno, ani drugie). Dlaczego więc tacy są? (Są tacy w swojej naturoistocie). Ci ludzie mają taką samą naturoistotę jak ich panowie, antychryści. Jest to ten sam rodzaj ludzi. Łączy ich to, że mają takie same hobby, myśli i poglądy, a także środki i metody działania; mówią tym samym językiem i podążają tą samą ścieżką, charakteryzują ich identyczne pragnienia, pobudki i metody praktykowania prowadzące do zdradzenia Boga i zakłócenia pracy domu Bożego. Pomyślcie o tym: wykazują oni taką samą postawę względem zarządzeń roboczych domu Bożego, czyli okłamują tych, którzy znajdują się nad nimi, i ukrywają różne rzeczy przed ludźmi, którzy im podlegają. Ich przełożeni mają określone procedury, a oni mają swoje własne strategie zajmowania się nimi. W stosunku do stojących wyżej wykazują się pozornym posłuszeństwem, zaś wobec tych, co stoją niżej, zapalczywie czynią zło. Mają wspólne metody i sposoby działania. Gdy Zwierzchnik ich przycina, mówią: „Popełniłem błąd, myliłem się, jestem zły, jestem buntowniczy, jestem diabłem!”. Potem jednak odwracają się i mówią: „Nie wdrażajmy zarządzeń roboczych zwierzchnika!”. Następnie zaś robią wszystko po swojemu. Gdy głoszą ewangelię, robią wszystko po łebkach, zawyżają liczby i oszukują dom Boży. Takie są metody stosowane przez te gangi antychrystów. Zawsze traktują oni zarządzenia robocze w oparciu o własne strategie i metody – czy ich demoniczne oblicza nie zostały ujawnione? Czy oni są ludźmi? Nie, nie są, oni są demonami! Nie zadajemy się z demonami, więc szybko ich stąd przepędźmy. Nie chcę oglądać ich demonicznych twarzy; niech się wynoszą! Ci, którzy chcą wykonywać pracę, mogą zostać posłani do grupy B, a tych, którzy nie chcą wykonywać pracy, można wydalić. Czy takie działanie jest słuszne? (Tak). Jest to działanie najwłaściwsze! Współdzielą oni jedną istotę, więc gdy przemawiają i działają razem, bardzo gładko im to wychodzi, i gdy różne rzeczy robią wspólnie, jest między nimi niewiarygodna spójność i ciche porozumienie. Gdy tylko ci mistrzowie otworzą usta, to bez względu na diabelskie słowa, jakie wypowiadają, ich wyznawcy od razu te słowa powtarzają i w głębi serca odczuwają coś w rodzaju dumy, myśląc: „Masz rację, zróbmy to w ten sposób! Zarządzenia robocze zwierzchnika są zbyt drobiazgowe, nie da się pracować w taki sposób”. Bez względu na to, jak dobrze lub jak konkretnie zarządzenia robocze Zwierzchnika są sformułowane, ci ludzie ich nie wdrożą; bez względu na to, jak wypaczone lub niedorzeczne jest to, co mówią diabły i szatany, ci ludzie ich właśnie będą słuchać. Komu zatem ci ludzie służą? Czy ludzie tego pokroju są w stanie wykonywać pracę w domu Bożym aż do samego końca? (Nie). Nie są w stanie wykonywać pracy aż do samego końca. Gdy Bóg wykazuje się cierpliwością w stosunku do jakiejś osoby lub do działań diabła, zawsze istnieją granice tej cierpliwości. Bóg jest tolerancyjny wobec ludzi w możliwie największym stopniu, ale gdy określona granica zostanie przekroczona, On zdemaskuje tych, którzy powinni zostać zdemaskowani, i wyeliminuje tych, którzy powinni zostać wyeliminowani. Gdy do tego dojdzie, ci ludzie znajdą się u kresu swojej drogi. Nie chodzi po prostu o to, że nie dążą do prawdy i jej nie miłują, chodzi o to, że ich naturoistota jest wroga prawdzie. Pomyśl o tym: ilekroć mówisz o rzeczach pozytywnych, o czystym rozumieniu lub zasadach zgodnych z prawdą, oni nie słuchają. Im czystsze są twoje słowa, tym oni gorzej się czują. Gdy tylko zaczynasz mówić o prawdozasadach, oni nie są w stanie usiedzieć spokojnie, szukają wymówek, żeby pociągnąć rozmowę w inną stronę, żeby zmienić temat, albo po prostu wstają, żeby nalać sobie szklankę wody. Gdy tylko zaczynasz omawiać prawdę lub mówić o samopoznaniu, oni czują obrzydzenie i nie chcą słuchać. Jeśli nie muszą akurat skorzystać z toalety, to są spragnieni albo głodni, opanowuje ich nagła senność, muszą pilnie do kogoś zatelefonować albo czymś się zająć. Zawsze mają jakąś wymówkę i nie są w stanie spokojnie usiedzieć na miejscu. Jeśli zastosujesz ich metody i zaczniesz mówić o ich wypowiedziach i podejściach, które nieodmiennie powodują zakłócenia i perturbacje, nagle się ożywią i będą w stanie mówić bez końca. Jeśli nie znajdziesz z nimi wspólnego języka, zbudzi się w nich awersja do ciebie i będą cię unikać. To są właśnie typowe diabły! Niektórzy wciąż nie potrafią takich diabłów przejrzeć i myślą, że są to po prostu ludzie, którzy nie dążą do prawdy. Jak można być aż tak naiwnym? Jak można mówić takie niedorzeczności? Czy ci ludzie po prostu nie dążą do prawdy? Nie, oni są złymi demonami, które czują skrajną niechęć do prawdy. Na zgromadzeniach zachowują się dość poprawnie, ale to tylko pozory. Czy tak naprawdę słuchają tego, co jest omawiane, albo słów Boga odczytywanych podczas zgromadzeń? Ilu słów tak naprawdę słuchają? Ile słów przyjmują? Ilu słowom są w stanie się podporządkować? Nie potrafią się wypowiedzieć nawet na temat najprostszych i najczęściej omawianych doktryn. Jeśli chodzi o ludzi tego rodzaju, to bez względu na to, jak długo pracują i na jakim szczeblu przywództwa pełnią służbę, nie potrafią wygłaszać kazań ani dzielić się swoimi doświadczeniami. Jeżeli ktoś powie: „Podziel się swoją wiedzą na ten temat. Nie musisz mieć jakichś swoich doświadczeń w tym zakresie, po prostu powiedz, co o tym wiesz i jak to rozumiesz”, oni nie będą w stanie ust otworzyć, jak gdyby ich całkiem zamurowało, nie będą umieli nawet o doktrynach niczego powiedzieć. Jeśli nawet zdołają wydusić z siebie jakieś wymuszone słowa na ten temat, będzie to brzmiało niezręcznie i dziwacznie. Niektórzy bracia i niektóre siostry mówią: „Czemu tak jest, że kiedy pewni przywódcy wygłaszają kazania, brzmią jak nauczyciele odczytujący tekst dzieciom? Dlaczego wydaje się to takie niezręczne i dziwaczne?”. Jest to zwyczajnie przykład braku umiejętności głoszenia kazań. A skąd bierze się to, że ludzie ci nie umieją wygłaszać kazań? Otóż brakuje im prawdorzeczywistości. Dlaczego brakuje im prawdorzeczywistości? Ponieważ nie akceptują prawdy, czują do niej niechęć w swoich sercach i stawiają opór każdej zasadzie bądź wypowiedzi zawierającej prawdę. Jeśli mówi się, że stawiają opór, możliwe, że nie będziesz w stanie tego dostrzec, patrząc z boku, po czym więc można to poznać? Bez względu na to, jak dom Boży omawia prawdę, oni będą jej zaprzeczać i odrzucać ją w głębi serca, będą odczuwać do niej bezbrzeżny wstręt. Bez względu na to, jak inni będą mówić o swojej wiedzy na temat prawdy, oni pomyślą: „Ty może w to wierzysz, ale ja nie”. Jaką miarę przykładają, by ocenić, czy coś jest prawdą? Jeśli tylko jest to coś, co oni sami uważają za dobre i słuszne, będą myśleć, że to właśnie jest prawda. Jeśli jakieś stwierdzenie im się nie podoba, to choćby było ze wszech miar słuszne, oni nie uznają go za prawdę. Toteż, próbując wniknąć w istotę tej kwestii, dostrzegamy, że w głębi serca ci ludzie opierają się prawdzie, odczuwają do niej niechęć i wprost jej nienawidzą. W ich sercach nie ma w ogóle miejsca na prawdę – oni nią gardzą. Niektórzy ludzie nie są na tyle przenikliwi, by to dostrzec, i mówią: „Na ogół nie słyszę, żeby oni obrażali Boga, bluźnili przeciwko prawdzie lub naruszali prawdozasady”. Jest wszak jeden fakt, który ludziom tak mówiącym nie umyka: każdy konkretny szczegół określony w zarządzeniach roboczych domu Bożego jest konieczny i służy temu, by chronić interesy dzieła Boga, postępy czynione w życiu przez wybrańców Bożych, normalny porządek życia kościoła i normalną ekspansję pracy ewangelizacyjnej. Cel, jaki przyświeca zarządzeniom roboczym w każdym czasie, oraz wdrażaniu, organizacji i modyfikacji każdego aspektu pracy, to ochrona normalnego przebiegu pracy domu Bożego, a w jeszcze większym stopniu pomoc braciom i siostrom w zrozumieniu prawdozasad i wkroczeniu w nie. Posługując się słowami bardziej precyzyjnymi, można powiedzieć, że w ten sposób przyprowadza się braci i siostry przed oblicze Boga i pomaga się im wkroczyć w prawdorzeczywistości, że w ten sposób wszyscy prowadzeni są do przodu, trzymani za ręce, uczeni, wspierani i zaopatrywani. Jeśli chodzi o wdrożenie zarządzeń roboczych, bez względu na to, czy odbywa się to poprzez omówienie na zgromadzeniach, czy przekazywane jest z ust do ust, cel, jaki jest w ten sposób realizowany, polega na tym, by umożliwić wybrańcom Bożym doświadczenie dzieła Boga i zyskanie prawdziwego wejścia w życie. Zawsze sprzyja to i służy wejściu w życie przez wybrańców Bożych. Nie ma ani jednego zarządzenia, które przynosiłoby szkodę pracy domu Bożego lub wejściu w życie przez wybrańców Bożych, a także żadne z tych zarządzeń nie prowadzi do perturbacji ani zniszczeń. Mimo to antychryści nigdy nie przestrzegają tych zarządzeń roboczych ani ich nie wdrażają. Zamiast tego mają je w pogardzie, myśląc, że są nazbyt proste i nijakie, że nie są tak imponujące jak ich własna praca i że ich prestiż, status i reputacja nie zwiększą się poprzez zastosowanie tych wytycznych. W związku z tym nigdy nie słuchają zarządzeń roboczych ani ich nie akceptują, nie mówiąc już o ich wdrażaniu. Zamiast tego po prostu postępują wedle własnego widzimisię. Powiedzcie Mi, czy biorąc to wszystko pod uwagę, problem antychrystów polega tylko na tym, że nie dążą do prawdy? Z tej perspektywy wyraźnie widać, że oni nienawidzą prawdy. Choć mówi się wam, że oni nienawidzą prawdy, to nie będziecie w stanie tego dostrzec. Będziecie mogli rozeznać się w tej kwestii dopiero wtedy, gdy przyjrzycie się temu, jak ci antychryści traktują wdrażanie zarządzeń roboczych. Jest nad wyraz jasne, że gdy chodzi o to, w jaki sposób fałszywi przywódcy i pracownicy podchodzą do zarządzeń roboczych, stać ich jedynie na to, by stwarzać pozory – jeden raz wspomną o zarządzeniach roboczych i to wszystko. Potem już nie doglądają pracy, nie monitorują jej ani nie wykonują konkretnych zadań, jak należy. To są właśnie fałszywi przywódcy. Fałszywi przywódcy potrafią przynajmniej wdrożyć zarządzenia robocze, wykonać pewne rutynowe czynności i utrzymać owe zarządzenia w mocy. Tymczasem antychryści nie potrafią nawet utrzymać zarządzeń w mocy, po prostu odmawiają ich przyjęcia i wdrożenia, i zamiast tego robią wszystko po swojemu. Co ich w gruncie rzeczy obchodzi? Status, sława i prestiż. Przejmują się jedynie tym, czy Zwierzchnik ich docenia, ilu braci i ile sióstr ich wspiera, w sercach ilu ludzi mają swoje miejsce, nad sercami ilu ludzi panują, kontrolując ich, i ilu ludzi trzymają w garści. Tym się przejmują i to właśnie ich obchodzi. Nie zajmuje ich to, jak podlewać i zaopatrywać braci i siostry w ramach tworzenia fundamentu pod prawdziwą drogę, a już na pewno nie zajmuje ich to, jak przebiega wkraczanie w życie przez braci i siostry, jak braciom i siostrom idzie wykonywanie obowiązków, czy chodzi o głoszenie ewangelii, czy inne rodzaje obowiązków, ani to, czy bracia i siostry potrafią przestrzegać zasad; ci ludzie nigdy nie dbali o to, jak przyprowadzić braci i siostry przed oblicze Boga. Zupełnie ich te sprawy nie obchodzą. Czy nie macie tych wszystkich faktów przed oczami? Czy nie są to przejawy, które często zauważacie u antychrystów? Czy te fakty nie dowodzą bezsprzecznie, że ci ludzie nienawidzą prawdy? (Tak). W każdym momencie wszystkim, co obchodzi antychrysta, jest status, sława i prestiż. Przypuśćmy, że antychrystowi powierzona zostaje odpowiedzialność za życie kościoła, za umożliwienie braciom i siostrom prawidłowego życia w kościele, za pomaganie im w zrozumieniu prawdy i w ugruntowaniu się w ramach kościelnego życia, za wypracowanie w sobie prawdziwej wiary w Boga, za to, by przyszli przed oblicze Boga, by zyskali zdolność niezależnego życia, a także wiarę, w oparciu o którą będą wykonywać swoje obowiązki. Dzięki temu praca domu Bożego, polegająca na szerzeniu ewangelii, zyskałaby siły wsparcia i bardziej utalentowanych ewangelizatorów, którzy byliby dostępni na bieżąco, aby wykonywać obowiązki związane z głoszeniem ewangelii. Czy w ten sposób myślałby antychryst? Nie ma mowy. Antychryst powiedziałby: „Jakie znaczenie ma życie kościoła? Jeśli wszyscy wkładają całe serce w życie kościoła, czytają słowa boga i rozumieją prawdę, to kto będzie wtedy słuchał moich rozkazów? Kto będzie się mną w ogóle przejmował? Kto będzie zwracał na mnie uwagę? Nie mogę pozwolić na to, by wszyscy koncentrowali się obsesyjnie i przez cały czas na życiu kościoła. Jeśli wszyscy stale czytają słowa boga i jeśli wszyscy przyszli przed oblicze boga, to kto pozostanie przy mnie?”. Czy takie jest nastawienie antychrysta? (Tak). Antychryst jest przekonany, że jeśli skupi się na wspieraniu braci i sióstr w pozyskiwaniu prawdy i życia, zaszkodzi to jego dążeniu do prestiżu, zysku i statusu. Antychryst myśli: „Jeśli cały swój czas poświęcę na robienie różnych rzeczy dla braci i sióstr, to czy zostanie mi jeszcze jakiś czas na dążenie do prestiżu, zysku i statusu? Jeśli wszyscy bracia i wszystkie siostry będą wychwalać imię boga i za nim będą podążać, to nie będzie nikogo, komu mógłbym rozkazywać. To by mnie postawiło w strasznie niezręcznej sytuacji!”. Tak przedstawia się oblicze antychrysta. To nie jest tak, że antychryści po prostu nie dążą do prawdy; oni odczuwają skrajną niechęć wobec prawdy. W swojej subiektywnej świadomości nie mówią: „Nienawidzę prawdy, nienawidzę boga i nienawidzę wszystkich zarządzeń roboczych, wypowiedzi i praktyk, które przynoszą korzyść braciom i siostrom”. Nie powiedzą tego. Posługują się natomiast pewnymi podejściami i sposobami zachowania, by stawiać opór zarządzeniom roboczym domu Bożego. Toteż istotą tych podejść i sposobów zachowania jest samowola i zmuszanie innych ludzi do posłuchu i posłuszeństwa. Dlatego bez względu na to, co zrobi dom Boży, antychryści tego nie uszanują. Czy nie tak się sprawy mają? (Tak). O przejawach zachowania antychrystów mówiliśmy dość obszernie w przeszłości. Wasza postawa jest słaba, a wasze rozumienie prawdy jest płytkie; antychryści uczynili wiele zła na waszych oczach, a wam nie udało się nawet w tym rozeznać. Jesteście głupi, żałośni, otępiali i nierozgarnięci, nędzni i ślepi. To właśnie naprawdę przejawiacie, taka jest wasza prawdziwa postawa. Antychryści powodują wielki kłopot i narażają pracę domu Bożego na wielkie straty, a mimo to wciąż wielu ludzi mówi, że należy im powierzać pełnienie służby. Więcej złego niż dobrego wynika z posługiwania się antychrystami, a jednak wy nie wiecie, jak należy ich potraktować i że należy ich zwolnić – ile lat musi minąć, żeby ta wasza postawa i te wasze idee uległy zmianie? Niektórzy ludzie ciągle się przechwalają: „Jestem osobą, która dąży do prawdy”, ale nie potrafią rozpoznać antychrysta nawet wtedy, gdy mają go przed nosem, a bywa, że zaczynają podążać za antychrystami – gdzie w tym przejawy dążenia do prawdy? Wysłuchali tak wielu kazań, a wciąż brak im rozeznania. Dobrze więc, w tym miejscu zakończę omawianie tego wątku, a następnym razem przejdziemy do naszego głównego tematu.

Pierwsza praktyka w dążeniu do prawdy: wyzbyć się

II. Wyzbycie się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień

C. Wyzbycie się dążeń, aspiracji i pragnień, których źródłem jest rodzina

3. Wyzbycie się obciążeń rodzinnych

b. Wyzbycie się oczekiwań wobec swoich dzieci

Na ostatnim zgromadzeniu omawialiśmy kwestię oczekiwań rodziców w kontekście wyzbywania się obciążeń rodzinnych. Zakończyliśmy omawianie zasad i głównych tematów w tym zakresie. W następnej kolejności omówimy kolejny aspekt wyzbywania się obciążeń rodzinnych, a mianowicie: wyzbywanie się oczekiwań wobec swoich dzieci. Tym razem odwrócimy role. Jeśli chodzi o kwestię podejścia do oczekiwań rodziców, oto rzeczy, które ludzie powinni czynić, jeśli spojrzy się z perspektywy dziecka. Jeśli chodzi o to, jak dzieci powinny traktować różne oczekiwania swoich rodziców oraz różne metody, jakie rodzice wobec nich stosują, a także zasady, które dzieci powinny praktykować, mamy tu kwestię prawidłowego podejścia do różnych problemów, których powodem z perspektywy dziecka są jego rodzice. Dziś omówimy temat wyzbywania się oczekiwań wobec swoich dzieci, czyli radzenia sobie z problemami dotyczącymi dzieci z perspektywy rodzica. Temat ten obejmuje rzeczy, jakich należy się nauczyć, i zasady, których należy przestrzegać. Z punktu widzenia dziecka najważniejsze jest to, jak masz traktować oczekiwania swoich rodziców, jaką postawę przyjąć wobec tych oczekiwań, jaką drogą podążać i jakie zasady praktykować w danej konkretnej sytuacji. Naturalnie każdy ma szansę zostać rodzicem i wielu już rodzicami zostało; wiąże się to z oczekiwaniami i postawami ludzi wobec ich dzieci. W zależności od tego, czy jesteś rodzicem, czy dzieckiem, powinieneś kierować się odpowiednimi zasadami traktowania oczekiwań drugiej strony. Dzieci mają zasady, których powinny przestrzegać w odniesieniu do oczekiwań swoich rodziców, a ci, co naturalne, mają prawdozasady, których powinni przestrzegać, jeśli chodzi o oczekiwania swoich dzieci. Zastanówcie się na początek: w oparciu o jakie zasady rodzice powinni traktować swoje dzieci? Rozmowa o zasadach może być dla was zbyt abstrakcyjna, a temat ten może być zbyt szeroki i głęboki, więc pomówmy raczej o oczekiwaniach, jakie miałbyś wobec swoich dzieci, gdybyś był rodzicem. (Boże, gdybym kiedyś został rodzicem, po pierwsze, chciałbym, żeby moje dzieci były zdrowe i żeby zdrowo rosły. Ponadto, chciałbym, żeby miały swoje aspiracje, żeby z ambicją podchodziły do spełniania tych aspiracji i żeby miały dobre widoki na przyszłość. To dwie najważniejsze rzeczy). Czy miałbyś nadzieję, że twoje dzieci zostaną urzędnikami wysokiego szczebla albo że będą bardzo bogate? (To też. Chciałbym przynajmniej, żeby im się powiodło w świecie, żeby były lepsze od innych i żeby inni patrzyli na nie z podziwem). Podstawowe oczekiwania rodziców, jeśli chodzi o ich dzieci, to zdrowie, udana kariera, wysoki status społeczny i powodzenie w życiu. Czy rodzice mają jeszcze jakieś inne oczekiwania dotyczące dzieci? Kto ma dzieci, niech zabierze głos. (Mam nadzieję, że moje dzieci będą zdrowe, że będzie im się w życiu układać, że będą żyły spokojnie i bezpieczne. Mam nadzieję, że będą żyć w harmonii z rodziną, że będą umiały szanować starszych i opiekować się młodymi). Co jeszcze? (Gdybym któregoś dnia został rodzicem, to oprócz oczekiwań, o których była już mowa, liczyłbym też na to, że moje dzieci okażą się posłuszne i roztropne, że będą mi okazywać szacunek i oddanie należne rodzicom od dzieci i że zatroszczą się o mnie na stare lata). To oczekiwanie jest kluczowe. Rodzice liczący na szacunek i oddanie ze strony dzieci to przykład tradycyjnego oczekiwania, zakorzenionego w ludzkich pojęciach i w podświadomości. Jest to kwestia dość reprezentatywna.

Wyzbywanie się oczekiwań wobec swoich dzieci to bardzo istotna część wyzbywania się obciążeń rodzinnych. Wszyscy rodzice mają jakieś oczekiwania wobec swoich dzieci. Czy są małe, czy duże, czy mieszkają blisko, czy daleko, te oczekiwania wyrażają postawę rodziców względem postępowania, działań i życia swoich dzieci oraz względem tego, jak dzieci traktują swoich rodziców. Istnieją też pewne określone wymagania. Te określone wymagania, z perspektywy dzieci, wskazują, jak one same powinny postępować, bo według tradycyjnych pojęć dzieciom nie wolno sprzeciwiać się rodzicom – jeśli to robią, są wyrodnymi dziećmi. Dlatego wielu ludzi dźwiga na swoich barkach wielkie obciążenia z tym związane. Czyż ludzie zatem nie powinni zrozumieć, czy określone oczekiwania rodziców wobec dzieci są rozsądne, czy nie, czy ich rodzice powinni mieć takie oczekiwania, a także które z nich są rozsądne, a które nie, które są zasadne i uprawnione, a które są wymuszone i nieuzasadnione? Ponadto istnieją prawdozasady, które ludzie powinni zrozumieć i stosować, jeśli chodzi o to, jak odnosić się do oczekiwań rodziców, czy je akceptować, czy może odrzucać, a także z jaką postawą i z jakiej perspektywy je postrzegać i do nich podchodzić. Jeśli te kwestie nie są należycie rozstrzygnięte, rodzice często biorą na siebie tego rodzaju obciążenia, myśląc, że jest ich odpowiedzialnością i obowiązkiem, żeby mieć oczekiwania wobec swoich dzieci, oraz że powinni mieć tych oczekiwań nawet więcej. Uważają, że gdyby nie mieli żadnych oczekiwań w odniesieniu do swoich dzieci, to tym samym uchylaliby się od odpowiedzialności i obowiązków wobec dzieci, czyli nie postępowaliby tak, jak rodzice postępować powinni. Myślą, że staliby się przez to złymi rodzicami, rodzicami, którzy nie wypełniają swoich obowiązków. Toteż jeśli chodzi o oczekiwania wobec swoich dzieci, ludzie mimowolnie formułują i nakładają na swoje dzieci różne wymagania. Wymagania te różnią się zależnie od dziecka, czasu i okoliczności. Ponieważ mają takie podejście i niosą to brzemię, jeśli chodzi o swoje dzieci, rodzice postępują tak, jak nakazują im te niepisane zasady, bez względu na to, czy są one słuszne, czy nie. Rodzice stawiają dzieciom żądania, traktując to jako swój obowiązek i swoją odpowiedzialność, a jednocześnie wymuszają na dzieciach spełnienie tych żądań. Podzielimy ten temat na kilka części, aby omówienie było klarowniejsze.

Oczekiwania rodziców wobec swoich niepełnoletnich dzieci

Zanim dzieci wejdą w dorosłość, rodzice już stawiają im różnego rodzaju wymagania. Oczywiście w ramach tych wymagań obciążają je różnymi swoimi oczekiwaniami. I tak, podczas gdy rodzice obciążają swoje dzieci różnymi oczekiwaniami, dzieci osobiście ponoszą za to różne koszty i wypracowują rozmaite podejścia, aby te oczekiwania spełnić. Zanim więc dzieci osiągną pełnoletność, rodzice edukują je na różne sposoby i stawiają im rozmaite wymagania. Na przykład, gdy dzieci są jeszcze bardzo małe, rodzice mówią im: „Musisz dobrze się uczyć i przykładać do nauki. Będziesz lepszy od innych i ludzie nie będą patrzeć na ciebie z góry pod warunkiem, że będziesz mieć dobre oceny w szkole”. Są też rodzice, którzy uczą swoje dzieci, by okazywały im szacunek i oddanie, gdy już dorosną; dochodzi nawet do tego, że już gdy dziecko ma dwa lub trzy lata, rodzice raz po raz pytają je: „Czy będziesz opiekował się tatusiem, kiedy dorośniesz?”. Dziecko odpowiada: „Tak”. „A mamusią?”. „Tak”. „Kogo kochasz bardziej, mamusię czy tatusia?”. „Tatusia”. „Nie, najpierw powiedz, że kochasz mamusię, a potem, że tatusia”. Tego właśnie dzieci uczą się od rodziców. Ta rodzicielska edukacja, czy to słowem, czy przykładem, w istotnym stopniu kształtuje młody umysł dziecka. Przy okazji, oczywiście, dzieci przyswajają sobie pewną ilość podstawowej wiedzy, uczą się, że ich rodzice kochają je i uwielbiają najbardziej na świecie i że to rodzicom powinny okazywać posłuszeństwo, szacunek i oddanie. W młodych umysłach dzieci zakorzenia się idea brzmiąca: „Ponieważ rodzice są mi najbliższymi osobami na świecie, muszę zawsze okazywać im posłuszeństwo”. Jednocześnie dziecko zaczyna myśleć, że skoro rodzice są mu najbliżsi, to wszystko, co robią, służy temu, by miało ono lepsze życie. To prowadzi z kolei do przekonania, że powinno bezwarunkowo akceptować działania swoich rodziców; bez względu na to, jakich metod używają rodzice i czy zachowują się po ludzku, czy też nie, dzieci są przeświadczone, że powinny to zaakceptować. W wieku, w którym dzieci nie mają jeszcze zdolności odróżniania dobra od zła, rodzice słowem lub przykładem zasiewają tę ideę w umysłach swoich dzieci. W rezultacie rodzice mogą stawiać dzieciom różne żądania pod pozorem tego, że chcą dla nich jak najlepiej. Choć niektóre z tych żądań mogą być sprzeczne z człowieczeństwem albo nie uwzględniać talentów, charakteru lub preferencji dzieci, to w tych okolicznościach, gdy dzieci nie mają prawa działać z własnej inicjatywy i pozbawione są autonomii, nie mają wyboru i możliwości sprzeciwienia się tak zwanym oczekiwaniom i żądaniom rodziców. Mogą tylko być posłuszne każdemu słowu rodziców, na wszystko im pozwalać, zdać się na ich łaskę i pozwolić sobą kierować. Toteż zanim dzieci dorosną, wszystko, co robią rodzice, nieumyślnie lub kierowani dobrymi intencjami, będzie miało pozytywny bądź negatywny wpływ na zachowanie i działania ich dzieci. Wszystko, co robią rodzice, zasiewa różne idee i mniemania w umyśle dziecka, idee i mniemania, które mogą skrywać się głęboko w jego podświadomości, a gdy dziecko dorośnie, będą one nadal wpływać na to, jak ten dorosły już człowiek patrzy na ludzi i sprawy, jak się zachowuje i postępuje, a także jakimi ścieżkami kroczy.

Zanim osiągną pełnoletność, dzieci nie mają możliwości stawiania oporu środowisku życia, cechom dziedziczonym i edukacji narzucanej przez rodziców, bo nie są jeszcze osobami dorosłymi i wielu rzeczy zbyt dobrze nie rozumieją. Mówiąc o okresie przed wejściem w dorosłość, chodzi Mi o czas, kiedy dziecko nie potrafi samodzielnie myśleć i odróżniać dobra od zła. W tych okolicznościach dzieci mogą jedynie zdać się na łaskę swoich rodziców. Właśnie dlatego, że zanim dzieci dorosną, to rodzice o wszystkim decydują, w tym złym okresie będą oni stosować odpowiednie metody wychowawcze oraz wpajać idee i poglądy oparte na trendach społecznych, aby pobudzać swoje dzieci do wykonywania określonych czynności. Na przykład, obecnie rywalizacja w społeczeństwie jest bardzo zażarta. Rodzice pozostają pod wpływem atmosfery różnych społecznych trendów i konwencji, więc godząc się z tym, że rywalizacja jest zażarta, wpajają to swoim dzieciom. Akceptują zjawisko i trend zażartej rywalizacji w społeczeństwie, ale odczuwają swego rodzaju presję. Kiedy czują tę presję, od razu myślą o swoich dzieciach i mówią: „Rywalizacja w społeczeństwie jest obecnie bardzo bezwzględna, nie było tak za czasów naszej młodości. Jeśli nasze dzieci będą uczyć się, pracować i mieć do społeczeństwa, różnych ludzi i spraw takie podejście, jakie my mieliśmy, to szybko zostaną przez społeczeństwo wyeliminowane. Musimy więc wykorzystać to, że są jeszcze młode, i zacząć je już teraz przygotowywać – nie możemy pozwolić, żeby przegrały już na starcie”. Obecnie rywalizacja w społeczeństwie jest bezwzględna i wszyscy pokładają wielkie nadzieje w swoich dzieciach, więc szybko przenoszą społeczną presję, jaką sami odczuwają, na swoje dzieci. Czy dzieci są tego świadome? Nie dorosły jeszcze, więc nie są tego świadome. Nie wiedzą, czy ta presja ze strony rodziców jest czymś dobrym, czy złym, czy powinny ją zaakceptować, czy odrzucić. Gdy rodzice widzą swoje dzieci zachowujące się w ten sposób, karcą je: „Jak możesz być tak głupi? Rywalizacja w społeczeństwie jest dziś tak zażarta, a ty wciąż niczego nie rozumiesz. Pospiesz się i jazda do przedszkola!”. W jakim wieku dzieci idą do przedszkola? Niektóre w wieku trzech lub czterech lat. Dlaczego tak jest? W społeczeństwie krąży obecnie taka opinia: nie możesz pozwolić na to, by twoje dzieci przegrały już na starcie, więc edukacja powinna zacząć się już od bardzo młodego wieku. Małe dzieci cierpią, idąc do przedszkola już w wieku trzech lub czterech lat. A jakie przedszkola ludzie wybierają? W zwykłych przedszkolach nauczyciele często bawią się z dziećmi w „Orła i kurczaki”, więc rodzice uznają, że takie przedszkole się nie nadaje. Szukają przedszkola na poziomie, najlepiej dwujęzycznego. Nauka tylko jednego języka to w ich mniemaniu za mało. Choć dzieci nie mówią jeszcze zbyt dobrze w języku rodzimym, już muszą uczyć się jakiegoś języka obcego. Czyż nie jest to zbytnie obciążenie dla dziecka? Co mówią rodzice? „Nie możemy pozwolić, żeby nasze dziecko przegrało już na starcie. Obecnie opiekunki uczą już dzieci jednoroczne. Rodzice mówią w języku rodzimym, a opiekunka w języku obcym, ucząc dzieci angielskiego, hiszpańskiego czy portugalskiego. Nasze dziecko ma cztery lata, a to już dużo. Jeśli teraz nie zaczniemy nauki, to potem będzie za późno. Musimy rozpocząć edukację dziecka jak najwcześniej i znaleźć dwujęzyczne przedszkole, w którym nauczyciele mają dyplom licencjata lub magistra”. Ludzie mówią: „Taka edukacja jest bardzo kosztowna”. Na co słyszą w odpowiedzi: „To żaden problem. Mamy duży dom, możemy przeprowadzić się do mniejszego. Zamienimy dom z trzema sypialniami na taki z dwiema. Za zaoszczędzone pieniądze poślemy nasze dziecko do przedszkola na wysokim poziomie”. Wybór dobrego przedszkola nie wystarczy; rodzice uznają, że muszą znaleźć dla dziecka korepetytorów, by w wolnym czasie mogło przygotować się do olimpiady matematycznej. Nawet jeśli dzieci wcale nie chcą się uczyć do olimpiady, to i tak muszą to robić, ale jeśli będzie im kiepsko szło, to zaczną uczyć się tańca. Jeśli z tańcem się nie uda, to będą uczyć się śpiewu. Jeśli ze śpiewem nie wyjdzie, to rodzice, widząc, że ich dziecko ma ładną sylwetkę, długie ramiona i nogi, uznają, że może zrobić karierę w modelingu. Wysyłają dziecko do szkoły artystycznej, żeby zdobyło potrzebne umiejętności. I tak dzieci trafiają do szkoły z internatem w wieku czterech lub pięciu lat, a ich rodzina przenosi się z domu z trzema sypialniami do domu z dwiema sypialniami, potem do domu z jedną sypialnią, aż w końcu do wynajmowanego mieszkania. Zajęcia dodatkowe z korepetytorami są coraz częstsze, a kolejne domy coraz mniejsze. Są nawet rodzice, którzy przenoszą całą rodzinę na południe albo na północ, aby dzieci mogły chodzić do dobrej szkoły, aż w końcu sami nie wiedzą, dokąd się przenieść, a dzieci nie wiedzą, gdzie jest ich rodzinne miasto – jeden wielki bałagan. Zanim dzieci osiągną pełnoletność, rodzice ponoszą różne koszty na rzecz przyszłości swoich dzieci, by dzieci nie przegrały na starcie, by przystosowały się do coraz większej rywalizacji w społeczeństwie, by w przyszłości znalazły dobrą pracę i miały stabilne dochody. Niektórzy rodzice są bardzo obrotni, prowadzą duże firmy lub zajmują wysokie stanowiska urzędnicze, bardzo dużo inwestują w swoje dzieci. Inni rodzice nie mają aż takich możliwości, ale również chcą posłać dzieci do elitarnej szkoły, zapisać je na zajęcia pozaszkolne, zajęcia z tańca i sztuk plastycznych, zajęcia językowe, zajęcia z muzyki, wywierając dużą presję na swoich dzieciach i przysparzając im cierpień. Dzieci myślą wtedy: „Kiedy będzie mi wolno się pobawić? Kiedy będę mógł sam decydować, jak dorośli? Kiedy nie będę już musiał chodzić do szkoły, jak dorośli? Kiedy będę mógł oglądać telewizję, dać umysłowi odpocząć, pójść na spacer samemu, bez kontroli rodziców?”. Ale ich rodzice często mówią: „Jeśli nie będziesz się uczyć, to czeka cię żebranie o jedzenie. Popatrz, jakie masz kiepskie widoki na przyszłość! Nie czas teraz na zabawę, będziesz mógł się bawić, gdy podrośniesz! Jeśli teraz będziesz się bawić, to nie osiągniesz sukcesów w przyszłości; jeśli będziesz się bawić później, to zabawa będzie lepsza i będzie jej więcej, będziesz mógł podróżować po świecie. Czy nie widzisz, jak wygląda życie bogaczy? Czy oni się bawili, gdy byli dziećmi? Nie, bo się uczyli”. Rodzice zwyczajnie kłamią swoim dzieciom. Czy rodzice widzieli na własne oczy, że ci bogacze w dzieciństwie tylko się uczyli i w ogóle nie bawili? Czy rozumieją tę kwestię? Niektórzy z najbogatszych ludzi nie skończyli żadnych studiów – to jest fakt. Czasem rodzice zwyczajnie oszukują swoje dzieci. Nim dzieci wkroczą w dorosłość, rodzice mówią im kłamstwa, by lepiej kształtować ich przyszłość, by je kontrolować i uczynić posłusznymi. Oczywiście sami rodzice też cierpią i ponoszą różne koszty. Jest to tak zwana „godna pochwały miłość rodzicielska”.

Aby zrealizować oczekiwania dotyczące swoich dzieci, rodzice pokładają w nich duże nadzieje. W związku z tym nie tylko edukują, prowadzą i wpływają na swoje dzieci za pomocą słów, ale jednocześnie stosują konkretne działania, aby regulować zachowanie dzieci, by uczynić dzieci posłusznymi oraz by zapewnić, że będą postępować i żyć zgodnie z trajektorią i kierunkiem wyznaczonymi przez rodziców. Bez względu na to, czy dzieci faktycznie chcą to robić, ostatecznie rodzice mówią jedno: „Jeśli nie będziesz się mnie słuchać, to pożałujesz! Jeśli nie będziesz mi posłuszny i nie przyłożysz się do nauki, a kiedyś tego pożałujesz, to nie przychodź do mnie, nie mów, że ci nie powiedziałem, co masz robić!”. Pewnego razu weszliśmy do jakiegoś budynku i byliśmy świadkiem takiej oto sceny: pracownicy firmy organizującej przeprowadzki wnosili po schodach meble, co kosztowało ich sporo wysiłku. Na swojej drodze spotkali matkę z synem, idących w dół. Normalna osoba powiedziałaby: „Ci ludzie wnoszą meble, odsuńmy się na bok i dajmy im przejść”. Ludzie schodzący po schodach musieliby zrobić miejsce, żeby ci, którzy wnoszą meble, mogli przejść i w nic nie uderzyli. Natomiast ta matka postanowiła przy tej okazji nauczyć czegoś swojego syna. Wciąż dobrze pamiętam, co powiedziała. A co takiego powiedziała? Otóż coś takiego: „Popatrz, jakie ciężkie meble niosą, jakie to jest męczące. Oni nie przykładali się do nauki, kiedy byli dziećmi, i teraz nie są w stanie znaleźć dobrej pracy, więc muszą ciężko harować przenosząc meble. Czy rozumiesz?”. Wydawało się, że syn to po części rozumie i uznaje to, co mówi matka, za słuszne. Szczery wyraz strachu, zgrozy i wiary malował się na jego twarzy, gdy syn kiwał głową, patrząc na ludzi niosących meble. Matka wykorzystała tę okazję, aby natychmiast wygłosić synowi taki oto wykład: „Czy rozumiesz? Jeśli nie będziesz się przykładał do nauki teraz, kiedy jesteś młody, to w dorosłym życiu będziesz musiał nosić meble i ciężko pracować, żeby zarobić na swoje utrzymanie”. Czy słuszne są te słowa? (Nie). W jakim sensie nie są słuszne? Ta matka skorzystała z okazji, by czegoś swojego syna nauczyć – jak sądzicie, jakie przekonanie uformowało się w umyśle syna, gdy usłyszał jej słowa? Czy był w stanie rozeznać się co do słuszności lub niesłuszności jej słów? (Nie). Co zatem sobie pomyślał? („Jeśli nie przyłożę się do nauki, to będę musiał kiedyś pracować tak ciężko jak oni”). Pomyślał sobie: „O nie, wszyscy ludzie, którzy muszą ciężko pracować, nie przykładali się do nauki. Muszę słuchać mamy i dobrze się uczyć. Mama ma rację, każdy, kto nie przykłada się do nauki, musi bardzo ciężko pracować”. Przekonania, jakie wpaja mu matka, stają się w jego sercu prawdami na całe życie. Powiedzcie Mi, czy ta matka nie jest głupia? (Jest). W jakim sensie jest głupia? Jeśli w ten sposób próbuje nakłonić syna do nauki, czy to znaczy, że jej syn na pewno coś w życiu osiągnie? Czy to gwarantuje, że nie będzie musiał ciężko pracować w pocie czoła? Czy jest czymś dobrym, że matka korzysta z tej okazji, by nastraszyć syna? (Jest to czymś złym). Rzuci to cień na całe jego życie. Nie ma w tym nic dobrego. Nawet jeśli dziecko, gdy dorośnie, zyska jakieś rozeznanie co do jej słów, trudno mu będzie tę wyrażoną przez matkę teorię wykorzenić ze swojego serca i swojej podświadomości. Do pewnego stopnia ta teoria będzie go zwodzić i krępować jego myślenie, będzie nadawać kierunek jego postrzeganiu. Większość oczekiwań rodziców wobec dzieci w okresie ich dorastania jest następująca: dzieci mają przykładać się do nauki, bardzo się starać, wykazywać się pilnością i spełniać oczekiwania rodziców. Toteż zanim dzieci wkroczą w dorosłość, ich rodzice, bez względu na koszt, robią wszystko dla swoich dzieci, poświęcają własną młodość, swoje lata i swój czas, a także swoje zdrowie i normalne życie, a niektórzy rodzice rezygnują z pracy, własnych życzeń, a nawet wiary, by szkolić swoje dzieci i pomagać im w nauce, gdy jeszcze chodzą do szkoły. W kościele jest sporo ludzi, którzy cały czas spędzają ze swoimi dziećmi, szkoląc je, by mogły stać przy ich boku, gdy dorosną, by osiągnęły sukces zawodowy i miały stabilną pracę, a także by wszystko dobrze się w ich życiu układało. Ci rodzice nie chodzą na zgromadzenia i nie wykonują obowiązków. W sercu stawiają sobie pewne żądania odnośnie do własnej wiary, mają trochę determinacji i aspiracji, ale ponieważ nie potrafią wyrzec się oczekiwań dotyczących swoich dzieci, postanawiają, że będą wspierać je w okresie dorastania, porzucając swoje powinności istot stworzonych, a także swoje dążenia związane z wiarą. Jest to coś najtragiczniejszego. Niektórzy rodzice płacą wielką cenę, aby szkolić swoje dzieci na aktorów, artystów, pisarzy i naukowców oraz umożliwić dzieciom spełnienie oczekiwań, jakie wobec nich mają. Porzucają pracę, rezygnują z kariery, a co więcej, rezygnują ze swoich marzeń i radości, by towarzyszyć swoim dzieciom. Są nawet tacy rodzice, którzy dla swoich dzieci rezygnują z małżeństwa. Po rozwodzie biorą na siebie ciężkie brzemię wychowywania i edukowania dzieci w pojedynkę, całe swoje życie poświęcają dzieciom i ich przyszłości, aby móc zrealizować swoje oczekiwania wobec nich. Są także tacy rodzice, którzy robią wiele rzeczy, jakich robić nie powinni, którzy ponoszą niepotrzebne koszty, poświęcają swój czas, zdrowie fizyczne i dążenia, zanim ich dzieci wkroczą w dorosłość, po to, aby dzieciom w przyszłości dobrze się powodziło i by mogły zdobyć pozycję w społeczeństwie. Po pierwsze, są to ze strony rodziców niepotrzebne poświęcenia. Po drugie, dla dzieci takie działania rodziców są ogromną presją i brzemieniem w okresie dorastania. Jest tak dlatego, że rodzice ponoszą zbyt duże koszty, że za dużo inwestują pieniędzy, czasu i energii. Jednak zanim osiągną pełnoletność i gdy wciąż nie potrafią odróżniać dobra od zła, dzieci nie mają wyboru; mogą jedynie godzić się na takie postępowanie rodziców. Nawet jeśli coś sobie myślą w głębi serca, to i tak przystają na to, co robią rodzice. W takich okolicznościach dzieci niepostrzeżenie zaczynają myśleć, że ich rodzice ponieśli wielkie koszty, aby je wyuczyć i wychować, i że one, dzieci, nie będą w stanie nigdy w zupełności odwdzięczyć się rodzicom ani im tego wynagrodzić w tym życiu. Toteż w czasie, gdy rodzice je uczą i wspierają, dzieci są przekonane, że jedynym, co mogą uczynić, aby odwdzięczyć się rodzicom, jest ich uszczęśliwianie, osiągnięcie wielkich rzeczy, aby rodziców zadowolić, oraz unikanie rozczarowywania rodziców. Jeśli chodzi o rodziców, w tym czasie, zanim ich dzieci wkroczą w dorosłość i gdy już rodzice ponieśli te koszty i ich oczekiwania dotyczące dzieci zwiększają się coraz bardziej, zmienia się stopniowo ich nastawienie i zaczynają swoim dzieciom stawiać żądania. Innymi słowy, gdy już rodzice ponieśli te tak zwane koszty i dokonali tych tak zwanych wydatków, żądają od swoich dzieci, aby w podzięce za te koszty i wydatki odniosły sukces i dokonały wielkich rzeczy. Toteż bez względu na to, czy przyjmujemy perspektywę rodzica, czy dziecka, w ramach tej relacji, w której jedna strona ponosi koszty, a na rzecz drugiej strony koszty są ponoszone, oczekiwania rodziców wobec dzieci stają się coraz większe. „Ich oczekiwania stają się coraz większe” – to dobre określenie. Im większe koszty rodzice ponoszą i im więcej poświęcają, tym bardziej w głębi serca myślą, że dzieci powinny im się odwdzięczyć, osiągając sukcesy, a jednocześnie uważają, że dzieci są im coś winne. Im większe koszty rodzice ponoszą, tym większe mają nadzieje i tym większe stają się ich oczekiwania dotyczące tego, że ich dzieci powinny się im odwdzięczyć. Oczekiwania rodziców dotyczące dzieci, zanim te osiągną pełnoletność – na przykład: „Muszą się wielu rzeczy nauczyć, nie mogą przegrać na starcie” albo „Gdy dorosną, muszą osiągnąć sukces w świecie i zdobyć pozycję w społeczeństwie” – stopniowo przeradzają się w żądania stawiane dzieciom. Te żądania brzmią: gdy dorośniesz i zdobędziesz pozycję w społeczeństwie, nie zapomnij o swoich korzeniach, nie zapomnij o swoich rodzicach, którym w pierwszej kolejności musisz się odwdzięczyć, musisz okazać im szacunek i oddanie oraz pomagać im dobrze żyć, bo oni są twoimi dobroczyńcami, to oni cię wyedukowali i wyszkolili; to, że masz teraz ugruntowaną pozycję w społeczeństwie, i wszystko, z czego teraz korzystasz i co posiadasz, zostało okupione mozolnymi wysiłkami twoich rodziców, więc powinieneś do końca życia okazywać im wdzięczność, wynagradzać im te wysiłki i być dla nich dobry. Oczekiwania rodziców wobec dzieci, zanim wkroczą one w dorosłość – osiągnięcie sukcesu w świecie i zdobycie pozycji w społeczeństwie – ewoluują, stopniowo zmieniając się z normalnych oczekiwań rodzicielskich w żądania stawiane dzieciom przez rodziców. Przypuśćmy, że w okresie dorastania dzieci nie mają dobrych ocen w szkole, że się buntują, nie chcą się przykładać do nauki i okazują rodzicom nieposłuszeństwo. Ich rodzice powiedzą: „Czy myślisz, że jest mi łatwo? Robię to dla twojego dobra, czyż nie? Wszystko, co robię, robię dla ciebie, a ty tego nie doceniasz. Czy ty głupi jesteś?”. Takimi słowami będą zastraszać swoje dzieci, czyniąc z nich swoich zakładników. Czy takie podejście jest słuszne? (Nie). Nie jest ono słuszne. Ta „szlachetna” cecha rodziców jest jednocześnie ich podłą cechą. Co jest nie tak z tymi słowami? (Gdy rodzice mają oczekiwania wobec swoich dzieci i je edukują, jest to przedsięwzięcie jednostronne. Rodzice wywierają presję na swoich dzieciach, każąc im się uczyć różnych rzeczy, aby miały dobre widoki na przyszłość, by stały się dla rodziców powodem do dumy i by okazywały rodzicom szacunek i oddanie. W istocie rodzice robią to wszystko dla samych siebie). Jeśli pominiemy fakt, że rodzice myślą o sobie i są samolubni, i uwzględnimy tylko idee, jakie rodzice wpajają swoim dzieciom, zanim wkroczą one w dorosłość, a także presję, jakiej rodzice poddają swoje dzieci, żądając, by uczyły się różnych rzeczy, by po wkroczeniu w dorosłość robiły taką czy inną karierę i by osiągały takie czy inne sukcesy – to jaka jest natura takiego podejścia? Na razie nie będziemy dociekać, dlaczego rodzice tak postępują ani czy takie podejście jest właściwe, czy nie. Najpierw omówimy i szczegółowo przeanalizujemy naturę tego podejścia i wskażemy odpowiedniejszą ścieżkę praktykowania w oparciu o naszą szczegółową analizę. Jeśli omówimy i zrozumiemy ten aspekt prawdy z tej perspektywy, dojdziemy do prawidłowych wniosków.

Przede wszystkim przyjrzyjmy się tym wymaganiom i podejściu, jakie rodzice mają wobec swoich dzieci – czy są one słuszne, czy niesłuszne? (Są niesłuszne). Co więc ostatecznie jest głównym winowajcą, jeśli chodzi o takie podejście rodziców do dzieci? Czyż nie są to oczekiwania rodziców wobec dzieci? (Tak). W subiektywnej świadomości rodziców istnieją wszelkiego rodzaju założenia, plany i postanowienia dotyczące przyszłości ich dzieci, a w rezultacie rodzą się w nich te oczekiwania. Kierowani tymi oczekiwaniami rodzice żądają, by ich dzieci uczyły się różnych umiejętności, takich jak aktorstwo, taniec, malarstwo i tak dalej, myśląc, że gdy ich dzieci staną się utalentowanymi ludźmi, łatwiej będzie im wybić się ponad innych, zamiast żyć gorzej niż oni, zostać wysokiej rangi urzędnikami, a nie podwładnymi niskiego szczebla, zostać menedżerami, dyrektorami i prezesami, pracować w firmach z listy Fortune Global 500 i tak dalej. Wszystko to są subiektywne zamysły rodziców. Czy dzieci przed wejściem w dorosłość mają jakiekolwiek pojęcie na temat oczekiwań swoich rodziców? (Nie). Nie mają żadnego pojęcia, nie rozumieją tych rzeczy. Co rozumieją małe dzieci? Rozumieją tylko to, że mają chodzić do szkoły, żeby nauczyć się czytać, że mają przykładać się do nauki, że mają być grzeczne i dobrze się zachowywać. Uczęszczanie na zajęcia szkolne zgodnie z ustalonym planem lekcji i odrabianie zadań domowych – to jest coś, co dzieci rozumieją, a reszta to tylko zabawa, jedzenie, fantazjowanie, marzenia i tak dalej. Zanim wkroczą w dorosłość, dzieci nie mają pojęcia o nieznanych rzeczach na ścieżkach życia ani nie mają na ich temat żadnych wyobrażeń. Wszystko to, co dzieci sobie wyobrażają na temat swojej dorosłości, i to, jak się na nią zapatrują, pochodzi od rodziców. Toteż opaczne oczekiwania rodziców w odniesieniu do dzieci nie są w żadnej mierze wytworem samych dzieci. Te muszą jedynie rozeznać się co do istoty rodzicielskich oczekiwań. Na czym te oczekiwania się opierają? Skąd się biorą? Otóż biorą się ze społeczeństwa i ze świata. Racją bytu tych wszystkich rodzicielskich oczekiwań jest umożliwienie dzieciom przystosowania się do tego świata i do społeczeństwa, by nie zostały przez świat bądź społeczeństwo wykluczone, by mogły wyrobić sobie pozycję w społeczeństwie, by miały stabilną pracę, stabilną rodzinę i stabilną przyszłość – takie subiektywne oczekiwania mają rodzice w odniesieniu do swojego potomstwa. Na przykład, w dzisiejszych czasach popularny jest zawód programisty komputerowego. Niektórzy mówią: „Mój syn musi w przyszłości zostać inżynierem informatykiem. Ludzie pracujący w tej dziedzinie mogą zarobić dużo pieniędzy, a to stawia rodziców w dobrym świetle!”. Kiedy dzieci nie mają jeszcze gruntownego rozeznania w społeczeństwie czy pracy, rodzice wychodzą przed szereg i wybierają za nie karierę lub planują im przyszłość. Czyż to nie jest niewłaściwe? (Jest). Ci rodzice opierają swoje oczekiwania wobec dzieci wyłącznie na własnych preferencjach i pragnieniach. Czyż to nie jest subiektywne? (Jest). Powiedzieć, że to subiektywne, to ująć to delikatnie – czym to jest w rzeczywistości? Jaka jest inna interpretacja tej subiektywności? Czyż nie jest to samolubstwo? Czyż nie jest to przymus? (Tak). Lubisz pewien zawód, chciałbyś być urzędnikiem, wzbogacić się, błyszczeć i odnosić sukcesy w społeczeństwie, więc zmuszasz swoje dzieci, by też dążyły do bycia taką osobą i kroczyły taką ścieżką. Ale trudno powiedzieć, czy w przyszłości będą w stanie wykonywać tę pracę, albo czy ta praca naprawdę im pasuje. A jakie dokładnie jest ich przeznaczenie? W jaki sposób Bóg będzie sprawował nad nimi suwerenną władzę i co dla nich ustalił? Czy zdajesz sobie z tego sprawę? Niektórzy mówią: „Nie obchodzi mnie to. O ile mnie, jako rodzicowi, się to podoba, o tyle jest to w porządku. Skoro ja to lubię, to wiążę z nimi tego rodzaju oczekiwania”. Czy to nie zbyt samolubne? (Tak). Mówiąc delikatnie, jest to bardzo subiektywne, jest to liczenie się tylko ze sobą, ale czym to jest w rzeczywistości? Jest to bardzo samolubne! Ci rodzice nie biorą pod uwagę potencjału ani talentów swoich dzieci i nie zważają na ustalenia, jakie Bóg poczynił odnośnie do przeznaczenia i życia każdej osoby. Nie zważają na to i po prostu narzucają dzieciom swoje własne preferencje i plany, kierując się myśleniem życzeniowym. Niektórzy mówią: „Jeśli nie poczynię tych ustaleń, wpłynie to na ich przyszłość. Są młode i naiwne, a kiedy zrozumieją, będzie już na wszystko za późno. Jako rodzic muszę martwić się o swoje dzieci i wszystko dla nich zaplanować. To odpowiedzialność rodzica!”. Nie ma nic złego w tym stwierdzeniu, ale jeśli twoje plany i ustalenia nie są tym, czego twoje dzieci potrzebują, lecz tym, co im narzucasz, to nie jest to właściwe. Plany i ustalenia wielu rodziców względem dzieci spełzają na niczym. Jaki jest tego powód? Dzieje się tak dlatego, że rodzice tak naprawdę nie rozumieją swoich dzieci; nie wiedzą, jaką ścieżką ich dzieci będą kroczyć w życiu ani kim się staną. Czy w takim przypadku takie plany nie są czynione po omacku? Wielu ludzi wybiera dobre kierunki studiów, ale dlaczego po ich ukończeniu nie są w stanie pracować w pokrewnej dziedzinie? Jest to całkowicie zdeterminowane przez przeznaczenie danej osoby; w tym zawiera się suwerenna władza i ustalenia Boga. Co do tego, jaką karierę człowiek powinien wybrać, jaką ścieżkę życia powinien obrać, nikt nie potrafi tego przeniknąć – przeznaczenie każdej osoby ma własne tempo i własne prawa – i nie ma to nic wspólnego z rodzicami. Pomyśl o tym: kiedy dzieci są małe, to bez względu na to, jak rodzice je wychowują, ich wiedza o społeczeństwie jest czystą kartą. Poczują rywalizację, złożoność i mrok społeczeństwa oraz różne obecne w nim formy niesprawiedliwości, gdy ich człowieczeństwo dojrzeje. Nie wynika to z edukacji, którą otrzymują od rodziców od najmłodszych lat. Nawet jeśli rodzice uczą je od małego: „Powinieneś zachować dystans w relacjach z ludźmi”, odbiorą to tylko jako rodzaj doktryny. Będą w stanie naprawdę kierować się radami rodziców dopiero wtedy, gdy prawdziwie je zrozumieją. Kiedy dzieci nie rozumieją rad rodziców, to bez względu na to, jak rodzice próbują je uczyć, wciąż będzie to dla nich tylko rodzaj doktryny. Toteż kiedy niektórzy rodzice myślą: „To społeczeństwo jest zbyt oparte na rywalizacji, a ludzie żyją pod zbyt dużą presją; jeśli nie przyspieszę tempa edukacji moich dzieci od najmłodszych lat i nie sprawię, by zdobyły solidną wiedzę, to w przyszłości będą musiały cierpieć ból i trud”, to czy ta idea daje się obronić? (Nie). Obarczasz swoje dzieci tą presją na wczesnym etapie, aby w przyszłości mogły znosić mniej trudu, zmuszając je do radzenia sobie z nią już w wieku, w którym wciąż nic nie rozumieją. Czy naprawdę jest tak, że do czegoś dojdą, ponieważ zniosły tę presję? Jeśli nie zdobędą żadnych właściwych umiejętności czy wiedzy, czy to wszystko nie będzie bezużyteczne? Obarczanie ich presją od najmłodszych lat nie jest korzystne dla ich zdrowia fizycznego i psychicznego. Jeśli przyniesie to jakieś choroby i konsekwencje, czy to nie jest krzywdzenie ich? Czy naprawdę robisz to dla ich dobra? To niekoniecznie coś złego, że nie rozumieją. Przynajmniej mogą przeżyć kilka lat w wygodny, prosty i szczęśliwy sposób. Gdyby już od najmłodszych lat potrafiły przejrzeć te rzeczy i zaczęły znosić tę presję, to niekoniecznie byłoby dla nich dobre.

To, co osoby z każdej grupy wiekowej powinny robić, zależy od ich wieku i dojrzałości ich człowieczeństwa, a nie od edukacji otrzymywanej od ich rodziców. Zanim osiągną pełnoletność, dzieci powinny się po prostu bawić, przyswajać prostą wiedzę i kształcić się w podstawowym zakresie, uczyć się różnych rzeczy, uczyć się interakcji z innymi dziećmi i z dorosłymi, a także dowiadywać się, jak radzić sobie z niektórymi rzeczami wokół siebie, których nie rozumieją. Zanim ludzie osiągną pełnoletność, powinni robić rzeczy, których nie robią dorośli. Nie powinni obarczać się presją, regułami gry i skomplikowanymi rzeczami, jakie na swoich barkach powinni dźwigać dorośli. Takie rzeczy wyrządzają krzywdę umysłom osób, które nie wkroczyły jeszcze w dorosłość – nie są to błogosławieństwa. Im wcześniej ludzie dowiadują się o tych sprawach dorosłych, tym silniejszy cios spada na ich młode umysły. Nie pomoże im to w życiu ani w egzystencji, gdy już wejdą w dorosłość; wręcz przeciwnie – ponieważ zetknęli się z tymi sprawami zbyt wcześnie, stają się one obciążeniem lub rzucają niewidoczny cień na ich młode umysły, do tego stopnia, że sprawy te będą ich dręczyć już do końca życia. Pomyślcie o tym: gdy ludzie są młodzi i usłyszą o czymś okropnym, czego nie potrafią zaakceptować, o jakiejś sprawie dorosłych, której nie potrafią sobie wyobrazić ani zrozumieć, to taka scena lub sprawa, czy nawet ludzie, rzeczy i słowa z nią związane, zostaną z nimi już na całe życie. Będzie to jak cień, wpływający na ich osobowość i sposób postępowania w życiu. Na przykład, wszystkie dzieci są niegrzeczne w wieku sześciu czy siedmiu lat. Powiedzmy, że dziecko zostaje zbesztane przez nauczyciela podczas lekcji, bo szeptało coś do kolegi, ale nauczyciel nie poprzestaje na zwykłym zwróceniu uwagi, tylko atakuje dziecko słownie, mówiąc, że ma gębę jak fretka i oczy jak szczur, a nawet posuwa się do stwierdzeń w rodzaju: „No i co z ciebie wyrośnie? Będziesz nieudacznikiem przez całe swoje życie! Jeśli nie przyłożysz się do nauki, to skończysz jako zwykły robol. Będziesz musiał żebrać o jedzenie! Wyglądasz jak złodziejaszek; masz zadatki na złodziejaszka!”. Choć dziecko nie rozumie tych słów i nie wie, czemu nauczyciel mówi takie rzeczy ani czy są one prawdą, czy nie, to te słowa personalnego ataku staną się w sercu dziecka niewidzialną, złą siłą, obniżając jego samoocenę i krzywdząc je. „Masz gębę jak fretka, oczy jak szczur i lilipucią głowę!” – te obelżywe słowa wypowiedziane przez nauczyciela będą ciągnąć się za tym dzieckiem przez całe życie. Gdy będzie wybierać karierę, gdy będzie stać w obliczu przełożonych i współpracowników, gdy będzie stykać się z braćmi i siostrami, te napastliwe słowa wypowiedziane przez nauczyciela będą od czasu do czasu powracać z nagłą siłą, wpływając na jego emocję i życie. Oczywiście niektóre niewłaściwe oczekiwania, jakie twoi rodzice mają wobec ciebie, i niektóre emocje, przesłania, słowa, myśli i przekonania, które twoi rodzice ci wpoili, również rzucają cień na twój młody umysł. Patrząc z perspektywy subiektywnej świadomości twoich rodziców, nie mają oni żadnych złych intencji, ale ponieważ są ignorantami, ponieważ są skażonymi ludźmi i w tym, jak cię traktują, nie stosują metod zgodnych z zasadami, mogą w stosunku do ciebie postępować jedynie zgodnie z trendami obecnymi w świecie, a ostateczny rezultat jest taki, że wpajają ci różne negatywne przesłania i emocje. W okolicznościach, w których brakuje ci jakiegokolwiek rozeznania, wszystko, co mówią twoi rodzice, i wszystkie te błędne idee, którymi cię indoktrynują i które ci wszczepiają, stają się dominującą częścią twojej osobowości, ponieważ masz z nimi styczność w pierwszej kolejności. Stają się one celem twoich dążeń i zmagań na całe życie. Chociaż różne oczekiwania, jakie rodzice mają wobec ciebie, zanim wkroczysz w dorosłość, są ciosem, który sieje zniszczenie w twoim młodym umyśle, i tak żyjesz pod presją tych oczekiwań, a także pod brzemieniem różnych kosztów, jakie rodzice ponieśli dla ciebie, rozumiejąc ich wolę i przyjmując z pocałowaniem ręki różne ich pełne życzliwości uczynki. Gdy już zaakceptujesz te różne koszty i poświęcenia ponoszone dla ciebie przez rodziców, masz poczucie, że jesteś im coś winny, i w głębi serca wstydzisz się spojrzeć im w twarz, myślisz, że będziesz musiał im się jakoś odwdzięczyć, gdy dorośniesz. Odwdzięczyć się za co? Odwdzięczyć się za ich bezrozumne oczekiwania wobec ciebie? Odwdzięczyć się za to, jak bardzo cię zaburzyli, zanim wkroczyłeś w dorosłość? Czy to nie jest mylenie czarnego z białym? Tak naprawdę, mówiąc o tym pod kątem źródła i istoty sprawy, oczekiwania twoich rodziców wobec ciebie są po prostu subiektywne, to jedynie pobożne życzenia. Pod żadnym względem nie są to rzeczy, które dziecko powinno posiadać, praktykować lub urzeczywistniać, ani nie są też czymś, czego dziecko potrzebuje. Aby podążać za trendami światowymi, by przystosować się do świata i by nadążać za jego postępem, twoi rodzice każą ci, żebyś podążał w ślad za nimi, każą ci znosić tę presję tak samo jak znoszą ją oni, każą ci akceptować te złe trendy i się nimi kierować. Toteż, ulegając uporczywym oczekiwaniom rodziców, wiele dzieci usilnie przykłada się do zdobywania różnych umiejętności, bierze udział w rozmaitych kursach i przyswaja sobie różne dziedziny wiedzy. Najpierw próbują spełnić oczekiwania rodziców, a potem aktywnie zaczynają dążyć do celów wynikających z tych oczekiwań. Innymi słowy, zanim wkroczą w dorosłość, ludzie biernie akceptują oczekiwania swoich rodziców, a gdy już wchodzą w dorosłość, aktywnie akceptują oczekiwania subiektywnej świadomości swoich rodziców i ochoczo przyjmują tego rodzaju presję oraz wprowadzanie w błąd, kontrolę i ograniczenia mające swoje źródło w społeczeństwie. Podsumowując, przechodzą stopniowo z postawy biernej do aktywnego uczestnictwa. Dzięki temu ich rodzice czują się usatysfakcjonowani. Dzieci też osiągają wewnętrzny spokój i mają poczucie, że nie zawiodły rodziców, że dały rodzicom to, czego oni chcieli, i że same dorosły – i nie chodzi tylko o to, że są już osobami dorosłymi, ale także osobami utalentowanymi w oczach swoich rodziców, że spełniają rodzicielskie oczekiwania. Choć tym ludziom po wejściu w dorosłość udaje się zostać utalentowanymi osobami w oczach swoich rodziców, i wydawałoby się, że koszty poniesione przez rodziców zostały im wynagrodzone, a ich oczekiwania nie okazały się płonne, to jak się przedstawia rzeczywistość? Te dzieci osiągnęły jedynie tyle, że stały się marionetkami swoich rodziców, udało im się zaciągnąć wielki dług u rodziców, udało im się wykorzystać resztę swojego życia na realizację oczekiwań swoich rodziców, na odegranie roli, jaką rodzice dla nich zaplanowali, na przysporzenie rodzicom uznania i prestiżu, a także udało im się zadowolić rodziców: dzieci stały się dla nich powodem do dumy i radości. Rodzice takich dzieci wszystkich dokoła informują: „Moja córka jest kierowniczką w firmie X”; „Moja córka jest projektantką znanej marki Y”; „Moja córka doskonale posługuje się językiem obcym, płynnie się w nim komunikuje i wykonuje tłumaczenia z tego języka”; „Moja córka jest programistką komputerową”. Te dzieci osiągnęły sukces w tym sensie, że stały się dla swoich rodziców powodem do dumy i radości, udało im się w życiu to, że są cieniami własnych rodziców. Dlatego też będą stosować te same metody, edukując i szkoląc własne dzieci. Uważają, że ich rodzice odnieśli sukces wychowawczy, więc będą kopiować metody wychowawcze rodziców w stosunku do własnych dzieci. Tym sposobem ich dzieci są skazane na to samo nieszczęście, tragiczne cierpienie i wyniszczenie, jakiego doznali ich rodzice ze strony swoich rodziców.

Wszystko, co robią rodzice, aby spełniły się ich oczekiwania dotyczące dzieci, zanim wejdą one w dorosłość, jest wbrew sumieniu, rozumowi i prawom natury. Co więcej, jest też wbrew zarządzeniom i suwerennej władzy Boga. Choć ci, którzy nie osiągnęli jeszcze dorosłości, nie potrafią odróżniać dobra od zła ani myśleć niezależnie, ich los i tak podlega suwerennej władzy Boga – nie jest on zależny od rodziców. Owi głupi rodzice nie są w stanie przeniknąć tej kwestii. Oprócz tego, że w swoich umysłach żywią oczekiwania dotyczące swoich dzieci, płacą też większą cenę swoim zachowaniem, robiąc wszystko, co chcą i co skłonni są robić dla swoich dzieci, a także, bez względu na to, czy chodzi o inwestowanie pieniędzy, czasu, energii bądź innych zasobów, wszystko to czynią z radością i ochoczo. Mimo że rodzice robią to wszystko dobrowolnie, jakie pociąga to za sobą konsekwencje? Jeżeli w efekcie krzywdzą swoje dzieci, jest to nieludzkie i tego rodzaju zachowanie absolutnie nie wchodzi w zakres odpowiedzialności spoczywającej na rodzicach; oni już wyszli poza zakres obowiązków, które powinni wypełniać jako rodzice. Czemu to mówię? Bo rodzice podejmują pierwsze próby planowania i kontrolowania przyszłości swoich dzieci, zanim te osiągną pełnoletność, i próbują również wyznaczyć ich przyszłość. Czyż to nie jest głupie? (Jest). Na przykład, powiedzmy, że Bóg z góry zarządził, że ktoś będzie zwykłym robotnikiem i że w tym życiu będzie w stanie zarobić na podstawowe potrzeby – jedzenie i ubranie – ale jego rodzice upierają się, żeby został celebrytą, bogaczem lub urzędnikiem wysokiego szczebla, planując i aranżując mu przyszłość, zanim wejdzie w dorosłość, ponosząc różne tak zwane koszty i próbując kontrolować jego życie i przyszłość. Czyż to nie jest głupie? (Jest). Choć ich dziecko ma dobre oceny, idzie na studia, po wejściu w dorosłość zdobywa różne umiejętności i ma pewne uzdolnienia, to gdy zaczyna szukać pracy, ostatecznie i tak trafia mu się posada szeregowego robotnika. Co najwyżej może mu się poszczęścić i zostanie brygadzistą, co już jest niezłym osiągnięciem. Dostaje podstawową pensję i nigdy nie będzie w stanie zarabiać takich pieniędzy jak urzędnik wysokiego szczebla lub człowiek zamożny, jak tego żądali jego rodzice. Ci jednak stale chcą, żeby piął się coraz wyżej, żeby dużo zarabiał, żeby został urzędnikiem na wysokim szczeblu, bo dzięki temu oni również ogrzeją się w jego blasku. Miał dobre oceny w szkole i był posłuszny, rodzice ponieśli dla niego wiele kosztów, dostał się na studia, a mimo to jego losem jest praca w charakterze zwykłego robotnika – tego rodzice się nie spodziewali. Gdyby mogli to przewidzieć, nie dręczyliby się aż tak bardzo. Ale czy rodzice potrafią przestać się zadręczać? (Nie). Sprzedają dom, działkę i majątek rodzinny, niektórzy sprzedają nawet swoją nerkę, żeby ich dzieci mogły dostać się na renomowany uniwersytet. Gdy dziecko się na to nie godzi, matka mówi: „Mam dwie nerki, bez jednej mogę żyć. Jestem już stara, jedna nerka mi wystarczy”. Co dziecko czuje, słysząc takie słowa? „Nawet jeśli mam przez to nie pójść na studia, to przecież nie mogę pozwolić ci sprzedać nerki”. A matka na to: „Nie pójdziesz na studia? Co za nieposłuszne, wyrodne dziecko! Po co sprzedaję tę swoją nerkę? Chyba po to, żebyś mógł odnieść sukces w przyszłości?”. Dziecko jest wzruszone i myśli: „W porządku, niech mama sprzeda swoją nerkę. Nie zawiodę jej”. Ostatecznie matka faktycznie to robi – oddaje swoją nerkę za przyszłość dziecka, a potem to dziecko wchodzi w dorosłość i zostaje robotnikiem, nie osiąga sukcesu. Matka sprzedała nerkę i w zamian jej dorosłe już dziecko pracuje jako robotnik – czy jest to właściwe? (Nie). Koniec końców matka to dostrzega i mówi: „Twoim losem jest być robotnikiem. Gdybym wiedziała o tym wcześniej, nie sprzedałabym nerki, żeby cię posłać na studia. Mogłeś bez żadnych studiów zostać robotnikiem, zgadza się? Po co ci był ten cały uniwersytet?”. Jest już za późno! Kto kazał jej wtedy tak głupio postąpić? Kto kazał jej marzyć o tym, żeby jej dziecko zostało wysoko postawionym urzędnikiem i zarabiało dużo pieniędzy? Zaślepiła ją chciwość, sama sobie na to zasłużyła! Poniosła wielkie koszty dla swojego dziecka, ale czy dziecko jest jej coś winne? Nie. Poniosła te koszty z własnej woli i dostała to, na co zasłużyła! Nawet gdyby sprzedała dwie nerki, to przecież nikt by jej do tego nie zmuszał. Aby posłać swoje dzieci na prestiżowy uniwersytet, niektórzy sprzedają swoje rogówki, sprzedają swoją krew, poświęcają wszystko, co mają, i wyprzedają majątek rodzinny, ale czy jest to tego warte? Tak jak gdyby myśleli, że sprzedaż krwi albo narządu może wpłynąć na czyjąś przyszłość i zmienić czyjś los. Czy może? (Nie może). Ludzie są tacy głupi! Oczekują szybkiego zwrotu z inwestycji, zaślepiają ich sława i zysk. Stale myślą: „Cóż, takie jest już moje życie”, więc pokładają nadzieje w swoich dzieciach. Czy to znaczy, że los ich dzieci będzie na pewno lepszy niż ich własny? Że ich dzieci osiągną sukces w świecie? Że ich życie będzie inne? Jak ludzie mogą być aż tak głupi? Czy oni myślą, że skoro mają duże oczekiwania wobec swoich dzieci, to one z pewnością prześcigną innych ludzi i spełnią te oczekiwania? Los każdego człowieka nie zależy od jego rodziców, tylko od Boga. To jasne, że żaden rodzic nie chce, żeby jego dzieci skończyły jako żebracy. Ale przecież nie muszą upierać się, żeby ich dzieci wspięły się na szczyty w świecie, żeby zostały urzędnikami wysokiego szczebla albo grubymi rybami w wyższych kręgach społecznych. Co jest dobrego w przynależności do wyższych warstw społecznych? Co jest dobrego w osiąganiu sukcesów w świecie? To są ruchome piaski, nie ma w tym nic dobrego. Czy jest czymś dobrym, że ktoś zostaje celebrytą, wielką postacią, supermenem albo kimś posiadającym pozycję i status? Życie jest najspokojniejsze, gdy jest się po prostu zwykłą osobą. Co jest złego w nieco trudniejszym i bardziej męczącym życiu, z trochę gorszym jedzeniem na talerzu i gorszym ubraniem w szafie? Jedno jest pewne: jako że nie masz styczności z klasą wyższą i nie żyjesz pośród społecznych trendów, przynajmniej możesz mniej grzeszyć, czynić mniej zła i rzadziej będziesz sprzeciwiać się Bogu. Jako zwykła osoba nie staniesz w obliczu tak wielu pokus i nikt nie da ci posłuchu. Choć twoje życie będzie trochę cięższe i bardziej męczące, to przynajmniej odnajdziesz spokój, nie będziesz zmęczony, a w duchu odczuwać będziesz mniej lęku. Pomyśl o tym: będąc robotnikiem czy rolnikiem, musisz martwić się tylko o to, żeby zjeść trzy posiłki dziennie. Urzędnik nie ma tak łatwo. Musi walczyć o swoje i nigdy nie wie, kiedy jego stanowisko będzie zagrożone. Ale to nie koniec – ludzie, którym urzędnik się naraził, będą usiłowali wyrównać rachunki i będą urzędnika dręczyć. Życie celebrytów, znamienitych ludzi i bogaczy jest bardzo wyczerpujące. Bogacze stale się martwią, że kiedyś utracą swój majątek i że tego nie przeżyją. Celebryci stale obawiają się, że ich sława przeminie, i ciągle o tę sławę zabiegają, bojąc się bycia wyeliminowanym przez tę epokę i jej trendy. Ich życie jest takie męczące! Rodzice nigdy tego nie dostrzegają i stale popychają swoje dzieci w sam środek tej walki, posyłając je do jaskini lwa i na ruchome piaski. Czy rodzice nie mają ukrytych intencji? Jeśli tak powiem, może się to wydać niesprawiedliwe wobec rodziców i nie będziecie zadowoleni, gdy to usłyszycie. Jeśli powiem, że oczekiwania waszych rodziców wpłynęły na was negatywnie na wiele sposobów, czy skłonni będziecie się z tym zgodzić? (Tak). Krzywdzą was bardzo dotkliwie, czyż nie? Niektórzy z was nie chcą się z tym zgodzić, mówicie: „Moi rodzice chcą mojego dobra”. Mówisz, że twoi rodzice chcą twojego dobra – a gdzie jest to twoje dobro? Twoi rodzice chcą twojego dobra, ale ile pozytywnych rzeczy dzięki nim zrozumiałeś? Twoi rodzice chcą twojego dobra, ale ile z twoich wielu nieprawidłowych i niepożądanych myśli i przekonań naprostowali? (Żadnych). Czy więc jesteście teraz w stanie przejrzeć to wszystko na wylot? Czujecie, że oczekiwania rodziców są nierealistyczne, zgadza się?

Analizując istotę oczekiwań, jakie rodzice mają wobec swoich dzieci, dostrzegamy, że te oczekiwania są samolubne, że są sprzeczne z człowieczeństwem i że nie mają nic wspólnego z obowiązkami rodziców. Kiedy rodzice stawiają przed swoimi dziećmi wszelkiego rodzaju oczekiwania i wymagania, wywierają na nie olbrzymią dodatkową presję – w ten sposób nie wypełniają swoich obowiązków jako rodzice. Jakie zatem obowiązki powinni wypełniać rodzice? Powinni oni przynajmniej uczyć swoje dzieci, jak być uczciwymi ludźmi, mówiącymi prawdę i postępującymi w uczciwy sposób, a także uczyć je życzliwości oraz tego, by nie dopuszczały się złych rzeczy, prowadząc je w pozytywnym kierunku. To są ich najbardziej podstawowe obowiązki. Ponadto rodzice powinni ukierunkowywać swoje dzieci w przyswajaniu praktycznej wiedzy, umiejętności i tak dalej, w zależności od ich potencjału i uwarunkowań. Jeżeli rodzice wierzą w Boga i rozumieją prawdę, powinni zachęcać swoje dzieci do czytania słów Bożych i akceptowania prawdy, tak aby poznały Stwórcę i zrozumiały, iż ludzie są stworzeni przez Boga i że Bóg istnieje w tym wszechświecie; powinni przewodzić swoim dzieciom w modlitwach do Boga oraz w jedzeniu i piciu słów Bożych, tak aby były one w stanie zrozumieć niektóre prawdy i, gdy dorosną, mogły wierzyć w Boga, podążać za Nim i wykonywać obowiązki istoty stworzonej, zamiast gonić za światowymi trendami, wpadać w pułapkę rozmaitych skomplikowanych relacji międzyludzkich i być kuszonymi, deprawowanymi i niszczonymi przez rozmaite złe trendy tego świata. To rzeczywiście są obowiązki, które powinni wypełniać rodzice. Ich obowiązkiem jako rodziców jest zapewnienie dzieciom pozytywnego przewodnictwa i odpowiedniej pomocy przed osiągnięciem przez nie dorosłości, a także zapewnienie im niezwłocznej opieki w ich fizycznym życiu w kwestii codziennych potrzeb. Jeżeli dzieci zachorują, rodzice powinni zapewnić im leczenie, kiedy tylko zajdzie taka potrzeba; nie powinni, w obawie przed zaległościami w nauce, zmuszać ich do chodzenia do szkoły i rezygnować z leczenia. Kiedy dzieci potrzebują odzyskać siły, należy pozwolić im odzyskać siły, a kiedy muszą odpocząć, należy pozwolić im odpocząć. Zapewnienie zdrowia swoim dzieciom jest konieczne; jeśli dzieci mają zaległości w nauce, rodzice mogą znaleźć sposób, by to później nadrobić. Rodzice powinni wypełniać te obowiązki. Z jednej strony muszą pomagać swoim dzieciom w zdobyciu solidnej wiedzy; z drugiej – muszą im przewodzić, kształcić je tak, aby podążały właściwą ścieżką, a także dbać o ich zdrowie psychiczne, by nie ulegały wpływom niezdrowych trendów i złych praktyk społeczeństwa. Jednocześnie muszą również nakłaniać swoje dzieci do zwrócenia uwagi na wykonywanie odpowiednich ćwiczeń, które zapewnią im zdrowie fizyczne. Oto, co powinni robić rodzice, zamiast siłą narzucać dzieciom nierealistyczne oczekiwania i wymagania. Rodzice muszą wypełniać swoje obowiązki, zarówno w kwestii rzeczy duchowych, jak i dotyczących życia fizycznego, których ich dzieci potrzebują. Powinni przekazać im pewną powszechną wiedzę, na przykład to, że należy jeść ciepłe, a nie zimne, potrawy; że gdy jest zimno, należy się ciepło ubierać, aby zapobiec zmarznięciu czy przeziębieniu, pomagając im w ten sposób nauczyć się dbać o własne zdrowie. Ponadto, gdy w młodych dziecięcych umysłach pojawiają się infantylne, niedojrzałe pomysły dotyczące ich własnej przyszłości bądź skrajne myśli, rodzice, gdy tylko to odkryją, muszą udzielić dzieciom odpowiednich wskazówek, korygując owe dziecinne fantazje i skrajności, tak aby ich pociechy były w stanie wkroczyć na właściwą ścieżkę życia. Na tym polega wypełnianie obowiązków. Wypełnianie obowiązków rodzica oznacza, z jednej strony, troskę o życie dzieci, z drugiej zaś – ukierunkowywanie i korygowanie ich myśli, a także dawanie im właściwych wskazówek dotyczących ich przemyśleń i przekonań. Obowiązki, jakie rodzice powinni wypełniać, nie mają nic wspólnego z oczekiwaniami, jakie mają w stosunku do swoich dzieci. Możesz żywić nadzieję, że twoje dzieci będą się cieszyć dobrym zdrowiem i będą posiadać człowieczeństwo, sumienie i rozum, gdy dorosną, albo możesz liczyć na to, że będą ci okazywać szacunek i oddanie, ale nie powinieneś oczekiwać, że staną się takimi czy innymi celebrytami lub wielkimi osobistościami, a już na pewno nie powinieneś im często powtarzać: „Popatrz, jak posłusznym dzieckiem jest Xiaoming u naszych sąsiadów!”. Twoje dzieci to twoje dzieci – twoim obowiązkiem nie jest mówienie im, jak wspaniały jest ich sąsiad Xiaoming, albo sugerowanie, żeby brały z niego przykład. Rodzice nie powinni tak robić. Każdy jest inny. Ludzie różnią się, jeśli chodzi o myśli, przekonania, zainteresowania, hobby, charakter i osobowość, a także jeśli chodzi o to, czy istota ich człowieczeństwa jest dobra, czy nikczemna. Niektórzy ludzie to urodzone gaduły, inni są z natury introwertyczni i mogą przez cały dzień w ogóle się nie odzywać. Toteż jeśli rodzice chcą wypełniać swoje obowiązki, powinni starać się zrozumieć osobowość, skłonności, zainteresowania i potencjał swoich dzieci, a także potrzeby ich człowieczeństwa, zamiast zmieniać własne gonitwy za sławą, zyskiem i pieniędzmi w oczekiwania wobec swoich dzieci, narzucając im to, co wiąże się ze sławą, zyskiem i światem. Rodzice mówią o tych rzeczach, używając przyjemnie brzmiącego określenia „oczekiwania wobec dzieci”, ale mijają się z prawdą. Jest jasne, że próbują wepchnąć swoje dzieci do paleniska i posłać je w ramiona diabłów. Jeśli rzeczywiście jesteś dobrym rodzicem, to powinieneś wypełniać swoje obowiązki związane ze zdrowiem fizycznym i psychicznym twoich dzieci, zamiast narzucać im twoją wolę, zanim osiągną pełnoletność, na siłę obciążając ich młode umysły tym, czym nie powinny być obciążane. Jeśli rzeczywiście kochasz i hołubisz swoje dzieci i chcesz wypełniać swoje obowiązki wobec nich, to powinieneś troszczyć się o ich ciała i dopilnować, żeby były fizycznie zdrowe. Oczywiście są dzieci, które rodzą się delikatne i chorowite. Jeśli ich rodzice mają ku temu warunki, mogą zapewnić im suplementy o większej wartości odżywczej albo skonsultować się ze specjalistą w dziedzinie chińskiej medycyny tradycyjnej lub z dietetykiem, otaczając takie dzieci dodatkową opieką. Ponadto na każdym etapie życia dziecka przed wkroczeniem w dorosłość, od niemowlęctwa, przed dzieciństwo aż do okresu nastoletniego, rodzice powinni więcej uwagi poświęcać zmianom w osobowości i zainteresowaniach dzieci oraz ich potrzebom w zakresie eksplorowania własnego człowieczeństwa, okazując im dodatkową troskę. Powinni też zapewnić swoim dzieciom pozytywne i ludzkie przewodnictwo, pomoc i wsparcie, jeśli chodzi o ich zmiany psychologiczne i uprzedzenia oraz nieznane aspekty dotyczące potrzeb ich człowieczeństwa, kierując się praktycznym rozeznaniem, doświadczeniem i wszystkim tym, czego sami się nauczyli, gdy dorastali i przeżywali to samo, co teraz ich dzieci. Rodzice powinni pomagać dzieciom dorastać bez zakłóceń na każdym etapie i unikać okrężnych dróg, niewłaściwych skrętów i skrajności. Gdy ich młode, skołowane umysły cierpią z powodu doznanych krzywd lub ciosów, rodzice powinni od razu reagować, zapewniając troskę, uczucie, opiekę i wsparcie. To są obowiązki, jakie rodzice powinni wypełniać. Jeśli chodzi o plany dzieci na przyszłość – niezależnie od tego, czy chcą zostać nauczycielami, artystami, urzędnikami i tak dalej – to jeśli te plany są rozsądne, rodzice mogą je wspierać i udzielać dzieciom pomocy w oparciu o własne okoliczności, edukację, charakter, człowieczeństwo, sytuację rodzinną i tak dalej. Rodzice jednak nie powinni wychodzić poza zakres własnych możliwości, nie powinni sprzedawać swoich aut, domów, nerek czy krwi. Nie ma potrzeby tego czynić, zgadza się? (Tak). Powinni po prostu pomagać dzieciom w miarę swoich możliwości jako rodziców. Jeśli dzieci mówią: „Chcę iść na studia”, rodzice mogą odpowiedzieć: „Jeśli chcesz iść na studia, będę cię wspierać i nie będę się sprzeciwiać, ale nasza rodzina nie jest zamożna. Od teraz będę musiał co dzień odkładać jakieś pieniądze na czesne za twoje studia. Jeśli zaoszczędzę dość pieniędzy, to gdy nadejdzie czas, pójdziesz na studia. Jeśli mi się to nie uda, będziesz musiał znaleźć własne rozwiązanie”. Rodzice powinni dojść do takiego porozumienia ze swoimi dziećmi, osiągnąć konsensus, a następnie rozwiązać problem dotyczący potrzeb dzieci w związku z ich przyszłością. Rzecz jasna, jeśli rodzice nie są w stanie zrealizować planów i zamierzeń dzieci w odniesieniu do ich przyszłości, nie powinni czuć się winni i myśleć tak: „Zawiodłem moje dzieci, jestem do niczego i moje dzieci musiały cierpieć z tego powodu. Dzieci innych ludzi dobrze się odżywiają, noszą markowe ubrania, po mieście uniwersyteckim jeżdżą samochodami, a do domu wracają samolotem. Moje dzieci muszą jeździć pociągiem na twardych siedzeniach, nie stać mnie nawet na miejsce w wagonie sypialnym. Zawiodłem moje dzieci!”. Rodzice nie powinni czuć się winni. Taka jest ich sytuacja i nawet gdyby sprzedali nerkę, nie byłoby ich stać na to wszystko, więc powinni zaakceptować swój los. Bóg przygotował dla nich takie okoliczności, więc nie powinni czuć się winni wobec swoich dzieci i mówić: „Zawiodłem cię. Jeśli nie będziesz okazywał nam szacunku i oddania, nie będę się skarżył. Jesteśmy do niczego i nie zapewniliśmy ci dobrego środowiska do życia”. Nie ma potrzeby, żeby rodzice tak mówili. Rodzice muszą jedynie wypełniać swoje obowiązki z czystym sumieniem, robiąc wszystko, co w ich mocy, i umożliwiając dzieciom zdrowy rozwój fizyczny i umysłowy. To wystarczy. „Zdrowy” oznacza tu, że rodzice robią wszystko, by ich dzieci miały pozytywne myśli, a także aktywne, pogodne i optymistyczne myśli i postawy względem swojego codziennego życia i swojej egzystencji. Gdy coś idzie nie po ich myśli, dzieci nie powinny wpadać w szał, dokonywać prób samobójczych ani przysparzać rodzicom kłopotów; nie powinny też wyzywać rodziców od nieudaczników, którzy nie potrafią zarabiać pieniędzy: „Popatrzcie na innych rodziców. Jeżdżą ekstra samochodami, mieszkają w rezydencjach, wybierają się na luksusowe rejsy morskie i podróżują po Europie. A my co? Nigdy nie wyściubiliśmy nosa poza nasze miasto i nie jechaliśmy pociągiem ekspresowym!”. Jeśli twoje dzieci mają takie napady złości, jak powinieneś zareagować? Powinieneś powiedzieć: „Masz rację, takimi jesteśmy nieudacznikami. Przyszedłeś na świat w tej rodzinie i powinieneś zaakceptować swój los. Jeśli jesteś zdolny, to w przyszłości sam zarobisz krocie. Nie obrażaj nas i nie żądaj, byśmy coś dla ciebie robili. Wypełniliśmy już swoje obowiązki wobec ciebie i nic nie jesteśmy ci winni. Kiedyś sam będziesz rodzicem i też będziesz musiał tak czynić”. Gdy sami będą mieć dzieci, zobaczą, że rodzicom nie jest tak łatwo zarobić na utrzymanie siebie i wszystkich członków rodziny, tak młodych, jak i starych. Podsumowując, powinieneś nauczyć swoje dzieci niektórych zasad postępowania. Jeśli są w stanie to przyjąć, powinieneś pomówić z nimi o wierze w Boga i podążaniu ścieżką dążenia do prawdy, aby dostąpić zbawienia, a także o właściwych myślach i przekonaniach, jakie pojąłeś za sprawą Boga. Jeśli twoje dzieci chętne są, by przyjąć dzieło Boga i wierzyć w Boga razem z tobą, to jeszcze lepiej. Jeśli jednak nie czują takiej potrzeby, wystarczy, że wypełniasz swoje obowiązki wobec nich; nie musisz bez ustanku rozwodzić się na temat słów lub doktryn dotyczących wiary w Boga, by swoje dzieci przekonać. Nie ma takiej potrzeby. Nawet jeśli twoje dzieci nie wierzą, to o ile cię wspierają, o tyle możecie pozostać dobrymi przyjaciółmi i wspólnie omawiać różne inne sprawy. Nie powinniście stać się wrogami i nie możesz mieć do nich urazy. Bądź co bądź, łączą was przecież więzy krwi. Jeśli twoje dzieci skłonne są wypełniać swoje obowiązki wobec ciebie, by okazać ci szacunek, oddanie i posłuszeństwo, to możesz utrzymywać z nimi relacje rodzinne i normalnie się do nich odnosić. Nie musisz stale przeklinać albo rugać dzieci za to, że mają inne niż ty zapatrywania i przekonania dotyczące wiary. Nie ma takiej potrzeby. Nie ma potrzeby, żebyś dawał się ponieść emocjom ani żebyś myślał, że skoro twoje dzieci nie wierzą w Boga, to jest to istny koniec świata, jakbyś utracił swoje życie i swoją duszę. Sprawa nie jest aż tak poważna. Jeśli nie wierzą, to znaczy, że mają swoje ścieżki, którymi postanowiły podążać. Ty też masz ścieżkę, którą powinieneś iść, i obowiązek, który powinieneś wykonywać, a z twoimi dziećmi nie ma to nic wspólnego. Jeśli twoje dzieci nie są wierzące, nie musisz ich do tego przymuszać. Być może właściwy czas jeszcze nie nadszedł albo Bóg po prostu ich nie wybrał. Jeśli Bóg ich nie wybrał, a ty zmuszasz je do wiary, to jesteś buntowniczym ignorantem. Jeśli natomiast Bóg je wybrał, ale właściwy czas nie nadszedł, to żądając, żeby uwierzyły w Niego już teraz, za bardzo się spieszysz. Jeśli Bóg zechce działać, nikt nie umknie Jego władzy. Jeśli Bóg zaplanował, że twoje dzieci będą wierzyć, to potrafi do tego doprowadzić jednym słowem lub jedną myślą. Jeśli tego nie zaplanował, to twoje dzieci nie zostaną poruszone, a jeśli nie zostaną poruszone, to żadne twoje słowa niczego tu nie zmienią. Jeśli twoje dzieci nie wierzą, nie jesteś im nic winien; jeśli wierzą, nie twoja to zasługa. Czyż nie tak się sprawy mają? (Tak). Bez względu na to, czy ty i twoje dzieci macie wspólne cele w odniesieniu do wiary albo czy myślicie tak samo na temat wiary, to w każdym razie musisz jedynie wypełniać swoje obowiązki wobec nich. Jeśli wypełniłeś te obowiązki, to nie znaczy, że okazałeś im życzliwość, a jeśli one nie wierzą, nie oznacza to, że jesteś im coś winien, bo przecież wypełniłeś swoje obowiązki i na tym koniec. Wasze relacje pozostają niezmienione i możesz traktować swoje dzieci w taki sam sposób, w jaki traktowałeś je do tej pory. Gdy twoje dzieci natrafiają na trudności, powinieneś im pomagać w miarę swoich możliwości. Jeśli twoje warunki materialne pozwalają ci pomagać twoim dzieciom, to powinieneś to czynić; jeśli jesteś w stanie naprostować myśli i przekonania swoich dzieci na poziomie psychologicznym bądź mentalnym oraz w jakimś stopniu zapewnić im przewodnictwo i pomoc, umożliwiając im uporanie się z dylematami, to dobrze. Podsumowując, zanim dzieci wkroczą w dorosłość, ich rodzice powinni wypełniać obowiązki rodzicielskie, dowiadując się, co dzieci chcą robić oraz jakie mają zainteresowania i ambicje. Jeśli dzieci chcą mordować ludzi, wywoływać pożary i popełniać zbrodnie, to rodzice powinni je surowo zdyscyplinować, a nawet ukarać. Jeśli jednak dzieci są posłuszne, nie różnią się niczym od innych zwyczajnych dzieci, w szkole dobrze się zachowują i robią wszystko, co mówią im rodzice, to wystarczy, że rodzice wypełniają swoje obowiązki wobec takich dzieci. Jeśli oprócz wypełniania owych obowiązków rodzice mają jakieś oczekiwania lub wymagania bądź myślą o przyszłości swoich dzieci, jest to całkiem niepotrzebne. Dlaczego mówię, że jest to niepotrzebne? O losie każdej osoby przesądza Bóg, rodzice nie mogą w tej kwestii decydować. Bez względu na to, jakie oczekiwania mają rodzice w odniesieniu do swoich dzieci, niemożliwe jest, żeby wszystkie te oczekiwania się spełniły. Nie determinują one przyszłości ani życia dzieci. Niezależnie od tego, jak wspaniałe oczekiwania mają rodzice albo jak wielkich poświęceń dokonują i jakie koszty ponoszą na rzecz tych oczekiwań, wszystko to na nic; nie wpłyną w ten sposób na przyszłość i życie swoich dzieci. Toteż rodzice nie powinni robić głupstw. Nie powinni niepotrzebnie poświęcać się dla swoich dzieci, zanim wkroczą one w dorosłość, i nie powinni się tym aż tak stresować. Wychowywanie dzieci polega na tym, że rodzice uczą się i zdobywają różne doświadczenia, poruszając się w różnych środowiskach, a następnie umożliwiają dzieciom czerpanie korzyści z tych doświadczeń. To jest wszystko, co rodzice powinni robić. Jeśli chodzi o przyszłość dzieci i ich ścieżki życiowe, nie ma to nic wspólnego z oczekiwaniami rodziców. Znaczy to, że oczekiwania twoich rodziców nie kształtują twojej przyszłości. Nie jest tak, że jeśli twoi rodzice mają wobec ciebie duże oczekiwania lub spodziewają się po tobie wielkich rzeczy, to znaczy, że będzie ci się dobrze w życiu wiodło; ale nie jest też tak, że jeśli twoi rodzice nie mają żadnych oczekiwań w stosunku do ciebie, to wylądujesz na ulicy i będziesz musiał żebrać. Nie ma tu żadnego koniecznego związku. Powiedzcie Mi, czy te tematy, które omawiam, łatwo jest zrozumieć? Czy łatwo jest ludziom to osiągnąć? Czy może trudno? Rodzice powinni zwyczajnie wypełniać swoje obowiązki wobec dzieci, wychowywać je i wprowadzać w dorosłość. Nie muszą wychować dzieci na utalentowane osoby. Czy łatwo to osiągnąć? (Łatwo). To łatwe zadanie – nie musisz brać na siebie odpowiedzialności za przyszłość i życie swoich dzieci, nie musisz snuć dla nich planów ani przewidywać, jakimi ludźmi się staną, jakie życie będą mieć w przyszłości, do jakich kręgów społecznych wejdą, jaka będzie jakość ich życia w tym świecie i jaki status sobie wyrobią pośród ludzi. Nie musisz tego przewidywać ani kontrolować; musisz po prostu wypełniać obowiązki rodzicielskie. To takie proste. Gdy dzieci osiągają wiek szkolny, powinieneś zapisać je do szkoły, ewentualnie opłacić czesne i kupić im to, czego potrzebują do szkoły. Wystarczy, że wypełnisz te obowiązki. Jeśli chodzi o to, co jedzą i jak się ubierają przez cały rok, musisz zwyczajnie zatroszczyć się o ich ciała zależnie od okoliczności. Zanim wkroczą w dorosłość, gdy nie wiedzą jeszcze, jak troszczyć się o własne ciało, zapewnij im odpowiednie leczenie w razie choroby, nie zaniedbuj tego. Bez zbędnej zwłoki koryguj ich wady i złe nawyki, pomagaj im rozwijać dobre nawyki życiowe, dawaj im rady i bądź przewodnikiem dla ich młodych umysłów, pilnując, żeby nie popadały w skrajność. Jeśli podobają im się jakieś złe rzeczy w świecie, ale ty wiesz, że to dobre dzieci i że uległy wpływowi złych trendów świata, powinieneś szybko naprowadzić je na właściwą drogę i pomóc w wyzbyciu się wad i złych nawyków. To są obowiązki rodziców i funkcje, jakie powinni spełniać. Rodzice nie powinni popychać swoich dzieci w stronę trendów społecznych i nie powinni zbyt wcześnie obciążać dzieci różnego rodzaju presjami, które są częścią świata dorosłych. Rodzice nie powinni tak postępować. Są to rzeczy łatwe do osiągnięcia, ale mimo to niektórzy ludzie tego nie potrafią. Ponieważ ci ludzie nie są w stanie zrezygnować z pogoni za sławą i zyskiem na tym świecie lub za złymi trendami świata i ponieważ boją się, że świat ich wyeliminuje, to zanim ich dzieci osiągną pełnoletność, każą im się przystosowywać do społeczeństwa już bardzo wcześnie i bardzo szybko na poziomie mentalnym. Jeśli dzieci mają takich właśnie rodziców, to jest pech. Bez względu na to, jakich sposobów lub pretekstów używają rodzice, okazując swoim dzieciom miłość, hołubiąc je i ponosząc dla nich koszty, niekoniecznie jest to dla tych dzieci czymś dobrym – można nawet powiedzieć, że są to swego rodzaju katastrofy. Jest tak dlatego, że pod przykrywką swoich oczekiwań rodzice niszczą młode umysły swoich dzieci. Innymi słowy, w oczekiwaniach tych rodziców nie chodzi tak naprawdę o to, żeby ich dzieci miały zdrowe umysły i ciała; rodzice oczekują po prostu, że ich dzieci zdobędą pozycję w społeczeństwie i że nie zostaną przez społeczeństwo wyeliminowane. Celem, jaki przyświeca ich oczekiwaniom, jest to, żeby ich dzieci miały dobre życie, by przewyższały innych ludzi, by nie musiały żebrać, by uniknęły dyskryminacji i nękania ze strony innych ludzi oraz by przystosowały się do złych trendów i zasymilowały się ze złymi grupami ludzi. Czy to jest czymś dobrym? (Nie). Toteż nie musicie brać sobie do serca tego rodzaju rodzicielskich oczekiwań. Jeśli twoi rodzice kiedyś mieli wobec ciebie takie oczekiwania lub jeśli ponieśli wielkie koszty, żeby te oczekiwania się spełniły, przez co czujesz, że masz wobec nich dług i zamierzasz całe życie wynagradzać im koszty, jakie dla ciebie ponieśli – jeśli tak właśnie myślisz i tego pragniesz, to wyzbądź się tego od razu. Nic nie jesteś im winny, a wręcz przeciwnie – twoi rodzice cię skrzywdzili i okaleczyli. Nie tylko ponieśli porażkę jako rodzice, ale na domiar złego wyrządzili ci krzywdę, zatruli twój młody umysł i zostawili po sobie różne negatywne wspomnienia i piętna. Krótko mówiąc, tacy rodzice nie są dobrymi rodzicami. Jeśli przed twoim wkroczeniem w dorosłość rodzice wpływali na ciebie i przemawiali do ciebie poprzez sposób, w jaki cię wychowali, jeśli zawsze liczyli na to, że będziesz się przykładać do nauki, że osiągniesz sukces i nie skończysz jako zwykły robotnik, że będziesz mieć dobre widoki na przyszłość, że staniesz się dla nich powodem do dumy i radości, że okryjesz ich chwałą i splendorem, to już dziś powinieneś odciąć się od ich tak zwanej życzliwości i nie powinieneś już brać jej sobie do serca. Czyż nie tak? (Tak). Takie oczekiwania mają rodzice w odniesieniu do swoich dzieci, zanim rozpoczną one dorosłe życie.

Oczekiwania rodziców wobec swoich dorosłych dzieci

Natura oczekiwań rodziców wobec dzieci nie zmienia się, gdy dzieci wkroczą w dorosłość. Choć dorosłe dzieci potrafią myśleć niezależnie, komunikować się, mówić i omawiać sprawy z pozycji i z perspektywy osoby dorosłej, rodzice wciąż żywią wobec nich te same oczekiwania z perspektywy rodzicielskiej. Ich oczekiwania zmieniają się z oczekiwań wobec niepełnoletniego dziecka w oczekiwania wobec dziecka dorosłego. Choć oczekiwania rodziców wobec dzieci dorosłych różnią się od tych, które dotyczą dzieci niepełnoletnich, to rodzice, jako zwykli, zepsuci ludzie oraz członkowie społeczeństwa i mieszkańcy świata, mają cały czas taki sam rodzaj oczekiwań wobec swoich dzieci. Mają nadzieję, że dzieciom będzie się dobrze układać w pracy, że będą szczęśliwe w małżeństwie i będą mieć idealną rodzinę, że będą dostawać podwyżki i awanse, że zyskają uznanie szefów, że będą mieć udaną karierę i nie doświadczą żadnych trudności. Jaki jest pożytek z tych oczekiwań? (Żaden). Żaden, są one całkowicie zbędne. Rodzice uważają, że są w stanie czytać w twoich myślach, bo cię wychowali i dawali ci wsparcie, więc wierzą, że wiedzą wszystko o tym, co myślisz, czego chcesz i jaka jest twoja osobowość, choć jesteś już teraz osobą dorosłą. I choć jesteś dorosły i niezależny oraz potrafisz zarobić na swoje utrzymanie, rodzice mają poczucie, że wciąż mogą cię kontrolować, a w sprawach, które cię dotyczą, wciąż mają prawo zabierać głos, angażować się, decydować, ingerować w nie, a nawet mieć ostatnie słowo. Na przykład w kwestii małżeństwa: jeśli się z kimś spotykasz, twoi rodzice od razu mówią: „Niedobrze, ona jest gorzej wykształcona niż ty, nie jest zbyt urodziwa, a jej rodzina mieszka na wsi. Gdy się z nią ożenisz, jej krewni ze wsi zjawią się całą wielką zgrają, nie będą wiedzieć, jak korzystać z łazienki, i wszystko upaprają. Z pewnością nie czeka cię z nią dobre życie. Nie ma mowy, nie godzę się, żebyś się z nią żenił!”. Czy to nie jest ingerencja? (Jest). Czy nie jest to zbędne i odrażające? (Jest zbędne). Synowie i córki muszą uzyskać zgodę rodziców, jeśli chodzi o wybór partnera lub partnerki. Dlatego niektórzy nie mówią nawet swoim rodzicom, że sobie kogoś znaleźli, żeby uniknąć ingerencji z ich strony. Kiedy rodzice pytają: „Masz kogoś na stałe?”, oni odpowiadają: „Nie, to za wcześnie, jestem jeszcze młody, nie ma pośpiechu”, a tak naprawdę spotykają się z kimś już od dwóch lub trzech lat, tylko nic nie powiedzieli rodzicom. A czemu nic nie powiedzieli? Bo ich rodzice chcą się do wszystkiego wtrącać; są bardzo wybredni, więc dzieci nie mówią im, że się z kimś spotykają. Gdy są gotowi na ślub, przyprowadzają swoją partnerkę lub partnera do domu rodziców i mówią: „Czy dajesz swoją zgodę? Jutro się pobieramy. Tak właśnie zdecydowałem, czy się zgodzicie na to, czy też nie. Jeśli się nie zgodzicie, i tak się pobierzemy i będziemy mieć dzieci”. Tacy rodzice za bardzo wtrącają się w życie swoich dzieci i nawet w kwestii ich małżeństwa też chcą mieć coś do powiedzenia. Jeśli ktoś, z kim spotyka się ich syn lub córka, nie spełnia ich oczekiwań, jeśli się z tą osobą nie dogadują lub jej nie lubią, to próbują doprowadzić do zerwania tego związku. Jeśli syn lub córka się opiera, rodzice płaczą, urządzają awantury i grożą, że się zabiją, aż w końcu syn lub córka nie wie, czy ma się śmiać, czy płakać – zupełnie nie wie, co robić. Niektórzy synowie i niektóre córki mówią, że mają już swoje lata i nie chcą wchodzić w związek małżeński, a ich rodzice odpowiadają na to: „Niedobrze. Liczyłem, że gdy dorośniesz, to weźmiesz ślub i będziesz mieć dzieci. Patrzyłem, jak dorastasz, a teraz chcę patrzeć, jak bierzesz ślub i masz dzieci. Wtedy mogę umierać w spokoju. Jeśli nie weźmiesz ślubu, to moje życzenie nigdy się nie spełni. Nie będę mógł umrzeć, a jeśli umrę, to nie w spokoju. Musisz wziąć ślub, pospiesz się i znajdź sobie kogoś. Może to być tymczasowy partner, ważne, żebym mógł się mu przyjrzeć”. Czy to nie jest ingerencja? (Jest). Jeśli chodzi o wybór męża lub żony przez dorosłe dzieci, rodzice mogą dać dobrą radę, coś podpowiedzieć lub pomóc w ocenie kandydata bądź kandydatki, ale nie powinni ingerować ani wpływać na decyzję dzieci. One mają swoje własne uczucia, jeśli chodzi o osoby, z którymi się spotykają, jeśli chodzi o to, czy się z nimi dogadują, czy mają wspólne zainteresowania i czy będą razem szczęśliwi. Rodzice raczej tego nie wiedzą, a jeśli nawet, to mogą jedynie dawać sugestie, natomiast nie wolno im stawać dzieciom na drodze ani ingerować w ich wybory. Niektórzy rodzice mówią nawet: „Gdy mój syn lub moja córka kogoś sobie znajdzie, musi to być osoba o takim samym statusie społecznym co moja rodzina. Jeśli tak nie będzie i jeśli ta osoba będzie miała jakieś zakusy w związku z moim synem lub moją córką, to nie pozwolę na ślub, będę musiał pokrzyżować im plany. Jeśli będą chcieli przekroczyć próg mojego domu, nie wpuszczę ich!”. Czy to oczekiwanie jest właściwe? Czy jest racjonalne? (Nie jest racjonalne). Jest to ważna kwestia w życiu ich dzieci i jest czymś nieracjonalnym, gdy rodzice próbują ingerować. Ale z perspektywy takich rodziców jest inaczej: jeśli jakaś kwestia jest ważna w życiu ich dzieci, tym bardziej mają powód, żeby ingerować. Jeśli dzieci mają znajomych przeciwnej płci, z którymi spotykają się, żeby pogadać, rodzice się nie wtrącają, ale jeśli w grę wchodzi perspektywa małżeństwa, uważają, że muszą ingerować. Są nawet tacy rodzice, którzy podejmują wielkie wysiłki, żeby szpiegować swoje dzieci, sprawdzają na telefonie lub komputerze swoich dzieci dane kontaktowe i informacje o osobach płci przeciwnej i śledzą swoje dzieci, doprowadzając do sytuacji, w której dzieci nie mają wyjścia, nie są w stanie się temu przeciwstawić ani uniknąć tego całego zamieszania. Czy tacy rodzice postępują właściwie? (Nie). Jeśli rodzice sprawiają, że dzieci mają ich serdecznie dość, to znaczy, że ci rodzice zachowują się nieznośnie. Wobec swoich dorosłych dzieci rodzice powinni po prostu wykonywać swoje rodzicielskie obowiązki, pomagać im na różnych ścieżkach życia, dawać rozsądne i cenne rady, podpowiadać i napominać, aby dzieci nie dały się oszukać w pracy albo w sytuacji, gdy stykają się z różnymi osobami, zdarzeniami i rzeczami, by unikały podążania okrężnymi drogami, robienia sobie niepotrzebnych kłopotów albo narażania się na pozwy. Rodzice powinni przyjąć postawę osób doświadczonych i dawać swoim dzieciom użyteczne i cenne rady oraz zapewniać im jakiś punkt odniesienia. Jeśli chodzi o to, czy dzieci ich posłuchają, czy też nie, to już nie jest sprawa rodziców. Rodzice powinni po prostu wypełniać swoje obowiązki. Nie mają wpływu na to, jak wiele cierpienia doświadczą ich dzieci, ile bólu doznają ani jak wiele błogosławieństw otrzymają. Jeśli ich dzieci muszą przejść w tym życiu przez jakieś próby i jeśli rodzice nauczyli je tego, czego powinni, ale gdy coś się dzieciom przytrafia, reagują one opornie, to znaczy, że mają cierpieć, taki już ich los, i rodzice nie powinni się za to obwiniać, zgadza się? (Tak). Bywa tak, że ludziom nie układa się w małżeństwie, nie dogadują się i w końcu postanawiają się rozwieść, a po rozwodzie spierają się o to, kto ma wychowywać dzieci. Rodzice takich ludzi mieli nadzieję, że wszystko dobrze będzie się im układać w pracy, że odnajdą szczęście i błogość w swoim małżeństwie, że w ich wspólnym życiu nie będzie żadnych rozdźwięków ani problemów, ale koniec końców nic nie poszło po ich myśli. W rezultacie tacy rodzice martwią się o swoje dzieci, płaczą, skarżą się sąsiadom, pomagają synowi lub córce znaleźć prawników, aby wywalczyć w sądzie opiekę nad dziećmi. Niektórzy rodzice, widząc, że ich córka została skrzywdzona, stają do walki w jej imieniu, udają się do domu zięcia i krzyczą: „Dlaczego skrzywdziłeś moją córkę? Nie pozwolę, żeby ta zniewaga uszła ci na sucho!”. Czasami przyprowadzają ze sobą krewnych, aby dać upust złości w imieniu córki, i bywa, że dochodzi do rękoczynów. Robi się z tego wielka scena. Gdyby cała rodzina się nie wtrąciła i gdyby napięcie między mężem a żoną powoli się rozładowało, to po uspokojeniu emocji prawdopodobnie by się nie rozwiedli. Ale ponieważ wmieszali się w to wszystko rodzice, zrobiła się z tego wielka awantura; zepsutego małżeństwa nie dało się już naprawić, a przepaści zasypać. Rodzice zrobili tak wielkie zamieszanie, że zachwiali stabilnością małżeństwa swoich dzieci, i tym ci rodzice też musieli się martwić. Powiedzcie Mi, czy było to warte zachodu? Jaki pożytek z tego, że rodzice się w to wszystko wmieszali? Bez względu na to, czy chodzi o małżeństwo ich dzieci, czy o ich pracę, wszyscy rodzice myślą, że spoczywa na nich wielka odpowiedzialność: „Muszę się zaangażować, muszę się tej sprawie bacznie przyglądać”. Obserwują małżeństwo swoich dzieci pod kątem tego, czy dzieci są szczęśliwe, czy mają jakieś problemy uczuciowe, czy ich synowie lub zięciowie mają romans. Niektórzy rodzice wtrącają się, krytykują albo knują coś, jeśli chodzi o różne aspekty życia swoich dzieci, aby zrealizować własne oczekiwanie dotyczące małżeństwa dzieci lub innych spraw, a to w poważny sposób narusza normalny tryb życia i pracy dzieci. Czy tacy rodzice nie są obrzydliwi? (Są). Niektórzy rodzice wtrącają się nawet w styl życia i nawyki swoich dzieci, a gdy nie mają nic do roboty, udają się do domu swoich dzieci, aby zobaczyć, jak radzi sobie ich synowa, aby sprawdzić, czy w tajemnicy nie wysyła prezentów lub pieniędzy swojej rodzinie albo czy nie umawia się z innymi mężczyznami. Ich dzieci postrzegają takie postępowanie jako odstręczające i obrzydliwe. Jeśli rodzice to ciągną, ich dzieci będą czuły, że jest to odstręczające i obrzydliwe, więc jest jasne, że takie działania są nieracjonalne. Jeśli przyjąć inny punkt widzenia, można, rzecz jasna, powiedzieć, że takie działania są też niemoralne i pozbawione człowieczeństwa. Bez względu na to, jakie oczekiwania mają rodzice wobec swoich dzieci, to gdy już dzieci wejdą w dorosłość, rodzice nie powinni wtrącać się w ich życie, rodzinę lub pracę, a tym bardziej nie powinni ingerować w różne aspekty życia dzieci ani próbować ich kontrolować. Są tacy rodzice, którzy bardzo kochają pieniądze, i mówią swoim dzieciom: „Aby szybko dobrze zarobić, musisz rozkręcić swoją firmę. Popatrz na syna państwa X, rozwinął swoją działalność, z małego sklepu zrobił duży, a duży sklep przekształcił we franczyzę, i teraz jego rodzice mogą dobrze zjeść i dobrze się napić przy jednym stole ze swoim synem. Musisz więcej zarabiać. Zarabiaj więcej, otwórz więcej sklepów, a wtedy będziemy wspólnie pławić się w twojej chwale”. Bez względu na trudności lub życzenia swoich dzieci tacy rodzice chcą zaspokoić własne samolubne pragnienia; chcą, żeby dzieci dużo zarabiały, bo dzięki temu będą mogli oddawać się przyjemnościom ciała, to jest właśnie ich cel. Takich rzeczy rodzice nie powinni robić. Są to rzeczy niemoralne i pozbawione człowieczeństwa. Tacy rodzice nie wypełniają swoich obowiązków. Nie taką postawę powinni przyjmować rodzice wobec swoich dorosłych dzieci. Tacy rodzice wykorzystują swoje starszeństwo, wtykają nos w życie swoich dorosłych dzieci, w ich pracę, małżeństwo i tak dalej, pod przykrywką odpowiedzialności za swoje dzieci. Bez względu na to, jak zdolne są czyjeś dorosłe dzieci, jaki mają charakter, status społeczny i dochody, taki los przeznaczył im Bóg – los ten podlega Bożej władzy. Rodzice nie powinni wtrącać się w to, jak żyją ich dzieci, chyba że nie podążają właściwą ścieżką lub łamią prawo – wtedy rodzice powinni je surowo zdyscyplinować. Ale w normalnych okolicznościach, gdy dorosłe dzieci mają poukładane w głowie i potrafią samodzielnie żyć i przetrwać, ich rodzice powinni się wycofać, bo dzieci są już dorosłe. Jeśli dzieci dopiero co wkroczyły w dorosłość, mają 20 lub 21 lat, wciąż nie rozumieją różnych skomplikowanych sytuacji społecznych, nie wiedzą, jak postępować i jak prowadzić życie towarzyskie, oraz mają słabe zdolności przetrwania, to rodzice powinni im udzielić odpowiedniej pomocy, wspierając je w tym okresie przejściowym, aż w końcu dzieci nauczą się żyć samodzielnie. Na tym polega wypełnianie obowiązków rodzicielskich. Ale gdy już pomogą dzieciom się ogarnąć i zdobyć umiejętność samodzielnego życia, rodzice powinni się wycofać. Nie powinni nadal traktować dzieci, jak gdyby nie były już dorosłe albo jak gdyby miały braki intelektualne. Nie powinni mieć nierealistycznych oczekiwań wobec swoich dzieci ani mieszać się pod przykrywką rodzicielskich oczekiwań do ich prywatnego życia ani do ich postaw, poglądów i działań w zakresie pracy, rodziny, małżeństwa, różnych osób i zdarzeń. Jeśli rodzice robią takie rzeczy, to nie wypełniają swoich obowiązków.

Gdy ich synowie i córki są już w stanie samodzielnie przetrwać, rodzice powinni okazywać im konieczną troskę i pomoc, jeśli chodzi o ich pracę, życie i rodzinę, albo udzielać im odpowiedniego wsparcia w sytuacjach, w których dzieci nie potrafią czegoś osiągnąć lub z czymś się uporać o własnych siłach. Przypuśćmy na przykład, że twój syn lub twoja córka ma dziecko, a przy tym oboje małżonków ma dużo na głowie w ramach pracy zawodowej. Dziecko jest bardzo małe i czasami nie ma się kto nim zaopiekować. W takich okolicznościach możesz pomóc, opiekując się ich dzieckiem. To jest odpowiedzialność rodzica, bo przecież łączą cię z twoimi dziećmi więzy krwi i bezpieczniej jest, żebyś to ty zaopiekował się ich małym dzieckiem, a nie ktoś inny. Jeśli twój syn lub twoja córka z zaufaniem powierza ci opiekę nad swoim małym dzieckiem, to powinieneś się nim zaopiekować. Jeśli twoje dzieci nie czują się komfortowo, powierzając ci opiekę nad swoim małym dzieckiem, i nie chcą, żebyś się nim opiekował, lub nie powierzają ci tej opieki, bo troszczą się o ciebie i boją się, że fizycznie nie podołasz temu zadaniu, to nie doszukuj się w tym niczego złego. Czasami synowie i córki po prostu nie ufają swoim rodzicom, uważają, że ich rodzice nie potrafią zajmować się małym dzieckiem, że umieją je tylko rozpieszczać, a nie wiedzą, jak je wychowywać, no i nie poświęcają dość uwagi temu, co małe dzieci jedzą. Jeśli twój syn lub twoja córka nie ufa ci i nie chce, żebyś się opiekował jego lub jej małym dzieckiem, to nawet lepiej, będziesz mieć więcej wolnego czasu. To się nazywa obopólna zgoda: ani rodzic, ani dziecko nie miesza się w sprawy drugiej strony, a jednocześnie okazują sobie wzajemnie troskę. Gdy dzieci potrzebują pomocy, troskliwości i opieki, rodzice powinni zapewnić im odpowiednią i konieczną pomoc, troskę i finansowe wsparcie, zarówno w zakresie emocjonalnym, jak i w każdym innym. Przypuśćmy na przykład, że rodzic ma jakieś oszczędności albo że dobrze radzi sobie w pracy i posiada stałe źródło dochodu. Gdy dzieci potrzebują pieniędzy, rodzic może im pomóc, jeśli jest w stanie. Jeśli zaś nie jest w stanie, to nie jest to konieczne, żeby sprzedawał wszystko, co ma, albo żeby pożyczał pieniądze na lichwiarski procent, byle tylko pomóc swoim dzieciom. Rodzice powinni robić to, co mogą, by wywiązać się z obowiązków wynikających z więzi pokrewieństwa. Nie ma żadnej potrzeby, żeby wyprzedawali cały swój dobytek, żeby sprzedawali swoją nerkę albo krew lub zaharowywali się na śmierć, by pomóc swoim dzieciom. Twoje życie należy do ciebie, dostałeś je od Boga i masz swoje własne misje do zrealizowania. To życie zostało ci dane, żebyś te misje wypełnił. Twoje dzieci też mają swoje życie po to, żeby szły do końca swoimi ścieżkami i zrealizowały swoje misje, a nie po to, żeby okazywały ci szacunek i oddanie. Toteż bez względu na to, czy dzieci są już dorosłe, czy nie, życie ich rodziców należy do rodziców, a nie do dzieci. To całkiem naturalne, że rodzice nie są darmowymi opiekunkami czy niewolnikami swoich dzieci. Bez względu na to, jakie oczekiwania mają rodzice w odniesieniu do swoich dzieci, nie jest konieczne, żeby pozwalali swoim dzieciom za darmo rozstawiać się po kątach, albo żeby rodzice stawali się służącymi bądź niewolnikami swoich dzieci. Bez względu na to, jakie uczucia żywisz do swoich dzieci, jesteś przecież niezależną osobą. Nie powinieneś brać odpowiedzialności za ich dorosłe życie, jak gdyby właśnie takie postępowanie było słuszne, bo to są twoje dzieci. Nie ma takiej potrzeby. One są dorosłe; wypełniłeś już swój obowiązek wychowania ich. Jeśli chodzi o to, czy będą żyły dobrze, czy źle, czy będą bogate, czy biedne, czy będą szczęśliwe, czy nieszczęśliwe, to już nie twoja sprawa. Te kwestie nie mają już z tobą nic wspólnego. Ty, jako rodzic, nie masz obowiązku, żeby próbować coś w tym zakresie zmienić. Jeśli twoje dzieci mają nieszczęśliwe życie, nie masz obowiązku powiedzieć: „Jesteś nieszczęśliwy, zastanowię się nad tym, jak to naprawić. Sprzedam wszystko, co mam, zużyję całą swoją energię życiową, żeby cię uszczęśliwić”. Nie ma potrzeby tak czynić. Musisz jedynie wypełnić swoje obowiązki, to wszystko. Jeśli chcesz pomóc swoim dzieciom, zapytaj, czemu są nieszczęśliwe, pomóż im w zrozumieniu problemu na poziomie teoretycznym i psychologicznym. Jeśli przyjmą twoją pomoc, to nawet lepiej. Jeśli nie, wypełnij po prostu swoje rodzicielskie obowiązki i na tym poprzestań. Jeśli twoje dzieci chcą cierpieć, to już ich sprawa. Nie ma potrzeby, żebyś się tym zamartwiał lub niepokoił, żebyś przez to nie jadł albo nie spał, jak należy. To byłaby przesada. Dlaczego to byłaby przesada? Bo twoje dzieci są dorosłe. Powinny same uczyć się radzić sobie ze wszystkim, co je w życiu spotyka. Jeśli martwisz się o nie, to tylko uczucie; jeśli się nie martwisz, to wcale nie znaczy, że jesteś bez serca albo że nie wypełniasz swoich obowiązków. One są dorosłe, a dorośli ludzie muszą stawiać czoła problemom dorosłości i radzić sobie ze wszystkim, co dorosłość przynosi. Nie powinni we wszystkim polegać na swoich rodzicach. To jasne, że rodzice nie powinni brać na siebie odpowiedzialności za to, czy ich dorosłym dzieciom dobrze się wiedzie, jeśli chodzi o pracę, karierę, rodzinę lub małżeństwo. Możesz się martwić o te sprawy, możesz się o nie dopytywać, ale nie musisz brać ich w swoje ręce, przykuwając dzieci do siebie, biorąc je ze sobą, dokądkolwiek idziesz, obserwując je zawsze i wszędzie, myśląc nieustannie: „Czy dobrze dziś zjadły? Czy są szczęśliwe? Czy w pracy dobrze się im układa? Czy szef ich docenia? Czy doświadczają miłości w małżeństwie? Czy dzieci się ich słuchają? Czy ich dzieci mają dobre oceny w szkole?”. Co to wszystko ma z tobą wspólnego? Twoje dzieci potrafią rozwiązać swoje własne problemy, nie musisz się w to angażować. Dlaczego pytam, co to wszystko ma z tobą wspólnego? Chcę w ten sposób powiedzieć, że to wszystko nie ma z tobą nic wspólnego. Wypełniłeś swoje obowiązki, wychowałeś swoje dzieci i wprowadziłeś je w dorosłość, teraz jest czas, żebyś się wycofał. Gdy to zrobisz, to wcale nie znaczy, że nic ci już nie pozostało. Jest wciąż wiele rzeczy, którymi powinieneś się zająć. Poza wychowaniem dzieci masz jeszcze inne misje, które musisz w tym życiu zrealizować. Oprócz tego, że jesteś rodzicem swoich dzieci, to jesteś również istotą stworzoną. Powinieneś przyjść przed oblicze Boga i przyjąć od Niego swój obowiązek. Czym jest twój obowiązek? Czy go wypełniłeś? Czy poświęciłeś się dla niego? Czy wkroczyłeś na ścieżkę zbawienia? Nad tym właśnie powinieneś się zastanowić. Jeśli chodzi o to, w jakim kierunku podążą twoje dzieci w dorosłym życiu, jak będzie wyglądać ich życie, w jakich okolicznościach się znajdą i czy będą szczęśliwe i radosne, to wszystko nie ma z tobą nic wspólnego. Twoje dzieci są już samodzielne pod względem praktycznym i mentalnym. Pozwól im na tę samodzielność, odpuść i nie staraj się ich kontrolować. Jeśli chodzi o kwestie praktyczne, uczuciowe bądź więzi pokrewieństwa, to już wypełniłeś swoje obowiązki z tym związane i nie istnieje już żadna relacja między tobą a twoimi dziećmi. Nie ma żadnego związku między ich misjami a twoimi misjami, nie ma żadnego związku między ścieżkami życiowymi, którymi one podążają, a twoimi oczekiwaniami. Twoje oczekiwania ich dotyczące i twoje obowiązki wobec nich dobiegły kresu. To naturalne, że nie powinieneś mieć względem nich żadnych oczekiwań. One to one, a ty to ty. Jeśli twoje dzieci nie wejdą w związek małżeński, to patrząc przez pryzmat waszych losów i misji, jesteście zupełnie niepowiązanymi i niezależnymi osobami. Jeśli wejdą w związek małżeński i założą rodzinę, to twoja i ich rodzina będą całkowicie z sobą niepowiązane. Twoje dzieci mają swoje nawyki i style życia, mają swoje potrzeby dotyczące jakości życia, a z drugiej strony ty też masz swoje własne nawyki i swoje własne potrzeby związane z jakością życia. Ty masz swoją ścieżkę w życiu i twoje dzieci mają swoją. Ty masz swoje misje i one również mają swoje. To jasne, że ty masz swoją wiarę, a twoje dzieci mają swoją. Jeśli one swoją wiarę pokładają w pieniądzach, sławie i zysku, to całkowicie różnicie się od siebie. Jeśli wyznają taką samą wiarę jak ty, jeśli dążą do prawdy i idą ścieżką zbawienia, to przecież i tak jesteście odmiennymi osobami. Ty to ty, a one to one. Nie powinieneś ingerować, jeśli chodzi o ścieżki, które obierają twoje dzieci. Możesz je wspierać, pomagać im i troszczyć się o nie, możesz je napominać, ale nie musisz się mieszać ani angażować. Nikt nie jest w stanie zdecydować o tym, jaką ścieżką pójdzie ktoś inny, jaką osobą się stanie w życiu albo jakie będzie mieć dążenia. Pomyślcie o tym: na jakiej podstawie siedzę tutaj, rozmawiam z wami i mówię wam o tym wszystkich rzeczach? Na podstawie waszej chęci słuchania. Przemawiam, ponieważ z chęcią słuchacie Moich szczerych napomnień. Gdybyście nie chcieli słuchać lub gdybyście wyszli, przestałbym mówić. Liczba słów, jakie wypowiadam, zależy od tego, czy jesteście chętni, aby ich słuchać, i czy chcecie w tym celu poświęcać wasz czas i waszą energię. Gdybyś miał powiedzieć: „Nie rozumiem tego, co mówisz, czy możesz wejść w szczegóły?”, to zrobiłbym, co w Mojej mocy, żeby wejść w szczegóły, żebyś mógł zrozumieć Moje słowa i w nie wkroczyć. Gdy już skierują cię na właściwą drogę, gdy przyprowadzę cię do Boga i do prawdy oraz gdy umożliwię ci zrozumienie prawdy i podążanie drogą Boga, moje zadanie będzie zakończone. Jednak to już nie jest moja sprawa, czy będziesz skłonny praktykować Moje słowa po tym, jak ich wysłuchasz, jaką ścieżką podążysz, jakie życie dla siebie wybierzesz lub do czego będziesz dążyć. Gdybyś powiedział: „Mam pytanie dotyczące tego aspektu prawdy, chcę dowiedzieć się więcej”, to cierpliwie odpowiedziałbym na twoje pytanie. Gdybyś jednak nigdy nie wyraził chęci dążenia do prawdy, czy przyciął bym cię z tego powodu? Nie. Nie zmuszałbym cię do szukania prawdy, nie kpiłbym z ciebie ani bym cię nie wyśmiewał, i z pewnością nie potraktowałbym cię chłodno. Postępowałbym tak samo jak wcześniej. Jeśli popełniasz błąd, wypełniając obowiązki, lub umyślnie powodujesz zakłócenia lub perturbacje, mam swoje zasady i metody, które wobec ciebie zastosuję. Możesz jednak powiedzieć: „Nie chcę słuchać, jak mówisz o tych sprawach, i nie mam zamiaru zaakceptować Twoich poglądów. Będę dalej wykonywać swoje obowiązki tak, jak to zawsze robiłem”. W takim razie nie wolno ci naruszać zasad i dekretów administracyjnych. Jeśli naruszysz dekrety administracyjne, rozprawię się z tobą. Jeśli jednak nie naruszasz dekretów administracyjnych i jesteś w stanie poprawnie się zachowywać, żyjąc w kościele, nie będę się wtrącał, nawet jeśli nie dążysz do prawdy. Nie będę się mieszał do twojego życia prywatnego, do tego, co chcesz jeść, w co chcesz się ubierać i z jakimi ludźmi chcesz spędzać czas. Pod tymi względami masz pełną swobodę. Dlaczego? Jasno powiedziałem ci o wszystkich zasadach i treściach związanych z tymi kwestiami. Reszta zależy od twoich własnych wolnych wyborów. Ścieżka, którą postanawiasz iść, zależy od tego, jaką jesteś osobą, to oczywiste. Jeśli nie jesteś osobą, która miłuje prawdę, kto mógłby zmusić cię, żebyś ją miłował? Ostatecznie każdy bierze odpowiedzialność za ścieżkę, którą podąża, i za rezultaty, które się z tym wiążą. Ja nie muszę brać za to odpowiedzialności. Jeśli dążysz do prawdy, robisz to dobrowolnie. Jeśli nie dążysz do prawdy, to również robisz dobrowolnie – nikt cię nie powstrzymuje. Jeżeli dążysz do prawdy, nikt nie będzie cię zachęcał i nie otrzymasz żadnej szczególnej łaski ani materialnych błogosławieństw. Ja po prostu wykonuję i wypełniam swoje obowiązki, przekazując wam wszystkie prawdy, które powinniście zrozumieć i w które powinniście wkroczyć. Jeśli chodzi o to, jak wygląda wasze prywatne życie, nigdy się o to nie dopytywałem ani się do tego nie mieszałem. Taką mam postawę. Rodzice powinni w taki sam sposób traktować swoje dzieci. Dorośli potrafią odróżnić dobro od zła. To ich sprawa, czy wybierają dobro, czy zło, czy wybierają czarne, czy białe, czy wybierają rzeczy pozytywne, czy negatywne – zależy to od ich wewnętrznych potrzeb. Jeśli ktoś ma złą istotę, nie będzie wybierał rzeczy pozytywnych. Jeśli ktoś stara się być dobrą osobą i posiada człowieczeństwo, świadomość sumienia i poczucie wstydu, będzie wybierał rzeczy pozytywne; nawet jeśli nie od razu, to przecież w końcu wkroczy na właściwą ścieżkę. Jest to nieuniknione. Toteż rodzice powinni wykazywać się taką właśnie postawą wobec swoich dzieci i nie ingerować w ich decyzje. Niektórzy rodzice stawiają swoim dzieciom takie oto wymogi: „Nasze dzieci powinny wkroczyć na właściwą ścieżkę, powinny wierzyć w Boga, porzucić świecki świat i swoją pracę. W przeciwnym razie, gdy my wejdziemy do królestwa, one nie będą mogły do nas dołączyć, zostaniemy rozdzieleni. Byłoby cudownie, gdyby cała nasza rodzina mogła wejść do królestwa! Bylibyśmy razem w niebie, tak samo jak jesteśmy razem tu, na ziemi. Gdy będziemy w królestwie, nie wolno nam się rozdzielać, musimy być razem już na wieki!”. Okazuje się jednak, że ich dzieci nie wierzą w Boga, gonią za rzeczami świata doczesnego, usiłują zarabiać dużo pieniędzy i stać się zamożnymi ludźmi; noszą modne ubrania, podążają na najnowszymi trendami i rozmawiają o nich – krótko mówiąc, nie spełniają życzeń swoich rodziców. W rezultacie rodzice się martwią, modlą i poszczą; poszczą przez tydzień, przez 10 dni, przez dwa tygodnie, podejmują ogromne starania na rzecz swoich dzieci w tym względzie. Nierzadko są już tak głodni, że kręci im się w głowie, i często modlą się do Boga ze łzami w oczach. Ale bez względu na to, jak dużo się modlą i jak bardzo się starają, ich dzieci są niewzruszone i nie potrafią się przebudzić. Im bardziej dzieci odrzucają wiarę, tym bardziej ich rodzice myślą: „O nie! Zawiodłem moje dzieci, nie potrafiłem głosić im ewangelii, nie przywiodłem ich ze sobą na ścieżkę zbawienia. Co za głupcy – to jest przecież ścieżka do błogosławieństw!”. Dzieci nie są głupie; po prostu nie odczuwają tej potrzeby. To ci rodzice są głupcami, bo próbują siłą wepchnąć swoje dzieci na tę ścieżkę, czyż nie? Gdyby dzieci odczuwały tę potrzebę, czy byłoby konieczne, żeby ich rodzice mówili im o tych rzeczach? Ich dzieci uwierzyłyby same z siebie. Tacy rodzice stale myślą: „Zawiodłem moje dzieci. Jeszcze kiedy były malutkie, namawiałem je, żeby poszły na studia, a odkąd to zrobiły, już nie zawróciły z tej drogi. Nie przestaną gonić za rzeczami światowymi, a ilekroć są w domu, mówią jedynie o pracy, o zarabianiu pieniędzy, o tym, kto dostał awans albo kupił samochód, kto się bogato ożenił, kto wyjechał do Europy, żeby robić doktorat albo na wymianę studencką, i o tym, jak świetnie wiedzie się innym ludziom. Ilekroć są w domu, mówią w kółko o takich sprawach, a ja nie chcę tego słuchać, ale nic nie jestem w stanie na to poradzić. Bez względu na to, co mówię, żeby skłonić ich do wiary w Boga, one nie chcą słuchać”. W rezultacie pogarszają się ich relacje z dziećmi. Ilekroć się z nimi spotykają, mają zachmurzone twarze; ilekroć z nimi rozmawiają, na ich obliczach maluje się gorycz. Niektóre dzieci nie wiedzą, co robić, i myślą: „Nie wiem, co jest nie tak z moimi rodzicami. Jeśli nie wierzę w Boga, to po prostu w Niego nie wierzę. Czemu oni wciąż traktują mnie w taki sposób? Myślałem, że im bardziej ktoś wierzy w Boga, tym lepszą osobą się staje. Jak to możliwe, że ludzie wierzący w Boga mają tak mało uczuć dla swoich rodzin?”. Ci rodzice tak bardzo martwią się o swoje dzieci, że mało brakuje, żeby pękła im żyłka; mówią: „To nie są moje dzieci! Zrywam z nimi wszelkie stosunki, wyrzekam się ich!”. Mówią tak, ale w rzeczywistości wcale tak nie myślą. Czyż tacy rodzice nie są głupi? (Są). Stale chcą wszystko kontrolować i wszystkim się zajmować, ciągle chcą decydować o przyszłości swoich dzieci, o ich wierze i ścieżkach, którymi podążają. To jest takie głupie! Nie można tak robić. Niektóre dzieci gonią za rzeczami świata doczesnego, awansują na stanowiska kierownicze i zarabiają mnóstwo pieniędzy. Przynoszą do domu ogromne ilości żeńszenia, złote kolczyki i złote naszyjniki jako prezenty dla rodziców, a rodzice mówią na to: „Nie chcę tego wszystkiego, mam tylko nadzieję, że będziecie zdrowi i wraz ze mną będziecie wierzyć w Boga. Wiara w Boga to coś wspaniałego!”. Dzieci odpowiadają: „Nawet nie zaczynaj o tym mówić. Awansowano mnie, a ty nawet mi porządnie nie pogratulowałeś. Gdy inni rodzice słyszą, że ich dzieci dostały awans, otwierają butelki szampana i idą do restauracji na wielką ucztę, ale kiedy ja kupuję ci naszyjniki i kolczyki, to cię wcale nie uszczęśliwia. W czym cię zawiodłem? Dąsacie się, bo nie wierzę w Boga”. Czy to jest właściwe, kiedy rodzice tak się dąsają? Ludzie mają różne dążenia, kroczą różnymi ścieżkami i sami sobie te ścieżki wybierają. Rodzice powinni prawidłowo się do tego odnosić. Jeżeli twoje dzieci zaprzeczają istnieniu Boga, to nie powinieneś żądać, aby w Niego wierzyły – przymus nigdy nie przynosi efektu. Jeśli nie chcą wierzyć w Boga i po prostu nie są tego rodzaju osobami, to im więcej będziesz na ten temat mówił, tym bardziej one będą cię irytować i ty będziesz irytował ich – wszyscy będziecie poirytowani. Ale ta wasza obopólna irytacja wcale nie jest ważna – ważne jest to, że będziesz wstrętny Bogu i powie On, że twoje uczucia są zbyt silne. Skoro jesteś w stanie ponosić tak ogromne koszty tylko dlatego, że twoje dzieci nie wierzą w Boga, i tak bardzo przejmujesz się tym, że gonią za rzeczami światowymi, to co byś uczynił, gdyby Bóg któregoś dnia odebrał ci twoje dzieci? Czy skarżyłbyś się na Boga? Jeśli w głębi serca czujesz, że twoje dzieci są dla ciebie wszystkim, jeśli są twoją przyszłością, twoją nadzieją i twoim życiem, to czy wciąż jesteś kimś, kto wierzy w Boga? Czy takie twoje zachowanie nie będzie Bogu wstrętne? Postępujesz niemądrze i w sposób niezgodny z zasadami, Bóg nie będzie z tego zadowolony. Toteż jeśli jesteś mądry, nie będziesz takich rzeczy robił. Jeśli twoje dzieci nie wierzą, to powinieneś odpuścić. Wytoczyłeś wszystkie argumenty, jakie powinieneś wytoczyć, powiedziałeś to, co miałeś powiedzieć, więc niech teraz twoje dzieci same zdecydują. Utrzymuj z nimi takie relacje, jakie łączyły was dotychczas. Jeśli chcą okazywać ci szacunek i oddanie i zaopiekować się tobą, nie ma potrzeby, żebyś to odrzucał. Jeśli chcą cię zabrać na wycieczkę do Europy, ale taki wyjazd przeszkodzi ci w wykonywaniu obowiązków i nie chcesz jechać, to nie jedź. Ale jeśli chcesz jechać i masz na to czas, to jedź. Nie ma niczego złego w poszerzaniu horyzontów. Nie ubrudzisz sobie rąk z tego powodu i Bóg tego nie potępi. Jeśli twoje dzieci coś ci kupują, na przykład smaczne jedzenie albo ładne ubrania, a ty uważasz, że nie uwłacza to osobie świętej, żeby takie rzeczy nosić lub ich używać, to ciesz się nimi i uznaj je za łaskę od Boga. Jeśli natomiast gardzisz takimi rzeczami, nie cieszą cię one, uważasz je za kłopotliwe i odrażające oraz nie masz zamiaru z nich korzystać, to możesz odmówić ich przyjęcia, mówiąc: „Cieszę się po prostu, że was widzę, nie musicie przynosić mi upominków ani wydawać na mnie pieniędzy, nie potrzebuję tych rzeczy. Chcę jedynie, żebyście żyli szczęśliwie i bezpiecznie”. Czy to nie jest wspaniałe? Jeśli wypowiadasz takie słowa i wierzysz w nie w głębi serca, jeśli rzeczywiście nie potrzebujesz, żeby twoje dzieci dogadzały ci pod względem materialnym albo żeby pozwalały ci pławić się w ich świetle, to będą cię podziwiać, czyż nie? Jeśli chodzi o trudności, jakich doświadczają w życiu lub w pracy, rób, co w twojej mocy, żeby im pomóc, kiedy tylko możesz. Jeśli taka pomoc koliduje z wykonywaniem twoich obowiązków, możesz odmówić – to jest twoje prawo. Ponieważ nic już im nie jesteś winny, ponieważ nie masz już wobec nich żadnych zobowiązań i ponieważ są już one samodzielnymi osobami dorosłymi, mogą same zająć się swoim życiem. Nie musisz im usługiwać bezwarunkowo i być na każde ich zawołanie. Jeśli proszą cię o pomoc, a ty nie chcesz im pomóc albo taka pomoc przeszkodzi ci w wykonywaniu obowiązków, możesz powiedzieć „nie”. To jest twoje prawo. Choć łączą cię z nimi więzy krwi i jesteś ich rodzicem, jest to relacja oparta na pewnych względach formalnych oraz na pokrewieństwie i uczuciu – jeśli chodzi o twoje zobowiązania wobec twoich dzieci, zostałeś już z nich zwolniony. Jeśli zatem rodzice są mądrzy, nie będą mieli żadnych oczekiwań ani nie będą wymagać spełniania standardów od swoich dorosłych dzieci, nie będą przyjmować perspektywy lub pozycji rodzicielskiej i wymagać, żeby ich dzieci postępowały w określony sposób albo robiły określone rzeczy, bo ich dzieci są już samodzielne i niezależne. Gdy twoje dzieci osiągają niezależność, oznacza to, że wypełniłeś już wszystkie swoje obowiązki względem nich. Toteż bez względu na to, co robisz dla swoich dzieci, gdy okoliczności na to pozwalają, okazując im troskliwość, wynika to jedynie z uczucia, jakim je darzysz, i jest to zbędne. Jeśli twoje dzieci proszą cię, żebyś coś zrobił, to także jest zbędne, nie jest to coś, do czego byłbyś zobowiązany. Powinieneś to zrozumieć. Czy rzeczy te są jasne? (Tak).

Przypuśćmy, że ktoś z was powie: „Nie mogę opuścić moich dzieci, nigdy. Urodziły się słabowite, są z natury bojaźliwe i nieśmiałe. Ponadto nie mają zbyt dobrego charakteru i zawsze są nękane przez inne osoby w społeczeństwie. Nie mogę ich opuścić”. To, że nie jesteś w stanie opuścić swoich dzieci, nie znaczy, że nie wypełniłeś już swoich obowiązków wobec nich, jest to jedynie skutek twojego przywiązania. Możesz powiedzieć: „Stale się martwię i myślę o tym, czy moje dzieci dobrze się odżywiają, czy nie mają problemów z żołądkiem. Jeśli nie spożywają posiłków o właściwych porach dnia i ciągle tylko kupują jedzenie na wynos, to czy aby nie nabawią się problemów żołądkowych? Czy nie dopadnie ich jakaś choroba? Jeśli zachorują, to czy ktoś się nimi zaopiekuje i okaże im miłość? Czy ich współmałżonek troszczy się o nich?”. Twoje zmartwienia wynikają po prostu z twojego przywiązania i więzów pokrewieństwa z dziećmi, ale nie są one twoimi obowiązkami. Obowiązki, jakie Bóg nałożył na rodziców, dotyczą wychowywania i opieki nad dziećmi, zanim osiągną pełnoletność. Gdy dzieci wkroczą w dorosłość, ich rodzice nie mają już wobec nich żadnych zobowiązań. Tak wyglądają obowiązki, które rodzice powinni wypełniać, jeśli spojrzeć z perspektywy Bożego zarządzenia. Czy to pojmujecie? (Tak). Twoje uczucia mogą być bardzo silne, a twoje rodzicielskie instynkty aktywne, ale nie na tym polega wypełnianie twoich obowiązków – to są tylko uczucia. Skutki twoich uczuć nie biorą się z właściwego człowieczeństwu rozumu ani z zasad, jakich Bóg nauczył ludzi, ani też z podporządkowania się człowieka prawdzie, a już na pewno nie biorą się z obowiązków człowieka – ich źródłem są ludzkie uczucia, to, co nazywamy uczuciami. Jest w tym domieszka miłości rodzicielskiej i pokrewieństwa. Ponieważ są to twoje dzieci, stale się o nie martwisz, zastanawiasz się, czy cierpią i czy inni ludzie się nad nimi znęcają. Zastanawiasz się, czy dobrze im się układa w pracy, czy spożywają posiłki o właściwych porach dnia. Zastanawiasz się, czy zachorowały i czy będzie je stać na opłacenie leczenia. Często myślisz o tych rzeczach, ale nie mają one nic wspólnego z twoimi obowiązkami rodzicielskimi. Jeśli nie potrafisz wyzbyć się tych trosk, można jedynie powiedzieć, że żyjesz swoimi uczuciami i nie umiesz się od nich wyzwolić. Żyjesz swoimi uczuciami i traktujesz swoje dzieci przez ich pryzmat, zamiast kierować się definicją obowiązków rodzicielskich podaną przez Boga. Nie żyjesz zgodnie ze słowami Boga, odczuwasz, postrzegasz i traktujesz te wszystkie rzeczy w oparciu o swoje uczucia. To oznacza, że nie podążasz drogą Boga. To jest oczywiste. Z bożej nauki wynika, że twoje obowiązki rodzicielskie zakończyły się w momencie, gdy twoje dzieci osiągnęły pełnoletność. Czy metoda praktykowania, jakiej nauczył cię Bóg, nie jest łatwa i prosta? (Jest). Jeśli praktykujesz w oparciu o słowa Boga, to nie będziesz angażował się w bezużyteczne czynności, będziesz dawał swoim dzieciom pewną ilość swobody i szansę na samorozwój, bez przysparzania im kłopotów i nakładania na nie dodatkowych obciążeń. Ponieważ są dorosłe, będą dzięki temu mogły stawić czoło światu, życiu i różnym problemom napotykanym na co dzień z perspektywy osoby dorosłej, stosując metody i światopogląd niezależnej osoby dorosłej w postrzeganiu tych rzeczy i radzeniu sobie z nimi. Są to swobody i prawa przysługujące twoim dzieciom, a co więcej, są to rzeczy, które powinny one robić po wejściu w dorosłość i które ciebie nie dotyczą. Jeśli stale chcesz się wtrącać, przyprawia to o mdłości. Jeśli stale chcesz się mieszać do tych spraw i ingerować, wywołasz niepokój i zniszczenie, a ostatecznie sprawy nie tylko nie pójdą po twojej myśli, ale twoje dzieci zaczną odczuwać do ciebie niechęć i twoje życie stanie się dość męczące. Na koniec będzie przepełniała cię gorycz i będziesz skarżył się, że twoje dzieci są wyrodne, nieposłuszne i w ogóle ich nie obchodzisz; będziesz narzekał, że są pozbawionymi serca niewdzięcznikami, którzy niczego nie potrafią docenić. Są też nieokrzesani i irracjonalni rodzice, którzy płaczą, robią sceny i grożą, że się zabiją, wykorzystując wszelkie fortele, jakie mają pod ręką. To jest jeszcze bardziej odrażające, czyż nie? (Tak). Jeśli jesteś mądry, pozwolisz sprawom toczyć się naturalnym torem, żyjąc w odprężeniu i po prostu wypełniając swoje obowiązki rodzicielskie. Jeśli mówisz, że chcesz dbać o swoje dzieci i okazać im troskę przez wzgląd na uczucie, to dozwolone jest okazywanie im koniecznej troski. Nie mówię, że rodzice powinni zerwać kontakty z dziećmi w momencie, gdy wypełnili swoje obowiązki i gdy dzieci wkroczyły w dorosłość. Rodzice nie powinni zupełnie zapominać o swoich dorosłych dzieciach, dając im krzyżyk na drogę, ignorując trudności, jakich dzieci doświadczają, nawet gdyby trudności te oznaczały zagrożenie śmiercią, i odmawiając pomocy, gdy dzieci ich potrzebują. To też jest niewłaściwe, jest to skrajność. Gdy dzieci chcą ci się zwierzyć, powinieneś ich wysłuchać, a potem zapytać, co myślą i co zamierzają zrobić. Możesz też coś im zasugerować. Jeśli mają swoje myśli i plany oraz nie przyjmują twoich sugestii, powiedz po prostu: „W porządku. Skoro już podjąłeś decyzję, to sam weźmiesz na siebie konsekwencje swoich działań. To twoje życie. Musisz iść do końca swoją własną ścieżką. Nikt inny nie może wziąć odpowiedzialności za twoje życie. Jeśli już zdecydowałeś, będę cię wspierać. Jeśli potrzebujesz pieniędzy, mogę ci jakąś sumę zaoferować. Jeśli potrzebujesz mojej pomocy, mogę ci pomóc w miarę moich możliwości. Jestem przecież twoim rodzicem, więc nic więcej nie trzeba mówić. Ale jeśli mówisz, że nie potrzebujesz mojej pomocy ani moich pieniędzy, tylko chcesz, żebym cię wysłuchał, to nawet łatwiej”. W ten sposób powiesz to, co masz do powiedzenia, i twoje dzieci tak samo; wyleją swoje żale i dadzą upust złości. Obetrą łzy i zrobią to, co mają zrobić, a ty będziesz mógł powiedzieć, że wypełniłeś swoje obowiązki rodzicielskie. Jest to czynione przez wzgląd na uczucie; nazywamy to uczuciem. A dlaczego? Bo jako rodzic nie masz żadnych złych zamiarów wobec swoich dzieci. Nie krzywdzisz ich, nie knujesz przeciwko nim, nie szydzisz z nich i z pewnością nie naśmiewasz się z tego, że są słabe i nieudolne. Mogą płakać, dawać upust emocjom i skarżyć się przed tobą bez skrępowania, jakby wciąż były małymi dziećmi; mogą zachowywać się jak rozpieszczone, nadąsane lub samowolne dzieci. Jednak po wszystkim powinny uczynić to, co powinny, i zająć się tym, z czym się mierzą. Jeśli są w stanie tego dokonać bez twojej pomocy, to dobrze, będziesz mieć więcej czasu dla siebie. A ponieważ twoje dzieci powiedziały to, co powiedziały, powinieneś wykazać się samoświadomością. Twoje dzieci dorosły, są niezależne. Chciały po prostu z tobą porozmawiać o tej czy innej sprawie, nie prosiły cię o pomoc. Jeśli brak ci rozumu, możesz pomyśleć: „To jest istotna sprawa. Mówiąc mi o niej, okazujesz mi szacunek, więc czy nie powinienem ci czegoś doradzić? Czy nie powinienem pomóc ci w podjęciu decyzji?”. Jest to przeszacowanie własnych możliwości. Twoje dzieci zwyczajnie rozmawiały z tobą o tej sprawie, ale ty traktujesz siebie, jakbyś był ważną figurą. To niewłaściwe. Dzieci powiedziały ci o tej sprawie, bo jesteś ich rodzicem, szanują cię i ufają ci. Od jakiegoś czasu mają już swoje zdanie na ten temat, a teraz ty chcesz ingerować. To niewłaściwe. Dzieci ufają ci i musisz okazać się godnym tego zaufania. Uszanuj ich decyzję i nie próbuj się do tego mieszać. Jeśli dzieci chcą, żeby się w tej sprawie jakoś zaangażował, możesz to zrobić. Przypuśćmy, że gdy już się zaangażujesz, uświadomisz sobie: „Ile z tym kłopotu! To przeszkodzi mi w wykonywaniu obowiązków. Nie mogę się do tego mieszać; jako osoba wierząca w Boga, nie mogę takich rzeczy robić”. Powinieneś wtedy od razu się wycofać. Przypuśćmy, że dzieci dalej chcą, żebyś się angażował, a ty myślisz: „Nie będę w to ingerował. Sam się tym zajmij. Dość już zrobiłem, kiedy wysłuchałem twoich skarg i wszystkich tych bzdur. Wypełniłem już rodzicielskie obowiązki. Nie mogę się do tej sprawy mieszać. To palenisko, do którego nie mam zamiaru wskakiwać. Jeśli ty chcesz, to proszę bardzo, skacz”. Czyż nie jest to właściwe podejście? To się nazywa „zająć stanowisko”. Nie powinieneś nigdy porzucać zasad i swojego stanowiska. Tak właśnie rodzice powinni postępować. Czy zrozumieliście to? Czy łatwo jest to osiągnąć? (Tak). Rzeczywiście, łatwo to osiągnąć, ale jeśli stale kierujesz się uczuciami i dajesz się złapać w ich pułapkę, będzie ci bardzo trudno to osiągnąć. Będziesz miał wrażenie, że pęka ci serce, że nie możesz tej sprawy porzucić, a jednocześnie, że nie możesz wziąć jej na swoje barki. Jak to można opisać? Będziesz między młotem a kowadłem, jakbyś się zaklinował. Chcesz słuchać słów Boga i praktykować prawdę, ale nie umiesz wyzbyć się uczuć; bardzo kochasz swoje dzieci, ale czujesz, że taka miłość nie jest właściwa, że sprzeciwia się naukom Boga i Jego słowom – jesteś w kłopocie. Musisz dokonać wyboru. Możesz albo wyzbyć się oczekiwań w stosunku do swoich dzieci, zrezygnować z prób ich kontrolowania i dać im wolność, bo są już dorosłe i niezależne, albo możesz dalej mieć na nie baczenie. Musisz wybrać jedną z tych dwóch opcji. Jeśli postanowisz iść drogą Boga i słuchać Jego słów, jeśli przestaniesz zamartwiać się o swoje dzieci i wyzbędziesz się uczuć do nich, to powinieneś zrobić to, co rodzic powinien, obstawać przy swoim stanowisku i swoich zasadach oraz powstrzymać się od rzeczy, które Bóg uznaje za wstrętne i odrażające. Czy potrafisz tego dokonać? (Tak). W rzeczywistości łatwo jest tego dokonać, gdy tylko uwolnisz się od krępujących cię uczuć. Najprostsza metoda polega na tym, żeby nie ingerować w życie swoich dzieci, niech robią, co chcą. Jeśli chcą pomówić z tobą o swoich trudnościach, wysłuchaj ich. Wystarczy, żebyś wiedział, jak się sprawy mają. Gdy skończą mówić, powiedz im: „Słyszę, co mówisz. Czy chcesz mi jeszcze coś powiedzieć? Jeśli chcesz coś zjeść, przygotuję posiłek. Jeśli nie, to możesz wracać do domu. Jeśli potrzebujesz pieniędzy, mogę dać drobną sumę. Jeśli potrzebujesz pomocy, zrobię, co w mojej mocy. Jeśli nie będę w stanie ci pomóc, będziesz musiał sam sobie poradzić”. Jeśli będą się upierać, żebyś im pomógł, możesz powiedzieć: „Wypełniliśmy już nasze obowiązki wobec ciebie. Takie są nasze możliwości, widzisz to – nie jesteśmy tak zdolni jak ty. Jeśli chcesz osiągnąć sukces w świecie, to twoja sprawa, nie mieszaj nas do tego. Jesteśmy już dość starzy, nasz czas minął. Naszym rodzicielskim obowiązkiem było przygotować cię do wejścia w dorosłość. Jeśli chodzi o twoją ścieżkę w życiu i o to, jak się będziesz chciał się wygłupiać, nie mieszaj nas do tego – nie zamierzamy w tym uczestniczyć. Zakończyliśmy już naszą misję w odniesieniu do ciebie. Mamy własne sprawy, własny sposób życia i własne misje. Nasze misje nie polegają na tym, żeby robić coś dla ciebie, i nie potrzebujemy twojej pomocy, żeby te misje realizować. Sami je wykonamy. Nie proś, żebyśmy angażowali się w twoje życie codzienne lub twoją egzystencję. Nie ma to z nami nic wspólnego”. Wyraź się jasno i na tym sprawa się skończy; możesz potem kontaktować się z dziećmi w miarę potrzeby. To takie proste! Jakie korzyści przynosi takie postępowanie? (Ułatwia ono życie). Potraktujesz przynajmniej kwestię miłości rodzinnej, w ciele mającej swoje źródło, w sposób prawidłowy i właściwy. Twoje mentalne i duchowe światy będą spokojne, nie będziesz dokonywał zbędnych poświęceń ani nie będziesz ponosił dodatkowych kosztów; będziesz podporządkowywał się zarządzeniom Boga i pozwalał Mu zajmować się tymi wszystkimi rzeczami. Będziesz wypełniał wszystkie obowiązki, jakie ludzie powinni wypełniać, i nie będziesz robił niczego, czego ludziom robić nie wolno. Nie będziesz wyciągał ręki, by angażować się w rzeczy, których ludzie robić nie powinni, i będziesz żył tak, jak Bóg ci nakazuje. Sposób, w jaki Bóg nakazuje ludziom żyć, to najlepsza ścieżka, która umożliwia im życie w odprężeniu, szczęściu, radości i spokoju. Ale co ważniejsze, żyjąc w taki sposób, nie tylko będziesz mieć więcej czasu i energii na należyte i lojalne wykonywanie swoich obowiązków, ale również będziesz mieć więcej czasu i energii na podejmowanie wysiłków w związku z prawdą. Z drugiej strony, jeśli pozwolisz, by twój czas i twoją energię zagarnęły twoje uczucia, twoje ciało, twoje dzieci i miłość do rodziny, to nie będziesz mieć żadnej dodatkowej energii na dążenie do prawdy. Zgadza się? (Tak).

Gdy ludzie robią karierę w świecie, myślą tylko o tym, żeby podążać za światowymi trendami, sławą, zyskiem i zadowoleniem ciała. Co się z tym wiąże? Twoją energię, twój czas i twoją młodość pochłaniają te właśnie rzeczy. Czy są to rzeczy mające znaczenie? Co ostatecznie dzięki nim zyskasz? Nawet jeśli zdobędziesz sławę i zysk, będzie to i tak puste. A co jeśli zmienisz swój sposób życia? Jeśli twój czas, twoją energię i twój umysł zajmują tylko prawda i zasady, jeśli myślisz jedynie o rzeczach pozytywnych, na przykład o tym jak dobrze wypełniać obowiązki i jak przychodzić przed oblicze Boga, oraz jeśli poświęcasz swój czas i swoją energię na te pozytywne rzeczy, to zyskasz coś całkiem innego. Zyskasz najbardziej substancjalne korzyści. Dowiesz się, jak żyć, jak się zachowywać i jak traktować każdy rodzaj ludzi, zdarzeń i spraw w swoim życiu. Gdy już będziesz to wiedzieć, to w dużym stopniu pozwoli ci to w naturalny sposób podporządkować się ustaleniom i zarządzeniom Boga. Gdy jesteś w stanie w naturalny sposób podporządkować się ustaleniom i zarządzeniom Boga, to bezwiednie staniesz się taką osobą, jaką Bóg akceptuje i miłuje. Pomyśl o tym, czyż nie jest to czymś dobrym? Być może jeszcze tego nie wiesz, ale żyjąc w ten sposób oraz przyjmując słowa Boga i prawdozasady, niepostrzeżenie zaczniesz żyć, patrzeć na ludzi i sprawy, a także zachowywać się i działać zgodnie ze słowami Boga. Oznacza to, że nieświadomie podporządkujesz się słowom Boga i Jego wymaganiom i będziesz je spełniał. Wtedy będziesz już taką osobą, jaką Bóg akceptuje i miłuje oraz której ufa, choć nie będziesz zdawał sobie z tego sprawy. Czyż to nie wspaniałe? (Tak). Toteż jeśli poświęcasz czas i energię na dążenie do prawdy i należyte wypełnianie obowiązków, ostatecznie zyskasz coś najcenniejszego. Z drugiej strony, jeśli stale tylko żyjesz dla swoich uczuć, ciała, dzieci, pracy, sławy i zysku, jeśli stale jesteś w te rzeczy uwikłany, to co na koniec zyskasz? Nic poza pustką. Niczego nie zyskasz i będziesz oddalał się coraz bardziej od Boga, a na koniec Bóg odrzuci cię z pogardą. Skończy się wtedy twoje życie i utracisz szansę na zbawienie. Toteż rodzice powinni wyzbyć się wszystkich swoich emocjonalnych trosk, przywiązań i uwikłań w związku ze swoimi dorosłymi dziećmi bez względu na to, jakie mają względem nich oczekiwania. Nie powinni z pozycji rodzica narzucać swoim dzieciom żadnych oczekiwań na poziomie emocjonalnym. Jeśli jesteś w stanie to wszystko osiągnąć, to wspaniale! Wypełnisz przynajmniej swoje rodzicielskie obowiązki i w oczach Boga będziesz należytą osobą, która posiada status rodzica. Bez względu na to, jaką ludzką perspektywę przyjąć, są zasady mówiące, co ludzie powinni robić oraz jakie zapatrywania i stanowiska powinni przyjmować, a ponadto Bóg ma standardy dotyczące tych rzeczy, zgadza się? (Tak). Zakończmy tutaj nasze omówienie oczekiwań rodziców względem ich dzieci i zasad, jakie rodzice powinni praktykować, gdy ich dzieci wkroczą w dorosłość. Do zobaczenia!
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Jak dążyć do prawdy (19)

Suplement: Jedynie poprzez wkroczenie w prawdorzeczywistość ludzie mogą mieć prawdziwe świadectwo

Czy zazwyczaj odnosicie hymny, których słuchacie, do własnych stanów wewnętrznych i doświadczeń? Czy słuchasz sercem i rozważasz w sercu pewne słowa i treści, które odnoszą się do twoich doświadczeń i twojego rozumienia albo które jesteś w stanie wcielić w życie? (Czasem, Boże, gdy czegoś doświadczam, odnoszę hymny do swojej sytuacji, a czasem po prostu poddaję się rutynie). Przez większość czasu poddajecie się rutynie, czyż nie? Jeśli przez 95 procent czasu poświęcanego na słuchanie hymnów poddajecie się rutynie, czy takie słuchanie ma jakikolwiek sens? Jaki jest cel słuchania hymnów? Co najmniej taki, że ludzie mogą się uspokoić, opróżnić serce z różnych zagmatwanych spraw i myśli, wyciszyć się przed Bogiem, stając przed słowami Boga, by uważnie słuchać i rozważać każde zdanie i każdy akapit. Czy jesteście teraz tak zajęci zadaniami, że brak wam czasu na słuchanie i energii na rozmyślanie, a może po prostu nie wiecie, jak modlitewnie czytać słowa Boga, rozważać prawdę i wyciszyć się przed Bogiem? Co dzień rzucacie się w wir wykonywania obowiązków; choć może to być ciężkie i męczące, uważacie każdy dzień za szczelnie wypełniony, nie czujecie w sobie pustki ani duchowej bezradności. Macie poczucie, że dzień nie poszedł na marne, że ma wartość. Życie bez celu każdego dnia nazywamy dryfowaniem. Zgadza się? (Tak). Powiedzcie Mi, jeśli tak dalej pójdzie, to czy po kolejnych trzech, pięciu, ośmiu lub dziesięciu latach będziecie mogli się pochwalić czymkolwiek istotnym? (Nie). Jeśli nie napotykacie na swojej drodze szczególnych zdarzeń lub okoliczności przygotowanych przez Boga i jeśli Zwierzchnik was osobiście nie prowadzi i wam nie przewodzi, organizując dla was zgromadzenia i omówienia, analizując istotę różnych osób, zdarzeń i rzeczy, biorąc was za rękę i nauczając was, to każdego dnia marnujecie mnóstwo czasu, wasze postępy są nikłe i prawie nic nie zyskujecie, jeśli chodzi o wejście w życie. Gdy zatem coś się wydarza, wasza zdolność rozeznania się nie zwiększa, wasze doświadczenie i rozumienie prawdy nie rośnie, a ponadto nie udaje wam się niczego doświadczyć ani poczynić postępów w waszej wierze w Boga i w podporządkowywaniu się Bogu. Gdy znów coś się dzieje, wciąż nie wiecie, jak się z tym uporać w oparciu o prawdozasady. Wykonując swoje obowiązki i doświadczając różnych rzeczy, nadal nie potraficie aktywnie szukać zasad i praktykować zgodnie z prawdozasadami. Marnujecie czas. Do jakich ostatecznych konsekwencji prowadzi marnowanie czasu? Tracicie czas i energię, na próżno przelewacie swoją krew serdeczną. Ścieżkę, którą podążacie od lat, można nazwać ścieżką Pawła. Jeśli jesteś przywódcą lub pracownikiem od wielu lat, ale twoje wejście w życie jest bardzo nikłe, twoja postawa bardzo marna i nie rozumiesz żadnych prawdozasad, to nie nadajesz się do tego, by Bóg się tobą posłużył. Nie tylko nie będziesz w stanie dobrze wykonywać pracy kościoła, ale i nie umożliwisz braciom i siostrom prowadzenia dobrego życia kościelnego – tym bardziej zaś nie uda ci się zagwarantować, że bracia i siostry będą potrafili jeść i pić słowa Boże oraz doświadczać dzieła Bożego, ani też zagwarantować normalnego porządku życia kościelnego. Taki przywódca kościoła jest niezdolny do wykonywania rzeczywistej pracy i powinien zostać wyeliminowany. Dlatego też praca przywódców kościoła i diakonów musi być przez kogoś nadzorowana i sterowana – w przeciwnym razie łatwo zbłądzą, zaś wybrańcy Boży zostaną sprowadzeni na manowce przez antychrystów, a wręcz podążą za antychrystami, nie zdając sobie z tego sprawy, przez cały czas myśląc, że ponoszą koszty na rzecz Boga. Czy to nie jest godne pożałowania? (Jest). Właśnie taka jest wasza obecna sytuacja: marna i godna pożałowania. Gdy coś się wam przytrafia, jesteście bezradni i nie wiecie co robić. Jeśli chodzi o realne problemy i realną pracę, nie wiecie, jak powinniście postępować ani co robić; wszystko jest zagmatwane i nie macie pojęcia, jak się z tego wyplątać. Cieszycie się, że tyle macie do roboty każdego dnia, fizycznie jesteście wyczerpani i mentalnie odczuwacie dużą presję, ale wyniki waszej pracy wcale nie są takie dobre. Zasady każdej prawdy i ścieżki praktykowania zostały wam jasno wyłożone w zarządzeniach roboczych domu Bożego, ale brakuje wam ścieżki w waszej pracy, nie umiecie znaleźć zasad i jesteście skołowani w obliczu różnych sytuacji, nie wiedząc jak postąpić; cała wasza praca to jeden wielki bałagan. Czy to nie jest godne pożałowania? (Jest). W rzeczy samej.

Niektórzy mówią: „Wierzę w Boga od ponad dziesięciu lat; jestem zaprawionym wierzącym”. Inni mówią: „Wierzę w Boga od dwudziestu lat”. Jeszcze inni mówią: „Co to jest dwadzieścia lat? Ja wierzę w Boga od ponad trzydziestu lat”. Wierzycie w Boga od dłuższego czasu; niektórzy z was służyli jako przywódcy lub pracownicy przez wiele lat i mają spore doświadczenie. Ale jak wygląda wasze wejście w życie? Jak dobrze rozumiecie prawdozasady? Służyłeś jako przywódca lub pracownik przez wiele lat i zdobyłeś doświadczenie w swojej pracy, ale czy w obliczu różnych zadań, osób i rzeczy oprzesz swoje praktykowanie na prawdozasadach? Czy będziesz wierny Bożemu imieniu? Czy będziesz chronić interesy domu Bożego? Czy będziesz bronić dzieła Boga? Czy wytrwasz przy swoim świadectwie? Gdy praca kościoła będzie zakłócana i zaburzana przez antychrystów i złych ludzi, czy będziesz miał pewność siebie i siłę, by z nimi walczyć? Czy jesteś w stanie chronić wybrańców Boga i utrzymać w toku pracę domu Bożego, stojąc na straży interesów domu Bożego i broniąc imienia Boga przed zhańbieniem? Czy to potraficie? Z tego, co widzę, nie potraficie i nie czyniliście tego. Każdego dnia jesteście zajęci – co was tak zajmuje? Przez te wszystkie lata poświęciliście rodzinę i karierę, znosiliście cierpienie, płaciliście cenę i podejmowaliście wysiłki, ale niewiele zyskaliście. Niektórzy przywódcy i pracownicy stają w obliczu podobnych zdarzeń, osób i okoliczności po wielokroć, ale i tak popełniają wciąż te same błędy i te same wykroczenia. Czy to nie pokazuje, że nie wzrastają w życiu? Czy nie oznacza to, że nie zyskali prawdy? (Oznacza). Czyż nie pokazuje to, że wciąż są pod kontrolą ciemnej mocy szatana i nie dostąpili zbawienia? (Tak). Gdy w tym czy innym momencie masz do czynienia z różnymi zdarzeniami w kościele, okazujesz się bezsilny. Zwłaszcza gdy stajesz w obliczu antychrystów i złych ludzi, którzy zakłócają i zaburzają pracę kościoła, nie masz pojęcia, jak się z tym uporać. Zostawiasz sprawy własnemu biegowi albo, w najlepszym razie, wpadasz w złość i przycinasz tych, którzy doprowadzili do zakłóceń, ale problem pozostaje nierozwiązany, a ty nie masz alternatywnego planu działania. Niektórzy myślą wręcz tak: „Włożyłem w to wszystkie moje siły i całe serce – czy Bóg nie powiedział, że tak właśnie powinniśmy postępować? Dałem z siebie wszystko; jeśli nic z tego nie wyszło, to nie moja wina. Ludzie są po prostu tacy źli: nawet gdy omawia się z nimi prawdę, nie słuchają”. Mówisz, że włożyłeś wszystkie swoje siły i całe serce, ale nie osiągnąłeś żadnych wyników. Nie utrzymałeś pracy kościoła w toku i nie ochroniłeś interesów domu Bożego, pozwoliłeś złym ludziom przejąć kontrolę nad kościołem. Pozwoliłeś szatanowi się rozpanoszyć i zhańbić imię Boga, patrzyłeś na to z boku, nie potrafiąc nic z tym zrobić, niezdolny do działania, mimo że miałeś władzę. Nie byłeś w stanie wytrwać przy swoim świadectwie o Bogu, a przecież uważasz, że rozumiałeś prawdę i dałeś z siebie wszystko. Czy tak postępuje dobry zarządca? (Nie). Gdy wszelkiego rodzaju źli ludzie i niedowiarkowie pojawiają się i odgrywają różne role jako diabły i szatani, lekceważąc zarządzenia robocze i postępując całkowicie wbrew nim, okłamując i oszukując dom Boży; gdy zakłócają i zaburzają pracę kościoła oraz swoimi postępkami hańbią imię Boga, tym samym brukając dom Boży, kościół, to ty tylko się złościsz, widząc to, ale nie potrafisz wystąpić w obronie sprawiedliwości, zdemaskować złych ludzi i podtrzymać dzieło kościoła. Gdybyś ujawnił tych złych ludzi, każdy byłby w stanie rozeznać się co do nich i powstrzymać ich przed zakłócaniem pracy kościoła i przed brukaniem domu Bożego i kościoła. Zaniechanie tego oznacza, że nie masz świadectwa. Niektórzy mówią: „Nie mam śmiałości, żeby tak postąpić, boję się, że jeśli rozprawię się ze zbyt wieloma ludźmi, to ich rozzłoszczę, a jeśli wspólnie wystąpią przeciwko mnie, żeby mnie dręczyć i usunąć ze stanowiska, to co uczynię?”. Powiedzcie Mi, czy tacy ludzie są tchórzliwi i bojaźliwi, czy nie posiadają prawdy i nie potrafią rozeznać się co do ludzi lub przejrzeć na wylot szatańskich zakłóceń, czy może nielojalnie wykonują obowiązki, starając się tylko chronić siebie? Jaki problem się tu kryje? Czy zastanawialiście się nad tym? Jeśli jesteś z natury nieśmiały, delikatny, strachliwy i boisz się kłopotów, ale po wielu latach wiary w Boga, w oparciu o zrozumienie niektórych prawd, rozwijasz w sobie autentyczną wiarę w Boga, czyż nie będziesz w stanie przezwyciężyć swoich ludzkich słabości, swojej strachliwości i delikatności, i czyż nie przestaniesz się bać złych ludzi? (Tak). Jakie jest więc źródło waszej niezdolności do należytego uporania się ze złymi ludźmi? Czy z natury jesteście tchórzliwi, onieśmieleni i boicie się kłopotów? Nie jest to ani źródło, ani istota problemu. Istotą problemu jest to, że ludzie nie są lojalni wobec Boga; chronią siebie, dbają o własne bezpieczeństwo, swoją dumę, swój status i zabezpieczają sobie drogę wyjścia. Ich nielojalność przejawia się w tym, że zawsze chronią siebie, chowają się jak żółw do skorupy, ilekroć coś się dzieje, czekając, aż to minie, zanim znów wystawią głowę na zewnątrz. Cokolwiek im się przytrafia, chodzą jak na szpilkach, niepokoją się, martwią i obawiają, a przy tym nie potrafią się postawić i bronić pracy kościoła. Z jakim problemem mamy tu do czynienia? Czy nie znaczy to, że brakuje im wiary? Nie masz prawdziwej wiary w Boga, nie wierzysz, że Bóg sprawuje nad wszystkim suwerenną władzę, i nie wierzysz, że twoje życie oraz wszystko, co z tobą związane, jest w Jego rękach. Nie wierzysz w te słowa Boga: „Bez Bożego pozwolenia szatan nie śmie ruszyć choćby jednego włosa na twoim ciele”. Polegasz na własnych oczach, aby oceniać fakty, osądzasz sprawy w oparciu o swoje kalkulacje, zawsze chroniąc siebie na każdym kroku. Nie wierzysz, że los człowieka jest w rękach Boga; boisz się szatana, złych sił i złych ludzi. Czyż nie tak przejawia się brak autentycznej wiary w Boga? (Tak). Dlaczego ludziom brak autentycznej wiary w Boga? Czy dlatego, że doświadczenia ludzi są zbyt płytkie, a prawdy, które rozumieją, nie są wystarczająco liczne, by pozwolić im przejrzeć te sprawy na wylot, czy też istnieje jakiś inny powód? Czy nie ma to nic wspólnego ze skażonymi skłonnościami ludzi? Czy przyczyną nie jest to, że ludzie są nazbyt podstępni? (Tak). Bez względu na to, ile rzeczy doświadczają, bez względu na to, ile faktów podsuwa się im pod nos, oni nie wierzą, że to jest dzieło Boga ani że los każdego człowieka spoczywa w Jego rękach. To jest jeden aspekt. Inny śmiertelnie poważny problem polega na tym, że ludzie za bardzo cenią samych siebie. Nie chcą płacić żadnej ceny ani poświęcać się dla Boga, dla Jego dzieła, dla interesów domu Bożego, dla imienia Boga ani dla Jego chwały. Nie chcą angażować się w nic, co wiąże się z najmniejszym zagrożeniem. Ludzie za bardzo się cenią! Boją się śmierci, upokorzenia, pułapek zastawianych przez złych ludzi i wszelkiego rodzaju tarapatów, więc robią wszystko, aby ochronić swoje ciało i uniknąć jakichkolwiek niebezpiecznych sytuacji. Z jednej strony ludzie zachowują się w ten sposób, ponieważ są aż nazbyt podstępni; z drugiej strony zaś dzieje się tak, ponieważ za bardzo cenią siebie samych i są zbyt samolubni. Nie chcesz oddać się Bogu, a mimo to mówisz, że z ochotą poniesiesz dla Niego koszty, co jest jedynie przejawem twoich pobożnych życzeń, niczym więcej. Gdy nadchodzi czas, żebyś powstał i stanął do walki z szatanem i złożył świadectwo o Bogu, i gdy stajesz w obliczu niebezpieczeństwa, śmierci, rozmaitych kłopotów i trudnych sytuacji, to już ci się odechciewa. Twoja odrobina chęci wyparowuje i robisz wszystko, by przede wszystkim chronić siebie, a potem zabierasz się za jakąś powierzchowną pracę, którą musisz wykonać, pracę, którą wszyscy będą mogli zobaczyć. Umysł człowieka jest mimo wszystko sprawniejszy od umysłu robota: ludzie wiedzą, jak się zaadaptować do różnych sytuacji, wiedzą, jakie działania przyniosą im korzyść, a jakie nie, i są pomysłowi w radzeniu sobie z problemami, robiąc to z łatwością. W rezultacie dzieje się tak, że ilekroć coś ci się przytrafia, twoja słaba wiara w Boga nie jest w stanie się ostać. Jesteś wobec Boga przebiegły, stosujesz taktyki wymierzone przeciwko Niemu i uciekasz się do sztuczek, a to ujawnia, że brak ci prawdziwej wiary w Boga. Nie ufasz Bogu i uważasz, że On może nie być w stanie cię ochronić i zapewnić ci bezpieczeństwa, a nawet że może nie zapobiec twojej śmierci. Masz poczucie, że na Bogu nie można polegać i że liczyć możesz tylko na samego siebie. Jak to się kończy? Bez względu na to, w jakich okolicznościach bądź sytuacjach się znajdujesz, podchodzisz do nich w oparciu o te metody, taktyki i strategie, nie jesteś w stanie wytrwać przy swoim świadectwie o Bogu. Bez względu na okoliczności okazujesz się niezdolny być spełniającym standardy przywódcą lub pracownikiem, nie wykazujesz się cechami i działaniami zarządcy i nie okazujesz całkowitej lojalności, przez co tracisz swoje świadectwo. Niezależnie od tego, z iloma sprawami się mierzysz, nie okazujesz lojalności i nie wypełniasz swojej odpowiedzialności w swojej wierze w Boga. Rezultat końcowy jest taki, że nie zyskujesz nic. W każdej sytuacji, którą Bóg dla ciebie przygotował, i kiedy stajesz do walki z szatanem, zawsze salwujesz się rezygnacją i ucieczką. Nie podążałeś trajektorią, którą Bóg ci wskazał i dla ciebie wyznaczył, abyś jej doświadczył. Dlatego w samym środku tej bitwy umykają ci zrozumienie pochodzące z doświadczenia i prawda, które powinieneś zdobyć. Ilekroć znajdujesz się w okolicznościach przygotowanych przez Boga, postępujesz identycznie i doprowadzasz do tego samego końca. W efekcie poznajesz cały czas te same doktryny, nie uczysz się niczego nowego. Nie wzbogacasz się o autentyczne zrozumienie, po prostu przyswoiłeś sobie kilka nauk i doświadczeń, nic więcej. Nauczyłeś się na przykład tego: „Nie powinienem tak postępować w przyszłości. Gdy znajdę się w podobnej sytuacji, muszę być ostrożny, muszę o tym pamiętać, muszę uważać na tego rodzaju osoby, unikać ich i mieć się przed nimi na baczności”. I to wszystko. Co takiego zyskałeś? Rozeznanie i wgląd, czy doświadczenie i naukę? Jeśli to, co zyskałeś, nie ma nic wspólnego z prawdą, to nie zyskałeś niczego, niczego z tego, co tak naprawdę powinieneś był zyskać. Toteż w okolicznościach przygotowanych przez Boga rozczarowałeś Go; nie zyskałeś tego, co dla ciebie zamierzył, więc bez wątpienia zawiodłeś Boga. W tej próbie lub sytuacji przygotowanej przez Boga nie zyskałeś prawdy, którą On chciał, abyś zyskał. Twoje bogobojne serce się nie umocniło, prawdy, jakie powinieneś zrozumieć, pozostają mgliste, brak ci zrozumienia w obszarach, w których musisz poznać siebie, nie wyciągnąłeś z tego doświadczenia należytej nauki i prawdozasady, których powinieneś przestrzegać, umknęły ci. Jednocześnie nie wzrosła też twoja wiara w Boga; jest taka jak na początku. Stoisz w miejscu, nie posuwasz się ani o krok. Co zatem zyskałeś? Być może rozumiesz teraz niektóre doktryny lepiej niż wcześniej albo dostrzegłeś podłą stronę jakiegoś typu osób, z czego wcześniej nie zdawałeś sobie sprawy. Nie dostrzegłeś, nie zrozumiałeś, nie rozeznałeś ani nie doświadczyłeś jednak nawet najdrobniejszej cząstki prawdy. Kontynuując swoją pracę lub wykonywanie obowiązków, wciąż nie rozumiesz ani nie znasz zasad, których powinieneś przestrzegać. Dla Boga to wielkie rozczarowanie. W tych konkretnych okolicznościach nie umocniłeś w sobie lojalności wobec Boga ani wiary, która w naturalny sposób powinna się była w tobie umacniać. Nie osiągnąłeś ani jednego, ani drugiego, co jest pożałowania godne! Niektórzy mogą powiedzieć: „Twierdzisz, że niczego nie zyskałem, ale to nie tak. Zyskałem przynajmniej samowiedzę i zrozumienie ludzi, zdarzeń i rzeczy wokół mnie. Lepiej teraz pojmuję człowieczeństwo i samego siebie”. Czy zrozumienie tych kwestii liczy się jako autentyczne postępy? Gdy skończysz czterdzieści lub pięćdziesiąt lat, to będziesz mniej więcej obeznany z tymi kwestiami, nawet jeśli nie wierzysz w Boga. Nawet ludzie o słabym lub średnim potencjale są w stanie to osiągnąć; potrafią poznać samych siebie, swoje zalety i wady, mocne i słabe strony swojego człowieczeństwa, a także są świadomi tego, w czym są dobrzy, a w czym nie. Mając skończone czterdzieści czy pięćdziesiąt lat, powinni mniej więcej rozumieć, jakie człowieczeństwo przejawiają różne rodzaje ludzi, z którymi często się stykają. Powinni wiedzieć, z jakimi rodzajami ludzi interakcje przebiegają dobrze, a z jakimi nie, z którymi można przestawać, a których lepiej unikać, od których należy trzymać się z daleka, a z którymi można nawiązać bliższe kontakty – potrafią lepiej lub gorzej rozeznać się w tym zakresie. Jeśli ktoś ma pstro w głowie, jeśli ma fatalny charakter, jeśli jest idiotą lub jest intelektualnie niepełnosprawny, to nie może się pochwalić takim rozeznaniem. Jeśli wierzysz w Boga od wielu lat, słyszałeś dużo prawdy i doświadczyłeś wielu różnych okoliczności, a zyskujesz coś jedynie w zakresie wiedzy o ludzkim człowieczeństwie, rozeznania lub zrozumienia jakichś prostych spraw, to czy można powiedzieć, że coś rzeczywiście zyskałeś? (Nie można). Czym jest więc rzeczywisty zysk? Wiąże się z twoją postawą. Jeśli coś zyskujesz, to robisz postępy i umacniasz swoją postawę; jeśli niczego nie zyskujesz, to w swojej postawie nie wzrastasz. Do czego odnosi się ten zysk? Na pewno do prawdy, a mówiąc bardziej szczegółowo – do prawdozasad. Gdy rozumiesz prawdozasady, jesteś w stanie podążać za nimi i praktykować te z nich, które należy stosować w odniesieniu do różnych spraw i ludzi, oraz gdy te zasady staną się standardami twojego postępowania, to rzeczywiście coś zyskasz. Z chwilą, gdy te prawdozasady stają się kryteriami dla twojego postępowania, stają się też częścią twojego życia. Gdy ten aspekt prawdy zostaje ci wpojony, staje się twoim życiem i wtedy też twoje życie wzrasta. Jeśli jeszcze nie pojąłeś prawdozasad związanych z tymi sprawami i wciąż nie wiesz, jak sobie z takimi sprawami radzić, to w tym względzie nie zyskałeś prawdy. To jasne, że ten aspekt prawdy nie jest twoim życiem i że twoje życie nie wzrosło. Dar wymowy jest bezużyteczny – to i tak jedynie doktryna. Czy da się to zmierzyć? (Tak, da się). Czy w tym czasie poczyniliście postępy? (Nie). Posłużyłeś się jedynie ludzką wolą i ludzkim intelektem, aby podsumować niektóre doświadczenia, mówiąc na przykład: „Tym razem nauczyłem się, jakich rzeczy nie będę już robił ani mówił, jakich rzeczy będę robił więcej, a jakich mniej, a także jakich z całą pewnością robił nie będę w ogóle”. Czy to jest oznaka wzrastania w życiu? (Nie). Znaczy to tyle, że w poważnym stopniu brakuje wam duchowego zrozumienia. Jedyne, co potraficie, to streszczać reguły, słowa i slogany, a to nie ma nic wspólnego z prawdą. Czyż nie tak właśnie robicie? (Tak). Ilekroć czegoś doświadczasz, po jakimś ważnym zdarzeniu, napominasz samego siebie, mówiąc: „A niech to, w przyszłości muszę to zrobić tak albo siak”. Gdy jednak znajdziesz się potem w podobnej sytuacji, znów ponosisz porażkę, frustrujesz się i mówisz: „Czemu taki jestem?”. Złościsz się na siebie, myśląc, że nie spełniłeś własnych oczekiwań wobec siebie. Jaki z tego pożytek? To nie jest tak, że nie spełniłeś własnych oczekiwań wobec siebie, że jesteś głupi, że okoliczności przygotowane przez Boga są niewłaściwe albo że Bóg traktuje ludzi niesprawiedliwie. Chodzi o to, że nie szukasz prawdy ani nie dążysz do niej, nie postępujesz w zgodzie ze słowami Boga ani nie słuchasz ich. Wciągasz w to wszystko ludzką wolę; jesteś sobie panem i nie pozwalasz kierować się słowom Boga. Wolisz słuchać innych ludzi niż słów Boga. Czy nie tak to właśnie wygląda? (Tak). Czy myślisz, że gromadząc doświadczenia i wyciągając naukę z jakiegoś zdarzenia lub okoliczności, robisz postępy? Jeśli faktycznie poczyniłeś postępy, to gdy Bóg znów podda cię próbie, będziesz w stanie bronić imienia Boga, chronić interesy i pracę domu Bożego oraz zapewnić, że cała praca przebiega sprawnie, bez żadnych zakłóceń i obstrukcji. Dopilnujesz, żeby imię Boga nie zostało splamione ani zbrukane, żeby nie ucierpiało wzrastanie braci i sióstr w życiu oraz żeby datki dla Boga były bezpieczne. To oznacza, że poczyniłeś postępy, że jest z ciebie pożytek i że wkraczasz w życie. W tym momencie jeszcze nie dotarliście do tego momentu; choć macie niewielkie mózgi, pełno w nich różnych rzeczy i nie jesteście prostolinijni. Mimo że macie w sobie szczere chęci, by ponosić koszty dla Boga, i pragniecie dla Niego zrezygnować z wszystkiego i wszystkiego się wyrzec, to gdy stajecie w obliczu rozmaitych spraw, nie jesteście w stanie zbuntować się przeciwko różnym swoim pragnieniom, intencjom i planom. Im więcej trudności napotykają dom Boży i dzieło Boga, tym bardziej się wycofujesz, tym bardziej niewidzialny się stajesz i tym mniej prawdopodobne jest, że stanowczo weźmiesz sprawy w swoje ręce, aby chronić interesy domu Bożego i dzieło Boga. Gdzie się podziały twoje szczere chęci, by ponosić koszty dla Boga? Dlaczego ta odrobina szczerości jest taka krucha i ulotna? Gdzie się podziały twoje mikre chęci, aby Bogu wszystko poświęcić i dla Niego wszystkiego się wyrzec? Dlaczego te chęci nie są trwałe? Dlaczego są takie ulotne? O czym to świadczy? Otóż o tym, że brakuje ci realnej postawy, że twoja postawa jest żałośnie słaba i że mały demon może z łatwością pomieszać ci szyki: już w obliczu niewielkiej przeszkody odwrócisz się i pójdziesz za tym małym demonem. Nawet jeśli masz jako taką postawę, ogranicza się ona do twoich doświadczeń dotyczących spraw powierzchownych, niezwiązanych z twoimi interesami, i wciąż ledwo jesteś w stanie chronić interesy domu Bożego i zrobić tych kilka drobnych rzeczy, co do których czujesz, że potrafisz je osiągnąć i że są w zasięgu twoich możliwości. Gdy dochodzi do tego, że musisz wytrwać przy swoim świadectwie, gdy kościół staje w obliczu wielkich represji i prześladowań ze strony złych ludzi i antychrystów, to gdzie ty jesteś? Co robisz? Co sobie myślisz? To bardzo jasno ilustruje cały problem, czyż nie? Jeśli antychryst, wykonując swoje obowiązki, oszukuje tych, których ma pod sobą i nad sobą, oraz lekkomyślnie popełnia złe czyny, zakłócając i zaburzając pracę kościoła, marnotrawiąc datki, sprowadzając braci i siostry na manowce, by podążyli za nim, a ty nie tylko nie rozpoznajesz w nim antychrysta, nie powstrzymujesz go ani nie zgłaszasz nikomu, co się dzieje, ale wręcz dopomagasz antychrystowi w osiągnięciu rezultatów, do których dąży w swoich działaniach, to powiedz Mi, jakie skutki przynosi twoja odrobina determinacji, by faktycznie ponosić koszty dla Boga? Czyż to nie jest twoja prawdziwa postawa? Gdy antychryści, źli ludzie i wszelkiego rodzaju niedowiarkowie zaburzają i niszczą pracę domu Bożego, zwłaszcza gdy szkalują kościół i przynoszą ujmę imieniu Boga, co ty wtedy robisz? Czy z całą stanowczością występujesz w obronie pracy domu Bożego? Czy stawiasz się im, aby ukrócić lub ograniczyć ich działania? Otóż nie – nie stawiasz im się ani nie próbujesz ich powstrzymać, dołączasz do nich i dopomagasz im w czynieniu zła, jesteś ich narzędziem i pachołkiem. Co więcej, gdy ktoś pisze list donoszący o problemie z antychrystami, ty przechwytujesz go i nie przekazujesz dalej. Co zatem w tym krytycznym momencie zostało z twojego postanowienia i pragnienia, by wszystkiego się wyrzec i z całą szczerością ponosić koszty dla Boga? Jeśli nic z nich nie zostało, to jest dość oczywiste, że to pragnienie i postanowienie nie są częścią twojej rzeczywistej postawy, nie są czymś, co zyskałeś dzięki tyluletniej wierze w Boga. Nie mogą one zastąpić prawdy; nie są ani prawdą, ani wejściem w życie. Nie charakteryzują osoby, która posiada życie, a są jedynie pobożnymi życzeniami, tęsknotą, jaką ludzie odczuwają za czymś pięknym – nie mają nic wspólnego z prawdą. Dlatego musicie się przebudzić i jasno ujrzeć własną postawę. Nie myślcie, że skoro macie jako taki potencjał oraz wyrzekliście się wielu rzeczy, takich jak edukacja, kariera, rodzina, małżeństwo i perspektywy ciała, to wasza postawa jest wspaniała. Niektórzy ludzie są przywódcami lub pracownikami od momentu, gdy położyli fundament pod swoją wiarę w Boga. Przez lata zgromadzili różne doświadczenia i wiele się nauczyli, potrafią głosić kazania na temat słów i doktryn. Z tego powodu mają poczucie, że ich postawa jest lepsza niż w przypadku innych ludzi, że wkroczyli w życie, że są filarami, na których wspiera się dom Boży, i że Bóg ich doskonali. Nic z tych rzeczy. Nie myślcie, że jesteście dobrzy – daleko wam do tego! Nie potraficie nawet rozpoznać antychrysta; nie macie prawdziwej postawy. Choć od wielu lat służycie w charakterze przywódców lub pracowników, nie ma obszaru, w którym byłby z was jakiś pożytek, nie potraficie wykonać zbyt wiele realnej pracy i inni niechętnie tylko się wami posługują. Nie macie wielkich talentów. Ci z was, którzy mają zapał do ciężkiej pracy i znoszenia trudów, są co najwyżej wołami roboczymi. Nie nadajecie się. Niektórzy ludzie zostają przywódcami lub pracownikami tylko dlatego, że wykazują się entuzjazmem, są wykształceni i mają w miarę dobry charakter. Co więcej, niektóre kościoły nie są w stanie znaleźć idealnego kandydata na przełożonego, więc ci ludzie są awansowani w ramach wyjątku od reguły i wybrani do rozwijania. Niektórzy spośród nich są po jakimś czasie zwalniani i eliminowani w ramach procesu demaskowania różnego rodzaju ludzi. Chociaż niektórzy, którzy wytrwali w wierze do teraz, wciąż tu są, to nadal brak im rozeznania. Nie uczynili niczego złego i tylko dlatego wciąż są tam, gdzie są. Zresztą, tylko i wyłącznie dzięki zarządzeniom roboczym przychodzącym od Zwierzchnika, wraz z bezpośrednimi wytycznymi, weryfikacją, zasięganiem informacji, monitorowaniem, nadzorem i przycinaniem ci ludzie są w stanie jakąś pracę wykonać – nie oznacza to wcale, że się nadają. To dlatego, że często wielbicie innych, podążacie za nimi, błądzicie, postępujecie niewłaściwie i pozwalacie, by zamąciły wam w głowach różne herezje i błędy, tracąc przy tym poczucie kierunku i nie wiedząc już w końcu, w kogo tak naprawdę wierzycie. Tak się przedstawia wasza rzeczywista postawa. Gdybym powiedział, że w ogóle nie wkroczyliście w życie, byłoby to niesprawiedliwe. Mogę jedynie powiedzieć, że zakres waszych doświadczeń jest zbyt ograniczony. Udaje wam się w jakimś stopniu wkroczyć w życie po tym, jak was przytną i poważnie was zdyscyplinują, ale jeśli chodzi o sprawy związane z istotnymi zasadami, a zwłaszcza w których konfrontujecie się z antychrystami i fałszywymi przywódcami, którzy sprowadzają ludzi na manowce i powodują niepokój, to nie macie nic na swoim koncie i brak wam jakiegokolwiek świadectwa. Pod kątem doświadczeń życiowych i wejścia w życie wasze doświadczenia są zbyt płytkie, brak wam prawdziwego zrozumienia Boga. Niczym się w tym względzie nie wykazujecie. Jeśli chodzi o realną pracę kościoła, nie wiecie, jak omawiać prawdę i rozwiązywać problemy; w tym względzie też nie macie się czym pochwalić. Jeśli chodzi o te kwestie, do niczego nie doszliście. Dlatego nie nadajecie się na przywódców i pracowników. Jednak jako zwykli wierzący większość z was odrobinę wkroczyła w życie, ale tylko odrobinę i daleko wam do prawdorzeczywistości. Czy pomyślnie przejdziecie próby? To się jeszcze okaże. Tylko duże próby, silne pokusy lub poważne i bezpośrednie karcenie i sąd Boży weryfikują, czy masz autentyczną postawę i prawdorzeczywistość, czy jesteś w stanie zdać ten test i czy spełnisz Boże wymagania – wtedy to właśnie twoja rzeczywista postawa zostanie ujawniona. Teraz jest za wcześnie, by powiedzieć, że już ją posiadasz. Patrząc przez pryzmat roli przywódcy i pracownika, można stwierdzić, że nie macie żadnej realnej postawy. Gdy robi się gorąco, jesteście skołowani, a gdy konfrontujecie się z zakłóceniami, do których doprowadzają źli ludzie i antychryści, ponosicie porażkę. Nie potraficie samodzielnie uporać się z żadnym ważnym zadaniem; aby je wykonać, potrzebujecie kogoś, kto zapewni wam weryfikację, prowadzenie i współpracę. Innymi słowy, nie umiecie sterować statkiem. Czy gracie rolę pierwszo-, czy drugoplanową, sami sobie nie radzicie i nie potraficie samodzielnie wykonać zadania; jesteście pod tym względem beznadziejni – żebyście skończyli jakieś zadanie, konieczny jest nadzór i dogląd ze strony Zwierzchnika. Jeśli końcowa ocena waszej pracy wykaże, że dobrze sobie radzicie pod każdym względem, że wkładacie w pracę całe serce, że wszystko robicie, jak należy i zgodnie z prawdozasadami oraz że pracujecie w oparciu o klarowne rozumienie prawdy i poszukiwanie prawdozasad, a więc jesteście w stanie rozwiązywać problemy i dobrze pracować, to będzie oznaczać, że się nadajecie. Jednak jak do tej pory, sądząc po tym wszystkim, czego doświadczyliście, nie nadajecie się. Kluczowy problem w tym zakresie jest taki, że nie potraficie samodzielnie wykonać powierzonych wam zadań – to jest jeden aspekt. Po drugie, bez weryfikacji ze strony Zwierzchnictwa możecie zwieść ludzi na manowce lub sprawić, że porzucą właściwą ścieżkę. Nie potraficie przyprowadzić ich do Boga ani wprowadzić braci i sióstr w kościele w prawdorzeczywistość albo na właściwą ścieżkę wiary w Boga, tak by wszyscy wybrańcy Boży mogli wypełniać swój obowiązek. Nie jesteś w stanie tego osiągnąć. Jeśli przez jakiś czas Zwierzchnictwo was nie dogląda, zawsze występują odchylenia i niedociągnięcia w pracy, za którą odpowiadacie, a także pojawiają się problemy każdego rodzaju i rozmiaru; jeśli Zwierzchnictwo ich nie skoryguje, nie przeprowadzi żadnej weryfikacji ani nie zajmie się nimi osobiście, kto wie, jak daleko te odchylenia się posuną i kiedy ustaną. Taka jest wasza prawdziwa postawa. Dlatego mówię, że się nie nadajecie. Czy chcecie tego słuchać? Czy słuchając tego nie popadacie w zniechęcenie? (Boże, czujemy się nieswojo w głębi serca, ale to, co Bóg mówi, jest faktem. Nie mamy ani krzty postawy czy prawdorzeczywistości. Gdy pojawią się antychryści, nie będziemy w stanie ich rozpoznać). Muszę wam na te rzeczy zwracać uwagę; inaczej będziecie się stale czuć skrzywdzeni i źle traktowani. Nie rozumiecie prawdy; umiecie tylko omawiać niektóre słowa i doktryny. Przedstawiając doktrynę podczas zgromadzeń nie korzystacie już z notatek i nie odczuwacie tremy, więc myślicie, że macie postawę. Skoro masz postawę, to czemu się nie nadajesz? Czemu nie potrafisz omawiać prawdy i rozwiązywać problemów? Wiesz tylko, jak przemawiać na temat słów i doktryn, by zyskać aprobatę ze strony braci i sióstr. To Boga nie zadowala i nie sprawia, że się nadajesz. To, że potrafisz mówić o tych słowach i doktrynach, nie rozwiązuje żadnego realnego problemu. Bóg przygotowuje drobną sytuację, przez którą zostajesz obnażony, i oto staje się jasne, jak słaba jest twoja postawa, że wcale nie rozumiesz prawdy i niczego nie jesteś w stanie przejrzeć na wylot; ta sytuacja ujawnia, że jesteś biedny, żałosny, ślepy i głupi. Czy nie tak się sprawy mają? (Tak). Jeśli potraficie to zaakceptować, to dobrze; jeśli nie, dajcie sobie czas i zastanówcie się nad tym. Pomyślcie o tym, co mówię. Czy ma to sens? Czy opiera się na rzeczywistości? Czy ma do was zastosowanie? Nawet jeśli ma do was zastosowanie, nie zniechęcajcie się. To nie pomoże wam rozwiązać żadnych problemów. Jeśli jako osoba wierząca w Boga chcesz wykonywać obowiązki i być przywódcą lub pracownikiem, to nie możesz porzucać pracy, gdy spotka cię niepowodzenie lub porażka. Musisz wstać z kolan i iść dalej naprzód. Musisz skupić się na tym, by zaopatrzyć się w określone aspekty prawdy w obszarach, których masz braki i poważne problemy. Jeśli się zniechęcisz lub wpadniesz w odrętwienie, to ci nic nie pomoże. Gdy stajesz przed jakimś kłopotem, zapomnij o słowach, doktrynach i różnych obiektywnych rozumowaniach – nic ci one nie pomogą. Gdy Bóg poddaje cię próbie, a ty mówisz: „W tamtym czasie kiepsko było z moim zdrowiem, byłem młody, dużo się wokół mnie działo”, czy Bóg będzie tego słuchał? Bóg zapyta: „Czy słyszałeś prawdę, gdy była ona z tobą omawiana?”. Jeśli odpowiesz: „Tak, słyszałem”, Bóg zapyta: „Czy masz zarządzenia robocze, które zostały przekazane?”. Ty wtedy powiesz: „Tak, mam je”, a Bóg na to: „To dlaczego się do nich nie stosowałeś? Czemu poniosłeś tak sromotną porażkę? Czemu nie potrafiłeś wytrwać przy swoim świadectwie?”. Żaden obiektywny powód, jaki podasz, nie usprawiedliwia cię. Boga nie obchodzą twoje wymówki i argumenty. On nie patrzy na to, ile doktryny jesteś w stanie przywołać ani jak umiejętnie potrafisz się bronić. Bóg chce, by twoja prawdziwa postawa i twoje życie wzrastały. Nieważne, kiedy i jakiego szczebla przywódcą zostaniesz, i nieważne, jak wysoki jest twój status, nigdy nie zapominaj, kim jesteś i kim jesteś w oczach Boga. Nie ma znaczenia, jak dużo i jak umiejętnie mówisz o doktrynie, nie ma znaczenia, czego dokonałeś i jaki wkład wniosłeś do domu Bożego – nic z tych rzeczy nie pokazuje, że masz realną postawę, nie oznacza, że posiadasz życie. Gdy wkroczysz w prawdorzeczywistość, pojmiesz zasady prawdy, będziesz trwać przy swoim świadectwie w obliczu różnych przeciwności, będziesz w stanie samodzielnie realizować zadania i będziesz się nadawał do tego, by się tobą posłużyć, wtedy będziesz miał realną postawę. Dobrze, na tym zakończmy te rozważania i przejdźmy do głównego tematu naszego omówienia.

Pierwsza praktyka w dążeniu do prawdy: wyzbyć się

II. Wyzbycie się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień

C. Wyzbycie się dążeń, aspiracji i pragnień, których źródłem jest rodzina

3. Wyzbycie się obciążeń rodzinnych

b. Wyzbycie się oczekiwań wobec swoich dzieci

Na czym skończyliśmy nasze omówienie podczas ostatniego zgromadzenia? (Na ostatnim zgromadzeniu Bóg omawiał temat „wyzbycia się obciążeń rodzinnych”. Chodzi tu między innymi o wyzbycie się oczekiwań wobec swoich dzieci. Bóg objaśnił to w dwóch etapach: pierwszy dotyczył zachowania rodziców, gdy dzieci są niepełnoletnie, a drugi – zachowania rodziców, gdy dzieci są już dorosłe. Bez względu na wiek dzieci – czy są one już dorosłe, czy jeszcze nie – w rzeczywistości zachowanie i działania rodziców sprzeciwiają się władzy Boga i Jego zarządzeniom. Rodzice zawsze chcą kontrolować przeznaczenie swoich dzieci i ingerować w ich życie, ale wybierana przez dzieci ścieżka i posiadane przez nie dążenia nie są czymś, o czym mogą decydować ich rodzice. Przeznaczenie człowieka nie podlega kontroli jego rodziców. Bóg wskazał również prawidłowy sposób postrzegania rzeczywistości: bez względu na wiek dziecka wystarczy, aby rodzice wypełniali swoją powinność, a we wszystkim innym podporządkowali się władzy i zarządzeniom Boga oraz temu, co On przeznaczył). Ostatnim razem mówiliśmy o tym, że ludzie powinni wyzbyć się rodzicielskich oczekiwań wobec swoich dzieci. Jest oczywiste, że te oczekiwania mają swoje źródło w ludzkiej woli i wyobraźni oraz kłócą się z faktem, że to Bóg decyduje o przeznaczeniu ludzi. Te oczekiwania nie stanowią części ludzkiej odpowiedzialności i ludzie powinni się ich wyzbyć. Bez względu na to, jak wielkie oczekiwania rodzice mają wobec swoich dzieci, i bez względu na to, jak uzasadnione i naturalne się one im wydają, to jeśli stoją w sprzeczności z intencjami Boga, Jego suwerenną władzą i ustaleniami, a także nie są wyrazem prawdziwego poddania się Bogu, to nie należy takich oczekiwań uwzględniać. Można też powiedzieć, że są one czymś negatywnym – nie są ani właściwe, ani tym bardziej pozytywne. Są raczej niezgodne z obowiązkami rodzicielskimi i wykraczają poza zakres odpowiedzialności rodziców. Takie oczekiwania i wymagania wobec dzieci są nierealistyczne i sprzeczne z człowieczeństwem. Ostatnim razem mówiliśmy o pewnych anormalnych działaniach i przejawach, a także o skrajnym zachowaniu rodziców względem dzieci, które nie wkroczyły jeszcze w dorosłość, co prowadzi do wywierania na nie presji i różnego rodzaju negatywnego wpływu oraz niszczy duchowy, fizyczny i mentalny dobrostan małych dzieci. Fakty te pokazują, że jest to niewłaściwe i sprzeczne z zasadami, jakich spełnienia wymaga od ludzi Bóg. Każda rozumna osoba powinna się wyzbyć takich myśli i sposobów działania, ponieważ z perspektywy człowieczeństwa są one okrutnym i nieludzkim sposobem rujnowania fizycznego i mentalnego dobrostanu ludzi, którzy nie weszli jeszcze w dorosłość. Dlatego to, co rodzice powinni robić dla swoich niepełnoletnich dzieci, sprowadza się do wypełniania obowiązków, które nie obejmują planowania, kontrolowania, koordynowania czy determinowania przyszłości i przeznaczenia dzieci. Czyż ostatnim razem nie powiedzieliśmy sobie o dwóch głównych aspektach obowiązków rodziców wobec nieletnich dzieci? (Tak było). Jeśli te dwa aspekty są realizowane, to znaczy, że spełniasz swoją powinność. Jeśli nie są realizowane, to nawet gdy wychowujesz swoje dzieci na artystów czy inne utalentowane osoby, to i tak nie spełniasz swojej powinności. Bez względu na to, ile wysiłku rodzice wkładają w wychowanie dzieci, bez względu na to, czy siwieją ze stresu lub chorują z powodu wyczerpania, bez względu na to, jaką cenę płacą, jak wiele swojej krwi serdecznej przelewają i ile pieniędzy inwestują, nie oznacza to, że wywiązują się ze swojej odpowiedzialności. Co mam na myśli, mówiąc, że rodzice powinni wywiązać się ze swojej odpowiedzialności wobec swoich młodych dzieci? Jakie są dwa aspekty? Kto pamięta? (Ostatnim razem Bóg mówił o dwóch powinnościach. Jedną z nich jest troska o zdrowie fizyczne dziecka, a drugim przewodnictwo, wychowanie i pomoc w zakresie zdrowia psychicznego). To dość proste. W rzeczywistości troska o zdrowie fizyczne dziecka jest czymś łatwym; chodzi o to, żeby dziecko nie miało zbyt dużo guzów i siniaków, żeby nie jadło tego, czego nie powinno, żeby nie robiło rzeczy, które negatywnie wpływają na jego rozwój; w możliwie największym zakresie rodzice powinni zapewnić dziecku zdrowe i pożywne jedzenie oraz odpowiedni czas na odpoczynek, powinni dopilnować, żeby nie chorowało, a jeśli już choruje, żeby nie zdarzało się to często, oraz powinni od razu zapewnić mu odpowiednie leczenie. Czy większość rodziców jest w stanie spełnić te standardy? (Tak). Ludzie mogą to osiągnąć; Bóg daje ludziom łatwe zadania. Nawet zwierzęta są w stanie spełnić te standardy, więc jeśli ludzie tego nie potrafią, to czyż nie są gorsi od zwierząt? (Są). Jeśli zwierzęta potrafią to osiągnąć, a ludzie nie, to zaiste są godni politowania. Taka odpowiedzialność spoczywa na rodzicach, jeśli chodzi o fizyczne zdrowie ich dzieci. Ponadto rodzice wychowujący dzieci mają obowiązek dbać o ich dobrostan mentalny. Jeśli dzieci są fizycznie zdrowe, rodzice powinni też zatroszczyć się o ich zdrowie psychiczne i zdrowe myślenie, w tym dopilnować, aby ich dzieci myślały o problemach w sposób pozytywny i optymistyczny, mogąc dzięki temu wieść lepsze życie i uniknąć radykalizmu, skłonności do zaburzeń i wrogiego nastawienia. Co jeszcze? Powinno się dzieciom umożliwić wyrośnięcie na normalnych, zdrowych i szczęśliwych ludzi. Na przykład, gdy dzieci zaczynają rozumieć, co mówią rodzice, i mogą brać udział w prostych, normalnych rozmowach oraz gdy okazują zainteresowanie nowymi rzeczami, rodzice mogą opowiadać im historie z Biblii albo dawać proste przykłady dotyczące prawidłowego postępowania. W ten sposób dzieci mogą zrozumieć, co to znaczy „zachowywać się” oraz co robić, aby być dobrym dzieckiem i dobrym człowiekiem. Jest to rodzaj mentalnego przewodnictwa dla dzieci. Rodzice nie powinni im mówić, że gdy dorosną, mają zarabiać dużo pieniędzy albo zostać urzędnikiem wysokiego szczebla, dzięki czemu nigdy im nie zabraknie bogactw i nie będą musiały cierpieć ani wykonywać ciężkiej pracy fizycznej; zdobędą władzę i prestiż, pozwalające rozstawiać innych ludzi po kątach. Rodzice nie powinni takich negatywnych rzeczy wpajać swoim dzieciom; powinni natomiast dzielić się z nimi tym, co pozytywne. Powinni opowiadać im historie odpowiednie do ich wieku i niosące pozytywny przekaz edukacyjny. Na przykład, powinni nauczyć je tego, żeby nie kłamały; dzieci muszą zrozumieć, że kłamstwo pociąga za sobą konsekwencje, a rodzice powinni jasno określić swój stosunek do kłamstwa, podkreślając, że dzieci, które kłamią, to niedobre dzieci i że ludzie takich dzieci nie lubią. Rodzice powinni przynajmniej przekazać dzieciom, że muszą być szczere. Ponadto powinni zapobiegać rodzeniu się w głowie dzieci pomysłów radykalnych lub skrajnych. Jak można to zrobić? Rodzice powinni nauczyć swoje dzieci tolerancji wobec innych, cierpliwości i wyrozumiałości, tak aby dzieci nie zachowywały się samowolnie lub samolubnie w określonych sytuacjach, by były życzliwe i zgodne w interakcjach z innymi; jeśli chodzi o złych ludzi, którzy próbowaliby je skrzywdzić, powinny nauczyć się unikać konfrontacji i przemocy. Rodzice nie powinni zasiewać w umysłach swoich dzieci skłonności do przemocy. Powinni jasno powiedzieć, że nie akceptują przemocy i że dzieci skłonne do przemocy to niedobre dzieci. Jeśli ludzie są skłonni do przemocy, mogą popełniać przestępstwa, narażając się na ostracyzm społeczny i karę określoną przepisami prawa. Ludzie ze skłonnością do przemocy nie są dobrymi ludźmi i inni krzywo na nich patrzą. Dodatkowo rodzice powinni nauczyć swoje dzieci samodzielności. Dzieci nie powinny oczekiwać, że jedzenie i ubranie będą im zawsze zapewniane; powinny nauczyć się robić różne rzeczy samodzielnie, ilekroć są w stanie lub wiedzą jak, unikając nastawienia leniwego. Na różne sposoby rodzice powinni prowadzić swoje dzieci do zrozumienia tych pozytywnych i prawidłowych kwestii. Oczywiście, widząc, że dzieci robią lub planują coś negatywnego, rodzice powinni mówić dzieciom, że takie zachowanie jest niewłaściwe, że tak nie postępują dobre dzieci, że im, rodzicom, takie zachowanie się nie podoba i że dzieci, które tak robią, mogą w przyszłości być narażone na karę z mocy prawa lub na odwet. Krótko mówiąc, rodzice powinni uczyć swoje dzieci najprostszych i fundamentalnych zasad zachowywania się i działania. Nie będąc jeszcze osobami dorosłymi, dzieci powinny przynajmniej nauczyć się rozeznawania, by odróżniać to, co dobre, od tego, co złe, by wiedzieć, jak postępuje osoba dobra, a jak osoba zła, jakie działania charakteryzują osobę dobrą, a jakie są uznawane za złe i charakteryzują osobę złą. Takie są podstawy, których dzieci należy nauczyć. Ponadto dzieci powinny zrozumieć, że inni ludzie nie znoszą niektórych zachowań, na przykład kradzieży lub przywłaszczania sobie cudzych rzeczy bez pozwolenia, wykorzystywania ich rzeczy bez ich zgody, roznoszenia plotek i siania niezgody. Takie i podobne działania są typowe dla osoby złej, są czymś negatywnym i nie są miłe Bogu. Gdy dzieci podrastają, należy uczyć je, żeby nie były nigdy samowolne, żeby szybko nie traciły zainteresowania, żeby nie były impulsywne ani popędliwe. Powinny myśleć o konsekwencjach tego, co chcą zrobić, i jeśli wiedzą, że te konsekwencje mogą być niekorzystne lub katastrofalne, powinny umieć się powstrzymać, zamiast dać się zaślepić zyskom lub pragnieniom. Rodzice powinni też uświadomić swoje dzieci, jeśli chodzi o typowe słowa i działania złych ludzi, by dzieci na podstawowym poziomie rozumiały, kim są źli ludzie i według jakich kryteriów należy ich oceniać. Dzieci powinny się nauczyć, że nie mogą ufać obcym ani brać ich obietnic za dobrą monetę, że nie wolno im nieostrożnie przyjmować podarków od nieznajomych. Tego wszystkiego trzeba dzieci nauczyć. Należy je nauczyć, że świat i społeczeństwo są bardzo złe i pełne pułapek, dlatego nie powinny być zbyt ufne. Należy nauczyć je rozpoznawać złych ludzi, zachować ostrożność i trzymać się od nich z dala, aby nie zostały oszukane albo wpędzone w tarapaty. Jeśli chodzi o te podstawy, rodzice powinni zapewnić swoim dzieciom przewodnictwo i ukierunkowanie w oparciu o pozytywną perspektywę w okresie formacyjnym. Po pierwsze, rodzice powinni podjąć wszelkie starania, by ich dzieci rosły zdrowe i silne, a po drugie, powinni zadbać o ich zdrowy rozwój umysłowy. Jakie są oznaki zdrowego umysłu? Osoba o zdrowym umyśle ma właściwe podejście do życia i podąża właściwą ścieżką. Nawet jeśli nie wierzy w Boga, to unika podążania za złymi trendami w okresie kształtowania się jej osobowości. Jeśli rodzice zauważają jakieś odchylenie w zachowaniu swoich dzieci, powinni to szybko skorygować i naprowadzić dzieci na właściwą drogę. Na przykład, jeśli dzieci na wczesnym etapie rozwoju mają styczność z jakimiś zjawiskami związanymi ze złymi trendami, nieprawidłowym rozumowaniem, myśleniem lub fałszywymi poglądami, to nie mając rozeznania, mogą za takimi rzeczami podążać lub je naśladować. Rodzice powinni dostrzegać takie sytuacje odpowiednio wcześnie i od razu korygować zachowanie dzieci i dawać odpowiednie wskazówki. To także jest częścią odpowiedzialności rodzicielskiej. Krótko mówiąc, celem jest to, by dzieci miały pozytywne i właściwe przemyślenia i poglądy na temat swojego zachowania oraz tego, jak traktują innych, a także jak podchodzą do różnych osób, wydarzeń i spraw, tak by mogły się rozwijać w dobrym kierunku, a nie w złym. Na przykład rodzice powinni uczyć swoje dzieci, że przeznaczenie człowieka na całej przestrzeni jego życia znajduje się w rękach Boga. Ludzie niewierzący często mówią: „Życie i śmierć są z góry przesądzone; o bogactwie i zaszczytach decydują Niebiosa”. Ilość cierpienia i przyjemności, jakich ktoś w życiu doświadcza, jest z góry zarządzona przez Boga i ludzie nie są w stanie tego zmienić. Z jednej strony rodzice powinni mówić swoim dzieciom o tych obiektywnych faktach, a z drugiej strony powinni je uczyć, że życie nie sprowadza się do fizycznych potrzeb, a tym bardziej do przyjemności. Są dla ludzi ważniejsze rzeczy w życiu niż jedzenie, picie i rozrywka; ludzie powinni wierzyć w Boga, dążyć do prawdy i bycia zbawionym przez Boga. Jeśli ludzie żyją jedynie dla przyjemności, jedzenia, picia i rozrywek ciała, to są jak chodzące trupy, a ich życie nie ma żadnej wartości. Nie tworzą żadnej pozytywnej ani znaczącej wartości, nie zasługują na to, by żyć, ani na to, by być człowiekiem. Choćby dziecko nie wierzyło w Boga, jego rodzice powinni przynajmniej nakierować je na bycie dobrą osobą, która wypełnia swoje zadania. Oczywiście, jeśli ktoś znalazł się pośród wybranych przez Boga i chce uczestniczyć w życiu kościoła oraz wykonywać swój obowiązek, kiedy już stanie się dorosłym, to jeszcze lepiej. W przypadku takich dzieci ich rodzice tym bardziej powinni wywiązywać się ze swojej odpowiedzialności wobec nich, opierając się na zasadach, których Bóg przykazał ludziom przestrzegać. Jeśli nie wiesz, czy twoje dzieci uwierzą w Boga lub znajdą się wśród wybrańców Bożych, mimo wszystko powinieneś wywiązywać się ze swoich obowiązków oraz spełniać swoją powinność rodzica w największym możliwym stopniu, przekazując im pozytywne myśli i przekonania, jakie już poznałeś. Dopilnuj przynajmniej, żeby ich rozwój mentalny postępował w dobrym kierunku oraz żeby miały czysty i zdrowy umysł. Nie pozwól, by goniły za ziemskimi trendami albo sławą, zyskiem czy statusem. Niektórzy rodzice oczekują od swoich dzieci, że te będą się wyróżniać z tłumu, więc od małego każą im przyswajać różne umiejętności i wiedzę. Jeszcze gorsza jest sytuacja, kiedy rodzice wożą swoje dzieci na różne konkursy talentów, olimpiady szkolne lub zawody, w których muszą one rywalizować z innymi, albo popychają je do gonitwy za rozmaitymi trendami społecznymi i brania udziału w takich wydarzeniach, jak konferencje prasowe, sesje autografów i tak dalej. Jako rodzice nie powinni oni przynajmniej nakłaniać dzieci do pogoni za trendami społecznymi. Jeśli popychają swoje dzieci do czegoś takiego, to z jednej strony jest jasne, że nie wywiązali się ze swojej odpowiedzialności jako rodzice i nie poprowadzili ich ku wyznaczeniu właściwych celów w życiu, aby rozwijały się w dobrym kierunku. Z drugiej strony ewidentnie wiodą dzieci na drogę bez powrotu, wciągając je w nurt złego trendu gonitwy za sławą, zyskiem i statusem. Jeśli zaś chodzi o to, jakie ścieżki obiorą ich dzieci w przyszłości i jaką karierę wybiorą, rodzice nie powinni ukierunkowywać ich w następujący sposób: „Popatrz na tego i tego pianistę, zaczął grać w wieku czterech czy pięciu lat. Nigdy nie oddawał się zabawie i nie miał przyjaciół, tylko każdego dnia chodził na lekcje gry na fortepianie i ćwiczył. Radził się różnych nauczycieli i brał udział w konkursach pianistycznych. Zobacz, jaki teraz jest sławny, dobrze odżywiony i ubrany, a gdziekolwiek się pojawi, otacza go aura wyjątkowości i szacunku”. Czy taka edukacja sprzyja zdrowemu rozwojowi umysłu dziecka? (Nie sprzyja). Jakiego rodzaju jest to edukacja? Jest to edukacja diabelska. Ma szkodliwy wpływ na młode umysły. Rozbudza aspiracje do sławy i pragnienie aplauzu, wyróżnień, prestiżu, statusu i przyjemności. Sprawia, że dzieci już od małego pragną tego wszystkiego i zaczynają do tego dążyć, w związku z czym budzą się w nich silne obawy, niepokój i strapienie; są wręcz w stanie zapłacić każdą cenę, byle tylko dostać to, czego chcą, wstają z łóżka wcześnie i siedzą do późna w nocy przy odrabianiu zadań domowych i przyswajaniu nowych umiejętności, tracą bezcenne lata dzieciństwa, poświęcają je, by zdobyć to, czego pragną. Jeśli chodzi o wszystko to, co lansują złe trendy, niepełnoletnie dzieci nie są zdolne się w tym rozeznać ani się temu oprzeć. Dlatego, jako opiekunowie swoich niepełnoletnich dzieci, rodzice powinni wziąć na siebie tę odpowiedzialność i pomóc im rozpoznać to, co ma swoje źródło w złych trendach świata, i inne negatywne rzeczy oraz pomóc im się temu oprzeć. Powinni zapewnić pozytywne przewodnictwo i kształcenie. Rzecz jasna, każdy ma swoje ambicje i niektóre dzieci też mają swoje pragnienia, mimo że rodzice ich nie pochwalają. Niech dzieci sobie marzą, natomiast rodzice muszą wypełniać swoje powinności. Jako rodzic jesteś odpowiedzialny za unormowanie myśli swoich dzieci i prowadzenie ich w pozytywnym i dobrym kierunku – to twój obowiązek. Jeśli chodzi o to, czy będą cię słuchać i czy w dorosłym życiu będą postępować wedle tego, czego je nauczyłeś, wybór należy do nich, a ty nie możesz się do tego mieszać, nie próbuj tego kontrolować. W okresie kształtowania się osobowości dziecka na rodzicach spoczywają powinności i odpowiedzialność, obejmujące wpojenie dzieciom zdrowych, właściwych i pozytywnych myśli, perspektyw i celów życiowych. Za to odpowiadają rodzice.

Niektórzy rodzice mówią: „Nie wiem, jak mam edukować moje dzieci. Jestem otępiały od małego, zawsze robiłem to, co mówili mi rodzice, nie odróżniając dobra od zła. Teraz mam własne dzieci i nie wiem, czego powinienem je nauczyć”. Nie martw się tym, że nie wiesz; to nie musi być czymś złym. Gorsza jest sytuacja, kiedy wiesz, ale nie wcielasz tego w życie, tylko uczysz swoje dzieci, że mają się wyróżniać i górować nad innymi, mówiąc: „Ze mnie już nic nie będzie, ale chcę, by moim dzieciom wiodło się lepiej niż mi. Młodsze pokolenie pławi się w świetle starszych, a powinno ich przyćmić. Jestem aktualnie szefem działu, więc moje dziecko powinno w przyszłości zostać burmistrzem, gubernatorem, ważną osobą w rządzie, a może nawet prezydentem”. Nie ma potrzeby wdawać się w rozmowę z takimi ludźmi. Z nimi się nie zadajemy. Odpowiedzialność rodzicielska, o której mówimy, jest pozytywna, proaktywna i związana z prawdą. Jeśli dążysz do prawdy i chcesz wypełniać swoje obowiązki względem swoich dzieci, ale nie wiesz, jak to robić, to zacznij się uczyć od samego początku – to łatwe. Uczenie dorosłych nie jest łatwe, ale uczenie dzieci jest łatwe, czyż nie? Ucz się i nauczaj jednocześnie, nauczaj tego, czego właśnie się nauczyłeś. Czy to nie jest łatwe? Uczenie dzieci jest łatwe. Jest jeszcze lepiej, jeśli wypełniasz swoją odpowiedzialność w zakresie troski o zdrowie psychiczne twoich dzieci. Nawet jeśli nie robisz tego idealnie, jest to lepsze niż pozostawienie ich samym sobie. Dzieci są młode i naiwne; jeśli pozwalasz im zdobywać informacje z telewizji i innych źródeł, realizować się tak, jak im się podoba, myśleć i działać wedle własnego widzimisię bez żadnego kształcenia ani unormowania, to nie wypełniasz obowiązków rodzicielskich. Zaniedbujesz je i nie wywiązujesz się ze swojej odpowiedzialności i powinności. Jeśli rodzice mają wypełniać swoją powinność względem swoich dzieci, to nie mogą być bierni, muszą aktywnie zdobywać wiedzę, która pomoże im zadbać o zdrowie psychiczne dzieci, a także powinni poznać podstawowe zasady związane z prawdą, zaczynając od samego początku. To wszystko rodzice powinni robić: w ten sposób wywiązują się z odpowiedzialności, jaka na nich spoczywa. Oczywiście twoja nauka nie pójdzie na marne. W procesie uczenia i wychowywania swoich dzieci ty również coś zyskasz. Ucząc swoje dzieci rozwijać umysł w konstruktywnym kierunku, ty, jako osoba dorosła, nieuchronnie zetkniesz się z określonymi pozytywnymi ideami. Zapoznając się z takimi pozytywnymi ideami bądź zasadami i kryteriami postępowania w sposób skrupulatny i poważny, nieświadomie coś zyskasz – nie będzie to na próżno. Gdy wypełniasz swoje obowiązki wobec własnych dzieci, nie robisz tego przez wzgląd na innych ludzi; powinieneś to robić przez wzgląd na więzi emocjonalne i więzi pokrewieństwa. Nawet jeśli potem twoje dzieci zachowują się lub postępują w sposób, który nie spełnia twoich oczekiwań, to przynajmniej coś zyskałeś. Wiesz już, co to znaczy wychowywać swoje dzieci i wypełniać swoją powinność względem nich. Krótko mówiąc, wziąłeś na siebie odpowiedzialność, jaka spoczywa na rodzicu. Jeśli zaś chodzi o ścieżki, jakimi później podążą twoje dzieci, sposób postępowania, który wybiorą, i przeznaczenie, jakie je w życiu czeka, ty już nie musisz się o to martwić. Gdy wejdą w dorosłość, możesz już tylko stać z boku i patrzeć, w jakim kierunku potoczy się ich życie i jakie przeznaczenie przypadnie im w udziale. Nie masz obowiązku się w to angażować, to nie twoja odpowiedzialność. Jeśli nie zapewniłeś im przewodnictwa i edukacji oraz nie wytyczyłeś granic w pewnych sprawach, gdy dzieci jeszcze dorastały, to możesz tego żałować, widząc, że w dorosłym życiu mówią lub robią coś nieoczekiwanego albo myślą bądź zachowują się w sposób, którego się nie spodziewałeś. Na przykład, w okresie ich dojrzewania powtarzałeś im: „Przykładaj się do nauki, idź na uniwersytet, zrób studia podyplomowe albo doktorat, znajdź dobrą pracę i załóż rodzinę z odpowiednią osobą, a wtedy będziesz mieć dobre życie”. Wskutek takiej twojej nauki, zachęty i różnych form nacisku twoje dzieci obrały kierunek, który im wskazałeś, i osiągnęły to, czego od nich oczekiwałeś, a teraz nie są już w stanie zawrócić. Jeśli zrozumiałeś niektóre prawdy i dzięki swojej wierze pojąłeś intencje Boga oraz naprostowałeś swoje myślenie i postrzeganie, i jeśli teraz próbujesz namawiać swoje dzieci, by zrezygnowały z dotychczasowych dążeń, to mogą ci odpowiedzieć tak: „Czy nie robię dokładnie tego, co chciałeś? Czy nie nauczyłeś mnie tego wszystkiego, gdy dorastałem? Czy nie tego ode mnie wymagałeś? Dlaczego mnie teraz powstrzymujesz? Czy to, co robię, jest niewłaściwe? Wiele osiągnąłem i teraz mogę się tym cieszyć; powinieneś być szczęśliwy, zadowolony i dumny ze mnie, czyż nie?”. Jak byś się poczuł, słysząc takie słowa? Uradowałbyś się, czy zapłakał? Czy żałowałbyś? (Tak). Teraz już swoich dzieci nie przekonasz. Gdybyś nie nauczył ich tego wszystkiego, gdy dorastały, gdybyś zapewnił im szczęśliwe dzieciństwo bez żadnej presji, nie wpajając im, że muszą górować nad innymi, zdobyć wysokie stanowisko, zarabiać dużo pieniędzy oraz dążyć do sławy, zysku i statusu, gdybyś po prostu pozwolił im być dobrymi, zwykłymi ludźmi, nie żądając, żeby zarabiały mnóstwo pieniędzy, żeby korzystały z życia i żeby ci się odwdzięczały, gdybyś chciał, żeby były po prostu zdrowe i szczęśliwe, żeby były prostymi, szczęśliwymi osobami, to być może wtedy byłyby otwarte na twój sposób myślenia i postrzegania, który nabyłeś po uwierzeniu w Boga. Wtedy miałyby szczęśliwe życie, nie odczuwając aż takiej presji społecznej. Choć nie zdobyłyby sławy i zysku, to przynajmniej ich serca byłyby szczęśliwe, wyciszone i spokojne. Tymczasem, wskutek twojego ciągłego nakłaniania, nalegania i wywierania presji w okresie ich dorastania, zaczęły zawzięcie dążyć do zdobywania wiedzy, pieniędzy, sławy i zysku. Ostatecznie zdobyły sławę, zysk i status, poprawiły sobie warunki życia, mają się z czego cieszyć i zarabiają dużo pieniędzy, ale takie życie jest wyczerpujące. Ilekroć je widzisz, mają zmęczone twarze. Tylko wtedy, gdy wracają do domu, do ciebie, ośmielają się zdjąć maski i przyznać, że są zmęczone, że chcą odpocząć. Ale gdy tylko znów opuszczają dom, nie są już takie same, z powrotem zakładają swoje maski. Patrzysz na ich znużone, żałosne twarze i jest ci ich żal, ale nie potrafisz sprawić, by zawróciły z tej drogi. One same tego nie potrafią. Jak do tego doszło? Czyż nie wiąże się to z tym, jak je wychowałeś? (Tak). Nic z tego, co przejawiają, nie przyszło im naturalnie, nie dążyły do tego od małego; ma to istotny związek z tym, jak je wychowałeś. Czy nie wytrąca cię to z równowagi, gdy widzisz ich twarze, gdy widzisz, jakie mają życie? (Wytrąca). Ale jesteś bezsilny; pozostaje tylko żal i smutek. Możesz mieć poczucie, że szatan odebrał ci twoje dzieci, że one nie są w stanie już zawrócić, a ty nie potrafisz ich uratować. To dlatego, że nie wypełniłeś swojej rodzicielskiej powinności. To ty je skrzywdziłeś, ty zwiodłeś je na manowce swoją fałszywą edukacją ideologiczną i błędnym przewodnictwem. One już nigdy nie wrócą, a tobie na koniec zostanie tylko żal. Patrzysz bezradnie, jak twoje dziecko cierpi, skażone przez złe społeczeństwo, obciążone życiową presją, i nie wiesz, jak mu pomóc. Możesz tylko powiedzieć: „Odwiedzaj mnie częściej, ugotuję coś pysznego”. Jakie problemy rozwiąże wspólny posiłek? Żadnych nie rozwiąże. Myśli twoich dzieci już dojrzały i nabrały kształtu, twoje dzieci nie zrezygnują już teraz ze sławy i statusu, które osiągnęły. Mogą tylko brnąć dalej i nigdy nie zawracać. To jest niepomyślny wpływ wychowania opartego na błędnym ukierunkowaniu i wpajaniu dzieciom niewłaściwych idei w okresie kształtowania się ich osobowości. Toteż w tym okresie rodzice powinni wypełniać swoją powinność, dbać o zdrowie psychiczne swoich dzieci oraz kierować ich myślami i działaniami w sposób konstruktywny. Jest to bardzo istotna kwestia. Możesz powiedzieć: „Nie wiem zbyt wiele o wychowaniu dzieci”, ale czy nawet nie jesteś w stanie wypełnić swojej powinności? Jeśli faktycznie rozumiesz świat i to społeczeństwo, jeśli pojmujesz, czym są doczesna sława i zysk, jeśli potrafisz się ich wyrzec, to powinieneś chronić swoje dzieci i nie pozwolić na to, by społeczeństwo zbyt szybko zaraziło je tymi błędnymi ideami w okresie kształtowania się ich osobowości. Na przykład, niektóre dzieci po rozpoczęciu nauki w gimnazjum zwracają uwagę na takie rzeczy jak: na ile miliardów dolarów opiewa majątek jakiegoś potentata, jakie luksusowe samochody należą do najbogatszej osoby w okolicy, jak wysokie stanowisko ktoś zajmuje, ile ma pieniędzy, ile samochodów stoi zaparkowanych przed jego domem i w jaki sposób korzysta z życia. Myśli takiej młodej osoby zaczynają błądzić: „Jestem teraz w gimnazjum. Co jeśli nie znajdę dobrej pracy po studiach? Co zrobię, jeśli nie będzie mnie stać na wielką rezydencję i luksusowe auta? Jak mogę stać się kimś wyjątkowym bez pieniędzy?”. Zaczyna się zamartwiać i zazdrości tym, którzy cieszą się prestiżem oraz prowadzą ekstrawaganckie i luksusowe życie. Gdy dzieci uświadamiają sobie te rzeczy, zaczynają chłonąć różne informacje, zdarzenia i zjawiska społeczne; w swoich młodych umysłach zaczynają odczuwać presję i niepokój, zaczynają martwić się o swoją przyszłość i snują pierwsze plany. Czy w takiej sytuacji rodzice nie powinni wypełnić swojej powinności i zapewnić pokrzepienie i przewodnictwo, by pomóc dzieciom zrozumieć, jak właściwie postrzegać te sprawy i jak sobie z nimi radzić? Powinni dopilnować, żeby ich dzieci nie dały się zaabsorbować tym rzeczom już w młodym wieku, żeby rozwinęły prawidłowy sposób ich postrzegania. Powiedzcie Mi, jak rodzice powinni rozmawiać ze swoimi dziećmi na te tematy? Czy dziś dzieci już od małego nie mają styczności z różnymi aspektami społeczeństwa? (Mają). Czy dzieci nie wiedzą dziś bardzo dużo o piosenkarzach, gwiazdach filmowych, sławnych sportowcach, internetowych celebrytach, potentatach biznesowych, bogaczach i multimilionerach? O tym, ile zarabiają, jakie ubrania noszą, co lubią robić, ile mają luksusowych aut i tak dalej? (Wiedzą). Toteż w tym skomplikowanym społeczeństwie rodzice powinni wypełniać swoją rodzicielską powinność, chronić swoje dzieci i dbać o zdrowie ich umysłów. Gdy dzieci dowiadują się o tych rzeczach lub usłyszą jakąś szkodliwą informację, rodzice powinni skorygować ich myślenie i postrzeganie, tak by dzieci mogły możliwie szybko odciąć się od tych rzeczy. Rodzice powinni przynajmniej wpoić dzieciom tę prostą zasadę: „Jesteś jeszcze młody i w tym wieku masz za zadanie dobrze się uczyć i przyswajać sobie wszystko to, co ci potrzebne. Nie musisz myśleć o innych sprawach; nie powinno cię teraz zajmować to, ile będziesz zarabiać albo co sobie kupisz – to są sprawy dorosłych. Na razie skup się na szkole, na nauce, na odrabianiu zadań domowych, na zajmowaniu się swoim życiem. Nie musi cię poza tym obchodzić nic innego. Nie będzie wcale za późno, jeśli tymi sprawami zajmiesz się, gdy staniesz się pełnoprawnym członkiem społeczeństwa. Wszystko, co przynależy do sfery społeczeństwa, to sprawy dorosłych. Ty nie jesteś dorosły, więc nie są to sprawy, o których powinieneś myśleć lub w które miałbyś się angażować. W tym momencie skoncentruj się na tym, żeby dobrze się uczyć, i słuchaj tego, co ci mówimy. Jesteśmy dorośli i wiemy więcej niż ty, więc powinieneś okazywać nam posłuszeństwo i robić to, co mówimy. Jeśli dowiesz się czegoś o tym, jak funkcjonuje społeczeństwo, i będziesz próbował jakieś zachowania naśladować, nie skorzysta na tym twoja edukacja – możesz zacząć się przez to gorzej uczyć. To, kim zostaniesz w przyszłości i jaką karierę zrobisz, nie jest czymś, co powinno cię teraz obchodzić. Teraz twoim zadaniem jest przykładać się do nauki. Jeśli nie będziesz mieć dobrych wyników w nauce, to nie odniesiesz sukcesów w szkole i nie będziesz dobrym dzieckiem. Nie myśl o innych rzeczach; nie są one dla ciebie istotne. Gdy dorośniesz, wtedy je zrozumiesz”. Czy nie jest to najbardziej fundamentalna doktryna, jaką ludzie powinni pojąć? (Tak). Niech dzieci wiedzą: „Teraz masz się uczyć, a nie jeść, pić i bawić się. Jeśli nie będziesz się uczyć, stracisz tylko czas i zaniedbasz edukację. Ta sfera społeczna związana z jedzeniem, piciem, rozrywką i wieloma innymi rzeczami to sfera przeznaczona dla dorosłych. Osoby, które są wciąż niepełnoletnie, nie powinny takich rzeczy robić”. Czy łatwo jest dzieciom zaakceptować te słowa? (Tak). Nie pozbawiasz ich prawa do poznania tych spraw albo do odczuwania zazdrości w związku z nimi. Jednocześnie jasno wskazujesz im, czym powinny się zajmować. Czy to dobry sposób wychowywania dzieci? (Tak). Czy to prosty plan działania? (Tak). Rodzice powinni nauczyć się tak postępować i – w miarę swoich możliwości – uczyć się, jak edukować swoje niepełnoletnie dzieci i zajmować się nimi w oparciu o własne zdolności, potencjał i uwarunkowania; powinni wypełniać swoją rodzicielską powinność i robić to najlepiej, jak potrafią. Nie obowiązują tu żadne rygorystyczne standardy; są to kwestie indywidualne. Rodzinne życie każdej osoby jest inne, każdy ma też inny potencjał. Toteż jeśli chodzi o wypełnianie powinności wychowawczych, każdy rodzic ma swoje własne metody. Powinniście stosować po prostu takie metody, które są skuteczne i dają pożądane wyniki. Dostosowujcie podejmowane działania do osobowości, wieku i płci waszych dzieci: niektóre będą wymagać nieco surowszego traktowania, a do innych dotrzecie łagodnym podejściem. Niektóre wyniosą korzyść z tego, że będziecie dużo od nich wymagać, a inne będą się o wiele lepiej rozwijać, jeśli nie będą czuć presji. Rodzice powinni dostosowywać swoje metody do indywidualnej sytuacji dziecka. W każdym razie ostatecznym celem jest troszczenie się o zdrowie psychiczne dzieci oraz prowadzenie ich w konstruktywnym kierunku, jeśli chodzi o ich sposób myślenia i kryteria postępowania. Nie narzucajcie niczego, co może być sprzeczne z człowieczeństwem i z prawami naturalnego rozwoju albo co przekracza możliwości dzieci w danym wieku lub jest poza zasięgiem ich potencjału. Jeśli rodzice są w stanie to wszystko osiągnąć, to znaczy, że udało im się wywiązać ze swojej rodzicielskiej odpowiedzialności. Czy trudno jest to osiągnąć? Nie jest to skomplikowana rzecz.

Oczekiwania rodziców wobec ich latorośli wiążą się z dwoma aspektami: jeden dotyczy oczekiwań w okresie, gdy dzieci dorastają, a drugi – oczekiwań po wkroczeniu dzieci w dorosłość. Ostatnim razem krótko omówiliśmy oczekiwania wobec dzieci w ich dorosłym życiu. O czym dokładnie mówiliśmy? (Boże, ostatnim razem mówiliśmy o rodzicach, którzy żywią nadzieję, że ich dorosłe dzieci będą miały pracę, w której wszystko będzie szło gładko, że znajdą szczęście i spełnienie w małżeństwie oraz osiągną sukces zawodowy). O tym mniej więcej mówiliśmy. Gdy rodzice odchowają swoje dzieci, wkraczają one w dorosłość, która wiąże się z pracą, karierą, małżeństwem, rodziną, samodzielnym życiem, a nieraz również z wychowywaniem własnych dzieci. Dzieci opuszczają ojca i matkę, stają się samodzielne i same stawiają czoła wszystkim problemom, jakie w życiu napotykają. Ponieważ dzieci są teraz dorosłe, rodzice nie mają już obowiązku troszczyć się o ich zdrowie fizyczne ani bezpośrednio angażować się w życie dzieci, czy chodzi o pracę, małżeństwo, rodzinę, czy też inne sfery. Oczywiście emocjonalne i rodzinne więzi sprawiają, że rodzice mogą okazywać dzieciom troskę, dawać rady od czasu do czasu, dzielić się sugestiami lub udzielać pomocy, bo mają przecież większe doświadczenie życiowe, i zapewniać opiekę, jeśli taka opieka jest tymczasowo konieczna. Krótko mówiąc, gdy dzieci wchodzą w dorosłość, rodzice zasadniczo wypełnili już swoje obowiązki względem nich. Toteż pewne oczekiwania, jakie rodzice mogą mieć wobec swoich dorosłych dzieci, są z Mojej perspektywy zbyteczne. Dlaczego są zbyteczne? Otóż dlatego, że bez względu na to, kim dzieci zgodnie z oczekiwaniami rodziców miałyby zostać, jakiego małżeństwa i jakiej rodziny, pracy i kariery rodzice oczekują dla swoich dzieci, i jakiego życia – czy to będzie życie w biedzie, czy w bogactwie – bez względu na to, jakie są jeszcze inne oczekiwania rodziców, są to tylko oczekiwania i nic więcej, a dorosłe dzieci same odpowiadają za swoje życie. Ostatecznie to Bóg decyduje o przeznaczeniu całego życia tych dzieci, w tym również o tym, czy będą żyć z biedzie, czy w bogactwie. Na rodzicach nie spoczywa żadna odpowiedzialność ani obowiązek, by się w te sprawy angażować, i nie mają oni żadnego prawa, by jakkolwiek ingerować. Toteż oczekiwania rodziców wynikają z ich uczuć i są wyrazem tego, że rodzice dobrze życzą swoim dzieciom. Żaden rodzic nie chce, by jego dziecko żyło w biedzie, by nie weszło w związek małżeński, by się rozwiodło, by żyło w rodzinie dysfunkcyjnej albo by doświadczało trudności w pracy. Każdy rodzic chce dla swoich dzieci jak najlepiej. Jeśli jednak oczekiwania rodziców kolidują z rzeczywistością życia ich dzieci lub ta rzeczywistość jest wręcz sprzeczna z tymi oczekiwaniami, to jak rodzice powinni do tego podejść? To właśnie powinniśmy omówić. Jeśli chodzi o właściwy stosunek rodziców do ich dorosłych dzieci, to powinni oni w duchu je błogosławić i dobrze im życzyć bez względu na to, jakie życie dzieci prowadzą z dnia na dzień, jakie mają przeznaczenie i życie – rodzice mogą jedynie pozwolić, by było tak, jak jest. Żaden rodzic nie jest w stanie niczego w tym względzie zmienić ani o niczym decydować. Choć rodzice spłodzili i wychowali swoje dzieci, to przecież – o czym już mówiliśmy – nie są panami przeznaczenia swoich dzieci. Rodzice dają swoim dzieciom fizyczne ciało i wychowują je aż do wejścia w dorosłość, ale jeśli chodzi o przeznaczenie, jakie stanie się udziałem dzieci, nie jest ono im dane bądź wybrane przez rodziców, a tym bardziej nie jest to coś, o czym rodzice decydują. Życzysz dobrze swoim dzieciom, ale czy to gwarantuje, że będzie im się dobrze wiodło? Nie chcesz, by spotkały je nieszczęścia i niefortunne zdarzenia wszelakiego rodzaju, ale czy to oznacza, że twoje dzieci będą w stanie ich uniknąć? Bez względu na to, przed czym stają twoje dzieci, żadna z tych rzeczy nie podlega ludzkiej woli ani nie jest determinowana przez twoje potrzeby lub oczekiwania. Co ci to mówi? Kiedy dzieci wkroczyły w dorosłość, są w stanie same się utrzymać, mają niezależne myśli, poglądy na różne sprawy, zasady postępowania i zapatrywania na życie oraz nie są już pod wpływem rodziców, nie są przez nich manipulowane, ograniczane ani kontrolowane, to wtedy są naprawdę dorosłe. Co to znaczy, że stały się dorosłe? Oznacza to, że ich rodzice powinni odpuścić, pozwalając dzieciom na samodzielną eksplorację i obranie własnej życiowej ścieżki. Mówiąc wprost, powinni usunąć się w cień i przestać rozkazywać swoim dorosłym dzieciom, mówiąc rzeczy w stylu: „Powinieneś poszukać takiej pracy, powinieneś pracować w tej branży. Nie rób tego, to zbyt ryzykowne!”. Czy jest czymś właściwym, żeby rodzice rozkazywali swoim dorosłym dzieciom? (Nie jest). Rodzice stale chcą kontrolować życie swoich dorosłych dzieci, ich pracę, małżeństwo i rodzinę, chcą mieć wszystko na oku; niepokoją się, martwią i obawiają, jeśli o czymś nie wiedzą lub nie mają nad czymś kontroli, mówiąc: „A co jeśli mój syn dobrze się nad tym nie zastanowi? Czy może mieć kłopoty z prawem? Nie mam pieniędzy na proces sądowy! Jeśli zostanie pozwany, a pieniędzy nie ma, to czy trafi za kratki? Jeśli tak, to czy aby nie zostanie fałszywie oskarżony przez złych ludzi i skazany na osiem albo dziesięć lat? Czy żona go wtedy zostawi? Kto będzie opiekował się dziećmi?”. Im więcej o tym myślą, tym bardziej się zamartwiają. „Mojej córce źle się wiedzie w pracy. Ludzie stale nią pomiatają i jej szef też nie odnosi się do niej dobrze. Co możemy zrobić? Czy powinniśmy znaleźć jej inną pracę? Czy powinniśmy wykorzystać znajomości, szukać nowych kontaktów, zainwestować pieniądze i znaleźć dla niej pracę w departamencie rządowym, gdzie jako urzędniczka nie będzie się przemęczać? Choć pensja nie jest wysoka, to przynajmniej nie będą jej źle traktować. Nigdy jej nie uderzyliśmy, gdy była dzieckiem, rozpieszczaliśmy ją jak księżniczkę; teraz ludzie się nad nią znęcają. Co powinniśmy zrobić?”. Martwią się tak bardzo, że nie są w stanie jeść ani spać, a na ustach wyskakują im pęcherze. Ilekroć ich dzieci są w trudnej sytuacji, rodzice bardzo się tym przejmują. Chcą się we wszystko angażować, stawiać czoła każdej sytuacji. Gdy dzieci chorują lub mają jakieś trudności, ich rodzice się zadręczają i mówią: „Chcę, żeby ci się poprawiło. Czemu ci się nie poprawia? Chcę, żeby dobrze ci się wiodło, żeby wszystko toczyło się po twojej myśli, dokładnie tak, jak sobie to zaplanowałeś. Chcę, żebyś odnosił sukcesy, żeby pech cię omijał, żeby nikt cię nie oszukał ani nie wmanewrował w kłopoty z prawem!”. Niektóre dzieci biorą kredyt hipoteczny na trzydzieści lat, czasem na pięćdziesiąt lat. Rodzice zaczynają się martwić: „Kiedy oni to spłacą? Czy ktoś, kto bierze taki kredyt, nie staje się niewolnikiem? Ludzie z naszego pokolenia nie potrzebowali kredytu, żeby kupić dom. Żyliśmy w mieszkaniach służbowych i płaciliśmy niski czynsz. Nie musieliśmy się niczym stresować. Dziś młodzi ludzie nie mają tak łatwo, naprawdę jest im ciężko. Muszą zaciągać kredyty i choć dobrze im się żyje, to przecież muszą ciężko pracować, są wyczerpani! Często zostają do późna w pracy, biorą nadgodziny, nieregularnie śpią i jedzą, ciągle kupują tylko jedzenie na wynos. Źle to wpływa na trawienie i na stan zdrowia. Muszę dla nich gotować i sprzątać mieszkanie. Muszę zadbać o porządek, bo oni nie mają czasu – ich życie to jeden wielki bałagan. Jestem starą kobietą steraną życiem i niewiele już jestem w stanie zrobić, więc zostanę ich służącą. Jeśli mieliby zatrudnić służącą, musieliby wydać na to pieniądze, a do tego obcym ludziom nie można ufać. Dlatego to ja, za darmo, zostanę ich służącą”. Zostaje więc służącą, codziennie sprząta mieszkanie dzieci, robi porządki, gotuje posiłki, kupuje warzywa i ryż, bierze na siebie niezliczone obowiązki. Z matki przeobraziła się w starą służącą. Gdy dzieci wracają do domu i są w kiepskim nastroju, ona uważnie je obserwuje i uważa na słowa, żeby tylko dzieciom wrócił dobry humor, i dopiero wtedy ona też jest szczęśliwa. Jest szczęśliwa, gdy jej dzieci są szczęśliwe. Martwi się, gdy jej dzieci się martwią. Czy warto tak żyć? Niczym się to nie różni od zatracenia siebie.

Czy to możliwe, żeby rodzice ponosili koszty za przeznaczenie swoich dzieci? Aby dążyć do sławy, zysku i doczesnych przyjemności, dzieci są skłonne znosić wszelkie trudy, jakie napotkają na swojej drodze. Co więcej, czy jako osoby dorosłe powinny stawiać czoła trudom niezbędnym do przetrwania? Jeśli z jednej strony cieszą się życiem, to z drugiej muszą być przygotowane na cierpienie – to całkiem naturalne. Ich rodzice wypełnili już swoje obowiązki, więc nie powinni ponosić kosztów niezależnie od tego, do czego dążą w życiu ich dzieci. Bez względu na to, jak dobrego życia chcą rodzice dla swoich dzieci, jeśli te chcą cieszyć się różnymi dobrymi rzeczami, to powinny same znosić presję i cierpienie, a nie ich rodzice. Toteż jeśli rodzice stale chcą wyręczać we wszystkim swoje dzieci i brać na siebie ich trudy, skwapliwie stając się ich niewolnikami, to czy nie jest to uwłaczające? Nie trzeba tego robić, ponieważ to wykracza poza zakres tego, co rodzice powinni robić. Inny istotny powód jest taki, że bez względu na to, co lub jak dużo robisz dla swoich dzieci, nie jesteś w stanie zmienić ich przeznaczenia ani ulżyć ich cierpieniu. Każda osoba usiłująca przetrwać w społeczeństwie, czy dąży do sławy i zysku, czy też obiera właściwą ścieżkę w życiu, jako osoba dorosła musi brać odpowiedzialność za własne pragnienia i aspiracje oraz powinna sama płacić za siebie. Nikt nie powinien brać na siebie obowiązków za innych ludzi; dotyczy to nawet rodziców i dzieci – rodzice, którzy swoje dzieci spłodzili i wychowali, rodzice, którzy są najbliższymi osobami dla swoich dzieci, nie mają obowiązku, by za nie płacić lub mieć udział w ich cierpieniach. Rodzice również powinni mieć co do tego jasność. Ponieważ nie są w stanie zmienić losu swoich dzieci i choćby robili dla nich naprawdę wiele, to cały ich wysiłek idzie na marne, powinni z takich działań zrezygnować. Choć rodzice mogą być starzy i już wywiązali się ze swojej odpowiedzialności i swoich zobowiązań wobec dzieci, choć wszystko, co robią rodzice, jest nieistotne w oczach ich dzieci, to powinni mieć swoją godność, swoje dążenia i swoją misję do wypełnienia. Jeśli jako ktoś, kto wierzy w Boga, chcesz dążyć do prawdy i osiągnąć zbawienie, powinieneś energię i czas, jakie ci jeszcze w życiu zostały, wykorzystać na wykonywanie swoich obowiązków i na wszystko to, co Bóg ci powierzył. Nie powinieneś poświęcać czasu na swoje dzieci. Twoje życie nie należy do twoich dzieci, nie powinno być poświęcane na rzecz ich życia lub przetrwania ani na spełnianie twoich oczekiwań wobec nich. Powinieneś poświęcać swoje życie obowiązkom i posłannictwu, jakie powierzył ci Bóg, a także misji, którą powinieneś realizować jako istota stworzona. W tym tkwi wartość i znaczenie twojego życia. Jeśli gotów jesteś utracić własną godność i stać się niewolnikiem swoich dzieci, martwić się o nie i robić dla nich wszystko, by spełniły się oczekiwania, jakie masz wobec nich, to wszystko to jest pozbawione wartości i znaczenia, i nie zostanie to zapamiętane. Jeśli będziesz się przy tym upierał i nie wyrzekniesz się tych idei i działań, oznacza to tylko, że nie jesteś kimś, kto dąży do prawdy, że nie jesteś istotą stworzoną spełniającą standardy i że się buntujesz, nie doceniając ani życia, ani czasu, które dał ci Bóg. Jeśli twoje życie i twój czas służą jedynie twojemu ciału i uczuciom, a nie obowiązkom powierzonym ci przez Boga, to twoje życie jest zbędne i pozbawione wartości. Nie zasługujesz na to, żeby żyć, żeby cieszyć się życiem danym ci przez Boga, ani żeby cieszyć się czymkolwiek, czym Bóg cię obdarzył. Bóg obdarował cię dziećmi tylko po to, żebyś radował się ich wychowywaniem, żebyś zdobył na jego podstawie doświadczenie jako rodzic oraz żebyś zakosztował przedłużania ludzkiego rodu, co jest wyjątkowe i niezwykłe. Oczywiście chodzi też o to, by jako rodzic spełnić powinność istoty stworzonej. Tę powinność względem następnego pokolenia ustanowił dla ciebie Bóg, podobnie jak rolę rodzica następnego pokolenia. Z jednej strony, Bóg obdarzył cię dziećmi, żebyś mógł przejść przez niezwykły proces wychowywania ich, a z drugiej – abyś odgrywał swoją rolę w tworzeniu następnych pokoleń. Gdy wypełnisz tę powinność i twoje dzieci wkroczą w dorosłość, to, czy osiągną wielki sukces, czy też będą prostymi, zwykłymi ludźmi, nie ma nic wspólnego z tobą, bo ich przeznaczenie od ciebie nie zależy, nie ty je wybierasz i z pewnością nie od ciebie ono pochodzi – zostało z góry zarządzone przez Boga. Ponieważ zarządził je z góry Bóg, nie powinieneś interweniować ani wtykać swojego nosa w życie swoich dzieci bądź ich przetrwanie. Ich nawyki, codzienna rutyna, postawa wobec życia i stosowane sposoby przetrwania, a także ogólny pogląd na życie i nastawienie wobec świata czy też to, jaką ścieżką podążają – to nie twoja sprawa. Nie masz obowiązku cierpieć z powodu zajmowania się tymi kwestiami i nie jesteś w stanie zapewnić dzieciom szczęścia każdego dnia. Wszelkie twoje wysiłki w tym zakresie są zupełnie zbyteczne. Bóg z góry zarządza, jakie będzie czyjeś przeznaczenie. Dlatego też dzieci nie są w stanie same przewidzieć ani zmienić tego, ilu błogosławieństw dostąpią i ilu cierpień doznają w życiu, jaką będą mieć rodzinę, jakie małżeństwo i potomstwo, czego doświadczą, żyjąc w społeczeństwie, i co im się w życiu przydarzy, a ich rodzice tym bardziej nie mają na to wpływu. Zatem gdy dzieciom się coś przytrafia, rodzice, którzy chcą spełnić swój obowiązek, powinni odpowiednio spojrzeć na sprawę i pomagać swoim dzieciom oraz prowadzić je na właściwą ścieżkę. Jeżeli nie potrafią tego zrobić, lepiej by tacy rodzice odpuścili i patrzyli na te sprawy z perspektywy istoty stworzonej, traktując swoje dzieci również jako istoty stworzone. To cierpienie, którego doświadczasz, musi także stać się ich udziałem; życie, które wiedziesz, one także muszą wieść; to, co przeżyłeś, wychowując swoje dzieci, również twoje dzieci przeżyją, wychowując własne; wzloty i upadki, oszustwa i podstępy, których doświadczasz, żyjąc w społeczeństwie i pośród ludzi, emocjonalne uwikłania i konflikty interpersonalne, wszystkie inne podobne rzeczy, których doświadczyłeś, staną się także udziałem twoich dzieci. One, tak samo jak ty, są zepsutymi ludźmi, porywanymi przez prądy zła, skażonymi przez szatana; nie uciekniesz od tego i one też nie. Dlatego ta chęć, by pomóc im uniknąć wszelkiego cierpienia i cieszyć się wyłącznie błogosławieństwami świata, to naiwna ułuda i głupia idea. Nieważne, jak wielkie są skrzydła orła, nie są w stanie chronić jego orląt przez całe ich życie. Młody orzeł w końcu dorasta i od tego momentu musi latać sam. Nikt wówczas nie wie, który skrawek nieba wybierze ani dokąd postanowi polecieć. Dlatego gdy dzieci wkroczą już w dorosłość, najracjonalniejszą postawą ich rodziców jest odpuścić, pozwolić dzieciom doświadczać życia na własną rękę, żyć samodzielnie i samodzielnie stawiać czoła różnym wyzwaniom i radzić sobie z nimi. Jeśli dzieci szukają u ciebie pomocy i masz możliwość i warunki, żeby im pomóc, możesz to oczywiście zrobić, możesz udzielić koniecznej pomocy. Musisz jednak zrozumieć pewien fakt: bez względu na to, jaka to pomoc, finansowa czy psychologiczna, może ona być jedynie tymczasowa i nie może rozwiązać żadnych istotnych problemów. Twoje dzieci muszą kroczyć własną ścieżką w życiu, a ty nie masz żadnego obowiązku brać na siebie odpowiedzialności za ich sprawy ani konsekwencje ich działań. Taką postawą powinni wykazywać się rodzice wobec swoich dorosłych dzieci.

Czy zrozumiawszy postawę, jaką powinni przyjąć wobec swoich dorosłych dzieci, rodzice powinni też wyzbyć się oczekiwań, jakie mają względem swoich dorosłych dzieci? Niektórzy nierozwinięci duchowo rodzice nie potrafią zrozumieć życia ani przeznaczenia, nie rozpoznają suwerennej władzy Boga i często postępują głupio w stosunku do swoich dzieci. Na przykład, gdy ich dzieci stają się niezależne, mogą one stanąć w obliczu różnych szczególnych sytuacji, trudności lub poważnych wypadków; niektóre chorują, inne mają procesy sądowe, jeszcze inne się rozwodzą, niektóre dają się nabrać oszustom, inne zostają porwane, skrzywdzone, brutalnie pobite lub grozi im śmierć. Są też takie, które uzależniają się od narkotyków, i tak dalej. Co powinni zrobić rodzice w tych szczególnych i poważnych sytuacjach? Jaka jest typowa reakcja większości rodziców? Czy robią to, co powinni jako istoty stworzone i rodzice? Bardzo rzadko rodzice, dowiadując się o takich sytuacjach, reagują tak, jak gdyby dotyczyły one osób obcych. Większość rodziców siwieje szybko ze stresu, popada w bezsenność, traci apetyt, głowi się bez ustanku i gorzko płacze, aż ich oczy robią się czerwone i wysycha źródło łez. Żarliwie modlą się do Boga, prosząc Go, by miał wzgląd na ich wiarę i by chronił ich dzieci, by okazał im łaskę i błogosławił im, by obdarzył je swoim miłosierdziem i oszczędził ich życie. W takiej sytuacji ujawniają się słabości, wrażliwość i uczucia rodziców wobec dzieci. Co jeszcze się ujawnia? Ich buntowniczość skierowana przeciwko Bogu. Modlą się do Boga i błagają Go, by uchronił ich dzieci od nieszczęścia. Nawet jeśli wydarzy się katastrofa, oni modlą się o to, żeby ich dzieci nie spotkała śmierć, żeby uniknęły niebezpieczeństwa, żeby nie doznały krzywdy z rąk złych ludzi, żeby ich choroba się nie pogłębiła, żeby wyzdrowiały i tak dalej. O co tak naprawdę się modlą? (Boże, poprzez te modlitwy stawiają Bogu żądania, a na dodatek kryje się w tym nuta skargi). Rodzice są wyjątkowo niezadowoleni z niedoli swoich dzieci i skarżą się, uważając, że Bóg nie powinien był pozwolić na to, by coś takiego przytrafiło się ich dzieciom. Ich niezadowolenie miesza się ze skargą i proszą Boga, by zmienił zdanie i tak nie postępował, by wybawił ich dzieci od niebezpieczeństwa, by je chronił, by uleczył ich choroby, by pomógł im w procesach sądowych, by oddalił od nich nieszczęście i tak dalej – krótko mówiąc, aby sprawił, że wszystko pójdzie gładko. Modląc się w ten sposób, rodzice, po pierwsze, skarżą się na Boga, a po drugie, stawiają Mu żądania. Czyż nie jest to przejaw buntowniczości? (Jest). W zawoalowany sposób mówią, że to, co czyni Bóg, nie jest słuszne ani dobre, że nie powinien tak postępować. Ponieważ są osobami wierzącymi, to myślą, że Bóg nie powinien pozwalać, by takie rzeczy przytrafiały się ich dzieciom. Ich dzieci różnią się od innych; powinny otrzymywać od Boga preferencyjne błogosławieństwa. Przez wzgląd na to, że rodzice wierzą w Boga, powinien On błogosławić ich dzieciom, a jeśli tego nie czyni, rodzice zaczynają się zadręczać, płaczą, wpadają w złość i nie chcą już podążać za Bogiem. Jeśli ich dziecko umrze, czują, że sami nie są w stanie dłużej żyć. Czy nie tak właśnie myślą? (Tak myślą). Czyż nie jest to pewien rodzaj sprzeciwu wobec Boga? (Jest). Oni sprzeciwiają się Bogu. To tak jak psy, które żądają karmienia o określonej porze i dostają napadu złości przy najmniejszym opóźnieniu. Chwytają miskę zębami i tłuką nią o podłogę – czyż nie jest to niedorzeczne? (Jest). Czasem, jeśli przez kilka dni z rzędu dajesz im mięso do jedzenia, a potem przychodzi dzień posiłku bez mięsa, to psy w swojej zwierzęcej złości wywracają miskę z jedzeniem albo chwytają miskę zębami i rzucają nią o podłogę, komunikując ci w ten sposób, że chcą mięsa, że w swoim zwierzęcym mniemaniu powinny dostać mięso, że jest nie do przyjęcia, żeby mięsa nie dostały. Ludzie postępują równie bezrozumnie. Gdy ich dzieci mają kłopoty, rodzice skarżą się na Boga, stawiają Mu żądania i sprzeciwiają się Mu. Czy nie przypomina to zachowania zwierząt? (Przypomina). Zwierzęta nie rozumieją prawdy ani tak zwanych doktryn i uczuć ludzkich. Gdy wpadają w szał, można to w jakimś stopniu zrozumieć. Ale czy ludzie postępują rozumnie, gdy sprzeciwiają się Bogu w taki sposób? Czy można im to wybaczyć? Jeśli zwierzęta tak się zachowują, ludzie mogą powiedzieć: „Ta bestyjka ma temperament. Wie nawet, jak wyrazić swój sprzeciw; jest bystra. Chyba nie powinniśmy jej lekceważyć”. Bawi ich to i uważają to zwierzę za nie takie głupie. Gdy więc zwierzę dostaje ataku furii, ludzie mają o nim lepsze zdanie. Gdyby jacyś ludzie sprzeciwili się Bogu, to czy powinien On wyrazić dla nich swoje uznanie i powiedzieć: „Skoro ten człowiek przychodzi z takimi żądaniami, to bynajmniej nie jest głupi!”? Czy Bóg wyraziłby dla ciebie takie uznanie? (Nie). Jak zatem Bóg określa takie zachowanie? Czy nie jest to bunt? (Jest). Czy ludzie wierzący w Boga nie wiedzą, że takie zachowanie jest niewłaściwe? Czy nie minęła już dawno epoka głosząca hasło: „Wiara jednej osoby w Pana przynosi błogosławieństwa całej rodzinie”? (Minęła). Dlaczego więc ludzie nadal poszczą i modlą się w ten sposób, bezwstydnie błagając Boga, by chronił ich dzieci i błogosławił im? Czemu nadal mają czelność sprzeciwiać się Bogu i walczyć z Nim, mówiąc: „Jeśli tego nie uczynisz, będę dalej się modlił i pościł!”? Co oznacza post? To strajk głodowy, czyli postępowanie bezwstydne i awanturnicze. Gdy ludzie postępują bezwstydnie wobec innych, mogą tupnąć nogą i powiedzieć: „Och, moje dziecko odeszło; nie chcę już dłużej żyć, nie dam rady!”. Nie postępują tak, gdy stają przed Bogiem; używają stonowanych słów i mówią: „Boże, błagam Cię, byś chronił moje dziecko i uzdrowił je. Boże, jesteś wielkim lekarzem, który wybawia ludzi, nie ma dla Ciebie nic niemożliwego. Błagam Cię, byś czuwał nad moim dzieckiem i chronił je. Twój Duch jest wszędzie, jesteś sprawiedliwy, jesteś Bogiem, który okazuje ludziom miłosierdzie. Otaczasz ich opieką i troską”. Co te słowa znaczą? Nie ma w nich nic niewłaściwego, są tylko wypowiadane w niewłaściwym momencie. Można domniemywać, że jeśli Bóg nie ocali i nie ochroni twojego dziecka i nie spełni twoich życzeń, to nie jest miłującym Bogiem, jest wyzuty z miłości, nie jest Bogiem miłosiernym, po prostu nie jest Bogiem. Czy nie tak to wygląda? Czy to nie jest bezwstydne postępowanie? (Jest). Czy ludzie postępujący bezwstydnie czczą wielkość Boga? Czy mają w sercach bojaźń Bożą? (Nie). Ludzie postępujący bezwstydnie są podobni do łajdaków – nie mają bogobojnych serc. Ośmielają się przeciwstawiać Bogu i sprzeciwiać się Mu, a nawet postępować w sposób bezrozumny. Czyż nie jest to równoznaczne z szukaniem śmierci? (Jest). Co jest takiego wyjątkowego w twoich dzieciach? Gdy Bóg decyduje o losie kogoś innego lub rozporządza losem kogoś innego, nie oponujesz, o ile tylko to ciebie nie dotyczy. Uważasz jednak, że Bóg nie powinien móc decydować o losie twoich dzieci? W oczach Boga cała ludzkość podlega Jego suwerennej władzy i nikt nie jest w stanie uchylić się od podległości tej suwerennej władzy i zarządzeniom Boga. Czemu twoje dzieci miałyby być wyjątkiem? Suwerenna władza Boga jest przez Niego ustanowiona i zaplanowana. Czy to w porządku, że chcesz to zmienić? (Nie). Nie jest to w porządku. Toteż ludzie nie powinni postępować głupio i bezrozumnie. Wszystko, co Bóg czyni, opiera się na przyczynach i skutkach z poprzednich żywotów – co to ma wspólnego z tobą? Jeśli opierasz się suwerennej władzy Boga, to szukasz śmierci. Jeśli nie chcesz, żeby twoje dzieci czegoś doświadczały, wynika to z uczuć, a nie ze sprawiedliwości, miłosierdzia czy dobroci – jest to po prostu skutek twoich uczuć. Emocja zaś jest rzeczniczką egoizmu. Twoje uczucia nie są warte okazywania; sam przed sobą nie potrafisz ich usprawiedliwić, a i tak chcesz się nimi posłużyć, by szantażować Boga. Niektórzy mówią wręcz: „Moje dziecko jest chore i jeśli umrze, to ja też już nie chcę żyć!”. Czy masz odwagę, żeby umrzeć? Proszę bardzo, spróbuj! Czy wiara takich ludzi jest autentyczna? Czy naprawdę przestaniesz wierzyć w Boga, jeśli twoje dziecko umrze? Co jego śmierć może zmienić? Jeśli nie wierzysz w Boga, nie zmienia to w niczym Jego tożsamości i statusu. Bóg wciąż jest Bogiem. On nie jest Bogiem, bo ty w Niego wierzysz, i nie przestaje być Bogiem, bo ty w Niego nie wierzysz. Nawet gdyby cała ludzkość nie wierzyła w Boga, Jego tożsamość i istota nie uległyby żadnej zmianie. Jego status pozostałby taki sam. On zawsze będzie Tym, który ma władzę nad losem całej ludzkości i nad całym wszechświatem. Nie ma to nic wspólnego z tym, czy ty wierzysz, czy nie. Jeśli wierzysz, zostanie ci okazana łaska. Jeśli nie wierzysz, nie będziesz miał szansy na zbawienie i nie dostąpisz go. Kochasz i chronisz swoje dzieci, nie potrafisz się wyzbyć ciepłych uczuć do nich i nie pozwalasz, by cokolwiek im się stało. Czy to ma sens? Czy jest to w zgodzie z prawdą, moralnością lub człowieczeństwem? Nie jest to w zgodzie z niczym, nawet z moralnością. Nie hołubisz swoich dzieci – to dochodzą do głosu twoje ciepłe uczucia. Mówisz nawet, że jeśli twoje dziecko umrze, to ty też nie chcesz już żyć. Skoro tak nieodpowiedzialnie traktujesz własne życie, skoro nie doceniasz życia, jakim obdarzył cię Bóg, skoro chcesz żyć dla swoich dzieci, to proszę bardzo, umrzyj razem z nimi. Czyż nie jest to łatwe? Gdy umrzesz i znajdziesz się w sferze duchowej, możesz sprawdzić i się przekonać: czy ty i twoje dzieci będziecie należeć do tego samego rodzaju duchów? Czy łączą was nadal więzi fizyczne i ciepłe uczucia? Gdy powrócisz do tamtego świata, zmienisz się. Czyż nie jest to prawda? (Jest). Gdy ludzie postrzegają rzeczy własnymi oczami i osądzają, czy są dobre, czy złe, albo jaką mają naturę, to na czym się opierają? Na swoich myślach. Postrzegając rzeczywistość własnymi oczami, nie widzą nic poza światem materialnym; nie dostrzegają sfery duchowej. Jakie myśli pojawiają się w ich głowach? „W tym świecie ludzie, którzy mnie spłodzili i wychowali, są mi najbliżsi i najdrożsi. Kocham tych, którzy wydali mnie na ten świat i wychowali”. „Moje dziecko jest dla mnie zawsze kimś najbliższym, zawsze je hołubię najbardziej”. Taki jest zasięg ich mentalnego krajobrazu i horyzontu; tak „szerokie” są ich horyzonty mentalne. Czy głupotą jest mówić takie rzeczy? (Tak). Czy nie jest to dziecinne? (Jest). Takie dziecinne! W tym życiu z twoimi dziećmi łączą cię tylko więzy krwi; a co z ich przeszłym życiem? Jakie więzi ich z tobą łączyły? Dokąd pójdą, gdy umrą? Gdy umrą i wydadzą ostatnie tchnienie, ich dusze odejdą i pożegnają cię na dobre. Już cię nigdy więcej nie rozpoznają, nie zostaną nawet na chwilę, po prostu powrócą do tamtego świata. Gdy tak się dzieje, ty płaczesz, tęsknisz za nimi, czujesz się nieszczęśliwy i udręczony, mówisz: „Och, moje dziecko odeszło, już go nigdy więcej nie zobaczę!”. Czy martwe osoby mają jakąkolwiek świadomość? Nie są świadome ciebie, wcale za tobą nie tęsknią. Gdy już opuszczą ciało, od razu stają się kimś obcym, nic ich już z tobą nie łączy. W jaki sposób wówczas cię postrzegają? Mówią: „Ta starsza pani, ten starszy pan – kogo oni opłakują? Och, opłakują ciało. Czuję, że dopiero co zostałem oddzielony od tego ciała, nie czuję już tego ciężaru ani bólu choroby – jestem wolny”. Tak właśnie się czują. Gdy już umrą i opuszczą swoje ciało, nadal istnieją na tamtym świecie, przyjmując odmienną formę, a z tobą nic ich już nie łączy. Ty jesteś tutaj, płaczesz i tęsknisz za nimi, cierpisz z ich powodu, ale one nie czują już nic i nic już nie wiedzą. Po wielu latach, wskutek losu lub splotu okoliczności, mogą stać się twoimi współpracownikami lub twoimi rodakami, ale też mogą żyć daleko od ciebie. Choć będziecie żyć na tym samym świecie, będziecie zupełnie różnymi ludźmi, a między wami nie będzie żadnej więzi. Nawet jeśli niektórzy, dzięki szczególnym okolicznościom albo słowom, jakie padną, rozpoznają, kim te osoby były w poprzednim życiu, to przecież one nic nie czują, gdy cię widzą, i ty też nic nie czujesz, gdy je widzisz. Nawet jeśli były twoimi dziećmi w poprzednim życiu, teraz nic do nich nie czujesz – myślisz jedynie o swoich zmarłych dzieciach. Ci ludzie do ciebie też nic nie czują: mają swoich rodziców, swoją rodzinę i inne nazwisko – nic już ich z tobą nie łączy. Mimo to ty wciąż za nimi tęsknisz – ale za czym tak naprawdę tęsknisz? Zwyczajnie tęsknisz za fizycznym ciałem i imieniem, z którym kiedyś łączyły cię więzy krwi; to jedynie obraz, cień, który majaczy w twoich myślach, w twojej głowie – nie ma on żadnej rzeczywistej wartości. Oni przeszli reinkarnację, wcielili się na nowo jako ludzie lub inne istoty żywe – nic ich z tobą nie łączy. Dlatego kiedy niektórzy rodzice mówią: „Jeśli moje dziecko umrze, to ja nie chcę już dłużej żyć!”, to jest zwykła ignorancja! Może i życie twojego dziecka dobiegło końca i zmarło ono wtedy, kiedy miało umrzeć, ale czemu ty miałbyś przestać żyć? Czemu wypowiadasz tak nieodpowiedzialne słowa? Życie dziecka dobiegło końca, Bóg przeciął nić jego żywota i zaplanował dla niego co innego – co ci do tego? Kiedy nadejdzie czas na twoją śmierć, Bóg przetnie i twoją nić, ale skoro ten moment jeszcze nie nadszedł, musisz dalej żyć. Jeśli Bóg chce, żebyś żył, to nie umrzesz. Bez względu na to, jakie więzy krwi łączą ludzi, gdy w grę wchodzą ciepłe uczucia, powinniście rozumieć to w następujący sposób: czy to w przypadku pokrewieństwa, czy też przywiązania, chodzi o to, by spełniać swoją powinność. Poza tym ludzie nie mają żadnych innych obowiązków. Nawet jeśli chcesz coś zrobić, jest to bez znaczenia i niczego nie zmienisz. Dlatego nieodpowiedzialne są słowa rodziców, którzy mówią: „Jeśli nasze dzieci odejdą, jeśli my, rodzice, będziemy zmuszeni pochować własne dzieci, to ja nie będę dalej żyć”. Niektóre dzieci opuszczają ten świat wcześniej niż ich rodzice i można jedynie powiedzieć, że czas dany im na tym świecie nie był długi i że odeszły w dniu, w którym powinny. Rodzice takich dzieci powinni rozumieć ustalenia Boga i nadal dobrze żyć. Jest to oczywiście normalne, że z uwagi na przywiązanie tęsknią za swoimi dziećmi, ale nie powinni się nadmiernie smucić i marnować czasu, jaki im pozostał, na tęsknotę za zmarłymi dziećmi. To jest głupie. Zatem w zakresie tego, jak podchodzić do kwestii wczesnej śmierci potomków, z jednej strony ludzie powinni wziąć odpowiedzialność za własne życie, a z drugiej – w pełni zrozumieć, czym są więzi rodzinne. Związek prawdziwie istniejący między ludźmi nie opiera się na więzach ciała i krwi, ale jest relacją między istotami żywymi stworzonymi przez Boga. Ta relacja nie ma nic wspólnego z więzami ciała i krwi; istnieje ona między dwiema niezależnymi istotami żywymi. Jeśli spojrzeć na to od tej strony, to gdy waszym dzieciom przytrafi się jakieś nieszczęście, gdy zachorują lub ich życie będzie w niebezpieczeństwie, wy, jako rodzice, powinniście prawidłowo do tego podejść. Nie powinniście porzucać czasu, jaki wam pozostał, ścieżki, jaką powinniście obrać, oraz zadań i obowiązków, jakie powinniście wykonywać, z powodu niedoli lub śmierci waszych dzieci – musicie prawidłowo do tego podejść. Jeśli masz właściwy sposób myślenia i postrzegania oraz jesteś w stanie przejrzeć te sprawy na wylot, to szybko otrząśniesz się z rozpaczy, żalu i tęsknoty. Co jednak, jeśli nie potrafisz tych spraw przejrzeć? Będziesz wobec tego żyć w udręce, która skończy się dopiero w dniu twojej śmierci. Jeśli jednak zdołasz przejrzeć na wylot swoje przywiązanie do dzieci, będziesz w stanie w jakimś stopniu odpuścić tę relację. To będzie dla ciebie dobre. Jeśli jednak nie zdołasz tej relacji przejrzeć, to nie będziesz w stanie odpuścić i będzie to dla ciebie bolesna sprawa. Każdy rodzic ulega emocjom, gdy jego dziecko odchodzi. Gdy rodzice muszą pochować swoje dzieci albo gdy są świadkami nieszczęść, które je dotykają, to przez resztę życia będą o tym myśleć i zamartwiać się, wpadną w pułapkę cierpienia. Nikt nie jest w stanie przed tym uciec: to blizna i nieusuwalne znamię na duszy. Ludziom nie jest łatwo uwolnić się od tego emocjonalnego przywiązania, gdy żyją w ciele, więc z jego powodu cierpią. Jeśli jednak potrafisz dostrzec istotę tej cielesnej relacji pomiędzy rodzicami i dziećmi, twoje cielesne więzi i uczucia osłabną, i to bardzo. Będziesz też, rzecz jasna, cierpiał znacznie mniej. Choć takie zdarzenie będzie bardzo traumatyczne dla twojego serca, będzie to też szczególne doświadczenie, które pozwoli ci lepiej zrozumieć życie, więzi rodzinne i człowieczeństwo oraz mocniej ich doświadczyć, a ponadto ubogaci ono twoje doświadczenie życiowe. Oczywiście takie szczególne ubogacenie jest czymś, czego nikt nie chce. Nikt nie chce znaleźć się w takiej sytuacji, ale jeśli ciebie to spotka, musisz właściwie się z tym uporać. Aby ochronić się przed okrutnym bólem, powinieneś wyzbyć się swoich wcześniejszych tradycyjnych, zgniłych i błędnych myśli i mniemań. Powinieneś we właściwy sposób podchodzić do swoich więzi emocjonalnych i rodzinnych oraz prawidłowo postrzegać śmierć swoich dzieci. Gdy to prawdziwie pojmiesz, będziesz w stanie całkowicie odpuścić i uwolnisz się od udręki. Czy Mnie rozumiesz? (Tak, rozumiem).

Niektórzy ludzie mówią: „Dzieci są zasobami danymi rodzicom przez Boga, więc są prywatną własnością rodziców”. Czy to stwierdzenie jest słuszne? (Nie jest). Niektórzy rodzice, słysząc to, mówią: „Ależ to jest słuszne stwierdzenie. Inne rzeczy ze świata zewnętrznego do nas nie należą, a jedynie nasze dzieci, zrodzone z naszego ciała i naszej krwi. Są dla nas najdroższe”. Czy mają rację? (Nie). Dlaczego nie? Uzasadnijcie. Czy traktowanie dzieci jako swojej własności prywatnej jest czymś właściwym? (Nie jest). Czemu nie jest to właściwe? (Bo własność prywatna należy do jej właściciela i do nikogo innego. Tymczasem więź między dziećmi a rodzicami jest tylko więzią cielesną. Ludzkie życie pochodzi od Boga, jest to tchnienie dane przez Boga. Jeśli ktoś uważa, że obdarzył swoje dzieci życiem, przyjmuje nieprawidłowy punkt widzenia, a także nie wierzy wcale we władzę Boga i Jego zarządzenia). Czy nie tak się sprawy mają? Pomijając więź fizyczną, życie dziecka jest w oczach Boga czymś niezależnym od życia rodzica. Nie należą one do siebie nawzajem ani nie tworzą relacji hierarchicznej. Nie łączy ich, rzecz jasna, więź posiadania i przynależności. Życie dziecka i życie rodzica pochodzą od Boga i to On ma w swojej władzy ich przeznaczenie. Jest po prostu tak, że dzieci przychodzą na świat za sprawą swoich rodziców, rodzice są starsi od swoich dzieci, a dzieci – młodsze od swoich rodziców; w oparciu o tę relację, o to powierzchowne zjawisko, ludzie uważają jednak, że dzieci są akcesoriami i własnością prywatną swoich rodziców. Takie postrzeganie, zamiast sięgać głębiej, aż do korzeni, ślizga się jedynie po powierzchni, biorąc pod uwagę ciało i uczucia. Dlatego taki sposób myślenia i taki punkt widzenia są obarczone błędem. Czy nie jest tak? (Jest). Skoro dzieci nie są akcesoriami ani własnością prywatną swoich rodziców, ale niezależnymi osobami, to bez względu na to, jakie oczekiwania mają rodzice wobec swoich dorosłych dzieci, powinni zachować te oczekiwania dla siebie jako idee w umyśle, które nie mogą zostać urzeczywistnione. Nawet jeśli rodzice mają wobec swoich dorosłych dzieci jakieś oczekiwania, to nie powinni próbować ich urzeczywistniać, nie powinni poprzez nie spełniać swoich obietnic, nie powinni dokonywać żadnych poświęceń dla swoich dzieci ani płacić za nich ceny. Co zatem rodzice powinni czynić? Powinni odpuścić, gdy ich dorosłe dzieci zaczęły już żyć niezależnie i są w stanie zadbać o swoje przetrwanie. Tylko w ten sposób okażą dzieciom szacunek i wezmą za nie odpowiedzialność. Ciągłe próby dominacji i kontroli nad swoimi dziećmi albo chęć ingerencji i uczestnictwa w ich życiu i przetrwaniu to postępowanie głupie i nierozsądne, zachowanie iście dziecinne. Bez względu na to, jak dużo oczekują rodzice od swoich dzieci, to przecież te oczekiwania nie mogą niczego zmienić i nie urzeczywistnią się. Toteż jeśli rodzice są mądrzy, powinni wyzbyć się wszelkich swoich oczekiwań, zarówno realistycznych, jak i nierealistycznych, przyjąć właściwy punkt widzenia w odniesieniu do swojej relacji z dziećmi oraz mieć właściwe podejście do tego wszystkiego, co robią ich dzieci i co im się w życiu przytrafia. Taka jest zasada. Czy jest słuszna? (Tak, jest słuszna). Jeśli jesteś w stanie to osiągnąć, to dowodzi, że akceptujesz te prawdy. Jeśli nie jesteś w stanie tego osiągnąć i upierasz się, żeby robić wszystko po swojemu, myśląc, że uczucia rodzinne to coś najwspanialszego i najważniejszego w świecie, jak gdybyś mógł rzeczywiście czuwać nad losem swoich dzieci i kierować ich przeznaczeniem, to proszę bardzo, próbuj, a zobaczysz, czym się to skończy. Nie trzeba chyba mówić, że skończy się to żałosną porażką i nie przyniesie dobrego wyniku.

Oczekiwanie rodziców, że ich dzieci okażą im oddanie i szacunek

Poza tymi oczekiwaniami wobec swoich dorosłych dzieci rodzice w każdym zakątku świata wymagają od swoich dzieci jednej rzeczy, a mianowicie liczą na to, że dzieci będą ich darzyć uczuciem, szanować i dobrze traktować, jak przystoi dzieciom wobec swoich rodziców. W niektórych grupach etnicznych lub regionach spotkać można jeszcze inne, bardziej konkretne wymagania. Na przykład, dzieci muszą również opiekować się swoimi rodzicami aż do śmierci i zorganizować ich pogrzeby, muszą mieszkać z rodzicami po wejściu w dorosłość i wziąć odpowiedzialność za utrzymanie rodziców. To jest ostatni aspekt oczekiwań rodziców wobec swoich dzieci, który teraz omówimy – żądanie od dzieci należnego rodzicom szacunku i zapewnienia im opieki na starość. Czyż nie jest to pierwotna intencja przyświecająca rodzicom, kiedy decydują się mieć dzieci, a zarazem podstawowe wymaganie stawiane dzieciom przez rodziców? (Jest). Rodzice proszą swoje dzieci, gdy są jeszcze małe i niewiele rozumieją: „Gdy dorośniesz i będziesz zarabiać pieniądze, na kogo będziesz je wydawać? Na mamusię i tatusia?”. „Tak”. „Na rodziców tatusia?”. „Tak”. „Na rodziców mamusi?”. „Tak”. Ile pieniędzy jest w stanie zarabiać jedna osoba? Musi utrzymywać swoich rodziców, obu dziadków, obie babcie, a nawet dalszych krewnych. Powiedzcie Mi, czyż to nie jest duże obciążenie dla dziecka? Czyż nie jest to pech? (Jest). Choć dzieci, jak to dzieci, wypowiadają się w sposób niewinny i naiwny i nie wiedzą, co tak naprawdę mówią, odzwierciedla się w tym określona rzeczywistość – rodzice wychowują dzieci w pewnym celu i nie jest to cel ani czysty, ani prosty. Gdy dzieci są jeszcze małe, rodzice już zaczynają stawiać żądania i poddawać dzieci próbom, pytając: „Czy będziesz łożyć na utrzymanie mamusi i tatusia, kiedy dorośniesz?”. „Tak”. „A na utrzymanie rodziców tatusia?”. „Tak”. „A na utrzymanie rodziców mamusi?”. „Tak”. „Kogo kochasz najbardziej?”. „Mamusię”. Tata wtedy robi się zazdrosny: „A co z tatusiem?”. „Tatusia kocham najbardziej”. Mamusia robi się zazdrosna: „Kogo tak naprawdę kochasz najbardziej?”. „Mamusię i tatusia”. Wtedy oboje są zadowoleni. Dzieci dopiero co zaczynają mówić, a rodzice już uczą je, że powinny ich kochać i szanować, i mają nadzieję, że gdy dzieci dorosną, będą ich dobrze traktować. Choć te małe dzieci nie potrafią się jasno wysławiać i niewiele rozumieją, rodzice i tak chcą usłyszeć od nich obietnicę. Jednocześnie patrzą na swoje dzieci przez pryzmat własnej przyszłości i liczą na to, że dzieci, które teraz wychowują, nie okażą się niewdzięcznikami, ale wezmą odpowiedzialność za swoich rodziców, a nawet więcej – że będą mogli na swoich dzieciach polegać i że dzieci zapewnią im utrzymanie na stare lata. Choć zadają te pytania już wtedy, gdy dzieci są małe, nie są to wcale proste pytania. Są to wymagania i nadzieje mające swoje źródło w sercach rodziców – bardzo realne wymagania i bardzo realne nadzieje. Gdy tylko zatem dzieci zaczynają coraz więcej rozumieć, rodzice liczą na to, że jeśli sami zachorują, to dzieci się nimi zaopiekują, będą przy ich łóżku i otoczą ich troską, nawet gdyby miało chodzić tylko o przyniesienie szklanki z wodą. Choć dzieci nie są w stanie wiele zrobić, nie mogą udzielić pomocy finansowej czy praktycznej, to powinny przynajmniej w tym stopniu okazać oddanie należne rodzicom. Rodzice chcą widzieć to oddanie, gdy dzieci są jeszcze małe, i testować je pod tym kątem od czasu do czasu. Na przykład, gdy rodzice nie czują się dobrze lub są zmęczeni po pracy, sprawdzają, czy dzieci przyniosą im coś do picia, czy przyniosą im buty, czy wypiorą ich ubrania, czy przygotują prosty posiłek, choćby nawet jajecznicę z ryżem, i czy zapytają rodziców: „Jesteście zmęczeni? Jeśli tak, to zaraz zrobię coś do jedzenia”. Podczas różnych świąt rodzice wychodzą z domu i celowo nie wracają na czas, żeby przygotować posiłek, bo chcą sprawdzić, czy dzieci są już na tyle dojrzałe i rozsądne, żeby wiedzieć, że mają coś ugotować dla rodziców, że mają się o nich troszczyć i dzielić z nimi trudy życia, czy może są bezdusznymi niewdzięcznikami, z których rodzice nie mają żadnego pożytku. Podczas gdy dzieci dorastają, a nawet później, po ich wkroczeniu w dorosłość, rodzice nieustannie je testują i sprawdzają pod tym kątem, a jednocześnie stale stawiają dzieciom żądania: „Nie powinieneś być takim niewdzięcznikiem bez serca. Po co cię w ogóle wychowaliśmy? Otóż po to, żeby miał się kto nami zaopiekować na starość. Czy nie będzie z ciebie żadnego pożytku? Nie stawiaj się nam. Nie było nam łatwo cię wychować. To ciężka praca. Powinieneś zdawać sobie z tego sprawę i zawsze o tym pamiętać”. Zwłaszcza w tak zwanym okresie buntu, czyli między wiekiem młodzieńczym a dorosłym, niektóre dzieci bywają nierozsądne i nie mają rozeznania, więc często przeciwstawiają się rodzicom i przysparzają kłopotów. Rodzice krzyczą, robią sceny, zrzędzą i mówią: „Nie wiesz, ile wycierpieliśmy, opiekując się tobą, kiedy byłeś mały! Nie sądziliśmy, że wyrośniesz na takiego, co nie szanuje rodziców, nie pomaga im w domu ani nie dzieli z nimi trudów. Nie masz pojęcia, jakie to wszystko jest dla nas ciężkie. Co z ciebie za syn, umiesz tylko pyskować, nie jesteś dobrym człowiekiem!”. Złoszczą się na swoje dzieci, które są nieposłuszne albo mają różne wyskoki w szkole lub w codziennym życiu, ale złoszczą się również dlatego, że czarno rysuje im się przyszłość z takimi dziećmi, przewidują, że w przyszłości dzieci nie będą im okazywać należnego szacunku, że nie jest im żal rodziców, że w ich sercach nie ma miejsca dla rodziców albo, mówiąc precyzyjniej, że nie wiedzą, iż rodzicom należy się szacunek i wdzięczność ze strony dzieci. Rodzice mają więc poczucie, że nie mogą w takich dzieciach pokładać nadziei: mogą się okazać niewdzięczne lub oporne; rodzice mają złamane serca, czując, że wszystko, co dali swoim dzieciom, i koszty, jakie ponieśli, pójdą na marne, że oni sami źle na tym wyjdą, że nie było warto; żałują, czują smutek, dręczą się i rozpaczają. Ale przecież nie odzyskają już tego, co wydali, i im więcej o tym myślą, tym większy żal czują i tym bardziej żądają od swoich dzieci szacunku i wdzięczności, mówiąc: „Czy nie możesz okazać mi choć odrobiny szacunku? Czy nie możesz pójść po rozum do głowy? Czy nie będziemy mogli na ciebie liczyć, kiedy dorośniesz?”. Załóżmy na przykład, że rodzice potrzebują pieniędzy, ale nawet się o tym nie zająkną. Tymczasem dzieci przynoszą im pieniądze. Przypuśćmy, że rodzice mają ochotę na mięso lub coś pysznego i pożywnego, ale nic o tym nie mówią. Tymczasem dzieci przynoszą im takie właśnie jedzenie. Te dzieci otaczają swoich rodziców szczególną troską – bez względu na to, jak dużo pracują lub jakie mają własne obciążenia rodzinne, zawsze pamiętają o rodzicach. Rodzice wtedy myślą: „Na moich dzieciach można polegać, są już dorosłe, warto było poświęcić tyle energii na ich wychowanie, opłaciło się wydawać na nie pieniądze, nasza inwestycja zaczyna się zwracać”. Ale jeśli dzieci zrobią coś, co jest choćby trochę poniżej oczekiwań ich rodziców, to rodzice dojdą do wniosku, że dzieci ich nie szanują, że są niewdzięcznikami, że nie można na nich polegać i cały trud wychowawczy poszedł na marne, jak krew w piach.

Bywa też, że rodzice okazjonalnie zajęci pracą lub sprawunkami wracają do domu później niż zwykle i okazuje się, że dzieci zrobiły obiad, ale same wszystko zjadły i niczego rodzicom nie zostawiły. Ci młodzi ludzie jeszcze nie są na tyle dojrzali, żeby o tym pomyśleć, nie mają może takiego nawyku albo brakuje im człowieczeństwa i nie są w stanie okazywać troski innym. Być może ulegają też wpływowi rodziców albo ich człowieczeństwo jest z natury samolubne, więc gotują dla siebie i zjadają wszystko, nie zostawiając nic rodzicom ani nie przygotowując dodatkowych porcji. Gdy rodzice przychodzą do domu i to widzą, robi im się bardzo przykro i się denerwują. Czym się denerwują? Dochodzą do wniosku, że ich dzieci nie okazują im należnego szacunku, że brak im rozsądku. Zwłaszcza jeśli chodzi o samotne matki: gdy widzą, że ich dzieci tak się zachowują, denerwują się jeszcze bardziej. Zaczynają krzyczeć: „Myślisz, że łatwo mi było cię wychowywać przez te wszystkie lata? Byłam ci matką i ojcem, wychowywałam cię. Ciężko pracuję, a kiedy wracam do domu, ty nawet nie przygotujesz mi czegoś do zjedzenia. Wystarczyłaby miska owsianki, choćby nawet zimnej – to byłby miły gest wyrażający twoją miłość. Jak możesz tego nie rozumieć, mając już tyle lat?”. Dzieci tego nie rozumieją i nie postępują właściwie, ale gdybyś nie miała wobec nich oczekiwań, to czy złościłabyś się aż tak? Czy traktowałabyś tę sytuację tak poważnie? Czy uznawałabyś to za kryterium oddania, jakie dzieci winne są rodzicom? Jeśli nie gotują dla ciebie, to przecież możesz sama zrobić sobie posiłek. Gdyby ich nie było, czy i tak nie musiałabyś jakoś żyć? Jeśli nie okazują ci należnego szacunku, to może lepiej byłoby, gdybyś nie sprowadzała ich na ten świat? Jeśli nigdy nie nauczą się, jak cię hołubić i otaczać troską, to co powinnaś uczynić? Czy powinnaś potraktować to prawidłowo, czy też złościć się, denerwować i skarżyć, ciągle drzeć z nimi koty? Co jest słuszne? (Potraktować to prawidłowo). Jakby nie było, nadal nie wiesz, co robić. Na koniec mówisz ludziom: „Nie decydujcie się na dzieci, bo będziecie tego żałować. Nie ma nic dobrego w tym, że się ma dzieci, że się je wychowuje. Zawsze wyrastają na bezdusznych niewdzięczników! Lepiej jest zatroszczyć się o siebie zamiast pokładać w kimś nadzieje. Na nikim nie można polegać! Wszyscy mówią, że na swoich dzieciach można polegać, ale czego się można spodziewać? To raczej dzieci polegają na rodzicach. Dbasz o nie na sto różnych sposobów, a one myślą, że jeśli w zamian będą dla ciebie odrobinę milsze, to jest to ogromna życzliwość, że w ten sposób są już z tobą kwita”. Czy to stwierdzenie jest niesłuszne? Czy jest to opinia, sposób myślenia i pogląd obecny w społeczeństwie? (Tak). „Każdy mówi, że wychowując dzieci, zapewniasz sobie spokój i wsparcie na stare lata. Tymczasem one nawet ci posiłku nie przygotują, nie mówiąc już o wsparciu na starość. Nie ma co na to liczyć!”. Co nam mówią te słowa? Czyż nie jest to zwykłe zrzędzenie? (Jest). Skąd się ono bierze? Czy nie stąd, że rodzice mają za wysokie oczekiwania wobec swoich dzieci. Mają pewne wymagane standardy; żądają od dzieci, żeby kiedy dorosną, były im oddane i posłuszne we wszystkim, żeby liczyły się z rodzicami, okazywały im należny szacunek i postępowały tak, jak przystoi dzieciom. Gdy już określisz takie standardy i postawisz takie żądania, niemożliwe jest, żeby twoje dzieci im sprostały bez względu na to, jak się starają, a to sprawia, że ciągle tylko zrzędzisz i narzekasz. Bez względu na to, co robią twoje dzieci, żałujesz, że je masz, czujesz, że straty przeważają nad zyskami i że twoje inwestycja się nie zwróciła. Czyż nie tak się sprawy mają? (Tak). Czyż nie jest tak dlatego, że w wychowaniu dzieci przyświeca ci niewłaściwy cel? (Jest). Czy doprowadzanie do takich konsekwencji jest właściwe, czy niewłaściwe? (Niewłaściwe). Jest niewłaściwe, to jasne, i cel, jaki ci przyświecał w wychowywaniu dzieci też jest niewłaściwy. Wychowanie dzieci to ludzki instynkt, a także odpowiedzialność i powinność istot ludzkich. Rodzice nie powinni wymagać od swoich dzieci szacunku i nabożnego oddania ani nie powinni decydować się na dzieci tylko po to, by ktoś wspierał ich na stare lata. Już sam przyświecający rodzicom w wychowaniu dzieci cel jest niewłaściwy i dlatego właśnie, gdy dzieci nie okazują im szacunku i oddania, rodzice wygłaszają niedorzeczności w rodzaju: „Cokolwiek robisz, nie wychowuj dzieci”. Ponieważ ich cel ma charakter nieczysty, również ich myśli i zapatrywania, jakie sobie wyrabiają, są nieprawidłowe. Czy zatem nie powinni ich skorygować i się ich wyzbyć? (Powinni). Jak należy to zrobić? Jaki cel jest celem o czystym charakterze? Jakie myśli i zapatrywania są prawidłowe? Innymi słowy, w jaki sposób rodzice powinni podchodzić do swojej relacji z dziećmi? Przede wszystkim, wychowanie dzieci to twój własny wybór: z własnej woli sprawiłeś, że przyszły na świat i wychowałeś je, a one, rodząc się, były bierne. Odkładając na bok nałożoną przez Boga na ludzi odpowiedzialność za rozmnażanie się i odkładając na bok Boże zarządzenie, w przypadku rodziców mamy do czynienia z subiektywnym powodem i punktem wyjścia – oni chcą mieć potomstwo. Skoro zaś chcesz mieć dzieci, to powinieneś troszczyć się o nie aż do ich wejścia w dorosłość, przygotowując je do samodzielnego życia. Dużo już zyskałeś i wiele korzyści wyniosłeś z ich wychowywania. Przede wszystkim, czas spędzony z dziećmi przyniósł ci wiele radości i cieszyłeś się, mogąc je wychowywać. Choć oprócz radości były też trudy, to jednak dużo częściej doświadczałeś szczęścia płynącego ze wspólnego spędzania czasu z dziećmi. Na tym również polega doświadczanie życia. Cieszyłeś się tym wszystkim i już bardzo wiele zyskałeś dzięki swoim dzieciom, zgadza się? Dzieci swoją obecnością dają rodzicom szczęście, a rodzice, poprzez cenę, jaką płacą, oraz czas i energię, jakie poświęcają na wychowanie dzieci, mogą obserwować, jak te maleństwa stopniowo się rozwijają i wchodzą w dorosłość. Na początku nie mają o niczym pojęcia, ich wiedza jest zerowa, ale stopniowo uczą się myśleć, uczą się mówić, zdobywają umiejętność składania słów w sensowną całość, zyskują zdolność przyswajania i rozróżniania rozmaitych rodzajów wiedzy, a także umiejętność prowadzenia rozmowy i komunikowania się z rodzicami oraz postrzegania świata na równej stopie z rodzicami. Dla rodziców doświadczanie tego procesu to największe szczęście, którego nie może zastąpić żadne inne wydarzenie ani żaden inny człowiek. Rodzice zyskali już dużo radości i zrozumienia dzięki swoim dzieciom w procesie ich wychowywania, co jest dla nich wielką pociechą i korzyścią. Jeśli zaś chodzi o to, czy twoje dzieci będą okazywać ci szacunek i oddanie, czy w czymkolwiek będziesz mógł na nie liczyć i co będziesz w stanie od nich uzyskać – to zależy od tego, czy przeznaczone jest wam żyć razem, a to z góry ustanawia Bóg. Z drugiej strony, środowisko, w jakim żyją twoje dzieci, ich warunki życiowe, to, czy mają możliwość otoczyć cię opieką, to, czy ich sytuacja finansowa jest stabilna, oraz to, czy są w stanie zapewnić ci materialną pomoc i korzyści materialne – tym również z góry zarządza Bóg. Co więcej, Bóg także ustanawia z góry, czy ty, jako rodzic, możesz cieszyć się rzeczami materialnymi, pieniędzmi i emocjonalnym wsparciem ze strony swoich dzieci. Czy nie tak się sprawy mają? (Tak). Nie są to rzeczy, które w jakikolwiek sposób zależą od ludzkiej woli. Bywa i tak, że niektóre dzieci nie są lubiane przez swoich rodziców, rodzice wcale nie chcą z nimi mieszkać, ale Bóg z góry zarządził, że mają mieszkać razem, więc dzieci nie są w stanie oddalić się od swoich rodziców ani ich opuścić. Są skazane na wspólne mieszkanie z rodzicami do końca życia – rodzice nie byliby w stanie ich przepędzić, nawet gdyby próbowali. Z kolei inne dzieci mają rodziców, którzy bardzo chcą z nimi dzielić wspólne życie; są nierozłączni, zawsze tęsknią za sobą, gdy nie są razem, ale z różnych przyczyn, takich jak wyjazd za granicę do pracy albo przeprowadzka po ślubie, dzieci zostają oddzielone od rodziców i jest to spora odległość. Nie jest łatwo zorganizować spotkanie, choćby jeden raz, i trzeba wcześniej dogadywać odpowiedni czas na rozmowę telefoniczną albo wideorozmowę; z powodu różnicy czasu albo innych niedogodności dzieci nie są w stanie zbyt często kontaktować się z rodzicami. Czyż wszystkie te szczególne okoliczności nie wynikają z tego, co Bóg już z góry zarządził? (Wynikają). To, czego życzyliby sobie rodzice i dzieci, nie ma żadnego znaczenia; zależy to przede wszystkim od Bożego zarządzenia z góry. Ponadto rodzice martwią się, czy będą mogli liczyć na swoje dzieci w przyszłości. Do czego są ci one potrzebne? Żeby zaparzyły ci herbatę albo nalały wody? Co to za rodzaj bycia zależnym od innych? Czy sam nie potrafisz tego zrobić? Czy to nie wspaniałe, że jesteś zdrowy, poruszasz się bez trudu, potrafisz o siebie zadbać i robisz wszystko samodzielnie? Czy to dobrze, że inni muszą ci służyć? Czy daje ci szczęście to, że twoje dzieci się tobą opiekują, dotrzymują ci towarzystwa i usługują ci przy stole i nie tylko? Niekoniecznie. Jeśli jesteś unieruchomiony i twoje dzieci muszą ci usługiwać przy stole i w innych sytuacjach, czy to jest w twoim odczuciu szczęście? Jeśli mógłbyś zdecydować, to co byś wolał: być zdrowym i nie potrzebować opieki ze strony dzieci, czy być sparaliżowanym i przykutym do łóżka, ale mieć dzieci przy swoim boku? Co byś wybrał? (Być zdrowym). Wiadomo, o wiele lepiej jest być zdrowym. Możesz sam o siebie zadbać, czy masz lat osiemdziesiąt, dziewięćdziesiąt czy nawet sto. Takie życie ma dobrą jakość. Choć się starzejesz, twój umysł nie pracuje już tak szybko, pamięć ci szwankuje, jesz mniej, robisz się powolny i niezdarny, a wyjście z domu nastręcza ci trudności, to przecież jesteś w stanie zadbać o swoje podstawowe potrzeby – a to już bardzo dużo. Wystarczy, że od czasu do czasu twoje dzieci zadzwonią do ciebie albo odwiedzą cię w czasie świąt. Czemu miałbyś żądać od nich czegoś więcej? Stale tylko szukasz oparcia w swoich dzieciach; czy będziesz szczęśliwy dopiero wtedy, gdy staną się twoimi niewolnikami? Czy to nie jest samolubne z twojej strony? Ciągle żądasz, aby twoje dzieci okazywały ci oddanie należne rodzicom, abyś mógł na nich polegać – ale w czym miałbyś na nich polegać? Czy twoi rodzice mieli w tobie oparcie? Jeśli twoi rodzice nie mieli w tobie oparcia, to dlaczego uważasz, że ty powinieneś mieć oparcie w swoich dzieciach? Czyż nie jest to myślenie niedorzeczne? (Jest).

Jeśli chodzi o rodziców oczekujących od swoich dzieci oddania i szacunku, muszą oni po pierwsze wiedzieć, że wszystko jest rozporządzane przez Boga i zależy od Jego zarządzeń. Po drugie, ludzie muszą mieć rozum. Posiadanie i wychowywanie dzieci jest samo w sobie wyjątkowym doświadczeniem życiowym dla rodziców. Zyskałeś już sporo dzięki swoim dzieciom oraz doświadczyłeś smutków i radości związanych z rodzicielstwem. To niezapomniane doświadczenie ubogaciło twoje życie i rekompensuje braki oraz ignorancję, którymi naznaczone jest twoje człowieczeństwo. Zyskałeś już to, co powinieneś zyskać dzięki wychowywaniu dzieci. Jeśli cię to nie zadowala i żądasz, by twoje dzieci usługiwały ci jako asystenci czy niewolnicy, oraz żądasz, by ci się odwdzięczały za tę życzliwość, jaką było wychowanie ich, okazując ci przez całe swoje życie szacunek i oddanie, a także, by opiekowały się tobą na starość i pożegnały cię, odprawiając ci pochówek, kładąc cię do trumny po twojej śmierci, gorzko cię opłakując, i żeby przywdziały żałobę na okres trzech lat i tak dalej – jeśli żądasz, by twoje dzieci w ten sposób spłaciły swój dług, jest to czymś nierozsądnym i pozbawionym człowieczeństwa. Jeśli chodzi o sposób traktowania rodziców, Bóg wymaga od ludzi jedynie okazywania rodzicom oddania i szacunku, ale nie wymaga, by wspierali ich aż do ich śmierci. Bóg nie obarcza ludzi taką odpowiedzialnością i powinnością – nigdy czegoś takiego nie powiedział. On tylko napomina ludzi, by okazywali swoim rodzicom szacunek i oddanie. Okazywanie rodzicom szacunku i oddania – to jest ogólne stwierdzenie o szerokim zakresie. Mówiąc dziś o tym bardziej konkretnie, stwierdzimy, że oznacza to wywiązywanie się ze swojej odpowiedzialności w miarę możliwości i z uwzględnieniem okoliczności – to wystarczy. Jest to takie proste, tylko tego wymaga się od dzieci. Jak zatem rodzice powinni to rozumieć? Bóg nie żąda, by dzieci okazywały swoim rodzicom szacunek i oddanie, by opiekowały się nimi na starość i odprawiły im pochówek. Jako rodzic powinieneś wyzbyć się egoizmu i nie powinieneś żądać, by życie twoich dzieci kręciło się wokół ciebie tylko dlatego, że dzięki tobie przyszły na świat i że je wychowałeś. Jeśli życie twoich dzieci nie kręci się wokół ciebie i nie uważają cię one za kogoś absolutnie najważniejszego, ty wtedy ciągle je rugasz i obciążasz ich sumienie, mówiąc: „Jesteś nieczułym niewdzięcznikiem, wyrodnym i nieposłusznym dzieckiem, tak długo cię wychowywałem, a teraz nie mogę na ciebie liczyć”. Nie należy ciągle łajać swoich dzieci ani kłaść ciężarów na ich barki. Żądanie od dzieci, by okazywały ci szacunek i oddanie i były u twego boku, by zaopiekowały się tobą na stare lata i odprawiły ci pochówek, a także by stale o tobie myślały, dokądkolwiek pójdą – jest to z natury coś niewłaściwego, jest to nieludzki sposób myślenia. Taki sposób myślenia może występować w mniejszym lub większym stopniu w różnych krajach i grupach etnicznych, ale to tradycyjna kultura chińska kładzie szczególny nacisk na oddanie i szacunek, jakie dzieci winny okazywać swoim rodzicom. Od czasów antycznych aż do dziś mówi się o tym i jest to uznawane za element człowieczeństwa oraz kryterium stosowane przy ocenie, czy ktoś jest dobrym, czy złym człowiekiem. Oczywiście w społeczeństwie ukształtował się pewien ogólny klimat i opinia publiczna. Jeśli dzieci są wyrodne, są zarazem odrzucane i potępiane, ich rodzice palą się ze wstydu, a same dzieci mają poczucie, że nie są w stanie znieść tej skazy na swojej reputacji. Pod wpływem różnych czynników rodzice też są głęboko skażeni tym tradycyjnym sposobem myślenia i żądają, bezrozumnie i bez rozeznania, by dzieci okazywały im szacunek i oddanie. Dlaczego rodzice wychowują swoje dzieci? Nie robisz tego po to, by zaopiekowały się tobą na starość i zapewniły ci godne pożegnanie, gdy umrzesz, ale po to, by wypełnić powinność i obowiązek, jakie Bóg ci powierzył. Z jednej strony, wychowywanie dzieci to ludzki instynkt, a z drugiej – ludzka odpowiedzialność. Sprawiłeś, że twoje dzieci przyszły na świat, kierowany instynktem i odpowiedzialnością, a nie po to, by przygotować się na starość i mieć opiekę na stare lata. Czy ten punkt widzenia jest słuszny? (Tak). Czy ludzie bezdzietni są skazani na nieszczęśliwą starość? Niekoniecznie, zgadza się? Ludzie bezdzietni mogą dożyć starości, niektórzy w dobrym zdrowiu, oraz mogą cieszyć się jesienią życia i w spokoju odejść z tego świata. Czy ludzie posiadający dzieci mają zapewnione szczęście i zdrowie na stare lata? (Niekoniecznie). Wynika z tego, że zdrowie, szczęście, sytuacja życiowa, jakość życia i stan fizyczny rodziców w podeszłym wieku nie mają żadnego bezpośredniego związku z tym, czy ich dzieci są im oddane, czy nie, lecz wiążą się z tym, co Bóg z góry zarządził i jaką sytuację życiową dla nich przygotował. Dzieci nie są zobowiązane do brania odpowiedzialności za sytuację życiową swoich rodziców w jesieni ich życia. Czyż tak nie jest? (Jest). Toteż bez względu na to, jaką postawę mają dzieci wobec swoich rodziców, czy są skłonne podjąć ten wysiłek i się nimi opiekować, czy traktują to po macoszemu, czy też nie chcą tego robić w ogóle, to już od nich zależy. Odsuńmy teraz na bok perspektywę dzieci i spróbujmy spojrzeć wyłącznie z perspektywy rodziców. Rodzice nie powinni żądać, aby ich dzieci okazywały im szacunek i oddanie, by się nimi opiekowały i wspierały ich w podeszłym wieku – nie ma takiej potrzeby. Z jednej strony rodzice powinni taką postawę przyjąć wobec swoich dzieci, a z drugiej strony powinni mieć swoją godność. Oczywiście jest też aspekt o wiele ważniejszy: to zasada, której istoty stworzone będące rodzicami powinny przestrzegać w traktowaniu swoich dzieci. Jeśli twoje dzieci są ci oddane i chętne, by się tobą zaopiekować, nie musisz im tego wzbraniać; jeśli jednak nie chcą tego wszystkiego robić, nie ma potrzeby, żebyś biadolił i jęczał przez cały dzień, czując dyskomfort lub zgorzknienie, ani żebyś chował urazę do swoich dzieci. Powinieneś w miarę swoich możliwości brać za siebie odpowiedzialność i dźwigać obciążenia związane z własnym życiem i przetrwaniem, a nie obarczać tym innych ludzi, zwłaszcza swoich dzieci. Powinieneś aktywnie i prawidłowo stawiać czoło życiu bez pomocy i obecności twoich dzieci u twego boku i nawet jeśli dystans oddziela cię od twoich dzieci, powinieneś i tak być w stanie samodzielnie stawić czoło wszystkiemu, co przynosi ci życie. Oczywiście jeśli potrzebujesz od swoich dzieci istotnej pomocy, możesz je o nią poprosić, ale nie powinno się to opierać na błędnym myśleniu i zapatrywaniu, że dzieci muszą być oddane rodzicom albo że rodzice mogą liczyć na swoje dzieci, gdy chodzi o opiekę na stare lata. Zamiast tego obie strony powinny robić rzeczy dla swoich rodziców lub odpowiednio dla swoich dzieci, mając na uwadze wypełnianie swoich powinności. Dzięki temu relacja między rodzicami a dziećmi może być traktowana w sposób racjonalny. Rzecz jasna, jeśli obie strony zachowują się racjonalnie, dają sobie nawzajem przestrzeń i wzajemnie się szanują, to z pewnością będą się dogadywać lepiej i bardziej harmonijnie, będą dbać o rodzinne uczucia i cenić wzajemną troskę, zainteresowanie i dbałość. Takie postępowanie oparte na wzajemnym szacunku i zrozumieniu jest względnie zgodne z człowieczeństwem i stosunkowo właściwe. Czy nie tak się sprawy mają? (Tak). Gdy dzieci są w stanie prawidłowo wypełniać swoje powinności, a ty, jako rodzic, nie stawiasz im przesadnych czy zbytecznych żądań, to odkryjesz, że wszystko, co twoje dzieci robią, jest dość naturalne i normalne, oraz uznasz to za coś dobrego. Nie będziesz już dłużej patrzył na nie krytycznym okiem, nie będziesz już miał poczucia, że to, co robią, jest niezadowalające, niewłaściwe i niewystarczające, aby spłacić dług wobec ciebie. Wręcz przeciwnie – będziesz miał w końcu właściwe nastawienie, będziesz wdzięczny Bogu za towarzystwo i szacunek twoich dzieci, uznasz, że są całkiem przyzwoite i że zachowują się po ludzku. Zresztą, nawet jeśli nie będą przy tobie i nie będą okazywać ci szacunku i oddania, to nie będziesz narzekał na Boga, nie będziesz żałował, że je wychowałeś, a już na pewno nie będziesz ich nienawidził. Krótko mówiąc, jest czymś kluczowym, aby rodzice prawidłowo odnosili się do postawy, jaką przyjmują wobec nich dzieci. Oznacza to, że nie powinni stawiać dzieciom przesadnych żądań, nie powinni wpadać w skrajności w swoim zachowaniu wobec dzieci, a już na pewno nie powinni w sposób nieludzki i niepozytywny krytykować bądź osądzać tego, jak ich dzieci postępują. Tym sposobem zaczniesz żyć godnie. Jako rodzic, w oparciu o swoje możliwości, uwarunkowania i, rzecz jasna, Boże zarządzenia, powinieneś cieszyć się wszystkim tym, co daje ci Bóg, a jeśli czegoś ci nie daje, to również powinieneś Mu dziękować i się Mu podporządkować. Nie porównuj się do innych, mówiąc: „Popatrzcie na tę rodzinę, syn jest tak bardzo oddany rodzicom, stale zabiera ich na przejażdżki i na wakacje na południu. Ilekroć wracają, są obładowani torbami najróżniejszych rozmiarów. To jest ideał synowskiej miłości! Spójrzcie na niego, na nim rodzice mogą polegać. Takiego syna trzeba sobie wychować, żeby sobie zapewnić dobrą opiekę na starość. A teraz spójrzcie na naszego syna: rzadko nas odwiedza, a jeśli już, to przychodzi z pustymi rękami. Jeśli do niego nie zadzwonię, to się nie zjawia. A gdy już przychodzi, to chce tylko jeść i pić, żadnej pracy się nie ima”. Skoro tak, to go po prostu nie zapraszaj. Jeśli go zapraszasz, czy sam nie jesteś sobie winien? Wiesz, że jak cię odwiedzi, to będzie tylko jadł i pił na krzywy ryj, więc po co go zapraszasz? Gdybyś nie miał żadnego powodu, żeby go zaprosić, czy i tak byś to zrobił? Czy to nie dlatego, że się upokarzasz i jesteś samolubny? Chcesz stale mieć w nim oparcie, licząc, że nie wychowałeś go nadaremno, że nie okaże się bezdusznym niewdzięcznikiem. Bez przerwy próbujesz dowieść, że twoje dziecko nie jest bezdusznym niewdzięcznikiem, że nie jest wyrodnym dzieckiem. Jaki z tego pożytek? Czy nie możesz po prostu zająć się własnym życiem i żyć dobrze? Czy nie możesz żyć bez swoich dzieci? (Mogę). Możesz. Jest aż za dużo takich przykładów, czyż nie?

Niektórzy kurczowo trzymają się zgniłego i przestarzałego wyobrażenia: „Tak naprawdę nie ma znaczenia, czy ludzie mają dzieci, które okazują im szacunek i oddanie i opiekują się nimi na starość, ale przynajmniej kiedy umrą, musi być ktoś, kto zainicjuje rytuały żałobne, żeby to wyglądało przyzwoicie w oczach innych. W przeciwnym razie, jeśli umrą w domu i nikt o tym nie będzie wiedział, ludzie będą szydzić, a to byłoby takie żałosne!”. No i co z tego, że nikt nie będzie wiedział? Gdy człowiek umiera, niczego już nie wie. Gdy ciało umiera, dusza natychmiast je opuszcza. Nieważne, gdzie znajduje się ciało ani jak wygląda po śmierci – przecież jest już i tak martwe, prawda? Nawet jeśli ciało zostanie wyniesione w trumnie na uroczystym pogrzebie, to i tak zgnije w ziemi, czyż nie? Ludzie myślą: „Jest czymś chwalebnym, jeśli dzieci są u twego boku, odpowiednio ubierają cię do pochówku, załatwiają kosmetykę pośmiertną, wkładają cię do trumny i organizują wspaniały pogrzeb. Jeśli umrzesz i nikt nie urządzi ci pogrzebu ani nie zapewni godnego pożegnania, to tak, jakby twojemu życiu zabrakło należytego zwieńczenia”. Czy to słuszne myślenie? (Nie). Dziś młodzież nie zwraca zbytniej uwagi na te rzeczy, ale są wciąż ludzie mieszkający na prowincji lub ludzie starsi bez wielkiego rozeznania, którzy wierzą, że dzieci muszą opiekować się rodzicami na starość i zapewnić im godne pożegnanie, gdy umrą. Ta myśl i to zapatrywanie są głęboko zakorzenione w ich sercach i bez względu na to, jak omawiasz prawdę, oni jej nie akceptują – jaka jest tego ostateczna konsekwencja? Otóż taka, że ci ludzie są tym głęboko skrzywdzeni. Ten guz od dawna jest w nich ukryty i nieuchronnie ich zatruwa. Kiedy go usuną, przestanie ich zatruwać, a oni odzyskają wolność w życiu. Wszystkie niewłaściwe czyny wynikają z absurdalnych myśli i zapatrywań. Na przykład, są tacy ludzie, którzy boją się, że po śmierci ich ciało będzie gniło w domu, więc nieustannie myślą: „Muszę mieć syna. Gdy dorośnie, nie mogę pozwolić, żeby za bardzo się oddalił. Co, jeśli nie będzie przy mnie, gdy umrę? Jeśli nie będę miał kogoś, kto zaopiekuje się mną na starość i zapewni mi godne pożegnanie, gdy umrę, to będzie jeden z największych powodów do żalu w moim życiu! Gdyby był przy mnie ktoś, kto to dla mnie zrobi, to moje życie nie poszłoby na marne. To byłoby doskonałe życie. Choćby nie wiem co, nie mogę stać się obiektem kpin”. Czyż nie jest to przegniły sposób myślenia? (Jest). Jest zgniły i zdegenerowany, bo zbyt wielkie znaczenie przypisuje fizycznemu ciału! W rzeczywistości fizyczne ciało jest bezwartościowe: po doświadczeniu narodzin, choroby, starości i śmierci nic z niego nie pozostaje. Tylko jeśli pozyskałeś prawdę i dostąpiłeś zbawienia za życia, możesz żyć wiecznie. Jeśli nie pozyskałeś prawdy, to gdy twoje ciało umrze i ulegnie rozkładowi, nic nie pozostanie; bez względu na to, jak oddane są ci twoje dzieci, nie będziesz mógł się tym cieszyć. Gdy ktoś umiera i jego dzieci wkładają go do trumny, a trumnę do grobu, czy to stare ciało cokolwiek czuje? Czy cokolwiek postrzega? (Nie, to niemożliwe). Niczego już nie postrzega. Ale za życia ludzie przykładają do tego wielką wagę i mają wielkie wymagania wobec swoich dzieci, gdy chodzi o to, czy zapewnią im godne pożegnanie po śmierci – czy to nie głupie? (Głupie). Niektóre dzieci mówią swoim rodzicom: „Wierzymy w Boga. Póki żyjecie, będziemy wam oddani, będziemy się wami opiekować i wam usługiwać. Ale kiedy umrzecie, nie urządzimy wam pogrzebu”. Gdy rodzice to słyszą, ogarnia ich złość. Nic innego z tego, co mówicie, ich nie gniewa, ale gdy tylko poruszacie ten temat, wybuchają, mówiąc: „Co powiedziałeś? Wyrodne nasienie, połamię ci nogi! Żałuję, że cię urodziłam, zabiję cię!”. Żadne inne wasze słowa ich nie obchodzą, tylko to. Za życia rodziców ich dzieci miały wiele sposobności, by dobrze ich traktować, ale oni upierają się przy ostatniej posłudze – pochówku. Ponieważ dzieci zaczęły wierzyć w Boga, powiedziały: „Gdy umrzesz, nie zorganizujemy żadnej uroczystości. Skremujemy cię i znajdziemy miejsce na postawienie urny. Póki żyjesz, będziemy pozwalać ci cieszyć się błogosławieństwem naszej obecności, zapewnimy ci jedzenie i ubranie, nie damy cię skrzywdzić”. Czy nie jest to realistyczne podejście? Rodzice odpowiadają: „To wszystko się nie liczy. Chcę, żebyście zadbali o mój należyty pochówek, gdy już umrę. Jeśli się mną nie zaopiekujecie na starość i nie pochowacie mnie, to nigdy wam tego nie zapomnę!”. Gdy ktoś jest aż tak głupi, nie potrafi zrozumieć tego prostego rozumowania, choćby mu to wyjaśniać na najróżniejsze sposoby, on i tak tego nie pojmie – tacy ludzie są jak zwierzęta. Toteż jeśli dążysz do prawdy, to jako rodzic powinieneś najpierw wyzbyć się tradycyjnych, przegniłych i zdegenerowanych myśli i przekonań dotyczących tego, czy dzieci okazują ci nabożne oddanie, czy opiekują się tobą na stare lata i czy zapewnią ci godne pożegnanie po twojej śmierci – powinieneś prawidłowo te sprawy traktować. Jeśli twoje dzieci są ci prawdziwie oddane, przyjmij to w należyty sposób. Jeśli jednak nie mają warunków ani energii, by okazywać ci takie oddanie, ani nie mają tego w planach, i nie mogą być przy tobie, opiekować się tobą w podeszłym wieku i zapewnić ci godnego pożegnania, gdy umrzesz, to nie żądaj tego od nich i nie pogrążaj się w smutku. Wszystko jest w rękach Boga. Narodziny mają swój czas, śmierć ma swoje miejsce, a to, gdzie ludzie się rodzą i gdzie umierają, zarządził Bóg. Nawet jeśli twoje dzieci coś ci obiecują, mówiąc: „Kiedy staniesz w obliczu śmierci, z całą pewnością będę przy tobie; na pewno cię nie zawiodę”, to możliwe jest, że Bóg wcale takiej sytuacji nie przygotował. Kiedy będziesz na łożu śmierci, twoich dzieci może akurat nie być przy tobie i choćby starały się jak najszybciej do ciebie wrócić, mogą nie zdążyć – nie ujrzysz ich po raz ostatni przed swoją śmiercią. Być może zjawią się kilka dni po tym, jak już opuścisz ten świat. Jaki pożytek z ich obietnic? Twoje dzieci nie są nawet w stanie być panami samych siebie, ale ty w to nie wierzysz. Upierasz się, żeby wymusić na nich obietnice. Jaki jest pożytek z ich obietnic? Zadowalasz się złudzeniami i myślisz, że twoje dzieci są w stanie dotrzymać złożonych obietnic. Czy rzeczywiście są w stanie? Niekoniecznie. To, gdzie będą każdego dnia, co będą robić każdego dnia, a także to, co przyniesie im przyszłość – o tym wszystkim one same nic nie wiedzą. Swoje obietnice wypowiadają odruchowo, żeby cię jakoś pocieszyć, a tymczasem ty bierzesz je za dobrą monetę. Wciąż nie dostrzegasz w sposób wyraźny tego, że los każdego człowieka spoczywa w rękach Boga.

Jak silna jest więź między rodzicami a dziećmi, jak dużo rodzice mogą otrzymać w zamian od swoich dzieci i czy mogą liczyć na to, że dzieci zaopiekują się nimi na stare lata – mówiąc prosto, o tym wszystkim decyduje Boża predestynacja i Bóg to wszystko z góry ustanawia. To nie jest tak, że cały przebieg zdarzeń odbywa się dokładnie w sposób, w jaki ludzie by sobie tego życzyli. Jasne jest, że każdy ma w głowie jakieś przyjemne wyobrażenia i chce mieć jakiś pożytek ze swoich dzieci. Ale czemu nigdy się nie zastanowiłeś, czy jest ci to pisane? Kluczowe jest to, jak długo będzie trwała więź łącząca cię z twoimi dziećmi. Czy każda twoja praca w tym życiu będzie mieć jakiś związek z twoimi dziećmi i czy będą one uczestniczyć w istotnych wydarzeniach twojego życia – takie sprawy zależą od tego, co Bóg z góry zarządził. Jeśli Bóg niczego takiego z góry nie zarządził, to możesz robić wszystko, co w twojej mocy, a i tak na nic się to nie zda. Gdy już wychowałeś swoje dzieci i weszły one w dorosłość, wypełniłeś swoją odpowiedzialność i twoje dzieci w sposób naturalny odejdą wtedy, kiedy powinny odejść. Jest to coś, co ludzie powinni przeniknąć. Jeśli nie potrafisz tej kwestii przeniknąć, zawsze będziesz mieć osobiste pragnienia i osobiste żądania oraz będziesz przyjmować rozmaite sposoby myślenia i zapatrywania, by osiągnąć swoje cele. Jak to się skończy? Przebudzisz się na łożu śmierci i uświadomisz sobie, że w swoim życiu narobiłeś mnóstwo głupstw, że kierowałeś się wyłącznie pojęciami i wyobrażeniami oraz że byłeś zbyt wielkim głupcem i ignorantem; to po prostu rozmija się z rzeczywistą sytuacją i z tym, co Bóg z góry zarządził. Czy nie będzie za późno, jeśli uzmysłowisz to sobie na łożu śmierci? Czy nie tak to wygląda? (Tak). Korzystaj, póki żyjesz i twój mózg nie jest jeszcze otępiały, póki jesteś w stanie zrozumieć niektóre pozytywne rzeczy i szybko je akceptować. Akceptacja ta nie oznacza, że przemieniasz je w jakąś ideologiczną teorią albo slogan, ale oznacza, że próbujesz robić te rzeczy, próbujesz wcielać je w życie. Stopniowo wyzbywaj się swoich mniemań i samolubnych pragnień oraz nie myśl, że skoro jesteś rodzicem, to wszystko, co robisz, jest słuszne i akceptowalne, i że twoje dzieci powinny to akceptować. Trudno byłoby znaleźć takie rozumowanie gdziekolwiek w świecie. Rodzice są istotami ludzkimi, a czy ich dzieci nie są? Twoje dzieci nie są twoimi przybocznymi albo niewolnikami; są niezależnymi istotami stworzonymi – co ma wspólnego z tobą to, czy okazują ci oddanie i szacunek? Toteż bez względu na to, jakim jesteś rodzicem, ile lat mają twoje dzieci, czy osiągnęły wiek okazywania ci szacunku i oddania lub wiek samodzielności, jako rodzic powinieneś przyjąć te idee i mieć prawidłowe myśli i poglądy w kwestii sposobu traktowania dzieci. Nie powinieneś popadać w skrajności ani mierzyć wszystkiego według tych błędnych, dekadenckich i przestarzałych przekonań i poglądów. Te przekonania i poglądy mogą harmonizować z ludzkimi wyobrażeniami, ludzkimi interesami oraz fizycznymi i emocjonalnymi potrzebami ludzi, ale nie są one prawdą. Bez względu na to, czy uznajesz je za właściwe, czy niewłaściwe, ostatecznie mogą one jedynie przysporzyć ci kłopotów i obciążeń, wpakować cię w tarapaty i sprawić, że ujawnisz przed dziećmi swoją porywczość. Przedstawisz swoje argumenty, one przedstawią swoje, a na koniec znienawidzicie się i będziecie się nawzajem obwiniać. Zwrócicie się przeciwko sobie i staniecie się wrogami. Jeśli każdy akceptuje prawdę oraz prawidłowe przekonania i poglądy, łatwo będzie się z tymi sprawami uporać, a wynikające z nich konflikty i spory zostaną rozwiązane. Jeśli jednak ludzie uparcie obstają przy tradycyjnych pojęciach, to nie tylko problemy pozostaną nierozwiązane, ale też konflikty się pogłębią. Kultura tradycyjna nie stanowi kryterium oceny tego rodzaju spraw. Jest ściśle powiązana z człowieczeństwem i z cielesnością, w tym z uczuciami ludzi, samolubnymi pragnieniami i porywczością. Oczywiście jest jeszcze coś, co stanowi o istocie kultury tradycyjnej, a mianowicie hipokryzja. Ludzie powołują się na szacunek i oddanie, jakie okazują im ich dzieci, żeby dowieść, że dobrze je wychowali i że posiadają one człowieczeństwo; z drugiej strony, dzieci powołują się na to samo, by dowieść, że nie są niewdzięcznikami, ale pokornymi i skromnymi dżentelmenami i damami, wyrabiając sobie tym samym pozycję wśród różnych ras i grup w społeczeństwie i czyniąc z tego sposób na przetrwanie. To jest najobłudniejszy i najistotniejszy aspekt kultury tradycyjnej, która w związku z tym nie stanowi kryterium oceny. Toteż rodzice powinni wyrzec się tych wymagań wobec swoich dzieci i kierować się prawidłowymi przekonaniami i poglądami w tym, jak traktują swoje dzieci i jak postrzegają postawę dzieci wobec nich samych. Jeśli nie posiadasz lub nie pojmujesz prawdy, powinieneś przynajmniej przyjąć perspektywę człowieczeństwa. Co to znaczy przyjąć perspektywę człowieczeństwa? Bez względu na to, gdzie dzieci mieszkają i pracują, nigdy nie jest łatwo i stale pojawia się wiele trudności i dużo presji; wszyscy mają swoje własne życie, swoje własne sposoby na przetrwanie, a także swój los wyznaczony im przez Boga. Oczywiście każdy człowiek żyjący w tym społeczeństwie mierzy się z ogromną presją pod wieloma względami, czy to chodzi o kwestię przetrwania, relacje między przełożonymi a podwładnymi, a także problemy dotyczące dzieci. Zwłaszcza w dzisiejszym chaotycznym i rozpędzonym środowisku społecznym, gdzie wszędzie pełno rywalizacji i krwawych konfliktów, nikomu nie żyje się łatwo – wszystkim żyje się raczej ciężko. Jeśli ktoś nie wierzy w Boga i nie wykonuje swoich obowiązków, to nie ma przed sobą ścieżki, którą mógłby podążać. Może jedynie podążać za światem, by utrzymywać się przy życiu, stale dostosowywać się do tego świata oraz stale walczyć o swoją przyszłość i swoje przetrwanie za wszelką cenę, byle jakoś uporać się z każdym dniem. Tak naprawdę, każdy dzień jest dla niego bolesny i każdy jest walką. Toteż jeśli na dodatek rodzice zażądają od swoich dzieci, żeby zrobiły to czy tamto, doleje to oliwy do ognia i będzie torturą dla ich ciał i umysłów. Rodzice mają swoje kręgi społeczne, swój styl życia i swoje środowiska życiowe, tak samo jak dzieci mają swoje środowiska, przestrzenie i uwarunkowania życiowe. Gdy spojrzeć na to z tej perspektywy, to to, że rodzice za bardzo ingerują lub stawiają dzieciom przesadne żądania, żeby robiły dla nich to czy tamto, odwdzięczając się w ten sposób rodzicom za ich dawne wysiłki podejmowane na rzecz dzieci, to jest dość nieludzkie. Bez względu na to, jak ich dzieci żyją, jak udaje im się przetrwać lub jakie trudności napotykają w społeczeństwie, na rodzicach nie spoczywa odpowiedzialność lub obowiązek, by cokolwiek dla swoich dzieci robić. Rodzice powinni jednak powstrzymać się też od przysparzania kłopotów i obciążeń swoim dzieciom w ich życiu. Tak rodzice nie powinni postępować. Nie powinni żądać zbyt wiele od swoich dzieci i nie powinni się ich czepiać ani ich przesadnie obwiniać. Powinni traktować je sprawiedliwie i na równej stopie, z empatią odnosić się do ich sytuacji. Oczywiście rodzice powinni też zajmować się własnym życiem. Dzieci szanują takich rodziców i tacy rodzice godni są szacunku. Jeśli wierzysz w Boga i wykonujesz swoje obowiązki w domu Bożym, niezależnie od tego, jakie są to obowiązki, to jako rodzic nie będziesz mieć czasu, żeby myśleć o tym, by żądać od swoich dzieci szacunku i oddania i zapewnienia ci utrzymania na stare lata. Jeśli istnieją jeszcze tacy ludzie, to nie są prawdziwymi wierzącymi i z pewnością nie dążą do prawdy. To ludzie nierozgarnięci i niedowiarkowie. Czy nie tak się sprawy mają? (Tak). Jeśli rodzice są zajęci, jeśli mają obowiązki do wykonania i angażuje ich praca, to z pewnością nie powinni podnosić kwestii postawy swoich dzieci. Jeśli rodzice są tym stale zaaferowani i mówią: „Moje dzieci nie okazują mi należnego szacunku i oddania, nie mogę na nich polegać i nie będą w stanie zapewnić mi utrzymania na stare lata”, to są gnuśni i leniwi, szukają tylko dziury w całym. Czy nie tak właśnie jest? Co powinniście zrobić, widząc takich rodziców? Dać im nauczkę. A w jaki sposób? Po prostu powiedzcie im: „Czy nie potrafisz żyć samodzielnie? Czy jesteś w takim stanie, że trzeba cię karmić? Czy jesteś w takim stanie, że dłużej już nie przetrwasz? Jeśli jesteś w stanie żyć, to żyj, a jeśli nie, to umrzyj!”. Czy ośmielicie się coś takiego powiedzieć? Powiedzcie Mi, czy takie słowa są nieludzkie? (Nie ośmielę się czegoś takiego powiedzieć). Te słowa nie przejdą wam przez gardło. Nie jesteście w stanie czegoś takiego powiedzieć. (Zgadza się). Gdy przybędzie wam trochę lat, będziecie w stanie. Jeśli twoi rodzice przekroczą wszelkie granice, będziesz w stanie coś takiego powiedzieć. Byli dla ciebie bardzo dobrzy i nigdy cię nie skrzywdzili, ale jeśli cię skrzywdzą, będziesz w stanie coś takiego powiedzieć. Zgadza się? (Tak). Jeśli będą nieustannie żądać, żebyś ich odwiedzał, mówiąc: „Przyjdź do domu i przynieś mi pieniądze, ty niewdzięczniku!”, i jeśli będą cię rugać i obrzucać przekleństwami każdego dnia, to będziesz w stanie coś takiego powiedzieć. Powiesz: „Jeśli jesteś w stanie żyć, to żyj, a jeśli nie, to umrzyj! Czy nie potrafisz żyć dalej bez swoich dzieci? Spójrz na tych starszych ludzi, którzy nie mają dzieci – czy ich życie nie jest wystarczająco dobre i szczęśliwe? Zajmują się własnym życiem każdego dnia i jeśli mają wolny czas, idą na spacer i dbają o dobrą kondycję. Każdego dnia zdają się żyć pełnią życia. Popatrz na siebie – niczego ci nie brakuje, więc czemu nie możesz po prostu dalej żyć? Upadlasz się i zasługujesz, żeby umrzeć! Czy mamy okazywać ci oddanie i szacunek? Nie jesteśmy twoimi niewolnikami ani twoją prywatną własnością. Musisz iść własną ścieżką, a my nie mamy obowiązku brać na siebie tej odpowiedzialności. Dajemy ci tyle jedzenia, ubrań i rzeczy, ile ci trzeba. Czemu się wydurniasz? Jeśli będziesz tak dalej robić, umieścimy cię w domu opieki!”. Tak powinno się traktować takich rodziców, czyż nie? Nie należy ich rozpieszczać. Jeśli ich dzieci się nimi nie opiekują, to łkają i zawodzą przez cały dzień, jak gdyby świat im się zawalił, jak gdyby nie byli w stanie dłużej żyć. Jeśli faktycznie nie są w stanie, to niech umrą i sami zobaczą – ale oni nie umrą, za bardzo kochają życie. Ich filozofia życiowa brzmi: polegać na innych, żeby żyć lepiej oraz cieszyć się większą wolnością i większą swobodą. Swoje szczęście i swoją radość muszą oprzeć na cierpieniu swoich dzieci. Czy tacy rodzice powinni umrzeć? (Tak). Jeśli dzieci dotrzymują im towarzystwa i usługują im każdego dnia, to tacy rodzice są szczęśliwi, radośni i dumni, a tymczasem ich dzieci muszą to znosić i cierpieć. Czy tacy rodzice powinni umrzeć? (Tak).

Zakończmy nasze dzisiejsze omówienie dotyczące ostatniego aspektu oczekiwań rodziców wobec swoich dzieci. Czy jasno została opisana postawa rodziców względem tego, czy ich dzieci są im oddane, czy rodzice mogą na nich polegać, czy dzieci opiekują się rodzicami na starość i zapewniają im pochówek? (Tak). Jako rodzic nie powinieneś stawiać takich żądań, mieć takich przekonań i poglądów ani pokładać takich nadziei w swoich dzieciach. Twoje dzieci nie są ci nic winne. Jesteś odpowiedzialny za ich wychowanie; osobną kwestią jest to, czy wywiązujesz się należycie z tego zadania. Dzieci nie są ci nic winne: są dla ciebie dobre i opiekują się tobą wyłącznie z poczucia obowiązku, a nie żeby spłacić dług, bo nie są ci nic winne. Toteż nie są zobligowane, by okazywać ci szacunek i oddanie i być kimś, na kim możesz polegać. Czy to jest jasne? (Tak). Troszczą się o ciebie, są kimś, na kim możesz polegać, i dają ci pieniądze na drobne wydatki – taki jest obowiązek dzieci i tyle, nie ma to nic wspólnego z szacunkiem i oddaniem. Poprzednim razem przywołaliśmy metaforę kruków karmiących swoich rodziców i jagniąt klękających, by ssać mleko. Nawet zwierzęta rozumieją tę doktrynę i potrafią ją stosować, więc to oczywiste, że ludzie też powinni! Ludzie są najbardziej rozwiniętymi stworzeniami spośród wszystkich istot żywych; Bóg tworząc ludzi obdarzył ich myślami, człowieczeństwem i uczuciami. Ludzie rozumieją to, nie trzeba ich tego uczyć. To, czy dzieci okazują swoim rodzicom oddanie, zależy zasadniczo od tego, czy Bóg ustanowił dla was wspólne przeznaczenie, czy będzie istnieć między wami więź oparta na uzupełnianiu się i wzajemnym wsparciu oraz czy dane ci będzie cieszyć się tym błogosławieństwem; w ujęciu bardziej szczegółowym zależy to od tego, czy twoje dzieci posiadają człowieczeństwo. Jeśli rzeczywiście mają sumienie i rozum, to nie musisz ich uczyć – same to będą rozumieć już od małego. Jeśli będą to wszystko rozumieć od małego, czy nie sądzisz, że będą rozumieć jeszcze więcej, gdy dorosną? Czy nie tak się sprawy mają? (Tak). Od małego rozumieją takie doktryny jak „wydawanie zarobionych pieniędzy na mamę i tatę jest czymś, co robią dobre dzieci”, czy zatem nie zrozumieją jeszcze więcej, gdy dorosną? Czy trzeba ich uczyć? Czy rodzice muszą dawać im takie lekcje ideologii? Nie ma potrzeby. Dlatego głupio postępują rodzice, którzy żądają od dzieci, żeby były im oddane, żeby opiekowały się nimi na starość i żeby zapewniły im pochówek. Czy dzieci, które wydajesz na świat nie są ludźmi? Czy są drzewami albo sztucznymi kwiatkami? Czy naprawdę nie rozumieją i czy musisz ich edukować? Nawet psy to rozumieją. Przykład: gdy dwa szczeniaki są przy swojej matce i inne psy napadają na nią i szczekają, szczeniaki od razu reagują: bronią swojej matki i nie pozwalają innym psom na nią szczekać. Nawet psy to rozumieją, więc jest oczywiste, że ludzie również powinni! Nie trzeba ich tego uczyć: wypełnianie obowiązków jest czymś, do czego ludzie są zdolni, i rodzice nie muszą wpajać tego swoim dzieciom – one zrobią to z własnej inicjatywy. Jeśli zaś nie posiadają człowieczeństwa, to nie zrobią tego nawet w sprzyjających warunkach; jeśli posiadają człowieczeństwo i warunki są sprzyjające, przyjdzie im to w sposób naturalny. Toteż rodzice nie muszą stawiać żądań swoim dzieciom, poganiać ich ani obwiniać w kwestii tego, czy okazują im oddanie i szacunek. To wszystko jest zbędne. Jeśli twoje dzieci okazują ci oddanie i szacunek, jest to błogosławieństwo. Jeśli nie, wcale nie jest to twoja strata. O wszystkim przecież przesądza Bóg, zgadza się? W porządku, na tym zakończmy dzisiejsze omówienie. Do zobaczenia!
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Jak dążyć do prawdy (20)

Suplement: Jedynie poprzez postępowanie i działanie w sposób zgodny ze słowami Bożymi ludzie mogą wkroczyć w prawdorzeczywistość

Różnorakie tematy, które omawiamy, wiążą się z praktycznymi sprawami życia codziennego. Czy po wysłuchaniu tych treści nie macie poczucia, że prawda nie jest pusta, że nie jest sloganem czy odmianą teorii, a zwłaszcza, że nie jest jakimś rodzajem wiedzy? Z czym powiązana jest prawda? (Z naszym realnym życiem). Prawda jest powiązana z realnym życiem, z różnymi wydarzeniami w realnym życiu. Dotyka wszystkich aspektów ludzkiego życia, różnych problemów, jakie ludzie napotykają w codziennym życiu, a w szczególności celów, do których ludzie dążą, i ścieżek, którymi kroczą. Żadna z tych prawd nie jest pusta i z pewnością nie są one zbędne; jest dla ludzi czymś kluczowym, by je posiadać. W życiu codziennym, gdy w grę wchodzą kwestie praktyczne, wkraczasz w rzeczywistość prawdy, jeśli potrafisz traktować te sprawy i uporać się z nimi w oparciu o zasady prawdy przez nas omawiane. Jeśli w codziennym życiu obstajesz przy swoich pierwszych myślach i mniemaniach względem tych spraw związanych z prawdą i nie zmieniasz się, jeśli spoglądasz na te sprawy z ludzkiej perspektywy, a zasady i podstawa twojego postrzegania tych spraw nie mają nic wspólnego z prawdą, to oczywiste, że nie jesteś kimś, kto wkracza w rzeczywistość prawdy, ani kimś, kto dąży do prawdy. Bez względu na to, który aspekt prawdy omawiamy, wszystkie tematy wiążą się z naprostowaniem błędnych myśli, stanowisk, pojęć i wyobrażeń ludzi w odniesieniu do różnych spraw, tak by mogli oni prawidłowo myśleć i prawidłowo postrzegać różne sprawy, z którymi codziennie stykają się w realnym życiu, oraz by mogli spoglądać na nie z właściwej perspektywy i punktu widzenia, a następnie posłużyć się prawdą jako kryterium w celu uporania się z nimi. W słuchaniu kazań nie chodzi o zaopatrywanie się w doktrynę czy wiedzę, o poszerzanie horyzontów lub uzyskanie wglądu – chodzi o zrozumienie prawdy. Celem zrozumienia prawdy nie jest ubogacenie myśli bądź ducha ani ubogacenie swego człowieczeństwa – celem jest to, by ludzie potrafili nie odrywać się od realnego życia, idąc ścieżką wiary w Boga, oraz to, by w różnych sytuacjach doświadczanych na co dzień patrzyli na ludzi i sprawy oraz zachowywali się i działali w oparciu o Boże słowa, mając prawdę za swe kryterium. Jeśli słuchasz kazań od wielu lat i poczyniłeś postępy w dziedzinach doktryny i wiedzy, a także czujesz się duchowo ubogacony i twoje myśli stały się wznioślejsze, ale gdy coś się wydarza w życiu codziennym, i tak nie jesteś w stanie przyjąć właściwej perspektywy ani nie potrafisz wytrwale praktykować, postrzegać ludzi i rzeczy oraz zachowywać się i działać w zgodzie z zasadami prawdy, to oczywiste, że nie jesteś kimś, kto dąży do prawdy i kto wkracza w jej rzeczywistość. Co gorsza, wciąż jeszcze nie osiągnąłeś stanu podporządkowania się prawdzie i uległości wobec Boga oraz stanu bojaźni Bożej. Można, rzecz jasna, bardzo dobitnie dowieść, że nie wkroczyłeś wcale na ścieżkę wiodącą do zbawienia. Czyż tak nie jest? (Jest).

Pod jakim względem macie poczucie, że wkroczyliście w rzeczywistość prawdy, biorąc pod uwagę waszą realną postawę i aktualne okoliczności? Pod jakim względem macie nadzieję na zbawienie? W których obszarach wejście w rzeczywistość prawdy jest wciąż przed wami, ale bardzo wam daleko do spełnienia standardu zbawienia? Czy potraficie to ocenić? (W sytuacjach, gdy antychryści i źli ludzie zakłócają pracę kościoła, szkodząc interesom domu Bożego, brakuje mi poczucia sprawiedliwości i autentycznej lojalności wobec Boga. Nie potrafię stanąć w obronie interesów domu Bożego i nie niosę świadectwa w tych kluczowych sytuacjach. Pod tym względem daleko mi do spełnienia standardu zbawienia). To jest realny problem. Niech wszyscy dołączą do dyskusji. Pomijając świadomość waszej postawy w związku z rozpoznawaniem i odrzucaniem antychrystów, jakie rzeczy z waszego życia codziennego budzą w was poczucie, że nie wkroczyliście w rzeczywistość prawdy, że nie potraficie praktykować zgodnie z prawdozasadami i że mimo zrozumienia doktryny wciąż brak wam jasności co do prawdy, brak wam wyraźnej ścieżki, nie wiecie, jak być w harmonii z intencjami Boga i jak przestrzegać zasad? (Myślałem, że skoro wykonuję obowiązki od wielu lat, to potrafię odejść od rodziny, porzucić karierę i w jakimś stopniu wyzbyć się uczuć wobec moich rodziców i krewnych. Jednak od czasu do czasu stykam się w realnym życiu z sytuacjami, które uświadamiają mi, że wciąż mam w sobie uczucia i chcę być przy rodzicach, opiekować się nimi i okazywać im synowskie przywiązanie. Jeśli nie jestem w stanie tak postępować, czuję, że jestem in coś winien. Słuchając ostatnio, jak Bóg mówił o tym, że rodzice nie są naszymi wierzycielami, dotarło do mnie, że nie rozumiem tego aspektu prawdy i że nie podporządkowałem się ani prawdzie, ani Bogu). Kto chciałby kontynuować? Czy nie napotykacie trudności w waszym życiu codziennym? Czy żyjecie w próżni i nie macie żadnych problemów? Czy trafiacie na trudności, wykonując obowiązki? Czy bywacie niedbali? (Tak). Czy dogadzacie ciału i szukacie wygody? Czy pracujecie dla sławy i statusu? Czy często martwicie się lub niepokoicie waszymi widokami na przyszłość i ścieżkami? (Tak). Jak zatem radzicie sobie z takimi sytuacjami? Czy potraficie posłużyć się prawdą, by się z nimi uporać? Trzymacie się planu rezerwowego, gdy dostajecie awans, martwicie się o wasze widoki na przyszłość i przeznaczenie, źle rozumiecie i obwiniacie Boga, pysznicie się waszymi kwalifikacjami, gdy jesteście degradowani – czy doświadczacie tych problemów? (Tak). Jak radzisz sobie z takimi sytuacjami, gdy przed nimi stajesz? Czy kierujesz się samolubnymi pragnieniami, a może jesteś w stanie trzymać się prawdozasad oraz zbuntować się przeciwko ciału i swojemu zepsutemu usposobieniu, aby praktykować prawdę? (Boże, ilekroć napotykam takie sytuacje, doktrynalnie rozumiem, że nie powinienem postępować wedle upodobań mojego ciała lub mojego zepsutego usposobienia. Czasem moje sumienie robi mi wyrzuty i trochę zmieniam swoje zachowanie. Ale nie robię tego dlatego, że moje postrzeganie tych spraw się zmieniło albo że potrafię praktykować prawdę. Czasem, jeśli moje samolubne pragnienia są dość silne i czuję, że stojąca przede mną trudność jest zbyt ciężka, to nawet gdy dostaję zastrzyk energii, i tak nie potrafię praktykować prawdy. W takiej sytuacji ulegam mojemu zepsutemu usposobieniu i nie utrzymuję nawet pozorów dobrego zachowania). Jakiego rodzaju jest to sytuacja? Czy udaje ci się praktykować prawdę i trwać przy swoim świadectwie, czy nie udaje? (Nie udaje). Czy potem zastanawiasz się nad sobą i masz wyrzuty sumienia? Czy potrafisz się poprawić, gdy później napotykasz podobne sytuacje? (Gdy mi się nie udaje, sumienie dręczy mnie przez jakiś czas i gdy jem i piję słowa Boga, potrafię odnieść je do siebie, ale kiedy znów znajduję się w podobnej sytuacji, przejawiam to samo zepsute usposobienie. Niewielkie są moje postępy w tym aspekcie). Czy większość ludzi nie ma tak samo? Jak postrzegacie tę kwestię? Ilekroć ludzie napotykają podobne sytuacje, imają się różnych sposobów, by sobie poradzić (pomijając to, że ich zachowanie się poprawia wskutek napomnień sumienia lub że ich zachowanie bywa czasem względnie szlachetne, a czasem względnie podłe, zależnie od sytuacji i stanu, w jakim się znajdują, i zależnie od ich różnych nastrojów), ale ich praktyka nie ma nic wspólnego z prawdą. Jaki problem się tu skrywa? Czy dotyczy on postawy osoby? Jaka jest to postawa? Czy jest to niedojrzała postawa, słabość, ułomność człowieczeństwa, czy przejaw niepraktykowania prawdy? Co to jest? (Niedojrzała postawa). Gdy ktoś ma niedojrzałą postawę, nie potrafi praktykować prawdy, a ponieważ nie potrafi praktykować prawdy, ma niedojrzałą postawę. Jak niedojrzałą? Otóż tak, że świadczy ona, iż nie pozyskałeś jeszcze prawdy w tej kwestii. Co to znaczy, że nie pozyskałeś jeszcze prawdy? Znaczy to, że słowa Boga nie stały się jeszcze twoim życiem; wciąż są one dla ciebie tekstem, doktryną lub argumentem. Nie przeniknęły cię jeszcze ani nie stały się twoim życiem. W rezultacie te tak zwane prawdy, które rozumiesz, są tylko rodzajem doktryny lub sloganu. Dlaczego to mówię? Bo nie potrafisz przemienić tej doktryny w swoją rzeczywistość. Gdy coś cię spotyka w życiu codziennym, nie postępujesz w zgodzie z prawdą; wciąż kierujesz się szatańskim zepsutym usposobieniem i działasz pod wpływem sumienia. Jest zatem oczywiste, że w tej kwestii nie posiadasz prawdy ani nie pozyskałeś życia. Jeśli nie pozyskałeś życia, to znaczy to, że go nie masz; skoro nie masz życia, to znaczy, że w odniesieniu do tej kwestii nie zostałeś wcale zbawiony i wciąż znajdujesz się we władzy szatana. Nie ma znaczenia, czy to, co jest praktykowane pod wpływem sumienia, jest dobrym zachowaniem czy jakimś jego przejawem, bo nie reprezentuje życia; to tylko przejaw zwykłego człowieczeństwa. Jeśli do tego przejawu dołożymy wpływ sumienia, w najlepszym razie będzie to dobre zachowanie. Jeśli wiodącą rolę gra nie sumienie, lecz zepsute usposobienie, to takiego zachowania nie można uznać za dobre; będzie ono przejawem zepsutego usposobienia. W jakich zatem kwestiach urzeczywistniliście prawdę i pozyskaliście życie? A w jakich nie zyskaliście prawdy ani nie uczyniliście jej swoim życiem i swoją rzeczywistością? Innymi słowy, w jakich kwestiach urzeczywistniasz słowa Boga i traktujesz je jako kryteria, a w jakich kwestiach jeszcze ci się to nie udało? Policz je. Jeśli je policzyłeś i niestety okazuje się, że nie ma ani jednej kwestii, w związku z którą przestrzegałeś słów Boga i je urzeczywistniałeś, tylko zamiast tego postępowałeś pod wpływem impulsu, pod wpływem swoich pojęć, upodobań lub pragnień ciała albo pod wpływem swojego zepsutego usposobienia, co z tego ostatecznie wyniknie? Wyniknie coś złego, czyż nie? (Tak). Słuchacie kazań od wielu lat, porzuciliście rodziny i kariery, cierpicie trudy i ponosicie koszty. Jeśli taki jest rezultat, który osiągnęliście, to czy jest on czymś, czym należy się radować i co należy celebrować, czy może czymś, czym należy się smucić i martwić? (Smucić i martwić). Osoba, która nie czyni z prawdy rzeczywistości, która nie czyni słów Boga swoim życiem – co to za osoba? Czyż nie jest to osoba, która żyje pod całkowitą kontrolą szatańskiego zepsutego usposobienia i która nie jest w stanie dostrzec nadziei na zbawienie? (Tak). Czy przychodziły wam do głowy te pytania, gdy tak jak zwykle czytaliście słowa Boga i zastanawialiście się nad sobą? Większość ludzi nie zadaje sobie tych pytań, prawda? Większość ludzi myśli po prostu: „Zacząłem wierzyć w Boga w wieku siedemnastu lat, teraz mam czterdzieści siedem. Wierzę w Boga od tak wielu lat i kilkukrotnie byłem poszukiwany, ale Bóg mnie chronił i pomógł mi uciec. Żyłem w jaskiniach i szałasach, bez jedzenia przez wiele dni i nocy, mam za sobą wiele godzin bezsenności. Tak dużo wycierpiałem i przebiegłem wiele mil, by wykonywać swoje obowiązki, swoją pracę, powierzone mi zadania. Mam wielką nadzieję na zbawienie, wkroczyłem już na prowadzącą do niego ścieżkę. Mam ogromne szczęście! Bogu niech będą dzięki. To Jego łaska! W oczach świata laickiego byłem kimś bezwartościowym i nikt mnie nie poważał, a ja sam nigdy nie miałem się za kogoś wyjątkowego, ale ponieważ Bóg mnie wywyższył i podniósł mnie, potrzebującego, z gnojowiska, zostałem postawiony na ścieżce zbawienia i przypadł mi zaszczyt wykonywania obowiązków w domu Bożym. Bóg mnie wywyższył i mnie miłuje! Pojmuję teraz tak dużo prawdy i pracuję od wielu lat. To pewne, że w przyszłości otrzymam nagrodę. Kto mógłby mi to odebrać?”. Jeśli tylko takie myśli przychodziłyby wam do głowy podczas introspekcji, czy nie byłby to problem? (Tak). Powiedzcie Mi, wierzycie w Boga od wielu lat, dużo wycierpieliście, podróżowaliście w odległe miejsca i wykonaliście dużo pracy. Dlaczego niektórzy ludzie spośród wierzących z tak długim stażem zostali teraz przeniesieni do Grupy B? Dlaczego wielu przywódców i pracowników musi teraz spłacać datki i brać na siebie brzemię długów? Co się dzieje? Czy oni nie zostali już zbawieni? Czy nie posiadają już prawdy i nie pozyskali życia? Niektórzy uważali się na filary i kamienie węgielne domu Bożego, za ludzi wyjątkowo utalentowanych. Jak się teraz sprawy mają? Gdyby te długie lata cierpienia i ponoszenia kosztów zaowocowały tym, że ci ludzie otrzymali życie i prawdorzeczywistość oraz podporządkowali się słowom Boga, rozwinęli w sobie prawdziwą bojaźń Bożą i lojalnie wykonywali obowiązki, czy zostaliby odsunięci lub przeniesieni do Grupy B? Czy zostaliby obciążeni długiem i bardzo negatywnie ocenieni? Czy wystąpiłyby te problemy? To jest dość żenujące, prawda? (Prawda). Czy kiedykolwiek zastanawialiście się, w czym tkwi problem? To, ile cierpienia ktoś jest w stanie znieść i jak wielką cenę płaci za wiarę w Boga, nie jest oznaką zbawienia ani wkroczenia w prawdorzeczywistość, nie jest też przejawem tego, że ktoś posiada życie. Co zatem jest oznaką posiadania życia i prawdorzeczywistości? Ogólnie rzecz ujmując, chodzi o to, czy ktoś potrafi praktykować prawdę i postępować w zgodzie z zasadami; zwłaszcza zaś o to, czy ktoś postrzega ludzi i sprawy, zachowuje się i działa w oparciu o prawdozasady, czy jest ich w stanie przestrzegać w swoim postępowaniu. Jeśli wykonując obowiązki potrafisz ujarzmić własne ciało, znosić cierpienie i płacić cenę we wszystkim, co robisz, ale niestety nie jesteś w stanie osiągnąć tego, co kluczowe, czyli wierności prawdozasadom, oraz jeśli we wszystkich swoich działaniach zawsze uwzględniasz własne interesy, zawsze szukasz dla siebie wyjścia, zawsze się zabezpieczasz, a także jeśli nigdy nie trzymasz się prawdozasad i słowa Boga są dla ciebie jedynie doktryną, to w ogóle nie mów o tym, czy jesteś kimś wartościowym i czy twoje życie ma wartość, czy nie ma; pod względem najbardziej podstawowym nie posiadasz życia. Osoba pozbawiona życia to coś najbardziej pożałowania godnego. Ten, kto wierzyć w Boga, a jednocześnie nie wkracza w prawdorzeczywistość i nie zyskuje życia, jestosobą najżałośniejszego rodzaju i jest to coś najbardziej godnego ubolewania. Czyż tak nie jest? (Jest). Nie proszę, żebyście byli w stanie praktykować zgodnie z prawdozasadami we wszystkim, co robicie, ale przynajmniej w wykonywaniu ważnych obowiązków i w istotnych sprawach życia codziennego związanych z zasadami. Musisz spełniać przynajmniej ten standard, aby zobaczyć w sobie nadzieję zbawienia. Natomiast dziś nie udaje wam się sprostać najbardziej fundamentalnemu wymaganiu; niczego w tym zakresie nie osiągnęliście. Jest to coś szczególnie godnego ubolewania i powód do głębokiego zaniepokojenia.

W ciągu pierwszych trzech lat wiary w Boga ludzie są szczęśliwi i radośni. Każdego dnia myślą o otrzymaniu błogosławieństw i swoim wspaniałym przeznaczeniu. Są przekonani, że zachowanie, które prezentuje się jako dobre, np. cierpienie dla Boga, większe zabieganie i częstsze udzielanie innym pomocy, większa liczba dobrych uczynków i przekazywanie większych ofiar pieniężnych to coś, co przystoi wierzącym w Boga. Po okresie od trzech do pięciu lat wiary w Boga, choć ludzie rozumieją niektóre doktryny, wciąż wierzą w Boga w oparciu o swoje pojęcia i wyobrażenia. W życiu kierują się dobrym zachowaniem, swoim sumieniem i dobrym człowieczeństwem, nie kierują się natomiast prawdozasadami ani nie czynią słów Boga swoim życiem i kryterium postrzegania ludzi i rzeczy oraz zachowywania się i działania. Jaką ścieżką kroczą tacy ludzie? Czyż nie jest to ścieżka, którą podążał Paweł? (Tak). Czy obecnie nie znajdujecie się w takim stanie? Jeśli jesteście w takim stanie przez większość czasu, to czy słuchanie tak wielu kazań przynosi jakikolwiek pożytek? Bez względu na to, jakiego rodzaju kazań słuchasz, nie słuchasz ich po to, by zrozumieć prawdę lub postrzegać ludzi i rzeczy oraz zachowywać się i działać w oparciu o prawdozasady w życiu codziennym, a robisz to po to, by ubogacić swój duchowy świat i swoje ludzkie doświadczenie. W takim przypadku nie ma potrzeby słuchać kazań, czyż nie? Niektórzy ludzie mówią: „Tak się nie da, żeby nie słuchać kazań. Jeśli nie słucham kazań, brak mi zapału w mojej wierze w Boga, nie mam energii ani motywacji do wykonywania obowiązków. Słuchając kazań od czasu do czasu, rozbudzam w sobie trochę entuzjazmu w mojej wierze, czuję się nieco bardziej spełniony i ubogacony, a kiedy pełniąc swoje obowiązki napotykam jakieś trudności czy negatywne rzeczy, mam motywację i najczęściej się nie zniechęcam”. Czy słuchanie kazań służy osiągnięciu takiego efektu? Większość ludzi, którzy słuchają kazań przez lata, nie porzuca kościoła bez względu na to, jak są przycinani, dyscyplinowani i chłostani. Osiągnięcie tego efektu ma pewien związek ze słuchaniem kazań, ale chcę zobaczyć coś więcej niż tylko to, że gasnący w was płomień rozpala się na nowo po każdym kazaniu. Nie tylko o to chodzi. Sam entuzjazm jest bezużyteczny. Entuzjazm nie powinien służyć czynieniu zła lub naruszaniu prawdozasad. Entuzjazm ma cię skłaniać, byś dążył do prawdy z większą świadomością celu i kierunku – powinieneś usilnie zmierzać do prawdozasad i praktykować je. Czy zatem słuchanie kazań może dać taki efekt? Po każdym kazaniu czujesz ogień w swoim sercu, jakbyś został naładowany elektrycznością lub wypełniony powietrzem. Zalewa cię fala entuzjazmu, wiesz, w jakim kierunku powinieneś zmierzać, bez ociągania się, bez zniechęcenia, rzadko kiedy doświadczając słabości. Jednak te przejawy nie są warunkami dostąpienia zbawienia. Istnieje kilka warunków dostąpienia zbawienia: po pierwsze, musisz mieć chęć, by czytać słowa Boga i słuchać kazań; po drugie, a jest to najważniejszy warunek, bez względu na to, jak duże lub drobne problemy napotykasz w życiu codziennym, zwłaszcza jeśli chodzi o wykonywanie obowiązków i ważnej pracy w domu Bożym, musisz być w stanie szukać prawdozasad zamiast postępować w oparciu o własne pomysły, własne widzimisię, samowolnie i lekkomyślnie. Celem tego, że niestrudzenie omawiam z wami w ten sposób prawdę i objaśniam zasady różnych spraw, nie jest zmuszenie was do niemożliwego lub do przekraczania granic tego, co jesteście w stanie zrobić, ani też po prostu rozbudzenie w was entuzjazmu. Chodzi o to, byście lepiej pojęli intencje Boga, zrozumieli zasady i podstawę czynienia różnych rzeczy oraz to, jak ludzie powinni postępować, by spełniać intencje Boga, a nie działać w oparciu o swoje zepsute usposobienie, myśli, poglądy i wiedzę w obliczu różnych spraw – chodzi o to, by wszystkie te rzeczy zastąpili prawdozasadami. To jest jeden z głównych sposobów zbawiania ludzi przez Boga. Chodzi o to, byś potrafił traktować słowa Boga jako podstawę i zasady w odniesieniu do wszystkiego, co cię spotyka, i by Jego słowa miały decydujący głos w każdej sprawie. Inaczej mówiąc, chodzi o to, byś z każdą sprawą potrafił się uporać w oparciu o słowa Boga zamiast polegać na ludzkim intelekcie i upodobaniach, zamiast kierować się ludzkimi gustami, ambicjami i pragnieniami. Poprzez taki rodzaj głoszenia i omawiania prawdy słowa Boga i prawda są ludziom wpajane, co pozwala im mieć życie, w którym prawda jest ich rzeczywistością. To jest oznaką zbawienia. Bez względu na to, co się spotyka, powinieneś większy wysiłek wkładać w prawdozasady i słowa Boga. Tak postępuje ktoś, kto dąży do zbawienia i jest mądry. Ci, którzy swoją energię poświęcają na zewnętrzne zachowanie, formalności, doktryny i slogany, to głupcy. Oni nie dążą do zbawienia. Nie zastanawialiście się nad tymi rzeczami wcale albo robiliście to bardzo rzadko, więc jeśli chodzi o praktykowanie prawdozasad, macie pustkę w głowach. Nie uznajecie tej kwestii za istotną, więc ilekroć stajecie w obliczu sytuacji związanych z prawdozasadami, zwłaszcza gdy są to sytuacje poważne, gdy antychryści lub źli ludzie zakłócają i zaburzają pracę kościoła, jesteście zawsze bardzo bierni. Nie macie pojęcia, jak postępować w takich przypadkach, i kierujecie się swoimi samolubnymi pobudkami i uczuciami. Nie potraficie stanąć w obronie pracy kościoła i ostatecznie zawsze ponosicie porażkę, próbując szybko i byle jak zamknąć całą sprawę. Jeśli nikt starannie nie przyjrzy się tym sprawom, upiecze ci się. Jeśli jednak dochodzenie wykryje osoby odpowiedzialne, możesz zostać zdegradowany lub przeniesiony; co gorsze, możesz trafić do Grupy B, a niektórych czeka ostateczne wydalenie. Czy takich rezultatów chcecie? (Nie). Jeśli któregoś dnia zostaniesz zdegradowany lub odsunięty od obowiązków albo, w poważniejszym przypadku, zostaniesz odesłany do zwykłego kościoła lub do Grupy B, czy zastanowisz się nad sobą? Czy pomyślisz: „Czy wierzyłem w Boga tylko po to, żeby tu skończyć? Czy porzuciłem pracę, widoki na przyszłość i rodzinę oraz wyrzekłem się tylu rzeczy, żeby trafić do Grupy B albo zostać usuniętym? Czy wierzyłem w Boga po to, by Mu się sprzeciwić? Nie taki przecież powinien być cel mojej wiary w Boga! Po co zatem w Niego wierzę? Czy nie powinienem tego przemyśleć? Pomijając na razie wiarę w Boga, by spełnić Jego intencje, powinienem przynajmniej pozyskać życie i wejść w prawdorzeczywistość. Powinienem przynajmniej móc wyczuć, który aspekt słów Boga i prawdy stał się moim życiem. Powinienem móc polegać na prawdzie w swoim życiu, zatriumfować nad szatanem i moim zepsutym usposobieniem, powinienem móc zbuntować się przeciwko ciału i wyzbyć się pojęć. Gdy coś mnie spotyka, powinienem bezwzględnie trzymać się prawdozasad. Nie powinienem w swoim działaniu kierować się swoim zepsutym usposobieniem, powinienem móc z łatwością i naturalnie postępować w zgodzie ze słowami Boga, bez żadnych trudności czy przeszkód. Powinienem głęboko wyczuwać, że słowa Boga i prawda zostały mi wpojone, stały się moim życiem i częścią mojego człowieczeństwa. To jest coś, co przynosi radość, i warto to uczcić”. Czy na ogół czujecie się właśnie tak? Gdy podsumujecie cierpienie, jakie znosiliście, i cenę, jaką zapłaciliście, wierząc w Boga przez lata, poczujecie się wspaniale, poczujecie, że jest nadzieja na wasze zbawienie, że zakosztowaliście słodyczy pojmowania prawdy i ponoszenia kosztów dla Boga. Czy czuliście coś takiego lub zaznaliście czegoś takiego? Jeśli nie, to co powinniście zrobić? (Zacząć od teraz na poważnie dążyć do prawdy). Zacząć od teraz na poważnie dążyć do prawdy – ale jak należy do niej dążyć? Musisz zastanowić się nad sprawami, które powodują, że buntujesz się przeciw Bogu. Bóg raz po raz stawiał cię w obliczu różnych okoliczności, żeby cię czegoś nauczyć, żeby cię zmienić, żeby wpoić ci swoje słowa, żebyś wkroczył w jakiś aspekt prawdorzeczywistości, żebyś przestał w tych sprawach kierować się szatańskim zepsutym usposobieniem, żebyś żył w zgodzie ze słowami Boga, żeby Jego słowa zostały ci wpojone i stały się twoim życiem. Ale ty w tych sprawach często buntujesz się przeciwko Bogu, nie podporządkowujesz się Mu i nie akceptujesz prawdy, nie traktujesz Jego słów jako zasad, których powinieneś przestrzegać, i nie urzeczywistniasz Jego słów. To boli Boga, a ty raz po raz tracisz szansę na zbawienie. Jak zatem powinieneś odmienić swoje życie? Począwszy od dziś, w sprawach, które rozpoznajesz dzięki refleksji i które jasno wyczuwasz, powinieneś podporządkować się zarządzeniom Boga, przyjąć Jego słowa jako prawdorzeczywistość, przyjąć Jego słowa jako życie i zmienić swój sposób życia. Napotykając takie sytuacje, powinieneś zbuntować się przeciwko ciału i swoim upodobaniom oraz postępować w zgodzie z prawdozasadami. Czyż nie jest to ścieżka praktykowania? (Jest). Jeśli tylko zamierzasz gorliwie dążyć w przyszłości, ale nie masz określonej ścieżki praktykowania, to niedobrze. Jeśli zaś ją masz i chcesz zbuntować się przeciwko ciału oraz zacząć od nowa, to jest jeszcze dla ciebie nadzieja. Jeśli nie chcesz praktykować w ten sposób i wolisz podążać swoimi starymi ścieżkami, trzymać się dawnych idei i kierować się w życiu skażonym usposobieniem, to nie ma już o czym mówić. Jeśli zadowala cię bycie wyrobnikiem, to cóż więcej można powiedzieć? Zbawienie cię nie dotyczy, zbawienie cię nie obchodzi, i na tym koniec. Jeśli rzeczywiście chcesz dążyć do prawdy i zbawienia, to pierwszym krokiem jest wyzwolenie się od twojego zepsutego usposobienia, od różnych twoich niedorzecznych myśli, pojęć i działań. Zaakceptuj te okoliczności, jakie Bóg dla ciebie zaaranżował w życiu codziennym, ochoczo przystań na to, że On patrzy, poddaje próbom, karci i osądza, staraj się praktykować zgodnie z prawdozasadami, gdy coś ci się przytrafia, i stopniowo przemieniaj słowa Boga w zasady i kryteria własnego zachowania i działania w życiu codziennym, przemieniaj słowa Boga w swoje życie. To właśnie powinien przejawiać ktoś, kto dąży do prawdy i zbawienia. Wydaje się to łatwe, kroki są proste, nie wymaga to długiego omówienia, ale wcielenie tego w życie wcale łatwe nie jest. To dlatego, że w ludziach jest zbyt wiele zepsucia: ich małostkowość, drobne cwaniactwa, samolubstwo, podłość, zepsute usposobienie i wszelkiego rodzaju sztuczki. Na dodatek niektórzy ludzie posiadają wiedzę, poznali filozofie funkcjonowania w świecie i taktyki społecznej manipulacji, mają braki i wady, jeśli chodzi o człowieczeństwo. Na przykład, niektórzy są żarłokami i leniami, inni mówią, co im ślina na język przyniesie, niektórzy mają wyjątkowo łajdacką naturę, inni są próżni, pochopni i impulsywni, nie mówiąc o wielu innych wadach. Jest wiele braków i problemów, z którymi ludzie muszą się uporać, jeśli chodzi o ich człowieczeństwo. Jeśli jednak chcesz dostąpić zbawienia, jeśli chcesz praktykować słowa Boga i ich doświadczać, jeśli chcesz zyskać prawdę i życie, musisz czytać więcej słów Boga, zdobyć zrozumienie prawdy, potrafić praktykować i podporządkować się Jego słowom – musisz zacząć od praktykowania prawdy i przestrzegania prawdozasad. To tylko kilka prostych zdań, ale ludzie nie wiedzą, jak je wcielić życie, jak ich doświadczyć. Bez względu na twój charakter i twoje wykształcenie, bez względu na twój wiek i lata wiary, jeśli jesteś na właściwej ścieżce praktykowania prawdy, mając prawidłowe cele i słuszny kierunek, a także jeśli wszystko, do czego dążysz i na co wydatkujesz siły, służy praktykowaniu prawdy, to ostatecznie z całą pewnością zyskasz prawdorzeczywistość i słowa Boga staną się twoim życiem. Najpierw wyznacz cel, potem stopniowo praktykuj w zgodzie z tą ścieżką, a na koniec z pewnością coś zyskasz. Czy wierzycie w to? (Tak).

Pierwsza praktyka w dążeniu do prawdy: wyzbyć się

II. Wyzbycie się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień

D. Wyzbycie się dążeń, aspiracji i pragnień związanych z karierą

Tym, co omawiamy na tym etapie, jest wyzbycie się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień. Na ostatnim zgromadzeniu mówiliśmy o wyzbywaniu się pewnych obciążeń związanych z rodziną. W odniesieniu do tych obciążeń mówiliśmy najpierw o oczekiwaniach rodziców, a następnie o oczekiwaniach rodziców wobec swojego potomstwa. Tego wszystkiego ludzie powinni się wyzbywać w procesie dążenia do prawdy, zgadza się? (Tak). W odniesieniu do wyzbycia się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień wymieniliśmy w sumie cztery punkty. Punkt pierwszy to zainteresowania i hobby, drugi to małżeństwo, a trzeci to rodzina – te trzy punkty już omówiliśmy. Jaki jest czwarty i ostatni punkt? (Kariera zawodowa). Punkt czwarty to kariera zawodowa i powinniśmy go również omówić. Czy zastanawialiście się już nad tym tematem? Jeśli tak, to na początek podzielcie się waszymi przemyśleniami. (Kiedyś wydawało mi się, że jeśli ktoś odnosi sukces lub ponosi porażkę na polu zawodowym, to tym samym odnosi sukces lub ponosi porażkę jako człowiek, że jeśli ktoś się nie poświęca swojej karierze lub sam ją sobie niszczy, to znaczy, że ponosi porażkę jako człowiek). Jeśli chodzi o rezygnację z kariery zawodowej, czego w istocie należy się wyzbyć? (Ludzie powinni wyzbyć się swoich ambicji i pragnień związanych z karierą). Można tak na to spojrzeć. Czego waszym zdaniem można się wyzbyć, jeśli chodzi o karierę, w kontekście tematu wyzbycia się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień? Czyż w procesie dążenia do prawdy nie powinniście uporać się z różnymi problemami, jakie niesie ze sobą kariera zawodowa? (Kiedyś, gdy żyłem jeszcze w świeckiej rzeczywistości, wydawało mi się, że muszę odnieść sukces zawodowy, że muszę zdobyć sobie uznanie wśród ludzi. W efekcie kariera zawodowa stała się dla mnie wszystkim, chciałem się wyróżnić z tłumu. Gdy już uwierzyłem w Boga, dalej chciałem się wyróżniać w domu Bożym, by zyskać poklask i podziw. To była dla mnie poważna przeszkoda na drodze do wejścia w życie). To, co rozumiecie przez karierę zawodową, jest zasadniczo indywidualnym dążeniem; dotyczy to również ścieżki, jaką ktoś obiera w życiu. W naszym omówieniu kariery w ramach tematu wyzbycia się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień nie będę na razie odnosił się do ludzkich dążeń. Przede wszystkim zajmiemy się dosłownym znaczeniem słowa „kariera zawodowa”. Co oznacza „kariera zawodowa”? Jest to praca, którą ludzie podejmują, aby utrzymać swoją rodzinę, żyjąc w świecie. Zagadnienie to wchodzi w zakres dotyczący „kariery zawodowej” w ramach tematu wyzbycia się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień, który chcemy omówić. Chodzi o zakres i zasady podejmowania pracy, by utrzymać rodzinę, i wyboru zawodu w społeczeństwie przy jednoczesnej wierze w Boga i dążeniu do prawdy. Oczywiście, będzie się to mniej lub bardziej wiązać z dążeniami ludzi i wymaganiami Boga co do pracy, jaką podejmuje osoba wierząca. Jest to również związane z opiniami i poglądami, jakie wierzący powinni mieć w odniesieniu do pracy i kariery w świecie. Tematy dotyczące kariery zawodowej są dość obszerne; podzielimy je na kategorie, aby dzięki temu ludzie lepiej zrozumieli, jaki standardy i wymagania ma Bóg odnośnie do karier osób wierzących i dążących do prawdy, a także do kwestii, jakich opinii i poglądów wymaga Bóg od osób wierzących i dążących do prawdy w zakresie dotyczącym podejmowania pracy lub podejścia do różnych profesji. To pozwoli ludziom wyzbyć się dążeń i pragnień związanych z karierą i wynikających z ich pojęć i życzeń. Jednocześnie skorygowane zostaną niewłaściwe poglądy ludzi dotyczące pracy, jaką podejmują, i kariery zawodowej, jaką rozwijają w świecie. Podzielimy temat karier, z których ludzie powinni zrezygnować, na cztery główne punkty: punkt pierwszy, który ludzie powinni zrozumieć, to: nie angażować się w działalność charytatywną; punkt drugi – zadowalać się tym, że starcza na jedzenie i ubranie; punkt trzeci – trzymać się z dala od różnych sił społecznych; punkt czwarty – trzymać się z dala od polityki. Omówimy kwestie związane z rezygnacją z kariery zawodowej w oparciu o te cztery punkty. Zastanówcie się, czy treść tych czterech punktów wiąże się w jakikolwiek sposób z tym, o czym mówiliście? (Nie wiąże się). O czym wy mówiliście? (O dążeniach osobistych). To, o czym mówiliście, nie dotyczy zasad prawdy, lecz odnosi się do drobnych dążeń osobistych. Te cztery punkty, którymi się teraz zajmujemy, wiążą się z różnymi zasadami mieszczącymi się w ramach tematu kariery. Jeśli ludzie zrozumieją te różne zasady, łatwo im będzie zrezygnować z tego, z czego winni zrezygnować w odniesieniu do kariery w procesie dążenia do prawdy. Łatwo im będzie zrezygnować z tych rzeczy dzięki zrozumieniu tych aspektów prawdy. Jeśli jednak nie pojmujesz tych prawd, będzie ci bardzo ciężko zrezygnować z tych rzeczy. Omówimy teraz po kolei te cztery zasady dotyczące rezygnacji z kariery zawodowej.

1. Nie angażuj się w działalność charytatywną

Po pierwsze, nie angażować się w działalność charytatywną. Co to oznacza „nie angażować się w działalność charytatywną”? Łatwo można zrozumieć dosłowne znaczenie tych słów. Wszyscy chyba macie jakieś pojęcie na temat działalności charytatywnej. Na przykład, sierocińce, schroniska i tym podobne organizacje dobroczynne w społeczeństwie – są to organizacje i nazwy powiązane z działalnością charytatywną. Jeśli więc chodzi o kariery, jakie ludzie robią, pierwszym wymaganiem Boga jest to, żeby nie angażowali się w działalność charytatywną. Co to oznacza? Oznacza to, że ludzie nie powinni zajmować się działalnością charytatywną ani pracować w branży związanej z dobroczynnością. Czy nie jest łatwo to zrozumieć? Jako osoba, która wierzy w Boga, żyje w fizycznym ciele, ma rodzinę i swoje życie oraz potrzebuje pieniędzy na utrzymanie siebie i swojej rodziny, musisz wykonywać jakąś pracę. Bez względu na to, jakiej pracy się podejmiesz, Bóg w pierwszej kolejności wymaga, żeby nie angażować się w działalność charytatywną. Nie powinieneś angażować się w taką działalność, ponieważ wierzysz w Boga, a także nie powinieneś tego robić, żeby zapewnić sobie fizyczne środki do życia. Takiej pracy nie powinieneś wykonywać. Bóg nie powierzył ci takiej pracy i z pewnością nie jest to też obowiązek powierzony ci przez Boga. Rzeczy takie jak dobroczynność nie są czymś istotnym dla wierzących w Boga i dążących do prawdy. Można też powiedzieć, że jeśli zaangażujesz się w działalność charytatywną, Bóg tego nie zapamięta. Nawet jeśli będziesz to robić dobrze, w sposób zadowalający, i zyskasz uznanie społeczeństwa, a nawet braci i sióstr, Bóg tego nie uzna i nie zapamięta. Bóg cię nie zapamięta i nie pobłogosławi cię na koniec, ani nie zrobi dla ciebie wyjątku, pozwalając ci dostąpić zbawienia lub dając ci piękne przeznaczenie, bo prowadziłeś działalność charytatywną, bo byłeś kiedyś wielkim filantropem, pomogłeś wielu ludziom, masz na swoim koncie wiele dobrych uczynków, przyniosłeś korzyści wielu ludziom albo wręcz ocaliłeś wielu od śmierci. Innymi słowy, działalność dobroczynna nie jest warunkiem koniecznym zbawienia. Co składa się na taką działalność? Tak naprawdę, w mniejszym lub większym stopniu, każdemu chodzą po głowie rzeczy, które można uznać za działalność charytatywną. Na przykład, adopcja bezpańskich psów. Ponieważ w niektórych państwach brak ścisłego nadzoru nad zwierzętami, być może dlatego, że panują tam trudne warunki ekonomiczne, na niektórych ulicach lub w pewnych miejscach da się zauważyć bezpańskie psy. Co to są bezpańskie psy? Są to psy porzucone przez swoich właścicieli, którzy ich już nie chcieli lub których nie było już na nie stać, albo psy, które się zgubiły i teraz wałęsają się po ulicach. Możesz pomyśleć: „Wierzę w Boga, więc powinienem przygarnąć te zwierzęta, bo dobre uczynki są zgodne z intencją Boga, przynoszą chwałę Jego imieniu, są odpowiedzialnością spoczywającą na wierzących w Boga. To obowiązek, od którego nie można się uchylać”. Gdy więc widzisz bezpańskie psy lub koty, zabierasz je do domu i żyjesz skromnie, żeby ci starczyło na karmę dla nich. Niektórzy na ten cel poświęcają swoje pensje i środki utrzymania, przygarniają coraz więcej psów i kotów, aż w końcu muszą wynająć większe mieszkanie. Brakuje im przez to środków na życie, pensja już nie wystarcza, więc się zadłużają. Ale bez względu na to, jak trudna jest sytuacja, oni czują, że nie mogą uchylić się od tego obowiązku i od tej odpowiedzialności, że powinni to postrzegać jako dobry uczynek i zgodnie z tym postępować. Myślą, że praktykują prawdę i hołdują zasadom. Poświęcają mnóstwo pieniędzy, energii i czasu, przygarniając te zbłąkane psy i koty w geście dobroczynności, i czują się zadowoleni z siebie i spełnieni, czują, że coś osiągnęli, a niektórzy myślą nawet: „To przynosi chwałę Bogu, przecież adoptuję stworzenia Boże – to niezmiernie dobry uczynek i Bóg go z pewnością zapamięta”. Czy takie myślenie jest właściwe? (Nie jest). Bóg nie powierzył ci tego zadania. Nie jest to twój obowiązek ani twoja odpowiedzialność. Jeśli trafisz na bezpańskie psy lub koty i polubisz je, możesz przygarnąć jednego lub dwa. Jeśli jednak traktujesz adopcję bezpańskich zwierząt jako działalność charytatywną, w którą osoba wierząca powinna się angażować, to jesteś w wielkim błędzie. To jest wypaczone rozumienie i pojmowanie.

Są też ludzie, którzy – wierząc we własną zdolność przetrwania – małą nadwyżkę swoich pieniędzy przeznaczają na pomoc biednym ludziom w okolicy. Dają im ubrania, jedzenie, przedmioty codziennego użytku, a nawet gotówkę, uznając to za swój obowiązek. Bywa też, że zapraszają ubogich ludzi do swoich domów, dzielą się z nimi ewangelią i w ramach pomocy oferują im pieniądze. Ci biedacy godzą się, żeby uwierzyć w Boga, i otrzymują pożywienie i schronienie od tych ludzi, którzy uważają, że spełniają swój obowiązek i swoją powinność. Są też ludzie, którzy zauważają w swoim otoczeniu społecznym sieroty, których nikt nie adoptował. Mają trochę dodatkowych pieniędzy, więc pomagają tym sierotom, zakładając domy pomocy społecznej i sierocińce oraz sami adoptując osierocone dzieci. Przygarnąwszy je, zapewniają im jedzenie, schronienie, edukację i wychowują je, aż dzieci wejdą w dorosłość. Robią tak oni sami i uczą następne pokolenie, że tak należy czynić. Wierzą, że jest to niezmiernie dobry uczynek, coś, co musi zostać pobłogosławione, coś godnego zapamiętania przez Boga. Nawet w trakcie głoszenia ewangelii niektórzy dostrzegają w biednych dzielnicach potencjalnych odbiorców ewangelii, którzy mają przekonania religijne, więc ludzie ci czują, że powinni im pomóc i ofiarować jałmużnę. Ale głoszenie ewangelii to głoszenie ewangelii, a nie działalność charytatywna lub udzielanie pomocy. Celem głoszenia ewangelii jest przyprowadzenie tych, którzy potrafią pojąć słowa Boga i przyjąć prawdę, czyli owieczki Boże, do domu Boga, gdzie On jest obecny, by dać im szansę na zbawienie. Nie chodzi tu o to, by pomagać ubogim, żeby mieli co jeść i co na siebie włożyć, żeby mogli wieść normalne życie zamiast głodować. Toteż, z każdego punktu widzenia i pod każdym względem, czy chodzi o pomaganie zwierzętom, ubogim, czy też ludziom, których podstawowe potrzeby nie są zaspokojone, mówiąc ogólnie, działalność charytatywna nie jest czymś, czego Bóg wymaga w ramach obowiązków i odpowiedzialności. Nie ma ona nic wspólnego z wiarą w Boga i praktykowaniem prawdy. Jeśli ludzie mają dobre serce i chcą takie rzeczy robić lub jeśli czasem natykają się na osoby potrzebujące pomocy, to mogą pomagać, gdy są w stanie. Jednak nie traktuj tego jako zadania powierzonego ci przez Boga. Jeśli masz możliwości i warunki, możesz od czasu do czasu komuś pomóc, ale robisz to wyłącznie we własnym imieniu i nie ma to żadnego związku z domem Bożym ani z wymaganiami Boga. Możesz takie działania podejmować, ale nie myśl, że oznacza to, iż spełniasz intencje Boga lub praktykujesz prawdę. To twoja prywatna sprawa. Jeśli robisz to okazjonalnie, Bóg cię za to nie potępi, ale również tego nie zapamięta – to wszystko. Jeśli robisz z tego swoją karierę, otwierając domy starców, domy opieki, sierocińce i schroniska dla zwierząt, albo też w okresie katastrof zbierając środki wśród braci i sióstr w kościele lub w społeczności na wsparcie dla dotkniętych katastrofą ludziom i obszarom, to jak dobrze twoim zdaniem sobie radzisz? Ponadto niektórzy ludzie, gdy w pewnych miejscach dochodzi do trzęsień ziemi, powodzi lub innych klęsk żywiołowych lub katastrof wywołanych przez człowieka, zwracają się do kościoła, żądając datków od braci i sióstr. Co gorsza, niektórzy wykorzystują datki kościelne, aby pomóc dotkniętym katastrofą ludziom i miejscom. Uważają, że jest to obowiązek każdego wierzącego, a także obowiązek kościoła jako społecznej organizacji wspólnotowej. Uznają to za sprawiedliwą sprawę, nie tylko żądając wkładu od braci i sióstr, ale również nalegając na kościół, by część datków przeznaczył dla tych dotkniętych katastrofą obszarów. Co o tym sądzicie? (To coś złego). Czy to po prostu coś złego? Omówcie sedno tej kwestii. (Datki kościelne mają służyć głoszeniu ewangelii i szerzeniu pracy ewangelizacyjnej. Nie są przeznaczone na pomoc dla ofiar katastrof bądź dla ubogich). (Pomoc dla ofiar katastrof nie ma nic wspólnego z prawdą; udzielanie takiej pomocy nie jest tożsame z praktykowaniem prawdy i z pewnością nie świadczy o przemianie usposobienia). Niektórzy są przekonani, że skoro wszyscy ludzie żyją na jednej planecie, to mieszkańcy ziemi tworzą jedną wielką rodzinę, więc gdy ktoś jest w kłopocie, inni powinni wspólnymi siłami mu pomóc. Tacy ludzie uważają, że społeczności cierpiące wskutek katastrof powinny doświadczać życzliwości ze strony bliźnich, a także życzliwości i pomocy ze strony kościoła. Uznają to za niezmiernie dobry uczynek, oddający cześć Bogu, będący doskonałą okazją, by nieść świadectwo o Bogu. Niektórzy ludzie, gdy wymagasz od nich, by trzymali się zasad, wykonując obowiązki, i dostosowali swoje praktyki do słów Boga i zarządzeń dotyczących pracy, nie czują entuzjazmu ani motywacji. Nie rozważają tych spraw w swoim sercu. Ale jeśli chodzi o wykorzystanie datków kościelnych na pomoc dla ludzi w krajach ubogich lub zacofanych, zakup sprzętu dla nich na potrzeby wykonywania obowiązków oraz zapewnienie wystarczającej ilości żywności i ubrań, ci ludzie nagle stają się wyjątkowo pełni zapału i chęci do pracy, chcą zdziałać jeszcze więcej. Czemu są tak pełni zapału? Bo chcą zostać wielkimi filantropami. Gdy tylko ktoś wspomni o wielkim filantropie, czują się wyjątkowo szlachetni. Czują się zaszczyceni, że mogą podejmować wysiłki na rzecz poprawy warunków życia tych biednych ludzi, nieść im swoje światło i ciepło. Czują się tym strasznie podekscytowani i dlatego niektórzy wyjątkowo chętnie angażują się w taką aktywność. Ale jaki cel kryje się za tą szczególną chęcią? Czy naprawdę chodzi o to, by oddawać cześć Bogu? Czy Bóg akurat takiej czci potrzebuje? Czy Bóg potrzebuje takiego świadectwa? Czy to możliwe, że imię Boga zostanie upokorzone, jeśli nie przekażesz pieniędzy lub nie udzielisz pomocy? Czy Bóg utraci swoją chwałę? Z drugiej strony, czy to możliwe, że Bogu zostanie oddana chwała, gdy tak uczynisz? Czy Bóg będzie zadowolony? Czy tak się sprawy mają? (Nie). O co więc chodzi? Czemu ludzie są chętni, by tak postępować? Czy chodzi im o zaspokojenie własnej próżności? (Tak). Chodzi im o poklask od tych, którym pomagają, o to, by ludzie ci chwalili ich hojność, wielkoduszność i bogactwo. Niektórzy nieustannie znajdują się w heroicznym nastroju: chcą być zbawcami. Dlaczego samego siebie nie zbawisz? Czy zdajesz sobie sprawę, czym jesteś? Jeśli potrafisz zbawiać innych, czemu nie zbawisz samego siebie? Jeśli jesteś taki hojny, czemu nie sprzedasz samego siebie i nie dasz pieniędzy tym ludziom, żeby im pomóc? Czemu wykorzystujesz do tego datki? Jeśli masz taką możliwość, przestań jeść i pić albo spożywaj tylko jeden posiłek dziennie, a zaoszczędzonych pieniędzy użyj, by pomóc tym ludziom, by dobrze zjedli i ciepło się ubrali. Czemu sprzeniewierzasz datki dla Boga? Czy nie jest to hojność kosztem domu Bożego? (Tak). Hojność kosztem domu Bożego, uzyskanie miana „wielkiego filantropa” i zaspokojenie próżnej chęci bycia potrzebnym – czyż to nie jest bezwstydne? (Jest). Skoro takie działania są bezwstydne, to czy należy, czy nie należy tak postępować? (Nie należy). W naturze szerzenia ewangelii przez dom Boży nie ma miejsca na dobroczynność; chodzi o to, by znaleźć owce, które potrafią pojąć słowa Boga, i przyprowadzić tych ludzi do Boga, aby przyjęli Boże karcenie i Boży sąd oraz otrzymali Boże zbawienie. Na tym polega współpraca w ramach Bożego planu zarządzania, zmierzającego do zbawienia ludzkości, a nie na działalności charytatywnej, udzielaniu pomocy czy głoszeniu ewangelii wśród ubogich. To jest dobroczynność pod przykrywką głoszenia ewangelii, aby zapewnić, że ci ludzie będą dobrze nakarmieni i dobrze ubrani, będą używać nowoczesnej technologii i cieszyć się nowoczesnym stylem życia – czy takie działania mogą zbawić ludzi? Takie działania nie mogą realizować celu szerzenia ewangelii i zbawienia ludzi. Szerzenie ewangelii nie polega na działalności charytatywnej; w szerzeniu ewangelii chodzi o to, by podbijać serca ludzi, przyprowadzać ich do Boga i umożliwić im przyjęcie prawdy i Bożego zbawienia – nie o to, by dać im wsparcie i pomoc. Ze względu na potrzeby związane z pracą kościoła niektóre osoby porzuciły pracę i rodzinę, by cały swój czas poświęcić obowiązkom, a dom Boży ich utrzymuje. Ale to nie jest zapomoga ani działalność charytatywna. Gdy dom Boży szerzy ewangelię i zakłada kościoły, nie otwiera domów pomocy społecznej czy schronisk. Nie chodzi o użycie tych korzyści lub środków, żeby przekupić ludzi albo wpuścić ich do domu Bożego, żeby mogli wyżebrać dla siebie jedzenie i picie. Dom Boży nie utrzymuje pasożytów ani żebraków, nie daje gościny włóczęgom ani sierotom, nie udziela wsparcia głodnym. Jeśli kogoś nie stać na jedzenie, to znaczy, że jest leniwy lub nieudolny. To jego wina i ma się to nijak do szerzenia przez nas ewangelii. Szerzymy ewangelię, by pozyskać ludzi, by pozyskać tych, którzy potrafią pojąć słowa Boga i przyjąć prawdę, a nie po to, by szukać ludzi ubogich, godnych litości, uciskanych i pozostawionych samym sobie, a następnie ugościć ich i pomóc im. Szerzenie ewangelii ma swoje własne zasady i standardy, a istnieją też wymagania i standardy dotyczące potencjalnych odbiorców ewangelii. Nie chodzi tu o wyszukiwanie żebraków. Jeśli zatem uważasz głoszenie ewangelii za działalność charytatywną, to jesteś w błędzie. Jeśli zaś uważasz, że wykonując obowiązki polegające na głoszeniu ewangelii i zajmując się tą pracą, angażujesz się w działalność charytatywną, to jesteś w jeszcze większym błędzie. Ten kierunek i ten punkt wyjścia są z natury błędne. Jeśli ktoś ma taki pogląd lub taki przyjmuje kierunek w swoich działaniach, powinien szybko skorygować swój punkt widzenia. Bóg nigdy nie lituje się nad ubogimi lub uciskanymi ludźmi z nizin społecznych. Dla kogo Bóg ma współczucie? Dla ludzi, którzy przynajmniej wierzą w Boga i potrafią przyjąć prawdę. Czy Bóg okaże ci współczucie, jeśli nie podążasz za Nim, sprzeciwiasz się Mu i bluźnisz przeciw Niemu? To niemożliwe. Toteż ludzie nie powinni ulegać takiemu błędnemu myśleniu: „Bóg jest Bogiem współczującym. Lituje się nad tymi, którzy w społeczeństwie są uciskani, niepopularni, wyszydzani, marginalizowani i nie mają się do kogo zwrócić. Bóg się nad nimi wszystkimi lituje i wpuszcza ich do swojego domu”. Wcale tak nie jest! To twoje pojęcie i wyobrażenie. Bóg nigdy czegoś takiego nie powiedział ani nie uczynił. To tylko twoje pobożne życzenia, twoje wyobrażenie na temat ludzkiej życzliwości, niezwiązane w żaden sposób z prawdą. Spójrz na ludzi, których Bóg wybrał i przyprowadził do swojego domu. Bez względu na klasę społeczną, czy Bóg ulitował się nad kimś, bo ten ktoś nie miał co jeść, a następnie wprowadził go do swojego domu? Nie ma nikogo takiego. Wręcz przeciwnie, ludzie wybrani przez Boga, bez względu na ich klasę społeczną – nawet jeśli byli chłopami – nigdy nie głodowali ani nie byli żebrakami. Jest to świadectwo Bożych błogosławieństw. Jeśli Bóg cię wybrał, jeśli jesteś jednym z Jego wybrańców, nie pozwoli, byś znalazł się w takiej nędzy, że nie będziesz miał co jeść albo będziesz zmuszony do żebrania o jedzenie. Bóg obficie zaopatrzy cię w pożywienie i ubrania. Niektórzy ludzie wierzący w Boga żywią pewne błędne przekonania. Co sobie myślą? „Większość wierzących w Boga pochodzi z nizin społecznych, a być może są wśród nich nawet żebracy”. Czy tak jest? (Nie). Niektórzy nawet rozsiewają plotki, że i Ja kiedyś byłem żebrakiem. Powiedziałem: „Czy kiedykolwiek przywdziałem włosienicę lub trzymałem w dłoni kij do podpierania się? Jeśli mówicie, że byłem kiedyś żebrakiem, czemu Ja nic o tym nie wiem?”. To o Mnie mówimy, a tymczasem Ja nic o tym nie wiem; to zupełny nonsens! Gdy Bóg powiedział: „Lisy mają nory, a ptaki niebieskie – gniazda, ale Syn Człowieczy nie ma gdzie położyć głowy”, co to oznaczało? Czy Bóg mówi, że został żebrakiem? Czy mówi, że nikt Go nie wspierał i nie stać Go było na jedzenie? (Nie mówi tego). Nie mówi. Co zatem oznacza to stwierdzenie? Oznacza, że Bóg został porzucony przez świat i przez ludzkość, że nie było miejsca dla Boga, że Bóg przyszedł, by zbawić ludzkość, ale ludzkość Go nie przyjęła. Nikt nie chciał przyjąć Boga. Wskazuje to na plugawą stronę zepsutej ludzkości i na cierpienie, jakiego Bóg wcielony doznał w ludzkim świecie. Na podstawie tych słów Boga niektórzy ludzie myślą: „Bóg lubi żebraków, a nam się wiedzie o wiele lepiej od żebraków, więc nasz status w oczach Boga jest wyższy”. W rezultacie są chętni pomagać żebrakom. Jest to jedno wielkie nieporozumienie, które bierze się z niedorzecznych myśli i perspektyw ludzi. Nie wiąże się to w żaden sposób z istotą Boga, a także Jego usposobieniem, współczuciem i miłością.

Niektórzy powiedzą: „Mówisz o rezygnowaniu z »kariery« w ramach tematu wyzbycia się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień i mówisz ludziom, żeby nie angażowali się w działalność charytatywną. Ale czemu stale podkreślasz, żeby dobrze traktować zwierzęta i nie krzywdzić ich? Jakie jest tego znaczenie? Psy i koty przebywają nawet w domu Bożym i ludziom nie wolno ich krzywdzić”. Powiedzcie Mi, czy jest różnica między tym a działalnością charytatywną? Czy nie ma? (Jest różnica). O co tutaj chodzi? (Niekrzywdzenie zwierząt jest wyrazem zwykłego człowieczeństwa). Tak, jest wyrazem zwykłego człowieczeństwa. Jak powinno zatem być praktykowane i jak powinno się przejawiać zwykłe człowieczeństwo? (Skoro ktoś przygarnia jakieś zwierzęta, musi wziąć na siebie odpowiedzialność). Wziąć odpowiedzialność – co to konkretnie oznacza? (Musi się nimi opiekować). To jest konkretne działanie. Jakich zasad należy się trzymać? Ma to związek z prawdą. Wyjaśnię wam to, a wy słuchajcie i zastanówcie się, czy ma to związek z prawdą. Troska o stworzenia Boże jest wyrazem zwykłego człowieczeństwa. Mówiąc dokładniej, chodzi o spełnienie powinności wobec nich i opiekowanie się nimi. Skoro postanowiłeś przygarnąć jakieś zwierzę, musisz wziąć za nie odpowiedzialność. Zwierzęta domowe są przeznaczone do życia z ludźmi, którzy mają się nimi opiekować. Inaczej jest z dzikimi zwierzętami, które ludzkiej opieki nie potrzebują. Dzikim zwierzętom możesz okazać największy szacunek i największą troskę, nie niszcząc umyślnie ich siedlisk, nie polując na nie ani ich nie zabijając. Jeśli chodzi o domowe ptactwo, zwierzęta hodowlane czy zwierzęta domowe, skoro decydujesz się, by je mieć, musisz wziąć na siebie odpowiedzialność. To znaczy, zależnie od okoliczności, spędzaj z nimi jakiś czas, a jeśli jesteś zajęty, to dopilnuj, żeby były nakarmione i miały komfortowe warunki. Po prostu troszcz się o nie. Co to znaczy, żebyś się o nie troszczył? Szanuj życie, które Bóg stworzył, i dbaj o Jego stworzenia. Troszcz się o nie, otaczaj je opieką: to nie jest dobroczynność, to jest właściwe traktowanie. Czy to jest zasada? (Tak). Nie jest to prowadzenie działalności charytatywnej. Do czego odnosi się działalność charytatywna? Nie chodzi w niej o branie odpowiedzialności lub troskę o życie, tylko o przekraczanie granic własnych możliwości i własnej energii, by zrobić sobie z tego karierę. Nie ma to nic wspólnego z posiadaniem zwierząt domowych. Jeśli ktoś nie jest w stanie wycisnąć z siebie najzwyklejszej miłości dla swoich zwierząt i wziąć za nie odpowiedzialność, to jaką jest osobą? Czy posiada człowieczeństwo? (Nie posiada). O takiej osobie można powiedzieć przynajmniej tyle, że brakuje jej człowieczeństwa. W rzeczywistości psy i koty nie mają wielkich wymagań wobec ludzi. Bez względu na to, jak bardzo je kochasz, czy je lubisz, czy też nie, powinieneś przynajmniej wziąć odpowiedzialność za opiekę nad nimi, powinieneś je regularnie karmić i unikać maltretowania – to wystarczy. W zależności od swojej sytuacji ekonomicznej zapewnij im jedzenie i warunki, na jakie cię stać. I tyle. Nie trzeba wiele, by zapewnić im warunki do przetrwania. Powinieneś po prostu ich nie maltretować. Jeśli ludzie nie potrafią odnaleźć w sobie tej odrobiny miłości, to pokazuje, jakie mają braki w swoim człowieczeństwie. Na czym polega maltretowanie zwierząt domowych? Bijesz je i karcisz bez powodu, nie karmisz ich, gdy jest czas na jedzenie, nie wyprowadzasz ich, gdy tego potrzebują, nie opiekujesz się nimi, gdy chorują. Gdy jesteś niezadowolony lub masz zły humor, wyżywasz się na nich, bijąc je i rugając. Traktujesz je w sposób nieludzki. To jest właśnie maltretowanie. Jeśli unikasz maltretowania i po prostu spełniasz swoją powinność, to wystarczy. Jeśli nie masz nawet na tyle współczucia, żeby spełniać tę powinność, to nie powinieneś trzymać w domu zwierzęcia. Powinieneś go wypuścić, znaleźć kogoś, kto go polubi i oddać mu go pod opiekę, dać mu szansę na życie. Niektórzy właściciele psów nie są w stanie powstrzymać się od ich maltretowania. Mają psy tylko po to, dawać upust swoim frustracjom, żeby się na nich wyżywać, gdy są w kiepskim nastroju i muszą sobie jakoś ulżyć. Nie mają śmiałości, żeby zrugać albo uderzyć drugą osobę, bo boją się konsekwencji i odpowiedzialności. Ale tak się składa, że mają w domu zwierzę, psa, więc wyżywają się na psie, bo przecież ten niczego nie rozumie i nie stawia oporu. Takim ludziom brakuje człowieczeństwa. Są też ludzie, którzy mają psa albo kota, ale nie są w stanie wziąć na siebie odpowiedzialności za niego. Nie przygarniaj zwierzęcia, jeśli ci takie coś nie odpowiada. Ale jeśli już jakiegoś przygarniesz, to bądź odpowiedzialny. Takie zwierzę ma swoje życie i potrzeby emocjonalne. Potrzebuje wody, gdy jest spragnione, i jedzenia, gdy jest głodne. Ma potrzebę ludzkiej bliskości i serdeczności. Jeśli masz zły nastrój i mówisz: „Nie mam dla ciebie czasu, idź sobie!” – to nie jest dobre traktowanie. Czy są to przejawy posiadania sumienia i rozumu? (Nie). Niektórzy mówią: „Kiedy ostatni raz kąpałeś swojego psa albo kota? Jest taki brudny!”. „Kąpać go? Nie wiem nawet, kto mnie wykąpie. Kiedy ja się nie myję przez wiele dni, nikogo to nie obchodzi!”. Czy to jest po ludzku i czy to pokazuje ludzką wrażliwość? (Nie). Tacy ludzie, bez względu na to, czy są w dobrym, czy w złym nastroju, gdy pies lub kot ociera się o nich i okazuje pozytywne uczucia, dają mu kopniaka, mówiąc: „Spadaj, ty darmozjadzie! Jesteś jak windykator, przynosisz same kłopoty. Ciągle chcesz czegoś do zjedzenia albo do picia. Nie mam nastroju na zabawę z tobą!”. Jeśli nie masz w sobie choćby krzty współczucia, to nie powinieneś mieć zwierząt w domu. Przekaż je od razu w inne ręce. Taki pies lub kot cierpi przez ciebie! Jesteś zbyt samolubny i nie zasługujesz na towarzystwo zwierząt. Gdy masz kota albo psa, odpowiadasz za to, by go karmić i poić. Musisz zrozumieć tę zasadę. Dlaczego rywalizujesz ze zwierzętami? Mówisz: „Nie ma kto mnie wykąpać, kto mnie wykąpie?”. Kto cię wykąpie? Jesteś człowiekiem. Sam się wykąp. Możesz zadbać o siebie, ale koty i psy potrzebują twojej opieki, bo jesteś ich właścicielem, a zatem masz obowiązek, aby się o nie troszczyć. Jeśli nie potrafisz nawet z tego się wywiązać, to nie zasługujesz na to, żeby je mieć. Po co się z nimi porównujesz? Mówisz nawet: „Troszczę się o ciebie, ale kto troszczy się o mnie? Kiedy masz kiepski nastrój, przychodzisz do mnie po pokrzepienie. A kiedy ja mam doła, kto mnie pociesza?”. Czy nie jesteś człowiekiem? Ludzie powinni mieć zdolność samoregulacji i przystosowania się. Koty i psy są o wiele mniej skomplikowane: nie radzą sobie ze sobą, więc szukają pokrzepienia u ludzi. Tu tkwi rozróżnienie między sposobem traktowania zwierząt a działalnością dobroczynną. Jak brzmi zasada dotycząca traktowania zwierząt? Troszczyć się o życie, szanować życie i nie maltretować. W stosunku do wszystkich stworzeń Bożych należy szanować prawa natury, traktować różne stworzenia Boże prawidłowo, zgodnie z prawami, które Bóg ustanowił, utrzymywać właściwe relacje z wszystkimi stworzeniami, nie niszczyć ani nie marnotrawić ich siedlisk. To są zasady poszanowania życia i troski o życie. Jednak zasady poszanowania życia i troski o nie wcale nie dotyczą działalności dobroczynnej. Są to zasady wynikające z powszechnych praw, które Bóg ustanowił i których każda istota stworzona powinna przestrzegać. Co nie znaczy wcale, że przestrzeganie tych zasad jest równoznaczne z działaniami o charakterze charytatywnym.

Niektórzy ludzie zadają jednak takie pytania: „Dlaczego Bóg nie pozwala nam robić kariery w działalności charytatywnej? Jeśli nam na to nie pozwala, to co należy zrobić z ludźmi lub istotami żywymi potrzebującymi pomocy? Kto ich wesprze?”. Czy ma coś wspólnego z tobą to, kto ich wspiera? (Nie ma nic wspólnego). Czyż nie należysz do ludzkości? Czy ma to z tobą coś wspólnego? (Nie, to nie jest misja ludzi). Właśnie, to nie jest twoja misja ani nie jest to coś, co Bóg ci powierzył. Na czym polega twoja misja? Czynić powinność istoty stworzonej, słuchać słów Boga i im się podporządkowywać, przyjmować prawdę, by dostąpić zbawienia, robić to, co każe ci Bóg, i trzymać się z dala od tego, czego Bóg zabrania. Kto zajmie się działalnością charytatywną? To nie twoja sprawa. W każdym razie od ciebie się nie wymaga, żebyś się nią zajmował ani żebyś się tym przejmował. Nie dbamy o to, czy dobroczynnością zajmuje się rząd, czy też różne organizacje społeczne. Krótko mówiąc, ci, którzy wierzą w Boga i dążą do prawdy, powinni traktować drogę Boga i Jego wolę jako swoje kryteria, cel praktykowania i kierunek. Jest to coś, co ludzie powinni zrozumieć, i jest to wieczna prawda, która nigdy się nie zmieni. Oczywiście pomaganie innym od czasu do czasu to nie kariera; to działanie okazjonalne, którego Bóg nie ma ci za złe. Niektórzy pytają: „Czy Bóg nie zapamięta takich rzeczy?”. Bóg ich nie zapamięta. Jeśli kiedyś dałeś pieniądze żebrakowi lub komuś, kto nie miał na bilet do domu, albo pomogłeś bezdomnemu; jeśli czasami coś takiego robiłeś, niechby nawet tylko kilka razy w ciągu całego życia, czy Bóg, patrząc ze swojej perspektywy, to zapamięta? Nie, Bóg tego nie zapamięta. Jak zatem Bóg ocenia tego rodzaju uczynki? Bóg ani nie uważa ich za godne upamiętnienia, ani nie potępia – w żaden sposób ich nie ocenia. Dlaczego? Bo nie mają nic wspólnego z dążeniem do prawdy. Są to indywidualne działania niezwiązane z podążaniem drogą Boga lub wypełnianiem Jego woli. Jeśli z osobistych pobudek masz skłonność do podejmowania takich działań, jeśli robisz coś dobrego powodowany nagłym przypływem dobrej woli lub popychany głosem sumienia albo jeśli robisz coś dobrego pod wpływem chwilowego entuzjazmu lub impulsu, bez względu na to, czy później tego żałujesz, czy nie, i bez względu na to, czy zostajesz za to nagrodzony, czy też nie, w żaden sposób nie wiąże się to z podążaniem drogą Boga lub wypełnianiem Jego woli. Bóg nie uważa tego za godne upamiętnienia, ani też nie potępia cię za to. Co to znaczy, że Bóg nie uważa tego za godne upamiętnienia? Oznacza to, że Bóg nie zwolni cię ze swojego karcenia i sądu w trakcie zbawiania cię tylko dlatego, że uczyniłeś kiedyś coś takiego, ani nie zrobi dla ciebie wyjątku i nie zbawi cię tylko dlatego, że masz na swoim koncie dobre lub charytatywne uczynki. A co to znaczy, że Bóg cię za takie uczynki nie potępia? Znaczy to, że twoje dobre uczynki nie mają nic wspólnego z prawdą, są jedynie przejawem twojego dobrego zachowania, nie sprzeciwiają się dekretom administracyjnym Boga ani nie szkodzą interesom innych ludzi. Oczywiście nie poniżają też imienia Boga, ale też nie przynoszą Mu chwały. Nie naruszają Bożych wymagań ani nie wiążą się ze sprzeciwem wobec intencji Boga i z pewnością nie wiążą się z buntem przeciwko Bogu. Toteż Bóg cię nie potępi z ich powodu, są one po prostu osobistymi dobrymi uczynkami. Dokonując ich, możesz zyskać pochwałę od świata i uznanie w społeczeństwie, ale w oczach Boga nie mają one żadnego związku z prawdą. Bóg ich nie zapamięta ani nikogo za te uczynki nie potępia, a zatem w oczach Boga niewiele one znaczą. Jest wszakże jeden wyjątek, a mianowicie: jeśli ocalisz kogoś, pomożesz mu finansowo lub materialnie, czy nawet emocjonalnie, i tym samym umożliwisz tej złej osobie skuteczną realizację jej działań, popełnianie kolejnych zbrodni, stwarzanie zagrożenia dla społeczeństwa i ludzkości, co skutkuje pewnymi stratami, to wtedy już jest zupełnie inna sprawa. Jeśli chodzi o zwykły uczynek charytatywny, Bóg ani go nie zapamięta, ani nie potępi. Ale nie znaczy to wcale, że wspiera lub zachęca cię do działalności charytatywnej. Bądź co bądź, oczekuje się od ciebie, że nie będziesz inwestował energii, czasu i pieniędzy w sprawy zupełnie niezwiązane ze zbawieniem, praktykowaniem prawdy i wykonywaniem obowiązków, bo masz ważniejsze rzeczy do zrobienia. Twój czas, twoja energia i twoje życie nie mają służyć działalności charytatywnej i eksponowaniu twojego osobistego charakteru i charyzmy poprzez karierę w dobroczynności. Zwłaszcza ci, który otwierają fabryki, zarządzają szkołami lub robią interesy w celu zaspokojenia podstawowych potrzeb ludzi ubogich lub pomagania im w realizacji ich aspiracji – oni robią to wszystko, żeby wspomóc biednych. Jeśli decydujesz się w taki sposób pomagać biednym, bez wątpienia pochłonie to sporo twojego czasu i twojej energii. Koniec końców będziesz tej działalności poświęcał dużą porcję czasu i energii w swoim życiu, więc na dążenie do prawdy nie zostanie ci wiele czasu; być może nawet nie będziesz mieć na nie czasu, a już na pewno nie będziesz mieć okazji, żeby wykonywać swój obowiązek. Będziesz marnować energię na ludzi, zdarzenia i rzeczy niezwiązane z prawdą i pracą kościoła. Takie postępowanie jest głupie. Sprowadza się do tego, że niektórzy stale chcą zmieniać ludzkie przeznaczenie i świat poprzez swoje dobre intencje i kilka ograniczonych zdolności. Swoimi wysiłkami i dobrą wolą chcą zmienić ludzkie przeznaczenie. Jest to głupie przedsięwzięcie. A skoro jest głupie, nie rób tego. Oczywiście, mówiąc, żebyś tego nie robił, zakładam z góry, że jesteś kimś, kto dąży do prawdy, kto chce dążyć do prawdy i zbawienia. Jeśli mówisz: „Nie interesuje mnie zbawienie, a dążenie do prawdy nie jest dla mnie aż takie ważne”, to możesz robić, co ci się podoba. Jeśli działalność charytatywna jest twoją aspiracją i dążeniem, jeśli uważasz, że w taki sposób wyraża się twoja wartość, że tylko dobroczynność może wyrazić wartość twojego życia, to nie wahaj się. Możesz wykorzystać wszystkie swoje uzdolnienia i umiejętności, nikt cię nie ogranicza. Założenie, które tu omawiamy i które dotyczy powstrzymania się od działalności charytatywnej, jest takie, że skoro chcesz dążyć do prawdy i zbawienia, powinieneś wyzbyć się aspiracji i pragnienia podejmowania działalności charytatywnej. Nie traktuj jej jako swoich życiowych aspiracji i pragnień, do spełnienia których masz dążyć. Nie angażuj się w nią na poziomie osobistym, a dom Boży również nie będzie się angażował. Oczywiście jest w domu Bożym jedna taka sytuacja, a dotyczy ona troski o życie domowe niektórych ubogich braci i sióstr. Z tym wiąże się pewne założenie. Myślę, że wszyscy je znacie: to nie jest dobroczynność, to zarządzenie robocze domu Bożego w odniesieniu do życia braci i sióstr. Nie ma to związku z działalnością charytatywną. W domu Bożym, oprócz tego, że nie jest tam prowadzona działalność charytatywna, nie ma też miejsca na żadną społeczną działalność dobroczynną; na przykład, dom Boży nie buduje szkół, nie otwiera fabryk i nie prowadzi firm. Jeśli ktoś otwiera fabryki, buduje szkoły, prowadzi firmę lub bierze udział w działalności komercyjnej w imię zapewnienia zasobów gospodarczych na potrzeby normalnej pracy kościoła, jest to wbrew dekretom administracyjnym domu Bożego i powinno zostać ukrócone. Jakie jest zatem finansowe zaplecze dla pracy domu Bożego? Czy wiecie? Jego źródłem są datki ofiarowane przez braci i siostry, ofiary umożliwiające normalną pracę. Co z tego wynika? Pieniądze podarowane Bogu przez braci i siostry, wszystko, co dają oni Bogu, to ofiary, a do czego służą ofiary? Do zabezpieczenia normalnej pracy kościoła. Oczywiście z tą normalną pracą wiążą się różnego rodzaju wydatki i należy nimi zarządzać zgodnie z zasadami, bez ich naruszania. Toteż jeśli w pracy kościoła związanej z pewnymi kwestiami finansowymi niektórzy przywódcy i pracownicy marnotrawią ofiary i powodują znaczne straty, dom Boży zastosuje surową karę. Dlaczego grozi za to surowa kara? Dlaczego marnotrawienie datków nikomu nie ujdzie na sucho? (Bo datki ofiarowane są Bogu przez braci i siostry i tylko Bóg może z nich korzystać. Ponadto datki służą do utrzymania normalnej pracy domu Bożego. Jeśli przywódcy lub pracownicy je zmarnotrawią, zaszkodzi to pracy domu Bożego i doprowadzi do strat. Zakłóca to i zaburza pracę domu Bożego, więc dom Boży musi wymierzyć surową karę). Powiedzcie Mi, czy w takiej sytuacji dom Boży powinien wymierzyć surową karę? (Tak). Dlaczego? Dlaczego musi to zrobić? (Marnotrawienie datków to zachowanie antychrystów. Stosunek osoby do datków odzwierciedla jej stosunek do Boga. Jeśli taki ktoś jest w stanie marnotrawić datki, oznacza to, że jest całkowicie pozbawiony bogobojnego serca). Poruszyłeś tylko jeden aspekt tej sprawy; obejmuje ona jeszcze inne ważne zasady, które musimy omówić.

Powiedzcie Mi, dlaczego ludzie marnotrawiący ofiary powinni być surowo karani? Omówimy to teraz. Po pierwsze, porozmawiajmy o tym, skąd pochodzą datki dla Boga. Wszyscy bracia i siostry wiedzą, że ofiary dla Boga są Mu składane przez Jego wybrańców. Zgodnie z przepisami biblijnymi ludzie powinni składać w ofierze dziesiątą część swoich zarobków, choć oczywiście wielu ofiarowuje dziś więcej, niektóre zamożne osoby dają więcej niż jedną dziesiątą. Jeśli zaś chodzi o niektórych ubogich braci i siostry ofiarowujących jedną dziesiątą, skąd ich pieniądze pochodzą? Nie brakuje ludzi, którzy żyjąc skromnie, odkładają te pieniądze. Na wsi niektórzy ofiarowują dziesiątą część swoich dochodów ze sprzedaży zboża, kurzych jaj, kóz i kurczaków. Wielu ludzi żyje skromnie, by móc ofiarować taką dziesięcinę lub więcej – stąd biorą się te pieniądze. Większość ludzi wie, że te pieniądze trudno zdobyć. Czemu więc bracia i siostry składają ofiary? Czy wymaga tego dom Boży? Czy bez przekazywania ofiar zbawienie jest niemożliwe? Czy chodzi o przestrzeganie przepisów biblijnych? A może chodzi o wspieranie domu Bożego w jego pracy w przeświadczeniu, że ta praca jest ważna i nie może się obejść bez funduszy, więc należy ofiarować więcej? Czy to jest jedyny powód? (Nie). Czemu więc bracia i siostry składają ofiary? Czy to możliwe, że są naiwni? A może zbywa im pieniędzy? Czy ofiarowują nadwyżkę pieniędzy, czy też pieniądze, których nie byli w stanie wydać? Komu te ofiary są składane? (Bogu). Czemu ludzie składają ofiary? Zapomnijcie o całej reszcie, dla wielu ludzi podstawowym powodem do składania ofiar jest to, że uznają dzieło Boże. Bóg mówi i działa, by za darmo zaopatrywać ludzi w życie i prawdę oraz by ich prowadzić. Dlatego ludzie powinni ofiarować jedną dziesiątą swoich zarobków. To jest ofiara. Na przestrzeni dziejów Bóg błogosławił ludziom pożywieniem, wodą i rzeczami niezbędnymi do życia, wszystko dla nich przygotowywał. Gdy ludzie mogą się tym cieszyć, powinni ofiarować na ołtarzu dziesiątą część tego, co dał im Bóg, część zwracaną Bogu przez ludzi, by mógł radować się ich plonami. Jest to oznaka uczucia, jakie ludzie, jako istoty stworzone, powinni mieć w sobie i ofiarować. Oprócz tego aspektu istnieje jeszcze jeden. Niektórzy mówią: „Dzieło Boże jest tak wielkie, ja sam niewiele mogę, więc dam na ofiarę, ofiaruję moją część”. W ten sposób okazują swoje wsparcie dla pracy domu Bożego, wnoszą swój wkład. Bez względu na źródło lub wielkość tych ofiar pieniężnych nie brakuje ludzi, którzy żyją skromnie, żeby odłożyć pieniądze na datki. Krótko mówiąc, gdyby nie Bóg i Jego dzieło, gdyby istniały tylko kościół oraz te ludzkie organizacje i zrzeszenia, te ofiary nie miałyby wartości ani znaczenia, bo bez Boga i Jego dzieła ofiarowane pieniądze niczemu by nie służyły. Ale biorąc pod uwagę, że Bóg mówi i działa, że postępuje dzieło Boże zmierzające do zbawienia ludzkości, ofiarowane przez ludzi pieniądze, te ofiary, stają się wyjątkowo istotne. Powodem tego, że są one wyjątkowo istotne, jest to, że pieniądze z ofiar są wykorzystywane na potrzeby pracy kościoła i nie powinny być defraudowane, konfiskowane, sprzeniewierzane ani marnotrawione przez ludzi o złych intencjach. Czy nie jest tak? (Jest). Ponieważ jest to bardzo ważne, każdy najmniejszy datek powinien być wykorzystywany w kluczowych obszarach; niczego nie wolno marnotrawić ani wydawać nieodpowiedzialnie. Toteż tych, którzy trwonią, sprzeniewierzają, konfiskują lub defraudują ofiarowane pieniądze, czyli ofiary, musimy traktować szczególnie i surowo karać. Ponieważ te ofiarowane pieniądze, te ofiary są kluczowe dla dzieła Boga i biorąc pod uwagę cel, który przyświeca braciom i siostrom ofiarującym te pieniądze, te ofiary, te pochodzące z nich pieniądze powinny zostać rozdzielone między najbardziej kluczowe obszary. Każdy grosz należy wykorzystywać zgodnie z zasadami i tak, by przynosił rezultaty; pieniądze te nie powinny być marnotrawione i z pewnością nie powinny wpaść w ręce złych osobników. To jest jeden aspekt. Ponadto bez względu na to, czy ofiary pieniężne są duże, czy małe, są one ofiarami składanymi przez braci i siostry. Źródłem tych pieniędzy nie jest to, że kościół angażuje się w działalność komercyjną, zakłada firmy lub otwiera fabryki, aby generować zyski w obrębie społeczeństwa. Pieniądze te nie pochodzą z dywidend uzyskanych z produkcji, nie pochodzą z dywidend lub dochodów kościoła, ale z ofiar ludzi. Mówiąc prosto, ofiara jest czymś oddanym Bogu przez braci i siostry; pieniądze ofiarowane Bogu powinny należeć do Boga. Do czego używa się pieniędzy Boga? Niektórzy mówią: „Z pieniędzy Boga – ofiar – korzysta Bóg”. Czy ze wszystkich? Jak dużą część tych środków jest w stanie wykorzystać Bóg? Całkiem niewielką, prawda? W czasie, kiedy Bóg jest wcielony, Jego pożywienie, ubrania, schronienie i potrzeby, w tym trzy posiłki dziennie, są przeciętne i to, z czego Bóg korzysta, jest ograniczone. Jest to, rzecz jasna, całkiem normalne. Ofiary pieniężne pochodzące od braci i sióstr idą w głównej mierze na utrzymanie normalnej pracy kościoła, a nie na zaspokojenie żądzy wydawania pieniędzy u niektórych osób. Datki nie są po to, żeby ludzie je wydawali albo w inny sposób wykorzystywali. Nie jest tak, że ktoś, kto zarządza finansami, ma pierwszeństwo, jeśli chodzi o korzystanie z pieniędzy, ani nie jest tak, że ten, kto jest przywódcą, ma specjalne uprawnienie do przydzielania środków. Bez względu na to, kto wydatkuje ofiarowane pieniądze, musi się to odbywać zgodnie z zasadami ustalonymi przez dom Boży. Taka jest ogólna zasada. Jaka jest zatem natura kogoś, kto tę zasadę narusza? Czyż taki ktoś nie wykracza przeciwko dekretom administracyjnym? (Wykracza). Dlaczego mówi się tutaj o wykroczeniu przeciwko dekretom administracyjnym? Datki, jakie ludzie ofiarują Bogu, są przeznaczone do wykorzystania przez Boga. Jak Bóg je wykorzystuje? Przeznacza je na pracę kościoła, by zapewnić, że przebiega ona w normalnym trybie. To jest zasada, wedle której Bóg wykorzystuje datki. Jednak antychryści i źli ludzie postępują zupełnie inaczej. Marnotrawią, trwonią i bezmyślnie zużytkowują datki, otwarcie naruszając zasadę ich wykorzystywania. Czyż nie jest to wykroczenie przeciwko dekretom administracyjnym? Czy Bóg pozwolił ci w taki sposób wykorzystywać datki? Czy dał ci do tego prawo? Czy powiedział ci, że tak masz właśnie czynić? Nie. To dlaczego używasz ich tak bezmyślnie i rozrzutnie? To jest naruszenie zasady! A nie jest to jakaś zwykła zasada, jedna z wielu; wiąże się ona z dekretami administracyjnymi. Ponieważ te ofiary pieniężne nie pochodzą z dochodów firm ani z działalności komercyjnej, tylko są ofiarami składanymi Bogu przez braci i siostry, każdy wydatek musi być ściśle kontrolowany i rygorystycznie zarządzany. Nie ma mowy o marnotrawstwie i rozrzutności. Marnowanie dowolnej kwoty nie tylko prowadzi do znacznych strat w pracy domu Bożego, ale stanowi też istotną stratę finansową dla domu Bożego. Marnotrawienie ofiar nie jest tylko marnotrawieniem ofiar; wskazuje też na brak odpowiedzialności względem miłości wyrażonej przez braci i sióstr, którzy składają ofiary pieniężne. Toteż ci, którzy marnotrawią datki, muszą ponieść surową karę. Ludzi winnych lżejszych wykroczeń należy napomnieć i zażądać rekompensaty pieniężnej. W przypadku cięższych wykroczeń należy uzyskać rekompensatę, a następnie takie osoby usunąć. Jest jeszcze jeden ważny powód surowego karania tych, którzy marnotrawią datki. Kościół wyraźnie się różni od wszystkich organizacji społecznych. Kościół jest odizolowany w każdym kraju i w każdym środowisku społecznym, porzucony przez świat i przez ludzkość. Kościół nie jest w stanie uzyskać wsparcia czy ochrony od żadnego kraju, a przy tym nie jest w stanie uzyskać pomocy ani zapomogi od aparatu państwa. Co najwyżej w państwach zachodnich po rejestracji i założeniu kościoła datki na jego rzecz są zwolnione od podatku albo przekazane materiały mogą być podstawą do uzyskania ulg podatkowych. Oprócz tego kościół nie jest w stanie uzyskać świadczeń czy zapomóg w żadnym kraju i w żadnym systemie społecznym. Jeśli liczebność kongregacji kościoła zmaleje i ten nie będzie w stanie dalej działać, państwo nie udzieli mu pomocy. Poczeka, aż nastąpi całkowity zanik, bo przecież kościół nie generuje dochodów i nie płaci podatków. Toteż państwu jest obojętne, czy kościół istnieje, czy nie. Kościół znajduje się w takim stanie przetrwania w każdym systemie społecznym. Powiedzcie Mi, czy jest to łatwe? (Nie jest). Zgadza się, to nie jest łatwe. Kościół jest odrzucany przez społeczeństwo i ludzkość, nie otrzymuje uznania ani współczucia, nie mówiąc już o wsparciu, i jest tak w każdym systemie społecznym. W takich warunkach kościół walczy o przetrwanie. Jeśli mimo to ktoś jest w stanie marnotrawić datki, jeśli ktoś jest bez serca i topi pieniądze w błocie, bez żadnego poczucia odpowiedzialności, przepuszcza 100 tysięcy juanów w jednej chwili, przepuszcza 1 milion juanów, jakby to była tylko liczba, bez mrugnięcia okiem, bez żadnych wyrzutów sumienia, to czy myślisz, że taki ktoś posiada człowieczeństwo? Czy takie osoby nie zasługują na to, by je przekląć? (Tak). Podsumowując to, co zostało powiedziane, jeśli chodzi o ludzi, którzy marnotrawią i trwonią datki albo żywią złe intencje w związku z datkami, chcą je sprzeniewierzyć, ale nie śmiąc tego uczynić, wydają je rozrzutnie, to należy ich wszystkich surowo karać, nie okazując żadnej pobłażliwości. Powiedzcie Mi, czy to jest właściwe podejście? (Tak). Jeśli zatem w przyszłości dostaniecie uprawnienia do wykorzystywania datków, jak będziecie postępować? Jeśli nie będziecie w stanie panować nad sobą, jeśli zmarnotrawicie datki i kościół będzie musiał was surowo ukarać, czy będziecie się skarżyć i narzekać? (Nie). Bardzo dobrze, że nie będziecie się skarżyć, bowiem właśnie na takie traktowanie będziecie zasługiwać!

Jeśli chodzi o ludzi marnotrawiących datki, czyż ich nie nienawidzicie? Czyż nie budzą w was gniewu? Czy jesteś w stanie ich upilnować albo powstrzymać? To podnosi stawkę – czas poddać cię próbie. Jeśli w twoim otoczeniu jest ktoś, kto marnotrawi datki i upiera się, żeby za 20 tysięcy juanów kupić maszynę, którą można nabyć za 2 tysiące, bo chce kupić najlepszą, najnowocześniejszą, najpopularniejszą maszynę z górnej półki, chce kupić najdroższą maszynę, bo pieniądze należą do domu Bożego, a nie pochodzą z jego własnej kieszeni – czy jesteś w stanie go powstrzymać? Jeśli nie, czy jesteś w stanie go ostrzec? Czy jesteś w stanie zgłosić to przełożonym? Jeśli zarządzasz datkami, czy jesteś w stanie odmówić zatwierdzenia tego zakupu? Jeśli nie jesteście w stanie zrobić żadnej z tych rzeczy, to również powinniście zostać surowo ukarani. Wy również marnotrawicie datki; jesteście w zmowie z tą złą osobą, jesteście jej wspólnikami i wszystkich was należy surowo ukarać. Jaką postawę względem Boga przyjmuje ktoś, kto marnotrawi datki i obchodzi się z nimi nieodpowiedzialnie? Czy taka osoba ma Boga w sercu? (Nie). Moim zdaniem tacy ludzie wykazują wobec Boga taką samą postawę jak szatan. Niektórzy mówią: „Wszystko, co ma związek z Bogiem, z Jego imieniem, Jego datkami czy Jego świadectwem, w ogóle mnie nie obchodzi. Co ja mam wspólnego z ludźmi trwoniącymi datki?”. Co to są za ludzie? Niektórzy przywódcy i przełożeni zatwierdzają wszystko, bez względu na to, co kościół chce zakupić. Nigdy nie kwestionują wniosków zakupowych ani ich dokładnie nie sprawdzają pod kątem potencjalnych problemów; każdy wniosek zakupowy, nieważne, czy chodzi o towary drogie, czy tanie, praktyczne, czy niepraktyczne, niezbędne, czy zbędne, każdy taki wniosek oni zatwierdzają swoim podpisem. Czym jest twoje zatwierdzenie? Czy to tylko podpis? W Mojej opinii świadczy to o twojej postawie wobec Boga. Sposób, w jaki traktujesz datki dla Boga, świadczy o twojej postawie wobec Boga. Każdy ruch twojego pióra, ilekroć składasz podpis, to dowód twojego grzechu bluźnierstwa przeciw Bogu i znieważenia Go. Czemu ci, co bluźnią przeciw Bogu i znieważają Go w ten sposób, nie mieliby zostać surowo ukarani? Muszą zostać surowo ukarani! Bóg obdarowuje cię prawdą, życiem i wszystkim, co posiadasz, a ty traktujesz Jego samego i to, co do Niego należy, w taki sposób – czymże ty jesteś? Każdy podpis na fakturze dowodzi twojego grzechu bluźnierstwa przeciw Bogu i twojej obelżywej postawy wobec Boga; jest to dowód niezbity. Bez względu na to, jakie materiały są nabywane i za jaką kwotę, ty nie sprawdzasz nawet formularza zatwierdzającego, po prostu składasz swój podpis jednym ruchem pióra. Bez zastanowienia i arbitralnie zatwierdzasz zakup opiewający na kwotę 100 lub 200 tysięcy juanów. Przyjdzie dzień, kiedy będziesz musiał zapłacić cenę za swój podpis – kto podpisuje, ten ponosi odpowiedzialność! Ponieważ postępujesz w ten sposób, ponieważ na ślepo podpisujesz wnioski bez ich sprawdzenia i samowolnie trwonisz datki, powinieneś ponieść odpowiedzialność i zapłacić za swoje działania. Jeśli nie obawiasz się konsekwencji, to proszę bardzo, podpisuj się. Twój podpis świadczy o twojej postawie wobec Boga. Jeśli jesteś w stanie tak postępować wobec Boga, traktując Go w ten sposób otwarcie i bezczelnie, to jakiego traktowania spodziewasz się ze strony Boga? Bóg okazał już dość cierpliwości, obdarzył cię tchnieniem życia i pozwolił ci przetrwać aż do dziś. Zamiast dalej traktować Boga w taki sposób i z taką postawą, powinieneś wyznać swoje winy i okazać Bogu skruchę, a także zmienić swoją postawę. Nie brnij dalej ślepo w tę rywalizację z Bogiem. Jeśli będziesz nadal traktował Boga w taki sposób i z taką postawą, to wiesz, jakie czekają cię konsekwencje. Jeśli nie zdołasz wyprosić przebaczenia u Boga, to twoja wiara okaże się daremna. Jaki będzie wtedy pożytek z twojej wiary? Wierzysz w Boga, ale marnotrawisz Jego zaufanie do ciebie i misję, jaką ci powierzył. Powiedz Mi, czymże ty jesteś? Niektórzy ludzie pełnią w domu Bożym funkcję przywódców lub przełożonych. Wykonują te obowiązki przez wiele lat i można powiedzieć, że przez wiele lat wchodziłem z nimi w interakcje. Ostatecznie wyciągnąłem taki wniosek co do tych ludzi: oni są gorsi od psów. Ich działania nie tylko rozdzierają serce, ale, na domiar złego, są odrażające. Lubię mieć psy i przebywać w ich towarzystwie. Te, którymi się zajmowałem przez lata, wyrosły na porządne zwierzęta. Te, które lubię, zasadniczo nie zrażają do siebie ludzi. Jeśli okażesz psu odrobinę życzliwości, on odwdzięczy ci się dziesięciokrotnie. Jeśli jesteś naprawdę dobry dla psa, to gdy zostawisz na podwórku gazetę lub parę butów, on położy się przy nich i będzie ich pilnował. Czasem, gdy wyrzucisz coś, czego już nie potrzebujesz, pies pomyśli, że to zgubiłeś i będzie tego pilnował, nie ruszając się z miejsca. Po jakimś czasie podsumowałem to, co zaobserwowałem, i powiedziałem: „Ludzie są gorsi od psów!”. Psy strzegą domów, wykorzystują swoje zdolności, by własnym życiem strzec twojego domu. Ludzie są bez serca, nie mówiąc już o tym, żeby mieli czegoś strzec własnym życiem. Słowa nawet nie powiedzą, żeby ochronić pracę kościoła. Są mniej warci niż pies stróżujący! Takie rozróżnienie poczyniłem między ludźmi a psami. Ludzie, którzy marnotrawią datki, są gorsi od psów stróżujących. Czy zgadzasz się, że powinni zostać surowo ukarani? (Tak). Bóg pokłada swoje zaufanie w ludziach, powierza im pracę i obowiązki. W ten sposób Bóg ich wywyższa i tak dobrze o nich myśli. To nie tak, że oni zasługują na to, by wykonywać tę pracę, że mają dobry charakter lub dobre człowieczeństwo, że się nadają. Mimo to ludzie nie dostrzegają okazanej im łaski, zawsze myślą, że są zdolni wykonywać pracę kościoła, że sobie zasłużyli na to swoją ciężką pracą i wysiłkami. Wszystko, co mają, pochodzi od Boga. Co oni sami pozyskali? Czyż nie spoczywają na laurach? Bóg wywyższa ludzi, by wykonywali obowiązki, ale oni nie dostrzegają okazanej im łaski ani nie wiedzą, co jest dla nich dobre. Nie potrafią sprostać zaufaniu i wywyższeniu, jakie otrzymali od Boga. Marnotrawią Boże zaufanie i wywyższenie. Przykro mi, ale w takich przypadkach konieczna jest surowa kara. Bóg daje ludziom sposobności, ale oni nie wiedzą, co jest dla nich dobre, nie wiedzą, jak docenić sposobności, które Bóg im daje. On daje im szansę, a oni jej nie chcą. Myślą, że Bóg jest popychadłem, że łatwo wybacza, że nie widzi ani nie wie, co się dzieje. Dlatego mają śmiałość, żeby bez skrupułów trwonić datki, zdradzając Boże zaufanie i wykazując brak najbardziej podstawowego ludzkiego charakteru i sumienia. Po co oni jeszcze wierzą? Powinni dać sobie spokój z wiarą, powinni zacząć oddawać cześć szatanowi. Bóg nie potrzebuje, żeby Go czcili. Nie są tego godni!

Czy omówiliśmy w miarę obszernie pierwszy temat dotyczący rezygnacji z kariery zawodowej, czyli nieangażowanie się w działalność charytatywną? Czy zrozumieliście prawdozasady dotyczące tego tematu? Jakie tu mamy zasady? (Zasady są takie, że działalność charytatywna nie jest misją powierzoną ludziom przez Boga. Nie ma żadnego związku z praktykowaniem prawdy czy dążeniem do zbawienia. Gdy ktoś ma na swoim koncie jakieś dobre uczynki, świadczy to jedynie o jego indywidualnym zachowaniu). Działalność charytatywna nie ma związku z dążeniem do prawdy. Nie ulegaj błędnemu mniemaniu, że angażując się w dobroczynność, praktykujesz prawdę lub jesteś kimś, kto dostąpił zbawienia. To wielki błąd. Praktykowanie prawdy nie obejmuje dobroczynności ani działalności charytatywnej. Celem wiary w Boga jest dostąpienie zbawienia. Wiara w Boga nie polega na gromadzeniu zasług i dobrych uczynków ani na filantropii czy angażowaniu się w działalność charytatywną. Wiara w Boga nie ma nic wspólnego z działalnością charytatywną; chodzi w niej o dążenie do prawdy i przyjęcie zbawienia Bożego. Bezwzględnie mylne są więc mniemania ludzi, że wiara w Boga wiąże się z dobroczynnością lub działalnością charytatywną albo że dobroczynność jest równoznaczna z wiarą w Boga i zadowalaniem Go. W jakiekolwiek działania charytatywne się angażujesz i jakiekolwiek robisz rzeczy związane z dobroczynnością, świadczy to jedynie o tobie osobiście. Czy podejmujesz takie działania okazjonalnie, czy też jest to twoja kariera, świadczy to jedynie o twoim dobrym zachowaniu. To zachowanie może się wiązać z religią, z zachowaniem społecznym lub kryteriami moralnymi, ale absolutnie nie ma żadnego związku z wiarą w Boga, z dążeniem do prawdy, z kroczeniem drogą Boga ani z Jego wymaganiami. Ale z drugiej strony, czemu nie angażować się w dobroczynność? Bóg jest Bogiem, który współczuje ludziom, który ma współczucie i miłość. On lituje się nad ludzkością, czemu więc nie zapisuje w pamięci charytatywnych uczynków ludzi? Czemu dobroczynność nie zasługuje na to, by Bóg o niej pamiętał? Czy to nie jest problem? Czy żądanie, by ludzie nie angażowali się w dobroczynność, oznacza, że Bóg nie miłuje ludzkości? Czy nie stoi ono w sprzeczności z litością, jaką Bóg okazuje ludzkości? (Nie). Dlaczego nie? (Ponieważ Boża miłość i Boże współczucie opierają się na zasadach. Jego współczucie i miłość są kierowane do określonych osób, do tych, które przyjmują prawdę, praktykują ją i okazują szczerą skruchę. Jeśli chodzi o niedowiarków, którzy nie przyjmują prawdy, to ich Bóg nie zamierza zbawić). Boża miłość i Boże współczucie opierają się na zasadach. Jego współczucie i miłość są kierowane do określonych osób. Co jeszcze należy powiedzieć? Czy istnieje związek między działalnością charytatywną a wiarą w Boga? (Nie). Czy zatem działalność charytatywna stoi w sprzeczności z wiarą w Boga? Czyż angażując się w jakiekolwiek działania charytatywne ludzie nie muszą poświęcać czasu, energii i pieniędzy? Gdy angażujesz się w działalność charytatywną, nie możesz jedynie składać gołosłownych deklaracji, nie biorąc pod uwagę pracy z tym związanej. Jeśli faktycznie traktujesz to jako swoją profesję, musisz zainwestować swój czas, swoją energię i często dość spore sumy pieniędzy. A gdy już to zrobisz, czy nie będziesz uwiązany i kontrolowany przez swoją działalność charytatywną? Czy będziesz jeszcze miał energię na dążenie do prawdy i na wykonywanie obowiązków? (Nie). Gdy robisz jakąś karierę, jaka by ona nie była, jeśli robisz to na pełny etat, jest nieuniknione, że będziesz inwestował i poświęcał energię całego życia, całe swoje życie. Cena, jaką zapłacisz, to twój dom, twoje uczucia, przyjemności ciała i twój czas. Analogicznie, jeśli dobroczynność traktujesz jak profesję i tak właśnie się w nią angażujesz, zabierze ci ona cały twój czas i całą energię. Człowiek ma skończone pokłady energii. Jeśli kontroluje cię działalność charytatywna, a ty chcesz na równi, w zrównoważony sposób traktować tę działalność i wiarę w Boga i, ponadto, chcesz robić dobrze jedno i drugie, to nie będzie łatwe zadanie. Jeśli chcesz znaleźć równowagę, ale nie jesteś w stanie, to musisz dokonać wyboru. Albo jedno, albo drugie. Jak zdecydujesz? Czy nie powinieneś wybrać tego, co ma największe znaczenie i największą wartość? Jeśli wiara w Boga i działalność charytatywna będą jednocześnie obecne w twoim życiu, co powinieneś wybrać? (Wiarę w Boga). Czyż większość ludzi nie wybiera wiary w Boga? Biorąc pod uwagę, że wszyscy dokonaliście takiego wyboru, czy to nie jest całkiem normalne, że Bóg nie pozwala ludziom angażować się w działalność charytatywną? (Jest). Dobroczynność pomogła wielu istotom żywym i dała wsparcie wielu ludziom, ale co ty ostatecznie na niej zyskasz? Zaspokoisz swoją próżność. Czy rzeczywiście coś w ten sposób zyskujesz? Czy to właśnie powinieneś zyskać? Zrealizujesz swoje aspiracje, wykażesz swoją wartość i tyle – ale czy to jest ścieżką, którą powinieneś kroczyć w życiu? (Nie). Co ostatecznie zyskasz? (Pustkę). W ogóle nic nie zyskasz. Twoja próżność zostanie chwilowo zaspokojona, inni będą cię chwalić, otrzymasz medale i zdobędziesz uznanie w społeczeństwie, ale nic więcej, a spożytkujesz na to całą swoją energię i cały swój czas. Co zyskasz? Zaszczyty, reputację, wyrazy uznania – to wszystko pustka. Tymczasem prawd, jakie ludzie powinni pojąć, i ścieżek, jakimi powinni w życiu kroczyć, nie da się zrozumieć lub zyskać tylko poprzez działalność charytatywną. Wiara w Boga jest czymś innym. Jeśli szczerze ponosisz koszty dla Boga i dążysz do prawdy, to twoje zaangażowanie czasu i energii przyniesie dobre i pozytywne wyniki. Jeśli znasz i rozumiesz to, co ludzie najbardziej powinni rozumieć – jak należy żyć, jak należy czcić Boga, jak postrzegać różne sprawy, jaki punkt widzenia przyjąć podczas działania, jaki jest najwłaściwszy sposób postępowania, jak się zachowywać w taki sposób, by Stwórca to zapamiętał i by kroczyć właściwą ścieżką – to jest właściwa ścieżka i wtedy prawdziwie coś zyskujesz. W swoim życiu zyskasz dużo tego, czego niewierzący nie poznają i co ktoś, kogo charakteryzuje człowieczeństwo, powinien posiadać. Te rzeczy pochodzą od Boga, od prawdy, i staną się twoim życiem. Dzięki temu przemienisz się w osobę, która traktuje prawdę jako swoje życie; twoje życie nie będzie już puste, nie będziesz już zagubiony, nie będziesz się wahać. Czyż nie są to większe i cenniejsze korzyści? Czyż nie mają większej wartości niż działalność charytatywna na moment zaspokajająca twoją próżność? (Mają). Te korzyści wiążące się z prawdą i ścieżką, jaką ludzie powinni kroczyć, obdarzą cię nowym życiem. Nie ma w ludzkim świecie niczego, co można by porównać z tym nowym życiem, nic nie jest w stanie go zastąpić. Oczywiście to nowe życie jest bezcenne i wieczne. Jest to coś, co zyskujesz, gdy poświęciłeś czas, energię i młodość, gdy zapłaciłeś określoną cenę i dokonałeś określonych poświęceń. Czy nie warto? Bez wątpienia warto. A co zyskasz, angażując się w działalność charytatywną? Niczego nie zyskasz. Te zaszczyty i medale to nie są korzyści. Aprobata i afirmacja ze strony innych, ludzie mówiący, że jesteś dobrym człowiekiem bądź wielkim filantropem – czy to można uznać za korzyści? (Nie). To wszystko są rzeczy doczesne i wraz z upływem czasu przeminą. Gdy już te rzeczy wymkną ci się z rąk, gdy już nie będziesz ich czuć, wypełni cię żal i powiesz: „Co zrobiłem w swoim życiu? Opiekowałem się kilkoma psami i kotami, zaadoptowałem kilka sierot, pomogłem kilku ubogim prowadzić lepsze życie, jeść dobre jedzenie i dobrze się ubrać, ale co ze mną? Po co ja żyłem? Czy to możliwe, że żyłem tylko dla nich? Czy to jest moja misja? Czy taką odpowiedzialność nałożyły na mnie Niebiosa? Czy to jest obowiązek powierzony mi przez Niebiosa? Na pewno nie. Po co zatem człowiek żyje? Skąd ludzie pochodzą i dokąd zmierzają? Nie pojmuję tych najzupełniej fundamentalnych kwestii”. I tak, gdy już dojdziesz do tego etapu, poczujesz, że te zaszczyty to nie korzyści, że są tylko czymś zewnętrznym. To dlatego, że gdybyś nie zaangażował się w dobroczynność, byłbyś taką samą osobą jak po zaangażowaniu się w tę działalność, po zdobyciu pochwał i zaszczytów – twoje życie wewnętrzne byłoby dokładnie takie samo. Rzeczy, których nie rozumiesz, dalej pozostaną ci nieznane, dalej będziesz skołowany i zagubiony. Staniesz się wręcz jeszcze bardziej skołowany i zagubiony, będziesz się czuć jeszcze bardziej nieswojo. Ale wtedy będzie już za późno, żeby żałować. Twoje życie przeminie, twój najlepszy czas będziesz mieć za sobą, wybrałeś niewłaściwą ścieżkę. Dlatego zanim postanowisz zaangażować się w działalność charytatywną lub na samym początku takiego zaangażowania, jeśli chcesz dążyć do prawdy i dostąpić zbawienia, zrezygnuj z takich pomysłów. Powinieneś oczywiście wyrzec się wszystkich działań związanych z tą pracą i z całego serca poświęcić się ścieżce wiary w Boga i dążenia do zbawienia. Na koniec, nawet jeśli to, co zyskasz, nie będzie tak wielkie albo tak namacalne, jak sobie początkowo wyobrażałeś, to przynajmniej nie będziesz niczego żałować. Bez względu na to, jak mało zyskasz, będzie to i tak więcej, niż otrzymają ci, którzy całe życie religijnie wierzyli w Pana. To jest fakt. Dlatego wybierając karierę, ludzie muszą z jednej strony wyzbyć się swoich pomysłów i planów na prowadzenie działalności charytatywnej. Z drugiej strony, powinni też skorygować swoje pojęcia odnośnie do swoich myśli. Nie ma potrzeby, żeby zazdrościli tym członkom społeczeństwa, którzy angażują się w działalność charytatywną, by uznawali ich za wspaniałych, szlachetnych i bezinteresownych altruistów, mówiąc: „Popatrzcie, jak szlachetnie i bezinteresownie pomagają innym. Czemu nie możemy być bezinteresowni? Czemu nie potrafimy tego osiągnąć?”. Po pierwsze, nie ma potrzeby im zazdrościć. Po drugie, nie musisz niczego sobie wyrzucać. Jeśli Bóg ich nie wybrał, to mają własne misje i dążenia. Bez względu na to, do czego dążą, czy jest to sława, zysk, czy też realizacja aspiracji i pragnień, nie musi cię to w ogóle zajmować. Powinno obchodzić cię to, do czego ty powinieneś dążyć i jaką ścieżką ty powinieneś kroczyć. To jest najbardziej praktyczna kwestia: skoro Bóg cię wybrał i wszedłeś do domu Bożego, jesteś członkiem kościoła i, ponadto, znajdujesz się wśród tych, którzy wykonują obowiązki, to powinieneś zastanowić się, jak wkroczyć na ścieżkę zbawienia, wykonując obowiązki, jak praktykować prawdę, jak wejść w rzeczywistość prawdy i osiągnąć etap, w którym słowa Boga stają się częścią ciebie, stają się twoim życiem poprzez twoje dążenia i rozmaite koszty, jakie ponosisz. W niedalekiej przyszłości, gdy przypomnisz sobie siebie z okresu, gdy zacząłeś wierzyć w Boga, odkryjesz, że twoje życie wewnętrzne uległo przemianie. Nie będziesz już osobą, której życie opanowane jest przez jej zepsute usposobienie. Nie będziesz już arogancką, bezmyślną, agresywną i głupią osobą, która myśli, że nikt nie może się z nią równać; nie będziesz już taką osobą jak kiedyś. Zamiast tego słowo Boże stanie się twoim nowym życiem. Będziesz wiedzieć, jak podążać drogą Boga oraz jak wszystko, co ci się w życiu przytrafia, traktować zgodnie z intencjami Boga i zgodnie z prawdozasadami. Każdego dnia będziesz czuł to ugruntowanie i będziesz miał precyzyjnie określony cel i kierunek we wszystkim, co będziesz robić. Będziesz wiedzieć, co powinieneś, a czego nie powinieneś robić. Wszystko to będziesz widzieć jasno w swoim umyśle jak w lustrze. Twoje życie codzienne nie będzie wprawiać cię w konsternację, wyczerpywać ani przygnębiać. Będzie wypełnione światłem, będą w nim cele i kierunek. Jednocześnie będziesz w sercu czuć zapał. Będziesz czuć, że się zmieniłeś, że zyskałeś nowe życie i że stałeś się osobą, która uczyniła słowa Boga swoim życiem. Czy to nie jest czymś dobrym? (Jest). W tym miejscu zakończymy omówienie kwestii nieangażowania się w działalność charytatywną, co jest pierwszą zasadą w ramach tematu rezygnacji z kariery zawodowej.

2. Zadowalaj się tym, że starcza ci na jedzenie i ubranie

Jaka jest druga zasada w ramach tematu rezygnacji z kariery zawodowej? Zadowalaj się tym, że starcza na jedzenie i ubranie. Chcąc przetrwać w społeczeństwie, ludzie podejmują pracę, by mieć środki utrzymania i zapewnić sobie źródło codziennych posiłków i pieniędzy na życie. Toteż bez względu na to, czy należą do niższych, czy do nieco wyższych warstw społecznych, ludzie utrzymują się, wykonując różne zawody. Ponieważ chcą zaspokoić swoje podstawowe potrzeby, sprawa jest dość oczywista: mieć dach nad głową, jeść trzy razy dziennie, okazjonalnie, jeśli najdzie człowieka chętka, kupować mięso, chodzić do pracy, mieć stały dochód, nie szwendać się w łachmanach, zarabiać tyle, żeby nie być niedożywionym – to im wystarcza. Są to podstawowe potrzeby życiowe człowieka. Jeśli chodzi o zaspokojenie tych podstawowych potrzeb, to czyż nie jest czymś względnie łatwym, żeby zapewnić sobie jedzenie i ciepły kąt? Czy nie mieści się to w zasięgu możliwości człowieka? (Mieści się). Toteż jeżeli ktoś robi karierę jedynie po to, żeby mieć co jeść, żeby nie marznąć w zimie i żeby zapewnić sobie środki do życia, to bez względu na to, jaka to kariera (byle tylko była legalna), zasadniczo będzie ona zgodna ze standardami człowieczeństwa. Dlaczego mówię, że będzie z nimi zgodna? Bo motywacja, intencja i cel pracy w tym bądź innym zawodzie nie mają nic wspólnego z żadną sprawą lub ideą inną niż pozyskiwanie środków do życia – człowiek pracuje wyłącznie po to, by zarobić dość pieniędzy na jedzenie, ciepłe ubrania i utrzymanie rodziny. Czy nie jest tak? (Jest). To są podstawowe potrzeby. Gdy podstawowe potrzeby są zaspokojone, ludzie mogą cieszyć się elementarną jakością życia. Gdy są w stanie to osiągnąć, mają zapewniony normalny byt. Czy człowiekowi nie wystarcza, że ma zapewniony normalny byt? Czy nie to właśnie ludzie powinni osiągać w ramach swojego człowieczeństwa? (Tak). Jesteś odpowiedzialny za swoje życie, niesiesz tę odpowiedzialność na swoich barkach – to jest konieczny przejaw zwykłego człowieczeństwa. Jest czymś wystarczającym i właściwym, byś to osiągnął. Jeśli jednak ciebie to nie zadowala, to podczas gdy zwykła osoba jada mięso raz lub dwa razy w tygodniu, ty upierasz się, żeby jeść je co dzień i żeby ci go zbywało. Na przykład, jeśli zjadasz ćwierć kilograma czy pół kilograma mięsa dziennie, a potrzebujesz tylko stu gramów, żeby utrzymać dobry stan zdrowia, ta nadwyżka żywieniowa może doprowadzić do choroby. Co powoduje takie problemy jak stłuszczenie wątroby, wysokie ciśnienie i wysoki cholesterol? (Spożywanie zbyt dużej ilości mięsa). Co jest nie tak ze spożywaniem zbyt dużej ilości mięsa? Czy nie bierze się to z braku kontroli nad swoim sposobem odżywania? Czyż nie jest to obżarstwo? (Jest). Skąd bierze się to obżarstwo? Czy nie ze wzmożonego apetytu? Czy wzmożony apetyt i obżarstwo mieszczą się w potrzebach zwykłego człowieczeństwa? (Nie). Wykraczają poza potrzeby zwykłego człowieczeństwa. Jeśli stale chcesz przekraczać granice tych potrzeb, to znaczy, że będziesz musiał więcej pracować, więcej zarabiać i poświęcać na pracę wielokrotnie więcej czasu niż zwykli ludzie. Biorąc nadgodziny lub podejmując dodatkową pracę na boku, będziesz musiał zwiększyć swoje dochody, żeby cię było stać na mięso trzy razy dziennie i zawsze, gdy przyjdzie ci ochota. Czy to nie przekracza granic zwykłego człowieczeństwa? Czy przekraczanie tych granic jest czymś dobrym? (Nie). Dlaczego nie jest ono czymś dobrym? (Po pierwsze, na ciało człowieka czyhają różne choroby; po drugie, aby zaspokoić swoje pragnienia i swój apetyt, ludzie muszą poświęcać więcej czasu, energii i wysiłków na pracę. To zabiera im czas i energię, które mogliby wykorzystać na dążenie do prawdy i wykonywanie obowiązków, co wpływa na to, w jaki sposób kroczą ścieżką wiary w Boga i dążenia do prawdy). Ludzie powinni zadowalać się tym, że mają zaspokojone podstawowe potrzeby, że nie są głodni i nie marzną, że mają jedzenie i ciepły kąt potrzebne do zwykłego człowieczego bytowania. Powinieneś zarabiać tyle pieniędzy, żeby zapewnić swojemu ciału normalne odżywianie. To wystarcza, to jest życie, jakie prowadzić powinni ludzie posiadający zwykłe człowieczeństwo. Jeśli stale ciągnie cię do przyjemności ciała, zaspokajasz apetyt ciała, nie dbając o zdrowie, i lekceważysz właściwą ścieżkę; jeśli zawsze chcesz jeść dobrą żywność, cieszyć się dobrymi rzeczami, mieć dobre warunki egzystencji i dobrą jakość życia, kosztować unikatowe przysmaki, nosić markowe ubrania oraz złotą i srebrną biżuterię, mieszkać w willi i jeździć luksusowymi samochodami – jeśli nieustannie pragniesz do tego dążyć, to jaką musisz mieć pracę? Jeśli podejmiesz zwykłą pracę pozwalającą zadbać o podstawowe potrzeby (jedzenie i ciepły kąt), to czy uda się zaspokoić te wszystkie pragnienia? (Nie). Na pewno nie. Na przykład, jeśli chcesz prowadzić własną działalność, to mały stragan na bazarze zapewni ci pożywienie i ciepły kąt dla całej twojej rodziny; będziesz miał mniej niż ci z wyższych warstw, ale na pewno więcej od tych z niższych warstw. Możesz pozwolić sobie na mięso od czasu do czasu i twoją rodzinę stać na porządne ubrania. Wolny czas możesz poświęcić wierze w Boga, chodzić na zgromadzenia i wykonywać obowiązki, mając dość energii, by dążyć do prawdy. To wystarczy. Mając byt zapewniony dzięki wykonywaniu takiej pracy, będziesz mieć czas i energię na wiarę w Boga i dążenie do prawdy. Pozostaje to w zgodzie z intencjami Boga. Jeśli jednak jesteś ciągle niezadowolony, będziesz myślał: „Ten biznes ma potencjał. Jestem w stanie zarobić tyle a tyle na miesiąc, mając tylko jeden stragan. Wystarcza mi na jedzenie i ciepły kąt dla rodziny. Przy dwóch straganach podwoję swoje dochody. Moja rodzina będzie miała zaspokojone podstawowe potrzeby, a do tego odłożymy trochę pieniędzy. Będziemy jedli, na co tylko przyjdzie nam ochota, wybierzemy się w podróż i kupimy kilka luksusowych towarów. Będziemy jedli lepiej i cieszyli się życiem bardziej niż większość ludzi. Wspaniała perspektywa. Wystaram się o drugi stragan!”. Masz teraz dwa stragany i bogacisz się; twój apetyt rośnie i myślisz: „Wygląda na to, że ten bazar jest całkiem spory. Mogę dołożyć jeszcze jeden stragan, rozwinąć biznes i poszerzyć asortyment. Dzięki temu nie tylko zaoszczędzę więcej pieniędzy, ale kupię samochód i zamienię dom na większy. Będziemy mogli całą rodziną pojechać w podróż po kraju i za granicę!”. Im więcej o tym myślisz, tym bardziej ta wizja ci się podoba. Jesteś zdecydowany, żeby dodać kolejny stragan. Interes coraz lepiej się kręci, zarabiasz coraz więcej i masz więcej uciech w życiu, ale coraz rzadziej uczęszczasz na zgromadzenia – raz w tygodniu, dwa razy na miesiąc, raz na miesiąc, a w końcu raz na pół roku. Myślisz sobie w głębi serca: „Mój biznes się rozkręcił, zarabiam dużo pieniędzy, wspieram pracę domu Bożego i przekazuje spore datki”. Jeździsz kabrioletem, twoja żona i dzieci paradują w złotej i diamentowej biżuterii, odziani od stóp do głów w markowe ubrania, pojechaliście nawet w podróż zagraniczną. Myślisz: „Jest super, kiedy ma się forsę! Gdybym wiedział, że zarabianie pieniędzy jest takie łatwe, zabrałbym się do tego wcześniej! Kto ma kasę, ten sobie użyje! Jak łatwe i wygodne jest życie bogacza! Gdy zajadam się przysmakami, mam niezrównane doznania. Gdy zakładam markowe ciuchy, odczuwam upojenie, a dokądkolwiek pójdę, ludzie patrzą na mnie z zazdrością. Podziwiają mnie i szanują, czuję się teraz inaczej, czuję, że mogę chodzić z podniesioną głową”. Pragnienia twojego ciała zostały zaspokojone, podobnie jak twoja próżność. Ale warstwa kurzu na okładce księgi ze słowami Boga robi się coraz grubsza, już od bardzo dawna tych słów nie czytałeś, a twoje modlitwy są krótkie jak telegramy. Zgromadzenia zostały przeniesione w inne miejsce i nie masz pewności, gdzie się odbywają. Nie kontaktujesz się już z kościołem, choćby sporadycznie. Powiedz Mi, czy zbliżasz się, czy może oddalasz od zbawienia? (Oddalam się). Jakość twojego życia się poprawiła, dobrze się odżywiasz, zrobiłeś się wybredny. Kiedyś obywałeś się bez badań medycznych przez osiem czy nawet dziesięć lat, ale teraz, gdy jesteś zamożnym człowiekiem, robisz sobie kontrolne badania co pół roku, żeby sprawdzić, czy przypadkiem nie masz wysokiego ciśnienia, wysokiego poziomu cukru we krwi albo wysokiego cholesterolu. Mówisz: „Trzeba dbać o swój organizm. Jak mówi przysłowie: »Jeśli już musisz kimś być, bądź okazem zdrowia, a jeśli masz kimś nie być, nie bądź biedakiem«”. Twoje myśli, podobnie jak twoje poglądy, zmieniły się, czyż nie? Teraz, gdy opływasz w bogactwa i nie jesteś już zwykłą osobą, czujesz swoją wartość, czujesz, że jesteś osobą szanowaną, a swoje ciało hołubisz bardziej niż kiedykolwiek. Twoja postawa wobec życia również jest teraz inna. Kiedyś nie fatygowałeś się, żeby zrobić sobie badania medyczne, myśląc: „My, ludzie ubodzy, nie musimy się tym martwić. Po co mam iść na badania? Jeśli jestem poważnie chory, to i tak nie stać mnie na leczenie. Jakoś to zniosę, a jeśli nie będę w stanie, to pewnie moje ciało po prostu umrze. No i co z tego? Nic”. Teraz jest jednak inaczej. Teraz mówisz: „Ludzie nie powinni godzić się na życie w chorobie. Jeśli są chorzy, kto będzie wydawać pieniądze, które zarobili? Nie będą w stanie cieszyć się życiem. Życie jest krótkie!”. Jest inaczej, czyż nie? Twój stosunek do pieniędzy, do życia cielesnego i do korzystania z życia zmienił się. Na podobnej zasadzie uległo zmianie twoje nastawienie do wiary w Boga, dążenia do prawdy i dostąpienia zbawienia – wszystko to stało ci się obojętne.

Kiedy ktoś przestanie zadowalać się tym, że starcza mu na jedzenie i ubranie, wejdzie na ścieżkę dążenia do lepszej jakości życia i czerpania radości z rzeczy lepszych. Sygnalizuje to niebezpieczeństwo, zły omen, człowiek ulega pokusie i oznacza to kłopoty. Kiedy ktoś już zasmakuje w bogactwie, zaczyna się martwić, że któregoś dnia straci swoje pieniądze i popadnie w nędzę. W rezultacie bardzo delektuje się tym czasem zamożności oraz docenia swoją pozycję i status bogacza. Z ust niewierzących często padają te słowa: „Od goryczy do słodyczy łatwo jest przejść, a w drugą stronę – wręcz przeciwnie”. Oznacza to, że gdy nie masz nic, to nie masz też problemu z tym, żeby odpuścić; możesz to zrobić w każdej chwili, bo nie ma nic, czego warto się trzymać. Te pieniężne i materialne dobra nie stają się przeszkodami na twojej drodze, łatwo jest ci je odpuścić. Ale kiedy jesteś w posiadaniu takich dóbr, to nie chcesz się z nimi rozstawać, jest to trudniejsze niż wstąpienie do nieba. Jeśli jesteś ubogi, to gdy przychodzi czas, byś opuścił dom i zaczął wykonywać obowiązki, możesz od razu to zrobić. Ale jeśli jesteś bogatym ważniakiem, masz w głowie gonitwę myśli i mówisz: „Mój dom jest wart dwa miliony juanów, mój samochód jest wart pół miliona juanów. Są oprócz tego środki trwałe, oszczędności w banku, akcje, fundusze, inwestycje i tak dalej, co daje w sumie mniej więcej dziesięć milionów juanów. Jak mam to wszystko ze sobą zabrać?”. Nie jest ci łatwo wyrzec się tych wszystkich dóbr materialnych. Myślisz sobie: „Jeśli teraz z tego wszystkiego zrezygnuję i opuszczę ten dom i swoją rodzinę, czy w miejscu, gdzie zamieszkam w przyszłości, będą podobne warunki jak tutaj? Czy będę w stanie znieść życie w lepiance albo szałasie? Czy zniosę odór obornika? Obecnie mogę wziąć gorący prysznic każdego dnia. Czy wytrzymam w miejscu, gdzie nawet raz na rok nie będę mógł się wykąpać w gorącej wodzie?”. Twoje myśli pędzą jak szalone i nie możesz tego znieść. Kiedy masz pieniądze, wyciągasz grube pliki banknotów i kupujesz sobie różne rzeczy, co tylko chcesz, bez chwili zawahania; jesteś bardzo hojny i pieniądze nie stanowią dla ciebie problemu. Ale gdybyś miał się tego wszystkiego wyrzec, czułbyś zażenowanie sięgając po portfel, bojąc się myśli, że może w nim nic nie być. Gdybyś chciał zjeść talerz gorącej zupy, musiałbyś wybrać najtańszy lokal i przy okazji obliczyć, na ile posiłków starczą ci te pieniądze, które ci zostały. Musiałbyś zaciskać pasa, żyć jak ktoś ubogi, kto ledwo wiąże koniec z końcem. Czy byłbyś w stanie takie życie znieść? Kiedyś, kiedy po dwóch praniach jakaś część twojej garderoby skurczyła się, nie pokazałbyś się w niej ludziom, bo byłoby to żenujące, więc wyrzucałeś ją do kosza i kupowałeś sobie nową. Teraz nie wyrzucasz wyświechtanego podkoszulka po wielokrotnych praniach, mimo że kołnierz się podarł. Zszywasz go i zakładasz, nie ma mowy, żeby go wyrzucić. Czy byłbyś w stanie to znieść? Dokądkolwiek byś nie poszedł, ludzie by widzieli twoje ubóstwo i nie chcieli mieć z tobą do czynienia. Gdybyś podczas zakupów zapytał o cenę, nikt by nie zwrócił na ciebie uwagi. Czy byłbyś w stanie to znieść? Nie jest wcale łatwo znieść takie uczucie, prawda? Ale gdybyś nie miał tych pieniężnych i materialnych dóbr, to nie musiałbyś się ich wyrzec i nie musiałbyś stawić czoła temu wyzwaniu. Byłoby ci dużo łatwiej porzucić wszystko i dążyć do prawdy. Dlatego Bóg od dawna mówi ludziom, że powinni zadowalać się tym, że starcza im na jedzenie i ubranie. Bez względu na to, jaką pracę czy jaki zawód wykonujesz, nie traktuj tego jako kariery i nie postrzegaj jako odskoczni ani środka do tego, by wybić się w świecie, dorobić się majątku i żyć wygodnie. Każda praca czy zawód, jaki wykonujesz, jest dla ciebie jedynie środkiem do zarabiania na życie. Jeśli tylko pozwala ci to utrzymać normalne życie i gwarantuje trzy posiłki dziennie oraz zaspokojenie podstawowych potrzeb, powinieneś być zadowolony; nie powinieneś mieć wygórowanych oczekiwań co do standardu życia. Jeśli napotkasz szczególne okoliczności i będziesz miał pewne przejściowe trudności, możesz spróbować podjąć inną pracę, aby zaspokoić swoje pilne potrzeby – jest to dopuszczalne. Bez względu na to, jakiej pracy się podejmujesz, o ile jest ona właściwa i zgodna z prawem oraz nie prowadzi do żadnych kłopotów ani procesów sądowych, możesz ją wykonywać. Nie rób rzeczy ryzykownych czy wręcz nielegalnych, by zaspokoić swoje wygórowane cielesne pragnienia, padając w rezultacie ofiarą pokusy lub ładując się w kłopoty. Byłoby to niebezpieczne. W lżejszych przypadkach mógłbyś popaść w spiralę długów; w poważniejszych – mógłbyś trafić do więzienia i przez resztę życia trudno byłoby ci stanąć na nogi. Byłoby to bardzo kłopotliwe. Jeśli osoba wierząca w Boga tak postępuje, zaprzepaści swoją szansę na osiągnięcie zbawienia. W Biblii znajduje się fragment, który mówi: „Mając natomiast żywność i odzienie, poprzestawajmy na tym” (1 Tymoteusza 6:8). Wykorzystuj czas wolny od pracy na wiarę w Boga, uczęszczanie na zgromadzenia, wykonywanie swoich obowiązków i dążenie do prawdy. To jest twoja misja oraz wartość i sens życia osoby wierzącej. Każda praca, jaką podejmujesz, ma jedynie zaspokoić cielesne życie zwykłego człowieczeństwa. Bóg nie będzie od ciebie żądał, żebyś zdobył uznanie w świecie, żebyś stał się kimś wyjątkowym ani żebyś wyrobił sobie reputację w ramach wykonywanego zawodu. Jeśli twoja praca wiąże się z badaniami naukowymi, będzie pochłaniać dużo twojej energii, ale zasada praktykowania pozostaje niezmienna – zadowalaj się tym, że starcza ci na jedzenie i ubranie. Jeśli masz możliwość awansu i zwiększenia dochodu w związku z twoimi umiejętnościami, a ten zwiększony dochód łamie zasadę zadowalania się tym, że starcza na jedzenie i ubranie, to co powinieneś zrobić? (Nie przyjąć awansu). Powinieneś przestrzegać zasady ustanowionej przez Boga – zadowalaj się tym, że starcza ci na jedzenie i ubranie. Bez względu na to, jaką pracę wykonujesz, jeśli łamie ona tę zasadę zadowalania się tym, że starcza na jedzenie i ubranie, to aby pozyskać ten dodatkowy dochód, będziesz musiał poświęcać więcej energii, czasu i wysiłków niż przy zaspokajaniu podstawowych potrzeb. Na przykład, zajmujesz obecnie niższe stanowisko i zarabiasz tyle, że wystarcza ci na podstawowe potrzeby, ale ponieważ dobrze sobie radzisz, twoi przełożeni chcą cię awansować na stanowisko kierownicze lub dyrektorskie, które zapewni ci pensję kilkukrotnie wyższą. Ale czy nie musisz na to zapracować? Podwyżka pensji oznacza również większe obłożenie pracą. Czy nie wymaga to energii i czasu? Można powiedzieć, że pieniądze dostajesz w zamian za sporą porcję twojej energii i twojego czasu. Aby zarabiać więcej, musisz poświęcić więcej czasu i energii. Większy dochód pochłania więcej twojego czasu i twojej energii, przez co masz odpowiednio mniej czasu na wiarę w Boga, udział w zgromadzeniach, wykonywanie obowiązków i dążenie do prawdy. To jest oczywisty fakt. Gdy energię i czas poświęcasz na gromadzenie bogactw, tracisz korzyści, jakie niesie ze sobą wiara w Boga. Bóg nie będzie patrzył na ciebie łaskawym okiem, a dom Boży nie będzie cię na bieżąco informował o tym, co cię ominęło, tylko dlatego, że dostałeś awans i praca pochłania teraz znaczną część twojego czasu i twojej energii, przez co nie masz kiedy wykonywać swoich obowiązków i chodzić na zgromadzenia w domu Bożym. Czy coś takiego ma miejsce? (Nie). Dom Boży nie będzie cię na bieżąco informował ani nie zapewni ci specjalnego traktowania, a ponadto Bóg nie będzie ci sprzyjał. Krótko mówiąc, jeśli w swojej wierze w Boga chcesz zyskać prawdę i otrzymać życie, musisz wkładać wiele wysiłku w swoje dążenia i z całych sił starać się poświęcać więcej czasu i energii na dążenie do prawdy i dobre wykonywanie swoich obowiązków. To bardzo ważne, by w swojej wierze w Boga ludzie wybrali dążenie do prawdy, a to wymaga od nich zapłacenia pewnej ceny. Bóg decyduje o wyniku ludzi na podstawie tego, czy posiadają prawdę, czy też nie. Jeśli pożądasz cielesnego życia, nie zadowalasz się tym, że starcza ci na jedzenie i ubranie, i chcesz wieść lepsze życie, zarabiać więcej pieniędzy i mieć styl życia lepszy niż u innych, to nie ma możliwości, byś poświęcał swoją energię i czas na dążenie do prawdy. Jeśli jakość twojego życia cielesnego się poprawi, a ty po wielu latach wiary w Boga nie zyskasz prawdy, ponieważ większość czasu i energii poświęcasz na cielesne przyjemności, a nie na dążenie do prawdy i wykonywanie swoich obowiązków, to czyż twoje życie nie poniesie straty? Wpłynie to na twój wynik i twoje przeznaczenie, prawda? (Tak). Jeśli potrafisz dobrze rozważyć plusy i minusy, to wiesz, że nie warto. Zyskujesz zadowolenie ze swojego fizycznego życia, jesz lepsze posiłki i dogadzasz żołądkowi; dobrze się ubierasz, nosisz wygodne i stylowe ubrania. Kupujesz artykuły markowe i luksusowe, ale twoja praca jest męcząca i bardziej wymagająca, pochłania twój czas i twoją energię. Jesteś osobą wierzącą, ale nie masz czasu, żeby chodzić na zgromadzenia i słuchać kazań. Nie masz czasu, żeby rozważać prawdę i słowa Boga. Wiele prawd wciąż nie rozumiesz i nie potrafisz rozpoznać, ale brak ci czasu i energii, żeby ich szukać i je kontemplować. Pod względem fizycznym żyje ci się lepiej, ale twoje życie duchowe się nie rozwija, następuje w nim regres. Czy to jest zysk, czy strata? (Strata). Jest to nazbyt wielka strata! Musisz rozważyć za i przeciw! Jeśli jesteś bystry i autentycznie miłujesz prawdę, powinieneś dokonać porównania i zrozumieć, po której stronie jest to, co ma największą wartość i największe znaczenie. Jeśli dostaniesz propozycję awansu i będziesz miał możliwość zwiększenia zarobków i poprawienia jakości swojego fizycznego życia, jak powinieneś zdecydować? Jeśli chcesz dążyć do prawdy i masz determinację, aby dążyć do prawdy, to powinieneś rezygnować z takich sposobności. Na przykład, przypuśćmy, że ktoś w twojej firmie mówi: „Wykonujesz tę pracę od dziesięciu lat. Większość ludzi w firmie dostaje awans i podwyżkę po okresie od trzech do pięciu lat. Tymczasem twoje wynagrodzenie jest takie samo jak zawsze. Dlaczego się bardziej nie przyłożysz? Czemu nie podnosisz swojej wydajności? Popatrz na nią, pracuje tu od trzech lat i dziś jeździ kabrioletem i zamieszkała w dużo większym domu: zamieniła 30 metrów kwadratowych na 80. Gdy dostała tę pracę, była ubogą studentką. Dziś jest zamożną kobietą, ubraną od stóp do głów w markowe ciuchy, stać ją na pobyt w luksusowym hotelu, mieszka w wilii i jeździ drogim samochodem”. Widząc, jak dobrze się jej powodzi, czy sam nie miałbyś chrapki na takie życie? Czy by cię to nie zdołowało? Czy byłbyś w stanie oprzeć się takim pokusom? Czy wytrwałbyś przy swoim pierwotnym zamiarze? Czy trzymałbyś się zasad? Jeśli szczerze miłujesz prawdę, chcesz dążyć do prawdy i wierzysz, że zyskanie czegoś w prawdzie jest czymś najważniejszym, czymś najbardziej wartościowym w twoim życiu, oraz że w swoim życiu wybrałeś to, co ma największe znaczenie i największą wartość, to nie będziesz tego żałować i żadne awanse nie zachwieją twoim postanowieniem. Będziesz wytrwały i powiesz: „Zadowalam się tym, że starcza mi na jedzenie i ubranie; pracę wykonuję tylko po to, żeby zapewnić sobie pożywienie i ciepły kąt, żeby moje ciało mogło przetrwać, a nie po to, żeby mu dogadzać i zdobyć wysoką pozycję w świecie. Nie interesują mnie awanse i podwyżki; czas, jaki mi w życiu pozostał, poświęcę na dążenie do prawdy”. Jeśli masz taką determinację, nie zachwiejesz się i nie będziesz czuł niedosytu w głębi serca; widząc, jak inni awansują, dostają podwyżki, noszą złotą i srebrną biżuterię oraz markowe ubrania, cieszą się lepszą jakością życia niż ty i przewyższają cię pod kątem stylu, nie będziesz czuć zazdrości. Zgadza się? (Tak). Jeśli jednak nie kochasz prawdy i nie dążysz do niej, nie będziesz w stanie się opanować i długo nie wytrzymasz. Jeśli w takich okolicznościach i w takim środowisku ludzie nie czynią prawdy swoim życiem, jeśli brak im determinacji i realnego rozeznania, to często będą się wahać i ulegać słabości. Starają się nie zachwiać przez jakiś czas, ale potem wpadają w przygnębienie i myślą: „Kiedy te dni się skończą? Jeśli dzień Boży nie nadejdzie, jak długo jeszcze będę szeregowym pracownikiem w swojej firmie? Inni zarabiają więcej niż ja. Czemu stać mnie tylko na jedzenie i ciepły kąt? Bóg nie mówi mi, żebym więcej zarabiał”. Kto cię powstrzymuje od zarabiania więcej? Jeśli masz możliwości, to zarabiaj więcej. Jeśli wybierasz większe zarobki, bogaty styl życia i opływanie w luksusach, to nie ma sprawy; nikt cię nie powstrzymuje. Musisz jednak brać odpowiedzialność za swoje decyzje. Na koniec, jeśli nie pozyskasz prawdy, jeśli słowa Boga nie staną się w tobie twoim życiem, będziesz tego żałować. Musisz brać odpowiedzialność za swoje działania i decyzje. Nikt nie poniesie kosztów za ciebie ani nie uwolni cię od odpowiedzialności. Skoro wybrałeś wiarę w Boga, ścieżkę zbawienia i dążenie do prawdy, nie żałuj tego. Skoro tak wybrałeś, nie traktuj tego jak reguły, której należy przestrzegać, albo nakazu, któremu musisz się poddać; powinieneś raczej zrozumieć, że twoja wytrwałość i twoje decyzje mają znaczenie i wartość. Ostatecznie zyskasz prawdę i życie, a nie regułę. Jeśli twoje decyzje i twoja wytrwałość sprawiają, że odczuwasz szczególne zażenowanie i dyskomfort i nie potrafisz spojrzeć ludziom w oczy, to daj sobie spokój. Po co masz sobie utrudniać życie? Dąż do tego, czego pragniesz w głębi serca, cokolwiek by to miało być – nikt cię nie powstrzymuje. Nasze obecne omówienie przedstawia ci po prostu pewną zasadę. Bez względu na to, jaką pracę ludzie wykonują, jeśli nie są zadowoleni, gdy doszli do tego, że starcza im na jedzenie i ubranie, to ich dążenia wiążą się ze sławą, zyskiem i cielesnymi przyjemnościami. A jeśli mają wygórowane pragnienia – i chcą nie tylko cieszyć się większymi przyjemnościami fizycznymi, ale także trafić na listę bogaczy – to dążą wyłącznie do sławy i zysku. Każda cena, jaką płacą, służy sławie, zyskowi, statusowi i cielesnym przyjemnościom; jest to pozbawione znaczenia i puste, zupełnie jak sen. Ostatecznie nie zyskują absolutnie nic. Być może masz dziś na obiad pierogi, pyszniutkie pierogi, ale jeśli się dobrze zastanowisz, to zrozumiesz, że nie zyskałeś nic. Jeśli będziesz jadł je codziennie, to ci się znudzą i przerzucisz się na coś innego, na przykład bułeczki kukurydziane, ryż albo naleśniki. Wprowadzasz te zmiany do jadłospisu i sprzyja to zdrowiu twojego ciała. Jeśli co dzień będziesz jadł kosztowne potrawy, to zdrowie twojego ciała może się pogorszyć, czyż nie?

Zadowalaj się tym, że starcza ci na jedzenie i ubranie – czy to stwierdzenie jest słuszne? (Tak). Dlaczego? Przede wszystkim trzeba zrozumieć jedno: jeśli człowiek żyje całe życie tylko dla spraw ciała, takich jak jedzenie, ubranie i przyjemności, czy takie życie ma jakąś wartość? (Nie). Skoro nie ma wartości, to do czego ludzie powinni dążyć i co zyskać, aby wieść wartościowe życie? (Powinni dążyć do prawdy). Jeśli ludzie mają kroczyć ścieżką dążenia do prawdy, czy nie powinni porzucić pewnych rzeczy? Jeśli ludzie są zawsze ograniczeni tym, co zjeść i w co się ubrać, i cały czas kurczowo trzymają się cielesnych przyjemności, to czy mogą wciąż dążyć do prawdy i ją zyskać? (Nie). Dlatego stwierdzenie „Zadowalaj się tym, że starcza ci na jedzenie i ubranie” jest słuszne. Jest to bardzo ważne zwłaszcza dla tych, którzy dążą do prawdy; przynosi to wielką korzyść w dążeniu do prawdy i jej zyskiwaniu. Jaki jest cel posiadania jedzenia i ubrania? Zapewnienie ciału normalnego przetrwania. Jaki jest cel przetrwania? Nie jest nim cielesna przyjemność ani czerpanie przyjemności z biegu życia, a tym bardziej czerpanie przyjemności z pewnych rzeczy, których się w życiu doświadcza. Wszystkie te rzeczy są nieważne. Co więc jest najważniejsze? Chodzi tu o to, jakie rzeczy, które człowiek powinien robić, są najbardziej wartościowe, najbardziej sensowne i mogą zyskać uznanie Stwórcy. (Należy kroczyć ścieżką wiary w Boga i dążenia do prawdy oraz wypełniać swoje obowiązki). Bez względu na to, jaką pracę wykonujesz, jako człowiek jesteś istotą stworzoną. Istoty stworzone powinny czynić to, co do nich należy, i to, czego Bóg od nich wymaga – to jest najbardziej wartościowe. Jakie zatem czyny istot stworzonych są wartościowe? Każda istota stworzona ma powierzone jej przez Stwórcę posłannictwo, misję, którą powinna wypełnić. Bóg ustalił przeznaczenie życia każdego człowieka. Jakąkolwiek misję Bóg z góry ustanowił, że człowiek ma ukończyć w życiu, to właśnie powinien on robić. Jeśli zrobisz to dobrze, to kiedy w końcu staniesz przed obliczem Boga, by zdać relację, Bóg da satysfakcjonującą odpowiedź. Powie, że życie, które przeżyłeś, było wartościowe i owocne, że uczyniłeś słowa Boże swoim życiem, a więc jesteś istotą stworzoną spełniającą standardy. Przypuśćmy jednak, że całe twoje życie polega tylko na egzystencji, zmaganiu się i poświęcaniu dla jedzenia, ubrania i przyjemności. A kiedy w końcu staniesz przed obliczem Boga i On zapyta: „W jakim stopniu wypełniłeś to życiowe zadanie i ową misję, którą ci dałem?”, podliczasz to wszystko i stwierdzasz, że poświęciłeś energię i czas swojego życia na jedzenie, picie i dobrą zabawę – mimo że wierzyłeś w Boga przez kilka lat, nie wypełniłeś swojego obowiązku, a tym bardziej nie przyszykowałeś żadnych dobrych uczynków. Czyż w takim przypadku nie okaże się, że niczego w tym życiu nie osiągnąłeś? Okazja do wypełnienia obowiązku rzadko się zdarza, ale ty ją zaprzepaściłeś, zaniedbując swoje właściwe zadania. Chociaż chcesz dążyć do prawdy, nie płacisz wysokiej ceny, więc niczego nie zyskasz. Kiedy Bóg cię w końcu sprawdzi, Jego słowa nie staną się twoim życiem, a ty wciąż będziesz tym samym dawnym szatanem – sposób, w jaki postrzegasz rzeczy, i sposób, w jaki działasz, wciąż będą całkowicie oparte na ludzkich pojęciach i wyobrażeniach oraz skażonych szatańskich skłonnościach i wciąż będziesz całkowicie wrogi Bogu i niezgodny z Nim. Staniesz się wówczas bezużyteczny i Bóg nie będzie cię już chciał. Od tego momentu nie będziesz już Bożą istotą stworzoną. To prawdziwa tragedia! Dlatego bez względu na to, jaki zawód wykonujesz, o ile jest on zgodny z prawem, jest on ustalony i z góry zarządzony przez Boga. Ale to nie znaczy, że Bóg wspiera cię lub zachęca do zarabiania większej ilości pieniędzy lub osiągania wielkiego sukcesu w twoim zawodzie. Bóg tego nie pochwala ani tego od ciebie nie wymaga. Co więcej, Bóg nigdy nie użyje zawodu, który wykonujesz, by popchnąć cię w stronę świata i wydać w ręce szatana, sprawiając, że będziesz zachłannie dążyć do sławy i zysku. Zamiast tego, poprzez zawód, który wykonujesz, Bóg pozwala ci zaspokoić twoje podstawowe potrzeby – to wszystko. Oprócz tego słowa Boga mówią ci o tym, jaki jest twój obowiązek i twoja misja oraz do czego powinieneś dążyć i co powinieneś urzeczywistniać. To są wartości, które powinieneś urzeczywistniać, i ścieżka, jaką powinieneś w życiu kroczyć. Gdy Bóg przemówił i rozumiesz, co powiedział, co powinieneś zrobić? Jeśli praca przez trzy dni w tygodniu wystarczy, żebyś zapewnił sobie jedzenie i ciepły kąt, ale ty i tak pracujesz przez więcej dni, to nie jesteś w stanie wykonywać obowiązków. Gdy obowiązki wymagają twojego współudziału, mówisz: „Jestem w pracy”, a gdy ktoś próbuje się z tobą skontaktować, zawsze wymawiasz się brakiem czasu. Kiedy masz czas? Dopiero po ósmej wieczorem, gdy jesteś sterany i wycieńczony, masz wolę, ale nie masz już siły. Pracujesz sześć dni w tygodniu i ilekroć ktoś do ciebie telefonuje, mówisz, że nie masz czasu. Tylko w niedzielę masz czas, ale wtedy spędzasz go z rodziną, z dziećmi, zajmujesz się domem, doładowujesz baterie i odpoczywasz. Niektórzy udają się na wakacje, poświęcają czas na zajęcia rekreacyjne, chodzą na zakupy i wydają pieniądze. Niektórzy rozwijają swoje relacje z kolegami z pracy, z liderami i osobami wyżej postawionymi. Co to za wiara? Takie osoby są na wskroś niedowiarkami; po co zawracać sobie głowę formalnościami? Nie mów, że wierzysz w Boga; nic cię nie łączy z wierzącymi w Boga. Nie należysz do kościoła, co najwyżej jesteś przyjacielem kościoła. Dom Boży potrzebuje kogoś do załatwiania spraw poza kościołem i możesz zgodzić się pomóc, po prostu nie odmawiasz. Nie wiadomo, czy obejmiesz to stanowisko ani kiedy to zrobisz. A jeśli już to zrobisz, nie wiadomo, czy poświęcisz cały swój czas, czy włożysz w to całe swoje serce i wszystkie swoje siły. Kto wie, kiedy będziesz zbyt zajęty w pracy, pojedziesz na delegację lub znikniesz bez śladu na dwa tygodnie albo miesiąc i nie będzie z tobą żadnego kontaktu. To już nie jest autentyczna wiara, to tylko formalność. Jeśli chodzi o takich ludzi, należy odebrać im księgi ze słowami Boga, a następnie oddalić ich, mówiąc: „Jeśli nie jesteś w stanie zrezygnować z pracy, nie masz czasu na zgromadzenia i nie masz jak wykonywać swoich obowiązków, dom Boży nie będzie cię zmuszał. Nasze drogi się rozchodzą. Gdy będziesz potrafił zadowalać się tym, że starcza ci na jedzenie i ubranie, gdy wyrzekniesz się pragnień życia na wysokiej stopie, gdy poświęcisz więcej czasu na wykonywanie swojego obowiązku, wtedy formalnie przyjmiemy cię z powrotem i zaliczymy do członków kościoła. Jeśli nie jesteś w stanie tego osiągnąć, tylko czasem się zgłaszasz, pomagasz i budujesz jakieś szczątkowe relacje z braćmi i siostrami w wolnym czasie, to nie liczy się to jako wykonywanie powinności istoty stworzonej i z pewnością nie kwalifikuje się jako formalna wiara w Boga”. Jak nazywamy takich ludzi? (Przyjaciele kościoła). Przyjaciele kościoła, dobrzy przyjaciele kościoła. „Bo kto nie jest przeciwko nam, ten jest z nami” (Mk 9:40). Toteż takich ludzi nazywamy przyjaciółmi kościoła. Oznacza to, że są oni wciąż na etapie bycia obserwowanymi, że nie są jeszcze formalnymi wierzącymi w Boga, nie zaliczają się do członków kościoła i nie są uznawani za ludzi wykonujących obowiązki; co najwyżej muszą być nadal obserwowani, bo nie jest pewne, czy będą w stanie wykonywać obowiązki. Jednak niektórzy ludzie, wskutek ograniczeń narzucanych im przez rodzinę lub warunki życiowe, muszą pracować kilka dni w tygodniu, by utrzymać siebie i swoje dzieci. Nie stawiamy im żadnych kategorycznych żądań. Jeśli są w stanie wykonywać obowiązki w wolnym czasie, to zaliczają się do członków domu Bożego, do formalnie wierzących w Boga, bo spełnili już warunek polegający na tym, że zadowala ich to, iż starcza im na jedzenie i ubranie. Mają obiektywne trudności i jeśli zabronisz im pracować, ich rodzina nie będzie mieć środków do życia, będą cierpieć z powodu głodu i zimna. Jeśli nie pozwolisz im pracować, kto utrzyma ich rodzinę? Czy ty się tym zajmiesz? Toteż przywódcy kościoła, kierownicy i osoby z nimi powiązane nie mają prawa żądać, by tacy ludzie rzucili pracę i nie przejmowali się swoją rodziną. Tak nie należy czynić. To byłoby żądanie od ludzi niemożliwego; przecież muszą mieć za co żyć. Ludzie nie żyją w próżni, nie są maszynami. Muszą jakoś przetrwać, mieć środki do życia. Jak już zostało powiedziane, jeśli masz dzieci i rodzinę, to jako podpora lub po prostu członek rodziny, powinieneś wziąć na siebie odpowiedzialność za jej utrzymanie. Zasada dotycząca tej odpowiedzialności polega na zapewnieniu jedzenia i ciepłego kąta. Dla niektórych ludzi to są warunki, w jakich się znajdują, i nic nie mogą z tym zrobić. Po spełnieniu powinności wobec rodziny dostosowują swój harmonogram tak, by móc wykonywać swoje obowiązki. Dom Boży na to pozwala; nie można żądać od ludzi niemożliwego. Czy to jest zasada? (Tak). Nikt nie ma prawa żądać, aby ci, którzy niedawno uwierzyli w Boga i jeszcze się nie ugruntowali w wierze, porzucili pracę i rodzinę, rozwiedli się albo przestali troszczyć się o dzieci czy rodziców. Nie jest to konieczne. Słowa Boga wymagają od ludzi, by przestrzegali prawdozasad, a te zasady obejmują różne sytuacje i warunki. Biorąc pod uwagę te różne sytuacje i warunki, należy sformułować wymagania i standardy zgodne z prawdozasadami; tylko takie postępowanie jest właściwe. Dlatego bez względu na to, jaki zawód wykonujesz, powinieneś zadowalać się tym, że starcza ci na jedzenie i ubranie. Jest to bardzo ważne. Jeśli nie potrafisz tego wyraźnie dostrzec i upierasz się przy marnowaniu całego swojego czasu i całej energii na swoją karierę oraz dążenie do sławy i sukcesu, stracisz szansę na wykonywanie obowiązku, który powinieneś wykonywać, i zaprzepaścisz swoje szanse na zbawienie.

Ten ostatni etap to również szczególny okres. Z jednej strony sprawy związane z pracą kościoła są liczne i skomplikowane; z drugiej strony, w tym momencie, gdy ewangelia królestwa Bożego się szerzy, potrzeba więcej ludzi, aby poświęcili swój czas i swoją energię, by wnieść swój wkład i wykonywać swoje obowiązki w celu zaspokojenia potrzeb różnych obszarów pracy w domu Bożym. Toteż bez względu na twój zawód, jeśli po zaspokojeniu swoich podstawowych potrzeb życiowych jesteś w stanie poświęcić swój czas i swoją energię, by przyjść przed oblicze Boga i wypełnić obowiązek istoty stworzonej, robiąc to, co do ciebie należy w ramach różnych prac, to w oczach Boga jest to po pierwsze pożądane, a po drugie szczególnie cenne i godne Jego pamięci. Oczywiście warto, by ludzie podejmowali taki wysiłek i zdobywali się na takie poświęcenie. Dzieje się tak dlatego, że chociaż porzuciłeś cielesne przyjemności, to, co zyskujesz, to bezcenne życie wieczne, to słowa Boże stające się twoim życiem. Jest to bezcenny skarb, którego nie można uzyskać w zamian za pieniądze ani cokolwiek innego. Ten bezcenny skarb zdobywa się dzięki energii i czasowi, które poświęcasz, dzięki twoim własnym wysiłkom i cenie, jaką płacisz. Dla ciebie jest to wielkie szczęście, szczególna łaska i wielkie błogosławieństwo. To, że słowa Boże i prawda stają się czyimś życiem, jest bezcennym skarbem i warto, by ludzie ofiarowali wszystko, co posiadają, by go zdobyć. Gdy zatem praca pozwala ci zapewnić sobie jedzenie i ubranie, a ty jesteś w stanie zapłacić cenę oraz zainwestować czas i energię w dążenie do prawdy – jeśli obierasz tę ścieżkę – to jest to czymś dobrym, co warto uczcić. Nie powinieneś się w związku z tym zniechęcać ani wahać; powinieneś mieć w sobie pewność, że dokonałeś właściwego wyboru. Być może ominęły cię możliwości awansu, podwyżki pensji i wyższego dochodu, możliwości czerpania większego zadowolenia z życia w ciele, możliwości życia w bogactwie, ale przecież zyskałeś szansę na zbawienie. To, że tamto utraciłeś lub się tamtego wyrzekłeś, oznacza, że twoja decyzja przyniosła ci witalność i nadzieję na zbawienie. Niczego nie straciłeś. Wręcz przeciwnie – bo jeśli po zapewnieniu sobie jedzenia i ubrania poświęcasz dodatkowy czas i energię, by zarobić więcej, by pławić się w materialnych przyjemnościach, i twoje ciało jest zaspokojone, to przecież czyniąc tak, własnoręcznie niweczysz nadzieję na swoje zbawienie, a to z pewnością nie przyniesie ci nic dobrego. Powinno cię to martwić i niepokoić; powinieneś dostosować swoje nastawienie do pracy i życia oraz żądania dotyczące jakości twojego życia w ciele; powinieneś wyzbyć się pragnień, planów i strategii dotyczących twojego cielesnego życia i niezgodnych z rzeczywistością. Powinieneś przychodzić przed oblicze Boga, modlić się do Niego i postanowić wykonywać swoje obowiązki, umysłem i ciałem poświęcając się różnym zadaniom w domu Bożym, tak aby gdy któregoś dnia dzieło Boga dobiegnie końca i gdy Bóg przyjrzy się temu, czego dokonali ludzie wszystkich rodzajów i jakie są ich postawy, dane ci było znaleźć się wśród tych, którzy zyskali Bożą aprobatę. Gdy dokona się wielkie dzieło Boga, gdy ewangelia królestwa Bożego obejmie cały wszechświat i gdy ukaże się ta radosna scena, twój znój, twoje zaangażowanie i twoje poświęcenie będą jej częścią. Gdy Bóg zyska chwałę, gdy Jego dzieło rozprzestrzeni się na cały wszechświat i gdy wszyscy będą świętować zwieńczenie wielkiego dzieła Bożego, nastanie moment radości i będziesz w niej uczestniczył. Będziesz miał swój udział w tej radości, nie będziesz tym, który płacze i zgrzyta zębami, który bije się w piersi, podczas gdy wszyscy inni krzyczą i skaczą z radości; nie będziesz tym, który zostaje ukarany oraz całkowicie odrzucony z pogardą i wyeliminowany przez Boga. Oczywiście będzie jeszcze lepiej, jeśli w momencie zakończenia wielkiego dzieła Boga będziesz posiadał słowa Boże jako swoje życie. Będziesz kimś, kto został zbawiony, kto nie buntuje się już przeciw Bogu i nie narusza zasad, lecz jest kimś zgodnym z Bogiem. Jednocześnie będziesz radował się z tego, czego się wyrzekłeś: wysokiej pensji, przyjemności ciała, rzeczy materialnych, lepszego życia, uznania, awansu i wywyższenia przez przełożonych. Nie będziesz żałował tego, że zrezygnowałeś z tych możliwości awansu, z tych okazji do uzyskania podwyżki i gromadzenia bogactw czy z tych szans na luksusowe życie. Krótko mówiąc, wymogi i standardy dotyczące wykonywanej pracy, które są również obowiązującymi zasadami praktykowania, można podsumować w ten sposób: „Zadowalaj się tym, że starcza ci na jedzenie i ubranie”. Ludzie powinni wytrwale dążyć do prawdy, aby pozyskać życie. Nie powinni porzucać prawdy i właściwej ścieżki, by zaspokajać pragnienia ciała. Taka jest druga zasada, której ludzie powinni przestrzegać odnośnie do kariery zawodowej.

Jeśli chodzi o temat rezygnacji z kariery zawodowej, omówiliśmy dzisiaj dwie zasady. Czy je zrozumieliście? (Tak). Jeśli mamy jasność co do zasad, to w następnej kolejności ustalimy, jak należy te zasady praktykować. Ostatecznie ci, którzy są w stanie dochować wierności tym zasadom, to ludzie kroczący drogą Boga, a ci, którzy nie są w stanie ich przestrzegać, z tej drogi zbaczają. To jest aż tak proste. Jeśli potrafisz przestrzegać zasad, pozyskasz prawdę; jeśli nie potrafisz, stracisz ją. Pozyskanie prawdy daje nadzieję na zbawienie; jeśli nie zdołasz pozyskać prawdy, utracisz nadzieję na zbawienie – tak to już jest. Dobrze, na tym zakończymy dzisiejsze omówienie. Do zobaczenia!

10 czerwca 2023 r.


Jak dążyć do prawdy (21)

Temat, który od jakiegoś czasu omawiamy, jest dość szeroki. Jak dużo zdołaliście zapamiętać? Jak dużo rozumiecie? (Gdy Bóg kończy omówienie, co nieco zostaje nam w pamięci. Jeśli chodzi o niektóre aspekty, jesteśmy w stanie coś po trosze zapamiętać, bo aktualnie doświadczamy podobnych okoliczności. Ale są też sytuacje, w których nigdy się nie znajdowaliśmy, i w tym zakresie niewiele jesteśmy w stanie zapamiętać). Gdy stajecie w obliczu pewnych okoliczności, czy przypominają się wam kwestie, które były omawiane? (Trochę tak. Gdy znajduję się w podobnych okolicznościach, przypominam sobie ten aspekt prawdy, o którym mówił Bóg, jakiś powiązany z tym fragment Jego słów, a następnie odnajduję te słowa, aby je jeść i pić, i wtedy mam poczucie kierunku). Czy udało ci się pojąć zasady? (Pod tym względem mam spore braki. Wciąż nie potrafię dobrze pojąć zasad; umiem jedynie odnieść słowa Boga do siebie i w jakimś stopniu je zrozumieć). Czy wiecie co to właściwie oznacza, że ktoś rozumie prawdę i jest zdolny ją pojąć? Kiedy komuś brakuje zdolności pojmowania prawdy, czy nie mówi się często, że „ta osoba nie rozumie prawdy” lub „ta osoba nie pojmuje tego aspektu prawdozasad”? Czy nie wyrażacie się często w taki sposób? (Tak). Gdy mówi się, że ktoś rozumie prawdę i zdolny jest ją pojąć, do czego się to odnosi? Czy chodzi o zrozumienie doktryny dotyczącej prawdy? (Nie. Moja interpretacja jest taka, że jeśli ktoś po wysłuchaniu Bożego omówienia jest zdolny pojąć prawdę, to znaczy, że potrafi odnieść ją do siebie i zyskać w ten sposób wiedzę o sobie, a następnie odnaleźć zasady praktykowania prawdy). Rozumienie prawdy i zdolność jej pojmowania przede wszystkim oznacza, że ktoś jest w stanie pojąć prawdozasady. Chodzi o to, że gdy omawiana jest jakaś konkretna prawda – bez względu na szczegóły i treść omówienia, bez względu na to, ile kwestii lub stanów jest omawianych – zawarta jest w tym wszystkim prawdozasada. Jeśli jesteś w stanie uchwycić i zrozumieć tę prawdozasadę, to znaczy, że posiadasz zdolność pojmowania prawdy. Do czego odnosi się ta zdolność pojmowania prawdy? Ktoś, kto taką zdolność posiada, potrafi zrozumieć prawdozasady i gdy coś go spotyka, potrafi postrzegać ludzi i rzeczy oraz zachowywać się i działać w oparciu o prawdozasady. Tym właśnie jest zdolność pojmowania prawdy. Niektórzy ludzie, bez względu na to, w jaki sposób prawda jest z nimi omawiana, ile przykładów się podaje, ile stanów się omawia i jak szczegółowe jest takie omówienie, i tak nie wiedzą, jaka prawda jest omawiana, oraz nie potrafią postrzegać ludzi i rzeczy ani zachowywać się i działać w oparciu o prawdozasady. Innymi słowy, nie są w stanie odnieść prawdy do siebie ani jej zastosować. Chociaż potrafią przez kilka godzin omawiać niektóre słowa i doktryny w sposób klarowny i logiczny, szkoda, że nie są w stanie zastosować słów Boga i prawdozasad w praktyce, posługując się nimi w celu rozwiązania problemów. Nie tak wygląda zrozumienie prawdozasad i posiadanie zdolności pojmowania prawdy. Nieważne, o ilu doktrynach ci ludzie mówią, jest to bezużyteczne. Prawdozasady są określonymi kryteriami praktykowania dotyczącymi każdej kwestii i każdej kategorii rzeczy powiązanych z prawdą. Skoro są określonymi kryteriami praktykowania, z pewnością zawierają się w nich intencje Boga. Są to standardy, których spełnienia Bóg wymaga od ciebie w określonych sytuacjach; wskazują one także konkretną ścieżkę praktykowania, którą powinieneś kroczyć. To są prawdozasady. Nie tylko wyrażają one intencje Boga, ale są również standardami, których spełnienia Bóg wymaga od ludzi. Przypuśćmy, że pojąłeś prawdozasady, a więc masz zdolność pojmowania prawdy. Jeśli masz zdolność pojmowania prawdy, to w obliczu różnych sytuacji będziesz praktykował zgodnie z prawdozasadami. Będziesz w stanie działać w harmonii z intencjami Boga i spełnić Boże wymagania. Z drugiej strony, jeśli nie rozumiesz prawdozasad, czyli brakuje ci zdolności pojmowania prawdy, to cokolwiek zrobisz, nie będzie się to opierać na prawdozasadach ani na słowach Boga. W takim przypadku twoim działaniom brakuje podstawy i kryteriów, czyli brakuje ci konkretnych standardów. Z tego powodu nie jesteś w stanie spełnić Bożych wymagań. Aby ocenić, czy ktoś jest w stanie wykonywać realną pracę, należy zapytać, czy ma zdolność pojmowania prawdy. Jeśli tak, to potrafi rozwiązywać realne problemy. Jeśli nie, to nie ma znaczenia, ile doktryny wylewa się z jego ust, wszystko to jest daremne. Ktoś, kto znajduje upodobanie w omawianiu słów i doktryn, ale nie odnosi się do realnych problemów, jest podręcznikowym przykładem faryzeusza. Nieważne, ile niezliczonych fragmentów słów Boga potrafisz nauczyć się na pamięć, nie ma z tego żadnego pożytku. Faryzeusze potrafili na wyrywki recytować wersety Pisma i modlili się na rogach ulic, a wszystko to robili na pokaz, popisywali się przed ludźmi, ale do żadnych realnych problemów się nie odnosili. Tacy ludzie skupiają się na gromadzeniu wiedzy, doktryny, słów i sloganów, które są uduchowione, powszechnie uznawane i przyjmowane, głębokie i ezoteryczne, a następnie głoszą je wszem i wobec. Przejawiają nawet pozory dobrego zachowania, wprowadzając ludzi w błąd, tak aby ich podziwiali i wielbili. Ale poza przestrzeganiem reguł i recytowaniem słów i doktryn nie potrafią zabrać się za żadne realne problemy. Jeśli chodzi o wewnętrzny stan lub istotę ludzi oraz sposób traktowania i podchodzenia do tych kwestii, nie potrafią niczego zrozumieć ani pojąć jakiejkolwiek prawdy. Wypowiadają jedynie puste frazesy dotyczące niektórych słów i doktryn. Tak wygląda podręcznikowy przykład faryzeusza. Dlaczego faryzeusze umieją tylko omawiać słowa i doktryny, ale są bezradni w obliczu realnych problemów? Ponieważ nie rozumieją prawdy i nie są w stanie pojąć istoty problemu od początku do końca. Dlatego gdy trzeba odnieść się do problemów, z ich ust wypływa fałsz i głoszą oni niedorzeczne poglądy. Nie są w stanie nikogo przejrzeć ani dostrzec sedna problemu. W rezultacie nie umieją żadnego problemu rozwiązać. Nie mają zdolności pojmowania choćby w najmniejszym stopniu. Bez względu na to, ile kazań wysłuchali i jak dużo doktryny omówili, nie rozumieją, czym są prawdozasady, i nie pojmują intencji Boga. Choć są biedni i żałośni, to wierzą, że rozumieją prawdę i czują się dumni ze swojego uduchowienia. Czy to nie jest żałosne? (Jest). To jest żałosne i przyprawia o mdłości. Tak wiele słów i doktryn są w stanie omawiać, a nawet przestrzegają niektórych reguł, ale w obliczu konkretnych problemów są całkowicie bezradni. Uciekają się jedynie do naśladowania wypowiedzi innych ludzi, mówiąc na przykład: „Coś się tutaj wydarzyło. Zobaczcie, jak zagmatwana, dziwaczna i nietypowa okazała się ta sytuacja. Ta osoba nie ma sumienia ani rozumu, jej człowieczeństwo jest złe i brak jej samoświadomości. Ilekroć coś się jej przytrafia, postępuje bezmyślnie”. Pytasz ich: „Biorąc pod uwagę to zachowanie, jak byś potraktował tę osobę? Jakie zasady byś zastosował, żeby się z nią rozprawić? Jaka jest istota jej zachowania? Czy taka osoba jest antychrystem, czy też podąża ścieżką antychrysta? Czy jest fałszywym przywódcą, czy po prostu przejawia złe człowieczeństwo albo jej wiara jest słabo ugruntowana?”. Oni odpowiadają na to: „Trudno powiedzieć”. Nie mają pojęcia, jak się z tym uporać, i gdy stają w obliczu różnych sytuacji, dostrzegają jedynie powierzchowne zjawiska i uwarunkowania. Zwłaszcza jeśli chodzi o indywidualne zachowanie, przejawy, słowa i działania, są tylko w stanie je opisać lub wyliczyć, dokonać prostych i wstępnych ustaleń, ale nie potrafią zrozumieć istoty problemu. Nie wiedzą, jak takich ludzi traktować ani jak z nimi postępować, jak omawiać prawdę, żeby ci ludzie zastanowili się nad sobą, poznali samych siebie i odnieśli słowa Boga do siebie, jak pomóc im wkroczyć w życie oraz jak prawidłowo ich rozlokować pod względem administracji i personelu. Potrafią jedynie mówić o różnych sposobach zachowania i uwarunkowaniach tej czy innej kategorii ludzi. Kiedy pytasz któregoś z nich: „Czy podjąłeś działania w stosunku do tych osób?”, odpowiedź brzmi: „Jeszcze nie, wciąż ich obserwuję”. Taki jest rezultat. Czy to nie wskazuje na brak umiejętności rozwiązywania problemów? (Tak). A czy brak umiejętności rozwiązywania problemów nie wskazuje na niezdolność pojmowania prawdy? (Tak). Skoro nie posiadają zdolności pojmowania prawdy, to czy nie są również niezdolni zrozumieć prawdozasad? Powodem tego, że nie rozumieją prawdozasad, nie jest to, że za mało wysłuchali kazań; powodem jest to, że brak im zdolności pojmowania prawdy – są tego potencjału pozbawieni. Dlaczego zatem umieją przemawiać w sposób tak elokwentny? Ponieważ dużo słyszeli i dużo doświadczyli oraz zapamiętali wszystkie te doktryny, jest czymś naturalnym, że potrafią rozprawiać na temat słów i doktryn. Zwłaszcza ci, którzy służyli jako przywódcy lub pracownicy przez kilka lat: wyrobili się dzięki regularnej praktyce, potrafią rozprawiać o różnych słowach i doktrynach, posiadają dar wymowy, a ich wypowiedzi są wyjątkowo elokwentne i przypominają dobrze przygotowane wykłady. To nie oznacza jednak, że wykazują się postawą lub posiadają rzeczywistość, a już na pewno nie oznacza to, że rozumieją prawdozasady. Musicie dobrze się w tym rozeznawać i nie dać się zwieść takim ludziom. Gdy widzicie, że ktoś potrafi mówić bez ustanku przez dzień lub dwa dni w trakcie zgromadzeń, nie powtarzając się przy tym, budzi się w was zaprawiony lękiem podziw; czy to nie wskazuje na brak rozeznania? Czy to nie pokazuje, że nie rozumiecie prawdy? (Tak). Pokazuje to, że nie rozumiecie prawdy. Gdybyś rozumiał prawdę, byłbyś w stanie rozeznać się co do tego, czy w słowach tej osoby zawarte są konkretne zasady praktykowania odnoszące się do określonych stanów lub problemów. Przypuśćmy, że słuchasz uważnie i stwierdzasz, że nie ma tam ani jednego zdania odnoszącego się do rzeczywistych stanów lub problemów ludzi, że to tylko stek sloganów, stek słów, stek doktryn pozbawionych zasad, konkretnych rozwiązań i ścieżek praktykowania, i nawet jeśli ta osoba wypowiada się przez dwa albo trzy dni, wszystko, co z jej ust wychodzi, to tylko pusta doktryna. Załóżmy, że gdy tego słuchasz, wydaje ci się to użyteczne i owocne, ale po zastanowieniu myślisz: „Jak mam rozwiązać ten problem? Nic nie zostało na ten temat powiedziane”. Jeśli zaczniesz się dopytywać, usłyszysz kolejny stek doktryn i dalej nie będziesz wiedział, co masz zrobić. Czy nie jesteś mamiony i oszukiwany? (Tak). Choć wciąż nie wiesz, jak masz postępować, i tak podziwiasz i szanujesz tę osobę: jesteś mamiony i oszukiwany. Czy nie zwodzą was często w taki sposób? (Tak). A zatem czy wy, jako przywódcy i pracownicy, nie zwodzicie w ten sposób innych? (Tak). Czy rozumiecie teraz nieco lepiej, co to znaczy mieć zdolność pojmowania prawdy i czym są prawdozasady? (Rozumiem je teraz nieco lepiej). Czym są prawdozasady? (Prawdozasady to określone kryteria praktykowania w obliczu różnych sytuacji; wyrażają one intencje Boga i określają standardy i ścieżki, jakie należy wcielać w życie. Jeśli ktoś uchwyci prawdozasady, jest zdolny pojąć prawdę). Zdolność pojmowania prawdy pozwala pojąć prawdozasady. Taki istnieje związek między jednym a drugim. To nie jest tak, że gdy rozumiesz prawdozasady, to masz zdolność pojmowania prawdy. Jest odwrotnie – gdy masz zdolność pojmowania prawdy, to wtedy jesteś w stanie zrozumieć prawdozasady. Czy nie tak to działa? (Tak). Czy zatem większość z was ma zdolność pojmowania prawdy? Czy potraficie zrozumieć prawdozasady zawarte w każdym temacie, jaki omawiam? Jeśli potraficie je zrozumieć, to znaczy, że posiadacie zdolność pojmowania prawdy, a zatem wykazujecie się duchowym zrozumieniem. Jeżeli po wysłuchaniu omówienia pamiętacie tylko niektóre rzeczy, niektóre określone sposoby zachowania lub sposoby postępowania związane z niektórymi ludźmi lub kategoriami ludzi, ale nie rozumiecie, jakie prawdozasady są tutaj faktycznie omawiane, i stając w obliczu różnych sytuacji, nie wiecie, jak odnieść je do konkretnych faktów zawartych w omówieniu ani jak działać w oparciu o prawdozasady, to wtedy nie wykazujecie się duchowym zrozumieniem. To zaś oznacza, że brak wam zdolności pojmowania prawdy. Bez względu na to, ilu kazań słuchacie, nie pojmujecie prawdozasad, a gdy coś się wydarza, czujecie się skołowani; potraficie dostrzec jedynie powierzchowne uwarunkowania, przejawy i tym podobne. Nie dostrzegacie istoty problemu i nie umiecie znaleźć ścieżek praktykowania ani sposobu uporania się z problemami. To wskazuje na brak zrozumienia prawdozasad i niezdolność pojmowania prawdy. Tacy ludzie nie wykazują się duchowym zrozumieniem. Dajcie sobie czas, żeby się nad tym zastanowić i zagłębić się w te kwestie, a to doprowadzi was do wniosków. Jeśli nigdy się nad tymi kwestiami nie zastanawiasz i jeśli masz mętlik w głowie, to oznacza, że brakuje ci autentycznego zrozumienia.

Pierwsza praktyka w dążeniu do prawdy: wyzbyć się

II. Wyzbycie się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień

D. Wyzbycie się dążeń, aspiracji i pragnień związanych z karierą

Kontynuujmy teraz omówienie tematów, którymi zajmowaliśmy się w ostatnim czasie. Na poprzednim zgromadzeniu omawialiśmy część czwartą tematu dotyczącego wyzbycia się ludzkich dążeń, aspiracji i pragnień – część związaną z karierą zawodową. Jeśli chodzi o konkretną treść zawartą w części „kariera zawodowa”, wyróżniliśmy cztery punkty obejmujące prawidłowe pojmowanie kwestii kariery oraz określone ścieżki praktykowania i kryteria praktykowania, jakich Bóg wymaga od ludzi w odniesieniu do kariery zawodowej. Jakie są te cztery punkty? (1. Nie angażować się w działalność charytatywną; 2. Zadowalać się tym, że starcza na jedzenie i ubranie; 3. Trzymać się z dala od różnych sił społecznych; 4. Trzymać się z dala od polityki). Omówiliśmy już dwa z tych czterech punktów. Punkt pierwszy mówi o tym, żeby nie angażować się w działalność charytatywną, a punkt drugi o tym, żeby zadowalać się tym, że starcza na jedzenie i ubranie. Czy sposób sformułowania tych czterech punktów nie wskazuje na konkretne zasady praktykowania w odniesieniu do rezygnacji z kariery zawodowej? (Wskazuje). Te cztery konkretne zasady praktykowania stanowią standardy, których spełnienia Bóg wymaga od ludzkości, jeśli chodzi o rezygnację z kariery zawodowej. Te standardy to, rzecz jasna, prawdozasady dotyczące rezygnacji z kariery zawodowej i konkretne ścieżki praktykowania w tym zakresie; robiąc to, co należy, w ramach tego zakresu, spełniasz Boże wymagania, ale jeśli wykraczasz poza ten zakres, postępujesz wbrew zasadom, wbrew prawdzie i wbrew Bożym wymaganiom. Jeśli chodzi o temat karier, omówiliśmy dwie zasady praktykowania: pierwsza – nie angażować się w działalność charytatywną; druga – zadowalać się tym, że starcza na jedzenie i ubranie. Jeśli chodzi o punkt pierwszy, czyli nie angażować się w działalność charytatywną, podaliśmy kilka konkretnych przykładów i wzięliśmy pod uwagę szczególne sytuacje. Jakie kwestie w głównej mierze wiążą się z tym tematem? Chodzi o to, jak ludzie powinni postępować, decydując się na jakąś profesję lub karierę. Po pierwsze, nie należy angażować się w działania związane z dobroczynnością; wystarczy, że człowiek wiąże swoją karierę wyłącznie z własnym życiem lub zapewnieniem sobie utrzymania. Jeśli odpowiedziałeś na ofertę pracy, a następnie zostałeś zatrudniony w organizacji charytatywnej, nie jest to równoznaczne z angażowaniem się w dobroczynność – to sytuacja szczególna. Możesz tam pracować i otrzymywać pensję, ale jesteś tylko zwykłym pracownikiem, wynagradzanym za swoją pracę. Bez względu na to, jaką działalność prowadzi organizacja charytatywna – czy będzie ona związana z fundacjami, opieką społeczną, adopcją sierot lub zwierząt, pomocą ludziom w obszarach zubożałych lub dotkniętych katastrofą, czy przyjmowaniem uchodźców – nie ma to z tobą nic wspólnego. Nie jesteś główną osobą odpowiedzialną i nie powinieneś poświęcać czasu i energii na cele charytatywne. Jest to zupełnie inna para kaloszy. Nie prowadzisz działalności charytatywnej, po prostu zatrudnia cię organizacja charytatywna. Czy nie ma tu różnicy pod względem natury? (Jest różnica). Jest różnica i w tej szczególnej sytuacji nie dochodzi do naruszenia zasady. Nieważne, czy jest to działalność charytatywna na małą, czy na dużą skalę, i nieważne, w jakim obszarze jest prowadzona – nie ma to z tobą nic wspólnego. Bóg nie wymaga, żebyś się tym zajmował. Nie naruszasz prawdy, gdy się tym nie zajmujesz, a nawet jeśli się tym zajmujesz, Bóg o tym nie pamięta. Skoro twoim celem jest dążenie do prawdy i zbawienia, nie powinieneś poświęcać czasu i energii na sprawy niezwiązane ze zbawieniem, dążeniem do prawdy i podporządkowaniem się Bogu, bo działalność charytatywna nie ma żadnej wartości ani żadnego znaczenia. Dlaczego tak jest? Bez względu na to, kogo ocalisz lub komu pomożesz, niczego to nie może zmienić. Nie zmieni to czyjegoś przeznaczenia ani nie rozwiąże problemów związanych z czyimś przeznaczeniem; okazjonalnie pomagając ludziom, wcale ich nie zbawiasz. Koniec końców, takie działania są daremne i pozbawione wartości i znaczenia. Na przykład, niektórzy ludzie adoptują wilki: zaczynają od jednego albo dwóch, a potem liczba ta idzie w setki lub tysiące. Traktują to jako swoją karierę, inwestując wszystkie oszczędności, angażując całą rodzinę i poświęcając temu całą swoją energię w późniejszych latach. Idzie na to cała ich energia i całe ich życie się wokół tego kręci; ostatecznie, choć udało im się ocalić i ochronić wilki, to zmarnowali na to mnóstwo czasu i wiele lat życia. Nie mają czasu ani energii na dążenie do prawdy i wykonywanie obowiązków. Dlatego w zestawieniu z wykonywaniem obowiązków i dostąpieniem zbawienia żadne przedsięwzięcie, nawet jeśli zyskuje uznanie wielu ludzi i pochwały ze strony społeczeństwa, nie jest równie ważne jak dążenie do zbawienia i prawdy oraz wykonywanie obowiązków, nie ma takiego znaczenia i takiej wartości. Jest jeszcze jedna istotna kwestia: jeśli wybrał cię Bóg i jesteś jednym z Jego wybrańców, nie ma mowy, żeby Bóg powierzył ci robienie kariery w działalności charytatywnej, dzięki której można zyskać uznanie w świecie lub społeczeństwie. Bóg z całą pewnością nie powierzy ci takich zadań. Jeśli należysz do wybrańców Bożych, jaką największą nadzieję ma względem ciebie Bóg? Byś wykonywał swoją powinność jako istota stworzona, byś mógł dążyć do prawdy i powrócić do Boga, byś mógł dostąpić zbawienia i zostać zachowany. To najlepiej i w największym stopniu spełnia intencje Boga, nie zaś podejmowanie działań, które ludzie w tym świecie lub w społeczeństwie uznają za ważne, znaczące lub prestiżowe. Jeśli jesteś wybrańcem Boga, On powierza ci obowiązki, jakie powinieneś wykonywać, związane wyłącznie z dziełem Boga i z pracą kościoła. Wszystko, co wykracza poza pracę kościoła i Boże zarządzanie, to nie twoja sprawa. Czymkolwiek się zajmujesz, nawet jeśli uważasz to za coś dobrego i z chęcią to robisz, nie ma to żadnej wartości, nie jest warte pamięci i Bóg o tym nie pamięta. Nie ma żadnego znaczenia, czy twoje działania pozostawią po sobie ponadczasowe dziedzictwo, czy zostaną zapamiętane na zawsze, czy też będą chwalone przez ludzi współczesnych. Bez względu na to, ilu ludzi wyrazi swoje uznanie, nie znaczy to, że Bóg aprobuje albo pamięta to, co robisz. Nie znaczy to, że twoje działania mają wartość lub znaczenie. Opinie i oceny tego świata i tego społeczeństwa nie reprezentują tego, jak cię ocenia Bóg. Toteż jeśli chodzi o karierę, nie powinieneś marnować swojego ograniczonego czasu i swojej cennej energii na przedsięwzięcia pozbawione znaczenia. Zamiast tego poświęcaj czas i energię na obowiązki, jakie powierzył ci Bóg, oraz na dążenie do prawdy i zbawienia. To jedynie ma wartość i znaczenie. W ten sposób nadasz swojemu życiu wartość i znaczenie. Niektórzy ludzie adoptują tysiące psów i każdy ich dzień kręci się wokół opieki nad tymi psami i życia dla nich. Ledwo znajdują czas na posiłki i sen, nie mówiąc już o praniu ubrań czy rozmawianiu z ludźmi. Zadania, których się podejmują, przekraczają ich możliwości. Wiodą wyczerpujące, żałosne życie. Czy to nie jest głupie? (Jest). Nie jesteś zbawcą, nie próbuj nim być. Głupia jest już sama myśl, że chcesz zbawić świat, zmienić świat lub własnymi siłami zmienić aktualny stan lub ten świat. Jeszcze głupsze są próby dokonania tego i ostatecznie doprowadzi cię to do strasznego stanu, będziesz wycieńczony, będziesz cierpiał nieopisaną udrękę i nie będziesz wiedział, czy się śmiać, czy płakać. Ludzie nie mają tyle energii, ani ich zdolności i możliwości nie są wystarczające, żeby zmienić cokolwiek. Znikomą energię i niewielki czas, które masz do dyspozycji, powinieneś ofiarować i poświęcić na wykonywanie powinności istoty stworzonej, a tym bardziej na dążenie do prawdy, aby dostąpić zbawienia i podporządkować się Bogu. Wszelkie inne działania są pozbawione znaczenia. Kariera z musu przynależy do fizycznego życia człowieka. Nie można powiedzieć, że ma znaczenie, jest po prostu konieczna dla fizycznego życia i przetrwania. Aby przetrwać i żyć, musisz podjąć jakąś pracę; ta praca po prostu pozwala ci się utrzymać. Nieważne, czy wykonujesz ją w niższej bądź wyższej warstwie społecznej, jest to zwyczajnie sposób na pozyskanie środków do życia; nie ma tu mowy o jej szlachetności i ważności. Ponadto, bez względu na jej ważność, Bóg wymaga od ludzi tego: jeśli chcesz dążyć do prawdy i kroczyć ścieżką zbawienia, to standardem przy wyborze pracy mającej zapewnić środki do życia jest zadowalanie się tym, że starcza na jedzenie i ubranie. Nie zużywaj nadmiernej ilości czasu i energii na krzątanie się i zabieganie o jedzenie, ubranie, schronienie i transport – wystarczy, że zaspokoisz swoje podstawowe potrzeby. Gdy masz pełny żołądek i ciało okryte ciepłym ubraniem, gdy masz zapewnione te podstawowe warunki przetrwania, powinieneś wykonywać powinność istoty stworzonej, poświęcać swoją cenną energię i czas na wykonywanie obowiązków, na to, co Bóg ci powierzył, oraz ofiarować swoje serce. Kluczowe jest to, żebyś podczas wykonywania obowiązków wkładał również wysiłek w prawdę, byś dążył do prawdy i kroczył ścieżką dążenia do prawdy, a nie tylko dryfował. Taka jest zasada. Bóg nie wymaga od ciebie, żebyś wszystkie swoje siły angażował w przetrwanie i codzienne życie. On nie potrzebuje, żebyś wiódł wystawne życie i w ten sposób oddawał Mu chwałę, On nie potrzebuje, abyś dokonywał wielkich czynów ani czynił cuda na tym świecie, ani żebyś wnosił swój wkład na rzecz ludzkości, żebyś niósł pomoc wielkim rzeszom ludzi albo żebyś rozwiązywał problemy ludzi związane z zatrudnieniem. On nie potrzebuje, abyś robił wielką karierę, stał się wybitną osobistością w różnych zawodach czy dziedzinach, stał się sławną osobą lub wielką postacią, ani kimś, kto cieszy się wielkim poważaniem i szacunkiem – nie potrzebuje również, abyś następnie wykorzystywał te zaszczyty, by przynosić chwałę imieniu Boga, ogłaszając światu: „Jestem chrześcijaninem, wierzę w Boga Wszechmogącego”. Bóg nie potrzebuje, abyś to robił. Bóg ma jedynie nadzieję, że będziesz zwykłym, prostym człowiekiem, żyjącym w prawdziwym społeczeństwie, że zadowolisz się posiadaniem wyżywienia i odzienia oraz że będziesz dążyć do zyskania prawdy i wypełniać obowiązek istoty stworzonej na fundamencie prowadzenia normalnego życia i zdobycia zdolności przetrwania. Taki jest wymóg Boga wobec ciebie. Bez względu na to, jakie masz dary, mocne strony czy szczególne zdolności, Bóg nie życzy sobie, abyś wykorzystywał je do osiągnięcia światowego sukcesu. Zamiast tego ma nadzieję, że wykorzystasz wszelkie posiadane dary lub potencjał do wykonywania swojego obowiązku, do tego, co On ci powierza, oraz do dążenia do prawdy, ostatecznie osiągając zbawienie. To jest rzecz najważniejsza i Bóg nie wymaga niczego ponad to. Jeśli żyjesz dobrze, Bóg nie powie, że jesteś kimś, kto oddaje Mu chwałę. Jeśli twoje życie jest zwyczajne i należysz do niższej warstwy społecznej, nie ubliża to w niczym Bogu. Jeśli twoja rodzina jest uboga, ale ty spełniasz Boży standard zadowalania się tym, że starcza na jedzenie i ubranie, również nie ubliża to Bogu w żaden sposób. Żyjesz i udaje ci się przetrwać, a celem twoich dążeń jest zadowalać się tym, starcza ci na jedzenie i ubranie, zaspokajać podstawowe potrzeby i żyć zwyczajnie, móc pozwolić sobie na codzienne posiłki i mieć środki na codzienne wydatki – tyle wystarczy. Jeśli to cię zadowala, Bóg również jest zadowolony – tego właśnie Bóg chce od ludzi. Nie chce, żebyś stał się bogaty, sławny lub wysoko postawiony, ale nie pozwala ci też być żebrakiem. Żebracy nie pracują, cały dzień żebrzą o jedzenie, wyglądają żałośnie, zjadają resztki po innych ludziach, noszą łachmany, mają łaty na ubraniach, a czasem chodzą nawet w worku konopnym – jakość ich życia jest wyjątkowo podła. Bóg nie żąda od ciebie, żebyś żył jak żebrak. Jeśli chodzi o życie fizyczne, Bóg nie wymaga, byś oddawał Mu chwałę, ani nie wskazuje na określone sytuacje jako uwłaczające Mu. Bóg nie osądza nikogo na podstawie tego, czy ktoś ledwie wiąże koniec z końcem, czy pławi się w bogactwie. Bóg ocenia cię natomiast w oparciu o to, jak praktykujesz i czy spełniasz Boże wymagania, jeśli chodzi o dążenie do prawdy i zasady, których przestrzegania Bóg od ciebie wymaga, i to wszystko. Czy uchwyciliście i zrozumieliście te dwie zasady praktykowania dotyczące kariery? Pierwsza zasada – nie angażować się w działalność charytatywną, druga zasada – zadowalać się tym, że starcza na jedzenie i ubranie. Obie te zasady bardzo łatwo zrozumieć.

W kościele znajdują się osoby, które wciąż są stanowczo przekonane, że działalność charytatywna to coś dobrego. Myślą: „Gdziekolwiek ktoś czegoś potrzebuje, powinniśmy pomóc. Ja osobiście przekazałem ubrania i pieniądze, a nawet zgłaszam się na ochotnika do pomocy w obszarach dotkniętych katastrofą”. Jak to oceniacie? Czy należy położyć temu koniec lub interweniować? (Nie należy interweniować). Są też tacy, którzy mówią: „Kiedy widzę kogoś żebrzącego, zwłaszcza głodne dzieci, współczuję im”. Od razu zabierają takich ludzi do siebie do domu, porządnie ich karmią, na odchodne dają ubrania i inne upominki, a potem nawet okazjonalnie ich odwiedzają. Są skłonni robić takie dobre uczynki i zachowywać się w ten sposób, wierząc, że poprzez takie zachowanie stają się orędownikami sprawiedliwości, zostaną zapamiętani przez Boga i będą najwspanialszymi ludźmi na świecie. Jeśli chodzi o takich ludzi, czy kościół ich powstrzymuje lub jakoś interweniuje? (Nie interweniuje). Dzielimy się z nimi odpowiednimi kazaniami, objaśniamy im intencje Boga i prawdozasady. Jeśli po tym, jak wszystko zrozumieją i zdobędą wiedzę, wciąż upierają się przy swoim i kierują się w swoich działaniach własną wolą, nie interweniujemy. Każda osoba musi wziąć odpowiedzialność za swoje słowa i czyny, ludzie są odpowiedzialni za swój ostateczny wynik i za to, jak Bóg ich ocenia. Nikt inny nie bierze za nich tej odpowiedzialności, nikt nie płaci za nich rachunku. Jeśli napotykamy na swojej drodze takich właśnie ludzi, którzy wszystko rozumieją, a i tak upierają się przy prowadzeniu działalności charytatywnej, nie korygujemy ich sposobu myślenia i postrzegania, nie interweniujemy w żaden sposób i z pewnością ich nie potępiamy. Znajdą się wciąż tacy ludzie, którzy po uwierzeniu w Boga gonią za rzeczami doczesnymi, bogactwami, stołkami w rządzie lub karierą. Czy stajemy im na drodze? (Nie). Omów z nimi odpowiednie prawdy, aby je zrozumieli, a kiedy skończysz omówienie, pozwól im samodzielnie zdecydować. To od nich zależy, jaki kierunek obiorą. Nie mieszamy się do tego, co wybierają, co chcą robić i w jaki sposób chcą to robić. Do nas należy omówienie z nimi intencji Boga i prawdozasad – taka spoczywa na nas odpowiedzialność. Jeśli rozumieją, co się do nich mówi, możesz zapytać: „No dobrze, jaki zatem powinien być twój kolejny krok? Kiedy zaczniesz szerzyć ewangelię?”. Oni odpowiadają na to: „Chwileczkę, mam dostawę towarów do odebrania, mam interes do zrobienia, mam projekt, który muszę przejąć, coś, dzięki czemu zarobię mnóstwo pieniędzy, gdy już skończę. Do szerzenia ewangelii możemy wrócić później”. Ty mówisz na to: „Jak długo mam czekać?”. Oni zaś odpowiadają: „Dwa lata, może trzy”. Jeśli tak, to do widzenia. Nie musisz sobie takimi ludźmi głowy zawracać. Tak właśnie należy postąpić, czy nie jest to łatwe? (Jest łatwe). Tacy ludzie znają prawdziwą drogę, a mimo to umyślnie grzeszą. Tacy ludzie nie dostąpią ofiary za grzechy. Bóg nie powstrzymuje takich ludzi ani nie staje im na drodze; w danej chwili nawet ich w żaden sposób nie ocenia. Pozwala im swobodnie wybrać. Wy również musicie nauczyć się tej zasady. Bez względu na to, jak dużo ci ludzie są w stanie zrozumieć, naszą odpowiedzialnością jest klarownie podzielić się z nimi intencjami Boga. Co potem wybiorą i jaki powinien być ich kolejny krok – to już ich sprawa, mają wolność wyboru. Nikt nie powinien się do tego mieszać i nie trzeba wyjaśnić wszystkich za i przeciw, żeby wywrzeć na nich presję. Czy to podejście jest właściwe? (Jest właściwe). Jeśli jest właściwe, to tak właśnie należy postępować. Nie działajcie wbrew zasadom i niczego nie wymuszajcie na ludziach wbrew ich woli. Oto są dwie pierwsze zasady dotyczące rezygnacji z kariery zawodowej; stosunkowo łatwo i szybko można je zrozumieć.

3. Trzymaj się z dala od różnych sił społecznych

Jeśli chodzi o temat rezygnacji z kariery zawodowej, jaka jest trzecia zasada, której praktykowania Bóg wymaga od ludzi? Trzymać się z dala od różnych sił społecznych. Tej zasady już nie da się tak łatwo zrozumieć, prawda? (Tak). Choć jest trudniejsza do zrozumienia, to przecież pozostaje jedną z zasad. Ludzie powinni jej sumiennie przestrzegać, aby przetrwać w tym społeczeństwie. Jest to także postawa, podejście i sposób przetrwania, konieczne, aby móc przetrwać w tym społeczeństwie, i można słusznie powiedzieć, że jest to rodzaj mądrości służącej przetrwaniu w społeczeństwie. Trzymać się z dala od różnych sił społecznych – mogłoby się wydawać, że jest to coś oderwanego od każdej poszczególnej osoby, ale w rzeczywistości te różne siły społeczne kryją się wszędzie wokół nas. Są to siły nieuchwytne, byty niematerialne, ale wszechobecne. Gdy wybierasz jakiś zawód, nieważne, do jakiej klasy społecznej można go przypisać, spowija go znaczna siła powiązanej z nim pracy. Gdy wykonujesz jakiś zawód, prestiżowy bądź lichy, zawsze istnieją grupy ludzi pracujących w tej samej branży. Jeśli w ramach społeczeństwa grupy te mają na swoim koncie lata doświadczenia, kwalifikacje lub określone podstawy społeczne, to bez wątpienia tworzą niematerialną siłę. Na przykład, zawód nauczyciela nie jest uważany za prestiżowy, ale nie plasuje się też na samym dole rankingu. Ma lepsze notowania niż rolnictwo czy praca fizyczna, ale daleko mu do profesji cieszących się w społeczeństwie największym prestiżem. Wykonując ten zawód, prócz tego, że zajmujesz się zwykłą codzienną pracą, widzisz też masę ludzi, którzy zalewają tę branżę. Otóż w branży tej obowiązuje określona hierarchia: im dłuższy staż pracy i większe doświadczenie, tym wyżej się człowiek plasuje. Ludzie na najwyższych szczeblach w tej branży mają pod swoją kontrolą personel, trendy, regulaminy, przepisy i kodeksy postępowania; formują oni siłę oddziałującą w obrębie branży. Na przykład, kto ma najwyższą pozycję w branży edukacyjnej? Czy jest to szef wszystkich szefów, który kontroluje branżę, a wraz z nią podlega mu twoja pensja i twoje środki na życie? W niektórych krajach istnieją związki nauczycieli; w Chinach funkcjonuje biuro ds. edukacji i Ministerstwo Edukacji. Te instytucje reprezentują siły oddziałujące na zawód nauczyciela w społeczeństwie. A jeśli chodzi o rolników, kto jest ich bezpośrednim przełożonym? Może to być nadzorca folwarku, wójt, sołtys, a nawet wprowadzane obecnie komitety ds. gospodarki rolnej. Czy nie są to właśnie siły oddziałujące w branży rolniczej? (Tak). Można powiedzieć, że obszary skupiające te różnorakie siły mają nad tobą kontrolę i wpływają na twoje myśli, twoje słowa i czyny, a nawet na twoją wiarę oraz ścieżkę, jaką kroczysz w życiu. Ich kontrola nie ogranicza się jedynie do twoich środków utrzymania; one kontrolują wszystko w twoim otoczeniu. Zwłaszcza w kraju wielkiego czerwonego smoka niewierzący nieustannie organizują seminaria ideologiczne, zdają sprawozdanie ze swoich myśli i badają je pod kątem obecności problemów takich jak elementy antypartyjne, antypaństwowe i antyludzkie. Bez względu na to, jaki zawód wykonujesz, bardziej tradycyjny, czy bardziej nowoczesny, zawsze będą istnieć jakieś siły oddziałujące w otaczającej się sferze zawodowej. Niektóre z tych sił to twoi bezpośredni przełożeni, odpowiedzialni za wypłacanie twojej pensji, twoich środków na życie. Inne siły mogą mieć charakter nienamacalny. Na przykład, powiedzmy, że jesteś zwyczajnym, niczym się nie wyróżniającym pracownikiem; w twojej sferze zawodowej będą oddziaływać różne siły. Niektórzy przymilają się do kierownika i próbują wkraść się w jego łaski, stale się wokół niego kręcą – to jest jeden rodzaj siły. Inną siłą jest grupa w bliskim otoczeniu prezesa, załatwiająca dla niego różne sprawy. Inna grupa ludzi może otaczać dyrektora działu marketingu. Wszystkie te różne siły istnieją. Jaki jest ich cel? W jaki sposób powstają? Gdy każda poszczególna osoba bierze to, czego chce, staje po tej lub innej stronie, podlizuje się tym, którzy mają władzę, by osiągnąć własne cele i przetrwać, wtedy to dochodzi do formowania się różnych sił. Niektóre siły obstają przy jakimś podejściu, natomiast inne siły popierają podejście zupełnie odmienne. Niektóre siły mogą skłaniać się do działania zgodnie z zasadami i regulaminem pracy, a inne siły mogą postępować w sposób nikczemny, lekceważąc przepisy prawa i etykę zawodową. Jakie decyzje powinieneś podejmować, żyjąc w środowisku, gdzie te różne siły współistnieją? Jak masz przetrwać? Czy powinieneś zbliżyć się do organizacji partyjnej, do kierownika albo prezesa? Czy powinieneś przymilać się do dyrektora lub szefa działu? Czy powinieneś budować dobre relacje z szefem biura lub dyrektorem fabryki? (Nic z tych rzeczy). Jednak aby przetrwać, ludzie często zapominają o swojej godności, swoich zasadach postępowania i granicach właściwego zachowania. W skomplikowanym krajobrazie tworzonym przez te siły ludzie mimowolnie opowiadają się po jednej ze stron, płyną z prądem i przyłączają się do różnych sił. Szukają takiej siły, która ich zaakceptuje i ochroni, albo szukają takiej siły, którą łatwiej im będzie zaakceptować i którą będą mogli kontrolować, wchodzą w krąg oddziaływania tej siły i stają się jej częścią. Czy to nie jest ludzki instynkt? (Tak). Czy nie jest to zdolność lub metoda przetrwania? (Tak). Bez względu na to, czy mamy do czynienia z wrodzonym instynktem, czy też umiejętnością dostosowania się do społeczeństwa i różnych grup, czy jest to zasada praktykowania, którą człowiek powinien stosować w swoim postępowaniu? (Nie). Niektórzy mogą powiedzieć: „Choć teraz mówisz, że nie należy tak robić, to gdy faktycznie znajdziesz się w takiej sytuacji, staniesz po jednej ze stron i będziesz szukał protekcji u każdej siły, która przyniesie ci korzyści i pozwoli przetrwać. W głębi serca będziesz czuł, że ludzie muszą polegać na tych siłach, aby przeżyć, że nie są w stanie żyć niezależnie, bo życie niezależne naraża ich na przemoc. Nie możesz cały czas być niezależny i zdystansowany; musisz nauczyć się uległości i trzymać się blisko różnych sił. Musisz być uważny, musisz nadskakiwać ludziom i stwarzać pozory, jakich wymaga sytuacja. Musisz iść z prądem, ćwiczyć się w pochlebstwie, obserwować trendy i wyrobić sobie intuicję. Musisz wiedzieć, co lubią i czego nie lubią twoi przełożeni, musisz znać ich temperament i osobowość, musisz dowiedzieć się czegoś o ich rodzinie, o tym, czego lubią słuchać, ile mają lat, kiedy obchodzą urodziny, jakie marki garniturów, butów i skórzanych toreb preferują, jakie są ich ulubione restauracje, marki aut, marki komputerów i telefonów, jakie oprogramowanie lubią mieć zainstalowane na komputerze, jaką rozrywkę wybierają w wolnym czasie, czyje towarzystwo lubią i na jakie tematy rozmawiają”. Aby móc przetrwać, będziesz mimowolnie i niejako naturalnie szukał ich towarzystwa, będziesz się z nimi integrował, będziesz przesadnie uczynny, będziesz robił i mówił rzeczy, do których czujesz niechęć, aby usatysfakcjonować twoich przełożonych i współpracowników, będziesz umiejętnie manewrował i kontrolował wszystko w miejscu pracy, aby zabezpieczyć sobie życie i przetrwanie. Nie obchodzi cię, czy twoje działania naruszają zasady etyki i kodeks postępowania, ani czy odzierają cię z godności. Ta właśnie obojętność wskazuje, że to początek twojego upadku, że nie można ci już pomóc. Wydawałoby się więc, że nie można ganić ludzi, którzy, nie mając innego wyboru, spoufalają się z różnymi siłami społecznymi przez wzgląd na swoje życie i przetrwanie. Jednakże zachowanie ludzi, ich decyzje i ścieżki, które obierają, wypaczają ich człowieczeństwo i charakter. Podczas gdy ludzie wchodzą w kontakt i integrują się z różnymi siłami, uczą się nieustannie stosować różne intrygi i strategie, by przypodobać się tym siłom i zadowolić je, by poprawić warunki swojego życia i przetrwania. Im bardziej się w to angażują, tym więcej energii i czasu potrzebują, by utrzymać aktualny stan rzeczy i nawiązane relacje. Toteż w ramach twojego ograniczonego czasu każde twoje słowo, każdy czyn i każdy dzień życia nie tylko pozbawione są znaczenia; są na wskroś przegniłe. Co to znaczy, że są przegniłe? Znaczy to, że każdy dzień deprawuje cię coraz bardziej, aż do momentu, kiedy nie przypominasz już ani człowieka, ani ducha. W takiej sytuacji brak ci spokoju serca, by stanąć przed Bogiem, a także, rzecz jasna, brak ci czasu na wykonywanie obowiązków. Nie jesteś w stanie całym swoim ciałem i umysłem angażować się w wykonywanie obowiązku, a jednocześnie nie jesteś w stanie ciałem i umysłem angażować się w dążenie do prawdy. Toteż nikłe są nadzieje na to, że dostąpisz zbawienia. Ponieważ postawiłeś na te różne siły społeczne, postanowiłeś się do nich zbliżyć, zintegrować z nimi i zaakceptować je, w konsekwencji tej decyzji musisz poświęcić swoje ciało i umysł na to, żeby utrzymać aktualny stan, marnotrawiąc tym sposobem swoje dni. Czujesz się fizycznie i mentalnie wycieńczony, jakbyś każdy dzień spędzał w maszynce do mięsa, ale z powodu podjętych decyzji musisz dalej tak żyć, dzień po dniu. W tym skomplikowanym środowisku różnych sił, gdy już się z nimi zintegrujesz, każde wypowiadane słowo i zawarte w nim trendy, jak również nadchodzące wydarzenia, zachowanie każdej osoby i jej najskrytsze myśli, a zwłaszcza myśli twoich bezpośrednich przełożonych, na najwyższym szczeblu tych sił – wszystko to są rzeczy, które musisz poddać ocenie i o których musisz się na czas dowiadywać. Nie możesz sobie pozwolić na nieuważność ani zaniedbanie, musisz mieć oczy dookoła głowy. Co oni myślą, jakie działania podejmują za kulisami, jakie mają plany i zamiary, co planują i jak kalkulują w odniesieniu do każdej osoby, jakie decyzje względem każdego podejmują i jakie mają względem każdego nastawienie – jeśli chcesz znać te rzeczy na wylot, musisz w głębi serca doskonale się rozeznawać w tym, jak przedstawia się stan rzeczy. Jeśli chcesz wniknąć głęboko w ten stan rzeczy, musisz całą swoją energię poświęcić, by taką wiedzę zdobyć i opanować. Musisz z tymi ludźmi biesiadować, gawędzić, rozmawiać przez telefon, szukać ich towarzystwa nie tylko w pracy, ale również w czasie świąt wolnych od pracy, uważnie obserwować ich poczynania. W efekcie, bez względu na to, jak wyglądają twoje dni, czy są pełne radości, czy przepojone bólem, nawet jeśli kiedyś czułeś chęć, by wykonywać obowiązek i dążyć do prawdy, czy byłbyś w stanie znaleźć czas, żeby się wyciszyć na tyle, aby móc wypełniać obowiązki całym ciałem i umysłem? (Nie ma mowy). W sytuacji, w jakiej się znajdujesz, twoja wiara w Boga i wykonywanie obowiązku byłyby tylko czymś w rodzaju hobby, któremu poświęcasz wolny czas. Bez względu na twoje wymagania i pragnienie wiary w Boga, w twoim obecnym stanie wiara w Boga i wykonywanie obowiązku znajdują się zapewne na szarym końcu listy twoich pragnień. Jeśli chodzi o dążenie do prawdy i dostąpienie zbawienia, być może nie śmiesz nawet o tym myśleć albo wręcz nie jesteś w stanie o tym myśleć – zgadza się? (Tak). Dlatego – a dotyczy to każdego z was – bez względu na to, w jakim środowisku pracy się znajdujesz, jeśli chcesz wejść w kontakt i zintegrować się z różnymi siłami albo jeśli już to zrobiłeś – nieważne, jakie są twoje powody czy wymówki – ostateczna konsekwencja może być tylko jedna, a mianowicie twoja nadzieja na zbawienie ulotni się jak kamfora. Bezpośrednia strata polega na tym, że brak ci czasu na czytanie słów Boga i wykonywanie obowiązku. Oczywiście niemożliwe jest, byś wyciszył swoje serce przed Bogiem lub szczerze się do Niego modlił – nie jesteś w stanie nawet tego minimum osiągnąć. Ponieważ środowisko, w którym się znajdujesz, jest przesadnie skomplikowane z powodu ludzi i zdarzeń, to gdy już zasymilujesz się z różnymi siłami, można to porównać z wejściem w bagno – gdy już się w nie zapadniesz, nie jest łatwo się wydostać. Co to znaczy, ze nie jest łatwo się wydostać? Znaczy to, że gdy wkroczysz na terytorium różnych sił, nie będziesz w stanie się wyplątać z różnych spraw powiązanych z tymi siłami, z różnego rodzaju sporów, które się tam lęgną. Przez cały czas będziesz się czuł omotany przez różne osoby i zdarzenia, nie będziesz w stanie się im wyrwać, choćbyś próbował, bo stałeś się już ich częścią. Toteż każde zdarzenie, jakie ma miejsce w obrębie tych sił, jest z tobą powiązane i ciebie dotyczy, chyba że zachodzi pewna określona sytuacja. Polega ona na tym, że zachowujesz obojętność zarówno wobec korzyści, jak i niedogodności, a także wobec sporów, że patrzysz na wszystko z perspektywy niezaangażowanego obserwatora. W takim przypadku jest możliwe, że uda ci się trzymać z dala od tych różnych sporów i potencjalnych nieszczęść. Jednak gdy tylko zintegrujesz się z tymi siłami, wejdziesz w krąg ich oddziaływania i całym sercem zaczniesz uczestniczyć w każdym zdarzeniu, to bez wątpienia wpadniesz w pułapkę. Nie będziesz już w stanie grać tylko roli obserwatora; pozostanie ci jedynie rola uczestnika. A jako uczestnik staniesz się ofiarą tychże sił.

Niektórzy ludzie mówią: „Bez względu na to, w jakiej branży lub grupie się znajdujesz, nie ma większego znaczenia, czy jesteś popychadłem – kluczowe jest to, czy jesteś w stanie przetrwać. Jeśli nie dostosujesz się do organizacji i różnych sił, to nie mając nikogo, kto stanąłby po twojej stronie w społeczeństwie lub w obrębie różnych grup, nie poradzisz sobie”. Czy tak się rzeczywiście sprawy mają? (Nie). W różnych grupach społecznych celem łaszenia się do różnych sił jest „znalezienie cienia pod dużym drzewem”, znalezienie sił, które dadzą wsparcie. Tego ludzie żądają w pierwszej kolejności. Poza tym chcą też wykorzystać te siły, aby piąć się po szczeblach hierarchii i osiągnąć swój własny cel, czyli pozyskać korzyści lub zdobyć władzę. Jeśli wykonując swój zawód po prostu zapewniasz sobie środki do życia i zadowalasz się tym, że starcza ci na jedzenie i ubranie, to nie musisz wchodzić w konszachty z żadnymi siłami. Jeśli to robisz, to znaczy, że nie wystarczy ci zaspokajanie podstawowych potrzeb (jedzenie i ubranie) – z pewnością kierują tobą inne pobudki, szukasz sławy bądź zysku. Czy jest ktoś, kto mówi: „Poza zarabianiem na życie chcę także się wykazać”? Czy to jest konieczne? (Nie jest). Gdy już zarobisz pieniądze na trzy posiłki dziennie i ubranie, to wystarczy – jaki sens ma wysilanie się dla poczucia dumy? Dla kogo się tak wysilasz? Dla kraju, dla przodków, dla rodziców, czy dla samego siebie? Powiedzcie Mi, co ma większe znaczenie? Wysilać się dla poczucia dumy czy zadowalać się tym, że starcza na jedzenie i ubranie? (Zadowalać się tym, że starcza na jedzenie i ubranie). Kto wysila się dla poczucia dumy, ten ma usposobienie popędliwe; duma leży u podłoża każdego jego działania. Jest to abstrakcyjne, puste pojęcie. Najbardziej pragmatycznym podejściem jest zarabianie na środki do życia. Powinieneś myśleć o tym w taki sposób: „Nie ma znaczenia, jaka jest sytuacja, kto stoi po czyjej stronie, kto wspina się na szczeble kierownicze lub urzędowe, to wszystko się nie liczy. Kto dostanie awans a kto zostanie zdegradowany, kto otrzyma podwyżkę, kto wszystkimi dostępnymi środkami zdobędzie wysokie stanowisko urzędowe – to wszystko jest nieistotne. Ja pracuję tylko po to, żeby mieć co do garnka włożyć. Z waszymi dążeniami nie mam nic wspólnego. W każdym razie pracuję osiem godzin dziennie, dostaję godną pensję i jeśli jestem w stanie utrzymać siebie i swoją rodzinę, jestem zadowolony. To wszystko; o nic więcej nie proszę”. Rób, co do ciebie należy, i rób to dobrze, przyjmuj pensję i premie z czystym sumieniem – to wystarczy. Czy to jest właściwa postawa wobec przetrwania i wykonywanej pracy? (Tak). Czemu jest właściwa? (Bo taki człowiek przyjmuje postawę zgodną z tym, czego wymaga Bóg. Po pierwsze, nie wykonuje swojej pracy w sposób niedbały, tylko robi to dobrze. Po drugie, nie szuka ochrony u żadnych sił ani nie wkrada się w ich łaski; wystarcza mu zaspokajanie potrzeb zwykłego życia. Jest to zgodne ze słowami Boga). Oczywiście, jest to zgodne ze słowami Boga. Czy Bóg wymaga tego od ciebie, aby cię chronić? (Tak). Chronić przed czym? (Przed krzywdą ze strony szatana. Bo inaczej, gdy już uwikłamy się w takie spory, życie staje się bardzo bolesne, a ponadto nie mamy dość czasu na wiarę w Boga i wykonywanie obowiązków). To jest jeden aspekt. Jaki jest drugi zasadniczy aspekt? Gdy zaczniesz zadawać się z różnymi siłami, ostateczny skutek jest taki, że zrujnujesz sobie życie. Naprawdę nie warto! Po pierwsze, nie będziesz w stanie się ochronić. Po drugie, nie będziesz opowiadał się po stronie sprawiedliwości. Po trzecie, wejdziesz w zmowę z różnymi siłami, potęgując swoje grzechy. Toteż styczność z tymi siłami nie przynosi żadnych korzyści. Nawet jeśli dostaniesz podwyżkę lub awans dzięki łaszeniu się do różnych sił, w ilu ich kłamstwach będziesz musiał uczestniczyć? Ile złych uczynków będziesz musiał dokonać za kulisami? Ilu ludzi będziesz musiał ukarać za zamkniętymi drzwiami? Dlaczego w tym społeczeństwie wszyscy ludzie i różne branże potrzebują tych sił? Ponieważ temu społeczeństwu brakuje sprawiedliwości. Ludzie mogą się chronić tylko poprzez poleganie na działaniu różnych sił, tylko w ten sposób są w stanie zabezpieczyć swoją pozycję. Czy jest w tym sprawiedliwość? (Nie). Nie ma; wszystko opiera się na tych siłach. Ten, kto ma większą siłę, ma też ostatnie słowo, a ci, którzy mają siłę mniejszą lub nie mają jej wcale, zostają na lodzie. Nawet proces legislacyjny wygląda w ten sposób: jeśli masz znaczną siłę, prawa, które tworzysz, mogą zostać uchwalone i wdrożone. Jeśli nie masz dużej siły, żadne z praw i przepisów, które proponujesz, nie przejdą, nie staną się częścią systemu prawnego. Sprawdza się to w każdej grupie ludzi: jeśli masz istotną siłę, możesz walczyć o swoje interesy i je maksymalizować; jeśli nie masz siły, twoje interesy są zagrożone i mogą zostać przechwycone. Celem stojącym za tworzeniem różnych sił jest kontrolowanie sytuacji z wykorzystaniem tych sił, nawet przy zlekceważeniu opinii publicznej, przepisów prawa i moralności. Siły te mogą przekraczać prawo, moralność i człowieczeństwo – wszystko im wolno. Im większa czyjaś siła, tym większe jego wpływy i tym więcej ma taki ktoś okazji, by robić, jak mu się podoba, by dyktować warunki. Czy to jest sprawiedliwość? (Nie). Nie ma sprawiedliwości. Władza i siła reprezentują tożsamość takich ludzi i wskazują, jaki udział mogą mieć w korzyściach. Jeśli jesteś w grupie społecznej i chcesz tylko zapewnić sobie środki do życia, mieć na jedzenie i ubranie, jeśli nie gonisz za statusem lub reputacją i nie dążysz do zaspokojenia swoich pragnień, to wydaje się, że nie ma potrzeby, żebyś orbitował w kierunku różnych sił. Jeśli chcesz cały swój czas poświęcać na wykonywanie obowiązków, jeśli chcesz kroczyć ścieżką dążenia do prawdy i na koniec dostąpić zbawienia, ale jednocześnie chcesz przymilać się do różnych sił, to zachodzi tutaj sprzeczność. Nie ma tu efektu uzupełniania się, bo te dążenia są sobie diametralnie przeciwne, są nie do pogodzenia, jak woda i olej. Zbliżenie się do różnych sił w żaden sposób nie pomoże ci w twojej wierze w Boga ani w dążeniu do prawdy. Nie pomoże ci skuteczniej rozpoznać obrzydliwego oblicza szatana, nie zwiększy twoich wpływów ani nie umożliwi ci wiary w Boga bez odrzucenia przez świat i bez narażania się na prześladowania ze strony rządu. Niektórzy ludzie mieszkają w małej wiosce, ale w sercu noszą wielkie plany. Myślą: „Urodziłem się na wsi. Jestem rolnikiem. Choć źle mnie traktują, to jestem w stanie sobie jakoś radzić, sadząc zboże i warzywa, hodując kury, bydło i owce. Jeśli wierzę w Boga i dążę do prawdy, te warunki życia są całkiem dobre; mam wszystko, czego mi potrzeba, żeby przetrwać. Ale czemu nieustannie czuję, że czegoś mi brakuje, kiedy tak żyję i udaje mi się przetrwać w tym społeczeństwie i pośród tych ludzi?”. Czego brakuje? Tacy ludzie nie mają potężnego poplecznictwa. W jaki sposób ludzie wybierają dom? Wolą taki, za którym wznosi się wysoka góra. Uważają, że ta góra jest dla nich wsparciem, sprawia, że czują się bezpiecznie. Gdyby za domem znajdowało się urwisko, nie czuliby się bezpiecznie, jak gdyby bali się, że w każdej chwili mogą runąć aż na sam dół. Podobnie wygląda sytuacja z mieszkańcem wioski: jeśli nie nawiąże relacji z kimś, kto ma reputację i status, jeśli nie będzie go często odwiedzał i nie wkradnie się w jego łaski, będzie się zawsze czuł osamotniony w swojej wiosce, będzie stale narażony na to, że inni będą nim pomiatać i że nie uda mu się związać końca z końcem. Dlatego taki człowiek stale przymila się do sołtysa. Czy to jest dobry pomysł? (Nie). Zwłaszcza gdy chodzi o wiarę w Boga, w niektórych krajach ludzie narażeni na prześladowania ze strony rządu mówią: „Jeśli podzielimy się ewangelią z sołtysem wioski i on nie uwierzy w Boga, ale jego matka, babka, żona i córka uwierzą, to czy nie zbliżymy się w ten sposób do sołtysa? Jeśli brat lub siostra z naszego kościoła ma wysoką pozycję w wiosce lub jest z rodziny sołtysa, czy kościół się tam nie ugruntuje? Czy nie zyska statusu? Czyż nasi bracia i siostry wierzący w Boga nie będą mogli jeść i uprawiać ziemi w wiosce bez żadnego problemu? A to jeszcze nie wszystko. Gdy wielki czerwony smok lub Departament Pracy Zjednoczonego Frontu zacznie prowadzić dochodzenie, będziemy mieć swoich popleczników. Byłoby wspaniale!”. Stale chcesz być blisko jakiejś organizacji lub grupy sił, by mieć pewność, że nie znajdziesz się w niebezpiecznej sytuacji, by mieć pewność, że możesz wierzyć w Boga bezpiecznie i bez narażania się na prześladowania – jakież to wspaniałe! Jednocześnie obracając się wśród wpływowych ludzi, czujesz, że sam masz jakieś wpływy, prawda? To wspaniała myśl, ale czy sołtys w ogóle chce twojego towarzystwa? Czy jest on kimś, kogo mógłbyś wykorzystać? Czy pozwoli ci na taki wyzysk? Ty, osoba całkiem zwyczajna, chcesz nawiązać bliższe relacje z organizacją lub sołtysem i myślisz, że głoszenie ewangelii ot tak sobie załatwi sprawę? Czy nie musisz przynieść ze sobą upominków, i to nie byle jakich, i czy nie musisz wykonać jakichś ważnych zadań, aby móc zbliżyć się do sołtysa? Jakie macie doświadczenie? Czy łatwo jest zbliżyć się do sołtysa? Trudno byłoby zbliżyć się nawet do jego psa! A wręczenie upominku do rąk samego sołtysa nie zadziała; musiałbyś wpierw wkraść się w łaski jego żony, matki, ciotki albo babki, zaczynając od względnie łatwiejszych celów. Po co miałbyś nawiązać bliższe relacje z babką sołtysa? Sołtysa łączy z nią zażyłość, więc zaczynasz od niej i za jej pośrednictwem, osoby starszej w rodzinie, która może dobre słowo o tobie powiedzieć, stopniowo wchodzisz w krąg ludzi bliskich sołtysowi. Tak wygląda działanie okrężną drogą, czyż nie? Jeśli wręczysz upominek sołtysowi, on może zapytać: „A ty to kto?”. A ty odpowiesz: „Jestem taki a taki, z rodziny Li, ze wschodniej części wioski”. „Która to rodzina Li? Czemu ich nie znam?”. Jeśli sołtys cię nawet nie rozpozna, to czy łatwo będzie się do niego zbliżyć? (Nie będzie łatwo). A jeśli już coś mu podarujesz, jaki upominek zwróci jego uwagę? Sztabki złota – a czy ty masz jakieś sztabki złota? Ogórki morskie – a czy on w ogóle ma na nie ochotę? Od razu pozna, czy twoje ogórki morskie są z importu, czy z rynku rodzimego; on ma zresztą pod dostatkiem takich rzeczy. Zaciskasz pasa i żyjesz oszczędnie, aby móc je kupić, sam nie ośmielasz się ich spróbować ani nawet dotknąć. Ofiarowujesz je sołtysowi, a on nie zaszczyca ich choćby jednym spojrzeniem. Dajesz mu w prezencie pasek do spodni, a on mówi: „To produkt krajowy, zgadza się?”. Ty mówisz: „Ze skóry bydlęcej”. A on na to: „Kto jeszcze dziś nosi takie paski? Nikt. Ludzie noszą paski ze skóry naturalnej, markowe, europejskie, albo takie z diamentami. Masz coś takiego?”. Odpowiadasz mu: „A jak one wyglądają? Nigdy takich nie widziałem”. On zaś na to mówi: „Jeśli ich nigdy nie widziałeś, to się nie fatyguj i nie przychodź do mnie. Czy próbujesz dać ten pasek żebrakowi?”. Czy wskórasz coś u takiej osoby i zdobędziesz jej sympatię? Myślisz, że masz chytry plan, że wszystko masz rozpracowane, ale sołtys gardzi twoimi upominkami. Gardzi nimi, a ty i tak usiłujesz się do niego przymilać. Czy to jest właściwe? Nawet jeśli bardzo spodobają mu się twoje upominki, czy jest czymś właściwym, żeby się do niego przymilać? (Nie jest to czymś właściwym). Tylko po to, żeby mieć co do garnka włożyć i żeby mieć potężnego poplecznika, jesteś gotów robić uwłaczające rzeczy. Czyż nie jest to hańbiące? (Tak). Przypochlebiasz się babce sołtysa, jego żonie i szwagierce, stosujesz różnego rodzaju nieporadne sposoby, dajesz prezenty i starasz się wejść w krąg tych ludzi. Inni mówią ci: „Te twoje prezenty na nic się nie zdadzą; to ty wpadłeś w oko sołtysowi”. Czy nadal próbowałbyś się do niego zbliżyć? Żaden prezent, jaki mógłbyś ofiarować, się nie nadaje. Sołtys nawet na niego nie spojrzy, wzgardzi nim. A najgorsze jest to, że siebie samego musiałbyś przehandlować. Czy nadal próbowałbyś się do niego zbliżyć? (Nie). Czy będziesz dalej szukał takiego poplecznika? Jakim człowiekiem jest sołtys? Czy jest kimś, z kim łatwo można się skumać? (Nie). Nawet gdyby udało ci się nawiązać z nim relacje i zbliżyć do niego, to co potem? Czy jest on w stanie kontrolować twój los albo pomóc ci w dostąpieniu zbawienia? A kiedy nadejdzie czas, by stawić czoła prześladowaniom i sytuacjom, gdy Bóg pozwoli na takie sytuacje i będzie je koordynował, czy będziesz w stanie ich uniknąć? Czy sołtys ma w tym względzie ostatnie słowo? (Nie). W wielkim planie zarządzanym przez Boga nie ma takiej siły, która miałaby ostatnie słowo, a już na pewno nie ma ostatniego słowa sołtys – nawet nie warto w tym kontekście mówić o jakiejkolwiek sile. Toteż, bytując w tym świecie, czy mieszkasz na wsi, w hrabstwie, w mieście, w dowolnym kraju, nieważne, w jakiej branży pracujesz i w jakim kraju, wszystkie te różne istniejące siły nie mają władzy nad twoim losem ani nie są w stanie twojego losu zmienić. Żadna poszczególna siła nie jest panem twojego losu, nie ma władzy nad twoim losem, ani nie kształtuje twojego przeznaczenia. Wręcz przeciwnie – gdy już zintegrujesz się z różnymi siłami istniejącymi w społeczeństwie, to wtedy właśnie spada na ciebie nieszczęście i katastrofa. Im bliżej jesteś tych sił, tym większe niebezpieczeństwo na ciebie czyha; im silniej się z nimi integrujesz, tym trudniej jest się od nich uwolnić. Te różne siły nie tylko nie przynoszą ci żadnych korzyści, ale gdy się z nimi integrujesz, one raz za razem wyniszczają cię i depczą po tobie, wypaczając twojego ducha i twój umysł, pozbawiając cię spokoju, do tego stopnia, że nie wierzysz już w istnienie uczciwości i sprawiedliwości na tym świecie. Te siły zniweczą twoje najpiękniejsze pragnienie, by dążyć do prawdy i do zbawienia. Toteż jeśli w celu przetrwania w tym społeczeństwie (bez względu na twoją klasę społeczną, środowisko, grupę i branżę, w której pracujesz) szukasz siły, na której mógłbyś polegać i która będzie twoim parasolem ochronnym, to jest to niedorzeczne i skrajne myślenie i podejście. Jeśli chcesz jedynie przetrwać, powinieneś trzymać się z dala od tych sił. Nawet jeśli te siły po prostu bronią przysługujących ci praw człowieka, to nie jest powód ani wymówka, żebyś się z nimi zadawał. Bez względu na stan, w jakim te siły trwają w społeczeństwie, bez względu na ich cele i kierunek, w jakim się rozwijają i działają, to ty, jako ktoś, kto wierzy w Boga i dąży do prawdy, nie powinieneś się do nich przyłączać ani nie powinieneś być orędownikiem w obrębie tych różnych sił. Zamiast tego zdystansuj się od nich, trzymaj się od nich z daleka, unikaj sporów, w które te siły są uwikłane, nie stosuj się do ich reguł gry, a także unikaj krzywdzących rzeczy i krzywdzących słów, których wykonywania i wypowiadania te siły wymagają od ludzi w ramach ich zawodu czy w zakresie tych sił. Nie powinieneś stać się ich częścią, a już na pewno nie powinieneś stać się ich wspólnikiem. Tego od ciebie wymaga Bóg w obrębie różnych branż i profesji, w których te różne siły istnieją: unikaj ich i trzymaj się od nich z daleka, byś nie stał się pionkiem, którego te siły poświęcą, byś nie stał się przedmiotem wyzysku przez te siły, a także byś nie stał się ich sługusem i orędownikiem.

Oczywiście w tym społeczeństwie, oprócz organizacji obywatelskich i bezpośrednich przełożonych w różnych branżach i profesjach, są jeszcze pewne nielegalne grupy społeczne, których ludzie powinni unikać – nie nawiązujcie żadnych kontaktów ani relacji z takimi ludźmi. Na przykład z tymi, którzy zajmują się lichwą. Niektórym ludziom brakuje kapitału na prowadzenie firmy i nie są w stanie uzyskać normalnego kredytu, ale mają możliwość zdobycia potrzebnych środków w formie lichwiarskich pożyczek, które są udzielane na wysoki procent i wiążą się ze znacznym ryzykiem. Niektórzy ludzie, aby dużo zarobić i uniknąć bankructwa swojej firmy, decydują się na ten krok: zaciągają lichwiarskie pożyczki. Czy osoby praktykujące lichwę są obywatelami przestrzegającymi prawa? (Nie). Prowadzą nielegalną działalność społeczną i należy ich zawsze unikać. Bez względu na to, w jakiej sytuacji życiowej aktualnie się znajdujesz, nigdy nie powinieneś brać pod rozwagę tej opcji, trzymaj się od niej z daleka i unikaj jej. Bez względu na to, jakie masz problemy związane z życiem i utrzymaniem się, nie myśl o tym i nie szukaj pomocy u lichwiarzy. Czy ta grupa ludzi nie przypomina organizacji partyjnej? Tak zwane praworządne społeczeństwo i świat przestępczy są do siebie pod pewnymi względami podobne. Nie myśl, że zapewnią ci środki utrzymania, wskazując jakieś wyjście lub punkt zwrotny; to tylko pobożne życzenia. Gdy już zdecydujesz się na ten krok, gdy wkroczysz na tę drogę, czeka cię życie o wiele gorsze. Oczywiście jest jeszcze inny rodzaj tak zwanych społecznych organizacji, których nie chcemy wymieniać z nazwy i z którymi nie wolno ci szukać kontaktu, zwłaszcza gdy borykasz się ze szczególnie drażliwymi problemami, gdy stykasz się ze szczególnymi środowiskami lub gdy grozi ci poważne niebezpieczeństwo. Nie myśl o podjęciu skrajnych działań, aby się chronić, by odegnać zagrożenie i wyrwać się z trudności. W takich sytuacjach lepiej już uwikłać się w te trudności niż w jakikolwiek sposób stykać się lub mieć do czynienia z takimi ludźmi. Czemu miałbyś to zrobić? Czy można to nazwać uczciwością? Czy to jest uczciwość, jaką powinni wykazywać się chrześcijanie? (Nie jest). A zatem? (Nie należy z takimi ludźmi się zadawać). Dlaczego? (Bo to prowadzi do gorszego życia i jeszcze większego niebezpieczeństwa). Czy chodzi tylko o to, by uniknąć niebezpieczeństwa w przyszłości? Dlaczego więc wpierw nie uwolnisz się od bezpośredniego zagrożenia? Dlaczego nie można zadawać się z tymi siłami? W Biblii, gdy Pan Jezus był kuszony, jak odpowiedział szatanowi? (Pan Jezus powiedział: „Idź precz, szatanie! Jest bowiem napisane: Panu, swemu Bogu, będziesz oddawał pokłon i tylko jemu będziesz służył” (Mt 4:10)). Ten, któremu ludzie powinni oddawać pokłon, to Bóg, i tylko Jemu ludzie powinni służyć. Jednocześnie Ten, dla którego ludzie powinni żyć, to tylko Bóg. Jeśli Bóg pozwala na to, by życie zostało ci odebrane, co powinieneś zrobić? (Podporządkować się). Powinieneś podporządkować się Bogu i wychwalać Go. Imię Boga należy wywyższać i ludzie powinni podporządkować się Bogu, nie dbając o własne życie. Jeśli jednak Bóg zdecydował, że będziesz żył, to kto jest w stanie odebrać ci życie? Nikt. Dlatego bez względu na to, co ci zagraża, nawet jeśli jest to śmierć, jeżeli jest siła, która potrafi ocalić cię od śmierci, nie jest to siła właściwa, ale taka, która należy do szatana. Co powinieneś powiedzieć? „Idź precz, szatanie! Wolę umrzeć niż się z tobą zadawać!”. Czy to nie jest kwestia zasady? (Tak). „Jest niemożliwe, żebym dzięki twoim siłom mógł przeżyć, ani nie umrę dlatego, że Bóg mnie porzucił. Wszystko jest w rękach Boga. Nie mogę polegać na jakichkolwiek siłach ani iść na ustępstwa, żeby utrzymać się przy życiu”. To jest zasada, której ludzie powinni hołdować. Jeśli masz dylemat i ktoś mówi, że w społeczeństwie istnieje siła, która może cię ocalić, i jeśli ta siła faktycznie może zdołać cię ocalić, ale okryje cię hańbą, okryje hańbą chrześcijan, kościół i dom Boży; jeśli przyniesie ujmę domowi Bożemu, jak powinieneś zareagować? Zgodzić się czy odmówić? (Odmówić). Należy odmówić. Z zasady nie polegamy na żadnych siłach, aby przetrwać. Toteż bez względu na okoliczności i zagrożenia najważniejsze jest, oprócz podporządkowania się rozporządzeniom i zarządzeniom Boga, abyśmy nawet nie myśleli o tym, by podjąć skrajne działania w celu wyrwania się z trudnego położenia. Gdy ludzie wykonali już to, co do nich należy, i podjęli stosowne wysiłki, powinni całą resztę zostawić Bogu. Jeśli ktoś powie, że istnieje nielegalna organizacja społeczna, która jest w stanie cię ocalić, czy przytakniesz? (Nie). Dlaczego nie? Czy nie chcesz żyć? Czy nie chcesz szybko wyrwać się z tarapatów? Nawet próbując uwolnić się od zagrożenia i przeżyć, musisz stosować się do zasad postępowania. Musisz wiedzieć, co powinieneś i czego nie powinieneś czynić. Musisz mieć jasność w sercu i nie wolno ci porzucić zasad.

Jeśli chodzi o trzymanie się z dala od różnych sił społecznych, to oprócz różnych sił, z którymi ludzie stykają się w życiu, istnieją również inne siły często pojawiające się w społeczeństwie: od nich również należy trzymać się z daleka. Czy w życiu, czy w pracy, unikaj jakichkolwiek powiązań i interakcji z nimi. Zajmuj się swoim życiem i swoją pracą, a jednocześnie nie daj się zastraszyć groźnym pozorom stwarzanym przez te siły. Odrzucając je i dystansując się od nich w swoim sercu, kieruj się mądrością, gdy wchodzisz z nimi w interakcje, i trzymaj się od nich z daleka. Tak właśnie powinieneś postępować. Miej jasność w swoim sercu, że wykonujesz tę pracę tylko po to, żeby mieć na następny posiłek i móc się utrzymać. Twój cel jest prosty – jedzenie i ubranie – nie staraj się walczyć z nimi, by coś uzyskać. Nawet jeśli oni coś ci mówią lub używają szorstkich słów; nawet jeśli mieszkasz w kraju, gdzie wierzący są prześladowani, gdzie chrześcijaństwo jest prześladowane, i niektórzy kpią z twojej wiary, wygłaszają sarkastyczne uwagi lub szerzą plotki, możesz to wytrzymać. Chroń siebie, zachowaj spokój przed Bogiem, często módl się do Niego, regularnie stawaj w Jego obecności i nie daj się zastraszyć ogromowi i zaciekłości tych sił. Ćwicz się w ich rozeznawaniu w głębi serca, ale pamiętaj, żeby trzymać się od nich z daleka. Miej baczenie na to, co mówisz, krocz ostrożnie, dbaj o pokojową koegzystencję i kieruj się mądrością, gdy spotykasz się z takimi siłami w swoim życiu. Czyż nie są to zasady praktykowania, które powinieneś stosować? (Tak). Oczywiście bez względu na to, czy chcesz trzymać się od tych sił z daleka, odrzucać je czy wręcz nimi pogardzać w głębi serca, musisz mądrze zważać na to, jakie wrażenie stwarzasz. Nie powinieneś pozwolić im tego wyczuć ani dostrzec. Miej jasność w sercu co do tego, że pracujesz tylko po to, by móc się utrzymać, i nie masz innego wyboru, jak tylko żyć pośród nich. Po pierwsze, próbuj trzymać się od nich z daleka. Gdy zbiorowo angażują się w nielegalne działania, trzymaj się od nich z daleka i schodź im z drogi, nie powinieneś mieć nic wspólnego z ich przestępstwami. Jednocześnie chroń siebie, nie daj się wciągnąć w niezręczną sytuację, w której tamci wspólnymi siłami zaatakują cię lub wrobią w coś. Czy łatwo to osiągnąć? Niektórzy młodzi i naiwni ludzie mogą uznać to za coś trudnego, gdy pierwszy raz znajdą się w tym złożonym środowisku społecznym. Być może niektórym osobom brakuje potencjału lub zdolności adaptacyjnych, nie radzą sobie z relacjami międzyludzkimi, co pogarsza sytuację. Ale jedno jest oczywiste: wystarczy, żebyś posiłkując się swoimi umiejętnościami doprowadził do końca pracę, którą masz do zrobienia. Nie obrażaj nikogo; nie wymagaj zbyt wiele od kogoś, kto nie ma wiary, granic moralnych, sumienia ani rozumu. Z powodu jednego słowa lub incydentu nie wdawaj się w głoszenie wzniosłych zasad i nie mów o wierze w Boga, o tym, jak należy postępować, o sumieniu i naturze ludzkiej. Nie jest to konieczne; dobre rady zachowaj dla tych, którzy potrafią je zrozumieć. Nie wdawaj się w rozmowę z tymi, którzy nie są lepsi od zwierząt, a już na pewno nie rozprawiaj na temat prawdy. Jest to postępowanie głupie. Jeśli chodzi o tych, którzy reprezentują potężne siły, w swoim podejściu do nich dystansuj się od nich i odrzucaj ich w głębi serca, a jednocześnie zachowuj pozory przyjaznego i ugodowego nastawienia. Staraj się jedynie zapewnić sobie środki do życia, jedzenie i ubranie, tyle wystarczy. W takim skomplikowanym środowisku życia, gdzie splatają się ze sobą różne siły, Bóg nie chce, żebyś brał w czymkolwiek udział, aby dowieść, że jesteś kimś, kto idzie za Bogiem, dąży do prawdy oraz jest dobrą i szczerą osobą. On chce, żebyś był niewinny jak gołąb i roztropny jak wąż, byś nieustannie wyciszał się przed Bogiem i przychodził przed Jego oblicze, byś modlił się i pozwolił Bogu cię chronić oraz byś osiągnął cel, jakim jest ochrona samego siebie. Jaki konkretny rezultat powinieneś osiągnąć? Chodzi o to, żebyś nie dał się wrobić złym ludziom, byś nie dał się uwikłać różnym siłom, żebyś nie stał się ich chłopcem do bicia, pionkiem, którego poświęcą, ich kozłem ofiarnym lub obiektem ich żartów. Gdy dowiedzą się, że wierzysz w Boga, będą się z ciebie śmiać i powiedzą: „Patrzcie, oto człowiek religijny” albo „Widzicie tego świętoszka, jego bóg jest taki a taki; on znów modli się do swojego boga, mówi, że pieniądze, które zarabia, pochodzą od boga”. Dlatego nie wdawaj się z nimi w rozmowy na temat wiary. Nie dawaj im żadnej przewagi. Nie musisz angażować swojej energii na kontakty z tymi ludźmi, na utrzymywanie relacji z nimi, na zabieganie o to, by powiedzieli, jak dobry jesteś, jak dobrym jesteś człowiekiem, ani na pozyskanie ich aprobaty. Nie potrzebujesz tego wszystkiego. Zajmuj się tym, co do ciebie należy, w sposób pryncypialny; jesteś zwykłym pracownikiem, takim jak wielu w branży. Bóg nie wymaga, żebyś głosił wśród nich słowo Boże ani żebyś omawiał z nimi prawdę. Masz się od nich zdystansować, chronić siebie, nie dać się złapać w pułapkę ich bagna, nie ulegać pokusom, a zwłaszcza nie dać się wplątać w żadne spory, w chaos, który jest ich dziełem, w ich intrygi i zasadzki albo w różne skomplikowane sytuacje. Przez cały czas pamiętaj o celu, jaki ci przyświeca w wykonywaniu tej pracy: nie chodzi o awans, nie chodzi o to, żebyś dostał się na szczyt, wzbogacił się albo pokazał społeczeństwu, ile jesteś wart. Nie chodzi o to, żebyś zaimponował swoim liderom i przełożonym. Twoim celem jest zarobić na chleb powszedni, na środki do życia, abyś był w stanie przetrwać w tym świecie i w tym społeczeństwie, a także żebyś miał czas i dogodne warunki na wykonywanie swoich obowiązków, dążenie do prawdy i dostąpienie zbawienia. Toteż bez względu na to, gdzie pracujesz, nie staraj się o sposobności awansu, o szkolenia, studia za granicą, o dobrą opinię twoich przełożonych ani o to, by liderzy cię zauważyli. Nie potrzebujesz tego wszystkiego. Jeśli usiłujesz po prostu przetrwać i mieć za co żyć, to możesz z tych rzeczy zrezygnować. Musisz jedynie chronić siebie w ramach twojego środowiska zawodowego – to wystarczy. Bóg nie wymaga od ciebie wiele. Zasada, do której powinieneś się stosować, jest następująca: trzymaj się z dala od różnych sił – powinieneś unikać trafienia do maszynki na mięso i stania się wrakiem człowieka w stosunkowo prostym środowisku, gdzie możesz zarobić na życie, byłoby to bowiem głupie z twojej strony. To jasne, że jesteś w stanie zapewnić sobie środki na życie za pomocą najprostszych metod pracy, a mimo to często masz chęć dołączyć do sporów, spróbować czegoś nowego lub angażować się w sprawy niezwiązane z twoją profesją i środkami do życia, przez co wikłasz się w różne złożone ludzkie sprawy, w skomplikowaną plątaninę i konflikty różnych sił społecznych. Nie możesz więc winić Boga za sytuacje, w jakich się znajdujesz; możesz winić tylko siebie i twój upadek jest twoim własnym dziełem. Często mówisz, że jesteś bardzo zajęty i że praca cię wykańcza, nie masz czasu na udział w zgromadzeniach i na wykonywanie swojego obowiązku. Jeśli znajdziesz się w takiej sytuacji, bez względu na przyczyny, jakie do tego doprowadziły, to wkrótce zostaniesz wyeliminowany przez dom Boży. Rozwieje się twoja nadzieja na zbawienie. Taka była ścieżka, którą sam obrałeś, ścieżka, którą wybrałeś, i taki jest ostateczny wynik, który otrzymasz. Jeśli w swoim środowisku praktykujesz zgodnie z zasadami, które omawia Bóg, chronisz się skutecznie i możesz stanąć przed Bogiem z wyciszonym sercem, to nawet gdy szukasz równowagi między pracą a wykonywaniem obowiązku, będziesz wciąż miał szansę na zbawienie. Ale warunek wstępny jest taki, że musisz zdystansować się od różnych sił w społeczeństwie, wyciszyć swoje serce i jednocześnie – w ramach swoich możliwości i ograniczonych środków – wykonywać obowiązki i kroczyć ścieżką dążenia do prawdy. W ten sposób, bez względu na to, jak trudne jest twoje środowisko rodzinne i jak ograniczone są twoje indywidualne środki, będziesz szedł krok za krokiem ścieżką dążenia do prawdy dzięki ochronie, błogosławieństwom i przewodnictwu Boga. Wtedy też umocni się twoja nadzieja na zbawienie. Być może dzięki twoim osobistym dążeniom, wysiłkom i cenie, jaką zapłacisz, na koniec dostąpisz zbawienia. Niektórzy jednak poddają się w połowie drogi. Widzą, że to życie jest zbyt monotonne, że świat ich odizolował, że żyją pogrążeni w samotności, i czują, że nie mają czym się zająć, jeśli nie angażują się w różne spory, i że nie są w stanie odnaleźć własnej wartości ani dostrzec własnej wartości i własnej przyszłości. Dlatego porzucają zasady, których przestrzegania Bóg od nich wymaga, nie chcą być samotni, nie chcą milczeć, chcą natomiast stać się częścią różnych sił w społeczeństwie. Spierają się o każdy najdrobniejszy szczegół, wplątują się w zmagania i pogmatwane sytuacje oraz kłócą się i walczą z nimi. Angażują się w różne spory i dzięki temu mają poczucie, że ich życie stało się spełnione, wartościowe i szczęśliwe – nie są już osamotnieni. Co takiego wybrali ci ludzie? Wybrali ścieżkę zaniedbywania obowiązków i rezygnacji z dążenia do prawdy. Tak to się kończy: gdy do tego dojdzie, nie ma już nadziei na zbawienie. Czy nie tak się sprawy mają? Całkiem sporo ludzi, usłyszawszy te słowa, nie uważa wcielenia ich w życie za przesadnie trudne wyzwanie. Jednak gdy już praktykują je przez jakiś czas, myślą: „Czy takie życie nie jest zbyt wyczerpujące? Ludzie często postrzegają mnie jako odmieńca, nie mam przyjaciół, nie mam swojej ferajny; ta samotność i ta izolacja to zbyt dużo, moje życie codzienne jest całkiem nijakie. To nie jest ani dobre, ani szczęśliwe życie”. Potem ci ludzie wracają do swojego poprzedniego życia i zostają wyeliminowani. Nie ma już dla nich nadziei na zbawienie. Nie potrafią znieść samotności, nie radzą sobie z tym, że są wyśmiewani i wykluczani, bo żyją zgodnie z wymaganiami Boga w tej grupie ludzi. Wolą zamiast tego żyć w otoczeniu różnych sił, które się wzajemnie zwalczają, asymilują się z różnymi siłami, wpadają w ich sidła, spierają się z nimi i walczą. Można powiedzieć, że tacy ludzie nie należą do wybrańców Boga. Nawet jeśli lubią słuchać tych kazań, to i tak wybierają integrację z różnymi siłami społecznymi zamiast trzymać się od nich z daleka. Nie trzeba chyba dodawać, że tacy ludzie z pewnością nie są tymi, którym przeznaczono zbawienie. Jeżeli jednak postanowisz trzymać się z daleka od różnych sił istniejących w społeczeństwie i jeżeli, zapewniając sobie środki utrzymania, będziesz równocześnie wykonywał powinność istoty stworzonej, to wówczas, w oparciu o tę twoją decyzję, będziesz przynajmniej miał nadzieję na zbawienie. W rezultacie spełnienia tych podstawowych warunków wstępnych będzie dla ciebie nadzieja na zbawienie.

Był kiedyś w kościele człowiek, który w jakiś sposób zaznajomił się z białą osobą, której ojciec zasiadał w parlamencie. Tak naprawdę urząd parlamentarzysty nie jest czymś niesamowitym, ale ten człowiek czuł, że to wielki zaszczyt znać osobiście syna członka parlamentu w innym kraju. Człowiek ten przekonany był, że ma status. Potem przyprowadził ze sobą tego syna parlamentarzysty i przedstawiał go każdemu, kto się napatoczył, mówiąc: „To jest syn członka parlamentu”. Zapytałem: „Syn członka parlamentu? A na jakim szczeblu w parlamencie zasiada ten człowiek? Co może on dla ciebie zrobić?”. Tamten odparł: „Jego ojciec jest członkiem parlamentu!”. Powiedziałem na to: „Czy to, że jego ojciec jest członkiem parlamentu, ma cokolwiek wspólnego z tobą? Ty sam nie jesteś parlamentarzystą, więc po co to całe puszenie się?”. Ten człowiek był z siebie bardzo zadowolony. Tylko dlatego, że nawiązał znajomość z synem parlamentarzysty, zachowywał się wszędzie w sposób zarozumiały i ignorował znajomych napotykanych na ulicy. Ludzie pytali: „Czemu się z nami nie witasz?”. On odpowiadał: „Jestem w towarzystwie syna parlamentarzysty!”. Czy dasz wiarę, jaki był próżny? Czy to jest niedowiarek? (Tak). Jak dom Boży ostatecznie postępuje z takimi ludźmi? (Eliminuje ich). Takiego człowieka należy wykluczyć z kościoła, bo jest niedowiarkiem i oportunistą. Spoufala się z każdym, kto wydaje się mieć pozycję i siłę, a jeśli zauważa siłę wewnątrz domu Bożego, szuka z nią kontaktu. W efekcie, po jakimś czasie spędzonym w domu Bożym, uzmysławia sobie, że nie da się tu zarobić, więc znajduje sobie pracę jako dostawca jedzenia. Czuje jednak, że zasługuje na coś godniejszego niż taka praca, więc wkrada się w łaski syna parlamentarzysty, myśląc, że teraz osiągnął status i nie musi już rozwozić jedzenia. Powiedzcie Mi, czy to nie jest głupie? Czy nie znajdziemy w kościele takich ludzi? (Tak). Niektórzy są z siebie dumni tylko dlatego, że znają kogoś posiadającego pozycję lub siłę. Myślą, że są wartościowi i inni niż cała reszta ludzi. Niektórzy zasiadają na jakimś mało znaczącym stanowisku urzędowym, z którym wiąże się jakaś niewielka siła, ale oni myślą, że różnią się od innych członków kościoła i że powinni mieć moc decyzyjną. Czy tacy ludzie to nie są niedowiarkowie? (Tak). Są też tacy, którzy nie mają żadnych realnych wpływów, ale i tak stale się przechwalają: „Znam prezydenta!” albo „Znam przyjaciela kuzyna sekretarki prezydenta!”. Wchodzą w takie zagmatwane relacje i mają czelność mówić takie rzeczy. Czemu są aż tak gruboskórni? Ich historia jest tak zawiła, że nikt nie wie, o kim oni w ogóle mówią, albo po prostu ludzie tego gadania nie słuchają, bo nic ich to nie obchodzi. Tylko oni sami uznają to, o czym mówią, za coś najważniejszego i najbardziej imponującego. Niektórzy często mówią, że wśród swoich znajomych mają ministrów, dyrektorów czy wysokich urzędników. Niektórzy posuwają się nawet to stwierdzenia: „Znam ludzi po obu stronach, w praworządnym społeczeństwie i w światku przestępczym; kroczę obiema ścieżkami tak łatwo, jakby to była zwykła przechadzka”. Inni mówią na przykład: „Znam szwagierkę naczelnika powiatu”. A jeszcze inni utrzymują: „W kościele poznałem znajomą matki burmistrza”. Uważają, że mają się czym chwalić. Jaki pożytek z tego, że ktoś zna tych ludzi? Czy są oni w stanie w czymś ci pomóc? Nawet jeśli jesteś burmistrzem, dyrektorem lub gubernatorem albo ojcem czy matką gubernatora, czy twój status ma jakieś znaczenie w kościele? (Nie ma). Czy burmistrzowie i gubernatorzy nie należą do rasy ludzkiej? Czy mogą stać się ważniejsi niż Bóg? Czy nie jest odrażające, że ci niedowiarkowie przykładają wagę do takich sił? (Jest to odrażające). Niektórzy nawet twierdzą, że znają komendanta policji, a inni mówią: „Kiedyś byłem dzielnicowym funkcjonariuszem policji i szefem lokalnego posterunku”. Jeszcze inni mówią: „Kiedyś byłem dyrektorem wspólnoty mieszkaniowej i nosiłem czerwoną opaskę”. Co czujecie, słysząc, jak oni mówią o tych tak zwanych siłach? Niektórzy niedowiarkowie, ci, którzy nie dążą do prawdy i są wierzącymi tylko z nazwy, są tak głupi, że nie wiedzą, czy to, co ci ludzie mówią, jest prawdą, więc biorą to za dobra monetę i bardzo ich poważają. Ale co myślą w głębi serca ci, którzy dążą do prawdy? Jak oceniają tych ludzi? Od razu powiedzą, że ci ludzie są niedowiarkami, że mówią tylko o różnych doczesnych siłach i sprawach i że przyszli do domu Bożego, by się popisywać. Nie ma co mówić o tym, że znają dalekich krewnych jakiegoś urzędnika czy celebryty; nawet jeśli oni sami są takimi krewnymi, w domu Bożym nie są nic warci, ich tytuły i pozycje nic nie znaczą, czym więc się popisują? Czy posiadają prawdę? Czy wykonują obowiązek zgodnie z zasadami? Są niczym, ale mają tupet, żeby się popisywać! Czy to nie jest bezwstydne? Czy nie przyprawia o mdłości? (Tak). Jak bardzo przyprawia to o mdłości? Chwalą się nawet tym, że mają kontakty po obu stronach prawa – czy ludzie, którzy się czymś takim przechwalają, nie są głupcami? Czy to nie jest niemądre? (Są). Nie boją się, że wpadną w tarapaty. Czy ktoś, kto ma powiązania po obu stronach prawa, nie jest bandytą? Bandyci i lawiranci nie znajdą uznania w domu Bożym; należą do niedowiarków i należy ich wyrzucić! A oni myślą, że mają się czym chwalić. Czy to nie świadczy o tępocie? Czy z tego można być dumnym? Oni się tym wręcz przechwalają! Niektórzy noszą na nadgarstkach grube bransolety ze złota i gdy się spiją, chwalą się nimi i mówią: „Moi przodkowie okradali grobowce i ich umiejętności były w mojej rodzinie przekazywane z pokolenia na pokolenie. Popatrzcie na tę wielką bransoletę, znalazłem ją we wspaniałym grobowcu pewnej nocy i zabrałem. I co powiecie? Imponujące, co?”. Niektórzy słyszą to i idą na policję. Taki człowiek zostaje aresztowany i nawet nie wie za co. Ludzie pytają go: „Czy ta złota bransoleta, którą nosisz, pochodzi z tej ery? To artefakt!”. Sam w głupi sposób obciąża się winą. Nie chwal się czymś, co nigdy się nie zdarzyło; uważaj, żeby policja się tobą nie zainteresowała, i nie pakuj się w kłopoty. Łatwo jest przyciągnąć kłopoty, chwaląc się takimi rzeczami; jeśli igrasz z ogniem, to się sparzysz, a na koniec doprowadzisz się do zatracenia – na to właśnie zasługujesz. Nie wiesz nawet co powiedzieć, nie potrafisz się w tym połapać – czy to nie jest tępota? (Tak). Jeśli przechwalasz się, że jesteś w stanie zjeść dwadzieścia bułek za jednym razem, to w porządku; nie ma tu żadnego łamania zasad. Ludzie co najwyżej pomyślą, że jesteś idiotą i nie potraktują cię poważnie, ale przecież żadnego prawa nie łamiesz. Zasada trzymania się z dala od różnych sił społecznych wymaga przede wszystkim kierowania się roztropnością w każdym obszarze społeczeństwa i w każdej grupie ludzi. Jak Bóg to wyraził w Wieku Łaski: „Bądźcie więc roztropni jak węże i niewinni jak gołębice” (Mt 10:16). Chroń siebie; jeśli tylko jesteś w stanie zarobić na życie, to wystarczy. Nie podejmuj prób ani nie miej złudzeń, jeśli chodzi o wykorzystanie sił społecznych, aby zdobyć dla siebie pozycję w społeczeństwie, jeśli chodzi o związanie się z tymi siłami, wejście w ich krąg i zyskanie uznania tych sił. To są głupie pomysły i zdeprawowane myśli. Perspektywy ludzi należy skorygować. Bez względu na to, w jakim społecznym środowisku czy otoczeniu się znajdują, to jeśli kroczą drogą Boga, spotkają się z odrzuceniem ze strony społeczeństwa lub ludzkości. Ale jeśli tylko Bóg obdarza cię tchnieniem, znajdziesz sposób, by przetrwać. Musisz mieć w sobie taką ufność. Życie ludzi nie zależy od różnych sił, jeśli chodzi o bezpieczeństwo, środki do życia, przyszłość i dobytek. Życie ludzi zależy od jednego słowa Boga, od Jego zarządzenia, przewodnictwa i ochrony – musisz mieć w sobie taką ufność. Aby zatem przetrwać w społeczeństwie, powinieneś przede wszystkim wybrać profesję, która pozwoli ci się utrzymać, zamiast polegać na jakichkolwiek siłach. Profesja służy temu, by zapewnić sobie środki do życia: ta zasada oznacza, że ludzie, pod Bożym przewodnictwem i zarządzaniem, cieszą się wszystkim, co Bóg im dał, w tym rzeczami materialnymi i pieniędzmi, i nie polegają na jałmużnie czy środkach pochodzących od różnych sił społecznych, aby zapewnić sobie byt. Rzeczy materialne i pieniądze, których potrzebujesz na co dzień, by przetrwać, tak samo jak każdy oddech, który bierzesz, pochodzą od Boga, są dane przez Niego i nikt nie jest w stanie zabrać ci tego, co dał ci Bóg. Rzeczy materialne, wszystkie rzeczy zewnętrzne, które należą do ciebie, jak twój oddech, nie są ci dane przez kogoś, kto ofiarowuje ci jałmużnę, i oczywiście nikt nie jest ci w stanie ich odebrać. Skoro Bóg cię nimi obdarzył, nikt ci ich nie pozbawi. Świadczy o tym doświadczenie, jakie stało się udziałem Hioba, taką ufność powinieneś mieć. Dzięki tej autentycznej ufności będziesz miał fundament i motywację, by stosować zasadę trzymania się z dala od różnych sił społecznych. Bazując na tym fundamencie, będziesz w stanie wyciszyć swoje ciało i swój umysł przed Bogiem, staniesz przed Nim i ofiarujesz Mu swoje ciało, swój umysł i swojego ducha, a także będziesz mógł wykonywać obowiązki, dążyć do prawdy i osiągnąć ten piękny rezultat, jakim jest zbawienie. Musisz posiadać tę wiedzę i rozumieć te prawdy. Toteż, choć „trzymanie się z dala od różnych sił społecznych” może wydawać się łatwe, to gdy stajesz w obliczu różnych wydarzeń, musisz podejmować decyzje w oparciu o różne zasady i realne sytuacje. Krótko mówiąc, ostatecznym celem nie jest po prostu zdystansowanie się i uwolnienie od tych sił, ale stosowanie metod i ścieżek praktykowania polegających na trzymaniu się z dala od różnych sił społecznych, aby osiągnąć spokój przed Bogiem, by ofiarować Mu swoje ciało i swój umysł, by stanąć przed Bogiem, wejść na ścieżkę dążenia do prawdy i na koniec zyskać nadzieję na zbawienie i spełnienie pragnień. By zatem dostąpić tego ostatecznego zbawienia, musisz stosować zasadę trzymania się z dala od różnych sił społecznych. Jest to ścieżka konieczna, jedna z kluczowych ścieżek wiodących do zbawienia. Czy nie jest tak? (Jest). Zasada trzymania się z dala od różnych sił społecznych została klarowanie omówiona. Czy jest coś, co w związku z tą zasadą jest wciąż dla was niejasne? Jeśli chodzi o określone sytuacje szczególne, czy wiecie, jak je należy traktować? Jeśli dołączenie do jakiejś siły jest tylko formalnością lub koniecznością w ramach danej profesji, czy to narusza zasadę trzymania się z dala od różnych sił społecznych? Jeśli to tylko konieczność lub formalność związana z wykonywanym zawodem, jest to akceptowalne. Siły, o których mówimy, nie mają z tym związku, z zewnętrznymi organizacjami czy grupami; my mówimy tutaj o siłach. Co to znaczy „siły”? Słowo to odnosi się do władz, siły w grupach, siły, z którą te władze i grupy działają lub dostają amoku w społeczeństwie, czy nie jest tak? (Jest). Jeśli rozumiecie już tę zasadę praktykowania, przejdźmy teraz do omówienia następnej.

4. Trzymaj się z dala od polityki

Czwarta zasada brzmi: trzymać się z dala od polityki. Polityka to drażliwy temat. Trzydzieści lat temu dyskusja o niektórych przywódcach, regulacjach lub bieżących sprawach politycznych, nawet wewnątrz kościoła, spotkałaby się z krytyką ze strony sporej liczby osób. Wielu szukało wymówki, żeby wyjść, jak tylko poruszony został temat polityczny, bojąc się wypowiadać na takie tematy. Mówili: „Kto rozmawia o polityce, ten jest przeciwko partii i narodowi; jesteś kontrrewolucjonistą i trafisz do więzienia. Nie doniosę na ciebie tylko przez wzgląd na braci i siostry”. Wtedy ludzie byli bardzo wyczuleni, gdy w grę wchodziła polityka. Czy dziś jest tak samo? Jeśli polityka jest omawiana lub ujawniana wewnątrz kościoła, jeśli wielki czerwony smok i szatan są demaskowani albo tematy wyglądające na polityczne są poruszane, czy większość ludzi przyjmuje taką postawę? Czy nie zaszły pewne zmiany? (Tak). Kiedyś, gdy na zgromadzeniach mówiliśmy o tym, który demon sprzeciwia się Bogu lub prześladuje chrześcijan, niektórzy chrząkali, jakby coś im utkwiło w gardle, i wychodzili na zewnątrz, żeby odkaszlnąć. Po chwili nasłuchiwania stwierdzali: „Kontrrewolucyjna gadka się skończyła”, i wracali do środka. Ale widząc, że temat jest kontynuowany, znów zaczynali pokasływać i w końcu wychodzili. Zastanawiało mnie, o co chodzi z tym pokasływaniem. Mówiliśmy o tym, jak rozpoznać szatana i jak ujawnić jego istotę i ohydne oblicze. Czy to jest dyskusja polityczna? (Nie). Niektórzy głupi ludzie, ci tak zwani uduchowieni ludzie, którym brak duchowego zrozumienia, nie tolerowali takich tematów. Nie potrafili dokonać rozróżnienia między prawdą a politycznym zaangażowaniem, nie rozumieli, kogo Komunistyczna Partia nazywa „kontrrewolucjonistami”. Ci ludzie byli ignorantami, zindoktrynowanymi przez Komunistyczną Partię, bojącymi się, że oni sami zostaną uznani za kontrrewolucjonistów. Nie śmieli omawiać ani nawet wspominać tematu demaskowania wielkiego czerwonego smoka. Czy ktoś, kto demaskuje wielkiego czerwonego smoka, miesza się do polityki? Czy ktoś, kto buntuje się przeciwko wielkiemu czerwonemu smokowi, to kontrrewolucjonista? (Nie). Teraz macie śmiałość, żeby tak odpowiedzieć, ale gdybyście znajdowali się w Chinach kontynentalnych, tak samo byście odpowiedzieli? Czy ci, którzy idą za Bogiem, są przestępcami politycznymi, działającymi przeciwko partii i państwu? (Nie). Dlaczego mówicie „nie”? Kim jest przestępca polityczny? Czy angażowałeś się w politykę? (Nie). Jeśli nie, to jakim sposobem stałeś się przestępcą politycznym? (Taką łatkę przypina ludziom wielki czerwony smok). Jeśli uczestniczysz w kradzieży, jesteś złodziejem. Jeśli bierzesz udział w morderstwie, jesteś mordercą. Jeśli dokonujesz rabunku, jesteś grabieżcą. Na czym opierają się te zarzuty? Gdy angażujesz się w działalność przestępczą, stawiane są takie zarzuty, a ty jesteś w takim przypadku sprawcą przestępstwa. Jeśli jednak nie brałeś udziału w przestępstwie, to ono samo i ten zarzut nie mają z tobą nic wspólnego. Jeśli nie podążasz za szatanem lub partią, jeśli sprzeciwiasz się Komunistycznej Partii i wielkiemu czerwonemu smokowi, którego nienawidzisz, i jeśli podążasz za Bogiem, to czy angażujesz się w politykę? (Nie). Jeśli więc zostaniesz skazany jako kontrrewolucjonista lub przestępca polityczny, czy ten zarzut jest zasadny? (Nie jest). Nie jest zasadny, jest niedorzeczny. To tak jak z rolnikiem, który nie wykonuje żadnego zawodu, uprawia skrawek ziemi i zbiera plony, które następnie sprzedaje na targu. Ktoś z czerwoną odznaką zauważa go i pyta: „Hej ty, czy masz pozwolenie na pracę i zaświadczenie zdrowotne?”. Rolnik odpowiada: „Gdzie miałbym dostać pozwolenie na pracę? Nie mam żadnego zawodu, nikt mnie nie zatrudnia, więc po co mi pozwolenie na pracę?”. Rolnik nie zajmuje żadnego stanowiska ani nie wykonuje żadnej profesji, ale pytają go o pozwolenie na pracę, gdy chce coś sprzedać – czy to nie absurdalne? Gdy wierzysz w Boga i za Nim podążasz, wielki czerwony smok oskarża cię o działania polityczne. Który artykuł konstytucji narodowej pomogłeś sformułować? Który ruch polityczny pomogłeś zaplanować? Na jakim szczeblu rządowym pracujesz? Czy angażowałeś się w spory wewnątrz rządu na jakimkolwiek szczeblu? Czy brałeś udział w posiedzeniach kongresu lub zgromadzeniach państwowych? (Nic z tych rzeczy). Nie masz nawet dostępu do informacji, nie mówiąc już o angażowaniu się w politykę, ale i tak zostajesz skazany jako przestępca polityczny. Czy to nie jest zarzut sfingowany? Powiedzcie Mi, czy w tym kraju nie panuje absurd? (Panuje). Mimo to niektórzy są głupi i myślą: „O nie, zostać skazanym jako przestępca polityczny albo kontrrewolucjonista to wielka hańba dla wierzących w Boga!”. Czy to nie głupie? Są nawet ludzie, którzy zostali skazani na 15 lub 20 lat więzienia jako kontrrewolucjoniści lub przestępcy polityczni, bo wierzyli w Boga, i gdy wychodzą na wolność, mają poczucie, że okryli się hańbą. Myślą, że nie mogą się teraz nikomu pokazać, kolegom ze szkoły, przyjaciołom czy rodzinie. Zwłaszcza gdy ludzie wytykają ich palcami i szepczą za ich plecami, mają poczucie, że zrobili coś uwłaczającego. Czy to nie głupie? (Tak). Obecna epoka odrzuca cię i wielki czerwony smok cię prześladuje – czy sprawiedliwość jest po ich stronie? Jeśli cała ludzkość zacznie cię prześladować, czy to znaczy, że prawda nie jest już prawdą? Prawda zawsze pozostaje prawdą, bez względu na to, jak wielu ludzi powstaje przeciwko niej. Istota prawdy pozostaje niezmienna, tak samo jak zła istota szatana pozostaje niezmienna. Nawet jeśli nikt nie rozpoznaje ani nie akceptuje prawdy, prawda wciąż jest prawdą i ten fakt nigdy się nie zmieni. Gdyby cała ludzkość powstała przeciw Bogu i odrzuciła Jego słowa, pokazałoby to, że ludzkość nadal jest zła. Szatańska moc zła nie może stać się sprawiedliwością tylko dlatego, że ma za sobą wsparcie wielu ludzi i potężnych sił. Kłamstwo powtórzone dziesięć tysięcy razy staje się prawdą – to jest krętactwo i logika szatana, a nie prawda. Jeśli cały świat odrzuca wierzących, a wielki czerwony smok ich prześladuje i zniesławia, czy powinni się z tego powodu wstydzić? (Nie). Nie powinni. Gdy cierpisz prześladowanie dla sprawiedliwości, dowodzi to, że ten świat jest zaiste zły, co potwierdza słowa Boga: cały świat znajduje się we władzy złego. Gdy jesteś prześladowany dla sprawiedliwości, to bez względu na to, jak słuszna jest twoja ścieżka i jak sprawiedliwe są twoje działania, nikt nie powstanie, aby ci przyklasnąć. Tymczasem szemrane interesy, jakie ludzie ubijają, zyskują poklask opinii publicznej pod warunkiem, że są prezentowane w odpowiednio pozytywnym świetle. To oni są złymi ludźmi, którzy raz po raz uciekają się do nieuczciwych chwytów i ciosów poniżej pasa.

Pociągnijmy dalej nasz aktualny temat, który dotyczy trzymania się z dala od polityki. Czym jest polityka? Musisz wiedzieć, czym jest polityka, aby zrozumieć, w jaki sposób się od niej dystansować. Czym jest polityka? Na poziomie podstawowym wiąże się ona z aspiracjami do objęcia urzędu lub kariery urzędnika państwowego. To jest jeden obszar polityki. Polityka oznacza zasiadanie na urzędzie lub robienie kariery urzędnika. W tym sensie kategoria polityki obejmuje urzędników zarówno wysokiego, jak i niskiego szczebla, szefów małych departamentów, szefów sekcji w biurach rządowych, sekretarzy oddziału partii i sekretarzy komitetu partii, dyrektorów, szefów biura, ministrów i naczelników na różnych poziomach. Co oznacza polityka? Mówiąc najprościej, jest to siła i władza, jest to symbol pewnego rodzaju władzy w społeczeństwie. Jest to jeden aspekt polityki. Co jeszcze podpada pod politykę? (Boże, czy w polityce nie chodzi też o to, by zdobyć, ustanowić i skonsolidować władzę polityczną w państwie?). Konflikty personalne i walka o władzę przynależą do polityki. Co jeszcze? Plany, strategie i metody używane w tej walce, a także wybory, kampanie i działania medialne promocyjne związane z polityką i władzą również wchodzą w zakres aktywności politycznej. Takie jest najprostsze rozumienie polityki. Wchodzenie w kręgi organizacji i partii oraz walka o postęp – czy nie tak zwykli ludzie wyobrażają sobie politykę? Mówią o tym: „Mało znacząca osoba, która widzi szerszy obraz”. Choć ich pozycja jest niska, mają szeroką perspektywę. Szukają kontaktów z organizacją i z partią, dążąc do postępu. Zaczynają od wstąpienia do Ligi Młodzieży Komunistycznej, a potem zapisują się do Komunistycznej Partii. Stopniowo wchodzą w kręgi partyjne, kierują się instrukcjami partii, przyjmują jej wytyczne i orientację. Rygorystycznie trzymają się wytycznych wskazanych przez partię, wdrażając je i w pełni ucieleśniając typowe cechy członka partii. Mówią i działają na rzecz partii, chronią jej interesy, władzę, status i wizerunek w umysłach ludzi. Zabezpieczają wszystko na rzecz partii. Czy to wszystko nie jest częścią polityki? (Jest). Ochraniasz organizację, a tą organizacją jest partia. Bez względu na to, jaka to partia bądź jaka organizacja utworzona przez partię, w momencie, gdy zaczynasz w tej aktywności uczestniczyć, angażujesz się w politykę. Czy ktokolwiek z was się zaangażował? (Nie). W takim razie nie ma powodu do obaw: nie jesteś przestępcą politycznym ani nie kwalifikujesz się do tego, by tak się określać. Przestępca polityczny musiałby przynajmniej pojechać za granicę i założyć organizację lub grupę na rzecz praw człowieka, brać udział w działaniach chroniących prawa człowieka, sprzeciwiać się władzy i decyzjom obecnego rządu oraz działaniom podejmowanym przez rząd. Ponadto musiałby tworzyć regulacje, systemy, zasady i przepisy, wraz z różnymi klauzulami, których członkowie organizacji musieliby przestrzegać. Musi to być zorganizowane i zdyscyplinowane, z liderami u góry i pracownikami na dole, tworzącymi kompletną i systematyczną strukturę organizacyjną na wszystkich szczeblach. Dopiero wtedy można taką grupę nazwać polityczną i tylko działania takiej grupy politycznej można uznać za uczestnictwo w polityce. Czy ktokolwiek z was w czymś takim uczestniczył? Jeśli nie, czy macie taki zamiar albo czy planujecie wstąpić do partii politycznej i zajmować przynajmniej takie stanowisko jak prawodawca lub doradca? Czy jest ktoś odpowiadający temu opisowi? Jeśli masz takie plany, to znaczy, że już zaangażowałeś się w politykę; nawet jeśli nie bierzesz w niej jeszcze czynnego udziału, to przecież masz taki zamiar. Jeśli jednak nie masz wcale takiego zamiaru, to dobrze. Jeśli jako obywatel idziesz zagłosować w wyborach, czy to się liczy jako zaangażowanie polityczne? Jeśli system danego kraju opiera się na wolności i demokracji i obywatele mają prawo głosu, czy głosowanie na tego czy innego kandydata oznacza uczestniczenie w polityce? (Nie). Nie oznacza, tak po prostu wygląda polityka i system w tym kraju, gdzie ludzie mają prawo głosu. Nie oznacza to uczestniczenia w polityce. Po prostu dajesz wyraz swojej osobistej preferencji, głosując na daną osobę, ale nie angażujesz się w jej walkę o władzę polityczną. Żadne działania polityczne nie mają z tobą nic wspólnego. Po prostu, jako obywatel swojego kraju, oddajesz głos na wybranego kandydata. Najzwyczajniej w świecie korzystasz z przysługujących ci praw obywatelskich i nie stanowi to formy działalności politycznej.

a. Nie wstępuj do żadnej partii

Jeśli chodzi o to, czym jest polityka, ten temat mamy już mniej więcej omówiony, więc powinno być już dość jasne, jak trzymać się z dala od polityki. Jak to zrobić, żeby trzymać się z dala od polityki? Po pierwsze, pomówmy o tym, jak trzymać się z dala od polityki, a potem zastanowimy się, czemu należy tak czynić. Przed chwilą mówiliśmy o tym, czym jest polityka. Czym jest polityka? Przede wszystkim jest to uczestnictwo w walkach o władzę – jest to równoznaczne z uczestnictwem w polityce. Jesteśmy wszyscy zwykłymi ludźmi, więc nie mówmy o takich osobach jak prezydenci, prezesi partii i wysoko postawieni członkowie narodowych grup politycznych. Zamiast tego pomówmy o tym, do czego zwykli ludzie mogą się odnieść, na przykład o sekretarzu oddziału partii w agencji rządowej. Czy ta osoba jest figurą polityczną? Ktoś, kto zajmuje stanowisko partyjne w agencji rządowej, jest prominentną figurą polityczną. Jak zatem trzymać się z dala od polityki? Co to znaczy „trzymać się z dala”? (Nie wchodzić w interakcje z tymi figurami politycznymi). Nie wchodzić z nimi w interakcje? Ale przecież nie jesteś w stanie uniknąć kontaktów z nimi w miejscu pracy. Jeśli będziesz ich unikać, to mogą zacząć się ciebie czepiać, mówiąc: „Czemu ze mną nie rozmawiasz? Czemu się przede mną ukrywasz? Nie lubisz mnie, sekretarza oddziału partii? Jeśli masz na mój temat jakieś opinie, czy to nie znaczy, że z twoim procesem myślowym jest jakiś problem? Porozmawiajmy”. Będą chcieli pójść z tobą na „herbatkę”. Czy to będzie przyjemne spotkanie? Czy nie boisz się tego spotkania? Na przykład, sekretarz oddziału partii podchodzi do ciebie i pyta: „Hej, Xiao Zhang, jak długo tu pracujesz?”. Na co ty odpowiadasz: „Dość długo, jakieś pięć lat”. Sekretarz na to: „Wyglądasz mi na porządnego gościa. Czy wstąpiłeś do partii?”. Co odpowiesz? Jakiej odpowiedzi należy udzielić, żeby zdystansować się od polityki? (Wystarczy powiedzieć: „Nie spełniam w tym momencie kryteriów wymaganych od członków partii”). To roztropne. Czy to zdanie mówi prawdę? (Nie). Chodzi o to, żeby się jakoś wywinąć. Myślisz sobie: „Ty chytry lisie, ty stary diable, co ci do tego, czy jestem w partii, czy nie jestem? Chcesz, żebym wstąpił do partii. Jaki jest pożytek z tej twojej partii?”. Tak sobie myślisz, ale nie możesz tego temu staremu diabłu powiedzieć na głos. Musisz stworzyć pozory uprzejmości. Mówisz: „Ty jesteś w partii od dawna, nie rozumiesz, z czym się borykają młodzi ludzie, tacy jak ja. Mamy niewielkie doświadczenie i nasza praca nie daje jeszcze dobrych wyników, nie nadajemy się, żeby wstąpić do partii. Partia jest święta; nie możemy do niej wstąpić, nie mając ku temu podstaw. Myślałem o tym, żeby wstąpić do partii…”. Wystarczy odpowiedzieć w kilku słowach. Czy w głębi serca chcesz wstąpić do partii? (Nie). Nawet jeśli zaproponują ci preferencyjne warunki albo awans i stanowisko urzędnicze, to i tak cię to nie interesuje, zgadza się? Aby objąć jakiś urząd i robić karierę urzędniczą, konieczne jest dołączenie do organizacji, wstąpienie do partii lub nawiązanie bliższych relacji z partią. Zanim dostaniesz urząd lub awans, musisz spoufalić się z partią. Aby trzymać się z dala od polityki, należy w pierwszej kolejności zdystansować się od partii politycznych. Ktoś może zapytać: „Czy chodzi tylko o Komunistyczną Partię?”. Nie, chodzi o wszelkiego rodzaju partie. Co reprezentuje partia? Siłę polityczną. Grupa, której kierunek wyznaczają polityczny manifest, program i cele partii, to partia polityczna. Bez względu na to, jaki partia ma kierunek i program, jej jedynym celem jest sformować siłę i użyć tej siły i mocy, by poszerzyć swoje wpływy i zdobyć więcej siły i władzy na arenie politycznej. Taki jest cel istnienia partii politycznej. Każda partia istnieje nie po to, by przynieść korzyść narodowi, ale po to, by rosnąć w siłę i zdobyć władzę. Innymi słowy, chodzi jej o posiadanie władzy i własnej siły. Czy nie tak się sprawy mają? (Tak). Dlatego jeśli ktoś chce trzymać się z dala od polityki, to w pierwszej kolejności nie może wstępować do żadnej partii politycznej. Niektórzy mogą zapytać: „A co jeśli kiedyś byłem członkiem tej czy innej partii?”. To trochę skomplikowane. Jeśli chcesz odejść z partii, to najlepiej byłoby zerwać z nią wszelkie stosunki. Jeśli nie chcesz odejść z partii lub jest to kłopotliwe, to musisz się dobrze zastanowić nad tym, co powinieneś zrobić. W każdym razie, czy to formalnie, czy też w duchu, powinieneś trzymać się z dala od polityki, a to oznacza w pierwszej kolejności trzymanie się z dala od partii politycznych. Gdy już się od nich zdystansujesz, będziesz osobą niezależną. Nie będziesz ulegał wpływom żadnych sił politycznych ani nie będziesz działał na rzecz takich sił. Nie wstępować do żadnej partii – oto fundament praktyki, polegającej na trzymaniu się z dala od polityki.

b. Nie zbliżaj się do żadnych sił politycznych

Ponadto jeśli chodzi o jakąkolwiek siłę polityczną, na przykład sekretarza oddziału partii, dyrektora czy kadrowego w biurze rządowym, zasada jest prosta: należy zachować dystans. Na przykład, jeśli sekretarz oddziału partii mówi ci: „Xiao Zhang, masz chwilę? Zjedzmy razem obiad po pracy. Jutro zaczyna się weekend, chodźmy pograć w koszykówkę”. Możesz odpowiedzieć: „A to pech, mój synek choruje. Wczoraj miał gorączkę. Nie miałem czasu zabrać go do lekarza, bo pracowałem. Jutro idę z nim do szpitala”. Przy innej okazji sekretarz mówi: „Xiao Zhang, od dawna nie rozmawialiśmy. Może utniemy sobie przyjacielską pogawędkę, co ty na to?”. Jaki jest jego cel? Chce zrobić z ciebie swojego następcę. Jeśli jeszcze się nie domyślasz, o co mu chodzi, musisz się nad tym dobrze zastanowić. Jeśli natomiast już na to wpadłeś, to nie czekaj na nic, tylko spróbuj się jak najszybciej wywinąć, mówiąc na przykład: „Wczoraj moja mama powiedziała, że nie czuje się zbyt dobrze i chce, żebym zabrał ją do szpitala. Czy to nie pechowy zbieg okoliczności?”. Wymigujesz się raz za razem i kiedy sekretarz to zauważy, pomyśli: „Za każdym razem, gdy go zapraszam na spotkanie, coś wyskakuje, za każdym razem, gdy próbuję się do niego zbliżyć, coś musi się wydarzyć; on nie umie docenić moich względów, więc znajdę sobie kogoś innego!”. Może sobie szukać kogo chce, najważniejsze, że to nie będziesz ty. Zazwyczaj traktujesz go po przyjacielsku, ale kiedy chce cię szkolić lub awansować, szukasz wymówek i unikasz go, tracisz zapał i on nie jest w stanie odgadnąć, co myślisz. W gruncie rzeczy doskonale zdajesz sobie sprawę, jakie masz podejście: „Nie będę się z tobą zadawał, diable! Mam Boga w sercu i Bóg mówi mi, żebym trzymał się z dala od polityki. Ty jesteś figurą polityczną i będę się od ciebie trzymał z daleka. Chcesz mnie awansować na stanowisko urzędowe i zrobić użytek z moich talentów dla własnych korzyści, ale ja nie dam ci do tego żadnej sposobności! Nawet gdybym miał tylko zamiatać podłogi i wynosić śmieci w tym biurze rządowym, nie zostanę urzędnikiem! Zarabiam tyle, żeby się utrzymać, nie będę wam służył!”. W rzeczywistości jednak musisz powiedzieć tak: „Wy, przywódcy, jesteście całym sercem oddani narodowi, zajmujecie się niezliczonymi sprawami, służycie ludowi i troszczycie się o zwykłych ludzi! A my, zwykli ludzie, mamy ograniczoną świadomość, dbamy tylko o własne brzuchy; nie gramy w tej samej lidze co wy, nie jesteśmy w stanie robić tego, co wy, przywódcy”. Odgrywasz przed nim rolę głupka, więc nie domyśla się, co tak naprawdę myślisz. Nawet jeśli masz talenty, to się z nimi nie obnosisz. Tylko w krytycznych momentach pokazujesz, że je masz, i on widzi, że jesteś faktycznie utalentowany. Zazwyczaj popełniasz kilka drobnych błędów, żeby on nie myślał, że jesteś aż tak uzdolniony, ale i tak bez ciebie sobie nie poradzi w pracy. To właśnie jest mądrość. Pogrywasz sobie z diabłem, wykorzystujesz go, by pełnił służbę, zarabiasz jego pieniądze, ale nie zbliżasz się do niego i gardzisz nim w głębi serca, zgadza się? To właśnie znaczy trzymać dystans. Czy to potraficie? (Tak). W południe jeździ swoim małym sedanem i wszędzie szuka renomowanej restauracji, w której mógłby coś zjeść. Mówi ci: „Xiao Zhang, chodźmy coś razem zjeść; na co masz dziś ochotę?”. Ty odpowiadasz: „Już dawno nie jadłem makaronu ze smażoną fasolką i bułeczek na parze; na takie jedzonko mam ochotę. Idę do domu na lunch, przynieść ci coś do zjedzenia?”. Odpowiadasz mu w ten sposób, a kiedy on to słyszy, mówi: „Jedzonko? Świnia by się tego nie tknęła, a co dopiero ludzie!”. Nie chce do jedzenia niczego, co mu proponujesz, i myśli sobie: „Jeśli chodzi o tego kolesia, sprawdza się przysłowie, mówiące, że kto rodzi się głupcem, tego wyleczyć się nie da. Kto dzisiaj jeszcze jada bułeczki na parze i makaron z fasolką? Urzędnicy jadają dużo lepiej!”. Ci urzędnicy chodzą do restauracji i wydają publiczne pieniądze, pławią się w chwale i splendorze bycia urzędnikiem i spożywają tylko sute posiłki: jedno takie danie kosztuje ponad tysiąc juanów. Jedzą małpie móżdżki i skórę z jeża. Te demony i diabły zjedzą wszystko, nie ma czegoś takiego, czego by nie zjedli albo nie wypili. Co myślisz sobie w głębi serca? „Nie będę miał żadnego udziału w twoich grzechach, będę trzymał się od ciebie z daleka, pomiocie diabelski, nikczemniku, który je ludzkie ciało i pije ludzką krew! Wolę makaron z fasolką i bułeczki na parze od twojego ekstrawaganckiego stylu życia. Nawet gdybym miał jeść suchą paszę, nie będę się z tobą zadawał; nie dam się złapać w pułapkę twojej nikczemności i twoich grzechów. To diabły jedzą ludzkie ciało i piją ludzką krew, nie ludzie. Jaki będzie ostateczny rezultat? Z całą pewnością trafisz do piekła i poniesiesz karę! Robię ustępstwa i idę na kompromis, zarabiam na życie pod twoją władzą, ale moim celem jest zapewnić sobie środki do życia, podążać za Bogiem i wykonywać obowiązek. Nie szukam awansu ani zaangażowania politycznego; Gardzę tobą z całego serca!”. Nieważne więc, w jaki sposób przełożony kusi cię obfitym posiłkiem, nie ulegasz. Jeśli w trakcie weekendu zaprosi cię na karaoke, gdzie będą cię otaczać piękne kobiety i będziesz pił wyborne wino, jeśli zaprosi cię do herbaciarni na relaks lub rozrywkę albo na drag show, to pójdziesz, czy nie pójdziesz? Jeśli zależy ci na bliskich kontaktach z organizacją lub partią, to będziesz musiał pójść. Ale w tym momencie mówisz: „Praktykuję słowa Boga, trzymam się z dala od polityki, nie będę w tym wszystkim uczestniczyć, nie będę miał udziału w ich grzechach”. Nazajutrz, gdy się zejdą, mówią o tym, jaka piękna jest pani taka a taka, że jest królową balu, że świetnie śpiewa, jakie pyszne jest wino francuskie z jakiegoś rocznika, gdzie jest najlepsza rozrywka, gdzie można skorzystać z gorących źródeł… Gdy oni tak rozmawiają, czy im zazdrościsz? Czy czujesz zawiść? Musisz założyć słuchawki, zatkać sobie uszy; nie słuchaj tych diabłów wypowiadających diabelskie słowa, trzymaj się od nich z daleka, zachowaj spokój w sercu, nie bierz udziału w grzechach grzeszników, trzymaj się z dala od ich plugawego życia i nie daj się wciągnąć w ich nikczemność. Twoim celem jest trzymać się z dala od polityki. Ci, którzy chcą piąć się wyżej, nawiązać bliskie relacje z organizacją i dostać awans: celem ich życia jest uczestnictwo w polityce, wejście do polityki, zdobycie pozycji w kręgach politycznych i prowadzenie życia nieodpowiedniego ani dla człowieka, ani dla diabła. Ty jesteś ich skrajnym przeciwieństwem. Musisz trzymać się z dala od takiego plugawego życia. Celem trzymania się z dala od takiego życia jest to, aby nie pragnąć dla siebie perspektyw w polityce ani nie dbać o nie. Twoją przyszłością jest dążenie do prawdy i dostąpienie zbawienia. Toteż powinieneś mieć w sercu jasność co do tego, że wszystko, co teraz robisz, ma znaczenie i wartość; robisz to przez wzgląd na dążenie do prawdy i dostąpienie zbawienia. Nie jest to poświęcenie pozbawione znaczenia i nie postępujesz wcale w sposób nietypowy. Co więcej, nie jesteś sam. Ostatecznym zatem celem trzymania się z dala od takiego grzesznego życia jest odseparowanie się od tych ludzi, zdystansowanie się od tego, co nazywają oni polityką. Taka jest druga zasada trzymania się z dala od polityki – niezbliżanie się do nich.

c. Nie angażuj się w politykę

Trzymanie się z dala od polityków to wymagane minimum, a ponadto chodzi o to, żeby w polityce nie uczestniczyć. Na przykład, jeśli istnieje możliwość awansu na szefa działu, dyrektora albo kierownika biura, wszyscy chcą się pokazać od najlepszej strony, podnoszą swoją wydajność, dają prezenty przełożonym, pociągają za sznurki, imają się różnych sposobów i środków, by pokazać przełożonym swoje talenty, zdolności i wartość, a nawet dają się wykorzystywać w związku z tą wartością, którą prezentują. Szafują pochlebstwami i podlizują się przełożonym oraz robią wszystko, co oni im każą, nawet jeśli czują wewnętrzne opory. Niektórzy ludzie oddają pieniądze, a inni oddają nawet swoje ciała, byle tylko zaangażować się w rozgrywki polityczne. W ramach tych rozgrywek niektórzy nawiązują bliższe kontakty z liderami, inni obdarowują liderów mnóstwem pieniędzy i prezentami, inni oferują liderom swoje ciała, a ich ostatecznym celem jest awans lub protekcja ze strony liderów oraz wejście do polityki. Jako ktoś wierzący w Boga, jeśli wiesz, że te praktyki wiążą się z uczestnictwem w polityce, powinieneś trzymać się z daleka. Po pierwsze, nie dawaj prezentów i nie szukaj kontaktów, aby mieć widoki na przyszłość w polityce lub zdobyć stanowisko urzędowe. Nie ujawniaj swoich zalet liderom i nie stosuj skrajnych środków, aby cię zauważyli. Niech inni ze sobą rywalizują, ty się w to nie mieszaj. Ilekroć szef wręcza ci nominację, mów: „Tym razem się nie zdecyduję, nie mam kwalifikacji”. Wystarczy, że wymówisz się brakiem kwalifikacji i puścisz innych przodem; jest mnóstwo ludzi, którzy będą gotowi stanąć w szranki. Kiedy szef mówi: „Xiao Zhang, tym razem twoja kolej”, odpowiedz: „Nie mam jeszcze odpowiednich kwalifikacji, proszę mi wybaczyć. Nie nadaję się. Niech Xiao Li się tym zajmie, a jeśli on się nie nadaje, to może Xiao Wang. Niech oni się tym zajmą”. Szef powie: „Czy ty jesteś głupi? Jeśli oni się tego podejmą, ominą cię korzyści. Nie kupisz sobie domu, nie dostaniesz premii ani podwyżki”. Na to ty odpowiedz: „Jeśli nic nie zyskam, to nic nie zyskam. Mam dość pieniędzy na jedzenie i bieżące wydatki, więc proszę się nie obawiać, szefie. Jeśli mimo to się niepokoisz, to daj mi trochę większą premię pod koniec roku”. Nie bierz udziału w ich rozgrywkach. Jeśli ktoś chce angażować się w rywalizację, niech to robi. Ty nie uciekaj się do żadnych podchodów, nie trać energii i nie płać żadnej ceny. Nie wydawaj ani grosza, nic nie mów, nie rób niczego dodatkowego ani nie wysilaj się ponad miarę, żeby dostać awans. Nawet jeśli masz warunki i koneksje z odpowiednimi osobami, nie angażuj się. Na tym w istocie polega wyrzekanie się, trzymanie się z daleka. Ci ludzie oddani światu patrzą na ciebie zawsze z politowaniem i powtarzają w kółko: „Jesteś głupcem i prostakiem!”. Ty odpowiedz na to: „Możecie mówić o mnie, co tylko chcecie; nie mam zamiaru się angażować”. Ludzie pytają: „Dlaczego nie chcesz się angażować?”. Odpowiedz im tak: „Zarabiam tyle, ile mi potrzeba. Brakuje mi kwalifikacji. Wy wszyscy jesteście lepsi ode mnie, więc wy się angażujcie”. Czy jesteś w stanie powstrzymać się od zaangażowania? (Tak). Oczywiście, jeśli masz możliwość awansu na zastępcę szefa działu lub wicedyrektora, możesz odmówić, ale jeśli zaoferują ci stanowisko szefa biura lub gubernatora prowincji, to czy wtedy też nie ulegniesz? To może nie być takie łatwe: im wyższe stanowisko, tym większa pokusa, tym większa władza się z nim wiąże, tym silniejszy wabik, bo gdy masz większą władzę, to jesteś lepiej traktowany, twoje słowa wywierają większy wpływ i odczuwasz większe zadowolenie fizyczne. Pomyśl, taki burmistrz, gubernator czy prezydent ma swoją urzędową rezydencję. Wszystkie wydatki, w domu i poza domem, są pokrywane z budżetu państwa. Toteż im częściej obracasz się w towarzystwie ludzi z wyższej klasy, tym większą pokusę odczuwasz, a im więcej masz okazji, żeby się z nimi spotykać, tym trudniej przychodzi ci z tych okazji zrezygnować. Aby uniknąć pokus, pracujesz u podstaw, na najniższym szczeblu, i obchodzisz kręgi wyższej klasy szerokim łukiem. Powstrzymujesz się od wkroczenia w tę kręgi i na tym właśnie polega zachowanie dystansu. Nic z tego, co mówisz i robisz, nie wiąże się w żaden sposób z polityką; chodzi o to, żeby od tych spraw trzymać się z daleka. Jeśli ktoś zostaje wybrany na wysokie stanowisko urzędowe w ramach jakiegoś konkursu albo jeśli ktoś zdobywa potężną władzę, nie zazdrościsz im, nie czujesz się skrzywdzony i nie masz żalu, bo w obliczu kolejnej pokusy bądź sytuacji zaaranżowanej przez Boga udało ci się zastosować zasadę trzymania się z dala od polityki, zasadę, której przestrzegania wymaga Bóg. Spełniłeś Boże wymaganie i w konfrontacji z szatanem odniosłeś zwycięstwo; w oczach Boga jesteś zwycięzcą i On cię aprobuje. Niektórzy ludzie mówią: „Skoro Bóg mnie aprobuje, to może sprawi, że moja pensja odrobinę się podwyższy?”. Nie, aprobata i uznanie, które jako zwycięzca zyskujesz w oczach Boga, oznaczają, że posunąłeś się o jeden krok bliżej do zbawienia oraz że Bóg patrzy na ciebie o wiele łaskawiej – to jest wielki zaszczyt. Czy łatwo jest trzymać się z dala spraw politycznych? Jeśli kogoś raduje rywalizacja, niech sobie rywalizuje. Jeśli ktoś lubi przemawiać na rzecz spraw politycznych, niech sobie przemawia. Jeśli ktoś uwielbia angażować się w takie sprawy, niech sobie to robi. W każdym razie ciebie te sprawy nie obchodzą i nie zawracasz sobie nimi głowy, bo nie szukasz awansu i nie wyznaczasz sobie celów związanych z karierą urzędniczą. To jest właśnie trzecia zasada trzymania się z dala od polityki – nieuczestniczenie.

d. Zachowaj bezstronność

Czwarta zasada trzymania się z dala od polityki brzmi: zachować bezstronność. „Stanąć po którejś stronie” to żargonowe wyrażenie używane w polityce i odnosi się ono do powszechnego zjawiska w polityce. Gdy uczestniczysz w życiu politycznym, musisz jasno określić swoje stanowisko, na przykład, czy popierasz Partię A, czy Partię B. Gdy tylko zaangażujesz się w politykę, musisz stanąć po którejś stronie. Jeśli się nie angażujesz, to nie musisz brać żadnej strony, możesz powiedzieć, że zachowujesz bezstronność. Jeśli pozostajesz neutralny i nie obchodzą cię ich spory ani powody tych sporów, to wtedy zachowujesz bezstronność. Bez względu na to, czy popierasz Partię A, czy Partię B, nie mówisz o tym ani tego nie okazujesz. Mówisz: „Nie staję po żadnej stronie, wstrzymuję się od głosu. Mam dobre relacje zarówno z A, jak i z B, ale nie jestem z nimi blisko. Nie uczestniczę w ich walkach”. Ludzie nie wiedzą, co mają myśleć: czy trzymasz stronę Partii A, czy Partii B? Każdy próbuje przeciągnąć cię na swoją stronę, ale nikomu się to nie udaje. Ostatecznie dociera do nich, że nie stajesz po stronie żadnej partii. W końcu twój bezpośredni przełożony mówi: „Ty mendo, czemu nie poparłeś mnie w tak krytycznym momencie?”. Odpowiadasz na to: „Szefie, nie śmiem aspirować do takiego zaszczytu, nie mam aż tak lotnego intelektu, nie jestem zbyt kompetentny; boję się, że cię rozczaruję, szefie, proszę, daruj mi. Jestem nikim, na ulicy schylam się, żeby podnieść zgubiony przez kogoś miedziak; jestem przeciętniakiem, nie mam odwagi, żeby stanąć po którejkolwiek stronie. Oszczędź mnie i puść mi to płazem. Następnym razem na pewno stanę za tobą murem”. Tak naprawdę po prostu go zbywasz. Nie obraziłeś go i on nic nie może nic z tym zrobić. Ci ludzie mogą się kłócić i walczyć ze sobą, jak tylko chcą, ale z tobą nie ma to nic wspólnego, ty jesteś autsajderem. Dlaczego mówię, że jesteś autsajderem? Nie robisz kariery urzędniczej, nie chcesz się wybić, nie dążysz do tego, żeby okryć chwałą swoich przodów ani nie szukasz dla siebie perspektyw w życiu politycznym; twoim celem jest trzymać się z dala od kariery urzędniczej i od ludzi w polityce. Umyślnie zatem zachowujesz bezstronność, nie opowiadasz się ani za Partią A, ani za Partią B, i nie obchodzi cię, kto po której stronie staje. Ilekroć ktoś próbuje cię przekonywać, obracasz to w żart i udajesz Greka, mówiąc: „Nie wiem, kto ma rację, wszyscy jesteście moimi dobrymi przyjaciółmi, będę się cieszył bez względu na to, kto wygra”. Oni mówią: „Ale z ciebie straszna menda!”. Na co ty odpowiadasz: „Nie jestem mendą, jestem po prostu głupi; to wy jesteście ekspertami!”. Udajesz przed nimi, że masz mętlik w głowie. Czy to w porządku zachowywać bezstronność? Nie bądź naiwny, nie ulegaj tym, którzy chcą cię wykorzystać. Na każdym szczeblu polityki woda jest mętna – nie widać dna. To nie jest krystalicznie czyste źródło w górach, tylko błotnista woda, bagno. Jeśli lider dobrze cię traktuje, spoufalasz się z nim i bierzesz jego stronę, nie wiedząc, czy przyniesie ci to szczęście, czy nieszczęście, ani nie wiedząc, co go czeka w przyszłości, czy wyląduje za kratkami, czy może wejdzie na sam szczyt. Ci ludzie są jak krokodyle na mokradłach, jedne większe, inne mniejsze. Jako osoba pozbawiona znaczenia, nie jesteś w stanie ustalić, czy każde słowo, jakie pada z ich ust, to prawda, czy może fałsz, kogo traktują dobrze, a kogo nie, i jaki jest cel ich codziennych działań – nie możesz tego wiedzieć. Toteż jeśli chcesz chronić siebie, najważniejszą i najprostszą zasadą jest zachowywać bezstronność. Jeśli dobrze cię traktują, pokaż swój entuzjazm; jeśli nie, to nie trać zapału, ale nie stawaj po ich stronie. Gdy coś się dzieje, obróć to w żart i udawaj, że nie wiesz, o co chodzi; gdy cię o coś pytają, mów, że nie wiesz, że nie masz co do tego jasności albo że pierwszy raz coś takiego widzisz na oczy. Czy jesteś w stanie odpowiadać w taki sposób? (Tak, teraz jestem w stanie). Czy jest czymś właściwym, aby te zasady stosować w kościele? (Nie jest). Te sztuczki mają swoje zastosowanie tylko w miejscach, gdzie przebywają diabły, ale nie pośród braci i sióstr. To nazywamy roztropnością. W miejscach, gdzie są diabły, musisz być roztropny jak wąż; nie możesz być głupi, musisz być mądry. Ktokolwiek by cię przeciągał na ich stronę, nie daj się i zachowaj bezstronność. Ktokolwiek by wchodził z tobą w konflikt lub okazywał ci antypatię, nie sprzeciwiaj się i nie stawaj mu na drodze. Niech myśli, że wcale nie jesteś przeciwko niemu. Na tym właśnie polega roztropność. Nie stawaj w szranki z jakimikolwiek siłami politycznymi, trzymaj się od nich z daleka, nie wchodź z nimi w konszachty ani nie okazuj im dobrej woli. Tym właśnie jest roztropność, na tym polega zachowywanie bezstronności. Czy nie jest tak? (Jest). Czy wiadomo teraz, jak należy postępować? (Tak). W krytycznych chwilach musisz udawać głuchoniemego, szaleńca i głupca, niech uważają cię za zupełnego ignoranta. Jeśli każą ci coś zrobić, zrób to, przyjmuj ich radę bez żadnych obiekcji i pokaż, że jesteś posłuszny. Posłuszny do jakiego stopnia? Posłuszny jak pochlebca, który stale słucha, nie odzywa się, kiedy go nie pytają, nie jest ciekawski, jeśli chodzi o najnowsze informacje na temat szefa czy innej osoby – bądź wyjątkowo posłuszny. Jednocześnie nigdy nie wyjawiaj, co tak naprawdę myślisz; gdy tylko ujawnisz swoje myśli i intencje, oni wymierzą ci karę i dadzą nauczkę. Nie możesz dać im odczuć, że nie stoisz po ich stronie, albo że ich odrzucasz. Dlaczego powinieneś tak postępować? Bo w ich oczach jeśli nie jesteś ich przyjacielem, to znaczy, że jesteś ich przeciwnikiem. Gdy tylko uznają cię za swojego przeciwnika, będą dążyć do ukarania cię: będą traktować cię jak źdźbło w swoim oku, cierń w swoim boku, będą musieli cię w końcu ukarać. Dlatego w swojej roztropności musisz udawać głupca. Nie daj im poznać, jakie masz umiejętności; jeśli dajesz wyraz swoim myślom, poglądom, opiniom i postawom odnośnie do czegokolwiek, to jesteś głupi. Zrozumiano? (Tak). W obliczu szatana i diabłów, zwłaszcza gdy stykasz się z jakąś grupą na arenie politycznej, musisz podwoić ostrożność i chronić siebie, nie uważaj się za spryciarza i nie kombinuj, nie paraduj, nie próbuj pokazać na co cię stać – trzymaj się na uboczu i nie zwracaj na siebie uwagi. Jeśli chcesz przetrwać w tak skomplikowanym środowisku, a przy tym chcesz wierzyć w Boga, wykonywać swoje obowiązki, dążyć do prawdy i dostąpić zbawienia, to po pierwsze musisz chronić siebie. Jednym ze sposobów skutecznego chronienia siebie jest powstrzymanie się od prowokowania różnych sił politycznych, tak aby nie stać się obiektem ich ataku i kary – w ten sposób możesz zapewnić sobie jakie takie bezpieczeństwo. Jeśli cały czas będziesz odmawiał słuchania ich, nie będziesz im posłuszny i będziesz zachowywał dystans, znielubią cię i będą chcieli cię ukarać. Z drugiej strony, jeśli zobaczą, że masz talent i zdolności przydatne w pracy, i jeśli uznają, że mogą cię w jakiś sposób wyzyskać i że nie zdradzisz ich tajemnic ani nie zniszczysz ich reputacji, to będą chcieli cię sobie urabiać. Czy to dobrze, żeby zaczęli cię sobie urabiać? (Nie). Jeśli oni mają cię na oku i chcą cię sobie urabiać, to powiedzcie Mi, czy to nie jest równoznaczne z opętaniem przez złego ducha? (Tak). Jeśli mają cię na oku, to jesteś w tarapatach. Dlatego zanim zwrócą na ciebie uwagę, nie dopuść do tego, żebyś im się spodobał; musisz udawać, że jesteś głupi, jakbyś niczego nie potrafił zrobić wyjątkowo porządnie. Rób wszystko w sposób po prostu dostateczny, możliwy do przyjęcia. Być może ich to nie zadowoli, ale nie będą mieli się do czego przyczepić i nie znajdą powodów, by się ciebie pozbyć. Tyle wystarczy i to osiąga zamierzony efekt. Jeśli wyróżniasz się wysoką wydajnością, jeśli wszystko idzie gładko, a oni są wyjątkowo z ciebie zadowoleni i mają o tobie wysokie mniemanie, to niedobrze. Po pierwsze, zobaczą w tobie groźbę dla swojej politycznej trajektorii, a po drugie, mogą chcieć cię sobie urabiać – żadna z tych opcji nie jest dla ciebie dobra. Dlatego żeby jakoś znaleźć dla siebie miejsce w tym otoczeniu, poza unikaniem i trzymaniem się z dala od różnych sił, musisz zadbać o coś jeszcze istotniejszego, to znaczy musisz umiejętnie zajmować się relacjami i sprawami związanymi z tymi różnymi siłami i twoimi bezpośrednimi przełożonymi. Na przykład, jeśli za bardzo się popisujesz, jeśli za bardzo próbujesz się wykazać albo jeśli postępujesz nieroztropnie, możesz znaleźć się w impasie: nie będziesz w stanie pewnych rzeczy uniknąć albo będziesz musiał zrobić coś, czego nie chcesz. Co można na to poradzić? Jest to trudna sprawa. Musisz często modlić się do Boga, wyciszać się przed Nim, pozwalać Mu, żeby cię prowadził, obdarzał cię mądrością, podpowiadał ci słowa, jakich powinieneś użyć, i sposób, w jaki powinieneś postępować, a także by pomagał ci rozeznać się w sytuacji i sobie z nią należycie poradzić, tak abyś mógł chronić siebie i zyskać Bożą ochronę w tych tak zagmatwanych kręgach. Dopiero wtedy, gdy zyskasz Bożą ochronę i jesteś w stanie chronić siebie, masz podstawę ku temu, żeby zachować spokój przed Bogiem, jeść i pić słowa Boga, rozmyślać nad nimi i dążyć do prawdy. Czy pojmujesz to wszystko? (Tak, pojmuję). Na tym polega zasada zachowania bezstronności.

e. Nie ujawniaj swojego stanowiska

Jest jeszcze jedna zasada wynikająca z trzymania się z dala od polityki, a mianowicie: nieujawnianie swojego stanowiska. Bez względu na to, czy chodzi o poglądy polityczne, postawy i trendy albo intencje i cele liderów, ich wyrazy twarzy i myśli albo czy mają rację, czy się mylą, nie powinieneś ujawniać swojego stanowiska. Kiedy szef zadaje ci pytanie: „Czy zgadasz się z tym, co właśnie powiedziałem? Jaka jest twoja opinia?”, ty mówisz: „Co powiedziałeś? Z moimi uszami jest coś nie tak, nie słyszałem cię”. Szef wpada w złość i przestaje z robą rozmawiać. W głębi serca myślisz: „Świetnie, i tak nie chciałem niczego powiedzieć!”. Powinieneś udawać głuchoniemego, nie powinieneś obnosić się ze swoimi opiniami ani popisywać się bystrością, mówiąc: „Szefie, mam opinie, mam pomysły”. Jeśli za każdym razem wychodzisz przed szereg i otwarcie zajmujesz jakieś stanowisko, to jest głupie. Nie powinieneś się odzywać, gdy masz jakieś opinie dotycząc szefa, a jeśli masz jakąś opinię na temat współpracownika albo widzisz, że szef robi coś, nie tak jak trzeba, nie piśnij nawet słówka. Jeśli lider pyta cię zatem o te sprawy, to co mówisz? „Świetna robota, jesteś na zupełnie innym poziomie niż my, szeregowi pracownicy. Naprawdę masz wzgląd na innych!”. Powinieneś ich chwalić i zasypywać pochlebstwami, żeby wpadli w euforię, a gdy już będziesz widział, że osiągnąłeś swój cel, przestań ich chwalić, bo już niemal przyprawiłeś się o mdłości. Bez względu na to, co mówi twój szef – czy będzie dotyczyć to wytycznych, opinii, pracy przekazanej do wdrożenia z góry albo jego nastawienia do czegokolwiek – udawaj Greka i wypowiadaj jedynie kilka niejednoznacznych zdań. Słysząc cię, szef powie: „Ten człowiek zawsze miał mętlik w głowie, więc to normalne, że w tej sprawie też jest skołowany”. Dobrze, udało ci się zachować fałszywe pozory. Nieważne, co mówi szef, nigdy nie powinieneś ujawniać swojego stanowiska. Jeśli jesz posiłek w towarzystwie szefa i on chce, żebyś zajął stanowisko w jakiejś sprawie, powiedz: „A niech to, popatrz, ile ryżu zjadłem; mam wysoki poziom cukru i teraz mi się w głowie kręci, nie słyszałem zbyt dobrze, co właśnie powiedziałeś. Szefie, czy możemy o tym pomówić następnym razem?”. Nigdy nie stawiaj sprawy jasno. Jeśli szef wyśle kogoś, żeby dowiedział się, co sądzisz o nim, o komitecie partyjnym lub o polityce krajowej, czy powinieneś wyrażać jakiekolwiek opinie? (Nie). Publicznie powinieneś przyjmować postawę pozbawioną opinii i poglądów, ale co z twoją prawdziwą postawą? Nawet jeśli masz jakieś poglądy, nie ujawniaj ich – to się nazywa „przechytrzyć ducha”. Jest takie alegoryczne przysłowie: „Przynosząc sztuczne kwiaty na czyjś grób, możesz przechytrzyć ducha”. Zgadza się? Gdy stajesz przed kluczowymi problemami dobra i zła, to choć masz jakieś opinie i poglądy, nie powinieneś ich wyrażać. Dlaczego? Sprawy te nie są związane z wiarą w Boga ani z prawdą, są to sprawy świata diabłów i nie mają nic wspólnego z nami, wierzącymi. Nie ma znaczenia, jakie masz poglądy, liczy się to, że te sprawy nie mają z nami nic wspólnego; choć możemy przyjąć jakąś postawę, w rzeczywistości chodzi o zrozumienie i rozeznanie się w ich istocie; naszą postawą i naszą zasadą praktykowania jest trzymać się od nich z daleka i odrzucać je, a także odrzucać ich wpływ i kontrolę. Jeśli chodzi o postawy innych ludzi, nas one nie obchodzą; przynależą do świata diabłów i nie mają nic wspólnego z wierzącymi w Boga. Sprawy te nie wiążą się z dążeniem do prawdy ani ze zbawieniem, nie mówiąc już o postawie Boga względem ciebie; dlatego nie musisz mieć żadnej postawy ani nie musisz żadnej postawy wyrażać. Możesz obrócić to w żart i powiedzieć: „Szefie, moje myślenie jest powierzchowne i mam mętlik w głowie; studiowałem politykę przez długi czas, ale nigdy nie doświadczyłem rewolucji politycznej w moich myślach, więc jako zwyczajny człowiek nie jestem w stanie pojąć odgórnych decyzji politycznych ani tego, co masz na myśli. Proszę o wybaczenie”. Taka odpowiedź jest wystarczająca. Czy tak się przechytrza ducha? (Tak). Możesz także powiedzieć: „Oczy szefa są jasne, oczy innych ludzi są przejrzyste, tylko w moich oczach jawi się zamęt: niczego nie jestem w stanie dostrzec ani pojąć! Nie jestem członkiem partii, więc nie mam w sobie jej ducha. Nie potrafię tych spraw zrozumieć. Mów do nas, szefie, jesteś wyżej postawiony niż my. Cokolwiek powiesz, my posłuchamy i zrobimy, co każesz. To mi wystarcza”. Czyż to nie jest proste? Czy w ten sposób znajduje zastosowanie zasada nieujawniania swojego stanowiska? (Tak, znajduje). Takie stwarzanie pozorów i skrywanie swoich opinii pozwalają ci chronić siebie. Czy szef wie, co masz na myśli? Nie wie. Uważa cię po prostu za idiotę, myśląc: „Ten człowiek nie szuka awansu. Przy tak sprzyjających warunkach większość ludzi już by awansowała na wyższe stanowisko, być może nawet na burmistrza. Ten człowiek mógłby zostać gubernatorem prowincji, ale nie chce awansu, ciągle udaje Greka i zachowuje dystans wobec organizacji – typowy głupek!”. Co pomyślisz sobie w głębi serca? „W twoich oczach jestem głupcem, ale w oczach Boga jestem niewinnym gołębiem. Większą mam wartość niż ty. Stary diable, piastujesz urząd i uczestniczysz w polityce, myślisz, że to czyni cię kimś lepszym. W moich oczach nie jesteś lepszy od szarańczy!”. Czy możecie to powiedzieć? (Nie możemy). Nie możecie. Uważajcie, bo ściany mają uszy; możecie zwierzyć się swojemu psu w domu, ale nic więcej. Jest bardzo niewielu ludzi na tym świecie, którym możesz zaufać i zwierzać się; dlatego w obliczu sytuacji zasadniczych, czy to w kręgach politycznych, czy w innych grupach społecznych, musisz nauczyć się nie ujawniać swojego stanowiska, zwłaszcza gdy chodzi o politykę, władzę lub opowiadanie się po czyjejś stronie. Nie wolno ci ujawniać swojej opinii. Jeśli to zrobisz, to będzie tak, jakbyś sam nadział się na rożen nad płonącym ogniem. Jak czuje się ktoś nadziany na rożen? Jeśli chcesz się dowiedzieć, wyraź głośno swoją opinię, a się przekonasz. Czyż nie tak właśnie jest? (Tak). Czy to możliwe, żeby nie ujawniać swojego stanowiska? To zależy, do czego dążysz w głębi serca. Jeśli z przekonaniem dążysz do zrobienia kariery jako urzędnik, to nie tylko będziesz miał swoje zdanie, ale będziesz je jasno artykułował, także w obecności szefa, i będziesz się piął po szczeblach kariery – w takim przypadku skończysz jako marna parodia człowieka. Nie trzymasz się z dala od polityki; uczestniczysz w niej. Jeśli uczestniczysz w polityce, to proszę bardzo, możesz się zabierać. Nie pozostawaj dłużej w domu Bożym. Jesteś niedowiarkiem, należysz do świata, do diabłów, a nie do domu Bożego – nie jesteś wśród wybrańców Boga. Choć przebywasz w domu Bożym, wkradłeś się do niego, chciałeś dostać coś do zjedzenia, otrzymać błogosławieństwo – ktoś taki nie jest tu mile widziany. Z drugiej strony, jeśli masz doskonałe kwalifikacje personalne i otwierają się przed tobą liczne możliwości kariery w urzędzie, a ty mimo to potrafisz zachować dystans, nie angażować się, pozostać bezstronnym i nie zajmować żadnego stanowiska, to znaczy, że jesteś w stanie trzymać się z dala od polityki. Czy pamiętacie te zasady? Czy da się ich przestrzegać? (Tak, da się). W kręgach politycznych wszyscy, którzy chcą się wykazać i wyróżnić, a także ci, którzy chcą wyrażać swoje poglądy i opinie, powodowani silnym pragnieniem autoekspresji – wszyscy oni mają jeden cel: marzy im się stanowisko urzędnicze. Mówiąc oględnie, chcą uczestniczyć w polityce; ale tak naprawdę chcą zdobyć stołek, chcą władzy i chcą wykorzystać swoją pozycję do tego, by jeść i pić do syta i oddawać się przyjemnościom. Chcą wykorzystać swoją pozycję, by realizować osobiste cele i zwiększyć swój prestiż. Czy nie tak się sprawy mają? (Tak). Niektórzy nie mają zbyt dużego potencjału, mają swoje wady, a mimo to i tak chcą zostać urzędnikami i uczestniczyć w polityce. Podejmują więc wysiłki i pną się po drabinie kariery za wszelką cenę; podlizują się przełożonym i są pachołkami funkcjonariuszy rządowych. Na koniec osiągają swój cel i spełniają swoje marzenie: uczestniczą w polityce i robią karierę urzędniczą.

Jeśli chodzi o trzymanie się z dala od polityki, omówiliśmy pięć zasad. Pierwsza zasada – nie wstępować do żadnej partii. Rządzący w każdym kraju należą do jakiejś partii politycznej, nie mówiąc już o przywódcach w krajach autorytarnych, którzy również są członkami partii. Dlatego pierwsza zasada trzymania się z dala od polityki brzmi: nie wstępuj do żadnej partii. Czy właśnie tego nie powiedziałem? (Tak). A jaka jest druga zasada? (Niezbliżanie się do nich). Zgadza się, zachowanie dystansu wobec partii i kręgów politycznych. Jaka jest trzecia zasada? (Nieuczestniczenie). Tak, czyli nieangażowanie się w żadne ich działania, ruchy lub dyskusje ideologiczne, czyli nieuczestniczenie w nich. Jaka jest czwarta zasada? (Zachowanie bezstronności). Zachowanie bezstronności, niestawanie po żadnej ze stron, niech oni sami kłócą się o to, kto ma rację; ty masz zachować bezstronność. Jaka jest piąta zasada? (Nieujawnianie swojego stanowiska). Nieujawnianie swojego stanowiska. Ktoś powie: „Jeśli nie ujawniasz swojego stanowiska, to czy nie robisz problemów?”. Ty mówisz: „Nie mam opinii, jestem tylko zwyczajną osobą, słabo wykształconą, myślącą w sposób prosty – jakie opinie mogę mieć? Jestem przeciętnym obywatelem, daj mi spokój”. Nigdy nie masz żadnej opinii. Gdy wzywają cię, żebyś zajął jakieś stanowisko, udajesz, że przysypiasz, że chrapiesz, a gdy ludzie zobaczą, że nie obchodzi cię postęp, nie będą cię pytać o opinie, a właśnie o to chodziło, czyż nie? Ile łącznie mamy tu zasad? (Pięć). Stosując te pięć zasad, możesz trzymać się z dala od polityki i żadne siły polityczne nie będą cię do niczego przymuszać, wpływać na ciebie ani cię przed niczym powstrzymywać. Jeśli stykając się z kręgami politycznymi, tymi na górze bądź tymi na dole, będziesz wcielał w życie te pięć zasad, to będziesz w stanie trzymać się z dala od polityki. Ten temat dotyczy kariery zawodowej. Rzecz jasna, nawet jeśli nie wykonujesz żadnego zawodu, te zasady i tak obowiązują, w formie niezmienionej. Nawet jeśli jesteś bezrobotny, powinieneś praktykować te zasady trzymania się z dala od polityki – zasady się nie zmieniają. Dlaczego zatem należy trzymać się z dala od polityki? Czym jest polityka? Jest walką, grą o władzę. Polityka to zarazem konspiracja i strategia. Czym jeszcze jest polityka? Polityka to także ruchy lub działania prowokowane przez różne siły. Nie potraficie nawet wyjaśnić, czym jest polityka, a mimo to wielki czerwony smok oskarża ludzi w kościele o zaangażowanie polityczne. Czy nie jest to absurd? Czy nie jest im łatwo znaleźć przewinę, jeśli tylko chcą? (Tak). To jest bezsprzecznie fałszywe oskarżenie. Niektórzy głupcy i ludzie nierozgarnięci, którzy nasłuchali się diabelskich słów od wielkiego czerwonego smoka, ulegają mu i nie śmią dążyć do rozeznania, jeśli chodzi o wielkiego czerwonego smoka lub szatana. Gdy pojawia się temat rozeznania w odniesieniu do wielkiego czerwonego smoka lub szatana, oni chowają się w rogu i nie śmią ust otworzyć; odchrząkują tylko albo udają, że są skołowani. Po co tak udają? Nie muszą udawać: nie pojmują, czym jest polityka, jak więc mieliby w polityce uczestniczyć? Czy tacy nierozgarnięci ludzie są w stanie angażować się w politykę? Toteż dla większości zwykłych ludzi trzymanie się z dala od polityki jest czymś realnie osiągalnym. W zasadzie położyliśmy nacisk na jeden aspekt: nie należy robić niczego głupiego, należy unikać mimowolnego i bezwiednego wciągnięcia do polityki, bo ostatecznie taki ktoś staje się kozłem ofiarnym lub zostaje poświęcony, nie rozumiejąc w ogóle, co się stało. Omawiamy więc te zasady również po to, by dotarło do ciebie, że twoja inteligencja nie wystarczy, żeby pojąć prawdziwą istotę polityki. Ponadto, praktykując te zasady, będziesz w stanie lepiej chronić siebie i nie dasz się nabrać w jakiejkolwiek sytuacji albo wtedy, gdy pewnych rzeczy nie będziesz świadomy. Po prostu stosując te zasady, możesz zapewnić sobie względne bezpieczeństwo wewnątrz każdej grupy. Toteż zasady te stanowią nie tylko twój amulet ochronny, ale są to również zasady, których przestrzegania nakazuje ci Bóg, jeśli chodzi o obszary życia związane z polityką. Stosując te zasady, możesz czerpać korzyści, jakie przynosi prawda, i można również powiedzieć, że pozostajesz pod Bożą ochroną. Jeśli masz poczucie, że Boża ochrona jest czymś mętnym i pustym, że jej nie dostrzegasz ani nie czujesz, to możesz postanowić, że będziesz praktykował te pięć zasad. W ten sposób możesz prawdziwie doświadczyć Bożej ochrony, która jest ochroną bardziej realną. Polega ona na tym, że nie tylko posługujesz się słowami Boga, by chronić siebie, ale chronisz siebie poprzez praktykowanie słów Boga i przestrzeganie prawdozasad, które Bóg ci objawił. W każdym razie ostateczny cel zostaje osiągnięty i jesteś w stanie, poprzez trzymanie się z dala od polityki ochronić się przed złymi grupami ludzi, uniknąć różnych pokus i kryzysów, a także wyciszyć swoje ciało i swój umysł przed Bogiem, osiągnąć stan wyciszenia, spokoju i bezpieczeństwa, tak abyś mógł dążyć do prawdy. Jeśli jednak jesteś głupcem i nie wiesz, jak przestrzegać zasad, których naucza Bóg, oraz próbujesz się wyróżnić i wykazać na łapu-capu, często postępując nieroztropnie i wikłając się w różne dysputy i konflikty związane z polityką i różnymi grupami; jeśli często wpadasz w pułapki i ulegasz pokusom, jeśli tego rodzaju sprawy zakłócają i zaburzają twoje życie codzienne i jeśli cały swój czas poświęcasz na te zmagania związane ze sporami i zakłóceniami, to można powiedzieć, że twoje serce nigdy nie stanie przed Bogiem i że nigdy się przed Nim prawdziwie nie wyciszysz. Jeśli nie jesteś w stanie choćby w małym stopniu tego osiągnąć, to nie ma nadziei, żebyś pojął słowa Boga, żebyś pogłębił swoje rozumienie prawdy, żebyś praktykował prawdę i wkroczył na ścieżkę dążenia do prawdy, aby dostąpić zbawienia. Jeśli dasz się usidlić tym rzeczom, to będzie równoznaczne z usidleniem przez diabła. Jeśli nie masz zasad, którymi mógłbyś się kierować, to ostatecznie te rzeczy cię całkowicie pochłoną. Twoje życie codzienne, twoje serce i twoje życie zostaną uwikłane w te spory i zmagania. Będziesz myślał tylko o tym, jak się tych rzeczy pozbyć, jak walczyć i spierać się z tymi ludźmi, jak dowieść swojej niewinności i zażądać sprawiedliwości. W efekcie im bardziej dajesz się wciągnąć w te sprawy, tym bardziej pragniesz szybko dowieść swojej niewinności, zażądać sprawiedliwości i dostać wyjaśnienie, tym większy chaos i zamęt zapanuje w twoim sercu. Im bardziej skomplikowane jest twoje środowisko zewnętrzne, tym bardziej zagmatwa się twoje wewnętrzne jestestwo, a im większy chaos panuje w środowisku zewnętrznym, tym bardziej spotęguje się twój chaos wewnętrzny. Tym sposobem będziesz skończony, staniesz się więźniem szatana, całkowicie pod jego kontrolą. Jeśli wciąż będziesz chciał dążyć do prawdy i dostąpić zbawienia, okaże się to niemożliwe! Będziesz zupełnie bezwartościowy, poza możliwością odkupienia. Wtedy powiesz: „Żałuję tego wszystkiego. Krąg polityczny szatana to jedno wielkie bagno! Gdybym to wiedział, posłuchałbym słów Boga”. Mówiłem ci to już dawno temu, ale Mi nie uwierzyłeś. Upierałeś się, żeby uzyskać od nich wyjaśnienie, uczciwe słowo, słowo pochwały i uznania z ich ust. Nie chciałeś stosować się do zasad i kryteriów, które przekazał ci Bóg, więc zasługujesz na to, by powlekli cię ze sobą, aż umrzesz. Na końcu szatan zostanie unicestwiony, a ty wraz z nim, stając się jego ofiarą pogrzebową. Zasługujesz na to! Kto kazał ci iść za szatanem? Kto kazał ci szukać wyjaśnienia u szatana? Kto kazał ci być takim głupcem? Bóg obdarzył cię mądrością, ale ty się nią nie kierowałeś. Dał ci zasady, ale tych ich nie przestrzegałeś. Upierałeś się, żeby iść własną drogą, żeby walczyć z tymi ludźmi, polegając na własnym umyśle, własnych talentach i zaletach. Czy potrafisz pokonać diabła? Zresztą, walka z diabłem nie jest czymś, co powierzył ci Bóg. Bóg powierzył ci podążanie Jego drogą, a nie walkę z diabłem. Twoja walka z nim nie ma żadnej wartości. Bóg o niej nie pamięta. Nawet jeśli pokonasz diabła, nie dostąpisz zbawienia. Czy to jest teraz jasne? Toteż w obszarze i kręgu polityki należy pamiętać o zasadach, jakie ludzie powinni stosować. Być może ci z was, którzy obecnie wykonują obowiązki w pełnym wymiarze czasu, odbiorą te słowa jako nierealistyczne i mało was dotyczące. Ale przynajmniej pozwalają one dowiedzieć się, czym jest polityka, jak należy traktować politykę, jak postrzegać tych, którzy obracają się w kręgach politycznych lub robią karierę w polityce, i jak pomagać im w uporaniu się z problemami, jeśli są osobami wierzącymi w Boga. To są podstawy, które należy znać. Gdy już w pełni zrozumiesz i zaakceptujesz te zasady, będziesz w stanie pomóc tym ludziom, a gdy spotkasz ich na swojej drodze, będziesz w stanie rozwiązać ich problemy, posługując się odpowiednimi zasadami. Dobrze, w tym miejscu zakończymy nasze omówienie tematu trzymania się z dala od polityki. Do zobaczenia!
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